4 * 
. e : z s _ 
. : rę 
- 1 . r 
. - . 
ru ś 
" 
A z D ę d 
4 i . 
_ g + 4 .% 94 
7 . 
c ) - k A 
, _ " <= j 
_ "TE 
. ; s 
r 1 ,». 45 « 
s . 
s. 
: «A 
' — 
s 3 
s z” i -_ 
: ,+- © 
«a s . w”.% 
; ; 
" . 4 . 
; i r , 
» . 
at) 8 + 197g p 
r a «” _ s - 
a . : 
, a ” s p 
s a z ” «? i 
- 
8 « 
h . , h * . = 4 szóŚśń 
d * s 
„ 
4 . 
z ś« «a » 
/ c ; 
1 
- 
7 
| ' .« . 
s * 
, . . 
© _ 
| 
» - 
9 . ę a 
o | | i 
* " 4 . 2 
. , a . _ Pa) 
. 
. 
,< 
. 
s a . 
> u: „ 
; 
m 
| i 
A . 
s . 
k ad .« są 
- a W * s = iq 
= | ł | 
" : i 
_ 
s 
» ; 
s 
. 4" 


F4.= sz 
FK ab: 


Mh 
Lini, 


817 


Jai WAY) W Y tyaf 
UWMZ 
(ibiartes, 


'817 


iw gy ETZ O ZZA ZEK ORO KZPZĘSZD 


| 


—a” 


Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się! 


ORGAN TEORETYCZNY I POLITYCZNY 
KOMITETU CENTRALNEGO 
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 
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Sklninno I drukowano w Zakładach Graficznych RSW „Piasa*, Warszawa, 
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WŁADYSŁAW GÓRA 


Powsłanie władzy ludowej 
(lipiec — sierpień 1944 r.) 


Problem walki o władzę stanął przed rewolucyjną awangardą polskiej 
klasy robotniczej jako bezpośrednie, praktyczne zadanie w drugiej połowie 
1943 r. Niepowstrzymany, zwycięski pochód Armii Radzieckiej zwiastował 
nieuchronną już klęskę Niemiec hitlerowskich i wyzwolenie ziem polskich 
przez siły zbrojne kraju socjalizmu — sojusznika klasowego rodzimych sił 
rewolucyjnych. 

Niezdolność do podjęcia szerokiego programu przemian demokratycz- 
nych 1) oczekiwanych przez szerokie rzesze społeczeństwa, błędne i faiszy- 
we (nawet z punktu widzenia interesów polskiej burżuazji) koncepcje rzą- 
du emigracyjnego w polityce zagranicznej i wewnętrznej — osłabiły w tym 
okresie jego pozycję wewnętrzną i międzynarodową doprowadzając do zer- 
wania stosunków dyplomaiycznych z ZSRR i utraty zaufania znacznej czę- 
ści narodu. 

W tej sytuacji jesienią 1943 r. PPR wystąpiła z inicjatywą stworzenia 
szerokiego Frontu Narodowego obejmującego wszystkie stronnictwa i ugru- 
powania lewicowe i demokratyczne oraz powołania przez nie reprezentacji 
politycznej, mogącej wziąć na siebie odpowiedzialność za przyszłość naro- 
du polskiego i zabezpieczenie jego interesów w skali międzynarodowej. Ini- 
cjatywa PPR zakończyła się w 1943 r. jedynie częściowym powod :eniem — 


1) „Jeszcze w drugiej połowie 1943 r. — pisze w swych pamiętnikach gen. Bór-Ko- 
morowski — wysunąłem między innymi postulat, w którym zwracałem uwagę na 
potrzebę przeprowadzenia reform w dziedzinie społecznej i gospodarczej... Niewy= 
danie na czas odnośnego dekretu w zakresie prawodawstwa socjalnego, ustroju rol- 
nego i samorządu groziło uprzedzeniem i przejęciem inicjatywy przez komu- 
nistów". (Tadeusz Bór-Komorowski — „Armia Podziemna”, Londyn 1951 r. str. 203). 

Znany działacz prawicy PPS i minister rządu emigracyjnego Jan Kwapiński 
w pamiętnikach swych pisze, że program przebudowy ustroju rolnego, proponowa-= 
ny przez PPS, był stale sabotowany przez ludowców i Mikołajczyka i to w czasie, 
gdy ,„.. Z kraju szły coraz bardziej niepokojące wiadomości o propagandzie PPR 
i dążeniach mas chłopskich do załatwienia sprawy reformy rolnej" (J. Kwapiński, 
1939 — 1945. Kartki z pamiętnika, Londyn 1947 r., str. 81). 

Dla porównania warto zaznaczyć, że zapowiedź zniesienia obszarnictwa w wyzwo= 
lonej Polsce znajdujemy już w pierwszych dokumentach PPR, a program przeobra- 
żeń demokratycznych (w tym radykalnej reformy rolnej) opublikowany został 
w skróconej wersji już 1 marca 1943 r. („W 10 rocznicę powstania PPR", War- 
szawa 1952 r, Deklaracja KC PPR „O co walczymy?” str. 138/140). 


doprowadziła bowiem do porozumienia PPR tylko Z opozycją RPPS, 
z opozycją SL oraz kilkoma organizacjami j grupami demokratycznymi 
o mniejszym znaczeniu — niemniej oparcie się na tych siłach umożliwiło 
awangardzie sił rewolucyjnych 1 postępowych stworzenie demokratycznej 
reprezentacji politycznej narodu polsk'ego W postaci Krajowej Rady Na- 
rodowej. W lutym 1944 r. radykalni ludowcy. którzy wzięli udział w powo- 
łaniu KRN, utworzyli własną organizację pod nazwą „Wola Ludu', a w 
marcu 1944 T. doszło do ostateczneso rozłamu w RPPS. którego część bio- 


rąca udział w KRN uzyskała poparcie większości terenowych organizacji. 


Powstanie KRN miało olbrzymie znaczenie polityczne i stanowiło pierw- 
szy zasadniczy krok w kierunku zdobycia władzy przez siły demokratyczne 
z klasą robotniczą na czele. 

Powstanie KRN zamknęło okres, kiedy naród polski reprezentowany był 
jedynie przez rząd emigracyjny prowadzący politykę obrony interesów 
klas posiadających, politykę, która już w czasie wojny doprowadziła do zer- 
wania stosunków polsko-radzieckich, a w przyszłości groziła Polsce nieobli- 
czalny mi nieszczęściami i kataklizmami. | 

Powstanie KRN wskazało aliantom na istnienie w kraju poważnych sił 
postępowych potępiających politykę rządu emigracyjnego; dążących w 
stosunkach międzynarodowych nie do rozbijania, lecz do umacniania jed- 
ności koalicji antyhstlerowskiej. 

Powstanie KRN stworzyło realne możliwości pokojowego i przyjaznego 
rozwiązania spornych problemów Z narodami ZSRR 1 ułożenia wzajemnych 
stosunków na dobrosąsiedzkiej platformie — do czego rząd emigracyjny 
okazał się niezdolny. 

Powstanie KRN umożliwiło wysunięcie szerokiego programu reform 
społecznych — W tym radykalnej reformy rolnej — oczekiwanego przez 
większość narodu, lecz na którego wysunięcie rząd emigracyjny zdobyć się 
nie mógł nawet w 1944 r., gdy stało się to dla niego sprawą życia i śmierci.*) 

„„..W życiu politycznym Polski podziemnej nastąpił podówczas zwrot 
o zasadniczym znaczeniu — pisał pózniej O powstaniu KRN Władysław Go- 
mułka. — Zwrot polegał na tym, że szczerze demokratyczne i postępowe 
siły narodu polskiego utworzyły demokratyczny front narodowy dla kon- 
tynuacji i rozszerzenia walki z okupantem, wyłoniły wspólne kierownictwo 
Armii Ludowej... j uznały KRN za jedynie uprawnioną do występowania 
w imieniu Polski 1 narodu polskiego. 

Dokonany został wówczas swoisty — BO W warunkach okupacji i konspi- 
racji przeprowadzony — przewrót. Emigracyjnemu rządowi polskich wiel- 
bicieli reż.mu przedwrześniowego i jego krajowej delegaturze zjednoczone 
sily demokracji polskiej odmówiły prawa występowania w imieniu narodu 
poiskiego za uprawianie szkodliwej i dla interesów Polski zabójczej po” 
tyki. 

Powstanie KRN oznaczało, że wewnątrz narodu polskiego wyrosły zdro- 


2) Dekiaracja tzw. Rady Jedności Narodowej „O co walczy naród polski" ogło- 
szona zastała dopiero w marcu 1944 r. i była niejako próbą odpowiedzi na deklara- 
cję programową PPR „O co walczymy” Z listopada 1943 Tr. i deklarację KRN z 1 
stycznia 1944 r. Pomimo swej połowiczności była ona bardzo ostro atakowana 
przeż endecję i Stronnictwo Pracy, przy czym Stronnictwo Narodowe zgłosiło na 
posiedzeniu RJN votum stparatum wzgiędem zawartych w niej postulatów 88Tar- 
nych. 
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we siły, które śmiało wyciągnęły wnioski z wrześniowej klęski Polski. W 
poczuciu odpowiedzialności, którą na nich nakładała chwila historyczna, 
dla ratowania Polski przed nowymi nieszczęściami, grożącymi jej ze stro- 
ny sanacji i reakcji polskiej, siły te wzięły w swoje ręce kierownictwo dal- 
szymi losami narodu i Polski...* 3) 

W okresie od powstania KRN do powstania PKWN, a więc w I[ półroczu 
1944 r., proces wzrostu wpływów PPR i elementów demokratycznych sku- 
p.onych wokół KRN przybiera poważne rozmiary. 

Na terenie całego kraju. powstają rady narodowe — wojewódzkie, powia- 
towe, miejskie, gminne i zakładowe, komitety fabryczne, komitety fol- 
warczne. 

18 lutego uformowała się Wojewódzka Rada Narodowa w Lublinie, 
25 lutego Miejska Rada Narodowa w Warszawie, 12 marca rada narodowa 
obejmująca swym zasięgiem lewobrzeżną część województwa warszaw- 
skiego oraz rada narodowa obejmująca jego część prawobrzeżną. 


W maju 1944 r. rozpoczęła działalność Wojewódzka Rada Narodowa Ślą- 
ska obejmująca Zagłębie Śląsko-Dąbrowskie. 

9 lipca ukonstytuowała się rada narodowa obejmująca część powiatów 
woj. warszawskiego włączonych do Rzeszy (powiaty: płocki, płoński, 
mławski, sierpecki, rypiński, ciechanowski i przasnyski). 

23 lipca powstała Wojewódzka Rada Narodowa kielecka'), a 30 lipca 
Wojewódzka Rada Narodowa łódzka. 

W tym samym czasie formują się dziesiątki rad powiatowych i miejskich. 

Na terenie województwa warszawskiego powstało 15 rad powiatowycn 
(w Sierpcu. Płocku, Płońsku, Pułtusku, Cischanowie, Sochaczewie, Garwo- 
linie, Mińsku Mazowieckim, Rypinie i in.), 15 miejskich i około 100 gmin- 
nych. 

W Zagłębiu Śląsko-Dąbrowskim utworzono 6 powiatowych rad narodo- 
wych (w Będzinie, Bielsku, Cieszynie, Katowicach, Pszczynie i Zawierciu) 
oraz 3 rady miejskie. 

W województwie krakowskim powstało 12 rad powiatowych (w Miecho- 
wie, Olkuszu, Chrzanowie, Wadowicach, Tarnowie, Kolbuszowej, Nowym 
Targu, Nowym Sączu i in.), 7 miejskich i kilkadziesiąt gminnych. 

W województwie łódzkim — 5 rad powiatowych (w Radomiu, Piotrko- 
wie, Łowiczu, Rawie Mazowieckiej, Skierniewicach) oraz Miejskie Racy 
Narodowe w Tomaszowie Mazowieckim, Piotrkowie i Ozorkowie. 

W województwie kieleckim powiatowe rady narodowe działały w Iłży, 
Końskich, Kozienicach i innych powiatach oraz ukształtowało się szereg 
rad miejskich i gminnych. 

W województwie lubelskim działały PRN we Włodawie, Radzyniu, Lu- 
blinie, Zamościu, Puławach, Lubartowie, Krasnymstawie i Kraśniku. W 
powiatach puławskim, krasnostawskim i kraśnickim powstało szereg komi- 
tetiów folwarcznych.") 

„Na czoło wszystkich zagadnień partyjnych w dziedzinie organizacyjnej 
i propagandowej w chwili obecnej w.nna być wysunięta sprawa Rad Naro- 
dowych. Jakkolwiek partia nasza jest tylko jednym z współuczestników 


w. Gomułka „Dokąd idziemy*, Trybuna Wolności nr. 69, 22.XII.1944 r, 
*) Województwa kieleckie i łódzkie pozostawały pod okupacją do stycznia 1945 p, 
 AZHP, Zespół Rad Narodowych, 


u mA A w A m ma 


inicjatywy podjętej przeż szerszy żespół orgańizacji i ugrupowań demokras» 
tycznych, aby na obecnym etapie walki ź okupantem powołać do życia Ras 
dy Narodowe — to jednak dla partii naszej sprawa ta nabiera szczególnej 
wagi = głosiła instrukeja KC PPR że stycznia 1944 r. — Bowiem Rady 
Narodowe są najbardziej odpowiadającą potrzebom narodu polskiego 
w tym momencie formą zjednoczehia wszystkich jego sił demokratyczńych 
i postępowych, czyli są one formą organizacyjną antyreakcyjnego frontu 
narodowego. Powstanie zaś takiego antyreakcyjnego frontu demokratycz- 
nego jest jedną z podstawowych wytycznych linii politycznej naszej par- 
tii wyrażonej w „Deklaracji Programowej' wydanej w listopadzie ub. r. 
przez Komitet Centralny. 

Dlatego też "wszystkie organizacje partyjne winny wytężyć cały swój wy- 
siłek, zmobilizować i uaktywnić w pełni wszystkie ogniwa organizacji od 
góry do dołu, wykorzystać całkowicie swe wpływy wśród mas pracujących 
miast i wsi, aby akcję utworzenia Rad Narodowych przekształcić w wielki 
zryw ideowy najszerszych mas ludowych, w potężny czyn wyzwoleńczy 
narodu przytłoczonego taranem potwornego terroru okupanta. 

Rady Narodowe — to nie tylko kierownicze organy walki ogólnonaro+ 
dowej z najeźdźcą, nie tylko wyrazicielki woli narodu, ale i hasło mobiliza« 
cyjne do czynu, do samoobrony, do wzięcia odpowiedzialności za dalsze lo= 
sy ojczyzny przez same masy ludowe, przez olbrzymią większość narodu. 
Oto dlaczego w akcji tej partia nasza musi przejawić maksimum energii 
i inicjatywy...* 6) 

Już więc w okresie okupacji gęsta sieć rad narodowych pokryła teren 
niema] całej Generalnej Guberni. Rady te, mimo że nie pochodziły z wy» 
borów ludności (było to niemożliwe w warunkach konspiracji), były jednak 
reprezentantami aktywnej, rewolucyjnej części narodu. W skład rad wcho- 
dzili przedstawiciele PPR, lewicowych socjalistów i ludowców, w wielu 
miejscowościach Lubelszczyzny, BCh-owcy, na Śląsku AK-owcy. Do ko- 
mitetów fabrycznych weszło obok PPR-owców i RPPS-owców dużo ludzi 
związanych z AK. Sporo było w radach i komitetach fabrycznych już w 
okresie okupacji ludzi nie należących do żadnej organizacji politycznej. 

|. © 
|. 


Wraz z rozbudową sieci rad narodowych rozwijały się i rosły zbrojne 
siły obozu demokratycznego — podziemna Armia Ludowa. 

Dotychczas nie udało się ustalić dokładnie liczebności AL — niemniej 
nawet niepełne i dla niektórych terenów fragmentaryczne dane wskazują 
na olbrzymi jej rozwój w 1944 r. W obwodzie lubelskim, gdzie w lipcu 
1543 r. było członków GL 1.8600 — w lipcu 1944 r. liczba członków AL do- 
chodziła do 20.000.) W jednym tylko okręgu V (południowym) obejmują* 
cym powiaty tomaszowski, hrubieszowski, krasnostawski, biłgorajski, za* 
mojski, janowski, lubelski i południową część powiatu puławskiego liczba 
członków AL przekroczyła 10 tysięcy. ) 


s) AZHP, PPR, Okólniki i instrukcje, Okólnik wyd. KC PPR styczeń 1944 r. 
100/3 — 1. 

3) Dane szacunkowe zebrane przez zespół historyków lubelskich przy referacie 
historii partii KW PZPR, przytoczone na sesji popularno-naukowej w Lublinie 
30/31.V.1958 r. 

* AZHP, AL, obwód II, raport nr. 47 sztabu obwodowego AL, lipiec 1944 r, 


W obwodżie kieleckim bez powiatów: koneckiego, opoczyńskiego i ras 
domszczańskiego członków AL było przed wyzwoleniem 10 tysięcy. 

Brak dokładnych danych z obszaru krakowskiego, gdzie w połowie maja 
1943 r. liczba członków GL wynosiła ponad 214 tysiąca. Na podstawie sza» 
cunku należy liczbę członków AL w tym obwodzie łącznie z oddziałami 
BCh, które ściśle z nią współdziałały — określić na około 4i pół — Bi pół 
tysiąca. 

W okręgu płockim, wchodzącym w skład obwodu łódzkiego, było w 1944 
roku około 3.000 członków AL. 

Nie ma natomiast dokładnych danych dotyczących obwodu warszawskie= 
go i Warszawy. W Warszawie, w której działały jedynie grupy wyspecja- 
lizowane w akcjach ulicznych i z której ludzi kierowano systematycznie do 
oddziałów leśnych — liczba członków AL dochodziła do 800 ludzi. W okrę- 
gu Prawa Podmiejska było członków AL w czerwcu 1944 r. ponad 500. 


Uwzględniając brak dokładnych danych z 1944 r. z terenów, gdzie istnia- 
ły silne organizacje AL (okręg łódzki — gdzie już wiosną 1943 r. było około 
1.000 członków GL, okręg Warszawa Lewa Podmiejska, powiaty: radom 
szczański, konecki i opoczyński, gdzie liczba członków AL wynosiła co naj- 
mniej 3.000 itd itd.) oraz uwzględniając poległych — ocenić należy ogólną 
liczbę członków AL na około 55 tysięcy. Biorąc pod uwagę jednolitość 
i zwartość organizacyjną AL oraz jej wielką aktywność bojową — była to 
wielka siła.9) 
Charakterystyczna jest zawarta w materiałach „Antyku* bardzo 'wysoka 
ocena umiejętności kierownictwa PPR. „Zarówno polityczne, jak i wojsko- 
we kierownictwo Komuny stoi na bardzo wysokim poziomie — czytamy 
w jednym z raportów z lipca 1943 r. — Jest ideowo i organizacyjnie wyro- 
bione, świadome swych celów i zadań, przygotowane do prowadzenia ros 
boty, sprężyste, zdyscypłinowane, bezwzględne, zdecydowane na wszystko, 
posiadające zdecydowaną wolę zwycięstwa i rządzenia... Kadra instruktor- 
ska niezbyt liczna, ale do robienia przygotowana i niewątpliwie bardzo do- 
bra. Dowódcy oddziałów stosunkowo dobrze wyszkoleni, odważni i ofiar- 
Ni..." 
. Główną siłą obozu demokratycznego była PPR. Umiejętność dokonania 

głębokiej analizy sytuacji międzynarodowej i wewnętrznej, konstruktyw= 
ny i realistyczny program, mądra taktyka doprowadzająca ten program do 
szerokich rzesz społeczeństwa, jednolitość, zwartość, wielka ideowość 
i ofiarność, wreszcie nie spotykana wprost w innych organizacjach podzie- 
mia mobilizacyjność szeregów czyniły z niej najgroźniejszego przeciwnika 
obozu reakcji. I mimo że obóz londyński w walce z PPR zużywał ogrom= 
nej energii — wpływy PPR w społeczeństwie ustawicznie rosły. 


„Macki komunistyczne sięgają coraz głębiej w przemysł — donosiło spra« 
wozdanie okresowe Ligi Antykomunistycznej z miesiąca kwietnia 1944 r, — 
Dzięki usilnej pracy jednostek ideologicznych zauważa się powolny, ale 


*, Według ocen „Antyku' liczba członków PPR i AL łącznie wynosiła w maju 
1944 r. 70 tysięcy, przy czym stwierdza się tam, że „w wypadku wywołania pow- 
stania przez komunę — liczba ta powiększy się co najmniej w trójnasób* (Archi- 
wum „Antyku”*, sprawozdania dotyczące wyłącznie ruchu robotniczego, Botatka 
6 sytuacji w ruchu komunistycznym). 


stały wzrost sympatyków, a ściślej rzecz biorąc przynależnych do komu- 
ny”. 

„PPR najsilniej działa, prowadzi akcję propagandowo-werbunkową bez- 
ustannie — donosił raport wywiadu wojskowego AK z obwodu lubelskie- 
go. — Rosną szeregi PPR kosztem naszych oddziałów. PPR jest bardzo do- 
brze uzbrojona, posiada pieniądze, liczebnością swoją W terenie góruje, OPa” 
nowuje sytuację, uniemożliwiając pracę konspiracyjną Ww niektórych rejo- 
nach... Całe wioski są opanowane 1 pod zupełnym wpływem PPR... 11) 

W lipcu 1944 r. liczba członków PPR sięgała około 20 tysięcy, z czego 
ponad 6 i pół tysiąca przypadało na obwód kielecki, około 3.000 na obwód 
lubelski, ponad 3.000 na obwód warszawski, blisko 1 i pół tysiąca na 
ob'wód katowicki. Z tych 20.000 około %3 było równocześnie członkami AL. 


Obok PPR-owców skupiało się wokół KRN kilka tysięcy RPPS-owców, 
kilkanaście tysięcy ludowców (łącznie z żołnierzami BCh wchodzącymi 
w skład AL), kilkuset ZWM-owców nie będących członkami partii, pewna 
liczba członków powstałych w Warszawie nielegalnych związków zawodo- 
wych oraz szerokie rzesze sympatyków nie związanych bezpośrednio orga" 
nizacyjnie z obozem demokratycznym. 


Siła stronnictw demokratycznych skupionych wokół KRN tkwiła nie tyl 
ko w ich liczebności — pod tym „względem obóz reakcyjny je przewyż* 
szał — nie tylko w ich zwartości I mobilizacyjności, ofiarności 1 bojowości 
aktywu, szczególnie aktywu PPR, ale także w jego programie wyłożonym 
przede wszystkim w deklaracji programowej PPR „O co walczymy Z li- 
stopada 1943 r.*), w deklaracji KRN z 1 stycznia 1944 r.*), a bezpośrednio 

wyzwoleniu w Manifeście PKWN. Program ten był realistyczny i głę- 
boko patriotyczny. 

Opierał się na trafnej analizie sytuacji międzynarodowej i wewnętrznej 
Polski. Głosił hasła walki o niepodległość, ludowo-demokratyczną Polskę, 
związaną sojuszem Z siłami postępu 1 pokoju na całym świecie, a przede 
wszystkim Z potężnym Związkiem Radzieckim. Wszystkie sprawy sporne 
między Polską a ZSRR miały zostać rozstrzygnięte w sposób pokojowy 
j przyjazny zgodnie Z interesami obu narodów. Program wysuwał postulat 
przeprowadzenia podstawowych reform społecznych — radykalnej reformy 
rolnej, unarodowienia podstawowych gałęzi gospodarki narodowej, demo- 
kratyzacji życia politycznego. społecznego | kulturalnego. 

Przeciwstawiał się zdecydowanie awanturniczej i samobójczej dla Polski 
polityce rządu emigracy JneBo, która w 1943 T. doprowadziła do zerwania 
stosunków Z ZSRR i nie dawała narodowi żadnej konstruktywnej perspek- 
tywy rozwiązania węzłowych problemów bytu państwowego. 

Program PPR, program obozu demokratycznego odpowiadał interesom 
szerokich mas narodu, odpowiadał interesom klasy robotniczej, chłopstwa 
pracującego i inteligencji pracującej. Nic więc dziwneSo, że kiedy autorytet 
i wpływy rządu emigracyjneno powoli, lecz stale w społeczeństwie mala- 
ły — wpływy PPR i obozu demokratycznego — szczególnie W okresie po” 
przedzającym wyzwolenie — rosły. 


10) Archiwum „Antyku”, materiały wywiadu ogólnego. 

u) AZHP, AK, okręg lubelski, materiały wywiadu wojskowego. 

3) „W 10 rocznicę powstania PPR', Narszawa 1952 r. Str. 186—209. 
13) Tamże, Str. 265—268. 
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Ogólnie biorąc, siły obozu demokratycznego były bardzo poważne i w 
okresie poprzedzającym wyzwolenie kraju przygotowane do ujęcia władzy 
w swoje ręce. Poważnie wzmocniło obóz demokratyczny podporządkowanie 
się Krajowej Radzie Narodowej Związku Patriotów Polskich w ZSRR w 
maju 1944 r. oraz — co za tym idzie — świetnie uzbro:onej i owianej du- 
chem demokratycznym I Armii Polskiej. 


* s 
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W maju 1944 r. delegacja KRN przybyła do Moskwy, gdzie rozwinęła 
ożyw.oną działalność mającą przygotować warunki międzynarodowe do 
utworzenia rządu ludowego. 


W wyniku rozmów z kierownictwem rządu radzieckiego rząd ten uznał 
KRN za polityczną reprezentację narodu polskiego oraz zgodził się na znacz- 
ne rozszerzenie pomocy dla Armii Ludowej w uzbrojeniu, środkach opa- 
trunkowych, umundurowaniu itd. | 


11 czerwca delegacja została przyjęta przez ambasadora Stanów Zjed- 
noczonych w ZSRR Harrimana, a w dniach 26—28 czerwca przeprowadziła 
rozmowy z ambasadorem Wielk:ej Brytanii, Kerrem, za pośrednictwem 
którego zwróciła się do rządu angielskiego o uznanie KRN, udzielenie po- 
życzki i pomocy w uzbrojeniu. Ponadto delegacja KRN spotkała się 
z bardzo życzliwym przyjęciem w ambasadzie czeskiej i w wojskowej mi- 
sji jugosłowiańskiej. 

W pierwszych dniach lipca sprawa utworzenia rządu ludowego została 
dzięki poparciu rządu radzieckiego właściwie przesądzona. 

W drugiej połowie lipca 1944 r. wojska radzieckie oraz jednostki I Armii 
Wojska Polskiego na szerokim froncie przełamały zaciekły opór wojsk 
niemieckich i wkroczyły na terytorium Polski. 

21 lipca wyzwolono Chełm, w nocy z 23 na 24 lipca Lublin, 27 lipca Bia- 
łystok, 28 lipca Jarosław i Przemyśl, 31 lipca Siedlce. Do września 1944 r. 
uwolnione zostało całe województwo lubelskie, przeważająca część woje- 
wództw rzeszowskiego i białostockiego, prawobrzeżna część województwa 
warszawskiego i skrawek województwa kieleckiego. W dniach 10—14 wrze- 
śnia jednostki polskie i radzieckie zajęły Pragę, a w październiku Augu- 
stów, północną część powiatu suwalskiego oraz Jabłonnę, Legionowo, Hen- 
ryków i Płudy w województwie warszawskim. Ostatecznie do stycznia 
1945 r. front ustabilizował się na linii Biebrza, Narew, Wisła, Wisłoka. 

Łącznie wyzwolone terytorium miało obszar około 78 tys. km? i zamie- 
szkałe było przez około 5,6 miliona ludności. 


21 lipca Krajowa Rada Narodowa z inicjatywy PPR wydała dekret 
o powołaniu Polskiego Komitetu Wyzwolenia Narodowego. 


Powstanie PKWN zapoczątkowało nowy okres w dziejach narodu pol- 
skiego — okres budowy i utrwalania władzy ludowej. 

22 lipca ogłoszony został historyczny Manifest PKWN. Manifest zwracał 
się do całego narodu, do jego wszystkich patriotycznych i postępowych sił. 

Wzywał do walki o niepodległą, suwerenną, demokratyczną Polskę, do 
kontynuowania wojny z hitlerowskim najeźdźcą aż do ostatecznego zwy” 


cięstwa, do ustanowienia granic zachodnich na Odrze i Nysie Łużyckiej, 
do walki o Polskę, „której zapewniony będzie trwały pokój i możność 
twórczej pracy, rozkwit kraju'. Manifest odrzucał faszystowską konstytu- 
cję z 1935 r., proklamował wprowadzenie szerokich swobód obywatel- 
skich — jak całkowitą równość wszystkich obywateli, wolność organiza- 
cji politycznych, z wyjątkiem organizacji reakcyjnych i faszystowskich, 
wolność sumienia, prasy itd. 

Za źródło władzy Manifest uznał Krajową Radę Narodową. Wzywał do 
tworzenia ludowego aparatu administracyjnego i Milicji Obywatelskiej. 

Program reform społecznych proklamowany w Manifeście PKWN uległ 
w porównaniu z programem PPR i deklaracją KRN pewnym istotnym 
zmianom, związanym z dążeniem obozu demokratycznego do rozszerzenia 
bazy społecznej swego oddziaływania i stworzenia szerokiego Frontu Na- 
rodowego. 


Przyjęcie w postulatach dotyczących reformy rolnej maksimum posia- 
danią 100 ha powierzchni ogólnej (na terenach b. Kongresówki i Galicji 
50 ha użytków rolnych, na terenach b. zaboru pruskiego 100 ha bez wzglę- 
du na ilość użytków rolnych) nie zagrażało bezpośrednio interesom boga- 
czy wiejskich — umożliwiając ich przyciągnięcie do walki z okupantem. 
Równocześnie obszarnicy, choć wywłaszczeni, mogli otrzymać bądź na- 
dział w ramach reformy rolnej na innych terenach, bądź też zaopatrzenie 
w wysokości pensji urzędnika VI kategorii. 

Program PKWN uderzając bezpośrednio w obszarnictwo i wielką bur- 
żuazję odpowiadał interesom szerokich rzesz społeczeństwa. Był on tak 
konkretny, realny i postępowy, że żadne ze stronnictw obozu londyńskiego, 
z wyjątkiem faszystowskiego NSZ, nie śmiało atakować go bezpośrednio, 
ograniczając się głównie do krytyki metod jego realizacji bądź przypisu- 
jąc mu to, czego nigdy nie głosił. 


Powstanie PKWN wywołało furię w obozie reakcji. Siły przygotowye 
wane w okresie okupacji do walki o władzę, rozbudowywany w konspira- 
cji aparat państwowy, oddziały leśne, cały arsenał środków natury pro» 
pagandowo-ideologicznej — wszystko to rzucono przeciwko PKWN. 

Obóz reakcji targany wewnętrznymi sprzecznościami łączyła nienawiść 
do władzy ludowej, do obozu demokracji. Reakcja ani na chwilę nie my- 
ślała o rezygnacji z walki o władzę. Wykorzystując trudną sytuację eka- 
nomiczną terenów wyzwolonych, wywołaną zniszczeniami wojennymi 
i koniecznością mobilizacji wszystkich sił do dalszej walki z Niemcami, 
wykorzystując fakt nieuznawania PKWN przez Anglię i Stany Zjednoczo- 
ne, co budziło wśród znacznej części społeczeństwa niewiarę w możliwość 
utrzymania się PKWN, spekulując na urazach antyrosyjskich i antyra- 
dzieckich narosłych w ciągu dziesięcioleci — reakcja wezwała do bojkotu 
władzy ludowej, sabotowania jej zarządzeń, przeciwdziałania próbom stae 
bilizacji oraz normalizacji życia politycznego i gospodarczego, 

Żródłem siły obozu reakcji nie było bynajmniej aktywne poparcie szer- 
szych warstw społeczeństwa. Wprost przeciwnie — w pierwszych tygod- 
niach po wyzwoleniu baza jej zaczęła się wyraźnie kurczyć, Szereg od- 
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działów BCh i AK wyszło z podziemia. znączna liczha członków tych arga- 
nizacji zgłosiła się do wojska. Większość chłopstwa czekała na realizację 
zapowiedzianej Manifestem reformy rolnej. Robotnicy uruchamiali fabryr 
ki, nauczycięlstwa — bez względu na swe sympatie — czyniło przygoto- 
wanią do otwarcia szkół. 

Program PKWN był w tym okresie jedynym programem możliwym do 
przyjęcia. Żadne też wezwania czy apele reakcji nie mogły przeszkodzić 
w jego realizacji, choć hamowały ją i opóźniały. 

Siła abozu reakcji tkwiła: 

1) w rozbudowanym w okresie okupacji aparacie tzw. „państwa pod- 
ziemnego'; 

2) w istnieniu silnych oddziałów partyzanckich, dowodzonych przez za- 
wodowych, doświadczonych oficerów: oddziałv te zasilone zostały przez 
jednostki AK wycofujące się z terenów zachodniej Ukrainy i Białorusi; 

3) w trudnościach okresu powojennego, które mogły być usunięte tylko 
stepniowo, ale które stwarzały podatny grunt de krytyki posunięć PKWN 
i niezadowolenia ludności; 

4) w zastarzałych kompleksach nacjonalistycznych i urazach antyrosyj- 
skich, które sprzyjały szerzeniu nieufności do ZSRR i władzy ludowej gło- 
szącej hąsłą wieczystej z nim przyjaźni. 

Poparcie bowiem programu PKWN przez szerokie rzesza społeczeństwa 
— robotników, biedatę chłopską, poważną część chłopów średniaralnych, 
część inteligencji — nie oznaczało bowiem zawsze świadomego zajęcia 
przezeń pozycji politycznych PKWN. Dlatego działalność reakcji miała 
szerokia możliwości rozwoju — choć jej wpływy i baza społeczna niewąt- 
pliwie się kurczyły. 

Walka między obozem demokracji ą obozem reakcji toczyła się na wszys- 
tkich frontach: na froncie politycznym, ideologicznym, ekonemicznym. 
Toczyła się ona a duszę narodu, o zdobycie większości społeczeństwa, o po- 
zyskanie warstw pośrednich — szczególnie chłopstwa średniorolnego, inite- 
ligencji i drobnomieszczaństwa, które zajmowały stanowisko chwiejne, 
ulegały częstokroć propagandzie reakcji i nie zawsze umiały zrozumieć 
słuszność j dalekowzroczność programu demokracji. 

Toczyła się ona o rzeczywistą walność mas ludowych, o prawdziwą, 
ą nie pozarną niepodległość i suwerenność Polski. 


ę z 
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Sytuacja na terenach wyzwolonych w lipcu i początku sierpnia 1944 r. 
rzyca enop światła ną rzeczywisty charakter realizowanej przez AK w tym 
okresię akcji „Burza*, Oddziały AK staczając gdzieniegdzie tylko potyczki 
z Niemcami zajmowały przede wszystkim miasta i pomagały aparatewi 
delegatury w ujawnianiu się i „objęciu władzy”, 

Była to polityka tworzenia fakiów dokonanych — mających zmusić 
rząd radziecki do uznania władzy rządu emigracyjnego na terenach wy- 
zwolonych, a PKWN do rezygnacji z władzy. 

25 lipca bezpośrednio po wyzwoleniu Lublina ujawniła się tam okręgowa 
delegatura rządu emigracyjnego z delegatem Władysławem Cholewą, 
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członkiem mikołajczykowskiego SL na czele. Władzę w mieście objęła po” 
licja z ramienia AK, urzędować rozpoczęły niektóre wydziały urzędu wo- 
jewódzkiego i starostwo, delegat rządu emigracyjnego wydał pierwsze 
obwieszczenia. Pretendentów do „objęcia władzy było co prawda wię- 
cej — na ulicach Lublina pojawiły się również patrole Z opaskami KB, 
a nawet NSZ, jednakże ogólny ton nadawała niewątpliwie AK. 

W Hrubieszowie AK utworzyła milicję składającą się z 48 ludzi, obsa- 
dziła magistrat 1 powołała swego starostę. Gdy przybyli do Hrubieszowa 
przedstawiciele PKWN i rozlepili na murach miasta Manifest Lipcowy, 


AK rozkleiło swoje ulotki „wzywające ludność do bojkotu PKWN i pod- 
porządkowania się delegaturze rządu londyńskiego. 

W pow. krasnostawskim próby uchwycenia władzy przez zwolenników 
„rządu' emigracyjnego inspirowane były przez hr. Potockiego z Bończy, 
który wykorzystał w tym celu oddziały AK. 


Podobne próby uchwycenia władzy przez reakcję podejmowane były 
w powiecie tomaszowskim, łukowskim, w niektórych gminach powiatu 
chełmskiego, w szeregu miejscowości województwa białostockiego itd. itd. 

Specjalny rozdział w walce o władzę stanowiło powstanie warszawskie. 
O powstaniu napisano już całe tomy i nie miejsce w niniejszym artykule 
na szersze potraktowanie tei tak tragicznej 1 bolesnej, a zarazem tak bo- 
haterskiej karty Z dziejów naszego narodu. 

Nie może jednak ulegać dziś wątpliwości, że wybuch powstania war- 
szawskiego był związany ściśle z pragnieniem rządu emigracyjnego posta- 
wienia PKWN oraz rządu radzieckiego wobec faktu istnienia w wyzwolonej 
stolicy władz cywilnych i wojskowych reprezentujących rząd emigra- 
cyjny. 

W walce przeciw władzy ludowej rozpętana została niesłychana kamoa- 
nia propagandowa i ideologiczna. Z lamusa podz'emnej propagandy Wy- 
ciągnięte zostały slogany 0 „nielegalności" PKWN, o „okupacji sowiec- 
kiej", © „przymusowej i natychmiastowej kolektywizacji” itd. itd. 

Szczególnie zaciekłą walkę rozpętał obóz reakcji przeciwko mobilizacji 
i rozbudowie Wojska Polskiego. | 

Reakcja obawiała się słusznie, że mobilizacja do Wojska Ludowego — 
mającego przed sobą za naczelne zadanie wyzwolenie i zjednoczenie 
wszystkich ziem polskich — doprowadzić może do masotwego wyjścia 
z podziemia znajdującej się jeszcze pod jej wpływami uczciwej i patrio- 
tycznej młodzieży, a tym samym do osłabienia i rozkładu jej kadr przygo” 
towanych do walki o władzę. 

„Wobec tego, że każdy Polak winien posłuszeństwo tylko legalnemu 
Rządowi Polskiemu w Londynie i wyznaczonemu przezeń Gabinetowi Tym- 
czasowemu W Warszawie — głosiła jedna z terenowych ulotek AK z 28.8. 
1944 r. — zakazuję załoszenia się do poboru 1 rejestracji pod najsurowszy” 
mi karami. Do walki z Niemcami jesteśmy zawsze gotowi, lecz tylko na 
rozkaz prawowitych władz polskich... ogłoszona przez tzw. Polski Komi- 


tet Wyzwolenia Narodowego mobilizacja jest aktem bezprawnym!''.'*) 


Wykorzystując otwarcie do wojska szerokiego dostępu dla wszystkict 
chcących walczyć z okupantem, AK kieruje swoich ludzi do urzędów Woj: 


—z 
«) AZHP, Materiały reakcji. 
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skowych i szkół oficerskich w celu prowadzenia rozkładowej działalności 
od wewnątrz. Usiłuje rozniecić antagonizmy między po'skimi i radziec- 
kimi oficerami — odkomenderowanymi czasowo do Wojska Polskiego 
w celu udzielenia pomocy w jego organizowaniu ! wyszkoleniu; antagoni- 
zmy między polskimi żołnierzami a radzieckimi instruktorami. 

Elementy reakcyjne, które znalazły się w komisjach wojskowych, dą- 
żyły do wyreklamowania nadmiernej liczby poborowych'), przede 
wszystkim oficerów rezerwy. 

„W związku z tym, że: 

1) mobilizacja i rejestracja przeprowadzane sa przez władze nielegalne, 

2) że celem mobilizacji nie jest walka z Niemcam!, 

3) że wojsko organizowane jest wyłącznie dla celów partyjnych PPR-u 
(komunistów) — głosiło obwieszczenie AK z 31.VIII.1944 r. — zaka- 
zuje się wszystkim żołnierzom Armii Krajowej i osobom cywilnym zgła- 
szanie się do mającej nastąpić rejestracji. Zgłaszanie się stanowić będzie 
zdradę stanu karaną śmiarcią'.'") 

Już w sierpniu zaczyna sie ze strony podziemia fala zamachów terrory- 
stycznych na działaczy i aktywistów PPR, na oficerów — szczególnie ofi- 
cerów polityczno-wychowawczych Wojska Polskiego, na pracowników 
organizujących się urzędów bezpieczeństwa, radykalnych ludowców, a na- 
wet ochotników zgłaszających się do wojska. 

W miesiącu sierpniu zamordowany zostaje przez podziemie komendant 
RKU w Zamościu mjr. Kropiwnicki.!') 

26 sierpnia zamordowani zostali w Rzeszowskiem 2 byli:działacze „Wici' 
Józef Ziemba i Opaliński. 

„..reakcja bynajmniej nie zrezvgnowała z ujęcia władzy w Polsce — 
pisał Komitet Obwodowy PPR w Lublinie w piśmie do sekretarzy powia- 
towych z 19.VIII.1944 r. — Na wvzwolonych ziemiach polskich nie wyszła 
ona z podziemia, a przeciwnie s'ava się głębiej ukryć przed legalnymi wła- 
dzami polskimi. 

Reakcja nie podporządkowała się weswaniom i zarządzeniom Komitetu 
Wyzwolenia Narodowego i jego orznnów ani odnośnie zdania posiadanej 
broni, ani rozwiązania nielegalnej działalności. 

Akcja reakcji idzie po linii: 

1) sabotowania wszystkich zarządzeń PKWN i Rad Narodowych. 

2) urabiania opinii społecznej przeciwko PKWN, jako agentury sowiec- 
kiej, 

3) przygotowania swoich organizacji wojskowych do czynnego wystą- 
pienia przeciwko PKWN i wszystkim jego organom, organizowania zama- 
chów na poszczególne aktywne jednostki pracujące w aparacie władzy 
państwowej PKWN i zbrojnych dywersyjnych wystąpień. 

Partia nasza musi siosować taką linię polityczną w praktycznej maso- 
wej robocie, aby oderwać od reakcji idące jeszcze Gziś z nią masy. . 
Musimy przyciągnąć na naszą stronę bierne lub wahające się jeszcze 
masy. Musimy reakcję izolować od mas. Przez naszą polityczną robotę mu- 
simy stworzyć takie warunki, aby szerokie masy społeczne wypowiedziały 


15) W Krasnymstawie np. wyreklamowana została aż 1/4 poborowych. (Skł. Akt 
KW PZPR w Lublinie. teczka 81). 

16) Skł Akt KW PZPR w Lublinie, teczka sprawozd. czł. KW z terenu. 

v) Składnica Akt KW PZPR w Lublinie. 
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się za PKWN i poparły go w całej pełni. Zadanie to bezwzględnie wyko* 
namy, gdyż masy wcześniej czy później przekonają się, że wszystkie 
kroki i zarządzenia PKWN i naszej partii leżą na linii ich interesów..." 

6 e 


Okres od 22 lipca do końca sierpnia odegrał szczególnie ważną rolę 
w stworzeniu i umocnieniu władzy ludowej, w unicestwieniu pierwszego 
po wyzwoleniu masowego natarcia reakcyjneg0 podziemia. 

W Lubi:nie po kilkudniowych pertraktacjach z czynnikami ujawnionej 
tam delegatury rządu emigracyjnego zmuszono ją do ustąpienia. Sprawa 
rozstrzygnięta została ostatecznie przez przybycie z lasu oddziałów AL 
pod dowództwem pułkownika (obecnie generała) Korczyńskiego. 

2 sierpnia PKWN przeniósł się z Chełma do Lublina, który na okres pra* 
wie 6 miesięcy stał się stolicą wyzwolonych terenów Polski. 

W Tomaszowie Lubelskim i Hrubieszowie przedstawiciele PKWN od- 
wołali się do masowych wieców ludności,!*) która opowiedziała się za 
PKWN. 

W Hrubieszowie na wiecu zwołanym przez przedstawicieli PKWN zja- 
wił się delegat rządu emigracyjnego, który zażądał rozwiązania wiecu jako 
nielegalnego. Gdy odebreno mu glos, opuścił demonstracyjnie salę wzy* 
wając swoich zwolenników do pójścia w jego Ślady. Jednakże spośród 
609 osób będacych na wiecu opuściło salę jedynie 50 osób. 

W Biłeoraju, Zamościu i innych miejscowościach władze delegackie usu 
niete zostały przez oddziały AL, której członkowie stali się podstawową 
kadrą powstającej wszędzie Milicji Obywatelskiej. 

21 sierpnia 1944 r. PKWN wydaje dekret o trybie powołania władz 
administracyjnych I 1 [I instancji, tj. urzędów wojewódzkich, starościń= 
skich, gminnych i sołtysów. Powołanie w terenie obok rad narodowych 
aparatu administracyjnego spowodowane było koniecznością stworzenia 
sprężystej 1 sprawnej organizacji władzy państwowej w trudnych warun- 
kach toczącej się wojny, gdy masy ludowe nie posiadały jeszcze dosta- 
tecznego doświadczenia w rządzeniu państwem. 

Radom narodowym zastrzeżona jednak została ważna funkcja planowa- 
nia działalności publicznej oraz kontroli społecznej nad działalnością orga* 
nów wykonawczych. Utworzenie urzędów wojewódzkich, starościńskich 
i gminnych zamyka niejako okres tworzenia nowej administracji pań- 
stwowej. | 

Wraz z budową administracji państwowej i przejmowaniem przez adehndy 
PKWN władzy na całości ziem wyzwolonych postępowało naprzód two* 
rzenie takich ogniw władzy ludowej, jak organów bezpieczeństwa i Milicji 
Obywatelskiej. W miesiącach sierpień — wrzes'eń — zarówno urzędy bez* 
pieczeństwa, jak 1 MO powstały w ogromnej większości powiatów „Pol- 
ski Lubelskiej" i mmo wielu braków spowodowanych m. In. nie zawsze 
odpowiednim doborem ludzi, niedvstatecznym uzbrojeniem 1 zaopatrze- 
niem itd. itd. odegrały istotną rolę w umocnieniu władzy ludowej. 

Biorąc pod uwagę kierowniczą rolę PPR w bloku stronnictw demokra* 
tycznych i w tworzeniu aparatu władzy, uwzględniając socjalny i politycz 
ny skład podstawowych ogniw tego aparatu, w którym czynnikiem decy- 
ARDO 


18) W Tomaszowie na wiecu było około 15 tysięcy chłopów z całego powiatu. ń 
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dującym był element proletariacki i bBiedota chłoncką z AT i którem 
stanowił stary aktyw komunistyczny — możemy mówić o wzalędni: 
k'm procesie kształtowania się władzy ludowej jako narzędzia dyl 
proletariatu. 

Wyrażnym niepowodzeniem skończyły się próby działalności dy 
nej w Wojsku Polskim. j 

Mimo ożywionej propagandy reakcji, mimo terroru band faszysto 
p: przebiegał coraz sprawniej, zwiększała się ustawicznie liczba 
ników. 

W powiatach: krośnieńskim, niżańskim i przemyskim zgłosiło 
wojska niemal 100% poborowych, w powiecie włodawskim okoł: 
w powiecie jarosławskim około 7006. 

Do 18 września załosiło się do punktów werbiunkowych 72 
ludzi.”) „Poborowi przyjeżdżają na komisję ż orkiestrą i flagami pa 
wymi. co jest bojkotem sanacyjnej opozycji" *') — pisał członek « 
tywy KW PPR w Lublinie w sprawozdaniu z Lubartowa. 


e a 
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W sierpniu rząd emigracyjny podiął za sprawą głównie rządu 
skiego gorączkowe usilowania normalizacji stosunków z ZSRR, prz 
jednym z jej warunków miało być rozwiązanie PKWN. 31 lipca | 
do Moskwy premier emigracyjnego rządu Stanisław Mikołajczył 
ster gpraw zagranicznych Tadeusz Romer i Prezes tzw. Rady Na 
w Londynie, profesor Stanisław Grabski. 1 sierpnia wybuchło w 
wie powstanie. które miało stać się dla Mikołajczyka poważnym 
politycznym w pertraktacjach z rządem radzieckim. 

31 lipca i 8 sierpnia Mikołajczyk przeprowadził rozmowy z ów: 
ministrem spraw zagranicznych ZSRR Mołotowem, 3 i 9 sierpnia : 
nem. Trzy rozmowy odbyła delegacja rządu emigracyjnego z prze 
cielami PKWN.?!) 

Mikołajczyk przyjechał do Moskwy bez specjalnych pełnomocni 
du emigracyjnego, które umożliwiłyby osiągnięcie jakichś konk 
wyników. 

Postulaty wysuwane przez niego pod adresem rządu radziecki: 
zostawienie przy Polsce Lwowa i zagłębia drohobyckiego, faktyc 
wiązanie PKWN i in.) nie liczyły się absolutnie z istniejącą rzec 
ścią £2) ] mając de facto charakter prowokacyjny z góry zakładał: 
cenie ich przez ZSRR. 

ts) Skł. Akt Urzędu Rady Ministrów,  Protokoł posiedzenie PKWN 18. 
informacja gen. Roli-Żymierskiego, 

2) SkKŁ Akt KW PZPR w Lublinie, teczka sprawozdań członków KW 2 

1) AZHP, materiały PSL, notatka informacyjna o rokowaniach w Moskw 
opracowana przez doradcę Mikołajczyka i utzestnika rozmów Aleksandr 
Kka, 26.VIII.1946 r. oraz „Wnieszniaja politika Sowietskogo Sojuza w piel 
czestwiennoj wojny', Moskwa 1946 r., tom II. str. 162. 

22) Sprawa granicy połsko-radzieckiej ustalona została już w końcu 1 
konferencji szefów rządów 3 mocarstw w Teheranie, gdzie za jej pudstawe 
tzw. linię Curzona. 

Zupełnym nonsensem było domaganie się od rządu radzieckiego ro 
PKWN w 10 dni po uznaniu go przez ZSRR za prawomocny i suwerenny | 
czasowy narodu polskiego. 


Rząd emigracyjny prowadząc politykę obrony imperialistycznych inte- 
resów polskich klas posiadających wszystkie nadzieje swe pokładał w po- 
parciu mocarstw zachodnich i świadomie dążył do pogłębienia sprzeczno- 
Ści i niesnasek między nimi a ZSRR. 


Była to polityka nierealna, sprzeczna całkowicie z dążeniami mas pra- 
cujących i narodowymi interesami Polski. 

Rokowania w Moskwie nie dały pozytywnych dla rządu emigracyjnego 
rezultatów w związku z poważną różnicą zdań w trzech istotnych spra- 
wach: 


1) W sprawie granic: przedstawiciele PKWN stali na stanowisku defi- 
nitywnego rozwiązania sporów granicznych z ZSRR, przyjmując za plat- 
formę porozumienia linię Curzona. PKWN uważał, że takie rozwiązanie 
sprawy granic odpowiada interesom narodu polskiego, ponieważ kładzie 
kres wiekowym waśniom z narodami Ukrainy i Białorusi, stanowiącymi 
zdecydowaną większość ludności terenów spornych. Jeśli chodzi o grani- 
ce zachodnie, PKWN uważał za sprawiedliwe rozszerzenie granic Polski 
do linii Odry — Nysy z włączeniem do Polski Wrocław*a i Szczecina. 


Mikołajczyk domagał się pozostawienia przy Polsce Lwowa i zagłębia 
naftowego z jednej strony, z drugiej zaś niechętnie się odnosił do zbyt 
dalekiego posuwania się na Zachód.*') 


2) Sprawa konstytucji: przedstawiciele PKWN uważali, że nie można bu- 
dować nowej Polski na podstawie faszystowskiej konstytucji z 1935 r., na- 
rzuconej nasodowi polskiemu przez pogwałcenie zasad prawnych ośowią- 
zujących wówczas w Rzeczypospolitej. Domagali się więc przyjęcia za pod- 
stawę działalności rządu konstytucji z 1921 r. 


Mikołajczyk odrzucał te żądania uważając, że rząd emigracyjny stanowi 
na podstawie konstytucji z 1935 r. jedyny rząd legalny i prawomocny, 
zmiana zaś konstytucji może nastąpić tylko w wyniku uchwały Sejmu 
Ustawodawczego. Dla rządu emigracyjnego sprawa konstytucji była nie- 


2.) Podobne stanowisko zajmował również Tomasz Arciszewski, premier rządu 
emigracyjnego po dymisji Mikołajczyka. W wywiadzie udzielonym gazecie „Sunday 
qTimes'"* w grudniu 1944 r. ograniczył się on do żądania przyłączenia do Polski Prus 
Wschodnich, Górnego Śląska i części Pomorza, po czym oświadczył: „Nie chcemy 
Wrocławia ani Szczecina, żądamy po prostu naszych etnicznych i historycznych te- 
rytoriów, które znalazły się pod władzą niemiecką...'* (Dziennik Polski i Dziennik 
Żołnierza, nr 239, Londyn, 18.XII. 1944 r.) W związku z tym wystąpieniem należy 
zaznaczyć, że rezygnacja z jakiejkolwiek części ziem zachodnich nie oznaczała by- 
najmniej możliwości zachowania większego terytorium poza linią Curzona od usta- 
lonego w rozmowach w Teheranie i Jałcie. Dlatego też wszystkie rachuby polskich 
sił reakcyjnych stawiały na trzecią wojnę światową. „..choćbyśmy najuroczyściej 
j najbardziej stanowczo oświadczali całemu światu, że nie chcemy nie tylko Szczeci- 
na i Wrocławia, ale nawet Gdanska, Opola, Olsztyna — pisał Stanisław Graoski — 
nie odzyszczemy przez lo ani jednego powiatu ze wschodnich naszych województw... 
Można rozważać, czy nie lepiej byłoby zachować granicę ryską, niż zysl-iwać gra- 
nicę na Odrze? Ale zachowanie granicy ryskiej nie jest w naszej mocy. Więc real- 
nie staje przed nami w obecnym układzie sił tylko to pytanie: czy i gdy dalsze 
dzieje nasze mogą już być dziejami tylko czysto polskiego państwa — bez Ukrain- 
ców i Białorusinów — nalczy je oprzeć na kontynuacji Polski piastowskiej z gra- 
zlcą na Odrze i walką o juk najszersze wybrzeże Bałtyku, czy też ograniczyć się 
do roli powiększnnego nieco Księstwa Warszawskiego z wyczekiwaniem, że kiedyś 
wyt moze, nastąpi jakaś levsza dla nas koniunktura polityczna świata?...* (St, Grab- 
ski, Nil desperandum, Londyn, 1945 r. str. 24,25). 
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zwykle ważna, albowiem, po pierwsze, powstał na jej podstawie i na niej 
opierał swą „legalność”, a po drugie utrzymanie w mocy konstytucji 
z 1935 r. ułatwiłoby poważnie obozowi reakcji walkę z siłami polskiej de” 
mokracji. 

3) Sprawa przyszłego rządu polskiego. PKWN uważał, że tylko utrzy- 
manie władzy w rękach stronnictw demokratycznych może uchronić na- 
ród polski od wstrząsów i kataklizmów, oprzeć jego prawidłowy rozwój, 
bezpieczeństwo i niepodległość na sojuszu z siłami postępu na całym świe- 
cie, przede wszystkim z ZSRR. Uważał, że mimo wielu trudności autorytet 
PKWN będzie stopniowo wzrastał, a jego polityka zdobędzie poparcie więk- 
szości społeczeństwa. Chcąc jednak proces ten przyśpieszyć oraz ułatwić 
rozszerzenie się Frontu Narodowego, PKWN gotów był przyciągnąć do 
współpracy wszystkie elementy mniej lub bardziej demokratyczne z za- 
chowaniem jednak takich proporcji, aby zasadniczy kierunek jego polityki 
się nie zmienił. 

W tych warunkach PKWN gotów był ofiarować elementom demokra- 
tycznym znajdującym się w rządzie em'gracyjnym 4 ministerstwa oraz 
w związku z poważną siłą pozostającego w podziemiu SL — dać stanowi- 
sko premiera Mikołajczykowi.*”') 

Nie znając dobrze sytuacji w kraju i nie doceniając sił PKWN, a równo- 
cześnie przeceniając możliwości rządu emigracyjnego i poparcie, jakiego 
udzielał mu rząd angielski i częściowo amerykański,*) Mikołajczyk doma- 
gał się dla rządu londyńskiego 800 miejsc pozostawiając łaskawie stron- 
nictwom skupionym wokół PKWN 20%.*) 

W tych warunkach musiało dojść do zerwania rozmów i Mikołajczyk 
wrócił do Londynu właściwie nic nie osiągnąwszy.”') 

Zaznaczyć przy tym należy, że bynajmniej nie sprawa granic była pod- 
stawową przeszkodą w zawarciu porozumienia między rządem emigracyj- 
nym a ZSRR. Główną sprawą stojącą na przeszkodzie porozumienia było 
zagadnienie charakteru przyszłego rządu polskiego. Dlatego właśnie rząd 
emigracyjny starał się pominąć milczeniem istnienie PKWN, upierał się 
przy pozostawieniu konstytucji z 1935 r. aż do decyzji przyszłego Sejmu. 

Chodziło o to, czy władza zostanie wzięta przez przedstawicieli ludu czy 


4) „..Mikołajczyk w rządzie ułatwiłby znacznie (sytuację) — pisał H. Minc w Iiś- 
cie do Biura Zagranicznego Komunistów Polskich w ZSRR 4.VIII.1944 r. — ale 
nie jest to warunek konieczny, trudniej i później, ale i tak sobie poradzimy..." 
(AZHP, Biuro Komunistów Polskich). 

5) Dla rządów angielskiego i amerykańskiego sprawa polska miała w tym okre- 
sie znaczenie drugorzędne wobec konieczności utrzymania sojuszu z ZSRR przy- 
najmniej do końca II wojny światowej (patrz m, in. Stefan Boratyński, „Dyplo- 
macja okresu II wojny światowej', PWN, Warszawa 1957 r. str. 272—275). 

Dlatego też rządy te jeszcze w Teheranie w końcu 1943 r. zgodziły się na prze- 
sunięcie granic Polski na zachód, choć bynajmniej nie budziło to ich zachwytu 
i wreszcie względnie łatwo zrezygnowały z rzeczywistego i mocnego popierania 
rządu er..igracyjnego, szczególnie po ustąpieniu zeń Mikołajczyka w listopadzie 1944 r. 

*s) Poźniej mówił Mikołajczyk o ofiarowaniu 20", portfeli nie stronnictwom 
PKWN, ale PPR wysuwając równccześnie tezę, że pozostałe stronnictwa są „przy- 
budówkami* PPR. 

*:) Korespondencja Przewodniczącego Rady Ministrów ZSRR, tom I, str. 253—254 
dok. nr. 315, list Stalina do Churchilla 8.VIII.1944 r., oraz tom II, str. 153—154, dok. 
nr. 218, list Stelina do Roosevelta 9.VIII.1944 r.; Dziennik Polskł i Dziennik Żoł- 
pko nr. 187, 9.VIII.1944 r. oraz nr. 191, 14.VIII.1944 r.; „Orzeł Biały" 20.V111.1944 r. 
SW. 1, 
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przez warstwy posiadające: czy o polityce, o losach, Polski decydować bę- 
dzie robotnik i chłop, czy też burżuazja i obszarnicy. Na tvm polegały za- 
sadnicze rozbieżności między rządem emigracyjnym a PKWN, między rzą- 
dem emigracyjnym a ZSRR. Związek Radziecki był bowiem żywotnie za- 
interesowany w tym, aby na swej granicy zachodniej mieć państwo so- 
jusznicze związane z nim nie tylko więzami przyjaźni, ale reprezentujące 
interesy mas pracujących. Dlatego też ZSRR okazywał tak ogromne po- 
parcie PKWN, podobnie zresztą jak USA i Anglia popierały bliski im rząd 
emigracyjny. | 

Jak widać z wyżej przytoczonego materiału, próba obalenia władzy 
ludowej przez uruchomienie przygotowanego w okresie konspiracji apa- 
ratu „podziemnego państwa”, rozpętanie walk bratobójczych, wezwanie do 
bojkotu i sabotowania zarządzeń PKWN, jak również usiłowanie obalenia 
PKWN w drodze międzynarodowych intryg, odpowiednich „nacisków'" 
państw zachodnich skończyły się całkowitym fiaskiem. Rząd emigracyjny 
pozostał na emigracji, w kraju zaś do głosu doszły nowe siły, przy czym 
zarówno wewnętrzna, jak i międzynarodowa sytuacja władzy ludowej 
stale się poprawiała. 

O powstaniu i utrwaleniu władzy ludowej zadecydowały zarówno czyn- 
niki natury międzynarodowej jak i wewnętrznej. Ogromną rolę odegrało 
wyzwolenie ziem polskich przez Armię Radziecką oraz poparcie ekono- 
miczne, polityczne i dyplomatyczne, jakie okazał rząd radziecki 
PKWN. 

Zwycięstwo Armii Radzieckiej nad faszystowskimi Niemcami odegrało 
olbrzymią, decydującą rolę w wyzwoleniu narodu polskiego. W okresie 
okupacji aparat władzy państwowej znajdował się w rękach niemieckiego 
najeźdźcy faszystowskiego i ani wyzwolenie narodu polskiego, ani powsta- 
nie władzy ludowej nie byłoby możliwe bez jego zdruzgotania. 

Historyczne znaczenie zwycięstwa Armii Radzieckiej nad niemieckim 
faszyzmem dla narodu polskiego polegało również na tym, że ułatwiło orto 
masom pracującym zdobycie władzy, że utrudniło niezmiernie klasom po- 
siadającym tj. burżuazji i obszarnictwu sięgnięcie po władzę, do czego 
przygotowywały one w okresie okupacji swe siły. 

Obecność Armii Radzieckiej na ziemiach polskich paraliżowała aktyw= 
ność reakcyjnego podziemia, uniemożliwiła wywołanie wojny domowej. 
Wypowiedzenie walki PKWN w okresie toczącej się jeszcze wojny ż Niem- 
cami byłoby de facto wypowiedzeniem wojny ZSRR i mogło być potrak- 
tuwane przezeń jedynie jako dywersja na tyłach frontu antyhitlerow= 
SR:OGO. 

Koncepcja taka nie mogłaby liczyć ani na szersze poparcie ze strony 
społeczeńsiwa pc-skiego, ani na aprobatę państw zachodnich. 

W ten sposób akcja przeciwko PKWN w pierwszym, najtrudniejszym 
dla niego okresie powstawania i umacniania się nie mogła przybrać szer- 
szych rozmiarów. W okresie późniejszym zaś władza ludowa była już na 
tyle silna, aby próby wywołania wojny domowej — jej elementy istniały 
niewątpliwie w latach 1945/46 — unicestwić własnymi siłami. 

Jednakże o utrwalzniu władzy ludowej, o charakterze przemian rewo- 
lucyjnych dokonujących się na ziemiach polskich, o zdobyciu większości 
społeczeństwa dla programu demokracji decydowały czynniki wewnętrz+ 
ne. Aby mogła powstać władza ludowa, musiały istnieć w kraju wewnętrza 
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ne siły rewolucyjne, zdolne ująć ją swoje ręce, utrwalić i wykorzystać do 

rzeprowadzenia zasadniczych przeobrażeń społecznych. Musiał istnieć 
sojusz klasy robotniczej z podstawowymi masami chłopstwa pracującego, 
z demokratycznymi elementami miast i wsi, bez którego utrzymanie 
i utrwalenie władzy byłoby rzeczą niemożliwą. Musiała istnieć rewolucyj- 
na partia robotnicza, kierująca się przodującą teorią marksizmu-leninizmu, 
umiejąca powiazać w jedną całość ogólno-demokratyczną walkę narodowo- 
wyzwoleńczą szerokich rzesz społeczeństwa, demokratyczno-chłopską walkę 
o ziemię obszarniczą i rewolucyjno-socjalistyczne dążenia klasy robotni- 
"czej — partia mogąca skupić wokół klasy robotniczej i pod jej kierownice- 
twem szerokie masy narodu. 

Takie siły, taka partia w Polsce istniały. Choć i w obozie demokratycz- 
nym nie było pełnej jednolitości we wszystkich sprawach, choć występo- 
wały np. między PPR i SL poważne różnice zdań w sprawie metod reali- 
zacji reformy rolnej, między PPR a PPS w sprawie stosunku do WRN 
itd. itd., jednakże obóz demokratyczny był bez porównania o wiele bar- 
dziej zwarty i jednolity aniżeli obóz reakcji. 

Słuszna linia polityczna PPR, jej umiejętność przezwyciężania wahań 
i oporów w szeregach sojuszników, jej czołowa pozycja w bloku demo- 
kratycznym nadawała mu — przy poparciu przeważającej większości 
klasy robotniczej, robotników rolnych. biedoty chłopskiej i pewnej części 
inteligencji twórczej — taką zwartość i siłę, której żadna akcja reakcyj- 
nepo podziemia złamać nie mogła. 

Polska Ludowa powstała na fali wielkiego wzniesienia rewolucyjnego 
w wyniku wyzwolenia kraju przez Armię Radziecką i Ludowe Wojsko 
Polskie, na fali antyfaszystowskiej i antyimperialistycznej walki wyzwo- 
leńczej rewolucyjnych i postępowo-demokratycznych sił narodu polskiego 
kierowanej przez Polską Partię Robotniczą, na fali rewolucyjnych dążeń 
mas ludowych do budowy nowego ustroju społecznego. 


DYMITR SOKOŁÓW 


Współzawodnictwo kapiłalizmu i socjalizmu 
w ekonomice 


I. Główne fronty rywalizacji dwóch systemów 


Współzawodnictwo socjalizmu i kapitalizmu obejmuje wszystkie dzie- 
'dziny życia społecznego i wszystkie kraje. Spowodowane jest to tym, że 
socjalizm i kapitalizm ukształtowały się w postaci systemów światowych. 

W dobie niezwykłego rozwoju transportu i innych środków łączności 
między najodleglejszymi nawet kontynentami systemy światowe nie mogą 
istnieć obok siebie nie wchodząc w niezliczone kontakty. Zasadnicza sprz 
czność między istotą tych systemów nadaje ich współistnieniu cha- 
rakter konkurencyjny. Rywalizacja nie może pominąć w tych warunkach 
żadnej dziedziny życia społecznego. Najzaciętsza walka toczy się w tych 
dziedzinach, które w decydujący sposób wpływają na siłę każdego z sy- 
stemów, na jego atrakcyjność dla krajów objętych innym systemem. Na- 
leży tu więc ekonomika, siła militarna i wreszcie — polityka, w której uja- 
wniają się zasadnicze różnice w podejściu do najbardziej palących zagad- 
nień współczesności. 

Rywalizacja nie zawsze i nie wszędzie oznacza wrogość. Rywalizacja nie 
wyłącza możliwości kompromisów, a nawet współpracy. Współczesna cywi- 
lizacja nie jest dziełem jakiegoś jednego narodu. Dorobku współczesnej 
cywilizacji nie da się zamknąć w granicach jednego państwa. Rozwój 
współczesnej cywilizacji wymaga coraz częściej szerokiej współpracy, w 
skali rzeczywiście ogólnoświatowej. Wzrasta liczba dziedzin, w których 
konieczna jest, w interesie każdego z nich, współpraca i współdziałanie 
wszystkich państw. Międzynarodowy -rok geofizyczny stanowi tu dobitny 
przykład. Pozornie daleki od wymagań chwili bieżącej wysiłek międzyna- 
rodowy świata nauki może mieć (i ma w niektórych dziedzinach) wieikie 
znaczenie praktyczne w ukształtowaniu niektórych dziedzin stosunków mię- 
dzy dwoma systemami! światowymi. Wskażmy chociażby tylko na sprawę 
sputników. Występują tu wszelkie formy stosunków między systemem 
kapitalistycznym i socjalistycznym: od zazdrosnego strzeżenia tajemnic 
i ostrej rywalizacji w dziedzinie rakiet aż do współpracy, a nawet — bez- 
interesownej pomocy wzajemnej uczonych krajów socjalizmu i kapitalizmu. 
Jeśli bowiem dotychczasowy dorobek nauki, techniki, kultury — tego, co 
nazywamy naszą cywilizacją — był dziełem wspólnego wysiłku i wkładu 
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wszystkich narodów, to również dalszy rozwój tej cywilizacji wymaga 
współpracy międzynarodowej. 

Jakie miejsce zajmuje w tych stosunkach ekonomika? Podkreślaliśmy, 
że jest ona jednym z głównych ognisk rywalizacji między systemami. Czy 
istnieją również w tej dziedzinie możliwości współpracy? 


Podstawą życia ekonomicznego każdego kraju są stosunki między ludź- 
mi. One dopiero określają, jak i kto wykorzystuje siły wytwórcze społe- 
czeństwa. Układ stosunków produkcyjnych w kapitalizmie oparty jest na 
prywatnej własności środków produkcji ze wszystkimi jej następstwami — 
wyzyskiem, stosunkami panowania i podwładności, walką konkurencyjną. 
Stosunki socjalistyczne oparte są na własności społecznej. O żadnym wza- 
jemnym przenikaniu tych stosunków nie może być mowy, chociaż w okre- 
sie przejściowym mogą one współistnieć. Nie może być mowy o kompro- 
„misie, kombinacji elementów jednego i drugiego systemu stosunków. I cho- 
ciaż nasza znajomość form przechodzenia do socjalizmu ciągle się wzbo- 
gaca — pewnikiem jest, że budowa socjalizmu w każdym kraju wymaga 
zniesienia podstaw kapitalistycznych stosunków produkcji. 


Życie gospodarcze każdego kraju, wraz ze stosunkami społecznymi, obej- 
muje też niezliczoną mnogość elementów technicznych, rzeczowych, sta- 
nowiących jakby materialne tło stosunków społecznych. Jeśli bowiem lu- 
dz.e wchodzą w określone stosunki produkcyjne między soba, to tym sa- 
mym organizują się w ten czy inny sposób dla wytwarzania dóbr material- 
nych. Nie ma jednakże kapitalistycznej czy socjalistycznej stali, kapitali- 
stycznej czy socjalistycznej tokarki czy np. mostu: produkiy pracy ludz- 
kiej różnią się między sobą jakością rozwiązań technicznych, sposobem wy- 
konania, ale nie miejscem wytwarzania. Stwarza to praktycznie ogromne 
możliwości współpracy gospodarczej, współdziałania w zakresie wymiany 
towarów, korzystania z doświadczeń technicznych itd. Ekonomika, która 
jest zasadniczym terenem rywalizacji dwóch systemów, stwarza jednocześ- 
nie szerokie możliwości ich współpracy opartej na obopólnych interesach. 
W żadnej dziedzinie życia społecznego nie ma szerszego pola do pokojo- 
wego współzawodnictwa, a zarazem współdziałania jak w gospodarce. 


Co stanowi zatem treść ekonomicznego współzawodnictwa? Sferę współ- 
działania w gospodarce określiliśmy jako dotyczącą elementów  rzeczo- 
wych, technicznych; polega ona na wymianie wszelkiego rodzaju dóbr, po- 
czynając od gotowych produktów i maszyn, a kończąc na patentach, do- 
kumentacii itd. potrzebnych do produkcji. Czy zatem ekonomiczne współ- 
zawodnictwo ma się ograniczać do rywalizacji w rozwiązaniu społecznej 
strony produkcji, organizacji współdziałania wytwórczego (planowanie), 
organizacji podziału wytworzonych dóbr? Bynajmniej. | 

Współzawodnictwo obejmuje również stronę materialną, która odgrywa 
w nim olbrzymią rolę. Ekonomika jest bow:em dziedziną, w której każdy 
ustrój oceniany jest nie według tego, co o sobie głosi, lecz według tego, co 
rzeczywiście osiąga. Wyniki są w ekonomice sprawdzalne — właśnie pro- 
dukcja dostarcza tu podstawowego materiału porównawczego. Wyższość 
jednego ustroju nad drugim wyraża się przede wszystkim w jego zdolności 
do pełniejszego wykorzystania i szybszego rozwijania sił wytwórczych. 
Najsprawiedliwszy bowiem nawet system podziału niewiele pomoże, jeśli 
nie ma co dzielić. Podstawowym zatem odcinkiem współzawodnictwa eko- 
nomicznego jest osiągnięcie najwyższych wskaźników produkcyjnych, _ 
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Łatwo dostrzec, żę to współzawodnictwo skierowane jest na rozwój wła= 
snej gospodarki, nie zaś na osłabienie gospodarki konkurenta. To współza- 
wodnictwo nie wyłącza, lecz przeciwnie — zakłada wymianę towąrów, ko- 
rzystanie wzajemne z osiągnięć postępu technicznego, rozliczne formy 
współdziałania służące interesom obu stron. 

Jest rzeczą charakterystyczną, że intencje „upolitycznienia' stosunków 
ekonomicznych wychodzą z obozu kapitalistycznego. Wielu ekonomistów 
— działaczy politycznych w krajach kapitalistycznych uważa, że dążenia 
do pokojowego współistnienia, do rozwoju współpracy gospodarczej są ze 
strony państw socjalistycznych tylko manewrem, mającym na celu nagro- 
madzenie sił do rozgrywki... wojennej. Poglądy te, mimo swej absurdal- 
ności, w dużym stopniu stały się natchnieniem polityki „zimnej wojny*, 
prób blokady krajów obozu socjalistycznego przez zakaz wywozu do nich 
„towarów strategicznych'* itd. 

Ostatnio można jednak zauważyć w krajach kapitalistycznych jeśli nie 
rezygnację z tego rodzaju polityki, to dostrzeganie drugiej strony zagad- 
nienia — właściwej rywalizacji ekonomicznej. Coraz częściej dają się sły- 
szeć głosy o „wyzwaniu ekonomicznym rzuconym „wolnemu światu* przez 
obóz socjalistyczny. „Związek Radziecki rzuca dziś Stanom Zjednoczonym 
bezpośrednie wyzwanie na polu rozwoju przemysłowego, handlu zagra” 
nicznego, pomocy dla zagranicy, jak również w dziedzinie wojskowej — 
oświadczył niedawno szef wywiadu amerykańskiego. Stwierdzając, że 
ZSRR — jego zdaniem — nie dąży do wojny, dodał on: ,,...Można przy” 
puszczać, że decydujące bitwy w „zimnej wojnie* toczyć się będą w przy> 
szłości w dziedzinie gospodarczej i za pamocą działalności wywrotowej' *). 
Pomijając ostatnie słowa, wynikające dość wyraźnie z profesji mówcy, nie 
można nie uznać tego przemówienia za dość znamienne. Ukazują się rów- 
nież naukowe analizy osiągnięć ZSRR i krajów demokracji ludowej, bar- 
dziej rzeczowe w tonie niż dawniej, które przestrzegają „wolny świat”, że 
jeśli nie zmobilizuje wszystkich sił, to w najważniejszych dziedzinach zo- 
stanie zdystansowany przez „kraje komunistyczne". Dużą rolę w uzmy- 
słowieniu sobie przez różne koła na Zachodzie realnego potencjału ZSRR 
odegrały radzieckie sputniki. 

Recesja, która ogarnęła dużą część świata kapitalistycznego przybiera- 
jąc kryzysowe wręcz formy w USA, jeszcze bardziej podkreśliła w oczach 
Zachodu wagę rywalizacji ekonomicznej z socjalizmem. Kongres USA 
i miarodajne czynniki gospodarcze są raz po raz alarmowane przez eksper- 
tów od ekonomiki i... wywiadu informacjami, że „blok sowiecko-chiński po 
raz pierwszy prześcignął Stany Zjednoczone w dziedzinie produkcji stali", 
że pomoc gospodarcza krajów socjalistycznych na Bliskim Wschodzie i w 
Azji południowej półtorakrotnie przewyższa pomoc USA, że uczelnie ZSRR 
opuszcza w ciągu roku więcej inżynierów niż w USA w ciągu czterech lat 
itd. Zagadnienia te. nie schodzą z łamów poważnej prasy w USA i w Europie 
zachodniej. Problem współzawodnictwa ekonomicznego dwóch systemów 
staje się modny w całym świecie. 


© © 
© 


*) Z przemówienia Allena Dullesa w Amerykańskiej Izbie Handlowej z dn. 28.4. 
1958 r. 
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Powstaje pytanie: jakie wyniki ekonomiczne odgrywają najważniejszą 
rolę w ocenie przebiegu współzawodnietwa dwóch systemów? Najbardziej 
agólnym, lecz zarazem najmniej pewnym i mało mówiącym wskaźnikiem 
jest porównanie wielkości dochodu narodowego na głowę ludności. Cha- 
rąkteryzuje on w sposób statyczny stan ekonomiki, nie dając podstaw 
de wyprowadzanią wniosków o jej perspektywach rozwojawych. Ponieważ 
współzawodnictwo dwóch systemów — poza oceną stąhu bieżącego <= po- 
winno być rozpatrywane przede wszystkim z punktu widzenia perspektyw 
rozwojowych, konieczne są dane bardziej szczegółowe. Najwłaściwsze 1 naj- 
pewniejsze będzie tu porównywanie rozmiarów produkcji na głowę lud- 
ności. Czasem, jak w wypadku ZSRR i USA, które nie różnią się znacznie 
pod względem liczby mieszkańców, warto porównywać również razmiąry 
globalnej produkcji. | 


Produkcja na głowę ludności w przemyśle ciężkim daje podstawę do oce- 
ny możliwości inwestycyjnych każdego kraju. Trzeba jednak uzupełnić te 
dane oceną wskaźników, które są co prawda trudno porównywalne, lecz 
odgrywają podstawową rolę, Należą do nich: 

— rozmiary akumulacji i inwestycji, 

— wydajność pracy, 

— efektywność nakładów inwestycyjnych. 


Porównąnie w dziedzinie dóbr konsumpcyjnych jest z jednej streny 
łatwiejsze (konsumpcja nie ma tak złożonej prablematyki wzrostu, jak np. 
inwestycje) z drugiej zaś strony jest zadaniem bardza trudnym. Główną 
trudność stanowią tu różnice w zwyczajach konsumpcyjnych w poszcze- 
gólnych krajach i — jeśli uznać, że zwyczaje te są racjonalne — również 
w potrzebach konsumpcyjnych, kształtowanych przecież w dużym stopniu 
przez społeczeństwo, a nie same tylko „nienasycone apetyty* jednostek. 
W rezultacie konsumpcja w różnych krajach jest bardziej różnorodna niż 
wytwarzanie środków produkcji. 

Oczywiście zależnie od celu analizy można mniej lub bardziej wchodzić 
w szczegóły. Wydaje się jednak, iż porównanie: 

— produkcji przemysłowej i rolnej na głowę ludności, 

— konsumpcji na głowę ludności, 

— inwestycji, ich struktury itd., 

— zatrudnienią i wydajności pracy, 
jest niezbędne dla uzyskania, chociażby uproszczonych, mniej więcej pew- 
nych rezultatów. Jest to minimum informacji, bez którego porównania wy- 
ników kapitalizmu i socjalizmu pozostają zbyt ogólnikowe, a więc jałowe. 

Łatwo dostrzec, że często i szeroko omawiane a trudne do obliczenia 
wskażniki, jak np. tempa wzrostu produkcji przemysłowej, tempa Wzrostu 
dochodu narodowego itd, w takim zestawieniu mogą być kontro- 
lowane i uzupełniane danymi, w których błędy statystyczne są zupelnie 
znikome, jak np. fizyczne rozmiary produkcji itd. Osobne wreszcie zagad- 
nienie stanowi wpływ współpracy między różnymi krajami na tempe ich 
rozwoju w systemie kapitalistycznym i socjalistycznym. Odczuwamy w tej 
dziedzinie niedostatek danych analitycznych, które mogłyby być podstawą 
do uogólnień, gdyż, rzecz jasna, skuteczności współpracy między krajami 
nie da się mierzyć samymi tylko rozmiarami obrotów handlowych. Dzie 
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dzina ta wymaga dopiero swego opracowania. Jest to — warto dodać — 
sprawa niezwykle pilna dla krajów socjalistycznych, które właśnie mają 
zdecydowaną przewagę nad światem kapitalistycznym pod względem moż” 
liwości koordynacji wysiłków różnych państw, wzajemnej pomocy i sto- 
sowania różnych form współpracy. Naukowe badania i uogólnienia w tej 
dziedzinie mogą w niemałym stopniu popchnąć naprzód rozwój form współ- 
pracy w obozie socjalistycznym. 


2. Od startu do chwili obecnej 


Wszelkie porównania organizmów gospodarczych rozwijających się w 
tak różnym tempie, jak ekonomika kapitalistyczna i socjalistyczna, z na- 
tury rzeczy są dość niedokładne. Nie mówiąc już o różnicach wynikających 
z odmiennej struktury geograficznej (transport, rolnictwo, przemysł wydo- 
bywczy), poważne różnice wynikają z samego faktu niejednakowego tem- 
pa rozwoju. Inne są proporcje akumulacji, konsumpcji, wydajności pracy 
itd. w kraju, który osiąga jakiś poziom bardzo powoli, inne zaś w kraju, 
który taki sam poziom produkcji uzyskał w wyniku forsownego rozwoju, 
przezwyciężania wieloletniego zacofania itd. Bardzo szybkie tempo rozwo- 
ju — a takie właśnie mamy w krajach socjalistycznych — rodzi swoiste 
sprzeczności, polegające na niedostatecznie równomiernym rozwoju po- 
szczególnych działów gospodarki, wyprzedzaniu przez niektóre dziedziny 
produkcji reszty gospodarki w sposób utrudniający ich współdziałanie. Nie 
zwalczane przez jakiś czas sprzeczności te mogą nawet doprowadzić do 
silnego zahamowania rozwoju gospodarczego. Stąd też charakteryzując 
sytuację obecną nie można poprzestać na ocenie samych tylko rozmiarów 
produkcji, bez uwzględnienia specyficznych trudności różnych krajów 
i przebytej przez nie drogi. 

Pod względem rozwoju gospodarczego można wszystkie kraje podzielić 
w przybliżeniu na następujące grupy: 

I. kraje bardzo wysoko rozwinięte, 

II. kraje wysoko rozwinięte, 
III. kraje średnio rozwinięte — uprzemysłowione, 
IV. kraje średnio rozwinięte, 


V. kraje mało rozwinięte o uformowanych silnych ośrodkach przemy* 
słowych, 


VI. kraje zacofane. 


Jak każda klasyfikacja, tak i ta może budzić różne wątpliwości. Wydaje 
się jednak, że w obecnym stanie techniki przyjęte tu za podstawę kryte- 
rium rozwoju przemysłu jest najbardziej właściwe. Sąsiadujące ze sobą 
grupy mają tu wspólne problemy. Jeśli potraktujemy sprawę historycznie, 
to możemy powiedzieć, że treścią rozwoju różnych krajów jest w długich 
okresach czasu przesuwanie się do wyższej grupy. Z jedną uwagą: kiedy . 
kraj kapitalistyczny w ciągu powiedzmy 30—40 lat przesuwa się o jedną 
grupę, kraje socjalistyczne przynajmniej o dwie. 

Zaledwie około 170, ludności świata kapitalistycznego przypada na kra- 
je grupy I, do ktorych zaliczyliśmy USA, Anglię i inne kraje o docho- 
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ro swego opracowania. Jest to — warto dodać — 
dla krajów socjalistycznych, które właśnie mają 
nad światem kapitalistycznym pod względem moż- 
słków różnych państw, wzajemnej pomocy 1 sto- 
*spółpracy. Naukowe badania | uogólnienia w tej 
alym stopniu popchnąć naprzód rozwój torm współ- 
ycznym. 


Od startu do chwili obecnej 


organizmów gospodarczych rozwijających się w 

ekonomika kapitalistyczna i socjalistyczna, z na- 
okładne. Nie mówiąc już o różnicach wynikających 
eograficznej (transport, rolnictwo, przemysł wydo- 
ce wynikają z samego faktu niejednakowego tem- 
porcje akumulacji, konsumpcji, wydajności pracy 
da jakiś poziom bardzo powoli, inne zaś w kraju, 
produkcji uzyskał w wyniku forsownego rozwoju, 
.niego zacofania itd. Bardzo szybkie tempo rozwo- 
amy w krajach socjalistycznych — rodzi swoiste 
"na niedostatecznie równomiernym rozwoju po- 
podarki, wyprzedzaniu przez niektóre dziedziny 
arki w sposób utrudniający ich współdziałanie. Nie 
"as sprzeczności te mogą nawet doprowadzić do 
ozwoju gospodarczego. Stąd też charakteryzując 
'na poprzestać na ocenie samych tylko rozmiarów 
ienia specyficznych trudności różnych krajów 
gl. m 
u gospodarczego można wszystkie kraje podzielić 
ujące grupy: 


ko rozwinięte, 


inięte, 
inięte — uprzemysłowione, 
ep ch silnych ośrodkach przemy* 
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dzie na głowę ludności przewyższającym 1200 dolarów rocznie. Ot 
przypada na grupę lI obejmującą wysoko uprzemysłowione kraje 
zachodniej, 9',, na grupę III. Są to wszystko kraje o jednej wspól 
rakterystyce: posiadają one wysoko rozwinięty przemysł, chociaż 
dochodu narodowego różni się w nich dość wyrażnie (3 do 4 razy, 
ko rozwinięty przemysł poczynając od pewnego poziomu stawia 


problemy, które możemy określić jako ekonomicznorganizacyj 


techniczne. Są tę nie tylko problemy produkcji, kooperacji itd., le 
problemy kadr, organizacji zarządzania itd. W krajach pierwszyc 
grup ta problematyka jest wspólna — wynikająca z posiadania wys 
winiętego przemysłu. 

Jak wynika z zestawienia, tylko 320%/, ludności świata kapitalis 
mieszka w krajach uprzemysłowionych. Dla krajów zamieszkały! 
dwie trzecie ludności świata kapitalistycznego uprzemysłowien 
; 3 ś | . 
jeszcze nieosiągalny albo przynajmniej daleki cel. Połowa ty 
osiąga dochód nie przekraczający 70 dolarów rocznie, w bardzie 
rozwiniętych krajach dochód ten nie przekracza 250—300 dola! 


W obozie socjalistycznym sytuacja jest inna. Rozwój systemu 
stycznego pod względem terytorialnym i ludnościowym obrazuje 
jąca tablica: | 


Tablica 1. Rozwój systemu socjalistycznego 
Źródło: „Ekonomiczeskoje soriewnowanije dwuch mirowych sistiem', Mos 


1946 r. 


1917 r. 


ludność | terytor. | ludność | terytor. | ludność © 
mil. | % e 4 | mil. | % m. % | mil.| % 
I Kraje socjalistyczne | 140) 7,9) 21,7 ;16,0 297,5/12,7 25,2 118,6 952 .34,9 
2 Kraje kapitalistyczne [1638 192,1 |113,6 (84,0 | 2042 '87,3 !110,1 181,4] 1773 65,1. 
w tym: wielkie pań- 
stwa imperialistyczne | 341 '19,4| 9,8| 7,2| 398)17,0) 9,5| 7,1] 454,16,7 
kolonie 897 ,50,4 | 72,0 ;53,2 | 607,4;26,0 | 30,8 ;22,8 | 160,5; 5,9 
kraje wyzwolone 
z zależ. kolonial. — | = | 11076 50/ 5,5! 4,1 | 658,7 24,2 
inne 400 /22,3 | 31,8 123,6 919.5.19,3 64,2 |47,4 | 499,1 18,3 


3 Razem (1-2)  |qz78[100|135,3 | 100] 2340 | 100 |135,3 | 100] 2725 | 100 


Poza azjatyckimi krajami demokracji ludowej państwa socje 
osiągnęły na ogół poziom rozwoju, który porównany być może zę 
grupy II i NI krajów kapitalistycznych. Takie kraje, jak NRD i 
słowacja, należą zdecydowanie do Krajów wysoko rozwiniętych, 
ustępując Europie zachodniej. Nieco niższy poziom osiągnął ZSI 
pują mu z kolei Polska i Węgry. Kraje te stanowią czołówkę ekon 
systemu socjalistycznego. Ich sukcesy gospodarcze są podstawow 
wem w rywalizacji ekonomicznej dwóch systemów. 


Trzeba jednak pamiętać, że kraje te nie osiągnęły swego obecne; 
mu w ramach ustroju kapitalistycznego. Jest on w głównej mier 
kiem ich rozwoju już po wejściu na drogę socjalistycznego budo 


ZSRR przed czterdziestu laty był krajem zacofanym ż kilkoma tylko roge 
winiętymi ośrodkami przemysłowyini, zależnym od zagranicy i w dods s u 
wyniszczonym przez wojnę. Jeśli kraj ten obecnie jest drugą co do wiel= 
kości potęgą przemysłową świata, chociaż jeszcze w 1913 r. ustępowałby 
obecnej produkcji Belgii, to jest to wynikiem jego niezwykle szybkiegu rożz 
woju. Rozwijając się 3—4 razy szybciej od krajów kapitalistycznych w 
okresie najlepszej dla nich koniunktury, ZSRR mimo dwóch wojen świa- 
towych i wojny domowej dokonał w ciągu czierdziestolecia skoku, na któ: 
ry kraje kapitalistyczne potrzebowałyby więcej niż stu lat. Polska i Węg- 
ry jako kraje kapitalistyczne należały do grupy IV. Ich uprzemysłowienie 
i awans jest wyłącznie dziełem socjalistycznego budownictwa ostatniego 
dziesięciolecia, gdyż nawet w pierwszym okresie powojennym musiały się 
skoncentrować na odbudowie olbrzymich zniszczeń. Jedynie NRD, a ra- 
czej ta część Niemiec, która wchodzi obecnie w skład NRD, oraz Czecho+ 
słowacja osiągnęły duży stopień ujftzemysłowienia jeszcze w ramach ka+ 
pitalizmu. 

Jakie są skutki tego rodzaju gwałtownego rozwoju gospodarczego, for+ 
sownego uprzemysłowienia i wysiłków podejmowanych dla zrównania się 
z ptzodującymi krajami? Przede wszystkim swoista nierównomierność ro- 
zwoju, bozostawanie w tyle dziedzin, które nie odgrywały zasadniczej roli 
w procesie industrializacji. Rozwój dokonywał się zazwyczaj i w tych dzie- 
dzinach, lecz w tempie bez porównania wolniejszym niż w gałęziach pod- 
stawowych. ! 

ZSRR jest krajem, który obecną swą strukturę ekonomiczną ukształto+ 
wał prawie całkowicie w latach władzy radzieckiej. Zacofanie gospodarcze 
dawnej Rosji carskiej dawało o sobie znać długie lata w postaci ograniczo- 
ności środków inwestycyjnych, szczupłości wykwalifikowanych kadr, za- 
cofania rolnictwa, które zatrudniało 4.5 pracującej ludności, braku rozwi- 
niętej sieci dróg itd. Pokonywanie tych przeszkód na całym froncie było 
niemożliwe, toteż wytworzyła się w ZSRR praktyka kolejnego podciągania 
naprzód gałęzi, które uznano za najważniejsze w danym okresie, często 
nawet kosztem innych. Burzliwy rozwój przemysłowy ZSRR oraz wysiłki 
wojenne i gospodarcze w II wojnie światowej ogołacały liczne dziedziny 
ze środków inwestycyjnych, odciągały najlepsze kadry itd. Powstawały 
w ten sposób grożne napięcia w gospodarce, które zaczęły wpływać rów- 
nież na rozwój podstawowych gałęzi. Nic też dziwnego, że ogólna popree 
wa sytuacji ekonomicznej ZSRR, osiągnięta dzięki forsownemu rozwojowi 
przemysłu ciężkiego, doprowadziła do przedsięwzięcia po 1953 r. szeregu 
akcji specjalnych. Celem tych akcji, podjętych kolejno w rolnictwie, w bu- 
downictwie mieszkaniowym, w produkcji chemicznej, jest zapewnienie 
gospodarce radzieckiej wszechstronnego i zrównoważonego rozwoju. Dro- 
ga do tego prowadzi przez usuwanie zaległości, które powstały w poszcze- 
gólnych dziedźżinach. Osiągnięty już w produkcji środków produkcji wy* 
soki poziom pozwala rozwiązywać te zadania bez osłabiania tempa rozwo- 
ju przemysłu ciężkiego. 

Myliłby się ten, klo by na podstawie stwierdzeń o nierównomiernym 
rozwoju ekonomiki socjalistycznej sądził, że znajduje tu wyraz niesku- 
teczność czy ograniczoność socjalistycznego planowania. Jak łatwo wyka- 
zać, ta nierównomierność jest właściwa każdej ekonomice w okresie szybe 
kich przeobrażeń, w okresie gwałlownego wzrostu. Osiągnąć pełną rów 
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nomierność można by było tylko kosztem poważnego zwolnienia tempa 
i całkowitego „równouprawnienia" wszystkich potrzeb społeczeństwa, nie 
zależnie od dziedziny, w jakiej występują. Jest natomiast rzeczą chyba po= 
wszechnie znaną, że zarówno ZSRR, jak i kraje demokracji ludowej roz- 
wijały się w czasie, kiedy nie tylko ze względu na potrzeby gospodarcze 
należało zachować określone priorytety forsując tempo wzrostu gospodar- 
ki. Naturalnie, proces ten nie zawsze przebiegał bezbłędnie w dziedzinie 
planowania. 

Strukturę ekonomiczną ZSRR i krajów demokracji ludowej charaktery- 
zuje wyraźne wysuwanie się przemysłu przed ogólny poziom gospodarki 
pod względem osiągniętego poziomu rozwoju i wskaźników ekonomicznych. 
Dlatego też zarówno w porównaniach z przodującymi krajami kapitalistycz- 
nymi produkcji przemysłowej na głowę ludności, jak i w porównaniu wy- 
dajności pracy różnice są mniejsze niż różnice w poziomie dochodu naro” 
dowego na głowę ludności. Także znacznie mniejsze różnice występują 
w zakresie produkcji niż usług. 


Porównanie produkcji podstawowych artykułów oraz energii na głowę 
ludności wskazuje na dość poważną ciągle jeszcze przewagę przodujących 
krajów kapitalistycznych. Jak przekonamy się później, różnice w wielu 
dziedzinach konsumpcji są nawet mniejsze niż w produkcji przemysłu 
ciężkiego i wydobywczego: uprzywilejowanie tych gałęzi przemysłu nie 
miało więc tak drastycznego charakteru, jak to się czasem sądzi. 


Tablica 2. Produkcja podstawowych artykułów na głowę ludności 
Źródło: dane ONZ i sprawozdanie o wykonaniu planów w krajach socjalistycznych 
PORZE NIE ZET ZZZEZZZZZE ZE OO ZEA  PRZZ TY  Z  WEOAEEZ ZOE AZER OAOD Z OCZY PE TZ ZZ ZOO O NZ ZOO ZZOZ EA OZ Z YORI OZORZO TZ ZCS ZE Z ZORZZK DOŃ ZR RO RZ RENO ZDGSNÓŃGÓA 
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Produkt - 58) E z 
m = o|o|t| a LĄ -£ 
x |<|v|z|5|2|a|5E || | + 
Ó |) < z KL >|35 N |© z e 


Energia elektr. (kWh) | 1956 | 4060 | 1737 | 1682 | 1234 | 824 |801| 954 | 1255 | 1835) 701 


Węgiel kamienny  kg| 1956 | 2853 | 4405 | 2678 | 1264| 22|517| 1517 | 1770 — | 3422 
Węgiel brunatny kg|1956| 16| —|1900)] 55| —| 16| 630 | 3550 [12105] 225 
Stal kg |1956| 622] 412| 446] 307|123|123| 243 | 369 |cel70| 180 


Cement kgl1956| 321| 258) 389| 261 |228|145| 124 238 |ca190| 145 
Kwas siarkowy kgl19355| 92] 42| 46| 34) 40) 37 19 29 35| 16 
Zużycie wszystkich ro- 
dzajów energii prze- 
liczonej na tys. kWh | 1952) 62,1 | 36,6)! 25,3) 18,8) —| —| 16,0 — — | 18,0 
1955—19,3 1955 — 30,5 


Przewaga krajów kapitalistycznych jest nierównomierna. Najlepszym 
jej wskaźnikiem ogólnym jest zużycie wszystkich rodzajów energii. Obli- 
czenie czeskich ekonomistów, które przytoczyliśmy w tablicy 2, jest jed- 
nakże oparte na danych obecnie już nieco zdezaktualizowanych. 

Rzut oka na wskaźniki ZSRR wskazuje, że najsłabszymi punktami pozo- 
stają w zasadzie produkcja cementu i produkcja chemiczna, reprezentowa* 
na w tablicy 2 przez kwas siarkowy. Na te dziedziny kładzie się też ostat- 
nio największy nacisk, wyrazem czego jest ostatnia uchwała KC KPZR 


ŁU 


ini j . Produkcja ce- 
l Rady Ministrów ZSRR o rozwoju przemysłu chemicznego 
sie jest szybko rozwijana w ramach uchwalonego przed dwoma laty 
planu zwiększenia produkcji materiałów budowlanych. 


tracja siły roboczej, a także energii elektrycznej, stali itd. w gałęziach po- 
siadających podstawowe znaczenie dlą rozbudowy przemysłu. 


Tablica 3, Produkcją trwalych dóbr konsumpcyjnych 
Źródło: dane ONZ oraz RWPG. 
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TB) 47 [145 = |"416 
Anglia 1355] 706] 14 | 1g] 32 17) 41 |09] 18 0,3| 5 I| 2 
Francją 1955| 648] 15 | g2 5.112) 28 | 0,2 5 | 0,2 6 |08/ 20 
NRF 1955| 705] 14 0,3 e 28h BŹ I SKOCZ a ze PAŻÓŚJ 
ZSRR 1956] 98] 05 | 06] 3 3,7| 18 [0,08] 04 0,2| 08 | 31] 16 
Lzechosłow, | 1956 25 2 | 0,04 3102] 16 0,2] 16 |0.02 2 |0,35| 28 
NKD 1056] 28] 1,6 |006] 3 2.4 a: u FS ROZIE po, — | 07] 37 
Polska 1956) 6 02 | —/ 01 | 0,5 17 0,03 ll — 0,1 | 0,3 14 
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Tablica nr 3 nie wskazuje jednak na dynamikę produkcji w tej dziedzi- 
nie. Jeśli produkcja szeregu trwałych dóbr konsumpcyjnych w krajach 
kapitalistycznych zwiększa się dość wolno, a w USA nawet spada, to ostat- 
nie lata przynoszą gwałtowny jej wzrost w krajach socjalistycznych. Gdy- 
byśmy to porównanie przeprowadzali np. w 1960 r., różnice byłyby przy- 
najmniej kilkakrotnie mniejsze, z wyjątkiem być może produkcji samo- 
chodów. 

Trwałe dobra konsumpcyjne są obok warunków mieszkaniowych dzie- 
dziną, w której kraje kapitalistyczne mają dużą przewagę. Ale i w dzie- 
dzinie warunków mieszkaniowych ostatnie lata zapoczątkowują poważne 
zmiany. Jeżeli w krajach socjalistycznych zagęszczenie jest rzędu 1,8—2,3 
osoby na izbę, to w najbardziej zasobnych krajach kapitalistycznych na 
izbę wypada tylko 0,7—0,8 osoby (USA — Anglia). Rozmiary budownictwa 
mieszkaniowego w przeliczeniu na 1000 mieszkańców są jednak w ZSRR 
już obecnie dwukrotnie prawie wyższe niż w USA i Europie zachodniej, 
gdzie wynoszą one 5 — 7 izb wobec 10 budowanych w ZSRR. Najbliższe 
dziesięciolecie wraz z realizacją planu budownictwa mieszkaniowego zmie- 
ni jeszcze bardziej ten stosunek na korzyść ZSRR. 


Różnice w konsumpcji żywności i nietrwałych dóbr konsumpcyjnych są 
mniejsze niż w produkcji globalnej. 


Tablica 4. Spożycie ważniejszych artykułów żywnościowych i produkcja niektórych 
nietrwałych dóbr konsumpcyjnych 


Źródło: dane ONZ, RWPG i dane o wykonaniu planów gospodarczych 1955 — 1957 
CENIE CZĘ EE BE TEZA REDA OKE ZYTA WCT ACE ZZOZ ZZCOÓO TTW CY TRZA DOC CZE TW RTZ O EZE TORO ÓROZEE ZZ DÓW DO OZ OAI ZZT RPO SZA KE OOZEO ZOZ ZY O OZ ZOZ OE TE KATY POCTYRE PEACE RZEK ZO CER KE RECAZÓĄ 


= P 
o .S 
Artykuł EB 
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NRD 


Zboża ką | 90 | 95 | 1o9g | % | 147 | —| — | — | 151 
Ziemniaki ką 64 82 155 158 49 = "u 171 = 
Cukier kg 44 42 27 27 17 22 33 23 25 
Mięso kg 92 6b 78 47 20 |ok.40) | 42 43 30 
Mleko kg 236 202 167 170 100 218 | 154 Ev 215 
Tluszcze kg 20 22 12 25 13 - 19 23 14 
Tkaniny bawełn. m |56,2*%):32,3 | 24,8 | 28.3 | 11,3 | 275 — = 20 
Tkaniny wełniane m 1,72*)1 5,0**%| 2,9 2,6 — 1,4 — — 27 

2,0 1,4 1,5 — 1,5 — — 1,5 


Obuwie skórzane par | 3,5 


*; Dużą rolę odgrywają materiały z włókna syntetycznego i mieszanki, 
*«*) Duży eksport. 


Tak samo niewielkie stosunkowo różnice występują w rozmaitych for- 
mach spożycia zbiorowego, a w wielu dziedzinach, jak np. oświata, kształ- 
tują się na korzyść krajów socjalistycznych. System nauczania, jego po- 
wszechność, dostępność dla wszystkich grup społecznych aż do szczebla 
uniwersyteckiego włącznie stanowią duże osiągnięcie naszego obozu. Pod 
tym wzgledem wyprzedzamy na ogół poważnie standardy zachodnie. Rów- 
nież dziedziny świadczeń socjalnych i opieki lekarskiej są rozbudowane 
u nas w skali porównywalnej ze standardami kilkakrotnie nawet bogat- 
szych krajów Zachodu. 

Podstawowym jednak wskaźnikiem, również dla porównania sytuacji 
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bieżącej, jest wydajność pracy. W ostatecznym wyniku to z powodu obeca 
nego poziomu wydajności pracy mamy taką a nie inną produkcję, gdyż 
w niektórych dziedzinach nasze wyposażenie zakładów przemysłowych nie 
ustępuje krajom kapitalistycznym, a dziedziny, w których pozostajemy w 
tyle, nie należą na ogół do podstawowych. Różnice w wydajności są w kaz- 
dym razie na ogół większe niż różnice w wyposażeniu, co świadczy © spo- 
rych rezerwach, które możemy wykorzystać przez polepszenie organizacji 
pracy, rytmiczności produkcji itd. 

Wydajność pracy, jak każdy wskażnik ogólny, nie jest łatwym terenem 
porównań. Wiadomo też, że różnice w nietodach obliczania wydajności pra- 
cy w różnych krajach mogą wplywać na wielkość tego wskaźnika. Jeśli 
jednak przyjmiemy nawet wszystkie te zastrzeżenia i będziemy trakto- 
wać dane w tej dziedzinie jako w pewnym stopniu orientacyjne, to i tak 
zasadnicze dwa wnioski pozostają uzasadnione: 

— przewaga przodujących krajów kapitalistycznych w dziedzinie wy- 
dajności jest tego samego rzędu co ich przewaga w produkcji pod- 
stawowych materiałów i energii, 

— tempo wzrostu wydajności pracy w krajach socjalistycznych (8—90%% 
w latach pięćdziesiątych) jest 2—3-krotnie wyższe niż w krajach 
kapitalistycznych, gdzie waha się ono od 2 do 4%,. Wyjątek do nie- 
dawna stanowiła NRF z rocznym wzrostem wydajności ponad 50/. 

Według obliczeń radzieckich wydajność pracy w przemyśle ZSRR wy* 
nosi 40—42' , wydajności w USA, a wyprzedza wydajność takich krajów, 
jak Anglia i nawet NRF. Wydajność pracy w krajach demokracji ludowej, 
z wyjątkiem Czechosłowacji i NRD, nie przewyższa zapewne 20", wydaj- 
ności pracy w USA. Nic też dziwnego, że dla wszystkich bez wyjątku kra- 
jów naszego obozu podniesienie wydajności pracy staje się zadaniem na- 
czelnym. Rozwiązanie takich problemów, jak podniesienie stopy życio- 
wej, dopędzenie pod względem ekonomicznym przodujących krajów ka- 
pitalistycznych itd., jest nie do pomyślenia bez wydatnego wzrostu wydaj- 
"ności. 

Zastanówmy się nad perspektywami w tej dziedzinie. 


3. Perspektywy rozwojowe i ukryte rezerwy 


W niektórych kołach naszego społeczeństwa stał się modny sceptycyzm 
„wobec gospodarki planowej i stwarzanych przez nią możliwości, Wiele 
zieszlą osób utożsamiało postulowane przez naszych ekonomistów szero- 
kie wykorzystanie prawa wartości w kierowaniu gospodarką z powrotem 
do żywiolowyca procesów gospodarczych i „przyznaniem się do kryzysu 
planowania, 

W istocie rzeczy o żadnym kryzysie planowania nie może być mowy. 
Przeciwnie, obecnie bardziej niż kiedykolwiek nasze wyniki gospodarcze 
zależą od właściwego, planowego kierowania szybko rozrastającą się i co- 
raz bardziej skomplikowaną gospodarką. Stąd też potrzeba uelastycznienia 
planowania, której wyraz dają liczne zmiany modelowe w naszym obo- 
zie w okresie ostatnich dwóch lat, żeby wymienić chociażby tylko ZSRR, 
Czechosłowację, NRD, no i nasze własne poczynania, Żadna z tych reform 
nie tylko nie podważyła, ale i nie ograniczyła zasięgu planowania w gospo- 
darce, Wykorzystując zaś nowe narzędzia ekonomicznego oddziaływania 
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i sytuując bliżej produkcji szereg uprawnień w zakresie planowania refora 
my te wyzwoliły duże rezerwy tkwiące w rozwoju inicjatywy oddolnej, nie 
krępowanej przez zbędny, sztywny centralizm, Zmian w planowaniu i za- 
rządzaniu gospodarką dokonano zbyt niedawno (w wielu krajach są one 
jeszcze w toku), żeby można było w pełni ocenić dziś wszystkie ich rezul- 
taty. Doświadczenia jednak ZSRR i nasze własne wskazują, że zmiany te 
pozwalają osiągać przy tych samych nakładach szybszy i równomierniejszy 
rozwój produkcji. Możemy więc te zmiany śmiało traktować jako urucha- 
mianie rezerw przyśpieszających rozwój ekonomiki socjalistycznej. 

Ponieważ kraje socjalistyczne nie osiągnęły jeszcze poziomu najbardziej 
przodujących krajów kapitalistycznych, nie ma żadnego powodu, by mia- 
ły zwalniać tempo dalszej rozbudowy swej gospodarki. Dodatkowe trud- 
ności wyniknąć mogą dopiero po wyprzedzeniu najbardziej rozwiniętych 
krajów, kiedy wyłoni się potrzeba torowania zupełnie nowych dróg w tech- 
nice, tworzenia nowych rodzajów towarów itd. Wydaje się jednak, że w 
dość długim jeszcze okresie, który dzieli kraje socjalistyczne od wyprze- 
dzenia np. USA, będą one miały czas przygotować się do rozwiązania rów- 
nież i tych problemów. 

Należy podkreślić, że zwolnienie tempa rozwoju wysoko rozwiniętych 
krajów kapitalistycznych, które na Zachodzie błędnie — a częściowo przy- 
najmniej świadomie błędnie — przypisuje się „nasyceniu'* ekonomiki 
wszelkiego rodzaju towarami, ma przyczyny ekonomiczno-społeczne, a nie 
techniczne. Trzy czwarte ludności USA, utrzymujące się z dochodów po- 
niżej 5000 dolarów rocznie na rodzinę, nie miałoby żadnych trudności w 
podniesieniu swej konsumpcji do poziomu ludzi zarabiających 10 czy 15 
tysięcy dolarów. Żadne „nasycenie* potrzeb konsumpcyjnych nie przeszka- 
dza robotnikowi czy urzędnikowi w podniesieniu konsumpcji do poziomu 
inżyniera czy drobnego kapitalisty. Przeszkadza mu jedynie i wyłącznie 
brak odpowiednich dochodów. A więc, stojąc na jak najbardziej realnym 
g!uncie, możemy stwierdzić, że rzekome „nasycenie' przeciętnych potrzeb 
konsumpcyjnych jest propagandową fikcją, gdyż miliony osób żyją w USA 
na poziomie kilkakrotnie wyższym od przeciętnego i żadne „przesycenie' 
nie utrudniło kształtowania ich standardu życiowego. Umyślnie pominę- 
liśmy konsumpcję najlepiej zarabiających, która stanowić może wielokrot- 
ność wymienionych przez nas sum — chodzi nam o podkreślenie, że już 
obecnie konsumpcja szerokich warstw ludności (częściowo nawet ludności 
pracującej) jest znacznie wyższa od przeciętnej. A zatem USA mogłyby 
bez najmniejszych obaw przed „nasyceniem'* zwiększyć swą globalną pro- 
dukcję 2 — 3 razy, gdyby chciały przeciętną statystyczną konsumpcję pod- 
nieść do tego poziomu. Jeśli zaś już przy obecnym poziomie konsumpcji 
występują objewy „nasycenia'*, to podłoże ich jest jedno — niedostateczna 
siła nabywcza mas pracujących. Jak z tego wynika, nie ma najmniejszego 
powodu, by tempo wzrostu krajów socjalistycznych w miarę zbliżania się 
do poziomu USA'czy zachodnie: Europ: miało ciągle maleć. Trudności 
O ASARE z wielkiej skali gospodarowania nie odgrywają tu większej 
rot.. 

Mimo tych zastrzeżeń uczynimy chyba słusznie, jeżeli powiemy, że 
w najbliższym dziesięcioleciu kraje socjalistyczne będą rozwijały swój prze” 
mysł nieco wolniej niż w latach 1952 — 1957, kiedy przeciętne roczne 
przyrosty produkcji wynosiły dla ZSRR około 12%, Czechosłowacji i NRD 
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10 — 11%, Polski i Rumunii 17 — 18%, z wyjątkiem 1 — 2 lat, gdy do- 
konywały się poważniejsze zmiany proporcji gospodarczych i tempo wzro- 
stu silnie zmalało. Zwolnienie tempa wzrostu przemysłowego wyniknie, 
jak się wydaje, z konieczności poświęcenia znacznie większej niż dotąd 
części środków na rozwój rolnictwa, rozbudowę transportu, budownictwo 
mieszkaniowe itd. Podciąganie nie nadążających za potrzebami ekonomiki 
gałęzi przemysłu, jak np. forsowna rozbudowa przemysłu chemicznego, 
szczególnie mas plastycznych i włókien syntetycznych w ZSRR — będzie 
raczej przyspieszało ogólny rozwój gospodarczy usuwając „wąskie gardła". 

Jak można się zorientować z liczb już ogłoszonych, dotyczących planowa- 
nego tempa rozwoju do 1972 roku, w ZSRR zakłada się na ten okres śred- 
nie roczne tempo wzrostu produkcji przemysłowej na ok. 8—90%. Dla 
poszczególnych gałęzi tempo wzrostu będzie jednak nie mniejsze, a czasem 
nawet wyższe niż w ostatnich latach (patrz tablica 5). 


TabL $. Zakładane tempo wzrostu produkcji przemysłowej w ZSRR 
Źródło: „Sprawy Międzynarodowe" nr 3, 1958 r. 


Zakładane tempo roczne | Osiągnięte roczne tempo 
wzrostu w latach 1958 — | wzrostu w latach 1956 — 
1972 w/o 1957 w */ę 


Ruda żelaza 8— 9 8,2 
Ropa naftowa 9-10 8,2 
Surówka żelaza 5— 6 4,9 
Stal 5— 6 5,8 
Energia elektryczna 10—11 10,4 
Cement 8—10 12,7 
Gaz 18—20 — 


Wydaje się rzeczą pewną m. in., że szczególnie szybko będą się rozwijać 
gałęzie wytwarzające dobra konsumpcyjne. Świadczy o tym m. in. uchwała 
o rozwoju produkcji chemicznej i produktów syntetycznych w ZSRR, prze” 
widująca na lata 1958—1965 niezwykle szybki wzrost produkcji materiałów 
ubraniowych, obuwia oraz innych towarów konsumpcyjnych z materiałów 
plastycznych i włókien sztucznych. W grupach tak zasadniczych, jak obu- 
wie czy wełna ubraniowa, przewidziany jest w ciągu tego okresu wzrost 
o 65—77%9. Niewątpliwie kontynuowany będzie również szybki wzrost pro- 
dukcji trwałych dóbr honsumpcyjnych, ktćry ostatnio wynosił po 60—900/ę 
rocznie w gałęziach jeszcze mało rozbudowanych (lodówki, pralki, odkurza- 
cze, produkcja roczna 300—400 tys. w każdej z tych kategorii) i 11—19%% 
w gałęziach już rozwiniętych (aparaty fotograficzne, telewizory, produkcja 
w 1957 r. 1,3i 0 7 mln.; motocykle — 0,3 mln.). 

Należy przypuszczać, że mniej więcej analogiczne proporcje rozwojowe 
zachowają najbardziej rozwinięte kraje naszego obozu — Czechosłowacja 
i NRD — z tym że tempo wzrostu globalnej produkcji © rzemysłowej nie 
przekroczy chyba w tych krajach na dłuższą metę 7 — 8%. Takie przy- 
najmniej wnioski nasuwałyby się z analizy ewolucji ich planów gospadar- 
czych w latach 1950—1960. Tempo wzrostu produkcji pozostałych kra- 
jów demokracji ludowej będzie zapewne wyższe, być może nawet wyższe 
niż ZSRR. 
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Załóżmy więc, że wzrost produkcji przemysłowej będzie dokonywał się 
w uprzemysłowionych krajach socjalistycznych przez najbliższe 10—15 lat 
w stałym tempie 7—10%5. Nasuwa się pytanie: czy wobec oowszechnego na 
ogół w tych krajach ograniczenia możliwości werbunku siły roboczej na 
wsi i wynikającego stąd zwolnienia tempa wzrostu ilościowego klasy robo- 
tniczej można będzie zapewnić w tych krajach odpowiednio wysoki wzrost 
wydajności pracy? Czy założone tempo rozwoju nie kłóci się z liczbami za- 
powiadającymi nieco wolniejszy wzrost wydobycia podstawowych materia- 
łów do produkcji? Jak się wydaje, właśnie wokół tych problemów koncen- 
truje się krytyka ogłaszanych w naszym obozie ocen przyszłego tempa ro- 
zwoju. 

Rozważmy najpierw sprawę wydajności pracy. Czy rzeczywiście pod- 
nosi się ona u nas tak szybko, jak podajemy w naszych oficjalnych publi- 
kacjach? Czy może nadal szybko wzrastać? Porównania stanu zatrudnienia 
z rozmiarami produkcji mierzonej w jednostkach fizycznych, możliwe 
w niektórych gałęziach przemysłu, dają wyniki zgodne na ogół z global- 
nymi wskaźnikami przytoczonymi przez nas. Charakterystyczna pod tym 
względem jest struktura zatrudnienia (tablica 6), pozwalająca dokonać przy- 
bliżonych porównań wydajności pracy według typowych produktów posz- 
czególnych gałęzi. Wyniki tych porównań potwierdzają cytowane już przez 
nas dane, że jeśli wydajność pracy w przemyśle USA przyjąć za 100, to 
w ZSRR i NRF wyniesie ona 40—45, w Anglii (a także we Francji, Cze- 
chosłowacji, NRD) 30—40, w średnio rozwiniętych krajach kapitalistycz- 
nych i krajach socjalistycznych 20—25, a w krajach zacofanych 10—15. 

Wyniki przeprowadzanych w podobny sposób ocen wzrostu wydajności 
w poszczególnych gałęziach przez porównanie wielkości zatrudnienia i pro- 
dukcji w różnych latach wskazywałyby, że jeśli ogólne wskaźniki wydajno- 
ści ogłaszane w krajach socjalistycznych odchylają się od uzyskanych tą 
drogą, to różnice są raczej nieznaczne. 


Tablica 6. Struktura i wielkość zatrudnienia w przemyśle 
„źródło: dane ONZ oraz „Promyszlennostj SSSR'" 


CEJ : = 8 | Udział zat” udnienia w poszczególnych gałęziach w 
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tys. | tys « tys. | tys. 


ZSRR | 1955 | 212 |14275| 1543| 752 |5,7| 7,5] 1.5) 2.9| 31,5] 15,0] 5,8 116,7] 0. : 

USA 1935 | 2067 |14 046 3 882 7,3] 4,3) 3,4) 56) 25,3) 9,0) 3,4 119,3) 3,6) 8,7 
Anglia] 1955 59 | 6 154 1 299 8,1 | 9,6] Ir) 7,4 | 32,8 PA ACZY4 
NR 1954 51 | 4814 937 551 93] 1,9] 5,0] 37,4| 4,0 3,4| 9,3 


Wydaje się. że hyper-krytycyzm, z jakim niektórzy ekonomiści od- 
noszą się do naszych wskaźników w tej dziedzinie, częściowo opar- 
ty zresztą na ich faktycznych brakach, wypacza rzeczywiste pro- 
porcje tego zagadnienia. Nie jest wykluczone, że po zastosowaniu 
innych metod obliczania wzrost wskażiika wydajności wynosiłby 
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w krajach naszego obozu nie 8—9%%, ale około 6—710, rocznie. W żadnym 
jednak wypadku nie zmienia to poCHlAWOWEgO iaktu, że wydajność pra- 
cy rośnie w krajach socjalistycznych dwa do uzech razy szybciej niż w kra- 
kauitalistycznych. Tam, w latach najlepszej koniunktury (1950— 

15505) wzrost wydajności osiągał — oczywiście wedlug p urzędowych, 
do których cnyba też można mieć zastrzeżenia — od 2.,15%,—3%, rocznie 
(Angiia i USA) do 4,2%% A NRF przejściowo Sa wzrost wy= 
dajności dochodzący do 5%. lecz już po uwzględnieniu nieco dłuższego okre- 
su czasu (1950—13057) wzrost ten wynosiłky tylko około 40/9. Można więc uz- 
nać, że w latach dobrej koniunktury tempo wzrostu w wdajno a pracy 
w największych krajach kapitalistycznych waha się w granicach 2,15—40%, 
to znaczy jest przynajmniej dwa raży mniejsze niż w krajach socjalistycz- 
nych. Jak wskazuje doswiadczenie, w dluzszych oxresach czasu z Dowodu 
wahań koniunktury wzrost wydajności jest w krajach kapitalistycznych 
znacznie niższy, WYnosząć nie więcej niż 2—2,05%y. a w poszczegolnych wv- 
padkach (USA) spadając poniżej 1,8%9 rocznie. W dłuższych okresach czasu 
brzewaga krajów socjalistycznych pced względem wydajności jest więc wię- 
ksza niż osiągnięta w latach pięcdziesiątych, ktore dla kapitalizmu były 
l-.tami najwyzszej koniunktury, a w krajuch socjanstycznych latami szyb- 
kicgo wzrostu liczebnego klasy robotniczej, co utruaniało zwiększa- 
nie ww dajnosci. Można więc przypuszczać, że w najbliższych 10—15 latach 
wzrośnie przewaga krajow socjalistycznych w tempie zwiększania wydajno- 
ści, m. in. w wyniku stabihzecji klasy robotniczej, umożliwionego przez to 
powszechnego wzrostu kwalifikacji. usunięcia przeszkod, które dotad wy- 
nikały z wadliwej organizacji pracy (przestoje, brak rytmiczności itd). 

Zastanówmy się nad wnioskami z naszych liczb. Biorąc pod uwagę wzrost 
liczebności klasy robotniczej, spowodowany wzrostem ludności w krajach 
socjalistycznych, mniejszym niż dotąd, ale rosnącym w miarę mechanizacji 
rolnictwa doplywem ludności ze wsi do miast, wreszcie uwzględniając spo- 
dziewany wzrost wydajności otrzymujemy rezultaty w pelni uzasadniają- 
ce nasze założenia co do przyszłego tenpha rozwoju krajów socjalistycznych. 
Dla uzvskania np. 8%% przyrostu produkcji przemysłowej rocznie wystarczy 
wzrost liczebności robotników o 29%, rocznie i wydajnesci o 5.94%, — liczbw, 
które bez większych trudności osiągnąć mogą np. ZSRR, Polska, W egry I ina 
W NRD i Czechosłowacji, ze wzelędu na inną svtuucję ludnosściową rola 
wzrostu wydainości pracy musi być nieco większa. 

A jak przedstawia się sprawa z zarzutem, że ogólne wskaźniki wzrostu 
produkcji przemysłowej nie pokrywają się z danymi o fizycznych roz- 
miarach produkcji? 

Najbardziej popularne w tej dziedzinie jest twierdzenie, że rzeczywistą 
miarę wzrostu produkcji i — po przeliczeniach — wydajności stanowi pro- 
dukcja stali ze wzelędu na jej zasadniczą rolę w gospodarce. Jeśli więc 
ogólne wskaźniki produkcji przemysłowej wykazują większy wzrost niż 
wzrost produkcji stali, to oznacza to, że wskaźniki są „rózdmuch ane" . Tego 
rodzaju tezy są tak szeroko rozpowszechnione, że warto się zatrzymać nad 
nimi trochę dłużej. 

Czy rzeczywiście — zapytajmy — produkcja stali jest uniwersalnym 
wskaźnikiem rozwoju przemysłowego? Nie ulega najmniejszej wątpliwości, 
że w kraiach, które z zagranicy sprowadzają wielkie ilości maszyn. a wywo 
żą np. surowce lub artykuły precyzyjne, wzrost produkcji przemysłowe) by+ 


34 


najmniej nie zależy od rodzimej produkcji stali. Zwolennicy „stalowego* 
wskaźnika nie mogą zaprzeczyć, że są przecież na świecie kraje, w których 
w ogóle nie wylwaiza się stali. Czyż tam wobec tego nie może być prze- 
mysłu? A jak np. według tego rodzaju metody ocenić Szwajcarię, czy ja- 
ko kraj prawie kompletnie pozbawiony przemysłu? Chyba żaden z głosicie- 
1i tez o „stalowym' wskaźniku nie zechce posunąć się tak daleko w swych 
twierazeniach. 

Mamy więc pierwszy wniosek: wskaźnika produkcji stali nie stosuje się 
do krajów zacofanych, do krajów o odbiegającej od przeciętnej strukturze 
gospodarczej (Szwajcaria), do krajow, które są w toku uprzemysłowienia 
i zaopatrują się w maszyny za granicą (większość państw demokracji ludo- 
wej) itd. Powiedzmy — by nie oskarżano nas o zniekształcanie intencji prze- 
ciwnika w dyskusji — że teza o stali jako mierniku wzrostu odnosi się ty|- 
ko do państw wielkich, które z natury rzeczy mają być wielostronnie roz- 
winięte, takich jak ZSRR i USA. *) Czy tam te wskaźniki dokładnie sobie 
odpowiadają? Bynajmniej. Jak zresztą widać z tablicy 7, odchylenia są po 
roku 1940 w obu krajacn jednokierunkowe. | 


Tablica 7. Produkcja stali i produkcja przemysłowa USA i ZSRR 


Żródło: „Ekonomiczeskoje Soriewnowanije dwuch mirowych sistem'”, rocznik ONZ, 
„Promyszłennostj SSSR" 


US A ZSRR 
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1899—1913 4,8 8,0 0,6 (1913—28) 2,0 — = 

1900 — 1937 3,1 4,4 0,7 (1928—37) 20,6 19,6 1,05 

1940 — 1955 5,5 3,8 1,45 8,1 6,2 1,31 
w tym  1950—1955 4,25 3,8 1,13 13,1 10,7 1.22 
plan 1955—1960 — — — 10,5 8,6 1,23 
założenia na okres 

1958—1972 — — — 8—9,0 55—6,0 | 1,3—1,5 


Rubryki 3 i 6 wskazują, że rozmiary tych odchyleń w latach 1940—1953 
nie różnią się specjalnie. O co więc chodzi? Mamy tu najwyraźniej do czy- 
nienia z procesem stopniowego spadku zapotrzebowania na stal. Blędem 
byłoby twierdzić, że rola stali maleje. Postęp techniczny zmniejszający wa- 
gę maszyn, wzrost udziału w produkcji stali wysokojakościowych spławów 
specjalnych również zmniejszający „wagowe* zapotrzebowanie, postęp 
w budownictwie żelbetowym, szybszy rozwój przemysłu chemicznego i prze” 
mysłu precyzyjnego (elektronika, radiotechnika itd) stwarzających 
środki zastępcze lub zużywających minimalne ilości stali mimo swego du- 
żego udziału w produkcji itd. itd. — wszystko to zmniejsza zapotrzebowa= 
nie na stal, chociaż jest ona i dłuższy jeszcze czas pozostanie kluczowym 


*) Wskaźnik „stalowv'* odnoszono w każdym razie do Polski w okresie plann ń-!ef- 
niego, ce biorąc pod uwagę rozmiary importu maszyn w tym okresie, wydaje s.ę dosć 
wątpliwą metodą korekty urzędowych wskaźnikcw. 
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produktem przemysłowym. Z natury rzeczy związek globalnej produkcji 
ze stalą musi być 1ież ściślejszy w USA, z ich olbrzymim stalnchłonnym 
przemyslem samochodowym i wielką produkcją trwałych dóbr konsump- 
cyjnych, niż w innych krajach. Czy sztywne wskaźniki „stalowe, które 
nie uwzględniają tych wszystkich przetnian, są rzeczyw ście wiaściwym 
riarzędziem do krytyki danych statystycznych? Jest to bardziej niż 
wątpliwe. 

Niektórzy ekonomiści zachodni, przeważnie amerykańscy, starają się 
podważyć tezę o szybszym rozwoju krajów socjalistycznych ustaiając 
własne wskaźniki. Amerykański ekonomista Grossman przyjął za podsta- 
wę ceny radzieckie z 1926,27 (poczynając od 1950 r. w ZSRR wskaźniki 
oblicza się na podstawie innych zestawień cen, ostatnio — wg cen z 1905 .). 
C. Clark przyjął ceny radzieckie z 1937 r. a ro. A. Hershencorn i G. Blox 
przystąpili do obliczania produkcji radzieckiej w cenach... amerykańskich. 
Manipulacje te dają bardzo różnorodne rezultaty, wprowadzając popraw- 
ki do wskaźników radzieckich od kilku do 50% zależnie od przyjętej me” 
tody. 

Autorzy urzędowego raportu „Trends in Economic Growth* przygoto” 
wanego w 1955 dla komisji gospodarczej Kongresu USA, stwierdzili nawet, 
że w przyszłości ZSRR... będzie pozostawał coraz bardziej w tyle za 
USA. Nie atakując wprost statystyki radzieckiej, dane której musieli uznać 
za „dostatecznie autorytatywne'', autorzy tego raportu powołują się na 
wspomniane wyżej metody „poprawek'* oraz zapowiadają na przyszłość — 
wzrost tempa rczwoju USA i spadek tempa rozwoju ZSRR. W innych pu- 
blikacjach pisano nawet o nieuchronnym „kryzysie gospodarczym” w kra- 
jach socjalstycznych. Urzędowy optymizm amerykańskiego raportu, napi- 
sanego w ostatnim roku wysokiej koniunktury w USA przed początkiem 
długotrwałego... spadku koniunktury w gospodarce amerykańskiej, zawiódł 
jego autorów o wiele za daleko. Zupowiadany w krajach socjalistycznych 
kiyzys jakoś nie nadchodzi, tempo rozwoju nie ulega większym zmianom, 
natomiast trudno zaprzeczyć, że kryzys ogurnął wiaśnie USA. Nawet op- 
tynnstyczny S. Siichter, który sądzi, że „dno recesji” już minęło, nie za” 
powiada pełnej poprawy przed końcem 1959 r. 

Należy jednak stwierdzić, że bynajmniej nie wszyscy ekonomiści bur-< 
Żuazyjni (nawet nie większość) angażują się w tę czysto propagandową ak* 
cję wypaczania i pomniejszania osiągnięć krajów socjalistycznych. Poważni 
specjahści jak G. Roberts (dyrektor „Instytutu Rosyjskiego przy uniwer- 
sytecie Columbia), B. de Jouvenel, A. Bergron i inni występowali nawet 
wprost przeciwko niedocenianiu rozwoju krajów socjalistycznych. Nawet 
ta sama Komisja Gospodarcza Kongresu USA, dla której w 1955 opraco- 
wano tendencyjny raport „Trends in Economic Growth'* w 1907 zmien'ła 
Zasadniczo swą opinię. W raporcie zatytułowanym „Soviet Economic 
Growth A Comuarison with the United States'* (Washington 1957) stwier= 
dza ona m. in., że „tempo wzrostu przemysłu radzieckiego jest przypusz- 
czalnie dwukrotn'e wyższe od tempa wzrostu przemysłu USA*. Zwiększa 
się liczba prac ekonemistów burzuazyjnych, których autorzy proponują 
przyręcie na Zachodzie radzieckich metod planowania, wprowadzania no- 
wej techniki itd. 

+ ę 


Osobny problem, którym nie możemy się zająć szerzej w tym miejscu, to 
rozwój azjatyckich krajow obozu socjalizmu. Problem ten w istocie rzeczy 
sprowadza się do Chin — inne kraje demokracji ludowej w Azji są małe, 
a ich rozwój dotąd zależy w dużym stopniu od rozwoju właśnie ChRL 
i Związku Radzieckiego. Również uwaga wszystkich krajów zacofanych, 
przede wszystkim azjatyckich, skupia się na Chinach. Według osiągnię= 
tych na terenie chińskim postępów ludy Azji oceniają możliwości socjali- 
zmu i swe własne perspektywy w razie wejścia na drogę przeobrażeń socja- 
listycznych. Problem ten jest niezmiernie złożony, jego aspekty polityczno- 
społeczne częstokroć odgrywają większą rolę niż czysto gospodarcze. Nawet 
problemy gospodarcze w krajach zacofanych występują w postaci konflik- 
tów społecznych i politycznych. Żaden kraj zacofany nawet pozostając 
w ramach systemu kapitalistycznego nie może bowiem osiągnąć wyższego 
poziomu, jeżeli nie przezwycięży swej bardziej lub mniej archaicznej stru- 
ktury społecznej, nie uwolni się spod ucisku obcego kapitału itd. 


Dlatego spojrzenie na gospodarkę Chin z punktu widzenia samych tylko 
wskaźników ekonomicznych jest jednostronne. Należy pamiętać o tym, że 
jakkolwiek niskie mogłyby się wydać te wskaźniki, w porównaniu z kra- 
jami rozwiniętymi, są one przez ludy w państwach azjatyckich i afrykań- 
skich oceniane nie z punktu widzenia ich absolutnej wysokości, lecz przede 
wszystkim z punktu widzenia perspektyw, jakie otwierają. Ludy w tych . 
krajach zdają sobie sprawę, że szybka poprawa ich sytuacji jest niemożli- 
wa. Chcą jednak wiedzieć, czy taka poprawa w ogóle nastąpi. Gotowe są 
do długotrwałych poświęceń, aby taką poprawę osiągnąć. 


Tabl. 8. Produkcja na głowę ludności w tatach 1955—1956 
Żródło: dane ONZ i wiadomości prasowe 


| Brazylia Indie ChRL 
Energia elektruczna kWh 225 25 21 
Węgiel kamienny kg 39 105 161 
Stal kg 20 p 6 
Cement kę 46 13 8 
Kwas siarkowy kg — 0,4 0,6 


Obecny poziom gospodarki Chin niewiele odbiega od poziomu [Indii i us- 
tępuje wielokrotnie nawet bogatszym krajom słabo rozwiniętym, jak np. 
Brazylia. Należy jednak pamiętać. że w 1949 r., w chwili powstania Repu- 
blLki Ludowej w Chinach, na 600 mln ludności, wydobywano tam tylko 30 
mln ton węgla i produkowano 158 tys. ton stali. Wkrótce potem przyszła 
nowa wojna w Korei na samej granicy Chin. Od tego czasu produkcja wzro- 
sła wielokrotnie—w roku bieżącym Chiny wytworzą ponad 5 min ton stali, 
wydobędą ponad 130 mln ton węgla. Produkcja rolna bardzo poważnie wzro- 
sła w stosunku do poziomu najlepszych lat przedwojennych. Przeprowadzo- 
no socjalistyczną przebudowę wsi. Zapoczątkowano rozwój szeregu nowych 
gałęzi produkcji, szczególnie przemysłu maszynowego, przystąpiono do ma- 
sowego kształcenia kadr. Chiny obecnie przypominają ZSRR w latach 
pierwszej pięciolatki. Chiny rozwijają się jednak nie samotnie, w otoczeniu 
kapitalistycznym, jak ZSRR, ale znajdują oparcie w potężnym obozie socja+ 
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nstycznym, którego pomoc była często decydującym czynnikiem w uru+ 
chomieniu nowych rodzajów produkcji itd. 


s * 
s 


Spróbujmy wyciągnąć wnioski z tego, co mówiliśmy o obecnej sytuacji 
i perspektywach rozwojowych krajów socjalistycznych. Zastanówmy się ró- 
wnież nad perspektywami krajów kapitalistycznych. 

Wyjaśnihlśmy w przybliżeniu różnice poziomów produkcji w najbardziej 
rozwiniętych krajach socjalistycznych i kapitalistycznych. Jakie są ich per- 
spektywy rozwojowe? Kraje socjalistyczne, jeżeli nawet nie założymy więk- 
szej poprawy w elektywności inwestycji (a poprawa taka jest bardzo pra- 
wdopodobna w wyniku reform gospodarczych wprowadzających większą 
elastyczność plaaowania, szerokiego wykorzystania rachunku gospodarczego 
itd.), będą mogły osiągać wysokie tempo przyrostu produkcji rzędu 7—9 
proc. Poza wzrostem vfektywności inwestycji, którego należy na pewno 
oczekiwać, duże rezerwy kryją się w lepszym wykorzystaniu zasobów już 
istniejących — we wprowadzeniu racjonalizacji do produkcji, rozwoju 
kooperacji i pogłębieniu ekonomicznie uzasadnionej oszczędności w gos- 
podarce surowcami, energią elektryczną itd. Jak wskazują porównania 
z przodującymi krajami kapitalistycznymi, rezerwy tego rodzaju są bardzo 
znaczne, często rzędu stukilkudziesięciu procent. Ponieważ wykorzystanie 
tych rezerw nie wymaga poza wysiłkiem organizacyjnym innych środków, 
można przypuszczać, że przynajmniej część tych rezerw zostanie wykorzy” 
siana w ciągu najbliższych lat. Przyspieszy to niewątpliwie wzrost pro- 
dukcji w krajach socjalistycznych. 

Osobne zagadnienie — to wykorzystanie rezerw tkwiących w możliwości 
jepszej organizacji i pogłębienia współpracy gospodarczej roznych państw 
socjalistycznych. Rada Wzajemnej Pomocy Gospodarczej do 1956 r. w zasa- 
dzie w dość ograniczony sposób przyczyniała się do organizacji tej współ- 
pracy. Przełom w jej pracy nastąpił w latach 1956—1957, kiedy RWPG mo- 
gła już na szerszą skalę rozpocząć koordynację produkcji w niektórych 
gałęziach przemysłu i zarazem zapewnić większą stabilność w wykonywaniu 
wzajemnych dostaw. Dopiero jednak po 1958 r. zacznie się silniej odczuwać 
pozytywne skutki organizowanej w ramach RWPG kooperacji przemysłu 
różnych państw, rozszerzone zostaną wspólne akcje inwestycyjne. powięk- 
szone wzajemne kredyty itd. Zawierane w 1958 r. długoterminowe umowy 
handlowe między krajami socjalistycznymi sięgają zazwyczaj do 1965 r. 
i stanowią jeden z przejawów pozytywnej roli tego rodzaju kooperacji. Mo- 
żemy więc przypuszczać, iż pogłębienie podziału pracy i rozwoj koopera- 
cji między krajami socjalistycznymi powinny się również przyczynić do 
przyspieszenia tempa rozwoju krajów socjalistycznych. W ten sposób oce- 
niają np. efekty wzmożonej kooperacji uchwały moskiewskiej narady kra- 
jów uczestników RWPG z maja br. Uchwały te zapowiadają w najbliższej 
przyszłości rozszerzenie kooperacji obejmującej dotąd głównie przemysł 
maszynowy, na wielką ilość gałęzi przemysłu i rozwinięcie nowych torm 
współpracy gospodarczej. 

Jak będzie się przedstawiał wzrost wydajności pracy w rolnictwie poza 
ZSRR, trudno w tej chwili przewidzieć. Większość krajów socjalistycznych 
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bowiem zapoczątkowała niedawno lub znajduje się ciągle na wcześniejszych 
etapach uspółdzielczenia wsi. Właściwa polityka w stosunku do chłopstwa 
powinna przyczynie się do ciąglego wzrostu wydajności rolnictwa również 
w toku akcji uspółdzielczenia, które zresztą w niektórych krajach potrwają 
jeszcze dość długo. Tak czy inaczej, zanim socjalistyczna przebudowa rolni- 
ctwa zacznie przynosić rezultaty w postaci przyśpieszonego wzrostu pro- 
dukcji, większość krajów naszego obozu będzie musiała przezwyciężyć spo- 
re trudności. Nie wydaje się zatem, aby sytuacja żywnościowa (oraz zaopa- 
trzenie przemysłu w surowce rolne) w większości krajów naszego obozu 
(poza ZŚRR) uległa w najbliższych latach radykalnej poprawie. Należy też 
liczyć się ze stosunkowo wolniejszym w tej dziedzinie wzrostem wydajności 
pracy. ) 

Sytuacja konsumentów w krajach socjalistycznych będzie się w najbliż- 
szych latach poprawiała głównie przez zwiększenie dostawy dobr konsump- 
cyjnych pochodzenia przemysiowego. Szybki nawet wzrost produkcji trwa- 
łych dóbr konsumpcyjnych (samochody, lodówki, telewizory itd.) wymaga 
jednak stosunkowo dłuższego czasu dla osiągnięcia zachodnich siandardów 
zaopatrzenia w te dobra. Chodzi tu o wyrownanie przewagi, jaką przodują- 
ce kraje kapitalistyczne mają obecnie w tej dziedzinie dzięki kilku czy na- 
wet kilkunastoletniemu nagromadzeniu trwałych dóbr konsumpcyjnych. 
Podobnie kształtuje się sytuacja w budownictwie mieszkaniowym. Dogo- 
nienie pod względem konsumpcji krajów kapitalistycznych wymaga więc 
przekroczenia ich wskaźników konsumpcji na głowę ludności, co oczywiś- 
cie wymagać będzie nieco dłuższego okresu czasu. 


Wpływ wprowadzania do produkcji nowej techniki w krajach kapitali- 
stycznych i socjalistycznych jest jeszcze w tej chwili trudny do oceny. Ogól- 
nie biorąc, nowa technika w postaci automatyzacji, szerokiego zastosowania 
w produkcji elektronowych urządzeń kontrolnych, maszyn „myślących*, 
wykorzystania energii aiomowej i innych nowych źródeł energii itd. — po- 
winna sprzyjać szybszemu dogonieniu wysoko rozwiniętych państw kapi- 
talistycznych przez kraje naszego obozu. Nowa, często rewolucjonizująca 
metody produkcji technika po jej szerokim zastosowaniu deprecjonuje za- 
soby dawnej, tradycyjnej techniki akumulowanej przez długie lata w kra- 
jach wysoko rozwiniętych. Aby jednak zamiast aługotrwałego doganiania 
krajów kapitalisiycznych na podłożu starej techniki nastąpiło przyśpieszo- 
ne osiągnięcie tego celu, nowa technika musi być bardzo forsownie wivro- 
wadzana do produkcji w krajach socjalistycznych. Jak wiadomo, nie zawsze 
to u nas występuje, toteż w chwili obecnej potencjalne możliwości uchwy- 
cenia przez nas przewodnictwa w stosowaniu nowej techniki są słabo wy< 
korzystywane w skali całego obozu, chociaż w poszczególnych dziedzinach 
ZSRR czy Czechosłowacja mogą się wykazać dużymi osiągnięciami. Sytua- 
cja ta, jak się wydaje, powinna ulec zmianie jeszcze przed 1965 r., gdyż 
plany perspektywiczne w krajach socjalistycznych kładą duży nacisk na 
wprowadzenie najnowocześniejszej techniki. 

Czy nowa technika odegra decydującą rolę w doścignięciu przez przodu- 
jące kraje socjalistyczne poziomu najbardziej rozwiniętych krajów kapita- 
listycznych? Ponieważ zrównanie ma nastąpić w przybliżeniu za 10—15 lat, 
to w masowej skali będą mogły być wprowadzone do produkcji w tym okre- 
sie tylko te nowe wynalazki, rozwiązania technologiczne itd., które obecnie 
ją przynajmniej w stadium laboratoryjnym. Nie nie wskazuje na to, aby 
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proces wprowadzenia do produkcji tej techniki, którą obecnie tworzą labo= 
ratoria, biura projektowe itd., miał być specjalnie przyspieszony. Można 
zatem przypuszczać, że najostrożniej licząc przyaajmniej do 1970—1975 r. 
dotychczasowa technika odgrywać będzie decydującą rolę w gospodarce. - 

Jak ocenić perspektywy wzrostu krajów kapitalistycznych? Sprawa jest 
trudniejsza niż z krajami socjalistycznymi. W krajach socjalistycznych 
przyszłe tempo wzrostu wyznaczają istniejące możliwości wytwórcze — stąd 
zdanie sobie sprawy z tych możliwości wskazuje na przybliżoną ocenę przy- 
szłego wzrostu. W krajach kapitalistycznych techniczno-ekonomiczne moż» 
liwości wzrostu produkcji są duże, lecz ciągle nie wykorzystywane. Główny 
staje się problem, jaka część potencjalnych możliwości rozwojowych zosta- 
nie rzeczywiście wykorzystana? 

Odpowiedź na to pytanie jest trudna. Można stwierdzić na podstawie 
licznych przykładów z ostatnich lat, że w sprzyjających okolicznościach 
kraje kapitalistyczne mogą zwiększać produkcję przemysłową w tempie 
dochodzącym do około 10 proc. rocznie. Poważniejsze przekroczenie tej 
liczby jest już wyjątkiem, najczęściej krótkotrwałym. W praktyce jednak 
tempo rozwoju krajów kapitalistycznych jest o wiele wolniejsze. W okre- 
sie lat 1930—1955 produkcja przemysłowa USA zwiększała się przeciętnie 
o 3,3 proc. rocznie, a jeśli nie uwzględnić okresu wojny, w którym panowa- 
ły zupełnie specyficzne warunki, to o 2,8 proc. Anglia osiągnęła w latach 
1930—1955 (bez lat wojny) 3,5 proc. rocznego wzrostu, Francja 2,5 proc. 
Nawet w latach najwyższej koniunktury 1950—1956 USA zwiększyły swą 
produkcję tylko o 27 proc., Anglia o 18 proc., Francja o 44 proc. NRF od 
chwili zakończenia okresu odbudowy (1951) do roku 1956 zw:ększyła swą 
produkcję przemysłową o 57 proc. Lata te były okresem zupełnie wyjąt- 
kowej koniunktury, bez większych załamań, niemniej jednak rozwój od- 
znaczał się dużą nieregularnością. Około 41 proc. przyrostu produkcji 
osiągniętego w sześcioletnim okresie USA uzyskały w jednym tylko roku 
1955. Około 44 proc. sześcioletniego przyrostu produkcji w Anglii osiągnięto 
w samym tylko roku 1954. Podobnie rzecz się miała i w innych krajach. 
Jak widać, do szybkiego rozwoju krajom kapitalistycznym potrzebna jest 
nie po prostu dobra, lecz niezwykle sprzyjająca koniunktura. 

Czy w nadchodzącym  dziesięcio — piętnastoleciu można liczyć na 
częstsze przejawy takiej koniunktury? Wydaje się to wątpliwe. Wyjątkowe 
czynniki, które odegrały taką rolę po drugiej wojnie światowej (odbudowa 
zniszczeń, inwestycje nadrabiające zaległości po skutkach kryzysu lat 1929 
— 1932, niezwykły wzrost handlu międzynarodowego — również odrabia- 
jący powstałe wcześniej zaległości itd.), raczej się nie powtórzą. Nie widać 
też obecnie nowych czynników, które by mogły je zastąpić. W najbliższych 
10—15 latach czynniki ludnościowe również nie wywrą silniejszego wpły” 
wu pobudzającego na gospodarkę USA, Anglii, Francji czy NRF. Wobec 
tego należy przyjąć umiarkowane prognozy koniunkturalne, zakładając, 
że kraje kapitalistyczne będą rozwijały się w tempie, które dotąd osiągnęły 
w długich okresach czasu, a więc 1,4 — 3,5 proc. 

Przy zachowaniu tego tempa różnice w poziomie bieżącej produkcji 
w przodujących krajach kapitalistycznych i socjalistycznych będą zmniej- 
szały się stosunkowo szybko. Już w ostatnich latach absolutne przyrosty 
produkcji podstawowych artykułów w ZSRR były większe niż w USA, 
mimo że w tym okresie (1950 — 1957) produkcja globalna USA była jesz 
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cze dwa — dwa i pół raza większa od radzieckiej. W latach 1950 — 1957 
ZSRR wyprzedzał USA we wzroście produkcji rud, surówki, stali, cementu, 
materiałów wełnianych, obuwia skórzanego, szybko rozwijał gałęzie, które 
w USA już nie wykazywały rozwoju (węgiel, cukier itd.). Najbliższe 5 — 7 
lat — jak wynika z zapowiedzianych rozmiarow inwestycji — przyniosą 
w ZSAKR szybszy absolutny wzrost niż w USA także przemysłu maszyno- 
wego, radiotechnicznego, chemicznego, spożywczegc i lekkiego, przy czym 
na wielu odcinkach przewaga ta będzie bardzo znaczna. Ewentualne prze- 
dłużanie się załamania rrzeżywanego obecnie w USA przyspieszyłoby 
uzyskanie tej przewagi jeszcze o kilka lat. 

W tym mniej więcej okresie ZSRR powinien wyprzedzić USA w abso 
lutnym wzroście produkcji ropy naftowej i zbliżyć się do USA pod wzglę- 
dem rozbudowy elektrowni. 

Nie wdając się w szczegóły, które mogą jeszcze ulegać zmianom, naieży 
jednak stwierdzić, iż z pewnością nie później niż w latach siedemdziesiątych 
nastąpi zrównanie pod względem produkcji przemysłowej największych 
krajów obu obozów — ZSRR i USA. Zrównanie w zakresie produkcji rol- 
nej nastąpi niewątpliwie wcześniej, w wielu dziedzinach jeszcze do 1960 r. 
Zrównanie pod względem stopy życiowej będzie wymagało natomiast nie- 
co dłuższego okresu czasu. O ile bowiem konsumpcja bieżąca w ZSRR 
w przeliczeniu na głowę ludności osiągnie poziom USA równocześnie ze 
zrównaniem pod względem produkcji, o tyle nagromadzenie trwałych dóbr 
konsumpcyjnych, zasoby mieszkaniowe itd. nie dadzą się wyrównać w tym 
samym czasie. Dysponując potencjałem dorównującym USA Związek Ra- 
dziecki będzie jednak w stanie dość szybko te zaległości odrobić. 

Wydaje się pewnikiem, że wśród krajów naszego obozu nie nastąpią 
większe przemieszczenia pod względem osiaganego przez nie poziomu, 
gdyż tempo wzrostu najbardziej rozwiniętych krajów socjalistycznych jest 
względnie wyrównane. Pozwala to przypuszczać, że n.e później niż ZSRR 
poziom najbardziej przodujących krajów kapitalistycznych osiągną NRD 
i Czechosłowacja, inne zaś kraje w ciągu najbliższych 10 — 15 lat osiągną 
przynajmniej obecny poziom przodujących krajów zachodniej Europy. 
Najtrudniejszy etap współzawodnictwa ekonomicznego dwóch sysiumów 
— wyrównanie przewagi, jaką w wyjściowym momencie miały nac nami 
przodujące kraje kapitalistyczne — zostanie zakończony, 


JÓZEF SIEMEK 


O współpracę wierzących i niewierzących 


Uchwały VIII Plenum stawiały sobie za cel zespolenie wszystkich twórs 
czych sił społeczeństwa na gruncie socjalistycznego budownictwa, na 
gruncie polskiej drogi tego budownictwa. W programie, który określamy 
nazwą programu VIII Plenum, uwzględniono i te warstwy społeczne, które 
ze wzolędów światopoglądowych stały na uboczu dzieła przebudowy sDo- 
łecznej, choć ich podstawowy klasowy interes nie był sprzeczny z socja- 
lizmom. 

Bezsporny jest fakt, że socjalizm w Polsce budują wspólnie wierzący 
1 niewierzący, że w konkretnych warunkach historycznych naszego kraju 
„1 naszego okresu budownictwo socjalizmu musi być wspólnym dziełem 
'wierzących i niewierzących, że więc i polityka partii, a tym bardziej poli- 
tvka państwa ludowego, musi liczyć się również z postawą ludzi wierzą- 
cych. musi zmierzać do tego, aby łączyć wierzących i niewierzących we 
wspólnej pracy nad socjalistyczną przebudową społeczną, nad rozwojem 
gospodarczym kraju, nad zapewnieniem coraz lepszych warunków bytu 
całemu społeczeństwu polskiemu. 

Partia nasza musi liczyć się z rzeczywistością. Polityka nasza wobec 
wierzących musi unikać błedów, które występowały w przeszłości, 
a które przeciwstawiały władzy ludowej milionowe masy wierzących, 
utrudn.aiy ich udział w naszym budownictwie, odpychały ich od socja- 
lizmu. 

Przy realnym układzie sił społecznych w Polsce jest niewątpliwe, że 
w spoleczeństwie naszym długo istnicć będą obok siebie wierzący i nie- 
wierzący. A więc — równ eż kościół będzie u nas istniał długo w warun- 
kach władzy ludowej. Należy więc tak ułożyć stosunki między kościołem 
a państwem, aby zachowując określone formy walki ideologicznej, 
nie dopuścić do tego, aby spór przybrał formę konfliktu politycznego. 

Kierując sę taką właśnie trzeźwą, realną oceną rzeczywistości, po 
VIII Plenum państwo zawarło porozumienie z kościołem katolickim. Ko- 
Ścół katolicki uzyskał dzięki temu porozumieniu szereg istotnych korzy- 
ści. Zgodziliśmy się na ponadobowiązkowe nauczanie religii w szkołach, 
choć ta nie tylko nie odpowiada naszemu światopoglądowi, ale jest sprzecz- 
ne ze stanem rzeczy istniejącym w takich państwach kapitalistycznych, jak 
np. Francja czy Stany Zjednoczone. Partia nasza i rząd Polskiej Rzeczy- 
pospolitej Ludowej dały i dają nadal świadectwo swej woli pełnej nor- 
malizacji stosunków między kościołem a państwem. 

Zobowiązania zaciągnięte przez państwo ludowe wobec kościoła są 
w pełni wykonywane. Dzieci, których rodzice sobie tego życzą, korzystają 
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w szkołach z nauki religii jako przedmiotu nadobowiązkowego. Nikt nie 
może powiedzieć, że ludzie wierzący i praktykujący są dyskryminowani 
w życiu zawodowym lub w działalności społocznej. Poważne sumy z tun- 
duszów społecznych przeznaczono na odbudowę obiektów zabytkowych 
o charakterze religijnym. Budownictwo kościelne otrzymało n'emałe ilości 
materiałów budowlanych, których brak po dziś dzień przecież odczuwa 
budownictwo mieszkaniowe i gospodarcze. 

Partia nasza i rzad PRL uczyniły węc wszystko, aby przez porozumie- 
nie z kościołem odrzucić na bok przegrody, oddzielające część ludzi wie- 
rzących od budownictwa socjalistycznego. stworzyć podstawę do szerszego 
współdziałania z wierzącymi, do ich akiywizacji we Froncie Jedności 
Narodu. Dążymy do tego, aby usunąć wszelkie podstawy do dzielen'a oby- 
wateli wediug ich stosunku do religii, do dzielenia narodu na wierzących 
„ 1 niewierzących. Nie powinno być, podług naszego przekonania, takiego 
podziału w narodzie polskim. Jedynym kryterium oceny obywatela powi- 
nien być stosunek do państwa ludowego. 


Lojalnego stosunku do budownictwa socjalizmu. do rozwoju siły gospo- 
darczej Polski, do pracy nad podniesieniem stopy życiowej narodu — żą- 
daliśmy i będziemy żądali od wszystkich obywateli Polski, a więc i od 
kleru. 

„Partia — stwierdził tow. Gomułka na IX Plenum KC — "wyciągą kon- 
sckwentnie wnioski z realnej sytuacji w swojej polityce wobec kościoła. 
Chodzi o to, aby te wnioski wyciągnął do końca również kościół. W naszej 
drodze do socjalizmu uwzględniamy fakt, że w Polsce żyją miliony wy- 
znawców rzymsko-katolickiego kościoła. Nie przeszkadzamy, aby w scpra- 
wach wiary kościół kroczył swoją doktrynalną rzymską drogą. Kościół 
też winien uwzględniać i uznawać fakt, że Polska zmieniła swój dawny 
ustrój społeczny, że buduje socjalizm. W sprawach żywotnie dotyczących 
interesów Polski Ludowej i jej narodu chcielibyśmy, aby kościół razem 
z nami kroczył polską drogą. Od tego zależeć będzie w dużej mierze długo- 
falowe ksziaitowanie się stosunków między państwem ludowym a ko- 
ściołem* (podkr. red.). 

W perwszych miesiącach po VIII Plenum wiele było oznak, które po- 
zwalały przypuszczać, że sens polityki zapoczątkowanej przez partię na 
tym Plenum został właściwie zrozumiany również przez przedstawicieli 
kościoła, że również oni na dobrą wolę państwa ludowego chcą ze swej 
strony odpowiedzieć dobrą wolą. 

W grudniu 1956 r. prymas Wyszyński mówił w kościele na Okeci'u: 

„„„.Mamy dosyć pożarów w ojczyźnie naszej. My już pragniemy tego 
spokoju — i spokoju religijnego, i spokoju społecznego, tak już bardzo 
jesteśmy umęczeni przez wszystkie wojny i tak chciałoby się sobie powie- 
dzieć: no, już czas dziesięć lat spokojnie popracować, już czas, by prze- 
stały się po polskiej ziemi przewalać tłumy bojowników, by przestała się 
krew roziewać, by mogli z pracy swojej pokojowej wybudować lepszą 
dolę i lepszy dom ojczyzny swojej...*. | 

A w kwietniu 1957 r. we Wrocławiu powiedział o naszych ziemiach zar 
chodnich: 

„..A myśmy przyszli — naród polski. Pochyliliśmy się nad tymi ranami, 
a przyglądając się im, dostrzegliśmy, że to są nasze dziady, nasze pradziady, 
to jest nasza przeszłość odsłoniona pociskami nienawiści... Tak przyszliśmy 


% 
43 


na tę ziemię, z której znikła niedawna przeszłość, a odsłoniona została ta 
nasza, pradziadowska przeszłość. Poznaliśmy nasze ojce. Podobni są do 
nas... 

Można to było rozumieć jako akces kościoła do dzieła pokojowego bu- 
downictwa w Polsce, do dzieła zagospodarowania ziem zachodnich, a jed- 
nocześnie jako ostrzeżenie przed wszelkim reakcyjnym awanturnictwem, 
jako nawoływanie do twórczego współdziałania z rządem Rzeczypospoli- 
tej. Można było przyjąć to za świadactwo, że w rozważaniach episkopatu 
motywy patriotyzmu, motywy państwowej racji stanu narodu polskiego, 
motywy troski o to, aby po polskiej ziemi „przestały się przewalać tłumy 
bojowników'*, abyśmy mogli ze swej pokojowej pracy wybudować lepszą 
dolę Oiczyzny, która jest wszak Ojczyzną wszystk'ch Polaków — prze- 
ważyły nad uprzedzeniami, podyktowanymi przez bliskość polityczną kleru 
do ugrupowań reakcji polskiej, czy też przez podszepty i inspiracje czyn- 
ników watykańskich, dla których Polska jest tylko malutkim polem na 
w.elkiej szachown.cy świata. 

Niestety — cała dalsza praktyka, cała działalność hierarchii oztatniegc 
półtora roku świadczy, iż takie wrażenie jednak było niesłuszne. Czy hie= 
rarchia tylko dostosowywała sę do nastrojów społeczeństwa, które jedno- 
myślnie poparło nowe kierownictwo partii i jego politykę wyrażoną 
w uchwałzch VIII Plenum? Czy zajmowała stanowisko, o którym mowa, 
wyłącznie dlatego, by nie izolować się od całego narodu? Czy może liczyła 
na dalszy rozwój wypadków w kierunku sławetnego „drugiego etapu", któ- 
ry przyniesie restaurację kapitalizmu w Polsce i odda kościołowi rządy 
krajem? Czy też po prostu zabrakło hartu dla wytrwania przy polityce — 
przyznajmy — obcej na ogół hierarchii kościelnej zarówno w Polsca, jak 
i w innych krajach? . 

Mineło zaledwie kilkanaście miesięcy, a zupałnie inne akcenty padają 
z kazań niektórych czołowych przedstawicieli kościoła, zuoełnie inne 
akcenty znajdują się w listach pasterskich i artykułach prasy kleryxalnej. 
Już nie mówi się o pokojowej pracy, o interesie narodu, chociażby — 
o sprawach ziem zachodnich. Atak idzie przeciwko władzy ludowej, prze- 
ciwko naszej pzwtii, przeciwko szerowim warstwom ludz. o świeckim na- 
stawien'u, przeciwko wszystkim tym, którzy nie uznają aspiracji hierarchii 
do rządzenia narodem polskim. 

Partia i władza ludowa proponują drozę jedności wierzących i niewie- 
rzących w budownictwie socjalizmu przy poszanowaniu uczuć i słusznych 
postulatów ludzi wierzących w dziedz nie swobód religijnych. Ta droga 
została zaakceptowana przez społaczeńsiwo, przez olbrzymią większość 
ludzi wierzących. Ale widocznie nie odpowiada ona tym, którzy określają 
kurs polityki kościoła, polityki hierarchii kościelnej w Polsce. Coraz wy” 
raźniejsza staje się w polityce hierarchii tendzncja, która zmierza nie do 
jedności, lecz do rozdwojenia i walki, nie do współpracy, ale do przeciw- 
stawienia sobie ludzi wierzących i niewierzących. 

Nie będziemy tym razem zajmować się koniretnymi — by tak rzec — 
organizacyjnymi szczegołami dz.ałalności poważnego odłamu kleru, zmie- 
rzającej do wznowienia konflistu mięlzy władzą ludową a częścią ludzi 
wierzących, w chwili gdy brak jakiejkolwiek podstawy do takiego kon- 
fliktu. Chcemy zwrócić uwagę na niektóre zagadn.enia natury ideologicz< 
nej — takie, w których obiektywne warunki, tak samo jak położenie 
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kraju. wymagają właśnie jedności ludzi wierzących i niewierzących, gdy 
tymczasem kle:ykalna agitacja usiłuje je wykorzystać do rozdwojenia spo- 
łeczeństwa. 


SPRAWY MORALNOŚCI — SPRAWAMI CAŁEGO SPOŁECZEŃSTWA 


Problemy moralności społecznej stanowią w chwili obecnej jedno z po- 
ważnych zagadnień nie tvlko społeczeństwa polskiego. Dość rzucić okiem 
na szpalty presy zagranicznej, by uświadomić sobie, że no. zagadnienie 
chuligaństwa jest sprawą palącą dzisiaj w takich krajach, jak Niemcy 
zachodnie. Siany Zjednoczone Ameryki i inne — nawet w stopniu więk- 
szym an żeli u nas. Bądź co bądź nie stanęliśmy dotąd przed koniecznością 
lokowania posterunków miiicji w więxszości szkół warszawskich, jak to 
się dzieje w Nowym Jorku. Niemniej jednak faktem jest, że te problemy 
stanowią również u nas jedną z istotnych bolączek chwili. 

Zdawałoby się, że właśnie tutaj najmniej jest podstaw do konfliktu 
między kościołem a państwem ludowym, do tworzenia przegrody m:ędzy 
wierzącymi a niew erzacymi, Państwo ludowe jest głęboko zainteresowane 
w przezwyciężeniu zjawisk rozchwiania moralnego w spoleczeńsiwie. No- 
sicielami dcmoralizacji są wierzący i niewierzący, ale zarazem zjawiska 
te spotvkaja się z niechęcią większości wierzacych i niewierzacych. Kościół 
uważa się za obrońcę moralności, Dlaczego miałby więc tutaj rodzić się 
spór między kościoiem a państwem ludowym? 

Podstawowe wskazania etyki — to normy moralne, wvpracowane przez 
tysiąclecia istnienia społeczeństwa ludzkieg3. Przestrzeuanie ich jest nie- 
zbędne, jeśli to społeczeństwo ma istnieć. Niewątpliwie my, ludzie świec- 
kiego światopoglądu, odrzucamy religijną motywację tych nakazów. We- 
dług nee nie należy kraść, mo:'dować, gwałcić itd. nie dlatego, że ponoć bóg 
zakazał tego w tablicach ogłoszonych na górze Svnaj, lecz po prostu dla- 
tego, że stanowi to zło samo w sobie, że rozkłada to społeczeństwo ludz- 
kie, przynosi ujmę człowieczeństwu. że jest to sprzeczne z zasadami ludz- 
kiego współżycia, z dorobkiem etycznym ludzkości. Ale jeżeli ktoś do tej 
naszej motywacji, dostępnej wszystkim ludziom — doda jeszcze swoją 
powołując się na boskie przykazania, to z punktu widzenia praktyxi nie 
widzimy powodu do sporu — byle rzeczywiście uznawał te nakazy. 

Jeszcze wyraźniej ta sprawa przedstawia się w dziedzinie aktualnych nie- 
domagań moralnych, występujących w społeczeństwie poiskira. 

Jakie bowiem są najsiotniejsze przejawy zachwiania moralnego u nas 
w Polsce? 

Należą do nich przede wszystkim brak poszanowania własności prywat- 
nej i społecznej, zjawiska okradania konsumentów w handlu, brakoróbstwa 
w przemyśle, kradzieży mienia państwowego, łapówkarstwa i spekulacji. 
Są to zjawiska niezwykle szkodiiwe społecznie, gedzące w każdego z nas 
vtrudniające życie cbywatela. Pańsiwo ludowe i nasza parla walczą prze- 
ciwko tym zjawiskom zarówno przez bezpośrednią działalność wychowaw- 
czą, jak i przez wnikliwą analizę źródeł tych zjawisk, przez usuwanie wa- 
runków, które mogą sprzyjać ich wvstępowaniu. 

Czy zjawiska łapownictwa, wszelkiego rodzaju złodziejstwa i kombina* 
cji są sprzeczne z nakazami etyki głoszonej przez kościół, zakazującej, 
o ile nam wiadomo, przywłaszczania sobie cudzego mienia? Chyba tak. 
Czy byłoby tutaj miejsce dla działalności kleru zmierzające do potępienia 
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tych zjawisk również ze stanowiska wiary katolickiej? Chyba tak. Czy 
by loby tutaj miejsce na wspolpracę między ludźmi wierzącymi i niewierzą- 
cymi — wspólpracę w sprawach, w których zasadnicze stanowisko ludzi 
wierzących i niewierzących może być wspólne? Na pewno. 

Mamy w kraju — cotające się zresztą w chwili obecnej — zjawisko roz- 
pda moralności płciowej, nieuniknione w „okresach wielkich wcjen 

„strząsów społecznych, w okresie masowej mieracji ludności. Zjawisko 
na pewno mocno wyolbrzymiane — świętoszkowska pruderia lubi gorszyć 
się sprawami, kióre i u nas w Polsce, i w innych krajach są normalne już 
od kilkudziczięciu lat. Niemniej jednak — zjawisko realne i, zwłaszcza 
w niektórych. przede wszystkim młodzieżowych środowiskach, przybiera- 
jące dosyć niepokojące rozmiary. 

Myv, ludzie światopoglądu świeckiego, na pewno nie podzielamy wielu 

poglądów kościoła katolickiego na te sprawy, np. jego zasaay nierozwiąza|- 
io a melżeństwa. Bardziej realnie ujmując te zagadnienia, widzimy w te- 
go o. poglądach żródlo wielu nieszczęść ludzkich, a nawet demorali- 
<ącji: skoro chce się narzucać ludziom coś, co przekracza ich siły, ludzie nie- 
raz skłonni będą uchylić się od wszelkich norm regulujących tę dziedzinę 
ludzkiego współżycia. Ale nie wierząc w powołanie każdego człowieka do 
świętości, nie chcemy też, by ludzie ulegali rozkładowi moralnemu. Jesteś- 
mv przeciwko zjawiskom rozluźnienia moralnego, choć bvnaimniej nie bę- 
dziemy uważali za rozluźnienie wszystkiego, co jest nim ze stanowiska ko- 
Ścioła. 

Dlatego nawet w tej dziedzinie widzimy pewne możliwości współpracy 
między wierzącymi a niewierzącymi. Jest u nas, zwłaszcza w niektórych 
wieikich skupiskacn miejskich, wiele zjawisk sprzecznych zarówno z na- 
szymi postulatami, jak i z poglądami ludzi wierzących. I są to w tej dzie- 
dzinie na pewno zjawiska najbardziej szkodliwe społecznie. 

Szerzy się u nas alkoholizm, zjawisko jednakowo szkodliwe i złe ze sta- 
nowiska kościelnego, jak i ze stanowiska nas, ludzi świeckich. Nadużywa- 
nie alxchclu jest złem spoiecznym, gdyż prowadzi do zry wania wszystkich 
więzów łączących ludzi ze sobą, rodzi złodziejstwo, rozbija rodzinę. Wiemy, 
że jednym z pozyiccznych przedsięwzięć kleru w przeszłości była właśnie 
prepaganda antyalkcholowa. 

Czy isinieje tutaj płaszczyzna współdziałania, owocnej działalności ludzi 
wierzących i kleru? Na pewno. 

Rzecz jasna, będziemy to motywować inaczej niż kler, który będzie po- 
weivwai się na bcskie przykazania. Ale to nam nie będzie przeszkadzać. 
Chodzi nie o motywację, ale o udział w walce z niewątpliwie groźnym złem 
społecznym, jakim jest alkoholizm. 

Można tak wskazywać wiele jeszcze innych przykładów. Mówiąc gene- 
rainie: kuitura życia społecznego jest u nas niska; grub.aństwa, chamstwa, 
prymitywizmu mamy u nas wiele. Trzeoa dążyć do zmiany tego stanu rze- 
czy. Jesii kościći giczi jako przykazanie boże: miłuj biizżniego jak siebie sa- 
mego, to, niezależnie od ewangelicznego ujęcia tej zasady, tkwi w niej słu- 
szne jądro: nie rob drugiemu co tobie n:emiłe, bo inaczej w życiu spola- 
czeństwa muszą wystąpić poważne zakłócenia. A ten pogląd jest wspólny 
i nam, i ludziom wierzącym. W dziedzinie wcielania tego poglądu w życie 

istnieje niezmiernie szerokie pole współpracy ludzi wierzących — łącznie 
z duchownynu — z ludzmi niewierzącymi, z państwem ludowym. 
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Nicstety. niektórzy miarodoini przedstawiciele hierarchii kościelnej 
zmierzają w zucełale innvm kierunku. Zamiast szukać w tej dzicdzinie 
platformy współprucy, pcuykiowanej interesem moralności i rozwoju na- 
rodu, usiiują wykorzystac wszystkie te zagadnienia do mniej lub bardziej 
wyrażnej akcji przeciwko państwu ludowemu, do wbijania klina między 
wierzących i niewierzących. 

Zamiast w poezytywacej formie wykladać zasady moralne, znaczna część 
kleru powołujsc się na nie w sprsob demagogciczny. wykorzystuje je do po- 
liivcznych ataków. W ożywionej kampanii idącej wszystkimi bez mała xa- 
nałann szermuje się szercko „argumentacją moralność, etyki chrześciiań- 
skiej, która ma ponoć być jedyną gwarancją „uratowania narodu* a którą 
przeciwstawia się moralności świeckiej. przeciwstawia się marksizmowi 
i naszej partii, rzekomo rodzącym wszelkie zie moraine. Ta moralność 
chrześcijańska, jako pochodząca od boga i znajdująca się w jego wyłącznej 
gestii, ma zasięgiem swoim objąć wszystkie dziedziny życia. LLemagogia kl» 
rykalna wmawia tanatvkom reii2ijnym i coraz bardziej kurczącej się War- 
stewce nuiwnych, że wszelkie trudności i złe zjawiska występujące w na- 
szym życiu wywodzą się w prostej linii z korzeni ustrojowyca, z ideologii 
i programu Polski Ludowej, krótko mówiąc — z socjalizmu, który ponoć 
nie ma własnej etyki, nie ma wlasnego programu w zakresie moralności. 

Powiedzmy od razu wyraźnie: niezbyt umotywowane są te pretensje, 
bardzo dalexwie od prawdy są te zarzuty. 

Złe zjawiska w życiu moralnym społeczeństwa nie narodziły się w latach 
władzy ludowej. Wvstępowały one Już przediem w szerokiej skali, a jeśli 
niektore z nich przybierają aziś jaskrawsze formy, to jest to przede wszyst” 
kim następstwem druciej wojny światowej i trudnych lat powojennych; 
jedne całkowicie, drugie zaś w przeważającej mierze były dziełem potęg 
starego świata, z którymi kościół katolicki jest jak najścisiej związany. 

Blisko dwa tysiace lat kościół naucza swych wiernych. I przez cały ten 
okres zjawiska takie, jak złodziejstwo, prostytucja, krzywda ludzka, bynaj- 
mniej się nie zmniejszają. Wypadki ich ograniczenia nie były scutxiem 
działalnosci kościoła, Przemiany demokratyczne, które w ostatnich awóch 
wiekacn w niejednym kraju wielo zmieniły na lepsze, były — jak wiado- 
mo — w najewailowniejszych sicwach potępiane przez zwierzchność kos- 
cielną. 

Nie będziemy sięgać daleko w przeszłość. Nie będziem szczegółowo 
przypominać dziejow Stolicy Apostolskiej, obfitujących w epizody niezbyt 
nadające s'ę na lekturę dla młodych dziewczat. Nie będziemy również 
szczegolowo analizować danych dotyczących prostytucji, hczby nieślubnych 
dzieci itd. w takicn krajach, jak Irankistowska Hlszpania czy Włochy, rzą- 
dzonych przez najbliższe Waiysanowi ugrupowania klerykalne, 

Warto w kazdym razie przypemnieć okres międzywojenny w Polsce, 
w którym wpływy kleru i hierarchii kościelnej były przecież bardzo duże, 
a nieraz miarodajne. Wystarczy zajrzeć do prasy przedwojennej, do rocz- 
ników statystycznych, abv przekonać się o ilościowych i jakościowych 
rozmiaracn plag i chorób społecznych, o prostytucji i chorobach wenerycz- 
nych, o masowym występowaniu przestępstw spowodowanych nędzą i bez- 
robociem, o jaskrawych objawach ciemnoty oraz nienawiści rasowej i re- 
ligijnej, narodowościowej, politycznej itd. Na pewno daleki jeszcze jest 


od doskonałości nasz stan obecny we wszystkich tych dziedzinach. Aie 


41 


o ile już posunęliśmy się właśnie pod tym względem naprzód w stosunku 
do tych przecież nie tak odległych czasów. 

Zamiast uczciwie podejść do obecnych, bynajmniej niełatwych zagad- 
nień moralnych społeczeństwa polskiego, zamiast zatroszczyć się o pod- 
niesienie poziomu etycznego w szeregach katolickich, który przecież — 
jak sam kler to przyznaje — pozostawia wiele do życzenia, kierownictwo 
kościoła obrało linię atakowania moralności socjalistycznej. I w tym swo- 
im ataku niektórzy przedstawiciele hierarchii dochodzą do pozycji, które 
w swych skutkach podważają samą moralność społeczną. 

Czy można się nie oburzać, kiedy redakcja pisma „„HHomo Dei", noszącego 
podtytuł : „Przegląd ascetyczno-duszpasterski'', uważa za celowe, przedsta- 
wić swym czytelnikom obszerny wywód ks. Władysława Wichra pt. „Re” 
stytucja ekspedienta*, w którym wyjaśnia się, że z punktu widzenia prawa 
kanonicznego systematyczne, codzienne okradanie sklepu przez ekspedienta 
jest usprawiedliwione, byle to „manko'* nie przekraczało sumy potrzebnej 
do utrzymania rodziny. Pojęcie mankowicza stało się w społeczeństwie 
pojęciem przysłowiowym dla człowieka o rozchwianym kręgosłupie mo- 
ralnym, chciwego na cudze mienie, skłonnego do wszelkich nadużyć. A oto 
czasopismo „,duszpastersko-ascetyczne' rehabilituje uroczyście mankowi- 
cza, stawia mu jeden postulat, by kradł z umiarem. A co to jest ten umiar, 
proszę księdza katechety — ile właściwie trzeba na utrzymanie rodziny? 
Bo jak wiadomo, manka nie idą w setki, idą w tysiące i dziesiątki tysięcy. 
Czyżby ks. Wicher ustalał minimum życiowe dla mankowiczów w wyso- 
kości... wpływów z tacki do kiesy księży proboszczów? Wysokie to mini- 
mum, wyższe od płacy ministra w Polsce Ludowej. 

Czy może nie budzić oburzenia opublikowany w prasie okólnik kurii 
biskupiej gnieźnieńskiej, z którego wynika, iż kuria ta uważa za swój dusz- 
pasterski obowiązek namawianie farmaceuty do okłamywania klienta, 
że kłamstwo i naruszenie obowiązków służbowych traktuje jako wyraz 
podporządkowania się wyższej ponoć, chrześcijańskiej moralności? Czy 
jutro jakaś inna kuria — a może kancelaria księdza prymasa — zaczn'e 
przepisywać księgarzom, jakie książki im wolno sprzedawać, albo pra- 
cownikom sklepów z konfekcją, jaki dekolt jest dopuszczalny w sprze- 
dawanych przez nich sukniach? Kto wie, może włoskim wzorem pojawią 
się na naszych plażach patrole złożone z duchownych i mierzące długość 
kostiumów kąpielowych. Niezbadana jest przecież myśl hierarchii i nie 
do przewidzenia drogi, którymi może ona próbować iść w poszukiwaniu 
rządu dusz — i nie tylko dusz, lecz również i ciał! — w narodzie polskim... 

A jak z nakazem biblijnym „oddaj cesarzowi co cesarskie pogodzić sy* 
stematyczne naruszanie przez niektóre ogniwa kościelne państwowych 
przepisów w zakresie wydawnictw? 

Hierarchia kościelna udzieliła nam odpowiedzi i na te pytania. Ks. bis- 
kup Goliński uznał za słuszne poinformować katolickich prawników pol- 
skich, że w wypadkach, kiedy prawo państwowe nie jest zgodne z tym, 
co hierarchia uważa za słuszne, sumienie obywatela zwolnione jest od 
obowiązku poszanowania takiego prawa. „Prawo państwowe — oświad- 
czył — powinno potwierdzić to, co dyktuje moralność chrześcijańska 
w dziedzinie uregulowania spraw małżeńskich, w dziedzinie płciowej, nie- 
raz w dziedzinie cen*. 

Nie wiemy, co dyktuje „moralność chrześcijańska" w dziedzinie cen, 
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Ks. Goliński zachował tę tajemnicę dla siebie. Ale chyba. wiąże się ona 
jakoś z zasadą ks. Wichra: ekspedient w sklepie może kraść, byle kradł 
umiarkowanie. Nasuwa się pytanie: czy takie stanowisko służy umocnie- 
niu moralności społecznej w Polsce, czy też jest ono obroną mankowiczów, 
obroną tych, którzy kosztem swych bliźnich dorabiają się majątku? | 

Jeden jeszcze aspekt sprawy zasługuje na szczególną uwagę: chodzi tu 
o pogląd wygłoszony przez biskupa Golińskiego w czasie pielgrzymki 
prawników. Sens jego może być tylko jeden: jest to instrukcja, by pobłaz- 
liwie odnosić sie do ludzi popełniających przestępstwa gospodarcze. Opi- 
nia publiczna polska kilkakrotnie w ciągu ostatnich lat była poruszona 
do giębi niezrozumiałymi wyrokami naszych sądów w stosunku do wiel- 
kich spekulantów i kombinatorów. Czy tego rodzaju instrukcje nie mogą 
się przyczynić do dalszych takich wyroków? Czy nie będzie uzasadnio- 
ne, jeśli władze państwowe nie będą widziały możliwości dalszego utrzy” 
mywania w służbie sprawiedliwości uczestników, zwłaszcza zaś organiza” 
torów pielgrzymek, którym udziela się tego rodzaju instrukcji? 

Weźmy sprawę drugą: sprawę moralności płciowej. Czy rzeczywiście 
kluczowym zagadnieniem tej moralności w dobie obecnej w Polsce jest 
spór: system Ogino"Knausa przeciwko środkom antykoncepcyjnym, spór 
podnoszony przez ośrodki klerykalne do godności bojowego zawołania? 
Czy rzeczywiście decydująca jest sprawa ślubów kościelnych przeciwko 
ślubom państwowym, stanowiąca również w chwili obecnej jeden z głów- 
nych przedmiotów zainteresowania ośrodków klerykalnych? 

Odsuwamy na bok wszystkie względy doktrynalne i idzowe. Pytamy 
po prostu jako Polacy, którym drogi jest ojczysty kraj i zdrowie moralne 
spoleczeństwa. Czy nie jest rzeczą najważniejszą przezwyciężenie wspól- 
nymi siłami tego rozchwiania obyczajów i prymitywizacji uczuć, jakie 
w wyniku wielu wstrząsów i migracji powojennych występują w niejed- 
nym środowisku? Czy nie jest rzeczą najważniejszą, aby również w tej 
dziedzinie zapanowały stosunki ludzkie, oparte na elementarnej kulturze 
współżycia, stosunki, którym później, kto zechce, może nadawać sankcję 
religijną? | 

Jesteśmy gięboko przekonani, że z takim stanowiskiem zgodzi się ol- 
brzymia większość ludzi wierzących, jeśli tylko zastanowią się nad po- 
łożeniem kraju. Jesteśmy przekonani, że powiedzą oni wraz z nami, że 
jest lo jedynie siuszna drega naprawy moralnej. 

Dlaczego cdmienne jest stanowisko oficjalne hierarchii kościelnej i po- 
ważnej części kleru? Dlaczego tutaj, zamiast współpracy w wielu zagadnie- 
niach. gdzie ta współpraca byłaby możliwa bez naruszenia zasadniczego 
stanowiska któregokolwiek z partnerów, a zarazem byłaby pożyteczna dla 
narodu polskiego, spotykamy się tylko z rozpalaniem waśni, z zaostrza- 
niem zagadnień spornych, z nagonką na tych, którzy myślą inaczej i nie 
podporządkowują się dyktatowi kleru? 

Odpowiedź może być tylko jedna: nie chodzi tu o sprawy moralności, 
ale o wykorzystanie spraw moralności do celów politycznych. Temu słu- 
żą oszczerstwa, systematycznie rzucane pod adresem wielu dziedzin na- 
szego życia, z ambon, na konferencjach duszpasterskich, przewijające się 
czarną nicią przez wiele instrukcji i wytycznych. Temu służyć usiłuje 
znaczna część prasy katolickiej publikując rozmaite wiersze, opowiada- 
nia, felietony, „listy egzystencjalistów'* — tchnące bezdennym nihiliz- 
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mem, apatią, pelne szyderstw 1 oskarżeń pod adresem naszego ustroju, 
utwory stanowiące swoisty „błaskoizm w wydaniu kościelnym". 

Osobliwa jest zresztą ta spirytualistyczna teoria moralna kościoła, która 
wszystkie złe zjawiska tłumaczy błędami naszej polityki gospodarczej, 
w olbrzymiej większości wypadków zresztą wymyślonymi. Przyjmjmy 
na chwilę, że tlumaczenie to jest prawdziwe. Cóż warta wtedy werbalna 
akcja głoszenia moralności przez kościói, jesli wystarczy taki czy in” 
ny błąd w polityce gospodarczej państwa, by przekreslić to, Co koś- 
ciół określa jako swój tysiącletni apostolat w Polsce? I cóż znaczy w tym 
wypadku obecna akcja głoszenia moralności, która ogranicza sią do rzu- 
cania gromoów, organizowania pielgrzymek 1 odprawiania nabożeństw? 
Jeżeli w ekonomice jest źródło złych zjawisk moralnych — a na pewno, 
w szeroko pojętej ekonomice, nie w praktycznych pociągnięciach 
dnia dzisiejszego, lecz przede wszystkim w dziedzictwie przesz1o:CI moż” 
na i należy szukać bardzo istotnych źródeł tego zła — to czy Z tej oceny 
każdy patriota polski nie powinien wyciągnąć wniosku, że twzsba w spor 
sob odpowiedzialny i po opywatelsku stanać do konkrelnej, rzeczowej 
pracy nad dźwiganiem naszej aospodarki narodowej, nad wzinocnieniem 
gospodarczym kraju? Tych akcentów nie slychać w propagandzie kle- 
rykalnej, a przecież wcale nie zawszę kościol tak był powsciągliwy w na” 
wviywaniu do pozytywnej pracy... 

Opaczna 1 oryginalna doprawdy jest ta moralność. Powołując się na 
miłość bliźniego organizuje 1 przeprowadza w iormach niezwykle napa 
stiiwych i bezkompromisowych walkę z2 wszystkimi, ktorzy się jej nie 
poddają. Głosząc personalistyczne hasła uszanowania godności ludzkiej 
wywiera brutalny nacisk na sumienia zarowno wiernych, jak i ateistów, 
zgodnie Z zasadą, że „tolerancja nie ma uzasadnienie w katolickiej nauce. 
ILomagając się dla siebie najpzłniejszej tolerancji zmierza równocześnie 
do zaostrzenia stosunków, do zaktócenia ludzkiego spokoju spoiccznego 
i pokoju między ludźmi, mobilizuje, omijając obowiązujące przepisy, włas” 
ny aktyw polityczny, sycąć 50 średniowiecznym, inkwizycyjaym lana- 
tyzmem religijnym. 

Znajdujący się za granicą znany filozof klerykalny, ojciec Bocheński, 
pisał kiedys: „Nliłość chrześcijańska jest Cnotą, która bardziej skłania 
do strzęlania niż do wzdycnaria”. Waród naszych kloerykałów znajdują 
się zwolennicy tej maksymy ;ich wplyw dajc o sobie znać w niejednej 
kampanii toczącej się w kraju. 

Trzeba powiedzieć jasno: TO nie ma nic wspolnego z obroną jakiejkol- 
wiek moralności. TO jest rozkładanie moralnosci spJiecznej, szerzenie dc- 
moralizacji pod osioną kazań o moralnosci. 

Niestety, rzadkie są dzisiaj wypowicdzi tuxie, jak bist pasterski ks. bis- 
kupa Kominka z Wrocławia, który stwierdza: „Przedstawicicie różnych 
wyznań często mieszkają obck siebie. OBOK wierzących mieszkają, może 
tuż obok w sąsiedztwie, niewierzący. I Żyć MUSZĄ... Kościół nakazuje nam 
siosować cnotę miłości bliźnicgo także wobec innowierców 1 niewicrzą” 
cych. I do stosunków naszych Z tymi ludźmi mamy wnosić Chrystusową 
dobroć, łagodność, uprzejmość, wyrozumiałość, miłość. Nie dopuszczajmy 
się żadnej dyskryminacji wobec tych, ktorzy nie należą do naszej 6po- 
łeczności wierzących". 

Niestety, rzadkie jest dzisiaj takie poczucie interesów narodu, a WIaz 
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z tym i interesów kościoła w Polsce, jakiemu daje wyraz ks. biskup Ko- 
minek, kiedy pisze: „Ci, którzy bezustannie zaciskają w gniewie pięści 
i grożą nimi swoim owieczkom błądzącym, na pewno niewiele z nich na- 
wrócą... Ani nam, ani też nikomu nie powinno zależeć na tym, aby u nas 
w Polsce, a szczególnie na Ziemiach Zachodnich, dochodziło do awantur 
na tle religijnym...*. 

Trudno jest kościołowi w Polsce pogodzić się z faktem utraty monopolu 
na moralność, bazy, która przez wieki była pożywką dla ideologii religij- 
nej. Trudno mu pogodzić się z tym, że w narodzie polskim zaczyna dzia- 
jać nowa siła — moralność socjalistyczna, która dysponuje orężem praw- 
dziwego, rzetelnego, a nie taktycznego humanizmu, kultury współżycia 
wszystkich ze wszystkimi, bez wzgiędu na różnice rasy, wyznania, narodo- 
wości, nawet poglądów politycznych. Trudno pogodzić mu się z tym, że 
jej siła przyciągania wobec szerokich warstw społeczeństwaebędzie rosła 
l potęgowała się. Ale fakt pozostaje faktem i hierarchia będzie go musia- 
ła przyjąć do wiadomości. Zasięg działania moralności socjalistycznej bę- 
dzie się u nas rozszerzał, gdyż jej źródłem są zmiany zachodzące w rze- 
czywistości społecznej: zwycięstwo demokracji ludowej, zwycięstwo idei 
sprawiedliwości społecznej, rozwijający się proces budownictwa socjalizmu. 


Dalecy jesteśmy od wszelkiego lakiernictwa. Nowe stosunki społeczne 
nie rodzą automatycznie nowej, socjalistycznej moralności. Trudności, 
nieodzownie towarzyszące wszystkim rewolucjom społecznym i występują- 
ce po nich błędy i potknięcia w gospodarce narodowej, konsarwatyzm 
w myśleniu i działaniu — wszystko to jeszcze ciąży i przez pewien czas 
ciążyć będzie na życiu i pracy narodu. Nikt dziś nie mówi u nas, że zwy- 
ciężyla już moralność socjalistyczna, że uporaliśmy się ze wszystkimi bra- 
kami i ze wszystkimi chorobami spolecznymi. Ale polityka naszej partii 
wskazuje narodowi jasną i pewną drogę do przezwyciężenia tych niezdro- 
wych zjawisk i stwarza dogodne warunki ku temu. | 


Literatura polska zna tragiczne postacie prusowskiego „Antka' i „Kaś- 
ki Kariatydy* Zapolskiej — tragiczny obraz młodzieży wiejskiej idą- 
cej do miasta w poszukiwaniu chleba i grzęznącej tutaj w bagnie nędzy, 
przestępstwa, prostytucji. Obrazy te odzwierciedlają prawdę owego okre- 
su, prawdę o losach bardzo wielkiej liczby młodych chłopców i dziewcząt 
wiejskich, wypychanych przez głód z ojcowskiej chaty, W okresie powo- 
jennym, w okresie władzy ludowej mieliśmy — i mamy po dziś dzień 
— analogiczny proces napiywu wielkich mas młodzieży wiejskiej do miast, 
Rodził on na tle trudności dostosowania się do nowych warunków spo- 
łecznych i kulturalnych analogiczne problemy moralne. Głośna była swe- 
go czasu problematyka Nowej Huty — miasta młodzieży, miasta hoteli 
robotniczych, miasta, gdzie nowa społeczność kształtowała się wśród nie- 
pokojących nieraz zjawisk. Dziś ucichło wokół Nowej Huty. Problemy 
moralności w Nowej Hucie nie różnią się teraz zbytnio od problemów 
starych ośrodków miejskich w Polsce. A stało się tak nie wskutek oddzia- 
ływania kościoła — obrazów świętych wisiało w hotelach robotniczych 
nie mniej niż dzisiaj w mieszkaniach robotników nowohuckich. Stało się 
tak dlatego, że nasze budownictwo stworzyło warunki pomyślnego roz- 
wiązania problemów moralnych Nowej Huty. Nie znaczy to, że zostały one 
wszystkie już w pełni rozwiązane. że nie ma tam jeszcze dalej złych zja- 
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wisk, które trzeba przezwyciężać nie tylko przez zmianę warunków ma+ 
terialnych, lecz również przez świadome, bezpośrednie oddziaływanie. Ale 
ich natężenie zostało zredukowane do rozmiarów takich, jakie występują 
w innych podobnych środowiskach kraju. 

Zarównó dziedzictwo przeszłości, jak trudności okresu przejściowego 
rodzą konflikty moralne, którym trzeba stawiać czoła już dziś, nie cze- 
kając na poprawę warunków materialnych. Ale wiemy również, że przez 
budownictwo socjalizmu krok za krokiem stwarzamy podstawy do prze- 
zwyciężenia tych bolączek, stwarzamy mocne materiaine podstawy zwy- 
cięstwa nowej moralności społecznej. 


Moralność abstrakcyjna, której jedną z form jest moralność katolicka 
reprezentowana przez kościół — okazała się bezsilna wobec wyzysku kla- 
sowego, kryzysów i krzywdy ludzkiej, wobec groźby wojen i ekstermi- 
nacji narodowej. Moralność socjalistyczna, której realizację stawiamy so- 
bie za cel, dąży do ostatecznego i pełnego zniesienia wszeixiej krzywdy 
i niesprawiedliwości społecznej, do wcielenia w życie braterstwa między 
wszystkimi ludźmi i narodami, do zapewnienia raz na zawśze pokoju 
świata. 

Jesteśmy głęboko przekonani, że socjalistyczna moralność, która zwy- 
cięży ostatecznie w rozwiniętym społeczeństwie socjalistycznym, będzie 
wyższa aniżeli jakakolwiek dotychczasowa moralność tradycyjna. Wycho- 
wujemy człowieka, który będzie przestrzegał zasady „nie kradnij* nie ze 
strachu przed ogniem wiecznym, lecz dlatego, iż kradzież jest narusze- 
niem zasad współżycia między ludźmi, że jest ona złem ze stanowiska 
moralności ludzkiej. Chcemy, aby stosunki między ludźmi ksztaitowaty 
się na gruncie poszanowania godności człowieka, wzajemnej życzliwości, 
kultury uczuć i form współżycia. 

Ale właśnie dlatego w walce o elementarne zasady moralne chcemy 
współpracować również z ludźmi o światopoglądzie religijnym, właśnie 
dlatego uważamy, że w tej dziedzinie istnieje platforma szerokiej jed- 
ności między ludźmi o światopoglądzie świeckim a wszystkimi ludźmi 
dobrej woli, którym na sercu leży zdrowie moralne narodu. Tym bardziej 
więc szkodliwe są wszelkie próby przeciwstawiania sobie w tej dziedzi- 
nie, gdzie tyle jeszcze jest do zrobienia — wierzących i niewiserzącycn, 
rozpętywania między nimi walki, podyktowanej bynajmniej nie intere- 
sem moralności narodu. 


JUBILATEM TYSIĄCLECIA POLSKI — CAŁY NARÓD I CAŁA JEGO HISTORIA 


Uroczystość Tysiąclecia państwa polskiego — zdawałoby się — nadaje 
się szczególnie do zespolenia wszystkich Polaków, wszystkich patriotów 
polskich, bez względu na ich stosunek do religii. Fakt, że pierwsze udoku- 
mentowane zapiski o państwie polskim wiążą się dosyć blisko z datą 
chrztu Polski, nie może i nie powinien być tu żadną przeszkodą. Nikt 
rozsądny nie będzie przeczył dzisiaj posiępowemu, pozytywnemu znacze- 
niu tego chrztu, bez którego Polska nie mogła wejść do ówczesnego świa- 
ta cywilizowanego, ani ukształtować się w formach wówczas właściwych 
najbardziej rozwiniętym państwom. Tysiąclecie powinno być okazją do 
sprawiedliwej, zgodnej z prawdą historyczną oceny dziesięciu wieków 
istnienia państwa i narodu polskiego 
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Tak właśnie ujmują charakter Tysiąclecia, treść AG 


le społeczno-polityczne tego największego jubileuszu m ce- dla 
wały Ogólnopolskiego Komitetu Frontu Jedności Namdusrdą uh” si 


centrować myśli o przeszłości, teraźniejszości i przyszłośu nare 

go. Nawiązując nie tylko do jadnej, z góry ustalonej daty, ate" 
znacznie wcześniejszego okresu przed chrztem Polski, nawiązują” KA 
wszystkich elementów historycznych, które stanowiły siłę napęd na. 
szych dziejów i tych, które hamowały nasz rozwój — obiektyw nt 
nia naukowe winny ukazać społeczeństwu pełną prawdę o jego prz > | 
ci i na gruncie tej prawdy pomóc mu właściwie ocenić dzisiejszą wą 
drogę i wyciągnąć wnioski na przyszłość. To powiązanie przeszłości ncą 
polityczną i 1ideowo-wychowawczą współczesności i przyszłości, prę- 
kazanie w przystępnej formie dorobku tych dziesięciu wiekow całemu 
narodowi stanowi kwintesencję obchodu Tysiąclecia. Tysiąclecie ma przy: 
czynić się do pogłębienia naszej świadomości politycznej, do pomnoże- 
nia owoców wspólnego, społecznego trudu, do podniesienia na wyźszy po” 
ziom kultury materialnej i duchowej. 


Ten bezspornie słuszny, odpowiadający interesom narodu i po-zuciu 
sprawiedliwości program obchodu Tysiąclecia nie odpowiada jednak hie- 
rarchii kościelnej. 

Kardynał Wyszyński w artykule pt. „W światłach tysiąclecia chrześ- 
cijańskiej Polski* daje program inny, odmienny, wręcz przeciwstawny 
temu programowi. 

Po pierwsze: kardynał zgłasza pretensję hierarchii kościelnej do pry- 
matu w społeczeństwie, do rządu dusz w narodzie. 

„Wzrastająca cześć św. Wojciecha i biskupa Stanisława więzami religii 
katolickiej jednoczą Naród, rozdzierany walkami Piastowiczów. Hierar- 
chia kościelna w Polsce była zawsze wyjątkowo bliska sprawom narodo- 
wym. Nawet wtedy, gdy koronie opiera się mitra — to dla uwydatnienia 
tych wartości, które jednoczą ku wyższemu Dobru. Tak zjednoczyło sę 
serce Jadwigi z sercem Jagiełły pod patronatem Kościoła-Chrzciciela. Tak 
zjednoczyły się wysiłki Jana Kazimierza, nuncjusza papieskiego i pryma- 
sa Leszczyis:kiego w ślubach królewskich, a dłonie zakonników i r'cerzy 
— w obronie Tronu Jasnogórskiego przed potopem szwedzkim. A gdy 
Jasna Góra zostaje duchową stolicą katolickiego Narodu i opoką nadziei, 
w każdym zagrożeniu skupia pod skrzydłami Królowej Polski Naród 
pozbawiony wolności i władzy broniąc jago godności, jego wewnętrznej 
wolności. Tak często Kościół Katolicki w Polsce swoim ustrojem hierar- 
chicznym i więzią administracyj1ą wyręczał brak innych spoideł', 

Bardzo jednostronne to ujęcie — i bardzo niezgodne z prawdą histo- 
ryczną. Nie tu miejsce na szczegółową analizę historyczną tez księdza 
kardynała. Nie tak bardzo znów patriotyczna, podług zgodnej opinii nawet 
katolickich, wierzących i praktykujących historyków, była działalność 
krakowskiego biskupa Stanisława. Nie tak pożyteczna dla Polski była 
działalność kardynała Zbigniewa Oleśnickiego, reprezentującego przy 
Władysławie Jagielle interesy Watykanu. Nie tak pięknie wyglądała 
w praktyce realizacja ślubów Jana Kazimierza — zobowiązania zaciągnię- 
te wobec chłopa polskiego zgubiły się gdzieś po drodze, w rezultacie 
wspólnych wysiłków kleru i szlachty, a pozostały jedynie te, które otwo» 


mi uchwałami w obchodach Millenium mają się jak w = 
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> paski jezuickiej kontrreformacji, ponurej ciemnoty cza- 
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| $Ór sąd — pisze kardynał — Kościół Katolicki w Polsce swoim 

„Te Pthicznym i więzią administracyjną wyręczał brak innych 
ustpęenodć 


spo: €ł' vwało i tak, w dalekich czasach rozpadu państwa Piastów. 
e Kościół katolicki w Polsce, w samej rzeczy, uwzymywał 
osie” 0j hierarchiczny i, choć nie w pełni, swą więź adminisiracy jną. 
4/ czyjej służbie i na czyj pożytek? 
0 5d! nienawidzi chrzęstu broni i buntów; wszystko, co narusza spo- 
p. jpaństwa, jest surowo zabronione sługom Boga, ktory jest twórcą po- 
£ou i który przyszedł, aby przynieść pokój na ziemię". 


Tak pisze o powstaniu listopadowym papież Grzegorz XVI w swym bre- 
« do biskupów polskich w dniu 18 lutego 1831 r. Po klęsce powstania 
arzegorz XVI poświęcił mu specjalne breve do biskupów polskich, w któ- 
rym polecał im walkę z prądami patriotycznymi, demokratyczno-niepodle- 
girościowymi. 

„Niech każdy człowiek, mówi apostoł — czytamy w tym breve — będzie 
posłuszny ustanowionej władzy, ponieważ nie ma władzy, która nie bylaby 
«d Bova. Otoż wiadze istniejące są ustanowione przez Boga. Tak więc na- 


R ży się poddać nie ty lko dlatego, aby uniknąć „gniewu Boga, ale również 
z powodu sumienia" 


Nie sprz WOWEZ A się papież swoim przekonaniom. Kiedy w Galicji 
w roku 16-+6 wybuchło powstanie przeciwko Austrii, Grzegorz XVI pisze 
do biskupa tarnowskiego Wojtarowicza: 


e 

„Pośród bardzo ciężkich trosk i zmartwień, którymi jesteśmy przygnę- 
bicni i zasmuceni w tym wielkim zaburzeniu republiki chrześcijańskiej 
i świeckiej, dowiedzieliśmy się z wielką przykrością, że w kraju podległym 
ram bardzo drogiemu synowi Cesarzowi Austrii, Królowi Apostolskiemu 
węsier 1 stławnemu Królowi Czech, przedsięwzięto szkaradny spisek prze- 
ciwko Najwyższej Władzy Najjaśniejszeg o Władcy, spisek tajnie uknuty 
przez intrygi tych ludzi, którzy w tych smutnych czasach nie słuchają jak 
tvlko swych namiętności i zawsze wzburzeni jak morskie fale gardzą 
wszelką władzą i bluźnią Majestatowi tronu.* 

I wreszcie: powstanie 1863 r. To już nie Grzegorz XVI. Na tronie pa- 
picskim zasiada Pius IX. I oto co pisze on do jego imperatorskiej Mości, 
cara Aleksandra II: 

„Jesteśmy dalecy od pochwalania, aby kler brał udział w przewrotach 
politycznych i chwytał za broń dla zwalczania władzy panującej. Przeciw- 
nie. Opłakujemy i potępiaray ten fakt." 


Brak miejsca nie pozwala na dalsze cytaty. Ale, kto zna dzieje poroz- 
biorowe Polski, ten potwierdzi bezsporny fakt, że w każdej walce wyzwo- 
leńczej narodu polskiego wprawdzie znaczna część kleru była z narodem, 
ale Watykan występował przeciwko Polsce. 

Komu więc służyła więż administracyjna, którą tak chlubi się kardynał 
Wyszyński? Narodowi polskiemu, czy mocarstwom zaborczym? Dalecy je” 
stośmy od przypuszczenia, że polska hierarchia kościelna działała wbrew 
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instrukcjom Watykanu, któremu wierność przecież nie od dziś je 
niej ńajwyższym wskazaniem. 

Inna jest prawda o roli kościoła w Polsce, aniżeli chce ją przed 
ks. kardynał. Jest przede wszystkim bardzo różnolita, zależnie od | 
dziejowego. Nikt rozsądny nie będzie kwestionował postępowej ro 
cioła w pewnych okresach historycznych, szczególnie w późnym ś1 
wieczu. Ale nikt rozsądny nie zgodzi się również, by wyławiać same 
a milczeć o cieniach. Nie sposób mówić tylko o postępowym chara 
niektórych zakonów w średniowieczu, o zasługach kościoła dla 
i kultury narodowej, nie sposób wymienić wszystkich biskupów i 
którzy zginęli w katowniach hitlerowskich — jeśli nie wspomni się 
perniku i Staszicu, o Konarskim i Kolłątaju, o Ściegiennym i B 
postępowych i patriotycznych księżach znajdujących się z tego tytu 
taką czy inną dyskryminacją władz kościelnych, jeśli nie wspon 
o lojalizmie hierarchii polskiej w stosunku do zaborców i wreszcie 
stawie Watykanu wobec okupacji hitlerowskiej. 


Ks. prymas czuje, widać, że na niezbyt pewnym znalazł się g 
gdyż nagle dokonuje stanowczego zwrotu: 

„W przededniu Tysiąclecia — poucza swych czytelników — n 
najważniejszą sprawą wyliczanie tych dziejowych elementów prze 
Chociaż trudno jest święcić Tysiąciecie bez wspomnień historyczn; 
jednak te wspomnienia nie są najdonioślejszą rzeczą. Poznamy źró 
storyczne dokładniej, rozkopiemy kurhany, podziemia katedr i ar 
da to wiele, ale nie tyle, by wystarczyło na pokarm życia. Sz 
„sławny grób* przeszłości narodowej i chrześcijańskiej, musimy 
twarz skierować ku przyszłości, ku życiu ... Chrystus jest „Ojcem | 
łego wieku” i taki sam jest Jego Kościół". 

O co chodzi w tej wypowiedzi? Czy o pasterskie ostrzeżenie poc 
sem naukowców, by nie próbowali wdzierać się do tajników | 
lz prawdy naukowej wykruszać patyny „nauki kościelnej", opartej 
wyłącznie na ślepej, dogmatycznej i bezkrytycznej wierze „malucz 
Czy o słowa przestrogi dla tej coraz liczniejszej rzeszy inteligencj 
lickiej, która ma coraz więcej zastrzeżeń do polityki episkopatu i ; 
z historii dowiedzieć się, jak często również w przeszłości polityk 
rarchii była bardziej watykańska niż polska? 

Po trosze jest tu chyba i jednego i drugiego. Ale najważniejs: 
sprawa inna. Zacytujmy znowu dosłownie: 

„Millenium chrześcijaństwa Polski jest w programie jubileus: 
CZA skierowane przede wszystkim ku przyszłości Polski chrze 
skiej... 

Program chrześcijańskiego Millenium sięga głęboko w daleką prz: 
Narodu, wierzy w tę przyszłość i zwraca Naród nie tyle ku grobo 
ale ku kołyskom Narodu*. 

Oto podstawowe założenie kościelnego Tysiąclecia, przedstawion 
łeczeństwu, nazwanemu przez samego ks. kardynała „bądź co bądź 
lickim*. 

Co to znaczy? Nie widzielibyśmy niczego dziwnego w tym, gdyb 
ciół w ramach ogólnonarodowego święta uczcił szczególnie te daty, 

| 


sca, przybytki, które w minionym tysiącleciu jemu właśnie wydają się 
szczególnie doniosłe. Każdy czci przede wszystkim to, co mu jest najbliż- 
sze. Ale wystarczy wczytać się w program „Wielkiej Nowenny'* Tysiąc- 
lecia, w program pracy duszpasterskiej w pierwszym roku „Wielkiej No- 
wenny przed Millenium', by zdać sobie sprawę, że celem jego jest coś 
zupełnie innego niż tylko zaakcentowanie katolickich aspektów ogólnona- 
rodowej rocznicy, że autorzy programu dążą do rozbicia cgólnonarodowego 
obchodu, do przeciwstawienia rocznicy ARS? państwa wielkiej kam- 
panii klerykalizacji Polski. 


Plan kampanii opracowany jest niezwykle taknie. Zawiera wszystko: 
pielgrzymki i zjazdy, duszpasterstwo stanowe i powszechną katechizację, 
zawieszanie krzyżów i nacisk na tych, którzy zachowują samodzielność 
w stosunku do kleru. 

Wszystko sprowadza się do jednego celu, do jednego zadania: przeciw 
obchedom ogólnonarodowym — obchody klerykalne, przeciw ogólnonaro- 
dowym demonstracjom — demonstracje klerykalne, obok ogólnonarodo” 
wego zastanowienia się nad tysiącleciem historii Polski i wnioskami z tych 
rozważań — szeroka kampania klerykalnej koncepcji Tysiąclecia. 


Dalecy jesteśmy od wszelkiej przesady i bynajmniej nie skłonni do 
wpadania w panikę. Władza ludowa w Polsce jest silna i nie uda się ani 
jej zachwiać, ani wyprowadzić z równowagi. Program „Wielkiej No- 
wenny' będzie realizowany tylko o tyle, o ile mieści się w ramach ustaw 
państwowych, w ramach, jakie one zakreślają działalności kościoła, w ra- 
mach przewidzianych przez porozumienie między kościołem a państwem. 
To zaś znaczy, że nie uda się rozbić ogólnonarodowego obchodu, że spalą 
na panewce wszelkie plany klerykalizacji Polski. 


Ale w tym wypadku chodzi nie o efekty, choć mogą one być poważne 
— oczywista w sensie ujemnym. Chodzi nam jeszcze bardziej o intencje 
— o cdpowiedź na pytanie: dlaczego hierarchia kościelna, w niespeina 
dwa lata po porozumieniu z państwem, porozumieniu, które przecież było 
korzystne również dla niej, uważa za potrzebne pójść na tego rodzaju 
ekcje, które z natury rzeczy nie mogą się przyczynić do utrzymania po- 
prawnych stosunków między nią a państwem ludowym? 


O ŚWIECKI CHARAKTER NASZEGO SZKOLNICTWA 


I wreszcie — o szczególnie palącej sprawie szkolnictwa. 

Porozumienie w sprawie nadobowiązkowej nauki religii w szkołach, 
ściśle wykonywane przez władze państwowa, jest przedmiotem stałych 
ataków ze strony sił klerykalnych, które pródują naruszać jego wyrażne 
postanowienia. 

Porozumienie przewidywało, że nadobowiązkowa nauka religii będzie 
odbywała się w pierwszej lub ostatniej godzinie zajęć szkolnych. Tym- 
czaszam w praktyce w wielu szkołach katecheci, przy tolerancyjnym sto- 
sunku ze strony kierownictwa szkół, doprowadzili do stanu, przy którym , 
nadobowiązkowe lekcje religii odbywają się pośrodku zajęć szkol- 
nych a dzieci nie biorące w nich udziału kręcą się po korytarzach lub, przy 
dobrej pogodzie, po podwórku szkolnym, czują się zdyskryminowane, po- 
s.awione poza normalnym tokiem życia szkoły. 


= 


.J 


Zawierając porozumienie, episkopat przyjął do w'adomości, że szkoła 
zachowuje charakter świecki. A oto mamy coraz liczniejsze fakty mobili- 
zowania przez kler rodziców i samych dzieci do akcji zawieszania sym- 
boli religijnych, gdy w szkołach jest miejsce jedynie na emolamaty 
państwowe, fakty narzucania nodlitwy przed zajęciami szkolnymi i inne 
próby odebrania szkole jej a adniczo świeckiego charakteru. 

Celem porozumienia było zapewnienie spokoju w pracy szkół, zapew- 
nienie poszanowania dla przekonań zarówno religijnych jak i niereligij- 
nych, stworzenie warunków kształtowania kolextywu dziecięcego w du- 
chu tolerancji światopoglądowej. Nie brakło takich zapewnień i ze strony 
katolickiej. Ale jak pogodzić z tym fakty nawoływania dzieci, by skło- 
niły swych kolegów nie uczęszczających na naukę religii do zapisania się 
na tę naukę, do przestrzegania frekwencji na godzinach religii? Czy to 
nie jest skłócanie dzieci między sobą, wysoce szkodliwe pedagogicznie, czy 
nie jest to wykrzywianie wrażliwego umysłu dziecięcego, wpajanie mu 
fanatyzmu i nietolerancji? 


Władze szkolne będą nieugięcie stały na straży zawartego porozumie- 
nia. Będą szanowały uznane w tym porozumieniu prawa ludzi wierzą- 
cych. Ale będą zarazem z całą stanowczością paraliżowały wszelkie pr óby 
nadużywania porozumienia dla rozsadzania jego ram, dla klary<alizacji 
szkoly. Szkoła w Polsce musi pozostać świecką. 


TENDENCJE, KTÓRYM TRZEBA SIĘ STANOWCZO PRZECIWSTAWIAĆ 


"Tow. Gomułka mówił na X Plenum Komitetu Centralnego: 

„Stworzyliśmy atmosferę sprzyjającą pełnej normalizacji stosunków 
między państwem a kościołem i wykazaliśmy jak najlepszą wolę w tej 
sprawie. 

Kierunkom i ugrupowaniom katolickim, stojącym na gruncie zgodnego 
współdziałania wierzących i niewierzących w rozwoju Polski Ludowej, 
stworzyliśmy warunki umożliwiające prowadzenie działalności publicznaj'*. 


W tych słowach znajduje wyraz stanowisko całej naszej partii, polityka, 
od której nie odstąpimy. Ale równocześnie zakreślają one granicę, której 
przekroczenie musi spotkać się ze stanowczym sprzeciwem z naszej stro- 
ny. Tą granicą jest zasada zgodnego popojszialana wierzących i niewie- 
'rzących w rozwoju Polski Ludowej. 


Niektórzy czołowi przedstawiciele hierarchii kościelnej coraz wyraźniej 
usiłują odejść od tej zasady, przeciwstawić jej zasadę religijnego skłóce- 
nia narodu polskiego, podzielenia Polaków na wierzących i niewierzących. 

Jaki sens może mieć klerykalna kampania na rzecz przeciwstawiania 
„moralności chrześcijańskiej" — moralności świeckiej w chwili, gdy nie- 
zwykle istotną rzeczą jest połączenie wysiłków wszystkich, którym na 
sercu leży zdrowie moralne narodu? Jaki sens mają osobliwe, cytowane 
przez nas akcenty w wypowiedziach dygnitarzy kościoła, pobłażliwie od- 
nószące się do tych, którzy naruszają zasady moralne ze szkodą dla 
państwa ludowego? Jaki sens ma próba rozbicia ogólnonarodowego e 
du Tysiąclecia przez koła klerykalne? 


* 
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Interes religii? Interes ten nie bzdzie chyba zagrożony, jeśli wierzący 
i niewierzący będą wspólnie walczyć o kulturę życia społecznego, prze- 
ciwko pijaństwu i demoralizacji. Nie grozi mu nic, jeśli mniej się 
w Polsce będzie kraść mienia społecznego. Nie zaszkodzi mu nic, jeśli 
Polacy wierzący i niewierzący wspólnie uczczą Tysiąclecie państwa pol- 
skiego. To wszystko na pewno nie jest wymierzone przeciwko religii, prze- 
ciwko dogmatom wiary katolickiej, przeciwko kościołowi. 


Dlaczego więc koła klerykalne podejmują tę szkodliwą i niebezpieczną 


. akcję? 


Odpowiedź może być tylko jedna: chodzi nie o wiarę katolicką, alę 
o polityczne cele hierarchii kościelnej. Chodzi nie o moralność, ale o sku- 
pienie wiernych dla celów politycznych wokół hierarchii kościelnej, a prze” 
ciwko wiadzy ludowej. 

Skupienie w imię czego? 

W imię na wskroś wstecznej doktryny społecznej. 

„Kościół — mówił kardynał Wyszyński 2 czerwca 1958 r. w kościele 
św. Anny — przeciwny jest wszelkim formom upaństwawiania dóbr na 
szeroką skalę. Jest to bowiem nadużyciem i bezprawiem...* 

Nie o religii tu mowa — a o Świecie doczesnym, nie o kanonach wiary 
— ao sprawach walki klasowej. 

„Jedna klasa nie może powiedzieć drugiej: nie potrzebujemy was" — 
słyszymy dalej. Jakże to? Więc robotnicy nie mogą powiedzieć kapitali- 
siom: dość mamy was, dość mamy waszych rządów i waszych zysków, 
sami chcemy rządzić i sami produkować dla siebie i dla calego społe- 
czeństwa? Więc chłopi nie mogli powiedzieć obszarnikom: dość mamy wa- 
szego panowania, sami będziemy uprawiać ziemię, od wieków użyźnianą 
chłopskim potem i sami będziemy na niej gospodarzyć? 


Prawda — ks. prymas myśli i o robotnikach i chłopach: pozostawiając 
własność obszarnikom i kapitalistom, pozostawia ludziom pracy swobo- 
dę... żebractwa: 

„Kościół katolicki mocno broni własności w formie jej osobowego cha- 
rakteru, nie zapominając zarazem o obowiązkach, jakie wynikają i ciążą 
na osobach mających własność w stosunku do bliźnich. Jedną z iorm 
użytkowania wspólnego jest jałmużna...* 


Jasno i wyraźnie: fabryki i folwarki — „własność w formie osobistej”, 
a tym, którzy takowej nie posiadają (jest ich jak wiadomo wszędzie więk- 
szość społeczeństwa) wolny dostęp do „użytkowania wspólnego*: miejsce 
przed kościołem, by mogli wyciągnąć rękę po jałmużnę! 

Ile za to czułości wykazuje ks. prymas w stosunku do byłych i aktual- 
nych wyzyskiwaczy. „Znałem — opowiada studentom — osobiście jed+ 
nego ziemianina z moich rodzinnych stron — jak on kochał tę ziemię, jak 
cieszył się z każdego choćby kłosa — dziś poniewiera się jako jednostka 
bczużyteczna. Czy ziemia w ręku takiego człowieka nie byłaby prawdzi- 
wym dobrodziejstwem nawet i dla społeczności?" 

Wszystko pięknie. Ale co to ma wspólnego z religią, z światopoglądem 
spirytualistycznym, nawet z niektórymi zdaniami Pisma Świętego, by 
przypomnieć choćby „Kazanie na Górze*? 
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Przeciwko społecznej własności wielkiego przemysłu, przeciwko refor- 
mie rolnej, która „ziemiańską* ziemię oddała chłopu polskiemu, kieruje 
się program społeczny hierarchii koŚcielnej. Zresztą — program społecz- 


ny nie tylko polskiej hierarchii. Program społeczny Watykanu, realizowa- 


ny w różnych formach przez ugrupowania klerykalne we wszystkich kra- 
jach kapitalistycznych. 

To w imię tego programu hierarchia kościelna pretenduje do rządu dusz 
w narodzie, wysuwa postulaty zmierzające nie do zapewnienia kościolowi 
możliwości pełnienia jego religijnych funkcji, lecz do oddziaływania na 
życie polityczne, na naukę i kulturę kraju. 

Nie chodzi tu o zapewnienie swobód religijnych. Chodzi o odebranie 
swobody niewierzącym. Nie chodzi o to, aby czlowiek wierzący mógł cho- 
dzić do kościoła, uczyć swe dzieci religii, czytać prasę religijną. Cnodzi 
o to, aby wszystko w Polsce znalazło się pod kontrolą kleru: trzeba — 


jak pisze „program pierwszego roku Wielkiej Nowenny* — „uzdolnić na- 
ród do apostolskiego objawienia swego chrześcijańskiego oblicza, a do ście” 
rania i usuwania nijakiego (zwróćcie uwagę na to słowo! — J. S.) nalotu 
laicyzacji. 


W kołach zachodnich postępowych katolików znane jest pojęcie „kato- 
licyzmu hiszpańskiego*. Katolicyzm hiszpański — to katolicyzm niezbyt 
głęboki, jeśli idzie o uczucia religijne, ale za to zazdrośnie strzegący urzy- 
wilejów kościoła, nie mający żadnych skrupułów, jeśli chodzi o rozoala- 
nie fanatyzmu religijnego, nietolerancji, zaciekłości w walce z niewierzą- 
cymi i innowiercami. To ten katolicyzm, jak wiadomo, rozpalił w swej 
ojczyźnie krwawą wojnę domową, przy pomocy lotników Hitlera i czoł- 
gów Mussoliniego, narzucił ludowi hiszpańskiemu dyktaturę Franco, któ” 
ra od dwudziestu z górą lat ciężką kłodą leży na drodze wszelkiego po” 
stępu w Hiszpanii. Elementy „hiszpanizmu** można z całą pewnością zau- 
ważyć w niektórych pociągnięciach episkopatu ostatnich miesięcy. 

Nie naszą rzeczą jest mówić o znaczeniu tego rodzaju „hiszpanizacji” 
dla uczuć religijnych w Polsce. Jest to sprawa samych katolików. Nato" 
miast musimy orientować się w politycznym sensie tego zjawiska. 

Musimy powiedzieć jasno: mamy do czynienia z akcją polityczną nie 
mającą nic wspólnego z religią, z ewangeliami i Pismem Św. Chodzi 
o cele polityczne, o wpływ kościoła na rządy krajem, w interesie wstecz- 
nych sił społecznych. I środki, których się używa, mają charakter poli- 
tyczny, choć osłania się je powoływaniem na wiarę, na wieczne zbawienie, 
na odkupienie świata. Musimy powiedzieć jasno: mamy do czynienia 
2 nadużywaniem uczuć religijnych, z wykorzystywaniem ich w walce poli- 
tycznej — do osiągnięcia politycznych celów. 

Partia nasza proponuje „polską drogę'* — drogę wspólnego działania, 
wspólnej pracy wierzących i niewierzących ku dobru ludzi pracy i całego 
świata. Jest to droga podyktowana przekonaniem, że Polska jest wspól- 
nym dobrem wszystkich jej dzieci, że polska racja stanu wymaga zespole- 
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nia narodu wokół władzy ludowej, dla zapewnienia rozwoju gospodar+ 
czego kraju, dla budownictwa socjalizmu. 

Tej drodze przeciwstawia się drogę inną, drogę watykańską, dykto" 
waną przez rację stanu międzynarodowej krucjaty antykomunistycznej, 
drogę polityki awantur i balansowania „na krawędzi wojny”. Polityki, 
która zmierza do rozpalenia konfliztów religijnych, > skłócenia wierzą” 
cych i niewierzących. 

Jest to droga niezmiernie szkodliwa: kto będzie próbował nią kroczyć, 
może tylko wyrządzić olbrzymią krzywdę Polsce i narodowi. 

Dlatego właśnie jesteśmy przekonani, że olbrzymia większość wierzą= 
cych będzie kontynuowała twórczą pracę nad rozwojem Polski Ludowej. 


JÓZEF KAPLIŃSKI 
Kółka rolnicze widziane z bliska 


„..Jest zimne marcowe popołudnie, pada deszcz ze śniegiem. Mimo to 
w Bąkowie Dolnym (powiat łowicki) czternastu czy piętnastu chłopów nie 
przerywa pracy — nosi belki, wbija gwoździe, mierzy framugi. Wieś buduje 
świetlicę. Własnym trudem i za własne środki. Kilka razy opodatkowali 
się i z daleka przywieźli barak. Teraz go montują. Jutro wyjdzie do pracy 
inna grupa. Wieś podzielono na cztery rejony, które kolejno się zmieniają. 
Każdy rejon pod kierownictwem bardziej obeznanego z budownictwem 
chłopa zobowiązany jest wykonać określone zadanie. Inicjatorem budowy 
świetlicy, organizatorem robót jest miejscowe kółko rolnicze. 

„..Jedziemy z Łańcuta w kierunku Rakszawy i dalej za Rakszawę. Jakieś 
sto metrów od drogi, wśród chłopskich pól — polowe cegielnie. Miejscami 
dwie lub kilka obok siebie. Lada dzień chłopskie zespoły zaczną wypalać 
cegłę. Dookoła sporo nowych lub jeszcze nie wykończonych domów z chłop- 
skiei cegły. | 

.Schreider parę lat temu zachorował na gruźlicę płuc. Załamał się i za- 
niedbał w pracy. Nla żonę i czworo małych dzieci. Mieszkają w jednej izbie 
z chorym ojcem, a zmurszały dach grozi lada dzień zwaleniem im się na 
głowę. Kółko rolnicze w Wudzynku (pow. bydgoski) myśli o chorym i jego 
rodzinie. Wszystko zrobi, aby im dopomóc. Niech tylko władze powiatowe 
poradzą z materiałem budowlanym, a budować dom dla Schreiderów będą 
wszyscy członkowie kółka, cała wieś. 

...Wieś Longinówka w powiecie piotrkowskim. W oborze jednego z tutej- 
szych chłopów stoi młodziutki byczek z inseminacji. Pręży się z młodości 
i przypływu sił. Byczek jest znaczony, ma kolczyk w uchu. Założył go 
„sekcyjny”, tj. przewodniczący sekcji hodowlanej kółka rolniczego. Daw- 
niej robił to ktoś z powiatu, z urzędu. 

...Kółko rolnicze w Ossolinie zrzesza byłych fornali, którzy i teraz nie 
żyją w rozkoszy. Wydzierżawili z Państwowego Funduszu Ziemi 12-hek- 
tarową resztówkę (wąwozy, skarpy, urwiska), która nie nadawała się do 
parcelacji. Zakupili wspólnie owce, resztówka służy za pastwisko. Nabyli 
siewnik, żniwiarkę, wał i inny drobny sprzęt rolniczy. Wspólnie zadrze- 
wiają jary i wąwozy. 

Gdy się jeździ po naszych wsiach, widać, jak stopniowo wyłania się 
obraz kółek rolniczych — jednego z podstawowych ogniw samorządu chłop- 
skiego. Z naszych przykładów widać to nowe, co kółka tworzą, widać róż- 
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rorodność form chłopskiego współdziałania. Nie brak oczywiście potknięć 
i trudności, które towarzyszą powstawaniu każdej nowej organizacji. Ale 
jędno już teraz jest pewne: chłopi w stale rosnącym stopniu traktują kółka 
jako swoje własne organizacje, w których sami decydują o swoich spra- 
wach i wzajemnie sobie pomagają. 

Nowa polityka rolna i powstała dzięki niej atmosfera swobody i możli- 
wości racjonalnego gospodarowania wyzwoliły ogromną energię oraz ini- 
cjatywę setek tysięcy chłopów. Jest to inicjatywa i aktywność nie tylko 
gospodarcza, której celem jest podniesienie kultury rolnictwa. Jest to 1ów- 
r.eż aktywność, która zmierza do podniesienia kultury życia na wsi, kul- 
tury stosunków międzyludzkich. 

W połowie kwietnia br. w kraju było 12.747 kółek, które zrzeszały ponad 
375 tys. członków, oraz 4.306 kół gospodyń wiejskich (koła te są autono- 
miczną częścią kółek rolniczych) z 80 tys. członkiń. W setkach wsi kóika są 
w toku organizacji. 

Kółka powstawały i rozwijały się niezupełnie równomiernie. Burzliwy 
był ich rozwój w pierwszych 5 — 6 miesiącach po VIII Plenum, ale wtedy 
zawiązywały się przeważnie w tych wsiach i rejonach, w których żywe 
były tradycje przedwojennych kółek. Później nastąpił okres pewnego za” 
hamowania, a ostatnio tempo ich rozbudowy znowu wzrasta. Należy przy 
tym pamiętać, że powstają one w sposób absolutnie dobrowolny, nawet 
żywiołowy, w wyniku oddolnej inicjatywy. Przedstawiciel powiatowego 
związku kółek i organizacji rolniczych przychodzi na wieś wtedy, gdy 
nowo wstępującym trzeba coś wyjaśnić i kółko zarejestrować (kółka posia- 
dają osobowość prawną). 

Inna, o wiele gorsza jest sytuacja na Ziemiach Zachodnich, gdzie szereg 
specyficznych przółkzyn w poważnym stopniu utrudnia i opóźnia rozwój 
samorządu chłopskiego. 

W ostatnich miesiącach rozwój kółek rolniczych objął takie wsie, w któ» 
rych przed wojną kółek nie było, wsie biedniejsze. Mimo to jednak rozwój 
kółek wciąż napotyka poważne trudności w takich wsiach. Małorolni chłopi 
nie garną się do kółek w takim stopniu, jak chłopi średniorolni. 

Wiele kłopotu sprawiają kółkom i ich organom kierowniczym stosunki 
ze zrzeszeniami branżowymi. Nie są zupełnie wyjaśnione stosunki między 
kółkiem rolniczym a gminną spółdzielnią czy gminną kasą spółdzielczą, 
które -:ż są częścią samorządu „chłopskiego. Są to jednak — jak byśmy 
powiedzieli — trudności okresu formowania się. W BIEJSZYCA uwagach 
nie zajmujemy się nimi. 


WIELOSTRONNA INICJATYWA SPOŁECZNO-GOSPODARCZA 


O gospodarczej działalności kółek można pisać bardzo wiele, chociaż wy* 
ników tej pracy nie da się jeszcze określić kwintalami zboża, buraków lub 
sztukami bydła. Po pierwsze dlatego, że dopiero mamy drugi rok życia kó+ 
łek, po drugie, że rezultaty pracy nie zawsze dają się wyrazić wskaźnikami 
ilościowymi. 


Działalność kółek rolniczych obejmuje najróżniejsze dziedziny produkcji 


roślinnej i hodowlanej. Przy kółkach pracuje pokaźna liczba sekcji bran- 
Żowych, które powstają zależnie od miejscowych warunków i zaintereso» 
wań. Są sekcje plantatorów nasion, buraka cukrowego, roślin oleistych, 
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ziemniaków przemysłowych, jęczmienia browarnianego. ogrodnicze, sekcje 
hodowców bydia, trzody bekonowej, pszczelarzy, zespoły łąkarskie, maszy= 
nowe itd. 

Jest rs:'czą charakterystyczną, że członków sekcji jest więcej niż człon- 
ków kółek. Niektórzy rolnicy — są to często małorolni — należą tylko do 
sekcji, w której działalności są bezpośrednio zainteresowani (najczęściej 
do sekcji hodowców trzody chlewnej) i w której nie uiszcza się żadnych 
opłat. Część z nich po jakimś czasie wstępuje do kółka. 

Udział w sekcji rolników spoza kółek jest zjawiskiem pozytywnym 
i świadczy o szerokim, powszechnym charakterze tych kółek. 

Co roku występują trudności z zaopatrzeniem rolnika w nasiona, których 
nie mamy dostatecznie dużo. Wiele kółek rolniczych zajmuje się dlatego 
hodowlą nasion. Dążą one do stworzenia własnych baz zbóż selekcyjnyc. 
j nasion. Organizują reprodukcję nasion na ziemi chłopskiej i na resztów: 
kach (jeśli je mają). Szczególne znaczenie mają bloki nasienne prowadzone 
na większym masywie gruntów chłopskich. Jesienią 1957 r. kółka rolnicze 
województwa warszawskiego zorganizowały reprodukcję ziarna siewnego 
1] nasion na przeszło 16 tys. ha ziemi. Sekcje hodowlane zaś w trosce o stan 
hodowli zakupują i sprowadzają zarodowe reproduktory — buhaje, knury 
i tryki. 

W województwie łódzkim kóika organizują grupy gospodarstw postępu 
technicznego. Chętni muszą się zobowiązać w ciągu 3 lat gospodarować 
według wskazań agronoma i zootechnika. Jeśli chłop dotrzyma zobowiązań, 
jego gospodarka zostaje zaliczona do wzorowych. 

Kółka eksperymentują, zakładają poletka doświadczalne, organizują 
konkursy na najlepsze ułożenie obornika i na utrzymanie w czystości 
inwentarza i budynków, zakładają sadownicze szkółki we własnym zakre- 
sie. 

Dzięki działalności kólek zmienia się rola agronomów i instruktorów rol- 
nych. Dawniej wieś uważała ich za urzędników, a chłop machał ręką. Agvo- 
rom nie wiedział z kim mówić na wsi, łapał jednego, drugiego chłopa, nie 
miał oparcia organizacyjnego. 

Teraz agronom przychodzi na zebranie kółka lub do zarządu; jego wska- 
zówki i porady są dyskutowane. Jego pracę ocenia kólko. Kolka starają 
się dopomóc agronomom w ich pracy. Np. we wsi Baldrzychów zebranie 
kółka postanowiło, że doświadczeni rolnicy będą pomagać w przeprowa- 
dzaniu zajęć szkoleniowych młodym agronomom, którzy często z braku 
doświadczenia unikali tych zajęć. 

Niektóre kółka zajmują się elektry fikacją swoich wsi. Np. niedaleko wsi 
Rakszawa-Rąbane przebiega linia wysokiego napięcia. Kółko wystąpiło 
z inicjatywą zelektryfikowania wsi, uzgodniło swoje poczynania z radą 
gromadzką i zaczęły razem działać. Powstał komitet elektrylikacyjny. Ze- 
brano przeszło 15 tys. złotych. Zakupiono słupy i przewody. Do Rakszawy* 
Rąbanego jedzie się po kiepskiej, piaszczystej drodze. Wieś jest jakby od= 
cięta od świata. Ale gdy zabłyśnie tam światło elektryczne, gdy wybudują 
dom ludowy i salę gimnastyczną w szkole (to wszystko kółko ma w swoim. 
planie pracy) — może przyjdzie kolej i na drogę. 

Wiele kółek za pośrednictwem GS zbiorowo zamawia dla swoich człone 
ków i nieczłonków nawozy sztuczne. Same wynajmują wagony, zbiorowo 
je wyładowują. Dzięki temu często otrzymują nawozy lepsze i tańsze. Na 


d3 


jch zakup otrzymują krędyty, część należności pokrywają same. Wzajemne 
rozliczenia przeprowadzają na zebraniach. 

Kółka przejmują stopniowo sprawy kontraktacji, co jest rzeczą niezmier= 
nie ważną. Dotychczas kontraktację organizowali agenci różnych organi- 
zacji handlowych i przemysłowych. Agent zawierał umowę z każdym chło- 
pem z osobna. Obecnie jest coraz więcej umów zbiorowych, ktore zawiera 
kółko w imieniu całej wsi. Kółko bierze w pewnym stopniu na siebie cd- 
powiedzialność za należyte wykonanie umowy przez każdego chłopa. Może 
ono to zrobić, gdyż ludzie z kółka się znają, wiedzą kogo na co stać, wza- 
jemnie sobie doradzają, a tego żaden agent nie potrafi. Kontraktacja pro- 
wadzona przez samych chłopów znosi biurokrację, nadużycia i łapowki, 
chroni chłopa-producenta przed samowolą organów skupu. 

Dalsza korzyść, jaką wieś osiąga dzięki przejęciu kontraktacji przez 
kółko rolnicze, to dochód. Organizacje kontraktujące wypłacają bowiem 
kółkom rolniczym prowizję w wysokości 1%/ wartości produkcji chłopskiej 
objętej umową. Niektóre kółka mają już na swoim koncie z tego tytuiu po 
10 — 20 tys. zł, które przeznaczają zazwyczaj na cele gospodarcze wsi. 
Jest to więc akumulacja — jeśli można tak te dochody nazwać — wy- 
soce pożyteczna. 

Działalność kółek zbliża kierowanie rolnictwem do samej wsi. Kółka 
uczą chłopa lepiej, kuliuralniej pracować i gospodarować, zrzeszając ludzi, 
którym bliskie stają się sprawy całej wsi, a nie tylko własnej zagrody. 

Swoją różnorodną działalność kólka prowadzą w gromadzie bez admini- 
stracji, bez jakiegokolwiek aparatu urzędniczego. Przeważającą część pr1- 
cy na wsi wykonują członkowie zarządów — prezesi, skarbnicy, sekretarze 
oraz inni aktywiści. Toteż rozszerzenie zakresu pracy kółek automatycznie 
wc'aga coraz więcej ludzi, zwiększa aktyw. 

Niezbędne jest szkolenie ludzi niezależnie od przysposobienia rolniczego. 
Lepszego organizacyjnego przygotowania wymagają również elatowi pra- 
cownicy pow':atowych związków. którzy nie zawsze potrafią nadać kółku 
właściwy kierunek pracy. Dowiodły tego niedawne pierwsze walne zebra- 
nia sprawozdawcze. 

Wspomnieliśmy na początku o cegielniach polowych. Zaczęto je zakła- 
dać, zanim kółka powstały, niektóre były prywatne. Teraz zespoły wypa= 
łu cegły, dachówki, pustaków powstaja przy kółkach. a jest ich coraz wię= 
cej. W województwie rzeszowskim działają przy kółkach 123 zespoły wy- 
pału cegły. 33 zespoły wypału dachówki, 14 zespołów wypału pustaków 
1 205 zespołów wypału wapna. Dzięki chłopskim cegielniom cena cegły 
w WUSWSCZNEE rzeszowskim jest o 40 — 20200 niższa niż gdzie indziej. 


ZESPOŁY MASZYNOWE — WYŻSZA FORMA WSPÓŁDZIAŁANIA CHŁOPSKIEGO 


Mówiliśmy kilka lat temu wiele o prostych formach kooperacji na wsi. 
Praktycznie jednak niewiele w tej dziedzinie zrobiono, gdyż uwaga była 
skupiona na najwyższej [ormie kooperacji — na spółdzielczości produk= 
cyjnej. 

Nie ulega watpliwości, że wspólny zakup nawozów, bydła zarodowego, 
zakładanie bloków nasiennych czy budowa przez wieś zlewni mleka — 
to właśnie rozwój prostych form kooperacji, do której odnosi się również 
działalność gminnych spółdzielni, 
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Ale jednocześnie rozwija się nowa i z pewnością wyższa forma współ- 
dziaania chłopskiego — zespoły maszynowe. U ich podstawy leży dążenie 
do mechanizacji pracy w rolnictwie, do zastąpienia człowieka i konia (któ- 
rego często nie ma małorolny chłop) przez maszynę. Chodzi poza tym 
o uniezależnienie się chłopów od tych, którzy posiadane przez siebie ma” 
szyny wypożyczają za wygórowaną oplatą. Chodzi zatem o zniesienie jced- 
nej z form wyzysku na wsi. 

Rozwój zrzeszeń maszynowych w postaci spółek i spółdzielni, a później 
zespołów, przypada na okres likwidacji GOM i sprzedaży ich majątku. 
Bywały to nieraz zrzeszenia fikcyjne, którym potrzebny był szyld spół- 
dzielczy. Opinia publiczna na wsi demaskuje je i unieszkodliwia. 

Spośród istniejących obecnie zespołów maszynowych część powstała przy 
samych kółkach rolniczych, niekiedy należą do nich wszyscy członkowie 
kółka. Jest ich jeszcze mało. Większość zespołów składa się ze stosunkowo 
niewielu ludzi, ale obsługują one wszystkich członków koła, a nieraz 1 całą 
wieś. 

Kupują one maszyny za własne środki korzystając jednocześnie z kredy- 
tów państwowych. W województwie bydgoskim wkłady członków zsspo- 
łów wynoszą 2,5 mln. zł, a kredyty państwowe — 3,5 mln. Mobilzują 
więc one znaczne rezerwy gotówkowe samych chłopów, a kredyty — to 
też nie darowizna. Tego nie rozumieją niektórzy aktywiści województwa 
bydgoskiego, którzy wołają a maszynową pomoc państwa dla małorolnych 
chłopów, nie widząc możliwości organizacji samopomocy chłopskiej. 

Jak funkcjonują zespoły maszynowe, jak zorganizowana jest ich praca? 

Opierają się w swojej działalności na regulaminach, które same opraco- 
wały. Opłata za wykonywaną pracę zależna jest od wysokości kosztów 
własnych, co nie oznacza, że jest identyczna z nimi. Czystego dochodu nie 
dzieli się. Powstaje z niego niepodzielny fundusz, który przeznacza się na 
zakup nowych maszyn. Te maszyny — to już wspólna własność chłopów, 
to nagromadzenie zbiorowego, społecznego majątku, służącego potrzebom 
indywidualnej gospodarki chłopskiej. , 

W miarę rozwoju zespołów maszynowych niepodzielny funausz (w po- 
staci wspólnych maszyn) będzie odgrywać coraz większą rolę. Członkowie . 
partii i wszyscy uczciwi chłopi w kółkach powinni dążyć do tego, aby. fun- 
dusz ten był wykorzystywany dla niesienia pomocy zwłaszcza słabym 
gospodarstwom, dla chronienia ich przed wyzyskiem. Może on stać się 
wiedy czynnikiem osłabiającym proces różnicowania się wsi i groma- 
dzenia bogactw w ręku kapitalistów wiejskich. 

Partia nasza widzi w niepodzielnych funduszach zespołów maszynowych 
jeden z elementów społecznego przeobrażenia wsi, który jednocześnie przy” 
czynia się do szybszego rozwoju produkcji rolnej. 

Omówmy jeszcze pracę jednego zespołu. 

We wsi Przysiersk zespół powstał w czerwcu 1957 r. Należy do niego 
8 chłopów, z których każdy wniósł po tysiąc złotych. Uzyskali kredyt. Na- 
byli traktor, pług, kultywator. Z maszyn zespołu korzysta cała wieś. 70%/ 
wszystkich orek zimowych na wsi wykonał zespół, zaorał nawet małe 
działki kolejarzy. Opłaty, jakie pobiera zespół, są mniejsze niż w POM, 
a praca lepiej i staranniej wykonana. Członkowie zespołu początkowo pła- 
cili za wykonywaną pracę o połowę mniej niż nieczłonkowie. Gdy się jed- 
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nak zorientowali, że w ten sposób nie będą mogli spłacić zaciągniętych 
kredytów, podnieśli opłatę członków zespołu do 800%. Chłopi nie zawierają . 
umów o wykonanie roboty, po prostu między sobą uzgadniają. Za wyko- 
naną pracę płacą wtedy, kiedy mogą. zazwyczaj po uiszczeniu podatków. 

Czy słusznie nieczłonkowie zespołu płacą więcej niż członkowie? Czy 
też opłata za pracę wykonaną przez maszyny zespołu powinna być jedna- 
kowa dla wszystkich? Decyzja należy, oczywiście do samych chłopów, do 
zespołu i kólka, ale — jak się wydaje — z punktu widzenia mobilizacji 
własnych środków wsi nie jest wskazana jednakowa opłata. Cóż bowiem 
skłoni wtedy chłopa, który ma pieniądze, do inwestowania ich w maszy- 
ny, z których nie on sam będzie korzystał? Za zróżnicowaną opłatą prze- 
mawia i to, że kredyty zaciągnięte na zakup maszyn spłacają nie wszyscy 
użytkownicy, ale tylko udziałowcy. 

Różnica ta powinna jednak być umiarkowana, stosunkowo niewielka. 
Nie wolno dopuścić do tego, by zespół stał się spółką wyzyskującą więk-- 
szość wsi. 

Zespoły o małej liczbie członków, jak np. w Przysiersku, są wprawdzie 
na ogół lepiej zgrane. Chłopi wolą często należeć do takich zespołów. Ale 
małego zespołu nie stać na zakup większych maszyn, jak np. młocarni, któ- 
ra stosunkowo dużo kosztuje. Może ją nabyć liczniejszy zespół. Wtedy też 
stosunkowo szybko zamortyzuje się jej koszt. Sama zresztą obsługa m)o- 
carni wymaga większej liczby rąk do pracy. 

Wydaje się, że najbardziej odpowiednią formą zespołu maszynowego 
jest zespół przy kółku rolniczym. Wówczas lepiej mogą być uwzględnione 
interesy słabych gospodarstw. Byłoby jednak błądem wyciągać siąd wnio- 
sek. Że zrzoszenia maszynowe działające pozą kółkami należy rozwiązywać 
lub tuk je obłożyć podatkami, żeby się same rozwiązały. Takie tendencje 
istnieją nie tylko w stosunku do fikcyjnych zrzeszeń. 


KÓŁKA ROLNICZE A PROBLEM MAŁOROLNYCH CHŁOPÓW 


Nikt na ogół nie kwestionuje znaczenia kółek dla średniorolnych chło- 
pów, którzy stanowią w nich olbrzymią większość. Wątpliwości u wielu 
naszych towarzyszy zaczynają się wtedy, gdy mowa o tym, co dają lub 
mogą dać kółka biedniejszym chłopom. 

Staraliśmy się wskazać, że kółka uwzględniają trudną sytuację małorol= 
nych chłopów. Warto jednak do tego wrócić i przy okazji omówić rów» 
nież stosunki między kółkarni a elementam, kapita.stycznymi na wsi. 

Trzeba na samym początku wyraźnie zaznaczyć, że problemu maicrol- 
nych chłopów i karłowatych gospodarstw kółka rolnicze nie rozwiązują 
i rozwiązać nie mogą. Nie znoszą one różnic majątkowych, choć w PEWDZIB 
stopniu je łagodzą. 

Ale kółka mogą przyczynić się do poprawy Sytuacji materialnej i po- 
zycji społecznej malorolnego chłopa. Jest to szczególnie ważne teraz. gdy 
na skutek zmniejszania inwestycji w przemyśle, napływ małorolnych chła- 
pów do miasta przez pewien czas będzie mniejszy mż w latach ubiegłych, 

Kółko w Ossolinie — to dowodny przykład, jakie korzyści mogą osiąg- 
nąć małorolni chłopi, gdy się zorganizują dla wzajemnego współdziałania, 
Rozwój hodowli owiec i gremplarnie na miejscu, blaki nasienne, zespały 
maszynowe, zespoły producentów materiałów budowlanych, zespoły wys 
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dobycia torfu — bynajmniej nie wyczerpują możliwości aktywizacji gos- 
podarczej setek biednych wsi. 

Główny kierunek poprawy sytuacji małorolnych gospodarstw — to inten- 
syfikacja gospodarki, uprawa kultur technicznych i pracochłonnych, roz- 
wuj ogrodnictwa i sadownictwa. 

W powiecie radziejowskim (województwo bydgoskie) ziemia chłopska 
jest rozdrobniona. Na jedno gospodarstwo przypada średnio 3,20 ha. Aby 
dać zatrudnienie ludziom i powiększyć dochody rolników, kółka i powia- 
towy ich związek zakładają na kilku tys. hektarów ziemi chłopskicj sady, 
plantacje truskawek, agrestu i porzeczek. Związek stara się zainteresować 
tą produkcją fabrykę win w niedalekiej Kruszwicy, a jędnocześnie planuje 
otwarcie przetwórni owoców u siebie na miejscu. 

W powiecie tym kółka przy pomocy POM zorganizowały kursy dla trak- 
torzystów, na które uczęszcza 70 synów chłopskich. Wielu z nich znajdzię 
zatrudnienie we własnych wsiach. 

Tego rodzaju śmiała inicjatywa i działanie z rozmachem na pewno da- 
dzą dobre wyniki. 

Podobne przedsięwzięcia powinny znaleźć wszechstronne poparcie miej- 
_acowych orgar.ów władzy i organizacji politycznych. 

Ale nie można pomóc małorolnym chłopom bez ich własnego udziąłu, 
bez ich pracy w kółkach rolniczych, gdzie agronom i sąsiad mogą dora- 
dzić, pokazać, gdzie sprawa jednego staje się sprawą wszystkich. 

Mówi się, że małorolni chłopi czują się nieraz w kółkach jakby onieś- 
mieleni. Możliwe, że tak jest, gdy stykają się w kółku z chłopami zamoż- 
niejszymi, którzy mają więcej doświadczenia w prowadzeniu gospodarki 
rolnej i którym warunki życiowe ułatwiają dostęp do książki fachowej, 
radia czy gazety. Ale to onieśmielenie — jeśli ono rzeczywiście występuje 
— minie, gdy w kółku znajdzie się więcej małorolnych chłopów. Wtedy ich 
życzenia i potrzeby staną się potrzebami kółka, będą mieli większy wpływ 
na jego rozwój, na kształtowanie jego działalności gospodarczej i spo- 
łecznej. 

Mówimy „ich potrzeby”, gdyż ekonomiczne interesy poszczególnych 
warstw chłopskich w kółkach nie są we wszystkim zbieżne. Łączy je ogólne 
dążenie do poprawy sytuacji wsi, jest np. ich wspólnym interesem naprawa 
drogi, budowa piekarni, łaźni czy świetlicy, zależy im na bliskiej zlewni 
mleką, | właśnie to, co jest wspólnym interesem wszystkich chłopów na 
wsi, umożliwia powstanie ogólnochłcpskiej organizacji zawodowej, jak*”ni 
są kółka rolnicze, ż 

Ale jednocześnie istnieją w nich i różne interesy, ścierające się niezaż. 
Małorolnym chłopom np. zależy nieraz najwięcej na tym, aby kółka na- 
stawione były na rozwój wikliniarstwa, szczeciniarstwa czy kcszykar- 
stwa, do ezego obojętnie lub nawet niechętnie odnoszą się inni chłopi, 
którzy mają więcej ziemi. 

Wyraźniej zarysowują się w kółkach różnice przy podziale materiałów 
budowlanych, przydzielaniu kredytów, przeprowadzaniu kon:rakta ji. 
Dzięki rozwojowi hodowli wzrosła na wsi podaż trzody chlewnej i nie- 
którzy agenci kontraktują czasem u jednych chłopów po 5 — 6 sztuk, nie 
zaglądając do tych, których stać tylko na jedną sztukę. 

Są wypadki, że prezesi kółek-właściciele maszyn rolniczych przeciw- 
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stawiają się lub utrudniają powstanie zespołów maszynowych, bo nie są 
w tym zainteresowani. 

Ścieranie się różnych interesów ekonomicznych w kółkach występować 
będzie coraz częściej i wyraźniej, w miarę jak rozszerzać się będą w na* 
szym rolnictwie stosunki wolnorynkowe, towarowe. Dlatego małorolni 
chłopi powinni wstępować do kółek, a ot ganizacje partyjne muszą im w tym 
dopomóc. Umożliwi to małorolnym i średniorolnym chłopom odgrywać 
większą rolę w zarządach kólek, nie pozwoli na opanowanie ich przez bo- 
gatych (a to się jeszcze zdarza), którym bliższe są sprawy chłopów majęt- 
nych niż troski małorelnych. Osiągnięcie jednak większego wpływu w kół- 
kach i ich zarządach może nastąpić tylko w ramach statutu, a w żadnym 
razie nie środkami nacisku i samowoli. 

Gweli. sprawiedliwości trzeba stwierdzić, że już teraz nie ma na ogół 
w kółkach atmosfery, która by usprawiedliwiała pozostawanie znacznej 
części małorolnych chłopów poza n:mi. Mimo małej ich liczby w kółkach, 
są oni reprezentowani w zarządach kółek i związkach powiatowych. Widać 
to poniekąd także z niżej zamieszczonej tabeli. Uwzględniliśmy w niej 
specjalnie dane z czterech powiatów woj. bydgoskiego, w których, jak wia-. 
domo, jest dużo zainożnych chłopów, a mniej niż gdzie indziej chłopów 
małorolnych. | | 

Chłopów posiadających 


powyżej 
da 2— 7 ha | 7 — 15 ha 15 ha 
Powiat inowrocławski 
w kółkach 191 - 685 1211 190 
w zarządach kółek . 18 85 116 39 
w zarządach powiatowych 16 5 10 4 
Powiat mogileński 
w kółkach 122 779 624 221 
w zarządach kółek 27 133 79 39 
w zarządach powiatowych 14 2 19 1 
Powiat tucholski 
w kółkach 122 334 445 142 
w zarządach kółek 38 32 38 18 
w zarządach powiatowych 6 6 11 6 
Powiat lipnowski 
w kółkach 124 667 107 37 
w zarządach kółek 11 64 59 7 
w zarządach powiatowych 6 13 19 3 


Wymowa tych liczb jest jednoznaczna: najliczniejszą grupę chłopską 
*w kółkach stanowią średniarolni, najmniejszą małoralni (do 2 ha). W za 
rządach samych kółek występuje mniej więcej podobna sytuacja. Z tabeli 
widać, że odsetek chłopów posiadających powyżej 15 ha w zarządach kółek 
w 4 powiatach województwa bydgoskiego waha się od 5 da 15%. Należy 
jednak zwrócić uwagę na to, że w powiecie inowrocławskim jest ich 
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przeszło dwa razy więcej niż chłopów małorolnych, a w powiecie mogileń- 
skim prawie o połowę więcej. 

Wśród członków kółek zaś jest zamożnych chłopów stosunkowo dużo. 
W powiatach mogileńskim, tucholskim i inowrocławskim jest ich więcej lub 
tyle samo co chłopów posiadających do 2 ha (w województwie lubelskim 
natomiast stanowią oni znikomy procent). Zamożni chłopi mogą należeć 
i należą do kółek, a jednak słychać dość często, że niektórzy się od nich 
odsuwają. Czytamy o tym m. in. w referacie wygłoszonym na wspólnym 
plenum KP PZPR i PK ZSL w końcu lutego br. w Żninie: 


„Obecnie na terenie powiatu istnieje 60 kółek rolniczych zrzeszających 
ponad 1800 członków, których zdecydowaną większość stanowią mało 
i średniorolni chłopi... Podkreślić należy, że właściciele większych gospo- 
darstw dość niechętnie ustosunkowują się do założeń i działalności Kółek, 
w rzadkich wypadkach stają się członkami, uważając działalność kółek za 
sprzeczną z ich interesami". 

Jakie są tego przyczyny? 

Gdy kółka rolnicze zaczęły powstawać, właściciele większych gospo- 
darstw wyobrażali sobie, że będą one miały charakter elitarny, że znajdą 
się w nich „najlepsi gospodarze, co najczęściej w praktyce oznaczało nie 
tyle dobrych, ile bogatych gospodarzy (bo dobrym gospodarzem można być 
i na 3—4 ha). Stąd m. in. nieprzyjmowanie do kółek chłopów małorolnych 
w pierwszym okresie ich powstawania. 

Niektórzy zamożni chłopi sądzili, że kółka będą dyktować ceny produk- 
tów rolnych, przejmą handel wiejski itd. Gdy napotkało to zdecydowany 
opór, stosunek pewnej części tych chłopów do kółek rzeczywiście się zmie- 
nił. Nie wszędzie oczywiście. Są — najczęściej w Poznańskiem i Bydgo- 
skiem — tacy byli działacze przedwojennych kółek rolniczych, którzy 1 te- 
raz z pożytkiem w nich pracują, choć sami są właścicielami większych 
gospodarstw. Mówimy tutaj nie o nich, ale o tych, którzy wespół z byłymi 
zajadłymi PSL-owcami dążą do opanowania kółek, a gdy im się to nie 
udaje, usiłują zniechęcić do nich ogół chłopów straszakiem spółdzielczości 
produkcyjnej. 

Wracając do sprawy małorolnych wydaje się, że niedostateczny ich 
udział w pracy kółek rolniczych jest wynikiem następujących przyczyn: 


a) Nie została jeszcze przezwyciężona nieufność do kółek z okresu ich 
powstawania, gdy na skutek bezczynności partii na wsi duża część mało- 
rolnych chłopów straciła orientację, zwłaszcza że organizatorami kółek 
kyli często ludzie, którzy nie budzili ich zaufania; 


b) Członkostwo kółek rolniczych nie daje jeszcze doraźnych korzyści, 
jakie były związane z przynależnością m. in. do Samopomocy Chłopskiej 
w pierwszych latach jej istnienia; 

c) Wychowywaliśmy wieś, zwłaszcza chłopów małorolnych, w prze- 
świadczeniu, że najważniejsza jest pomoc państwa, a nie organizacja samej 
wsi dla celów samopomocowych; 

d) Wśród małorolnych chłopów jest znaczna liczba takich, którzy nie 
utrzymują się z rolnictwa; posiadane działki są dodatkiem do ich zasadni- 
czego dochodu pochodzenia nierolniczego. W działalności kółek są przeto 
mało zainteresowani; 
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e) Ostatnia przyczyna, choć wcale nie ostatnia pod względem znaczenia, 
to stesunek do kółek rolniczych części organizacji partyjnych, które opie- 
rają się głównie na chłopach małorolnych. 


BŁĘDY ORGANIZACJI PARTYJNYCH MOGĄ ZASZKODZIĆ ROZWOJQWI 
KÓŁEK | 


Gdy mówimy o stosunku naszej partii do kóiek rolniczych, o jej wkła- 
(wspólnie z ZSL) powołania ich do życia i na wpływ w kształtowaniu 
icb oblicza. To, że kółka w ciągu ubiegłego roku stały się organizacją ma- 
Sową, a nie elitarną, że mają charakter społeczno-zawodowy, a nie „czysto 
gospodarczy, i że w trosce o ogólne sprawy wsi nie zapominają o potrze- 
bach małorolnych chłopów — jest w poważnym stopniu zasługą naszej 
partii. | 

W ostatnich 6—7 miesiącach niektóre organizacje i komitety partyjne 
wykazywały więcej uwagi i zrozumienia dla samorządu chłopskiego. 

Na plenum Komitetu Wojewódzkiego w Poznaniu (kwiecień br.) towa- 
rzysze mówili, że w organizacjach wiejskich daje się zauważyć większe 
zainteresowanie produkcją rolną, potrzebą inwestowania z własnych środ- 
ków, a w związku z tym również zrozumienie niezbędności większega 
udziału członków partii w samorządzie chłopskim. 

Komitet Wojewódzki w Łodzi zorganizował dla dzeałaczy wiejskich cykl 
wykładów o historii kółek rolniczych, które cieszą się dużym powodzeniem. 

W Rzeszowskiem instruktorom KP polecono zapoznać się z uchwałami 
i ustawami dotyczącymi samorządu chłopskiego. 

W niektórych miejscowościach komitety powiatowe partii przeprowa- 
dziły kampanię wyjaśniającą rolę kółek rolniczych i nakazały członkom 
partii-chłopom wstąpić do kółek. Dzięki temu w powiecie świeckim 
(woj. bydgoskie) spośród 700 członków partii na wsi około 500 należy obe- 
cnie do kółek rolniczych. 

W wielu zarządach kółek i w zarządach ich zwiazków (powiatowych 
i wojewódzkich) poprawiła się współpraca między PZPR-owcami a ZSL- 
owcami. w dużej mierze dzięki temu, że nasi towarzysze lepiej zrozumieli 
znaczenie i cele kółek rolniczych. Praca tych zarządów stała się przez to 
bardziej konstruktywna. 

Z.bliżenie niektórych organizacji partyjnych do samorządu chłopskiego, 
większa ich ruchliwość i inicjatywa doprowadziły w efekcie do pewnej 
poprawy składu zarządów kółek. 

Pozytywne zmiany — wprawdzie niepełne i nierównomierne, jak to 
dalej zobaczymy — w stosunku organizacji partyjnych do kółek rolniczych 
swiadczą o przezwyciężaniu i zanikaniu zastrzeżeń i ebaw, które tak czę- 
sto występowały w pierwszym okresie realizacji nowej polityki rolnej 
i działalności kółek rolniczych. 

Mimo tej poprawy w stosunkach między organizacjami partyjnymi a kół- 
kami rolniczymi jest jeszcze wiele zjawisk niewłaściwych, a nawet niepo- 
kojacych. | 

O liczbie członków partii w kółkach mamy fragmentaryczne dane. Wia- 
dnmo np, że w powiecie siedleckim (województwo warszawskie) tylko 14 
członków partii należy do kółek rolniczych, których jest 80 (w powiecie 
tym jest teraz po weryfikacji przeszło 100 członków partii — chłopów). 
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W województwie łódzkim do kółek należy 1200 członków partii, a jest ich 
na wsi ponad 8 tysięcy. Jeszcze mniej członkow jj * liczą związki bran» 
żowe. 

Na wspomnianym już pienum KW w Poznaniu stwierdzono, że „wielu 
członków partii pozostaje poza obrębem działalności kółek i różnego ro- 
dzaju chłopskich zespołów '. Wiele organizacji partyjnych — czytamy 
w referacie KW na plenum — nie uczestniczy w procesach zachodzących 
w ich środowisku, a swą działalność sprowadza do roli biernego obserwa- 
tora, izolującego się od wsi. 

Dość liczne są wypadki, że w kółkach rolniczych czynni są poszczególni 
członkowie partii, ale całe organizacje partyjne sprawami kóika się nie 
zajmują. 

Zdarza się też, że członkowie partii "odmawiają przyjęcia stanowisk 
i funkcji w kółkach, jakie ich członkowie chcą im powierzyć. | 

Dlatego też oddziaływanie partii na pracę kółek jest często śdęórhe 
i pośrednie. Partia nieraz wywiera wpływ na kółka nie przez swoich 
członków, których w samych kółkach jest mało i którzy nie wykazują 
w nich większej aktywności, ale przez zarządy związków powiatowych 
i wojewódzkich, w których dzięki współpracy z ZSL i umowom zawiera- 
nym na zjazdach członków partii jest stosunkowo dużo. 

Nie należy to do najlepszych rozwiązań. Niektóre jednak instancje go- 
dzą się z tym nie zdając sobie sprawy, że jest to sytuacja nienormalna 
i na dłuższą metę nie do utrzymania. Odwraca to także uwagę instancji 
partyjnych od tego, co się dzieje w dołowych ogniwach kółek, gdzie ty- 
siące chłopów w gąszczu trudności i sprzeczności budują swój chłopski 
samorząd dla podnoszenia poziomu rolnictwa i rozwoju życia społeczno” 
kulturalnego na wsi. 

Szukając przyczyn istniejącego stanu można by wiele wytłumaczyć styv* 
lem pracy partyjnej — nieumiejętnością wyjaśniania i przekonywania, 
brakiem rozmachu, niskim poziomem, ubóstwem form oddziaływania i in- 
nymi przyczynami organizacyjnymi. 

W niektórych komitetach na pytanie o sytuację w kółkach odpowiada: 
"ją: „Nie mamy rozeznania, zwołamy plenum i podejmiemy uchwałę". 

Jak wiadomo, plenum odbywa się raz na 3—4 miesiące i nie na każdym 
plenum można omawiać sprawy kółek. Jak więc będzie z tą bieżącą oceną, 
z codzienną pracą? Dlatego niegłęboka jest znajomość problemów sanio- 
rządu chłopskiego w organizacjach partyjnych i komitetach, 

Dlaczego komitety partyjne częstokroć nie podpowiadają organizacjom 
wiejskim, dlaczego nie doradzają im zajmować się sprawami koóiek? „Bo 
nie ma skrystalizowanej koncepcji o pracy KP z organizacjami wiejski- 
mi" — brzmi często odpowiedź. 

Takiej koncepcji nie ma i wiele wyższych instancji partyjnych. Warto 
tu zaznaczyć, że problemy samorządu chłopskiego, które są u nas czymś 
nowym i na ogół mało znanym, dotąd nie doczekały się specjalnych opra- 
cowań w wielu komitetach partyjnych ani też nie są omawiane jako od- 
rębne problemy na ich plenarnych posiedzeniach i w rezultacie nie są właś- 
ciwie rozumiane przez wiele organizacji partyjnych w gromadach. 

Dalszą przyczyną niezadowalającej działalności wielu organizacji par< 
tyjnych w kółkach rolniczych jest ich słabe powiązanie z masami bez- 
partyjnych chłopów, a zwłaszcza z chłopami średniorolnymi. Dlatego wie- 
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le organizacji nie nadąża za przemianami i procesami społeczno-ekonomicz- 
nymi dokonywającymi się na wsi w wyniku realizacji nowej polityki 
rolnej. 

Nasze organizacje partyjne — z bardzo nieznacznymi wyjątkami — ma- 
ją niewielkie tradycje i słabe doświadczenia pracy w kółkach rolniczych. 
Zaczęliśmy brać w nich udział w ostatnich paru latach przed wojną, 
Związek Samopomocy Chłopskiej zaś w ostatnich latach oddalał się od 
idei samorządu chłopskiego. 

Dlatego zdarzają się jeszcze wypadki lekceważenia samorządności kółek 
rolniczych. Członkowie partii przychodzą czasem do KP i mówią: przyjdź- 
cie i zmieńcie nam prezesa kółka. Nie liczą się z tym, że byłoby to nie- 
zgodne z samą zasadą samorządności, naruszeniem woli ogólnego zebrania, 
które prezesa wybrało, i że tylkó ogólne zebranie może zmienić decyzję. 

Każdy członek kółka — a więc i członek partii — ma prawo domagać 
się tych lub innych zmian w jego pracy. Działać jednak trzeba wewnątrz 
kółka wspólnie z ZSL, a nie w drodze nacisku z zewnątrz. Rzecz jasna, że 
instancji partyjnej trzeba się radzić, że instancja partyjna może i powinna, 
tam gdzie to jest potrzebne, organizować wspólne działanie członków par- 
tii i bliskich nam chłopów bezpartyjnych dla dokonania poprzez odpowie- 
dnie władze kółek rolniczych i w ramach ich statutu takich czy innych 
zmian. Ale oddziaływanie partii na kółka rolnicze powinno się odbywać 
przez członków partii, którzy do nich należą. Statut kółka rolniczego obo- 
wiązuje wszystkich jego członków. Członkowie partii powinni honorować 
uchwały kółka i z całą sumiennością je wykonywać. Powinni oni uczyć się 
w kółkach dobrze gospodarować i poznawać to, co dla nich jest nowe. 
W ten sposób będą mogli przodować w podejmowaniu inicjatywy. Jest to 
jedyna droga do podniesienia autorytetu i wpływu partii w kółkach rolni- 
czych i na wsi. 

W obecnej sytuacji właśnie przez oparcie się na kółkach rolniczych, ze- 
spolach maszynowych, radach gromadzkich, kasach spółdzielczych i in- 
nych społecznych organizacjach wiejskich można rozbudować pariię na 
wsi, rozszerzyć jej bazę społeczną, wzmocnić ją przez dopływ przodujących 
średniorolnych chłopów, których mamy w organizacjach wiejskich tak 
mało. Atmosfera, warunki do rozbudowy partii na wsi nigdy nie były tak 
pomyślne jak teraz. 

Pewną trudność w dalszym zbliżeniu organizacji partyjnych do kółek 
rolniczych sprawiają ci towarzysze, którzy nie licząc się z rzeczywistymi 
nastrojami chłopów chcieliby natychmiast rozpocząć forsowną budowę 
spółczielni produkcyjnych. Towarzysze ci nie widzą osiągnięć samorządu 
chłopskiego i kółek rolniczych, wyłapują natomiast starannie wszelkie 
potknięcia i błędy dla ich generalnego dyskredytowania. 

Na połączonym plenum KW PZPR i KW ZSL w Bydgoszczy, które oma- 
wiało sytuację w spółdzielniach produkcyjnych, było kilka charaktery- 
stycznych wystąpień. Wynikało z nich, że niektórzy towarzysze chciehby 
przed kółkami rolniczymi i związkami branżowymi postawić jako bezpo- 
średnio aktualne zadanie tworzenie nowych spółdzielni produkcyjnych. 

. Z tymi opiniami nie zgodziło się ani kierownictwo KW, ani przedstawi- 
'ciele władz centralnych. Partia popiera i propaguje zakładanie przez chło- 
pów spółdzielni produkcyjnych opartych na zdrowych zasadach. Aie par- 
tia nie przeciwstawia kółek rolniczych spółdzielniom produkcyjnym. Kółka 
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nie powinny w żadnym razie odgradzać się od spółdzielni produkcyjnych. 
Działając w jednej wsi mają one wiele wspólnych interesów i spraw. Mo- 
gą nuwiązać i rozwinąć szeroką współpracę w różnych dziedzinach, mogą 
m. in. wypożyczać sobie nawzajem maszyny. 

Ale niebezpieczna jest niecierpliwość, gdy chodzi o tak trudny i skompli- 
kowany problem, jak przebudowa społeczna wsi. Tak samo jak szkodliwe 
i sprzeczne z poglądami partii jest gubienie z oczu perspektywy socjali- 
stycznej przebudowy wsi, tak samo szkodliwe i sprzeczne z naszymi poglą- 
dami jest wszelkie awanturnictwo w tej szczególnie drażliwej dziedzinie. 

Kilkaset tysięcy chłopów wstąpiło do kółek rolniczych, aby wspólnymi 
siłami realizować to, co oni sam! chcą, a czego nie potrafiliby w pojedyn- 
kę. Do tego dojrzała bardzo duża część wsi. Na tej podstawie można ją 
skupić i zorganizować. 

Dobrowolnie zrzeszeni w kółkach rolniczych, zespołach maszy now 
w różnego rodzaju spółdzielniach chłopi podnoszą swoje gospodarstwa 
i kulturę naszego rolnictwa, a jednocześnie uczą się i wdrażają do zespo- 
łowego działania. Ma to duże znaczenie społeczno-polityczne dia daiszego 
ruzwoju naszej wsi. 


KRZYSZTOF JERCZYŃSKI 


Roczne działanie eksperymentu gospodarczego 
w przemyśle maszynowym”) 


Zakończenie pierwszego roku eksperymentalnej działalności przedsię 
biorstw w przemyśle maszynowym pozwala wstępnie rzucić światło na 
osiągnięcia i niedomagania form zarządzania i gospodarowania, które wpro- 
wadziliśmy doświadczalnie w kilku przedsiębiorstwach tego przemysłu. 
Ta wstępna analiza umożliwia określenie słuszności zastosowanych form 
gospodarowania przez ocenę ich efektywności ekonomicznej, a to przec'eż 
przede wszystkim było celem eksperymentu. 

Okres trwania eksperymentu w większości przedsiębiorstw przewidziano 
na dwa lata, tj. na 1957 i 1958 r. Roczne doświadczenie nie może oświetlić 
wszechstronnie całego ogromnego i skomplikowanego problemu samodziel-- 
ności przedsiębiorstwa. Możemy jednak już dziś przedstawić uzyskane wy= 
niki ekonomiczne w roku 1957 na tle roku 1956 i porównać je z wynikami 
przeciętnymi pozostałych przedsiębiorstw podległych tym samym central- 
nym zarządom. 


Zasady eksperymentu 


W ramach działalności eksperymentalnej przedsiębiorstwa otrzymały 
szersze niż przeciętne uprawnienia w zakresie wewnętrznej organizacji 
i zarządzania, równocześnie zmniejszono zakres ich obowiązków wobec 
jednostek nadrzędnych. 

Równocześnie już w trakcie dyskusji o eksperymentach gospodarczych 
rzad uznał, że z powodzeniem można wprowadzić niektóre elee 
menty postulowanych eksperymentalnych form zarządzania we wszystkich 
przedsiębiorstwach przemvsiowych. Na tej podstawie Rada Ministrów 
powzięia użhwaię nr 164, która rozszerzyła na caty przemysł następujące 
zasady, wprowadzone doświadczalnie w pizedsiębiorstwach eksperymen- 
tujących: 


1) zmniejszono liczbę wskaźników techniczno-ekonomicznych, 
2) rozzzerzono uprawnienia w dziedzinie organizacji, zatrudnienia i płac, 
3) rczszerzcno aprawnienia w zakresie zbytu wyrobów, 


*) Artvxuł opracowano na podstawie analizy wyników eksperymentalnej działal- 
ności przedsiębiorstw, wykonanej w Instytucie Organizacji Przemysłu Maszynowego. 
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4) rozszerzono uprawnienia w zakresie kalkulacji i ustalania cen na wy- 
roby i usługi. 

Po wydaniu tego aktu prawnego zasady eksperymentu w istocie rzeczy 
ograniczyły się do: 

1) większej samodzielności w zakresie kooperacji, 

2) zwiększenia samodzielności w zakresie finansowania inwestycji i re- 
montów, 

3) uprawnienia do wprowadzenia nowych systemów finansowania środ- 
ków obrotowych oraz 

4) uprawnienia do przeznaczenia zysku na wewnętrzne cele przedsię- 
biorstwa i do podziału wśród załogi. : 

Problemy te nie zostały potraktowane we wszystkich przedsiębiorstwach 
w sposób jednolity, ponieważ chodziło o sprawdzenie, które z założonych 
uprawnień działają w naszych warunkach w sposób najbardziej korzystny 
dla gospodarki narodowej. 

Pokrótce omówimy poszczególne zasady, na których oparto ekspsry- 
menty. Ważne miejsce w zasadach eksperymentu zajmowało powiązanie 
przedsiębiorstw z planem centralnym. Ograniczono więc znacznie obowią- 
zującą liczbę wskaźników techniczno-ekonomicznych pozostawiając tylko 
wielkości podstawowe: ilość i asortyment produkcji, przy czym takie 
przedsiębiorstwa, jak: F. W. Prec. im. Świerczewskiego, Zakłady A-3 im. 
Krasickiego, mogły opracować swój plan produkcji na podstawie portfelu 
zamówień. 

W zakresie zaopatrzenia nie przewidywano żadnych poważniejszych 
zmian. Natomiast w organizowaniu kooperacji zewnę.rznej trzy przedzsię- 
biorstwa (WFM, K-l i Stocznia Gdańska) uzyskały uprawnienia do udzie- 
lania zamówień według własnego wyboru. Zasady tej nie wprowadzono 
w pełni w życie, gdyż większość kooperantów utrzymywała monopolistycz- 
ne stanowisko, a znalezienie nowego dostawcy było wprost niemożliwe. 
Z drugiej strony dostawcy nie chcieli podpisywać umów, które stwarzały 
dla nich obowiązki, nie przynosząc żadnych korzyści. 

Z uprawnień dotyczących ustalania norm, taryfikatorów i płac korzysta- 
no tylko częściowo. Najszerzej uprawnienia te wyzyskał Zakład A-3 wpro- 
wadzając generalną zmianę systemu płac robotników. Częściowo zmienio- 
no płace w FSO, natomiast inne przedsiębiorstwa jeszcze w 1957 r. nie 
wprowadziły w tej dziedzinie zmian, poza podjętymi w wąskim zakresie 
próbami jednego wydziału w Stoczni Gdańskiej. 

W zakresie płac kierownictwa zakładów wyrażały obawy, aby ich zmia- 
na nie wywołała nieporozumień wśród załogi. Z drugiej natomiast strony 
przygotowanie takiej zmiany przez uporządkowanie norm wymaga wiele 
wysiłku. I tak np. w FSO rozpoczęto tę pracę, lecz wskutek negatywnego 
stosunku załogi musiano ją przerwać. Podobnie było w WFM. 

W zakresie inwestycji i remontów eksperymenty przewidywały opro- 
centowanie środków trwałych, możność tworzenia funduszów specjalnych, 
uprawnienie do korzystania z kredytów bankowych na inwestycje oraz 
dobór wykonawcy robót inwestycy jno-remontowych według kryteriów 
opłacalności ekonomicznej. 

Włączenie do rachunku ekonomicznego odsetek z tytułu oprocentowania 
środków trwałych miało na celu zwiększenie zainteresowania kierownictwa 
i załogi racjonalnym gospodarowaniem tymi środkami. Jednocześnie przyż- 
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nano niektórym przedsiębiorstwom eksperymentującym prawo przeceny 
środków trwałych i urealnienia ich dotychczasowej wartości. 

Problem przeceny środków trwałych ujęty był fakultatywnie: ponie- 
waż jednak przedsiębiorstwa nie są zainteresowane bezpośrednio w ureal- 
nieniu ich wartości, gdyż przeprowadzenie tego wymaga znacznego wysił- 
ku, toteż po rozpatrzeniu możliwości nie przedsięwzięto żadnych kroków 
w tej dziedzinie. 

W zakresie finansowania środków obrotowych przewidziano trzy warian- 
ty. Przewidywały one, że: 


1) całość środków obrotowych byłaby finansowana oprocentowanym kre- 
dytem bankowym bądź 

2) finansowanie środków obrotowych odbywałoby się własnymi środ- 
kami, bądź SE 

3) środki obrotowe byłyby finansowane częściowo ze środków własnych, 
częściowo zaś kredytem bankowym. 


Przewodnim motywem we wszystkich tych wariantach było zwrócenie 
uwagi przedsiębiorstw na oszczędne korzystanie ze środków obrotowych. 
Bodźcem miały stać się odsetki płacone od zaciągniętych kredytów. Jeśli 
przewidziano, że przedsiębiorstwo zatrzyma własne fundusze na finanso" 
wanie środków obrotowych bądź część środków obrotowych finansowana 
Lędzie z własnego funduszu, to jednocześnie wprowadzono wyższe opro- 
centowanie tzw. kredytu ponadnormatywnego. 

Trzeba jednak podkreślić, że wprowadzenie nowych form finansowania 
należy przypisać także bankom finansującym przedsiębiorstwa (centrala 
i oddziały NBP), które były bezpośrednimi kontrahentami. 

W trakcie eksperymentu na tym odcinku wyszły na jaw pewne niedoma- 
gania, które nie mają jednak charakteru rozstrzygającego i w większości 
przypadków zostały usunięte przez zmiany umów na rok 1958 między ban- 
kiem finansującym a przedsiębiorstwem. 

Dla wszystkich przedsiębiorstw eksperymentujących centralne zarządy 
ustaliły ceny fabryczne jako podstawę do rozliczenia zysku między pań- 
stwem, przedsiębiorstwem i załogą. Różnicę między ceną zbytu a ceną fa- 
bryczną przedsiębiorstwa odprowadzały do budżetu państwa w formie tzw. 
„podatku obrotowego. W razie różnicy ujemnej przedsiębiorstwo otrzy- 
mywało dotację. 

Podstawą do ustalenia fabrycznej ceny rozliczeniowej były rzeczywiste 
koszty własne z 1956 r., powiększąne o wielkość odsetek od kredytu na 
środki obrotowe i od środków trwałych, uwzględniające zmiany płac w IV 
kwartale 1956 r. oraz zmiany cen surowców ji materiałów. Przy tym w za- 
kresie produkcji nieporównywalnej cena fabryczna równała się kosztom 
planowanym. 

Na ogół przewidziane zasady ustalania cen zostały wprowadzone w ży- 
cie Jednaxże w zakła lach, gdzie asortyment wyrobów jest szeroki i cza” 
sem trudno dokonać podziału produkcji na porównywalną i nieporówny- 
walną, zasada ta budzi pewne zastrzeżenia, ponieważ dla produkcji nie- 
porównywalnej ceny fabrycziie ustalane są przez przedsiębiorstwo i nie 
wymagają zgody jednostek nadrzędnych. Inną trudnością jest ustalenie ce- 
ny fabrycznej wówczas, gdy istnieją ceny grupowe (dla określonego wy> 
miaru typowego), a nie ma jednostkowej kalkulacji wyrobu. Wówczas 
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możliwa jest pewna dowolność, co może prowadzić do wypaczenia samej 
idei ceny fabrycznej. 

Uprawnienia w zakresie zbytu upoważniły przedsiębiorstwa do znacz- 
nego rozszerzenia działalności w tej dziedzinie. WFM i A-3 przejęły dys'ry- 
bucję swoich wyrobów, natomiast F. W. Prec. im. Świerczewskiegc z tego 
uprawnienia nie skorzystała w obawie przed wzrostem kosztów własnych. 
WFM wprowadziła także obsługę gwarancy iną oraz uruchomiła dwie stacje 
obsługi. Uprawnienie do udziału p RE przy zawieraniu umów 
eksportowych wykorzystał tylko „Paiawag'” | 

Zupełnie odmienną | nie stosowaną w Pol « -ce innowacją było wprowadze” 
nie zasady udziału załogi w wygospodarowanym zysku jako różnicy mię- 
dzy fabryczną ceną rozliczeniową a rzeczyw:stymi kosztami własnymu. Nieco 
inne zasady tworzenia zysku wprowadzono tylko w Ksl.w- Kra- 
kowie, gdzie zysk pochodzi tylko z produkcji porównywalnej: 

Podział zysku w przedsiębiorstwach eksperymentujących charakteryzu- 
je poniższa tablica: 


| Zysk eksperymentalny do podziału w” /, 


szedsięDi o ; 
A RCOSPIDESĘE dla państwa dla „przednię- dla załogi 
| biorstwa 
FSO | 20 — 80 
WEFM 65 18 17 
„Ronstal'” 40 — 00 
„Patawag” 50 10 40 
Stocznia Gdańs«a 13 45 | 40 
Stocznia Szczecińska 10 SU 4U 
K — I — Kraków 40 — 60 
A - 3 — W ochy 40 — 60 
FIVP im. Świerczewskiego 40 — 60 


Podział zysku kształtuje się różnorodnie. Załodze przypada od 17 do 80% 
wygospodarowanego zysku. Dalszy podział zysku przewidzianego dla za- 
łogi określa udział wypłat w gotówce i na fundusz socjalny bądź na bu- 
_downictwo mieszkaniowe. 

Trzeba tu jednocześnie podkreślić, że w niektórych przedsiębiorstwach 
wypłaty w gotówce ograniczone są do wysokości 13 pensji. 

Dodatkowyn! bodźcem do obniżania kosztów własnych jest premia za 
oszczędność materiałów. Uprawnienia w tym zakresie otrzymały cztery 
przedsiębiorstwa: WFM, Stocznia Gdańska i Szczecińska oraz Zakłady K-1 
w Krakowie. Z wyjątkiem K-l, gdzie wprowadzono premiowanie oparte 
na szacunkach oszczędności, i WEM, gdzie według uznania kierowniciwa 
przyznano prem ę niektórym pracownikom, w pozostałych przedsiębior- 
stwach nie skorzystano z tego uprawnienia, gdyż na przeszkodzie stan'_" 
opracowanie regulaminu premiowania. 

* * * 
ę 


Zanim przedstawimy wyniki ekonomiczne osiągnięte przez przerlsięb'cz- 
stwa eksperymentujące, należy jeszcze zwrócić uwagę na pewien mumnent 
o charakterze ogólnym. 
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Jest rzeczą niewątpliwą, że przedsiębiorstwa, które przystąpiły do ekspe- 
rymentu, w zasadzie dysponują lepszymi środkami pracy (FSO, stocznie) 
oraz lepszym przygotowaniem organizacyjnym niż pozostałe przedsiębior- 
stwa. Ale ta przewaga jest w poważnym stopniu wynikiem aktywnej 
postawy załogi i kierownictwa. Stanowi ona więc w pewnej mierze skła- 
dową część eksperymentu: z jednej strony była czynnikiem upoważnia- 
jącym właśnie te a nie inne przedsiębiorstwa do eksperymentu; z drugiej 
sirony przyczyniła się do uzyskania określonych wyników ekonomicznych. 
Jeśli chodzi natomiast o polepszenie stanu organizacji wewnętrznej przed- 
siębiorstw eksperymentujących, to należy zaznaczyć, że dotychczasowy 
ckres trwania eksperymentu nie pokazał dużej poprawy. Prace organiza- 
cyjne w znikomym stopniu stały w kręgu zainteresowań załogi i kierow- 
nictwa, mimo że nawet w lepszych przedsiębiorstwach organizacja pracy 
pozostawia wiele do życzenia. Wiadomo, że dotychczas w naszym prze” 
myśle najważniejszym zadaniem było wykonanie planu produkcji, przy 
czym poziom kosztów należał do wskaźników drugorzędnych. W nowych 
warunkach, kiedy zaczyna działać bodziec zysku, należałoby się spodzie- 
wać poprawy w tej dziedzinie. Trudno obecnie jeszcze stwierdzić, czy bo- 
dziec ten jest niedostateczny, czy po prostu dziata zbyt powoli. W każdym 
razie zmiany w tym zakresie nic są jeszcze widoczne. Dodatkowo trudności 
pogiębia tu brak wskazania załodze przez kierownictwo kierunków dzia- 
łania, co ma swą przyczynę w systemie ewidencji kosztów, w zaniedbaniu 
w dużej mierze (także własnie z powodu źle działającego systemu ewiden- 
cji) analizy kosztów i ogólnej analizy efektywności ekonomicznej pized- 
sięDiorstwa. 

Doświadczenie wykazało, że przedsiębiorstwa mają znaczne trudności 
w określeniu sposobów, jakimi osiągnęły obniżkę kosztów. Częstokroć 
można się spotkać z faktami, że kierownictwo zakładu nie wie, w jaki spo= 
sób wygospodarowano oszczędności. 

W związku z tym niektóre przedsiębiorstwa (FSO, Stocznie Gdańska 
i Szczecińska oraz ,„Konstal'*) organizują bądź to specjalne komórki anali- 
tyczne, badź też w ramach dotychczasowej struktury organizacyjnej zmie- 

niają styl pracy, abpy dla wiasnych potrzeb otrzymać dokładny obraz swo 
jej excnomiki, 


Wyniki ekonomiczne eksperymentu 


Przejdźmy do omówienia wyników ekonomicznych i porównajmy je 
„wynikami pozostałych przedsiębiorstw danej branży. W pierwszym rzę= 
dzie interesują nas wskaźniki przyrostu produkcji globalnej i towarowej 
w roku 1957 w stosunku do roku 1956. 

Z wyjątkiem „Pafawagu”, która nie wykonała zadań planu 1957 r. nie 
osiągając nawet wielkosci roku 1956, przyrost produkcji w pozostałych 
przedsiębior stwach jest wyrażny,a w niektórych, jak FSO, Stocznia Szcze- 
cińska i WFEM, bardzo wyscki. Czy jest tu widoczny wpływ zasad ekspe- 
rymeontu? Na pewno tak, gdyż widać, że przyrost produkcji jest wynikiem 
troski i wysiłków zaicgi, dobrego przeanalizowania zdolności produkcyj- 
nych zakladu oraz możliwości zapewnienia zaopatrzenia w surowce i dostaw 
z kooperacji. 
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Wskaźniki przyrostu produkcji w przedsiębiorstwach eksperymentują- 
cych są przeważnie wyższe aniżeli analogiczne wskaźniki poz stałych przed- 
siębiorstw centralnego zarządu. Podobne po; ównanie z przeciętnym wskaż- 
nikiem przyrostu w całym przemyśle maszynowym wypada na korzyść 
przedsiębiorstw eksperymentujących. 

Przy analizie wskaźników wzrostu produkcji pewien niepokój budzić 
może jednak sprawa produkcji w toku. Z wyjątkiem dwóch przedsię- 
biorstw, gdzie obserwuje się jej wzrost, w pozostałych przedsiębiorstwach 
spada ilość produkcji w toku. Wiadomo, że w konsekwencji może się to 
odoić na wynikach produkcyjnych 1958 r. 

Wykonanie planu asortynientowego poprawiło się, co szczególnie widać 
na przykładzie Zakładów A-3 we Włochach, gdzie wskaźnik tego wykoana- 
nia z 74,4%, w 1956 r. podniósł się do 93,5%9 w 1957 r., oraz w FWP im. 
Świerczewskiego odpowiednio z 75,10%/ę do 91,1%. O tej poprawie zdecydo- 
wało przede wszystkim uprawnienie przedsiębiorstw do opracowania 
swoich planów na podstawie portfelu zamówień oraz możliwość zmiany 
operatywnych planów kwartalno-miesięcznych. Przeprowadzono także ba- 
danie wpływu rentowności na wykonanie planu asortymentowego. Nie 
potwierdziły się wyrażane przez niektórych obawy, że przedsiębiorstwa 
będą starać się produkować asortyinenty o wysokiej rentowności kosztem 
asortymentów trudniejszych, mniej wygodnych, o niskim stopniu rentow- 
ności. 

W zakresie jakości produkcji nastąpiła również niewielka poprawa. Wy- 
daje się jednak, że jest ona wynikiem lepszego opanowania produkcji, 
a nie usprawnienia organizacji procesu produkcji. 

W dziedzinie zatrudnienia wszystkie przedsiębiorstwa poza „Konsta- 
lem' i Stocznią Gdańską wykazują wzrost stanu zatrudnienia, który jed- 
nak przeważnie jest niższy od analogicznego wskaźnika centralnego zarzą- 
du i średniego wskaźnika dla całego przemysłu maszynowego. 

Jednocześnie można zaobserwować korzystną tendencję w kształtowa- 
niu się struktury zatrudnienia. Wśród ogółu zatrudnionych zwiększa się 
udział robotników, relatywnie zaś obniża się liczba pracowników admini- 
stracyjno-biurowych. Natomiast fundusz płac w roku 1957 w przedsię" 
biorstwach eksperymentujących wzrósł w stosunku do 1956 r. Zjawisko 
to wiąże się z trzema faktami: 

1) zwiększeniem liczby zatrudnionych, 

2) wzrostem wydajności pracy, 

3) regulacją od 1.X.1956 r. płac robotników w przemyśle maszynowym 
i od 1.VII.1957 r. płac pracowników umysłowych. 

Porównując wskaźniki wzrostu funduszu płac.w przedsiębiorstwach 
eksperymentujących z pozostałymi przedsiębiorstwami przemysłu maszy- 
nowego widać, że w tych pierwszych sytuacja jest bardziej prawidiowa. 
Wskaźnik wzrostu funduszu płac w całym przemyśle maszynowym jest 
2 i pól-krotnie wyższy niż wskaźnik przyrostu produkcji. Porównanie 
tych dwóch wskaźników w przedsiębiorstwach eksperymentujących wy- 
kazuje, że w większości przedsiębiorstw istnieją znacznie mniejsze dyspro- 
porcje. Z tego w trzech przedsiębiorstwach (FSO, Stocznia Szczoeciksua 
i A-3 we Włochach) produkcja wzrosła bardziej niz fundusz piac, co 
w związku ze wspomnianym faktem regulacji płac ma bardzo korzystną 
wymowę. | 
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Analogicznie jak fundusz płac, Średnie płace wykazują tendencję rosną- 
cą we wszystkich przedsiębiorstwach eksperymentujących. Główny wpływ 
na te tendencje miały przede wszystkim wydajność pracy oraz skutki re* 
gulacji płac robotników. 

Jeśli jednak porównamy wzrost średnich płac ze wzrostem wydajności 
pracy, otrzymamy następujący obraz: 


Średnia płaca 
1957 r. u' sto- 
sunku do IV » w. 


Średnia płaca 
1957 r. w sto- 
sunku do r. 1956 


Wydajność pracy 
Przedsiębiorstwo w 1957 r. w Sto- 
sunku do r. 1956 


1956 r. 
FSO 122,0 124,9 116,6 
WF M 117,1 115,6 121,5 
„Konstal” 106,4 112,5 123,6 
„Pafawag” 95,1 104,4 117,5 
Stocznia Gdańska 114,4 107,8 114.4 
Siocznia Szczecińska 127,0 118,8 124,2 
A -3 131,0 103,2 1130 
R - |] 111,0 107,0 129,2 
FWP im. Świerczewskiego 113,0 10 :,8 120,4 


Aby wyeliminować skutki regulacji płac dokonanej w IV kwartale 
1956 r. i uzyskać przez to prawidłową podstawę do porównania, przyję- 
liśmy do naszych badań także średnią płacę IV kwartału 1956 r. Porówna- 
nie dynamiki średnich płac i wydajności pracy wykazuje, że tylko w trzech 
przedsiębiorstwach (FSO, „Konstal* i „Paławag') średnia płaca wykrze- 
dza wzrost wydajności pracy. W pozostałych sześciu przedsiębiorstwach 
porównanie to daje obraz pozytywny, tj. wzrost wydajności pracy wy- 
przedza wzrost średniej płacy. Porównanie przedsiębiorstw eksperymen- 
tujących z poszczególnymi wskaźnikami całego przemysłu maszynowego 
przemawia na korzyść przedsiębiorstw eksperymentujących. 

W zakresie próby wprowadzania nowych eksperymentalnych systemów 
płac trudno wypowiedzieć się ostatecznie, gdyż nie działają one dość dłu- 
go, aby móc je obiektywnie ocenić. W większości przedsiębiorstw zaczęto 
je wprowadzać dopiero od II półrocza 1957 r. i to przeważnie w jednym 
lub kilku wydziałach. Podstawową jednak trudnością był brak mierni- 
ków, które by określały prawidłowo osiągnięte wyniki w produkcji i wy” 
dajności pracy. 

Przejdziemy do oceny konkretnych prób rozwiązania tego problemu 
i wstępnych wniosków. W Zakładach K-1 w Krakowie óraz w Wydziale 
Prób Stoczni Gdańskiej wprowadzono system polegający na zastąpieniu 
wpisu do karty roboczej wyznaczonego czasu i stawki za daną robotę tylko 
wpisem ceny za całą robotę lub za sztukę. Oceniając wstępnie, system ten 
jest bardziej przystępny i jasny dla robotnika i wywiera pewien wpływ 
na wzrost wydajności pracy ujawniając rezerwy w tym zakresie. Szcze- 
góln'2 widocznie przejawiło się to w robotach zespołowych przez zmniej- 
szen.e składu osobowego grupy, a tym samym zwiększenie udziału robot- 
ników w podziale przypadającej kwoty. Z jednej strony zmniejsza się stan 
zatrudnienia, z drugiej zaś z grup tych odpadają najgorsi robotnicy (bu- 
melanc:). 

W Wydziale Remontowym FSO zastosowano system akordowo-premio+ 
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wy, polegający na wynagradzaniu robotników na podstawie zaszeregowa* 
nia osobistego i czasu pracy jako części podstawowej oraz części ruchomej 
opartej na degresywnym wskaźniku przekroczenia norm. Jednocześnie 
wprowadzono wyższe, ekonomicznie bardziej uzasadnione normy pracy. 
Degresywność wskaźnika polega na tym, że premia (część ruchoma płacy) 
cośnie wolniej niż przekroczenie normy. 

Przy stosowaniu degresywnego wskaźnika przekroczenia normy zmniej- 
sza się skutki błędów w kalkulacji norm czasu oraz dysproporcje między 
wynagrodzeniem robotników o podobnych kwalifikacjach, wielkość zaś 
wynagrodzenia zostaje w większym stopniu uzależniona od faktycznych 
kwalifikacji robotnika. | 

Dużym osiągnięciem eksperymentalnym jest wprowadzenie systemu 
dniówkowo-premiowego w ŻWPP im. J. Krasickiego A-3 we Wyłu:hach. 
Ogromne kłopoty z dziedziny normowania i wynagradzania zostały roz- 
wiązane dzięki energicznej pracy politycznej rady robotniczej; chodziło bo- 
wiem o zniesienie dysproporcji płac, a przede wszystkim obniżenie zbyt 
wysokich, nieuzasadnionych kwalifikacjami zarobków. Dotychczas stoso- 
wany akord w niektórych robotach prowadził do znacznego przekroczenia 
norm i powstawania tzw. „kominów płacowych”. Dziś jeszcze zbyt wcześ- 
nie na wysunięcie ostatecznych wniosków, gdyż nie wprowadzono w życie 
wszystkich założeń. Np. istotnym założeniem było wprowadzenie 23-stop- 
niowej tabeli płac robotników, czego nie dokonano, natomiast do tej pory 
istnieje około 130 stawek godzinowych w granicach od 3 do 13,50 zł za 
godzinę. Widocznym skutkiem wprowadzonego systemu płac jest zmiana 
ich struktury. Jeśli przyjmiemy wielkość nadwyżki akordowej z roku 1956 
za 100%, to jej odpowiednik — premia wypłacona w roku 1957 — wynosi 
tylko 24,30%/,. Oznacza to, że udział ruchomej części płacy znacznie się 
zmniejszył na korzyść jej części zasadniczej. Mimo minimalnego wzrostu 
stanu zatrudnienia, bo tylko o 2,3%, produkcja globalną wzrosła o 33/4. 
Rzecz jasna więc, że tak duży przyrost mógł być osiągnięty tylko przez 
podniesienie wydajności pracy. Już dziś więc eksperymentowanie w azie- 
dzinie płac, aczkolwiek nie pozwala uogólnić dotychczasowych doświadczeń, 
rasuwa jednak wniosek, że zastosowanie odmiennych systemów niż akor- 
dowy, tam gdzie nie ma opracowanych prawidłowo norm pracy, może być 
korzystne. 


Obok zmian w systemach płac cztery przedsiębiorstwa uzyskały upraw- 
nienia do premiowania załogi za oszczędne zużywanie materiałów w pro- 
dukcji. Sam pomysł bardzo cenny, lecz rzetelność sposobu obliczania tych 
oszczędności budzi pewne zastrzeżenia. 

Uchwycenie wielkości oszczędności nastręcza dość dużo kłopotów ze 
względu na pracochłonność ewidencji. Do tej pory nie znaleziono prostego 
i opłacalnego sposobu rozwiązania tego bardzo istotnego problemu, kryją- 
cego w sobie pokaźne rezerwy obniżki kosztów, przede wszystkim w gałę- 
ziach przemysłu o dużym stosunkowo zużyciu materiałów. Trzeba, aby 
specjaliści opracowali prosty i niezbyt pracochłonny sposób ewidencjono- 
wania oszczędności materiałowych. Rezerwy w zużyciu materiałów są tak 
duże, że doprawdy warto poświęcić temu zagadnieniu więcej uwagi. 

W zakresie remontów i inwestycji przedmiotem eksperymentu są trzy 
zasadnicze kierunki, mające na celu zwrócenie większej niż dotychczas 
uwagi kierownictwa przedsiębiorstw na gospodarkę środkami trwałymi. 
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1. Oprocentowanie środków trwałych w celu lepszego wykorzystania 
maszyn i urządzeń, a w związku z tym prawo sprzedaży zbędnych maszyn. 
W niektórych zakładach (FSO, „Konstal' i Stocznia Szczecińsi:a) wysokość 
stawki ustalono na 2%, w niektórych zaś (WFM i A-3) na 59%. Odsetki jako 
bodźce oszczędnego korzystania ze środków trwałych jeszcze praktycznie 
nie odegrały poważniejszej roli. Zakłady mają jeszcze dużo innych łatwiej- 
szych do wykorzystania rezerw obniżki kosztów i ten problem nie leży 
obecnie w kręgu ich zainteresowania. 


2. Następnym uprawnieniem była możność przeprowadzenia przeceny 
(urealnienia wartości) środków trwałych. Spośród czterech przedsiębiorstw 
tylko ZWPP A-3 we Włochach skorzystały z tego uprawnienia i to 
częściowo, gdyż przeceną objęto jedynie budowle i budynki. Stan ten wy- 
nika z całkowitego braku zainteresowania tym zagadnieniem w przedsię- 
biorstwie, gdyż nie ma ono bezpośredniego związku z jego rentownością. | 
Dodatkowym hamulcem jest przekonanie panujące w zakładach, że ureal- 
nienie środków trwałych w jednym wybranym przedsiębiorstwie nie mo- 
że rozwiązać kwestii prawidłowości rachunku efektywności ekonomicznej, 
z czym trudno się nie zgodzić. 


3. Tworzenie funduszu inwestycyjno-remontowego miało zwrócić uwagę 
kierownictwa na planowanie perspektywiczne rozwoju przedsiębiorstwa 
oraz utrzymywanie środków trwałych w maksymalnej gotowości produk- 
cyjnej. Różnie jednak ustalono zasady tworzenia tego funduszu oraz pozo- 
stawiono zakładom swobodę w korzystaniu z tego uprawnienia. Z dziewięe 
ciu przedsiębiorstw eksperymentujących tylko cztery z tego skorzysiały. 
Pozostałe natomiast z braku zainteresowania, widząc w zmienionym spo- 
sobie finansowania tylko zbędne manipulacje bankowo-finansowe, finanso- 
wanie remontów pozostawiły bez zmian. W trzech preedsiębiorstwach, tj. 
FSO, „Pafawag' i WFM, fundusz inwestycyjno-remontowy tworzony był 
z odpisów amortyzacy jnych, z sum uzyskanych ze sprzedaży zbędnych środ- 
ków trwałych oraz sum zaplanowanych na remonty średnie i bieżące. 
W FWP im. Świerczewskiego na fundusz ten przeznaczono tylko odpisy 
amortyzacyjne i sumy uzyskane ze sprzedaży zbędnych środków trwałych. 
Fundusz ten zatwierdzały ostatecznie centralne zarządy. Przeważnie 
zatwierdzona suma tego funduszu była mniejsza niż potrzeby przedsię- 
biorstwa, co było powodem rozgoryczenia. Jak wspominaliśmy, centralne 
zarządy zmuszone były — podobnie jak przy ustalaniu wielkości funduszu 
płac — przystosować limit na cele remontowe do dysponowanych fundu- 
szów. W trzech zakładach udział wartości sprzedanych środków trwałych 
stanowił od 3,5 do 9,50%, a więc zainteresowanie tym kierownictwa było 
znaczne. Faktem jest, że bodziec ten działa sporadycznie, niemniej ma zna- 
czenie pozytywne. Niektóre zakłady otrzymały uprawnienia do zaciągania 
kredvtów bankowych na inwestycje zakładowe i modernizację. Trzeba 
przyznać, że skorzystano z tego i m. in. np. „Pafawag' zaciągnął kredyt na 
sumę 2.809 trs. zł. 


Wykorzystanie funduszu inwestycyjnego w przedsiębiorstwach ekspery= 
mentujących w roku 1957 kształtowało się na poziomie roku 1956, nato” 
miast nakłady na remonty, poza trzema wypadkami wzrostu (WFM, „Pafa* 
wag' i FWP im. Świerczewskiego) wyraźnie się zmniejszyły. Ponieważ 
wiadomo, że miała miejsce zmiana cen materiałów i podwyzka płac robo» 
tników, (a wzrost wydajności pracy robotników zatrudnionych przy remon- 
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tach nie zawsze rekompensuje te podwyżkę), nasuwa sie wniosek, że albo 
zakres rzeczowy, albo jakość remontów w tych przedsiębionstwach musiały 
ucierpieć. o | 

Ogólnie biorąc trudno więc dopatrzeć się wyraźnej poprawy w gospodar- 
ce środkami trwałymi. Opierając się na informacjach uzyskanych w zakła- 
dach można stwierdzić większą samodzielność w operatywnym opracowy- 
waniu i wykonywaniu planów remontów oraz możność zlecania wybranym 
wykonawcom robót inwestycyjno-remontowych, którą wykorzystano do 
podniesienia jakości oraz zapewnienia terminowości zakończenia tych robót. 


Zasady eksperymentu wszystkich przedsiębiorstw przewidywały nowy 
sposób finansowania środków obrotowych. Przejście od administrowania 
w tej dziedzinie do zmuszenia przedsiębiorstw do zajęcia się ekonomicznym 
zachunkiem efektywności dało jak do tej pory pewne doświadczenie, na 
którym NBP w pewnej mierze oparł instrukcję o sposobie tinansowania od 
1.1.1958 r. Dotychczas, gdy przedsiębiorstwo otrzymywało od państwa nie- 
odpłatnie środki na finansowanie swej działalności, kierownictwo zakładu 
nie było zainteresowane we właściwym ich wykorzystaniu. W związku 
z tym w zasadach eksperymentu ustalono, że środki obrotowe będą pokry- 
te kredytem oprocentowanym, przy czym własne środki przeds.ębiorstwo 
odprowadzi do banku na rachunek lokacyjny. Podstawą kredytowania bę- 
dzie uzgodniony z bankiem normatyw i w tych granicach przedsiębiorstwó 
ma prawo swobody ustalania wielkości poszczególnych jego części składo- 
wych (na materiały, produkcję w toku, nakłady przyszłych okresów). 

Za zaciągnięty kredyt przedsiębiorstwo płaci odsetki zależne od wyso= 
kości kredytu i terminu jego spłaty. Szczegółowe zasady współpracy i wa- 
runki finansowania określa umowa zawarta między przedsiębiorstwem 
a bankiem f[inansującym. 

Nowy system finansowania środków obrotowych został wprowadzony we 

wszystkich przedsiębiorstwach eksperymentujących. Umowy z bankiem 
f nansującym w sposób istotny rozwinęiy ogólne zasady. Widocznym rezul- 
tatem przejścia na nowy sposób finansowania było kształtowanie się wyso- 
kości środków obrotowych w powiązaniu z wynikami produkcyjnymi oraz 
wykorzystanie poszczególnych źródeł finansowania, jak kredyty normaty- 
wne, środki własne, samofinansowanie, pasywa stałe i inne źródła. 
' Aby wykazać różnice między dotychczasowym a obecnym systemem fi- 
nansowania, nie wystarczy porównanie samych tylko wyników tfinanso- 
wych, gdyż wpływ na ich kształtowanie mają takie przyczyny, jak np. 
zmiana produkowanego asortymentu, zmiana technologii itp. Ponadto ist- 
nieją czynniki zewnętrzne, niezależne od przedsiębiorstwa, które także 
wpiywają na wyniki przedsiębiorstwa, np. dostawcy-kooperanci. Nowy sy- 
stem finansowania przez wzrost samodzielności pozwala jednak przedsię- 
biorstwu w dużej mierze świadomie oddziaływać na swoje ostateczne wy» 
niki ekonomiczne. | 

Zwróćmy uwagę na dwa zasadnicze momenty nowego systemu finanso- 
wania, a mianowicie na to: 


1) jak kształtowała się wysokość zaangażowanych środków obrotowych 
oraz ich wykorzystanie i 

2) w jakim stopniu przedsiębiorstwo miało możność pokrycia potrzeb 
w zakresie środków obrotowych. 
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Wysokość zaangażowanych środków obrotowych w ciągu roku 1957 ogól- 
nie biorąc wzrosła, co jednak jest uzasadnione zwiększeniem produkcji. 
Przy tym wskaźnik wzrostu środków obrotowych jest proporcjonalnie 
mniejszy niż wskażnik zwiększenia produkcji. Ogólna tendencja jest więt 
prawidłowa. 

Z wyjątkiem dwóch przedsiębiorstw eksperymentujących, gdzie wskaź- 
niki rotacji środków obrotowych w porównaniu z 1956 r. są gorsze (rotacja 
woiniejsza) na skutek przygotowania nowych asortymentów do produkcji 
(a więc wydłużenia się cyklu produkcyjnego), wskaźniki pozostałych przed- 
siębiorstw wyraźnie się polepszyły. Szczególnie widoczne jest to na przy- 
kładzie FSO, gdzie wskaźnik rotacji w roku 1956 wynosił 421 dni, a w 1967 
roku tylko 344 dni. Podobnie w Stoczni Gdańskiej odpowiednie wskaźniki 
wynoszą 341 i 293 dni. Świadczy to o poprawie sytuacji w tej dziedzinie. 

Drugim charakterystycznym momentem do oceny exsperymentalnego 
sposobu finansowania środków obrotowych z posiadanie pokrycia - BnaD= 
sowego na kontach bankowych. 

Środki własne bądź przyznane kredyty normatywne przeznaczone na fi- 
nansowanie działalności przedsiębiorstwa nie były jedynym źródłem po- 
krycia środków obrotowych, przedsiębiorstwa bowiem przejściowo mogły 
korzystać z innych źródeł, jak np. z zysku czy z różnicy między ceną zbytu 
a ceną fabryczną (tzw. podatek obrotowy) itp. 

W związku z tym, że przedsiębiorstwa przeważnie dysponowały nadmia- 
„rem funduszów na finansowanie środków obrotowych, zmniejszyła się siła 
oddziaływania odsetek od kredytów jako bodźca do oszczędności środków 
obrotowych. 

Z siedmiu przeanalizowanych przedsiębiorstw tylko trzy korzystały z kre” 
dytów ponadnormatywnych, zresztą w bardzo minimalnym zakresie. 


Ponadto obserwujemy zmniejszanie się kwot płaconych odsetek z kwar- 
tału na kwartał tak w stosunku do planu, jak i w absolutnej wysokości. 


Dla ilustracji można podać, że w wyniku oszczędności na odsetkach (łą- 
cznie od środków trwałych i obrotowych) w FSO uzyskano 6.746 tys. zł jako 
różnicę między wielkością planowanych i rzeczywiście zapłaconych odse- 
tek. 

Niedomagania, na które zwróciliśmy uwagę, nie dyskwalifikują jedza: 
samych zasad nowego systemu finansowania. Można je stosunkowo łatwo 
usunąć przez zaostrzenie warunków finansowania w drodze zindywiduali- 
zowanych umów między bankiem a przedsiębiorstwem. Należałoby więc 
naszym zdaniem ograniczyć dopływ środków z takich źródeł, jak: należny 
a nie wypłacony zysk załodze, częstsze rozliczanie się przedsiębiorstwa z bu- 
dżstem oraz z innych zobowiązań. 

Na podstawie rocznej praktyki wydaje się najsłuszniejsze przy zawiera- 
niu umów kierować się zasadą określania takiego normatywu środków cbro- 
towych i ustalenia pozostałych warunków finansowania, aby przedsiębior- 
stwo miało stale do wyboru albo oszczędność na środkach obrotowych przez 
racjonalną gospodarkę, albo korzystanie z kredytu ponadnormatywnego. 

W wyniku eksperymentu zakłady zwróciły większą uwagę na koszty wła- 
sne choćby z tej przyczyny, że podstawowym źródłem zysku jest właśnie 
obniżka tych kosztów. A oto jak przedstawia się porównanie obniżki kosz- 
tów w 1957 r. z uzyskaną obniżką w 1956 r. (dotyczy tylko produkcji poró* 
wnywalnej) w procentach: 
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1956 0.5 | 12,3 | 11,4 42) — — 0,9 409 | 11.0 
1957 6,0 6,7 3,8 7,5 8,3 | 11,0 | 20,5 4,7 | 17,0 
Udział produkcji porów- 
nywalnej w całej pro- 
dukcji 87,1 | 97,4 | 36,9 | 67,5 | 73,7 | 88,2 | 91,0 | 88,8 | 69,9 
Obniżka w centralnym 
zarządzie w 1957 r. 0,5 4,8 19,8 10,4 3,2 4,7 


Trudno na podstawie tego porównania stwierdzić ogólną tendencję we 
wszystkich przedsięoiorstwach. Jednak większość przedsiębiorstw ekspery- 
mentujących osiągnęła wskaźniki lepsze niż w 1956 r. Również porównanie 
ze wskaźnikami uzyskanymi przez wszystkie przedsiębiorstwa należące do 
tego samego centralnego zarządu wypada korzystnie dla przedsiębiorstw 
eksperymentujących. Zaznaczyć trzeba, że dla lepszej wymowy z wyników 
centralnych zarządów wyeliminowaliśmy wyniki przedsiębiorstw ekspery" 
mentujących. 

Analizując układ kosztów w przedsiękbiorstwach eksperymentujących 
stwierdzić możemy, że tylko w bardzo nielicznych wypadkach obserwuje- 
my przekroczenia planowanych kosztów, natomiast można uznać za regułę, 
że we wszystkich przedsiębiorstwach eksperymentujących widać troskę 
o obniżanie wszystkich pozycji kosztów. Obniżka ta jest nie tylko ewiden- 
cyjna, ale połączona z obniżką kosztów wydziałowych i ogólnofabrycznych. 
Zjawiskiem wysoce pozytywnym (poza jednym wypadkiem) jest obniżenis 
kosztów robocizny bezpośredniej. | 

Wynikiem osiągniętych przez przedsiębiorstwo eksperymentujące wskaź- 
ników ekonomicznych jest kształtowanie się zysku. Interesujące nas zaga- 
dnienia — to źródło i struktura zysku oraz jego podział. 

Zacznijmy od żródeł zysku. 

Powstawanie zysku przebiega w zasadzie prawidłowo. Zasadnicza część 
zysku pochodzi z produkcji, głównie z produkcji porównywalnej. Ponadto 
zaś proporcje w tworzeniu zysku występują dość prawidłowo i niewiele od- 
biegają od ciężaru gatunkowego poszczególnych źródeł zysku. Można zatem 
powiedzieć bez większego ryzyka, że nie występują tu zjawiska osiągania 
zysku za wszelką cenę. Idea udziału załogi w zysku pochodzącym ze sprze- 
daży materiałów jest słuszna i bezsprzecznie powinra przyczynić się do upo- 
rządkowania gospodarki materiałowej w zakładach. Należy także zwró- 
cić uwagę na fakt, że żadne z przedsiębiorstw eksperymentujących, które 
uruchomiły produkcję uboczną, nie ponosi z tego tytułu strat. Przeciwnie, 
produkcja ta jest bardzo opłacalna, stopień rentowności bardzo wysoki. To- 
też dokonując analizy zatrudnienia w zakładch przemysłowych kierownic- 
twa i organizacje społeczne powinny po gospodarsku przeanalizować swoje 
możliwości i zamiast zwalniać robotników, podejmować próby zatrudnienia 
ich właśnie w produkcji ubocznej nie wymagającej drogich inwestycji. 

Jak wspominaliśmy na wstępie, podział zysku ma być dokonany między 
budżet państwa i załogę zakładu bądź też w zysku przedsiębiorstwa ekspe- 
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rymentującego uczestniczy także przedsiębiorstwo. Kwoty przypadające 
przedsiębiorstwu przeznaczone są albo na zwiększenie środków obrotowych, 
albo na rozwój techniczny przedsiębiorstwa. 

Analiza wykazała, że wszystkie przedsiębiorstwa eksperymentujące wy- 
gospodarowały zysk większy, aniżeli się początkowo spodziewano. Wypła- 
ty załodze z zysku w gotówce w pięciu przedsiębiorstwach (K-1 w Kvrako- 
wie, Stocznie: Gdańska i Szczecińska, „„Konstal' i „Pafawag') nie mogły 
p:zekroczyć wysokości średniej miesięcznej płacy, tzw. 13 pensji. Pozo.ta- 
łe przedsiębiorstwa nie miały tego ograniczenia. 

Wszystkie przedsiębiorstwa wygospodarowały takie zyski, że zapewniły 
pracownikom co najmniej 13 pensję. Tam gdzie ograniczenie wypłaty nie 
zostało zastrzeżone, zysk przypadający na 1 pracownika w stosunku do śre- 
dniej płacy miesięcznej wyniósł: 


FWP im. Świerczewskiego — 205% 
A — 3 we Włochach — 1980/9 
FSO — 159% 
WFM — 1560 


Nie chcemy zbyt pochopnie wysuwać wniosków ogólnych. Wydaje się je- 
dnak, że w pierwszym roku eksperymentu bodziec zysku nie działał jeszcze 
w pe.ni. Ła.ogi jeszcze nie miaty rozeznania w tym zakresie. Nama- 
calnym dowodem stała się dopiero pierwsza wypłata zaliczkowa, dokonana 
w niextórych przedsiębiorstwach po I półroczu 1957 r. Brak nam pełnego 
raaieriału porównawczego z innymi przedsiębiorstwami, lecz rzuca się 
w oczy fakt, że gdy rozpoczęto opracowywać regulaminy wypłat zysku 
w przedsiębiorstwach i w dość wyraźny sposób ostrzeżono bumelantów po- 
tącając im od 25%, do 100% tej zaliczki, to nieobecność nieusprawiedliwio- 
na znacznie się zmniejszyła. Wydaje się, że dopiero drugi rok eksperymen- 
tu przyniesie pełne rozeznanie tego problemu. 


Przedstawiliśmy w syntetycznej formie wyniki dziewięciu przedsię= 
biorz.w eksperymentujących. Zadajngy sobie teraz pytanie: czy przedsię 
b.orstwa eksperymentujące uzyskawszy większą samodzielność pracowały 
lepiej, czy ich wyniki są wyższe od przeciętnych, lepsze od wyników roku 
ubiegłego? 

Odpowiedź na to pytanie jest zdecydowanie pozytywna. 

W większości przypadków przedsiębiorstwa eksperymentujące uzyskały 
wyniki lepsze niż inne przedsiębiorstwa należące do tego samego centralne- 
go zarządu. Porównanie przemawia na korzyść przedsiębiorstw ekspery- 
mentujących. 

Czy więc eksperyment zdał egzamin, czy był potrzebny? Eksperyment 
spełnił pożyteczne zadanie i potrzebny jest w dalszym ciągu. Drugi rok do- 
świadczeń pozwoli wyraźnie ujawnić wszystkie jego blaski i cienie, któ- 
rych pierwszy rok nie zdołał w pełni ukazać. 

W podsumowaniu postaramy się więc uwypuklić nie tylko zjawiska pozya 
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tywne. Wystąpiły też niedomagania, które nie łatwo było z góry przewi- 
dzieć, ale to jest cena doświadczenia, które mimo wszystko wzbógaca. 

Podsumujmy więc wyniki dotychczasowych doświadczeń. Trzeba sobie 
z góry powiedzieć, że w czasie wstępnej dyskusji przed przystąpieniem do 
eksperymentu nie było jasności co do tego, jakimi drogami iść i przy pomo- 
cy jakich środków maksymalnie wyzwolić istniejące w zakładach rezerwy. 
Toteż przy ustalaniu zasad eksperymentalnych do osiągnięcia określonych 
efektów założono w poszczególnych przedsiębiorstwach różne środki. W re- 
zultacie tego określenie obiektywnego wniosku nie jest łatwe. Brak często 
porównywalnego układu środków i efektów. Z tego wniosek na przyszłość, 
że należy starać się tak przeprowadzać doświadczenia, aby można było do- 
konywać bezpośrednich porównań. Naszyfn zdaniem jest to warunek nie- 
odzowny. 

Pewne niepowodzenia eksperymentu należy przypisać także fakultatyw- 
ności niektórych jego zasad. Prowadzi to do tego, że tam gdzie potrzeba 
pewnych nakładów pracy oraz istnieje ryzyko niepowodzenia, kierownictwo 
zakładu wycofuje się z danego uprawnienia. Tak było w większości przed- 
siębiorstw eksperymentujących w zakresie remontów i inwestycji. 


Jednym z bardzo istotnych doświadczeń było wypróbowanie nowych 
sposobów finansowania. Wypływa to przede wszystkim z tego, że zainte- 
resowani w tym byli dwaj kontrahenci, tj. bank finansujący i przedsiębior- 
stwo. Aktywna postawa banku sprawiła, że można już obecnie wyciągnąć 
wnioski i zastosować je w szerszym zakresie. Finansowanie działalności 
przedsiębiorstwa z powodzeniem i bez żadnego ryzyka możńa pozostawić 
bankom i przedsiębiorstwom, które w drodze umowy ustalą warunki finan- 
sowania i kredytowania. 

Faktem jest, że w dotychczasowej działalności eksperymentalnej zdarzyły 
się wypadki zbyt liberalnego stosunku banku do przedsiębiorstwa. Główną 
jednak przyczyną była ostrożność w ustalaniu limitów finansowych. Jed- 
nakże roczne doświadczenie nauczyło pracowników banku dość wcześnie 
prawidłowego określania normatywów (limitów) środków obrotowych. 
W większości wypadków zawierano nowe umowy na rok 1958, a jeżeli cho- 
dzi o WFEM — umowę zmieniono już na IV kwartał 1957 r. 

Należałoby się także zastanowić i rozwiązać takie zagadnienie, jak system 
cen rozliczeniowych, gdyż dotychczasowa praktyka w przedsiębiorstwach 
o wieloasortymentowej produkcji nastręcza dużo wątpliwości co do sposobu 
ich ustalania. Sprawa jest stosunkowo prosta, jeśli przedsiębiorstwo produ- 
kuje kilka asortymentów. Tam jednak, gdzie tych asortymentów jest kilka- 
set, nasz system ewidencji kosztów nie jest w stanie odpowiedzieć na pyta- 
nie, jaki jest faktyczny koszt poszczególnych asortymentów bądź chociażby 
grup asortymentowych. 

Drugą słabą stroną przy określaniu cen rozliczeniowych jest brak bez- 
spornego kryterium podziału produkcji na porównywalną i nieporówny- 
walną. Ponieważ istnieje możliwość wygospodarowania większej obniżki na 
tej drugiej, przy czym może to być nawet obniżka fikcyjna, trzeba wyra- 
źnie określić te kryteria podziału, co szczególnie jest ważne w przemyśle 
ciężkim, zwłaszcza przy produkcji seryjnej i jednostkowej. 

_W zakresie kooperacji nie można zanotować dużych osiągnięć. Uprawnie- 
nia przyznane przedsiębiorstwom eksperymentującym polepszyły sytuację 
minimalnie i tylko w odniesieniu do drobnych części, tj. tam, gdzie przed- 
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siębiorstwo mogło dokonać wyboru kooperanta. Jeżeli jednak kooperant 
utrzymuje stanowisko monopolistyczne, kłopoty przedsiębiorstw ekspery- 
mentujących wcale nie są mniejsze niż dotychczas. 

Doświadczenia w zakresie zbytu wyrobów przez przedsiębiorstwa ekspe- 
rymentujące dały na ogół wyniki pozytywne. Działanie tego uprawnienia 
można nazwać dwustronnym. Z jednej strony stanowi to dla przedsiębior- 
stwa okazję do konfrontowania swoich wyrobów z rynkiem, z drugiej zaś 
działalność ta jest źródłem zysku oraz ułatwia nabywcom kupno połączone 
z fachową obsługą. Dobrodziejstwo tej nowej formy sprzedaży naturalnie 
odnosi się tylko do artykułów rynkowych, będących przedmiotem spożycia 
indywidualnego. 

« 
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W świetle rocznych doświadczeń i niewątpliwych osiągnięć oraz — przy- 
znajmy — małych stosunkowo niedomagań możemy stwierdzić, że przed- 
siębiorstwa eksperymentujące uzyskały przeciętnie lepsze wyniki niż po- 
zostałe — nie eksperymentujące. Wprawdzie różnice między jednymi i dru- 
gimi zostały w pewnej mierze zmniejszone przez rozszerzenie uprawnień 
tych ostatnich, jednak wyniki przedsiębiorstw eksperymentujących 
dają większy powód do zadowolenia. Niektórzy wprawdzie oczeki- 
wali rewelacji, jednakże bodźce nie działają i nie mogą działać w sposób 
natychmiastowy. W żadnej terapii nie można oczekiwać natychmiastowych 
skutków. Tymczasem odczuliśmy pewną ulgę. Poczekajmy więc jeszcze 
trochę (eksperyment kończy się w końcu roku 1958), a będziemy mogli le- 
piej ocenić wyniki. Prognozy. wydają się zupełnie optymistyczne. 


Inteligencja a partia 


Sprawa inteligencji — w szerokim tego słowa znaczeniu, nie tylko inteli- 
gencji tzw. „twórczej* — stanowi jedno z węzłowych zagadnień polityki partii. 
Jak wiele jest tu do wyjaśnienia, raz jeszcze dowodzą wypowiedzi, które w tej 
sprawie poniżej publikujemy. 


Do sprawy tej wypadnie nam jeszcze nieraz powrócić. Uważamy jednak 
za niezbędne podkreślić tu następujące niewątpliwe fakty: 

1. Inteligencja, w podstawowej swej masie, stanowi część świata pracy. 
Idea socjalizmu wyraża więc również jej historyczny interes. 


2. Wychowanie inteligencji w duchu socjalistycznym, jej przekonanie o słu- 
szności socjalizmu posiada olbrzymie znaczenie dla prawidłowego przebiegu 
budownictwa socjalistycznego. Dlatego partia klasy robotniczej musi zwal- 
czać wszelkiego rodzaju tendencje antyinteligenckie, wymagać od inteligencji 
włączenia się do ogólnonarodowego dzieła budownictwa socjalizmu, dbać o jej 
właściwe miejsce w społeczeństwie budującym socjalizm. 


3. Cały szereg przyczyn historycznych i czynników związanych z warunka- 
mi pracy inteligencji sprawia, że jest ona bardziej podatna na wpływy nie- 
socjalistyczne niż kadrowy trzon klasy robotniczej. Stąd konieczność wzmo- 
żonego ideowego oddziaływania partii klasy robotniczej na inteligencję, 
szczególnej troski o pozyskanie inteligencji dla idet socjalizmu. 


Wszystko to stwarza szereg problemów, które częściowo zarysowane w za- 
mieszczonych wypowiedziach wymagać będą jeszcze dalszego szczegółowe- 
go rozpatrzenia. 


Redakcja 


STEFAN ŻÓŁKIEWSKI 


Zagadnienie inteligencji należy do zagadnień żywe dyskutowanych, 
o szczególnej ostrości politycznej. Stało się ono okazją do wyraźnego, na- 
rastającego sporu politycznego. Niektórzy bowiem publicyści i socjologo- 
wie uczynili z tego zagadnienia ośrodek krytyki polityki kulturalnej 
w Polsce, a zwłaszcza celowości i możliwości stosowania kryteriów klaso- 
wych w polityce kulturalnej. Szczególnym wyrazem tego była seria arty- 
kułów prof. Chałasińskiego w „Życiu Literackim*, w „Orce'*, w „Kulturze 
i Społeczeństwie* w 1957 r, 
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Trudność niewątpliwą w rozwiązywaniu i analizowaniu tego zagadnie- 
nia stanowi fakt, że nasza wiedza o kształtowaniu się inteligencji w okre- 
sie powojennym jest niewielka. W tym roku socjologowie nasi opubliko- 
wali dopiero pierwsze studia wstępne. Trzeba się zatem i w naszej dysku- 
sji liczyć z tą niedoskonałą wiedzą. 

Chciałbym, zaczynając dyskusję, przede wszystkim podkreślić bardzo 
wyraźne zróżnicowanie środowiska inteligenckiego w Polsce. Inaczej bo- 
wiem kształtuje się proces przeobrażeń naszej inteligencji w środowisku 
twórców (naukowców i artystów), inaczej w środowisku nauczycieli, ina- 
czej wśród lekarzy i adwokatów, a inaczej wreszcie w tym środowisku, 
które nie tylko zgodnie z.nomenklaturą Zakładu Ubezpieczeń Społecznych 
należy do inteligencji, w środowisku kierowników admiinistracji, odgrywa- 
jących zwłaszcza w naszym ustroju rolę donioślejszą aniżeli przed wojną. 

Kryterium wyodrębnienia tych grup społecznych, które możemy zaliczyć 
do inteligencji, nie da się łatwo sprecyzować. Niedostateczny, bardzo nie- 
dostateczny, ale przecież w naszych warunkach ogromny skok w rozwoju 
technicznym kraju i zmiany, które w całym świecie wyrażają się w postę- 
pie technicznym, pewodują, że pierwotne międzywojenne kryteria wyod- 
rębniania inteligencji od grup wysoko kwalifikowanych robotników sta- 
ją się w wielu wypadkach zawodne. Inteligencję można wyodrębnić ze 
względu na znajomość określonych wyspecjalizowanych technik, z tym 
że należałaby tu chyba dodać, iż nie są to techniki majace na celu bezpo- 
średnio i wyłącznie przekształcanie przyrody, świata, rzeczy. Ale właśnie 
tym będzie się różniła inteligencka umiejętność posługiwania się wyspe- 
cjalizowanymi technikami w stosunku do innych grup społecznych, że bę- 
dzie ona dotyczyła świata wartości, a więc że bądzie to sprawność wysoce 
wyspecjalizowana, choć zależna od określonej świadomości zadań, umie- 
jętności wyboru określonych wartości. 

Drugim momentem, który trzeba by było sobie podkreślić na wstępie, 
jest za:.adnienie genealogii naszej inteligencji. W tym środowisku jest 
pewna grupa inteligencji starszej, wychowanej w okresie międzywojen- 
nym, znaczna, już dziś chyba w wielu dziedzinach życia społecznego 
pizewazaiąca większość grup inteligencji nowej, której pochodzenie spo- 
łeczne jest bardzo różne. Ta nowa inteligancja mniej więcej w połowie, 
jeśli 6iuc nus na orientacyjne dane, wywodzi się z tych dziedzicznych 
orup inteLiv nekich, w połowie zaś ze środowiska robotniczego i chłop- 
SKIEJ. 

Tam gdzie nasza świadoma dz:ałalność bądzie mogła wywierać skutecz- 
ny wElyw. pow.nna zmierzać do poszerzenia bazy społecznej kultury, 
a więc i bazy spolecznej inteligenckiego środowiska. 

Czy udało się nam w Polsce ukształtować inteligencję nowego typu, in- 
teligencję ludową, inteligencję zw.ązaną ściślejszymi niż w okresie mię- 
dzywojennym więzami z klasą robotniczą i chłopstwem? 

Na to prof. Chałasiński odpowiedział negatywnie. Sądzę jednak, że trud- 
no zaprzeczyć, iż działalność inteligencji okresu powojennego jest uzależ- 
niona społecznie od dyktatury innej klasy aniżeli burżuazja. Negatywny 
wynik eksperymentu ukształtowania inteligencji klasowej dotyczy za- 
tem — według prof. Chałasińskiego — oceny wzrostu stopnia świadomo- 
ści klasowej w naszym środowisku inteligenckim. 
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Nie idzie o to, czy całe środowisko inteligencji powojennej, zwłaszcza 
inteligencji nowej, czuje się w swojej świzelomości cząstką klasy robot- 
niczej czy cząstką pracującego chłopstwa. 

Prawdopodobnie takie stany w świadomości występują u niektórych — 
i to znacznie częściej aniżeli w okresie międzywojennym. Ale taki stan 
świadomości klasowej nie musi cechować całej nowej inteligencji. Gdy- 
byśmy go bowiem ujmowali do.:łownie, byłby on jakimś stanem świado- 
mości zmistyfikowanej, nie odpowizdającej rzeczywistej sytuacji. Inteli- 
gencja bowiem (także wywodząca się z klasy robotniczej) nie jest dziś in- 
tegralną częścią klasy robotniczej. Ważne jest nalomiast zagadnien e, czy 
zmienił się stosunek inteligencji naszej zarówno starego chowu, jak i no- 
wego, zarówno tej nowej, pochodzącej z tradycyjnych środowisk intel.- 
genckich, jak i tej nowej, pochodzącej z klasy robotniczej czy chłopstwa 
w pierwszym pokoleniu, do klasy robotniczej i chłopstwa, do historycz- 
nych dążeń i aspiracji klasy robotniczej i chłopstwa. 

Prof. Chałasiński stoi na stanowisku, że nie nastąpiła tu żadna zmiana, 
nie zacieśniła się więź, ale przeciwnie, w okresie międzywojennym można 
było zaobserwować więcej świadomego, pozytywnego stosunku do eman- 
cypacyjnych dążeń robotniczych i chłopskich wśród inteligencji, Więcej 


ambicji inteligenckich wiązało się z tymi emancypacyjnymi dążeniami : 


klas pracujących. 

Argumentacja prof. Chałasińskiego opiera się tutaj na odwołaniu się da 
dokumentów przede wszystkim charakteryzujących niektórych, szczegól- 
nie wybitnych ideologów okresu międzywojennego, niekoniecznie rady- 
kalnych czy rewolucyjnych. W równej mierze tym dokumentem może 
być wypowiedź Żeromskiego, jak i pamiętnik Stanisława Pigonia. Chodzi 
jednak o dość wąską grupę elity inteligenckiej, szczególnie świadomej 
i szczególnie żywo podkreślającej swoje związki z tak czy inaczej pojmo- 
wanymi klasami pracującymi i tak czy inaczej rozumianymi aspiracjami 
i dążeniami tych klas. 

Natomiast w okresie powojennym prof. Chałasiński studiuje nie wypo- 
wiedzi intelektualnej elity, żeby znaleźć odpowiedź na nasze pytanie, ale 
przeciętne odpowiedzi zanotowane w ankietowych dokumentach czy pa- 
miętnikach, zbieranych wśród młodych absolwentów szkół wyższych na 
prowincji. 

I te dokumenty mają świadczyć, że eksperyment tworzenia inteligencji 
ludowej całkowicie się nie udał i że ci nowi inteligenci są pod każdym 
względem rozbitkami. Prof. Chałasiński szuka przyczyn tego stanu rozbi- 
cia, który zdecydował © nieudanym rzekomo eksperymencie tworzenia 
inteligencji klasowej, w różnych czynnikach. 

Po pierwsze — ocenia uczestnictwo w kulturze nowej inteligencji. Są- 
dzi, że najbardziej istotnym wyróżnikiem wartościowej kultury jest jej 
tradycyjność. Dominującą cechą życia kulturalengo ma być dziedziczenie 
trwałych wartości i głębokie przeto ich przenikanie w życie społeczne. 
Kultura, tam gdzie opiera się na wartościach tradycyjnych, a więc u nas 
obrzędowych i religijnych, kształtuje inteligenta — nosiciela tej kultury. 
Jeśli — jak chce prof. Chałasiński — inteligencja jako grupa może z po- 
wodzeniem i pożytkiem społecznym uczestniczyć w kulturze tradycyjnej, 
to istotnie polityka Polski Ludowej zmierzała w odmiennym kierunku, 
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Dążyliśmv bowiem do związania grup nowej inteligencji z kulturą, do 
włączenia ich do czynnego uczestnictwa w kulturze, ale w kulturze nie 
opartej na elementach dziedziczenia i tradycji, w kulturze nowatorskiej, 
budowanej na zasadzie przezwyciężania wstecznych tradycji, na zasadzie 
klasowego wyboru tylko niektórych, mianowicie postępowych tradycji. 
I nawet nie wszystkich ludowych tradycji. Istnieją bowiem ludowe prawdy 
i ludowe przesądy. 

Prof. Chałasiński twierdzi, że właśnie dlatego eksperyment się nie udał, 
a uczestnictwo tej nowej inteligencji stało się powieszchowne, zewnętrz- 
ne. odsunęło ją od mas, zepchnęło na pozycje rozbitków. 

Dalszą przyczyną niepowodzenia eksperymentu stało się — według 
prof. Chałasińskiego — zubożenie i wyjałowienie życia wewnętrznego, in- 
telektualnego tej nowej inteligencji przez to, że podjęliśmy walkę z klaso- 
wymi treściami kultury burżuazyjnej. Tymczasem kultura burżuazyjna 
dostarczała dzięki swojej wielorakości głębszych przeżyć intelektualnych, 
pociągającej i ifrapującej przygody intelektualnej. Natomiast kultura so- 
cjalistyczna, budowana na podstawach marksistowskiego światopoglądu, 
miała być od początku nacechowana rzekomo charakterystycznym dla 
dogmatycznego marksizmu uniformizmem. W tej sytuacji nowa inteligen- 
cja przechodziła na pozycje rozczarowanych, niezaspokojonych w swoich 
ambicjach przygody intelektualnej. Ta cała analiza nie odpowiada -praw- 
dzie. Schematyzm myśli marksistowskiej był wypaczeniem, tymczasem 
stereotypy masowej kultury burżuazyjnej są regułą. [Inteligencja społe- 
czeństw kapitalistycznych jest właśnie w swej masie daleka od elitarnych, 
tylko abstrakcyjnych przygód intelektualnych. Marksizm natomiast był 
i jest wspaniałą przygodą intelektualną mas inteligenckich w Polsce, 
w której związany jest z praktyką budownictwa socjalistycznego. 

Myślę, że prof. Chałasiński dobrze czyni koncentrując uwagę na prze- 
mianach nowej inteligencji w dobie powojennej. Chociaż stara inteligen- 
cja stanowi poważną część naszej inteligencji w ogóle. I ta stara inteligen- 
cja przeżyła głębokie zmiany, wiążąc się w praktycznej swojej działalno- 
ści oficerów gospodarki i kultury z socjalizmem. 

W tej chwili jednak ilościowa przewaga nowej inteligencji, wykształ- 
conej i ukształtowanej po wojnie, jest tak wyraźna w większości zawo- 
dów, że trudno pomijać ten fakt, negować go czy nie doceniać. 

Po drugie — istotne procesy, które dokonują się w tym środowisku no- 
wej inteligencji wywodzącej się zarówno z tradycyjnych środowisk inte- 
ligenckich, jak i z robotniczych i chłopskich środowisk, są dla nas najbar- 
dziej znamienne i interesujące, gdyż kreślą perspektywę przyszłości. 

Otóż jestem głęboko przekonany, że całe rozumowanie prof. Chałasiń< 
skiego nie jest słuszne. Przede wszystkim nie docenia on zupełnie zagad+ 
n.enia funkcji inteligencji, obiektywnych funkcji w określonym społe- 
czeństwie. Nie liczy się z tymi obiektywnymi zmianami, które zachodzą 
m:ędzy społecznością dyktatury burżuazji a społecznością dyktatury prole- 
tariatu. Ta obiektywna zmiana funkcji inteligenckich ze względu na ich 
klasową zależność jest czynnikiem o ogromnej doniosłości również dla 
kształtowania się procesów świadomych, dla kształtowania się świadome- 
go stosunku młodej inteligencji do klasy robotniczej i chłopstwa. 


Przede wszystkim chciałbym zakwestionować waeę i znaczenie owej do- 
kumentacji, którą posługuje się prof. Chałasiński. Jest to stary spór me- 
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todologiczny w socjologii, który był przedmiotem licznych rozpraw nau- 
kowych także w okresie powojennym. Spór dotyczący wartości dokumen- 
tarnej życiorysu, pamiętnika czy wszelkiego przekazu osobistego. Nie 
analiza takich jednostkowych dokumentów, ale obserwacja zbiorowego za- 
cho'vania się środowisk inteligenckich daje okazję do formułowania są- 
dów niewątpliwie bardziej pewnych, sprawdzalnych i obiektywaycn. 

Wnioski dotyczące charakteru i oceny procesu tworzenia nowej, zwią- 
zanej z masami budującymi socjalizm inteligencji trzeba wyciągać z faktu 
i form uczestnictwa tej nowej inteligencji w budowie socjalizmu w Pol- 
sce, jej uczestnictwa w procesach industrializacji kraju w ciągu ostatnich 
kilku i kilkunastu już nawet lat, procesach realizacji społecznej służby 
zdrowia, procesach kształtowania się nowych form zarządzania państwem 
czy zarządzania gospodarką. Ocena form ilościowego i jakościowago 
uczestnictwa w tych procesach jest nie tylko obiextywnym wyrazem sto- 
sunku tego środowiska inteligenckiego do klasy ro>otniczaj i do chłop- 
stwa, ale także, jak powiedziałem, czynnikiem kształtującym świadomość 
tych grup. 

Procesy industrializacji kraju na przykład dokonują się przeciaż w zu- 
pełnie odmiennej atmosferze społecznej, pod znakiem inaczej postaw.o- 
nych zadań społecznych aniżeli budowanie, materialnie rzacz biorąc, rów- 
nież fabryk w społeczeństwie kapitalistycznym w okresie międzywojen- 
nym. 

Ta zmiana jakościowa owych procesów jest czynnikiem, który musi być 
tu koniecznie zapamiętany. Dlatego też, kiedy przenosimy spojrzenie na 
stronę subiektywną, na zagadnienia świadomości tej nowej inteligencji, 
to przede wszystkim trzeba było zdać sobie sprawę nie tyle z tego, co ta 
inteligencja, na podstawie pamiętników przez siebie opublikowanych, są- 
dzi o klasie robotniczej, o swoim związku z klasą robotniczą, jak rówaież 
o swoich zadaniach w odniesieniu do dalszej emancypacji klasy robotniczej 
czy chłopstwa. Trzeba natomiast raczej powiedzieć, czego w efekcie mi- 
nionego 10—12-lecia w świadomości tych ludzi z pewnością nie ma. 

Otóż kiedy będziemy szukać właśnie tego, co zostało wyrugowane ze 
świadomości społecznej, to od razu będziemy musieli przerzucić się do in- 
nego kręgu spostrzeżeń aniżeli ten, który nam sugeruje prof. Chałaziński, 
kiedy dokonuje zestawienia okresu międzywojennego i dnia dzisiejszego. 
Prof. Chałasiński wybrał z okresu międzywojennego Żaromskiego, Pigo- 
nia i Nałkowskiego. I świadomość takich ludzi zestawia z pierwszym lep- 
szym absolwentem weterynarii czy historii, który pracuje .w oxreślonym 
małym miasteczku, najczęściej po ukończeniu niepełnych studiów 5-let- 
nich, a czasem uproszczonego kursu trzyletniego, 

Zastanawiając się nad tym, czego w świadomości dzisiejszego młodego 
inteligenta nie ma, szukamy właściwych porównań. Zestawimy go z prze- 
ciętnym korporantem, z którym wszyscy kolegowaliśmy się na uniwersy- 
tecie, z przeciętnym kandydatem na weterynarza, z przeciętnym synem 
aptekarskim, z przeciętnym kandydatem na adwokata, z całą jego mental- 
nością, z tą umiejętnością — bez żadnego cynizmu a z głębokim przeko- 
naniem — podnoszenia w postaci sztandaru książki rachunkowej ojcow- 
skiego sklepiku, z jego zoologicznym nacjonalizmem, z zoologicznym an- 
tysemityzmem, z jego kultem dla tradycji szlacheckiej i filisterskiej, z jego 
tępym klerykalizmem, z jego całkowitym analfabetyzmem politycznym 
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i społecznym, z jego zdolnością do spokojnego i aprobującego czytania 
tych artykułów w gazetach, które opisywały akcje policyjne tłumienia 
strajku jako pożądane i wysoce moralne, dla którego synonimem dema- 
gogii i zw aodnienia była postawa świadomego bojownika rewolucyjnego, 
owej mitycznej żydo-komuny. Otóż to wszystko należy do przeszło” wy” 
rugowanej. Oczywiście wiemy, że nie w pełni i nie calkiem. Jest wystar- 
czająca ilość przejawów nacjonalizmu, jast wystarczająca ilość przejawów 
antysemityzmu, jest wystarczająca ilość przejawów jakiejś tradycjonalnej 
ciemnoty i przyw ą4zania do fideistycznych przesądów wśród naszej młodej 
inteligencji. Temu nię można i nie należy przeczyć. To jest istotnie 
prawda. 

Ale nie występuje to w tym nasyceniu, z jakim mieliśmy do czynienia 
przed wojną. Nie występuje to jednocześnie z takim arsenałem argumen- 
tacji i — co najważniejsza — z arsenałem sentymentów związanych z ha- 
słami, poglądami i stanowiskiem reakcji. Jeśli chodzi o świadomość tej 
młodej inteligencji, to ja te same dokumenty, z którymi miał do czynienia 
prof. Chałasiński, interpretowałbym wręcz odwrotnie, jako dokumenty 
pod wielu względami świadczące o bardzo istotnym i głęboko sięgającym 
związku tej nowej inteligencji z klasą robotniczą i chłoostwem. Właśnie 
tam, gdzie w poglądach tej inteligencji wypowiedział się protest i świado- 
mość sprzeczności okresu przejściowego, tam subiektywny punkt widze” 
nia tych młodych nacechowany był właśnie zgoła» nową, subiektywną ine 
tencją obrony interesów szerokich mas pracujących, sprawiedliwości spo- 
łecznej, klasowego ideału socjalizmu. Toa pisali nie zwolennicy, mówiąc 
klasycznymi metaforami, porządku”, jak zawsze bywało w tych korpo> 
ranckich środowiskach inteligenckich przed wojną. To byli zwolennicy 
spi awiedliwości, pojmowanej nieraz w sposób politycznie błędny i niedo+ 
skonały, ale w swej intencji subiektywnej legitymujący się najbardziej 
pozytywnym, serdecznym, bliskim i głębokim  ustosunkowaniem się do 
aspiracji, potrzeb, praw klasy robotniczej i mas pracujących, do tych idea- 
łów sprawiedliwości i równości, które są zasadniczymi hasłami stosunków 
m'ędzyludzkich, opartych na rzeczywistym humanizmie socjalistycznym. 

Z tego także wyciągnąłbym wniosek, że zasadniczy proces kształtowae 
nia się nowej inteligencji w okresie powojennym był procesem, który 
prawidłowo zmierzał w kierunku związania jej z klasą robotniczą 
j z chłopstwem, zbliżenia jej do aspiracji, pojęś, widzenia perspektywy 
rozwoju społecznego i ocen jego konfliktów = z pozycji mas pracujących, 
z pozycji klasy robotniczej i z pozycji chłopskich, a nie z pozycji posiada» 
czy | nie z pozycji burżuazji, 

Jec; odręktnym problemem, że wychowanie politycznę tej młodej intę- 
ligencji, przynajmniej tych pokoleń, które się kształtowały świadomie po 
roku 1949 i 1950, było eksperymentem chybionym, że szkoła politycznego 
myślenia, realizowana u nas w okresie planu 6-lętniego, była częstą fał- 
szywa i nie dała w wielu wypadkach pozytywnych wyników. Albo nie 
uczyła myśleć politycznie, albo gorzej, skłaniała i uczyła fałszywie myśleć 
politycznie. Wytwarzała określone resentymenty, którę sprzyjały myśle- 
niu politycznemu odmiennemu od zamierzonego. 


Jaki przeto, zwłaszcza w okresie po Październiku, był kierunek ewolue 
cji politycznej naszych środowisk inteligenckich, Czy to był kierunek 
ewolucji ku socjalizmowi czy od socjalizmu? 
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Odpowiadając na to pytanie trzeba widzieć zawsze zróżnicowanie nar 
szego środowiska inteligenckiego, o którym mówiłem wyżej. 

Z jednej strony to środowisko inteligenckie zbliżyło się do polityki pare 
tii, do konkretnej, realizowanej w ciągu ostatniego półtora roku polityki, 
która w istocie swej jest socjalistyczna, natomiast odsunęło się od ide- 
ologii socjalistycznej. Kredyt ideologii socjalistycznej, zwłaszcza interpre- 
tacja ostatecznego celu ruchu społecznego na rzecz sprawiedliwości, został 
"w świadomości tej inteligencji zachwiany. 

Czy mamy kontynuować eksperyment kształtowania nowej inteligen- 
cji, inteligencji wywodzącej się z klasy robotniczej i chłopstwa? Jestem 
głęboko przekonany, że tak. | 

Czy ta nowa inteligencja będzie grupą tak wyodrębnioną, jak to było 
w latach międzywojennych? Sądzę, że nasza przyszłość będzie się kształ- 
tować tak jak i przyszłość już dziś, widziana oczami znawców, rysuje się 
we wszystkich krajach, które idą naprzód w postępie technicznym, 

Przekształcenie przemysłu i produkcji — dzięki automatyzacji i wyzy- 
skiwaniu nowych źródeł energii — powoduje zmniejszenie zatrudnienia 
w produkcji przemysłowej, a wzrost zatrudnienia w grupach usługowych, 
przy tym zatrudnienie w produkcji wymaga coraz wyraźniej kwalifikacji 
charakterystycznych dla ludzi umiejących operować skomplikowanymi 
technikami. 

Dlatego też myślę, że i my musimy widzieć Polskę z planu perspektye 
wicznego nie w ten sposób, że zamiast 10.000 „Warszaw'* będziemy 
musieli mieć 100.000 takich samych samochodów, a więc na miejsce tego 
poziomu technicznego, który dziś osiągnęliśmy, będziemy mieli poziom 
techniczny tylko liczebnie większy. Musimy przewidywać zmiany jako- 
ściowe. Nasze plany jeszcze tego dostatecznie nie uwzględniają. W na- 
szych planach przewiduje się wyzyskanie energli atomowej w przemyśle 
trzykrotnie niższe aniżeli w tym samym czasie w Czechosłowacji. 

Jeżeli chcemy jednak widzieć przyszłość oczyma rozwiniętej technicz- 
nie wyobraźni, to musimy uświadomić sobie, że kwalifikacje ludzi w tych 
nowych stosunkach technicznych, które ukształtują się u nas za lat 15, 18, 
20, muszą być inne, Granica między środowiskiem robotniczym a inteli- 
genckim pod tym względem będzie się zacierać. Niemniej jednak zawszę 
pozostanie konieczność kształcenia i kształtowania grupy, przy wszyst- 
kich faktycznych intelektualnych I socjologicznych związkach, które 
z klasą robotniczą i chłopską będą ją łączyć, dostatecznie wyodrębnionej 
ze względu na swoje szczególne kwalifikzcje. 

Powtarzam, to nie mcgą być tylko kwalifikacje techniczne. Istotną bo- 
wiem sprawą i w świecie przyszłej zautomatyzowanej techniki będzię 
moralna i historyczna świadomość celów, którym mają służyć automaty 
w świecie ludzkim. Decyzja moralna i historyczna dotycząca celu zależy 
od poglądu na świat, od świadomości wyboru wartości. 

Stera świadomego wyboru ideologicznego w toku praktyki społecznej — 
to swolsta sfera działania inteligencji. Potrzebna nam będzie i w odległej 
przyszłości inteligencja wykształcona fachowo i politycznie. 

Sądzę, że osiągnięcie tego jest możliwe w drodze celowej kontynuacji 
tych procesów, przemian i przeobrażeń w środowisku naszej inteligencji, 
które były dokonywane w minionym kilkunastoleciu, tych procesów, któ- 
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re ją z klasą robotniczą i chłopstwem wiązały, pod warunkiem usunięcia 
wszystkich błędów i wypaczeń, które zaważyły na częściowych niepowo- 
dzeniach naszych poczynań. W szczególności idzie o wyraźną zmianę me- 
tod oddziaływania politycznego, o wyraźną zmianę postęoowania w zakre- 
sie obowiązków i zadań, które w pierwszym rzędzie stoją przed partią. 


HENRYK GOLAŃSKI 


Wydaje się, że w rozważanym w ostatnim trzynastolaciu okresie prze- 
kształcania się warstwy inteligenckiej i formowania młodej polskiej klasy 
robotniczej, byliśmy świadkami procesu przypominającego ruch wagonów 
kolejki linowej: stromego wznoszenia się poziomu bytu mas chłopskich, 
przesuwanych do pracy w przemyśle i włączanych w skład klasy robotni- 
czej — oraz równoczesnego opadania poziomu życia, pogarszania się mate- 
rialnvch warunków egzystencji poważnej części inteligencji. 

Nie decydują w tym procesie zmiany związane z różnicą warunków 
życia na wsi i w mieście. Rozstrzyga z jednej strony wzrost, z drugiej — 
spadek stopy życiowej. Nie wynikają one bynajmniej ze względności roz- 
ważanych ruchów, obraz pozostaje bowiem prawdziwy mimo odniesienia 
do dowolnie mierzonego poziomu życia inteligencji i chłopstwa okresu 
międzywojennego. | 

Zwacam na ten proces uwagę, gdyż wynikają zeń — jak mi się wydaje 
— istotne konsekwencje społeczne. Owe świeżo kreowane, jako składnik 
klasy robotniczej, masy wczorajszego chłopstwa kształtowały się jako 
rcbotnicy przemysłowi, mając na oczach proces materialnej degradacji 
nauczycieli, wielu lekarzy i inżynierów. Nie podnosiło to — i podnosić nie 
mogło — oczywiście w świadomości ludzi, pokoleniami nawykłych do war- 
tościowąnia społecznego w kategoriach ekonomicznych, społecznego zna- 
czenia inteligencji. Szybki awans ekonomiczny robotników przemysło- 
wych in statu nascendi: pobudzany opaczną polityką płac, prowadzić mu- 
sisł i rzeczywiście prowadził w opinii awansowanych do deprecjacji wy- 
sokich i najwyższych kwalifikacji zawodowych. 

W zjawisku tym dopatruię się jednej z istotnych przyczyn niewystępo- 
wania dzisiaj wśród polskich mas pracujących powszechniejszego dążenia 
do zdobywania wiedzy, do podwyższania kwalifikacji. Nie obserwuję — 
zwłaszcza wśród młodzieży — pędu do kształcenia się powyżej szczebla 
niezbędnego dla osiągnięcia zadowalających warunków egzystencji. 

Nie mam — na podstawie obserwacji (i być może niepełnej znajomości 
rzeczy) — przekonania, że do szkół średnich zawodowych czy ogólnokształ- 
cących, a potem do uczelni wyższych rzeczywiście kieruje się najbardziej 
uzdolniona, aktywna, obiecująca młodzież z kas pracujących. 

Działanie ssące szybko rosnącej gospodarki narodowej, z obietnicą 
łatwego awansu ekonomicznego, dotąd przynajmniej nie sprzyjało pozy- 
tywnej selekcji młodzieży kierującej się do liceów i techników, politech- 
nik i uniwersytetów. Z drugiej strony nauczyciele, wielu lekarzy i inży= 
nierów, pamiętając swój wieloletni wysiłek zdobywania wiedzy, niezbęd- 
nej dla wykonywania zawodu, nie mogli bez zdumienia konstatować za- 
wrotnie szybkiego awansu ekonomicznego ludzi o nader skromnym przy+ 
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gntowaniu ogólnym. a jeszcze mniejszym zawodowym, którzy w okresie 
miesięcy osiegali poziom zarobków często wydatnie przewyższających 
uposazenie typowych intel.gentów. Nie sprzyjało to wzrostowi aktyw- 
ności tych ostainich, na odwiót: słabła siła oddziaływania na środowisko 
pracy i działalność społeczną nauczycieli, lekarzy, inżynierów, wynika- 
jaca z dotąd wysokiej.(może nieraz przesadnie wysokiej) oceny wartości 
wykształcenia, kwalifikacji, stopnia przygotowania do zawodu. Odwró- 
cenie stosunków między nakładem pracy, warunkującym zdobycie kwa- 
liiikacji, a osiagnętymi efektami materialnymi wykonywania zawodu 
doprowadzało do dezorientacji wielu przedstawicieli inteligencji. Teza 
o wynażrodzeniu uzależnionym od ilości i jakości pracy przeradzała się 
z rzeczywistości w abstrakcję. Nie sprzyjało to praktyce realizacji funkcji 
społecznej zarówno tradycyjnie inteligenckich zawodów, jak i całości inte- 
livencji. | 

Ta wadliwa polityka wyrządziła niemałe straty społeczne, ekonomiczne 
1 polityczne zarówno po stronie klasy robotniczej, jak i inteligencji. To 
pierwszy z przyczynków, jakie chciałbym włączyć do dzisiejszej dyskusji. 
Drugi sprowadza się do społecznej aktualności dyskutowanego problemu, 
pogłębionej trudnościami naukowego rozszyfrowania pojęcia współczesnej 
inteligencji. W braku pozytywnej definicji tego pojęcia skazani jesteśmy 
jedynie na podkreślanie, czym inteligencja nie jest. Na pewno nie zamyka 
cię ona w kategoriach ekonomicznych. Stosunek jej przedstawicieli do 
ślcdków produkcji nie pozwala traktować grup inteligenckich, związanych 
pcchodzeniem z różnymi klasami społecznymi, jako jednorodnej warstwy. 
Wydaje się, że w ogóle nie sposób jednolicie traktować całej inteligencji 
także i w kategoriach socjo-psychicznych. 


Trudno na przykład o jednolitą definicję, która by scalała według funk- 
cji społecznej grupy inteligencji wyróżnione zawodowo, a więc humani+ 
stów (artystów, literatów, naukowcow) oraz inżynierów czy techników: 
kształtowanie, przenoszenie, wzbogacanie i rozprzestrzenianie idei, nale- 
żące do funkcji inteligencji typu humanistycznego, trudno ułożyć w tych 
samych definicjach co funkcje inteligencji technicznej. 

Stąd uzasadniony wniosek o potrzebie poważnej, krytycznej i naukowo 
uzasadnionej, odpowiadającej aktualnej złożoności problemu, analizy socjo- 
logicznej grup społecznych, określanych u nas mianem inteligencji. Sądzę, 
że będzie to droga tratniejsza niż po prostu odrzucenie terminu inteligen- 
cji. Ciekaw jestem wyników takiej analizy. Stanowić one będą zapewi.e 
funkcję czasu. W historycznej skali czasu inteligencja — jak sądzę — 
może się nawet stać pojęciem anachronicznym. W perspektywie dalszego 
burzliwego rozwoju sił wytwórczych, związanego z zastosowaniem beśS 
porównania szerszym niż to jest u nas dzisiaj automatyzacji i tych źródeł 
energii, w których okres stosowania ludzkość już wkroczyła, inaczej niż 
dzisiaj ukształtuje się struktura i pojęcie klasy robotniczej. 

Rosnący w wyniku drugiej rewolucji przemysłowej poziom jej wy- 
kształcenia, zmienny podział na czynności fizyczne i pracę umysłową 
obróci w niwecz — jak przewiduję — dzisiejsze granice (i tak często kwe- 
stionowane) między robotnikami a inteligentami. 

A zatem w toku społeczno-historycznego rozwoju, związanego z postę- 
pem nauki i techniki, kategoria socjologiczna inteligencji będzie prawdos= 
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podobnie coraz mniej przydatna, coraz mniej zawierać będzie konkretnej 
treści społecznej. 

Trzeci z przyczynków, które pragnąłbym dorzucić do dyskusji, tyczy sią 
rozbieżności, nieraz przeciwstawności formułowanych opinii o inteligencji. 
W naszej współczesności nieustannych przekształceń, typowych dla okresu 
przejściowego, obserwacja zjawisk społecznych, ich uogólnienia naukowe 
ij weryfikacja teorii w praktyce społecznej pozostawały w tyle i dziś nie 
nadążają za procesami kształtowania się nowego społeczeństwa. Do współ- 
czesności i w gąszcz nowo formujących się klas i grup społecznych prze 
nieślimy wiele pojęć i skojarzeń myślowych, pochodzących z innej forma» 
cji społeczno-historycznej. 

Jakże ciążyła Środowisku inteligenckiemu ryczałtowa ocena, nierzadka 
w wielu ogniwach partyjnych i związkowych, całości inteligencji jako sługi 
burżuazji, nie uwzględniająca faktu, że rewolucja w Polsce Ludowej znio+ 
sła panowanie burżuazji, że i w okresie jej dominacji występowało zróż- 
nicowanie postaw poszczególnych grup inteligencji wobec panującego 
ustroju i że zróżnicowanie to w naszych warunkach postępowało niezmier- 
nie szybko! 

Do degradacji ekonomicznej, o której wspomniałem na wstępie, docho< 
dzi czasem przekonanie o degradacji politycznej inteligencji. W najpomyśl< 
niejszym przypadku rozpowszechnianych ocen inteligencja znajdowała się 
w przestrzeni między klasami, co izolowało ją od mas pracujących i by> 
najmniej nie zawsze korzystnie różnicowało politycznie. Reakcją na takie 
oceny są występujące wewnątrz inteligencji tendencje, które proklanują 
ją jako demiurga naszej rzeczywistości. Tymczasem inteligencja nie jest 
i być nie może ani demiurgiem, ani służką. 

Nie byłoby odzwierciedleniem kształtowania się naszej rzeczywistości 
ani odbiciem postaw inteligencji wobec problemu budownictwa socjali- 
stycznego banalne stwierdzenie jej uczestnictwa w rozwoju naszej gospo- 
darki i kultury narodowej ostatniego trzynastolecia. Zarówno inteligen- 
cja, którą zastała rewolucja ludowa w Polsce, jak i ta, która w okresie 
władzy klasy robotniczej formowała się — wniosły do naszego dorobku 
coś więcej. Nowo formująca się inteligencja w sposób szczególnie istotny 
oddziaływa na klasy społeczne, z którymi związana jest pochodzeniem, 
w kierunku uzyskania przez nie świadomości ich roli w państwie ludowym. 


Inteligencja starszego pokolenia dokonywała świadomej rewizji postaw 
tak w odniesieniu do nowych stosunków produkcyjnych, jak i wobec mniej 
widocznych, wolniej rozwijających się zjawisk w dziedzinie świadomości 
indywidualnej i społecznej. 

Wydaje mi się, że wykazujemy w analizie tych zjawisk i ocenie ich 
skutków nadmierną niecierpliwość ludzi skłonnych jak gdyby do ahisto= 
rycznego myślenia. Niby uważamy się za marksistów, ale — ulegajac znie- 
cierpliwieniu z powodu tego, że procesy nie zachodzą tak szybko, jak 
byśmy chcieli — imamy się ocen ahistorycznych. Procesy kształtowania 
się świadomości są przecież procesami nader długotrwałymi, tak w życiu 
indywidualnym, jak zwłaszcza w życiu społecznym. My natomiast niejed- 
nokrotnie oczekujemy bezzwłocznych skutków zachodzących przekształ= 
ceń. Komenderować nimi nie można, Trzeba cierpliwie czekać i wytrwale 
prucować. 
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Aby można było zaobserwować zmianę w świadomości społecznej — 
trzeba lat. Historycy zaliczają trzy pokolenia na wiek. W warunkach Pol- 
ski Ludowej nie przeżyliśmy nawet połowy okresu działania jednego po- 
kolenia. A zatem zmiany, których byśmy tak pragnęli, nie mogą wystąpić 
w całej pełni. Można podejmować się, choć z pewnym ryzykiem, przy do- 
tychczasowym braku analiz naukowych — wykrywania pewnych tenden- 
cji rozwojowych. Dziś formułować wnioski: ostateczne przypominałoby 
snucie ocen z własnego wnętrza, jak pająk snuje nić, wnioskowanie w oder= 
waniu od naukowej analizy faktów, od teorii weryfikowanej w praktyce 
społecznej. 

Tendencje dające się zauważyć — wydaje się — świadczą o tym, iż za+ 
szły nie tylko w składzie, ale w postawie grup inteligenckich głębokie róż+ 
nice w stosunku do postaw znamiennych dla warstwy inteligenckiej okresu 
międzywojennego i bezpośrednio powojennego. Aktualne postawy wydają 
się znacznie bardziej niż dotąd sprzyjać kształtowaniu się stosunków spo- 
łeczno-ekonomicznych, któremu przewodzi partia. Jest to teza, jak mi się 
wydaje, niemałego znaczenia, którą chciałbym tutaj podnieść. 

Jesteśmy zapewne wszyscy zgodni w mniemaniu, że uzdolnienia do 
wejścia w skład — obojętne, szerzej czy węziej rozumianej — inteligencji 
jako grupy społecznej, rozłożone są w masie naszego narodu w sposób 
równomierny. Nikt przynajmniej nie udowodnił dotąd, że jest inaczej. 
Biologicznych czy psychologicznych przesłanek na rzecz elitarnych w tym 
przedmiocie poglądów bronić nie podobna. Jeśli tak jest, to czy można 
uznać za prawidłowe kształtowanie się warstwy inteligenckiej w sposób, 
w którym reprezentacje klas i grup społecznych występują w proporcjach 
odwrotnych w stosunku do struktury społecznej kraju? Zilustruję to 
liczbami. W gospodarce uspołecznionej Polski zatrudnionych jest około 
6 mln ludzi, z tego — ostrożnie licząc — ponad 5 mln w charakterze pra- 
cowników fizycznych. Prawie drugie tyle pracuje w drobnotowarowej go- 
spodarce chłopskiej. Z drugiej strony — jakkolwiek określimy warstwę 
inteligencką — zaliczymy do niej na pewno wszystkich lub prawie wszyst- 
kich obywateli z dyplomami szkół wyższych. 

Czy i jak da się uzasadnić — bez naruszenia pojęcia choćby tylko 
abstrakcyjnej sprawiedliwości — skład socjalny absolwentów szkół wyż- 
szych, tak aby ci z nich, którzy pochodzą ze Środowiska robotniczego 
i chłopskiego, stanowili mniejszość? | 

Tymczasem niektórzy towarzysze uważają regulowanie składu socjal- 
nego młodzieży za skompromitowane. Można nie przyjąć terminologii 
„skład klasowy młodzieży studenckiej", gdyż termjnologia ta jest niepre- 
cyzyjna, jesli nie wręcz bafamutna. Ale nie o słowa przecież tutaj chodzi. 
Można — i taką interpretację akceptuję — odrzucić siosoware nieraz 
w przeszłości metody papierkowo-formalnej segregacji ludzi i ankietowó- 
procentowych ustaleń limitów przyjęć na wydziały uniwersyteckie. Ale 
zastrzeżenia do terminologii czy techniki działania nie mogą obalić zasady 
regulowania składu socjalnego młodzieży studiującej. Jest przecież rzeczą 
niesporną, że wywodzi się ona ze środowisk zróżnicowanych ekonomicznie 
i kulturowo. 

Szanse młodzieży z ośrodków społecznych kulturalnie zacofanych, z tere- 
nów gospodarczo nie rozwiniętych nie są przecież równe szansom mło» 
dzieży ze środowisk inteligencji wielkomiejskiej, Kto zuś da gwarancję, 


że wśród młodych chłopców z Sieradza, Mińska Mazowieckiego czy przys 
słowiowych Pcimiów nie znajdzie się już odpowiadający naszym czasom 
Wojciech z Brudzewa? 

Dlatego, moim zdaniem, zasada wyrównania szans młodzieży wstępują* 
cej do szkół wyższych, a przez to zbliżenia jej składu socjalnego do pro+ 
porcji występującej w strukturze społeczeństwa, jest słuszna i uzasadniona 
bynajmniej nie z punktu widzenia samej abstrakcyjnej sprawiedliwości, 
ale z racji naszych społecznych i politycznych potrzeb. 

A więc szanse młodzieży, bez względu na stanowisko społeczne jej rodzi+ 
ców, warunki wychowania i wykształcenia przed studiami wyższymi — 
należy wyrównać. Jeśli zaś to wyrównanie szans jest słuszne i potrzebne, 
nie sposób chyba oczekiwać, aby dokonało się ono samo przez się, żywio+ 
łowo. 

Dobrze byłoby wiedzieć, na podstawie jakich doświadczeń i jakich tez 
można dowieść, że pozostawienie tego problemu samopas zapewni nam 
w przyszłości skład klasowy inteligencji w jakimś choćby grubym przy+ 
bliżeniu odpowiadający strukturze całego społeczeństwa. Rola grup inte- 
ligenckich w zdobywaniu świadomości społecznej środowisk, z których one 
pochodzą — jest chyba niezaprzeczalna. Rola jej kulturalnego oddziały- 
wania nigdy nie była kwestionowana. Należy więc na problem ten zwrócić 
uwagę, tym bardziej że w ciągu ostatnich trzech lat zmniejszyła się 
w składzie młodzieży wstępującej do szkół wyższych liczba synów robot- 
ników i chłopów. 

W latach ubiegłych, w szczególności do roku 1953, w strukturze spo+ 
łecznej młodzieży studiującej w szkołach wyższych osiągnięty został po+ 
"ważny przełom w kierunku zwiększenia udziału w studiach młodzieży 
robotniczo-chłopskiej. Udział ten jest wyższy w Polsce aniżeli na przy* 
kład w Czechosłowacji 1 wynosił w roku 1953/54 — 58,97, ogółu stu- 
diujących (w roku 1957/58 — 52,6" ,). Począwszy jednak od roku 1953/54 
obserwujemy zjawisko pogarszania się struktury społecznej młodzieży stu- 
diującej w szkołach wyższych na niekorzyść synów robotników i chłopów. 
Zmniejsza się ich odsetek wśród nowo przyjmowanych na studia. I tak: 
"W roku szkolnym 1957/58 przyjęto młodzieży robotniczej o 4,6%, a mło- 
dzieży chłopskiej o 0,8%9 mniej aniżeli w roku szkolnym 1956/57. 

Jednym z czynników wpływających na fakt pogarszania się struktury 
społecznej studentów szkół wyższych jest stałe pogarszanie się składu so« 
cjalnego młodzieży w XI klasach liceów ogólnokształcących, gdzie ucznio+ 
wie ze środowiska robotniczego i chłopskiego stanowili: 

w roku szkolnym 1953,54 — 56,7" 9, w roku szkolnym 1956/57 — 50,90%; 
w roku szkolnym 1957/58 — 46", w. 

Spadek liczby studentów pochodzenia robotniczo-chłopskiego na I roku 
studiów spowodowany jest rownież, koniecznym zresztą, zaostrzeniem 
w ostatnich latach kryteriów egzaminacyjnych, co niewątpliwie stwarza 
warunki korzystniejsze dla lepiej przygolowanej młodzieży ze środowisk 
zaawansowanych kulturalnie, 

Można, rzecz jasna, stwierdzić, że nie potrafiliśmy w ciągu minionych 
lat kilkunastu zainteresować dostatecznie głęboko klasy robotniczej, aby 
kierowała swych synów dla zdobycia wysokich i najwyższych kwalifikacji: 
naukowych i zawodowych. Wspomniałem już poprzednio o niektórych 
przyczynach tego stanu rzeczy, Ale przecież nie mogą nas zadowolić kon+ 
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statacje. Wyniknąć z nich powinny konkretne metody i środki wpływania 
na tok zdarzeń, na poziom wykształcenia, na ideowe, naukowe i zawodowe 
przygotowanie pracowników, zwłaszcza rozmieszczonych 'w węzłowych 
punktach gospodarki i kultury narodowej. 

Dlatego twierdzę, że problem świadomego, zgodnego z interesami pań- 
stwa ludowego regulowania składu inteligencji przez stosowny dobór 
młodzieży do szkół wyższych nie tylko nie stracił na aktualności, ale wy- 
odrębnia się jako ważne zadanie polityczno-partyjne, którego wykonaniu 
służyć powinny konkretne środki. Zagadnienie tych środków nie należy 
już jednak do przedmiotu niniejszej dyskusji, 


WŁODZIMIERZ SOKORSKI 


Zacznę od zasadniczego zagadnienia, od określenia miejsca inteligencji 
w obecnym układzie klasowym naszego społeczeństwa. Czy pojęcie inte- 
ligencji jest funkcją społeczną, czy też inteligencja w sensie klasowym jest 
częścią składową świata pracy? 

Osobiście wydaje mi się, że inteligencja jest częścią świata pracy. Po- 
dobnie jak klasa robotnicza nie ma ona nic więcej do zaofiarowania pra- 
codawcy poza wysiłkiem swojego mózgu i swoich mięśni. Różni się nato- 
miast od klasy robotniczej stopniem wykształcenia i niewątpliwie odręb- 
ną funkcją społeczną. Ta różnica, dosyć zasadnicza w ustroju kapitalistycz- 
nym, zwłaszcza w stosunku do tych grup inteligencji, które znajdowały 
się w aparacie ucisku lub pracowały w dziedzinie nadbudowy ideologicz- 
nej, w naszych warunkach stopniowo zaciera się, przeistacza, aż musi zu- 
pełnie zniknąć. Oczywiście inteligencja jest warstwą społeczną bardzo 
zróżnicowaną. Mówił o tym tow. Żółkiewski. Jej światopogląd i jej świa- 
domość społeczna krystalizuje się inaczej, zachodzą w niej inne ideologicz- 
ne procesy niż w klasie robotniczej, która pracuje w wielkich kolekty- 
wach i tym samym ostrzej, wvrażniej odczuwa problem walki klasowej. 
Świadomość polityczna inteligencji dojrzewa inaczej. Większą w niej rolę 
odgrywają tradycyjne nawyki myślowe i ogólne przemiany ideologiczne 
zachodzące w nadbudowie. Niemniej jednak zasadniczy kierunek rozwojo- 
wy obu procesów jest ten sam. 

Dlaczego o tym mówię? Dlatego, że uważam za błędny pogląd, iż wa* 
runkiem przemian ideologicznych wśród inteligencji jest wyłącznie zmia- 
na układu klasowego. Proces jest znacznie bardziej złożony, chociażby 
dlatego, że zjawiska nadbudowy zmieniają się znacznie wolniej i ze znacze 
nie większymi oporami, niż to wynika ze schematu społeczeństwa klasowe+ 
go. W każdym razie pochodzenie nie jest jedynym miernikiem przemian. 
Nie mówiąc już oczywiście o udziale i roli poszczególnych grup inteligen- 
cji w kierowniczym aktywie partii robotniczych i w kształtowaniu świa- 
domości społecznej. 

I dlatego — moim zdaniem — nie można mówić o mechanicznych zmia+ 
nach w klasowym składzie inteligencji jako o jedynym środku na wszyst= 
kie nasze trudności ideologiczne. Można natomiast i należy mówić o ko- 
nieczności zwiększenia dopływu dzieci robotniczych i chłopskich do szkół 
średnich i wyższych. Tylko wtedy bowiem uzyskujemy jakąś perspekty- 
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wę kształtowania nowej inteligencji na podłożu zasady powszechnego nau- 
czania, zachowując przy tym tendencję do kierowania do szxół wyższych 
dzieci najzdolniejszych. Problem jest o tyle istotny, że mimo iż dziś trud- 
no jest mówić o jakimś zasadniczym uprzywilejowaniu materialnym dzie- 
ci inteligencji pracującej, to niewątpliwie istnieją jeszcze w klasie robot- 
niczej opory psychiczne przeciwko posyłaniu dzieci do szkół ogólnokształ- 
cących i do szkół wyższych. Walcząc z tymi oporami musimy pamiętać. że 
poważną przyczyną tych oporów są niskie płace nauczyc'eli, części leka- 
rzy, inżynierów i innych pracowników umysłowych. Bodźżce ekonomicz- 
ne działają dziś nie zawsze na rzecz wykształcenia, ale często jeszcze prze- 
ciw niemu. Musimy więc dbać, żeby istniał normalny dopływ do szkół 
dzieci z rodzin robotniczych czy chłopskich, natomiast nie możemy wra- 
cać do mechanicznego stosowania procentów przyjęć w zależności od po- 
chodzenia społecznego, jeżeli nie chcemy znaleźć się w trudnej sytuacji 
wobec tych, których w ciągu ostatnich kilkunastu lat zaawansowaliśmy 
do szeregów inteligencji pracującej. Młodzież uniwersytecka — to dzisiaj 
w 50", dzieci inteligencji starej i nowej. Procent dzieci obszarniczych czy 
„inicjatywy prywatnej' jest już znikomy. Stwarzając więc bodźce eko- 
nomiczne, polityczne i moralne dla w:ększego dopływu do szkół wyższych 
dzieci robotniczych i chłopskich, nie powinnismy sztucznie ograniczać do- 
pływu dzieci inteligencji, zwłaszcza że — jak wykazało doświadczenie 
ostatnich lat — pochodzenie społeczne niczewso jeszcze nie przesądza. I sta- 
nowi żaledwie punkt wyjścia dla złożonych procesów ideologicznych. 
Dlaczego zaczynam od tego zaaadnienia? Bo nie wydaje mi się słuszny 
poaląd o automatycznej współzależności procesów społecznych i procesów 
światopoglądowych. Procesy takie dokonują się niewątpliwie, ale nie 
przebiegają mechanicznie i przynoszą w praktyce różne niespodzianki. 
Przemiany w świadomości ludzkiej nie idą bowiem ściśle w parze z prze- 
mianami społecznymi, ale wloką się za nimi daleko w tyle. I łatwiej jest 
dokonać rewolucji społecznej niż zmienić ideolosię czy 'piyvchikę człowie- 
ka. Widzimy to na przykładzie nie tylko naszego społaczeńństwa. Nie mo- 
żemy więc na zagadnienia świadomości społecznej inteligencji patrzeć 
z punktu widzenia tylko mechanicznych przesunięć w jej składzie klaso- 
«wym i łudzić się, że zmiany te automatycznie usuną nasze trudności ideo- 
logiczne. | 
Czy możemy powiedzieć, że jesteśmy w stanie stworzyć warunki, w któ- 
rych nowa inteligencja będzie się kształtowała w zupełnej izolacji od prze- 
szłości, od starej inteligencji, od obcych i szkodliwych wpływów? Nisedy 
nie było i nie będzie takiego okresu izolacji. Wpływy przychodzące z in- 
nych krajów i będące wynikiem własnej w nich walki klasowej zazębiają 
się nieuchronnie o naszą pracę wychowawczą i w tych warunkach kształ- 
towanie się świadomości społecznej jest zjawiskiem niezwykle trudnym 
i złożonym. A przy tym, i tu trzeba z całym naciskiem podkreślić, jest zja- 
wiskiem zależnym w pierwszym rzędzie nie od posunięć administracyj- 
nych, lecz od naszej prężności i ofensywności ideologicznej. Gdyby było 
inaczej, nie trzeba by było dokonywać zwrotu na VIII Plenum. 
Natomiast rzeczywiście istnieje — jak mi się wydaje — niesłychanie po- 
ważny problem dojrzałości ideologicznej naszej inteligencji. Osobiście nie 
eądzę, by wśród naszej inteligencji istniały poważne nastroje opozycyjne 
w stosunku do obecnej polityki partii czy rządu. Natomiast są zastrzeżenia 
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i wątpliwości. Zdarzają się wypadki krytyki samych podstaw socjalizmu, 
chociaż większość z krytykujących nie chce bynajmniej powrotu starych, 
kapitalistycznych czasów. Wszystko to wskazuje, że wśród inteligencji, 
części klasy robotniczej i przede wszystkim wśród młodzieży można zaob- 
serwować zakłócenia w rozwoju świadomości socjalistycznej. Przy tym 
nie chodzi mi o te czy inne głosy krytyczne w stosunku do poszczegó|- 
nych posunięć rządu, lecz o niejednokrotnie błędne uogólnienia teoretycz- 
ne. Zjawiska te dotyczą zwłaszcza pewnych kół inteligencji twórczej. Są 
one rezultatem nie wyjaśnionych do końca konfliktów ideologicznych. 
Przy tym podobne procesy są charakterystyczne nie tylko dla naszego spo- 
łeczeństwa. Inteligencja, w mniejszym lub większym stopniu, przeżywa 
wahania ideologiczne we wszystkich niemal krajach socjalistycznych. Czy 
to powinno nas niepokoić? Na pewno tak. Czy Rowinniśmy szukać odpo- 
-wiedzi na nurtujące wątpliwości? Sądzę, że tak. Sądzę, że to jest naszym 
obowiązkiem. Nie zamierzam w swojej wypowiedzi wyczerpać całego za- 
gadnienia. Mówiąc jednak o tych sprawach chcę się zatrzymać nad dwo- 
ma zagadnieniami, chociaż oczywiście jest ich znacznie więcej. Dla każ- 
dego z nas jest rzeczą jasną, że proces ideologiczny, który rozpoczął się po 
XX Zjeździe KPZR, nie mógł przejść bezboleśnie. Ludzie myślący posta- 
wili naszemu ruchowi szereg pytań, na które nie zawsze potrafiliśmy dać 
wyczerpującą odpowiedź. Fakt ten musiał wywołać tendencję do szuka- 
nia wyjaśnienia na własną rękę, co przy braku właściwego przygotowania 
i po prostu dostatecznego materiału prowadziło w szeregu wypadków do 
rozwiązań błędnych. 

Stąd też warunkiem przezwyciężenia wahań i wątpliwości jest nasza 
własna twórcza postawa naukowa i ideologiczna. Tymczasem mimo że ope- 
rujemy najbardziej nowoczesną metodą naukową, jak dotąd. w sposób na 
pewno niedostateczny opracowujemy nowo powstałe problemy ekono- 
miczne, społeczne, etyczne i estetyczne. Tym samym pozostawiamy czę- 
sto bez odpowiedzi szereg pytań dotyczących nowych zjawisk naszego 
własnego ustroju, mimo że od czasu wielkiej socjalistycznej rewolucji ro- 
syjskiej przesunęliśmy daleko na wschód i na zachód zasięg budowy so- 
cjalizmu. 

Weźmy dla przykładu nauki ekonomiczne. Toczymy zacięte spory z dog- 
matykami i rewizjonistami. I powinniśmy je nada! toczyć. Ale toczymy 
je przede wszystkim na „nie”, natomiast nie próbujemy tworzyć dzieł 
i koncepcji, które by stanowiły próbę nowego przeanalizowania ostatnie- 
go okresu imperializmu i naszej własnej ekonomiki socjalistycznej. 

Stoimy w obliczu zjawiska rewolucji technicznej i społecznej, której 
konsekwencji nie można jeszcze przewidzieć. Sama automatyzacja pro- 
dukcji przemysłowej zmieni tak dalece oblicze klasy robotniczej, że nie 
można ominąć tego zagadnienia ani u nas, ani w świecie kapitalistycznym., 
Podobnie nie można ominąć problemu dysproporcji między tempem roz- 
woju nauk ścisłych i techniki a tempem przemian w nadbudowie, zwłasz- 
cza w dziedzinie tak trudnej jak sztuka. Wydaje mi się, że jedną z podsta- 
wowych trudności, jakie mamy pokonać w zakresie wychowania młodzie- 
ży, to właśnie problem wyżej zarysowanej dysproporcji rozwoju. 

Jaka jest na to rada? Znowu nasza ofensywność. Tymczasem zwłaszcza 
w takich naukach, jak psychologia, estetyka i etyka, nie posuwamy się do- 
statecznie szybko naprzód, Sztuka należy do tych dziedzin twórczości 
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ludzkiej, w której nieustannie należy być chorążym postępu. Tylko pod 
tym warunkiem potrafimy zachować równowagę między praktyką, teorią 
a przodującą rolą naszej partii w zjawiskach nadbudowy ideologicznej. 
Zwłaszcza jeżeli chodzi o zjaw'ska sztuki, to jak dotąd nie zawsze potrafi- 
liśmy zdobyć się na takie dzieła i na taką ich interpretację, która by mo- 
gła przemówić do wyobraźni artystów i młodzieży. To samo dotyczy za- 
gadnień natury estetycznej. Słusznie próbujemy usunąć nasze błędy 
w polityce kulturalnej, a zwłaszcza w zakresie upowszechnienia kultury. 
Ale robimy to często bez myśli przewodniej, bez podstaw naukowych 
1 dlatego tak trudno nam pozyskać twórców, którzy mają za sobą niełatwe 
doświadczenia ostatnich lat, dla naszych bezspornie słusznych założeń po- 
litycznych. Możemy zaklinać się na najrozmaitsze hasła, nawiązywać do 
świadomości klasy robotniczej i naszych obowiązków wobec socjalizmu, 
ale jeżeli nie zdołamy ich przekonać rzeczywistą wyższością naszej nauki 
i naszej sztuki, to nie uczynimy ani kroku naprzód. 


Sądzę, że jest to punkt wyjścia w naszej walce o przezwyciężenie trud- 
ności, jakie napotykamy wśród inteligencji. Musimy bowiem mieć pełną 
świadomość tego, że tylko na podłożu wyraźnej i twórczej koncepcji ideo- 
logicznej możemy odbudować zaufanie do socjalizmu i jego nauki. Admi- 
nistracyjne posunięcia są tylko namiastką wielkich zadań ideowych i prak- 
tycznych, zadań stojących dzisiaj z nieubłaganą siłą przed nami. Przed tą 
odpowiedzialnością za losy partii i socjalizmu i za losy naszej inteligencji 
nie uchronimy się, a co najważniejsze bez naszej ofensywy ideologicznej 
nie potrafimy wychować nowych kadr naszej socjalistycznej młodzieży. 


Są to oczywiście trudne zadania, których rozwiązanie nie leży w płasz- 
czyźnie haseł i postulatów, lecz w płaszczyźnie żmudnej, codziennej pracy. 
W danym wypadku chodzi mi nie o wypisywanie nowych recept, lecz 
o uświadomienie sobie złożoności całego procesu. A zwłaszcza o uświado- 
mienie sobie, że problem potrafimy rozwiązać tylko wówczas, gdy oka- 
żemy inteligencji swoje zaufanie, jednocześnie na gruncie konstrukcyjnej 
koncepcii wciągając ją do aktywnej pracy nad rozstrzygnięciem nowych 
problemów, przed którymi stoi dziś cały ruch robotniczy i nasza partia. 


JANUSZ TYMOWSKI 


Uważam, że jedną z poważniejszych przyczyn nie zawsze słusznego sto- 
sunku do inteligencji (przy czym będę mówił tylko o inteligencji technicz- 
nej) jest oparcie się na stanowisku teoretvcznym pochodzącym z bardzo 
dawnych czasów I brak usiłowań jego zmiany. 


Teza o odrębności intelivencji od klasy robotniczej opiera się na sformu- 
łowaniu Marksa, który obok klasy robotnikow, pracujących głównie ręcz- 
nie, odróżniai liczebnie nieznaczny personel inżynieryjno-techniczny zajęty 
kontrolą maszyn. Określał on go jako wyższy, w części przygotowany nau- 
kowo, w części rzemieślniczy rodzaj pracowników, wychodzących poza 
ramy robotników, a wspólnie z nimi pracujących. Liczba tego personelu 
była w czasach Marksa nieznaczna — stąd nie analizował on ani jego roli, 
ani funkcji, 


104 


Tymczasem sytuacja zmieniła się w sposób radykalny. Gdy około roku 
1880 w Stanach Zjednoczonych przypadało około 50 inżynierów i techni- 
ków na 1000 robotników, to w roku 1949 było ich już 259 na 1000 robotni- 
ków, a w tej chwil w całym szeregu dziedzin, jak w przemyśle chemicz- 
nym, jest 487 na 1900, w hutnictwie zaś 393 na 1000. W Związku Radziec- 
kim w roku 1954 odpowiednie dane wykazują dla całego przemysłu 351 
pracowników techa:cznych na 1000 robotników. 

Zmienił się również gruntownie udział pracowników technicznych 
w produkcji i charakter ich pracy. Jest rzeczą znaną, że zwycięstwo jednej 
formacji spolecznej nad drugą zależy od wydajności pracy. Wydajność 
pracy zależy od postępu technicznego. A kto ma zasadniczy wpływ na po- 
stęp techniczny? Właśnie pracownicy techniczni i pracownicy nauki. 

Stąd wzrost ich liczby w krajach wysoko uprzemysłowionych i stąd 
zwiększające się znaczenie zagadnień technicznych dla całego życia kraju. 

Tymczasem nieomal powszechne jest wśród naszej inteligencji technicz- 
nej poczucie, że nie docenia się roli i znaczenia jej pracy dla tempa i kosz- 
tów budowy socjalizmu. 

Wyraża się to w zasadach polityki płac, a jeszcze mocniej może w formach 
oceny pracy inteligencji. Uznając ogromne znaczenie bodźcuw materialnego 
zainteresowania wypada stwierdzić, że nie są one wszystkim. O poczuciu 
człowieka i zadowoleniu z pracy decyduje nie tylko wynagrodzenie pie- 
niężne, ale również i to, czy znaczenie i wartość tej pracy jest rozumiana 
przez społeczeństwo. 

Przez szereg lat niektóre nastawienia z góry podchodziły do inteligencji 
nieufnie, żądając jednocześnie pełnego udziału w budowie nowego ustroju. 

Jesi to tym bardziej niezrozumiałe, że wskutek masowego napływu mło- 
dzieży robotniczej i chłopskiej na wyższe uczelnie w latach ubiegiych 
skład personelu technicznego — jeśli chodzi o pochodzenie społeczne 
i szkołę, która ich wychowała — jest zupełnie inny niż przed wojną. 

Np. w dużej fabryce „Ursus' na 100 inżynierów, siedmiu skończyło 
studia przed rokiem 1946, reszta — to tacy, którzy skończyli je w Polsce 
Ludowej. Jak więc widać, struktura zmieniła się zupełnie. 

Okres październikowy przyniósł zasadniczą poprawę stosunku do inteli- 
gencji, jednakże w świadomości załóg fabrycznych pozostało bardzo wiele 
osadu z minionego okresu. 

Odgrywają tu rolę ponadto nomalne sprzeczności między kierowanvymi 
i kierującymi. potęgowane przez niedojrzałość załóg. Wśród załóg fabrycz- 
nych przeważają 'łzisiaj nie robotnicy związani z przemysłem tradycją 
rodzinną i własną długoletnią pracą, ale ludzie, ktorzy przyszli do pracy 
w fabryce niedawno. Pracownicy tacy nie czują i nie rozumieją, że pewne 
ograniczenia dzisiejsze są konieczne dla 1ch własnego dobra w przyszłości. 
Powstaje często zasadnicza sprzeczność między doraźnym interesem wielu 
poszczególnych pracowników a długofalowym interesem caiego społeczeń- 
stwa. 

Znajduje ona wyraz również w stanowisku wielu rad robotniczych, które 
dążą do osiągnięcia zysku dla zakładu i dodatkowej pensji dla załogi 
w danym roku, a znacznie mniej interesują się tym, co będzie za kilka lat. 
Dowodem tego jest brak poprawy sytuacji w zakresie postępu techniczne- 
go w zakładach. Produkujemy więcej. nie staramy się jednak produkować 
lepszych artykułów, bardzo słabo wprowadza się nowe metody pracy, gdyż 
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wymagałoby to nakładów dzisiaj, a korzyści przyniesie dopiero w przysz+ 
łosci. 

W takich warunkach zwęża się zakres zadań inżyniera i maleie poczucie 
potrzeby jego pracy. Obecnie inżynier zatrudniony w produkcji poświęca 
nie więcej niż 10—159% swego czasu na problemy techniczne, głównie zaś 
zajmuje się czynnościami administracyjnymi. Jest raczej nadzorcą niż 
inżynierem. Stąd załoga nie widzi celowości w zatrudnianiu pracowników 
technicznych. Stąd też występujące w ramach obecnego usuwania przero- 
stów zatrudnienia tendencje do zwalniania pracowników wykwalifikowa- 
nych, „bo łatwiej znajdą pracę'*'. Załoga nie zdaje sobie sprawy z tego, że 
w ten sposób hamuje postęp techniczny, którego głównym motorem jest 
praca techniczna, dia której niezbędne jest własciwe przygotowanie. 

Ten sam pogląd leży również u źródeł żądań równego podziału nadwy- 
żek zysku. Ponuja się przy tym zupełnie ogromną różnicę w możliwościach 
wpływu na bieg prac w zakładzie i wielkość uzyskiwany ch oszczędności. 

Wszystko to stwarza hamulce dla istotnie aktywnego i żywego włączania 
się do pracy inteligencji technicznej. 


MIECZYSŁAW GRAD 


Na procesie formowania się inteligencji jako specyficznej warstwy 
w burzuazyjnym społeczeństwie polskim zaciążyły szczególnie pozostałości 
feudalno-szlacheckie w gospodarce i strukturze społecznej. Charaktery* 
styczny w oczach chłopa był obraz inteligenta jako „pana* jawnie feudal- 
nego rodowodu, zwłaszcza w Galicji, a więc właśnie tam, gdzie feudalne 
przeżytki ciążyły najbardziej. 

Inteligencja nie uformowała się — rzecz jasna — 1 nie mogła się ufor4 
mować w odrębną klasę. Dla określenia jej roli politycznej czy też oblicza 
politycznego jej poszczególnych grup, odłamów, środowisk czy pojedyn= 
czych przedstawicieli zasadnicze znaczenie miał natomiast stosunek do 
podstawowych klas historycznie ukształtowanego społeczeństwa, udział 
w konkretnym rozwoju w tym społeczeństwie walki klasowej i powiązanej 
z nią walki narodowo-wyzwoleńczej. 

Siosunku inteligencji czy poszczególnego intelektualisty do podstawo» 
wych klas swojego społeczeństwa, ich więzi ideologicznej z tą czy inną 
klasą nie da się sprowadzić np. do dziedziny naszych obyczajów czy stylu 
Życia, choć i te sprawy mogą mieć znaczenie. Nie idzie tu o to, żeby np. 
w celu utrzymania więzi z robotnikami koniecznie choć czasem popracować 
w kopalni czy w hucie albo żeby więż z chłopami wymagała osobistej pracy 
na roli czy noszenia sumiastych wąsów. 

„.nie należy wyobrażać sobie, że demokratyczni reprezentanci — to 
wszystko shopkeepeis *) albo ich wielbiciele. Przez swe wykształcenie i sy« 
tuację osobistą mogą oni być dalecy od nich jak niebo od ziemi. Przed- 
stawicielami drobnomieszczaństwa stają się oni na skutek tego, że myśl ich 
nie wybiega poza granice, których drobnomieszczanin nie przekracza w ży- 
ciu, że dochodzą przeto teoretycznie do tych samych zadań i rozwiązań, do 
których drobnomieszczanina doprowadzają w praktyce jego interesy ma- 


*) sklepikarza, 
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terialne i jego położenie społeczne. Taki jest w ogóle stosunek miedzy 
politycznymi i literackimi przedstawicielanu klasy a reprezentowaną przez 
nich klasą". Jakże trafna i istotna dla socjologii inteligencji teza stormu- 
łowana zosiała w przytoczonych zdaniach Marksa („Osiemrasty Brumaire'a 
Ludw.ka Bonaparte"). 

Oczywiście, rozpatrując rolę polityczną zwłaszcza intelektualistów nie 

czna posiępować w sposób schematyczny i uproszczony. lstnieją przecież, 
jax uczy doswiadczenie, różne formy, rodzaje itd. ideologicznych powiązań. 
W konśretnej rzeczywistości społecznej postawy ideologiczne cechują często 
n'ekonsekwencje i sprzeczności. Trzeba też widzieć wypracowywanie przez 
intelektualistów wartości, które mogą służyć różnym klasom stanowiąc 
czynnik ogólnego posiępu. Nie podejmuję tutaj tych bardzo interesujących 
i skomplikowanych zagadnień, które — jak mam nadzieję — slaną się 
przedmiotem szczegółowych, opartych na konkretnych materiałach studiów 
i badań odradzającej się socjologii. W każdym razie systemem odniesienia 
dia analizy szczególnych zagadnień inteligencji winno być historycznie 
ukształtowane społeczeństwo jako całość, jego dynamika rozwojowa i zwią- 
zane z nią przeobrażenia strukturalne i funkcjonalne. 

Miala i ma swcją inteligencję burżuezja. Nie mogłaby ona tak dlugo 
utrzymać swcich pozycji wobec rewolucyjnego naporu robolników i chło- 
pów. gdyby pozycji tych nie brunili jej „polityczni i literaccy przeusta- 
w.ciele". | 

Również ruch robotniczy nie móglby osiągnąć obecnego szczebla roz- 
woju, gdyby żywiołowy wysiłek mas robotniczych nie został zespolony 
z działalnością tej części inteligencji, która stanęła na jego klasowych po- 
zycjach. Marks, Engels, Lenin, Plechanow, Waryński, Krzywicki — to 
przecież nie robotnicy, ale wykształceni intelektualiści. Oczywiście, że 
w ruchu tym czolcewą rolę cdegrali też i odgrywają ludzie, którzy osiągnęli 
wielką wiedzę i opanowali metodę naukowego myślenia w drodze poza- 
szkolnego samouctwa. 

I w ruchu ludowym w Polsce wybitną rolę odegrali ludzie wykształceni, 
związani ideologicznie z chłopami, choć niekoniecznie z nich się wywo- 
dzący czy osobiście pracujący na roli. Wystarczy wymienić takie nazwiska, 
jak Wysłouch, Dziubińska, Thugutt, Solarz. W jednym szeregu z nimi 
działali tak wybitni samoucy chłopscy, jak Bojko, Witos, Nocznieki, Nieć- 
ko. Wielką rolę w rozwoju ruchu ludowego, szczególnie u jego zarania, 
odegrali nauczyciele. 

Rzecz jasna — inteligencja polska w okresie międzywojennym była poi 
różnymi względami warstwą bardzo niejednolitą. Dominował w niej nie- 
watpliwie wzor sposcczny i polityczny, przeciwstawny ludowi, kształto- 
"any pod naciskiem sfer obszarniczo-kapitalistycznych i burżuazyjnego 
państwa. W walce z tym wzorem i kształtującym go ustrojem rozwijał się 
jednak wzór demokratyczny, lewicowy i rewolucyjny, zespalając się z wal- 
ką robotników i chłopów przeciw sanacyjnemu faszyzmowi i spotykając 
się z rosnącymi siłami ludowego samouctwa. 

Zupełnie nowa pod każdym względem sytuacja powstała na gruncie 
ludowc-demokratycznego ustroju i jego socjalistycznej perspektywy roz- 
wojowej. 

Pod względem funkcjonalnym sytuacja ta zakładała zasadniczy wzrost 
roli społecznej iudzi o wysokich kwalifikacjach umysłowych i tech- 
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nicznych, wzrost — można powiedzieć — podwójny, gdyż związany Zza- 
równo z koniecznością szybkiego nadrobienia opóźnień w rozwoju przemy” 
słu, jak też równocześnie Z koniecznością szerszej rewolucji kulturalnej, 
warunkującej należyty postęp socjalistycznej świadomości ludowych mas, 
przed którymi stanęło historyczne zadanie przebudowy społecznej na pod- 
łożu naukowych przesłanek. 

Pod względera politycznym sytuacja ta zakładała perspektywę pełnego 
wyzwolenia ze sprzeczności, tragedii i hamulców ustroju klasowego nie 
tylko pracy fizycznej, ale i wszelkiej twórczej pracy umysłowej 1 technicz- 
nej, rozwijanie tej pracy bez ograniczeń, na rachunek nowych sił 
społecznych, gotujących zagładę uciskowi i wyzyskowi, na rachunek klasy 
robotniczej, chłopów 1 całego — W perspektywie — socjalistycznego narodu. 

Sytuacja ta zakładała więc przezwyciężenie jako anachronizmu owej 
przeciwstawności inteligencji wobec ludu, oczyszczenie inteligencji z anty- 
ludowego piętna, jakie wycisnął na niej ustrój klasowy, zespolenie inteli- 
gencji z ludem — również przez głębokie przeniknięcie kultury umysłowej 
i technicznej do pracy produkcyjnej i życia codziennego calego społeczeń- 
stwa, a także — rzecz jasna — przezwyciężenie sprzeczności, jakie w wa- 
runkach ustroju klasowego narosły w łonie samej inteligencji. 

Realizacja tych perspektyw związana była z całoksztaitem budownictwa 
socjalistycznego, któremu musiała służyć jako jego część składowa polityka 
naukowa, oświatowa 1 kulturalna, kształtująca bezpośrednio procesy przeo- 
brażeń wśród inteligencji. W istocie rzeczy problem inteligencji — to pro- 
blem kadr w tym budownictwie, ściśle związany z problemem władzy. 
Zwycięstw i porażek, osiągnięć oraz błędów w tej podstawowej dziedzinie 
nie da się wyizolować z ogólnej polityki realizowanej w konkretnych wa- 
runkach i w konkretnym układzie sii wewnętrznych a także międzynaro- 
dowych. 


Trudności pierwszych lat budowy Polski Ludowej związane były m. in. 
ze skutkami fizycznego wyniszczenia przez hitlerowskiego okupanta inte- 
ligencji, zwłaszcza jej sił najbardziej twórczych, z koniecznością długo- 
trwalego leczenia znacznej części inteligencji Z zaszczepionych jej przez 
burżuazję kompleksów i urazów, ze szczuplością 1 słabościami socjalistycz- 
nej czołówki intelektualnej. przed którą stanęło bardzo trudne, dalekosiężne 
zadanie teoretycznej 1 metodologicznej odnowy nauki, giównie humani- 
styki, i w ogóle odnowy kultury polskiej w ludowo-demokratycznym 
i socjalistycznym duchu. Poiityka ludowcgo państwa musiała skierować 
się zarówno ku seedukacji starej inteligencji, jak 1 Ku wychowaniu nowej, 
ku zespalaniu tych dwóch części w jedną całość służącą interesom budowy 
socjalizmu. 

Proces ten. generalnie rzecz biorąc, przyniósł w ciągu niewielu lat wi+ 
doczne i poważne rezultaty, pomimo błędów w jego realizacji. Zjawiska 
ujemne, jakie wystąpiły w toku tego procesu. związane są z takim czy 
innym brakoróbstwem w realizacji, a nie w założeniach. 

Tak np. śmiała rozbudowa oświaty 1 szerokie otwarcie wrót do szkół dla 
młodzieży robotniczej 1 chłopskiej dokonały w ciągu krótkiego okresu czasu 
bardzo wiele dla upowszechnienia oświaty wśród szerokich mas. Nastąpił 
zarazem rewolucyjny zwrot w społecznej genealogii inteligencji. Zmieniła 
się również zawodowa struktura intengencji na korzyść różnych gałęzi 
techniczno-przemysłowych. Poważnie też zatarł się ów obraz wykształco- 
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nego człowieka jako „pana'* w oczach chłopskich. Wiąże się to oczywiście 
przede wszystkim ze zniesieniem pasożytniczych klas, które wprzęgały 
dawniej inteligencję do swej antyludowej polityki. Wiąże się jednak rów- 
nież z zanikaniem inteligenckiej wyłączności, dzięki wtargnięciu do tej war- 
stwy szerokim frontem elementów ludowych. W codziennej pracy w wielu 
dziedzinach ludzie z dypiomami współdziałają z samoukami bez dyplomów. 


Widoczny jest też duży postęp socjalistycznej odnowy w nauce i kulturze, 
związany z reedukacją starych kadr inteligencji twórczej i wychowywa- 
niem nowych. | ten proces zapewne poszedłby dalej i głębiej, gdyby nie 
sekciarsko-biurokratyczne hamulce. 

Więzy dogmatyzmu i sekciarstwa odczuła oczywiście szczególnie mocno 
najbardziej twórcza część inteligencji. Nie mogła ona też przeciwstawić się 
skutecznie narastającemu partactwu i niekompetencji, zwłaszcza że zjawi- 
ska te zaatakowały sam system kształcenia młodzieży w szkołach. 

Inteligencja ze swą najbardziej twórczą częścią na czele była żywotnie 
zainteresowana — wspólnie z robotnikami i chłopami — w torowaniu 
drogi odnowie socjalizmu, w wyzwoleniu inteligencji z dogmatyczno-biu- 
rokratycznych ograniczeń. I rzeczywiście w przeobrażeniach październi- 
kowych ważną rolę odegrali intelektualiści — polityczni i literaccy przed- 
stawiciele klasy robotniczej, związani moralno-politycznie i organizacyinie 
z PZPR. Stąd nastroje antyinteligenckie wśród przeciwników tych przeo- 
brażeń. 

Nie przypadkiem też perspektywa odnowy socjalizmu, jaka zarysowy- 
wała się w naszym kraju coraz wyraźniej po XX Zjeżdzie KPZR, zakty- 
wizowała środowiska inteligencji chłopskiej w ZSL i wokół ZSL. 

Faktem jest jednak, że również ekstremistyczne, rewizjonistyczno-pra= 
wicowe tendencje w sprzymierzonych partiach, wywodzące się z realnego 
układu stosunków klasowych, a nie z kory mózgowej poszczególnych dzia- 
łaczy, znalazły wśród inteligencji swych „politycznych i literackich przed= 
stawicieli". 

Przełom październikowy stworzył nową sytuację w realizacji tych sa- 
mych co przed Październikiem generalnych założeń socjalistycznego 
budownictwa, dostosowując jego drogi do historycznie ukształtowanych 
odrębności naszego społeczeństwa i zrywając z wypaczeniami. W takiej 
też tylko perspektywie może obecnie występować problem inteligencji 
i szczegółowych wytycznych programowo-politycznych w dziedzinach d— 
tyczących bezpośrednio aalszych jej przeobrażeń. 

Nie są to oczywiście sprawy łatwe. Wymagają one nowego, bardziej 
wnixliwego i subtelnego podejścia. Wiele zagadnień oświetlić musi jeszcze 
rzetelna dyskusja, która zresztą nigdy się nie może zakończyć, a która win- 
na podejmować coraz to nowe problemy wvsuwane przez życie. Podstawowe 
jednak myśli przewodnie rysują się dostatecznie wyraźnie. | 

Jeżeli więc np. odrzucone zostały jako niesłuszne pozanaukowe metody 
rozstrzygania sporów naukowych, to tym bardziej należy walczyć o dalszą 
socjalistyczną odnowę nauki na właściwym jej gruncie. Podobnie rzecz się 
ma z walką o socjalistyczne oblicze hteratury i sztuki. 

Idzie o właściwe rozwiązywanie sprzeczności, w drodze kształtowania 
socjalistycznego społeczeństwa przez odpowiednią politykę i twórczy 
aktywny udział sił socjalistycznych w realizacji tej polityki. Wraz z budo- 
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wą nowego społeczeństwa rozwijają Się, jak wiadomo, 1 nowe sprzeczności. 
Społeczeństwo nigdy nie osiągnie stanu wolnego od sprzeczności, jak mogą 
to sobie wyobrażać dogmatyczni, metafizyczni w gruncie rzeczy zwolennicy 
socjalizmu. Rzecz w tym, że w naszych warunkach wszelkie sprzeczności 
również nowego typu muszą być jeszcze długo rozpatrywane i rozwiązy- 
wane na tle podstawy dotyczącej nie przezwyciężonego jeszcze do końca 
klasowego podziału i jego długotrwałych skutków. Przezwyciężanie tej 
podstawowej sprzeczności stwarza perspektywę i ramy do rozwiązywania 
wszystkich innych. 

Jedna z narosłych ostatnio sprzeczności zakotwiczonych głęboko 
w sprzeczności podstawowej wiąże się ze sprawą klasowego doboru mło- 
dzieży na wyższe studia. Słusżnej i koniecznej z punktu widzenia interesów 
socjalizmu walce o podniesienie poziomu studiów towarzyszy zjawisko 
spadku odsetka młodzieży z rodzin robotniczych i zwłaszcza chłopskich 
wśród studiujących. | 

Wysuwa się sugestię, że „eksperyment' z nową inteligencją się nie udał, 
bo młodzież chłopska i robotnicza, wykształcona na ludowych uczelniach, 
przejmuje jakoby ideały nie klasowe, lecz narodowe i czuje się w budują 
cym socjalizm społeczeństwie „bezdomna”. Wynikałoby z tego, że z polity- 
cznego punktu widzenia jest rzeczą obojętną, kogo poślemy na uczelnie, 
gdyż rezultat założony przez ludowe państwo będzie i tak w znacznej części 
chybiony. | 

Można by tutaj dużo powiedzieć na temat materiału dowodowego, na 
podstawie którego wysuwane są tego rodzaju tezy. Materiały tzw. subiek- 
tywne są oczywiście cennym, choć niewystarczającym źródłem informacji, 
Zważmy jednak, że na wynurzenia ludzkie mają wpływ nastroje chwili, 
związane z przemijającymi sytuacjami. W rzeczywistej świadomości poli- 
tycznej istnieją natomiast pokłady w o wiele mniejszym stopniu podlega+ 
jące wahaniom nastrojów. 

W okresie przedpaździernikowym bywałem dość często w swoich rodzin* 
nych stronach i brałem udział w dyskusjach z chłopami. W rozmowach ze 
mną wielu okazywało sporo nieufności i podejrzliwości, gdyż przyjeżdża- 
łem do nich z Warszawy, z której przychodziły na wieś wypaczenia w po- 
lityce rolnej. Zasypywali mnie całą masą bolączek i krzywd. Towarzyszyło 
temu wiele złorzeczeń i przekleństw kierowanych nieraz niesłusznie pod 
adresem całego ustroju. Gdybym jednak na podstawie tych impresji wy- 
ciągnął wniosek, że ludzie ci są wrogami Polski Ludowej, że tęsknią do 
dawnych czasów itd., uległbym poważnej mistyfikacji. W istocie rzeczy 
nieraz dochodziło pomiędzy nami również do wymiany zdań innego rodzaju, 
gdy mówiliśmy o sprawach wojny i pokoju, o przyszłości ich dzieci uczą- 
cych się w szkołach, gdy wspominaliśmy dawne obrazy krzywdy i poniże- 
nia, jakie były udziałem chłopów za rządów Potockich i Radziwiłłów. 
Wówczas na innym, ale chyba bardziej istotnym tle odzywała się w moich 
rozmówcach dusza rewolucyjna, manifestująca nienawiść do pańskiego 
królestwa krzywdy i wyzysku. Bywało, że ci sami, którzy najostrzej pro- 
testowali przeciw wypaczeniom w socjalistycznej polityce, snuli wyobra- 
żenia o czasach, gdy płomień rewolucji ogarnie wszystkie połacie świata, 
zmiecie panowanie „cylindrów i ustanowi rządy ludowe. Myślę, że te 
przede wszystkim refleksje moich rozmówców, w pewnych tylko okolicz- 
nościach i sytuacjach wypowiadane, określają właściwiej ich polityczną 
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świadomość aniżeli słuszne zresztą nieraz słowa goryczy skierowane pod 
adresem swojej własnej, ludowej władzy. 

Co się zaś tyczy owej przeciwstawności klasowych ł£ narodowych pozycji 
w świadomości nowej inteligencji, to sprawa też nie wydaje się kształtować 
tak, jak by to wynikało z rozumowania na ten temat profesora Chałasiń- 
skiego w artykule opublikowanym w „Orce'. Klasa robotnicza wraz 
z chłopami i innymi sojusznikami walczy przecież — ze swoich _ właśnie, 
klasowych pozycji — o nowe oblicze, o nową treść społeczną narodu pol- 
skiego, o bezklasowy, socjalistyczny naród. Że zaś w związku z pozosta- 
łościami starego ustroju, z utrzymującym się jeszcze w świadomości 
społecznej naciskiem starych wyobrażeń, galwanizowanych wypaczeniami 
w socjalistycznej polityce, rozwinęły się również wśród nowej inteligencji 
bolesne rozdźwięki w tej dziedzinie, nieporozumienia, kompleksy i urazy, 
to nie oznacza jeszcze bankructwa generalnych założeń socjalistycznej 
polityki. Wszystkie te ujemne zjawiska będą mogły stopniowo zanikać 
wraz ze stabilizującą się praktyką i atmosferą socjalistycznej demokracji, 
socjalistycznego humanizmu, wraz z dalszym narastaniem socjalistycznych 
stosunków społecznych. 

Do sprawy doboru kandydatów na wyższe studia nie możemy podcho-= 
dzić abstrakcyjnie i tylko formalnie. Socjalistyczna przyszłość społeczeń- 
stwa wymaga, by na studia przychodziła młodzież najzdolniejsza, najlepiej 
przygotowana — bez względu na pochodzenie społeczne. Ten sam jednak 
ogolnospołeczny, socjalistyczny inleres wymaga, by młodzieży z różnych 
środowisk społecznych zapewnić równy start, gdyż bez równego startu 
samo formalne prawo zwraca się przeciw środowiskom o gorszym starcie. 
Rzecz zresztą nie tylko w tym, by w miarę możliwości nie dopuszczać do 
krzywdy jednostek. Rzecz także w tym, by przez wykształcone jednostki 
oddziaływać skuteczniej na ich macierzyste środowiska w duchu socjali- 
stycznego postępu. Ma to szczególnie wielkie znaczenie dla przebudowy 
wsi. 

Droga do przezwyciężenia występujących ostatnio w tej dziedzinie 
sprzeczności prowadzi przez likwidację nierównowartości szkoły wiej- 
skiej i prowincjonalnej w porównaniu ze szkołą miejską i wielkomiejską 
(warunki lokalowe, ilość i kwalifikacje sił nauczycielskich, pomoce naukowe 
itd.), co związane być musi z odpowiednią polityką państwa i z rozwinię- 
ciem zharmonizowanego z nią ruchu społecznego w zakresie gromadzenia 
środków na budowę nowych szkół itd. Trzeba oczywiście, do czasu prze- 
zwyciężenia tych dysproporcji (związanych zarówno z dziedzictwem odle- 
głej przeszłości jak i z zaniedbaniami w niedawnych latach), organizować 
1 kursy przygotowawcze dla wyrównania startu upośledzonych Środowisk. 
Trzeba rozwijać akcję państwową i społeczną w zakresie burs, stypen- 
diów itp. i 

Nie tu miejsce na rozważanie różnych szczegółowych spraw  polilycz- 
nych wiążących się z takim czy innym aspektem problemu inteligencji 
w konkretnych warunkach naszego społeczeństwa, jej udziału w procesach 
gruntujących i rozwijających socjalistyczne przeobrażenia. Zwłaszcza so- 
cjalistyczna przebudowa wsi wysuwa pod adresem inteligencji, nie tylko 
tzw. inteligencji chłopskiej, zadania i problemy, które wymagają o wiele 
głębszego niż dotąd potraktowania. Trzeba np. brać pod pług szczegółowych 
badań historycznych, socjologicznych, ekonomicznych i innych nie upra- 
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wiane dotąd rozległe obszary życia społecznego współczesnej wsi. Trzeba 
jednoczyć w jedną wielką armię na polu nauki i kultury oddziały wy- 
kształconych specjalistów z pospolitym ruszeniem ludowego Samouctwa, 
w którym drzemią olbrzymie a zaniedbane dotąd rezerwy. Trzeba, by po 
uproszczeniach realizmu socjalistycznego związanych z „kultem jednostki”, 
Środowiska literackie w Polsce nie tylko odzyskały kontakt z zakazanymi 
dawniej źródłami inspiracji artystycznej, bijącymi również w Dburżuazyj- 
nych społeczeństwach Zachodu, ale by obróciły się twarzą do rzeczywistych 
spraw i pulsujących żywą krwią koniliktów własnego narodu. 

Chciałbym na zakończenie tych niepełnych, fragpmentarycznych uwag 
wprowadzić jeszcze jeden akcent dotyczący stosunku do inteligencji — 
partui i Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego, ktorego jestem członkiem. 
Jak wiadomo, wpływy partyjne w środowiskach inteligencji, choć posze- 
rzone po Październiku, są jeszcze stanowczo zbyt małe. Wydaje mi się. że 
dla dalszego poszerzania i gruntowania tych wpływów zupełnie podsta- 
wowe znaczenie mieć będzie — razem z innymi czynnikami — systema- 
tyczne, konsekwentne i uparie podnoszenie poziomu wykształcenia par- 
tyjnych mas członkowskich a zwłaszcza działaczy. Jest to, być może, truizm, 
zbyt wiele jednak kosztowało w przeszłości lekceważenie tej sprawy. 

„Gdyby studiowanie komunizmu sprowadzało się jedynie do przyswoje- 
nia sobie tego, co zawarte jest w komunistycznych rozprawach, książkach 
i broszurach, wówczas zbyt łatwo moglibyśmy uzyskać komunistycznych 
doktrynerów lub samochwalców, co przynosiłoby nam na każdym kroku 
szkody i straty. gtyż ludzie ci nauczywszy się i naczytawszy tego. co 
zawierają książki i broszury komunistyczne, okazaliby się niezdolni do po- 
wiązania tych wszystkich wiadomości 1 nie potrafiiiby działać tak, jak tego 
w rzeczywistości komunizm wymaga". Lenin wyraźnie wzywał młodzież 
(na III Ogólnorosyjskim Zjeździe Kamunistycznego Związku Młodzieży 
Rosji), by przyswajała sobie wiedzę naukową z konkretnych dziedzin. Pod- 
kreślał, że trzeba umysł wzbogacać „znajomością wszystkich faktów, bez 
których znajomości nie do pomyślenia jest współczesny wykształcony czło- 
wiek". I dalej: „Jeśli wiem, że wiem mało, to dopnę tego, abv wiedzieć 
więcej. ale jeśli człowiek będzie mówił, że jest komunistą i że może nie 
posiadać żadnych solidnych wiadomości, to nie stanie się komunistą pod 
żadnym względem (Dzieła wybrane, t. II, str. 6181-82 1 785). 

Myślę, że dla ugruntowania autorytetu partyjnego i wpływów partyjnych 
wśród intehgencji wyjątkowo wielkie i aktualne znaczenie mają przyto- 
czone uwagi Lenina, choć wypowiedziane zostały blisko czterdzieści lat 
temu, w innej sytuacji historycznej i politycznej. 


JÓZEF SKRZEKOT 


Na pytanie: czy inteligencja polska jest obecnie bliższa klasie robotni- 
czej niż dawniej, czy nie? — nie potrafiłbym odpowiedzieć. Do odpowiedzi 
ns TO pytanie brak — przynajmniej na razie — danych. Rownież nie ma 
chyba kryteriów pozwalających badać tak postawiony problem. 

Moim zdaniem, należałoby sobie jednak dzisiaj próbować odpowiedzieć 
na pytanie łatwiejsze: czy inteligencja spełnia i jak spełnia w naszym spo- 
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łeczeństwie funkcje, do których jest powołana z racji swego przygotowa- 
nia fachowego? 

Jeśli mówić o inteligencji technicznej — a do niej chcę ograniczyć swo- 
je rozważania — wszystko wskazuje na to, że nie spełnia ona właściwie 
swo:'ch zadań społecznych. 

Świadczy o tym jakość produkcji. niezadowalająca organizacja pracy, 
słaby postęp techniczny, stosunkowo niska kultura techniczna załóg itd. 
Są to dziedziny, za które wszędzie na świecie odpowiada inżynier czy tech- 
nik. Wiemy wszakże, że system zarządzania, cały zespół antybodźców, brak 
zapotrzehowania na twórczą myśl techniczną w zakładzie produkcyjnym 
doprowadziły w ostatnich latach do ucieczki sił fachowych z produkcji 
oraz często do zurzędniczenia inżynierów i techników. którzy tam pozostali. 


Przeprowadzona decentralizacja zarządzania, wzrost. samodzielności 
przedsiębiorstw wymagać będą od terenowych kadr kierowniczych kwali- 
fikacji. których one dotychczas w sposób naturalny nie zdobvłv. Cechy ta- 
kie, jak wiedza fachowa, doświadczen'e produkcyjne, samodzielność decy- 
zji, poczucie odpowiedzialności nie tylko za zgodność działania z przenisa- 
mi, ale za końcowy efekt produkcyjny. ekonomiczny i społeczny tego dzia- 
łania — nie były u nas dotychczas cenione i nie rozwijał się. 

Wyrażono tutaj pogląd — przynajmniej tak go zrozumiałem — że inte- 
ligencja nasza pracuiąc w zakładach uspołecznionych. sasialistvcznvch już 
tym samym stała się bliższa klasie robotniczej. Sorawa ta nie jest prosta. 
A już na pewno zbliżenie to nie przebiega żywiołowo, automatvcznie. Ro- 
botnik nie zawsze odczuwa. że jego zwierzchnik działa jako mandatariusz 
władzy klasy robotniczej. Mieliśmy fakty strajków spowodow»nvch wy- 
łącznie tym, że administracja działała biurokratycznie. że — jak dawniej— 
widziała tylko przepis formalny i interpretowała go w sposób jak najbar- 
dziej niekorzystny dla robotnika, że zapominała niejako o klasowvm i spo- 
łecznym sensie naszego ustroju. Chyba słusznie wymagamy od inżyniera 
czy technika nie tylko wiedzy technicznej, lecz t»kże umieiętności kiero- 
wania ludźmi w warunkach nowego ustroju. Te zaś umiejetności są 
ściśle związane ze świadomością społeczną. Ponieważ jednak zmiany 
w świadomości zachodzą nieporównanie wolniej niż w bazie, potrzeby naglą 
nas do przyśpieszania tego procesu. Trzeba jednak stwierdzić, że nie zaw- 
sze czyniliśmy to umieiętnie. a nasze wymasania pozostawały w rażącej 
dysproporcji do warunków, jakie stwarzaliśmy dla realnego kształtowania 
się świadomości inteligencji technicznej. Tym chyba należy tłumaczyć 
fakt, że pomimo wielkich nakładów społecznych na kształcenie nowej, lu- 
dowej inteligencji i jej wvjątkowo dużego wzrostu liczebneso. efekt pro- 
dukcyjny, społeczny i polityczny jej działalności nie jest tak wielki, jak by 
tego należało oczekiwać. 


Na ostatnim Kongresie Inżynierów i Techników Polskich uderzył mnie 
fakt, że wszyscy aktywiści ruchu stowarzyszeniowego domagali się uzna- 
nia inteligencji technicznej za część klasy robotniczej. Postulat ten rie wy- 
nikał na pewno z zainteresowania teorią klas i warstw społecznych. Po 
prostu chciano w ten sposób skończyć z praktyką niedawnej przeszłości 
w taki czy inny sposób dyskryminującą konkretnie ludzi jedynie dlatego, 


że według ankiety czy według spełnianych funkcji zaliczano ich do inte- 
ligencji. 
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A oto przykład: młody robotnik, zgodnie zresztą ze wskazaniami partii — 
często przez nią skierowany — kształcił się. Na uczelni jego robotnicze po- 
chodzenie dawało mu pierwszeństwo, pozostawał tam pod specjalną opieką 
organizacji młodzieżowej lub partyjnej. Z chwilą jednak, gdy trafiał do za- 
kładu pracy, szczególnie takiego, gdzie go osobiście nikt nie znał, stwier- 
dzał raptem, że w komitecie partyjnym jakoś inaczej z nim rozmawiają, 
wyczuwał jakąś nieufność — wiadomo, inteligent. W związkach zawodo- 
wych otrzymywał świadczenia i wczasy w drugiej kolejności. Jego dzieci 
uważa się już za dzieci o pochodzeniu inteligenckim itd. itd. W stosunku 
do kolegi. który nie chciał się uczyć, zarabiał niewiele więcej, a czasem 
mniej, trybu życia ani związków z dawnym swym robotniczym środowi- 
skiem nie stracił, cała jego rodzina należy do klasy robotniczej. Dlaczego 
on sam przestał niejako być jej członkiem? Chyba tylko z racji 'wykształ- 
cenia i tego, że wykonuje pracę umysłową, a nie fizyczną.. 


Szereg naszych socjologów zalicza do inteligencji wszystkich ludzi po- 
siadających wykształcenie. Potocznie tak się to pojęcie rozumie, często 
dodając jeszcze wymagania dotyczące walorów kulturalno-towarzyskich, 
rodzaju pracy itp. Jeśli potraktujemy wykształcenie jako w zasadzie przy- 
gotowanie jedynie do pełnienia określonego zawodu, określonej pracy, to 
niewątpliwie najbardziej istoinym kryterium. przynależności do inteligen- 
cji będzie rodzaj pracy. Znajduje to swoje odbicie w obowiązującym u nas 
jeszcze ustawodawstwie, które — wprawdzie nie zawsze konsekwentnie 
i logiczne — rozróżnia pracowników fizycznych i umysłowych. Jest ta 
podział oparty na historycznie powstałym podziale na pracę fizyczną 
i umysłową. Podział ten nie jest na pewno identyczny z podziałami na 
klasy i warstwy społeczne. Wiemy np., że w starożytności niewolnicy peł- 
nili funkcje pracowników umysłowych, a w średniowieczu feudałowie 
raczej nie gustowali w naukach, przeważnie wyręczając się klerem. Szer- 
sza, bardziej jednolita warstwa społeczna, nazywana inteligencją, a szcze- 
gólnie ta jej część, którą określamy jako inteligencję techniczną, ukształ- 
towała się dopiero w kapitalizmie, z chwilą kiedy właściciel przedsiębior- 
Stwa zaczał się wyręczać w funkcjach organizatorskich, technicznych, 
a nawet kierowniczych najemnymi pracownikami o odpowiednim przy- 
gotowaniu fachowym. Dziś jest nie do pomyślenia, aby w większym przed- 
siępiorstwie właściciel nie zatrudniał sztabu pracowników umysłowych, 
przy czym pracownicy ci na wyższych szczeblach mają duży wpływ na 
sprawy zakładu pracy, a nawet działając per procura zastępują na codzień 
właściciela, który pozostawia sobie tylko najważniejsze decyzje. W przed- 
siębiorstwach o formie akcyjnej rola takich pracowników — dyrektorów 
jest jeszcze większa. 


Nie należy się więc dziwić, że burżuazja niezmiernie dbała o to, aby 
świalopogląd inteligencji był jak najbliższy jej własnemu światopoglądo- 
wi. Służyły temu bariery zamykające lub utrudniające napływ w szeregi 
inteligencji młodzieży z klas wyzyskiwanych, cały system wychowania, 
bodźce ekonomiczne, przywileje spoleczne, towarzyskie i wreszcie ustawo- 
dawstwo pracy, które starało się podział na pracę fizyczną i umysłową 
przeprowadzić niejako zgodnie z podziałem klasowym: o inteligencie nie 
mówiło się, że jest bezrobotny, lecz „bez posady*'. Inteligent brał pracę na- 
wet gorzej płatną, byleby to była praca umysłowa — inaczej groziło mu 
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społeczne, a co dla niego wydawało się czymś jeszcze gorszym, towarzy- 
skie „zdeklasowanie''. 


Warto by zbadać, jak jeszcze dziś tego rodzaju pojęcia, zaszczepione 
przez burżuazję, są żywotne w naszych, zmienionych przecież stosunkach. 
Jest chyba pewnikiem, że odegrały one rolę w niektórych absurdalnych 
na pierwszy rzut oka zakrętach naszej polityki kadrowej. Czym bowiem 
wytłumaczyć nasze „awanse* dobrych tkaczek na maszynistki biurowe lub 
dobrych ślusarzy na kiepskich referentów. Czym uzasadnić to, że wydając 
tak duże środki na kształcenie nie wykorzystujemy potem tych ludzi na 
odpowiednich stanowiskach. Skąd antyinteligenckie nastroje i nieufność 
do każdego człowieka z wykształceniem u niektórych, skądinąd odpowie- 
dzialnych towarzyszy partyjnych. 


Do dziś trudno zrozumieć, skąd brały się te absurdy, wtedy gdy prze- 
cież główny nurt polityki partii szedł w zasadzie jak najsłuszniejszą drogą 
zapewniania młodzieży robotniczej i chłopskiej, a także i dorosłym człon- 
kom tych klas dotychczas; upośledzonych, możliwości zdobycia solidnego 
wykształcenia. 

Na drodze tej stworzyliśmy sobie już teraz istniejące, potencjalne mo- 
żliwości szybkiego podnoszenia technicznego poziomu produkcji i kultury 
technicznej naszego życia. Chodzi więc o to, aby możliwości te dostrzegać 
i stwarzać warunki. w których by kadra przez nas wykształcona mogła 
się właściwie i szybko rozwijać tak pod wzelędem fachowym, jak społecz- 
nym i politycznym. Chodzi tutaj niewątpliwie o cały zespół czynników ta- 
kich jak: pozycja i autorytet społeczny inteligencji technicznej, jej warun- 
ki bytowe, ochrona zawodu i praw autorskich, zaufanie i odpowiedzialność 
na powierzonym odcinku pracy, samodzielność działania umożliwiająca po- 
noszenie takiej odpowiedzialności w sposób rzeczywisty, a nie tylko for- 
malny itd. Ulepszenia wymagają niewątpliwie także formy doszkalania fa- 
chowego, które pomimo dużego zakresu, pomimo środków na to wydatko- 
wanych, pozbawione naturalnych bodźców stwarzających u ludzi potrzebę 
podnoszenia kwalifikacji, przebiegało niejako na pustych obrotach. Niepu- 
kojącym zjawiskiem jest np. katastrofalny spadek czytelnictwa czasopism 
1 książek technicznych wśród pracujących na odpowiedzialnych stanowi- 
skach inżynierów i techników. Zjawisko to można chyba tylko częściowo 
tłumaczyć małą atrakcyjnością naszej prasy i książki technicznej. 

Nie docenialiśmy i chyba jeszcze nie doceniamy znaczenia pracy orga- 
nizatorskiej. Słusznie kiedyś propagowaliśmy rekordy pracy fizycznej dą- 
żąc do podnoszenia ogólnej wydajności — choć dziś już wiemy, jak specjal- 
nie trzeba je było organizować. Postępowaliśmy właściwie, kiedy dążyłli- 
śmy, aby osiągnięcia produkcyjne robotników były szeroko znane i wysoko 
oceniane przez społeczeństwo. Niesłusznie jednak głucho u nas było i jest 
jeszcze o wynikach dobrych kierowników produkcji, o inżynierach i techni- 
kach, którzy — choć niekoniecznie od razu wynalazcy — dobrze organizu- 
ją pracę, dbają o jej wydajność io jej jakość. 


Pojęcie klasy robotniczej jest niewątpliwie historycznie związane z pracą 
fizyczną. W naszych warunkach nie można jeszcze o tym zapominać. Dlate- 
go rozumiem dobrze ograniczenie do jednej trzeciej liczby nierobotników 
w składzie rad robotniczych, rozumiem także konieczność wyrównania 
szans dzieci robotników i chłopów w zakresie dostępu do wykształcenia — 
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o czym tutaj mówiono — a nawet pewnego ich uprzywilejowania jako spra- 
wiedliwej rekompensaty za wielowiekową dyskryminację, której w ciągu 
lat dziesięciu na pewno nie wyrównaliśmy. Chodzi jednak o to, aby metody 
praktyczne realizacji tej polityki nie obniżały poziomu nauczania w jego 
końcowym efekcie 1 aby nie stwarzały wrażenia jakiegoś „klasowego mu- 
ru nie do przebycia dla zdolnych dzieci inteligencji — tylko na zasadzie 
kryterium pochodzenia. 


Bardzo odpowiada mi w tym względzie nowe rozwiązanie radzieckie, 
wymagające od ludzi wstępujących na wyższe uczelnie stażu pracy w za- 
kładzie produkcyjnym. Niewątpliwie takie rozwiązanie podyktowane jest 
chęcią zbliżenia przyszłej inteligencji do klasy robotniczej w sposób jak 
najbardziej prawidłowy, bo na podstawie naturalnej więzi istniejącej Ww 
produkcji. Uczy ono przyszłego kierownika spojrzenia na wzajemne sto- 
sunki pomiędzy zarządzającym a wykonawcą Z punktu widzenia tego 
ostatniego, czego by nigdy nie nabył przychodząc do zakładu wprost ze 
studiów. . 


Moim zdaniem wcale nie jest konieczne, aby inteligencja stała się częścią 
klasy robotniczej lub aby ją do niej formalnie zaliczano już dzisiaj. Prze- 
cież socjalizm buduje u nas nie tylko klasa robotnicza. Prowadzi to budow- 
nictwo klasa robotnicza, ale i ona zmienia się i przekształca; m. in. zmienia 
się także jej poziom wykształcenia 1 kultury. W perspektywie tych zmian 
i rozwoju techniki na pewno w krótszym lub dłuższym okresie czasu kry” 
teria wykształcenia, które obecnie określają inteligenta, staną się kryteriar 
mi powszechnymi dla większości obywateli państwa socjalistycznego. 


Trudność zdefiniowania pojęcia inteligencji, jej zróżnicowanie, wzrasta- 
jąca liczba ludzi ze średnim i wyższym wykształceniem w szeregach klas 
dotychczas uciskanych, a Z drugiej strony niewątpliwe istnienie, jako po” 
zostałości ustroju kapitalistycznego, warstwy inteligenckiej wyróżniającej 
się w sensie społeczno-politycznym zgodnie Z tradycjami starej przedwo- 
jennej inteligencji, warstwy, która wchłonęła rozbitków klas wy właszczo- 
nych (na ogół prawie wszyscy byli kapitaliści i ziemianie poszli pracować 
umysłowo) a obecnie przyjmuje w swoje szeregi w Coraz większych ilo- 
ściach ludzi pochodzenia robotniczego i chłopskiego — wszystko to czyni 


problem inteligencji trudnym i skomplikowanym. 


Jednakże rozwiązanie problemu trudnego 1 skomplikowanego. wymaga 
tym bardziej jasności celów i metod działania. 

Mamy społeczną organizację reprezentującą ogół inteligencji technicznej: 
Naczelną Organizację Techniczną, grupującą fachowe i branżowe stowarzy=” 
szenia naukowo-techniczne. Organizacja ta przeszła w ubiegłym okresie po- 
wszechną u nas chorobę, stając się czymś w rodzaju jeszcze jednego urzędu 
do przekazywania „No dół” zleceń i akcji, a tracąc właściwą organizacjom 
społecznym zdolność łączenia inicjatywy grupowej, oddolnej, z celami 
ogólnospołecznymi, a tym samym zdolność prawdziwego reprezentowania 
dążeń swych członków i z drugiej strony zdolność prawdziwego oddziały- 
wania na ich zawodową 1 społeczno-polityczną postawę. 


Uaktywnienie inteligencji technicznej może obecnie postępować w znacz- 
nie lepszych warunkach. Sprzyjają temu zmiany modelowe, sprzyja temu 


usunięcie błędów przeszłości W dziedzinie ekonomii, planowania i zarządza: 
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nia oraz organizacji przedsiębiorstw. Wiedza techniczna, postęp techniczny 
jorganizacyjny zaczną się przedsiębiorstwu opłacać; wraz z samodzielnością 
i coraz bardziej dojrzałą samorządnością wzrośnie zapotrzebowanie na siły 
techniczne zdolne rozwiązywać skutecznie problemy produkcyjne zakładów. 

Koła zakładowe stowarzyszeń naukowo-technicznych powinny znaleźć 
sobie właściwe miejsce i metody pracy w warunkach samorządu robotni- 
czego; oddziały stowarzyszeń i ich komitety porozumiewawcze w wojs- 
wództwach powinny ściśle współpracować z terenowymi władzami nad 
podniesieniem technicznym naszej gospodarki i szerzeniem kultury tech- 
nicznej w społeczeństwie. 


Taki rozwój sytuacji leży w najlepiej rozumianym interesie klasy robot- 
niczej, inteligencji technicznej i całego narodu. Nie wystarczy jednak cze- 
kać i polegać jedynie na działaniu żywiołowych tendencji rozwojowych, 
tym bardziej że mogą one być hamowane przez stare nawyki, wygodnictwo, 
konserwatyzm i nieuctwo, a także przez braki w przygotowaniu samej ka- 
dry technicznej do nowych zadań. Również od strony politycznej właśc wą 
aktywizację inteligencji mogą utrudniać przejawy starych nastrojów anty- 
inteligenckich, wulgarne pojmowanie „służebnej'” roli tej warstwy w sto- 
sunku do klasy robotniczej. Z drugiej strony niesłusznie by było, aby akty- 
wizacja ta przebiegała pod hasłem powrotu do starych pozycji inteligencji, 
aby ożywały przejawy „technokracji*, która tak dobrze może „współist- 
nieś' z biurokratyzmem, aby dochodziły do głosu żywe jeszcze gdzienie- 
gdzie tendencje do wyodrębniania, a nawet przeciwstawiania interesów 
inteligencji interesom klasy robotniczej. Zdarza się to szczególnie w dzie- 
dzinie obrony interesów bytowych na tle nie zawsze najlep:zej praktyki 
związków zawodowych w tej dziedzinie w niedawnej przeszłości. 


Nie ulega wątpliwości, że trzeba przeprowadzić odpowiednie badania 
i prace naukowe, aby politykę partii w tej dziedzinie oprzeć na obiektyw- 
nym rozeznaniu położenia i dostatecznie opracowanej podstawie teoretycz- 
nej. Do klasy robotniczej i do samej inteligencji powinna nasza partia pójść 
z jasnym stanowiskiem w sprawie roli i miejsca inteligencji w naszym sDo- 
łeczeństwie obecnie i w najbliższej perspektywie, wyjaśniając szkodliwość 
zarówno niedoceniania, jak i przeceniania jej roli. 


Najważniejszym jednak czynnikiem kształtującym procesy wzajemnego 
zbliżenia pomiędzy klasą robotniczą a inteligencją techniczną będą niewąt- 
pliwie stosunki w zakładach pracy. XI Plenum zwróciło znowu uwagę par- 
tii na sprawy produkcji. Uchwały tego Pienum zostały właściwie przyjęte 
przez inżynierów I techników. Rozumieją oni dobrze ich celowość i uważają 
je za zapowiedź dalszego porządkowania przez naszą partię spraw produk- 
cji — najbardziej bezpośredniego pola ich zainteresowań życiowych. Wy- 
daje się, że na tej podstawie organizacje partyjne, samorządy robotnicze 
mogą lepiej niż kiedykoiwiek przyciągać inteligencję techniczną do świado- 
mego współdziałania, kierując jej wiedzę i doświadczenie tam, gdzie będz.e 
ona najlepiej społecznie wykorzystana. Równocześnie organizacje te muszą 
się uczyć współpracy z tymi środowiskami, muszą umiejętnie rozwiązywać 
sprzeczności i konflikty, jakich w tej dziedzinie nie da się uniknąć, wytrwa- 
le dążyć do stwarzania pomiędzy robotnikami a kierownictwem technicz- 
nym w zakładach pracy stosunków, które po pewnym czasie będziemy mo- 
gli już bez zastrzeżeń nazwać stosunkami socjalistycznymi, 
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Zagadnienie stosowania klasowych kryteriów przy formowaniu kadr 
nowej inteligencji — zagadnienie, które wyłoniło się w dotychczasowej 
polemice — stanowi fragment ogólniejszej znacznie sprawy roli 1 miejsca 
inteligencji jako osobnej warstwy w strukturze społecznej socjalistycznego 
lub rozwijającego się ku socjalizmowi państwa. Jeśli bowiem w środowi- 
skach niemarksistowskich — za granicą i u nas w kraju — nieraz WYSUWA 
gię koncepcje przenbrażania się inteligencji (lub pewnych jej częsci: np. 
„managerów gospodarki lub „techników władzy” czy, mówiąc słowami 
H. D. Lasswella, „specjalistów od przemocy”) w warstwę lub klasę uprzy- 
wilejowaną a nawet panującą, to nie wystarcza przeciw tym koncspcjom 
toczyć walki ideologicznej. trzeba również zastanow Ć Się, jakie procesy 
społeczne mogłyby rzeczywiście zakłócić prawidłowe stosunki między 1n- 
teligencją a resztą mas ludowych i jak temu z góry zaradzić. 

Z tego punktu widzenia zagadnienie społecznego statusu inte- 
ligencji w kraju socjalistycznym można ująć w postaci dwóch pytań: 
1) Czy grupa społeczna wysoko kwalifikowanych fachowców (jeśli do nich 
ograniczymy wieloznaczny termin „inteligencja”) powinna korzystać ze 
scecjalnych przywilejów 1 uzyskiwać wyższe od ogółu korzyści materialne, 
prestiżowe itp.? 2) Czy dostęp do tej grupy powinien być możliwie otwarty 
dla wszystkich, tak by nie następowało skostnienie społecznej pozycji inte- 
ligenta, przeksziaicenie jej w pozycję „dziedziczną”? 

Byłbym skłonny cdpowiedzieć twierdząco na oba pytania; na pierwsze — 
przynajmniej na dość długi jeszcze okres czasu. 

Odpowiedź twierdząca na pierwsze pytanie wynika z tego (o czym tu 
już była mowa), że dosłownie przyszłość naszej ojczyzny zależy od postępu 
technicznego, naukowego i kulturalnego. Nie osiągniemy gov utrzymując 
istniejącą w wielu dziedzinach społeczno-ekonomiczną degradację fachow- 
ców. Można zrozumieć dorażne trudności ekonomiczne, które ograniczają 
nasze możliwości w tej dziedzinie, ale trzeba rozróżniać, co jest złem ko- 
niecznym (1 doraźnym), by nie nazywać konieczności — cnotą. 

Jednakże zupełnie inaczej przedstawia się sprawa, gdy zastanawiamy 
się nad drugim pytaniem, Powinno nam zależeć, by wysoko kwalifikowani 
fachowcy byli odpowiednio (materialnie, prestiżowo itp.) premiowani. Nie 
ma jednak powodu pragnąć sytuacji, w której ich dzieci byiyby uprzywi- 
lejowane w zakresie realnych możliwości zdobycia zawodu i pozycji „in- 
teligenta". Ten bow:em tvp przywileju prowadzi prostą drogą do skostnie- 
nia pozycji spolecznej inteligenta, a przez to do izolowania inteligencji 
od mas ludowych. Idealem byłaby więc szybka i łatwa „ruchliwość spo- 
łeczna* między różnymi grupami pracującej ludności, tak by do grupy 
inteligencji stosunkowo bez trudu dostawali się zdolni ludzie z rodzin 
robotniczych 1 chlopskich. 

W tym kierunku zmierza formalna organizacja naszego szkolnictwa. Ale 
trzeba pamiętać © tym, że niezależnie od formalnej równości szans, a nawet 
pewnych udogodnień dla dzieci robotników i chłopów, realne szanse tworzą 
zawsze przywilej dla dzieci inteligenckich. Wynika to z okoliczności nastę” 
pujących: 

1) średnio lepszych warunków materialnych (zwłaszcza, gdy mówiąc 
o „inteligencji" mamy nA myśli wysoko kwalifikowanych fachowców), 
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2) znacznie lepszego „zaplecza kulturalnego" stwarzającego łatwiejszy 
start, wielkie udogodnienia dla dzieci inteligenckich. 


W tych warunkach nie można zadowolić się uznaniem, że istnieją ,„„rów- 
ne szanse* dla młodzieży różnych grup społecznych; trzeba myśleć nadal 
(i zapewne przez długie jeszcze lata) o świadomej polityce ułatwiającej 
młodzieży .roootniczo-chlopskiej dostęp do wyższego wykształcenia. Formy 
tej polityki muszą być, oczywiście, należycie przemyślane. Nie byłoby 
rzeczą słuszną, gdybyśmy zmierzali tu ku obniżaniu poziomu nauki, choćby 
dlatego. że stanowiłoby to zaprzeczenie funkcji, które inteligencja ma do 
spełnienia w naszym społeczeństwie. Ale trzeba odpowiednio kierować 
przygotowaniem miodzieży robotniczo-chłopskiej (np. dodatkowe kursy 
przygotowawcze), a nawet przesunąć ciężar doboru z samego egzaminu 
wstępnego na selekcję np. w ciągu pierwszego roku. 


ZYGMUNT RYBICKI 


Na marginesie dotychczasowej dyskusji chciałbym wypowiedzieć pew= 
ne uwagi o roli szkoły wyższej typu akademickiego w kształtowaniu no- 
wej inteligencji, zakładając, że mimo podniesionych tu wątpliwości istnie- 
je ogólna zgoda co do rozumienia używanego przez nas pojęcia „inteligen= 
cja". Trzeba by postawić chyba pytanie, czy współcześnie działająca szko- 
ła wyższa jest w pełni przygotowana do wykonania tvch wszystkich za- 
dań, które z nią tradycyjnie wiążemy mówiąc o procesie kształtowania in- 
teligencji. 

Podejmując próby sprecyzowania aktualnej oceny roli szkoły wyższej 
w kształtowaniu nowej inteligencji, dochodzimy, w moim osobistym prze- 
konaniu, do dwóch głównych kompleksów zagadnień, z których jeden — 
to ranga szkoły wyższej jako instytucji kulturalno-naukowej, a drugi — 
problem młodzieży. 

Na pozycję szkoły wyższej w naszym współczesnym społeczeństwie 
składa się cały szereg czynników, wśród których niepoślednią rolę odgry- 
wają takie, jak np. dvsproporcje w rozbudowie ilościowej szkół wyższych 
i w stanie kadry naukowej, niedostateczny stopień technicznego wyposa- 
żeńia zakładów, co ma szczególne znaczenie na kierunkach przyrodniczo= 
eksperymentalnych, osłabienie wymiany doświadczeń badawczych itp. Te 
czynniki wpływają na ocenę sytuacji nie tylko szkół wyższych, ale w pew- 
nym stopniu i innych instytucji kulturalno-naukowych. Dodatkowym na- 
tomiast elementem określającym sytuację uczelni akademickich jest kwe- 
śtia trzeciorzędnego ich traktowania, pokutująca jeszcze do dnia dzisiej- 
szego. Istniały tendencje, niestety praktycznie realizowane, zmierzające 
do oddzielania funkcji wychowawczo-dydaktycznej od funkcji naukowej. 
W tym schemacie uczelnie miały być szkołami zawodowymi, „produkują- 
tymi* absolwentów o określonym „profilu fachowym*, Szkoły wyższe, 
przynajmniej w założeniach, a w poważnym stopniu i w praktyce, miały 
utracić to, co w przygotowywaniu inteligencji jest chyba najistotniejsze, 
a mianowicie możliwości kształtowania samodzielnej, aktywnej postawy 
względem zdobywanej wiedzy i zjawisk społecznych, a jest to możliwe 
tylko w oparciu o warsztaty badawcze, pulsujące życiem naukowym. Bez 
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aktywnego udziału wychowawcy-dydaktyka bowiem w pracach badaw- 
czych trueno mówić o kształlowaniu przez niego twórczej, posta awy u uczą- 
cej się miodziczy. O tej prawdzie coraz mniej trzeba obecnie przekony- 
wać, staje joanak nalezy dopom'nać się o konsekwentne wcielanie w ży- 
cie wniosków z niej wypływających. 

Drugi problem, nad którym chciałbym nieco dłużej się zatrzymać. to 
sprzwy młodzieży — tej, która u nas studiuje i po ukończeniu studiów 
opuszcza uczelnię. ROA A w pełni wyrażone w dyskusji stanowisko, 
że nie może być nam obojęiny skład socjalny stud: ującej młodzieży. 
Decvduje to howiem o składzie przyszłej inteligencji, o jej powiązaniu 
z różnymi środowiskami społecznymi. Wydaje mi się jednak, że stare uię- 
cie sprawy suładu socjalnego młodzieży, nie uwząlędniające pochodzenia 
ze środowisk wieiskich, małomiasteczkowych i wielkomiejskich, nie może 
nas zadowolić. Wezmę dla przykladu Uniwersytet War w Obser- 
wujemy tu spsdok liczby młodzieży robotniczo-chłopskiej. Tak np. 
w 1253 r. mielllimy ogółem na uczelni A M pocnodzenia ro- 
botniczego ponrd 307%, chłopskiego około 17'y, a inie'igenckiego 485. 
W razu ubiegłym n? tomiast pozy ięliśmy na I E studiów młodzieży po- 
aaa robotniczego około 2)7y. chiopskiego — 12V,, a inteligenckie- 
£0 — . Tak więc zaznaczył się procentowy spadak młodzieży pocho- 
AAA lod 509 i chlop:kiego. Nastąpił natomiast widoczny wzrost 
Liczby m'odzieży poc 'hodzenia BAAAE (przy spadku nawet liczby 
młodziezy zo środowisk rzemieślniczych i „prywatnej inicjatywy'). Mio- 
dzież po.hodzenia chłopskiego rekrutuje się oczywiście ze wsi. Jak wytłu- 
meczyć natvom.ast ów spudk liczby młodzieży robotniczej? Pobieżna 
analiza wskazuje dosć wvyra”nie, że jest to młodzież pochodząca ze środo- 
wisk małomireiec aa Ta giównie młodzież odpada przy egzam nach 
wstępnych. (W roku 1756 mieliśmy okało 50”, młodzieży robotniczo- 
chłopskiej wśród nie przyjętych na studia, gdy tymczasem w poprzednich 
latach procent ten był znaczale niższy). 

Jake są przyczyny istniejacego stanu rzeczy? Podstawowa przyczyna 
w moim pr zakonaniu — to poziom przygotowania młodzieży ze środowisk 
morom as.oczkowych, a dodntkowa — to warunki, jakie możemy stworzyć 
IMF: NA GIEŻONI 

Pirzwdą od dówna siwierd.zoną przez nas je:t faxt dysproporcji w przy- 
SOGOY"NATJCO A s. warszaws<iej 1 pozawarszawskiej. Nie 
idzio "AUO: „Wi cio ty. 890 „asiąrkowe' wiadomości, ale również o ogólny 
Po a DTanONZPAGNI CSTOPIN A Mz ostvm. ogdólnv poz.om kultury, który po- 
maca _ tu dka przy cyzamin.e, aie I w czasie studiów. Jest to problem 
jane rajodzieży robotaiczo-chłopskiej, ale całej młodzieży poza- 
WIPSZÓW o. 1a Zarysowaaca się dysproporcja przy egzaminie wstępnym 
trwa przez colv prawie oxres siudiów, a w pierwszych latach zaznacza się 
iksze Bs Podział muodzieży na tych sboza Warszawy i tych 
z Warszawy stanowi dla nas istoiny prożlem wychowawczy i polityczny. 

slow 0 warunzach siudów miodzieży wsi ępującej na uczelnię trze- 
ba pumsclać pozedo wszystaim o domach akudomiekich. Trudno, bardzo 
cuwdso prowodzie zlo owa politykę rexrutzeyjna. jeśli np. na ponad 1300 
cd xw Pansu rarso zudzemy oxoło 330 miejscami w domach akade- 
DLIŚICĄ. 49 ruwnież oddziałuje na skład socjalny przyszłych naszych stu- 


W dyskusjach nad składem socjalnym studentów powzteje pvtanfe. jak 
wprowadzać w życie nasze zadania? Czy przyjmować najzdolniejszych czy 
też według kryteriów ansieiowych? Wydaje się, że taxe sio:raulowanie 
pytania jest nieporozumiena.em. Przyjmować oczywiście trzoda najzdol- 
niejszych. ale odpowiednio trzeba badać uzdoinicnia. zaawić sobie sprawę 
z możliwości kandydata, jego zainteresowań, jego faktycznyca i poieacjal- 
nych wartości. Padały na niektórych egzaminach pviunia mające na celu 
stwierdzenie ogólnego poziomu tzw. „intelicenecji'. Kazano wyjaśniać np. 
kandydatowi, co to jest „kubizm' czy „numizmutyka”. Oczywiście, wobec 
takiego „sposobu badania uzdolnień'* młodzież pochodząca z oxreślonych 
środowisk miejskich ma zawsze ułatwione zadanie. Jesli natomiast podej- 
miemy próby zbadania sposobu widzenia zjawisk codziennego życia spo- 
łecznego i zwrócimy szczególnie uwagę na te wiadomości, które dana szko- 
ła mogła dać kandydatowi, wtedy nie dopuścimy do dv:skryminacji mło- 
dzieży robotniczo-chłopskiej, aczkolwiek i wtedy nie nastąpi jeszcze pełne 
zrównanie „szans'* miodzieży warszawskiej i pozawarszawskiej, 


Dalszy problem — to sbrawa młodzieży studiującej. Chodzi mi w tej 
chwili o jej polityczną ocenę. 

Wydaje mi się, że w podstawowej swej masie mlodziaż akadomicka sta- 
nowi element tego, co nazywamy nową inte.igencją. W sprawach zasad- 
niczych młodzież ta przeważnie jest po naszej stronie i będzie w przyszło- 
ści św.adomie działać, tak jak wymaga tego interes naszego kraju budu- 
jącego socjalizm. 

Oceniając aktualną postawę studentów uwzględniać trzeba co naimniej 
dwie poprawki. Po pierwsze — pamiętać należy, że jest to młodzież, którą 
nie tak dawno jeszcze uczyliśmy życia „na ryzyko państwa. Państwu 
miało dbać o jej studia, zatrudnienie, warunki „studencziego i zawodowe- 
go* życia. Wychowaliśmy młodzież w aimosferze haseł: „wszystko dia 
"Nas'* — „wy jesteście wszystkim*. Tymczasem zmienilistny wyraźnie na- 
szą prakiykę. Nie ma w tej chwili studiów i życia „na ryzyko państwa, 
trzeba twardo przebijać się przez uczelnię, nie ma planowego zatrudn.e- 
nia, są różne kłopoty w tej dziedzinie. To wywołuje pewne emocjonalne 
reakcje. Po drugie — istnieje pewna nerwowość w ocenie poszczegolnych 
wystąpień młodzieży. Oczywiście, nie reprezentuję tu szzodliwego , w mo- 
im przekonaniu, liberalizmu w ocenie wybryków. Wybryki trzeba karać, 
tak, jak się karze niegrzeczne dzieci (przybominam, że studenci nasi mają 
średnio od 17 do 21 lat). Ale wybicia szyby przez małego chłopca żaden 
z rodziców nie traktuje jako podstawy do przekreślenia istotnych wariości 
dziecka. Z pewnością w odniesieniu do studentów analożii tej nie można 
w pełni zastosować. Nie możemy jednak poszczególnych wystąpień trakto- 
wać jako podstawy do całościowej oceny poglądow młodzieży. Powtarz*m 
raz jeszcze — nie idzie mi o pobłażliwość, lecz o całościową ocenę postuwy 
ideowej. W trudnych dla młodzieży okresach trzeba znaleźć więcej czasu 
na rozmowę z młodzieżą, nie wtedy, gdy się pali, ale na codzień. 


Ostatnia wreszcie sprawa — to problem naszych absolwentów. Chciał- 
bym poruszyć to zagadnienie w związku z oceną środowisk, z których m!o- 
dzież się rekrutuje. Nie zmienimy atmosfery maych miast, jeśli nie uda- 
dzą się tam absolwenci naszych uczelni. Będziemy znów otrzymywać o wie- 
le słabiej przygotowanych kandydatów z „Polski powiatowej', jeśli nie 
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zasilimy odpowiednią kadrą szkół prowincjonalnych. A problem nie ogra- 
nicza sie do szkół. Chodzi tu również i o atmosferę panującą w komitecie 
powiatowym, radzie narodowej, we wszelkich ośrodkach terenowych. 
Zmiany pozytywne, jakie tam zachodzą, trzeba świadomie  przyśpieszać 
Z tego też względu chcemy. aby w naszvch uczelniach było coraz więce; 
młodzieży z „Polski powiatowej”. Wydaje mi się, że sprawa ta: 
jest jednym z istotnych zagadnień w naszej polityce kształtowania nowej 
inteligencji. 


STEFAN MOSIŃSKI 


Ogólne sformułowanie tematu poddanego dyskusji stwarza konieczność 
paruszenia bardzo wielu zagadnień dotychczas niedostatecznie przeanalizo- 
wanych. Próba ścisłego sprecyzowania pojecia inteligencji. które jest nie- 
odzowne przy takim oznaczeniu tematu. rodzi szereg trudności. Przyczyną 
ich są zmiany, jakie zaszły i zachodzą zarówno w samych kryteriach okre- 
Ślaiących to środowisko. jak i w zakresie spełnianych przez nie funkcji. 
Sądzę. że rzeczą bardziej celową byłoby przedyskutowanie roli środowisk 
twórczych w budownictwie socjalizmu. 

Podstawowym kryterium stwarzającym możliwości awansu i utrwalenia 
pozycji społecznej w okresie międzywojennym była matura. Możliwości te 
bvły zasadniczym przywilejem środowiska określanego jako inteligenck'e; 
stwarzały one jego odrębną pozvcję w stosunku do środowisk robotniczych, 
chłopskich czy drobnomieszczańskich. Zdobycie odpowiedniej pozycji za- 
leżało od zdolności, kultury ogólnej (ocenianej według kryteriów burżua- 
zyjnych). stosunków materialnych i towarzyskich oraz oblicza politycznego 
poszczególnych jednostek. 

Inteligent radykalnie lewicowy miał nikłe możliwości awansu społecz- 
nego. 

Ambicja zdobywania odpowiednich pozycji stwarzała konieczność utrzy= 
mywania stosunków towarzyskich czy to z samą burżuazją, czy ze środo= 
wiskami ściśle z nią powiązanymi. W tej sytuacji silne było oddziaływanie 
światopoglądowe burżuazji na całą inteligencję. Jako wyraz tego oddzia- 
ływania rodziły się tendencje do zacierania podstawowych sprzeczności 
klasowych przez sprowadzanie ich wyłącznie do różnie w zakresie wy= 
kształcenia, kultury ogólnej czy zdolności i ambicji indywidualnych. 

Fakt istnienia w okresie międzywojennym inteligenckich odłamów ra- 
dykalnie postępowych — nie zmieniał zasadniczych tendencji w kształto+ 
waniu się światopoglądu i postawy żvciowej inteligencji. Odłamy te obej- 
mowały bowiem środowiska nie powiązane bezpośrednio z interesami bur= 
żuazji (np. nauczycielstwo czy niektóre środowiska artystyczne) — i były 
w mniejszości. 

Pojęcie inteligencji ulegało i ulega zasadniczemu przekształceniu w okre+ 
sie budowy socjalizmu. Zmieniają się bowiem zarówno funkcje klasowe 
tej warstwy społecznej, jak i kryteria umożliwiające zajmowanie odpowie» 
dzialnych pozycji społecznych. 

Ogromne perspektywy i zadania, jakie wysunęły się przed całym naro+ 
dem po wojnie i dojściu do władzy klasy robotniczej, stworzyły zapotrze= 
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bowanie na nowe kadry kierownicze. Konieczny był nie tylko ich szybki 
wzrost liczebny, ale — stosownie do odmiennych zadań — rownież ich 
zmiana jakościowa. Ponieważ ciężar odbudowy i rozbudowy gospodarki 
narodowej musiał zostać rozłożony możliwie równomiernie na całe społe- 
czeństwo, inteligencja utraciła w zasadzie przywileje, z a korzystała 
w okresie międzywojennym. 

- Podkreślano tu entuzjazm, z jakim bezpośrednio po wyzwoleniu przy- 
stępowała inteligencja okresu międzywojennego do odbudowy kraju. Przy- 
czyny spadku tego entuzjazmu w latach następnych upatrują niektórzy 
w niewłaściwym, często dyskryminującym stosunku klasy robotniczej do 
„starej inteligencji". Jednakże, moim zdaniem, jest to uproszczenie zar- 
gadnienia. Inteligencja, która nie mogła w nowej rzeczywistości zdobyć 
w stosunku do innych środowisk tej pozycji społecznej i materialnej, jaką 
zajmowała w okresie międzywojennym, stawała się coraz bardziej bierna. 
Właściwą postawę zajęla tylko część inteligencji międzywojennej. Wy- 
magało to bowiem zrozumienia istniejących przemian społecznych, co nie 
było rzeczą łatwą właśnie z powodu burżuazyjnych kryteriów oceny, któ- 
rymi się ona kierowała. Kryteria te są dotąd jeszcze bardzo silne w roż- 
nych odłamach Społeczeństwa, mimo że rozwój świadomości społecznej 
znajduje się pod przemożnym wpływem humanistycznych i demokratycz- 
nych aspiracji socjalizmu. Są one również chyba najpoważniejszą przy- 
czyną istniejących trudności. Nieufny stosunek klasy robotniczej do części 
inteligencji międzywojennej wynikał zatem z braku pełnego poparcia tej 
ostatniej dla wysiłków klasy robotniczej oraz z odmiennej postawy życiowej 
inteligenta od postawy robotnika. O ile jednakże takie tendencje nie tylko 
mogły, ale musiały powstać bezpośrednio po przejęciu władzy przez pro- 
letariat, to jednak w toku budownictwa socjalizmu powinny były zostać 
w poważnym stopniu wyeliminowane. Dogmatyczne i biurokratyczne me- 
tody stosowane w minionym okresie nie sprzyjały jednakże takiemu pro- 
cesowi. Analiza przyczyn prowadzących do tych metod — bardzo istotna — 
stanowi jednakże zupełnie odrębny problem. 


Jedną z form liczebnego wzrostu nowych kadr kierowniczych był za- 
mierzony awans społeczny uzdolnionych przedstawicieli klasy robotniczej. 
Zapewniło to klasie robotniczej prawo do faktycznego udziału w kiero- 
waniu nowym państwem i było zasadą niewątpliwie słuszną. Dokonywane 
reformy społeczne wyzwalały nadto potencjalną energię i ambicję, któ- 
rej wyrazem było między innymi niespotykane u nas dotychczas zapolrze- 
bowanie „na wiedzę. Pozwalało to właściwie dobierać pod względem so- 
cjalnym skład uczącej się i studiującej młodzieży. Atakowano tu czasem 
zasadę regulacji składu socjalnego, motywując to obniżeniem poziomu wy= 
kształcenia, jaki wskutek tego nastąpił. Pogląd taki — choć jest dość po- 
pularny — wydaje się jednak błędny. Stosowanie w pewnym okresie „ta- 
ryfy ulgowej' względem uczącej się młodzieży było w poważnym stopniu 
uzasadnione koniecznością. Rozbudowująca się gospodarka i ambicja sze- 
rokiego upowszechniania kultury wymagały szybkiej edukacji, często ogra- 
niczanej do określonych specjalności. Poziom wiedzy ogólnej musiał być 
obniżany na rzecz wiedzy ściśle fachowej, Pomijam tu rownież istotne 
zagadnienie ograniczonej liczby nauczycielskich kadr fachowych, które 
też stanowiło obiektywną przyczynę niższego poziomu nauczania. To że 
dziś znosi się „taryfę ulgową”, nie wynika wyłącznie ze zrozumienia błę- 
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dów popełnionych w minionym okresie, ale zasadniczo z masowego zaspo- 
kojenia potrzeb społecznych w zakresie nowych kadr oraz z obiektywnej 
możliwości i konieczności podniesienia poziomu nauczania. 

W polityce partii i rządu utrzymuje się jednak dalej słuszną zasadę do- 
boru składu socjalnego młodzieży. Uzdolnienie bowiem nie jest przywile- 
jem: młodzieży wychowywanej w środowisku inteligenckim. Młodzież ta 
może jedynie posiadać wyższą kulturę ogólną. Jednakże umasowienie kul- 
tury można przyśpieszyć właśnie przez regulację składu socjalnego uczącej 
się młodzieży stosownie do procentowego udziału różnych środowisk w na- 
szym społeczeństwie. Nie zasada awansu społecznego i regulowania składu 
socjalnego uczącej się młodzieży były błędem minionego okresu. Błędem 
było stosowanie wypeaczonych. często fałszywych kryteriów osądu poli- 
tycznego, które narzucano i którymi się kierowano w ocenie jednostek. 

Sądzę, że zmiana funkcji klasowej i kryteriów określających środowisko 
inteligenckie nie jest charakterystyczna wyłącznie dla państw budujących 
socjalizm. Tendencje do zmniejszania roli tego środowiska, a tym samym 
do jego zanikania, są bardzo wyraźne w nowoczesnych państwach kapita- 
listycznych. Podział pracowników w tych państwach na inteligenckie kadry 
kierownicze i nieinteligenckie kadry wykonawcze staje się coraz mniej 
widoczny. Zarówno rozwój automatyzacji, jak i ogólnego postępu tech- 
nicznego powoduje coraz mniejsze zapotrzebowanie na pracowników fi- 
zycznych starego typu. Potrzebni są coraz częściej pracownicy i robotnicy 
wyspecjalizowani, przy czym specjalizacja ta nie może mieć charakteru 
rzemieślniczego. Konieczne jest pełniejsze zrozumienie całokształtu pro= 
cesów technologicznych i zasad funkcjonowania nowoczesnego sprzętu, 
co wymaga rozszerzenia i podnoszenia poziomu wykształcenia fachowego 
i ogólnego. Wyrazem tej konieczności jest np. objęcie całej młodzieży 
w Związku Radzieckim powszechnym nauczaniem w zakresie szkoły śre- 
dniej. Nie wynika ono wyłącznie z ambicji państwa radzieckiego, ale jest 
podyktowane również społecznym zapotrzebowaniem na ludzi o wyższym 
poziomie wiedzy. A zatem postęp techniczny w ogóle i zadania stojące 
przed społeczeństwem socjalistycznym stwarzają sytuację, w której okre- 
ślony poziom wiedzy i kultury ogólnej musi być udziałem coraz szerszych 
mas. 

Pojęcie inteligencji jest w tej sytuacji coraz trudniej zdefiniować, gdyż 
odnosi się do coraz większego odłamu społeczeństwa. W jednej z wypowie+ 
dzi przytoczono dane, z których wynika, że liczba osób ze średnim wy- 
kształceniem zatrudnionych w zakładach produkcyjnych USA wynosi już 
około 60';g. Coraz mniejsze zróżnicowanie poziomu płac między wykwali- 
fikowanymi robotnikami a personelem inżynieryjnym zarówno w USA, 
jak i innych krajach kapitalistycznych, jest również wyrazem zanikania 
odrębnej pozycji środowiska inteligenckiego. Omówione elementy, które 
składalą się ns to zjawisko. wyvstępuią — jakkolwiek w minimalnym sto- 
pniu — również u nas i w wielu wypadkach prowadzą do zacierania różnie 
między środowiskiem inteligenckim a pozostałymi środowiskami. Jednak- 
że w tej ogólnej tendencji do zanikania inteligencji jako odrębnej warstwy 
społecznej uwidacznia się rola i znaczenie konkretnych środowisk twór+ 
czych. Są to środowiska, które w toku swej pracy tworzą nowe wartości 
kulturalne i materialne (a nie wyłącznie wartości kulturalne), które doko- 
nują krytycznej analizy wartości istniejących i kształtują wartości nowe, 
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bardziej odpowiadające możliwościom i zapotrzebowaniu społecznemu. Te 
środowiska twórcze opierają się w swej pracy na zdobyczach naukowych, 
jakkolwiek niekoniecznie zajmują się zagadnieniami ściśle naukowymi. 
Rola tych środowisk w kształtowaniu życia materialnego i kulturalnego 
sprowadza się do opracowywania metod i sposobów najefektywniejszepga 
działania i kierowania procesem rozwojowym współczesnych społeczeństw. 


Jako pracownik instytutu branżowego poruszę pewne problemy, które 
nurtują środowiska technicznych pracowników nauki. Zadaniem tych 
środowisk najogólniej biorąc jest wprowadzanie postępu technicznego we 
wszelkich dziedzinach naszego życia. Rozwój techniki przyczynia się nie 
tylko do szybszego i masowego dostarczania coraz lepszych jakościowo 
dóbr materialnych, ale również warunkuje szeroki rozwój kultury ducho- 
wej społeczeństwa. 


Ustrój socjalistyczny może stworzyć znacznie szersze możliwości rozwo- 
ju postępu technicznego aniżeli ustrój kapitalistyczny. Wynika to z faktu, 
że nie ma w produkcji socjalistycznej zainteresowania ściśle określonymi 
produktami zapewniającymi maksymalny zysk, nadto, że istnieją większe 
możliwości koordynacji wysiłków kadr specjalistycznych. 

Konieczność szybkiego wprowadzania w życie postępu technicznego 
w Polsce wynika z faktu poważnego zacofania technicznego naszego prze- 
mysłu nie tylko w stosunku do rozwiniętych państw kapitalistycznych 
Europy, ale i w stosunku do szeregu państw socjalistycznych. Wyelimi- 
nowanie wielu pozycji importowych i wzrost eksportu, odbudowa go- 
spodarcza kraju na podłożu własnych zasobów surowcowych tym szybciej 
mogą zostać osiągnięte, im baczniejszą uwagę przywiązywać się będzie do 
postępu technicznego i do kadr, które ten postęp techniczny mają wpro- 
wadzać w życie. Wyniki okresu minionego osiagnięte w naszej gospodarce 
socjalistycznej są bardzo duże, ale sprowadzają się głównie do wskaźników 
ilościowych. Produkujemy jeszcze drogo, gdyż zbyt przestarzałymi meto- 
dami. Jakość produkcji jest również bardzo często zła. Szereg procesów 
technologicznych jest jeszcze niedostatecznie opanowanych. Istnieje oczy- 
wiście wiele obiektywnych przyczyn tej sytuacji. Dość wskazać na takie, 
jak wolne tempo rozwoju przemysłu rodzimego w okresie międzywojen- 
nym, a tym samym brak tradycji badawczej w wielu gałęziach, całkowite 
zahamowanie rozwoju przemysłowego i badawczego w okresie okupacji, 
strata w tym okresie poważnej części naukowców i inteligencji technicznej, 
Brak dostatecznej liczby wykwalifikowanych kadr, brak specjalistycznych 
placówek badawczych, niedostatek sprzętu badawczego i literatury facho- 
wej w początkowych latach stanowił przyczynę niepoprawiania się sytuacji 
przez długi okres czasu. 

Zapowiedzią pewnej zmiany był rok 1951, w którym powołano do ży=a 
tzw. branżowe instytuty naukowo-badawcze. Od tego momentu bowiem 
zacz.:a się specjalizacja kadr naukowych w wielu nowych dziedzinach, 
gromadzenie niezbędnego sprzętu badawczego i literatury fachowej. 

Dość często w minionym okresie kierowano uwagi krytyczne pod adre+ 
sem działalności instytutów, wysuwano w konkluzji sugestię co do 
likwidacji tych placówek bądź radykalnego obcięcia dotacji na prace ba- 
dawcze. Na szczęście wnioski te nie doczekały się realizacji. Problen. 1 bo- 
wiem nie można sprowadzać do tego, czy instytuty znosić czy nie, Brak 
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dostatecznej liczby placówek badawczych i złe horoskopy we wprowadza+* 
niu postępu technicznego są alarmującym sygnałem, upoważniającym do 
rozwoju sieci placówek, kadr i sprzętu. Problem sprowadza się do właści- 
wego ich wykorzystania. Pod tym względem sytuacja jest jeszcze rzeczy- 
wiście niezadówalająca. Instytuty miały stanowić ośrodek postępu tech= 
nicznego. Tymczasem w minionym okresie kierownictwa instytutów nie 
były w stanie w pełni zapewnić tego kierunku. Wobec niedostatecznej 
obsady przyzakładowych komórek badawczych poważną część drobnych 
prac interwencyjnych, związanych z bieżącą produkcją, narzucono do wy- 
konania instytutom. Nadto tryb zlecania tych praci brak odpowie- 
dzialności za ich celowość powodował, że okazywały się one w większości 
wypadków po wykonaniu niepotrzebne. Po kilkuletnich pracach nad okre- 
ślonymi zagadnieniami, uważanymi za bardzo pilne i ważne, kiedy docho- 
dziło do wprowadzenia w życie ich wyników, okazywało się, że nie były 
one ani pilne, ani konieczne. Równolegle z zaangażowaniem poważnego 
zespołu do opracowania konkretnego zagadnienia prowadzono pertrakta- 
cje w sprawie zakupu licencji, nie informując o tvm zespołu badawczeso. 
Praktycznie nikt w całej hierarchii służbowej nie był faktycznie odpowie- 
dzialny ani zainteresowany działalnością instytutów oraz efektami ich 
pracy. Nie było żadnej koordynacji prowadzonych prac badawczych. 
W takiej sytuacji brak było właściwych kryteriów do oceny, awansu 
i uznania pracowników nauki. W każdym razie były one bardzo niepełne. 


O niezdrowej sytuacji i niewłaściwym wykorzystywaniu kadr niejedno- 
krotnie aktyw partyjny i zawodowy sygnalizował odpowiednim władzom. 
Wysuwano szereg postulatów i sugestii, jednakże nie tylko ich nie wpro- 
wadzano w życie, lecz często nawet nie rozpatrywano. Była to jedna z naj- 
poważniejszych przyczyn spadku energii i inwencji personelu zatrudnio- 
nego w instytutach. 

Istnieje teza, że poważny odłam środowisk twórczych popiera politykę 
partii, choć równocześnie jednak wycofuje się z pozycji akceptujących so- 
cjalizm. Uważam, że w odniesieniu do tego środowiska, które reprezentuję, 
jest to teza błędna. Poparcie dla polityki partii jest u nas mocne dlatego, 
że środowisko nasze docenia przebiegający proces usuwania wypaczeń 
i aprobuje potrzebę oparcia budownictwa socjalizmu na konkretnej sytuacji 
spolecznej i gospodarczej kraju. A to stwarza dla niego perspektywy wła- 
ściwego wykorzystania i uznania, co jest jego głowną nadzieją i ambicją. 


Jeżeli chodzi o ornówione zagadnienia, łączymy nadzieje z powołaniem 
Rady do Spraw Techniki. Oczekujemy od działalności Rady opracowania 
nerspektywicznego planu wprowadzenia w życie pcstępu technicznego, 
sprecyzowania roli i zadań poszczególnych placówek badawczych w reali- 
zacji tego planu, ustalenia zakresu odpowiedzialności za realizację tego 
planu i zapewnienia właściwej obsady pod względem fachowym poszcze- 
gólnych stanowisk kierowniczych, wreszcie właściwej koordynacji prace 
badawczych. Ambicją twórczych środowisk technicznych jest jak najszyb< 
sze pokonanie dystansu, jaki dzieli nas od krajów przodujących, i zdoby- 
cie dla tego wysiłku uznania całego społeczeństwa. 

Jest to możliwe tylko wówczas, gdy się właściwie zorganizuje i wyko+ 
rzysta prace badawcze oraz uwzględni postulaty i sugestie środowisk twór= 
czych w zakresie sposobu wyzyskania efektów ich pracy. Ponieważ o kie+ 
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runku i tempie rozwoju technicznego w naszych warunkach nie mogą 
decydować doraźne efekty ekonomiczne, nie stanowią one wyłącznych 
kryteriów oceny zamierzeń i winny znaleźć się pod stalą a doglębną kon- 
trolą partii, rządu i społeczeństwa. 


Istnieje konieczność popularyzowania zagadnień poztępu technicznego 
iich twórców w periodykach i w prasie codziennej. Należy sobie życzyć, 
żeby te zagadnienia znalazły takie uznanie, jakim cieszy się chociażby 
sport. Brak dostatecznego zrozumienia zagadnień postępu technicznego 
przez społeczeństwo jest wynikiem zacofania techniczno-naukowego tego 
społeczeństwa. Wzrost świadomości w tym zakresie będzie następował nie- 
wątpliwie wraz z wdrażaniem postępu technicznego i podnoszeniem się 
ogólnego poziomu nauki i kultury. Jednakże można i trzeba ten rozwój 
przyśpieszyć przez szeroką akcję propagandową i popularyzatorską, 
W krajach kapitalistycznych reklama stanowi dźwignię rozwoju tej świa- 
domości. U nas musi to być wynikiem długofalowej świadomej akcji kie- 
rowanej przez partię, rząd i organizacje społeczne. 


Kilka danych liczbowych 


Przeglądając materiały Głównego Urzędu Statystycznego znajdujemy 
szereg ciekawych danych liczbowych, dotyczących pracowników z wyż- 
szym wykształceniem. 


Z końcem 1956 r. było ich w Polsce około 200.000 (obecnie jest ich ogó- 
łem około 250.000), z tego mniej więcej jedna trzecia przypada na zawody 
techniczne. Zwraca uwagę stosunkowo niski odsetek przedstawicieli zawo- 
dów rolnych (8%) i stosunkowo pokaźny odsetek ekonomistów (1LlvVg). 


Odsetek kobiet (według stanu z 1.X.1956) wynosi średnio 27,5%,. Odsetek 
ten w grupie zawodów technicznych wynosi 7,30%, rolnych — 17,5%, 
wśród profesorów, lekarzy i artystów waha się od 40 do 50%. 


Jeśli chodzi o rozmieszczenie terytorialne, to rzeczą ciekawą będzie za- 
notować, że w Warszawie w dniu 1.X.1956 r. było pracowników z wyższym 
wyksztalceniem przeszło 56.000, w województwie katowickim — 25.C00, 
krakowskim — 21.000, poznańskim — 14.000, łódzkim — 13.500, wrocław” 
skim — 12.600, gdańskim — 9.400. 


Warto jeszcze podkreślić kilka innych danych. Zarówno w wojewódz= 
twie warszawskim, jak i w województwie łódzkim zwraca uwage stosun- 
kowo mała liczba pracowników z wyższym wykształceniem z grupy ża- 
wodów rolnych. Jeśli w m. Warszawie bvło ich (1.X.1956 r.) 5.436, ta 
w województwie warszawskim jedynie 200, w m. Łodzi 494, w woje- 
wództwie łódzkim 140. Rzecz ciekawa, że odpowiednie liczby dla praw= 
ników były niemal identyczne: w województwie warszawskim 207, w wo* 
jewództwie łódzkim 140. 


Jeśli chodzi e podział zawodowy, to w uspołecznionym przemyśle - 


1% 


było zatrudnionych pracowników Z wyższym wykształceniem 39 585, 
w rolnictwie 2.82] (dochodzą do tego pracownicy z grup innych zawodów 
zatrudnieni na wsl), w budownictwie 25.917, Z CZEgO 12.192 w biurach pro- 
jektów. 


Administracja centralna zatrudniała (1.X.1956 r.) 18.458 pracown'ków 
z wyższym wykształreniem, Z tego z grupy zawodów technicznych 6.354, 
rolnych 1.757, ekonomistów 5.132, prawników 2.952. 


W radach narodowych pracowało 10.314 osób z wyższym wykształce= 
niem. Zwraca uwa5% stosunkowo zapewne niedostateczna lirzba pracow= 
ników z grupy zawodów technicznych: 1.596 w stosunku do 1.673 praw- 
ników i 1.247 ekonomistów Widać to szczególnie wyraźnie na przykladzie 
odpowiednich liczb z grupy zawodów technicznych według województw. 
Np. w województwie bydgoskim pracowało w radach narodowych Z tej 
grupy 90 osób, łódzkim 66, zielonogórskim 7 (, opolskim 35, rzeszow= 
skim 56. 


Spójrzmy teraz na dane dotyczące wzrostu liczby absolwentów i perso- 
nciu naukowego W szkołach wyższych: 


Lata 1937/38 1946/47 1949 50 1956 57 
Liczba absolwentów 6.100 4.300 14.600 19.424 
Personel naukowy 4.406 6.928 9.305 17.303 


Na ogólną liczbę 19424 absolwentów szkół wyższych w końcu roku 
akademickiego 1956/57 było po studiach: 


technicznych — 7.524 osób 
medycznych — 3.969  » 
rolniczych — 2547 o» 
praw no-ekonomicznych — 1.609 
humanistycznych — 1.103 , 
matematyczno-przyrod. — 911 „ 


Pracowników Z wyksztalceniem wyższym instytuty naukowo-badawcze 
zatrudniały (1.4.1956 r.) 7.036, a Z wykształceniem średnim zawodowym 
2.964. 

Pracowników nauki w szkołach wyższych w roku 1957/58 było 
17 162. Z Czego prolezorów (zwyczajnych I nadzwyczajnych) 1.662, docen- 
tów. Zastępców prolesorów j adiunktów 6.34|, starszych asystentów, 
asystentów | ich zastępców 9.445. 


Nauczycieli szkół podstawowych (pełnozatrudnionych) było w roku 
1956 51 około 111.000, z czego około 32.000 mężczyzn I 79.000 kobiet; 40.500 
w miastach i 40.500 na wsi. 


W szkołach licealnych pracowało nauczycieli 11651, w tym 6.117 męż- 
czyzn i 5.534 kobiety. W szkołach specjalnych było nauczycieli 2.388, 
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! Jeśli chodzi o personel służby zdrowia, zanotujemy dla orientacji, iż 
w końcu roku 19356 Polska posiadała 20.153 lekarzy medycyny, 7.698 le- 
karzy dentystów i 6.572 dyplomowanych farmaceutów. 

A oto kilka danych o liczbach pracownikćw służby zdrowia przypada» 
jących na 10.000 mieszkańców (Stan w końcu r. 1956). 


lekarze lekurze dyvlomuwani 

medycyny dentyści farmaceuci 
Polska Średnio 7.2 2,7 2,3 
m. Warszawa 30.4 14,1 10.2 
Województwo warszawskie 4,0 2,0 1,6 
m. Łódź 17,7 7.4 5,3 
- Województwo łódzkie 4,0 2,0 1,5 


Zwraca uwagę niepraparcjanalnie duże — w stsunku do prowincji — 
zagęszczenie pracowników służby zdrowia w m. Warszawie. 
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SIEGBERT KAHN 


Dyrektęr Instytutu Niemieckiej Gospodarki 


Kilka taktów o NRF*) 


Mniej więcej od 1950 r. datuje się niezwykle intensywny, jak na stosunki 
kapitalistyczne, ak zachodnioniemieckiej gospodarki. Podobnie jak 
w latach 1928/29, koniunkturalni prorocy monopoli znów sądzili, że mogą 
ogłosić wiek nieustającej prosperity, zaś minister gospodarki Erhard ogło- 
sił się najwyższym twórcą koniunktury i oświadczył: ,„Koniunktura będzie 
taka, jaką się ją będzie chciało mieć. Mam w rękach dość środków, aby 
ją ukształtować”. 

W ciągu 1957 r. przepowiednie takie cichły. Przeciwnie, coraz częściej 
wypowiadano ostrzeżenia na temat rozwoju gospodarczego. „Klimat* eko- 
nomiczny — jak lubią mówić w Niemczech zachodnich — zmienił się za- 
sadniczo. Obecnie zaczyna się tam szerzyć przekonanie, że* obiektywne 
prawa ekonomiczne zachowały swe znaczenie, że praw określających cykl 
ekonomiczny nie da się pozbawić mocy ani „przechytrzyć' przebiegłymi 
posunięciami. 

Profesor Fried Zimmermann, komentator gospodarczy pisma wielkiej 
burżuazji „Die Welt", piszący pod pseudonimem Ferdinand Fried, stwier- 
dził nagle 31 grudnia: 

„Cud gospodarczy nie będzie wieczny... Po raz pierwszy od czasu refor- 
my walutowej, po której odbudowa i rozkwit nie miały sobie równych, 
ogarnia nas tym razem na przełomie roku uczucie trwogi, że przecież nie 
zawsze tak może pozostać tu na tym zmieniającym się świecie..." 

Jak mówi Fried — „również i w gospodarce staje się coraz nieprzy- 
tulniej i surowiej, minęły bowiem czasy radosnego polowan:a". 

Jak wyglądały te czasy? 

Produkcja przemysłowa, która po zakończeniu wojny znajdowała się na 
niesłychanie niskim poziomie, dopiero około 1950 r. osiągnęła stan przed- 
wojenny. Za to w latach 1950—1957 podwoiła się, usiągając wzrost o 1U3*%. 
Wzrost ten jednak był nierównomierny. Najwyższy przyrost wykazała 
produkcja dobr inwestycyjnych, która podniosła się o 153%. Produkcja 
przemysłu surowcowego wzrosła o 98%, produkcja przemysłu konsump- 
cyjnego tylko o 86%. Poszczególne gałęzie przemysłu wykazały w tym 
okresie szczególny, nieprzeciętny wzrost, jak budowa okrętów — 292%, 
przemysł samochodowy — 217%, przemysł naftowy — 268%, przemysł 
elektrotechniczny — 191%. Są to częściowo gałęzie przemysłu, które przed 
" «) Fragmenty odczytu wygłoszonego w Instytucie Spraw Międzynarodowych 
w Warszawie. 
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wojną koneentrowały się na terenie dzisiejszej NRD, lub też nowe gałęzie 
rczwinięte silnie dopiero po wojnie. 

W innych gałęziach przemysłu występuje znów szczególnie niski stopień 
przyrostu, jak w zakresie przeróbki drewna — 75%,, przemysłu tekstyl- 
rego — 67%,, przemysłu obuwniczego — 62%, przemysłu wyrobów skó- 
rzaaych — 35%, i górnictwa węglowego — 27%. Są to przeważnie gałęzie 
przemyslu konsumpcyjnego oraz te gałęzie przemysłu, które — jak gór- 
nictwo węglowe — skupiały się w Niemczech zachodnich i zaopatrywały 
całe Niemcy. 

Rozwój produkcji przemysłowej, szybszy niż w głównych krajach kapi- 
talistycznych, miał swe główne źródło w olbrzymich inwestycjach, dokona» 
nych w przemyśle i w całej gospodarce. Podczas gdy w USA w 1955 r. zosta- 
ło zainwestowane 14,50%, dochodu społecznego brutto w budynki i urządzes 
nia, w Wielkiej Brytanii — 150% i we Francji ponad 17%, to w Niemczech 
zachodnich cyfra ta wynosiła 22,70/,. W okresie od 1951 do 1957 r. w Niem» 
czech zachodnich zainwestowano około 238 miliardów marek. *) 


Część tej sumy w wysokości 80 — 85 miliardów marek (w cenach 1950 r.) 
pochłonęło pokrycie szkód wojennych i okupacyjnych. Reszta — 160—170 
miliardów marek — przypada na rozszerzenie aparatu produkcyjnego. Suma 
ta obejmuje również wydatki na wyrównanie dysproporcji, wywołanych 
podziałem Niemiec. Konieczność wielkich inwestycji wynikała też z faktu, 
że w porównaniu z okresem przedwojennym ludność Niemiec zachodnich 
wzrosła o około 30%. 

Dalszym czynnikiem wpływającym na szybki wzrost zachodnionie- 
mieckiej produkcji przemysłowej była skuteczna olensywa Niemiec za- 
chodnich w dziedzinie handlu zagranicznego. W roku 1950 obroty handlu 
zagranicznego osiągnęły już poziom przedwojenny. Natomiast w okresie 
od 1950 do 1957 r. wartość eksportu wzrosla o 330%, gdy tymczasem im- 
port powiększył się tylko o 178%. 

Niemcy zachodnie zajmują dziś w kapitalistycznym handlu zagranicz- 
nym trzecie miejsce w świecie za Stanami Zjednoczonymi ij Wielką Bry» 
tanią. 

Pomyślne wejście niem eckiego imperializmu na rynek światowy umężli= 
wił przede wszystkim wysoki stopień wyzysku  zachodnioniemieckich 
robotników. W żadnym innym kapitalistycznym kraju, z wyjątkiem Włocn 
i Japonii, przeciętna indywidualna wydajność pracy robotnika przemy» 
słowegąo nie wzrosła w tym stopniu co w Niemczech zachodnich. Równo 
cześnie jednak płace w zachodnioniemieckim przemyśle są znacznie 
niższe niż np. w Anglii i USA, przy czym różnica ta stale się po- 
większa. Te okoliczności umożliwiły monopolom  zachodnioniemieckim 
stosunkowo tańszą predukcję i w następstwie tego eksport po niższych 
cenach niż ich konkurentom. Poza tym pełne opanowanie aparatu pań- 
stwowego Niemiec zachodnich przez monopole umożliwiło zapewnienie 
fm znacznej pomocy państwa przy eksporcie. Zachodnioniemieccy eks- 
porterzy otrzymują cały szereg udogodnień podatkowych, które potania- 
ją ich eksport w porównaniu z innymi krajami. Dzięki pomocy państwa 
mogą oni zapewnić nadzwyczaj korzystne warunki kredytowe dla swego 
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eksportu, przy czym państwo w formie poręki przejmuje znaczną część 
ryzyka. 

Eksport Niemiac zachodnich wzrasta w ciągu ostatnich sześciu lat stale 
szybciej niż import. Doprowadziło to do olbrzymiej nadwyżki bilansu płat- 
niczego, która w 1957 r. przekroczyła przeciętnie granicę 500 milionów 
marek miesięcznie. Wynikiem tego jest nieprawdopodobnie szybkie tem- 
po wzrostu zachodnioniemieckich reżerw w złocie i w dewizach, kosztem 
rezerw głównych partnerów handlowych Niemiec zachodnich. 

Z 15 krajów członkowskich Europejskiej Unii Płatniczej 10 wykazuje 
deficyt, a tylko 5 naewyżki. Ale około 72%/, ogólnej nadwyżki przypada 
na Niemcy zachodnie. Okazuje się, że wobec krajów zwycięzców Niemcy 
„przegrały wojnę, lecz wygrały pokój”. 

Równolegle z procesem ekonomicznego rozwoju Niemiec zachodnich 
następuje odradzanie się niemieckiego imperializmu, umacnianie jego po” 
zycji, odżywanie jego tendencji do ekspansji, szczególnie jego „parcie na 
Wschód*, wzmacnianie jego agresywnej ideologii. 

Chciałbym pocakreślić tylko niektóre aspekty tych zjawisk. 

Przyśpieszony proces koncentracji i centralizacji kapitału znajduje 
szczególnie jaskrawy wyraz w rozwoju towarzystw akcyjnych. W końcu 
1938 r. w całych Niemczech istniało 5.465 towarzystw akcyjnych, przy 
czym kapitał zakładowy 25 towarzystw przekraczał 100 milionów marek. 
Te największe towarzystwa dysponowały wówczas 25,80/, kapitału za- 
kładowego wszystkich towarzystw akcyjnych. W końcu 1957 r. istniały 
w Niemczech zachodnich tylko 2.442 towarzystwa akcyjne, z których 
jednak 47 posiadało już kapitał zakładowy powyżej 100 milionów marek. 
Udział ich w całym zachodnioniemieckim kapitale akcyjnym wynosił 
44,49. Przeciętnie kapitał największych towarzystw akcyjnych wyno- 
sił w 1938 r. 194 miliony marek, w 1957 r. zaś już 247 milionów. 

Ale nie dość na tym. Odrębność tych 47 największych towarzystw ma 
w istocie rzeczy tylko formalnoprawny charakter. W rzeczywistości są 
one powiązane ze sobą, tworząc kilka grup. Ponadto każde z tych wiei- 
kich towarzystw panuje nad wieloma towarzystwami-filiami. Jeżeli brać 
pod uwagę stosunki posiadania i wiadzy, dochodzi się do wniosku, że dziś 
dwanaście decydujących grup kapitału finansowego opanowało monopo” 
listycznie 75 — 80% całego zachodnioniemieckiego kapitału akcyjnego. 

le grupy kapitału finansowego w znacznym stopniu kontrolują zarowno 
rartie purżuazyjne, jak i parlament, aparat państwowy i związki przed- 
s.ębiorców ; szczególnie Federalny Związek Przemysłu Niemieckiego i Fe- 
deralne Zrzeszenie Związków Pracodawców. 

W ubiegłych latach spełniono już wiele żądań zachodnioniemieckich 
-. monopolistów, a mianowicie: 

Spośród przestępców wojennych, którzy w ogóle przebywali w wię* 
zieniu, wypuszczono wszystkich przestępców gospodarczych i przewa- 
żającą większość pozostałych. 

Od dawna uchylono wszystkie ograniczenia zachodnioniemieckiej 
produkcji przemysłowej. Zniesiono kontrolę nad przemysłem żelaznym 
i stalowym a także przemysłem chemicznym. Anufbwano postanow'e- 
nia dekartelizacyjne w stosunku do gospodarki niemieckiej. 

Przywrócono, również i pod względem formy zewnętrznej, monopo* 
le bankowe. 
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Przeważnie zwrócono dawnym właścicielom własność niemieckich. 


monopoli za granicą, zarekwirowaną podczas wojny czy po wojnie. Źnie- 

siono wszystkie ograniczenia niemieckiego eksportu kapitału. 

Zezwala się na remilitaryzację Niemiec zachodnich, a nawet się ją 
forsuje. 

Te zdobycze zachodnioniemieckiego kapitału finansowego  zaostrzy- 
ły tylko jego apetyty. W pierwszym stadium odradzania się niemieckie- 
go imperializmu przedstawiciele zachodnioniemieckich monopoli swe agre- 
sywne zamiary osłaniali jeszcze hasłami walki o zjednoczenie narodowe. 
Tak 'więz obecny minister spraw zagranicznych von Brentano oświadczył 
w marcu 1952 r. w jednym ze swych przemówień: 

„Dokonamy wszystkiego i do ostatka, podkreślam — wszystkiego i do 
ostatka — aby znowu przyłączyć radziecką strelię okupacyjną". (Baye- 
risches Volks-Echo, Monachium z 8.3.1952 r.). 

Tacy z prawdziwego zdarzenia faszyści, jak minister sprawiedliwości 
von Merkatz, już wówczas posuwali się o krok dalej. Von Merkatz po- 
wiedział na zjeździe „Partii Niemieckiej'* w 1951 r.: 

„Wierzę niezachwianie, że... w niedalekiej przyszłości dojdzie do uwol- 
nienia radzieckiej strefy okupacyjnej, do wyzwolenia terenów pozosta- 
jących pod administracją polską i także do uwolnienia całej Europy 
wschodniej''. („Deutsche Stimmen' Hannover 4.12.1951 r.). 

Pretensje i wymagania niemieckiego imperializmu wzrastały w stopniu, 
w jakim wzmacniała się jego władza ekonomiczna. Reprezentuje on dziś 
najsilniejszy wśród krajów Europy kontynentalnej potencjał gospodar- 
czy, który pod wielu względami prześcignął już Anglię. Na tej podstawie 
też niemiecki imperializm rości sobie pretensje do hegemonii w Europie. 

Aby przybliżyć się do osiągnięcia swego celu, zachodnioniemiecka oli- 
garchia linansowa potrzebuje przede wszystkim „ideologii europejskiej *', 
dążenia do „integracji Europy*. Ta „integracja Europy'' ma najgorętszych 
zwolenników właśnie wśród najbardzej reakcyjnych 1  szowinistycz- 
nych przedstawicieli zachodnioniemieckich monopoli zbrojeniowych. 


Hasio „integracji Europy' służy celowi wykorzystania niejasnych po” 


jęć, utrzymujących się wśród wielu warstw ludności, że „zjednoczenie 
Europy'' stanowi postęp w stosunku do samodzielnych państw narodo- 
wych, że pokój łatwiej byłoby zapewnić w pozornie zjednoczonej Euro- 
pie. O haśle „integracji Europy'* można — uwzględniając dzisiejsze zmie- 
nione warunki polityczne i ekonomiczne — powiedzieć to samo, co Le- 
nin już w 1915 r. mówił o haśle „Stanów Zjednoczonych Europy". Lenin 
oświadczył wówczas: 

„Stany Zjednoczone Europy są w ustroju kapitalistycznym albo niemo- 


żliwe do urzeczywistnienia, albo reakcyjne”. (W. I. Lenin, Dzieła wybra- - 


ne t. I, Książka i Wiedza, str. 763). 

Również „integracja Europy'' jest albo niemożliwa, albo reakcyjna. Za 
nierwożliwością przemawia dzisiaj jeszcze silniejsza nierównomierność 
rozwoju ekonomicznego poszczególnych państw imperialistycznych. Obecne 
trudności w bilansach płatniczych krajów  zachodnioeuropejskich są 
w pewnym stopniu studium poglądowym słuszności leninowskiej tezy. 
W krajach tych okazało się rzeczą niemożliwą prowadzenie jednolitej poli- 
tyki gospodarczej i kredytowej oraz handlu zagranicznego. Niemcy zachod- 
nie pragną szeroko otworzyć dla swego eksportu wszystkie rynki; jednak 
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Francja, Anglia i inne kraje muszą wprowadzać ograniczenia w handlu 
zagranicznym. Wszystko to dowodzi niemożliwości jednolitej polityki 
gospodarczej różnych krajów imperialistycznych. 

Ale Lenin wskazuje jeszcze inną alternatywę. Mówi on, że „Stany 
Zjednoczone Europy** są albo niemożliwe, albo reakcyjne. Oznacza to 
w dzisiejszych warunkach, że gdyby mimo wszystko doszła do skutku 
„łntegracja Europy', to tylko — jak mówi Lenin — „według siły”, tj. 
przy absolutnej przewadze jednego z mocarstw. Takim zaś mocarstwem 
mógłby być w dzisiejszyca warunkach jedynie odrodzony imperializm 
niemiecki. 

Dzisiaj nie można już mieć wątpliwości, że ten właśnie rodzaj „integra- 
cji europejskiej" jest celem niemieckiego imperializmu. Pretensję kół pa- 
nujących Niemiec zachodnich do hegemonii wyraził jasno sam Adenauer, 
kiedy powiedział: 

„Pokój i wolność dla wszystkich można osiągnąć tylko przez ogólno- 
europejską politykę wolnościową, w której problem niemiecki otrzyma 
należną mu rangę środkowo-uropejską... Jeżeli Niemcy wzniosą się na 
szczyty dostępne dla nich, będą miały w zjednoczonej Europie rangę, do 
której mogą pretendować dzięki swej duchowej sile*. (Bulletin des Presse 
und lnformationsamtes der Bundesregierung nr 238 z 20.12.1956 r.). 

Z powodzi oświadczeń i publikacji najgorszego szowinistycznego ro- 
dzaju można by przytoczyć jeszcze tylko jedną. Przewodniczący Bloku 
Ogólnoniemieckiego (partia przesiedleńców, BHE — dopisek tłumacza), 
von Kessel, powiedział na heskim zjeździe swej partii w kwietniu 1956 r.: 

„Dla nas... zjednoczenie nie zakończy się na linii Odry — Nysy. Uwol- 
nienie strefy radzieckiej będzie stanowiło tylko pierwszy etap. Zachodni 
Słowianie należą również do zasięgu kultury europejskiej. To właśnie 
stanowi ideę europejską w najczystszej formie'. 

„Ideologia europejska jest wyrazem pretensji niemieckiego imperia- 
lizmu do hegemonii w Europie. Pretensje te kierują się przede wszyst- 
kim, ale nie wyłącznie na wschód, przeciwko Niemieckiej Republice De- 
mokratycznej, krajom demokracji ludowej i Związkowi Radzieckiemu. 
Kierują się one również przeciwko kapitalistycznym krajom Europy za- 
chodniej, które mają być poddane panowaniu niemieckiego imperializmu. 
Monopole zachodnioniemieckie "wyciągają swe ręce po przemysł Francji, 
Belgii, Luksemburga, do którego częściowo już przeniknęły. Łakną one 
udziału w wyzysku francuskich i innych terytoriów kolonialnych i za- 
mierzają w odpowiednim czasie wystąpić o dziedzictwo po francuskim pa- 
nowaniu kolonialnym w północnej i centralnej Afryce. 

Debata pariamentu federalnego Niemiec zachodnich nad zbrojeniami 
atomowymi, która zakończyła się w nocy na 24 marca, rzuciła jaskrawe 
światło także na militarne przygotowania i posunięcia niemieckiego im- 
perializmu. Dzisiaj praca badawcza, a również bezpośrednia produkcja 
zbrojeniowa osiągnęły już w Niemczech zachodnich znaczne rozmiary. 

Wielka część „zakazanej'* w Niemczech zachodnich produkcji przypada 
na wielki przemysł chemiczny, to znaczy również na odrodzony koncern 
1G-Farben. Poza „klasycznymi materiałami wybuchowymi nastąpił roz- 
wój produkcji i — od lat — eksport nowoczesnych płynnych i stałych 
materiałów napędowych do rakiet do USA i szczególnie — o czym jeszcze 
nie mówi się publicznie --- do Francji i francuckiej Afryki północnej. 
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Gdy w maju 1955 r. zniesiono oficjalne zakazy produkcji samolotów 
przez Niemcy zachodnie, przygotowania do tej produkcji były już dopro» 
wadzone o wiele dalej, niż to się dziś jeszcze podaje do wiadomości pub- 
licznej. Obecny stan zachodnioniemieckiego przemysłu lotniczego można 
sprecyzować w następujący sposób: 

„Konwencjonalna'* produkcja samolotów nie ma dotąd szczególnego 
znaczenia. Interesy przemysłu i jego doradców wojskowych skupiły się na- 
tomiast od dawna na broni rakietowej, której rozwój opiera się na wielolet- 
nim doświadczeniu. Zachodnioniemieckie badania i wyniki w dziedzinie 
budowy rakiet osiągnęły stan nie mający sobie równego ani we Francji, 
ani w Anglii. 

Jeżeli w dziedzinie rakiet Niemcy zachodnie mają nad Francją abso+ 
lutną przewagę, to w zakresie szeroko rozgałęzionych badań atomowych — 
jeśli uwzględnić plusy i minusy każdej ze stron — zajmują z nią jednaę 
kową pozycję. 

Zazwyczaj jeszcze nie docenia się, czego dokonano w tej nadzwyczaj 
niebezpiecznej dziedzinie w Niemczech zachodnich w ciągu ostatnich 
ośmiu lat i czego się obecnie tam dokonuje. Wydarzenia, jakie zachodzą 
w murach dobrze zakonspirowanego, szerokiego kompleksu laboratoriów 
1IG-Farben i innych koncernów wielkiego przemysłu, szczególnie elek- 
trycznego, wymykają się spod kontroli bardziej niż w jakimkolwiek in- 
nym kraju kapitalistycznym. 

„Surowy zakaz' wszelkiej działalności w dziedzinie atomowej zniesio- 
no w maju 1955 r. Ale o wszechstronności przygotowań do niej można 
wyrobić sobie zdanie chociażby na podstawie tego faktu, że zachodnio- 
niemieckie monopole eksportują dziś wszystkie części do reaktorów ta" 
niej i lepszej jakości niż USA i Wielka Brytania. 

Nie można łudzić się co do niebezpieczeństwa tego igrania z ogniem. 
Można tu zacytować tylko posła FDP Meiera, który powiedział o ministrze 
wojny Straussie, że nie powierzyłby mu armaty. 

Zajmijmy się teraz perspektywami zachodnioniemieckiego rozwoju 
gospodarczego. 

Wyraźnie dziś widać, że „cud gospodarczy' zbliża się ku końcowi. Czyn- 
niki, które w ubiegłych latach wpływały korzystnie na przebieg cyklu 
gospodarczego, przestały działać. Sprzeczność między znacznymi możli- 
wościami produkcyjnymi a zwężającym się rynkiem występuje coraz 
uporczywiej. Stanowi ona jedynie wyraz zasadniczej sprzeczności między 
społeczną produkcją a prywatnym przywłaszczaniem produktu. Dowo- 
Gzi to, że kapitalizm nie „zmien*ł się', *ak to stale twierdzili apologeci 
monopoli, oraz że również zachodnioniemiecki kapitalizm monopolistycz- 
ny nie jest żadnym „szczególnym kapitalizmem'* i nie zajmuje wyjątko- 
wej pozycji. 

Po nagłym podwyższeniu stopy przyrostu zachodnioniemieckiej pro- 
dukcji przemysłowej do prawie 150/ę w 1955 r. nastąpił spadek do 7,80/ — 
w 1956 r. i do 5,6%%% — w 1957 r. Ale nie tylko zwolniony wzrost pro= 
dukcji przysparza trosk zachodnioniemieckim działaczom gospodarczym, 

przede wszystkim zmieniona struktura tego wzrostu, stanowiąca ba- 
rometr przyszłego rozwoju. Przesłanką rozszerzenia produkcji przemy+ 
slowej jest szybszy wzrost produkcji środków produkcji niż dóbr kon- 
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sumpcyjnych. Tak było również w ubiegłych latach w Niemczech za+ 
chodnich. W 1955 r. produkcja środków produkcji (dział I) wzrosła prawie 
o 18%, środków konsumpcji (dział II) — o około 10%. W 1956 r. osiągnię- 
to jednakowy przyrost — 89. W 1957 r. jednak produkcja środków pro- 
dukcji wzrosła o niecałe 5%, natomiast środków konsumpcji — o pra- 
wie 80%. 

Zmiana struktury wzrostu produkcji przemysłowej zapowiada szybkie 
pogłębianie się charakterystycznych dla kapitalizmu dysproporcji. Powo- 
duje, że rozszerzona reprodukcja zaczyna napotykać trudności i tym sa- 
mym przyśpiesza dojrzewanie niebezpieczeństwa cyklicznego kryzysu. 

Również inne badania potwierdzają istnienie i zaostrzanie się poważ- 
nych sprzeczności w gospodarce zachodnioniemieckiej. Widzieliśmy na 
wstępie, jakich olbrzymich inwestycji dokonano w Niemczech zachod- 
nich i że suma inwestycji była tu znacznie wyższa niż w innych krajach 
kapitalistycznych. Nadzwyczaj wysokie inwestycje musiały jednak w pew- 
nej chwili doprowadzić do sprzeczności, a na dobitkę przestały działać 
szczególne czynniki powojennego rozwoju. Sprzeczności tych dowodzą 
dane statystyczne. 

Na podstawie szczegółowych badań rozwoju gospodarki zachodnio-nie= 
mieckiej, amerykańskiej i angielskiej można ustalić przeciętną optymal- 
ną stopę inwestycji. Wynosi ona w zakresie inwestycji prostych (tzn. za- 
stępujących zużyte. środki produkcji) przeciętnie 60/9 dochodu społeczne” 
go brutio i w zakresie inwestycji rozszerzonych około 150%, przyrostu 
dochodu społecznego brutto. Przeciętnie w latach 1952 — 1955 stwier- 
dzono w przybliżeniu zgodność inwestycji rzeczywiście dokonywanych 
i inwestycji koniecznych, obliczonych na podstawie tej reguły. Jeżeli in- 
westycje konieczne na podstawie tego obliczenia wynosiły 120 miliardów 
marek, rzeczywiście zainwestowano 126 miliardów marek. Pierwsze da- 
leko idące dysproporcje wystąpiły w latach 1956 i 1957. Faktyczne in- 
westycje przewyższyły inwestycje optymalne o prawie 17 miliardów ma- 
rek (260%). Te 26%, inwestycji było z punktu widzenia realizacji wytwo- 
rzonego produktu nakładem stwarzającym nadmierną zdolność produkcyjną 
na sumę 17 miliardów marek. Liczby te przedstawiają naturalnie tylko 
wartość przybliżoną. Jednakże słuszność wyrażonej przez nie tendencji 
potwierdza fakt, że wykorzystanie zdolności produkcyjnej zachodnionie- 
mieckiego przemysłu od 1955 r. stale się zmniejsza. Według danych bur- 
żuazyjnych instytutów gospodarczych wykorzystanie potencjału produk- 
cyjnego w przemyśle maszynowym wynosi tylko 820%, a w hutnictwie 
około 800% z dalszą tendencją zniżkową. 

Przestoje w górnictwie, rosnące hałdy węgla i koksu, przygasanie wie'- 
kich pieców i zamykanie stalowni, przymusowe urlopy i skrócona praca — 
wszystko to świadczy, że sprzeczność między zdolnościami produkcyjny 
mi a istniejącymi możliwościami zbytu szybko się pogłębia. 

Zaburzenia i napięcia obserwujemy również w handlu zagranicznym 
NRF. Wpływa na to sytuacja ogólna w kapitalistycznym handlu zagra* 
nicznym. Poza tym w zdolności konkurencyjnej Niemiec zachodnich 
w stosunku do innych krajów kapitalistycznych zachodzą pewne zmiany. 

Świadczy o tym choćby to, że eksport zachodnioniemiecki do szeregu 
krajów europejskich, który dotychczas z roku na rok wzrastał, w pierw< 
szych miesiącach bieżącego roku w porównaniu z odpowiednim okresem 
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ubiegłego roku wykazał tendencję spadkową. W ciągu roku 1958 należy 
liczyć się z absolutnym spadkiem tego eksportu, ponieważ dla europej- 
skich krajów kapitalistycznych konieczność ograniczenia importu wynika 
z ich sytuacji płatniczej. 

Handel Niemiec zachodnich z krajami zacofanymi gospodarczo kurczy 
się, ponieważ zmniejsza się zapotrzebowanie na surowce i ceny surowców 
spadają, podczas gdy ceny wyrobów przemysłowych utrzymują się na 
wysokim poziomie. Zdolność importowa słabo rozwiniętych krajów zmniej- 
sza się, co na dłuższą metę musi doprowadzić do obniżenia eksportu za- 
chodnioniemieckiego. 

Te oraz szereg innych faktów przemawiają za tym, że należy się spo” 
dziewać spadku eksportu zachodnioniemieckiego. Zamówienia eksporto- 
we zachodnioniemieckiego przemysłu za ostatnie sześć miesięcy zmniej- 
szyły się przeciętnie o 10% w stosunku do odpowiednich miesięcy ubieg- 
łego roku. Zamówienia te spadły również poniżej wysokości dostaw 
z importu. i 

A teraz kilka uwag o sytuacji mas pracujących. Właśnie w tej sprawie 
istnieje sporo błędnych pojęć za granicą. Analizując ruch cen, płac i wy- 
dajność pracy w przemyśle zachodnioniemieckim na podstawie oficjalnych 
wskaźników stwierdzamy, że siła nabywcza godzinnej płacy netto wzrosła 
w okresie od 1950 do 1955 r. o około 330.9. Ale przeciętna wydajność każ- 
dej godziny pracy wzrosła w tym samym czasie o prawie 50%. 

Osiągnięte zwyżki płac były wynikiem wielkich akcj, niekiedy za- 
ciekłych walk o płace. W każdym wypadku były wymuszane przez ro- 
botników. 

Ale te wywalczone podwyżki płac zostały opłacone przez robotników 
znacznym podwyższeniem wydajności pracy, której wynikiem jest ros- 
nąca częstotliwość wypadków i przerażający wzrost przedwczesnego in- 
walidztwa. 

W ubiegłym roku siła nabywcza zarobku miesięcznego w ogóle nie 
wzrosła, ponieważ ilość godzin przepracowanych w ciągu miesiąca spadła, 
a ceny szczególnie szybko szły w górę. 

W tych okolicznościach wielu robotników jest zmuszonych starać się 
o dodatkowe zarooki. Nie są to sporadyczne wypadki, o czym świadczy 
chociażby wypowiedź w sprawozdaniu miesięcznym Banku Federalnego: 

„Coraz częściej ostatnio napływają wiadomości, że robotnicy, którzy 
obecnie dysponują większą ilością wolnego czasu, szczególnie w końcu 
tygodnia, wykonują dodatkowe prace chociażby w formie prac doryw- 
czych''. 

Inną oznaką jest ponowne zatrudnianie dzieci w skali masowej. „Frank- 
furter Rundschau* donosi: 

„..praca dzieci w takim stopniu wzrasta, że pozostaje w jaskrawej 
sprzeczności z tzw. cudem gospodarczym i jego korzystnymi finansowy- 
mi skutkami. Już w roku bieżącym stwierdzono w Hesji, że 53% dzieci 
rolników pracuje nie tvlko w rodzicielskich gospodarstwach, lecz również 
u obcych za opłatą. Jeżeli odliczy się z tej liczby dzieci 6 i 7-letnie, cyfra 
ta podniesie się nawet do 930 ,*. 

To samo pismo donosi z Dusseldorfu: 

„-. że pewien przedsiębiorca zatrudniał w swoim zakładzie przeróbki 
juty dziewczęta i chłopców w wieku szkolnym w ciągu 42 i !4 godzin 
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tygodniowo przy sortowaniu i rozdzielaniu worków. W wolnych ad zajęć 
szkolnych dniach dzienny czas pracy wzrastał do 101 14 godziny, Na 
podstawie meldunku nadzoru pracy właściciel zakładu ostał ukarany 
grzywną w wysokości 150 marek. Urząd Młodzieżowy i Urząd Pracy wye 
rażają wątpliwość, czy wypadek ten należy do szczególnie jaskrawych 
wyjątków”, 

Zachodnioniemiecka burżuazja liczy, że uniknie grożącego kryzysu 
drogą obniżenia stopy życiowej klasy rohotniczej i niepowstrzymanych 
zbrojeń. Według ostatnich danych oficjalnych wydatki na zbrojenia w ro- 
ku budżetowym 1958/59 mają wynosić 10 miliardów marek, a w roku 
1950/60 i 1960 61 osiągna przeciętnie 16,5 miliarda marek. Te olbrzymie 
sumy trafią jednak tylko w pewnej części w ręce zachodnioniemieckiego 
przemysłu. Znaczna część ich jest już ulokowana za granicą w zamawie- 
niach na niektóre specjalne materiały zbrojeniowe. Ale nawet gdyby 
liczyć się ze szczególnie wysokim udziałem wewnętrznych zamowień 
zbrojeniowych w ogólnej sumie wydatków militarnych, to przy ogólnym 
rocznym obrocie przemysłu wysokości około 200 miliardów marek nie 
mogłyby one w żadnym razie wystarczyć na zapobieżenie poważnym trud- 
nościom. Za przykład mogłyby służyć USA, gdzie pomimo olbrzymich 
wydatków zbrojeniowych nie udało się zapobiec recesji z lat 1948/49 
i 1953/54, 

Innego przykładu dostarcza zachodnioniemieckie budownictwo, które- 
go udział w zbrojeniach jest prawdopodobnie obecnie najwyższy w po- 
równaniu z innymi gałęziami gospodarki. Buduje się setki koszar, lotnisk 
i innych obiektów wojskowych. Budowy „publiczne*, których niemałą 
ezęść stanowią obiekty wojskowe, sięgają prawie 30%, wszystkich prac 
budowlanych. Mimo to produkcja przemysłu budowlanego w roku 1957 
spadła o około 8%/ę w porównaniu z 1956 r. Zbrojenia mogą spowodowąć 
pewną zwłokę w przebiegu cyklu, ale nie mogą zapobiec kryzysowi ani 
mu przeszkodz Ć. 

Na dłuższą metę zbrojenia muszą bezwzględnie zaostrzyć sytuację kry* 
zysową, ponieważ prowadzą bezpośrednio czy pośrednio do spadku siły 
nabywczej mas pracujących. 

Atak monopoli i ich bońskiego państwa wymierzony jest przede wszyst- 
kim w płace. Organizacje przemysłowców żądają wprowadzenia arbitrażu 
przymusowego na wzór osławionej ustawy amerykańskiej Tafta-Hartley'a. 
Dążą do uniemożliwienia walki o podwyżkę płac i strajków. Przymusowy 
arbitraż umożliwiłby zamrożenie płac. W procesie, jaki wytoczyły orga- 
nizacje przedsiębiorców Związkowi Zawodowemu Metalowców o odszko- 
dowanie za straty poniesione podczas strajku metalowców w 185657 r. 
w Szlezwiku-Holsztynie, zapadł wyrok na korzyść przedsiębiorców. Przed- 
miotem sprawy była s'ima 82 mln. marek. Proces ten miał na celu finan- 
sawe zrujnowanie związków zawodowych i zmuszenie ich do przylęcia 
BH arbitrażu. Z pomocą sądownictwa burżuazja próbuje cde- 

rać klasie robotniczej jej związkowe prawa i jej środki do walki, 

Nowy munister finansów Etzel, przedstawiciel monopoli przemysłu sta- 
lowego, zapowiedział już w Bundestagu plan „przebudowy' systemu po- 
datkowego, którego treścią jest udzielenie przedsiębiorcom olbrzymich 
ulg podatkowych, sięgających miliardowych sum przy odpowiednio więk- 
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szym obciążeniu podatkami pracujących. Równocześnie obserwujemy 
zjawiska inflacyjne. Według oficjalnych danych koszty utrzymania pod- 
niosły się w Niemczech zachodnich w 1957 r. o 3,3%. Wzrost cen, bę- 
dący wyrazem stałej dewaluacji pieniądza, zaczął się w szerokiej skali 
dopiero po wyborach do Bundestagu, które były jeszcze prowadzone pod 
obłudnym i demagogicznym hasłem „stałej waluty. Za podwyżką cen 
węgla poszła podwyżka cen stali. Podrożał chleb, stale podnoszą się ce- 
ny szkła i porcelany, sprzętu gospodarstwa domowego i tekstyliów oraz 
wielu innych artykułów konsumpcyjnych. Cena cukru wzrosła w Niem- 
czech zachodnich, chociaż na rynku światowym od połowy 1957 r. spadła 
o około 40%. Koleje federalne podniosły swe taryfy, przy tym o 50% 
tzw. „taryfy społeczne”, tj. robotnicze bilety tygodniowe, bilety prakty- 
kanckie i uczniowskie. Podniesienie taryfy przewozowej i pocztowej po- 
ciąga za sobą cały szereg dalszych podwyżek cen. 


Monopole dążą do odebrania klasie robotniczej tych zdobyczy społecz- | 


nych, które zdołała sobie wywalczyć w ostatnich latach. 

Dochodzi do tych faktów jeszcze niebezpieczeństwo, jakie stanowią dla 
narodu niemieckiego zbrojenia, stacjonowanie na ziemi niemieckiej jed- 
nostek wyposażonych w broń rakietową i atomową, uchwała Bundesta- 
gu o wyposażeniu Bundeswehry w broń etomową i agresywna polityka 
rządu Adenauera. Niebezpieczeństwo kryzysu, wzmocnione ataki przed- 
siębiorców na stopę życiową oraz polityczne i związkowe prawa ludzi 
pracy, wzmożone niebezpieczeństwo wojny — wszystko to zagraża dzisiaj 
klasie robotniczej w Niemczech zachodnich. Ale odrodzony niemiecki mi- 
litaryzm i imperializm stanowią grożbę nie tylko dla niemieckiej klasy 
robotniczej, lecz również dla wszystkich innych narodów, a szczególnie 
krajów obozu socjalistycznego. 

Szczególna odpowiedzialność w walce z niemieckim imperializmem spo- 
czywa w tej sytuacji na niemieckim narodzie i na niemieckiej klasie ro- 
botniczej. Jesteśmy przekonani, że nasza klasa robotn'cza potrafi, w opar- 
ciu o Niemiecką Republikę Demokratyczną i korzystając z poparcia krajów 
obozu socjalistycznego oraz wszystkich postępowych i miłujących ookój lu- 
dzi na świecie, okiełznać imperializm niemiecki i przekształcić Niemcy 
w kraj pokoju i demokracji. | 


INFORMACJE 


Problem laicyzacji szkolnictwa-zadanie podstawowe 


(Na marginesie Zjazdu Delegatów TSŚ) 


Pierwszy Krajowy Zjazd Delegatów 
Towarzystwa Szkoły Świeckiej zgroma- 
dził w Warszawie w końcu maja br. po- 
nad 600 delegatów i gości reprezentują- 
cych wielotysięczne rzesze zwolenników 
laicyzacji szkoły z różnych środowisk 
społecznych, z wielkich miast, miaste- 
czek i wsi całego kraju. Najliczniejszą 
grupę (około 250 osób) stanowili nauczy- 
ciele wszystkich typów szkół i pracow= 
nicy nauki. 


W obradach wzięli udział przedstawi- 
ciele władz państwowych, partyjnych 
i stronnictw politycznych. Dłuższe prze. 
mówienia, gorąco przyjęte przez wszyst- 
kich uczestników zjazdu, wygłosił czło- 
nex Biura Politycznego KC PZPR, tow. 
Jcrzy Morawski. 


Towarzystwo wykazało się na zjeżdzie 
dość pokaźnym dorobkiem organizacyj- 
nym. W ciągu prawie półtorarocznej 
działalności przy szkołach i zakładach 
pracy powstało ponad 850 kół TSŚ gru- 
pujących powyżej 22 tysiące członków. 
Powstały również pierwsze koła wiej- 
skie TSS i pierwsze szkoły wiejskie bez 
nauczania religii. 


Ale nie w liczbach leży istotna treść 
osiągnięć Towarzysiwa. Zjazd dowiódł, 
że w szeregach Towarzystwa Szkoły 
Świeckiej znalazł się cennv auktyw, ln- 
dzie, którzy chcą walczyć przeciw fana- 
tyzmowi, o tolerancję, o socjalistyczny 
kierunek wychowania w Polsce, o świec- 
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ką oświatę i świecką kulturę oraz moral 
ność opartą na zasadach etyki społecz- 
nej. 


Towarzystwo Szkoły Świeckiej rozpo- 
częło działalność w styczniu 1957 r. 
wówczas kiedy ahumanistyczne zacie- 
trzewienie w sprawach wiary i naucza= 
nia religii pewnych grup wierzących ro. 
dziło fanatyzm i nietolerancję, ograni- 
czało swobodę i wolność sumienia ludzi 
niewierzących oraz wierzących różnych 
wyznań. W tej sytuacji Towarzystwo 
formułowało przede wszystkim program 
obrony ludzi zagrożonych  nietole- 
rancją, a jego działalność w dużej mie- 
rze przybierała charakter interwencji 
w sprawie dyskryminowanych za swe 
przekonania nauczycieli, rodziców i 
uczniów. 


Mimo że działalność ta oraz wszczęta 
przez TSŚ na łamach prasy dyskusja na 
temat tolerancji przyniosła pewne uspo. 
kojenie t u'nuożliwiła świeckim nauczy- 
cielom pracę bez jaskrawych ataków 
i napadów ze strony sfanatyzowanych 
klerykałów — to jednak zajęcie pozycji 
obrony ograniczało możliwości  roz- 
winięcia przez Towarzystwo ofensywne- 
go programu wychowawczego. 


Sytuacja ówczesna rodziła też w sze- 
rczach Towarzystwa niesłuszne tenden. 
cje do zwężania zainteresowania TSŚ do 
spraw ateizmu i tworzenia szkół bez 
nauczania religii, 


„Byłoby jednak nierozsądne i niepra- 
widłowe — mówił na I Krajowym Zjeź- 
dzie Towarzystwa Szkoły Świeckiej tow. 
Jerzy Morawski — gdyby ktoś chciał 
z tego powodu dopuszczać się łatwej 
krytyki Towarzystwa. Należy wyrazić 
uznanie działaczom, którzy znaleźli w so- 
bie rozum i odwagę, aby zdecydowanie, 
w sposób zorganizowany wystąpić prze- 
ciw fali reakcyjnej i klerykalnej two- 
rząc Towarzystwo Szkoły Świeckiej", 


NOWE ZADANIA 


Pierwszy Krajowy Zjazd obradował 
w ogólnej innej atmosferze w porówna. 
niu z okresem powstania TSŚ. Obecna 
sytuacja i kierunek rozwoju sprzyja 
rozszerzaniu zadań Towarzystwa. Prak- 
tyka ostatnich miesięcy wykazała, że 
Towarzystwo nie tylko chce, ale i mo- 
że współpracować nad sformułowaniem 
programu wychowania w Polsce Ludo- 
wej, opartego na zasadach etyki społecze 
nej i humanizmu socjalistycznego. 


Uchwały zjazdu, a przede wszystkim 
deklaracja ideowa, odzwierciedlają roz- 
szerzone zadania TSŚ, W największym 
skrócie sens tych uchwał można sformu- 
łować następująco: Towarzystwo Szko- 
ły Świeckiej, którego podstawową treść 
stanowi walka o postępową, świeską 
myśl i socjalistyczne wychowanie, zmie- 
rza do stopniowego objęcia działalnością 
praktyczną wszystkich szkół, pragnie 
skupić 6 w szeregach Towarzystwa 
coraz szersze rzesze nauczycieli, ro- 
dziców, pracowników nauki i kultury 
oraz działaczy społecznych i oświato- 
wych, aby w praktyce zapewnić kon- 
sekwentnie Świecki, socjalistyczny cha- 
rakter systemu nauczania i wychowania 
we wszystkich szkołach i w życiu poza- 
szkolnym dzieci i młodzieży. 

Świecki system nauczania i wychowa- 
nia stanowi podstawę założeń ideowych 
państwa ludowego i jest przez państwo 
realizowany. 

Potrzebna jest jednak działalność spo- 
łeczna po to, aby kształtować opinię 


społeczną i zdobyć świadome poparcie 
społeczeństwa dla takiego programu. 
TSŚ chce być właśnie taką siłą spo- 
łeczną. 

Towarzystwo pragnie nie tylko zrze- 
szać członków TSŚ, ale ma ambicje stać 
się szerokim ruchem społecznym o cha- 
rakterze pedagogicznym, który by przy- 
ciagał do walki o postępowe wychowa= 
nie, do walki o stworzenie frontu prze- 
ciw nietolerancji i wojującemu kleryka- 
lizmowi — szerokie kręgi praktyków pe- 
dagogów, pracowników nauki, wszyst- 
kich, którzy zainteresowani są sprawa-. 
mi wychowania i postępu w Polsce Lu- 
dowej — niezależnie od ich przynależ- 
ności do TSŚ, od ich poglądów filozo- 
ficznych i od ich stosunku do religii. 

Towarzystwo Szkoły Świeckiej wysu- 
wa na plan pierwszy troskę o wychowa. 
nie, szczególnie moralne, młodzieży w 
szkole i poza szkołą. 

Towarzystwo Szkoły Świeckiej walczy 
o socjalistyczne wychowanie. 

TSŚ troszczy się o świeckość naucza- 
nia i świecką atmosferę wychowania we 
wszystkich szkołach, o współpracę ze 
wszystkimi szkołami, pomoc dla nauczy- 
cielstwa oraz współdziałanie z rodzicami 
w tworzeniu szkół bez nauczania religii, 
tam gdzie rodzice tego sobie życzą. 


Działalność TSŚ kieruje się przeciw- 
ko nietolerancji i dyskryminowaniu lu- 
dzi przez czynniki klerykalne. 


Obrady zjazdu wykazały, że dążenie 
Towarzystwa do tego, by wychowanie 
młodzieży” było wolne od gwałcenia su- 
mień, by spoczywało ono w rękach lu- 
dzi światłych i postępowych — budzi 
coraz większe zrozumienie w społeczeń- 
stwie, w tym również ludzi wierzących, 
którzy nie chcą przeciwstawiać jednej 
części narodu — drugiej, na tle stosunku 
do wierzeń religijnych, nie chcą jatrze- 
nia, opowiadają się za zgodnym współ. 
działaniem ludzi wierzących i niewie- 
rzących, za ich wspolną pracą dla kraju, 
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| PROBLEM 
LAICYZACJI SZKOLNICTWA 
ZAGADNIENIEM PODSTAWOWYM 


W dyskusji zgodnie wskazano, że jak- 
kolwiek obecność księdza w szkole 
utrudnia spełnienie postulatu laicyzacji 
szkolńictwa, to przecież nie może go wY- 
kluczać — o ile lekcje religii będą miały 
w praktyce, a nie w założeniu, charak- 
ter zajęć nieobowiązkowych. 


Tymczasem katecheci w wielu wypad- 
kach nie zadowalają się postanowienia- 
mi zawartymi w porozumieniu między 
państwem a episkopatem, zmierzają do 
nadania szkole charakteru wyznaniowe- 
go, stosując przy tym różne metody, od 
wydawania pouczeń w sprawach mło- 
dzieży aż do gróźb i nacisku moral- 
rego względem rodziców, którzy nie 
posyłają dzieci na religię oraz ingerencji 
w dziedziny wykraczające daleko poza 
sprawy religii. 


Delegaci wskazywali na przykłady 
świadczące o tym, że znaczna część kle- 
ru nie przestrzega zasad porozumienia 
zawartego z państwem w sprawie nau- 
czania religii w szkole jako przedmiotu 
nieobowiązkowego. 


Delegaci mówili o smutnych skutkach 
wychowawczych listu kardynała Wy- 
szyńskiego do rodziców, w którym gro- 
ził on tym, którzy by odważyli się poe 
słać dziecko do szkoły bez nauczania re- 
ligii. Podobne ujemne skutki wywarł 
apel o święcenie krzyży i pasyjek, wez- 
wanie kardynała, ażeby krzyż zapano- 
wał w każdej szkole i instytucjach pań- 
stwowych, a także zachęcanie młodzie-= 
ży, „aby zadbała o modlitwę przed i po 
nauce w szkole", 

Podając przykłady z własnego terenu, 
własnej wsi i szkoły delegaci wskazy= 
wali, że wbrew porozumieniu część kle- 
ru pragnie nadać szkole charakter wy- 
znaniowy. 
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Zamierzenia episkopatu w tym xa 
kresie najlepiej o«reślił kardynał Wys 
szyński, który niedawno w kazaniu wya 
głoszonym do nauczycieli w kościele 48 
Wizytek w Warszawie stwierdził, że 
kościół walczy o szkołę wyznaniową. 

Przeszkodę w realizacji tego zamietze. 
nia stanowi część nauczycielstwa oraź 
programy oparte na naukowym światos 
poglądzie. 

„I dlatego — pouczał ksiądz kardynał 
zebranych w kościele nauczycieli — 
program musi być najpierw wypisany 
w waszym sercu". Taki właśnie pro- 
gram, który propaguje episkopat usta- 
mi swego najwyższego zwierzchnika w 
kraju, jak i nadzieja, którą wyraża 
ksiądz kardynał, że „jeszcze niejeden 
podręcznik (obecnie używany w szkole — 
przyp. mój) pójdziz do młynów papiere 
niczych. Jeszcze niejedna zmiana na* 
stąpi w programie. Jeszcze niejedna 
postać zostanie wykreślona, a inna przy= 
wrócona w programie..." — dowodzi, że 
walka o szkołę wyznaniową się rozpoe 
częła i że wprowadzenie religii do szko- 
ły jako przedmiotu nieobowiązkowego 
oraz wejście katechety w skład grona 
pedagogicznego szkoły — jest uważane 
za ważny, ale zaledwie pierwszy krok. 


Zjazd wypowiedział się jednomyślnie 
w sprawie modlitw przed lekcjami oraz 
w sprawie emblematów religijnych w 
gmachu szkolnym. Nie będziemy tole- 
rować hasła „krzyż w każdej szkole", 
nie chcemy, aby naukę w szkole rozpo 
czynano modłami lub pieśniami religij- 
nymi. Szkoła polska jest szkołą świec- 
ką. Wprowadzenie modłów lub pieśni 
przed lekcjami, dekorowanie szkoły 
em':lematami kultu religijnego jest pró. 
bą wprowadzenia do szkoły atmosfery 
religijnej, próbą nadania jej charakte- 
ru szkoły wyznaniowej. Jest to sprzecz- 
ne z zasadą świeckości szkoły, sprzecz- 
ne z zasadą tolerancji w stosunku do 
niewierzących i osób innych wyznań, 
jest nielojalne w stosunku do zasad po- 
rozumienia zawartego między państwem 
a episkopatem. 


Ww wypowiedziach nauczycieli i rodzi. 
ców zebranych na I Krajowym Zjeździe 
Delegatów TSŚ na ten temat nie było 
zacietrzewienia ani sekcłarskich niechę_ 
ci antyklerykalnych.  Przenikała nuta 
troski 1 niepokoju o kierunek rozwoju 
szkoły w Polsce Ludowej. 


W swoim programie Towarzystwo nie 
zakłada walki z klerem, ale będzie prze- 
ciwdziałać wszelkim przejawom nietoleu 
rancji w sprawach religijnych i wystę- 
pować w tych wszystkich wypedkach, 
kiedy duchowieństwo podejmie dzialła+ 
nie godzące w postępowych nauczycieli, 
rodziców, uczniów bądź też kiedy ze 
strony przedstawicieli episkopatu i fun. 
kcjonariuszy kościołów form'::owane bęz 
dą sądy i opinie skierowane przeciwko 
podstawowym założeniom oświaty w 
Polsce Ludowej, godzące w zasady So- 
cjalistycznego wychowania, albo też 
czynione będą próby nadania szkole 


polskiej charakteru wyznaniowego, a 
nieobowiązkowym |lekcjom religii cha» 
rakteru przymusu lekcji religii dla 


wszystkich uczniów. 


Za ważny odcinek swej pracy uważa 
TSŚ współdziałanie z rodzicami w orga- 
nizowaniu szkół bez nauczania relłcii. 
Towarzystwo Szkoły Świeckiej uważa, 
Że powstawanie szkół bez nauczania re- 
ligli jest zjawiskiem dodatnim w sy- 
stemie wychowawczym i życiu społecz- 
nym kraju. Nie oznacza to, że powsta= 
wanie tych szkół ma być wynikiem dzia- 
łalności wyłącznie administracyjnej. Na. 
tomiast administracja szkolna winna 
uszanować wolę rodziców pragnących 
posyłać dzieci do szkół bez nauczania 
religii i okazać im życzliwą pomoc w 
tworzeniu takich szkół. P:zy szkołach 
bez nauczania religii mogą powstawać 
punkty katechetyczne. TSŚ w takich 
szkołach widzi model przyszłych szkół w 
Polsce, które połączą postulat pełnej 
świeckości z uszanowaniem praw rodzi- 
ców do religijnego wychowania swoich 
dzieci w punktach katechetvcznych ist- 
niejących poza obrębem szkoły. 


A. 55= KŻ NN a 


W toku dyskusji i w uchwałach zjaz- 
du z całą mocą podkreślano, że Towa- 
rzystwo występuje przeciwko wszelkiej 


„dyskryminacji na tle religijnym i zmu- 


szaniu do brania lub niebrania udziału 
w praktykach religijnych niezależnie od 
tego, z czyjej strony przymus taki był- 
by stosowany. 


KTO MOŻE BYQ CZŁONKIEM T68 


Przedmiotem rzeczowej i wnikliwej 
analizy była sprawa określenia krytee 
rium członkostwa Towarzystwa Szkoły 
Świeckiej oraz stosunku TSŚ do religii. 

Jednomyślnie uchwalono zasadę, że 
członkami TSŚ mogą być wszyscy oby- 
watele, niezależnie od różnic światopo- 
glądowych — w tym również wierzący, 
którzy pragną oprzeć wychowanie mło- 
dego pokolenia przyszłych budowniczych 
socjalizmu w Polsce Ludowej na nau. 
kowych zasadach pedagogiki postepo- 
wej, wolnej od wpływów irracjonalny 'h. 


Towarzystwo uważa, że religia jest 
Sprawą osobistą każdegn człowieka. To= 
warzystwo nie zakłada w swoim progra. 
mie walki z religią, uważając, że takich 
zjawisk, jak religia i światopogląd, nie 
można rozwiązywać metodami admini- 
stracyjnych zakazów lub obrażania 
uczuć wierzących obywateli. O rozwiąe 
zaniu tych trudnych i złożonych proble= 
mów mogą zdecydować środki oddzias 
ływania ideowego i politycznego. 

Zarówno dyskusja, jak i uchwały zjaz- 
du wyraźnie podkreśliły, że Towarzy- 
stwo Szkoły Świeckiej — opowiadając 
się za laicyzacją życia społecznego i wy- 
chowania — nie każdą postawę laicką 
jednakowo ocenia i n'e każdą drogę do 
laicyzacji uznaje za słuszną. 

Nie odpowiada nam postawa laicka 
równoznaczna z obojcinością idcologicz= 
ną, z nihilizmem, cynizmem, brakiem 
zasad moralnych lub wręcz sprzymierzo- 
na z reakcją polityczną. Dla osób repre- 
zentujących taką postawę nie ma miej- 
sca w Towarzystwie Szkoły Świeckiej. 

Za fałszywą i nie przynoszącą pożytku, 
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a wręcz przeciwnie, wyrządzającą Szko- 
dę należałoby uznać również taką dro- 
£ę do laicyzacji społeczeństwa i szkoły, 
która dzieliłaby obywateli na wierzą- 
cych i niewierzących. Taka metoda do- 
prowadziłaby do  zacietrzewienia obu 
stron, zahamowała dotarcie do ludzi 
jeszcze nie przekonanych, utrudniła pro. 
ces ich dojrzewania, zahamowała podję- 
tą przez obie strony dyskusję nad pro- 
blemami światopogljdowymi i moralny» 
mi, która musi toczyć się w sposób rze. 
czowy i kulturalny. 


Dlatego też TSŚ przeciwstawia się 
wszelkim próbom rozpalania niesnasek 
religijnych niezależnie od tego, kto by 
takie próby podejinował. 


Nie tylko aktyw partyjny, ale wszyscy 
członkowie partii muszą zająć stanowi= 
sko w toczącej się walce ideologicznej. 

Winniśmy jak najbardziej przyswoić 
sobie i w praktyce realizować zasadę 
wyrażoną na Zjeździe Towarzystwa 
Szkoły Świeckiej przez tow. J. Muraw- 
skiego, 

że „partia nasza zą główny cel swej 
działalności, za rację swego istnienia 
uznaje budowę społeczeństwa socjali- 
stycznego — społeczeństwa ludzi wol- 
nych do niedostatku i od zabobonu, Iu- 
dzi kierujących się racjonalnym myśle- 


niem I gorącym umiłowaniem postępu 
i sprawiedliwości społecznej", 

że „racjonalizm marksistowski — to 
zarazem zajęcie stanowiska w burzli- 
wych walkach naszej epoki, zajęcie sta- 
nowiska' po stronie postępu, zaangażo- 
wanie umysłu i serca każdego z nas w 
tej wielkiej sprawie..." 

A więc nie bierność, ale zaangażowa- 
nie umysłu i serca po stronie postępu — 
oto postawa członka Polskiej Zjednoczo- 
nej Partii Robotniczej. 


Trzeba, aby w szeregach partyjnych 


panował: jasność, co do tego, że jesteś- 
my za organizowaniem ruchu społeczne» 
go, który pomoże stworzyć przesłanki 
laicyzacji opartej na przekonaniu społe- 
czeństwa — a jesteśmy przeciwko Spro- 
wadzaniu laicyzacji do samych tylko za- 
rządzeń administracyjnych, 

Towarzystwo Szkoły Świeckiej, *<tóre 
na ofensywę nietolerancji i jątrzenia 2e 
strony znacznej części kleru odpowie 
ofensywną działalnością 1 troską o wy= 
soki poziom wychowania  młodzie*y, 
troską o to, aby w współpracy z nauczy 
cielami, rodzicami i pracownikami nauki 
szkoła polska przygotowała naszą mi2- 
dzież do zwycięskiego rozwiązania bu- 
downictwa socjalizmu — liczy na to, że 
znajdzie w każdym członku przodują= 
cej narodowi partii poparcie, a jeśli zaj- 
dzie potrzeba — życzliwą krytykę i po- 
moc. 

Maria Jezierska 


| 
| 
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RECENZJE I BIBLIOGRAFIA 


MARTA TURLEJSKA 


- Z dziejów PPR 


Ukazały się ostatnio trzy broszury, poświęcone problematyce PPR$). 

„Z problemów historii PPR" Zenona Kliszki — to zwięzły, o polemicznym w nie- 
których fragmentach charakterze, zarys działalności PPR w okresie okupacji. Pod- 
stawę jego stanowi referat wygłoszony na akademii dla uczczenia piętnastej rocz- 
nicy 50 powieszonych w 1942 r. Zarys ów zawiera istotne uwagi przede wszystkim 
w wykazaniu podstawowych prawd i doświadczeń, Na samym wstępie autor 
stwierdza, że o rosnącym znaczeniu PPR w walce wyzwoleńczej „decydowały nie 
jej liczebność, ani aktualny zasięg oddziaływania, ale przede wszystkim jej pro- 
gram polityczny i społeczny oraz nieugięta wola realizacji tego programu". Mó- 
wiąc o stosunkach w obozie londyńskim tow. Kliszko podkreśla, że aczkolwiek, 
wskutek kompromitacji sanacji, kierownictwo życia politycznego kraju i emigracji 
przejęły partie libecalno-burżuazyjne, to jednak sanacja zachowała nadal wpływy 
w tym obozie, co utrudniało wyłamywanie się z ram tradycyjnej antyradzieckiej po- 
lityki wielu nawet najuczciwszym łudowcom i socjalistam. Chociaż w pierwszych 
latach okupacji nie istniała partia marksistowsko-lenirowska wskutek rozwiązania 
KPP, to jednak polscy komuniści pozostali „wierni idei komunizmu i sprawie mię= 
dzynarodowego ruchu robotniczego oraz żywotnym interesom narodu polskiego". 
Wyraziło się to w tworzeniu przez b. KPP-owców w okresie 1940-41 wielu grup 
konspiracyjnych. Wprawdzie niektóre z tych grup nie ustrzegły się partykularyzmu 
i sekciarstwa, mimo to jednak dyskusje i starcia ideowe w tym okresie miały do- 
niosłe znaczenie dla późniejszego rozwoju polskiego ruchu rewolucyjnego. Zenon 
Kliszko zwraca również uwagę na to, że w tymże czasie towarzysze znajdujący 
się na emigracji w ZSRR dochodzili do podobnych przemyśleń i wniosków, co ko- 
muniści w kraju. Dzięki wspólnemu wysiłkowi teoretycznemu i organizacyjnemu 
obu tych ośrodków powstała w styczniu 1942 r. Polska Partia Robotnicza. Swój 
program oparła ona na „twórczym zastosowaniu zasad marksizmu-leninizmu do 
konkretnych warunków naszego kraju* — pisze tow. Kliszko. 

W sposób śmiały PPR ukazywała perspektywy rozwoju naszej rewolucji, wy- 
tyczała polską drogę do socjalizmu. Autor pokazuje, jak komenda główna ZWZ-AK 
gorączkowo scalała i podporządkowywała sobie różne organizacje wojskowe, roz- 
pętując jednocześnie gwałtowną nagonkę przeciw PPR i GL, tym bardziej że co- 
raz większą popularnością cieszyć się zaczęły hasła walki zbrojnej z okupantem, 
realizowane przez gwardzistów, Te ataki, a zwłaszcza mordy bratobójcze dokony- 
wane przede wszystkim przez NSZ, miały „na celu nie tylko fizyczne wytępienie 


*; Z. Kliszko — Z problemów historii PPR, K. i W., Warszawa 1958, str. 35. — M. Ma- 
liny>wski — Z dziejów powstania Polskiej Partir Robotniczej, K. i W., Warszawa 1558, 
str. 55, = W, GÓra es PPR w walce o utwurzeiue władzy ludowej, K. i W, Warszawa 1958, 
str, 82, 
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PPR-owców, lecz także sterroryzowanie elementów demokratycznych w SL i RPPS, 
w Batalionach Chłopskich i AK — odstraszenie ich od współdziałania z PPR". 
Zenón Kliszko podkreśla, że trzeba odróżnić dwie sprawy. Pierwsza sprawa — to 
moralna i osobista rehabilitacja „masy żołnierskiej AK, obrońców warszawskich 
barykad, uczestników walk sabotażowych i partyzanckich, którzy przelewali krew 
w walce z hitlerowskim najeźdźcą, a w odrodzonej Polsce brali udział w odbu- 
dowie kraju, dziś zaś uczestniczą w budowie socjalizmu. W minionym okresie lu- 
dziom tyn wyrządzano nieraz krzywdę moralną i materialną tylko dlatego, że w lae 
tach okupacji należeli do AK. To należy już do bezpowrotnej przeszłości*. Drue 
ga zaś sprawa — to próby rehabilitacji ideologii dowództwa AK, jego polityki anty- 
łudowej i antyradzieckiej, polityki katastrof narodowych, fałszowanie historii przez 
przemilczanie takich faktów, jak likwidowanie posądzanych o sympatie komunis= 
tyczne nawet ludzi AK, jak utworzenie organizacji NIE i WiN, prowadzących 
walkę przeciw władzy ludowej. 


Schodzenie rządu emiAracyjnego i jego krajowych ekspozytur na drogę awane 
turnictwa politycznego skłoniło PPR do wyłonienia ze środowisk demokratycze 
aych krajowej reprezentacji politycznej =— KRN. „Dokonany został wówczas swo* 
isty, bo w warunkach okupacjł i konspiracji przeprowadzony, przewrót". Autor 
pisze o tym, jak powstała sieć rad narodowych na terenie niemal całej centralnej 
Folski, co wywołało dalszy ferment w obozie londyńskim. Jako wyraz utraty zaue 
fania do polityki „Londynu"* powstał CKL i PAL, co nie wyklucza — dodaje 
autor — jstnienia w łonie CKL również elementów dywersyjnych i reakcyjnych, 
jak np. „Czarny'. Z. Kliszko podaje bilans działalności AL w 1944 r. (904 operacje 
wóajsckowe, w tym 120 większych bitew, wykolejenie 322 pociągów 1 in.). Partia, 
w skład której wchodzili starzy komuniści, radykalni ludowcy, lewicowi socjaliś* 
ci i młodzi członkowie, przyjęci w okresie okupacji, „rozwijała się w walce z sek- 
ciarstwem i tendencjami do rozpłynięcia się we Froncie Narodowym. „Walka 
'eakcji przeciw PPR wywoływała u niektórych słabych ideologicznie członków 
w terenie przekonanie, że Polska może powstać albo jako państwo reakcyjne, albo 
jako Republika Rad". Ścieranie się poglądów w PPR zapewniło jednak krystali- 
zowanie ideologii partii jako czołowej siły mas pracujących. Historia potępiła kone 
cepcje polityczne polskiej reakcji, nie liczącej się ani z interesami Polski, ani 
z elementarnymi zasadami reaiizmu politycznego, przyznała słuszność Polskiej 
Partii Robotniczej. O sukcesach PPR decydowała jedność jej szeregów, skromność, 
hart i poświęcenie jej członków, ich rzeczywista więż z masami. Praca ich wnioe 
sia trwały wkład w dzieło utrwalenia niepodległości 1 suwerenności naszego nae 
rodu. | 


* 
Wykład „Z dziejów powstania Polskiej Partii Robotniczej" Mariana Malinow- 
skiego dzieli się na dwie części. W pierwszej — autor omawia działające w okre= 
sie okupacji stronnictwa polityczne „Londynu, w drugiej — działalność komus 


nistów polskich w latach 1940-41 w kraju i na emigracji, aż do powstania PPR. 
W części drugiej autor oparł się głównie na ustnych i pisemnych relacjach, co bye» 
to nieuniknione wobec braku innych dokumentów. W pierwszej części wykładu 
M. Malinowski charakteryzuje społeczeństwo pulskie w okresie okupacji (dotyczy 
to nie ty!ko pierwszych lat, jak w drugiej części, autor wybiega tu naprzód aż do 
roku 1943,44), opisuje kolonialno-grabieżczą politykę okupanta hitlerowskiego, 
zmierzającą do biologicznego wyniszczenia narodu polskiego. Autor omawia pierw= 
sze formy żywiołowego oporu przeciw okupantowi i kształtowanie się orientacji 
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politycznych w różnych warstwach społecznych. Wskazuje na rolę, jaką odgrywał 
w postawie polskich klas posiadających, również zagrożonych przez okupanta, kom= 
pleks antyrosyjski, megalomania narodowa, obawa przed wpływami rewalucji 
rosyjskiej, fakt uciskania Białorusinów i Ukraińców. Miało to określony wpływ na 
świadomość naszego narodu. Autor opisuje powstanie delegatury rządu emigra* 
cyjnego i ZWZ. Omawia następnie główne kierunki i partie polityczne, rozpoczy* 
nając od grupek sanacyjnych (OPW i KON), przez odłamy endecji — wywodzące 
się z ONR — Związek Jaszozurczy (później NSZ) oraz Konfederację Narodu i Strone 
nictwo Narodowe, biorące udział w delegaturze rządu i w Politycznym Komitecie 
Porozumiewawczym, Stronnictwo Pracy (chadecja), Stronnictwo Ludowe (mikołaj* 
czykowskie). Autor charakteryzuje istniejące na terenie ruchu robotniczego dwa 
odłamy socjalistyczne — WRN i Polskich Socjalistów („barykadowców”). Autor 
zajmuje się również powstaniem ZWZ z organizacji Służba Zwycięstwu (nie: Zwy* 
cięstwa) Polski. W tej ogólnej i trafnej na ogół charakterystyce można było bez 
trudu uniknąć niektórych nieścisłości.*) 

W drugiej części autor omawia komunistyczną konspirację w kraju w latach 
1939-—1942 i grupę inicjatywną, powstałą w ZSRR. Trzeba podkreślić szczególną 
wartość publikacji M. Malinowskiego w tej sprawie. Zdaje się, że pomijając drob* 
ny przyczynek z 1946 r., nie ukazało się dotychczas żadne szersze opracowanie 
_ dotyczące organizacji poprzedzających powstanie PPR w kraju, a o działalności 
grupy inicjatywnej w ogóle nigdy nie pisano, traktując ten temat jak gdyby z fał= 
szywym wstydem, dając tym samym pole do działania propagandzie reakcyjnej, 
przedstawiającej PPR jako formę działalności „sowieckiej agentury". A przecież 
fakt, że polscy komuniści wracali z emigracji w ZSRR do kraju, po to by walczyć 
z największym wrogiem narodu polskiego — z hitleryzmem (większość z nich w tej 
walce zginęła), mógł być tylko powodem do dumy. Jest zasługą M. Malinowskie= 
go, że nie cofnął się przed podjęciem tego „drażliwego' tematu. 

Najwięcej uwagi spośród kilkunastu rewolucyjnych grup robotniczych, jakie 
powstały na ziemiach polskich w latach 1940 — 1941, poświęca tow. Malinowski 
czterem organizacjom, skupionym głównie w Warszawie. Są to: Stowarzyszenie 
Przyjaciół ZSRR, Związek Walki Wyzwoleńczej, „Młot i Sierp" oraz RChOB, Szko- 
da, że ograniczył się tylko do wymienienia z nazwy takich np. organizacji, jak 
łódzki Frent Walki o Naszą i Waszą Wolność, który organizował sabotaże w fa+ 
brykach, mając poważne wpływy wśród łódzkiego proletariatu, lub takiej, jak 
Polska Ludowa w Krakowie, skupiającej wybitnych przedstawicieli inteligencji (Fik, 
Lewińskł i in.) i robotników (Marchewczyk, Szatkowski i in.). Pozwoliłoby to, jak 
sądzę, zilustrować pełniej i lepiej uzasadnić koncepcję autora, który uwagę swą 
skupił głównie na próbie charakterystyki sporów ideowych, rozbieżności stanowisk, 
na dyskusjach pomiędzy różnymi grupami komunistycznymi. Grupy łódzka f kra- 
kowska ideologicznie były bliskie programowi PPR. Sprawą, która stanęła przed 
działaczami robotniczymi na samym początku było — pozostać w kraju czy iść 

*) Np.: to nie organizacje polityczne i wojskowe powstawały wokół delegatury rządu 
emigracyjnego, ale proces był odwrotny — delegatura była raczej ich emanacją, str. 8; 
w 1941 r. wiaśnie wyodrębniła się „Chłostra'* jako samodzielna organizacja wojskowa ludow- 
ców, a podporządkowanie BCh Armii Krajowej datuje się oficjalnie dopiero od 1943 r. — 
sir. 13; wstępne rozmowy Sikorskiego z Beneszem owszem przyniosły rezultat w formie 
podpisania konfederacji polsko-czechosłowackiej 11.X1.1940 r. — str. 19; pierwszy delegat 
rządu, Cyryl Ratajski, nie był aresztowany, ale podał się do dymisji i wkrótce potem zmarł 
— atr. 31; wśród kierowników SL pominięto Józefa Grudzińskiego i mylnie podano imię 


Niećki (Józef nie Jan) — str. 22; Teofil Głowacki nie mógł być założycielem „Barykady 
Wolności" ponieważ przebywał w tym czasie na emigracji — str, 24, 
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na wschód, dopóki nie ma partii. Tę sprawę każdy rozstrzygał raczej w swym su- 
mieniu, niż kierując się dyrektywami, których nie było, polegając często także na 
zdaniu bardziej doświadczonych towarzyszy, mierząc swoje możliwości egzystencji 
z ryzykiem pozostania, jeśli był notowany w kartotekach policji, biorąc pod uwa- 
gę również osobiste czy rodzinne warunki i możliwości 


Dwie były sprawy główne, które dyskutowano — sprawę samej organizacji 
(powoływać czy nie powoływać partii) i przyszłych losów Polski. Orga- 
nizacje te we wspomnianym okresie dyskutowały o tych sprawach między 
sobą, utrzymując stałe kontakty (jakkolwiek miejednokrotnie z tej czy z drugiej 
strony padały podejrzenia, w których niewątpliwie fałszywy zarzut o prowokacji 
w KPP odgrywał pewną rolę). Odtworzyć stanowiska poszczególnych działaczy czy 
grup jest niesłychanie trudno. Znakomita większość przywódców Stowarzyszenia 
Przyjaciół ZSRR oraz „Młota i Sierpa" zginęła, wydawnictw tych organizacji prawie 
zupełnie brak, opierać się można na relacjach albo ich ówczesnych antagonistów, 
albo mniej wyrobionych, młodszych członków organizacji. Czytelnik może odnieść 
wrażenie, że na tego rodzaju źródłach głównie opierał się tow. Malinowski, zwłasz 
cza że nie powołuje się na nazwiska autorów relacji, z których korzystał. 
Kontakty przywracano początkowo dzięki starym znajomościom. Ludzie, którzy 
znali się sprzed wojny, ze wspólnych akcji, strajków, demoastracji, mieli do sie- 
"bie zaufanie. Tak w Stowarzyszeniu Przyjaciół ZSRR nawiązano kontakty 
w środowiskach związków zawodowych — metalowców, szewców, budowlanych, 
piekarzy, tramwajarzy, gastronomików. Tak w „Młocie i Sierpie'* budowano orga- 
nizację w oparciu o związek transportowców z jednej strony, a z drugiej — w te- 
"renie, w pow. płockim i kozienickim, w oparciu o radykalne ludowo-wiciowe kon- 
tukty. | 


Wybitnymi działaczami „Młota i Sierpa* byli z tej grupy — Wieczorek, 
Wolski i Lachtara. Pomija Malinowski takie kontakty organizacji „Młot i Sierp*, jak 
wybitny uczony Spasowski, jak Tomasz Nocznicki, które świadczą, że pomimo nieco 
może sekciarskiej nazwy, „Młot i Sierp* stanowił formę bloku  robotni- 
czo-chłopskiego i inteligenckiego. Malinowski pominął także postać Antoniny 
Sokolicz-Merklowej, wybitnej postaci, związanej ze Stowarzyszeniem Przyjaciół 
ZSRR i nie grzeszącej bynajmniej sekciarstwem. Wydaje się, że autor broniąc 
słusznej tezy, tej mianowicie, że Związek Walki Wyzwoleńczej był najbliższy pro- 
gramowi PPR, że najmniej sekciarsko i dogmatycznie rozwiązywał sprawy pro- 
gramowe — zbyt powierzchownie potraktował inne organizacje, pomijając pewne 
szczegóły ich działalności, które przedstawiałyby je w mniej sekciarskim świetle. 
Niewątpliwie dalsze, wnikliwsze badania tego zagadnienia dadzą nam pełniejszy 
obraz ówczesnego położenia w ruchu robotniczym. Pomimo jednak tych usterek 
podkreślić należy niewątpliwą zasługę tow. Malinowskiego, że podjął próbę opra- 
cowania tego trudnego i nieznanego tematu. 


* 


Wykład Władysława Góry „PPR w walce o utrwalenie władzy ludowej'* (Od 
PSWN do Rządu Jedności Narodowej) oparty jest na szerokiej bazie żradłowej 
— materiałach archiwalnych KC PPR, CIKW PPS, delegatury rządu emigracyjne- 
go, PKWN, komitetów wojewódzkich PPR, a także na wielu publikacjach, prasie 
i reiacjacn. Autor omawia kolejno: wyzwolenie ziem polskich między Bugiem 
a Wisłą (około 5,6 mln. ludzi); skiad PKWN (5 — PPR, 3 — PPS, 4 — SL, 1 — SD, 
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2 — bezpartyjnych) I Manifest Lipcowy; nastroje społeczeństwa polskiego w okre- 
sie VII. — X. 1944 r., ogólny entuzjazm, z jakim spotykano armię wyzwoleńczą. 
Entuzjazm ten — jak zaznacza autor — nie był „równoznaczny z równie szerokim 
poparciem dla polityki nowej władzy", ponieważ w społeczeństwie istniała nadal 
linia podziału między tymi, którzy uznawali nadal rząd emigracyjny, a tymi, którzy 
popierali program PKWN. Tow. Góra podkreśla, że mimo istnienia sekciarstwa 
i nieuzasadnionych represji, o tym układzie sił decydowało przede wszystkim ist- 
nienie podziemia, istnienie dwóch ośrodków politycznych. Przy czym działalność 
reakcji ułatwiały trudna sytuacja ekonomiczna na wyzwolonych terenach, co zmu- 
szało władzę ludową do utrzymania bardzo niepopularnych kontyngentów, trudne 
warunki aprowizacyjne, brak węgla do uruchomienia zakładów przemysłowych itp. 
Sytuację komplikowały także wielowiekowe urazy do Rosji, wieloletnia propa- 
ganda antyradziecka, maruderstwo, mino że surowo zwalczane, wreszcie sytuacja 
międzynarodowa — uznanie PKWN jedynie przez ZSRR, co budziło nastroje wy- 
czekiwania. | 


Autor omawia partie polityczne obozu PKWN — częste niezrozumienie 
w PPS konieczności stosowania rewolucyjnych środków, wahania wewnątrz 
SL, zwłaszcza w sprawie reformy rolnej (z tendencjami przeciw tworzeniu 
dużej liczby małych, niesamowystarczalnych gospodarstw), aktywność PPR przy 
jej małej liczebności (5.000 członków w lipcu 1944 r.) i małym doświadczeniu w dzie- 
dzinie gospodarczej i administracyjnej. Tendencje sekciarskie PPR przejawiły się 
w nadzielaniu ziemią obszarniczą głównie robotników rolnych, a dopiero od paź- 
dziernika 1944 r. także chłopów małorolnych. W podsumowaniu autor stwierdza, 
że PKWN był popierany przez przeważającą część klasy robotniczej, poważną 
część biedoty chłopskiej, część średniorolnych i część drobnomieszczaństwa i inte- 
ligencji. 


Z kolei W. Góra przechodzi do omówienia bazy społecznej obozu reakcji, 
jaką stanowiło przede wszystkim obszarnictwo. Zwraca uwagę na dezintegrację 
AK — podczas gdy część akowców wychodzi z podziemia i staje do pracy nad od- 
budową kraju, wstępuje do Wojska Polskiego, część pozostaje w podziemiu, orga- 
nizuje zbrojne oddziały, dezercję z wojska, bojkot władzy ludowej. Autor opisu- 
je tworzenie administracji państwowej, rad narodowych i scentralizowanego apa- 
ratu administracyjnego, rozbudowę wojska, formowanie MO, aparatu bezpieczeń- 
stwa, urachamianie przemysłu, parcelację ziemi obszarniczej, omawia kierowniczą 
rolę PPR w budowie nowej Polski. Praca nad odbudową kraju — z jednej strony, 
rozkład w rządzie emigracyjnym (wystąpienie Mikołajczyka z rządu w XIL.1944 r.) 
z drugiej, wpłynęły na przegrupowanie sił w obozie reakcji. 1.1.1945 r. powstaje 
Rząd Tymczasowy, uznany przez ZSRR i Francję. 


Wkrótce potem ofensywa Armii Radzieckiej i Wojska Polskiego wyzwala ziemie 
polskie do Odry i Nysy, W ślad za wojskiem idą grupy operacyjne pełnomocników 
rządu, organizując odbudowę na wyzwolonych terenach. W momencie wyzwolenia 
w kraju było całkowite bezrobocie, grożba głodu, brak transportu, łączności, chaos, 
własnościowy, organizacyjny, finansowy. Trudności opanowywano w miarę sił 
i możliwości, przy czym kierowniczą siłą pozostała nadal PPR, organizując jedno- 
" cześnie reformę rolną i osadnictwo na Ziemiach Zachodnich. Nie ustawała walka 
z reakcją, której zbrojne oddziały napadały i mordowały. Jednocześnie postępował 
rozkład podziemia, którego polityczna reprezentacja, Rada Jedności Narodowej, 
wypowiedziała się w lutym 1945 r. za uchwałami jałtańskimi. Dopiero w dwa 
miesiące później zdobył się na podobne oświadczenie Mikołajczyk. 


, 


« 
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Autor omawia sytuację w masach chłopskich — ich wahania (obawa przed 
rychłą kolektywizacją, niepewność w sprawie suwerenności, niezadowolenie 
z organów, które nie mogły zapewnić bezpieczeństwa itp.). PPR przekształ- 
ca się w tym czasie z partii kadrowej w partię masową (wzrost liczby 
członków partii z 30 tys. w styczniu 1945 do 300 tys. w kwietniu 1945). 
Pierwsze oczyszczenie partii z obcych, karierowiczowskich elementów doprowadza 
do spadku liczby członków PPR (lipiec 1945 — 160 tys.). W czerwcu dochodzi do 
utworzenia Tymczasowego Rządu Jedności Narodowej (autor pomija określenie: 
Tymczasowy), który przenosi „główny ciężar walki między demokracją i reakcją 
z płaszczyzny walki zbrojnej na płaszczyznę walki politycznej", ułątwiając sta- 
bilizację gospodarczą I odbudowę kraju. Bogaty materiał, podany przez Władysła- 
wa Górę w obiektywnym i rzeczowym oświetleniu, stanowi wartościowy przy 
czynek do dziejów tworzenia fundamentów władzy ludowej. 

Dobrze się stało, że „Książka i Wiedza* podjęła publikację opracowań z dziejów 
PPR. Inicjatywa ta — miejmy nadzieję — będzie kontynuowana w szerszym za- 
kresie, przy czym liczyć zapewne można, że wydawnictwa te nie będą równie 
trudno dostępne w księgarniach, jak wyżej omawiane, oraz że staranniejsza re- 
dakcja pozwoli uniknąć w przyszłości niepotrzebnych usterek i błędów. 


SYGNAŁY 


Czy niepcrozumienie? 


„Tygodnik Powszechny” z 6 lipca br. 
zamieszczą artykuł Normana Cousinsa 
pt.: „Potrzeba dwu miliardów gniew- 
bgch ludzi”. Redakcja w dopisku od sie- 
bie charakteryzuje Normana Cousinsa 
jako działacza, którego cała niemal 
twórczość publicystyczna od szeregu lat 
poświęcona jest akcji na rzecz zaprze- 
stania doświadczeń z bronią alomowąĄ. 
O samym artykule „Tygodnik  Po- 
wszechny* pisze: „Choć teza walki 
z grożbą zagłady atomowej ma głęboką 
wartość humanistyczną i ogolnoludzką, 
artykuł pisany jest z poliiycznych po- 
zycji Amerykanina". 

Do tej charakterystyki jeszcze powró- 
cimy. Na razie zajmiemy się samym 
artykułem. 

Zaczyna się on od słusznej na ogół 
charakt'rystyki szaleństwa, jakim jest 
kontynuowanie prób atomowych. Słucz- 
nej — i wymownej. 

„Błędem jest stwierdzić — pisze Cou- 
sins — że przeprowadzamy doświadcze- 
nia z bronią atornową — my jej używa- 
my. Każdy wybuch atomowy godzi 
w życie ludzkości. Każdy wybuch za- 
truwa atmosferę. Wybuchy te tworzą 
radioaktywne chmury, których nie roz- 
prąszają wiatry. Zachowują one swoje 
mordercze właściwości przez ponad dwa- 
dzieścia pięć lat. Z każdym wybuchem 
baldachim trucizny nad ziemią staje się 
cięższy... 

Wszyscy eksperci zgadzają się, że 
w pewnym momencie zawieszone nad 


światem sklepienie trucizny stanie się 
cioższe, .iż może to znieść życię ludą- 
kie..." 

Niejcdnemu czytelnikowi wywody tę 
mozą się wydać podyktowane dobrą wo- 
lą. Może się wydać, iż rzeczywiście au- 
tor artykułu występuje tu w obronie 
przyszłości ludzności, przyszłości każde- 
go z nas i naszych dzieci. Niestety — 
odniesie wrażenie mylne. Bardzo prze- 
konuiące eskarżenie szaleństwa, jąkim 
w samej rzeczy jest kontynuowanie wy- 
buchów atomowych, gubi w świadomo- 
Ści czytelnika właściwą funkcję, jaka 
temu opisowi przypada w artykule. 

Po co bowiem autor piętnuje wybu- 
chy atomowe? 

Czy po to, aby domagać się zakazu 
tych prób, wyrzeczenia się przez wszyst- 
kie mocarstwa przeprowadzania  dal- 
szych eksplozji atomowych? Kilkakrot- 
nie przeczytaliśmy artykuł,  badaliśmy 
niemal z lupą w ręku każde jego zda- 
nie. Nie znaleźliśmy ani jednej aluzji na 
ten temat. Prawda — w końcu artykułu 
są słowa, wzywające do skończenia 
„z nie kontrolowanymi doświadczenia- 
mi, które niszcząc geny zagrażają przy- 
szłym pokoleniom". Ale czy koat.aln- 
wane eksplozje nie niszczą genów, nie 
zagrażają przyszłym pokoleniom? Zresz- 
tą cały bieg rozumowanią artykułu p»re- 
wadzi do czegoś zupełnie innego aniżeli 
do zakazu eksplozji wodorawych. 

Może więc p. Cousins chce włączyć 
zakaz prob atoinowvch do jakiegoś szer- 
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szego rozwiązania dotyczącego spraw 
rozbrojenia w ogóle? Byłoby to rozwią- 
zanie gorsze, bo zakaz prób atomowych 
jest konkretnym posunięciem, co do 
którego można się porozumieć i którego 
wykonanie można skontrolować, gdy 
tymczasem szersze porozumienie w spra. 
wie rozbrojenia jest, jak wiadomo, bar- 
dzo trudne do osiągnięcia. Ale i o tym 
nie ma mowy. „Ani zbrojenia, ani roz- 
brojenie nie może zapewnić pokoju' — 
"stwierdza p. Cousins. 

O co więc mu chodzi w istocie rzeczy? 


Chodzi mu o likwidację suwerenności 
narodów świata. Dosłownie: „nieogra- 
niczona suwerenność jest w dzisiejszyca 
czasach pojęciem  przeżytym... Dotąd, 
 dopókl ich najwyższym celem jest 
utrzymywanie obecnej sytuacji, w któ- 
rej naród jest ponad prawem, politycy 
będą działać w kierunku przeciwnym 
niż ten, który służy utrzymaniu życia 
na tej planecie", 

Powiedzmy jasno: nie chodzi tu o te 
faktyczne granice suwerenności, jakie 
wynikają z „ciasnoty' dzisiejszego świa- 
ta, spiętego przez nowoczesną technikę 
w jedną nierozerwalną całość. Nie cho- 
dzi o wzajemną współzależność różnych 
krajów i kontynentów, wielekroć dziś 
większą niż choćby przed stu laty, Nie 
chodzi również o to, że każde państwo — 
mniejsze czy większe, a mniejsze na pe- 
wno bardziej niż większe — musi w 
swej polityce liczyć się z całokształtem 
sytuacji Światowej i sytuacji w jego 
części świata, ze słusznymi i nie zawsze 
słusznymi interesami, postulatami, a na. 
wet pretensjami, sympatiamł i antypa- 
tiami sąsiadów, partnerów, przyjaciół i 
przeciwników. To wszystko przecież — 
choć w mniejszym stopniu — występo- 
wało i w przeszłości i nikt rozsądny nie 
uopatrywał się w tym naruszenia suwe- 
renności. 

P. Cousinsowi chodzi o coś zupełnie 
innego. Chodzi mu o rzeczywiste znie- 
sienie suwerenności, o poddanie decydu- 
jących zagadnień bytu i nicbytu dzisiej- 
szych suwerennych państw jakiejś pJ- 
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nadnarodowej, ponadpaństwowej wła- 
dzy — jak mówi — „władzy światowego 
prawa", 

Słowo brzmi pięknie. Ale nawet pu- 
blicyście „Tygodnika Powszechnego" nie 
wolno unosić się w niebiosach. Dziś w 
tych niebiosach, niestety, zamiast pyza- 
tych aniołków kursują samoloty z bom- 
bami wodorowymi. Nawet publicysta 
„Tygodnika Powszechnego' musi stąpać 
po tym padole łez, który nosi nazwę kuli 
ziemskiej. A na tej kuli ziemskiej decy.. 
dujące jest pytanie: kto będzie wyra- 
żał, kto będzie interpretował to „świa- 
towe prawo', pod którego władzą mamy 
się znaleźć. 

Gdyby stało się rzeczą możliwą spro- 
wadzenie w charakterze interpretatora 
tego „światowego prawa* kogoś nie z tej 
ziemi, lecz, powiedzmy, z Marsa, kogoś 
absolutnie nie związanego ze sporami 
ideowymi i starciami interesów na kuli 
ziemskiej — to wtedy można by nad 
tym ewentualnie się zastanowić. 

Całe nieszczęście, że kontaktu z Mar= 
sjanami nie mamy, nie wiemy, czy oni 
istnieją, i nie możemy powołać ich na 
rozjemców naszych ziemskich sporów. 
Pozostaje więc wyznaczyć na przed- 
stawicieli „Światowego prawa" ludzi 
z tej ziemi; a ludzie z tej ziemi nie mo- 
gą być „ludźmi ziemskimi w ogóle", ale 
są konkretnymi ludźmi, obywatelami 
określonych krajów i _ zwolennikami 
określonych ideologii. Jak więc można 
powierzyć im decydowanie o sprawach 
życia i śmierci innych krajów, innych 
narodów, innych ideologii? 


P. Cousins proponuje nam — jako 
przedstawiciela „władzy światowego 
prawa* — Organizację Narodów Zjed- 
noczonych. „Prawdziwy pokój — oświad- 
cza — zależy od poparcia, jakie świat 
udzieli idei przekształcenia ONZ w or- 
ganizację skutecznej władzy światowego 
prawa'. 

Odrzućmy deklamacie, a pomówmy o 
faktach. Organizacja Narodów Zjedno= 
czonych składa się z określonej liczby 
państw. Działa ona w warunkach po- 
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działu Świata na dwa srztemv: soc'alld 
styczny 1 Kapitalistyczny. W .ęKszośc 
członkow ONZ — to panstwa kapitali- 
styczne. 

Czy można przypuścić, że ta zasadni 
cza różnica klasowego interesu nie bę- 
dzie miała wpływu na ich decvzję? 

Właśnie fakt podziału świata — real- 
nege. nie tviko ideowego, fakt, że mamy 
na tvm świecie sprzeczne .nteresv, K:0- 
rych nie można po prostu znieść uchwa_ 
łą Zgromadzenia Organizacji Narodów 
Zjednoczonych, spowodował konieczność 
zachowania w Radzie Bezpieczeństwa 
ONZ prawa veta wielkich mocarstw — 
prawa niedopuszczenia do takich decy- 
zji, które dla jednego z dwóch obozów 
byłyby absolutnie nie do przyjęcia. Nie 
od dziś polityka USA, opierająca się na 
kapitalistycznej większości głosów w 
ONZ, usiłuje znieść to prawo weta. 

Co rozumie p. Cousins przez „prze- 
kształcenie ONZ w organizacię skutecz- 
nej władzy światowego prawa*, jeśli nie 
właśnie ten postulat p. Dullesa, postulat 
oznaczający w praktyce przekształcenie 
ONZ w skuteczne narzędzie polityki 
AMERYKAŃSKIEJ, polityki AMERY- 
KAŃSKIEGO imperializmu? Niczego in- 
nego przez to rozumieć nie można. 

Niejeden czytelnik, być może, uzna te 
słowa za zbyt ostre, nie uwzględniające 
dobrych intencji p. Cousinsa. Nie jesteś- 
my sędziami intencji. Chodzi nam o kon. 
kretne wnioski. 

Trzeba powiedzieć jasno: pojęcie pra- 
wa zależy od klasowej pozycji i poli- 
tycznej interpretacji. By nie być gołosło. 
wnym, weźmy konkretnie sprawy pol- 
skie. 

Niemieccy rewizjoniści — zwłaszcza 
organizacje przesiedleńców z  dzisiej= 
szych lub dawnych ziem polskich — 
wysuwają hasło „prawa do ojczyzny". 
W imię tego hasła domagają się powrotu 
do Rzeszy terenów leżących na wschód 
od Odry i Nysy aż po Pilicę i Wisłę. To 
jest jedno „zagadnienie prawne, które 
mogłoby być rozpatrywane przez taką 
„władzę światowego prawa'. 


W.eikie Świitowe Pmonooote, które 
włidałyv Konunami kutanmu, eeutrow= 
niami, bankanu polskimi przed rokiem 
194. w inuę „prawa własności” Gomai-= 
£gaja Się zwrotu zakładew, Ktore do nica 
kiedyś należały. To jest druse „zascad- 
nienie prawne”, które mosłobw zostać 
przedsiawione „władzy światowego pra- 
wa”. 


Jak  zadecydowałaby ta  „władza' 
w obu wypadkach? Wiadomo, że koła 
rządzące mocarstw imperialstvcznych, 
zwłaszcza zaś Stanów Zjednoczonych, 
popierają rewizjonistyczne i szowini= 
styczne dążenia Niemiec zachodnich. 
Jest zrozumiałe, że mocarstwa imbperia- 
listyczne, proklamujące głośno zasadg: 
co jest dobre dla General Motors, jest 
dobre dla Stanów Zjednoczonych, stoją 
na straży interesów monopoli w kra- 
jach, które były eksploatowane przez te 
monopole. 


Wiadomo, Że w sprawach ważnych 
delegacja Stanów Zjednoczonych — w 
dzisiejszym, bynajmniej nie tak łatwym 
do zmienienia układzie sił w Zgroma- 
dzeniu Ogólnym ONZ — potrafi sobie 
zapewnić większość, Przecież większość 
tego Zgromadzenia do dziś upiera się 
przy tym, by Chin nie reprezentował w 
ONZ rząd Chińskiej Republiki Ludowej, 
efektywnie kierujący losami 650 milio- 
nów Chińczyków, lecz p. Czane-Kai- 
szek,  wegetujący jeszcze z łaski VIiI 
floty USA na Taiwanie. Jeśli ta więk- 
szość jest zdolna do takiego idiotyzmu, 
to kto może zaprzeczyć, że gdvby jej za- 
pewnić kompetencje, o których mowi p. 
Cuusins, potrafiłaby jako „władza świa- 
towego prawa'* przegłosować również 
postulat  odepchnięcia Polski od Odry 
i Nysy i postulat „zwrotu własności” 
udziałów, jakie posiadała w Polsce świas 
towa finansjera? : 


P. Norman Cousins przyjałby to — 
być może — z zadowoleniem juko wv- 
rok wiecznej sprawiedliwości. Na pew- 
no taka perspektywa mogłaby uśmie- 
chać się Watykanowi, związanemu Zza- 
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równo z adenauerowską wersją szowi- 
nizmu niemieckiego, jak z międzynaro- 
dowymi monopolami. 


Nię sądzimy natomiast, by ta perspek- 
tywa podobała się komukolwiek w Pol- 
sce, również redaktorom i czytelnikom 
„Tygodnika Powszechnego', choć dzielą 
nas od nich różnice polityczne i świato- 
poglądowe. 

P. Cousins pisze: „Świat potrzeduje 
dwu miliardów gniewnych ludzi, którzy 
by przypomnieli swym przywódcom, że 
ziemia nie istnieje pó to, aby stać się 


areną totalnego zniszczenia*. Słusznie. 


Ale po co mobilizować te dwa miliar- 
dy gniewnych ludzi? 


Nie łatwo dostrzegalny dla mniej do- 
świadczonego oka, ale mimo wszystko 
niewątpliwy sens artykułu p. Cousinsa 
jest tylkc jeden: utrwalić, uwiecznić pa- 
nowanie tych, którzy dzisiaj zatruwają 
jadem atomowym atmosferę świata. 


Nie znamy innych artykułów p. Cou- 
sinsa. Dlatego nie wiemy, czy gdzie in- 
dziej nie broni on słusznej myśli. Ale 
nie ulega wątpliwości, że jego artykuł, 
opublikowany w „Tygodniku Powszech- 


nym', jest niesłuszny i niebezpieczny. 
Niebezpieczny — właśnie przez swą 
dwulicowość, przez swą wewnętrzną 
nieuczciwość. 


Artykuł ten mówi: o czymś innym, a 
do czego innego zmierza. Mówi o okrop- 
nościach wojny atomowej, a zmierza do 
narzucenia światu władzy tych, którzy te 
okropności rozpętali i nadał uporczywie 
rozwijają tę nieludzką broń. Namawia 
nas, by dla uniknięcia wojny atomowej 
dobrowolnie poddać się dyktatowi ato- 
mowemu Stanów Zjednoczonych. Być 
może chodzi mu o chrześcijańskie sumie- 
nie bardzo — jak wiadomo — pobożnych 
amerykańskich mężów stanu. My — 
niepoprawni materialiści — nie jesteśmy 
tego pewni. Wiemy w każdym razie, że 
konkretnie zarobiłyby na takiej „wła- 
dzy światowego prawa" wielkie mono- 
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pole czołowych mocarstw 
stycznych. 

Dlatego nie możemy zgodzić się z p. 
Cousinsem. Ziemia nie istnieje po to, 
aby stać się areną totalnego zniszczenia. 
Nie istnieje również po to, aby stać się 
areną totalnej władzy domu Morgana 
czy Dupont de Nemours. A sens arty- 
kułu p. Cousinsa, niezależnie od intencji 
autora — to właśnie władza nie „świa- 
towego prawa', ale Światowych mono- 
poli finansowych. 


imperiali= 


Jeśli naprawdę chce się zażegnać groż» 
bę wojny atomowo-wodorowej, to nie 
wolno wysuwać rzeczy niesłusznych i 
nierealnych. Trzeba wychodzić od tego, 
co jest możliwe — od rozładowywania 
napięcia międzynarodowego w konkret». 
nych sprawach i konkretnych zagadnie« 
niach. Trzeba dażyć nie do tego, by prze- 
głosować przeciwnika i narzucić mu swą 
wolę, ale by dozadać się z nim na grun- 
cie tego, co jest i co nie może być sinie- 
none bez wojny, choćby się to nawot 
komuś nie podobało. Trzeba po prostu 
zaakcepiować fakt, że żyjemy obok sie+ 
bie na tej samej planecie. W języku pe 
lityvków i dyplomatów nazywa się to za« 
sadą pokojowego współistnienia państw 
bez względu na ich ustrój oraz zasadą 
poszanowania status quo, 


Niestety, p. Cousins milczy na ten 
podstawowy temat. Więcej — jego wy» 
wody są z nią wyraźnie sprzeczne. 

Mniejsza zresztą o p. Cousinsa. Bare 
dziej nam przykro, że redakcja „Tygod. 
nika Powszechnego* podeszła do tego 
artykułu dostatecznie bezkrytycznie, by 
nie tylko zamieścić go na swych łamach, 
lecz opatrzyć również rekomendacją, 
którą cytowaliśmy na początku. Reko- 
mendacja ta bowiem mija się z prawdą. 
Artykuł p. Cousinsa nie odzwierciedla 
„amerykańskiego punktu widzenia”; ró. 
żni są Amerykanie i różne mają punkty 
widzenia na te sprawy. Natomiast ar- 
tykuł ten odzwierciedla — ł to bardzo 
precyzyjnie — punkt widzenia imperia- 
lizmu amerykańskiego. 


TEDY 


Nie łędy droga 


W numerze 28 „Życia Gospodarczego” 
Jerzy L. Toeplitz zamieścił ciekawy ar- 
tykuł pt. „Problemy KSR'" (konferencji 
samorządu robotniczego). Autor artyku- 
łu zajmuje się wzajemnym stosunkiem 
rady robotniczej, rady zakładowej i or- 
ganizacji partyjnej. Wydaje się nam cał- 
kowicie słuszny pogląd autora, że należy 
dążyć do maksymalnej aktywności rad 
robotniczych, będących przecież organem 
wybieranym przez całą załogę. Podzie- 
lamy też jego troskę, że w praktyce nie- 
jednokrotnie dzieje się inaczej; w sa- 
mej rzeczy istnieje poważne niebezpie- 
czeństwo, że — by użyć obrazowego okre- 
ślenia J. L. Toeplitza — dwa boki tego 
trójkąta: rada zakładowa i komitet za- 
kładowy zewrą się tak ze sobą, iż trze- 
ci bok — rada robotnicza — zostanie 
sprowadzony do fikcji, a sam trójkąt 
zredukuje się do dwóch linii równole- 
głych. Taki stan rzeczy byłby całkowi- 
cie sprzeczny z intencjami partii i Kon- 
gresu Związków Zawodowych, których 
celem było przecież umocnienie i rozwój 
samorządu robotniczego, a w jego ra- 
mach i rad robotniczych. 


Całkowicie podzielamy wyrażone przez 
autora artykułu intencje zachowania 
rad robotniczych jako żywego, aktyw- 
nego, operatywnego ogniwa samorządu 
robotniczego. 


Niestety, nie możemy się jednak z nim 
zgodzić w sprawie Środków, które pro- 
ponuje. Zacytujmy dosłownie: 

„W pewnych węzłowych sprawach, 
jak np. uwzględnianie interesu ogólno- 
państwowego w działalności zakładu, 
organizacja partyjna powinna występo- 
wać z pryncypialnym, jednolitym stano- 
wiskiem, ale w większości wypadków, 
nawet tak drażliwych (a może właśnie 
dlatego), jak podział funduszu zakłado- 


wego — powinna raczej występować 2 
pewnymi sugestiami, poddając je jed- 
nak dyskusji, przy czym każdy członck 
partii powinien mieć prawo do własne- 
go zdania* (podkreślenia rkm). 


Co proponuje nam J. L. Toeplitz? Wy- 
rzeczenie się przez organizację partyjną 
stanowiska w kluczowych — właśnie 
kluczowych! — sprawach zakładu, Tego 
na pewno przyjąć nie można. 


Powiedzmy od razu: nie chodzi o to, 
aby organizacja partyjna zajmowała sta- 
nowisko w każdej sprawie zakładowej. 
Prawdopodobnie nawet w bardzo wielu 
sprawach nie musi ona zajmować takie. 
go stanowiska. Ale jakie mają to być 
sprawy? Takie, gdzie chodzi o rozpoznae 
nie faktyczne, techniczne, ekonomiczne, 
nie zaś o postawę polityczną, nie o świa. 
domość ludzką. Nie ma bowiem powodu, 
poza chyba szczególnymi wypadkami, 
wiązać kogokolwiek dyscypliną partyj- 
ną w podejmowaniu decyzji co do tego, 
gdzie wznieść taki czy inny budynek, 
w jakim zakładzie umieścić tę czy inną 
nowo podejmowaną produkcję. 


Ale czy można to odnieść do sprawy 
funduszu zakładowego? 


Z całą pewnością nie. Podział fundu- 
szu zakładowego jest zagadnieniem ty- 
powo politycznym, zagadnieniem  po- 
litycznej świadomości załogi. Mamy 
określone zasady podziału według wkła. 
du pracy mierzonego wysokością zarob- 
ków, przeznaczenia pewnych funduszów 
na budownictwo mieszkaniowe itd. Te 
zasady są słuszne właśnie z ogólnopań- 
stwowego,  ogólnospolecznego punktu 
widzenia, słuszne ze stanowiska ŚWIA- 
DOMEGO robotnika. Przeciwko tym z1- 
sadom kierują się pretensje mniej u- 
świadomionygh odłamów klasy robotni- 
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czej. Np. żądanie „równego podziału" — 
choć odwołuje się do słusznego in- 
stynktu klasowego, do dążenia do rów. 
ności, które jest nieodłączną częścią 
socjalizmu — jest niesłuszne ze stano- 
wiska ŚWIADOMEGO robotnika, gdyż 
zmniejsza zainteresowanie materialne 
kierownictwa zakładu, inżynierów, maj- 
strów itp. wynikami pracy przedsiębior. 
stwa, uderza więc w przyszłe interesy 
załogi. Można łatwo raz podzielić „po 
równo', ale jeżeli inżynierowie, maj- 
strzy, kwalifikowani robotnicy będą 
wiedzieli, że ich indywidualny wkład 
w wyniki gospodarcze przedsiębiorstwa 
nie znajdłie wyrazu w ich udziale w 
funduszu zakładowym, jeśli w rezulta- 
cie nie dołożą starań, w przyszłym roku 
może nie być co dzielić. 


Wszystkie te momenty sprawiają, że 
partia występuje przeciwko równościo= 
wemu podziałowi funduszu zakładowego. 


Czy zawsze jednak możemy przeszko- 
dzić przyjęciu takiej zasady podziału? 
Możemy tylko radzić załodze, bronić na- 
szego stanowiska w radzie robotniczej 
i na konferencji samorządu robotniczego. 
Zadaniem organizacji partyjnej jest, aby 
nas nie przegłosowano. Ale czy jest 
rzeczą możliwą, aby przeciwko temu 


slusznemu stanowisku występowali 
członkowie partii, aby w takiej sprawie 
organizacja partyjna udzieliła swym 


członkom „prawa do własnego zdania', 
prawa do obrony niesłusznego stanowi- 
ska? Na pewno nie. Taki członek partii 
dałby świadectwo swej niezdolności do 
zajmowania stanowiska ogólnorobotni- 
czego, ogólnopaństwowego, swej słabej 
świadomości. 


Nie można stwarzać dogmatów. Może 
się zdarzyć, że załoga jest tak mało 
uświadomiona, że w istocie rzeczy na- 
wet niewątpliwie słuszne ujęcie spra- 
wwv nie ma szans powodzenia, że trzeba 
szukać jakiegoś pośredniego rozwiąza- 
nia. Czasami również zarobki w da- 
nvm zakładzie i danvm roku mo- 
gły bvć niesprawiedliwe, nie odpowia- 
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dające wkładowi pracy poszczególnych 
pracowników. Takie sytuacje mogą się 
wytworzyć i wymagać jakichś szczegól- 
nych rozwiązań. Ale i wtedy rzeczą o0r- 
ganizacji partyjnej jako całości, jej ko- 


mitetu, jej zebrania jest rozważyć 
sprawę i przygotować odpowiednie 
wnioski, których następnie członkowie 


partii powinni bronić na konferencji. 
Bronić — wspólnie i jednolicie. 


I tutaj znów nie ina decyzji nieodwo- 
łalnych. Elastyczność, giętkość jest nie- 
odzowna w polityce. W jednym, w dru. 
gim i w jakimś trzecim wypadku może 
się okazać, że sytuacja na konferencji 
układa się w sposób nieprzewidziany 
albo po prostu ktoś z bezpartyjnych 
przedstawi inną, lepszą propozycje. Nie 
nie stoi na przeszkodzie, aby wtedy 
członkowie partii porozumieli się mię- 
dzy sobą — nie jest ich przecież tak 
wielu na konferencji — i zmienili de- 
cyzję. Ale — zmienili wspólnie, jaka 
zdyscyplinowany, jednolicie działający 
kolektyw. 


Nie zajmowalibyśmy się tak obszernie 
tą sprawą, gdyby J. L. Toeplitz swej 
niesłusznej propozycji nie wsparł jesz- 
cze bardziej niesłuszną motywacją. 


Cytujemy znowu dosłownie: 


„Pamiętamy, jak pod przykrywką je- 
dnomyślności zaciemniano w przeszłości 
głębokie nieraz rysy i sprzeczności w na. 
szej gospodarce, z drugiej strony wic- 
my, że wszelki rozwój odbywa się w 
drodze ścierania się przeciwieństw. 
Dlaczego więc zamykać oczy na tę *ak 
ważną cechę dialektyki? Dlaczego więc 
odżegnywać się od pewnych aspektów 
„strony', jaką reprezentować mają wo- 
bec siebie rada zakładowa, rada robot- 
nicza w ramach KSR, która to dopiero 
ma ich cele doprowadzić do wspólnego 
mianownika?" 

Bardzo osobliwie pomieszana tu jest 


prawda z głęboko fałszywą tendencją. 
Oczywista, rozwój odbywa się przez 
przeciwieństwa. To prawda, że rada 
robotnicza, jak i rada zakładowa z na- 
tury swych funkcji skłonne są do 
pewnej jednostronności, Ale to nie 
dotyczy partii, nie dotyczy organizacji 
partyjnej, nie dotyczy członków partii. 
Ich zadaniem, ich funkcją, ich powoła- 
n.em jest reprezentowanie właśnie słu- 
sznej syntezy, uwzględniającej obie stro. 
ny sprzeczności i podporządkowującej je 
wspólnemu ogółnemu interesowi, Właś. 
nie dlatego powinni występować na kon- 
ferencji wobec bezpartyjnych ze WSPÓL. 
NĄ PARTYJNĄ, A NIE INDYWIDUAL. 
NĄ PLATFORMĄ. 

Bardzo charakterystyczne jest rzucone 
nawiase.n przez J. L. Toeplitza zdanie, 
Że w sprawach drażliwych, „może właś. 
nie dlatego*, że są one drażliwe, organi- 
zacja partyjna powinna pozostawiać 
członkom partii „prawo .do własnego 
zdania”, Jest to postawienie sprawy na 
głowie. 

Organizacja partyjna powinna być 
kierownikiem politycznym, wodzem po- 
litycznym załogi. A. jaki to kierownik 
polityczny, jaki to wódz, który w spra- 
wach drażliwych — to znaczy wy- 
wołujących wśród załogi rzeczywiste 
różnice zdań i realne napięcie emo>- 
cjonalne — uchyla się od odpowiedzi, 
roztapia w całym kolektywie, dekretuje 
własne zniknięcie? 

Nie jesteśmy utopistami, Zdajemy so- 
bie sprawę z faktu, że właśnie w spra- 
wach drażliwych sprzeczności będą wy- 
stępowały również wewnątrz organiza- 
cji partyjnej. Członkowie partii nie są 
aniołami walki klasowej, nie tkniętymi 
żadną słabością partykularnego interesu. 
Tylko, że po to właśnie jest partyjna or- 
ganizacja, aby te sprzeczności znalazły 
wyraz poprzednio w partyjnej dyskusji, 
Aby z tej partyjnej dyskusji wytworzo. 


na została synteza, o której mowa, słusz- 
ne stanowisko, godzące interes zalozi 
7. interesem całej klasy robotniczej i pań- 
stwa ludowego. Im Żywsza, im swobod- 
niejsza, im szersza będzie ta dyskusja 
wewnątrz organizacji partyjnej, tym 
bardziej przemyślana, słuszniejsza Łę- 
dzie i sama decyzja. 

Właśnie dlatego tak wielką wagę przy- 
kładamy do rozwoju demokracji wew- 
nątrzpartyjnej, do zapewnienia swob)- 
dy dyskusji w partii (na gruncie ideolo_ 
gii marksizmu-leninizmu, rzecz jasna), do 
tego, aby poważne decyzje na, każdym 
szczeblu, a więc i w fabrycznej organi- 
zacji partyjnej, były poprzedzone grun- 
townym omówieniem sprawy przez 
członków partii i instancji partyjnej. 
Kto hamuje i ogranicza tę dyskusję, ten 
chcąc nie chcąc przyczynia się do tego, 
że i decyzje partii stają się mniej prze- 
myślane, mniej rozważone, a więc i 
mniej słuszne. To wszystko jest bez- 
sporną prawdą. 

Ale skoro decyzja raz zapadła, par- 
tyjna organizacja nie może ograniczać 
się do sugestii, jak proponuje J. L. Toe 
plitz. Musi zająć stanowisko — 1 to sta. 
nowisko musi obowiązywać wszystkich 
członków partii. Nie obowiązuje ono na. 
tomiast bezpartyjnych członków KSR. 
Mają oni pełne prawo dyskutowania i 
polemizowania z nim. Z ich zdaniem 
organizacja partyjna, członkowie partii 
powinni się liczyć. | | 

Ale to nie ma nie wspólnego z naru- 
szaniem zasady jedności działania człon. 
ków partii w sprawach o charakterze 
politycznym, takich jak podział fundu- 
szu zakładowego, ze swobodą występn- 
wania członków partii w sprawach nie- 
antagonistycznych sprzeczności jako rze- 
czników różnych stron — jak to nam 
proponuje autor artyhułu w „Życiu 
„Gospodarczym". 
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Przecież Millenium, nie „Pomylenium" 


W artykule zatytułowanym dowcipnie 
„Millenium czy «Pomylenium** wybit- 
ny historyk prof, Sczaniecki omawia w 
poznańskim „Tygodniku  Zachodnim* 
problemy związane z obchodami Tysiąc= 
lecia państwa polskieżo, 

Wiele jego uwag zasługuje na poaważ- 
ne rozpatrzenie. A więc autor ma chyba 
rację, kiedy ostrzega przed zbytnim roz- 
proszkowaniem obchodu, przed mecha- 
nicznym przyczepianiem szyldu Mille- 
nium np. do współczesnych zagadnień 
demograficznych Ziem Zachodnich. I aa 
pewno można się podpisać pod jego 
ostrzeżeniami przed właściwą wszyst- 
kim racznicom tendencją lakierniczą, ten- 
dencją do gloryfikacji, a czasem wręcz 
do paneg.ryzmu, lub ostrzeżeniami przed 
powodzią trzeciorzędaych, a tylko w 
sposób bardzo odległy związanych z Ty. 
siącleciem obchodów i obchodzików naj- 
rozmaitszych, bynajmniej nie — jak to 
się mówi — „okrągłych rocznic. 

Wszystko to zasługuje na uwaeę i 
uwzględnienie w praktyce. Niestety, 
wypowiedź prof. Sczanieckiego zawiera 
równicż dwie tezy, z którymi zgodzić się 
nie sposób. 

Zugadnienie pierwsze — ta sprawa 
badań naukowych i popularyzacji Ty- 
siąclecia. Prof. Sczaniecki proponuje, hy 
milleniowe badanią naukowe „skoncen- 
trować koło zagadnień związanych z po- 
czątkami i najdarvnicjszymi dziejami 
państwowości polskiej" (podkr. — rkm) 
i choć przyznaje, że program działalnoś. 
ci „popularyzacyjnej* będzie musiał na 
pewno wykroczyć poza krąg millenio- 
wych badań naukowych, ostrzega przed 
„oderwaniem się od tej najstarszej pro- 
hblematyki". 

Jeśli idzie o badania naukowe — to 
w pewnym sensie można by się z auto- 
rem artykułu zgodzić. Na pewno szcze- 
gólnie ożywione w związku z Tysiącle- 
ciem powinny być badania dotyczące 
okresu sprzed dziesięciu wieków; jeśli 
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zaś idzie o inne badania nad historią 
Polski, to przecież nikt nie ma zamiaru 
ich wstrzymywać ani hamować, nato- 
miast niekoniecznie trzeba je wiązać z 
Tysiącleciem, gdyż mają własną logikę 
i potrzeby. 

Ale jedli mowa o popularyzacji? 

Czy wielki ogólnonarodowy obchód 
można ograniczać do zagadnień sprzed 
tysiąca lat? Czy z natury rzeczy te za- 
gadnienia nie okażą się zbyt wąskie, by 
skupić na sobie przez szereg lat uwagą 
szerokich warstw społeczeństwa? 


Czy takie ograniczenie będzie miało 
sens z punktu widzenia popularyaacji 
wiedzy o podstawowych zagadnieniach 
rozwoju dziejowego Polski? Czy w Te- 
zultacie nie doprowadzi to do poapulary- 
zacji jedynie zagadnień edległych, z po- 
zostawieniem w cieniu włąśnie zagade 
nień bliższych, tych, których następ- 
stwa dotąd odczuwamy w naszym ży” 
ciu? 

Można rozumieć stanowisko badącza, 
dla którego każdy szczegół studiowanę+ 
go przezeń okresu posiada wartość nie- 
mal bezcenną. Ale trudno wymagać, by 
to star.owisko podzielałoe dwadzieścia 
kilka milionów Polaków, do których 
przecież akcją Tyciąclecia w ten czy in- 
ny sposób powinna dotrzeć. Nie ulega 
kwestii, że tutaj celowo będzie powie” 
dzieć nie tylko o chrzcie Polski, nie tyl- 
ko o monarchii pierwszych Piastów, 
lecz również o okresie jagiellońskim, o 
polskim Odrodzeniu i polskim Oświecee 
niu, o okresie powstań narodowych i ro- 
zwoju nowoczesnej kultury polskiej. 
Wszystkie one składają się przecież na 
Tysiąclecie i wszystkie powinny =— w 
najistotniejszych, węzłowych zqzagadnie» 
niąch, bez zbędnego wdawanią się w 
szczególiki — być oświetlone i spopu- 
laryzowane w toku obchodu Tysiąclecia. 

Problem drugi — to zasięg terenowy 


obchodów. Niewątpliwie należy się zg0- 
dzić z autorem, że tereny, na których 


„ 


rozgrywały się najważniejsze wydarzenia 
najstarszych dziejów Polski — a więc 
dorzecze Odry i Warty — zasługują na 
szczególną uwagę. Ale czy można się do 
nich ograniczyć? A właśnie taki punkt 
widzenia zdaje się sugerować autor. 
Sądzimy, że byłoby to niesłuszne. Ty- 
siąclecie jest Tyciącleciem całego naroe- 
du, a nie tylko poszczególnych, choćby 
na największą uwagę zasługujących te- 
renów. Oczywista, nie ma potrzeby przy 
tej okazji w każdym powiecie, jak Pol- 
Ską długa ji szeroka, odkrywać jakichś 
historycznych czy rzekomo  histo- 
rycznych miejscowości dla  uczcze- 
nia własnego powiatowego Tysiąclecia. 
To byłoby nonsensem. Ale we wszyst- 
kich powiatach Polski warto rozwinąś 
energię społeczeństwa wokół wielkiego 


dzieła uczczenia Tysiąclecia dla umovuv- 
nienia oświaty na własnym terenie, dla 
budownictwa nowych szkół. To na pew. 
no uczynić można i należy wszędzie, na 
połuaniu i na północy, na wschodzie i 
zachodzie kraju. , 

Zapewnić Tysiącleciu właściwą rangę 
— oto postulat prof, Sczanieckiego. Po- 
stulat na pewno słuszny. Ale postulat 
ten spełnimy najlepiej, jeśli w szerokiej 
kampanii Tysiąclecia uwzględnimy 
wszystkie podstawowę okresy historii 
narodu, jeśli tą kampanią obęjmiemy 
cały kraj, 

Tylko wówczas Millenium w samej 
rzeczy nię będzie „Pomylenium”, a stą- 
nie się twórczym przejęciem dorobku 
Tysiąclecia przez dzisiejszy naród polski. 
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MARIAN RENKE 


Po trudnym okresia krystalizacji 


O Związku Młodzieży Socjalistycznej można śmiało powiedzieć, że po- 
siada dzisiaj wszelkie warunki, aby w krótkim już czasie stać się silną, 
poważnie liczącą się w życiu młodzieży i kraju organizacją. Jaszcze półtora 
roku temu ZMS był tworem niejednoznacznym idaoloz:cznie i politycznie, 
od:.zolowanym zarówno od młodzieży, jak i aktywu partyjnego, niezdolnym 
do działania. Wystarczy wspomnieć Zjazd Konstytucyjny ZMS z jazo za- 
mętem ideowo-politycznym i atmosferą przesyconą kłótniami (a przecież 
ten Zjazd stanowił n emały krok naprzód w stosunku do okresu tzw. „tym- 
czasowości*). Wystarczy przypomnieć dość powszecnną wówczas opinię: 
„nic z tego nie będzie", 


Wiele zmieniło s'ę od tego czasu. Związak Młodzieży S>ejalistycznej 
przeszedł trudną, ale pożyteczną drogę krystalizacji ideowo-politycznej. 
Zasadniczy wpływ wywarły tu procesy stabilizacji politycznej kraju i kon- 
solidacji partii. Duże znaczenie miało oczyszczanie organizacji od ludzi 
złych, przypadkowych, którzy przeniknęli do jej szeregów i władz 
w pierwszych miesiącach istnien'a ZMS (tak np. stałych legitymacji wrę- 
czanych jesienią 1957 r. nie otrzymało 25 tys. członków), 

III Plenum KC ZMS odbyte w grudniu 1957 r. mogło już ostatecznie 
określić oblicze ideowo-polityczne Związku, ustalić słu”zne i jednoznaczna 
stanowisko w sprawach, wokół których toczyła się w ZMS dyskusja i walka 
polityczna (kierownictwo partyjne, ocena ZMP, stosunex do tandancji 
awangardystycznych), i wypracować program masowej działalności wśród 
młodz.eży. 

Sądzę, że kiedy mowa o przemianach ZMS, warto zwrócić uwagę na trzy 
zasadnicze momenty: 

1. Krystalizacja ideowo-polityczna dokonywała się pod wpływem zmian 
zachodzących w partii i w kraju, ale równocześnie stanow.ła rezultat włas- 
nych przemyśleń i przeżyć aktywu młodzieżowego. Wszyscyśmy dochodzili 
do pewnych prawd przez walkę polityczną, przez potvxnięcia, przez za- 
ciekłe dyskusje i próby praktyczne. Nie był to więc jakiś mechan.czny, 
inspirowany wyłącznie z zewnątrz, ale naturalny i gwarantujący trwałość 
przekształceń proces. Aktyw zdobył w ten sposób niezmiernie cenne do- 
świadczenie, zahartował się i dojrzał politycznie, 


2. Rozwiązany został w zasadzie przez Związek problem b. aktywu 
ZMP-owskiego, jeden z najpoważniejszych i najbardziej nabolałych do 
niedawna w naszym ruchu młodzieżowym problemów. Oczywiście pomię- 
dzy rozwojem ZMS, a przyc ąganiem do pracy w organizacji aktywu ZMP 
istniała ścisła zależność. Obeznie ozromna większość aktywistów ZMP 
znajduje się już w ZMS, ZMW, ZHP, pracuje aktywnie w partii lub w in- 
nych organizaciach społecznych. Wśród kadry ZMS np. 97%, towarzyszy 
stanowią b. ZMP-owcy. Stąd wn.osek, że nie ma dziś podstaw, by mów:ć 
o problemie nie wykorzystanego aktywu ZMP. Oznaczałoby to bowiem 
sztuczne stwarzanie problemu, nie przynoszące nikomu pożytku (co nie 
znaczy, rzecz jasna, że w poszczególnych wypadkach nie trzeba pozyski- 
wać jeszcze byłych PRYWEÓW znaj do pracy w >: zes w nie+ 
których zakładach). - 

3: Szybśzy i bardziej odczuwelny rozwój ZMS datuje się od chwili, ady 
defińitywnić e skończyliśmy w Zwiążku z ideolozicznymi kompromisami 
i niedomówieniami, gdy pryncypialn:e określono jego stanowisko, gdy ZMS 
rozpoczął na wszystkich frontach — również w tzw. niepopularnych spra- 
wach — realizować linię partii. Warto ten fakt odnotowaś, panisważ 
świadczy on najwymown ej o słuszności obscneg3 kierunku rozwoju 
ideowo-politycznego ZMS i o tym, że wbrew opiniom naszych przeciwni- 
ków i własnych czarnowidzów — jednoznacznie sozjalistyczna organiza 
cja może trafić do młodzieży i poc ągnąć ją za sobą. 

ZMS jest organizacją dwukrotnie liczniejszą niż w końcu ub. roku. Każe 
dego miesiąca w nasze szeregi wstępuje po 10 — 20 tys. młodych ludzi. 
Blisko 70%, liczby członków stanowią robotnicy. Organizacja rozwija się 
dalej głównie w środowisku robotniczym, co wywiera zasadniczy wpływ 
na jej postawę. Związek nasz jest stosunkowo żywy i prężny, większość 
jego grup i instancji wykazuje wiele energii. | 

Z inicjatywy ZMS odradza się ruch młodzieżowych brygad produkcyj- 
nych i współzawodnictwa pracy, wolny od fasadowości, jaka go cechowała 
w minionvm okresie, i rzeczywiście oddolny. W szeregu zakładów grupy 
działariia ZMS odgrywają już dzisiaj istotną rolę w rozwiązywaniu pro- 
blemow produkcyjnych i ulepszan u gospodarki zakładowej — usuwają 
„wąskie gardła”, organizują młodzieżowe konferencje ekonomiczne. 

Orga.izacja aktywnie uczestniczyła w wypracowaniu kierunków zmian 
w systemie zatrudniania, szkolenia i wynagradzania młodzieży, a obecnie 
troszczy się o to, aby odpowiednie postanowienia były wcielane w życie, 
aby np. w pełni wykorzystane zostały możliwości stworzone przez uchwałę 
nr 810 Rady Ministrów z dnia 15 grudnia 1956 r. w sprawie obowiązku 
dokształcanie pracowników w zakresie szkoły podstawowej, aby organizo- 
wano szkolenie zawodowe wewnątrz zakładów itd. Pododn'e zajmujemy 
się sprawa przestrzegania ustawodawstwa o pracy młodomanych, zagad- 
nieniem hoteli robotniczych, poradnictwa zawodowazo dla dorastającej 
młodzieży. Uważając za rzecz niezbędną wzrost udziału młodzieży: w za- 
rządzaniu gospodarką, chcemy czynnie uczestniczyć w pracach konferencji 
samorządu robotniczego. W wielu zakładach (nb. Huta im. Lenina, szereg 
zakładów Śląska, Łodzi, Warszawy) komitety ZMS są nie tylko zapraszane 
na konferencje samorządu, lecz wchodzą w ich skład. W najbliższym cza- 
sie zajmiemy się również problemem aktywizacji młodych radnych rad 
narodowych. 
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Jak wiadomo, młodzież jest szczególnie wrażliwa na wszaikie przejawy 
zła pleniacego się jeszcze w naszym życiu. ZMS może więc i musi wiele 
inicjatywy wykazywać w zakresie walki ze spskulacją, marnotrawstwem, 
złodziejstwem, biurokracją, kumoterstwem itd. I w tej dziedzinie mamy 
już pewne osiągnięcia, by wspomnieć chośby o ZMS5-owskiej axcji anty- 
spekulacyjnej, czy o pracy naszych posterunków kontrolnych w niextó- 
rych zakładach. 

_Niemało można by także powiedzieć o kulturalnych, sportowych i tury- 
stycznych inicjatywach ZMS. Nasz dorobex w wielu dziedzinach jest zre- 
sztą bardzo wym erny: ponad tysiąc brygad produkcyjnych w przemyśle, 
5 pracujących już ochotniczych hufców pracy ZMS, kilkaset ZMS-owskich 
klubów, 60 obozów zorganizowanych w okresie lipca — sierpnia br., kilka 
uniwersytetów robotniczych, kilkanaście kursów przedegzaminacyjnych na 
wyższe uczelnie dla kandydatów z rodzin robotniczych i chłopskich, 
16 młodzieżowych spółdzielni mieszkaniowych — wszystko to są pierwsze 
rezultaty konkretnej działalności naszego. Związku, których nie można nie 
dostrzegać ani nie doceniać — tym bardziej, że zostały osiągnięte często 
-w warunkach piętrzących się trudności, | | 

Oczywiście nie ma się czym upajać. Z łatwością dałoby się sporządzić 
„dłuższą listę braków i słabości ZMS. Są one szczególnie widoczne "w. szxo- 
łach średnich i na wyższych uczelniach. Co prawaa istnieja już blis<9 
15-tysięczna, organizacja szkolna i zalążex ZMS w ozromn1uej wiąxcszości 
wyższych uczelni, ale nie wyszliśmy jeszcze w tych środowiskach za sta- 
dium tworzenia Związku, nie dysponujemy jeszzza wystarczająco sząro- 
kim i odpowiednio przygotowanym do pracy aktywem szkolnym i stu- 
denckim. 

Dodatkowo komplikują sprawę nie przezwyciężone do końca opory czę- 
ści nauczycielstwa wobec działalności organizacji w szkole, a na wyższych 
uczelniach bierna postawa w.elu organizacji partyjnych. Nasze kłopoty 
w szkołach i uczelniach stanowią w ogóle temat do oddzielnez> artykułu. 
Nie brak tych kłopotów zresztą również w zaxładach pracy. Chcę stwier- 
dzić tylko jedno: dzisiejszy stan Związzu stanowi już realną podstawg do 
zapoczątkowania ofensywy, która by uczyniła z ZMS s:lną organizację, 
przewodzacą masom młodzieży i będącą poważnym pomocnikiem partii. 

Jakie: broblemy uznać wobec tego należy za centralne, dszydujące 
o przyszłości Związku Młodzieży Socjalistycznej? Odpowiadając na to py- 
tanie pragnę omówić trzy śc.śle powiązane ze sobą sprawy. 

Pierwsza z nich — to rozszerzanie wpływów ZMS i rozbudowa orgami- 
zacji. W naszym kraju wiele pisano o sytuacji wśród młodzieży, a zwłasz-' 
cza o ujemnych, niepoxojących zjawiskach występujących w środowi-| 
skach młodzieżowych. N.e można się nie zgodzić z wypowiedziami sygna- 
lizującymi te zjawiska, gdyż w więxszości znajdują oas potwierdzenie 
w faktach. Niewątpliwie psawną część młodych ludzi cechuje indyferen- 
tyzm polityczny. Niewątpliwie na część młodzieży wywiera silny wpływ 
propaganda antysocjalistyczna, spychając ją bądź na pozycje negacji, bądź 
nawet na pozycje jawnie wrogie. Niewątpliwie również mamy do czynie- 
nia z zepsuciem morzlnym i rozwydrzeniem niextórych grup młodzieży, 
z hołdowaeiem filozofii łatwizny życiowej, cwaniactwa itd. | 

Nie wolno jednak przypisywać tych cech czy objawów całemu młodemu 
pokoleniu. Polemikę z tego rodzaju uproszczoną oceną sytuacji wśród 
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młodzieży (będącą drugą skrajnością równie uproszczóńej hurra — ópty* 
mistycznej opinii: „mamy cudowną, kochaną młodzież”), podejmuje ostat- 
nio coraz więcej działaczy, pedagogów i publicystów, których argumentów 
nie chcę powtarzać. Wspom'nam o patrzeniu na młodzież przez czarne 
okulary tylko dlatego, że w pzwhym oxresie stanowiło 616 „teoretyczne 
«zasadnienie tezy o niemożliwości szybkiego rozwoju organizazji sozjali- 
stycznej. Życie obaliło już tę tezę wraz z jej uzazadnieniem. 


Baczny obserwator procesów zachodzących wśród młodzieży łatwo do+ 
strzeże obecnie wiele nowych, pozytywnych zjawisk. Niewątpliwie odpo- 
wiedzialn'ej ustosunkowują się młodzi do nauki, zwłaszcza nauki zawodu 
(dużą rolę odgrywają tu postanowienia XI Plenum KC), zmienia się na 
lepsze stasunek do pracy. Coraz szerzej zdobywa sobie prawa o>ywatal- 
stwa — po okresie rozgorączkowania — trzeźwa i rozważna postawa poli- 
tyczna, zwłaszcza zrozumienie, że program VIII Plenum można wcielać 
w życie tylko przez uporczywą pracę. Wreszcie, co dla rozważań w tym 
artykule iest najistotniejsze, wśród młodzieży powoli, ale stale potęguje 
się świadomość potrzeby zorganizowanego działania, skupiania się w poli- 
tycznej organizacji. Nie są to oczywiśce zjawiska powszechne, ale trzeba 
o nich. moim zdaniem, mówić co najmniej tak samo głośno i cząsto, jak 
o tych niepokojących. 

Praktyka ZMS w ostatnich kilku miesiącach dowodzi w każdym razie 
niezbicie, że wszędzie gdzie dotarliśmy do młodzieży z naszym słowem 
i z naszą pracą — znajdowaliśmy sympatyków i chcących wstąbić do ZMS. 
N gdzie nie przyjęto naszego axtywisty wrog3. O wiale bardziej istotną 
niż nastroje młodzieży przeszkodę na drodze rozwoju ZMS stanowiły 
i gdzieniesdzie jeszcze dzisiaj stanowią opory samego aktywu wobec po- 
stulatu działania w tym kierunku. 


Część aktywu przypisywała całej młodzieży własne przeżycia — zała- 
mania i rozczarowania, jak'e przyniósł nam rok 1956, 1 w związku z tym 
nie odważała się ofensywnie pracować. Część znów ukuła teorię, że rozwój 
organizacii pociąga za sobą automatycznie zgubne dla niej skutki, jak roz- 
topienie się w masach, nijakość itp. I jadaa, i drugi pogląd został już 
w ZMS w zasadzie przezwyc.ężony. Tym bardziej więc realną rzeczą staje 
„się poważna rozbudowa organizacji, niezbędna dla wypełnienia przez nią 
swej roli, dla umocnienia jej pozycji, dla wzrostu skuteczności działania. 


Główny kierunek rozwoju — to dalej zakłady pracy, gdzie skupiamy 
jeszcze zbyt nikły procent młodzieży. Równocześnie chcemy w nowym 
roku szkolnym i axadamickim możliwie szybko nadrobić opóźnienie na 
terenie szkół średnich i wyższych uczelni. Letnie obozy aktywu szkolnego 
i studenckiego wykazują, że będzie to możliwa, jeśli nasz program dostó- 
sujemy do werunków tych środowisk. W praktyce decydować będą o roz- 
woju ZMS głównie dwa czynniki: ofensywna postawa aktywu i konkretna 
działalność Związku, które stanow.ą najlepszą formę agitacji. 

Drugim centralnym ozecnie dla ZMS problemem jest kształcenie akty- 
wu. Nasz aktyw można podzielić na dwie kategorie: długolstnich działaczy 
młodzisżowych i aktywistów, którzy w pracy organizacyjnej stawiają do- 
piero pierwsze kroki. Podział ten w ZMS jest o wiele bardziej widoczny 
niż w ZMP ze względu na to, że organizacja formowała się w pewnym 
sensie od nowa, nie w drodze stopniowej ewolucji. Starsi towarzysze mają 


z natury rzeczy większe doświadczenie życiowe, polityczne, organizacyjne 
i na tym polega ich wielkie znaczenie w Związku, choć równocześnie nies 
jednokrotnie w parze z doświadczeniem idą złe nawyki —= skłonności do 
rutyniarstwa, wywyższania się w stósunkach z członkami itp. Młody aktyw 
ZMS == ta w większości ludzie bardzo zapaleń, ale bee przygotowania do 
trudnej pracy w Massie łątwó ulegający zarówno dobrym, jak 1 słym 
wpływom. 

Z tego już płynie pierwszy oczywisty wniosek: należy tak prowadzić 
pracę, aby maksymalnie wykorzystać wzajemne oddziaływanie na siebie 
tych dwóch grup aktywu, a zwłaszcza by przekazać młodemu aktywowi 
pozytywne doświadczenie starszych towarzyszy. O ile w 1957 r. musie- 
liśmy myśleć przede wszystkim o przyciągnięciu do pracy w organizacji 
starszego aktywu, posiadającego 'większe doświadczenie, o tyle dzisiaj — 
nie rezygnując z dalszego działania w tym kierunku — największy nacisk 
położyć mus'my jednak na wysuwanie i kształcenie młodego aktywu, on 
bówiem stanowi o przyśzłóści Związku, 


Kiedy mówa o kształceniu, trzeba przede wszystkim znacznie rozszerzyć 
samo tó pojęcie. Nie może ono ożnaczać wyłącznie szkolenia politycznego. 
Na czoło chcemy wysunąć posiadanie określonego poziomu w.edzy ogólnej, 
postulat uzupełniania wykształcenia przez cały aktyw, a także zdobycia 
konkretnego zawodu. Sekretariat KC ZMS postanowił między innymi nie 
przyjmować do pracy w aparacie organizacji ludzi bez zawodu, by nie 
stwarzać od nowa tego samego problemu, który tak jaskrawo wystąpił 
w ZMP. Opracowujemy obecnie również system ideologicznego i politycz- 
nego szkolenia — konferencji teoretycznych, seminariów i krótkotermino- 
wych kursów — obliczony na przyswajanie aktywowi zarówno podstawo- 
wych wiadomości z zakresu teorii, jak i wyrobienie orientacji w bieżą- 
cych poczynaniach partii i wydarzeniach międzynarodowych. Natom ast 
zdobywanie praktycznych umiejętności organizacyjnych powinno naszym 
zdaniem odbywać się przede wszystkim przez upowszechnianie dobrych 
dośw adczeń konkretnej grupy działania, konkretnego komitetu. Więcej to 
przyniesie niż wymyślanie nie pasujących zwykle do życia schematów 
i wzorców. 

Wszystko to jednak nie stanowi jeszcze pełnego modelu kształcenia 
aktywisty młodzieżowej organizacji — nie chcemy przecież wychowywać 
specjalistów od obsługiwania zebrań i wygłaszania pogadanek, ale faktycz- 
nych organizatorów życia młodzieży. Dlatego postanowiliśmy włączyć do 
planu pracy z aktywem jeszcze jeden istotny element. Będziemy dążyć da 
tego, aby każdy nasz aktywista znał się choć trochę bądź na pracy kultu- 
ralnej, bądź sportowej, turystycznej, LPŹ itp. W pewnym sensie trzeba 
nawet pod tym kątem widzenia formować aktyw. Sami tego, rzecz jasna, 
nie dokonamy — potrzebna nam będzie pomoc doświadczonych działaczy 
kulturalnych czy sportowych, stworzenie odpowiednich ośrodków szkole- 
niowych itp. 


Myślę, że nie stałoby się nic złego, gdyby nawet niektórzy starsi zapas 
leni órganizatorzy życia kulturalnego lub sportowego stali się po prostu 
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aktywistami ZMS — otworzyłoby to dla nich szerokie pole działania, 
a i ZMS skorzystałby wiele. 

Te rozważania o pracy z aktywem byłyby niepełne, gdyby nie dodać, 
że w tej właśnie dzedzinie oczekujemy najw:ęxszej pomocy ze strony 
partii. Sądzę, że każda instancja partyjna powinna potraktować wychowy- 
wanie aktywu młodzieżowego za jedno z najważniejszych zadań, prowa- 
dzić w tym zakresie długofalową, przemyślaną politykę, w żadnym razie 
nie ograniczać się do rozmów na tematy bieżące z sekretarzem ZMS, jak 
to się często dzieje. Ma to tym większe znaczenie dla partii, że aktyw ten 
stanowi przecież naturalny rezerwuar nowych, młodych kadr partyjnych. 


Trzecia wreszcie ze spraw, które uważamy za najważniejsze, to praca 
ideowo-polityczna w ZMS. Z tym problemem mamy dotychczas najwię- 
cej kłopotów — właściwie nie udało się nam go rozwiązać. Przyczyny są 
dosyć oczywiste — jest to najtrudniejsza dziedz'na pracy, wymagająca bar- 
dzo solidnego przygotowania aktywu i wypracowania zupełnie nowych 
metod. Instancje i grupy działania przy obecnym ich stanie nie kwapią się 
więc do niej. Zanik codziennej pracy politycznej w ZMS — to w pewnym 
stopniu również produkt uboczny słusznej walki o przestawienie Związku 
z jałowego, krzykackiego politykierstwa pierwszego oxresu na tory kon- 
kretnej działalności. My sami, jako kierownictwo organizacji, poszukujemy 
dopiero rozwiązań — o wiele więcej wiemy dzisiaj, czego nie należy robić 
(szablonowego szkolenia ZMP-owskiego, podejmować rezolucji zatytuło- 
wanych „żądamy i „pręcz*, wytwarzać nastrojów martwoty), niż co po- 
winno się przedsięwziąć. Tu znowu niezbędna jest pomoc partii, a szczegól- 
nie jej frontu ideologicznego. 


Potrzeba rozpoczęcia codziennej, systematycznej pracy ideologicznej 
i politycznej w ZMS jest tym istotniejsza i pilniejsza, że większość człon- 
ków 7MS — to młodzież w wieku 17 — 21 lat, która nie tylko nie należała 
dotychczas do żadnej organizacji, ale w ogóle wchodzi dopiero w życie. 


Zdarza mi się rozmawiać z ZMS-wcami. którzy znają ZMP już tylko 
z opowiadań, tak jak ich starsi koledzy ZWM. Nie trafiają do nich dysku- 
sje obracające się nieustannie wokół problemów tamtych lat, nie wiedzą 
oni wielu najbardziej elementarnych rzeczy. 


Trzeba więc rozpoczynać od podstaw, uczyć, powiedziałbym, politycz- 
nego abecadła, pomagać w przyswajaniu podstawowych umiejętności po- 
ruszania się w życiu społecznym, kształtować cechy ooywatela ludowego 
państwa. 

Powinniśmy to osiągnąć nie tylko w drodze szkolenia politycznego, lecz 
również — i to w dużym stopniu — przez pracę kulturalną i oświatową, 
czytelnictwo dobrej książki i właściwie organizowaną rozrywkę. 


Praca ideowo-polityczna musi być pojmowana w ZMS bardzo wszech- 
stronnie — musi być żywa i ciexawa, nie może polegać na wyuczaniu się 
na pamięć broszurek. Wiemy, że to niew.ele daje. Młodzież poszukuje dla 
siebie zasad życia, przewodnich idei, norm moralnych, wzorów postępo- 
wania. Nasze zadanie nie może się sprowadzić do udzielania wyjaśnień, do 
mechanicznego przekazywania tych wartości, jakie zawiara idzologia so- 
cjalizmu. Organizowane w grupach dz:ałania ZMS zajęcia i dyskusje winny 
przede wszystkim pobudzać do samodzielnych dociekań, którymi trzeba 


tak kierować, aby członkowie ZMS nie tyle „wyuczali się" tego, co nazy- 
wamy socjalistyczną świadomością, ile zdodoywali j” i przeżywali. 

Taka metoda, taka atmosfera pozyska ambitnych, zdolnych, aktywnych 
młodych ludzi, którzy znajdą właśnie w organizacji — a nie poza nią — 
możliwość zaspokajania swych aspiracji i zainteresowań. 

Problem pracy ideowo-politycznej i pozostała problemy omawiane 
w tym artykule mamy zamiar postawić na jesiennym, VI Plenum KC 
ZMS. Poprzedzi je gruntowna dyskusja w organizacji, która z pewnością 
rozwin.e i skonkretyzuje nasze ogólne na razie rozważania, 
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O sytuacji w spódłzielniach produkcyjnych 


W końcu czerwca było w Polsce 1807 spółdzielni produkcyjnych. 
W liczbie tej jest 467 spółdz elni powstałych w latach 1957 — 58, z których 
363 to spółdzielnie reaktywowane oraz 104 nowo zorganizowane we wsiach, 
gdzie poprzednio nie było zespołowych gospodarstw. Spółdzielnie obecnie 
zrzeszają 22.250 rodzin gospodarujących na 240 tys. ha ziemi, co stanowi 
oko!o 1,4 proc. użytków rolnych gospodarki chłopskiej. 

Najwięcej spółdzielni produkcyjnych w końcu 1957 r. działało na tere- 
nie województw: poznańskiego — 423, bydgoskiego — 198, warszawskie- 
go — 183, lubelskiego — 163, łódzkiego — 140. Najmniej gospodarstw ze- 
społowych istniało na Ziemiach Zachodnich. W województwach bydgosk'm, 
łódzkim i gdańskim nie ma ani jednego powiatu, gdzie by nie pracowała ani 
jedna spółdzielnia. Na ogólną l czbę 320 powiatów w Polsce w 52 istnieje 
od 7 do 15 spółdzielni, w 17 od 15 do 25 spółdzielni, z czego 8 znajduje się 
w wojewódziwie poznańskim, 4 w województw.e warszawskim i 1 powiat 
na Ziemiach Zachodnich (pow at raciborski, w którym spółdzielnie zrze- 
szają głównie ludność autochtoniczną). Ponadto w kraju 7 powiatów po- 
siada po więcej niż 25 spółdzielni. Są to w województwie poznańskim po- 
wiaty: średzki (46), kościański (41), śremski (36), poznański (32), szamotul- 
s«i (30), w województwie bydgoskim — inowrocławski (25) oraz w woje- 
wódziwie lubelskim — hrub'eszowski (37). 

Z analizy składu społecznego rodzin zrzeszonych w spółdzielniach pro= 
dukcyjnych wyn ka, że podstawową masę stanowią: 

a) chłopi średniorolni — byli robotnicy folwarczni nadzieleni ziemią 
z reformy rolnej. Wczesne rozpoczęcie zespołowego fospodarowania (prze- 
"ważnie w latach 1949 — 1951), istniejące duże zabudowania gospodarcze, 
dokonane inwestycje zespołowe w maszynach i inwentarzu żywym oraz 
zakorzeniony w pewnym sensie nawyk wspólnej pracy oraz świadomość 
iego, że niogą siać się przedmiotem wyzysku kułackiego w razie rozwiąza- 
nia się spółdzielni produkcyjnej, spowodowały, iż robotnicy rolni mocniej 
zw.ązali się z gospodarką zespołową i szybciej przezwyciężyli trudności, 
w jakich znalazły się spółdzielnie w okresie żywiołowego rozwiązywania 
się. Tycowym przykładem tego rodzaju spółdzielni jest województwo po- 
znańskie, w którym ponad 80 proc. gospodarstw zespołowych działa we 
wsiach pofolwarcznych; 
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b) rodziny bezrolne, które stanowią około 28 proce. ogółu rodzin zrzeszo- 
nych w spółdzielniach produkcyjnych. Rodziny te w kardzo wielu wypad- 
kach stały się łączn'e z gospodarzami małoro!nymi oparciem dla ze: poło- 
wego gospodarstwa. Utrzymanie spółdzielni było dla wielu z nich życiową 
kon ecznością, jedyną perspektyvsą zachcwania warsztatu pracy i podsta- 
wowego źródła dochodów. Przykładem tego mozą być spółdzielnie w wo- 
jewództwie katowickim, gdz'e w 70 zespołowych gospodarstwach 62,3 prac. 
ogółu zrzeszonych to rodziny bezrolne, a grunty z Państwowego Funduszu 
Ziemi stanowią 52,7 proc. ziemi posiadanej przez spółdzieln e; 

c) gospodarstwa małorolne, dla których fakt uzyskania przez spółdz el- 
nię z PFZ gruntów daje możliwość pow ększenia warsztatu pracy, pod- 
niesienia dochodów i uniezależnienia się od konieczności szukania zarab- 
ków ubocznych (i to często dorywczych). Przykładem mogą być spółdziel- 
nie województwa rzeszowskiego, w których gospodarstwa do 2 ha stano- 
wią około 35 proc. ogółu zrzeszonych. Również małorolni chłopi lubelscy 
(w większości posiadający od 0.5 do 2 ha ziemi) organizują nowe spółdziel- 
nie produkcyjne, wykorzystując resztówki, na których zresztą prowadzą 
w bardzo wielu wypadkach dość intensywną uprawę np. chmielu, tytoniu, 
buraków cukrowych itp. 

Te trzy grupy chłopów stanowią w zasadzie trzon naszych spółdzielni 
produkcyjnych. Wprawdzie istnieją jeszcze spółdzielnie zorganizowane 
przez byłych robotników PGR lub byłych pracowników aparatu rolnictwa 
administracji państwowej, ale są one bardzo nieliczne. 

Analizując skład społeczny członków spółdzielni trzeba stwierdzić, że 
jeśli w poprzednim okresie mieliśmy w gospodarstwach zesnołowych sto 
sunkowo licznie reprezentowane gospodarstwa śŚredniorolne pochodzące 
2 reformy rolnej a w bardzo niewielkim stopniu formą zespołowej gospo- 
darki zainteresowaliśmy tzw. „średniaka starego", to dziś sytuacja tą jesz- 
cze się pogorszyła, gdyż przestała istnieć stosunkowo duża część spóldziel- 
ni w starej wsi. 

Obecnie mamy kilkanaście nowych spółdzielni zorganizowanych przez 
gospodarstwa średniorolne. Jest zbyt wcześnie, aby dać jakąś ocenę ich zę- 
społowej działalności, ale nie pretendując do uogólnienia warto na przy- 
kładzię jednej spółdzielni, powstałej na początku br. w województwie 
warszawskim, wskazać motywy, jakimi kierowali się jej założyciele. 

Spółdzielnię tę założyło 7 chłopów — właścicieli gospodarstw o areale 
4 do 10 ha niezłej gleby, mających jednak na skutek trudności w wywią- 
zywaniu się z obowiązkowych dostaw i podatków w poprzedn m okresie 
obecnię stosunkowo niską obsadę inwentarza (szczególnie chodzi tu o ko- 
nie i krowy). Chłopi ci zdawali sobie sprawę, że w tych warunkach ne 
stać każdego z nich z osobna na dokonanie takich inwestycji w gospodar- 
stwie, aby zaczęło ono dawać produkcję stosownie do jego możliwości, 
a przy tym i przynosić odpowiednie dochody. Zorganizowali więc spół- 
dzielnię na zasadach statutu rolniczego zrzeszenia spóldzielczego. Kredyty 
pozwolą im na zakup potrzebnych maszyn (spółdzielnia na razie odczuwa 
raczej brak rąk roboczych), które będą stanowić wspólną własność zrze- 
szenia, a ulgi w obowiązkowych dostawach i podatkąch będą mozły być 
obrócone na zwięsszenie pogłow.a inwentarza zywego, zakup nawozów 
L Zorganizowanie spółdzielni umożliwi im szybkie podniesienie pro 

cji, | 
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TRZY PODSTAWOWE GRUPY SPÓŁDZIELNI PRODUKCYJNYCH 


Aralizując spółdz'elnie od strony charakteru ich gospodarczej działal- 
ności można by je podzielić w zasadzie na trzy podstawowe grupy (nie 
wykluczając naturalnie istnienia grup pośrednich). 

Pierwsza grupa — to spółdzieln' e o stosunkowo intensywnej produkcji 
rolniczej w takich podstawowych działach, jak rośliny zbożowe, przemy- 
słowe oraz zespołowa hodowla bydła i trzody chlewnej. Nastawiają się one 
na produkcję nasion kwalifikowanych oraz w coraz większym stopniu na 
hodowlę bydła zarodowego. Osiągają one stosunkowo wvsoką wydajność 
w produkcji rośl nnej, a czasem i w produkcji zwierzęcej. Odznaczają się 
na ogół dużą towarowością oraz wysoximi dochodami pieniężnymi, co po- 
zwala im unowocześniać metody produkcji (wprowadzać mechanizację, 
zapewniać wysoki stopień nawożenia m/'neralnego itp.) W zasadzie 
wszystkie te spółdzielnie już posiadają własne traktory i odpowiednie ma- 
szyny towarzyszące. Są to raczej spółdzieln'e starsze, gospodarujące na 
większym areale ziemi i zrzeszające większą ilość rodzin. 


, Druga grupa — to spółdzieln'e o jednostronnej produkcji gospodarstwa 
zespołowego (głównie uprawa zbóż i pastewnych) służącej w zasadzie na 
potrzeby gospodarstw przyzagrodowych, w których stosunkowo dobrze 
jest rozwinięta hodowla zwierząt gospodarskich. Spółdzielnie te nie pro- 
wadzą zespołowej hodowli bądź prowadzą ją w ograniczonym rozmiarze. 

Słabą stroną działalności gospodarczej tych spółdzielni są niewłaściwe 
proporcje w samej produkcji roślinnej (nadmiar upraw zbożowych w struk- 
turze zasewów, mały procent takich roślin przemysłowych, jak buraki 
cukrowe, czy też roślin strączkowych), co wpływa ujemnie na wysozość 
plonów. 

Są to najczęściej spółdzielnie małe, zrzeszające niewielką liczbę gospo- 
darstw (od kilku do kilkunastu). Niektóre z nich posiadają zespołowe ma- 
szyny (głównie większe), jak np. młocarnie, żniwiarki, a nawet i traxtory. 

Różnice zachodzące pomiędzy tymi dwoma wyżej omówionymi grupa- 
mi zilnstrujemy kilkoma podstawowymi wskaźnikami ekonomicznymi na 
przykładze 14 spółdzielni produkcyjnych (po 7 z każdej grupy) powiatu 
kościańsk ego. Należy podkreślić, że ponieważ w obu grupach ilość ziemi 
przypadająca przeciętnie na pracującego jest jednakowa (4,3 ha użytków 
rolnych w I grupie i 4.5 ha w II grupie), więc problem siły roSoczej nie 
odgrywa tu roli w wyborze k erunków produkcji. 

Przeciętnie na 1 spółdzielnię w I grupie wypada 38 rodzin gospodarują- 
cych na 331 ha, a w II grupie — 7 gospodarstw użytkujących 81 ha, | 


tb. 1 | Struktura zasietwów 


Arcał poszczególnych upraw w stosunku do wgólnej 
powierzchni grustów ornych 


Spółdzielnie — 


przemys'o- wtym buraków. 


4 zbóż z mie- |. | 
szankami wych iwarzyw cukrowych ziemniaków 
grupy 1 49,05 | 18,6% | 10,3% | 11,1% | 
grupj II ; 64,0% 3.7% 2,7% 10,4% 
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tab. 2 Pogłowie koni I bydła w przeliczeniu na 100 ha użytków rolnych 
(zespołowe i przyzagrodowe) 


4 bydła zespoł we 
krowy w 4% bydła ocółem 


Spółdzielnie 


8,9 | 53,1 
17,4 , 


tab. 3 Przeciętne plony oraz nawożenie 


Przeciętne nlonu z ha 


4 zbóż z mie- buraków = | ziemniaków . 


| Zużycie nawozów 
mineralnych na I ha 


„ Spółdzielnie 


„szankami 'krowuch grantów ornych") 
grupy II 14,4**) 140 95 , 153 wana 


-.Wyrażone tu poszczególne liczby nie reprezentują przeciętnych krajo- 
wych i należy je traktować jako ilustrację istniejących proporcji w gru- 
pach, jednakże wyrażają one sytuację w powiecie RoC, gdzie w.ęk- 
szość spółdzielni można zaliczyć do grupy I. 

O intensywności gospodarstw zespołowych w produkcji roślinnej w tym 
powiecie może chyba świadczyć fakt, że 951 gospodarstw zrzeszonych w 41 
spółdzielniach gospodarujących na 7850 ha użytków rolnych zakontrakto- 
wało 2472 ha różnych upraw (przemysłowych, nasion zbóż, pastewnych, 
traw itp.), gdy tymczasem 10,5 tys. gospodarstw indywidualnych gospoda- 
rujących na 64311 ha zakontraktowało tych upraw na powierzchni mn'ej- 
szej o 36 ha. Należy dodać, że spółdzielnie te uzyskują przeciętnie wyższe 
plony aniżeli gospodarstwa indywidualne (żyto 20,1 q z ha w spółdzieln'ach 
produkcyjnych, a 18,9 q z ha w gospodarstwach indywidualnych, pszenica 
ozima: 24.4 i 19,3 q z ha, pszenica jara 18,6 q i 16.5 q z ha, jęczmień jary 
21,7.qą i 19,1 q z ha, owies 19,0 q i 17,4 q z ha, rzepak ozimy 10.0 q 
19,5 q z ha, len 34.4 qi 31,0 q z ha, buraki cukrowe 208 q i 158 q z ha, 
ziemniaki 129 qi 100 q z ha. Spółdzielnie te sprzedały państwu o 0,9 q zbo- 
ża w przeliczeniu na 1 ha gruntów ornych więcej niż gospodarstwa indy- 
widualne. 

Do III grupy należą spółdzielnie, które ze względu na stosunkowo małą 
ilość posiadanej ziemi (w przeliczeniu na 1 zdolnego do pracy) mają po- 
ważny nadmiar rąk roboczych. Aby zapewnić swym członkom pracę ordz 
dochody, spółdzielnie te intensyfikują gospodarkę rolną rozwijając warzy- 
wnictwo szklarniowe, uprawę roślin specjalnie dochodowych, lecz jedno- 
cześnie i pracochłonnych (chmiel, tytoń), organizując drobne zakłady prze-. 
mysłowe (najczęściej produkcja materiałów budowlanych) oraz różnego 
rodzaju zajęcia chałupnicze. Przestawienie się tych spółdz'elni wyłącznie 
na produkcję warzywn.czą na razie utrudnia brak własnych środków pie- 
niężnych na dokonanie koniecznych, ale dość kosztownych inwestycji 


8)W kg czystego składnika — zużycie obornika jest mniej więcej takie same 
w obu grupach (około 90 kg czystego składnika na 1 ha gruntów arnyvch). 

**) Na wyjątkowo niskie plony w grupie II wpłynął także fakt rewnej dezorgwe 
żę gospodarstw tych spółdzielni na skutek odejścia części członków, 
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(spiłczielcy nie chcą nadmiernie zadłużać się) oraz brak fachowców. Po- 
nadto rozwój produscji pozarolniczej wynika z istniejących braków na 
rynku. 

Można zauwcżyć, że właśnie ta możliwość organizowania ubocznych 
dzicłów produkcji stała się obecnie bodźcem do powstawania szeregu no- 
wych spółdzielni produkcyjnych składających się głównie z chłopów ma- 
łoroinych. 

Anal zując sytuacię w spółdzielniach produkcyjnych trzeba dostrzegać 
te trzy typy o odmiennych charakterach zespołowej działalności. Inna jest 
ich rola, inne zadania oraz inne powinny być sposoby umacniania ich ze- 
epoiowej formy gospodarowania. 


Spółdzielnie I grupy już są bądź w niedalekiej przyszłości mogą stać 
eię ośrodkami kultury rolnej na wsi. Spółdzielnie te winny nastawić się 
głównie na reprodukcję nasion kwalifikowanych i hodowlę pogłowia za- 
rodowego. Ażeby mogły one szybko spełnić przodującą rolę na wsi, ko- 
nieczne jet zaopatrzyć je w najbardziej nowoczesne maszyny i urządza- 
nia tak dla proaukcji roslnnej, jak i zwierzącej. W dobie ogólnego po:tę- 
pu technicznego i w warunkach stawiania wysokich wymaga: rolnictwu 
samo połączenie ziemi nie wystarcza dla zbudowania wysoxo wydajnej, 
dużej, spółdzielczej gospodarki rolnej. Dużą pomoc fachową mogą tu oka- 
zać instytuty i uczelnie rolnicze. W spółdzielniach tych zmznie niewątp! - 
wie wyrastać kadra fachowców, ludzi znających mechanizm nowoczesne- 
go rolnici.wa. 

Spółdzielnie II grupy noszą charakter sąsiedzkich zespołów uprawowych. 
Dzięki pomocy państwa (ulgi w obowiązkowych dostawach i podatkach, 
możliwość łatwiejszego uzyskania kredytów, wykorzystanie resztówek 
PFZ) spóidzielnie teo mają możność podniesienia produkcji zrzeszonych go- 
spodars.w oraz dochodów swoich członków. 

Wydaje się, że w najbliższych latach proces usbółdzielczania wsi będzie 
poctępował właśnie przez rozwój gospodarstw tego typu. Ten typ go:po- 
darstw bow.em doskonale łączy prywatną własność środków produkcji 
i ziemi z pracą zcspołową i dlatego też zainteresuje niewątpliwie przede 
wszystkim gospodarstwa średniorolne, a o to przecież właśnie nam chodz... 
Spółdzielnie te należy otoczyć 'wszachstronną pomocą i opieką, ażeby mo- 
gły coraz szerzej rozwijać zespołowe formy gospodarowania. Nauczenie 
się zespoiowego działania w małej grupie, nagromadzenie wspólnych ma- 
szyn, ulepszanie eposobów produkowania stawałody się mocną podwaliną 
wielkiej gospodarki zespoiowej. We wsi mogłoby istnieć wiele takich grup, 
które w perspektywie, w miarę dojrzewania odpowiednich warunków, łą- 
czyłyby się tworząc duże gospodarstwa rolne o wysokiej kulturze. 

Doświzdczenia III grupy spółdzielni produkcyjnych wskazują na możli- 
wość i perspektywy uspóldzielczania rejonów o nadmiernym 1ozdrobnie- 
niu gospodarstw. , 

Spółdzielnie tych rejonów winny dążyć do ścisłego powiązania zespoło- 
wej uprawy ziemi z rzemiosłem, cnałupn ctwom, produxcją materiałów 
budowlanych iip. oraz do szybxiej intensyfikacji gospodarki rolnej, na- 
stawiaiąc się na uprawę wyzcoxo opłacalnych roślin przemysłowych, na- 
siennictwo, czrodnictiwo, warzywnictwo, hodowlę ryb, zwierząt futerko- 


wych itp. 
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O STATUTACH SPÓŁDZIELNI PRODUKCYJNYCH 


W poprzednim okresie istniały cztery tvpv statutowe spółdzielni. róż- 
niącyc: się głównie stopniem uspołecznienia środków produxcji i Sposo- 
bem podziału dochodów, przy czym odowiązywało całxowite przestrze- 
ganie wszystkich, nawet szczegółowych zasad ustalonego statutu. 

Uchwała Krajowej Rady Spółdzielczości Produkcvjnej z listopada 1956r. 
podkreślając, że dotychczas obowiązujące wzorcowe statuty spółdzielni 
produkcyjnych na skutek nadmiernej szczegółowości utrudniały zrzesza- 
jącym się chłopom wybór najbardziej odpowiedniej dla nich formy zespo- 
łowego gospodarowania — stwierdziła, że po zachowaniu podstawowych 
zasad wszelkie szczegółowe zagadnienia powinny bvć normowane w sta- 
tutach poszczególnych spółdzielni przez samych spółdzielców. Za obowią- 
zujące uznano następujące zasady: 

1) należenie do spółdzielni jest dobrowolne, 

2) zrzeszający się chłopi łączą mienie w celu prowadlzen'a wspólnego 
gospodarstwa; wkład gruntowy pozostaje własnością dotychczasowe- 
go właściciela, 

3) członek spółdzielni ma prawo do prowadzenia gospodarstwa przy* 
zagrodowego, 

4) członkami spółdzielni mogą być również chłopi nie posiadający ziemi, 

5) gospodarstwo spółdzielcze opiera się na osobistej pracy członków, 

6) na fundusz inwestycyjny przeznacza się corocznie co najmniej 8 proc. 
dochodu ogólnego, 

7) organami spółdzielni są: ogólne zebranie, zarząd, komisja rewizyjna. 

Powyższe zasady mogą być w toku gospodarowania zmieniane przez spół- 
dzielców zarówno w kierunku zwiększania, jak i zmniejszania elementów 
zespołowego gospodarowania. Sami spółdzielcy mogą określać następujące 
sprawy: wielkość i charakter gospodarstwa przyzagrodowego, sposób ko- 
rzystania z wkładów gruntowych, zakres uspołecznienia inwentarza żywe- 
go i martwego, sposób korzystania przez spółdzielnię z waładów inwenta- 
rzowych oraz inwentarza pozostającego w osobistym władaniu członków, 
sposób zwracania wkładu gruntowego i inwentarzowego, wysokość udzia- 
łów pieniężnych, obowiązki i prawa członków w gospodarstwie zespoło- 
wym, zasady organizacji pracy i opłaty za pracę, premiowania oraz podzia- 
łu dochodów, wielkość poszczególnych funduszów, powoływanie komisji 
rewizyjnych i innych specjalnych organów spółdzielni. Spółdzielcy mają 
więc prawo ustalać zasady, na jakich chcą gospodarować zespołowo, a więc 
sami tworzyć własny, dostosowany do ich konkretnych warunków statut. 
Jednakże już uchwalony przez spółdzielnię statut jest jej wewnętrznym 
prawem i winien być z całą sumiennością przestrzegany przez wszystkich 
członków i organy samorządu spółdzielni. 

W warunkach swobodnego usialenia zasad gospodarowania spółdzielni 
zaczęły sie pojawiać różne sposoby (często nawst przeciwstawne) rozwią- 
zywania poszczególnych problemów organizacyjnych i statutowych, do- 
stosowywane do specyfiki danego typu gospodarstwa zespołowego. Naj- 
więcej uwagi poświęcono takim zagadnieniom, jak wielkość gospodarstwa 
przyzagrodowego, sposoby opłaty pracy, uprawnienia bytowo-socjalne 
członków oraz samorząd. 
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GOSPODARSTWO PRZYZAGRODOWE 


W rozwiązywaniu problemu gospodarstwa przyzagrodowego występują 
dwie przeciwstawne tendencje: z jednej strony do pewnego ograniczania 
znaczenia gospodarstwa przyzagrodowego, a z drugiej strony do nadmier- 
negu jego zwiększenia. 

Trzeba stwierdzić, że gospodarstwa przyzagrodowe w większości naszych 
spółdzielni nie noszą charakteru pomocniczego, ponieważ w dużym stop- 
niu produkują na sprzedaż (szczególnie mleko, żywiec wieprzowy, drób, 
jaja). Przeciętnie w przeliczeniu na jedną rodzinę spółdzielczą wypada w 
gospodarstw.e przyzagrodowym bydła 2,02 sztuki (w tym 1,52 krów), trzo- 
dy chlewnej 3,68 (w tym macior 0,46), owiec 1,29. W niektórych spół- 
dzielniach nie prowadzących zespołowej hodowli pogłowie inwentarza 
przyzagrodowego jest nawet trzykrotnie wyższe w porównaniu ze stanem 
przeciętnym. 


Na ogół spółdzielnie o intensywnej produkcji zespołowego gospodarstwa 
nie zezwalają na dowolne rozszerzanie hodowli bydła przyzagrodowego 
(statutowe maksimum przewiduje 2 krowy z przychówkiem), niektóre 
z nich wprowadzają ograniczenie do jednej sztuki bądź też całkowity za- 
kaz hodowli przyzagrodowej. To ostatnie postanowienie spotyka się głów- 
n.e w małych spółdzielniach nastawionych wyłącznie na warzywnictwo, 


W niektórych spółdzie!niach bydło przyzagrodowe stoi we wspólnych 
pomieszczeniach, jest wspólnie karmione i obsługiwane, a nawet dojone, 
jednakże dochód ze sprzedaży mleka przypada właścicielom poszczegól- 
nvch krów. Niektóre spółdzielnie wprowadzają zasadę opłaty w naturze 
tylko dla części zaliczonych dniówex obrachunkowych — resztę wypła- 
cają w gotówce, ograniczając w ten sposób ilość pasz dla inwentarza przy- 
zagrodowego. 


Jednakże w skali masowej zmniejszenie zainteresowania członków pro- 
dukcją towarową gospodarstw przyzagrodowych może następować tylko 
w wyniku wzrostu dochodów gotówkowych z gospodarstwa zespołowego. 


Poważna część spółdzielni wprowadza ruchome działki ziemniaczane 
dla członków rezygnując ze stosunkowo dużych stałych działek przyza- 
grodowych (statuty zezwalały na działki do 1 ha). Stała działka przydo- 
mowa w tych wypadkach liczy przeważnie 5 — 10 arów ziemi uprawnej 
i jest przeznaczona pod zasiew wczesnych ziemniaków, warzyw czy też na 
plantację drzew i krzewów owocowych. 


Członkowskie działki ziemniaczane znajdują się w jednym lub w dwóch 
kompleksach na polu spółdzielczym, ich uprawa jest zmechanizowana. 
Czionkowie dostarczają obornik potrzebny do nawożenia dz:ałek, sadze- 
niaki oraz wykonują wszystkie prace ręczne. Plony z oxreślonej dzałki 
Nalezą do członka, ktoremu ją przydzielono. Ograniczenie powierzchni sta- 
tej działki wynikało głownie z tego, że prowadziła ona do zużywania na 
niej sioeunkowo duzej ilości okornika kosztem gospodarsiwa zespolowego. 

Spółdzielnie nie prowadzące zespołowej hodowli bądź prowadzące ją w 
ograniczonym rozmiarze nastawiają się na tszwój hodowli w gospodar- 
siwach przyzagiodowych. Cała ich gospodarka zespołowa służy w dużej 
m.erze do produxcji zoóż i pastiewnych, a działxi przyzagrodowe dość czę- 
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sto są wykorzystywane do uprawy nie tylko ziemniaków i warzyw, ale 
i pracochłonnych roślin przemysłowych, jak np. buraki cukrowe, tytoń itp. 
W wielu wypadkach spółdzielnie tego typu utrzymują najwyższy wymiar 
stałej działki (hektar a nawet więcej). Mówiąc oe gospodarstwie przyza- 
grodowym nie można pominąć sprawy sposobu zaopatrzenia w paszę 
członków spółdzielni. Tylko takie produkty, jak zboże, ziemniaki, buraki 
pastewne oraz wysokiej jakości siano, są dzielone pomiędzy członków we- 
dług ilości przepracowanych przez nich dniówek obrachunkowych. Nato- 
miast siano z gorszych łąk, zielonki, słomę pastewną i ściółkową członko- 
wie otrzymują najczęściej w formie przydziału określonej ilości na rodzi- 
nę lub czasem zależnie od ilości posiadanego inwentarza. Uzyskanie liści 
i wytłoków buraczanych jest najczęściej uzależnione od udziału rodziny 
w pracach pielęgnacyjnych i zbiorze buraków. Jednym z ważniejszych 
problemów organizacyjnych nurtujących spółdzielnie produkcyjne jest 
sprawa sposobu wyceny pracy będącej podstawą do udziału w dochodach 
z gospodarstwa zespołowego. 


OPŁATA ZA PRACĘ 


Warto wspomnieć, że obecnie obserwuje się w spółdzielniach poważny 
wzrost dyscypliny pracy. Udział w pracach zespołowych tak członków, 
jak i ich rodzin jest znacznie większy niż w poprzednich latach. We 
wszystkich spółdzielniach w praktyce zniesiono obowiązujące w poprzed- 
nim okresie minimum 100 dni pracy w gospodarstwie zespołowym wpro- 
wadzajac zasadę codziennego wychodzenia do pracy bądź też minimum od 
150 do 250 dni. 

Obowiązujący w poprzednim okresie w produkcji roślinnej system 
dniówki obrachunkowej oparty na dziennym normowaniu oraz siedmiu 
grupach wyceny był zbyt skomplikowany dla wprowadzenia go w pełni 
w życie. Obecnie spółdzielnie upraszczają ten system. Oto kilka najczęściej 
spotykanych sposobów opłaty za pracę. 

l; Za dzień pracy bez względu na jej rodzaj, ilość i jakość oraz bez wzglę- 
du na długość dnia roboczego zalicza się 1 dniówkę. Jest to zasada tzw. 
„dniówki słonecznej. Jednakże w wielu wypadkach prace wyjątkowo 
ciężkie badź szkodliwe dla zdrowia są dodatkowo premiowane lub też 
wprowadza się dla nich opłatę wyższą niż jedna dniówka, np. 1.2, 1.3, 15 
dniówki itp. System „dniówki słonecznej stosuje się głównie w spółdziel- 
niach zrzeszających tylko niewielką ilość rodzin i w zasadzie prowadzą- 
cych jednostronną produkcję w gospodarstwie zespołowym. 

2) Każda wykonana praca jest wyceniana w dniówkach obrachunko- 
wych zależnie od ilości przepracowanych godzin, przy czym za każde 8 lub 
10 godzin zalicza się jedną dniówkę. Ten sposób jest spotykany głównie 
w małych spółdzielniach prowedzących przede wszy:+tkim warzywnictwo. 

3) Za wykonanie normy dziennej przy określonej pracy zalicza się 
1 dniówkę obrachunkową. Opłata za pracę wykonaną ponad normę jest 
odpowiednio przeliczana bądź też najczęściej upraszcza się ten zapis do- 
dając tylko np. 0,25 lub 0,50 dniówsi obrachunkowej zależnie od ilości 
pracy wykonanej ponad normę. 

4) W niektórych spółdzielniach o większym areale do wszystkich prac 
cięższych stosuje się wycenę zależnie od ilości wykonanej pracy wyrażo- 
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nej w jednostkach miary (np. od hektara skoszonego zboża, od kwintala 
wykopanych ziemniaków, od wozu wywiezionego obornika itp.). 

5) Przy uprawach szczególnie pracochłonnych powszechnie stosuje się 
opłatę za całość wykonanych prac !) np. za pielęznację i zbiór (z oczysz- 
czeniem) buraków cukrowych z 25-arowej działki zalicza się od 20 do 30 
dniówek obrachunkowych lub też określa się stałą opłatę w go:ówcee. Przy 
tym sposobie opiata za pracę następuje bez względu na liczbę zatrudnio- 
nych, czas trwania i jakość wykonanej pracy. Aby więc ta forma opłaty 
działała sprawnie i mobilizowała pracujących do terminowego i dokładne- 
go wykonania roboty, spółdzielnie wprowadzają dodatkowe opłaty bądź 
premie w naturaliach, np. w wysokości połowy liści buraków cukrowych 
zobranych z obrabianej działki lub też części: wysłodków itp. W niektórych 
wypadkach ta dodatkowa opłata zależna jest od uzyskanego plonu. 


Warto by tu podać jeszcze jeden sposób rozliczania się za pracę, który 
chociaż odosobniony, stanowi jednak ciekawe rozwiązanie tego problemu. 
Za dzień pracy mężczyzn zalicza się jedną dniówkę obrachunkową, nato- 
miast za dzień pracy kobiet i młodzieży do lat 18 — 0,7 dniówki obrachun- 
kowej. Pomimo uchwalenia przez ogólne zebranie takiej zasady (jast ona 
naszym zdaniem niesłuszna) to jednakie dla pewnych prac wymagających 
szczególnej mobilizacji ludzkiej siły roboczej (jak np. zbiór ziemn aków, 
buraków itd., gdzie głównie pracują kobiety i młodzież) ustalono akordo- 
wą opłatę pracy. Np. a) przy ręcznym kopaniu ziemniaków pracujący 
otrzymują od każdego wykopanego kwintala 8 zł, a ponadto od każdych 
6 kwintali — 1 kg zboża; b) za wykopanie, oczyszczenie oraz zniesienie 
na większe kupy buraków cukrowych z 25 arów płaci się 500 zł oraz 13 kg 
zboża itd. | 

Jeśli chodzi o opłatę za pracę w produkcji zwierzęcej, to istnieją tu w 
zaszdzie 2 rozw.ązania. Z jednej strony ustala się stałą opłatę za obsługę ?) 
inwentarza —— bądź miesięczną, wyliczaną w zależności od obsługiwanych 
sziuk (np. jedna dniówka obrachunkowa za krowę, 0,4 dniówki obrachun- 
kowej za jałówkę itd.), bądź też dzienną dla każdego pracującego (np. każ- 
da z dwóch osób obsługujących 200 sztuk trzody chlewnej — w tym 14 
macior — otizymuje dziennie po jednej dniówce obrachunkowej). 


Z drugiej strony stosuje się jednorazowe opłaty za uzyskaną produkcję 
od obsługiwanych zwierząt (np. od 100 litrów wydojonego mleka — 0,8 
dniówki obrachunkowej), bądź jednorazowe opłaty za przyrost pogłowia 
(np. za każde zdrowo odchowane prosię do 8 tygodni — 1 dniówka obra- 
chunkowa). Spółdzielnie posiadające małą ilość inwentarza zespołowego 
stosują siałą dzienną opłatę za całość prac bez uwzględnienia jednorazo- 
wych opłat za uzyskane wyniki produkcyjne. 

Nowością w opłacie za pracę w produkcji zwierzęcej jest coraz częściej 
stosowana opłzia w gotówce za uzyskane wyniki produkcyjne, np. 2 proc. 
od wartosci sprzedanej jałówki czy tucznika, 12 groszy od sprzedanego 


1) Całą powierzchnie uprawy szczególnie pracochłonnej rośliny dziel! się na działe 
ki i przydziela się je poszczególnym rodzinom na cały okres produkcyjny dla wy= 


konania wszystkich prac ręcznych (pielęgnacja i zbiór). 
2) Do opłaty za obeługę bydła w tym wypadku nie wlicza się dojenia krów, za 


które pracujący otrzymuje osobne wynagrodzenie. 
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litra miska, 200 zł za odznowanego źrebaka, 100 zł za odchowanego do 
pół rozu cielaka itp. 

Należy stwierdzić, że zmiany w systeme opłaty za prace zmierzają w 
dwóch kierunkach: z jednej strony do uproszczenia systemu, aby w jak 
najmniejszym stopniu obciążał spoidziolnię skomplikowanymi przelicze- 
niami. a z drugiej strony do zwięxszenia bodźców materialnego zainiere- 
sowar,r wa wzroście produxcji zespołowego gospodarstwa (dodatkowe 
opłaty w naturaliach, bezpośrednia opłata w gotówee itd.). 

W dziedzinie opiaty za pracę isinicje w naszych warunkach potrzeba: 

po pierwsze — oprecowania bardz'cj uproszczonych zasad opłaty w pro- 
dukcji roślinnej. „Dniówasa słoneczna* moża być stosowana jsdynie w ma- 
łych społdzielniach, sdy prawie wszyscy spółdzielcy spotykają się codzien- 
nie przy tycn samych pracach. W większym gospodarstwie, gdzie istnieje 
podział pracy, „dniówxa sloneczna” nie wystarcza. Fakty prawie powszech- 
nego stozowania wyżczych opłat czy premiowania niextórych prac cięż- 
szych lub bardziej szkodliwych dla zdrowia, wprowadzenie akordu dla 
robót przy uprawach pracochłonnych świadczą o konieczności zróżnicowa- 
nia wyceny pracy zależnie od ponoszonego wysiłku czy też wymaganych 
kwalif kacji; 

po drugie — wprowadzenia kodźców moierialnego zainteresowania 
wzrostem udziału członków spółdzielni i ich rodzin w pracach zespołowyca 
o.az podnoszeniem produkcji zespołowego gospodarstwa (takimi bodźcami 
są stałe miesięczne zaliczki gotówkowe, które mzją szczególne znaczenie 
dia młodzieży, gotówkowa opiata za uzyskane wyniki produkcyjne w ho- 
dowli az dodatkowa opiaty w naturalizch bądź gotówce przy uprawach 
pracocałonnych). 


ZABEZPIECZENIE NA WYPADEK NIEZDOLNOŚCI DO PRACY 


Problemem znajdującym się w centrum uwaci członków spółdzielni pro- 
dukcyjnych jest sprawa ich materialnego zabezpieczenia na wypadek tuwa- 
łej niezdolności do pracy (starość, kalectwo, przewlexła choroba itd.) oraz 
innych uprawnień socjalno-bytowych (np. zasiłki chorooowe, pomoc w ra- 
zie wypadków losowych, płatne urlopy itp.). Część spółdzielni stara się 
rozwiązywać go w ramach własnych możliwości, 


Spółdzielnie, które wprowadziły obowiązek stałego wychodzenia do pra- 
cy lub wysokie minimum udziału w pracach zespołowych (np. 2030 dni), 
wypłacają zasiłki chorobowe członkowi i jego rodzinie. Np. za każdy dzień 
niezdolności do pracy członek otrzymuje 0,6 dniówki obrachunkowej. Je- 
żeli zaś posiada rodzinę, to ponadio do taje na żonę i każda dzecko do 14 
lat po U.1 dniówxi. 'le same spółdzielnie stozują platne dwutygodniowe 
(lub dziesięciodniowe) uriopv, przy czym w razie oDduszczenia pracy prza4 
członka spółdzielni kez uszprauwiealiwienia oxres ten ulega odpowiedniemu 
skróceniu. 


Szereg spółdzielni zbiorowo ubszpiecza swoich członków i pracujących 
od następstw nieszczęśliwych wypadków. Niektóre spółdzielnie stosują 
jednorazowe zapomogi w naturaliach (zboże) dla rodzin posiadających wię- 
cej niż troje nieletnich dzieci. 
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O ile chodzi o sposób materialnego zabezpieczenia członków na wypa- 
dek trwałej niezdolności do pracy, to spółdzielnie proponują różne jego 
rozwizzania. Oto kilka z nich: 

1) Spółdzielnie złożone z byłych robotników folwarcznych domagają 
się wprowadzenia powszechnego ubezpieczenia emerytalnego. 

2) Niektóre spółdzielnie proponują stworzenie systemu obowiązkowego 
ubezpieczenia emerytalnego w spółdz'elczości produkcyjnej opartego na 
„spółdzielczym funduszu emerytalnym" mającym osobowość pr awną (sta- 
tut), własne zasady organizacyjne i własne fundusze. 

3) Niektóre spółdzielnie wprowadziły już zasadą, że każdy starzac nie- 
zdolny do pracy otrzymuje z zespołowego gospodarstwa oxnreślone przy= 
działy naturaliów (mleko, zboże, ziemniaki, opał itd.) oraz gotówkę. 

4) Spółdzielcy w starych wsiach widzą sposób zabezpieczenia swojej 
starości w opłacie dzierżawnej za wniesione wkłady ziemi oraz w pomocy 
w zagospodarowaniu działki przyzagrodowej (uprawa sprzężajem, dostar- 
czenie pasz dla inwentarza przyzagrodowego). 

W praktyce jednak wprowadzanie tych zasad (w pewnym stopniu 
zmniejszających obecne dochody osobiste członków nie potrzebujących na 
razie pomocy) napotyka wiele trudności i jest możliwe jedynie w spółdziel-- 
nisch zamożniejszych, o wysokich dochodach. 

Problem ten winien być rozwiązany w taki sposób, aby uprawnienia so- 
cjalno-bytowe nie wynikały tylko z dobrych chęci czy woli członków da- 
n2aj spółdzielni, ale aby były ustawowo zabezpieczone. Próby poszukiwań 
przez spółdzielców zapewnienia dostatniej i spokojnej starości rozbiły się 
jak dotychczas o wysoxie stawxi ubazpieczeniowe pobierane przez PZU. 
Wydaje się, że warto będzie rozważyć możliwości udziału państwa w tym 
zakresie. Zapewnienie przy współudziale państwa spokojnej starości mia- 
łoby dodatni wpływ na stabilizację członków w spółdzielniach, ogranicza- 
jąc tendencje do odbierania wkładów gruntowych. | 


O OSIĄGNIĘCIACH GOSPODARCZYCII I TRUDNOŚCIACH 


Analizując wyniki, jakie uzyskały spółdzielnie produkcyjne w 1957 r., 
należy stwierdzić, że są one pod wielu wząlędami wyższe aniżeli w po- 
przednich latach, aczkolwiek w wielu spółdzielniach nastąpiła pewna de- 
zorganizacja pracy na skutek odpływu części członków, a szereg spółdziel- 
ni zaczęło pracę zespołową od początku. 

Przeciętne plony czterech zbóż z mieszankami wynosiły w spóldziel- 
niach 3): w 1955 r. — 14,8 q z ha, w 1956 r. — 16,2 q, a w 1957 r. — 17,3 q, 
a więc w ciągu trzech lat wzrosły o 2,5 q. Natomiast w gospodarstwach 
indywidualnych wzrosły z 14,3 q z ha w 1955 r. do 15,1 q w 1957 r., czyli 
o niecały kwintal. Plony burasów cukrowych wzrosły za 163 q z ha w 
1955 r. do 212 q w 1957 r. i już prawie dorównują przeciętnym plonom 
uzyskiwanym przez gospodarstwa indywidualne (223 q z ha). Można po- 
wiedzieć, że wzrost plonów buraków cukrowych jest jednym z argumen- 
tów stwierdzających umacnianie się spółdzielni, świadczących o wzroście 


3) Dane ze sprawozdań rocznych spółdziclni produkcyjnych, opracowane przez 
RRSP. 
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dyscypliny pracy i zwększeniu poczucia odpowiedzialności członków za 
zespołowa produkcję. Plony ziemniaków w spółdzielniach produkcyjnych 
wynosiły średnio w 1957 r. 101 q z ha. Są w:.ęz nadal niższe jeszcze o 18 q 
z ha niż w gospodarstwach indywidualnych. Przyczyna tego leży w braku 
dostatecznej ilości obornika. 

W ciągu trzech ostatnich lat następuje stałe, aczkolwiek powolne zwięk- 
szanie się ogólnego (zespołowego i przyzagrodowego) stanu pogłowia bydła 
(o 2.6 sztuki w przeliczeniu na 100 ha użytków rolnych) i trzody chlewnej 
(o 3.2 sztuki). Jednakże w ostatnim roku obserwuje się spadazk pogłowia 
inwentarza zespołowego. Niektóre spółdzielnie bowiem rezygnują całko- 
wicie lub częściowo z hodowli zespołowej (np. utrzymują hodowlę bydła, 
a rezygnują z trzody chlewnej) bądź też szereg nowo powstałych spółdziel- 
ni nie rozwinęło jeszcze hodowli zespołowej (1/3 spółdzielni ogółem nie 
prowadziła w 1957 r. hodowli zespołowej). 


Zły stan pogłowia matecznego, zła organizacja bazy paszowej, nieumie- 
jętność racjonalnego żywienia oraz stosowania właściwych zab:egów pie- 
lęgnacyjnych, zmieniająca się obsługa, wadliwe budownictwo (upadki 
młodzieży w zimie), brak w oborach i chlewn'ach odpowiednich urządzeń 
ułatwiających pracę, a w rezultacie tego niska wydajność — oto przy” 
czyny rezygnacji niektórych spółdzielni z hodowli zespołowej. 


W spółdzielniach stale zwiększa się ilość zespołowego sprzętu maszyno- 
wego: na koniec 1957 r. 1527 spółdzielni gospodarujących na przeszło 
227 tys. ha dysponowaio 710 ciągnikami, 465 snopowiązałkami, 998 żniwiar- 
kami, 878 młocarniami, 326 silnikami spalinowymi oraz 1813 silnikami 
elektrycznymi. Jednakże w niektórych województwach sytuacja pod tym 
względem przedstawia się znacznie gorzej. I tak np. w województwie kie= 
leckim 88 spółdzielni posiadało zaledwie 9 własnych ciągników, w wo- 
jewództwie lubelskim 130 spółdzielni dysponowało 17 ciągnikami, w 171 
spółdzielniach województwa warszawskiego były 33 ciągniki itd. 


Oczywiste jest, że taki stopień zaopatrzenia we własny sprzęt maszyno- 
wy jest niewystarczający. Wydatkowanie w spółdzielniach w 1957 r. 41.6 
proc. środków inwestycyjnych na mechanizację świadczy o wadze proble- 
mu. 

O ile sbółdzielnie korzystając z własnych. jak i POM-owskich ciągni- 
ków oraz maszyn wprowadzają w większym lub mnigjszym stopniu me- 
chanizacje w produkcji roślinnej, o tyle w pracach 0 eh a szcze- 
gólnie w hodowli jedynie w stopniu bardzo minimalnym. Przeszkodą w 
tej dziedzin:e jest przede wszystkim to, że przemysł produkuje zbyt małą 
ilość, a czesto i niskiej jakości, potrzebnego sprzętu. Także POM zbyt mało 
zajmują się tymi sprawami. 

Poważnym argumentem świadczącym © umacnianiu się zespołowych 
gospodarstw jest wzrost nakładów na inwez:tycje.*) Jeśli w roku 1955 
przeznaczono na ten czl w przeliczeniu na I ha użytków rolnych 292 zł, 
to w 1957 r. 705 zł (są to sumy bez własnych środków rzeczowych), przy 
czym należy podkieślić, że spółdzielnie w ostatnim roku wydatkowały 


*) Dane Ministerstwa Rolnictwa. 


21.6 


przeciętnie na 1 ha o 325 zł więcej aniżeli gospodarstwa indywidualne 
(705 zł i 380 zł). Inwestycje w dużym stopniu były finansowane kredy- 
tami państwowymi (stanowiły one 77,6 proc. ogólnych sum przeznaczo- 
nych na inwestycje), a tylko w 20,4 proc. własnymi środkami pieniężny- 
mi i rzeczowymi. Wynikało to z tego, że spółdzielnie inwestowały głównie 
w obiekty wymagające dużych nakładów pieniężnych, jaz budownietwo 
inwentarskie i mieszkaniowe, szklarnie, cieplarnie, stawy rybne itp. oraz 
w ciągniki i bardziej złożone maszyny rolnicze (na te cele przeznaczono 
v2,3 proc. ogólnych sum wydatkowanych na inwestycje), 


W wyniku organizacyjnego i gospodarczego umacniania się większości 
spółdzielni, podnoszenia się poczucia gospodarności u członków oraz stwo- 
rzonych przez państwo dogodniejszych warunków rozwoju produkcji rol- 
nej wzrosły dochody zespołowych gospodarstw. O ile dochód ogólny 5) 
w przeliczeniu na 1 ha użytków rolnych wynosił w 1955 r. 1034 zł, to w 
1957 r. był już przeszło dwukrotnie większy i osiągnął wysoxość 2158 zł. 
Są to wielkości przeciętne dla całego kraju. W niektórych jednak woje- 
wództwach spółdzielnie osiągnęły dużo wyższy dochód (np. w woje- 
wództwie opolskim 3452 zł na 1 ha użytków rolnych), w innych dużo niż- 
czy (nb. w województwie białostockim 979 zł), Wadliwa struktura zasie- 
«sów (69,1 proc. roślin zbożowych), brak upraw dochodowych (rośliny 
przemysłowe stanowią zaledwie 2,1 proc. wszystkich zasiewów), niskie 
plony (11 q zbóż z ha, 172 q buraków cukrowych z ha), słaba obsada in- 
wentarza żywego (27,8 sztuk bydła ogółem na 100 ha użytków rolnych) — 
oto kilka zasadniczych przyczyn niskich dochodów spółdzielni w woje- 
wództwie białostockim (w 1957 r. dzieliło dochód 15 spółdzielni). 


Obowiązkiem każdej spółdz'elni jest coroczne wydzielanie co najmniej 
8 proc. dochodu ogólnego na fundusz inwestycyjny. Na ogół spółdzielnie 
prowadzące intensywną produkcję rolniczą czy też drobne zakłady prze- 
mysłowe odkładały na ten cel więcej niż 8 proc. (nawet do 12 proc.). Jed- 
nakże stosunkowo duża część spółdzielni, których gospodarstwa zespoło- 
we były nastawione głównie na produkcję zbożowo-pastewną, nie wypeł- 
niała tego warunku, wydzielając na te cele tylko nieznaczne, jakby sym- 
boiiczne sumy, co w rezultacie obniżyło przeciętne wyniki krajowe w tej 
dziedzinie (w 1957 r. odpisy na fundusz inwestycyjny stanowiły 7,37 proc. 
ogólnego dochodu). 


Sprawa wydzielania corocznych odpisów na fundusz inwestycyjny — 
obok podstawowego zadania zabezpieczenia środków na reprodukcję roz- 
szerzoną — posiada niezmiernie istotne znaczenie dla związania członków 
z ich gospodarką zespołową. 


Przeciętna wartość dochodu  podzielnego (w naturaliach i w gotówce) 
w przeliczeniu na 1 rodzinę wyniosła w 1957 r. 16.534 zł, a więc bliska 
dwukrotnie więcej aniżeli w 1955 r. Należy dodać, że do dochodu podziel- 
nego n e sa w zasadzie wliczane różnego rodzaju pasze, jak np. trawa z pa- 
stwiska, gorszej jakości siano, słoma, zielonki, liście, wytłoxi buraczane, 


s) Dochód ogólny w spółdzielni produkcyjnej oznacza tę część produktów i gotów- 
ki, iaka pozostaje do dyspozycji spółdzielni po uregulowaniu wszelkich ołatnych 
zobowiązań i zaspokojeniu potrzeb wewnętrznych gospodarstwa. 
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plewy itp.. które członkowię wykorzystują na potrzeby inwentarza. przy- 
zagrodowegoa. | 
Nie trzeba przy tym zapominać, że członkowie osiągają jeszcze dość po- 


"ważne dochody z gospodarstw przyzazrodowych, ze sprzadaży mleka czy 


jego przetworów, trzody chlewnej, drobiu i jaj. 


NAJBLIŻSZE ZADANIE 


Zasadniczym celem polityki partii na wsi jest usunięcie tych przeszkód, 
które hamowały wzrost produkcji rolniczej, oraz stworzenie odpowiednich 
warunków do stopn:owego przeobrażenia drabnego indyw'dualnega rol- 
nictwa w rolnictwo socjalistyczne w formach i sposobach najbardziej 
odpowiadających pracującemu chłopstwu. 


Zbyt krótki okres czasu dzieli nas od VIII Plenum, aby móc w pełni oce- 
nić zjawiska zachodzące na wsi. Nie ulega jednak wątpliwości, że nowa 
polityka rolna — uregulowanie stosunków własnościowych ziemi otrzy- 
manej z reformy rolnej i osadnictwa, zmniejszenie obciążeń wsi, podaie- 
sienie cen na niektóre produkty rolne, poprawa zaopatrzenia rolnictwa w 
środki produkcji — została dobrze przyjęta przez chłopów i wsłynę!a do- 
datnio na ich aktywizację. Wyrazem tego jest znaczny wzrost inwestycji 
zarówno ze środków własnych, jak i a uzyskanych kredytów, Po:eosza się 
stan zagospodarowania rejonów zaniedbanych gospodarczo, następuje sta- 
bilizacja wielu gospodarstw, w szczególności na Ziemiach Zachodnich. 
Wyrazem aktywizacji chłopów między innymi jest szybxi rozwój spół- 
dzielczości wiejskiej eraz powołanie kółek rolniczych, masowaj organizi- 
eji spałeczno-zawodowej, która obecnie staje się ośrodkiem oddziaływania 
na razwój produkcji ralniczej. 


Odredzona wiejska spółdzielczość (zaopatrzenia i zbytu, mleczarska, 
ogrodniczo-warzywnicza i oszczędnościowo-pożyczkowa) może wykazać 
się również znacznymi osiągnięciami. Liczba zrzeszonych członków wzrosła 
do 5,5 mln. Ogólna suma nadwyżek za rok 1957 przekroczyła 1,5 miliarda 
złotych, które w większości przeznaczono na fundusze celdwe ij inwasty- 
cyjne. 


Aktywny udział chłopów w pracach samorządu spółdzielczego i w róż- 
nych formach zespołowego współdziałania odgrywać bądzie coraz więx- 
szą rolę we wprowadzaniu postępu technicznego, intensyfikacji gospo- 
darstw chłopskich oraz w pobudzaniu życia kulturalnego. Ułatwi zocgani- 
zowanym chłopom obronę przed wyzyskiem boztczy wiejskich i sneku- 
lantów eraz przyczyni się w poważnym stopniu do wychowania mas chlop- 
skich w duchu socjalistycznym. 


: Proces przekształceń naszego rolnictwa, zarówno co do tempa jak 
i form, przebiegać będzie bardzo różnorodnie w poszczególnych rejanach 
kraju. Wynika to ze stosunkowo dużego zróżnicowania warunków spo- 
łeczno-ekonomicznych, tradycji, poziomu kulturalnego chiopa oraz wply- 
wu partii na wieś. Istnieją obiektywne warunki i możliwości, aby w ra- 
mach różnych prostych form kooperacji — przy odpowiedniej polityce 
partii i pomocy państwa — nagromadzały się zespołowe środzi prodaxeji, 
zespołowy majątek i następowało stopniowe przekształcanie prostych fo. m 
kooperacji w wyższe formy zespołowego gospodarowania, 


Olbrzymią rolę w przekształceniu gospodarki indywidualnej w zespoło- 
wą odgrywać będą istniejące spółdzielnie produkcyjne. Zależeś to będzie 
od ich wyników ekonomicznych, od uznania przez chłopów korzyści pły- 
nących z zespołowego gospodarowania oraz od naszej pomocy w usuwa- 
niu przeszkód hamujących ich rozwój. | 

Sprawa spółdzielczości produkcyjnej stanowi dla całej partii jedno z za- 
sadniczych zadań budownictwa socjalistycznego w naszym kraju. 

Uchwała IX Plenum podkreśla m. in. że ,,..organizacje partyjne po- 
winny otoczyć szczególną opieką spółdzielnie produkcyjne, zapewnić im 
należytą pomoc państwa i obsługę ze strony POM. Wszędzie tam,: gdzie 
istnieją możliwości odbudowy spółdzielni produkcyjnych, które poprzednio 
posiadały zdrowe podstawy rozwoju, należy tę możliwość wykorzystać dla 
przywrócenia zespołowego gospodarowania przez wszystkich lub przez 
część byłych spółdzielców. Należy zdecydowanie przeciwstawić się ele- 
mentom wrogim usiłującym terroryzować członków spółdzielni produk- 
cyjnych, a także chłopów wyrażających chęć wstąpienia do istniejących 
i nowych spółdzielni produkcyjnych". 

Aczkolwiek uchwała IX Plenum KC jasno określiła zadania partii w sto- 
sunku do istniejących oraz nowych spółdzielni, to jednak w praktycznej 
działalności niektórych instancji partyjnych zadania te nie są należycie 
wykonywane. Dla ilustracji pozwolimy sobie przytoczyć drobny urywek 
z informacji, jaką sporządził wydział rolny jednego komitetu wojewódz- 
kiego na Ziemiach Zachodnich na posiedzenie egzekutywy. ,„W terenie od- 
czuwa się brak jakiejkolwiek pomocy ze strony instancji partyjnych i rad 
narodowych wszystkim tym, którzy pragną powrócić do gospodarki ze- 
społowej... są grupy chętnych do zorganizowania spółdzielni, jednak zwo- 
lernicy ci nie widząc inicjatywy ze strony władz powiatu obawiają się 
wystąpić jawnie z wnioskiem o zorganizowanie spółdzielni". Tego rodza- 
ju przejawy nie są, niestety, rzadkością. 

Z czego to wynika? 

Wynika to z chęci odsuwania się od praktycznej realizacji tego proble- 
mu jako niezwykle trudnego oraz z różnych fałszywych teorii i koncepcji 
na temat socjalistycznej przebudowy wsi, którym hołdują niektórzy to- 
warzysze. jak np. pogląd, jakoby w warunkach władzy ludowej, istnienia 
znacjonalizowanego przemysłu, handlu i kredytu spółdzielczość wiejska 
i różne proste formy kooperacji decydowały o charakterze sozjalistycz- 
nym wsi. W rzeczywistości zaś w pełni socjalistyczne stosunki na wsi za- 
panują wtedy, kiedy nastąpi zrzeszenie podstawowego środka produkcji, 
jakim jest ziemia, wprowadzona zostanie wspólna praca, stanowiąca 
podstawowy miernik udziału członka w dochodzie z zespołowego gospo- 
darstwa. Fałszywy jest również głoszony przez niektórych pogląd, że so- 
cjalistyczna przebudowa wsi może i winna przebiegać żywiołowo, bez pro- 
pagowania tego ruchu. W istocie zaś przeoorażenia społeczne w skali ma- 
sowej nie odbywają się samorzutnie, lecz w ostrej walce klasowej, co 
wymaga kierowniczej roli partii, przekonywającej argumentacji oraz — 
co za tym idzie — aktywnego udziału członków partii w rozwijaniu ruchu. 
spółdzielczego. | | | 

Fałszywa jest również teoria, jakoby spółdzielczość produkcyjna jako 
forma gospodarowania nie zdała egzaminu życia bądź też jakoby stanowiła 
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dukcji roślinnej (mimo zdezorganizowanej w wielu wypadkach gospo- 
darki) — świadczą o niezwykłej żywotności i możliwościach rozwojowych 
gospodarstw zespołowych, i 
Istnieje gdzieniegdzie niesłuszna teza, że spółdzielnie produkcyjne mogą 
8-bodt R 


Opierając się zaś na doświadczeniach ubiegłego i bieżącego roku można 
stanowczo stwierdzić, że wraz z szerokim ruchem odsjmującym setki 
tysięcy chłopów zorganizowanych w różnych formach prostej kooperacji 


przy puszczać, że będzie to ruch, zwłaszcza w początkowym osresie, raczej 
awangardowy, a nie masowy, | 
Masowy rozwój spółdzielczości produkcyjnej — szczególnie ry woje- 
wództwach centralnych — 
społowej działalności chłopów. Partią powinna kierować tym ruchem 
i świadomie kształtować procesy w nim zachodzące, Dlatego niesłuszny, 


czej w ramach spółdzielczości wiejskiej j różnych zespołów produkcyjnych 
oznacza niezrozumienie dróg i sposobówy przeodrażanią rolnictwa w na- 
szych warunkach, Przynosi to tylko szkody w realizacji zadań P2dnosze- 
nia produkcji rolnej i przebudowv wsi. | | 
Przebudowa rolnictwa może pomyślnie postępować tylko przy wydatnej 
pomocy państwa i organizatorskiej pracy partii. Dlatego szczególne zną- 
czenie posiada wyjaśnienie stanowiska partii o słuszności i potrzebie prze- 
budowy wsi jako jedynej drogi unowocześnienia naszego rolnictwa, znie- 
sienia wyzysku, podniesienia dobrobytu i kultury wsi, Partia musi dawać 
zdecydowany odpór wszelkim rewizjonistycznym poglądom siejącym nie- 
wiarę w budownictwo socjalistyczne na wsi, krzewić w masach chłop- 
skich idee spółdzielczości, zapoznawać z formami i zasadami zespołowego 


nych, w radach narodowych swego opiekuna, doradcę ji P>moszniką 
w przezwyciężaniu wszelkich trudności, | 
Szczególnie ważna w związku z tym jest sprawa stosunku instancji 
Partyjnych i rad narodowych do wojewódzkich i powiatowych związzów 
spółdzielni produkcyjnych, Pracy ze związkami i ich aparatem, pomocy 
w rozwiązywaniu aktualnych problemów i trudności piętrzących się przed 


Instancje partyjne muszą wymagać, aby podstawowa zasada prozramo- 
wa naszej partii była uznawana i przestrzegana, Nie można godzić się | 
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z obojętnością, brakiem zainteresowania czy lekceważącym stosunkiem do 
tak zasadniczej sprawy, jaką jest socjalistyczna przebudowa wsl. 
Socjalistyczna przebudowa wsi — to trudne i odpowiedżialne zadanie. 
Przekształcenie psychiki chłopa, jego tradycyjnych metod gospodarowania 
wymagać będzie od aktywu partyjnego ofiarności, cierpliwości, znajomo» 
ści probleraatyki wsi, a przede wszystkim oddania dla sprawy socjalizmu. 


MICITAŁ KALECKI 


Plan perspektywiczny na lała 19611975 


UWAGI WSTĘPNE 


W artykule tym nie omawiam w sposób wyczerpujący wyników prac 
nad planem perspektywicznym. Ograniczam się w nim do analizy tylko 
najbardziej istotnych elementów tego planu. Czynię to z dwóch względów: 
przede wszystkim wydaje mi się, że tak właśnie powinna się rozpocząć 
dyskusja nad perspektywami przyszłego rozwoju, tzn. skupić się na żagad- 
nieniach podstawowych, a nie rozpraszać się od razu w ważnych nawet 
skądinąd szczegółach; po drugie wyniki dotychczasowych prac są wysece 
prowizoryczne i jeszcze z pewnością niejednokrotnie ulegną zmianom. 
Zmiany te będą z reguły tym poważniejsze, im węższy odcinek weźmiemy 
pod uwagę — np. wskaźniki produkcji określonych dóbr zmodyfikowane 
zostaną w przyszłych opracowaniach na ogół bardziej niż wskaźniki do- 
chodu narodowego. 

Zanim przejdziemy do właściwego tematu, należy powiedzieć parę słów 
o charakterze planu perspektywicznego i o stanie dotychczasowych prac 
nad nim. Plan perspektywiczny różni się zasadniczo od planu pi.ęc:oletnie- 
go. Plan pięcioletni — to nakaz wykonania pewnych zadań minimalnych, 
a jednocześnie zobowiązanie zaciągnięte wobec ludności przez władze 
państwa socjalistycznego. Plan perspektywiczny — to sformułowanie dłu- 
gofalowego programu rozwojowego w celu umożliwienia rozumnego roz- 
wiązywania zagadnień bieżących lub szczegółowego planowania na bliższą 
metę. Głównym celem planu perspektywicznego jest w chwili obscnej 
stworzenie podstawy do określenia wytycznych w sprawie planu piącio- 
letniego obejmującego okres 1961—1965 r. Z drugiej strony juz prace nad 
planem p'ęcioletnim rzutować będą niewątpliwie na całokształt pianu per- 
spektywicznego, a faktyczny przebieg rozwoju w latach 1961—1965 do- 
prowadżi do dalszej jego modyfikacji. To samo odnosi się do nastębuych 
pięciolatek. Należy przy tym zauważyć, że plan perspektywiczny pomyśla- 
ny być może jako plan ruchomy, przesuwający się po każdej pięciolatce 
o pięć lat. Wówczas wytyczne do planu na okres lat 1966—1970 onarte 
by były na planie perspektywicznym obejmującym oknes 1966—1980 r. 
itd. Jest też rzeczą oczywistą, że plan czy też plany perspektywiczne ule- 
gać będą stałym korektywom stosownie do nowych osiągnięć postępu tech- 
nicznego, rozwoju sytuacji w handlu międzynarodowym itp. 

Wyniki cyfrowe prac nad planem perspektywicznym winny być ocenia- 
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ne zgodnie z zaznaczonym wyżej jego charakterem. Nie można ich trakto- 
wać w żadnym razie jako wiążących obietnic. Nie wynika stąd bynajmniej, 
że plan perspektywiczny — to powieść Jules Verne'a. Przeciwnie: opiera 
jąc się na założeniach, które wydają się najbardziej prawdopodobne, pró- 
bujemy skonstruować wszechstronny, konsekwentny i możliwie najbardziej 
realny plan długofalowego rozwoju gospodarczego. Ale niesłusznie też by- 
łoby wierzyć bezkrytycznie w plan piętnastoletni oparty w wielu punk- 
tach na założeniach czysto hipotetycznych. 

Dane przytoczone poniżej należy traktować z jeszcze większą ostrożno- 
ścią. Wynika to z charakteru obscnego stanu prac nad planem parspekty- 
wicznym. Prace te rozpoczęly się mniej więcej rok temu od skonstruowa- 
nia hipotezy wstępnej przez Komisję Główną Planu Perspektywicznego 
i Zakład Planów Perspektywicznych Komisji Planowania przy Radzie Mi- 
nistrów. Hipoteza ta stanowiła podstawę do bardziej szczegółowych prac 
szeregu wyłonionych w tym czasie komisji branżowych i problemowych. 
Podsumowania i uzupełnienia wyników tych badań komisyjnych dokonał 
Zakład Planów Perspektywicznych przy współudziale zespołów branżo- 
wych Komisji Planowania. W ten sposób otrzymano drugie przybliżenie 
do planu perspektywicznego — hipotezę zweryfikowaną, która po dysku- 
sji roboczej w br. może przybrać charaxter założeń. Dopiero w toku dal- 
szych prac ma powstać właściwy projekt piętnastoletniego planu rozwoju 
gospodarczego, który rozpatrywany będzie szeroko przez władze pań- 
stwowe. 


DOCHÓD NARODOWY, INWESTYCJE I KONSUMPCJA 


Analizę naszą zaczynamy od zobrazowania dynamiki dochodu narodo- 
wego, inwestycji i konsumpcji w okresie lat 1961—1975 w porównaniu 
z obecną pięciolatką. Należy zaznaczyć, że rozpatrujemy tu wytworzony 
dochód narodowy brutto w cenach fabrycznych. (Użyto tu cen fabrycz- 
nych, a nie cen zbytu, gdyż te ostatnie wypaczają częstokroć, jak wiado- 
mo, obraz dynamiki produkcji nadając przesadną wagę artykułom obcią- 
żonym wysokim podatkiem obrotowym). Również inwestycje produkcyjne 
i nieprodukcyjne są nakładami inwestycyjnymi brutto, tzn. nie uwzględ- 
niającymi potrącenia amortyzacji. (Z braku należytej podstawy do ustale- 
nia właściwej amortyzacji nie obliczano na razie dochodu narodowego i in- 
westycji netto). Spożycie liczone jest w cenach zbytu. W tablicy podajemy 
średnie roczne przyrosty procentowe rozpatrywanych tu wielkości w latach 
1056—1960, 1961—1965 i 1961—1975; odpowiednie wskaźniki wzrostu 
oxresu 1961—1975 i wreszcie udziały procentowe inwestycji produkcyj- 
nych i nieprodukcyjnych w okresach 1956—1960, 1961—1965 i 1961—1975, 

Wyjaśnimy przede wszystkim związki zachodzące między dynamiką do 
chodu narodowego a dynamiką jego składników. 

a) Inwestycje produkcyjne ustalono na poziomie zabezpieczającym za- 
łożone tempo wzrostu dochodu narodowago oraz należyte odtworzenie ka+ 
pitału trwałego. Oczywiście, inwestycje te zależą nie tylko od wzrostu glo- 
balnej sumy dochodu narodowego, ale również od zmian w jego struktu+ 
ię i dlatego ich przebieg musiał być wyznaczony w drodze kolejnych przy+ 
liżeń, | 
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Tablica 1 


Średnie roczne przyrosty Wskaźni 
procentowe w latach 1475 


1956—1960|]1961—1965] 1061—1975] 1960 


. Wytworzony dochód narodowy 


brutto w cenach fabrycznych | 
2. Inwestycje  brutto*) 6,5 90 6,9. 273 
w tym: produkcyjne 4,5 7,9 66 . 258 
nieprodukcyjne 10.6 10,8 7,6 300 
3. Dochód narodowy minus  in- | 
westycje 8,3 5,7 6,3 250 
4. Fundusz spożycia w cenach zbytu 8,0 5,7 6.0 240 
5. Spożycie na głowę 6,2 4,1 4,4 192 
Udział procentowy inwestycji w do_ 
chodzie narodowym 29,1 31,6 315 
w tym: produkcyjnych 18.8 20,0 19,3 
nieprodukcyjnych 10,3 11,6 12,2 


*) Inwestycje mieszkaniowe na wsi włączono do inwestycji hieprodukcyjny 
W dokumencie podsumowującym dotychczasowe prace nad planem perspektyw 
nym inwestycje te w latach 1956—1960 włączono do inwestycji produkcyjnych. 


b) Zakres inwestycji nieprodukcyjnych ustalony został w tan sposób, € 
osiągnać w roku 1975 pewne określone cele w dziedzinie gospodarki n 
szkaniowej, komunalnej, zdrowotnej, ośw.atowej i kulturalnej. Inwes 
cje te wzrastają znacznie szybciej niż dochód narodowy (3-krotnie wo 
2,6 raza w okresie lat 1961—1975), ale stwarzany przez nie zasób izb, i 
dociągów, szpitali, szkół itd., które są podstawą zaspokajania odpowi 
nich potrzeb ludności, podnosi się znacznie wolniej niż ten dochód. 

c) Plan perspektywiczny nie przewiduje zaciągania kredytów zagran! 
nych w myśl ogólnej zasady, że w planie należy uwzględniać tylko kre 
ty już otrzymane. Wobec tego dochód narodowy do podziału różni się 
dochodu narodowego wytworzonego tylko tym, że pierwszy liczony . 
w cenach fabrycznych, a drugi w cenach zbytu, tzn. z uwzględnieniem 
datku obrotowego itp.!) 

d) Spożycie obliczono jako różnicę między dochodem narodowym do 
działu a akumulacją. Ponieważ inwestycje (produkcyjne i nieprodukcyj 
stanowią lwią część akumulacji (około 8009), dlatego też dynamika spo 
c.a różni się od dynamiki pozycji „dochód narodowy wytworzony mi: 
inwestycje' głównie z powodu liczenia wytworzonego dochodu naro 
"wego w cenach fabrycznych, a dochodu narodowego do pocziału w cen; 
zbytu. Te różnica w dynamice jest, jak można było oczekiwać, niewie 
(patrz tablica 1): pozycja „dochód narodowy wytworzony minus inwes 
cje' rośnie w okresie planu perspektywicznego 2,5 raza, a konsumri 
2,4 raza. 

e) Spożycie na głowę zwiększa się w okresie lat 1961—1975 blisko di 
krotnie. Oznacza to osiągnięcie w tej dziedzinie obacnego poziomu ży: 

1) 'Nie jest to całkiem ścisłe, gdyż przewiduje się spłatę zaciągniętych uprzednio | 
dytów. Czynnik ten nie odgrywa jednak ilościowo istotnej roli w kształtowaniu 


dochodu narodowego do podziału, jakkolwiek w okresie 1961 — 1965 r, wpływa 
ważnie na bilans płatniczy. 


wego zamożniejszych krajów europejskich. Natomiast mimo bardzo szyb- 
kiego wzrostu inwestycji nieprodukcyjnych Polska pozostawałaby w tyle 
w zakresie warunków mieszkaniowych i rozbudowy urządzeń użyteczności 
publicznej. 

Po tych wstępnych wyjaśnieniach i w:kazaniu najważniejszych da- 
nych zawartych w tsblicy przystępujemy do dalszej analizy planu perspe- 
ktywicznego. W tym celu siormułujemy szereg pytań, biorąc znowu za 
punkt wyjścia tablicę 1, i postaramy się następnie ma pytania te odpowie- 
dzieć. 

1) Dlaczego przyjęto w planie perzpexiywicznym tempo wzrostu docho- 
du narodowego niższe aniżeli w ooecnej p.qziolatce? 

2) Jeżeli tempo wzrostu dochodu narodowego w okresie planu perspek- 
tywicznego jest niższe aniżeli w obecnej pięziolatce, to dlaczego nie znaj- 
duje to wyrazu w zmniejszeniu „ciężaru inwestycji produkcyjnych? 
(Udział inwestycji produkcyjnych w dochodzie narodowym jest nawet 
nieco wyższy w latach 1961—1975 anizeli w latach 1956—1960). 

3) Czy jest rzeczą słuszną, aby nakłady na inwostycje nieprodukcyjne 
rosły znacznie szybciej niż na inwestycje produkcyjne? Dlaczego dla lat 
1961—1965 przyjęto tempo wzrostu inweztycji nieprodukcyjnych szybsze 
niż dla okresu późniejszego? Czy przewidziany wzrost inwestycji niepro- 
dukcyjnych jest możliwy do osiągnięcia zwłaszcza w ox«resie lat 1961 — 
1965? 

4) Dlaczego spożycie na giowę ludności podnosi się nieco wo!niej w la- 
tach 1561—1965 aniżeli w następnym dziesięcioleciu, chociaż pożądany 
byłby przebieg odwrotny? Jakie zmiany w stru.iucza spożycia zachodzą 
w planie perspektywicznym? 

5) Czy n.ższe tempo wzrostu dochodu narodowezo w okresie planu per- 
spektywicznego aniżeli w ooocnej pięciolatce w polączeniu za znacznie licz- 
niejszymi rocznikami młodzieży zdolnej do pracy nie grozi bezrobociem? 

6) Jakie tempo rozwoju poszczególnych galęzi gospodarki narodowej od- 
powiada przyjętej dynamice dochodu narodowogo i na jakich kryteriach 
oparto określenie tego tempa? 


TEMPO WZROSTU DOCHODU NARODOWEGO 


Jak widać z tablicy 1, tempo wzrostu dochodu narodowego w okresie 
planu perspektywicznego wynosi 6.5" rocznie, a więc jest wolniejsze niż 
w obecnej pięc. olatce, w którei wynosi ono średnio 7,805 rocznie. Powsta- 
je pytanie, czy nie należałoby czynić wysil<ów, aby utrzymać (a nawet 
przyśpieszyć) obecne tempo wzrostu dochodu narodowego w latach 1961 — 
19757? Oczywista, wymagałoby to zwiększenia „ciężaru inwestycji", tzn. 
udziału inwestycji produkcyjnych w dochodzie narodowym w całym pięt- 
nastolcciu (alio co najmniej w lataca 1566—1975), co wpłynęłoby na 
osłabienie wzrostu konsumpcji lub inwestycii nioprodukcyjnych w pierw= 
szej (wzglęanie w drugiej) pięciolatce okresu planu perspektywicznego, 
ale w bardziej odległych jego latach podniosłoby to dochód narodowy 
o tyle, że skompensowaloby z poważnym nadmiarem wyższy udział inwe- 
stycji produkcyjnych w tym dochodzie i przyczyniłoby się do zapewnienia 
wówczas wyższej stopy życiowej. Jednakże faktyczne tempo wzrostu 
dochodu narodowego zostało ustalone na podstaw.e całkowicie odmien* 
nych przesłanek. W pracach nad planem perspektywicznym okazywało się 
stale, że wąskim gardłem rozwoju gospodarczego jest bilans handlu zagra» 
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nicznego, tzn. trudność zrównoważenia wzrostu niezbędnego importu od- 
powiednim wzrostem eksportu. 

Oznaki tego widać w obecnym opracowaniu. Mianowicie w eksporcie 
występuje pozycja „postulowany eksport dodatkowy", wynosząca w roku 
1975 około 80/, całości eksportu, co wskazuje na trudność zrównoważenia 
bilansu płatniczego. Zarówno w produkcji, jak i w inwestycjach przewi- 
dziano „pokrycie tej pozycji, ale nie udało się go na razie skonkretyzo- 
wać. W razie istotnego podniesienia tempa wzrostu dochodu narodowego 
pozycja ta zwiększyłaby się oczywiście poważnie i trudno byłoby liczyć na 
możliwość jej urealnienia w dalszych pracach. 

Jakie są przyczyny tego zjawiska? Dlaczego jest tak trudno zrównowa* 
żyć bilans płatniczy? Przecież można forsować produkcję artykułów, które 
się nadają na eksport albo zastępują import. Otóż wysiłki w tym kierunku 
oczywiście już podejmowano, ale natrafiono na granice w postaci „puła- 
pów'* ekspansji w poszczególnych gałęziach przemysłu, wynikających 
z czynników technicznoorganizacyjnych, lub też w postaci trudności zbytu 
niektórych artykułów, zwłaszcza towarów gotowych, na rynkach zagra- 
nicznych. 

A więc wydobycie węgla kamiennego podnosi się w planie parspekty- 
wicznym tylko o około 300/,, a nawet przy bardzo poważnym wzroście p.o- 
dukcji energii z innych źródeł, jak i wielkich wysiłków zmierzających do 
oszczędzania paliwa, pozostająca na eksport nadwyżka nia zwiększa się 
w ciągu piętnastolecia. Głównym hamulcem ekspansji górnictwa jest długi 
okres budowy kopalni (8—10 lat), na skutek czego nawet założone tempo 
wzrostu wymagałoby budowy stosunkowo znacznej ilości kopalń jedno- 
cześnie. Wzrost tempa ekspansji wywołałby zwiększenie tej ilości ponad 
poziom uważany za możliwy do opanowania. Również i przyszła rekruta- 
cja dostatecznej liczby górników  nastręczać może poważne trudności. 
Oczywiście, że przy takich zmianach technologicznych, które by pozwoliły 
na krótszy okres budowy kopalni oraz większą wydajność pracy, tempo 
wzrostu wydobycia węgla kamiennego mogłoby być wyższe. Na razie jed- 
nak nie było dostatecznych podstaw do zakładania tego rodzaj. przemian 
technicznych na większą skalę i nawet obecny plan perspektywiczny dla 
górnictwa węglowego uważany jest za nader napięty. 

Podobne hamulce występują i w innych gałęziach przemysłu, choć dzsa- 
łają słabiej niż w górnictwie węglowym, gdyż okres budowy — mimo że 
często dość długi — nie sięga jednak 10 lat i werbunek pa roboczej nie 
nastręcza analogicznych trudności. Tak np, w hutnictwie żelaza uważa się 
za technicznie niewykonalne przekroczenie w okresie pięcioletnim dwu- 
krotnego wzrostu produkcji stali, (Hamuicem jest tu również „pułap* wy- 
dobycia węgla koksującego). W przemyśle chemicznym uważa się, że 
obecny plan przewidujący 4,5-krotny 'wzrost w latach 1961—1975 jest już 
bardzo napięty, na co wpływa również konieczność opanowania znacznej 
ilości nowych procesów technicznych oraz trudności kadrowe. 

W rolnictwie uważa się za ryzykowne założenie wyższych niż przyjęto 
obecnie plonów (21 q na ha dla zbóż). Oczywiście, że zwiększając zaopa- 
trzenie w nawozy sztuczne można by teoretycznie postulować wyższe zbio- 
ry. Powstaje jednak kwestia, czy gospodarka chłopska wchłonie takie ilości 
nawozów; odpowiednia obniżka cen może niewątpliwie doprowadzić do 
osiągnięcia tego skutku, ale chłopi mogą się obchodzić mniej pieczołowicie 
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z bardzo tanimi nawozami, co znowu odbiłoby się ujemnie na plonach. 
Istotnym czynnik'em ekspansji jest tu podnoszenie kwalifikacji agrotech- 
nicznych. Rozpiętość między zapotrzebowaniem na żywność, zwłaszcza na 
produkty hodowlane, a produkcją roślinną ograniczoną czynnikami tech- 
niczno-organizacyjnymi wytwarza potrzebę utrzymania importu zboża w 
planie perspektyw:cznym.?) 

Innego rodzaju czynnik występuje w gospodarce drzewnej. Ze względu 
na konserwacje lasów wyrąb założony na rok 1975 jest niższy aniżeli w ro- 
ku 1860. Mimo oszczędności drewna, które organizacyjnie są już na grani- 
cy wykonalności, okazuje się, że konieczny będzie bardzo poważny import 
tarcicy. 

Te wszystkie „pułapy* ekspansji poszczególnych gałęzi gospodarki o01- 
działują oczywiście na strukturę handlu zagranicznego. Wyznaczają one, 
jakeśmy to dopiero co stwierdzili, wysokość importu zboża i drewna. Prze- 
mysł chemiczny, który przez wielki wzrost produkcji włókien sztucznych 
i syntetycznych, kauczuku syntetycznego oraz tworzyw sztucznych przy= 
czynia się do daleko idących oszczędności w zakresie importu bawełny 
i wełny, kauczuku naturalnego, drewna oraz metali kolorowych, nie może 
sprostać zadaniom przekroczenia obecnie założonego eksportu chemikaliów. 
Wreszcie jeśli chodzi o eksport węgla i wytworów hutnictwa żelaza, to 
założony on został na poziomie wynikającym z „pułapów'* tempa ekspan- 
sji i bardzo daleko idących oszczędności w zużyciu krajowym. 

W tych warunkach okazało się, że dla zrównoważenia bilansu płatnicze= 
go niezbędne jest forsowanie eksportu maszyn i urządzeń (włącznie z środ- 
kami transportu) oraz ograniczenie ich importu. Charakteryzują to nastę- 
pujące dane. Udział maszyn i urządzeń w całym eksporcie podnosi się 
z 210% w roku 1960 do 330/ę w roku 1975. Należy dla porównania zazna- 
czyć, że udział ten w kraju tak wyspecjalizowanym w eksporcie maszyn 
jak NRF wynosi obecnie mniej więcej tyleż.) Z drugiej strony udział 
maszyn importowanych w pokryciu zapotrzebowania wewnętrznego spada 
w okresie piętnastoletnim z 19%p do 85. Zarówno to ostre zmniejszenie 
zależności od importu maszyn, jak i zdobycie nowych rynków wymaga 
«czywiście olbrzym:ch wysiłków ze strony przemysłu i wydaje się zada- 
niem bardzo napiętym. Oczywiście, szczegółowe rozeznanie możliwości 
ekspansji w zakresie eksportu maszyn doprowadzić może do bardziej opty* 
mistycznej oceny sytuacji. Sprawa zależeć będzie m. in. od rynków, zwła* 
szcza na sprzęt transportowy, w obrębie obozu socjalistycznego, co osta* 
tecznie wyjaśni się dopiero w trakcie koordynacji planów perspektywicz- 
nych krajów będących członkami Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej. 

Wreszcie eksport żywności, co do którego założono w piętnastoleciu 
dwukrotny wzrost, mógłby niewątpliwie być podniesiony, zwłaszcza w zr 
kresie mięsa Świńskiego. Ten rynek eksportowy jest jednak dość ograni- 
czony, a możliwości konkurencji przez obniżenie cen zwężone wskutek 
wysokiego kosztu dewizowego paszy, której produkcji w kraju nie daje 
się podnieść ponad założony poziom. 

Oczywiście, że przedstawiony powyżej obraz hamowania ekspansji go- 


+) Do sprawy tej wrócimy w rozdziale o „Kierunkach rozwoju gospodarki naro- 
dowej". 
+, Z wyłączeniem samochodów osobowych, 


spodarczej przez trudności w bilansie płatniczym, których podłożem są 
z kolei „pułapy”' rozwoju poszczególnych gałęzi, zależne od czynników 
techniczno-organizacyjnych — nie jest bynajmniej ostatnim słowem w tej 
dziedzinie. Gdyby wykryto tu w dalszych pracach poważne luzy, można 
by było podnieść tempo wzrostu dochodu narodowego, choć raczej dopiero 
w drugiej i trzeciej pięciolatce planu perspektywicznego. Należy jednak 
pamiętać, że jak dotąd nie „skonkretyzowanoe' około 89 eksportu, 


INWESTYCJE PRODUKCYJNE 


Jak już była o tym wyżej mowa, „ciężar inwestycji”, tzn. udział inwe- 
stycji w dochodzie narodowym, jest tym większy, im szybsze jest tempo 
wzrostu tego dochodu. Wobec tego przyjmując ze względów dopiero co 
wyłuszczonych niższe tempo wzrostu dochodu narodowego w okresie pla- 
nu perspektywicznego aniżeli w bieżącej pięciolatce spodziewać byśmy się 
mogli zmniejszenia tego ciężaru. W rzeczywistości jednak udział inwestycji 
produkcyjnych w dochodzie narodowym jest nieco wyższy: 19,30% w la+ 
tach 13961—1975 wobec 18,8% w latach 1956—1960. Na zjawisko to składa 
się kilka przyczyn: 

a) Działalność inwestycyjna w bieżącej pięciolatce skoncentrowała się 
giównie na obiektach, które wchodzą do użytku do roku 1960, co wpływa 
na podniesienie efektywności inwestycji. Na skutek zwężenia w rezultacie 
tego froniu rovót przy końcu bieżącej pięciolatki w okresie 1961—1975 r,, 
a zwłaczcza w pięcioleciu 1961—1965, zachodzić będzie zjawisko odwrotne. 

b) Wzrost dochodu narodowego następuje nie tylko w drodze rozszerze+ 
nia mocy wytwórczych przez inwestycje produkcyjne, ale również na sku+ 
tek lepszego wykorzystania istniejących już mocy. Czynnik ten będzie od+ 
grywał mniejszą rolę w piętnastoleciu 1961—1975 aniżeli w obecnej pięcio- 
latce. W szczególności w rolnictwie nakłady inwestycyjne niezbędne dla 
danego przyrostu produkcji będą musiały być znacznie większe w planie 
perspektywicznym aniżeli w okresie bieżącym. . 

c) W planie perspektyw.cznym przewiduje się intensywniejsze inwe- 
stycje odiworzeniowe, zwłaszcza 'w rolnictwie, w przemyśle lekkim i trans- 
porcie. 

d) Należy zaznaczyć, że tym czynnikom wpływającym na względną 
zwiększenie „ciężaru inwestycji* przeciwdziałają nieco oszczędności w obu* 
dowie, tzn. na wartości „skorupy w stosunku do wartości właściwych 
urządzeń produkcyjnych. Oszczędności takie — w drodze np. pozostawie- 
nia wielu urządzeń produkcyjnych pod gołym niebem, stosowania o wiele 
„lżejszego typu budynków itd. — są niewątpliwie jednym z najpoważ- 
niejszych zadań technologicznych w planie perspektywicznym. W dotych+ 
czasowym planowaniu inwestycji na lata 1961—1975 tendencja ta nie zna- 
Jlazła jeszcze dostatecznego wyrazu. Udział robót budowlano-montażowych 
w inwestycjach produkcyjnych brutto spada na razie tylko z 60% w okre- 
sie lat 1961—1965 do średnio 5709 w latach 1961—1975. Obniża to udział 
inwestycji produkcyjnych w dochodzie narodowym o 0,6% tego dochodu 
(tzn. bez działania tego czynnika udział ten w latach 1961—1975 wyno- 
siłby nie 18,30/,, ale 19,90%). Na dalszym etapie prac oczekuje się w tym 
zakresie bardziej radykalnych efektów, | 

Warto jeszcze nadmienić, że udział inwestycji produkcyjnych w dochos 
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dzie narodowym obniża się powoli w ciągu okresu planu perspektywicz4 
nego: wynosi on 20% "w latach 1961—1965, a 18,8%, w okresie 1971—1975 
(przeciętna za lata 1961—1975 wynosi, jak już podano wyżej — 19,304). 

Wysoki stosunkowo „ciężar inwestycji* w pięcioleciu 1961—1965 tłu- 
maczy się koniecznością rozpoczynania budowy wielu nowych obiektów 
w tym okresie ze względu na politykę inwestycyjną w bieżącej pięciolatoe, 
o której była mowa wyżej. Wywołałoby to nawet większą różnicę w „cię= 
żarze inwestycji* między pierwszą pięciolatką planu perspektywicznego 
a następnymi dwiema, gdyby nie fakt, że zwiększenie dochodu narodowego 
przez lepsze wykorzystanie mocy wytwórczych odgrywa większą rolę w la- 
tach 1961—1965 niż w następnym dziesięcioleciu. 


INWESTYCJE NIEPRODUKCYJNE 


Jak już wspomniano wyżej, inwestycje nieprodukcyjne wzrastają szyb- 
ciej w okresie planu perspektywicznego niż dochód narodowy, inwaatycje 
produkcyjne i spożycie, a mianowicie trzykrotnie. Inwestycje mieszkanio- 
we podnoszą się 2,7 raza, natomiast znacznie szybciej wzrastają inwestycje 
komunalne. Ta dynamika opiera się na założeniach osiągnięcia pewnych 
standardów bytowych, np. w zakresie budownictwa mieszkaniowego przy- 
jęto za cel zmniejszenie zagęszczenia mieszkań w miastach o około 30%. 
Jak zobaczymy niżej, program ten może ulec pewnej redukcji w dalszych 
pracach nad planem perspektywicznym. Z drugiej strony nawet po wyko- 
naniu tych zadań Polska pozostanie w tyle za poziomem obecnym zamoż- 
niejszych krajów europejskich, gdy tymczasem w zakresie konsumpcji dóbr 
na głowę ludności wykonanie planu oznaczałoby osiągnięcie obecnej stopy 
życiowej tych krajów. Na rozbieżność tę rzuca światło fakt, że zasoby 
obiektów, o które tu chodzi (izby, szkoły, urządzenia komunalne itp.), a od 
których przecież zależy zaspokojenie odpowiednich potrzeb ludności, rosną 
wolniej nie tylko niż inwestycje nieprodukcyjne, lecz również niż kon- 
sumpcja dóbr. Wykazują to dane tablicy 2). 


Tablica 2 
Średnie roczne przyrosty Wskaźnik 
| procentowe w latach 1975 


1961—1965 1961—1975 1960 


| 


Inwestycje nieprodukcyjne 10,8 7,6 
_ Budownictwo mieszkaniowe 9,6 6,9 
_Kapitał trwały nieprodukcvyjny 141 5,0 
_Mość izb w mieście i na wsi 3,5 4,2 184 
Spożycie 5,7 6,0 240 


ś) Dynamika „zasobów* zależy nie tylko od tempa wzrostu inwestycji, lecz od 
stosunku inwestycji i „zasobów* na początku okresu perspektywicznego oraz od 
wielkości odtworzeń w tym okresie. Okazuje się, że układ tych czynników w pla. - 
nie perspektywicznym jest taki, iż „zasoby* mogłyby rosnąć tak szybko jak tin- 
westycje tylko wtedy, gdyby wzrost inwestycji (a więc wzrost zasobów) był znacz” 
nie słabszy, 
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W świetle powyższego łatwo jest odpowiedzieć na pytanie, dlaczego 
inwesiycje nieprodukcyjne zwiększają się w planie parspektywicznym 
szybciej niż produkcyjne. Te ostatnie założone są na poziomie zapewnia- 
jącym realizację tempa wziostu dochodu narodowego wyznaczonego przez 
czynn ki, o których była wyżej mowa. Inwestycja nieprodukcyjne nato- 
miast przyjęto na poziomie zzpawniającym określoną pojrawę w zaxresie 
takich potrzeb, jak mieszkania, szkoly, wodociągi, komunikacja miejska 
itp., przy czym ta poprawa okazuje się słabsza niż wzrost spożycia dvor. 
Zaspokojen'e zaś najbardziej palących potrzeb w tej dziedzinie jest nie- 
wątpliwie jednym z najdonioślejszych zadań planu perspektywicznego. 

Warto jeszcze zaznaczyć, że redukcja inwestycji nieprodukcyjnych zwa|l- 
nia stosunkowo niewiele „towarów dewizowych”, a więc przyczynia się 
mało do poprawy bilansu handlu zagranicznego. Taka redukcja nie umoż- 
liwia zatem współmiernego podnies.enia konsumpcji wymagającego po- 
kaźnego zwiększenia importu, lecz raczej wpływa na obniżenie dochodu 
narodowego. Wobec tego „przesunięcie" od inwestycji nieprodukcyjnych 
do konsumpcji natrafia na trudności. 

Jak widać z tablicy 1, inwestycje nieprodukcyjne podnoszą się w znacz+ 
nie szybszym tempie w latach 1961—1965 niż średnio w całym piętnastole- 
ciu (10,8% wobec 7,69), a więc bardziej niż w latach 1966—1975. Po co ten 
skok? Dlaczego nie „wyrównać tempa wzrostu? Nie mówiąc już o na- 
glącej potrzebie poprawy w zakresie gospodarki mieszkaniowej i komu- 
nalnej, należy pamiętać, że jeśliby 'wzrost inwestycji nieprodukcyjnych 
znajdował się przez cały czas na obecnym średnim poziomie 7,6%, to zasób 
odpowiednich obiektów w roku 1975, a więc i stopień poprawy warunków 
mieszkaniowych itp., byłby mniejszy niż założono. Istotnie krzywa inwe- 
stycji nieprodukcyjnych przechodziłaby wtedy przez te same punkty w la- 
tach 1960 i 1975, ale poza tym znajdowałaby się poniżej krzywej założonej 
w obecnym planie. Szybki wzrost inwestycji nieprodukcyjnych w pier- 
"wszym pięcioleciu planu perspektywicznego przyczynia się zatem do wzro- 
stu zasobu odpowiednich obiektów pod koniec tego planu. Jak zodaczymy 
dalej, ten skok inwestycji nieprodukcyjnych w latach 1961—1965 jest 
również korzystny z punktu widzenia kształtowania się bilansu siły rooo- 
czej w tym okresie. 

Główne wskaźniki zaopatrzenia materiałowego robót budowlano-mon- 
tażowych wchodzących w skład inwestycji produkcyjnych i nieprodukcyj- 
nych zawiera tablica 3. | 


Tablica 3 
Roboty budowlano-montażowe (wartość w stałych cenach) 100 | 156 | 276 
Produkcja materiałów wiążących na zużycie w robotach bu- 
dowlano-montażowych (w tonach) 100 158 261 
Produkcja materiałów ściennych (w jednostkach ceramicz- 
nych) 100 155 238 


W roku 1975 wskaźniki zaopatrzenia w podstawowe materiały budowla- 
ne są nieco niższe od wskaźnika robót budowlano-montażowych, co tłu- 
maczy się przynajmniej częściowo zmianami w strukturze inwestycji oraz 
pewnymi oszczędnościami. Mimo to w dalszych pracach nalsży zoadać, 
czy nie ma tu jakichś niedociągnięć w pokryciu materiałowym, W roku 


35 


1965 wskaźniki zaopatrzenia zgodne są ze wskaźnikami robót budowlano+ 
montażowych, ale tu znów nie jest rzaczą ozłkow.cie pewną, czy rozbu- 
dowa przemysłu materiałów budowlanych założona w obacnej pięziolatce 
zostanie wykonana w terminie i czy wobec tego są realne wskaźniki 
zaopatrzenia w materiały budowlane w następnej pięciolatce. Dlatego 
też postulowany na ten okres program inwestycji nieprodukcyjnych oka- 
zać się może niewykonalny. Należy w każdym razie zaznaczyć, że wypeł- 
nienie planu inwestycji meszkaniowych w latach 1961—1965 wymagać 
będzie uprzedn ego wyszkolenia niezbędnej liczby robotników do wykoń- 
czania mieszkań, jak hydraulików, monterów itp. 


WZROST SPOŻYCIA I ZMIANY W JEGO STRUKTURZE 


Jak wynika z tablicy 1, średni roczny wzrost spożycia jest w okresie 
perspektywicznym niższy aniżeli w obecnej pięciolatce (6% wobec 80). 
Podobna różnica zachodzi w dynamice stopy życiowej, tza. spożycia na 
głowę ludności (odpowiednio 4,40 i 6,20 ,). Jest to przede wszystkim kon- 
sekwencją zwolnienia tempa wzrostu dochodu narodowego, o którym była 
już mowa wyżej. 

Byłoby rzeczą bardzo pożądaną, aby tempo wzrostu stopy życiowej było 
silniejsze w latach 1961—1965 aniżeli w dwu następnych piąciolatkach 
planu perspektywicznego; im niższa jest bowiem stopa życiowa, tym pil- 
niejszą sprawą jest jej podniesienie. Niestety w rzeczywistości spożycie 
na głowę wzrasta nawet nieco wolniej w następnej pięciolatce aniżali 
w latach 1966—1975 (średni roczny wzrost wynosi 4,10/9 wobec 4,40; w ca- 
łym okresie 1961—1975). W rezultacie choć w roku 1975 dwuxrotny nie- 
mal wzrost spożycia na głowę pozwala osiąznąć w tym zakresie poziom 
życiowy zamożnych krajów europejskich, to podniesienie spożycia na gło- 
wę w latach 1961—1965 przedsiawia się raczej skromnie, gdyż wynosi 
tylko około 2299. Nie wykluczone, że po dokładniejszym zbadaniu następ- 
r.ej pięciolatki uda się podnieść ten wskaźnik do, powiedzmy, 25V/, ale bar- 
dziej radykalne jego podwyższenie jest raczej nieprawdopodobne. 

Istotnie, dla osiągnięcia tego celu należałoby albo przyśpieszyć znacznie 
wzrost dochodu narodowego w latach 1961—1965, albo też poważnie 
zmniejszyć w nim udział akumulacji. Jeśli chodzi o tempo wzrostu dochodu 
narodowego, to, jak wykazano wyżej, jest ono ograniczone trudnościami 
w zrównoważeniu handlu zagranicznego, ściśle związanymi z „pułapami* 
techniczno-organizacyjnymi w rozwoju po:zczesgólnych gałęzi przemysłu. 
Czynniki te działają specjalnie ostro w latach 1961—1965, a to z powodu 
pewnych obciążeń wynikłych z przebiegu bieżącej pięciolatki. W okresie 
tym zaciągnięto kredyty, których spłaty przypadają w dużej mierze na 
lata 1961—1965, a w dzałalności inwestycyjnej skoncentrowano się na 
wykolńczaniu obiektów, co doprowadza do zwężenia frontu robót w na- 
stępnym okresie. Jeżeli tempo wzrostu dochodu narodowego nie jest niższe 
w latach 1961—1965 aniżeli w latach 1966—1975, to wynika to z faktu 
„istnienia jeszcze w tym okresie możliwych do wykorzystania zaacznych 
| rezerw wytwórczych. 

Jeśli chodzi o przyśpieszenie wzrostu konsumpcji w następnej pięcio- 
latce przez obniżenie udziału axumulacji, to wchodziłoby ewantualnie 
w rachubę pewne zahamowanie bardzo szybkiego w tym okresie wzrostu 
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inwestycji nieprodukcyjnych. Ale, jak już wyżej wskazano, takie przesua 
nięcie w podziale dochodu narodowago natraf.a na trudności, gdyż ozra- 
niczenie inwestycji nieprodukcyjnych odciąża bardzo nieznaczaia haa1al 
zagran:czny, a więc nie przygotowuje gruntu do rozszerzenia konsumpcji. 
Wobec tego redukcja inwestycji nieprodukcyjnych prowadzi raczej do 
kurczenia się dochodu narodowego niż do podniesienia spożycia. 

Przechodzimy teraz do rozważenia całkiem innego tematu, a mianowi- 
cie do zmian w strukturze konsumpcji w okresie planu perspektyw.cz- . 
nego. W tablicy 4 pokazany jest procentowy skład spożycia (w cenach 
obecnych) w latach 1960, 1965 i 1975. Oprócz spożycia dóbr zawartego 
w dochodzie narodowym uwzględniamy tu również usług., ale ze względu 
na relatywną niskość ich obecnych cen (w których liczono konsumpcję we 
wszystkich latach) pozycja ta jest stosunkowo niewielka. 


Tabl'ca 4 
Udział procentowy w całości 
spożycia 

1960 | 1965 | 1975 

Żywność 48,5 45.0 38,0 
Używki 9,2 7,7 5,1 
Odzież i obuwie 21,0 21,4 20 4 
Dobra trwałego użytku 8.2 10,7 11,8 
Inne dobra 5,5 7,4 7.5 
Usługi niematerialne 7,6 „3 8.0 
Artykuły nie wyspecyfikowane <= - 9,2 

Razem: | 10 100 100 


Spożycie żywności założone dla roku 1975 jest zbliżone do optymalnego 
poziomu postulowanego przez fizjologów (klasa D); jednocześnie przyjęto 
znacznie wyższy stop eń przetwórstwa. Powstaje tu problem, czy w ten 
sposób nie osiągamy w roku 1975 nienormalnie wysokiego poziomu wyży- 
wienia w stosunku do całokształtu konsumpcji. Otóż porównanie z za- 
możnymi krajami europejskimi (których spożycie przel.czono w tym celu 
na obecne ceny polskie) wykazuje, że uaział procentowy żywności "w Spo- 
życiu w roku 1975 nie różni się wiele od jego obecnej wysokości w tych 
krajach. Jak widać z tablicy 4, udział ten spada w okresie planu perspek- 
tywicznego, co jest normalnym objawem podnoszenia się stopy życiowej. 

Jeszcze silniej spada udział używek w konsumpcji, co wynika z tenden+ 
cji do ograniczania spożycia alkoholu i tytoniu; bezwzględna wartość kon- 
sumpcji używek na głowę ludności (w cenach stałych) zwiększa się w cią- 
gu p.ętnastolecia tylko o 7%, gdy tymczasem całe spożycie podnosi się 
o przeszło 900%, a żywności o 50Vq. 

Procentowy udz.ał odzieży i obuwia w spożyciu pozostaje mniej więcej 
na stałym poziomie. Jest to również normalny przebieg: przy wzroście 
stopy życiowej spożycie żywności podnosi się wolniej niż całość konsump- 
cji, przedmiotów trwałego użytku znacznie szybciej, a odzieży i obuwia 
w tym samym stopniu. Jednakże w warunxach polskich taka dynamika 
nie jest całkowicie zadowalająca; ceny odzieży w Polsce w stosunku do 
innych cen są znacznie wyższe niż w wielu krajach i dlatego spożycie 
odzieży jest raczej nienormalnie niskie. Wobec tego próbowano w planie 
perspektywicznym podnieść udział odzieży w całokształcie konsumpcji; 
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napotykało to jednak nieprzezwyciężone trudności od strony bilansu hana 
dlu zagranicznego. Wysokie ceny i niski udział odzieży w SPRROPOJ 
mają więc swoje przyczyny obiektywne. 

' Konsumpcja przedmiotów trwałego użytku (sprzęt motoryzacyjny, ras 
dia, telewizory, zegarki, aparaty fotograficzne, artykuły gospodarstwa do- 
moweao, meble i dywany) podnosi się w okresie perspaktywicznym 
o 190%, i procentowy jej udział w całości spożycia odoowiednio wzrasta. 
Szacując tę pozycję spożycia w roku 1975 przyjęto umiarkowane zało- 
żenia w zakresie parku samochodów osobowych, pozostawiając Polskę 
1975 r. nieco w tvle w stosunku do obecnej liczby samochodów na 1000 
mieszkańców w NRF i bardzo znacznie w tyle za Francją i Anglią. Kie- 
rowano się przy tym w dużej mierze oszczednością rony i produktów 
naftowych, które i tak stanowią w roku 1975 blisko 100/, importu (nie- 
wiele mniej niż import wełny i bawełny). W zakresie innych artykułów 
trwałego użytku przyjęto dość wysokie standardy nasycenia, zakładając 
jednak raczej długie okresy użytkowania. Jakkolwiek nie należv naślado- 
wać krajów kap'talistycznvch, gdzie tworzy się sztuczny popvt przez częa 
stą zmianę modeli, prawdopodobnie przesadzono tu w odwrotnym kie+ 
runku i założono spożycie tych artykułów na zbyt niskim poziomie. 

Ten czynnik w połączeniu z ograniczeniem spożycia alkoholu i tyton'u 
ze wzalędów zasadniczych, a odzieży i samochodów ze wzalędu na handal 
zagraniczny, doprowadził do dziwnego raczej zjawiska w strukturze kon<+ 
sumpcji w roku 1975. Jak widać z tablicy 4, w roku 1975 poiww'a się po- 
zycia „artykuły nie wyspecyfikowane'. która obeimuie aż 905 konsumpcji 
ogólnej. Jest to po prostu luka w spożyciu, której nie dat». sie na razie 
wypełnić. choć przewidziano na nią pokrycie w postaci również nie wv- 
specyfikowanej produkcji. Jakkolwiek słusznie jest nie konkretvzować do 
końca wszelkich form spożycia w tak odległym okresie, to procent sno- 
życia „nieznanego” wvdaje się zbyt wysoki. W dalszych opracowaniach 
wystąpi prawdopodobnie pewne podniesienie spożycia znanych już dóbr 
trwałego użytku, co przyczyni się do sprowadzenia nie wyspecyfikowanej 
masy towarowej do właściwych proporcji, 


ZAGADNIENIE ZATRUDNIENIA 


Może się wydawać, że sytuacja w dziedzinie zatrudnienia ulegnie w la” 
tach 1961—1965 raptownemu pogorszeniu w stosunku do bieżacej pię- 
ciolatki ze wzełędu na to, że: a) roczniki os'ągające wiek zdolności do pra+* 
cv, które odpowiadają urodzeniom po 1945 r., będą znacznie liczniejsze 
niż obecnie, b) tempo wzrostu dochodu narodowego będzie niższe. Roz- 
patrzmy każdy z tych punktów oddzielnie, zestawiając następnie bilans 
podaży pracy i zatrudnienia. 

Aby ustalić podaż pracy, zrob'ono następujące założenia: 

1) Stan zatrudnienia w rolnictwie utrzymuje się przez cały okres planu 
perzpostywicznego na poziomie stałym. 

2) Stopeń aktywności zawodowej poszczególnych grup wieku, rozpa- 
trywany oddzielnie dla płci męskiej i żeńskiej, jak również oddzielnie dla 
zatrudnionych w rolnictwie i poza rolnictwem, pozostaje przez cały okres 
planu perspektywicznego bez zmiany. 

Pierwsze z tych założeń oznacza, że cały przyrost ludności zdolnej do 
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pracy w rolnictwie odpływa do zajęć pozarolniczych. Oczywiście, że spra- 
wa nie przedstawia się tak w każdym okręgu: w okręgach przeludnionych 
odpływ miałby tendencję do przekraczania tego przyrostu; w okręgach 
braku siły roboczej część tego przyrostu zatrzymywana by była w roln'- 
ctwie. Założenie stałego zatrudnienia w rolnictwie opierało się na nastę- 
pującym rozumowaniu: znaczny wzrost produkcji w okresie perspekty- 
wicznym (o 507.9) wymaga pewnego umiarkowanego zresztą przyrostu siły 
roboczej ponad obecny poziom; założona w planie perspektywicznym me- 
chanizacja robót uciążliwych pozwala na niezw 'ększanie zatrudnienia, ale 
nie na jego redukcję. Nie ulega najmaiejszaj wątpliwości, że założanie 
jest wysoce dyskusyjne i że welu ekspertów rolniczych przewiduje re- 
dukcję ,„„załogi rolniczej ', Warto jes<cze nadmienić, że w bisżącej pięcio” 
latoe przewiduje się pewien wzro:t zatrudnienia w rolnictwie. 

Drugie założenie dotyczące stabilizacji aktywności zawodowej po 1960 r. 
w poszczególnych grupach w.eku mężczyzn i kobiet w rolnictwie i poza 
rolnictwem opiera się głównie na następujących przesłankach: Przede 
wszystkim zakłada się, że siopień objęcia młodzieży nauczaniem w szkołach 
średnich i zawodowych pozostanie bez zmiany w okresie planu perspekty- 
wicznego. Następnie zakłada się, że stopień aktywności kobiet poza rolnic= 
twem, który wzrastał w ubiegłym okresie, ustabilizuje się po roku 1960. 
Ta ostatnia hipoteza opiera się na fakcie, że już osiągnięty stopień aktyw- 
ności zawodowej kobiet we właściwych grupach wieku poza rolnictwem 
odpowiada stanowi rzeczy w najbardziej uprzemysłow.onych krajach. 
Zjawisko to wynikało z chęci podniesienia przez znaczne grupy ludności 
miejskiej swej stopy życiowej, uważanej za niewystarczającą, w drodze 
zatrudnienia czlonków rodziny. Przyjmuje się, że ogólny wzrost stopy ży- 
ciowej i osiagn'ęty już wysoki poziom aktywności zawodowej kobiet do- 
prowadzą do zahamowania jej dalszego wzrostu. 

Po zastosowaniu założeń (1 i 2) otrzymano następujące dane dotyczące 
przyrostu podaży siły roboczej w okresie planu perspsktywicznego, które 
zestawiamy w tablicy 5 z danymi dla bieżącej pięciolatki: 


Tablica 5 


1966 -- 1975 
1956-1960 | 1961-1963 | przeciętna na 
pięciolecie 
w tysiącach osób 


Przyrost ludności w wieku 15 lat 
i więcej 900 1850 2000 


Przyrost ludności zawodowo czynnej 
przy stałym stopniu aktywności zae | 
wodowej 600 956 1250 


Przyrost na skutek wzrostu aktyw*= 

ności zawodowej 450 — — 

Razem przyrost podaży siły robo- 

czej 1050 950 1250 

Okazuje się, że przyrost ludności zawodowo czynnej przy stałym stopniu 
aktywności zawodowej rzeczywiście się powiększa w okresie perspekty- 
wicznym, zwłaszcza w latach 1966—1975, gdy do pracy wchodzą liczne 


roczniki w wieku lat 20. Jednakże przyrosty hipotetyczne w okresie per< 
spektywicznym nie różnią się bardzo znacznie od faktycznego przyrostu 
w latach 1956—1960, a to w rezultacie podniesienia aktywności w tym 
okresie. 

Przechodz'my teraz do sprawy zapotrzebowania na pracowników. Oka» 
zuje się, że wpływ zwolnionego w planie perspektywicznym tempa wzro- 
stu dochodu narodowego na zatrudnienie osłabia jednoczesne zwolnienie 
tempa wzrostu społecznej wydajności pracy, tzn. dochodu narodowego 
przypadającego na zatrudnionego w jego wytwarzaniu, Przedstawia to 
tablica 6. 8 

Tablica 6 


1966 — 1975 
1956—1960 | 1961—1965 | przeciętna na 
pięciolecie 


Wskaźnik wzrostu wytworzonego 


dochodu narodowego 145 138 136,5 
Wskaźnik wzrostu społecznej wy* 

dajności pracy 135 130,5 129,5 
Wskaźnik wzrostu zatrudnienia 107,5 106 106,5 


Należy zaznaczyć, że jednoczesne zwolnienie tempa wzrostu dochodu 

narodowego i wydajności pracy społecznej w okresie planu perspekty- 
wicznego nie jest przypadkowe. Jak już kilkakrotnie zaznaczyliśmy, 
w obecnej pięciolatce poprawiło się wykorzystanie istniejących mocy wy-= 
twórczych. czego nie można w tym samym stopniu oczekiwać w latach 
1961—1975. Otóż z taką poprawą łączy się często wzrost wydajności pra- 
cy: nie tylko moce wytwórcze, ale również i załoga zostaje lepiej wyko- 
rzystana. 
' Jak widać z tablicy 6, procent wzrostu zatrudnienia nie ulega w okresie 
perspektywicznym radykalnemu zmniejszeniu. Ponieważ procent ten od- 
nosi się do rosnącej liczby zatrudnionych, w latach 1961—1965 tylko 
w niewielkim stopniu zmniejsza się bezwzględny przyrost zatrudnienia; 
w dalszych zaś okresach ten przyrost stopniowo się zwiększa. Zmiany 
w zatrudnieniu przedstaw.a tablica 7, gdzie zestawiono je ze zmianami 
podaży siły roboczej ?). | 


Tablica 7 


1906 — 1975 
1956—1960 | 1961—1965 | j rzeciętna na 
pięciolecie 


w tusiącach osób 


Przyrost podaży siły roboczej 1050 950 1250 
Przyrost zatrudnienia 1050 1000 1100 
Nadwyżki siły roboczej = — 50 -- 150 


5) W zatrudnieniu uwzględnieni są nie tylko pracownicy wytwarzający dobra, 
ale również świadczący usługi niematerialne, 
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Jak widzimy, w latach 1961—1965 występuje mały niedobór siły robo- 

czej, a z nadwyżką spotykamy się dopiero w latach 1966—1975. Nadwyżka 
ta wynosi 150 tys. osób na pięciolecie, a więc w sumie na okres dziesię+ 
cioletni 300 tys. osób. Ponieważ jednak redukcja czasu pracy w roku 
1975 do 40 godzin na tydzień wymaga około 650 tys. osób, nadwyżka nawet 
nie wystarcza na ten cel, do którego przecież należy niewątpliwie zmie- 
rzać w okresie planu perspektywicznego. Doszliśmy więc do niespodzie- 
wanego wniosku, że zamiast nadmiaru siły roboczej w latach 1961—1975 
grozi jej niedobór... 
. Do tego wyniku należy się jednak odnieść bardzo sceptycznie ze 
względu na wątpliwości co do-spełnienia hipotez podstawowych. A więc 
stały stopień aktywności po roku 1960 oznacza m. in., jak już wspomnia- 
no, objęcie młodzieży nauczaniem średnim i zawodowym w tej samej mie- 
rze, jak dotąd. Ze względu na bardzo znaczne zwiększenie dopływu mło4 
dzieży po roku 1960 jest to zadanie, które zapewne okaże się niewykonal- 
ne w następnej pięciolatce, co stworzyłoby nadmiar podaży siły roboczej 
w wieku 15—19 lat. Wynika stąd, iż byłoby niezmiernie pożądane prze- 
dłużenie już w tym okresie czasu nauczania w szkole podstawowej o je- 
den rok, co przecież powinno niezależnie od tego nastąpić w latach 
1961—1975. Prawdopodobieństwo nadwyżek siły roboczej przemawia 
również za utrzymaniem wysokich inwestycji nieprodukcyjnych w tym 
okresie, o czym była już mowa wyżej. 

Druga wątpliwość nasuwa się w związku ze wspomnianą już wyżej 
możliwością zmniejszenia w okresie planu pespektywicznego stanu za- 
trudnienia na wsi. Jeśliby spowodowany tym dodatkowy odpływ do za- 
jęć pozarolniczych przypadł na lata 1966—1975 i był tego rzędu <o nies 
dobór spowodowany postulowanym skróceniem czasu pracy (350 tys, 
osób), to stanowiłby czynnik pomyślny w bilansie siły roboczej. Gdyby 
jednak odpływ z rolnictwa przybrał znacznie większe rozmiary, zaga- 
dn enie zatrudnienia wymagałoby nowego podejścia. W dalszych pracach 
nad planem perspektywicznym sprawa ta wymaga starannych studiów. 
Dotyczy to zresztą całokształtu zagadnienia bilansu siły roboczej, który 


stanowi w tej chwili jedną z najbardziej wątpliwych pozycji planu per- 


spektywicznego. | 
KIERUNKI ROZWOJU GOSPODARKI NARODOWEJ 


Zmiany inwestycji i konsumpcji oraz eksportu i importu określają 
w dużej mierze także i kierunki rozwojowe poszczególnych działów go- 
spodarki narodowej. Ale taka zależność nosi charakter jedynie formalny. 
„Pułapy* tempa wzrostu poszczególnych gałęzi, zależne od czynników 
techniczno-organizacyjnych, wpływają na strukturę handlu zagraniczne- 
go, a tym samym na tempo rozwoju innych gałęzi, których produkty nie+ 
zbędne są dla zrównoważenia bilansu płatniczego. Jak już wykazaliśmy 
wyżej, te „pułapy'' wywierają wpływ nawet na tempo wzrostu dochodu 
narodowego. Istnieją bowiem również granice zbytu na rynkach zewnętrz- 
nych tych dóbr, których wzrost produkcji nie natrafił jeszcze na bariery 
techniczno-organizacy jne. 

Następnie struktura produkcji nie zależy całkowicie od jej efektów 
końcowych, gdyż ten sam efekt można osiągnąć różnymi drozami. Np, 
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encrgia elektryczna może być wytworzona przy użyciu różnych paliw, 
jak również przez siłę wodną. W określaniu struktury w tym za:casie 
ox rachunku efektywności odgrywają znowu doniosłą rolę „pułapy” 
w rozwoju poszczególnych gałęzi. Dlatzgo w poniższej analizie zwcacić 
będziemy uwagę na to, jakie elementy wytwórczości wyznaczo1e są nie 
przez „potrzeby, ale przez „produkcyjne maksima', 

W tablicy 8 podajemy wskaźniki wzrostu produkcji czystej główaych 
działów gospodarki narodowej. 


Tabl'ca 8 

Wskaźnik Ro 

1260 
Przemysł | 329 
Rolnictvo 150 
Leśnictwo KO 
Budown.ctwo 273 
Transport 192 
Obrót towarowy 271 
Pozostała gałezjie produkcji moterialnej 247 
Dochód narodowy 257 


Przemysł i rolnictwo łącznie podnoszą swą produkcję w tym samym 
mniej więcej stopniu co dochód narodowy, ale rolnictwo rozwija się 
zn:cznie wolnej od przemysłu. Ten typowy zresztą dla rozwoju g%:p2- 
darczego przebieg jest najważniejszą zmianą w struxturze gospodarki. 
Udział przemysłu w dochodz'e narodowym wzrasta z 45 do 57%. a udział 
rolnictwa spada z 28 do 177%g. Spadek produxcji leśnictwa, tza. ilościowe 
i jakościowe obniżen:.e wyrębu, wynika z założeń konserwacji lasów i jest 
naiprostszym przykładem „pułapów' poszczególnych gałęzi. Sytuacja 
w rolnictwie jest o wiele bardziej skomplikowana pod tym wzzlędem. 

Stosunkowo niewielki wzrost produkcji rolnej wynika w dużej mierze 
z wolniejszego niż całość spożycia wzrostu konsumpcji żywnościowej oraz 
ze zw ększonej roli przetwórstwa rolnego. Niemniej jednak rozwój pro- 
dukcji rolnictwa w jego części roślinnej jest niewątpliwie ograniczony. 
Widać to chociażby z faktu niezbędności utrzymania przywozu zboża. 
W rzeczywistości program rozwoju produkcji roślinnej, który zaspokoić ma 
potrzeby konsumpcyjne i paszowe, jest bardzo nabięty. Plony założone 
są we wszystkich uprawach na poziomie, który trudno przaxroczyć nawet 
po zwiększeniu nawożenia (o czym już była mowa wyżej). Poza tym dla 
zwiększenia efektywności „„paszowej* produkcji roślinnej przew.duje się 
przejście od uprawy zbóż do okopowych, a szczególnie do pastewnych. 
Przejście takie uważane jest przez niektórych za zadanie niesłychanie 
trudne w warunkach pol.kiej struktury agrarnej. W każdym razie postu- 
latami w zakresie tej struktury niezbędnymi dla wykonania calokształ- 
tu założonego programu produkcji rolnej są: nierozdrabnianie gospodarstw, 
komeeacja gruntów, rozwój różnego rodzaju form gospodarstwa zo .poro- 
wego w ramach własności prywatnej, jak również rozwój spordzielzzych 
form gospodarowania. | 

Przystępujemy teraz do analizy zmian kierunkowych w przemyśle. 
W tablicy 9 podajemy wskaźniki wzrostu produkcji przemysłowaj w okre- 
s.e planu perspektywicznego. Używamy tu wskaźnika tzw. produkcji net- 
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to, tzn. produkcji czystej, nie uwzalądniającej oszcządności materioto- 
wych. Wobec tego wskaźnik ten dla całości pczemysłu wynao:i mniej niż 
kazbik produkcji czystej przemysłu w tablicy 5 (200 Wa522 3223). Nale- 
ży rćwnież zaznaczyć, że w produkcji 1975 r. zawarta jest nie wyspecyfi- 
kowana masa na poxryce luki w handlu zagranicznym Oraz w spożyciu. 
Wobec tevo wskażnik ogólny jest wyższy, niż to wynika ze wsmażników 
poszczegolnych gałęzi. 


Tabl'ca 9 


| Wskaźnik o) 
960 


Produkcja netto ogółem | 280 
Przemysł paliw i koksochemiczny 150 
w tym: węglowy 140 
Hutnictwo żelaza (z wydobyciem rud) 212 
Hutnictwo mctali nieżelaznych (z wydobyciem rud) 255 
Przemysł chemiczny 450 
Przemysł drzewny 277 
Wytwarzanie enercii elcktrycznej 298 
Przemysł materiałów budowlanych 230 
Przemysł budowy maszyn i metalowy 296 
Przenysł włókienniczy i skórzany (wraz z odzieżowym 1 

włókienniczym) 195 
Przemysł spożywczy i tłuszczowy 207 
Przemysł papierniczy 175 


W tablicy 9 gałęzie przemysłu podzielone są na dwie grupy. P erwsza 
wytwarza surowce i półfabrykaty, których wzrost produkcji jest wyraźnie 
ograniczony przez „pułapy'* techniczno-organizacyjne. W drusiej grupie 
znajdują się gałęzie przemysłu, których tempo wzrostu wynika z „po- 
trzeb. Być może, przynajmniej niektóre z nich nie są już dalekie od 
osiągniecia „pułspu rozwojowego”, ale istnienie jeszcze pawnych luzów 
jest raczej prawdopodobne. W pierwszej grupie znajdujemy zarówno ga- 
łęzie przemysłu o wskaźnikach stosunkowo niskich (górnictwo węqclowe, 
które dominuje w przemyśle paliw i koksochemii, oraz hutnictwo żelaza), 
jak również bardzo wysokich (chemia). 

Jak dochodzi do uzgodnienia tych różnorodnych „pułapów'* z „botrze* 
bami*? Częściowo odbywa się to przez handel zagraniczay. Niski „pułap 
górnictwa węglowego (wynikający z długiego okresu budowy kopaint 
i ewentualnego braku siły roboczej w górnictwie oraz ograniczoności ro- 
zeznanych zasobów geologicznych w zakresie węgla brunatnego) prowa- 
dzi do stagnacji eksportu w tej dziedzinie. Kompansuje to antvimportowy 
efekt bardzo szybkiego rozwoju przemysłu chemicznego w zuxre-ie włó> 
kien sztucznych i syntetycznych, kauczuku syntetycznego, materiałów 
podłogowych, mas plastycznych itd. 

Ale to oczywiście nie wyjaśnia całokształtu problemu. Zużycie krajowe 
węgla i stali jest również o wiele niższe, aniżeliby to wynikało z zapo- 
trzebowania odbiorców wyliczonego według stałych współczynników tech- 
nicznych, Chodzi tu więc o oszczędności materiałowe, z których część nosi 
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zresztą charakter automatyczny. W oszczędności węgla odgrywa np. dużą 
rolę szybkość rozbudowy elektrowni. W 1975 r. udział mocy zainstalowa- 
nych po roku 1960 będzie bardzo znaczny, a nowe agregaty zużywać bądą 
znacznie mniej węgla na 1 kWh eneraii niż obecnie. W zużyciu stali działa 
znowu np. w kierunku oszczędności fakt, że wytwarzane maszyny stają 
cię przeważnie coraz bardziej skomplikowane, w związku z czym spada 
zużycie metalu w stosunku do ich wartości. Obok tych „automatycznych 
oszczędności występuje jednak cały szereg posunięś zn erzających do 
tego celu. Jeżeli chodzi o węgiel, wymienić można np. intansywaą mo- 
dernizację kotłów, dieselizację i elextryfikację kolei 6), zmiany w struk- 
turze produkcji materiałów budowlanych, wreszcie budowę S.EsrOWm 
wodnych oraz atomowych. 

Warto jeszcze zaznaczyć, że w przemyśle chemicznym wzrośnie 2,7 raza 
produkcja nawozów azotowych (w czystym składniku) i że wynika to ze 
zjawiska podnoszenia się technicznego współczynnika zużycia na skutek 
intensyfikacji rolnictwa. 

Specjalną dziedziną jest przemysł drzewny. Stosunkowo wi: wskaź- 
nik wzrostu produkcji nie oznacza tu bynajmniej pełnego zaspokojenia 
potrzeb odbiorców. Jest on wynikiem wysiłków zmierzających do czę- 
ściowego pokrycia luki wynikłej z ilościowego i jakościowazo obniżenia 
wyrębu przez wykor zystan.e gorszych sortymentów i odpadów do pro- 
dukcji płyt spilśniowych i wiórowych. Wysoki wskaźnik nie oznacza tu 
więc wzrostu efektu użytkowego, a jedynie stosowanie bardziej praco- 
chłonnych metod ). Mimo tego szybkiego rozwoju przemysłu drzewnego 
okozuje się niezbędne zastępowanie drewna w budownictwie żelazam 
walcowanym, żelbetem, chemicznymi materiałami podłogowymi itd., a po- 
za tym wysoki przywóz tarcicy. 

Przechodząc do drugiej grupy gałęzi przemysłu, w których wskaźniki 
wyrażają raczej „potrzeby' niż „pułapy”, warto zaznaczyć, co następuje: 
a) Wyższy wzrost produkcji energii elektrycznej od całego przemysłu wy- 
nika wyłacznie z elektryfikacji kolei oraz z bardzo szybx ego wzrostu spo- 
życia prądu przez ludność. Zużycie elektryczności w przemyśle zwiększa 
sę nawet nieco wolniej niż wytwórczość przemysłowa. b) Wskaźnik pro- 
aukcji przemysłu maszynowego i metalowego odzwierciedla nie tylko 
wzrost inwestycji produkcyjnych oraz konsumpcji dóbr trwałego użytku, 
ale również znaczny wzrost eksportu i spadek importu maszyn w stosunku 
do zapotrzebowania wewnętrznego. c) Wskaźnik produkcji przemysłu spo- 
żywczego, który, jak i w innych gałęziach jest wskaźnikiem produkcji net+ 
to — podnosi się znacznie szybciej niż produkcja rolna w rezultacie zwięk- 
szenia stopnia przetwórstwa. Z tego samego powodu wskaźnik produkcji 
przemysłu spożywczego rośnie również nieco szybciej niż konsump- 
cja żywnościowa, gdyż podnosi się udział produkcji netto tego przemysłu 
w wartości produktów żywnościowych. d) Produkcja przemysłu lekkiego 
rośnie wolniej od spożycia odzieży i obuw a; jest to związane z tym, że 
produkcja liczona jest w cenach fabrycznych, a spożycie w cenach zbytu: 


s) Dieselizacja i elektryfikacja kolei zwiększa również przepustowość linii kole- 
jowych przez podniesienie szybkości pociągów. 

7) Należy zaznaczyć, że niezależnie od tego. do szybkiego wzrostu wskażnika pro- 
dukcji przemysłu drzewnego przyczynia się również zawarty w nim przemysł 
meblowy. 
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ponieważ w okresie perspektywicznym następuje przesunięcie do wyższych 
gatunków mających bardziej akumulatywne ceny zbytu, wartość spożycia 
podnosi s.ę szybciej niż wartość produkcji. | 


UWAGI KOŃCOWE 


Jak niejednokrotnie podkreślano w tym artykule, wąskim gardłem 
w planie perspektywicznym jest bilans płatniczy. Jednocześne jest to 
najmniej gewny element tego planu, gdyż zależy w dużej mierze od czyn- 
ników o charakterze zewnętrznym, w szczególności, jeśli chodzi o rynki 
krajów kapitalistycznych, od wahań koniunkturalnych. Dlatego zapocząt= 
kowana już koordynacja planów perspzsktywicznych krajów obozu socja* 
listycznego ma donicsłe znaczenie dla ich realizacji. Koordynacja ta 
w ostatecznym wyniku znajdzie wyraz w szeregu długoterminowych 
umów handlowych dwustronnych lub wielostronnych. W ten sposób za» 
pewnione zostanie w polskim planie perspektywicznym poxrycie przy+* 
najmniej części zapotrzebowania na niezbędne surowce, półfabrykaty 
i maszyny zagraniczne. 

Jednocześnie uzyskane mogą być poważne korzyści w drodze specjali- 
zacji i kooperacji w danych gałęziach wytwórczości, szczególnie w prze- 
myśle maszynowym. Każdy z krajów będzie mogł wytwarzać mniejszą 
ilość typów maszyn i część swej produkcji wymieniać na maszyny wy* 
tworzone przez inny kraj socjalistyczny. W planie perspektywicznym za- 
łożono na razie zredukowanie importu maszyn do 80% zapotrzebowania 
krajowego. co stawia niezwykle trudne zadania przed polskim przemysłem 
maszynowym. Umowy specjalizacyjno-wymienne pozwalają na zwiększe- 
nie importu maszyn bez ryzyka pogorszenia bilansu handlowego. 

W miare możności należy również zmierzać do zawierania takich czy 
innych wieloletnich umów handlowych z krajami kapitalistycznymi, 
zwłaszcza z krajami zacofanymi, które wkraczają teraz na drogę rozwoju 


gospodarczego, | 


ALEKSANDER SŁAW 


e O kwestii ukraińskiej w Polsce 


Kwestia ukraińska w Polsce jest sprawą drażliwą, bolesną zarówno dla 
pokaźnej mniejszości ukra'ńskiej w Polsce, jak i dla różnych środowisk 
społeczeństwa polskiego. Na zagadnieniu tym i na stosunku wzajemnym 
mniejszości ukraińskiej do różnych odłamów społeczeństwa polskiego 
ciążą wspomnienia przeszłości, ciąży po dzś dzień i polityka narodowo- 
ściowa Polski międzywojennej, i tragiczne wydarzenia lat 1942—1945, 
które rozgrywały się na ziemiach zachodnio-ukraińsk.ch, a po wyzwoleniu 
w niektórych województwach naszego kraju. 

Ludzie nie rozumiejący źródeł tej tragicznej przeszłości, podjudzani przez 
nacjonal stów wszelkiej maści, kierują swoją niechęć do grup i grupek 
Ukraińców zamieszkujących obecnie w liczbie około 200 tys. Ziemie Za- - 
chodnie i tereny' południowo-wschodnie Polski. Z kolei ten niechętny sto- 
sunek:. niektórych środowisk polskich rodzi zjawisko wtórne — rozgory= 
czenie wśród ludności ukraińskiej wykorzystywane przez nacjonalistów 
ukraińckich w krajui za granicą, 

Tu i ówdzie odzywają się gło:y nacjonalistyczne, antysemickie, antyra- 
dzieckie, antyukra ńskie itd. Jedne z nich są wyraźnie ukształtowane, rasi- 
stowskie, z przewijającym się refrenem „Polska dla Polaków' itp. Sprawa 
jasna. Mamy do czynienia z przedstawicielami określonej „ideologii ', zoo- 
logicznej nienaw ści człowieka do człowieka. Drugie — to głosy emocjo- 
nalne, urazowe, zw ązane z przeżyciami własnymi lub bliskich im osób. 

Oto jeden z tych głosów (list ob. D. z Oleśnicy) stanowiący wymowną 
ilustrację kompleksów, emocjonalności i urazów. 

„Jestem repatrientką z terenów wschodnich (woj. stanisławowskie). Jak- 
kolwiek wyjeżdżałam stamtąd jeszcze jako dziecko, mocno w pam.ęć mi 
się wryły pewne bardzo przykre wydarzen a... 

„.dlaczego ci sami Ukraińcy, kiedy mają własny organizm państwowy 
w postaci republ ki ukraińskiej wchodzącej w skład wielkiego Kraju Rad 
znajdują sę w Polsce... 

Nie movą tam narzekać na trudności i przeszkody w rozwijaniu swej 
kultury narodowej, o co mieli preiensje do Polski przed 1939 r... Jest 
bardziei wytłumacz lnym faktem udzielanie pawa pobytu w Polsce Gre- 
kom czy Koreańczykom, którym w ich własnej ojczyźnie groziło niebez- 
pieczeństwo utraty zycia oraz nędza. 

Ale dlaczego Ukraińcom? 

Za krzywdy, których doznali Ukraińcy w Polsce przedwrześniowej, ze- 
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mścili się... wprawdzie nie wszyscy. Z przedstawicielami tego narodu moim 
zdan'em nie możemy w dalszym ciągu współistnieć w granicach jednego 
państwa. 

N e chciałabym w odpowiedzi na swój list usłyszeć, że wypowiedź moja 
jest nacjonalistyczna, szowinistyczna itp. Jestem gorącą zwolenniczką 
internacjonalizmu, lecz w stosunku do tych, którzy są tego godni i którzy 
sami stosują w swym postępowaniu maksymy internacjonalizmu', 

Ob. D. pragnie odpowiedzi, wyjaśnienia, chce dyskutować. List jej nie 
jest anonimem. Zapewnia, że nie występuje przeciw innym mniejszościom 
narodowym w naszym kraju, nie oskarża wszystkich Ukraińców, ale mimo 
to nienawidzi ich wszystkich. Problem ukraiński ujmuje tak, jak go obser- 
wowałą w latach 1942—1945 'w swojej wiosce czy miasteczku, być może, 
że ujmuje ten problem jeszcze nadal oczyma dziecka. Ale czy przedstawia 
go słusznie? Czy nie widzi go przez okulary szowinisty, nacjonalisty? 

A oto skarga Ukraińca Stefana Kłapacza skierowana do Prokuratury 
Powiatowej w Legnicy. Rolnik bez budynku mieszkalnego nie może być 
gospodarzem, a więc skarga poniekąd dotyczy dyskryminacji ekonomicznej. 

„Przybyłem w 1948 r. do Kunice na osiedlenie. W Kunicach gospodarki 
wolnej nie było, więc umieszczono mnie tymczasem w zagrożonym rozwa» 
leniem budynku. Otrzymałem tylko akt nadania gruntu. 

Do roku 1957 budynku nie było, więc podpierałem walący się mur drew- 
nianymi słupami i czekałem cierpliwie na zrozumienie mej rozpaczliwej 
sytuacji. 

W roku ubiegłym rolnik P. zarejestrował się na wyjazd. Budynek jego 
stanowił własność skarbu państwa. Otrzymałem przychylną odpowiedź 
Powiatowej Rady Narodowej. Gdy wyjechał P., budynku także nie otrzy- 
małem. dlatego że przewodniczący GRN w Kunicach popierał sprawę przy- 
działu budynku dla jednego robotnika, chociaż wieś traci na tym jedno go- 
spodarstwo rolne na rzecz domku robotniczego. 

Na moją interwencję PRN wysłało komisję, która przyznała mi dom. 
Mimo to budynku mi nie przydzielono... 

Przewodniczący Powiatowej Rady Narodowej w Legnicy zadecydował 
przydzielenie mi budynku do remontu. Budynek ten zawalił się w kilka 
dni po tym niepoważnym „przydziale, 

Przestałem wierzyć w poważne traktowanie moich pism w powiecie i na+ 
pisałem alarmujące zażalenie do Prezydium Wojewódzkiej Rady Naro- 
dowej'. 

Należy żywić nadzieję, iż WRN sprawę tę załatwiło lub ją załatwia. Ale 
fakt jest faktem, że mamy tu do czynienia z krzywdą ludzką, z krzywdą 
obywatela PRL, członka mniejszości ukraińskiej — i to z krzywdą spo- 
wodowaną albo niechęcią do Ukraińca, albo bezdusznością i kumoterstwem, 
albo wreszcie wszystkim tym razem. 

A oto dckumenty wydane w roku ubiegłym przez jedną z gromadzkich 
rad narodowych. (Nie podaję adresu rady, gdyż obecnie działają tam nowo 
wybrane w.adze). Ponieważ nie można sądzić, że należy to do bezpowrot- 
nej przeszłości, celowe będzie zacytować je: 

„Prezydium Powiatowej Rady Narodowej w S... zawiadamia ludność po- 
chodzenia ukraińskiego, że w dniu 14.1V.1957 r. o godz. 14 odbędzie się 
zebranie w sali szkolnej w.., 
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W razie niestawienia się będą wyciągnięte wnioski objęte dekretem pań+ 
stwowym'. 

A oto drugi dokument. Pełnomocnik wsi rozesłał okólnik następującej 
treści: 

„Niniejszym zawiadamiam, że w dniu... odbędzie się zebranie dla ludno- 
ści ukraińskiej, to jest cała akcja „W'”. Żeby każdy z tych ludzi był obecny 
na zebraniu'. 

Zwykłe zawiadomienia, a tchną nie tylko karykaturalnym, surowym biua 
rokratyzmem, lecz i nieprzyjaznym stosunkiem do obywateli narodowo- 
ści ukraińskiej, stosunkiem, który w treści swej może być podyktowany 
przez świadomy lub nieświadomy szow.nizm. Nic dziwnego. że zawiado- 
mienia obudziły ostrożność. Przez kilka dni „całej akcji „W'*, mężczyźni 
nie wychodzili w pole, a na zebranie posłali... kobiety. 

Nie ma potrzeby dowodzić, że podobne wyskoki ze strony niektórych 
przedstawicieli władz terenowych wywołują u ludności ukraińskiej uczu- 
cie krzywdy, zacierają w jej świadomości zasadniczą różnicę między pol:- 
tyką narodowościową Polski burżuazyjnej i Polski socjalistycznej, ułat< 
wiają działalność elementów wrogich. 

Zjawiskom  nacjonalistycznym, OROLERSWÓG, dyskryminacyjnym 
można i trzeba przeciwstawić inne fakty. Np. podczas ostatnich wyborów 
ludność wybrała ponad 1000 radnych —  Ukaińców do rad narodowych 
wszystkich szczebli, chociaż równocześnie zdarzały się antyukraińskie wy- 
stąpienia. W wielu wsiach o ludności mieszanej obserwuje się zgodne współ- 
życie Polaków i Ukraińców. A więc główne, co należy widzieć w polityce 
narodowościowej naszej partii, to pełne zagwarantowanie równości spo- 
łecznej i ekonomicznej dla wszystkich obywateli PRL bez względu na ich 
narodowość. 

Prasa wojewódzka, zwłaszcza terenów o większych skupieniach Ukraiń- 
ców, coraz częściej podejmuje temat walki z przejawami nacjonalizmu 
w stosunku do ludności ukraińskiej. Pisały o tvm — „Głos Olsztyński", 
„Głos Koszalińsk ", „Gazeta Zielonogórska”, „Głos Szczeciński", „Nowiny 
Rzeszowskie”, „Warmia i Mazury oraz inne. 

Jednak dotąd jeszcze dają o sobie znać siły ponure, szowinistyczne, 
wrogo odnoszące się do każdego przejawu życia narodowego Ukraińców, 
sabotujące realizację polityki partii. 

Również wśród ludności ukraińskiej zachowały się elementy klasowo 
obce, które zajmują pozycje wrowie socjalizmowi, PRL i Związkowi Ra- 
dzieck emu, pozycje podtrzymywane przez kontrrewolucviną emigrację 
ukraińska. Elementy te apoteozują nadal reakcyjną i bandycką Ukraińską 
Powstańczą Armię (UPA) jako rzekomego obrońcę interesów narodu 
ukra nskiego, 

Wszystko to wymaga od naszych instancji partyjnych czujności i do+ 
kładnego rozeznan:a sytuacji wśród różnych grup naszego społeczeństwa 
oraz znajomości środow.sk narodowościowo mieszanych. 

Trzeha stwierdzić, że praca ideologiczna nad wpajaniem zasad proletar- 
riackiego internacjonalizmu wśród członków partii, przyswajaniem sobie 
polityki narodowościowej naszej parti., znajomości zagadnien narodowo- 
ściowych w naszym kraju — jest ciągie jeszcze niedostateczna. A przecież 
bez uzbrojenia ideologicznego nie można należycie nrowadzić walki 
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z przeżytkami nacjonal'zmu wśród różnych środowisk społeczeństwa pol- 
sk.ego. 

Nasza propaganda partyjna i prasa codzienna ciągle jeszcze niedosta- 
tecznie omawia zagadnienia narodowościowe. Dvskusje na te tematy po- 
dejmowane są tylko od przypadku do przypadku. Również brak jeszcze 
doiąd opracowań naukowych związanych z zagadnieniami mniejszości 
narodowych w Polsce. 

Kwestia narodowościowa winna być uieta ze stanowiska historycznego, 
bo należy ona do historii walk o niepodległość i wyzwolenie społeczne na+ 
szego narodu, kształtowania s'ę kapitalizmu, powstawania warunków prze+ 
wrotu socjalistycznego i wreszcie rozwoju socjalizmu. Rozwiązanie kwestii 
narodowościowej w duchu proletariackiego internacjonalizmu stanowi 
składową część socjalistycznej przebudowy naszego społeczeństwa. 

Izolacja elementów nacjonalistycznych i obalenie przegródek narodo- 
wościowych może nastąpić tylko w drodze pracy ideologicznej i praktyki 
budowy socjalizmu zgodnej z założeniami naszej ideologii. 

Prymitywne obarczanie odpowiedzialnością Ukraińców zamieszkałych 
w Polsce, składanie na nich win, jakie ponosi były, dziś rozbity, uknaiński 
obóz faszystowsko-burżuazyjny, wyhodowany w Polsce międzywojennej 
przez rządy sanacyjne, obóz żerujący i spekulujący na krzywdzie i nędzy 
uciskanych w okresie przedwojennym 5 milionów Ukraińców dawnych 
województw wschodnich, musi zostać kategorycznie odrzucone. 


LL. s 
s 


Omówienie kwestii ukraińskiej pod kątem przyczyn, które zrodziły tra- 
giczne nieporozumienia i kompleksy, wymaga bodaj pob'eżnego zaznajo- 
mienia się z losemi historycznymi ziem Ukrainy zachodniej, jej ludnością, 
sytuacją ekonomiczną, ucskiem narodowościowym, walką rewolucyjną 
itd. i 

Historia ludności tych ziem powinna być dla narodu polskiego bliska 
i zrozumiała z racji bodaj tej okoliczności, że sami znajdowaliśmy się 
w wiekowej niewoli, podzieleni między trzech zaborców, poddani podwój- 
rremu uciskowi — klasowemu i narodowemu. 

Historia narodu ukraińskiego — to długie stulecia od połowy XIV wieku 
najcięższego wyzysku pańszczyźnianego i najbrutalniejszego ucisku naro- 
dowego i relig jnego. Trzeba stwierdzić, że wśród gnębicieli Ukrainy czo- 
łowe miejsce zajmowali magnaci i szlachta polska. 

Niejeden raz Ukraina podnosiła się do walki o wolność — a masy ludo- 
we późniejszej Galicji i Wołynia zawsze brały udz ał w tych powstaniach. 
Niejednokrotnie przyłączali się do nich i polscy chłopi pańszczyźniani, któ- 
rych łączyła z ukraińskimi braćmi wspólna nienawiść do feudalnego 
ucisku. 

W 1772 r., podczas I rozbioru Polski, Austria zagarnęła Galicję. Pod zaa 
borem austriackim polscy obszarnicy i kler nadal pozostali klasą wyzysku+ 
jącą i uciskającą ukraińskie masy chłopsk e. Kultura ukraińska natrafiała 
w swym rozwoju ne opory stawiane systematycznie przez władze krajowe. 
Każdy krok na drodze rozwoju ukraińskiego szkolnictwa powszechnego 
i średniego był wynikiem ciężkiej walki. Do upadku Austrii kilkumilio- 
nowa masa uknaińska w Galicji nie zdobyła własnej wyższej uczelni, 
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Ńędza mas chłopskich doprowadziła do masowej emigracji z Gal'cji. 
Tylko od 1900 do 1910 r. wyemigrowało do USA, Kanady i Brazylii około 
500 tys. chłopów ukraińskich. 

Postanowieniami ryskiego traktatu z 18 marca 1921 r. do Polski włą- 
czone zostały ziem e ukraińskie o powierzchni 93 tys. km? z 8 milionami 
ludnośc:, z której to liczby około 6 mln. stanowili Ukraińcy. Te ziemie to 
właśnie Ukra'na zachodnia. Na ziemiach tych, jak również i w Polsce, 
znalazła schronienie kontrrewolucyjna emigracja ukraińska. 

Po.skie koła rządzące wprowadziły ną Ukrainie zachodniej terror w sto- 
sunku do narodu ukra ńskiego. Dla rządu polskiego nie istniała zachodnia 
Ukraina, ale tylko „Małopolska ', 

Szkolnictwo ukraińskie prawie zniesiono. Tysiące ukraińskich nauczy= 
cieli zwolniono z pracy. 

W letach 1931 — 1935 spośród 3662 ukraińskich szkół pozostało tylko 
4:7, z 61 gimnazjów ukraińskich — tylko 5. Zamknięto wszystkie bez wy- 
jątku ukraińskie seminaria nauczycielskie. 

W szkolnictwie wyższym zniesiono nawet te katedry ukraińskie, jakie 
za czasów panowan'a Austrii istniały na uniwersytecie lwowskim. 

Większość gospodarstw chłopskich na zachodnio-ukraińskiej wsi stano- 
wiły gospodarstwa do 2 ha. Gospodarze posiadający od 2 d> 4 h» razem 
z biedotą marzyli o chlebie na przednówku. Zbządne ręce nie zazjdowały 
pracy również i w miastach. 

Rząd Polski burżuazyjnej tworzył kolonie osadników polskich z kadry 
oficerów i podoficerów. Osadnicy otrzymywali po 20 — 25 ha najlepszej 
ziemi. 

Aby rozb'ć jedność ukraińskich i polskich mas pracujących w walce 
przeciwko wspólnym ciemięzcom, poiskie klasy panujące uprzywilejowy» 
wały noszczególne grupy robotników i chłopów polskich w stosunku do 
ukraińskich. W państwowych monopolach zupełnie nie było Ukraińców. 
Pracown ków umysłowych narodowości ukraińskiej usuwano z poczty, te- 
legrafu, kolei. 

Wszystko to budziło opór i sprzeciw, zwiększało zasięg walki wyzwoleń« 
czej. Na „kresach wrzało. 

Program walki z ruchem ukraińskim mas ludowych lapidarnie ujął 
dzienn'k warszawski ,„Rzeczpospolita* z 2.X.1925 r.: 

„Na nasżych kresach wytworzył się fatalny stan, o ile w przeciągu kilku 
lat nie zajdzie zmiana, będzie powszechne powstanie zbrojne. O ile nie 
utopimy go we krwi, oderwie ono u nas kilka prow ncji. Odpowiedź na 
powstanie jedna — szubienica i nic więcej, Tamtejszą ludność trzeba pod- 
daś z góry na dół takiemu terrorowi, aby u niej krew w żyłach zastygła", 

Szczególnie krwawe formy przybrała walka z ruchem rewolucyjnym 
Uxra nv z”chodniej jesenią 1930 r. Rząd zmobilizował znaczne siły zbroj- 
ne. Ekspedycje karne w ciągu kilku miesięcy katowały i zabijały bezbron- 
nych chłopów, paliły wsie, rabowały i niszczyły mienie, W akcji pacyfi- 
kacyjnej wz ęli czynny udział ozadnicy. 

Kwest a ukraińska w Polsce była z jednej strony częścią składową kwe- 
stii ukraińskiej w ogóle, co znajdowało swój wyraz w waloe wyzwoleńczej 
ukraińskich mas pracujących w Polsce, Czechosłowacji i Rumunii. Z dru- 
giej strony kwestia ukraińska by:a częścią szerszej kwestii narodowośc.i0» 
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wej w Polsce i wiązała się z walką białoruskich, żydowskich, niemieckich 
i ltewskich mas pracujących przeciwko uciskowi narodowościowemu. 

KPP od momentu swego powstania przewodziła wspólnym walkom kla- 
sowym robotników polskich i ukraińskich, a od 1923 r. głosiła prawo 
stanowienia o sobie ziem zachodnio-ukraińskich. Na terenie tych zem 
działała Komunistyczna Partia Zachodniej Ukrainy, jednocząca w swych 
szeregach Ukraińców, Polaków i Żydów, a stanowiąca autonomiczną jed- 
nostkę KPP. 

Terror sanacyjny przybierał najokrutniejsze formy na Ukrainie i Biało- 
rusi zachodniej. Z 6.000 więźniów politycznych sanacji połowa rekrutowała 
się z tzw. „kresów. 

KPP wskazywała, że uwolnienie ujarzmionych przez imperializm Polski 
narodów jest nieodzownym warunkiem wyzwolenia klasowego proletariatu 
i chłopów polskich z jarzma kapitału, z drugiej strony zaś, że wyzwolenie 
narodów ujarzmionych jest możliwe tylko po zwycięstwie rewolucji 
w Polsce. : 

Stanowisko KPP w kwestii narodowościowej ratowało honor wszystkich 
postępowych sił narodu polskiego i przemawiało nieodparcie do narodów 
uciskanych. 


W przygotowaniach do wojny przeciwko ZSRR Ukraina i Białoruś za- 
chodnia odegrać miały rolę bramy wypadowej. Z tej roli Ukrainy i Biało- 
rusi zachodniej zdają sobie sprawę wszystkie siły międzynarodowej kontr- 
rewolucji: kapitał, rządy burżuazyjne, kościół. Toteż popierając i finansu- 
jąc kontrrewolucyjną emigrację ukraińską imoerialistyczna burżuazja róż- 
nych krajów prześciga się z deklaracjami co do swych sympatii dla „nie- 
podległej" burżuazyjnej Ukrainy. 

Sanacyjna dyktatuna w Polsce brała czynny udział w realizowaniu tych 
planów. Dławiąc przy pomocy brutalnego terroru ruch robotników i chło- 
pów ukraińskich stosowała ona politykę zjednywania elementów burżua- 
zyjnych i góry drobnomieszczaństwa ukraińskiego. 

Głównymi partiami ukraińskiego obozu burżuazyjnego były UNDO 
(Ukraińskie Nacjonalno-demokratyczne Objednarie) oraz OUN (Organi- 
zacja Ukraińskich Nacjonal stów). Obiema tymi partiami kierowała nie- 
nawiść do rewolucyjnych robotników i chłopów ukraińskich, nienawiść 
do Ukrainy Radzieckiej. Jeśli UNDO współpracowało z rządem Polski 
sanacyjnej, to pozostałe grupy nacjonalistów ukraińsk ch szukały kontak- 
tów z innymi państwami imperialistycznyvmi, zwłaszcza z hitlerowskimi 
Niemcami. Wszystkie kierunki nacjonalizmu ukraińskiego prowadziły 
wspólnie kampanię kłamstw i oszczerstw przeciwko organizacjom rewolu- 
cyjnym nie cofając się przed współpracą z sanacyjną policją w walce 
z tymi organizacjami. 

Po zacarnięcu w 1939 r. przez hitlerowców Polski na terenie tzw, Ge- 
neralnej Guberni nastąpiła prawdz.wa koncentracja ukraińskich nacjo- 
nalistów. 

W kwietniu 1940 r. w Krakowie za zgodą gubernatora H. Franka powstab 
„Ukraiński Komitet Centralny" (UCK) z profesorem W. Kubijowiczem na 
czele. Kom.tet ten zatruwał ludność ukraińską jadem nacjonalizmu. 


Po napadzie hitlerowców na Związek Radziecki — 30 czerwca 1941 r., — 
na drugi dzień Po zajęciu Lwowa, jeden z kierowników OUN Bandera pro- 
klamuje „rząd'* Ukrainy. Po tej komedii, w 24 godziny później, doszło do 
nie mn.ejszej komedii: gestapo aresztuje Banderę i „premiera Jarosława 
Stecko. „Aresztuje*, ale zapewnia im całkowicie możliwość kierowania 
swoją nacjonalistyczną zgrają. Maskując się hasłami niepodległościowymi 
nacjonaliści ukra ńscy rozpoczęli organizować swoje oddziały partyzanckie 
nie do walki z okupantem, ale do zwekslowania tej walki i podporządko- 
wan'a sobie wymykających się spod kontroli nacjonalistów grup ukraiń- 
skich tu i ówdzie walczących już z Nemcami. 

Wiedząc, że prawdziwą siłą antyhitlerowskiego frontu może stać się 
wspólna w«lka Ukraińców i Polaków przeciwko oxupantowi, ukraińscy 
burżuezyjni nacjonaliści starali się za wszelką cenę sparaliżować ich 
wspólne działanie i rzucić przeciwko sobie masy pracujące. 

Oświetlając wspomniane wydarzenia nie można pominąć osadu, który 
pozostał na zechodniej Ukrainie po masowych krwawych pacyf kacjach, 
aresztach, więzieniach i Berezie Kartuskiej. Tę niechęć ludności ukraiń- 
skiej do polsk'ch kół rządzących bardzo sprytnie w okresie wojny wyko- 
rzystywali hitlerowcy. 

Gubernator Hans Frank mówił o tym na zjeździe hitlerowskim (NSDAP) 
całkiem wyraźnie 15.VIII.1942 r. (dziennik Hansa Franka). Oto jego słowa: 

„Muszę stwierdzić, że w interesie polityki niemieckiej należy podtrzy- 
mać napreżone stosunki między Polakami a Ukraińcami. Liczba 45 czy 
5 milionów Ukraińców, których posiadamy w kraju, jest nadzwyczaj waż- 
ną przeciwwagą w stosunku do Polaków. Dlatego starałem się... aby zapo- 
biec ich łączeniu się z Polakami". 

Hitlerowskie Nemcy prowadziły na ziemiach Ukrainy politykę rozpala- 
nia waśni narodowośc.owych. Szczuły one ludność ukraińską na ludność 
polską i odwrotnie. Przy pomocy nacjonalistów ukraińskich udało się hitle- 
rowcom w niektórych rejonach sprowokować walki bratobójcze, w których 
ucierp.ała ludność polska. Zadaniem wyznaczonym przez hitlerowców dla 
OUN było przechwycić antyniemieckie nastroje mas, nie dopuścić, by nie- 
nawiść narodu ukraińskiego do Niemców przerodziła się w walkę zbrojną 
przeciwka okupantowi. Dlatego przywódcy OUN jak Taras Bulba, Stefan 
Bandera, Melnyk stają na czele różnych zbrojnych grup nawet i tych, 
które walczyły z okupantem. Na początku 1943 roku i to bezwątpienia nie 
bez zgody hitlerowców grupy te jednoczą się w jedno ugrupowanie tzw. 
UPA (Ukraińska Powstańcza Armia), na czele którezo stanął Stefan 
Bandera. Zadaniem UPA była walka z radzieckimi oddziałami partyzane- 
kimi, wyniszczenie fizyczne rewolucyjnych środowisk ukraińskich oraz 
eksterminacja kadr radzieckich, jąk nauczycieli, adm nistracji itp., które 
się nie zdążyły ewakuować. 

A więc przyczyn tragicznych wydarzeń, jakie się rozegrały na niektó- 
rych terenach Ukra ny zachodniej, należy szukać: 

po pierwsze — w polityce hitlerowców, którzy celowo szczuli jedną naro- 
dowość na drugą, gdyż to odciązało siły od walki z hitlerowską okupacją 
i miało przyczynić się do wzajemnego wyniszczenia zarówno Polaków, jak 
f Ukra ńców; 

po di' ie — w antyradzieckiej polityce ukraińskich nacjonalistów, któ? 
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rzy wykonywali każdą zbrodniczą robotę, która umacniała hitleryzm, 
główna siłę antyradziecką; : 

po trzęcie — w postępowaniu polskich kół reakcvjnych w okresie mię- 
dzywojennym i prowadzeniu przez nie nadal w okresie okupacji antyra- 
dz eckiej i antyukraińskiej polityki. | 

Gwoli prawdy należy również stwierdzić, że nie ma wvpadku, by gdzieś 
stoczono poważniejszą walkę między UPA a WiN czy NSZ. Bandy UPA 
napadały nie tylko na wsie polrkie, ale również na postepowe wsie ukraiń- 
sk'e, które również były celem ataku band WiN i NSZ. 

Nieprawdą i wielkim błędem politycznym jest natomiast mniemanie, że 
wszyscy Ukraińcy napadali na Polaków. Jest to fałszywy, nacjonalistyczny 
wymysł, który prowadzi do utożsamiania wszystk ch Ukraińców z ukraiń- 
skimi faszystami, czyli do zupełnego zacierania różnic klasowych wśród 
narodu. | 

KPZU wychowała zahartowane w ogniu walk klasowvch kadry. Byli 
aktywiści KPZU — Ukra'ńcy, Polacy, Żydzi — w n'emałej mierze przy- 
czynili się podczas okupacji hitlerowskiej do rozwoiu ruchu partvzanc- 
kiego, często stali na czele oddziełów, które uśmierzały walki bratobójcze 
inicjowane bądź przez ukraińskich, bądź przez polskich szowinistów, 
i skierowywali ostrze wystąpienia mas przeciwko okupantowi. 

Można by mnożyć przykłady. kiedy Ukraińcy z narażeniem własnego 
życia hronili Polaków przed UPA. Można bv wskazać również na środo- 
wiska ukraińskie wrogo odnoszące się do UPA. Warto podkreślić, że np. 
we wschodnich powiatach woj. lubelskiego wiele wsi ukraińskich stano- 
wiło oparcie dla partyzantki radzieckiej i AL-owskiej, co ściągnęło na nie 
krwawe represje ze strony UPA. 


s s 
s 


Po ustaleniu granicy między Polską Ludową a Ukrainą Radziecką na 
terytorium Polski Ludowej znalazła się w 1945 r. znaczna liczba ludności 
ukraińskiej, zamieszkałej we wschodnich powiatach województwa lubel- 
skiego, w południowo-wschodn ch powiatach województwa rzeszowskiego 
i w powiatach nowotarskim i nowosądeckim województwa krakow-= 
skiego. 

Do tych powiatów napłynęły aktywne antyradzieckie elementy burżua- 
zyjne, członkowie band nacjonalistycznych, które w miarę rozbijania ich 
na Ukrainie zachodniej przedostawały się do Polski Ludowej włączając 
się do kąntrrewolucyjnej akcji UPA na tym terenie. 

Bandy UPA dały się mocno we znaki tej części ludności ukraińskiej, 
która w latach 1945 i 1946 wyraziła chęć repatriacji na Ukrainę Radziecką. 
Napadały one na transporty repatriowanej ludności, rabowały ich mienie, 
mordowały ludzi. 

Ukraińske burżuazyjno-nacjonalistyczne elementy żerując na wieko- 
wej nienawiści chłopa ukraińskiego do panów polskich i aparatu ucisku 
Polski burżuazyjnej starały się znaleźć oparcie wśród tej części ludności. 
Polityczne zdezorientowanie szerokich mas ukraińskich, wyjazd znacznei 
części najbardziej uświedomionych chłopów ukraińskich do ZSRR, słaba 
praca polityczna młodej władzy ludowej, spuścizna waśni narodowych mi- 
nionego vkresu były przyczyną, że część ludności ukraińskiej poddała s.% 
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terrorowi band UPA, przez co walka z nimi była bardzo utrudniona. W tych 
warunkach postanowiono przesiedlić ludność ukraińską z terenów obię- 
tych działoniami band na Z'emie Odzyskane. 

Przesiedlonej ludności zagwarantowano na Ziemiach Zachodnich ekwi- 
walent za pozostawione gospodarstwa rolne na ziemiach południowo- 
wschodnich. 

Były wypadki, że ludność ukraińska zajmowała gospodarstwa zniszczone, 
gdyż leosze były już rozdvsponowane. Część ludności umieszczono w PGR 
lub w gospodarstwach leśnych; tym samym nie otrzymała ona należnego 
ekwiwalentu za pozostawione mienie w poprzednim miejscu zamiesz- 
kania. 

Patrząc na te sprawy z perspektywy lat nie można zgodzić się z onin'ą, 
że całkowitą winę za zły stan zagospodarowania lub nieotrzymania ekwi- 
"walentu przez część Ukraińców na zachodzie ponoszą nasze terenowe wła- 
dze administracyjne. Dokładniejsze rozeznanie wykazuje, że tylko częśc o- 
wo odnowiada to prawdzie. Od 1947 r. wielu Ukraińców mosło poprawić 
swoją sytuację ekonomiczną i gospodarcza. Na przeszkodzie temu stała nie- 
chęć da wiązania sobie rąk gospodarką na Z'emiach Zachodnich. Podsy- 
cane były nadzieje na rychły powrót do dawnego miejsca zamieszkania. 
Zdarzały się wypadki samowolnego porzucania przydzielonych gospo- 
darstw. Brak było starań o ekwiwalent, a niek'edy nawet odmawiano przy- 
jęcia gospodarstwa na zachodzie. Pewien wpłvw ujemny wywierała rów- 
nież plotka reakcyjna, zachodnio-niemiecka propaganda rewizjonistyczna, 
blędna polityka rolna itp. 

Brak jest wielu gospodarzom po dziś dzień zabudowań gospodarczych, 
ponieważ na Ziemiach Zachodnich bvło sporo dużych majątków obszarni- 
ków niem eckich. W podobnym położeniu — jak stwierdzają sami fospo- 
darze nkreińscy — znajdują się często również osadnicy polscy. Powstało 
również nowe kryterium oceny gospodarki rolnej. Zazwyczaj nie porów- 
nuje s'e jej z gospodarką na ziemiach południowo-wschodnich, niepełno- 
rolną, karłowatą i zacofaną, ale z najlepszą lub dobrą na Z'emiach Za- 
chodnich. 

Od 1947 r. wielu gospodarzy mogło poprawić stan budynków mieszkal- 
nych i gospodarczych, ale zagospodarowywali się oni bez perspektyw pozo- 
stawania przez dłuższy okres czasu na tych ziemiach, gdyż liczyli się z mo- 
żliwośc ą powrotu do poprzednich miejsc zamieszkania. Inwestowali więc 
szczególnie w hodowlę i inwentarz ruchomy. Wielu posiada dziś konie, 
krowy, owce, maszyny rolnicze lepsze i w w ęxszej ilości aniżeli posiadało 
pobrzedn 0. 

Trzeba jednak stwierdzić, że część ogniw władzy terenowej traktowała 
niesłusznie przesiedloną ludność ukraińską jako jednolitą masę nacjonali- 
styczną i nie dbała o ich potrzeby gospodarcze, społeczne, kulturalne itp. 
Rcakcyjne elementy polskie wytwarzały między przesiedlonymi Ukraiń- 
cami a polską ludnością atmosferę nieufności i podejrzliwości, co nie zaw- 
sze napotvkało dostateczny odpor. 

Ludność ukraińska cługie lata nie po icdała szkolnictwa i instytucji kul- 
turalnych; tym samym obywatele polscy narodowości ukraińskiej byli 
upośledzeni. Uwłaczało to godności narodowej Ukraińców, prowadziło do 
zatajania przez nich ich narodowości i nie stwarzało warunków do ich 
stabilizacji na zachodzie, 
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Wszystko to rodziło dla nacjonalistów i byłego aktywu UPA dogodną 
atmosierę podsycania wrogich nastrojów do władzy ludowej. | 

Sytuacja ta wymagała przedsięwzięcia zasadniczych kroków. 

Zagadn eniem ludności ukraińskiej w Polsce zajęto się poważniej dopiero 
w roku 1952. W 1955 r. Sexrelariat KC raz jeszcze rozpatrzył szczegółowo 
to zozadnienie i opracował list skierowany następnie do wszystkich o:rga- 
nizacji partyjnych. List ten zobowiązywał organizacje partyjne, by wska- 
zywałv na konieczność traktowania ludności ukraińskiej na równi ze 
wszystkimi obywatelami PRL oraz stanowczo zwalczały wszelkie przejawy 
dyskryminacji w stosunku do Ukraińców i aktywnie występowały prze- 
ciwko występującemu nacjonalizmowi tak 'wśród ludności polskiej, jak 
i ukraińskiej. 

Zarówno więc uchwała Biura Politycznego KC PZPR z kwietnia 1952 r., 
jak i list Sekretariatu KC PZPR z czerwca 1955 r. w sprawie ukraiń- 
skiej — były wyrazem troski partii o właściwe traktowanie ludności 
ukraińskiei i obrony jej praw obywatelskich. 

Realizując uchwały Komitetu Centralnego nasze instancje partyjne oraz 
rady narodowe przedsięwzięły szereg środków zmierzających do poprawy 
warunków gospodarczych chłopów ukraińskich przesiedlonych na Ziemie 
Zachodn'e. Szerszy jest obecnie udział ludności ukraińskiej w życiu poli- 
tycznym i społecznym tych terenów. Partia zwalcza wszelkie przejawy 
bezdusznego, biurokratycznego stosunku władz terenowych do potrzeb 
ludności ukraińskiej. W miarę możliwości zapewnia się ludności ukraiń- 
skiej cdpowiedn'.ą pomoc materialną: kredyty i materiały budowlane dla 
szybszego i trwałego zagospodarowania się. Rady narodowe nadawały akta 
własności osiedlonym na Ziemiach Zachodnich Ukraińcom. Wnikliwiej 
rozpoczęto rozpatrywać postulaty i wnioski tej ludności, szybciej zaspo- 
kajać jej potrzeby. 

Polepszyła się praca kulturalno-oświatowa. W szeregu powiatów wpro- 
wadzono język ukraiński do szkół podstawowych. Literatura i prasa w języ- 
ku ukraińskim udostępniona jest ludności ukraińskiej w terenowych świe- 
tlicach, bibliotekach i kioskach. 

Szerzej rozwija się inicjatywa młodzieży ukraińskiej w organizowaniu 
świetlic, zespołów artystycznych, kół sportowych itd. Państwo przezna- 
cza na ten cel środki finansowe. 

Rozpoczęto bardziej systematyczną pracę polityczną wśród ludności 
ukraińskiej, opierając się na aktywie partyjnym i bezpartyjnym spośród 
tej ludności. Równocześnie wzmożono pracę polityczno-uświadamiającą 
wśród ludności polskiej, przeciwdziałając niechętnemu, nacechowanemu 
nacjonalizmem odnoszeniu się do Ukraińców. 

Przeciwdziałając samowolnym masowym powrotom ludności ukraińskiej 
do poprzednich miejsc zamieszkania umożliwiało się indywidualne po- 
wroty — w tych wypadkach, gdzie to było możliwe. 

Eozekutywy KW i KP w województwach i powiatach o większych sku= 
piskach ludności ukraińskiej 'wysłuchiwały informacji o przebiegu reali- 
zacji uchwał KC. Komisja Komitetu Centralnego do Spraw Narodowościo- 
wych również niejednokrotnie rozpatrywała sytuację wśród tej ludności. 

Ukraińskie Towarzystwo Społeczno-Kulturalne działa w ścisłej łączności 
z instancjami pariyjnymi oraz radami narodowymi. Wychodzi tygodnik 
ukraiński „Nasze Słowo'* oraz miesięcznik literacki „Nasza Kultura", Ro- 
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śnie liczba członków towarzystwa. Powstają nowe koła oraz zespoły arty- 
styczne. Ludność polska w terenie przyjmuje ciepło ich występy. Budz:ła 
zainteresowanie "wystawa twórczości ludowej mniejszości narodowych, 
zorganizowana przez Ministerstwo Kultury i Sztuki w Warszawie. Ser- 
decznie oklaskiwano w Warszawie występy zespołów artystycznych mniej- 
szości narodowych, wśród których ukraiński zespół artystyczny zaprezen- 
tował piękno pieśni ludowej i tańca. Zorganizowana w r. ub. „Dekada Kul- 
tury Ukraińskiej" przyczyniła się również do zbliżenia środowisk polskich 
i ukra. ńskich. 

O stopniu rozwoju pracy kulturalnej i oświatowej świadczy rozwój 
szkolnictwa ukra ńskiego. Mimo trudności związanych z rozproszeniem tej 
ludności, brakiem nauczycieli, podręczników, nieuzasadnionej nieufności 
rodziców do korzystania ze szkolnictwa ojczystego liczba szkół stale wzra- 
sta, co ilustruje poniższe zestaw.enie: 


Rok szkol Ilość se 
ZRDZDA szkół | uczniów 
1952/53 14 347 
1953/54 16 301 
1954/55 19 424 
1956/57 143 1595 
1957/58 178 2928 


Dla przygotowania kadr nauczycielskich zorganizowano Liceum Pedago- 
giczne w Bartoszycach, Studium Nauczycielskie w Szczecinie dla 40 kan- 
dydatów oraz 2 licea w Przemyślu i Złotoryi. 

Ministerstwo Oświaty zaleciło wprowadzenie nauczania języka ukraiń- 
skiego przy minimalnej liczbie 7 uczniów, zorganizowanie szkół z ukraiń- 
skim język em wykładowym oraz doskonalenie kadry nauczycielskiej przy 
pomocy wojewódzkich i powiatowych ośrodków doskonalenia kadr ośw.a- 
towych. 

Na Uniwersytecie Warszawskim istnieje katedra ukrainistyki, która co+* 
rocznie dysponuje 20 nowymi miejscami. Obecnie studiuje 18 studentów, 
a 6 wvsłano na filologię ukraińską do Kijowa. Ponadto wiele młodzieży 
6tudiuje na wyższych uczelniach i rokrocznie od lat przechodzi w szeregi 
intel gencji. 

Rzecz |asna, że nie może jeszcze zadowalać obecny stan działalności kul- 
turalnej i oświatowej, ale kształtujący się życzliwy stosunek do potrzeb 
mniejszości narodowych, w czym wiele zasługi posiada Ministerstwo 
Oświaty oraz M.nisterstwo Kultury i Sztuki, pozwala oczekiwać dalszych 
efektów. | 

Oczywista — złudzeniem by było sądzić, że nastroje wrogie do ludności 
ukraińskiej, szerzone zwłaszcza przez elementy jawnie szowinistyczne, zo- 
stały już całkowicie przezwyciężone. Podobnie jak wszelkie inne formy 
nacjonalizmu, tak i szowinizm antyukraiński jest u nas jeszcze żywotny, 
o czym świadczą chociażby dokumenty cytowane przeze mnie na wstępie. 
Walka z tym szowinizmem, jak i z wszelkimi innymi formami nacjonaliz- 
mu należy do stałych obowiązków wszystkich naszych organizacji partyj- 
nych. tWłaściwv stosunek do Ukraińców nie tylko instancji partyjnych 
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i władz państwowych, lecz również społeczeństwa polskiego jest niezbędną 
przesłanką walki przeciwko nacjonalizmowi również i wśród mniejszości 
ukraińskiej. 

W dużei mierze rozwój pracy społecznej wśród mniejszości zależny jest 
od samych towarzystw kulturalnych mniejszości narodowych. Utrzymanie 
ścisłego kontaktu z ZMS, ZMW, Ligą Kobiet, ZHP, PCK, LPŹ, LZS i in- 
nymi organizacjami społecznymi może poważne wpływać na przyjazne 
współżycie w środowiskach narodowościowo mieszanych. 

Resorty państwowe dają również wyraz realizacji uchwał KC PZPR. 
Np. MSW poleciło zwalniać pracowników pańsiwowych winnych dyskry- 
minacji mn ejszości narodowych, a jednocześnie wskazało na konieczność 
„oddziaływania w kierunku wytworzenia atmosfery nacechowanej życzli- 
wością 1 poszanowaniem odrębności narodowej, atmosfery, w której zro- 
zumiała i realizowana stałaby się socjalistyczna zasada udzielania przez 
naród większy i silniejszy pomocy narodowości mniejszej i słabszej". 

Duży wpływ na położenie ludności ukraińskiej w Polsce wywarła 
uchwała Sekretariatu KC z kwietna 1957 r. Uchwała ta przewidywała 
możność powrotu poszczególnych rodzin ukraińsk ch na ziemie południo- 
wo-wschodnie w tych wypadkach, w których gospodarstwa ich nie zostały 
jeszcze objęte i zagospodarowane przez nowych właścicieli. Niektórzy dzia- 
łacze ukraińscy mieli wątpliwości co do rzekomo zbyt wąskiego zasięgu 
tej uchwały. Trzeba jednak sobie zdawać sprawę, że dalej iść nie było 
można, jeśli nie chciało się wyrządzać nowych krzywd i stwarzać ośrodków 
konfliktów, które w sposób nieunikniony ciągnęłyby się przez długie lata. 

W wyniku uchwały, do chwili wejścia w życie ustawy z 12 marca br. 
o sprzedaży ziemi — powróciło na zemie południowo-wschodnie około 
5 tys. roczin. Wielu wróciło do swoich własnych gospodarstw, jeśli nie były 
one rozdysponowane, inni osiedlili się na ziem ach nie zagospodarowanych. 
Spośród tej liczby wielu gospodarzy otrzymało długoterminowe kredyty 
na cele gospodarcze zw:ązane z intensyfikacją gospodarstw rolnych. Powrót 
i osadnictwo części ludności ukraińskiej wiązano ściśle z prawidłowym 
zagospodarowaniem tych terenów, urządzano nowe osady rolnicze o peł- 
noroelnych gospodarstwach. 

Powracająca ludność ukraińska przystępuje intensywnie do zagospodar 
rowania oddanej im ziemi, co stanowi dobry przykład i dla osadników pol- 
skich. 

W okresie, o którym mowa, mogło na te ziemie wrócić więcej gospoda- 
rzy. Niektórzy ukraińscy działacze społeczni winią za to władze admini- 
stracyjne. Władze te nie są bez winy; zdarzały się wypadki, kiedy np. PRN 
zezwoliła na powrót, a w tym czasie GRN wprowadziła na tę gospodarkę 
kogoś innego, w rezultacie powracający z Ziem Zachodnich znalazł się 
w niezwykle trudnej sytuacji. Były również wypadki pospiesznego wpro- 
wadzania się osadnika polskiego, aby ubiec powrót Ukraińca. 

W zasadzie jednak ne wypaczenia hamowały powroty. Pewna część 
Ukraińców, którzy dobrze się zagospodarowali, nie chce wracać ani do 
swoich dawnych karłowatych gospodarstw, ani na odłozi. Inna część chcia- 
łaby wracać, ale tylko do swoich starych gospodarstw, na które od lat 
osadnicy posiadają akty nadania. Znaczna część zdając sobie sprawę Z no- 
wego nieodwracalnego stanu prawnego zarzuciła myśl o powrocie. Dowo- 
dem tego jest fakt, iż spośród 30 tys. rodzin zamieszkałych na Ziemiach 
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Zachodnich zarejestrowano 11 tys. próśb w sprawie powrotu. W rzeczywia 
stości podań jest znacznie mniej, wielu pisało kilkakrotnie, a byli i tacy, 
którzy podania czy podpisy na prośbach zb orowych złożyli na znak soli- 
davności nie myśląc o powrocie. Śmiało można szacować liczbę podań na 
około 6 tys. Wreszcie pewną wskazówką w ocenie sytuacji może być fakt, 
iż nigdy dotąd nie było tylu starających się o kredyty inwestycyjne i ma- 
ter.ały budowlane, jak w latach 1956—1958. Siąd wniorek, iż posiadający 
niezłą gospodarkę na zachodzie nie chcą od początku budować się na od- 
łogach w warunkach bardzo ciężkich, bez elektryczności, dróg itp. 

Na ziemię nie zagospodarowaną wracali przeważnie posiadajacy słabe 
gospodarstwa lub zatrudnieni w PGR i leśnictwie. Jednak i z tej kategorii 
rolników wielu odmówiło powrotu na odłogi z różnych względów, m. in. 
na skutek podburzenia przez elementy nacjonalistyczne i warcholskie 
(w województwach wrocławskim, zielonogór:kim, olsztyńskim), które wy- 
wierały nacisk na partię i władze, aby zmieniły dekret z 1949 r. dotyczący 
przejęcia przez państwo wolnych gospodarstw na ziemiach południowo- 
wschodnich. 

Elementy warcholskie i demagosiczne strojąc się w piórka obrońców 
ludności ukraiń:kej w rzeczywistości działały i działają na szkodę tych, 
którzy dają im posłuch, i na szkodę naszego państwa. 

W tej sprawie pisał „Kurier Lubelski'': 

„Oto co pow.edział na temat powrotu jeden z niedawnych „wędro'vców'" 
w Krzywowierzbach w pow. włodawskim: Przyjechałem bo u nas w po- 
wiecie braniewskim chodzili ludz e i mówili: „wracajcie, póki macie oxa- 
zję”. Co miałem robić, rzuciłem gospodarstwo, o jakim mi się kiedyś nawet 
nie śniło, zabrałem manatki i przyjechałem... 

Coraz częściej jednak daje się zauważyć wśród powracających refieksje. 
W zetknięciu się z twardą, bardzo ciężką rzeczywistością, jaką zzstali na 
tych terenach, poczynają zastanawiać się i po trochu żałują. Ala trudno 
im decydować sę na ponowny wyjazd. I siedzą tuiaj, choć coraz jaśniej- 
sze je.t, że nie było po co wracać*, 

Ci, którzy powrócili na ziemie południowo-wschodnie, a porzucili dobre 
gospodarstwa na Ziemiach Zachodnich, zrozumieli dz ś, że za ich powroiem 
nie prizemawiały żadne argumenty ekonomiczne. Powroty miały sens je- 
dynie dla tych, którzy nie posiadali gospodarxi lub znajdowali się w wa- 
runkach nie rokujących im możliwości rozwoju gospodarczego. 

Nasuwa się pytanie, w czyim interesie działały i działają elementy na- 
cjonalistyczne podsycające nastroje wyjazdowe. Jakie to dało skutki? 

W elu rolników pogorszyło sobie waruaki malerialne wyjeżdżając do 
dawreg0 miejsca zamieszkania. Inni, a najwięcej jest taxich, licząc sią 
z ewentualnością wyjazdu zaniedbało remonty budynków mieszkalnych 
i gospodarczych, a więc wyrządzili krzywdę sobie i państwu. Do tej grupy 
należą również i ci, którzy nie skorzystali z możliwości zaciągnięcia kre- 
dytów na rozwój swej gospodarki lub wykorzystuli je niezgodnie z prze- 
znaczeniem. 

Do czasu wejścia w życie ustawy o sprzedaży ziemi przynajmniej więk» 
szość z tych, którzy nie otrzymali ekwiwalentu za pozostawione gospo- 
darstwa, mogła go otrzymać na ziemiach zachodnich bądź południowo= 
wschodnich, gdyby się o to starała i nie dawała posłuchu nieodpowiedzial- 
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nym elementom. Fakty, iż tu czy tam ktoś mimo podjęcia starań nie otrzya 
mał gospodarki, nie mogą przesłonić prawdy o istotnym stanie rzeczy. 

Na szczęście większość rozumnych, praktycznie myślących chłopów ukra- 
ińskich już w 1956 r., po VIII Plenum KC PZ.PR, uwolniła się od nastro- 
jów tvmczasowości i wiąże swój przyszłv byt z rozwojem Ziem Zachod- 
nich. Orientacja ta przenika coraz bardziej i do tych, którzy dawali dotąd 
posłuch elementom demasozgicznym. 

Wejście w życie ustawy z 12 morca br. wytworzyło nowy stan brawny 
w położeniu ludności ukraińsk'ej. Ziemię można tylko kupić. Ziemię i bu- 
dynki PRN mogą tylko sprzedawać. 
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Faktem jest, że akcja przesiedleńcza zarządzona na skutek działalności 
UPA traktowana była przez część ludności ukraińskiej jako osobista krzyw- 
da materialna i moralna. Tęsknota za górami, za stronami rodzinnymi 
również jest faktem. 

Ale czy tylko to jest przyczyną nastrojów powrotowych? Czy nie ma tu 
innych przyczyn? 

Ostatnio, zwłaszcza przy wyraźnej inspiracji emigracyjnych kół ukraiń- 
skich z USA, jak np. „Łemkosojuzu* i jego organu „„Karpacka Ruś", oraz 
tzw. Komitetu Obrony Łemkowszczyzny w drodze rozwiniętej korespon- 
dencj:, obdarowy'wania paczkami i przekazami po 150 dolarów dzialonymi 
na 10 imiennych zapomóg — odbywa się gorączkowa krzątanina łemkow- 
skich separatystów. 

Jaki jest ich „program'? 

By odpowiedzieć na to pytanie, należy jeszcze raz zatrzymać się na 
dziejach historycznych Ukrainy zachodniej. 

Pomimo 600 lat niewoli naród ukraiński nie zatracił swej więzi naro- 
dowej, zachował i rozw.jał swój język i xulturę. Wszelkie teoryjki o pelnej 
odrębności narodowej poszczególnych plemion ukraińskich, jak np. Kar- 
patorusów, do których zaliczani są Łemkowie, próby nadawania poszcze- 
gólnym częściom narodu ukraińskiego takich nazw, jak „Małorossy' (Ro- 
sja carska), „Ruthenevolk'* (Austria) lub „Rusini* i „Ruski Ludek' (Pol- 
ska), a także utrzymanie się unii kościoła prawosławnego z Rzymem na 
części terytorium Ukrainy zachodniej nie naruszyły poczucia jedności kul- 
tury narodowej, które znajdowało wyraz w języku, pieśniach, legendach, 
strojach, sztuce ludowej, architekturze itd. 

Łemkowie, od.zolowani przez długie wieki od reszty narodu ukraińskie- 
go i żyliący pod wpływami języków polskiego, węgierskiego i słowackiego, 
potrafili w zasadzie zachować język i bogatą kulturę regionalną. Podobnie 
jak Górale, Ślązacy, Kaszubi itd. będąc przywiązani do swej kultury i gwa- 
ry reg onalnej stanowią nierozerwalną część narodu polskiego, tak również 
i Łemkowie są częścią narodu ukraińskiego. 

Carska Rosja nie uznając odrębności narodu ukraińskiego w polityce 
rusyfikacyjnej opierała się na tzw. „moskalolilach*, dywersyjnym ruchu 
w walce narodu ukraińskiego © swą niezależność narodową. 

Podobnie i sanacja w okresie międzywojennym przeciwstawiając się dą- 
żeniom narodowo-wyzwoleńczym zachodniej Ukrainy uprawiała dywersję 
wykorzystując odrębności regionalne. Sanacja popierała finansowo i mo- 
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ralnie „moskalofilów'”, którzy występowali pod mianem „lojalnych staro- 
rusinów*. Członkowie tej organizacji paradowali z trójkolorowymi kokard- 
kami. 

Obecnie grupa łemkowskich separatystów najwyraźniej pod wpływami 
kleru grecko-katolickiego i „olśniewających' perspektyw pomocy ,„Łem- 
kozojuzu' dla Łemxów w Polsce, wykorzystując część Łemków, która 
z różnych względów nie chce się nazywać Ukraińcami — pragnie zorgani- 
zować nowy ruch narodowy. 

Oczywiście każdy obywatel polski spośród mniejszości narodowych ma 
prawo okreżlenia swojej przynależności narodowej, ale do narodu, który 
istnieje. I tu musimy wyraźnie powiedz eć, że nie ma narodowości łemkow- 
skiej. Jest to tylko nazwa grupy regionalnej narodu ukraińskiego. 

Czołowy przedstawiciel tego „ruchu' napisał nawet „pracę* — „Łem- 
kowszczyzna i jej mieszkańcy na przestrzeni 1500 lat", 

W tej „pracy' nawiązuje on do czasów po I wojnie światowej, kiedy 
zwycięska Ententa oparywała ZSRR kordonem sanitarnym. W tym kor- 
donie sanitarnym 1ozbitkowie czy potomkowie ruchu moskalofilskiego 
opłakuiącego Rosję carską chcieli również uczestniczyć jako „samodz.el- 
na'* siła antyradz ecka. 

Oto wyjątek z tej pracy: 

„centrum organizacji łemkowskiej był Rzeszów. Tam zbierała się tzw. 
Karpacko-ruska Rada Narodowa, utworzona z przedstawicieli Rad Okrę> 
gowych z całej Łemkowszczyzny, tj. z całej zachodnej Karpackiej Rusi. 
Przewodniczącym tej Rady był dr Antoni Beskid, b. poseł do parlamentu 
węgierskiego. On wyjechał do Paryża na konferencję pokojową w celu prze- 
dłożenia tam życzeń narodu karpackiego. Głównym życzeniem tego naro- 
du było, ażeby Karpacką Ruś złączyć w jedną całość i dać jej autonomię. 
Wszystkie jednak starania spełzły na niczym. Karpacka Ruś jest w dal- 
szym ciągu podzielona na 3 częsci, a w niej Łem — na 2 części, tj. po 
stron e polskiej i stronie słowacziej'. 

Ale przecież taxi emb:tny ..program” nie znajdzie dziś poparcia wśród 
Łemk w, jak zieszią nie znajdował również * dawniej. Wobec tego pragnie 
się zrealizować chocby m.nimvm interesów „narodowych*. A więc zaró- 
"vno w powyższej precy, jak i w pracy „riasowej'' podejmuje się próby 
rozbicia więzi narodowej mniejszości ukraińskiej w Polsce. Szkaluje się 

szystkich Ukra ńców jeko bandytów z UPA, a Ukraińsk e Towarzystwo 
Społeczno-Kulturalne jeko organizację nacjonalistyczną. Stąd już prosty 
wniosek: jeśli nie chce.z być ukreińskim bandytą, zadeklaruj swoją przy- 
należność do „narodu łemkowskiego*. A wiedy... bracia z Ameryki sypną 
dolarami, wrogi stosunex nacjonslistów polskich zmieni się w życzliwy, 
zmieni się również stosunek władz do zagadnienia powrotów na stare go- 
spodarki z 1947 r., mimo nowego oxreślonego stanu prawas39 i faktycz- 
nego. 

Wylewają oni krokodyle łzy nad dolą Łemków w Polsce, schleb:ają i wy- 
korzystują ich uczucia przywiązania do stron rodzinnych. Oto przykład 
ze wspomnianej ,.pracy'': 

„Bez przesady można twierdzić, że Łemkowie to najwartościowsza gru- 
pa ludzi w Polsce. Pomimo tego, że Łemkowie mają lepsze warunki ma- 
terialne na Z emiach Zachodnich i wyższą stopę życiową niż mieli w gó- 
rach. marzą o powrocie do swoich kochanych gór. Smaczniejszym dla nich 


był kiedyś owsiany placek niż teraz na Ziemiach Odzyskanych pszenna 
bułka, której im teraz nie brakuje..." 

I dalej: 

„..rzeczą słuszną i sprawiedliwą byłoby zezwolić Łemkom na powrót 
masowy w ich ojczyste strony, aby tam swoją pilnością i umiejętnością 
sprowadzili gospodarstwa na właściwe tory". 

Za parawanem tego jątrzenia uczuć i fałszywej troski o losy Łemków 
w Polsce ukrywa się działalność wroga naszej partii. Zwolennicy tej orien- 
tacji podejmowali protestacyjne rezolucje sprzeczne z uchwałami KC 
w sprawie ludności ukra.ńskiej (Zielona Góra, Wrocław). 

Powroty dla głównych organizatorów tego „ruchu* zza Oceanu są dla- 
tego ważne, bo pomagają siać niepokój i waśnie narodowe w Polsce Ludo- 
wej oraz wydobywać z lamusa sny i urojenia o „Karpackiej Rusi". 

W latach 1956—1957 nie ujawniając swego głównego „programu', a je- 
dynie iego część nie mniej demagogiczną — aktywną walkę o masowe po- 
wroty — pragnęli oni opanować Zarząd Główny UTSK oraz jego organ 
„ „Nasze Słowo*. A gdy się im to nie udało, wystąpili jawnie z separaty- 
styczną działalnością. 

Na lep tej łzawej, naiwnej, ale szkodliwej propagandy dali się schwycić 
uczciwi ludzie, a nawet niektórzy członkowie partii. Nie rozumieją oni, że 
jest to na nowo odgrzewana nacjonalisiyczna teoryjka zaszczepiana przez 
wrogie ośrodki zagreniczne. I tak jak każdy nacjonalizm działa na szkodę 
mas pracujących, tak i ta specyficzna odmiana racjonalizmu z „progra- 
mem'' przeczkadzania w stabilizacji na Ziemiach Zuchodn'ch, podtrzymy- 
wania stanu tymczasowości szkodzi zarówno naszemu państwu, jak i in- 
teresom społecznym oraz ekonomicznym ludności ukraińskiej. 

Zdarzające się jeszcze dotąd samowolne powroty, porzucan.e gospodarki 
na Ziemiach Zachodnich, stosowanie nacisku na osadników jest działa- 
niem bezprawnym i szkodliwym nie tylko dlaiego, że staje się przyczyną 
zamieszania w wielu pow.atach wojewódziwa lubelsk'ego i rzeszowskiego, 
ale również ze względu na sprawę Ziem Zachodnich. Z chwilą gdy wysiłki 
rządu zmierzają do jak najszybszego ich rozwoju, nie można zgodzić się 
ani z ich wyludn eniem, ani z naruszaniem nowego stanu prawnego na 
ziemiach południowo-wschodnich. 

Agitacja za powrotami pod hasłem „ratowania' kultury łemkowskiej 
jest obłudnym frazesem. UTSK zrzeszając w swych szeregach Łemków, 
spośród których wielu wchcdzi do jego władz, rozwija łemkowskie regio- 
nalne tradycje kulturalne. Dowodem tego jest działalność łemkowskich 
zespołów artystycznych, w których kultywuje się regionalne pieśni, ta- 
niec i tradycje. „Nasze Słowo'* drukuje w dialekcie łemkowskim poezje, 
baśnie, opowiadania, humor itp. Rozbijacka robota warchołów jedynie 
przeszkadza UTSK w rozwijaniu tej pracy. Nie ma żadnych przeszkód ani 
ze strony instancji partyjnych, ani ze strony rad narodowych w rozwija- 
niu regionalnych tradycji łemkowskich. Przeciwnie, Łemkowie spotykają 
się i spotykać się będą z pomocą, życzliwością i zrozumieniem ich potrzeb 
kulturalnych. 


Instancje partyjne, tam gdzie występuje działalność fałszywych obroń- 
ców Łemków, demaskują ich szkodliwą robotę oraz wyjaśniają ludności 
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ukraińskiej politykę partii w sprawach narodowośc'owych, a także sens 
uchwały Sekretariatu KC PZPR w sprawie ludności ukraińskiej. 

Mima *ż inrtancje partyjne i rady narodowe pomogły i pom2agają nadal 

w rozżzwoiu kullury i oświaty wśród ludności ukraińsk ej, podejmują się 
pracy nad stabilizacją ludności ukraińskiej zamieszkałej na Ziemiach Za- 
chodnich, jak i tej części ludności ukraińskiej, która w ramach powrotów 
osiedliła się na ziemiach południowo-wschodnich, to jednak wiele jak naj- 
bardziej zainteresowanych partyjnych instancji powiatowych dotąd nie 
wyciągnąęło głębszych wn osków. Zwłaszcza mało jeszcze zwraca się uwagi 
na internacjonalistyczne wychowanie tak ludności polskiej, jak i ukraiń- 
skiej. 
- Egzekutywy KW w Olsztynie, Koszalinie, Wrocławiu, Szzzacinie podej- 
mowały cenną inicjatywę w sprawie ukraińskiej oraz innych mniejszości 
narodowych. Nieodzowną rzeczą jest uzbrojenie ideologiczne POP, któ- 
rych członkowie przecież w codziennej pracy stykają się z ludaością pol- 
ską i mniejszości narodowych. 

KW polecały instancjom powiatowym przeanal zować dotychczasowe 
oddziałvwanie naszej partii na środowiska ukraińskie. Liczba chłopów 
ukraińskich należących do partii jest minimalna. Stąd zadan e dla naszych 
organizacji i instancji przyjmować do niej najlepszych chłopów Ukraińców. 
Wzrost przynależności do partii na wsi Ukraińców godnych miana członka 
partii wiąże się z ogólnokrajowym zadaniem wzrostu liczby członków par- 
tii wśród chłopstwa i zjednoczenia wszystkich sił spałaczaństwa dla bu- 
downictwa socjalistycznego w Polsce bez względu na przynależność na- 
rodową. 

Szczególną rolę mogą spełniać organizacje partyjne działające we wsiach, 
w których zamieszkuje ludność ukraińska. Organizacje te winny czuć się 
odpowiedzialne za sytuację mniejszości narodowych, winny wnikać w ich 
sprawy i bolączki, przeciwstawiać się wszelkiej dyskryminacji zarówno 
politycznej, jak i gospodarczej oraz zwalczać przejawy szowinizmu i nacjo- 
nalizmu. 

Dla lepszego prowadzenia pracy ideologicznej i organizatorskiej w po- 
wiatach o dużym skupisku mniejszości narodowych niektóre instancje po- 
wiatowe powołały u sebie komisje narodowościowe. Zasługuje na przemy- 
Ślenie, czy nie powołać i w innych zainteresowanych KP komisji narodo- 
wościewych, które miałyby na celu stałe śledzenie realizacji polityki partii 
w kwestii narodowej, realizacji uchwał Sekretariatu KC oraz informowa- 
nie eszekutyw komitetów pow atowych o zjawiskach w terenie itp. Dzia- 
łalność komisji objęłaby nie tylko mniejszość ukraińską, ale i inne mniej- 
czości. 

Więcej niż dotychczas opieki i pomocy wymaga działalność terenowych 
ogniw stowarzyszeń kulturalnych mniejszości narodowych. Nie można się 
zgodzić z tym, by niektóre instancje partyjne nie miały rozeznania w pra- 
cy tych ogniw, jak również nie wpływały na ich politykę i kierunki dzia- 
łania. 

Utworzone w czerwcu 1956 r. UTSK po dziesięciu latach braku wszel- 
kiej organizacji społecznej ludności ukraińskiej miało trudne zadanie prze- 
łamania jej nieufności do życia organizacyjnego, społecznego i kultural- 
nego. 

Wytrzymało ono jednak silny nacisk od wewnątrz i zewnątrz ukraiń- 
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skich drobnomieszczańskich i nacjonalistycznych elementów. Zarząd Głó- 
wny UTSK poważnie okrzepł i stara się prowadz'ć systematyczną walkę 
z nacjonalizmem wśród ludności ukraińskiej, wzmacniać uczucia brater- 
skiej współpracy z polskimi masami pracującymi w budownictwie socja- 
l stycznym i wychowywać ludność ukrańską w duchu internacjonalizmu. 
UTSK dużo wysiłku poświęca obecnie zagadnieniom Łamków i zwraca 
większą uwagę na treść i formy pracy wśród tej części ludności ukraiń- 
skiej. 

Ogromnie ważnym zadaniem jest opracowanie konkretnych form dzia- 
łania wśród kobiet, młodzieży i inteligencji ukraińskiej, ze zwróceniem 
szczególnej uwagi na młodzież studencką, którą wraz z młodzieżą robotni- 
czą i chłopską należy włączać do aktywnego udziału w organizacyjnej 
i kulturalnej pracy towarzystwa oraz w organizacjach młodzieżowych 
i społecznych: ZMS, ZMW, LZS, LPŹ, PCK. Niemniej ważną sprawą je;l 
pozyskanie intel gencji, m. in. nauczycieli, ponieważ dotychczas jeszcze nie 
biorą oni należnego udziału w życiu UTSK. Pomoc ich zaś wa wszelkich 
formach pracy kulturalno-oświatowej oraz wpływ moralny i społeczny 
na młodzież i środowiska chłopskie są nieodzowne. 

UTSK stara się aktywnie pomagać instancjom partyjnym i władzom 
terenowym w realizacji uchwały KC PZPR, w umacnianiu i zagospodaro- 
waniu się ludności ukraińskiej na Ziemiach Zachodnich eraz całkowitym 
zahamowaniu samowolnych powrotów na poprzednie mejsce zamieszka- 
nia, bo wytwarza to przede wszystkim ciężką sytuację dla tych, którzy 
podejmują tak nierozważne i niezgodne z praworządnością decyzje. 


J. KULPIŃSKA i M. ROKACZ 
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Zakład Baaań Socjologicznych PAN 


Rada robotnicza w opinii załogi 
(Badania amkietowe w wybranych fabrykach przemysłu metalowego) 


Badania nad instytucją rad robotniczych, jej miejscem i rolą w syste- 
mie społecznym i produkcyjno-ekonomicznym fabryki, stosunkiem robot- 
ników do niej nastręczają oxazję z jednej strony do poznania wielu istot- 
nych cech socjologicznych przedsiębiorstwa przemysłowego, z drugiej 
zaś — do pogłębienia charaxterystyki psycho-społacznej klasy robotniczej. 

Sama instytucja rad robotniczych i ruch związany z ich powstaniem oraz 
rozwo,em stanowi bardzo interesujący przedmiot badań socjologa. 

Przedstawiona praca jest fragmentem badań ankietowych prowadzonych 
w trzech fabrykech przemysłu metalowego Warszawy i Łodzi przez kilku- 
osobowy zespół Zakładu Badań Socjologicznych Polskiej Akademii Nauk 
na temat stosunku pracowników do rady robotniczej. 

Doboru przedmiotu naszych badań dokonano na podstawie długiego kon- 
taktu z dwiema warszawskimi fabrykami — zakładem „A' i zakładem ,„B*. 
Zakład „C' w Łodzi miał dostarczyć materiału porównawczego, jako przed- 
siębiorstwo znajdujące się w innym, pozastołecznym ośrodku. przemy” 
słowym. 

Warszawska fabryka „A stanowi wielkie wielooddziałowe przedsiębiors 
stwo, pozostałe „B'*' i „C' należą do zakładów o średniej wielkości. 

Obie warszawskie fabryki („A” i „B') pracują na zasadach eksperymentu 
gospodarczego, wszystkie trzy zakłady osiągnęły w 1957 r. ponadplenowy 
zysk lub fundusz zakładowy (fabryka „C'). 

Fabryki warszawskie należą do inicjatorek instytucji rad robotniczych 
w Polsce, gdy tymczasem aktywność załogi fabryki „C* rw październiku 
1956 r. nie wykraczała poza mury zakładu. 

W zakładzie „A* radę robotniczą wybrano w grudniu 1956 r., chociaż 
komisja przygoiowująca pra 8 pracowała od września. Rada liczy ogó- 
łem 42 członków, w tym 4 robotników. W zakładzie „B" radę robotniczą 
wybrano w październiku 1956 r. Liczy ona 25 członków, w tym 1 stano- 
wią robotnicy. W zakładzie „C* radą robotniczą wyłoniono w styczniu 
1957 r. (inicjatywa znana była i popierana już w początkach października 
1956 r.). Liczy 21 członków, przy czym robotników jest 1/ą. We wszystkich 
radach w prezydium nie ma (lub prawie nie ma) robotników. 


Warto nadmienić, że badane rady należą do lepiej pracujących, a> one 
pewne osiągnięcia i doświadczenia w zarządzaniu fabryką. 
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Badania nasze prowadzone były od powstania koncepcji samorządu ro- 
botn.czego latem 1956 r. do wio. ny 1958 r. (przed powstaniem konferencji 
samorządu robotniczego), głównie przy pomocy czterech ankiet, odpowia- 
dających czasowo i temaiycznie różnym okresom rozwoju rad. 

Ankietę pierwszą przeprowadzono w fabryce „A% w październiku 
1956 r. Dotyczyła ona znajomości i oceny projektu powołania samorządu 
roJo:niczego. 

Ankietę drugą poświęcono sprawie nadziei i oczekiwań, jakie pracownicy 
wiązali z istnieniem rady rovo.niczej, ovaz ocen.e dotychczasowej paro- 
miesięcznej pracy rady. Ankietę tę przeprowadziliśmy w trzech obserwo- 
wanych fabrykach w kwietniu 1957 r. Równocześnie przeprowadziliśmy 
w fabryce „A' i „,B* ankietę na temat zasad podziału zysku.!) 

Ostatnia ankieta, przeprowadzona w trzech fabrykach w lutym 1958 r., 
miała na celu ocenę działalności rady robotniczej i 'wysondowanie szerszej 
opinii pracowników o instytucji rady po rocznym okrasia jej istnienia. 
Pytaliśmy o zdanie na temat pracy rady, jej składu, jej najważniejszych 
zadań, sposobu informowania oraz utrzymywania stałej więzi z załozą. 

Każdą z naszych kolejnych ankiet przeprowadzaliśmy w tych samych 
oddziałach produkcyjnych, dobieranych według zasady kwalifikacji za- 
trudnionych pracowników. Nie uzyskaliśmy w ten sposób wprawdzie 
próbki reprezentacyjnej dla fabryki, mogliśmy natomiast uwzględnić spe- 
cyficzne sytuacje każdego oddziału i zwracać się w każdym okresie w za- 
sadzie do tych samych pracowników. Wszystkie ankiety były anonimowe. 
Pytaliśmy jedynie o kwalifikacje, staż pracy, płeć i wiek osoby wypeł- 
niającej ankietę. Porównanie tych danych z odpowiednimi danymi całych 
załóg nie wskazuje zresztą na większe rozbieżności, co uprawnia do trak- 
towania uzyskanego materiału jako reprezentatywnego dla załóg badanych 
fabryk. 

W artykule przedstawiamy stanowisko wobec rad robotniczych dwu 
grup pracowników: robotników i personelu techniczno-inżynieryjnego. Są 
to dwie odrębne kategorie socjalno-zawodowe, "wyróżniane na podstawie 
miejsca w procesie techniczno-produkcyjnym i hierarchii służbowej, kwa- 
lifikacji zawodowych i poziomu wykształcenia oraz poczucia przynależno- 
ści do odrębnych warstw społecznych. Reprezentację kategorii socjalno- 
zawodowej robotników stanowią robotnicy o różnych kwalifikacjaca, ka- 
tegorii personelu inżynieryjno-technicznego — pracownicy biur konstruk- 
cyjnych i nadzoru fabryki.*) 

Nie jest przedmiotem naszych badań rzeczywista działalność rady robot- 
niczej, ani też rzeczywiste jej zadania czy kompetencje. Badamy opinie 
o instytucji, a nie samą instytucję. Nie analizujemy też całokształtu postaw 
wobec rady robotniczej, znajdujących wyraz m. in. w takich faktach, jak: 
wzrost wydajności pracy, spadek marnotrawstwa, kradzieży, absencji, 


1) Zasadnicze rezultaty tej ankiety zostały przedstawione w artykule ireny Maj- 
chrzak: „Jak dzielić zysk". Nowa Kultura z 1957 r. nr 23. 
' 8) W fabryce „A* w pażdzierniku 1956 r. reprezentację personelu inżynieryjno- 
technicznego stanowili wyłącznie pracownicy biura konstrukcyjnego. W dalszycn 
badaniach oprócz tej grupy mamy też inżynierów bezpośrednio zatrudnionych w pro- 
dukcji, w nadzorze (w stosunku 1:1). Porównanie opinii o radzie w lutym 1938 r. 
w obu tych grupach nie wykazało rozbieżności zdań, 
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obniżenie kosztów własnych produkcji iip. Nas interesują subiektywne 
opinie *) o radzie robotniczej. Zajmujemy się więc zagadnieniem z żakresu 
psycnologii społecznej. 

Opinie a radach rozpatrujemy zatem w trzech aspektach: w różnych 
fabrvkach, w różnych okresach (i przy pomocy różnych ankiet) i w róż- 
nych kategoriach socjalno-zawodowych. 

Chodzi nam o u:talenie, czy istnieją w każdym z badanych okresów 
i w każdej z badanych fabryk jakieś jednolite postawy całej załogi wobec 
rady, czy też załoga występuje jako zespół różnych zdezintegrowanych 
grup. 

Chodzi nam także o ustalenie, czy opinie te ulegały zmianom i jakie 
w tych procesach występują prawidłowości. 


OPINIA O RADZIE ROBOTNICZEJ W PAŻDZIERNIKU 1956 R. 


Opinie różnych kategorii socjalno-zawodowych o radach robotniczych 
w okresie powstawania i dojrzewania idei samorządu roSotniczego obra= 
zują wyniki ankiety, przeprowadzonej w fabryce „A*% 25 października 
19506 r. _ 

Inicjatywa powołania rad robotniczych zrodziła się w okresie wielkiego 
ożywienia politycznego w kraju latem 1956 r. Załoga fabryki „A* od- 
grywała w tych procesach aktywną rolę, należała do inicjatorów samo 
rządu, jej przedstawiciele występowali w licznych dyskusjach i wiecach. 
Przeprowadzaliśmy naszą ankietę w dniu zakończenia obrad VIII Plenum, 
w dniu wielkiego entuzjazmu, nadziei i wiary w odnowę. Załoga fabryki „A” 
podzielała te nastroje w szczególnie silnym stopniu. Rady robotnicze trak= 
towano iu jako element i symbol oczekiwanych przemian. Sama koncep- 
cja eamorządu robotniczego i nowe zasady zarządzania przedsiębiorstwem 
i całą gospodarką narodową znajdowały się ciągle jeszcze w sferze dysku- 
sji i projektów. 

Atmosfera „Października niewątpliwie znalazła swoje odbicie w rezul- 
tatach ankiety, która objęła 210 osób, w tym 159 robotników i 51 inżynie+ 
rów i techników. 

Wyniki ankiety wskazują, że w tym okresie można mówić o jednolitej 
w zasadzie postawie całej załogi przynajmniej co do dwóch kwestii: zain- 
teresowania ideą samorządu robotniczego oraz potrzeby powołania rady 
robotniczej. O pierwszym z tych momentów świadczy fakt, że na pytanie 
ankiety: „Czy słyszałeś o projekcie, by.zarządzanie fabryką przeszło w ręce 
załogi?', na 255 osób objętych ankietą jedynie 2 osoby odpowiedziały 
„nie” a 5 uchyliło się od odpowiedzi. Drugi momant obrazuje wynik odpo* 
wiedzi na następujące pytanie ankiety: „Jeśli jesteś zwolennikiem zarzą” 
dzania fabryką przez robotników, kto twoim zdaniem powinien w imie= 
niu robotników fabryką zarządzać: 

a) rada zakladowa czy 

b) specjalnie w tym celu wybranv samorząd robotniczy?', 

9/0 osob pytanych wypowiedziało się za powołaniem spzcjalnego 
organu samorządowego. 


3) Oczywiście opinie te stanowią również integralną część, ale też tylko częśś 
postawy wobec rady. 
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Należy jednak tutaj uczynić pewne zastrzeżenie. Otóż, jak widać, to 
ostatnie pytanie sformułowane jest alternatywnie: samorząd czy rada zar- 
kładowa? Być może, w związku z tym, iż w minionym okresie rada za- 
kładowa w dużym stopniu utraciła autorytet, część głosów oznaczała nie 
tyle opowiedzenie się za samorządem, ile wyrażenie „votum nieufności” dla 
rady zakładowej. 

Niemniej jednak niezależnie od przyczyn stwierdzić można, że w za- 
kresie zainteresowania samorządem oraz opinii co do potrzeby jego powo- 
łania istniała w tym czasie niemal zupzałnie jednolita postawa całej załoąi. 

Natomiast już wtedy zaobserwować można różnice w postawach róż- 
nych kategorii socjalno-zawodowych wzslędem pewnych bardziej kon- 
kretnych problemów, związanych z mającym powstać samorządem robot- 
niczym. 

W okresie przeprowadzenia ankiety dyskutowano wśród załogi nie tylko 
nad ogólna ideą powołania samorządu robotniczego, ale i nad konkretnym 
projektem samorządu. Otóż na pytanie ankiety: „Jakie jest twoje zdanie 
o projekcie: 

a) projekt jest słuszny i da się zrealizować, 

b) projekt wymaga istotnych zmian, 

c) projekt jest nieżyciowy, 

d) projekt jest niesłuszny, 

e) nie wiem, nie mam zdania o projekcie'' 
— załoga nie wypowiedziała się jednolicie. Szczególnie duże były różnice 
w postawie robotników z jednej strony i personelu inżynieryjno-technicz- 
nego — z drugiej. 


Obrazuje to poniższe zestawienie: 5) 
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Tabela 1. 


ZWS PSE TO ZAC S POTC ERY TO ZOZ OR OTWICZY RZEZ ROTY ZZ TZO TZ O ŻE TE ZZA ZZOZ EO ZZ TE CZYSTE ZATO OA YTY ZZOZ ROOT ŚOW ZZOZ SA OAZA TERAZ YOCZWT AE ZZCZ KACA 
Treść odpowiedzi 


2. projekt 
Kategorie | Ilość 1. projekt |jest słuszny i| 3. projekt | 4. projekt |5. nie wiem 
pracow- osób | jest słuszny | da się zrea-| wumaga jesi aieży- | nie man 
ników (100%) | t da się |lizować,ale | istotnycn |cicwp I nie-| zdania 
zrealizować |wymaga istot, zmian słuszny a projekcie 
nych zmian | 
robotnicy 159 60,1% 30,7% 3,1% 1,33 5,0% 
pracownicy 
inżynieryjno 
techniczni 51 41,2% 25,5% 23,5% 11,8% 0% 


W pierwszej rubryce znaleźli się więc pracownicy wyrażający psłną 
aprobatę dla projektu samorządu, w drugiej — pracownicy aprobujący 
projekt, ale z pewnymi zastrzeżeniami,”) w trzeciej — wyrażający kry- 


*«) Suma procent jest wyższa niż 100, ponieważ w wielu wypadkach badany 
łączył dwie opinie. 

5) Połączono tu wypowiedzi osób podkreślających jednocześnie zdania: „pro- 
jekt jest słuszny i „projekt wymaga istotnych zmian”, 
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tyczny sąd o projekcie, -v czwartej — wyrażający opinię nzzatywną,) 
w piątej wreszcie — indyferentną. 

Jak widać, robotnicy zgrupowani są w zasadzie (W 90.7979) W pierwszej 
i drugiej rubryce: przy czym 69,1*%/0 robotników apro>aje projekt b3z Za” 
sirzeżeń, gdy tymczasem odsetek inżynierów ; tezanisów jest tu niższy 
prawie o "fx. Inżynierowie | technicy natomiast aż w 23,59/0 wyrażają kry- 
tyczne stanowisko względem projektu (gdy takie stanowisko zajmuje tylko 
3,100 robotników) I w porównaniu z ro>otnikami Z30UJDWAN są Sto;U1- 
kowo licznie Ww rubryce zajmujących stanowisk „nazatywae” wzzlędiem 
projektu (11,80/0 jnżynierów I techników W9o2C 1,3*/0 robotników). ') Czym 
„wytłumaczyć te różnice? Zdecydowaną odpowiedź dać tu trudno. Wydaje 
się jednak. że wynikają one W znacznym stojniu stąd, iż p2rs3 1el inży- 
nieryjno-techniczny znał lepiej omawiany projekt (część inżynierów na” 
leżała do współtwórców projektu) i mógł mieć w związku z tym więcej 
szczegółowych uwag czy zarzutów. Robotnicy natomiast nie studiowali tak 
szczegółowo projektu. ich aproJata ozaaczała — jak się wydaje — ogólną 
akceptację całości projektu, JES9 „idei *) 

Podobnie istotne, 8 narwet dalej idące różnice między kategorią robotni- 
ków oraz kategorią inżynierów 1 techników można było zauważyć w spre- 
cyzowaniu nadziei, jakie wiązano Z powstaniem samorządu. 

Na pytanie ankiety: „Jakich korzyści spodziewasz się przede wszystkim 

realizacji projektu (samorządu): 

a) lepszej organizacji fabryki 1 lepszej pracy robotników, 

b) wyższych zarobków, 

c) większych korzyści dla państwa, 

d) innych" 

— olbrzymia większość robotników (78,700) oznaczyła !it. „b (wyższe Za 
robki), gdy tymczasem wśród inżynierów 1 tezankJW „wyższych zyrob- 
ków" spodziewało się jedynie 35,31/0 zapytanych (różnica o 43,4/0). 

Natomiast spośród inżynierów 1 tacaników 537/o oczeziwało „lepszej 
organizacii fabryxi i lepszej pracy robotników", gdy tymczasem wśród 
robotników postawiło krzyżyki w tej rubryce jedynie 37,890.) 

A więciw tym zakresie — W zakresie korzyści. jakie wiązano z powsta 
niem rady robotniczej — widać różnice między postawą robotników a per” 
sonelem inżynieryjno-technicznyr 

Czym wyiłumaczyć te różnice? Przyczyn jest zapewne wiele. Wydaje się, 
że jedną Z dość istotnych była bardziej trzeźwa ocena realnych możl- 
wości ekonomicznych naszego kraju wśród pracowników inżynieryjno- 
technicznych. 

Na podkreślen.e również zasługuje drugi moment, mianowicie miejsce, 


jakie zajmują ro 


zotnicy 1 personel inżynieryjno-techniczny w fabryce. 
a piwie 

«, Są to osoby zgadzające się z sądem: „projekt jest nieżyciowy” bądź „projekt 
jest mesłuszny” albo też podkreślające oba zdan:a. 

:) Należy dodać. że również WŚTJd robotaikow — Ww zależności Od kwalifikacji — 
widac pewne zróżnicowanie sądów 0 projekcie. Najbardziej przychylnie Odnoszą 
się do projektu roJotnicy O nis£ich kwallikacjaca: w grupie tei nie ma ani jedne- 
go robotn:ka krytycznie lub negatywnie ustosunkowanego do projektu. 

s, Tezę tę wydaje SiĘ potwierdzać fakt całkowitej przychylności w stosunku do 
pro:ektu w=rced robotników o n skich kwaliikacjach. 

*) Przy czym iw tym zagadnieniu istnieje pewne zróżnicowanie między róż* 
nymi kateżJriami robotników. 
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Inżynierowie i technicy — z racji swego stanowiska — wykazują szczegól- 
ne zainteresowanie organizacją fabryki i w tym zakresie wiążą szczególne 
nadzieje z powstaniem samorządu robotniczego. Robotnicy natomiast wy- 
kazują tu mniejsze zainteresowanie, szczególnie ci, którzy skutków złej 
organizacji nie odczuwają bezpośrednio. 0) 


Poza tym, jak już wspomniano, pewne różnice w omawianych kwestiach 
istnieją również między poszczególnyńni kategoriami robotników (zależnie 
od kwalifikacji), choć nie tak wyraźne i uchwytne jak między robotnikami 
a personelem inżynieryjno-technicznym. 


W każdym razie stwierdzić można, że w okresie powstawania rad robot- 
niczych mamy do czynienia z jednolitą w zasadzie postawą całej załogi, 
wyrażająca się w powszechnym zainteresowaniu ideą samorządu, po- 
wszechną zgodą co do potrzeby powołania specjalnego organu samorządo- 
wego, i że jednocześnie istnieją w tym czasie pewne różnice między po- 
szczególnymi grupami socjalno-zawodowymi w kwestii oceny konkretnego 
projektu samorządu oraz korzyści, jakie miałaby przynieść jego realiza- 
cja — szczególnie gdy idzie o opinię robotników z jednej strony oraz inży- 
n.erów i techników — z drugiej. 


STOSUNEK DO RADY ROBOTNiCZEJ WIOSNĄ 1357 R. 


Następna ankietę przeprowadziliśmy po kilku miesiącach istnienia rady 
robotniczej w kwietniu 1957 r., w początkowym okresie stabilizacji poli- 
tycznej i ekonomicznej kraju. W tym czasie ciągle jeszcze trwała dyskusja 
na temat modelu gospodarczego i zasad zarządzania przemysłem. 


- Koncepcja samodzielności przedsiębiorstw i samorządu robotniczego nie 
była jeszcze ostatecznie ukształtowana. Ciągle jeszcze najbardziej aktualne 
były pytania o to, czego spodziewano się od rad ro>otniczyca, czzg0 po 
n.ch oczekiwano, nie zaś o to, co one osiągnęły. Dlatego też ankieta, dostar-' 
czając informacji o ocenie początków działalności rady skupiała głównie 
uwagę na nadziejach wiązanych z instytucją samorządu. 

_ Ankietę przeprowadziliśmy w trzech fabrykach. W fabryce „A' otrzy- 
maliśmy odpowiedź od 516 pracowników, w tym od 348 robotników 
i 66 pracowników inżynieryjno-technicznych.!!) 

W fabryce ,,B' wypełniło ankietę 220 pracowników, w tym 144 robotni- 
ków i 20 inżynierów i techników. !*) 

W fabrvce „C* odpowiedziały na ankietę 172 osoby, w tym 129 robot- 
ników i 36 inżynierów i techników.') 

Zgodnie z przyjętymi założeniami w niniejszym artykule rozpatrywać 
będziemy kategorię robotników oraz personel inżynieryjno-techniczay. 

Wśród robotników wyróżniliśmy trzy grupy na podstawie kwalifikacji 

10) Należy nadmienić, że wydział produkcyjny, w którym przeprowadziliśmy 


ankietę wśród robotników, był akurat wyjątkowo dobrze zorganizowanym wydziałem 
w fabryce, która w całokształcie przedstawiała pod tym względem obraz niezbyt 
zachęcający. 

11) Pozostałą część zbiorowości stanowią mistrzowie, pracownicy administracyj- 
ni oraz grupa „brak danych" (o stanowisku przy pracy i kwalifikacjach), których 
nie uwzględniamy w tym opracowaniu. 

12) por. j. w. 

13) por. j. w, 


— 
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zawodowych, a mianowicie: robotników o niskich, średnich i wysokich kwa- 
lifikacjach.'') 

W różnych fabrykach różnie układa się stosunek liczbowy różnych grup. 
W fabrykach „B*i „C* mamy najmniej robotników o wysokich i mniej 
więcej jednakową liczbę o niskich i średnich kwalifikacjach. W fabryce 
„A odwrotnie, najmniej o niskich kwalifikacjacn. Niejsdnakowa taż są 
grupy pracowników techniczno-inżynieryjnych. W dalszym ciągu będzie- 
my nrozpatrywali grupę robotników łącznie, pamiętając, że skład w róż- 
nych fabrykach jest różny zarówno pod względem kwalifikacji, jak i stażu 
pracy (czego tu szczegółowo nie przedstaw.amy). 

Co sądza o już istniejącej radzie robotnicy i personel inżynieryjno-tech< 
niczny? Jak oceniają jej dotychczasową kilkumiesięczną zaledwie dzia- 
łalność? 

Odpowiedzi na to pytanie szukać należy w poniższej tabali zawierającej 
zestawienie procentowe ocen pracy rady w poszezagdlnyca fabrykach do- 
konanej przez obie badane kategorie pracowników: 


Tabela 2 15) 


, 


Skala Ocen: 


Nazwa fabryki R s rada pracuje 

| dobrze s.abo źle nie wiem 
zakład „A” 414 30,4 46,3 17,4 5,9 
zuliład „B” 164 47,3 36,4 7,3 9,0 
zatład „C” 165 20,6 53,4 23,0 3.0 


Jak widać, ocena pracy istniejącej rady nie jest entuzjastyczna. Stosun-= 
kowo duży odse.ek orób uważa, że rada pracuje „słabo, a liczoa ocenia= 
jących pracę „dobrze'* waha się w granicach 20.6 — 47,3%. Na uwagę 
zasługirje również ocena, że rada pracuje „żle*: wyraża ją 7,3 — 23,0% 
osób. 

Uderzająca jest niejednolitość ocen w poszczególnych fabrykach, 

Jak przedstawia się skala ocen wśród badanych kategorii pracowni 
czych? Czy robotnicy i inżynierowie wyrażają tę samą opinię o pracy 
rady, czy też oceniają ją odmiennie? 


14) Uzyskaliśmy te grupy na podstawie danych o grupie zaszeregowania. Nawet 
przyjmując, że często zaszeregowanie nie odpowiada faktycznym kwalifikacjom 
albo aktualnie wykonywanej prucy, wolimy operować uznanym jako sprawe 
dzalnym i łatwym do podania w ankiecie sposobem określenia stanowiska pracy 
wraz z podstawową płacą. 

b) W ankiecie w pytaniu: „Jak oceniasz pracę rady robotniczej?" poda-= 
liśrmy następującą skalę ocen: bardzu dobrze, dobrze, słabo, żle, bardzo żle. W opra-= 
cowaniu łączymy ocene „bardzo dobrze* 1 „dobrze* jako „dobrze'* oraz ,„żle* 
i „bardzo źle' — jako „żle. 

Ocena „słabo jest nicastra i nastręcza pewne trudności interpretacyjne. W in- 
tencji oscby wypciniającej ankietę „siabo* może znaczyć, tak sobie, średnio albo 
też niedostatecznie, gorzej niż średnio, 
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Do tych właśnie zagadnień odnosi się drugie zestawienie procentowe 
dla trzech badanych fabryk (tabala 3a dla fabryki „A*, tabala 3b dla 
fabryki ,,B*, tabela 3c dla fabryki „C')). 


Tabela 3a 


Kategoria | Liczba Skala ocen: 


bryki pracowni- osób _ rada pracuje 
ków (100 0) doLrze słabo żle | nie wiem 
zakład „A” | robotnicy 348 - 27,4 49,3 19,0 4,3 
zakład „A”' linżynierowie 
i technicy 66 47,6 30,1 8,0 14,3 
Tabela 3b 
Nażuik Kategoria | Liczba p a mece 
fabryki pracowni- osób rada pracuje 
s + NA ZAL 
ków (100%,) dobrze słabo | źle | nie wtem 
zakład „B* | robotnicy 144 50,7 34,0 8,3 2,0 
zaklad „B' |inżynierowie 
i technicy 20 23,8 52,4 - 23,8 
Tabela 3c 
5 Stalu ocen: 
Kategoria | Liczba 4 
DB pracowni- | osób | . rada pr cuje 
ków (LU0":0) | dobrze słabo źle nie wiem 
zakład „C" | robotnicy 129 21,7 53,9 23,2 1,2 
zakład „C” linżynierowie 
i technicy 36 19,4 52,8 25,0 2,8 


Jak widać, jedynie w fabryce „C* obserwujemy zbieżność ocen w obu 
grupach. W dwu pozostałych zakładach wyrażne jest natomiast zasadni- 
czo odmienne ukształtowanie się opinii o radzie wśród robotników oraz 
wśród personelu inżynieryjno-technicznego. 

W fabryce „A' pozytywnie ocenia pracę rady robotniczej 27,40% robot- 
ników **) i 47,6% inżynierów i techników. Stosunek procentowy robotni- 


ie) Przy czym wśród robotników najbardziej przychylnie odnoszą się do rady 
pracownicy o wysokich kwalifikacjach — 31,2%, robotnizów tej gruby uważa, że 
rada pracuje „dobrze”, gdy tymczasem robotnicy o średnich kwalifikacjach wy= 
rażają tę ovinie w 24,8%,, a robotnicy o niskich kwalifikacjach w 24,40, Cyfry te 
podajemy przykładowo, nie są one reprezentatywne dla pozostałych fabryk. Wszę= 
dzie jednak różnice wewnątrz grupy robotników są drugorzędne i nie wykazują 
żadnych uchwytnych prawidłowości, 
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ków i inżynierów oceniających ,dobrze' pracę rady ma się więc do siebie 
niemal jak 1:2.'') 

W fabryce „B'* natomiast sytuacja jest prawie odwrotna. Pozytywnie 
ocenia działalność rady 50,7%, robotników oraz 23,8% pracowaixów inży- 
nieryjno-technicznych. Stosunek procentowy ma się w.ęc jak 2:1. 


Jak więc widzimy, te rame kategorie socjalno-zawodowe w różnych za- 
kłedach inaczej — a nawet w sposób wprost przeciwstawny — oceniają 
pracę rady robotniczej. 

Świadczy to — jak się wydsie — w każdym razie o tym, że przyczyny 
określonej postawy w stosunku do rad ro>oniczych nie l3żą immanentnie 
w charakterze poszczególnych kategorii socjalno-zawodowych, ani też 
"w instytucji rad „jako takiej", ale w pracy konkretnej rady. 

Tezę tę potwierdza bnak różnic w opiniach o radzie w trzeciej z oma- 
wianych fabryk, w zakładzie „C". 

Trudno tu analizować szczagółowo powody, które w okraślonej fabryce 
stały się przyczyną tak zaskakujących różnic stanowisk poszczególnych 
kategorii socjalno-zawodowych. Spróbujmy jednak przykładowo rozwa- 
żyć, jakie mogą być przypuczcza!lnie powody negatvwnej oceny rady przez 
pracowników inżynieryjno-technicznych zakładu „B'. | 

Otóż jedną z niebłahych przyczyn jest tu prawdonodobnie fakt, że 
w zakłsdzie ,„.B'* z chwilą powstania rady robotniczej nie wiale się zm eniło 
w strukturze i metodach zarządzania i kierowania załadzm. A dla perso- 
nelu inżynieryjro-technicznego kweste zarządzania fabryką i kierowania 
produkcja są z natury rzeczy szczególnie bliske i ważne: stąd też ta cześć 
załogi ocenia wiele zjawisk — w tym również samorząd rosotniczy — 
z tego właśnie punktu widzen:a.!3) 

Natomiast roboinicy są bardziej skłonni oceniać pewne instytucje przez 
pryzmat wygospodarowanego zysku, przeznącz?1a7o0 do połl:iał1 wśród 
załogi. Nie jest to spowodowane szczególnym upośledzeniem finansowym 
robotników ani też ich jakimś „konsumpzyjnym'* stosunkiem do fabryki. 
Jak się wydaje, rezultaty finansowe przedsiębiorstwa i indywidualne za- 
robki są najbardziej namacalnym i łatwym do zauważenia skutkiem prawi- 
dłowej dz'ałalności organów zarządzających fabryką. I stąd cayba osią- 
gane zyski zadecydowały (w początkowym przynajmniej ocrasi2) o sto- 
sunkowo bardziej pozytywnej ocenie pracy rady roJotniczeaj przaz ro>ot- 
ników. 

Oczywiście, dla personelu inżynieryjno-technicznego kwestia zysku 
również nie jest obojętna. Mając jednax jaśniejszą świadomość braku sa- 
modzielności w działaniu rady robotniczej mogą oni przypuszczać, że i bez 
samorządu, po przejściu zakładu na zasady eksperymentalne, zysk ponad- 
plenowy zostałby wygo: podarowany. 

Spróbujemy teraz — po stwierdzeniu różnic opinii o radzie robotniczej 


1) Jeśli za podstawę porównania przyjmiemy ocenę „źle”, różnica stanowisk jest 
jeszcze wyraźniejsza: negatywnie ocenia radę 19%, roboiników i 8%, personelu in- 
żynieryjno-technicznego. 

,16) Świadczą o tym m. in. tekie wypowiedzi inżynierów: „Ponieważ w każdym 
członku rady czai się potworny ll, |oio dyrekcją", „Rada robotnicza jest w dal- 


szym ciągu bezsilna w stosunku rektora zakładu, „Zbyt mała jest inicjatywa 
samorządu, kierowany jest prze cję". 
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w poszczególnych fabrykach i grupach pracowniczych — odczytać to, co 
stanowi jakaś ogólną tendencję w ocenie działalności rady. 

Przeważająca opinia — to „słabo. | 

Krytyczna ocena działalności rady jest szczególnie widoczna w zestawie- 
niu z nadziejami wiązanumi z jej powstaniem. Nasza ankieta sformuło- 
ws3ła w ten sposób pytenie: 

„l. Czy spodziewasz się, że rada robotnicza w twoim zakładzie pomoże 
osiągnąć: 


a) lepszą organizację pracy, 
b) większą rentowność zakładu, 
c) wyższe zarobki, 
d) poprawę warunków bezpieczeństwa i higieny pracy, 
e) lepsze stosunki między pracownikami, 
f) lepsze stosunki między pracownikami a kierownictwem. 
2. Czy spodziewasz się, że rady robotnicze utworzone we wszystkich 
zakładach pomogą: 
a) poprawić sytuację gospodarczą kraju, | 
b) zwiększyć wpływ robotników na losy państwa". 


Odpowiedzi kształtują się podobnie we wszystkich fabrykach. Z instytu- 
cją rad robotniczych wiązano w ogóle bardzo duże nadzieje, spodziewano 
się, że wpłynie ona na rozwiązanie nie jednej, ale całego szearsgu kwestii. 
Staraliśmv się zmierzyć rozmiar tych oczskiwań. W tym celu dokonano 
klasyfikacji ankiet z punktu widzenia wyrażonych w nich „ilości oczeki- 
wań'. Utworzona w ten sposób „skala nadziei* mieściła się w granicach 
od 0 do 8 i wyrażała postawy ludzi niczego od rad nie oczekujących, ocze- 
kujących rozwiązania jednej, dwóch, trzech i kolejno większej liczby pro- 
blemów, aż do osób spodziewających się, że rady robotnicze będą w stanie 
wpłynąć na rozwiązanie wszystkich wymienionych przez nas kwestii.19) 

Postawa pracowników względem instytucji rad robotniczych, wyrażona 
w „ilości oczekiwań wiązanych z radami, kształtuje się w każdej fabryce 
inaczej. 

We wszystkich grupach utrzymują się większe nadzieje na lebszą orga- 
nizację pracy i rentowność oraz naprawę gospodarki kraju aniżeli na po- 
 prawę zarobków. Znamienny jest ten spadek nadziei na wyższe zarobki wo- 
bec oczekiwania wzrostu rentowności fabryki. Podobnie w punktach doty- 
czących stosunków międzyludzkich.0) W ankiecie są to punkty le i £. 
Wszędzie i we wszystkich grupach ilość odpowiedzi „tak jet w tych 
punktach najniższa. W punkcie 2b (zwiększenie wpływu robotników na 


1%) Oczywiście „ilość oczekiwań' nie musi być miarą pozytywnego stosunku do 
rady robotniczej. Mogło się zdarzyć, że ktoś wypełnił 8 punktów pozytywnie, po- 
nieważ nie zastanowił się dokładnie i nie dokonał selekcji wypowiedzi. Mogło 
się też zdarzyć, że oczekujący od rady wykonania dwu spraw miał do niej zara- 
zem silniejsze zaufanie i bardziej zaangażował się w jej pracę niż ten. kto spodzie- 
wał się większej korzyści. Zastrzeżenia te jednak nie zmieniają w sposób istotny 
zasadniczego obrazu. 

0) Przez stosunki międzyludzkie w fabryce rozumiemy system powiązań zacho- 
dzących między kierownikami a podwładnymi (hierarchia służbowa) oraz między 
współtowarzyszami pracy. Chodzi tu o więzi formalne, wynikające bezpośrednio 
z działalności produkcyjnej, jak też o więzi nieformalne, wypływające z sympatii 
lub antypatii, współpracy lub antagonizmu, poczucia równości i wspólnej odpo- 
wiedzialności, albo ich braku. 
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losy państwa) znajdujemy duży odsetek wypowiedzi pozytywnych wśród 
robotników, a negatywnych wśród pracowników inżynieryjno-technicz- 
nych. W tej sprawie szczególnie wyraźnie (i znów we wszystkich fabry- 
kach) występują różnice między opiniami robotników i pracowników inży- 
nieryino-technicznych. Zarysowują się one jednakże również i w innych 
spraw»ch. Kwestia naprawy gospodarki skupia zainteresowania obu gruo, 
SARE, programu politycznego jest sprawą przede wszysikim robotni- 
ków.”') 

Odrowiedzi na ankietę pozwalają nam zaobserwować także pewną bar- 
dzo ciekawą prawidłowość. Otóż wszuscy n'emal badani łączą pewne 
(w ększe lub mniejsze) nadzieie z radami robotniczymi, a więc do instytu- 
cji rady robotniczej odnoszą się przychylnie. Instytucja rad robotniczych 
jest cenna i potrzebna — wydają się twierdzić bodani, ale istnieiace, kon- 
kretne rady robotnicze nie potrafią wykorzystać możliwości, jaxie ona 
otwiera, pracują „słabo. | 

Oto przykłady wypowiedzi uzasadniających ocenę pracy rady w fabry- 
ce „C': 

Technik — ocena „dobra* — „zrobiła tyle, ile jej pozwalała możliwość. 


Technik — ocena „słaba'* — „zasadnicze decvzje leżą w dalszym ciągu 
w ramach zarządzeń centralnego zarządu". 

Robotnik — ,„żźle* — „dlatego, że nie mają pełneso prawa jako rada — 
sprzeciw dyrekcji i centralnego zarządu”. 

Robotnik — „źle* — „do tej pory nic konkretnego nie zrobiono". 


Robotnik — „słabo — „poważny błąd w pracy rady robotniczej według 
mnie to to, że rada nie wdraża załogi w tok swoich posunięć 
1 gros załogi o niej nic nie wie, co robi". 

Inżynier — „słabo' — „ze względu na to, że rozpoczęła dopiero swoją 
działalność i nie ma odpowiednich doświadczeń". 

Robotnik — „słabo' — „dotychczas nic się nie zmieniło w zakładzie. 

Robotnik — „słabo* — „dlatego, że rada robotnicza przeważnie tylko 
zatwierdza wnioski narzucone odgórnie". 


Technik — „dobrze — „przy tym co może zrobić, to pracuje dobrze". 
W fabruce „F* 

Robotnik — „żle* — „za dużo kierowników, nie uwzględniają potrzeb 
robotników". 

Robotnik — „słabo — „zbyt mała jest inicjatywa samorządu, kierowa- 
ny jest przez dyrekcję". 

Technik — brak oceny: „nie ma jeszcze wyników działalności rady", 

Technik — brak oceny: „nie wierzę w możliwości rady ze względu na 


ogólną sytuację kraju i zły skład rady'*. 
Robotnik — ocena „żle'* — „za dużo jest kierowników, a za mało robot- 
n'Ków'. 
Inżynier — „nie ci ludzie". 
W interesujący sposób układają się uzasadnienia ocen (dobrych i złych) 
wśród tych. którzy niczego lub bardzo niewiele oczekują od rady. 
I tak inżynier ocenę dobrą uzasadnia: „ma dobre chęci, ale nie wszyscy 
członkowie mogą podołać swoim zadaniom; małe up.awnienia*. Technik 


1) Różnice znajdujemy także wewnątrz kategorii robotniczej — rozmaicie 
uksziaitowane w zależności od fabryki. 
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oceniający „Źle” rwskazuje na brak uprawnień rady, inni (robotnicy i pra- 
cownicy techniczni) ponadio podkreślają brak informacji albo krótko- 
trwały okres doświadczeń rady. Jeżeli wiąc grupa ta nicz?ą30 nie oczekuje 
od rady, a bardzo krytycznie ocenia stan fabryki, to i osenia pracę rady 
bardziej pobłażliwie, w ich uzasadnieniach bowiem kryje się wytłumacze- 
nie rady: .ma małe uprawnienia', „krótko pracuje", „nie ma jeszcze do- 
świadczeń i samodzielności". 

Uzasadnienia ocen, podawane przez pracowników inżynieryjno-tech= 
nicznych oraz robotników zakładu „A* o wysoxich kwalifikacjach ocze- 
kujących od rady robotniczej wielu (8) korzyści, zawierają nader cząsto 
warvnek: „rada mogłaby”, „rada zrobi. jeżeli" itd. Snełnienie tego werun- 
ku zdaniem ankietowanych zależy od uprawnień rady i właściwego dobo- 
ru ludzi w radzie. 

Podobnie w fabryce „C'* ten akcent warunku występuje silnie w postu- 
latach wobec rady. 

Oto kilka wypowiedzi z tej grupy: 

Fabryka „C'* — „Jeżeli będą chciały i umiały” (rady robotnicze). „Wierzę, 
że (rady robotnicze) powinny poprawić, a nie stać się dodatkiem do 
już istniejących organizacji". 


Fabryka .A* — Rada robotnicza uczyni to, „jeżeli szczerze i z zapałem 
przy pomocy fachowców weźmie się do pracy, której dotychczas nie 
zauważyłem, 


„„Rada robotnicza jest w stanie zrobić, co wyżej napisano, jeżeli bę- 
dżie samodzielna, bo w tej chwili jest tylko szyldem dla tak zwanej 
gory". 

„Jeżeli będzie współpracować z pracownikami stale i na codzień 
oraz brać pod uwagę wypowiedzi oddolne — robociarzy'. 

Dotychczasowa analiza pozwala wysnuć następujące wnioski: Wiosną 
1957 r. utrzymują się duże nadzieje związane z instytucją rady wśród 
wszystkich kategorii pracowników i we wszystkich fabrykach. 

Jako uzasadnienie nieprzychylnych ocen rady badani wysuwają głów- 
nie: brak cdpowiednich uprawnień rady, jej niewłaściwy skład personal- 
ny. brak doświadczenia, brak informacji i kontaktu z załogą, nadmierne 
podporządkowanie się dyrekcji. 

Do nielicznych wyjątków należy negatywna ocena rady ze względu 
na zasadnicze odrzucenie koncepcji tej instytucji. 

Jeżeli w okresie października 1956 r. obserwowaliśmy wyraźnie procesy 
integrujące załogę, to wiosna 1957 r. przynosi już zmiany — występuje 
zjawisko polaryzacji ocen wedlug kategorii socjalno-zawodowych, które 
— jak się wydaje — zależne jest w dużym stopniu od różnie w działalno- 
ści rad robotniczych poszczególnych fabryk. 


STOSUNEK DO RADY ROBOTNICZEJ W LUTYM 1958 R. 


Badan'e opinii załóg o radash robotniczych powtórzono w pierwszej po- 
łowie lutego 1958 r. Przy pomocy trzeciej z kolei ankiety chcieliśmy uzy- 
skać informacje o postawie bzdznych grup pracowników wobaz instytucji 
samorządu rokotniczego i oceny rady robotniczej po z górą rocznym okresie 
jej działalności. 

Operujemy materiałem ankietowym uzyskanym od 725 osób: w tym od 
526 robotników i 137 pracown.ków inżynieryjno-technicznych. 
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W zakładzie „A” odpowiedziało na ankietę 266 robotników i 62 inżynie- 
rów i techników, w zakładzie „B* — 110 robotników i 29 inżynierów 
i techników, w zakładzie „C'* — 150 robotników i 46 inżynierów i tech- 
ników. | 

Już w trakcie przeprowadzania ankiety zwróciliśmy uwagę na fakt otrzy- 
mywania dużej ilości wypełnionych ankiet (70—80%), co świadczy 
o utrzymującym się zainteresowaniu problematyką samorządu robotni- 
czego. Wniosek ten potwierdziła następnie analiza materiału ankietowezo. 
Otóż w ponad 70%, ankiet ze wszystkich fabryk występują odpowiedzi na 
pytania „otwarte'. Jest to liczba bardzo wysoka, świadcząca o emocjonal- 
nym stosunku osób wypełniających ankiety do badanych przez nas kwestii. 

Pierwszym problemem, na który chcieliśmy otrzymać odpowiedź, była 
ocena pracy rad robotniczych. Od czasu przeprowadzenia ostatniej naszej 
ankiety upłynęło dziesięć miesięcy. Rady robotnicze zdążyły osiągnąć już 
pierwsze efekty swej pracy, jak np. wygospodarowanie zysku ponadplano- 
wanego, zajęcie się spnawami organizacji pracy w fabryce, np. uporządko- 
waniem norm pracy. Załogi miały teraz realne podstawy do oceny ich 
działalności. Czy skorygowane w praktyce oceny rady okażą się przychy!- 
niejsze czy — przeciwnie — bardziej negatywne? 

Zadaliśmy w ankiecie m. in. takie pytania: 

I. „Co uważasz za główne osiągnięcie rady robotniczej?" 

II. „Co uważasz za złe, wadliwe, w dotychczasowej działalności rady?" 

III. „Jeśli chcesz. napisz, co sądzisz o radzie robotniczej po rocznym 
okresie jei istnienia?" 

Jak widać ze sformułowań, są to pytania „otwarte, co nastręcza pewne 
trudności z punktu widzenia klasyfikacji otrzymanego materiału. Utrud- 
nia to też porównywanie wyników tej ankiety z wynikami ankiet poprzed- 
nich. 

Niemniej jednak bardzo duża liczba odpowiedzi (jak wspomniano, prze- 
kracza ona 70%, wypełnionych ankiet) oraz ich jednoznaczność umożliwia 
porównanie z wynikami odpowiedzi na pytanie „Jak oceniasz dotychcza- 
sową pracę rady robotniczej?* z poprzedniej ankiety. 

Za podstawę analizy wzęto nie tylko ocenę rady wyrażoną explicite 
w postaci odpowiedzi na pytanie III („Jeśli chcesz, napisz, co sądzisz o ra- 
dzie robotniczej po rocznym okresie jej istnienia?'), ale i odpowiedzi na 
dw% pierwsze pytania ankiety, sondujące opinię o pracy rady z punktu 
widzenia jej os'ągnięć i błędów. 

Z tego punktu widzenia badanych podzielono na cztery grupy: 

1) dających pozytywną ocenę rady (wypowiadających się wyłącznie po- 

zytywnie o przcy rady — dostrzegających tylko jej osiągnięcia), 

2) oceniających radę necatywnie (wypowiadających się wyłącznie ne- 

gatywnie o pracy rady — dostrzega jących tylko jej błędy), 

3) grupe pośredni ą między d'viema poprzednimi (dostrzegających za- 

równo osiągnięcia, jak i błędy w pracy rady), 

4) Indyferentnych (tych, którzy nie dali odpowiedzi na żadne z pytań 

o radzie lub napisali: „nie wiem' czy „nie interesuje mnie to''). 

A oto procentowe zestawienie ocen (. pozytywnych”, „średnich, „nega- 
tywnych'* i „indyfereninych*) w grupie robotników i pracowników inży- 
nieryjno-technicznych, 
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Tabela 4a 


Liczba O ce n a 
ssb Kategoria pracouw'ni- 
(100%) s pozytywna średnia negatywna |induferentne 
266 Robotn:cyp zakła- 
cu „A” 17,3% 35,7% 24,43 22,6% 
62 Personel inżunie- 
ryjno tecz iczny 
| zaałodu „A” 12,9% 51,6% 21,0% 14,5% 
Tabela 4b 
Licz! a | O ce n a 
osób Kategoria pracowni- E 
(10 %) six pozytyu:na średnia negatywna |indyferentna 
110 _ Robotnicy zakła- 
du „B' 13,6% 18,2% 40,9% 27,3% 
29 Personel inżynie- 
ryin * techniczny 
zakładu „B” 6,8% 27,6% 38,0% 27,:% 
Tabela 46 


Liczba O c ce n a 


osób Kategoria pracowni- 


ków 
(10.5) pozytywna średnia negatywna |induferentne 
150 Robotnicy zakła- 
du „C* 2,6% 14,79 54.79 28,0% 
46 Personel inżunie- 
ryjnc-techniczny 
zakładu „C" 6.6% 13,0% 60,9% 19.5% 


Jakie wnioski nasuwa analiza tych tabel? 

Odsetek robotników pozytywnie oceniających pracę rady waha się 
w granicach 17,3 — 26%, inżynierów 12,9 — 6.69%. L czba robotników ne- 
gatywnie oceniających pracę rady osiąga natomiast 24,4 — 54,7%, a inży- 
nierów 21 — 60,904. A więc roczzia praca rad robotniczych nie przyczyniła 
się do rozwian a krytycznych opinii z pierwszych miecięcy działalności rad 
(uchwyconych w drugiej ankiecie). Zjawisko to cb'erwujemy wśród załóg 
wszystkich badanych fabryk — i to zarówno wśród rodocników, jak i per- 
sonelu inżynieryjno-technicznego. I tu dochodzimy do drugiego bardzo 
ważnego spostrzeżenia. Otóż w porównan.u z okresem poprzednim (kwie- 
cień 1957 r.). okresem wyraźnego zróżnicowania opinii o radzie robotniczej 
między obiema badanymi kategoriami pracowników. obecn.e obserwujemy 
jednolitą w zasadzie ocenę rady przez robotników i personel inżynieryjno- 
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techniczny danej fabryki. Zasadniczy układ ocen jest wspólny dla obu tych 
kalegorii. 

Wyraźne różnice widać natomiast w opiniach załóg poszczególnych 
fabryk. Obrazuje to poniższa tabela: 


Tabela 5 


Liezba osób | Określenie O cena (dane procentowe) 
oe zbiorowości pozytywna || średnia | negatywna |indyferentna 


328 Rohotnicy i perso- 
nel inżynieryjno- 
techniczny 
zakładu „Ą” 16,5 38,7 23,8 21,0 


139 Robotnicy t perso- 
nel inżynieryjno- 
techniczny 
zakładu „B" 12,2 20,3 40,1 27,4 


196 Robotnicy i perso- 
nel inżynieryjno- 
techniczny 
zakładu „CC 3,6 14,3 56,1 26,0 


Wynika z tego, iż źródła tego stanu rzeczy należy szukać w działalności 
poszczególnych rad — w faktach, któne oddziałały na nastroje załogi. Przy- 
kładowo w fabryce „B' przeprowadziliśmy ankietę w okresie wyraźnej 
dezaprobaty załogi dla pewnego posunięcia rady robotniczej. Chodziło tu 
o przeznaczenie 250%, ponadplanowego zysku na budownictwo mieszka- 
niowe, czego dokonano mimo jawnego niezadowolenia części załogi. Jak 
ten fakt wpłynął na ocenę pracy rady, świadczą liczne wypowiedzi w ro- 
dzaju: „osiągnięcia rady są żadne *, „zabranie 25% zysku od pracowni- 
ków', „umiejętne wyłudzenie (wyciągnięcie z kieszeni) 250% zysku na bu- 
downictwo mieszkaniowe (po równo od tych, co będą korzystać z miesz- 
kań. jak i nie korzystających)" i „jeżeli zachodzi konieczność zasięgnięcia 
op'nii czy też zatwierdzenia jakiejś decyzji (jak było z 25% zyskiem na 
budownictwo), to nie przez takie głosowanie „kto jest przeciwny ręka do 
góry”, lecz przez «plebiscyt». 

Zajmijmy się teraz bliżej rozszyfrowaniem przyczyn określonych opinii 
o radzie — analizą uzasadnień poszczególnych stanowisk wobec rady. 


Otóż przytłaczająca liczba osób oceniających radę pozytywnie” uzasad- 
nia swoją opinię ekonomiczno-bytową stroną pracy rady, a mianowicie 
wygospodarowaniem dodatkowego zysku dla załogi. Również i wśród osób 
ocen ających radę „średnio na dobro rady zalicza się przede wszystkim 
osiągnięcie zysku. Zjawisko to występuje z reguły wśród pracowników 
wszystkich badanych fabryk. 


Weźmy przykładowo wypowiedzi robotników zakładu „A'': 
— „jak dotychczas, dobrze pracuje, bo wygospodarowali zyski' 
— .rada robotnicza ma duży sukces (wygospodarowanie dużych zysków)" 
-— „dopóki nie było rady robotniczej, zakład nasz nie był rentowny, a w 
roku 1957 rada osiągnęła zyski, 


Z zakładu „B': 

— „wygospodarowanie dla pracowników zysków w postaci trzynastej pen- 
sji, czego do tej pory nie było'. 
Z zakładu „C': 

— „wygospodarowanie 13 pensji". 


Najczęściej spotykamy krótsze uzasadnienia przychylnej (lub częściowo . 


przychylnej) oceny: „13 pensja, „zysk — pieniądze”, „zysk'. 

W kilku wypadkach na terenie fabryki „A' i „B* zamiast oceny pracy 
rady znajdujemy wypowiedź: „będę miał zdanie po rocznym bilansie" lub: 
„wyrażę sąd, gdy otrzymam wypłatę z zysku (w jakiej wysokości)". 

Wśród uzasadnień przychylnej oceny na drugim miejscu znajdują się 
osiągnięcia produkcyjne rady, wymieniane najczęściej przez inżynierów 
i to z reguły obok osiągnięć ekonomiczno-bytowych. 

m, p. „zmniejszenie marnotrawstwa, wygospodarowane znaczne zyski”, 

„zyski (obniżenie kosztów produkcji), lepsze obsadzenie stanowisk", 

„osiągnięcie rentowności w gospodarce zakładu i wygospodarowanie 
zysków, 
— „wykonanie planu rocznego, wygospodarowanie zysków". 

Natomiast do błędów w pracy rady zalicza się także „niesprawiedliwy 
podział zysku *, „za mały zysk* itp. Foza zakiadem ,„B* (gdzie — jak 
wżpominaliśmy — problem ten wystąpił w sposób szczególnie ostry) wypo- 
"wiedzi takich jest zresztą niewicie. 

To; co we wszystkich badanych fabrykach głównie zarzuca się radze, 
dotyczy problemów z zakresu siosunków m'ędzyludz<ich. Pisze się więc 
o braku dbałości o interesy pracownika, © nieliczeniu się z op'nią załogi, 
zerwaniu więzi z załogą, „skumotrzeniu' bądź „zaprzedaniu się* dyrekcji. 

Mamy więc bogaty materiał wyjaśniający, z jakich przede wszystkim 
powodów ocenia się działalność rady robotniczej pozytywnie, a z jakich — 
krytycznie czy wręcz negatywnie. 

Z tego punktu widzenia interesujące są również odoowiedzi otrzymane 
na inne pytanie ankiety. Brzm'ało ono: „Które z zadnń rady roobo.niczej 
uważasz za najważniejsze?* (podkreśl najwyżej dwa).--) 

Nakreślenie perspektyw rozwojowych przedsiębiorstwa. 
Uporządkowanie organizacji przedsiębiorstwa i organizacji pracy. 
Kontrolę nad dyrekcją i administracją. 

Wygospodarowanie jak największego zysku dla pracowników. 
Wykorzystywanie inicjatywy wszystkich pracowników. 
Zapewnienie dobrej atmosfery w stosunkach między robolnikami 
a kierownictwem i nadzorem. 

7. Inne (wymień)*.*') 

W obu kategoriach pracowników zakładu „A% za najważriejsze zada- 
nie uważa się wygospodarowanie zysku (ponad 67.9 rodo.nizów | praw.e 
80%, pracowników inżynieryjno-techn.cznych oznaczyło tę rusryx3). 
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*:) Nie wszyscy pracownicy stosowali się do tego zalecenia. W opracowaniu przy- 
jęliśmy tolerancję do trzech podkreślonych punktów ankiety, przekraczające 
tę liczbę, odrzucaliśmy. W tabelach proccat ouzow.edzi ie.ony jest od anw.et 
prawidłowo wypełnionych. Procenty się oczywiście nie sumują. 

48) Punkt ten uzyskał zaledwie kilka nie wnoszących nic nowcgo wypowiedzi, 
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Istnieją natomiast pewne różnice zdań co do ważności następnych dwu 
zadań. Wśród robotników kolejno największą ilość głosów (39%) otrzy- 
mało zadanie kontroli nad dyrekcją i administracją, a na trzecim miej”cu 
(ponad 370%) znalazło się zadanie zapewnienia dobrej atmosfery w stosun- 
kach między robotnikami a kierownictwem i nadzorem.) 


Wśród inżynierów drugie miej:ce (ponad 420%) zajmuje zadanie upo- 
rządkowania organizacji przedsiębiorstwa i organizacji pracy, trzecie zaś 
(ponad 27%) kontrola nad dyrekcją i administracją. 


Czy ta hierarchia zadań dotyczy wyłącznie pracowników zakładu „A*, 
czy też ma znaczenie ogólniejsze? Czy odnosi się ona do jednej tylko, czy 
do wszystkich badanych fabryk? 

Chodzi nam o stwierdzenie, czy kompleks pierwszoplanowych zadań rady 
ustalonych przez osoby objęte ankietą z fabryki „A' ma dla określonej 
grupy pracowników charakter reprezentatywny, czy też wyraża on opinię 
pracowników tylko tej fabryki. 

Przyjrzyjmy się przede wszystkim grupie robotników. Za najważniej- 
sze zadanie rady robotnicy fabryki „A* uznali kontrolę nad dyrekcją 
ij administracją, wygospodarowanie jak największego zysku dla pracow- 
ników oraz zapewnienie właściwej atmosfery w stosunkach między robot- 
nikami a kierownictwem i nadzorem. 

Orinię tę w całej rozciągłości podzielają robotnicy dwóch pozostałych 
fabryk. Również i oni uważają, że ze wszystkich wymienionych zadań 
rady te właśnie są najważniejsze. 

A więc określony kompleks zadań: „zysk* — „kontrola' — „atmosfera 
wybieraja wszyscy badani robotnicy, niezależnie od tego, pod adresem 
jakiej rady robotniczej zadania te się wysuwa. 

Cc więcej, wspólne jest tu nie tylko podkreślenie tych właśnie zadań, 
ale nawet hierarchia ich ważności: na pierwszym miejscu „zysk', na dru- 
gim „„controla*', na trzecim „atmosfera. 

A wśród pracowników inżynieryjno-technicznych? Tu sytuacja jest 
nieco bardziej skomplikowana. W zakładzie „A inżynierowie i technicy 
"vvznaczają swojej radzie zadanie uporządkowania organizacji przedsię- 
borstwa i organizacji pracy, kontroli nad dyrekcją i administracją oraz 
wygospodarowania zysku. 

W zakładzie „B'* pracownicy inżynieryjno-techniczni za najważniejsze 
zadania rady uważają organizację przedsiębiorstwa, wygospodarowan.e 
zys<u i zapewnienie dobrej atmosfery w stosunkach między pracownikami, 

W zakładzie „Ć'* wreszcie personel inżynieryjno-techniczny za najważ+ 
niejsze zadania rady uznał „kontrolę, „„zyski* i „atmosferę. 

Mamy więc tu pewne różnice w ocenie ważności zadań rady przez pra- 
cowrikow inżynieryjno-technicznych poszczególnych fabryk. Dodać też 


+4) Przy czym warto dodać, że pewne różnice istnieją również w grupie robote 
ników w zalezności od kwalifikacji. Tak np. kontroli nad dyrekcją uomagają się 
głównie robotnicy o średnich kwalifikacjach, zapewnienia dobrej atmosfery w sto- 
suckach między 1dzkich — o niskich kwalifikacjach, a stosunkowo duży procent 
robotników o wysokich kwalfikacjach zwraca uwagę na zadanie organizacji pracy. 
Wszystko to podano przykładowo dla zakładu „A*”, W innych fabrykach różnice te 
ukłacają się inaczej. 
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należy. że różn'ce te dotyczą nie tylko ustalenia kompleksu zadań, ale rów- 
nież i hierarchii ich ważności.*) 

Trudno nowiedzieć, skad pochodzą te różnice stanowisk w sprawie zadań 
rad rohotniczvch wśród inżynierów i techników poszczególnych fabryk. 
7a0ewne chodzi tu o przyczyny lokalne — różne w każdej fabryce i w każ- 
dej radzie robotniczei. Ale czy te różnice należą do pierwszoplanowych? 
Otóż wydaje się, że nie. 

Zwróćmy uwagę na to, jakie zadania wysuwają pracownicy inżyniervi- 
no-techniczni. We wszystkich fabrykach „zysk”*. W dwóch „kontrolę", 
w dwóch .atmosferę', w dwóch „organizację'. 


A wiec: w każdej fabryce wyznacza się radzie zarówno zadanie ekono- 
miczno-bytowe, jak i zadanie (lub zadania) z dziedziny stosunków między- 
ludzkich. 


Jest to wspólne dla personelu inżynieryjno-technicznego wszystk'ch 
trzech fabryk. Jest to — w ogólności — wspólne dla całej badanej zbioro- 
wości obu grup socjalno-zawodowych. 

W porównaniu jednak z robotnikami nowe jest wysunięcie przez pra- 
 cowników inżvnieryjno-technicznych jako jednego z pierwszoplanowych 
zdań „uporządkowanie organizacji przedsiębiorstwa i organizacii pracv". 
Dotyczy to dwóch warszawskich fabryk — zakładu „A'i „B*. Warto do- 
dać, że pracownicy inżynieryjno-techniczni zakładu „A' już raz — w ankie- 
cie „październ'kowej'* — zwracali uwagę na problemy organizacyjne, ocze- 
kując od m2aiącej powstać rady robotniczej przede "wszystkim „lepszej 
organizacji fabryki i lepszej pracy robotników". 

Za ważne zadanie rady robotniczej na ogół uważa się wygospodarowanie 
zysku. W bedanych fabrykach zysk ten rzeczywiście osiągnięto (w jednej 
z nich nawet bardzo duży), co zostało uznane za objaw pozytywny w dzia- 
łalności rady. Robotnicy wymieniają w ankietach ten fakt. Mimo to jed- 
nak cełą działalność rady oceniają bardzo krytycznie. Można sądzić — 
i potwierdzają to wypowiedzi osób objętych ankietą — że sprawą pienię- 
dzy, choć bardzo ważna, nie decyduje o postawie robotników wobec rady. 
W istocie — najważniejsze zadania rady według osób wypałniających 
ankiete dotyczą kontroli administracji i stosunków między „górą' a „do- 
łami'. Te właśnie sprawy stanowią kryterium oceny rady. 


Również w postawie pracowników inżyniery jno-technicznych można od- 
krvć tę prawidłowość. Za najważniejsze uważa się sprawy ekonomiczno- 
bytowe i i produkcyjne oraz problem stosunków międzyludzkich. Przy czym 
w rubryce „osiągnięcia pracy rady'' inżynierowie i technicy wymieniają 
pierwsze z tych zadań, w rubryce „błędy' — drugie. Pracę rady zaś oce 
niają — tak jek i robotnicy — krytycznie, a więc przez pryzmat stosun- 
ków międzyludzkich. 

Można więc zasadnie stwierdzić, że nie zysk, ale sprawy stosunków mię- 


ts) Wśród badanej grupy socjalno-zawodowej w zakładzie „A* na pierwszym miej- 
scu znajduje się „zysk*, na drugim „organizacja, na trzecim „kontrola'. 

W zakładzie „B* „zysk* i „organizacja' otrzymały jednakową ilość głosów, trze- 
cie miejsce zajęła „atmosfera*. 

W zakładzie „CĆC* na pierwszym miejscu mamy „kontrolę”, na drugim „zysk”, n 
trzecim „atmosterę", 
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dzyludzkich są czynnikiem kształtującym w ostatniej instancji opinię za- 
łóg o radach robotniczych. 

Następne pytanie ankiety brzmi: 

„Słyszy się często głosy, że rady robotnicze odrywają się od załóg. >. 
jest to również twój pogląd?" 

Oto jak kształtują się wypowiedzi na ten temat: 

1) wśród robotników: 


Tabela 6 


„Czy rada się odrywa”? 


Liczba osób Określenie 


(100%) zb'orowości tak. | xa | CONECO 
226 Robotnicy zakładu „A" 56,9% 19,0% 24,1% 
110 Robotnicy zakładu „B" 61,8% 10,0% 28,2% 
150 Robotnicy zakładu „C" 73,3% 6 0% 20,7% 
2) wśród inżynierów 1 techników: 
Tabcla 7 


Liczba osób | „Czu rada się odruwa''? 


Określenie zbioron ości DZE Z Z ÓZŹÓ ZZ 
( 00%) | ę tak | nie | nie wiem 
62 Personel inżunieryjno- 
techniczny zak!adu „A” 64,4% 20,0% 15,6% 
29 Personel inżunieryjno- 
techniczny zakłudu „B* 49,3% 37,0% 13.7% 
46 Persanci inżunieryjno- | 
techniczny zakładu „C” 78,2% 15,0% 6,8% 


Jak widzimy, wśród robotników najwięcej głosów o „odorwaniu' spo- 
tykamy w fabryce „C” (ponad 73", ,), najmniej w fabryce „A” (prawie 607.0). 
Robotnicy zakładu „B* zajmują pozycję bardzo zbliżoną do zbiorowości 
fabryki „A (prawie 62%, „tak'*').*) 

Wśród inżynierów i techników największa liczba osób twierdzących, że 
„rada się odrywa'', skupia się w fabryce „C* (ponad 78%,), najmniejsza — 
w fabryce „B* (prawie 50,9). Personel inżynieryjno-techniczny zakła- 
du „A zaimuje pod tym względem pozycję pośrednią — zbliżoną jednak 
raczej do drugiej fabryki warszawswiej. 

Zasudniczych różnic w opiniach badanych grup pracowników o „ode+ 
rwaniu się** rady nie widać. 

Wyrażniejsze są rozbieżności między pracownikami poszczególnych 


26) Pewne różnice obserwujemy również wewnątrz grup robotników. Np. w zakła- 
dzie „A” i „Ć' największy procent wypowiedzi o „oderwaniu w rubryce „tak* znaj- 
dujemy wsród robotników o niskich i wysokich kwalilikacjach. Robotnicy o śred= 
nich kwalitikaciach są mniej zaccydowani, stosunkowo Gużu wypowiedzi ssupia ru- 
bryka „nie wiem'. 


fabryk. Wśród załogi zakładu „C* np. znajduje się najwięk:za ilość ludzi 
przekonanych o „oderwaniu się'* rady. 

Stwierdzić jednakże należy, że opinia o „oderwaniu się” rady jest opinią 
dominnjąca we wszystkich badanych fabrykoch i wśród obu podstawo- 
-vych kategorii pracowników mimo istn'ejących różnie w jej nasileniu. 

Jakie są przyczyny tego stanu rzeczy? 

Kogo wini się za „oderwanie się' rady od załogi? 

Dla zbadania tej kwestii zdalismy następujące pytanie: 

„Jeśli uważasz, że rada robotnicza oderwała się od załogi, napisz, czy 
twoim zdaniem przyczyna leży w tym, że: 

2. załoga za mało interesuje się pracą rady i nie kak jej swoich 

wniosków, 

3. załoga nie pomaga radzie w jej pracy.) 

Łączne zestawienie (w procentach) wyników odpowiedzi na to pytanie 
przedstawia się następująco: 


Tabela 8 *5) 

Zakład „A” Zakład „B"” Zakład „C” 
robot- | inżynie- | robot- inżynie- robot- | inżynie- 
nicy _ | rowie | nicy rowie nicy | rowie 

„odrywa się" z winy rady] 62,0 57,0 | 50,0 24,2 59,5 60,8 
„odrywa się" z winy 

załogi 15,7 16,0 10,8 10,3 10,8 17,4 
„odrywa się” z winy 

obu stron 6,5 20,0 8,2 13,7 3,4 2,2 
brak uzasadnienia 15,8 7,0 31,0 51,8 26,3 19,6 


Obserwujemy zbieżność opinii obu grup pracowników w fabryce „A* 
1 „C”. Pracownicy zakładu „B'* odpowiadają inaczej, zwłaszcza technicy. 

Nie zamierzamy jednak zajmować się analizą tych różnic. Chodzi bo- 
wiem o rzecz bardziej zasadniczą — o to, co jest wspólnego w opinii całej 
badanej zbiorowości. 

W istocie rzeczy podstawowa grupa badanych uważa, że winę za „ode- 
rwanie' się rady od załogi ponosi rada. 


Jak się uzasadnia to stanowisko? Dlaczego twierdzi się, że rada „ode- 
rwała się' od załogi? 
tóż uderzająca jest zbieżność "wypowiedzi na ten temat między załog?- 


2) Ze sposobu sformułowania pytania wynika duża ilość braku odpowiedzi, uwi- 
doczniona w rubryce „brak uzasadnienia*. Grupują się tu zarówno ci pracownicy, 
którzy uważają, że rada się „nie odrywa" (por. tabele 8 i 9), jak też i ci, którzy wy- 
rezili sąd o „oderwaniu się* rady, ale go tu nie rozwijają. 

+5) W tabeli połączono wypowiedzi: „załoga za mało 'nteresuje się pracą rady..." 
i „załoga nie pomuga radzie..'* w jedno stanowisko: „odrywa się' :« w:ny załogi. 

Poza tym wyodrębniono sąd, że rada odrywa się z winy obu stron (grupujący wy- 
powiedzi o błędach rady i załogi). 
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mi poszczególnych fabryk. Wszędzie spotykamy te same typy uzasednień. 

Podstawowa grupa badanych uważa, że rada robotnicza nie liczy się 
z opinią i żądaniami załogi. 

W w'elu wypadkach chodzi tu o kwestię niedostatecznej informacji za- 
łogi o działalności rady, w innych o brak zafnteresowania pracownikiem, 
o nieliczenie się z opinią załogi. Duża część odpow'edzi zwraca uwagę na 
nieodpowiedni skład rady, przy czym chodzi tu zarówno o zły skład socjal- 
ny rady, jak i o nieodpowiedni dobór personalny członków rady. Przy czym 
na zły skłed socjalny rady zwracają uwagę tylko robotnicy, na nieodro- 
wiedni dobór personalny narzekają wszyscy, głównie jednak inżynierowie 
i technicy. 

I ostatnia wreszcie grupa badanych formułuje zarzuty najostrzejsze — 
dbałość o własne interesy, „kumoteratwo”, „zaoprzedan'e się' dyrekcji itd. 

Oto przykłedy wypowiedzi robotników i pracowników inżynieryjno- 
technicznych wszystkich badanych fabryk. 

— „Nic nie mogę sądzić o radzie, bo nie wiem, czy ona jeszcze istnieje" 
(zakład „A — robotnik). . 

— „Nie nie dowiedz'ałem się o osiąanięci>ch, ponieważ nawet członek rady 
robotniczej nie umie mi odpowiedzieć, co zrobili do tej pory' (zakład 
„C* — robotnik). 

— „Działa. ele beznadziejnie. Częstsze narady z udziałem całej załogi" 
(zakład „B* — robotnik). 

— „Nie dają żadnych wiadomości ze swojej działalności, nie robią zebrań 
z pracownikami" (zakład „C* — rototnik). 

— „Zwykły pracownik mało wie o działalności rady robotniczej" (za- 
kład „A' — inżynier). 

— „Moim zdaniem, za msła istnieje więź między pracownikami a radą 
robotniczą. Trzeba bezwarunkowo zwiększyć ilość zebrań i więcej za- 
interesować się warunkami bytowymi niektórych pracowników" (za- 
kład „A — robotnik). 

— „Małe przywiązanie rady do pracownika” (zakład „B' — technik). 

— „Mało się interesuią pracą robotników (zakład ,„B'* — robotnik). 

— „Brak zainteresowania załogą: stopą życiową, mieszkan'ami, mało talo- 
nów na pralki, motocykle, telew.zory' (zakład „A* — robotnik). 

— „Brak kontaktu z ludźmi pracy. Niewykonanie przyrzeczeń" (za- 
kład „A* — robotnik). 

— „Po rocznej kadencji rady robotniczej nie widać współpracy z załogą” 
(zakład „B'* — robotnik). 

— „Mała współpraca i powiązanie z pracownikiem, niezważanie na głosy 
załogi. decydowanie w różnych sprawach bez zgody załogi. Istnieje jako 
taka fikcyjnie, ponieważ musi być, więc jest* (zakład „C”* — robotnik). 

— „Brak śc'słej więzi z załogą przedstawiciele rady tłumsczą tym, że my 
i tak o niczym nie decydujemy w zakładzie, wybrali nas jako czcza 
formalność" (zakład „C'* — robotnik). 

. — „Źle sie wywiązywała, nie utrzymywała kontaktu, była za dumna. Żad- 
nego o-iągnięcia nie mają, gdy pracownik przyszedł do rady, zbywali 
go czymkolw:.ek, by sprawy nie załatwić" (zakład „A' — robotnik). 

— „Jeśli decydujący głos mają tylko inżynierowie, a z głosem robotnika 
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nikt się nie liczy, choć ma słuszność, to nic nie poprawimy na lepsze" 

(zakład ..C* — robotnik). 

,„Za dużo skrobipiórków'' (zakład „A — robotnik). 

„Uważam, że R. R. nie ma żadnych osiągnięć; chvba. że za osiaaniecie 

R. R. kedę uważał szybki awans przewodniczącego R. R." (zakład „C* — 

inżyn'er). | | 

— „Za duże kumoterstwo w radzie robotniczej. Zebran'a R. R. odhywaią 
s'ę bez powiadomienia załogi, różne premie dzielą między swoich orzy- 
jaciół. Rada nie rzadzi dyrekcją, lecz dyrekcja radą robotniczą" (za- 
kład „C'" — robotnik). | | 

-— „W początkowym okresie istnienia przejawiała wiekszą driałalność. 
Obecnie zaczyna się podporządkowywać dyrekcji'* (zakład „C'* — tech- 
n'k). | 

-— „Rada robotnicza istnieje tylko dla siebie i kierownictwa zakładu" (za- 

kład ..C' — robotnik). 


— „Reda robotnicza nie korzysta w należytym stopniu ze swych komne* 
tencii co można sobie wytłumaczyć sol'darnością wobec dyrekcii, która 
kubiła członków rady przez odpowiednie przeszeregowanie" (zakład 
„C* — inżynier). 

«— „Rada pracuje w zwężonym gronie. Zbyt małe powiązanie z precowni- 

kami, a zbyt duże z dyrekcją* (zakład „C' — technik). | 

»— „Jest chorągiewką, na którą dmucha dyrekcja" (zakład „C'* — ro- 
botnik). | | SE 

— „Rada robotnicza zaprzedała się dyrekcji" (zakład „C'* — robotnik). 

— „Więcej robotników w radzie — to więcej zainteresowania "w zakładzie" 
(zakład „A” — robotnik). 

" — „Większość ludzi o małym poziomie umysłowym! (zakład ,,B'" — inży= 

nier). | 

* — „Trzeba przypomnieć kolegom z rady, że też byli kiedyś robotnikami" 

(zakład ..B'* — technik). 

' — „Są to ludzie mało wyrobieni, którzy sprawy załogi stawiają miękko, 
bojąc się o swe «koryto»' (zakład „C'* — robotnik). 

— „Ludzie, którzy myślą tylko o kierownictwie i ludziach na wysokich 
stanowiskach, nie o wszystkich'* (zakład „C* — technik). 

' — „Rada w tym składzie nie jest naszym przedstawicielstwem, lecz grupą 

uprzywilejowaną” (zakład „A — robotnik). 

'— „Członkowie rady z kierownictwa i awansu pozują na dygnitarzy” (za- 

kład „B* — robotnik). | 

— „Zakład nic nie zyskał na jej istnieniu i nie nie stracił. Jest źródłem 
osobistych zysków jej prezydium (zakład „C* — technik). | 
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— „Rada robotnicza skumotrzyła się z dyrekcją' (zakład „B'* — robotnik). 
— „Rada rodotnicza nas zdradziła* (zakład „A%* — robotnik). 
'— „Zzwiedli zaufanie załogi* (zzkład „A* — robotnik). 


Wszyscy pracownicy podają na uzasadnienie krytycznej oceny rady 
błędy w przcy konzretnej rady robotniczej. To ta rada pracuje żle — moż- 
na wyczytać między wierszami każdej niemal negatywnej wypowiedzi. 
Ale „rada robotnicza — to -dobry wynalazek' 29) twierdzą jednocześnie. Od 


m) Jest to przykład wypowiedzi z fabryki „A*. 
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instytucji rad robotniczych oczekują bardzo wiele, działalność oxreślo- 
nej rady oceniając krytyczne. 

Czy jednakże przyczyny istniejącego stanu rzeczy leżą rzeczywiście 
w działalności konkretnych rad? Przeczą temu chociażby przytoczone wy- 
żej zarzuty pod adresem rad, identyczne niemal we wszystkich fa>drykach. 
Również i wnioski mające wpłynąć na polepszenie pracy rad są wszędzie 
podobne.) 

Obserwuiemy więc we wszystkich badanych fabrykach jednakowe pod 
względem merytorycznym opinie o radzie, choć o różnym nasileniu i roz- 
maicie uzasadn'ane, zależnie od konkretnych warunków i sytuacji fabryki. 
Decyduje o tym — jak sądzimy — nie tylko położenie badanych fabryk 
(jest różne), ale podobre u wszystkich odpowiadających procesy psycho- 
logiczne. - 

Chodzi tu głównie o rozbieżność między „wielkimi nadziejami* łączony- 
mi z powstaniem instytucji rad robotniczych, a tym, co ona dała i w istocie 
rzeczy mogła dać szczególnie w tak krótkim czasie. 

Czy krytycyzm wobec rad oznacza odrzucenie koncepcji samorządu? 
Sączimy, że nie. 

Powszecnraie daje się zauważyć przyjęcie i uznanie nowej instytucji. 
Świadczy a tym minimalna ilość wypowiedzi zasadniczo odrzucających 
rady robotnicze luv oboję:nvych co do tej kwestii. Świadczą o tym bezpo- 
średnie wypow edzi takie, ink np.: „dobrze, że rada jest'*, Świadczy o tym 
przede wszystkim ozromne zainteresowanie, akivwność, zaangażowanie 
w sprawy rady, przejawiające się w tonie i tresci wypowiedzi. 


30) Mówi się więc o konieczności lepszej informacji załogi — a organizacji większej 
ilości zebrań sprawozdawczych rady (przy czym skądiuąa wiadomo, że na dotvch- 
czas organizowane zebrania przychodziła bardzo niewielka liczba pracowników). 
Mówi się, że należy zmienić skład socjalnv rady albo też „wybrać nowa radę*, że 
raua winna usamodzielnić się wobec dyrekcji i „dbać o inieresy pracowników”. 


MAREK GDAŃSKI 


Tło wypadków na Bliskim Wschodzie 


Wojna domowa w Libanie, rewolucja w Iraku oraz interwencja anglo- 
amerykańska w Libamie i Jordanii znów skoncentrowały uwagę całego 
świata na Bliskim Wschodzie. Zwłaszcza posunięcia.zbrojne Stanów Zjed- 
noczonych i Anglii z pominięciem ONZ i Rady Bezpieczeństwa wywołały - 
głęboki niepokój. Zmiany zaszłe w ostatnich latach w wyposażeniu i tech- 
nice wojennej czyniły konflikt nadzwyczaj niebezp.ecznym. Bardziej niż 
kiedykolwiek słuszna jest dziś teza o niepodzielności poxoju, a możliwość 
prowadzenia wojen ograniczonych z udziałem wielkich mocarstw, zwłasz- 
„cza w rejonach o szczególnym znaczen:u strategicznym i ekonomicznym, 
należy uznać co najmniej za problematyczną. 


Takim właśnie nadzwyczaj czułym rejonem jest Bliski i Środkowy 
Wschód. Leży on na skrzyżowaniu Europy, Azji i Afryki oraz na miedzy 
świata socjalistycznego i kapitalistycznego. Na jego północnych peryfe- 
riach mocarstwa zachodnie rozbudowały agresywny pakt bagdadzki, zwró- 
cony z jednej strony przeciwko Związkowi Radzieckiemu, a z drugiej prze- 
ciwko arabskiemu ruchowi narodowo-wyzwoleńczemu. Anglo-amerykań- 
skie bazy wojskowe znajdują się w Turcji, Iranie, Pakistanie, Arabii Sau- 
dyjskiej, szeikanatach Zatoki Perskiej, Adenie, Libii i na Cyprze. W tym 
rejon.e ponadto działają wielkie pływające bzzy amerykańskiej VI floty 
na Morzu Śródziemnym oraz floty brytyjskiej rozsiane od Malty do Zatoki 
Perskiej. Jest rzeczą jasną, że każde wojskowe posunięcie w tym rejonię 
musi zaalarmować nie tylko kraje arabskie, ale również znajdujący sią 
w najbliższym sąsiedztwie Związek Radzieczi. 


Elementem szczególnej wagi są ogromne bogactwa naftowe Bliskiego 
i Środkowego Wschodu, eksploatowane dotychczas wyłącznie przez ame- 
rykańskie, brytyjskie i francuskie koncerny naitowe. Rejon ten zawiera 
Od *ja do 9/4 znanych rezerw nafiowych świata kapitalistycznego, a jeden 
maleńki Kuweit posiada tych rezerw o 1-3 razy więcej od Stanów Zjed- 
noczonych. Do czasu zaś opracowania praktycznych metod wykorzystania 
energii atomowej do celów pokojowych nafta pozostaje głowaym źródiem 
energii w przemyśle i transporcie. Państwa Bliskiego i Srodkowego Wscho- 
du, a głównie Kuweit, Arabia Saudyjska, Ivan i Irax, dostarczają rocznie 
około 180 milionów ton ropy, a z kazdego miliona ton ropy bliskowschaa- 
niej, według obliczeń ekonomistów burzuazyjnych, zachodnie towarzystwa 
nafiowe czerpią czystego zysku od sześciu do ośmiu milionów dolarów. 
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Oto przyczyny żywego zainteresowania mocarstw zachodnich Bliskim 
i Środkowym Wschodem. Cała ich polityka służy obronie tych interesów, 
a wysokie zyski zrodziły skłonność do nadzwyczaj ryzykownych posunięć. 
Doświadczenie ostatnich lat wskazuje, że w konkretnej sytuacji między- 
narodowej Bliski Wschód stał się z punktu widzenia ogn'sk napięcia 
w świecie strefą najbardziej zapalną. Dowiódł tego aały rozwój wypadków 
od agresji sueskiej w 1956 r. do ostatniej interwencji zbrojnej Anglii i Sta- 
nów Zjednoczonych. 


FA xa  vSKA 
AFfRYWA RÓW 


8a2y wojskową 4 toma Kafłowa drogi marskia 
Reouigi Mtfawa, | A Pac na/fówz 
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Główną przyczyną nap'ęc'a na Bliskim Wschodzie są próby mocarstw 
zachodnich zahamowania historycznych procesów emancypacji krajów 
arabskich oraz ochrony imparialistycznych interesów strategicznych i go- 
spodarczych. Niewątpliwie dominujący element sytuacji stanowią głębokie 
p! zeobrażenia społeczno-polityczne na scenie arabskiej. 

Motorem rozwoju jest ruch narodowy nabrzmiały wrzeniem społecznym, 
który w sprzyjających warunkach międzynarodowych nabrał niesłychanej 
prężności. Zacięie zaś boje staczane przez ten ruch są — jak zwykle w hi- 
storii — elementem coraz większej krystalizacji i umocnienia samej idei 
narodowei. Arabski ruch narodowy nie jest oczywiście czymś nowym 
w dziejach Bliskiego Wschodu. Przebudzenie arabskie da:4je się od prze- 
łomu XIX i XX w., gdy z jednej strony chviiło się ku ugudkowi cesarstwo 
otomańskie, które przez cztery wieki utrzymywało świat arabsk: w zależ- 
ności, a z drugiej strony wzrastały na Bliskim Wschodzie wpływy mo- 
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carstw zachodnich, zmierzających do przejęcia spadku po Porcie Otomań- 
skiej. Nigdy w okresie m'ędzywojennym kraje arabskie ne godziły się 
z nowym stanem rzsczy, który zastąpił władzę turecką uciskiem brytyj- 
skim i francuskim. Historia Egiptu, Iraku, Syrii, L banu i Palestyny okresu 
m'ędzywoiennego pałna jest masowych wystąpień i powstań przeciwko 
nowym władcom kolonialnym. Zwłaszcza duży był wpływ Rewolucji Paż- 
dziernikowej na potęgowan e się ruchu antyimperialistycznego. W owym 
okresie jednak ani ruch narodowy nie posiadał jeszcze dość siły, ani też 
uzład sił w świecie nie sprzyjał zwycięstwu, chociaż np. fakt przyznania 
formalnej n ezsleżności Egiptowi po pierwszej wojnie światowej i Irakowi 
w 1932 r. świadczył, iż mocanstwa zachodnie musiały już wówczas pójść na 
pewne ustępstwa. 

Dopiero zmieniony układ sił po drugiej wojnie światowej zarówno 
w skali międzynarodowej, jak i regionalnej stworzył warunki sprzyjające 
-wzmożen:u walki i uczynił rzeczą realną osiągnięcie zwycięstwa. Proces 
rozpadu imperium kolonialnego Anglii i Francji w Azji znalazł swój wyraz 
również na Bliskim Wschodzie. Powstały nowe państwa arabskie: Syria, 
Liban. Jordania, Libia i Sudan. Pogłębiła sę walka mas egipskich i irackich 
o ewakuacię wojsk brytyjskich z baz ustanowionych na podstawie układu 
anglo-irackiego z 1930 r. i anglo-egipskiego z 1936 r. 

Wyjątkowe nasilenie arabsk ego ruchu narodowejo datuje się od roku 
1955. gdy umocnił się reżym rebubl kań:ki w Egipcie i gdy na podztawie 
umowy zawartej z Anglią w 1954 r. ewakuowane zostały wojska brytyj- 
skie z Egiptu. W nowym rządzie republikańskim w Eg3 pcie sterującym ku 
niezależności ruch narodowo-wyzwoleńczy w po:taci nacjonalizmu arab- 
ekiego uzyskał mocną ostoję. Egipt stał się ośrodxiem oporu świata arab- 
s<iego przeciwko powstałemu w 1955 r. paktowi basdadzkiemu, który od- 
rywajac Irak od resziy państw arabskich groził rozbiciem jedności arab- 
skiej. Po konferencji banduńskiej w kwietniu 1955 r. rząd ez:p:ki prokla- 
mował poliiykę pozytywnego neutralizmu, a patos antykolonialny i pan- 
arabski porwał masy arabskie innych krajów. W rozwoju tym dużą rolę 
odegrało zbliżenie Egiptu do nowo wyzwolonych krajów azjatyckich, zwła- 
szcza Indii, oraz aktywna pomoc udzielona Egiptowi przez Związek Ra- 
dziecki i kraje socjalizmu. Nie ulega wątpliwości, że gdyby nie poparcie 
radzieckie rząd egipski nie mógłby się oprzeć presji mocarstw zachodn.ch. 

Nowa polityka egipska, ukoronowana pasmem sukcesów w następnych 
latach — jak nacjonalizacja Kanału Sueskiego, odparcie agresji anglo-fran- 
cuskiej, uiworzen e wraz z Syrią Zjednoczonej Republiki Arabskiej oraz 
razem z Jemenem Zjednoczonych Państw Arabskich — zmieniła sytuację 
na Bliskim Wschodzie, a sprawa zespolenia krajów arabskich znalazła się 
na porządku dziennym. 

Często w wystąpieniach propagandzistów zachodnich problem jedności 
acabsk ej i ruchu panarabskiego jest przedstawiony jako sui generis impe- 
rializm nasserowski. Należy się więc parę słów wyjaśnienia co do istoty 
tego ruchu. Wiadomo, że istnieje wspólnota języka, historii, kultury, reli- 
gii i układu psych.cznego wszystkich Arabów. Rozbicie terytorialne Bli- 
skiego Wschodu jest zupełnie sztuczne, czego dowodem są chociażby proste, 
biegnące przez pustynie linie graniczne. Nie istniały do końca pierwszej 
wojny światowej aktualne granice między L' banem, Syrią, Irakiem, Jorda- 
nią czy Arabią Saudyjską, a rosnący ruch odrodzenia narodowego zawsze 
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głosił idee jedności arabskiej. Monarchowie arabscy okresu międzywojen* 
nego. zarówno linii haszemick ej. jak i egipskiej, marzyli o kalifecie ogólno- 
arabskim. Sama polityka brytyjska usiłowała wykorzystać idee panarab- 
skie do umocnienia swej władzy. Jej wierny sługa Nuri Said, zabity pod- 
czas ostatniego przewrotu w Bagdadz e, występował jako szermierz SZ*!” 
szej jedności arabskiej. Podczas drugiej wojny światowej, gdy zwiększyła 
się presja arabskiego ruchu narodowego, ówcze:ny brytyjski minister 
spraw zagranicznych Fden dwukrotnie w 1941 i 1943 r. oświadczył, że „jest 
rzecza naturalną i słuszną”, aby umocn.ć więzy kulturalne, gospodarcze 
i polityczne miedzy krajami arabskimi. W konsekwencji w 1945 r. po- 
wstała Liga Arabska. która nie spełniła w pełni swego zadania jedynie dla- 
tego, że polityka mocarstw ingerując w sprawy L.gi hamowała rzeczywi- 
sty postęp ku jedności. 


W nowej sytuacji lat ostatnich, gdy starcie arabskiego ruchu narodowo” 
wyzwoleńczejo Z kolonializmem osiągnęło nieznane w historii rozmiary, 
problem jedności stał sę oczywiście jedną ze spraw kluczowych. Od stop- 
nia konsolidacji I jedności krajów arabskich zależała bowiem siła same50 
wystanienia arabskiego ruchu narodowego, a utrzymanie niaxtórych kra- 
jów arabskich pod wpływami obcym zagrażało bezpieczeństwu krajów, 
gdzie zwycężyła idea niezależności. D9 zagadnienia teg9 powrócił Nassec 
"w swym przemówieniu wygłoszonym 29 VII br. z okazji szóstej rocznicy 
rewolucji. Ożwiadczył on m. in. „Imperialiści zawsze starali się... rozbić 
walkę w różnych krajach arabskich... Używali oni argumentu: „Dlaczego 
miałby Egipt mieszać się do spraw innych Arabów?...* Ale zawsze wierzy* 
łem... że nasza niepod'egłość będzie pełna tylko wówczas, gdy inne kraje 
arabskie będą niezależne. Zawsze odczuwałem, że argumentacja imperia- 
listów nie była szczera ; że zmierzali oni tylko do osłabienia i rozbicia walki 
Arabów, aby mogli oDznowzć wszystkie kraje arabsk e. Zawsze byłem pew- 
ny i wierzyłem, że cokolwiek stanie się w jednym kraju arabskim. będzie 
miało n.euchronnie swój wplyw na cały naród arabski. Doświadczenie, bra- 
cia, wykazało słuszność tego wyczucia”*.') 


Oczyw.ście ruch panarabski nie opiera się tylko na przesłankach poli- 
tycznych. Fkonomicznym pod:0%em tego ruchu SĄ kapitalistyczne prze” 
miany w świecie arabskim. Z jednej strony młoda burżuazja szuka ekspan- 
sji na zjednoczonym rynku świata arabskiego — podobnie zresztą jak 
w okresie rewolucji przemysłowej w Europie tworzyły się rynki narodowe 
Francji, Niemiec i Włoch —a Z drugiej, same młode państwa arabskie — 
nadzwyczaj biedne — W poszukiwaniu źródeł akumulacji kapitalistycznej 
zmierzaja do przejęcia kontroli nad źródłami naftowymi na wschodnich 
rubieżach świata arabskiego. Jak wiadomo, Egipt jest ubogi w naftę, a Sy- 
ria, Liban i Jordania w ogóle jej dotychczas nie posiadają. Najbogatszy 
teren naftowy Bliskiego Wschodu znajduje się w rejonie Zatoki Perskiej. 
Jeden mały szeikanat Kuweitu pozostający pod protektoratem brytyjskim 
i liczący zaledwie ćwierć miliona mieszkańców produkuje rocznie około 
60 milionów ton ropy. Za$ dochody szeika Kuweitu w granicach około 
300 milionów dolarów rocznie w swej lw.ej części lokowane są W banxazch 
brytyjskich i zasilają poważnie fundusz inwestycyjny strefy sz.erlingowej. 
zrozumiała jest walka o to, aby bogactwa ojczyzny arabskiej stały się wła: 


REZZEE 
:) „The Egyptian Gazette", 23.VII.1958. 
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snością całego narodu arabskiego i aby były one do dyspozycji ozółu. Ten- 
dencja ta nawet znajduje poparcie bardziej dalekowzrocznych kół zachod- 
nich. Przemzwiając w Izbie Gmin w dniu 22.VII br. w imieniu opozycji 
labourzystowskiej Aneurin Bevan podkreślił, że „zacieśnienie więzów m ę- 
dzy krajami arabsk:mi jest nieuniknione. Byłoby to dla nas tylko korzyst- 
ne. Gdyby do tego doszło. dochody naftowe byłyby dzielone bardziej spra- 
wiedl.wie i zmniejszyłoby się poczucie krzywdy''.*) Należy więc uznać ten- 
dencie panarabskie za naturalną część składową arabskiego ruchu narodo- 
wego. 


Powstanie libańskie, a następnie rewolucja iracka były wypadkową burz- 
liwego narastania arabskiego ruchu narodowo-wyzwoleńczego w okresie 
ostatnich lat. Sama korelacja wydarzeń wymownie świadczy o tym, żene 
miały żadnych podstaw insynuacje Zachodu usiłujące twierdzić jakoby 
rozwój wydarzeń w Libanie był następstwem zewnętrznej ingerencji 
Zjednoczonej Republiki Arabskiej. Oczywiście w takim stopniu, w jakim 
idee wyzwolenia narodowego opanowały masy ludowe we wszystkich kru- 
jach arabskich, istnieje współzależność między wypadkami na po-zczezó|- 
nych frontach świata arabskiego. Jednak pozostaje faktem, że wewnątrz . 
każdego kraju arabskiego wzrosły potężne siły, zdolne do samodzielnego 
wystąpienia i w rzeczywistości działające zupełnie samorzutnie. Dość ws<a- 
zać, ze nawet zjednoczenie Eziptu i Syrii nastąp ło nie z in.cjatywy Esiptu, 
ale sił politycznych działających na arenie syryjskiej, które wobec zwięk- 
szającego się zaprożenia zewnętrznego — co osiągnęło swój punkt kulmi- 
nacyjny w konfl.kcie w jesieni 1907 r. — zwróciły się do Nassera o realiza- 
cję pełnej jedności w celu uchronienia kraju od prozachodniego prze- 
wrotu. Dopiero dziś, po częściowym ujawnieniu arcaiwów bagdadzzich, 
wyszło na jaw, jak bardzo uzasadnione były te obawy. 

Jest wszakże prawdą, że Liban pod pewnymi względami różni się od 
innych państw arabskich. Mały ten kraj na wschodnim wvbrzeżu Morza 
Śródziemnego, o obszarze zaledwie ponad 10.000 km? i ludności liczącej 
około 1.5 miliona, jest jedynym państwem araoskim, w którym ludność 
chrześcijańska różnych obrządków l.czy około 509” mieszkańców. Na tym 
poaziale oa dziesiątków lat żerowała poliiyka zachodnia po machiawel:ku 
stosująca zasadę ,,dziel i panuj'. 

znów neieżv przypomnieć, że przed pierwszą wojną światową nie by:o 
państwa libańskiego w obecnych granicach. W roku 1861 mocarstwa euro- 
pejsk.e przy pomocy zbrojnej interwencji Francji narzuciły Turcji utwo- 
rzenie wokół Góry Libanu autonomicznego oxręgu, tzw. sandżaku Libanu, 
o przeważającej ludności maronickiej obrządku chrześcijańskiego, związa- 
nego z kościoiem katolickim. Po pierwszej Światowej wojnie na podstaw.e 
układu Svkes — P.cota z Anglią z 1916 r. Francja zagarnęła Syrię. I wów- 
czas to. prowadząc politykę rozbicia Syrii na mniejsze prowincje, m. in. 
stworzyła tzw. Wieiki Liban, czyli Liban w granicach obecnych. Teryto- 
rium sandżaxu Libanu zwiększono ponad trzykrotnie. Przyłączono doń na 
zachodzie miasta portowe Bejrut, Tripoli, Sydon i Tyr; na wschodzie prze- 


9 „Tiries'*, 23.VII.1958. 
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sunięto granicę do gór Antylibanu z włączeniem do Libanu żyznej doliny 
Bekaa; w gran.cach W elk ego Libanu znalazły się wreszcie tereny przyle- 
głe do sandżaku na północy i południu. W ten sposób powstał konglomerat 
ludnościowy o olbrzymim zróżnicowaniu religijnym, w którym wszakże 
chrześcijanie zachowali nieznaczną większość. 


Nie przeszkodziło to jednak szerzan u się w kraju idsi narodowych. 
Wszak właśnie kraje Lewantu — Syria i Liban — były kolebką arabskiego 
odrodzenia na przełomie XIX i XX w. Przez cały też oxres międzywojenny 
libański i syryjski ruch naredowy ściśle współdz ałały w zmaganiech prze- 
ciwko administrecji francusxiej. Bardzo aktywny udział w tej walce brała 
m. in. pozostająca pod wspólnym kierownictwem Komunistyczna Part.a 
Syr.i i Libanu. Liban i Syria w końcu równolegle wywalczyły niepodle- 
głość w 1943 r., a ostatnie obce wojska opuściły te kraje w 1946 r. 


Młode państwo libańskie w granicach Wielkiego Libanu stanęło wobec 
skomplikowanej sytuacji. Centralnym zagadnieniem stało się określenie 
stosunku do reszty świata arabskiego oraz ustalen e równowagi wewnętrz- 
nej między różnymi środowiskami rel:gijnymi. Oba te problemy wiązały 
się ściśle ze sobą. jako że francuska administracja kolonialna pozostawiła 
ślady af liacji politycznych poszczególnych grup religijnych, w których po- 
nadto główne wpływy koncentrowały się w rękach możnych klanów. 
Zwłaszcza silne były inklinacje prozachodnie i prolrancuskie wśród ma- 
ronitów i innych obrządków chrześcijańskich związanych z kościołem kato- 
lickim. 

W sytuacji tej zawarto nie pisaną umowę dżentelmeńską znaną pod na- 
zwą paktu narodowego. Pakt ten z jsdnej strony oxreślał miejsce Libanu 
w rodzinie krajów arabskich, a z drugiej ustanawiał swego rodzaju klucz 
religijny do poszczególnych stanowisk aparatu państwowego. Według tego 
klucza np. stanowisko prezydaznta republiki zostało zarezerwowane dla 
maronity, stanowisko prem.era dla muzułmanina sekty sunnickiej, stano- 
wisko przewodniczącego parlamentu dla muzułmanina sekty szyickiej, sta- 
nowisko ministra obrony dla muzułmanina sekty Druzów itd. 


W rzeczywistości w okresie powojennym L ban trzymał się ściśle paktu 
narodowego i chociaż starał się zachować stanowisko pośrednie w rywali- 
zacji m:ędzy Kairem i Bazdadem, to w zasadzie dotrzymywał kroku arab- 
skiemu ruchowi narodowemu. Liban był jednym z członków-założycieli 
Ligi Arabskiej, poparł walkę Egiptu, Iraku i Jordanii o zniesienie brytyj- 
skich baz wojskowych, odrzucił w latach 1951 — 1952 razem z innymi pań- 
stwam. arabsk mi propozycje udziału w tzw. dowództwie Środkowego 
Wschodu organizowanym przez mocarstwa zachodnie i wreszcie nie przy 
stąpił do paktu bagdadzkiego, chociaż jedno państwo arabskie — [rak — 
stalo się jego członkiem. 

Przestrzeganie tej polityki przyniosło L'banowi wiele korzyści. Kraj roz- 
winął się gospodarczo, czerpiąc duże dochody z tranzytu towarowego do 
krajów arabskich leżących na jego zapleczu. Prosperował handel i rozwi- 
nęła się bankowość. Liban stał się miejscem spotkań świata arabskiegc. 
Dogodne połączenie morza i bliskich gór pokrytych śniegiem sprzyjało roz- 
wojowi turystyki. Z czasem Liban zyskał sławę Szwajcarii Bl.skiego 
Wschodu. a stopa życiowa ludności osiągnęła najwyższy w świecie arab- 
skim poziom. 


92 


Rozwój ten został zakłócony w 1956 r., gdy starcie między interesami 
kolon alnymi a arabskim ruchem narodowym na Bliskim Wschodzie osiąg- 
nęło punkt kulminacyjny. W czasie agresji anglo-francuskiej na Egipt pre- 
zydent Szamun — mimo masowych wystąpień ludności i mimo protestacyj- 
nego ustąpienia rządu Abdulla Yaffi — ne dopuścił do zerwania, wzorem 
innych krajów arabskich, stosunków dyplomatycznych z agrezorami. A po 
załamaniu się awantury suezkiej, gdy w roli głównego obrońcy interesów 
Zachodu na Bl'skim Wschodzie wystąniły Stany Zjednoczone, nowy rząd 
libański Sami Solha z miejsca poparł wysiłki dyvlomacji amerykańsk'ej. 
Rzad libański przyjął doktrynę Eisenhowera — odrzuconą przez wszystkie 
inne kraje arebskie — jeszcze zanim została ona uchwalona przez Kongres 
amerykański. 

Kurs ten był prowadzony przez cały rok 1957 i znalazł wyraz również 
w zwalczaniu opozycji narodowej. Przeprowadzonym w czerwcu ub. r. wy- 
borom parlamentarnym towarzyszyła atmosfera wyiątkowego terroru i ko- 
rupcji. Około 50 osób zostało zasitych, dziesiątki rannych, a setxi areszto- 
wano. Zostały one w ten sposób spreparowane, aby przyniosły większość 
Szamunowi, który gotował się do rewizji konstytucji w celu przedłużenia 
upływającej we wrześniu 1958 r. kadencji prezydenckiej na dalszych sześć 
lat. Wszystko to sprawiło, że coraz bardziej pogłębiał się kryzys polityczny. 


Zbliżanie się wyborów prezydenckich i wypadki na szerszej arenie arab- 
skiej z wiosny br. przyśpieszyły wybuch. Polaryzacja sił w świecie arab- 
skim między ZRA a Arabskim Państwem Federalnvm utworzonym z ini- 
cjatywy mocarstw zachodnich odb ła się żywym echem również w Libanie. 
Nastąpiło zaostrzenie antagonizmów, wzrosły namiętności, a wraz z tym 
upolitycznił się bardziej konflikt wewnętrzny. Opozycja zgrupowana od 
czesu ostatnich wyborów parlamentarnych we Froncie Jedności Narodowej 
bardziej się skonsolidowała. Pogłębiły się zarysowujące się od dłuższego 
czasu procesy odchodzenia od podziałów religijnych oraz ooarcia zróżni- 
cowania partyjnego na kryteriach politycznych. W opozycji do reżymi 
Szamuna znaleźli się wszyscy przywódcy religijn*, wszyscy byli premierzy, 
przewodniczący parlamentu i ministrowie spraw zagranicznych. Znamien- 
ne zwłaszcza było zdecydowane potępienie postawy Szamuna przez patriar- 
chę maronickiego, 64-letn ego Paula Miuszi. 


Na tym tle — ścierania się orientacji i przeobrażeń charakteru spoleczno- 
politycznego — doszło do wybuchu powstania majowego. Rząd Szamuna 
znalazł sie w zupełnej prawie izolacji. Mimo masowych dostaw broni ze 
Sterów Zjednoczonych i Anglii nie można było przełamać oporu ludu, 
albowiem nawet wojsko nie okazywało zbytniej gorliwości w zwalczaniu 
powstańców. Faktem jezt, że naczelny dowódca armii, gen. Szehab, wybra- 
ny w końcu na prezydenta Libznu, był kilkakrotnie wysuwany przez opeo- 
zycję już w czasie trwania walk na arbitra w powstałym sporze. Sugastię 
w tym duchu — jak to później ujawniono — wysunął m. in. prezyde:t 
Nasser w rozmowie z ambasadorem amerykańskim w Kairze w dniu 
20.V br. 


Tą właśnie sytuacją tłumaczyły się uporczywe starania Szamuna o umię - 
dzynarodowienie konfliktu libańskiego i uzyskanie pomocy zewnętrznej 
w celu zduszenia powstan'a. W rzeczywistości Stany Zjednoczone i Anglia 
— obawiając się ujemnego wpływu zwycięstwa powstańców na całokszta:t 
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sytuacji na Bliskim Wschodzie — od pierwszego momentu były gotowe do 
interwencji i skoncentrowały na Cyprze i u wybrzeży Libanu wielkie s ły 
morskie i lotnicze. Na drodze jednak stanęła nisprzycaylna wobec nowej 
awantury opinia publiczna świata, posiawa innych krajów arabsk ch, 
ostrzeżenie Związku Radzieckiego oraz krajów socjalistycznych i w końcu 
raport obserwatorów ONZ. który wyraźne zadał kłam zarzutom o rzeko- 
mej zewnetrznej pomocy dla powstańców, swą wymową z góry piętnująs 
ewentualną interwencję. 
s s 
s 


Jednak rewolucja z 14 lipca w Iraku stworzyła zupełnie nową sytuację. 
Na przekór wszystk'm okolicznościom przemawiającym przeciwko inter- 
wencji i na przekór stanowisku obizerwatorów ONZ — bez odwołania się 
do Rady Bezpieczeństwa i z pozwałceniem elementarnych zasad prawa 
międzynarodowego — amerykań:ka piechota morska wylądowała w Liba- 
nie już 15.VII br., a w dwa dni później spadochroniarze brytyjscy znaleźli 
sę w Jordanii. Rzecz prosta, nie chodziło tylko o Liban i Jordanię — oczy 
interwentów były wyraźnie zwrócone na Irak i nie wykluczano również 
możliwości zaatakowania Zjednoczonej Republiki Arabskiej, zwłaszcza 
w sektorze syryjskim. Szeroko zaxrojone działania wojskowe nie stały 
w żadnej proporcji do deklarowanych przez mocarstwa zachodn e celów 
utrzymania porządku w Libanie i Jordanii. Inspirowany przez Zachód 
chłopięcy król Jordanii Hussein, którego ojciec Talal został zdetronizowany 
przez Brytyjczyków za objawy bardziej niezależnej polityki i w roli „umy- 
siowo chorego'* znajduje się obecnie w „sanatorium dla oołąkanych" 
w Turcji. wręcz zapowiadał buńczucznie jeszcze w dziesięś dni po rewo- 
lucji irackiej, że „uczyni wszystko, co w jego mocy, aby przywrócić pokój 
i porządek w irackim rejonie Unii Arabskiej.) Przypomniało to rolę, jaką 
odegrał transjordański Legion Arab:zki pod dowództwem Glubb Paszy 
w 1941 r. przy zduszeniu antybrytyjskiego powstania Raszida Ali w Iraku. 


Interwencja anglo-amerykańska wskazywała, do jak daleko posuniętego 
ryzyka gotowe są mocarstwa zachodnie w celu ratowania swych interesów 
kolonialnych na Bliskim Wschodzie. Decyzja zapadła bez zbytniego prze- 
myślenia i nawet bez znajomości faktów. W orędziu do Kongresu prezy- 
dent Eisenhower przyznał, że neznane mu były szczegóły wypadków 
w Iraku i że „podjęty obecnie krok może mieć poważne konsekwencje''./) 
Same te okoliczności wskazują, w jakim n ebezpieczeństwie znalazła się 
sprawa poxzoju. 

Tym bardziej pełna zrównoważenia i poczucia odpowiedzialności okazała 
się polityka Związku Radzieckiego i Zjednoczonej Republiki Arabskiej, 
które w tak brzemiennym dla pokoju światowego momencie nie odpowie- 
działy na prowokację mocarstw zachodnich pochopnymi krokami. Rzecz 
jasna, że nie chodziło tu o poświęcenie interesów narodów arabskich. Sta- 
nowisko ZSRR i ZRA, uzgodnione podczas nagłej wizyty Nassera w Mo- 
sikw.e, wvnikuło z nowych ożzoliczności interwencji mocarstw zachodnich 
ji zmierzzło do wykorzystania wszystkich środków pokojowych w celu za- 
hamowan a agresji. Punkt ciężkości sytuacji na Bliskim Wschodzie znalazł 


— 


s) „Tne Times" 25.VII.1958. 
4) „The New York Times", 16.VI1.1958, 
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się w Iraku i cnodziło przede wszystkim o obronę młodei republixi, której 
zwycięstwo w sposób radykulny zmieniało układ sił na Bliskim Wschodzie. 
Na dłuższa bowiem metę nowa koncentracja sił nacjonalizmu arabsk ego 
na osi Kair — Damaszek — Bagdad będzie kształtowała sytuację. Dotyczy 
to również Jordanii i Libanu. Stany Zjednoczone i Wielka Brytania zdo- 
łały wprawdzie czasowo utrzymać na szachownicy dwa p:onki, ale straciły 
królowe. 

Trudno przesądzić znaczenie wypadków lipcowych w Iraku, Wystarczy 
rzut oka na mapę, aby uzmysłowić sobie nowe elementy sytuacji. 


Po pierwsze, był to dotkliwy, jeżeli nie śmiertelny, cios w pakt bag- 
dadzki. Odleciało jedno z czterech kół azjatycki:ch tego paktu. Ale nie tylko 
to. Dullesowska koncepcja „bariery północnej', która legła u podstaw teav 
paktu, zakładała, że Irak będzie pierwszym arabskim członkiem pak- 
tu; udział Iraku w pakcie miał na celu rozbicie jedności krajów araoskich 
i stopniowe włączenie do niego innych ogniw arabskich. Plany te spaliły 
na panewce. Ponadto należy uwzględnić niewątpliwv wpływ, jaki rewo- 
lucja iracka wywrze na pozostałe azjatyckie kraje członkowskie pastu bag- 
dadzkiegoa — Turcję, lran i Pakistan. 

Po drugie, rewolucja iracka kładzie kres okrążeniu Syri przez państwa 
paktu bagdadzkiego lub państwa znajdujące się pod wpływami mocarstw 
zachodnich. Okrążenie to było jednym z elementów ciągłozo napię'ia na 
granicach Syrii. Zagrożenie Syrii zostało przez wypadki iracsie poważnie 
zredukowane. 

Po trzecie, powstała terytorialna ciągłość ustroju republikańskiego 
o orientacji narodowej od Morza Śródziemnego do Zatoki Perskiej. Ruch 
narodowy wszedł -na tereny naftowe i znalazł się w bezpośrednim sąsiedz- 
twie najbogatszych ośrodków ropy na Bliskim Wschodzie. 


Po czwarte, nowa sytuacja stawia cały Półwysep Arabski wobec skonso- 
lidowanego frontu krajów arabskich o postawie antykolonialnej. Chodz! 
oczywiście przede wszystkim o Arabę Saudyjską, która nie może nie wy- 
ciągnąć odpowiednich "wniosków. Już po utworzeniu ZRA, jak wiadomo, 
zaszły w Arabii Saudyjskiej pewne zmi?ny, których wymowa m. in. pole- 
gała na sparaliżowan:u inspirowanym! przez Zachód wrogich axcji prze- 
ciwko siłom nacjonalizmu. Odmowa Arabii Saudyjskiej udzielenia swej 
strefy powietrznej dla dostaw naftowych dla Jordanii po interwencji bry- 
tyjskiej św adczy o należytym zrozumieniu nowych konieczności. 


Po piąte, pod znakiem zapytania stanęło utrzymanie Jordanii jako enkla- 
wy mocarstw zachodnich w sercu świata arabskiego. Jordania zawsze była 
państwem sztucznym, wykrojonym przez politykę brytyjską. Cała histo- 
ria jej jako królestwa od 1948 r. i prehistoria jako emiratu transjordań- 
skiego od czasów pierwszej wojny światowej jest historią stosunków 
z Welką Brytanią. Nie mając zdrowej bazy ekonomicznej zawsze była Za- 
leżna albo od subsydiów brytyjskich, aibo — od 1937 r. — od subsydiow 
amerykańskich. Wypadki lat ubiegiych, od przepędzenia Glubba Paszy na 
wtosnę 1956 r. do utworzenia narodowego rządu Nabulsiego w jeseni 
1956 r. i wy powiedzen:a układu ang!o-jordańs<iego na wio»nę 1957 r., do:ć 
jasno mówliy o nastrojach ludności. Od popieranego przez Ame'ytanow 
królewskiego zamachu s'anu na wiosnę 1907 r. nięprzertwaune uirzymy- 
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wany jest stan wyjątkowy, sroży się terror, a obozy koncentracyjne i wię- 
zienia są przepełnione. Federacja z Irakiem w lutym br. zezwalała na złu- 
dzenia, że w nowym organizmie państwowym Jordania potrafi przezwy- 
ciężyć trudności, zwłaszcza gospodarcze. Teraz Jordania jako monarch:a 
i ostoja wpływów zachodnich zawisła w próżni. Sympiomatyczna jest kon- 
kluzja korespondenta londyńskiego „Timesa'* z wizyiy do Jordanii po 
interwencji brytyjskiej. Po opisaniu olbrzymiego niezadowolenia i wrze- 
nia wśród ludności pisze on: ,,„W tych oxol cznościach, rzecz jasna, wojska 
brylyjskie i szeroka pomoc emerykańska są jedynymi środkami przetrwa- 
nia reżymu: usuń podpory, a cała budowla musi runąć''.”) 

W powstałej sytuacji Irak, mimo zaawansowania przygotowań interwen- 
cyjnych mocarstw zachodnich, zdołał uniknąć inierwencj:. Złożyło się na 
to szereg momentów. Przede wszystkim błyskawiczność rewolucji i kom- 
pleine załamanie się przegniłej dyktatury monarchistycznej. Wystarczyło 
usunięcie młodego króla Feisala, jego wuja, byłego regenta Abdulla Illaha 
ij właściwego dyktatora gen. Nur. Saida, aby zabrakło obrońców starego 
rezymu. Cała armia, prześladowani doiychczas działacze polityczni oraz 
masy narodu z miejsca opowiedz.eli się za republiką. Nowy rząd zaś dzia- 
łał szybko i zdecydowanie. Szereg dekretów natychm ast określiło jasno 
nowy stan prawny wewnątrz kraju oraz stosunek do zobowiązań między- 
narodowych. Duże znaczenie miało szybkie odcięcie się od federacji z Jor- 
danią, co przeszkodz.ło ewentualnemu zahaczeniu prawnemu przygotowy- 
wanej interwencji zachodn ej o konstytucję Arabskiego Państwa Federal- 
nego. N.e mniejszą wagę miało utrzymanie w mocy i praktyczne wykona- 
nie zokowiązań nattowych. A także pozostawienie w zawieszeniu sprawy 
pakiu bagdadzk.a2go, bez formalnego wypowiedzenia, chocaż wiadomo 
było, że czionkostwo Iraku — jak to oświadczył w wywiadzie dla „Die. 
Welt'* nowy min.ster spruw zagranicznych — „zostało adezaktualizowane 
przez życie'';) ułaiwiło dyplomatyczną grę nowych władz. Ale jednym 
z momentów najoardziej decydujących było naiychmiastowe uznanie i na- 
w.ązan.e kontakiów z ZRA, ZSRR, Chińską Republ.ką Ludową i krajami 
ocozu socjalistyczi.ego. Wpiyw oirzzzwiający na potencjalnych interwen- 
tów mnało szyokie zawarcie układu o wzajemnej ooronie mędzy Irakiem 
a GRA, popari.e mocnym o.trzezeniem ze strony Związku Radzieckiego, 
a podjęia 19.VII br. in.cjatywa Związku Radzieckiego pośpiesznego zwoła- 
nia konierencji na najwyższym szczeblu w celu pokojowego rozw.ązania 
konfliktów bliskow.chodnich niewątpliwie również wpłynęła krępująco 
na poczynania mocarsiw zachodnich. 

W konseswencji, dzizłan.a zbrojne wszczęte interwencją w Liban'e i Jor- 
danii zostały w ostatniej chwili wstrzymane, a cała operacja stała się 
tylko epizodem jednej z najwięxszych porażeź mocarstw kolonialnych na 
b.iskim Wschodz e. Zamiast uratowania g.nących pozycji Zachód wmane- 
wiował się jeszcze bardz.ej w kłopotliwą sytuację. Akcja interwencyjna 
na diugi czas będz.e rzucała cień na stosunki mocarstw zachodnich ze świa-- 
tem arabskim. W końcu, gdy 28 i 29.VII br. zebrała się w Londynie rada 
szczątkowego paktu bagdadzk ego, okazało się, że Irak jest już pozycją 
Sireconą i że z koniecznosci nie pozostaje nic innego jak uznanie nowego 
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rzącd u oraz szukanie płaszczyzny porozumienia, która by utrzymywała do+ 
pły ty nafty. 

Pr zyxład Iraku wskazuje, że bardzo błędne jest niedocenianie potencjału 
ara brsx.ego ruchu narodowego. Mocarstwa zachodnie długi czas łudz ły się, 
że p»ootrafia odzeparować Irax od reszty Świata arabskiego, że w drodze 
droo>nych reiorm popariych funduszami pochodzącymi z dochodów nafto- 
wych zdołają utrzymać konserwatywną, półfeudalną formę rządów, opartą 
na <wladzy szeików. Zamykały oczy na olbrzymie wrzenie społeczne i na- 
rod > we, które wyrażało się 'w seriach powstań ludowych, strajków robot- 
nczych oraz buntów chłopskich. 

'W/_ :stocie rzeczy Irak jest krajem wielkim i bogatym. Jego obszar wynosi 
pomad 444.000 km, gdy tymczasem ludność liczy zaledwie 5 milionów. 
Duże wolnej przestrzeni i nadającej się do irygacji ziemi oraz dochody 
naf towe w granicach 150—200 milionów dolarów rocznie zezwalają na 
opracowanie konstruktywnych planów rozwojowych. Dotychczasowy reżym 
jed mak hamował postęp. Według oficjalnej statystyki z około 4 milionów 
lud mości wiejskiej tylko 125.045 jest posiadaczami gruntu. Resztę stanowią 
siły  najemne bądź dzierżawcy żyjący w warunkach chłopów pańszczyźnia+ 
nych. Pan feudalny zabiera od 3,5 do */7 plonów. Ze statystyki wynika, że 
istmieje 50.119 gospodarstw o powierzchni dochodzącej do 5 ha, reszta — 
b majątki obszarnicze, z których 104 stanowią latyfundia o powierzchni 
ponad 5.000 ha, a 1.813 majątków posiada grunty od 500 do 5000 ha. Wy- 
brana garstka szeików nie tylko rządziła krajem, zasiadała w parlamencie 
l obsadzała wszystkie kluczowe pozycje w państwie, ale również przy= 
właszczała sobie większość funduszów przeznaczonych na cele rozwojowe, 

ierując je albo na plany irygacyjne w granicach swych majątków, albo 
zachowując je w formie pożyczek i subsydiów. Wszystkie zaś dotychcza- 
sowe plany rozwojowe były konstruowane w ten sposób, aby hamować roz- 
wój przemysłu i utrzymać charakter agrarny kraju. 


Rząd republikański, w skład którego wchodzą przedstawiciele zakaza- 
nych dotąd liberalnych i narodowych partii politycznych, stawia sobie za 
cel zmianę dotychczasowego stanu rzeczy. W wywiadzie udzelonym ko- 
respondentowi ,„Timesa'* premier gen. Abdal Kerim Kassem oświadczył: 
„Rewolucja zmierzała do uwolnienia ludu Iraku od tyranii i korupcji 
w sprawach wewnętrznych... Rewolucja posiada korzene wewnętrzne... 

warunkach starego reżymu nie było prawa i sprawiedliwości w Iraku. 
Prawo starego reżymu uwzględniało tylko interesy klas panujących. Ci, 
którzy obecnie doszli do władzy, będą w pełni służyli interesom ludu''7) 

Owy rząd ogłosił zniesienie sądów plemiennych i reformę aparatu spra- 
wiedliwości, zapowiedział oczyszczenie administracji z elementów skorum- 
Powanych. przeprowadzenie reformy rolnej i reformy systemu podatko- 
wego. W polityce zagranicznej republika iracka uznała zasadę pozytywnej 
U tralności i niewiązania się z żadnym z bloków. Zasady tymczasowej 

Oonstytucji Iraku, proklamowanej 26.VII br., wskazują, że republika iracka 
luuje w kierunku wytyczonym przez ZRA, 


) „The Times", 23.VII,1958. 
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Jaki jest ten kierunek? Co reprezentuje Nasser i jego polityka? 
Jaki charakter klasowy ma rząd republikański w Egipcie? 


Odpowiedzi na te pytania należy szukać w układzie sił klasowych 
w Egipcie i krajach arabsk.ch oraz w dotychczaso vym doświadczeniu na- 
cjonalizmu arabskiego. Kraje arabskie przeżywają obecnie okres, który 
czyni dojrzałym doprowadzenie do końca rewolucji antykolonialnej i anty- 
feudalnej. Bardziej zaawansowane wkraczają na drogę kapitalistycznego 
uprzemysłowienia. Jak już wyżej zaznaczono, procesy te doprowadziły po 
drugiej wojnie światowej do licznych wstrząsów politycznych w krajach 
arabskich. Zagadnieniem kluczowym było uwolnienie się od obcej domi- 
nacji, która hamowała również burżuazyjno-demokratyczne przeobrażenia 
wewnętrzne. 


Doświadczenia lat powojennych w Egipcie, Syrii, Iraku i Jordanii wyka- 
zały, że burżuazja narodowa z jej tradycyjnymi partiami była zbyt słaba, 
aby w warunkach wielopartyjnego ustroju parlamentarnego poprowadzić 
tę różnokierunkową walkę, której wymagały okoliczności. Wielokrotnie 
już rządy tradycyjnych partii politycznych, prowadzące kraje arabskie na 
drogę przeobrażeń demokratyczno-burżuazyjnych, zostały rozbite przez 
koalicję feudalnej reakcji i zewnętrznych kół imperialistycznych. W takich 
okolicznościach obalono rząd Wafdu w Egipcie w styczniu 1952 r., doświad- 
czenie to podzieliła Syria w okresie przewrotów 1049 r. i zamachu stanu 
Sziszakliego w listopadze 1951 r.; podobnie też Nuri Said uporał się z par- 
tiami politycznymi w 1948 r. i 1954 r.; taki los spotkał rząd Nabulsiego 
w Jordanii na wiosnę 1957 r. Należy uwzględnić, że wyjątkowe zaangażo- 
"wanie interesów mocarstw zachodnich na Bliskim Wschodzie rodzi też z ich 
strony wyjątkowe wysiłki zmierzające do ingerowania w sprawy we- 
wnętrzne krajów arabskich. 


" "Ten stan rzeczy, odzwierciedlający organizacyjną słabość burżuazji na- 
rodowej — przy względnej niedojrzałości ruchu robotniczego — wysunął 
na Ggzoło ruchu narodowego młode grupy oficerskie, wywodzące się z klas 
średnich i reprezentujące interesy antykolonialnej rewolucji burżuazyjnej. 
Wśród młodej inteligencji oficerskiej wyrosłej w brytyjskich i francuskich 
szkołach wojskowych silne były nastroje antyimperialistyczne oraz poczu- 
cie upokorzenia w związku z objawami własnej słabości i zacofania. Głę- 
boki ślad zwłaszcza pozostawiła klęska armii arabskich w wojnie z Izrae- 
lem, której winę wojsko przyp'sywało intrygom brytyjskim i skorumpo- 
wanym klikom rządzącym. Można tu wskazać, że zarówno Nasser, jak 
i gen. Kassem walczyli na froncie izraelskim, a Nasser poświęca sporo 
miejsca epizodom z owego okresu w swej „Filozofii rewolucji", W tych wa- 
runkach zdyscyplinowane grupy oficerskie, opierając się na organizacji 
wojskowej, sięgnęły po władzę. Drogę walki i drogę reform wskazywały 
dojrzałe potrzeby chwili: konieczność reformy rolnej, konieczność uprze- 
mysłowienia, konieczność rozbicia warstw feudalnych i konieczność prze- 
c wstawienia się presji zewnętrznej, która usiłowała krępować postęp i nie 
dopuścić świata arabskiego do pełnej niezależności, 

Należy powiedzieć jasno, że program polityczny „wolnych oficerów" 
w chwili zdobycia władzy nie był zbyt sprecyzowany. Zawierał on tylko 
ogólniki wynikające z potrzeb chwili. Nasser sam w „Filozofii rewolucji” 
pisze: „Przyznaję, że w mojej wyobraźni nie było pełnego obrazu, dopóki 


nie przeszedłem długiej drogi dośw.adczeń po 23 lipca 1952 r.*. 85) Program 
i metody działania kształtowały się w toku walki. Nasseryzm cechuje w ęc 
emp.ryzm, elastyczność, ekiekiyzm. Praktyka narzucała kierunek roz- 
woju. „Nie posiadamy komitetów planowania i map na ścianach, które 
oxreślają arabską federację przyszłości. Naszą polityką jest zachowanie 
elestycznoic . Nie posiadamy żadnego szczegółowego piogramu'* — oto 
słowa Nassera w rozmowie z publicystą amerykańskim C. L. Sulzberge- 
rem.”) 

Jak już zaznaczóno, oś głównej batalii przebiegała po linii polityki za- 
granicznei. Pierwszym celem rządu republikańskiego w Egipcie było uwol- 
nienie kraju od baz brytyjskich w rejonie Kanału Sueskiego. W owym 
okresie wyczuwalna była orientacja na pomoc polityki amerykańskiej, 
która usiłowała przechwycić pozycje brytyjskie na Bliskim Wschodzie. 
W rzeczywistości ówczesny ambasador amerykański w Kairze Caffery swą 
działalnością niejednokrotnie wywoływał oburzenie Londynu, a zawarcie 
układu anglo-egipskiego z 1954 r. o ewakuacji wojsk brytyjskich z Egiptu 
odbyło s'ę nie bez pewnej presji Waszyngtonu. Politycy amerykańscy jed+ 
nak przeliczyli się, jeśli sądzili, że w dalszym rozwoju uda im się wciągnąć 
Egipt do bloku wojskowego montowanego pod egidą amerykańską. Sprze- 
ciw Nassera wobec paktów wojskowych z mocarstwami zachodnimi posia- 
da głębok e korzenie w dłusiej historii walk wyzwoleńczych Arabów prze- 
ciwko narzucanym układom wojskowym. Nasser jako żołnierz był szczegól- 
nie uczulony na tym punkcie, dobrze rozumiejąc istotne znaczenie podob- 
nych powiazań. 


Od owego czasu rozchodzą się coraz bardziej drogi republiki egipskiej 
i mocarstw zachodn.ch. Rokiem krytycznym był rok 1955, gdy wkraczając 
na drogę pozytywnej neutralności i napotykając odmowę pomocy z Za- 
chodu, Nasser zwrócił się o pomoc do Związku Radzieckiego. W wywiadzie 
udzielonym C. L. Sulzbergerowi Nasser w ten sposób określa pomoc 
radziecką: „Udzielili nam wszelkiej pomocy. Pomogli nam w dostawach 
broni. Gdy stanęliśmy w obliczu presji ekonomicznej i rzeczywiście po- 
trzebowali pomocy, oni nam jej udzielili. Nasze pieniądze zostały zabloko- 
wane w Anglii i Stanach Zjednoczonych, zwróciliśmy się wówczas do Ro- 
sji po nafte. Zgodzili się natychmiast. Gdy odmówil.ście nam dostaw psze- 
nicy, oni dostarczyli. Gdy zwróciliśmy się o pożyczkę, pożyczyli nam 
200 milionów rubli. I to bez żadnych warunków. N.e wystąpili z żadnym 
żądaniem politycznym. Może to wydawać się dziwne; ale oto, co miało 
miejsce — żadnych warunków politycznych. Prosiliśmy o dużą pomoc, 
a oni wyrazili zgodę.) 

Wielokrotnie potem Nasser usiłował nawiązać dobre stosunki ze Stanami 
Zjednoczonymi, mimo iż w tym czasie, po agresji anglo-francuskiej na 
Egipt i proklamowaniu doktryny Eisenhowera, wrogie nastawienie Depar- 
tamentu Stanu do polityki nassenowskiej wciąż się wzmagało. Do tematu 
tego powraca Nasser w listopadzie 1957 r. w rozinowie z redaktorem ame- 
rykańskiego tygodnika ,„Newsweek*, E. K. Lindley'em. Na pytanie, co sądzi 
o doktrynie Eisenhowera, odpowiedział: „Odnieśliśmy wrażenie, że Stany 


s; Gamal Abd El-Nasser — „The Philosophy of Revolution" str. 19, 
s) „The New York Times*, 2.IV.1958, 
19) „The New York Times", 29.111.1958, 
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Zjednoczone zmierzają do tych samych ce!ów co Brytania i Francja w swej 
agresji. Do maja br. mieliśmy nadzieję na pozojąve ułożeaie stJsu 1xów. 


Powiedziałem ambacadorow. Stanów Zjednoczonych, że poczuwam się do - 


obowiazku przyjaznego ustozunkowania się do Stanów Zjednoczonych. Re- 
zultat był bierny. Wydawało sę Wam, że nasz reżym nie wytrzyma wię 
cej jak sześć miesięcy. Zaolerowaliśmy Wam przyjaźń, ale została odrzu- 
cona'*'.!1) 

W rozwoju wypadków przewija się więc pewna lin'a obiektywnych ko- 
nieczności historycznych, która formuje politykę Nassera. U podstaw tego 
mechanizmu leżą rzeczywiste interesy narodowe krajów arabskich, na 
które nastają mocarstwa zachodnie. Sama polityka neutralności ma swe 
korzenie w dośw.adczeniach dzieciątków lat walki o niezależność. Trwały 
interes narodowy lokuje arabski ruch narodowo-wyzwoleńczy w strefie 
pokoju. 

Trzeba powiedzieć, że liczne posunięcia polityki wawnętrznej ZRA rów- 
nież są podyktowane stanem napiętej mobilizacji na fronc e zewnętrznym. 
Dotyczy to przede wszystkim tendencji do umocnienia i koncentracji wła- 
dzy wykonawczej. Z drugiej strony, wyżej wspomniana słabość burżuazji 
narodowej i brak kapitałów inwestycyjnych skłaniają państwo do przaj- 
mowania wielu funkcji gospodarczych i po cząści planowego kierowania 
trudnym procesem uprzemysłowienia. Prowadząc wielofroatową walkę na 
zewnątrz i na wewnątrz, koła kierownicze ZRA skłonne są do odwoływa- 
nia sę do metod, które odbiegają od tradycji demokracji burżuazyjnej. 
Rodzi to, rzecz jasna, konflikt z siłami postępowymi, które domagają się 
swobód demokratycznych i wolnej działalności dla patriotycznych partii 
politycznych. Dotyczy to m. in. komunistów, którzy w zasadzie popierają 
rząd w jego polityce zagranicznej, ale mają odmienny program w polityce 
wewnętrznej. Na dłuższą metę, rzecz jasna, utrzymanie tych metod może 
stworzyć pewne zakłócenia, które mogą się niekorzystnie odbić na roz- 
woju. Nie należy więc wykluczać możliwych zygzaków w polityce nacjo- 
nalizmu arabskiego. Wydaje się jednak, że niesłuszne są porównania z ru- 
chami nacjonalistycznymi okresu międzywojennego, np. z kemalizmem 
szy Czang Kai-szekiem. Porównania te niedomagają choćby ze względu 
na nowy układ sił w świecie i nową rolę obozu socjalistycznego po drugiej 
wojnie światowej. | : 

Nasz stosunek do ZRA i arabskiego ruchu narodowego określany jest 
jego a'"tualną rolą w zmaganiach na szerszej arenie międzynarodowej. Do- 
m nartą tego ruchu jest postawa antykolonialna i antyimperialistyczna 
oraz odmowa udziału w agresywnych blokach wojskowych, przeobrażenia 
społeczno-polityczne zaś, które ze sobą niesie, wnoszą postęp w szerokum 
pasie globu ziemskiego. Taki jest właśnie sens wypowiedzi tow. Chrusz- 
czowa na przyjęciu w ambasadzie polskiej w Moskwie w dniu 22.VII br.: 
„Narody arabskie, które porwały się do zdecydowanej walki przeciwxo 
imperializmowi, nie prowadzą tej walki pod sztandarem marksistowskim, 
lecz pod flagą ruchu wyzwoleńczego. Jak urządzą one później swe życ.e, 
to już ich sprawa. Witamy dziś w nich tych, czym oni są teraz — bojowni- 


11) „Newsweek*, 25.X1.1957, str. 27—29 
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ków przeciwko kolonializmowi, przeciwko imperializmowi, tych, którzy 
żądają, by ich ziemi nie deptał but obcego najeźdźcy *, 12) | 


lenia rządu Nassera. Po klęsce agresji anglo-francuskiej na Egipt przy- 
szły groźby doktryny Eisenhowera i wreszcie jej zmaterializowanie się 


i naleganie tych kół na porozumienie, przynajmniej do czasu, gdy nie po- 
wstaną możliwości odwrotu od tej linii. Bardziej trzeźwa głosy, wzywające 
do zmiany kursu, często przenikają na łamy prasy i zaczynają niekiedy 
znajdować posłuch w kołach oficjalnych. | | 
Ku takiemu zakrętowi wydawała się zmierzać m, in. polityka Departa- 
mentu Stanu na wiosnę br., po utworzeniu ZRA. W przeddzień odlotu 


szej pomoćy amerykańskiej w przyszłości".!13) Mohammed Hassanin Heikal, 
redaktor naczelny dziennika „Al-Ahram* i przyjaciel Nassera, który te 


ponowne zapewnienie Departamentu Stanu w tym Samym duchu, 
w praktyce powstanie libańskie i oskarżenie ZRA o ingerencję znów 
wpłynęły na rozpalenie sporu. Reasumując Heikal określą politykę Sta- 
nów Zjednoczonych w ten sposób: „Jedną ręką powoduje pożogę, a drugą 


Rzecz jasna, że interwencja zbrojna w Libanie i Jordanii pogłębiła tylko 
przepaść między Nasserem a mocarstwami zachodnimi. Nauka stąd prosta: 
powtarzające się próby przejścia do alternatywnej linii działania i ualas 
pn===nnnnnn zeń , i 

ir) „Trybuna Ludu", 24.VII1.1958, 

8) „The Egyptian Gazette", 16.V1I.1958, 

%) „The Egyptian Gazette" 16.V1.1958, 
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stycznienia kursu wobse nacjonalizmu arabskiego napotykają zasadniczą 
przeszkodę, którą są inne założenia polityczno strategiczne dyplomacji 
amerykańskiej i krajów arabskich oraz sprzeczne interesy stro1. Zachód 
chce utrzymać bazy i dominację nad Bliskim i Środkowym Wschodem. 
Kraje arabskie pragną widzieć ten rejon wolny oi paktów. Żaz151 chce 
zachować przywileje kolonialne w eksploatacji źródał naftowych. Nacjo- 
nal zm arabski pragnie ustanowienia stosunków na normalnych warunkach 
handlowych. A ponieważ sprawy nie pozostają w bezruchu, pulsujące ży- 
ciem wypadki wciąż od nowa wydobywają zasadnice różnice i mocarstwa 
zachodnie wciąż od nowa chwytają się przestarzałych form działania — 
polityki siły. | 


W spraw.e samej nafty należy dodać, że Zachód usiłuje przedstawić . 
rozwój wypadków na Blisk'm Wschodzie w ten sposób, jakoby w zagroże- 
niu znalazły się żywotne dla Europy dostawy rooy z Bliskiego Wschodu. 
Jest to oczywiście nieprawda, tak samo jax wymysłem propagandy były 
oskarżenia Egiptu w oxresie kryzysu sueskiego, że zmierza do zablokowa- 
nia tej ważnej drog! morskiej. Zarówno Ezipt jast żywotnie zaintereso- 
"wany, aby Kanał funkcjonował jak najsprawaiej, jak i kraje bogate 
w naflę sa zainteresowane, aby mieć szaroxie rynki zbytu dla swej nalty. 
Praktyka wykazała, że po znacjonalizowaniu Kanału Sueskiego tranzyt na 
tym szlaku wodnym się jeszcze zwiększył, a także rewolucja iracxa nie 
wstrzymała dopływu nafty do Europy. Chodzi natomiast o rzacz zupałn e 
inną: kto ma być panem bogactw naturalnych krajów arabskich i kto ma 
zbierać miliardowe zyski z ich eksploatacji? Rację miał Bavan, gdy pod- 
czas lipcowej dyskusji w Izbie Gmin, wskazał, że dopływ nafty na Zachód 
jest raczej zagrożony wówczas, k edy rejon Bliskiego Wschodu „znajduje 
się w ciągłym niepokoju w wyniku rywalizacji paktów wojskowych. Na- 
sze interesy mogą być najlepiej zaspokojone przez otrzymywanie nafty ze 
Środkowego Wschodu w drodze normalnych metod handlowych, a nie 
przez zastosowanie przeżytych środków imperialistycznych”, 5) 


Wypadki lipcowe na Blskim Wschodzie postawiły Zachód przed nową, 
niezwykle skomplikowaną sytuacją. Interwencja zbrojna w Libanie i Jor- 
danii nie tylko nie poprawiła pozycji mocarstw zachodnich, ale raczej je 
jeszcze kardziej podważyła. Nagi fakt agresji pobudził nastroje antykolo- 
nialne. „W Waszyngtonie panuje szerokie przexonanie — pisał po inter- 
wencji znany publicysta Robert J. Donovan — że wypadki ostatniego 
tygodnia spłukały za burtę starą politykę. Jest jasne, że trzeba będzie kuć 
nową politykę w nadzwyczaj trudnych warunkach w obliczu groźnych 
alternatyw ''.16) Misja specjalnego wysłannika prezydenta Eisenhowera, 
Roberta Murpny'ego, na przełomie lipca i sierpnia była pierwszą próbą 
podjęcia rozmów z krajami arabskimi. Potrzebne jednak są nie słowa, ale 
czyny, w pierwszym zaś rzędz.e wycofanie wojsk. 


Jeżeli wypadki lipcowe mają służyć jakąkolwiek nauką, to tą, że nici 
stosunków politycznych na Bliskim Wschodzie są wyjątkowo naprężone. 
Każde zaburzenie w tym rejonie — wobec ogromu zaangażowanych inte- 
resów — porusza sprężyny całej wielkiej mach:ny, która — jak uczy do- 
świadczenie ostatnich lat — zawsze prowadzi do spięć w skali światowej, 


u) „The Times", 23.VII.1958. 
18) „New York Herald Tribune”, 22.VII.1958. 
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Jeżeli sytuacja ta nie ma się powtarzać i jeżeli ma nastąpić uzdrowien'e 
tych stosunków, to warunkiem wstępnym jest rezygnacja z metod siły 
w tak czułym rejonie. Bliski Wschód musi być wyłączony z zimnej wojny, 
a wielkie mocarstwa w nny się zobowiązać do nieingarencji w sorawy 
narodów tej strefy. Należy uwolnić Bliski Wschód od agresywnych pak- 
tów i baz wojskowych i wszystkie sporne zagadnienia rozstrzygać wyłącz- 
nie metodami pokojowymi. 

Dezyderaty te od dłuższego czasu powtarzają się we wszystkich propo- 
zycjach radzieckich zmierzających do redukcji napięcia na Bliskim Wscho- 
dzie. Przyjęcie ich przez Zachód mogłoby zapoczątkować proces normali- 
zacji stosunków i niezależnego od obcej ingerencji rozwoju narodów tego 
rejonu, 


A. K. GOPALAŃ 


PA a 
Sekretarz Komunistycznej Parti Ind 


O osłatnim zjeździe Komunistycznej Partii Indii 


W kwietniu br. w Amritsar (Pendżab) odbył się nadzwyczajny zjazd 
Komunistycznej Partii [ndii. Zjazd miał ustalić nowy program partii; oce- 
nić jej stan organizacyjny po dwóch latach intensywnej działalności poli- 
tycznej (od IV zjazdu w Palghat w 1956 r.), wreszcie uchwalić rezolucję 
polityczną, wytyczającą kierunek działalności partii i ruchu demokratycz- 
nego Indii na przyszłość. Zjazd wyłonił 101-osobową Radę Krajową, naj- 
wyższą władzę partyjną w okresie między zjazdami, oraz Egzekutywę Cen- 
tralną, złożoną z 23 członków. Te dwa centralne organy partyjne mają 
zastąpić dawny Komitet Centralny i Biuro Polityczne. Nowa Rada Kra- 
jowa wybrała sekretarza generalnego (którym został ponownie tow. Adjoj 
Ghosh) oraz 7 sekretarzy. 


OD PALGHAT DO AMRITSAR 

Zjazd w Amritsar był pierwszym wszechindyjskim zjazdem partii ko- 
munistycznej po utworzeniu rządu komunistycznego w stanie Kerala. 

Po IV zjeżdzie, który nakreślił taktykę partii w zbliżających się wybo- 
rach, dwa fakty górowały w świadomości politycznej społeczeństwa Indii: 
utworzenie komun stycznego rządu w stanie Kerala i wysunięcie się partii 
komunistycznej na drugą co do wielkości partię polityczną. 

Po wyborach powszeclaych w 1957 r. w całym kraju wzrosły wpływy 
partii komunistycznej. W wyniku drugich wyborów powszechnych skoń- 
czył się monopol na władzę stanową rządzącej partii kongresowej. Co 
więcej — ta part a rządząca poniosła dotkliwą porażkę nawet w takich 
ośrodkach swych wpływów, jak Uttar Pradesz, Bombaj i Bengal Zachodni. 
Nasi kandydaci natomiast zdobyli mandaty poselskie we wszystkich parla- 
mentach stanowych republiki. Wzrost wpływów partii komunistycznej 
przyczynił s ę Z kolei do wzmocnienia demokratycznego ruchu w Indiach; 
stanowi to podstawową gwarancję postępowych przemian 1 gospodarczego 
rozwoju republiki. 

Partia komunistyczna nie tylko zwiększyła swoje wpływy w kraju — 
jak to wykazały wybory powszechne, uzupełniające 1 wybory do władz 
samorządowych i lokalnych — lecz także umocniła się pod względem orga- 
nizacyjnym. 

W kwietniu 1958 r. partia osiągnęła najwyższą liczbę 229 500 członków, 
co oznacza, że w ciągu 15 miesięcy nieomal się podwoiła. 
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Kampanie prowadzone przez partię komunistyczną w im'ę umocnienia 
światowego pokoju oraz walka partii w obronie żywotnych interesów na- 
rodu indyjskiego przyniosły wyniki. Polityka Ind'i popierająca żądanie 
zaprzestania doświadczeń z bronią jądrową, żądanie zakazu stosowania 
broni masowej zagłady, domagająca się spotkania na najwyższym szczeblu 
w celu zawarcia porozum'enia w najważniejszych sprawach międzynaro- 
dowych, polityka umacniania przyjaźni ze wszystkimi m'łującymi pokój 
narodami świata — znajduje się w centrum zainteresowania innych kra- 
jów. Wielki międzynarodowy szacunek, jakim cieszy się nasz kraj, jest 
zasługa naszego ludu i jego historycznych anty-imperialistycznych trady- 
cji; jest także zasługą naszej partii, która wraz z demokratycznymi siłami 
narodu prowadzi walkę o takie zmiany w polityce zagranicznej Indii, które 
by spowodowały większe zbliżenie między Indiami a obozem pokoju oraz 
krajami socjalistycznymi. 

3 kwietnia, na trzy dni przed otwarciem zjazdu partii w Amritsar, kan+ 
dydujący z ramienia naszej partii tow. S. S. Mirajkar, przewodniczący 
Wszechindyjskiego Kongresu Związków Zawodowych i weteran ruchu ko- 
munistvcznego Indii, został wybrany burmistrzem Bombaju. Bombaj jest 
największym skupiskiem indyjskiej klasy robotniczej i kolebką ruchu pro-= 
letariackiego Indii. Właśnie w Bombaju rewolucyjna klasa robotnicza 
utworzyła w 1922 r. swoją pierwszą ogólnoindyjską organizację, a zasiane 
tu po raz pierwszy idee socjalizmu i marksizmu-lenin'zmu rozpowszechnia- 
ły się po całych Indiach. Ponadto w bardzo wielu lokalnych instytucjach 
samorządowych przedstawiciele naszej parti uzyskują poparcie większo- 
ści. W stolicy, w Delhi, wybrano burmistrzem Aruna Asat Alego, jedną 
z legendarnych postaci ruchu narodowo-wyzwoleńczego w Indiach. 

Wyniki wyborów, jak również wzrost sił rewolucyjnego ruchu robotni- 
ków i chłopów są wyrazem zwiększających się wpływów Komunistycz- 
nej Partii Indii. 

„Times of India" pisał w przeddzień sesji w Amritsar: 

„Po 15 latach istnienia Komunistyczna Partia występuje obecnie jako 
poważna siła polityczna kraju", 

* $ 
© 


Najliczniejsza delegacja na zjazd przybyła ze stanu Kerala, gdzie nasza 
partia znajduje się u władzy. 

Po raz pierwszy w historii naszej partii uczestniczył w zjeździe urzę- 
dujący minister. 

Wśród delegatów było 21 posłów do parlamentu ogólnoindyjskiego oraz 
32 posłów do parlamentów stanowych. 
- Pod względem pochodzenia społecznego wśród delegatów stwierdzono 
obecność 45 robotników, 13 robotników rolnych, 101 chłopów małorolnych, 
31 — średniorolnych, 276 z warstw pośrednich i 8 drobnych kupców. W po- 
równaniu z ostatnim zjazdem partii wzrósł udział przedstawicieli klasy 
robotniczej i chłopów. 


JALLIANWALA 


Po tygodniu poważnych obrad i dyskusji zjazd zakończył się wielkim 
wiecem i olbrzymią demonstracją 13 kwietnia, w rocznicę słynnej rzezi 
w roku 1919 w Jallianwala Bagh w Amritsar. Brytyjskie wojsko, kiero- 
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ware żelazną ręką Sir Michael O'Dwyera, otworzyło wówczas ogień do 
bezbronnych ludzi, zgromadzonych na zebraniu w miejscu otoczonym ze- 
wsząd murami. Strzelanina skończyła się dopiero wówczas, gdy zabrakło 
amunicji. Nawet oficjalne źródła brytyjskie przyznały, że padło wówczas 
około 400 zabitych; liczbę zaś rannych oceniano na 1009 do 2000. Trag cz- 
ne było i to, że nie usunięto zabitych, rannych pozostawiono bez opieki 
lekarskiej, a umieraiacych bez kropli wody. Od tego czasu minęło trzy- 
dzieści dzewięć lat. Brytyjscy władcy musieli oouśc'ć Indie, a przedsta- 
wiciele rosnących sił rewolucyjnych, dalegaci na Zjazd KPI, złożyli wień- 
ce u stóp pomnika męczenników w Jallianwala Bagh, zanim udali sie na 
salę obrad, aby rozważyć, jak najlepiej zachować i umocnić niepodległość 
Indii i jak przebudowywać kraj z myślą o socjalistycznym jutrze. 


BILANS 


Rezolucja polityczna uchwalona przez zjazd stwierdziła, że e'ły pokoju, 
niepodległości narodowej i socjalizmu stały się potężniejsze niż kiedykol- 
wiek przedtem. 

Raz po raz mocarstwa imperialistyczne mus'ały hamować swe zapędy, 
a to na skutek stale rosnącej siły Związku Radzieckiego i krajów socja- 
li*mu, na skutek postępów nauki socjalistycznej, których symbolem było 
wy”trzelenie sputnika, a także dzięki ostatniej doniosłej deklaracji Związ- 
ku Radzieckiego o jednostronnym zaprzestaniu doświadczeń z bronią ją- 
drową. Powstanie Zjednoczonej Republiki Arabskiej, umocn.enie solidar- 
ności narodów Azji i Afryki oraz kairska konferencja w sprawie walki 
o pokój i niepodległość narodową, która zasięgiem swym objęła milionowe 
masy uciskanych w Azji i Afryce — oto czynniki o podstawowym zna- 
czeniu międzynarodowym. 

Komunistyczna Partia Indii popiera politykę zagraniczną rządu i wy- 
trwale dąży do jej umocnienia: polityka ta bowiem służy interesom pokoju 
światowego. 

Wewnętrzny rozwój Indii po IV zjeździe partii sprzyjał umacnianiu się 
demokracji. Partia nasza może się ceszyć z postępu, jaki uczyniły eały 
socjalistyczne w naszym kraju. Wydarzenia potwierdziły prawidłowość do- 
konanej przez KPI anal zy oraz linii politycznej wypracowanej przez Ko- 
m:tet Centralny po IV zjeździe w Palshat. 

Przede wszystkim wszystkie większe partie polityczne w Indiach uznały 
za swój cel socjalizm. Partia Kongresowa, Partia Socjalistyczna Pradża 
i Pariia Socjalistyczna Indi oswiadczają, że pragną budować w Indiach 
socjalizm. Dowodzi to wielkiej atrakcyjnej siły socjalizmu w świadomości 
ludu indyjskiego. Nawet lokalne partie feudalne nie mają odwagi oświad- 
czyć, że socjalizm jest zły. Dlatego mówią one o „hindu-socjalizmie* itp. 

Szczytowym osiągnięciem ruchu demok: atycznego w Indiach w ostatn'ch 
latach był rozwój sytuacji w Kerala, gdzie partia nasza w wyn'ku wybo- 
rów zdobyła władzę. Zwycię twa partii komunistycznej w większych ośrod- 
kach przemysłowych, poważne osłab enie pozycj. partii kongresowej (wy- 
kazały to ostain e wykory uzupełniejące w Bombuju i Andhra) w m ejsco- 
wościach stanowiących dawniej domenę jej wpływów, porażka C. B. Gupta 
w Uttar Pradesz, niezdolność partii kongresowej do zdobycia większości 
w wyborach do władz samorządowych w Dalhi itd. i wreszcie ogólna kon- 
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-sol'dacia sił lewicy i szeregu stanów wokół ważniejszych zagadnień doty- 
czących interesów mes pracujących — wszystko to przyśpiesza proces ra- 
dyx<alizocji tych mas w społeczeństwie. 

Największa i najstarsza partia polityczna w Indiach, Kongres Narodowy 
Ind'i, przeżywa obecnie chroniczny kryzys. Przywódcy Kongresu nie usi- 
łują już nawet ukryć wewnętrznych konfliktów i stale postępującego roz- 
kładu swej partii. Organizacje prow ncjonalne Kongresu buntują się prze- 
c:w centralnemu kierownictwu, nie słuchają jego dvrektyw, a nawet prze- 
ciwstawiają w wyborach własnych kandydatów kandydatom wyznaczonym 
przez kierownictwo centralne. Jednym ze środków walki „dysydentów 
przeciwko ich konkurencyjnym ugrupowaniom stała s'ę masowa kampania 
zbierania podpisów. Wielu wybitnych członków i funkcjonariuszy Kon- 
gresu zawieszono w prawach za łamanie dyscypliny, klikowość i walki 
frakcyine. Niedawno Pandit Nehru potępił te rozkładowe tendencje we- 
wnrątrz Kongresu. 

Zjawiska upadku i kryzysu występują nie tylko w Kongresie. Ostatnio 
ujawniły się różnice ideologiczne w Socjalistycznej Partii Pradża, a także 
w łonie Socjalistycznej Partii Indii powstały różne ugrupowania. W Uttar 
Pradesz około 1000 socjalistów wystąpiło z partii socjalistycznej i wstąpiło 
do partii komunistycznej. 

Socjaldemokracja w Indiach jest obecnie zawiedziona i nie może znaleźć 
wyjścia z kryzysu ideologicznego i organizacyjnego. Stąd jedni szukają 
ocalenia w religii, inni uciekają się do symbolicznego ruchu Bhoodan *), 
jeszcze inni domagają się jedności z partią kongresową celem zwałczania 
„n ebezpieczeństwa komunistycznego”. Głównym jednak nurtem w ma- 
sach socjaldemokratycznych jest dążenie do zespolenia sił lewicy do walki 
o socjalizm. 

Obecnie jedynie partia komunistyczna pozostaje jednolita i ideologicznie 
zdrowa. 

Postępującemu rozkładowi organizacji burżuazyjnych nie towarzyszy 
jednak proporcjonalny wzrost sił całego ruchu demokratycznego. W nie- 
których stanach na porażce Kongresu zyskują lokalne partie feudal- 
ne na skutek stosunkowej słabości ruchu komunistycznego i demokra- 
tycznego. W ostatnich wyborach do władz eamorządowych Delhi 
partii kongresowej nie udało się zdobyć większości i straciła ona wiele ze 
swych dotychczasowych mandatów. I aczkolwiek partia komunistyczna 
zwiększyła swój stan posiadania z 4 do 8 mandatów, wzrost ten pozostał 
jednak w tyle za osiągnięciami miejscowej reakcji. Zjazd partyjny zain- 
teresował się tym poważnym i specyficznym zjawiskiem. Powziął on ró- 
wnież szereg decyzji w sprawie kroków niezbędnych dla przeciwdziałan:a 
nierównomiernemu wzrostowi partii w kraju. 


PLAN A PARTIA 


Dążenie do przebudowy gospodarki narodowej w Indiach jest bardzo 
silne i stale się wzmaga. Realizacji planu pięcioletniego zagroził jednak 
kryzys walutowy, wynikający z braku własnych środków inwestycyjnych, 
oraz ksyzys rolny, którego przyczyną są feudalno-obszarnicze stosunki na 


*) Utopijny ruch społeczny wysuwający proiekt reformy rolnej w drodze przekony- 


wania obszarników, by dobrowolnie oddali ziemię chłopom, 
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wsi. Partia udziela swego poparcia postępowym założeniom planu. I tak 
poparła ona żądanie rozwoju przede wszystkim ciężkiego przemysłu, po- 
stulat rozszerzenia sektora państwowego, usilne żądania reformy rolnej 
i wzrostu wydatków na Świadczenia socjalne. Uważaliśmy bow'em, że 
o NE tych celów wzmocni naszą gospodarkę i niepodległość naro- 

OwĄą. a ś 

Kiedy wykonanie planu napotkało trudności, najbardziej reakćyjne siły 
w kraju oraz reakcyjna prawica Kongresu wszczęły kampanię na rzecz 
okrojenia założeń planu i przedłużenia terminu jego realizacji. Głosili oni, 
że tylko amerykańskie dolary i zagraniczne inwestycje mogłyby uratować 
wykonanie planu, zakładając przy tym istnienie „odpowiedniego klimatu*. 
Zjazd KPI postanowił w związku z tym nieugięcie demaskować reakcyjne 
siły i zwalczać ich manewry, zmierzające do zwiększenia zysków hindu- 
skich kapitalistów oraz do likwidacji sektora państwowego. Ta decyzja 
KPI ma istotne znaczenie dla obrony niezawisłości narodowej, gospodarki 
narodowej oraz demokracji w Indiach. 


KERALA SIĘ POWTÓRZY 


Aby wcielić w życie zamierzenia przebudowy gospodarki narodowej 
w dziedzinie przemysłu, partia walczy o szybki wzrost sektora państwo- 
wego, a jednocześnie domaga się sprawnego i demokratycznego zarządza+ 
nia tym sektorem, z rzeczywistym udziałem klasy robotniczej. W rolnictwie 
partia opowiada się za radykalną reformą rolną, która by zniosła obszar= 
nictwo. Pierwsze kroki w tym kierunku podjął już nasz rząd w stanie Ke- 
rala. Partia uważa, że dla przezwyciężenia kryzysu w realizacji planu ko- 
nieczna jest nacjonalizacja banków, kopalń węgla, zagranicznych koncer+ 
nów i plantacji, jak również większa kontrola nad innymi firmami zagra- 
nicznymi. Komunistyczna partia domaga się dalszego umocnienia opartej 
na wzajemnej korzyści współpracy gospodarczej między Indiami a krajami 
socjalistycznymi. 

Dążąc do osiągnięcia tych tak ważnych dla narodu celów, zjazd posta« 
nowił rozwinąć ogólnonarodową kampanię opartą na piętnastu hasłach. 

Jeżeli ta kampania się powiedzie, proces demokratycznych przeobrażeń, 
który się rozpoczął w Kerala, może się rozwijać dalej doprowadzając do 
u:worzenia i w niektórych innych stanach nowych, demokratycznych rzą- 
dów. Zjazd stwierdził istnienie takiej możliwości i postanowił rozwinąć 
działalność na rzecz realizacji tego wielkiego rewolucyjnego zadania, 


ZMIANY ORGANIZACYJNE 


Aby wcielić w Indiach te zadania w życie, potrzebna jest silna partia 
komunistyczna. 

Sytuacja polityczna wymaga, by partia komunistyczna rosła i zdolna 
była rywalizować z Kongresem. W tym celu trzeba "wprowadzić szereg 
zm'an. tek aby umacniając komunistyczną treść partii nadać jej narodową 
i ludową lormę. 

Ton eczrość zbudowania masowej partii nakazała dokonać pewnych 
zmian w jej statuce. Zniknęły dawne komórki. Podstawową jednostką 
organizacyjną partii stała się sekcja (branch) licząca od 25 do 75 członków, 
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Rozwój partii I przekształcenie się jej w partię masową liczącą setki 
tysięcy członków spowodował, że przestarzałe komórki ustąpiły miejsca 
nowym, szerszym formom organ:zacyjnym. Statut ustalił zasady postępo- 
"wania członków partii w instytucjach przedstawicielskich. W pracy swej 
w ciałach usta wodawczych winni oni odzwierc.edlać interesy mas, równo- 
cześnie broniąc i popularyzując politykę partii. Posłowie partyjni winni 
śe śle łaczyć pracę w parlamencie z działalnością partyjną wśród mas. 
W tym celu winni utrzymywać ścisły kontakt z wyborcami i informować 
ich o swej działalności w parlamencie. Oblicze moralne posłów komuni- 
stycznyc h musi być nieskazitelne, muszą oni prowadzić skromny tryb ży- 
cia, a także zachowywać się skromnie w stosunkach i kontaktach z ludźmi. 

Przyjęty przez zjazd statut umocnił jaszcze bardziej jedność partii. Za- 
pewniając poszczególnym członkom partii swobodę wypow:adania się oraz 
prawo do krytyki i samokrytyki, przyczynił się on d> wzmocnienia ogól- 
nego poziomu dyscypliny w partii. Każdy członex partii ma prawo wysu- 
wać sugestie co do swej pracy w partii oraz otrzymywać zadania odpowia- 
dające jego zdolnościom i sytuacji życiowej. Członkowie mają prawo kry- 
tykować i być krytykowanymi. 


DROGA POKOJOWA 


Nowy m. do programu gwarantuje jak najdalej idącą wolność osobi- 
stą, wolność słowa i zrzeszania się. w tym także prawo do politycznego 
organizowan'a się i formowania partii opozycyjnych, pod warunkiem prze- 
strzegania konstytucji kraju. W Indiach jedynie socjalizm może stworzyć 
warunki niezbędne dla tak znacznego rozszerzenia swobód demokratycz- 
nych. Tylko socjalizm bowiem może zapewnić im bazę w postaci równości 
ekonomicz::ej i zniesienia wyzysku człowieka przez człowieka. 

We wstępie do programu stwierdza się, że celem Komunistycznej Partii 
Indii jest zdobycie władzy przez lud pracujący, utworzenie demokracji lu- 
dowej z klasą robotniczą na czele, zbudowanie socjalizmu i komunizmu. 
Szczególne żainteresowanie wywołała w kraju część wstępu do programu. 

„Komunistyczna Partia Indii dąży do osiągnięcia pełnej demoxracji i so- 
cjalizmu środkami pokojowymi. Uważa ona, że dzięki rozwojowi potężnego 
ruchu masowego, dzięki zdobyciu w ększości w parlamencia, cieszącej się 
poparciem mas, klaca robotn cza może wraz ze swoimi sojusznikami prze- 
zwyciężyć opór reakcji i sprawić, by parlament stał się rzeczywistym na- 
rzędziem woli ludu, dla dokonania podstawowych zmian w strukturze 
ekonomicznej, społecznej i państwowej". 

Demokraci, którym nie podobały sę metody „przemocy* stosowane 
przez partię komunistyczną, są bardzo zadowoleni z tej zmiany środków 
wiodących do celu. Prasa indyjska szeroko skomantowała ten nowy aspekt, 
podkreślony we wstępie programu partii komunistycznej. 

Doświadczenie wykazało, że w Kerala, gdzie part'a utworzyła rząd drogą 
pokojową, siły kapitału nie są skłonne uszanować werdyktu wyborców, 
którzy wypowiedzieli się za rządem ludowym. Trzeba było bronić tego 
werdyktu w masowych wystąpieniach. W Kerala cała ludność pracująca 
bierze udział ts masowych damonstracjach, w walce przec.w o3;zarniczo- 
kapitalistycznym siłom reakcii — w obronie ustaw o oświacie, o minimal- 
nej płacy. o reformie rolnej, w obronie dekretów przeciw wywłaszczeniom 
chłopów. 
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STAŁY WZROST PARTII 


Zmiany wprowadzone do programu winny ułatwić realizację nia c e"p'ą- 
cego zwłoki zadania — budowy masowej partii komunistycznej w Indiech. 
Analiza wyników wyborów powszechnych z 1957 r. pod kątem widzenia 
siły partii i głosów na nią oddanych wykazała, że lczba czło1ków partii 
komunistycznej jest znacznie mniejsza niż wpływy polityczne partii i po- 
percie udzielane jej przedstawicielom. W wyborach powszechnych 1957 r. 
partia komunistyczna zdobyła 12 milionów głosów. a liczyła ponad 100.090 
członków. Stąd na każde 120 głosów, które padły na nas w wyborach, 
mieliśmy tylko jednego członka partii. Zaraz po wyborach Komitet Cen- 
tralny zwrócił uwagę na tę poważną dysproporcję między faxtycznymi 
wpływami politycznymi partii a jej stanem organizacyjnym. Kampania 
nowego werbunku, która rozpoczęła się przed nadzwyczainym zjazdem 
partii, doprowadziła w stosunkowo krótkim ox<resie czasu do podwojenia 
liczby członków. 

Poniższa tablica pomoże czytelnikom zorientować się w stanie organiza- 
cyjnym za ostatnie 30 lat: 


Liczba członków KPI w 1934 r., kiedy partia była zakazana przez 


imcerialistów brytyjskich y 200 
Liczba członków w lipcu 1942 r. po legalizacji partii 5.000 
Maj 1943 r. (I zjazd KPI — Bombaj) 16.000 

II zjazd — Kalkuta (marzec 1948 r.) 50.000 
IIl „, — Madurai (styczeń 1954 r.) 52.000 
IV „„ — Palchat (kwiecień 19506 r.) 102.606 
Zjazd nadzwyczajny — Amritsar (kwiecień 1958 r.) 229.500 


Jak już wskazano poprzednio, nasza partia, której wpływ w całym kraju 
oraz siła zarówno w parlamencie centralnym, w większości parlamentów 
stanowych, jak i w w elu przedstawicielstwach mniejszych ciągle wzrasta, 
która odgrywa kierowniczą rolę w rządzie stanu Kerala oraz 'w grupach 
dzmokratycznej opozycji w Bengalu i w Andhra, która ma ogromne wpły- 
"wy wśród klasy robotniczej i mas pracujących w o3%le, powołana jest do 
tego, bv odgrywać coraz bardziej doniosłą rolę w każdej dziedzinie na- 
szego życ.a narodowego. 


DROGA ROZWOJU 


Je-oli chcemy odegrać tę poważną rolę, jaką nam wyznaczyła historia. 
nie wolno nam zadowolić się liczbą niewiele ponad 200.000 członków par- 
tii. Dlatego też zjazd postanowił w dalszym ciąqu umacniać i doskonalić 
jzkość organizecji, celem zbudowania masowej partii. Werbunek nowych 
cziorków, jak również zadanie wychowywania ich powinny stać się treścią 
stałej codziennej dz ałalności partii. 

Nalczy umacniać takie organizacje mesowe, jak związki zawodowe i Ki- 
sn Savbhan *), dbać o to, aby prowadziły one systematyczną działalność. 
Praca polityczna wśród robotników jest w tej chwih słaoa., Drugim waż- 
nym zadan em, jakie wysunął zjazd, jest przezwyciężenie słabości parti 


*) W języku hindu — Związki Ch!opskie. 
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w środowisku chłopskim. Należy polepszyć agitacyjno-propagandową pra* 
cę partii, zdwajając kolportaż prasy partyjnej w całym kraju. 

Zjazd przeanalizował stan organizacyjny partii na podłożu referatu or« 
ganizacyjnego przedstawionego przez sekretarza generalnego partii, towa” 
rzysza Adjoj Ghosha. 

Po dyskusji nad tym referatem zjazd ustalił dla partii zadania i hasła 
na najbliższy rok. 

Głównym zadaniem partii jest wzrost jej szeregów w tych okręgach, 
w których dotąd jest ona słaba. Z innych zadań, które należy realizować, 
wymienimy zbiórkę na fundusz partyjny oraz zniesienie w ciągu jednego 
roku analfabetyzmu wewnątrz partii. 

Nadzwyczajny zjazd w Amritsar wejdzie do historii naszej partii jako 
wydarzenie przełomowe w budownictw'e organizacji partyjnej. Nigdy do- 
tąd nie byliśmy tak zjednoczeni na wewnątrz i tak szanowani na zewnątrz. 
Zdobyliśmy poważną pozycję w życiu naszego kraju. Nigdy nie stanowi- 
liśmy tak potężnej siły jak obecnie. Hasła rzucone parę miesięcy lub rok 
temu przez naszą partię stały się hasłami całego demokratycznego ruchu 
w Indiach. 


PROLETARIACKI INTERNACJONALIZM 


Nadzwyczajny zjazd podkreślił i wykazał, że jesteśmy częścią między+ 
narodowego ruchu komunistycznego, że Komunistyczna Partia Indii jest 
częścią wielkiej rodziny partii komunistycznych i robotniczych, które pro- 
»wadzą walkę o pokój na świecie i o socjalizm. Zjazd wysłuchał referatu 
na temat manifestu uchwalonego na konferencji moskiewskiej przez 64 
partie komunistyczne i robotnicze i raz jeszcze podkreślił znaczenie pro» 
letariackiego internacjonalizmu. 

Jednym z ciekawych punktów porządku dziennego było sprawozdanie 
z pracy rządu komunistycznego w stanie Kerala. Towarzysz E. M. S. Nam+ 
boodiripad, premier stanu Kerala, zreferował osiągnięcia pierwszego rządu 
komunistycznego w Indiach w ciągu roku pracy. Przedstawił on bilans 
prac swego rządu i porównał go z pracą innych rządów stanowych. W prze- 
ciwieństwie do tych rządów komunistyczny rząd w Kerala poważnie przy- 
czynił się do poprawy warunków życia ludności. Ten rzucający się w oczy 
kontrast jest przyczyną, że dokądkolwiek by się premier udał, wszędzie 
komuniści. socjaliści, demokraci i wielu innych wyrażają poparcie rządowi 
stanu Kerala. I właśnie dlatego wrogowie naszej partii w kraju, jak rów 
wnież wrogowie Indii w innych krajach, ubolewają nad Kerala i dają wy- 
raz obawom, że dzisiejsza iskra w Kerala jutro ogarnie całe Indie. Będzie 
to oznaczało kres przywilejów zarówno rodzimych wyzyskiwaczy, jak 
i obcych imperialistów, 
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INFORMACJE 


Początek już jesł 


W dniu 26 czerwca odbyło się plenarne 
posiedzenie Komitetu Dzie!nicowego-Stare 
Miasto w Warszawie, poświęcone pracy 
partyjnej w środowiskach inteligencji 
twórczej, z udziałem zaproszonego ak!'ywu 
z teatrów, prasy i wydawnictw. Na temat 
przebiegu i wyników szmego plenum na- 
suwa się szereg refleksji związanych po- 
średnio z wniesicną na porządek dzienny 
probiematyką, istotnych i ważnych dla 
pracy nie tylko FOP, ale i instancji par- 
tyjnych. 

Wśród aktywu i działaczy partyjnych 
panuje dość powszechne p-zexonanie o 
niesłychanych trudnościach w pracy par- 
tyjnej w tym środowisku, będących wy- 
nikiem między innymi jego specyfiki. Wy- 
raża się opinie, że komitet dzielnicowy 
nie jest instancją właściwą do rozpatry- 
wania na swoim forum probiematyki pra- 
cy partyjnej w środow.skach inteligencji 
twórczej, uzasadnione często powiedze- 
nem: .no bo cóż właściwie KD może po- 
wiedzieć osp'awach polityki kultura!nej". 
Bozwiiajze Caiej to rczumowanie wycią- 
pa się wnnsk. iż rola KD sprowadza się 
do zbierania sk adek pariyjnych. prowa- 
d-en a ewizencji i ewentua.n.e załatwin- 
na pewnych spraw  perscnalnych. Te 
wszystiie wyrażone tutaj poglądy podz e- 
lało również przez dlugi ckres szereg to- 
w?czvszy z KD-S.iare Miasto. 

Rozumowanie powyższe, nieza'eżnie od 
przyczyn. które je zrcedziiy, jest bardzo 
powieczchcewne. niesiuszne. Stanowi ono 
wyraz pomieszania kilku prob'emów 1 za- 
tarcia Branc pomiędzy nimi. Najazo'nie] 
biorąc można mów ć © trzech grupaci 
tych probiemów: o poiiivce parti w spra- 
wach kutury, o probiema'yce upowsze- 
chniania ku!tury ' oświaty, szczegóinie 
ważnej, jeśli uwzeiędnić cg'om naszych 
zanieabań i braców w tej dziedz'nie, craz 
o sprawie pracy party.nej w śrozowiskach 
inte.igzncji twórczej, tre.ci i formy tej 
pracy, a tacze p'culemie roi POP i in- 
s'an”: partyjnych. 


Można powiedzieć, że wszystko zaczyna 
się i kończy na zagadnieniach polityki w 
sprawach kulturalnvch. Pośrodku jednak 
jest wiele zagadnień, w których poszcze- 
gólne ogniwa spełniają określaną rołę. 

Takim kapitalnym zagadnieniem jest 
stan pracy partyjnej w teatrach, wydaw- 
nictwach, prasie. I chociaż można i na- 
jeży mówić o specyfice tej pracy, to prze- 
cież godzi się zauważyć, że każde w ogóle 
środowisko zawodowe cechuje okre5lona 
specyfika. W pracy partyjnej jednak — 
przy uwzgiędnianiu odrębności w formach 
j częściowo w treści pracy — dominują 
zagadnienia podstawowe, wspólne dla 
wszystkich środowisk. 

Staromiejska organizacja partyjna jest 
jedyną chyka organizacją dzielnicową, 
która na swo m terenie skupia tyle insty- 
tucji frontu kulturalnego i ideologiczne> 
go. Tu znajduje się nie tylko pokażna li- 
czba teatrów, ale większość wydawnictw 
i redakcji pism. które zasięgiem swego 
oddziaływania obejmują cały kraj. Dlate= 
go «6% po przezwyciężeniu w organizacji 
staromiejskiej, a zwłaszcza w jej kierow- 
nictwe, przed kilku miesiącami poważ- 
nych b'ędów politycznych, odbijających 
się ujemnie na pracy partyjnej, w egzeku- 
trwie KD poczęio narastać przekonanie 
o konieczności omówienia na plenum KD 
problematyki pracy partyjnej wśród in- 
te.igencji twórczej. 

Oceniając realnie sytuację w Środowisku 
i wasne moż!:wości egzekutywa KD w 
swcim wystepieniu na plenum skoncen- 
trowaja uwagę na dwóch zagadnieniach. 
Po pzrwsze — przez krvtvczną ocenę sy- 
tuacji i pracy partyjnej w teatrach, wy 
dawnictwach i prase dąży:a do wyznacze- 
na zadań dla organizacji partyjnej. : po 
druzie — pod,ę!a probę oxreśienia .roli 
POP i czionków partii w tych środzwi- 
skach. 

s. dyskusja na p:'enum, w któ- 
zabrało głos 21 mówców, potw.erdziła 


słuszność wyboru problematyki 41 jej 
przedstawienia przez eszekutvwę. Dowo- 
©Ć'm tego jest stanowisko zajęte przez 
pienum w powziętej uchwale: 


„„.|.Dośwładczenie dotychczasowe wska- 
zuje, Że podstawową słabcścią wszyst- 
kich crmanizasji partyjnych wśród in- 
teligencji twórczej na raszym terenie 
jest mata aktywność, dsfensywna posta- 
wa idcowa, nicdostaleczna więź z in- 
s.ynciami pzrtyjnymi, jak również z 
własnym śŚredowiskiein. 

Z tych wzziędów nicktóre organizacje : 
partyjne nie przeciwstawiaty się poglą- 
don i teudenciem antysocjalistycznym. 


Praca organizacji partyjnych prasy 1 
wydawnictw araz związków twórczych 
nie może ograniczać się tylko do ram 
własnej organizacji. Szeroki i w przewa- 
zającej mierze wypadków stojący na wy- 
sokim poziomie aktyw tych organ'zacji 
stanowi dla KD naturalną bszę kadry 
propagandowej. Plenum, wskazując na 
niedostateczne wykorzystanie tej kadry, 
poleciło komisjom kultury i wydawnictw 
KD koordynację pracy w tym zakresie 
wychodząc ze słusznego założenia, że: 


„„.pomoże to w umocnieniu więzi 
między inteligencją a klasą robotniczą 
I wzbogaci preb!iemntykę pracy partyj- 


nej w średowiskach twórczych, jak i 


Isiotrą równicż trudnością był brak , 
robotniczych...* 


Awyrzśncgo określenia miejsca i zadań 
organizacji partyjnych w tych środowi- 


skach*, Szeroko dyskutowano również na ple- 


num zagadnienia roli POP w prasie, wy- 
dawnictwach i teatrach. Nie można po- 
wiedzieć, aby wynikiem tej dvskusji by- 
ło ścisłe sprecyzowanie roli POP. Dysku- 
sja nad tym zagadnieniem — zgodnie z 
vchwałą plenum KD — będzie kontynun- 
wana zarówno na zapawiedzianej na 11 
kwartał szerokiej naradzie aktywu par- 
tvjnego w KD. jak i zebraniach orzani- 
zacji partyjnych. Niemniej: jednak pod- 
jęto próbę i sformułowano pewne ele- 
menty składające się na określenie roli 
POP w instytucjach kulturalnych. 
Jedyna droga umocnien:a wsnółodpo- 
wiedzialności za polityczną i ideologiczną 
sytuację w instytucji, na terenie której 
działa orzanizacja — to ożywienie życia 
politycznego w organizacjach partyjnych. 
Stwierdzenie to na pewno nie stanowi 
żadnej rewelacji, lecz przypomina uzna- 
ne zasady. Niemniej jednak warto je za- 
rotować, gdyż przewijało się w toku dv- 
skusji w różnych sformułowaniach. Z nim 
wiąże się również walka POP z przeja- 
wami niewłaściwego stosunku do pracy. 


Organizacje partvine — wskazywano 
na pienum — powinny okresowo na 
swycn zebraniach omawiać ogólną sytua- 
cję w swych instytucjach na podłożu kon- 
kretnych zadań, aby móc zapewnić rea- 
lizację linii partii nie w drodze narzuca- 
nia stanowiska dyrekcji, ale tam, gdzie 
zajdzie tego potrzeba, w drodze podej- 
mowania dyskusji nad pewnymi proble- 
mami. Dużą rolę i pomoc organizacji we 
właściwej realizacji tego zadania winni 
okazać członkowie partii z kierownictwa 
danej anstytucji przez aktywną postawę 
w pracy nad przezwyciężaniem słabości 
organizacji partyjnych, 


Nie omawiając przebiegu dyskusji war- 
to wskazać. na kilka problemów wyni 
ktvch na tle rozpatrywania pierwsze.o0, 
jak i drugiego zagadnienia wysuniętego 
przez egzekutywę KD. 

Zarówno referent, jak i dyskutanci — 
oceniając krytycznie sytuację w organ- 
zacjach partyjnych środowisk twórczych 
— zgodni byli co do tego, że w ostainim 
czasie zachodzi stopniowa korzystna ewo- 
lucja w kierunku umocnienia partyinego 
myślenia wśród inteligencji twórczej, Nie- 
mniej jednak organizacje frontu kiultu- 
ralnego i ideologicznego nie uczyniły 
wszystkiego, ażeby stworzyć warunki do 
peiniejszego 1 szybszego dokonania tej 
ewolucji. Dlatego też dążąc do ożywienia 
działalności organizacji trzeba przestrze- 
gać zasady systematycznego odbywania 
zebrań partyjnych, poświęconych dysku- 
sji nad problemami własnege środowiska, 
jak i problemami cgólnymi. Panująca w 
w.elu organizacjach partyjnych tenden- 
cja do omawianią tych spraw w drodze 
indywidualnych kontaktów, uzasadniona 
charakterem pracy, zwłaszcza w redak- 
cjach pism, nie może zastąpić zebrań pod- 
siawowych organizacji 

Towarzysze podkreślali potrzebę i ko- 
nieczność opracowania szerokiego planu 
szkolenia i samokształcenia, zmierzającego 
do podnoszenia wiedzy marksistowskiej 
poszczególnych środowisk wobec istnienia 
nadal u wielu czionków partii szeregu 
prodlemów natury politycznej i ideologi- 
cznej niezupe!nie zvozumianych. W tym 
celu również partyjni kierownicy instytu- 
cji 1 sskretarze POP powinni przekazy- 
wać nie tylko zespołom kierowniczym, ale 
i organizacjom partyjnym swoich instytu- 
cji informacje otrzymywane od nadrzęd- 
nych instancji partyjnych. 
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Jest rzeczą zrozumiałą, iż rolę POP w 
konkretnej instytucji określa w pewnym 
stopniu jej sklad osobowy, kwalifikacje 
i przygotowanie zawodowe jej członków. 
Dlatego też założenia wypracowane na 
tym plenum nie mogą stanowić wytycz- 
nej dla wszystkich organizacji czy nawet 
dla wszystkich środowisk. Szukano więc 
ra plenum innych rozwiązań. Dotyczy 
one przede wszystkim środowiska tea' rów. 
któwych organizacje w większości skła- 
dają się z personelu pomocniczego. Takim 
rozwiazaniem mogą być środowiskowe 
narady członków par ii, np. aktorów, nad 
pewnymi problemami merytorycznymi, 
czy nawct stworzenie stałych form orga- 
nizacyjnych w postaci zespołów. 

Obrady staromiejskiego plenum nie bv- 
ty czymś, co odkryłoby ziemię nieznaną, 
a jednak wszyscy — i zabierający głos w 
dyskusji, i wyrażając. opinię w  kulua- 
rach — zgodnie podkreś!ali jego wagę ji 


znaczenie. Nie był to formalny gest pod 
adresem kierownictwa KD. Staromiejski 
aktyw umie mówić prawdę. Przyczy- 
ny nie leżą głęboko ani daleko. Proble- 
matyka życia partyjnego każdego środo- 
wiska obok spraw wielkich ma własne 
codzienne problemy. Ich łączność stano- 
wi o obliczu, prężności organizacji, wza- 
jemnie się warunkuje. Rozwiązywanie 
spraw wielkich następuje w codziennej 
pracy. Tej właśnie partyjnej pracy KD z 
oraanizacjami partyjnymi środowisk 
twórczych poświęcone było plenum — fakt 


„nie notowany od lat, który rewolucji ant 


przełomu nie zrobił i nikt zresztą tego 
nie oczekiwał. Spełnił jednak całkowicie 
wyznaczoną mu rolę: doprowadził do po- 
dięcia przez KD konkretnej pracy z ak- 
tywam środowisk twórczych, której rezul- 
taty zaieżeć będą od dalszego współdzia- 
łania samych zainteresowanych. 


Zdzisław Żandarowski 


Fakty o sprawach ałomowych 


K ontercncja o dniu jutrzejszym ludzkości 


Dnia 1 września rozpocznie się w Ge- 
newie druga konferencja ONZ w sprawia 
pokoiowego użytkowania energli atomo- 
wej. Konferencja obradować będzie dwa 
tyecdnie. Udział w niej ma wziąć około 
5 tvsiecy uczonych. Na 88 państw zapro- 
szonych zułosito udział już 10. 

Na kanferencję zapowiedziano ogółem 
ponad 2 tvsace referatów (w ich hcz- 
bie — 16 referatów uczonych polskich). 
Z teao GC0 referatów będzie wygłoszonych 
na sesiach naukowych i plenarnych po- 
s'cdzeniach. Konferencji towarzyszyć bę- 


cą dwie wystawy: naukowa i przemy- 
słowo-hundlowa. Na naukowej Związek 
Radziecki i S'anv Zjednoczone mają 


między: innvmi szczegoły do- 
świadczeń z dziedziny regulowania fu- 
zji jJadrowej (ujarzmioneco. poddaneco 
ludzkiej kontroli, procesu, który w formie 
nie kontrolowane) 1 miszczącej dokonuje 
się w bombie wodorowej). Właśnie te do- 
świadczenia uważane sa w chwili obcc- 
nej za kluczowe zazadnienie pokojowczo 
wykorzystania encrg.i alomowcj, zdyż 
opanowanie tego proccsu może stanowić 
praktycznie niewyczer ane żródło nic- 
zmiernie taniej energii elektrycznej. 


ujawnić 
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w ciągu trzech lat, jakie minęły od 
pierwszej konferencji, badania w sprawie 
pokojowego wykorzystania  energil ato- 
mowej posunę'y się niezwykle naprzód. 
W ciągu tego czasu uruchomiono elektro- 
wnie atomowe różnych typów w Związku 
Radzieckim, Anglii, Francji, USA i Szwe- 
cji. Związek Radziecki zbudował łamacz 
Jodów o napędzie atomowym. Ameryka 
planuje budawę takiegoż statku towaro- 
wego. a Japonia — podziemnego tankow- 
ca. Szeroko rozwinęły się badania nad 
zastosowaniem substancji radioaktyw- 
nych — wyprodukowanych w stosach 
atomowych — w przemyśle i rolnictwie. 


„ł smuitny dzień dzisiejszy 


Jeżeli idzie o zastosowanie praktyczne, 
sprawa przedstawia się znacznie gotzej. 
Wzmagający się wyścig zbrojeń powoduje, 
Że nawet instalacje przeznaczome pierwo- 
tnie dla celów pokojowych przestawiane 
są na produkcję wojenną. Szczególnie ja- 
skrawy wypadek tego typu zdarzył się 
ostatmo w AnElIL 

Znajduje się tam w budowie szereg cle- 
ktrowni atomowych. Elektrownie atomo-= 
we mogą być jednak dwojakiego typu. 
Albo wykorzystują one w pelni zawarty 


w stosach atomowych uran, używając go 
przez cztory lata. Tak wykorzys'any uran 
caje jako produkt końcowy Plutonium 
240, które nie nadeje się do celów woj- 
skowych, natomiast może służyć za mate- 
riał opałowy w innych e:ektrowniach 
atomowych. W tym czasie dostarcza on 
również izotopów, posiadających zas:aso- 
wanie w lecznictwie. Albo też — sztaby 
uranowe wymienia się po 6 miesiącach 


użytku; dostarczają one wtedy Plutonium 
239, znacznie lżejszego ji mającego zasto- 


sowanie wojskowe. Rzecz jasna, taka wy- 
miana uranu co sześć miesięcy odpowie- 
dnio podnosi koszty produkcji energii, 
uzyskiwanej z elektrowni atomowych. 


Pierwotnie nowe elektrownie atomowe 
miały wykorzystywać sztaby  uranowe 
przez cztery lata. Obecnie zapadła decy- 
zja wykorzystania ich w taki sposób, by 
były, jak pisze „Frankfurter Allgemeine 
Zeitung", równocześnie elektrowniami 
fabrykami amunicji, tzn. produkowały 
Plutonium 239 dla celów wojskowych. 
Dla dwóch pierwszych znajdujących się 
w budowie elektrowni atomowych — 
Hunterston i Hinkley Point — oznacza to 
wzrost kosztów produkcji o 12—15 milio- 
nów funtów rocenie. Warto zaznaczyć, że 
produkcja Plutonium 238 z obecnie do- 
starczających je elektrowni atomowych 
w Calder Hall i Windscales, podług zda- 
nia kompeientnego w tej sprawie londyń- 
skiego „Economist*, wystarcza na  za- 
spokojenie potrzeb zbrojeniowych przy 
obecnym tempie produkcji bomb jądro- 
wych, 

Prasa postępowa wskazuje na wysoce 
szkodliwe następstwa tej decyzji. Chodzi 
tuo zmniejszenie pozycji handlowej Wiel- 
kiej Brytanii na rynku urządzeń atcmo- 
wych (kraje mało rozwinięte, reflektujące 
na elektrownie atomowe, przywiązują 
wagę do pełneso wykorzystania koszto- 
wneżo uranu), o niebezpieczeństwa, zwią- 
żane z o wiel» większą liczbą przewozów 
trud- 
nego du manipulowania Plutonium 239i ze 
znacznie Czestszą -— q bynajmniej nieła- 
*wą — wymianą sztab uranowych, 


atomowych, zwsaszcza szczegó!nie 


Decyzja rządu angielskiego świadczy o 
postanowieniu zwiększenia tempa produk- 
cji broni masowego zniszczenia. 


Czy wybuchy jądrowe powodują zakłóce- 
nła klimatyczne? 


Lata ostatnie obrntują — nie tylko u nas 
w Polsce — w burze, huragany, trąby po- 
w.etrzne jtd. nawiedzające kraie, w któ- 
rych zwykle należą one do rzadkości. 
Opinia publiczną skłonna jest wiązać 
częstotliwość tych. zaburzeń z eksplozja- 
mi jądrowymi, dokonywanymi dla celów 
zbrcjeniowych. Obecnie mnożą się głosy 
naukowców, wskazujące, że ten popular- 
ny pogląd może odpowiadać „zeczywisto- 
ści. Tak np. dwunastu uczonych niemie- 
ckich, należących do tzw. „Sonderauschuss 
Radioaktivitśt* („Komitet Specjalny do 
Spraw Radioaktywności") przedstawiło 
rządowi bońskiemu sprawozdanie, w któ- 
rym m. in. wskazuje, że zwalniające się 
przy wybuchach atomowych ilości ciepła 
przy chwiejnej równowadze atmosfery 
mogą działać w kierunku wytwarzania 
się burz i huraganów. Zarówno rosyjscy, 
jak i amerykańscy badacze stwierdzili, że 
(Leitfaehigkeit) zdolność przewodnictwa 
utmosfery od początku eksperymentów 
atomowych wzrosła sześciokrotnie. Od tej 
zdolności przewodnictwa w bardzo powa- 
Żnym stopniu zależy tworzenie się osrod- 
ków burzowych. Zarówno Instytut Meteo- 
rologiczny Uniwersyteu w Chicago, jak i 
żnany niemiecki instytut Maksa Plancka 
do badania zjawisk fizycznych stratosfery 
wypowiadają zdanie, że eksplozje jądro- 
we, przez zm'any napięcia elektrvcznego 
atmosfery ziemskiej, mogą przyczyniać się 
w poważnym stopniu do powstawania za- 
kłóceń klimatycznych. 


Z'aowrogie izotopy: Strontium 90 i Car- 
bon 14 


Huragany i trąby powietrzne — to je- 
dnak rzecz stosunkowo drobna w poró- 
wnaniu z innymi nastęnstwami wybuchów 
jądrowych. Najgroźniejszym z nich jest 
nagromadzenie się w stratoslerze pier- 
wiastka Strontium 90, Wystarcza, by kil- 
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ka stumilionowych części grama tego 
pierwiastka przedostało się do organizmu 
ludrk'ego, a już organizm jest beznadziej- 
nie zatruty. Zatrucie Strontium 90 wywo- 
łuje raka i białaczkę. Strontium 90 za- 
chowuje swe trujące właściwości przez 
długi czas. Najłatwiej atakuje ono dzie- 
ci. u których osiada przede wszystk'm w 
kafciach. Największe ileści Strontium 90 
gromadzą się przy wybuchach atomowych 
w stratosferze: stamtąd one stopniowo, w 
cincu dzies'ociolec', ocadają na ziemię. 
Ale już te ilości, jakie w ciągu ostatnich 
Jat, przede wszystkim wraz z deszczem, 
spzdłv na powierzchnię ziemi, wywołują 
poważny nienozój uczonych. Grupa ba- 
daczy anielskich, która sprawdzała za- 
wartość S'rontium 90 w kościach stu nie- 
mowląt, zmariych śmiercią natura!ną, 
stwierdziła poważny wzrost tej zawarto- 
ści w stosunku do lat poprzednich. Naj- 
wiccei Strentium 90 (3.2 jednostki) zna!e- 
zirno w kościach dziecka. zmarłeo w 
Glasgow. Jest to dwa razy więcej niż ma- 
ksymalna zawartość Strentium 80. stwier- 
dzona w aralcezicznych badaniach dwa 
łat» wcześni-j, A dodać trzeba. że 7awar- 
tość 10 jednostek — to już „granica nie- 
bezn'ioczaeństwa". 

Nie można się dziwić, że wybitni ucze- 
ni, jak np. laureat nagrody Na". biote- 
chnik dr Pauling z Kaliforni, «omagają 
się natvchmiastowego wstrzymania dal- 
szych eksp'czji jądrowych. Dr Pauling 
wskazuie roza Strontium 90 na drugi izo- 
tco radionkiywny: Carbon 14. Izotop ten 
dzaa w soczb niszczący na organy Troz- 
rcdcze, prowadzi do płodzenia dzieci-po- 
twosków. I tego izotopu coraz większe 
ilości gromadzą się w atmosferze kuli 
ziemsk:cj. 


Bomby aiemov:e mogą być 1 „solone" 


Jak wiadomo, jednym z głównych ar- 
gumentów radzieckiej prepozycii wsirzy- 
maria wybuchów jądrowych były do nie- 
dawna zapewnienia, że S'tany Zjednoczo- 
ne dążą do wyproduxowania tzw. „czy- 
stej" bomby jądrcwej, tzn. takiej, która 
zabijajaby ty!ko siłą wvbuchu. żarem itd, 
natomiast nie wywotywacaby szkcdliwych 
nas'ępstw. jeśli idzie o promieniowan.e 
rai.casztywne. 
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Ostatnie debaty w kongresie USA wy- 
kazały ca!kowitą niezgodność tej argu- 
mentacji z prawcą. 

Generał Starb'rd, kierownik sekcji woj- 
skowej amerykańskiej Komisji Atomowej, 
stwierdził dosłownie: 

„Nie widzę żadnej możliwości uczynie- 
nia jakiejkolwiek bomby catkowicie czy- 
stą. Jedyne co można uczynić, to zreduka- 
wanie zasięgu śmiertelnego promieniowa- 
nia w przybliżeniu do zasięgu niebeznie- 
czeństwa śmierci przez spalenie lub przez 
wybuch". Zasięg ten dla bomb „średn.ch" 
o mocy kilku Mesaton wynosi 250 kilo- 
metrów kwadratowych. 

Jeszcze bardziej sensacyjne były oświad- 
czenia amerykańskiego sekretarza obro= 
ny, McElroya. Powiedział on, że Stany 
Zjednoczone oprócz bomb „zwykłych” 1 
„czystych* (w wyżej określonym sensie 
tego s'tcwa) produkują również bomby 
„solone'. 


„eBomba solona» — to. podług słów 
McElrova, taka bombka, w kiórej znaczna 
część radicaktywności pyłu powstającego 
z wybuchu powstała z neutronowej ak-- 
tywacji cząstek izotopowych, specjalnie 
w tym celu wprowadzonych do tej bro- 
ni*. Czyli, mówiąc po prostu, jest to taka 
bomba, w której planowo i celowo powię- 
kszono powstające z jej wybuchu śmier- 
telne promieniowanie radioaktywne. 


„Ojcliece bomby atomowej" przeciw wyści- 
gowi atomowcemu 


Inny argument przeciwko wstrzymaniu 
eksp!'ozii wodorowych — twierdzenie, że 
nie można skontrolować wykonania tego 
zobowiązania, spotkał się ze sprzeciwem 
niewątpliwie kcmpetentnego w tej spra- 
wie uczonego amerykanskiego. 

Chodzi o prof. Oppcnheimera. twórcy 
bomby atomowej, która zniszczyła Naga- 
saki i Hiroszime. Jak wiadomo, prof. Op- 
penhe' mer ciężko przeżył straszliwe na- 
stępstwa swego dzieła. Przeciwstawiał się 
on ze względów zasadniczych produko- 
waniu bomb wodorowych i dlatego został 
usunięty z amerykańskiej komisji atomo- 
wej. Pozostaje jednak jednym z najwybi- 
tniejszych uczonych atomowych świata. 


Przebywając w Paryżu, gdzie wygłosił 
cvkl odczytów na tematy wiedzy o ato- 
mie. prof. Oppenheimer udziel!ł dzienni- 
karzom wywiadu, w którym wypowiedział 
się stanowczo za wstrzyman'em wyscigu 
zbrojeń atomowych. „Istnieje — stw:er- 
dził on — techniczma możliwość dezato- 
mizacji zbrojeń”. 


Zapytany o możliwości kontroli zakazu 
wybuchów atomowych prof. Oppenheimer 
oświadczył: 


„Zawsze istnieje możność stwierdzenia 
wybuchu jadrowego. Wymknąć się nauko- 
wej kontroli mogłyby. bvć może, jedynie 
krałe. które dokonałv eksplozji bomb o 
bardzo słabej sile, W tym wypadku te 
bomby nie byłvby groźne w porównaniu z 
dotychczasowymi. Nie jest zresztą bynaj- 
mniej rzeczą pewną, czy nie można by 
opracować sposobów zarejestrowania ró- 
wnież tych wybuchów*., 


Nad sposobami kontroli wybuchów dy- 
ckutuje — jak wiadomo — od 1 sierpnia 
konferencja uczonych w Genewie. Cho- 
dzi jednak o to, aby sposobv opracowane 
przez tę konferencję znalazły zastosowa- 
nie w życiu, aby rządy mocarstw zachod- 
nich poszły za przykładem ZSRR, który 
pierwszy dobrowolnie wstrzymał wszyst- 
kie wybuchy jądrowe. 


Protestanckie skrupuły atomowe i arcy- 
biskup Canterbury 


Problem uzbrojenia atomowego przed- 
stawiony został z całą ostrością w Niem- 
czech zachodnich w czasie znanej debaty 
w Bundestagu. W związku z tą debatą 
rozległy się akcenty zasługujące na szcze- 
gólną uwagę. Obok przedstawicieli ruchu 
robotniczego i innych postępowców o 
światopoglądzie laickim, racjonalistycz- 
nym, zabrali głos również ludzie głęboko 
wierzący, dla których odrzucenie broni 
atomowych jest sprawą ich religijnego 
sumienia. 


Zatrzymajmy się na chwilę przy wy- 
wodach posła Heinemanna w  bońskim 
Bundestagu. Jest to wybitny działacz ko- 
ścioła protestanckiego, członek  najwyż- 
szych instancji tego kościoła, były mini- 
ster spraw wewnętrznych Republiki Fe- 
deralnej, który wystąpił z rządu Adenaue- 
ra i z partii adenauerowskiej na znak 
protestu przeciwko odbudowie armii nie- 
mieckiej. W debacie atomowej przema- 
wiał jako jeden z głównych przedstaw.- 
cieli socjaldemokracji, do której wstąpił 


właśnie ze względu na jej opór przeciw- 
ko uzbrojeniu NRF. 

„Czy środki masowego zniszczenia są do 
pogodzenia z sumieniem, z chrześcijsńskim 
sumieniem? — pytał Heinemann w DLun- 
destagu. — Nie potrzebujecie mi panowie 
mówić, że doktryna otna wielkich kościo- 
łów zakłada konieczność obowiązkowej 
służby wojskowej w określonych warun- 
kach. Staje jednak pytanie: czy wszystko 
to, co na ten temat powiedziały i szeroko 
rozwijały w ciągu wieków oba wieik'e 
kościoły chrześcijańskie, zachowuje waż- 
ność również w stosunku do dzisiejszych 
środków mascwego zniszczenia? To jest 
zasadnicze zagadnienie. Środki masowego 
zniszczenia — to nie jest: broń.. Zgadza 
się na to również wielu spośrćd moich 
przeciwników... Bronie atomowe — to cos 
jakościowo innego. Mówiliście o diabel- 
skich produktach. Dla mnie bronie atomoa- 
we — to śrudki do tępienia robactwa, 
przy czym robactwem, które ma być wy- 
tępione, jest człowiek". 


„Czy zastosowanie takich środków jest 
zgodne z snmieniem chrześajańsk'm? 
Zwiacam się ao panów z tym pytaniem, 
gdyż sami nazywacie się partią chrześci- 
jańską i pretendujecie do tego, by być 
partią chrześcijańską..." 


W sposób jeszcze bardziej namiętny 
przemawiał na Synodzie kościoła ewange- 
lickiego w Berlinie teolog protestancki 
Vogel. Nawet gorąco broniąca środków 
masowego zniszczenia „Neue Zircher Ze.- 
tung" porównuje pasję i namiętny ton je- 
go przemówienia do kazań Lutra. 


„Plany uzbrojenia atomowejo — mó- 
wił Vogel — to grzech. Jest to grzech tym 
cięższy, tym bardziej równy szaleńsiwu 
i zbrodni, że jeśli podejść ć» sprawy od 
strony rozumu, nie ma żadnego celu, któ- 
ry mógiby je usprawiedliwić. Nie uspra- 
wiedliwia go również cel obrony wolno- 
Ści czy cywilizacji zachodniej. Zbrojenie 
atomowe to dzieło szatana w bardzo do- 
słownym znaczeniu, 


Równie namiętnie występował na Sy- 
nodzie biskup Niemóller, znany sS*ego 
czasu z oporu przeciwko Hitlerowi, a obok 
niego — jeden z najwvbitniejszych fizy- 
ków atomowych Niemiec, prof, von 
Weizsaecker. 


Niestety głosy te nie zdobyły sobie po- 
parcia większości Synodu. Większość hie- 
rarchii protestanckiej związana z ade- 
nauerowską CDU uchyliła się od wyraże- 
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nia protestu przeciwko dozbrojeniu ato- 
niowemu, przewodn:czący zaś Bundcsta- 
gu Gerstenmeier nie szczędzac zresztą 
ukłonów pod adresem przec.wników zbro- 
jeń atomowych wyvstapił w obronie ato- 
mowego dozbrojenia Rzeszy. 


To stanowisko hierarchii protestanckiej 
Niemiec zachodnich nie jest przypadkowe 
ani odosobnione. Podobnie przedstawia 
sie sytuacja również w Anglii. Ruch do- 
mafaiący się wstrzymania, wzorem Zwią- 
zku Radz'eckiego, wszelkich eksplozji 
atemowych i wyrzeczenia się w ogóle 
broni atomowych objął tam bardzo po- 
ważne warstwy również kleru anglikań- 
skiego i kleru innych kościołów  prote- 
stanckich. Jednym z kierowników tego 
ruchu jest Donald Soper, lewicowy labou- 
czysta i pastor protestancki w jednej oso- 
bie. Hierarchia jednak odnosi się do tego 
ruchu w sposób wysoce negatywny. 


Formalna głowa kościoła anglikańskie- 
go, arcybiskup, Canterbury, oświadczył w 
opublikowanym ostatnio liście  paster- 
skim: 

„Niesłusznie jest mówić, że bronie ato- 
mowe są złe z samej swej natury. Jak 
każda inna rzecz ich wartość zła czy do- 
bra zależy od sposobu, w jaki ludzie je 
wykorzystują. Jest chrześcijańskim obo- 
wiązkiem naszych mężów stanu bronić 
tego kraju. Jeżeli w wypełnieniu tego obo- 
wiązku doszli oni do przekonania, iż po- 
siadanie tego środka odstraszającego jest 
potrzebne, wiedy ich obowiązkiem jest 
działać zgodnie z tym przekonaniem. 


Krytycy mają prawo powiedzieć, że te- 
chniczne informacje, na których opiera 
się ta decyzja. są fałszywe, albo że ta stra- 
tegia polityczna jest nierozumna — pod 
warunkiem, że mówią to w sposób skrom- 
ny i wielkoduszny. Ale krytycy nie mają 
prawa powiedzieć, że mcżowie stanu 
sprzeniewierzają się swemu chrześcijań- 
skiomu obowiazkow, jak dlugo ci mężo- 
wie stanu uczciwie i otwarcie oświadcza- 
ją. iż ich pierwszym i siatym o»owiąz= 
kiem oraz ambicją jest szukanie dróz po- 
godzeria się ze sw;mł przeciwnikami". 


Głos desperacji dzialacza kalolickicgo 


bunt przeciwko zbrojeniom atomowym 
nie ogranicza się bynaimniej do ośrodków 
protestanckich. Jednym z najbardz ej 
wstrząsających głosów w dcbacie atomo- 
wej w Niemczech bvła wypowiedż prof. 
Wal:era Hagemana. Jest to stary i wytra- 
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v'ny działacz pyitycznego katolicyzmu. 
W Republice Weimarsk'ej był redaktorem 
naczelnym berlińskiego organu partii ka- 
tolickiej „centrum". Od utworzenia CDU 
należy do jej wybitnych dz'a!aczy. Tym 
bardziej ważki jest jego g!os w debacie 
atomowej. 

„Jak będzie wyglądała przyszła wojna 
— pyta prof. Hageman — jeśli będz'e ora 
prowadzona z zastosowaniem atomowych 
broni masowego zniszczenia? Nie Żołnie- 
rze na froncie padną przede wszystkim 
ofiarą okropności atomowych wybuchów. 
Ich ofiarą padną miliony nie-kombatan- 
tów — kobiet, dzieci i starców, a więc 
innocentes, niewinni, którzy już w ostat- 
niej wojnie złożyli tak ciężki haracz ŻYy- 
cia i zdrowia. 

Nasze miasta stałyby się strefami śmier- 
ci atomowej, pejzaż naszego kraju prze- 
mieniłby się w nie nadający się do zamie- 
szkania pejzaż martwych kraterów. Nie 
byłoby pól bitwy — byłyby tylko rzeżnie, 
w których stosowano by najstraszliwsze 
ze znanych dotąd rodzajów śmierci. 
Śmierć ta spotkałaby nie tylko „innocen- 
tes" ale również „innocentissimos*, nie 
narodzone jeszcze ofiary termojądrowe- 
go zatrucia. 'Teologowie katoliccy, którzy 
tą sprawą zajmowali się z punktu widze= 
mia moralności chrześcijańskiej, są ZROd- 
ri w odrzuceniu takich środków zniszcze- 
nia, które nie są już „bronią”, jako sprze- 
cznych z kryteriami «sprawiedliwej woje 
ny»...* 


„Odpowiada się na to: czy nie lepsza 
jest śmierć fizyczna od bolszewickiego 
rozkładu 1 opanowania „Świata chrześci- 
jańskiego"? Czy w tych warunkach na- 
wet „broń absolutna" nie posiada pewnej 
wartości iako odstraszenie albo jako 08- 
tateczny środek obrony? Tu pokazuje się 
— mówi Hageman — że systematycznie 
krzewiene przez pewne ośrodki masowe 
sza'aństwo panicznego strachu przed bol- 


szewizmem opanowało również czołowe 
«=oła katolickie i zamąciło ich jasny 
umysł". 


Profesor Hagseman powołuje się na przy- 
klad Polski i innych krajów demokracji 
ludowej. Komuniści rządzą Polską od 
dwunastu lat. Bynajmniej jednak nie zli- 
kwidowano kościoła katolickiego w Pol- 
sce. Natomiast — stwierdza autor artyku- 
łu — „jedna jedyna salwa bomb wodoro- 
wych zniszczylaby raz na zawsze fizycz 


ną. umysłową I religijną egzystencję tych 
krajów". 

„Nie ma możliwości uchylenia się od 
stwierdzenia faktu; że „zbestializowanie 
wojny przez zbrojenie jądrowe i wojna 
atomowa są nie do pogodzenia z doktry- 
ną katolicką, chociaż powołani przedsta- 
wiciele kościoła podchodzą z niezwykłą 
ostrożnością do 'tego gorącego żelaza. Wo- 
bec tego faktu małe znaczenie ma to, że 
pewne grupy w Stanach Zjednoczonych 
iw „chrześcijańskiej Europie" łącznie z 
Republiką Federalną widzą w uzbrojeniu 
atomowym właściwy Środek, aby wzmoc- 
nić przewagę „wolnego świata* przez ,„po- 
litvkę z pozycji siły* w stosunku do 
ZSRR i rozbić lub zmusić do kapitulacji 
„bolszewizm światowy”, tzn. Związek Ra- 
dziecki, przy pomocy bromi atomowej. 

„Tylko fanatyk może dążyć do tego, 
aby zniszczyć jakąś ideologię przy pomocy 
środków masowego mordu milionów nie- 
winnych ludzi. Przezwyciężenie zła” 
jest moralnym i misjonarskim zadaniem 
chrześciian. Nie można jednak „zła usu- 
nąć ze świata przy pomocy bomb atomo- 
wych..." 

„Kto myśli, że nadszedł czas. aby na 
ruinach starego kontynentu zbudować 
małą Europę jako „chrześcijański zachód" 
i zabezpieczyć tę budowę przy pomocy 
bomb atomowych, ten w innej formie po- 
wtarza błąd Hitlera, który na ruinach i 
stosach trupów starej Europy chciał 
wznieść swoją tysiącletnią Rzeszę i przy 
tym przedsięwzięciu znalazł straszliwy 
koniec". | 

Prof. Hageman domagał się od kościoła 
katolickiego, by wypowiedział się w spo- 
sób stanowczy przeciwko bombie wodoro- 
wej. 


Episkopat niemiecki za środkami masowe- 
go zniszczenia 


Prof. Haceman pisał: „miliony katoli- 
ków są przypnębiene, że kościół katolie- 
ki nie zabrał giosu w sprawie broni ato- 
mowej'. Już wtedy, kilka miesięcy temu, 
bvło to niezupełnie ścisłe. Kosciół kato- 
licki zabierał głos w sprawie uzbrojenia 


atomowego tylko — nie przeciwko, ale zą 
bombami wodorowymi. 

Ostatnio opublikowano szereg dalszych 
dokumentów, które nie pozostawiają żad- 
nyvch złudzeń co do właściwej polityki ko- 
ścioła katolickiego w sprawie broni ato- 
mowej. 

W maju br. ogłoszono oświadczenie sie- 
dmiu czołowych teologów katolickich zaj- 
mujących się problematyką moralną. Są 
to profesorowie teologii: Auer  (WóUrz- 
burg), Egenter (Munchen), Fleckenstein 
(Wurzburg), Hirschman, Hóffner, Monzal 
i Welty Op (Walbergerg). 

Oświadczenie to w sposób kategoryczny 
wypowiada się w obronie środków maso- 
weżo zniszczenia. 

Autorzy oświadczenia mówią: „Gdyby 
środki wa!ki całkowicie wymknęły się 
spod kontroli człowieka, ich zastosowanie 
trzeba by odrzucić jako niemoralne. Opie- 
rając się na ocenie sumiennych znawców 
przedmiotu, trzeba uznać za bezpodstawne 
twierdzenie, jakoby działanie atomowych 
środków walki całkowicie wymykało się 
spod tej kontroli człowieka. Dlatego też 
zastosowanie tych środków nie musi po- 
zostawać stanowczo w sprzeczności z po- 
rządkiem moralnym i nie w każdym wy- 
padku jest grzechem*, 

Teolodzy katoliccy zastrzegają się, że 
broni atomowej nie należy stosować w 
wypadkach sporów granicznych, konflik= 
tów gospodarczych, a tym bardziej spraw 
prestiżowych. Powinny one być użyie je- 
dynie tam, gdzie chodzi o „moralną i fi- 
zyczną egzystencję narodu". Gdzie więc? 
Autorzy oświadczenia wskazują jako na 
główne niebezpieczeństwo, na istnienie 
„potęgi, która uważa zwycięstwo swego 
ateistycznego światopożlądu za  nieuni- 
knionv wynik rozwoju historycznego”. 
Są więc oni odmiennego niż Hageman 
zdunia na temat skuteczności bomb wo- 
dorowych w walce z ideologiami... | 

Oświadczenie siedmiu teologów spotka- 
ło się z protestem poważnej cześci opinu 
katolickiej. 52 wybitnych katolików nie- 
mieckich opublikowało list otwarty, w 
którym protestowali przeciwko uzbrojeniu 
aiomowemu i zwracali się do biskupów 
niemieckich z prośbą o „ochronę kościel- 
ną' dla zugriozonej wolności sumienia. 
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List spotkał sie bardzo szybko z nie- 
jJwuznaczną odpowiedzią. Było nią orę- 
dzie katolickich biskupów niemieckich 
opublikowane w końcu czerwca br. w 
związku z wyborami w Nadrenii. Podpi- 
sali je biskupi Kolonii, Akwizgranu, Es- 
sen, Padenborn 1 Monasteru. 

„Przvenębiający fakt, że przyszła woj- 
na co do swego zasięgu i okropności da- 
ieko przewyższy wszystkie wojny dotych- 
czasowe, nadaje problemowi obrony naro- 
dowej coraz większego znaczenia i czyni 
rozwiązanie go rzeczą bardziej skompli- 
kowaną i trudną. Pozostaje nadal spra- 
wą oceny politycznej, w jaki sposób rząd 
wywiązuje się ze związanych z tym abo- 
wiązków, Tvle iednak można z pewnością 


powiedzieć w naszej obecnej sytuacji: 
nie obowiązuje sumienie żadnego katoli- 
ka, by na podstawie doktryny katolickiej 
odrzucał te Środki obrony. które więk- 
Szość odpowiedzia'nych polityków uważa 
w obecnej sytuacji za niezbędne”. 


Jest to niedwuznaczne poparcie atamo- 
wego uzbrojenia Republiki Federalnej. 

„Wobec tego, że wśród pięciu  bisku- 
«w — pisze  hamburski burżuazyjny 
dziennik „Die Welt* — znajduje się rów- 
qież arcybiskup Kolonii, kardynał Frir.e8, 
orzewodniczący  <anferencji biskupów, 
można ten pogląd uważać za wspólny dla 
całego episkopatu niemieckiego". 


w) 
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Paul A. Baran— „Ekonomia poliłyczna wzrostu, *) 


Od kilkunastu lat dokonuje się zmian orientacji w zainteresowaniach wielu eko- 
nomistów wyrosłych na gruncie doktryn A. Marshalla, J. M. Keyensa i innych. 
W sferze obserwacji i badań znalazły się zagadnienia długofalone obejmujące prze- 
obrażania, jakim podlega gospdarka kapitalistyczna. W szczególności uwaga skupia 
się na kierunkach rozwoju kapitlizmu, na warunkach wzrostu ekonomicznego, na 
przekształceniu się instytucji gospodarczych itp. Słowem, many do czynienia z czymś 
w rodzaju próby historycznego spojrzenia na ustrój prywatnej przedsiębiorczości, 
przy czym spojrzenie to ogranicza się do uznania zmian w ramach samego kapi- 
telizmu. 

Elementy historycznego pojmowania zjawisk ekonomicznych oraz dążenia do wy- 
krycia istotnych właściwości kapitalizmu — znamienne dla klasyków myśli gospo- 
darczej (A. Smith, D. Ricardo), a wyrosłe z potrzeb walki przeciwko feudalizmowi — 
zostały zarzucone przez oficjalną naukę jeszcze w połowie ubiegłego stulecia. Roz- 
poczęło się długoletnie panowanie statycznych metod analizy, odpowiadających 
ówczesne'nu nastawieniu ekonomistów, które sprowadzało się do ujmowania kapi- 
talistycznej formy gospodarowania jako niezmiennej, najefektowniejszej i ostatecznej. 
Badanie istoty stosunków gospodarczych ustąpiło miejsca ich komentowaniu. 

Podobny sposób rozumowania nie mógł się nie załamać w wyniku wielkich wstrzą- 
sów jakie przeżyła gospodarka kapitalistyczna w Europie i Ameryce w XX w. Dwie 
wojny światowe, wielka depresja z początku lat trzydziestych, upadek systemu wolno- 
konkurencyjnego, rywalizacja ekonomiczna ze strony krajów socjalistycznych — 
wszystko to musiało z jednej strony narzucić przekonanie o zmienności podstawo- 
wych cech kapitalizmu, z drugiej natomiast skupić uwagę ekonomistów na środkach 
przeciwdziałających cyklicznemu rozwojowi ekonomiki. Bardzo szybko zrozumiano., 
że krótkofalowa. antydepresyjna polityka proponowana przez Keynesa nie wystarczy, 
lecz że trzeba sięgnąć po bardziej długofalowe środki zapewniające wzrost gospo- 
darczy. W rezultacie podjęto szereg prób opracowania teorii wzrostu ekonomicznewyu, 
która w sposób systematyczny przedstawiałaby czynniki, proporcje i różne warianty 
wzrostu oraz najodpowiedniejsze metody jego utrwalania. Badania w tym kierunku 
prowadzono zwłaszcza w Szwecji, Anglii i Stanach Zjednoczonych. 

Odmienny kierunek analizy przedstawia praca amerykańskiego ekonomisty P. Ba- 
"rana „Ekonomia polityczna wzrostu*. Profesor ekonomii na Uniwersytecie w Stan- 
ford w USA, współpracownik P. Sweezy'ego — znanego w Polsce z książki „Teoria 
rozwoju kapitallzmu" — wyróżnia się przede wszystkim metodą analizy. W przeci- 


sy Paul A. Baran — Ekonomia polityczna wzrostu — przekład prof, J, Grzywickiej, Polskie 
Wyd:wnictwa Gospodarcze, Warszawa 1988, 
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wieństwie do wyżej wspomnianych ekonomistów nie interesuje go zbytnio „tech- 
niczna* strona wzrostu ekonomicznego, siara się spojrzeć na tę sprawę szerzej, 
badając mechanizm wzrostu z punktu widzenia instytucjonalnych form gospodarki, 
analizując w jakim stopniu stosunki kapitalistyczne i związane z nimi instytucje 
ułatwiają bądź też utrudniają rozwój ekonomiczny. 

„Ekonomia polityczna wzrostu dzieli się tematycznie na trzy części. W pierwszej 
autor snuje rozważania nad narzędziami badawczymi; w drugiej stosuje je do ana- 
lizy rozwiniętego kapitalizmu; trzecia natomiast poświęcona jest krajom gospodarczo 
zacofanym. Zadanie, jakie postawił sobie P. Baran, jest więc samo przez się ogromne: 
zbadać warunki wzrostu we współczesnym kapitalizmie w całej jego złożoności. 
Autor nie wdaje się w roztrząsanie konkretnych sytuacji charakterystycznych dla 
poszczególnych państw. stara się jedynie wydobyć cechy wspólne, właściwe z jednej 
siręny krajom rozwiniętym, z drugiej — zacofanym. Siłą rzeczy podkreśla tylko 
najistotniejsze elementy wzrostu ekonomicznego z pominięciem elementów drugo- 
rzędnych. 

. s 

W pierwszej części swojej pracy P. Baran wyjaśnia, co rozumie przez wzrost czy 
rozwój ekonomiczny ') Wzrost ekonomiczny jest to przyrost w czasie produkcji dobr 
materialnych na głowę. Frzyrost ten następuje, z grubsza biorąc, w dwojaki sposób; 
przeź pełniejsze wykorzystanie istniejących inwestycji. (uruchomienie środków poe 
przednio nie wykorzystanych, zmiany organizacyjne, amortyzacja na nowej bazie 
technicznej) i przez przeprowadzenie inwestycji dodatkowych (czyli inwestycje netlo, 
a więc dołączenie nowych urządzeń produkcyjnych do już istniejących). Szczególnie 
duży wpływ na rozwój gospodarczy posiadają 'nwestycje netto. Ich rozmiary zależą 
z kolei od tego, w jakiej mierze globalna produkcja społeczeństwa przewyzsza bieżącą 
konsumpcję społeczną oraz restytucję zużytych narzędzi produkcyjnych. Na tej pod 
stawie Baran przystępuje do określenia „nadwyżki ekonomicznej", 

Faktyczna nadwyżka ekonomiczna jest to różnica między faktyczną produkcją 
społeczeństwa a jego faktyczną bieżącą konsumpcją. *) Pojęcie to posłuży mu do 
badania rzeczywistego wzrostu ekonomicznego. Jednakże P. Baran nie zadowala się 
samą rejestracją istniejącego stanu rzeczy. Pragnie również wyhazać możliwości, 
jakie otwiera współczesny stan techniki, technologii i zasobów naturalnych, możli= 
wości marnowane w wyniku kapitalistycznej formy gospodarowania. W tym celu 
konstruuje pojęcie „potencjalnej* nadwyżki ekonomicznej. Jest to różnica mięs 
dzy produkcją, która mogłaby być wytworzona w określonych warunkach naturalnych 
i technologicznych za pomocą dostępnych zasobów produkcyjnych, a tym, co można 
by uważać za konsumpcję niezbędną. Rzeczywiste osiągnięcie nadwyżki potencjalnej 
uwarunkowane jest poważnymi zmianami w produkcji i podziale, a to z kolei wy- 
maga daleko idących przekształceń struktury społecznej. Nadwyżka potencjalna wy- 


1) W przeciwieństwie do innych autorów Baran używa pojęć „wzrost* i „rozwój* 
zamiennie. 

2) „Faktyczna nadwyżka ekonomiczna" nie odpowiada pojęciu marksowskiej wartości 
dodatkowej. Wartość dodatkowa jest to ta część nowo wytworzonej wartości, którą przy* 
właszcza klasa kapitalstów. Z niej pokrywane są wydatki na akumulację, na spożycie 
kapitalstów oraz na utrzymanie aparatu państwowego (te ostatnie przez system podat- 
kowy), Z wyżej przytoczonej definicji Barana wynika, że kategoria „faktycznej nad- 
wyżki ekonomicznej" jest równoznaczna z marksowskim funduszem akumulacji, a więc 
tylko z częścią wartości dodatkowej. Należy tu dodać, że między wartością dodatkową 
a „faktyczną nadwyżką'* zachodzą nie tylko różnice ilościowe. Kategoria wartości dodat= 
kowej odzwierciedla jedynie kapitalistyczne stosunki produkcji, gdy tymczasem pojęcie 
„faktycznej nadwyżki ekonomicznej'' nie jest związane z konkretną spoleczną formą go- 
spodarowania, 
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siępuje w czterech formach. Jedną stanowi nadmierna konsumpcja społeczeństwa 
(ałównie ze strony grup o wyższych dochodacn, lecz w niektórych krajach, jak 
np. Stany Zjednoczone, również ze strony tzw. klas średnich). druga obejmuje pro- 
dukcję straconą dla społeczeńsiwa na skutek istnienia robotników nieprodukcyjnych; 
trzecia zawiera produkcję straconą w związku z nieracjonalną i marnotrawną orsza- 
nizacją aparatu wytwórczego; czwarta natomiast dotyczy produkcji straconej w wy- 
niku bezrobocia, spowodowanego przede wszystkim anarchią produkcji i niedoborem 
efektywnego popytu. | 

P. Baran zdaje sobie sprawę, że przekształcenie nadwyżki potencjalnej w środek 
konkretnej analizy ekonomicznej nastręcza poważne trudności. Wypływają one 
2 faktu, że ilościowe uchwycenie poszczególnych jej form jest bardzo często niemozli- 
we zarówno z powodu braku odpowiednich danych statystycznych, jak też z powodu 
ich niewymierności. Toteż w dalszych rozdziałach rzadko tylko spotykamy próby 
obliczania rozmiarów potencjalnej nadwyżki; jest ona traktowana raczej jako dyrek- 
tywa metodologiczna. 

Pomijając już trudności przy obliczaniu, poważne wąipliwości budzi sformułowanie 
dwu pierwszych form potencjalnej nadwyżki ekonomicznej (nadmierna konsumpcja 
oraz produkcja stracona na skutek istnienia robotników nieprodukcyjnych). Jeżli 
P. Baran przez nadmierną konsumpcję rozumialby pasożytnicze spożycie wąskiej 
klasy panującej, to oczywiście wszystko byloby w porządku. Jednakże z rozważań 
wynika, że nadmierna konsumpcja występuje równicż wśród klas średnich. kióre 
np. w USA są dość liczne. I tutaj wyłania się kryterium nadrnierności. Sam autor 
podkreśla, że niezbędny poziom konsumpcji trudno ustalić (nawet nie siara się spre- 
cyzować go w wielkościach absolutnych). 


Prof. Baran rozpatruje konsumpcję przez pryzmat wzrostu ekonomicznego. Jest 
rzeczą zrozumiałą, że gdyby inne warunki sią nie zmieniały, wówczas im większe 
byłoby spożycie, tym mniejsza nadwyżka ekonomiczna, a wigc bardziej ograniczona 
możliwości rozszerzania produkcji. Stąd próba ograniczania spożycia do jakichś nie- 
zdędnych ram. Maksymalizacja nadwyżki ekonomicznej kosztem konsumgcji — tak 
jak to ujmuje P. Baran — sprawia wrażenie, że celem produkcji jest produkcja, jej 
jak najszybsze tempo wzrostu. — 


Podobnie przedstawia się sprawa z robotnikami nieprodukcyjnymi. Jest prawdą, 
że kapitalizm stwarza swój specyficzny popyt dający zatrudnienie poważnej liczbie 
pracowników, którzy w gruncie rzeczy nie wytwarzają dochodu narodowego, aie 
utrzymują się z uzyskanej przez społeczeństwo nadwyżki ekonomicznej pomniejsza- 
jąc w ten sposób możliwości szybszego wzrostu. Jednakże — jak wykazuje praktyka 
krajów socjalistycznych — wprawdzie w tej dziedzinie zaszły poważne zmiany i liczoa 
ludzi zatrudnionych poza produkcją dóbr materialnych została ograniczona, to nadal 
zachodzi potrzeba funkcjonowania całych grup socjalnych (pomijając zawody nie- 
zbędne w każdym społeczeństwie, jak lekarze, naukowcy, nauczyciele itp.), które 
utrzymywane są z nadwyżki ekonomicznej. Dlatego też P. Baran ma rację, gdy 
posługuje się tą formą nadwyżki potencjalnej dla wykazania marnotrawstwa pracy 
ludzkiej w warunkach kapitalizmu, natomiast myli się, gdy sugeruje, że można by 
zorganizować społeczeństwo, które by nie wytwarzało swego specyficznego popytu 
na pracę nieprodukcyjną, a tym samym, nie zmniejszało nadwyżki ekonomicznej. 

Powyższe uwagi nie zmierzają do podważenia kategorii potencjalnej nadwyżki jaka 
instrumentu analizy ekonomicznej. Przeciwnie, wydaje się, że jest to pojęcie bardzo 
przydatne. Jednakże trzeba się nim posługiwać z zachowaniem pewnych środków 
ostrożności. W innym bowiem razie rygorystyczne sformułowania P, Barana łatwo 
niogą stać się podstawą metodologicznych nadużyć 
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P. Baran wprowadzając pojęcie nadwyżki potencjalnej stara się znaleźć punkt 
odniesienia, który umożliwiłby mu właściwą krytyczną ocenę usiroju kapitalistycz- 
nego. Przyjmując za podstawę tezę Marksa. że nie można sobie wyrobić słusznego 
sądu o kapitalizmie na podstawie tego, co on sam o sobie mówi, autor szuka odpo- 
wiedniego punktu odniesienia na zewnątrz gospodarki burżuazyjnej. „Można powie- 
dzieć ogólnie, ze jedynie taki punkt widzenia, kióry intelektualnie znajduje się na 
zewnątrz pariującego ustroju, który nie jest obciążony jego „wartościami*, jego „prak- 
tycznym rozumieniem* i jego „oczywisiymi prawdami*, umożlwia krytvczne wni- 
knięcie w sprzecznosci i ukryte możliwości tego ustroju spoiccznego.* Czy zatem po- 
winno się oceniać kapitalizm z punktu widzenia możliwości, jakie stwarza go- 
spodarka kapitalistyczna? Wprawdzie pozwoliłoby to dostrzec  nieracjonalność 
exonomiki burżuazyjnej, ale P. Baran postanawia szukać trwalszego kryterium. „Od- 
powiedzią jest, że jedynym kryterium, za pomocą którego można ocenić charakter 
organizacji społeczno-ekonomicznej, jej zdolność przyczyniania się do ogólnego roz- 
woju i wzrostu możliwości ludzkich, jest obiektywna racja”. 3) Niestety, w dal- 
szych częściach pracy nie znajdujemy bliższego wyjaśnienia tej kalegorii. Brak też 
wyraźnego związku między „obiektywną racją* a „nadwyżką potencjalną", co po- 
zwoliłoby na sprecyzowanie obu pojęć. W każdym razie próbę znalezienia jakiegoś 
innego kryterium oceny. które by się znajdowało w ramach procesu ekonomicznego 
niezależnie od takiej lub innej formy społecznej produkcji, uznać należy za nieudaną. 
Liczne uwagi krytyczne Marksa pod adresem „obiektywizmu naukowego w pełni 
odnoszą się do „obiektywnej racji" P. Barana, 


Po określeniu wzrostu ekonomicznego oraz nadwyżki faktycznej I potencjalnej 
F. Baran konkluduje: ,..tempo i kierunek rozwoju ekonomicznego w danym kraju 
i czasie zależą od wielkości i sposobu wykorzystania nadwyżki ekonomicznej. Te zaś 
ze swej strony, określone są przez (i same określają) poziom rozwoju sił wytwórczych, 
ocpuwiadającą mu strukturę stosunków epołeczno-ekonomicznych oraz uwarunkowa- 
ny przez te stosunki system przywłaszczania nadwyżki ekonomicznej". Z tym zaloże- 
niem przystępuje on do badania współczesnego kapitalizmu. 


Pierwsza teza. jaką tu napotykamy. sprowadza się do tego, że stopień niewykorzy=: 
stania wszystkich dostępnych zasobów produkcyjnych w USA jest w XX wieku 
znacznie większy aniżeli w ubiegłym stuleciu. Innymi słowy, mimo że produkcja 
znacznie wzrosła, to jeszcze bardziej zwiększyło się niewykorzystanie pracy, kapitału 
i surowców. Jest to bardzo istotne twierdzenie teoretyczne. Należało przeto się spo- 
dziewać, że zostanie ono silnie uargumentowane, zwłaszcza materiałem statystycznym. 
Nie znajdujemy w książce podobnej motywacji, dlatego teza ta pozostaje w sferze 
bardzu prawdopodobnych, lecz jednak tylko domysłów. 


F. Baran uważa, Że nie występują istotniejsze różnice miedzy kapitalizmem daw= 
nvn: a współczesnym w podziale dochodu brutto na płace I zysk. Z danych statystycz 
nych zamieszczonych w książce można wyciągnąć wniosek, że dla Anglii i Stanów 
Ziednoczonych udział pracy i kapitału w ogólnym dochodzie od z górą kilkudziesięciu 
lat wykrzuje w zasadzie stałość. A to z kolei zakłada niezmienną relację pomiędzy 


SESrazp szcz) zzzwcij 


3) „Nie znaczy to, żę treść obiektywnej racji jest na zawsze ustalona w czasie |! prze- 
strzeni. Sama obiektywna racja tkwi swymi korzeniami w nigdy nie zatrzymującym się 
biegu historii, a jej ramy t treść gą równie przedmiotem dynamiki procasu historycznego, 
jax przyroda i społeczeństwo w ogóle". Podobieństwo z „prawdą absolutną Hegla jest tu 
Uość wyraźne 
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konsumpcją a nadwyżką ekonomiczną spoleczoństwa. Ale nawet w tych warunkach 
csiągnięta nadwyżka jest — zdanien P. Barana — o wieie mnicjsza cd tej, którą by 
Inożna uzyskać po zapewnieniu peineżo zairudnienia oraz poziomu konsumpcji lud- 
nosci odpow.adającego jzk.emuś fizjosog.cznanu min.murma utrzymania, 


Jeżeli z punktu widzenia wzrostu ekonomicznego rozumowanie takie może micóć 
znaczenie, to fakt. że kapitalizm nie spycha konsumpcji do rozmiarów niezckędnego 
minimum, nie jest chyba jego największym grzechem. Jak już powioedzieliśrzy w po- 
przednim ustępie, sflormu:owania P. Barana są tutaj jednostronne (rozwój gospcdar- 
czy za wszelką cenę bez względu na reperkusje spoieczne). Zreszią nie JĘE to jedyne 
rmvejsce w książce, przeciw któremu można taki zarzut wytoczyć. 


Najistotniejsza różnica między wolnokonkurencyjnym a monopolistvcznym stadium 
kapitalizmu dotyczy podziału nadwyżki ekonomicznej pomiędzy tych, którzy w nim 
uczestniczą. Podział ten stał się w XX w.o wiele bardziej nierówny aniżeli dawniej. 
Koncentracja i centralizacja kapitału doprowadziły do panowania monopoli i pro- 
dukcji na wielką skalę. W rezultacie gałęzie zmonopolizowane przywłaszczają o wiele 
większą nadwyżkę niż nie zmonopolizowane, co powoduje dalszy wzrost ccntralizacji 
kapitału. Zdaniem prof. Barana proces ten ma bardzo poważny wpływ na sposób 
wykorzystania nadwyżki ekonomicznej. 


W gaięzi opanowanej przez oligopol czy monopol konkurencja ze strony nowych 
przedsiębiorstw jest ograniczona faktycznie do minimum. Same firmy oligopolistyczne 
nie są skore do prowadzenia ciągłej walki, zwłaszcza za pomocą cen, która pociąga 
za sobą poważne koszty i niepewność ostatecznego wyniku. W ten sposób odpadają 
budźce, które dawniej zmuszały przedsiębiorstwa do inwestowania nadwyżki pod 
groźbą zniszczenia przez bardziej dynamicznych konkurentów. Innymi słowy, przestał 
działać dawny mechanizm rynkowy, który z jednej strony stwarzał konieczność cią- 
głego inwestowania, a z drugiej — rentowne pola dla inwestycji. Poza tym oligopole 
nie kwapią się do lokowania kapitału w dziedzinach swojej działalnoścj z dwóch 
względów. Po pierwsze, inwestycje oznaczają najczęściej wzrost produkcji, a tym 
samym i podaży towarów, co wpływa na spadek ich cen i obniżkę zysku monopolo- 
wego. Po drugie, jeśli inwestycje obliczone są tylko na obniżenie kosztów produkcji 
(nie zwiększają ilości wytwarzanych dóbr), to powstaje hamulec w ich realizacji 
w postaci niechęci do utraty wartości poprzednio zainwestowanego kapitału, który 
w tym przypadku musiałby być zastąpiony nowymi urządzeniami. Tak więc brakuje 
bodźców do lokowania kapitałów w zmonopolizowanych gałęziach przemysłu. Pozo- 
stają dziedziny mało skoncentrowane, one jednak przekształcają się szybko w gałęzie 
zmonopolizowane pod wpiywem intensywnej ekspansji starych wielkich korporacji. 
Panowanie koncernów rozszerza się na całą gospodarkę (inaczej postępuje rozw'ńl 
w tak mało atrakcyjnych sferach, jak rolnictwo itp.), co oznacza brak rentownych 
lokat kapitałowych w skali ogólnej. 


Tymczasem postęp techniczny otwiera ogromne perspektywy przed społeczeństwem 
4 z pewnością mógłby wchłonąć całą nadwyżkę ekonomiczną. Jednakże na przeszko- 
dzie stają wyżej wspomniane hamulce związane z panowaniem monopoli dążących 
do maksymalizacji zysków. Ostateczny wniosek sprowadza się do tego, że w obecnej 
fazie kapitalzmu nadwyżka ekonomiczna jest tylko częściowo wykorzystywana dc 
rozszerzenia produkcji. Reszta nie znajduje produkcyjnego zastosowania, co istotnie 
osłabia tempo wzrostu ekonomicznego. 

Przytoczyliśmy nieco dokładniej poglądy P. Barana ze względu na wagę zagadnie- 
nia. Autor próbuje tu wyjaśnić mechanizm działania kapitalizmu w sposób całościowy, 
Foszczególne tezy zostały uszeregowane w pewien system myślowy, przy czym rozu- 
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niewanie opiera się na wewnętrznych przesłankach kapitalizmu monopolistycznego 
bez ucickania sę do czynników pozackonoruiczaych V). 

Trudno nie zgodzić się z ogólnym tokiem rozumowania P. Barana. Niemniej jednak 
tezcba tu poczynić pewne uwagi. Wydaje się. że na wnioskach autora zaciążyło sta- 
tyczne pojmowanie konkurencji (ujęcie dość powszechne w literaturze zachodniej). 
Konkurencję wiąże się z rynkiem, na którym dzia:a wiele firm. Skoro więc liczba 
przedsiębiorstw zmniejsza się na skutek koncentracji do kilku, zwolennicy takiego 
ujęcia dochodzą do wniosku, że wraz z tym znika sama konkurencja, a także że za- 
nikają bodźce inwestycyjne, które działały tak intensywnie w warunkach gospodarki 
rozbitej na wielką liczbę przedsiębiorstw. Tymczasem konkurencja bynajmniej nie 
znika. ,...m:onopole. wyrastając z wolnej konkurencji. nie usuwają jej, lecz istnieją 
ponad nią 1 obok niej, stwarzając przez to szereg szczególnie ostrych i głębokich 
sprzeczności, tarć, konfliktów 5). Przedsiębiorstwa oisigopolistyczne niewątpliwie ha- 
mują i przeszkadzają rozwojowi technicznemu, rywalizują jednak z sobą również 
przcz wprowadzanie nowej techniki, wypuszczanie na rynck nowych towarów itp. 
Nawet najwięl:sze koncerny muszą się z tym liczyć, jeśli chcą dotrzymać kroku kor- 
poracjom z tej samej lub z innych gałęzi przemysłu. 

Następnie autor zbyt małe znaczenie przypisuje nowo powstającym gałęziom prze- 
rnysłu. które są olbrzymim rynkiem wchłaniającym wolne kapitały. Ciągłe powsta- 
v'anie nowych galęzi (w ostatnich latach przemysł włókien sztucznych, atomowy, 
eleklion:czny, balistyczny 1 inne) pochłania grube mil:arcy, a nadto rewolucjonizuje 
stare pa!lęzie przemysłu, co również wymazga nuwych inwestycji. Co prawda, główny 
ciężar ponosi państwu: niemniej jednak także prywatne korporacje lokują tu swoje 
kapitały — i to w dość znacznych rozmiarach, 

Prob!em zarysowany przez P. Barana nie traci jednak na znaczeniu. Nadwyżka 
ekonomiczna w USA jest nieproporcjonalnie duża w porównaniu z tą jej częscią, 
którą przeznacza się na rozszerzenie produkcji. „W konsekwencji istnieje tendencja 
d:. niepełnego zatrudnienia i zastoju, tendencja da nadprodukcji*. Wychodząc z załlo- 
żenia. że powyższa syluacja nie może być rozwiązana przy pomocy jakiegoś automa- 
tvcznie działajscegyo mechanizmu gospodarczego, P. Baran zapytuje, w jakiej mierze 
rożliwe jest wyjście z impasu przy pomocy interwencyjnej polityki państwa. Uważa, 
2e interwencja ekonomiczna ma dość duże znaczenie dla utrzymania równowagi 
g'spodarczej. Mniejszy wpływ wywierają, jego zdaniem, wydatki na konsumpcję 
zŁiorową i indywidualną, jak też nakłady inwestycyjne na urządzenia produkcyjne. 
Ady utrzymać jaką taką równowagę między globalną podażą a popytem, władza pu- 
bliczna musi uciekać się do wydatków nieprodukcyjnych, przede wszystkim na zbro- 
jenia. 

Końcowy wniosek P. Barana dotyczący wzrostu gospodarczego w krajach rozwi- 
riętego Xapitalizmu zasługuje na przytoczenie go w całośc. „Tak więc stabilność 
kapitalizmu monopolistycznego jest w wysokim stopniu niepewna. Niezdolny do pro- 
wadzenia polityki rzeczywiście pełnego zatrudnienia i rzeczywistego postępu akono- 
micznego, zmuszony powstrzymać się oć inwestycji produkcyjnych, jak również od 
ststematycznego zwiększania konsumpcji, musi on opierać się głównie na wydatkach 
militarnych, aby utrzymać prosperity i wysokie zatrudnienie, od których zależą wy- 


4) W książce znajdujemy krytykę teorii „stagnacji' czy „dojrzałości* gospodarczej (Han- 
een i inni), ktora w przeciwieństwie do Barana tlumaczy tudnosci powstające przy loko- 
warn u kapitału czynnikami zewnętrznymi, jak spadek przyrostu ludności, wyczerpywanie 
się gecgraficznych obszarów ekspansji ekonomicznej oraz charakter postępu technicznego, 
n'e wymagający obecnie tak dużych nakładów kapitałowych jak dawniej, 

$) W. Lenin, lmperializn jako najwyższe stadium kapitalizmu, Dzieła wybrane 1949, 
str. 906. 
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gokie zyski i poparcie ze strony ludności. Jodnakże taki klerunek rozwoju. chnciaż 
stwarza pozory „dobrych czasów dia wszystkich, oznacza stałe trwonienie narodowej 
nadwyżki ekonomicznej i prowadzi do tego, że realny dochód ludności nie wzrasta." 
Puwyższa konkluzja opiera się prawie wyłącznie na materiale faktycznym zaczerpnię- 
tym z gospodarki amerykanskiej, co w pewnym siopniu konkiuzję tę osłabia. 


% 


Przejdźmy do trzeciej części, poświęconej warunkom wzrostu ekonomiczne!:o 
w krajach zacofanych. Po niczbyl precyzyjnym zdefiniowaniu kra:ów nie rozwin:ę- 
tych, które posiadają niską produkcję na głowę ludności, prof. Baran zatrzymuje się 
na źródłach zacofania większej części obszarów kuli ziemskiej. Stara się wyjaśnić 
m. in. dlaczego np. Ameryka Póinocna i Australia w stosunkowo k:ótkim czasie 
potrafiły zrobić poważny krok naprzód i dogonić Europę zachodnią. natomiast innym 
krajom to się nie udało. Wnioski autora w tej dziedzinie należy traktować raczej 
jeko sugestie niż w pełni naukową odpowiedź oparią na głębokich studiach histo- 
rycznych. 

Trzymając się ściśle ustalonej na wstępie metody autor dcchodzi do wniosku, Że 
najistotniejsza różnica między krajem zacofanym a rozwiniętym zachodzi w wytwae- 
rzaniu, podziale i zastosowaniu nadwyżki ekonomicziej. Podstawowa część nadwyżki 
wytwarzana jest w krajach nie rozwini;tych w rolnictwie. Z kolei jest ona przye 
właszczana przez czterech udziałowców: kapiiał handlowy, przedsiębiorców miejzco- 
wych, kapitał zagraniczny i państwo. Zdaniem P. Barana żaden z odbiorców nad- 
wyżki nie jest w stanie pchnąć rozwoju gospodarczego z mariwego punktu. 

Kupcy nie spieszą się z produkcyjnym inwestowaniem nagromadzonych $rodków 
z powodu słabo rozwinięliego rynku i konkurencji zagranicznej. Frzedsiębiorstwa 
krajowe posiadają najczęściej drugorzędne znaczenie i działają w ścisiym powiązaniu 
z kapitałem zagranicznym; nie są zainteresowane w losowaniu kapitałów ze wzulęcu 
na swoją monopolistyczną pozycję. Przedsiębiorstwa obce aibo wywuożą caią nadwvzię 
do metropolii, albo też w wypadku reinwestycji sprowadzają urządzenia produkcyjne 
z zagranicy, co również nie sprzyja szybkiemu rozwojowi kraju zacofanego. . 

Szczególnie obszerny 1 zarazem interesujący jest fragment książki omawiający 
znaczenie kapitału zagranicznego dla rozwoju, a ściślej mówiąc dla zacofania gospo- 
darczego Azji, Afryki i Ameryki Południowej. W pierwszych dziesięcioleciach XX w. 
Anglia np. zagarniała rocznie z tego czy innego tytułu 10% dochodu narodowego 
kŁrutto Indii. Haracz ten był w XIX w. prawdopodobnie jeszcze większy. Autor nie 
cofa się tu przed najostrzejszymi sformułowaniami, które w konsekwencji czynią 
odpowiedzialnymi za zacofanie wielkie mocarstwa imperialistyczne. 


Wreszcie czwartym uczestnikiem w podziale nadwyżki jest państwo. Spośród kra- 
jów posiadających rządy kompradorskie szczególnie uprzywilejowane pod względem 
wielkości nadwyżki są obszary naftowe. Aparat państwowy przechwytuje znaczną 
jej część w postaci ceł, podatków, udziału w zyskach obcych korporacji iip. Np. hu- 
weit, Arabia Saudyjska, Irak, Katar, Iran 4 Bahrein (łącznie 30 mln ludzi) w cizxu 
Gziewięciu lat od zakończenia II wojny światowej otrzymały w formie bezpożcedniej 
zcpłaty od zagranicznych kompanii naftowych równowartość 3 mid dolarów. Zdawalo 
bv się, że nic nie stoi na przeszkodzie w przeznaczeniu tych sum na rozwój gospo- 
darczy. Jednakże to nie następuje. Olbrzymią część nadwyżki poch!ania pasożytnicza 
konsumpcja ekstrawaganckich władców, ich rodzin 4 świt. Reszta idzie na zbrojenia. 
Tak więc środki mobilizowane przez rządy krajów zacofanych nie są w slanie rady- 
kainie poprawić ich położenia, W tej części analiza Barana jest bardzo sugestywna 
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i przekonywająca, w przeciwieństwie do następnej, w której znajdujemy dość po- 
wierzchowną krytykę polityki ekonomicznej rządu Indii. 

Godne uwagi są rozważania autora na temat japońskiej drogi rozwoju gospodar- 
czego. Japonia była jedynym krajem Azji. który w ciągu kiikudziesięciu lat potrafił 
przebyć długą drogę od feudalizmu do rczwiniętego kapitalizmu j stać się poięsą 
przemysłową. Złożyły się na to sprzyjające warunki historyczne. Mocarstwa imperia- 
listyczne nie były specjalnie zainteresowane Japonią z powcdu braku bozactw natu- 
ralnych na jej terytorium, a poza tym rozwój Japonii dokonywał się w okresie, gdy 
miały one do rozwiązania szereg problemów w już podbitych koieon.ach Okres ref irm 
Meidzi, umiejętne mobilizowanie nadwyżki dostarczanej przez rolnictwo, silny pro- 
tekcjonizm, z którego korzystał powstający przemysł, zagrożenie mililarne — wszystko 
tu doprowadziło do bardzo szybkiego wzrostu gospodarczego. Taki kierunek rozwoju 
pozostał jednak wyjątkiem. 

P. Baran kończy rozważania na temat krajów zacofanych trzema wnioskami. Po 
pierwsze, nie jest prawdą, ze przyczyny zacufania należy szukać w hraku kapitałów X). 
Wszędzie lub prawie wszędzie powstaje dość duża nadwyżka. Problem polega na tym; 
że nie jest ona obracana na cele. produkcyjne. Po drurie. kraje zacofane nie cierpią 
ro brak przedsiębiorczości — jak to pragnie udowodnić wielu ekonomistów. Po trze- 
cie. przyczyną nędzy nie jest przeludnienie. lecz niski stopień rozwoju ekonomicznego. 

W końcowym rozdziale książki P. Baran wskazuje sposób wyjścia z trudnej. a cza- 
Sami wręcz tragicznej sytuacji krajów zacofanych. Polega on na socjalistycznej prze- 
budowie społeczeństwa. Tematyka poruszona w tym rozdziale jest czytelnikowi pol- 
skiemu dobrze znana Obejmuje ons zagadnienie nacjonalizacji podstawowych środ- 
ków produkcji, mobilizację przez państwo nadwyżki ekonomicznej, rozwój przemysłu, 
rełormę ; kolektywizację rolnictwa, właściwe proporcje między działem I 1 II itp. Autor 
nie przeprowadza tu s!ębszych badań, raczej zależy mu tylko na ukazaniu krajom nie- 
rozwiniętym perspektywy szybkiego wzrostu ekonomicznego. 


s 


Na wstępie zaznaczyliśmy, że „Ekonomia polityczna wzrostu' zajmuje szczególną 
pozycję na tle literatury zachodnioeuropejskiej i amerykańskiej poświęconej tym za- 
gadnieniom. Przejawia się to zarówno w przyjętych założeniach metodologicznych, 
Jas też w ostatecznych konkluzjach. Autor przejął od Marksa szereg kategorii eko- 
nomicznych, jak akumulacja kapitału, reprodukcja rozszerzona itp. Kategorie te po- 
służyły mu do zbadania warunków ekonomicznych z punktu widzenia wzrostu, 
„Ekonomia polityczna wzrostu" nie jest więc dziełem, które by wszechstronnie wy* 
jasniało mechanizm funkcjonowania współczesnego kapitalizmu. Rzuca raczej snop 
światła na pewien fragment całości: na czynnik. hamujące dynamizm gospodarczy 
ronopolistycznej fazy kapitalizmu. 

Nic aziwnego, że wskutek takiego podejścia metodologicznego ostateczne wnioski 
różnią się od tych, jakie wyciągają ekonomiści zajmujący się teorią wzrostu. Kon- 
k.u.je Barana można ująć w następujący sposób: kapitalizm w krajach rozwiniętych 
nie jest w stanie zapewnić pełnego wykorzystania dostępnych zasobów, a równowaga, 
ustalona przy pomocy interwencji państwa, pociąga za sobą wielkie marnotrawstwo, 
System kapitalistyczny nie jest zdolny rozwiązać problemu krajów gospodarczo za» 
cofanych, przeciwnie, staje na przeszkodzie tch szybkiego rozwoju i wydostania się 
z nedzy. Jedyne racjonalne wyjście stwarzają przeobrażenia typu socjalistycznego. 

Książka P. Barana jest niewątpliwie pozycją interesującą. Pomijając już takie wa- 


6, Powyższy pogląd Barana jest niemal całkowicie odosorniony. 
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lory. jak bogatą erudycję autora oraz sumienne wykorzystanie dotychczasowego do- 
robku w omawianej dziedzinie, prezentuje ona szereg nowych myśli i rozwiązań 
ważnych problemów wzrostu gospodarczego. Ogólnego pozytywnego wrażenia nie 
osłabia fakt, że w wielu miejscach wnioski nie są podbudowane dustatecznie obszer- 
nym materiałem dowodowym. 

Autor jest przeciwnikiem kapitalizmu i poddaje ostrej krytyce panujący na Zacho- 
dzie system gospodarczy i polityczny. 

Praca napisana jest językiem żywym i prostym, co czyni ją przystępną dla rzeszy 
czytelników, daleko przekraczającej wąski krąg specjalistów, Wykład pozytywny prze- 


platany jest licznymi uwagami polemicznymi, k 
| _ Romuald Kudliński 


Ghana 


6 marca 1957 r. z kolonialnego pierścienia brytyjskich posiadłości w Afryce Za- 
chodniej wypadło kolejne ogniwo. Znana powszechnie i figurująca dotąd we wszy* 
stkich bez mała atlasach świata kolonia brytyjska — Złote Wybrzeże — uzyskała nie- 
podległość i przybrała historyczną nazwę: GHANA'!). Nieubłagany proces rozpadu 
systemu kolonialnego, przyspieszony po drugiej wojnie Światowej głównie na te- 
renie Azji, przenosi się, aczkolwiek nieco wolniej, na ziemie Czarnego Lądu. Przy- 
kład Ghany, najmłodszego — jak dotąd — niepodległego państwa afrykańskie30 
na świecie, uznać trzeba za fragment owego szerszego procesu, znamiennego dla 
naszych czasów. 

O ile uzyskanie bądź wywalczenie niepodległości przez narody znajdujące się 
dotąd w kleszczach imperialistycznego systemu kolonialnego jest krokiem samym 
w sobie rewolucyjnym, o tyle i w związku z tym szczególną uwagę przykuwa dro- 
ga i metody walki tych narodów o niepodległo.ł, a także kształt, formy i faktyczny 
zakres zdobytej niepodległości. Wobec istnienia jeszcze dziś na świecie wielu naro- 
dów kolonialnych bądź półkolonialnych, penetrowanych przez czołowe kraje impe- 
rialistyczne, poważnego znaczenia nabiera każde postępowe doświadczenie tych 
narodów, które dobiły się niepodległości. To doświadczenie może być pomocne w ich 
walce. 

Charakterystycznym dokumentem ułatwiającym wyjaśnienie oraz poznanie nie- 
których poruszonych wyżej zagadnień jest „Autobiografia'*) dra Kwarte Nkrur'ańa, 
kierownika ruchu na rzecz uzyskania niepodległości przez Złote Wybrzeże, preni.e- 
ra nowo powstałego państwa Ghana. 

Książka premiera Ghany, wbrew tytułowi. nie stanowi w dosłownym sensie au- 
tobiografii jej autora. Książka dra N:rumaha jest w iztocie hirtorią rosnącej świa- 
domości narodowej mieszkańców Złotego Wybrzeża, historią jego walki o nie- 
podległość. . 


') Ghana — to nazwa potężnego państwa murzyńskiego, które istniało do XI w. 
naszej ery. Obszar tego panstwa obejmował wówczas m. in. ziemie obecnej Ghany. 
Granicami północnymi sięgało brzegów Atlantyku. Uległo rozbiciu wskutek ata- 
ków północnych plemion — Maurów. Nazwa Złote Wybrzeże wywodziła się od ko- 
palń złota, eksploatowanych od XVI w. Powrót do nazwy Ghana ma zatem zwią- 
zek z wolnym, potężnym państwem przodków dzisiejszych mieszkańców znad Za- 
toki Gwinejskiej oraz dolnego i średniego biegu Volty. 

o 2 DARRAR — „Autobiografia”, wyd, „Książka i Wiedza", Warszawa, 
| 8 e | 
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Przez dłungie wieki ziemie dzisiejszej Ghany stanowiły obiekt nieustannego wyzy= 
sku ze strony czałowych mocarstw kolonialnych. Rox 1482 określa początek pano- 
wania kolonizatorów. Do brzegów Ghany przybijają w tym czasie portugalskie 
Żaglowce. Zeg!larze znad Atlantyku zwęszyli teren, założyli swą bazę — port Elminq 
i rychło przystąpili. do eksploatacji bogatych żył złotonośnych. Po dwu wiekach 
panowania portugalskiego ich miejsce zajęli Holendrzy. Tych ostatnich w po- 
czątkach XIX stulecia wyparli Anglicy, którzy na mocy hańbiącego lud Złotego 
Wybrzeża układu z 1844 r. stali się panami jego ziemi, głównie jednak panami jego 
bogactw. A bogactw nie poskąpiła natura. Gleby bardzo urodzajne. Rzeki bogate 
w wodę i spławne. Szeroki dostęp do morza. Ziemia obfitująca w cenne krusuce: 
złoto, diamenty, rudy manganowe, boksyty. Obecna produkcja 20.000 kg złota rocz- 
nie daje Ziotemu Wybrzeżu drugie miejsce wśród krajów afrykańskich. I wresz- 
cie najcenniejszy produ!l:t — kakao. Ghana zajmuje pod tym względem pierwsze 
miejsce w Świecie. Kakao stanowi też główny produkt wywozu (w 1955 r. — 680% 
całości eksportu), Na tvm tle znamienny jest fakt, iż Ghana nie ma prawie zupeł- 
rue przemysłu przetwarzającego bogactwa naturalne kraju. Z łatwością można więc 
odpowiedzieć na pytanie: komu i na co służyły owe cenne bogactwa. Z podobną 
łutwoscią można przypuścić, ile miliardów funtów szlerlingów trafiło dotąd do 
skarbców i kieszeni kolejnych okupantów koloniainych. Tych sumych, dobrze zna- 
nych dziś, mieniącyca się „misjonarzami cywilizacji zachodniej", 


Ale też walka narodów Ghany z kolonializmem i imperializmem była tak dłu- 
ga, jak długo trwał wyzysk kolonialny, Wśród mieszkuńców tej ziemi nie zanikała 
pamięć o ich wielkich przodkach. 

„Możemy być dumni z nazwy Ghana — mówił K. Nkrumah w czasie swej akcji 
na rzecz wyzwolenia kraju — nie z romantyzmu, lecz z natchnienia, jakie ona nam 
daje na przyszłość” (str. 228), 


Historia tej ziemi notuje krwawe rozprawy kolonizatorów z licznymi plemio- 
nami tego kraju. Oto w początkach XVIII w. połączone plemiona Aszanti utworzyły 
na terytorium Złotego Wybrzeża silne państwo murzyńskie. Cztery wyprawy zbroj- 
1e Anglików przeciwko temu państwu zakończyły się całkowitym niepowodzenńiem. 
Dopiero w lóv$ r. Anglikoin udało s.ę w drodze ośrulnych pacyfikacji opanować 
państwo Aszantów. Ruch oporu trwał jednak nadal. Przejawem jego było wielkie 
powstanie zbrojne w 190 r., krwawo stłumione przez kolonizatorów. 


Niezaieżnie od bezpośredniej walki ludu, szeroką działatność na rzecz niepod= 
ległości prowadziły na terytorium Złotego Wybrzeża liczne organizacje grupują= 
<e głównie miejscowych przedstawicieli warstw średnich. Organizacjami takimi 
były: Kanfederacja pn. Fanti, Stowarzyszenie Ochrony Praw Tubylców, Narodo- 
wy Koiures Brytyjskiej Afryki Zachodniej i wreszcie Zjednoczosa Konwencja 
Złotego Wyorzeża. Zjednoczona Konwencja Złotego Wybrzeża, powstała z inicjaty- 
wy nuroidowych kół kupieckich i prawniczych w końcu drugiej wotrny Świetowej, 
doprowadza nas do roku 1947. Od tego czasu, a ściślej — od momentu przybycia na 
iemię Ghany dra Kwame Nkrumaha — walka z kolorizatorami wejdzie w nową 
fazę, 

Dr Nkrumah przybył do kraju odbywszy studia prawnicze, historyczne, ekono- 
miczne i socjologiczne w USA i Anglii, Wyjeżdżając w 1935 r. w nieznany mu świat 
»e skromnym zawiniątkien, na jaki stać było syna ubogich wieśniaków, jasno już 
wówczas określił cel swoich studiów, Chodziło mu o poznanie tych dyscyplin wie- 
izy, które stanowić będą podstawę działalnośćc' politycznej w służbie ojczystego 
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kraju. Szczególną uwagę poświęca zap>znaniu się z życiem i działalnością wybit- 
nych postaci historycznych i rewolucjonistów oraz z ich metodami. 

Największy wpływ na światopogląd premiera Ghany wywarła — jak się wy- 
daje — filozofia Niahatmy Gandhiego, wzbogacona działalnością J. Nehru. 
W praktyce łączyć się ona będzie z szerokim odwołaniem do mas ludowych. 

Już podczas studiów na filadelfijskim uniwersytecie im. Lincolna Nkrumah pi- 
sze broszurę pt. „W kierunku wolności kolonii". Oto fragment tej pracy, istotny dla 
poznania poglądów jej autora: 

„Istnienie ludów kolonialnych pod rządami imper:alistycznymi oznacza ich eks- 
ploatację pod względem politycznym i €konomicznyra. Mocarstwa imperialistycz- 
ne potrzebują surowców i taniej tubylczei siły roooczej dla własnego kapitalistycz- 
nego przemysłu... Usiłując uzasadnić swą obecność, ośmielają się twierdzić, że 
przyczyniają się do poprawy bytu miejscowej ludności, Tego rodzaju twierdzenia 
służą tylko do ukrycia prawdziwego ich dążenia co eksploatacji, do czego zmu- 
szani są ekonomiczną koniecznością. Z tego właśnie powodu ludy afrykańskie muszą 
nieustannie dążyć do wyzwolenia się*, 

I dalej: 

„Mocarstwa kolonialne nie mogą sobie pozwolić na wywłaszczenie przez siebie 
samych. W tej sytuacji wyobrażać sobie, że te mocarstwa kolonialne, nie przymu- 
szone do tego, przyniosą swoim koloniom wolność i niezależność na srebrnym pół- 
misku, jest czystym szaleństwem" (str. 63 — 65). 

Premier Ghany, przytaczając powyższe fragmenty w swojej „Autobiografii* wy- 
danej pod koniec 1956 r., podkreśla, że z perspektywy dwudziestu lat poglądy te 
nie tylko nic nie straciły na aktualności, ale więcej — doświadczenie walki ludu 
Ghany o wyzwolenie w pełni potwierdziło ich słuszność. 

W pierwszych miesiącach 1948 r. ulice stoiicy kraju Akkry stają się widownią 
rotężnych demonstracji ludowych i starć z policją kolonialną. Nie obywa się bez 
zabitych i rannych. Ruch polityczny na rzecz wyzwolenia ogarnia rycnło całe Złos 
te Wybrzeże. Faktycznym kierownikiem tego ruchu jest Kwame Nkrumah, pełnią- 
cy obowiązki sekretarza generalnego Zjednoczonej Konwencji Złotego Wybrzeża. 
Angielski gubernator w obawie przed potężniejącym ruchem ludowym nakazuje 
areszt w stosunku do K, Nkrumaha i grupy innych działaczy Zjednoczonej Kon- 
wencji. Pobyt w więzieniu, bliski kontakt i wymiana poglądów na dalszy kieru= 
nek ruchu mas między aresztowanymi działaczami Zjednoczonej Konwencji, pozwa= 
la przyszłemu premierowi Ghany dostrzec istotną różnicę, jaka go dzieli oa in- 
nycu. Radykalne poglądy Nkrumaha, a zwłaszcza przekonanie o szczególnej roli 
i znaczeniu ruchu mas ludowych w walce o przyszłość kraju, zderzają się z poglą= 
dami wiekszości innych przywódców Konwencji. W dotychczasowym ruchu nieu= 
chronnie nastąpić musi rozłam. 12 czerwca 1949 r. Nkrumah ostatecznie zrywa ze 
Ziednoczoną Konwencją i tworzy Ludową Partię Konwencji. 

Powstanie Ludowej Partii Konwencji spotkało się z olbrzymim poparciem mas, 
Premier Ghany tak określa fakt powstania LOK: 

„Utworzenie Ludowej Partii Konwencji i wprowadzenie w ten sposób d< kraju 
systenu partii politycznej stało się kamieniem węgielnym demokracji parlamen- 
tarnej" (str. 133, podkr. — Z. S.). 

Partia opracowuje swój program działania oparty na ideologii tak sformułowanej 
przez Nkrumaha: „żadna rasa, żaden lud, żaden naród nie może swobodnie egzysto- 
wać | cieszyć się szacunkiem tak u siebie, jak i na zewnątrz, jeśli nie będzie miał 
wolności politycznej" (str. 10). 
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Wprowadzaniu w czyn tej idei przewodniej podporządkowana zostaje cała dzia- 
łalność praktyczna. 

Od teżo momentu wypadki toczą się szybko. Hasła walki o „samorząd TERAZ', 
o niepodległość kraju kołatają coraz mocn:ej do drzwi angielskiego ministerstwa 
kolonii. „Wolirny sainorząd w niebezpieczeństwie niż spokćj w niewol!* — głosiło 
hasło przewodnie pisma, które założył Nxrumah. Jednocześnie partia podkreśla, iż 
uzyskanie niepodległości nie będzie oznaczać zerwania stosunków i więzi z metro- 
polią. Przeciwnie, Ghana pragnie wejść do Brytyjskiej Wspólnoty Narodów. 

W 1951 r. na mocy konstytucji Cousseya') w wolnych wyborach powszechnych 
do władzy dochodzi Ludowa Partia Konwencji. W trzy lata później, a następnie 
w 1956 r., kraj obdarza partię tym samym zaufaniem. Każdorazowo kierownikiem, 
a następnie premierem rządu wybierany zostaje Kwame Nkrumah. Wynikać by 
mogło z tego, że Ludowa Partia Konwencji nie miała żadnych przeciwników ani kon- 
kurentów politycznych. Tak jednak nie było. Poza głównym przeciwnikiem w postaci 
kolonializmu i kolonizatorów w samym kraju działały liczne partie opozycyjne 
o różnych, częstokroć sprzecznych z sobą programach. Najsilniejszą partią opozy- 
cyjną był tzw. „Ruch Wyzwolenia Narodowego. Powstał on z inicjatywy reakcyj= 
rych dziułaczy b, Zjednoczonej Konwencji. Proerum tego ruchu domagał się Ghany 
opartej właściwie na zachowaniu władzy wodzów plemion i kolonialistów w ramach 
systemu tedcracyjnucgo, Wyrazał w gru.cie rzeczy parwysuiarne i feudalne interesy 
skorumpowanych wodzów plemion aszanckich, W wyborach powszechnych „Ruch 
Wyzwolenia* uzyskał kilkanuscie mandalów na ponad sio, ktore liczy Zgroma- 
dzenie. 

W czym zatem tkwiła tajemnica popularności Ludowej Partii Konwencji? Za 
pomocą jakich metod partia potrafiła dobić się niepodległości unikając w!aści- 
wie bardziej gwałtównych walk rewolucyjnych? 

Kluczem do powodzenia walki prowadzonej przez K. Nkrumaha było i pozosta- 
je chyca nadal głębokie związanie się z ludem, umiejętność formułowania progra- 
mów i haseł, zrozumiałych dla mas ludowych i odpowiadających ich narodowym 
l społecznym aspiracjom, Metodv, które zastosowała partia, polegały w pierwszym 
okresie, zwanym okresem tzw. „konstruktywnej działalności", na połączeniu poko- 
jowych środków z „efektywną i zdyscyplinowaną działalnością polityczną". Narzę- 
dziami tej walki stuła się legalna agitacja polityczna, kumpania prasowa i wycho= 
wawczą Oraz „konstytucyjne zastosowanie strajków, bojkotu i cywilnego nieposłu- 
szeństwa w myśl zasady niestosowania gwaitu, podobnie do wprowudzonej przez 
Gandniego kampanii biernego oporu w Indiach* (str. 157), Na tym elapie, który 
trwał o» 1948 do 1951 r., nieunikniony był otwarty konflikt z istniejącym reżimem 
kolonialnym. Drugim etapem walki b;ła tzw. — jak ją nazywa Nkrumah — 
„taktyczna działainość*. „Taktyczna działalność* w konkretnej sytuacji Złotego 
Wybrze.a polegała na pertraktacjach przywódców narodowych z władzami ko- 
lonialnymi i rządem angielskim w kwestii pokojowego przyznania niepodległości 
narodowi Gnany, 

W wyniku zespolenia tych dwu form działania Ludowej Partii Konwencji Ghana 
uzyskata niepodiegłość wchodząc zarazem do Brytyjskiej Wspólnoty Narodów. Za- 


*) Konstytucia Cousseya (od nazwiska przewodniczącego komisji konstytucyjnej) 
wprowadzona na Złotym Wybrzeżu w 1951 r. przez angielskiego gubernatora zezwa- 
lała na wybory powszechne do Zgromadzenia Narodowego. Niemniej jednak za- 
pewniała gubernatorowi tyle praw. że w praktvce rząd wyłoniony z wyborów nie 
odzrywał żadnej 'stotnej roli. Konstytucja ta została anulowana przez nową konsty- 
tucję niepodległego panstwa Ghana. 
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kładany już poprzednio w programie partii akces do Brytyjskiej Wspólnoty Na- 
rodów, a także stosunkowo umiarkowany program w dziedzinie reform ekonomicz= 
nvch i społecznych okazał się do przyjęcia ala Wielkiej Brytanii. 

Uzyskanie niepodległości jest jednak zaledwie osiągnięciem pierwszego celu 
walki, prowadzonej przez Ludową Partię Konwencji, Drugim celem walki jest — 
podług planów K. Nkrumaha — szybkie przezwyciężenie zacofania gospodarczego 
i kulturalnego, odziedziczonego po wielosetletnich rządach  Kolonialistów. 

„Celem naszym jest doprowadzić kraj do takiego stanu, aby wszyscy jego miesz- 
kańcy czuli się w nim szczęśliwi, aby kraj ten stał się światłem jaśniejącym na 
całym kontynencie afrykańskim i przykładem swym sięgał daleko poza jego gra- 
nice' (str. 234). 

Aby dopiąć drugiego celu walki — stwierdza Kwame Nkrumah w przedmowie do 
swojej „Autobiografii* — „zachodzi potrzeba utworzenia społeczeństwa socjalistycz= 
nego*. Kapitalistyczny system gospodarki określa Nkrumah jako „zbyt skożsapliko= 
wany dla narodu, który świeżo odzyskał niepodległość (str. 11). 

Czy stwierdzenie premiera Ghany o socjalizmie oznacza, iż mamy do czynienia 
z proklamacją budowy ustroju socjalistycznego w marksistowskim rozumieniu tego 
pojęcia? 

Zapewne nie. Koncepcja K. Nkrumaha jest raczej odbiciem tego, co Nehru określa 
jako hinduską drogę budowy społeczeństwa socjalistycznego. Opiera się przecież 
na istniejących w kraju, a pozostawionych przez Anglików, stosunkach kapitali- 
stycznych, na własności obszarniczej, przy dużych pozostałościach feudalnych, a na- 
wet plemienno-rodowych. Do tego wszystkiego polityczny system istniejący obec- 
nie w Ghanie jest systemem burżuazyjnej demokracji parlamentarnej, oczywiście 
z całym szeregiem różnic dzielących go od klasycznych krajów kapitalistycznych. 

W jakim kierunku iść będzie bądź krystalizować ustrój polityczny i ekonomicz- 
ny najmłodszego państwa świata, pokaże przyszłość. Obecnie naród Ghany, pod 
kierownictwem Ludowej Partii Konwencji, skupia wszystkie siły na wprowadza- 
niu w czyn drugiego etapu zakreślonego w programie LPK i rządu. 


Wydarzenia wewnętrzne, jakie zaszły bądź zachodzą weGhanie, nie pozostają bez 
wpływu na rolę i znaczenie tego kraju w świecie. Polityka zagraniczna rządu nie- 
podległej Ghany zbliżona jest do polityki Indii. „Polityka zagraniczna naszego kra- 
ju — pisze premier Nkrumah — powinna bvć poświęcona służbie pokoju i przy- 
jaźni między narodami' (str. 234). Dowodem tego był oficjalny udział przedstawi= 
cieli narodu Ghany w konferencji krajów Azji i Afryki w Bandungu oraz w nie- 
dawnej konferencji solidarności narodów Azji i Afrvki w Kairze. Rząd Ghany za- 
akceptował znanych „pięć zasad'* pokojowego współistnienia krajów i narodów. 
Stolica kraju Akkra jest miejscem licznych narad i spotkań przedstawicieli ruchu 
narodowo-wyzwoleńczego kontynentu airykańskiego. Narady te stanowią ważne 
ogniwo w rozwoju i umacnianiu ruchu panafrykańskiego, "5 Ghany w tym ru- 
chu tak określa premier Nkrumah: 


„Nasze zadanie dotąd nie jest spełnione i nasze własne bezpieczeństwo dotąd nie 
jest zapewnione, dopoki nie zostaną wymiecione z Adryki ostatnie ślady kolonia- 
lizmu'* (str. 329). 


W tym względzie doświadczemia w walce o niepodległość, jakie zdobvła Gh.ca, 
a opisane na kartach „Autobiograni* przez Kwame Nkrumaha, megą oflegrać 
istotną rolę wśród walczących nadal z kolonializmem i imperializincea czarnych 
ludów Afryki. W równym stopniu rolę tę spełniać będzie Ghana przez koasckwentne 
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pogłębianie i umacnianie swej niepodległości oraz przez Śmiałe reformy w dzie- 
dzinie gospodarki, stosunków społecznych i kulturalnych. 

„Autobiografia* Kwame Nkrumaha, wydana starannie przez „Książkę i Wiedzę”, 
z pewnością zainteresuje szeroki krąg działaczy społecznych. Traktując o walce 
narodowo-wyzwoleńńczej Ghany nieodparcie nasuwa szereg refleksji natury ozólnej. 
Przez swą oryginalną formę i tematykę rozszerza naszą wiedzę o różnorodności 
i bogactwie form przejawiania się aktywności 
Ukazując wreszcie potężną siłę i znaczenie ruchu mas ludowych w walce z kolo- 
nializmem i imperralr:mem (bez którego to ruchu Ghana nie byłaby w stanie uzyskać 
niepodległości), ksisżka w pełni potwierdza historyczną, a zarazem nieuchronną ten- 


dencję dalszego rozwoju świata. 


Zdzisław Słowik 


politycznej ludów kolonialnych. 


— — 


SYGNAŁY 


Nauka i polityka 


„Przeglad Kulturalny" (nr 30) zawiera ciekawy artykuł prof. Jana Szczepańskiego 
poświęcony refieksjom, nad wystawą brukselską, Ciekawy dlatezgn, że na matg:ne- 
sie wystawy autor usiłuje poruszyć pewne zagadnienia ogólne, dotyczące bynajmnie, 
nie samej Brukseli 

Artykuł wyraża wiarę autora w przyszłość ludzkości, w możliwości twórcze ludz- 
kiego rozumu, wcielającego się w dzicła nauki i techniki. Międzynarodowy pałac 
nauki — pisze autor — „to pawilon optymizmu, triumfu i pochwały najisitotniej- 
szych cech człowieka: ciekawości nasuwającej pytania, logicznego myślenia, nada- 
jącego tym pytaniom postać sensownych zagadnień, pomysiowości w znajdowaniu 
metod rozwiązywania tych zagadnień, wytrwałości w pracy i uporu, nie cofającego 
się przed żadnymi przeszkodami..." 

Na tym tle autor snuje ciąg interesujących rozmyślań. Omówicnie całości tych 
refleksji przekracza ramy niniejszego „sygnału". Dlatego ograniczamy się do jed- 
nego zasadniczego zagadnienia, którego sposób ujęcia budzi istotne wątpiiwości, 

Prof. Szczepański stwierdza: 

„»» nowa cywilizacja posiada realne szanse objęcia wszystkich ludzi, wytworzenia 
takiej ilości dóbr, żeby dać je każdemu mieszkańcowi globu w dostatku. Ma ona 
bowiem do swojej dyspozycji takie Środki i możliwości tcchniczne, takie zasoby 
energii i maleriału, że stać ją na to, by obejść się bcz niewolników ludzkich, £cz 
wyzysku i wyzyskiwanych'. 

Ale jak osiągnąć to zastosowanie w praktyce zdobyczy ludzkiej myśli? 

Tutaj niestety nie możemy się zgodzić z wnioskami autora. Prof. Szczepański sta- 
wia pytanie: „dlaczego kraje, w których nauka, technika i plastyka organizująca 
przestrzeń idą naprzód milowymi krokami, równocześnie wytwarzają takie ma- 
larstwo pesymizmu i beznadziejnej rozpaczy?... Która wizja świata jest prawdziwa: 
uczonych i techników czy artystów?" 

Odpowiedź autora na to pytanie brzni: „Klucz do tej sprawy leży w rekach 
polityków i organizatorów stosunków międzyludzkica i międzygrupowych... Nrts5% 
nie boją się wyników pracy uczonych 1 techników — boją się konsexwencji po::- 
tycznego rozbicia świata, które w każdej chwili może napuścić na ludzkość czterech 
jezdźców Apetalipsy...'* 

Gdzie widać na wystawie politykę? — pyta prof. Szczepański, I odpowiada: „Wi- 
dać ją w przerażeniu ludzi obawiających się, że politycy mogą dzieło postępu obró- 
cić w dzieło zniszczenia.. Gdzie bowiem na tej wystawie, przedstawiającej dorobek 
twórczości ludzkiej, mógł się zaznaczyć dorobek polityków? Nie konstruują oni ma- 
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szyn służących człowiekowi ani nie produkują użytecznych dóbr... nie organizują 
przestrzeni ani zaspokajania potrzeb. Ich dzieła zawarte w traktatach i umowach 
są mniej trwałe od wiersza poety. W ciągu wielu tysięcy lat nie potrafili załatwić 
żadnej sprawy międzynarodowego współżycia w sposób trwały. A mają w swoich 
rękach siłę i oni podejmują decyzje", 

Oczywista, prof. Szczepański ma rację, kiedy mówi o strachu przed „czteroma 
jeźdźcami Apokalipsy', których może napuścić na ludzkość fakt jej politycznego roz- 
bicia. Ma nawet pozornie rację, kiedy mówi o tym, że „politycy' nie produkują 
maszyn, ani nie piszą dzieł, które — jak wiersze poetów — mogą przetrwać tysiąc- 
lecia. Ale nie sposób zgodzić się z tym, co leży u podstaw jego rozumowania, z po- 
wierzchownym  przeciwstawieniem  „polityków* i „uczonych* czy „polityków 
i „artystów ', zamykaniem oczu na klasowe źródła zła, jakie trapi współczesną ludz- 
kosć, z wynikającym stąd fałszywym widzeniem dróg rozwiązania. 

Dalekie od naukowego ujęcia sprawy jest sprowadzenie plag ludzkości przede 
wszystkim do roli „polityków i organizatorów stosunków międzyludzkich*. Czy 
„politycy działają sami, własną zręcznością i niedołęstwem, czy też może — jak 
dosyć dawno twierdzą to marksiści — wyrażają określoną rzeczywistość społeczną, 
są przedstawicielami określonych klas społecznych 1 w ich interesie „organizują 
stosunki międzyludzkie"? Czy rozbicie świata jest wynikiem ślepoty „organizatorów 
stosunków międzyludzkich', czy też realnego układu sił klasowych sprawiającego, 
że dwie trzecie kuli ziemskiej znajduje się dotąd we władzy sił, które od wieków 
napuszczały na ludzkość „czterech jeźdźców Apokalipsy". Czy na przykład uporczy= 
we przeciwstawianie się nie tylko zakazowi bomby atomowej, lecz nawet wstrzy-= 
maniu eksperymentów jądrowych wynika z osobistego ograniczenia „polityków'* 
amerykańskich, czy też z interesów tych klas społecznych, których reprezentantami 
są ci „politycy*? 

Niewątpliwie, prof. Szczepański ma rację, kiedy stwierdza, że politycy nie budują 
maszyn. Ale w jego własnym artykule jest mowa o pawilonie ZSRR jako jednego 
z dwóch wielkich mocarstw nie tylko militarnych, lecz również przemysłowych 
i naukowych świata. Czy byłoby tak, gdyby w Rosji dotąd panował carat albo jakaś 
reakcyjna władza burżuazyjna? Nie sądzę, by prof. Szczepański zaprzeczał niewąt- 
pliwemu faktowi, że podstawą rozwoju przemysłowego i naukowego, który umoż- 
liwił chociażby takie osiągnięcia naukowe, jak sputniki radzieckie, była Rewolucja 


PLazdziernikowa. A skoro tak — to przecież ci „politycy" wniesli jakiś wkład w roz- 
wój ludzkości... 
Prof. Szczepański mówi, że „politycy* ,..w ciągu wielu tysięcy lat nie potrafili 


załatwić żadnej sprawy międzynarodowego współżycia w sposób trwały". Wydaje 
się — prawda. Tylko czy można w sposób naukowy mówić o „politykach w okresie 
„wielu tysięcy lat"? Czy nie należy zaznaczyć, że różni bywają „politycy* i różne 
oprezentują interesy? 

Nie bardzo ścisła jest zresztą teza o nieumiejętności „polityków* załatwienia 
w okresie wielu tysięcy lat „żadnej sprawy międzynarodowego współżycia', Jeszcze 
siedemset, osiemset lat temu sprawą „międzynarodowego współżycia" były stosunki 
między udzielnymi księstwami feudalnymi lub, jak np. we Włoszech, między posz- 
czególnymi miastami-państwami. Stosunki, jak wiadomo, obfitujące w krwawe 
wojay. Ten probiem został rozwiązany. Trudno przewidywać, bv dzisiaj w Polsce 
ora mozliwa wcjna Płorka przeciwko Krakowowi lub we Włoszech — Florencji 
rszec.wko Wenecji. Problem został rozwiązany — formalnie biorąc — przez „po- 
lityków', przez polityczny fant utworzenia państw narodowych polskiego i włos- 
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kiego. Faktycznie, rzecz oczywista, przez rozwój społeczny, gospodarczy, kulturalny, 
który poprzednie antagonizmy sprowadził do śmiesznych, choć czasami nawet do- 
kuczliwych przeżytków partykularyzmu, przez rozwój, którego wyrazem były dzia- 
łania „polityków*. Ale tak samo, jak nie tyle „polityków*, ile przede wszystxim 
układ sił społecznych winić trzeba za dzisiejsze rozbicie świata, tak nie tyle „poli- 
tykom", ile rozwojowi społecznemu przypisać należy położenie kresu krwawym 
wojnom między poszczególnymi częściami tych samych narodów. 


Prawda — można powiedzieć, że ten krok naprzód nie zapewnił ludzkości pokoju. 
że miejsce walk między udzielnymi księstwami zajęły wojny między wielkimi 
państwami, co gorsza — wojny na skalę światową. 

Ale czy to jest dzieło „polityków*, czy też wynik realnego układu sił społecznych 
w poszczególnych krajach i w świecie, wynik obiektywnego poziomu rozwoja do- 
tychczasowego ludzkości? 


Sam autor mówi, że nauka i technika dopiero teraz stwarzają warunki do do- 
statniego i pokojowego życia całej ludzkości. Jakże więc „politycy* mieli pomyślnie 
organizować stosunki międzyludzkie, gdy dla takiej organizacji brakło bazy mate- 
rialno-technicznej? 

Prof. Szczepański pisze: 

„Wydaje mi się, że zasadniczy nurt rozwoju współczesnych spraw ludzkich doko- 
nuje się w naukowym organizowaniu wszystkich czynności życia ludzkiego i arty- 
stycznym organizowaniu przestrzeni, w której człowiek działa. Nurt ten wyraża 
się w racjonalnym — a więc jednolitym na całym świecie — organizowaniu pracy, 
organizowaniu produkcji, organizowaniu zaspokajania potrzeb życia zbiorowego 
w przestrzeni geograficznej i racjonalnego organizowania stosunków między 
ludźmi i między zbiorowościami.. Doniosłość nauki i techniki polega na tym, że 
pozwalają one na uregulowanie tych właśnie dziedzin życia każdego człowieka''. 


Zgoda. Tylko — z jednym zastrzeżeniem. Aby nauka i technika skutecznie regu- 
lowały te wszystkie dziedziny życia człowieka, trzeba stworzyć społeczne warunki 
do ich skutecznego działania, usunąć klasowe różnice między ludźmi, klasową 
strukturę społeczeństwa, która sama w sobie jest przecież czymś całkowicie nie- 
racjonalnym, choć realnym i działającym w rzeczywistości pomimo wszelkich ro- 
zumowych argumentów. Te zaś różnice da się usunąć nie przez dyskusję na semi- 
narium czy nawet na światowym zjeździe uczonych, lecz przez obalenie panowania 
klas wyzyskujących, możliwe do realizacji tylko w drodze walki klasowej, walki 
ludzi pracy przeciwko klasom wyzyskującym. Stare to prawdy, może i banalne. 
Ale prawdy. Natomiast wszelkie inne sposoby przezwyciężenia tych różnic, caoćby 
brzmiały najbardziej rewelacyjnie, racjonalnie i naukowo, nie znalazły i nie mogły 
znależć potwierdzenia w rzeczywistości. Nie mogły, gdyż za nimi nie stały realne 
siły społeczne, zapewniające ich zwycięstwo, Znany utopista socjalistyczny Fourier, 
jak wiadomo, co tydzień, o określonej porze i na określonym miejscu czekał na 
dobroczynnego milionera, który ofiaruje mu.. kiłka milionów niezbędnych do 
zbudowania sprawiedliwego, socjalistycznego społeczeństwa. Czekał, jak wiadomo, 
na próżno. | 

Nie sądzimy, by dzisiejsi Roc'zefellerowie i Dupontowie byli bardziej wrażliwi na 
głos argumentów racjonalnych aniżeli ich poprzednicy z czasów Fouriera na jego 
argumentację moralną. 

To co mówi autor artykułu, zawiera jednak pewną prawdę: w świecie 
współczesnym dojrzały materialne przesłanki, aby cywilizacja nasza stała się, 
mówiąc słowami prof. Szczepańskiego, „cywilizacją nie stosunkowo wąskicn ©ut 
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społecznych, lecz cywilizacją wszystkich ludzi*. Materialno-techniczne przesłanki 
są, ale nie ma społecznych: w większości krajów świata i w większości najbardziej 
rozwiniętych krajów władza znajduje się właśnie w rękach „wąskich elit społecz- 
nych'*, zainteresowanych w swoich korzyściach, a nie w rozszerzeniu cywilizacji 
na wszystkich ludzi. fe „wąskie elity spoieczne' — w naszym, bardziej precyzyjnym 
języku, nazywane po prostu klasami wyzyskującymi — trzeba od władzy oddalić, 
wywłaszczyć, a gospodarkę oddać na usługi całego społeczeństwa. To właśnie 
nazywa się rewolucją proletariacką, stworzeniem państwa dyktatury proletariatu. 
Bcz tego nie ma dalszego postępu. 

Nieporozumienie tkwi w pojęciu „polityk* — „polityk* w ogóle, „polityk” 
abstrakcyjny. Jeśli „politycy'* minionych wieków istotnie nie potrafili ludzkości 
zapewnić pokoju, to przecież dlatego, że reprezentowali interesy określonych klas, 
które nie pozwalały na pokojowy rozwój ludzkości, Obiektywny jednak rozwój 
wypadków zrodził nową klasę, której interesy wymagają stworzenia bezklasowego 
społeczeństwa i pokoju ludzkości. „Politycy* wyrażający te interesy — to inni 
ludzie, jakościowo odmienni od polityków dawnego typu. Nie są oni oczywista 
nieomylni i im się zdarza schodzić na manowce. Ale kto, dokonując bilansu 
ostatnich czterdziestu lat, może zaprzeczyć, że pchnęli oni bryłę świata na nowe, 
lepsze tory? 

Nieporozumienie tkwi również w pojęciu „uczonego', który u prof. Szczepańskiego 
odrywa się od swego środowiska, od jakiegokolwiek społecznego, klasowego uwa- 
runkowania. 

Prof. Szczepański postuluje, by uczeni i technicy rozwiązywali problemy rozwoju 
świata „kierując się tylko dyrektywami merytorycznych konieczności, a nie ambi- 
cjami, urojeniami i egoizmami klas, narodów, grup czy wreszcie jednostek". 
Ale — kto będzie ustalał te „dyrektywy merytorycznych konieczności* i kto 
zapewni siłę niezbędną dla ich realizacji? Jedno i drueie jest całkowicie 
proste w rozwiniętym komunistycznym społeczeństwie. I gdyby szło o to społe- 
czeństwo — na pewno możemy się zgodzić z autorem. Ale w artykule mowa o dniu 
dzisiejszym ludzkości, a ten dzień dzisiejszy — to społeczeństwo klasowe rządzone 
przez klasę kapitalistów w jednych krajach, a przez klasę robotniczą, dopiero 
budującą socjalizm i komunizm, w drugich. Tutaj zaś te „merytoryczne koniecz- 
ności' są różne, zależnie od klasowej pozycji tych, którzy podejmują się je okreś- 
lać. I nie mogą nie być różne. Nie ma bowiem we współczesnym nam społeczeń- 
stwie pozycji bezklasowej, nie reprezentującej Żadnej klasy społecznej — przy- 
najmniej jeśli chodzi o pozycje społecznie skuteczne, pozycje wywierające realny 
wpływ na rzeczywistość społeczną. 

Prof. Szczepański reprezentuje tu pogląd wręcz przeciwny. Mówi dosłownie: 
„Wobec identycznej techniki produkcji, organizowania pracy, komunikacji itp. 
różnice polityczne stają się drugorzędne. Musi przyjść czas, kiedy te sprawy władzy 
i układania stosunków międzyludzkich zostaną uporządkowane przez naukę tak, 
jak uporządkowane zostało leczenie chorób zakaźnych..." 

A w innym miejscu: 

„Sądząc więc po Wystawie porozumienie Wschód-Zachód nie może przedstawiać 
poważniejszych trudności... gdyż obie strony mają do rozwiązania te same proble- 
ny techniczne, te Saine problemy orzanizowania pracy : stosunków międzyludzkich, 
te same potrzeby zaspokajania potrzeb. Rózżmce polityczno- ustrojowe? Sądzę, że istotne 
problemy ludzkie, wynikające z tych różnic, zostaną sk'tteczn:e jozwiązane w p'a- 
cowniach uczonych i techników, tak jak zostały tam rozwiązane problemy 
XIX wieku* 
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Z tym nie można się zgodzić. Zapewne uczeni i technicy mogą wnieść olbrzymi 
wkład w dzieło budownictwa nowego ustroju. Tego wkładu wielokrotnie dotąd 
nie doceniano. Prawdopodobnie wzrasta również obecnie wpływ nowych odkryć 
naukowych na przemiany społeczne, na układ sił klasowych — choć ostatecznie, 
co prawda w innej skali, był on bardzo duży w okresie np. rewolucji przemysło- 
wej, która stworzyła dopiero podstawy do rozwoju kapitalizmu. Ale jeśli idzie 
o uregułowanie spraw społecznych — to doceniając olbrzymie znaczenie nauko- 
wych badań nad społeczeństwem, decyzja zapada i zapadać będzie w walce klas, 
w walce politycznej. I nie może być inaczej, dopóki będzie istniało społeczeństwo 
klasowe. 

Zwalczanie chorób zakaźnych można było zorganizować, gdyż mikroby wywołu- 
jące te choroby.. nie posiadały władzy politycznej w kraju. Zło, rodzące się 
z ustroju wyzysku społecznego, nawet jeśli siły produkcyjne dojrzały już do od- 
rzucenia go, musi być przezwyciężone w inny sposób, gdyż u władzy są klasy, które 
właśnie ciągną korzyść z tego wyzysku. Nie w pracowniach uczonych i techników, 
ale na polach walki klas i ciężkich wojen rozwiązano podstawowe społeczne pro- 
blemy XIX wieku — problemy likwidacji feudalizmu i utworzenia państw naro- 
dowych. Uczeni przygotowali argumenty dla tych walk — przygotowali je zresztą 
dla obu stron — ale przebieg walki zależał od siły i świadomości wałczących 
klas, od czynników właśnie politycznych. 

I dzisiaj nie jest — i nie może być — inaczej. Tak samo jak są różni „politycy, 
są również i różni „uczeni*. Uczeni mogą być wielcy w dziedzinie swojej spe- 
cjalności, ale w działalności społecznej podlegają tym samym prawom co wszyscy 
inni śmiertelnicy — kierują się wyobrażeniami, poglądami, uprzedzeniami, właś- 
ciwymi środowisku, które ich zrodziło. 

Nauka jest — lub co najmniej może być — bezklasowa w laboratorium. Ale 
przestaje ona być bezklasowa, gdy zaczyna oddziaływać społecznie, wpływać na spo- 
łeczeństwo. Uczony, nawet bardzo wysokiej klasy, przestaje wtedy reprezentować 
„naukę”', a poczyna niezależnie od swoich intencji reprezentować interesy jakiejś 
— niekoniecznie zresztą zawsze swojej — klasy. Jak na kuli ziemskiej wszystkie 
przedmioty posiadają cechę ciężkości, tak i w klasowym społeczeństwie wszelkie 
społeczne działania, wszelka ingerencja w sprawy społeczne nabiera charakteru 
klasowego — ł to niezależnie od tego, co się samemu myśli o własnej roli, nawet 
wówczas, gdy się wierzy głęboko, że się działa zgodnie z nakazami nauki. Chodzi 
jednak o to, Jaką klasę się reprezentuje, postępową — którą w naszych warunkach 
jest klasa robotnicza — czy wsteczną. | 

W społeczeństwie burżuazyjnym za postulatami „naukowego uporządkowania" 
społeczeństwa najczęściej kryją się dążenia antydemokratyczne, dążenia do wyru- 
gowania wpływów rzekomo — a czasem i rzeczywiście — chaotycznych i demago- 
gicznych stronnictw politycznych na rzecz rzekomo oświeconych techników rządze- 
nia, kierujących się jedynie naukowymi kryteriami. Są takie akceniy np. wśród 
tzw. „lewicy gaullistowskiej* w obecnej Francji. W naszych warunkach oczywista 
nie o to chodzi. | 

Wydaje się nam, że tego rodzaju niesłuszne koncepcje rodzą się na podłożu 
wywołanego znanymi przyczynami nadwątlenia zaufania do sił politycznych. która 
dotąd w Polsce kierowały budownictwem socjalizmu. Nie chodzi o to, by kwestie- 
nować intencje ludzi, którzy występują z tymi koncepcjami, gdyż intencja mogą 
tu być bardzo różne — od najlepszych do bard:o niedobrych. Natomiast trzeba 
powiedzieć z całą siłą, że nie mają oni racji. 
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W okresie przejściowym, w okresie budownictwa socjalizmu, kiedy w kraju 
istnieją jeszcze klasy społeczne, a na świecie mocarstwa impsrialistyczne — nau':a 
NIE MOŻE samodzielnie przekształcać stosunków społecznych, ale może być tylko 
niezmiernie cennym współpracownikiem postępowych sił społeczeństwa, politycz- 
nych sił klasy robotniczej i jej sojuszników, w dziele tego przekształcenia. 

Prof. Szczepański przewiduje zmniejszanie doniosłości polityki w nadchodzącym 
świecie w miarę rozwoju nauki i techniki. Jest to sformułowanie niepełne. Nie 
rczwój nauki i techniki zadecyduje o zmniejszaniu roli polityki, ale właśnie rozwój 
pclityczny, postępy budowy bezklasowego społeczeństwa i zwycięstwo sił socjali- 
stycznych w dalszych krajach świata, W miarę zaniku klas wyzyskujących polityka 
rzeczywiście będzie tracić na znaczeniu w stosunku do zagadnień nauki i techniki, 
które w stale rosnącym stopniu określać będą rozwój ludzkości. Cała rzecz jednak 

tym, że zanikanie klas wyzyskujących możliwe jest tylko przez walkę klas, a więc 
przez politykę. Bcz pclityki tu się nie obejdzie. Chodzi o to, aby to bvła polityka 
słuszna, prawidłowa, zmierzająca do celu, a nie utrudniająca jago osjąznięcie. Ba- 
dania naukowe w wielu dziedzinach mogą odegrać olbrzymią rolę w zapewnieniu 
takiego właśnie kierunku polityki. Natomiast wszelkie przeciwstawianie nauki. 
poiilyce może być tylko szkodliwe — i dla nauki, i dla polityki. 

RKM 


Obrona kościoła w Polsce 
czy świałowa strałegia antykomunistyczna? 


W osiatnich tygodniach szczególnie wyraźnie nasuwało się wszystkim myślącym 
ludziom w Polsce pytanie: dlaczego pewne koła hierarchii koscielnej prowadzą 
politykę świadomego zaostrzania konfliktu z państwem ludowym, mimo że to 
państwo konsekwentnie przestrzega warunków porozumienia zawartego jesienią 
1956 r.? 


Jest to problem skomplikowany. Grają tu na pewno rolę tradycje hierarchii koś- 
cielnej w Polsce, związanej od wielu nawet nie dziesięcioleci, ale wieków z klasami 
wyzyskującymi i z ich reprezentacją ideową — z reakcyjnymi ugrupowaniami poli- 
tycznymi. Odzrywa tu niewątpliwie rolę fanatyzm klerykalrny, charakterystyczny 
szczególnie dla „katoncyzmu typu hiszpańskiego”, wzmazającego dziś swe wpływy 
wśrod hierarchii, Przyczyn tych wskazać by można więcej. 

Wydaje się jednak, że nie można nie doceniać wpływu czynników zewnętrznych 
— silnego nacisku ośrodków watykańskich w kierunku awanturniczej polityki koś- 
cioła w Polsce. 

Pewne światło na motywy tych ośrodków rzuca artykuł bardzo skądinąd prowa- 
tykańskiego i reakcyjnego pisma szwajcarskiego „Neue Zircher Zeitung" (27.VII br.) 
poświęcony stosunkowi Watykanu do krajów demcsxracji ludowej. 

Autor artykułu powołuje się na oświadczenie „wybitnej osobistości Watykanu”, 
która miała stwierdzić w prywatnej rozmowie: 

„Stolica Apostolska nie może wziąć na siebie odpowiedzialności za współpracę 
kościoła z władcami komunistycznymi. Byłoby to sprzeczne z jej zasadami moral- 
nymi, nawet gdyby tego rodzaju porozumienia nie przyczyniały żadnego uszczerbku 
doktrynie katolickiej". 
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Autor artykułu powołuje się na przykład Jugosławii, gdzie Watykan przez szereg 
miesięcy zwlekał z zajęciem stanowiska wobec modus vivendi (porozumienia w spra- 
wie współpracy) pomiędzy episkopatem jugosłowianskim a rządem Federacyjnej 
Ludowej Republiki Jugosławii. Watykan nie zmienił swego negatywnego stanowis- 
ka, mimo że projekt opracowany został przez arcybiskupa-koadiutora Zagrzebia 
Sepera, arcybiskupa Belgradu Ujczyca i biskupa Lublany Wowka. Ostatecznie poz- 
wolono episkopatowi podpisać porozumienie, ale jedynie „na własną odpowiedzial- 
ność biskupów", 


Analogiczne przykłady cytuje pismo szwajcarskie i w stosunku do innych krajów 
aemokracji ludowej. 


Gdzie jest źródło takiej postawy Watykanu? Dlaczego Watykan odrzuca porozu- 
mienia, które zdaniem biskupów danych krajów mogą przynieść pożytek kościo- 
łowi i wierzącym? Dlaczego Watykan dąży do utrzymania konfliktu między kościo- 
łem a rządami w krajach demokracji ludowej? 

„Komunizm — wyjaśnia „Neue Ziircher Zsitung'* — jest wrogiem kościoła rzym- 
sk:ego; walkę z komunizmem uważa Watykan za problem uniwersalny i wszechobej- 
mujący; przykład koegzystencji, a tym bardziej współpracy kościoła z czerwonymi 
władcami mógłoy działać zarażliwie. Masy kaiolickie na całym Świecie moałyby 
przez to być sprowadzone na manowce, nie mogłyby one zrozumieć, dlaczego to, 
co jest niezbędną koniecznością dla narodów znajdujących się pod uc:skiem mark- 
sistowskim, nie ma nią być również w krejach wolnych. Istniałody niedezp.e- 
czeństwo, że masy te stracą odporność na zarazki moskiewskie. Stolica Aposiolsza 
jest dlatego zdecvdowana uchylać się od jakiejkolwiek bezposredniej odpuwie- 
Gzialności nawet tam, gdzie miejscowe władze koscielne czują się odDowiązane do 
zawarcia umowy z przeciwnikiem. Ludzie odpowiedzialni za politykę Watykanu są 
stanowczymi przeciwnikami udziału Stolicy Apostolskiej w umowach regionalnycn 
między episkopatem w krajach, które stały się komunistyczne, a czerwonymi 
władcami tych krajów. W sposób surowy odnoszą się one do tych członków kleru, 
którzy zbytnio ulegają pretensjom czerwonych rządów". 

'Cytowaliśmy dosłownie z zachowaniem swoistej terminologii szwajcars:iego reax- 
cyjnego pisma. Nie warto polemizować z tą terminologią. Chodzi nam o stronę 
faktyczną zawartą w jego wywodach. Do czego sprowadza się ta strona faktyczna? 

Watykan jest wrogiem porozumienia między kościołem katolickim a rządami 
w krajach demokracji ludowej nie dlatego, że chodzi mu o losy wiary katoliciiej 
w tych krajach. Odrzuca on przecież również takie porozumienia, które „nie przy- 
noszą uszczerbku” tej wierze. Powiedzielibyśmy więcej; właśnie do takich porozu- 
mień Watykan odnosi się ze szczególną wrożością. Cnodzi mu bowiem o strateż1ę 
walki przeciwko ruchom wyzwoleńczym na całyin świecie. 

W walce przeciwko „komunizmowi'* (wiadomo, że w terminologii Watvkanu 
i imoperialistów tym pojęciem określa się niejednokrotnie postępowców i ptrzed- 
stawicieli ruchu narodowo-wyzwoleńczego bardzo dalekich od wszelkiego komu- 
nizmu) szczególnie poważną rolę odgrywa element „obrony wiary*'. Bardziej zaco- 
fanym warstwom ludzi pracy wmawia się, że w imię wiary katolickiej powinni 
oni odnosić się wrogo do swych braci popierających komunistów czy socjalistow, że 
w imię wiecznego zbawienia powinni się godzić z panowaniem kapitalizmu i impe- 
rializmu na ziemi. Jeżeliby się okazało, że obalenie kapitalizmu nie przynosi 
uszczerbku wierze katolickiej, że nawet biskupi w krajach, które obaliły kapi- 
talizm, mogą w pokoju współpracować z rządami swej ojczyzny — jaki argument 
będą mieli wtedy kierownicy partii klerykalnych we Włoszech, we Francji, w kra- 
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jach Ameryki Łacińskiej, gdzie przecież te partie stanowią jeden z najpoważniej- 
szych bastionów kapitalizmu i ideologii kapitalistycznej w ogóle? 

Nie interesy kościoła polskiego, jugosłowiańskiego czy czeskiego i słowackiego 
dyktują Watykanowi politykę zaostrzania konfliktów religijnych w tych krajach. 
Dyktują mu ją interesy światowej strategii kapitalizmu, światowej walki prze- 
ciwko ruchom wyzwoleńczym ludzi pracy. 

Co do słuszności takiej polityki mają wątpliwości nawet niektórzy „książęta kośs 
cioła"*. „Neue Zircher Zeitung" twierdzi, że kilku kardynałów kurii (tzn. takich, 
którzy stale przebywają w Rzymie i biorą udział w pracach kurii papieskiej) wy- 
raża poważne wątpliwości, czy słuszna jest obecna polityka Watykanu w stosunku 
do krajów demokracji ludowej. Zdanie to ma podzielać francuski kardynał Tisse- 
rant, dziekan Swiętego Kolegium i sekretarz Kongregacji dla kościołów obrządków 
wschodnich. Kardynał Tisserant miał niedawno udać się do Wiednia, gdzie prze- 
prowadził rozmowę z nuncjuszem papieskim w Austrii Dellepiane, któremu Waty- 
kan zalecił utrzymywanie kontaktów z episkopatem Jugosławii i Węgier. Ponoć 
koła miarodajne Watykanu nie były zbyt zachwycone poglądami wygłaszanyrni przez 
kardynała Tisserant w toku tych rozmów... 

Mniejsza o wątpliwości kardynałów. Nie jest naszym zadaniem zastanawianie się 
nad celowością polityki Watykanu z punktu widzenia jego interesów. Obchodzi nas 
natomiast polski punkt widzenia. 

Dla mężów stanu Watykanu Polska to niewielki kraj na wschodzie Europy, ma- 
lutkie pólko na wielkiej szachownicy świata. Dla nas to jest naszą ojczyzna, kraj, 
który ciężkim trudem dźwigamy powoli ze zniszczeń wojennych i z zacofania wie- 
ków. Mężowie stanu Watykanu mogą zastanawiać się, czy jest rzeczą celową na 
tym niewielk:m pólku rozpalić do białości konflikt, by przy jego ogniu upiec pie- 
czeń politycznych zysków we Włoszech, w Argentynie czy w Portugalii. Dla naa 
ten konflikt oznacza kolejne zakłócenie naszego budownictwa, utrudnienie rozwoju 
socjalistycznej demokratyzacji kraju, PNE ze sobą Polaków, których wspólnym 
celem jest rozwój ojczyzny. 

Tego aspektu, jak się nam zdaje, nie wolno nikomu tracić z oczu przy rozpatry- 


waniu zagadnienia stosunku kościoła i państwa w Polsce Ludowej. 
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Głos zasługujacy na uwagę 


Że problematvka stosunku kościoła i państwa w Polsce wymaga poważnej re- 
wizji również ze strony tradycyjnych działaczy katolickich, świadczy artykuł ks, 
Andrześa Zuberbiera „Na temat katolickości narodu*, opublikowany w jednym 
ct ostatnich numerów „Tygodnika Powszechnego”, Iśs. Zuberbier polennzuje z 2rty: 
kułem ks, Mantheya w „Ateneum kapłańskim". Chodzi mu o podstiawowę twierdze- 
nie ks. Mantheya, „który uważa, że do kościoła należymy przez naród katolicki 
stanowiący w mistycznym ciele Chrystusa warstwę komórek', 

„Nie podejmując tu obszerniejszej dyskusji — pisze ks. Zuberbier — na jaką 
artykuł ks. Mantheya by zasługiwał, chciałbym mu przeciwstawić tę wizję stosunku 
kościoła do narodu, jaką wydają się nasuwać i zawierać wypowiedzi papieża 
Piusa XII". 
| Zacytujmy kilka charakterystycznych tez ks. Zuberbiera: 
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„Kościół nie przychodzi z żadnymi gotowymi instytucjami, z receptami na nsj- 
lepsze drogi spsieczne Życia, ze skonkretvzowanymi z góry stosunkami, w jakich 
znajdzie się z daną społecznością. Przeciwnie, wie, że nawet te instytucje i formy. 
jakie powstają z jego natchnienia, są zmienne ji że w życiu społecznym nie ma 
powrotu przeszłości, tak jak organizm w swym rozwoju nie wraca nigdy do wieku 
dziecięcego.'* . 

Ks. Zuberbier powołuje się na zdanie papieża Piusa XII: „żadna kultura nie może 
w całości uchodzić za specyficznie katolicką, nawet kultura średniowiecza, 

„Zdaje się — dodaje od siebie autor artykułu — że jest to bardzo wyrażne twier- 
dzenie. Jeśli żadna kultura nie jest ze swej istoty, w swym „gatunku* katolicką, to 
i żaden naród z istoty swej katolicki nie jest. Pozostaje więc czymś zasadniczo z na- 
tury odrębnym od kościoła i nie może zostać włączony do struktury kościoła jako 
właściwa jego część, choć wpływ kościoła sięga w całe życie narodu*. 

Nie zajmujemy się teologią katolicką. Nie wypowiadamy się więc w sprawie teolo- 
gicznych tez ks. Zuberbiera, gdyż jako laicy nie mamy tu nic do powiedzenia. 

Wydaje się nam natomiast, że powszechne uznanie przez polski katolicyzm tezy 
2 tym, że kościół nie pretenduje do tego, by naród jako całość był katolicki, przyni”- 
słoby duży pożytek sprawie, na której nam bardzo zależy — współpracy między ludźmi 
wierzącymi i niewierzącymi nad gospodarczym i politycznym rozwujem naszego kraju. 
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ANTONI TATOŃ 


Perspekływy przygołowywania młodocianych 
do pracy 


Rozważając problemy przygotowywania młodoc'anych do pracy należy 
wziąć pod uwagę co najmniej następujące sprawy: 1) przewidywany wielki 
przyrost roczników młodocianych w najbliższym 15-leciu, 2) dotychczaso- 
we osiągnięcia i braki w rozwoju przygotowywania młodocianych do pracy, 
3) obecne tendencje rozwojowe w zakresie przygolowywania miodocianych 
do życia i pracy za granicą, 4) nasze potrzeby i możliwości w zakresie 
przygotowywania młodzieży do pracy. 

Omówimy pokrótce wymienione sprawy i spróbujemy eformułować nie- 
które podstawowe "wnioski. 


WYŻ MŁODZIEŻOWY 


Jest faktem już dość powszechnie znanym, że kraj nasz przeżywa wielki 
wzrost ludnościowy, którego rezultatem jest obecnie szybkie zwiększanie 
się liczebności roczników młodzieży w szkołach podsiawowych. Rady naro- 
dowe i władze centralne borykają się z powstającymi wskutek tego trud- 
nościami, starając się rozwiązać problem szybkiej i wielkiej rozbuduwy 
szkolnictwa podstawowego. Wkrótce te wielkie roczniki młodzieży zaczną 
opuszczać szkoły podstawowe. Powinny one wkroczyć na przygotownne 
juz dla nich drogi *' mieć możliwości przygotowywania się do pracy, dzięki 
któremu będą mogły stać się pełnowartościowym uzupełnieniem klasy 
robotniczej 1 chłopskiej, uzupełnieniem kadr pracowniczych. Rozmiary 
wynikających siąd zadań są proporcjonalne do przyrostu poszczegolnych 
roczników młodzieży. 

Liczba młodocianych w wieku od 14 do 17 lat, która w 1960 r, wyniesie 
1.705.000, wzrośnie w roku 1965 do 2.623.000, w roku 15970 do 2.820.000, 
a w roku 1975 do 2.930.000. 

Przykładowo liczebność kolejriych roczników 14-latków będzie wzrastała 
następująco: 


lata 1957 | 1958 | 1959 | 1960 | 1961 | 1962 | 1963 | 1965 | 1970 | 195 | 
l.czba młodocia- | | 
nych w tys. 386 | 394 398 533 589 22. 637 | 683 708 | 7U7 


Oznacza to, że już w roku 1960 rocznik 14-latków będzie o 139 000 licz- 
niejszy niż w roku 1958, a w dalszych latach te przyrosty roczne w porów- 
naniu ze stanem w 1958 r. będą znacznie wyższe (od prawie 200.000 w raku 
1961 do ponad 300.900 w roku 1975). Jeżeli przyjąć, że dalsze przygotowy- 
wanie 14-latków do życia i pracy trwać będzie 3 lata, to odpowiednie formy 
przygotowywania młodocianych powinny w okresie najbliższego 10-lecia 
ulec rozbudowie umożliwiającej objęcie dodatkowo 700—800.000, a w ra- 
zie 4-letniego okresu nauki dodatkowo ponad 1 milion młodocianych. 


DOTYCHCZASOWE OSIĄGNIĘCIA I BRAKI W PRZYGOTOWYWANIU 
MŁODOCIANYCH DO PRACY 


Dla uzyskania ogólnego obrazu przygotowywania młodocianych do życia 
i pracy, zaznajomimy się z bilansem młodocianych w wieku 14—i7 iat, 
a mianowicie z liczebnością roczników młodocianych oraz ich kształceniem 
i zatrudnieniem. 


Bilans szkolenia I zatrudnienia młodzieży w wieku 14—17 lat (rok 1937) 
(materiały robocze) 


; w wieku 
Młodociani 


14-17 Jat| 14lat | ISlat | 16lt | 17 lat 
1. Ogółem 1.611.000| 386.000 | 387.000| 410.000 | 428.000 
ST 100 100| 1c0 100 100 
II Uczący się nie pracujący 683.00 | 257.200| 183.500| 138.300| 104.000 
0,400 42,4 66,5 47,4 33.7 24,3 
w tym w szkołach zawodo- 
wych 321.900 71.400 91.400 68.900 70.200 
III. Zatrudnieni w gospodarce 
socjalistycznej 197.000 5.000 17 000 57.000 | 118.000 
0,00, 12,2 1,3 4,4 13,9 27,5 


IV. Nie uczący się i nie zatrud- 
nieni w gospodarce socjali- 


stycznej 731.000 | 123.800| 186.5'0| 214,700| 206.000 
000 45,4 32,1 46,2 52,4 46,2 
V. Uczący się zawodu w rze- 
miośle 26.200 
VI. Uczący się i pracujący 46.100 5.500 11 300 15 (00 13.700 


Liczby podane w pozycji II można traktować w naszych warunkach trud- 
nej odbudowy 1 rozbudowy jako wskaźnik znacznego osiągnięcia, jakkol- 
wiek rozmiar tego osiągnięcia pomniejsza fakt, że liczoy te, zwłaszcza do- 
tyczące l4-latkow, obejmują znaczny procent młodzieży, który kończy 
szkołę podstawową z opóźnieniem. Ponieważ liczby w pozycji II odnoszą 
się do młodzieży uczącej się w szkołach z nauką pełnodzienną, trzeba zau- 
wazyć, że tego rodzaju liczby nawet w krajach ekonomicznie od nas wy- 
żej stojących są niekiedy niższe. Wówczas jednak bywają wyższe liczby 
pozycji VI, dotyczące młodocianych uczących się i pracujących. Młodzież 
ujęta w pozycjach IIIi V uczy się także korzysiając z form krótkotrwałego, 
teoretycznego szkolenia zawodowego. Zadaniem najbliższej przyszłożci 
i drogą do zasadniczej voprawy bilansu młodzieży szkolonej jest przedłu- 
żenie, rozszerzenie programowe, podniesienie poziomu i rozbudowanie tych 
form szxolenia. 
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Do tego samego wniosku prowadzi analiza części wspomnianego bilansu 
dotyczącej zatrudnienia młodzieży. Liczby określające zatrudnienie młodo- 
cianych są małe (patrz poz. III, V, VI). Byłoby to słuszne, gdyby młodacia- 
nych można było objąć normalną nauką pełnodzienną. W przeciwnym ra- 
z.e należy młodzież przygoiowywać do pracy w zakładach pracy i odpo- 
wiednio dokształcać w szkołach. 

_Na potrzebę zwiększenia zasięgu kształcenia, w szkołach lub w zakładach 
pracy, wskazują także liczby podane w pozycji IV. Obejmują one młodzież 
nie uczącą się i nie zatrudnioną w gospodarce socjalistycznej, a więc obej- 
mują także młodzież zatrudnioną w gospodarce indywidualnej na wzi. Po- 
nieważ w tym ostatnim dziale gospodarki zatrudniona jest wielka liczba 
młodocianych, podjęcie ich szkolenia poprawiłoby wybitnie przedstawiony 
bilans. 

Należy jeszcze zwrócić uwagę na dwie pozycje bilansu, gdyż muszą one 
być uwzględniśhe przy wysuwaniu wniosków, Mimo wielkiego u nas roz- 
woju szkolnictwa zawodowego w ogólnym bilansie szkolenia i zatrudnie- 
nia młodocianych gra ono niedostateczną rolę. W roku 1Y57 w szkołach 
zawodowych uczyło się tylko 321.900 młodocianych w wieku 14—17 lat, tj. 
około 20%, ogólnej liczby młodzieży w tym wieku. Ponieważ szkolnictwo 
zawodowe z nauką pełnodzienną jest u nas stosunkowo dobrze rozwinięte, 
niski udział szkolnictwa zawodowego w ogólnym bilansie szkolenia jest 
spowodowany brakiem rozwoju nauki zawodu młodocianych w zakładach 
pracy połączonej z formami szkolnymi. 

Liczby zatrudnionych w gospodarce socjalistycznej wykazane w pozycji 
III powinny w przyszłości zwiększyć się, przy czym zatrudnienie powinno 
mieć charakter szkoleniowy i być połączone z dokształcaniem. 


ZALETY I WADY OBECNYCH FORM PRZYGOTOWYWANIA MŁODOCIANYCH 
DO PRACY | 


Do pracy przygotowuje młodocianych w zasadzie całe szkolnictwo za- 
równo ogólnokształcące, jak i zawodowe. Czyni to f-klasowa szkoła polsia- 
wowa, jakkolwiek w nie wystarczającym stopniu. Tym bardziej nie wystar- 
czającym, że znaczna część młodzieży nie kończy pełnych 7 klas i że po- 
ziom wielu szkół jest za niski. Dlatego konsekwentne upowszechnienie 
wykształcenia 7-klasowego i podniesienie poziomu 7-klasowej szkoły pod- 
stawowej stało się już dziś ogólnym kategorycznym żądaniem i dla jego 
realizacji wszyscy muszą w najbliższych latach zespolić swe wysiłki. Po- 
wszechne jast także wymaganie dalszego kształcenia młodocianych, któ- 
rzy ukończyli szkolę podstawową. 

To dalsze kształcenie odbywa się obecnie w liceach ogólnokształcących 
i szkołach zawodowych. Licea ogólnokształcące są u nas jeszcze ciągle 
szkołą przygotowującą młodzież zasadniczo do szkół wyższych, mimo że 
w wielu krajach, zwłaszcza zaś w państwach obozu socjalizmu, zadania 
szkoły średniej ogólnokształcącej ulegają rozszerzeniu (politechnizacji). 
W miarę rozbudowy i upowszechniania szkoły ogólnoksztaicącej włącza się 
do jej programu w szerszym zakresie np. roboty ręczne, szkoienie warszta- 
towe, naukę gospodarstwa domowego, przedm oty wpiowadzające w zagadl- 
nienia przemysłu i rolnictwa, praktykę w zakładach pracy i gospodarstwach, 
ażeby rozszerzać przysposobienie młodzieży do pracy, do życia, zamiast, jak 
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dotąd, ty!ko do studiów wyższych. Polska Ludowa dokonała wielkiego wy- 
siłku i ma duże osiągnięcia w rozbudowie szkolnictwa ogólnokształcącego. 
Zlizwidowano tę klęskę społccźną, jaką przed wojną było z górą 1.U0U0.000 
dźieci poza szkołą podstawową. Przez rozbudowę sieci liceów ogólnokształ= 
cących zbliżono je do klasy robotniczej i thłopskicj, otworzono szkołą 
Śrecnią dla dzieci tych upośledzonych dawniej klas społecznych. Sprawa 
szerszego niż dotąd przystosowania liceum ogólnokształcątego do potrzeb 
przygotowywania młodocianych Uo życia i pracy jest jednak problerhetn, 
który wyrndpa plębszej dyskiisji i rożwiązania. 

Więcej uwagi poświętimy sżkolnitiwu zawodowemu. jako temu działo= 
wi szkolnictwa, który w naszych aktualnych watuhkach najbliżej jest pbo- 
wiązany ż polrzebami życia gospodatczego, którego głównym żadąnieth 
jest przygotowywanie młodocianych do pracy. 

Bezpośrednio po odzyskaniu hicpodleglości przystąpiono U has z wielkim 
nakładem sił i z wielkim entuzjużmem do organizowańia Szkolnictwa ża- 
wotuowego 1 uzyskańo w tym zaktesie wielkie wyniki. gdyż już w roku 
szkalnym 194960 w szkołach zawodowych  kształciło się boned 500.008 
utzniów, co w porównaniu ż okresem przedwojennym, kiedy to tnaksymale 
na iiczba uczniów w szkołach zawodowych sięguła 200:000, oźnaczało, przy 
zmuiejszońej ogólnej liczbie ludności w kreju, ogromny skok neprzód. 

W okresie pawojenhyfń szkolnictwo zawodowe dostarczyło gospodette 
harodowej 1.200.000 absolwentów, szkoły zawodowe brały ponadto w wiel= 
kiej skali udział w szkoleniu kursowyńt, łączhie zaterń wkład szkolnietwa 
żawodowego do odbudowy i szerokiej rozbudowy kwalfikowanych kadr 
naszej gospodarki narodowej jest islotnie duży. 

Skoro mówitńy o absolwentach szkół źżawodowych, należy od razu wspotha 
nieść o spotykanej nieraz krytyce tych absolwentów. Zarzut podstawowy, 
że absolwenci szkuł żawodowych są nie dość przygotuwahi praktyczńla 
i wymagają doszkalania w pizedsięblorstwach, traktuje sprawę jednostron- 
nie Szkcła zawodowa szkoli w szerszym niż zakłady zakresie i na maszy- 
netil uproszczonej, podstawowej, częsio przestarzałej, tnoże istotnie dać 
tylko podstawowe przygolowanie praktyczne, może dać natomiast lepsze 
przygoiowanie teotetyczne i regułą pbowihho być dUbszkalanie ptaktycz= 
ne absolwentów na końktetnych Utządzeniach zakładu pracy: !) Dlatego 
batdzo słusznie wptowadżono ustawą ż 2 lipca 1958, wydahą zgodnie. 
z uchwałami XI Plenum KC partii, wstępny staż pracy, jako obowiążkowy 
po ukończeńiu hauki żarówho w szkołach zawodnwych, jak i po odbyciu 
nauki w zakładach ptacy. Należy Wspomniet, że w Ahglii, gdzie szkolenie 
kact robothiczych odbywa się ś rebuły w źżakładach pracy, trwa ono 3 lata 
i jest uzupełniane teoretyczną nauką doksztalcaiącą o różnorodnej i bardzo 
elastycznej orgenizacji, po ukończeniu nauki obowiązuje 2-lctnia praktyka, 
tak że łączny okres szkolenia robotnika wykwalilikowanego trwa 5 lat. Rów- 
n:eś w innych krajach isthieje problem doszkalaniu i praktyki młodego ro- 
botnika w produkcji, jakkolwiek występuje on nieruz tylko w forme 
zaznajomienia młodego robotnika z maszynami i wyćwiczenia go w ieh 
ubsiudze w początkowym oxtesiz pracy. Przy ocenianiu » górą milioo+ 
wej rzeszy młodych ludzi poglądy mogą być rozbieżne, zaleznie od ecehia* 


i) Por. prof. J. fymotski, preżeś NOT, wypowiedź W czasopiśmie „Szkola Żatwo- 
dewa"' nt 7 ż lipca 1988 r, 
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nej grupy i od tnafności sądu oceniających. Np. badania przydatności za+ 
wodowej absolwentów szkół zawodowych przeprowadzone w zakładach 
procy w roku 1855 i obejmujące ponad 3000 absolwentów wykazały wię- 
cej n*:ż dobrą ocenę przeciętną przydatności absolwentów szkół zawodo- 
wjch. Czesto spotykane żądanie, aby wypuszczać że szkół młodzież stdr= 
Szą znalazło spełnienie w uchwale Rady Ministrów z dna 27.6.1937 r, 
o przedłużeniu okresu nauczania o jeden tok. 

Przedłużenie to pozwoliło także na pewną komasację rozdrobnionej spe- 
ciaiizacji w szkoleniu, na rozładowanie i ulepszenie programów nauczania. 

Dorobek powojennego szkoln ctwa zawodowego poleva nie tylko na jesu 
wzroście liczbowym w porównaniu z okre em przedwojennym, lecz także 
na istoinych zmianach strukturalnych. Przed wojną nie było właściwie 
szkolnych form kształcenia tobolników przemysłowych, natom ast ooecnie 
szkoły przygotowujące robotni:ków i techników dla przemysłu stanowią 
główny trzon szkolnictwa zawodowego. Dla zreclizowania tego trzeba było 
m. in. stworzyć całą sieć warsztatów szkolnych, których wielobranżowa 
piodukcja szkoleniowa, wykonywana w zasadzie przez uczniów, wyraża 
się rocznie w setkach milionów złotych i rosne w miarę doskonalenia 
metod szkolenia (ulepszenie organizacji szkolenia, zwalczanie marnoiraw- 
Siwa czasu, uwzględnianie zagadnienia wydajności pracy). Trzeba było 
następnie wprowadzić system nauki oparty na umowach, zawieranych 
zbiorowo plzeż szkoły zawodowe z zakładami pracy, w oparciu o odpow ed- 
nie przepisy *). Ta ostatnia forma nauki, obsenie już przyjęta przez wiele 
szkół zawodowych, będzie wymagać szczególnie troskliwcao potraktowa- 
nia, gdyż stosowanie jej okazało się celove i pow nno się rozpowszechnić, 
Nauka w zakładach pracy winna uzupełniać, a w razie polrzeby nawet za- 
stępbować naukę w warsztacie szkolnym, zwłaszcza wówczas, gdy przy na- 
rustających rocznikach młodocianych będzie trzeba iniensywaiej rozwi- 
jać szkolnictwo zawodowe. Zachętę do rozwijana tej formy szkolenia sta- 
now łoby przeźnaczenie wynagrodzenia wypłacanego przez zakłady za ro- 
bociznę, wypracowaną przez uczniów w trakcie szkolenia w zakładach 
pracy, czesciowo ha pomoć dla ucza.ów oraz częściowo na potrzeby szkół 
żawodowych (a nie jak dotychczas — częściowo na opłacanie zakładowych 
instruktorów szkolen a, a reszta na ogólny przychód budżetowy). 

Tych kilka uwag o osiągnięciach naszego szkolnictwa zawodowego nas 
leży się naszej wielotysięcznej rzeszy nauczycieli szkół zawodowych, któ- 
rzy n.ejednokrotnie spotykają się z dezorientującymi poglądami w sprase 
wach szkolnictwa zawodowego, co nie uiatwia i:a pracy. 

. Przytoczy wszy kilka pozytywnych uwagą o szkoiniclwie zawodowym na- 
leży szerzej omówić jego i:lolne braki. 

Siosunkowo szeroka krytyka systemu i metod pracy szkoln.ctwa żawo- 
dowego została przeprowadzona 'w ramach prac komisji rządowej dia 
zbadania organizacji, planowania i administracji szkolniciwa zawodowego. 

Nawiązanie do pracy tej komisji wydaje sę wskazane. gdvż była to je* 
dyna w okresie powojennym ocena szerszcgo fachowego zespolu spraw 
szkoln ctwa zawodowego i opracowanie wniosków na podstawie tej oceny. 
Nawiązanie takie jest tym bardziej wskazane, że podstawowe wnioski 
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.0) Zarządzenie prezesa Rady Ministrów z dnia 16 sierpnia 1951 r. w sprawie wzoru 
umowy pomiędzy szkołą a zakładem pracy © praktyczną naukę zawodu. 


przyjęte przez tę komisję znalzzły później, zupełn'e niezależnie od jej 
prac, potwierdzenie w uchwałach B:ura Politycznego KC partii oraz w zna- 
nej ustawie z 2 lipca 1958 r. o nauce zawodu, przyuczaniu do oxreślonej 
pracy i wstępnym stażu pracy. 

Dotyczy to głównie wprowadzenia systemu uczniowsk ego w zaxładach 
pracy oraz dokształcania zawodowego i ogólnego oraz odstąpienia od krót- 
kookresowego szkolenia zawodowego młodocianych w zakładach pracy. 


System kształcenia zawodowego był uregulowany następującymi doku- 
mentami: uchwałą rządu nr 448 z dnia 23 czerwca 1951 r. o ustroju szkol- 
nictwa zawodowego i dekretem z 2 sierpn.a 19351 r. o pracy i szkoleniu za- 
wodowym młodocianych. 


Uchwała rządu nr 448 wprowadziła jednolity ustrój szkół zawodowych, 
którego formy były do owego czasu niemal w każdym resorcie inne. Ustrej 
ten, wprowadzony w roku 1951, uzupełniony w 1957 r. przedłużeniem okre- 
su nauczania w szkołach o jeden rok oraz wprowadzeniem, z powodu do- 
raźnej konieczności, szkół zawodowych dla a>solwentów 11-latki (szkoły 
roczne, dwu oraz dwu i półletnie), istnieje do dziś i jest przedmiotem sze- 
rokiej dyskusji w związku z projektowanym na grudzień br. zjazdem 
oświaty zawodowej. Uchwała nr 448 okazała się w praktyce życiowa i sta- 
ła się podstawą szeroko u nas rozoudowanego szkolnictwa zawodowego. 
Dyzkutuje się nad sprawą podbudowy programowej szkół, dwuzstopnio- 
wości szkół, ulepszania organizacji szkół dla pracujących itp., podstawowe 
jednak typy szkół zawodowych wykazują cechy trwałości i zasługują na 
dalszą rozbudowę. 


Natomiast zasady zatrudniania i szkolenia zawodowego młodocianych, 
ustalone w dekrecie z 2 sierpnia 1951 r., realizowane wyłącznie przez re- 
sorty, zupełnie nie zdały egzaminu praktycznego. Krytykowane były przez 
pedagogów, poddano je ostrej krytyce na wspomnianej komisji w roku 
1955, późnej na zjeździe oświatowym w roku 1957 i należą już do prze- 
szłości, gdyż zoztały uchylone ustawą z 2 lipca 1958 r. Główną wadą dekre- 
tu z 2.VIII.1951 r. było wprowadzenie zbyt krótkiego okresu szkolenia mło- 
docianych w zakładach pracy, ograniczenie kształcenia teoretyczaezo do 
wskazówek lub krótkich kursów wewnątrzzakładowych oraz przyjmowa- 
nie młodocianych na robotnicze stawki płacy. Rezuliaty tego systemu wi- 
dać na tabiicy podanej na stronie 4. Wyrażają się one tak znikomą liczbą 
miodocianych, zatrudn onych w celach szkoleniowych w zakładach eż 
iż można rzec, że — pruktycznie biorąc — zaklady pracy zrezygnowały ze 
szzolenia młodocianych ze szkodą dla samych młodocianych i dia ŻYCia £6- 
spodarczego. Toteż uchwały Biura Poliscziegć KC partii o przedłużeniu 
nauki zawodu i wprowadzen u systemu uczniowskiego w zaxładach pracy 
oraz dokształcania zawodowego jako druciego, obok normalnych szkół za- 
wodowych, toru przygotowywania młodocianych do pracy — mouą być 
potraktowane jako urzeczywistnienie wysuwanych już dawniej przez 
wielu pedagogów szkolnictwa zawodowego postułatów, jako wypeln.enie 
dotkliwej luki w naszym systemie przygotowywania młodocianych do 
życia i pracy 5), 


3) Por. „Zjazd Oświatowy ZNP z 2 — 5 mala 1957 r.* 1 w tym wydawnictwie 
fragmenty referatu Antoniego Tatonia pt. „Zasady nowej oiganizacji szsolniciwa 
zawtdowego w Polsce Ludowej" str. 152 — 102, 
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Przedmiotem powszechnej krytyki jest zbyt duża zmienność w szkolni- 
ciwie zawodowym. Coroczne zmiany planu rekrutacji (ustalanego poprzed- 
nio przez PKPG, a ovecnie przez Komisję Planowania przy Radzie M ni- 
strów), zmiany ustrojowe i organ'zacyjne szkół, zmiany w administracji 
szkolnej niweczą wiele wysiłków nauczycieli nad podnoszeniem poz.omu 
szzolnictwa zawodowezo 

Trzeba dołożyć wszelkich starań, aby ograniczyć tę zmienność i wpro- 
wadzić niezbędne elementy stabilizacji. 

Sumujac dotychczasowe uwagi o zaletach i wadach obecnego systemu 
szxo!n ciwa w Polsce Ludowej trzeba podkreślić, że przy ogromnych osiąq- 
nięciach w zakresie rozbudowy szkolnictwa wszystkich typów doz.zliśmy 
do takiej sytuacji, w której niezbędna jest koncentracja wysiłków nad peł- 
ną realizacją podstawowej szkoły 7-klasowej i przygotowaniem jej prze- 
diuzen'a, ned przestawieniem średn ej szwoły ogólnokształcącej na przygo- 
towywanie młodoc'=nych do życia i pracy, nad dalszym ulepszaniem obzc- 
nego systemu szkół zawodowych oraz szerosą rozbudową drugiego toru 
k:-ziałcenia zawodowego: nauki zawodu w zakładach pracy oraz różnych 
form dokształcania, a zwłaszcza szkół zawodowych typu dokształcającego. 

Jak — w świetle tych ustaleń — rozwija się sytuacja w dz.edzinie ośw.a- 
ty i szkolenia kadr w niektórych innych krajach? 


TENDENCJE ROZWOJOWE W ZAKRESIE PRZYGOTOWYWANIA 
MŁODOCIANYCH DO ŻYCIA I PRACY ZA GRANICĄ 


Na czoło tendencji rozwojowych w szkolnictwie za granicą wysuwa Się 
dążność do sprostania wymaganiom 'wypływającym z rozwoju technik! 
i ekonomiki oraz z podnoszenia się stopy życiowej. W państwach socjali- 
stycznych oprócz wyżej wspomnianych tendencji występuje zwiększenie 
wymagań wychowawczych stawianych szkolnictwu, rosną zadan.a szkol- 
nictwa w kształtowaniu nowego człow.eka socjalizmu. 

Szeroko "występuje dążność do przedłużania wyk:ztałcenia podstawowe- 
go, upowszechniania wykształcenia średniego, rozszerzania zakresu jego 
programu w celu przygotowania absolwentów szkół ogólnokształcących 
do życia i pracy. W szkoln ctwie zawodowym uwidocznia się tendencja do 
podnoszenia podbudowy pr ogramowej, ograniczania zbyt daleko posunię- 
tej specjalizacji, wzmacniania w programach nauczania przedmiotów 
przyrodniczych, matematyki, przedmiotów ogólnotechn cznych, aby zwięk- 
szyć przystosowalność wykształcenia do zmian zachodzących w technice. 
Wiąże się ściślej kształcenie zawodowe z praktyką gospodarczą przez ulep- 
szenie systemu terminatorstwa (zawodskoje uczeniczestwo, betriebliches 
Lenrl ngswesen, apprentissage, apprentice:ship) i przez kształcenie zawo- 
dowe w oparciu © umowy szkół z zakładami pracy o naukę praktyczną 
uczniów szkół w tychże zakładach, przez siosowanie systemu przemien- 
neso nauczania teoretycznego w szkole i praktycznego w zakładz.e (anziel- 
skie „sandwich courses'', amerykańsk cooperative scheme) itp. Ogólnie zaś 
następuje roztudowa przygotowan a kadr kwalifikowanych, daje się zau- 
ważyć pewien m ędzypańetwowy wyścig w tym zakresie. S>ecjaliści za- 
chodnio - europejscy i amerykańscy dostrzegli, że Związek Radziecki zna- 
cznie wyprzedził Europę Zachodnią i Stany Zjednoczone w kształceniu 
kadr, i mobilizują swoje kraje do zwiększenia wysiłku szkoieniJ wez9, do 
zmniejszenia dystansu dzielącego ich od ZSRR, 


Ilustrując wspomniane tendencje przykładami można wskazać, że 
w ZSRR w coraz szerszej mierze z 7-klasowej szkoły podstawowej przecho- 
dz; s.e na szkołę ogólnokształeącą 10-klasową i że szkole tej stawia się szer- 
sze niż dotychczas zadania. Znalntzło to m. in. wyraz w szeregu wypowiedzi 
tow. N, Chruszczowa na XIII Zjeździe WLKZM, który m. in. stwierdził: 
„Nasza dz esięcioletnia szkoła przygotowuje młodzież wyłącznie do wstą- 
pienia na wyższe uczelnie. A życie już dawno wykazało, że takie pojęcie 
szkoły średnej jest niewlaściwe* oraz w innym miejscu: „Przygotowanie 
dorastaiącego pokolenia do życia, do pożytacznej pracy, wychowanie mło- 
dzieży w ałębok m szacunku dła zasad szołeczeńsiwa socjalistycznego po- 
winno stać sę głównym zadaniem naszej szkoły*.1) 

Stanowisko tow. N. Chruszczowa konkretyzują pedagodzy radzieccy 
prowadzący ogromną pracę majacą na celu wypracowanie nowych form 
1 treści przygotowywania młodzieży do życia i pracy, politechnizację 
szkoły ogólnokształcącej, wielki rozwój radzieckiego szkolnictwa, prowa- 
dzący wielką pracę eksperymentaiorską w setkach szkół średn'ch w za- 
kresie realiz"cji postulatów przygotowywania młodzieży do życia i pracy. 
Ekeperymenty te zmierzają do uwzględniania w nauczaniu wiadomości 
z zakresu produkcji, szkolenia warsztatowego, praktyki produkcyjnej 
uczniów w zakładach pracy; niektóre szkoły doprowadzają do tego, że 
uczn owie uzyskują oprócz świadectw ukończenia 10-latek, także dowody 
kwalifikacji robotniczych”) 

Sukcesy w rozwoju systamu kształcenia inżynierów, techników, robot- 
n ków wvykwalifikowanych i innych sił fachowych zapewniły Związkowi 
Radzieckiemu przodujące stanowisko w zakresie kształcenia specjalist'Yw. 
Trzeba te momenty podkreślić, gdyż osiągnięcia radzieck'e w zakresie 
oświaty zwróciły uwagę całego świata, tym bardz ej więc myśmy powinni 
je studiować. 

Podobny ruch w zakresie politechnizacjij widzimy w NRD9) i ĆSR oraz 
w innych krajach okozu socjalistycznego. W NRD zamiast 8-klasowej szko- 
ły podstawowej wprowadza się obowiązującą 10-klasową szxołę ogólno- 
kształcąca (zakończenie tego procesu ma nastąpić do 1955 r.), przy czym, 
podobnie jak w ZSRR, w szerok m stopniu uwzględnia się techniczne przy- 
potowanie teoretvczne i praktyczne uczniów, praktyki produkcyjne w za- 
kładach pracy (1 dzień w tygodniu od kl. VII do XII), odpowiednie pol- 
techniczne nastawienie w nauce przedmiolów przyrodniczych. Kształce- 
ne robotników wykwalilikowanych polega obecnie z reguły na połączeniu 
praktyki w zakładach pracy z nauką w szkole dokształcającej (przyzakła- 
dowej lub zbiorczej). Nauką tą są objęci abeolwenci szkoły 8-klasowej, w 
miarę jednak rozbudowy szkoły 10-letniej w coraz szerszej mierze do nau- 
ki zawodu w zasładach pracy i do szkół dokształcających (nauka je:t wó- 
wczas skrócona) przyjmuje się absolwentów 10-latki. Na techników kształ- 
ci się w zasadzie tych kandydatów, którzy odbyl naukę zawodu w zakłaą- 
dzie pracy, ukończyli szkolę dokształcającą i nabyli pewnej prakiyki w za- 
wodzie. 


4. przemówienia tow. N. Chruszczowa wygłoszonego 18 kwietnia br. na XIII 
Z jezdzie WLISZM. 

*) Prof. B. Suchodolski: „Problemy reformy ustroju szkolnictwa w ZSRR”. Kwar- 
telnik Pedagoeiczny nr 2. 1958 r. 

t) Wnioski konferencji wychowawczej SED z 24 i 20. IV. 1958 r. 
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Podobne zmiany są podejmowane w Czechosłowacji, gdzie zapowiedzia- 
no przedłużenie obecn e powszechnie obowiązującej podstawowej szkoły 
8-klasowej do lat 9. Na tej podbudowie będą tworzone 3 ostatnie klasy 
dwunsstolatki ogólnokształcącej, szkół zawodowych lub przyzakłado- 
wych ”). I tu występuje zagadnienie szerokiej politechnizacji oraz rozbu- 
dowuje s'e szkolnictwo zawodowe. Kwalifikowanych robotników kształci 
eię przewaćn e w zakładach pracy i jednocześnie w szkoł::ch dokształcają- 
cych, a techników w oparciu o 8 klas szkoły podstawowej. 

Ściślejsze powiązanie szkoły ogólnokształcącej z potrzebami życia, z pra- 
cą zawodową widoczne jest także w państwach kapitalistycznych. Wystę- 
puje ono np. w postaci uwzględniania w nauczaniu robót ręcznych, tworze- 
nia szkolnych warsztatów ćw czebnych różnego rodzaju, organizowania w 
ramach szkoły średniej cyklów odpowiednich wykładów lub wydziałów 
zawodowych, często opartych na nauce przemiennej: teoretycznej w szkole 
j praktycznej w zakładach pracy. Więcej niż dotąd uwagi w państwach 
kapital'stycznych poświęca się również praktycznemu kształceniu zawo» 
dowemu robotników (rozszerza się i ulepsza naukę w zakładach pracy oraz 
uzupełnia się ją krótk m kształceniem teoretycznym w szkołach) i techni- 
ków (w szkołach technicznych z nauką całodzienną, skróconą dzienną albo 
wieczorową). 

Problemem, któremu pedagodzy poświęcają wiele uwagi, jest eprawa 
automatyzacji, coraz szerszego stosowania energii jądrowej oraz wypływa- 
jących stad konsekwencji dla nauczania i wychowana. Z uwagi na ko- 
'nieczność kształcenia pracowników bardziej wszechstronnie przygotowa- 
nych do pracy, zdolnych do zrozumienia skomplikowanych procesów tech- 
n cznych i technologicznych, umiejących przystosowywać się do zachodzą- 
cych przemian i wykazywać inicjatywę w tym kierunku, słuszne są nie- 
wątpliwie wnioski, które postulują przedłużenie wykształcenia ogólnego 
i podniesienie jego poz omu, jego politechnizację, uelasiycznienie przygo- 
towania zawodowego, zwrócenie większej uwagi na przedmioty przyrodn.- 
cze, matematykę, na podstawowe przedmioty techniczne, na wyrovieni2 
w uczniach większego poczuc a odpowiedzialności za maszyny i urządzen:.a 
oraz za skutki ich działania. Ale niesłuczne wydają sę wnioski doiyczące 
zmniejszenia kadr produkcyjnych ze względu na mechanizację i automa- 
tyzację produkcji. Specjaliści, rozpatrujący te zagadnienia, przewidują da- 
leko idące zm'any strukturalne w zatrudnieniu, ale nie podzielają po lądu, 
iż należałoby zmniejszać kadry techniczne, kadry rosotników wykw” (- 
fikowanych, rezygnować z nauczania pracy fizycznej. Stanowisko swoje 
uzasadniają tym, że wprawdzie automatyzacja zwolni "w.ele rąk ro>ocz,ch, 
jednakże wzrastać będzie dochód narodowy, poziom życowy i wymaga- 
nia ludności, musi więc wzrastać produkcja, musi się ona stawać co: az bar- 
dziej wszechstronna i będzie wymagać coraz więcej robo.ników wykwali- 
fikowanych. Nadto zastosowanie auloma.yzacji jest możliwe tylko w pew- 
nych działach; niektórzy autorzy uważają, iż będzie ją można zastosować 
w d"iałach obsługiwanych przez 8—12%% robotników *). Coraz silniej także 
występować będzie problem skracania czasu ro»oczego, przedłużania na- 


7) Przemówienie Antonina Novotnego, I sekretarza KPCz na zjeździe w czerwcu 
1858 r. 


$) Dr Hans Kaiser: „Auswirkung der neuen Technik auf Mittelschule und Beruf. 
sausbildung' — czasopismo Berufsbildung nr 2, 1957 r. (NRD). 
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uki w szkołach, wcześniejszego kierowania na emeryturę, zwalniania ko+ 
bet ze względu na obowiązki rodzinne i domowe. o 

Niesłuszne też jest niedocenianie pracy fizycznej i szkolenia w umiejęt- 
no:sciach roboczych, gdyż zakres zastosowania pracy fizycznej i umiejętno- 
ści roboczych będzie stale olbrzymi. Robotn cy zakładów zautomatyzowa= 
nych powinni również przejść podstawowe wyszkolenie w umiejętnościach 
roboczych i poznać pracę przy użyciu prostych maszyn, aby mogli należycie 
zrozum eć pracę mechanizmów zautomatyzowanych. Cytowany już peda- 
goa drezdeński dr Kaiser uważa, że wprowadzenie automatyzacji nie po- 
winno spowodować stworzenia specjalnych szkół przygotowujących robot- 
n.ków do pracy w zzkładach zautomatyzowanych, gdyż robotników takich 
należy dobierać spośród robotników wy kwalifikowanych i odpowiedn o ich 
doszkalać. | 

Mów.ąc o tendencjach ujawniających się w szkoln ctwie państw obozu 
socjalizmu należy szczególnie podkreślić mocno akcenty wychowawcze, 
zadania wychcwawcze szkoły socjalistycznej. 

Ten krótki przegląd tendencji rozwojowych w szkolnictwie państw obo- 
zu socjalistycznego wskazuje, że w szkolnictwie tym doxonują się w.elkie 
przemiany idące w kierunku podnoszenia stopnia organizacyjnego i pozio+ 
mu szkół. upowszechniania szkoły średniej, wiazania tej szkoły z życiem, 
z przyspo*obieniem do pracy oraz w kierunku dalszego rozwoju właściwe- 
go kształcenia zawodowego, opartego na wyższej podbudowie. 


NASZE POTRZEBY I MOŻLIWOŚCI W ZAKRESIE PRZYGOTOWYWANIA 
MŁODOCIANYCH DO PRACY 


Zapotrzebowanie na kadry 


Nasze potrzeby w zakresie przygotowywania młodocianych do pracy 
wynikają z dwu źródeł: z zapotrzebowania go:podarczego na kadry oraz 
z dużych i ciagle ronących lczb młodocianych. 

Na zarotrzebowanie gospodarcze składają się dwie liczby: liczba oxre- 
ślająca niezbędną wym anę kadr oraz liczba oxreś! ająca zapotrzebowanie 
na nowe, dodatkowe kadry w wyniku rozwoju życia gospodarczego i in- 
nych dzałów pracy. 

Istnieje potrzeba dużego dopływu kadr dla wymiany ubywojących osób 
czynnych z:wodowo. Liczba zawodowo czynnych przexraczała u nas już 
w 1050 r. 13 milionów (GU5 — Rocznik Statystyczny 1957). Jeżeli sę 
przyjmie 3-procentową wymianę rocznie, to wyniesie to 390.000 osób, 
a więc liczbę zbliżoną do obecnej liczebności rocznika 14-latków — co 
oznacza, że obecny przyrost młodoc enych zaledwie wystarcza na wymianę 
kadr. Stopa wymiany podlega oczywiście dyskuzji, jeżeli się jednak 
uwzględni zgony, inwalidztwa, renty starcze, awanie w zawodzie, zmianę 
zawodu, rezygnację z pracy, to o:zacowanie wymiany na 3% nie będzie 
za duże. W mater ałach zagranicznych spotyka się nawet przyjmowanie 
a". jako stopy wymiany. W latach 1960 — 75 rosną roczniki młodzieży, 
ale rosnąć bądzie prawdopodobnie również liczba zawodowo czynnych 
i potrzeba wymiany kadrowej. Wzrost roczników będzie tak duży. że 
przewyższy ten procent, jednakże spotykane nieraz tw.erdzenie, że przy- 
bywa nam rocznie pół m liona młodzieży i dla tego pół miliona młodzieży 
trzeba stwarzać nowe miejsca pracy, nie jest ścisłe, gdyż duża część mło- 
dzieży wchodzi na miejsce zwalniane przez odchodzących z pracy, 
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Wstepne liczby naszego planu perspektywicznego na lata 1960 — 1975 
przew.dują dalszy duży rozwój gospodarczy w działach: przemysłu, bu- 
downictwa, handlu, komunikacji, rzemiosła, w dziale usług kulturalnych 
i socjalnych. Największy niezawodn'e będzie przyrost zatrudnionych 
w przemyśle, handlu i budownictwie. Omawiając perzspsktywy zatrudnie- 
na na lata 1960 — 75 prof. Kalecki 9) nie tylko nie przewiduje nadmiaru 
ciiy roboczej, ale nawet przypuszcza, że może zajść przypadek jej niedo- 
boru. Poprzednie uwagi o wysokim rocznym procencie wymiany kadro- 
wej potwierdzają te perspextywy. Można zatem przyjąć dla naszych roz- 
ważań teze, iż w okresie 15-lecia 1960—75 wszyscy młodociani, z wyjąt- 
kiem pewnej lczby dzewcząt, które zachcą poświęcić się pracy domowej, 
znajdą zatrudnienie po uzysxzniu odpowiedniego przygotowania. 

Wzro:t zatrudnienia przewiduje się w przemyśle, handlu, budown ctwi.e, 
komunikacji, rzemiośle, uzługzch; nie przewiduje się zwięxszen:a zatrud- 
nienia w rolnictwie, gdyż zatrudn enie to oSscnie, proporcjonalnie biorąc, 
jest u nas bardzo wysok.e. Z tego powodu należy się liczyć raczej z tenden- 
cją dalszego odpływu ludności z rolnictwa. | 

Nie mzmy podstaw, a dla naszych celów nawst nie jest konieczne 
szczegółowe omawianie działów zatrudnien a, zawodów i spzejalności oraz 
ustalanie możliwości zatrudnienia. Ogólne ujęcie sytuacji oraz wskazanie 
kierunków rozwoju wystarcza nam do ogólnego omówien'a zadań w zakre- 
se przygotowania młodocianych do przey. Wobec istniejących perspektyw 
„zatrudnienia zadania te mogą być oxreślone l.czebnością roczników mło- 
dzieży. | 


Przygotowanie młodocianych do pracy 


Ostatnie opublikowane dzne statystyczne za rok 1956/57 10) wykazują 
w szkołach zawodowych ogółem 485.774 uczniów z takim oto podziałem 
według kierunków szkolenie: grupa techniczna 49.00/,, ekonomiczna 11,275, 
roln ctwo 7,37 9, reszta przypada na inne grupy. Rażąco mało przypada na 
grupę rolniczą i jest to bardzo poważny brak w strukturze naszaąo szkol- 
nictwa zawodowego. xa 

Podział według typów szkół zawodowych: zastudn'cze szkoły zawodowe 
127.661 uczniów, technika zawodowe i szkoły równo:zędne 268.633; tezn- 
nika zawodowe zaoczne 60.067 uczniów, reszta przypada na inne, mniej 
masowe typy szkół. I tu w.dać od razu zasadn czy brak strusturalny: zbyt 
mała liczba uczniów kształci się w szkołach dających młodz eży I stosień 
kwalifikacji (robotnicy, rzemieślnicy, sprzedawcy, rolnicy itd.) w porów- 
naniu do liczebności szkół przygotowujących techników. Podane w elkości 
nie są wprawdzie bezpośrednio porównywalne, gdyż zasadnicze szkoły za- 
wodowa w roku 1956/57 były przeważnie 2-letnie, cześciowo 3-letnie, 
a technika — 4-letnie, ale i po uwzględnien u tej poprawi utrzymuje się 
aysproporcja: za mało młodocianych kształci się w szkołacu dających I sto- 
pie kwalifikacji. | 

Wynikające z przytoczonych liczb dwa braki: niedostateczny  rozwjj 
kształcenia młodoc anych na pierwszym, podstawowym stopniu k:ztalce- 


9) „Nowe Drozi" nr 8 z 1958 r. 
10) Rocznik Statystyczny GUS, 1957 r. str. 333, 
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nia zawodowego oraz brak powszechnej oświaty rolniczej — stanowią naj- 
ważniejsze problemy kształcenia zawodowego, wymagejące rozwiązania, 
Ponieważ są to problemy kształcenia masowego. po linii ich rozw'ązania 
należy szukać zmniejszen a wysokich liczb młodzieży nie uczącej się, wy- 
kazanych w pozycji IV tabeli na str. 4. Omówimy po kolei obydwa te wiel- 
kie zagadnienia. 


Kształcenie w zakresie kwalifikacji I stopnia 


Kształcenie kadr kwalifikowanych I stopnia (robotnicy, rolnicy, rze- 
m eślnicy, pracownicy zawodów usługowych) przebieg» za-adniczo po 

óch głównych torach: w szkołach zawodowych oraz w zakładach pracy, 
Kształcenie tych kategorii pracowników w szkołach zawodowych rozwinię- 
te jest szczególnie szeroko w ZSRR (riemieslennyje ucziliszcza, szkoły fa- 
briczno-zawodskowo obuczenia, techniczeskije ucz:liszcza — przygotowu- 
jące robotników dla przemysłu, budownictwa, komunikecji i innych dzia- 
łów pracy), w Polsce Ludowej (zasadnicze szxoły zawodowa), we Francji 
(centres d'apprentissage). Kształcenie młodoc anych przede wszystkim Ww 
zakładach pracy przy równoczesnej nauce teorelycznej w szkołach przy- 
zakładowych lub doxształcających zbiorczych typowe je:t dla NRD. CSR 
oraz państw Europy Zachodniej, częściowo istnieje ono także i w ZSRR. 
Prowadzi się również szzolenie praktyczne w zakładach w połączeniu z in- 
struktażem i krótkim' kursami (ZSRR); u nas system ten istn'eje formal- 
nie. jednakże w zakresie kształcenia młodocianych szerzej się nie rozwi- 
nął. 

Między zwolennikami a przeciwnikami jednego i drug ego głównego to- 
ru szkolenia kadr I stopnia toczą się uporczywe dyskusje „za” i „przeciw. 
Zwolennicy szkół zawodowych poprzedzających wejście młodocianych do 
zawodu podnoszą, iż szkoła zapewn a lepsze wychowanie, lepszą naukę teo- 
retyczną i ogólnokształcącą, szerszy profil zawodowy w szkoleniu prak- 
tycznym, a więc większe możliwości zatrudnienia; braki w szkoleniu prak- 
tycznym w tych szkołach wynikające z nie wystarczającego parku maszy- 
nowego warsztatów szkolnych mową być uzupełnione w krótkim okres e 
czasu na miejscu pracy po zakończeniu szkoły. Szkoła zawodowa sprzyja 
też ochronie zdrowia młodocianych, ułatwia dalsze kształcenie. Nauce za- 
wodu w zakładach pracy zarzucają oni, że często nie je:t to żadna syste- 
matyczna programowa nauka, tylko po prostu praca młodocianych, i to 
nieraz o charekterze drugorzędnym, mało szkoląca, wąskobrofilowa, utrud- 
niająca zm anę przydziału pracy ze względu na zbyt wą:ką specjalizacę 
Zarzucają też braki wychowawcze, gdyż w załogach traf ają się również 
tacy robotnicy. którzy źle pracują. bumslują, piją, palą, a nawet kradną, 
a złe nawyki młodzież łatwiej sobie przyswaja niż dobre. Wreszcie nauce 
zawodu w zekładzie pracy zarzuca się zły wpływ na zdrowie młodocianych, 
utrudn enie w dalszym kształceniu. 

Zwolennicy nauki zawodu młodocianych w zakładach pracy nie wiqzą 
z kolei żadnych złych stron tego rodzaju nauki i podnoszą, że navka zzwodu 
w zakładech pracy może być lepiej przeprowadzona pod wzalędem facho- 
wym i oparta na lepszym parku maszynowym (w fabryxach, gdyż w rze- 
miośle sytuacja jest inna), że młodociany wchodzi od razu w szeregi klasy 
robotniczej, wrasta w jej tradycje. Uczy s.ę szanować starszych, majstra, 


14 


cwego instruktora, wyrabia się w lepszej dyscyplinie, a poza tym zarabia 
j ułatwia utrzymanie się rodzinie. Szkołom zarzucają oni z kolei, że wy- 
rabiają u uczn ów nadmierne ambicje, nie mające pokrycia w umiejętno- 
ściach fachowych. że nie przyzwyczajają uczniów do dyscypliny pracy 
i wskutek poprzedniej nauki w cieplarnianych warunkach szkolnych 
utrudniaja wrastanie w klasę robotniczą po otrzymaniu pracy. 

Po czyjej stronie jest racja? Można to rozstrzygnąć bardzo prosto: oby- 
dw e strony mają rację; mogą być dobie i złe szkoły, dobre i złe miejsca 
nauki w zakładach pracy. 

U nas sytuacia kształtuje się w ten sposób, że mamy stosunkowo dobrze 
rozwinięte zasadnicze szkoły zawodowe, jednakże ilość ich jest stanowczo 
zbyt mała w stosunku do istotnych potrzeb, a nie ma zbyt dużych możli- 
wości rozbudowy tych szkół. Toteż, nie rezygnując z tej rozbudowy, należy 
jak najrychlej rozw jać u nas drugi tor kształcenia zawodowego kadr 
I stopnia kwalif'kacyjnego: naukę i przyuczanie do zawodu w zakładach 
pracy. Po tej linii poszło Biuro Polityczne naszej partii nakreślając wy- 
tyczne nauki zawodu i przyuczania w zakładach pracy. Znalazło to wyraz 
w ustawie z dnia 2 lipca 1958 r. o nauce zawodu, przyuczaniu do określo- 
nej pracy. o zatrudnianiu młodocianych i wstępnym stażu pracy. W wyniku 
realizacji tej ustawy oraz przewidz anych w niej przepisów uzupełniają- 
cych, jakie wydadzą ministrowie kierujący działami gospodarczymi nie 
objętymi ustawą z 2 lpca 1958 r. (np. rolnictwem), powstać musi nowa, 
wielka sieć szkół o charakterze dokształcającym. Będą to szkoły przyza- 
kładowe i zbiorcze, szkoły powszechnej oświaty rolniczej, kursy dosształ- 
cające. Nastąpi dalszy rozwój szkół dla pracujących, aby można było zgod- 
nie z tą ustawą wypełnić obowiązek dokształcania wszystkiej młodz eży 
pracującej. Realizacja cytowanej ustawy lipcowej jest nowym elementem, 
który nasi planiści, opracowujący najbl ższy plan 5-letni oraz plan pers- 
pektywiczny na lata 1960—1975, powinni uwzględn ć przy planowaniu za- 
trudnienia, szkolenia i inwestycji. Taki kierunek rozwoju przewidział autor 
tego artykułu w swoim referacie wygłoszonym na Zjeźdze Oświatowym 
ZNP i dał temu nawet wyraz liczbowy w wydawnic.wie pozjazdowym.!!) 

Kilka specjalnych uwag należy się sprawie nauki zawodu w zakładach 
pracy, przewidzianej w ustawie z 2 lipca 1958. W niniejszym artykule wy- 
kazaliśmy, że ten system nauczania zawodu jest szeroko stosowany w róż- 
nych krajach, także w krajach wysoko uprzemysłowionych; a nawet że 
system ten, jako najbardziej elastyczny, łatwo dostosowujący sę do zmian 
i postępów w technice, traktowany jest jako system pozladający dużą pizy- 
szłość, zwłaszcza jeśli chodzi o I stopień kwalifikacji — pod warunkiem 
oczywiście. że zw.ększać się będzie zakres ogólnego wykształcenia młodo- 
cianych wstępujących na naukę zawodu w zakładach pracy. Aby system 
nauki zawodu w zakładach pracy zdał egzamin życiowy, niezbędne pędzie 
— jak sadzę — spełnienie następujących warunków: | | 

a) Nalezy spowodować, aby zakłady pracy i gospodarstwa — w miarę 


zviększan a się roczników młodocianych — pcrzyjmowały coraz większą 
ilcść młodocianych na navkę zawodu. Obecny stosunek zakiadów pracy do 
tej sprawy nie r«kuje wielkich nadziei — liczba miodocianych w zakła- 


dach pracy jest znikoma. Obecne, mało liczne roczniki młodzieży znajdują 


1) Wydawnictwo: Zjazd Oświatowy ZNP 2 — 4.V,1958, str. 162, 


w dużej większości miejsca w szkołach (np. plan szkolenia na rok 1957/58 
obejmował rekrutacją do I klasy szkół zawodowych i VIII klasy liceum 
8874 absolwentów 7 klasy szkołv podstawowej). Roczniki będą jednak ro- 
sły i rozbudowa szkół średnich nie będzie im nadążać, niezbędny jest zatem 
intensywny rozwój nauki zawodu dla młodocianych w zakładach prawy 

i gospodarstwach. Ta droga kształcenia nadaje się już dziś do masowego 
zastosowania np. w rolnictwie. 


b) Nauka zawodu w zakładach pracy musj być nauką z ssd Gkóć 
zdarzenia i to zarówno jej część praktyczna, jak i teoretyczna. Szkoły 
typu dokształcającego nie mogą być powtórzeniem tego typu szkół sprzed 
wojny, muszą one dawać ograniczony, ale solidny zasób wiedzy, w zasa- 
dzie na poz omie zasadniczych szkół zawodowych. 

c) Należy wprowadzić kompetentną. metodyczną kontrolę nauki zawodu 
w zakładach pracy. Nie musi to być kontrola zbyt częstotliwa, raczej po- 
winna mieć charakter okresowych lub odcinkowych badań — jednakże 
ktoś musi czuwać nad tym, aby przepisy ustawy z 2 lipca br. nie zawisły 
w próżni, jak to się stało z przep sami dekretu z 2 sierpnia 1951 r. o pracy - 
i szkoleniu zawodowym młodocianych. 

W organizowaniu nauki zawodu w zakładach pracy zaangażowanych jest 
wiele czynników, szczególna jednak rola przypada czynnikom inicjującym, 
koordynującym i kontrolującym tę naukę. Zwłaszcza wielka i pełna 1ni- 
cjatywy powinna być rola Min'stersiwa Oświaty, któremu ustawa z 2 lipca 
1958 r. przekazała duże zadania. 


Nauką połączoną z przyuczaniem do zawodu mogą być objęte duże licz- 
by młodocianych. tym większe, im większe liczbowo będą ich roczniki. Za- 
sadnicze szkoły zawodowe, które są poważną zdobyczą naszego systemu 
oświetowego, bynajmniej nie staną się zbędne w warunkach szerokiej rea- 
lizacji nauki zawodu i przyuczan a młodocianych do pracy w zakładach 
pracy. Przeciwnie, na niektórych terenach i w niektórych zawodach szko- 
ły te trzeba kędzie rozbudowywać: np. na terenach, na których nie ma 
przemysłu (a takich terenów jest dużo, trudno w.ęc wszystkich młodocia- 
nych ściągać do internatów w ośrodkach przemysłowych), albo w zawo- 
dach, w których nauka szkolna może dawać lepsze rezultaty, gdyż niezbęd- 
na jest wieksza podbudowa teoretyczno-zawodowa. 

Zasadnicze szkoły zawodowe mogą zresztą zachować walory nauki szkol- 
nej i zdobyć walory nauki w zakładzie, jeżeli dla ostatniej klasy (albo II 
i III) hęczie się oreanizować naukę zawodu w zakładach pracy na podsta- 
wie zbiorowych umów szkół z zakładami, co już obecnie szeroko się 
stosnie. 

Obydwa tory nauczania: szkolny i zakładowy — mogą z powodzeniem 
spełniać zadanie przygotowywania do pracy kadr I stopnia kwalifikacji. 
Można je będzie dość elastyczn'e rozbudowywać i przystosowywać do po- 
trzeb i będą zdolne, przy odpowiednich nakładach finansowych, sprostać 
zadanam wynikającym z potrzeb zycia gospodarczego i potrzeb narastają- 
cych rocznikow młodocianych. 


Powszechna oświata rolnicza 


W zakresie orgarizacji powszechnej oświaty roln'czej — podobrie. jak 
przy rozwiązywaniu zadań masowego kształcenia kadr I stopnia kwalifi- 
kacji przemysłowych — istnieją różne koncepcje i toczą się spory w tych 
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sprawach. Wobec tego. że w okresie przed październikowym całkowicie za- 
nikly szkolne formy powszechnej oświaty rolniczej, Ministenstwo Oświaty 
w 1958 r. wystąpiła z projektem utworzenia szkół przysposobien a rolni- 
czego i rozporządzeniem Rady Ministrów z dnia 8 stycznia 1957 r. zostało 
upoważnione do zorganizowania takich szkół. Są to szkoły 2 i 3-letnie, które. 
naukę teoretyczną prowadzą od początku l stopada do końca marca w wy- 
miarze 10—16 godzin tygodniowo, a naukę praktyczną w postaci zadań 
uprawowo-hodowlanych dla uczniów — połączoną z instruktażem i kon- 
trolą — przez cały rok. W zimie roku 1957 utworzono 55 takich szkól, 
a jesienią 1957 r. — 673. Pon.eważ 44 szkoły wskutex złego doboru punk- 
tów szkolnych przestały istnieć, rok szko!ny 1957/53 przetrwały 684 szkoły, 
a w rcku 1958/59 liczba ta ulega zwiększeniu o dalszych 300 szkół. Inicja- 
tywa terenu w spraw e tworzenia tych szkół jest bardzo duża i Minister- 
stwo Oświaty musi ją niejednokrotnie hamować, dopóki nowy typ szko- 
lenia roln:'czego nie zostanie należycie wypróbowany. 

Ministerstwo Rolnictwa wysunęło też drugą koncepcję powszechnej 
oświaty rolniczej: jednorocznych, bezinternatowych szkół z psłnotygod- 
niową nauką od września do czerwca. W roku szkolnym 1958.59 Minister- 
stwo Rolnictwa uruchamia już tytułem próby kilkadziesiąt takich szkół. 

Doświadczenia w prowadzeniu jednego i drugiego typu szkoły pozwolą 
wybrać ten typ, który okaże się lepszy. Przy jego pomocy będzie można 
rozwiazać tak palący problem systemu kształcenia zawodowego, jakim 
jest brak form szkolnych powszechnej oświaty rolniczej, bez których nie- 
możliwe jest wydatne podniesenie produścji rolniczej ani kultury wsi, 
niemożliwa jest realizacja założeń planu perspextyw.stycznego w zakresie 
znacznego podniesienia produkcji rolnej. 


Ze względu na to, że doświadczenia obejmują zbyt krótki okres, trudno 
jeszcze o oceny. Wydaje się, że szkoły przysposobienia rolniczego, mające 
właściwie charakter szkół dokształcających typu wiejskiego, mają tę wyż- 
szość nad szkołami jednorocznymi, że uczą młodzież w wieku 14—17 lat, 
a nie w wieku 14—15 lat, a więc rozciągają naukę na wizcej lat i w star- 
szych klasach pracować będą z młodzieżą dojrzalszą, a więc skuteczniej. 
Nadto, organizując naukę teoretyczną w okresie od listopada do marca, i to 
przez 10—16 godzin tygodniowo (różnica w liczbie godzin zależy od tegu, 
czy 1 jakie przedmioty nadobowiązkowe szkoła prowadzi, mogą to być: go- 
spodarstwo domowe, szycie, rzemiosła dla chłopców), szkoła nie pozbawia 
gospodarstwa siły roboczej. Szkoła roczna natomiast ma możność w spo- 
sób bardziej skondensowany realizować roczny cykl nauczania. | 

Wsxazane jest wprowa2edzenie oJowiązku doxształcan a w rolnictwie, 
jak to w innych działach gospodarczych uczyniła ustawa z 2.VII.1958 r., 
gdyż bez tego zarówno szkoły przysposobienia rolniczego, jak 1 szzoły 
roczne będą miały trudności z rekrutacją uczniów i z Irekwancją. Dla zo- 
rientowania się w proporcjach wystarczy tu nadmienić, że roczny nabór 
uczniów do szkół pow:zechnej ośw aty rolniczej powinien by wynosić oko- 
ło 150.000 młodzieży, co w 2 latach nauki stanowiłoby 309.099 uczniów, 
a w trzech ponad 400.000 — a więc blisko tyle, ile dziś liczy całe szkolnic- 
two zawodowe. 

Stworzenie i upowszechnienie szxół powszechnej oświaty rolniczej w wy- 
sokiej mierze przyczyniłoby się do rozwiązania problemu narastających 
roczników młodzieży i problemu kształcenia młodzieży wiejskiej. Zwłaszcza, 


Nowe Drogi — 17 


. jeżeli będzie to szkoła 3-letnia, jak się to zamierza w stosunku do szkół 
przysposobienia rolniczego, która będzie mogła absolwentom otworzyć 
drogę do skróconych odpowiednich szkół średnich. - 


INNE ZAGADNIENIA PRZYGOTOWYWANIA MŁODOCIANYCH DO PRACY 


Wysuwają się jeszcze takie zagadnienia z zakresu szkolnictwa ogólno- 
ksziałcącego, jak potrzeba przedłużenia nauki w szkole podstawowej do 
lat 8 ze względu na konieczność opóźnienia momentu wyboru zawodu p'zez 
młodzież, który dotychczas następował zbyt wcześnie, oraz lepszego przy= 
gotowania i większej dojrzałości fizycznej młodzieży do nauki zawodu, 
zwłaszcza w cięższych warunkach w zakładach pracy. Psychologowie stw'er= 
„dzają, że wiek lat 15 stanowi min mum dojrzałości do wyboru zawodu. 
Przy przedłużeniu do klasy 8-mej można by włączyć zagadnienie preorien- 
tacji zawodowej przez odpowiednie, szerokoprofilowe nachylenia gospo- 
darcze. | 
_ Pod adresem średniej szkoły ogólnokształcącej należy wysunąć postulat 
ustzienia na dłuższy okres jej organizacji, gdyż jego brak utrzymuje 
w szkolnictwie nie sprzyjające pracy szkolnej momenty tymcz:sowości 
i zmienności. Niezbędne też jest śmiałe podjęcie eksperymentów w celu 
"wprowadzenia politechnizacji, gdyż średnia szkoła ogólnokształcąca po- 
winna wziąć na siebie obowiązek przygotowania dużej części młodzieży do 
pracy w prostszych zawodach, zwłaszcza robotniczych. Szkolnictwo zawo- 
dowe winno się koncentrować na kształceniu kadr wymagających dłuższego 
szkolenia, wyższego stopnia sprawności i większego zasobu teorii oraz roz- 
budowanych urządzeń techniczno-szkoleniowych i winno dążyć do podno- 
szenia wvników swej pracy, do podnoszenia kwal fikacji szkolonych. 

Ustalenie organizacji szkoły średniej pozwoliłoby też podjąć decyzję 
w sprawie niezbędnej wyższej podbudowy dla kształcenia techników (9, 10 
lub 11 lat nauki ogólnokształcącej). 

Należy również stwierdzić konieczność zwiększenia wysiłków nad polep- 
szeniem pracy wychowawczej w szkołach. Nie bez celu podkreśliliśmy 
szerzej momenty wychowawcze przy omawianiu tendencji rozwojowych 
w szkołach państw obozu socjalizmu. Ma to bowiem poważne znaczenie i dla 
nas. Za pomocą ściślejszego powiązania nauki szkolnej z życiem, z pracą 
fizyczną, z przygotowaniem do pracy, do zawodu winniśmy dążyć do głęb- 
szego wprowadzenia młodocianych w zagadnienia budownictwa socjalizmu, 
stawiać młodzieży zadania w tym zakresie, pozyskiwać ją do tych zadań. 
Przy pomocy ściślejszego powiązania z życiem, z klasą robotniczą i chłop- 
stwem, powinniśmy dążyć do wzmocnienia cddziaływania wychowawczego 
szkoły. wpływać na Kształiowanie się socjalistycznej moralności naszej 
młodzieży, 


J. BALCEREK, L. GILEJKO 


Aktualne problemy samorządu robotniczego w Polsce 


Minęło zaledwie kilka miesięcy od IV Kongresu Związków Zawodowych 
(kwiecień 1958 r.), na którym podjęte zostały ważne decyzje określające 
dalszy rozwój samorządu robotniczego. Jest to na pewno zbyt krótki ośrez, 
by można było dokonać szczegółowej analizy działania samorządu w no- 
wych warunkach, a tym bardziej sformułować wnioski. W okresie tym 
miały miejsce jednak ważne wydarzenia związane zarówno z bieżącą dzia- 
łalnością samorządu, jak i perspektywą jego rozwoju. Należy do nich zaii- 
czyć powołanie w ponad 6000 przedsiębiorstwach Konferencji Samorządu 
Robotniczego, zorganizowanie przez CRZZ Ogólnoxrajowej Narady Dzia- 
łaczy KSR (12 — 13 sierpień 1958 r.), która padsumowała dotychczasowa 
dośw.adczenia pracy samorządu robotniczez3, będące w toxu przygotow1- 
nia do drugich sesji KSR, oraz rozpoczęcie prac nad projsktam nowźj 
ustawy o samorządzie robotniczym, który ma być w niedługim czasie 
przedmiotem szerokiej dyskusji. | 


Samorząd robotniczy z natury rzeczy pozostaje jednym z zasadniczych 
problemów naszej rzeczywistości, nader aktualnym i ważnym. Uwagi, spo- 
strzeżenia i wnioski zawarte w niniejszym artykule są próbą wskazania 
niektórych najważniejszych zagadnień związanych z działalnością i o3ec- 
ną sytuacją samorządu robotniczego. Wiele z nich ma charakter praktycz- 
ny, zw ązany z przygotowaniami do II sesji Konferencji Samorządu Ro- 
botniczego, 


I. PRZEBIEG PIERWSZYCH I PRZYGOTOWANIE DRUGICH SESJI KSR 


Pierwsze Konierencje Samorządu Robotniczego odbywały się na oiół 
w maju i czerwcu. Przygotowanie ich i same obrady związane były z pro- 
cesem konstytuowania się KSR na wspólnych posiedzeniach rad ro>otni- 
czych, rad zakładowych i komitetów zakładowych. Miało to niewątpliw:e 
wpływ na przebieg obrad i podejmowane uchwały. Powoływanie KSR nie 
było przecież aktem tylko formalnym. Oznaczało poważną zmianę w dzia- 
łalności samorządu robotniczego i "wszystkich jego organów. Wymagało, co 
jest szczególnie ważne, pracy wyjaśniającej wśród załogi na temat zazad 
działania samorządu robotniczego w nowych warun<ach. Sama idaa po- 
wołania KSR związana była z umacnianiem więzi z załogą, zwiększeniem 
jej udziału w działalności samorządu robotniczego, 
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Należy tu dodać, że nie wszędzie stosunki między RR, RZ i KZ układsły 
się w przeszłości prawidłowo. Były próby przeciwstawiania rady robotni- 
czej radzie zakładowej i komitetowi zakładowemu. W niextórych przed- 
siębiorstwach zdarzały się fakty występowania przeciwko radom ro90.ni- 
RA a osłabiania ich działalności a nawet rozwiązywania rad. Odzywały 

się dość liczne głosy, że powolanie KSR oznacza, iż rady rootnicze nie 
zdały egzaminu. Poważną dodatkową trudność na drodze wzajemnego po- 
rozumienia i zecieśn'ania współpracy między organizacjami wchodzącymi 
obscnie w skład KSR stanowiło pewne odejście RZ i KZ od zagadnień 
exonomicznych i produkcyjnych przedsiębiorstwa. 

Rzecz j»sna, że stan ten, którego nie można było w tak krótkim czase 
zlikwidować, musiał się odbić negatywnie na działalnośc: samorządu robot- 
niczego w wielu przedsiębiorsiwach oraz na obradach samej Konferencji. 
Scoro wątpliwości budził problem roli, kompetencji i zakrezu działania rad 
robotniczych oraz zadania poszczególnych ożniw samorządu w okresach 
m'ędzy sesjami KSR. Dotychczas w wielu zakładach pracy nie wszystkie 
wą!pliwości na ten temat zostały wyjaśnione. 

Te trudności zrciążyły niewątpliwie na przygotowaniu i przebiegu 
pierwszych sesji KSR. Dlatego też ooscnie w związku z przygotowaniem 
następnych sesji obrad Konferencji należy zwrócić uwagę na wyelimino- 
wanie tych wzzystkich negatywnych zjawisk, które towarzyszyły proce- 
sowi ich powstawania. Wiele z nich zresztą już wyeliminowało życie, 
praktyka współdziałania wszystk ch organów samorządu robotniczego. 

Tematem obrad pierwszych sesji KSR były z reguły dwie sprawy — 
ozena wyników I kwartału i ocena real'zacji uchwał XI Plenum KC. 
Trzeba powiedzieć, że dyskusja miała w większości wypadków charakter 
konkretny, konstruktywny. Podejmowano słuszne i ważne uchwały. 
Szczególnie w ocene realizacji uchwały XI Plenum KC — zwłaszcza na 
odcinku likwideji przerostów zatrudn enia — dyskusja i uchwały miały 
charakter bardzo krytyczny, wskutek czego stwarzały podstawy do pozgłę= 
bis'nia pracy w tej dziedzinie. 

Poważnym ć>robkiem pierwszych sesji KSR jest uchwalenie w wielu 
zazłzdach tymczasowych regulaminów pracy samorządu, które warto 
wz'ąć pod uwagę podczas dyskusji nad projektem nowej ustawy o samo- 
rzadzie robotniczym. Na szczególne podkreślenie zasługuje fakt, że w ne- 
których zakładach zarówno na torenie Warszawy, jak i w całym kraju, 
cbrady Konferencji poprzedzono naradami wyiwórczymi i zorzanizowa-. 
niem wśród załogi ankiety bądź też referendum. Na łamach prasy zakła- 
dowej cokonywano krytycznej analzy dotychczasowej pracy rady rodot- 
niczej i w ogóle samorządu robotn czego. Wzmogła się działalność samo- 
rządu robotniczego na odcinku kontroli administracji, waiki z nadużycia- 
mi, marnotrawstwem itp. 

Do podstawowych braków w przygotowaniu i przebiegu pierwszych 
sesj KSR można zaliczyć: niedostateczną pracę wyjaśniającą wśród całej 
za:ogi na temat roli i zasad cziałania samorządu w nowych warunkach; 

zęsto spotykany formalizm przy konstytuowaniu się KSR i przygotowy- 
waniu materiałów na jej obrady (to ostatnie dotyczy głównie dyrekcji 
przedsiębiorstw); n edostateczne wciąganie załogi w przygotowanie obrad 
KSR i niedostateczne omawianie z nią uchwał Konferencji; brak kon- 
kreiności i częste rozdrabnianie się w podzajmowanych uchwałach. 
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W:zystkie te zarówno pozytywne, jak i negatywne zjawiska towarzy- 
szące powstawan u i pierwszym sesjom KSR — należy uwzględnić obec- 
nie, podczaz przygotowań do drugich sesji Konferencji. 

I Ozólnokrajowa Narada Dz'ałaczy KSR postulowała, by na PorĄTP 
dziennym II sesji KSR stanęły następujące sprawy: 


1. Sprawozdanie z realizacji uchwał poprzedniej KSR; 

2. Wyniki ekonomiczne przedsiębiorstwa w I półroczu oraz omówienie 
środków zapewniających wykonanie planu II półrocza; 

3. Realizscja uchwał XI Plenum KC PZPR na odcinku zatrudnienia; 


4. Omówienie spraw bytowych załogi, przede wszystkim zaś sprawy 
budownictwa przyzakładowego. Rzecz jasna, że poszczególne zakłady 
pracy dostosują porządek obrad II sesj. do swoich specyficznych po- 
trzeb i warunków. 


Ze wszystkich spraw, jakie znajdują się w programie najbliższej sesj1 
KSR. na czoło wysuwa s.ę proolem realizacji uchwał poprzedniej KSR — 
przede w.zystkim dlatego, że przyjęte projekty uchwał były bardzo czę- 
sto (wskutek niedostatecznego przygotowania Konferencji) zbyt drobiaz- . 
gowe, a przy tym ne opierały się na gruntownej analizie działalności 
przedsiębiorstwa. Nie sposób zresztą, by tak szerokie ciało, jak KSR, mialo 
zajmować stanowisko w kilkunastu a niekiedy nawet kilkudziesięc iu spra- 
wach dotyczących szczegółów pracy różnych wydziałów, a nawet sekcji 
czy komórex funkcjonalnych przeds ę>iorstwa. Tego rodzaju przypadzi 
winny być przestrogą przy opracowywaniu projektu uchwał II sesji, gdyż 
zoyt drobiazgowa problematyka Konferencji nie pozwala uczestnikom 
KSR skupić się w czasie dyskusji na problemach węzłowych, bez których 
rozstrzygnięcia bieżąca dzałalność ogniw samorządu robotn czego jezt 
w dużym stopniu skazana na przypadkowość. Dotyczy to między innymi 
proolemów związanych z perspektywami rozwojowymi przedsiębiorstwa. 

Również doświadczen e rad robotniczych uczy, że bez uwzalędnienii 
tych perspektyw przedsiębiorstwo nie jest w stanie często rozwiązywać 
zadań bieżących. Przexonały się o tym m. in. Zakłady im. L. Waryńskie- 
go, których perspektywy rozwojowe pirzedsiędiorstwa na przełome lat 
1956/57 były związane z problamem nowych uruchom eń. Brzk nabyw- 
ców na produkowane dotychczas wyrosdy prowadził do poważnych tru1- 
ności bieżących. Sprawa nowych uruchomień w FSO Żerań stanowi 
w chwili obecnej jeden z centralnych proslemów tego zakładu. Znacze- 
nie stałej troski samorządu robotniczego o perspektywy rozwojowe za- 
kładu jeszcze wyraźniej widać na przykładzie Elektrowni Warszawskiej. 
W ubegłym roku przeprowadzono kapitalny remont bocznicy kolejowej, 
a w roku bieżącym Elektrownia przystępuje do budowy hydrotransportu, 
wskutek czego w niedługim czasie bocznica kolejowa stanie się zoądna. 
Nieuwzglednianie długofalowego planu rozwoju przedsiębiorstwa stało 
się dla niego przyczyną poważnych strat. 

Pronlem ten znalazł s swój oddźwięx na I Osólnokrajowej Naradz'e Dzia- 
łaczy KSR. O konieczności opracowywania planów długofalowych mówił 
przedztawiciel Zakładów Cegielskiego. Powinny one uwzslędniaż struk- 
turę organizacyjną przedsi ębiorstwa, sprawę kwalifikacj. pracowników 
umysłowych, normowanie i system płac, gospodarką materiaławą, ko- 
operację między zakładami, 
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N'eumiejętność czy niechęć do rozpatrywania zagadnień ekonom cz- 
nych zakładu z punktu widzenia jego perspektyw rozwojowych ujawniła 
się zwłaszcza na odcinku problemów zatrudnienia. Były one zbyt często 
traktowane jako jednorazowa akcja i roSWzycan€ w sposób administra- 
cyjny. 

Liczba zatrudn'onych w przedsiębiorstwie, OdDOWIEŚGIAG jego rzeczy- 
w.stym potrzebom, jest zależna od działania całego szeregu czynników 
ulegających nieustannym, często różnokierunkowym zmianom, jak pers- 
pektywy rozwojowe produkcji, organizacja pracy, dyscyplina pracy, kwa- 
lifikacje zawodowe pracowników, wydajność pracy itd. Jest to więc za- 
gadnenie kompleksowe, wymagające ciągłego regulowania. W chwili 
obecnej zaś na szczególną uwagę zasługuje sprawa analizy organizacji 
pracy i podjęcie zdecydowanych kroków w cslu jej ulepszenia oraz walka 
z licznymi przejawami łamania dyscypliny pracy. Należy bowiem zdać 
sodie sprawę z tego, że w obecnych warunkach bez radykalnych zmian na 
tych odcinkach niemożl we jest rozwiązanie spraw zatrudnienia. Były 
niewątpliw'e próby właściwego podejścia do tego zagadnienia, ograniczały 
się one jednakże najczęściej jedynie do sprawy podnoszenia kwalifikacj 
zawodowych pracowników. 

Sięgając głębiej do przyczyn tego stanu rzeczy stwierdzamy, że jego 
źródła tkwią w niedostatecznych przygotowaniach do I sesji KSR, w braku 
koordynacji działan a poszczególnych organizacji, a to w rezultacie czę- 
sto prowadziło do zagubienia zasadniczych, węzłowych problemów w dro- 
biazgowych sprawach. 

Ograniczenie się na posiedzeniu KSR do 3—4 spraw węzłowych nie 
oznacza bynajmniej lekceważącego stosunku do pewnych spraw dro5niej- 
szych, ale jakże często dokuczliwych. Zwłaszcza w syluacj', kiedy te spra- 
wy zdawałoby się drobne, nie rozstrzygane na bieżąco, narastają do rangi 
problemu węzłowego, powodując niezdrową atmosferę w przedsiębior- 
stwie. Należy jednak pamiętać, że taki stan rzeczy jest z reguły wyrazem 
złego działania mechanizmu samorządu robotniczego i n.edostatecznej 
pracy poszczególnych jago ogniw. 

Przy właściwej organizacji pracy samorządu i w warunkach rozwiniętej 
samodzielności poszczególnych ogniw wszystkie sprawy drobne w.nny 
być rozpatrywane i załatwiane na bieżąco. 

Wreszcie drobiazgowe opracowywanie zagadnień ekonomicznych i pro- 
dukcyjnych przedsiębiorstwa, a zwłaszcza podejmowanie uchwał nakła- 
dających na kerowników wydziałów czy sekcji odpowiedzialność za wy- 
konenie określonych zadań bezpośrednio przed KSR prowadzi nieuchron= 
nie do ingerencji organów samorządu robotniczego w operatywne kierow- 
nictwo.  - 

Za realizację uchwał KSR dotyczących administracji przedsiębiorstwa 
cdpow ada wobec samorządu robotniczego bezpośrednio wyłącznie dy>+ 
rektor, tylko on bowiem, zgodnie z zasudą jednoosobowego kierownictwa, 
może wydawać polecenia personelowi kierowniczemu. 

Przygotowania do drug'ch sesji KSR i ich obrady zbiegają się w czasie 
z organ zowanymi w myśl wytycznych Rady Ministrów (z dnia 25 sierp- 
nia br.) posiedzeniami rozszerzonych kolegiów ministerstw z udziałem. 
między innymi, przedstawicieli związków zawodowych. Tematem tych 
pos.2dzeń — obok sprawozdania ministrów z wykonania planu I półro- 
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cza — ma bvć ocena przebiegu i wyników I Konferencji Samorządu Ro- 
botuiczeco dokonana przez przewodniczących ZG związków zawedo- 
wych. Na pizedsiawicieli związków zawodowych spadają w tym wypedku 
szczególne zadania — przekazanie na pod'tawie przebiegu i uchwał KSR 
uwa; krytycznych i postulatów zakładów oraz uwag samorządu robotni- 
czego pod adresem wyższych ogniw zarządzania gospodar'cą. 

Jest rzeczą oczywista, że bez pomocy wyższych ogniw zarządzania go- 
sepodarką narodową wiele wys.łku samorządu rodolniczazo w przedsiębior- 
stwach może póiść na marne. Dotyczy to przede wszystk m persper'vw 
rozwojowych zakladu. Na tym odzinku ortateczna dszyzja leży przecież 
w ręxach CZ czy ministerstw. Dotychczasowa jednak praxtyka pokazuje, 
że głosy, uwagi i wnioski przedsiędiorstw nie były w dosiatacznym ston- 
niu uwzględniane przy podejmowaniu kroków decydujących niekiedy 
o dalszych .ch losach. Przyczyny tego polecają nie tylko na niechąci i nie- 
zrozumieniu, jakie wykazywaly Ogniwa wyższe, lecz również na błędnym 
pojmowaniu prestiżu czy autorytetu dyrekitorskiego. Znajduie to z reguły 
swój wyrez w jednostronnym pojmowaniu obowiązku „udzielania* co- 
mocy, przez doradzonie „podwładnym'*, O skutkach tego zjawiska mówiła 
(a brzmiało to anegdotycznie) na I Ogólnokrajowej Naradzie Działaczy 
KSR przewodnicząca RR ZPO im. M. Fornalskiej w Łodzi. Obecni na 
I KSR przedstawiciele wyższych instancji tak przejęli się zadaniem udzie- 
lania pouczeń i rad, że na ogół aktywnym członkom KSR nie pozostało 
wiele czasu na zabieranie głosu. 


„Niewątpliwie, do zadań wyższych ogniw należy udzielanie pomocy 
w postaci rad i wskazówek. Do tego jednak nie moża się ta pomoc ogra- 
niczać, zwłaszcza że od aktywu zakładowego można się bardzo w'ele na- 
uczyć, jeśli chodzi o ekonomikę j stosunki społeczne, i to nie tylko 
w przedsiębiorstwie. Szczególnie cenne zaś są uwagi dotyczące proble- 
mów nurtujących przedsiębiorstwa, ich aktyw i załogi. 

Na tej samej naradzie sekretarz POP zarządu Portu w Szczecinie 
stwierdził: 

„Powstały rady robotnicze i samorząd robotniczy, ale większej reakcji 
na głosy samorządu robotniczego ze strony naszych ministe:stw nie ms 

W wygłoszonym na I Ogólnokrajcwej Naradz'e Działaczy KSR refera- 
cie tow. Jedrychowski wskazał główne trudności i negatywne zjaw s<a 
w naszym Życiu gospodarczym. Na pod:tawie tej analizy sformułowar” 
główne zadania na odcinku gospodarczym, które niewątpliwie stanowia 
wytyczne dziakunia samorządu robotn czego. Zadania te są następujace: 
stała troska o dostosowania asortymentu produkcji do potrzeb rynku, 
wzmocnienie kontroli cen i niedopuszczenie do ich żywiolowejo wzro- 
stu, walka o rozwój i polepszenie jakości produkcjj eksportowej, anal za 
kształtowania się kosztów produkcji na podstawie porównań miegz”z. 
kładowych i walka o ich obniżkę. pogłębienie procesu likwidacji przowc- 
stów zatrudnienia w oparciu o prawidłowa zasady organizacji pracy, 
likwidacja nadmiernych zapasów w produkcji, i 

W trakcie II sesji KSR, w okrezie ich przygotowań te wszystkie nro)15- 
my powinny stanowić kryterium do analizy wyników I półrocza 1958 rotu 
I ustalenia środków zapewniających wykonanie zadań II półrocza. W tych 
zakładach, w których produkcja eksportowa odgrywa dużą rolę, celowa 
wydaje się poświęcenie temu zagadnieniu szczególnej uwagi podczas 
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obrad. Sprawa ta jest tym bardziej ważna, że właśnie w II półroczu br. 
trzeba wykonać całość zadań likwidacji ujemnego bilansu w handlu zasra- 
nicznym, przewidzianych na rok 1958. 

Ważną, a niekiedy dominującą roię mogą spełnić organy samorządu 
robotniczego przez likwidowanie tendancji do podnoszenia cen wyro>30A 
bądź produkowania droższych asortymentów przy zaniechaniu produkcj 
tańszych. Tendencje takie bardzo silne występowały w przedsięiozc: 
stwach. Źródłem ich jest w większości wypzdxów chęć uzyszania d>dat- 
kowego zysku. Trzeba wyraźnie stwierdzić, że tendencja ta jest sprzeczna 
z interesami klasy robotniczej jako całości i — w spozób poiredni — rów- 
nież z nteresami załogi każdego przedsiębiorstwa. Masowe występowanie 
tej tendencji przy pewnym wzroście cen niektórych artykułów, niezależ- 
nym od zakładów, odbija się negatywnie na poziomie płac realnych. 

Jeśli się do tego doda fakt, o którym również mówiono na naradzie — 
faxt istnien a wielkich rezerw na odzinku obniżki kosztów produkcji — 
otrzymamy wyraźny obraz sytuacji i kierunek działania samorzedu robot- 
niczego. Właśnie szczególna troska o obniżkę kosztów produkcji, również 
przy jej ulepszaniu i produkowaniu wyrobów wyż:zej jakości, stanowi 
wytyczną prawidłowego działania samorządu i kojarzenia interesu oz6lno- 
społecznego (obniżenie kosztów wytwarzania i lepszy asortyment) z inie- 
resem grupowym załogi przeds ębiorstiwa (zwiększanie zysku). To zagad- 
nienie należałoby szczególnie wnikliwe omówić na II sesji KSR przy 
ocenie wyników I półrocza i zadań II półrocza. 

Jednym z zasadniczych tematów obrad II sesji KSR ma być omówie- 
nie planu budown ctwa przyzakładowezo na lata 1953/59 i jego dotych- 
czasowej realizacji. W poszczególnych zakładach pracy poczyniono już 
w tym zakresie pierwsze kroki. Pewne osiągnięcia na tym odcinku mają 
rady roboinicze, między innymi rowaież w uruchamaniu własnej pro- 
duxcji materiałów budowlanych. Na pewno konieczna jest w tej dzie- 
dz'nie bliższa współpraca organów samorządu robotniczego z radami na- 
rodowymu i pomoc ze strony tych ostatn ch. 

Trzeba jednocześnie powiedzieć, że przy podeimowaniu decyzji doty+ 
czących podziału funduszu zakładoweło za ro« 1957 nie zawsze w dosta- 
tecznym stopniu uwzźlędniano sprawę przeznaczania odnowiednich kwot 
na budownictwo m'eszkan owe. Z analizy przeprowadzonej w początkach 
br. przez jedną z komisji Komitetu Warszaw.kiego PZPR wynika, że np. 
w Zakładach A—3 im. J. Krasickiego z fundu-zu zakładowego w wysoko- 
ści 5.100 tys. zł na budownictwo mieszkan.owe pizeznaczono zaledwie 
6%, w Państwowych Zakładach Optycznych 775, w Zakładach im. Dy- 
m trowa 15.974. Mimo iż na rox 19598 obowiązują już inne zasady podziału 
funduczu zakładowego (201, na budownictwo mieszkaniowe) organy samo- 
rządu robotniczego powinny zwrócić znacznie więcej uwagi na to zagad- 
nienie. j 

Jednym z etapów przygotowań do KSR winny być plenarne posiedze- 
nia no-zczególnych organizacj. Na I Ogolnokrajowej Naradzie Działaczy 
r.SR wvysuwano również tezę o konieczności wciarnięcia organizacji mło- 
dzierowej (ZMS) i organizacji NOT (PTE itp.) do prac p:zygotowaw- 
czych. 

Rada robotn cza i jej prezydium powinny dokonać wstępnej oceny ma- 
teriałów, które adminstracja jest zobowiązana dostarczyć wszystkim 
uczestnikom KSR na 7 dni przed terminem. Od wartości bowiem tych 


24 


v dm 


ma koRezn=WEEEKOZNNku KRsAEREŃ u Niki  OZoWw wu EW O na 


. 
U uł WWW WZ „kom da 


materiałów zależy w bardzo poważnym stopniu rzeczowość dyskusji i doj» 
rzałość uchwał. Pomijając już fakt, że w oxtese pierwszych sesji w w:ęk- 
szości wypadków materiały ne były do:tarczane w przewidzianym ter- 
minie, należy stwierdzić, że poziom ich opracowania był z reguły niedo- 
stateczny. Nie dlatego, że nie zaw.erały "wskaźników, wniosków i uwa/. 
Wpiost przec wnie, były one bardzo często przeładowane danymi staty- 
stycznymi — braxło jednak przy tym rzeczy najważniejszej: ana!izy eko- 
nomicznej. Formalizm sprawozdania administracji polegał z resuły na 
tym brasm. Nic łatwiejszego bow.em, jak zodowiązać kierowników po- 
szczególnych komórek funkcjonalnych do dostarczenia suchych cyfr, ze- 
staw enia ich i przekazania uczsstnikom KSR, Taki materiał jednakże nie 
mógł stanowić podstawy do dyskusji. W takich warunkach sprawozdanie 
z reguły mechan:cznie zaiwierdzano. Prezydium rady robotniczej słabo 
zw.ązane z załogą, nie znające jej punktu widzenia, przy słabej dz ałalno- 
ści organów KSR, nie m ało wiasnego stanowiska i było bszradne. Prowa- 
dziło to często do tego, że prezydium bez głębszejo wnikania w sprawę 
formalnie solidaryzowało sę z dyrektorem. Można było nawet spolkać 
się ze zdaniem, np. w WSK - Okęcie, iż wystąbienie na KSR z wiunym 
zdaniem, sprzecznym ze sprawozdan em dyrektora, podrywa jego auto- 
rytet. Szczególnym zadaniem prezydium na tym etapie przygo.owań jest 
dopilnowanie, by materiały opracowane przez adininistrację zawierały 
analizę ekonomiczną i były dostarczone wszystkim uczastnikom KSR 
w przewidz.anym terminie. 


II. ZASADY DZIAŁANIA SAMORZĄDU ROBOTNICZEGO 


Spośród wielu problemów, jakie powstają na tle dotychczasowych do 
świadczeń pracy rozszerzonego samorządu robotniczego, jednym z naj- 
ważniejszych są niewątpliwie zasady jego działania. Chodzi szczególnie 
o tak e sprawy, jak: zadanie rad robotniczych w warunkach istnienia KSR, 
rola i zadania RR, RZ i KZ w realizacji uchwał KSR oraz formy udziału 
załogi w działalności samorządu robotniczego. 


Zwłaszcza to ostatnie zagadnienie ma chyba najistotniej sze znaczenie 
dla całokształtu pracy samorządu robotn czego. Prawidłowe zasady dzia- 
łania samorządu nie wynikają same przez się z odpowiednich przepisów 
i uchwał czy też regulaminów pracy KSR. Stanowią one jeden z zasadni- 
czych warunków rozwoju demokracji robotniczej w zakładach pracy. 


Jest faktem bezspornym, że jedną z głownych słabości wielu rad robot+ 
niczych był brak węzi z założą. Jedną z isioinych przyczyn tego stanu 
rzeczy było niewątpliwie niewykorzystanie wszystkich form zapewnienia 
udziełu załogi w pracy organów przedstawicielskich. Półroczne luo roczna 
zebrania sprawozdawcze rad robotniczych ne rozwiązywały tego zazad* 
nienia. Zadanie umocnienia więzi z załogą ma do spałniania samorząd 
w nowej. rozszerzonej formie. Sam jednak fakt powołania KSR nie roz- 
wiązuje automatycznie tego problemu. Zapewn enie udziału zało si w dzia- 
łalności samorządu robotniczego wiąże się m. in. z prawidłowym mecha- 
nizmem dz:ałania wszystkich jego organów. 


W myś! uchwały IV Kongresu Związków Zawodowych KSR jako naj- 
szersza reprezentacja załogi podejmuje dacyzje w wielu podstawowych 
sprawach zakładu pracy, bytu załogi itd. Sprawy te jednak z natury rze- 
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czy winny mieć znaczenie węzłowe, długofalowe (niekiedy perspekty= 
wiczne). Oczywiście, w konkretnej sytuacji nawet bardziej szczególowe 
1 akiualne sprawy i trudności zakładu muszą siać się przedmiotem obrad 
KOR. 

Rada robotn cza i jej prezydium jest organem wykonawczym KSR i to 
stinowi jcdna z jej podstawowych zadań. Locz wykonywanie uchwał 
RSR nie jest i nie moze być jedynym zadaniem rady roJoiniczej. Rada 
robolnicza w nowych warunkach powinna spełniać również inne n.e mniej 
ważne funkcje: bieżącej kontroli real zacji uchwał KSR i kontroli dzia- 
łoności przedsiębiorstwa w ogóle (również dyrekcj:) oraz decydowania 
w ramach uprewnieii samorządu robotniczego w okresie między posie- 
dzeniami KSR. Obradvjąca w zasadzie raz na kwartał Koaferencja Samo- 
rządu Roboln czeso zadania tego nie może spełnić. Funkcje te można 

o'zreŚliĆ jako Lieżący współudział przedstawie ielstwa załogi w zarządzae 

uu przedziębiorstwem. | 


A więc rola i zadania rady robotniczej w nowych warunkach powinny 
oJe;mować trzy podst wwowse funkcje: 1) o:ganu wykonawczego KSR, 
2) organu codziennej, bieżącej kontrol. społecznej i 8) orgahu samorzadu 
rowotniczeżo, biorącego udział w dscydowaniu o sprawach przedsiębior= 
Stwa. 

ILażda z tych funkcji posiada swoją specyfitę i wszelkie pomniejszenie 
ieunej z nich musi naruszać mechanizm funkcjonowania samorządu to- 
bo.niczego. 


Wykonywanie tych funkcji w połączeniu z systematyczną pracą wy+ 
chowawcza - ormanizatorską wśród załogi służy realizacii podztawoweg0 
zadania samorządu — organizowania wysiłku produkcyjnego załogi, zmie- 
rzającego do wykonywania planów przedsębionstwa, wykrywania jego 
1ezerw itd. 

Jak są realizowane w praktyce wszysik'e wspomniane wyżej funkcje 
rzdy roboiniczej i jawie na tym tle nasuwają się wnioski? 

Weźmy pawien przykład. Dotyczy on pierwszego okresu działania 
KSR, jedna akże ilustruje sam problem. Tematem o>rad I KSR w Za:ła- 
dsch m 22 Lipca była (jak zce:ztą w więx-zości przedsiębiorstw) analiza 
wyni Rów kwertału i na jej tle ocena realizacii uchwał XI Plenum KC. 
lionferencia podięla ucnwuię oceniającą działalność zakładu i zawiera- 
jaca lOnkreine z>lecenia, których opracowanie i worowadzanie w życ.e 
należy do dvrekcji zakładu. Dyrekcia na podstawie ucnwałv o>racowała 
konkretny plan realizacji uchwał KSR, który został przedstwwinny do 
zulwierdrenia radzie robotniczej. KSR w Żakł dach im. Kasprzaka, oma* 
wisjąca również wyn ki I kwartału i realizacię uchwał XI Plenum KC, 
podięla uchwałę, która ma SEAEŃ ogólnych wvtycznych. Wytyczne te 
m-ją być nastęsnie przedmiotam posiedzenia rady robotn czej, na któr 
rym msją być omówione z dyrcxcją konkretne posunięcia wynikające 
z uchwały KSR. | 

W Zazkdach Foto-Optvcznych KSR podjęła uchwałę, która AA 
szereg bardzo szczegółowych i konkretnych zaleceń dla dyrekcji zakład! 
postanowiono jednoc ześnie powołać k.lka komisji. które mają badź > 
reśredno zająć się opracowaniem KonSrErnYyCh zawadnień (nb. konusja 
G3 obracrwania nowsgo schematu orzanizacyjneso przed: igbiovstwa), 
bądź też przeprowadzić kontrolę realizacji podjętych decyzji. Powołano 


następujące komisje: komisję do opracowania nowego schematu ergani- 
zacyjnego przedziębiorstwa, komisję oceny i kontroli realizacji zadań pro- 
dukcyjnych, komisję kontroli zużycia materiałów, komisję do spraw płac 
i norm oraa komisję kontroli obecności. 

W Rzeżni Miejskiej - Warszawa w „Programie działania KSRV czyś 
tamy m. in.: „Celem zapewnienia wykonania zadań planowych należy po- 
wołać następujące komisje: kontroli produkcji i handlu, kontroli inwa- 
stycji I temontów, kontroli finansowej i umów, kontroli płac i absencji, 
kentroli spraw socjalnych" (8 7). W następnych dwóch punktach stwier 
aza się (8 i 9): poszczególne komisje ze swych czynności przedstawią spra* 
wozdanie na następnej konferencji. 

Na podstawie wyżej przytoczonych, konkretnych przykładów doty« 
czących zasad działania samorządu robotniczego w różnych pzżeds ę* 
biorstwach można podjąć próbę sformułowania pewnych tez i wniosków, 
zwłaszeza co do roli i zadań rady robotniczej. 

Wydaje cię, że najsłuszniej postąpiono w Zakładach im. 22 Lipeń, 
a także w Zakładach im. Kasprzaka. Tego rodżaju rożw ążanie etwarża 
dobrą podstawę do realizowania wszystkich [funkcji rady ro>otniczej, Po+ 
zwala Ono na szybkie przystąpienie do wykonywania uchwał Konfereńcji 
(ppracowanie konkretnego planu przez dyrekcją) i slUwarzaą warunki lo 
bieżącego udziału załogi przedsiębiorstwa w ich realizacji. Pozwala to 
także na wyraźne rozgraniczenie uprawnień sainotządu roJotniczego j dy- 
rekcji, która zarządza i kieruje przedsiębiorstwem. Brakiem jednak rez= 
wiązenia przyjętego w Zakładach im. M. Kasprzaka jest fakt, że he pod- 
jęte w uchwale konkretnych decyzji, które by od tazu stały się podstawą 
działania samorządu rovoiniczego i dyrekcji zakładu, - 

Na przykładzie natomiast tych zakładów, w których powołano dużą 
Ilość komisji KAR (Foto-Obtyczne, Rżeżnia M ejska) można stwierdzić, że 
w tytń wypadku działalność rady robotniczej jako organu wykbaiawcz35) 
staje się problematyczna. Istnieje także niebszoieczaństwo zajmowania 
się sprawami, które należą do dyrekcji przadsięblorstwą. 

Istneje ha bewho kohieczhość powoływania przez samorząd robothiczy 
tóżnych korhisji pracujących w zasadzie pod kierownictwem rady robot- 
ńieżej i jeji prezydium. Komisje takie modą być stałe lub tymczasowe. 

W trakrie swej dotychczasowej Hźlałalności rady robotnicze pbowoły= 
wały różne komisje, których ilość w nektórych 'wypadkich dochodżila 
do 8—7 i więcej. Kotiisje problemowe istniały również przy radach za- 
kładowych i komitetach partyjnych (np. komisje ekonotniczne). 

W trakcie powoływania KSR w większości zakładów tworzono najcząe 
ściej dwie tymczasowe kotnisje: resulaminową (do opracowania projszt'l 
tegulańinu pracy KSR) oraz wniosków i uchwał (do opracowania projek= 
tów uchwił KSR). 

$4 tównież przykłady powoływania wielu komisji bądź do opracowa* 
fla konktetnych zagadnień (Zakłady Foto-Optyczne), bądź też do kon- 
troll realizzcji uchwał KSR Ra Miejska). 

W aw.azku jednak z powstaniem KŚR należałoby nieco inaczej spoj< 
tzeć na prablem komisji samorządu robotniczego. We wspomnianych 
juź Zakładach im. 22 Lipca mówiono m, in. o konieczności przeanalizo- 
wania na jednym z posiedzeń KSR w sposób kompleksowy zagadnień 
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bezpieczeństwa i h'gieny pracy. W tym celu na pewno słuszne będzie 
powołanie specjalnej komisji, w której należałoby zapewnić poważny 
udział przedstawicieli rady zakładowej, Komisja taka, w tym wypadku 
pracująca chyba pod kierownictwem rady zakładowej, miałaby m. in. za 
zadan.e przygotować pewnego rodzaju „koreferat' na poseldzanie KSR 
w ce.u dozonania oceny działalności i zamierzonych przedsięwzięć dyrex- 
cji na tym odcinku. 


Rady robotnicze i wszystkie ogniwa samorządu robotniczaego powinny 
jednakże stale zwracać uwagę na to, aby komsje nie zastępowały admi- 


nistracji i nie wykonywały zadań, które należą do obowiązków personelu 
kierowniczego zakładu. 


Właściwe określenie funkcji rady robotniczej stwarza realne p>olstawy 
zarowno do dokonywania przez nią systematycznej kontroli realizacji 
uchwał szmorządu robotn czego i sprawowania ozólnych funkzji koatrol- 
nych, jak i jej współudziału w dacydowaniu o różaych stroaach działal- 
ności przedsiębiorstwa w ramach uprawnień samorządu robotniczego. 
Funkcja kontrolna rady robotniczej nabiera szczególnego znaczania. Rów= 
nież dotychczasowa działalność rad robotniczych (i samorządu rootn'- 
czego w ogóle) wymaga zwrócenia uwagi na tę stronę działalności rady, 
W w.elu wypadkach brak systematycznej kontroli działalności przedsię- 
biorstwa i pracy dyrekcji negatywn e wpływał na wyniki pnacy organów 
przedstawicielskich załogi. Skuteczna kontrola społeczna stanowi prze- 
cież jeden z zasadniczych elementów udziału załogi w zarządzaniu przed- 
s.ębionstwem. Szczególne znaczenie posada kontrola działalności przed- 
siębiorstwa na odcinku wszelkich kontaktów handlowych i produkcyj* 
nych z sektorem prywatnym i osobami prywatnymi. Jak dowodzi prak- 
tvka, właśnie w tym bowiem punkcie styku go:spodarki społecznej z ini- 
cjatiywą prywatną rodzi się wiele nadużyć gospodarczych. Nie mniejsze 
znaczenie ma kontrola prac zleconych, wykonywanych przez pracowników 
własnych i obcych, oraz okresowa ocena prawidłowości sporządzania list 
płac. 

Wykonywane funkcji kontrolnej przez radą robotniczą stanowi pod- 
stawę wszelk.ej oceny działalności przedzięb.orstwa i realizacji uchwał 
samorządu. Dzięki niej rada robotnicza przy pomocy własnych analiz 
i w oparciu o materiały opracowywane przez dyrexcję będze mogłx 
przygotowywać dane o kształtowaniu się wskaźników kosztów produkcji, 
a następnie informować o nich załozę. 

W zakres funkcji bieżącego wspóludziału w zarządzaniu przedsiębior- 
stwem, wykonywanej przez radę robotn czą, wchodzą takie sprawy, jak: 
zatwierdzanie kwartalnych i miesięczaych planów produkcyjnych, usta- 
lanie schematu organizacyjnego przedsiębiorstwa, decydowanie o roz- 
woju produkcji ubocznej, o podjęciu realizacji inwestycji pozal mitowych. 
Rada rokotnicza wspólnie z radą zakładową opracowuje również wniosxi 
w sprawie zacad podziału funduszu zakładowego (dzcyzję w tej sprawie 
pcdejmuje Konferencja Samorządu Robotniczago lub załozja). Jest rzeczą 
charakterystyczną, że w niektórych przadziębiorstwach w toku powoły- 
wania KSR postulowano rozszerzenie niektórych uprawnień rady rooot- 
niczej właśnie w dziedzinie bieżącego współudziału w zarządzaniu 
przedsiębiorstwem. Np. w Hucie „Warszawa' postanow.ono, by rada ro- 
boinicza akcepiowała niektóre wnioski inwestycyjne, jaśli stanowią one 
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- zasadnicze odstępstwa od generalnego planu budowy huty i uruchomie- 
nia poszczególnych wydziałów. 


Następnym elementem funkcji beżącego współudziału w zarządzaniu 
przedsiębiorstwem powinny być takża konkretne dscyzja rady robotni- 
czej podejmowane na podstawie ogólnych (kierunkowych) uchwał KSR. 


A więc dopiero realizacja wszystkich funkcji rady robotniczej stwarza 
niezbędne warunki do prawidłowego dz.ałania całego mechanizmu samo- 
rządu robotniczego. 


Kolejne zagadnienie to rola i zadania rady zakładowej i komitetu za- | 
kładoweso partii w realizacji uchwał konferencji samorządu. Podosnie 
jak w przypadku anal zy zadań rady robotniczej, trudno by było ogra- 
niczyć omówienie roli rady zakładowej i komitetu zakładowego jedynie 
do zadań wynikających z realizacji uchwał KSR. Współudział rady za- 
kłacowej w realizacji uchwał Konferencji oraz szczzzólna zadania w tej 
dziedz nie komitetu zakładowego i całej organizacji partyjnej stanowią 
tylko część skiadową ich udziału w całokształcie pracy samorządu robot- 
niczego. Obok specyficznych zadań rady zakładowej, wynikających z jej 
ustawowych uprawnień w dziedzinie obrony interesów pracowników, ma 
ona istotne fuvkcje w działalności całego samorządu robota:czazo. Jed- 
nyin z tycn zadań jest na pewno stała troska o właściwe uwzględnianie 
a obradach Konferencji problematyki związanej z warunkami material- 
nynin załogi. Np. przeprowadzane niedawno w przemyśle chemicznym 
spcłeczne przeglądy stanu bhp powinny dostarczyć dostatacznaj ilości 
nateriału dla posiedzenia KSR, poświęconego specjalnie tej sprawie. Za- 
gadnienie to dotyczy nie tylko przemysłu chemicznego. Zajęcie się pro- 
blematyka stanu bezpieczeństwa i higeny pracy, stanem urządzeń so- 
cjainych ito. powinno stanowić zadanie całego samorządu robotniczego, 
a nie tylko rady zakładowej. 


Inną forma może być udział członków rady zakładowej w różnych ko- 
misjach sarnorządu robotniczego działających pod kierownictwem rady 
robotniczej. Powołan e instytucji Konferencji Samorządu Robotniczego 
wpłynęło na znaczne rozszerzenie uprawnień rad zakładowych, zwłaszcza 
w tych dziedzinach, które należały dotychczas jedynie do rady rovotni- 
czej. Dotyczy to wszystkich tzw. soraw produkcyjnych. Stworzyło to 
jecnocześnie prl:tawz d) stocoVina u.tz związków Zziwolowyci 
rowi.eż na żużduiienia produkcyjne zgodne z podwójną rolą związków 
w warunkach budownictwa socjalzmu. Ważnym zadaniem rady zakła- 
dcwej w ej dziedzinie jest udział w organizowaniu załozi do wykony- 
wania planów produkcyjnych i uchwał KSR. Najwłaściwszą formą rea- 
lizacii tego zadania są narady wytwórcze, organizowane w brygadach 
roboczych. w oddziałach i wydziałach fabryki. Systematycznie organizo- 
wane narady wytwórcze (przed obradami Konferencji i po jej uchwa- 
łach) ptowinny stanowić część składową ogólnego mschanizmu działania 
samorządu robotniczego. Pozwala to na realizację uchwał Konferencji 
przez załogę nie tylko w drodze nakazów administracyjnych (dyrekcji), 
lecz.również w formie demokratycznej — po ich omówieniu na naradach 
wytwórczych. Może to stworzyć dobre podstawy do rozwijania inicjaty- 
wy załogi, ruchu racjonalizatorstwa, stałej troski o wyniki pro- 
dukcyjne przedsiębiorstwa itp. Systematycznie organizowane narady 
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wytwJrcze sa również formą utrzymania więzi organów samorządu robot+ ' 
niczego z całą załogą.*) 

Prawidłowe funkcjonowanie sanorządu rodotniczazo w dużym ston- 
niu zależy od wytworzenia właśc wej atmosfery w fabryce. W tej dzis- 
dzinie szczególnie odpowiedzialne zadania stoją przed komitetem zaxła- 
do'wym ji organizacją partyjną. 

W warunkach budownictwa socjalizmu, gdy stałe polepszanie położe- 
nia materialnego klasy robotn'czej zależy bezpośrednio od działalności 
produkcyinej — zadaniem organów samorządu rodotniczego, a zwłaszcza 
organizacii partyjnej, jest systematyczne rozwijanie spolaczno-wycho- 
wawtzej i politycznej pracy mającej na celu organizowanie wysiłku pro- 
dukcyjnego załogi. | 

Przedsiebiorstwo jest nie tylko jednostką produkcyjno-ekonomiczną, 
lacz również określonym środowiskiem społecz znym, w którym występują 
Eprzeczności spoleczne. Sprzeczności te odbijają się szzzazólnie silnia na 
cde.nku dyscypliny pracy. Wynika to ze zróżnicowanego składu samaj 
załog: i różnego stopnia świadomości społecznej. Natomiast dyscyplina 
epolsczna i porządek w zakładzie pracy, i dobra organizacja produkcji to 
spruwa zasadnicza, od której zależą wyniki exonomiczne i produkcyjne: 
przedsiębiorstwa. 

Rola wszystkich organizacji robotniczych w fabryce, a zwłaszcza orga* 
n'zacji partyjnej, jest w tej dziedzinie bardzo duża. Zwłaszcza w naszych 
werunkach. gdy podstawę dyscypliny pracy i dyscypliny w ogóle stanowi 
w dużym stopniu socjalistyczna świadomość. Kształtowanie tej świado- 
mości oraz właściwej atmosfery w zakładzie, atmosiery potęcienia mo- 
ialrrego tych wszystkich, którzy hamują działalność przads ębiorstwa — 
je.t zadaniem samorządu robotniczego, a głównie organizacji partyjnej. 

Jednocześnie szmorząd robotniczy dzięki swym uprawnieniom może 
I powinien podzjmować konkretne uchwały zadow.ązująca dyrekcję do 
polepszania erganizacji pracy. Samorząd robotniczy kontrolując admini- 
strację ma możność egzekwować dobre wykonywanie przez nią jej 
o>ow:ązków. 

Zadaniem organizacji partyjnej jest troska o to, by uchwały Konfe- 
rencji były słuszne i skuteczne. W sprawach szczególnie ważnych dla 
przedsiębiorstwa organizacja partyjna winna mieś jednolite stanowisko, 
o którego słuszności trzeba przekonywać ogoł robotników. 


/ | 
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Umocnienie więzi z załogą pozostaje głównym zadaniem samorządu 
robotniczego, gdyż stanow. to zasadniczy warunek realizacji wszystkich 
jego zadań. Udział załogi w działalności samorządu rosotniczazo składa 
cię z trzech podstawowych elemen sw. Pierwszy z nich — to systematycz- 
ne informowanie załogi o pracy organów samorządu robotniczego i o wy* 
nikach osiąganych przez przeds.ębiorstwo. Drugi — to wnioski i postulaty 
załogi wysuwane na naradach wytwórczych, zabraniach związków zawo-= 


—. 


*) Wn:oski w tym kierunku zostały skonkretyzowane m. in. na naradzie przeista- 
wicieli KSR, zorganizowanej przez ZGZZ Hutników. Przewidują one, że załogi będą 
zapoznawane z wynixami techniczno-ekonomicznymi przedsiębiorstwa na wydzianło- 
wych nargdach zwoływanych raz w miesiącu I poprzedzanych zebianiami grup związ- 
kowych, na których mistrzowie omawiać będą zadania na własnym odcinku, 
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dowych i zebraniach sprawozdawczych rady robotniczej, które następnie 
stają się przedmiotem obrad KSR (KZ, RR lub RZ).*) 

Trzeci element — to prawo udziału załogi w posiedzeniach Konferencji 
Samorządu Robotniczego (jawność obrad), a przede wszystkim odwoły- 
wanie się do decyzji załogi w sprawach szczególnie ważnych. Zasady te 
przyjęto w niektórych projektach regulaminów KSR. 

Wydaje się, że konieczne jest również zapewnienie załodza prawa do 
decydowania w formie referendum o podziale funduszu zakładowago na 
podstawie wniosków opracowanych przez radę robotniczą w porozuamie- 
niu z radą zakładową. O korzystaniu z tego prawa decydowałaby KSR. 

Ścisła więź organów przcdstawicielskch z załogą stanowi główną oś 
właściwego działania całego mechanizmu samorządu roJotniczzą3, 


III. WYBORY DO RAD ROBOTNICZYCH 


Wkrótce mają się odbyć wybory do licznych rad roJotniczych. Jazt to 
na pewno jedno z ważniejszych wydarzeń w życiu samorządu robotni=.. 
czego. Wybory te powinny się stać poważną kampanią, której rezultatem 
będzie wzmocnienie samorządu robotniczego, w szczególności zaś rad ro- 
botniczych. Kampania ta, przy odpowiednim przygotowaniu ze strony 
organizacji partyjnych i związkowych, pozwoli raz jeszcze wyjaśnić zało= 
gom rolę. istotę i zadania samorządu ro>otaiczego w nowych warunkach, 
w szczególności zaś znaczenie rady robotniczej w mechanizmie działania 
KSR. 

Jednym z podstawowych warunków wzmocnienia rad rob>tniczych jest 
zwiększenie udziału robotników w ich składzie oraz zapewnienie więxsze- 
go niż dotychczas udziału kobiet i młodzieży. Sytuacja na tym odcinku 
według danych na koniec 1957 r. przedstawiała się następująco: 


Skład rad róbotnicznch 


— | — 


Członkowie rad Czlonkowie prezydiun | 


Wyszczególnienie robotniczych rud robotniczych 
Mczba | 4 | licsbn_ | * 

ogółem 81220 | 100,0 21061 100,0 
w tym: Ę | 

kobiet 5116 6.3 1147 5,3 
młudzieży do lat 25 2193 2,7 520 2,4 
pracowników fizycznych 45106 55,4 9055 41,5 
pracowników umysłowych 36114 24,6 12606 56, 
z wykształceniem wyższym 7960 9,8 4007 14,5 
z wykształceniem średnim 18924 23,3 7865 36,4 
zatrudnionych w produkcji 49711 61,2 — — 
członków PZPR 31801 39,4 10.249 4',5 


Przytoczone dane wskazują, że udział robotników w radach ro»otni- 
czych waha się w gnanicach 50% oraz że udział kobiet i młodzieży jast Sto- 
sunkowo nieduży. Charakterystyczny jest fakt, że nawet w tych zakładach, 


*) Inną formą wciagania załogi do udziału w zarządzaniu są ankiety na temat dzia- 
łalnoscz produkcyjnej i ekonumicznej przedsiębiorstwa. Furma La zyskuje coraz więk- 
szą popularność, 
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w których kobiety stanowią większość załogi, udział ich w składzie rad 
robotniczych jest bardzo mały. 

W jaz m stopn.u uległa zmianie struktura społeczno-zawodowa orga- 
nów samorządu robotniczego po powstaniu KSR? Wyczerpującej odpo- 
wiedzi na to pytanie nie można udzielić ze wzzlędu na brak zbiorczych 
danych z terenu całego kraju. Według danych bardzo fragmentarycznych, 
pochodzących z terenu jednej dzielnicy Warszawy, sytuacja ta wygląda: 
następująco: 


Skład socjalny KSR w szko dzielnicy Praga — Południe 


Nazwa zakładu pracy 


WFM 


1 

2 ZPC 22 Lipca 51 

3 ZWUT 72 - 

4 ŻZWAWN - ś 54 

5 WZPO 2 59 40 10 9 29 

6 WZEO 1 5? 35 17 5 28 

7 WFSS 27 15 8 4 17 

8 Rygawar | | 36 22 5 9 27 

9 ZEM Wschód 55 32 13 10 20 

10 PZO 58 29 26 3 44 

11 MPRB 4 <3 7 11 5 14 

1l« Piekarnia 21 6 10 5 15 

13 WSK 36 19 15 2 19 

14 DNT' . 36 16 17 3 12 
12 43 


| 15 T—1 108 47 49 


Jak widać udział robotników w KSR stanowi w tych fabrykach 
50%,. Mimo że w niektórych zakładach pracy (376 robotników na 
749 "członków KSR) procent robotników w KSR jest wyższy niż w ra- 
dach robotniczych, sytuacja pod tym względem jest nadal niezadowalająca. 
Sprawa wzmocnienia trzonu robotniczego w KSR dotyczy nie tylko rad 
robotniczych. Jedna z instrukcj: KC PZPR wskazywała na konieczność 
wykorzystania wyborów do instancji partyjnych dla zwiększenia ilości 
aktywnych i świadomych robotników w ich składzie. 

Praktyka dwuletniej działalności rad robotniczych potwierdza koniecz- 
ność zwiększenia udziału robotników zarówno w samych radach, jak i w 
ich prezydiach. Załogi 'wielu przedsiębiorstw zdają sobie z tego coraz 
lepiej sprawę. 

Przyszłe wybory zapewniając udz ał w radach robotniczych właściwym 
ludziom, a zwłaszcza przodującym robotnikom, przyczynią się do umoc- 
nienia demokracji robotniczej w przedsiębiorstwie, do polepszenia metod 
pracy i wyników działalności samorządu robotniczego, 


KAROL GAWŁOWSKI 
Kierunki i perspektywy rozwoju produkcji rolniczej 


(Na marginesie projektu założeń planu perspektywicznego) 


Mimo znacznego postępu w uprzemysłowieniu kraju w okresie powo-. 
jennym, rolniciwo wciąż jeszcze jest u nes jedną z giównych gaięzi go:po- 
darki narodowej, stanowijcą źródło utrzymania połowy ludności. Dlatego 
zarówno jego rezultaty produkcyjne, jak i niewykonywanie zadań nie mo- 
gą nie wpłynąć na stan gospodarki narodowej i poziom życia ludności kruju. 


W przeciwieństwie do przemysłu rolnictwo nie może się wykazać znacz- 
niejszym wzrostem produkcji w okresie powojennym w porównaniu do po- 
ziomu przedwojennego. Oczywiście, zniszczenia wojenne — w warunkach 
znacznych przemieszczeń ludności ze wschodu na zachód — nie mogły być 
zbyt szybko usunięte w rozdrobnione) gospodarce chłopskiej. Niemniej 
jednak rozwój produkcji rolnej w okresie planu 6-letniego należy uznać 
za niezadowalający. Jego tempo nie może być wykładnikiem możliwości 
naszego rolnictwa, ani ograniczać zaspokojenia potrzeb ludności w zakresie 
spożycia czy też przemysłu w zakresie surowców pochodzenia rolniczego. 
Produkcja roślinna wzrosła w okresie całej 6-latki tylko o 9,50%/, (plano” 
wano 39,30); produkcja zwierzęca zwiększyła się wprawdzie o 34+,50/ę 
(planowano 67,7%), jednakże osiągnięto to w dużym stopniu dzięki impor- 
towi zboża, a nie przez wyzyskanie własnej bazy paszowej, której nie mógł 
zapewnić słaby rozwój produkcji roślinnej. Przyrost podstawowej produkcji 
roinictwa (tj. produkcji roślinnej) był nawet niższy niż przyrost naturalny 
ludności, który wyniósł w okresie 6-latki blisko 120%. Gdyby więc w naj- 
bliższych latach nie zwiększyło się tempo wzrostu produkcji rolnej, gospo- 
darka narodowa znalazłaby się przed alternatywą albo zmniejszenia spozy- 
cia, albo też dalszego rozszerzenia importu artykułów żywnościowych, wys 
magającego wzmożcenego eksportu innych produktów. 


O zmniejszeniu spożycia artykułów żywnościowych — przy wyraźnej 
tendencji do ogólnej poprawy warunków bytowych — nie może być mowy. 
Nastawianie się na import tych artykułów wówczas, gdy połowa ludności 
trudni się rolnictwem, byłoby zjawiskiem nienormalnym i na ogół nigdzie 
nie spotykanym. Pozostaje więc konieczność przyspieszenia tempa rozwi- 
jania produkcji rolnej, które by zapewniło zarówno zaspokojenie potrzeb 
wzrastającej ludności, jak i zwiększenie spożycia indywidualnego, 


Nowe Drogi — 8 33 


Nasuwa się pytanie, czy istnieją możliwości i warunki do takiego roz+ 
woju produkcji rolnej? 

Polska należy do krajów, które prawie wcale nie mają możliwości roz- 
wijania produkcji rolnej w drodze rozszerzania powierzchni upraw (jak np. 
Z5RR). Istniejące poprzednio tu i ówdzie odłogi stanowiły baidzo nieznacz- 
ny odscick powierzcani kraju, poza tym dzięki nowej polityce roinej zni- 
kają one bardzo szybko. Rozoudowa miast, osiedli, drog, kolei, zakiaców 
p:zzmysłowych i urządzeń komunalnych pochłania coraz to nowe teicny 
dotychczas użytkowane rolniczo. Ograniczanie powierzchni lasów jest 
z wielu względów nie wskazane (gospodarka wodna, równowaga klirna- 
tyczna, zjawiska erozji, potrzeby gospodarki narodowej w zakresie drewha 
iip.). Zresztą trzeba stwierdzić, że lesistość (lasy stańowią 23,iV/o powierz- 
chni) jest u nas już obecnie niższa niż nawet w niektórych bardziej uprze- 
myslowionych krajach europejskich b źnacznie większej gęstości zalud- 
nienia. [ak np. powierzcnnia lasów w NRD (na podsiawie rocznika staty” 
stycznego z 1007 r.) wynosi 27,2%%, w Niemczech zachodnich 24,29, w Cze= 
chosłowacji 33,60%. Wiadomo również, że w wielu rejonach naszcjo kraju 
wzięto pod uprawę lub użytkuje się na pastwiska takie gleby, które zarów” 
no ze względu na przydatność, jak i na położenie powinny być zalesione 
(jałowe piaski, stcki górskie itp.). 

Tak więc pczestaje jedyna możliwość rożwijania produkcji rolnej przez 
wzrost plonów z jednostki powierzchni ziemi użytkowanej rolniczo. 

Jakie pod tym względem istnieją realne możliwcści? 

Polska jest krajem o średnich plonach z jednostki powierzchni. Nasze 
rolnictwo wyprzedza pod tym względem kraje o wyraźnie ekstensywnej 
pioduxcji rolnej ovaz kraje zacocaina pod w.zgiędam rozwoju calej gospo- 
darki. Wak np. biorąc za podstawę dane statystyczne za rok 1956 można 
stwierdzić, że pleny pszenicy w Polsce, wynoszące 14,5 q z 1 ha, były niew 
wyższe od średniej światowej (11,6 q), na którą składały się zaruwno plony 
kiajów o ekstiensywnym rolnictwie (/ndie — 7,2 q; Turcja — 8,8 q; Hiszpa* 
nia — 10,0 q), jak też plony krajów, gdzie rolnictwo od dawna opiera się 
na iniensywnej uprawie roli, gdz > ogóiny rozwój gospodarki puzwala lożyć 
wysokie sumy na produkcję rolną (NRD — 30,3 qg, NRE — 30,2 q, Belgia 
— 31,1 9). Uzyskiwane w tych krajach ponad dwukrotnie wyższe w po* 
równaniu z Polską wyniki produkcyjne nie są jeszcze bynajmniej szczy+ 
tem możliwości, na jakie pozwala rolnictwu dzisiejszy stan nauki i techniki. 
Przecież | w tych krajach są gospodarstwa osiągające wyniki znacznie 
lepsze od przeciętnych. Trzeba przy tym stwierdzić, że nauka rolnicza nie 
stoi w miejscu i otwiera przed rolnictwem coraz to nowe perspektywy. 
Tak np. w Stanach Zjednoczonych w okresie powojennvm zwiekszono 
znacznie plony ziarna kukurydzy w porównaniu do okresu przedwojennego 
nie przez wzrcst nakładów materiałowych lub zmianę sposobu jej uprawy, 
lecz głównie przez zastosowanie do siewu nasion mieszańcowych (hybry= 
dów). Plony podniosiy się przy tym z 14,0 qha w latach 1934 — 1938 do 
20,50 q ha w roku 1955. Również naszemu rolnictwu można w najbliższych 
latuch stworzyć podobne warunki rozwoju produkcji, jakie ma obecnie np. 
rolnictwo w NRD. 

Nieco lepiej niż w produkcji roślinnej przedstawia się sytuacja Polski 
w produkcji zw erzęcej w porównaniu do innych krajów. Chociaż pod 
względem ilości szluk bydła (ok. B,4 mln) nie osiągnęliśmy jeszcze stanu 
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przedwojennego, to jednak obsada na 100 ha użytków rolnych wynosi około 
4], co znacznie przewyższa analogiczne wskażniki szeregu krajow eurupej- 
skich, nie mówiąc o pozaeuropejskich. (Tak np. analogiczny wskaźnik 
w 1956 r. dla Jugosławii wynosi — 33,9, Rumunii — 33,9, ZSRR — 144, 
Węgier — 30,0, Hiszpanii — 10.4). O możliwościach dalszego rozwoju hodo* 
wl mówią jednak wyraźnie dune dotyczące sze EU krajow (nap. najwyższe 
wskaźn.ki na 100 ha użytków rolnych osiąznęiy takie kraje, jak Belgia — 
156 szt., Holandia — 128 szt., Dan:a — 102 szt.; należy przy tym zazaaczyć, 

że waga jednej sztuki bydła w tych krajach jest znacznie wyższa niz u nas). 

Dobre wyniki osiągnęło nasze rolnictwo w zakresie hcdowli trzedy 
chlewnej (11.561 tys. sztuk w 1956 r. w porównaniu do 7.525 lys. sztuk 
w latach przedwojennych). Wskaźnik na 106 ha wyniósł więc w IVYDć r. 
okolo 57 szt. i był znacznie wyższy niż w wielu krajach Europy (Włochy 
— 17,9, Francja — 23,0, Wielka Brytania — 28,5). Szereg krajów osiąunęla 
jednak i w tej dziedzinie o wiele wyższe rezultaty, co nasuwa przypuszcze- 
nie, że i u nas istn'eją dalsze możliweści rczwoju tej gałęzi hodowli. Tak 
np. przoduje pod tym względem Iania (149 szt. na 1U0 na), NRD (128 szt), 
Holandia (101 szt.), lepsze wyniki osiąga również Czechosłuwacja (71,3 szt.) 
i Węgry (83,6 szt.). 

Polska jest jednym z „przodujących* w świecie krajów pod względem 
ilości koni na 100 ha użytków rolnych. Pod względem «gólnej ilości kom 
nasze rolnictwo dorównuje Stanom Zjednoczonym, które jednak posiadają 
około 22-krotnie większy obszar użytków rolnych. Istniejący stan rzeczy 
swiadczy więc o zacofaniu technice znym naszego rolnictwa i wiąże się 
częściowo z rozdrobnieniem gospodarstw. 


I. GŁÓWNE KIERUNKI ROZWOJU PRODUKCJI ROLNICZEJ W NAJBLIŻSZYCH 
LATACH 


W bieżącym roku trwają prace i dyskusje nad dalszym rozwojem gospo- 
darki narodowej, nad proporcjami między poszczególnymi gałęziam. gos- 
podarki. Prace te obejmują okres lat 1960 — 1960 (następną pięcio:atkę) 
lub też lat 1960 — 1975 (zamierzenia perspektywiczne). Nad tymi pracami, 
zonim znajdą one wyraz w oficjalnych dokunientach, konieczna jest dys- 
kusja nie tylko w gronie fachowców, ale również na łamach wydawn.ciw. 
Ukazało się już szereg publikacji z różnych dziedzin, stosunkowo niewiele 
jednak z zakresu rolnictwa. 


Trudność określenia kierunków i tempa rozwoju produkcji w rolnictwie 

wynika głównie z niemożności określenia jego struktury na najblizszy 
okres, częściowo zaś z pewnej niewiary w realność szybszego tempa 10z- 
woju produkcji niż osiągnięte np. w okiesie 6-latki oraz dosyć roż- 
powszechnionego przeświadczenia o bardzo ograniczonych możliwościach 
rozwijania produkcji w ramach rozdrobnienych gospodarstw rolnych. 
, Przestrzegając zasady prawdziwie pe:nej dcorowelności w przecha.ize- 
niu z prymitywnej gospodarki indywiduainej do spółdzielczej gospodarki 
wielkotowarowej — trudno jest planować zadania w zakresie rozwoju gos- 
podarki spółdzielczej na wsi. Porządkowanie pracy PGR spr woduje w naj>- 
bliższych latach raczej pewne zmniejszenie obszaru ziemi użytkowanej 
rolniczo w bezpośrednim władaniu państwa. Czy jednak można zakładać 
utrwalenie istniejącej struktury w naszym rolnictwie na długie lata? 
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Wiadomo, że gospodarka indywidualna, zwłaszcza bardzo rozdrobniona, 
nie może zastosować w praktyce wielu osiągnięć nauki z zakresu agrotech- 
niki czy zootechniki, a zwłaszcza mechanizować prac. Gospodarka drob- 
notowarowa ma więc gorsze wyjscicwe warunki rozwoju niż gospodarka 

wieikotowarowa. To co w gospodarstwie wielkotowarowym można uzyskać 
przez zastosowanie posiępu, w maiyim gospodarstw.e musi być u.drabliane 
odpowiednio większym nakładem pracy. W naszych warunkacn zagadnie- 
rie to nie wysiępuje jeszcze tak osiro jak w innych krajach ze wzgięuu na 
ogólnie niewysoki poziom zastosowania posiępu w praktyce rolniczej, jak 
też z powouu fastu, że na ogół rolnik indywidualny — na razie — nie 
wlicza jeszcze swojej pracy 1 pracy rodziny do kosztów produkcji. Przy- 
kłady innych krajów świadczą jednak o tym, że i u nas musi nastąpić 
przełom pod tym względem. W wielu krajach kapitalistycznych, w warun= 
kach konkurencji, występuje wyraźne zjawisko nieoplacalności produkcji 
słaoszych gospodarstw („isaanailuchi'* w Niemczech; racjonalizacja" 
szwedzkiego rolnictwa — polegająca na zmniejszaniu ilości gospodarstw 
rolnych i zwiększaniu przeciętnej wielkości gospodarstwa; bankructwo kil- 
kuset tysięcy — zwiaszcza mniejszych — gospodarstw farmerskich w USA 
iip.). Procesom tym przeciwdziałają w wielu krajach — zwłaszcza o dużym 
p: zyroście naturalnym i słabiej rozwiniętym przemyśle — działy rodz.nne, 
rozdrabniające część istniejących gospodarstw. Nie rozwiązują one jednak 
problemu wzrostu wydajności pracy, a więc wzrostu docnodu na kazdego 
pracującego w gospodarstwie. 

Oczywiście — wbrew złudzeniom niejednego zwolennika „wolnej gry 
sił* na wsi — nie ma mowy o tym, aby państwo ludowe, mając w ręku 
wszystkie praw.e guięzie gospodarki i wystarczające Środki, pozwoliło na 
rozwój rolnictwa w kierunku nadmiernego kumuiowania wsasności. Daiy 
temu wyraz osiatn.e ustawy. Jak więc można wprowadzać postęp w rol- 
nictw.e w warunkach istniejącej struktury wsi? Na dłuższą metę — tylko 
zgcdn.e z podstawowymi zaiozeniami socjalizmu, a więc przez rozwój spół- 
aż.elczosci. I tej perspektywy n.e powinni tracić z oczu ci wszyscy, Ktorzy 
na CcoZieN z UA się sprawami rolnictwa. Szybkość tego procesu zależy 
przede wszystkim od świadomości samych rolników, na którą p.zecież 
można oddziaływać nie tyle pustymi sloganami, ile konkretnym dziaianiem, 
popieran.em najróżniejszych zespoiowych form życia t pracy na wsi, a -rze- 
de wo zystkimi doorym przykladem — wyższym poziomem produkcji » wy* 
dajności pracy w gospodarce wielkotowarowej, a więc zarówno w PUR, jak 
i spóidzieiniach produkcyjnych. 

Można stworzyć warunki, że chłopu na wsi będzie się powodziło dobrze 
I wiele wskazuje na to, że poziom jego życia istotnie się podnosi. Gdy 
jednak namacalnie stwierdzi, że pracując w spółdzielni może żyć jeszcze 
lepiej, że kosztem mniejszego wysiłku uzyska więxszą produkcję dzięk: 
racjonalniejszej organizacji pracy — wówczas przekona się o wyższości 
tej formy gospodarowania. Im wyższy będzie poziom jego wiedzy ogólnej 
i fachowej, tym łatwiej zrozumie, gdzie leży jego przyszłość. 

Wiadomo jednak, że na procesy zachodzące w świadomości ludzkiej po- 
trzeba czasu. Szczególnie więcej czasu wymaga potrzeba przełamania sze- 
regu uprzedzeń lub zrozumienia szeregu błędów z niedawnej przeszłości. 
Tak więc proces uspółdzielczenia naszej wsi trzeba będzie rozłożyć na lata. 
Każde sztuczne przyspieszanie tego procesu — jak uczy doświadczenie — 
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kosztuje bardzo dużo. A naszej gospodarki nie będzie chyba w najbliższych 
latach stać na wytrzymywanie okresowego zastoju lub załamania się wzro- 
stu produkcji rolniczej. Musimy więc uzbroić się w cierpliwość, ale nie 
możemy też biernie oczekiwać na pozytywne zakończenie tego procesu. 

Skoro więc już w najbliższych latach nie możemy oczekiwnuć pelnego 
uspółdzielczenia wsi, a jedynie stopniowego wzrostu liczby gospodarstw 
zespołowych, powstaje pytanie, czy można zakładać wzrost produkcji rol- 
niczej w warunkach istniejącej struktury rolnictwa? 

Na to pytanie trzeba odpowiedzieć twierdząco. Zarówno bowiem fak- 
tyczne osiągnięcia szeregu krajów o podobnsj strukturze rolnictwa, jak 
i wyniki tysięcy gospodarstw przodujących we wszystkich okolicach na- 
szego kraju świadczą dobitnie o istnieniu takich — chociaż ograniczorych 
— możliwości. Poważne wyniki produkcyjne można śmiało uzyskać nawet 
w warunkach istniejącej struktury gospodarstw, po zastosowaniu chociaż 
częściowo obecnych osiągnięć nauki rolniczej, przy stopniowym tylko 
wzroście uspółdzielczenia wsi. 

Jak będą się kształtować potrzeby w zakresie spożycia produktów żyw 
nościowych w najbliższych latach? Prawidłowa odpowiedź na to pytanie 
powinna być równocześnie wskazówką co do kierunków rozwoju produkcji 
i tempa tego rozwoju. 

Nrewiele gruntownych badań naukowych przeprowadzono nad tendan- 
cjami rozwoju spożycia Środków żywności w naszym Sjm»ieczeństwie. 
Z obserwacji wynika jednak wyraźnie, że przez działanie bodźców exono- 
micznych można dosyć istotnie wpływać na strukturę spożycia (np. spoży= 
cie masła i tłuszczów zwierzęcych po zmianie cen). 

Jeśli chodzi o poziom spożycia, to zarówno z danych statystycznych, jak 
i z wyników dotychczasowych badań wynika, że przeciętny Polak kon:u- 
muje dziennie żywność odpowiadającą ilości kalorii nie mniejszej niż coy- 
watel niejednego kraju na zachodzie, uchodzącego u nas za kraj buguty. 
Ilość ta przez fizjologów określana jest jako pelnowartościowa. Wiadomo 

zresztą, że na ogół ludność naszego kraju nie gioduje, gdyż R 
produkty żywnościowe są tanie i osiągalne w wystarczającej ilości nawet 
przez najniżej zarabiających. Badanie jednak wewnętrznej struktury spo- 
życią wykazuje pewne odchylenia od normy uznawanej przeż fizjolv„ow 
za wskazaną. Okazuje się, że istnieją pewne skłonności i przyzwyczajenia, 
a z drugiej strony uprzedzenia, niesiuszne z punktu widzenia racjonalnego 
wyżywienia. = 

Z porównania z normą spożycia „pełnowartościową'* wynika, że prze” 
ciętny Polak zjada prawie wystarczającą ilożć cukru, masia, maięza wie- 
przowego; za dużo spożywa ziemniaków (rekord światowy), potraw mącz- 
nych i chyba tłuszczów zwierzęcych, za maio owoców, warzyw (zwłaszcza 
szlachetniejszych), wolowiny, drobiu, jaj. mleka i przetworów mlecznyca 
oraz tłuszczów roślinnych. Należałoby więc oczekiwać, ża w najbliższyca 
latach — w miarę wzrostu produkcji — będzie można oddziaiywać na 
strukturę spożycia nie tylko przez propagandę (będącą w emor.onalnym 
rozwoju), ale również przez posługiwanie się ekonomicznymi środkarni 
i stosowanie zachęty w postaci wysokiej jakości produktów. 

O tempie wzrostu produkcji rolniczej zadecyduje nie tyle poprawa struk< 
tury spożycia, ile sam wzrost liczby konsumentów. Ze wszelkich wyliczeń 
demografów bowiem wynika, że ludność Polski, nawet po pewnym zaha- 
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mowaniu obecnie bardzo wysokiego przyrostu naturalnego — wyniesie 
w roku 1975 około 37 — 38 milionów. Tak więc, jeśli założyć, że ludność 
wzrastać będzie o 1,5 — 20% rocznie, to chcąc poprawić strukturę spozycia, 
chociaż w części uniezależnić się od importu zbóż i ulizymać eksport nie- 
których artykułów i przetworów pr chodzenia rolniczego — tempo pizyto- 
stu produkcji rolniczej powinno być co najmniej takie jak w latach lyos — 
1V0, tj. wynosić 3 — 4'yą rOCZNIE. 

Jakie są węzłowe ogniwa, jakie główne kierunki harmon'jnego rozwoju 
pozostałych gałęzi rolnictwa? 

Ponieważ — jak na początku wspomniano — Polska nie ma możliwości 
rozszerzenia powierzchni użytków rolnych, pozostaje nam jedynie jaxo 
glówna wytyczna działania — dalsza iniensy lktcja produkcji, wzrost plo- 
nów z jednostki powierzchni i dalsze zwięxszanie w ten sposób dochodów 
rolnictwa. Jest tu tym bardziej konieczne, że według dzisiejszych wyliczeń 
istnieją jeszcze na wsi w niektórych rejonach kraju setki tysięcy rąk robo” 
czych nie w pełni wykorzystanych. Z analizy zaś przyrostu naturalnego 
wynika, że bardzo trudro będzie go wchłonąć w najbliższych latach do 
miast, do przemysłu i usług, a ponadto rozładować jeszcze nadmiar lud- 
ności na wsi. Tak więc należałoby się iiczyć z tym, że w ciągu najbliższych 
kilkunastu lat nie zmaleje w poważnym stopniu ani ilość gospodarstw, ani 
liczba ludności żyjącej z rolnictwa. Rolnictwo musi w pemi zatrudnić 
tę ludność, musi ponadto stworzyć warunki do daiszego wzrostu wydajno- 
ści pracy, tj. wzrostu wartości produkcji na jednego zatrudnionego. Bez te- 
go bowiem nie ma możliwości wzrostu dochodu i poziomu życia na równi 
z poprawą warunków bytu ludności miast. Kierunex na iniensytikację pro- 
dukcji wydaje się więc ze wszech m:ar słuszny. Nicuznawanie potrzeby 
przyjęcia tego kierunku oznaczałoby albo zmniejszenie spozycia artykułów 
żywnościowych na glowę ludności w najbliższych latach, albo też coraz 
w:ększy import śrouków żywności, który obciążałby znacznie i tak napięty 
buans płatniczy handiu zagranicznego. 

Jakie główne gałęzie produkcji należałoby rozwijać, by konsekwentnie 
realizować program intensyfikacji produkcji rolniczej? 

Pierwszym takim ogniwem, które pociagnie za sobą inne, jest problem 
hodowli bydła. Jest to odcinek produkcji do niedawna nie doceniany w po” 
ltyce państwa wobec wsi, co spowodowało szereg wtórnych skutków, ra- 
czej ujemnych dla całego rolnictwa (brak obornika, słabe nawożenie orga- 
niczne gleby, niskie plony, a zwlaszcza okopowych — niedorozwój bazy 
paszowej, konieczność importu zbóż). Gwałtowny wzrost pogłowia trzody 
chlewnej w okresie powojennym przy słabym zwiększaniu się poglowia 
bydła doprowadził do rzadko spotykanej dysproporcji między ilością bydła 
a ilościa trzody chlewnej (przed wojną stosunek 1 .0,71, obecnie 1 : 1,5). Tę 
dysproporcję trzeba usuwać nie w drodze spadku pogłowia trzody chlew- 
nej (to odbiłoby się ujemnie na zaopatrzeniu ludności w mięso i tłuszcze 
zwierzęce oraz ograniczyłoby już istniejący eksport mięsa wieprzowego 
i przetworów), lecz przez przyspieszenie dotychczasowego tempa rozwoju 
hodowli bydła. Pierwszych posunięć w tym kierunku już dokonano (znie- 
sienie obowiązkowych dostaw mleka, podniesienie cen bydła rzeźnego i cen 
materiału hodowlanego, położenie dużego nacisku na rozwój opie- 
k: weterynaryjnej i zdrowotności pogłowia, rozwój sztucznej inseminacji 
krów itp.). Przyszłość pokaże, czy jeszcze inne środki okażą się niezbędne, 
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Sądzić należy, że stosowany w ubiegłym okresie tu i ówdzie matematyczny 
podział gospodarstw na kułackie i niekułackie wg pogłowia bydła (nie 
skomplikowany — wystarczyło umieć liczyć do pięciu) ze wszystkimi jego 
następstwami praktycznymi zostanie zaniechany i zastąpiony rozumną 
analizą powiązań gospodarstwa ze wsią oraz postawy jego użytkownika 
względem obowiązków wobec państwa i obecnej rzeczywistości. 

Jakie skutki w produkcji rolniczej i w ekonomice kraju powinno wy* 
wołać zwiększone tempo rozwoju hodowli bydła? 

Przede wszystkim pozwoli ono na pełne zaopatrzenie ludności w mleko 
i jego przetwory oraz na dalszą poprawę struktury spożycia i zbliżenie jej 
do norm fizjologicznie pełnowartościowych. Forsowana obecnie tendencja 
do odchowu młodzieży (bukaty, wolce) pozwoli na zaopatrzenie rynku 
w doskonałą młodą wołowinę. Oczywiście przy zwiększonej ilości pogłowia 
(do ok. 13 mil. szt. w 1975 r.) zarówno ogólna masa m'ęsa wołowego, jak 
i produkcja masła znacznie się zwiększy. Stworzy to możliwości utrzymania 
i rozszerzenia eksportu masła, zwłaszcza że należy przewidywać — w miarę 
poprawy wyników prac hodowlanych i żywienia — podniesienie dotych- 
czasowej wydajności mleka (1.800 1) o 2 litrów od krowy rocznie. 


Zwiększone pogłowie bydła wymagać będzie oczywiście rozszerzenia 
upraw pastewnych, zwłaszcza motylkowych i poplonów, dających dobre 
stanowiska w zmianowaniu innym roślinom. Zwiększona produkcja obor- 
nika pozwoli na polepszenie nawożenia organicznego gleby, co nie może 
nie dać dodatnich wyników w plonach, zwłaszcza roślin okopowych i nie- 
których roślin przemysłowych oraz warzywnych. 


W związku z tym, że zapotrzebowanie na mięso wieprzowe — przy dal- 
szym wzroście ludności — nie będzie spadać, konieczny jest dalszy rozwój 
hodowli trzody chlewnej. Powinien on jednak być  powolniejszy niż 
w ostatnich latach ovaz opierać się na paszach własnych, a tylko w pewnej 
mierze importowanych. Jednak już obecne wymagania konsumenta wska=* 
zują, że trzeba zmieniać kierunek tuczu na tucz mięsny; można przy tym 
skrócić ozres tuczu (dotychczas średnio około 1 rok), a tym samym zaosz- 
czędzić paszy i szybciej zwolnić stanowisko w chlewni. Wymaganych pasz 
białkowych pochodzenia zwierzęcego może tu dostarczyć chude mieko 
i produkcja przemysłu mączek mięsnych i rybnych. Niezależnie od pokry- 
cia potrzeb krajowych wskazane byłoby utrzymanie i rozwinięcie eksportu 
niięsa oraz jego przelworów, gdyż jest ono korzystne, jeśli wziąć pod uwagę 
relację cen mięsa do pasz u nas i na rynku światowym, Wydaje się nawet 
rzeczą wskazaną szukanie możliwości transakcji zamiennych za import pasz 
treściwych. Gdy pogiow.e trzody osiągnie okoio 16 — 17 mln. sztuk w 1975 
roku, poprawi się znacznie Propor cja między ilością bydła a ilością trzody 
(wyniesie 1 : 1,2). 


Hodowla drobiu u nas powinna się nadal rozwijać. Rynek odczuwa brak 
drobiu, a okresami brak jaj. Istnieją już tradycje i możliwości eksportu. 
Opiera się on jednak na ekstensywnej „podwórkowej* produkcji drosiu. 
Dalszy rozwój hodowli będzie się musiał oprzeć na chowie pólintensyw« 
nym i intensywnym. Wymaga to jednak nakładów kapitałowych na zakła- 
danie ferm, co jednak umożliwi zatrudnienie i wzrost dochodu w niejed+ 
nym gospodarstwie małorolnym. 

Zarówno hodowla owiec, jak i hodowla koni nie mają w warunkach 
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Polski wielkich możliwości rozwoju. Są to zwierzęta, których nadmierna 
ilość charakteryzuje kraje o ekstiensywnym kierunku produkcji rolnej. 

Wydaje się, że w Polsce istnieją tylko niewielkie możliwości wzrostu 
pogłowia owiec. Hodowla owiec może się rozwijać wszędzie tam, gdzie są 
dla niej odpowiednie warunki i gdzie nie stanowi to konkurencji dla hedo- 
wli bydła, a raczej ją uzupełnia. Można jednak oczekiwać wydatnej pepra- 
wy jakości pogłowia 1 większej wydajności wełny. Trzeba przy tym pamię- 
tać, że w perspektywie sztuczne wiókna stanowić będą coraz większą 
konkurencję dla wełny. 

Pogłowie koni powinno stopniowo maleć w miarę zastępowania ich przez 
ciągniki. Dopóki jednak rozdrobnienie gospodarstw będzie dominować, do- 
póty nie można oczekiwać szybkiego rozwoju tegc procesu. Pewne przyspie- 
szenie zasiępowania konia traktorem może nastąpić z jednej strony przez 
uspółdzielczenie kraju oraz równoległą komasację gruntów, z drugiej zaś 
strony przez masową produkcję taniego i lżejszego un:wersalnego ciągnicz- 
ka (np. jak niemiecki „Alldog'') nadającego się również do pracy na małych 
działkach. Niezależnie od tego .nowinna zresztą następować selekcja po” 
głowia koni w kierunku jego poprawy i odmłodzenia (ostatnio przeważają 
konie stare, częściowo „przedwojenne*). Proces odmłodzenia nastąpi w naj- 
bliższych latach, gdyż ostatnio na skutek znacznie wyższej ceny koni wzro- 
sło pogłowie źrebiąt. Poza potrzebami krajowymi istnieją pewne możliwośc 
eksportu koni (np. konie na mięso, konie sportowe). 

Podane wyżej założenia rozwoju hodowli zwierząt wymagać będą pod- 
niesienia plonów łąk i pastwisk oraz znacznych zmian w strukturze zasie- 
wów w kierunku wzrostu powierzchni upraw pastewnych. 


Wśród fachowców i ekonomistów rolnictwa panuje na ogół zgodna opi- 
nia co do tego, że poważną rolę w rozwoju bazy paszowej odegrać powinny 
rośliny motylkowe drobnoziarniste (lucerna, koniczyna) dające oprócz ma- 
sy duże ilości białka. Również znaczne rozszerzanie uprawy różnych mo: 
tylkowych gruboziarnistych, częściowo w postaci mieszanek ze zbożami, 
posiada wielu zwolenników. Po okresie forsownego popierania uprawy ku- 
kurydzy, kiedy pope'n'or> _zereg biędów (forsowanie kukurydzy na ziar- 
ro, tam gdzie nie było do tego odpowiednich warunków, propagowanie 
schematycznych metod uprawy, zaopatrzenie w nieodpowiedni materiał 
siew.ty itp.), powstał zupełny zamęt co do znaczenia i możliwości zastoso- 
wania tej doskonałej rośliny pastewnej w naszych warunkach glebowych 
i klimatycznych. Wielu dawnych głośnych zwolenników kukurydzy w okre- 
sie krytyki metod jej propagowania wycofało się wstydliw.e lub zamilkło, 
a chłop w końcu nie wie, jak sprawa przedstawia się naprawdę. 


Jak więc w końcu kształtować bazę paszową dla wzrastającej hodowli? 

Podstawą wyżywienia bydła, koni i owiec musi być dobre siamn, z łąk 
posiadających uregulowane stosunki wodne, nawożonych i systematycznie 
pielęgnowanych. Bez tego plany rozwoju hoaowli bydła pozostaną na pa- 
pierze. Uzupełnieniem siana może być dopiero s'ano lucerny czy koniczyny 
oraz ewentualnie słoma jarych mieszanek motylkowych ze  zbożami, 
a z pasz soczystych — okopowe pastewne oraz kiszonki z poplonów 
(zwłaszcza ozimych), liści buraków cukrowych oraz kukurydzy (końskiego 
zębu). Co do pasz treściwych trudno liczyć na importowane makuchy i dla- 
tego trzeba opierać się na paszach produkowanych w kraju (otręby, śruta 
mieszanek motylkowych gruboziarnistych, śruta zbóż pastewnych). Oczy* 
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wiście jeśli się nie uwzględnia pełnego zaopatrzenia w pasze _wysokobiał- 
kowe ze względu na trudności w ich zakupie za granicą i wyswkie koszty 
produkcji u nas w kraju, nie można zakładać nadmiernie wysokiej produk- 
cyjności bydła (kiely wzrasta zapotrzebowanie na te pasze). 

Zrozumienie znaczenia pasz motylkowych, takich jak koniczyna, lucer- 
na, istnieje w naszym rolnictwie od dawna. Rozszerzaniu ich uprawy stała 
na przeszkodzie słaba opłacalność hodowli bydła, konieczność obsiewu jak 
największych areałów zbożarni (z powodu dostaw obowiązkowych) oraz 
częściowo niewystarczająca ilość nasion. Gorzej jest ze sprawą pielęgnacji 
łąk, której wielu rolników nie rozumie, oraz z siewem poplenów. Propago- 
wanie wsiewek i poplonów ścierniskowych w ubiegłym okresie dawało 
w okolicach o suchym lecie i lekkich glekach bardzo mizerne wyniki, co 
przy wysokiej cenie nasion 1 zawodności ich produkcji zniechęcało wielu 
rolników. Wydaje s.ę, że nie można „na siłę” propagować takich poplonów 
ani w rejonach zbyt suchych, ani też tam, gdzie żniwa są późne. Wszelkie 
szanse ma jednak rozwijanie uprawy poplonów ozimych, bardziej pewnych 
i dających paszę na przednówku. Można po nich uprawiać z powodzeniem 
zarówno późniejsze ziemniaki, jak i koński ząb na kiszonkę, czy inne roś- 
l'ny pastewne. 

Uprawa kukurydzy na ziarno ma tylko w niektórych rejonach uzasad- 
nienie gospodarcze. Roślina ta — podobnie zresztą jak w wielu krajach 
świata — znajdzie i u nas pełne uznanie, ale raczej jako koński ząb na 
kiszonkę. Jej uprawa ma duże szanse rozwoju pod warunkiem dostarcze- 
nia dobrego materialu. siewnego, zmechanizowania zbioru ji kiszenia oraz 
wytrwałej pracy wyjaśniającej, bez bicia w wielkie bębny i zalecania sche- 
matów nie zawszę przydatnych w naszych warunkach. 


Główną paszą dla trzody w najbliższych latach pozostaną nadal ziem- 
niaki uzupełniane śrutą i chudym mlekiem oraz częściowo zielonkannu i ki- 
szonkami (zwłaszcza dla sztuk hodowlanycn). Dla skrócenia okresu tuczu 
konieczne są także pasze pocnodzenia zwierzęcego, jak mączki rybne i mię” 
sne oraz różne m:eszanki. Wśród rolników panuje przekonanie, że nasz 
przemysł marnuje szereg odpadków mogących służyć za surowiec do pro- 
dukcji mączek (odpadki rybne, rzeźnicze itp.). 

Pewnego zwiększenia powierzchni upraw roślin przemysłowych można 
będzie oczekiwać, gdy się rozbuduje przemysł przetwórczy, zwłaszcza na 
terenach zaniedbanych. 

Rolnicy chętnie rozszerzą np. uprawę buraka cukrowego, o ile przemysł 
wybuduje cukrownie w tych rejonach kraju, które mają odpowiednie wa- 
runki glecowe i wystarczającą ilość rąk roboczych (np. Lubelskie). Istnieją 
przecież dalsze tendencje do wzrostu spożycia cukru w kraju, są możli- 
„wości eksportu, a ponadto burak daje duże ilości SOO paszy 'z jednostki 
powierzchni (liście, wysiodki). 

„Bardziej dyskusyjna jest sprawa rozszerzenia uprawy oleistych. Dotych- 
czas dają one u nas za niskie pionv i wydaje się, że w porównaniu z ryn- 
kiem zagranicznym inne kultury przy tych samych nakiadach mogłyby być 
opłacalniejsze. Istnieje jednak wiele rejonów, gdzie niektóre gospoda: stwa 
uzyskują bardzo dobre rezultaty. Gdyby się udało wyhodować odm'any 
bardziej dostosowane do naszych warunków pod względem wydajnosci 
i odporności, to przy równoczesnej poprawie metod uprawy można będzie 
mówić o dalszym rozszerzaniu produkcji, 
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Spośród wielu innych roślin przemysłowych wyraźne perspektywy roz- 
wojowe mają chmiel i tytoń. Są to rośliny bardzo pracochlonne i mają 
szanse na zdobycie rynków zagranicznych. 


Potrzeby wyżywienia, a zwłaszcza poprawy struktury spożycia, wyma” 
gają znacznego rozszerzenia uprawy warzyw, w szczególności tzw. waizyw 
smakowych, szlachetniejszych. lstnieją też duże możliwości zbytu świe- 
żych warzyw oraz ich przetworów za granicą. Rozwój warzywnictwa 
mógiby wydatnie pomóc w wielu rejonach gospodarstwom małorolnym 
w peinym zatrudnieniu nadmiaru rąk roboczych i znacznym zwiększeniu 
dochodowości. 


Najbliższe lata powinny przynieść poprawę w naszym sadownictwie — 
i to nie tylko przez zwiększenie nasadzeń drzewek i krzewów, do czego 
masowy pęd zaobserwowano jesienią 19507 r., ale również przez radykalną 
poprawę pielęgnacji sadów i zwalczanie szkodników. Z ilości ponad 41 mln. 
drzew (19856 r.) powinniśmy dojść w 1975 r. do ilości około 100 mln. drzew, 
a zbiór z jednego owocującego drzewa powinien się w tym okresie prawie 
podwoić i osiągnąć około 25 kg. Są to wymagania raczej skromne w po- 
równaniu do osiągnięć przodujących pod tym względem krajów. 


Zwiększenie areału upraw pastewnych potrzebnych do rozwoju hodowli 
zwierząt, rozszerzanie uprawy wielu roślin pracochłonnych  (przemysło- 
wych, ogrodniczych) przy pozostawieniu dotychczasowego obszaru pod roś- 
linami okopowymi spowoduje pawne ograniczenie udziału zbożowych 
w strukturze zasiewów. Ich udział obecnie stanowi około 609, a w per- 


spektywie roku 1915 powinien wynieść 500%. Powstaje pytanie, czy: 


takie przesunięcie nie poglębi deficytu zbożowego? 


Doświadczenie szeregu krajów o wysokiej produkcji zbóż z hektara uczy, 
że wysokich plonów nie da się osiągnąć przy niewłaściwym zm'anowaniu, 
tj. gdy zboża uprawia się po zbożach. W krajach tych zboża w strukiurze 
zasiewów zajmują około 50%ę lub mniej powierzchni upraw, około 257% 
zajmują okopowe i tyleż motylkowe w uprawie polowej. Pozwala to 
na bardzo racjonalne zmianowanie, które przy dobrym nawożeniu orga- 
nicznym i mineralnym, starannej uprawie i pielęgnacji umożliwia uzys- 
kanie wysckich plonów. W naszych warunach przewidywana wielkość 
pogłowia zwierząt i poprawa w suusturze wyżyw.enia ludności wymaga 
osiągnięcia plonów czterech giównych zbóż w granicach 21 — Ż22qz 1 ha 
(rok 1957 — 15 q). Jest to zadanie zupa:nie reaine, jeżeli spełni się wa- 
runki, o których będzie mowa poniżej. Analogiczne wzrosnąć powiany 
piony ziemniaków z około 140 q w 1906 r. do około 190 q, burasów cukro- 
wych z 225 q w r. ub. do około 280 q z ha. Założenia te — jak wvnika 
2 porównania z liczbami podanymi na początku artykułu — nie dorównują 
jeszcze rezultatom uzyskiwanym już obecnie przez szereg krajów euro- 
pejskich i są dalekie nawet od wyników produkcyjnych dobrych gospo- 
darstw w wielu rejonach kraju. 


II OD CZEGO ZALEŻY REAILNOŚĆ ZAMIERZEŃ PERSPEKTYWICZNYCH 
W ROLNICTWIE 


Doświadczenia realizacji planu 6-letniego przekonały nas, że nie wystar: 
czy zaplanować systematycznego wzrostu produkcji zgodnie z potrzebami 
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f zamierzeniami, by uzyskać pożądany wynik. O realności wszelkich zamie- 
rzeń zadecyduje szereg czynników, z których najważniejsze zależą: 

po pierwsze — od tego, czy rolnietwo otrzyma niezkędne dla założonego 
wzrostu produkcji średki materialne i pomoc finansową; 

po drugie — od tego, czy będą istmały sprzyjające warunki ekonomiczne 
i polityczne zachęcające chłopa do znacznego wysiłku inwestycyjnego i do 
osiągania jak najlepszych wyników; 

po trzecie — od tego, czy poziom oświaty ogólnej i fachowej samych rol- 
ników nadąży za potrzebami i pozwoli na racjonalne zastosowanie w prak” 
tyce istniejących możliwości rozwoju produkcji. 

Wszystkie trzy wymienione czynniki są ważne i istotne, jednak pierwszy 
z nich (to znaczy środki) warunkuje w ogóle możliwość działania pozosta- 
łych. Jest wprawdzie wielu zwolenników rozwijania produkcji rolnej tylko 
— bądź głównie — przy pomocy czynnika trzeciego, tj. wzrostu poziomu 
fachowego chłopa, oddziaływania na niego w drodze propagandy, wbijania 
mu w głowę różnych zbawiennych formuł itp. Okazuje się jednak, że 
nigdzie na świecie nie ma dotąd precedensu, by rolnictwo rozwijało pro- 
dukcję — powyżej jej średniego poziomu — tylko w ten sposób. Zwolennicy. 
tej metody (przewaznie nierolnicy) nie bardzo chcą zrozumieć, że równo» 
legle ze wzrostem wiedzy ogólnej i fachowej rolnika pogłębia się jego 
zrozumienie potrzeby zastosowania w swoim gospodarsiwie środków nie- 
zbędnych dla podniesienia produkcji, zrozumienie opłacalności nakładów 
na poszczególne produkty w stosunku do warunków zbytu itd. 

Nie wszystkie nakłady są jednakowo wymierne i równoregle do uzyski- 
wanych wyników. Pewną dość ścisłą korelację można jednak zauważyć 
rp. w zakresie nawożenia, co ilustruje poniższa tabela: 


| Nawożenie na I ha użutków rol- 


nych w czystym stładniku Plony 4 zbóż 

Lp. Kraj Rok EU wu zaa WE REŻ) | OSA m 
organiczne razem q/hą 

(obornik) mineralne kę/ha 
LE Polska 1955 46,9 26.6 73,5 13,5 

. NRD przeciętna 

z lat 83 1.g 108,8 191,8 20,6 
1934 - 19388 
3 NRD 1956 64.9 125,0 209,9 5,9 
4. NRF 1456 100,9 kg 120,2 2e9,1 6,1 
5. Pelgia 1954 156,0 18 ,5 341,5 28.1 
6. Hulandia 1956 147,8 199,0 340,8 26,9 


Przewidywane wstępnie wysokości plonów dla Polski w roku 1975 są 
nieco wyższe niż uzyskane w NRD w latach 1934 — 1938. Ponieważ wa- 
runi glebowe w NKD są na ogół podobne do warunków w Polsce, a jedy- 
nie klimat nieco bardziej sprzyjający (dłuższy okres wegetacyjny niz u nas), 
przeto dla osiągnięcia założonych plonów w 1975 r. potrzeba będzie — po- 
za znacznie zwiększonymi ilościami obornika, możliwymi do uzyskania 
przy zaplanowanym wzroście hodowli zwierząt — co najmniej 120 — 130 
kg czystego składnika nawozów mineralnych (azotu. fosforu i potasu łącz= 
nie) na każdy hektar ziemi użytkowanej rolniczo. Oznaczałoby to, że na- 
wożenie mineralne musiałoby wzrosnąć ponad 3-krotnie w stosunku do 
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obecnego poziomu, co oznacza zapotrzebowanie rolnictwa w 1975 r. na 
oxoło 2.600.000 ton czystego składnika nawozów azotowych, fosforowych 
i potasowych. Stwierdzone znaczne zakwaszenie większości gleb w naszym 
kraju pozwala się zorientować, że potrzeby w zakresie wapnowania wy- 
niosą do 2 mln. ton wapna nawozowego. Potrzeby te stawiają przed na- 
szym przemysłem — zwłaszcza chemicznym — dosyć trudne zadania. Trze- 
ba sobie jsdnak zdawać sprawę z tego, że bez ich wykonania wszelkie 
zamierzenia produxcyjne tego rzędu pozostaną jeszcze jednym złudze- 
n.om. | 

Tak wielkich nak!edów w postaci nawożenia w skali jednego roku (kil- 
kanaście m:liardów zł wg obecnych cen nawozów) xie można będzie idoko- 
nywać nie mając gwarancji ich racjonalnego wykorzystania. A o tym z ko- 
lei decydować będzie szereg czynników, a przede wszystkim: regularne 
badanie kwasowości oraz zasobności gleb w fosiór i potas i nawożenie 
ich zgodnie z wynikami tych badań; zmeliorowanie zarówno użytków zie- 
lonych, jak i ziem ornych (tych ostatnich łącznie z drenowaniem), potrzeb- 
ne stosowanie takich odmian nasion, które najiepiej wykorzystują nawoże- 
nie; zwalczanie chwastów, chorób i szkodników, które mogą znacznie wpły 
nąć na obniżenie spodziewanej skuteczności nawożenia, oraz dazonywanie 
zahiesów uprawowych we właściwym czasie. 

Rolnictwo naszych sąsiadów, tj. NRD oraz Czechosłowacji, ma już pra- 
wie w pełni uregulowane stosunki wodne, co jest podstawą do dokony* 
wania wszelkich dalszych nakładów na produkcję rolną dla uzyskania 
wyższych plonów niż otrzymywane w gospodarce prawie eksiensywnej 
w naszej strefie glebowo-klimatycznej (12 — 15 q zbóż z ha). 

W Polsce jeszcze blisko 6 min. ha użytków rolnych wymaga uregulo- 
wania stosunków wodnych. Ponadto z istniejących dotychczas ogółem na 
blisko 5 mln. ha urządzeń melioracyjnych duża część wymaga renowacji. 
Możliwość wykonania melioracji szczegółowych uwarunkowana jest wy* 
kcnaniem melioracji podstawowych. Do osiągnięcia w zakresie melioracji 
stanu wymaganego przez niezbędny poziom produkcji w roku 1975 będzie 
potrzeba o wiele szybszego tempa wykonywania robót, a więc i o wiele 
w:ęxszych nakładów. Wprawdzie część tych nakładów opłacają sami użyt- 
kownicy gruntów, ale państwo jak dotychczas ponosi tu większość wydat- 
ków. Już obecnie wydatki państwa na meliorację wynoszą około miliarda 
zł, a w perspektywie mocą wzrosnąć do kilku miliardów zł rocznie. Przy 
melioracji gruntów ornych wąskim gardłem jest obecnie niewystarczająca 
ilość rurek drenarskich, których produkcja — zgodnie z potrzebami — 
powinna w ciągu najbliższego piętnastolecia wzrosnąć co najmniej kilka- 
na cie razy. 

Założony rozwój hodowli zwierząt gospodarskich. wzrost produkcji rol 
nictwa będzie wymagał znacznych -: inwestycji budowlanych (stanowiska 
dła zwierząt, inne budynki gospedarcze). Uwzględniając duży stopień de- 
kan'tallzacji budynków w okresie ostatnich lat (nie we wszystkich rejo- 
nach) oraz raczej spore zagęszczenie osób na izbę w budownictwie miesz- 
kaniowvm na wsi, należy się liczyć z koniecznością zarówno dalszego wzro- 
stu nakładów inwestycyjnych samej ludności wiejskiej (i PGR) na bu- 
downictwo inwentarskie i mieszkaniowe, jak i z potrzebą znacznie lepszego 
zaopatrzenia wsi w materiały budowlane oraz z potrzebą intensywnego 
wykorzystywania wszelkiego rodzaju miejscowych surowców do ich pro” 
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dukcji. Mimo skierowania wysiłków na wykonanie niezbędnych zadań 
w dziedzinie budownictwa, nie można jednak oczekiwać ani radyk<alnaj 
poprawy w sytuacji mieszkaniowej ludności wiejskiej (nastąpi chyba tyl- 
ko nieznaczne zmniejszenie zagęszczenia na izbę), ani też zbyt dalsko idą” 
cych zmian w wyglądzie osiedli wiejskich. Należy stwierdzić, że nakłady 
inwestycyjne na budownictwo inwentarskie w gospodarce indywidualnej 
dają — przy znacznie większych kosztach ogólnych 1 materiałowych — 
o wiele mniejsze efekty niż nakłady w gospodarce uspołecznionej, wielko- 
towarowej. Tak więc każdy wzrost liczby gospodarstw zespołowych spo- 
woduje pewne oszczędności w nakładach na budownictwo inwentarskie. 

Dość trudno przewidzieć kierunki i rozmiary mechanizacji rolnictwa 
w najbliższych kilkunastu latach. Również i to zagadnienie zależy w znacz- 
nym stopniu od przyszłej struktury naszego rolnictwa. Innej ilosci i innego 
asortymentu maszyn wymagać będzie nowoczesna, w.elkoiowarowa pro- 
dukcja uspoieczniona, innych zaś rozdrobniona gospodarka chiopska, 
w której — nawet przy zespołowym korzystaniu z maszyn — można zme- 
chanizować tylko część procesów, możliwych do zmechanizowan:a w gospo” 
darce wielkotowarowej. Stopień zainteresowania mechanizacją w gospodar- 
stwach indywidualnych zależeć będzie zarówno od ilości rąk do pracy 
w tych gospodarstwach, jak i od ceay maszyn oraz ich przystosowania do 
warunków małego gospodarstwa. Sama chęć ułatwienia sobie pracy będzie 
odgrywała mniejszą rolę przy podejmowaniu decyzji zakupu. 

Ze względu na prawdopodobne niezimniejszanie się stanu liczebnezo 
ludności wiejskiej w najbliższych kilkunastu latach oraz na niepełne wy” 
korzystanie zdolnej do pracy ludności na wsi istnieje w wielu rejonach 
możliwość dalszego wzrostu produscji i wydajności pracy, przy niszaaącz- 
nym tylko — w stosunku do obecnego — zastąpieniu pracy ludzkiej pracą 
maszyn. W gospodarstwach zatrudniających siły najemne (również w Fuh) 
tendencja do mechanizacji będzie zależna od opiacainości maszyn w po- 
równaniu z pracą ludzką. Wydaje się jednak, że w razie zaoiiarowania 
rolnictwu po przystępnej cenie lżejszego ciągnika uniwersalnego z komple- 
tem narzędzi umożliwiającym zastąpienie konia we wszystkich pracach, nie 
powinno być trudności ze zmniejszeniem nadmiernej obecnie ilości koni. 
Opłacalność hodowli bydła może również w pewnym stopniu zachęcać rol- 
ników do pozbycia się koni i bardziej racjonalnego zużycia posiadanycn 
pasz. 

Nie wydaje się jednak prawdopodobne, by w perspektywie kilkunastu 
lat możliwe było zwiększenie ilości ciągników (łącznie z towarzyszącymi 
maszynami) z obecnych 1 na około 400 ha użytków rolnych do I na 100 ha 
użytków rolnych. (Dla porównania: w Wielkiej Brytanii, Szwacji, NRE, 
Norwegii przypadają ponad 2 ciągniki na 100 ha użytxów rolnych). 

"Z punktu widzenia samej produkcji, zwlaszcza roślinnej, potrzebne jest 
co najmniej takie nasycenie rolnictwa maszynami, które by umożliwia:o 
wykonanie wszystkich prac we właściwych terminach oraz pożądanej ja- 
kości. Ten warunek obecnie nie jest jeszcze spełniony. Dlatego, niezależ- 
nie od zmian strukturalnych rolnictwa, konieczna jast produkcja nie po- 
jedyńczych maszyn, ale zestawów maszyn wzajemnie się uzupełniających 
i umożliwiających w zasadzie mechanizację całego cyklu produkcyjnago, 
a nie tylko poszczególnych zabiegów. Zestawy te powinny być aDstoso- 
wane i do gospodarstw wielkich (pełniejsze), i małych (złożone z najbar- 
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dziej potrzebnych maszyn). Oczywiście w pierwszej kolejności | w znacze 
nie większym stopniu powinny zostać zaspokojone potrzeby gospodarstw 
uspolłecznionych, gdzie istnieją wszelkie warunki do racjonalnsgo wyko- 
rzystania maszyn. W gospodarce indywidualnej należy popierać wszelkie 
formy zespołowego użytkowania maszyn oraz korzystania w coraz więk- 
szym stopniu z pomocy POM, które długo jeszcze powinny pelnić rolę pio- 
niera mechanizacji na wsi. 

Mówiąc o mechan'zacji rolnictwa trzeba w coraz większym stopniu 
micć na uwadze nie tylką m*chanizację prac polowych, ale również pod- 
wórzowych, prac przy obsiudze inwentarza ! przygotowamiu pasz. Tu jzd- 
rak warunkiem jest elektrylikacja rolnictwa połączona z wykorzystaniem 
energii elektrycznej jako siły. Istnieją warunki, by prace nad elektryfika- 
cją wsi zakończyć w cmawianym okresie w stopniu gospodarczo uzasadnio- 
ny m. 

Poza grupą najważniejszych, bezpośrednich nakładów na rolnictwo — 
do których doliczyć należy jeszcze nakłady na nasienniciwo i hodowlę za- 
rodową — warunkujących w mniejszym lub większym stopniu wzrost pro- 
dukcji rolnictwa, konieczne będzie dokonanie szeregu nakładów pośrednio 
związanych z rolnictwem. jas np. rozwój przemysłu rolno-spożywczemnń, 
przemysłu materiałów budowianych, nawozów sztucznych, środków ochro* 
ny roślin, maszyn rolniczych i traktorów, rozbudowa i poprawa sieci dróg, 
mostów itp. 

A jasich warunków ekonomicznych i politycznych wymaga rozwijanie 
produkcji w rolnictwie? 

Widoczne dla wszystkich ożywienie na wsi po ogłoszeniu wytycznych 
KC PZPR i NK ZSL daje pewne wskazówki, co do potrzeb rolnictwa w za- 
kres.e rozwijania produkcji i towaiowości, która już obecnie jak np. 
w mieku czy żywcu zaskakuje nieprzygotowany przemysł i handel. 

Głównym warunkiem z tego zakresu spraw wydaje się konieczność 
utrzyman:a umocnionego czy nawet odzyskanego zaufania chłopa do pań 
Stwa, jego wiary w to, że utrzyma się taki kierunex polityki rolnej, który 
zapewni op!acalność prcdukcji i konsekwentnie będzie realizował tezy za- 
warte w wytycznych. Konieczne się wydaje przy tym konsekwentne od- 
siępowanie od form przymusu administracyjnego w stosunkach między 
wsią a miastem. Cznacza to zniosieon.e obowiązkowych dostaw, właściwe 
ułożenie proporcji cen produktów roinych i przemysłowych, a zwłaszcza 
środków produkcji. Niesluszne na dalszą metę wvdają się tendencje do 
„drenowania” wsi za pomocą cen środków produkcji, uderzające w te gos- 
todarstwa, które chcą intensytfikować produkcję, a faworyzujące gospo” 
darstwa ekstensywne. Obciążenie wsi winno się wyrażać przede wszyst+ 
kim w podatku gruntowvm (w niektórych wypadxach ewentualnie do” 
catkowo — dochodowym), z progrosią i zapewnieniem interesów gospo" 
darstw drobnych oraz osiedler:ców w początkach gospodarowania. Podsta- 
*/ę wymiaru pow.nna stanowić gleboznawrcza klasyfikacja gruntów, która 
-- miejmy nadzieję — zostanie zakończona w ciązu najbliższych kilku lat. 

Wydaje się, że w najbliższych latach — w miarę poprawy zaopatrzenia 
rolnictwa — można będzie rozważyć sprawę częściowych ulg podatkowych 
dla tych gospodarstw, które będą rozwijać pożądane kierunki produkcji 
oraz nabywać środki trwałe (system ten slosowany jest za granicą). 

Ważnym warunkiem jost utrzymanie względnej stałości cen produ«tów 
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rolnych i średków produkcji, bez czego nie da się osiągnać ani właściwego 
zmianowania, ani rejonizacji zgodnej z założeniami, ani taż soascjalizucji 
poszczególnych gospodarstw w pewnych kierunkach produkcji. Tylka 
wówczas można zapewnić zarówno wysoką produkcję, jak i opłacalność 
inwestycji, np. w zakresie mschanizacji tej produkcji. 

Czy poziom wiedzy ogólnej i zawodowej producenta-rolnika może 
pozwolić na realizację założonegó temoa wzrostu produkcji i właściwe 
wyzyskanie środków, jakimi rolnictwo powinno dysponować? 

O wiele łatwiejsza pod tym względem jest sytuacja w sektorze uspo- 
łecznionym, gdzie kadra kierownicza w dużym stopniu posiada już wy- 
kształcenie fachowe, a obecnie nab.era doświadczenia w znacznie bardziej 
szmodzielnyn kierowaniu gospodarstwem. Stabilizacja tej kadry umożl- 
w! w pełni jej owocne pracę. 

Nieco gorzej przedstawia się sprawa z oświatą rolniczą wśród rzeszy 
3 milionów indywidualnych chłopów. W ubiegłych latach zaniedoan) 
szkolenie podstawowe w zakresie zawodu rolnika. Wprawdzie rozwinęło 
się kształcenie kadr fachowych z wyższym i średnim wykształceniem rol- 
niczym, nie mogło ono jednak zastąpić masowego szkolenia samych pro- 
ducentów. Sporadyczne odczyty i nie zawsze dobrze dobrana filmy rolni 
czs nie mogly dać w celni oczekiwanych rezuliaiów. Pewną pozytywną. 
rolę odegrały tu rolnicze wydawnictwa popularnonaukowe, gazety docie- 
rające na wieś i poruszające w przystępny sposób tematy fachowe craz 
radiowe pogadanki rolnicze. Prawie zuvełnie nie spełniło swaj roli d- 
radztwo fachowe agronomów, których w niedawnym jeszcze okresie dojeż- 
dżało do wsi tysiące. Nie moglo ono wywrzeć widocznego wpływu na wzrost 
produkcji z wielu wzgiędów, wśród których wymienić można brak do- 
statecznego przygotowania do tej pracy, zmienność warunków ekonomicz- 
nych produkcji rolnej, akcyjność w pracy instruktorskiej oraz zatrud- 
nianie instruktorów przy niektórych niepopularnych pracach (np. egzekwo- 
wanie obowiązkowych dostaw), co podrywało zaufanie producenta do agro- 
nomów. Ani wyższe, ani średnie szkoły rolnicze nie dawały absolwantom 
— poza pewną sumą wiadomości fachowych — prawie żadnych wska- 
zówek, jak się trzeba tymi wiadomościami posługiwać w praktyce in- 
struktorskiej. Odbywane od czasu do czasu kursy raczej instruowały 
w zakresie wykonywania doraźnych zadań. Obecnie po znacznym — wy- 
daje się, że nadmiernym — zmniejszeniu służby instruxtorskiej i prze- 
kazaniu jej zadań kółkom rolniczym jest taka różnorodność obserwacji, 
kierunków pracy, prób szukania nowych metod działania, że trudno jesz- 
cze wyprowadzić ogólne wnioski. Wydaje się jedna, że jeżali d>lowe 
doradztwo fachowe ma być skuteczne, to musi ono się skupić w jednym 
ręku (tj. w kółkach), a nie w szeregu instytucji (no. kontraktujących). 
Wydaje się również, że jeden agronom nie może działać skutecznie w re- 
jonie kilku gromad, tj. obsługiwać ponad 1000 gospodarstw, choćbyśmy 
nawet ograniczyli jego zadania do najważniejszych i oxreślili, ża działa 
on za pośrednictwem kółek i wzorowych gospodarstw. Powiękaszen e 
liczby agronomów rejonowych co najmniej do liczby gromad stanie się 
w najbliższych latach koniecznością. Niezależnie od agronomów rejo- 
nowych potrzebna jest niewielka liczba prawdziwych specjalistów (np. 
od zagadnień ogrodnictwa). Zadania nadzoru wynikające z ustaw i de- 
kretów (np. dotyczące nasiennictwa lub kwarantanny) powinny być nas 
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dal wykonywane bezpośrednio przez niewielkie komórki przy radach 
narodowych. 

Istotną rzeczą jest problem doszkalania śśiiych rolników. Wydaje się, 
że można i trzeba tu wykorzystać oraz pogłębić pozytywne doświadrzenia 
ubiegłych lat, np. w zakresie wydawnictw popularnych, pogadanek ra- 
diowych, prasy fachowej. Wymagają one jednak uzupełnienia jakąś do- 
kumentacją praktyczną, naocznie przekonującą nieufnych. Również 
rozpoczęta przez kółka rolnicze działalność w zakresie pola.ex doświad- 
czalnych, jak i zamierzone organizowanie przykładowych, typowych dla 
danego rejonu, gospodarstw — może odegrać pozytywną rolę. 

Irudno jest objąć obowiązkowym nauczaniem zawodu całe 3 miliony 
użytkowników gospodarstw chłopskich, bez względu na wiek i ogólne 
przygotowanie. Dojrzewa już jednak problem takiego przymusu w sto- 
sunku do młodzieży poniżej lat 18. Wzrastają coraz bardziej wymajania 
wobec zatrudnionych w przemyśle czy administracji; wydaje się 
więc, że nie stać nas na to, by możliwości produkcyjne wielu gospo- 
darstw rolnych były marnowane, a dochód narodowy pomniejszany przez 
takich użytkowników gospodarstw, którzy uzyskują wyniki produkcyjne 
znacznie niższe od przeciętnych. Niech zawód rolnika b?dzie równy in- 
nym zawodom. Od dobrego rolnika życie wymaga zresztą znacznie wię” 
cej umiejętności niż w wielu innych zawodacn. Trzeba, żeby ten trudny 
zawod otoczyć należnym szacunkiem. Można to osiągnąć przede wszyst- 
kim przez równolegie rozwijanie możliwości zdobycia konizcznych w'a- 
domości fachowych przez każdego kandydata na użytkownika gospodar- 
stwa rolnego o obszarze co najmniej 2 ha i przez ustawowe oxreślenie 
warunków posiadania określonych kwalifikacji przy dziedziczeniu czy 
kupnie gosDodarstwa. Wydaje się też, że najprostszym i najtańszym spo- 
sobem szkolenia młodzieży byłaby np. nauka zawodu rolnika w ostatnich 
klasach szkoły podstawowej (tam g'lzie są warunki), a w szerszym za- 
kiesie — nauczanie obowiązkowe młodzieży 1o lat 18 w okresie zimy | 
(około 200 godzin lekcyjnych rocznie), uzupełniane zadaniami praktycz= 
nymi w gospoxlarstwie w okresie lata i zakończone egzaminem. Wykła- 
dowcam! mogliby być (po ewentualnym doszkoleniu) ci sami agronomo” 
w.e rejonowi i specjaliści, którzy na codzień zajmują się doradztwem 
fachowym (rownież i spełnienie tego postulatu wymaga powiększenia ich 
lićzby). 

Wydaje się też, że przy znacznym wzroście nakładów państwa na rol- 
nietwo powstanie uzasadniona potrzeba ustawowego uregulowania Sze- 
regu zaniedharych dotychczas spraw, mogących mieć znaczny wpływ 
na wzrost produkcji rolnej (np. zagadnienie przechowywania obornika, 
e zie na skulek marnotrawstwa tracimy składn:ki pokarmowe wartości 
idącej w miliardy; sprawa badania zasobności gleb i obowiązkowego sto- 
sowan'a wapnowania na g'ebach zakwaszonych; sprawa stosowania właści- 
wego ziarna siewrego, tzn regulartej jego wymianv na materiał uzyskany 
w gesspodarstwie reprodukcyjnym. niektóre zagadnienia hodowli zwierząt 
tr). Oczywiście kazde tak:e posunięcie wymaga warunków do jego 
realizacji 1 przedsięwzięcia odpowiednich środków gwarantujących sku- 
teczną kontrolę wykonania, : ; 
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aruano jest szczegórowo omówić w jednym artykule Sszare1 DOWAŻ” 
nych problemów związanyca z perspektywami rozwoju rolnictwa. 
Każdy z nich moze być tematem długich rozważań. Większość 
z nich jast jeszcze dyskusyjna i poglądy na nie dopizro się kszia.tują. 
Nie ulega jednak wątpliwości, że proolam parspzxtyw rolnictwa powi- 
nien stać się ośrodkiem zainteresowań zarówno ogniw gospodarczych, Sa- 
morządowych, jak i organizacji politycznych. Przecież raalizatorami pio- 
gramu rozwoju rolnictwa będą chłopi, członkowie spółdzielni produk- 
cyjnych, załogi PGR, będą nim! również załogi fabryk produkujących 
dla rolniciwa i przetwarzających produkty rolne. Od wynizów icn pracy 
zależy bardzo wiele, zależy poziom wyżywienia całej ludności kraju. Juz 
obscnie jest rzeczą jasną, że reaiizacja założ2ń parspżstywicznych pro- 
dukcji ro.nej, wynirających z potrzeb gospodarki narodowej, wymagać 
będzie dużego wysiłku, rozwagi i mądrego kierown.ctwa zarówno gospo- 
darczego, jas i politycznego. 

Dobrze by było, gdyby nad potrzebami spożycia artykułów pochodze” 
nia rolniczego, możliwościami, kierunkami, tempem i perspektywami pro- 
dui.cji rolniczej rozwinęła sę dysxmucja, która ułatwi ustalenie właści- 
wych założeń. Dobrze by byżo, by w taj dyskusji wypowiedział się rów= 
nież aktyw PZPR, czionkowie partii pracujący na wzi. 

Konieczne też będzie — w późniejszej fazie — przedyskutowanie k'e- 
runków, możliwości i potrzeb poczczególnych rejonów na tle powziętych 
założeń. Jeżeli ustalone zadania mają być wykonana, trzesa je dostosy- 
wać do» możliwości poszczególnych wojawódziw, powiatów, gromad, uczy- 
nić bliskimi wszystkim organizatorom życia na wsi i samym chłopom. 
Przy ustalaniu zadań dla poszczególnych rzjonów ani przy ich realizacji 
nie powinno też zabraxnąć członzów partii. Wytyczan.e kiecunku, rzali- 
zacja zaiożeń zgodnie z interesami gospodarxi narodowej i budswn:ctwa 
socjalizmu na wsr powinny sę odbywać przy aktywnym współudziale 
wiejskich organizacji partyjnych i aparatu etatowego. Ich rola w ścisłym 
współdziałaniu z czionsami ZŚL i bezpartyjnymi bzdzie m. in. polegać 
na obron'e interesów gospodarstw mniejszych, na organizowaniu chłopów 
do zespołowego dzia!ania, na przaciwiziataniu tendzn:jom d> wyzysku 
i spekulacji, na wk!adaniu właściwej treści w pracę kółex ro! 'niczych, 
związków branżowych i spółdzielczych organizacji zaopatrzen'a i zbytu, 
na udowadnianiu na codzień wyższości persnektywicznych form zespoło” 
wej gospodarki spółdzielczej nad rozdrobnioną gospodarka rolra. 


Nowe Drogi — 4 e 


Jak organizacje parłyjne na wsi walczą o realizację 
nowej polityki rolnej? 


Z powyższym pytaniem zwróciła się redakcja „Nowych Dróg" de 
komitetów powiatowych naszej partii, prosząc o przysłanie odpow:e- 
dzi. Z szeregu nadesłanych wypowiedzi zamieszczamy w tyiń numóe- 
a opracowanie dokonane przez Komitet Powstowy w Gorzawie 

lkp. 

Jednocześnie zalączamy wypowiedzi uzupełniające kilku instrul- 
torów tegoż Komitetu na ten sam temat. 

Red. 


JAKIE ZMIANY ZASZŁY W GOSPODARCE ROLNEJ POWIATU? 


Okreś, jaki dziel' nas od Października, jest zbyt krótki, aby można było 
oczekiwać radykalnych zmian w gospodarce powiatu, Tym bardziej że. 
program rolny ogłoszony przez naszą partię i ZSL nie od razu został wła- 
ściwie przez chiopa zrozumiany. To samo można pow.edzieć o terenowych 
organizacjach partyjnych. 

Różn ca po!egoła tylko na tym, że aktyw partyjny nie od razu odzzuł 
I docenił możliwości kryjące się za tym programem, a chłop przyjął zmiany 
w politvce ro!nej za uniwersa'ny środ:k na wveliminowaa:e wszelkiego 
zła. Chłopi rozumowali tak: skoso wiadomo, że popeiniano dużo błędów, 
skoro w adomo, jaki jest ich charsxkter i w jakich dziedzinach je popełnia- 
no, to przecież ne prostszego jak natychmiast przestać popełniać takie 
blędy. Przekonanie to poglębił je zcze fakt, że rzeczowy komentarz i argu- 
mentacja nie zawsze szły w parze z teorią. Wystarczyło siwierdzić, że do- 
storwv Obowiązkowe nie są p awidłowością e:onom czną w oOśresie przej- 
ściowym. aby chłopi przestal: sę z nich wywiązywać. Nie wyjaśniono, że 
dostaw odowiązkowych nie da się natychmiast zneść, gdyż groziłoby to 
dosyć poważnymi perturbacjami gospodarczymi w całej naszej ekonomice, 
że zniesienie 'ch zależy od samych chłopów, od ich systematycznego wy* 
wiazywania się z ooow azków wzzalędem państwa. 

Nie sprecyzowano również dol:ładnie polityki partii w stosunku do po- 
szczególnych warstw chłopów. choć tocząca się obecnie dyskusja na ten 
temit wyjaśn'a wiele problemów. 

Cały nasz wysiłek zmierza do podn esienia produkcji rolnej, intensyfi- 
kacji gospodarki chłopskiej, zwiększenia jej towarowości i rentowności. 
Rzecz iasna, że wys'łek nasz dotyczy wszystkich gospodarstw. Nasuwa się 
jednak pytanie: na jaxich grupach gospodarstw nam najbardziej zależy? 
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Uważamy, że główny nasz wysłak winien zmierzać do usamodzielnienia 
i urentownienia gospodarstw średniorolnyca. Pozycja bowiem tej grupy 
gospodarstw decyduje w zacadzie o sytuacji rolnictwa całego powiatu. 
Ważna jest tutaj jednak również sprawa uzależnienia uboższego chłopstwa 
od chłopa bogatego. Obecna praktyka nie zawsze je:zcze uwzględnia zróż- 
nicowanie klasowe ws i co gorsza — w wielu wypads2ch stawia chłopa 
biedniejszego w przymusowej sytuacji, kiedy musi on popaść w zależnośś 
od chłopa bogatego. 

Zarysowane wyżej problemy w bardzo poważnym stopniu wpływają 
hemująco na maksymalne wyzyskanie tych wszystkich możliwości, jakie 
stwarza nowa polityka rolna. 

próbujmy w.ęc na tym tl” przedstawić zm any zaszłe w naszym powie- 
cie, uzmysłowić sobie, czym się one charakteryzują, jaka jest ogólna ten- 
dencja ich rozwoju. 

Przemiany październikowe, a następnie ogłoszony program „rolny wpły- 
nęły zdecydowanie na rozwiązanie najbardziei palących proslemów na- 
szego powiatu. Przede wszystk'm przestał istnieć proslem odłogów, a czę- 
ściowo rozstrzygnięto sprawę pelęznscji łąk i urządzeń mzlioracyjnych. 

Po uregulowaniu stosunków własnościowych, po urealnieniu wymiaru 
do:taw obowiązkowych i po częściowym uporządkowaniu pom arów grun- 
tów zniknęły w naszym powiecie odłogi. Chłopi przejęli nie użytkowane 
grunty badź na własność, bądź też w dzierżawę. W ten sposób znaleziono 
użytkowników dla prawie 1111 ha odłogów. 


Znamienne są przykłady powrotu do pow atu chłopów, którzy pop:zed- 
nio porzucili swoje gospodarstwa. Można też zanotować dość poważny ruch 
zmierzający do dźwignięcia z ruiny łąk i urządzeń melioracyjnych. Do tej 
chwili chłopi zagospodarowali już oxoło 400 ha łąk, których wydajność 
waha się w gran cach 45—50 kwintali siana z hektara. 

Jakie grupy gospodarstw powiększają swój areał? Aczkolwiek nie dy- 
sponujemy w tej sprawie dokładnymi zestawieniami statystycznymi, obse:- 
wacje pozwalają stwierdzić, że największą ilość ziemi p:zejęli chłopi nie- 
pełnorolni. 

Lata 1957 i 1958 są latami poważnego wzrostu remontów na wzi. Stabi- 
lizacja polityczna i stab:lizacja gospodarcza gosmodarstw chłopskich zmu- 
sza chłopa do ratowan a budynków gospodarczych przed całkowitym zni:z- 
czeniem. Sprzyja temu ruchowi poważny wzrost przydziałów materiałów 
budow!anvch. Niemale znaczenie ma tutaj również wzrost dochodowości 
gospodarki chłopskiej, która w ostatnim okresie poprawiła się bardzo po- 
ważnie. Świadczą o tvm dane dotvczące wypłat : utargów na terenie po- 
wiatu. W roku 1956 wspłaiy bankowe na rzecz chlopów wynosiły 64.571 
tys. zł, w 19357 r. 81.700 tys. zł, a w pierwszym kwartale 1958 r. 18.333 
tys. zł. Warto podkreślić, że pierwszy kwartał w roku cnaraxteryzuje się 
najniższym poz.omem obrotu gotówkowego na wsi. | 

Podobną zwyżkową tendencję wykazują utarg: GS. I tak w 1953 r. utar- 
gowano 88.728 tys. zł, w roku 1957 — 103.713 tys. zł, a w p.erw:zym kwar- 
tale 1958 r. — 24.928 tys. zł. Struktura utargów GS i dane Banku Naro3o- 
wego wykazują stały wzrost wydatków inwestycyjnych. 

O rozwoju in cjatywy gospodarczej świadczy fakt, że chłopi naszego po- 
wiatu wykorzystali w rekordowym czasie dwa miliony złotych udzieionych 
im kredytów. 
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Poważnie wzrasta również zainterecowanie hodowlą. Poprawiła się 
mleczność krów. | IE 

Nie trzeba podkreślać, jak kolosalne znaczenie ma wzrost pogłow a bydła 
dla naszego powiatu. Wiadomo, że ziemie w tych częściach kraju są lexkie 
i wymagaią bardzo starannego nawożenia. Przy obscnym jeszcze stósun- 
kowo niskim pogłowiu bydła oraz przy jednoczesnym def.cycie nawozów 
sztucznych nie ma mowy o jak mś radykalnym wzroście plonów z ha. 
Obfitość łak i dodatni bilans paszowy pozwalają spodziewać się w przy- 
szłości poważnych efektów w tej dziedzinie. Struktura klasowa naszej wsi 
wykzzuje pewne charakterystyczne cechy, które nie pozwalają na jakaś 
klasyfikację według posiadanych ha gruntów. Trudno też mów ć o podz'ale 
wsi na biedotę, średniaków czy kułaxsów. Wieś nasze30 powiatu jest wsią 
powst»łą z reformy rolnej, co ma decydujący wpływ na ocenę jej struk- 
tury. Można rozróżn'ć pięć grup gospodarstw, jeśli weźmiemy pod uw:gę 
wielkość gospodarstwa według hektarów. Najliczn'ejszą grupę gospodarstw 
(45/4 w powiec e) stanowią gospodarstwa do 3 hektarów ziami. Gozpo- 
darstw od 3 do 5 ha jest około 237,9. gospodarstw od 5 do 7 ha 21%, gospo- 
darstw od 7 do 10 ha około 10%% i ponad 10 ha — 10%. 

Grupa gospodarstw do 3 ha ziemi jest wprawdzie najliczniejsza, ale nie 
przedstawia typowej gospodarsi chłopskiej. Należą tu bowiem działki ro- 
botnicze i rzem eślnicze, trektowane przez ich właścicieli jako uzupeinia- 
jące źródło dochodów bądź jako miejsce pracy członków rodziny. Właści- 
ciele tych działek czują się w pełni robotnikami i przyszłość swoją wią73 
przede wszystkim z przedsiębiorstwem państwowym, w którym p.acują. 
W eś interesuje ich tylko jako miejsce zamieszkania. | 

Diuga grupa gospodarstw charakteryzuje się już odmiennymi cechami. 
Właśc ciele tych gospodarstw traktuią pracę na rołi jako pod:tawowe źró- 
dło utrzymania rodziny. Zatrudnienie w przemyśle stanowi tutaj ewan- 
tualne uzupełnienie dochodów z gospodarstwa i ma charakter sezonowy 
czy też dorywczy. Pełna intensyf kacja produkcji rolnej i racjonaijizacja 
etruktury zasiewów pozwoli w przyszłości gospodarstwom tym stanąć moc- 
no na pozvcji średniackiej. 

Gospodarstwa od 5 do 7 ha oraz grupa gospodarstw od 7 do 10 ha.repre- 
zentuią zasadnicze gospodarstwa średniackia. Sytuacja tych dwóch grup 
gospodarstw jest znacznie lep'za aniżeli sytuacja poprzedniej grupy. Po- 
Siadają one więcej maszyn i sprzętu rolniczego, lepsze warunki uzyskania 
kredytu długoterminowego. W tej grupie mamy największą ilość czło1ków 
kółek rolniczych, moża też tutaj dostrzec tendencje do szyb«iej realizacji 
programu wzrostu produkcji rolnej. W grupie gorpodarstw od 7 do 10 ha 
można dostrzec również tendencje kapitalistyczne. Nie one wprawdz e 
oxreślają charakter tej grupy, jednak w praktyce ccdziennej muszą być 
wzięte pod uwagę. Pozostałą grupę (ponad 10 ha z emi) tworzą go podar- 
s'wa typowo hodowlane, które posiadają większą ilość łąk i pastwisx. Wa- 
runki ich rozwoju są anzloz'czne jak grupy poprzedniej, Wśród nich jed- 
nak istnieją również gospodarstwa (zaliczane w ubiegłym okres e do go:po- 
darstw kułackich) w poważnym jeszcze stopniu zrujnowane. Włażcicisie 
tych gospodarstw są poważnie zadłużeni wobec państwa. Gospodarstwa te 
część ziemi wydzierżawiają, zdobywając środki f.nansowe na dźwignięcie 
się z upadsa.. > ko. wku .B EE 

Spośród jakiej grupy gospodarstw rekrutują się członkowie parti*? 
Członkowie partii pochodzą w 65%, z grup gospodarstw od 3 do 7 hai od 
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7 do 10 ha. Pozostałe 35%/p — to robotnicy dz ałkowicze, intel'gencja pra- 
cująca w instytucjach wiejskich, chłopi - właściciele gospodarstw o po- 
wierzchni ponad 10 ha oraz robotnicy PGR. Praktyka pracy partyjnej wy- 
kazuje. że na naszym terenie podstawową grupą chłopów. na której part 4% 
winna sę oprzeć w swej pracy na wsi, są właście ele gospodarstw o O5sza- 
rze od 3 do 10 ha. Oni stanowią element najaktywniejczy zarówno w dz'e- 
dzinie politycznej, jak i ekonomicznej. Tendencje charakterystyczne dla 
tej grupy są również zbieżne z założeni»mi polityki neczej pirtli. Cha- 
rakterystyka poszczególnych grup gospodarstw nie jest ściśle zw ązana 
z klasyfikacją gospodarstw według liczby hektarów posiadanej ziemi. Wy- 
liczone tutaj cechy, charakterystyczne dla jednej grupy, występują rów- 
nież w mniejszym i więxszym stopn u w innej grupie, granice ooszarowe 
zaś poszczególnych grup zacierają się wzajemnie i nie występują wyrażnie 
w praktyce partyjnej. Związane to jest z konkretną sytuacją poszczegól- 
nych gromad. A sytuacja ta zależy zarówno od warunków glebowych, eko- 
nomicznych, jak i od warunków związanych z charakterem osiadłych rol- 
n ków. Jedni z nich reprezentują postępowe tendencje i wysoxi poziom 
kultury, inni zaś są nos'cielami zacofania i zastoju. Do pierwszych nale>ą 
rolnicy, którzy przybyli do natzego powiatu z województw czntralnych, 
a więc województw bydgoskiego i poznańskiego — do drug ch należy 
zal czyć chłopów z województw wschodnich i chłopów repatriantów. 


Coraz popularniejsza staje się wśród chłopstwa naszego pow:atu idea 
samorządu chłopskiego. W tej chwili mamy w powiecie 29 kółek roln- 
czych. które zrzerzają około 700 członków. Brak tradycji oraz zaufania 
chłopa do celowości aktywnego uczestniczenia w życiu gospodarczym 
i społecznym wsi stanow.ą główne przyczyny słabego stosunkowo rozwoj' 
kółek rolniczych na naszym terenie. Ne bardzo jeszcze bogate dośw'ad- 
czenia w tym zakresie pozwalają stwierdzić, że kółka rolnicze mogą być 
w przyszłości poważnym gwarantem aktywności produkcyjnej rolników, 
zapewniając im znacznie większy udział w decydowaniu o sprawach ws. 
Stanie się to tym prędzej. im szybciej i konkretniej będzie kółkom rolni= 
czym pomagała partia i ZSL. Chłopi wprawdzie sami dadzą sobie radę 
z wszelkimi kombinatorami, ale im wcześniej to się stanie przy naszej po- 
mocy. tym lepiej dla nas. Nie wszyscy członkowie partii jednak rozumieją 
wagę tego zagadn enia. Kółka rolnicze w dalszym ciągu w dużym stopniu 
pozostają poza sierą wpływów organizacji partyjnych. Członkowie partii 
n:'ezbyt chętnie wstępują do nich bocząc się na nie bądź to z powodu ich 
składu socialnego, bądź też z powodu uprawianej przez nie w przeszłości 
polityki, polegającej na przec.wstawieniu się idei spółdzielczości produk- 
cyjnej na wsi. i | 

Na podstawie pewnych, nie skrystalizowanych jeszcze tendencji w roz- 
woju części kółek rolniczych można stwierdzić, że prawica społeczna dąży 
do ich opanowania. Stara się ona zamknąć dostęp do kółek dla tych wszyst- 
kich, którzy widzą w kółkach organizację wzajemnej pomocy, organizację 
samorządu chłopskiego. Organizacje partyjne powinny jak najwcześniej 
przystąpić do walki o właściwą treść pracy kółek. Kółka rolnicze winny 
stać się organami samorządu chłopskiego w walce o wydajność gospodarki 
rolnej. a nie siedlskiem oponentów władzy ludowej. Chociaż zjawiska te 
nie są dominujące, można się jednak spodziewać, że przy braku wiaściwie 
realizowanej przez KP polityki w tej dziedzinie zaczną one oddziaływać 
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z coraz wiekszą s łą. Potwierdzają to również i inne spostrzeżenia. Miano- 
wicie w tej chwili członkami kółek są przede wszystkira chłoni, których 
gospodarstwa znajdują się w stosunkowo najlepszej sytuacji. Fakt ten sam 
w sobie jest prawidłowy, jednakże w perspsktywie może doprowadzi do 
mocno uprzywilejowanej pozycji tych gospodarstw. 

Warto zastanowić się nad sprawą, która powinna nas niepokoić. 
Długoterm nowy kredyt państwowy najłatwiej może uzyskać gozbodarz 
bogaty. Jest to oczywiście związane z materialną gwarancją spłaty kre- 
dytów. Bogatsze gospodarstwa otrzymują więc dodatkowe zastrzyki ś:od- 
ków pieniężnych, pozwalejących na szybkie podniesienie towarowości go- 
spodarstwa i intensyf kację upraw. Inaczej przedstawia się syturcja chłopa 
b edniejszego. Ten zmuszony jest korzystać z nie bardzo dogodnego kre- 
dytu krótkoterminowego. Prowadzi to — zawiłymi oczywiście drozami — 
do uzależnienia biedniejszego chłopa od bogatszego. W tej sytuacj trudna 
jest mówić o zniesieniu wyzysku. Zjaw.ska tego nie da się Oczywiście po- 
godzić z naszymi założeniam . Dlatego należy je dostrzegać, by móc mu się 
przeciwstawić w porę. 

JAKĄ ROLĘ W PRZEMIANACH NA WSI SPEŁNIŁY ORGANIZACJE PARTYJNE? 


Rzecz jasna, że organizacje partyjne odegrały różną rolę na tesenie po- 
szczególnych gromad. Bezsprzecznie w pierwszym okresie przem'any paź- 
dziernikowe zachodziły w pewnym eensie poza organizacjam: partyjnymi, 
które zawiesiły swoją działalność. 

Co wpłynęło na tę niezbyt chlubną postawę naszych towarzyszy na wzi? 

Zadecydowała tutaj dezorientacja polityczna oraz nawyki i przexoa:- 
nia, które nie od razu uległy pożądanej ewolucj . Towarzy-ze nasi ideolo- 
gicznie i politycznie nie nadążali za tempem przemian, dokonywanych 
w kraju. Powstał pewnego rodzaju zamęt ideologiczny, chw.einość w w.elu 
zasadniczych sprawach, brak zdecydowania w takch zagadnieniach, jak 
spółdz.elczość i samorząd rolniczy. Początkowo niesłusznie rozumiano roię 
parlii w ogóle. Wytyczne kierown ctwa partyjnego, że podstawową mseiodą 
pracy partii jest uświadamianie i przekonywanie, zrozumiano w ten spo- 
+:ób, że part:a nie powinna się ani interesować, ani kierować sprawami go- 
spodarczymi. Mętlik idsolog czny potęgowała postawa towarzyszy ze 
szczebia centralnego, którzy przyjeżdżali do powiatu z wielu wątol.wo- 
ściami, „z własnym zdaniem'* — bez stanow.ska partii w zasadniczych 
sprawach. Dezorientowało to członków parti: i doprowadzało do bierności 
organizacje partyjne. Mocno też zostało wykorzystane przez różnego 
rodzaju elementy warcholskie i reakcyjne. Wszystkie te czynniki wyjas- 
n.ają, dlaczego mogło dojść do rozw.ązania wszystkich spółdzielni produk- 
cyjnych. W tym właśnie okresie praw cowy odłam ZSL o iągnął pewne 
sukcesy w poważnym stopniu opanowując spółdzielczość mleczesską, kółka 
ro'nicze i inne organizacje samorządu chłopskiego. 

Wiele się jednak od tego czasu zmien'ło. Organizacja partyjna naszego 
powiatu skonsol dowała się idzologicznie. Znikło cały szereg wyipliwości, 
wypracowano konkretne założenia w dziedzinie polityki rolnej dla naszego 
powiatu. Pracownicy komitetu uzyskali argumenty poparte nie tylko auto- 
rytetem władz centralnych, ale również i własnym zrozumien.em gpoli- 
tycznym. 

W warunkach stabilizacji wielu pojęć i założeń ideologicznych organi- 
zscia partyjna powiatu rczpoczęła ofensywę, w wyniku której osiązną= 
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liśmy już pewne sukcesy. W w'ększości organów samorządu chłopskiego 
dscydujący głos mają elementy radykalne — członkowie naszej partii, ZSL 
i bezpartyjny aktyw chłopski. Ma to swój związek z procesem radykali- 
zacji aktywu ZSL, który już w tej chwili stanowi siłę, nadającą właściwe 
oblicze organ zacji ZSL. Nasze organizacje partyjne podejmują współpracę 
z ZSL-owcami nad rozwiązywan.em zagadnień wiejskich. Współpraca ta 
jest jednak stosunkowo słaba. Wiąże się to z sytuacją w organizacjach par- 
tyjnych, które dopiero w tym roku pozbyły się ludzi reprezentujących nie- 
zdrową myśl partyjną. 

Po oczyszczeniu swo ch szeregów organizacje partyjne powoli zaczęły 
ujmować inicjatywę w swoje ręce. Pized organizacjami partyjnymi wysu- 
nęly się następujące zadania: 

1. Dążyć do wprowadzenia do już istniejących kółek jak najwięcej chło- 
pów średniorolnych i członków partii. 

2. Starać się, aby inicjatorami poczynań gospodarczych w kółkach byli 
przede wszystkim członkowie partii. 

3. Organizować nowe kółka o właściwym już składzie socjalnym, bez 
elementów kombinatorsk ch. 

4. Być inicjatorem i kierownikiem wszystkich pozytywnych poczynań 
wzi, walczyć ze złem i trudnościami. 

Sprecyzowanie tych założeń pozwoliło organizacji partyjnej zająć kie- 
rownicze miejsce w życiu gromad. Są już konkretne wyniki tej działalne- 
Ści. Coraz więcej członków partii wchodzi w skład kółek, a krąg zaintere- 
sowań kółek staje sę szerszy dzięxi inicjatywie towarzyszy pracujących 
w kółkach. 

Z inicjatywy organizacji partyjnych i wspólnie z nimi pracujących kół 
ZSL w ciągu roku bieżącego powstalo szereg kółek rolniczych. Członkowie 
partii z tych wsi bez mała w:zyzcy wstąpił: do kółek, a szereg z nich wy- 
brano do zarządów. W niedawno powstałym z inicjatywy POP kólku rol- 
niczym w Kamien:u Wielkim członkowie postanowili doprowadzić do na- 
leżytego porządku stawy rybne i zarybić je karp ami oraz linami. Kołko 
w Świerkoc:n e przy niewielkiej pomocy finansowej GRN odremoniowało 
św .etlicę wiejską, a kółko w Pyrzanach przystąpiło do kapitalnego remontu 
i adaptacji nie użytkowanego obiektu na świetlicę. Jednocześnie też kółka 
rolnicze nabywają sprzęt i maszyny ro:nicze do użytku zespołowego. 

Organizacje partyjne bardzo często wychodzą z pożytecznymi innowa- 
cjami, w sprawie których na ogólnych zebran'ach partyjnych podejmują 
ucnwzły zopowiązując wszys'kich członków do ich wykonan a. 

Tę forme pracy — nie przez poszczególne najbardziej aktywne jedno- 
stki, lecz przez kolektyw, przez omawianie wszystkich spraw na osóinych 
zebraniach partyjnych — staramy się upowszechnić, jako że pozwala na 
uaxtywniene w:zystk.ch członków parti: i wzmocnienie oddziaływania 
orgzmizacji partyjnych na wsi. Tak np. podstawowa organizicja partyjna 
w Siedlcach rozpatrując zażalenia mieczkańców na b. przewodnicząceco 
GRN tow. Balińsk'ego na otwartym zebraniu organizacj partyjnej bardzo 
mocno potępiła metody i pracę tego towarzvsza i udzieliła mu nagany 
z ostrzeżeniem. Jednocześnie zwróciła się do klubu radnych PZPR. by wy- 
stąpił on z wnioskiem o pozbaw enie go funkcji przewodniczącego. Posu- 
nięc.e to zostało pozytywnie ocenione przez całą giomadę. Wzrósł auiorytet 
organizacji partyjnej. Obecnie ludność z pełnym zaufaniem odnosi się do 
organizacji partyjnej, zwracając się do n.ej po rady i ze swymi kłocotami, 
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Dziś organizacja ta pracuje z bzznartyjnymi chłopami. którzy wyraz!'lh 
chęć wstąpienia w szeregi naszej partii. Przykładów takich można by przy- 
toczyć sporo. Organ zacja partyjna we Włostowie była in'cjatosem kapi- 
talnego remontu drogi. Pociągnęła ona za robą całą weś. Z inicjatywy 
"POP na terenie tej wsi powstała wieczorowa szkoła rolnicza, Towarzysze 
z Gostkowic postanowili uruchomić szkołę w swej w:j, zebrali na remont 
trochę gotówsi i przygotowali ludność do świadczeń w gotówce i własnego 
wkładu pracy. Organizacja partyjna na wsi Mosina rozoatrzyła na swo.m 
zebraniu sprawę uruchomienia linii autobusowej i zorganizowania 7-kla- 
sowej szkoły. Inicjatywa ta spotkała się z poparc em całej wsi. 

Aktyw komitetu powiatowego często się zastanawia nad pracą organ'za- 
«cji wiejskich. Dochodzi przy tym do wnosxu, że praca ich coraz bardziej 
się wzmaga, obejmując coraz szerszy krąg zainierezowań, lacz że wele 
jeszcze trzeba zmienić w formo"ch i w treści tej pracy. Nie wszystkie org4- 
nizacje- partyjne umieją współpracować z instytucjami i organizacjami 
społecznymi na teren e gromady. Wy'ięnując z iniciatywą POP próbuje 
całe zadanie wykonać sama zamiast działaż przez swoich członków, pobu- 
dzeć do tego GRN bądź inną zainteresowaną instytucję czy organizację. 
Jedną jednak sprawą niedostetecznie jeszcze zajmują się organizacje par- 
tyjne. Chodzi o sbrawę niezmiern e ważną — o wzrost produkcji rolnej, 
© intensyfikację gospodarki rojnej. Wprawdzie towarzysze omawiają te 
zagadnienia, jed1zkże nie mają w tej dziedzin'e konkretnych rozwiĄz3ń. 
Ma to oczywi*c e swój zw.azek ze stosunkowo słabą aktywnońią towarzy- 
szy w'pracy kółek rolniczych. które powinny stać się ośrodi<xiem rozwija- 


„nia praktycznej walki o produkcję rolną. Poważny wpływ ma tutaj rów- 


nież skład socjalny członków pariii w całej organizacji powiatowej. Orga- 
nizację naszą w poważnym stopniu tworzą robotn cy działkowicze i inieli- 
gencja, których inierezują przede wszystkim sprawy zw.ązane z codzienną 
egzystencją, takie jak komunikzcja, szkoły, praca w PGR, w mniejszym 
"zaś stopniu proolemy czy:to roln:cze. Dlatezo też i w składzie socjalnym 
członków partii należy szukać pizyczyn braku szersza39 zainteresowan a 
"sprawą produkcji rolnej. 

Na tle tych fragmentarycznych rozważeń nasuwa się zasadniczy wn:0- 


_sek: należy czynić wszystko, aby sze:ezi partyjne zasilić przodującymi pod 


"każdym względem chiopsmi. Bez silnej organizacji chłodsk ej nie możemy 
decyduiąco wsływać na kierunek z:chodzących na wzi przemian. 
"Nie ograniczyliśmy się oczywijcia do cprecyzowania wniosków. Na od- 
cinex ten skerowany jezt cały wysiłek orzan'zacji powiaiowej. Zastana- 
wialiśmy się, w joki spozób najlepiej rorwiązzć problem, jaką ustalić linię 
postępowania, a>y efeity pracy w tej dzedzinie miały charakter trwały. 
Prakiyka pracy partyjnej sama podsungła nam rozwiązan e. Otóż w g:0- 
anzdach, gdzie nie ma do tej pory organizacji partyjnej, zaczęły wyłaniać 
się przodujące grupy chłopów, xióre uzyskały miano grup bszpartyjnego 
aktywu. 7, grupami tymi pracuje instruktor IMP, który za «ch pośrednice- 
twsm realizuje nasze zało.ena. Ryzujące się już dzsiaj w działaniu i cha- 
rakterze tych grup tendencje pozwalają mieć nadzieję, że przy umiejęt- 
nej pracy ideo'osicznej staną się one w przyszłości fundamentem, na któ- 
rym można będzie oprzeć budowę o:.ganizacji partyjnej. Już w tej chwili 
wniosek ten s ę potwierdza, gdyż sjośród chłopów z tych grup przyjęliśmy 
ry kwietniu i maju br. 12 członków w szeregi naszej partii. Liczba ta nie 
_ jest imponująca, Jednak gdy zdamy sovie sprawę, że w okresie ostatnich 
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dwóch mies'ęcy w całej organizacji wojewódzkiej w szeregi partii nie 
przyjęto więcej chłopów, okaże się, że osiąznięcie to jest niemałe. 

W metodach pracy partyjnej zaszły po Październiku poważne zmiany — 
one też w poważnym stopniu są źródłem uzyskanych sukcesów. Proces 
przeobrażenia i krystalizacj metod pracy objął nie tylko aktyw dołowy, 
ale przede wszystk.m pracowników aparatu partyjnego i członków instan= 
cji. 

Warunki panujące przed Październikiem wykształciły typ pracownika- 
robota, którego działalność ograniczała sę w zasadzie do biernego wyko- 
nywania poleceń sekretarzy. Narady, na których omawiano problemy 
pracy partyjnej, miały charakter schamatyczny, instrukcyjny. Instruktor 
o>ładowany: zalecen ami i poleceniami wyjeżdżał w teren, gdzie u'ilował 
wcielić w życie n e zawsze szczęśliwe i celowe poiecenia. Okres takich me- 
tod pracy należy już na szczęście do przeszłości. Og5lnia można scnarak- 
teryzować kształtującego się obecnie instruktora jaxo działacza, który na 
podstawie ogólnych założeń instancji powiatowej wypracowuje samo- 
dz.elnie koncepcje j postulaty, realizowane za pośrednictwam organizacji 
partyjnych i aktywu chłopskiego. Swoje sugestie instruktor stara się prze- 
kazać członkom partii i aktywowi bezparty jnemu przede wszystkim w wy- 
stąpieniach publicznych, przez: dyskusję krytyczną prowadzoną na zebra* 
n.ach partyjnych i w rozinowach indywidualnych. | 

Instruktorzy w naszym powiecie pracują według podziału terytorialnego 
i problemowego. Taki podział pracy stwawza możl'wości lepszego poznania 
Środow ska. Nie jest to już fragmentaryczna, przypadkowa łączność, ale 
kontakt, który gwarantuje głębokie poznanie wszystkich stron życia w.ej-. 
skiego. 

Podz ał problemowy realizowany jest przede wszystkim przez udział 
instruktorów w pracy komisji problemowej. Ozsiąznięte rezultaty w tej 
dziedzinie są stosunkowo słabe. 

Samodzielność w pracy partyjnej nie wyczerpuje jednak wszystkich ne- 
wych momentów pracy instruktora. Chodzi o to, że samodzielność w „pracy 
wymaga koncepcyjnego, konstruktywnego myślenia, a więc i poważneą3o 
zacobu wiedzy. Ten problem nie je:t właściwie rozwiązany. W tej chwili 
trzech instruktorów poziada wykształcenie średnie, a reszta podstawowe. 
Egzekutywa KP powzięła więc uchwałę zalecającą wszystkim instrukto. 
rom zdobycie średniego wykształcenia. 

Pozostaje jednak w dalszym ciągu otwarty problem zdobycia przez 
instruktorów podstawowego zasobu wiedzy w dziedzinie marksizmu-leni- 
nizmu. Obscn e nie prowadzimy systematycznych zaięś szkoleniowych. 
Wprawdzie instruktorzy samodzielnie przerabiają wisla zazadnień zwią- 
zanych z bieżącą polityką partii, jednakże nia może to być gwarancją 
systematycznego wzrostu poziomu ideowa42 instruktorów, gdyż sam5- 
kształcenie ma charakter dorywczy i nie kontroiowany. W związku z p 
"wyższym już w przyszłym miesiącu zam.erzamy wprowadzić stałe zajęcia 
dyskusyjne, których celem będzie określenie na podiożu teoretycznych tw 
marksizmu stanowicka w wielu praktycznych sprawach. = 

'Problemy zaznaczone wyżej ne wyczerpują cało: o spraw nowez0 
stylu pracy partyjnej. Bardzo poważną, a w pawaym seansie zasadniczą ' 
rolę w przeobrażeniach pracy partyjnej odzrywa praca komitetu powia+* 
towego, określenie właściwego stosunku między plenum a ezzekutywą. 
Plenum staje się coraz bardziej koncepcyjnym kierownikiem politycznym 
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powiatu, a egzekutywa c'ałem wykonawczym. Minęły już czasy, kiedy 
plenum Uasow no formalnie juko organ bierny, przyklaskujący we 
wszystkim evzekutywie. Członkowie plenum coraz a<xlywniej pracują 
W poszczególnych ze: połach problemowych, stykają się czę gsciej z organi- 
zacjami partyjnymi, poznają lepiej wanunki pracy partyjnej i jej potrzeby. 

Czy przedstaw.one wyżej zmiany obejmują wszystkie zogadn.enia 
i wszystkich towarzyszy w KP? Można by przytoczyć przyxłady, że „no- 
we'* w stylu pracy partyjnej napotyka przeszkody i opory, które rodzą się 
bądź to z powodu rutyniarstwa i starych nawyków pracy, bądź też z po- 
wodu braku wiedzy partyjnej, którą w dzisiejszych czasach trudno zastą= 
pić rutyną. Zauważa się to zarówno w pracy poszczególnych komisji pro* 
blemowych, jak i w pracy plenum. Są tacy towarzysze, ktorych działal- 
ność często kończy sę na dyskusji p:enarnej, którzy obowiązki członka 
plenum traktują formalnie. Nie często zdarza się, aby czlonkowie plenum 
występowali na zebraniu organizacji partyjnych właśnie jako czionxowie 
instancji, jako odpowiedzialni za całość organizacj” powiatowej. W tych 
warunkach również charakter pracy komisji problemowych jest raczej 
kampanijny, a nie stały. systematyczny. 

Zachodzące stale przeobrażenia w stylu pracy partyjnej gwarantują nam 
w najbliższym okrecie znaczną poprawę w pracy instancji i aparatu. Oz:ą8- 
nięte jednak do tej chwili rezultaty, określane przez in:tancję wojewódzką 
jako dość poważny sukces, nie zadowalają nas. Za rok czy dwa sukcesy 
będą na pewno znacznie większe, 


Z WYPOWIEDZI INSTRUKTORÓW KOMITETU POWIATOWEGO 
KRYSTYNA ADAMCZYK 


Pracuję na terenie Gromadzkiej Rady Narodowej w Wieprzycach. W skład 
gromady wchodzą 4 wsie — Wieprzyce, Chruścik, Jeżyki oraz Jeże. Przez trzy« 
naście lat toczyła się walka na tym terenie o spółdzielczość, szczególnie duy 
wysiłek tak instancja powiatowa, jak i organizacja partyjna poświęciły na zor- 
ganizowanie spółdzielni produkcyjnych w dwóch wsiach — Chruścik i Je.yki. 
Do powstania gospodarstw zespułowych jednak nie doszło z różnych przyczyn. 
M. in. dlatego, ze ludność w tycn wsiaca tworzy zlepsk ze wszystkich niemal 
województw naszego kraju, 

W czasie intensywnej pracy - nad budownictwem spółdzielni produkcyje 
nych można było zauważyć, szczególnie u słabszych gospodarzy w Chruścixu, 
że celowo zaniedbywali gospodarkę. Liczyli oni, że wstąpią do spółdzielni, 
a potem jakoś to będzie. Pouobne zjawisko wystąpiło w innych wioskach, jak 
Jeżyki, Jeże, a nawet Wieprzyce. Zdarzaio się nawet, że szereg gospodarzy 
majjc więcej gruntu uprawiaw kawałki ziemi o lepszej glevie, a gorsze ka* 
walki lezuły oałogiem. 

Obecnie. szczegolnie krótko po VIII Plenum KC, chłopi zaczynają przywiąs 
zywać dużą wagę do ziemi, do racjonuln=go wykorzystania każdego sxrawsia 
gruntu i uprawa jest o wiele staranniejsza. 

Chłopi kacuy wolny skrawok zieini chcą wyxorzystać, traktując ziemię rze- 
czywiście jako swoją własność. 

Również inny objaw pozytywny wystąpił na terenie tej gromady. Kiedyś do 
Gromadzkiej Rady Narodowej wpływały podania z prośbą o zrzeczenie się 
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gospodarki. Teraz od dwóch lat na terenie tej gromady nie notujemy tego ro- 
dzaju podań. Przeciwnie, brak jest gospodarstw i ziemi. Do tej gromady przy- 
jechało kilka rodzin z województw centralnych, które mieszkają kątem u swo- 
ich znajomych. Nie można ich bowiem osiedlić, ponieważ nie dysponujemy już 
wolnymi gospodarstwami. 

Organizacja purtyjna na moim terenie była bardzo duża, liczyła ponad 
20 członków i kandydatów partii. Była to organizacja partyjna wybitnie chiop- 
Ska. 

Trudno mówić o roli tej organizacji, kiedy po VIII Plenum KC jak gdyby 
przestała istnieć. Kilku członków tej organizacji, niby aktywnych poprzeaunio, 
w okresie budownictwa spółdzielni złożyło legitymacje partyjne oświadczając, 
że nie chcą być w partii, ponieważ nie widzą w tym dla siebie żadnej korzyści, 
Instancia xwatowa Orzesza nad ym do porządku dziennego. Legitymacje 
partyjne zostały przyjęte, oni skreśleni i nikt się głębiej pracą tej organiza .ji 
nie zajął. Organizacja ta zaczęła stopniowo zamierać, zzbrania nie odbywa:y 
się po kilka miesięcy. Również składek partyjnych nie opłacano nawet po dwa 
lata. 

W takiej sytuacji organizacja partyjna w ogóle nie oddziaływała, nia wal- 
czyła o wzrost produkcji rolnej i wydajność, stanowiła organizację partyjną 
tylko z nazwy. Nie pracowała w ogóle, mimo że członkami jej było szereg 
towarzyszy bardzo oddanycan partii. Nie trzeba dodawać, że nie mogła ona rów- 
nież kierować zespolową inicjatywą wsi. 

Na moim terenie działa jedno kółko rolnicze, powstałe w ubiegtym roku 
z inicjatywy chłopów bezpartyjnych i częściowo członków ZSL. Członxowia 
partii zaś w ogóle nie irteresowali się sprawą powstania kółxa ani jego pracą. 

Zachodzi pytanie, czy i obecnie występują podobne zjawiska? Dzia- 
łalność tej organizacji partyjnej ożywiła się i nabrała rumieńców po X P]>- 
num KC. Wówczas to przydzielono mnie do pracy w tej organizacji. Gruntow- 
ny przełom nastąpił w jej działalności po pierwszym, a następnie po drugim 
zebraniu poświęconym weryfikacji. 

Na zebraniach wydaliliśmy z partii sześciu towarzyszy, którzy według zgod- 
nej opinii pozostałych członków partii, jak i bazpartyjnych nie nadawali się 
w żadnym wypadku do pozostawania w jej szeregach, ponieważ przez swoją 
bierność, pijaństwo oraz złą pracę w gospodarstwach rolnych przynosili ujmę 
organizacji partyjnej. 

Po oczyszczeniu organizacji, a następnie zmianie sekretarza POP zaczęliśmy 
systematycznie rozwijać zainteresowanie organizacji partyjnej sytuacją na 
wsi. 

Obecnie organizacia partyjna na swoich zebraniach omawia problemy podn'a- 
sienia produkcji i wydajności z ha przez członków partii zwracając uwaga 1a 
niedociągnięcia, analizuje przebieg wykonania obowiązkowych dóstaw przez 
członków partii oraz interesuje się całokształtem życia gospodarczego. Na jed- 
nym z zebrań dyskutowano nad sprawą kółka rolnicza3o i przystąpisnią do 
tego kólka czionków partii, by móc umiejętnie kierować jego pracą i nie do- 
puszczać do marnotrawstwa. 

O tym, że organizacja partyjna dzięki swojej dobrej pracy zdobyła niezbędny 
autorytet, świadczyć może fakt, że w wyborach do rad narodowych wszyscy 
członkowie partii umieszczeni na mandatowych miejscach zostali wybrani d> 
rady gromadzxiej, dwóch weszło w skład prezydium GRN (jeden na stanowi- 
sko przewodniczącego, drugi jako członek prezydium), poza tym pozoztsli 
członkowie w liczbie 9 uczestniczą w komisjach działających przy GRN. 
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Wszystkie te przykłady mówią same za siebie, Że organizacia partyjna przez 
stosunkowo krótki okres czasu dużo zrobiła. Daleko jej jednak jeszcze do tego, 
aby w pełnym tego słowa znaczeniu była kierownikiem życia partyjnego na 
swoim terenie. | 

Cały teren działania Gromadzkiej Rady Narodowej — to, jak na wstępie 
powiedziałam, zlepek ludzi z różnych stron kraju. W takich wsiach, jak Jeże, 
Jeżyki 1 Chruścik, przeważają gosp»darstwa od 6 do 12 ha, w bardzo niehcz- 
nych jedynie wypadkach spotykamy gospodarstwa mniejsze, jedynie w okuły 
1U wypadkach chłopi posiadają od 2 do 6 ha gruntu. Natomiast Wieprzyce są 
wsią podmiejską odległą o 2 km od Gorzowa. Stanowią one skupisko intel- 
gencko-robotniczo-chłopskie. Poważna większość — to robotnicy zatrudnieni 
w takich zakładach, jak: młyn, tartak, wytwórnia makaronu, położonych ns 
terenie Wieprzyc, druga grupa — to średniacy do 10 ha, a następna grupa — 
to inteligencja mieszkająca tutaj, a pracująca bądź w Gorzowie, bądź też 
w zakładach pracy znajdujących się w Wieprzycach. Organizacja partyjna 
w tej chwili liczy 18 członków i kandydatów partii, w tym lv ch.cop>w ro. nio= 
rolnych (od 6 do 12 ha), trzech robotników oraz dwóch pracowników u:nysiu= 
wych z GRN. | 

Oprócz tej organizacji mamy na terenie Wieprzyc dwie organizacje partyjne 
typowo robotnicze, a to przy tartaku i wytwórni makaronu, które liczą około 
3U członków i kandydatów, oraz jedną mieszaną inteligencko-robotniczą przy 
przedsiębiorstwie skupu liczącą 24 członków. 


Na moim terenie istnieje również kolo ZSL, które rozwija działalność 
szczególnie we wsi Jeżyki, gdzie też mieszka prezes gromadzki tego koła. 


Jak już podawałam na wstępie, organizacje partyjne, do których mnie skie- 
rowano, a z nimi cały teren, były poważnie zaniedbane. Po zapoznaniu się po- 
wierzchownie z terenem i zreferowaniu sytuacji w komitecie powiatowym po- 
zostawiono mi pełną inicjatywę w zakresie podniesienia pracy tej organizacj.. 
Poważnie pomogło mi w pracy w organizacji partyjnej X Plenum KC, które 
podsunęło mi myśl, od czego zabierać się do pracy. Rozpoczęłam pracę od pod- 
S$taiwuWEej rzeczy, tj. od werylikacji — od oczyszczenia organizacji partyjnej 
z niepotrzebnego elementu. | 

W odpowiednim przeprowadzeniu weryfikacji pomogli mi członkowie partii 
z organizacji, którzy służyli radą, co robić, aby było lepiej. 

Wówczas to zdobyłam zaufanie u nich i są oni teraz tym aktywem gromadz- 
kim, na którym mogę się zawsze oprzeć, a także poznałam każdego członka 
partii. 

Jedna metoda, którą stosuję w swojej pracy z tą organizacją partyjną, 
polega na tym, że zanim wysunę jakieś zagadnienie, zawsze przedtem zbieram 
aktyw i radzę się go. Zauważyłam, że to pomaga mi prawie zawsze w podję- 
ciu trafnej decyzji. Drugi problem bardzo ważny, którym się zajęiam, to szko- 
lenie partyjne. Początkowo podsunęłam zagadnienie aktywowi, a aktyw sam 
później wysunął to na zebraniu partyjnym, 

Obecnie w organizacji szkolenie nie jest prowadzone oddzielnie, ale w ra- 
mach zebrań partyjnych, na których oprócz bieżących spraw omawia się za- 
gadnienia ideologiczne w oddzielnej części, trwającej zwykle godzinę. Szkole- 
nie rozpoczęliśmy od przerobienia statutu partyjnego, a szczególny nacisk po” 
łożyliśmy na obowiązki i prawa członka partii. W efekcie prawie na wszystkich 
zebraniach jest 100% frekwencja, każdy członek partii płaci składki partyjne 
bieżąco i zaległości zostały usunięte, | 
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Mimo weryfikacji powtarzały się dość często u niektórych naszych członków 


par ti pijaństwo i awańturnictwo. Postanowiłam na jednym z zebrań omówić 


problem moralnego oblicza członka partii, a następnie w sprawach organiza- 
cyjnych ustosunkować się do tych czionków partii. 

Pa długotrwałej dyskusji organizacja partyjna udzieliła tym towarzyszom 
nagany z ostrzeżeniem: Obecnie towarzysze ci poprawili się ! przestali pić. Tak 
postępujemy systematycznie z każdym problemem i jak dotąd z pozytywnym 
skutkiem. 

Ostatnio zastanawialiśmy się poważnie nad sprawą wzrostu organizacji par- 
tyjnej. Podeszliśmy do sprawy w ten sposób, że wyznaczyliśmy sobie na razie 
czierech przodujących chłopów bezpartyjnych, dwóch z Chruścika oraz dwó.h 
z Jeżyk, tworząc tak zwane grupy bszpartyjnych, do których nasi towarzysze 
systematycznie docierali przekonując o słuszności polityki partii, W elexcie 
dwóch z nich już przyjęliśmy do partii, z pozostałymi prowadzimy dalszą pracę 
Po przyjęciu do partii pozostałych dwóch zajmiemy się nastę>ną grupj, ale 
już z gromady Jeże, gdzie w tej chwili nie ma ani jednego członka partii. 

Ogólnie jednak chcę powiedzieć, że wszelxiego rodzaju odpraw w komitecie 
powiaiowym jest stanowczo za dużo, że są przygotowywane bardzo słabo i n:e 
dają tego, czego się po nich spodziewamy, a jeanocześnie nudzą obecnych. 

Za mało natomiast jest instruktażowych narad z sekretarzami POP, a to po- 
mogłoby poważnie w pracy sekretarzy, szczególnie teraz, po wyborach d” 
władz partyjnych. | 

Pozytywną innowacją w stylu pracy z instruktorami KP jest to, że obecnie 
sprawują swoje funkcje samodzielnie, rozwiązując samodzielnie trudne nieraz 
problemy, przez co zdobywają sobie autorytet i zaufanie. Kierownictwo KP 
umożliwia nam rozwijanie własnej inicjatywy, czego przedtem nie było. 


LEOPOLD CICHOCKI 


W ożresie półtorarocznym, jaki minął od VIII Plenum KC PZPR, na tere- 
nie naszego powiatu w poważnej miarza wzrosło zainteresowania chłopów 
intensyfikacją gospodarstw rolnych z uwzględnieniem rozwoju i wzrostu po- 
glowia zwierzęcego, stosowania odpowiednich płodozmianów, przez co zwięk- 
sza się produkcja roślinna oraz zainteresowanie inwestycjami w gospodars Wach 
rolnych. W bez mała każdej zagrodzie chłopskiej przeprowadzane są różneyJ 
rodzaju prace związane z naprawą mieszkań, wząaoszeniem budynków gospo- 
darczych oraz ich remontami. Cnłopi wszelkiego rodzaju remontów dokonują 
systemem gospodarczym. co pozwala im wykonać je taniej, Przechodząc przez 
wieś widać poważną różnicę w samych obejściach, które są ogrodzone now 'mi 
płotami wykonanymi przeważnie z materiału bezpośredaio pozyskanego p”.eZ 
rolników w lasach państwowych. Na terenie GRN Kamień Wielki, Dąoro:zyn, 
Nowiny Wielkie i Pyrzany w okresie poprzedzającym VIII Plenum KC PZPR 
ponad 350 ha ziemi orne) nie miało stał=go użytkownika, W obzcnej chwili za- 
gospodarowany jest każdy skrawek ziemi, a chłopi występują z wnioskami 
o sprzedanie im ziemi z PFŹ. Również bardzo poważnie wzrosło zaintereso- 
wanie właściwym wykorzystaniem użytków zielonych. Na przykład na terenie 
tych czterech GRN na ponad 150 ha łąk zastosowano pełną uprawę, a na 20u 
ha dokonano koniecznych zabiegów pielęgnacyjnych. 

Należy stwierdzić, że obscna koniunktura jest sprzyjająca dla rolnictwa. Dla- 
tego też chłopi uznają za słuszny program rolny wytyczony przez KC PZPR 
i NK ZSL, 
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Trzeba powiedzieć, że organizacje partyjne na wsi, jak w Kamieniu, Dąb- 
roszynie, Nowinach, Pyrzanach, w okresie „popaździernikowym'  przeży- 
wały pewien kryzys polityczny. Nierzadkie były wypadki szkalowania poszcze- 
gólnych aktywnych członków partii. Stan ten — należy stwierdzić — trwał na- 
wet dość długi okres czasu, tj. do chwili przeprowadzenia weryfikacji człon- 
ków. Po weryfikacji wszystkie POP poważnie zyskały na autorytecie w swoim 
środowisku. l)aje się zauważyć naplyw nowych kandydatów do szeregów partii. 
I tak do POP w Pyrzanach przyjęto na jednym z zebrań w miesiącu marcu 
1958 r. 4 nowych kandydatów, w tym 3 rolników i jadnag) robotnixa. Rów- 
nież do innych POP napływają systematycznie zgłoszenia chęci wstąpienia 
do naszej partii. 

Z inicjatywy organizacji partyjnych i wspólnie z nimi pracujących kół ZSL 
w osxresie bieżącego roku powstały w szeregu wsi kótxa rolauicze, a bez mała 
wszyscy człąnkowie PZPR z tych wsi wstąpili do nich, a niektórzy weszli 
w skiąd zarządu, Zadania wysuwana przaż kśSixa ralaicze — to systamatycz- 
na, oparte na dobrych przykładach i zdobyczach nauki podnoszenie wyda]- 
ności gospodarstw, szkolenie rolnicze organizowane w wisczorowych szko- 
łach, rozwój hodowli i sadownictwa oraz zespołowa uprawa użytków zielo- 
nych. W niedawno powstałym z inicjatywy POP kółku rolniczym w Kamieniu 
Wielkim członkowie postanowili doprowadzić do należytego stanu stawy i za- 
rybić je karpiami oraz linem. Poza sprawami natury wybitnie gospodarczej 
kółka rolnicze żywo interesują się rozwojem kultury w swyca wsiach. Kóltku 
„w Świerkocinie np. przy małej pomocy finansowej GRN odremontowało 
świeilicę wiejską, a kółko w Pyrzanach przystąpiło do kapitalnego remontu 
1 przebudowy nie użytkowanego obiektu na świetlicę. Jednocześnie też kółka 
rolnicze nabywają do użytku zespolowego sprzęt i maszyny rolnicza, jak: 
młocarnie, silniki elektryczne i spalinowe, siawniki, snopowiązał<i, kosiarzi 
i inne. 

Cmawiając strukturę klasową wyżej wymienionego terenu stwierdzam, 
ża w przeważającej mierze mieszkają tam rolnicy, z których 10% posiada 
dzialki robotnicze do 8 ha (występuje to przeważnie we wsi Nowiny Wialkie), 
20% od 3 do 6 ha ziemi, 60%%5 od 6 do 10 ha oraz 100% powyżej 10 ha. Po- 
szczególne gospodarstwa rolne zależnie od terenu są procentowo większe. Np. 
w Okrzy i Kłopotowie oraz w Kamieniu Maiym posiadany areał jest większy, 
ponieważ przeważają tam użytki zielona, a rolnicy są na3tawizni na ho1b- 
w!lę bydła rogatego. Członkowie partii z tago terenu — to przeważnie śred- 
nierolni chłopi, częściowo rzemieślnicy i inteligencja miejscowa, jak nauczy- 
ciele ze szkół wiejskich, pracownicy PGR i urzędów pocztowych. 

W czterech obsługiwanych przeze mnie GRN jest tylko jadan komitet gro- 
madzki w GRN Kamień Wielki. Trzeba stwierdzić, że początkowo praca teżJ 
komitetu gromadzkiego nie miała właściwego kierunku. Stąd też zarówno 
POP, jak i KG do czasu weryfikacji nie spałniły właściwej roli na swoim te- 
renie. Zasadnicze zmiany nastąpiły po weryfikacji 1 w czasie wyborów d3J 
rad narodowych. Z inicjatywy tego KG opracowano program w akcji wybor- 
czej i zadania dla poszczególnych POP. Dyskusja w okresie przedwyborczym 
na tym terenie była ostra. Niejednokrotnie słyszało się wiele zarzutów skie- 
rowanych pod adresem członków partli wysuniętych na kandydatów na rad- 
nych. W przeważającej mierze zarzuty te miejscowe spoleczeństwo odparł» 
i potępiło. Jedynie we wsi Mościce tow. Szarzyński nies potrafił przekonać 
obsenych na zebraniu wiejskim i organizacja partyjna wysunęła inną kandy- 
daturę. W wyborach wszyscy członkowie PZPR zajmujący miejsca mandatowe 
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otiżyawji absolutną większość głosów. Obecnie stan ich w tej GRN wynosi 
500;. 

Radnym wybrany został również sekretarz komitetu tómiAdŁIÓRGO, tow. 
Józef Skowroński. Po wyborach zorganizowano klub radnych członków 
PZPR, którego kierownikiem został tow. Glajzer Kazimierz, stary działa: 
komunistyczny posiadający dużo wiadomości z zakresu pracy rad narodowych 
ś osobistego doświadczenia życiowego. Załatwianie wszelkiego rodzaju poważ- 
niejszych spraw w GRN odbywa się za wiedzą KG i członków miejscowej 
POP. W skład prezydium GRN wchodzi 2 człoaków PZPR, którzy odpowied- 
nio realizują wskazówki POP i KG. 

W czasie zakładania kółek rolniczych członkowie ZSL wspólnie z członkami 
PZPR pierwsi wstępowali do nich i prowadzili zbiorową akcję wyjaśniającą. 
W wyniku tego obecnie rolnicy masowo należą do kół:x rolaiczyca. W po- 
czątkowej fazie zakładanie kółka rolniczego we wsi Krześniczka napoty ca'o 
trudności w jego zorganizowaniu. Znależli się bowiem ludzie nie znający 
celu ani nie rozumiejący sensu ich istnienia, którzy przekonywali wszystkich. 
że akces do kółka — to przystąpienia da nowej for.ny so?łdzielezożzi produk 
cyjnej. Dopiero gdy na zebraniu przedwyborczym osobiście szeroko um+3Wi- 
łem tę sprawę, w okresie następnych kilku dni powstało kólko z uldziałetn 
pvczątkowo ponad 20 członków. 


Stosowane obecnie me.ody i formy pracy partyjnej są metodami współ- 
pracy szerokiego aktywu wywodzącego się z członków organizazji partyjne), 
ZSL i bezpartyjnych aktywistów wiejskich. Podstawowymi otganizazjarm 
skupiającymi ten aktyw są gromadzkie komitety Frontu Jedności Narodu 
skupiające aktyw że wszystkich organizacji politycznych, związkowych 1 inte- 
ligencji. Praca i pomoc nie polega tu tylko na wskazywaniu wytycznych, ale 
na wspólnej ożywionej dyskusji, w wyniku której szerag omówionych pro- 

iemów zostaje w polni zrozumianych, a następnie wniozzi realiżowaas przez 
społeczeństwo. Trzeba stwierdzić, że bardzo poważną rolę odgrywają w tym 
członkowie PZPR. | 

Jedną ze słabszych stron działalności POP jest praca z młodzieżą wiejską, 
która ogranicza się do udzielania doraźnej pomocy. 


Oddziaływanie członków PZPR na młodzież ma równiaż dobre strvny, co 
jest zasługą przede wszystkim miejscowej inteligencji, Np. w Kamieniu Wiel- 
kim i Małym nauczyciele tow. Jasiński i Szlosek pracują nad rozwojem spor- 
tu i twórczości dramatycznej, a zespoły ich zyskały sobis uznanie nie tylko we 
własnym środowisku. 

Posiedzenia plenarne KP odbywają się z reguły raz w miesiącu. Zaprasza się 
na nie sekretarzy niektórych POP i aktyw terenowy. Oceniając osobiście prze- 
bieg posiedzeń plenarnych i realizacji uchwał stwi-rdzam, że stan nie jest w 
pełni zadowalający. Moim zdaniem posiedzenia plenarne winny się odbywać 
najwyżej raz na dwa miesiące i zaczynać się od omawiania form i sposobu re- 
alizacji uchwał poprzedniego posiedzenia. A niejednokrotnie zdarza siś, że nie 
są one realizowane w poszczególnych POP i środowiskach. Problemy omawia- 
ne na naradach aktywu i posiedzeniach plenarnych KP ustala kierownictwo 
KP i jego egzekutywa. raz na kwartał z minimalnym udziałem pracowników 
politycznych KP. Uważam, że jest to praktyka niesłuszna. 

Również plan plenarnych posiedzeń KP winien być sporządzany z udziałe'n 
wszystkich pracowników politycznych. Uchwały plenarnych posiedzzń KP 
winny natychmiast docierać do organizacji partyjnych i zainteresowanych czyn- 
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nikow, bez opóźnień, jakie niejednokrotnie zdarzalą się jeszcze w naszym KP, 
Niewątpliwie przyczyni się to Go ich szybszej rzalizacji przed następnym posie- 
czeniem. 

Lisiocy pracy aparatu partyjnego w tarenie zmieniły sią gruntownie, tak jak 
po VZII Flzsnum KC PZPR zmienił się kierunex polityczay naziej pzr.ii. Obzc= 
nia każdy z pracowaliiów na swoim tarzenia czaje sią oddowiadzial ty:n działae 
czem m.ajqcym nieszrępowaną mo.liwość praży polityczaej. W okresia przede 
pazcziernikowym rola insirusiora KP ograniczała się do raalizacji wytycznych 
kierowniztwa, co stwarzało z niego do pewazzgo stopnia czynnik ściśle wyko* 
nuizcy poiecenia instancji nadrzęcnycan i ograniczało jego inicjatywę. Osobiście 
w pracy cwcjej w dużej mierze opiaram się na aktywie terenowym, przy kió- 
rczo ckomocy realizuje się uchwały ias.ancji partyjnych i rządu PRL. Jedną 
z szeroko ozecnie stocowanycaą Iorim w organizacjach partyjnych jest prza>ro- 
wazzeaaie systematycznego szuolenia pariyjnego na bez maa każdym zeoraniu 
POP. 


LAZIMIERZ KACZOR 


Należałoby pedxre_lić, że punktem wyjściowym nowego na wsi było VIII 
Planum KC oraz pros!amowanie przaz pariię wspólnie z ZSL nowaj polityki 
rolnej. Nową poiitycę rolną ogJł chłopów przyjął z dużym zadowoleniem. 

Już w pierwszym roku jej realizacji wśród chłopstwa zapanował inny na- 
strój, inna poscawa wzzlędem wykonywanazo zawodu. Tak jak poprzadnio na 
terenie GRN Lubiszyn, Baczyna osserwowało sig masowe ucieczxzi i zmniejsza- 
nia arcaiu gospodarstw, tac po VIII Plenum KC nastąpił przełom w tym kie- 
runzu i cbecnie notujemy pogoń za ziemią. 

W ciągu osiainiogo raxu na taremia Ladiszyna i Baczyny całkowicie rozdy= 
sponowano zieraię. I tak np. w rejonie GR.I Luoiszyn chłopi otrzymali 5) ha 
gruntów ornych z PGR Luzno, a w najbli'szym czasie otrzymają pozostałe 
8) ka. 

Fzecz chzrakteryctyczna. W tym rajonis do obzznej chwili catłkowicia rozdy= 
sponowa:o ox0.2 2.0) ha zizmi, a wa wsi ąxomia zagospodarowano okoio 20 
ha użyuwrów, Kióre cd 13 lat nie były uprawiana, 

W gremaczie Łaczyna rezcyspono:;a.:0 w.róż chłopów oxoło 240,98 ha, z tzga 
w.eś Marwice otrzymała 123 ha, a Baczyna 114.93 ha. 

Na terenie Luoiszyna i Baczyny zwięiszyło sią zainieresowania chłopstwa 
pozniesisniem ranwwności gospodarstwa, wzrosiam hodawli bydła, trzody 
chlawnei itp. Można śmiało powiedzieć, że poz:owie bydła w tym rejonie pod- 
niozio się o owzoło 5J proc. Na przykład gdy więxszość chłopów gosnodarujących 
na 6—10 ha przecięwnia trzymaia od 1 do 3 krów, to odaznia zwiąkszyła stan 
posiadania do 56—7 krów. U więxszości rolników wzrosło pogłowie bydła. 
W ostatnim okrezia dużo rolników ubiega się o kupno na własność ziami i łąk, 
np. we wsi Wysoxa oxc.o 20 rolniców, we wsi Lubiszyn 4 rolników. 

Również znacznie podniozcło się zalnterasowanie rolników bieżącymi remon- 
tami swych zagród, co w przeszłości by.o zjawizzdiem niezmiernie rzadkim. 

Po rozwiązaniu GOM wśrod chiopstwa wystąpiła chąć tworzenia zespołów 
maszynowych czy też nabywania maszyn na własność, Są wypadki ubiegani4 
się o kupno ciągników do uprawy. Np. we wsi Wyzosa zakupiono ciągnik mac- 
ki „Ursus', we wsi Eaczyna jeden z relnizów nabył ciągnik marki „Fiat”, na- 
tomiast mniej zamożni cnłopi zorganizowali sią po kilku w celu zaopatrzenia 
sig w maszyny niezbędne dla ich gospodarstw, 
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W ostatnim okresie znacznie wzrosło zainteresowanie chłopstwa spółdziel- 
czością mleczarską. która rozwija się, np. we wsi Baczyna liczy 38 członków, 
we wsi Marwice 30 członków 1: w Wysokiej 30 członków. 

Natomiast w zakresie rozwoju kółek rolniczych na tym terenie dużych osiąg= 
nięć nie mamy. Istnieje zaledwie jedno kółko w Lubnie, liczące przeszło 36 
członków. Powolny rozwój kólek rolniczyci mogą usprawiedhlwić w pewnym 
stopniu błędy przeszłości oraz niedustateczna praca orginizacji partyjnych. 

POP ożywiły ostatnio swą działalność. Zarówno przed, jak i po VII! Plenum 

KC organizacje partyjne na tym terenie znajduwały się w rozsypce. Część - 
członków partii nie mogła zrozumieć przemian, jakie następowały, a część ule- 
gała wpływom wrogiej propagandy. 
_. Dopiero po dokładnym i kilkakrotnym  przestudiowaniu i wyjaśnieniu 
uchwał KC praca POP zaczęła nabierać rumieńców. Organizacje partyjne za- 
częły żywo interesować się sprawami gospodarczymi terenu, ni zabraniach 
swych omawiają i podejmują ucnwały zmierzające do rozwiązania takich czy 
innych spraw całej wsi. I tak np. organizacja partyjna w Lubnie powzięła 
uchwałę w sprawie udzielenia pomocy kółku rolniczemu przez udział w jego 
pracach towarzyszy partyjnych. Organizacja partyjna w Mosinie powzięła 
uchwałę w imieniu całe) wsi w sprawie kursowania autobusu. Organizacja par= 
tyjna w.Tarnowie powzięła uchwałę, popartą następnie przez całą wieś, w spra- 
wie utworzenia szkoły 7-klasowej. 

Znaczne ożywienie w pracy POP nastąpiło w okresie weryfikacji oraz kam- 
panii wyborczej do rad narodowych. Organizacje partyjne wówczas wyraźnie 
się -uaktywniły uzyskując poparcie społeczeństwa. 

Notujemy duże zainteresowanie wśród ezłonków partii, jak i bezpartyjnych, 
komitetami gromadzkimi w rejonie Lubiszyna i Baczyny. Sprawa powołania 
komitetu gromadzkiego już znajduje się w końcowym stadium opracowania. 
W najbliższych dniach zostanie on powołany. | 

Organizacje partyjne na naszym terenie omawiają na swych zebraniach spra- 
wy młodzieży zobowiązując członków partii do udzielania jej pomocy, tak w 
organizowaniu kół młodzieżowych, jak i w stworzeniu młodzieży lepszych wa= 
runków kulturalnych i rozrywkowych. Metody pracy partyjnej na naszym 
terenie są różne. Kierownictwo KP zapewniło pełną inicjatywę instruktorowi 
KP, co z kolei wpłynęło dodatnio na pracę w terenie. Organizacje partyjne 
odbywają zebrania otwarte, zapraszają na te zebrania wzorowych rolników, 
którzy w przyszłości powinni znaleźć się w naszych szeregach. Organizowałem 
narady sekretarzy POP na szczeblu gromady. W dyskusji sekretarze domagali 
się, ażeby częściej odbywać takie narady. Uważam więc, że powołanie komitetu. 
gromadzkiego umożliwi częstszy kontakt tego rodzaju z sekretarzami. Należy 
również zaznaczyć, że aktyw udziela dużej pomocy POP, że członkowie egzeku= 
tywy KP o wiele więcej interesują się swoim terenem, co jes<cze bardziej zbli= | 
ży egzekutywę KP do organizacji partyjnych. 


WACŁAW MAZUR 


Po VIII Plenum obserwujemy duży wzrost produkcyjnej i politycznej akty= 
wności chłopów. Wyrazem tego jest — gdy chodzi o wzrost aktywności pro- 
dukcyjnej — powszechne dążenie chłopów do zwiększenia pogłowia zwierźąt, 
staranniejsza uprawa roli i inwestowanie z własnych środków, a przede wszyste 
kim — rzecz charakterystyczna — niebywałe zainteresowanie podstawowym 
środkiem produkcji, ziemią. 


Nowe Drogi — 8 -85 


O ile w poprzednim okresie natowa: śmy san19%%9112 ow ezczanie gospodarstw 
przez chiopo: V, , to obecnie takica wypzdków się nie spotyka, 

W pcprzecnica latach do prezydium PRH wpiyngw kila lyb kilkanaści* 
wniosków o zwiększenie areaiu grantów. Dziś za; Go samej GRN Siedlce wpły- 
nęło około 6) podań od chow rauoroliycn I śradaiorolavca, którzy prazną 
powięxszyć areał, Rćwnież rocoinicy mizse.iala sy na si Z więtezają swe dz.al- 
ki do 2 ha. Jaxże o wzroście pzoduxcji może świadczyć a ct zwiazszania skupu 
żywca i mleza. N?. w gromaczis Daszczno p.21 s<upa żywca na rox 1953 wy- 
nosił 7825 kg, a zasupiono już 1liiŻ2 xa. Pedobnie przaustawia się sytuacja w 
zakresie s«upu mlexa. W poprzednich lalucza GCosiarczano o.goio śJ3$ litrów 
Cziennie, a obecnie około 9,0 liurów ze siatą tendencja zwyżkową. 

Powyższe dane tylko w na nuerze odzwierciedlają axtualny stan rzeczy 
na wsi. Istnieje wiele zjawisz, jax no. o>ecny popyt nu maszyny rolnicze, ma- 
teriały budowlane itp. W GRN Deszczao ca!xowicie rozdiysponowano ziemię 
PrZ, a ocicgi «e oRaraaw a Uregułowanie sDraw wiaztości ziemi i prze- 
strzeganie w praktyce przez cniopa i paztstwo prawa wiasności wzmocniło po- 
ważnie zainteresowanie c«uopów w rozwoju swych gospodarstw i produkcji rol- 
niczej. 

Gdy chodzi o wzrost aktywności politycznej i sa] ocznej, zaobszrwowałam, 
że chłopi nie tylko interesują się sprawami ogólnopolitycznymi w kraju — cze- 
go przykładem mcgą być wybory ao Sejmu, wybory do rad narodowych, a obec- 
nie wybory sołtysów — lecz tawse duża ich część bierze żywy udział w tworze- 
niu przez nich samych samorządu caiopsxiego. 

artia i jej nowa polityka rolna zdobyły sooie ogromne uznanie i poparcie 
chłopów. Z crugiej surony po VIII, a także po IX Plenum KC zupelnie nikią 
axiywność przejawiały wiejskie organizacje partyjne. 

Uważam, że istotną przyczyną było to, że POP nie tkwiły w nowym ruchu, 
jaki się na wsi rozwija, za mało żyły problemami nurtującymi obecnie wieś, że 
Aaaa nie potrafiły przestawić metod i treści swej pracy. Przełomem 

w pracy POP była weryfikacja. Od tej pory kazda z POP nakreślała własne 
piany działania. Rozpoczęła się walka o autorytet i wpiywy partii na zachodzą 
ce zjawisza na wsi. Na przykład POP w Borku była inicjatorem uruchomienia 
linii autobusowej, naprawy drogi, a obecnie stara się o uzyskanie sxlepu d!a 
wsi oraz otworzenie nowej szkoły. 

POP w Siedlcach rozpatrując zażalenia mieszzańców na byłega przewodni- 
czocego GRN, tow. Barlińskiego, zorganizowaia otwarie zebranie, na którym 
bardzo mocno potępiła metody i pracą tego towarzysza, udzielając mu nagany 
z ostrzeżeniem. Jednocześnie zwróciła się do klubu radnych PZPR, by wystą- 
p.ł on z wnioskiem o pozbawienie wyżej wymienionego funkcji przewodniczące- 
go. Posunięcie to oabiło się barczo poważn; m echsm w całej GRN, wzrósł auto- 
rytst organizacji partyjnej. Obecnie ludnozć z calym zaufuniem odnosi się Go 
tzmiej organizacji zwracając się ze swymi kłopotumi io rady. Dziś organizacja 
ta przygotowuje bezpartyjnyc « chłopów, którzy wyrazili chęć wstąpienia w sze- 
regi naszej partii. 

problem cparcia się partii na wzi jest bardzo specyficzny. Mianowicie orga- 
nizacje bliżej położcne miasta jax Siedlce, Zieleniec, Doaszczno, w których mie- 

zka wielu robotników i pracownixów umysłowycn zatrudnionych na miejscu 
lub w Gorzowie, składają się w 35*9 z pracowników umysłowych, w 450, 
z robotników, a w 209% z chłopów, przeważnie średniorolnych. Natomiast dal- 
sze organizacje są organizacjami typowo wiejs<imi, 90% to chłopi średniorolni 
i maiore!ni, pozosiałe lu? g stanowią robotnicy i nauczyciele. 


ł 


STANISLAW NOWAK 


Ażeby odpowiedzieć na pytanie, ca nowego zaszło w naszym powiecie, na- 
leżałoby wyjaśnić, jakie złe zjawiska występowały przedlem w nasze] gosp r 
darce rolnej. Przecież poprzednio tak jak i dziś axcentowało się walkę o wyż- 
szy urodzaj, walkę z marnotrawstwem, o podnoszenie hodowh itd. — z tą tylko 
różnicą, że nie tak jak kiedyś, kiedy o dabrobycie ws! mówiło się: na nic wszyst- 
kie wysilki zmierzające do wzrostu wydajności z ha, jeśli chłopi nie zorganizu- 
ją spółdziela:. Dzisiaj mówi się i popularyzuje osiągnięcia dobrych fachowców 
nasienników, warzywników itp. Dzisiaj nie mówimy, że dobrobyt zależy tylko 
i wyłącznie od przebudowy wsi, ale uważamy, że jeśli wzrośnie produkcja, to 
lepiej będzie się żyć i chłopom, i caiej klasie robotniczej, Wydaje mi się jed- 
nak, że nie jesteśmy konsekwentni, ponieważ nie wyjaśniamy, jak wygląda 
sprawa spółczielczości u nas na wsi. Niektórzy mówią, że świadomości chłap- 
skiej nie można planować. Można więc z tego wyciągnąć wniosek, że nie warto 
tym zagadnieniem się przejrnować, kiedy nie może się nim zająć nasze pokole- 
nie. Uciera się niestety takie mniemanie, że socjalizm na wsi można budować 
sto lat. | 

Nie chcę być źle zrozumiany. Nie jest to mój wymysł. O tych sprawach mó- 
wią chłopi na wsi, pyta się młodzież. Dochodzą do wniosku, że w zamian za 
spółdzielnie dano kółka roinicze, a kólka są okrągłe i mogą się toczyć różnie, 
również do przebudowy naszego ustroju na wsi. 

Mnie osobiście nie chodzi o to, jaką drogą dojdziemy do całkowitej przebu- 
dowy wsi — czy przez spółdzielnie produkcyjne, czy przez kółka rolnicze, cho- 
ciaż do pierwszej drogi mam więcej zaufania. 

Jeśli już wspomniałem o spółdzielczości produkcyjnej, do której mam szcze- 
gólne zaufanie, może dlatego, że przez pełne sześć lat dałem z siebie wszysiko, 
ażeby powstało jak najwięcej spółdzielni — interesowałem się jej rozwojem, 
cieszyło mnie to, że większość spółdzielców czuła się pionierami socjalistyczne- 
go rolnictwa itd. Dobre przykłady z życia spółdzielni były wyraźne i niesziucz- 
ne, a więc nie tak, jak to próbują mówić ci, którzy w przeszłości nic nie mieh 
wspólnego ze spółdzielczością produkcyjną. Może ktoś powiedzieć: tak dobrze 
było, a jednak wszystko prysio jak bańka mydlana. Należy i to wyjaśnić. 

Trzeba zrozumieć, jaką rolę mogły odegrać w tym czasie wiejskie POP, jeśli 
chwiało się wszystko na wsi po VIII Plenum KC. Elementy warcholskie 1 nie 
tylko one, ale aktyw partyjny i zarządy spółdzielni produkcyinych radziły bez 
przerwy — my działacze partyjni i szeregowi członkowie partii staliśmy bez- 
czynni, zdezorientowani. Chociaż okres był krótki, ale czas zrobił swoje. Jesz- 
cze spółdzielnie istniały, a juz ziemię dzielono, tak samo jak vw 1915 r., kiedy w 
rozprawiano się z ziemią obszarniczą. 

Czy w takich warunkach można było się przeciwstawić? Nie magły się prze- 
ciwstawić ani najaktywniejsze podstawowe organizacje partyjne, ani my, pra- 
cownicy aparatu partyjnego. 

Zdaje mi się, że należy właściwie ocenić, ile myśmy na dole zawinili i w czym 
wyraża się ta wina, bo to nurtuje nasze POP. 

Sądzę, że taka ocena przeszłości pomogłaby całej naszej partii do ruszenia 
z miejsca, do kontynuowania pracy nad przebudową ustroju rolnego na wsi. 

Odpowiadając w dalszym ciągu na pytanie, co zmieniło się w gospodarce rol- 
nej powiatu, muszę zaznaczyć, że jestem innego zdania od tych wszystkich, 
którzy używają słów „po przewrocie Październikowym, po wyrzeczeniu się 
wypaczeń, po zmianach i przemianach (itd.). Takie stawianie spraw na gło- 
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wie żadnych rezultatów korzystnych nie przynosi. Nie można moim zda» 
niem powoływać się wyłącznie na to, że partia oderwała się od mas. Przecież 
cała masa partyjna tkwi w tej masie bezpartyjnej. Chłopi są ci sami na wsi, 
podatki płacą jak płacili, obowiązkowa dostawy wypełniają, chociaż nad .tym 
zagadnieniem dużo rozważali i wiele wysuwali wątpliwości. Ale jasne stwier- 
dzenie, że tego sytuacja wymaga, a kto będzie się opierał, poniesie eż 
cje, jest właściwe. 


Mówiąc o nowych formach na odcinku rolnym, trzeba i A zaznaczyć, że nie 
tylko i wyłącznie uchwały VIII Plenum KC wywarły dodatni wpływ na roz- 
kwit gospodarstw ch?”pskich. Lućcność wsi wzrosła nie tylko liczebnie, ale i wiek 
dorastających dzieci, a zatem większe potrzeby materialne zmuszają do pod- 
niesienia wydajności z ha, remontowania zagród — bo zamieniać już nie można 
na lepsze. Nasz przemysł maszynowy produkuje więcej maszyn rolniczych, jak 
młocarnie, siewniki, kosiar«i, parniki itd., i stąd też muszą zachodzić zmiany 
w gospodarce na naszej wsi. 

Słusznie, że ku temu właśnie zmierzała polityka rolna: ustalona przez KC 
PZPR i NK ZSL. W takiej wsi, jak Wawrów, było 100 ha bezpańskiej ziemii. 
Dzisiaj chłopi przejęli większość na własność, a część w długoletnią dzierżawę. 
Teraz chłop więcej sprzedaje, to prawda, ala chłop też ma możliwości zakupu 
takich artykułów, jakich nie mógł otrzymać w poprzednim okresie, szczególnie 
dzięki zniesieniu obowiązkowych dostaw mieka i częściowej ów dostaw 
zboża. 


Jeśi chodzi o ocenę realizacji polityki rolnej na wsi przez nasze POP, to za- 
leży ona od tego, jax pracuje powiatowa insta1cja partyjna, jego egzexutywa 
i aparat partyjny. Ogólnie stwierdzić należy, że w naszych konkretnych wa- 
runkach w powiecie gorzowskim osiągamy dość dobre rezultaty w chwili obec- 
nej. 

E na terenie gromady Różanki organizacja partyjna liczy 32 członków par= 

. Polowa z nich to byli PPR-owcy, połowa — młodzi PZPR-owcy, starzy 
g miedzi rolnicy i robotnicy. W tej wsi istnieje kółko rolnicza, w którego pra- 
cach członkowie partii biorą aktywny udział. 


Trudno jest opisać zagadnienia wvnikaiące z kierowania przez POP inicja- 
tywą wsi, rozwojem kółek, wszelkiego rodzaju spółdzielczych iorm na wsi. Wieś 
trzeba widzieć pod kątem układu gospodarstw chłopskich, klasy ziemi i zabu- 
dowań, liczby średnio i małorolnych chłopów. Jeśli organizacja partyjna bę 
dzie — że tak powiem — reprezentowała i średniaka, i małorolnego chłopa, 
wówczas może w zakresie kształtowania polityki z pozycji naszej partii wywie- 
rać wpływ na całą wieś, na wszystkie warstw, spoleczne wsi. Jeśli nacomiast 
organizacja składa się z samych robotników, to ma posłuch przeważnie u ro- 
botników. Takie wypadki zdarzają się na zebraniach wiejskich. Jeśli robotnik 
— członek partii wystąpi z pewną inicjalywą, to chłopi bezpartyjni oświadcza- 
ją: „co on tam będzie chłopów uczył, a sam nie gospodarz'. Jeśli natomiast tę 
samą sprawę podniesie chłop-członek partii, usłyszy się: „słusznie mówi” — 
bo to mówi chłop. Chodzi o to, że z chłopem-członkiem partii jest trudniej 
pracować, trzeba bardzo umiejętnie referować zagadnienia rolne. Chłop reagu- 
je na każde słowo, które budzi wątpliwości lub którego treść jest niekorzystna 
dla jego gospodarki. W styczniu i w lutym-br. na zeoraniach wiejskich chłopi 
narzekali, że nawozy sztuczne są za drogie i nie będzie popytu. Chłopów nie 
przekonywała argumentacja robotników o słusznej relacji cen nawozów do ceRy 
zboża. Natomiast kiedysmy postawili sprawę jasno, że nie ma się czego łudzić, 
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bą, nawozy nie potanieją, to chłopi masowo zaczęli wykupywać nawozy, tak że 
_ ich W końcu w akcji siewnej zabrakło. : , 


Jv+ Jąk branić chłopa małorolnego czy słabego s oazie przed ślina t. An- 
-nyral formami 'wyzysku? Dobrze jest, jeśh we wsi mamy członków partli-chło- 
„pów, którzy mogą udzielić pomocy bezinteresownie, Ale co zrobić, jeśli takiej 
orgarizacji nie nia? Małorolm chłopi muszą iść po łaskę do takiegu, który dv- 
, ktuje cenę, tj. odrobek. Gminnych ośrodków maszynowych u nas już nie ma, 
.a małorolni chłopi muszą o maszynę prosić w nizktórych wypid<ach kułaku 
„ (chociaż Q kułakach się ostatnio mało mówi, ale oni są 1 warunki do wyzysku 
mają takie jak nigdy przedtem). 


Jest u nas POM — ale on ze swoimi maszynami rolnymi nadaje się na AC 
* PGR-owskie lub spółdzielcze, maloroln! chłopi zaś z maszyn korzystać nie mopa. 
<"Żywa jest, działalność organizacji partyjnej w gromadzie Różanki. Członko- 
wie partii w tej organizacji rekrutują się z pracowników PGR oraz chlopów 
średnio- i 'małorolnych, którzy. dodatkowo 'dorabiają w różnych zakładach 
pracy. 'Na całokształt życia politycznego i gospodarczego w gromadzie organiza- 
+« cja. partyjna wywiera wpływ za pośrednictwem ośmiu radnych członków par- 
: tli.(na ogólną liczbę 15 radnych). W okręgu Różanki kandydowało 12 kandy= 
:+.datów.. z: tegu -560/, członków partii, a drugie 500% bezpartyjni. Zebranie ogólne 
«<śfednuk: wysunęło zamiast sześciu członków RAT — 10. Świadczy w właśnie 
o dużym zaufaniu, jakim organizacja cieszy się po dziś dzień. 


„» Elementy prawieowe w. kampanii przedwyborczej podejmowały próby szka- 
+ lowania ezłonków partii licząc na to, że to im pomoże utorować drugą dojścia 
"do władzy, tak w powiecie, jak ! w gromadzkiej radzie, W wyborach do gro- 
madzkie) rady. narodowej społeczeństwo te) wsi poparło jednak członków par- 
tii. Antagonizm, jak: istniał swego czasu między naszą organizacją a organizacją 
- ZSL, został usunięty na wspólnym -zebraniu, po wyjaśnieniu prawidłowości 
:działania jednej i drugiej organizacji. | a 
Dopićro po wyraźnym stwierdzeniu, że PZPR jest partią rządzącą u nas w 
kraju, rozpoczął się nowy elap aktywności naszych orgnizacji 1 Z każdy 
RE coraz bardziej zdobywają one zaufanie w społeczeństwie, z 
„Organizacja: ZMW BUDA ha moim terenie zaledwie 1U0% stanu b. organizacji 
ZMP. "| 
Robimy wszystko, co można, ażeby tę młodzież pobudzić, ażeby mogła ona 
"dorównać aktywnością caociaż w połowie aktywności b. organizacji ZMP, 


CZESŁAW RAL 


„ Ghcgc odpowiedzieć na-pytanie, co nowegn zaszło na wsi na terenie naszego 
„powiatu, należy stwierdzić, że punktem zwrotnym jest okres od VIII Plenum 
„KC oraz po ogłoszeniu programu roinegu przez KC PZPR i NK ZSL. Program 
; ten spotkał się z pełnym uznaniem chłopów. Nie ma już zrzeszeń gosp darstw 
„jak. również prób czy nalegań ze strony chłopów, aby zmniejszyć areał ziemi. 
„Powracają » ci, którzy w poprzednim okresie opuścili swoje gospodarstwa, stu- 
„rając się. usunąć nowych właścicieli tych gospodarstw. Chłopi zaczęli domag.ć 
;się zwrotu ziemi, przydzielonej w.latach poprzednich PGR, a będącej ich wła= 
„snością. Zaczęli inwestować w swe gospodarstwa, jak również intensyfikować 
„produkcję. Choć na terenie GRN Łupowvy i Bogdaniec mało budują nowych 
obiektów gospodarczych, to jednak remontu spotkać można bardzo dużo. 
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+ W okresie likwidacji GOM we wsiach powstały zespoły maszynowe, lecz są 
one małe — liczą po dwóch, trzech, cztzrech najwyżej członków i składają się 
przeważnie z krewnych. Zamożni chłopi zaś kupowali w pojedyn<ę maszyny 
takie, jak młocarnie i traktory. W każdej wsi można znależć cnałopów, a nawet 
członków partii, którzy zakupili traktory i ciężkie maszyny rolne. Organizacje 
partyjne po Październiku były oszołomione tempem wprowadzonych zmiaa 
w naszej polityce rolnej. Dlatego też pomimo ogólnej axtywnośu cenłopsztwa 
i poparcia dla polityki rolnej poszczególne POP nie były w stanie stanąć na 
czele ruchu. Organizacje zostały rozorojone ataxami na axtywniejszych człon= 
ków sartii i dziataczy wiejskich. Zamknięciem tego okresu była przeprowa- 
dzona weryfikacja. 

Należy stwierdzić, że po weryfikacji umocniła się więź organizacji partyjnych 
z bezpartyjnymi, że wzrósł autorytet organizacji. Bezpartyjni odnieśli się 
z uznaniem do weryfikacji, powoli też zaczęło się zgłaszanie chęci wstąpienia w 
szeregi naszej partii. Większość organizacji partyjnych na wsi w swej pracy 
zajmuje się zagadnieniami gospodarczymi, stara się stać organizatorem, a tym 
samym stanąć na czele realizacji zadań i pociągaąć za sobą bazpartyjnych oraz 
zdobywać uznanie. 

Przykładów takich można by wyliczyć sporo. I tak z inicjatywy organizacji 
partyjnych zmieniono kierownictwo GS, które chroniło różnych kombinatorów 
i złodziei. Trzeba stwierdzić, że były zarząd też miał swoich zwolenników. Dzię= 
ki agitacji jednak członków partii i zespołowego działania wszystkich zamie- 
rzony cel osiągnięto. Obecnie GS osiąga dużo lepsze wyniki niż poprzednio, a w 
zarządzie GS na pięciu członków  czterzch to członkowie partii. Organizac'a 
party,na we Włostowie była inicjatorem kapitalnego remontu drogi i tym po- 
ciągnęła za sobą całą wieś. Towarzysze z Gostkowic wysunęli wniosek w spra- 
wie uruchomienia szkoły w ich wsi, zebrali trochę gotów i przygotowali lud- 
ność do świadczeń pieniężnych na tan cel i wniesienia własnego wkładu pracy. 


Również z inicjatywy POP na tarenie wsi Włostów powstała wisczoruwa 
szkola rolnicza. Jeana w gromacach Łupowo i Bogdaniec dotychczas nie ma 
ani jednego kólka rolniczego, a mysl jego organizowania dojrzewa powoli. 

Przyczyn tego jest dużo. Od paru lat gminna spółdzielnia źle gospodarowała 
na tym terenie, a ostatnie rozliczenie wykazało 780 tys. zł strat. Obecnie sytua- 
cja się zmieniła gruntownie. W pierwszym kwartale zysk spółdzielni wyniósł 
57 tys. zł. Poprzednio u nas istniały złe spóldzielnie produkcyjne w Gostkowi- 
cach i Racławnie, które odsiraszały chłopów. Również wioski u nas są bardzo 
rozrzucone, dom od domu odlegiy o kilkadziesiąt metrów lub pół kilometra. 
Wszystko to oraz szereg innych przyczyn powoduje, że choć na zebraniach POP 
mówi się o samorządzie chiopskim, to w praktyce nic się nie dzieje, a aktyw- 
ność gromadzkich rad narodowych w Bogdańcu i Łupowie, jak przed VIII Ple- 
num, tak i obecnie jest słaba w porównaniu z innymi gromadzkimi radą naru- 
dowymi. Pomimo że organizacje partyjne składają się z chłopów i robotników, 
jednak nie ma tam działaczy chłopskich. Kierunex i ton nadają robotnicy prue 
cujący w instytucjach i zakładach mających siedzibę na wsi. Podział klasowy 
na wsi kształtuje się nie wszędzie jednakowo. Wpierw dzieliliśmy chłopów na 
grupy, obecnie kiedyśmy praktycznie przestali chłopów zaliczać do poszczegól- 
nych grup, nie tylko członkowie partii, ale w większości bezpartyjni potrafią 
dokonać sami rozwarstwienia. Przykładem tego może być powstanie podczas 
wyborów w Jasińcu dwu obozów — jednego składającego się z mniej zamoż- 
nych i drugiego — z bogatych chłopów. Mniej zamożni zwrócili się o pomoc do 
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komitetu powiatowego partii i przy naszej pomocy wygrali sprawę: sołtysem 
wybrano ob. Moczulskiego. 

Podobny wypadek zdarzył się w Chwałowicach w czasie wyborów do GRN. 
Jednak sama poimoc z nasze] strony wyglądała inaczej niż w poprzednich la- 
tach. Walkę toczyli chłopi, myśmy im tylko pornagali. Poprzednio zaś myślny 
toczyh walkę, a chłopi nam bardzo mało poniagali. Walka klasowa inaczej prze- 
biega we wsiach oddalonych od miasta i stacji kolejowej oraz we wsiach, któ- 
re są niedaleko od miasta lub które mają dobre połączenie kolejowe. Omówio* 
ne wyżej przykłady zaczerpnięto ze ws oddalonych od miasta. Tam bowiem 
sprzeczności są większe. Natomiast we wsiach, w których ludność jest uboższa 
lub członkowie liczniejszych rodzin dojeżdżają do pracy do miasta, te antugo- 
nizmy są małe lub wręcz niedostrzegalne. 

Wpływ komnutetu gromadzkiego PZPR na pracę gromadzkiej rady narodowet 
jest duży. Tak się złożyło, że większość członków komitetu gromadzkiego — to 
radni, którzy przenoszą uchwały komitetu gromadzkiego na sesje oraz oddzia- 
ływają na przebieg dyskusji i podejmowanie uchwał. 

Odbywają się również narady członków partii radnych z członkami komite- 
tu gromadzkiego. Członkowie komitetu gromadzkiego obsługują zebrania POP. 

Na terenie przeze mnie obshigiwanym koła ZSL nie przejawiają aktywnośu 
i są nieliczne. Praca w samej POP niewiele się zmieniła. Jedynie tyle, że człoa- 
kowie partii mówią to, co myślą. Również na zebraniach wiejskich wypowiedzi 
są szczere, choć nie zawsze pozytywnie oceniają nasze posunięcia. Obsługująvy 
zebranie musi wkładać więcej wysiłku i cierpliwie wyjaśniać wszystkie wątpl:- 
wości nurtujące obecnych. 


ALOJŻY SPASTUK 


Do roku 1956 szczególnie na Ziemiach Zachodnich, pomimo uświadamiania 
rolników, że ziemie te na zawsze należą du Polski, dawał odczuwać się nastró) 
tymczasowości. Nastrój potęgowała niewłaściwa polityka w stosunku do chłop- 
stwa. Niepewność jutra, ciągłe zmiany w użytkowaniu obszarów rolnych, nie- 
właściwe formy organizacyjne spółdzielni produkcyjnych nie sprzyjały stab:l1- 
zacji na wsi. 

Rok 1956 przyniósł wielkie zmiany w dziedzinie rolnictwa. Spółdzielnie pro- 
dukcyjne nie oparte na zdrowych podstawach gospodarczych rozwiązały się. Da- 
 tychczasowi spółdzielcy podzielili się majątkiem spółdzielni i rozpoczęli gospo= 
darkę indywidualną, zabezpieczając jednocześnie większe obiekty stanowiące 
własność państwa. 

Po VIII Plenum nie ma już wysadków opuszczania gospodarstw. Każdy skra- 
we_ ziemi został zagospodarowany. Odczuwa się już raczej głód ziemi. Gondry 
podkreślenia jest fakt, że w roku bieżącym pomimo podwyższenia cen na na- 
wozy sztuczne i zaniechania propagandy o konieczności ich stosowania rolnicy 
wykupili je tak, że nawet ich zabrakło. 


Z każdym rokiem wzrasta zapotrzebowanie na wszelkiego rodzaju maszyny 
rolnicze. 

Nowe ceny płodów rolnych zwiększyły zainteresowanie rolników rozwojem 
hodowli bydła i trzody chlewnej, racjonalną uprawą łąk i podnoszeniem wy* 
dajności z hektara. 

Szczególnie na terenie Lipek Wielkich wzrasta obecnie zainteresowanie me- 
lioracją. 


41. 


Do pewnego okresu czasu nie przywiązywano żadnej wagi do stanu zab'do- 
wań gospodarczych. Obecnie natomiast przystępuje się masowo do remontów 
ze środków własnych. Rolnicy z terenu tutejszej gronidy, obywatele Slusar- 
czyk i Górnicki, przystąpili nawet do budowy nowych domów. 


Z powyższego wynika, że nowa polityka rolna wytyczona przez KC PZPR 
i NK ZSL została należycie zrozumiana i przyjęta przez mieszkańców wsi. 

Zgodnie z kierunkiem polityki popaździernikawej orranizacje naszeą» tere- 
nu przystosowały się do sytuacji środowiskowej, odejmując kierovaiczą rolę 
w realizacji polityki rolnej przez wyjaśnianie chłopom nowego programu i pły- 
nących z tego tytułu dla nich korzyści. 

Z inicjatywy członków partii organizuje si? kó:ka rolnicze, Zarówno na ze- 
braniach POP, jak i na zebraniach kółek rolmiczych omawia się sprawy pod- 
noszenia wydajności gospodarstw rolnych. 


Najbardziej popularną formą zespołowego działania na naszym terenie są 
gminne spółdzielnie „Samopomoc Chłopska". Z inicjatywy człoaków partii po- 
wstała nawet wypożyczalnia niezbędnaeg» sprzętu rolniczego, cu ma dodatni 
wpływ na rozwój małych i średnich gospodarstw. 


Należy podkreślić, że zarówno w skład zarządu GS, jak i kółek rolniczych 
wchodzą w większości członkowie partii, dzięki czamu organizacje mają bez- 
pośredni wpływ na pracę samorządu chłopskiego. 

W związku z refarmą rolną obszar gospodarstv tutejszego terenu nie prze 
kracza norm gospodarstw średniorolnych. Ponadto zgodnie z obowiązującymi 
przepisami na wsi są działki robotnicze i rzemieślnicze. 

Organizacje nasze opierają się w swej działalności na wspomnianych wyżej 
warstwach oraz w pewnym stopniu na inteligencji. Analizując przekrój socjalny 
POP stwiercza się, że w porownaniu z możliwościa:ni organizacje obejmują 
zbyt maią liczbę chłopów średniorolnych. 

Powoianie kbmiteiu gromadzkiego umożliwiło członkom partii wywieranie 
wpiyvu na pracę gromadzkich rad narodowych. Kornitet grornadzki w Lipkach 
wielxich oddziaiywał bezpośrednio na całoxształt ascji wyborczej do rad na- 
rocowycn na swoim terenie. 

Dziexi właściwej pracy aktywu komitetu gromadzkiego i powołania z jego 
inicjatywy komisji porozumiewawczej przebieg wysorów był zą»lay z naszy- 
mi założeniami. Komitet wraz z klubem radnych PZPR omówił sizład propone- 
wanego prezydium GRN. Propozycja spotkała się z przychylnym przyjęcienr 
na pierwszej sesji GRN. 

Realizując postulaty i zadania GRN komitet analizuje na swych posiedze- 
niach pracę GRN, służąc niejednokrolnie radą, pomocą i wszazówkami. 

Działalność ZSL na terenie Santoku i Lipek Wielkich jest znikoma i nosł 
charaxter wybitnie akcyjny. 


Nasze organizacje, jax również masy bszpartyjnych z zadowoleniem przy- 
jęły uchwały VIII Plenum poruszające najżywotniejsze sprawy całogo narodu. 
Organizacje nasze też miały ułatwione zadanie, gdyż przeważająca większość 
była przekonana o słuszności nowego programu partii. Uchwały te w dużym 
stopniu podniosły i utrwaliły autorytet naszej partii, szczególnie w okresie 1 po 
weryfikacji. 

Pozbycie się elementów przypadkowych i skompromitowanych odbudowało 

'—iowało zaufanie szeroxica mas do partii. 


Komitet gromadzki zgodnie z planem pracy organizuje narady sekretarzy 
POP, na których omawia się zagadnienia polityki bieżącej w kraju i za granicą 
"raz oorusza gospodarcze problemy tutejszych wsi. 


Analogiczne narady przeprowadza się także z aktywem bezpartyjnym, Szcze- 
gólnie jeśh chedzi a zagadnienia dotyczące problemów środowiska. 


W miejscowościach, s4lzie nie ma komitetów gromaużkich, podobne narady 
rzeprowadza instruktor KP. 


Problem pracy z młodzieżą wiejską napotyka poważne trudności. Przyp'us?- 
zalnie współpraca z młodzieżą wiejską układałaby się lepiej, gdyby władze or- 
zanizacji młodzieżowych bardziej wnikliwie interesowały się tą młodzieżą. 

Pozostawienie większej swobody, poleganie na jego zdaniu, odpowiednie tra- 
stowanie, właściwa wspólpraca z kierownictwem KP, nienarzucanie mu szablo- 


nów w pracy umacnia autorytet instruktora wśród członków organizacji pai 
tyjnych i sprzyja poprawie wyników jego pracy. 


WITOLD LEDER 


Kilka refleksji o syłuacji międzynarodowej 


Niełatwo jest w naszych burzliwych czasach komentować wydarzenia 
międzynarodowe. Bieg wypadków rozwija*się w przyśpieszonym tempie. 
Coraz to w nowych punktach kuli zienskiej, nieraz całkowicie niespodzie- 
wanie, zapalają się świateika alarmowe sygnalizujące wzrost napięcia 
w jednym z wielu ognisk zapalnych. Wówczas miliony ludzi z niepokojem 
sięgają z rana po gazetę lub włączają odbiorniki, póki nie nastąpi, często 
również niespodziewanie, nowe odprężenie. 

Po wielkich nadziejach, które wzbudziło na całym świecie pierwsze 
spotkanie kierowników wielkich mocarstw w Genewie, nadziejach na szyb-, 
kie zakończenie zimnej wojny, na wstrzymanie wyścigu zbrojeń i usu- 
nięcie grożby wojny termojądrowej. przesłaniającej perspektywy ludzkości, 
spotykamy się z nastrojem niepokoju i zwątpienia. 


A jednak świat się zmienia. 


Załamują się sztywne [fronty zimnej wojny. pod wpływem niepohamo- 
wanych procesów dziejowych zmienia się układ sił i zmienia się odpo- 
wiednio klimat polityczny na świecie. Zmiany narastają często stopniowo 
i w sposób prawie niedostrzegalny, po to, aby wyłonić się w pewnej chwili 
wyraźnie. Właśnie w ostatnim okresie, w dużych spięciach wydarzeń bli- 
skowschodnich 1 taiwańskich, w salach konferencyjnych w Genewie, No- 
wym Jorku i Pekirie w sposób szczeyó!nie wyraźny wystąpiły te zmiany 
klimatu światowego. Z pąszcza gry dyplomatvcznej 1 politycznej wyłaniają 
się podstawowe tendencje 1 kierunki polilyki międzynarodowej. W jej 
załamaniach 1 zygzakach możemy dostrzec jednak pewne realne kroki, 
które zostały poczynione w kierunku rozwiązania głównych problemów 
stojących przed światem. 

N:e ma na pewno potrzeby przekonywać naszego czytelnika, iż zasadni- 
czym taktem określającym sytuację światową w okresie powojennym jest 
pocział Świata na dwa systemy społeczno-polityczne, które reprezentuią 
przyszłość i przeszłość ludzkości. 

Temu rozbiciu świata na dwa systemy odpowiada starcie w skali świa- 
towej dwoch koncepcji politycznych, dwóch limi zmierzających do rceali- 
zacji dwoch różniących się zasadniczo celów. Polityka zawsze wywierała 
poważny wpływ na życie ludzi. Ale inna niż kiedykolwick w przeszłości 
jest waga działań po'itycznych olbrzymich organizmów państwowo-spo- 
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łocznych XX wieku, skupiających setki milionów ludzi. Areną ich działa]- 
ności politycznej stał się świat, a sukces lub niepowodzenie realizowanej 
przez nie polityki wpływa bezpośrednio na los, sposób i warunki bycia, 
a nawet na samą możliwość istnienia szeregu pokoleń. 

Ze wzglądu na to. że wobec zasadniczego k!asowego konfliktu dzielącego 
świat sprzeczności międzyimperialistyczne w okresie powojennym zeszły 
na drugi plan, wydaie się dopuszczalnym uproszcz niem, jeśli będziemy 
traktować w zasadzie Stany Zjednoczone i ich politykę jako reprezentatyw- 
ną dla sił imperializmu. Odrzucimy przy tym stosunkowo mniejsze, party- 
kularne w skali światowej. cele i interesy poszczególnych mocarstw impe- 
riaiistycznych oraz istniejące między nimi konflikty. Konflikty te, mimo 
że tłumione w wyniku dominacji gospodarczej i politycznej Stanów Zjed- 
noczonych oraz osłabiane przez wspólny interes klasowy, występują wy- 
rażnie, a okresowe ich zaostrzenie wpływa na ogólną sytuację. Jednak wy- 
daje się nam, że o zasadniczym klimacie politycznym na świecie decyduje 
konflikt między linią państw socjalistycznych reprezentujących interesy 
całej ludzkości, a linią obozu imporialisiycznego reprezentowaną i narzu- 
caną przez Stany Zjednoczone. 


DWIE KONCEPCJE POLITYCZNE 


Znane są podstawowe cele amerykańskiej polityki w okresie powojen- 
nym — dążenie do narzucenia światu amerykańskiej hegemonii, zapewnie- 
nie przewodniej roli Stanów Zjetlnoczcenych. Dążenie do panowania eko- 
nomicznego nad światem kształtowało się w polityce amerykańskiej już 
przed II wojną, ale dopiero po eliminacji Niemiec i Japonii, po osłabieniu 
Wielkiej Brytanii i Francji mogło to dążenie nabrać konkrotnych kształtów 
politycznych. Gdy ponadto Stany Zjednoczone zdobyły, w mniemaniu kół 
kształtujących politykę amerykańs<ą, trwały monopol na posiadanie bomby 
atomowej, wykrystalizowało się w tych kołach przeświadczenie, że zaist- 
niaiy przesłank: do zrealizowania ich dążeń. Dążenia te wynikają z klaso- 
wej treści państwa amerykańskiego. 

Wynika z niej również drugi aspekt polityki amerykańskiej. Jest to 
polityka „roll back', polityka „cofnięcia wstecz”. Oznacza ona dążeni? 
do przywrócenia stosunków kapitalistiycznych tam, gdzie zostały one zii- 
kwidowane. Jest to polityka traktująca wszystkie zmiany społeczne i ustro- 
jowe, które w wyniku II wojny światowej doprowadziły do zwycięstwa 
socjalizmu w licznych krajach, jako wynik przele wszystkim Spisku, 
działania agentów komunistycznych czy też agresji Związku Radzieckiego. 

Znane są również poszczególne etapy tej polityki. Przyjmowuła ona 
różne formy — od pokojowego planu Marshalia do szantażu atomowzgn. 
Częścią tej polityki jest montowanie łańcucha baz wojskowych dockoła 
ZSRR i krajów socjalizmu, jest system paktów woisxowych i bloków, 
jest stopnicwe, ale systematyczne odradzanie militaryzmu niemieckiego, 
pomyślanego jako siła uderzeniowa dla „wyzwalania* NRD, Polski czy 
Czechosłowacji od „jarzma reżimów komunistycznych''. Częścią tej polityki 
wreszcie, a zarazeri szczytem jej braku poczucia rzeczywistości jest nieu- 
znawanie 600-milionowychn Cnin Ludowych. 

Mniejsza o to, czy niektórzy głosicicle tej polityki w swej głębokiej 
ograniczoności klasowej rzeczywiście sami wierzą w to, że wywalczone 
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w 30.letnich walkach zwycięstwo chińskich mas. ludowych . było „dziełem - 


komunistycznych agentow albo że naród, czeski W lutym. 1948 5. siał AIĘ.. 

ofiarą spisku komuristycznego. © . e dać Pa. 
Nie to jest decydujące. Polityki nie możemy Scania według takich czy... 

irnych złudzeń poniektórych jej autorów, lecz według jej treści społecznej, - 


według tego, czy jest ona zgodna z interesami większości ludzi, a szczegół- . 


n.e tych klas, które reprezentują przyszłość w rozwoju społeczeństwa. 


Tej agresywnej knii polityki amerykańskiej państwa socjalistyczne prze- 
ciwstawiają swoją koncepcję polityki światowej. Cel jej został sformuło- 
wany jasno i nie! ednokrotnie. Jest nim uniemożliwienie nowej. „Wojny. 
świstowej, zapewnienie trwałego pokojowego współistnienia na świecie. 


Cel ten znalazł swój wyraz w podstawowych dokumentach międzynarodo- , : 


wego ruchu robotniczego. w uchwałach XX Zjazdu KPZR, a także w De 
klaracji dwunastu partii, w której czytamy: 


„Parlia komunistyczne i robotnicze uczestniczące w. niniejszej. naradzie . 
oświade zają. że leninowska zusada pokojowego współistnienia dwóch sy-. 
stemów, ktora została rozwirięta odpowiednio do współczesnych warunków 
w uchwałach XX Zjazdu KPZR, stanowi niezachwianą podstawą polityki 
zagranicznej krajów sacjalistycznych..." 


Zcarzały się niefortunne posunięcia w realizzcji polityki R cd "namde>.. 
wej państw socjalistycznych, ale ta zasadnicza koncepcja walki przeciwko - 
niebezpieczeństwu nowej wojny światowej senowia I Slanowi jej nieza-. 
chwianą podstawę. 5 


Rzecz jasna, że międzynarodowy ruch sokatnicży dąży do zwycięstwa 
socjalizmu na całym świecie. Czy nie ma wohec tego jednak racji w twier- * 
dzeniach propagandy kapitalistycznej, że państwa socjalistyczne, a przede” 


wszystkim Związek Radziecki chce narzucić światu: przemocą system ' 


komunistyczny, że prowadzi on polity kę mocarstwową? Czy: nie są w:bec: 
tego usprawiedliw:one amerykańskie bazy wojenne i wy rzutnie ia jęś ch 
NATO ir SEATO, te bastiony „obrony wolnego świata? 


Pytania te, z którymi można się zetknąć. zwłaszcza w riwiowskioch 
inteligentnych poniekąd peltyków burżuazji, świadczą o niezrozumieniu 
dwóch podstawowy ch przesłanek, stanowiących podstawę naszegó pogiądu 
na rzeczywistość i potwierdzonych wieloletnią praktyką historyczną. Je-- 
stiesmy przekonani, że rezwój sił wewnętrznych prowadzi w sposób nieu- 
nikniony do powstania nowego, wyższego typu orgunizacji społecznej — 
socjalizmu. Z drugiej strony wiemy, że socjalizmu eksportować nie można, 
zwycięża on tam i wówczis. gdy dojrzeją warunki i wewnętrzne siły du 
jego urzeczywistnienia. Państwa socjalistyczne mopą najlepiej przyśpieszyć 
ten rozwój, przekonując naocznie swoim przykładem o wyższości nowego 
ustroju. W tym celu potrzebny jest pokój, potrzebny jest czas, który działa. 
na korzyść socjalizmu. W warunkach pokoju państwa socjalistyczne mogą 
stwarzyć takie stosunki, które by wzmacniały moralnie i politycznie siły 
socjalizmu na całym świecie, osłabiając jednocześnie ucisk imperialistycz- 
ny, ktory dąży do zdławienia tych sił. 

Wytyczenie najsłuszniejszych i jak najbardziej odpowiadających inte- 
resom ludzkości celów nie wystarczy jednak, aby polityka zmierzająca dQ: 
ich urzeczywistnienia odnosiła zwycięstwa. Polityki nie realizuje się. poza: 
czasem i przestrzeiią. Po to, aby polityka odprężenia, i. pokojowego „współ -. 
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śstnienia dała realne wyniki, musi ona opierać się na właściwym rozeznahiu 
obiektywnie działających na świecie sił. 

XX Zjazd KPZR wskezał tooretyczne możliwości niedopuszczenia da 
wojen i pokojowego współistnienia. Lata po XX Zjeździe przyniosły szere3 
nowych czynników, pogłęciły procesy, na kiórych obóz socjalizmu oparł 

woją politykę odprężenia. 


. NIEKTÓRE NOWE CZYNNIKI W UKŁADZIE SIŁ ŚWIATOWYCH 


Wydaje się, że do najważniejszych spośród tych czynników należą: roz- 
wój techniki wojennej oraz jego skutki polityczne i wojskc'we, rozwijający 
s'ę coraz *zerzej i głębiej ruch antywolonialny i antyimperialistyczny, zmie- 
niający układ sił na świecie, i wreszcie wzrost 1 konsolidacja sił socja- 
listycznych. 

Nie będziemy tutaj szerzej crauwiać ostatriiego czynnika, mimo jego 
olbrzymiego znaczenia, ponieważ wykracza on poza ramy niniejszego arty- 
kułu. Wystarczy wspomnieś, że w rozwoju socjalizmu pierwsza połowa 
naszego wieku była w pewnym sensie okresem wykazania samej możli- 
wości stworzenia społeczeństwa bez prywatnej własności środków produk- 
cji, zbudowania państwa 1 ustroju, który przed październikiem 1917 r. 
istniał tylko w formie naukowych przewidywań Marxsa i Engelsa. Oxres 
ten udowodnił, że stworzenie społeczeństwa socjalistycznego jest możliwe, 
że nie jest ono „bolszewickim eksperymentem, lecz rzeczywistością histo- 
ryczną. Dostarczył ponadto dowodu, że uspołecznienie środków produkcji 
i zarządzanie nimi przez proletariat i jego państwo umożliwia wielokrotnie 
szybszy rozwój sił wytwórczych i nadrobienie przez jedno pokolenie wie- 
lowiekowego zacofania. Ale dopiero druga połowa naszego stulecia pozwoli 
chyba w pełni rozwinąć i wykazać wszystkie możliwości, które t<wią 
w nowym systemie społecznym. Weszliśmy w okres, kiedy społeczeństwa 
socjalistyczne będą mogły w pelni zbierać owoce ciężkiego wysiłku, kiedy 
będą w stanie doprowadzić do końca budowę ustroju w pelni 
zaspokajającego i materialne. i kulturalne. i moralne potrzeby luda, 
usuwając jednocześnie niezdrowe i niebezpieczne narośla. które powstały 
na nowym organizmie na skutek szczególnie trucnych osoliczności, spo- 
wodowanych między innvmi wpływem sytuacji międzynarocowej, a nie- 
kiedy własnymi błędami ruchu robotniczego. W miarę realizacji tych ceiów 
będzie wzrastała siła oddziaływania naszego przykładu. Wszelkie napięcia 
międzynarodowe utrudaiają osiągnięcie tych celów, ale istnieje chyba 
i odwrotna zależność — iż v'szeikie zakłócenia w obozie socjalizmu wply- 
wają” pośrednio na sytuację międzyn:zrodową + mogą, a nieraz faxtycznie 
osłabiają siłę oddziaływania naszej polityki. 

Ale wróćmy do pierwszych qdxu'óch czynników kształtujących bezpcśred- 
nio rozwój stosunków międzynarodowych. 


ROZWÓJ TECHNIKI WOJENNEJ 


Wojna jest kontynuacją polityki innymi środkami — głosi stara i nie- 
jednokrotnie potwierdzona maksyma Clausewitza. Wynika z niej jednak, 
że każde państwo, decydujące się na wojnę dla osiągnięcia określonego 
celu politycznego, zastanawia się (jeśli tylko nie jest rządzone przez zie- 
odpowiedzialnych obłąkańców — co wbrew pozorom w historii zdarza się 
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dość rzadko) nie ty!ko nad szansami zwycięstwa, ale i nad tym. czy istnicje 
rozsądne prawdopodobieństwo. że straty. które poniesie, nie przewyższą 
korzyści. ktorych może się spodzicwać w razie zwycięstwa. 

Rozwój techniki wo: -.ennej w ostatnich 15 latoch. konkretnie rozwój broni 
jądrowej oraz całego arsenału środków docterczenia tej broni na miejsca 
przeznaczenia, stworzył w tej dziedzinie zuge!nie nową sytuację (stopniowo 
zaczyna to trafiać nawet do świadomości amerykańskich wojskowyc?). 

Siła niszczycielska broni skupionej w rękach mocarstw atomowych jes 
tak wielka, a śroiki przenoszenia tej broni tak już dziś udoskonaicie 
I zrownoważone, że nawet tym politysom burżuazji, dla których nie istnieją 
wząiędy moralne i grożba katastrocy, jaką wojna termojądcowa może 
przynieść całej ludzkości, którym obojętne są interesy i cierpienia mas 
ludzźich, nasuwa Się Coraz wyraźniej nicodparte pytanie: czy wojna 
atomowa jako środek realizacji określonych celów politycznych jeszcze 
poplaca, czy nie straciła dla nich w ogóle sensu? 

Możliwość wojny termojądrowej stwarza zupelnie nową problematykę 
dotyczącą ewentualnych wyników tej wujny. Klasyczna doktryna wojenna 
rozróżniała spocób prowadzenia wojny obliczony na unicestwienie prze- 
ciwnika szybkim działaniem dużej przewag: sił lub też wojnę obliczoną 
na wyczerpanie. Dziś można twierdzić, że coraz wyrażniej kształtuje się 
trzecia koncepcja strategiczna, opierająca się na „potencjale przeżycia”. 
Szanse zwycięsiwa posiada ta strona, która po pierwszych obopólnych 
cioszch powodujących masowe zniszczenie zdoła zachować więcej zasobów 
gospodarczych, ludzkich i technicznych. Rzecz jasna, że Stany Zjednoczone, 
jeśll nawet liczą na zwycięstwo w takim starciu, muszą uwzględniać fakt, 
że w najlepszym dia siebie wypadxu przestałyby być na długie lata mo- 
ca'stwem. 

A o tym, że co trzeżwiejsi wojskowi amerykańscy nie są bynajmniej tak 
pewni tego zwycięstwa, świadczy chociażby niedawna głośna awantura 
w senacie USA. Na podstawie niedyskrecji prasy zostało stwierdzone, 
że sztab amerykaruki zlecił prowadzenie badań nad warunkami możliwej 
kapitulacji USA w wyniku wojny termojądrowej. 


£ więc równowaga zbrojeń jądrowych gwarancją pokoju? — można by 
zapytać. Nie, bow.em dążenie do równowagi zbrojeń oznacza nieustający 
wyścig zbrojeń, ktory otecnie orzekształca się już w wyścig o przestrzeń 
międ vplanetarną. A wyścię zbrojeń to siłą rzcczy wciąż powtarzające się, 
chociazby przejsciowe, zaklócenia równowagi między zbrojącym! się stro- 
nami. A okresy tych zakłóceń są szczezólnie niebezpieczne. Wyścig zbrojeń 
to niesłychane obciażenie gospodarki narodowej wszystkich państw biorą- 
cych w nim udział bezposredn o. a w sro*ób pośrodni całego świata. Wyścig 
zbrojeń to wreszcie stałe podtrzymywanie n:pięcia, które w każdej cnwili 
może spowocować, jak to niejednokrotnie wykazała historia, przerastanie 
drobnego stosunkowo konfliktu w ogólną katastrofę. 

Oztrzegali przed tym stanem rzeczy od dawna kierownicy państwa 
radz.ock'ego 1 całego obozu socjalistycznego. systematycznie i zdocydowa- 
nie stawiając wniosek: dosyć. Uwzylędniali przy tym i zrodzony zimną 
wojną brak zsvufania, cechujący stosunki m adzy narodowe. Dlatego też, 
mimo że puństwa socjalistyczne nieraz udowodniły, 1ż agresywnych z4ą- 
miarów nie mają. mówią one od dawna: godzimy się na równowagę sił. Ale 
nie na równowagę zorojeń, lecz na równomierne rozbrojenie — z jego 
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poszcze gólnymi ctapzmi — zaprzestaniem próbnych wybuchów jadrowych, 
wyrzeczeniem się stosowania przez wicike mocarstwa broni jądrowej, 
zniszczeniem jej zapasów. 
. linia polityczna oDczu socjelistycznogo w zakresie rozbrojenia stanowi 
aśnie konkrziyzzcją cganej konacucji Poi cznej, koncebcji zapewnie- 
nia pokoju. Procie rczumewanie sisnowizce podsiawę tej polityki trafia 
do przekonania i jest przyjmowóne piuzzcz corsz Więscze rzesze ludzi. Staje 
się ono czynnikiem corsz po ożniejszej pccji na rządy imperialistyczne, 
| które dotychczas za accydujący argumont swej polityki uważają bombę. 
| Nacisk ten ulatwia najtrzeżwiejczym i nairozsądniejszym politykom 
burżuazji zrozumienie iravesu, do którego prowadzi obiestywnie polityka 
zorojeń termojądrowych, zmusza ich do zzewiaswania swojego stanowiska. 
Wyaaje się. iż w ten sposób powstają przesłanki do znalezienia wspónej 
plaszczyzny. Jeśli państwa socjaliziwczno odrzucają bomoę jako śrxlcx 
colityki, bo rebrezeniuja in.orezy iudziości, to trzeźwiejszych poli- 
tykcw burżuazyjnych stopniowo zmuszeją do wyrzeczenia się jej względy 
zwykłego realizmu politycznego i sirateqricznogo. kilka faktów w naświe- 
tlenu światowej opinii publicznej na porwistuzen.e tej tezy: 


Śp 


„Od 1955 r. — pisze londyńskie pismo labourzystowskie „New Siate- 
eman' — oba blox: stopniowo wyślizgu ją się z impasu zimnej wojny. 
W Genewie wielkie mocarstwa ŻA 2 wypowiedziany pakt przeciwko 


samobójstwu. Uznały one, że ooustronne pasi jadanie tern ojądrowych środ- 
ków niszczenia wyklucza wojnę jako recjonalnv Śśrode« realizacji polityki 
narodowej, i choć nie przejuwiły chęci do uregulowania różniących ich 
Spiaw, to porozumiały się jednak, aby nie rozstrzygać 1ch w drodza wszech- 
światowego konflikru", 

Warto też w tym kontekście przypomnieć długotrwałą i zaciekłą walkę 
między tymi spośróa doradców prezydenta Stanćw a eż, ch, którzy 
wypowiadali się za bezwzglęaną konty nuacją Gcsświadczeń jądrowych, 
a zwolennikami zaprzestania tych prób. Znana jest rola Harolda Stassena 
i jego grupy, którym blisko rok temu w czusie rozmów rozbrojeniowych 
w Londynie prawie że udało się uzyskać zgodę swojego rządu na warun- 
kowe dwuletnie zawieszenie doświadczen termojądrowych. Znane są też 
marewry, które doprowadziły do storpedowania tego porozumienia przez 
srupę „twardych' zwolenników bezwarunzowcgo kontynuowania wyścigu 
zorojeń — ówczesnego doradcy naukowego prczydenia i „ojca* bemby 
wodorowej Edwarda Tellera oraz przewodniczącego komisji encrg.i atomo- 
wej admirała Lewisa Straussa. 

Przekonywali oni amerykańską i światowa obie PD 2 o niemożli- 

wości wyżxżrycia prób jądrowycn, probowal *prowaczić w biąd świat 
zakiamanym manewrem „aysiej bomby wadorowej” 
' A jednak minął niecały rok i :inia ta musiała się załamać pod naciskiem 
życia i faktów. 6 czerwca br. ustąpił Strauss, w Sierpniu caszedł 'ciler, 
zżegnany niezbyt pochlebnie przez opinię MACY I ktorej wyrazem Dyiy 
słowa hamburskiego dziennika „Die Welu': ,,..roia jego była watoliwa... 
obce mu były skrupuły. kióre cecnowaiy Opopenheimera i bothesa, z kte- 
rymi wspólnie budował w Los Alamos pierwszą bompoę atomzwą... Uenixl- 
nego fizyka kierującego s.ę fanaivzmem (antykomunistyczavia — jac 
wiadomo z licznych jego MDAW ce — W. L.) cechował ayleiantyzm, guy 
występował on w charakiesze doradcy politycznego". 
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Ale mniejsza o Tellera i Straussa. Bardziej ciekawy jest inny wniosek, 
do którego dochodzi ten sam dziennik: ,..iż z chwilą ich odejścia — stało 
się jasne, że Stany Zjednoczone przestają traktować bombę wodorową jako. 
decydujący czynnik określający ich politykę". 

Odejście Tellera zbiegło się z porozumieniem osiągniętym w Genowie 
przez naukowców Wschodu i Zachodu. Porozumienie to potwierdziło od 
dawna wypowiadaną przez ZSRR tezę. że wszelkie doświadczenia z bro-- 
nia termojądrową mogą być wykryte. Stało się ono wobec tego podstawą 
do dalszych kroków w kierunku zawieszenia prób. Zbiegło się ono również 
z opublikowanym przez komisję naukową ONZ niezmiernie poważnie 
brzmiącym ostrzeżeniem przed skutkami promieniowania. 


DWIE TENDENCJE W AMERYKAŃSKIEJ POLITYCE - 


Nie jest to przypadkowy zbieg okoliczności. Odejście poniektórych naj- 
bardziej zacietrzewionych i krótkowzroczńych reprezentantów polityki siły, 
polityki zastraszania i walki o hegemonię światową, oczyściło drogę do 
nasiępnego kroku: ogłoszenia przez Waszyngton wstrzymania prób jądro- 
wych i wspólnej propozycji Waszyngtonu i Londynu w sprawie spotkania 
ze Związkiem Radzieckim w celu omówienia warunków zawieszenia prób, 
przyjętej jak wiadomo przez ZSRR. | 

Czołowy publicysta wojskowy gazety „New York. Times" Baldwin ko- 
moertuje nie bez goryczy te wydarzenia: 

„Porozumienie techniczne w Genewie spotęgowało presję w kierunku 
zai» zestania doświadczeń nuklearnych. Oświadczenie Związku Radziec- 
kieco z miesiąca marca o jednostronnym zawieszeniu doświadczeń i wy- 
dany ostatnio raport ONZ... spowodowały silniejszą presję na rząd, aby 
zawiesił próby ...'* 

l dalej. „Wstrzymanie doświadczeń nie stanowi samo przez się lekar- 
siwa... w najlenszym razie można powiedzieć, co następuje. 1. zawieszenie 
doświadczeń może zmniejszyć napięcie międzynarodowe, 2. może być 
pierwszym krokiem w kierunku poważniejszych redukcji zbrojeń, 3. może 
mieć pozytywne wyniki — psychologiczne 1 polityczne". 

Ale raczej nie dla Stanów Zjednoczonych. stwierdza zmartwiony Bald- 
win, ,„...ponieważ propaganda sowiecka na pewno obróci to posunięcie 
w zwycięstwo komunizmu, którym jest zresztą w pewnym sensie, g”yż 
zostaliśmy postawieni w pozycji naśladującego. a nie prowadzącego...'* 

Zgadzamy się. możemy tylko dodać, że taki jest nieunikniony los poli- 
tyki która nie potrafi, czy nie chce uwzględniać realnej rzeczywistości 
i zachodzących zmian. Ponoasi i będzie ponosiła porażki. 

Nie należy również przeceniać poczynianego małego kroku. Pierwotna 
koncepcja polityki amerykańskiej, mimo ivch porażek jest nadal żywotna 
i nieraz jeszcze będzie okresowo przeważała. Stoją za nią potężne interesy 
grup monopolistycznych, które zarabiają na wyścigu zbrojeń, które bynaj- 
mniej nie zrezygnowały z planów „wyzwolenia* krajów socjalizmu. 

Nie trzeba daleko szukać przykładów. Angażowanie się lioty amerykań- 
skiej przeciwko Chińskiej Republice Ludowej. wygrażanie wojną w obro- 
nie panowania politycznego trupa — Czang Kai-szeka nad kiikoma wysep- 
kami, stanowiącymi niezaprzeczalną część terytorium chińskiego, stanowi 
niewątpliwie nową recydywę tejże polityki dullesowskiej. 

Sekretarz stanu USA nie tak dawno szeroko uzasadnia! swoją politykę 
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„nieuznawania" największego państwa na świecie. Liczy on, okazuje się 
nadal, że „reżim komunistyczny nie będzie trwał wiecznie" i że nasiąDi 
chw 1a. gdy Chiny zostaną ,wyzwolone' przez Czang Kai--zeka. Nie bę- 
dziemy się spierać na temat wieczności z p. Dullesem, jeśli chodzi nato- 
miast o trwałość władzy ludu w Chinach i o sens czy bezsensowność poli- 
tyki prowokuje sej wojnę z nerodzm chińsk'm, to została ona należycie 
oceniona przez na jbliższych sojuszników USA — Kanacę, Anglię i Francie. 
„Na dalszą metę oczywiście nieuniknione jast cofnięcie poparcia do 

Czenga'.. nroucza sekretarza stanu londvński „New Statesman', ale nie- 
stety... „wydaje się, że nie jest en w stznis zrczumieć, 1ż nieuznawanie już 
okazało się korzystnym dla kcmun'zmu. bowiem opinia każdego azjatye- 
kiego kraju widzi w ameryxańc<iej polityce w stosunxu do Chin dowód 
imperialistycznych intencji USA". 


Dodajmy, że nie tylko opinia krajów s ydkich widzi imgerialistyczńą 
treść polityki Dullesa i jego grupy. Cała socjalistyczna i posteępowa opinia 
świata zdaje sooie sprawę z imperialistycznej i agresywnej treści tej poli- 
tyki. Występuje onu w prowoxacyjnej ooronie czankaiszexowców, wyrzu- 
conych przez naród chiński ze swojego kraju, czy też w interwencji 
amerykańskiej piechoty morskiej w Libanie. Państwa socjalistyczne nie 
moqą się godzić za zbroiną ingerencją ameryxahską w SDrzwy innych 
narodów, z niebezpiecznym i prowokacyjnym manewrowaniem floty 
amerykańskiej, usilującej tworzyć nowe pozycje wypadowe, które zagra- 
żają poxojowi i bezpieczeństwu narodów. Pokój dzisiaj jest bardziej 
niż kiedykolwiek niepodzielny. Jest to wynikiem zarówno rozwoju wspól- 
czesnej techniki wojennej, jak również tego właśnie imperialistvcznego 
charakteru realizowanej od lat przez Stany polityki. Nie do przyjęcia są 
też dla obozu socjalizmu teorie niektórych zachodnich generałów o możli- 
wości .,małych*, „lokalnych*, „ograniczonych wojen. Nie trzeba być 
żadnym teoretykiem wojennym, aby przewidzieć, jak szybko ci sami ge- 
nerałówie w obliczu niepowodzeń doznanych w toku „małej' kampanii 
prowadzonej kiasycznymi środkami sięgną po „małą' taktyczną broń ato- 
mową, wciągając następnie świat w nieograniczoną katastrofę wodorową. 


WALKA NARODOWO-WYZWOLEŃCZA 


Mówiliśmy poprzednio o drugim czynniku kształtującym stosunki na 
arenie międzynarodowej, o walce narodowo-wyzwoleńczej i antylimperia- 
listycznej narodów Azji i Atrvki. Postarajmy się wydobyć pewne prawi- 
dłowości rządzące tym ruchem, który zrodzony w warunkach wielkich 
zwycięstw obozu socjalizmu, i w oparciu o nie. za swojej strony stał się 
czynnikiem istotnie wplywającym na układ sił na świecie. 

Ruch ten, wciągając w swoją crbitę wielkie masy ludności zamieszku- 
jące kulę ziemską, zmiata z kontynentu azjatyckiego kolonialne czy pół- 
kolonialne formy panowania imperializmu, obejmuje Afrykę i coraz wy- 
rażniejszy oddźwięk znajduje w Ameryce Południowej. Lamie cen jedno- 
cześnie opór własnej reakcji feudalnej. własnych skorumpowanych wiad- 
ców ściśle związanych w większości wypadków z panowaniem imperiali- 
zmu. Rzecz jasna, że w zależności od stopnia dojrzałości mes, od ciężaru 
gatunkowego proletariatu i reprezentowanej przez niego świadomości so- 
cjalistycznej różnie kształtuje się znaczenie poszczególnych elementów te- 
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go ruchu i różne sa osiągane wyniki. Od najwyższej świadomości socjali- 
stycznej cechujncej działainość partii komunistycznej w Chinach. która 
w pelni wvzwoliła swój kraj od politvcznej zależności i ekonomicznej exs- 
ploatacji. zlikwidowała do końca fcudalizm i buduje społoczeństwo socja- 
listyczne, do narodowo-burżuazv jnych, antvamerykańszich powstań na 
Kubie czy w Wenczueli — rozriaga się szeroka goma tego ruchu. Wspolne 
jednak są siły napędowe: dojrzewająca świadomość mas skierowana prze- 
ciwko uciskowi kolon'alnmu. jak również rodząca się wśród poszczczń|- 
nych narodowości i plemion świademeść wspólnoty narodowej, 


Nirzmiernie istotnym czynnikiem przyśpicszającym zapewne ten bro- 
ces dojrzewania jest przykład narodów, kióre już się wyzwolły i tak jak 
naród chińszi gasktownym wysileicem przezwycięzają swe wiexowe z4Cco0- 
(AO. 

Ale nie eee przykła ad. Narody Azji i Afryki podejmowały walkę 
o wo!ność nie jeden raz już przed drugą wojną światową. Ponosiłv na ogół 
krwawe klętk:. Dopiero wzrost sił socjalizmu, powstanie 0, socjalistycz- 
rero, w'ążąc 1 neutra!.zując przez sam fakt swojego isinicnia siły mocarstw 
imperialistycznych, stwoczyłv ten układ sił na świecie, w którego warun- 
kach walka narodów kolonialnych mog.a przynieść realne zwycięstwa. 


W wyniku tych zwycięstw powstała rozległa strefa pokoju, strefa 
poństw neutralnych nie należących do onzu socjalizmy, ale z'0- 
dzonych «w walce z imperializmem. W ciągu ostatnich lat pożar 
valki antykolonialnej przenosi się na kontynant afrykański, SZuU- 
piając się szczególnie na jego przyczółku biiskowschodn:m. Zarysowujzce 
się coraz wyraźniej tendencje neutralizmu, w 'stocie swojej antyvimperi:a- 
usirczne. Stanowią na tym obszarze nowe, najistotniejsze po zwvcies.wie 
rowolucji chińskiej, ogniwa w łańcuchu klęsk ponoszonych przez imperiali- 
stvczną politykę. Jest to bowiem obszar o niezmiernie ważnym znaczeniu 
sirategicznym, stanowi on pomest między Europą, Azją i Afryką, przehie- 
qaj4 przezeń puxdstawowe sziaki komunikacyjne, graniczy on z południa 
ze Związkiem Radzieckim. Ale ponadto pustynny ten teren sta! sią dzięxi 
swym bogactwom naftowym jednym z najważniejszych rejonów świata, 
wielkim reżerwuarem energctycznym świata, a zwłaszcza Eurovy. 


Zarysowuje się wreszcie perspektywa przełamania frontu zimnej wojny 
w Ameryce Południowej. „Niebczpieczne tendencje" na tym kontynencie, 
zamieszkałym przez ponad 100 milionów ludzi, gwałtowny wybuch wrogo- 
ści do Stanów Zjednoczonych, którego świadkiem stał się cały świat pod- 
czas porłióży Nixona, były przedmiotem pełnych troski narad w Waszvns- 
tonie, Komisje senackie nie zadowalają się już th:maczeniem, iż „wszyst- 
k.emu winne są intrygi komunistów", lecz domagają się rzeczywistej ana- 
lzy sviurcji i wytyczenia nowej polityki. Ale czy to takie proste? Czy 
„nowa polityka” potrafi zmienić sytuację, która napawa trwogą londyński 
„Limes”, gdy skarży się: 

„Rzeczywiste nicbezpieczeńsiwo tkwi w gospodarczym  niedorozwoju. 
Powyżej połowa ludności kontvnentu nie zarabia koniecznego minimum 
ŻYCIOWOgO. lstnieją dowody, że komuniści ciągną coraz większe korzyści 
z lej sytuacji i że Ameryka Łacińska nie stoi już równie pełnym sercem 
w obozie zachodnim, jak to było dawniej. Istnieje nowa tendencja ku aeu- 
tralności"' 
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ZMIANY W UKŁADZIE STŁ ŚWIATOWYCH 


W układzie sił światowych zjawił się nowy czynnik. Zmiana stosunkcw 
spowodowana przez to, że corrz nowe państwa, średnie czy male, a niekie- 
dy i duże, zrywe ją z roda pioniów na szechownicy światowej polityki i roz- 
poczynają waasne życie polityczna, WYSLED:IĄ W 6DC3ÓD szczzgólnie wyraź- 
nv, niemasżo arematycznzy na Gstainiej, nzezwycrzjnej sesji ONZ poświę- 
cozej amorykańsziej interwencji w libznie Zreięia się oerolędnie ongiś 
działająca arierykańcia maszynką Go piczowania. Nie mowiąc już 6 In- 
diach zajmujacych od lit szmoczielne stanowisko, nie mówiac o ZRA, na- 
wet przedstawicie.e republik poiuun owo i świodkowoamerykańskich prze- 
stali przyclądać się, jaz rodnyl ręze Ms Crobo: Lodge. Przeciwnie, wła- 
śnie oni zażądali usuniecia z rerotucji acabzkiej zbyt malisiego sformulo- 
wania, które dupuszczało cień wąipliwości w sensie u:sorawiedliwienia 
amerykańsko-angie'skiej interwoncii. „Ludzie u nas są kardzo wrażliw 
na punkcie amerysańs::.cj piecholiy morsxiej i jej otkecności na obcych 
terytoriach — wyjzśniał jeden z poaaudniowozmerykańskich dyplomatów 
w kuluarach. 

Tendencje państw południowoamarvxat kch do wyłsmywania się 
z ustalonej przez Stany Zjednoczone linii zimnej wojny stanowią dopiero 
pierwsze, na razie sporadyczne kroki w kierunxu wywalczenia sobie nowej 
roli w polityce świstowej. Insczej ma się sprzwa ze wspólnym wystąpie- 
niem w ONZ państw arabskich łącznie z tymi, które niedawno jeszcze od- 
grywały tylko rolę pionków poruszanych przez angielskich polityków iub 
przedstawicieli amsrykańskich koncernów naltowych. Presja 75 milionów 
Arabów, dążących do jedności narodowej, jedynej gwarancji wyzwoienia 
się od zależności gospodarczej i politycznej, do wykorzystania swych nie- 
zliczonych bogactw naturalnych dla własnego dobra, do dźwignięcia się 
z nędzy, zaczyna uczyć rozumu politycznego nawet niexztórych szeików 
w pustyni. Zaczynają oni rozumieć, jak świadczy przykład Arabii Saucyj- 
skiej, że sysiematyczne ignorowanie zdecydowanej woli mas, które rozwcj 
historii wprawił w ruch, może się skończyć ala ich władzy katastrofą, na: 
wet gdy opiera sę ona na tak, zdawałoby się, so'idnaj pod:tawie, j:k pi- 
stolety maszynowe obcych spadochroniarzy. Uczy tej mądrości również 
smutna historia irackiej rodziny królewskiej. Oby umysł amerykańskich 
polityków okazał się nie mniej chłonny na nauki dziejcwe niż rozum ich 
kolegów w Arabii czy Kuweicie. 

W zwiocie spowodowanym na sesji ONZ przez wspólne wystąpienie 
państw arabskich 1 przez jednogłośne przyjęcie ich rezolucji wyrażnie za- 
rysowuje się zwrotny punkt w międzynarcdowym układzie sił, w rozwoju 
oowojennej polityki. Państwa te przestają być obiextem w prowadzonej 
przez mocarstwa imperialisiyczne rozgrywce. Wystęsują w charakterze 
samodzielnego, działającego we wiasnym interesie czynnika. Tak też wy- 
darzenie to zostało przyjęte przez światową opinię publiczną. „Wzrost sił 
i znaczenia neutralizmu'' — takie i podobne tytuły i oxroślenia spotykaliś- 
my wielokrotnie w komentarzach wydarzeń ostatnich tygodni. Niektórzy 
komentatorzy snuli przeciągłe rozważania na temat, kto właściwie wygrał 
na sesji — Związek Radziecki czy Stany Zjednoczone. Wiadomo. że Dul- 
les, z cechującą go obrotnością doświadczonego adwokata, pośpieszył uznać, 
że rezolucja arabska jak najbardziej odpowisda jego intencjom. InnegJ 
zdania jest nowojorski korespondent „Die Welt", który pisze: „Konfror.ta- 
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cja tekstów świadczy o czymś wręcz przeciwnym. Ale Zgromadzenie Ogól- 
ne uznało, że Dulles z gracją pogodził się z faktem, iż niespodziane, samo- 
dzielne porozumienie się Arabów podminowało jego całą aiożczj na te- 
rene Narodów Zjednoczonych". 

W tym właśnie sęk. Dlatego też Gromyko, bez żadnego cudzysłowu, 
mogł być zadowolony z wyników sesji. 

Wzmocnienie grupy państw wyzwolonych lub wyzwala jących się spo 1 
nacisku koloniaiizmu stanowi równocześnie wzmocnienie sił pokoju. sił 
działających w kierunku odprężenia. Siły te — obiektywnie rzecz biorąc — 
stanowią poparcie dla polityki pokoju. realizowanej przez obóz socjalistycz-- 
ny. krzyżując równocześnie i podminowując agresywny kierunek polityki 
imnerialistycznej. o 

Na tym polepa ich światowe znaczenie. Dlatego państwa ' socjalisty: :zne 
widzą w tych siłach sojusznika, dlatego obóz nasz udziela im poparcia. 

Obserwujemy coraz wyraźniejszą tendencję do  nieangażowania się 
w rajbardziej agresywnych poczynaniach amerykańskich oraz do odprę- 
żenia również wśróń niektórych mniejszych i średnich państw kapitali- 
stycznych w Europie. Tendencje te występują w opinii publicznej takich 
krajów, jak np. Dania, Norwegia i Finlandia, Austria czy Islandia, a nie- 
kiedy wpływają i na politykę ich rządów. Nie jest rzeczą przypadku. że 
w krajach tych plan Rapackiego oraz wszelkie propozycje zmierzające do 
„disengagoment" czy innych form odprężenia spotkały się z pozytywnym 
oddówięk:em. Nastroje takie, szczególnie w okresach zaostrzenia tarć miię- 
dzyimperialistycznych znajdują również swoje odbicie wśród pewnych 
kół politycznych wielkich mocarstw, ńp. Anglii i'Francji. 


Są to tendencje nowe i warto na nie zwrócić uwagę. Można śmiało za- 
ryzykować twierdzenie, iż w miarę wzrastania staną się one jednym 
z ważnych czynników w dziedzinie stosunków m.ędzynarodowych, czyn- 


nikiem pewnego rodzaju demokratyzacji tych stosunków. Jest to proces 
zdrowy i naturalny. 


Większość tych mniejszych krajów kapitalistycznych została wciągnięta 
(jeśli nie z-pędzona) do bloku imperialistycznego, do różnych NATO, SEA- 
TO i innych paktów wojskowych pod wpływem przemożnego nacisku ekono- 
micznego, spotęgowanego straszakiem agresji komunistycznej. Strasząc do- 
mniemanvmi planami zaborczymi a'mi radzieckiej, propagandzie burżuar | 
zyjnej udawało się wytworzyć kompleksy trwogi i niepewności wśród części 
drobnomieszczańskich, a niekiedy nawet i robotniczych mas tych krajów. 
W wyniku systematycznie głoszonej i kanse.wentnie realizowanej przez 
obóz socjalisty czny politvki pokojowego współistnienia i nieingerencji, sta- 
rającej się unikać błędów, które politykę tę w przeszłości obarczały, kom- 
pleksy te zostały w dużym stopniu rozładowane. 


Obccnie mogą wyraźniej dochodzić do głosu własne interesy kaniejszych 
państw kapitalistycznych. Państwa socjalistyczne łączy realizowana pszez 
nie zarówno we wspólnym interesie, jak i w interesie. ludzkości. polityka 
pokojowa craz konieczność obrony przeciwko agresywnej polityce impe- 
rialis nu. Nie ma i nie może być takiej wspólnoty wśród państw kapitali- 
stycznych. Inieresy ich nie są bynaj:nniej identyczne z agresywną, moear- 
stwową polityka USĄ czy Wielkiej Brytanii, szczególnie jeśli chodzi o cięr: 
żary paktów wojskowych i wyścigu zbrójeń. Neutralność tych państw od- 
powiada również interesom sił socjalistycznych. Roziuźnienie agresyw- 
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nych. paktów wojskowych stanowi krok w kierunku stabilizacji pokoju. 

W, tych paktach,i blokach tkwi przecież dwustronna grożba: nie tylko wiel- 
ki konflikt. musiałby wciagnąć w swoją orbitę mniejsze narody i państwa, 
ale również odwrotnie, stosunkowo drobny konflikt między dwoma rna- 
lvmi krająmi, przy działaniu mechanizmu sojuszów, paktów i bloków mo- 
że grozić wciągnięciem wie!kich mocarstw w Światowy POŻAR nawe: 
wbrew ich intencjom. 

'Na tym tle powstają prawdopodobnie pewne nowe elementy w .stosun- 
kach między. wielkimi mocarstwami imperialistycznymi i małymi państwa- 
mi kapitalistycznymi, powstają przesłanki pewnego wzrostu roli „ma- 
łych*. Nie zmienia to, rzecz jasna, podstawowego faktu, że losy świata 
kształtują się w zależności od układu stosunków między USA i ZSRR. Ze 
względu na olbrzymią koncentrację potęgi gospodarczej, technicznej i woj- 
skowęj-są-one przecież głównymi reprezententami dwóch systemów, kióre 
ponadto w tych właśnie. państwach osiągnęły swe najbardziej rozwinięte 
formy. Dlatego dopiero przy jęcie inicjatywy radzieckiej w sprawie uloże- 
nia modus vivendi między nimi może zagwarantować trwały pokój. 

Mówiliśmy niejednokrotnie, że warunki em takiego ułożenia stosunków 
jest uznanię przez polityków amerykańskich nieodwre cilnych zman, któ- 
re.zaszły i zachodzą na świecie, rezygnacji z prób zahamowania lub colnię- 
tia tych, procesów. 

-„A „przecież politycy szkoły dullesow- kiej nieraz domagają s'ę uznania 
„Status: quo'', uznania swych sfer wpływów i interesów. Jak rozgraniczyć 
te drwie..koncepcje? Jako, że wypowiedziel śmy już sporo niepochlebnych 
zdań na temat I polityki, oddajmy tym razem głos prasie za- 
chodniej: 

„Dziesięć lat temu — „ pisze hamburska „Die Welt" — pod koniec drugiej 
wojny światowej USA osiągnęły szczyt swej sławy historycznej... Od te- 
go.czasu ich prestiż świątowy stale się zmniejsza... Całe obszary globu od- 
wracają się od nich... Dlaczego? Dlatego, że Ameryka, onziś kraj rewolu- 
cyjny, stała się... siłą statyczną i konserwatywną. Siłą broniącą status quo 
wszędzić na świecie. W tym celu zawiera ona sojusze z reżimami potępio- 
nymi przez własne narody, tworzy święte przymierza w postaci paktów 
wójskowych, wówczas gdy dynamiczny proces historii przebiega podskór- 
ź ka ńurtem pod tymi tworami. Tracąc kontakt z tymi procesami USA 

śtwiły Związkowi Radzieckiemu przejęcie roli prz„pciela wszystkica 
s a naprzód sił histbr ycznych... * 

Skorypujmny małą nieścisiość. Nie chodzi o przejęcie przez Związek Ra- 
dżiecki czy państwa obozu socjalistycznego jakiejś roli, gdyż same są one 
nośicielem i źródłem tych właśnie prących naprzód sił historii. 

Ale nie o to tu chodzi. Ważne jest stwierdzenie, iż istnieją dwie koncep- 
cje polityczne — jedna dynamiczna, uwzględniająca proces historyczny, 
a druga statyczna, konserwatywna, próbująca go zahamować i prowadząca 
do. nięuniknionego bankructwa lub katastrofy. 
śPrzed. amerykańską polityką stoi od lat alfernatywa wyboru. Właśnie 
wzróst tych sił, które pod. naciskiem obiektywnych praw i rzeczy- 
wistość: skłaniają się ku polityce rozsądku, stanowi sukces linii politycznej 
krajów: socjalistycznych, właśnie w tych faktach można dostrzec ten krok 
naprzód -w-. sytuacji międzynarodowej, o którym mówiiiśmy na początku. 
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Spróbujmy skonfrontować niektóre wnioski z naszych rozważań z wy- 
RE politycznymi, których świadkami josteśmy w ciągu ostatnich 
tygodni. | 

Wyraźnie zarysował się impas, w który zaprowadziła Stany Zjednocze- ' 
ne dullesowska polityka bliskowschodnia podczas niedawnych wypadków 
libańskich i irackich. Amerykańska piechota morska, po wylądowaniu 
w Bejrucie z zadaniem umocnienia władzy „prozachodniego*  Sżamuna 
oraz dalszym zadaniem przywrócenia obalonego w Iraku reżymu półieu- 
dalnych sojuszników angielskiego i amerykańskiego imperializmu, ugrzę- 
zła w miejscu. Wobec przytłaczającego poparcia udzielonego rewolucy jne- 
mu rządowi przez naród iracki pozostała tylko alternatywa jak najszybsze- 
go uznania tego rządu. Co też zostało uczynione. g* SONNKAE 

Wobec całkowitego braku poparcia dla Szamuna i jego polityki w społe- 
czeństwie libańskim. wobec jednolitej postawy całej opinii arabskiej, głów- 
ną troską tych kół w Waszyngtonie, które realnie oceniały sytuację, stał 
się problem — jak się wycofać z awantury libańskiej bez całkowitej „utraty 
twarzy". Ścierają się więc stanowiska. Z drugiej bowiem strony pozos.ają 
ci, którzy chcieliby nadal przy pomocy siły zbrojnej utrwalić obecność 
USA na tych terensch, mimo katastrofalnych skutków politycznych, mimo 
że ich brutalna inperencja jednoczy cały świat arabski przeciw Ameryka- 
nom. Rezolucja ONZ, pierwszy wynik tej jedności, nie rozwiązała jeszcze 
oczywiście kryzysu bliskowschodniego. Nie może on zostać rozwiązany 
dopóty, dopóki amerykańskie czy angielskie wojska interwencyjne będą 
pozostawały na terytorium arabskim, dopóki nie zwycięży w polityce USA 
kierunek, który w obliczu grożby całkowitej utraty wpływów politycznych 
wśród Arabów szuka nowej, bardziej realnej koncepcji politycznej. Poli- 
tyka taka może być tylko oparta na nieingerencji, na uznaniu aspiracji na- 
rodowych krajów arabskich, na traktowaniu ich jako równoprawnego part- 
nera, na umożliwieniu im eksploatacji ich bogactw naturalnych na korzyśt- 
nych dla obu strcn warunkach. 

Również na Dalekim Wschodzie Stany Zjednoczone wmanewrowały się 
w sytuację nie do pozazdroszczenia, sytuację, która stanowi równocześnie 
poważną grożhę dla pokoju świata. Od 9 lat USA utrzymują na niezaprze- 
czainie chińskim terytorium — wyspie Taiwan i bezpośrednio przylegają- 
cych do kontynentu chińskiego wysepkach — reżim i wojska zbankruto- 
wanej politycznie i rozgromionej wojskowo kliki czangkaiszekowskiej. 
W'ążą się z nią sojuszami i podtrzymują prowokacyjne działania jej samo- 
iotów 1 okrętów skierowane przeciwko Chinom Ludowym. Gdy w odpo- 
wiedzi na systematyczne prowokacje rząd chiński zapow ada oczyszczenie 
tych wysepek — polityka amerykańska stoi przed wyborem: 

— uznać, zgodnie z przekonaniem całego Świata, że jest to wewnętrzna . 

sprowa chińska, a tym samym zrezygnować ze swojej dotychczasowej nie- 
realnej polityki dalekowschodniej; 
, — albo też bronić wysepek, które zdaniem amerykańskich specjalistów 
wojskowych nie posiadają znaczenia nawet z punktu widzenia obr my 
Tarwanu, ryzykując wojnę światową dla pokrycia błędów i uratowania za 
wszelką cenę prestiżu swojej polityki. 

Przyjmując tę drugą alternatywę, ogłaszając prowokacyjne ostrzeżenia 
pod adresem Chin Ludowych i p:zerzuccjąc swą VII flotę do Cieśn:ny Tai- 
wańskiej, naruszając wielokrotnie obszar powietrzny Republiki Chińskiej, 


86 


USA osiągnęły to, czego najbardziej obawia się początkujący nawet poli- 
tyk. izolację polityczną, potępienie swego stanowiska nie tylko przez naj- 
blizszych sojuszników — ale nawet przez opinię publiczną we własnym 
kraju. 

Gdy czołowy polityk amerykański, przywódca demokratów, Adlai Ste- 
venson określa politykę swego rządu jako .„brutalną, szaleńczą i obłud- 
ną' — musi być już bardzo źle. 

Wyjście znów jest jedno — trzeba rozmawiać z rządem chińskim. Trze- 
ba nareszcie wyciągnąć wnioski z faktów, pogodzić się z nimi i uznać je. 

Nie możemy nie wspomnieć o jeszcze jednym problemie, który mimo iż 
nie wysiąpił w ostatnim czasie w sposób tak wybuchowy jak poprzednie, 
pozostaje zawsze dla nas Polaków aktualny. Mamy na mysli problem nie- 
miecki. Polityka amerykańska w stosunku do Niemiec jest od lat szczezól- 
nie jaskrawym odzwierciedleniem tych zasadniczych koncepcji, o których 
mówiliśmy tak szczegółowo. Odnajdujemy jej podstawowe cechy w nie- 
uznawaniu NRD, równoznacznym z nieuznawaniem faktu istnienia dwóch 
państw niemieckich. Odnajdujemy je w kwestionowaniu granicy na Odrze 
i Nysie, odnajdujemy je wreszcie w systematycznym podsycaniu odrodzone- 
go militaryzmu niemieckiego, łącznie z wyposażeniem go. wbrew umowom, 
w broń jądrową. Logicznym wyrazem tej polityki na terenie Europy iest 
polityka rządu NRF. Kanclerz zachodnionierhiecki, jakby przedłużone ra- 
mię Departamentu Stanu, też „nie uznaje" istnienia pokojowego i socjal 
stycznego państwa niemieckiego, nie uznaje granicy na Odrze i Nysie, od- 
rzuca możliwości odprężenia atomowego w Europie, jakie daje propono- 
wany przez Polskę plan Rapackiego. Jest to polityka zmierzająca w kierun- 
ku utrwalenia ognisk zapalnych, w kierunku jątrzenia 1 utrzymywania na- 
pięcia. Nie rozwiązuje ona żadnego problemu europejskiego, nie daje na- 
rodowi niemieckiemu perspektyw odzyskania jedności, łączy się z nią tylko 
jedna perspektywa — śmierci atomowej. 

Zmiany, zachodzące na św ecie, walka realistycznych i pokojowych sił 
w narodzie niemieckim, przykład NRD, która wykazała, iż po:rafi rozwią- 
zać problemy, które ongiś dzieliły Niemcy od ich wschodnich sąsiadów, 
"wcześniej tzy późnej zmuszą zarówno rząd Stanów Zjednoczonych, jak 
i NRF do znalezienia linii politycznej bardziej odpowiadającej wymaga- 
niom czasu. | 

Aktywna walka sił poxoju na całym świecie, jedność obozu socjalistycz- 
nego i zdecydowana jego postawa, c erpliwie i systematycznie realizowana 
przez państwa socjalistyczne polityka pokojowego współistnienia — oto 
czynniki, które przyśpieszą rozwój świata w tym właśnie kierunku. Wkład 
Polski w walkę o odprężenie wykazuje, że kraj nasz, szczególnie doswiad- 
czony w swej hstorii przez wojny, nie je:t na ostatn m miejscu wśród sił, 
które dążą do ostatecznego wyeliminowania wojny z dziejów ludzkości. 


«i — =. wm a 


JCN LTUTNG-RWEI 
Rierownik wydziału HBaliń Gospodarki Światowej 
w Państwowej I1omisil planowania ChRL 


Wielkie osiągnięcia pierwszej pięciolatki ChRL 


Perwszy 5-letni plan rozwoju gospodarki narodowej ChRL zo:tał wy- 
konany z nadwyżką już pod koni: * ubiesvłego rozu. Dzięki pomyślnej rea: 
lizacji tego wielkiego programu oblicze gospodanki narodowej naszego kta- 
ju uległo. poważnym i głęboxim zm:anom. 

Pizede wszystkim zostały już w zasdzie wykonane zadania socjal styc? 
nej przehudowy kiaju przybadające na oxres przejściowy od kapitalizmu 
do socjalizmu. Już w 1906 r. zo tału w zasadzie zlikwidowana istn ejąte 
od tysiącleci prywatna własność środkaow produkcji; socjalistyczny ustró, 
społeczny utrwalł się i zajął mocną, dominującą pozycję w całym kraju 
Jak wiadomo, dzięki tym gruniownym przemanom w stosunkach pro 
dukcji powstały najważniejsze przesłanki do dalszego pomyślnego rozwy 
ju sił produkcyjnych, wskutek czego w ciąsu o tatniej zimy i lata zrobic 
no wielki krok naprzód w dziedzne przemysłu i rolnictwa. 

Dane statystyczne wykazują. że dv końca 1057 r. na drogę socjalistycz 
nej gospodarki zespołowej wkroczyło 120 milionów gospodarstw chło 
skich, co stanowi 93% ogółu gospodarstw chłopskich w kraju; z tej liczby 
96", Os spodarstw chłov- kich wstąpiło do ro!niczych spółdzielni wyższego 
stopn a. Spółdzielnie rolnicze, rzecz jasna, są formą bez porównania bar- 
dziej sprzyjającą rozwojowi produkcji rolnej i budownictwa „w:.ejsxiege 
oraz walce z klęskami: żywiołowymi niż gospołarstwa indywidualne. 

Z powodzeniem przeprowadzono również usp'łdzielczen e przemysł» 
chałupniczego. Do sukcesu tego przyczyniło się w znacznym stopniv 
uspółdzielkzenie rolnictwa. Do końca 19537 r. w spoldzielęzych organiza: 
cjach przemysłu chałupniczego zrzeszyło się 6.4:0.0V0 osob, a więc okołe 
90%, ogółu chałupn ków w kraju. 

W toku real zacji socjalisiyczaej przedudowy prywutnego przemysłe 
i handlu w 1956 r. rozpoczął się intensywny proces p.zastawiania pozywał: 
nych przedsiębiorstw w całych gałęziach przemysłu na tory gozspodark 
państwowo-prywatnej. Jaż pod koniec pierwszej pięc: oi ożoło 70.090 
prywatnych przedsiębiorstw przemysłowych przesształcono w m eszan€ 
przed:ięborstwa państwowo prywatne, dzięsi czemu udział produkcji 
przemysłu prywatnego w giobaulnej produkcji przemysłowej kraju spadł 
do 0.17%. a nawet niżej. W 1956 r. w zasudzie zikuńczono tasże przebudo” 
wę prywatnego handlu i prywatnego tran portu. 

Pomyślne zakończenie przeoudowy socjalis: y cznej spowodowało grun 
towne zmiany w strukturze eśonomik społocznej naszego kraju. W 19507 r. 
udział gospodarki państwowej w wytwarzaniu dochodu narodowezo wzrósł 
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do 320%%. udzieł gospodarki spółdzielczej — do 567%, udział gospodarki mie- 
szanej wynió:ł 87%, natomiast udział gospodarstw indywidualnych sprlł do 
3%. a udz ał gospodarki kapitalistycznej — do 0,1% lub nawet poniżej. 

Innvm o!brzymim osiągnięciem na froncie budownictwa gospodarczego 
w naszym kraju w Okresie pierwszej pięciolatki było położenie podwalin 
pod industrial.zacię socjalistyczną. Dzięki realizacji g'gantycznego budow- 
nictwa inwestycyjnego w oxre.ie pierwszej pięc.olatki powstał na olbrzy- 
mim terytorium naszej ojczyzny przemysł ciężki, Stworzyło to pomyślne 
warunki do pracy nad technicznym wyposażen cm szybxo rozwijającej się 
gorpodarki narodowej i nd dalszą modern zzcją całej naszej exonomiki. 

Pierwszy plan perspoxtywiczny przewidywał wyasygnowanie w ciągu 
9 lat na inwestycje państwowe w różnych gaułęz ach go podarki narodowej 
(chodzi tuo tę część nwestycji, która zwiększa wartość środków trwułych) 
42,7 miliarda Juanów. Faktyczn e inwestycje te wyniozły 49.3 miliarda jua- 
nów — to znaczy, że plan wykonano w 115.36, jeśli zaś dodamy do tega 
nalLłady inwestycyjne z sum uzyskanych dzięki wsładom organów i przed- 
siędDiorstw loxainych, to łączna suma naxładów inwestycyjnych wyniosła 
550 m. lionów juanów.. 

Z tel sumy wydano na inwestycje w przemyśle 5L0%, na Inwestycje w 
rola ctwie, leśnictwie i budownictwie urządzeń dtrygacyjnych — 8,2%6, 
a na inwestycje w dz edzin:e transportu i łączności — 13,09. 

Oczywiście czołowe miejsce w pierw:=zej pięviolatce zajmowało budow- 
nictwo zasł:dów przemysłu ciężkiego. Na 'nwestycje w przemyśle c:ężkim 
wydano 85.67, a inwestycje w przemyśle lekkim — 14,4", ogólnej sumy, 
przeznaczone] na inwestycje przemysłowo. | 

W okresie pięciolatki w calym kraju zoudowano wielką ilość fabryk i ko- 
palń. Według wsiępaych danych liczba budów wyniosła 8 100; mędzy in- 
nymi zbudowaro lub kończy się budowę 921 dodatkowych obiektów — jest 
to liczba o 227 w ększa. niż przew.dywał plan. Do końca pierw :zej piącie- 
latki oddamo w całości do ek-pioaiacj 428 ob"ztów, a 10) obiektów uru- 
chomiono częściowo. Co się tyczy średnich i małych obiektów, to więsszość 
z nich zbudowano i oddano do exsplontacji przedterm nowo. 

Masowemu oddawaniu do exsploatacj. nowych przedsiębiorstw towa- 
rzyszyła wyrużna zm ana zucolanego charakteru przemysłu dawnych Chin. 
W omawianym okresie nie tyliio umocniono i rozszerzono stare gałęzie 
przemysłu, lecz również siworzono w Chinach zupełnie nowe gałęzie pi ze 
mysłowe, jak np. przemysł lotn:czy, p: zemysł samo hodowy, przemysł pro- 
duxujący nowoczesne o>ruabiarki, przemysł wytwarzający urządzenia dla 
elektrowni, hut i kopa!ń, hutnictwo stali wysokogatunkowej, hutnictwo 
najważniejszych metali kalorowych itd. 2 

Warto zaznaczyć, że niesłychanie wzró”ł personel zatrudniony w bu- 
down ctw.e inwestycyjnym. W roku 1957 liczba robotników i pracowni- 
ków umyslowych w placówkach z. 'mujących się poszuk'waniami geolu- 
gicznymi wynosiła średnio 260 tysięcy osób. to jest 14 razy wizcej niż 
w 1952 r., liczba zaś robotników i pracowników umysłowych w piaców= 
kach projestowo-badawczych wyniosła 160 tysięcy o'ób, czyli 7.5 raza w:ę. 
cej niż w 1952 r. Dzięki pomyślnemu wykonaniu pierwszage planu pi+- 
cioletniego krej nasz stał się zdolny do samodzielneso rozwiązywan a 
skomplikowanych poblemów technicznych — m. in. takich, jak projekto- 
wanie wielkich i skomplikowanych pod względem technicznym ob.ektów 
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(np. kombinatów metalurgicznych o wydajności 1,5 miliona ton metalu ro- 
cznie, kopalń węglowych o wydajności 2,4 miliona ton węgla rocznie, eiek- 
trown: wodnych o mocy miliona kilowatów, elextrowni cieplnych o mocy 
459.000 kW itd.). W dziedzinie przemysłu lexk:ego kraj nasz zdolny jest 
już rozwiązywać samodzielnie wszystkie problemy. | | 

Dzięki wspólnemu wysiłkowi całego narodu chińskiego, a w szczególno- 
ści dzęki wyżej wymienionym wielkim sukcesom w dziedzinie przebudo- 
wy socjalistycznej i budownictwa socjalistycznego, w oxresie minionej 
p.ęciolatki ogromnie się rozwinęły wszystkie gałęzie gospódark: narodowe) 
i wyraźnie wzrósł materialny i kulturalny poziom życiowy szerokich mas 
ludowych. A. | 

Swiadczą o tym dane, dotyczące produkcji przemysłowej. Wartość glo- 
balnej produkcji przemysłu wyniosła w 1957 r. 65 miliardów juanów, czyli 
o 21% w.ęcej niż przewidywał plan i 2,4 raza więcej niż wynosiła wartość 
globalnej produkcji przemysłowej w 1952 r.; przeciętne roczne temp» 
wzrostu produkcji przemysłowej w okrese pięciolatki wyniosło faktycz- 
nie 19,2%, podczas gdy plan przewidywał tylko 14,7%. Tak szybkiego 
tempa nie znała nie tylko historia dawnych Chin, lecz również nie zna go 
— i zresztą znać nie może — historia żadnego kraju kapital stycznego. 

Poważnie rozwinął się w okresie pięciolatki również przemysł chałupni- 
czy. Globalna produkcja przemysłu chałupn czego wyniosła w 19537 roku 
13,6 miliarda juanów, czyli o 86" „, więcej niż w 1952 r., a przeciętne roczne 
terapo wzrostu tego przemysłu wyniosło 13,20%. 

Produkcja podstawowych artykułów przemysłowych kształtowała się 
w 1957 r. nasiępująco: 


Przeciętne roczne 
Nazwa artykułu Jednostka | 1952r. | 1957r. tempo uzrostu 
u' procentech 


stal tys. ton 1.349 5.344 31,7 
węgiel tys. ton 63.528 | 124.027 14,3 
produkcja energii elektrycznej | mln kWh 2 210 19.340 21,0 
ropa naftowa tys. ton 430 1.458 27,3 
obrabiarki do metali sztuk 13.734 36.341 41,5 
nawozy sztuczne tys. ton 104 8(4 32.9 
cement tys. ton 2.861 6.859 19,1 
tkaniny bawełniane mln metrów | 3.630 4.980 5,4 
papier produkcji fabrycznej tys. ton 372 912 19,7 


Jak widać z przytoczonych wyżej danych, produkcja wielu podstawo- 
wych artykułów wzrastała w szybkim tempie. Np. produkcja stali wzrasta- 
ła co roku przeciętnie o 32%. W ciągu ostatnich 8 lat wytopiono w kraju 
więcej stali niż w okresie poprzedn ch 49 lat w dawnych Chinach. 

Poza tym wzrósł także poziom techniczny naszego przemysłu i bardzo 
się polepczyło wyposażenie robotników w instrumenty techniczne. W okre- 
sie pięciolatki opanowano produkcję ponad 5 tysęcy nowych artykułów. 
Np. hutnictwo zaczęło produkować wiele gatunków stali uszlacheinionej, 
żelazo transformatorowe, rury bezszwowe, ciężkie szyny oraz rozmaite ro- 
dzaje blachy stalowej do produkcji statków i sz«mochodów. W 1957 r. asor- 
tyment produkcji wyrobów walcowanych obejmował 4 tysiące pozycji; da- 
ło to możność zaspokojen.a z produkcji krajowej 88%, zapotrzebowania na 
walcówkę, 
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Przemysł budowy maszyn zaczął produkować samoloty odrzutowe, sa- 
mochody ciężarowe, nowe rodzaje lokomotyw, generatory parowo-turb'- 
nowe o mocy 12.000 kilowatów, usządzenia dla wielkich pieców o pojem- 
ności tysiąca metrów sześciennych, urządzenia dla kopalń węgla o wydaj- 
ności rzędu 900 tysięcy ton węgla rocznie, 200 nowych rodzajów obrabia- 
rek, wiele rodzajów lamp elektronowych itd. Również liczne inne gałęzie 
przemysłu — jak np. przemysł chemiczny, włókienniczy, papierniczy, gu- 
mowy. przemysł artykułów medycznych, cukrownictwo itd. — zapisały na 

swym koncie wielkie sukcesy w dziedzinie opanowywania produkcji no- 
wych artykułów. | 

Mimo klęsk żywiołowych, wyrządzających szkody rolnictwu, szerokie 
masy chłopów zrzeszonych w spółdzielniach rolniczych toczyły wytrwałą 
walkę i również odn osły poważne suxcesy. Wartość globalnej produkc!! 
rolnictwa i chłopskiej wytwórczości pomocniczej wyniosła w 1957 r. 60.3 
m liarda juanów, czyli o 25% więcej niż w 1952 r.; globalne zbiory zbsz 
wzrosły w 1957 r. do 370 miliardów ts nów *), czyli były o 20% w ększe niż 
przewidywał na ten rok plan pięcioletni; globalne zbiory bawełny wzro- 
sły do 32,8 miliona tanów **), czyli wyniosły tyle, ile przewidywał plan. 

Porównanie łącznych zbiorów bawełny i zbóż w oxres e pierwszej pię- 

ciołatki ze zbiorami w okresie 1932—1936 (był to okres największego uro- 
dzaju w latach przed wyzwoleniem) przed:tawia się następująco: łącznie 
w latach 1953—1957 zebrano o przeszło 400 miliardów tsinów (czyli o 33.) 
więcej zboża i o 76 milionów tanów (czyli o 120%) więcej bawełny niż w la- 
tach 1932 — 1936. Jest to dobitnym dowodem, że nasze rolnictwo odniosła 
w Okresie pierwszej pięciolatki większe sukcesy niż rolnictwo dawnych 
Chin w jakimkolwiek analogicznym okresie. | 

W oxresie minionej pięciolatki rozwinęły s.ę poważnie również komuni- 

kacja, kultura, oświata i ochrona zdrowia. 
_ Nie ulega wątpliwości, że w miarę nieustannego rozwoju produkcji 
przemysłowej i rolnej polepszały się materialne i kulturalne warunki ży- 
cia szerokich mas ludowych. Wiadomo powszechnie, że przeciętna płaca 
24,5 mln. robotników i pracowników umysłowych wzrosła w porównaniu 
z 1952 r. 0 42,7%, a ponadto państwo w okresie ubiegłej pięciolatki wyda- 
syg snowało 9,6 miliarda juanów na cele socjalne. W okres.e pięciolatki wy- 
budowano kosztem państwa domy o łącznej powierzchni mieszkalnej 109 
mln. metrów kwadratowych. Stopniowo podnosiła się w tym okresie rów- 
nież stopa życiowa 500 milionów chłopów chińskich. Jak wykazują obli- 
czen a, dochód chłopów w 1957 r. był o przeszło 30%, większy niż w roku 
1952. 

Pomyślne wykonanie pierwszego chińskiego planu 5-letniego ma ogrom- 
nie ważne znaczenie. Niezbite fakty z jednej strony zadały kłam oszczer- 
stwom wewnętrznych i zagranicznych elementów prawicowych, 3 z dru- 
giej strony dodały wiele otuchy i wiary w swe s.ły narodowi chińskiemu 
kroczącemu ku nowym zwycięstwom. Obecnie kraj nasz dokonuje w nie- 
bywałym tempie wielkiego skoku naprzód w dziedzinie rozwoju produkcji 
przemysłowej i rolnej. Jesteśmy głęboko przekonani, że w przyszłości na- 
ród chiński odniesie na wszystkich frontach budownictwa gospodarczego 
zwyciestwa jeszcze większe od wspaniałych sukcesów p erwszej pięciolatki, 


*) tsin = 05968 kg. 
**) tan = 100 tsinów = 59,68 kg. 
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40-letnia droga walki | | zwycięstw 


Naród ukraiński wraz ze wszystkimi ludźmi pracy naszej' wielkie) 
ojczyzny radzieckiej obchodził niedawno 40-lecie powstania Kormnunistycz- 
naj Parti Ukrainy — jednego z wielkich, owy oddziałów b owej 
nej części KPZR. WRCZE 

Komunistyczna Partia Ukrainy powstała w Si połączenia się orga- 
nizacji partyjnych, które uk:ztałtowały się na Ukrainie jeszcze w okresie 
narodzin bolszewizmu. KP Ukrainy powstała na I- Zjeździe w: hpcu 
1918 r. Był to oxres szyokiego wzrostu i umacniania się wpływów „partii 
bolszew ckiej wśród najszerszych mas dawniej uciskanych i wyzyskiwa- 
nych narodów niczego kraju. Był to oxkras8 niezwykle. szerok egQ rozprza- 
s.rzeniania się idei bol: zewizmu na całym świecie dzięki zwycięstwu Wiel- 
Jiej Socjalisiycznej Rewolucji Pazdz ernikowej i zwycięskiemu pochodówi 
właczy radziezkiej. Mówiąc o ogromnym wpływie Rewolucji Październi- 
kowaj na dzieje m. „ędzynarodowego ruchu robotniczego, Lenin podkreślał 
"Wówczas, że „bolszewizm stał się św atową teov:ą i taktyką - międzynaro- 
dowego proletariatu", że „wokół kweztii: za bolssewizmem czy przec we? 
bolszewikom — dozonuje się rozłam wśród socjal stów!) , 

Cała historia powstania i rozwoju organizacji bolszew ckich Ukrainy, 
poiączenie ich w Komunistyczną Partię Ukrainy wiąże się nierozdzieln.e 
z dzałalnoc ą Lenina, z walką o wcielenie w życie jego nieśmiertelnych 
idei. Wraz całą partią bolszewików-komunistów organizacje bolszewickie 
Uxrainy przeszły twardą szkołę bitew klasowych przeciwko wspólnym 
wrogom mas pracujących naszego kraju — obszarnikom i burżuazii, 
o swoje spo.eczne i narodowe wyzwolenie. Pod wodzą Len na, dzięki. jego 
trosze I uwadze, bolszewickie organizacje Ukrainy umocniły się i. zahac- 
SM w bszkompromisowej walce z oportunizmem wszelkiej maści, ze 

<zzodliwą idaolog 4 burżuazyjnego nacjional.zmu. 

Powstanie Komunistycznej Partii Ukrainy było prawidłowym, histo- 
rycznie koniecznym axtem, uwarunkowanym przez cały , bieg dziejów 

ewolacyjnegu ruchu proletariatu ogólnorosyjskiego, przez. wzrost klasy 
rozgoin.czej Ukra ny i jej doświadczenia bojowego. Było rezultatem zwy” 
cięskiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej, która przyniosła na- 
rodowi .ukraińskiemu wolność i niezależność narodową. Powstanie 
Komunistycznej Partii Ukrainy, będącej jedną z narodowych organizacji 
I-.PZR., stanowi dobitny wyraz rezlizacji leninowskich. zasad RAW NE 
Jizmu i przyjaźni między narodami. | 


1) Lenin, Dzieła, t. 28, str. 110. 
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Naród ukraiński u boku narodu rosyjskiego i innych narodów nas”ego 
kraju wkroczył na drogę rewolucji socjalistycznej. Jednak z pierwszych 
owoców jego zwycięstwa korzystali ukraińscy ooszarnicy, kapitaliści i ku- 
łacy zjednoczeni w tzw. Centralnej Radzie Ukra ńsk:ej. 
Opierając się na bezpośredniej pomocy rosyjskiej burżuazji i zbrojnej 
eile ukraińskiej  burżuazyjno-nacjonalistycznej kontrrewolucji, Rada 
w październiku 1917 r. zdradziecko uchwyc ła władzę w Kijowie, a następ- 
nie w innych ośrodkach Ukrainy. o Wą 
W tej sytuacji stało się rzeczą konieczną jak najściślejsze zespolenie re- 
wolucyjnych sił narodu ukraińskiego, by zorganizowanej kontrrewolucji 
i jej partiom przeciwstawić ośrodek bolszewicki. Jego zadaniem, zgodnie 
z ogólną linią partii, było — uwzględniając lokalne właściwości — pokie- 
rowanie walką mas pracujących o ustanowienie władzy radzieckiej. 
 Uzasadniając konięczność „zjednoczenia wszystk ch organizacji: rewolu- 
cyjnej socjal-demokracji na Ukrainie w krajową *) organizację 1 stwo.ze- 
nia ewego ośrodka'', organ bołszew.ków kijowsk ch „Myśl Proletariacka" 
pisał, że taki ośrodek będzie „poważnym czynnikiem wnoszącym jedno!i- 
tość czynu organizacji... i poprowadzi zdecydowaną walkę z nacjonalizmem 
„i .szowinizmem”. Bolszewicy słusznie wiązali ze sprawą stworzenia pa:- 
. tyjnego ośrodka na Ukrain.e nadzieje na wprowadzenie w życie leninow- 
; skięj zasady budowy federacy jnego, wielonarodowego państwa radzieck e- 
„go. Tym właśnie kierował się okręgowy (obłastnoj) zjazd partyjnych orga- 
nizacj: południowo-zachodniego obwodu 9) (grudzień 1917 .r.), na którym 
po raz pierwszy w: sposób praktyczny omawiano problem stworzenia par- 
tyjnego i radzieckiego ośrodka na Ukrainie, „Powinniśmy bronić Radziec- 
kiej Federacji i organ zować obwodową (krajewuju) radziecka Radę — 
"mówił referujący tę sprawę W. Szachraj. — Powinniśmy w związku z tym 
i partię odpowiednio budować, zorganizować obwodowy partyjny ośrodek, 
. który będzie kierował robotą na Ukrainie. | 
Równ eż okręgowa konferencja bolszew.ków terenów Donu i Krzywego 
'Rogu wypowiedziała się za jednością działania wszystkich organizacji pa'- 
tyjnych i konsolidacją wszystkich sił w walce o ustanowienie władzy 
radz:eck'ej. „W celu opracowania wspólnego planu agitacji i walki — pod- 
'kreślała uchwała konferencji — należy w najbliższej przyszłości zwołać 
zjazd organizacji partyjnych terenów Donu, Krzywego Rogu i oowodu po- 
'łudniowo-zachodniego''. | | 
/*'W ten sposób w sprawach zasadniczych — rewolucji i ustanow'enia 
dy'statury proletar atu — w szeregach bolszew.ków Ukrainy zapanow ła 
całkowita jednomyślność. Przejawem tej jednomyślności był Ogelno- 
ukraiński Zjazd Rad, który odbył się 11 i 12 grudnia 1917 r. w Charkow e. 
Zjazd proklamował na Ukrainie radziecką republikę i wyłonił centralre 
ergany władzy radzieckiej. Naród ukra Ński po raz pierwszy w histo: ii 
uzyskał rzeczywistą swoją państwowość. Ziściły się tym samym jego 
marzenia. | 

"Lenin i Komitet Centralny partii popierali decyzję partyjnych organi- 
zacji Ukrainy o zjednoczeniu się w Komunistyczną Partię Ukrainy. Po tvz- 


s) Terminu „krajowa organizacja" używano wówczas w sensie „organizacja ukra- 
ińska*, | | 
„ 3) W oryginale „kraja”, 
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atrzeniu listów kijowskiej, połtawzkiej i innych organizacji, Komitet Cen» 
ralny parti w grudniu 1917 r. uznzł, że Ukwaina jako samodzielna jed- 
'.ostka może po:iadać swoją socjaldamokretyczną orzanizację partyjną na- 
cywejącą się Socjaidemosraiyczną Pariią Ukrainy, która winna wchodzić 
w skiad 070.no.o-yjsziej partii volszewików. 

Zzodnie z tą decyzją boiszew cy Uxżrainy rozw.nęli ozromną pracę przy- 
golowawczą nad zjednoczeniem <wo.ch organ zacji i u.worzeniem Komu- 
nistycznej Partii Uxrainy. Działo się to w sytuacji, gdy republikę oxu- 
powali austro-niemieccy impsiisl ści, wszwani przez burżuazyjno-nacjo- 
nal styczną Centralną Radę Ukraińską. 

Kajzerowskie Niemcy, przy czynnym udziale uxraińskich burżuazyjnych 
nacjonalistów, ustanowili na oxupowanej Ukrain e terrorystyczną dykta- 
turę zor.'rewo.ucji w celu obrony inieresoów burżuazji i imperialistów 
raernecich. Okupanci r:iłowali meiodami oxrutnego terroru zdławić wal- 
xą ludu ukrseńsziego o wolność i niczalezność, o władzę robotników i chło- 
pow. Lenin podzresiał, że rewolucja przeżywuła wówczas jeden z najtru1d- 
n.ejszycn i najxrytyczniejszych oxre.ów. Rodz ma burżuazyjnoo2szarni- 
cza koatirewolucja i imperialiści pragnęli wspólnymi siłami zdławić młodą 
iepubiikę radziecką, zniweczyć zdobycze ma:; ludowych. A w tym właśnie 
cza je „łewi* cserowcy, jak również trockiści, tzw. „lewi komuniści* oraz 
inni frakc,onisci i opozycjon ści, korzystając z trudnego położenia na fron- 
cie i w kraju, czynnie występowali przeciwko niedawno zawartemu poko- 
jowi brzeskiemu, przeciwko leninowskiej pol tyce Komitetu Centralnego 
pariii utrzymania z takim wysiłkiem zdobytego pokoju. W tej walce prze- 
ciwo lLnii parti! usiłowali oni wykorzystać bolszewickie organizacje 
U.rainy, dos3d przybyła liczna grupa „lewych komunistów. 

W po./stałej sytuacji zjednoczanie bolszawickich sił na Ukrainie stało 
się rzeczą szczegolnie konieczną, Wymagala tego sprawa walki o wyzwole- 
nie Ukra ny od auriro-niemieczich oxupantów i ich burżuazyjno-nacjona- 
listycznych sługusów, walka o ustanowienie dyktatury proletariatu. Pro- 
polem s.worzenia ogoinousruińskiego partyjnego ośrodka stał się jedną 
z zaszdn czycn spraw rozoatrywanych na tzw. taganroskiej konferencji 
działaczy partyjnych i rzdz.etxich Ukra.ny (kwiecień 1918 r.). Uczestnicy 
tej koaierencji wypowiedzieli się za zespoleniem wszystkich partyjnych 
ossanizuci, repuoliki, oszrećlil: nzzwę p.zyszłej zjednoczonej osrganizacji' 
„Komunistyczna Partia (bolzzewikow) Ukrainy'* i wybrali Biuro Organi- 
zacyjne (A. Buoraw, W. Zatonsz , St. Kosor, N. Szrypnik i in.) do przy- 
gotowania Zjczdu. Konferencja taganroska ustaliła słuszny k erunek tak- 
tyczny walui na Uk:z.nie. uzanaia za główze zadanie odpudowę i umocnie- 
r.e organizacji bolszew.ckicn, rozoitych przez ożupanta, oraz przygotowa- 
nie rewolucy,nycn si: do przepędzcenu a oxupanta z ojczystej ziemi. 

W spraw.e taxiyki partii na Ukszinie i w spraw.e nazwy partii konfe- 
cencja zajęła sirrzne Stanowiszo. Aie w kwesui wzajemaych stosunków 
Komunistyczrej Parti Ukrainy — KF(DU i Rozyjssiej Komun:stycznej 
Partii — RKP(b) zajęła pozycję n.esłuszną. Postanowiła mianowicie utwo: 
rzyć samodzielną Komunistyczną Partię Ukra.ny związaną z RKP(b) tylko 
za pośrednictwem kom'sji III M.ędzynarodówki. Uczestnicy konferencji 
powzię!i taką uchwałę kierując się różnymi względami. Przedstawiciele 
antyleninowskiej grupy „lewych komunistów'* z Piatakowem na czele, 
k:.órzy usiłowali wówczas przechwycić kierownictwo partyjne na Ukrainie, 
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zzmierzali w droaze utworzenia samodzielnej Kompartii Ukrainy wyłączyć 
się spod kontroli leninowskego Komitetu Centralnego. W ten sposot 
cazieli kontynuować swoją dezorganizato:ską dz ałalność i doprowadzić do 
zerwania pozoju. Inni znów uczestnicy tej konferencji błędnie sądzili, że 
tak e wyodrębnienie kompartii Ukrainy jest kon ecznym kiokiem taktycz- 
nym w warunkach okupacji Ukrainy. W tym właśnie stanowisku znalazło 
wyraz szkodliwe przecenianie narodowej swoistości warunków walkl 
o usianow enie władzy radzieckiej na Ukrainie. 

Uchwuła konferencji taganroskiej w sprawie wzajemnych siosunkow 
KP(b)U i RKP(b) pozostawała w rażącej sprzeczności z leninowską zasadą 
strukiury partii marksistowskiej. Gdyby uchwałę tę zastosowano w prak- 
tyce, do:zioby nieuchronnie do rozbicia jednolitego rewolucyjnego frontu 
mes pracujących Ukrainy z rosyjskm i innymi narodami naszego kraju. 
Oto dlaczego jest rzeczą naturalną, że więxszość komunistów ukraińskich 
i świadomych robotników w sposób zdecydowany wystąpiła przeciwko 


próom wyodrębnienia KP(b)U — niezależnie od intencji, jakie tukim 
próbom przyświecały — i stanowczo domagała się umocnienia organiza- 


cyjnej i politycznej jedności partii, 
Niezależnie od taganroskiej konferencji sprawę stworzenia ogólno- 
ukraińskiego ośrodka partyjnego rozpatrywano na nielegalnej konferenc:! 
organizacji bolszewick ch 26 maja 1918 r. w Kijowie. Po wymianie zd... 
na temat sytuacji w terenie konierencja zajęła się sprawami organizacy; 
nymi 1 prizedsięwzięła kroki zmierzające do rozwinięc a działalności komu:- 
nistiów zgodnie z nowymi warunkami. Wybrano Tymczasowy Komitet 
Osólnoukraiński, którego zadaniem było kerowanie organizacjami par- 
tyjnymi Ukrainy. Komitet nawiązał łączność z Biurem Organizacyjnym 
i przystąpił razem z nim do pracy przygotowawczej nad zwołaniem 
I Zjazdu organizacji bolszewick ch Ukrainy. 
I Zjazd Komunistycznej Partii (bolszewików) Ukrainy obradował w Mo- 
skw e w dniach 5—12 lipca 1918 r. W Zjeździe uczestniczyło 65 delegatów 
z głosem decydującym 1 147 z głosem doradczym. Reprezentował, on 
45 organizacji partyjnych Ukrainy i 4364 członków partii. Na Zjazd poza 
tym zaproszono 114 osób w charakterze gości. 
Porządek dzienny Zjazdu zawierał następujące punkty: 
Referat Biura Organizacyjnego powołanego dla zwołania Zjazdu, 
Referat Tymczasowego Ogólnoukraińskiego Ośrodka Party .nego, 
Sprawozdanie frakcji bolszewickiej Ludowego Sekretarial':, 
Omówienie bieżącej sytuacji, 
O powztan.u zbrojnym, 
Wzajemne międzypaństwowe stosunki Radzieckiej Ukruinv : Ri> 
dzieckiej Rosji, 

7. Stosunek do tzw. „rad, 

8. Stosunek do innych partił, 

9. Zjednoczenie z ukraińskimi lew.cowymi socjaldemokratam: 

10. O partii, 

11. Sprawy organizacyjne, 

12. Wybory Komitetu Centralnego. 

Zasadnicze problemy rozpatrywane przez Zjazd (aktualna svtuacja, po- 
wstanie zbrojne, utworzenie KP(DJU itd.) wywołały ostrą polemikę mię- 
dzy poszczególnymi grupami delegatów. Jednakże ogólny k.erunek obrad 
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| układ sił na Zjeździe określała pozycja zajmowana przez większość ucze- 
stników, odzwierciedlająca tendencje dołowych organizacji bolszewicxich, 
a co za tvm idzie — [aktyczny stan walki kiasowej, podstawowe nie.esy 
rozwoju rewo.ucji na Ukssinie. Dzięźi temu wiaśnie opracowana na Z eż- 
dzie linia tasiyczaa w najbardziej węzłowych 'sprawach walki rewolu- 
cyjnej na Ura nie była zjodna z zaszdami lezn.nowsximi. | 

Decydujący wpływ na tox obrad Zjczdu wywarły wskazania Komitetu 
Centralnezo RKP(b) i ososiscie Lenina. Kom:te: Centralny i Lenin bacznie 
Śledzili rozwój wilki rewolucyjnej na Ukra.nie, nadawali k erunex dzia- 
łalności organizacji bolszew.cx.ch, pomagali przezwyciężyć oportunistycz- 
ne, nacjonalistyczae błędy nieaktórych działaczy pactiyjnych. Nie modąc 
bszpośrednio uczesiniczyć w Zjeźdz.e, Len n pizyjął grupę delegatów 
i wypowiedział się na temat pod:tawowych zadań organizacji partyjnych 
Uxra.ny. Przeglądał materiały przygotowane na Zjazd, poczynił uwagi 
w spraw e projektów uchwał, wnoszonych przez różne grupy delegatów na 
Z:azd, pomógł im zosieniować się w skomplikowanej sytuacji po:itycz- 
nej. I dzięki temu I Zjazd KF(bj)U pomyślnie wywiązał się za swego histo- 
rycznego zadznia. Jeden z deaisgaiuw na I Zjazd, D. Nosenko, tax się wy- 
raził na zebraniu odbytym w zw ązxu z przygo.owaniami do uczczeniy 
40-lecia KP Ukrainy: „Lenin pomógł nam zosvieniować się w wielu spra- 
wach, dawał cenne wskazówsi, skierował prace Zjazdu Komunistycznej 
Partii Ukrainy na właśc.wą drogę". | SEE 

Spotkanie z Len nem pomogło celegatom na Zjazd ustalić główne ogniwo 
w działalności osganizecji partyjnyca Uxrainy. Na podstawie analizy sy-. 
tuacji politycznej Zjazd wskazał, «e podstawowym zadaniem KP(b)U jest 
stać na czele wyzwo.eńczej walki roooiników i chłopów przeciwko impe- 
r alizmow:. nieriieckiemu, przec.wio obszarnikom i burżuazji ukraińsk.e), 
o stworzen.e „nieozren.czonej władzy Rzd jako dyktatury robotników, 
wzpięranej przez biedoię chłob.ką Uxsrainy*. | 

Zjazd rozpatrzył sprawę n.esm.ervnie istotną, o ogromnym znaczeniu dla, 
losow historycznycn narodu uśraińskiego — wzajemnych stosunków Ra- 
dzieck ej Ukrainy i Rosji. Wyrażając dążenia mas ludowych Ukrainy do 
współżycia w nieroze. walnej jedności z narodein rosyjskim, Zjazd wysu*: 
nął przed organczacjami pariyjnymi Ukrainy ważne zadanie walki o rewo- . 
lucyjne ziednoczenie Ukra.ny i Rosji na zasadach internacjonal zmu pro- 
letarizckiego i wspólnoty inieresów klasowych. 

Jast wielką historyczną zasługą Zjazdu, że zjednoczył organizacje bol- 
szewick.e w skali ozólnoukraińsk ej j powołał Romunisiyczną Partię 
Uzgrainy iaso część składową RKP4/b). Rezolucja Zjszdu „O partii* głai 
m. n. „Ziednoczyć partyjne orginizacje komunistyczne Ukra.ny w auto- 
nomuczr:.ą — jesli chodzi o sprawy lokalne — Komunistyczną Partię Ukrai- 
ny ze swo.m homiteiem Centrainym i swoimi zjazdami. Powinna ona jed- 
nak wchodz. ć w skład jednolitej Rożyjskiej Komun stycznej Partii i podpo- 
rządkowywać s.ę w sprawach p.ogramowych ogólny:n zjazdom Rosyjskiej 
Komunistycznej Partii, a w sprawach. ogólnopolityczeych — Komitetowi 
Centralnemu RKP*". Zjazd określił tendencje do wyodrębnienia KP(b)U 
z RKP(0) jako podważanie jedności part i, jako akt dezorganizacji, prowa- 
dzący co rozbicia sił rewolucyjnego proletariatu. | 

Komunistyczna Partia Ukra ny jako nierozłączna i organiczna część 
ekładowa lenincwskiej pariii komunistów — ludzi jednej idei — opierała 
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całą swoja działalność na niewzruszonych zasadach centralizmu demokra- 
tycznego i proletariack ego internacjonalizmu, na programie i statucie 
RKP(b), konsekwentnie wcielała w życie leninowską linię generalną. Kie- 
rując się ideoiogicznymi, teoretycznymi, organizacyjnymi i taktycznymi 
leninowzskimi zasadam , KP Ukrainy była kolextywaym kierownikiem 
j awangardą narodu ukraińskiego w jego walce z wewnętrznymi i ze- 
wnętrzaymi wrogami o społeczne i narodowe wyzwolenie, o władzę ra- 
dz.ecką i utrwalenie dyktatury proletariatu. 

Utworzenie KP(b)U było wydarzeniem o dużym znaczeniu historycz- 
nym, znamionującym zwycięstwo idei marks zmu-leninizmu, pod którego 
sztandarem naród ukraiński w ścisłym bojowym sojuszu ze wszystkimi na- 
rodami naszej ojczyzny rozwinął walkę o zbudowanie socjalizmu. 


II. 


W ciągu 40 lat, jakie upłynęły od chwili powstania KPU, organizacje 
partyjne Ukrainy wraz z całą KPZR przebyiy drogę bohaterskiej walki, 
niełatwych doświadczeń oraz zwycięstw o światowym znaczeniu historycz- 
nym. Na wszystkich etapach swej działalnośc: kompartia Ukrainy z ho- 
norem wysonała swoją msję inspiratora i organizatora mas pracujących. 
Pod wodzą Komitetu Centralnego RKP(b) i wielkiego Lenina Komunt- 
styczna Partia Ukrainy zespoliła wokół siebie naród ukraiński, wchłonęła 
w swe szeregi najlepsze siły, poprowadziła masy do walk. z osupantem 
1 rodzimą kontrrewolucją. Klasa robotnicza i pracujący chłopi Ukrainy — 
przy vraierskiej pomocy nizrodu rozsyj:skie;0 oraz innyca narodów naszej 
ojczyzny — rozgromili interwentów i bałoswardzistiów, burzuazyjnyci 
nacjonalistów, ooroniii swoją ojczyznę, swą wolność i niezależność. Dz.ęxi 
tej pohatersk.ej walce z wrogami wiadzy radziecziej kommuniśc, Ukrainy 
zyskali sympatię i zaufanie najszerszych mas. Jeśli na I Zjeżdzie KP(bjU 
komuniści liczyli tylko 4364 osoby, to już pod koniec wojny domowej, 
w ls.opadzie 1920 r., liczba członkuw konpartii Ukra.ny wzrocła do 758 tys, 

W okresie pokojowego budownictwa socjalistycznegso KP Ukrainy 
w sposób wiaściwy kierowała energią i twórczą inicjatywą klasy robotni- 
czej, chiopziwa pracującego Oraz inteligencji iudowej dla realizacji prze- 
obrażeń spoieczno-eKonom cznych, dla rozkwitu gospodarxi i kuliury. 

Fod kierownictwem KPU naród ukralńzki, przeuwyciężywszy z powo- 
dzeniem ogromne trudności, już w końcu 1925 r. zakończył odbudowę go- 
szodarki narodowej, zrujnowanej na skutek wojny domowej i interwencji, 
i przystąp.ł do zakładania zrębów socjalistycznej ekonomik... Partia wcie- 
lała w ży:.2 len:.nowski plan budownictwa cozcjaliz.nu, stała na czele wali 
mas pracujących o rozwój przemysłu socjalistycznego uwzględniając ku- 
nieczność szyozzego wzrostu produxcji środkow produkcji. Owocem pized- 
wojennych p ęciolaiek są tego rodzaju giganty jak: Dnieprozes im. Lenina, 
Cnarzowska Fabryka Traktorów, „Azowsial*, „Zaporożstal*, Novoxia- 
matorskie Zakłady Budowy Maszyn, Gorłowskie Zakłady Koksochemiczne, 
Zapgoreska Fabryka Kombajnów i in. Na nowej bazie technicznej zrexon- 
struowano Donbas oraz Zagłębia: Krzyworoskie i Nikopolskie. W krótkim 
stosunkowo czasie Radziecka Ukraina przekształciła się z zacofanej, pozba- 
wionej praw prowincji Rosji — jaką była przed zwycięską Rewolucją Paź- 
dziernikową — w potężną republikę przemysłową, wyprzedzającą w swoim 
rozwoju ekonomicznym szereg europejskich państw burżuazyjnych. 
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Szczególnie dużego postępu w rozwoju przemysłowym dokonała Ukraina 
w latach powojennych. Obecnie Ukraina produkuje surówki żelaza i wy- 
robów walcowanych 4,5 raza, a węgla wydobywa 5 razy więcej niż cała 
Rosja carska przed pierwszą wojną światową. Obocnie sama fabryka im. 
Dzierżyńskiego daje więcej metalu niż wszystkie zakłady Ukrainy 
w 1913 r., a razem z „Zaporożstalem'* — więcej niż zakłady calej carskiej 
Rosji. Produkcja energii elektrycznej na Ukrainie wzrosła w latach władzy 
radzieckiej prawie 73 razy. Obecnie sama tylko rejonowa ługańska elek- 
trownia produkuje więcej energii elektrycznej, niż wynosiła produkcja 
energi: elektrycznej w całej przedrewolucyjnej Rosji. W 1958 r. Ukraina 
da 22 razy więcej produkcji przemysłowej niź w 1913 r. i prawie tyle, ile 
wynosiła cała produkcja przemysłowa Zw:ązku Radzieckiego w 1937 r. 

Wszystk e gałęzie przemysłu radzieck ej Ukrainy rozwijają się w ści- 
słym związku z rozwojem przemysłu całego ZSRR. Coraz bardziej umuc- 
niają się więzi ekonom.czne, wzajemna pomoc i współpraca Republiki 
Ukraińskej z innymi bratnimi republikami ZSRR. Ukraińska Republika 
Radziecka utrzymuje również ścisłą więż ekonomiczną ze wszystkimi kra- 
jami obozu socjalizmu. Szczególnie doiyczy to bratniej Polski Ludowej, 

Osiągnięty poziom rozwoju przemysłu stanowi solidną podstawę do 
jeszcze wiekszego wzrostu sił wytwórczych republiki. Plan perspekty- 
w.czny rozwoju pospodarki narodowej przewiduje w ciągu 7 lat znaczne 
zwiększenie produkcji metali, rozszerzenie bazy czarnej metalurgii. I tak 
np. przewiduje się zwiększenie wytopu surówki 1,5 raza. Rozwinie się 
rown.eż energetyka, poważnie rozszerzy się mechan zacja i automatyza- 
cja procesów produkcyjnych. Planuje się rekonstrukcję gospodarki Ukrai- 
ny zgodnie z wymaganiami współczesnej techniki. 

Szybki i poważny rozwój przemysłu stworzył warunki do zwycięstwa 
socjalizmu w roln.ciwie. W tej dziedzinie osiągnięto sukcesy istotnie na 
miarę hisioryczną. Wcielając w życie genialny leninowski plan uspółdziel- 
czenia wsi. który milionom chłopów ukazał jedynie możliwą, dostępną 
i zrozum ałą drogę przejścia na wielką go.podarkę socjalistyczną, otwie- 
rającą możliwość zamoznego i kulturalnego życia, Komunistyczna Partia 
Ukrainy pod kierowniciwem KC WKP(L$ pomyślnie przeprowadziła kolek- 
tywizację relnictwa. W wyniku zwycięskiej kolek!yw zacji powstrła w re- 
publice — tak jak w całym kraju — na miejsce dawnej, rozproszkowanej 
chłopskiej gospodarki indywidualnej wielka gospodarka rolna wyposa- 
żona w nowoczesny sprzęt techniczny. Kołchozy umocniły się gospodar- 
czo i organ zacyjnie. Partia wychowała tysiące przodowników gospodarki 
kołchozowej. 

Obecnie naród ukraiński pomyślnie wciela w życie opracowany przez 
partię prozram dalszego bujnego rozwoju rolnictwa. A mamy ku temu 
wszelk.e warunki. Najistotniejsze jest to, że stale umacnia się materialno- 
techn czna bazę rolnictwa. W ciągu o-tatnich tylko czterech lat republika 
nasza otrzymała 80 tys. traktorów, 18 tys, kombajnów zbożowych, do sprzętu 
kukurydzy i silosu i inny sprzęt techniczny. Procesy produkcyjne w pracach 
polowych są prawie całkowicie zmechanizowane. Opierając się na solidnej 
materialno-iechnicznej bazie gospodarki kołchozowej, na przodujących 
doświadczeniach 1 metodach pracy, pracownicy naszego rolnictwa uzyskali 
poważny wzrost wydajności kultur rolnych, W ub. roku produkcja zbożo- 
wa wzrosła w porównaniu z 1953 r. o 239. 
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W ciągu ostatnich lat zwiększyło się pogłowie bydła rogatego, świń 
i owiec, podn osła się też poważnie ich produkcyjność. W roku ubiegłym 
kołchozy i sowchozy naszej republiki wyprodukowały 2,6 raza więcej 
mleka niż w 1958 r., a mięsa prawie — i,D raza. 

Na 100 ha gruntów ornych otrzymaliśmy średnio w republice po 66 cet- 
narów mę'a (żywej wagi) i praw.e 200 cetnarów mleka, tzn. więcej niż 
w Stanach Zjednoczonych. Nasze koichozy zdecydowane są wykonać zada- 
nie — wvsunięie z woli narodu — pzześciznięcia w ciągu najblizszych lat 
Stanów Ziednoczonych w produkcji hodowlanej na głowę ludności. 

Radziecka Ukraina, jej stolca Kijów i 10 obwodów zostały nagrodzone 
orderem Lenina za poważne osiągnięcia w dziedzinie gospodarki i kultury. 
W latach powojennych ordery i medale otrzymało ponad 300 tysięcy pra- 
cowników przemysłu i rolnictwa, a 2449 osób zaszczycono tytułem Boha- 
tera Pracy Socjal stycznej. 

Władza radziecka na Ukrainie przeprowadziła rewolucję kulturalną 
Położono kres analfabetyzmowi i ciemnocie mas ludowych. Wszystkie 
osiągnięcia nauki i kultury udostępniono masom pracującym. Powstała licz- 
na arma prawdziw.e ludowej inteligencji. Ukraina Radziecka posiada 
Akademie Nauk, która stanowi jeden z najpoważniejszych ośrodków ba- 
dawczych całego kraju. Działa również Akademia Nauk Roiniczych oraz 
Akademia Budownictwa i Architektury. 

Na Ukrainie czynnych jest 728 wyższych i średnich specjalistycznych 
zakładów naukowych, w których naukę poo eva 726 tys. młodzieży. W in- 
stytutach naukowych i szkolach wyżizych pracuje 34 tvs. pracowników 
naukowych, tj. przeszło 3 razy więcej niż w całej przedrewolucyjnej Rozji. 

Na podłożu nowych stosunxów spoleczno-ekonomicznych uformował się 
socjalistyczny naród ukraińsxi. Słą zespalającą go jest Komunistyczna 
Partia Ukrainy. Zmieniło się oblicze ducnowe klasy robotniczej, cnłopstwa 
pracującego i radzieckiej inteligencji Uxra ny. Kompar.iia Uxvainy po.ra- 
fla zapewnić jedność moralno-polityczną narodu uxra ńzkiero, umocnić 
jego przyjaźń ze w:zystkimi brainimi narodami radzieckimi, a przede 
wszystkim z narodem rosyjskim. Ta przyjaźń jest podstawą podstaw ro0z- 
woju narodowego i rozkwitu Ukrainy Radz eckiej. 

Na chlubnej drodze walki i zwycięstw, którą wraz z całą KPZR prze- 
była Komunistyczna Partia Uxrainy, powazne miejsce zajmuje XX Zjazd 


KPZR, który wskazał narodowi radzieckiemu konxretny program budow- 


nictwa komunizmu we współczesnych warunkach. Realizując historyczne 
uchwały XX Zjazdu KPźzi ovaz uchwaiy późniejszych pienów Komi.ecu 
Centralnego partii, ludzie pracy Ukrainy osiągają coraz to nowa sukcesy 
w rozwoju przemysłu, roln.ctwa, nauki, techniki, kultury, we wzroście do- 
brobytu narodu. 

Marzenia narodu ukra ńskiego o zjednoczeniu wszystkich jego ziem 
w jedno narodowe państwo ziściły się. Nalaży to zawdzięczyć zwycięztw a 
Rewolucji Październikowej i budow.e socjalizmu w naszym kreju. Stanowi 
to triumf leninowskiej pol tyki narodowosciowej partii komunistycznej. 

W walce o zjednoczenie Ukrainy Zachodniej z Ukrainą Radziecką po- 
ważną rolę odegrała Komunistyczna Partia Zachodniej Uxrciny. Od p.erw- 
szych dni swej działalnośc; KPZU, jako część sziadowa Komunistycznej 
Partii Polski, wraz z komunistami polskimi rozwinęła aktywną pracę 
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wśród mas, propagowała idee marksizmu-leninizmu, idee Październ ka. 
„Robotnicy i chłopi ukraińscy — podkreślał KC PZPR w swoim | ście po- 
witalnym z okazji 40-lecia Komunistycznej Partii Ukrainy — pod wodzą 
KPZU wraz z polskimi robotnikami i chiopami, którym przewodziła KPP, 
na przestrzeni dziesięcioleci bohatersko walczyli o obalenie panowania 
polskich obszarników i kapitalistów, o włz:dzę ludu polskego w Polsę. 
o społeczne i narodowe wyzwolenie narodu ukraińskiego. W tej walce zaw- 
sze spotykal śmy się z przyjaźnią, nomocą i solidarnością ze trony wiel- 
kego narodu radzieckiego i naszego najbliższego sąsiada — Ukrainy Ra- 
dzieckiej''. 

W zachodnich obwodach Ukrainy Radzieckiej dokonano zasadniczych 
przeobrażeń socjalistycznych. W ciągu krótk ego czasu odbudowano tu 
i wybudowano od podstaw 2500 wielkich i średnich przedsiębiorstw. Po- 
wstały nowe gałęzie przemysłu: przemysł budowy maszyn, przemysł na- 
rzędziowy. elektrotechniczny i in. Pomyślnie przebiega proces socjal stycz- 
nej industrializacji Lwowa. W mieście tym zbudowano szereg wielkich 
przedsiębiorstw, wyposażonych w najbardz ej nowoczesną technikę. Ogó- 
łem w latach powojennych we Lwowie podięło produkcję 41 nowych za- 
klaaów produkcyjnych. Różnorodna produkcja lwowskich przedsiębiorstw 
dociera do wszystk!'ch krańców naszej ojczyzny, a także do 30 krajów za 
granicą, w tym i do Polski. 

W .e$ zachodnioukraińska uległa przekształceniu. Chłop: Ukrainy Za- 
chodniej, upewniwszy się na przykładzie doświcdczeń kołchozów wzchod- 
nich obwodów o wyższości pracy kołchozowej, założyli kołchozy i pomyśl- 
nie gospodarują na zasadach socjalistycznych. 

Rozwija sę literatura i sztuka. W zachodnich obwodach Ukrainy działa 
18 teatrów, kilka filharmonii i zawodowych zasporów chóralnych, które 
zyskały sławę i za granicą. Stale powiększa sę sieć instytucji kulturalno- 
oświatowych, stanowiących poważny czynnik komun stycznego wychowa- 
n'a mas. W zachodnich obwodach prowadzi działalność 6500 klubów i do- 
mów kultury, powyżej 8 tys. bibl.oiek oraz około 2 tys. kin. , 

Masy pracujące Radzieckiej Ukrainy zawdzięczają wszystkie swoje 
os ągnięcia Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej. władzy 
radzieck.ej, braterskiej przyjaźni i wzajemnej pomocy narodów ZSRR, so- 
juszowi robotniczo-chłopskiemu, kierowniczej roli KPZR i jej bojowego 
oddziału — Komunistycznej Partii Ukra ny. 


lil. 

Co stanowi o sile Komunistycznej Partii Ukrainy, co jest źródłem jej 
zwycięstw? 

Przede wzzystkim wierność wielkiej nauce marksizmu-len nizmu — po- 
tężnej broni ideowej KP Ukrairy w walce o rewolucyjne przekształcenie 
karitahzmu w socjzlizm. Dzięki temu, że Komunistyczna Partia Ukrainy 
konsekwentnie kieruje się rewolucyjną nauką Marksa, Engelsa 1 Lenina 
i zdecydowanie brcni jej przed wregimi atakami, posiadała cna wielką we- 
wnętrzną siłę i zdolna była i jest ofiarnie służyć interesom narodu. 

K:erując się teorią marksistowsko-len nowską, KPU w oxresie budow- 
nictwa socjalistycznego w porę dzmaskowała i bzzkompromisowo gromiła 
trockistów, prawicowych oportunistów i :nnych rozbijaczy i dezorganiza- 
torów, a czystości i jedności swych szeregów strzegła jak źrenicy oka. 
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W czasie ogólnopartyjnej dyskusji "w 1924 r. za generalną linią partii gło- 
sowalo powyżej 99,5%, komunistów Ukrainy. Kompartia Ukrainy ostro 
poiępiła antyleninowską pozycję bloku trockiztowsko-zinowiewowskiego, 
który siał newiarę w możliwość zwycięstwa socjalizmu w ZSRR. Podsu- 
mowując wyniki walki z „nową opozycją* X Zjazd KP(b)U podkreślał 
w swojej uchwale, że walka ta doprowadziła do całkowitego rozbicia opo- 
zycji w organizacjach partyjnych Ukrainy. „Bolszewicy Ukrainy — głosi 
m. in. jubileuszowy Ist powitalny KC KPZR — zawsze byli i pozostają 
opoką Komitetu Centralnego KPZR w dziele realizacji generalnej linii 
partii". 

Siła Komunistycznej Partii Ukrainy tkwi w wierności zasadom prole- 
tariackiego internacjonalizmu, leninowskiej przyjaźni między narodami. 
Jako aktywny nosiciel :dei przyjaźni j braterskiej współpracy mas pra- 
cujących, Komunistyczna Partia Ukrainy zawsze uważała za swój święty 
obowiązek walczyć z burżuazyjnym nacjonalizmem partii drobnomie- 
szczańskich. „Ta tradycyjna pozycja naszej partii w kwestii narodowej..., — 
podkreśla się w rezolucji I Ogólnoukraińskiej Narady KP(b)U — spoikała 
się z uznaniem III Międzynarodówki Komunistycznej...". 

Masy pracujące Ukrainy i ich przodujący oddział, KPU, niezmiennie kie- 
rowały się wielkim len nowskim nakazem: wolna Ukraina jest możiiwa 
jedynie przy zachowaniu jedności działania wielkorosyjskich i ukraińskich 
proletariuszy. To wskazanie Lenina stało sę gwiazdą przewodnią dla na- 
rodu ukraińskiego w jego walce o rewolucyjne przeobrażenie społeczeń- 
stwa, stało się kamieniem węgielnym całej polityki i praktycznej działal- 
ności KPU. odzwierc.edliło to, co najważniejsze i najistotniejsze w historii 
narodu ukraińskiego czasów najnowszych. To właśnie wskazanie Lenina 
jest podstawą wychowania mas pracujących naszej republiki w duchu 
radzieckiej dumy narodowej, przyjaźni między narodami i proietariackiego 
internacjonalizmu. 

Zgodnie ze wskazaniami Lenina Komunistyczna Partia Ukrainy zdecy- 
dowun.e przec wstawizła się zawsze wszelkim odchyleniom w kwestii 
narodowej. W latach 1926 — 28 przy pomocy KC WKP(b) ujawniła i roz- 
biła odchylenie nacjonalistyczne, któremu przewodził Szumski, a na po- 
czątku lat trzydz estych zdemaskowała i potępiła poważne błędy nacjona- 
listyczne Skrypnika. Walka z nacjonalizmem była walką w obronie socja- 
l siycznych zdobyczy narodu, © umocnienie i rozkwit suwerennego radziec- 
kiego państwa ukraińskiego, w obronie społecznej i narodowej wolności 
zdobytej w ciężkich bojach z zaborcami i z rodzimą kontrrewolucją. 

Na własnym długoletnim doświadczeniu naród ukraiń:ki przekonał S$, 
że warunk.em suwerenności i bezpieczeństwa Ukraińskiej Radzieckiej Re- 
publiki Socjalistycznej jest przyjaźń i pomoc wzajemna narodów radziec- 
kich. Potwierdziła to w szczególności Wielka Wojna Ojczyźniana. „Naród 
ukraiński dobrze wie — mówił tow. Chruszczow — że gdyby Ukraina n.e 
wchodziła w skład Wielkiego Związku Radzieckiego, znajdowałaby się przez 
dlugie lata w niewoli u niemieckich. obszarników i kapitalistów. Tylko 
przyjaźń między narodami, tylko Związek Radziecki stanowi gwara.cję 
wolności i niezależności naszej Radzieckiej Ukrainy". 

W bojach o wyzwolenie Ukrainy od niemieckich faszystowzkich zabor- 
ców walczyli i krew przelewali synowie i córki wszystkich bratnich naro- 
dów radzieckich. Wśród odznaczonych orderem Bohaterów Zw.ążku Ra- 
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dzieck ego tylko na I ukraińskim froncie było 586 Rosjan, 145 Ukraińców, 
18 Białorusinów, 15 Tatzrów, 7 Mordw nów, 6 Uzsexów, 6 Kazachów, 
5 Gruz.nów, 4 Czuwaszów, 2 Maryjców, 2 Chxxatów, I Oseiiln, 1 Azerbaj- 
dżanin, I Kir5 z, 1 Tadżyk, 1 Adyzejec. W snizd oddziałów partyzanckich 
na terenie Ukrainy wchodzili w 3% Rosjanie osaz przed;tawic.ela wielu 
innych narodów. W walce o wyzwolsnie z.ami uxraińskiej od oxupantów 
faszysiowsk ch uczestniczyli równicż synowie i córki narodu poiskiego, 
czeskiego, słowzckiego, bulzarskicgo i innych naredów Europy. 

Siła IKomunistycznej Partii tkwi w jej ściałej więzi z masami, 
w leninowsk m wjuszu robotnikow i chłopów. Purtia opiera się na Zasa- 
dzie marksistowziej, że twórcami hiztovii są wytwórcy dóor material 
nych, że komunizm może zwyciężyć jedynie jako ruch szoroxźich mas, jako 
twór ich rewolucyjnej energi, twórczości i inicjatywy. Doświadczenie 
zyciowe przekonało masy ludowe, że komunistyczna partia jest ich awan- 
gardą, oDdronzą ich lnieresów, że niczwyciężona siła narodu txwi w Zze- 
spoleniu wokół partii i jej leninowsk ego Komitetu Cantralnego, 

Masy pracujące Ukrainy w.dzą w komunistach ludzi, którzy w imię 
interesów narodu gotowi są stanąć na najbardziej odpowiedzialnych p 
sterunkach kez względu na trudności. Tak było w latach wojny demowej, 
tak też było w laiach poxojowcgo oudowmis:twa. I nie jesi rzeczą przy” 
padku, że ilekroć nadchodziły dni ciężkich prób dla ojczyzny radzieck ei, 
naród je:zcze bardziej zwarcie stawał u bosu partii, zacilał jej szeregi 
swymi najleozzym: przedstawicielami. W okresie I Zjazdu KP(o)U orga- 
nizacja partyjna naszej republiki przedstawiała so2ą niewieiki oddział 
oiizrnych bojowników. Dzś je:t to jaż poiężna poli.iyczna armia 0x0.0 
miliona komun stów, ludzi wspolnej idei. 

O sile Komunistycznej Partii Ukrainy stanowi to, że jest ona niesodłącz- 
ną czę:cia w.elkiej KPZR, jednym z jej eilnyca oddziałów bajowych, że 
opiera s.e na chluonych tradycj,:h Komun stycznej Parii Związku Ra- 
dz.eckiego. 


Komuni'tyczna Partia Uxralny zawdzięcza wszystkie swe sukcesy mą” 
dremu kierowniciwu len.nowskiego Komniistu Centralnego KPZR. 
Wszechstronna pomoc ze strony leninowskiszo (Kom tetu Centralnez0 
i jzsgo Prezydium zapewniły zdolność bojową, organizacyjną i twórczą 
działalność komparii Ukrainy. W walce rewo:ucyjnej, w pracy partyjnej 
i państwowej na Ukrainie brali w różnych okresach aktywny udział współ- 
pracown cy i ucznicw.ie Lenira, wybitni działacze KPZR: K. Woroszyłow, 
F. Dzierżyński, M. Kalinin, S. Kosior, W. Kujbyszew, G. Ordżonikinze, 
G. Pietrowsk!, P. Postyszew, J. Swierdłow. J. Stalin, M. Frunze, N. Chrusz- 
czow, A. Ciurupa, N. Szwarnik i in. W szeregach kompariii Ukra'ny 
wychowali się i stali znanymi partvjnymi i państwowymi działaczami: 
Ariem (F. Sergiejew), W. Zztonski, A. Iwanow, A. Kiriczenko, D. Korot- 
czenko, D. Manuilski, R. Tercchow, W. Czubar, A. Szl:chter i in. 

Pod sztandarem marksizmu-leninizmu, pod kierown ctwam komuni- 
stycznej partii i jej leninowskiego Komitetu Centralnego, w ścisłym bo- 
jowym sojuszu z całym narodem radzieck.m i masami pracującym: całego 
obozu socjalistycznego, z pełnym przekonaniem i wiarą w słuszność swego 
historyczrego dzieła — naród uxraiński kroczy naprzód ku zwycięstwu 
komunizmu, 


PROBLEMY I DYSKUSJE 


JAN ALFRED SZCZEPAŃSKI 


Rozważania o teatrze polskim 
(artykuł d'skusyjny) 


Wśród różnych podsumowań z dziedziny życia kulturalnego, które poia- 
wiać się zaczęły już przed Październikiem, a po Październiku znacznie na- 
rosły liczbowo, nie było w zasadzie żadnego poważniejszego Zbilansow ania 
osiągnięć i braków polskiego teatru. Aż dziwne, zwazywszy, że teatr ma 
na swym koncie zarówno znakomite (nie colam tego słowa ani nie zastąpię 
bardziej umiarkowanym) sukcesy, jak i bardzo przykre, bardzo dotkliwe 
porażki, ktore — tak sukcesy jak porażki — zachęcają do ich rozpatrywa- 
nia i wyciągania wniosków. 

Na analizę więc pora — a może i na syntezę — oczywiście w fachowym 
czasopiśmie teatralnym. Tu, w „Nowych Drogach'*, nie miejsce ani pora 
na spoglądanie zbyt długo v'stecz 1! na wywody specjalistyczne. Tutaj, 
w „Nowych Drogach'** pragnę tylko scharakteryzować sytuację obecną, ak- 
tualny, teatru polskiego 1 zastanowić się nad jego najbliższą przyszłością. 
Zajmę się przy tym zagadnieniami ideowo-artysiycznymi, a nie oreaniza- 
cvjnymi, jakkolwiek i one, mejąc wpływ niemały na sbrawy bytowe tea- 
tru, oddziaływają pośrednio i na jego oblicze idcowe. Ale to temat usobn$. 

Teatr polski przeszedł w Polsce Ludowej zasadniczą ewolucję. Pisząc 
w numerze „Nowych Dróg'* ze stycznia 1948 roku na lemat „Problemów 
polityki kulturalnej'* nazwał Władysław Bieńkowski ówczesny teatr polski 
„twierdzą oporu przeciw nowej rzeczywistości*: „Teatr z czynnika twór= 
czego fermeniu stawał się misterium przeszłości, szlubanem na drodze na- 
szego marszu. 

Sbosirzeżenie było w zasadzie słuszne, ale z tą „twierdzą przeszłości" 
stoczono zaciętą walkę, w której nowe w teatrze polskim odniosło zwy- 
cięstwo nad starym. Cokolwiek byśniy sądz:li o zjawiskach zachodzących 
onegdaj, wczoraj i dzisiaj w teatrze polskim — jakkolwiek byśmy ustosun- 
kowywali się do rozmaitych skrzywień i załomów w jego linii rozwojo- 
wej — nikt, bez ziej woli, nie mógiby powiedzieć, że teatr współczesny 
w Polsce ma oblicze przypominające teatr z czasów ZASP i TKKT, teatr 
mięczywojenny —: to są dwie różne jakości. 

Ale to dopiero punkt wyjścia. Bo jaki był program pozytywny? Sformu- 
łował go dobitnie Edward Csató w zasadniczym eseju „Teatr w Polsce Lu- 
dowej*, opublikowanym w „Myśli Współczesnej” w pazdzieraku 1950 ro- 
ku: „Nasz teatr (...) musi być teatrem klasowym, politycznym, propagan- 
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dowym, tendencyjnym. Musi przemawiać do publiczneści świata pracy 
1 ukazywać jej autentyczną, realną prawdę o dzisiejszym świecie w pers- 
pektywie jutrzejszego zwycięstwa socjalizmu”. I Csató postawił kropkę nad 
i: „Teatr, który stawia sobie takie zadanie naczelne, nazywamy teatrem 
realizmu socjalistycznego. Podobnie wypowiedział się na otwarciu pierw- 
szych obrad SPATiFu w kwietniu 1952 roku najwybitniejszy ówczesny 
człowiek polskiego teatru Leon Schiller: domagał się on „teatru walczące- 
go o utrwalenie socjalizmu w Polsce", teatru partyjnego, „teatru czerpią- 
cego natchnienie z naszego postępowego dziedzictwa kulturalnego, naszych 
ludowych tradycji, jednocześnie szukającego d!a nawych treści uwleowych 
nou:ej formy i znajdującego ją w realizmie socjalistycznym". 

Walka o taki teatr wypełniła lata następne i została przez promotorów 
realizmu socjalistycznego wygrana tylko połowicznie, mimo pozornego 
rozgromienia lub przekonania przeciwników i mimo pozornego opanowa- 
nia placu boju. Niewątpliwie — teatr współczesny w Polsce nie jest tea- 
trem burżuazyjno-merkantylnym i niewątpliwie uznaje zadania teatru 
w państwie budującym socjalizm. Ale nie zawsze uznaje te zadania dosta- 
tecznie wyraźnie, a czasem rozumie je opacznie. A wręcz niepowodzeniem 
skończyła się walka o pełną ideową przewagę realizmu socjalistycznego. 

Zacznijmy od tego ostatniego problemu. 

Jakkolwiek o realizmie socjalistycznym napisano w latach ubiegłych 
niepomierną ilość rozpraw teoretycznych, uzbrojonych po zęby w spraw- 
ność metodologiczną ich autorów — okazało się w praktyce, że pelnego 
i jasnego obrazu, co to jest ów realizm socjalistyczny, nie potrafiono siwo- 
rzyć: przez cały miniony etap panowało w tym podstawowym zagadnieniu 
dość daleko sięgające „materii pomieszanie". Pomimo teoretycznych do- 
ciekań i odżegnywań się od schematyzmu, dogmatyzmu, lakiernictwa i jak 
się tam jeszcze nazywały ówczesne pospolite schorzenia — w praktyce poj- 
mowano realizm socjalistyczny wąsko, ciasno i sekciarsko, a jeśli słusznie 
odcinann się od bezwyjściowego czarnowidztwa, czyniono to często 
pod znakiem niefrasobliwego jasnowidztwa. 


Dam przykład z własnej praktyki. W twórczości Bertolta Brechta, jed- 
nego z najwybitn:ejszych przedstawicieli realizmu socjalistycznego, wi- 
dział rajbardzej ruchliwy w swoim czasie niemiecki krytyk teatralny 
Fritz Erpenbeck przede wszystkim znamiona... dekadencji. Podobnie ja 
sam, pisząc na przełomie 1952 i 1953 roku długi esej o teatrze Brechta, 
wdałen: się w zawiłe rozważania metodologiczne, których konkluzją stało 
się twierdzenie, że chociaż Brecht „należy do naszej sztuki' jednak „pisa- 
rzem realizmu pur sang nie jest, ani tym mniej, pisarzem realizmu socja- 
listycznego”. Przytaczam ten przykład — któż w owych latach nie ma po- 
dobnych omyłek na swym koncie? — dlatego, że ilustruje on zarówno po- 
wszechność jak rozległość zjawiska: przecież byłem zawsze wielbicieiem 
twórczości Brechta i w wymienionej pracy dalem temu wyraz absolutnie 
n:'edwuznaczny—w okresie gdy zdecydowanie górowała postawa antybrech- 
towska i gdy surowo karcono zwolenników zarówno Brechta, jak Majakow- 
skiego — a jednak widziałem w Brechzie swego rodzaju heretyka. 

Te ciasne ramy, w jakie usiłowaliśmy wtłoczyć realizm socja!istyczny — 
bynajmniej zresztą nie my jedni — czyż muszę dodawać, jak bardzo uiem- 
nie oddziaływały na rezultaty artystyczne nie tylko pisarzy wiernych rea- 
lizmowi socjalistycznemu, ale i starających się mu towarzyszyć? Jeżeli pod 
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znakiem zapytania stał realizm socjalistyczny nawet takiego pisarza jak 
Brecht — podczas gdy nieustanne pochwały jednała sobie sztuka naiwnie 
dygaktyczna, udziecinniająca zarówno poruszaną problematykę, jak od- 
biorcę — rezultatem musiało być ogólne spłycenie tematyki i zbanalizowa- 
nie kształtu artystycznego. Tak się też stało: sceny polskie wypełniły 
w niemałej mierze utwory ideowo dęte. artystycznie liche i z realizniem 
prawdy w jej rewolucyjnym rozwoju mało w istocie mające wspólnego. 
Pogłębiła zamęt krytyka, witająca owe sztuki jako rewelacje. Dość powie- 
dzieć, że za poważne osiągnięcia polskiej dramaturgii ogłaszano nawet ta- 
kie utwory. jak Lubeckiego „Sprawa Anny Kosterskiej", Piórkowski=go 
„Nasze życie", Wirpszy „Klęska Ryszarda Klimka'* i Żółkiewskiej 
„Awans'.. Gdy zaś recenzentka popularnego dziennika ośmieliła się pew- 
nego razu zakwestionować świetność sztuki Rojewskiego „Tysiąc walecz- 
nych'* — nie kto inny jeno sam Janusz Minkiewicz ruszył w szranki, by 
zmiażdżyć nieostrożną przeciwniczkę tej wzorowej sztuki socrealistycznej. 

Najważniejszą jednak przyczyną porażki realizmu socjalistycznego 
w polskim teatrze było to, co zdawało się najpewniej rokować mu bezape- 
lacyjne zwycięstwo. stanowisko monopolistyczne, praktyka wyłączności. 
Dążono do tego — i w znacznej mierze cel osiągnięto — by w teatrze pol- 
skim reprezentowana była tylko klasyka pod rękę z realizmem socjalistycz- 
nym; na postępową, ale niekomunistvczną sztukę zachodu, a już zwłaszcza 
na utwory o jakimkolwiek połysku formalizmu nie powinno się było zna- 
lezć miejsce nawet na szarym końcu repertuaru. Ale sztuka nie znosi mo- 
nopolizacji, marnieje bez wolnej konkurencji. 

Przełom, który przyniosła era przedpaździernikowa i Październik, zaktu- 
alizował zagadnienie naprawy błędów, odgięcia wypaczeń także w pol- 
skim teatrze. Otwarcie bram dla każdego dzieła, które nie jest wyraźnie 
wsteczne, antyhumanistyczne, wrogie postępowi. nadało obliczu artystycz- 
nemu teatrów wyraz z gruntu odmienny. Już nie tylko mieszczańscy pi- 
sarze Zachodu, od Ibsena do Giraudoux i Pirandella, już nie tylko tacy 
współcześni pisarze, jak Anouilh, Camus, Dirrenmatt, Miller, Montherlant, 
Osborne, Wilder, Williams, znaleźli swobodny dostęp do scen polskich, ale 
1 pisarze wczorajszej — jak Ghelderode — czy dzisiejszej tzw. „awangar- 
dy teatralnej' z Beckettem i Ionesco na czele. Teatry uzyskały pełną swo- 
bodę w kształtowaniu swego repertuaru. 

Jak z niej skorzystały? 

Na ogół rozsądnie i ze zrozumieniem nadrzędnego celu społecznego tea- 
tru. I jeżeli nawet elitarny widz Teatru Współczesnego w Warszawie, obok 
„Teatru Klary Gazul* Merimóe'go czy „Cienia buntownika* O'Caseya 
mógł zobaczyć „Czekając na Godota'* Becketta — uważam. że stało się do- 
brze. Tak samo — jeżeli w Teatrze Dramatycznym w Warszawie obok 
„Pamiętnika Anny Frank'* zapoznał się z .Krze:łami' Ionesco. A jeżeli 
Teatr Stary w Krakowie zagrał niepotrzebnie sztukę Ghelderode'a ,.Pan- 
tagleize* o bardzo dwuznacznej wymowie ideowej — jeżeli Teatr Atelier 
w Poznaniu pospieszył się prędzej niż Londyn wystawić odbychającą 
„Końcówkę'* Becketta — jeżeli Teatr Śląski w Katowicach wyrwał się jak 
Filip z konopi z światową prapremierą płaskiej sztuki trzeciorzędnego fran- 
cuskiego autora (..Dżungla'* Vermorela) — jeżeli listę tego rodzaju i tym 
pcdobnych potknięć i pomyłek można by dość wydatnie pomnożyć — t:ze- 
ba stwierdzić zarazem, że każdy z wymienionych błędów okupywały tea- 
try, które je zawiniły, pozostałą częścią swego repertuaru, w którym kla- 
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syka teatralna i niespornie wartościowe sztuki współczesne reprezentowa- 
ne były w sposób właściwy. 


Przypomnijmy bowiem rzecz zasadniczą: że ukazanie jakiegoś utworu 
na scenie nie musi oznaczać jego afirmacji ideowej, nawet jeśli chodzi 
o sztukę współczesną. Autarkia nie jest szczęśliwym rozwiązaniem w kul- 
turze, a przeciwnika ideowego można czasem dopiero wtedy bić skutecznie, 
adv się go dobrze pozna. Że z tego zadania walki 1deowej nasza krytvka 
wywiązuje się zbyt ospale i że nieraz utwory godne surowej oceny znaj- 
dują ocenę życzliwa lun nawet aprobującą — to inna sprawa. Pryncy.Jia- 
lizm w naszej krytyce nieraz niestety bywa zaniedbywany lub nawet od- 
stawiany do kąta, a snobistyczne uleganie modom i gustom jest cechą, od 
ktorej pewni krytycy są mniej wolni niż przeciętni widzowie. 

Uważając, że teatr nasz w ostatnim okresie spełnił ra ogół pozytywnie 
swe repertuarowe zadania, nie mogę oczywiście zapomnieć, że były i ra- 
żące wviątki. Był na przykład taki teatr terenowy — Teatr im. Żeromskie- 
go w Kielcach — który specjalizował się w najbardziej snobistycznych 
pozycjach repertuarowych i grał sobie a muzom. nie baczny ani na to, gdzie 
ani do kogo przemawia. Widzów spragnionych Szekspira karmił Camu- 
sem, a zamiast wartościowych, mocnych ideowo sztuk współczesnych pre- 
zontował publiczności kieleckiej marginesową sztukę G'raudoux „Przyczy= 
nek do podróży Cooka*. Ten sam teatr wolał też grać Norwida zamiast ; 
Słowackiego, a gdy mu przyszło czcić Rok Wyspiańskiego, wvbrał do zagra- 
nia akurat — „Powrót Odyssa', a zatem sztukę jedną z najbardziej elitar= 
nych i zawiłych w twórczości autora „Wesela. 

Nie wyjaśniona pozostaje też do dzisiaj sprawa Teatru Ludowego 
w Nowej Hucie, którego repertuar poddaję od dawna nieskutecznej nie- 
stety krvtyce. Również i ten Teatr Ludowy zapomina nader często, dla ko- 
go ma grać i jakie jest jego przeznaczenie. Stąd wiele jego przedstawień 
należało zakwestionować bądź od strony merytorycznej, bądź z przyczyny 
fałszywych koncepcji inscenizacvjnych. 

Repertuar teatrów nie może się jednak opierać na dramaturgii obcej, 
chocby najświetniejszej. Jego kośćcem, jego rdzeniem musi być repertuar 
rodzimy, rodzima klasyka i rodzima twórczość wspolczesna. 

Pisząc swój głośny artvkuł „O aktualnych dyskusjach literackich" (,.No- 
we Drogi" z czerwca 1955 r.) Stefan Żółkiewski potępił surowo ówczesną 
svtuację w teatrach: „wprowadzenie decentralizacji zrodziło faktycznie 
w te) chwili asekuranctwo it neutralność ideowo-artystyczną. Część tea- 
trów gra sztuki nic nie znaczące. Teatry stronią od repertuaru współcze- 
snego. Negiują wartość naszej dlhamaturgii współczesnej”. A tymczasem — 
stwierdził Żółkiewski — „fałszanca jest teza, że nie ma sztuk do grania (...) 
są, i to dobre, jak dowiodła choćby sztuka Skowrońskiego „Maturzyści'. 
Żółkiewski nie bvi fortunny w swoich przykladach — wymieniał m. in. 
sztuki Ważyka, Gruszczyńskiego, Stanisława Kowalewskiego, Korcelle- 
po — ale w zasadzie miał rację. I ten probiem znajduje jednak lepsze roz- 
wiązania. Mam przed sobą zestawienie polskich sztuk wspołczesnych, gra- 
nvch w sczonie 1951-58. Liczy ono 338 pozycje, w tym parę sztuk — jak 
np. „Przygoda florencka'* Morslina — granych było nie w jednym tca- 
trze. Na 5dIl przedstawień w teatrach aramatycznych panstwowych 
i subwencjonowanych przypada w tym okresie 959 przedstawień polskich 
sztuk współczesnych. Nie są to liczby zawstydzające, zwłaszcza gdy 
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uwzqlędnimy niesporny fakt, że dramatopisarstwo polskie nie znajduje się 
w tej chwih w takim rozwoju jsk na przykład polski film. 

Czy stan pokrótce scnarakteryzowany świadczy, że skoro nie jest źle. 
jest dobrze, a może nawet znakomicie? Daleki byłbym cd takiego optym.- 
zmu, W teatrach naszych nie ma sytuacji katastrofalnej (jakby to niektó- 
rzy usiłowali mówić), nie ma też sytuacji kryzyscwej; jest sporo manka- 
mentów, które powinno się usunąć, sporo błędów, które koniecznie należy 
naprawić. 

Nie można przede wszystkim upajać się przekonaniem, że obce nam 
tendencje ideowo-polityczne nie mają już dostepu do naszych tcatrów. Tu 
i ówdzie jeszcze się zaznaczają, wystarczy przejrzeć plany repertuarowe tea- 


trów na ubiegły i bieżącym sezon. S3 one prowizoryczne — życie je pćóź- 
niej koryguje, a czasom samowola dyrekcji — ale jaso egolne wytyczn2 


i wyraz pewnych intencji mają swoje znaczenie. Otoż jeśli czytaliśmy 
w tych planach, że jeden z teatrów zgłosił do grania nawet osławione 
„Brudne ręce'* Sartre'a, a inny nie mniej osławiony „Balkon* Geneta — 
jeżeli projektuje się wystawienie „Niepogrzebanych* Sartre'a, podczas gdy 
żaóen z teatrów nie kwapi się do zagrania tegoż Sartre'a „Niekrasowa' — 
jeżeli natykamy się czasem na plan reporiuaru, pozbawiony wprawdzie 
axcentów contra socjalizmowi, ale oczyszczony też z wszelkiej tematyki 
pro — jeżeli nadai spostrzegamy tu i ówdzie ucieczkę od tematyki współ- 
czesnej — trudno tych zjawisk nie oceniać jako prób ideologicznego prze- 
mytu. Jesiem jak najdalszy od twierdzenia, że są to działania świadome. 
Ale czy to nie dowód zamętu idcowego i pomieszania pojęć — a tak- 
że snobistycznego wyścigu za modą — jeśli tyle teatrów na raz rwie się do 
grania adaptacji utworów Karki, jeśli aż trzy teatry chcą nagle grać anar- 
chicznego „Króla Ubu'* Jarry'ego?... Prym dzierży Teatr Ludowy w Nowej 
Hucie, który nowy sezon 1954/59 pragnie otworzyć polską prapremierą 
„Dżumy”* Camusa, co jest dość dziwacznym pojmowaniem zadań 
i roli jedynego teatru w naszym najmłodszym mieście robotniczym. W tym- 
że najbliższym sezonie Teatr Ludowy w Nowej Hucie wystawić ma rów- 
nież przeróbkę sceniczną ,.Lejzorka Rojtszwańca' Erenburga oraz „Króla 
Ubu". Nie wydaje mi się, by to był repertuar do przyjęcia, i ufam, że kie- 
rownictwo Teatru Ludowego opracuje nowy — może i perspektyw.czny— 
plan repertuaru, bardziej związanego ze środowiskiem, do którego prze- 
mawia. 

Innym niebezpieczeństwem jest sprawa tzw. „lekkiego repertuaru" 
alias walka ze szmirą. Byłoby, rzocz prosta, rażącym, bezsensownym upro- 
szczeniem stawiać znak równości pomiędzy repertuarem rozrywkowym 
a repertuarem zbędnym czy nawet szkodliwym. Któżby zwalczał teatry 
operetkowe (byle — kulturalne)?! Piszący te słowa nie oburza się też na 
wprowadzanie do repertuaru sztuk detektywistycznych czy komedii mu- 
zycznych made in Eroadway. Powinniśmy jednak zwalczać wszelkie prze- 
gięcia — i jeżeli w pewnym ołkrcsie czasu mógł zjadliwy satyryk kpić 
z faktycznego, choć nie zorganizowanego „festiwalu sztuk Agaty Christie", 
miał tak samo rację, jak ci, którzy zwracają krytyczną uwage na jedno- 
stronność repertuarową teatrów sensacyjnych, w których „kryminał* nastę= 
puje po „kryminale', a przeplata je komedia muzyczna rodem tylko z Ame- 
ryki. Atakowane od tej strony teatry powołują sią na postulat rentowno- 
ści. Jest on istotnie wysuwany zbyt rygorystycznie, upiór rentowności nie 
powinien w żadnym wypadku dyktować kompromisów repertuarowych, 
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które w istocie są — kapitulacją. Bardzo szanuję sędziwego Adama Grzy*- 
małę-Siedleckiego, wnikliwego krytyka twórczości Wyspiańskiego, „ale 
oburzam się, że jego błahe. przebrzmiałe farsy okupują repertuar Sy- 
reny warszawskiej i że tak łatwo trafiają na sceny innych teatrów. Nie 
wolno nas zalewać „Szklankami wody' ani łatać dziur w kasie bulwaro- 
wymi sztuczkami, jedną lichszą od drugiej. To prawda, że największe chy- 
ba powodzenie uzyskała w Warszawie w ubieglym sezonie bulwarowa, cy- 
niczna komedia Marceau ,Jajko”. Ale niechże tego .Jajka' nie uważają 
kierownictwa teatrów za... jajko Kolumba. Bo, po pierwsze — tak świet- 
nie napisanych komedii jak „Jajko' jest ilość minimalna, a po wtóre — 
„Jajka i „Ich głowy' (w których zaiste nie o głowy chodziło) w żadnym 
razie nie mogą określać oblicza najmniej na'vet ambitnych teatrów 
w Polsce. 

W niejednym teatrze repertuar jest też nadal oportunistyczny, a przy- 
najmniej zbyt mało bojowy. Cieszy się u nas na przykład wielkim powo- 
dzeniem twórczość sceniczna Brechta, gra się nawet jego słabsze utwory. 
A jednak żaden z teatrów nie zdobył się na wvstawienie jednego z naj- 
świetniejszych dramatów Brechta — „Galileusza'* — czyżby ze względu na 
cześć dla pamięci papieża Urbana VIII? Zbyt mało gra się też obecnie 
sztuk z klasyki rosyjskiej i sztuk radzieckich. Że zbyt gorliwe przenosze- 
nie każdej sztuki radzieckiej na grunt polski wyrządziło krzywdę teatro- 
wi radzieckiemu w Polsce — o tym wiemy io tym nie zapominamy. dokią 
wahadło zbyt długo już wychylone jest w przeciwną stronę. 

Wreszcie — sprawa sztuk tzw. awangurdewych. Nie jestem EBÓGE 
kiem ich grknia — w ramach scen i scenek eksperymentalnych. Bywają 
wśród nich utwory frapujące odkryciami formalnymi, czasem zaskakują- 
ce treścią. Więc w każdym razie — warto je pokazać. Sztuki takie nie będą 
zresztą nigdy wystawiane w nafnyarze. zbyt wąskie jest grono osób nimi 
zainteresowanych. Szkodliwość takich przedstawień może być też raczej 
pośrednia. zdy snobistyczni krytycy wvnoszą je pod niebiosa kosztem sztuk 
realistycznych i usiłują widzom mącić w głowach. 

Można by tu na koniec dorzucić sprawę nieuzasadnionych abstrakcjoni- 
zmów w scenoplastyce, a sztuczek formalnych w reżyserii: tendencje ku 
temu czasem się zaznaczają, ale nie są, przynajmniej aotychczas, ani na- 
gminnym, ani zbierającym poklask zjawiskiem. 

Tak krawiec kraje... Zarzutów w stosunku do repertuaru obcego nie po- 
winno się rozszerzać na sprawę repertuaru polsxiego. Klasyka polska znaj- 
du,e obecnie bardzo szerokie miejsce w teatrach, nawet do Norwida i Kra- 
sińskiego rwą się *tcatry i reżyserzy. Słowacki, Fredro, Wwspiański, postę- 
nowi pisarze mieszczańscy schytku XIX i początku ŃX wieku przemawia- 
ją ze scen polskich bez żadnych ograniczeń. Zaczyna się nawet sięgać po 
takich pisarzy, jak Zalowski, i nawet „Akropolis'* Wyspiańskiego będzie 
pokazane w Krakowie. A co do dobrych sztuk współczesnych — też są za- 
raz brane na warsztat, zacytujmy dla przykładu. jak skwapliwie grały tea- 
try nową komedię J:trandeta ..Trzeci dzwonek i jak skrupulatnie wypelni- 
ły swój obowiązek wobec in'eresujacych — mimo niedosiatków — debiu- 
tow Karpowicza (..Wracamv poźno da domu*'), Krzysztonia (.Rodzina pe 
chowców'*). Mrożka (..Policjanci").. Nie teatrów jest natomiast winą, że 
tak długo milczy jako dramaturg Kruczkowski lub że — na innvm szeze- 
blu — Korcelli zamiast pisać sztuki serio wydmuchuje puste batoniki. Mie- 
liśmy w ubiegłym sezonie premierę „Imion wiadzy'* Broszkiewicza, szlu- 


108 


- 


ki ambitnej i scenicznej, cokolwiek byśmy w niej słusznie skrytykowali. 
Ale czy można teatry obwiniać za to, że grały również tak straszne utwor- 
ki, jak „Straszną zubawę' Bierżewicza, „Do trzech razy sztuka" Prutkow- 
skiego, .„Hotel Belle Vue'* Samozwaniec...? Nie jest też winą teatrów, że 
nie miały powodzenia ostatnie, niewątpliwie słabe artvstycznie i mętne 
jdeowo sztuki Brandstaetiera, Swinarskiego, Zawievskiego. Wielu pol- 
skich autorów nadal zdaje się unikać tematyki współczesnej, nadal chętnie 
przebywa w świecie bohaterów homerowych czy renesansowych. Nie mam 
pretensji do Swinarskiego, że po biblijnym „Araracie'" i po „Trylogii tro- 
jańskiej'' napisał „Sześciu z Calais". Ale jeśli nawet Morstin mógł porzu- 
cić ukochane Ksantypy i Kleopatry dla współczesnej ..Przygody florenc- 
kiej', żal mi, że są utalentowani autorzy, którym tak trudno zejść ze szla- 
ków i obłoków historii. 

Wczoraj i dziś teatru polskiego... Ale jakież chciałnby się widzieć iego 
jutro? Omawiajac „Front kulturalny w świetle III Plenum' („Nowe Dro- 
gi'* z marca 1955 r.) oświadczył Leon Kruczkowski, że „sedno sprawy po- 
lega.. na pobudzeniu śmielszej inicjatywy tryórczej, w pewnym storniu 
przytłumionej błędami poprzedniego okresu. |E'rmaga to oczyszczenia po- 
la dla właściwego pojmowania realizmu socjalistycznego, widzenia w nim 
mie zbioru kanonów i przepisów. l»cz bogactu:a torm i stylów”. W parę mie- 
sięcy później w podobny sposób wypowiedział się Żółkiewski w cytowa- 
nym już artykule. „Stoją przed nami konkretne problemy artystyczne 
i polityczno-kulturaine, które można i trzeba rozwiązywać, zanim zakoń- 
czumy fundamentalne teoretyczne dyskusje. Szukamy pelnej charakte- 
rystyki realizmu socjalistycznego”. W obu wypadkach, ze strony obu wy- 
bitnych działaczy frontu kulturalnego padło — w najmniej sprzyjającej 
chwili — hasło obrony realizmu socjalistycznego. 

I tu — wydaje mi się — tkwi istotne sedno sprawy. Październik w sto- 
surku do [frontu kulturaineso, do całej polityki kulturalnej przynioócł zmia- 
ny © charakterze zasadniczym: za rewizją metod administrowania i kiero- 
wania twórczością artystyczna przyszła w rezultacie rezygnacja z monopo- 
listycznego popierania jednego kierunku artvstycznego na rzecz poparcia 
dla sztuki socjalistycznej w ogóle, której formy mogą być różnorodne. 
W praktyce miało się to wyrażać przyjęciem znanej zasady „stu kwia- 
tów''. Niestety, nie znalazła ona zastosowania akurat w stosunku do tego 
„kwiatu'”, który przedtem korzystał z przywileju wvłaczności. A szkoda. 
Bo ostracyzm jest w sziuce iównie niedobry jak autarkia. Przypominam, 
jak to już w 1918 roku chcieli go stosować w ZSRR pisarze pewnego kie- 
runku i jak wówczas odparto te roszczenia nie bez pośredniej interwencji 
Lenina. O pozytywne miejsce dla sztuki realizmu socjalistycznego chciał- 
bym się upomnieć na tym miejscu, o zrozumienie jej znaczenia w teatrze, 
o jej powrót do teatrów, rzecz prosta — nie w bandażach przywilejów, 
lecz w szrankach wolnej konkurencji. 

„Szukamy pelnej charakterystyki realizmu socjalistycznego. Ale to nie 
może nas powstrzymać np. przed rozwiązaniem aktualnego problemu 'tea- 
tru polskiego, probiemu przepaści między jego polityką  repertuarawą 
a współczesnością" wytyczał Żólkiewski w 1955 roku program na lata raj- 
blizsze. Starałem się wykazać, że o .,przepaści" mowy być już dzisiaj nie 
może. Ale czy absencja realizmu socjalistycznego nie utrudnia, nie obóź- 
nia procesu wrasiania teatrów we współczesność. nie rozluźnia ich więzi 
z życiem? Bywał „socrealizm przeczący realizmowi, a tym samym prze- 
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czący socjalizmowi. Ja podnoszę głos w obronie realizmu socjalistycznego 
jako metedy. która nie zawiodła ani Majakowskiego. ani Eisensteina. i w Któ- 
rej przyszłość — mimo jej blędów wlasnych 1 błędów cudzych na jej ra- 
chunek — gicboko wierzę. 

Ale czy głos mój nie będzie głosem wotającego na puszczy? Jestem O50- 
biście zdania, iż w sztuce socjalistycznej może pomieścić się | Maria Jare- 
ma, i Julian Przyboś. Ale byłoby bardzo żle, gdyby po okresie usuwania 
ich za nawias, oni Z kolei usuwali innych (mówię tu oczywiście w sensie 
ogó!nym) dlatcgo, że „Numer 16" wyprodukowany był nieudolnie, że kam- 
pania zaeczyła walkę żle rozezrenĄ i że „na budowie” działo się zgoła ina- 
czej mż to opisywał młody entuzjasia. Nie przeczę, iż sam termin „realizm 
socjalistyczny" przyjmowany jest niechętnie — zwłaszcza przez byłych 
socrcalistów — i że dla niejednego łączy się on z pojeciem administrowa- 
nia twórczością. Ale nie powinniśmy też przeoczać. iż realizm socjalistycz- 
ny może się W polskim teatrze wykazać „Niemcami” i „Juliuszem i Ethel" 
Kruczkowskiego. udatnymi sztukami Lutowskiego, Maliszewskiego. Tarna, 
Jurandota i innych. Nie wiem. co ci pisarze sądzą o tym okresie swej twór- 
czości. w klerym uważali się, lub przynajmniej godzi się, żeby ich uważać 
za wiernych metodzie realizmu socjalistycznego. Ale wiem, że mogę tylko 
życzyć Tarnowi wzbogacenia teatru polskiego nowym, tak cennym utwo- 
rem jak „Zwykła sprawa”, a Lutowskiemu napisznia nowej, tak tęgie] 
sztuki jak „Iocny dyżur. Wiedy i teatr polski postaDi Znowu krok na-, 
przód. 


IN 


FORMACJE 


Warunki materialne szkół i nauczycieli w centrum 
uwagi organizacji partyjnych woj. lubelskiego 


W naszych warunkach lubelskich 15 
tys. nauczycieli obok 70 tys. robotników 
zatrudnionych w przemyśle i rzemiośle 
stanowi dużą siłę spoieczno-poltyczną, 
tym poważniejszą, że ogromna ich więk- 
szość pracuje i działa na wsi. 


Doceniając znaczenie tej grupy inteli- 
gencji egzekutywa KW w Lublinie wiosną 
br. postanowiła wydatnie wzmóc uwazę 
lubelskiej organizacji partyjnej na spra- 
wy nauczycieli. 


Zajęła się więc warunkami matcerial- 
nymi szkół, a szczególnie sprawami by- 
towymi nauczycieli, gdyż w tej dziedzi- 
nie istniały największe zaniedbania. 


Przede wszystkim zainteresowała się 
sprawą zapewnienia nauczycielom Świad- 
czeń przewidzianych w obowiązujących 
przepisach. Art. 25, 26 ; 27 ustawy a» dnia 
27 kwietnia 1956 r. o prawach ji obo0- 
wiązkach nauczycieli (Dz. U. Nr 12, poz. 
63) przewidują, że nauczyciele zatrudnie- 
ni w wioskach, osiedlach i miastach do 
2000 mieszkańców mają prawo do bez- 
płatnego mieszkania, kupna i bezplatnej 
zwózki opału, korzystania z podwód do 
lekarza, na konferencje rejonowe. Miesz- 
kania w budynkach szkolnych i uży!łko- 
wanych przez szkołę mogą zajmować 
tylko pracownicy zatrudnieni w szkole. 
Nauczyc.el pracujący na terenie gromady 
lub osiedla może otrzymać do użylsowa- 
nia działkę gruntu, 


Wszystkie te uprawnienia mają na celu 
poprawę niełatwych warunków material- 
nych nauczycieli, warunków, do którycn 
z troską odnoszą się partia i władze pań- 
stwowe. 

Nie czekając na zapowiedzianą pod- 
wyżkę płac nauczycieli, egzckuliywa KW 
widziała możliwości natychmiastowej po- 
prawy syluacji przede wszystkim przez 
konsekwentne zapewnienie świadczeń, 
które przysługują nauczycielom na pod- 
stawie obowiązujących przepisów. 

Przeprowadzone przez KW w Lublinie 
kadania sytuacji materialnej nauczyciel! 
wykazały, że niektóre rady narodowe 
wykonują te postanowienia ustawy apie- 
szale lub wręcz je ignorują. 

Bez mieszkań  pozosiawało w woje- 
wództwie ponad 400 nauczycieli, z tego 
w samym mieście Lubiinie 270. Znaczna 
liczba nauczycieli zna,cuje się w fatal- 
nych warunkach mieszkaniowych, 

Na podstawie zebranych przez egzeku- 
tywę KW materiałów okazało się, że 
władze powiatowe i gromadzkie nie prcze- 
strzceają obowiązujących w tej mierze 
przepisów. Tak np. stwierdzono wypadki 
przydzielania mieszkań po nauczycie!ach 
pracownikom innych anstvtuci, chociaz 
przepisy nakazują oddavać je p'zede 
wszystkim nauczycielom. Dosć często ła- 
many był p:zepis, że w oudynkach szkol- 
nych nie mogą zamieszkiwać osoby trze- 
ne. Nagminnie naruszano przepis, że we 
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wsiach 1 osiedlach poniżej 2000 miesz- 
kańców prezydia rad są obowiązane za- 
pewnić nauczycielom mieszkania bezpłat- 
nie i remontować je na swój koszt. Nau- 
czyciele byli zmuszeni opłacać Kkcmerne 
ze swych skromnych poborów lub też 
ponosić koszty dopłat na rzecz właści- 
cieli. Stawki tych opłat wynoszą od kil- 
kudziesięciu do 200 i więcej złotych. 
Również o remonty mieszkań /wiele rad 
gromadzkich na ogół nie przejawiało tro- 
ski. Na przykład w Grabowcu w powie- 
cie radzyńskim nie remontowano miesz- 
kania nauczycielowi od 6 lat. 


Analiza faktów ujawniła również 
znaczne lekceważenie zarządzenia PWRN 
dotyczącego sprawy zaopatrzenia nanczy- 
cieli. Dość często zdarzało się, że prezy- 
dia rad gromadzkich nie chciały przydzie- 
lać nauczycielom podwód do przewiezie- 
nia opału, a gminne spółdzielnie nader 
często lekceważyły obowiazek zapewnie- 
nia nauczycielowi mcż!'wości kupna raj- 
niezbędniejszych artykułów żvwnościo- 
wych. nie mówiąc już o innych, atrak- 
cyjnych towarach. Niejednokrotnie nau- 
czyciel musiał biegać po kilkanaście 
kilometrów po bochenek chleba, gdyż w 
godzinach, kiedy mogłbv go nabyć w 
sklepie GS. prowadził zajęcia w szkole. 

Nie można się dziwić, że w tych wa- 
runkach następuje wyczerpanie f'zyczne 
i nerwowe nauczyciela, co odbija się 
ujemnie na wynikach pracy szkolnej. 
Stan taki stwarza warunki jedvnie do 
powstawan'a lokalnvch nieporozum:'eń, 
a nie do podnoszenia poziomu nauczania. 

Z'esztą wyliczene przeze mnie zan cd- 
bania spraw bvtowych nauczycieli są 
zaledwie częścią zaniedbań stwierdzonyca 
przez eszekutvwę KW. 

Fzzekutvwa zbada'a również svtuacię 
matericiną semvch szkół. Jak się ckaza- 
ło. posiadane Środk: zacewniają reauv'za- 


ce za'edwie ckolo 20—257, pot zeb 
inwestvcyjnych. A o tvm, jak one są 
pilne. może św'adczyć fakt, że z :skolv 


7.009 użvtkowanvch przez szke!nie'wo w 
wojewadziwie lubelskim izb lekcvjnycn 
około 3.350, a w.ęc prawie polowa, nia 
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odpowiada  najprymitywniejszym  wy- 
mazaniom. W 3.960 izbach dzieci uczą się 
na dwie i trzy zmiany. 

Wprawdzie w okresie od 1944 do 1057 r. 
myśmy wyremontowali, odbudowali bądź 
wznieśli od podstaw 748 obiektów o 2182 
izbach lekcyjnych oraz 456 izbach in- 
ternatowych, niemniej jednak przy obec- 
nym poziomie limitów inwestycyjnych 
potrzeby budownictwa szkół podstawo- 
wych mogą być zaspokojone dopiero w 
ciągu 20 lat, a i to nie licząc przyrostu 
liczby dzieci, zużycia istniejących bu- 
dynków itp. 

Podobnie przedstawia się sprawa wy- 
posażenia szkół, z których bardza liczne 
nie posiadają nie tvlkn najprymitywałiej- 
szych pomocy naukowych, ale nawet do- 
statecznej ilości podstawowych urządzeń. 


Na podstawie przeprowadzonej analizy 
egzekutywa KW wyciągnęła wnioski 
zmierzające do poprawy sytuacji. 

Egzekutywy komitetów powiatowych 
otrzymały polecenie zbadania sytuacji 
materialnej szkół ij nauczycieli na terenie 
swoich powiatów, ze szczególnym u- 
wzelędnieniem kontroli wykonawstwa 
zarządzeń władz państwowych w tej spra- 
w.e. Podobne zalecenia otrzymały wszyst- 
kie POP w odniesieniu do terenu ich 
działalności. 

Towarzyszy z prezydium wojewódzkiej 
radv narodowej zobowiązano do zwięk- 
szenia dotacji na budowę szkół i placó- 
wek ośw atewych z funduszu czynów 
spoiecznyct, z tvm że szkolnictwo  po- 
winno mieć pierwszeństwo przed budową 
dróg w korzystaniu z tego funduszu. 
Egzekutyvwa KW postanowiła wpłynąć, 
ażeby radv narodowe wzmocćły troskę o 
zdrowotność dzieci i młodzieży szkolnej 
przede wszystkim przez rozszerzenie ba- 
dań lekarskich. 

Instancje ZNP zobowiązano do szybkiej 
f energicznej 1nterwencji w sprawach 
szkolnictwa, a instancje państwowe i 


partyjne — do ich szybkiegn załatwiania. 
Instancje te również zobowiązano do 
szybkiego i celowego rozprowadzania za- 
pomóg zdrowotnych wśród nauczycieli 
bądź dopilnowania prawidłowości ich roz- 
prowadzania. Na ZNP i wydział zdrowia 
prezydium WRN nałożono .obowiązek 
wnikliwszego rozdziału wczasów wvpo- 
czynxsowych i miejsc w sanatoriach mię- 
dzy nauczycieli. 

Komisje oświaty KW i KP powinny 
zaś — zgodnie z wytycznymi egzekutywy 
KW — systematycznie kontrolować, w 
jaki sposób wykonywane są przepisy do- 
tyczące świadczeń dla nauczycieli. 

Śladem tych wytycznych i zgodnie z 
nimi PWRN oraz KP : PPRN przeds.ię- 
wzięły szereg kroków zmierzających do 
poprawy sytuacji materialnej nauczycieli 
oraz wyposażenia szkól. 

Przykładem może służyć powiat łukow- 
ski, w którym wytvczne zaczęto real:zo- 
wać bardzo wcześnie, jeszcze w kwietniu 
br. Sprawy hytowe szkół i nauczycieli 
omówiono tam na spotkaniu egzekutywy 
KP z nauczycielami-członkami partii, po 
którvm w dniu 8 maja odbyło się posie- 
dzenie prezydium PRN z udziałem kiero- 
wnika wydziału oswiaty i prezesa zarzą- 
du oddziału ZNP. Następnie zorganizowa- 
no zebrania prezydiów GRN z udziałem 
aktywu terenowego i nauczycieli w spra- 
wie omówienia programu pomocy dla 
szkolnictwa zawartego w uchwale PPRN 
z 9 maja br., w której m. in. czytamy: 

1. Zobowiązuje się komisje gromadz- 
kie oświaty, kultury i zdrowia przy 
udziale przewodniczących (,RN do prze- 
prowadzenia lustracji mieszkań natuczy- 
celi i do zamiany nieprzydatnych miesz- 
kań na odpowiednie z pomieszczeniem na 
opał w ramach możliwości wsi czy mia- 
sta. 

2. Czynsze mieszkalne należy resgulo- 
wać terminowo z funduszów budżetowych 
rad narodowych, nie dopuszczając do po- 
wstania zalegiości. 

3. W czasie dokonywania remontów 
szkół należy jednocześnie remontować 
lokale zamieszkałe przez nauczycielstwo 
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w budynkach państwowych, a remonty 
bieżące w domach prywatnych w ramach 
posiadanych kredytów budżetowych. 

4. Dla zapewnienia adpowiednich wa- 
runków mieszkaniowych nauczycieh w 
miastach należy przewidzieć dla "rich 
mieszkania w nowo oddawanych buiyn= 
kach ZOR, a mianawicie w roku 1938 dła 
dwóch rodzin, a w roku 1959 dla 3. 
Mieszkania zwalniane przez nauczycieli 
winny być przydzielane tylko nauczycie- 
lom. [mienne wnioski dotyczące przy- 
działu mieszkań zwalmanych i z budo- 
wnictwa nowego przedstawi Zarząd Od- 
dziaau ZNP i Wydział Oświaty MRN w 
Łukowie, które wydadzą ostateczną de- 
cyzję. 

W dalszym ciągu uchwała zobowiązuje 
prezydia rad narodowych do przekwate- 
rowania przy współudziale wydziału 
oświaty osób i instytucji, które zajmują 
mieszkania w budynkach szkolnych, 1do 
pomocy nauczycielstwu w budowie dom- 
ków jednorodzinnych. 


Zobowiązano również PZGS do wvda- 
nia zarządzeń, ahy podiegłe GS umożli- 
wiły zaopatrzenie nauczycielstwa w opał 
oraz artykuły pierwszej potrzeby. P:ezy- 
dia rad miały dop'inuwać, aby grunty 
szkolne użytkowali nauczyciele, lecz tyl- 
ko ci, którzy nie posiadają ziemi własnej. 
Nie należy dopuszczać do wydzierżawie- 
nia tych gruntów osobom trzecim. 

_. Mniej więcej w podohny sposób zarea- 
gowały inne powiaty na uchwałę egze- 
kutywy KW, 

„Ze swej strony niezbędne kroki przed- 
sięwzięło również prezydium WRN, któ- 
re zwróciło uwagę przewodniczącym 
prezydiów PRN na usnięcie wszystkich 
wypadków zaniedbań ze strony władz i 
"nstvtucji gospodarczych w stosunku do 
szkół i nauczycieli, 


Doaśw'adczenie lat poprzednich wvka- 
zuje jednak, że nawet słuszne pu--r— 
wienia nic nie zmienią, jeśli się nie kon- 
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trolujs ich realizacji. Dlatego sprawa 
kzon'ro'i wykonania uchwał egzekutrwy 
KW jest niezmiernie ważna w pracy wy- 
dziatu prcpagandy KW, zarządu ckręgu 
ZNP oraz kuratorium okręgu szkolnego. 
Od kcnsekwcenincgo przestrzegania po- 
wziętych uchwał zależy również autary- 
tet partii i organów władzy ludowej. 
Konkreiność w załatwianiu tych posta- 
nowień wprywać będzie również na 
wzrost zaufania nauczycieli do polityki 
partii, 

Przeprewadzona kontrola realizacji po- 
stanowień egzekutywy KW w kilku po- 
wiatach wskazuje na znaczny wzrost tro- 
ski organizacji partyjnych i rad narvdo- 
wych o wykorzystanie miejscowych środ- 
ków i mnż'iwośc: w celu pop-awy 
warunków bytu nauczycieli i szkół. 

Zwacznie posunięto naprzód sprawę roz- 
wiązania trudnych sbraw mieszkanio- 
wtrch. Na przyklad w Janowie Lubelskim 
6 nauczycieli nie majacych obecnie miesz- 
kań otrzyma mieszkania w remontowa- 
nym budynku. 


Prdrbnie Prezydium Powiatowej Rady 
Narcdówej w Lubartowie  przydzieli 
mierzkana nauczycielom z nowego bu- 
dcunictwa. 

P>wat chełmski rczwiązał już więk- 
szość spraw mieszkaniowych nauczycieli. 
W smmym Lublinie, w którym oczekiwało 
na miaszkan a penzd 270 rodzin nauczy- 
cielsk'ch, przekazano nauczycielom 18 
mieszkań rodzinnych oraz udostępniono 
Nauczycielskiej Spółdzielni Lckatorskiej 
kupno dalszych 25 mieszkań. 


Mona powicdzeć, że to jest mało. 
N'emoiej nauczyciele otrzymali najwięcej 
mieszzań spośród wszystkich innvch za- 
kodów pracy i imstvtucji w Lubinie. 
Świadczy tn o dużym wysilku  wiadz 
miejs'ecn, Jeli uwzgiędnić, że w L-bli- 
re z”ożono w MRN ożc:o 13 tvs. wn'o- 
siów o mizszsania, że Lubl!:n jest jed:.vm 
z nasbardz:ej zazęsiczonych miast w Pol- 
sce. Gdy przeciętna za!'udnienia w x'aju 
wyrosi 1,7 csoby na izbą, w Lublinie wy- 
nos! Ona 2.2, 


Pomimo to jednak i w roku przyszłym 
poirzeby mieszkan:cwe nauczycieli będą 
zaspokajane w pierwszej ko!tejności. Dużo 
zrobieno również w zakresie uregulowa- 
nia przez GRN zaległych czynszów za 
mieszkania nauczycielskie. 


Przeprowadzena przez ZNP kontrola 
w powiatach:  janowskim, chełmskim, 
bialskim i lubelskim wykazała, że tale- 
głe czynsze za mieszliania nauczycieli 
zostały w większości uiszczone. 


Niemniej jednak jeszcze w. wielu 
wypadkach nauczycicle mieszkają w złych 
warunkach i z w.elu względów sprawy 
tej nie da się szybko załatwić. Na vrzy- 
kład w Krzywiczkach w powiecie kra- 
snostawskim  kiercwnik szkoły wraz Z 
rodziną mieszka w małej izbie o wvym%'a- 
rach 3X 2 m, gdyż po prostu nie można 
otrzymać w tej miejscowości większej - 
izby. W przyszłym rocku zbudowana zo- 
stanie jednak w tej miejscowości w ra- 
mach czynu  spoiecznego nowa szkoła 
wraz z mieszkaniem dla kierownika. 


Wiele GRN miało trudności w uiszcza» 
niu czynszu za mieszkania nauczyciel w 
związku z niską kwotą zapreliminowaną 
w budżecie na ten cel (60 zi). Dlatego 
np. PPRN w Krasnymstawie preliminu- 
je w pirojckcie budzetu na 1959 r. 100 zł 
micsięcznie na jedno mieszkanie. 


Spocjalnej uwagi wvmaga sprawa le- 
czen:a saneloryjnego nauczycieli chorych. 
W 1953 r. wpłynęło 630 wniosków w 
Sprawie leczenia sanatoryjnego i wcza- 
sów leczniczych. Łącznie z trzecim kwar- 
taiem zatatwicno pozytywnie 4il wnio- 
sków. Tak więc w bieżącym roku nie 
zasatwiono 213 wiicsków, przy czym 
przewiduje się. że do końca roku wpłynie 
jeszcze około 300 wniosków. Wydaje się 
zaiem rzeczą ceiową wydzielić w sana- 
toriach specjalne micjsca dla nauczycieli, 
gdyż w ramach narmalnego przydziału 
miejsc dia województwa przynajmn ej 
„4 wniosków nie może być uwzgiędniona. 
W nicktórych powiatach, jak np. chelm- 
skim, poprawiło się znacznie zaopatrze- 
nie nauczycieli w żywność i artykuły 


przemysłowe przez rozbudowę sieci punk- 
tów sprzedaży oraz piekarni. 

Nie wszędzie istnieją jeanak takie mo- 
źliwości. "W wielu pvwiatach poprawa 
zaopatrzenia nauczycieli w artykuły 
p.erwszej potrzeby żywnościowe 1 prze- 
mysłlowe napolyka spore trudności. 

Wielu nauczycielem na wsi przydzie- 
lono działki ziemi, a tam gdzie szkolne 
Gziaiki uprawia:yv osoby trzecie, przywró- 
cono je w użytkowanie szkół. 

Natomiast w związku z. wydanymi 
przepisam: o funduszach  gromadzkich 
zachodzi obawa zwiększenia się trudno- 
ści z otrzymywaniem podwód dla nau- 
czycieli. Po zniesieniu bowiem szarwarku 
obowiązki te muszą bvć wykonywane z 
funduszu gromadzkiego. Wymaza to wyv- 
dania odpowiednich wyjasnień dla GRN. 

Największe jednak trudności wystę- 
pują nadal w zakresie budownictwa no- 
wych szkół, W roku 1957 uddano do 
użytku 23 nowe szkołv podstawowe, 2 
budynki dla szkół średnich i 136 izb 
mieszkalnych. W r. 1558 oddane 
zostaną do użytku 24 szkoły podstawowe 
ij jedna średnia oraz 73 izby mieszkalne. 
Stanowi to przeciętnie około 140 izb !ek- 
cyjnych rocznie. 

Ahy zaś zaspokoić oabccne potrzeby 
województwa, nie licząc wzrostu hczby 
dzieci w wieku szkolnym, niezbędnych 
jest ponad 3 tys. izb lekcyjnych w ezko- 
łach podstawowych. Podobne potrzeby 
istnieją w szkolnictwie średnim, ttóre 
w roku 1960 będzie mogło przyjąć 
tylko 9.500 młodzieży na 30 tys. absol- 
wentów szkół podslawowych. 

W związku z tym rzeczą konieczną jest 
rozwinięcie budownictwa szkolnego z 


kredytów budżetowych, jak również w 
ramach czynów społecznych, 

Lubelszczyzna ma dobre tradycje w 
rozwijaniu inicjatywy społecznej na wsi. 
W ramach czynów społecznych buduje 
się w województwie w tym roku 85 no- 
wych szkoł. Wkład państwa w to budo- 
wnictwo wynosi 4.530 tvs. zł, wkład pie- 
niężny ludności 3.100 tys. zł. Większość 
robót inwestycyjnych prowadzi się syste- 
mem gospodarczym, co poważnie obniża 
koszty budowy. 

W związku z obchodami 1000-lecia Pań- 
stwa Folskiego 1 ostatnimi uchwalami 
CRZZ.w sprawie budowy nowych szkół, 
inicjatywa społecznych czynów w tej 
dziedzinie niewątpiiwie się spotęguje. 
Cennym zjawiskiem dla pracy partyjnej 
jest występowanie POP z inicjatywą bu- 
dowy nowych szkół. "W wckszości też 
POP stanowią jądra spolecznych komi.- 
tetów budowy. 

Zzodnie z uchwałą egzekutywy KW 
zwiększy się pomoc rad w budownictwie 
społecznym szkół w roku przysziym. Bu- 
downictwu szkolnemu zapewniamy pierw= 
szeństwo w ramach  dolinansowania 
czynów społecznych. Niemniej jednak 
własnymi siłami przy dotychczasowe, 
wysokości pomocy z budżetu puńsiwa nie 
da się usunąć trudności lokaluwych »zkół 
w województwie lubelskini. 


Niezbędną rzeczą jest zwiększenie 
środków na ten cel, szczeżólnie dla voz- 
w.nięcia i puparcia buduwinictwa 6DO- 
łecznego. 


FDWARD MĄACHOCKI 
Szkietarz GW PZPR 
W Lublinie 


Oczyma statystyki — o szkolnictwie 


Początek nawedo roku szkolnego 
195810539 stanowi okazję de p:zy- 
pomnienia niekićrych danych, pozwa- 
laiących wyrobć sobie powiąd na 
aktualny stan szkolnictwa podstawo- 
wego 1 średniego ogólnoksztalcącego, 


jego dynamikę i 
rozwoju. 


tendencje dalszego 
Dane stalystyczne obejmu- 
jące szkolnictwo pxlsiawowe i s'ed- 
nie ogólnoksziaicące cze:piemy z 
ublikacji pt. „Stalystyka szkolnic- 
twa 1956/57", wydanej w bieżącym 
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roku przez Główny Urząd Statystyczny 
oraz z materiałów udostępnionych przez 
Ministerstwo Oświaty. 


Na wstępie kilka cyfr informujących 
o liczbie szkół, uczniów oraz absolwentów 
szkół podztawowych i średnich ogólno- 
kształcących 'w wybranych okresach 
czasu (patrz tablica obok). | 


Do liczb zawartych w powyższej Labli- 
cy należy dodać kilka uzupełniających 
informacji. Przede wszystkim niezmiernie 
interesujące dane odnoszą się do liczby 
Gzieci wkraczających w wiek szolny 
(pierwszok!asiści). "W 1945 r. uczn!'ów 
klas I szkół podstawowych było 705.413, 
w 1948 r. — 502.885, w 1949 r. — 446 952, 
w 1852 r. — 432475, wreszcie w inku 
szkolnym 1957.1938 — 732.797. W roku 
szkolnym 19581959 w ławkach klas 
pierwszych zasiadło około 750.000 dzieci. 


Z podanych liczb wynikają ważne wnio- 
s:i. Jednym z nich, to wzrastająca od 
kilku lat ilość dzieci  wkraczających 
w wie szkolny. Są to lhczebnie duże 
roczniki powojenne. Ilość ta, według uza- 
sadnicnvch przewidywań, będzie w naj- 
bliższych !atach nieustannie rosnąć. 


Zjawisko ogólnie wzrastającej liczby 
dzieci i młedzieży uczącej się pozostaje 
w ścisiym związku z bazą materialną 
szkolniciwa, W tej jednak dziedzinie nie 
jest dobrze. Istnieje bowiem określona 
nierównomierność między wzrastającą 
liczbą uczmów a liczbą rozbudowywa- 
nych bądz addawanvch do użytku no- 
wych pomieszczeń szkolnych. Problem 
ten pozłębia się cbecnie 1 może zaos'rzyć 
się w ciązu najblizszych lat. 

Ciekawym zjawiskiem jest zmniej:sza- 
tąca się liczba szkół ij uczniów liceów 
czó'nckształcących, związana m. un. z 
szvbkim rozwojem szkolnictwa zawodo- 
wego. Warto jednak zaznaczyć, 1ż w roku 


116 


i: sre 


Szkoły podstawowe 
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flość absolwentów 


mz 
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1948/49 


llość uczniów 
1945/46 


| 1957/58 | 


ilość szkół 
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Szkoły podstawowe 


"'— miasto 


— wirS 
Licea osólnokształ- 


cące 
Szkoły podstau ou'e 


dla pracujących 
Licea ogólnokształ- 


cące dla prac. 


lnokształcących. Znak „x* oznacza brak danych. 
kb) Liczba przejściowa wynikająca z reorgunizacj: tego szkolnictwa. 


:ceami korespondency jnymi. 


ań 
30 


UWAGI. Tablica nie okejmuje szkół specjalnychc 


a) Stan na dzień 30 czerwca 1946 r. 


*) Lącznie z ! 


szkolnym 1956/1957 na 10.000 mieszkań- 
-ców liczba uezniów średnich szkół 2z6l- 
nokształcących wynosiła 73, gdy tymcza- 
sem w roku 1937,1938 liczba ta wynosi- 
ła 33. 

Jeśli chodzi o kadry nauczycielskie, to 
w roku szkolnym 1956.1957 było zatrud- 
nionvch: w szkolnictwie podstawowym — 
109.618 nauczycieli, w liceach ozó!no- 
kształcących — 11.006, w szkołach pod- 
stawowych dla pracujących — 1247 1 w 
liceach ogólnokształcących dla pracują= 
cych — 645 nauczycieli. 

Według niekompletnvch danych Mini- 
sterstwa Oświaty nowy rok  szzolny 


1958:19359 rozpoczęło: w szkołach podsta- 
wowych — 4.200.000-: uczniów (w "mnieś- 
cie — 1.844.000, na wsi — 2.356.000), w 
liceach ogólnckształcących — 200.000 ucz- 
niów, w szkołach podstawowych dla pra- 
cujących — 60.000 oraz w liceach ogó'- 
nokształcązych dla pracujących — 35000 
uczniów. | 

. W sumie 32 września br. bramy wspom- 
nianych szkół przekroczyło blisko 4,5 mln 
uczniów. 

Zobaczmy następnie, jak kształtują się 
(rok 1956 1057) liczby szkół i uczniów 
szkół podstawowych w - cekroju wojs- 
wódzkim: 


i Tablica II 
Szkoły podstawowe i uczniowie wedlug województw w roku szkolnym 1956/1957 


Województwa 


m. st. Warszawa 1+3 
warszawskie 2065 
bydgoskie 1435 
poznańskie i m. Poznań 2042 
m. Łódż 127 
iódzkie 1464 
kieleckie 1544 
lubelskie 1795 
białostockie 1435 
olsztyńskie 1315 
gdańskie 929 
koszalińskie 982 
szczecińskie 723 
zielonogórskie 763 
wrocławskie i m. Wrocław 1607 
apolskie 839 
katowickie 12264 
krakowskie i m. Kraków 1690 
rzeszowskie 1512 


Konfrontacja danych zawartych w ta- . 


blicy I! z odpowiednimi danymi okresu 
przedwojennego wykazuje szczególnie 
silny wzrost liczby szkół i uczniów na 
wsi. Jednocześnie tablica ujawnia, na 
przykładzie konkretnych rejonów nasze- 
go kraju, rozpiętość w bazie materialnej 
szkolnictwa. Brak dostatecznej liczby izb 
lekcyjntch oraz pomieszczeń szkoinvch 
w ogóle występuje szczezólnie ostro w 
województwach: katowickim,  krakow- 
skim, kieleckim oraz w miastach: Wro- 
cławiu, Poznaniu, Krakowie i in. 


Miasto i mieś ogółen 


szkoły juczniowie 


Wieś 


Miasto 
szkoły juezniowie 


szkoły „uczniowie 


103.56? 183 | 103 562 x x 
306.336 105 79.998 | 1900 | 226.338 
221.3 3 183 96.809 | 1252 | 124.494 
315.166 263 | 143.419 | 1779 | 171.747 
80.672 127 80.672 x x 
219.595 129 64.523 | 1335 | 155.072 
253.815 123 59.902 | 1421 | 193.913 
231.864 106 45,456 | 1689 | 186.408 
141.527 83 36.096 | 1352 | 105.431 
113.243 75 37.572 | 1240 15671 
143.573 169 90.901 760 57.672 
94.874 81 35.623 901 59.251 
92.638 97 50 882 626 41.756 
103.021 86 41.276 677 61.745 
272.624 318 | 142.033 1289 | 130.591 
99.667 97 34.296 792 65.371 
347.500 550 | 244.850 676 | 102.650 
307.049 226 | 104.645 1464 | 202.404 
201.575 112 43.439 1400 | 158.136 


Trudności lokalowe szkół mają ujem- 
ny wpływ na wyniki nauczania. 

Ciekawym materiałem uzupełniającym 
poprzednie tablice i niektóre wnioski z 
nich wypływające są poniższe dane do- 
tyczące przeciętnej liczby uczniów przy- 
padających na 1 nauczyciela (patrz ta- 
blica III). | 

Przeciętna 33 uczniów na jednego nau- 
czyciela w roku szkolaym 1955/1936 kry:a 
rozpiętość skrajnych, która w danym r 
ku sięgała — co prawda w pojsdynczy. . 
przypadkach — od 4 w wojewćdziwie 
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n'sztyńskim do 78 uczniów na jednego 
na'czycielą w województwie katowickim, 
Z tniuych danych statystycznych wyn'ka, 
2 w ruku szkolnym 1936/1957 byłe w 
<raju 87 szkół na wsi, w którveh pze- 
ciętrie na jetreso, nauczycieia przypa- 
dało ponad %) uczniów, Dla mias'a ana- 


logiczna pozvcia wynosiła 197 szkół, Na- 
leży dodać, iż sytuacja *a nie zmieniła się 
na lepsze i dziś, Niemniej jednak w po- 
równaniu do sytuacji sprzed wojny 1 w 
tej dziedzinie osiąwnęliśmy powazny po- 
stęp. 


Tablica II 


Przeciętna liczba uczniów przypadająca na jednego nauczyciela pełnozatrudnionego 
w szkołach podstawowych 


Lata szkulne 
Woniewó 7108 


1937-38 

1944/47 

1353/58 

m. st. Warszawa 

Nbfs'ą wskie 

dYdernkie 

Oranań-ie | m. P-7"" 
m. Łuiź 

tiód kie 

<i'aleckie 

lubelskie 

Nglec'.ckje 

atsztyńskie 

zdań sk)e 

koszalnńskie 
<zczecińskie 
złelonogórskie 
wrocławskie i m. Wrocław 
Opolzkie 

Kątewicieje 

krakowskie | m. Kraków 
czeszowskie 


Poiska 


Ostąznięcia władzy ludowej w dziedzi- 
nie szkcćlnictwa potwierdzają również 
dane dotyczące realizacji podstawowe- 


a A 


Ogółem | Miasta | Włeś 


61,3 56.9 63.0 
33,0 40.0 296 
36,3 36,3 x 

32,9 3,9 31,1 
32,7 40,2 28,6 
33,2 40.4 29,0 
39,5 39,5 x 

32,3 43,3 " 29.3 
34,2 41,4 32.6 
32,6 41,5 31,1 
28,2 37.2 26,2 
28.4 38.1 25,4 
32,4 39,4 25,6 
31,9 40,0 28,6 
34,2 44, | 27,0 
33,5 40,5 30,2 
36,2 45,0 30,6 
25.9 34,9 23,2 
37.1 40,2 32,4 
34,4 40,1 32,2 
30,0 34,0 29,1 


gó zadania polityki oświatowej — reali. 
zacji powszechności nauczania. Oto kil- 
ka liczb z wybranych przykładowo lat: 


Tablica IY 
Realtracja powszechności nauczania 


Uczniowie na 100 dzieci w danej 


Witek 


arupie nieku 


2 m m m 


| 


| 


1037/38 


| 


1048 49 


1934;57 


7—13 lat 90,0 96,1 
7-10 lat 94,0 99,2 
11-13 [at 84,0 92,3 


Ciekawe dane dotyczą także pracen- 
j twego udziału młodzieży w wieku 14—17 
lat objętej nauczaniem w szkołach w 


szacunkowej liczbie ogółu 
tym wieku. Jeżeli 
1937/1938 procent ten 


młodzieży w 
w roku sżkoinym 
wynosił 14, tó w 


roku szkolnym 1945 1916 podniósł się już 
do 28. w roku 19481919 — do 40, s w 


roku 1956 1957 — do 453,3. 


Dotychczasowe wyniki uzyskane w roz- 


woju szkolnictwa pozostają w prostym 
stosunku do wysnkości 
stwa na ten cel. K'lka poniższych dar.vch 


wydatków pań- 


pozwoli zorientować się i w tej spraw«<: 


Tablica V 


Wyszczególnienie 


Szkoły podstwowe a) 
T.icea ogólnokształcąe a) 

Szkoły podstawowe dla pracujących 
Licea ogólnokształcące a) 


1057 


——— 


1056 | 


w milionach złotych 


2 144,0 2 526,3 3 282,6 


1935 | 


302,5 343.5 434,0 
45,5 50,7 51,8 
18,2 27,2 33,6 


a) Wszystkie wydatki bieżące łącznie ze stypendiami. 


Problemem niezmiernie istotnym dla 
szkolnictwa polskiego dziś i w ciągu 
najbliższych lat jest kwestia niedosta- 
tecznej ilości izb szkolnych tak w mie- 
ście, jak i na wsi. W wielu bowiem szko- 
łach nauka odbywa się na dwie, a na- 
wet na trzy zmiany, izby szkolne są 
przepełnione, tysiące budynków szkol- 
nych nic odpowiada w pełni potrzebom 
nauczania. 


Na 102.188 izb lekcyjnych w szkolni- 
ctwłe podstawowym (wg stanu na 
20.1X.1957 r.) w 55.232 izbach nauka od- 
bywa sie na dwłe zmiany, a w 942 — na 
trzy zmiany. Wiclozmianowość dotyczy 
głównie szkół znajdujących się w mia- 
stach. 


Zdaniem władz oświatowych należa- 
łoby w samych tylko miastach wybudo_ 
wać w okresie 1956—-1965 — 30 tysięcy 
izb lekcyjnych. Zapewni to średnio 43 
uczniów na jedną izbę w 1965 r. (w 1957 
r na jedną izbę szkolną w miastach 
przypadło średnio 54,1 uczniów). 


* 


%. 


Aby uzyskać jednozmianową naukę w 
miastach w 1963 r., należy wybudować 
29.170 izb. 

30 tys'ęcy izb lekcyjnych potrzeba 
wybudować talcze na wsi. Z tego 28.719 
izb ma za zadanie zamienić izby bara- 
kowe, bądź izby wynajęte w budynkach 
prywatnych. Natychmiastowej wymia- 
ny, z uwagi na poważne zużycie istnie- 
jących pomieszczeń, wymaga 14.105 izb 
szkolnych na wsi. 

Przytoczone dane wskazują na wagę 
słów tow. Gomułki: 

„Ten stan rzeczy można i należy 
zmienić. Można tego dokonać wspólnym 
wysiłkiem całego społcczeństv'a, nie 
spychając na państwo wszystkich w tym 


„zakresie ciężarów i obowiązków. Nale- 


ży szeroko rozwinąć społeczne budow- 
nictwo szkół. Akcja ta na wielką ska- 
le zostaje podeimowana w całym kraju, 
jako jedna z naczelnych form uczcze- 
nia zbl'żaiącezg się Tvsiacjocią uk<ształ- 
towania Państwa Polskiego". 

Zz. 8. 


NA ŁAMACH BRATNICH CZASOPISM 


„Problemy pokoju i socjalizmu" 
(nr 1, wrzesień 1953 r.) 


Diicsięcznik teoretyczny i informacyjny partii komunistycznych i robotniczych. 


Pierwszy (wrześniowy) numer ,„Pro- 
biemów Pouoju i Socjalizmu'* otwiera 
słowo wstępne redakcji, w którym 
czytamy:  ,,..historyczne przemiany 
stawiają przed myślą marksistowsko- 
leninowską nowe problemy. Aby po- 
móc w oświetleniu i opracowaniu 
tych problemów, postanowiono wy- 
dawać czasopismo «Problemy Pokoju 
i Cocjalizmue', 

Konxretyzując zadania nowego cza- 
scpierna redakcja pisze: 

„Miesięcznik „Problemy Pokoju i 
Socjalizmu' uważa walkę z wszelkimi 
przejawami ideologii burżuazyjnej, a 
przede wszystkim walkę z rewizjoni- 
zmem, tym głównym w obecnych wa- 
runkach nieoezpieczeństwem dla ru- 
chu komunistycznego, za swój naczel- 
ny obowiązek. Jednocześnie miesięcz- 
nik nacz będzie w sposób nieprzejed- 
nany zwalczał dogmatyzm i sekciar- 
stwo, które na poszczególnych etapach 
rozwoju tej czy innej pariii również 
mogą sianowić główne niebezpieczeń- 
stwo. Osobne miejsce na łamach na- 
szego pirma zajmą zagadnienia walki 
o pokój i przyjaźń między wszystkimi 
nsrocanti(...) Pismo „Problemy Pokoju 
i Socjalizmu'' uważa, że zadaniem je- 
go jest współdziałać w umacnianiu 
zwartości wszystkich pokojowych i 
demoxsratycznych sił, w rozwijaniu 
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kontaktów i współpracy między par- 
tiami komunistycznymi i socjalistycz= 
nymi, w propagowaniu zasad proleta= 
riackiego internacjonalizmu — świętej 
zasady ' przodujących ' robotników 
wszystkich krajów, zasady przyjaźni i 
współpracy między narodami''. 

Słowo wstępne stwierdza również, 
że:  „..Jako wspólne wydawnictwo 
Komitetów Centralnych partii komu- 
nistycznych i robotniczych, które w 
marcu br. brały udział w naradzie 
przedstawicieli niektórych partii ko- 
munistycznych w Pradze, pismo nie 
będzie organem dyrektywnym. Trak- 
tuje ono siebie jako międzynarodową 
trybunę wymiany poglądów i do- 
świadczeń między bratnimi partiami". 

Pismo ukazuje się w 16 językach, m. 
in. — w języku polszim. Jest więc do- 
stęgpne dla polskiego czytelnika. (Re- 
daxcja polskiego przekładu znajduje 
się w Warszawie, rozpowszechnianiem 
zajmuje się „Ruch''). 

Na tre.ć numeru wrześniowego 
składają się następujące cztery działy: 
1) 6 artykułów o tematyce teoretyczne) 
i politycznej, 2) wymiana poglądów 
kilkunastu przedstawicieli partii ko- 
munistycznyca "na temat: „Kryzys 
ekonomiczny a klasa robotnicza, 3) 
szereg notatek informacyjnych z ży- 
cia partii komunistycznych i robot- 


niczych, 4) dział recenzji i bibliogra- 
fii. 

Dział pierwszy otwiera artykuł tow. 
Antonina Nowoiaczo. Artykuł zajmu- 
ja się giównia zagadnieniem wspó.za- 
leżności problarnów pokoju i socializ- 


mu. Autor warazuje to, co różni ko- 


munistów od pacylistów w podejściu 
do problemu wojny. 

„My, komuniści — pisze tow. No- 
wotny — uważamy za swój obowią- 
zek nie tylko ukazywanie przyczyn i 
charakteru wojny oraz demaskowanie 
tych, którzy wojny wywołują. Naszym 
świętym obowiązkiem jast stanąć na 
czele walki o trwały pokój. Nasze co- 
dzienne, praktyczne zadanie widzimy 
w organizowaniu walki przeciwko 
podżegaczom wojennym, 

Tow. Li Fu-czun w artykule pt. 
„Podstawowe zagadnienia współczes- 
nego etapu budowy socjalizmu w Chi- 
nach", po przedstawieniu osiągnięć re- 
wolucji socjalistycznej w dziedzinie 
ekonomicznej i ideologicznej, przecho- 
dzi do omówienia „nowego etapu re- 
wolucji — etapu rewolucji technicznej 
i kulturalnej", 


Na uwagę zasługują wywody autora 
na temat realizowanej w Chinach Lu- 
dowych polityki jednoczesnego rozwo- 
ju przemysłu i rolnictwa. Polityka ta 
oparta jest na zasadzie wzajemnej pon- 
mocy przemysłu i rolnictwa. Jest to 
również polityka równoczesnego ro- 
zwoju zarówno przemysłu kluczowego, 
jak i terenowego, zarówno  wielkicn 
przedsiębiorstw jak i średnich i drob- 
nych. „Jest to — pisze autor — fak- 
tycznie kurs na budowanie przemysłu 
przez całą partię, przez cały naród". 
Autor wskazuje, jak skuteczną drog3 
do podniesienia wydajności pracy jest 
polityka masowego stosowania techni- 
ki. Na czym ona polega? „Polityka ta 
oznacza — wyjaśnia tow. Li Fu-czun 
— że należy w miarę możliwości sto- 
sować najnowsze zdobycze techniki 
Światowej, a równocześnie rozwijać 
szeroki masowy ruch na rzecz dosko- 


nalenia narzędzi produkcji i ruch ra- 
cjonalizatorstwa  technicznsago, aby 
praca zmechanizowana lub na wpół 
zmechanizowana w odpowiedni sposób 
łączyia się z niezbędną pracą ręczną'. 

Nastąpną pozycją w tym dziala jest 
artykuł Glezermana i Uksalncewa pt. 
„zsocjalizm a państwo”. Autorzy roz- 
paitrują następujące 3 g'ówne proki2- 
my: 1) historyczną konieczność istnie- 
nia państwa w warunkach socjalizmu, 
2) państwo a życie ekonomiczne spo- 
łeczeństwa socjalistycznego, 3) rozwój 
demokracji socjalistycznej i przejście 
do komunizmu. - 

Większą część swych wywodów au- 
torzy poświęcają krytyce rewizjoniz- 
mu. „Jedni z nich — czytamy w arty- 
kule — wręcz nzgują dyktaturę pro- 
letariatu, przeciwstawiając jej „czy- 
stą'* demokrację jako najmniej rzeko- 
mo bolesną drogę przezwyciężenia 
różnic klasowych. Inni twierdzą, że 
dyktatura proletariatu obowiązuje nie 
wszystkie kraje, lecz tylko kraje za- 
cofane, Jeszcze inni utrzymują, jakoby 
dyktatura proletariatu musiała obum- 
rzeć, zanim zdąży rozkwitnąć — w 
przeciwnym bowiem razie zaczyna po- 
noć utrudniać rozwój socjalizmu. 
Wszystkie te rewizjonistyczne twier- 
dzenia zbiegają się w jednym punkcie: 
w negowaniu historycznej, przeobra- 
żającej, rewolucyjnej roli państwa sv- 
cjalistycznego*. 

Końcowe rozważania autorzy arty- . 
kułu poświęcają zagadnieniu obumie- 
rania państwa w myśl nauki marksiz- 
mu. Na czym — zdaniem autorów — 
proces ten polega? 1) Obumiera funk- 
cja militarnego dławienia wrogich 
klas, zwęża się sfera stosowania przy- 
musu państwowego w ogóle. 2) Obu- 
mieranie państwa zakłada przekształ- 
cenie jego funkcji w dziedzinie kiero- 
wania ekonomiką i kulturą z funkcji 
politycznych w społeczne. 3) Obumie- 
ranie państwa zakłada wciągnięcie 
wszystkich członków społeczeństwa do 
zarządzania produkcją społeczną, do 
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rozstrzygania spraw społecznych. Ten 
proces rozwijania i rozszerzania demo- 
kracji we wszystkich dziedzinach życia 
społecznego prowadzi — w warunkach 


komunizmu — do obumarcia same] 
formy państwa. 
Jednoczecnie autorzy podkreślają, 


że wzrost aktywności i inicjatywy 
wszystkich organizacji spolecznych 
jest nierozerwalnie związany z wzra- 
sianiem roli partii komunistycznej, ja- 
ko przewodniej siły społeczeństwa. 

Jacques Duclos w artykule pt. „Nie- 
bezpieczeństwo faszyzmu a jedność re- 
publikańska we Francji" omawia o- 
becną syruucję we Francji po objęciu 
władzy przez rzyd de Gaulle'a. Główne 
tezy auiora są następujące: 1) Nowa 
syiuacja, jaka  powsia.a, jest racze 
oznaką  siabości rządów burżuazji, 
świadectwem lego, że burzuazja fran- 
cusxa nie jest w stanie dlużej rządzić 
normalnymi środkami  demokratycz- 
nymi. 2) Za tymi, którzy oddali wiadzę 
de Gaulle'owi i którzy popierają jed- 
noosobową dyktaturę, sioi wielki ka- 
pital. 3) Rozbicie i osiabicnie kiasy ro- 
kotniczej i sił cemokratycznych było 
jedną z najważniejszych okoliczności, 
które sprzyjaly objęciu władzy przez 
de Gauile'a. 4) Konieczna jest jedność 
wszystkich sił dumosiatycznych, aby 
udareninić wszelkie próby organizo- 
wania ruchu fazystowskieżo i obronić 
swobody demokratyczne. 

Koleiną pozycją w tym dziala jest 
artykuł tow. L. łi.mancznu pt. „Kolo- 
nializm amerywański i arabski 
Wschód”, Autor przeprowadza tezę, że 
oowojenna  polilyka USA w istocie 
rzeczy jest połziczeniem dwóch linii. 
Pierwsza zmierza do poszukiwania no- 
wych form niewoli kolonialnej, druga 
— do jawnego tłumienia ruchów wy- 
zwoleńczych. Artykuł w dalszych roz- 
ważaniach wyjasnia, dlaczego w ostat- 
nich latach USA szczególnie wzmogły 
swą działa'ność na Bliskim Wschodzie. 
Przyczyny tego są następujące: 1) stre- 
fa ta, położona w bezpośredniej bh- 
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skości granic ZSRR i innych krajów 
socjalistycznych, posiada duże znacze> 
nie strategiczne; 2) kontrola nad Blis- 
kim Wschodem jest ważnym środkiem 
rcalizacji planu, którego celem jest 
świaiowa hcyemonia imperializmu a- 
merykańskicgo; 3) bogactwa naturalne 
tej strefy w ciągu ostatnich sześciu 
lat przyniosły monopolom naftowym 
przeszło 8 miliardów dolarów zysku, 
a zbadane zasoby ropy naftowej w tej 
strefie wynoszą okolo 2) miliardów 
ton; 4) amerykańska strateria po- 
lityczna zamierza wciągnać kraje 
arabskie w nurt polityki USA i izo- 


lować je od obozu socjalizmu. 


Ostatnią pozycją w pierwszym dzia- 
le numeru wrześniowego jest artykuł 
tow. Ostapa Dłusktiego pt. „Militaryzm 
niemiecki zagraża pokojowi”. 

Autor na wsiępie przeprowadza pa- 
ralelę historyczną między odbudową 
imperializmu i militaryzmu niemiec- 
kiego po II wojnie światowej a wyda- 
rzeniami po I wojnie światowej., „Jak 
wówczas, tak i teraz — pisze tow. Dłue 
ski — u podstaw odwetowej polityk! 
imperializmu i miliiaryzmu niemie”- 
kiego leży dążenie do ekspansji drugą 
przemocy i zaboru, „z pozycji siły". 
drogą przygotowań wojennych w imię 
nowego podziału świata(...) Jednakże 
odbudowa imperializmu i mihtaryzmu 
niemieckiego i towarzyszące je) plany 
ekspansji i zaborów odbywają się dz1- 
siaj w całkowicie innej sytuacji anr- 
żeli w przesziości, w warunkach całko- 
wicie nowego, galunkowo odmiennegu 
ui:ładu sił pokoju i wojny”. 

Autor z kolei przechodzi do omó- 
wienia polskiej inicjatywy w sprawie 
utworzenia sirelfy bezatomowej i pro- 
blemu zjednoczenia Niemiec. Wskazu- 
je na szkodliwą dla sprawy pokoju 
postawę rzęczących kół NRF, a jedno- 
cześnie na zachodnio-niemiecki ruch 
w obronie pokoju i przeciwko milita- 
rystiycznym, agresywnym planom im- 
perialistów. „Naród polski — czytamy 
w końcowej części artykułu — pragnie 


zjednoczenia Niemiec na zasadach de- 
muokracji ! posoju. Uważamy, że dzie- 
ło zjednoczenia Niemiec może bvć 
sprawą tylko samych Niemców. Sąd 21- 
my, że temu celow) służą propozyc'e 
NRD utworzenia konlederacji obyjJwu 
państw niemieckich, jako pierwszego 
kroku na drodze do zjednoczenia*, 


Jak wspomnieliśmy na wstępie, dru- 
gi dział tego numeru nosi nazwę „Wve 
miana poglądów. Redakcja pisma, ko- 
rzystając z obecności na XI Zjeździe 
Komunistycznej Partii Czechosłowacji 
delegacji parui komunistycznych » ro= 
batniczych szeregu krajów, zaprosiła 
członków tych delegacji do udziału w 
zainicjowanej przez redakcję wyimia- 
nie pogladów na temat „Kryzys eko- 
nomiczny a klasa robotnicza. Dysku= 
sję zagaił tow. A. KKumiancew, redak- 
tor naczelny pisma. Pismo zamieszcza 
słowo wstępne raz wypowiedzi 
przedstawicieli 15 partii i krótkie 
streszczenie wypowiedzi przedstawie 
cieli 4 partii. 

Oto fragmenty niektórych wypo- 
wiedzi. 


Leslie Morris (Kanadyjska Postępoe 
wa Partia Robotnicza): 


Kryzys w Kanadzie i innych krajach 
rozwija się nie tylko pod wpływem 
kryzysu w Stanach Zjednoczonych. 
Nie można nie uwzględniać także od- 
działywania procesów ekonomicznych 
przebiegających ' wewnątrz każdego 
kraju. Niesłuszne byłyby przepowied- 
nie, że na gruncie kryzysu 1 wszelkich 
zjawisk z nim związanych nastąpi me- 
chanicznie szybka radykalizacja klasy 
robotniczej i że włączy się ona do wal- 
ki politycznej. Kryzys nadprodukcji w 
przemyśle stalowym, samochodowym, 
gumowym, w przemyśle urządzeń 
elektrycznych w USA i Kanadzie o- 
znacza, że najcięższe ciosy spadną na 
najlepiej zorganizowane i najbardziej 
bojowe odłamy klasy robotniczej, 

Bruzio Manzocchi (Włoska Partia 
Komunistyczna): 


Rozmiary bezrobocia i przeludnie- 
nia agrarnego we Włoszech nie zmie= 
niły się w ciągu ostatnich lu lat. W 
końcu lutego 1958 r. liczba zareiestroe 
wanych bezrobatavch wynosiła przes 
szło 2.130 tys. osób. W okresie pow” 
jennym wyemigrowały z Włoch 2 mie 
licny osób. Poziom płac we Włoszech 
w porównaniu z poziomem płac w in- 
nych krajach Europy zachodniej jest 
niski. Strajk sianowi podstawową (ure 
mę walk; wloskiej klasy robotni zej, 
W. 1956 r. przeprowadzono 1904 straj> 
ki przy udziale 1,7 mihona osób (34.1 
miliona straconych godzin p'aCcy), w 
1957 r. — 14849 strajków przy udziale 
2.1 miliona osób (35,9 nmibona SLUacoe 
nych godzin), Odbywały się częsta 
„strajki na opak*, kiedy to robotnicy 
pozostawali w zakładzie pracy, w któ 
rym miano zmniejszyć lub wstrzymać 
produkcję, Wśród klazy robotnicze) 
poważny wpływ i przewuigę mają 
związki zawodowe CUIL, kierowane 
przez komunistów. Otóż w reku 1957 
podczas wyborów do komisji wee 
wnętrznych w 3.552  przedsięhior= 
stwach z liczby 1.002.379 ważnych sł = 
sów — 537.234 głosy padły na CGIL, 

kialcd Bagdasz (Kl? Syrn): 

Kryzys stwarza  niebezpieczeńztwo 
faszyzmu w rozwiniętych krarach ka- 
pitalistycznych, prowadzi do spotęs:= 
wania się imperialistycznej Inzerench 
w sprawy narodów, do wzrostu pense 
tracji obcego kapitału do kiajów sła- 
bo rozwiniętych. Chodzi nie tviku 0 
kapitał amerykański, angielski czy 
francuski, lecz również o kapitały sado 
chadnioniemiecki, japoński i włoski. 
W Syrii i Egipcia zaobserwować ninż= 
na tendencje do osłabienia wpływu 
wielkiej własności ziemskiej o charak- 
terze feudalnym; wzrasta natomiast 
klasa kułaków. Wszystkie posunięcia 
zmierzające do przeprowadzenia  re- 
formy rolnej okazały się nieskuleczne, 
Burżuazja narodowa nie posiada dość 
możliwości i sił, by rozwiązać kwestę 
agrarną. Nowa konstytucja ma mało 
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wspólnego z zasadz'ni demokratyczny- 
rai. Jedność arabzka musi być zbudo- 
wana na podstawie całkowitego wy- 
zwolenia od imperializinu, na zasadach 
aemokracji. 

D. N. Aidit (KP Indonezji): 

Handel zagraniczny Indonezji jest tą 
sferą, w której przece wszystkim dziy 
się odczuć skutki recesji w gospodarce 
amerykańskiej, Budżet na rok 15958 
przewiduje, że 60%9 cochodów wpły- 
nie z eksportu, lecz 4109 ewzsportu in- 
donezyjskiego przypada na USA. Eks- 
part indonezyjski do krajów socjali- 
stycznych wynosi zaledwie 40%. Rząd 
zmuszony jest wydawać olbrzymie su- 
my na zdławienie rebelii wspieranej 
przez USA. Celem przezwyciężenia 
ovecnych trudności gospodarczych 
partia komunistyczna proponuje pod- 
jęcie następujących kroków: a) zmie- 
nić orientację handlu zagranicznego 
Indonezji w kierunku rozszerzenia 
kontaktów gospodarczych z krajami 
scejalistycznymi; b) wykorzystać jak 
najlepiej krecyty otrzymane od kra- 
jów socjalistycznych, przede wszyst- 
kim w celu stworzenia własnego prze- 
niysłu; c) partia wzywa rząd do współ- 
pracy z klasą robotniczą w dziedzinie 
wykorzystania wszystkich przedsię- 
kŁ.orstw odebranych kolonizatorom ho- 
londerskim; w wielu z tych przedcię- 
biorstw przedstawiciele robotników 
wchodzą w skłąd rad administracyj- 
nych i kontrolnych. 


Paulino Gonzalez Alberdi (KP Ar- 
gentyny): 

Podsiawowe cechy charakteryzujące 
sytuację gospodarczą Argentyny są 
następujące: 1) kurczenie się rynków 
zagranicznych, w tyma rynku angiel- 
skiego; 2) kurczenie się rynku we- 
wnętrznego w wyniku intlacji oraz 


wzrostu drożyzny wyprzedzającego 
wzrost plac; 3) pogorszenie się tech- 
nicznego wyposazenia rolnictwa, 


wskutek czeg? wzrastają koszty wła- 
sne produkcji chłopskiej, co z kolei 
utrudnia konkurencję na rynku zagra- 
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nicznym i obniża stopę życiową chłop- 
stwa; 4) pogorszenie się warunków 
handlu zagranicznego wskutek machi- 
nacji imparialistycznych monopol; 5) 
konkurencja Stanów Zjednoczonych 
sorzedających swoje nadwyżki rolna 
po dumpingowych cenach w miejsco- 
wej walucie; 6) trudności w rozwija- 
niu przemysłu wskutek zmniejszenia 
się konsumpcji narodowej i zwyżki 
cen wyrobów i surowców imporiowa= 
nych; 7) ciężka sytuacja finansowa. 

Źwycięstwo odniesione w wybdJrach 
prezydent Vrondizi zawdzięcza w du- 
żym stopniu partii komunistycznej. 
Frondizi nakreślił program w zasadzie 
godny poparcia, ale partia komuni- 
styczna prowadzi samodzielną polity- 
kę wobec rządu, poddając krytyce je- 
go biędy i siakości, kierując ostrze 
walki przeciwko monopolom imperia- 
listycznym i przeciwko najbardziej 
reakcyjnym kołom wiaścicieli ziem- 
skich, walczy o antyimperialistyczną 
rewolucję agrarną, poprzez którą wie- 
dzie droga Argentyny do socjalizmu. 

Dział zatytułowany „Z życia partii 
komunistycznych i _ robotniczych* 
przynosi szereg not i informacji, jak 
np. o wydaniu „Dzieł wszystkich" Le- 
nina w ZSRR, o krajowej konferencji 
Francuskiej Partii Komunistycznej, o 
nowej metodzie kierowania gospodar- 
ką w Chinach poprzez narady branżo- 
we organizowane bezpośrednio w te- 
renie, o pracy politycznej partii na wsi 
węgierskiej, o szkoleniu politycznym 
we Włoskiej Partii Komunistycznej, o 
przygoiowaniach w NKD do ozżchodu 
40 rocznicy Rewolucji Listopadowej, o 
zebraniach szkoleniowych w Bu!łgar- 
skiej Partii Komunistycznej, o akcji 
umocnienia szeregów partyjnych Ru- 
muńskiej Partii Robotniczej, o dysku- 
sji nad projektem programu Kanadyj- 
siziej Postępowej Partii Robotniczej 
oraz o konferencji Dominikańskiej 
Partii Ludowo-Socjalistycznej. 


W dziale zatytułowanym „Wśród 
książek i czasopism* znajdujemy re- 


cenzje książek Luigi Longo ,„Rewizjo- 


nizm nowy i stary”, K. Janaszida „Fi- 


lozofia wolności*, czasopisma ,„„Mar- 
xism Today' (miesięcznika teoretycz- 
nego i dyskusyjnego KP Wielkiej 
Brytanii) oraz notatki bibliograficzne 
szeregu wydawnictw, dotyczące waż- 
niejszych przemówień i artykułów 
przywódców niektórych partii komu- 
nistycznych i robotniczych. 

W słowie wstępnym do pierwszego 
numeru (wrześniowego) redakcja pi- 
sma stwierdza m. in.: „Wszystkie par- 
tie komunistyczne i robotnicze rozwi- 


jają rewolucyjną teorię, wzbogacają 
jej skarbnicę doświadczeniem setek 
milionów bojowników. Pismo nasze 
będzie mogło pomyślnie wykonać swe 
zadania, o ile komuniści wszystkich 
krajów wezmą w nim czynny udział". 
Już pierwszy numer wskazuje na to, 
że wciągnięty został do współpracy 
szeroki krąg działaczy komunistycz- 
nych wielu krajów. Można więc nie 
wątpić, że istnieją wszystkie warunki, 
aby cele, jakie sobie pismo postawiło, 
były z powodzeniem realizowane. 


(a z) 


„Cahiers du Communisme" 


i«umer sierpniowy miesięcznika teo- 
retycznego Francuskiej Partii Komu- 
nistycznej poświęcony jest prawie w 
całości Konferencji Krajowej, która 
odbyła się w Montreuil pod Paryżem 
w dniach 17—18 lipca br., a poświęco- 
na była sytuacji politycznej Francji i 
zadaniom FPK w obliczu wzrastającej 
groźby dyktatury i nie ustającej woj- 
ny w Algierii. 

W referacie wstępnym Maurice 
Thorez dckonał przeglądu wydarzeń 
majowych we Francji, Algierii i na 
Korsyce oraz ocenił stanowiska i na- 
stroje polityczne w różnych war- 
stwach społeczeństwa francuskiego. 
Według tej ocenv s:nsun2x nrzyt!:- 
czzjącej Wiż..szosci kiasy rowotnicze) 
Francji jest nadal wrogi vobace w 'a- 
dzy dyktatorskiej gen. de Caulle'a. 
Również środowiska inteligenckie są 
w olbrzymiej większości przeciwne 
dyktaturze. Nastroje pawnej chwiej- 
ności i wyczekiwania panują wśród 
chłopstwa, gdzie praca  wyjaśnia- 
jąca partii wydaje się być najbar- 
dziej w obacnej sytuacji potrzebna i 
pilna. Część warstw pośrednich w 
miastach, zwłaszcza kupzów i rze- 
mieślników, okazała się podatna na 
pewne demagogiczne akcenty propa- 


gandy faszystowskiej. Także i w tych 
środuwiskach komuniści francuscy 
powinni natychmiast rozwinąć pracę 
wyjaśniającą, co oznaczałaby dla tycn 
warstw dyktatura wojskowa i faszy- 
stowska, co oznacza dla Francji kon- 
tynuowanie niesłusznej i beznadziej- 
nej wojny w Algierii. 

Tow. Thorez piętnuje stanowisko 
tych działaczy socjalistycznych z Guy 
Molletem na czele, dla których głów- 
ną troską jest niedopuszczenie do mu- 
bilizacji mas ludowych, do jedności 
sił lewicy francuskiej, główną obawą 


— demokracja ludowa, która, zda- 
niem ich, stanowiłaby rychiy re- 
zultat zjednoczenia sił postępowych 


wa LsGncji. 

Thorez piętnuje następnie knowani1 
kói faszystowskich, których celem jest 
odizolowanie armii od narodu, posta- 
wienie armii ponad narodam, jaxa 
kadry zawodowej i pretoriańzkiej, sta - 
nowiącej podstawę dyktatury fa:z;- 
stowskiej w metropolii i kontynuowa- 
nia polityki siły i wojny w posiad.o- 
ściach zamorskich Francji. 

Referat wykazuje następnie czzzość 
obietnic w sprawie rzekomo nowej p”- 
lityki zagranicznej, którą miał jakoby 
zapoczątkować rząd gen. de Gaulle'a. 
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Thorez stwierdza, że polityka francus- 
ka jest nadal całkowicie uzależniońa 
od Stanów Zjednoczo!:ych, wskazuje, 
że Francja aprobowała interwencję 
anglo - amerykańską na - Bliskim 
Wschodzie i zgudza się, by  po>+ 
łowa armii francuskiej, w ramach 
NATO, pozostawała pod rozkazami ge- 
nerała hitlerowskiego Spsidla. Wresz- 
cie wysuwane w stosunku do Algieru 
hasło „integracji* oznacza w istocie 
odmowę przyznania niepodległości na- 
rodowi algierskiemu i kontynuowanie 
krwawej wojny kolonialnej z tym 
narodem. 

Thorez wykazuje niesłuszność ar= 
gumentów o niestałożci rządowej, ar- 
gamentów, które mają służyć za pod- 
stawę propagancy gen. de Gaulle'a. 
„Niestałość ministerialna w ostatnim 
okresie czasu — mówi Thorez — nie 
jest spowodowana błędami instytucji, 
lacz, jak to przyznał Guy Mollet, nie- 
odpowiednim użytkowaniem tych in- 
stytucji: (niestałożć ta) pochodzi z an- 
tysomunistycznego ostracyzmu, który 
wypaczał normalne funkcjonowanie 
demokracji. Rząd silny, to nie ten, 
który odsuwa się od narodu i przeciw= 
Stawia sią mu. Przeciwnie — to rząd, 
który się-opiera na masach i realizu- 
je program, którego masy pragną. 

Nawiązując do tzw. „kultu jednost- 
ki*, potępionego przez XX Zjazd 
KPZR, Thorez wykuzuje, że kraje so- 
cjalistyczne naprawiają błędy „kultu 
jednostki*, podczas gdy projekt kon- 
stytucji gaullistowskiej stara się wpro- 
wadzić do Francji tę „niebezpieczną 
chorobę* dyktatury jednostki, 

Thorsz demaskuje charakter bona- 
partystowskiego plebiscytu, który po- 
siada przygotowane reierendum w 
sprawie konstytucji. Wykazuje „le- 
wacką'* niesłuszność stanowiska tych, 
którzy proponują wysunięcie projektu 
konstytucji wprowadzającej we Fran- 
cji „demokrację socjalistyczną". Zwra. 
ca się jednak i przeciwko tym. którzy 
w ogóle proponują wysunięcie jakie- 
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goś kontrprojektu nowej konstytucji 
„nie wiedząc zresztą, co chcieliby w 
niej widzieć. Znając i przyznając 
wady obecnie obowiązującej konsty- 
tucji komuniści wzywają jednak do 
obrony tej konstytucji, gdvż może to 
zmobilizować oraz najszerzej i na)j- 
skuteczniej zjednoczyć siły postępo- 
we w obronie Republiki i demokra- 
cji. 

Thorez przyznaje, iż należy jedno- 
cześnie wypracować wspólny program 
lewicy, dokoła którego zjednoczyliby 
się wszyscy demokraci francuscy, w 
tym również i komuniści francuscy, 
reprezentujący tę podstawową siłę, 
którą stanowi klasa robotnicza Fran- 
cji. 

Thorez występuje przeciwko tym, 
którzy pod pretekstem wyroku na Na- 
gyego, starają się nie dopuścić do 
wspólnego frontu z komunistami. 

Należy organizować jak najliczniej- 
sze i jak najszersze komitety obrony 
Republiki. Powinny one być tworzone 
u dołu, w masach. Należy wystrzegać 
się błędów budowania jedności od 
góry, popełnianych w latach Frontu 
Ludowego 1935 — 36 i zaraz po wy* 
zwoleniu w latach 1944 — 46. 


Podkreślając, że Francuska Partia 
Komunistyczna jest jecnolita i zwarta, 
Thorez potępia program przyjęty 
przez ostatni Zjazd Związku Komu- 
nistów Jugosławii. Thorez oświadcza, 
iż w roku 1948 popełniono w stosun- 
ku do Jugosławii błędy „przexraczając 
nasze prawo do krytyki', jednakże 
podstawowy kierunek myśli z roxu 
1918 był słuszny i fakty potwierdzają 
ten pogląd. 


Thorez kończy swój referat wzywa: 
jąc wszystkie koła partyjne do wzmo- 
żonego działania, wysuwając  hasłu: 
„Każde koło partyjne — organizato- 
rem co najmniej jednego komitetu 
obrony Republiki". (Dotychczas istnie- 
je w Paryżu 400 komitstów i 1200 kół 
partyjnych, w całej Francji — 3500 


komitetów i 18000 podstawowych or- 
ganizacji partyjnych). 

Po referacie Thoreza rozwinęła się 
dyskusja. Oto najbardziej charaktery- 
styczne akcenty niektórych wystąpień: 


Działacz paryski Renć Thoirain wy- 
kazuje, że istnieje możliwość zmobi- 
lizowania opinii lewicowej w Paryżu, 
gdzie w wyborach 2 stycznia 1956 r. 
520/0 głosów wypowiedziaso się za 
kandydatami lewicy (740.000 giozów 
lewicowych, z których 390.000 odda 
nych na FPK). 


Przedstawiciel okręgu marsylskiego 
Pierre Doize przypomina, iż na 13 po- 
słów z tego okręgu 10 g!osowało prze- 
ciwko de Gaulle'owi, (później poseł, 
„sskretarz okręgowy socjalistyczny i 
mer Marsylii zmienił stanowisko 
i przeszedł do zwolenników de Gaul- 
le'a). Sytuacja w porcie marsylskim 
jest ciężka. Sprzedaje się wiele stat- 
ków francuskich, ostatnio wszczęto 
pertraktacje dotyczące ' sprzedaży 
dwóch nowych wielkich statków han- 
dlowych „Bretagne* i „Provence*, 


J. P. Vigier mówił o ruchu demo- 
kratycznym na wyższych uczelniach 
Paryża, wśród profesorów, personelu 
naukowego i wśród studentów. Vigiet 
omówił szczegółowo, w jaki sposób 
należy odpowiadać na zarzuty stawia» 
nt przez tych, sztórzy żądają od inte- 
ligancji komunistycznej — jako wa- 
runku jedności działania — wyrzecze- 
nia się partii komunistycznej i jej za- 
sad klasowych i rewolucyjnych. Na'e- 
ży wyjaśniać — mówi Vigier — że: 
1. antykomunizm właśnie jest podsta- 
wowym źródłem obecnego kryzysu u- 
stroju republikańskiego we Francji, 
2. doświadczenia faszyzmu, hitleryzmu 
1 maccarthyzmu dowodzą, jakie nie- 
bezpieczeństwa grożą liberalnym i po- 
stępowym inteligentom, gdy nie mo- 
gą oprzeć się na klasie robotniczej i 
j2j rewolucyjnych organizacjach, 3. in- 
teres Francji i demokracji wymaga 
istnienia silnej partii komunistycznej. 


Należy zwłaszcza szczegóiowo i cierp- 
liwie przekonywać tych, którzy oba- 
wiają się, że w przyszłym zjednocze- 
niu sił lewicy FPK będzie dążyła do 
zajęcia kierowniczych pozycji, a także 
tych, którzy po wydarzeniach ozstat- 
nich lat stawiają sprawę gwarancji 
swobód obywatelskica i indywidual- 
nych. | 

Przedstawiciel okręgu  tuluskiego 
Jean Llante opowiadał, jak w czasie 
święta 14 Lipca — dzięki «wej bojowu- 
ści i czujności — tu.uska organizacja 
partyjna oraz związki zawodowe sxu- 
tecznie odpariy grupy spadocironia- 
rzy gen. Massu. Faszystowscy spado- 
chroniarze nie mogli przeszizodzić ro- 
botniliom francuskim — pisala po- 
siępowa prasa tulusxa nazajutrz po 
święcie — w uczczeniu cemonstracja- 
mi i śpiewem „Marsylianki* święta 
Rapublixi. 

Przedstawiciel 
Pas-de-Calais Jean Cogas mówił o 
walce organizacji pzrtyjnyca tego 
północnego okręgu Francji o jsdność 
działania z socjalistami. Tow. OQogne 
ocenia optymistycznie zmiany nas.ro- 
jów wśród roboiników  socjaliztycz- 
nych, dawniej pociagniętych progwui- 
listowską propagandą Guy Molleta. W 
każdym razie ostatnie wycory delez:- 
tów górników i metalowców przynio- 
sły sukces CGT, która zdobyła o 6 co 
1: głosow więcej niż w poprzed- 
nich wyborach. | 


Podobnie rozwija się, wedug C(: 
świadczenia Heltora Viron, akcja jed- 
nościowa w drugim ważnym departa- 
mencie górniczym Nord. 


górniczego oxręgu 


Normandczyk Marcel Harmon pod- 
kreśla konieczność walsi o bszpośrad- 
nie exonomiczna żądania mas pracują- 
cych, sygnalizuje postęp pracy poli- 
tycznej komunistów wśród młodzieży 
Normandii. 

Działacz nauczycielski Maurice Per- 
che podkreśla, iż dla nauczycieli i pro- 
fesorów wspomnienia haniebnyci: do- 
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świadczeń z czasów petainowskich po- 
winny ułatwić akcję przeciw dyktatu- 
rze. Wielką też rolę odgrywa obecna 
katastrofalna sytuacja w szkołach 
francuskich. Np. na 862 miliardy fran- 
ków preliminowanych na oświatę w 
roku 1952 przyznano jedynie 514. W 
roku 1957 brakowało szkołom fran- 
cuskim 18.000 nauczycieli, w roku bie- 
żącym 22.000. W roku 1962 brakować 
będzie 27.0500, jeśli nie będą przed- 
sięwzięte pilne i radykalne kroki za- 
pobiegawcze, | 

Towarzyszka 'Micheline Moroni 
przedstawiła  konierencji obraz dra- 
matycznych walk o spełnienie żądań 
ekonomicznych oraz akcji przeciwko 
dyktaturze, które przeprowadziły u- 
rzędniczki pocziuwegu centrum czeko- 
wego w Paryżu. 

Członak Biura Politycznego Leon 
Feix omówił agresię impsrialistyczną 
na Bliskim Wschodzie. Nawiązując du 
agresji na Kanał Suezki zdemaskował 
on plany partycypacji trancuskiej w 
agresji na Liban i Jordanię inspiro- 
wane przez akcjonariuszy monupolów 
naftowych. Leon Feix łączy tę sprawę 
Z akcją o pokój w Algierii, na zasa- 
dzie uznania prawa narudu algierskie- 
gu do niepodległości i wypracuwania 
zasad obustronnie korzystnej wspól- 
pracy między Francją i Algierią. 

Członek Biura Pulitycznego Wal- 
dn:k Rochet omówił sytuację wśród 
rmiopstwa. Rochet przyznaje, że na 
wsi trancuskiej 1stnieją jeszcze złu- 
dzenia na temat gen, de Gaulle'a j po- 
trzeby zaprowaazenia przezeń rzędów 
silnej ręki, Jednakże silne są także 
(zwłaszcza wśród drobnych i średnio- 
rolnych chłopów) opory przeciw syste- 
mowi korporacyjnemu na wsi, propa- 
gowanemu przez gaulhsiów a dobrze 
znanemu we Francji od niesławnych 
czasów patainowskich, gdy system ten 
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„wyraźnie działał na korzyść okupanta, 


obszarników i monopolów rolnych i 
przemysłowych. 

Tow. Rochet przypomina, że na 
ostatnim posiedzeniu prawicowej CGA 
(Powszechnej Konfederacji Rolnictwa) 
powstały silne opory przeciwko poli- 
tyce rolnej rządu de Gaulle'a, zmie- 
rzającej do zniesienia dotychczaso- 
wych ulg w polityce cen i płac na wsi 
francuskiej. Waldeck Rochet przypo- 
mina propozycje KPF w celu przyj- 
ścia z pomocą drobnym wytwórcom i 
robotnikom rolnym i wzywa do ro- 
zwinięcia szerokiej akcji propagando- 
wej na rzecz tych propozycji. Wzywa 
również do akcji, która by uświado- 
miła chlopstwo pracujące o niebez- 
pieczeństwach politycznych i gospo- 
darczych, jakie nieuchronnia wyni- 
kłyby ze zwycięstwa gen. de Gaulie'a 
we wrześniowym referendum w spra- 
wie konstytucji. Tow. Rochet przypo- 
mina, że posłowie gaullistowsziej RPF 
zawsze giosowali przeciwko reformom 
i przedsięwzięciom, mającym na celu 
ulżenie w trudnych warunkach pracu- 
jącemu chłopstwu francuskiemu i że 
parlament obecny — z pomocą komu- 
nistów i przeciw głosom reakcji — 
uchwalił szereg pożytecznych dla 
chłopstwa pracującego ustaw, np. two- 
rząc Urząd Zbożowy oraz Statut 
Dzierżawy Rolnej. 

Na zakończenie dyskusji Jacques 
Duclos podsumował zadania i perspek- 
tywy pracy komunistów francuskich 
wśród klasy robotniczej, chłopstwa, 
kól drobnomieszczańskich oraz inteli- 

encji, zmierzające do stworzenia 
szerokiego frontu sił republikańskich 
i demokratycznych we Francji, wal- 
czącego w obronie praw mas pracują” 
cych, przeciwko dyktaturze, o NIE w 
najbliższym referendum w _ sprawie 
konstytucji. 


„Labour Monthly" 


Sierpniowy numer angielskiego pi- 
sma komunistycznego „Labour Month- 
<y' zamieszcza przede wszystkim Sze- 
ceg artykułów demaskujących agresję 
imperializmu amerykanskiego ] bry- 
tyjsziego na Bliskim i Srodkowyimn 
Wschodzie. W artykule wstępnym tow. 
R. Paiia Dutt omawia interwencję an- 
glo-amerykańską w Jordanii i Libanie 
oraz znaczenie ostatnich wydarzeń w 
[raku. Clive Evatt, przewodniczący 
Australijskiego Komitetu Akcji ©0 
przyznanie Cyprowi prawa do samo- 
stanowienia, publikuje artykuł o tra- 
gicznej sytuacji na tej wyspie, prze- 
kształlconej przez imperialistów w wo- 
jenną bazę wypadową we wschodni .n 
rejonie Morza Sródziemnego. 

A. Masri, nawiązując do przewrotu 
w łraku i interwencji anglo-amery- 
kanskiej w Jordanii i Libanie przed- 
stawia metody przemocy kalonialnej, 
które przez długie lata utrzymywały 
te kraje w nędzy, w stanie zależności 
i zacolania, we władzy reakcyjnych, 
pólfeudalnych rządów. Masri opisuje 
sytuację w Iraku, w kiórym tuż przed 
ostatnim przewrotem odbyły się „wol- 
ne wybory zorganizowane przez (za- 
bitego w czasie aiaku na pałac królew- 
s«1) premiera Nuri es Said w ten spo- 
sób, że na 125 miejsc w parlamencie 
— z ogólnej liczby 145 — wysunięto 
po jednym .„bezkonkurencyjnym* 
kandydacie, przy czym przeszło poło- 
wa posłów — to półfeudalni wielcy 
posiadacze ziemscy. 

W bogato udokumentowanym arty- 
kule pt. „Indonezja — trzeci spisek* 
Jack Woddis demaskuje interwencję 
amerykańską i poparcie udzielone 
przez nią rebelii przeciw rządowi w 
Dżakarcie. Po wyparciu rebelii z Su- 
matry (luty — maj 1958) Amerykanie 
pomogli w przeniesieniu jej na wyspę 
Celebes. 

Na Celebes masowo szła broń ame- 
rykańskaą przemycana przez okręty 


Nowe Drogl — 5 


Czang  Kai-szeka, przez  lotnictwe 
SEA1O, startujące z bazy amerykań- 
skiej Clark na Filipinach, oraz przez 
samoloty CATC (Civil Air Transport 
Company) z Taiwanu, które już przed- 
tem wykazało swą „chlubną działal- 
ność: w czasie wojny w Korei, w po- 
mocy dla maruderów Czang Kai- 
szeka w Burmie oraz dla wojsk 


francuskich broniących Dien Bien 


Phu przeciw  Wietnamczykom. Jak 
wiadomo, również drugi etap spisku 
rebeliantów na Celebesie skończył się 
ich porażką. „Opierając się na czujno- 
ści i jedności (narodu indonezyjskie- 
go), trzeci spisek również powinien 
zostać zgnieciony** — mówi w zakuń= 
czeniu swego artykułu Jack Woddis 

Po krótkim artykule znanego praw= 
nika i działacza pokoju D. N. Pritta, 
opisującym niezwykły, pełen entuzja= 
zmu wiec 30.000 Afrykańczyków w 
dalekiej Tanganice, żądających nie- 
podległości dla swego kraju, „Labour 
Monthiy* zamie_zcza artykuł działacza 
związkowego Jima Gardenera o nowej 
fali walki o podwyżkę płac pracowni- 
ków brytyjskiego przemysłu metalo- 
wego. Żądania związków  zawodoe 
wych są całkowicie usprawiedliwione. 
Od 20 lat, jak pisze Gardener, ceny t 
płace wzrosły w prawdzie w Anglii w 
tym samym stosunku (wzrost o pra= 
wie 172%), jednakże wydajność pracy 
metalowców (w przemyśle maszyno= 
wym i stoczniowym), licząc jedynie od 
roku 1946, wzrosłą o 70%, a zyski 
przemysłowców za ostatnie 10 lat 
wzrosły przeszło trzykrotnie. W tych 
warunkach nietalowcy żądają podwyż» 
ki o 12% i stopniowego przejścia na 
40-godzinnv tydzien roboczy. 

W artykule pt. „Krach w żegludze" 
Leonard Thomas omawia katastrofal= 
ną sytuację na rynku pracy maryna= 
rzy brytyjskich i w ogóle sytuację w 
brytyjskiej i światowej flocie handlo= 
wej. W czerwcu br. w portach brytyj- 
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skich stały bezczynnie 2532 statki o to- 
nażu przeszio 1.4 miliona ton. 9.500 
marynarzy, tj. 5.0079, było bez pracy. 
Jak wiadomo, tonaż światowej floty 
handlowej wzrósł w roxu 1957 do 11U 
milionów ton. Jednocześnie spadłv 
poważnie opłaty frachtowe.  Stawk! 
przewozowe, kióre w latach 1952 — 56 
wzrosty prawie podwójnie (wskażniki 
100 — 190), w kwietniu roku bieżące- 
go spadły o ?/, (wskażnik 63). Stawki 
przewozowe produktów  naflowych 
spadły jeszcze bardziej. Jak wiadomo 
sytuację utrudniają ponadto ograni- 
czenia stosowane przez Stany Zjedno- 
czone, które wymagają, by niektóre 
towary amerykańskie (lub importowa- 
ne do USA) były przewożone statka- 
mi amerykańskimi. Dochodzi do tego 
również konkurencja floty zwanej 
„Panlibhonco', tj. ptywającej pod fla- 
gami Panamy, Liberii, Hondurasu i 
Costa Riki, której armatorami są w 
większości Amerykanie, a także Gre- 
cy. 1 

Obrót przewozowy w świecie kapi- 
talistycznym spada w dalszym ciągu, 8 
tymczasem co dzień woaduje się nowe 
statki, które często zaraz po wodowa- 
niu idą do doków statków unierucho= 
mionych. 

Nawiązując do obecnej sytuacji we 
Francji „Labour Monthly" przypomi- 
na ostry kryzys polityczny, który 
przeżywała Francja 70 lat temu, gdy 
generał Boulanger, były minister woj- 
ny, skoligacony z prawicą klerykalną, 
z reakcyjnymi kołami generalicji, po- 
licją paryską i monarchistami, usiło= 
wał przeż zmianę konetvtucji utoro= 
wać sobie drogę do władzy dyktatore 


skiej. Jak wiadomo, gen. Boulanger 
został obalony dzięki zjednoczeniu się 
w ostatniej chwili — przy poparciu 
mas ludowych — partii liberalnych i 
lewicowych. „Labour Monthlv'* dru- 
kuje z tej okazji artykuł Paul Lafar- 
gue'a, opubiikowany w roku 1888 w 
genewskim organie rewolucjonistów 
rosyjskich „Sociał-Demokrat'. W ar- 
tykule tym po zanalizowaniu roli par- 
lamentu burżuazyjnego Lafargue prze- 
prowadza porównanie systemu poli- 
tycznego burżuazji angielskiej i fran- 
cuskiej i wykazuje, iż system angiel- 
ski pozwala na mniej gwałtowne do- 
konywanie przemian niż system poli 
tyczny III Republiki Francuskiej. La- 
fargue demaskuje dyktatorskie zapę= 
dy gen. Boulangera, analizując jedhu- 
cześnie przyczyny i siły, które poby- 
chały go do władzy. „Boulanżyzm 
jest nieświadomym, strasznym i nie- 
pokojącym wyrazem — pisze Lafargue 
— choroby społeczeństwa, niezadowu- 
lenia klas uciskanych, które straciły 
złudzenia, straciły wiarę w słowa i 
czyny republikanów parlamentarnych. 
Generał Boulanger nie jest jeszcze 
niebezpieczny, lecz dla klas  rządzą- 
cych boulanżyzm jest bardzo niebez- 
pieczny: jest on zwiastunem rewolu- 
cji socjalnej”, 


Świetne satyry polityczne wielkiego 
rysownika, malarza i rewolucjonisty 
francuskiego Honorć Daumier (1808 — 
1879), którego sto _pięćdziesiątą 
rocznicę urodzin obchodzi świat w 
tym roru, ilustrują numer sierpniowy 
„Labour Monthly' 


a. b. 
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Nauka w dziejach*) 


Wychowawcze żnaczenie historii nauki nie ogranicza się do aktywizo= 
wania umysłu, do przezwyciężania tendencji dogmatyzujących, do otwie- 
ienia perspektyw na żywe procesy powstawania i przekształcania się 
naukowych problemów i naukowej metodologii. Wychowawcze znaczenie 
historii nauki polega na jej roli w zakresie kształtowania naukowego po- 
glądu na świat. 


NAUKOWY POGLĄD NA ŚWIAT 


Jest to sprawa wielkiej wagi, sprawa, którą dotychczas ujmowano nie- 
dostatecznie głęboko. Historyczny proces przezwyciężania magicznego 
1 fideistycznego poglądu na świat jest procesem wyzwalania i rozwijania 
humanizfhu we wszystkich jego najistotniejszych dziedzinach. Rel'gijny 
pogląd na świat był nie tylko systemem określonej „wiedzy' o rzecżywi- 
stości, ale równocześnie systemem określonych dyrektyw postępowania 
oraz systemem określonego pobudzania i zaspokajania potrzeb uczucio= 
wych i wyobrażeniowych. Krytyka religijnego poglądu na świat oznacza, 
iż na miejsce teocentrycznych zapatrywań pojawiają się zapatrywania hu- 
manistyczne i że te humanistyczne zapatrywania muszą odpowiadać na 
wszystkie pytania i potrzeby ludzi. Z tej racji humanistyczny pogląd na 
świat uwzględniać musi trzy zasadnicze elementy, będące główną treścią 
życia ludzkiego: elementy pracy i działalności społecznej, nauki i sztuki. 
W tych trzech zakresach nowoczesny człowiek kształtuje pozląd na świat 
iswą postawę wobec życia w sposób samoistny, wolny od fideistycznych 
obciążeń. 

Historia nauki, historia sztuki, historia walki o społeczny postęp — oto 
zasadnicze aspekty dziejów, z których ludzie współcześni tworzą elementy 
widzenia rzeczywistości, źródła poczucia wartości życia i dzi»łania, pars- 
pektywy dalszego rozwoju ludzkiej cywilizacji. Wiemy dobrze, iż obraz 
przeszłości stanowi zawsze w znacznym stopniu wyraz potrzeb współ- 
czesności; wiemy dobrze, iż z punktu widzenia klas panujących w ustroju 
kapitalistycznym ujmowano przeszłość najczęściej jako dzieje podboju 
świata i politycznej walki o władzę, Z naszego punktu widzenia, z punku 


©) J, D, Bernal = „Nauka w dziejach”, PWN, Warszawa, 1957, str, 902, 
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widzenia socjalistycznego humanizmu, inne strony dziejów zyskują na zna+ 
czeniu. Praca i działalność społeczaa, nauka i sztuka — oio zasadnicze 
aspezty dziejów. | 

Przed historiografią mającą zaspokajać potrzeby now3czas3%373 czł 
wieka, przed historiografią mającą współdziałyś w kształtowaalu i u22> 
wszechnianiu humanistycznego poglądu na świat, przed histor.ozrafią 
zbieżną z tendencjami, jakie wyreżają się w formowaniu socjalistycznych 
stosunków społecznych i codziennego życia ludzi — stają zadania trudae: 
i nowe, podejmowane z oporami. Historia pracy i działalności społacznaj 
ludzi znajduje się w zaczątkowej fazie swago rozwoju; historią sztuxi roz- 
winięta jako specjalistyczna dyscyplina jest bardzo daleka od takiego 
widzenia dziejów sziuxzi, jakia stanowi jej żywą, ludzxą traść; podoJnie 
historia nauki ma najczęściej po:staś antykwaryczno-arudycyjn1ą, dale:ą 
od wniknięcia w dzieje nauki jako historię — uwikłanej w konfliktach spo- 
łecznych — walki o prawdę. 

Podejmowane są dziś pionienskie wysiłki, aby ludziom naszej evoxi, 
mającym samodzielnie i odpowiedzialnie organizować swe społeczne życie, 
zapewnić ludzką znajomość tej ważnej tradycji pracy, nauki i sziud. Aby 
ludziom naszej epoki mającej rozpoczynać świadome panowanie nad siłami 
historii pokazać głęboki, humanistyczny sens tej tradycji. Jest rzaczą cha- 
rakterystyczną, iż właśn e pisarze związani z walką o socjalistyczaą przy- 
sziość świata wykazują najw.ększą wrażliwość na tę nową humanistyczną 
problematykę dziejów sztuki i nauki. Świadczą o tym m. in. dzieła Aragona 
i Eluarda w zakresie nowego „odczytania sztuxi, dzieła Barnala w dzie- 
dzinie nowego „odczytania* historii nauki. Świadczą o tym analo7iszne 
usiłowania radzieckie, jak np. ostatnio wydane wprowadzenie do zagadnie- 
nia upowszechnienia sztuki (Isskustwo — Kn.ga dla cztienia) lu» coraz 
liczniejsze wydawnictwa z dziejów nauki. 

Z tego punktu widzenia historia nauki staje się — obok histocii sztuki 
i historii działalności społecznej — ważnym sx<ładnikiem nowoczesnego 
wykształcenia, nowoczesnego poglądu na świat i postawy życiowej. 


NOWSZE STUDIA W HISTORII NAUKI 


Pierwsza syntetyczną próbą ujęcia dziejów nauk ścisłych była wydana 
przed przeszło stu laty książka Williama Whewella pt. „History of the 
Inductive Sciences'* (1837); po dość licznych studiach późniejszych próbdę 
następną podjął Friederich Dannemann w dziele pt. „Die Naturwissen- 
schaften in ihrer Entwicklung und in ihrem Zusammenhansge* (1910 — 
1913). Od tego czasu historia nauki poczęła intaresowaś cocaz licza.ejsze 
koła specialistów, a wybitni uczeni, jak Sarton, Duhem i Sigeri:t, otwo- 
rzyli zupełnie nowe perspektywy jej dalszego rozwoju. Ukazano p.e! wsze 
zarysy zw.ązku dziejów nauki z dziejami filozofii i poglądu na świat z wa- 
runkami i przemianami społecznymi, z postępem techniki. 

Poza różnymi studiami ukazującymi rozwój nauki jako całości lub też 
rozwój poszczególnych dyscyplin pojawiło się ostatnio wiele monografii 
poświęconych wybitnym uczonym lub też doniosłym problemom nauko- 
wy m. 

Obok studiów wydawanych na Zachodzie ukazują się ostatnio coraz 
liczniejsze publikacje radzieckie, będące wynikiem systematycznych ba- 
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dań podejmowanych w różnych ośrodkach naukowych, a zwłaszcza 
w Instytucie Historii Nauk Przyrodniczych i "Technicznych. Studia te 
dotyczą zarówno dziejów nauki rosyjskiej, jak i ważniejszych problemów 
nauki światowej. 

W tym wielkim ruchu umysłowym obejmującym niezależnie od poli- 
tycznych podziałów środowiska naukowe Wschodu i Zachodu uczestniczy 
również i Polska. Nawiązując do dawniejszych tradycji za:nteresowania 
dziejami nauki ojczystej podejmuje się i rozw ja prace badawcze w róż- 
nych kierunkach. Koncentirują się one głównie w Komitecie Historii Nauki 
PAN, który oprócz serii monozralii poświęconych dziejom nauki wydaje 
systematycznie Kwartalnik Historii Nauki i Techniki, budzący coraz 
większe zainteresowanie za granicą. Działający od kilku lat pod opieką 
Komitetu Zakład Historii Nauki ulega właśnie o>zcnie przexształceniom 
organizacyjnym mającym na celu powołanie Instytutu Historii Nauki 
i Techniki. istniejacego w w'elu innych krajach. Równocześnie prwstają 
na naszych wyższych uczelniach katedry historii nauki i techniki, na 
Politechnice Warszaw.kiej katedra hstorii techniki, na Uniwersy- 
tecie Jagiellońsk'm katedra historii nauxi, na Uniwersytecie Warszawskim 
katedra historii i organizacji nauki itd. 

Zasięg i wielorakość prodlematyki podjętej przez wspb>łczesną historię 
nauki i techn:ki są poważne. Obejmuje ona szeroxi zakses zadadnień — 
cd filozoficznych i społecznych podstaw rozwoju nauki aż po jej tech- 
niczne i gospodarcze konsexwencje; zwówao złożona i trudne zagadnienia 
metodo!'ogii poznania naukowego, jak i dramatyczne dzieje walki z prze- 
sądem i skrępowaniami nakładanymi na naukę. 

Na tym tle rozumiemy naukową i społeczną donio:łość wydamej przez 
Państwowe Wydawnictwo Naukowe w polskim przekładzie książki 
J. D. Bernala: „Nauka w dziejach'*. 


MOTYWY I ZAMIERZENIA AUTORA 


Jakie motywy skłoniły autora do podjącia pracy nad dzisjami nauki? 
Co powoduje, że wybitny przyrodnik prowadzi rozlzgłe stud.a historycz- 
ne, aby przedstawić dzieje społecznej roli i społecznej odpowiedzialności 
nauśi? le pylania należy postawić przede w.zystkim, ponieważ odpow .edź 
na nie rzuca światło nie tylko na zamierzeni» autora, lecz także na całą 
atmosierę ideologiczną, w której wzrasta zainteresowanie histor.ą nauki — 
na kluczowe problemy współczesnej nauki i świadomości współczasaych 
uczonych. „W kontliktach 1 dążeniach obecnej doby — pisze Bernal — ze 
szczególną wyrazistością daje się zauważyć nieustanny i rosnący udział 
nauki. Ludzie żyją pod groźbą zagłady ze strony bomby atomowej lub bro- 
ni biologicznych, a jednocześnie oczekują zmiany na lepsze dzięki zastoso- 
waniu zdobyczy naukowych w rolnictwie i medycynie (str. 11). 

Bez względu na to, czy tego chcemy, czy nie, sam bieg dziejów wska- 
zuje nam zasadnicze problemy roli nauki w życiu społecznym, zmusza do 
widzenia dobrodziejstw, którymi nauka obdarza, i niebezpieczeństw, któ- 
rymi grozi. gdy jest na usługach agresji. Zadania i odpowiedzialność uczo- 
nych, problem wolności i planowania w nauce, rola nauki w wykxształce- 
niu, związek nauki z przemysłem, wzajemne stosunki m.ędzy nauką a rzą- 
dzeniem, zagadnienie tajnośc: w badaniach naukowych i sprawa militaryza- 
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cji nauki — oto problemy, które zdaniem Bernala wysuwają się na plan 
pierwszy i powinny być rozwiązane dla dobra ludzi. 


Rozwiązanie takie nie może nastąpić automatycznie i nieświadomie na 
podstawie dotychczasowych tradycji i przyzwyczajeń. Musi ono być świa- 
dome, wynikać z dokładnej analizy sytuacji współczesnej i ze znajomości 
dziejów rozwoju nauki oraz iej stosunku do społeczeństwa. „W nauce bo- 
wiem — pisze Bernal — silniej niż w jakiejkolwiek innej dziedzinie konie- 
czne jest pilne zbadanie przeszłości dla zrozumienia teraźniejszości i pod- 
porządkowania sobie przyszłości” (str. 12) Powinniśmy możliwie dokładnie 
rozumieć, jaką rolę odegrała nauka w dziejach, jak przyczyniała się do 
kształtowania naszej cywilizacji, jak różne fazy rozwoju nauki i jej wpływ 
na społeczeństwo zmieniały się wraz z przeksztalceniem stosunków społe- 
cznych. Jedynie wówczas zrozumiemy sytuację współczesną, chociaż pod 
wielu względami jest ona jakościowo nowa, oraz współczesne zadania nauki, 
chociaż nigdy dotychczas nie były one tak wielkie. Znajdujemy się dziś — 
sądzi Bernal — na przejściu z epoki „nauki społecznie niecodooviedzialnej 
do epoki społecznej odpowiedzialności nauki". Przejście to powinniśmy 
przyśpieszyć i wydobyć z niego jak największe korzyści. „Potrzeba doko- 
nania tej przemiany — pisze Bernal — w możliwie najlepszy sposób oraz 
zapewnienia rozumnego zużytkowania nauki na każdvm z jej etapów stano- 
wi najważniejszą z przyczyn badania stosunków między nauką a społeczeń- 
stwem w przeszłości, jedynie bowiem znajomość tych stosunków umożli- 
wi należyte zrozumienie istoty stojącego przed nami zadania (str. 14). 


ZASADNICZA TREŚĆ KSIĄŻKI 


Analizując dzieje nauki z tego punktu widzenia Bernal przedstawia 
w swej książce kilka szczególnie doniosłych zagadnień, przede wszystkim 
sprawę stosunku nauki do rozwoju sił wytwórczych. Wskazuje na ścisłą 
łączność teorii i praktyki 'w procesie poznawania rzeczywistości najwcześ- 
niejszych okresów rozwoju społecznego, a następnie podkreśla, że nurt 
rozwoju techniki i nurt rozwoju nauki płynęły raczej oddzielnie. Istotną 
przyczyną tego faktu było to, że podział społeczeństwa na klasy wiązał 
uczonych z klasą panującą, utrzymując ludzi pracy fizycznej w warunkach 
ucisku i wyzysku. Ten podział dokonany między uczonymi i praxtykami 
„skazał naukę na bezpłodność, a technikę na staznację'; okresy częścio- 
wego przezwyc'ężenia tego podziału były zawsze bardzo twórcze. Takie 
powiązania nauki i techniki wystąpiły w Grecji, w dobie przemysłowej re- 
wolucji w Anglii i w naszych czasach. Dokonywały się one zawsze na tle 
pewnego przezwyciężenia ograniczeń klasowych rozdzielających ludzi nau- 
ki i ludzi pracy wytwórczej. Całkowity przełom wnosi dopiero epoka socja- 
lizmu, która definitywnie obala ustrój klasowy, stwarzając tym samym peł- 
ną mo”liwość jedności nauki i techniki, teorii i praktyki. 

Analizując stosunki nauki i techniki w poszczesólnych epokach, a zwła- 
szcza w tych właśnie okresach wzajemnego przenikania, Bernal podxreśla 
rosnące znaczenie nauki. O ile w dawniejszych epokach raczej nau<a wy- 
korzystywała zdobycze techniki, o tyle w wieku XX sytuacja się zmienia 
| nauka zaczyna kierować techniżą. Nie dzieje się to jed1ax bzcz silnych 
oporów świata kapitalistycznego, w którym nowatorstwo w dziedzinie 
techniki, związane z wielkimi postępami nauk fizycznych, wtłaczane jest 


134 


—. 


-v ramy przemysłu wojennego. Związek postępu naukowe z pD:tęD2m 
technicznym jest w ęc sprawą zależną od społacznzg0 ustroju; ustrój kapi- 
talistyczny zapewniał ten związek w epoce buszuazyjnych rewolucji, prze- 
stał go zapewniać w do> e imperializmu. Barnal wskazuje doxładnie pro- 
ces hamowania postępu technicznego w krajach kasitalistyczaych oraz 
zjawiska świadczące o dezorientacji nauxi. Z dcuziej stroay natomiast 
ukazuje on warunki rozwoju nauki i techn ki w krajacn budujących socja- 
lizm: przekształcanie rzeczywistości dla dobra człowieka. będące wspól- 
nym dziełem nauki i techniki, staje się punxtem wyjścia do coraz bozat- 
szych problemów badawczych zarówno w naukach przyrodniczyca, jak 
i w naukach spolecznych, co decyduje o dalszym ich postępie. 

Związek nauki z rozwojem sił wytwórczych wskazuje więc bezpośred- 
nic na problematykę ustroju społecznego jako na kluczową sprawę dla 
postępu nauki. „Wychowani w społeczeństwie klasowym — pisze Bernal — 
przyjmujemy je za fakt naturalny i dlatego trudno nam dostrzec znaczenie, 
jakie podział klasowy ma dla nauki. W istocie, jak o tym winna przekonać 
ta praca, podz ał klasowy od samego poczatku oddziaływał na naukę tak 
pod względem materialnym, jak i ideologicznym, wpływając na jej struktu- 
rę, rozwój i zastosowanie... Byłoby bezcelowe rozważać, czy istniała jakaś 
inna droga rozwoju nauki, ale byłoby głupotą bez żadnego powodu zakła- 
dać, że dalej musimy iść tą samą drogą. Społeczeństwa klasowe pokazały 
nam wiele rzeczy doskonałych, ale zarazem bardzo złe sposoby osiągania 
ich i wykorzystywania" (str. 821—822). Bernal w swych wywodach wy- 
kazuje, iż jedynie użyteczność dla celów wojennych i dla zwię<szenia zy- 
sku indywidualnego była czynnikiem dającym nauce uznanie w oczach 
klasy panującej. Uznanie tego rodzaju nie przyczyniało się jednak do szyb- 
kiego rozwoju nauki. Barnal wyxazuje, z jaxą niechęcią kapitalizm epo:d 
imperializmu stosuje w technice produkcyjnej osiągnięcia nauki, zwłaszcza 
gdy chodzi o dziedziny, w których nie możnw się sbodziaewaś większych 
zysków. Ograniczenie zaś technicznej zastosowalaości nauki utrudniała 
w wielkiej mierze rozwój dalszych badań. 

Analiza ta prowadzi Bernala do wniosku, iż w ustroju kabitalistycznym 
nauka nie mogła służyć ludzkości; fakt ten stawał sią panxztan wyjścia 
fałszywych i szkodliwych filozofii nauki, uwydatniających jej abstrak- 
cyjny charakter i sprowadzających ją do kontemblacyjności lub seman- 
tyki. Historia zaś uczy nas — stwierdza Bernal — iż czasami postępu 
w nauce były zawsze te okresy, w których nauka wiązała się z potrzebami 
życia gospodarczego i społecznego, w których ludzie pióra i książ«i, ludzie 
laboratorium znajdowali przynajmniej w pewnej mierza wspólny język 
z ludźmi pracy fizycznej, z ludźmi wytwarzającymi dobra materialne. 

Dlatego też warunkom pracy naukowej w krajach kabitalistyczaych 
przeciwstawia Bernal warunki, jakie powstają w krajach budających 
socjalizm. Nauka nie jest tu podporządkowana celom militarnym, ale głów- 
nym jej zadaniem jest służenie ludziom, a zwłaszcza podno:zani3 mata+ 
rialnego i kulturalnego poziomu ich życia. Wielkie prace nad przeobraże- 
niem przyrody, rozbudowa przemysłu i reorganizacja rolnictwa, rozbudo- 
wa służby zdrowia i oświaty wysuwają przed naukami przyrodniczymi 
i społecznymi wielkie zadania, dostarczając im równocześnie coraz spraw- 
niejszyca narzędzi poznania i rozszerzając zasięg faktów. Bernal wska= 
zuje w szczególności na impas, w jakim znajdują się w krajach kapiali- 
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stycznych nauki społeczne, zmuszne bądź do cłoszen'a teorii przystosowa- 
nia, badź do ucieczki w praktycznie bszpłodne koncepcje „ovaracjon z- 
mu"; równocześnie w krajach budujących socjalizm rozszerza się za:res 
społecznych doświadczeń i nauki społeczne uzyskują nowe, rozległe pas- 
pektvwy hadań. 

Podkreślając pozytywne osiągnięcia krajów budujących socjalizm w za- 
kresie rozlegiego finonsowania badań naukowych i planowej ich organi- 
zacji. Bernal w-kazuje, iż najważniejszym czynnikiem dalszego rozwoj! 
nauki w tvch krajach jest kształiowan e się nowej postawy uczonych, po 
stawy włączania się w pracę nad urzeczywistnianiem wielkich zadań bo 
dejmowanych przey całe społeczeństwo. „Wycofanie się uczonego do wieży 
z kości słoniowej — pisze Bernal — jest w wielu przypadkach po prostu 
ucieczką od ogólnej bezsensowności i bezcelowości życia. którego jedyną 
perspektywą jest zagłada. Konstruktywny cel społeczny daje ludziom za- 
dowolenie oraz silną, uczuciową motywację, której mv. niestety, w nasze) 
ego:stycznej cywilizacji jesteśmy pozbawien:" (str. 830). Tę właśnie stra- 
coną przez burżuazyjnych uczonych siłę moralną odzyskują uczeni w kra- 
jach budujących socjalizm. 

Na podstawach tej historycznej analizy rozwoju nauki i jej społecznej 
roli Bernal wskazuje metody organizicy jneqo rozw' ąz nia dwóch zasad- 
niczych problemów życia naukowego wa współ: szesnym Św ecie: w jak: 
sposob można zapewnić, by rauki rozwijały się dalej jak najwszechstiron: 
niej i by oziągnięcia nauki jak najbardzej użytkowane były dla dobra 
ludzkości. Szczególny nacisk kładzie Bernal na społaczną odpowiedzialność 
uczonvch, jako czynnik decydujący w stwarzaniu nowego życia. „Nowa 
technika i nowa nauka nie mogą się wiązać ze starą moralnością, podobnie 
jak ze starym gospodarczym i politycznym systemem” (str. 658). Roz- 
wój dziejowy szedł od niewiedzy ludzi ku ich rosnącej wiedzy o świe- 
cie. Znaczy to, iż szedł ku zwiększaniu się odpowiedzialności czło- 
wieka. Im bardziej wzrasta wiedza i technika, tym większa staje się odpo- 
wiedzialność ludzi; przezwyciężenie ustroju klasowego otwiera jeszcze 
w.ększe możliwości rozumnego wykorzystywania nauki i tachniki, a wię 
je:zcze bardziej zwiększa odpowiodzialność wszystkich członów społe- 
czeńtwa, a zwłaszcza uczonych. Wraz z so'jalistyczną rewolucją wstępu- 
jemy w rowy etap dziejów; odtąd nie będą już one dla nas nieoczekiwa- 
nvm bieciem zdarzeń. k*órvch nie vmielifmv an; zrozumreć, ani opanować; 
„Wraz z odkryciem nauki o spoałoczeństwie, jak powiedział Engels, zvczy- 
na się prawdziwa historia ludzkości” (str. 860). Tymi słowami kończy bBer- 
nal swoją książkę. 


SWOISTE CECHY POSTĘPU NAUKI 


W zw'azku z tym zasudniczym nurtem wywodów podzajmuje Bernal 
anal'zę bardzo wielu doniosłych zagadnień. Na niektóre z nich zwrócimy 
tu uwacę. 

Jak dokonuje się postęp nauki? Jakie są iego cechy swoiste, zwłaszcza 
w zestawieniu z rozwojem tochniki i sztuki? Autor sądzi, że poięgowanie 
sił ludzkich za pośrednict'wem nauki nie jest procesem automatycznej 
i ciagłej ewolucji. Dokonuje się ono w powiązaniu z rozwojem społecznym 
I wykazuje podobne konflikty i walki, jakie cechują cały dziejowy proces 
rozwoju społeczeństw klasowych. Zasadniczą właściwością nauki — zda- 
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niem Bernala — jest jej charakter wskazujący: nauka uczy ludzi, jak moż- 
na zrobić to, co p'azną oni zrobić, Natomiast nauka jako nauka nie zamie- 
sza przekonywać ludzi, iż powinni pragnąć raczej tych. a nie innvch rze: 
czy. Takie przekonywanie jest zadaniem sztuki. Sztuka właśnie chce 
wzbudzić określone pragnienia, a następnie kształtować wolę oxreżlonego 
działania (str. 21). To przeciwstawianie postawy naukowej i postawy arty- 
stycznej ne powiano być uważane — zastrzega się Bernal — za przeciw: 
staw enie ostre. Wręcz przeciwnie — żadna z tych dwóch postaw nie wy- 
stępuie w całkowitej izolacji i żadna nie jest samowystarczalna. 

Powyższe okrećlenie nauki nie jest jednak wystarczające. Mogłoby ono 
być interprelowane w sposób sceptyczny i l'beralistyczny jako wyraz obo- 
jętności nauki na skutki wynikające z jej odxryć. Toteż Bernal odrzuca 
koncepcje „nauki dia nauki” i wykazuje, iż konoępcja ta wychodziła zaw- 
sze na korzyść obskurantyzmu i renkcji, ponieważ izolowała nau:ę od 
życia. Należy pemiętać — stwierdza Bernal — iż pełne pojęcie nauki obej- 
muje nie tylko jej odkrycia i wskazania. ate równocześnie i iej zastosowa- 
nia. „Nauka nie jest tylko sprawą samego myślenia, lecz myśli nieprzerwa- 
nie wprowadzanej w czvn i stale przez praktykę odświeżanej" (str. 25). Mi- 
mo to nie należy mieszać zadań uczonego i zadań technika. „Naczelnym 
obowiązkiem uczonego jest wsknzać, jak trzeba pewne rzeczy wykonywać, 
podczas gdy zadaniem inżyniera jest ich wykonanie (str. 26). Działanie te- 
chnika opiera się w wielkiej mierze na bezpośrednio przekazywanym do- 
świadczeniu poprzedników i dlatego nurt postępu technicznego płynie w za- 
sadzie swoistym korytem. Osiagnięcia nauki włączają się w ten nurt soora- 
dycznie i z różną siłą go kształtują. W niektórych dziedzinach techniki rola 
nauki iest bardzo duża, w innych natomiast (Bernal daje przykład budow- 
n'ctwa okrętowego) jest mniejsza niż rola gromadzonego przez wieki do- 
świadczenia praktycznego. 

Cała historia — zdaniem Bernala — potwierdzając tę obserwację dwu- 
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tych nurtów i na szkody wynikające zarówno z ich rozdziału, jak z ich 
pomieszania. Rozwój techniki, oparty na dotychczazsowaj tradycji tech- 
nicznej. gwarantuje nam w każdym razie dotychczasową owo3cność i na 
tym polega jego siła; jago słabością jest to, że niełatwo przełamuje wy- 
tworzone szranki. Rozwój nauki zaw era w sobie większe ryzyko błędów 
i nierowodzeń, ale przynoci też i wzpanialsze rezultatv. Postęp techniczny 
dokonujący się bez udziału nauki jest powolny i skromny, polaza raczej 
na ulecszeniach. Za sprawą nauki zaś rozwija sę on skoxami. Bernal 
Z uznaniem cytuje powiedzenie J. J. Thomsona, iż „badania w naukach 
stosowanych prowadzą do reform, badania w naukach czystych prowadzą 
do rewolucji" *) 

Analizując dokładniej proces rozwoju nauki, Barnal podkreśla kumula- 
tywny charakter tego rozwoju. Nauka opiera się zawsze na os:ąznięciach 
minionych epok, które rozw'ja i uzupełnia. Nauka każdej eboi — według 
Bernala — jest ogólnym wynikiem tego wszystxiego, czym nauka była 
dotychczas. Religia, filozofia, sztuka, prawo mają równ eż swą historię, 
ale rozwój ich nie nosi cech kumulacji. Wielkie dzieła sztuki przeszłości 
stanowią do dziś indywidualny przedmiot przeżyć estetycznych ludzi; na- 
tomiast wielkie dzieła nauki nie są już studiowane (chyba jedynie przez 


*) Por. Rayleigh, the Life of sir J. J. Thomson, Cambridge, 1942 r., str. 198, 
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historyków nauki) nawet przez uczonych, ponieważ prawdy w tych dzie- 
łach osiągnięte weszły do systemu dzisiejszej wiodzy, stanowiąc jego część 
szładową nierozerwalnie złączoną z dzisiejszą pracą badawczą. IKażdy 
z uczonych operuje tym dorobkiem ogólnym, nie wyróżniając w nim histo- 
rycznego wkładu poszczególnych uczonych przeszłości. Ob2x kumulatyw- 
ności rozwój nauki wyróżnia się tvm, iż jej o:iągnięcia są sprawdzalne 
materialnie. gdy tymczasem w innych zakresach kulturv proces uznawa- 
nia i trwałości określonych osiqgnięć ma charakter raczej wyłącznie umy- 
siowv, „Jakimkolwiek sposobem, starym czy nowym, każdą ze zdobyczy 
nauki można w każdej chwili poddać próbom dokonywanym na okrcślo- 
nych materiałach przy użyciu określonej aparatury" (str. 27). 

Te ocólne rozważania o szczególnym charakierze nauki powinny — 
zdaniem Bernala — uwydatniać ten zasadniczy pogląd, iż nauka jest zja- 
wiekiem historycznym, rosnącym i zmieniającym się w dziejach. Nauka 
jost działalnością ludzi powiązaną ze wszystkimi innymi dziedzinami tej 
działalności i włączoną w nieprzerwany tok wzajemnych wpływów. Pro- 
blematyka naukowa rozwija się i przeksz!'ałca w związku z przemianami 
w życiu gospodarczym i społecznym. Meiody bada: zmieniają się w związ- 
ku z postepami tochniki, zadania i mo”liwości brdawcze ulegają prze- 
kształceniom zależnie od ustroju społeczae o. Jedynie psłna świadomość 
tego procesu rozwoju nauki może zapewnić dalszą kontynuację tego 
rozwoju. Inaczej dochodzi do zastoju i skossnienia. Bernal wskazuje, iż 
„jedna z najważniejszych przyczyn zastoju i regresu w nauce były powo- 


dzenia samej nauki". Powodzenia te s«łaniały do traktowania nauki jako 
ego, jako „czystej wiedzy 


czegoś wvizolowanego z procesu historvczneg 
o absolutnej prawdzie". Taki charakter miała wielka, arystotelesowsko- 
tomistvczna synteza, która zakuła w więzy umysł ludzi od IV wieku przed 
naszą erą aż po wiek XVII (str. 813). Jeszcze i dziś nie całkowicie wyzwo- 
lilśmy sie z więzów takich koncepcji. Jeszcze i dziś nie wyciągnęliśmy 
wszvstkich wniosków z faktu. iż „podobnie jak zjawiska społeczne wywo- 
łują przeobrażenia w nauce, tak — i to w coraz większym stopniu — pzze- 
m'anv snołeczne dochodzą do skutku za sprawą nauki' (str. 814). Jesz- 
cze i dziś wielu naukowców, chociaż dostrzega związki pomiędzy 
n»uka a srołeczeństwem. to jednak rozumie je bardzo powierzchow- 
nie jato materialne świadczenia ze strony państwa na badania nauko- 
we i jako praktyczne korzyści wynikające dla państwa z postępów 
nauki. W rzeczywistości natomiast związek nauki ze społeczeństwem, 
a szczególnie związek ten w dobie budownictwa socjalistycznego, jest 
znaczn e głębszy. Wyznaczają go zasadnicze cele ludzkich dążeń, planowa 
aktywność ludzi przeobrażaiąca przyrodę i społeczeństwo, wysuwająca 
coiaz to nowe problemy teoretvczne, oraz postępy w upowszechnianiu: 
kultury i oświaty. Nauka ściśle związana z rewolucją społeczną staje się 
równocześnie jednym z zasadniczych czynników jej dalszego rozwoju, 
a jako taki czynnik rozszerza zarazem horyzont własnych problemów teo- 
reliycznych. Dzięki nauce zmienia się gospodarka, ale zmieniona gospo- 
darka zapładnia naukę. Bernal podkreśla, że rozwój nauki staje się czyn- 
nikiem coraz bardziej przyśpieszonych przemian technicznych i gospo- 
darczych i że ten właśnie fakt staje się punktem wyjścia dla reakcyjnej 
filozofii, która głosi, iż materialna potęga człowieka stała się niebezpiecz: 
nie wielka w stosunku do jero siły moralnej i wymaga z tej racji ogra- 


niczenia nauki. Droga, którą wskazuje Bernal, jest zupełnie inna: „musimy 
raczej dążyć do odwrotnego rozwiązania, do poniesienia poziomu moral- 
nego ludzkości przez lepszy ustrój społeczny. Jakkolwiek usiłowania takie 
nie obejdą się bez walki i trudności, to jednak mają wszelkie perspektywy 
szybkiego osisgnięcia powodzenia. Nauka bowiem zrodziła również nie ist- 
niejącą dawniej możliwość zrozumienia ziawisk społecznych i wskazała na 
sposoby rozwiązania prastycznych problemów okresu przejściowego za po- 
niczą świadomej organizacji społeczeństwa" (str. 617—818), 


PRZYRODOZNAWSTWO I HUMANISTYKA 


Duże znaczenie przyw:ązuje Bernal do filozoficznych konsekwencji roz- 
woju nauki. Podxreślając, iż rozwój ten stawał się nie tylko czynnikiem 
przekształcania środowiska, ale również samego człowiexa, Bernal wska- 
zuje na liczne błędy * niebezpieczeństwa filozofii nauki w społeczeństwie 
klasowym. Ze szczególną ostrością wystąpiły one w XIX i XA wietu. 
W połowie ubiegłego stulecia literaci i artyści podjęii walkę z pewnymi 
aspektami cywilizacii karitalistycznej, kierując fałszywie atak przeciwko 
nauce i technice. „Od tego okresu około połowy stulecia zaznaczył się mię- 
dzy humanistami a przyrodnikami *) pierwszy poważniejszy rozłam stano- 
wiący charakterystyczną cechę naszych czasów. Bezpośrednim jego skut- 
kicm było uniemożliwien:e współpracy między obu grupami intelextuali- 
stów, bez której niemożliwy był jakiś twórczy krytycyzm w stosunku ao 
systemu ekonomicznego i społecznego. Humaniści nie znali tego systemu 
na tyle, aby zdobyć się na cos więcej niż na bezpłodne uczucia; przyrodni- 
cy byli nieczuli, calkiem świadomie odwracali się od wszystkiego — od sztu- 
ki, piękna, społecznej sprawiedliwości — co nie wchodziło w zakres ich 
wysoce wyspecjalizowanej w owym czasie pracy'' (str. 398). 

Przeciwieństwo między humanistyką a przyrodoznawitwam stało się 
w ten sposób zasadniczym i jak najbardziej szkodliwym przeciwieństwem 
doby współczesnej. Nie pojawiało się ono nigdy w postępowych okresach 
rozwoiu nauki, któna stanowiła zawsze swoistą jedność poznawczych wy- 
siłków ludzi zmierzających do opanowania tajemnic przyrody i taiemnic 
człowieka równocześnie. Również i w przyszłości należy — pom'mo wiel- 
kiego postepu specjal'zacji — widzieć ścisłą łączność problematyki przy- 
rodoznawczej i humanistycznej. Łączność ta jest wyrazem materialistycz- 
nej koncepcji człowiexa jaxo istoty przetwarzającej samą siebie w tou 
przetwarzania środowiska. Bernal, analizując związek fizyki i chemii z bio- 
logią, związek biologii z rozwojem gospodarki socjalistycznej oraz łączność 
psychologii i socjologii z postępami nauk przyrodniczych i techniki, wy- 
kazuje, że problematyka poglądu na świat jest jednolita i może być ujnno- 
wana poprawnie jedynie przez przyrodników i humanistów łącznie. 

Wskazując na postępową tradycję łączności humanistyki i przyrodo- 
znawstwa oraz na ich powiązanie w cywilizacji socjalistycznej, Bernal 
tym ostrzej wytyka błędy burżuazyjnej filozofii nauki na przełomie XIX 
I XM wieku. Neopozytywiści (jak Mach i Ostwald) oraz irracjonaliści (jax 
Bergson i James) różnym orężem filozoficznym doxonywali tego samego 
dzieła, dążyli „do usunięcia z nauki jej rewolucyjnego żądła, wyśmiania bez 

*) Poprawiam fałszywy w tym miejscu przekład polski posługujący się słowem 


„uczeni”; Bernal używa tu słowa „scientist* w angielskim rozumieniu, tzn. na oznacze- 
nie osób zajmujących się badaniami w zakresie tzw. nauk ścisłych. 


dyskusji wszelkiej idei, która mogłaby posłużyć do jakiejkolwiek zmiany 
Osów ludzkości na iepsze oraz dążyła do podporządkowania nauki organi- 
zacjom religijnym ! państwowym (str. 406). W tych warunkach rozwijał 
się ideał „czystej nauki", to znaczy nauki, która nie chciała brać odpowie 
dzialności za spoleczne skutki własnych odkryć i która miała wyrażać 1n- 
dywidualną ucieczkę uczonego od świata. Światępoglądowym wyrazem te- 
go rdeału „czystej nauki" stawał się pesymizm: „obraz świata nie był oświe- 
tlony żadną koncepcją humanistyczną, świadomie zmierzającą do ujarz- 
mieria przyrody dla pożytku ludzkości i jej następnych generacji. Obraz 
ten miał wskutek tego tendencję uznania ślepego losu, prowadzącego po- 
przez żelazne prawa do nieuchronnej śmierci' (str. 471). 


UWAGI KRYTYCZNE 


Książka Bernala — jak to staraliśmy się pokazać — jest społeczną histo- 
rią nauki. Pod tym względem wyróżnia się ona spośród dotychczasowych 
ujęć dziejów nauki. Studia w tej dziedzinie albo przynosiły boraty erudy- 
cyjne. ale n'e opracowany materiał faktyczny — jak na przykład prace 
Sartona — albo też, jeśli uwzalędniały społeczaą stronę zagadnienia. czy- 
niły to w sposób spekulatywny, oparty na subiextvw'stycznych i ideali- 
stvcznvch zołożeniach filozoficznych co do charakteru pmznania nauko- 
wego. Taki charakter miaiv, na przykład, liczne studia Maxa Schelera. 
Więxszość popularnych podręczników historii nauki uwzględniała wpraw- 
dzie ostatnio społeczną rolę nauki, ale ujmowała ją w bardzo wąskich 
granicach korzyści praktycznych, jakimi w postaci odkryć 1 wynalazków 
nauka obdarza ludzi. 


Berna] sięga nieporównrenie głębiej. Widzi on przede wszystkim donio- 
słość faktu, że nauka rozwijała sę historycznie w warunkach społaczeń- 
stwa klasowego; dostrzega bardzo wyraźnie całą intelektualną proolema- 
tykę rozwoju nauki, zależną od rozwoju sił produkcyjnych i od polityki 
społecznej: wyraża zrozumienie dla moralnych i ideologicznych warun- 
ków rozwoju nauki oraz następstw, wvniknaiących z dzieiowezo rozwoju 
rauki. Wielokrotnie bardzo słusznie podkreśla, iż przedstawienie wza- 
jemnych stosunków nauki i społeczeństwa nie powinno operować żadnymi 
schematami, lecz uwzględniać historycznie różne sytuacje, wydobywać 
różnorodne elementy wzajemnych zależności i wołvwów. Istotnie. o>raz, 
jaki daje Bernal, jest bogaty i historycznie wierny. Wydaje się jednak, iż 
jedna z perspektyw tego obrazu została w pewnej mierze świadom.e 
skrzywiona. Autor zaznacza zaraz na wstępie swej książki, że mówiąc 
o stosunkach wiążących naukę ze społeczeństwem przedstawiać będzie 
„raczej wpływ nauki na dzieje, aniżeli wpływ dziejów na naukę..." (str, 39). 
Zapowiedzi tej pozostaje wierny, ale to właśnie sprawia, iż przedstawiony 
obraz jest nieco jednostronny. 


Oczywiście, iest słusznym prawem autora wyznaczyć określony zasięg 
swych badań; zresztą sam tytuł książki ostrzega — w pewnym sensie — 
by czytelnik nie spodziewał się znaleźć w n:ej wszystkiego, co należy do 
dziejów nauki, lecz tylko pewien ich aspekt. Niemniej jednak cgraniczenie 
to pociąga za sobą pewne niepokojące nasten:twa, Pierwsze z nich doty- 
czy roli nauki w społeczeństwie, a więc problemu, który stanowi istotny 
temat książki. 
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Autor słusznie uwydatnia rosnącą rolę nauki w dziejach: wiele jednak 
siormułowań oxreśla przesadnie tę rolę, traktując naukę jako zasadniczy 
i rozstrzygający czynnik postępu ogólnospałacznego. Zaraz na pierw zej 
stronie książki znajdujemy tezę, iż „nawet podział świata na dwa wielkie 
abozy o jaskrawo różnej ideologii jest wyrazem rożnych celów, dla jakich 
nauka może być wykorzystywana. Paląca potrzeba ich pogodzenia wynika 
ż katastroficznego ! samobojczego charakteru wojny prowadzonej przy Zza- 
stosowaniu zdobyczy nauki* (str. 11). Na przedostatniej stronie książki 
czytamy: „Dzięki nauce i tylko dzięki niej społeczeństwa mogą się pczeo- 
brazić i zrzucić jarzma wyzysku'* (str. 859) Nie można chyba zaprze- 
czyć, iż sformułowania tego typu — a jest ich w calej książce spora — 
przedstew.ają rzeczywistą rolę nauki niezupełnie poprawnie. Przedsta- 
wiają ją bowiem tak, jakby była ona autonomiczna i decydująca, gdy 
tymczasem w rzeczywistości jest ona ściśle powiązana z działaniem bar- 
dziej podstawowych czynników rządzących przemianami społecznymi. 
Obalenie ustroju klasowego nie może być i nie będzie ani dziełem nauki. 
ani dziełem uczonych, choc:aż osiągnięcia nauki są niezmiernie ważnym 
składnikiem w walce o naukowy pogląd na świat, o podniesienie wydaj- 
ności pracy oraz o poprawę materialnych warunków Życia ludzi. Zresztą 
sam autor wielokrotnie wskazywał, iż w społeczeństwie klasowym nauka 
staje się — zwiaszcza w oxresie imperializmu — bezradna i niweczy swe 
własne możliwości. W tym sensie poprawn ejsze jest slormułowan:e, jakie 
znajdujemy, na przykład, na stronie 815, gdy autor mówi: „zarówno nauki 
społeczne jak i przyrodnicze występowały w historii w roi czynn ków przy” 
spieszających przemiany społeczne, choć nie były ich motorami i w trakcie 
tych przemian same się przeobrażały**. Słuszna tezu wskazująca na rosiiącą 
rolę nauki w dobie nowsvżytnej nie powinna prowadzić do odrodzenia i1ea- 
listycznej utopii, obiecującej uszczęślwienie wszystkich ludzi wyłącznie 
dzięki osiągnięciom nauki. Książka Bernala jest w zasadzie wolna od takiej 
utopii scientyzmu, chociaż echa jej nie zostały zatarte całkowic.e. 


Drugie. związane z tym zagadnienie dotyczy społecznej genealosii 
nauki. Wprawdzie sprawa ta — zgodnie z zapow.edzią autora — nie ma 
należeć do głównej tematyki książki, jednak występuje w niej nieuchron- 
nie. Dzieje się tak zwłaszcza dlatego, że autor kładzie wielki nacisk na 
wyjaśnienie wzajemnych stozunków nauki i techniki, zwracając uwagę na 
ten fakt historyczny, iż rozwój techniki szedł bardzo często swym własny a 
szlakiem, a i rozwoj nauxi dokonywał się na odrębnych drozach, głównie 
na skutek oddzielenia w społeczeństw.e klasowym uczonych od ludzi 
pracy. Ta słuszna obserwacja rodzi jednak pytanie dotyczące istotnych 
źródeł postępu w nauce. Wprawdzie autor podkreśla, iż postęp ten aż p 
wiek XVII był bardzo skromny, to jednak wymaga objaśnienia i ten skrom- 
ny postęp i dokonanie pierwszej wielkiej „rewolucji naukowej*. Auier 
wiąże ją ogólnikowo z procesem narodzin kapitalizmu, ale sprawa ta wy- 
magałaby bardziej szczegółowej analizy. 

Należałoby tu — jak sądzę — uwzględnić rolę ruchów plebejskich, które 
od czasów Średniowiecza stawały się nie tylko czynnikiem akcji antyteu- 
dalnej, ale równocześnie zaczynem umysłowego fermentu, zdzierania za- 
słony świętości i nietykalności z wielu urządzeń kościelnych i świeckich, 
zaczynem śmiałej, krytycznej myśli, 
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Dzicje humanizmu rencsancowejo uczą dość wyraźnie, iż elementy 
radykainej, racjonalistycznej myśli rożwijały się zaw:sze wówczas, gdy 
nawiązywano łączność z dążeniami mas uciszanych, i że elitarna izolacja 
niewtórych humanistów występowała zawsze w związku z wzmocnieniem 
siły elementów fideistycznych i dogmatyczhych. Brhal trafnie podkreśla, 
iż walka z teologicznym obrazem świata i scholastyczną me.odą wyma* 
gała na progu czasów nowożytnych wielkiej odwagi ze strony uczonych, 
nie wskazuje jednak źródła tej oedwagi. W tych warunkach odnosi się 
wrażenie, iż rozwój nauk — zwłaszcza w okre'ach słabej łączności z roz- 
„ojem tochuiei — jest owocem szczęśliwego przypadxu lus też gonial- 
nych jecdnosiek. Bernal i w tym zakiesie ujmuje w ża-adzie poprawnie 
zasadnien.e wielkich ludzi w nauce s.w.eydzając. iż osiągalęć ich nie można 
iozumieć w oderwaniu od spoiecznego zaplecza (str. 26); w wywodach 
szczegoijowych natomiast istnieją pewne iuki wiierpretacyjne wywolujące 
niep „ozżumienia. 

Analiżujęc czynniki rozwoju nauki należałoby również silniej podxre- 
śiić roię tilozofii i walki o pozycje materialistyczae. Bernal koncentruje 
swą uwazę raczej na roli, jaką rozwój nauki odesrał wobec fliozofii, niż 
odwrotnie. Nie da się wprawdzie zaprzeczyć, iż lilozolia w dziejach roz- 
woju nauk była najczęściej czynnikiem hamującym. Bernal ma rację, gdy 
stwierdza, iż „największa trudność pracy odkrywczej polega nie tyle na ze- 
traniu niezbędnego materiału obserwacyjnego, ile na zerwaniu ż tradycyje 
n.e uświęconym sposobem interpretowania go'* (str. 35—36). Nie ulega ró- 
wnież wątpiiwości, iż atmosfera filozoficzna epoki może być ważnym czyn=e 
nikiem pobudzającym postęp naukowej obserwacji, zapładniającym naukę 
użvtecznymi pojęciemi i hipotezami. Bernal wspomina nawet o takich teo- 
rzuca naukowych, juk na przyklad teorie Nowtona czy Darwina, które wy* 
rastały niemal bezpeśreanio z filozoficzno-społecznej ideologi! epoki. Widzi 
w tym jednak raczej czynnik utrudniający niż ułatwiający postęp nauki. 


Sprawa nie wydaje się jednak tzx prosta. Związek nauki z filozofią wy- 
maoguiby dokładniejszej analizy, zwłaszcza zuś wskazania roli, jaką filozo- 
fia mmier alistyczna odegraia w dziejach nauki, Bernal słusznie wskazuje, 
że filozofia idcalistyczna zawsze starała się pizckonać, iż istniejące nieza* 
dowoienia są złudne, a istniejący stan rzeczy godny uznania i trwały, gdy 
tymczasem ftiliozoria materi"listyczna kisdła nacisk na praktyczną próbę 
panowania nad rzeczywistością i na konieczność przemian (str. 38). Ta 
ogólna teza nie została jednak dostatecznie udocumentowuna w samej 
książce. Zaw.era ona raczej krytykę burżuazyjnej filozofii nauki, zwłasz- 
cza w oxresie imperializmu, niź analizę postępu metodologicznego, jaki 
s.ę dozonywał w dziejach. Działalność Bacona w tym zakresie potrakto- 
w_na została dość pooieżnie, rola materialistycznej filozofii Oświecenia 
zaledwie wspomniana, rola zaś Marksa i Engelsa — przedstawiona tylko 
w rozdziałach dotyczących rozwoju nauk społecznych, aczkolwiek mate- 
riulizm dialektyczny ma znaczenie dla wszystkich dyscyplin. W przeasta* 
wieniiui osiągnięć poszczególnych nauk pojawiają się sporadycznie uwagi 
dotyczące ich podstaw metodolojicznych, w całości jednak nie występuje 
dostatecznie wyraźnie walka malerializmu z idealizmem, prowadzona na 
terenie samej nauki, w toku rozwiązywania konkretnych problemów. Na- 
tomiast silniej eksponuje autor tę walkę w zakresie subiektywnej postawy 
uczonych, wskazując, iż idealistyczne koncepcje w nauce wiązały sią 
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z ucieczka od odpowiedzialności społecznej. Filozofia „czystej" nauki 
była — zdaniem Bernala — wyrazem „złego sumienia uczonych zdają- 
cych sobie sprawę z tego, iż wyniki ich badań użytkowane są wbrew inte- 
resom ludzkości (str. 494). . 

ZAKOŃCZENIE 

Mimo tych zastrzeżeń książka Bernala jest wielkim wydarzeniem współ- 
czesnego życia naukowego, przede wszystkim dlatego, że wyraźniej i peł- 
"niej niż jakiekolwiek inne studium ukazuje historyczny proces rozkładu 
nauki w warunkach rosnącej reakcji oraz imperializmu; omawia walkę 
o prawdę i postęp prowadzoną przez odważne i politycznie świadome koła 
uczonych w krajach kapitalistycznych, a wreszcie ukazuje nowa podsta- 
wy, zasadnicze osiągnięcia i wielkie perspektywy rozwojowe nauki w świe- 
cie socjalistycznym. Powtóre dlatego, iż w wielkich historycznych wymiu- 
rach pokazuje rolę nauki w dziejach, jej odpowiedzialności i zadania. Ża- 
dna z dotychczasowych książek poświęconych historii nauki nie umiala tej 
roli przedstawić tak wnikliwie i krytycznie zarazem, żadna nie zanalizo- 
wała tak dokładnie różnorodnych związków nauki z rozwoiem gospodur- 
czym i technicznym, z konfliktami klasowego społeczerstwa. Wreszci3 
książka Bernala wskazuje na wielką tradycję jedności nauk pizyrodni- 
czych i społecznych oraz możliwość i potrzebę odbudowania tej jedności 
żachwianej — a nawet programowo zwalczanej — w dobie in.perial:zmu. 
Przywracanie tej jedności, jakie się dokonuje w warunkach socjalizmu, 
zapewnia naukom społecznym bardziej solidną bazę rozumienia procesów 
materialnych, a naukom przyrodniczym — bardziej poprawne rozumie- 
nie roli ludzkiej działalności w świecie. Książka Bernala — historyczna 
książka wielkiego przyrodnika na temat spolecznej roli nauki w świecie 
współczesnym — jest sama najlepszym przykładem owotności taxieso 
zespolenia dyscyplin, które burżuazyjna n.etodologia uczyła nas widzieć 
rozdzielnie i przeciwstawnie. 

Zespolenie takie nie jest jednak abstrakcyjnym postulatem wynikają- 
cym.z oderwanej od życia filozofii, Wyrasta ono — jak wskazywaliśmy — 
z pełnego i świadomego zaangażowania się uczonego w walkę o lepszą 
przyszłość świata. Rzecz zrozumiała, iż 'w dobie wspaniałego rozwoju:nauk 
przyródniczych tym właśnie naukom przypada w udziale szczególnie od- 
powiedzialńa rola w służbie ludziom; nie tylko więc nie mogą być one 
przeciwstawne humanizmowi, ale stanowią zasadniczy warunek spolecz- 
nej realizacji prawdziwego humanizmu. 


| en cÓ EE CÓRCE O ÓW  R AE WA 


W ODPOWIEDZI NA LIST DO REDAKCJI 


ANNA YUSCHOK — PRZEWODNICZĄCA STOWARZYSZENIA ŁEMKÓW 
Z USA 1 KANADY 


W związku z Waszym listem do nas zwróciliśmy sie do autora artykułu „O kwestii ukra!ń- 
ekicj w Polsce' tow. Alekvanura Sława celem wyjaśnienia wysuniętych przez Waus zarzutów. 
©uzymaliśmy od autora nasiępujące wyjaśnienie: 

„Ww swoim artykule „O kwestii ukraińskiej w Polsce' („Nowe Drogi'* nr 8, str. 55) 
nie postawiłem znaku równości między „Łemko-sojuzem' a „Komitetem Obrony bŁem- 
kowszczyzny*. Nie obciążum w tym artykule również „Łeinko-sojuzu' ziuzutem nad-= 
syłania paczek i demoralizujacą indywidualną pomocą dolarową. 

Jednak faktem jest, iż w organie „Łemko-sojuzu, „Karpacka Ruś' ukazało sią 
wiele arlykułów i korespondencji, które wskazywały co najmniej, by nie użyć właści- 
wego określenia, na pochopność braz na daleko Idące niezrozumienie polityki naszego 
państwa odnośnie mniejszości narodowych w Polsce. 

Wystarczy tu powolać się na zamieszczone artykuły I korespondencje w „Karpackiej 
Rusi', jak ż dnia 28 sierpnia 1958 r. „Listy z Polski", 87 lipca 1958 r. „Łemkowski Kon- 
gres", 17 stycznia 1958 r. „Moja podróż po Łemkowszczyźnie'", 30 sierpnia 19857 r. „Jak 
żyje naród w Polsce", „List llardego do pisarzy polskich" 1 wiele innych.* 
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W poprzednim numerze w artykule M. Kajleckiego wkradły się następujące błędy: 


str. 31, wiersz 12 od dołu jest: pięcioletni — winno być: piętnastoletni 
str, 33, wiersz 3 od dołu jest: 18,3%, — winno być. 19,3% 


Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się] 


ORGAN TEORETYCZNY I POLITYCZNY 
KOMITETU CENTRALNEGO 
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 


10 ma 


PAŹDZIERNIK 1958 


ROKXII 


Składano 1 drukowana w Zakładach Graficznych RSW „Prasa*', Warszawa, 
Al, Jerozolimskie 125. Zam. 1908. A-31, Podpisano do druku 9.X, 1958 1, 


W grudniu br. obchodzić będziemy czterdziestą rocznicę utworzenia Ko- 
munistycznej Partii Polski, 


robotniczej j chłopskiej, w walce o wyprowadzenie kraju ze ślepej uliczki, 
w którą wpychały go rządy klas Wyzyskujących, w walce o obalenie pano- 


So czternastolecia jest niemały wkład marksistowsko-leninowskiej ideolo- 
gii Komunistycznej Partii Polski, jej rewolucyjnej, proletariackiej ideowo- 
ści, wkład pracy jej zahartowanych w wielu bojach kadr działaczy j akty- 


stwu kapitalistycznemu. Ale sprzeczności te, choć wszędzie w swej istocie 
te same, w każdym kraju rozwijają się na gruncie jego warunków, jego 
szczególnych cech, jego historii i jego struktury społecznej. One to okre- 
ślają konkretne problemy, stojące przed ruchem robotniczym każdego 
kraju, konkretne drogi, którymi ruch robotniczy każdego kraju dąży de 
wypełnienia swego podstawowego, wspólnego partiom robotniczym 
wszystkich krajów zadania — kierowania walką klasową ogółu ludzi pracy 
swego kraju, obalenia panowania wyzyski'waczy, poprowadzenia mas pra+ 
cujących drogą walki o socjalizm. 

Tak było zawsze w polskim ruchu robotniczym — nim Komunistyczna 
Partia Polski rozpoczęła swą działalność, w toku tej działalności i potem, 
kiedy jej dzieło podjęły następczynie: Polska Partia Robotnicza i Polska 
Zjednoczona Partia Robotnicza. 

„Rozważanie warunków bytu i naszego także społeczeństwa do- 
prowadziło nas do przekonania, że triumf zasad socjalizmu jest ko- 
niecznym warunkiem pomyślnej przyszłości narodu polskiego, że 
czynny udział w walce z ustalonym porządkiem społecznym jest 
obowiązkiem każdego Polaka przenoszącego los milionów ludu pol- 
skiego nad interesy szlachecko-kapitalistycznej części naszego na- 
rodu' 

— pisali blisko 80 lat temu w „programie brukselskim" przyszli twórcy 
„Wielkiego Proletariatu", wskazując Polsce drogę tego, co określali jako 
„rewolucja społeczna*, 

Problem przewrotu rewolucyjnego, obalenia władzy wyzyskiwaczy, 

stworzenia władzy ludu pracującego — oto centralny problem „Wielkie- 
go Proletariatu". 
' Co będzie po zwycięstwie? Waryński i jego towarzysze praktyce pozo- 
stawiali wypełnienie konkretami obrazu społeczeństwa, które zrodzi się 
z przygotowywanego przez nich wespół z rosyjskimi rewolucjonistami 
przewrotu. Ale warto podkreślić, że zdawali oni sobie sprawę — a wraz 
z nimi ich rosyjscy przyjaciele — że szczególne warunki Polski postawią 
przed nimi zagadnienia odmienne, które w inny sposób będą musiały być 
rozwiązywane. 

W odezwie Komitetu Centralnego „Proletariatu'* do Komitetu Wyko- 
nawczego „Narodnej Woli" czytamy: 

„Komitet Centralny przystąpi do rewolucji nie wcześniej niż na 
hasło Komitetu Wykonawczego, w chwili kiedy KW będzie mógł 
ją rozpocząć w Rosji — po czym w swych pracach konstrukcyjnych 
Komitet Centralny odłączy się od Komitetu Wykonawczego jako 
samodzielna całość i w obrębie swej działalności przeprowadzi mo- 
żebne reformy stosując się do miejscowych warunków, 

A Komitet Wykonawczy odpowiedział: 

„Komitet Wykonawczy... uznaje jednak za zupełnie racjonalną 
decyzję tego ostatniego co do zachowania zupełnej niezawisłości 
i odpowiedzialności „Proletariatu* za prowadzenie wszystkich spraw 
swojej partii w Polsce. Komitet Wykonawczy nie zdecydowałby się 
nawet wziąć na swą odpowiedzialność kierownictwa spraw w kraju 
tak różnym od Rosji...'"', 

Zawiodły nadzieje na szybkie zwycięstwo rewolucji. Za Ludwikiem 
Waryńskim zatrzasnęły się na zawsze żelazne 'wrota szliselburskiej twier» 
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dzy. Odpłynęła fala wielkich nadziei, zaczęła się na nowo uporczywa 
praca nad gromadzeniem sił, skupianiem ludzi, ustalaniem polityki szare- 
go dnia codziennego rewolucyjnej walki. 


Tę trudną pracę podjęła na nowo Socjaldemokracja Królestwa Polskie- 
go i Litwy. 


Podjęła ją — w zasadniczo odmiennej sytuacji. Część byłych „Prole- 
tariatczyków'* — głównie spośród demokratycznej inteligencji, mnisj 
związanej z klasą robotniczą — zeszła z pozycji rewolucyjnych na pozy- 
cje kompromisu klasowego, ugody z ideologią burżuazyjną i z ugrupo- 
waniami drobnomieszczańskimi, tworząc nowy kierunek, związany na- 
stępnie w polskim ruchu robotniczym z nazwą Polskiej Partii Socjali- 
stycznej. Temu kierunkowi przeciwstawiła swoje klasowe, proletariackie 
i internacjonalistyczne stanowisko Socjaldemokracja Królestwa Polskiego 
i Litwy. 


Lenin podkreślał, że podstawową zasługą „polskich socjaldemokratów" 
jest to, że: „po raz pierwszy stworzyli prawdziwie marksistowską, praw- 
dziwie proletariacką partię...". 


SDKPiL widziała klasowy sens i klasowy kierunek rozwoju polskiego 
ruchu robotniczego, wierzyła w siły i możliwości polskiego proletariatu. 
Polsce kapitalistycznej, Polsce fabrykantów i szlachty, idącej na jawną 
ugodę z caratem przeciwstawiała — by użyć jej własnego określenia — 
Polskę rohotniczą. 
„Nie stało Rejtanów, Kościuszków, Pułaskich — pisał z goryczą 
Julian Marchlewski — dumna szlachta polska czołga się w kale 
przed carem. Wymarli Kilińscy — mieszczaństwo polskie za grosze 
sprzedało duszę. Deputacje ślą do cara i liżą stopę, co lud ugniata, 
uczty wyprawiają siepaczowi carskiemu w zamkach i pałacach. I wo- 
bec tej zdrady judaszowej, wśród tego upodlenia bez granic wzgar- 
dzony nędzny niewolnik, robotnik polski, podnosi hardo czoło — 
żąda tam, gdzie inni błagają, grozi tam, gdzie inni się płaszczą. Dziś 
groźne jeszcze słowa wraz z wieszczem rzucamy carowi: 
„Warszawa jedna twojej mocy się urąga, 

Podnosi na cię rękę i koronę ściąga”. 

Ale nie owa Warszawa złota i lśniąca, nie ta zbrukana w ohy dzie, 
znikczemniała w pogoni za groszem. spodlona nierządem. 

Nie, to Warszawa nędzy, Warszawa pracy, Warszawa czysta jak 
łza przedzgonna, Warszawa robotnicza i z nią cała Polska robotni- 
cza. 

Niedwuznacznie określiła SDKPiL socialistyczne cele ruchu: 
„Dążymy do zniesienia prywatnej wiasności. najemnej prary 
i podziału społeczeństwa na klasy, do urządzenia społeczeństwa na 
zasadach planowego wytwarzania i ogólnej równości...* 
"- mówi referat wygłoszony na pierwszym Zjeździe SDKPiL. 


W imie tego zasadniczego celu SDKPiL prowadziła walkę polityczną, 
wzywając klasę robotniczą Polski do obalenia caratu. 

Jedną z wielkich zasług SDKPiL, na którą wskazywał Lenin, było to, 
że proklamowała ona „olbrzymiej wagi zasadę najściślejszej AGRO 
robotnika polskiego i rosyjskiego w ich walce klasowej", 


Zasługa to tym większa, że działalność swą SDKPiL podjęła w okresie, 
kiedy elementy oportunistyczne wykorzystywały względne zacisze w ru- 
chu rewolucyjnym Rosji do propagandy przeciwko sojuszowi z rzekomo 
nie istniejącym rewolucyjnym ruchem rosyjskim, do siania niewiary 
w rewolucyjne możliwości Rosji. 

„Robotnik rosyjski — pisała SDKPiL — brat nasz w niedoli i to- 
warzysz w walce. Zaczyna on rozumieć tak samo jak i my, że walki 
z rzadem carskim nie minie. I jego zbudziła już nędza, i on chce 
walki. Więc połączy się z nami robotnik rosyjski przeciw wspól- 
nemu wrogowi". 


SDKPiL widziała i piętnowała ucisk narodowy: 

„Kiedy trzeba jego (robotnika polskiego — przyp. red.) odzierać 
ze skóry, polski pan zapomina o swojej polskości i trzyma się po- 
kornie rosyjskiej klamki. Kiedy trzeba jego zdusić i ogłupić, rosyj- 
ski rząd zapomina o swojej nienawiści do Polaków i przygarnia 
polskiego pana do serca tak jak swych rosyjskich kochanych syn- 
ków tego samego gatunku...". 


- Niestrudzenie wpajała robotnikom polskim wiarę we własne siły, prze- 
konanie o potędze uświadomionej klasy robotniczej. 


Swą postawą zajmowała miejsce jednej z najbardziej na lewo wysu- 
niętych partii II Międzynarodówki, przeciwstawiając się ówczesnej PPS. 
PPS i SDKPiL dzieliły zasadnicze różnice. 

Jeżeli SDKPiL z całą stanowczością przeciwstawiała się wszelkim ugru= 
powaniom burżuazyjnym i mieszczańskim, to PPS szukała dróg do poro- 
zumienia „szlachetnych socjalistów (jak Roman Dmowski określał Pił- 
sudskiego) z kółkami i grupkami, z których następnie wyrosła endecja 
i inne partie burżuazyjne. 


SDKPiL jasno określała cele ostateczne ruchu robotniczego, PPS zaś 
zamazywała te cele podporządkowując całą swą taktykę przede wszystkim 
hasłlom oderwania od Rosji. 

SDKPiL przez cały okres swego istnienia wpajała robotnikowi polskie- 
mu wiare w zwycięstwo rewolucji rosyjskiej, PPS, przeciwnie, uporczy- 
wie usiłowała przekonywać robotników polskich, że do takiej rewolucji 
nigdy nie dojdzie. 

SDKPiL widziała zasadniczy cel swej działalności w kształtowaniu sa- 
modzielnej klasowej postawy proletariatu polskiego, PPS zaś tę postawę 
gubiła, a niejednokrotnie schodziła na pozycje jawnie drobnomieszczań- 
skie. 

W tych zasadniczych zagadnieniach spór między SDKPiL a PPS był 
sporem między rewolucyjnym nurtem ruchu robotniczego a skrzydłem 
ugodowym, spełzającym na pozycje drobnomieszczańskie, wyrażającym 
nacisk obcych sił klasowych na ruch robotniczy, 

Obok tego sporu słusznego i sprawiedliwego toczyła jednak SDKPiL 
spór drugi, 'w którym nie miała racji, „dwudziestoletni spór z Leninem", 
jak go samokrytycznie określił Adolf Warski, jeden z twórców SDKPIL, 
a następnie przez wiele lat jeden z czołowych przywódców KPP. 


Krytyka koncepcji SDKPiL nie może służyć do rehabilitacji zasadni» 


RZN o ika mk 


czego stanowiska zajmowanego przez PPS w okresie przed pierwszą 
wojną światową. | | 


nież jej poglądy słuszne, rewolucyjne, proletariackie. Prawda, że SDKPIL 
niesłusznie odrzucała hasło niepodległości, odrzucała również hasło samo- 


dowych wobec burżuazji j drobnomieszczaństwa, dalekich od marksizmu, 
Nie o niepodległość szło więc, ale o reformizm, ugodowość wobec burżua- 


nacjami, gdy Wysuwa w swoim programie uznanie prawa narodów 
do samookreślenia, Program ten bynajmniej nie wyklucza tego, by 
polski proletariat wysuwał jako swoje hasło wolną i niepodległą 
republikę polską, chociażby nawet prawdopodobieństwo urzeczy- 
wistnienia tego przed zwycięstwem socjalizmu było zupełnie zni- 


cała istota Sprawy i tylko pod tym warunkiem uznajemy samo- 
określenie. Na próżno stara się PPS przedstawić sprawę w ten spo- 
sób. że od niemieckich lub rosyjskich socjaldemokratów dzieli ją 
rzekomo negowanie przez nich prawa do samookreślenia, prawa dą- 
żenia do wolnej, niepodległej republiki. Nie to, lecz zapoznanie Sta- 
nowiska klasowego, zaciemnianie go szowinizmem, naruszanie jed- 


ności toczącej się walki politycznej — oto Co nie pozwala nam wi. 


w PPS nastąpił rozłam, Powstałą PPS-Frakcja | PPS-Tewica, Większość 
członków PPS-Lewicy z lat po 1908 r., łącznie z najwybitniejszym, ich 
przywódcami, znalazłą Po 1918 r. drogę do Komunistycznej Partii Po ski, 


Prawdziwe fronty walki wyszły na jaw ze szczególną mocą w chwili 
wybuchu pierwszej wojny światowej, Jeżeli cała PPS-Frakcja i rożne 
grupki, które się od niej odłamały, zjednoczyły się pod hasłem udziału 
w wojnie po stronie mocarstw centralnych, a więc przedę wszystkim po 


w zasadzie w obozie internacjonalistów, przeciwników wojny imperial:- 
stycznej. W łunach wojennych stałą się jasna rzeczywista treść różn:c 
między rewolucyjnym a ugodowym skrzydłem polskiego ruchu robotni- 


' Jeszcze dobitniej ujawniła się ta treść sporu w okresie tworzenia Ko- 
munistycznej Partii Polski. Powstanie niepodlevłej państwowości pol- 
skiej zakończyło spór na temat stosunku klasy robotniczej do sprawy nie- 
podległości. Ale z tym większą mocą wysunął się problem klasowej tre- 
ści tej państwowości, problem tego, jaka klasa ma pałnić władzę w pań- 
stwie polskim, jakiemu ustrojowi ma służyć to państwo. Nie przypadkiem 
w szeregach Komunistycznej Partii Polski łączą się na wspólnej zasad- 
niczej platformie komunizmu Socjaldemokracja Królestwa Polskiego 
i Litwy, partia Róży Luksemburg, Dzierżyńskiego, Marchlewskiego, War- 
skiego, z przeważającą większością dawnej PPS-Lewicy, której przewo- 
dzą Kostrzewa, Walecki, Królikowski. W ogniu ogólnozuropejskiej burzy 
rewolucyjnej topią się przegródki, które ich od siebie dzieliły. Ale tym 
wyraźniej wyrasta przegroda dzieląca tych, którzy chcą służyć i służą 
sprawie polskiej klasy robotniczej, sprawie socjalizmu w Polsce. od przed- 
stawicieli nurtu reformistycznego i ugodowego, który właśnie w tym 
okresie — w Polsce i w całej Europie — nabiera szczególnego znaczenia 
jako tarcza chroniąca rządy kapitalistyczne przed proletariacką reweo- 
lucją. 

Nie sposób ujmować powstania Komunistycznej Partii Polziki w oder- 
waniu od dziejów międzynarodowego ruchu robotniczego, przede wzszyst- 
kim od wielkiego kryzysu politycznego, zapoczątkowanego przez wojnę 
światową, kryzysu, którego najważniejszym elementem była rewolucja 
rosyjska. 


Powstanie KPP — to wyraz woli świadomych robotników polskich 
pórścia drogą nakreśloną przez Październik 1917 r. — drogą socjalistycz- 
nej rewolucji. 

KPP formuje się już na gruncie nowego państwa polskiego. W jego ra- 
mach wypada jej walczyć. 

Podejmując tę walkę Komunistyczna Partia Polski przeciwstawia treści 
klasowej państwa polskiego. ówczesnej kapitalistyczao -o>szrniczej cze- 
czywistości polskiej — ideał Polski robotniczej, Polski ludzi pracy. Wy- 
suwane przez nią hasło Polskiej Republiki Rad — to hasło dyktatury 
proletariatu w jedynej formie, jaka była wtedy znana; hasło państwa dy- 
ktatury klasy robotniczej w ramach własnego narodowego państwa po!- 
skiego. 

Historyczna racja, historyczna zasługa Komunistycznej Partii Polski 
polega na tym, że u podstaw całej swej działalności postawiła 01a spra- 
wę władzy klasy robotniczej, sprawę treści klasowej niepodległego pan- 
siwa polskiego. 

I jak logiczny wniosek z tego zabrzmią słowa uchwały platformy poli- 
tycznej Pierwszego Zjazdu Komunistycznego Partii Polski: 

„Polska, jak wszystkie kraje ginącego kapitalistycznego świata 
wkracza w okres rewolucji socjalnej. Życie ekonomiczne, rozbite 
i zrujnowane przez wojnę i okupację, przez wywiezienie milionów 
ludności, przez cyniczną rabunkową gospodarkę klas posiadijących, 
musi być od nowa zbudowane na zasadach wspólnej własności środ- 
ków produkcji i ziemi. Burżuazja polska szukająca oparcia w trium- 
fującym na razie imperializmie koalicji, spekulująca na zwycięst- 


wie kontrrewolucji w krajach ościennych, gotująca się do zdławie- 
nia wszelkimi środkami rewolucji polskiego ludu i do zakucia g3 W 
kajdany kapitalistycznego wyzysku, musi być pokonana i odsunięta 
od wszelkiego wpływu na życie społeczne. Cała władza musi przejść 
w rece proletariatu miast i wsi..." 


Taki jest zasadniczy kierunek argumentacji: głębokie przekonanie, że 
tylko obalenie władzy kapitalistów i obszarników, stworzenie władzy ro- 
botników i chłopów pracujących może zapewnić zasadniczą zmianę na 
lepsze położenia ludzi pracy, wyprowadzić kraj na drogę ekonomicznego 
i kulturalnego rozwoju. 


Potwierdziła to historia. Potwierdził to fakt panowania przez cały 
okres międzywojennego dwudziestolecia obszarnictwa na wsi polskiej 
r zachowania w ręku pasożytniczej warstwy obszarniczej milionów hekta- 
rów ziemi od wieków uprawianej przez chłoosa pracującego i robotnika 
rolnego. Potwierdziło to masowe bezrobocie w miastach panujące przez 
cały okres rządów burżuazji w odrodzonym państwie polskim, fakt zaha- 
mowania rozwoju przemysłu kraju, który przez całe dwudziestolecie ani 
razu nie przekroczył głodowego przecież poziomu produkcji z czasów 
władzy zaborców. Potwierdził to tragiczny stan oświaty i upowszechnie- 
nia kultury w okresie dwudziestolecia. 


Bezspornie słuszny był więc zasadniczy nurt ideologii Komunistycznej 
Partii Polski, która wszelkim formom obrony kapitalizmu, wszelkim 
twierdzeniom, jakoby w interesie ludzi pracy, w interesie narodu polskie- 
go leżało utrzymanie panowania klas wyzyskujących lub jakikolwiek kom- 
promis z nimi, przeciwstawiała proste i jasne stwierdzenie: aby ludzie pra+ 
cy żyli lepiej. aby rozkwitała Polska, musi upaść kapitalizm, musi po- 
wstać państwo robotnicze, musi zostać podjęte i zwycięsko poprowadzo- 
ne naprzód budownictwo socjalizmu w Polsce. 


Historia odpowiedziała i na drugie pytanie: jak dojść do socjalizmu. Py+ 
tanie to nasuwało się ze szczególną ostrością właśnie w okresie powstawa- 
nia Komunistycznej Partii Polski. Komuniści ujmowali sprawę jasno: na- 
leży wykorzystać zachwianie wpływów burżuazji na masy ludowe, osła- 
bienie aparatu burżuazyjnego państwa i zorganizować powstania najszer- 
szych mas ludowych przeciwko klasie kapitalistów w celu rozbicia pań- 
stwa burżuazyjnego i stworzenia państwa dyktatury proletariatu. Socjal- 
demokraci przeciwstawiali się tym po:tulatom komunistów. Wzywali ro- 
botników do poszanowania kapitalistycznej legalności, do czekania, aż wy- 
bory zapewnią większość przedstawicielom klasy robotniczej w parla- 
mencie. 

Prawicowi przywódcy socjalistyczni w Polsce — kierownicy większośi 
ówczesnej PPS — przeciwstawiali komunistycznym wezwaniom do walk! 
przeciwko rządom kapitalistyczno-obszarniczym oczekiwanie na Sejni 
Ustawocawczy, na socjalizm, który zejdzie na polską ziemię „w majesta- 
cie prawa'*. 

Komunistyczna Partia Polski zajmowała w tej sprawie jasne stanowi- 
sko. 


„..KPRP daży do tego, aby w każdej wsi, w każdym przedsiębior- 
stwie, w każdej gminie, powiecie i w każdym mieście powstały ko- 


ł 


mitety folwarczne i komitety fabryczne oraz Rady Delegatów Ro- 
botniczych, połączone ze sobą w jedną całość przez zjazdy Rad. 

W ręce tych Rad przejść musi drogą newolucji ludowej cała włar 
dza prawodawcza i wykonawcza kraju — one to mają być organami 
przyszłej dyktatury proletariatu. One to dopiero utworzyć mogą rze- 
czywisty rząd ludowy, który istnieć może tylko wtedy, gdy sam lud 
pracujacy przez swoich przedstawicieli, w każdej chwili odwołalnych, 
zarzadza i kieruje swoimi sprawami w każdej wsi, w każdej gminie, 
powiecie i całym kraju". 


Praktyka ruchu rewolucyjnego ostatnich czterdziestu lat, zwłaszcza zaś 
doświadczenia okresu wojny z hitleryzmem wzbogaciły formy walki o wła- 
dzę ludową i dyktaturę proletariatu w różnych krajach. Dziś, kiedy Zwią- 
zek Radziecki stał się potężnym mocarstwem socjalistycznym, kiedy ist- 
nieje już trzynaście państw socjalistycznych, a ludność tych państw sta- 
nowi około jednej trzeciej całej ludzkości, kiedy rozległe połacie krajów 
dawniej ujarzmionych przez imperializm odzyskały niepodległość, a klasa 
robotnicza w tych nowych państwach w szczególnych warunkach rozwija 
walkę o władzę — powstały nowe możliwości wyzyskania również pac- 
lamentarnej demokracji do usunięcia burżuazji od władzy, do objęcia rzą- 
dów przez klasę robotniczą. O możliwościach tych była mowa na XX 
Zjeździe KPZR. | 

Ktowięcwówczasmiałrację—czycl, którzy kazali czekać 
klasie robotniczej na zdobycie większości w parlamencie i przekonywali 
ją. że aparat burżuazyjnego państwa podda się wyrokowi wyborców, czy 
też ci, którzy wysuwali przed klasą robotniczą zadanie nieugiętej walki 
rewolucyjnej, skupiania sił do szturmu przeciwko kapitalizmowi, wyzy= 
skania do tego szturmu wszystkich, parlamentarnych i pozaparlamentar- 
nych, form walki, ci, którzy, jak Komunistyczna Partia Polski uczyli klasę 
robotniczą: 


„Rewolucja I przebudowa społeczeństwa na zasadach socjalistycz: 
nych nie może być również dziełem Sejmu. Musi ona być rozpocze- 
ta przez samą masę ludową i doprowadzona do końca w uporczywej 
i wytrwałej walce, w której trakcie masy pracujące pozbywają się 
złudzeń, uczą się rządzić same sobą, nabierają świadomości każdora* 
zowych swych zadań, poznają ogrom trudów i przeszkód do przeby= 
cia, przenikają się poczuciem odpowiedzialności i wznoszą się na wy4 
żynv poświęcenia, idealizmu i hartu ducha, jakich wymaga od nich 
wielkie dzieło zbudowania nowego ustroju i jakie muszą być podsta= 
wą moralną socjalizmu", 

I tutaj odpowiedzi udzieliło życie, odpowiedzi jasnej i niedwuznacznej. 

W żadnym kraju świata socjaldemokratyczna droga do socjalizmu nie 
okszała sie skuteczna. Burżuazja dopuściła do władzy partie socjaldemo- 
kratyczne tylko wtedy. kiady miała pewność, że partie te d»<o1ają tych 
czy Innych (nieraz i pożytecznych) reform w ramach kapitalizmu, ale że 
n'e narusza klasowego panowania kapitalistów i obszarników w państwie 
iw gospodarce narodowej. Tam zaś. gdzie mechanizm parlamentarnej do 
mokracji groził zachwianiem klasowego panowania burżuszji bądź bodaj 
tylko hamował lub poważnie utrudniał osiągnięcie istotnych celów podsta- 
wowych kierowniczych grup tej burżuazji, tam odsuwano na box parla- 
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ny, kiedy wskazuje, że wyzyskiwacze nie oddadzą władzy dobrowolnie, że 


tość form tego obalenia, jest rewolucyjna walka mas ludowych, zwartość 
i świadomość klasy robotniczej kierowanej przez rewolucyjną, marksi- 


Stopniowo Komunistyczna Partia Polski uświadamiała sobie rolę I zaa 
dania hegemona całego narodu, obrońcy sprawy niepodległości kraju. 
A uświadamiając sobie tę rolę potrafiła określić słuszne zasadnicze kie- 


narodowym Polski, z polską racją stanu, wymagającą, by kraj nasz zajął 
miejsce w szeregu państw antyfaszystowskich, demokratycznych, socjali= 
stycznych. Rozwój ten widać szczególnie dobitnie na przykładzie stosunku 


„Bohaterski proletariat Rosji — mówi I Zjazd — był pierwszym, 
tóry w dwóch rewolucjach, w marcu i listopadzie roku ubiegłego, 
zdruzgotał panowanie kapitału i przez to uniemożliwił w Swoim kra- 


zbliżającą się rewolucją burżuazja innych krajów oraz burżuazja po]- 
ska wołają o pomoc zwycięskich rządów imperialistycznych koalicji... 


Robotnicy! Pytamy Was: w tych olbrzymich zapasach między bar- 
barzyńskim kapitałem a wyzwalającą świat rewolucją — po czyjej 
staniecie stronie?" 


Uplynie kikenaście lat, okrzepnie władza radziecka w ZSRR, prózne 
staną się nadzieje na powrót caratu. Pozp:tanie anttyralzia:ką polityka 
światowego kapitału i polskich klas wyzyskujących. Przeciwstawi się te- 
mu Komunistyczna Partia Polski kierująca się klasową świadomością i in- 
teresem ludzi pracy craz całego narodu polskiego, 
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„Zwalczamy nieugięcie — stwierdzi Komitet Centralny KPP we 
wrześniu 1935 r. — antysowiecki sojusz wojenny kliki sanacyjne) 
z rządem Hitlera, śmiertelnym wrogiem niepodległości narodu pol- 
skiego. Nie ma żadnej sprzeczności między interesami mas pracują- 
cych Polski a budownictwem socjalistycznym Związku Sowieckiego. 
Polityka państwa sowieckiego była zawsze polityką pokoju i walki 
przeciwko jarzmu imperialistycznemu. Rewolucja rosyjska pierwsza 
uznała niepodległość narodu polskiego". 


Czy słuszne było twierdzenie, że utrzymywanie się przy władzy kliki 
sanacyjnej, którą logika interesów grupowych, klasowych, pchała w obję- 
cia Hitlera, stanowiło groźbę dla niepodległości kraju? 

Czy słuszna była głoszona przez KPP polityka bloku antyhitlerowskie- 
go, polityka sojuszu Polski ze Związkiem Radzieckim? 

Odpowiedzi na to udzieliła rzeczywistość. Udzieliły jej tragiczne dni 
wrześniowe, piekło lat okupacji, zniszczenia, pozostałe w spadku po dru- 
giej wojnie światowej. Udzieliło jej wyzwolenie Polski przez Armię Ra- 
dziecką, rozgromienie hitleryzmu przez koalicję antyhitlerowską, której 
czołową siłę stanowił Związek Radziecki. 

Jedyną możliwą drogą zachowania niepodległości kraju, jedyną możli- 
wą drogą uratowania Polski od hitlerowskiego najazdu była droga wska- 
zywana przez Komunistyczną Partię Polski, droga przeciwstawienia się 
antiyradzieckim awanturom światowego imperializmu i polskiej kliki sa- 
nacyjnej. wyrazicielki interesów obszarnictwa t finansowego kapitału, dro- 
ga udziału Polski w wielkim froncie pokoju, który mógł okiełznać w porę 
hitlerowską agresję. 

Stopniowo dochodziła Komunistyczna Partia Polski do właściwego sta- 
nowiska w sprawie rolnej, w sprawie stosunków między klasą robotniczą 
a chłopstwem pracującym. 

Komunistyczna Partia Polski wskazywała nierozerwalną łączność mie- 
dzy interesami klasy robotniczej i chłopów pracujących. Mówiła, że dopó- 
ki wieś polska dławić się będzie w niewoli obszarnictwa i kartelowego wy- 
zysku, dopóty wegetować będzie gospodarka narodowa kraju, a wieloset- 
tysięczna rzesza chłopska skazana będzie na bezrobocie i głód. Zaznaczała, 
że chłop pracujący nie może liczyć na reformy. przeprowadzane przez blok 
partii bosaczy wiejskich z partiami miejskich kapitalistów, że tylko wła- 
dza ludzi pracy, rząd kierowany przez klasę robotniczą może oddać ob- 
szarniczą ziemię w posiadanie biedoty wiejskiej i wszystkich ludzi pracy 
wsi. Stąd wynikało naczelne strategiczne hasło KPP w dziedzinie stosun- 
ków między miastem a wsią: hasło sojuszurobotniczo-chło p- 
skiego. 

Przez cały okres międzywojennego dwudziestolecia trwał proces roz+ 
drabniania gospodarstw chłopów pracujących. To, co rozparcelowano 
w ram::ch burżuazyjnej reformy rolnej, w przeważającej części zagarnęli 
bogacze wieiscy. Natomiast jednym z pierwszych kroków Polskiego Ko- 
mitetu Wyzwolenia Narodowego, pierwszej w dziejach naszego kraju wła- 
dzy ludu pracującego — było przeprowadzenie rzeczywistej reformy rol- 
nej, która oddała obszarniczą ziemię właśnie chłopom pracującym, tym, 
którzy tej ziemi najbardziej łaknęli. Zasiedlenie Ziem Zachodnich, rozwjj 
uprzemysłowienia kraju, wzrost ośrodków miejskich rozładowały ukryte 
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REL W NEENEZIE zy ni MiNM u m me 


bezrobocie wsi polskiej, zapewniły pracę milionom „zbędnych rąk robo- 
czych, stworzyły ludzkie warunki życia milionom „zbędnych gąb*, o któ- 
rych istnieniu na wsi polskiej mówili przedwojenni ekonomiści burżua- 
zyjni. Z drugiej strony wzrost zamożności wsi i wzrost produkcji rolnictwa 


przemysłu polskiego, stwarza pojemny rynek zbytu na produkty przemy- 
słowe. Kiedy władza znalazła się w ręku klasy robotniczej, chłop polski 
stał się gospodarzem ziemi obszarniczej. 


Słuszna była polityka Komunistycznej Partii Polski, polityka sojuszu 
robotniczo-chłopskiego, polityka poparcia przez klasę robotniczą chłop- 
skiej walki o ziemię, o oświatę, o udział we władzy, poparcia przez masy 
chłopów pracujących walki klasy robotniczej o pracę i chleb, o władzę 
i socjalizm, 


w samej rzeczy jest wyrazicielką świadomych dążeń klasy robotniczej, 
chłopów pracujących, inteligencji pracującej, przewodniczką narodu na 
drodze do lepszego, sprawiedliwego życia. 


mimo że tysiące jej działaczy odsiadywały wieloletnie kary więzienia, 


zacje, w których komuniści dysponowali powaćnymi wpływami — Komu- 
nistyczna Partia Polski . przez cały okres swego istnienia pozostawał4 
wielką partią walki, ani na chwilę nie zaprzestającą działalności w podsta- 
wowych ośrodkach robotniczych kraju i na wielu terenach wiejskich. 


Ona była inspiratorką i kierowniczką walk bezrobotnych w całym kraju. 
Ona stanowiła aktywną siłę rewolucyjną ry czasie walk bezrobotnych Slą- 
ska w ich marszu na Katowice w 1923 r. robotników Krakowa w 1923 


1456 r., włókniarzom Łodzi i okręgu łódzkiego w czasie wielkich strajków, 
Pod wpływem aktywności KPP coraz więcej członków i działaczy PPS —, 
szczególnie jednolitofrontowych — włączało się do walki przeciwko rzą” 


Komunistyczna Partia Polski przewodziła chłopom polskim w walce 
o ziemię, przeciwko rujnującym podatkom, przeciwko kartelowemu wyzy- 
skowi i sanacyjnej samowoli. To chłopi-komuniści w dużym stopniu przy- 
czynili sie do tego, że demonstracja w Nowosielcach w 1936 r. przekształ- 


cona zoctała w wielki protest mae chłopskich przeciwko sanacyjnej dykta- 


przez ugodowych przywódców Stronnictwa Ludowego. To chłopi-komu- 
n ci wpajal; najszerszym masom chłopskim ideę sojuszu z braćmi — po. 
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botnikami. organizowali pomoc chłopską dla strajkujących i głodujących 
robotników Krekowa i Lwowa, szli w pierwszych szeregach bojown'ków 
powstań chłopskich w Lesku. Łapanowie, Jadowie. W tych walkach krzepła 
coraz bardzie! jedność działania komunistów i radykalnych ludowców. 


Komunistyczna Partia Polski była czołową siłą waiki o front ludowy 
w iatach 1935—1937, walki skierowanej przeciwko zgubnej dla kraju fa- 
szystowskiej i prohitlerowskiej polityce sanacji, walki o rząd ludowy, 
o przyjaźń ze Związkiem Radzieckim i wszystkimi państwami zagrożonymi 
przez hitlerowską agresję. walki w sojuszu z postępowym! siłami wszyst- 
kich stronnictw demokratycznych. z lewicą PPS. z redykalnym nurtem 
Stronnictwa Ludowego, z większością działaczy OMTUR i Wici, z czoło- 
w 'mi przedstawicielami inteligencji polskiej. 

W tej walce hartowały się kadry komunistów polskich, kształtowała się 
ich postawa bezwzgiędnego oddania dla ider komunizmu, ofiarności i bojo- 
wości w walce o socjalizm, postawa, która następnie pozwoliła im dźwigać 
na swych barkach trud budownictwa Polski Ludowej. 


Nie mieli racji ci. którzy bronili zasady panowania kapitalistów i obszar- 
ników w Polsce, którzy twierdzili, że to właśnie kapitaiizm zapewni Polsce 
rozkwit gospodarczy, a ludziom pracy — dobrobyt, ani ci, którzy usiłowali 
zamazać klasowy. burżuazyjno-obszarniczy charakter, jaki powsta- 
jącemu państwu nadawały klasy panujące. Nie mieli racji ci, którzy 
agitowali robotników i chłopów. by głosowali na partie burżuazyjne po- 
pierali sanację lub endecję, ani też ci, którzy rzucając gromy na kapitali- 
stów 1 obszarn'ków uchylali się od walki z nimi, kazali ludziom pracy szu- 
kać zbawienia w wyborach do Sejmu, umiejętnie, a nieraz 1 całkiem nie- 
umiejętnie fałszowanych przez reakcyjne rządy. Nie mieli racji ci, któ.zy 
bronili beckowskiej polityki sojuszu z Hitlerem, jako prowadzącej rzeko- 
mo do wielkości Polski, ani też ci, którzy hamowali walkę przeciwko pro- 
hitlerowskiej polityce Becka przy pomocy antykomunistycznej i antyra- 
dzieckiej nagonki. To znaczy — nie mieli racji ani przywódcy partii jawnie 
burżuazyjnych: endecji, sanacji, chadecji itd., ani przedstawiciele praw.cy 
PPS i Stronnictwa Ludowego, większość ówczesnych kierownikow tycn 
stronnictw. których łączyła z partiami jawnie burżuazyjnymi antykomuni- 
stvczna zaciekłość. Niesłuszna była ich polityka zarówno ze stanowiska 
interesów robotników i chłopów, jak 1 ze stanowiska interesów narodu 
polskiego. 

Trzeba to powiedzieć tym bardziej. że w ciągu ostatnich iat występowały 
tendencje do pewnego zamazywania tych podstawowych faktów, zwłaszcza 
jeśli chodzi o PPS 1 Stronnictwo Ludowe. Powoiywaco się przy tym na 
takie czy inne postępowe, demokralyczne wystąpienia prawicy PPS i Stron- 
nictwa Ludowego. na takie czy inne błędy popełniane przez KPP w po- 
szczególnych okresach jej działalności. by stworzyć coś w rodzaju .pary- 
tetu błędów. atmosfery: „wszyscy się mylili. mniejsza o to, kto więcej". 
Stanowisko lo sprowadza się w swej treści do cehabililowania socjalde:mo- 
kratyżmu 1 ugpodowego kierunku ludowców. 


Sam charakter PPS jako partii typu socjaldemokratvycznego. prawicoNvo- 
socjalistvcznego zakładał, że zwracała się ona do robotników z hasłami 
socjalistycznymi. antykapitalistycznymi. Tysiące robotników przejmowało 
się tymi hasłami. Dla nich wstąpienie do PPS oznaczało zerwanie z partia- 
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mi jawnie burżuazyjnymi, z endecją, z klerykalizmem, w ostatnim zaś 
przedwojennym dziesięcioleciu również z sanacją. Spośród tych robotni- 
ków wyrastali, na nich opierali się lewicowi działacze PPS, którzy coraz 
wyraźniej wypowiadali się za jednolitym frontem z komunistami, za fron- 
tem ludowym, za sojuszem Polski ze Związkiem Radzieckim. Niejedno- 
krotnie zawieszani, a nawet usuwani z partii przez prawicowe kierownic- 
two, potrafili oni w ostatnich latach przedwojennych pociągnąć za sobą 
szereg wojewódzkich organizacji PPS. Działalność tego jednolitolrontowe- 
go nurtu w szeregach PPS położyła fundamenty pod RPPS okresu oku- 
pacji i odrodzoną, jednolitolrontową PPS pierwszych lat po wvzwoleniu, 
pod zjednoczenie polskiego ruchu robotniczego na gruncie marksizmu- 
leninizmu. 

Kiedy mówimy o zasadniczo niesłusznej postawie PPS, nie chodzi nam 
bynajmniej o ukrywanie czy bagnatelizowanie błędów Komunistycznej Partii 
Polski. Komunistyczna Partia Polski rozwijała się i stopniowo przezwy- 
ciężała błędy, które przeszkadzały jej w skutecznym działaniu, w przy- 
śpieszaniu dojrzewania ideowego mas ludowych, ogółu ludzi pracy. 


Źródła sekciarstwa i dogmatyzmu tkwiły w obiektywnej sytuacji re- 
wolucyjnego ruchu robotniczego. Zjawiska te nieraz występowały w sze- 
regach komunistów polskich. Proces ich przezwyciężania nie był bynaj- 
mniej jednokierunkowy. Występowały w tym procesie wanania i nawroty. 
O błędach tych należy mówić, z doświadczeń historii należy wyciągać wnio- 
ski. 

Ale powoływania się na te błędy nie wolno nadużywać do wybielania 
zupełnie innych, zasadniczo odmiennych w swej treści błędów socjalde- 
mwkratyzmu, błędów prawicy PPS. Nie mówimy tutaj o robotnikach pepe- 
sowskich. którzy wierzyli, że ich partia walczy o socjalizm, o kadrze 
działaczy pepesowskich, która uczyła się prawdy o szkodliwości socjalde- 
mokratyzmu i przez jednolity front z komunistami doszła do leninizmu, by 
dzisiaj jako towarzysze wśród towarzyszy budować socjalizm w Polsce. 
Mówimy o partii jako kierunku politycznym. jako organizacji, mówimy 
o tych działaczach i przywódcach, którzy byli i pozostali świadomymi 
przedstawicielami socjaldemokratyzmu. 


Komuniści polscy zbojkotowali wybory do pierwszego Sejmu Rzeczy- 
pospolitej uważając, że proletariaccy rewolucjoniści nie powinni kalać się 
udziałem w burżuazyjnym parlamencie. Było to niesłuszne, gdyż — jak to 
wykazała później chociażby praktyka posłów komunistycznych w następ- 
nych sejmach — nawet z kurnika burżuazy jnego parlamentu można i trzeba 
uprawiać rewolucyjną propagandę, uświacamiać masy, docierać do tak:cn 
odłamów ludzi pracy, do których działalność nielegalnej partii nie ma bez- 
pośredniego dostępu. Był to błąd sekciarski, szkodliwy dla komuniznu 
w Polsce. Ale czy można go porównać z postępowaniem tych, którzy reko- 
mendowali klasie robotniczej ten Sejm jako oręż przebudowy społecznej: 
Którzy następnie uczestniczyli w burżuazyjnych rządach — i to rządach 
rozprawiających się brutalnym policyjnym terrorem z ruchem robotni- 
czym, rządach prowadzących wojnę inierwencyjną przeciwko republikom 
radzieckim? Ze strony komunistów był to błąd. Natomiast postępowanie 
tamtych — to działanie ludzi, którzy przeszli na przeciwną, burżuazyjna 
stronę barykady. Jest zasadnicza różnica między błędemi a tym postępo- 
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waniem, wykluczajaca z góry wszelki „parytet błedów". Tej różnicy nie 
zmienia również fakt, że kiedy burżuazja wstąpiła na droge stopniowej 
faszyzacji kraju. znaczna cześć przywódców PPS przeciwstawiła sie ten- 
dencjom faszystowskim i wytrwała na pozycjach demokratycznych. W kon- 
flikcie burżuazyjnej demokracji z faszyzmem znaczna część działaczy nawet 
prawicy PPS potrafiła mniej lub bardziej konsekwentnie stawiać opór fa- 
szyzmowi. choć jej antykomunizm i burżuaszyjna ograniczoność poważnie 
utrudniały walkę nawet o tę okrojoną demokrację burżuazyjną, W walce 
o obalenie kapitalizmu, o wyprowadzenie Polski na drogę socjalizmu pra> 
wica PPS stanęła po drugiej stronie barykady, gdyż taka była jej swcjalde- 
makratyczna treść. 


W przezwyciężaniu niesłusznych poglądów, w wyplenłianiu sacjaldemo- 
kratyzmu i sekciarstwa w szeregach komunistów polskich niemałą rolę 
odegrał fakt, że Komunistyczna Partia Polski stanowiła składową część 
międzynarodowego ruchu komunistycznego, wchodziła w skład Międzyna- 
rodówki Komunistycznej: 


Wiele osiągnięć polskiego ruchu komunistycznego zarówno w dziedzi- 
nie myśli, jak I w dziedzinie praktyki związanych było z myślą i walką 
międzynarodowego ruchu komunistycznego. 


Światowy ruch komunistyczny nie był wolny od błędów, a te błedy 
udzielały sie i komunistycznemu ruchowi w Polsce, gdzie zresztą znajdo» 
wały f własne rodzime podłoże. Dotyczy to np. błędów sekciarskich okresu 
lat 1929—1932, a przejawiało się to m. in. w niedocenianiu roli niekomu- 
nistycznej opozycji antysanacyjnej przy jednoczesnym przecenianiu włas” 
nych możliwości. Trzeba jednak widzieć podstawowy aspekt sprawy: ty |- 
kojakoogniwo międzynarodowego ruchu komuni- 
stycznego mogła Komunistyczna Partia Polski 
rozwinąć się w wielką partię, w prawdziwą awangardą 
klasy robotniczej I ogółu ludzi pracy. 


Przez całą działalność KPP czerwoną nicją przewija się wiara w klasę 
robotniczą, w jej niewyczerpane rewolucyjne możliwości, w jej świadomość 
i ideowość, 


Walka o masy, o ich uświadomienie, o ich zorganizowanie, o stałe kiero= 
wanie nimi wiąże się dla KPP z walką o codzienne interesy mas, o sprawy 
co1ziennego życia robotniczego. Typowe było zjawisko, że np. na komunis 
stvcznych delegatów fabrycznych głosowali nawet robotnicy dalecy od ko- 
munizmu. gdyż widzieli w nich konsekwentnych obrońców swych interesow 
wobec fabrykanta, 


Wystąpiły gdzieniegdzie w ostatnich latach tendencje do traktowania 
KPP jako niewielkiej awangarduwej grupy, izolowanej od mas. Tym ten- 
dencjom zadają kłam elementarne fakty rzeczywistości. Zadaje im kłam 
z górą milion głosów, nawet według sfałszowanej sanacyjnej statystyki, 
o1ianych na listy komunistyczne w wvborach do Sejmu w 1929 r. Zadają 
im kłam dziesiątki tysięcy głosów oddanych na komunistów w najroz* 
maitszych wyborach samorządowych — w Warszawie, w Łodzi. w Zagłębiu 
Dąbrowskim. Zadają im kłam wyniki wyborów delegatów fabrycznych 
w najwiekszych fabrykach Łodzi, Warszawy, Zagłębia. Zadaje im kłam 
kierownicza rola komunistów w wielkich strajkach górników, włókniarzy; 
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kolejarzy, w strajkach tramwajarzy warszawskich, w walkach klasy robot= 
niczej Lwowa i Krakowa w 1936 r. 


Niestety, nie stało Komunistycznej Partii Polski w końcowych latach 
trzydziestych. Na podstawie niesłusznych i niezmiernie krzywdzących 
oskarżeń KPP została rozwiązana. Doprowadziło to do wyrządzenia cięż- 
kiej krzywdy wielu działaczom KPP i do wielkich szkód dla całego ruchu 
komunistycznego w Polsce. 


Niewatpliwie. proces dojrzewania mas posiada swoje prawidłowości, 
odmienne od procesu myślowego poszczególnego działacza. Najszersze masy 
ludowe uczą się przede wszystkim na własnych doświadczeniach, a nie 
z najlepiej choćby i najsłuszniej napisanych ulotek. Słuszna polityka rów- 
nież nie może zapewnić natychmiastowego poparcia większości społeczeń- 
stwa dla partii. a wiemy, że polityka partii nie zawsze była 
w pełni słuszna. Ale bezsporną rzeczą jest nie tylko to, że Komunistyczna 
Partia Polski wskazywała masom pracującym, narodowi polskiemu zasad- 
niczo słuszną drogę w okresie międzywojennego dwudziestolecia. Bezspor- 
ną rzeczą jest również, że to właśnie ona. Komunistyczna Partia Polski, 
zasiała ziarno, którego bujne wschody zbierała jej następczyni, Polska 
Partia Robotnicza w okresie okupacji, a zwłaszcza w pierwszych latach po. 
wyzwoleniu. To ona, to niezmordowana praca komunistów polskich, wy- 
chowała dziesiątki tysiecy świadomych robotników, chłopów. inteligentów, 
którzy na swych barkach dźwigali walkę z okupantem, dźwigali budownice- 
two nowego, ludowego państwa polskiego — Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej, zaszczepiała poczucie klasowej odrębności. klasowych celów, 
klasowej solidarności milionowym masom ludzi pracy, którzy poparli wła- 
dzę ludową w kraju, 


Ruch robotniczy nie obchodzi rocznie tylko dla kalendarzowej daty. 
Obchodzimy rocznice wtedy. kiedy ich treść posiada dla nas żywotne zna- 
czenie po dziś dzień, kiedy z tych rocznie możemy zaczerpnąć pomoc dla 
naszej dzisiejszej pracy. Tak właśnie jest z rocznicą Komunistycznej Partit 
Polski. 


Po dziś dzień żywa i ważna jest dla nas marksistowsko-leninowska ideo- 
logia KPP, uporczywe zmaganie się jej najlepszych działaczy o znalezienie 
właściwego kierunku, odpowiadającego przeświet!onej promieniami ieni- 
nowskiej nauki rzeczywistości naszego kraju, określenie przy jej pomocy 
dróg Polski do socjalizmu. 


Po dziś dzień żywa i ważna jest dla nas wnikliwa KPP-owska sna'sza 
międzynarodowej sytuacji Polski, rosnąca umiejętność KPP wiązania 
w nierozerwalną całość nieprzejednania w walce o interesy klasy robotni- 
czej i mądrej troski o interesy ogółu ludzi pracy, stanowiących przecież 
olbrzymią większość narodu. 
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Po dziś dzień żywa i ważna jest dla nas wierność KPP idei proletariac- 
kiego internacjonauzmu, jej solidarność z pierwszym państwem socjali- 
stycznym — Związkiem Radzieckim, jej żywy udział w międzynarodowym 
ruchu robotniczym. 


Po dziś dzień żywa i ważna jest dla nas ofiarność i ideowość członków 
KPP — robotników, chłopów i inteligentów, ich poczucie partyjnej dyscy- 
pliny i umiejętność jednolitego działania, ich wierność wielkim ideom 
socjalizmu. 


Chcemy, aby wszystkie te cechy rozwijały się i nadawały określający 
charakter również naszej partii, aby w coraz rosnącym stopniu kształto- 
wały oblicze ogółu ludzi pracy w Polsce. Właśnie dlatego musimy prze- 
kształcić czterdziestolecie KPP w wielki oochód calego spoieczeńsiwa 
Polski Ludowej. | 


f5.lecie Ludowego Wojska Polskiego 


12 października 1958 r. mija 15 lat od pamiętnej bitwy pod Lenino. kie- 
dy to po raz pierwszy do walki z hitlerow:kim najazdem wystąpił, złą- 
czony sojuszem z Armią Radziecką, żołnierz Kościuszkowskiej Dywizji — 
pierwszej regularnej jednostki ludowego Wojska Polskiego. Święto na- 
szych ludowych sił zbrojnych bliskie jest sercu wszystkich ludzi pracy. 
Wraz z wojskiem uroczyście obchodzi je cały naród polski. 

Ludowe Wojsko Polskie wywodzi swoje tradycje z całej historii naszego 
państwa i narodu, a zwłaszcza z postępowych kart dziejów oręża polskie- 
go. Jednocześnie dzisiejsze Wojsko Polskie różni się zasadniczo od polskich 
sił zbrojnych w przeszłości, właśnie ze względu na swój ludowy charakter. 

Klęska wrześniowa 1939 r. stworzvła w Polsce zasadniczo nową sytua- 
cję. Główny winowajca tej klęski, faszyzująca sanacja skompromitowała 
się ostatecznie w oczach narodu. Pod wpływem bolesnych doświadczeń 
w społeczeńsiwie narasta świadomość, że przyszła, wyzwolona Polska 
musi być inna. sprawiedliwa, rządzona zgodnie z interesem narodu. 

Najbliższym i naczelnym zadaniem wszystkich patriotów staje się walka 
narodowo-wyzwoleńcza. W tym celu organizuje się podziemny ruch 
oporu. | 

Na porządku dziennym staje kapitalna kwestia, o jakie cele, o jaką Pol- 
skę, z jakimi sojusznikami, pod czyim kierownictwem toczyć się będzie 
walka wyzwoleńcza. 

Do roli kierowniczej pretendują dwie przeciwstawne siły społeczne, re- 
prezentujące dwa odmienne kierunki polityczne. 

Siła pierwsza — to reakcja sanacyjno-prawicowa, która zaślepiona wą- 
skim interesem klasowym dąży do faktycznego przywrócenia w Polce 
starych porządków ustrojowych. prowadzi nieprzejednaną antyradziecką 
politykę wtedy. gdy Związek Radziecki dźwiga słówny ciężar prow idze- 
nia wojny z hitlerowskimi Niemcami. Reakcja liczy na wyniszszenie się 
obu walczących stron. tzn. Niemiec i Związku Radziecki219. pn czym dy 
piero zwycięskie armie zachodnie miałyby wyzwolić Polskę, Armia Kra- 
jowa zaś i polskie oddziały z Zachodu miałyby pomóc jej w poowrorie d» 
władzy. Zgodnie z tym glosi ona hasło „dwóch wrozrów*, nawołuje do sta- 
nia z bronią u nogi, abv „hitlerowcy rozbrawili się z bolszewikami”, ha- 
mując w ten spo:ób walkę wyzwoleńczą narodu. 

Kierunck ten nie mógł wysunąć postępowego prozramu walki narodowo- 
wyzwoleńczej i praktycznie walkę tę hamował wykazując niezdolność do 
pokierowania jej rozwojem. 

Drugą przeciwstawną siłę społeczną reprezentuje polska lewica z Polską 
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Partią Robotniczą na czele. Za główne swoje zadanie uważa ona zorgani- 
zowanie ogólnonarodowej walki z okupantem, prowadzonej w sojuszu 
z głównym partnerem antyhitlerowskiej koalicji — Związkiem Radziec- 
kim, słusznie widząc w tym jedyną szansę przyśpieszenia klęski Niemiec 
i wyzwolenia kraju. W dziedzinie ustrojowej lewica reprezentuje kieru- 
nek rewolucyjnych przemian zmierzających do zbudowania Polski Lu- 
dowej. | 

Z walk tych dwóch przeciwstawnych sił i koncepcji wyzwolenia Polski 
oraz określenia jej przyszłego ustroju, walk noszących wiele cech prze- 
say społecznego, dokonującej się rewolucji — wyrosło ludowe Wojsko 

olskie. 

Powstało ono z połączenia dwóch różnych co do charakteru wojsko- 
wego i bazy działania, ale jednorodnych co do zadań, charakteru i treści 
klasowej sił zbrojnych: z utworzonej pod kierownictwem partii party< 
zanckiej Gwardii Ludowej i Armii Ludowej oraz z regularnych odizia- 
łów polskich w ZSRR, sformowanych przez lewicę emigracyjną, zespo- 
loną w Związku Patriotów Polskich, któremu przewodzili polscy komu- 
niści. 

Utworzenie ludowego Wojska Polskiego stanowiło doniosłe wydarzenie 
w walce wyzwoleńczej narodu polskiego. Powstała armia, która walczyła 
pod kierownictwem najbardziej postępowych, rewolucyjnych i patrio- 
tycznych sił narodu, pod kierownictwem polskiej klasy robotniczej i jej 
marksistowsko-leninowskiej partii. 

Stanowiło to cechę szczególną ludowego Wojska Polskiego, cechę, która 
od pierwszej chwili odróżniała je zasadniczo od wszelkich innych polskich 
sił zbrojnych, a zarazem określała jego charakter, funkcje i treść klasową. 

Utworzenie ludowego Wojska Polskiego oznaczało zarazem złamanie 
monopolu reakcji na siły zbrojne. 

Przy formowaniu ludowego Wojska Polskiego partia opierała się o dwie 
idee: patriotyzm i internacjonalizm. Idee te wyrastały z klasowej istoty 
tego wojska, z jego ludowości. Nieprzypadkowo hasło pokoleń rewolucjo- 
nistów polskich „„Za wolność waszą i naszą'* wypisane zostało na sztand+- 
rze I dywizji. Nieprzypadkowo też jej patronem został bohater walk „Za 
wolność waszą i naszą', Tadeusz Kościuszko. 

Z idei patriotyzmu i internacjonalizmu, z dobrze pojętego interesu 
ojczyzny i narodu, z potrzeb walki ze wspólnym wrogiem — hitlerowskim 
faszyzmem — zrodził się braterski sojusz ludowego Wojska Polskiego 
z Armią Radziecką. Dzięki sojuszowi i pomocy ZSRR możliwe było stwo- 
rzenie ludowego Wojska Polskiego. 

Partia formowała oddziały wojskowe opierając się na zasadzie idei 
ogólnonarodowego, patriotycznego i antyfaszystowskiego frontu walki 
z okupantem i sojuszu z ZSRR. Już w pierwszych rozkazach Sztabu Głów- 
nego Gwardii Ludowej mówiło się, że gwardzistą może być każdy Polak, 
każdy patriota kochający swój kraj, gotowy stanąć do czynnej walki z hi- 
tleryzmem, bez względu na przekonania polityczne i przynależność par- 
tyjną. Na tej samej zasadzie formowano w ZSRR I dvwizję. a potem — 
eałe iudowe Wojsko Polskie. Za pośrednictwem swoich członków two- 
rzących: aparat polityczny partia prowadziła w wojsku pracę polityczno= 
wychowawczą, która zespalała ludzi wokół władzy robotniczo-chłopskiej, 
czyniła z nich świadomvch bojowników przyszłej Polski Ludowej. 
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Życie wykazało, że konoepcja wojska, łączącego walkę narodowo-wy- 
zwoleńczą z walką rewolucyjną i opartego na sojuszu z ZSRR, okazała się 
jedynie słuszna. Dzięki tej koncepcji mały, źle uzbrojony oddział GL, ini- 
cjując 15 maja 1942 r. walkę zbrojną z okupantem — spełnił rolę przy- 
słowiowego kamienia, który poruszył lawinę. W dwa lata później działa 
już licząca dziesiątki tysięcy żołnierzy partyzancka Armia Ludowa. W jej 
składzie walczą lub współdziałają z nią oddziały Batalionów Chłopskich — 
radykalnej chłopskiej organizacji zbrojnej. Coraz częściej, mimo oporów 
dowództwa, włączają się do walki żołnierze AK. | 

Armia Ludowa rozwija działania bojowe. Mnożą się regularne bitwy 
z hitlerowcami, jak: bitwa w Lasach Janowskich w 1944 r., w której przez 
dwa tygodnie partyzanci polscy i radzieccy wiązali w walkach około trzech 
dywizji hitlerowskich; bitwa w Lasach Suchedniowskich (Góry Święto- 
krzyskie) stoczona we wrześniu 1944 r. z oddziałami 4 armii pancernej, 
żandarmerią i SS; bitwa pod Gruszką stoczona w tymże samym miesiącu 
przeciwko jednostkom hitlerowskiej brygady pancernej i wiele innych. 
W sumie, do czasu wyzwolenia Pol:ki, Armia Ludowa stoczyła setki bi- 
tew i potyczek z wrogiem, przeprowadziła tysiące akcji bojowych, wiązała 
wiele dywizji wroga nie pozwalając rzucić ich na front, dzzorganizowała 
Niemcom zaplecze, a zwłaszcza zaopatrzenie frontu. W rezultacie dzięki 
AL oraz partyzantom innych walczących z wrogiem organizacji wojsko 
wych walki w Polsce nabrały takiego rozmachu, że poza partyzantką ra- 
dziecką i jugosłowiańską nie miały sobie równych w Europie. Przyśpie- 
szyły one klęskę hitlerowskich Niemiec i wyzwolenie Polski. 

Równolegle toczyły swe walki regularne jednostki ludowego Wojska 
Polskiego, które wyrosły w blisko półmilionową armię. Wzięły one udział 
w operacjach tej miary, co letnia ofensywa radziecka 1944 r., zimowa ofen- 
sywa 1945 r. i wreszcie operacja berlińska, wnosząc wkład zbrojny w roz+ 
gromienie faszystowskich Niemiec i wyzwolenie ojczyzny. 

Wyzwalając kraj ludowe Wojsko Polskie spełniało jednocześnie swoje 
drugie podstawowe zadanie — jako zbrojne ramię polskiej demokracji 
przeciwstawiło się siłom zbrojnym reakcji na wyzwolonych terenach, po- 
arrczj masom ludowym ująć władzę w swe ręce, a potem tej władzy bro- 
niło, 

Na wysiłek zbrojny narodu polskiego w latach drugiej wojny świato- 
wej złożyły się również walki żołnierza polskiego na Zachodzie. Żołnierz 
ten odważnie i szczerze bił się z wrogiem. Toteż jego ofiara krwi, nieza» 
leżnie od politycznych kombinacji krajowej i emigracyjnej reakcji, przy- 
bliżała klęskę hitlerowskich Niemiec i służyła wyzwoleniu ojczyzny. Tra- 
dycje tych walk są bliskie narodowi i Wojsku Polskiemu. 

Decydujący jednak, najbardziej ważki jakościowo wkład w wyzwole- 
nie ojczyzny wniosło ludowe Wojsko Polskie. 

Wojsko Polskie od pierwszej chwili swego istnienia służy interesom nas 
rodu. W przeciwieństwie do armii przedwrześniowej, która reprezento- 
wała siłę, przeciwstawną masom pracującym — nierozerwalna więź 
z ludem była i jest najważniejszą, najistotniejszą cechą naszego wcjska, 
Więż ta wyrażała się w jedności celów i dążeń żołnierzy oraz mas pracu- 
jących w walce z okupantem, w rozgromieniu kontrrewolucyjnych band 
zagrażających młodej władzy ludowej, w pomocy w przeprowadzaniu re- 
formy rolnej, w rozminowywaniu kraju, w odbudowie mostów i linii ko- 
munikacyjnych, w zagospodarowaniu odłogów, zbieraniu plonów i wielu 
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innych formach. Nasze wojsko ludowe może się wykazać wielkim wkła- 
dem w pokojowy trud swego narodu. 


Partia 1 władza ludowa wiele uwagi poświęcała sprawie dalszego roz- 
woju i szkolenia ludowego Wojska Polskiego, tak aby odpowiadało ono 
potrzebom obrony kraju. 

Związany z tym wysiłek wymagał od nas niemało wyrzeczeń. Podnieśliś- 
my poważnie obronność kraju. 

Dzięki poważnemu wysiłkowi społeczeństwa oraz pomocy Związku Ra- 
Ra stworzyliśmy od podstaw własny, nowoczesny przemysł 
obronny. 

Nasz przemysł jest w stanie zapewnić obecnie naszemu wojsku nowo- 
czesny sprzęt i uzbrojenie. Produkujemy samoloty odrzutowe, czołg!, 
działa, w tym działa przeciwlotnicze, wysokiej klasy sprzęt radiotech- 
niczny i radiolokacyjny dalekiego zasięgu oraz inny sprzęt wojskowy. 

Dostawy przemysłu obronnego i pomoc Związku Radzieckiego umożli- 
wiły gruntowne unowocześnienie naszej armii. 

Znikł w wojsku koń jako siła pociągowa. Zastąpił go samochód 1 ciąg- 
nik. Piechota porusza się dziś na samochodach i transporterach opance- 
rzonych. Tradycyjne dywizje piechoty zastępują dywizje zmechanizowa- 
ne. Przy pomocy samochodów i ciągników porusza się artyleria, 

Całe nasze wojsko jest dziś zmechanizowane i zmotoryzowane. Jeżeli 
w 1939 r. na jednego żołnierza piechoty przypadało 0,2 KM siły mecha- 
nicznej, to obecnie przypada 25 KM. 

Nasza współczesna dywizja piechoty ogromnie przewyższa dywizję 
przedwrześniową także pod względem siły ognia. Tak np. w artylerii 
w zakresie ognia pośredniego (prowadzonego z zakrytych stanowisk ognio- 
wych) wzrost jest czterokrotny, w artylerii przeciwpancernej — trzykrot- 
ny, natomiast w artylerii przeciwlotniczej — aż szesnastokrotny. Przed- 
wrześniowa dywizja piechoty zużywała w ciągu minuty 15,8 ton amuni- 
cji, dziś nasza dywizja zużywa jej prawie 50 ton. 

Nasze dywizje pancerne i zmechanizowane rozporządzają czołgami na- 
leżącymi do najwyższej klasy światowej. 

Potężnie rozbudowano naszą obronę przeciwlotniczą. Sieć radioloka- 
cyjnych stacji powiadamiania, powiązana z systemem radiolokacyjnym nas 
szych sojuszników, zdolna jest wykryć wroga dalexo jeszcze przed grani- 
cam! kraju. 

Wzrosła również siła obronna Polski na morzu. Rozbudowany został sy- 
stem obrony nadorzeżnej. Rozwinęło sią lotnictwo mossxie, wyposażone 
w odrzutowe samoloty bomkowe i myśliwskie. Poważny wysiłek zrobiono 
w dziedzin'e unowocześnienia okrętów wojennych, wyposażając je w no- 
we uzbrojenie artyleryjskie, torpodowe, minowe oraz radiolokacyjne i hy> 
drolokacyjne. 

Szkolenie naszych żolnierzy jest dostosowane do aktualnych wymagań, 
do warunków obu-tronnego użycia broni atomowej. 

Należy zaznaczyć, że istnienie broni atomowej i raxietowej nie prze= 
kreśla bynajmniej potrzeby posiadania armii wyposażonej w nowoczesną 
broń klasyczną, taką jak lotnictwo, czołgi, artyleria itd. Uzbrojenie takie 
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jest niezbędne we współczesnej wojnie i stanowi element siły każdej 
współczesnej armii. 

Siła obronna Polski Ludowej nie ogranicza się do posiadania nowoczes” 
nego wojska i nowoczesnego przemysłu obronnego. Niezwykle ważnym 
elementem tej siły jest nasza przyjaźń z krajami obozu socjalistycznego 
oraz nasza przynależność do Układu Warszawskiego. 

Polska nie jest dziś krajem osamotnionym, jak to było w 1939 r. Nale- 
żymy do obozu państw socjalistycznych, skupiającego blisko miliard ludzi. 
Mamy przyjaciół na całym świecie, ale przede wszystkim w bratnich kra- 
jach socjalistycznych, a zwłaszcza w najpotężniejszym z nich — Związku 
Radzieckim. Z krajami tymi łączy nas wspólna idea, wspólne dążenie do 
zbudowania socjalizmu, wspólna troska o zachowanie pokoju. Jest to więc 
przyjaźń oparta na trwałych i niewzruszonych podstawach, a nie na przy- 
padkowych czy przejściowych kombinacjach politycznych. 

Oznacza to, że niepodległości naszej ojczyzny wraz z Wojskiem Polskim 
strzegą również nasi sojusznicy, że na wypadek zbrojnego zaatakowania 
nas wspólnie z Wojskiem Polskim odpowiedzą oni wrogowi. 

Decydującą rolę w tym systemie obronnym państw socjalistycznych 
spełnia Związek Radziecki — najpotężniejsze państwo socjalistyczne, Po- 
tęga Armii Radzieckiej onieśmiela wojownicze zapędy wrozżów pokoju 
i socjalizmu, chroni świat przed atomową śmiercią. Sojusz i braterstwo 
broni z tą potężną armią oraz z armiami pozostałych krajów socjalistycz- 
nych jest i pozostanie fundamentem naszej polityki obronnej, podstawą 
dalszego rozwoju naszego ludowego wojska. 

Kraje socjalistyczne, w tej liczbie i Polska, nie są — rzecz jasna — za” 
interesowane w wyścigu zbrojeń. Związek Radziecki, poasierany przez 
wszystkie kraje naszego obozu, nieraz już proponował rozwiązanie zarów- 
no Układu Warszawskiego, jak i wojskowych paktów zachodnich, zwłasz- 
cza paktu północno-atlantyckiego, stopniową redukcję armii i zbrojeń oraz 
zawarcie porozumienia w sprawie zakazu stosowania broni nuklearnej. 

Naród polski szczególnie dotkliwie odczuł minioną wojnę. Dlatego nie 
szczędzimy dzisiaj wysiłków, aby nie dopuścić do nowej pożozi wojennej. 
Gorąco popieramy każdą próbę zapobieżenia nowym konfliktom, każdą 
konkretną propozycję zmierzającą do zmniejszenia ciężaru zbrojeń wo= 
jennych, do odprężenia sytuacji międzynarodowej. Więcej — jesteśmy 
nieraz inicjatorami takich poczynań. Wyrazem naszych dążeń do poko» 
jowego współistnienia jest plan Rapackiego — plan utworzenia strefy bez» 
atomowej w Europie środkowej — jednym z najbardziej zapalnych obsza- 
rów świata. Wyrazem naszych konkretnych pokojowych poczynań jest 
czwarta już z rzędu redukcja naszych sił zbrojnych, w wyniku czego liczebe 
ność naszego wojska zmniejszyła się łącznie o 141 tys. żołnierzy. 

Na nasze pokojowe wysi!x: mocarstwa zachodnie odpowiadają jednak 
zbrojeniem nowych dywizji Bundeswehry, zakładaniem wyrzutni rakieto- 
wych, dalszą rozbudową baz wypadowych przeciw krajom socjalistycznym. 
Stany Zjednoczone i Anglia stworzyły niedawno bezpośrednią groźbę no- 
wej wojny na Bliskim Wschodzie przez interwencję w Libanie i Jordan, 
a ostatnio Stany Zjednoczone znów zagrażają pokojowi na Dalekim 
Wschodzie. 

Trzeba więc sobie jasno powiedzieć: są w naszych pokojowych poczys 
naniach granice, poza które wyjść nam nie wolno, dopóki z drusiej strony 
nie przeważą siły rozsądku i trzeżwości domagające się pokojowego współ- 
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istnienia i zaprzestania wyścigu zbrojeń. Tą granicą jest bszpvieczeństwo 
własnego narodu, konieczność zagwarantowania mu pokojowej pracy. 
© e | 
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W ostatnich latach przedmiotem uwagł partii było dalsze pogłębienie 
ludowego, demokratycznego charakteru naszej armii. Ważnym krokiem 
w tym kierunku było rozszerzenie uprawnień organizacji partyjnych 
w wojsku. Zwiększył się zakres spraw podlegających wglądowi organi- 
zacji partyjnej. Tym samym wzrósł wpływ organizacji partyjnych na 
szkolenie i wychowanie wojska. Wzrosła także ich samodzielność: wpro- 
wadzono wybieralne komitety partyjne w związkach taktycznych i okrę- 
gach wojskowych. 

Dla pogłębienia kolegialności pracy wyższych ogniw dowódczych wpro- 
wadzono instytucję rad wojskowych na szczeblu okręgów wojskowych 
i związków taktycznych. 

Szeregowcy otrzymali prawo do przepustek i urlopów, które przedtem 
otrzymywali jedynie w nagrodę. 

Wyrazem troski o kadrę naszego wojska jest uchwalenie przez Sejm 
ustawy o służbie zawodowej oficerów i ustawy emerytalnej, które zapew- 
niają kadrze wiele istotnych uprawnień odpowiadających charakterowi jej 
pracy. ! 

Wzmocniona została kontrola nad armią przez powołanie sejmowej ko- 
misji obrony i regulowanie przez Sejm w drodze ustaw najważniejszych 
dziedzin życia wojska. 

Zacieśnia się współpraca jednostek I instytucji wojskowych ze społe- 
czeństwem, z organizacjami społecznymi, z organami władzy ludowej. 
Zwiększyła się jawność życia wojskowego. Społeczeństwo jest o nim infor- 
mowane za pośrednictwem prasy przez przedstawicieli "wojska. 

Otwarte zostały dla ludności cywilnej niektóre szpitale i sanatoria woj- 
skowe, kina i kluby, urządzenia sportowe i sklepy. W ciągu dwóch ostat- 
nich lat wojsko, uwzględniając trudności gospodarcze kraju, znacznie ogra- 
niczyło własne potrzeby i przekazało społeczeństwu wiele nieruchomości 
o łącznej kubaturze około 9 mln metrów sześciennych, kilka szpitali, wiele 
tysięcy ha lasów, pastwisk i gruntów uprawnych, dużo maszyn, urządzeń 
t materiałów. 

Przykładem zecieśniającej się współpracy wojska ze społeczeństwem jest 
m. in. pomoc okazywana harcerstwu, młodzieży szkolnej, chłopom na 
wsi — w budowie mostów, linii wysokiego napięcia czy w zbiorach zbóż. 

A już nigdy nie braknie wojska tam, gdzie żywioł zagraża życiu ludzi 
czy mieniu społecznemu. Tek było np. podczas powodzi wiosną tego roku, 
kiedy to cały kraj z napięciem śledził bohaterską walkę żołnierzy ratują- 
cych ludzi i ich dobytek. Tak bvło latem br., gdy niespodziewanie wylały 
rzeki Podkarpacia i Śląska. Znów żołnierze pośpieszyli na pomoc ludno- 
ści, a potem. gdv wody onradły. podjęli się na tych samych terenach od- 
budowy setek zniszczonych mostów. 

Z okazjii XV-lecia Wojska Pol:kiego odbywają się liczne spotkania żoł- 
nierzy z ludnością cywilną, wspólne imporezy w jednostkach i zakładach 
pracy. Społeczeństwo daje na nich wyraz swoim serdecznym uczuciom 
dla wojska. Ludowe Wojsko Polskie zasłużyło w pełni na te uczucia swoją 
wierną służbą ojczyźnie i narodowi, 


JULIUSZ GORYŃSKI 


Nowa polityka mieszkaniowa i jej realizacja 


Szeroka dyskusja:nad sprawami polityki i gospodarki mieszkaniowej roz- 
poczęła się w pierwszych miesiącach 1957 r. Powołana przez Biuro Poli- 
tyczne w jesieni 1957 r. Komisja Partyjna podjęła próbę wyciągnięcia 
wniosków z tej dyskusji, a w uchwałach XI Plenum znalazły się ujęte 
w zwięzłej formie wytyczne i zasady, które z kolei stały się podstawą no- 
wej polityki mieszkaniowej. 

Przetłumaczeniem tych zasad na język ustawodawczy są liczne uchwały 
Rady Ministrów (pierwsze z nich powzięto w dniu 15 marca 1958 r.), za- 
rządzenia wykonawcze, instrukcje oraz ustawa zmieniająca dekret o naj- 
mie lokali, która weszła w życie w dniu 1 lipca 1958 r. 

Celem nowej polityki mieszkaniowej jest rozwiązanie trudności mie= 
szkaniowych przez zwiększenie rozmiarów budownictwa mieszkań przy 
aktywnej pomocy całego społeczeństwa i ulepszenie gospodarki istniejący- 
mi mieszkaniami. Realizuje ona swe zamierzenia w drodze rozbudowanego 
systemu różnorodnych pociągnięć organizacyjnych, ekonomicznych i ad- 
ministracyjnych. Stworzono system równie konsekwentny w kierunku, 
jak skomplikowany w metodach realizacji. Wynika to przede wszystkim 
z założenia, że należało skończyć z dotychczas panującą zasadą praktycz- 
nie bezpłatnego świadczenia usług mieszkaniowych przez państwo, lecz 
bez zastosowania najprostszego środka: generalnej reformy komornego 
i ustalenia jego wysokości na poziomie ekonomicznie uzasadnionym kalku- 
lacją kosztów. Reforma taka bowiem będzie możliwa dopiero wówczas, 
gdy równolegle przeprowadzone wyrównanie płac uchroni świat pracy 
przed groźbą obniżenia płacy realnej. 

Minęły trzy miesiące od chwili, kiedy ostatnie ogniwo systemu nowej 
polityki mieszkaniowej — ustawa zmieniająca dekret o najmie lokali — 
nabrało mocy prawnej, a przeszło pół rowu od czasu ostatecznego sformu- 
łowania zasad tej polityki na XI Plenum. Warto więc pokusić się o ocerę 
dotychczasowych doświadczeń i zastanowić się, czy realizacja przebiega 
zgodnie z przewidywaniami, a także czy założenia te w świetle praktyki 
nie wymagają uzupełnień iub krytycznego przeg'ądu. 


ŚWIADCZENIA NAJEMCÓW 


Nowa polityka mieszkaniowa zmierza do tego, by z mieszkania państwo- 
wego korzystali w zasadzie tacy tylko najemcy, których położenie ekono- 
miczne nie pozwala na uczestniczenie w jednej z form budownictwa mie- 
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szkaniowago realizowanego wprawdzie przy pomocy państwa, lecz z więk= 
szym lub mniejszym udziałem własnych środków zainteresowanego. 
Również za uzyskanie i użytkowanie mieszkania państwowego wpro- 
wadzono pewne świadczenia finansowe. Tak na przykład komorne w do- 
tychczasowej, omal symbolicznej wysokości, najemca utrzymujący się z 
własnej precy płaci tylko za powierzchnię przysługującą mu zgodnie z nor- 
mami kwaterunkowymi. Za powierzchnię „ponadnormatywną** uiszcza on 
komorne w pełnej wysokości. Obowiązuje go również opłata za zmontowa- 
nie wanny i piecyka kąpielowego w nowym mieszkaniu. W obydwóch 
wypadkach założono, że dotychczasową zasadę bezpłatności lub opłaty 
symbolicznej zachowuje się tylko w takim zakresie usług. jaki państwo 
świadczy powszechnie. Natomiast za usługi przewyższające przeciętny po- 
ziom najemca powinien już obecnie ponosić pewne obciążenia finansowe. 


Nie budziło to wszystko wątpliwości w czasie dyskusji poprzedzającej 
ustalenie zasad, zostało nieco złagodzone w wydanych później aktach 
prawnych. Natomiast w praktyce, jak też w głosach dyskusyjnych publi- 
kowanych w prasie można nieraz zaobserwować brak zrozumienia tej spra- 
wy lub jej niewłaściwą interpretację. 

Podam kilka przykładów: 

Dyskutant w jednym z dzienników twierdzi, że opłatę za powierzchnię 
ponadnormatywną obliczać należy tylko za taxą ilość m”, jaka obejmuje 
całe pokoje danego mieszkania. Licząc w ten sposób lokator mieszkania 
2-pokojowego, który ma np. 20 m? powierzchni ponadnormatywnej (ą więc 
pozwalającej na zakwaterowanie dalszych dwóch osób), płaciłby tylko za 
10 m*, jeżeli jeden pokój ma 30 m?, a drugi 10 m2. 

Inny znów uważa, że przeniesienie się lokatora z mieszkąnia o po- 
wierzchni przekraczającej normę zaludnienia do mniejszego zawsze powo- 
duje zwolnienie od kaucji, nawet jeżeli najemca w nowym mieszkaniu zaj- 
muje powierzchnię ponadnormatywną. 

Wiele ząkładów pracy znów uważa, że w mieszkaniach w domach za- 
kładowych nie okowiązuje opłata za wannę 1 piecyk. © 

Przykładów takich można by mnożyć wiele. Świadczą one o chęci znie- 
sienia lub co najmniej radykalnego obniżenia tych częściowych świadczeń 
nałożonych na najemców za korzystanie z mieszkania państwowego — i to 
często ze strony takich osób i instytucji, które same powinny występować 
jako wykonawcy tych zasad, a nie jako nieuświadomieni krytycy, 

Wiele refleksji budzą również uchwały powzięte przez liczne rady na- 
rodowe w zakresie miejscowej normy zaludnienia. Celem wprowadzania 
norm zaludnienia mieszkań jest zapewnienie możliwie równomiernego po- 
działu istniejącego zasobu mieszkaniowego i uniemożliwienię — szczegól- 
nie jeżeli wielkość posiadanego zasobu jest niedostateczna — przechwy” 
tywania nadmiernych powierzchni przez jednostki uprzywilejowane ko- 
sztem innych, Stąd wynika, że norma mieszkaniowa powinna być ustalo- 
na zgodnie ze stanem faktycznym zasobu. Wielkość normy indywidualnej 
oblicza się przez podzielenie istniejącej w danym mieście powierzchni mie- 
szkań przez liczbę ludności. Podniesienie normy może nastąpić po zwięk- 
szeniu zasobu mieszkań, przy czym jednak przyrost powierzchni mieszkań 
musi wyprzedzać tempo przyrostu ludności. Wprowadzenie nadmiernie 
wysokiej normy prowadzi do uprzywilejowania osób otrzymujących nowe 
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przydziały kwaterunkowe. To są rzeczy znane i oczywiste. W miastach 
polskich statystyczna średnia powierzchni mieszkalnej przypadającej na 
osobę waha się od 5 do 9 m”, a wynosi najwyżej 10 m?. Toteż rady naro- 
dowe miały możność ustalenia normy w granicach od 7 do 10 m2. Tymcza- 
sem w większości miast, również w miastach najbardziej upośledzonych, 
rady narodowe wprowadziły normy równe lub bliskie górnej granicy. Na 
przykład w Łodzi 10 m?, w Warszarwie i Olsztynie 9 m2. 

Czym należy tłumaczyć taką postawę? Chyba tym, że uchwalenie wy- 
sokiej normy osłabia ostrze przepisów o opłatach za powierzchnię ponad- 
normatywną. Bo przecież wprowadzenie wyższej normy samo przez się 
bynajmniej sytuacji mieszkaniowej ludności nie poprawia. Wręcz przeciw- 
nie — musi zmniejszyć widoki na poprawę warunków mieszkaniowych tej 
części ludności, która mieszka najgorzej. Wydaje się, że tego aspektu 
sprawy nie docenili ci radni, którzy głosowali za wyższą normą w imię 
uchronienia lepiej mieszkających przed nadmierną wysokością opłat za po- 
wierzchnię ponadnormatywną. 

Wiele opieszałości wykazały niektóre prezydia rad narodowych przy 
wymierzaniu i pobieraniu nowych opłat. 

Stwierdzono przypadki wprowadzania lokatorów po 1.VII.1958 r. bez 
wpłacenia kaucji. Nagminnie wymiar opłat komornianych był spóźniony 
o 1—2 miesiące, co wywołało rozgoryczenie wśród najemców, od których 
wymagano uiszczania należności wstecz. Masowe były wypadki wadliwych 
obliczeń i dodatkowych sprostowań — często nawet pod wpływem lektury 
dyskusji prasowych. 

Pomimo tych wszystkich niedociągnięć obserwuje się już działanie no- 
wych przepisów. Tak np. w ciągu lipca w m. Łodzi zgłoszono 371 wnio- 
sków o zamianę mieszkań nie doludnionych na mieszkania mniejsze, aby 
uniknąć opłaty za powierzchnię ponadnormatywną. 

Wreszcie: nieustannie napływają wnioski, i to od instytucji, zakładów 
i rad narodowych, proponujące zastąpienie wkładu własnego w budowni- 
ctwie spółdzielczym i indywidualnym w całości lub w znacznej części środ- 
kami publicznymi. Wnioskodawcy nie zdają sobie widocznie sprawy, że w 
ten sposób aktywność własna ludności zostałaby doprowadzona do peł- 
nego absurdu. Obok dotychczasowych mas najemców płacących symbo» 
liczne komorne powstałaby bowiem cienka warstwa podwójnie uprzywi- 
lejowanych, którym państwo ufundowałoby na własność mieszkanie, wol» 
ne w dodatku od wszelkich ograniczeń kwaterunkowych. 


Oczywiście należało się liczyć z tym, że wieloletnie trwanie nienormal- 
nych warunków ekonomicznych w gospodarce mieszkaniowej nie zostanie 
w krótkim czasie zastąpione układem prawidłowym. Nasuwa się natomiast 
obawa, że poszukiwanie taniej popularności, a czasami nawet dążenie do 
indywidualnych lub grupowych korzyści, może przesłonić postulat klaso- 
wo słusznej realizacji nowej polityki mieszkaniowej. 


W jeszcze wyższym stopniu obawa taka dotyczy sprzedaży domów | dzia- 
łek budowlanych, jak też pomocy państwa dla budownictwa spółdzielcze- 
go i indywidualnego. Celem przedstawionej tutaj oceny jest m. in. wska- 
zanie już zaobserwowanych trudności w realizacji nowej polityki mieszka- 
niowej i dostatecznie wczesne zasygnalizowanie fałszywych i szkodliwych 
prób jej interpretacji, 
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SPRZEDAŻ DOMÓW I MIESZKAŃ NAJEMCOM 


'Nowa polityka mieszkaniowa stworzyła możliwość sprzedaży dotych- 
czasowym użytkownikom domów 1-rodzinnych i najemcom mieszkań w 
małych domach mieszkalnych. Równicż lokatorzy domów wielorodzinnych 
mogą zrzeszyć się i nabyć swój dom na własność spółdzielczą. 

Cel tej akcji jest podwójny: po pierwsze, chodzi o zapewnienie lepszego 
stanu konserwacji domów przez wzmożony wysiłek użytkowników, którzy 
stają się właścicielami, i odciążenie miejskich zarządów budynków miesz- 
kalnych od obowiązku administrowania dużymi ilościami małych domków. 

Po drugie, chodzi o zdobycie dalszych środków na rozszerzoną repro- 
dukcję zasobu mieszkaniowego z gromadzonych ratalnych spłat za sprze- 
dane domy i mieszkania. Szczególne znaczenie posiada ta akcja na Zie- 
miach Zachodnich, gdzie nabycie domu czy mieszkania na własność staje 
się widoczną oznaką stabilizacji ludności. | 

W nażącej sprzeczności z masowym zgłaszaniem wniosków o nabycie do- 
mów jednorodzinnych i mieszkań spółdzielczych stoi jednak opieszały, 
a czasami nawet niechętny stosunek wielu prezydiów rad narodowych, za- 
kładów pracy oraz innych władz i urzędów. Świadczą o tym dane. 

Liczbę domów 1-rodzinnych przeznaczonych do sprzedaży przez pań+ 
stwo ocenia się na około 80 tysięcy. Z tego'tylko około 16 tysięcy spraw 
było w trakcie opracowania przez prezydia rad narodowych w lipcu br., 
3454 wniosków złożono do 1 lipca w wydziałach hipotecznych sądów, a za- 
wario wszystkiego 62 transakcje sprzedaży. 

Zapewne trudności prawne, przewlekła procedura i niejasność przepi- 
sów, brak geodetów i kwalifikowanych pracowników w komórkach gospo- 
darki mieszkaniowej hamowały na początku roku 1958 rozwój akcji sprze- 
daży. Ale istotne przyczyny tkwią głębiej. Polegają one na niedostatecz- 
nym informowaniu nabywców o możliwości kupna, na trudnościach w za- 
łatwianiu wniosków w rozmaitych urzędach, a nade wszystko na obawie 
rad narodowych, że w razie sprzedaży domu, w którym oprócz rodziny 
nabywcy mieszka jeszcze inna rodzina, troska o rozkwaterowanie spadnie 
na wydziały kwaterunkowe. Albowiem na ogół nabywca liczy na to, że po 
uzyskaniu prawa własności pozbędzie się współlokatora. Nierzadkie są też 
przypadki wzajemnych szykan i ubiegania się o pierwszeństwo przy naby- 
ciu domu. Bardzo rzadko natomiast się zdarza, aby lokatorzy wspólnie 
ubiegali się o nabycie części domu zajmowanego obecnie. Toteż nic dziw- 
cego, że prezydia rad narodowych zamiast podejmować się trudnej roli 
oddziaływania wychowawczego i wyjaśniającego. przeważnie unikają kło- 
potu przez niedopuszczenie do sprzedaży. Są również przypadki odmowy 
ekładania wniosków o nabycie domków jednorodzinnych, motywowane 
tym, że na dotychczasowego lokatora, który stał się właścicielem, spadnie 
troska o pokrywanie kosztów utrzymania i eksploatacji domu. 

Rzecz jasna, że dopiero podniesienie komornego do realnego poziomu 
stworzy normalną sytuację i nakłoni również takich najemców do naby- 
cia domu. 

Bardziej pocieszające są dotychczasowe wyniki akcji sprzedaży spół- 
dzielniom mieszkań w domach nowo budowanych. Rady narodowe prawie 
całkowicie wykonały zobowiązanie sprzedaży około 10 tysięcy izb w roku 
1958 i w większości miast liczba chętnych przewyższa ilość mieszkań prze- 
znaczonych do sprzedaży przez prezydia miejskich rad narodowych, 
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Inaczej jest ze sprzedażą mieszkań z tak zwanego budownictwa resorto- 
wego. Wydawało się, że właśnie spółdzielnie tworzone z pracowników po- 
szczególnych zakładów pracy, a także kierownictwa tych zakładów oraz 
ich władze zwierzchnie powinny wspólnie dążyć do maksymalnego wyko- 
rzystania możliwości zmiany charakteru mieszkań ze służbowych na spół- 
dzielcze. Jednak jest odwrotnie. Większość resortów przemysłowych, w tej 
liczbie najwięksi inwestorzy budownictwa mieszkaniowego, zgłosiła wnio- 
ski o wyłączenie z akcji sprzedaży. 

Wydaje się, że w zakładach przemysłu kluczowego, które od lat już 
otrzymują większe dotacje na budownictwo mieszkaniowe, załogi przywy* 
kły do krótszego czy dłuższego wyczekiwania na otrzymanie mieszkania 
państwowego wiedząc, że z czasem przyjdzie kolej na każdego oczekują+ 
cego. W zakładach „biedniejszych' znów oporów przeciw sprzedaży doszu- 
kiwać należy się u samych kierownictw, które zazdrośnie strzegą służbo- 
wego charakteru każdego uzyskanego mieszkania. Jedno i drugie wpłynęło 
na dotychczasowe niepowodzenia akcji sprzedaży, a powszechna bierność 
ministerstw, centralnych zarządów i zjednoczeń niestety spowodowała, że 
w realizacji nowej polityki mieszkaniowej odcinek resortowo-zakładowy 
pozostaje daleko w tyle za odcinkiem rad narodowych. 


BUDOWNICTWO PRZYZAKŁADOWE A KONFERENCJE SAMORZĄDU 
ROBOTNICZEGO 


Odrobienie tego opóźnienia powinno być przedmiotem troski konferen- 
cji samorządu robotniczego. Rady robotnicze i załogi uzyskały możliwość 
aktywnego interweniowania przy rozwiązywaniu ciężkiej sytuacji mie- 
szkaniowej rodzin robotniczych, a jeżeli wskutek bierności czynników ad- 
ministracy jnych często nawet nie zdają sobie sprawy z tych możliwości, 
to konferencja samorządu robotniczego tym bardziej powinna stać się na- 
rzędziem do poprawy istniejącego stanu w większości zakładów. 

Nabycie budynków mieszkalnych, wzniesionych przez zakład ze środ+ 
ków przydzielonych przez resort, jest bowiem tylko jedną z licznych form, 
w jakich środki funduszu zakładowego wypracowane przez załogę mogą 
być przeznaczone na rozwiązywanie trudności mieszkaniowych. 

Do niedawna budownictwo przyzakładowe lub — jak je słusznie nazy” 
wano — budownictwo „resortowe' nie było niczym innym jak jednym 
z kanałów, przez który pieniądze państwowe z budżetu centralnego prze- 
pływały na plac budowy. Z tą może różnicą, że przebieg tego kanału był 
dobrze strzeżony przed wglądem z zewnątrz. Również przed okiem prczy- 
dium miejscowej rady narodowej, a nieraz nawet przed Oczami włamiej 
załogi. 

Pod tym względem dokonano olbrzymiego wyłomu. Oddano w ręce za- 
łóg i ich reprezentacji decyzję co do tego, w jakiej formie ma być realizo- 
wane budownictwo przyzakładowe. Czy jako zakładowy dom mieszkalny 
o mieszkaniach służbowych, czy jako dom spółdzielczy, czy też jako dom 
indywidualny. 

Stworzono zakładowe fundusze mieszkaniowe, gromadzące pod kon- 
trolą załogi środki zarówno z dotacji państwowej, jak też środki własne, 
wypracowane przez załogę, - 
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Przyznano zakładom prawo przychodzenia z pomocą ze środków fundu- 
szu również tym członkom załogi, którzy wnoszą wkład do spółdzielni po- 
wszechnej lub budują dom indywidualny. 

Załogi więc mogą wybrać takie formy budownictwa, jakie przyniosą naj- 
lepsze efekty w miejscowych warunkach. 

Są zakłady pracy, których załogi już rozwinęły szeroką działalność w tej 
dziedzinie — zdobyły tereny, uruchamiły uwoczną produkcję materiałow 
budowlanych, przeznaczyły na te cele środki funduszu zakładowego, zróż- 
nicowały rodzaj i wysokość pomocy zależnie od wysokości zarobku i stanu 
rodzinnego kandydata na mieszkania. Przykłady te napawają otuchą i po” 
twierdzają słuszność nowych założeń organizacyjnych i ekonomicznych. 
Nie mają one jednak jeszcze charakteru powszechnego. W większości za- 
kładów mało się zmieniło w stosunku do dawnego systemu. Nadal wycze- 
kuje się na przyznanie dotacji resortu, aktywność kierownictwa i rady ro- 
botniczej lub zakładowej wyczerpuje się na interwencjach o przyśpiesze- 
nie i powiększenie doiacji. Własne środki załogi rozdziela się w sposób me-+ 
chaniczny nie wnikając w indywidualne położenie ubiegającego się o-po- 
moc. 

Słusznie więc wytyczne Centralnej Rady Związków Zawodowych zo- 
bowiązały konferencje samorządu robotniczego do oceny stanu budowni- 
ctwa przyzakładowego. 

Ocena taxa powinna określić wielkość faktycznych potrzeb mieszkanio- 
wych załogi i wybór najwłaściwszych form ich zaspokojenia. 

Prawidłowa ocena potrzeb wymaga żmudnych prac przygotowawczych. 
Polegają one na starannym zbadaniu warunków mieszkaniowych i rodzin- 
nych, na ustaleniu wysokości świadczeń finansowych, do których ponosze- 
nia zdolny jest kandydat na mieszkanie. 

Tak przeprowadzona ocena powinna pozwolić na sformułowanie progra- 
mu zamierzonego budownictwa z podziałem na mieszkania zakładowe, mie- 
szkania spółdzielcze i mieszkania w domach jednorodzinnych, które wyma- 
gają największego wysiłku finansowego. Na tej pracy przygotowawczej 
muszą opierać się decyzja co do wyboru najwłaściwszych form i opraco- 
wanie kilkuletniego programu budownictwa przyzakładowego. 

Oto w skrócie zadanie stojące przed konferencją samorządu robotni- 
czego. 


BUDOWNICTWO PRZYZAKŁADOWE A RADA NARODOWA 


Trudno teraz już ocenić owoce dotychczasowego budownictwa resorto- 
wego i przyzakładowego. Zdani jesteśmy tutaj na wyrywkową obserwację 
i powierzchowne szacunki. 

Bo rzecz dziwna: w systemie, w którym drobiazgowe przepisy każą co 
miesiąc wypełniać tysiące tormularzy sprawozdawczych, w których skrzęt- 
nie zapisuje się i oblicza każdy kilogram makulatury i złomu, nie wiemy 
praktycznie na bieżąco nic o realizacji budownictwa przyzakładowego. Nie 
potrafimv dać odpowiedzi na pytanie, jak wydatkuje się miliardowe kwo- 
ty niewieie mniejsze od tych, jakim dysponują na cele budownictwa mie- 
Szkaniowepo wszystkie rudy narodowe miast i osiedli. 

Dotychczas istnieje zasada odwracania się tyłem do rady narodowej w 
zakładach, zjednoczeniach, zarządach przemysłowych. Rada narodowa, go- 
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spodarz terenu, wie gdzie, w jakiej ilości i jak drogo buduje się mieszka: 
nis ZOR-owskie. Nieco mniej wie ona o budownictwie ludności, nic nato- 
m'ast o budownictwie przyzakładowym. 

Aby naprawdę pełnić rolę gospodarza terenu, aby koordynować całość 
zamierzeń budowlanych na swoim terenie, prezydia rad narodowych mu- 
szą uzyskać pełny wgląd w planowanie i otrzymywać bieżącą sprawo- 
zdawczość z realizacji budownictwa przyzakładowego na swoim terenie. 
Stv orzenie potrzebnych do tego podstaw prawnych jest rzeczą pilną. 

Nie chodzi tutej oczywiście o sprawozdawczość jako cel sam w sobie. 
Chodzi o najbardziej rozumne i efektywne wydatkowanie środków groma- 
dzonych na cele mieszkaniowe w zakładach pracy. Albowiem właśnie w 
' powiązaniu z budownictwem prowadzonym przez rady narodowe na tere- 
nach dobrze uzbrojonych i w zespołach osiedlowych, zaopatrzonych w 
urządzenia społeczno-usługowe, środki zakładowych funduszów mieszka- 
niowych mogą być wydatkowane z najlepszymi wynikami ekonomiczny- 
mi, społecznymi i estetycznymi. Chodzi przecież o to, aby rozwój budowni- 
ctwa przyzakładowego nie pociągnął za sobą powrotu smutnej pamięci do” 
mów fabrycznych, gett zawodowych, wznoszonych pod płotem fabrycz- 
nym, na pustyni komunalnej i w całkowitej izolacji od społeczeństwa miej- 
skiego. A takie właśnie tradycje żywe są po dzień dzisiejszy w kierowni- 
ctwach wielu zakładów pracy. Słowem chodzi o to, aby nie przeciwsta- 
wić miastu budownictwa przyzakładowego, lecz przeciwnie, abv budować 
i rozbudowywać miasto przy pomocy wysiłków i środków zakładu oraz 
jego załogi, rady narodowej, całego społeczeństwa miejskiego. Tak należy 
wyzyskiwać możliwości stworzone przez nową politykę mieszkaniową. 

Hasła te zostaną pustymi frazesami dopóty, dopóki same załogi nie zro- 
zumieją własnych korzyści z prowadzenia rozumnie elastycznej, a nie cia- 
sno zakładowej polityki wykorzystania funduszu mieszkaniowego. Do po- 
wszechnego zrozumienia takiej polityki walnie przyczynić się mogą kon- 
ferencje samorządu robotniczego. Z pomocą w wykonaniu tego zadania po- 
winny przyjść resorty, organizacje związkowe i prezydia rad narodowych. 


BUDOWNICTWO SPÓŁDZIELCZE I INDYWIDUALNE 


Sprawozdania i liczby mogą tylko potwierdzić fakty widoczne powszech* 
nie w miastach i osiedlach. Już od ubiegłego roku rozwinęło się na niezna- 
ną dotąd skalę budownictwo domów jednorodzinnych, a także spółdziel- 
czych domów wielomieszkaniowych, 

Rozwinęło się w miastach i osiedlach masowe budownictwo domów jed- 
norodzinnych. Kredyty państwowe udzielone na popieranie tak zwanego 
budownictwa ludności wzrosły przeszło 2-krotnie w stosunku do 1957 r., 
a prawie 6-krotnie w porównaniu z 1956 r. Państwo udziela pomocy docat- 
kowej w postaci działek budowlanych i przydziału materiałów. Liczba ubie- 
gających się o tę pomoc stale rośnie, co rokuje nadzieje na dalszy rozwój 
tego budownictwa w następnych latach. 


W roku 1958 oddanych zostanie przez spółdzielnie i przez indywidual- 
nie budujących przy pomocy kredytu państwowego łącznie około 48 ty- 
sięcy izb. Warto przypomnieć, że w okresie lat 1950—1956 w ramach tych 
wu rodzajów budownictwa oddano do użytku niecałe 8 tysięcy izb. A więc 
w ciągu jednego roku wybuduje się 6-krotnie więcej niż przez cały okres 
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planu 6-letniego! Przy tym liczba ta nie obejmuje budownictwa, nie ko» 
rzystającego z pomocy kredytowej, które rozwija się w nie mniejszym 
stopniu. 

Można by poprzestać na tym optymistycznym stwierdzeniu, gdyby nie 
pewne objawy zmuszające do głębszego zastanowienia. Chodzi o to, jak się 
buduje oraz zwłaszcza kto buduje. 

Pobieżny przegląd tego, co buduje się w Warszawie i jej bezpośrednich 
okolicach, pozwala się przekonać, że obok domków jednorodzinnych, do- 
brze, a nieraz wprost luksusowo wyposażonych, w zastraszający sposób 
rozwija s'ę samowolne budownictwo lichych, półwiejskich domków o nie- 
trwałej konstrukcji, pozbawionych nawet prymitywnych urządzeń. Brak 
natomiast pośredniego typu, który by pod względem wielkości i wyposar 
żenia w przybliżeniu odpowiadał przeciętnemu mieszkaniu w budownic= 
twie ZOR. lecz zrealizowanemu w zabudowie szeregowej lub bliźniaczej 
i na niewielkiej działce. 

Badania przeprowadzone przez Instytut Budownictwa Mieszkaniowego 
w Warszewie wykazały, że w domach wybudowanych przy pomocy kredytu 
państwowego przypada przeciętnie 23 m? powierzchni użytkowej na ososĘ, 
a są przypadki skrajne, gdzie wskaźnik ten wynosi około 50 m?, Standard 
dla budownictwa państwowego (ZOR) wynosi 11—12 m? na osobę. Nato- 
miast w tak zwanym budownictwie dzikim przeciętny wskaźnik wynosi 
około 6 m*, czyli połowę skromnej normy budownictwa państwowego. 

Najlichsze domki jedno- i dwuizbowe sklecone są często pokryjomu, beą 
zezwolenia na budowę, i wskutek tego oczywiście nie tylko nie korzysta- 
ją z pomocy państwowej, lecz stają pod groźbą kar, a nawet przymusowej 
rozbiórki. Z pomocy natomiast korzystają — jak widać z przytoczonych 
liczb — domki najlepsze, nieraz o charakterze wprost willowym. Przecięt” 
na wielkość mieszkań ŻOR wynosi około 44 m*. W stosunku do domków 
jednorodzinnych uchwała nr 81 Rady Ministrów zapewniła zwolnienie od 
publicznej gospodarki lokalami maksymalnie 110 m, a więc powierzchni 
2.5-krournie większej. Jest to więcej, niż zezwala się w krajach takich, jak 

„NRF i Holandia. Pomimo to trwa bezustannie do dzisiaj dyskusja nad słu- 
sznością tego limitu, a cała pomysłowość wielu budujących i niestety też 
kQ dorecców — architektów zmierza do obejścia ograniczeń. Na kilka- 
naście skontrolowanych „domków jednorodzinnych* w Sopocie zaledwie 
jeden mieścił się w granicach 110 m*, niektóre były o powierzchni do 
400 m? i zawiersiy faktycznie 3 do 4 mieszkań. Wszystkie natomiast po” 
SiŁaałv zatwierdzone projekty, w których wykazano powierzchnie poniżej 
110 m?. Ponadto budujący te domy uzyskali przydział placów miejskich 
o wielkośc: 2 do 3-krotnie przekraczającej wielkości dozwolone normaty= 
wem za które płacą 6—8 zł rocznie. Oczywiście większości budujących 
przyznano pożyczki państwowe w wysokości do 100 tysięcy złotych. Jak 
niógł architekt miejski zatwierdzający projekt nie zauważyć, iż obok czte- 
rech izb mieszkalnych projekt przewidywał jeszcze 16 „pomieszczeń go- | 
spodarczych", które w czasie budowy zamieniły się w pokoje mieszkalne, 
I dlaczego nie zauważyła tego kontrola bankowa — na to odpowiedzą chy- 
be właściwe władze. 

Nie wszędzie, oczywiście, mamy do czynienia z tak jaskrawymi naduży* 
ciami. Ale jeżeli weźmie się pod uwagę, że przeciętny koszt domu jednoro- 
dzinnego budowanego na placu przydzielonym przez miasto'i z pomocą fi+ 
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nansową państwa na ogół nie bywa niższy od 300 tysięcy złotych, to po+ 
wstaje uzasadniona wątpliwość, czy właśnie ten rodzaj budownictwa powi- 
nien skupiać większą część kredytów? Czy nie słuszniej byłoby objąć po- 
mocą państwa tych, którzy obecnie w sposób chaotyczny zabudowują bez 
jakiejkolwiek pomocy jedno i dwupokojowymi domkami duże połacie 
gruntów podmiejskich. Przecież tutaj właśnie niewielka pomoc finansowa 
mogłaby niejeden bieda-domek przekształcić w skromny, ale przyzwoity 
dom jednorodzinny i przyczynić się do uniknięcia szpetnej, bezplanowej 
zabudowy strefy podmiejskiej wielu miast. 

Czyniąc te gorzkie uwagi nie zgłaszam bynajmniej generalnego votum 
nieufności w stosunku do chcącej budować ludności czy też do organów 
służby architektonicznej, gospodarki mieszkaniowej i aparatu finansujące- 
go budownictwo. Widzę natomiast bardzo pilną potrzebę: 

po pierwsze: jednoznacznego i klasowo słusznego określenia rodzajów 
budownictwa i kategorii osób uprawnionych do korzystania z poszczegól- 
nych form pomocy państwa dla budownictwa ludności; 

po drugie: wzmocnienia i rozszerzenia spółdzielczych form organizacyj- 
nych budownictwa ludności; 

i po trzecie: pełniejszego niż dotychczas powiązania pomocy państwowej 
z akcją oszczędzania na cele mieszkaniowe. 

Ten trzeci postulat wymaga bliższego uzasadnienia. Otwarcie drogi do 
swobodnego rozwoju budownictwa indywidualnego w początku 1957 r. sta- 
ło w istocie pod znakiem tendencji „drenażowych”. Chodziło o skierowa- 
nie nagromadzonych u wielu jednostek poważnych środków pieniężnych 
na drogę budownictwa, a to w celu zmniejszenia nacisku wywieranego do- 
tąd przez nie na rynek artykułów konsumpcyjnych. 

Myśl z pewnością słuszna i aktualna do pewnego stopnia również dzisiaj. 
Ale pod warunkiem, że posiadacz tych „znacznych środków' buduje bez 
dodatkowej pomocy finansowej państwa. | 

Tymczasem na skutek źle rozumianego hasła drenażu w roku ubiegłym 
pierwszeństwo w uzyskaniu kredytu przyznawano na ogół tym petentom, 
którzy mogli wykazać się maksymalnym udziałem środków własnych. Sko- 
rzystali z tej sytuacji skwapliwie ci wszyscy, którym kredyt państwowy, 
chociażby w minimalnej wysokości, był potrzebny jako listek figowy, za- 
słaniający pochodzenie ich własnego kapitału, a także jako legitymacja do 
u»,skania przydziału „rozdzielanych* materiałów budowlanych. Nie za- 
mierzonym wynikiem tej polityki „drenażowej' jest spora część wypaczeń, 
o których była mowa poprzednio. 

Sprzyjały im dodatkowo wzajemne powiązania kumoterskie lub też zwys 
czajne wykroczenia i przestępstwa, 


PERSPEKTYWY OSZCZĘDZANIA NA CELE MIESZKANIOWE 

Wyciągając słuszne wnioski z tego stanu rzeczy nowa polityka mie- 
szkaniowa na czoło swoich postulatów wysunęła żądanie, by również lepiej 
i średnio uposażony pracownik najemny mógł uczestniczyć w jednej 
z form budownictwa ludności, SE 

Temu celowi służy cały szereg środków. Należą do nich: nowe korzystne 
warunki udzielania i częściowego umarzania pożyczek dla spółdzielczości 
mieszkaniowej, możliwość udzielania dodatkowej indywidualnej pomocy 
z zakładowych funduszów mieszkaniowych, a nade wszystko nowy system 
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docelowego oszczędzania z gwarancją trwałej wartości wkładów. System 
ten wszedł w życie w maju br. 

Pomimo kilkumiesięcznego okresu istnienia, wyniki nowego systemu nie 
są zadowalające. Liczba bowiem nowo otwartych książeczek mieszkanio” 
wych PKO nie osiągnęła jeszcze tysiąca, a suma oszczędności na dawnych 
i nowych książeczkach wynosi około 40 milionów złotych. 

Z drugiej strony wiadomo, że w roku bieżącym w budownictwie mieszka- 
nowym w miastach i osiedlach ludność zainwestuje nie mniej niż m'/liard 
złotych z własnych środków, a pomoc państwa wyniesie co najmniej dru- 
gie tyle. 

Niski stan oszczędności na książeczkach mieszkaniowych w PKO nie 
świadczy więc bynajmniej o niedostatecznych chęciach i zdolnościach aku- 
mulacyjnych ludności. Dowodzi natomiast czego innego. Mianowicie, że fi- 
nansowanie budownictwa spółdzielczego i indywidualnego odbywa się jesz- 
cze w drodze bezpośredniej, bez etapu odkładania w PKO. 

Wynika to zresztą z samych warunków udzielania pożyczek. Przed uru» 
chomieniem pierwszej wypłaty z przyznanej pożyczki bank żąda dowodu, 
że budujący zainwestował już w roboty budowlane całość obowiązkowego 
wkładu własnego. Stąd spółdzielnie w chwili obecnej budują mieszkania 
dla takich tylko członków, którzy już całość swego wkładu wnieśli do ka» 
sy spółdzielni. 

Pozostają ci, którzy nie nagromadzili jeszcze całości wkładu, a chcą to 
uczynić w drodze systematycznego oszczędzania w ciągu kilku lat. Spośród 
tej kategorii osób właśnie powinni masowo rekrutować się uczestnicy no= 
wego systemu oszczędzania. Przecież właśnie ci wieloletni ciułacze naj- 
bardziej zainteresowani są w tym, by w okresie kilkuletniego oczekiwania 
na budowę ani jedna z odłożonych złotówek nie utraciła swej aktualnej 
wartości, w przeliczeniu na metry kwadratowe powierzchni mieszkan:a. 

Czyżby ich liczba w całym kraju rzeczywiście nie przekraczała tysiąca 
osób? Trudno w to uwierzyć. Wydaje się, że odpowiedzi na to pytanie na- 
leży szukać w fakcie, że osobie oszczędzającej dzisiaj na książeczkę mie- 
szkaniowa PKO gwarantuje jedynie pewność wkładu. Nic ponadto. 
A przecież człowiek, który postanawia ze swego zarobku, kosztem takich 
czy innych wyrzeczeń, co miesiąc odkładać pewną sumę, chce wiedzieć, 
ima prawo żądać tego, gdzie i kiedy uzyska upragnione mieszkanie, bądź 
też kto, kiedy i gdzie przydzieli mu działkę pod budowę, materiały budo- 
wlar.2 i pożyczkę. 

Wydaje mi się, że spełnienie tego warunku jest nieodzowną przesłanką 
do osiągnięcia celu, który przyświecał nowej polityce mieszkaniowej: ma- 
sowego rozwoju oszczędzania ludzi pracy na cele mieszkaniowe. 

Cel ten można osiągnąć różnorodnymi drogami. Należy do nich budo- 
wnictwo „na zapas" ze strony rad narodowych, spółdzielni, zakładów pra- 
cy. Frowadzą do niepo formy oszczędzania grupowego, opracowywania 
wieloletnich programów rozwoju budownictwa ludności, dalekowzrocznej 
polityki przygotowywania terenów pod budownictwo. 

Nie miejsce tutaj na wchodzenie w techniczne szczegóły tej ważnej spra* 
wy. Dość stwierdzić, że niedoprowadzenie jej dotychczas do końca stanowi 
zasadniczy brak w arsenale środków nowej polityki mieszkaniowej. Wy= 

,tyczne uchwalone niedawno przez Radę Ministrów pozwolą rozwiązać to 
 „agadnienie, 
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PROBLEM TERENÓW BUDOWLANYCH 


Nie pierwszy raz zwracam tu uwagę na fakt, że najbardziej kompletne 
i wnikliwe opracowanie zasad polityki mieszkaniowej może wkrótce za- 
wisnąć 'w próżni, jeżeli nie zostanie jednocześnie sformułowany program 
polityki w zakresie gospodarki terenami miejskimi, 


rzająca analogia zachodzi przede wszystkim w niedocenianiu działania 
prawa wartości. Podobnie jak mieszkanie państwowe, również grunt pań- 
stwowy jest dotychczas oddawany w użytkowanie na zasadach darowizny 
lub za opłatą symboliczną, I to pomimo ostrego deficytu zarówno miesz+ 
kań, jak i terenów nadających się pod zabudowę, | 

Oczywiście, działanie praw ekonomicznych można w pewnym stopniu 
1 na pewien czas zastąpić gospodarką przymusową, prowadzoną przez silny 
aparat władzy opierający się na odpowiednich przepisach prawnych, nad- 
zorowany przez specjalny aparat kontroli. Tak właśnie uczyniliśmy 
w dziedzinie gospodarki mieszkaniowej, co . niewątpliwie było jedynym 


Pomimo to nie zdołaliśmy w ramach tego systemu uchronić się dosta- 
tecznie przed działaniem normalnych bodźców ekonomicznych. Obecnie 
zaś dążymy do świadomego, stopniowego ich reaktywowania, 

Niczego podobnego natomiast nie uczyniliśmy w zakresie gospodarki 
terenami. Nie ograniczyliśmy wolnego obrotu terenami w sextorze nie 


W wyniku panują na tym rynku ekonomiczne prawa wartości, podaży, po- 
pytu, renty gruntowej, Zawiesiliśmy natomiast działanie tych praw 
w odniesieniu do uspołecznionej własności terenów miejskich, nie tworząc 


Nie chcę szerzej omawiać obrazu skutków tego stanu wewnętrznych 
sprzeczności ekonomicznych. Znajduje on swe wierne odbicie w zjawi- 
Skach, o których była mowa wyżej. 

W wyniku wielomiesięcznej wytężonej pracy dużego zespołu ludzi dą- 
konaliśmy głębokiej analizy zasad gospodarki j polityki mieszkaniowej, 
Z realizacji uchwalonych w tej dziedzinie wytycznych zrobiliśmy ważną 
Sprawę państwową i społeczną. Na podobny wysiłek musimy się obecnie 
zdobyć w zakresie gospodarki terenami budowlanymi, Czas nagli, gdyż 
w wielu miastach występują już trudności w budowie nowych mieszkań 
wskutek braku przygotowanych terenów. Do sprawy tej należy ustawicz- 
nie i z uporem powracać. Jej prawidłowe rozwiązanie zadecyduje o dal- 
szej planowej rozbudowie j przebudowie naszych miast. Bez tego nie 
znajdziemy klasowo słusznego rozwiązania trudności mieszkaniowych 


A 38 


d 


Generalne zasady właściwej gospodarki terenami miejskimi można lapi- 
darnie streścić w kilku zdaniach: 

— jedynym reprezentantem państwa jako właściciela terenów miej- 
skich powinno być miasto — tj. właściwa rada narodowa; .. 

— tereny komunalne mogą być oddawane w użytkowanie tylko na cele 
zgodne z planem zabudowy i wyłącznie na zasadach dzierżawy wieczy= 
stej, jeżeli zagospodarowuje je ktoś inny niż rada narodowa; 

— miasto pobiera opłaty za tereny oddawane w wieczystą dzierżawę od 
wszystkich użytkowników; wysokość tych opłat zależy od położenia, spo- 
sobu użytkowania i stopnia uzbrojenia dzierżawionego terenu; 

— wszelki obrót terenami miejskimi podlega reglamentacji; 

— miasto korzysta z prawa pierwokupu przy wszelkich dokonywanych 
transakcjach; 

— dochody z gospodarki terenowej miasto przeznacza wyłącznie na 
cele swej polityki terenowej, czyli na nabywanie terenów i przygotowy» 
wanie ich pol zabudowę. 

Rozwinięcie tych zasad stworzy system prawny i administnacyjno-go- 
spodarczy zapewne niewiele prostszy od systemu nowej polityki mieszka- 
niowej. Wprowadzenie go w życie nie będzie rzeczą łatwą, tym bardziej 
że wymaga wysoko kwalifikowanych wykonawców. Musimy jednakże 
podjąć się spiesznie tego trudnego zadania, 


ODCINEK, O KTÓRYM ZAPOMNIANO 


System nowej polityki mieszkaniowej dąży do zapewnienia mieszkań 
w budownictwie rad narodowych najniżej zarabiającym. Zamożnych kie- 
ruje na drogę własnego budownictwa, zapewniając im w określonych 
granicach swobodne korzyslanie z mieszkania wybudowanego z własnych 
środków. Dla średnio, a nawet niżej zarabiających otwiera możliwości 
zdobycia mieszkania własnego lub spółdzielczego, udzielając pomocy przez 
oszczędzanie z gwarancją wartości, korzystne pożyczki i pomoc dodatko- 
wą z zakładowego funduszu mieszkaniowego. 

Ta ostatnia forma pomocy jest realna tylko dla pracowników zakła- 
dów, które mają prawo tworzenia funduszu zakładowego. Są to przeda 
wszystkim zakłady przemysłu kluczowego, a także większe zakłady prze- 
mysłu terenowego i budownictwa. 

Kto natomiast udzieli tej pomocy pracownikowi małsgo zakładu pracy, 
pracownikowi usługowemu, milionowej rzeszy ludzi pracy nie tworzących 
wielkich skupisk zawodowych? Nauczycielom, kolejarzom, pocztowcom, 
pracownikom służby zdrowia? Pozostają oni poza zasięgiem zakładowych 
funduszów mieszkaniowych. A przecież właśnie spośród nich zawsze re- 
krutowali się ci, kiórzy potrafili zdobyć się na największy wysiłak, aby 
w wyniku wieloletniej własnej pracy zapewnić sobie własny dach nad 
głową. Trzeba rozwiązać problem stworzenia dla nich zawodowych fun- 
duszów mieszkaniowych, lecz o zasięgu szerszym niż pojedynczy zakład 
pracy. Muszą to być fundusze tworzone w granicach powiatu, wojewódz- 
twa, może nawet kilku województw, tak aby mogły objąć dostatecznie 
wielkie zespoły uczestników pomagających sobie wzajemnie. Na lukę tę 
w systemie nowej polityki mieszkaniowej wskazywała już Komisja Mie= 
szkaniowa Kongresu Związków Zawodowvch, domagają się jej wypełnie- 
mia związki zawodowe nauczycieli i kolejarzy, 
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Przedstawione tutaj uwagi nie mogą pretendować do podsumowania 
doświadczeń zebranych w dziedzinie gospodarki mieszkaniowej w ciąg! 
półrocza, które upłynęło od XI Plenum Komitetu Centralnego nasze] 
partii. 

Pomimo to należało dokonać takiego przeglądu, aby zarysować widocz- 
ne już perspektywy, a także aby wskazać napotkane trudności i nie roz- 
wiązane problemy, 

Sprawami mieszkaniowymi głęboko zainteresowane jest całe społeczeń* 
stwo. Na nich koncentruje się uwaga rad narodowych oraz ich prezydiów. 
Zaczynają nimi żyć organizacje partyjne i związkowe, coraz bardziej od- 
czuwają ich doniosłość kierownictwa resortów gospodarczych, zjednoczeń 
i zakładów pracy. | 

Państwo przestało już być jedynym budowniczym nowych mieszkań 
Dziesiątki tysięcy izb wznoszonych przez spółdzielnie i inwestorów indy- 
widualnych potwierdzają już dzisiaj głęboką słuszność nowej polityki mie- 
szkaniowej. 

Teraz chodzi o to, aby efekty tej słusznej polityki nie zostały przechwy- 
cone przez elementy spekulujące, aby pomoc państwa trafiła do rąk, dla 
których jest przeznaczona. Aby jak najprędzej przyczyniła się do popra- 
wy sytuacji mieszkaniowej klasy robotniczej. 

Dążeniem do osiągnięcia tego celu, a nie chęcią taniej krytyki były 
podyktowane słowa przestrogi i wnioski wypowiedziane poprzednio, 


ZOFIA ZEMANKOWA 


Problemy wychowawcze wyższej uczelni 


1 października rozpoczął się nowy rok akademicki. Zainaugurowano go 
pod hasłem wzmocnienia funkcji wychowawczych wyższych uczelni. Sprawa 
w zasadzie nienowa. Wiele przecież mówiono o wychowaniu w przeszłości, 
a i ostatnio sporo czasu w dyskusjach toczonych co najmniej od roku na 
rozmaitych zjazdach, konferencjach i naradach poświęcono temu zagad- 
nieniu, wysuwając generalnie postulat wzmocnienia oddziaływania wycho- 
wawczego uczelni. 


Nie byłoby więc może potrzeby specjalnie akcentować tej sprawy, gdyby 
nie wiele nieporozumień, jakie istnieją wokół pojmowania charakteru 
i treści procesu wychowawczego. Sztuczne wyodrębnianie funkcji wycho- 
wawczych od całości pracy uczelni stwarzało w ubiegłych latach sytuacje, 
w których odpowiedzialność za oblicze młodzieży spoczywała niemal wy 
łącznie na organizacjach społecznych i politycznych. Wypaczało to istotę 
i sens funkcji wychowawczych uczelni i obniżało efekty jej pracy. Choczi 
nam więc o wyraźne określenie charakteru działalności wychowawczej 
i stosunku uczelni do tej sprawy. Niedwuznacznie sformułowała to uchwała 
poznańskiego zjazdu rektorów z grudnia ub. r., w której uznano, że odpo- 
wiedzialność za wychowanie „odpowiednio wykształconych kadr inteli- 
gercji... świadomych budowniczych ustroju socjalistycznego" jest podsta- 
wowym zadaniem szkoły wyższej. Sprecyzowana w ten sposób odpowie- 
dzialność wyższych uczelni za wychowanie młodzieży jest konsekwencją 
założeń o integralności procesów dydaktycznych, naukowych i wycho- 
wawczych. 

Jeśli uznajemy bowiem najogólniej, że wychowanie jest procesem przy” 
gotowania młodego człowieka do życia, do wypełniania społecznych zadań, 
to rozumiemy. że przygotowanie to polega nie tylko na wpojeniu określo- 
nych norm moralnych, ani też tylko na przekazaniu pewnej sumy wiedzy 
szczególnej czy ogólnej, ułatwiającej zrozumienie prawidłowości rozwoju 
społecznego, ale także — i to jest chyba sprawą niemałej wagi — na 
kształtowaniu czynnej postawy wobec życia i zdobyciu umiejętności doko+ 
nania świadomego wyboru swego miejsca w społeczeństwie. Z tej wielo- 
stroRności procesu wychowawczego wynika integracja różnorakich iunkcji 
tczelni i potrzeba zespolenia wysiłków służących temu celowi. Ale zespo- 
lenie wysiłków w naszych warunkach, warunkach społeczeństwa budującego 
socjalizm, oznacza kształcenie i wychowanie człowieka, który czynnie 
i świadomie będzie uczestniczył w tym budownictwie. 
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brzmiących opinii. | 

Proces przystosowania się młodzieży do życia nigdy nie przebiegał prze- 
cież w sposób prosty i bezkonfliktowy. Każde pokolenie p'zeżywało swojś- 
cie swoje „okresy burzy ji naporu ', Cóż więc dziwnego, że młode pokalenie 
dzisiejsze, żyjące w nie spotykanych dotychczas w historii warunkach 
przemian, powodowanych przez szybki rozwój nauki i techniki, przeżywa 
mocniej konflikty, wynikłe z konięczności gwałtownych i szybkich pize- 
wartościowań tradycyjnych ocen, nawyków i instytucji. | 

Rewolucyjne przemiany w dziedzinie społeczno-ekonomicznej w naszym 
kraju, proces znoszenią wyzysku i niesprawiedliwości Stwarzają korzyst- 
niejsze warunki obiektywne do osłabienia tych konfliktów j bardziej 
opiymistyczną perspektywę ich rozwiązania. Doraźnie Jednak w okresie 
przejściowy.n, gdy przemiany w świadomości społecznej zachodzą znacznie 
wolniej niż w dziedzinie spoleczno-ekonomicznej, uwydatnia się szczególnie 
mocno rozpietość między wyikniętymi celami a możliwościami ich osiąg- 
nięcia, łatwo zaciera się perspektywa, przesłanianą praktyką dnia codzien- 
nego, pełnego jeszcze niesprawiedliwości, sobkostwa, Oportunizmu ji wy- 
godnictwa. Ą nie każdy potrafi i chce to zrozumieć, Tym bardziej trudno 
przychodzi to młodzieży, mniej przygotowanej do życia, a bardziej z racji 
swego wieku uwrażliwionej na wszelką niesprawiedliwość. Nię dziwnego, 
Że w tych warunkach łatwiej gubi się ona w poszukiwaniu odpowiedzi ną 
nurtujące ją problemy naszych czasów, 

Opublikowane w „Przeglądzie Kulturalnym" i „Nowej Kulturze" wyniki 
badań, prowadzonych wśród młodzieży studenckiej przez Katedrę Socjo- 


topoglądowych, a przy tym — co zasługuje ną podkreślenie — negatywnej 
postawie wobec moralnych autorytetów, 

W tendencji do odwoływania się jedynie do „własnego sumienia" w roz 
strzyganiu trudnych problemów moralnych tkwi dramat naszych czasów. 
<atraceniu przez młodzież wiary w skutecznosć tradycyjnych zasad nie 


towania w walce nowych norm i nowych wartości. To Jest ta optymistyczna 


Zadania wychowawcze muszą wynikać z założenia, że obowiązkiem 
uczelni jest udzielenie pontocy młodzieży w jej dążeniu da Sprecvzowania 
swego ideału i dokonania prawidlowego wyboru, w osłabieniu konfliktów 
wynikających z dysproporcji między ideałem a rzeczywistością, między 
niedoskonałym dniem dzisiejszym a perspektywą dnia Jutrzejszego. Spel- 
QiĆ te zadania będzię mogla uczelnia Wówczas, gdy proces wychowawczy 
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nie będzie polegał tylko na przedstawieniu systemu oderwanych norm 
moralnych, ale również na rozszerzaniu wiedzy ogolnej ułatwiającej lensze 
rozumienie tendencji rozwojowych współczesnego świata i wybór spośród 
nich jedynie słu:znej drogi socjalistycznego rozwoju oraz nabycie szczeg%- 
łowych umiejętności pomocnych do twórczego udziału w budowie nowego 
życia. 

Wahliwość w sprawach światopoglądowych występująca — według ba- 
dań ankietowych Katedry Socjologii UW — przy niemal jednomyślne] 
akceptacji podstawowych reform ustrojowych jest najleoszym dowodem 
sceptycznej postawy i niechęci do apriorycznego przyjmowania gotowych 
systemów światopoglądowych. Nie jest to zjawisko niepokojące, dopóki 
nie przeradza się w postawę trwałą, przeszkadzającą dokonywać wyboru 
i zastępującą określony światopogląd. Pomagać w wyborze świadomej 
postawy bojownika o socjalizm, postęp, sprawiedliwość — oto zadanie 
uczelni. ; 

Aby osiągnąć cele wychowawcze, trzeba działać według konkretnego, 
rozłożonego w czasie programu. Ważną cechą każdego programu, a więc 
i programu wychowawczego, jest jego realność. Wszelkie próby stosowania 
środków, które nie wyrastają z dojrzałych przesłanek i możliwości, mogą 
być problematyczne w swoich efektach. Dlatego też choć proponowane 
konkretne posunięcia mają minimalistyczny charakter, uważamy je jednak 
w chwil obecnej za najwłaściwsze. 

Ogromnie ważna pod kątem zadań wychowawczych jest sprawa rzetelne- 
go stosunku do zdobywania wiedzy specjalistycznej, potrzebnej do wypeł- 
niania fuńkcji zawodowych. Dotychczasowy rozwój szkolnictwa wyższegy, 
nastawiony w dużej mierze na szybkie przygotowanie wyspecjalizowanych 
kadr, zaniedbał kształcenie w młodym absolwencie umiejętności twórczego 
wykorzystania swych umiejętności, pogłębiania wiedzy, nadążania za cią- 
głym postępem technik produkcyjnych. Od 4 lat nastąpił w tej dziedzinie 
zasadniczy zwrot, wyrażający się w przedłużeniu studiów i zmianach pro- 
gramowych. Byłoby jednak przesadą uznać, że obiektywne warunki same 
przez się wpłyną na wykształcenie nowej postawy życiowej. Tu też wy- 
stępuje cała doniosłość ideowo-moralnego oddziaływania profesora i per- 
sonelu naukowego na kształtowanie się oblicza ideowego studenta, ukaza- 
nia mu związków pomiędzy zdobywaną wiedzą a stosunkiem do życia, do 
społeczeństwa. Potrzebne jest nadto rozbudzenie zainteresowań intelek- 
tualnych, wpajanie nawyków twórczej postawy wobec życia, a więc i po- 
znania bliżej praktycznych problemów pracy w swej specjalności. Zadania 
są trudne i wymagają wielu wysiłków. Ale już dzisiaj można postawić 
realne wymaeania uczelni, aby jej metody dydaktyczne zmierzały do wy= 
robienia większej samodzielności studenta, aby koła naukowe i organizo- 
wane przez nie konferencje obejmowały coraz szersze kręgi młodzieży. 
Wypełnienie tego obowiązku personelu pedagogicznego wobec studenta 
stanowi zasadniczy warunek rzeczywistej integracji całości naszych wys 
siłków wychowawczych na wyższych uczelniach i zapewnienia im powo- 
dzenia. 

Należy także wysunąć zadania pod adresem praktyk produkcyjnych. 
W obecnej chwili brak jest rzetelnej opieki nad ich przebiegiem, zarówno 
ze strony uczelni, jak i zakładu pracy. Wskutek tego zamiast rozwijać 
zainteresowania przyszłą pracą, stwarzać bodźce pogłębiania wiedzy, wy* 
wołują u studenta często zniechęcenie, rozczarowanie i niepewność co do 
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wości oddziałvwania na stosunki w zakładzie pracy przez wyzyskanie 
umiejętności praktykanta dla lepszej organizacji pracy, posiada niezmiernie 


kładów z materializmu diala tycznego j historycznego bądź ekonomii poli- 
tycznej, których zna jomośćc pozwoli młodzieży lepiej orientować się 
w skomplikowanych procesach społecznych i dopomoże w wyborze prawi- 
dłowej drogi. 


studenckim. Bez organizacji ideowo-wychowawczej, naprawdę wciągającej 
młodzież w krąg najżywotniejszych spraw naszej epoki, cały proces wy= 
chowania będzie niepełny. 

Z tych różnych przesłanek o zadaniach wychowawczych uczelni wypły- 
wają konkrelne zalecenia dolyczące usunięcia zaległości, przestrzegania 
rocznych zaliczeń, a także przeprowadzenia reformy systemu stypendial- 
nego. Wysuwając zadania poprawnego stosunku studenta do podstawowych 
zadań, jakim jest terminowe zdawanie egzaminów, chciałabym się zastrzec, 
że nie uważam tej poprawności za najważniejsze kryterium i Sprawdzian 
prawidłowego rozumienia swych spo:ecznych obowiązków. Na pewno 
zagadnienie to nie rozwiązuje obszernej problematyki kształcenią społecz- 
no-moralnej postawy naszej młodzieży. Niemniej jednak wydaje się, że 
trudno przejść do porządku dziennego nad zjawiskiem wyraźnego rozluż- 
nienia dvscypliny studiów (o czym świadczy około 1504 opoźnionej w stu- 
diach młodzieży) j nie postawić tej sprawy jako pierwszego kroku ną drodze 
umocnienia społecznej odpowiedzialności Studenta zą wyniki jego pracy, 
Społeczny aspekt tej Sprawy wystąpi wyraźnie, jeśli podkreślimy wyjąt- 
kową sytuację młodzieży studiującej. Zdobywa ona swą wiedzę i umiejęt- 
ności dzięki pomocy materialnej społeczeństwa. Z tego faktu wynikają 
określone konsekwencje społecznych zobowiązań studiu jącej młodzieży. 
Odrębne zagadnienie stanowi problem bezpośredniej pornocy udzielanej 
młodzieży w formie stypendiów, Nie można dłużej tolerować stanu, by 
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subwencje państwa przeznaczone na stypendia stawały sie w praktyce 
filantropijnym świadczeniem społeczeństwa dla pewnej jego części, iżn. 
młodzieży siudiującej. 


Poza warunkami materialnymi przy udzielaniu tej pomocv winno się 
brać pod uwagę postawę moralno-polityczną. a więc stosunek do obowiąz= 
ków studenckich i obywatelskich, oraz kwestię osiągania poprawnych wy: 
ników w nauce. Decentralizacja i przekezywanie pewnej części środków 
finansowych z Ministerstwa Szkolnictwa Wyższego do dyspozycji rad na- 
rodowych i zakładów pracy stanowi novum w obecnym systemie stypen* 
dialnym. Fakt, że np. tysiące agronomów z ukończonym: wyższymi stu- 
diami pozostaje poza produkcją rolną. choć każdy rozumie wagę tych kadr 
dla rolnictwa, uzasadnia w pełni tendencje do decentralizacji stypendiów 
w ten sposób, by były one rozdzielane przez instytucje potrzebujące wysoko 
kwalifikowanych specjalistów. Tworzenie więzów pomiędzy studiuiącą 
mlodzieżą a zakładami pracy i radami narodowymi jest symbolem społecź- 
nego zapotrzebowania z jednej strony i społecznych zobowiązań z drugiej. 

Dalszą tendencją charakteryzującą nowy system stypendialny jest ujaw- 
nienie faktycznej pomocy udzielanej młodzieży. Dotychczas za pomoc 
uznawano tylko stypendia pienieżne, nie zauważając poważnych dotacj! 
przyznawanych stołówkom i domom studenckim. W nowych propozycjach 
mieści się słusznie tendencja do ujawniania tvch sum przez realne, a nie 
symboliczne stosowanie odpłatności w stołówkach i domach studeńckich. 
Ogólną zasadą nowego systemu stypendialnego są słuszne założenia pomocy 
w ramach obecnych możliwości zasługującej na to młodzieży, przy jedno- 
czesnym określeniu jej obowiązków. Dlatego też choć krok; ten może 
wydawać się zbyt drobny w całości wysiłków wychowawczych, stanowi 
jednak niemniej ważne przypomnienie nie tylko o prawach, ale i obowiąz- 
kach studenta. A obowiązki te nie mogą się ograniczać tylko do spraw 
wewnątrzuczelnianych. Jako pełnoprawny obywatel społeczeństwa student 
nia nie tylko prawo, ale i obowiązek czynnego uczestniczenia w jego życiu, 
w wysiłkach całego narodu budującego socjalizm. 

Poza tymi centralnie wyznaczonymi zadaniami można by znaleźć wiele 
jeszcze innych środków, które mogą ułatwiać i posuwać naprzód sprawę 
socjalistycznego wychowania w szkołach wyższych. Że można, świadczą 
o tym dyskusje i konkretne propozycje wysuwane na naradach poświęco- 
nvch sprawom wychowawczym uczelni, poprzedzających bezpośrednio 
rozpoczęcie nowego roku. Do takich cennych uzupełnień trzeba zaliczyć 
omawianą szeroko i wymienianą jako bardzo ważną pracę ze studentami 
przyjętymi na I rok studiów. Trudności przystosowania się tej młodzieży 
do warunków pracy szkoły wyższej, konieczności zrozumienia własnej 
odpowiedzialności i kształlowania samodzielności wywołują potrzebę 
szczególnej pomocy w zorganizowaniu sobie przez nią życia w pierwszych 
miesiącach pobvtu na uczelni. Plan wychowawczy uczelni wzbogacają takie 
formv pracy, jak działalność samorządu studenckiego, kształtowanie na- 
wyków i zamiłowań kulturalnych, oddziaływanie przez film, książkę, teatr 
i inne. Nie bez znaczenia sa też uwagi o potrzebie wzmocnienia dyscypliny 
pracy uczelni. Niejednokrotnie stwierdzone, że aby wymagać od młodzieży 
dyscypliny, trzeba tego rygoru przestrzegać również w całości pracy. 

Władze uczelni odmosły się w zasadzie z aprobatą do przedstawionego 
im planu działania i przyjęły pełną odpowiedzialność za jego realizację. 
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Jest to rzeczą słuszną i cenną. Nikt nie może tu zastępować władz uczel- 
nianych ani kolektywów naukowych szkoły. 

Jaką rolę będą spełniać organizacje partyjne i młodzieżowe w szkołach 
wyższych w realizacji tych zadań? Aby dać odpowiedź na to pytanie, nie 
od rzeczy będzie przypomnieć pewne ogólne założenia określające rolę 
naszej partii. | 

Gdy mówimy o kierowniczej roli partii w naszym życiu, rozumiemy 
chyba przede wszystkim to, że: | 

ideologia naszej partii, marksizm-leninizm, jest siłą napędową przemian 
zachodzących w naszym społeczeństwie; 

linia polityczna partii jest kierunkiem działania we wszystkich dziedzi- 
nach naszego życia; 

realizacja tej linii politycznej zależy od sprawności działania aparatu 
władzy ludowej oraz siły ideowej i organizatorskiej partii. Przejęcie w re- 
zultacie rewolucyjnych przemian władzy w Polsce przez klasę robotniczą 
oznaczało stworzenie aparatu chroniącego interesy całego ludu. Tym apa- 
ratem kieruje partia, która reprezentuje interesy mas pracujących. Prawna 
i administracyjna ochrona władzy ludowej oraz sprawne funkcjonowanie 
jej aparatu stanowi stałą troskę partii, i z tak pojętego administrowania 
nigdy nie może ona zrezygnować. Ale jednocześnie partia nie rezygnuje, 
nie może rezygnować 4 politycznych metod pracy nad przekształcaniem 
świadomości naszego społeczeństwa. Trzeba więc dostrzegać rolę partii 
zarówno w zakresie jej zadań wychowawczych, jak i jako inspiratora 
1 gwaranta prawidłowego funkcjonowania aparatu administracy jnego. 

_. .. Aby organizacje partyjne wyższych uczelni mogły spełniać tak pojętą 

rolę, muszą one przedstawiać zwarte ideowo grupy, w pełni przekonane 
o słuszności ideowych założeń partii i jej linii politycznej. Dlatego sprawą, 
jaka wysuwa się dzisiaj na plan pierwszy, jest praca ideclogiczna wewnątrz 
organizacji partyjnych. 

Gruntowne studia nad opanowaniem teoretycznych podstaw naszej ideo- 
logii, rozprawianie się z jednej strony z wprowadzającymi zamęt rewizjo- 
nistycznymi koncepcjami, negującymi dyktaturę proletariatu oraz 'rolę 
partii i państwa, głoszącymi integralną demokrację i wolną grę sił, a z dru- 
giej strony z upartymi nawrotami do uznawania środków administracyj- 
nych jako zasadniczej metody działania — jest warunkiem koniecznym 
skutecznej pracy organizacji partyjnych. =; 

Gdzie jak gdzie, ale na wyższych uczelniach istnieją warunki po temu, 
aby zorganizować w organizacjach partyjnych studia marksizmu, oparte 
na źródłowych materiałach i opracowaniach klasyków marksizmu. Aktual- 
ne informacje polityczne dotyczące spraw wewnętrznych i międzynarodo- 
wych, organizowane przez wojewódzkie instancje partyjne. winny uzupeł- 
niać marksistowskie kształcenie partyjne kadry uczelnianej. Trzeba nie 
tylko uznawać dyktaturę proletariatu czy rolę państwa i partii, ale znać 
warunki, w jakich u nus spełnia swe funkcje państwo. Należy rozumieć 
charakter i konsekwencje dyktatury proletariatu w naszvm kraju, aby 
umieć właściwie i trafnie reagować na otaczające nas zjawiska. Praca nad 
podniesieniem poziomu ideowego nie jest ani łatwa ani prosta. Nie da też 
ona rezultatów natychmiast, z dnia na dzień. Niemniej jednak bez takiej 
rzetelnej pracy nad podnoszeniem ideologicznego i teoretycznego przygo- 
towania członków partii nie osiągnie się jedności ideowei niezbędne: do 
sprawnego działania. Ważną sprawą, od której zależy również skuteczność 
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pracy partyjnej. jest autorytet organizacji w Środowisku uczelni. Zależy 
on od postawy idzowej członka partii, jego morale, Na podstawie tych 
cech bezpartyjni oceniaia organizacje partyjną. 

Sytuacja polityczna w szkołach wyższych nie jest jednak tak łatwa 
i prosta, jak wynikałoby z przedstawionych uwag o naradach z władzami 
Uczelni. Mamy wśród pracowników nauki, wśród profesury szeroki postę- 
powy front. Wskutek jednak próżni politycznej, jaka dłuższy czas istniała 
w życiu uczelni. zaktywizowały się siły antysocjalistyczne, które swą bez- 
karną działalnością doprowadziły w wielu wypadkach do pomieszania 
pojęć i zamętu. 

Przygotowując plany konkretnego działania w nowym roku, zapewnia- 
_jace wykonanie zakreślonych zadań. trzeba realnie oceniać sytuację. nie 
lękać się walki, o której powodzeniu zalecyduje osobiste zaangażowanie 
się każdego członka partii, a także umicjętność pozyskania wszystkich 
postępowych sił uczelni. Obecność organizacji partyjnych, udział członków 
partii we wszystkich pracach podejmowanych przez władze uczelni, 
aktywność w senarie, radach wvdziałowych. w pracach katedr, komisji 
i organizacji młodzieżowych, domach studenckich są niezbędne, aby siła 
argumentów przekonywała o słuszności naszej drogi, aby zachęcała do 
realizacii zadań każdego, kto chce kształcić i wychowywać młode pokole- 
nie Polski socjalistycznej. 


i 


JULIUSZ BARDACH 
izka 


O słanie nauki historii w Polsce 


(w związku z VIII Powszechnym Zjazdem Historyków Polskich) " 


Na VIII Powszechny Zjazd Historyków Polskich zjechało ow dniach 
4—17 września do Krakowa blisko 1400 uczestników: pracowników nauki, 


niej, że tę wysoką rangę społeczną nauka historii uzyskała w latach nie- 
woli, kiedy widziano w niej potężny środek służący „pokrzepieniu serc". 


storii miała — ; ma jeszcze dziś — dwa aspekty: pierwszy — to duże zain- 
teresowanie ogółu problematyką historyczną, drugi — to tendencja brą- 
zownicza przeszłości, zarówno odległej jak i tej całkiem świeżej. 


Zrozumiałe więc, że podjęte w ostatnim dziesięcioleciu próby nowego 
spojrzenia na przeszłość narodu z pozycji materializmu historycznego na- 
trafiły u części społeczeństwa na nieufność. Do spotęgowania jej przy- 


uczycielst'wa przekonanie o naukowym charaktorze nauczanego przez nich 
przedmiotu. Nie wolno nie widzieć ani nie doceniać Społ:-'cznvch konsek- 
wencji tego zjawiska, które dziś nalożą już szczęśliwie do przeszłości. 

W tych samych jednak latach postępy w stosowaniu marksistowskich za- 
łożeń metodologicznych otwierały przed pracownikami nauki historycznej 
nowe, zaledwie przeczuwane horyzonty. Ze wszystkich szkó* filozoficz- 
nych, na które zdobyła się dotąd myśl ludzka, marksizm najwyżej posta- 
wił znaczenie historii. Ujmowanie każdego zjawiską w jego rozwoju histo- 
rycznym, szukanie korzeni w przeszłości, traktowanie historii jako podsta- 
wy do oceny zjawisk dnia dzisiejszego — wszystko to zapewnią badaniu 
historycznemu w krajach socjalizmu rangę społeczną, jakiej nie miało 
dawniej i jakiej nie ma dzisiaj w żadnym kraju o odmiennym ustroju spo- 
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łecznym. Fakt ten oraz naukowa sprawność narzędzi. którymi posługnie 
się zarówno analiza. jak i synteza oparta na założeniach material'zmu hista- 
rycznego, skłaniały licznych badaczy wywodzących się ze starych „szkół” 
do przyjmowania nowych założeń metodycznych nawet wtedy. gdy ewo- 
lucja polityczna nie szła w parze z przemianami w zakresie metodologii. 

Równolegle z przemianami zachodzacymi w środowiskach doirzałych już 
badaczy rosła i kształtowała się młoda kadra naukowa. Ostatnie dziesięcio- 
lecie było okresem szybkiego wzrostu liczebności tej kadry. Takiego tem- 
pa wzrostu nie znała dotychczas nigdy polska nauka historyczna. Rozwi- 
nęły się, rozbudowały katedry i instytuty historyczne na siedmiu uniwer- 
sytetach państwowych. W roku 1952 powstał rozbudowany centralny ośro- 
dek badawczy w dziedzinie nauk historvcznych — Inst"n: Historii Pol- 
skiej Akademii Nauk skupiający 140 pracowników nau«i pracujących 
w poszczególnych działach i wyspecjalizowanych zakładach. jak Zakład 
Historii Śląska, Zakład Historii Pomorza będących ośrodkami ogniskują- 
cymi ruch naukowy we Wrocławiu, Poznaniu i Toruniu. Powstały sta- 
cje naukowe Instytutu również w miastach nieuniwersyteckich — Gdań- 
sku i Szczecinie. Podejmując lokalną problematykę badawczą przyczynia» 
ją się one do ożywienia kulturalnego tych ośrodków. Obok Instytutu H- 
storii w ramach Polskiej Akademii Nauk działają: Instytut Historii Kul- 
tury Materialnej, Zakład Historii Nauki i Techniki oraz w odpowiednich 
instytutach działy historii państwa i prawa, historii filozofii i myśli spo- 
łecznej, myśli ekonomicznej, historii sztuki itd. Ożywioną działalność na- 
ukową i populeryzatorską w zakiesie historii najnowszej, w szczególności 
dziejów ruchu robotniczego. rozwija Zakład Historii Partii przy KC PZPR. 
Działa Żydowski Instytut Historyczny. Także takie placówki jak Instytut 
Zachodni w Poznaniu, Instytuty w Katowicach i Opolu oraz inne zajmują 
się między innymi także problematyką historyczną. Można więc stwier- 
dzić. że zarówno liczebność placówek i kadr, jak i zasięg oddziaływania 
nauki historycznej został w latach ostatnich potężnie zwielokrotniony. Nie- 
dostrzeganie tego zjawiska, które jest istotnym warunkiem rozwoju nauki 
historycznej w Polsce, byłoby zamykaniem oczu na rzeczywistość. 

Zasługuje również na podkreślenie fakt, że wszyscy historycy-naukow- 
cy — niezależnie od ich postawy — mieli możliwość pracy badawczej 
nawet w latach, kiedy w innych dziedzinach naszago życia metody „ankie- 
towe'* wyrządziły niejedną szkodę i spowodowały niemało krzywd. Czyn- 
nik! kierujące organizacją nauki umiały tych szkód uniknąć. 

W latach powojennych uczyniono niemało w zakresie poszerzenia bazy 
źródłowej. Poza uporządkowaniem archiwów, sporządzeniem kartotek 
ułatwiajacvych pracę i oszczędzających czas badacza wvdano drukiem sze- 
reg zespołów źródłowych do dziejów wsi, jak inwentarze dóbr szlacheckich, 
duchownych i magnackich, akta sądu królewskiego (zwanego referendar- 
skim) w sprawach chłopów w dobrach koronnych, wreszcie supliki chłop- 
cekie. Podjęto wydawnictwa dotvczące naszych ziem zachodnich i północ- 
nych (..Kodeks dyplomatyczny śląski", „Akta stanów pruskich'), historii 
najnowszej (m. in. , Materiały archiwalne do stosunków polsko-radziec- 
Kich*). Wreszcie nie najmniej charakterystycznym faktem jest, że właśnie 
ukazało się już dziewięć tomów akt synodów kościelnych. Wydawnictwo 
to, zawierające również ciekawe materiały z zakresu historii społecznej, 
kontynuowane przez wszystkie lata, nie może służyć za argument o na- 
rzucanej jednostronności badawczej. 
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Obok blasków rzeczywistość powojenna miała także — rzecz jasna = 
| swoje cienie. Zwłaszcza wzrost kadr naukowych nie był pozbawiony roz- 
licznych i poważnych minusów, wynikających nieraz z tendencji do nazbyt 
szybkiego ich przygotowania. Należy stwierdzić, że na ogół pod względem 
rzetelności badawczej, przygotowania do pracy dydaktycznej, a również 
i przygotowania metodologicznego pozytywnie wyróżniają się kadry wy- 
chowane na wydziałach historycznych uniwersytetów. 


"W latach powojennych rozwinęła się powszechna organizacja, posiada: 
jąca stare tradvcje — Polskie Towarzystwo Historyczne (PTH). W ciągu 
ostatnich dwóch lat ożywiła się naukowa i organizacvjna działalność To- 
warzystwa skupiającego dziś w 36 oddziałach ponad 2300 członków (w tym 
około 2475 pracowników nauki. 389% nauczycieli i 12% archiwistów i bi- 
bliotekarzy). Zacieśniająca się współpraca naukowców i nauczycieli w łonie 
PTH jest zjawiskiem zasługującym na szczególne podkreślenie. Polskie 
Towarzystwo Historyczne przygotowało też VIII Powszechny Zjazd Histo- 
ryków, drugi w Polsce Ludowej (pierwszy odbył się dziesięć lat temu 
we Wrocławiu). 
« © 
« 


VIII Zjazd był przede wszystkim przeglądem dorobku licznych indywi-= 
dualnych warsztatów naukowych, głównie zaawansowanych już badaczy. 
Nie było niestety, powiedzmy sobie szczerze, zaplanowanej problematyki 
zasadniczej, wokół której ozniskowałyby się referaty i dyskusje. Jedynie 
pięć referatów plenarnych miało ambicje syntetyzujące poruszając pro- 
blemy węzłowe, jak: początków feudalizmu w Polsoe, genezy podziału go- 
spodarczego Europy w XV i XVI wieku na uprzemysłowiony Zachód 
i agrarnv Wschód, powstań narodowych polskich jako problamu między- 
narodowego. problematyki pracy organicznej w XIX wieku, wreszcie 
sprawę powstania Drugiej Rzeczypo:politej w roku 1918 na tle dziejów 
Europy. Pozostałe referaty znalazły miejsce w dziewięciu sexcjach, z któ- 
rych pięć wyodrębniono wadług kryterium chronologiczne” (historii sta= 
rożytnej. historii średniowiecznej do połowy XV wieku, od połowy XV do 
połowy XVIII wieku, od połowy XVIII do połowy XIX wieku, historii 
najnowszej), a cztery według kryterium rzeczowego (historii gospodarczej, 
historii państwa i prawa, historii wojskowości, nauk pomocniczych histo- 
rii). W sekciach wygłoszono łącznie 55 referatów. Ilościowo dorobek Zja- 
zdu był więc pokaźny. Znaczna większość referatów zawierała nowe usta- 
lenia bądź nowe ujęcia i wnioski. 

Wobec rozstrzelonej problematyki Zjazdu nie sposób ją zreferować na- 
wet pobieżnie. Dlatego też ograniczymy się do paru tylko wybranych ze- 
społów zagadnień, które znalazły wyraz w obradach. Przed» wszystkim 
należą tu badania nad początkami społeczeństwa i państwa polskie21ro. ba- 
dania te stanowią piękną kartę w dziejach naszej nauki powoj anej. Pod< 
jęte jeszcze w roku 1947 przez b. Kierownictwo badań nad początkami 
państwa: polskiego, kontynuowane w oparciu o instytuty Po'skiej Akademii 
Nauk, skupiły one licznych badaczy: historyków i archeologów, języko- 
znawców i historyków sztuki. Dzięki przyjęciu nowych założeń metodolo- 
gicznych stało się możliwe przezwyciężenie tradycyjnej izolacji historii od 
archeologii i otwarcie szerokiej drogi dla twórczych ujęć wciągających do 
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konstrukcji historycznych obfity, wciąż rosnący materiał archeologiczny. 
Szybki wzrost ilości tego materiału („źródeł niemych”, jak go określają 
historycy) był bezpośrednim wynikiem dokonanych na szeroką skalę wy- 
kopalisk, które przyniogły cenne odkrycia. Z istoty źródeł archeologicznych 
wynika, że pozwalają one na wyciąganie wniosków przede wszystkim o po- 
ziomie kultury materialnej ówczesnego społeczeństwa. Pośrednio tylko mo- 
żemy sądzić na ich podstawie o ustroju spolecznym, a już niemal zupełnie 
nie mamy danych dotyczących oceny stosunków politycznych i kultury 
duchowej. Wyzyskanie tych źródeł musiało odbić się na wynikach badań 
wczesnośredniowiecznych w ten sposób, że na plan pierwszy wysunęły się 
zagadnienia związane z historią gospodarczą. 


Również i w badaniach nad późniejszymi okresami naszych dziejów 
rozszerzał się zasięg historii gospodarczo-społecznej. Zastosowanie nowych 
założeń metodologicznych pozwalało oczekiwać płodnych wyników, da- 
wało klucz do wyjaśnienia przemian politycznych i kulturalnych przez 
zbadanie leżących u ich podstaw zjawisk ekonomicznych i społecznych. 
Z drugiej strony działała tradycja naukowa w wyborze tego kierunku ba- 
dań reprezentowanego w latach międzywojennych przez uczonych tej 
miary. co Franciszek Bujak, Jan Rutkowski i Roman Grodecki. Postęp ba- 
dań, obejmujący zarówno czasy feudalizmu, jak i dzieje kształtowania się 
rynku narodowego, manufaktur i kapitalistycznego przemysłu oraz roz- 
woju kapitalizmu w rolnictwie, przyniósł poważne, trwałe rezultaty, 

Rozwinęły się również znacznie, w dużym stopniu oparte na założeniach 
metodologii marksistowskiej, badania nad historią państwa i prawa, po- 
siadające w Polsce piękną tradycję i dysponujące znaczną liczbą przygo- 
towanych badaczy. 

W ogromnej większości wypadków historycy polscy potrafili połączyć 
coraz pełniejsze stosowanie nowych metod ze stawianiem oporu próbom 
wulgaryzecji. Tendencje wulgaryzatorskie napotykały — poza dziedziną 
historii najnowszej, gdzie rozpleniły się najszerzej — opór większości par- 
tyjnych. jak i bezpartyjnych historyków. Stąd pozostały one zjawiskiem 
odosobnionym w polskiej nauce historycznej lat minionych i raczej uod- 
porniły ją na próby recydywy. niż zaważyły na jej rozwoju. Nawet cyta- 
tologia — późniejszy przedmiot licznych wydziwiań — służyła na ogół za 
dodatkowy argument dla tez uzasadnionych naukowo, a nie za punkt 
wyjścia badań. 

Pomimo zapór stawianych przez konserwatywne, tradycyjne środowi- 
ska, które okopały się na dawaych pozycjach i w miarę możliwości usiło- 
wały hamować postęp nauki, mimo z drugiej strony błędnej tendencji 
dominującej wśród partyjnych historyków w latach 1949—1951, która 
og'aniczała poręcie historvyka-marksistv do wąskiego kręgu „wybnanych" 
(wśród których przeprowadzano z kolei wtórne selekcje), w  pol- 
<ziej nauce historycznej w latach powojennych zachodziły wiel- 
kie, naprawdę na skalę rewolucyjną, przemiany. Trudno nie przy- 
łączyć się do poglądu W. Kuli, bystrego obserwatora i od'vażnego 
diagnostyka. który w artvkule „W sprawie naszej polityki naukowej” po 
wytknięciu wszystkich błędów i braków tzw. minionego okresu w końcu 
konkludował: „.Z całym poczuciem odpowiedzialności można sformułować 
tezę. ze *rudno w dziejach . auki znaleźć dziesięciolecie, które do:zonałoby 
takiego postępu w nauce* („Kwartalnik Historyczny", 1956, nr 3, str. 155). 
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Dalej tenże autor podkreśla, że już od roku 1952, tj. od ch-vili powstania 
Instytutu Historii PAN. „otwarte zostały szerokie możliwości pracy nauko_ 
wej. Więcej, podjęto wielkie wysiłki w kierunku mobilizacji sił do pracy 
(tamże, str. 156). 

! Dalsze zmany na lepsze dokonały się w ostatnich latach, Przeobrażenia 
zaszłe w tym czzsie w dziejach naszego narodu znalazły — jak stwierdza 
rezolucja VIII Zjazdu — twórcze odbicie w pracy środowisk historycz- 
nych. W szczególności rozszerzyła się tematyka badań obejmując nowe, 
odłogiem dotąd leżące dziedziny, jak dzieje polskiezo dwudziestolecia 


statecznie — popularyzacja nauki historii, stosując coraz lepsze formy od- 


Poważnym osiągnięciem historyków polskich skupionych "wokół Insty< 
tutu Historii PAN jest zespołowa praca nad nową, marksistowską syntezą 
"dziejów ojczystych. Wydane Już cztery voluminy „Historii Polski" (z tego 


roku 1864. Zainteresowanie nową syntezą dziejów ojczystych w społeczeń- 


w nakładzie 20.000 egzemplarzy, a wydawca (Państwowe Wydawnictwo 
Naukowe) od razu musiał rzucić na rynek drugi — 30-tysięczny nakłaj, 

tej sytuacji tom II (1764—1864) przygotowywany jest od razu w Nna- 
kładzie 70.000 egzemplarzy, Koncepcje, które znalazły wyraz w „Historii 


sowarie wzbudzone zarówno u czytelników, jak i badaczy stanowi najlep- 
szą odprawę dla tych, którzy ostatnio wypowiadali się w istocie przeciw 


próbę utrzymania tradycyjnych koncepcji, które legły u podstaw daw 
nych syntetycznych ujęć dziejów Polski, | 


Postęp nauki historycznej wymaga zarówno szczegółowych prac analia 


tycznych, jak i syntetyzujących. Oba te rodzaje są nierozłącznie ze s004 
związane. Nauka hi:toryczna systematyzuje j uogólnia dane SZcz2złDye 


łowego problemu w całokształcie zaqadnień epoki, UD2.Vszachnia nowe 


niemożliwa bez postępu badań szczegółowych dostarczających nowego 
materiału. Mechanistycznam:, tradycyjnemu przeci wstawianiu pojąć: 
analiza-synteza postęp wiedzy przaciwstawia ich dialektyczaą Jadaość, 
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Przeciwstawia nie w słowach, lecz w praktyce pracy naukowej naszych 

historyków, którzy mogą wykazać się cennymi monografiami nie tylko 

"w zakresie średniowiecza, gdzie wyspecjalizowane warsztaty dają od wielu 

dziesięcioleci bez przerwy dzieła wysokiej jakości, ale i w zakresie histo- 

rii najnowszej w dziedzinie tak czułej, jak np. rola PPS w czasie pierwszej 
wojny światowej. 

W zakresie historii nowożytnej i najnowszej poszerzono i pogłębiono nar 
szą wiedzę o ideologii pracy organicznej i kierunkach, które ją reprezen- 
towały. Szereg nowych materiałów i ciekawych ujęć przedstawił referat 
dotyczący początków polskiego ruchu robotniczego. Referat poświzcony 
pierwszemu etapowi dziejów KPP nie przemilczał ówczesnych trudności 
obiektywnych ani błędów, zawierał niektóre nowe tezy i sformułowania. 
Fakt, że w referatach dotyczących problematyki dziejów nowożytnych 
i najnowszych dominowały twórcze nuty nauxowego badania, zasługuje 
na szczególne podkreślenie. Wskazuje to, że atmosfera stworzona w ostat- 
nich latach, m. in. w rezultacie przeprowadzonej krytyki, umożliwia 
badaczom — przez samodzielność spojrzenia i badania — osiąganie no- 
wych rezultatów. Świadczą o tym wartościowe, bogate numery nowego 
czasopisma historycznego „Z pola walki poświęconego dziejom ruchu ro- 
botniczego, świadczą o tym ostatnie publikacje prac naukowych po- 
ćwięconych dziejom najnowszym. Warto jednak zauważyć, że referatów 
z zakresu historii najnowszej było zbyt mało w stosunku do potrzeb i mo- 
żliwości kadrowych. Można jednak już dziś stwierdzić, że partyjni histo- 
rycy dziejów najnowszych uczynili poważny krok na drodze do przezwy- 
ciężenia dawnych'słabości, że idą naprzód. W szczególności przezwyciężają 
ori z powodzeniem izolację historii ruchu robotniczego od historii narodu 
w całości. 

Dziedziną szczególnie upośledzoną w polskiej nauce historycznej bvła 
dotąd historia powszechna. Zrozumiały w dobie niewoli i w pierwszych 
latach drugiej niepodległości „polonocentryzm'” doprowadził do zepchnię- 
cia zainteresowań dziejami powszechnymi na daleki plan, zwłaszcza że 
panujące poglądy o odrębności, oryginalności, niepowtarzalności dziejów 
Polski wyłączały z góry dla olbrzymiej większości badaczy wszelką mo- 
żliwość porównywania procesów historycznych polskich z dziejami po- 
wszechnymi. Wnikliwa paralela przeprowadzona ongi przez Lelewela mię- 
dzy dziejami Polski a Hiszpanii, w której ukazane zostały zgubne wpływy 
możnowładztwa i klerykalnej reakcji na losy obu narodów, poszła na dłu- 
go w zapomnienie. Dopiero wysunięcie na plan pierwszy prawidłowości 
rozwoju dziejowego i rozpatrywanie na ich tle cech swoistych, odrębnych 
każdego narodu, stworzyło podstawy zarówno do rozwoju badań porów- 
nawczych. jak i do zainteresowań historią powszechną. 


W latach minionych sytuacja ogólna nie sprzyjała — jak wiadomo — 
wszechstronnemu rozwojowi międzynarodowych kontaktów naukowych, 
tak istotnemu zwłaszcza dla tej dziedziny nauki historii. Jednak przed 
paru laty i w tym zakresie nastąpił przełom. Zacieśniły się, nabrały cha- 
rakteru rzeczowej, merytorycznej współpracy stosunki między historyka- 
mi krajów socjalistycznych. Prace zespołowe podejmowane zarówno przez 
instytuty historyczne krajów socjalistycznych, jak i zespoły badaczy doty- 
czą takich zagadnień, jak powstanie styczniowe, współdziałanie polskiego, 
rosyjskiego i niemieckiego ruchu rewolucyjnego (rewolucja 1905 i 1917/18 
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roku). Wzmożony udział w światowym życiu nau historycznej, liczne 
wyjazdy badawcze i stypendia zagraniczne — oto praxtyczne przesłanki 
rozwoju również historii powszechnej. Znalazło to swój wyraz na Zjeż- 
dzie. W trzech referatach plena rnych i szeregu sekcyjnych wiązano dzieje 
Polski z procesami powszechnodziejowymi, ukazując wzą jemne zależności, 
związki, prawidłowości rozwoju i jego odrębności. Początek został Zro%10- 
ny. Na dal<ze rezultaty wypadnie jeszcze poczekać. Stworzono jednak wa- 
runki, których w tym zakresie nie miało dotąd żadne pokolenie historyków 


Zagadnienie integralnego ujmowania procesu historycznego stanowiło 
jeden 2 głównych akcentów VIII Zjazdu Historyków Polskich. 


ków w ścisłym tego słowa znaczeniu, że zabrakło na nim archeologów, 


cjalizacją badawczą coraz szerszej współpracy i informacji wzajemnej 
wszystkich dyscyplin historycznych. Najlepszą sposobnością po temu są 
— naszym zdaniem — Zjazdy Powszechne. 


Nauka historyczna nie może się obejść bez twierdzeń ogólnych. Wnioski 
ogólne wynikające z badań konkretnej rzeczywistości historycznej stano- 
wią jednocześnie Oparcie dla naukowca, który prowadząc badania Szcze- 
gółowe przyjmuje pewne ustalone już założenia, bez czego jego pracą nie 
byłaby możliwa. Słabość nauki historycznej polegała między innymi na 
tym. że w minionych latach formułowanie twierdzeń ogólnych stało się 
wyłączną domeną filozofów. Prace ich, nie oparte na konkretnej wiedzy 
historycznej, zamiast uogólniania na podstawie konkretnego materiału, 
stosowały często metode €gzemplifikacji faktów w celu „podmurowaniy* 
tez założonych z góry. Nie mogło to wzbudzić zaufanią wśród historyków, 


: obracała się tu wokół pojęć ogólnych dążąc do ich uściślenia; Sorecyzowa- 
nia. Jednocześnie wystąpiła ona przeciw jednostronnościom ujawnionym 


Nie w tym jednym wypadku uczestnicy dvskusji dokonali koniecznych 
uściśleń. Przykładem może być również dyskusja nad parlamentaryzmem 
polskim doby międzywojennej, która w sposób istotny wzbozaciłą proble- 
matykę referatu, wskazując na ozraniczdąość formalno-pra.v1ego spoj- 


podstawie konstytucji kwietniowej, I dyskutantów, którzy udowodnili 
w oparciu o fakty, że burżuazyjno-obszarnicza większość sejmowa nie 
była zdolna do rozwiązania żadnego z palących problemów ówczesnej 
Polski (reformy rolnej, problemu bezrobocia, kwestii narodowej itd.) i po 
skompromitowaniu się nie była w stanie oprzeć się narzuceniu krajowi 
sanacyjnej dyktatury. W tych — i innych — dyskusjach na Zjeździe zna- 
lazł wyraz pierwszy spośród dwóch kierunków, które można wyodrębnić 
w naszym życiu naukowo-kulturalnym lat ostatnich. Kierunek ten — to 
swobodna dyskusja naukowa, w której badacze-marksiści polemizując 
z poglądami, których nie podzielają, pogłębiają metody pracy badawczej, 
szukają nowych dróg. Postępowanie takie przynosi już dziś nowe ustalenia 
wzbogacające naszą naukę, naszą kulturę. Dyskusje toczące się wok.ł 
opracowywanych zagadnień, choć niejednokrotnie ostre i zasadnicze. prze- 
cież nie wnoszą elementów sensacji, nie ekscytują laików, gdyż są to dy- 
skusje fachowe, niezależnie od tego czy dotyczą spraw merytorycznych, 
czy metodologicznych. Takie dyskusje toczą się w naszym życiu nauko- 
wym, są jego — już dziś — nieodłącznym składnikiem. Taki właśnie cha- 
rakter miała przygniatająca większość dyskusji w czasie obrad sekcyjnych 
VIII Zjazdu Historyków. I trzeba powiedzieć, że w tych dyskusjach góro- 
wali historycy reprezentujący założenia materializmu historycznego, że 
oni wnosili powiew nowego, że nadawali ton, wytyczali kiesunek. Tak 
było w dyskusji nad problematyką kultury umysłowej Polski piastow- 
skiej, w dyskusjach na tematy rynku w dziejach gospodarki folwarczno- 
pańszczyźnianej i kształtowania się rynku wewnętrznego w XVIII w, 
w dyskusjach metodycznych. 

Obok tego jednak na Zjeździe był reprezentowany i drugi kierunek. Kie- 
runek, który szukał możliwości uzewnętrznienia swoich postaw emocjo- 
nalnych, sympatii politycznych, który traktował Zjazd jako odskocznię do 
tego rodzaju manifestacji. 

Jeden z referatów plenarnych podejmując problem powstań narodo- 
wych sformułował w sposób sugestywny tezę, że dla zwycięstwa powstań 
decydującym warunkiem była pomoc z zewnątrz. Zarówno moment ich 
rozpoczęcia, jak i upadek był — zdaniem referenta — zdeterminowany 
przez siły zewnętrzne, niezależne od przywódców i uczestników ruchów 
narodowo-wyzwoleńczych. Stąd wniosek, że żadna klasa, żadna grupa 
polityczna nie ponosiła odpowiedzialnośc: ani za wybuch, ani za klęskę 
powstań. Przechodząc do roli państw obcych wysunięto tezę, że nie można 
mieć pretensji do rządów krajów zachodnich o nieudzielenie Polsce po- 
mocy. Polityka tych krajów kierowała się bowiem względami ich włas- 
nego interesu państwowego, który nie był zbieżny z interesem narodu 
polskiego, o co trudno mieć do nich pretensję. Tezy, aczkolwiek formalnie 
dotyczyły powstań ubiegłego stulecia, zostały odczytane przez niektórych 
dyskutantów jako nawiązanie do politycznej interpretacji również naj- 
pliższej przeszłości. Wszystko to zostało ubrane w nienaganny frak „czy- 
stej wiedzy'*, przedstawione słuchaczom jako rezultat „naukowego obiek- 
Yywizmu *. 

Uczestnicy Zjazdu spotkali się z określonymi tezami politycznymi 
w historycznym przebraniu, mającemu nadać im w oczach ogółu walor 
prawdy naukowej. Sądzimy jedaak, że jeśli jak najsłuszniej potępiono 
ujmowanie historii jako polityki rzutowanej w przeszłość, to nie po to, by 
— jak to podniesiono zresztą z naciskiem w dyskusji — na to miejsce upra» 
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wiano politykę pod przejrzystą fasadą niby-historycznych tez I uogól- 
nień, 


kiego publicysty. Toteż należy traktować przedstawiony w krzywym 
zwierciadle obraz Zjazdu tylko jako wyraz jego „pobożnych życzeń. Nie 
ulega wątpliwości, że naukowe środowisko historyczne w swej ogromnej 
większości nie da slę wziąć na ten lep, ceniąc sobie nowe warunki utrwa- 


przewagi nauki burżuazyjnej: na Zjeździe referatów zajmujących te pozy 
cje było bardzo niewiele. Biorąc pod uwagę, że przy organizacji Zjazdu 
nie było mowy o żadnym uprzywilejowaniu historyków-marksistów, sy- 


inicjatywę naprawy popełnionych błędów i na tym odcinku podjęła przede 
Wszystkim partia, 

Ocena krytyczna dokonana przede wszystkim przez środowisko partyjne 
stała się punktem wyjścia do odnowy w dziedzinie nauki historycznej, Od 
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jako cheć odnoszenia łatwych zwycięstw nad rozgromionym już przeciw* 
nikiem, albo jako próbę jednostronnej, a więc stronniczej syntezy. Taka 
synteza, na pozór efektowna, bo podbudowana faktami, w oczach uważnego 
obserwatora rychło traci na wartości. Dostrzeże on bowiem, że nie 
uwzględniono w niej rozległych obszarów badań, że z góry wyeliminowano 
całe dziedziny prac i osiągnięć, że zdeprecjonowano rzeczywiste, niemałe 
przecież osiągnięcia nauki historycznej lat powojennych. Podsumowanie 
okazuje się tylko spóźnionym głosem w toczonej przed paru laty dysku- 
sji. Chybia więc celu, co więcej, osiąga skutek przeciwny od zamierzo- 
nego. Jednostronność ujęcia staje się z jednej strony pożywką dla tych, 
którzy by chętnie widzieli przekreślenie osiągnięć całej historiografii 
Polski Ludowej. Z drugiej strony staje się odskocznią dla tych, którzy 
w walce z istniejącymi trudnościami 'wyolbrzymiają przecież niebezpie- 
czeństwa ofensywy obcej ideologii, żądają zastosowania ostrych środków, 
wprowadzenia w nauce „stanu wyjątkowego". Takie są obiektywne skutk., 
niezależne od subiektywnych zamiarów czy odczuć. I to jest również jedna 
z nauk Zjazdu. 
e 8 
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Nie jest zadaniem autora podejmującego temat stanu polskiej nauki 
historii upiększać i przedstawiać go w różowych barwach. Należy starać 
się sprawiedliwie rozkładać blaski i cienie. Jeśli tu zwracaliśmy więcej 
uwagi na osiągnięcia, to dlatego, że aby pójść naprzód, nie wystarczy znać 
błędy i braki (którym poświęcono — i słusznie — wiele uwagi w latach 
ostatnich), ale trzeba również obliczyć i ocenić doxładnie zasoby i siły, 
jakimi rozporządza polska nauka historyczna. A jeśli ten obrachunek wy- 
pada na ogół pozytywnie, jest to przede wszystkim zasługa setek starszych 
i młodszych badaczy, którzy cały swój zapał i energię poświęcają rozwo- 
jowi wiedzy historycznej w naszym kraju. 

Marksizm posiada dziś w polskiej nauce historycznej — jak o tym 
świadczy również dorobek VIII Zjazdu — silne, często kluczowe pozycje 
zdobyte pracą naukową historyków stosujących na codzień założenia ma- 
terializmu historycznego. Przeciw tym pozycjom ze strony pewnych kół 
zostały podjęte ataki, usiłuje się podważyć rzeczywiste osiągaięcia postę- 
powej historiografii, przeciwstawić im odgrzewane tradycyjne treści 
i formuły. Te usiłowania zawrócenia nauki historycznej wstecz spotkały 
się już, choć winny chyba spotkać się w najbliższym czasie z bariziej 
żywą reakcją polemiczną ze strony wszystkich badaczy dbałych o postęp, 
o rozwój naszej historiografii. 

Zdajemy sobie — również w świetle doświadczeń Zjazdu — dobrze spra- 
wę, że front walki postępu z konserwatyzmem myślowym, czasem wręcz 
z zacofaniem i wstecznictwem, zwłaszcza u części odbiorców produkcji 
historycznej. przebiega również i przez środowiska historyków. Tym więk- 
szy obowiązek povularyzacji najnowszych osiągnięć polskiej i światowej 
nauki historycznej, likwidacji utrzymujących się jeszcze gdzieniegdzie 
mitów, których prawdziwości nauka dawno zaprzeczyła. 

Rezolucja Zjazdu stwierdza trafnie, że 

„historycy polscy mają dziś wszelkie warunki dla twórczego roze 
woju na wszelkich polach swojej działalności", 
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zacji wiedzy historycznej, dla ożywienia polemik z przedstawicielami tra- 
dycyjnych, konserwatywnych tendencji, wreszcie — i przede wszystkim 
— dla realizacji głównego zadania każdego pracownika nauki — postępu 
dań. | 
Historycy polscy są zdolni wykonać poważne zadania naukowe. Polska 


nauka historyczna znajduje się dziś — obok radzieckiej — w czołówce 
marksistowskiej nauki historycznej, stanowi pozycję w nauce Światowej, 
Kapitał naukowy. a takża nadwątlony w latach ubiegłych kapitał społecz- 
nego zaufania, mimo pesymistycznych głosów, ostatnio poważnie wzrósł. 
Oba te najcenniejsze kapitały można i trzeba powiększać, W dzisiejszej 
śytuecji istnieją po temu wszelkie obiektywne warunki. Stwierdza to cyto- 
wana przez nas rezolucja Zjazdu, potwierdza codzienna praktyka bada- 
czy wszystkich odcinkow naszej przeszłości, | 


MIECZYSŁAW ŁUBOWICZ 


O stosunkach pomiędzy Polską a NRF 


Problem stosunku do Polski ujmowany jest w zachodnioniemieckiej 
publicystvce i w wystąpieniach polityków zachodnioniemieckich jako wy> 
cinek problematyki politycznej. znanej pod nazwą polityki wschodniej. 

Część polityków i publicystów związanych z zachodnioniemieckimi par- 
tiami opozycyjnymi wysuwa zarzuty pod adresem polityki wschodniej 
rządu NRF, a szczególnie jego polityki w stosunku do Polski. Omawiając 
tę sprawę wytyka się często rządowi NRF i głównej partii politycznej boń- 
skiej koalicji rządowej — CDU brak koncepcji polityki wschodniej. 

Jeśli założymy, że koncepcję polityki w stosunku do innych państw po- 
siada ten. kto ma jasne wyobrażenie o potrzebie ułożenia stosunków z nimi 
na podstawie umożliwiającej w konkretnych warunkach pokojowe współ- 
życie 1 dobrą współpracę, kto ma jasność co do środków i metod działania 
umożliwiających osiągnięcie tego celu, to zgodzić się trzeba z krytykami, 
zarzucającymi rządowi NRF brak koncepcji w polityce wschodniej. Pozy- 
tywnej koncepcji polityki wschodniej w ogólności, i w stosunku do Polski 
w szczególności, rząd NRF istotnie nie posiada. 


Istnieć może jednak inna koncepcja, opierająca się na negowaniu naj- 
żywotnieiszych spraw i interesów innych narodów, na rachubach zakłada- 
jących forsowanie własnych kombinacji politycznych. Nie można zaprze- 
czyć. że w tvm sensie rząd NRF ma koncepcię .politvczną wobec państw 
Europy w chodniej, a w szczególności wobec Polski. Nie zmienia tego 
fakt, że w aktualnym układzie sił politycznych i w istniejącej sytuacji 
międzynarodowej rząd NRF nie jest w stanie przedstawić szczegółowego 
programu działania zm:erzającego do realizacji swej koncepcji. 

Probierzem postawy rządu NRF wobec Polski może być jego stosunex 
do zacady pokojowego współistnienia. NRF jest przecież państwem kapi- 
talistycznym. którego rząd uważa obronę systemu kapitalistycznego za 
swe główne zadanie w całokształcie politvki państwowej. Polska jest nato- 
miast państwem socjalistycznym i członkiem obozu socjalistycznego, 

Stwierdzenie, jaki jest stosunek rządu NRF do sprawy pokojowego 
współistnienia, jest szczególnie ważne w naszych stosunkach z Niemcami 
zachodnimi. Nie sposób przy tym pominąć faktu, że stosunki te obciąża 
smutne dziedzictwo przeszłości. Nie zamierzam tutaj omawiać tej sprawy 
bardziej szczegółowo, gdvż rozszerzyłoby to niepomiernie ramy artykułu. 
Wystarczy tylko przypomnieć. że dzieje stosunków polsko-niemieckich 
w ostatnich stuleciach stanowią jednocześnie kronikę wielkoniemieckiej 
zaborczości sił junkierskich oraz wielkiego kapitału i finansjery niemiec- 
kiej, ich aktów agresji, nacisku politycznego i eksploatacji gospodarczej, 
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Tę kartę dziejów zamknęła agresja hitlerowska i kilkuletnia okupacja po* 
łączona z bezprzykładną eksterminacją narodu polskiego. 

Podobny był zresztą w podstawowych zarysach kierunek polityki wielko- 
niemieckiej w stosunku do innych narodów Europy wschodniej, chociaż 
w różnym stopniu występował polityczny nacisk i różne były metody dzia- 
łania. 

Wiadomo, że rząd NRF usiłuje w swych deklaracjach odgrodzić się od 
polityki Hitlera i jego zbójeckich praktyk. Ale jak' odnosi się on i jego 
współpracownicy do sprawy pokojowego współistnienia? 

Politycy bońscy unikają na ogół w deklaracjach politycznych Gónta: 
nego ataku na zasady pokojowej koegzystencji. Stanowiłoby to przecież 
zbyt przejrzyste ujawnienie ich postawy i nie odpowiadałoby wymaganiom 
gry politycznej, która nakazuje unikanie wszystkiego, co mogłoby posłe- 
bić nieufność do NRF nie tylko na wschodzie Europy, lecz również wśród 
nowych sojuszników na zachodzie. 

By wyrobić sobie właściwe zdanie, warto przeto zapoznać się z wyjac 
kowo dosadnie sformułowaną wypowiedzią dzisiejszego ministra spraw 
zagranicznych NRF von Brentano. Oto według stenogramu posiedzenia 
Bundestagu z dnia 28.X.1953 r. oświadczył on w oficjalnej deklaracji: - 

„Wierzę, że jesteśmy zgodni również co do tego. że żaden odpowiedzialny 
polityk niemiecki nie mógłby w przyszłości zaproponować innej polityki 
niemieckiej niż ścisłej i pełnej wzajemnego zaufania współpracy z naro- 
dami wolnego świata i równie zdecydowanej i jasnej odprawy (Absage) wo- 
bec wschodniego totalitaryzmu*. 

Nie warto przywiązywać wagi do swoistego słownictwa p. von Brentano. 
Stwierdzić jednak trzeba, że jakkolwiek wiele się zmieniło w świecie 
w ciągu 5 lat dzielących nas od tego znamiennego oświadczenia, nie zaszły 
żadne zmiany w polityce Bonn wobec państw socjalistycznych. Jak dowo- 
dz! minione pięciolecie, minister spraw zagranicznych NRF pozostaje wier- 
ny swej zapowiedzi odgrodzenia się od współpracy z państwami socjali= 
stycznymi. 

Gdy p. von Brentano mówi o „zdecydowanej i jasnej odprawie" jako de- 
wizie swej polityki wschodniej, reterent CDU w komisji spnaw zagranicz- 
nych Bundestagu w sprawie stosunków z Polską, Freiherr zu Guttenberg, 
w „Rheinischer Merkur* z 25.VII.1958 r. definiuje koncepcję stosunków 
z Polską w sposób następujący: „otworzyć tak szeroko, jak to jest tylko 
możliwe, drzwi do naszych wschodnich sąsiadów — narodów*, z tym ied- 
nak, że „kontakt niemiecki z rządami komunistycznymi tych narodów 
mógłby okaząć się niewłaściwym środkiem w kierunku przywrócenia przy* 
jaznych stosunków między obu narodami". Oto swoista koncepcja koegzy= . 
stencji w wersji adenauerowskiej CDU, zakładająca wykorzystywanie kon», 
taktów między członkami dwóch rarodów w celu przeciwstawiania społe- 
czeństwa drugiego kraju jego rządowi. 

Ze szczególną zawziętością zwalczają politycy adenauerowscy wszelką 
myśl o status quo w stosunkach europejskich jako podstawie utrzymania 
pokoju w Europie. Jeden z kierowniczych polityków w adenauerowskiej 
CDU, Kiesinger, wygłosił 15.1.1958 r. w Zgromadzeniu Doradczym Rady 
Europejskiej wielkie przemówienie, w którym energicznie zwalczał idee 
polityczne oparte na zachowaniu status quo. 

Trudno nie doszukać się tu analogii do okresu lat międzywojennych, 
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kiedy Rzesza Niemiecka odrzucała rozwiązania oparte na utrzymaniu 
istniejącego układu stosunków terytorialnych. 

Prawdą jest, że kanclerz Adenauer i niektórzy jego współpracownicy 
nierzadko mówią o potrzebie zerwania z przeszłością i ułożenia dobrych 
stosunków z Polską. Jednocześnie jednak w tej czy innej formie politycy 
bońscy wysuwają rewizjonistyczne postulaty skierowane przeciw integral- 
ności terytorialnej państwa polskiego. Zwanie z przeszłością nie oznacza 
—- według koncepcji Bonn — wyciągnięcia z niej wniosków, a więc uznae 
nia odpowiedzialności za tragiczne wydarzenia dawniejszej i niedawnej 
jeszcze przęszłości. Nie oznacza też odgrodzenia się od teorii i praktyki re= 
wizjonizmu skierowanego przeciw wschodnim sąsiadom Niemiec. Politycy 
z rządzącej ekipy bońskiej — choć bynajmniej nie wszyscy — skłonni są co 
najwyżej zmienić język, w którym formułują swe żądania, 

Stosownie do tego nie zawsze mówią oni wręcz o odebraniu Polsce jej 
Ziem Zachodnich. Dla okrasy wspominają zresztą często o wyrzeczeniu się 
przemocy i o pokojowej rewizji granie, 

Adenauer mówił również o kondominium polsko-niemieckim na obsza» 
rze naszych Ziem Zachodnich, o „europejskim rozwiązaniu w formie 
włączenia tych ziem do tzw. wspólnot zachodnich, Mówił też o rozwiązae 
niu w formie uznania „prawa da ojczyzny' (Heimatrecht). 

Chociaż różnorodne jest słownictwo we wszystkich tych sformułowae” 
niach, rewizjonistyczny sens pozostaje ten sam. Kola, na których opiera 
się rząd NRF, domagają się oderwania naszych Ziem Zachodnich od puń> 


_ stwa polskiego. I nie zmienia istoty rzeczy te, że niektórzy politycy boń- 


Scy przy różnych okazjach — zwykle zresztą nieoficjalnych — nie ukry= 
wają swego sceptycyzmu co do realności haseł rewizjonistycznych. 

Istnieją przęcież fakty historyczne, których odwrócić nie można ani 
przemocą, ani jakąś inną wyimaginowaną drogą, nazywaną przez politye 
ków bońskich „pokajową”. Takim faktem jest granica na Odrzę i Nysie. 

Wszelkie zakusy na integralność terytorialną Polski Ludowej pozostać 
muszą mrzonkami w istniejącym układzie sił, gdy cały naród polski wye 
rażą zdecydowaną i jednomyślną wolę obrony granic, gdy Polska jest 
członkiem obozu socjalistycznego, gdy nienaruszalność jej granic gwaran- 
tuje nasz sojusz obronny z ZSRR i innymi członkami Układu Warszaw* 
skiego. Aspiracje rewizjonistów zachodnioniemieckich nie stają się bar= 
dziej realistyczne, gdy ich propaganda staje się bardziej hałaśliwa. Znaj- 
dują oni wprawdzie zachętę w tym, że mocarstwa zachodrie uchylają sią 
od uznania naszych granic zachodnich. Nie może jednak ujść ich uwagi, 
że w krajach zachodnich nie ma poważnych polityków, którzy uważaliby, 
że zachodnioniemieckie roszczenia terytorialne mają jakiekolwiek "widoki 
realizacji, 

W wielu istotnych zagadnieniach polityki zagranicznej, a zwłaszcza 
w kwestil zbrojeń atomowych w NRF, zachodnioniemieckie koła socjalde- 
mokratyczne oraz  niektórę koła liberalne wysuwają program, 
który mógłby — w razie jego realizacji — pomóc w doprowadzeniu do 
zmiany dotychczasowego kierunku polityki bońskiej. Stanowisko ich jed+ 
nak osłabia uleganie w pewnych sprawach kołom rewizjonistycznym | od« 
wetowym. Politycy z kierowniczych kół zachodnioniemieckiej partii socjal- 
demokratycznej (SPD) faktycznie przychodzą w sukurs rewizjonizmowi 
niemieckiemu, gdy schlebiając rewizjonistom składają oświadczenia wy» 
mierzone przeciw naszym Ziemiom Zachodnim, 
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Nie zamierzam w tym miejscu szerzej omawiać sprawy charakteru pań- 
stwa zachodnioniemieckiego, dominujących w nim sił i tendencji politycz- 
nych. W ostatnim czasie, gdy w NRF przeprowadza się manifestacyjnie 
manewry wojskowe z udziałem najwyższych dostojników państwowyvch, 
reorganizuje się Bundeswehrę z uwzolędnieniem wymoców strategii ato- 
mowej, publicznie glorylkuje się dawny Wehrmacht i dzisiejszą Bundeswe- 
hrę, otwarcie wysuwa się program przedłużenia okresu obowiązkowe] 
służby wojskowej, publicznie dyskutuje się na temat konieczności zorga- 
nizowania systemu walki psychologicznej z siłami lewicowymi, nie jest ta- 
jemnicą, że siły militarystyczne i odwetowe wywierają poważny wpływ 
na politykę NRF. Wpływ ich obejmuje — rzecz jasna — politykę NRE 
w stosunku do *Polski. Można jeszcze dodać, że siły te nie zre- 
zygnowaly z poglądu o swym „posłannictwie'* w stosunku do Polski, wy- 
wodzącym się z urojenia o wyższości narodu niemieckiego. Niektórzy poli- 
tycy bońscy uzurpują sobie prawo do nowej misji zaszczepienia w Polsce 
idezłów „zachodniej demokracji", mimo że do tego są chyba najmniej 
powołsni. 

Polityka rządu NRF — jak świadczy jej rozwój od dni powstania pań- 
stwa zachodnioniemieckiego w 1949 r. do ostatniego czasu — opiera się na 
założeniu, że NRF musi jak najszybciej stać się w Europie czynnikiem 
siły politycznej, gospodarczej i militarnej. Potwierdza to chyba cały pro- 
cęs remilitaryzacji Niemiec zachodnich, uwieńczony decyzjami Bundestagu 
z marca br. w sprawie wyposażenia Bundeswehry w broń jądrową i ra- 
kietewą. Niewątpliwie znacznie silniejsza jest wymowa tych faktów niż 
ładnie niekiedy brzmiących frazesów pokojowych w ustach czołowych po- 
lityków zachodnioniemieckich. 

Bez względu na to, czy politycy bońscy w ferworze dyskusji posuwają się 
do określeń w rodzaju „śmiertelny wróg”, czy też używają bardziej wywa- 
Żonych zwrotów o „potencjalnym przeciwniku*, socjalistyczne państwa 
Europy wschodniej są tymi, przeciw którym wymierzone jest ostrze polity- 
ki bońskiej. i 

Trzeba też stwierdzić, że postawa wrogości w stosunku do państw socja- 
listycznych jest zasadniczą przesłanką współpracy i związków militarnych 
NRF z NATO. Pozostaje to faktem niezależnie od takich czy innych ra- 
chub, jakie Bonn łączy z uzyskaniem aominującej pozycji w stosunku do 
państw zachodnioeuropejskich przez swoje uczestnictwo w NATO i w in- 
nych organizacjach zachodnich. 

Dlatego jest rzeczą jasną, że sprawa bezpieczeństwa jest i musi być tym 
problemem, z którego perspektywy oceniamy stosunek Niemiec zachodnich 
do Polski Ludowej i sprawę ukształtowania na przyszłość stosunków pol- 
sko-niemieckich. Opinia polska przyjęła z pełnym zrozumieniem plan Ra- 
packiego, przewidujący wyłączenie broni jądrowej i rakietowej z obszaru 
styku przeciwstawnych ugrupowań militarnych Paktu Północno-Atlan- 
tyckiego i Układu Warszawskiego w Europie środkowej. Oznacza on bo- 
wiem zmniejszenie niebezpieczeństwa konfliktu — a zwłaszcza zatargu 
z zaangażowaniem najniebezpieczniejszych rodzajów broni XX wieku — 
na obszarze, na którym odbudowa potęgi militarnej Niemiec zachodnich 
staje się źródłem poważnego napięcia. 

"* Plan Rapackiego mógłby stanowić realną płaszczyznę współpracy Pol- 
ski z Niemcami zachodnimi, służącą wzmocnieniu bezpieczeństwa, a więc 
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tym samym uregulowania tego, co w naszym rozumieniu jest najistotniej» 
sze w całokształcie problematyki stosunków polsko-niemieckich. 

Stanowisko rządu NRF wobec polskiego planu utworzenia strefy bez- 
atomowej w Europie środkowej jest jeszcze jednym dowodem jego sto- 
sunku do problemu bezpieczeństwa i rozładowania napięcia międzynaro- 
dowego oraz utorowania drogi do osiągnięcia szerszych rozwiązań rozbro- 
jeniowych. Jak wiadomo, rząd NRF od pierwszej chwili po przedstawieniu 
planu polskiego zajął wobec niego stanowisko wręcz wrogie. Gdy plan ten 
znalazł szerokie poparcie w opinii szeregu krajów zachodnich, nie wyłą- 
czając części kół rządowych niektórych krajów oraz części spoleczeństwa 
zachodnioniemieckiego, rząd NRF potraktował plan polski jako przeszkodę 
w programie wysunięcia się Niemiec zachodnich na czołową pozycję euro- 
pejską w NATO. Jest to, rzecz jasna, jak najściślej związane z zachodnio- 
niemieckim programem polityki wschodniej. 

Sprawę polityki wschodniej NRF w ostatnim czasie zarówno w dysku- 
sjach politycznych w NRE, jak i w publicystyce zachodnioniemieckiej 
zwęża się do zagadnienia nawiązania przez rząd NRF stosunków dyplo- 
matycznych z Polską oraz innymi krajami demokracji ludowej. 

Polska — jak wiadomo — kierując się podstawowymi założeniami poli- 
tyki pokojowej koegzystencji ze wszystkimi państwami, niezależnie od ich 
ustroju, oraz przekonaniem, że nawiązanie stosunków dyplomatycznych 
ułatwić może pokojową współpracę, wyraziła gotowość normalizacji sto- 
sunków z NRF. Normalizacja ta sprzyjałaby stabilizacji stosunków poko- 
jowych w Europie, jakkolwiek nie oznaczałaby usunięcia istniejących roz- 
bieżności w poglądach każdej ze stron na różne istotne problemy w sto- 
sunkach pomiędzy nimi. Pomoglaby ona rozwijać stosunki handlowe, kul- 
turalne i inne z niewątpliwą korzyścią dla obu stron. 

Stanowisko zachodnioniemieckich kół rządowych charakteryzuje nato- 
miast taktyka składania różnych, nierzadko niezgodnych ze sobą, a naj- 
częściej mętnych oświadczeń. Tę metodę stosują zwłaszcza członkowie 
rządu NRF. 

Klasyczną próbkę odpowiedzi w takim stylu dał niedawno minister 
spraw zagranicznych NRF von Brentano, gdy 3 września br. na pytanie 
przedstawiciela rozgłośni zachodnioniemieckiej dotyczące nawiązania sto- 
sunków dyplomatycznych z Polską i Czechosłowacją stwierdził, że „spra- 
wa ta jest tak złożona, że nie można odpowiedzieć ani tak, ani nie". Inni 
politycy z kół CDU zbliżeni do tej partii publicyści posługują się na ogół 
językiem raczej mniej zawoalowanym. Stanowiska ich nie są jednak by- 
najmniej jednolite i gdy np. wspomniany już deputowany CDU Freiherr 
zu Guttenberg odpowiada wyraźnie „nie”, inni ujawniają zróżnicowane 
postawy. 

Znaczenia sprawy stosunków dyplomatycznych z NRF nie trzeba by- 
najmniej pomniejszać, ale nie należy też go wyolbrzymiać. Traktując 
Sprawę obiektywnie i we właściwych proporcjach można ograniczyć się 
do stwierdzenia, że słuszna wydaje się tylko ocena, iż rząd NRF dając po- 
słuch najskiajniejszym antypolskim elementom z kół organizacji przesie- 
dleńczych woli uchylać się od odpowiedzi. Biorąc zaś pod uwagę 
stanowisko krytyków jego bierności, usiłuje wywołać wrażenie, że coś 
jakoby się dzieje na tym odcinku jego polityki. Usiłuje też wysuwać różne 
kombinacje przewidujące namiastki normalnych stosunków międzypań- 
stwowych, Rzecz jasna, że kombinacje te nie rozwiązują problemu, 
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Istotne jest stwierdzenie, że stanowisko niektórych polityków 
zachodnioniemieckich w tej sprawie charakteryzuje znana z historii sto- 
sunków polsko-niemieckich postawa buty, która pozwala na formułowa- 
nie koncepcji nie liczących się z partnerem i jego opinią. Widoczne to jest 
chyba aż nadto wymownie, gdy pewni politycy bońscy opracowują i ofi- 
cjalnie wysuwają program stosunków z narodem polskim poza lub ponad 
rządem polskim czy też przeciwko niemu. Rachuby te nie mogą liczyć na 
przyjęcie u kogokolwiek w Polsce, kto zasługuje na poważne traktowanie. 
Jeśli politycy zachodnioniemieccy nie biorą tego pod uwagę w swych roz- 
ważaniach, wykazują tylko brak realizmu. 

Za normalizacją stosunków z Polską wypowiedziała się SPD i FDP. 
Istnieje również w różnych środowiskach zachodnioniemieckich, zwłasz» 
cza w niektórych kołach gospodarczych, zainteresowanych rozwojem sto- 
sunków handlowych z Polską — i to niezależnie od ich związków z tą lub 
inną partią polityczną — tendencja do przełamania impasu, do jakiego 
prowadzi oficjalny kierunek polityki bońskiej w kwestii normalizacji sto- 
sunków z Polską. Koła te domagają się w szczególności rozwoju stosunków 
handlowych z Polską, zwłaszcza że dotychczasowe rozmiary obrotów nie 
odpowiadają istniejącym możliwościom. Wskazują one też na potrzebę 
rozwoju wymiany kulturalnej. 

Dla sprawy naszych stosunków z narodem niemieckim jest jednak rze” 
czą najważniejszą, że istnieje i konsekwentnie realizowana jest nowa, po- 
stępowa koncepcja stosunków polsko-niemieckich w tej części Niemiec, 
w której powstało i rozwija się socjalistyczne państwo niemieckie — NRD, 
Jest to koncepcja stosunków przyjaźni i współpracy między dwoma brat» 
nimi krajami socjalistycznymi, członkami obozu socjalistycznego, stosun- 
ków opartych na założeniach internacjonalizmu proletariackiego. Nie ma 
w niej miejsca na kombinacje polityczne, godzące w interesy drugiego 
kraju, gdyż na losy narodów nie mają w tych krajach wpływu klasy spo- 
łeczne, zainteresowane w sianiu waśni i sporów z innymi narodami. Wy» 
razem tej nowej koncepcji stosunków polsko-niemieckich jest jasne i bez- 
kompromisowe uznanie przez NRD granicy polsko-niemieckiej na Odrze 
i Nysie. 

Stosunki między Polską a NRD dają widoczne i dla obu krajów odczu+ 
walne korzyści. Wzmacniają one poczucie bezpieczeństwa obu krajów, 
przyczyniają się do pogłębienia ich współpracy politycznej, służą rozwo- 
jowi ich socjalistycznej gospodarki i wzbogaceniu ich kultury przez wzaa 
jemną wymianę. | 

Jest rzeczą zrozumiałą, że taka nie może być treść naszych stosunków 
z Niemcami zachodnimi. Nie ma bowiem przesłanek ani ustrojowych, ani 
ideowych dla ich powstania. Ale nie oznacza to wcale, że między socjari- 
styczną Polską a kapitalistyczną NRF nie może być dobrych stosunków. 
Dziś jednak polityce Bonn nadają ton koła, które nie chcą pogodzić się 
z faktem, że wobec Polski socjalistycznej, związanej nierozerwalnie wię- 
zami sojuszu i przyjaźni z całym obozem socjalistycznym, zawieść muszą 
koncepcje polityki siły i nacisku. 

Taka jest nieodwracalna rzeczywistość, takie są fakty. Nie zmienią ich 
takie czy inne spekulacje polityków bońskich. Im wcześniej to w Bonn 
zrozumieją, tym lepiej. Nie tylko dla nas, lecz także — i to na pewno 
w nie mniejszym stopniu — dla NRE, i 


BOLESŁAW WÓJCICKI 


Referendum minęło — problemy pozosłały 


Co właściwie oznacza, co odzwierciedla i co wydaje się zapowiadać wy* 
nik referendum z dnia 28 września? Prawie 80 proc. głosujących — dokład- 
nie 79,25 proc. — odpowiedziało „tak* na pytanie, czy apro>uje nową kon- 
stytucję opracowaną przez rząd de Gaulle'a. Czyżby rzeczywiście przeszło 
17 milionów Francuzów, wśród których było przecież wielu ludzi pracy, 
wielu szczerych demokratów, a nawet niemało sympatyków lewicy — 
czyżby rzeczywiście wszyscy oni okazali się nagle entuzjastami konstytu- 
cji bezspornie reakcyjnej? 


Nie należy w żadnym razie pomniejszać poważnego niebezpieczeństwa, 
jakie po tym referendum konstytucyjnym zawisło nad demokracją fran- 
cuską i nad przyszłością Francji. I pomimo że powszechnie oczekiwano, iż 
de Gaulle większość uzyska — przyznać trzeba, że jej rozmiary okazały się 
nieoczekiwanie wielkie. 


Niemniej przeto na pytanie postawione powyżej można z całą pewno- 
ścią odpowiedzieć — NIE: większość owych 17 milionów Francuzów, kłó- 
rzy odpowiedziawszy „tak'* zaaprobowali wsteczną konstytucję, głosując 
najmniej myślała o konstytucji. I bynajmniej nie opowiedziała się po stro- 
nie reakcji społecznej. Od czasu zakończenia wojny nie było we Francji 
głosowania, nad którym unosiłaby się tak zgęszczona mgla dwuznaczności 
i pomieszania pojęć — mgła bardzo świadomie roztaczana przez koła rzą- 
dzące — jak nad referendum z dnia 28 września. 


Ktoś powie, że wszystko to nie zmienia, zwłaszcza w perspektywie bez- 
pośredniej przyszłości, obiektywnych następstw tego głosowania, które 
mogą się okazać groźne. Zgoda. Ale na takich właśnie tragicznych sprze- 
cznościach i dwuznacznościach polega niezwykle złożona sytuacja, która 
powstała we Francji po puczu algierskim z 13 maja i która trwa. 


W świadomości znakomitej większości głosujących w dniu 28 wrześnis 
wybór nie dotyczył wcale aprobaty czy odrzucenia reakcyjnej konstytu- 
cji. lecz pytania: ZA de Gaulle'em, czy PRZECIWKO de Gaulle'owi? Gene- 
rał de Gaulle zapowiedział z góry, że jezeli nie uzyska masowej, przekonu- 
jącej większości, wycofa się do „swej wioski*, do swego Sulejówka, nazy- 
wającego się po francusku Colombey-les-deux-Eglises. Wielu więc sądziło, 
że wówczas Francja pozostanie sam na sam ze zbuntowanymi, faszyzujący= 
mi generałami i pułkownikami oraz ich oddziałami szturmowymi. 
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Był to =— nie pierwszy w historii Francji == plebiscyt na rzecz jednostki, 
na rzecz męża opatrznościowego. Plebiscyt, którego podstawowe dane — 
znowu nie po raz pierwszy w historii Francji 1) — zostały starannie za+ 
fałszowane. 

Ogromny aparat propagandy wbijał nieustannie do głowy milionom 
Francuzów alternatywę: albo de Gaulle, albo skok w nieznane, w chaos, w 
wojnę domową. Burżuazyjna prasa *), dominująca na rynku czytelniczym 
swymi wielomilionowymi nakładami, przedstawiała tę alternatywę w 
dwóch wariantach, dostosowanych do dwóch zasadniczych postaw politycz 
nych społeczeństwa francuskiego. Wariant nr 1, przeznaczony dla republi- 
kańskiej większości społeczeństwa: „albo de Gaulle i wtedy pokój w Algie= 
rii, okiełznanie faszyzujących generałów i pułkowników, błogi spokój; albo 
też odejście de Gaulle'a i wtedy wojna domowa, jawny faszyzm i generał 
Massu z jego spadochroniarzami w Paryżu, upadek Francji, katastrofa". 
Wariant drugi, apelujący do strachu klasowego warstw średnich w mieście 
i na wsi: „albo generał de Gaulle, albo komunizm". 


Wszystkie bez wyjątku partie burżuazyjne, od skrajnej prawicy. wczo- 
rajszych kolaboracjonistów i petainowców po katolicką MRP, większość 
partii socjaldemokratycznej (SFIO), większość partii radykalno-socjali- 
stycznej — wzywały do głosowania „tak*. Do tego samego wzywała cał- 
kiem niedwuznacznie hierarchia kościelna. 


Z góry określano wynik referendum plebiscytu jako przesądzony. Sta- 
wiając świadomie na głód spokoju i bezpieczeństwa, na lęk przed utratą 
tego, co się posiada w sytuacji ekonomicznej, która pomimo pierwszych 
objawów recesji nie jest zła; stawiając na strach, na uczucie rezygnacji lu» 
na akceptację tzw. mniejszego zła — przygotowywano w masowej ska! 
reakcję psychologiczną o charakterze odruchu: jednosylabową decyzję 
„tak*. Decyzję kusząco łatwą, złudnie niosącą bezpieczeństwo i spokój. 

Najistotniejszą częścią tego masowego „zabiegu* psychologicznego był, 
jak już się rzekło, szantaż moralno-psychologiczny: albo de Gaulle, albo 
chaos, wojna domowa, katastrofa. 


Było to tak oczywiste, że nawet „New York Herald Tribune'*, pisał w 
przededniu referendum w dniu 27 września, piórem swego korespondenta 
paryskiego J. B. Cutlera: = 


„Wybór zostanie dokonany w wolnych wyborach. Ale wybory te nie 


1) W okresie poprzedzającym plebiscyt z listopada 1852 r. propaganda Ludwika 
Napoleona powtarzała slogan: „Cesarstwo to pokój”, Po czym nastąpiły ekspedycje 
Ś FE i interwencje wojskowe w Syrii, Senegalu, Meksyku. Po czym przyszedł — 

eaan... 

3) W Paryżu, z wyjątkiem „Humanitć* i „Libóration* oraz w znacznie mniejszej 
mięrze „Le Monde, który opowiadając się racze) za odpowiedzią „tak zamieszczał jed- 
nak (w „wolnej trybunie" zwłaszcza) i artykuły zawierające zastrzeżenia i krytykę 
gaullistowskiej konstytucji — cała reszta prasy codziennej propagowała odpowiedź 
„tak*. W sumie 3.600000 egzemplarzy nakładu codziennego prasy paryskiej powta- 
rzało bezustannie „tak, tak, tak* — w porównaniu z 350 tys. egz. prasy codzienne) za 
„NIE*. A więc stosunek 10:1. Tę samą mniej więcej proporcję obserwować można bvło 
w codziennej prasie prowincjonalnej. Z wyjątkiem prasy komunistycznej oraz jedy- 
nego większego dziennika mieszczańskiego, radykalno-socjalistycznej „La Depeche du 
GL „ae akc =» Cała właściwie codzienna prasa prowincjonalna była jedną wielką 

„» 4 


wolne od nacisku, który w gruncie rzeczy nie pozostawia większości pa4 
triotów francuskich innego wyboru niż głosowanie „tak*, 
|. s 
4 

Opisany powyżej szantaż moralno-polityczny i propagandowy „bourra- 
ge de crane* nie wystarczyłby dla zapewnienia de Gaulle'owi1 większości 
prawie 80 proc. głosujących, gdyby nie inne przyczyny. Gdyby nie głębo- 
kie procesy zachodzące w świadomości społeczeństwa francuskiego i gdy- 
by nie szereg elementów skomplikowanej sytuacji politycznej. 

Nie bez wpływu na wynik referendum - plebiscytu z dnia 28 września 
było gorzkie rozczarowanie społeczeństwa francuskiego spowodowane wy= 
paczonym działaniem demokracji parlamentarnej, które jest skutkiem sy- 
stematycznego łamania demokracji, ignorowania najsilniejszej frakcji par- 
lamentu FPK również przez mieszczańską i socjaldemokratyczną lewicę. 
W wyborach powszechnych z 1951 r, jak zwłaszcza ze stycznia 1956 r, więk- 
szość narodu francuskiego głosowała „na lewo', posłała do Zgromadzenia 
Narodowego większość lewicową, która miała położyć knes wojnom kolo- 
nialnym, prowadzonym przez Francję nieprzerwanie od 13 niemal lat 
i która miała kontynuować dzieło reform społecznych zapoczątkowanych 
po wojnie. 

Kraj głosował „na lewo", a politycy partii socjalistycznej i radykalnej, 
rządzili coraz bardziej „na prawo*. W ten sposób przerwał się „obwód zau- 
fania'" między większością społeczeństwa a Zgromadzeniem Narodowym 
i kolejno, coraz szybciej zmieniającymi się rządami IV Republiki. 

Co np. głosił w swym programie w czasie kampanii wyborczej 1955—36 
Guy Mollet, współuczestnicząc w tzw. „froncie republikańskim"? Że pier- 
wszym zadaniem jego partii, gdy dojdzie do władzy, będzie położenie kre- 
su „absurdalnej i bezwyjściowej'* wojnie algierskiej, którą forsuje „naj- 
głupsza reakcja świata", tj. prawica francuska. A co uczynił Guy Mollet 
doszedłszy do władzy dzięki większości, którą w dniu 2 stycznia 1956 r. 
zdobvły wszustkie partie lewicy razem? Odrzucając współpracę z Francu- 
ską Fartią Komunistyczną — najsilniejszą partią francuską we wszystkich 
parlamentach IV Republiki — uznając antykomunizm za podstawę swej po- 
lityki, Guy Mollet i inni podobni politycy z partii socjalistycznej i rady- 
kalnej coraz bardziej uzależniali się od prawicy, stawali się w coraz więk- 
szym stopniu zakładnikami reakcji społecznej, przeciwko której głosowała 
2 stycznia 1956 r. większość narodu francuskiego. Guy Mollet nie tylko 
kontynuował „absurdalną i bezwyjściową' wojnę algierską, ale — skapitu- 
lowawszy w Algierze już w dniu 6 lutego 1956 r. przed demonstracją zor- 
ganizowaną przez elementy ultrakolonialistyczne i militarystyczne — 
wzmógł tę wojnę. Rozszerzył ją przez awanturę sueszą. 

Tryby systemu parlamentarnego obracały się coraz widoczniej i coraz 
tragliczniej w próżni. Na miejsce większości lewicowej, której domagała się 
przeważająca część społeczeństwa i która istniała w Zgromadzeniu Narodo- 
wym, gdyby nie wyłączono z niej przeszło 150 deputowanych komunistycz- 
nych — podstawiono chybotliwą, sprzeczną z wolą wyborców większość, 
kleconą od wypadku do wypadku w oparciu o prawe centrum, a nawet 
o skrajną prawicę. 

W ten sposób niezwykle silne w społeczeństwie francuskim pragnienie 
zmiany, wyrażające się w powszechnym wołaniu: „il faut que ga change" 
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(.trzeba, aby to się zmieniło”), pozostało nie zaspokojone. Gorzej — za- 
wiedzione. zdradzone. Zrodziła się u wielu głęboka, pełna znużenia i znie- 
cierpliwienia odraza do systemu demokracji parlamentarnej — do tej jego 
karykatury, którą zaprezentowa!y uległe wobec prawicy i ultrakoloniali- 
stycznych „grup nacisku” rządy następujące kolejno po zwycięstwie lewi- 
cy w wyborach ze stycznia 1956 roku. Powstalo niemal powszechne prze-| 
świadczenie, że klasyczny system parlamentarny skazuje Francję na kon-' 
tynuowanie w nieskończoność tragicznej wojny algierskiej, na poniżenia 
i klęski, na utratę znaczenia w świecie. 

I oto owo zawiedzione dążenie do zmiany — „il faut que ca chanqe' — 
zostało obecnie zręcznie przechwycone i skierowane w łożysko gaullistow- 
skie. Większość tych, którzy w dniu 28 września głosowali „tak', wierzyła 
głęboko — utrzymywała ją w tym przekonaniu dwuznaczność propagandv 

progaullistowskiej — że ich „tak* przyniesie rychłe zakończenie wojny 
algierskiej, liberalne rozwiązanie problemu algierskiego, ukrócenie faszy- 
stowskich pułkowników z Algieru i „ultrasów'. Równocześnie większość 
tych. którzy w dniu 28 września głosowali „tak'*, sądziła, że głosowanie 
„nie'* spowodowałoby powrót zdyskredytowanych do cna rządów IV Re- 
' publiki. Znużona praktyką ostatnich lat większość pragnęła rządów „sku- 
'tecznych", zdolnych wyprowadzić Francję z tragicznego impaeu. A rozbita 
lewica, w której podsycano nastroje lęku i nieufności w stosunku do ko- 
munistów, nie potrafiła przedstawić społeczeństwu wspólnego pozytywne- 
go programu naprawy IV Republiki i nie była nawet w stanie przekonać 
evszystkich swoich zwolenników, że istnieją możliwości stworzenia oraz 
realizacji takiego programu. 

Skrupuły republikańskie tej większości, która w dniu 28 września gło- 
sowała „tak*, usypiało prawicowe kierownictwo SFIO, głoszące, że triumf 
de Gaulle'a uchroni Francję przed faszyzmem. Tak oto prawica socja|l- 
demokratyczna znowu odszgrała swą „historyczną misję', polegającą na 
rozbijaniu od wewitątrz jedności mas pracujących, na szerzeniu pomiesza- 
nia pojęć i uczuć, na „lewicowym patronowaniu siłom reakcji spoiecznej, 
| czającym się za plecami de Gaulle'a. „e 

Ale znowu, jeśli chcemy realistycznie spojrześ w oczy rzaczy>* 
wistości, musimy stwierdzić, że najperfidniejsza nawet działalność prawi- 
cy socjaldemokratycznej nie osiągnęłaby zamierzonych celów, gdyby nie 
bardzo skomplikowane procesy zachodzące wśród francuskich mas pracu- 

jących w związku z sytuacją ekonomiczno-społeczną i — nie zapominaj- 
my o tym — w związku z toczącą się od 4 lat wojną ałgierską. Osrutną 
wojną, która nieuchronnie stwarza podatny grunt dla nacjonalizmu. 

. Żaden naród, o najświetniejszych nawet tradycjach wolnościowych i te- 
mokratycznych, o najbardziej nawet pouczających w swej historii lex- 
cjach bonapartyzmu, i żadna warstwa — nie są uodpornione raz na zawsze, 
a tym bardziej w warunkach ustroju kapitalistycznego i systemu imperia- 
listycznego, na opary demagogii nacjonalistycznej, zwłaszcza gdy kraj 
wciągnięty jest od lat w tryby wojny. z 

Od 25 sierpnia powstańcy algierscy rozszerzyti działania wojenne na' 
samą Francję — w formie podpaleń, zbrojnych zamachów i napadów, któ- 
rych ofiarą padali niejednokrotnie wojskowi niższych stopni, a niekiedy, 
rykoszetem, przypadkowi przechodnie czy nawet pracownicy atakowanych 
zakładów przemysłowych. Jakkolwiek by się oceniało motywy, które po- 


65 


wstańcom algierskim podyktowały akcję zbrojną na terenie samej Francji 
—— tłumaczą to oni pragnieniem szybkiego zakończenia "wojny — bezpo- 
średnie skutki tej akcji nie mogły nie wywołać odruchu sprzeciwu i obu- 
rzenia również wśród części mas pracujących Francji. Wśród huku wybu- 
chających na ulicach Paryża i innych wielkich miast Francji bomo ludzie 
skłonni są zapomnieć, że prawdziwymi sprawcami tego okrutnego cyklu 
terroru i kontrterroru są ci, którzy odmawiają narodowi algierskiemu 
prawa do niepodległości i przeciągają przez to tragiczna wojnę. 

Minister Spraw Wewnętrznych Pelletier i minister Informacji Soustel- 
le nie zawahali się — by politycznie zdyskontowsać naztroje gniewu wy* 
wołane zamachami algierskimi — przed urzędowym stwierdzeniem, bez 
cienia dowodu w ręku, że istnieje ponoć „tajne porozumienie" i współdzie- 
łanie między komunistami francuskimi a zamachowcami algierskimi. W 
ten sposób znaną metodą insynuacji osiągnięto w świadomości niemałej 
liczby głosujących wrażenie, że „NIE* w referendum równałoby się apro- 
bacie... „terroryzmu” algierskiego we Francji. 

Nie najmniej ważnym ogniwem przyczynowym wyniku referen- 
dum jest prestiż osobisty generała de Gaulle'a. Prestiż związany z jego 
postawą w czasie wojny przeciwko hitlerowskiej Rzeszy, kiedy to petaini- 
ści i kolaboranci — dziś nie najmniej entuzjestyczni zwolennicy „człowie- 
ka 18 czerwca — oskarżali go... o zdradę Francji i najwznioślejszych idea- 
łów „antybolszewickich*. 

Potężna kampania propagandowa, obiecująca wszystkim "wszystko, zdo- 
łała przekonać miliony Francuzów, że de Gaulle — bohater wojny antyhi- 
tlerowskiej, człowiek o „czystych rękach', nie splamiony nzdznymi gier- 
kami parlamentarnymi, stojący ponoć ponad klrzami, partiami, koteriami 
— jest nie tylko mężem opatrznościowym, ale jedyną i ostatnią szansą oca- 
lenia Republiki. Jest jedynym i ostatnim szańcem chroniącym Francję 
przed faszyzmem. Jest gwarantem pokojowego i liberalnego rozwiązania 
problemu algierskiego. Jest jedynym człowiekiem zdolnym przywrócić 
Francji jej wielkość i blask. 

Rzeczywistość dowiodła, że nie wolno — nawet w spo!eczeństwie o wy- 
Zi kulturze politycznej — nie doceniać roli mitologii. 

| s 
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Do tego dochodzi zjawisko, które dotkliwie zaciążyło na dotychczsco- 
wym biegu wydarzeń we Francji: rozbicie sił lewicy, ich walka „w roz- 
seypce'". I to wbrew wysiłkom Franouskiej Partii Komunistycznej, w pełni 
doceniającej węzłowe znaczenie jedności działania wszystkich sił demokr4- 
cji i postępu na platformie nie tylko prostej negacji gaullizmu, ale i pozy- 
tywnego programu minimum. Takiego np., jaki zaprooonował Komitet 
Uniwersytecki Obrony Republiki, skupiający ludzi o szeroxim wachlarzu 
poglądów i sympatii politycznych. Najbardziej miarodajni przedstawiciele 
FPK wielokrotnie stwierdzali konieczność zawarcia lojalnego sojuszu 
wszystkich partii i ugrupowań francuskiej lewicy i demoxracji, by zagro- 
dzić drogę faszyzmowi czającemu się za rogatkami "władzy autokra- 
tycznej. Stwierdzili też jak najbardziej stanowczo, że alternatywa, przed 
jaką stoi w najbliższej przyszłości Francja, nie brzmi: albo faszyzm, albo 
demokracja ludow?, lecz: albo władza autokratyczna, przedłużenie wojny 
w Algierze i groźba faszyzmu, albo demokracja parlamentarna uwolniona 


od wypaczeń IV Republiki, osarta na współdziałaniu szczerze damokra- 
tycznych i republikańskich sił i na swobodnie akcaptowanej i obu- 
stronnie korzystnej współpracy między Francją a równoprawnymi, nie- 
podległymi państwami b. terytoriów kolonialnych. 

Niestety, ta część lewicy niekomunistycznej, która — dooeniając skąd- 
inąd powagę sytuacji — wzywała do głosowania „nie”, odrzucała do ostat- 
niej chwili zasadę jedności działania z komunistami na podstawie uzgod+ 
nionego programu minimum. sa 

Jak to musiało wpłynąć na przebieg referendum? Podważyło to wiarę 
znacznej.- części społeczańństwa francuskiego, a nawet części wy- 
borców komunistycznych — w pozytywną 'wartość i realne możliwości. 
opozycji antygaullistowskiej. W tej sytuacji wielu demoxratycznych i le- 
wicowych wyborców wolało głosować „tak' łudząc się, że tym samym 
„nie marnuje głosu”, lecz działa w sposób skuteczny. Taktyka lewicy nie- 
komunistycznej musiała się też odbić na absencji części wyborców lewico- 
wych (ogółem nie głosowało we Francji przeszło 4 miliony osób), gdy tym- 
czasem tradycyjnie powstrzymujących się wyborców z 'warstw średnich 
zmobilizowano do głosowania przez niezwykle energiczną axcję. Działała 
specjalnie do zwalczania absencji powołana organizacja prorządowa. 

Biorąc pod uwagę całokształt sytuacji we Francji oraz niezmiernie trud- 
ne warunki polityczno-psychologiczne, w jakich nasi towarzysze francus- 
cy zmuszeni byli prowadzić "walkę przed referendum — wypada stwierdzić, 
że liczba przeszło 4 milionów 624 tysięcy glosów NIE, które padły w dniu 
28 września, przedstawia potencjał woli politycznej niewspółmiernie bwr- 
dziej stanowczej, bardziej świadomej i wykrystalizowanej aniżeli wola 
wielu milionów tych, którym odpowiedź „tak'* podyktowały złudzenia, któ- 
rzy z rozmaitych pozycji i różnymi kierując się nadziejami wystawili czek . 
in blanco de Gaulle'owi. 

Nazajutrz po referendum Beuve-Mery, redaktor „Le Monde", który w 
przededniu referendum wzywał mimo zastrzeżeń do głosowania „tak* — 
pisał w artykule pt. „Czek in blanco”, że gen. de Gaulle nie może nie zda= 
wać sobie sprawy z „dwuznaczności tego skrajnie uproszczonego głogowa- 
nia i z miażdżącego ciężaru odpowiedzialności, jaka nań odtąd spoczywa”. 

„Gdyby wojna w Algierze miała się przedłużyć, gdyby ta wolnść ita 
godność ludzka, do której naród francuski pozostaje namiętnie przywią- 
zany, miałyby być nadal kompromitowane i zagrożone, gdyby miały dalej 
wzrastać obciążenia ekonomiczne i finansowe, a rozwój gospodarczy, który 
mimo wszystko należy zaliczyć na plus zmarłemu reżimowi, miałby z0- 
stać zahamowany — wówczas raz jeszcze wahadło gwałtownie zmieniłoby 


swój kierunek", 
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Gdyby ktoś chciał w toku poglądowej lekcji wykazać ograniczoność i wy- 
wrotność tak szeroko wysławianych swobód demokratycznych w kraju ku- 
pitalistycznym — to, co się dzieje we Francji od maja bieżącego roku, mo- 
głoby mu posłużyć za idealny materiał dowodowy. Właśnie dlatego, że 
wszystko to się dzieje we Francji, pomimo jej świetnych tradycji demo- 
kratycznych. | 

W naszej epoce, w której system imperialistyczny pod ciśnieniem po- 
tężnego ruchu narodowo-wyzwoleńczego pęka 'we wszystkich swych spo- 
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jeniech, część burżuazji Francji — do niedawna drugiego impsrium kolo- 
nialnego świata — nie widzi już możliwości w ramach ustroju parlamen- 
tarnego rozwiązania problemów, jukie życie wyrzuca na powierzchnię. 

I dlatego szuka tych rozwiązań w formie rządów „silnej ręki". Przez zmia- 
nę instytucjonalnej nadbudowy wielka burżuazja francuska próbuje opa- 
nować groźny dla niej układ sił klasowych w samej Francji. 

Niezależnie nawet od intencji subiektywnych de Gaulle jest narzędziem 
określonych sił społeczńych i wciągnięty jest w tryby mechanizmu, o któ- 
rym nikt dziś nie może powiedzieć, że nie przyniesie faszyzmu. | 

We Francji faszyzm nie ma bazy masowej. We Francji nie ma milionów 
bezrobotnych ani kryzysu ekonomicznego. Ale w Algierii wśród przeszło 
miliona osadników europejskich, którym zdołano wmówić. że uznanie pra- 
wa narodu algierskiego do niepodległości oznaczałoby ich zagładę biolo- 
giczną lub w najlepszym wypadku ekonomiczną — baza masowa faszyz- 
mu istnieje. Istnieje tam również faszyzm typu militarnego. Część korpusu 
oficerskiego, marzącego o odwecie za nieustanne porażki wojskowe, za po- 
wtarzające się Dien Bien Fu — związała się z tamtejszymi teudałami ziem- 
skimi i z najbardziej reakcyjnymi odłamami wielkiego kapitału, bezpo- 
średnio i pośrednio zainteresowanego w utrzymaniu koloniamej zależno- 
ści Algierii. 

Na podstawie artykułu 92 nowej konstytucji rząd de Gaulle'a w przej- 
ściowym okresie 4 miesięcy aż do powołania nowych instytucji (tj. wybo:u 
nowego Zgromadzenia Narodowe30, prezydenta Republiki itd.). sprawować 
będzie absolutnie niczym nie ograniczoną władzę wykonawczą i ustawo- 
dawczą (w drodze dekretów). Łącznie z prawem wydania ordynacji wybor- 
czej, opracowywanej głównie pod kątem maksymalnego ograniczenia liczby 
mandatów Francuskiej Partii Komunistycznej, niezależnie od ilości gło- 
sów, które w wyborach padną na jej kandydatów. 

Najbliższe tygodnie przed tymi wyborami mogą mieć decydujące zna- 
czenie dla dalszej ewolucji reżimu gaullistowskiego. Już pierwsze trzy de- 
krety podjęte przez rząd de Gaulle'a w związku ze zwalczaniem terroryz= 
mu algierskiego wzbudziły niepokój nawet w niektórych kołach miesz- 
czańskich. Jeden z tych dekretów wprowadzający trybunały wojskowe 
głosi, że będą mogły być internowane w dozorowanych miejscach odosob- 
nienia (tj. po prostu mówiąc umieszczone na czas nieokreślony w odJozcm 
koncentracyjnych) „osoby nieb>zpieczne, niozące pośrednią lub bezpośred- 
nią pomoc materialną rebeliantom" (tj. powstańcom algierskim). Sformu- 
łowanie niebezpiecznie elastyczne... Czy np. taka czy inna grupa Francu- 
zów opowiadająca się za rokowaniami nie będzie mogła być administracyj- 
nie oskarżona o niesienie „pośredniej pomocy materialinej* powstańcom 
algierskim — i internowana? | 

Nie mniejsze zaniepokojenie nawet w niektórych środowiskach miesz- 
czańskich wywołało utworzenie nowej partii gaullistowskiej pod nazwą 
„Unia Nowej Republiki". W artykule pt. „Wilk, który się przedzierżgnął 
w pasterza'*, znany publicysta mieszczański, prof. Duverger bije na alarm 
na łamach „Le Monde*': 


„Jeśli istnienie problemu algierskiego się przedłuży, czego się należy 
obawiać, groźba faszyzmu, która czai się dokoła nowego reżimu, stanie się 
bardziej wyraźna". 

A jak się przedstawia właśnie ten kluczowy problem algierski — po re- 
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terendum. w którym miliony Francuzów odpowiadając „tak'' chciały wy- 
posażyć gen..de Gaullc'a w legalny mandat, który mu pozwoli położyć 
kres wojnie w Algierii? 


Czy próba programu wysuniętego przez de Gaulle'a w dniu 3 bm. w. 
Constantine: która zawiera szczodre obietnice, poczynione w dziedzi-, 
nie poprawy bytu 9 milionów Algierczyków, cierpiących bezmierną nędzę, 
oraz uznanie istnienia „osabowości algierskiej* (uznawały ją również ostat- 
nie rządy IV Republiki) może stworzyć realną parspzstywą. rozwiązania 
problemu alcierskiego, skoro sprawy najważniejszej, sprawy dośc 
z. walczącą Algicrią w nim brak? 


Nie chcę niczego upraszczać, Wśród samej wielkiej burżuazji dóróisz 
kiej istnieia rewre różnice co-do taktyki wobec Algierii. Ta jej cześć, która 
związana jest najbliżej z ultrakolonialistycznymi elementami. uważa. że na- 
leży najtańszym kosztem i możliwie naiszybciej przypieczętować całkowite 
weielenie Ałgierii. do Francji. Inny odłam wielxiej burżuazji francuskiej 
świadomy jest. że sprawy nosunełv się już zbyt daleko, av to się mozła 
udać tanim kosztem :i prędko. I dlatozo godzi się na częściowe ustępstw t. 
Kosztem pewnych reform społecznno-go:nodarczych — koniścznych zresztą, 
jeśli Algieria i jej: zarlscze. rovonośńa Sahtra mają się stać terenem zwięk- 
szonej ekspansii i zwiekszonych inwestycji — pragnie się rozładować wal- 
kę nerodowo-wyzwo!eńczą Algierczyków. Równocześnie wzmożona „pacy- 
fikacja** wniskowa towarzyszyć ma mglistym obietnicom przyszłego „stu- 
tutu'* dla Alsierii. który zemierza się uzgodnić z przyszłymi debvutowany- 
mi algierskimi. Mają ońi być wybrani w listopadzie w warunxsch RAR. 
gicznych do tych. w jzkich przeprowadzono w Algierii referendum... 


te różnice taktyczne w łonie burżuazji francuskiej tłumacza także pow- 
ne przesunięcia personalre, które de Gaulle zamierza przeprowadzić wśrod, 
części dowództwa armii algierskiej. 


Ale czy można sobie wyobrazić. że naród algierski, SA o o Kiebodie= 
głość z bronia w ręku od 4 lat. który. ma obok siebie przykład Tunisu « Mu- 
roka, a na południu od Sahary Gwineę — zrezygnuje z samodzielnego bytu 
państwowego? | | 


Wystarczy. zadać sobie te pytania. aby zrozumieć złudność rożwiazia 
olarowan h. dotąd przez rząd de Gaulle'a. W miarę zaś przedłużania się 
tragicznej wojny codaki zaostrzać się będzie grożba faszyzmu v w samej” 
Francji. z 


"Starałem się bez żadnych warsz: w sposób możliwie najbardziej Tea- 
listyczny. zanalizować najistotniejsze przyczyny wyników referendum z 28 
września we' Francji — i najistotniejsze elementy poplebiscytowej sytuacji, 
politycznej w tym kraju. Z tym samvm wszakże realizmem wolno i należy 
stwierdzić, że chwilowe sukcesy reakcji społecznej we Francji niczego de- 
finitywnie nie rozstrzygnęły, Pod obuchem rzaczywistości pryskać będą 
złudzenia. Walka trwa. Będzie ona trudna, nawet bardzo trudna. Stopień 
jej trudności oraz skuteczność kontrofensywy i szybkość zwycięstwa de- 
mokrecji francuskiej zależą w ogromnej mierze od zjednoczenia się wszyst4 
kich sił lewicy i postępu. Jest to centralny problem losów Francji. 


"Podkreśla to Biuro Polityczne Francuskiej Partii Komunistycznej, gdy 
w swojej SSR AKECJI Wa nazajutrz po referendum stwierdza: 
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„Jest więc zadaniem komunistów, którzy wykazali, iż stanowią podsta- 
wową siłe republikańskiej opozycji, oraz zadaniem wszystkich innych de- 
mokratów pracować wytrwale nad zjednoczeniem, bsz wyjątków, wszyst- 
kich sił ludowych: 

— aby wywalczyć pokój w Algierze 

— aby obronić żądania ludzi pracy miast i wsi 

— aby zachować zagrożone swobody 

-— aby wywalczyć politykę zarówno demokratyczną jak i francuską”, 


ALESSANDRO NATTA 


pzłonek KC Włoskiej Partii Komunistycznej 


O niektórych szczególnych cechach poliłyki 
Włoskiej Partii Komunistycznej 


Od lat w naszym kraju na porządku dziennym znajduje się cały szereg 
problemów życiowych, jak problem pracy, ziemi, problem dojścia nowych 
sił politycznych do władzy i do kierownictwa państwem. Rozwiązanie 
tych problemów wymaga częściowej modyfikacji starego, tradycyjnegu 
systemu gospodarki i społeczeństwa włoskiego. Jednak nie znajdują one 
rozwiązania, ponieważ system ten broniony jest uporczywie przez kie- 
rownicze klasy kapitalistyczne i przez partie, jak damokracja chrześcijań- 
eka, które są ich przedstawicielami i rządzą w ich imieniu. 

" Przywracaniu władzy wielkiego kapitału monopolistycznego w dziedzi+ 
nie gospodarczej oraz uporczywemu przeciwstawianiu się żądaniom m18 
ludowych towarzyszą coraz jawniejsze tendencje partii chrześcijańsko- 
demokratycznej do absolutnego nieliczenia się z zasadami, pi'ogramem, 
a nawet organizacją państwa republikańskiego, ustalonymi przez konstytu- 
cję. Jest to próba przekształcania ustroju demokratycznego w ustrój kle- 
rykalny typu totalitarnego. 

! Tym bardziej znamienne i ważne są przeto rezultaty ostatnich wybo- 
rów parlamentarnych: wielkie zwycięstwo polityczne i moralne Włoskiej 
Partii Komunistycznej oraz sukces lewicy niexomunistycznej — szczególnie 
Włoskiej Partii Socjalistycznej. 

Należy sobie odpowiedzieć na pytanie: w jaki sposób KPW mogła od- 
nieść sukces polityczny, który dla części włoskiej (i nie tylko włoskie) 
opinii publicznej stanowił niespodziankę, ale który dla nas był dowodem 
"i sprawdzianem słuszności naszej linii politycznej. 

Niewątpliwie na sukces ten wpłynął element organizacyjny, zorganizo- 
wana siła i stała praca partii, skupiającej w swoich szeregach i w Federa" 
cji Młodzieży Komunistycznej 2 miliony sto tysięcy członków. 

Ale sukces ten jest przede wszystkim potwierdzeniem słuszności rozwi 
janej przez partię systematycznie inicjatywy w kierunku mobilizacji pod- 
stawowych "warstw robotników i chłopów do walki o żądania bezpośrednie 
w sprawach dla nich najżywotniejszych, które potrafimy łączyć z dalej 
idącymi postulatami w dziedzinie ekonomicznej i politycznej. 

Nie jest rzeczą przypadku, że na posiedzeniach Komitetu Centralnego, 
odbytych po VIII Zjeździe KPW, ustalano plan działania dla wsi i dla 
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miasta, podkreślając związek pomiędzy żądaniami ekonomicznymi a walkĄ 
o relormy strukturalne 1 wysuwając jasno, n* podstawie analizy sytuacji. 
problem reformy rolnej i walki przeciwko monopolom. 


Ale nie to je”zcze stanowi © naszej sile. W równej mierze decyduje o tym 


fakt, że linia polityczna partii odpowiada sytuacji kraju. odpowiada dąże” 
niom oraz celom bezpośrednim i da'szym włoskich mas pracujących: że 
zgodna jest ona z ogólną wolą socjalistyczneśo przekształcenia społeczeń- 
stwa. 

Wielka zasługa KPW polegała na tym, że w trudnej sytuacji, jaka pow” 
stała po wyzwoleniu. umiała ona uniknąć podwójnego ryzyka: maksyma” 
listycznej: beznadziejnej awantury lub doprowadzenia do rezygnacji robo- 
4ników 1 ma5S pracujących; że potrafiła ona utrzymać otwartą dro3€ ku so- 
cjalizmowi. 

Pozycja nasza w narodzie włoskim oparta jest na tym, że umieliśmy 
wskazać klasie robotniczej pozytywna perspektywe marszu ku socjaliz- 
mowi. opartą na opanowaniu | rozszerzeniu systemu parlamentarnego, 
z którego mog5A się zrodzić posunięcia, jakich domagają Sie masy, persPe” 
ktywę, opartą na konstytucji, która przewiduje niezbędne reformy struktu- 
ralne, oparta wreszcie na ruchu masowym, niezbędnym, aby te reformy 
przynajmniej częściowo zostały przeprowadzone. Taka jest zarazem 
istota tego. Co nazywamy włoską drog4 do socjalizmu. 

Zanim zarysy tej drogi opracowano teoretycznie. była ona treścią dzia 
łalności politycznej naczej partii która nie zadowala się rolą organiza- 
cji o charakterze ekonomicznym CZ zawodowym, ani rolą stowarzysze* 
nia propagandy socjalistycznej, lecz „występuje jako narodowa partia po 14 
tyczna. świadoma sweBO zadania kierowania całym społeczeństwem. 

To długoletnie doświadczenie KPW należy mieć na względzie, jeżeli 
chce się zrozumieć historyczne podstawy linii politycznej, ustalonej na 
VIII Zjeździe naszej partii. Jest to niezbędne, jeżeli chce się zrozumieć do- 
kładnie pojęcie „włoskiej drogi", traktowanej nie jako niespodziewane 
krycie lub wymyśloną formułkę, lecz jako owoc pracy, badań 1 dlugolet- 
nich walk. 

Tym, którzy pytali się nas o tajemnicę rozwoju i sukcesów KPW 
w walce © wyzwolenie i w okresie następnym, zawsze radziliś” 
my, ab badali historię naszej partii dociekając, W jersi sposób umiała 
ona, posługując się nauką Lenina i doświadczeniem Rewolucji Paździer-. . 
nikowej, przezwyciężyć dogmatyczną, sakciarskĄ. doktrynerską pozycję 
ekstre.nistyczrĄ Bordigi. PO radykalnym zerwaniu 7 tradycjami oportuni- 
stycznymi par socjalistycznej. Radziliśmy im, aby zbadali. W jaki sposób 
partia umiala. już Ww pierwszych latach faszystowskiej dyktatury. opraco” 
wać | przedstawić platformę polityczną. zdc'ną do zespoler'a 1 kierowania 
siłami demokratycznym". występując zarówno W dziedzinie Led" 
tycznej, jak 1 W walce jaRO jedyna poważna siła mogąca się 
przeciwstawić dyktaturze najbardziej reakcyjnych grup kapitalizmu 
włoskiego. Przywiązywaliśmy wielką wWa5£ do tez Zjazdu Ww Lyonie 

(1926 r.) jako pierwsze] próby naukowej analizy specyficznych warunków 
walki o socializm We Włoszech i do dzieła teoretycznego 1 praktyczneg” 
Antoniego Gramsciego. Stałym. podstawowym elementem W działalności 
KPW był wysiłek zmierzający do opracowania i realizacji polityki. która 
pozwoliłaby partii stać SiĘ czynnikiem kierowniczym sojuszu klasoweg 
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zmierzającego najpierw do obalenia dyktatury faszystowskiej, a zatem do 


zbudowenia społeczeństwa demokratycznego z perspektywą przejścia da 


dziej owocnych kierunków działania politycznego wywodzą się z pracy 
Gramsciego, dokonanej częściowo przad, ale przede wszystkim po Rewo- 
lucji Październikowej, Działalność Gramsciego skierowana była prze 


stycznym, fatalistycznym interpretacjom materializmu. historycznego. 
Działalność jego wymierzona była również przeciwko politycznym formom 
tych dwóch odchyleń, przeciwko reformizmowi i exstremizmowi. Przede 
wszystkim Rewclucja Październikowa pozwoliła zrozumieć Gramsciemu, 
że klasa robotnicza powinna postawić sobie zadanie stania się klasą rzą- 
dzącą i że powinna przejść od koncepcji „podrzednej"* — oporu wobec pa- 
nowania burżuazji — do koncepcji „Kierowniczej”' utworzenia nowego pań+ 
stwa. 


na ona zajmować się problemami całego narodu i rozwiązywać je. W mo-. 
mencie, kiedy obala ona stary ustrój, sta je się ona spadkobierczynią historii 


Uważna i pogłębiona analiza historii Włoch oraz struxtury j rozwoju Spo- 
łeczeństwa. włoskiego doprowadziły Gramsciego do wydzielenia podstawo- 
wych problemów narodowych, jakie partia winna podjąć i rozwiązać na- 
przód dla zdobycia kierownictwa politycznego narodu, a następnie w toku 
organizacji władzy, Są to: brak „Jakobinizmu* w procesie jednoczenia naro- 
du i w rewolucji burżuazyjno-demokratycznej „risorgimenio* *) w konsek- 
wencji fakt, że masy ludowe, a w szczególności chłopi nie brali udziału w 
życiu państwowym; charakter pasożytniczy, prostacki kapitalizmu i impe- 


*) Risorgimento" — Odrodzenie — okres walki go zjednoczenie i wyzwolenie narodo- 
we włoch, w połowie XIX wieku, 
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partii socjalistycznej i przedstawić konkretny program reformy rolnej, 
stąd zagadnienie stosunków z masami katolickimi jako konkretny wyraz 
walki © demokratyczną i społeczną odnowę kraju i określenie ścisłej poli- 
tyki wobec kościoła; stąd opracowenie koncepcji hegemonii nie jako alter- 
natywy dyktatury proletariatu, lecz jako jej części składowej. Stąd w%ąa 
jaką przykładaliśmy do problemu inteligencji, do problemu walki między 
różnymi koncepcjami światopoglądowymi. do zagadnienia reformy intele- 
ktualnej i moralnej, która towarzyszy zawsze przewrotom ekonomicznym 
i politycznym. 

Stałą troską Gramsciego w okresie „Ordine Nuovo' *) (1919—1920) i pode 
czas lat więzienia (1926—1937) było przepojenie klasy robotniczej świado- 
mością potrzeby przekroczenia etapu ekonomiczno-zawodowej jej organi- 
zacji i walki oraz dojścia do szerszego ,zaangażowania się* o charakterze 
narodowym. Z naciskiem podkreślał Gramsci wzajemne stosunki pomiędzy 
bazą a nadbudową, tj. jedność ekonomiki i polityki w narodowej rzeczvwi- 
stości, i konieczność opracowania na podstawie spacyfiki rozwoju histo- 
rycznego, gospodarczego, społecznego i kulturalnego naszego kraju progra- 
mu walki, który by umożliwił klasie robotniczej rozwiązanie problemów 
całego społeczeństwa. Program taki pozwala klasie robotniczej stać się ry- 
walem i antagonistą burżuazji przemysłowej i rolnej w całej sferze stosun- 
ków społecznych i "w zakresie kierownictwa narodu. 

Wysiłki Gramsciego zmierzały ku temu, aby uczynić z partii „zbioro- 
wego intelektualistę', instrument, za pomocą którego klasa robotnicza 
uświadamia sobie w pełni rzeczywistość narodową w celu jej przekształce+ 
nia. 

Gramsci nazwie partię „współczesnym księciem* i to przypomnienie 
Macchiavellego, którego celem było uświadomienie burżuazji miejskiej w 
okresie Odrodzenia konieczności przejścia od korporacyjnej organizacji 
gospodarczej społeczeństwa do jednolitego państwa, zmierza do szczegól« 
nego podkneślenia historycznego zadania partii komunistycznej: podnie- 
sienia klasy robotniczej do roli przywódcy całego narodu, stania się „współ- 
czesnym księciem”, założycielem państwa. Aby ten cel osiągnąć, musi ona 
wyzbyć się wpływów reformistycznych i poglądów „ekonomicznych i kor+ 
poracyjnych z jednej strony oraz sekciarskich i ekstremistycznych z dru+ 
giej. Pierwsze są wyrazem zaślepienia i zastraszenia przez rozwój kapita= 
lzmu, drugie oznaczają niezdolność do opanowania złożonej rzeczywistości 
i zrozumienia wymascań „hegemonicznych', 

Partia zawsza uwzględniała w swej działalności tę naukę. Ona też sta- 
nowi niewątpliwie jedną z części składowej naszej polityki, była ona cenną 
podstawą do rozwoju i udoskonalenia strategii i taktyki włoskiej klasy ro+ 
botniczej w jej marszu ku socjalizmowi. 

Tak np. podczes wojny o wyzwolenie narodowe wysiłki nasze skiero- 
wane były na stworzenie wielkiego ruchu jednościowego w celu odzyskania 
niepodległości i wolności narodowej. Jednak cele „narodowe' połączore 
były z celami radykalnego odnowienia społeczeństwa włoskiego, tak że 
walka przeciwko okupantowi splatała się ściśle z walką przeciwko dykta< 
turze faszystowskiej, przeciwko staremu państwu burżuazyjnemu z okre= 
su przedfaszystowskiego i przeciwko jego instytucjom. W walce tej ukształ< 


*) Grd'ne Nuovo — Nowy Ład — pismo założone i wydawane przez Antoniego Gra- 
msci w Turynie w 1919i 1920 r. Reprezentowało rewolucyjny odłam Soc. Partii Włoch. 
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tował się sojusz polityczny pomiędzy różnymi warstwami narodu włoskie= 
go, a klasa robotnicza miała możność wypróbować konkretnie swą rolę 
iswą zdolność kierowniczą. | 

Waga, jaką przywiązywaliśmy i przywiązujemy do konstytucji republi< 
kańskiej. wynika z faktu, że jest ona dla nas historycznym rezultatem ca- 
łego okresu walk i sukcesów ruchu robotniczego, a zarazem punktem wyj+ 
ścia do stworzenia nowego stanu rzeczy otwierającego dla mas pracują* 
cych drogę do władzy. 

Ale fakt posisdania konstytucji, która pozwala na głębokie przemiany 
o pewnym charakterze socjalistycznym, nie oznacza, żebyśmy w ostatnich 
dziesięciu latach dali się zwieść iluzji co do pokojowego rozwoju lub mieli 
zrezygnować z akcji rewindykacyjnej czy też uważać, że zdobycze demo- 
kratyczne są zapewnione raz na zawsze i „nieodwracalne. j 

Przeciwnie: nasz stosunek do konstytucji wyrażał się zawsze w walce 
o swobody demokratyczne lub w ich obronie, w żądaniu nowych form or- 
ganizacyjnych życia demokratycznego w dziedzinie politycznej i gospodar- 
czej, wyrażał się w organizowaniu ruchu masowego, w jego walce. Można 
przypomnieć tu nie tylko walkę o ziemię, ale również o swobodę działal- 
ności artystycznej i kulturalnej, przeciwko obskurantyzmowi klerykalne< 
mu, rozwinięte formy akcji przeciwko dyskryminacjom w miejscach pracy 
i w szkołach, walkę o autonomię miejscową na Sycylii, Sardynii itd. 

Zresztą niedawne doświadczenia walki przedwyborczej i epizody ostat- 
nich tygodni, kiedy byliśmy świadkami nawrotu do polityki represyjnej 
względem ruchu ludowego i ograniczania podstawowych swobód obywa- 
telskich, wykazały raz jeszcze granice demokracji w ustroju burżuazyj- 
nym i potwierdziły, że tylko w drodze coraz szerszej walki mas można te 
granice przełamać. 

Niemniej jednak w pełnej sprzeczności sytuacji naszego kraju, kiedy 
rządowi burżuazji przeciwstawia się ruch robotniczy i l:dowy, bardziej 
świadomy swych praw, konstytucja może stać się podstawą wielkiej walki 
masowej o przekształcenie samej struktury gospodarczej i społecznej. 

Włoska Partia Komunistyczna w swym działaniu stanęła na bazie rze= 
czywistości narodowej i rozwiązywania proolemów nurtujących całe 
społeczeństwo, co nadaje w ostatnich dziesięciu latach jej po- 
lityce szereg cech oryginalnych. Tak np. kiedy chodziło o wypraco- 
wanie polityki kulturalnej partii. wzięliśmy pod uwagę nie tylko drogę 
usankcjonowanej już tradycji marksistowskiej, ale również elementy kul- 
tury demokratycznej i postępowej Włoch, której jesteśmy spadkobiercami. 
To pozwoliło nam na zawieranie szerokich sojuszy. Jeżeli chodzi o nasze 
stosunki z ruchem katolickim i kościołem, wychodziliśmy z oceny rzeczy- 
wistości historycznej i społecznej, w jakiej się znajdujemy. uwzględnialiś- 
„my fakt, że jest wielu katolików wśród szerokich warstw mas precującycn, 
braliśmy pod uwagę ukształtowane w naszym kraju historycznie stosunki 
państwa z kościołem. Tak np. nasze stanowisko wobec konkordatu z 1920 r.. 
uwaga, z jaką odnosimy się do pozytywnych aspektów ludowego ruchu 
katolickiego, a zarazem nieustępliwa walka przeciwko „integralizmow!* 
klerykelnemu i klerykalizacji państwa sprowadzają się do zasadniczego 
stwierdzenia. że tylko przez przeprowadzenie reform demokratycznych, go- 
spodarczych i spo.ecznych, przewidzianych przez konstytucję, można wy 
walczyć państwo, „które się nie będzie musiało obawiać koakordatu i swo4 
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bódy, jaką konkordat zapewnia kościołowi". Rozwiązanie nie polega zatem, 
jak pisał tow. Togliatti, na zaostrzeniu stosunków. pomiędzy państwem 
a kościołem, na antyklerykalizmie, na „kulturkampfie* politycznym, lecz 
na zmianie stosunków pomiędzy robotnikami (w tym i robotnikami kato- 
lickimi) a państwem. 

Również w stosunku do Włoskiej Partii Soddaltstyczńei punktem wyjścia 
nie był: dla nas schemat, lecz stan faktyczny, okoliczność, że mamy do czy- 
nicnia z partią, oczywiście nie identyczną z naszą. która nrzecież poczuwa 
się do reprezentowania klasy robotniczej i ludu. Wypracowanie polityki ied- 
ności, układ między dwiema partiami były oryginalnym i bezytywnvm ele- 
mentem sytuacj: włoskiej. W polityce naszej wobec Włoskiej Partii Socjzli- 
stycznej kładliśmy coraz większy nacisk na element jedności. Zamierzamy 
nada] prowadzić tę politykę w celu umocnienia jedności działan:a klasy ro- 
botniczej. Nie oznacza to naturalnie, że dopuszczamy do zamętu ideologicz- 
nego, że wyrzekamy się obrony zasad marksizmu-leninizmu lub PARE 
gdv okaże się ona”konieczna, jak to już się zdarzało. 

Trzeba jednakże jasno stwierdzić. że ustalając linię polityczną ani na 
moment nie zapominaliśmy o rzeczywistości międzynarodowej, o pe nYcO 
stosunkach klasowych w skali międzynarodowej. 

„Włoska droga' nie miałaby żadnego sensu, gdyby nie traktować jej w 
ramach rzeczywistości historycznej. "chara*ter yzującej się utworzeniem 
światowego systemu socjalistycznego i radykalną ZBBNĄ układu sił- na 
arenie światowej. 

W naszych dyskusjach na temat okresu przejściowego od kabiGliztih do 
socjalizmu zawsze podkreślaliśmy, że nie można oddzielać aspektu narodo- 
weuo (polityki wewnętrznej) od aspaktu międzynarodowego. Zawsze uzną- 
waliśmy, że rozwój i suxcesy naszej działalności, że samo poszukiwanie 
i realizacja nowych form walki w wielkim stopniu zależą od istnienia i po- 
stępów światowego systemu socjalistycznego.. 

VI Zjazd naszej partii w oparciu o to nasze szczególne doświadczenie 
postawił sobie zadanie sprecyzowania i pełniejszego Oox<reślenia. przede 
wszystkim konieczności rozwoju w kierunku socjalizmu na bazie 'wirun- 
ków historycznych naszego kraju. Siąd specjalna uwaga poświęcona bada- 
niu rzeczywistości włoskiej w jej rozmaitych aspektach — ekonomicznych, 
politycznych i społecznych, stąd nacisk, kładziony na poznanie konkretnej 
specyfiki rozwoju, nawet najnowszego społeczeństwa wloskiego.. Na- 
stępnie, w pr zekonaniu. że podstawowy .warunek realizacji socjalizmu, 
a więc przejście kierownictwa politycznego społeczeństwem w ręce klasy 
jo az można osiągnąć różnymi drogami, postanowiliśmy, określić, „w 
jaki sposób parlia winna rozwijać swoją działalność we Włoszech, aby cel 
ten zrealizować. 


Analiza sytuacji gospodarczej i politycznej i nas zego kraju prowadzi do 
niewątpliwego uznania konieczności 1 pilności przekształcenia socjalistycz- 
nego. Przedstawia ona nam rówaiaż SZM odraz trudności i prze; 
szkód, jakie należy pokonać. 

- Faktem jest, że ekonomika włoska przeszła w oztatnich die ie stach 
proces niezwykłego rozwoju gospodarki kamitalistycznej. Ale faktem jest 
również. że przede wszystkim monopole odniosły korzyści z koniunktury 
ostatnich lat i że głębokie dysproporcje i sprzeczności systemu kapitak- 
stiycznego trwają i będą się zaostrzać jeszcze bardziej na skutek przystąpie- 
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nia Włoch do „wspólnego rynku”. Plaga bezrobocia, nierównomierność ro- 
zwoju poszczególnych rejonów kraju, nędza szerokich warstw ludności 
(jeszcze dzisiaj dane badań parlamentarnych nad bezrobociem i nędzą za- 
chowują w pełni swoją wartość), permunentny kryzys na wsi, jej wylud- 
nianie się, przepaść pomiędzy zyskami a płacami, niedostateczność śred- 
niej płacy, zwiększenie wyzysku (o czym świadczy wzrastająca ilość wypad- 
ków przy pracy), coraz większa rola monopoli i usiłowania podporządko- 
wania kapitałowi prywatnemu nawet przedsiębiorstw państwowych — olo 
cechy dzisiejszej gospodarki włoskiej. 

Z drugiej strony rozwój techniczny, większy dynamizm pewnych grub 
kapitalistvcznych nie zmienił w istotny sposób charakteru burżuazji wło- 
skiej. Zachowuje ona nadal typowy charakter warstwy uprzywilejowanej. 
'ze wszystkimi jej brakami i wadami, związanej tradycyjnie z po- 
glądami najbardziej zacofanymi i najbardziej niesprawiedliwymi, chciwej 
zysków nie pochodzących z pracv, gotowej do wykorzystywania zamówień 
państwowych, a przede wszystkim zawsze gotowej do zwiększania swych 
zysków przez intensyfikację wyzysku siły roboczej i żądającej od rządu, 
abv ją ochraniał przed masami procującymi. | 

W dziedzinie politycznej temu stanowi rzeczy odpowiadałv próby prze- 
kształcenia ustroju konstytucyjnego w celu zahamowania, cofnięcia i roz- 
bicia ruchu mas ludowvch — tym razsm nie w drodze gw"łtownego prze- 
wrotu typu faszystowskiego, lecz w drodze wprowadzania totalitaryzmu 
klerykalnego, przyozdobionego w meskę patornalizmu o zabarwieniu spo- 
łaczno-reformatorskim z jednej strony, a uzbrojonego w broń dyskrymina- 
cji antykomunistvcznej z drusiej. | 

Utworzenie rządu klerykalno-socjaldemokratycznego p. Fanfaniego. jego 
program i działalność, której towarzyszy taki hałos na zewnątrz i we- 
wnątrz kraju, potwierdzają w zasadzie jedynie tę linię polityczną. 

Za fasadą ,.dziwacznej aktywności" i „biurokratycznego utovizmu'* kry- 
je się reżim klerykalny auiorytatywno-paternalistyczny, który koła rządzą- 
ce kapitalizmu włoskiego uważają dzisiaj za najlepszv instrument obrony 
obecnego systemu społecznego i swych przywilejów klasowych. 

Mętnemu programowi społecznemu p. Fanfaniego towarzyszyły poważ- 
ne naruszenia swobód obywateli i partii lewicowych. kiedy te ostatnie roz- 
poczęły akcję w obronie pokoju i ujawniły typowe przykłady korupcji 
rządu klerykalnego. | 

Fala wymówień w fabrykach. cały szereg walk robotniczych poprzedzały 
utworzenie nowego rządu. jakby na podkreślenie powagi sytuacji gospo- 
darczej Włoch i konieczności zmian organicznych wskazanych przez naszą 
partię w programie wyborczym i w „dziewięciu punktach** programu dla 
rządu. 

W tej sytuacji byłoby rzeczą absurdzlną proponować klasie robotniczej 
i narodowi włoskiemu po prostu politykę oporu względem kursu konser- 
watywnego i reakcyjnego, pięlnowania bolączek obecnych i roztaczania 
perspektyw przyszłych rozwiązań. Partia nasza powinna i chce przedsta- 
wić program, w którym walka o demokrację i wolność łączy się z walką 
o zmianę orientacji polityki ekonomicznej. tj. z walką przeciwko monopo- 
lom. o nacjonalizację, o reformy strukturalne. Chodzi tu zatem o program 
rządowy. którego celem jest dokonanie na podstawie kon:tytucji i przy 
poparciu szerokiego ruchu masowego reform korzystnych dla ludzi pracy 
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| warstw średnich, a ograniczających władzę wielkich monopoli. Reformy 
te powinny pozwolić na nową orientację gospodarki włoskiej i na stopnio- 
we dopuszczanie klas pracujących do kierownictwa państwem. 

Kiedy VIII Zjazd Włoskiej Partii Komunistycznej rzucił hasło „rządu 
demokratycznego klas pracujących", było rzeczą jasną, że wysiłków mają- 
cych na celu wprowadzenie w życie konstytucji, realizację reform struk- 
turalnych. utworzenie bloku sił demokratycznych nie można uważać za de- 
cydujący element budowy socjalizmu. Chodziło tylko — i chodzi nadal — 
o proces rozwojowy, który wychodząc z danych warunków uderzyłby naj- 
pierw w struktury najbardziej zacofane i najbardziej znienawidzone (re- 
forma rolna, zlikwidowanie pasożytniczych form przenikania monopoli w 
rolnictwo), z tym że następnie, stopniowo rozszerzyłavy się walka o prze- 
kształcenie gospodarki włoskiej i otworzenie w ten sposób drogi ku socja- 
lizmowi. 

W oświadczeniach na temat programu złożonych na Zjeździe stwierdzi- 
liśmy: „Nie może to być jeszcze państwo socjalistyczne, ale nie będzie to 
już państwo burżuazyjne, opanowane przez wielką własność i przez mono- 
pole kapitalistyczne. Chodzi tu o nową władzę, która opiera się na klasie 
tobotniczej, chłopach i średnich warstwach pracujących, władzę, która zli- 
kwiduje monopol wielkiej własności ziemskiej, uderzy w monopole prze- 
mysłowe, przekształci strukturę gospodarczą, zagwarantuje i rozszerzy 
swobody obywatelskie, zniesie biurokrację i system policyjny, uwolni pań- 
stwo od panowania starych oligarchii, napełni ustrój demokratyczny nową 
treścią, polegającą na marszu ku głębokiemu przekształceniu systemu go- 
spodarczego i społecznego". 

Przy opracowywaniu tego rodzaju programu jest rzeczą istotną, aby stale 
podkreślać więź na odcinku gospodarczym pomiędzy akcją rewindykacyj- 
ną a akcją zmierzającą do reform strukturalnych, jak również związek po- 
między walką ekonomiczną a walką polityczną i decydującą rolę walki 
mas i klacy robotniczej. 

Między innymi dzięki naukom Lenina i dzięki Gramsciemu nasza partia 
była dostatecznie uodporniona z jednej strony na interpretacje „ewolucjo- 
nistyczne. fatalistyczne, żywiołowe procesu historycznego, a z drugiej — na 
abstrakcje woluntaryzmu rewolucyjnego i mętnego ekstremizmu*. Warto 
przypomnieć, że kiedy Gramsci w okresie 1919—1920 r. starał się opraco- 
wać oryginalne formy władzy klasy robotniczej i program rewolucji wło- 
skiej, zoztał on oskarżony z jednej strony o „żywiołowość'', o „woluntaryzm 
bergsonowski'*, a z drugiej strony o „syndykalizm" i „ekonomizm', 

W rzeczywistości Gramsci chciał właśnie podkreślić związek między 
obiektywna tendencją ku socjalizmowi, która wynika z samego. rozwoju 
społeczeństwa kapitalistycznego. a walką klasową będącą wyrazem uznania 
miejsca, jekie człowiek winien zająć w procesie historycznym, miejsca, ja- 
kie w szczególności przypada rewolucyjnej klasie robotniczej. 

Na tej ogólnej platformie opiera się jasno wyrażone stanowisko naszej 
partii w sprawie znaczenia walki przeciwko monopolom, o nacjonalizację, 
w sprawie kapitalizmu państwowego i postępu technicznego. Odrzuciliśmy 
nie tylko iluzję co do automatycznego przejścia od kapitalizmu do socjaliz- 
mu na podstawie rozwoju technicznego, lecz również tezę, która chciałaby 
ograniczyć działalność klasy robotniczej wyłącznie do dziedziny gospodar- 
czsi. Raz jeszcze podkreśliliśmy, że reiormy strukturalne nie oznaczają 
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jeszcze socjalizmu i że decydujące znaczenie w budowie społeczeństwa so0- 
cjalistycznego ma kierownictwo polityczne, władza klasy robotniczej. 

„„Klasa robotnicza — wskazywał tow. Togliatti — kształtuje się w pro» 
cesie produkcji, umecnia się ona w walce o swe podstawowe interesy, raz 
wija się w boju o zdobycie najwiękazej swobody ruchów; kiedy dochodzi 
ona do pewnego punktu w swym rozwoju, staje się konkretnym przeciw- 
nikiem politycznym klasy burżuazyjnej i umacnia się, rozwiązując wszyst+ 
kie problemy organizacji i kierownictwa życiem społecznym. Wśród nich . 
znajduje się również problem postępu technicznego, problem nie izolowa- 
ny, lecz połączony ze wszystkimi innymi. Przede wszystkim klasa robota 
nicza przyczynia się do poztępu technicznego przez swą akcję rewindy- 

acyjną, ponieważ naruszając zysk kapitalistyczny pcha ona do wprowa» 
dzenia nowej techniki. Ponadto żądając reform strukturalnych klasa ro- 
botnicza przystępuje bezpośrednio do walki o kierownictwo życiem gospo- 
darczym. Ale walka ta ma charakter polityczny i możliwości jej sukcesu są 
tym większe, im bardziej sama klasa robotnicza umie stać się siłą kierow- 
niczą w życiu narodu, stanąć na jego czele w chwili bardzo poważnego kry- 
zysu, jak to było w czasie ostatniej wojny, nawiązać stosunki sojusznicze 
z innymi grupami społecznymi, zneutralizować część swoich przeciwników”, 

Podkreślaljiśmy rezultaty, jakie można osiągnąć w drodze interwencji 
państwa w dziedzinie gospodarczej, lecz zarazem wskazaliśmy, że reali+ 
zacja form kapitalizmu państwowego może otworzyć drogę do socjalizmu 
jedynie wówczas, gdy będzie jej towarzyszyła walka polityczna zapewnia- 
jąca dojście do władzy klas pracujących i możność efektywnej kontroli 
nad zarządem bogactwa publicznego. | 

Nigdy nie sądziliśmy, by współczeme formy kapitalizmu państwowego 
mogły zmienić naturę kapitalizmu lub charakter i funkcję państwa, tak 
aby to ostatnie mogło stanąć ponad konfliktem pomiędzy interesami pry= 
watnych grup monopolistycznych a interesem publicznym. 

Istotne w ostatecznym wyniku jest kierownictwo polityczne, kontrola 
demokratyczna struktur politycznych i ekonomicznych. 


Nasza walka o wprowadzenie w życie postanowień gospodarczych prze- 
widzianych przez konstytucję, skierowanych przeciw monopolom nie może 
więc być oddzielona od walki o demokratyzację organów państwowych io 
udział mos pracujących w kierowaniu nimi. Uwzględniając ten związek po» 
. między gospodarką a polityką zrozumieć można naszą tezę: „Przekształce- 
nia strukturalne w sensie socjalistycznym mogą być dokonane jedynie wte- 
dy, kiedy towarzyszy im zdobycie władzy politycznej przez klasę robotniczą 
i jej sojuszników. Ale w obecnym układzie sił komuniści mówią otwarcie, że 
usunięcie najbardziej zacofanych i ciążących na życiu społeczeństwa wło» 
skiego struktur oraz przekształcanie ich w sensie demokratycznym nie mo- 
że i nie powinno czekać na chwilę zdobycia władzy przez klasę robotniczą, 
Cele te — jako konkretne i o:iągalne — mogą i powinny być zrealizowa” 
ne w drodze walki gospodarczej i politycznej mas pracujących'. 

Warto może przytoczyć inny przykład naszej ogólnej linii politycznej. 
Otóż na podstawie pewnych zasad konstytucyjnych prowadzimy walkę 
o demokratyczną reformę nauczania. Jednakowoż opracowując nasz plan 
w tej dziedzinie, nie stawialiśmy sobie celów odległych, ideału szkoły so- 
cjalistycznej. Przeciwnie, naszym punktem wyjścia była konkretna dzia=' 
łalność nauczycieli włoskich, dyskusja w sprawach kultury i pedagogiki, | 
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która toczyła się we Włoszech i w całej Europie. Tego rodzaju stanowisko 
pozwoliło nam zawrzeć szereg sojuszów i prowadzić walkę na terenie 
związkowym, pedagogicznym i politycznym. Jest rzeczą jasną. że w ten spo 
sób nie stawiamy sobie zadania osiągnięcia socjalistycznej reformy szkoły, 
ale jest również jasne. że włączamy się w proces kształtowania wychowa 
ria w naszym kraju. stajemy się inicjatorami niezbednych rozwiązań ma< 
jących na celu rozwój oświatv publicznej, potwierdzamy o>ecnoić mark< 
sizmu w dziedzinie pedagogicznej, djżymv do nawiązania kontaktów i po- 
rozumień z rozmaitymi warstwami ludności. zarazem uświadamiamy par+ 
tii, że walki o nową szkołę nie można odkładać na okres po zdobyciu wła= 
dzv. | . 

Z drugiej strony, w dziedzinie nauczania staraliśmy się ściśle powiązać 
wysuwaną platformę żądań politycznych z postulatami gospodarczymi i de- 
mokratycznymi nauczycieli. Postulaty je znalazły swój wyraz w wielkich 
strajkach nauczycieli w latach 1956—1957. | 
' Takie są zarysy naszej drogi ku socjalizmowi. Ale nie dobuszczamy żad= 
nego fetvszyzmu co do swobód demokratycznych, żadnvch iluzii parl+- 
mentarnvch. żadnych idyllicznych interpretacii naszej działalności. Kiedy 
Włoska Partia Komunistyczna onarła się na konstytucji, jej stałą troską 
było wskazywanie sktywistom i masom ludowym, że perspektywa nie jest 
łatwa, że trzeba wielu wysiłków, że konstvlucja sama przez się nie jest 
uniwersalnym środkiem moqącym rozwiązać wszystkie prodlemy. Podkre- 
Ślała ona zawsze, że swobód domokratycznych trzeba stale bronić. umic< 
niać i rozszerzać i że walka parlamentarna bzdzie zyskiwać na sile tylko 
w związku z mobilizrcią, naciskiem i walką mas pracujących. Np. dzisiaj, 
kiedv zwracamy uwagę ra naruszenie wolności słowa przez ministra Tam=' 
broniego lub na dvskryminację w przedsiębio”stw=ch, nie ograniczamy s'ę 
do piętnowania wstecznej ewolucji rządów klervkalnych lub do wskazy= 
wnnia w parlamencie nt pozwałcenie konstytucji, lecz wvkorzystujemy te 
faktv w eelu mobilizacji mas do walki. Nie przeczy to temu, że chcemy 
właśnie działać na podstawie i w ramach dzmokratycznej konstytucji. 

Jest rzeczą naturalną, że zdarzały się i zdarzają się je zczs wątpliwości, 
zomet i błędne interpretacje ..damokratvcznej droqi'. Wydaje się nam 
jednak, że właśnie na VIII Zjeździe i w ciaqu ostatniego roku sorawę wy= 
jeśniono na tyle dostatecznie, że nie identyfikuje sie już w sposób powierz= 
chowny i uproczczony „drogi włoskiej'' z drozą parlamentarną. | 

Kilka miesięcy temu tow. Togliatti przestrzegł przed schematycznym 
przeciwstawianiem sobie różnych dróg do socjalizmu. Niewątpliwie klasa 
robotnicza rozoorządza różnymi środzami, które pozwalają jej posuwać 
się naprzód w poszczególnych fazach rozwoju, ale droga zasadnicza jest 
zawsze jedna: droaa rozwijania walki klasowej, walk ekonomicznych i po- 
litycznych prowadzonych w konkretnych warunkach. W pojęciu „droąt 
włoskiei** położony jest właśnie akcent na sprawy konkrctne, uwaga skie+ 
rowana jest na określone cele. 

Trzeba jednakowoż dać odpowiedź na zasadnicze pytanie: czy ta pers- 
poktywa marszu ku socjalizmowi, jaką opracowaliśmy i jaką proponujemy 
dla Włoch. jest realna, czy sytuacja, jaka wytworzyła się po ostatnich 
wyborach. daje możliwość urzeczywistnienia alternatywy demokratycz= 
nej, uformowania rządu mas pracujących? 

Nasza odpowiedź jest pozytywna. 
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Jest rzeczą jasną, że podstawowym warunkiem zrealizowania we Wło+ 
ezoch alter natywy demokratycznej i marszu ku socjalizmowi jest bardzo: 
ezeroza akcja polityczna i masowa, a więc walka, a zatem wymaga ona - 
możliwie najszerszej jedności sił demokratycznych i ludowych, której pod+* 
stawą byłaby jedność komunistów i socjalistów. Łatwo wobec tego zrozu- 
mieć, dlaczzgo problem stosunków pomiędzy Wło:ką Partią Socjalistyczną 
a Partią Komunistyczną nabrał w ostatnich latach szczególnej wagi. 

U podstaw obecnej dyskusji leży sprawa jedności klasy robotniczej 
i form, w jakich się może ona przejawiać w rozmaitych okresach czasu 
ji okolicznościech. Uważaliśmy polemikę wszczętą przez socjalistów prze= 
ciwko tzw. „frantyzmowi* za niebezpieczną i absurdalną. Zawsze twier+ 
dziliśmy. że jedność pomiędzy dwiema partiami jest rzeczą konieczną, że 
nie pozostaje ona 'w sprzeczności z samodzielnością jednej lub drugiej 
partii, że nie jest ona dla nich ciężarem lub przeszkodą, lecz że jest narzę”. 
dziem niezbędnym dla postępu calego ruchu lewicowego i dla marszu na. 
przód całego włozkiego frontu demokratycznego. 

Jeżeli chodzi o nasze stosunki z Włoską Partią Socjalistyczną, sądzimy; 
że w rzeczywistości ciążą na nich nie tyle różnice zdań w sprawach autono». 
mii, problemów zdobycia i wykonywania władzy, oceny Rewolucji: Pa- 
żdziernikowej czy stanowiska wobec ZSRR i obozu socjalistycznego. ile:za». 
gadnicenia polityki wewnętrznej. W ostatnich latach przywódcy socjalistvcz= 
ni łudzili się (i nie wyzbyli się tych mniemań częściowo i obecnie), że ,.moż=: 
na osiągnąć nową sytuację polityczną we Włoszech i przesunąć na lewo. 
partię chrześcijańsko-demoxratyczną i socjaldemekratyczną, osłabiając: 
ich obawy klasowe przez zerwanie lub rozlużnienie stosunków z komuni=. 
stami — konkretnie przez ustępstwa na rzecz antykomunizmu*. (Ingraa),: 

Ale fakty wykazały, że było to złudzenie. Kiedy zostały zlikwidowanę 
forinalne instrumenty jedności (uklad o jedności akcji, układ konsulta-. 
cyjny), polityka» włoska przesunęła się nie na lewo, ale na prawo, a pod 
adresem socjalistów skierowano następne żądania: zerwijcie jedność związs, 
kową i przejdźcie do frontu walki antykomunistycznej. 


Uważamy więc, . że dzisiaj podstawowym zadaniem jest utrzymanie; 
umocnienie i rozszerzenie jedności komunistów i socjalistów, Wiemy, że 
jedność nie oznacza całkowitej zgodności ideologii czy też uprzedniej ide1- 
tyczności poglądów i stanowisk politycznych. Zawsze była ona w rzeczy- 
wistości rezultatem akcji politycznej, konfrontacji, dyskusji; nie jest ona 
czymś danym z góry, ale trudną zdobyczą. I to wyjaśnia istotę i melody 
naszych stosunków z Włoską Partią Socjalistyczną. 

Należy kreślić jeszcze jedną stronę naszej polityki, ponieważ stano- 
wi ona rys ważny i charakterystyczny dla sytuacji włoskiej. Chodzi: ta 
o nasze stanowisko wobec ruchu katolickiego, dzmokracji chrześcijańskiej, 
kościoła. 

Wybory do parlamentu z 25 maja br. potwierdziły proces historvczny, 
zgodnie z którym burżuazja włoska dla obrony swej władzy coraz jawniej 
ucieka się do pomocy i sojuszu z kościołem i organizacjami katolickimi. 
Trzeba tu przypomnieć, że niegdyś w latach, które nastąpiły po utworzeniu 
zjednoczonego państwa, burżuazji włoskiej i jej państwu przeciwstawiała się 
opozycja chłopska, inspirowana przez kościół katolicki, a następnie Ccorez 
szersza opozycja robotnicza. W celu niedopuszczenia do połączenia się tych; 
dwóch opozycji i uratowania ustroju, burżuazja stara się utworzyć nowy! 
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blok konserwatywny przez sojusz z klerykałami i katolikami, obecnie rów- 
nież zaniepokojonymi postępami ruchu socjalistycznego. Kościół ze swej 
strony, czyniąc z religii „instrumentum regni*, a ze swych organizacji poli- 
tycznych i zawodowych środek do podtrzymywania ustroju kapitalistyczne- 
go, w eoraz większym stopniu interweniuje w życie państwa, odbudowuje 
nową formę władzy Świeckiej. 

Chrześcijańska demokracja występuje więc zarazem jako partia wielkiej 
burżuazji "włoskiej i jako wyraz politycznej jedności katolików, co określa 
jej szczególną postawę, która cechowała ją i jej rządy dotąd, postawę ani 

otwarcie reakcyjną, ani rzeczywiście nowatorską. 

Faktem jest, że ten blok różnych sił politycznych, którym jest partia 
chrześcijańsko-demokratyczna, uzyskał 12 milionów głosów. Abstrahując 
od tej liczby głosów, które tow. Togliatti określił jako „wymuszone*, m- 
liony robotników katolickich oddały na nią głosy dobrowolnie, widząc 
w niej „swoją” partię. 

Wybory wykazały, że nie można naruszyć tej masy głosów katolickich 
przez ataki antyklerykalne lub przez abstrakcyjne wystąpienia przeciwko 
nadużyciom władzy ze strony Watykanu, jak to czynili republikanie i ra+ 
dykałowie. 

Wskazaliśmy już wyżej, że klerykalizacja państwa, nadużycia władzy 
kościoła łączą się ściśle ze wsteczną ewolucją burżuazyjnej demoxracji 
włoskiej. 

Problem nie polega więc na tym, aby znieść konkordat lub prowadzić 
walkę przeciwko kościołowi na tradycyjnym terenie antyklerykalizmu. 
Sytuacja obscna jest wynikiem sojuszu klasowego, zmierzającego do za- 
chowania ustroju społecznego. Ażeby ten sojusz zerwać i stworzyć nowe 
stosunki, potrzebna jest walka o nową sytuację gospodarczą, społeczną 
i polityczną. Dlatego, naszym zdaniem, głównym środkiem walki przes 
ciwko klerykalizacji, przeciwko nadużyciom władzy ze strony kościoła, 
przeciwko integralizmowi katolickiemu — jest działalność na rzecz odno- 
wy demokratycznej i socjalistycznej społeczeństwa włoskiego, na rzecz 
stworzenia nowych stosunków pomiędzy państwem a masami pracujący= 
mi, a w tej liczbie z robotnikami katolickimi. Oczywiście nie oznacza to, 
że wyrzek:my się naszej walki w dziedzinie teoretycznej o zwycięstwo 
światopoglądu mzvksistowsxiej0. 

Tak wiec istnieje związek pomiędzy naszą walką przeciwko klerykaliz- 
mow: a dążeniem do stworzenia nowych więzi pomiędzy robotnikami kie- 
rującymi się zasadami socjalistycznymi i robotnikami katolickimi. Nie 
chodzi o to, aby oderwać katolickie masy pracujące od ich wiary, ale od 
konserwatywnego klerykalizmu. Można to osiągnąć jedynie na podstawie 
potężnego, jednościowego ruchu, który i dla katolików stanie się siłą przy- 
ciągającą oraz kierowniczą w dziedzinie wspólnych żądań i dążeń do odno-= 
wy społeczeństwa włoawkiego. 

Jeżeli więc zadać pytanie, jakie są cechy charakterystyczne na- 
szej linii politycznej, to trzeba stwierdzić, że odrębności jej nie 
dotyczą stałych, zasadniczych celów klasy robotniczej lub praw 
rozwojowych rewolucji socjalistycznijch. Pojęcie „drogi włoskiej” 
odpowiada tradycji naszej partii i konkretnemu kierunkowi działania, 
który stosowzno, chociaż ze słabościami i błędami. w latach od wyzwolenia 
do dnia dzisiejszego. Pojęcie to odnosi się również do metody, która nae 
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turalnie ma znaczenie nie tylko dla nas, ale również i dla nas. Polaga ona 
na tym, że punktem wyjściowym walki jest zawsze rzeczywistość narodo- 
wa, warunki kraju, obraz określonych historycznie sił społecznych. Nale- 
ży w tę rzeczywistość "wejść i w niej się poruszać, żeby kroczyć naprzód 
ku socjalizmowi. 

Chcemy zatem określić krótko „włoską drogę*, jak następuje: 
działalność partii, która wychodząc z konkretnych warunków  prze- 
kształca je w walce; zagłębianie się w drodze badań i działalności w hi- 
storię naszego kraju; odkrywanie sił dążących do rewolucji socjalistycznej; 
utrwalanie zdolności proletariatu do skupienia i kierowania sił; orga- 
nizacja samej partii w taki sposób, aby przystosowała się ona do rzeczy- 
wistości narodowej, aby odpowiadała wymaganiom naszej działalności we 
Włoszech. 

Trzeba oczywiście dodać, że wyodrębniając cechy szczególne naszej 
walki, struktury naszej partii, naszych sojuszów, zawsze czuliśmy or- 
ganiczny związek z międzynarodowym ruchem robotniczym i komunistycz- 
nym. Nie tylkośmy utrzymali, obronili i umocnili ten związek, lecz uwa- 
żamy, że będziemy tym wierniejsi zasadom proletariackiego internacjona- 
lizmu, im lepiej będziemy umieli poprowadzić naprzód włoską klasę robot- 
niczą po drodze postępu, utrwalać w życiu naszago narodu jaj hegemonię 
i jej władzę. | 

Zresztą Antonio Gramsci, na którego tak: często się powołujemy, aby 
wykazać historyczne korzenie polityki Włoskiej Partii Komunistycznej, 
może być uważany za naszego nauczyciela również z tego punktu widze- 
nia. Nie tylko umożliwił on włoskiej klasie robotniczej dozładne zapozna- 
nie się z powszechną wartością historyczną Rewolucji Październikowej 
oraz z myślą i działalnością Lenina, ale przede wszystkim zrozumiał obo- 
wiązek proletariatu włoskiego i Wło:kiej Partii Komunistycznej wobec 
ruchu międzynarodowego jako zobowiązanie wniesienia oryginalnego 
wkładu w dziedzinie ideologicznej i politycznej, twórczego rozwijania 
marksizmu. | 

Uważamy, że dzisiaj, w głęboko zmienionej sytuacji międzynarodowej, 
to ujęcie związku pomiędzy zobowiązaniem narodowym partii a jej nie- 
wzruszoną wiernością zasadom internacjonalizmu nic nie straciło na swej 
aktualności. Uważamy również, iż prowadzona przez nas akcja polityczna 
jasno wykazała, że nie tylko ten organiczny związek jest możliwy, ale że 
w nim należy szukać jednej z podstawowych przyczyn naszej siły we 
Włoszech. | 
Już na naszym VIII Zjeździe podkreślaliśmy, obok uznania roli ZSRR, 
konieczność bardziej głębokiej jedności krajów socjalistycznych oraz par- 
tii robotniczych i komunistycznych, jedności opartej na wymianie i kon- 
frontacji doświadczeń, na dyskusji między równymi. Wydarzenia ostat- 
nich lat niewątpliwie podkreśliły potrzebę dalszego wzmocnienia jedności 
ruchu komunistycznego i krajów socjalistycznych, 


PROBLEMY I DYSKUSJE 


ROMAN SZYDŁOWSKI | j 


Realizm socjalistyczny czy socjalistyczna 
literatura i sztuka”) 


(W obronie Jaszcza przed J. A. Szczepańskim) 


Mój przyjaciel Jaszcz ogłosił w poprzednim numerze: „Nowych Dróg" 
artykuł pt. „Rozważania o teatrze polskim". Trudno nie zgodzić się z jego 
twierdzeniami na temat tej dziedziny, na której naprawdę dobrze się zna. 
Można zarzucić J. A. Szczepańskiemu, że zacietrzewił się w sporze o Teatr 
Ludowy w Nowej Hucie (którego przedstawienia „Myszy i ludzie, ,„Jaco- 
bowsky i pułkownik* czy „Sługa dwóch panów' wysoko osobiście 
cenię), ale nie można mu odmówić słuszności, kiedy walczy o większą 
komunikatywność i przejrzystość przedstawień tej tak ciekawej i ważnej 
dla rozwoju kultury teatralnej w Polsce sceny pierwszego naszego socjali- 
stycznego miasta, co oczywiście nie powinno i nie może prowadzić do obni- 
żenia jej poziomu artystycznego. Można nie zgadzać się z Jaszczem, kiedy 
atakuje samą koncepcję wystawienia inscenizacji „Lejzorka Rojtszwańca" 
.Erenburga. „Króla Ubu* Jarry'ego, czy sztuki Camusa (podając zresztą 
fałszywy jej tytuł „Dżuma', a nie „Stan oblężenia'), zanim zobaczył ich 
realizację na scenie, ale to już byłyby chyba wszystkie pretensje, jakie 
można wysunąć pod adresem ściśle teatralnej części jego artykułu. 

Wypowiedź Jaszcza porusza jednak obok proolemów teatralnych rów* 
nież pewne sprawy ogólniej:ze, które wywołują znacznie więcej wątpliwo- 
ści. W artykule swoim stara się on bowiem podjąć obronę realizmu socjali- 
stycznego i wypowiada szereg dość kategorycznych sądów na temat pod- 
staw i założeń naszej estetyki, a co za tym idzie i polityki kulturalnej. 
Wydaje mi się, że 1a część artykułu wymaga odpowiedzi i dlatego pragnę 
skorzystać z rubryki. w jakiej ukazał się esej J, A. Szczepańskiego (,,Pro- 
blemy i dyskusje"), by publicznie z nim podyskutować. 

Nasz stosunek do realizmu socjalistycznego przeszedł w minionym okre4 
sie różne fazy. Pamiętamy dobrze, jak to w latach 1944 — 1949 walczyliś= 
my w:zyscy o sztukę zaangażowaną, socjalistyczną. nie narzucając jej jed- 
nak ani śriśle skodylikowanych norm i recept formalnych, ani też nie po- 
stulując jej monopolistycznego stanowiska. Śmiem twierdzić, że dawało to 
dobre rezultaty. Powstawało wówczas wiele utworów „dobrych i różnych*, 
Jerzy Andrzjewski napisał „Popiół i diament", który jast moim zdaniem 
pierwszą wybitną powieścią realizmu socjalistycznego w naszej powojen» 

*) Artykuł dyskusyjny — Red, 
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nej literaturze. Konstanty Ildefons Gałczyń:ki tworzył swe najlepsze wier* 
sze. które trudno zaliczyć do utworów socjalistycznego reahzn', ale kr** 
rych nie wzshałbym się włączyć do socjalistycznej literatury. Tadeusz Hołuj 
napizał wtedy „Dom pod Oświęcimiem'*, który możemy śmiało nazwać 
sztuką socjalistycznego realizmu. Leon Kruczkowski wystąpił z premierą 
„Odweotów* i zaczął pisać „„Niemcy*. obie sztuki należące również do tago 
nurtu. oałaszał swoje świetne opowiadania Adolf Rudnicki, swoje pierw- 
sze powieści Kazimierz Brandys, dobre książki pisał Tadeusz Breza. Stani- 
sław Dygat. tworzyli swe mądre wiersze Adam Ważyk i Mieczysław Ja- 
strun. ogłaszał subtelne opowiadunia Jarosław Iwaszkiewicz. o realizm 
sncjalhstyczny walczyli Stefan Żółkiewski. Jan Koltt. Melania Kierczyńska. 
Barbara Rafałowska. Edward Csato i wielu innych. Polemizowali z nmi 
Artur Sandauer. Aleksander Wat. Stefan Kisielewski. Jerzy Zawieyskł. 
Powstały tak frapujące przedstawienia. jak „Krakowiacy i grale", „Ce 
lestyna'* czy „Burza'** Leona Schillera. „Szklana menażeria" Axera. „Amfi- 
trion'' i „Sz<oła żon' oraz ..Mąż i żona'** Korzeniewskiego, „Wieczór trzech 
"króli" czy „Owcze źródło** Dąbrowskiego; takie filmy, jak ..Ulica Granic7- 
«nat Forda. „Ostatni etap'* Jakubowskiej czy może nie tak znakomity, ale 
„bardzo interesujący w swej hrycznej melancholii i postyckości ..Dom na 
pustkowiu'' Rybkowskiego. obraz niesłusznie dziś zapomniany, oparty na 
pięxnym scenariuszu Iwaszkiewicza. 

Nie mam zamiaru dawać pełnego obrazu rozwoju literatury i sztuki 
. tamtego okresu. Po prostu cytuję to, co pozostało mi w pamięci. co w nie] 
utkwiło tak mocno, że jawi się wyraźnie przy pierwczej próbie przypon* 
nienia owych czasów. Proszę więc nie brać mi za złe, jeśli pominą:e:n 
jakieś ważne wydarzenie artystyczne lat 1944 — 1949. Jedno je:t dla mnie 
pewne: polityka kulturalna, jaką prowadzila wówczas nasza pirtia, poli- 
tyka nazwana później jakże niesłusznie polityką „.prawicowe:o olchyle- 
nia*, sprzyjała rozwojowi kultury polskiej i zarazem rozwojowi kultury 
socjalistycznej w naszym kraju. Wydaje mi się zresztą, że są to pojęć'» 
dość zbieżne. gdyż nie wyobrażam sodie rozwoju kultury so'jilistycznej 
w Polsce. który nie oznaczałby zarazem rozwoju kultury polskiej jako 
takiej. i sądzę, że prawdziwy rozwój kultury socjalistycznej w naszy:n 
kraju jest równoznaczny z ogólnym rozwojem kultury narodowej. 

Potem nadeszły chude lata, lata komenderowania kulturą. Pisarze 
i artyści przyjęli z dobrą wiarą pancerz norm, dozmatów ! recept artv- 
stycznych. jaki usiłowano im narzucić. Szczególnie najlepsi z nich, najbar- 
dziej ideówi. członkowie partii i bszpartyjni sympatycy naszej partii, 
łamali sie wewnętrznie, ale nie chcieli przeciwstawiać się temu, co mówii 
ludzie obdarzeni zaufaniem partii. a więc temu, co mówiła ich ustami sama 
partia. Pamiętam, jak nie pozwolono grać w Polsce „Łażni'* Majakow- 
skiego. .Somowa i innych'** Gorkiego, jak zabroniono wystawić sztuk3 
„Żuk z Colorado* Kruczkowskiego i jak tępiono malarstwo nie odpowia- 
dające ściśle recepturze realizmu socjalistycznego. 


Czy znaczy to, że nie powstały w tych latach żadne utwory literackie. 
sztuki czy filmy zasługujące na uwagę? Czy znaczy to, że przestał w tym 
czasie malować Zbieniew Pronaszko, Taranczewski, Niesio!'owzski, Eubisz, 
przestał rysować Kulisiewicz, czy rzeżbić Dunikowski? Oczywiście, że nie. 
Twierdzę tylko, że jeśli nadal powstawały w tym czasie w Polsce utwory 
wybitne czy interesujące (a na pewno tax było), to powstawały one nie 
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dzięki takiej polityce kulturalnej, lecz mimo niej. Jestem przekonany, że 
„Pamiątka z Celulozy'* Newerly'ego czy „WWrzesień'* Putramenta, „Bieg do 
Fragala' Stryjkowskiego, przedstawienia „Trzech sióstr* (Dąbrowski) czy 
„Jegora Bułyczowe* (Krasnowiecki-Daszewski), ,„JLud wejdzie do Sródmie- 
ścia" Ważyka, „Niemcy' Kruczkowskiego czy kilka innych pozycji z tego 
okresu pozostanie w trwałym dorobku kultury polskiej. Można też dodać, 
że powstało w tym czasie sporo utworów średniej miary, które miały po- 
ważne walory wychowawcze i dydaktyczne, jak sztuki Lutowskiego, 
„Piątka z ulicy Barskiej* Kożniewskiego i film pod tym samym tytułem 
Forda, „„Obywatele* Brandysa itp. Twierdzą tylko, że literaturę i sztukę 
polską stać było 'w tym czasie na znacznie więcaj i że ograniczenia narzu- 
cone przez normatywną estetykę realizmu sozjalistycznazo nie tylko nie 
sprzyjały. lecz raczej szkodziły rozwojowi kultury socjalistycznej w Pol- 
sce. Jaszcz cytuje w swym artykule „Ostry dyżur Lutowskiego jako przy- 
kład dobrej sztuki powstałej na podłożu metody realizmu socjalistycznego. 
Zgadzam się z nim w tym względzie. Ale pragnę mu też przypomnieć, jak 
bardzo napadli na nią ci, którzy czuli się powołani do strzeżenia czystości 
realizmu socjalistycznego. Twierdzę. że gdyby ta sztuka nie ukazała się 
w okresie rozpoczynających się w Polsce przamian, kiedy wszechwładza 
administracyjnych „dyrygentów kultury'* była już mocno podważona — 
zostałaby zdjęta z afisza lub niezwykle ostro „zjechana'* w prasie. A czyż 
trzeba przypominać Jaszczowi, jakie to boje staczać musiał z chwalcami 
„Tysiąca walecznych* Rojewskiogo, która to sztuka uważana być miała za 
wzorowy utwór realizmu socjalistycznego? A czyż trzeba przypominać mu, 
jak odrzucono jego recenzję z niesławnej pamięci „Żołnierza. zwycięstwa”, 
gdvż wydawała się niektórym towarzyszom zbyt mało entuzjastyczna? 

' Nadeszły jednak inne czasy, które zrodziły też inny stosunsk do spraw 
kultury i sztuki. Odrzucozmy dziś wypaczzni» i błzdy mini21272 O<resu 
po to, aby socjalizm związać znowu mocniej z narodem, aby go oczyścić 
od obcych mu narośli i wzmocnić go. czyniąc zdolnym do zwycięskiej 
ofensywy. Dotyczy to także kultury. Dlatego tax ważną jsst dziś sprawą 
uprzytomnienie sobie, do jakiej praktyki chcemy w tej dziedzinie nawią- 
zać: czy do tej z lat 1944—1949, czy do tej z lat 1950—1954? 


Od Października minęły dwa lata. Były to lata trudne, pełne walk i wa- 
hań. zzmeltu i nieporozumień, jak zwykle w czasie wielkich przemian. Ale 
już dziś można powiedzieć, że bvły to lata w kazdej dziedzinie dla Polski 
korzystne, owocne. Nie mam zamiaru zajmować się w tym artykule spra- 
wami gospodarczymi czy partyjnymi, ale niechaj wolno będzie narwet dzia- 
łoczowi kulturalnemu powiedzieć, ża odczuwa on wraz z pod:tawowymi 
masami społeczeństwa stabilizację i poprawę naszej gospodarki, umocnie- 
nie się nrszej partii i ulepszenie socjalizmu, który dla covaz większej liczby 
łudzi w Polsce staje się bliski i d'ozi. Ale wracajmy d> soraw kultury. 
Tu mogę powiedzieć z całą mocą dowodów, potwiardzających tę tezę, że 
Październik przyniósł zdecydowaną zmianę na lepsza, Już fala przedpaź- 
dziernikowa dała nam wydzeczania tak ważne, jak ..Poemat dla dorosłych" 
Ważyka czy wiersze Jastruna, „Na wsi wes”le** Marii Dąbrow.kiej czy 
możliwość wydania „Sławy i chwały'* Iwaszkiewicza, „Giosów w ciemno- 
ści'* Stryjkowskiego, „Czasu nieutraconego* Lema. Błysnął  doskcna- 
łvm debiutem Sławomir Mrożek. Ukazały się przez 10 lat przetrzymywane 
"wstrząsające opowiadania oxupacyjne Marii Szczepańskiej, Pojawiły się 
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na scenie od dawna wyczekiwane a tak długo zabronione arcydzieła naszej 
poezji narodowej: „Dziady*, „Kordian*, „Wezsele', Tylko w nurcie paź- 
dziernikowej polityki kulturalnej była możliwa tak twórcza i odkrywczą, 
nowoczesna interpretacja „Wyzwolenia*, jaką dał Dąbrowski w Krako- 
wie. Zdjęto anatemę ze sztuk Majakowskiego i zagrano „Łażźnię* i „Plus+ 
skwę'. Wystawiono znakomite przedstawienia „Wizyty starszej pani" 
i „Wojny i pokoju*. O światowych sukcesach naszych filmów nie potrzeba 
się chyba rozpisywać. Trzy Grand Prix w ciącu jednego roku mówią same 
za siebie. „Kanał”*, „Eroica”, „Poviół i diamant', „Człowiek na torze'* — 
to wszystko są owoce nowej polityki kulturalnej. A sukcesy paryskie 
Anieli Slesińskiej i Aliny Szapocznikow, a świetne kompozycje Lutosław- 
skiego, Malawskiego, Bairda, a Festiwal Muzyki Współczesnej? A fax«t, że 
Tadousza Kulisiewicza nikt nie śmie już atakować za formalizm, a Maria 
Janemianka i Tadeusz Kantor mogą uprawiać swoje trudne malarstwo 
i podobnie jak Alfred Lenica wystawiać swe abstrakcyjne czy nawet taszy- 
stowskie płótna w najbardziej oficjalnych salach wystawowych? 


Jest u nas dziś klimat dla wielkiego rozwoju kultury. Ułatwia sprawę 
szeroka i swoczodna wymiana ze Wschodem i Zachodem, bez cze- 
go kulturze grozi zawsze parafiańszczyzna i zaściankowość. I tego 
wszystkiego nie neguje w swym artykule Jaszcz. Chodzi teraz tylko o to, 
co dalej? Czy korzystając ze sprzyjających warunków rozwinąć szeroką 
ofensywę na rzecz kultury socjalistycznej w treści i swobodnej w formie, 
czy też lękając się pewnych trudności wzrostu cofnąć się znowu do minio- 
nego okresu. Jak mówią: kto się zwierząt boi, ten w las nie chodzi. Rz= 
czywiście łatwiej jest prowadzić politykę kulturalną zza biurka, na pol- 
stawie dobrze i jasno skodyfikowaneco dekalogu realizmu socjalistycz- 
nego. Ale czy większa będzie z tego korzyść dla kultury polskiej i dla kul- 
tury socjalistycznej? 

Jaszcz pisze w swym artykule: „Październik w stosunku do frontu kul- 
turalnego. do całej polityki kulturalnej przyniósł zmiany o charakterze 
zasadniczym: za rewizją metod administrowania i kierowania twórczością 
artystyczną przyszła w rezultacie rezygnacja z monopolistycznego popie- 
rania jednego kierunku artystycznego na rzecz poparcia dla sziuki socja- 
lstycznej w ogóle, której formy mogą być różnorodne. W praktyce miało 
się to wyrażać przyjęciem znanej zasady „stu kwiatów". Niestety, nie znu- 
lazła ona zastosowania akurat w stosunku do tego „kwiatu”, który przed- 
tem korzystał z przywileju wyłączności. A szkoda. Bo ostracyzm jest 
w sztuce równie niedobry jak autarkia'. (Podkr. moje — R. S.). Pragrn3 
zapytać Jaszcza: gdzie widzi owo zwalczanie realizmu socjalistycznego, 
gdzie ów ostracyzm? I po co te straszaki wówczas, kiedy grozi nam zupeł- 
nie inne niebezpieczeństwo? Kiedy panoszy się w Polsce klerykalizm, usi- 
łujący również zdobywać sobie zwolenników wśród twórców, szermujący 
zręcznie hasłami nowoczesności i swobody twórczej. Kiedy grozi niebez- 
pieczeństwo bezideowości i zobojętnienia rozgoryczonych i rozczaro Va- 
nych twórców, którzy mogliby być i byli do niedawna naszymi sojuszni+ 
kami w walce o postępową i socjalistyczną kulturę. Kiedy nie 
czas na zwężanie platformy i wewnętrzne spory, lecz na konsolidację 
sił postępu do walki szeroxkim frontem przeciw wszelxiemu o>skurantyz- 
mowi i wstecznictwu. Po co upominać się teraz o to, co nas różni, zamiast 
podkreślać to, co nas łączy, to znaczy wspólny cel: walkę o piękną i wiel- 
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ką, świecką i postępową, socjalistyczną kulturę polską, godną tradycji 
Reja i Kochanowskiego, Mickiewicza i Słowackiego, Wyspiańskiego i Że- 
romskiego. I dlaczego Jaszcz jest gołosłowny? Gotów jestem przytoczyć 
mu szereg przykładów tępienia w minionym oxresie literatury i sztuki 
w imię realizmu socjalistycznego. Nie znam natomiast ani jad12392 pczy- 
kładu świadczącego o tym, jakoby nasze wydawnictwa, nasza prasa <zy 
nasz teatr, nasz film czy nasze orkiestry i opary, jednym słowem nasza 
partia i'nasze państwo utrudnisły wydanie, drukowanie czy wystawienie 
i wykonanie jakiegoś wartościowego utworu, dlatego, że jest on utworem 
realizmu socjalistycznego! 


I jeszcze jedno: aby uczynić ów realizm socjalistyczny milszym i straw- 
niejszym dla twórców, usiłuje Jaszcz podciągnąć pod to pojęcie utwory, 
które jako żywo nic z tym kierunkiem artystycznym nie mają wspólnego. 
Na prze.omie 1952 i 1953 roku w swym eseju o teatrze Brechta pisał Jaszcz 
słusznie, że chociaż Brecht „należy do naszej sztuki”, jednsk „pisarzem 
rcalizmu pur sang nie jest, ani tym mniej, pisarzem realizmu socjalistycz- 
nego*. Twierdzenie to jest absolutnie słuszne, co w niczym nie obniża 
wartości dzieła Brechta, największego dramaturga socjalistycznego na- 
szych czasów. To samo zresztą można powiedzieć o znacznej części twór- 
czości Majakowskiego. Konia z rzędem temu, kto mi udowodni. że „Obłok 
w spodniach' czy „Łaźnia* są utworami realizmu socjalistycznego. 
A „Guernica' Picassa? Czy traci ona cechy wielkiego dzieła sztuki socja- 
listycznej przez to, że nie mieści się w normach estetycznych realizmu? 
A znakomite kompozycje Szostakowicza, Prokofiewa czy Chaczaturiana? 
"A „Poemat dla doro:łych* Ważyka? Wiem, jak wysoko ceni J. A. Szczepań- 
ski ten utwór (świadczy o tym jego artykuł, ogłoszony w roku 1957 
w „Trybunie Ludu'). Ale czyżby uważał go za dzieło realizmu socjali 
stycznego? Mam w tej sprawie poważne wątpliwości. Wydaje mi się na- 
wet, że ,„.Juliusz i Ethel" Leona Kruczkowskiego, sztuka zaliczaną przez 
Jeszcza do najlepszych dzieł realizmu socjalistycznego, ma wiele cech 
(zwłaszcza w poeiyckim i lirycznym ostatnim obrazie), których nie można 
bez neciągania i wielkiego wysiłku interpretacyjnego zaliczyć do tego 
kierunku artystycznego. Co zresztą, powtarzam to raz jeszcze, w niczym 
nie obniża wartości tej wzruszającej sztuki. Może raczej nawet tę wartość 
podnosi... 

Kiedy zastanawiamy się nad postawą dogmatycznych obrońców realiz- 
mu socjalistycznego, uderza nas, ża stają się oni włvżziwia formalistami 
a rebours. Forma zaczyna przesłaniać im treść i nierzz nie widzą wcale, 
że w realistycznvm kształcie można zmieścić bardzo reakcyjną treść i na 
odwrót, ekspresjonistycznymi czy surrealistycznymi środkami artystycz- 
nymi można nieraz wypowiedzieć rewolucyjną, socjalistyczną ideę. Weź- 
my chożby dla przykładu twórczość Knuta Hamsuna, której nikt nie może 
odmówić realizmu, albo dzieła Sienkiewicza, mogące być wzocem reali< 
stycznej prozy. Czyż można jednak stawiać w tych wypadkach znak rów- 
nania między realistyczną formą a postępową treścią? Na odwrót zaś nikt 
chyba nie będzie silił się udowodnić, że wiersze Mao Tse-tunga mają 
kształt realistyczny, podobnie jak utwory poetyckie Aragona czy Eluarda. 
A jednak zarówno poezja. jak i opera chińska są w ogromnej części dzie- 
łemi po:tępowymi, nierzadko socjalistycznymi, a twórczość Aragona 
i Eluarda nawet sekciarze zaliczają już do nurtu socjalistycznej literatury, 
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Fetyszyzacja formy, doxonywana przez chwalców realizmu socjalistycz= 
negv, jest bardzo podobna do metod badawczych formalistów, których zu- 
pełnie nie interesuje treść utworu. Cała ich uwaga koncentruje się na pro- 
blemach formy. 


Dyskusja wokół pojmowania sztuki socjalistycznej nie jest nowa i toczy 
się we wszystkich prawie krajach naszego obozu. Spróbujmy przytoczyć 
tu kilka bardzo rozsądnych głosów w tej sprawie. Oto wybitny krytyk 
chiński, znany działacz partyjny i państwowy, Czżou Jang, pisze: „realizm 
socjalistyczny jest najbardziej postępową formą literatury twórczej i tę 
metodę my również aprobujemy w pełni. Ale realizm socjalistyczny — to 
nie jedyna forma i można całkowicie wykorzystać to, co jest pożyteczne 
w tvch czy innych kierunkach artystycznych na całym świecie*. Kryty« 
czeski Radegast Parolek ogłosił w sierpniowym numerze czasopisma teo- 
retycznego .„.Nova Mysl** bardzo interesujący artykuł pt. „Uwagi na temat 
artystycznej charakterystyki realizmu socjalistycznego. Czytamy tam 
między innymi: „Niektórzy towarzysze utożsamiają realizm socjalistyczny 
ze sztuką socjalistyczną jako taką. Dla nich realizm socjalistyczny to każda 
sztuka, która służy socjalizmowi. niezależnie od stosowanych metod arty- 
stycznych i środków wyrazu. Jedynym wazpólnym mianowaikiem jest dla 
nich socjalistyczna tendencja. Tak więc w ich pojęciu realizm socjali- 
styczny właściwie pozbawiony jest specyficznych cech artystycznych. 
W rzeczywistości z takim „niedogmatycznym'* interpretowaniem realizmu 
socjalistycznego zgadzają się także ci krytvcy literaccy, którzy utożsa- 
raiają tę metodę ze zwykłą adekwatnością. Żądają oni od literatury tylko 
wiernego obrazu i jest im zupełnie obojętne, jakimi środkami artystycz- 
nymi obraz taki się osiąga... Zwolennikom wspomnianych wyżej poglądów 
wydaje się częstozroć, że w ten sposób wyzwalają socjalistyczną sztukę 
z pęt dozmatyzmu, że pozostawiają jej więcej swobody. Jednakże w rze- 
czywistości posunęli się oni tak daleko, że pozbawiają realizm sociali- 
styczny jakiejkolwiek artystycznej treści. a co za tym idzie — likwidują 
go. Istnieje także inne, węższa pojęcie, które nie ozranicza realizmu socja- 
listycznego jedynie do prodlematyki ideowej, które zastanawia się także 
nad jego właściwościami artystycznymi i metodą twórczą; pojęcie to akcep- 
tuje realizm socjalistyczny jako zjawisko artvstyczne i szuka dla niego 
punktów wspólnych z szerzej pojętą metodą realizmu. Dla zwolenników 
tego poglądu socjalistyczna sztulia jest pojęciem szerszym, litóremu pou- 
porządkowuje się realizm socjalistyczny”. (podkr. moje — R. S.). Parolek 
przeprowadza w swym artykule wnikliwą analizę artystyczną realizmu 
w ogóle i realizmu socjalistycznego w szczególności, a nawiązując do twór- 
czości Pabla Nerudv. Nazima Hikmeta i Eluarda stwierdza, że w tym wy- 
padku dla badacza, który bez uprzedzeń podchodzi do wszystkich kierun- 
ków literackich, jest rzeczą oczywistą, iż mamy do czynienia z uxształto- 
waną międzynarodową szkołą socjalistycznej sztuxi, niz poxrywającą się 
jednak z metodą realizmu socjalistycznego. Parolex nazywa ten nurt sztuki 
socjalistycznej nurtem metaforycznym, podxreślając, że w odróżnianiu od 
realizmu socjalistycznego metaforyczne skrzydło socjalistycznej literatury 
nie ma jeszcze określonej nazwy. „Autorzy tworzący w tym skrzydle — 
pisze Parolek — unikają raczej terminu „nsalizm sozjalistyczay' i mówią 
o nie sprecyzowanej dokładnie socjalistycznej sztuce. Natomiast krytycy 
realizmu socjalistycznego czują się wyraźnie zażenowani i spychają ich 
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twórczość gdzieś na pogranicze realizmu socjalistycznego. A przecież spra+ 
wa ta stanowi doniosły, wymagający rozwiązania pro>lem. Należałoby do- 
konać wnikliwej analizy twórczości artystycznej tego odłamu socjalistycz- 
nej litenatury, zastanowić się, do jakich nawiązuje tradycji i w jakim sto- 
sunku pozostaje do realizmu w ogóle. Wspomniane metaforyczne tanden- 
cje występują głównie w poezji i w satyrze i w o wiele mniejszym sto5- 
niu w prozie i dramaturgii". Dodajmy dla uzupełnienia słów Parolka, że 
w dramaturgii reorezentuje je np. bardzo wyraźnie twórczość Brechta czy 
Wsiewcłoda Wiszniewskiego z jego „Tnagedią optymistyczaą', twórczość 
Majakowskiego i wielu innych mistrzów socjalistycznej sztuki. 


' Warto też zapoznać się z poglądami, jakie wypowiedział w tej sprawia 
krytyk węgierski Imre Keszi. Pisze on: „Pojęcie realizmu socjalistycznego 
jest zbyt wąskie, by można było nim objąć wszystkie możliwości 
literatury socjalistycznej i by jego hamujący, szkodliwy charakter potra- 
fiła złagodzić dotychczasowa praktyka rozszerzania go. Realizm socjali+ 
styczny okazał się w naszej krytyce pojęciem giętkim i elastycznym. 
I w tym kryje się źle pojęta praktyka jego stosowania: jest zawsze dosyć 
szeroki, żebyśmy w nim zmieścili to, co chcemy, i zawsze dosyć wąski, 
ażeby wyłączyć z niego to, co z tych czy innych powodów nam nie odpo- 
wiada... Życzymy sobie — pisze Keszi — ażeby literatura socjalistyczna 
wyprzedziła inne kierunki w szlachetnym współzawodnictwie. Otrząśnij- 
my się więc z tego, co nam ogranicza swobodę twórczą i co krępuje nasze 
skrzyd!2. Któż może wiedzieć, skąd oraz jakie prawa i recepty określą lite- 
raturę światopoglądu socjalistycznego, która rozwinie się w przyszłości?" 

Ale sięgnijmy również do tego, co pisał o tych sprawach J. A. Szczepań- 
ski, autor artykułu w „Nowych Drogach', który podnosi oJeznie głos 
„w obronie realizmu socjalistycznego, jako metody, która nie zawiodła ani 
Mojakowskiego, eni Eicensteina'. Abstrahuję w tej chwili od tego, że nie 
uważam ani Majakowskiego, ani Eisensteina za twórców realizmu socjali- 
stycznego, gdyż reprezentują oni ów nurt m.etaforyczny sztuki socjali- 
stycznej, o którym mowa była już wyżej. Chciałbym przy tej sposobności 
przypomniać tylko, że druga seria „Iwana Grożnego* musiała między 
innymi właśnie dlatego czekać wiele lat i przeżyła swego twórcę, zanim 
obecnie dopiero ukazała się na radzieckich ekranach. Ale przyznajmy Jasz- 
czowi, że już w roku 1955 w swym ertykule pt. „Dlaczego nie wystąpię 
w obronie? pisał wyraźnie, że misłby ochotę napisać artykuł pt. „W obro- 
nie realizmu socjalistycznego”. Nie uczynił tego wówczas, gdyż — jak 
pisał w tym artykule: „Przypomnijmy dni walki o „Poemat dla doro- 
słych": czyż metody w niej stosowane nie mogą się powtórzyć? „Poemat 
dla dorosłych'* uderzał w polską odmianę stalinizmu, w jej polskie skutki. 
Stąd furia, z jaką napadli nań ci, którzy w pierwszym rzędzie poczuli się 
wyważeni z zawiasów. Ale bili nie tylko oni. Bili weń również z całą pasją 
ludzie, którzy odrzucili stalinizm polityczny, ale wchłonęli jego metody 
walki z dziełem sztuki. I to niebzzpieczeństwo nadal jest groźne'. Czy 
Jaszcz jest dziś taki pewny, że nie ma już dziś takich, którzy pragnęliby 
nawrotu do starych metod komenderowania sztuką? Dlatego zga- 
dzam się raczej z tym, <co pisał J. A. Szczepański w listopadzie 
1956 r., niż z tym, co pisze we wrześniu 1958 r. A pisał wtedy: „Czy 
obrona realizmu socjalistycznego nie mogłaby być zrozumiana obecnie jako 
nowy dowód utwierdzający zasadę, że nadal jest on jedyną i obowiązu» 
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jącą metodą twórczą, którą trzeba tylko odkurzyć, odświeżyć, oczyścić 
z błędów i wypaczeń? Czy nie byłoby to mimowolne opowiedzenie się za 
starym, za tym, co, miejmy nadzieję, zostało z dyskusji literackich i par- 
tyjnych wyplenione raz na zawsze i bez reszty? Czy wszystkie złe nawyki, 
złe obyczaje, haniebne praktyki byłych kierowników kultury — a zara- 
zem strażników cnoty i majestatu realizmu socjalistycznego — zostały 
całkowicie wyplenione i nie grożą nawrotem?* Czy Jaszcz jest tego dziś 
już tak pewny, że gotów jest podjąć się ochoczo roli owego odkurzacza 
i odświeżacza realizmu socjalistycznego? 


Niedawno na spotkaniu z pisarzami radzieckimi Walentyn Katajew 
opowiadał o pewnym zdarzeniu ze swej młodości. Było to w pierwszym 
czy drugim roku po Rewolucji Październikowej. Lenin nie należał, jak 
«wiadomo. do entuzjastów nowoczesnej sztuki i wolał Puszkina od Maja- 
kowskiego, którego cenił za postawę polityczną i agitacyjne walory jego 
poezji, lecz nie rozumiał i nie lubił nowych form artystycznych jesc 
twórczości. Był człowiekiem, którego smak artystvczny ukształtował 
CIX wiek. Nie ukrywał wcale swych gustów, ale też nie czynił z nich 
nigdy kanonu czy. dogmatu obowiązującego twórców. Znacznie więcej z'o- 
zumienia dla nowoczesnej sztuki miała Krupska. Wsp?ółoracowała ona 
z Majakowskim i z młodymi malarzami zajmując się sprawami agitacji 
i propagandy. Szczególnie wysoko ceniła twórczość Maiakowskiego. Pew- 
mego razu postanowiła zawieźć Lenina do domu młodych. awangardo- 
wych artystów, aby pokazać mu ich prace. Były to utwory wy- 
wodzące się z suprematyzmu Malewicza czy innych futurystycznych kie- 
. runków, tak modnych i popularnych wówczas wśród rosyjskich artystów. 
Stamtąd przecież przedostały się one dobiero.później na Zachód. Lenin 
obejrzał obrazy, nic z nich nie zrozumiał i mimo wyjaśnień Krupskiej 
4 córki Inessy Armand (młodej entuzjastki nowoczesnej sztuki). która mu 
również towarzyszyła, chciał czym prędzej stamtąd wyjść. Tuż przeł 
drzwiami zatrzymał się jednak jeszcze na chwilę, jakby sobie o czymś 
przypomniał, i zapytał jednego z malarzy: nie znam się na malarstwie, ale 
chciałbym wiedzieć, co się wam podoba w litaraturze? Malarz odpowie- 
dział: Majakowski. — A dlaczego? — zapytał znowu Lenin. — Bo on jest 
za władzą radziecką i za Czerwoną Armia. — Tu Lenin się ożywił, Zaczał 
maśle z wielkim zainteresowaniem rozmawiać z malarzami o aktualnych 
problemach politycznych, a nawet zaprosił ich do siebie. Dostrzegł w n ch 
sojuszników w ciężkiej walce, jaką toczyła przeciw kontrrewolucji i wszel- 
kiego rodzaju reakcji młoda radziecka republika. Forma nie przesłoniła 
mu treści. I oto spośród tych twórców wyrosło polem wielu wyvitn;ch 
radzieckich artystów, którzy przez całe swoje życie walczyli o socjalizm. 

To wspomnienie jest bardzo pouczające. Pragniemy chyba "wszyscy. aby 
nasza partia oczyściła się z narośli okresu błędów i wypaczeń i opierała 
swą politykę na zasadach leninizmu. Także w dziedzinie polityki kul- 
'turalnej. I dlatego sądzę. że w sprawie realizmu socjalistycznego trzeba też 
być bardzo ostrożnym. Termin ten używany był przecież do celów naj- 
mniej mających wspólnego z leninowskimi normami dyskusji wewnątrz= 
partyjnej i leninowskimi zasadami polityki kulturalnej. Jestem jak naj- 
dalszy od zwalczania realizmu socjalistycznego jako kierunku ideowego 
4 artvstycznego. Jeśli domagamy się tolerancji i swobody dla różnych kie- 
runków artystycznych — obowiązuje to tym bardziej wobec realizmu 
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socjalistycznego. Jestem jednak kategorycznie przeciwny proxwenowaniu 
realizmu socjalistycznego jako kierunku uprzywilejowanaezo czy panują: 
cego. Skoncentru;imy się raczej na sprawach (reści naszej iiteratury i szlu- 
ki. a wybór jej formy pozostawmy twórcom. ich pomysłowości i wynałlaz- 
czości w tej dziedzinie. Przecież oni się na tym lepiej znają. Jest dla mn:e 
rzączą zupelnie jasną i zrozumiałą, że partia i państwo nasze popiera i b 
dzie popierać literaturę i sztukę socjalistyczną. tolerując jedynie utwory 
o treści obojętnej i zwalczając dzieła antysocjalistyczne. Jest natomiast rze- 
czą absolutnie zbyteczną a nawet często szkodliwą, normatywne i doąma- 
tyczne określanie wymaganej formy dzieła artystycznego. I to szxodliws 
zarówno dla rozwoju socjalistycznej kultury polskiej, jak i z punxstu wi- 
dzenia interesów politycznych naszej partii. która powinna na szerokiej 
platformie ideowej i artystycznej sztuki socjalistycznej jednoczyć wszys'- 
kich twórców. pragnących swym piórem i pędzlem. mózgiem i słowem po- 
magać w budowie socjalizmu w naszym kraju. J.A. Szczepański przyzna- 
je. że w sztuce socjalistycznej może pomieścić się Maria Jarema i Julian 
Przyboś. Jeśtem przeświadczony. że na platformie sztuki pomocnej socja- 
lizmowi .mosg4 się spotkać Maria Dąbrowska, Jarosław Iwaszkiewicz i Ah- 
toni Słonimski z Leonem Kruczkowskim i Jerzym Putramentem. Jerzy 
Andrzejewski i Adolf Rudnicki z Kazimierzem Brandysem, Mieczysław 
Jastrun i Adam Ważyk z Władysławem Broniewskim i Leonem Pasterna- 
kiem. W tym nurcie znaleźli się zarówno Konstanty Ildefons Gałczyński, 
jak « Julian Tuwim. Zbigniew Pronaszko i Tadeusz Kulisiewicz, Leon Schi|- 
ler i Edmund Wierciński. tak jak Bohdan Korzeniewski, Erwin Axer czy. 
Bronisław Dąbrowski. Należą do sztuki socjalistycznej Aleksander Ford> 
j Wanda Jakubowska, tak jak Andrzej Wajda i Andrzej Munk. 

Potrzebna jest nam w Polsce wielka ofensywa socjalizmu. oczyszczone- 
go z wypaczeń minionego okresu. Aby ją rozwinąć, potrzebna jest nam 
koncentracja sił. a nie ich rozbicie i rozdrobnienie. I dlatego uważam wy- 
sawanie hasła uprzywilejowania realizmu socjalistycznego w chwili obec- 
nej za błędne artystycznie i polilycznie, 
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Konferencja naukowa o zagednieniu 
(,..._. praworządności socjalistycznej 


We wrześniu br. odbyła się w Warsza- 
wie konferencja naukowa Międzynaro- 
dowego Stowarzyszenia Nauk Prawnych 
(MSNP), poświęcona zagadnieniom pra- 
worządności socjalistycznej. Kilka słów 
wyjaśnienia o MSNP. Jest to stowarzy- 
szenie międzynarodowe, którego człon- 
kami są organizacje z poszczególnych 
krajów, zajmujące się badaniami praw- 
no-porównawczymi (tzw. ośrodki naro- 
dowe). Stowarzyszenie to liczy dziś oko. 
ło 40 takich ośrodków narodowych, 
wśród nich ośrodki nauk prawnych P>ol- 
ski, ZSRR, Czechosłowacji, Jugosławii, 
Rumunii i Bułgarii. 
patronatem UNESCO. Jego statut za- 
wiera postanowienie, iż Stowarzyszenie 
popiera rozwój nauk prawnych na świe. 
cie poprzez studium praw obcych i sto- 
sowanie metody porównawczej. „Osta. 
tecznym celem Stowarzyszenia — głosi 
statut — jest sprzyjanie poznaniu i wza. 
jemnemu zrozumieniu między naroda- 
mi". Nic dziwnego, że gdy UNESCO vu. 
stanowiło rozwinąć w naukach społecz- 
nych badania zmierzające do wzajem- 
nego zbliżenia krajów o różnych syste- 
mach społecznych, realizacja tego zada- 
nia w dziedzinie nauk prawnych przy- 
padła MSNP. 

Wśród tematów, jakie zostały podjęte 
przez Stowarzyszenie, mieścił się również 
problam praworządności, potraktowany 
w płaszczyźnie prawno-porównawczej. 
W tym celu MSNP zorganizowało w ub. r. 
w Chicago konferencję naukową dotv- 
czącą praworządności („Rule of Law') 


MSNP działa pod 


1 


w krajach kapitalistycznych, z tym że 
w roku bieżącym przedmiotem tak oj 
konferencji w jednym z krajów socjali- 
stycznych: miała stać się problematywa 
praworządności socjalistycznej, Komitet 
Nauk Prawnych PAN podjął się zorga- 
nizowania tej konferencji w Warszawię. 
Przedstawiciele nauki prawą Polski 
(prof. Jaroszyński i Ehrlich); ZSRR 
(Czchikwadze), Jugosławii (Lukić i Stje. 
panović), Czechosłowacji (Boguśak), Wę- 
gier (Szabo), Bułgarii (Byrow i Stnlew), 
NRD (Króger) i Rumunii (Vintu) przygo- 
towali referaty pisemne, które stanowić 
miał” podstawę do prac konferemcji. 
W pracach tych wzięło udział 70 przed 


 stawicieli nauki prawa z 9 krajów sotja- 


listycznych *) i 40 uczonych z Francii, 
Anglii, Stanów Zjednoczonych, Włoch, 
NRF, Szwecji, Danii, Turcji, Finlandii, 
Japonii, Hiszpan'i, Było to więc zeb'a_ 
nie naukowe prawdziwie międzynarodo. 
we, z udziałem najwybitniejszych przed- 
stawicieli nauki prawa (a zwłaszcza ba- 
dań prawno-porównawczych) z krajów 
socjalistycznych i kapitalistycznych., 


Referaty opracowane przez przedsta” 
wicieli nauki prawa poszczególnych kra- 
jóry socjalistycznych miały za zadanie 
oświetlić istotę i charakterystyczne ce. 
chy praworządności socjalistycznej oraz 
omówić jej podstawowe gwarancje, zwła- 
szcza w dziedzinie działalności organów 
administracyjnych. Autorom referatów 


*) Oprócz prawników » wvmienionvch fuż 
krajów socjalistycznych w konferencji ucześt- 
niczył również prof. AlLDali s Albanii. 
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chodziło więc w pierwszym rzędzie o 
przedstawienie, czym jest praworząd- 
ność socjalistyczna, o ukazanie jej nic- 
rozerwalnego związku z dyktaturą pro- 
letar.atu, o wydobycie jej prawdziwie 
ludowego charakteru, a tym samy:n iej 
doemokratyzmu oraz o oświetlenie jej 
roli w budowniciwie socjalizmu i komu- 
aizmu, Na tyri tle teoretycznym autorzy 
referatów przedsiawiali konkretne in- 
stytucje prawne swolch krajów, siużące 
zapewnieniu i dalszemu umocnieniu pra- 
worządności socjalistycznej, Już te refe- 
raty dowiodły — a potwierdziły to na- 
stępnie głosy prof. Czchikwadze i Ned. 
bajły (ZSRR), Knappa i Bystliny (Cze- 
chosłowacja), Szabo (Węgry), Alibali (Al. 
ban!a), Seldlera i Izdebskiego (Polska) 
oraz innych — że wśród. uczonych 
prawników naszych krajów istnieje 
całkowita zgodność poglądów na istot. 
ne cechy praworządności socjalistycznej 
jako zjawiska stanowiącezo historycznie 
nowy i wyższ* typ praworządności, zro- 
dzony przez rewolucję socjalistyczną i 
dyktaturę proletariatu oraz na bardzo 
doniosłą i niezbędną rolę, jaxą prawo- 
rządność odgrywa w budownictwie so- 
cjalizmu i komunizmu. Wszędzie też zna. 
lazło wyraz dążenie krajów socjalistycz= 
nych do dalszego wzmocnienia prawo- 
rządności. Niektórzy z autorów oltreślają 
nawet to dążenie jako jedną z obielktyw- 
nych prawidłowości rozwojowych socia. 
lizmu. Przy całkowitej zgodności poglą- 
dów na typ i rolę praworządności socja- 
listycznej istnieją jednak wśród uczo- 
nyc. socjalistycznych różnice zdań na 
temat zakresu pojęcia praworządności 
(np. czy rozumieć przez nią tylko Ścisłe 
przestrzeganie obowiązującego, socjali. 
stycznego prawa przez organy państwo- 
we, instytucje i obywateli, czy też wta. 
czyć do jej zakresu również stanowienie 
prawa, ',.. wydawanie ustaw i innych 
przepisów prawnych) oraz co do potrze- 
by wyrażania w definicji praworządnoś. 
ci jej związku z demokratycznymi pra- 
wami podmiotowymi obywateli, jej ma- 
terialnej treści itp, Te i inne różnice zdań 
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dotyczą jednak tylko zakresu zjawisk, 
jakie nauka prawa włączyć powinna do 


"pojęcia praworządności socjalistycznej, a 


bynajmniej nie wypływają z jakiejś od- 
mienności poglądów, na jej istotę i rolę 
społeczną. Pod tym względem konferen- 
cia warszawska dostarczyła dowodów o 
wicle szerszych, aniżcli na to pozwala!a 
dotychczasowa literatura tego zagad- 
nienia, . 

Równocześnie jednak referaty przygo. 
towane na konferencję, jak również wy- 
stąpienia w dyskusji, dowiodły, że róż- 
ne są konkretne instytucje prawne, któ- 
re w poszczególnych krajach socjalt. 
stycznych służą za gwarancje praworząd- 
ności socjalistycznej. Różnice te wypły- 
wają z rozmaitości warunków społecz- 
nych i politycznych, tradycji prawni. 
czych, przyzwyczajeń ludności itp. Insty= 
tucje prawne, służące zapewnieniu pra. 
worządności socjalistycznej, są tak róż. 
ne, jak różne są systemy prawne i usra- 
wodawstwa poszczególnych krajów se- 
cjalistycznych. ' Konferencja dowiodła, 
że i w tej dziedzinie konkretne formy 1 
instytucje państwowo-prawne  poszcze- 
gólnych krajów różnią się znacznie m:e- 
dzy sobą, mimo wspólności istotnych 
cech ustroju jako dyktatury proletariatu 
1 wspólności celu, jakim jest zbudowanie 
socjalizmu, a następnie komunizmu. Róż- 
nice w konkretnym ukształtowaniu 


gwarancji praworządności są jednym z 


przejawów prawdziwości nauki marksi2- 
mu._leninizmu o różnorodności konkret. 
nych form budowy socjalizmu. 

W dyskusji wystąpiło jedenastu uczo* 
nych z krajów kapitalistycznych i dzie» 
więtnastu z krajów socjalistycznych. Z 
natury rzeczy wystąpienia przedstawi. 
cieli nauki kapitalistycznej miały raczej 
charakter wskazania problemów, które 
są dla nich niejasne, budzą wątpliwości 
lub są źródłem nieporozumień. Wystą- 
pienia te cechowała niewątpliwie rzeczy» 
wista „ciekawość intelektualna".  Czy- 
niły wrażenie, że wypływają z rzetelne. 
go dążenia do lepszego poznania naszych 
systemów 1 instytucji prawnych oraz na. 


szego ustroju społecznego 1 polityczne- 
go. Dzięki temu problemy i pytania wy- 
aunięte w toku dyskusji przez najwybit. 
niejszych prawników — zwłaszcza fran. 
cuskich (Colliard, Letourneur, Ancel), 
angielskich (Hamson, Lord Denning) i 
amarykańskich (Milton Katz, von Meh- 
ren, Kingman Brewster, Rostow) — ode- 
gały istotną rolę w przebiegu dyskusji, 
gdyż pozwoliły na ujawnienie tych za- 
gadnień, które wymagały dodatkowego 
oświetlenia w ustnych wystąpieniach 
uczonych krajów socjalistycznych. 
Świadczyły one również z reguły o tym, 
w jakich dziedzinach nawet najwybit- 
niejsi uczeni z krajów kapitalistycznych 
ciągle jeszcze mają trudności w należy.. 
tym zrozumieniu zasad i instytucji pra- 
wa socjalistycznego. Wypowiedzi te una. 
aczniły też niejednokrotnie, jak zasadni- 
czo różne od panującego w nauce kapi- 
talistycznej jest podejście do problemów 
prawnych oparte na metodzie materia- 
lizmu historycznego. 


Uczeni socjalistyczni bowiem, opiera. 
jąc się na metodzie materializmu histo- 
rycznego, potrafili wydobyć i oświetlić 
w swoich referatach 1 wystąpieniach 
klasowy charakter naszego prawa i na. 
szej praworządności, zrodzonych przez 
dyktaturę proletariatu i służących reali- 
zacji jej historycznych celów. A przecież 
to właśnie jest decydujące dla istoty 
prawa socjalistycznego i praworządności 
socjalistycznej, W wystąpieniach uczo- 
nych kapitalistycznych przeważały na. 
tomiast akcenty, które można by naz- 
wać  „technicznymi', świadczące 0 
wpływie, jaki — świadomie lub nieświa- 
domie. — wywiera na nich panująca w 
nauce kapitalistycznej tendencja do za- 
cierania klasowego charakteru państwa 
1 prawa. To było zapewne źródłem nie- 
których głosów, że ważniejsze od rozwa. 
żań nad istotą i rolą praworządności so- 
cjalistycznej powinny być rozważania 
nad konkretnymi „technicznymi”" środo 
kami i ich funkcjonowaniem. W rzeczy- 
wistości zaś żadna taka „ponadklasowa* 
żechnika prawna nie istnieje, gdyż każ. 


dy środek pozornie tylko „techniczny, 
lkażda konkretna instytucja prawna sta- 
nowi iniegralną część systemu państwo. 
wo-prawnego o określonym charakterze 


"klasowym. Dlatego marksiści nie uznają 


istnienia „praworządności w ogóle", lecz 
znają jadynie praworządność zdetermi. 
nowaną klasowo, a w szczególności pra- 
worządność socjalistyczną i praworząd- 
ność kapitalistyczną, których istota kla- 
sowa jest przeciwstawna, gdyż pierwj<a 
służyć ma interesom ludu pracującego, 
a druga stanowi instrument zabezpiecze- 
nia interesów burżuazji. Do tej zasadni- 
czej różnicy, wypływającej z przeciw- 
stawności podejścia metodologicznego, 
przyłączyła się zapewne swoista tenden= 
cja cechująca wielu prawników anglo- 
saskich do unikania ogólnych zasad i 
rozważań — tendencja, której zresztą 
przeciwstawili się np. p.zedstawiciele 
nauki francuskiej, akcentując właśnie 
doniosłe znaczenie ozólnych zasad i za- 
gadnień teoretyczn ..1 dła poznania sy- 
stemów prawnych, ich istoty i funkcjo= 
nowania. 


Dla czytelnika polskiego interesujące 
jest przede wszystkim to, jakie probie- 
my wydawały się uczonym z krajów ka- 
pitalistycznych sprawami mającymi — 
jak się wyraził jeden z uczonych ame- 
rykańskich — „krytyczne ' znaczenie" 
(critical importance). Jest rzeczą chara 
terystyczną, że nie znalazł się nikt, kto 
by wierzył rozpowszechnionej ongiś w 
nauce kapitalistycznej tezie o rzekomej 
„niemożliwości pogodzenia'* praworząd. 
ności z dyktaturą pruletariatu. Nie jęt 
to przypadkiem. Teza ta faktycznie scno- 
dzi już z kart burżuazyjnej nauki, 4 
smutną sławę jednego z ostatnich chya 
ba głosicieli tego A daja zdobył na stad 
rość tylko Hans Kelsen, pisząc w Amex 
ryce swój paszkwil na „komunistyczną 
teorię prawa". Znacznie zmalały też 
wśród uczonych z krajów kapitalistycza 
nych powszechne u nich dawniej wąt. 
pliwości dotyczące stosunku między 
dyktaturą proletariatu a demokracją. 
Niezrozumienie istoty demokracji socja- 


ZET 


listycznej i jej przeciwstawienia demo_ 
kracji parlamentarnej zaalazło 'wyr3z 
tylko w odosobnionej wypowiedzi, któ- 
rej autor (prof. A. Ross — Dania) upa- 
trywał demokrację jedynie w swobodnej 
grze politycznej i istnieniu opazycji par- 
lamentarnej. Prawnicy  socjalistyczal 
(Lukić ._ Jugosławia, Romaszkin — 
ZSRR, 5. Zawadzki — Polska) mogli na 
to łatwo odpowiedzieć, wskazując na 
prawdziwie ludowy charakter władzy w 
państwie dyktatury proletariatu, która 
jedynie zapewnić może rzeczywisie lud. 
włądztwo w przeciwieństwie do formal- 
nej demokracji parlamentarnej, gdzie 
burżuazyjna „opozycja stoi również na 
stanowisku ustroju kapitalistycznego (a 
zatem władzy klas posiadających), tak 
samo jak partie panujące. Okazało się 
także, że bliższego wyjaśnienia (które 
dali Rcmaszkin — ZSRR i Rozmaryn -— 
Polska) wymagało również omówienie 
roli partii komunistycznych i robotni- 
czych jako kierowniczej siły społeczen- 
ttwa I państwa socjalistycznego oraz sio. 
sgvu:ku partii do organów przedstaw:cici- 
skich, 

liczniejsze były wypowiedzi i zapy:a. 
nia, których autorzy — nie przecząc fax- 
towi szerokiego demokraiyzmu naszego 
ustroju — chcieli uzyskać bliższe dane o 
metodach i sposobacł ustalania woli mas 
pracujących w państwach socjalistycz- 
nych: 1. odpowiedzi na te pytania przed- 
stawiciele nauki socjalistycznej starali 
się w toku dyskusji zobrazować istotę 
i działanie systemu naszych organów 
przedstawicielskich jako środka wyrazu 
woli mas, a także rozliczne metody wia. 
zania przedstawicieli ludu pracującezo 
z wolą, interesami i życzeniami ludności. 
Szczególne zainteresowanie wzbudziło u 
przedsta: 'icieli nauki kapitalistycznej za- 
gadnienie metod bezpośredniego konsul. 
towania ludu pracującego w drodze dyz- 
kusji, czy to ogólnonarodowej, czy to w 
kręgu zainteresowanych, organizowan-j 
nad projektami ustaw. Okazało się przy 
tym, że niektórzy z uczonych zachodnich 
nieti.fnie rozumieli poglądy nauki so- 
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cjalistycznej na istotę demokracji socia- 
listycznei jako wyrazu woli mas pracu- 
jących, Przypuszczali oni bowiem aie- 
kiedy, że nauka ta stoi na stanowisku 
jakiegoś automatycznie bezbłędnego wy- 
rażania się woli klas pracujących w dzia- 
łalności organów państwa ludowego. 70. 
g'ądy tego rodzaju są oczywiście dalekie 
od nauki socjalistycznej, która — jak. 
wiadomo — odrzuca wiarę w jakikol- 
wicek automatyzm rozwoju społecznego”. 


Szczególne zainteresowanie uczonych 
zachodnich skierowało się również na 
podkreślaną silnie przez prawników 30- 
cjalistycznych (Jaroszyński — Polska, 
Arit — NRD), kontrolę społeczną, jak? 
met>dę nadzoru wykonywanego przez :1- 
me m.sy pracujące nad działalnością 
aparatu urzędniczo-administracyjnego 
(np. kontrola społeczna rad narodowych, 
konferencje samorządu  robotnicze22, 
funkcje kontrolne związków zawodo- 


wych i ich organów itp.). W tej dziedzinie 


zwracano się chyba najwięcej o dodatkI- 
we informacje i wyjaśnienia. Nic w tyrn 
dziwnego, gdyż chodzi tu o zupełnie no- 
wą, nieznaną innym ustrojom poza pa*- 
stwem socjalistycznym formę udziału 
mas w rządzeniu państwem i zapewnie- 
niu praworządności działania jego or3a- 
nów. Uczeni "achodni dostrzegli też traf- 
r'c. że czymś zasadiusza n.wym i c” 
rakterystycznym dla naszego ustroju jest 
prawo do pracy i również ca do tego 
zagadnienia zwracali się o dodatkowe 
wyjaśnienia i informacje ponad to, «0 
zrajeżli w referatach p'sen nych. Pr'w- 
nikom socjalistycznym (Kąkol — Polska, 
Stalew — Bułgaria, Boguśak — Czecho- 
słowacjw) przypadła przeto w dyskusii 
wdzięczna rola bliższego rozwinięcia pro- 
blematyki tego prawa, stanowiącego 
przecież jedno z największych osiągnięć 
ustroju socjalistycznego i odgrywające- 
go szczególną rolę wśród socjalistycz= 
nych praw obywatelskich. 

Niezmiernie charakterystyczne były 
wystąpienia niektórych uczonych 'amery* 
kańskicn, którzy na prd:znw,e dośw.uda 
czań swojego kraju głosili tezę o koniecza 


- 

daf a m 0 — PRA OB 

KZĘ) 4 tom ER: nowa W p — || mma w 
- -— 

b mah —— W R * "Da aso 

. 

tee qq "=" .. H = "SR e. "- > m - 
W nZT 4 Ab ROSSA. PTR SFFPENNA SZĄ iR GE 


vy ++ mm” + — p m - - »- — m z 
| d.aż294 M mimi | m M OEODE SE ra zedWwa 
» - "Y = m rę TP — 2 + — maa 2 cł 
PRS SĄ m mam —, -_J_= = _—mu ENOAPSAŃ "* R R 


CI mk Wvez swa sg przeciwe 


= 


| 
| 
t 
jl 


BŁZZ LI TRL S— ijz.8g5 | dOStTZa» 

—Ez1 TroT ŻI 2755 ulzinych burżia. 

25.272 1pim2sg at_zisnia władzy w 
OWE SCSEN O —_.-- 


JIA- 1-5-7121 Tzzzstw=: Frzecz JAsNa, 


n.eziszczalną utopią, 
kióra w niczym nie może zmienić rzeczy. 
wstości wspoiczesnego monopolistyczne. 
go kapitalizmu. Otóż ci sami uczeni py. 
tai, czy vs krajach socjalistycznych rów. 
nież nie zachodzi potrzeba takiej „dylue 
zji”. Pytania te świadczyły jednak O nie> 
zrozumieniu przez nich tej okoliczność, 
że w Społeczeństwie socjalistycznym, 
opartym na społecznej własności śroq. 
ków produkcji, nie ma żadnych Ośrod. 
ków władzy ekonomicznej Poza paj_ 
stwem ludu pracującego i że wobec teqn 
w krajach tych władza ekonomi j 
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listycznej i jej przeciwstawienia demo- 
kracji parlamentarnej zaalazło wyraz 
tylko w odosobnionej wypowiedzi, któ- 
rej autor (prof. A. Ross — Dania) upa- 
trywał demokrację jedynie w swobodnej 
grze politycznej i istnieniu opozycji par- 
lamentarnej. Prawnicy  socjalistyczal 
(Lukić —_- Jugosławia, Romaszkin -— 
ZSRR, S$. Zawadzki — Polska) mogli na 
to łatwo odpowiedzieć, wskazując na 
prawdziwie lucowy charakter władzy w 
państwie dyktatury proletariatu, która 
jedynie zapewnić może rzeczywisie lud2- 
władztwo w przeciwieństwie do formal- 
nej demokracji parlamentarnej, gdzie 
burżuazyjna „opozycja” stoi również na 
stanowisku ustroju kapitalistycznego (a 
zatem władzy klas posiadających), tak 
samo jak partie panujące. Okazało się 
także, że bliższego wyjaśnienia (które 
dali Rcmaszkin — ZSRR i Rozmaryn -- 
Polska) wymagało również omówienie 
roli partii komunistycznych i robotni- 
czych jako kierowniczej siły społeczeń- 
titwa i państwa socjalistycznego oraz sto. 
śu:ku partii do organów przedstaw:cici= 
skich, 

Jdczniejsze były wypowiedzi i zapyta. 
nia, których autorzy — nie przecząc fax- 
towi szerokiego demokratyzmu naszego 
ustroju — chcieli uzyskać bliższe dane o 
metodach i sposobacł. ustalania woli nias 
pracujących w państwach socjalistycz 
nych: (. odpowiedzi na te pytania przed- 
stawiciele nauki socjalisiycznej starali 
się w toku dyskusji zobrazować istotę 
i działanie systemu naszych organów 
przedstawicielskich jako środka wyruzu 
woli mas, a także rozliczne metody wią. 
zania przedstawicieli ludu pracującez3o 
z wolą, interesami i życzeniami ludności. 
Szczególne zainteresowanie wzbudziło u 
przedsta: 'icieli nauki kapitalistycznej za- 
gadnienie metod bezpośredniego konsul. 
towania ludu pracującego w drodze dyz- 
kusji, czy to ogólnonarodowej, czy to w 
kręgu zainteresowanych, organizowanej 
nad projektami ustaw, Okazało się przy 
tym, że niektórzy z uczonych zachodnich 
nietż.fnie rozumieli poglądy nauki so. 


cjalistycznej ra istotę demokracji socja- 
listycznej jako wyrazu woli mas pracu 
jących, Przypuszczali oni bowiem aie- 
kiedy, że nauka ta stoi na stanowisku 
jakiegoś automatycznie bezbłeędnego wy. 
rażania się woli klas pracujących w dzia- 
łalności organów państwa ludowego. Po. 
£'ądy tego rodzaju są oczywiście dalekia 
od nauki socjalistycznej, która — jak. 
wiadomo — odrzuca wiarę w jakikol=" 
wiek automatyzm rozwoju społeczneg?. 


Szczególne zainteresowanie uczonych 
zachodnich skierowało się również na 
podkreślaną silnie przez prawników 30. 
cjalistycznych (Jaroszyński — Polska, 
Arit — NRD), kontrolę społeczną, jako 
met>dę nadzoru wylkonywanego przez :1- 
me m.sy pracujące nad działalnością 
aparatu urzędniczo-administracyjnego 
(np. kontrola społeczna rad narodowych, 
konferencje samorządu  robotniczez3, 
funkcje kontrolne związków zawodo- 
wych i ich organów itp.). W tej dziedzinie 
zwracano się chyba najwięcej o dodatka= 
we informacje i wyjaśnienia. Nic w tyrn 
dziwnego, gdyż chodzi tu o zupełnie no- 
wą, nieznaną innym ustrojom poza pa%- 
stwem socjalistycznym formę udziału 
mas w rządzeniu państwem i zapewnie- 
niu praworządności działania jego orga- 
nów. Uczeni "achodni dostrzegli też traf_ 
z'e. że czymś zasad iisza n.wym i cn"_ 
rakterystycznym dla naszego ustroju jest 
prawo do pracy i również co do tego 
zagadnienia zwracali się o dodatkowe 
wyjaśnienia i informacje ponad to, «co 
zr.ależli w referatach p'sen nych. Pr:w- 
nilkom socjalistycznym (Kąkol — Polska, 
Stalew — Bułgaria, Boguśak — Czecho- 
słowacju) przypadła przeto w dyskusji 
wdzięczna rola bliższego rozwinięcia pro. 
blomatyki tego prawa, stanowiącego 
przecież jedno z największych osłągnięć 
ustroju socjalistycznego i odgrywające= 
go szczególną rolę wśród socjalistycz= 
aych praw obywatelskich. 

Niezmiernie charakterystyczne były 
wystąpienia niektórych uczonych 'amery= 
kańskich, którzy na prd:ziaw,e dośw.ule 
czań swojego kraju głosili tezę o koniecze 


ności „dyfuzji (rozproszenia) władzy”. " 


Cóż ma oznaczać ta „dyfuzja*? W obli- 
czu ogromnego skupienia władzy ekono._ 
micznej, a co za tym idzie i politycznej, 
w ryzu monopoli oraz wynikających stąd 
niebezpieczeństw dla demokracji burżu- 
azyjnej, rozpowszechniła się w ostatnim 
czasie wśród wielu uczonych amerykań_ 
skich teza o konieczności dążenia do 
„Tozproszenia władzy* pomiędzy wszel. 
kiego rodzaju organizacje, instytucie, 
ośrodki itp, Jak najwięcej rozproszenia 
władzy! — oto najnowsze hasło liberal- 
nego odłamu uczonych socjologów, praw. 
ników i innych, Takie „rozproszenie wła. 
dzy'* miałoby bowiem stać się przeciw- 
wagą dla realnie istniejącego i dostrze- 
£anego również przez uczonych burżna. 
zyjnych ogromnego skupienia władzy w 
ręku oligarchii finansowej, Ttzecz Jasna, 
że hasłą propagujące „dyfuzję władzy” 
muszą pozostać nieziszczalną utopią, 
która w niczym nie może zmienić rzeczy. 
wistości współczesnego monopolistyczne. 
£o kapitalizmu. Otóż ci sami uczeni py. 
tali, czy w krajach socjalistycznych rów. 
nież nie zachodzi potrzeba takiej „dyfu- 
zji'. Pytania te świadczyły jednak o nie- 
zrozumieniu przez nich tej okoliczności, 
że w Społeczeństwie socjalistycznym, 
opartym na społecznej własności środe 
ków produkcji, nie ma żadnych ośrod. 
ków władzy ekonomicznej poza pań. 
stwem ludu pracującego i że wobec tego 
w hrajach tych władza ekonomiczna i 
polityczną Skupia się w ręku państwa 
robotników ji chłopów, które jest przed. 
stawicielem interesów ogromnej więk- 
SZOŚCi społeczeństwa, 
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Obok tych zagadnień o charakterze 
csólniejszym (istotne cechy praworząd. 
ności socjalistycznej jako praworządnoś. 
c! ludowej, rola państwa, problemy kon= 
troli społecznej jako ważnego środka za- 
pewnienia praworządności, prawo do 
pracy w systemie Praw i wolności oby_ 
watelskich itp.) przedmiotem zaintere. 
sowania były formy innych gwarancji 
praworządności w działalaości organów 
administracyjnych (np. co do roli sądów 


...- 


i prokuratury w tej dziedzinie), jak ró- 
wnież gwarancje praworządności w pro- 
cedurze sądowo-karnej. w związku z 
tym szczególne zainteresowanie wzbu- 
dziły obszerna informacja prawników 
radzieckich (prof, Romaszkina) o środ- 
kach dalszego umocnienia praworząd- 
ności dyskutowanych obecnie w ZSRR 
w związku z ogłoszonymi nowymi 
wszechzwiązkowymi projektami zasadni. 
czych założeń prawa karnego i procedu. 
ry karnej, a także głosy Andrejewa (Pol- 
ska) i Kahanego (Rumunia). Wystąpie. 
nia prawników jugosłowiańskich (prot. 
Stjepanović) oświetliły istniejący tam sy> 
stem szerokiej sądowej kontroli legalno. 
Ści aktów administracyjnych. Sprawą 
gwarancji praworządności w administra. 
cji zajęli się szczegółowo Pietrow (ZSRR) 
oraz Litwin, Starościak i Iserzon (Pol- 
ska). 


Ogólna ocena przebiegu i wyniku tej 
konferencji naukowej musi być bardzo 
dodatnia, Pamiętać przy tym trzeba, że 
spotkali się tutaj uczeni z krajów so. 
cjalistycznych i kapitalistycznych dla 
wspólnej dyskusji nad problemami nie 
prawa w ogóle, lecz prawa socjalistycz. 
nego. Takiej konferencji w nauce pra. 
wa dotąd nie było. Niektórzy mieli wąt- 
pliwości, czy dyskusja taka może byź w 
ogóle pożyteczna i czy nie doprowadzi 
ona z konieczności — szczególnie ze 
względu na wybitnie polityczny charak» 
ter tematu — do sporów i rekrymina. 
cji zamiast rzeczowej dyskusji nauko_ 
wej. Przebieg konferencji warszawskiej 
dowiódł, że obawy te były płonne, że 
dialog między uczonymi krajów socjall- 
stycznych i kapitalistycznych może od- 
bywać się w atmosferze rzeczowości, 
ze przeciwstawność światopoglądu nie 
jest przeszkodą dla rzetelnej naukowej 
informacji i dyskusji. W dostarczeniu do. 
wodu na tę okoliczność, mającą prze 
cież decydujące znaczenie dla możliwoś. 
ci współpracy naukowej w dziedzinie 
prawa, widzieć trzeba może najdonioślej. 
Szy wwnik konferencji warszawskiej, 
Równocześni: zaś do osiągnięć tej kon. 
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, ferencji zaliczyć należy i to, że po raz 
pierwszy uczeni socjalistyczni mieli mo- 
żność bezpośredniego przedstawienia 
wcvec najbardziej kompetentnego audy- 
torium jednego z najistotniejszych «a- 
gadnień nauki i praktyki prawa, rozpra 
szając dzięki temu uprzedzenia, błędne 
poglądy czy ni.porozumienia. 

Stąd zaś wynikają dalsze wnioski, o 
których w swoim przemówieniu końco- 
wym mówił przewodniczący obrad, prof. 
Rozmaryn (Polska). Jednym 2z tych 
wniosków jest konieczność znacznego 
ulepszenia i rozszerzenia rzetelnej infor- 
macji naukowej o socjalistycznym pań_ 
stwie I prawie. Jest rzeczą niedopusz- 
czalną, by Polska nie miała żadnego or- 
ganu, który by systematycznie informo- 
wał w językach obcych (a w szczegól. 
ności zachodnich) o problemach i rozwo- 
ju naszego prawa. Istnieje nieodzowna 
konieczność stworzenia takiego stałego 
wydawnictwa,  publikującego artykuły 
informacyjne na wysokim poziomie nau. 
kowym, poświęcone prawu Polski Ludo- 
wej. Dalszy wniosek — to konieczność 
pilnego wydania materiałów konferen- 


cji warszawskiej (referatów i dyskusji); 
na tym stanowisku stanął też Międzyna. 
rodowy Komitet Prawa Porównawczego, 
będący kierowniczym organem MSNP. 
Jest to tym ważniejsze, że sprawę pra- 
worządności socialistycznej oświetlono 
w tych materiałach po raz pierwszy z 
punktu widzenia prawa wszystkich kra- 
jów socjalistycznych Europy, dzięki cze- 
mu dopiero możliwe jest uzyskanie praw- 
dziwie syntetycznego obrazu zgodnego z 
istotą badań prawno-porównawczych. 
Ostatni wreszcie wniosek: zapoczątko- 
wany na konferencji warszawskiej „dia- 
log' między nauką prawa krajów o róż- 
nych systemach społecznych powinien 
być kontynuowany nad dalszymi proole- 
mami — może mniej ogólnymi, ale rów. 
nie ważnymi (jak np. zagadnienie źródeł 
prawa, wykładni prawa itp.). Międzyna- 
rodowe Stowarzyszenie Nauk Prawnych 
powinno w swojej działalności wal. 
nie przyczynić się do realizacji tego po. 
stulatu, mającego ważne znaczenie dla 
delszego rozwoju międzynarodowej 
współpracy naukowej. 
(X) 
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KAZIMIERZ ROSEN-ZAWADZKI 


Przy lekturze książek o Monte Cassino 


(Kilka uwag i refleksji) 


Znana jest historyczna replika Napoleona, rzucona po wysłuchaniu meldunku ge 
nerała Montbrun, twierdzącego, że szarża francuskiej gwardii konnej na baterie hisz- 
pańskie pod Somo-Sierra jest niemożliwa. „Niemożliwa? Tego słowa nie znam, Dla 
moich Polaków nie ma nie niemożliwego!" 

Na rozkaz Napoleona szwadron Polaków, liczący 100 szabel, ruszył jak huragan 
1 zdobył ziejące kartaczami wszystkie 4 baterie hiszpańskie, ustawione w wąwozie 
i przełęczy. 

Dzielność Polaków —- ta podstawowa cnota żołnierska — udokumentowana przela- 
ną szczodrze pod Somo-Sierra krwią, została jeszcze raz (niezależnie od niesprawie: 
dliwego, napastniczego charakteru tej wojny) wpisana złotymi zgłoskami na kartach 
bojowych tradycji Wojska Polskiego. 

Wspomnienia? Tak. Refleksje, a nawet porównania z bojami toczonymi przed 1538 
laty — nasuwają się mimo woli przy lekturze książek o udziale Polaków w bitwie pod 
Monte Cassino. Literatura zaś na ten temat (w 14 lat od zakończonej zwycięstwem 
bitwy) jest bogata. Jedną z cenniejszych pozycji poświęconych tej sprawie jest chyba 
opracowanie angielskie: „Cassino. Portrait of a Battle". !) 

W ciągu II wojny światowej, a chyba i w wojnach wcześniejszych, niewiele jest bi+ 
tew, dających się porównać z bitwą o Monte Cassino. Nasilenie i długotrwałość walx 
zaciętość i upór, wykazywane przez każdą z walczących stron, w czasie jakże długich, 
a nie dających rozstrzygnięcia jesiennych, a zwłaszcza zimowych walk, wreszcie nie- 
zwykle trudne warunki terenowe 1 klimatyczne sprawiały wrażenie, że cała przyroda 
sprzysięgla się przeciwko walczącym. Wszystko to zbiegło się w krwawych zmaga- 
niach, toczonych w pobliżu starego Opactwa Benedyktynów 2). 

Historyczna przeszłość Opactwa przyczyniła się do wytworzenia wokół tej zaciętej 
bitwy nastrojów jakby średniowiecznego mistycyzmu. Nie dziwnego. Właśnie wzzórze 
i klasztor były głównym ośrodkiem obrony hitlerowców, a więc początkowo i głów» 


1) Fred Majdalany, Cassino, Portrait of a Battle. Longmans, Green and Co. Lon 
dyn. Wyd. 3. 1957. 

%) Opactwo Monte Cassino, położone na wysokości 519 m. n. p. m, było jedaym 
z najbardziej znanych na świecie i cenniejszych zabytków historycznych. Klasztor zo- 
stał założony w 528 r. przez św. Benedykta. Po dwukrotnych grabieżach przez Longo» 
bardów i Saracenów oraz zniszczeniu na skutek trzęsienia ziemi, odbudowane Opac- 
two było w Średniowieczu znanym ośrodkiem nauki. Całość stanowiła piękny zabytek 
sztuki Odrodzenia, 


* nym przedmiotem natarcia aliantów. Spory co do konieczności, a następnie burza pro< 
testów — po zbombardowaniu i doszczętnym zniszczeniu Opactwa przez anglo- 
amerykańskie lotnictwo”) — przyczyniły się jeszcze bardziej do rozpalenia emocji 
i namiętności, W rezuitacie: przeszłość historyczna, dominujące położenie klasztoru, 
przekształcenie go w redutę broniących się zażarcie hitlerowców, trudny teren, cięż- 
kie warunki walk jesiennych i zimowych złożyły się w sumie na cbraz jednej z naj- 
bardziej w historii ciężkich i krwawych bitew. 

We wspomnianej przcy aulor podał sprzeczne opinie i wersje o bitwie pod Munte 
Cassino z duzym obiektywizmem 1 skrupuialnością. Skvumentował zaś je z intuicją, 
cechującą rasowegu dziennikarza. Wnikał poza tym niejednokrotnie w szczegóły wy» 
kazując znajomość tematu żołnierza, będącego bezpośrednim uczestnikiem opisywa- 
nych przezeń wydarzeń wojennych. 

Jeśli chodzi o układ i treść tej skromnie zatytułowanej pracy „Cassino. Portrait of 
a Battle", to autor, po obszernym wprowadzeniu (Prelude), rozpatruje kolejno wszyst< 
kie fazy bitwy. Przypomina przy lym, że w nowuczesnych wojnach wielkie bitwy roz+ 
grywane są zazwyczaj w kilku fazach. Również i bitwa o Monte Cassino trwała 5 
miesięcy i miala 4 fazy: od 1. nie zorganizowanej próby sforsowania rzek: Garigliano 
(17 stycznia 1944 r.) 1 Rapido, płynących u stóp masywu Monte Cassino, na którego 
szczycie wznosiło się Opactwo, aż do 4%. po której nastąpiło wzięcie Rzymu (5 czerwiec 
1944 r.) Przyswojenie calej bitwie hasła „Cassino* wydaje się uzasadnione. Pasmo 
gorskie, ciągnące się od Piedi Monte do Monie Cairo, a zwłaszcza mastw Monte Ca- 
ssino z klasztorem Benedyktynów (u którego stóp leżało miasteczko Cassino), był bo- 
wiem — jak wspomniano — kluczem pozycji, panującej nad całym obszarem bitwy. 

W opisach przygotowań 1 przebiegu walk, np.: forsowaniu rzek ltapido i Gariglia- 
no, jak i poszczególnych natarć, czyte!nik znajdzie rzetelne studium rzemiosła wojsko- 
wego, ściślej — rzemiosła jednostek oddziałów lądowych. 

F. Majdalany nie ogranicza się do opisu 1 analizy przebiegu walk w górach, na wy- 
brzeżu morskim, np. Anzio lub na rzekach Rapido i Garigliano, schodząc przy tym 
niejednokrotnie do szczebla pododdziałów. Jego zainteresowania sięgają nieco szerzej, 
chociaż pole widzenia autora nie jest wolne od pewnej stronniczośc:. Porusza więc na 
wstępie problemy sytuacji nuędzynarodowej oraz rozbieżności wśród aliantów w spra- 
wach koncepcji strategicznych ; planów operacyjnych. 

W tym względzie godne uwagi są poważne kontrowersje anglo-amervkańskie. Chur- 
chili, wyraziciel koncepcji angielskich, sprzeciwiał się angażowaniu na jednym obsza- 
rze operacyjnym większości posiadanych sił. Żądał natomiast prowadzenia przeciwko 
III Rzeszy działań z paru kierunków, zwłaszcza od południa, poprzez Wlochy i Lał- 
kany („miękkie podorzusze Europy'). Generał Marshall, przewodniczący Zjedno- 
czonego Komitetu Szefów Sztabów (Combined Chiefs of Staff) — bronił wręcz innej 
koncepcji. Wyrażała się ona w maksymalnie silnej koncentracji wojsk na jednym ob- 
szarze operacyjnym, w celu zadania Niemcom śmiertelnego ciosu, skierowanego po 
sforsowaniu Kanału La Manche — najkrótszą drogą przez Francję — wprost na 
Berlin. *) 


3) W bombardowaniu klasztoru, przeprowadzonym 15 lutego 1944 r. wzięły udział: 
142 ciężkie bombowce B-17 Fortress i 112 średnich bombowców Medium. F. Majda: 
lany. op. cit: The second Battie. 5 str. 138. Sprawa zbombardowania i zniszczenia 
Opactwa, której epilog nabrał międzynarodowego rozgłosu, została przeż F. Majlala- 
nyego omówiona w III. The Second Battle 3. str. 117—125 oraz str. 132—138. 

4) Również prezydent F. D. Roosevelt i generał Dwight D. Eisenhower byli zdania, 
że angażowanie się na drugorzędnych kierunkach, w danvm przypadku na włoskim, 
osłabi, a nawet może uniemożliwić w ogóle wykonanie tego wspomnianego decy- 
dującego uderzenia, Odzwierciedieniem tych poglądów była wypowiedź generala 
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W swej pracy autor nie ukrywa trudnego do rozwiązania problemu — nawel na 
szczeblu operacyjnym -— mianowicie. współpracy dowództw i sztabów oraz wzajem- 
nego współdziałania wojsk amerykańskich i angielskich. W kampanii włoskiej trud= 
ności te ujawniły się szczególnie ostro w czasie koordynowania działań na dwóch kie- 
runkach: Anzio (na południe od Rzymu) i Cassino. Nota bene wspomniany brak koordy- 
nacji, pogiębiony przez wielonarodową mozaikę składu — 5. amerykańskiej i 8. brvtyj- 
skiej armii, zaciążył szkodliwie nawet na gromadzeniu potrzcbnego sprzętu wojennego, 
np. łodzi desantowych: po zdobyciu zaś Monte Cassino — uniemożliwił odcięcie oskrzy- 
dlonych już jednostek niemieckich. 5) Wygórowane ambicje wyższych dowódców, brak 
solidarności oddziałów wobec towarzyszy broni innej narodowości i rodzące się na tym 
tle ustawiczne nieporczumienia, a zwłaszcza wahania, wynikające z egoistycznego na- 
stawienia poszczególnych dowództw, odbiły się nader ujemnie na całokształcie działań 
aliantów we Włoszech. ; 


Omówienie książki F. Majdalany'ego o Monte Cassino można by zakończyć depry- 
mującym pytaniem autora: „Czy wszystko to było potrzebne?" Rzym został wpraw- 
dzie zdobyty. Otwierały się wreszcie perspektywy zwycięskiego zakończenia karmnpa- 
nii we Włoszech. Alianci stracili jednak w walkach o-Anzio, o Monte Cassin» najlep- 
sze formacje. Ponadto 7 najlepszych dywizji (3 amerykańskie oraz 4 francuskie). mu- 
siano skierować do nowej operacji: lądowania w południowej Francji. Walki o „Mon- 
te Cassino, które pochłonęły tyle ofiar w ludziach i kosztowały tyle cierpień, nie zo- 
stały jednak wykorzystane dla osiągnięcia pełnego zwycięstwa, stanowiącego uspra- 
wiedliwienie tej hekatomby. Walki te były jednak czymś więcej niż samym tvlko 
triumfem ludzkiej woli. Były one elegią, odśpiewaną na cześć nieznanego żołnierza. 
Były upamiętnieniem grozy wojennej. Były wreszcie wyrazem niepojętej, antyhuma- 
nitarnej, paradoksalnej cnoty: męstwa wojennego". 5) 


« e 


Polski czytelnik zamvka napisaną z talentem książkę F. Majdalany'ego z uczuciem 
pewnej rozterki j niedosytu. Przedstawione w niej i skomentowane na ogół obiek- 
tywnie, fachowo, a ponadto z dziennikarskim zacięciem wydarzenia polityczne i wo- ' 
jenre nie znalazły wprawdzie dotąd bardziej przekonywającego, zgodnego z rzeczy- 
wistością historyczną, wiarygodnego przedstawienia. Nie doczekały się rzetelniejszej 
anainzy i bezstronniejszej oceny. Większość dokumentów nie została bowiem udostęp- 
niona. W pamięci uczestników kampanii włoskiej pozostało jednak wiele faktów, wią- 
żących się bezpośrednio czy też pośrednio z bitwą o Monte Cassino. Są to m. in. pew-, 
ne istotne aspekty wspomnianych już sprzecznych (angielskich ij amerykańskich) kon- 
cepcji strategicznych oraz planów operacyjnych, zwłaszcza w latach 1942—1944. Doty- 
czy to również odegrarnej w kampanii włoskiej roii, wpływów oraz działalności po- 
szczególnych mężów stanu i wyższych dowódców; jak wreszcie moiywów, któwymi 
oni kierowali się, gdy dla uzyskania tych lub innych celów pouitycznych iekceważyli 

7 


Marshalla na posiedzeniu Zjednoczonego Komitetu w maju 1943 r.: „Morze Śródziem- 
41e jest próżnią, w kiórą nawet potężne siły zbrojne USA mogą zostać tak da- 
lece wciągnięte, że nie pozostanie już nic dla przeprowadzenia decydującego uderze-- 
nia na kontynencie". (Europy — K.R.Z.). P. Majdalany op. cit. Prelude 3, str. 17. Stra- 
tegiczne koncepcje USA wynikały z dążeń do szybkiego zakończenia działań w Euro- 
pie — a więc przeciwko III Rzeszy — i przerzucenia następnie gros sił, ze względu 
na zagrożenie ze sirony Japonii — na teatr wojenny Dwuwiekiego Wschodu i Pacyfiku. 

5) F. Majdalany — The Fourth Battle. 5. str. 256—258. 

*, Majdalany, op. cit. The Fourth Battle. 5, str. 261, 
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niejednokrotnie podstawowa prawa wojny oraz elementarne zasady prowąuze- 
nia działań. Są to wreszcie fata'ne warunki terenowe we Włoszech, zmuszające 
dn ustaw:cznego forsowania rzek 1 pokonywania grzbietów górskich. *) 

Zrozumiałe jest przeto, że wokół bitwy o Monte Cassino, jak i omawianej książki 
rozgorzała burzliwa dyskusja. Mimo to wiele z poruszonych przez autora zagadnień 
pozostało — ij chyba pozostanie, jak to niestety najczęściej w historii bywa — nadai 
bez rozstrzygnięcia. Nie wydaje się bowiem, aby ten, przełomowy dla historii II woj- 
ny Świaicwej, okres mogły już obecnie przekonywająco przedstawić wydawniciwą 
oficjalnej historiogralni wielkich zwycięskich mocarstw. Natomiast pamiętnik; wyhite 
niejszych, politycznych i wojskowych osobistości, a przede wszystkim (po ich uc'o- 
stępnieniu) zbiory dokumentów, materiałów źródłowych itp. mogą rzucić znaczne 
więcej światła na nie wyjaśnione problemy tego okresu. 


Rozterka i niedosyt polskiego czytelnika, odczuwane po przejrzeniu książki „Cassi- 
no. Portrait of a Battle", są uzasadnione również i z innych względów. W gatunku hi- 
storyczno-literackim tego rodzaju Polak szuka bowiem odpowiedzi na konkretne, nur- 
tujące go głęboko pytania. Angielski autor nie zawsze za$ odpowiada na nie wyczer- 
pująco lub nieraz zgoła je pomija. 

Pytania te można by — w najogólniejszym skrócie — sformułować w następujący 
sposób: 

a) Czy kampania włoska podyktowana była nieodzownymi dla zwycięstwa nad III 
Rzeszą wymaganiami natury politycznej i militarnej” Czy została przeprowadzona 
zgodnie z zasadam; obowiązującymi w nowoczesnych operacjach? Czy zajęcie w po- 
łowie 1944 r. południowej i środkowej części Półwyspu Apenińskiego zmieniało w spo- 
sób radykalny sytuacje obu walczących stron? 1 co najważniejsze: czy przyśpieszało 
ono kięskę III Rzeszy, a tym samym czy mogło stanowić o szybszym wyzwoleniu 
Polski? . 

b) Czy udział II Korpusu Polskiego w 4. 1 ostatniej fazie bitwy o Monte Cassino 
miał decydujące znaczenie dla całokształtu i przebiegu tych działań, jak i całej kam- 
panii włoskiej? 

c) Czy wreszcie te mordercza w swych skutkech, chociaż uwiebczone zwvcięstwem 
polskich żołnierzy, natarcia były podyktowane wyższymi dla Polski względami poli- 
tycznymi? Czy ten, okupiony potokami przelanej krwi, sukces polskiego żołnierza był 
co najmniej wynikiem nieodwołalnej militarnej konieczności? Czy — co jest nader 
istolne — te wynoszące kilka tysięcy istnień polskich ofiary zobligowały angielskie 
rządy (W. Churchilla -- C. Attlee) do wypełnienia solennych obietnic i oficjalnych za- 
bowiązań, składanych niejednokrotnie w 1939 r., jak 1 później od 1940 r., wobec 
Polski? 

Odpowiedź na te pytania, chociaż nie wyczerpująca, fragmentaryczna, wydaje się 
mieć duże znaczenie. 

W historiografii polskiej — zwłaszcza okresów rozbiorowego (od 17572 r.) oraz peo- 
rozbiorowego (po 1795 r.) — nagromadziło się wiele mitów, legend oraz apo gii. 
Stan ten jest poniekad zrozumiały. Ogrom poniesionych przez naród polski (w ostat- 
nich 150 — 180 latach) strat ludzkich i zniszczeń materialnych z jednej strony oraz 
ogrom poświęcenia i nasilenie szczerego patriotyżmu z drugiej strony zrodziły w Pol- 
sce osobliwą atmosferę nastrojów psychicznych i politycznych. Przejawem ich był 
potężny ładunek nieobiiczalnych emocji i gwałtownych afektów, wyrażających się 


1) „Być może, iż pod względem strategicznym Włochy były miękkim podbrzuszem 
(Europy — KRZ.) Pod wzzlędem taktycznym natomiast były one kręgosłupem wiel- 
kiego mamuta, kręgosłupem pokrytym na domiar złego szorstką, grubą skórą”, F. 
Majdalany, op. cit, Prelude. 3. str. 22, sa 
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m. in. w przemożnej potrzebie posiadania sacro sanctus — Panteonu Narodowej 
Glorii. W tym ra wskroś uczuciowym klimacie, przesyconym egza!lacją oraz irracjo- 
nalrymi predyspozycjami psychicznymi, jakże trudne, niewdzięczne, a często nawet 
niewykonalne stawało się prowadzenie badań historycznych: obiektywne, naukowe 
studium naszej nowej, e zwłaszcza najnowszej historii. Polega zaś ono przede wszyst< 
kim na skrupulatnym, dokładnym i wyczerpującym zebraniu danych faktograficz» 
nych, a następnie na poddaniu tej faktury możliwie beznamiętnej, logicznej analizie, 

Odpowiedź na wyżej postawione pytania ma duże znaczenie również i dlatego, że 
do rzędu licznych w dcziejach naszych „świętości narodowych'* podniesiono dzisiaj 
udział II Korpusu Polskiego w bitwie o Monte Cassino. 

Notoryczne było u nas — na szczęście od niedawna przezwyc ężone — przemil< 
czanie lub co najmniej pomniejszanie wielu istotnych momentów bohaterskiego epo+ 
su walk przeciwko III Rzeszy, eposu pisanego gorącą krwią i śmiercią żołnierza pol- 
skiego. 

Przełamanie tej zapory milczenia musiało rozładować się w powodzi książek, 
wspomnień, broszur, artykułów, odczytów, audycji radiowych, polemik itp. Ukazanie 
się na rynku księgarskim, między innymi publikacjami, polskiej książki o Monte Cas- 
sino*) odegrało w kształtowaniu tego emocjonalnego procesu niepoślednią rolę. Szalę 
przechylono bowiem w drugą, przeciwną stronę. Polska opinia publiczna stworzyła sobie 
jeszcze jeden pomnik narodowy. 

Dziś istnieją jednak warunki, w których można — i trzeba — pokusić się o próbę 
rzetelnej — zarówno politycznej, jak i militarnej — oceny tej bitwy, a również i całej 
kampanii włoskiej. Do dyspozycji jest bowiem bogata polska I obca literatura. Pod- 
jęcie ryzyka jest przeto możliwe. 

Wracając do książki Melchiora Wańkowicza należy podkreślić, że jest ona napisana 
potoczyście, ze swadą. Tym bardziej więc może w niej nieco razić pewne wypaczanie 
właściwych proporcji w wydarzeniach, liczbach 1 faktach. W rezultacie obraz wiel- 
kiej, zaciętej, długotrwałej, bo przecież aż 5 miesięcy trwającej bitwy, w której po obu 
strcnach brało udział po kilka korpusów, zacieśnia się i ogranicza u Wańkowicza do 
końcowej tylko 4. fazy trwającej zaledwie około 3 tygodni. Czytelnik polski otrzymu- 
je na skutek tego wizję, a nie wizerunek przeszłości wojennej, wizję niezupełnie zgod- 
ną z historyczną rzeczywistością. Ponadto, co stwierdzić należy — ze względu na nie- 
zaprzeczalny talent pisarski autora — wizję nader sugestywną. W rezultacie rzeczy* 
wista rola odegrana w bitwie o Monte Cassino przez II Korpus Polski (korpus liczeb- 
nie o połowę co najmniej słabszy od wszystkich pozostałych korpusów, biorących 
udział nawet w tej ostatniej tylko fazie bitwy)?) została przez autora niepotrzebnie 
wyolbrzymiona. 

Wprawdzie we wstępie Wańkowicz pisze: „Pilnując... swych praw nie należy tracić 
perspektywy. Starałem się o to, stwierdzając w książce, że klasztor zajęliśmy, kiedy 
natarcie angiciskie (podkreślenie — K. R.Z.) na lewej flance wdarło się w dolinę Liri 
i zrobiło dla Niemców niemożliwym utrzymanie okrążonego klasztoru”.10) Pomimo 
jednak tych subiektywnych — i w co bynajmniej nie należy wątpić — szczerych sta+ 
rań autorskich, polska książka o Monte Cassino, obiektywnie rzecz biorąc, właśnie 
przyczyniła się, by użyć jeszcze raz słusznej myśli Wańkowicza, „..do kontynuacji w" 
chowanią narodu na mitologii ofiarnictwa bez kalkulacji, 11) 


8) Melchior Wańkowicz. Monte Cassino. Wydawnictwo MON — Warszawa 1957 
% F. Majdalany. Cassino. The Fourth Battle 2 str, 231, 

10) Wańkowicz, op. cit. str, 14, 

11) Tamże, str, 7, 
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" Nowe perspektywy, zrodzone w końcu lata 1943 r. przez pomyślny rozwój wydarzeń 
we Włoszech (m. in. pozytywne wyniki wszczętych przez marszałka Badoglio pertrak= 
tacji z aliantami), jak i naciski oraz gra dyplomatyczna Churchilla, skłoniły Amery< 
kanów do kompromisów, mianowicie wyrażenia zgody na kontynuowanie dzia- 
łań we Włoszech południowych. Po desancie w Salerno i zajęciu Tarentu oraz 
Reggio Calabria, a wkrótce potem Neapolu, jak 1 baz lotniczych w rejonie Foggia — 
pierwszy a jednocześnie główny cel kampanii włoskiej został osiągnięty. OKW zosta- 
ło zmuszone zarówno do uzupełniania jednostek wojskowych na skutek ponoszonych 
strat w ludziach, w uzbrojeniu, jak 1 do stałego zaopatrywania walczących we Wło- 
szech dywizji niemieckich. Wobec niezwykle trudnych warunków komunixacyjnych 
i przytłaczającej przewagi lotnictwa alianckiego przedstawiało to również „niezaprze- 
czalne korzyści* — stwierdza genera! Eisenhower. '*) 


„  Odtej chwili jednak (tzn. od rozpoczęcia w styczniu 1944 r. krwawej, wielomiesięcz- 

nej bitwy o Monte Cassino) kampania włoska przekształciła się w nader kosztowną 
operację, dającą wyniki o całkowicie drugorzędnym znaczeniu. Tym bardziej że — 
jak już była mowa — tereny południowych i środkowych Włoch nie tylko pod wzelę- 
dem operacyjnym, lecz nawet i taktycznym uniemożiiwiały prowadzenie działań za- 
czepnych w wielkim stylu. '3) 


Tak więc działania w basenie śródziemnomorskim miały w planach aliantów (a włax 
ściwie Amerykanów) odegrać jedynie drugorzędną rolę. Operacje zaś zaczepne — 
przeprowadzone z obszaru koncentracji na Wyspach Brytyjskich — rolę decydującą. 

Ża podięciem decydujących działań przeciwko III Rzeszy właśnie z Wysp Brytyj- 
skich (przez Kanał La Manche i Francję) przemawiało wiele względów nalury stra- 
tegicznej i operacyjnej. 

Był to najkrótszy i najłatwiejszy „terenowo' kierunek, prowadzący wprost w Serce 
Niemiec. Wykorzystanie Anglii jako głównego obszaru koncentracji oraz wieikie] 
bazy lotnictwa strategicznego zapewniało jednocześnie obronę tegoż obszaru. I od- 
wrotnie. Koncentracja przeprowadzona w celu podjęcia decydujących działań prze- 
ciwko Niemcom na jakimkolwiek innym obszarze nie wykluczała konieczności obro- 
ny iejże Anglii, a więc — konieczności wydzielenia w tym celu poważnych sił i środ- 
ków. Wykorzystanie jako obszaru głównej koncentracji Wysp Brytvjskich — polożo- 
nych na stosunkowo krótkich północno-atlantyckich szlakach morskich, prowadzą- 
cych z USA — wymagało wreszcie najmniejszego stosunkowo tonażu jednostek rInor- 
skich, najmniejszych ilości paliwa, !iczebności załóg potrzebnych do przewozu, jak 
i stosunkowo nieliczne, osłony dla transportów mosskich. 

W tym swietle widzieć należy realne proporcje i znaczenie kampan włoskiej. Podjęta 
ją jako operację pomocniczą, przygotowawczą, w przekonaniu, ża przywróci ona nieod- 
zowne bezpieczeństwo w basenie średziemnomorskim, że ułatwi przeprowadzenie roz- 
strzygającej operacji we Francji, a ponadto zadość uczyni — w niewielkiej wpra'vdzie 
mierze — słusznym żądaniom ZSRR, domasającego się od dawna szybkiego otwancia 
II frontu i związania poważnych sił niemieckich na zachodzie Europy. 

Podstawowvm warunkiem, uzasadniającym piowadzenie każdej pomocniczej ope- 
racji, jest wykonanie iej możliwie najmniejszymi siłami, a jednocześnie gromadzenie 
gros sił do operacji „łównej. Celem tej pomocniczej operacji jest m. in. zmuszenie 
przeciwnika do rozproszenia sił, Powinna ona ponadto nie tyiko zaanzażuwać, lecz 


12) D. Dwight. Eisenhower. Crusade in Europe. str. 209, 

1%) [ odwrotnie. Ukształtowanie półwyspu i rzeżba terenu (rozgałęzione od głównego 
łańcucha gór jak żebra grzbiety górskie do 6000 stóp wysokości), rzadka i trudna sieć 
komunikacyjna itd stwarzały doskonale warunki dla działań obronnych. F, Maj- 
dalany op. ct. Prelude. 3, sw, 21—23, 
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i zużywać więcej sił i środków przeciwnika niż własnych. W tym celu główny kierunek 
działań operacji pomocniczej, wykonywanej odpowiednimi siłami, powinien stwarzać 
zagiożenie dla ważnego, pod względem operacyjnym lub politycznym, obszaru prze- 
ciwnika. O ile warunki powyższe nie istnieją, «o przeciwnik może sobie pozwolić na 
zlekceważenie operacji pomocniczej. 

Jeśli chodzi o kampanię włoską, warunki powyższe nie zaistniały. Wprawdzie Hit- 
ler popełnił zasadniczy błąd, podejmując decyzję sztywnej — colle que coute — 
obrony Włoch, zamiast wycofać z tego drugorzędnego dla całokształtu działań wojen- 
nych kierunku — niepotrzebnie zaangażowane gros sił do odwodów strategicznych 
OKW, pozostawiając we Włoszech tylko niezbędną osłonę — kilka dywizji. Błąd tea 
został jednak, jak to wykazały wyniki działań we Włoszech, w cużej mierze ptzez 
aliantów zrekompensowany. Wskazuje na to niewątpliwie nie tylko stosunek sił obu 
walczących stron (np. 28 dywizji alianckich, wobec 21 niekompletnych, wyczerpa- 
nych dywizji niemiecl:'ich po zajęciu Rzymu w czerwcu 1944 r. i w czasie prowadzo- 
nego następnie przez aliantów pościgu), lecz przede wszystkim — pobieżny nawet — 
rachunek strat alianckich i niemieckich we Włoszech (od września 1943 r, do kapitu. 
lacji Niemców w maju 1945 r.). 

Brak miejsca uniemożliwia szczegółowe wykazanie wszystkich blędów natury poli- 
tycznej oraz militarnej popełnionych w kampanii włoskiej. Poglądy, oceny i wypo- 
wiedzi historyków, wybitnych osobistości politycznych i wojskowych '4) pozwalają 
jednak cdpowiedzieć na postawione wyżej pytania. I tak nie ulega wątpliwości, 
że kampania włoska nie była bynajmniej podyktowana nieodzownymi d!la zwy- 
cięstwa nad III Rzeszą wymaganiami zarówno politycznej, jak i militarnej 
natury. Wprawdzie nie jest rzeczą historii zajmowanie się przeszłością w aspek- 
cie. co by było, gdyby? Można jednak na chwiię założyc, że plany „daleko- 
wzrocznej” strategii Churchilla, sprowadzające się w gruncie rzeczy do uderzenia na 
południe Europy, doczekały się realizacji. Generał Sikorski miał powiedzieć przy ja- 
kiejś okazji (na w:osnę 1943 r.), że ofensywa wojsk radzieckich zostanie zatrzymana 
przez Niemców mniej więcej na linii Ryga — Dniepr. Opinia ta najprawdopodo?niej 
op.erała się na ocenach 1 obliczeniach sztabu angielskiego (British High Command). 
Trudno sobie wyobrazić, jakby w tej sytuacji rozwinęła się i zakończyła operacja 
aliancka, skierowana z północnych Włoch na Balkany i dalej na pólnocny wschó.!, na 
Nizinę Węgierską '5), Trudno — tvm bardziej że te ryzykowne, jeśli nawet 
nie — awanturnicze zamierzenia nie były oparte, jak można sądzić, na realnych prze- 
słankach oraz .na ścisłej, konkretnej ocenie sił własnych i przeciwnika, na analizie 
terenu, obliczeniach odległości itd. Należy zaś mieć tu na uwadze zarówno odwody 
strategiczne OKW, silną obsadę pozycji tzw. Grune Linie (lub Linii Gotów), ciągnącej 
OPZPERZNE KE 


14) p. Dwisht D. Eisenhower. Crusade in Europe. New York. 1948, str. 194, 176. 
— K. R. Greenfield. The Historian and the Army. New Brunswick. New Jersey. 
1955. Coalition Strategy. str. 55—56, 33—34, 32, 41. Some General Observations. 
str. 86—7, 

— G. v. Rauch. Geschichte des Bolschewistischen Russland. Wiesbaden. 1956. str, 
469—415, 465—467. 

— [. M. Chassin. Histoire Militaire de la Seconde Guerre Mondiale 1939—1945 Pa- 
ryz. 1947. Pavot str. 250. 

— Brvant Arthur. [he Turn of the Tide. 1339—1943. Londvn 1947. str. 533. 

— The Army Air Forces 'n World War II. University ot Chicago Pess. str, 438 

— Churchill W. Memorres t. V. L'Etau se reierme. Paryż 1952. Pion. st. 244, 284, 
305, 309. 

— K.v. Tippelskirch, Geschichte des Zweiten Weltkriczes, Athenacum Verlaą. Eonn, 
1956. str. 306—357. 

15) K.v. Tippelskirch op. cit. str. 306—397. 
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sie na płd. wsch. od La Spezia <=— 1 na północ od Rimini, jak również poważne siły 
Niemców na Bałkanach. 16) Odległości na obszarach tych ewentualnych operacji były 
duże. W lini: powietrznej przekraczały bowiem 1700—200U0 km (np. Bolonia — D:ie- 


propietrowsk). Ułatwiałyby przeto OKW manewrowanie wojskami po liniach we-' 


wnętrznych. A więc przeprowadzenie koncentracyjnych uderzeń na zaawanturowa< 
ne, wychodzące z Istrii dywizje alianckie, byłoby najzupełniej możliwe. | 
Kampania włoska na skutek rozbieżności, a nawet sprzeczności w celach politycz- 
nych oraz założeniach strategicznych USA i Wielkiej Brytanii, uwzględniając też 
antyradzieckie nastawienie obu tych mocarstw, była typowym przykładem szkodli- 
wości podejmowania kompromisowych rozwiązań w strategii. Więcej. Została ona 
rozegrana wbrew podstawowym zasadom obowiązującym w nowoczesnych operacjach. 
Dlatego też chociaż trwała długo, była kosztowna, krwawa i męcząca, mogła dać 1 da- 
ła tylko połowiczne wyniki. „Była to kampania, której rezultaty trudno jest, a nawet 
nie można dziś jeszcze ocenić'"'."') 
|! Niewątpliwie śmierć każdego żołnierza Wehrmachtu zbliżała godzinę ostatecznej 
klęski III Rzeszy. Dotyczyło to również działań prowadzonych we Włoszech. Bviy to 
jednak walki prowadzone na kierunku o drugorzędnym tylko znaczeniu. Tymczasem 
alianci zaangażowali w kampanii włoskiej aż 28 dywizji. Jakże były one potrzebne, 
jakże korzystniej można by je użyć na innych ważniejszych kierunkach, pizede 
wszystkim zaś w przygotowvwanej rozstrzygającej operacii — przez Francję — skie- 
rowanej wprost w „serce Niemiec'* '8), Jakże większa, ustokrotniona ol-azałaby się ta 
pomoc dla ciężko walczących wojsk radzieckich i dla Wojska Polskiego, które pod Le- 
nino rozpoczęło 12 października 1943 r. swój bojowy sziak na Warszawę i Berlin, 
gdyby z zaangażowanych we Włoszech 28 dywizji sir Harolda Alexandera of Tunis 
skierowano tylko połowę na Wyspy Brytyjskie dla przyspieszenia koncentracji, a tym 
samym dla wcześniejszego chociażby o pół roku otwarcia II frontu. 6 czarnych mie 
sięcy okupacji i terroru hitlerowskiego było bowiem straszliwie długim okresem cza+ 
gu dla umęczonej, lecz niezłomnie walczącej ludności polskiej. 


ee. - 
zę 2, SEE © © 
|. 


W sierpniu 1943 r. alianci zajęli Sycylię. Nowy rząd włoski marszałka Badoglio 
zawarł z alantami układ o zawieszeniu broni. 10 września alianci rozpoczęli operację 
desaniową na Półwysep Włoski. W wyniku ciężkich walk Niemcy wycofali się 
20 września z Neapolu i zajęli nowe pozycje obronne przed Rzymem, z początku na 
półroc od Volturno. Peniesione porażki zmusiły ich jednak do odejścia na tzw. lunię 
Gustawa, biegnącą wzdłuż niedostępnego grzbietu górskiego. Ostatnim jego odzałę- 
zieniem był potężny masyw Monte Cassino. 

1. fazę wielomiesięcznej bitwy o Monte Cassino rozpoczęły 17 stycznia 1944 m 
jednostki brytyjskie, amerykańskie i francuskie. Boje trwały do 10 lutego i nie dały — 
poza wielkimi siralami dla obu stron — rezultatów. 

2. faza bitwy (od 15 do 18 lutego), prowadzona głównie przez jednostki hinduskie 
i nowozeiandzkie, również nie przyniosła sukcesu aliantom. Uniemożliwiia jednak 
Kesselringowi przerzucenie jakiegokolwiek oddziału na przyczółek Anzio, utworzony 
przez Amerykanów, 

Nie bacznie na ciężxie doświadczenia poczatkowych walk generał Alexander posta< 
now ił — celom otwarcia soD.c przez dolinę Liri drogi na Rzym — Xontynuować natar- 
cia na Mente Cassino, 


« 


16, P]loetz. Geschichte des Zweiten Weltkrieges. 1951. Bielefeld. str. 50—51, 
17) Jacques Mordal. Cassino. Parvż 1954. Pavot str. 9. 
13) p. K. R. Grecnficid, op. cit., Some General Observations, str. 86—87, 
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8 faza Bitwy rozpoczęła sią 15 marca. Natarcia prowadziły tym razem jednostki 
hinduskie, nowozelandzkie i brytyjskie. Poniosły one ciężkie straty. Musiały przeto 
znuwu po 10 dniach krwawych bojów przejść do obrony. Mimo trwających od 4 mie- 
sięcy działań system głównych niemieckich pozycji obronnych pozostał nienaruszony, 
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CZWARTA FAZA BITWY, SYTUACJĄ WYJŚCIOWĄ 
„KIERUNKI UDERZENIA POSZCZEGÓLNYCH i 
SDW. 


Istota planu 4 fazy bitwy o Monte Cassino była prosta. Korpus francuski i XIII kor- 
pus brytyjski miały wedrzeć się w dolinę Liri, oskrzydlić Cassino 1 wyjsć na drogę nr 6, 
prowadzącą do Rzymu. Na lewo II korbus amerykański miał, po sforscwaniu rzeki 
Garigliano, wyjść na główną drogę rzymską nr 7. Jednocześnie jednostki amerykańskie 
na przyczółku Anzie miały uderzyć na północ i północny wschód, aby odciąć drowę 
odwrotu Niemcom. 

Przebieg 4 fazy, zakończonej całkowitą porażką i odwroiem Niemców, musi być tu, 
również ze względu na brak miejsca — niestety pominięty '*%). Naszkicowany już 
przebieg dotychczasowych działań kampanii włoskiej, jak i uwzględnienie ilości oraz 
stanów liczebnych *0) biorących udział w nawet końcowej tylko 4 fazie bitwy wielkich 


9) Z krajowych publikacji polskich, oprócz cytowanego tu już M. Wańkowicza, 
udziałowi II Korpusu Polskiego w 4 fazie bitwy o Monte Cassino poświęcone są prace: 
W. Iwanowski. Wojskowy Przegląd Historyczny nr 3. 1958 oraz Kwieciński. Przygo- 
towywany reportaż wyd. lskry „Droga do Polski", 

20) Należy mieć na uwadze, że Korpus Polski miał, w odróżnieniu od innych karpu- 
sów, tylko 2 dywizje. Każda zaś dywizja polska zamiast 3 (według organizacji brytyj- 
skiej) miała tylko 2 brygady. Ponadto w skład II Korpusu Polskiego wchodziła 1 bry= 
gada pancerna. Ogólny stan liczebny II Korpusu Polskiego wraz z oddziałafni gospo- 
darćzo-adininistracyjdymi nie przekraczał — przed wkroczeniem do walk — 3U 000 
ludzi. W. Anders. Bcz ostatniego rozdziału. Montgomeryshire Printing Company Ltd 
1949, str. 209, d. c. na str, 108. 

107 


a © 4 


jednostek, pozwalają na ocenę wysiłków, ofiar, a co ważniejsze — osiągnięć, przypa- 
dających w udziałte Polakom, Hiudaison, Marekańczykam, Francuzom, Anglikrm, 
Amerykanon, jak i żsłnierzom innych narodowości. Zbędne przeto wy:lają się ko- 
mentarze lub jakiekolwiek stawianie kropek nad i dla wyjaśnienia roli rzeczywiście 
odegranej przez II Korpus Polski. 

Dla uzupełnienia obrazu trzeba natomiast podać kilka istotnych szczegółów, doty+ 
czących bezpośrednio II Korpusu Polskiego, zwłaszcza jego ścisłego sztabu, oraz 
udziału w 4 i ostatniej fazie wielkiej bitwy o Monte Cassino. 


* © 
R 

24 marca 1944 r. dowódca 8. armii brytyjskiej generał Leese powiadomił generała 
Andersa o wynikach konferencji, przeprowadzonej u dowódcy frontu generała 
Alexandera, a poświęconej sprawie wznowienia działań zaczepnych w wielkim stylu, 
Mianowicie m. in. postanowiono tam jakoby powierzyć II Korpusowi Polskiemu zada- 
nie „zdobycia* masywu górskiego i kiasztoru Monte Cassino *!), 

Jeśli uwzględnić stwierdzoną w dotychczasowych walkach niedostępność i obron- 
ność tych pozycji; jeśli uwzględnić stwierdzoną w bojach wysoką wartość bojuwą 
żołnierzy 1. niemieckiej dywizji spadochronowej; jak wreszcie nad wyraz smutne — 
po trzykrotnych próbach przełamania i zdobycia tych pozycji — doświadczenia alian- 
tów, warto zastanowie się nad wiarygodnością sformułowania powyższej decyzji. 


Niestety. Brak oryginalnych rozkazów bojowych 1 dokumentów uniemożliwia zba- 
danie 1 autorytatywne stwierdzenie treści tego kapitalnego rozkazu. W pracy „Cass.nv, 
Portrait of a Battle'' opariej — jak wiadomo — na ważnych materiałach źródło- 
wych, rozkaz ten jest jednak zupełnie inaczej sformułowany, mianowicie: „Korpus 
Polski, działając z wvstępu górskiego na północ od Monte Cassino, będzie wiązać 
natarciem (tackie) wzgórza, których nie mogli zdobyć Hindusi w lutym; będzie dążyć 
(try) do okrążenia klasztoru, zdobywając (seizing) przyległe wzgórza, aby zejść stokami 
i przeciąć drogę N? 6'=**) (podkreślenia K. R. Z.). 


_Skład liczebny związków operacyjnych walczących w 4. fazie bitwy o Monte Cassino 

był nastepujący: 

— 5 armia amerykańska: II korpus amerykarski (2 dywizje). 

— korpus francuski (4 dywizje 4- oddziały marokańskie — razem 100000 ludzi) '). 

— 8 armia brytyjska: — XIII korpus brytyjski (6 dywizji, w tym 2 pancerne) oraz 
l dywizja pancerna w odwodzie. 

— ]I Korpus Polski. 

— 1 dywizja nowozelandzka (osłona skrajnie prawego, północnego skrzydła) !). 

. Przyczółek Anzio: 2 dywizje amerykańskie (w tym 1 pancerna) +- oddziały Special 

Service Torce *). 

Ogóina ilość czołgów: — 2000 3). 

1) Majdalany 'p. cit. The Fourth Battle. 2, str. 233. 

2) Tamże str. 254. 

3) Tamże str. 253. 

21) M. Wańkowicz. Monte Cassino. str. 47. Zadanie: zdobycia masywu górskiego 
| klasztoru znajduje potwierdzenie: „Dla 2 korpusu polskiego przewidziano zdobycie 
(podkreślenie K.R Z) w pierwszej fazie wzgórz Monte Cassino, a następnie Picdi- 
monte". W. Anders op. cit. str. 221. 

*:) F. Majdalany. Cassino. The Fourth Battle 2, str. 231. Odpowiada to innej pol- 
skiej z kolei wersji tegoż rozkazu: „Odizolować rcjon wzgórza Klasztoru Cassino od 
pólnocy i północnego zachodu ! zapanować nad drogą N* 6 do czasu nawiązania lącz- 
ności z XIII Korpusem. Nalrzeć i zdobyć wzgórze Klasztorne". Piątkowski H. Bitwa 
0 Monte Cassino, Rzym 1915, str. 30 (podkr. K.R.Z.). Ta właśnie wersja rozkazu dla 
II Korpusu znajduje również potwierdzenie w pracy Mordal J. Cassino. Paryż 1952, 
str. 160—167, 
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Romu wierzyć? Przed rozstrzygnięciem tej jakże istotnej sprawy należy stwierdzić, 
że z taktycznego punktu widzenia: bezmyślne, uparcie powtarzane, frontalne natarcia 
na strome, niedostępne, silnie ufortyfikuwane wzgórza, zwłaszcza gdy istnieją jakie- 
kolwiek możliwości : warunki obejścia oraz okrążenia przeciwnika, są nie tylko 
nonsensem taktycznym. Gorzej — są nieobliczalnym, karygodnym błędem, dyskre- 
dytującym każdego dowódcę. Są bowiem niedopuszczalnym marnotrawieniem żywych 
sił i środków materialnych, 
za które winnego dowódcę 
oddaje się pod sąd. Należa- 
łoby więc raczej wątpić w 
prawdziwość podanej i rea- 
lizowanej przez Andersa 
wersji rozkazu dla II Kor- 
pusu Polskiego. 

Generał Anders mógł so- 
bie jednak pozwolić na 
opaczne potraktowanie, a 
nawet znegliżowanie istot- SA) 
nej treści rozkazu. Mógł 
nie troszczyć się o życie 
podległych «nu żołnierzy, 
chociaż „korpus nie miał 
rezerw | uzupełnień” 33). 

Dowódca ten przewidział 
bowiem wszystko zawcza- 
su. W tej materii trzeba N A 
oddać głos generałowi: „Ro- Am 
zumowałem prosto: uzupeł- 
nienia nadejdą do nas m 


2 


(2 


OB: 
a, i Ą 
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OSezze 
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naprzeciwka (sic!) z frontu, 
gdyż Polacy, siłą zabrani 
do wojska niemieckiego, 
będą korzystali z każdej 
sposobności, by uciec do 
nas albo się poddać... Wie- 
działem, że tą drogą uda się 
wybrać wielu Żołnierzy, 


w 
L 3 
Przyczólek Anzio N Boscy i 
m w PLOrTWSZA fAZA natarcia ODW 
<1 Kierunek glownego vde szenia | "z 
<a Kierunek na Arltena Val - 
Mmohtone — zadania 
odctęcie Niamców 
Skala w Milach 
40 


którzy zasilą szeregi po- 
Ń 
czątkowo dywizji zapaso- UDECZE NIE JEDNOSTEK 


MGRYKAŃ 
wej, a pe dokładnej segre- £ AŃRSKICH Z ANZIO 


gacji i przeszkoleniu zostaną wcieleni do  Korpusu'**) (podkreślenie — 
K. R. ZJ). : 


23) W, Anders. Bez ostatniego rozdziału, str. 212. 

34) Majdalanyv. Cassino. The Fourth Battle str. 232, Nota bene dowództwo angielskie 
aprobowało tę sugestię. Dlatego też Il Korpus Polski. którego stan liczebny nie przes 
kraczał w końcu 1943 r. 50.000 ludzi, po wajme w 1945 r. liczył około 100—105.009 lu< 
dzi. (W. Anders up. cit. str. 429). To, że wielu z nich nie mówiło w ogóle po polsku, 
a duży odsetek było Volksdeutschami. nie miało dla Churchiila, ani tym bardziej 


dla Andersa, znaczenia, który wroga nr 1 widział w komunizmie, a zwłaszcza w ko< 
munistach polskich, 
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Można by z pewną dozą dobrej woH założyć, że rozkaz dowSdztwa 8 Armii do natara 
cia został przez sztab II Korpusu Polskiego bądź źle zrozumiany, bądź też błędnie zin- 
terpretowany. Mordercze w skutkach natarcia na Monte Cassino byłyby więc jedynie 
karygodnym błędem ścisłego sztabu Andersa. Niestety. Rzeczywistość historyczna wy- 
daje się zaprzeczać nawet i temu. Jak można bowiem sądzić — nie powstałą w ogóle 
nieodwołalna, milifarna konieczność, tj. rozkaz dowództwa 8 Armii, nakazujący Po- 
lakom szaleńcze natarcie na szczyt 593 i Klasztor, co więcej — nie będące na główaym 
kierunku działań. Główny kierunek uderzenia skierowany był bowiem w dolinę rze- 
ki Liri (korpus francuski i XIII korpus brytyjski) ”). Generał Leese, dowódca 8 Ar- 
mii brytyjskiej, w skład której wchodził — jak wiadomo — II Korpus Polski, wyra- 
ził bowiem gotowość „zaoszczędzenia Polakom udziału w bitwie u Monte Cassino', 
Generał Anders „zdecydował się jednak podnieść to zadanie **). 

Więcej. Generał Anders podjął to samobójcze zadanie wbrew opinii wyższych ofi- 
cerów dowództwa polskiego. Przeważał bowiem pogląd, że w razie nacierania wprost 
na wzgórze 593 i Klasztor straty będą ogromne, a Monte Cassino nie zostanie zdo- 
byte. Kierunek głównego natarcia oddziałów II Korpusu Polskiego powinien być — 
zdaniem tych oficerów — skierowany bardziej na północo-zachód, poprzez góry, pozo- 
stawiając Monte Cassino za swym lewym skrzydłem. ?') 

Natarcie oddziałów II Korpusu Polskiego zostało jednak zadecydowane tak, jak po- 
stanowił Anders, tzn. wprost na Monte Cassino. Dla żołnierzy: szeregowców, podofi- 
cerów i oficerów — dowódców plutonów, kompanii, batalionów, pułków, brygad 1 dy- 
wizji rozkaz ten cznaczał de facto wyrok śmierci, a dla nielicznych tylko — życia 
1 Sławy, 

Kute w skale niemieckie fortyfikacje: betonowe bunkry i gniazda ognta; zamasko» 
wane i ukryte stanowiska baterii lub pojedynczych armat i moździerzy; osłonięte prły- 
tami stalowymi i chronione workami z piaskiem, wmontowane w skały wieże staiowe 
broni ciężkiej 1 maszynowej; zasieki i głębokie pola minowe; nawer schrony na p:ze> 
ciwstokach lub za pozycjami na prawie prostopadłych ścianach skalnych, były już 
dawno rozpoznane i wielokrotnie z maksymalną dokładnością naniesione na planach 
i mapach sztabu 8 Armii. Również i system ogni (stromotorowych oraz płaskotoro+ 
wych), flankujących : uzupełniających się nawzajem, system umożliwiający silne kon: 
centracje ogniowe w dowolnych rejonach i punktach przedpola — cała ta sieć ogni, 
broniąca „pozycji Gustawa", była od dawna znana. 

W przypadkach skrajnej, nieuniknionej konieczności — zdobywania takich niedostęp= 
nych pozycji obowiązuje kardynalna zasada. Jest ona zarówno warunkiem powodzenia, 
jak 1 — co jest równie ważne — warunkiem zaoszczędzenia własnej krwi. Sprowadza 
się zaś do przeprowadzenia (kilkakrotnie powtarzanych) ćwiczeń w warunkach jak 
najbardziej zbliżonych do rzeczywistości bojowej (noc, zakaz używania światła, za> 
chowanie bezwzględne! ciszy, zakaz użycia łączności drutowej i bezdrutowej itp.) na 
zbudowane na tyłach (możliwie najdokładniej według autentycznych wzorów) pozo* 
rowane pozycje nicprzyjacielskie. + 

Jak ścisły sztab II Korpusu Polskiego 1 jego dowódca generał Anders rozwiązali 
to kapitalne zadanie taktyczne? Na odbrawie bojowej u dowódcy II Korpusu zostały 
podane kierunki natarcia dla 3. Karpackiej i 5. Kresowej dywizji. W jaki sposób? „Ge- 
nerał Anders zawizzał supełek. Pierwszy ciągnał generał Duch (dowódca 3. Karpacs 
kic' —K.R.Z.). Wvciaznął supelłek — bedzie vderzał na 593, a potem na klasztor. Ge- 
nerał Sulik (dowódca 5. Kresowej — K. R. Z.) będzie uderzał na Widmo, a potem na 


25) Majdalanv. Cassino. The Fourth Battle. 2 str. 232, 
26) M. Wańkowicz. Monte Cassino, wydanie Rzym, t. 1. 1945 r, str. 131, 
27) W. Anders, Bez ustatniego rozdziału, str. 222, 
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875 i San Angelo" ?5). 22 kwietnia dywizje zaczęły luzować oddziały alianckie na trons 
- cie. 27 kwietnia oddziały 1I Korpusu Polskiego przejęły odpuwiedzialność za obronę 
odcinka. 


Aby nie zdradzić obecności oddziałów polskich, będących już na pierwszej linii 
frontu, dowódca 8. Armii wydał zakaz rozpoznawania walką (wypady, a nawet i pa- 
trolowanie) oraz — używania radia. Po zajęciu odcinka nie było zaś już mowy o prze: 
prowadzeniu na tyłach ćwiczeń terenowych, nawet „szkieletowych", tzn. tylko z do- 
wódcami (od plutonu począwszy) i sztabamui. Jedynie oddziały „będące w odwodzie" 
otrzymały rozkazy przeprowadzenia ,,..ćwiczeń dostosowanych do zadania, tj. walki 
w górach o pozycję silnie ufortylikowaną". 39) W rezultacie oddziały II Korpusu po» 
szły w bój bez rozpoznania i przygotowania terenowego. Ciężko za to zapłaciły, Przy« 
znaje to również i generał Anders %0), 


11 maja o godz. 23 rozpoczęła się 4. i ostatnia faza bitwy. Po 45-minutowym przy» 
gotowaniu artyleryjskim (1600 dział) pierwsze ruszyły do natarcia dywizje amerykań- 
skie (85 i 88), Za nimi w prawo — dywizje francuskie (2 marokańska 1 4 górska). Na« 
stępnie, jeszcze bardziej w prawo, dywizje 8 Armii (8 hinduska i 4 brytyjska). Wtesz+ 
cie 12 maja godz. 01,15 ruszyły do natarcia obydwie dywizje polskie. 31) Przebieg walk, 
ewłaszcza bohaterstwo i poświęcenie żołnierzy wszystkich walczących dywizji są cgól+ 
nie znane. 


Pod koniec dnia 17 maja polskie oddziały II Korpusu wykrwawiły się do ostatecza 
ności, przeżywając 3. kolejny kryzys. Przy tym najostrzejszy był właśnie... „trzeci kry 
zys walki — kryzys cięższy niż ten, kiedy należało opanowywać sytuację po pierwszym 
natarciu, po zepchnięciu nas przez nieprzyjaciela do podstaw wyjściowych; cięższy niż 
ten, kiedy należało po raz drugi rzucać żołnierza na ten piekielny teren, który ten żoł: 
nierz już poznał", 3%?) 


Na szczycie 593 trwali zaś nadal silnie umocnieni Niemcy. NA San Angelo siedzieli 
silnie umocnieni Niemcy. Przełęcz do Monte Cassino, tzw. Gardziel — nie została roz- 
minowana. A za nią na zboczach Massa Albaneta siedzieli silnie umocnieni Niemcy. 
Obserwatorzy niemieccy z Monte Cairo mieli po dawnemu nieogreniczony wgląd w 
polskie stanowiska. Baterie hitlerowskie w Biaggio, Belmonte, Torelle po dawnemu 
wykorzystywały punkty obserwacyjne w Cifalco. 

Niestety. Przebieg 1 bilans 1 natarcia polskiego bvł straszliwy. W czasie owej nocy 
12 maja tylko dzięki woli walki, za cenę nadludzkich wysiłków, niezliczonych otiar, 
w wyniku szaleńczej wprost brawury strzelcy karpaccy zajęli Massa Albaneta | wzgó- 
rze 593, Strzelcy zaś dywizji Kresowej wdarli się na grzbiet wzzórza Fantome. Zacza- 
jeni w bunkrach spadochroniarze niemieccy właśnie czeksli na nich. 

Nawała pocisków wszystkich kalibrów 1 rodzajów broni (armatnich, moździerzy 
1 maszynowych) uderzyła w nich, jak grom. Odwody niemieckie przetrwawszy bez- 
piecznie w nie zniszczonych przez przygotowanie artyleryjskie sctronach bvły już 
w 1 linii 1 wyszły do przeciwnatarcia. Artyleria polska jednak m'iczała. Obserwatorzy 
polegli. Baterie nie mogły więc strzelać w obawie, aby nie razić swoich. Utrzymanie 
zajętego na wzgórzach terenu przekraczało ludzkie możliwości, 12 maja po południu, 
gdzieś około godz. 1600, Anders wydał — spóźnione zreszią — rozkazy do WwVCoiania 


się wracającym już samorzutnie na pozycje wyjsciowe reszikom polskich oddziałów. 
Straty? 


28) M. Wańkowicz Monte Cassino. str. 49. 

29) Majdalany. The Fourth Battle 4. str. 241—246—251 oraz Anders op cit. str. 228. 
30) Anders op. cit. str. 228—22Y. 

3) Majdalany. Cassino. The Fourth Battie 4. str. 241 

3:3) Wańkowicz. op. cit. str. 404. 
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Polegli prawie wszyscy dowódcy kompanii 33). Taki był krwawy bilans 1. natarcia 
A bilans 3. natarcia, zakończonego 17 maja? 248 oficerów i 1000 podoficerów (w tym 
z 3 Kresowej — 503) zabitych lub rannych. Wśród nich byli: zastępca dowódcy dywi- 
zji, 2 dowódców bryzad, 5 dowódców batalionów... 34) A liczba zabitych i dkóG sze- 
regowców? 

Dowódca II Korpusu Polskiego nie robił sobie jednak — jak można dać — zby: 
gorzkich wyrzutów. Przekonawszy się, że Niemcy wreszcie wycofują się, spał spokoj- 
nie w pijamie w swym schronie. Ran> zaś 18 maja wyszedł „wyspany, ogolony, 
uśmiechnięty". *5) 


Należy tu ponadto przypomnieć, że po sila 12 maja generał Leese, po przyby- 
ciu do kwatery dowódcy II Korpusu Polskiego, oświadczył, że Korpus wykonał swe 
zadanie: „Swoją walką 12 maja związał całkowicie nieprzyjaciela na wężle Monte 
Cassino, ściągnął ognie jego artylerii z sąsiednich odcinków, zatrudnił jego odwody", 
Tym samym II Korpus Polski ułatwił wykonanie zadań nacierającym na główaym 
kierunku uderzenia w dolinie rzeki Liri Francuzom i Brytyjczykom. 3%) Generał An- 
ders wydawał jednak rozkazy do dalszych natarć, nakazując zd»bycie Monte Cass:no. 
Chociaż, jak sam stwierdził: „Dowódca 8 Armii nie ograniczał Korpusu w spoascbie 
rozwiązania i wykonania zadania”'.3%) A co więcej, tegoż dnia — 12 maja generał 
Leese „termin następnego natarcia (II Korpus — K. R. Z.) uzależnił od przerzucenia 
dalszych sił XIII Korpusu i jego głębszego wdarcia się w dolinę Lnri. %8) 

Czy klasztor i wzgórze 593, niedosiępne dla poprzedników, zosiało wreszcie za cenę 
tycn potoków polskiej krwi — naprawdę w boju zdobyte? Anders twierdzi, że tak. 
18 maja „o godz. 10.20 patrol 12 putku ułanów zatknął sztandar biało-czerwony na 
gruzach Monte Cassiro. Twiercza niemiecka zagradzzjąca drogę da Rzymu padła" 3), 
Czemuż jednak dowódca II Korpusu jest tak lakoniczny i skromny w głoszeniu swego 
triumfu? Gdzież są jeńcy? Dlaczego nie dodał ani słowa więcej o zdobyciu Monte Cas- 
sino, które miało przecież wsławić imię generała Andersa? mo 4 

Wieczorem 17 maja nacierające prawoskrzydłowe oddziały polskie zdobyły wzgórze 
San Angelo, lewoskrzydłowe zaś — wzgórze 593. W tym samym czasie żolnierze 78 dy- 
wizji brytyjskiej obszrwowali już starorzymską drogę nr 6, rozdrażnieni (fretting), że 
nie wolno im jej, jako linii rozgraniczenia między Polakami a Brytyjczykami, prze- 
kroczyć (0), 

„We wczesnych godzinach 18 maja wysłano jednak z 78 dywizji patrol. Miai on 
przejść drogę nr 6, 3 km na zachód ud Monte Cassino, i nawiązać łączność z Polaka- 
mi. Wobec wycofania się Niemców była to już „czcza lecz uroczysta formalność". Dla 
podkreślenia jednak doniosłości chwili, dowódca batalionu angielskiego wyznaczy! dc 
patrolu trzech kaprali, kawalerów „Military Medal", Mieli oni odbyć spacer (journey; 
i w imieniu 78 dywizji złożyć Polakom powinszowania (convey the compliments). Tego 
rana 18 maja o godz. 10.30 oddział Polaków dokonał jeszcze jednej formalnej czynno 
ści. Zeszedł on po stoku ze wzgórza 593 i zajął opactwo Monte Cassino, którego ob 
sada wycofała się już w ciągu nocy. Polacy jak zawsze bili się świetnie (magnilicen: 
tlv), aby zdobyć 1 utrzymać ufortyfikowane szczyty górskie. Niemniej jednak koniecz: 
nośc szturmowania i zdobywania klzsztoru nigdy nie zaistniała (podkceslenie — K.R.Z.) 


83) Mordal op. cit. str. 172—1%5, 

34) Wańkowicz op cit. str. 404. 

35) Wańkowicz. Bitwa o Monte Cassino wyd. Rzym. t. I. str. 221—206. 
34) Anders op. cit. str. 235. 

35) Tamże str. 230. 

38) Tamże str. 235. 

39) Tamże str. 257. 

46) Majdalany op. cit. The Fourth Battle. 4. str. 250. 
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Kicdy w pełnym świetle porannego słońca Polacy wkroczyli do niego, zaśtali w klasza 
torze pozostawionych kilku rannych ludzi, którzy się im poddali". *') 

Dla uzyskania tego sukcesu Anders zużył wszystkie posiadane odwody. Do oztat+ 
niego natarcia poszły 18 maja pozostałe polskie oddziały: kornpanie komandosów, iuż< 
ne oddziałki 15 pułku ułanów, 2 słabe bataliony, sformowane z kanonierów baterii 
przeciwpancernych, szoferów, mechaników, kucharzy itp. **) Uderzenie to było — ;ax 
wiadomo — skierowane w próżnię. **) Niemcy bvli bowiem już daleko. 

Ogólne, poniesione w trzech natarciach na Monte Cassino (11—18 maja), straty II 
Korpusu Polskiego wyniosły: 


zabitych oficerów 72  pcdoficerów i szeregowców 788 
cieżko rannych oficerów 204 * " 2618 
zaginionych A 5 M s 97 
razem olicerów 281 s H 350341) 


A więc 3784 zabitych i ciężko rannych, nie licząc lekko rannych i chorych. . 

Droga na Rzym została dla jednostek yenerała Alexandera otwaria za cenę cięż- 
kich walk, prowadzonych od stycznia do czerwca 1944 r. Pochłonęły one ogółem 107144 
ofiar (w tym 14.278 zabitych). Do liczb tych należy ponadto doliczyć straty 8. Armii 
Brytyjskiej (a właścwie XIII Korpusu) 4.056 oraz II Korpusu Fo.skiego — J.784. 
Razem około 115.000 ludzi. 

. e 
s 


I wreszcie ostatnie pytanie i wątpliwość. Jakaż była wymowa I wyniki polityczne 
dla rządu emigracyjnego w Londynie tej krwawej ofiary złożonej przez polskich 
żołnierzy we Włoszech? 

22 lutego 1944 r. (a więc przed wejściem II Korpusu do walk) W. Churchill — na 
posiedzeniu Izby Gmina — wygłosił wielkie przemówienie. Poruszył w nim również srra- 
wę Polski, stwierdzając m. in. z naciskiem, że: „Nie gwarantowalśmy nigdy żadnej 
określonej linii graniczne, Polski. Nie wyrażaliśmy zgody na ckupację w roku 1920 
Wilna. W roku 1919 brytyjskie poglądy znalazły wyraz w tzw. Lirii Curzona", %5) 

Generał Anders, sainodzielny dowódca 1I Korpusu. obowiązany był myśleć kate+ 
goriami politycznymi i kierować się w swej działalności oraz w swych de- 
cyzjach nie tylko przesłankami militarnymi, leczi politycznymi. Wiedział 
lub powinien był wiaczieć, że rząd — osłabionej w woinie — A'eglii grał w Kun- 
cercie Wielkiej Trójki drugie lub nawet » trzecie skrzypce. Wbrew subiektywrym 

' pragnieniom rząd Churchilla nie był więc w stanie, nie mając poparcia rządu USA, 
forsować aspiracji polityczno-ierytorialnych polskiego rządu emigracyjnego w Iwon- 


| 41) Majdalany, Cassino, The Fourth Battle 4. str. 250—251. Warto porównać treść 
tego epilogu krwawych natarć na Monte Cassino z opisem w książce Wańkowicza. 
str. 416—423, pr. Mordal, Cassino, str. 189 i 192, 

4*+) Mordal, Cassino. str. 192. 

43) Tamże str. 213. Patrolowi 12 pułku ułanów poddała się w klasztorze oprócz cięż= 
ko rannych słabiutka osłona. razem około 60 żołnierzy z 1 batalionu 1. Fallschirm- 
„Jaeger Regiment. z dowódcą kapitanem Bayerem na czele. Niemcy wycofali się 17 ma- 
jja pod osłoną nocy zboczami górv, ponad Via Casilina, którą to drogę dopiero wie- 
czorem następnego dnia (18 maja) przecięły oddziały XIII Korpusu brytvjskiego. Mi- 
mo to 4 czerwca liczba jeńców niemieckich. wziętych do niewoli przez oddziały alianc= 
kie równała się 20.000. Majdalany op. cit. The Fourth Baltle 5 str. 258, 

4) W. Anders. op. cit. str. 240. Na cmentarzu pod Monte Cassino spoczywa 117 ofi- 
cerów i 884 szeregowych Polaków. (K. R. Z.). Wedłuz innvch obliczeń stratv II korpusu 
były następujące: Stan liczebny korpusu do 31 maja 1944 r. — 45999. Stratv oeoine 
4.158 tzn. 9.10% stanu. Z tego zabitycn: 924, ciężko rannych 2.930, zaginionych 345. Bel= 
lona. Londyn, Nr 1/1958, str. 33. | 

48) Cyt. wg Andersa op. cit, str. 214, 
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dynie. Nie Qlega najmniejszej wątpliwości, że Anders wiedział o nezatywnym Lsto« 
sunkowaniu się zarówno rządu, jak i dowództwa USA do kampanii włoskiej, jak 1 do 
tzw. „Balkan Adventures'", czyli strategicznych planów Churchilla w szczególnosci, 
Wiedział lub powinien był wiedzieć, że prowadzono tę kampanię wbrew podstawo+ 
wym zasadom operacyjnym, że kampania ta mogła służyć za wzór szkodliwych koma 
promisowych rozwiązań operacyjnych, Wiedział, że pod względem taktycznym dzia« 
łania zaczepne, prowadzone na Półwyspie Apenińskim z południa na północ, na skua 
tek warunków terenowych, równają się dla nacieraiącego prawie samobójstwu, 
W szczególności zaś wiedział, ile ofiar pochłonęły już walki o Linię Gustawa, a zwła- 
szcza o odcinek Monte Cassino. Nie otrzymał wreszcie — co najważniejsze — rozkazu 
frontalnego zdobywania pozycji niemieckich na niedostępnym wzgórzu Monte Cassino, 


Na cóż więc liczył generał Władysław Anders, gdy z zimną krwią szafował bez- 
myślnie życiem swoich żołnierzy. w kolejnych natarciach na Monte Cassino? Cui bo- 
no wydawał te karygodne rozkazy? 21 lutego 1945 r., gdy w rozmowie z Churchii'em 
na temat składu rządu i przyszłych wschodnich granic Polski. Anders próbował wy- 
grać krew polskich żołnierzy jako atut polityczny, rozdrażniony Churchill cynicznie 
zareplikował: „Myśmy wschodnich granic Polski nigdy nie gwarantowali. Mamy dzi- 
siaj dosyć wojska i waszej pomocy nie potrzebujemy. Może pan swoje dywizje za- 
brać. Obejdziemy się bez nich*, *8) 

Taki był więc żałosny bilans „wojskowej i politycznej działalności" generała 


Andersa. 
O . 


w 


Niejeden z autorów emigracyjnych nawiązywał do tradycji bojowych 1 doszukiwał 
się analogii historycznych i różnie politycznych między Legionami generała Henryka 
Dąbrowskiego a jednostkami polskimi, walczącymi w 1I wojnie światowej na Zacho- 
dzie, zwłaszcza we Włoszech. W spekulacjach tych częste są próby, zmierzające do 
wykazania lepszej, ba, całkowicie odmiennej sytuacji tych ostatnich: „Dzisiaj nie ie- 
steśmy Legionami, to znaczy wojskiem bez Państwa. Dzisiaj Państwo Polskie, chwi4 
lowo okupowane — wskutek działań wojennych — jest reprezentowane przez Prezy+ 
denia RP w Londynie, w którym jest również Premier wraz z Rządem; wicepremier 
zas jest w kraju. W londynie też znajduje się Wódz Naczelny, któremu w Polsce 
Podziemnej podlepa Armia Krajowa, a tu we Włoszech 2 Korpus Polski" 4), 


Jakże ziudne, nie oparte bowiem na realnych podstawach i konkretach politycz< 
nych były te — pisane w czerwcu 1944 r. — wywody. W istocie bowiem sytuacja po- 
lityczna i perspektywy polskich sił zbrojnych na Zachodzie były w latach 1943—1944 
niemniej mroczne i złowróżbne niż Legionów Polskich 150 lat temu. Bardziej daleko 
wzroczni, lepiej wyrobieni politycznie ludzie zdawali sobie sprawę z niepewności jutra, 
z beznadziejności czekających ich osobiście losów, jak — co gorsza — całej siły zbroj< 
nej. której oficjalnym reprezentantem i zwierzchnikiem był rząd emigracyjny w 
Londynie. „Kiedy zbnżała się bitwa o Monte Cassino, bvło już jasne, że cele nasze 
i aliantów się nie pokrywają. Na akademii trzeciomajowej w Campobasso, na osiem dni 
przed bitwą, mówiłem o tragicznych losach Legionów we Włoszech na półtora s*ule« 
cia przed nami", *%*) 


pmc-ad 


46) Anders. Bez ostatniego rozdziału. str. 244. Nota ben? wg St. Mackiewicza w Mos 
skwie w pazdziermku 1944 r. Churchli miał taksamo zareplikować Mikołajczykowi 
P. Kierunki 3 sierpień 1958 r. 

4 H. Piątkowski. Pitwa o Monte Casino, Rzym 1945, str, 14, 

4) M. Wankowicz. Monte Cassino, str, 7 
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Nie trzeba chyba udowadniać —- bezapelacyjny wywód przeprowadziły bowiem, 
nie oszczędzając nikogo, dzieje ostatnich lat — jak bardzo mylili się ci, których mę- 
stwo serca ij patriotyzm równały się niewyrobieniu, gorzej, naiwności politycznej. 
Analogicznie jak ich poprzednicy w Legionach, wierzyli oni w prostocie ducha, że wy 
sługując się obcym rządom, wygrywając dla nich tę lub inną bitwę, nawet w tej woj- 
nie — najsprawiedliwszej z wojen — wykują wolność Polski. Głęboka wiara, że od 
ich dzielności i poświęcenia „dalszy, pomyślny rozwój Sprawy Polskiej jest tak bar- 
dzo zależny”, 4%) nie może być jednak w żadnym przypadku przedmiotem krytyk.. 

Tak więc analogie polityczne między Legionami Dąbrowskiego a polskimi siłami 
zbrejnymi na Zachodzie — niestety zbyt częste w naszej historii politycznej i wojsko- 
wej — są aż rażące. Lecz co więcej, natarcia polskie i zajęcie klasztoru na Monte 
Cassino nie wytrzymują, nawet pod względem militarnym, porównania z szarżą pod 
Somo-Sierra. 

Rozkaz do szarży, wydany polskim szwoleżerom pod Somo-Sierra, był jeszcze jednym 
dowodem genialnych uzdolnień Napoleona. Tym razem przejawiły się one m. in. 
w umiejętności wygrywania czynników moralnych w bitwie. Napoleon zdawał sobie 
sprawę, że zapalni i ofiarni, lecz nie zorganizowani i nie zdyscvyplinowani — ulegający 
równie szybko uniesieniu walki, jak i panice — Hiszpanie nie wytrzymają impetu 
szarży i załamią się. Wiedział również, że nie zawiedzie się na wartości bojowej, wię- 
cej — na szaleńczej brawurze Polaków. Obydwa czynniki — natury czysto moralnej — 
złożyły się w kampanii hiszpańskiej na sukces taktyczny 1 zwycięstwo operacyjne. 

Aspekty militarne bitwy o Monte Cassino oraz całej kampani: włoskiej zostały już 
pokrótce omówione. Jak wiadomo — najwyższe dowócdztwo alianckie oceniało ją jako 
operację jedynie o drugorzędnym znaczeniu. Na domiar złego zaplanowano tę kam- 
panię błędnie, a prowadzono źle. Wnioski z dolvchczasowych rozważań są niedwu- 
znaczne. Wojska działające zaczepnie (z południa na północ) na Półwyspie Apeniń- 
skim były z góry skazane na śmiertelne wykrwawianie się w mozolnych walkach 
o kolejne, równolegle położone, niedostępne, obronne pozycje górskie. 

Były to działania pozycyjne, jeszcze bardziej — w formach i przebiegu — trudne, 
męczące, gdyż całkowicie pozbawione elementu manewru, niż walki pozycyjne 
w I wojnie swiatowej. 

Tym bardziej przeto należy obarczyć odpowiedzialnością tych, którzy bez wyraź- 
nych, zdecydowanych korzyści politycznych dla Polski zaprzepaśc:li dzielność i po- 
święcenie żołnierzy, a co więcej, nie umieli nawet należycie przygotować i zmontować 
działań 50%). Antytezą pozycyjnych, krwawych walk we Włoszech były szybkie, decy- 
dujące wielkie operacje II wojny światowej, rozgrywane np. we Flandrii, na obsza- 
rach Ukrainy, na równinach w rejonie Stalingradu. Tak więc i pod względem 
militarnym porównanie między szarżą pod Somo-Sierrą a bitwą pod Monte Cassino 
nie.wypada na korzyść tej ostatniej. 


Pozostaje przeto tyiko niewymierna, dziwnie paradoksalna, a głęboko isć 
cnota: męstwo wojenne. Za dzielność, graniczącą z pogardą śmierci, ułani, lansjerzy 
i szwoleżerowie polscy zyskali sobie wśród żołnierzy hiszpańskich miano: „los infernos 
picadores' 51), O Polakach — oficerach, podoficerach i szeregowcach — walczących 


| 


4% H. Piątkowski. Bitwa o Monte Cassino. str. 14. PAG 

80) Iwanowski W. Wojskowy Przegląd Hist. Nr 3, 1958 r. tak np. ocenia 5d wzzięd 
em taktycznym działania II Korpusu: mała skuteczność ognia artylerii polskiej 
na skutek niewstrzelania się do poszczególnych przedmiotów na pozycjach obronnych 
Niericów; brak w planie użycia artylerii Korpusu obezwładnienia ogniem, lub przy- 
najmniej zadymienia dominujących punktów pozycji nieprzyjacielskiej, zwłaszcza 
Monte Cairo i Monte Cifalco itd. 

5) lansjerzy z piwkła rodem, 
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zaś w 1944 r. w górach włoskich pisał autor angielski: „Waleczność Polaków była 
ponad wszelkie pochwały... Przez swe bezgraniczne poświęcenie Polacy przeobrazil 
to posępne zbocze górskie w pomnik żołnierzy całego świata" $*), 

Do świadomości poiskiego żołnierza nie dochodziły odgłosy ze szczebla dowódz'wa 
grupy armi) o spornych ocenach politycznych lub znaczeniu militarnym kampanii 
właskiej. Dopiero na próżno przelana krew, krwawe kalectwo lub bezużyteczna, przed- 
wczesna śmierć przekonywały go o złym przygotowaniu ognicwym i zmontowaniu 
nalarć lub o brakach dowodzenia na szczeblu dowództwa korpusu. Błędy te czyniły 
jednak jego bojowy trud żołnierski jeszcze bardziej ciężkim, zmuszały go do wielo 
krotnie boleśniejszych poświęceń. Z jeszcze większym przeto wysiłkiem musiał on 
walczyć o każdą piędź ziemi, o każdy bunkier, o każde stanowisko ogniowe, o każdą 
uforiyfikowaną na zboczu górskim pozycję niemiecką. Żolnierz Polski dawał 
z siebie wszystko, wraz z życiem, Nie walczył bowiem o plantację kauczuku, złoża 
węgla lub pola roponośne. Jedynym celem, który przyświecał Żołnierzowi Polskiemu, 
była wolność Narodu i Ojczyzny. Dla tego celu nie szczędził życia. Nie bal się 
umierać. 

Uczestnik kampanii włoskiej — żołnierz-poeta I[ Korpusu Polskiego — nie oparł 
się refleksjom historycznym. I on uległ: grozie bojowej 1 beznadziejności toczonych 
walk. W epitafium dla poległych w bitwie o Monte Cassino Żułnierzy-Polaków napisał 
bowiem: | 

Uplorna zieleń 1 maków czerwień 

I nocy groza, mylącej drogi — 

Śmierć w martwej zastygła przestrzeni 
Nad pospolitą rzeczą nie kopanych mogił, 


5$-) F. Majdalany. Cassino. The Fourth Battle 5, str. 251—255, 


Słudia z teorii warłości oparłej na pracy 


Książka Ronalda L. Meeka — „Studia z teorii wartości opartej na pracy” !) należy do 
nielicznych, przetłumaczonych na język polski książek ekonomistów-marksistów 
świata anglosaskiego. W dobie licznych sporów naukowych, kióre nie ominęły pro» 
blematyki wartości, zapoznanie się z tą pracą może być bardzo interesujące i poży:« 
teczne, 

Książka składa się z siedmiu rozdziałów, z których pierwsze trzy poświęcone są 
przedmarksowskim teoriom wartości, ze szczególnym uwzględnieniem teorii wartości 
A. Smitha i D. Ricardo. Dwa następne omawiają marksowską teorię wartości, w szó- 
stym została przedstawiona krytyka, z jaką spotkała się teoria Marksa, wres;cie 
w ostatnim autor próbuje zastosować marksistowską teorię wartości opartą na pracy 
do rawych warunków. 

W tym ostatnim rozdziale, w paragrafie poświęconym socjalizmowi, autor referuje 
tyiko te poglądy, jakie na ien temat panowały w Związku Radzieckim do wydania 
„Ekonomicznych problemów socjalizmu w ZSRR! Stalina włącznie. 

Nie sposób w krótkiej recenzji omówić wszystkich ważnych problemów zawartych 
w pracy Meeka. Dlatego też postaram się przedstawić tylko najważniejsze i najcie» 


kawsze, 
o 


Jednym z takich ciekawych problemów jest ukazanie związku między teorią war 
tości opartą na pracy a kapitalistycznym sposobem produkcji. 

„„.|Rewolucja w myśleniu ekonomicznym — pisze Meek — była odbiciem rewolucji 
w zyciu gospodarczym. Pisarze ówcześni stali się, na ogół biorąc, rzecznikami kup- 
ców - rękodzielników i pojawiających się w miastach kapitalistów przemysłowych, 
których wzrastające zainteresowanie kosztami produkcji było symptomatyczne dla 
daleko sięgających zmian, jakie dokonywały się w organizacji produkcji” (str. 15). 

Rezultaiem zmian w produkcji było pojawienie się wolnej siły roboczej. Wraz z tym 
następuje wielkie odkrycie głoszące, iż praca zorzanizowana na zasadach kapitali- 
stycznych daje olbrzymie możliwości wytwórcze. Odkrycie to stanuwi punkt wyjścia 
dla klasycznej ekonomi politycznej, a wraz z nią 1 klasycznej teorit wartości. 

Klasyczna ekonomia polityczna opiera się w gruncie rzeczy na pierwszym zdaniu 
„Bogactwa narodów'* A. Smitha, Pisał on tam, iż „roczna praca każdego narodu jest 
funduszem, który zaopatruje go we wszystkie rzeczy konieczne i przydalne w życiu, 
jakie ten naród rocznie konsumuje", 

Myśl ta przewija się już r u wcześniejszych ekonomistów. W takiej czy innej postaci 
głoszono, że wartość użytkowa lub użyteczność towarów jest przede wszystkim wy- 
tworem pracy. Aby stwierdzić jednak, że praca tworzy wartość, trzeba było uczynić 


1) Ronald L. Meek — „Studia z teorii wartości opartej na pracy, PWN, Warszawa, 
19568, str, 510, tłumaczył z angielskiego Andrzej Leśniewski, 
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jeszcze dosyć duży krok. Był to krok, jaki wraz z rozwojem kapitalizmu uczyniły 
poglądy ekonomiczne z wieku XVII do wieku XVIII. „Siedemnastowieczny pogląd, 
że „praca jest źródłem wartości", był po prostu tylko innym sposobem wyrażenia po- 
alądu, że kapitalistyczna forma organizacji gospodarczej była formą bardziej wydajną 
niż formy dawniejsze, ponieważ potrafiła dalej rozwijać podział pracy. Innymi słowy, 
pogląd ten wiązał się pierwotnie z uznaniem znaczenia podziału pracy w obrębie 
kapitalistycznej manufeoktury (w rozumieniu Marksa). Jednakże w XVIII w. myśl, 
że „praca jest źródłem wartości', poczęto kojarzyć raczej z tym, co Marks nazywał 
podziałem pracy w obrębie społeczeństwa, niż z podziałem pracy w obrębie manufak- 
tury” (str. 47—48). 

' Wraz z rozwojem kapitalizmu następuje coraz silniejsze oddziaływanie podziału 
pracy wewnątrz przedsiębiorstwa na społeczny podział pracy i odwrotnie. Zjawisko 
to posiada kapitalne znaczenie, albowiem pozwala w konsekwencji zrozumieć znacże- 
nie więzi ekonomicznej, łączącej ludzi jako producentów towarów wytwarzanych na 
rynek. 

' Dzięki temu procesowi dojrzewa wówczas jedno z najpłodniejszych uogólnień, 
stwierdzające, że stosunki między ludźmi jako wzajemnie współzależnymi wytwór- 
cami tworzą niejako podstawę wszystkich innych stosunków społecznych. Z tym 
uogólnieniem łączy się klasyczna teoria wartości opartej na pracy. 

Meek pisze o tym procesie w sposób następujący: „Jeżeli uważamy, że społeczeństwo 
jest w rzeczywistości związkiem poszczególnych wytwórców, którzy utrzymują się 
z wzajemnej wymiany produktów będących rezultatem ich różnych prac, to dojdziemy 
prawdopodobnie do wniosku, że wymiana tych produktów jest w istocie wymianą 
ilości pracy społecznej. Skoro zaś zaczniemy myśleć tymi kategoriami, możemy 
ewentualnie również dojść do wniosku, że wartość towaru, tzn. jego zdolność naby- 
wania innych towarów w zamian lub rozporządzania nimi, jest właściwością nadaną 
mu mocą faktu, że w produkcję tego towaru włożono pewną llość społecznej siły 
roboczej" (str. 50—51). 

Teoria wartości opartej na pracy krystalizowała się w drodze długich peszu- 
kiwań od Petty'ego poprzez całą plejadę mniej głośnych nazwisk ekonomistów angial- 
skich, przez Smitha, R.cardo aż do Marksa, 

Jedno należy w tym miejscu bardzo silnie zaakcentować. Teoria wartości oparta 
na pracy w początkach kapitalizmu bvła wśród ówczesnych ekonomistów o wiele 
baroziej rozpowszechniona niż jakakolwiek inna teoria wartości. 

S'wierdzenie to posiada istotne znaczenie, świadczy bowiem o tym, że ówczesne 
procesy ekonomiczne mogły być 1 były najpełniej tłumaczone przez tę teorię. 

Nadto teoria ta była orężem młodej burżuazji przeciwko starym poglądom i stosun- 
kom. Podnosiła na p'edestał pracę i działalność kapitalistyczną, podkreślając, że ich 
funxcje z punktu widzenia postępu i społeczeństwa są niezbędne i najważniejsze. 

Teoria wartosci oparta na pracy dała podstawę klasyvkom burżuazyjnej ekonomil 
do stworzenia teomi rozwoju, wyjaśniała bowiem źródła akumulacji oraz możliwości 
ich zwiększenia. 

A więc najważniejsze odkrycia ówczesnej ekonomii poli'ycznej związane były z przy4 
ięciem teorii wartości opartej na pracy. 

Cnciałbrm w tym miejscu zwrócić uwagę na jeszcze jeden aspekt tego zagadnienia, 
| Związek między teorią wartości opartej na pracy a kapiialistycznym sposobem 
produkcji — to zarazem związek między teorią wartości a materialistycznym pojmo+ 
waniem dziejów. Związek ten zosta? odkryty i ukazany dopiero przez Marksa, ale 
wynikał on już z poprzednich teorii. 

Poszczególni prywatni producenci wchodzą ze sobą w określone stosunki społeczne, 
etosunki, które występują na zewnątrz jako stosunki między rzeczami. Pamiętać 
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bowiem należy, iż związki i stosunki społeczne, w jakie wchodżą ludzie w proćeżie 
produkcji w społeczeństwie opartym na społecznym podziale pracy, przejawiają się 
w wymianie ich działalności, która w gospodarce kapitalistycznej przybiera przede 
wszystkim postać wymiany towarów. Krąg się zamyka, Stosunki społeczne decydują 
o charakierze ustroju. Jeżeli zaś przejawiają się one jako stosunki towarowe, to 
analvza tych ostatnich jest jednocześnie analizą danego ustroju, 

Autor omawianej pracy pisze: „Dla Marksa, jak mogliśmy się o tym przekonać, 
sprawa pokazania, „jak się przejawia prawo wartości”, pokrywała się w zasadzie ze 
sprawą wykazania, w jaki sposób stosunki produkcji określają stosunki wymiany" 
(str. 255). Tak było istotnie. Świadczy o tym najdobitniej list Marksa do Kugelmanna 
z lipca 1868 r.: „..gdyby w mojej książce nie było wcale rozdziału o „wartości”, to 
dana przeze mnie analiza realnych stosunków zawierałaby dowód i stwierdzeńia 
rzeczywistych stosunków wartości. 

Gzdanina o konieczności udowodnienia pojęcia wartości polega wyłącznie na zupół- 
nej nieznajomości zarówno przedmiotu, o którym mowa, jak 1 metody naukowej" ?), 
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iejednokrotnie w historii teorii ekonomicznej spotykamy się z twierdzeniami, że 
teoria wartości oparta na pracy jest teorią na wskroś etyczną, mającą na celu uspra+ 
wiedliwienie przyznania robotnikowi całego produktu jego pracy. 

Zarzut ten nie jest słuszny, aczkolwiek — historycznie rzecz biorąc — istniały tego 
rodzaju koncepcje. Przypadają one na okres między śmiercią Ricardo a twórczością 
ekonomiczną Karola Marksa. 

Następcy Ricardo dzielą się w zasadzie na dwie grupy: pierwsza, z której wyrastają 
tzw. wulgaryzatorzy, i druga, znana w historii myśli jako grupa socjalistów ricardiań- 
skich. Ta ostatnia, wychodząc z założenia, iż całą wartość można przypisać pracy 
ludzkiej, starała się wykorzystać ten pogląd w interesie klasy robotniczej, żądając 
dla niej całego wytworzonego przez nią produktu. Otóż ten pogląd został uznany za 
reprezentatywny dla całego socjalizmu. Nie starano się, świadomie czy nieświadomie, 
widzieć zasadniczych różnie między socjalizmem przedmarksowskim a socjalizmem 
matrksowskim, Że zarzut ten w żadnym wypadku nie dotyczy teorii Marksa, świadczy 
chociażby tak ważny dokument, jakim jest „Krytyka programu gotajskiego". 

Nie tu miejsce na wskazywanie zasadniczych różnic między teoriami ekonomicz+ 
nymi Hodgskina, Thompsona, Gray'a i innych z jednej — a Marksa z drugiej strony. 
Najpełniej wyraża związek między sprawiedliwością a obiektywnymi zja- 
wiskami Engels w stwierdzeniu: „A gdy powiadamy: to niesprawiedliwe, tak być nie 
powinno, ekonomii ta sprawa zgoła nie dotyczy. My powiadamy tylko, że teń łakt 
ekonomiczny sprzeciwia się naszemu poczuciu moralnemu'". Konieczność zastąpienia 
ustroju kapitalistycznego przez socjalistyczny wyntka — w teorii Marksa — z praw 
rozwoju społeczeństwa ludzkiego. Co zatem jest przyczyną ciągłego wysuwania tego 
argumentu przeciwko teorii wartości opartej na pracy? 

Wydaje się, że oboś wyżej poruszonej kwestii istnieją inne jeszcze momenty powo+ 
dujące traktowanie powyżsżej teorii jako teorii etycznej. O jednym z nich bardzo 
słusznie mówi Mesk: 

„Jedno z głównych źródeł zamieszania, jakie wciąż jeszcze panuje w tej sprawie, 
stanowi fakt, że teoria oparta na pracy występuje często w ścisłym związku ze swego 
rodzaju teorią wartości dodatkowej. Krytycy niejednokrotnie utrzymują, że w takich 
wypadkach istnienie wartości dodaikowej „wywodzi się* w rzeczywistości raczej 


Pe K. Marks i F. Engels, „Listy wybrane”, str. 274. Książka 1 Wiedza, Warszawa, 
Ly) 
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ź samej teorli opartej na pracy aniżeli z obiektywnych badań faktów dotyczących 
podziału dochodu. Jeżeli „wartość dodatkowa” w istocie nie istnieje 1 stanow; tylko 
pev'nego rodzaju logiczną pochodną teorii opartei na pracy, to przypuszczenie, że 
teoria ta zawiera szczególny wydźwięk etyczny lub polityczny, staje sie rzeczywiście 
badziej prawdopodobne. Jednak z punktu widzenia historycznego wartość dodatkowa 
nie wywodzi się bynajmniej z teorii opartej na pracy, teoria ta powstała w gruncie 
rzeczy w celu wytłumaczenia wartości dodatkowej konkretnie istniejącej w świecie 
rzeczywistym. Istnienie różnicy pomiędzy wartością nakładu 1 wartością prod:iktu 
gotowego, która przejawiła się ostatecznie w rencie i zysku i której nie można było 
wyraźnie przypisać jakiemukolwiek wysiłkowi produkcyjnemu ze strony jej odbiorcy 
klasycy ekonomii uważali za fakt niewątpliwy. Jedno z głównych zadań, jakie miała 
spełnić teoria oparta na p:acy, stanowiło wyjaśnienie pochodzenia i utrzymania się 
wariości dodatkowej oraz zmierzenia jej wielkości. Prawdą jest, że teoria oparta na 
pracy w zastosowaniu do analizy procesu gospodarczego pozwoliła wydobyć na po- 
wierzchnię zjawisko wartości dodatkowej, w przeciwieństwie do pewnych nowoczes- 
nych teorii wartości, które usiłują całkowicie zamaskować to zjawisko. Tylko w tak 
barczo ogólnym znaczeniu można powiedzieć, że wartość dodatkowa „wywodzi się" 
Zz teorii wartości opartej na pracy. 

Etyka 3 polityka mogą istotnie wchodzić w rachubę, jeżeli chcemy wydać sąd o tym 
zjawisku. Ale teoria oparta na pracy sama przez się nie ma związku z żadnym 
określonym slanowisziem etycznym lub politycznym. „Nie można bez wątpienia 
uważać — pisze Meek — że z tej teorii wynika np, iż wartość dodatkowa powinną 
przypaść raczej robotnikom niż właścicielom ziemskim i kapitalistom. Jest to zagad- 
nienie, o którym zwolennicy teorii opartej na pracy mieli często bardzo różne zdania” 
(sir. 201-203). Oczywiście dla teorii ekonomicznej Marksa, która jednocześnie jest 
częścią składową ogólnej idcoiogii ruchu robotniczego, nie jest obojętne, kto przy- 
właszcza sobie wartość dodatkową. | 

Jest jeszcze jeden wzgląd, który może być podstawą przypisywania tej teorii etycza 
nego charakteru. 

Teoria ekonomii, jako część składowa nauk społecznych, jest ściśle związana nie 
tylxo z interesami poszczególnych grup czy klas, ale jest rownież pod bardzo dużym 
wpływem ideologii. Dotyczy to różnych kierunków w ekonomii. Nie jest od tego 
wolna i teoria marksowska. Więcej nawet, marksizm, będąc wszechohejmującą teorią 
społeczną, w bardzo silnym stopniu zespala teorię i ideologię, a to dlatego, że nie 
tylka wviaśnia procesy i zjawiska, ale także je wartościuje. Ze względu na to zarzut 
o etycznym charakterze teorii przynajmniej w pierwszej chwili wydaje się uzasad» 


niony, 
LJ 


Teoria wartości oparta na pracy przeżywała po Śmierci Ricardo pewien kryzys. 
Teoma ta nie aawała odpowiedzi na dwa pytania: 1) jeżeli podstawą wymiany są 
równe wartości określane czasem pracy, to jak się to dzieje, że przy wymianie pracy 
na kapitał mamy do czynienia z wymianą większej ilości pracy żywej na mnierszą 
w płacy roboczej; 2) alaczego równe co do wielkości kapitały przynoszą równy zysk 
niezależnie od tego, ile żywej, a ile martwej pracy uruchamiają. 

Prawidłową odpowiedź na te pytania dał dopiero Marks. Ale nierozstrzygnięcie tych 
pytań przeż Ricardo 1 jego uczniów spowodowało jako konsekwencję odejście od 
teorii warvlości opartej na pracy. 

Po śmierci Ricarda stopniowo, a od lat siedemdziesiątych XIX w. powszechnie 
w ekonomii burżuazyinej *'eor.ę wartości opartej na pracy zas'ępuje teoria użyiecz= 
ności krańcuwej, biorąca za podstawę psychologiczną ocenę wartości, 
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W literaturze marksistowskiej upowszechnienie teorii krańcowej użyteczności trak- 
toweno jedynie jako reakcję na teorię ekonomiczną Marksa. „Koło roku 1834 — piszą 
Meek — w którym ukszał się tom III Kapitału, marksizn: stał się oficjalną doktryną 
większości głównych partii socjalistycznych 1 z tą chwilą rozpoczął się nowy etap 
w rozwoju teorii opartej na pracy. Odtąd ataki na teorię opartą na pracy lub wystą- 
pienia w jej obronie nabrały bezpośredniego znaczenia politycznego w stopniu dużo 
wększym mż kiedykolwiek przedtem. W tych warunkach było prawdopodobnie nie- 
uniknione, by teoria oparta na pracy wkroczyła na nowe drog! rozwojowe, których 
charakter był raczej odmienny od tych dróg, jakimi kroczyła w ciągu stulecia, : zu- 
pełnie odbiegał od tych, jakimi postępowała w tym samym mniej więcej czasie 
tcoria użyteczności krańcowej* (str. 333). 

Otóż zgadzając się z powyższą tezą, należy chyba zwrócić uwagę na jeszcze jeden 
dosyć istotny aspekt lego problemu. 

Przy pomocy teorii wartości opartej na pracy w jej tradycyjnej Sostka nie dano 
dotąd odpowiedzi na szerez problemów, w szczególności w zakresie teorii cen. Zwią> 
zane to jest przede wszystkim z faktem, że jej zwolennicy nie zajmowali się wiele 
tymi problemami. I aczkolwiek teoria tłumacząca wartość użytecznością krańcową 
samego problemu wartości nie rozwiązuje, to jednak w badaniu elementów teorii cen 
poszła ona dalei niż tradycyina teoria wartości oparta na pracy, pomimo że mogła 
oprzeć się tylko na badaniach zjawisk powierzchownych, empirycznych. Wypracowany 
przez teorię wartości opartej na pracy aparat badawczy był zbyt ogólny 1 kładł o wiele 
większy nacisk na momenty jakościowe niż na ilościowe. Pomijał też prawie całko- 
wicie rachunek marginalny, którego elementy można znaleźć nawet u Marksa. W tym 
widziałbym również jedną z przyczyn odejścia od teorii wartości opartej na pracy. 

Meek uważa ten okres (po ukazaniu się III tomu „Kapitału* Marksa) za okres 
rozwoju teorii wartości. Trudno się z tym zgodzić. Ekonomiści marksistowscy bronią 
tylko podstawowych tez Marksa, nie wykraczając w zasadzie poza postawione już 
uprzednio problemy. Dopiero późniejszy okres, począwszy od lat dziesiątych bieżącego 
wieku, stanowi pewien krok naprzód, 


W rozważaniach Meeka niemało miejsca zajmuje krytyka przeciwnych marksiz= 
mowj koncepcji dotyczących teormi wartości. 

Należy podkreślić przede wszystkim przeprowadzoną przez Meeka ich klasyfikację, 
Wskazuje on trzy grupy koncepcji atakujących teorię Marksa. 

„Fo pierwsze mamy atak, ktory można by nazwać atakiem czysto Bóhm-Bawer* 
howskim i który wychodzi wyraźnie ze stanowiska wartości opartej na teorii uży 
teczności krańcuwej. Ten kierunek ataku uznaje, że u podstaw każdego ogólnego 
systemu teoretycznego w ekonomii tkwić musi jakaś teoria wartości, wysuwa jednak 
zarzut, że Marks wybrał teorię nieprzydatną, która nie pokrywa się z taktami i nie 
zgłębia dostatecznie problemu, wskutek czego cały svstem upada. Drugi kierunek ataku 
podziela pogląd o konieczności przyjęcia pewnego rodzaju teorii wartości i godzi sią, że 
teoria wartości Marksa nie jest przydatna, lecz nie uznaje, że z tego powodu upada cały 
Jego system. Zdaniem niektórych krytyków, którzy atakują w tym kierunku, wiele pode 
stawowych tez Marksa jest mimo wszystko słusznych (przynajmniej w zasadzie), jeżeli 
teorię wartości opartą na pracy zastąpi się teorią użyteczności krańcowej lub z nią uzgodni. 
Zdaniem innych teoria wartości Marksa, chociaż technicznie nieprzydatna, odgrywa 
w jego systemacie rolę specjalną, zupełnie odmienną niż inne teorie wartości w swych 
systematach. Trzeci kierunek ataku odrzuca pogląd, że teoria wartości (przynajmniej 
w tradycyjnym znaczeniu tego wyrażenia) jest w ogóle niezbędna, | koncentruje swa 
wysiłki na wykazaniu, że teoria oparta na pracy stanowi bezużyteczną narośl na 
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systemacie Marksa. W najgorszvm razie jest ona tylko heglowską mistyfikacją, 
w nejlepszym zaś nie głosi żadnych twierdzeń, których nie znaleźlibyśmy wśród głów 
nych tez materialistycznego pojmowania dziejów" (str. 336—338). 

Poszczególne grupy użyczają sobie często wzajemnie argumentów przeciwko teorił 
wartości opartej na pracy. Wspólną ich cechą jest: wrogość do teorii marksowskiej 
i odrzucanie stosunków produkcji jako podstawy analizy ekonomicznej, 


Celem rozdziału końcowego jest ukazanie znaczenia marksowskiej teorii wartości 
w nowych warunkach, tzn. w okresie imperializmu i w ustroju socjalistycznym, 
Wyjaśniając w przedmowie cele książki autor pisał m. in.: „Książka w obocnej postaci 
skierowana jest nie tylko pod adresem tych marksistów, którzy interesują się rozwojem 
i ząstosowaniem podsiąwowych marksowskich kategorii ekonomicznych" (str. XII). 
Jednocześnie na końcowych stronach swej pracy Meek pisze: „Nie możną również nale- 
Życię zastosować jego teorii (tzn. Marksa — J. K.) bez bardziej wnikliwego zbadania 
współczesnych zjawisk wymiany w krajach kąpitalistycznych, niż czynili to dotychczas 
marksiści. W niniejszej końcowej części mej pracy nie zamierzam podjąć żadnych badan 
w tym kierunku, chciałbym raczej naszkicować w grubym zarysie nowe ramy poję- 
ciowe, w których obrębie można by z powodzeniem prowadzić poszukiwania nad 
działaniem prawa wartości w różnych systemach historycznych, nie wyłączając ozresu 
kapitalizmu monopolistycznego"* (str. 488). 

Czytelnik przekona się, iż prawda zawarta jest raczej w tych ostatnich sformułowa* 
niach. Należy wprawdzie powiedzieć, iż końcowe fragmenty książki o wiele słabiej 
rozwijają probiematykę, ale gwoli sprawiedliwości należy też wysunąć pewne argu- 
menty usprawiedliwiające. 

Stan marksistowskiej nauki ekonomicznej w dziedzinie teorii wartości ostatniego 
oRresu historycznego jest do dzisiaj niezadowalający. Trudno byłoby w tym mie,scu 
omawiać wszystkie przyczyny tego stanu rzeczy. Czytelnik zresztą miał wiele inaych 
okazji zaznajomienia się z nimi i zapewne je poznał. 

Tu chciałbym powiedzieć to tylko, że pomimo słabości, zwłaszcza końcowej części, 
«siążka Meeka jest: cenną pozycją i zasługuje na to, aby się z nią zapoznać. 


JERZY KLEER 


Korespondencje Karola Marksa do wrocławskiej 
„Neue Oder-Zeitung" 


Pod tym tytułem ukazała się *) cenna praca Stanisława Schwanna stanowiąca próbę 
pewnego przeglądu analitycznego korespondencji Marksa do wrocławskiej „Neue Oder- 
Zeitung" z okresu od stycznia do grudnia 1855 r. Wartość wydawnictwa podnoszą załą- 
czorie aneksy zawierające 56 nie publikowanych dotąd korespondencji Marksa do wro- 
cławskiej „Neue Oder-Zeitung'. 

„Neue Oder-Zeitung' była dziennikiem demokratycznym, szykanowanym przez wła- 
dze pruskie. Borykał się on z poważnymi trudnościami finansowymi. Pod koniec 1854 
roku dla nadania dziennikowi atrakcyjności redakcja zdecydowała się zaangażować ko- 
respondentów w głównych stolicach europejskich. Funkcji korespondenta londyńskiego 
podjął się Karol Marks, mimo że uważał głównych redaktorów dziennika za drobno 
mieszczańskich liberałów, 


*) Wydawnictwo Instytutu Zachodniego, Poznań 1958 r 
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By ukryć przed władzami pruskimi nazwisko Marksa, korespondencje jego oznacza- 
no znakiem X przed wyrazem „London*. Dopiero w ostatnim numerze (pismo przestało 
wychodzić 31 giudnia 1855 r.) „Neue Oder-Zeitung'* podała do wiadomości publicznej, 
że jej londyńskim korespondentem bvł Karol Marks, 

P.erwsza korespondencja Marksa datowana jest z 29 grudnia 1854 r., a ukazała się 
ona w piśmie 2 stycznia 18535 r. Ostatnia korespondencja z dnia 24 grudnia ze znakiem 
X ukazuje się w tym dzienniku 28 grudnia 1655 r. Ogółem było 156 korespondencji. 


Stwierdzono, że niektóre z tych korespondencji napisał Engels albo też Marks przy 
bezpośrednim współudziale Engelsa. Dotyczy to w szczególności korespondencji na te- 
maty wojskowe. 

Marks zobowiązał się przedstawiać w swych korespoandencjach kronikę angielskiego 
życia politycznego. Na czele rządu angielskiego stał wówczas Palmerston. W angielskiej 
polityce wewnętrznej, jak również w polityce światowej w 1855 r. wydarzeniem dumi- 
nującym była wojna krymska. Temu wydarzeniu araz jego odbiciu w Anglii Marks po- 
święca sporo uwagi. 

Od 1854 r. rosyjsko-turecka wojna przekształciła się w wojnę między koalicją Anglii, 
Francji i Turcji a Rosią. Była to — jak wiadomo — wojna o panowanie na Baikanach, 
w rejonie Morza Czarnego i na Bliskim Wschodzie. Marks i Engels sądz!!i wowczas — 
i dali temu wyraz w różnych publikacjach — że wojna ta może stworzyć warunk;: do 
nowego wzniesienia fali rewolucyjnej w Europie, do dalszego kruszenia się feuda!no- 
absolutystycznych filarów w szeregu krajów. Rzecz zrozumiała, że jako korespondent 
wrocławskiego liberalno-demokratycznego dziennika Marks nie mógł przemawiać peł- 
nym głosem rewolucjonisty 1 dlatego szereg jego analiz ma charanter dość zawoalo- 
wany. 

Z wszechstronnej tematyki poruszonej przez Marksa w korespondencjach do „Jcue 
Oder-Zeitung' najwięcej miejsca zajmują problemy polityki wewnętrznej Anglii, a na 
szczególne podkreślenie zasługują poruszone zagadnienia ekonom.czne i społeczno- 
ekanomiczne, ponieważ wiele z nich znalazło pózniej odbicie w „Kapitale'. Marks 
bowiem w tym okresie przygotowywał „Przyczynek do krytyk! ekonomii politycznej". 
Stanisław Schwann w swojej pracy zwraca na to uwagę i daje częściową analizę po- 
Tównawczą. 

Pilarks omawia w korespondencjach zjawiska ówczesnego krvzysu handlowego, 
Wskazuje na wpływ kryzysu amerykańskiego na życie gospodarcze Anglii i innych kra. 
jów. Jego spostrzeżenia w tej dziedzinie prowadzą do prognozy o ogólnym kryzysie 
kapitalistycznej gospodarki. 

Między innymi zajmuje się zagadnieniami akumulacji kapitalistycznej, zaznaczając 
jak z tym wiążą się rewolty w toku kolonizacji Australii, omawia probiem własności 
rolnej w Irlandii — a to, Jak wiadomo, znalazło swoje odbicie w „Kapitale', 


W owym czasie głośna była w Anglii sprawa zorganizowania przez fabrykantów 
z Manchesteru akcji przeciw inspektorom fabrycznym. Znaiazło to wyraz w korespon- 
dencji marksowsk'ej do dziennika wrocławskiego, a później echo tego w III wmie 
„Kap:tału"*. W korespondencji z 22 marca czytamy, że fabrykanci oburzają się, gdyż 
„inspektorzy ci nie tylko czuwają nad przestrzeganiem ustawowych godzin pracy, ale 
wymagają nawet tego, ażeby zostały faktycznie wprowadzone środki ochronne przed 
uszkodzeniami ciała i zdrowia robotników, spowodowanymi przez urządzenia maszy- 
nowe", 

Również w III tomie „Kapitału” rużytkowuje Marks materiał z korespondencji, 
w których opisuje działalność nowo powstałego „ruchu reformistycznego” zorganizowa- 
nego przez średnią burżuazję przeciwko arystokracji rządzącej Angiią. Marks wyka- 
zuje burzuazyjny, ograniczony charakter tego ruchu, unikającego wciągania mas do 
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akcii, a zmierzającego właściwie do zastąpienia rządu oligarchii arystokratycznej wła+ 
snymi rządami burżuazji. 

Jak wspominaliśmy, gros korespondencji poświęca Marks życiu politycznemu Anglii. 
Mamy tu obrazy toczącej się walki xlasowej w kraju, umówienie debat w Izbie Gmin 
i Izbie Lordów, xtóre przeważnie wiązały się z przebiegiem wojny krymskiej 1 jej 
wpływem na ówczesną rzeczywistość angielską. Opinię ang'elską niepokoił stan wojsk 
ang.elskich na Krymie. Społeczeństwo angielskie obawiało się również grożby prze- 
dłużenia się wojny, gdyż trudno było zmobilizować większą liczbę wojska w warun» 
kach braku obowiązku służby wojskowej. 

Marks 1 Engels w swojej publicystyce (pisywali wówczas do szeregu pism) wskazy= 
wal, że celem angielskiej polityki zagranicznej jest zapewnienie Anglii decydującej 
pozycji na Bliskim Wschodzie i na Bałkanach, usunięcie Rosji jako partnera w tej 
walce, osłabienie jej siły wojskowej. Jednocześnie podkreślali, że strach przed rewolu- 
cją nie pozwala angielskim kołom rządzącym na całkowite podważenie caratu — po" 
wużnej opory europejskiej reakcji. . 

Marks w szeregu korespondencji pisze o walce prowadzonej przez czartystów, która 
w roku 1855 zyskała na znaczeniu. Przedstawia cele walki czarlystów o radykalną re- 
formę administracji, o ogólne prawo wyborcze. W kilku korespondencjach pisze o ma- 
nifestacjach czartystów przeciw ustawie o handlu w niedzielę. Było to wyrazem nie< 
zadowolenia mas konsumentów, którzy domagali! się dostępu do sklepów i restauracji 
w dzień wolny od pracy. Marks nie ominął żadnej okazji, by pokazać każdy sprawie» 
dliwy zryw ludzi pracy do walki o lepsze warunki bytu. Jednocześnie, pisząc o ofic,al+ 
nej polityce angielskiej, daje dosadną charakterystykę brytyjskiego systemu, którego 
istotę określa jako „przestarzały kompromis między, wprawdzie nieoficjalnie, ale za to 
faktycznie, dominującą we wszystkich decydujących sferach społeczeństwa burżuazją 
a oficjalnie panującą arystokracją ziemiańską”, 

Warto, wreszcie, odnotować korespondencję Marksa z 13 sierpnia poświęconą spra- . 
wie polskiej emigracji. Zawiera ona uwagi dotyczące wiecu polskiego, który odbył się 
w St. Marius Hall w związku z sytuacją wojenną. Jak wiadomo, rząd angielski popie- 
rał 1deę stworzenia legionu polskiego. W tym celu przybył do Londynu hr. Zamoyski, 
który miał przeprowadzić na tym wiecu werbunek. Organizatorem wiecu było arysto- 
kratyczne Towarzystwo Literackie Przyjaciół Polski. Większość obecnych jednak na 
wiecu stanowili czartyści, a uchwalony wniesek był wymierzony przeciwko polityce 
Falmerstona. Prezydium wiecu, mimo poparcia policji (doszło nawet do rozruchów), 
przegrało z kretesem. „Wiec ten — pisze Marks — był porazką nie tylko dla Palnier- 
stona, ale jeszcze bardziej d!a klasy, której jest przedstawicielem". 

Jeszcze raz warto podkreślić wkład Stanisława Schwanna, autora omawianej publi- 
kach, do lepszego poznania i zgłębienia marksowskiej działalności publicystycznej. 
Szczególnie cenne są aneksy podające 56 nie publikowanych dotąd korespondencji 
Marksa do „Neue Odar-Zeitung", (az) 


Z dziejów emigracji polskiej w Anglii 


Zriajomość dziejów Wielkiej Emigracji po powstaniu listopadowym ogranicza się 
wśród wielu Polaków do dziejów emigracji polskiej we Francji. Działalność emizran- 
tów polskich w latach 1832—%64 na terenie Wielkiej Brytanii jest stosunkowo mniej 
znana. Istnieje wprawdzie szereg opracowań na temat Gromad Ludu Polskiego, opie= 
rają się one jednak głównie na źródłach krajowych. Bardzo mało znana jest też 
dziedzina wzajemnych stosunków między czynną w owych latach w Anglii polską 
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lewicą emigracyjną a lewicą spoleczeństwa brytyjskiego — zwłaszcza ruchem czarty+ 
stowskim. | 

Z zadowoleniem więc należy powitać wydanie w języku polskim serii sWiców 
młodego historyka angielskiego Petera Brocka na temat Wielkiej Emigracji Polskiej 
w Anglii *). Wartość jej polega przede wszystkim na tym, że oparta jest ona głównie 
na materiałach zaczerpniętych ze źródeł brytyjskich, trudno dostępnych polskiemu 
czytelnikowi, a często 1 także polskiemu badaczowi owego okresu. Brock opiera się 
zarówno na ówczesnej prasie brytyjskiej, zwłaszcza radykalnej i czartystowskiej, i to 
przeważnie prowincjonalnej, ukazującej się w Portsmouth, na wyspie Jersey i w innych 
miejscowościach, w których znajdowały się skupiska polskiej emigracji — jak na 
stenogramach parlamentu i aktach Foreign Office. Szczególnie ciekawe są te części 
pracy Brocka, które traktują o kontaktiach ówczesnej lewicy po!skiej — zwłaszcza 
działaczy Gromad Ludu Polskiego — z postępowymi kołami społeczeństwa angielskie- 
go, a przede wszystkim z ruchem czartystowskim., 

Sam autor — rzecz ciekawa — pochodzi z wyspy Guernsey, sąsiadującej z wvspą 
Jersey, gdzie przebywało w owych latach wielu polskich demokratów, m. in. Worcell 
1 Krępowiecki, 1 gdzie powstała jedna z Gromad Ludu Polskiego — Gromada Humań. 
Być może, że fakt ten wplynął na jego zainteresowanie dziejami polskiej emigracji 
w Angli. Zainteresowanie to ugruntowało się po wojnie, w czasie gdy Brock prze- 
bywał w naszym kraju jako kierownik kwakierskiej misji pomocy dla Polski. Po za+ 
kończeniu prac związanych z tym stenowiskiem Brock studiował na Uniwersy- 
tecie Jagiellońskim i rapisał pracę doktorską o ruchu ludowym w Galicji. Następnie 
już na terenie W. Brytanii (w Oxfordzie), kontynuował swe prace badawcze nad hi- 
storią polskiej Wielkiej Emigracji w Anglii. Na ten temat Brock napisał i opubiika- 
wał w czasopismach angielskich oraz amerykańskich szereg szkiców, których zbio» 
rem jest właśnie omawiana praca. Nie jest więc ona jedną zwartą całością. 


W szkicach swych Brock niejednokrotnie pisze o faxtach znanych czytelnikawi pol- 
skiemu, interesującemu się tym okresem. Ale trzeba podkreśhć, że prace Brocka były 
przeznaczane dla czyteinika anglosaskiego 1 że znaczenie ich polega właśnie na tym, 
że przybliżyły spoleczeństwu angielskiemu dzieje Wielkiej Emigracji polskiej na 
ziemi angielskiej oraz uwydatniły powiązania lewicowego nurtu tej emigracji z ów- 
czesną lewicą angielską, i nie tylko angielską — lecz także z prekursorami I Między” 
narodówki. 

Szkice Brocka ukazują ścisłv związek, jaki istniał wówczas między sprawą polską, 
między walką o niepodległość naszego kraju a walką ówczesnych zachodnioeuropej- 
skich demokratów o radykalną zmianę istniejącego porządku społecznego. Wszystkie 
demokratyczne odłamy polskiej emigracji widziały swych sprzymierzeńców w ludach 
Europy 1 w ich walce — podczas gdy obóz polskiej konserwy, obóz Czartoryskiego 
liczył na pomoc gabinetów, stawiał na kombinacje dyplomatyczne. 


Pisząc:o stosunkach między polskimi demokratami a angielskimi radykałami Brock 
pokazuje, jak w Anglii stopniowo rosło zainteresowanie sprawą polską. W latach 
trzydziestych XIX wieku angielskie koła radykalne wiedziały o niej jeszcze niewiele. 
Ale lata czterdzieste — szczytowy okres rozwoju czartyzmu jako ruchu polityczne- 
go — przyniosły również wzrost zainteresowania sprawą polską i wzmożoną kam- 
panię na rzecz wyzwolenia Polski. W kampanii tej zarysowały się dwa nurty — po- 
stępowy nurt burżuazyjno - demokratyczny i rodzący się nurt międzynarodowej So-+ 
lidarności robotniczej — spod znaku lewicowych czartystów oraz grup emigrantów 
z kontynentu, w których działalności należy szukać genezy Manifestu Komunist; cz- 


*) Peter Brock — Z dziejów Wielkiej Emigracji w Anglii, Książka i Wiedza, Warsza+ 
wa 1958 £, 
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nego I I Międzynarodówki. Oba te odłamy angielskiej lewicy przyjęły entuzjastycznie 
wybuch powstania krakowskiego w 1846 r. Na terenie Anglu powstał wówczas tzw, 
Demokraiyczny Komiiet Odrodzenia Polski. Kierowniczą rolę w tvm Komitecie ode- 
grała utworzona w 1845 r. organizacia „Fraternal Dernocrats* („Bratni Demokraci"), 
do której weszli lew!:cowi działacze pulskiej emigracji wraz z lewicowymi czarty- 
stami. Demokratyczny Komitet Odrodzenia Polski wystosował apel do ludów Euro- 
pv, nawołując je do wspólnego wystąpienia w obronie narodu polskiego. Kampania 
na rzecz wyzwołenia Polski rosła w miarę zbliżania się okresu Wiosny Ludów, lecz 
po ;ej stłumieniu, któremu w Angsii towarzyszył upadek ruchu czartystowskiego, 
działalność obydwu nurtów — ściśle proletamackiego oraz umiarkowanie radykalne- 
go — waiczących o sprawę polską, podupadła. Kampania propolska przybrała nieco 
na słach dopiero w okresie wojny krymskiej. W listopadzie 1854 w Newcastle-upon- 
Tyne radykalny działacz angielski Cowen junior, utrzymujący łączność z Worceliem 
i z demokratami polskimi w Londynie oraz z Mierosławskim w Paryżu, powołuje 
tzw. Komitet Spraw Zagranicznych. mający na celu propagowanie idei niepodległości 
Polski, którego działalność zresztą po 18 miesiącach całkowicie wygasła. Cała ta kam- 
pania nie przyniosła konkretnych rezultatów. Zaanzażowani w niej czarty- 
ści 1 radykałowie nie bvli bowiem w stanie wywrzeć jakiegokolwiek wpływu na poli- 
tykę zapianiczną Wielkiej Brytanii. Ale — jak twierdzi Brock — kampania ta miała 
duże znaczenie dla brytyjskiej klasy robotniczej, przyczyniając się w znacznym stop- 
niu do rozbudzenia w niej poczucia internacjonalizmu. 

Rozczarowanie po traktacie paryskim w 1856 r., który położył kres wojnie krym- 
skiej, przechodząc do porządku dziennego nad sprawą polską, niemal zupełny upadek 
czarvtvzmu orez Śnuerc wieiu dawnych polskich przywódców demokratycznych — 
wplynęły na załamanie się działalności lewicowych emigrantów polskich i ich brytyj- 
skich przyjaciół. Dopiero w związku z powsteniem styczniowym zostały znowu nawią- 
zane nici współpracy między demokratami polskimi a angielskimi — choć aktywność 
1ch była nieporównanie słabsza niż w latach poprzednich. Brock przypomina, że wła- 
śnie na zebraniu zwołanym w celu poparcia sprawy polskiej powstała w Londynie 
w 1564 r. I Międzynarodówka. 

Ciekawe są również szkice Brocka traktujące o pierwszych polskich organizacjach 
socjalistycznych — Gromadach Ludu Polskiego. Brock opisuje szczegółowo (na uży- 
tek czytelnika angielskiego, o czym nie wolno zapominać) znaną na ogół czytelnikowi 
polskiemu genezę oraz dzieje Gromady Grudziąż — „pierwszej polskiej organizacji 
socjalistycznej, a jednocześnie pierwszej w dziejach Europy grupy o programie bez- 
kompromisowo socjalistycznym, której członkowie w ogromnej większości rekrutowali 
się bezpośrednio 3 chłopstwa". Agrarny socjalizm tej grupy wywołał antagonizm mię- 
dzy nią a Sekcją Centralną Towarzystwa Demokratycznego, a z czasem doprowadził 
do definitywnego rozłamu. Brock zauważa, że świadomość socjalistyczna — choć uto- 
pijna — zaszczepiona została chłopom-żołnierzom Gromady Grudziąż, reprezeniują- 
cym zupełnie nową siłę w polskim życiu politycznym, z zewnątrz, przez ulegających 
wpływom lewicy karbonaryjskiej radykalnych działaczy polskich pochodzenia szla- 
checkiego lub mieszczańskiego, takich jak Krępowiecki czy Worcell. 

W osobnym szkicu omawia Brock historię i związek ze środowiskiem angielskim 
trzeciej (po Gromadach Grudziąż i Humań) i najmniej znanej Gromady Rewolucyj- 
nej Londyn Ludu Polskiego, powstałej w połowie lat pięćdziesiątych XIX wieku, któ- 
rą nazywa „ogniwem pomiędzy socjalizmem agrarnym pierwszego Ludu Polskiego 
t lat trzydziestych i czterdziestych XIX w. a późniejszym ruchem polskiej klasy ro» 
botniczej”*. „Gromada ta — pisze Brock — zajmuje podobne miejsce w historii so- 
cjalizmu polskiego jak w międzynarodowym ruchu socjalistycznym Stowarzyszenie 
Międzynarodowe, w którym Polacy tworzyli tak wpływową sekcję", 
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Gromada Rewolucyjna Londyn wywodzi się — jak wynika z badań Brocka — 
z poiskiej sekcji utworzonego w Londynie w 1855 r., w rocznicę wybuchu rewolucji 
paryskiej 1848 r., Komitetu Międzynarodowego, w skład którego wchodziły — prócz 
polskiej — sekcje anzielska, francuska oraz niemiecka. A więc juz geneza Gromady 
była  1nternacjonalistyczna. Również credo  politvczne Gromady  Rewolucyj- 
nej Londyn stanowiło krok naprzód w stosunku do poprzednich Gromad, 
które opierały się w swych programach głównie na chłvopach 1 na rolnictwie. 
Gromada Londyn natomiast — i to jest nowym akcentem — kładzie iuż główny na- 
cis< na przemysł i na klasę robotniczą. Przyczynił się do tego niewątpliwie pobyt 
członków Gromady w uprzemysłowionej Anglii 4 wpływy rozwijającego się brytyj- 
skiagu ruchu robotniczego. W szczegółowo opracowanym programie Gromada Lon- 
dyn domagała się zniesienia własności prywatnej i wprowadzenia czegoś w rodzaju 
ludowej dyktatury. O indywidualistycznym utopizmie tego programu świadczy wy- 
suwanie jednocześnie postulatu całkowitej wolności jednostki. Interesujący jest też 
postulat utworzenia republiki słowiańskiej w ramach światowej republiki socjalistycz- 
nej. Gromada ta istniała krótko — zdołała przetrwać najwyżej do wybuchu powsta- 
nia styczniowego — i wówczas prawdopodobnie została wchłonięta przez Stronarctwo 
Czerwonych, które zjednoczyło chwilowo całą polską lewicę. W czasie swego krótkie- 
go istnienia Gromada Londyn była odizolowana od społeczeństwa angielskiego 1 od 
Polaków w kraju. Nie miała też szerokich wpływów wśród emizracji polskiej w Lun- 
dynie. Grupą, z którą Gromada Londyn była w kontakcie, była też grupa rewolucjo- 
nistów rosyjskich w Londynie. Nastąpiło to przede wszystkim dzięki osobistym kon- 
taktom między najwybitniejszym z przywódców Gromady Londyn — Świętusław= 
skim, byłym uczestnikiem powstania listopadowego, a Hercenem. 

Postaci Świętosławskiego poświęca zresztą Brock oddzielne studium. Jest to inte- 
resuijąca postać działacza, który łączył swe radykalne poglądy społeczne, uformowa- 
ne pod wpływem utopijnych socjalistów francuskich — z mistycyzmem religijnym, 
Nie traktując Świętosławskiego jako oryginalnego myśliciela, Brock uważa go jed- 
ruk za piekursora narodnictwa rosyjskiego i innych podobnych ruchów w Eurupie 
wschodniej, | 

W książce Brocka znajdujemy też bogatą galerię innych działaczy ówczesnej lewi+ 
cy emigracyjnej polskiej w Anglii, a przede wszystkim Gromad Ludu Polskiego. Osob- 
ny szkic dotyczy ciekawej postaci radykalnego polityka angielskiego Josepha Cowena 
juniora, jego propolskiej działalności, jego bliskich kontaktów 2 rewolucjonistami 
polskimi. Ostatni szkic pt. „Upadek Czerkiesji* przedstawia działalność bardziej 
umiarkowanego polityka brytyjskiego Davida Urquharta, który przez pewien czas 
współpracował z Cowenem juniorem i popierał powstanie Czerkiesów przeciwko ca+ 
rowi, Z Urquhartem współdziałali polscy konserwatyści x Hotelu Lambert w Pary»u, 


Pracę Brocka wzbogacają załączone do niej: wykaz książek 1 broszur, opublikowa* 
nych przez Świętosławskiego w Jersey w latach 1852-55, oraz dokładnie opracowane 
wyciągi z wydawnictw angielskich na temat Wielkiej Emigracji, na których opierał 
się autor w tekście, Książkę uzupełnia indeks nazwisk oraz zwięzie streszczenie w Ję= 
zyku angielskup- m 
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Rowa Drof 1 


Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się? 


ORGAN TEORETYCZNY I POLITYCZNY 
KOMITETU CENIRALNEGO 
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 


IEKGE) 


LISTOPAD 1958 


ROKXII 


Składano 1 drukouano w Zakładach Graficznych RSW „Prasa*, Warszawa, 
AJ], Jerozolimskie 125, Zam. 2037, A-31, Podpisano do druku 7,XI 1958 r, 


Zadania organizacji parłyjnych w akcji 


przed Ill Zjazdem partii 


REFERAT TOW. WŁADYSŁAWA GOMUŁKI NA XII PLENUM 
KC PZPR WYGŁOSZONY DN. 15 PAŹDZIERNIKA 1958 R. 


Na dzisiejszym plenarnym posiedzeniu Komitetu Centralnego part! 
podjąć mamy uchwały o zwołaniu III Zjazdu partii, tj. ustalić dacę Zjazdu, 
porządek obrad i sposób wyboru delegatów. Dzisiejsze Plenum powinno 
także ustosunkować się do projektow wytycznych rozwoju Polski Lndo- 
wej w latach 1959—1965 i wytycznych polityki partii na wsi oraz do pra- 
jektu zmian w Statucie partii. Dokumenty te, opracowane przez komisje 
powołane na IX Plenum i aprobowene przez Biuro Polityczne, zostały do- 
ręczone wszystkim członkom Komitetu Centralnego. Są to podstawowe 
dokumenty przedzjazdonye, które dzisiejsze Plenum — po wprowadzeniu 
do nich ewentualnych zmian — ma zatwierdzić. Dckumenty te zostaną 
przedstawione wszystkim organizacjom partyjnym jako wytyczne Komi- 
telu Centralnego w podstawowych problemach, które znajdą się na po- 
rządku obrad III Zjazdu partii. Chodzi o to, aby wybrani na Zjazd delegaci 
byli w pełni przygotowani do głównej problematyki jego obrad, aby 
w oparciu o stanowisko reprezentowanych przez nich członków partii mo- 
gli wnieść swój twórczy wkład do pracy i uchwał Zjazdu. Dla tej przy- 
czyny dokumenty te powinny się znależć w centrum uwagi wszystkich 
onzanizacj: partyjsych w ich precy przedzjazdowej, powinny uvyć przy- 
swojone przez wszystkich członków partii. Chodzi też o to, aby cała par- 
tia — przygotowując się do Zjazdu — mobilizowała swe siły woxół głów- 
nych spraw, które znajdą się na warsztacie obrad Zjazdu. 

Koncentrując uwagę organizacji partyjnych w akcji przedzjazdowej na 
wytycznych w sprawie rozwoju gospodarczego Polski Ludowej, na wy- 
tycznych polityki partii na wsi i na projekcie zmian w Statucie partii, na- 
leży równocześnie wykorzystać tę akcję do politycznego, ideologicznego 
i organizacyjnego wz.nocnienia partii. 


KONSOLIDACJA PARTII 


Partia przeszła niemały szmat drogi, zanim doszła do punktu, który po- 
zwala Komitetowi Centralnemu zwołać ją na III Zjazd. Przypominam, że 
uchwałę o zwołaniu Zjazdu partii powzięliśmy po raz pierwszy w ubie- 
głym roku na IX Plenum KC. Jednak trzeba było uchwałę tę anulować, 
czego dokonało X Plenum KC. Sytuacja, jaka wówczas istniała w partii, 
nie dawała bowiem rękojmi, że Zjazd spełni swoje zadania, że odegra 
twórczą rolę w życiu pawtii, w życiu klasy robotniczej i całego narodu. 


A 


Jednoroczny okres, jaki nas dzieli od X Plenum, wybitnie zmienił na lep+ 
sze tę sytuację, co stwarza gwarancję, że Zjazd wniesie twórczy wxład 
w dzieło budownictwa socjalizmu w neszym śraju. 

Dziś można powiedzieć, że partia wyszła już z matni wewnętrznych spo- 
rów, które ją osłabiały, że zwarła swoje szeregi, okrzepła ideologicznie, 
urosła politycznie, wzmocniła się organizacyjnie. 

X Plenum zakończyło okres pewnej tolerancji przejawianej poprzednio 
przez kierownictwo partii wobec tych, którzy sysiemaiycznie podważali 
linię partii z pozycji bądź rewizjonistycznych, badź dogmatycznych. 

Największy zamęt zasiewał w partii rewizjonizm, który słusznie został 
określony przez X Plenum KC jako największe niebezpieczeństwo dla par- 
tii. Przesadzilibyśmy mówiąc, że wszędzie i do koca przejawy rewizjoniz- 
mu i tendencje liberalno-miezzczańskie zostały już z naszego życia wy- 
plenione. Będzie odpowiadać pra'wdzie, gdy powiemy, że partia stworzyła 
klimat, w którym rewizjonizm już żyć nie może, co nie oznacza, 1ż walkę 
z nim można uważać za zakończoną. 

Lo X Plenum KC usunięto z szeregów partii 792 osoby, w przeważającej 
większości za działalność rewizjonistyczną, sprzeczną z linią partii. Oxre- 
ślona część rewizjonistów sama wyszła z partii, obawiając się, że spotka 
ich ten sam los. Szereg ludzi, którzy poprzednio przejawiali skłonności 
do rewizjonizmu, wyciągnęło właściwe wnioski z wcwnętrznych i ze- 
wnętrznych wydarzeń i szczerze stanęło na linii politycznej partii. Nie 
ulega jednak wątpliwości, że znajdują się jeszcze w partii i tacy, którzy 
nie zmienili swych rewizjonistycznych poglądów, ale tylko przestali „e 
głosić. 

Dalszy proces odnośnie do tej ostatniej grupy pójdzie w dwóch kierun- 
kach. Tych, którzy zabiądzili na pozycje rewizjonizmu w szczerym poszu- 
kiwaniu dróg do zapewnienia zwycięstwa socjalizmu, życie na pewno 
sprowadzi z powiotem na drogę marksizmu-leninizmu. Ci zaś, dla których 
socjalizm stał się obcy, daleki, nieaktualny, ci, którzy zatracili jego dzi- 
siejszą istotę i zagubili jutrzejszą perspektywę — jeśli jeszcze znajdują się 
w szeregach partii, choćby nawet nie przejawiali rewizjonistycznej dzia- 
łalności — wcześniej czy później znajdą się poza partią. Inaczej być nia 
może. 

W obecnym stanie rzeczy główne wysiłki partii powinny zmierzać do 
zupełnej likwidacji porewizjonistycznego czadu znajdującego się jeszcze 
w atmosferze, którą oddychają określone środowiska. Czad ten mąci do- 
tąd twórcze umysły i ambicje szeregu pisarzy i literatów, wskutek czego 
rozchodzą się z klasą robotniczą, narodem, socjalizmem. Wraz ze zdrowym 
powietrzem czad ten występuje w naszych wyższych uczelniach, wśród 
młodzieży studenckiej, profesury i ludzi nauki. Wdychają go nieraz widzo- 
wie przedstawień teatralnych i sez2nsów filmowych. Oddychają nim jeszcze 
niektórzy dziennikarze, zwłaszcza z ilustrowanych periodyków (co łatwo 
poznać nie po tym, co piszą, lecz po tym, czego nie piszą, co przemilczają). 
Znaleźć go można i gdzie indziej. 

Czadu tego nie usunięto w pełni, unosi się on jeszcze nad szeregiem 
tcwarzyszy o dobrych, potrzebnych dla naszego frontu ideologicznego 
piórach, co nie pozwala im na twórczy rozmach, na rozwinięcie bojowej, 
szerokiej marksistowsko-leninowskiej ofensywy ideologicznej, a na słabo- 
ści frontu ideologicznego marksistowsko-leninowskiej partii robotniczej 
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zawsze żeruje rewizjonizm. Wżźmocnienie tego frontu =— to jedno z najważ- 
niejszych zadań naszej partii na dziś i na jutro. 

O zdrowej, antyrewizjonistycznej postawie całej partii najlepiej świad+ 
czy to, że poparła ona w pełni stanowisko zajęte przez kierowniciwo pu-- 
ti: w stosunku do rewizjonistycznego programu przyjętego przez VII Zjazd 
Związku Komunistów Jugosławii. 

Nie znaleźli również posłuchu w partii nosiciele tendencji dogmatyczno- 
sekciarskich, ludzie, którzy atakowali politykę partii z pozycji dnia wczo- 
rajszego. Nie znaleźli dlatego, że ich fałszywy krzyk o rzekomym odcho- 
dzeniu kierownictwa partii od socjalizmu przekreśliła praktyka życia. Do- 
konane na VIII Plenum zmiany w polityce partii i uchwały następnych 
plenów Komitetu Centralnego znalazły psłne poparcie wszystkich organi- 
zacji partyjnych. Wystąpienia o tendencjach sekciarskich — jeśli jeszcze 
tu i ówdzie mają miejsce — nie znajdują już posłuchu w aktywie partyj- 
nym, a tym bardziej w masech członkowskich. Główną pożywką dla ten- 
dencji dogmatyczno-sekciarskich, przejawiających się po VIII Plenum, był 
i musiał być rewizjonizm. Mogły być nawet przypadki, zwłaszcza w okre= 
sie do X Plenum, iż niektórzy towarzysze uważali, że zwalczanie rewizjo- 
nizmu może być prowadzone tylko z pozycji dogmatyzmu. Stało się tak, 
jak mówiliśmy na X Plenum — trzeba zlikwidować rewizjonizm, a zlikwi- 
dujemy pożywkę, na której wyresta dogmatyzm. Tendencje dogmatyczno- 
sekciarskie nie mają obecnie tej pożywki, którą się w przeszłości tak obfi- 
cie karmiły. 

Należy podkreślić z wielkim zadowoleniem, że zostały rozwiane zastrze- 
żenia w stosunku do linii partii wśród tej części aktywu, która poprzednio 
zastrzeżenia takie żywiła przejawiając je mniej lub bardziej wyraźnie 
i która mogła etanowić nadzieję dla nielicznej grupki zwolanników poli- 
tyki dogmatycznej. Przyczyniły się do tego również metody, jakimi po- 
sługiwali się zwolennicy tej polityki «w swej jawnej działalności. Nigdy 
bowiem nie występowali oni wprost w obronie tego, co z dawnzj polityki 
partii zostało ostatecznie na VIII Plenum odrzucone. Nie mieli na to po 
prostu odwagi. Wybrali więc pośrednią drozę obrony polityki przeszłości 
w formie atakowania obecnej polityki partii. Nie było w takich wypad- 
kach nic z tego, co można by nazwać twórczą krytyką, która jest przecież 
dopuszczalna, a nawet pożądzna. Z reguły mieliśmy do czynienia z ataka- 
mi na linię partii i na jej kierownictwo. Ża wytaczzne przy tym argu- 
i: najczęściej nie miały nic wspólnego z prawdą — o to zupełnie nie 

i. 

Spaliła również na panewce nielegalna, anonimowa akcja na rzecz dow 
matyzmu, prowadzona w formie rozsyłania różnych politycznych pasz- 
kwili. Jedynym jej skutkiem było to, że w tej anonimowej formie dozma- 
tyzm odsłonił w pełni swoje oblicze, czego nie mieli odwagi uczynić jego 
jawni obrońcy. Obecnie spośród zwolenników sekciarsko-dogmatycznej 
polityki pozostała mała garstka rozczarowanych i zgorzkniałych ludzi, naj- 
częściej o wielkich ambicjach nie znajdujących pokrycia w osobistych 
walorach. 

Partii zależy na każdym, kto pragnie przyczyniać się w sposób twórczy 
do budownictwa socjalizmu. Być może, że zrozumieją to przynajmniej 
niektórzy z tej nielicznej grupki i że zwyc:ąży w nich pzrtyjne sumienie 
komunisty. Nie trzeba nam deklaracji, szczególnie pustych deklaracji. 
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O tym, czy się jest razem z partią, czy razem z sekciarską grupką nieza- 
dowoleńców, decyduje praktyczne postępowanie. Konsekwentna realizacja 
polityki partii zniweluje z czasem dzisiejszą polityczną izolację, jaxa 
istnieje między nimi a partią. Dalsze smażenie się we własnym sosie nie 
przyniesie im niczego poza spotęgowaniem z$orzknienia. 

Chwilowy, specyficzny okres bezkarnego działania podważającego linię 
i jedność partii należy już do przeszłości. Zamknęło go ostatecznie X Ple- 
num. 

© 


WYNIKI WERYFIKACJI 


Przeprowadzona, zgodnie z uchwałami X Plenum, weryfikacja członków 
i kandydatów partii również poważnie przyczyniła się do wzmocnienia 
partii. 

Weryfikacja, która trwała od listopada 1957 r. do maja 1958 r., była 
kampanią wewnątrzpartyjną o charakterze i zasięgu, jakiej dotąd partia 
nie prowadziła. 

Celowość tej kampanii potwierdziło samo życie. Partia wyszła z akcji 
weryfikacji ozdrowiona, zrzuciła z siebie w dużej mierze balast ludzi sko- 
rumpowanych i obcych ideologicznie. Odeszli od partii również ludzie 
z nią nie związani, którzy przypadkowo w różnych okresach znaleźli się 
w jej szeregach. Z kampanii weryfikacji partia wyszła ideologicznie 
wzmocniona i politycznie bardziej zwarta, znacznie sprawniejsza organi- 
zacyjnie. W organizacjach partyjnych wzrosło poczucie odpowiedzialności 
za budownictwo socjalistyczne, za rozwój produkcji, rwzrosła aktywność 
społeczna, podniosła się znacznie dyscyplina partyjna, przestrzeganie leni 
nowskich zasad centralizmu demokratycznego. | 

W wyniku weryfikacji z partii ubyło 206.737 osób, co stanowi 15,5 proc. 
ogółu członków i kandydatów PZPR. Przytłaczającą ich większość, bo 
86 proc., skreślono z ewidencji. Byli to ludzie bierni lub tacy, którym obo- 
jętne były sprawy partii. Zostali oni skreśleni z ewidencji partyjnej bądź 
na wniosek podstawowej organizacji partyjnej lub komisji weryfikacyj- 
nych, bądź na wlasne życzenie. 

Przeważającej większości skreślonych z ewidencji partyjnej nie trzeba 
i nie można traktować jako przeciwników partii czy socjalizmu. Są to 
ludzie uczciwi, ale nie wykezujący zainteresowania działalnością partyjną 
lub zdający sobie sprawę, że nię mogą sprostać obowiązkom członka partii. 
Wielu z nich występując o skreślenie z ewidencji partyjnej najczęściej 
motywowało to stanem zdrowia, wiekiem, przypadkowym wstąpieniem do 
partii. 

Około 14 proc. usuniętych z partii — to wykluczeni za różnego rodzaju 
wykroczenia przeciwko polityce partii, za naruszanie dyscypliny i etyki 
partyjnej oraz za konkretne przestępstwa. W tej grupie znajdują się rów< 
nież 792 osoby wykluczone przez komisje kontroli partyjnej za szerzenie 
poglądów i działalność sprzeczną z linią partii, za podważanie jedności 
partii. 

Powołane decyzją X Plenum specjalne zespoły do walki z nadużyciami 
'wykluczyły z partii 5.884 osoby za takie przestępstwa, jak: kradzieże, ma|- 
wersacje, spekulacja i łapownictwo, za tolerancję wobec przestępstw 
i nadużywanie władzy. Wielu z nich zostało przekazanych władzom pro- 
kuratorskim, 


Akcja weryfikacyjna znalazła aprobatę całej partii, spowodowała po- 
ważne ożywienie wszystkich jej ogniw. Zebrania poświęcone problemom 
weryfikacji odbywały się na ogół przy dużej frekwencji członków i kan- 
dydatów. Znacznej pomocy udzielił instancjom i organizacjom partyjnym 
axty'w, który brał czynny udział w komisjach weryfixacyjnych. Pozwoliło 
to w toku weryfikacji przeprowadzić indywidualne rozmowy z ponad jed- 
ną trzecią czionków partii. Najszerszy zasięg i wpływ miały te rozmowy 
w organizacjach fabrycznych, natomiast najsłabiej przebiegały na terenie 
drobnego przemysłu, handlu, spółdzielczości pracy i w niektórych organi- 
zacjach w administracji, zwłaszcza w radach narodowych. Rozmowy komi- 
sji weryfikacyjnych z członkami partii stanowiły cenny wxład aktywu 
w tej kampanii. Szczere, towarzyskie rozmowy, przeprowadzone, szczegól- 
nie w zakładach przemysłowych, z udziałem znanych, wypróbowanych 
działaczy partyjnych, pozwoliły wielu tysiącom członków partii głębiej 
zrozumieć istotę partii, jej cele, jej ideologię i politykę. W licznych bez- 
pośrednich rozmowach członkowie partii uczyli się, jak łączyć pryncypial- 
ność i wysokie wymagania etyczne z prostą, ludzką wyrozumiałością, od- 
rwagę samodzielnej myśli z wiernością dla zasad marksizmu-leninizmu, tro- 
skę o interesy państwa i partii z troską o człowieka. Była to poglądowa 
lekcja o obliczu komunisty, jego postawie ideowo-moralnej. 

Życzliwy stosunek do komisji weryfikacyjnych wynikał z tego, że były 
one wybierane demokratycznie na zebraniach organizacji partyjnych, że 
w ich skład wchodzili towarzysze cieszący się autorytetem i zaulaniem 
organizacji, że ludzkie sprawy były na ogół rozpatrywane wnikliwie 
i obiektywnie, a wnioski w zasadzie wyciągane sprawiedliwie. Tak to oce- 
niły organizacje i instancje partyjne na swych posiedzeniach. Tak to też 
ocenili zainteresowani, o czym świadczył względnie nikły procent odwołań 
od zapadłych decyzji. W niektórych jednak środowiskach — zgodnie 
z uchwałą KC — zaszła konieczność powołania komisji weryfikacyjnych 
z zewnątrz. Dotyczyło to giównie organizacji, które przeżywały trudności 
ideologiczne i organizacyjne. | 

Jeśli idzie o stosowanie kryteriów i wymagań wobec członków partii 
oraz o aktywność organizacji, akcja weryfikacyjna przebiegała z różną 
ostrością w rozmaitych środowiskach partyjnych. Największe wymagania 
wobec członków partii wysuwały organizacje fabryczne. Znalazło to m. in. 
wyraz w składzie socjalnym usuniętych z partii: robotnicy stanowią 47,8 
proc., robotnicy rolni 4,2 proc., chłopi 15,1 proc., pracownicy umysłowi 
26.6 proc., inni 6,3 proc. Oczyszczenie partii z elementów skorumpowa- 
nych, obcych i biernych społecznie oddziałało ozdrowieńczo na organizacje 
zakładowe. W dużych zakładach pracy organizacje partyjne zwarły się, 
okrzepły politycznie i organizacyjnie, poczuły się politycznym kierowni- 
kiem życia swego zakładu. Przebieg i wyniki weryfikacji podniosły auto- 
rytet organizacji partyjnych wśród załóg i równocześnie zbliżyły załogi da 
partii. Weryfikacja, w toku której wiele organizacji wypracowało przy po- 
mocy aktywu swe plany działania, spowodowała wzrost zainteresowania 
produkcją i głębszą znajomość ekonomiki zakładu. Weryfikacja w poważ- 
nej mierze przygotowała organizacje zakładowe do realizacji uchwał 
XI Plenum KC. 

Należy jednak stwierdzić, że organizacje partyjne, a zwłaszcza komitety 
zakładowe, nie potrafiły w pelni zdyskontować sprzyjających warunków 


w toku i po weryfikacji dla organizacyjnego ujęcia wzrostu wpływów par- 
tii wśród załóg robotniczych. Słabością organizacji partyjnych pozostaje 
fakt, że całokształtem życia zakładu zajmuje się wciąż zbyt wąskie grono 
towarzyszy, głównie członkowie komitetu zakładowego. Ponadto niedo- 
stateczny jest wysiłek akty'wu partyjnego podjęty dla przyswojenia p: ze2 
załogi fabryczne problematyki zarządzania zakładem i ovganizacji pracy 
oraz dla uaktywnienia załóg wokół konferencji samorządu robotniczego. 

W znacznie trudniejszych warunkach przebiegała weryfikacja w organi- 
zacjach wiejskich. Trzeba jednak stwierdzić, że na ogół miała ona prawi- 
dłowy przebieg. W wyniku weryfikacji ożywiła się działajność organizacji 
wiejskich. znaczna ich część zeczęła aktywnie realizować politykę partii 
na wsi. coraz skuteczniej odpierając ataki prawicy społecznej na członków 
partii. Na wsi akcja weryfikacji bądź wyprzedziła, bądź zbiegła się z akcją 
wyborów do rad narodowych. Jak wskazuje wynik wyborów, autorytet 
organizacji partyjnych — których działalność w tym okresie się ożywiła — 
znacznie wzrósł. Oczyszczanie szeregów partii i walka z korupcją znalae y 
szerokie uznanie w masach chłopskich. Z poparciem bezpartyjnych spot: 
kała się również walka PZPR-owców na wsi przeciwko elementom war- 
cholskim, demagogicznym i reakcyjnym. Weryfikacyjne zebrania wiejskich 
organizacii partyjnych cechowała śmiała krytyka stosunków na wsi, prze- 
jawów kumoterstwa i klikowości. Na zebraniach było wiele twórczych 
wniosków dotyczących problemów svołeczno-gospodarczych wsi. Wiele 
organizacji wiejskich przyczyniło się do realizacji wniosków wysuwanych 
na spotkaniach z radnymi, aktywnie uczestniczyło w czynach społecznych 
ludności wiejskiej. 

W akcji weryfikacyjnej organizacje wiejskie miały do przezwyciężenia 
szczególne trudności. Wzmógł się bowiem nacisk kleru na członków partii 
w związku z usuwaniem z partii aktywnych klerykałów. Instancjom par- 
tyjnym udało się w zasadzie "w porę wyjaśnić stosunek partii do wierzą< 
cych. 

Okrzepnięcie wiejskich organizacji partyjnych, wzrost ich politycznej 
i organizacyjnej aktywności, wzrost zaufania do nich wśród bezpartyjnych 
— znajduje swój przekonywający wyraz w liczebnym wzroście szeregów 
partyjnych na wsi. W odróżnieniu od organizacji w mieście, wiejskie orga+ 
nizacje partyjne w toku weryfikacji zwiększyły swe szeregi. Na ogólną 
ilość 3957 przyjętych do partii w pierwszych czterech miesiącach br. chło- 
pów było 1453. Wzrost szeregów partyjnych na wsi wymaga szczególnej 
uwagi instancji i organizacji partyjnych, ponieważ obiektywne warunki 
gospodarcze i społeczno-polityczne sprzyjają przypływowi chłopów do 
partii. 

W świetle pomyślnego w zasadzie przebiegu weryfikacji w organizacjach 
zakładowych i wiejskich ostro występują słabości tej kampanii w pozo- 
stałych organizacjach. Weryfikacja w niemałej ilości organizacji partyj- 
nych w aparacie państwowym, w radach narodowych, w handlu, spółdziel- 
czości usługowej oraz w uczelniach i środowizkach twórczych cierpiała 
-V poważnej mierze na brak pryncypialności i zdecydowanej walki z el= 
mentami przypadkowymi, obcymi, a nawet skorumpowanymi. Było tam 
niemało pobłażliwości, ugodowości i liberalizmu. Jest zasługą instancji 
partyjnych, że nasilając w tym okresie walkę z korupcją i nadużyciami 
osiągnęły niemały dorobek w oczyszczaniu aparatu państwowego i partii 
z elementów zdemoralizowanych, 


Poważne słabości miała kampania weryfikacji na szeregu wyższych 
uczelni i w środowiskach twórczych. Nie udało się wytworzyć tam atmo- 
sfery rzetelnej dyskusji nad problemami ideologicznymi. Wielu towarzy- 
szy cechowała rezerwa w określaniu swego ideowo-politycznego stamowi- 
ska. Szereg zebrań przechodziło milcząco albo też dyskusja dotyczyła 
spraw marginesowych. W tych organizacjach szczególnie dobitnie ujawniła 
się słabość. która przy wszystkich osiągnięciach cechowała całą akcję we- 
ryfikacji, mianowicie brak pogłębionej pracy ideologicznej. 

Istotnym osiągnięciem akcji weryfikacyjnej jest podniesienie w organi- 
zacjach partyjnych wymagań ideowo-politycznych i moralnych wobec 
członków partii. Coraz bardziej ugruntowuje się też zrozumienie, że pro- 
ces oczyszczania partii z elementów przypadkowych, zwłaszcza w okresie 
przejściowym od kapitalizmu do socjalizmu, jest w partii marksistowsko- 
leninowskiej procesem nieustającym. 

Winien on towarzyszyć rosnącym wysiłkom całej partii nad pogłębie= 
niem ideowo-politycznej treści pracy partyjnej, rosnącym wymaganiom 
wobec członków partii i jej aktywu. Podniesienie poziomu ideowo-poli- 
tycznego członków partii, ożywienie tętna życia wewnątrzpartyjnego sta- 
nowią nieodzowny warunek wzmocnienia więzi partii z masami oraz 
umocnienia jej kierowniczej roli, 

/ 
SYTUACJA GOSPODARCZA 


W/ okresie od X Plenum oraz w wyniku procesu wprowadzania w życie 
uchwał XI Plenum polepszyła się wydatnie również sytuacja gospodarcza. 

Według szacunków produkcja globalna przemysłu socjalistycznego 
w 1958 r. wzrośnie o blisko 10 proc. w porównaniu z 1957 r., w tym pro- 
dukcja środków wytwórczości wzrośnie o przeszło 8 proc., a produkcja 
przedmiotów spożycia o przeszło 12 proc. Na podstawie wstępnych ocen 
plonów 4 zbóż przewiduje się, że tegoroczny zbiór globalny jest na po- 
ziomie wysokich zbiorów ubiegłorocznych. Poważne ilości zbóż, które mu- 
simy nadal importować, przywozimy przy dodatnim dla nas bilansie obro- 
tów handlu zagranicznego produktami i przetworami rolnictwa. Pomyślnie 
kształtuje się skup żywca, zwłaszcza z gospodarki chłopskiej, która sprzeda 
państwu w tym roku o ok. 220 tys. ton żywca więcej niż w roku ubiegłym. 

Występujące w latech 1956—1957 niebezpieczne dla gospodarki narodo- 
wej zjawisko szybszego wzrostu dochodów ludności niż produkcji i wydaj- 
ności pracy zostało w roku bieżącym zlikwidowane. W tym zakresie przy- 
wrócono właściwe proporcje. Wzrost produkcji i wydajności pracy wy- 
przedza obecnie wzrost dochodów ludności, co jest nieodzownym warun- 
kiem rozwoju gocpodarczego kraju. 

Odbudowano poweżnie nadwerażone w latach ubiegłych zapasy towa- 
rów rynkowych, w rezultacie czevo nastąpił "wzrost pokrycia towarowego 
złotego. Według szacunków przyrost zapasów towarów rynkowych prze- 
kroczy założenia Narodowego Planu Gospodarczego na rok bieżący i łącz- 
nie z nie przewidzianym w planie wzrostem zapasów artykułów konsump- 
cyjnych w przemyśle wyrazi się w kwocie 11—12 miliardów złotych. 

Wzrost zapasów towarów rynkowych spowodował pełne nasycenie ryn+ 
ku w zakresie wielu artykułów konsumpcyjnych, przemysłowych oraz rol- 
niczych, znacznie złagodził deficyt szeregu towarów, w tym także artyku- 


łów konsumpcji trwałej, ograniczył możliwości spekulacji i przechwyty- 
wania dochodu narodowego przez spekulantów. Coraz bardziej też zzczy- 
na narasiać sytuacja zmuszająca handel i producentów do zwracania 
większej uwagi na jakość i asortyment towarów. 

W roku bieżącym ma miejsce nadmierny, ponadplanowy przyrost zapa- 
eów w przemyśle. Według szacunkowych obliczeń osiągnie on wartość 
około 10 miliardów złotych przy planowanych 3 miliardach złotych. Zja- 
wisko to jest niepokojące, gdyż oznacza zamrożenie środków, które mogą 
być przeznaczone na zwiększenie inwestycji lub konsumpcji. Przyczyny 
jego są różne. Np. przyrost zapasów towarów rynkowych w przemyśle na 
sumę ok. 2,5 mld zł wynika w zasadzie z zahamowania zbytu. Niektóre 
przedsiębiorstwa, w obecnych warunkach większej samodzielności, gro- 
madzą nadmierne ilości zapasów w obawie przed niedostatecznym zaopa- 
trzeniem materiałowym w przyszłości, co wpłynęłoby ujemnie na wyniki 
ich produkcji i na kształtowanie się funduszu zakładowego. Gromadzenie 
Lrzez jedne przedsiębiorstwa nadmiernych zapasów, szczególnie materia- 
łow deficytowych, powoduje trudności zaopatrzeniowe innych przedsię= 
biorstw i wywołuje przestoje w ich pracy. Zachodzi więc potrzeba zastc- 
sowania skutecznych środków zapewniających przestrzeganie norm zuży= 
cia materiałów i ustalonych normatywów zapasów. Wysoki przyrost zapa- 
sów materiałowych 'w 1958 r. stwarza możliwości przeznaczenia mniejszej 
części dochodu narodowego na zapasy planowane na rok przyszły. 

Pomyślnie przebiega realizacja dochodów i wydatków budżetu państwa. 
W I półroczu br. dochody budżetowe stanowiły 50,5 proc., wydatki zaś 
48 proc. budżetu rocznego, co oznacza, że osiągnięto nadwyżkę dochodów 
nad wydatkami w wysokości 5 mld zł. Również planowana na rok bieżą- 
cy akumulacja zostanie przekroczona o ok. 5 mld zł, czyli o przeszło 7 proc, 

Na podkreślenie zasługuje wzrost dyscypliny w wydatkowaniu fundu- 
szu płac w przemyśle uspołecznionym. W okresie pierwszych 7 miesięcy 
br. wykonanie rocznego planu funduszu płac wynosi 57,1 proc. przy wy 
konaniu 57,4 proc. planu produkcji. W analogicznym okresie roku ubiegłe- 
go plan funduszu płac został wykonany w 59,9 proc., a plan produkcji 
w 588,5 proc. Wydajność pracy liczona wartością produkcji globalnej 
na 1 zatrudnionego "wzrosła w I półroczu br. o 8,8 proc. w porównaniu 
z I półroczem ub. roku. 

Osiągnięto również po raz pierwszy od wielu lat pewien spadek absencji 
chorobowej. W okresie pierwszych 8 miesięcy br. liczba dni zasiłków cho- 
rchowych na 100 ubezpieczonych wynosiła średnio miesięcznie 75.9, tj. 
o konad 8 dni mniej niż w analogicznym okresie 1957 r., kiedy absencja 
przekroczyła 85 dni. 

Zjawiskom korzystnym dla sytuacji gospodarczej kraju towarzyszyły 
również zjawiska niekorzystne. Do tych ostatnich nareży w pierwszym 
rzędzie zaliczyć większy spadek cen na rynkach światowych w grupie to- 
warów eksportowanych przez Polskę niż w grupie tych towarów, które 
importujemy. Na naszym bilansie handlowym szczególnie dotkliwie odbija 
się spadek Swiatowych cen węgla, który zajmuje poważną pozycję w na- 
szym eksporcie. Te niekorzystne dla nas zmiany nie pozwoliły nam zweali- 
zować w I półroczu br. zaplanowanego na br. zmniejszenia zadiużenia 
krótkoterminowego. Handel zagraniczny winien jednak do koilca br. za- 
danie to wykonać, 
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Drugim niepomyślnym zjawiskiem jest nierównomierna realizacja planu 
MYnwestycyjnego, wskutek czego opóźnione lub zagrożone zostały terminy 
oddania do użytku szeregu obiektów inwestycyjnych, m. in. w przemyśle 
kluczowym. Może to rzutować na poziom produkcji w drugim półroczu, 
a także w następnym roku. Przezwyciężenie tych opóźnień należy do naj- 
ważniejszych zadań gospodarczych. 

W ciągu I półrocza br. nie udało się jeszcze w pełni doprowadzić do sta* 
bilizacji ogólnego poziomu cen. Ceny, które zatwierdzają centralne organy 
państwowe, poza niektórymi w zasadzie rekompensowanymi zmianami, 
zostały utrzymane na poziomie istniejącym w końcu 1957 r. 

W zakresie cen ustalanych przez władze centralne — z artykułów kon- 
sumpcyjnych mających istotniejsze znaczenie dla budżetów domowych — 
podniesiono w roku bieżącym z powodu nieopłacalności produkcji ceny: 
cielęciny, mączki ziemniaczanej, przetworów pomidorowych, ryb słodko- 
wodnych oraz części konfekcji dziecięcej produkcji spółdzielczej. Łączne 
obciążenie ludności z tego tytułu w skali całego roku wynosi okoio 550 mln 
zł. 

Dla zrównoważenia tych podwyżek obniżone zostały w br. ceny: boczku 
i podgardla, niektórych importowanych przetworów owocowych, ryżu, 
mydła do prania, obuwia na spodach gumowych. Łączna suma tych obni- 
żek wynosi w skali rocznej około 620 mln zł. Od października podniesiono 
ceny niektórych artykułów inwestycyjnych nabywanych przez wieś. Pod- 
wyżki te zostały jednak z poważną nadwyżką zrekompensowane wsi przez 
obniżenie cen nawozów sztucznych i niektórych maszyn rolniczych. Jed- 
nak nie został jeszcze w pełni opanowany nacisk na terenowe organy usta- 
lające ceny towarów i usług wchodzące w zakres ich kompetencji. Tere- 
nowe organy władzy państwowej, a także niektóre komitety partyjne nie 
wykazały dostatecznego przeciwdziałania zupełnie nieraz nieuzasadnionym 
żądaniom spółdzielczości pracy, przemysłu terenowego i rzemiosła, które 
domagały się podwyżki cen na swoje towary i świadczone usługi. Wygó- 
rowane ceny niektórych artykułów powodują trudności zbytu, co zmusza 
następnie przedsiębiorstwa do obniżania ich cen. Ostatnio niektóre tere- 
nowe organy z inicjatywy komitetów partyjnych dokonują obniżki uprzed- 
nio zatwierdzonych cen sprowadzając je do uzasadnionego poziomu. 

Jednakże przemysł państwowy wytwarzający artykuły szerokiego użyt- 
ku ulegał również w pewnym siopniu pokusie podwyższania cen. Nie do- 
konywał tego bezpośrednio, gdyż na straży stałości cen stały centralne 
władze państwowe. Znalazł więc sposób pośredni. Wprowadzając na rynek 
nowe asortymenty droższych i lepszych towarów, co jest w pełni uzasad- 
nione zmianą struktury konsumpcji w następstwie wzrostu siły nabyw- 
czej społeczeństwa, równocześnie zmniejszał lub wycofywał asortymenty 
towarów tańszych, chociaż nie było to uzasadnione zapotrzebowaniem 
rynku. Nie dostosowany do aktualnej siły nabywczej ludności układ cea 
1 asortymentów towarów nie mógł być odczuty inaczej jak wzrost cen ryn- 
kowych. 


Tendencje do odchodzenia od produkcji towarów tańszych, niewykony- 
wanie planów w tym zakresie, a przechodzenie do wytwarzania asorty- 
mentu droższego i przekraczanie planów produkcji tych towarów wypły= 
wają z dążenia niektórych zakładów do powiększenia zysku, jako podstawy 
do obliczania funduszu zakładowego. Takie sztuczne powiększanie zysku! 
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przynosi tylko szkody klasie robotniczej i gospodarce narodowej. Tenden- 
cjom tym trzeba się ostro przeciwstawić przez ustalanie rozmiarów pro- 
dukcji towarów tańszych w ilości zabezpieczającej w pełni potrzeby rynku 
i surowe przestrzeganie tych planów produkcyjnych. 

Tempo wzrostu płac w br. było wolniejsze niż w dwóch pierwszych 
latach obecnej pięciolatki, co zapowiedzieliśmy z góry, na początku roku, 
gdyż był to podstawowy warunek doprowadzania rynku towarowego do 
stanu normalnego. Za okres od 1.1.1956 r. do 1.IX.1958 r. powzięto decy- 
zję w sprawie podwyżek płac na kwotę 15.901,5 mln. zł, z czego przypada 
ma 1956 r. — 8.437,8 mln. zł, na 1907 r. — 5.541,1 mln. zł i na 1958 r. do 
dnia I września — 1.922,6 mln. zł w skali rocznej. 

Ponadto dokonano szeregu zmian w systemie płac w ramach funduszów 
płac odnośnych resortów bez dodatkowych środków finansowych. 

Podane cyfry wzrostu funduszu płac nie uwzględniają wzrostu płac wy- 
m'kającego z podniesienia wydajności pracy ani też wypłat poważnych 
sum z funduszu zakładowego. 

Niezależnie od sum wydatkowanych na podwyżki płac w br. z dniem 
1 lipca br. państwo podwyższyło bardzo poważnie wysoxość rent i eme- 
rytur. Wydatki państwa wzrosną z tego tytułu o ok. 2,3 mld złotych w skali 
rocznej. Łączny fundusz rent ukształtuje się w br. w wysoxości 7,8 mld zł. 
W 1955 r. państwo wydatkowało na renty 3,07 mld zł. Jak z tego wynika, 
ma przestrzeni trzech lat fundusz rent wzrósł z górą dwa i pół raza. 

Dochody pieniężne gospodarstw chłopskich ze sprzedaży artykułów 
iw skupie scentralizowanym według szacunkowych obliczeń wyniosą w br. 
ok. 45 mld zł, czyli o około 7,5 mld zł więcej niż w roxu ubiegłym. Sza- 
cunki oparte na dotychczasowym przebiegu skupu artykułów rolnych prze- 
widują, że wzrost realnych dochodów ludności rolniczej wyniesie w 1958 r. 
okolo 4 proc. w porównaniu z rokiem ubiegłym. 

Na początku br. zakładaliśmy, że poza podwyżką rent i emerytur, pod- 
wyżką płac nauczycieli oraz podwyżką nie zmienianych od 1954 r. uposa- 
żeń w wojsku, co łącznie w stosunku rocznym zwięxsza fundusz płac 
o sumę ok. 4,3 mld zł, nie poweźmiemy w tym roku żadnych dalszych de- 
cyzji podwyższających płace. Przekroczenie planów produkcyjnych, 
zmniejszenie fundurzu płac w wyniku likwidacji nadwyżek zatrudnienia 
i lepsza dyscyplina finansowa stworzyły możliwości powzięcia nowych de- 
cyzji w zukresie podwyżek płac dla kategorii pracowników najniżej zara- 
biających. Pod koniec roku bieżącego zosianą podniesione płace włóknia- 
rzy, pracowników służby zdrowia i pracowników zatrudnionych w gazow- 
ntwh komunalnych, przemyśle papierniczym, mięsnym oraz płace kilku 
innych drobnych grup pracowniczych. Łączna suma nowych podwyżek 
płac wyniesie oxo:0 1,8 mid zł w stosunku rocznym. Przyśpieszyliśmy więc 
nieco dacvzje, które w stosunku do tych grup pracowniczych zamierza- 
liśnvy powziąć dopiero w roku przyszłym. 

«« przytoczonych cyfr wynika, że w ostatnim roku nastąpiła znaczna po- 
prowa sytuacji gospodarczej. 

Nie trzeba uzacedniać, że sprawa rozwoju gospodarczego kraju zajmuje 
t zajmować musi centreune miejsce w polityce partii. Od bazy ekonomicz- 
nej, od jej mocy produkcyjnej zależy poziom życiowy klasy robotniczej 
i wszystkich pracujących, rozwój oświaty i kultury narodu. Wpływa ona 
także "w sposób decydujący na przeobrażenia w świadomości szerokich 
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rzesz ludu pracującego. Baza ekonomiczna jest czynnikiem rozstrzygają- 
cym w walce między socjalizmem a kapitaliznem. Ona decyduje o zwy- 
cięctwie: kto kogo, nie tylko w krajach, które wkroczyły na drozę socja- 
lizmu i gdzie sprawa ta została już w zazadzie roz:.trzygnięta na rzecz so- 
cjalizmu. Również w skali światowej, w walce między systemem socjali- 
stycznym a systemem kapitalisiycznym, baza ekonomiczna jest decydują- 
cym czynnikiem w rozstrzygnięciu problemu: kio kogo. Socjalizm prag- 
nie, aby probiem ten zortał rozstrzygnięty nie w drodze wojny, lecz w dro- 
Gze poxoiowego w. półzewodniciwa z kapitalizmem, a więc przede wszyst- 
kira w oparciu o rozwój swojej bazy exonomicznej. Jednocześnie baza ta 
©ecyduje o moż! wościach paraliżowania przez socjalizm wojennych zamie- 
szeń imperializmu. 

Jest przeto rzeczą aż nadto uzasadnioną, że główne wysiłki partii po- 

w.any być skierowane na rozbudowę bszy ekonomicznej naszago kraju. 
IMażda nowa tona węgla i stali, kazdy nowy kilowat enecgii eleztrycznej, 
ka.cy wzrost produkcji przemysłowej i rolniczej, każda złotówka i każdy 
grosz zmsziejszający jedno:tkowe koszty produkcji stanowią cegiełki wmu= 
rowane w buduliący się w naszym kraju gmoch socjalizmu. Im więcej bę- 
dz:e tych cegiełek, tym szybciej posuwać się będzie jego budowa. 
' Dla tych przyczyn w akcji przygo:owowczej do Zjazdu należy skoncen- 
trować uwagę wszystkich organizacji partyjnych wokół spraw rozwoju 
gorbadarczego kraju, uięzych w przedzjazdowych dokumentech. Dokumen- 
ty te wyrszają linię potityki gospodarczej partii na najbliższe lata. Zawarte 
w nich wytyczne w zakresie tempa i kierunków rozwoju gospodarki naro- 
dowej w okresie dwóch ostztnich lat erztualnego planu pięcioletniego oraz 
przyszłej pięciolatki obeimuiącej lata 1961 — 1965 wynikają z warunków, 
po.rzeb i możliwości naszego kreju. Nsxreślają one w sposób do:tzteczny 
obrnz naszych wielkich zamierzeń w dziedzinie rozwoju gospodarczego 
Potski. Stanowią dostateczną podstawę do obwrcia na nich dyskusji na 
dzisiejszym plenum w tym przedmiocie oraz do zaktvwizowania w sposób 
rzeczowy i konkretny cełej partii w pracy przygotowawczej do Zjazdu. 


NAJWAŻNIEJSZE KIERUNKI PRZYGOTOWANIA PARTII DO ZJAZDU 


Akcja przygotowawcza do Zjazdu — to nie tylko wybór delegatów, nie 
tylko zeroznanie ich orz wszystkich organizacji partyjnych z główną pro- 
biematyka, jaką kierownictwo partii zamierza postawić na Zjeździe. To 
również powszechna moot'izecja crłej partii, wszystkich organizecji par- 
tyinvch do realizacji zsdań dnia dziziejszago. jaśie partia postawiła przed 
narodem. Reslizecja planów. jakie wytyczy Ziczd partii, jaxo jej prozram 
działania na przysziość, wiąże się jax najściślej z a<tualnymi zadan'ami 
wynikejecymi z bie”acej polityki partii. Dobre przygotowenie organizacji 
partyjnych do Zjezdn oznzcza więc pzłne ich zaangażowanie w pracy nad 
realizacją dzisiejzzych, konzretnych planów i zadań nakreślonych przez 
partię w różnych dziedzinzch życia. Można nawet powiedzieć, że to pełne 
zaangeźowanie sianowi najważniej zy e.ement przedzjazdowaj akcji przy- 
goicwawczej. Ci delegaci na Zjazd, którzy nie będą roznorządzali doświad- 
czeniami ocganizacji partyjnych wskutek ich słabego zaangażowania 
w dzieło realizacji aktualnych zadań wytyczonych przez partię, siłą rzeczy 
będą najsłabiej przygotowani do wzpółudziaiu w wypracowaniu przez 
Zjazd najsiuszniejszej linii partii na przyszłość. Nie mogą też być dobrze 
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przygotowane do Zjazdu ani do wypełniania jego uchwał te organizacie 
piwtyjne, które nie przykładają się do wykonywania aktualnych zadań, 
jakie parlia przed nimi postawiła. Krótko mówiąc, praca przygotowawcza 
do Zjazdu powinna być oparta na wszystkich poprzednich i aktualnych po 
dz'eń dzisiejszy uchwałach i postanowieniach pzatii. 

Jekie to uchwały i postanowienia? Jest ich wiele. Na niektóre z nich 
naieży wskazać jako na te, wokół których przede wszystsim należy ko"- 
centrować uwagę organizacji partyjnych w ich akcji przygotowawczej do 
Zjazau. 


REALIZACJA UCHWAŁ XI PLENUM NADAL WAŻNYM ZADANIEM 


W dziedzinie polityki gospodarczej partii do najważniejszych nałeżą 
uchwały powzięte przez XI Plenum Komitetu Centralnego. Przyjrzyjmy 
się bliżej, jak uchwały te są realizowane. 

W uchwałach XI Plenum czołowe miejsce zajmuje sprawa uporządko- 
wania zatrudnienia *w gospodarce narodowej. W tej dziedzinie XI Plenum 
postawiło przed partią, przed administracią wszystkich szczebli, przed sa- 
rinorządem robotniczym dwojakiego rodza'u zadznia. Po piecwsze — zli- 
kwidowanie w sposób niejako doraźny nadwyżek zatrudnienia występują- 
cych w wielu zakładach pracy i po drugie — dłusofalowe działanie ma- 
jace na celu podniesienie wydajności pracy przy zmniejszeniu zatrudnienia 
p. zez usprawnienie organizacji pracy, systemu norm i płac. 

Pierwsza, doraźna forma likwidacji przerostów zatrudnienia przyniosła 
określone rezultaty. 

[lustrują to następujące cyfry: W 1956 roku przeciętne miesięczne za- 
trudnienie pracowników (ro»otnicy i pracownicy umysłowi łącznie) w prze- 
myśle uspołecznionym w sierpniu w porównaniu ze styczniem wzrosło 
o 119.757 osób. W tym samym okresie w 1957 r. zatrudnienie wzrosła 
o 55.125 osób. Natomiast w roku bieżącym przeciętne miesięczne zatrud- 
nienie w sierpniu w porównaniu ze styczniem zmniejszyło się o 47.332 Oso- 
by Mówiac doxładniej, w całym przemyśle uspołecznionym w styczniu 
br. przeciętne miesięczne zatrudnienie wynosiło 2.923.580 osób, a w sierp- 
niu 22.876.248 osób. Gdy porównamy przeciętny miesięczny stan zatrud- 
n'enia w sierpniu 1957 r. z sierpniem br., okaże się on mniejszy o 15.725 
osób. Należy przy tym pamiętać, że plan produxcji na rok bieżący jest 
wyżczy od planu ub. r., a ogólny wskażnik za I półrocze br. jest wyższy 
o ok. 10 proc. od poziomu produkcji w pierwszym połroczu 1957 r. 

Tak przedstawiają się dotychczasowe wyniki likwidacji nadwyżek za- 
trudnienia w przemyśle uspołecznionym. 

Jeśli chodzi o administrację państwową, to ogółem w okresie lat 1957— 
19543 L.czba etatów administracji centralnej i terenowej (bez wymiaru spra- 
wiedliwości) zmniejszyła się o przeszło 64 tys., co stanowi 24.9 proc. stanu 
etatów w stosunku do końca 1956 r. Należy podkreślić, że główny ciężar 
redukcji spoczął na ministerstwach, które w stosunku do grudnia 1956 r. 
zmniejszą do końca br. stan etatów o 47,3 proc., gdy tymczasem w apara- 
c'e administracyjnym obłacanym z budżetu terenowego stan etatów 
zniniejszy się w tym samym czasie o 21,6 proc. Mimo tych pozytywnych 
osiągnięć przy redukcji administrecji wystąpiło szereg ujemnych zjawisk, 
a przede wszystkim fikcyjne często zwalnianie etatów w prezydiach rad 
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narodowych, polegające na opłacaniu pracowników z innych działów bud- 
żeiu. 

Na ogólne wyniki osiągnięte w zakresie porządkowania spraw zatrud- 
nicnia poważny wpływ miała podwyżka rent. Umożliwiło to zwolnienie 
z pracy rencistów, ograniczając nadmierne zatrudnienie osób o zmniejszo- 
ne* zdo!lności do pracy. Wsdług wstępnych danych, częściowo szacunko- 
wych, liczba osób, które z tego tytułu odeszły od pracy w gospodarce na- 
rołowej. wynosi około 80 tysięcy. 

Zmiany w stanie zatrudnienia wywarły zasadniczy wpływ na ogólny 
przyrost zatrudnionych w całej gospodarce uspołecznionej. O ile przeciętny 
przyrost roczny zatrudnienia objętego państwowym funduszem płac wy- 
nićsł w 1956 r. ok. 283 tys. osób, a w 1957 roku ok. 100 tys. osób, to prze- 
w dywany przyrost zatrudnienia w 1958 r. szacuje się na ok. 36 tys. osób, 
przy założonym w Narodowym Planie Gospodarczym wzroście o 106 tys. 
Jeśli uwzględnić spadek liczby zatrudnionych w budownictwie, w rolnic> 
twie i administracji państwowej, to okaże się, że ogólny przyrost zatrud- 
m.enia "w go:podarce uspołecznionej będzie w br. wynikiem utrzymującego 
się na stosunkowo wy-oxim poziomie przyrostu zatrudnienia w pozosta- 
łych działach gospodarki, jak: transport i łączność o ok. 24 tys. osób, go- 
spodarka komunalna — o ok. 15 lys. osób, obrót towarowy —o ok. 22tys,., 
szkolnictwo, służba zdrowia, usługi socjalne i kulturalne — o ok. 55 tys. 
osób. 

Jednym z celów likwidacji nadwyżek zatrudnienia w gospodarce naro» 
dowej i zmniejszenia etatów w administracji państwowej jest ułatwienie 
dopływu pracowników do tych działów pracy, które odczuwają ich brak. 
Dotychczasowe przesunięcia w zatrudnieniu tylko częściowo zaspokoiły 
zapotrzebowanie tych działów. W różnych dziedzinach gospodarki narodo- 
wej w lipcu br. było ponad 170 tys. wolnych miejsc pracy zgłoszonych do 
urzędów zatrudnienia, w tym dla około 35 tys. kobiet, a w tym samym 
czasie urzędy te rejestrowały około 28,5 tys. poszukujących pracy, w tym 
ponad 19 tys. kobiet. (Zestawienie to nie uwzględnia różnie w terenowym. 
rozmieszczeniu "wolnych miejsc pracy i ilości osób poszukujących pracy). 
Dotychczas przeprowadzona likwidacja nadwyżek w zatrudnieniu i reduk- - 
cja etatów państwowych nie tylko nie pociągnęła za sobą wzrostu liczby 
osób poszukujących pracy, lecz nadal ogólny rozwój gospodarki narodowej 
stwarza większą ilość nowych miejsc pracy, niż wynosi liczba osób jej po- 
szukujących. 

Występujący w różnych dziedzinach pracy niedostatek siły roboczej, 
szczególnie wykwalifikowanej, ogranicza ich możliwości produkcyjne 
i usługowe. Jednocześnie w innych dziedzinach pracy istnieją nadwyżki 
siły roboczej dotychczas nie przesunięte do działów pracy, które odczu- 
wają jej brak. Zalecona przez XI Plenum akcja przesuwania tych nad- 
wyżex w drodze doraźnej likwidacji przerostów zatrudnienia nie została 
w pełni przeprowadzona i nadal je:t aktualna. W wielu zakładach pracy 
wystąpiły wynikłe z różnych względów opory w zwalnianiu zbędnych 
prezcowników. Kierownictwa tych zakładów nadal przejawiają dążenie do 
zachowania rezerwowej siły robcczej, ukrytej w nadmiarze pracowników 
fizycznych i umysłowych. Szczególnie silne obory występują przy likwi- 
dacji nadwyżek zatrudnienia w dziale pracowników administracyjnych. 

Sprawy tej nie mogą spuścić z oczu ani administracja, ani partia. Obo- 
wiązek przeprowadzenia do końca likwidacji przerostów zatrudnienia cią: 
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ży przede wszystkim na administracji gospodarczej, na ministerstwach, 
zjednoczeniach i dyrekcjach zakładów pracy. Organizacje partyjne i samo- 
rząd robotniczy winny im w tym dopomóc. Na Zjeździe partii zarówno 
kierownicy administracyjni, jak i partyjni będą zobowiązani złożyć sprar- 
wozdanie, jak wykonali uchwały XI Plenum. 

Doraźna forma likwidacji nadwyżek powinna być zakończona w roku 
bieżącym, aby na rok przyszły plany zatrudnienia po ich zatwierdzeniu 
nie były rewidowane. Obecnie przy ustalaniu planów zatrudnienia na rok 
1959 należy z nich wyeliminować zbędne rezerwy pracowników fizycz- 
nych i umysłowych. Zadbać o to powinny szczególnie zjednoczenia i mi- 
nisterstwa. 

Doraźna akcja likwidacji nadwyżek zatrudnienia, mimo jej stosunkowo 
płytkiego i wąckiego zasięgu, przyniosła znaczne rezultaty w przesunięciu 
siły roboczej, jak też zmniejszyła początkowo zaplanowany fundusz płac na 
br. w samych tylko państwowych  przedsiębiorstwach przemysłowych 
o ponad 1,2 mid zł. Natomiast akcja długofalowa, polegająca na uspraw- 
nieniu organizacji pracy i procesu produkcji, dotychczas nie została na 
szerszą skalę rozwinięta. Możliwości, a zwłaszcza potrzeby w tej dziedzi- 
nie są bardzo wielkie. 

Usprawnienie organizacji pracy i procesu produkcji wchodzi w zakres 
zadań i obowiązków przede wszystkim administracyjnych kierownictw za- 
kładów. Powinny im w tym pomagać centralne zarządy bądź zjednocze- 
nia i resortowe ministerstwa. Ale zadanie to nie powinno obziążać wy* 
łącznie administracji gospodarczej. Je:t to również wielkie pole d» dzia- 
łania organizacji partyjnych w ramach samorządu robotniczego. Wyrazem 
dobrego zrozumienia akcji przygotowawczej do Zjazdu partii będzie rów- 
nież ulepczenie organizacji pracy, usprawnienie procesu produkcji bądź 
opracow:nie konkretnych planów działania dla osiągnięcia tych celów. 
Na pewno niewiele jest takich zakładów, w których w tej dziedzinie nie 
byłoby nic do zrobienia. 

Jak wielkie rezerwy w tej dziedzinie i jak wielkie przerosty zatrudnie- 
nia miały poszczególne zakłady, pokazują dobitnie chociażby następujące 
przykłady: W Kraśnickiej Fabryce Wyrobów Metalowych stan zatrudnie- 
nia w marcu br. wynosił 4174 robovników. W wyniku uchwał XI Plenum 
zakład zaproponował zwolnić 238 robotników. Ekioa pracowników CZ 
i Ministerstwa dzjełająca w tym zakładzie przez stosunkowo krótki okres 
czasu zaproponowała dyrekcji i radzie robotniczej dalsze zmniejszenie 
stanu zatrudnienia o 200 ludzi przez wprowadzenie w niektórych wydzia- 
łach pracy wielowarsztatowej, centralizację służb głównego mechanika 
i tran:portu, likwidzcję przerostów w dziale kontroli technicznej oraz 
w liczbie majstrów i brygadzistów, co w eiekcie daje wzrost wydajności 
pracy robotników zakłedu o 4,4 proc. Krótki okres działalności ekipy i po- 
ważne zmniejszenie stanu zatrudnienia świadczą o dalszych rezerwach 
istniejących w tym zakładzie. 

Bardziej jaskrawym przykładem może być huta Stalowa Wola. Stan 
zatrudnienia w marcu wynosił w hucie 13.183 pracowników; zaxład nie 
tylko nie proponował zmniejszenia istniejącego stanu zatrudnienia, ale 
postulował dalszy wzrost o 127 ozób, ograniczając się jedynie do zmniej- 
szenia zaplenowanego przyrostu. Po przeprowadzeniu analizy pracy robot- 
ników przez fotografię dnia roboczego około 300 pracowników powstała 
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możliwość zmniejszenia stanu zatrudnienia o 835 pracowników w arouze 
lepszego wykorzystania dnia pracy, zmniejszenia ilości pracowników kon- 
troli technicznej oraz w wydziałach głównego mschunika 1 energetyka. 
Dalsze usprawnienia organizacyjne pozwolą na dalszą redukcję przero- 
stów istniejących w tym zakładzie. 

Weźmy inny przykład. W czerwcu br. dokonano bardzo interesującej 
wymiany bryged hutniczych między kombinatem im. Lenina w Nowej 
Hucie a hutą „Zaporożstal'* w Związku Radzieckim. Brygada polska pra- 
cowała przez okres 3 miesięcy w „Zaporożstalu”, a brygads radziecka pra- 
cowała w tym samym czasie w naszym kombinacie. 

Ta wymiana pokazała, jek wielkie znaczenie dla wyników produkcji po 
siada organizacja pracy. Hutnicy. polscy pracujący w „Zaporożstalu'' 0S1ą- 
gnęli półtora raza wyższy wytop stali z piecz martenows<ieg39, niż osią- 
gali z takieśo samego pieca pracując w Polsce, w swoim kombinacie. Jed- 
nocześnie brygada radziecka pracująca w kombinacie polskim mimo iż 
osiągała lersze wyniki produkcyjne niż pracujące w jej sąsiedztwie bcy- 
gady polskie, nie mogła jednak, w:kutex złej organizacji pracy, osiągać 
takich wyników, jakie normalnie osiąga u siebie, w „Zaporożstalu". 

Brygada polska mogła osiągać wyższe wyniki swej pracy w „Zaporoż- 
stelu' i nie ustępowała brygadom radzieckim tylko dzięki temu, że w hu- 
cie tej istnieje doskonała organizacja pracy, której właśnie brak w na- 
szym kombinacie im. Lenina. 

Stałe, systematyczne i konsekwentne podnoszanie wydajności pracy 
przez usprawnianie procesu produkcji i organizacji pracy konieczne jest 
tak ze względu na istniejące rezerwy zatrudnienia, jax i w związku z cią- 
głym ich narastaniem w wyniku postępu technicznego, wzrostu kwalifi- 
kecji i doświedczenia załóg. 

Podstawowy ciężar prze nad usprawnieniem organizacji produkcji i pra- 
cy spoczywa na kierownictwie zjednoczeń, zakładów pracy i kadrze inży” 
nieryjno-technicznej. Niezbędne staje się podniesienie poziomu ich pra- 
cs i kwalifikacji. Wydaje się zatem celowe stworzanie — szeroko stoso- 
wanego w ZSRR i krajach zachodnich — zorganizowanego systemu dosko- 
nalenia kadr kierowniczych i inżynieryjno-tachnicziych w zakresie za- 
rządzania i organizacji pracy. Problem mstod usprawnieni» organizacji 
pracy, jak i problem doskonalenia kadr powinien się znaleźć w centrum 
zainteresowań instytutów naukowych oraz właściwych organizzcji zawo- 
dowo-technicznych, a zwłaszcza Naczelnej Organizacji Techniczaej, w= 
nien szeroko wypłynąć w akcji przedzjazdowej. 


SAMORZĄD ROBOTNICZY W CENTRUM UWAGI 


W ogóle wszystko to, co się przyczynia do ulepszania, zwiększania, roz- 
szerzania i potanienia produkcji, powinno zająć centralne miejsce w akcji 
przedzjazdowej. W związku z tym wszystkie przemysłowe organizacje par- 
tyjne powinny być zwrócone twarzą w stronę samorządu robotniczego, 
powinny zająć się gruntownie zadaniami i pracą konferencji samorządu 
robotniczego. 

Należy stwierdzić, że zarówno instancje partyjne, a w daleko większym 
stopniu podstawowe organizacje partyjne, choć formalnie, w słowach, do- 
ceniają znaczenie samorządu robotniczego, faktycznie, w praktyce ich co- 
dziennej pracy nie stawiają go dotychczas na przysługujące mu miejsce, 
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w rzędzie spraw, którym należy poświęcać maksimum uwagi, troski i wy- 
siłków. Wynika to bądź z nieumiejętności organizowania pracy samorzą- 
du robotniczego, bądź z niedoceniania lub nierozumienia doniosłej roli, 
jaką ma on do spełnienia w walce o lepsze wskaśniki produkcji oraz 
o umacnianie, usprawnianie i rozszerzanie udziału klasy rodotniczej w za- 
rządzaniu zakładami pracy. 

Idea samorządu robotniczego, jako nowej, instytucjonalnej formy rozsze- 
rzającej demokrację socjalistyczną, zetknąwszy się z praktyką życia uległa 
procesowi krystalizacji. Sprawa ta została postawiona na IV Kongresie 
Związków Zawodowych, który przyjął zalecenia pwtii o powołaniu kon- 
ferencji samorządu robotniczego jako instytucji wyrażającej w pełni treść 
zawartą w idei samorządu robotniczego. Nie ma potrzeby powtarzania 
tutaj przytoczonych na IV Kongresie Związków Zawodowych atgumen- 
tów, które uzasadniły potrzebę powołania taxiej instytucji. Są one towa- 
rzyszom znane. Obecnie chodzi o to, aby zaprząc partię do pracy nad peł- 
nym uruchomieniem samorządu robotniczego. Dotychczas znajduje się on 
bowiem niejako w stadium początkowego rozruchu. 

Partia dotychczas jeszcze nie opanowała machiny samorządu robotni- 
czego. I dopóki tego nie osiągnie, dopóty będzie on kuleć, będzie się wpra- 
wdzie ta machina kręcić, lecz nie będzie normalnie funkcjonować. 

Na IV Kongresie Związków Zawodowych zarysowane zoz:tały nowe for< 
my organizacji samorządu robotniczego. Zgodnie z uchwałami Kongresu 
przystąpiono w całym przemyśle do reorganizacji poprzednich form samo- 
rządu, które określała ustawa o radach robotniczych. Formalnie rzecz bio- 
rąc ustawa ta obowiązuje po dzień dzisiejszy. Nowe formy organizacyjne 
samorządu robotniczego, tj. powołanie konferencji samorządu robotnicze- 
go, nie mają dotychczas podstawy prawnej. Dopiero obecnie opracowany 
został przez Centralną Radę Związsów Zawodowych projekt ustawy o sa+* 
morządzie robotniczym. 

W najbliższym czasie, po przeprowadzeniu szerokiej, publicznej dy4 
skusji nad tym projektem, będzie on wniesiony pod obrady Sejmu. Usta- 
wa sejmowa o samorządzie robotniczym utrzymuje rady robotnicze w no- 
"wej strukturze organizacyjnej samorządu robotniczego. 

Dotychczasowa prektyka pierwszego okresu działalności zreorganizowa= 
nego samorządu robotniczego wykazała, że zarówno niektóre organizacje 
partyjne, jak i niektóre pozostałe organizacje robotnicze badź nie zrozue 
miały istoty zmian, jakie wprowadza w strukturę organizacyjną samo- 
rządu nowe, zwierzchnie jej ogniwo w postaci konferencji samorządu ro» 
botniczego, bądź też zdając sobie sprawę z istoty tych zmian. nie zorga* 
nizowały swojej pracy w taki sposób, aby zapewnić sprawne działanie in- 
stytucji samorządu robotniczego. 

Do zadań konferencji samorządu robotniczego należy nie tylko nakre- 
ślanie programu działania samorządu robotniczego, ale także na niej spo+ 
czywa obowiązek wcielania tego programu w życie. Konferencja jest bo- 
wiem organiczną częścią tego samorządu, podobnie jak np. komitet pare 
tysny jest organiczną częścią organizacji partyjnej. 

Niektórzy towarzysze uważali, że zadanie konferencji samorządu robot+ 
niczego sprowadza się do nakreślenia planu działania dla rady robotniczej: 
konferencja uchwali, a rada robotnicza wykona. U podstaw takiego fał- 
szywego stanowiska leży niezrozumienie isioty konferencji. Gdyby cho- 


18 


dziło tylko o to, aby rady robotnicze rozporządzały dobrymi planami pra- 
cy, to cel taki można by oziąznąć bez zmitny starych form samorządu 
robotniczego. Przeksziaicamy stare formy i rozszerzamy podstawę orga- 
nizacyiną samorządu robotniczego dlaiego, żeby mógł on nie tylko posid= 
dać dobry prognam działania, lecz przede wszystkim, żeby ten program 
mógł urzeczywistniać. 

Samorzad robotniczy będzie sprawnie funkcjonować pod warunkiem, 
że w:zysitkie trzy podstawowe człony konferencji samorządu ro2otniczego, 
a więc rada robotnicza, rzda zakładowa i komiet partyjny będą wspólnie 
zarówno opracowywać plany pracy, jak też wspóinie bęcą organizować ich 
realizację. 

Jak należy to przeprowadzać w praktyce? Jsxie są zadania każdego 
z trzech członów stanowiących konferencję szmorzadu robotniczego? 

Projekt ustawy o samorządzie robo'niczym zakłoda dwu- i trzystopnio- 
wą jego organizację, w zalezności od wielości zarhdau pzacy. Istotne 
zmiany w stosunku do starej struktury organizacyjnej samorządu opartego 
na radach robotniczych polesają na tym, że: 

po pierwsze — w wie!ooddziałowych zsk:ladach pracy wybiera się od- 
działowe rady robotnicze, które tworzą odgólnozax!adową rzdę robotniczą, 

po drugie — powołuje się konferencję samorządu rodotniczego jako na- 
czelny organ samorządu, 

po trzecie — w skład oddzisłowych i zakładowych rad robotniczych i ich 
prezydiów wprowadza się przedstawicieli zoxładowych komitetów bądź 
egzekutyw pertyjnych oraz przedzetawicieli rady zakładowej lub oddziało- 
wej związku zawodowego. 


Samorząd robotniczy posiada więc włseny pion organizacyjny, a zarazem 
jest powiązany i oparty na partyjnych i związsowych organizacjach Za- 
kl»dowych. 

Zbudowana w ten sposób orgamizacja samorządu robotniczego zapewnia 
z jednej strony jego orsgenizacyjną smmodzielność i rzeczową niezależ- 
ność — wszystkie uchwały samorządu podejmowane są bowiem wyłącz- 
nie w jego łonie na szczeblach jego organizacji — a z drugiej strony — 
w działalność samorządu robotniczego wciągnięte zostają orzanizacje nar- 
tyjne i związkowe, co jest podstawowym warunkiem jego sprawnego 
funkcjonowania. 

Przedstawiciele organizacji partyjnych i związkowych w poszczególnych 
ogniwach samorządu roboiniczego, tj. w oddziałowych i zasłałowej ra- 
dzie robotniczej oraz jej prezydium, mają do s>alaienia podvój1e zada- 
nie. Jako członkowie tych ogniw organizicyjnych powinni d2aż o ich 
sprawne funkcjonowanie, wykonywać obowiązujące ich ogniwa uchwały 
l polecenia, działać w ramach przysługujących tym ogniwom uprzwnień. 
Jako członkowie zakładowego komitetu bądź ezzekutywy partyjnej lub 
rady zakładowej powinni składać w tych orgsnizacjaca sprawozdania ze 
swojej pracy w samorządzie robotniczym. informować je o działalności 
i wszystkich sprawach tego ogniwa samorządu roJ3iniczazo, któreTo są 
członkami. W ten sposób komitely, egzexutywy i orzanizacja partyjne 
w zakładach pracy oraz rady zakładowe będą stale znać bieg spraw samo- 
rządu robotniczego. 

Ale chodzi nie tylko o to. Przedstawiciele organizacji partyjnej i związ= 
kowej zostali wprowadzeni do samorządu roo3iaicz?4> po to, ady orzani- 
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zacje te ułetwiały wykonanie zadań, jakie ciążą na samorządzie robotni- 
czym, abv mu dopomagały w jego pracy. 

Spójrzmy np. na najniższe ogniwo organizacyjne samorządu robotnicze- 
go — oddziałową radę robotniczą. Składać się 01a mvz przedsiawicizli za- 
łogi oddziału wybranych w tejnym głozowaniu w liczbie — załóżmy — 
trzech ludzi oraz z przed:tawiciela egzekutywy oddziałowej organizacji 
partyjnej i przedstawiciela oddzi?łowej rady związzowcćj — rezem z 5 ludzi, 
Z mocy ustawy w posiedzeniach rady winizn o>owiązkowo uczastniczyś 
kierownik oddziału. Rada wybiera ze swego grona przewodniczącego, któ- 
ry kieruje jej pracą. 

Oddziałowa rada robotnicza może załatwiać sprawy leżące w zakresie 
jej działania bądź sema, własnymi siłami, bądź też do rozwiązywania takich 
spraw potrzebna jej będzie pomoc organizacji partyjnej i związkowej. Tak 
np. rada wspólnie z kierownikiem oddziału może własnymi siłami ulep- 
szyć organizację pracy oddziału, prowawlzić skuteczną walkę z brakorób- 
etwem, wzmocnić dyscyplinę przcy, rozwiązywać różne sprawy, 01 któ- 
rych zależą produkcyjne i ekonomiczne wyniki pracy oddziału. Może jed- 
nak być i taka sytuacja, że rada nie będzie w stanie rozwiązić tych soraw 
bez pomocy organizecji partyjnej i związkowej. Np. wysiłki rady w celu 
wzmocnienia dyscypliny pracy, likwidzeji bumelanctwa itp. mogą nie być 
dostatecznie skuteczne. Może zajść potrzeb» rozwinięcia szerszej akcji, 
zwołania zebrania zzłogi oddziału, zorganizowani» mocalnej prasji na 
ludzi łamiacych dyscyplinę pracy. Wówczas organizacje te muszą udzielić 
radzie pomocy, aby mogła ona wypełniać swoje główne zadanie, tj. poiep- 
szać wyniki pracy oddziału. 

Są też sprawy, których reda w ogóle nie może załatwić własnymi siłami. 
Np. oddzialowa rada robotnicza nie jest w stanie zorganizować i doprowa- 
dzić własnymi siłami do podjęcia przez załogą oddzia!u otraślo1ych zo- 
bowiązań produkcyjnych albo zorganizować współzawodnictwa pracy, 
a także narad produkcyjnych i tym podobnych przedsięwzięć. Ich zorga- 
nizowanie wymaga bowiem szerokiej, masowej akcji mobilizacyjnej. Cnoć 
tego rodzaju przedsięwzięcia aałkowicie należą do zakresu działania szmo- 
rządu robotniczego, a więc i oddziałowych rad robotniczych, to jadnak 
sprawy takie muszą przejść do kompetencji organizacji związkowej, która 
powinna je przeprowadzać w porozumieniu z organizacją partyjną i radą 
robotnicza. 

Widzimy więc, że praca oddziałowej rady robotniczej zaząbia się bar- 
dzo mocno o związkowe i partyjne organizacje oddziałowe. Podobnie 
przedstawiają się sprawy na szczsblu zakiadowej rady robotniczej i orga- 
nizecji partyjnej oraz związsowej tego samego szczebla. Rzecz zmienia 
się tylko o tyle, że na tym szczeblu styxają się wzajemnie i najmocniej się 
wiążą prezydium zaxładowej rady robotniczej, koznitet bądź egzekutywa 
organizacji partyjnej orzz rada zakładowa. 

Jak już wspomniałem, w wielooddziałowych zakładech pracy zakładową 
radę robotniczą tworzyć będą oddziałowe rady robotnicze. Sprawne funk- 
cjonowanie szmorządu robotniczego w wielooddziałowych zakładach 
pracy uzależnione jest przede wszystkim od oddziałowycn rad robotni- 
czych. One przede wszystkim mają wprowadzać w życie uchwały i zale- 
cenia wyższych ogniw samorządu robotniczego w zakresie dotyczącym 
załóg. 
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Skład prezydium zakładowej rady robotniczej pomyślany został w pro- 
jekcie ustawy w ten sposób, aby zapewnić koordynacją pracy oddziało- 
wych rad rokotniczych i powiązać prezydium rady z komitetem zakłado- 
wym bądź egzekutywą organizacji partyjnej i radą zakładową. Oprócz 
przewodniczącego i sekretarza zakładowej rady robotniczej wybranych 
przez tę radę do składu jej prezydium wejdą: przewodniczący oddziało- 
wych rad robotniczych najważniejszych oSdziałów, przedstawiciel komis 
tetu pzrtyjnego (egzekutywy) i przedstawiciel rady zakładowej. 

Prezydium zakładowej rady robotniczej jest giówną sprężyną działalno- 
ści samorządu robotniczego, kieruje na codzień jego pracą, kontroluje dzia- 
łalność administrecji zekładu w ramach określonych ustawą, przygotowu- 
je materiały i projskiy uchwał dla konferencji samorządu robotniczego. 
Wymaga to, aby w prezydium znaleźli się najlepsi, najoardziej dośw:ad- 
czeni przedstawiciele załogi. 

W zakładach pracy, w których nie zachodzi potrzeba tworzenia oddzia- 
łowych rad robotniczych, załoga wybiera zakładową radę roJotniczą. Ple- 
num wybiera prezydium rady i w jego siład wchodzą również przedsta 
wiciele organizacji partyjnej i związxzowej. 

Nowa wganizecja seamorządu robotniczego zakłada, że w pracach 
wszystkich jego ogniw, a więc w posiedzeniach i zaocaniaca odiznało- 
wych rad robotniczych, zakładowej rady robotniczej i jej prezydium oraz 
konferencji samorządu robotniczego uczestniczą z urzędu przedstawiciele 
administracji zakładu. Ich rola jest spacjalna. Jako przedstawiciele adm!- 
nistracji poziadają głos doradczy w sprawach wcnodzącyca w zax<res S%- 
morządu robotniczego, a jednocześnie zobowiązani są zawiszać uchwały 
powzięie przez jego organy, jeśli uchwały te są sprzeczne z zarządzeniami 
władz państwowych. 

W strukturze organizzcyjnej samorządu robotniczego naczelne, kie- 
rownicze miejsce zajmuje konferencja samorządu ro>otniczajo. Projekt 
ustawy określa jej kompeiencje, jak w ogóle określa cele i zadania sa- 
mocządu robotniczego. Spraw tych nie rozwijam, gdyż w konte<ście mego 
reieratu nie jest to konieczne. Konferencja samorządu rasodiniczzzo sta- 
nowi najdalej posunięiy wyraz zespoleniw działalności organizacji party j= 
nej i związkowej z działainością rady robotniczej w urzeczywistnianiu 
ceiów i zadań sammorzadu robotniczego. W exłed tejo najwyższego ogniwa 
samorządu wchodzi razem z radą roootiniczą cały zasładowy komitet pau- 
tyjny (egzexutvwa) i cala rada zakładowa. Wchodzą nie po to tylxo, aby 
wspólnie z radą robotniczą wypracować dla niej zadania, jak to często 
błędnie się uważa. Zzdunia naxieślone przez konferencję samorządu ro- 
bomiczego powinny być wprowadzane w życie przez wszystkie orzaniza- 
cje wchodzące w jej szład, a więc zarówno przez zaxzładową radz roJotni- 
czą, jak i przez komitet zakładowy partii i radę zazładową związku za- 
wodowego. Każdy z trzech organizacyjnych czionów konfsrencji ma swo- 
je specyficzne zadania w realizowaniu jej uchwał, lecz wszystkie te trzy 
człony muszą działać harmonijnie, aby te uchwały jak najlepiej realizować, 

Uchwały konferencji w zakresie osiągnięcia lep:szych wyników produk- 
cyjnych i ekonomicznych przez zakład pracy z reguły wcnodzą w zaxres 
obowiązków administracji zakładu. Na nią koaferencja nazłada zadania 
w tej dziedzinie. Ale jednocześnie nakłada i na siebie, na radę robotniczą, 
na organizację partyjną i związkową obowiązek współdziałania z admini- 
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stracją, udzielania jej aktywnej pomocy w wykonaniu tych zadań. Bez tego 
uchwałom konferencji zawsze grozić będzie zawiśnięcie w próżni. Konfe- 
rencja powinna nie tylko wskazać, co trzeba zrobić, aby poleszzyć wyni- 
ki pracy zakładu, lecz także powinna» powiedzieć, jak należy działaż, aby 
ten cel osiągnąć, i na kim ciążą określone obowiązki wykonania jej uchwał, 
Wszystko to jest niezbędne dla osiągnięcia dobrych wyników w działal< 
ności samorządu robotniczego. 

Sprawie samorządu robotniczego poświęcam tak wiele uwagi dlatego, że 
jest to najważniejsze ogniwo, za które chwycić powinny organizacje p3r- 
tyjne w zakładzch produkcyjnych. Celem instytucji samorządu roo3'nicze- 
go jest wciągamie załogi w jak najszerszym zakresie do współzarządzania 
zakładem pracy, w czym wyraża się najgłębiej treść demoxracji socjali- 
stycznej. Z drugiej strony współrządzenie zakładem pracy przez załogę za 
pośrednictwem instytucji samorządu robotniczego ma na celu usprawnie- 
nie pracy zakładu, osiąganie lepszych wyników produkcyjnych i ekono- 
micznych. co należy również do podstawowych zadań organizacji partyj< 
nych. 

Docenianie znaczenia instytucji samorządu robotniczego nie może się 
wyrażać tylko w słowach. Musi się wyrażać w konissetnych posunięciach 
personalnych, znaleźć wyraz w planach pracy zakładowycn komitetów 
i egzekutyw partyjnych, a taxże powinno się przejawiać w działalności 
całych organizacji partyjnych. Śmieszna i niepoważna byłaby myśl, że 
kierownicza rola partii w samorządzie robotniczym może się przejawić 
przez jej zewnętrzne oddziaływanie na samorząd. Komitety i egzekutywy 
partyjne muszą posłać do oddziałowych rad robotniczych i do prezydiów 
zakładowych rad robotniczych najlepszych towarzyszy. Można by ich na- 
zwać sekretarzami ekonomicznymi komitetów (egzekutyw) zakładowych 
lub nawet stworzyć formalnie w komitetach takie stanowisko. W mniej- 
szych zakładach sekretarz egzekutywy organizacji partyjnej może być 
jednocześnie członkiem prezydium zakładowej rady robotniczej, może po- 
dołać obu obowiązkom. Lecz w wielkich zakładach trudno będzie wpro- 
wadzić sekretarza komitetu zakładowego w skład prezydium zakładowej 
rady robotniczej. Bez szkody dla jednej lub drugiej bądź obydwu funkcji 
nie można tego zrobić. Trzeba więc delegować innego członka komitetu. 

Komitety i egzekutywy partyjne powinny taxże omawiać na swych po- 
siedzeniech działalność rad robotniczych, udzielać wskazówek swoim 
przedstawicielom w tych radach, podejmować decyzje udzielania pomocy 
radom przez organizacje partyjne, jeśli zachodzi tego potrzeba. Przed ze- 
braniem konferencji samorzadu robotniczego winny one zapoznać się z pro= 
jesśtami uchwał, które opracuje prezydium zakładowej rady robotniczej, 
ustosunkować się do tych projakiów, a w razia potrzeby ooracować wła- 
sne wnioski i propozycje i przedstawić je konferencji. Do>iero to wszyst- 
ko przyczyni się do norm2lnego, pożądtnego funkcjonowania wszystkich 
03n:w s<morzedu rotoiniczego i tylko w drodze takiej działalności można 
zapewnić kiercwniczą rolę partii w tym sambrządzie. 

W programie akcji przedzjazdowej sprawy te powinny się znaleźć w 
rzędzie czołowych zadań organizacji partyjnych działających w przedsię= 
biorstwach przemysłowych, budowlanych i rolnych. Jest to tym bardziej 
konieczne, gdyż po uchwaleniu ustawy o samorządzie robotniczym w za- 
kładach tych należy przeprowadzić wybory do rad robotniczych. Akcja 
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wyborcza przebiegać więc będzie na fali przygotowań do Zjazdu partii. 
Wybory do rad robotniczych przeprowadzać będą związki zawodowe. Jed- 
nak do akcji tej powinny włączyć się organizacje partyjne, szczególnie 
dbając o to, aby w radach robotniczych znaleźli się najbardziej wartościo- 
wi przedstarwiciele załóg. Następnie w styczniu i lutym przyszłego rokn, 
a więc bezpośrednio przed Zjazdem partii, należy odbyć wszędzie kwartal- 
ne zebrania konferencji samorządu robotniczego. Można z nich wyprowa- 
dzić wiele cennych wniosków na Zjazd partii. 

Można powiedzieć, że zorganizowanie i uruchomienie instytucji samo+ 
rządu robotniczego będzie najważniejszym sprawdzianem praktycznego 
włączenia się organizacji partyjnych w produkcyjnych zakładach pracy do 
realizacji podstawowych zadań partii na froncie gospodarczym. Swiadczyć 
to będzie również o politycznej aktywności tych organizacji. 


KIERUNKI DYSKUSJI I AKCJI PRZEDZJAZDOWEJ 
W ORGANIZACJACH PARTYJNYCH W MIEŚCIE 


Przygotowując dyskusję nad tezami w sprawach dalszego rozwoju prze- 
mysłu trzeba wytyczyć najbardziej pożądane kierunki dyskusji: 

Generalny problem sprowadza się do osiągnięcia lepszych wyników go- 
spodarczych we wszystkich dziedzinach produkcji. Szczególnie ważne 
staje się osiągnięcie poprawy wyników gospodarczych przez zmniejszenie 
nakładów materiałowych. Zmniejszenie zużycia surowców, materiałów 
podstawowych i pomocniczych, paliwa i energii elektrycznej — to głów- 
ne źródło rezerw oszczędnościowych. Przeprowadzone badania wykazują, 
że wciąż jeszcze nie gospodarujemy racjonalnie dvsponowanymi zasobami. 
dużo jeszcze toleruje się marnotnawstwa oraz nadmiernego zużycia mate- 
riałów wskutek niedoskonałości stosowanych procesów technologicznych. 
Poświęcając główną uwagę problemowi oszczędnoścł surowców i materia- 
łów zakłady pracy powinny w toku dyskusji dokonać krytycznego po- 
równania osiągniętych wyników z wynikami przodujących w kraju zakła- 
dów danej gałęzi, a w miarę możliwości również z wynikami podobnych 
zakładów za granicą. W przeprowadzeniu badań porównawczych dotyczą+ 
cych kosztu własnego, zużycia surowców materiałów i paliwa oraz praco- 
chłonności wyrobów w różnych zakładach powinnv okazać dużą pomoc 
ministerstwa gospodeorcze i zjednoczenia, umożliwiając zainieresowanym 
zakładom wzajemna wymianę odpowiednich dznvch i liczb. Szczególnie 
ważnym zadaniem dla towarzyszy pracujących w przemyśle maszynowym 
jest usprawnienie kooperacji z uwzględnieniem należvtej specjalizacji 
oraz ustalenie prewidłowych i trwałych powiązań kooperacyjnych pomię- 
dzy poszczególnymi zakładami. 

Nadal aktualnym zadaniem jest wprowadzenie svntotycznvch i nrowvch 
materiałów dla zaoszczędzenia materisłów doficvtowych, a także dla po- 
prawy jakości i estetyki produkowanych wyrobów. 

Dużo uwagi należy w dyskusji poświęcić problemom postępu technicz: 
nego i inwestycji, przy czym dyskusja nad tvmi problemami powinna W 
głównej mierze być ssierow>»na na dodatkowe wvgospodzrowanie środ- 
ków, na uzyskanie oszczędności i powinna doomó2 w oxreśleniu najbar- 
dziej efektywnych dróg rozwoju, postępu technicznego i najbardziej etek- 
tywnych wariantów inwestycji. Należy sprawdzić możliwość lepszego wy- 
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korzystania posiadanych mocy produkcyjnych, istotnego usprawnienia 
organizacji produkcji i uzyskania w ten sposób założonego rozwoju przy 
mniejszych nakładach inwestycyjnych. 

Jednym z najtrudniejszych problemów jest zbilansowanie handlu za- 
granicznego. Napotkane w tej dziedzinie trudności częstokroć zmuszają do 
ograniczenia zadań i celów naszych planów gospodarczych. Z tego wzglę- 
du niezmiernie cenne będą wnioski z dyskusji zmierzające do zwiększenia 
eksportu i do rozszerzenia stosunków gospodarczych z zagranicą. 

Podane kierunki dyskusji nie wyczerpują oczywiście wszystkiego. co 
dyskusją powinno być objęte. Inicjatywa organizacji partyjnych, organi- 
zacji samorządu robotniczego, kierownictwa i załóg poszczególnych zakła- 
dów pracy kierunki te uzupełni i rozwinie. 

Niezmiernie odpowiedzialne zadania stają przed ministerstwami gospo- 
darczymi, centralnymi zarządami bądź nowo powołanymi zjednoczeniami. 
Instancje te powinny czynnie włączyć się do dyskusji w zakładach pracy, 
organizować, w miarę potrzeby, branżowe narady, dopomagać w prze- 
prowadzeniu dyskusji i przygotowaniu wniosków. 

Najważniejsze jest jednak, aby wynikające z dyskusji słuszne wnioski 
i propozycje zostały wykorzystane, aby i ich realizacja została jak naj+ 
szybciej rozpoczęta. 

Poruszyłem tylko najważniejsze sprawy, które powinny być szczególnie 
uwzględnione w akcji przygotowawczej do Zjazdu przy omawianiu wy- 
tycznych rozwoju gospodarczego Polski Ludowej. Spraw takich jest 
o wiele więcej. Wystarczy wspomnieć np. o spółdzielczym i przyzakłado- 
wym budownictwie mieszkaniowym lub o szkoleniu zawodowym i do- 
kształcaniu ogólnym, co również należy do ważnych, aktualnych proble- 
mów natury gospodarczej podniesionych przez XI Plenum. 

W akcji przedzjazdowej należy więc zapoznać erganizacje partyjne nie 
tylko z programem naszych zamierzeń na przyszłość. Jest sprawą bardzo 
ważną, aby równocześnie nie spuścić z oka, nie zaniedbać programu dzia- 
łania na dzisiaj. Trzeba pamiętać, że realizacja neszych planów przyszło- 
ściowych zaczyna się od realizacji naszych zadań dzisiejszych. 


Każda organizacja partyjna przy omawianiu materiałów zjazdowych 
powinna uwypuklić sprawy bezpośrednio dotyczące jej terenu działania. 
Organizacje partyjne wszystkich działów przemysłu, budowlane, transpor- 
towe, nauczycielskie, organizacje wszystkich ogniw administracji i apara- 
tu państwowego, spółdzielcze, pegoerowskie i wiejskie — każda z tych 
organizacji powinna skupić szczególną uwagę na specyficznych dla jej te- 
renu działania problemach. Niech każda organizacja partyjna w drodze 
przedzjazdowej dyskusji wewnętrznej i publicznej przygotuje jak najle- 
piej Zjazd partii do rozstrzygnięcia tych problemów, do wytyczenia naj- 
słuszniejszej linii działania na przyszłość. Niech jednocześnie, wiążąc 
swoje zadania dzisiejsze z jutrzejszymi, sporządzi zestawienie aktualnych 
spraw, których rozwiązanie należy do jej obowiązków, niech opracuje so- 
bie konkretny program działania na dziś, na okres do Zjazdu partii, niech 
go przyjmie za swoje wewnątrzpartyjne zobowiązanie zjazdowsa i niech 
ten program stanie się przewodnikiem w jej akcji przedzjazdowej. Będzi« 
to najlepsze przygotowanie Zjazdu, gdyż tylko praktyka podpowiada naj: 
słuszniejsze wnioski, 

ę 
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AKCJA PRZEDZJAZDOWA NA WST 


Organizacje partyjne na wsi powinny szczególnie dokładnie przestudio- 
wać materiał zawierający wytyczne polityki rolnej partii, wytyczne pla- 
nów dalszego rozwoju rolnictwa oraz dróg i metod zmierzających do so- 
cjalistycznej przebudowy wzi. 

Rzecz jasna, że polityka rolna partii — to sprawa nie tylko organizacji 
partyjnych na wsi, lecz całej partii. Polityka rolna partii dotyczy bowiem 
nie tylko gospodarki rolnej, lecz całej gospodarki narodowej, nie tylko 
chłopów, lecz także robotników, nie tylko budowy socjalizmu na wsi, lecz! 
także w mieście. Dlatego wszystkie organizacje partyjne, a nie tylko orga- 
nizacie na wsi, powinny przestudiować z głęboką uwagą wytyczne polity- 
ki rolnej partii. Ale organizacje partyjne na wsi mogą więcej powiedzieć 
na temat tych wytycznych, gdyż wieś jest terenem ich działalności i mają 
one najwięcej doświadczenia w tej dziedzinie. Jest bardzo pożądane, aby 
organizacje te przestudiowały wytyczne polityki rolnej partii nie tylko 
same, we własnym gronie, lecz także, aby przeniosły je do bezpartyjnych 
chłopów, aby przed Zjazdem partii zasięgnęły w tej sprawie opinii mało- 
rolnych i średniorolnych chłopów, wysłuchały ich zdania. Przyczyni się 
to do wzbogacenia dyskusji na Zjeździe, do nakreślenia najbardziej pra- 
widłowej polityki rolnej partii na dzisiaj i na jutro. 

Kierunki polityki rolnej partii nakreślone są w wytycznych. Wynika 
z nich, że zmierzając do socjalistycznej przebudowy wsi pragniemy rozwi- 
jać zarówno spółdzielczość produkcyjną, jak i organizacje kółek rolniczych. 
Konkretne przeprowadzenie akcji przygotowawczej do Zjazdu przez par- 
tyjne organizacje na wsi i przez instancje partyjne pójść powinno po lini! 
obydwu kierunków. | 

Kółka rolnicze mogą być szerokim mostem wprowadzającym wieś na 
drogę pracy zespołowej. Zależy to jednak od form ich działalności, od tego, 
jaki kierunek rozwojowy będzie im nadany. Jeśli chcemy, by miały one 
socjalistyczny kierunek, by stały się narzędziem polityki partii na wsi, to 
partia przez swoje organizacje musi naprowadzać je na tę drogę, musi 
nimi kierować. 

To jest główny problem, który w akcji przedzjazdowej — w dyskusji 
nad sprawą kółek rolniczych — powinien być przez organizacje partyjne 
na wsi i przez instancje partyjne dokładnie przeanalizowany na tle obsc- 
nego stanu rzeczy na tym odcinku. Analiza ta powinna przede wszystkim 
przynieść odpowiedź na pytanie, co zrobiła dotychczas i co zamierza zrobić 
każda organizacja partyjna na wsi i inne powołane do tego organy par- 
tyjne i panstwowe, aby w ramacn kółka rolniczego zorganizować zespo- . 
łowe działanie chłopów w zakresie mechanizacji rolnictwa, melioracji, 
uprawy łąk i pastwisk, ochrony roślin, hodowli bydła, poletek doświad 
czalnych i nasiennictwa, przetwórstwa płodów rolnych, produkcji mate- 
riałów budowlanych, kontraktacji produkcji rolniczej lub zespołowej upra- 
wy gruntów państwowych dzierżawionych przez kółka rolnicze. 

Wprowadzanie chłopów na tę drogę zespołowej pracy i wspólnej dzia- 
łalności przyczynia się zarówno do rozwoju rolnictwa, jak też do socjali- 
stycznej przebudowy wsi. Równocześnie należy głębiej zainteresować się 
przede wszystkim istniejącymi spółdzielniami produkcyjnymi i opraco- 
wać konkretne plany przekształcenia ich we wzorowe gospodarstwa ko- 
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lextywne. Należy dokonać rozeznania w terenie co do możliwości budowy 
nowych spółdzielni, prowadzić rozmowy z grupami chłopów chętnych we 
wsiach, gdzie były dobre spółdzielnie produkcyjne, i dopomóc im w reak+ 
tywowaniu spółdzielni. Socjalistyczna przebudowa wsi jest bowiem jedy+ 
ną drogą rozwoju rolnictwa. 

Zadania organizacji partyjnych w państwowych gospodarstwach rol- 
nych — poza wszystkim, co dotyczy całej partii — powinny koncentro+ 
wać się na sprawie zniosienia dotacji państwowych, podniesienia wy- 
dajności pracy. doprowedzenia wszystkich gospodarstw do stanu opłacal- 
ności i dochodowości. To zadanie jest naczelne dla PGR. Podobnie jak 
i w przemyśle wielką rolę ma tutaj do spełnienia samorząd robotniczy; 
Pegcerowcy muszą już zacząć sami na siebie zarabiać, 


UCZCIJMY III ZJAZD — CZYNEM 


Wysuwając w kampanii przedzjazdowej na pierwszy plan sprawy pro- 
dukcji jako najważniejsze i decydujące dla dalszego rozwoju kraju, należy 
dążyć do tego, by akcja ta wyraziła się w formie konkretnych czynów 
społecznych, w formie podejmowanych przez wszystkie zakłady pracy, 
przez miasto i wież zobowiązań uczczenia III Zjazdu partii konkretnym 
czynem zjazdowym. 

Czyny zjazdowe powinny być podejmowane w różnych formach, mogą 
pociadać różnoreki wyraz, w zależności od potrzab i możliwości tych, któ- 
rzy je podejmują i realizują. Z reguły powinny to być czyny zbiorowe, 
lecz także w ich ramach można podejmować czyny indywidualne. Mozą 
być one zamknięte w okresie poprzedzającym termin Zjazdu, a także ich 
realizacja może się rozciągać po Zjeździe partii. 

W produkcyjnych z:kładach pracy i w przedsiębiorstwach budowlano- 
montażowych należy zalacić jako powszechną formę czynu zjazdowego 
podejmowanie określonych zobowiązań polepszenia wskaźników wykona 
nia planów produkcyjnych i inwestycyjnych. Chodzi tu szczególnie o te za- 
kłady pracy, które planów nia wykonują bądź w całości, bądź w określo+ 
nym asortymencie produkcji. Od Zjazdu partii dzieli nas jeszcze 5 miesię- 
cy. Pozostaje jeszcze dwa i pół miesiąca do wykonania tegorocznego planu, 
Tam gdzie wykonanie tego planu jest zagrożone, można zalecić załodze, by 
'v formie czynu zjazdowego powzięła zobowiązanie wykonania planu. Je+ 
Śli zakłed procy wykonuje lub przekracza plany produkcyjne przy pełnym 
napięciu wywiłków i wykorzystaniu wszystkich swoich axtualnych możli= 
wości, nie należy zaciągać zobowiązzń dodatkowych, gdyż byłyby one nies 
realne. Założa tukieżo zukładu znajdzie inną formą swego czynu zjazdo= 
weżo. Należy wystrzegać się wszelkiego szablonu, narzucania załogom nies 
realnych zobowiązań opracowanych bez ich udziału. 

W ramzch jednego przedsiębiorstwa może zachodzić potrzeba oddzielne= 
go podejmowania zobowiązań przez poszczególne jego oddziały, brygady, 
a nawet jednostki. Należy to zatem organizacyjnie przygotować. 

Podjęcie przez załogę wszelkich zobowiązań polepszenia wyników pro* 
dukcyjnych i ekonomicznych w ramach czynu zjazdowego z reguły po- 
winno bvć poprzedzone zwołaniem konferencji samorządu robotniczego 
dla orzówienia i opracowania tej sorawy. Zobowiązania mogą naturalnie 
obejmować cały oxres, jaki nas dzieli od Zjazd” 
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Każdy zakład pracy i każda instytucja znajdą właściwe dla siebie for- 
my zobowiązań dla polepszenia wyników swojej pracy bądź też uporząd- 
kowania miejsca pracy. Należy jednak zważać na to, aby zobowiązania 
były konkretne, ponadnormatywne, aby ich realizacja była wyrazem prar- 
cy społecznej, a nie służbowych opłacanych obowiązków. 

Czyny zjazdowe nie mogą się ograniczać tylko do zakładów pracy. Nale- 
ży nimi objąć wszysikie środowiska i "wszystkie miejscowości. Gdziekol- 
wiek spojrzymy, w wielkich czy małych miastach, w osiedlach i na wsi — 
wszędzie można znaleźć różnego rodzaju zaniedbania i potrzeby, które 
można rozwiązać w drodze zbiorowej, społecznej pracy ludności. Wyra- 
zem czynu zjazdowego może i powinno być usuwanie rumowisk wojen- 
nych, tak licznie jeszcze widocznych w naszym kraju, meliorowanie grun- 
tów, budowa czy naprawa dróg, szczególnie wiejskich, różnych dojazdów, 
zwłaszcza tam, gdzie nie trudno o żwir i kamień, a tonie się nieraz na ta- 
kich drogach w błocie, porządkowanie placów i ogrodów publicznych, do- 
prowadzenie do schludności podwórzy i placyków przed domami, zwłasz- 
cza nowo zbudowanymi, gdzie często znależć można rumowiska, wyboje 
i różne nieporządki szpecące wygląd domu i utrudniające życie jego mie- 
szkańcom, zakładanie na wiosnę kwietników, zasiewanie traw, sadzenie 
drzew itp. 

Istota czynu polega na tym, aby w nim mieściła się społeczna, bezpłatna 
praca ludzi, służąca ich własnemu dobru i przynosząca pożytek krajowi, 
Każdy czyn zjazdowy powinien być dobrowolny, wynikający z przeko- 
nania o jego celowości i potrzebie. Organizując czyn zjazdowy zasposajać 
będziemy nie tylko określone potrzeby ludzkie i potrzeby kraju. W treści 
takich czynów mieści się również element społeczno-wychowawczy. Nie- 
jako drugą ich stroną jest kształtowanie i pogłębianie poczucia zbiorowei 
odpowiedzialności za małe i wielkie sprawy własnego zakładu pracy, swo- 
jej miejscowości i całego kraju, jednostkę indywidualistyczną wychowują 
one na jednostkę społeczną. 

Wszystkie przedstawione formy organizowania czynu zjazdowego do" 
stosowane są do konkretnych środowisk i mają niejako charakter lokalny. 
Oprócz tych form III Zjazd partii będzie najgodniej uczczony i najszerzej 
spopularyzowany przez ustanowienie ogólnonarodowego czynu zjazdowe- 
go w formie konkretnych zobowiązań wszystkich zakładów pracy i wszyst- 
kich środowisk społecznych na rzecz budowy szkół w całym kraju. 

Zjazd wytyczy plany rozwoju Polski Ludowej na okres do 1965 r., zary- 
suje główne kontury przyszłego planu pięcioletniego. Na ten sam okres 
przypada Tysiąclecie uformowania się państwa polskiego. Partia nasra 
rzuciła już myśl, aby naród polski uczcił Tysiąclecie swojej państwowości 
przez zbudowanie kosztem społecznym tysiąca nowych szxół w miastach 
i na wsi. Hasło to znalazło powszechne uznanie i poparcie. Należy zatem 
przystąpić do przekuwania go w czyn na szerokim froncie. 

Stawiamy sprawę konkretnie. Ogólnonarodowy czyn dla uczczenia II 
Zjazdu partii należy organizować pod hasłem: wysiłkiem całego narodu 
zbudujemy 1000 szkół na Tysiąclecie — do końca 1959 r. zbierzemy mi- 
liard złotych na budowę szkół! * 

Zadanie to, choć trudne, jest realne, możliwe do przeprowadzania. Do 
Jego realizacji należy przystąpić już w rosu bieżącym, w ramach organi. 
zowania zobowiązań przedzjazdowych. Akcję gromadzenia środków nale- 
ży kontynuować po Zjeździe przez cały okres 1959 roku, ' 
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Szkoły są potrzebne dla wszystkich. Do szkół uczęszczają dzieci robotni= 
ków, chłopów, inteligencji, rzemieślników, kupców — słowem dzieci ze 
wszystkich warstw społecznych. Dlatego wszyscy powinni przyczynić się 
do zebrania tego miliarda złotych przeznaczonego na społaczay fuadusz 
budowy szkół. 


Nawet ułamkowy procent rocznego funduszu płac stanowić może pozy- 
cję sięcającą setek milionów złotych. W ramach czynu zjazdowego załogi 
zakładów precy i pracownicy wszystkich instytucji znajdą na pzwno wiele 
form gromadzenia środków na ten cel. Tak samo różne formy przyorać 
może akcja gromadzenia środków na rzecz społecznągo funduszu budowy 
szsół na wsi. Pieniężny wkład na rzecz tego funduszu gromady wiejskie 
mogą wiązeć z wielkością dochodów każdego gospodarstwa. 

Pieniężna forma może być zastąpiona wkładem rzeczowym w postaci 
bezpłatnej robocizny przy budowie szkoły lub przy wyrobie materiałów 
budowlanych. 

Wkład do funduszu budowy szkół powinni wnieść również rzemieślnicy, 
prywatni wytwórcy i kupcy. Inicjatywę organizacyjną na tym odcinku 
powinny podjąć rzemieślnicze i kupieckie organizacje, a akcję propagan- 
dową podejmą na pewno organizacje Stronnictwa Demokratycznego. 

W zakładach pracy i wszystkich instytucjach zobowiązania na rzecz 
społecznego funduszu budowy szkół i związaną z tym akcję propagando- 
wą przeprowadzać powinny podstawowe organizacje partyjne w porozu+ 
mieniu i razem z organizacjami związkowymi. 


W mniejszych miejscowościach, w których zachodzi potrzeba wzniesie- 
nia szkoły, organizacje partyjne, współdziałając z organizacjami ZSL, 
w porozumieniu z odpowiednimi radami narodowymi i organizacjami spo- 
łecznymi powinny w sposób konkretny, bez zwlekania, rozpocząć przygo- 
towenia do ich budowy. Na zwołanych w tym celu zebraniach ludności 
należy wyłaniać komitety budowy szkoły, których zadaniem powinno być 
kierowanie społeczną stroną budownictwa, tj. zbieraniem środków pie- 
niężnych i gromadzeniem materiałów budowlanych. Wzzędzie tam, gdzie 
są ku temu warunki, należy organizować lokalną produkcję materiałów 
ściennych i budowlanych, tworzyć zespoły wypalania cegły i wapna, wy- 
dobywania i obróbki kamienia, produkcji innych materiałów ściennych 
oraz dachówek. Wyprodukowanie własnych materiałów budowlanych wy- 
bitnie przyspieszy budowę szkoły. Mając materiały budowlane można roz- 
poczynać budowę, co nie zzwsze jest możliwe, gdy się ma tylko pieniądze. 
Ponadto produkując własne materiały można rozpocząć budowę szkoły 
nawet wówczas, gdy budowa taka nie jest przewidziana w planie gospo- 
darczym. Budowa szkół z materiałów wyprodukowanych przez przemysł 
państwowy, terenowy i spółdzielczy musi być przedtem z góry zaplano- 
wana, nawet wówczas, kiedy koszty budowy pokrywane są z funduszów 
społecznych. | 

Do akcji tej powinny się jak najczynniej włączyć rady narodowe oraz 
terenowe komitety Frontu Jedności Narodu. Hasło zbudowania 1000 szkół 
na 1000-lecie państwa polskiego jako czynu dla uczczenia III Zjazdu partii 
stwarza możliwość objęcia tą akcją najszerszych warstw społeczeństwa. 
Organizacje i komitety partyjne maią tutaj szeroxie pola do so22ul4ry= 
zowania Zjazdu partii i zarazam 1000-lecia państwa polskiego. Mogą one 
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w ten sposób wyzwolić szerozą inicjatywę społeczną. Wszystko zależy tyl- 
ko od ich aktywności i organizacyjnej sprawności dziaiania, 


WYBORY DELEGATÓW NA ZJAZD 


Akcja przygotowawcza do Zjazdu musi być przeprowadzoną według 


z góry opracowanych planów przez komitety partyjne wszystkich szczebli. 
Biuro Polityczne proponuje, aby wybory delegatów na Zjazd przeoro- 


konferencjach pactyjnych wielkich zakładów pracy. W organizacjach par- 
tyjnych w Wojsku Polskim wybory należy przeprowadzić na konferen- 
cjach partyjnych okręgów wojskowych. 

Wytory należy przeprowadzać w sposób tajny według normy: 1 delegat 
na 750 członków i kandydatów partii. 

Proponując Plenum Komitetu Centralnego powzięcie uchwały o prze- 
prowadzeniu wyborów delegatów na Zjazd w dwojakim trybie, tj. na wo- 
jewódzkich konferencjach partyjnych i na zakładowych konferencjach 
partyjnych wielkich zakładów pracy, Biuro Polityczne wychodzi z nastę- 
pujących założeń: 

W przygotowaniu Zjazdu partii wziąć powinny udział wszystkie statu- 
towe ogniwa organizacyjne partii. Każda z nich powinno mieś zazwaran- 
towany wpływ na przebieg Zjazdu, na uchwały, jakie Zjazd podejmie, na 
wytyczenie zadań i polityki partii na najbliższe lata, Wpływ podstawo- 
wych organizacji partyjnych zapewniają zebrania przedzjazdowe, na 
których członkowie tych organizacji ustosunkowują się w drodze dysku- 
sji do zawartych w dokumentach przedzjazdowych wytycznych polityki 
partii w różnych dziedzinach życia oraz wybierają delegatów na przed- 


szczególne podstawowe organizacje partyjne, Konferencja powiatowa, 
w odróżnieniu od zebrań podstawowych organizacji partyjnych, myśli 
już kategoriami całego powiatu, a nie kategoriami jednego zakładu pracy 
czy jednej miejscowości, Konferencja powiatową skupia bowiem na Jiep-- 
szy partyjny aktyw powiatowy, jest powiato.vą instancją partyjną, waż- 
nym statutowym ogniwem organizacyjnym partii i reprezentuje całą po- 
wiatową organizację partyjną. . Jej stanowisko wywiera już poważny 
wpływ na przebieg Zjazdu. 


1 przemysłu, kultury j oświaty, spełniają poważne funkcje w zakresie pla- 
nowania gospodarczego itp. Przedzjazdową konferencja wojewódzka, na 
którą wybierają delegatów przedzjazdowe konferencje: powiatowe, widzi 


reprezentetywnych i doświadczonych delegatów na Zjazd partii. Ma on 
po prostu szersze możliwości wydDaru ta«ich właśnie delegatów, gdyż wy: 
biera ich z szerokiego grona nejnzrdzicej wyrobionego i dojrzałego politycz- 
nie aktywu pariyjnego, doswiadczonego w różnych dziedzinach życia go- 
spodarczego i społecznego. 

ia tych powodów Biuro Politvczne proponuje oddać prawo wyboru 
delegotów na III Ziazd partii wojewód”k.v konierencjom partyjnym. 

Jednocześnie proonujemy, aby część dt. ratów na Zjszd zo:tała wy 
brana nie przcz wojewodzkie keniere.:c 3 par .vjne. lecz bezpośrednio przez 
z:kładowe konierencje portvjne. Przwo to prasniemy oddać organizaciom 
liczącym poned 400 członków w zasłsdzch przemysłowych, budowlanvch 
i komunikecyjnych oraz organizacjom w kopalniach węzla, których załogi 
liczą ponad 4 ty”. 0:6b. 

Czym molywujemy tę propozycję? 

Wielkie zakłody pracy w.s.ą w sposób decydujący na całej gospodarze 
narodowej. Partia odzo:i się z jala:śową tro:xą do wiel<ich i małych za- 
kładow pracy. do kazdogo oddziału klucy rodotniczej, Ale za wzylędu na 
znaczenie, jakie mają wieikie zakł:dy pracy, piazniemy, po pierwsza, 
zagwaraniować oo:tcność przedstawiciałi tch orzznizacji partyjayca na 
Zjeżdzie partii i, po drucie. pod<rodiić w ten sposób w.zę. jaką part'a 
przywiązuje do tych zakłodow, do ich organizacji partyjnych, do swego 
ro>otniczego oblicza. 

Wielkie zekłacy pracy — to filary, na których opiera się cała gospodar- 
ka narodowa. A:e to także filary, na «tórych opiera się siła partii, siła so- 
cjalizmu. Fartia musi na nie zwracać szczególną uwasię, musi je traktować 
jako swoje twierdze. Zaxłudowe konferencje partyjne. które wybierać 
będą delegatów na Zjezd, powinny być obsiużone orzez najlepszy aktyw 
wojewódzki i przy pomocy aitywu centralnego. Należy ie doorze przy” 
gotować, aby ich poziom równał się pozionowi wojswódzkich konferen- 
cji. Stawia to dodatkowe zadznia przed wojewódzkimi komitetami partyj- 
nvmi, na których terenie działania konierencje takie będą się odbywać. 
Wkład delegatów wielkich zoxładów w prace i uchwały Zjazdu może być 
najbardziej twórczy. gdyż stykają się oni bezpośrednio z problematyką 
produkcji i zyciem klasy robotniczej. 

Z przytoczonych względów uważamy za wskazane wyróżnić organiza- 
cje partyjne wielkich zakładów pracy przy wyborach delegatów na Zjazd. 

Delegatów wybranych na Zjazd przez konferencje partyjne wielkich 
zakładów pracy odlicza się od ogólnej ilości de!egatów, która przypada wo- 
jewódzkiej organizacji partyjnej, odpowiednio do jej stanu ilościowego. 
i która jest wybierana na wojewodzsziej konferencji partyjnej. Nie oznacza 
to, że 'wojewódzka konferencja partyjna nie może dodatkowo wybrać 
przedstawicieli tych zakładów pracy, które wybierają dalegatów na Zjazd 
na partyjnych konferencjach zakładowych. Organizacje partyjne tych za- 
kładów będą mieć prawo wyboru swych przedstawicieli na konferencje 
powiatowe. a więc postednio i na konferencje wojewódzkie. 

Przy aktualnym stanie ilościowym partii i przy założeniu, że 1 delegat 
na Zjazd przypada na 150 członk:' w, w Zjeździe uczestniczyć będzie około 
1450 delegatów. z tego około 1250 wybranych przez wojewódzkie konie- 
rencje partyjne i ożao 200 wybranych przez zakładowe konferencje par: 
tyjne wielkich zaxładów pracy, 
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Szczegółowy sposób przeprowadzania wyborów określi instrukcja wy* 
dana przez Sekretariat KC partii. 


OFENSYWA IDEOLOGICZNA I PROPAGANDA PRZED ZJAZDEM 


Okres przedzjazdowy powinna cechować wzmożona ofensywa ideolo- 
giczna partii we wszystkich kierunkach. Należy zwłaszcza poważnie 
wzmocnić szkolenie i propagandę filozofii marksistowskiej, nauczanie 
i propagowanie materializmu dialektycznego i historycznego, zwalczanie 
poglądów fideistycznych, reakcyjnych. 

Najlepszym sprawdzianem wyników szkolenia i propagandy jest prak- 
tyczna działalność członków partii wśród mas, żarliwe i niestrudzone 
przekonywanie o słuszności polityki partii. Do rzędu najgłupszych rewi- 
zjonistycznych bzdur należy zaliczyć teoryjki o automatycznym kształto- 
waniu świadomości socjalistycznej w miarę postępów socjalistycznego 
budownictwa, a w związku z tym o zbędności wszelkiej agitacji. 

W okresie przedzjazdowym praca agitucyjna partii powinna nabrać sze- 
roxiego rozmachu. Wzmożenie działania kół prelegentów, agitacji zbioro- 
wej 1 indywidualnej, ustnej i w druku, odczyty, dyskusje publiczne, wie- 
czory pytań i odpowiedzi — "wszystkie te formy pracy masowej powinny 
znaleźć szerokie zastosowanie. 

Główna uwaga instancji i organizacji partyjnych powinna być zwró- 
cona na zapewnienie słusznego kierunku politycznego, możliwie najlep- 
szego poziomu, przystępnej, atraxcyjnej formy agitacji. 

Jest rzeczą konieczną, by centralny aktyw, czołowi działacze państwo- 
wi. gospodarczy, pracownicy frontu ideologicznego włączyli się do pracy 
odczytowej, występowali przed aktywem partyjnym, przed masami par- 
tvyjnymi i bezpartyjnymi wyjaśniając węzłowe problemy polityczne i ideo- 
logiczne. Podobnie powinny postawić tę sprawę komitety wojewódzkie 
i powiatowe w stosunku do swego aktywu. 

Rozszerzenie zasięgu pracy politycznej wymaga również większego niż 
dotychczas zaktywizowania organizacji społecznych. Chodzi o to, aby 
działalność tych organizacji — wychowawcza, polityczna, kulturalna, 
oświatowa — służyła rozwiązaniu stojących przed krajem pilnych zadań. 

Organizacje związkowe, młodzieżowe, kobiece, naukowo-techniczne. 
spółdzielcze, skupiające w swych szeregach miliony ludzi pracy, powinny 
rozwijać działalność popularyzujacą i wyiaśniającą nakreślony przez par- 
tię program socjalistycznego rozwoju naszego kraju i współdziałać z orga- 
nizacjami partyjnymi w mobilizowaniu ludzi do pracy, do jego wykona- 
nia. 

Konieczne jest w tym celu wzmocnienie naszej pracy partyjnej w orga- 
nizacjach masowych przede wszystkim przez działające w nich zespoły 
partyjne. Dążąc do możliwie najlepszej, zgodnej współpracy członków par- 
tii z aktywem bezpartyjnym, zespoły te powinny zapewnić jednolite 
i konsekwentne reprezentowanie stanowiska partii przez jej członków, 
wpływać na nadanie właściwego kierunku działalności organizacji maso- 
wych. 

W pracy przygotowawczej do Zjazdu poważne zadania ma do spełnie- 
nia prasa, zwłaszcza prasa partyjna. 

Redakcje gazet i czasopism powinny opracować dla siebie szczegdłowy 


plan kampanii przedzjazdowej na podstawie uchwalonych przez dzisiej- 
sze Plenum dokumentów przedzjazdowych. Zadania prasy w kampanii 
przedzjazdowej są wielorakie. Po'egają one na tym, aby szeroko propago- 
wać i oświetlać problemy zawarte w tych dokumentach, popularyzować 
politykę partii, rozwijać szeroko ofensywę ideologiczną socjalizmu, infor- 
mować czytelników o przebiegu przygotowań do Zjazdu, analizować kon- 
kretną problematykę poszczególnych zakładów pracy i miejscowości, 
ułatwiać organizacjom partyjnym rozwiązywanie tych problemów i zara- 
zem mobilizować je do tego przez rzeczowe, oparte na głębokiej znajomo- 
ści rzeczy artykuły i korespondencje, popularyzować zobowiązania i czyny 
przedzjazdowe, rozwijać twórczą inicjatywę w każdej dziedzinie zadań, 
które partia stawia przed swymi organizacjami, przad klasą robotniczą, 
przed całym narodem. Krótko mówiąc — prasa winna być wiernym, 
aktywnym i stojącym na wysokim poziomie umiejętności pomocnikiem 
partii. 

Problematykę zjazdową należy podawać czytelnikom w sposób ciekawy, 
uczący i rozszerzający ich horyzonty myślowe. W ten sposób prasa zdo- 
bywać będzie sobie autorytet i popularność. Żaden redaktor i dziennikarz 
nie może zapominać o tym, aby popularność prasy była jednocześnie po- 
pularnością partii, tj. aby wynikała z umiejętnego propagowania polityki 
partii. Innej popularności prasy nie chcemy. 

Do wypełnienia zadań, jakie partia przydziela prasie w akcji przed- 
zjazdowej, trzeba przyciągać najlepsze pióra. Ale i najlepsze pióro może 
pisać wodą, jeśli ślizgać się będzie tylko po powierzchni omawianego za- 
gadnienia. Głęboka i wszechstronna znajomość rzeczy — to podstawowy 
warunek dobrej pracy każdego dziennikarza i korespondenta. Chodzi więc 
nie tylko o to, by prasa dużo pisała o Zjeździe partii, lecz przede wszystkim 
o to, by pisała ze znajomością rzeczy. A nad tym trzeb» nieraz dobrze po- 
pracować nawet najlepszemu dziennikarzowi i publicyście. 

Kampanię przedzjazdową należy też wykorzystać do rozszerzenia czy< 
telnictwa prasy partyjnej. 

Mimo stosunkowo wysokich nakładów naszej prasy partyjnej trzeba 
stwierdzić, że czytelnictwo jej może być jeszcze znacznie szersze. Wiele 
instancji i organizacji partyjnych często jeszcze w praktyce nie docenia 
roli prasy partyjnej, nie wykorzystuje jej w należytym stopniu w swojej 
pracy, nie rozwija dostatecznej inicjatywy ala rozszerzenia zasięgu czy- 
telnictwa prasy partyjnej. 

Czyteinictwo i propagowanie prasy partyjnej należy do podstawowych 
obowiązków członków partii. 

W celu lepszej organizacji kolportażu prasy partyjnej, a także książek, ' 
zwłaszcza literatury marksistowskiej i popbularnonaukowej, wydaje się 
celowe powołanie w każdej podstawowej organizacji partyjnej, a w więk- 
szych organizacjach w każdej oddziałowej organizacji partyjnej, odpowie- 
dzialnych towarzyszy, którzy zajęliby się specjalnie sprawą propagowa- 
nia czytelnictwa prasy i książek. Funkcję tę należałoby traktować jako 
jedno z ważnych i odpowiedzialnych zadań partyjnych. Warto, aby orga- 
nizacje partyjne poważnie podeszły do tej sprawy. 

Łamy prasy zostaną otwarte również dla przedzjazdowej dyskusji. 
W obecnych warunkach prasa pisze szeroko i z dużą swobodą nieomal 
o wszystkich sprawach życia naszego kraju. Taką swobodę będzie mieć 


także w dyskusji przedzjazdowej. Ale wydaje się rzeczą słuszną wyda- 
wać w okresie przedzjazdowym, niezależnie od prasy, specjalny biuletyn 
wewnątrzbartyjny, poświęcony wyłącznie sprawom Zjazdu. Biuletyn taki 
byłby przeznaczony dla szerokiego aktywu partyjnego w całym kraju. 
Dyskusyjna problematyka przedzjazdowa mogłaby zostać na jego łamach 
rozwinięta szerzej niż w prasie codziennej. | 

Gazetki fabryczne wydawane dla załóg większych zakładów pracy po- 
winny również poświęcić wiele uwagi Zjazdowi partii. Ich zadania są 
w zasadzie takie same jak zadania całej prasy, z tą różnicą, że skala ich 
tematyki przedzjazdowej powinna się sprowadzać głównie do zakresu pro- 
blemów danego zakładu pracy. 

Wszystkie organizacje partyjne powinny także zadbać o to, aby propa- 
gowanie Zjazdu i głównych jego zadań znalazło wyraz w odpowiednich 
hasłach w halach fabrycznych i na murach zakładów pracy. 


Strona propagandowa w pracy przygotowawczej do Zjazdu posiada nie 
mniejsze znaczenie niż strona organizacyjna. Od propagandy zależy spo- 
pularyzowanie Zjazdu i jego zadań w najszerszych masach, od organizacji 
zaś zależy zmobilizowanie i poprowadzenie najszerszych mas do wykona- 
nia tych zadań. Spraw tych rozdzielić nie można. W pracy przygotowaw- 
czej do Zjazdu propaganda i organizacja posiadają jednakowo ważne zna- 
czenie. 

W całej działalności przedzjazdowej, której kierunki, cele i zadania sta- 
rałem się nakreślić, wszystkim organizacjom, komitetom i aktywistom 
partyjnym przewodzić powinna myśl, aby działalność ta jeszcze mocniej 
zespoliła szeregi partyjne, wzmocniła dyscyplinę partyjną, scementowała 
jedność partii, podniosła poziom ideologiczno-polityczny milionowej rze- 
szy członków partii, ich ducha walki o zbudowanie socjalizmu w naszym 
kraju. | 

W okresie przedzjazdowym przypada 40 rocznica powstania Komuni- 
stycznej Partii Polski. Wielki szmat historycznej drogi przeszedł od tego 
czasu polski ruch robotniczy. Ale idea, która 40 lat temu legła u podstaw 
Komunistycznej Partii Polski, przewodzi i dzisiaj w pracy naszej partii. 
Jest to bowiem nieśmiertelna idea marksizmu-leninizmu, idea walki o so- 
cjalizm. Jeśli dzisiaj budujemy socjalizm w naszym kraju, jest w tym rów- 
nież niemała zasługa naszej poprzedniczki — Komunistycznej Partii Pola 
ski. Ona to wychowała i zahartowała kadrę niestrudzonych bojowników 
o socjalizm, kadrę, która później, w innym już historycznym okresie, choć 
szczuplejsza wskutek wytrzebienia i wykrwawienia się w wojnie z hitle- 
ryzmmem, stała się stalowym filarem Polski Ludowej, rdzeniem pacierzo» 
wym naszej partii. : 

Wszystkie nasze sławne tradycje należy przywieść na pamięć w kampa= 
nii przedzjazdowej, powiązać 40 rocznicę powstania KPP, którą będziemy 
obchodzić w grudniu br., z przygotowaniami do Zjazdu partii, 


W DUCHU PROLETARIACKIEGO INTERNACJONALIZMU 
Naszej pracy przygotowawczej do Zjazdu powinien przewodzić duch 
proletariackiego internacjonalizmu. W tym duchu należy wychowywać 


'1 hartować masy partyjne. Proletariacki internacjonalizm jest podstawo- 
wym elementem siły partii, Więzy nierozerwalnej jedności, jakie łączą 
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naszą partię z komunistycznymi i robotniczymi partiami innych krajów, 
należy jeszcze bardziej zacieśniać na podłożu deklaracji 12 komunistycz- 
nych i robotniczych partii krajow socjalistycznych uchwalonej w ubie- 
głym roku na naradzie w Moskwie. 

Kampania przedzjazdowa nie może być oderwana od sytuacji między- 
narodowej. Właśnie na tle tej sytuacji ne"leży uwypuklić nasze wewnętrz- 
ne zadania oraz przedstawić zagraniczną politykę Polski Ludowej. 

Fundamentainą zaadą naszej polityki zagranicznej jest wzmacnianie 
jedności obozu państw socjalistycznych. Ten czynnik odgrywa bowiem 
decydującą rolę w walce o pokój, w rozstrzygnięciu najważniejszego 
w obecnej epoce hisiorycznej zagadnienia — czy siły socjalizmu i świa 
towe siły pokoju będą w stanie skierować rozwój świata w pokojowe łoży- 
sko, czy też agresywne, imperialistyczne siły wojny zepchną ludzkość 
w niezgłębioną otchłań katastrofy wojennej. Dążenie do rozładowania na- 
pięcia w stosunkach mnędzynarodowych, do pokojowego załatwiania 
wszystkich spornych problemów w stosunkach między państwami, do 
zgodnego współżycia ze wszystkimi państwami bez względu na ich ustrój 
społeczny, jest giównym celem zarówno naszej polityki zagranicznej, jak 
i polityki całego obozu socjalistycznego. Polityka taka może przynosić do- 
bre owoce tylko pod warunkiem stałego zacieśniania więzów jednoczących 
obóz państw socjalistycznych. . 

Temu celowi służyć ma wizyta przyjaźni, którą w najbliższych dniach 
złoży delegacja Polski Ludowej Związkowi Radzieckiemu — czołowemu 
państwu obozu socjalistycznego. 

Dwa lata temu, kiedy partia nasza kierując się intencją stworzenia jak 
najlepszych warunkow do zacieśnienia więzów braterskiej przyjażni mię> 
dzy Polską a Związkiem Radzieckim powzięła w tej sprawie odpowiedn.e 
uchwały na VIII Plenum — wewnętrzne i międzynarodowe siły reakcji, 
różne koła imperialistyczne usiłowały wykorzystać te uchwały do wbicia 
klina między Polskę a Związek Radziecki, do podważenia naszej przy- 
jaźni, do stworzenia szczeliny w jedności obozu państw socjalistycznych. 
Sily te pchaly Polskę na drogę zzuby. 

Różni burżuazyjni politycy za granicą, różni wyrzuceni na śmietnik 
historii wodzowie bez armii w kraju i na emigracji zaczęli kreślić palcem 
na wodzie plany przemian, które miały doprowadzić do upadku socjaliz- 
mu I do restauracji kapitalizmu w naszym kraju. ltazem z nimi snuli swoje 
sny różni mężowie sianu — reakcyjni politycy i organizatorzy agresyw- 
nych bioków. Adenauer zobaczył perspektywę pokojowego uregulowania 
sprawy zachodnich granic Polski w drodze porozumienia się z „wol vm 
i suwerennym rządem polskim”, czyli po prostu perspektywę zagarnięcia 
zachodnich ziem Polski. Reakcyjnych polityków czarowała perspektywa 
stopniowego odchodzenia Polski od sojuszu t przyjażni ze Związkiem Ra- 
dzieckim, perspektywa rozluźnienia jedności obozu socjalistycznego i do- 
prowadzenia do jego rozbicia. 

Wodę na młyn tych planów i marzeń leli rewizjonistyczni lekarze socja- 
lizmu. Na nich to przede wszystkim oparli swoje złudne nadzieje wszyscy 
marzyciele przemien, których proces miał prowadzić od socjalizmu do 
kapitalizmu. Dał temu wvmowny wyraz pewien angielski, burżuazyjny 
publicysta w swym artykule zamieszczonym niedawno w czasopiśmie 
„Liverpool Post'. Pisze on m. in., co następuje: 
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„Czytamy ostatnio sporo informacji spoza żelaznej kurtyny o herezji 
i zbrodni zwanej rewizjonizmem. Chcielibyśmy chętnie usłyszeć o tym coś 
więcej. Istnienie tej choroby w organizmie politycznym imperium komu- 
nistycznego ma ogromne znaczenie w Światowej walce zwanej zimną 
wojną. Rewizjonizm ma ogromne znaczenie dla wolnego świata. Jest to 
zewnętrzny i widoczny wyraz antykomunizmu w czerwonym imperium1. 
Jest to rak, który pewneyo'dnia spowoduje zawalenie się całej zagniłej 
i przeciwnej naturze budowli. Jest to najlepszy nasz sojusznik w zimnej 
wojnie. Powinniśmy nastawić naszą politykę i działanie na popieranie nie- 
uniknionych sprzeczności, które powstają w świecie komunistycznym 
z chwilą, kiedy podejmowane są jakiekolwiek próby liberalizacji czy też 
demokratyzacji komunizmu”, 

Powiedziane aż nazbyt jasno. Komentarza do tego nie trzeba. Chvba 
tyłko taki. że burżuazyjny publicysta przecenił możliwości rewizjonizmu. 
Ale dojrzał w nim bardzo trafnie sojusznika kapitalizmu. A nasi rewizjo- 
niści, gdy partia podcięła im skrzydła, oburzali się, że jest to odchodze- 

pnie od Października. 

Partia nasza nie pozwoliła zepchnąć Polski na drogę zguby, o co tak 
bardzo się starali rewizjonistyczni naprawiacze i wszyscy wrogowie so- 
cjalizmu. Nie powiodły się ich próby wbicia klina w sojusz i przyjaźń 
polsko-radziecką. | 

Ale nie tylko taki jest rezultat VIII Plenum i polityki partii w dziedzi- 
nie stosunków polsko-radzieckich. Przez oparcie tych stosunków na de- 
klaracji rządu radzieckiego z dnia 30 października 1956 r. o podstawach 
rozwoju i dalszego umacniania przyjaźni między Związkiem Radzieckim 
a innymi państwami socjalistycznymi i na deklaracji polsko-radzieckiej 
z dnia 18 listopada 1956 r. rozkwitła braterska przyjaźń polsko-radziecka. 
Dziś, kiedy upływają dwa lata od ukazania się tych deklaracji, możemy 
stwierdzić, że zdały one wspaniale eszamin życia. Wewnętrznym i ze- 
wnętrznym siłom reakcyjnym nie tylko nie udało się sprowadzić narodu 
polskiego na drogę waśni z narodem radzieckim. Ich klęska polega 1 na 
tym, że nie mogą liczyć na powodzenie zatrutej propagandy o nieró"”"- 
ności stosunków polsko-radzieckich, o narzucaniu Polsce przez Związek 
Radziecki swojej polityki czy swego stanowiska w takich lub innych spra- 
wach. Taka propaganda trafia już dzisiaj w próżnię. 

Dwa lata praktyki stosunków polsko-radzieckich opartych na wspom- 
nianych deklaracjach przekonały naród polski, że Polska Ludowa rządzi 
się samodzielnie i suwerennie, że nikt nie miesza cię w nasze sprawy we 
wnętrzne. Na gruncie tej prawdy przyjaźń polsko-radziecka znalazła w na- 
rodzie polskim najtrwalszy fundament, rozwija się i rozkwita nie tylko 
w rozumie narodu, ale również i w jego sercu. 


Nasza wizyta przyjaźni w Związku Radzieckim będzie dalszym krokiem 
na drodze zacieśnienia braterskich stosunków między narodem polskim 
i narodem radzieckim. Zacieśniając te więzy wzmacniamy pozycję Polsk! 
rozwiewamy nadzieje naszych wrogów, wzmacniamy jedność obozu państw 
socjalistycznych. 

Może sobie p. Adenauer śnić o takim „wolnym i suwerennym rządz'a 
polskim”, z którym się dogada o zmianie zachodnich granic naszego kraju. 
My natomiast będziemy konsekwentnie wzmacniać bezpieczeństwo Poi- 
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ski, zabezpieczać nienaruszalność jej granic, jej niepodległość i suweren- 
ność. ; ł 

Naszej pracy przygotowawczej do Zjazdu powintno towarzyszyć nie- 
złomne dążenie do rozwijania i umacniania braterskiej przyjaźni polsko- 
radzieckiej, do utrwalania i pogłębiania jedności abozu państw socjali- 
stycznych. do konsekwentnego wcielania w życie zasad proletariackiego 
internacjonalizmu. To jest granitowa podstawa, na której opieramy na- 
szą wewnętrzną i zagraniczną politykę. 
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Partia nasza jest kierowniczą siłą polityczną Pokski Ludowej. Klasa ro- 
botnicza, masy pracujące, naród polski pragną mieć w naszej partii do- 
brego przewodnika. III Zjazd, do którego idziemy, jest Zjazdem naszej 
partii. Ale będą na niego zwrócone oczy nie tylko członków partii, ale ca- 
łego narodu. Zjazd zamierzamy zwołać na 10 marca 1959 r. Plenum dzi-_ 
siejsze rozpoczyna start zjazdowy, nakreśla drogę, po której partia ma 
pójść do Zjazdu. Nie jest to tylko droga dla partii, lecz także dla klasy 
robotniczej, dla wszystkich ludzi pracy, dla narodu. Naszym zadaniem, za- 
daniem całej partii, jest prowadzić go na tę drogę, maszerować do Zjazdu 
razem z milionami bezpartyjnych ludzi pracy w mieście i na wsi. Będzie ; 
to oznaczać, że maszerujemy do Zjazdu szerokim szlakiem rozwoju budow 
nictwa socjalistycznego w naszym kraju, że dobrze przygotowaliśmy 
Ill Zjazd naszej partii — Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, 
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Kierunki dyskusji przedzjazdowej 


XII Plenum Komitetu Centralnego PZPR uchwaliło „Wytyczne roz- 
woju PRL w latach 1959—1965*, jako podstawę do dyskusji przedzjaz- 
dowej i na III Zjeździe partii. Wytyczne te określają perspektywy pomyśl- 
nego zakończenia obecnego planu pięcioletniego oraz dalszego rozwoju 
gospodarki i budownictwa socjalistycznego w naszym kraju. Zakładają one 
wzrost wartości produkcji przemysłowej do roku 1965 o około 50%, w po- 
równaniu z rokiem 1960, a o około 80% w porównaniu z rokiem 195%, 
zwiększenie produkcji rolnej o około 20% w stosunku do roku 1960, 
a o około 30%, w stosunku do roku 1958, podniesienie dochodu narodowe- 
go o 40%, w stosunku do roku 1958, wzrost inwestycji w pięcioleciu 
1961—1965 o 46%, w stosunku do pięciolecia 1956—1960, oddanie do uzyt- 
ku w latach 1961—1965 2 mln izb mieszkalnych w miastach i osiedlach 
i 1 mln 200 tys. na wsi oraz zwiększenie spożycia indywidualnego na 
1 mieszkańca o 23—25%. 

Jak stwierdzają wytyczne, „wskaźniki rozwoju gospodarczego stanowią 
wstępne opracowanie, w którym nie można było jeszcze uwzględnić wszyst- 
kich rezerw produkcyjnych i oszczędności. jakie można będzie ujawnić 
w toku szerokiej i szczegółowej dyskusji nad projektami rozwoju przed- 
siębiorstw. zjednoczeń, gromad, powiatów, miast i województw*, 

Dlatego też Komitet Centralny +HZPR wezwał do podjęcia w całym kraju 
dystusji i szczegółowych prac, których celem ma być ujawnienie dodat- 
kowych możliwości wzrostu produkcji i obniżenia jej kosztów w okresie 
lat 1959—1965. | 

Jednocześnie celem tych prac i dyskusji oraz podejmowanych przez za* 
łogi przedsiębiorstw w ramach Czynu Zjazdowego konkretnych zobowiązań 
ma być lepsze wykonanie zadań w latach 1959—1960 i osiągnięcie tym 
samym lepszej podstawy wyjściowej do następnego planu pięcioletniego. 

Trzeba przy tym wziąć pod uwagę, że chociaż wskazniki rozwoju go- 
spodarczego zawarte w wytycznych mają charakter wstępny i mogą 
być zmienione, to jednak zostały one opracowane na podstawie zbi- 
lansowanych założeń tworzenia i podziału dochodu narodowego w latach 
1961—1965 w stosunku do poziomu, który według przewidywań zostanie 
osiągnięty w 1960 r. W szczególności poważne znaczenie ma określona 
w wytycznych proporcja podziału dochodu narodowego między część 
przeznaczoną na spożycie i część przeznaczoną na akumulację oraz zadanie 
zrównoważenia bilansu handlu zagranicznego. 
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Jeśli chodzi o pierwszą sprawę, wytyczne zakładają wzrost inwestycjł 
szybszy od wzrostu dochodu narodowego. W związku z tym udział inwe- 
stycji netto w dochodzie narodowym podniesie się z 16,8% w 1960 r. do 
18% w 1965 r. 

To zwiększenie udziału inwestycji W dochodzie narodowym da się pogo- 
dzić że stałym wzrostem spożycia indywidualnego, które w ciągu pięciu 
lat ma się podnieść ogółem o 33—35%, a w przeliczeniu na 1 mieszkańca 
o 23—20%. 

Poważniejsze jednak naruszenie tej proporcji na korzyść inwestycji 
musiałoby się ujemnie odbić na zadaniu podniesienia stopy życiowej 
ludności. 

Wytyczne przewidują zrównoważenie bilansu płatniczego kraju w latach 
1961—1965 przy założonym wzroście produkcji i eksportu. 

Dyskusja przedzjazdowa i dalsze prace nad planem powinny ujawnić 
rezerwy gospodarki narodowej, tak jednak, aby wprowadzone zmiany 
wskaźników planu nie naruszały założonego poziomu wzrostu spożycia ani 
też nie pogorszyły równowagi bilansu płatniczego. Wytyczne ustalają kie- 
runki, w jakich powinna się rozwijać dyskusja i inicjatywa oraz w jakich 
powinny iść wyciągane wnioski. 

Pierwszym z tych kierunków jest wyższy wzrost wódieji Ale nie cho- 
dzi tu o wzrost produkcji w ogóle, o produkcję dla produkcji. Chodzi o taki 
wzrost produkcji, który by prowadził do lepszego zaspokojenia potrzeb 
ludności, a więc o asortymenty poszukiwane na rynku, o podniesienie jako- 
ści wyrobów lub o wzrost produkcji eksportowej pomnażający ilość j war- 
tość artykułów, jakie można korzystnie ulokować na rynkach zagranicz- 
nych. Natomiast nie jest nikomu potrzebny wzrost produkcji, który by do- 
prowadził tylko do nagromadzenia zwiększonych zapasów tzw. niechod- 
liwych towarów albo też do wzrostu remanentów zbędnych maszyn. 


W dyskusji przedzjazdowej mogą wystąpić tendencje do przewidywania 
wyższego wzrostu produkcji za kilka lat, ale po zainwestowaniu więk- 
szych, niż to założono, środków w najbliższym okresie. Tego rodzaju ten- 
dencje są szkodliwe, ponieważ są nierealne. Gospodarka narodowa nie mo- 
że zdobyć się na jakieś poważniejsze zwiększenie wysiłku inwestycyjnego 
w porówmaniu z poziomem założonym w wytycznych. | 

W związku z tym należy dążyć do tego, aby wyższy wzrost produkcji 
uzyskać przy utrzymaniu albo obniżeniu projektowanych nakładów inwe- 
stscyjnych. 

Stosunkowo łatwo można by zapewne osiągnąć wzrost produkcji w prze- 
myśie przetwórczym, gdyby zapewnić większe, niż to przewidziano, dosta- 
wy impcrtowanych surowców. Tego rodzaju propozycje, oczywiście, nie 
mogą być przyjete, ponieważ naruszałyby równowagę bilansu płatniczego 
itym semym skazywały cały polan gospodarczy na nierealność. Wnioski. 
orowadzące do zwiększenia importu będą mogły być uwzględnione tylko 
w tym. wypadku, gdy z drugiej strony stworzą realną perspektywę odpo» 
wiedniego zwiększenia eksportu. 

Dlatego też główny wysiłek w dziedzinie wyszukiwania rezerw produk- 
cyjnych powinien być skierowany na produkcję surowców t deficytowych 
połfabrykatów oraz na wyższy wzrost produkcji w tych gałęziach prze- 
mysłu przetwórczego, które opierają się na krajowej bazie surowcowej, 
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Wobec stałego napięcia bilansu handlowego i płatniczego kraju szczególne 
znaczenie będą miały wnioski zmierzające do wzrostu produkcji eksporto- 
wej albo takiej produkcji, która pozwoli na zm ZEE założonego 
importu. 

Wytyczne kładą szczególny nacisk na modernizację techniczną fabryk 
i intensyfikację procesów produkcyjnych przez szybkie wprowadzenie no- 
wych, oszczędnych brocesów technologicznych i wysoko wydajnych kon- 
strukcji. Modernizacja techniczna zakładów 1 intensyfikacja procesów pro- 
dukcyjnych pozwoli bowiem uzyskać wzrost produkcji z tej samej po- 
wierzchni budynków. Gdy sytuacja surowcowa na to pozwoli, moderni- 
zacja przyczyni się do osiągnięcia większego wzrostu produkcji. 

Jeżeli chodzi o gałęzie przemysłu opierające swą produkcję na surow- 
cach importowanych, zwiększenie produkcji z istniejącej powierzchni za- 
kładów pozwoli na oszczędności w nakładach inwestycyjnych, a w szczegól- 
ności w nakładach na budowę kosztownych budynków, których wzniesie- 
nie wymaga dłuższego okresu czasu. 

Trzeci kierunek poszukiwania rezerw, na który wskazują wytyczne — 
to podniesienie efektywności inwestycji. 

Zasadńicze znaczenie ma "w tej dziedzinie przede wszystkim skrócenie 
cyklu budowy nowych obiektów, koncentracja nakładów inwestycyjnych 
na obiektach, które mogą być najszybciej uruchomione i dać jak naj- 
prędzej produkcję, zwężenie frontu robót i usprawnienie organizacji bu- 
dowy. 

Należy prowadzić "walkę przeciwko rozpraszaniu nakładów inwestycyj= 

nych na wiele drobnych budów jednocześnie rozpoczynanych po to, aby 
„zaczepić się o plan”, i potem rozciąganych niezwykle w czasie, szczegól- 
nie w gospodarce terenowej, budownictwie szkolnym, służbie zdrowia itp., 
gdzie zjawisko to występuje obecnie w najsilniejszym stopniu. 
" Należy doprowadzić do świadomości całego aktywu tę prostą prawdę, że 
dysponując tymi samymi pieniędzmi i materiałami można uzyskać o wiele 
większe efekty produkcyjne lub użytkowe w czasie o wiele krótszym, jeżeli 
się prawidłowo rozłoży nakłady w czasie, skoncentruje środki i skróci 
okres budowy. 

Dążenie do.koncentracji nakładów i skrócenia cyklu inwestycyjnego nie 
powinno jednak prowadzić do zaqiedbywania tzw. „stanów surowych”, do 
zaniechania rozpoczęcia na czas budowy tych obiektów, które w obecnych 
warunkach mają długi cykl inwestycyjny z przyczyn technicznych i gdzie 
skrócenie tego cyklu nie jest możliwe w drodze prostych przedsięwzięć 
organizacyjnych, gdyż wymaga radykalnych zmian w technice. Tak np. 
byłoby rzeczą głęboko niesłuszną zaniedbać pod pretekstem koncentracji 
środków rozpoczęcie we właściwym czasie głębienia szybów przy budowie 
kopalń głębinowych lub przygotowania odkrywek przy odkrywkowym 
sposobie wydobywania surowców. 

W tych dziedzinach troska o skrócenie cyklu inwestycyjnego powinna 
się skupić na problemach technicznych, na problemie wyboru takiego tech- 
nicznego sposobu prowadzenia robót, który by umożliwił maksymalne 
przyśpieszenie robót trwających szczególnie długo. 

Jednym z kierunków dyskusji i dalszych prac nad planem jest zmniej- 
szenie kosztów inwestycji przez technicznie postępową t ekonomicznie 
uzasadnioną rewizję założeń projektowych i opracowanych już projektów 
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nowych inwestycji. Zasadniczą rolę w tej dziedzinie mogą odegrać pracowa 
nicy biur projektowych i zespoły oceniające projekty inwestycyjne. 

Wiele do powiedzenia mogą mieć jednak w tej sprawie również organi- 
zacje samorządu robotniczego wielkich kombinatów przemysłowych w roz- 
budowie, rady techniczne i kolegia zjednoczeń przemysłowych. Chodzi 
m. in. o zmniejszenie udziału kosztów budowlanych w ogólnych nakładach 
inwestycji przez ograniczenie obudowy aparatury przemysłowej do nie- 
zbędnego minimum oraz sprowadzenie rozmiarów powierzchni produk 
cyjnej i kosztów wyposażenia do racjonalnych wielkości. Zarówno dane 
statystyczne, jak i naoczne obserwacje dają dostatecznie przekonywające 
dowody, że w krejach bardziej zaawansowanych od nas pod względera 
technicznym i ekonomicznym w podobnych warunkach klimatycznych ko- 
szty budynków przemysłowych i ich udział w ogólnych nakładach inwe- 
stycyjnych są stosunkowo mniejsze. Problem ograniczenia obudowy apa- 
ratury przemysłowej występuje ze szczególną siłą w przemyśle chemicz= 
nym i w pokrewnych gałęziach, gdzie w nowoczesnych projektach wiele 
urządzeń, dawniej umieszczanych w budynkach, ustawie się pod gołym 
niebem. Sprzyja temu postęp automatyzacji, który ogranicza bezpośrednią 
obsługę urządzeń jedynie do przeglądu i konserwacji, a wszelkie czynności 
kierowania i nadzorowania samym procesem produkcyjnym sprowadza do 
jednego ośrodka zdalnego kierowania. 

Ograniczenie do racjonalnych rozmiarów koniecznej powierzchni pro- 
dukcyjnej zależy oczywiście od prawidłowego obliczenia zdolności produk- 
cyjnej projektowanych zakładów i urządzeń onaz od zastosowania bardziej 
nowoczesnych, lżejszych i wydajniejszych maszyn i urządzeń. 

Niezależnie od zmniejszenia powierzchni budynków i ograniczenia za- 

kresu koniecznej obudowy obniżenie kosztów inwestycji można osiągnąć 
przez zastosowanie lżejszych i bardziej oszczędnych konstrukcji, tańszych 
materiałów, sprawniejszą organizację budowy, likwidację marnotrawstwa 
pracy « materiałów budowlanych. Okok organizacji projektewych dacydu- 
jący głos należy tu do załóg i kierownictwa samych przedsiębiorstw budo- 
wlanych. 
. Źródłem obniżenia kosztów zarówno samego projektowania, jak i bu- 
dowy, zwłaszcza w masowym budownictwie mieszkaniowym, szkolnym, 
służby zdrowia, jest stosowanie na szerszą skalę projektów typowych i po- 
wtarzalnych. 

Przede wszystkim jednak chodzi o wybór spośród różnych wariantów 
takich rozwiązań inwestycyjnych, które dają najszybsze i największe 
efekty produkcyjne przy jak najmniejszych nakładach inwestycyjnych. 

Tam gdzie wzrost produkcji można osiągnąć przez rekonstrukcję i mo- 
dernizację istniejących zakładów zamiast budowy nowych obiektów na- 
leży dać pierwszeństwo rekonstrukcji i modernizacji. Szczególną uwagę 
zaś należy zwrócić na inwestycje, które wymagając niewielkich stosunkuwo 
nakładów mogą zapewnić usunięcie wąskich przekrojów w produkcji i lep- 
sze wykorzystanie zdolności produkcyjnej innych oddziałów lub innych 
kooperujących zakładów produkcyjnych. 

Problem ekonomicznej efektywności inwestycji jest oczywiście proble- 
mem złożonym, wymagającym uwzględnienia także kosztów produkcji 
w budowanych zakładach. Dlatego też powinna ona być przedmiotem wni- 
kliwych, głębokich studiów w instytutach naukowo-badawczych, biurach 
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projektów, zespołach oceniających inwestycje, radach naukowo-tech- 
nicznych. 

Jednym z ważnych czynników, określających koszt zamierzonej inwe- 
stycji, a w szczególności jej koszt nie tylko bezpośredni, ale w szerszym 
ogólnospołecznym znaczeniu tego terminu, jest jej prawidłowa lokalizacja. 
Obok takich czynników, które mają decydujące znaczenie dla lokalizacii 
zakładów przemysłowych, jak odległość od źródeł surowca | miejsc zbytu, 


Wreszcie czwartym głównym kierunkiem dyskusji i dalszych prac nad 
planem jest podniesienie wskaźników wzrostu wydajności pracy, obniże- 
nie wskaźników zużycia materiałów, paliwa i energii oraz obniżenie ko- 


wowa sprawa, od której zależą przebieg i rzeczywiste wyniki dyskusji nad 
planem. Jest tajemnicą poliszynela, że pomiędzy różnymi zakładami 
tych samych gałęzi produkcji istnieją u nas ogromne rozpiętości 


U nas jeszcze wyższe jednostkowe koszty produkcji niż niejeden stary, ale 
dobrze pracujący zakład, 

Problem jest więc podwójny. Po pierwsze, należy obniżyć koszty pro- 
dukcji, podnieść wydajność pracy, doprowadzić do postępu w wykorzy- 
staniu urządzeń i Surowców w tych zakładach pracy, gdzie istnieją po temu 
warunki techniczne, a gdzie odpowiednie eiekty można osiągnąć przez 
poprawę organizacji pracy. 
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Po drugie, należy stworzyć — przez rekonstrukcję i modernizację tech- 
niczną — warunki osiągnięcia lepszych wyników w tych zakładach, które 
obecnie pozostają w tyle pod względem technicznym. „Wytyczne rozwoju 
PRL w latach 1959—1965* wskazują na ogólne kierunki postępu technicz- 
nego w gospodarce narodowej, mechanizację, elektryfikację, chemizację, 
automatyzację procesów produkcyjnych. Ale jedynie gruntowna analizz 
warunków każdej gałęzi przemysłu i każdego zakładu przemysłowego 
z osobna, analiza jego słabych stron na podstawie porównania wyników 
pracy z innymi zakładami w kraju i za granicą wskaże na konkretne kie- 
runki postępu technicznego i usprawnień organizacyjnych, na których 
trzeba skoncentrować główny wysiłek w istniejących warunkach. 

Tak np. gałęzie przemysłu i zakłady, które już dziś odczuwają brak siły 
roboczej albo którym grozi ta perspektywa, powinny skoncentrować głów- 
ny wysiłek na sprawie mechanizacji, zwłaszcza robót ciężkich i pracochłon- 
nych. Dotyczy to zwłaszcza górnictwa, robót przeładunkowych w trans- 
porcie. przemysłu materiałów budowlanych, budownictwa itp. 

Ponieważ bilanse materiałowe, a w szczególności bilanse paliw (zwłasz- 
cza węgla), wyrobów  "walcowanych, metali, drewna, surowców 
włókienniczych i skórzanych, stanowią szczególnie trudny i nie opraco- 
wany jeszcze do końca problem, sprawy oszczędności tych surowców 
i materiałów powinny zająć czołowe miejsce w dyskusji nad planem. 

Aby ułatwić i umożliwić dyskusję, ministerstwa, zjednoczenia i insty- 
tuty naukowo-badawcze powinny dostarczyć przedsiębiorstwom i zakła- 
dom dane porównawcze, odnoszące się do faktycznych jednostkowych ko- 
sztów własnych, wydajności pracy i pracochłonności produkowanych przez 
nie wyrobów oraz wskaźników zużycia materiałów faktycznie osiąganych 
w różnych zakładach w kraju, a w szczególności w zakładach przodują- 
cych. 

Aby jednak i zakłady przodujące nie spoczęły na laurach, potrzebne są 
dane porównawcze zagraniczne z literatury i innych źródeł. 

Czołowy aktyw zakładów powinien znać te dane i je studiować. Może się 
jednak okazać konieczna pomoc ministerstw, zjednoczeń przemysłowych 
i instytutów naukowo-badawczych przy analizie i interpretacji tych da- 
"nych. 

Porównywanie kosztów własnych wyrobów w kraju i za granicą jest 
oczywiście sprawą trudną ze wzęlędu na różnicę cen, płac, poziomu 
świadczeń społecznych itp. Możliwe jest jednak w pełni porównywanie 
osiazanvch wskaźników techniczno-ekonomicznych, wskaźników zużycia 
materiałów, wydajności mierzonej ilością wyrobów lub pracochłonnością, 
metod technicznych i organizacyjnych stosowanych u nas i w PODAJE? 

cych przedsiębiorstwach zagranicznych. 

Szeroka wymiana doświadczeń naukowo-technicznych z krajami sżałó 
listycznymi, liczne praktyki naszych specjalistów za granicą lub przyjazdy 
i konsultacje specjalistów zagranicznych dostarczyły już i dostarczają 
ciągle wiele materiału porównawczego. Do dyskusji powinny się włączyć 
także stowarzyszenia naukowo-techniczne oraz wynalazcy i racjoraliza- 
torzy produkcji. 

Pewną trudność w dyskusji nad wytycznymi planu na okres 
1959 — 1965 r. stanowi to, że nie wszystkie przedsiębiorstwa znają to, cze- 
go się od nich żąda, że nie mają wskaźników i limitów z góry nakreślo- 
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nych. Trudno jednak wymagać, aby było to określone w tym stadium 
dyskusji, kiedy omawia się wytyczne płanu, który ma dopiero powstać. 

Ma to zresztą obok złej również i dobrą stronę. Nie krępowane na razie 
limitami i wskaźnikami odgórnymi załogi przedsiębiorstw mogą rozwinąć 
szeroką twórczą dyskusję, kierując się ogólnymi wytycznymi i wskazania- 
mi planu. 

Pozwoli to na wysuwanie śmielszych wniosków. Szereg przedsiębiorstw 
ma zresztą określony profil produkcyjny, a nawet zadania produkcji na 
eksport i dla kraju na najbliższe siedem lat. W tych przedsiębiorstwach 
dyskusja powinna toczyć się na temat, jak te zadania wykonać najlepiej 
i najtaniej łub w jakim stopniu można je przekroczyć. 

W przedsiębiorstwach, w których nie ma jeszcze jasno skrystalizowa- 
nych perspektyw produkcyjnych na następne siedem lat, dyskusja mo;e 
dotyczyć właśnie profilu produkcyjnego, jego różnych wariantów, a takze 
skoncentrować się w większym stopniu na zadaniach najbliższych lat 
dwóch lub nawet najbliższego roku. 

Ważne jest umiejętne powiązanie w dyskusji problemów planu ogólno- 
narodowego, perspektyw całej gałęzi przemysłu, wieloletniej perspektywy 
rozwoju danego zakładu z problematyką najbliższych miesięcy i tygodni, 
pi oblematyką pomyślnego wykonania planu na rok 1956, z zadaniami Czy- 
nu Zjazdowego. 

Na ostateczne ukształtowanie liczb przyszłego planu pięcioletniego oraz 
wskaźników naszego rozwoju gospodarczego w najbliższym okresie wpły- 
nąć może jeszcze wiele czynników działających w jedną i drugą stronę. 

Mogą wpłynąć na to ewentualne dalsze sukcesy (po pomyślnych tego- 
rocznych osiągnięciach) w poszukiwaniu łatwych do wydobycia surowców, 
jak gaz i ropa naftowa, wyniki prac szczegółowych nad bilansami paliw, 
energii, wyrobow walcowanych, maszyn i urządzeń, prace prowadzone 
w ramach Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej nad skoordynowa- 
niem szeregu zagadnień wymagających rozwiązania wspólnym wysiłkiem 
krajów socjalistycznych, a zwłaszcza nad zagadnieniem specjalizacji 
i kooperacji produkcji na podstawie socjalistycznego, międzynarodowego 
podziału pracy, sukcesy w rozwoju wymiany handlowej z krajami nie 
rozwiniętymi gospodarczo, producentami surowców, co pozwoliłoby nam 
uzyskać większą ilość surowców za nasze maszyny, urządzenia i inne go- 
towe wyroby przemysłowe. Czynniki te wyliczyłem przykładowo. Takich 
czynników, mogących mieć doniosły wpływ na ostateczne ukształtowanie 
wskaźników rozwoju gospodarczego naszego kraju w następnym pięcibdle- 
ciu, jest na pewno znacznie więcej. 

Ale niewątpliwie najważniejszym z tych czynników jest szeroka inicia= 
tywa produkcyjna mas pracujących, ich myśl 'echniczna i ekonomiczna, 
która ujawni się nie tylko w dyskusji przedzjazdowej i we wnioskach dE 
tyczących planu, ale w konkretnym Czynie Zjazdowym. w konkretnvch 
esa produkcyjnych, osiąganych przez AD w 1908 
i 1959 r, 
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Samorząd robotniczy dźwignią postępu 
gospodarczego kraju 


Ogłoszenie wytycznych rozwoju Polski Ludowej na lata 1959—1965, za- 
twierdzonych przez XII Plenum KC PZPR, zapoczątkowało ogólnopartyj- 
ną dyskusję przed III Zjazdem partii. Tezy zjazdowe zawierają ocenę 14 
lat rozwoju Polski na drodze socjalizmu, a równocześnie wskazują dalsze 
perspektywy wielkiej ofensywy gospodarczej, mającej na celu zapewnienie 
jednoczesnego rozwoju przemysłu i rolnictwa, wzrostu inwestycji i spożycia. 

Nie ma potrzeby przytaczać tu szczegółowych wskiźników rozwoju 
gospodarki narodowej zawartych w tezach. Wskaźniki te, ustalone zo- 
stały z uwzględnieniem naszych możliwości gospodarczych. Nie wy- 
czerpują one jednakże wszystkich istniejących możliwości wytwórczych 
i rezerw naszej gospodarki. Rozwojowi gospocarczemu zgodnie z założo- 
nymi planami i wykrywaniu dalszych rezerw służyć będą obecne 
dyskusyjne zebrania partyjne i konkretne zobowiązania załóg robotniczych 
przed III Zjazdem, w wyniku czego mogą być stworzone podstawy dla po- 
prawienia niektórych wskaźników wytycznych rozwoju gospodarczego 
Polski. 

Służyć temu będą również już dokonane i przeprowadzane nadal zmiany 
w systemie planowania i zarządzania naszą gospodarką. Służyć temu będą 
środki, jakie państwo nasze przeznacza na rozwój nowych inwestycji, mo- 
dernizację i rekonstrukcję starych zakładów, na wprowadzanie szerokim 
frontem postępu technicznego. 

Nie uiega jednakże wątpliwości, że obok tych czynników ekonomi::zno- 
organizacyjnych istnieją jeszcze w naszym ustroju innegu rodzzju siły na- 
pędowe. 

Uspołecznienie środków produkcji zmienia zasadniczo stosunek człowie- 
ka do pracy i do zakładu pracy, wyzwala nowe siły twórcze klasy robot- 
niczej i mas ludowych. 

Na podłożu przemian społecznych i ustrojowych dokonanych w, ciagu 
minionych 14 lat możliwe stało się coraz szersze włączanie mas pracują- 
cych do bezpośredniego zarządzania gospodarką. W gospodarce uspałecz- 
nionej znalazło to swój wyraz w ukształtowanej na przestrzeni ostatnich 
2 lat instytucji samorządu robotniczego. 

Samorząd robotniczy uformowany na naszym gruncie w wyniku dwu* 
letnich doświadczeń stwarza klasie robotniczej znacznie szersze niż dotąd 
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możliwości współudziału w sprawowaniu organizatorsko-gospodarczych 
funkcji państwa budującego socjalizm. 

Niewielki to cfzres czasu, zaledwie pół roku minęło od skonkretyzowania 
nowej koncepcjłi, samorządu z Konferencją Samorządu Robotniczego jako 
najwyższym jego organem. A jednak w ciągu tych niewielu miesięcy za- 
szła w zakładach pracy istotna pozytywna zmiana — następuje zespolenie 
w praktycznyną działaniu tych wszystkich sił społecznych, które zainie-- 
resowane są w/osiąganiu lepszych wyników produkcji. 

W większości zakładów odbywają się obecnie drugie z kolei posiedze- 
nia Konferencji Samorządu Robotniczego. Konferencje te są znacznie lepiej 
przygotowane, a wyniki ich obrad bardziej owocne, wysuwane wniosi 
i podejmowańgie uchwały są bardziej konkretne i oparte na doświadcze- 
niu załogi. 

Obradującym obecnie konferencjom towarzyszy ożywienie tętna życia 
społecznego w zakładach, wzrastające zainteresowanie załóg problematyką © 
obrad. Świadczy to o słuszności drogi wytkniętej przez partię, o prawidło- 
wym wybogze środków społecznych, przy których pomocy należy wal- 
czyć o poprawę bytu ludzi pracy. 

Już obecmie osiągane wyniki wskazują, że rozpoczął się w skali poszcze+ 
gólnych zakładów i całej gospodarki poważny ruch społeczny na rzecz po- 
szukiwania, i wykorzystywania rezerw gospodarczych przy udziale załóg, 
że wypracowuje się słuszną metodę dochodzenia do lepszych wyników go- 
spodarczydh przez wyzyskanie doświadczeń całej załogi czy też dużej jej 
części. 

Na niedawnej Konferencji Samorządu Robotniczego w Zakładach H. 
Cegielskiego w Poznaniu podano między innyr.i liczne fakty i'ustrujące 
wybitną poprawę sytuacji przedsiębiorstwa, która — jak wiadomo — jesz- 
cze w roku ubiegłym była bardzo krytyczna. W tym to czasie rozpoczęły 
bardziej, aktywną działalność rada robotnicza przedsiębiorstwa i zakłado- 
we ad robotnicze, następnie zaś powstała nowa instytucja w postaci 
Konferencji Samorządu Robotniczego, powołana zgodnie z uchwałami IV 
Kongresu Związków Zawodowych. Plan produkcji towarowej za trzy 
kwartyły roku bieżącego wykonano w 106,7%%, a produkcji globalnej 
w 104,80. Roczny plan produkcji eksportowej wykonano w 74%. 
W tym samym okresie zatrudnienie w zakładach zmniejszyło się o 708 
OWA wr i obniżono znacznie koszty własne produkcji. Koszt produkcji 
globalnej jest niższy od założonego w planie o 4%. Z tytułu wygospoda- 
rowania oszczędności zakłady uzyskały w okresie sprawozdawczym ogó+ 
łem /25 mln zł. Zysk bilansowy zakładów za 9 miesięcy 1958 r. wynosi po+ 
nad; 126 mln zł. 

A oto drugi konkretny przykład z Przedsiębiorstwa Budownictwa Miej+ 
sktego Nowe Tychy. W roku 1957 przedsiębiorstwo to przeszło w szerszym 
zakresie z tradycyjnych na uprzemysłowione metody budov'nictwa. Mimo 
żeł przedsiębiorstwo nie uniknęło tu pewnego wzrostu kosztów w stosunku 
de kosztów budownictwa tradycyjnego, to jednekże w roku bieżącym 
ziinicjatywy KSR powołano w czerwcu komisję ekonomiczną, która przy 
żywym współudziale załogi wypracowała konkretne zalecenia, pozwalają- 
ce na wydatne obniżenie kosztów. Wyniki pracy komisji omówiono na na- 
radach organizowanych wspólnie przez rady rokotnicze w oddziałach i od- 
działowe rady związku zawodowego, na których uzupełniono je dodatko- 
wymi wnioskami. Zastosowanie tych zaleceń na budowie nr 2 przyniosło 
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w efekcie obniżenie kosztów do poziomu budownictwa tradycyjnego. Obee- 
nie druga sesja KSR powzięła uchwałę o wprowadzeniu tycn zaleceń na 
wszystkich budowach, co pozwoli na obniżenie kosztów jednego m*% budyn- 
ku o 34 zł i na wypracowanie w roku bieżącym dodatkowej akumulacji. 

Te i wiele podobnych osiągnięć przytaczanych na odbywanych obecnie 
konferencjach samorządu robotniczego dowodzą, że idea samorządu robet- 
niczego przeobraziła się w rzeczywistość, przynoszącą już realne, wymier- 
ne owoce. Nie trzeba przy tym zapominać, że just to dopiero pierwszy kro, 
że na pewno jeszcze w pracy tego młodego organizmu społecznego wiele 
jest niedoskonałości i braków, których usunięcie wpłynie na znaczna 
zwiększenie uzyskiwanych efektów zarówno w dziedzinie produkcji, jak 
i w podnoszeniu na wyższy poziom wyrobienia społe-zneg * załóg. 

Dwa lata doświadczeń samorządu w dochodzeniu do najsłuszniejszych 
w naszych warunkach koncepcji organizacyjnych, zapewniających naj- 
szerszą więź z załogami za pośrednictwem tradycyjnych organizacji robot- 
niczych w zakładach pracy — to zarazem poważne wzbogacenie teorii 
i praktyki budownictwa socjalizmu w naszym kraju. Na gruncie tych doś- 
wiadczeń zrodził się dyskutowany obecnie przez załogi zakładów pracy 
projekt ustawy utrwalającej pozycję samorządu robotniczego w naszym 
życiu społecznym i gospodarczym jako fundamentu rozwoju demokracji 
robotniczej. 

Dyskutując obecnie nad wytycznymi rozwoju gospodarczego Polski Lu- 
dowej uchwalonymi przez XII Plenum Komitetu Centralnego partii, ro2- 
patrując realne możliwości podniesienia założonych w tych wytycznych 
wskaźników rozwoju naszej gospodarki nie można odrywać tych proble- 
mów dyskusji przedzjazdowej od zagadnień rozwoju samorządu robotni+ 
czego: Nie ulega bowiem wątpliwości, że od prawidłowego działania insty- 
tucji samorządu i wszystkich jego organów, wszystkich członów społecz- 
nych wchodzących w skład KSR zależeć będzie w dużej mierze możli- 
wość przekroczenia zawartych w tezacn wskaźników, a tym samym przy* 
spieszenia postępu gospodarczego, szybszego wykonania ustalonych zadań 
w zakresie poprawy sytuacji materialnej ludzi pracy. 

Dwuletnią działalność samorządu, zwłaszcza zaś ostatni półroczny okres, 
w ciągu którego ugruntowała się i okrzepła w działaniu instytucja konfe- 
rencji samorządu robotniczego, mozemy uważać za pewien nowy etap 
gromadzenia doświadczeń, analizowania i uogólniania zjawisk dotyczących 
pracy samorzadu w ponad 6 tysiącach zakładów. Doświadczenia te potwier- 
dziły w g'ownych założeniach słuszność koncepcji, z jaką partia nasza wy- 
stąpiła na IV Kongresie Związków Zaw dowych. Nowa forma organiza- 
cyjna samorządu robotniczego rozszerzyła zasadniczo możliwość udziału 
załóg w jego pra*v, zapewniła harmonijne wspełdziałanie w ramach KSR 
wszystkich społecznych przedstawicielstw klasy robotniczej istniejących 
w zakładzie. Konferencja samorządu robotniczego stanowi więc wy 
raz ścisłego, naidalej posuniętego zespolenia wysiłków organizacji 
zartyjnej i związkowej z działalnością rady robotniczej w urzeczy- 
aistnianiu celów i zadań samorządu robotniczego. Można też i należy 
stwierdzić, że to rozwiązanie koncepcji samorządu ugruntowało kierow- 
aiczą rolę partii w zakładzie pracy, odpowiedzialność organizacji party)» 
nej za prawidłowy kierunek działania samorządu zarówno w sferze roz- 
wiązywania zagadnień produkcyjno-ekonomicznych, jak i funkcji społecz- 
no-wychowawczych. Trzeba stwierdzić, że samorząd może spełniać tę rolę 
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tylko przez nparcie się na organizacjach partyjnych i związkowych, na 
aktywie partyjnym, którego praca w organach samorządu wina być 
traktowana jako wypełnianie zadania partyjnego. Dla sprawowania tej 
kierowniczej roli i ponoszenia odpowiedzialności za pracę samorządu ko- 
nieczne jest, by organizacja partyjna i jej kierownictwo w:"ziały potrzebę 
studiowania ekonomiki przedsiębiorstwa, wsłuchiwania się w opinie fa- 
chowców i wyciągania właściwych wniosków z tych opinii. 

Jednocześnie dla realizacji uchwał partii na swoim terenie konieczne 
jest uporczywe, konsekwentne działanie przede wszystkim środkami po- 
litycznymi. 

Trzeba bowiem stale pamiętać, że niezaprzeczalne sukcesy całej naszej 
partii w ostatnich dwóch latach w każdej dziedzinie życia naszego kraju 
zawdzięczać należy trzem podstawowym elementom: 

— słusznym uchwałom podejmowanym w oparciu o gruntowne roze- 
znanie potrzeb i możliwości, wraz ze wskazaniem dróg i środków ich 
realizacji, | 

— realizowaniu tych uchwał przede wszystkim środkami politycznego 
oddziaływania, przekonywania, a także stosowaniu w najniezbęd- 
niejszym zakresie środków natu.y organizacyjnej, : wynikających 
z kierowniczej roli partii w naszym syste"ie demokracji ludowej, 

— skupieniu wokół realizacji linii partii wszystkich postępowych sił spo- 
łecznych, najszerszych mas narodu. 

Odpowiedzialność organizacji partyjnej za prawidłową działalność 
samorządu w jego nowej postaci szczególnie mocno podkreśliło XII Ple- 
num Komitetu Centralnego partii. Samorząd robotniczy bowiem uznano 
za najważniejsze ogniwo, za które uchwycić winny organizacje partyjne 
w zakładach produkcyjnych w swej pracy tak politycznej, jak i gospo- 
darczej. Okres obecny jest z wielu wzelędów okresem o zasądniczym zna- 
czeniu dla dalszego umacniania się instytucji samorządu. Co składa się na 
tę wyjątkową doniosłość obecnego okresu? 

Wchodzą tu w grę co najmniej trzy czynniki. Pierwszy z nich — to fakt 
wypracowania i oddania pod ogólnozakładową dyskusję projektu ustawy 
o samorządzie robotniczym. Projekt ten wprowadza jasność w wielu spra- 
wach rozwiązywanych dotychczas w różny sposób w poszczególnych za- 
kładach (chodzi tu zwłaszcza o ckreślenie kompetencji poszczególnych 
organów samorządu) oraz zawiera szereg postanowień o charakterze ogól- 
nym. Są to m. in. postanowienia określające udział samorządu we współ- 
zarządzaniu przedsiębiorstwem, a następnie postanowienia określa- 
jące stosunek samorządu do dyrektora zakładu, obowiązki i uprawnienia 
dyrektora wobec uchwał samorządu oraz ustalające rolę i miejsce organi- 
zacji partyjnej. a także rolę związków zawodowych wobec samorządu :a- 
równo w skali zakładu, jak i w skali ogólnokrajowej. Doniosłą innowacją 
zawartą w projekcie jest wprowadzenie, zgodnie z przy ętią w wielu du- 
żych zakładach praktyką. instytucji oddziałowych rad robotniczych. Rady 
oddziałowe zapewniają ściślejsze obustronne powiązanie instytucji sanie- 
rządu z najniższymi ogriwami produkcyjnymi zakfadu, pozwalaja na ściś- 
lejsze skonkretyzowanie aktualnych zacań dla tych niższych ogniw p.o- 
dukcyjnych, zwiększają operatywność organów samorządu. Przez pow”- 
łanie oddziałowych rad robotniczych rozszerza się znacznie krąg aktywu 
biąrącego bezpośrelni udział w pracv samorządu, a tym samym powsta- 
ja warunki dalszego pogłębiania dsmokracji robotniczej. 
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Oczywiście, same nawet najlepiej przemyślane artykuły zawarte w usta- 
wie nie zapewniają jakiegoś automatyzmu działania. Nawet najlepsza, 
przemyślana w najdrobniejszych szczegółach ustawa nie da pożądanych 
efektów, jeżeli nie będzie jej towarzyszyć wzmożona działalność społeczno- 
wychowawcza i organizatorska, żywa praca wśród ludzi. 

Trzeba widzieć jasno, że prawidłowe wypełnianie przez samorząd robot- 
niczy jego zadań, rozwijanie działalności w ramach ustawowo zagwaran- 
towanych uprawnień zależeć będzie od tego, jacy ludzie wejdą w skład 
rady robotniczej i jej prezydium, tego podstawowego organu kierującego 
na codzień pracą samorządu. W równej mierze odnosi się to do oddziało- 
wych rad robotniczych. 

Stąd za drugi czynnik wpływający na wyjątkową wagę obecnego okre- 
su dla dalszego rozwoju samorządu uznać trzeba kampanię sprawozdaw- 
czo-wyborczą do rad robotniczych, która przebiegać będzie po wyborach 
do władz zakładowych organizacji związkowych. 

Właśnie w związku z tym jak najbardziej na czasie bidzie przypomnieć, 
że obowiązki organizacji partyjnych w zakładach pracy w stosunku do rad 
robotniczych mają charakter wielostronny. Wymagają one wysunięcia 
do organów samorządu najlepszych, najbardziej wartościowych towarzyszy 
partyjnych, czuwania nad tym, by praca tych towarzyszy w samorządzie 
uważana była za poważne zadanie partvjne, by czuli się oni odpowiedzialni 
za pracę ogniw samorządu, w których uczestniczą, i by ich działalność była 
przedmiotem oceny zakładowych i oddziałowych instancji partyjnych, po- 
dobnie jak ogólne problemy działalności ' samorządu. 

Oczywiście rzecz nie powinna i nie może ograniczyć się do wzmożenia 
aktywności organizacji partyjnych i członków partii w samorządzie 
jedynie na okres trwania wyborów do rad robotniczych, aczkolwiek jest 
to obecnie sprawa wielkiej wagi. Obo'wiązkiem całej naszej partii, w szcze- 
gólności zakładowych komitetów partyjnych, jest gruntowne zajęcie się 
sprawami samorządu robotniczego. Stanowi to bowiem zadanie na dziś, 
na jutro, na codzień. 

Sytuacja w partii, jaka ukształtowała się na przestrzeni od VIII do 
XII Feaum KC partii, pogłębiająca się w ostatnim czasie zwar- 
tość ideowa i sprawność organizacyjna szeregów partyjnych stwarza mo- 
żliwość dobrego spełniania przez organizacje partyjne ich zadań w przed- 
siebiorstwach, w tym również możliwość pełnego uruchomienia samorządu 
robotniczego. 

Przechodzimy z kolei do trzeciego z czynników stanowiacych o wyjąt- 
kowej doniosłości obecnego okresu dla dalszego rozwoju i umocnienia sa- 
morządu robotniczego. 

Dyskusja nad projektem ustawy i tocząse się aktualnie obrady samo- 
rządu splatają się z wielką ogólronarodową kampanią czynów produkcyj- 
nych i społecznych, podejmowanych dla uczczenia III Zjazdu partii, 
z odradzaniem się w różnych postaciach na fali czynu zjazdowego klasy 
robotniczej oddolnego masowego ruchu zobowiązań. Powstaje więc wyjąt- 
kowo sprzyjająca atmosfera w zakładach, która wyzwala inicjatywę ludzi 
pracy. skierowuje ich wysiłki na poszukiwanie nowych rezerw produk- 
cyjnycn, podnosi zdyscyplinowanie załóg w realizacji podjętych zo- 
bowiązań. Daje to organizacjom partyjnym w zakładach podstawę wyj- 
ściową do rozwinięcia działalności w dwóch kierunkach — w kie- 


wszystkicl. organów samorządu robotniczego i wchodzących w jego skład 
organizacji społecznych. 

Zadania partii nie ograniczają się tu do terenu rakładu pracy. Określe- 
nie samorządu jako głównego Ogriwa, za które powinna uchwycić partia, 
nakłada określone obowiązki na instancje partyjne wszystkich 
szczebli, na komitety powiatowe i wojewódzkie partii. Idzie tu o te 


zmian w systemie zarządzania gospodarką, uporząckowanie sytuacji w za- 
kresie systemów płac, zaopatrzenia i kooperacji, opracowywanie perspek- 
tywicznych planów rozwoju przedsiębiorstw, podejmowanie różnego ro- 


darcze zakładów, zapewniające przedterminowe wykonanie planów abniż- - 
kę kosztów produkcji, podniesienie jakości, oszczędność materiałów itp. 
Zobowiązania podejmowane Są w wielu wypadkach bezpośrednio na 
stanowiskach roboczych, co gwarantuje ich realność i konkretność. 


Przykładem należytego przygotowania zobowiązań, przy współudziale 


na. Od 22 października przystąpiono do podejmowania zobowiązań 
bezpośrednio na stanowiskach roboczych w poszczególnych wydziałach. 


Nowe Drogi — 4, 49 


Następnie odbyła się narada w dyrekcji z udziałem całego zakładowego 
aktywu i kierowników wydziałów, na której dokonano wstępnej oceny 
zaciągniętych zobowiązań. Oto główne pozycje tych zobowiązań: stalow- 
nia zobowiązała się dać 550 ton stali ponad plan, koksownia 1400 ton 
koksu ponad plan oraz obniżyć cenę jednostkową o 1,64 zł, co da ogółem 
220.000 zł obniżki kosztów produkcji; wielkie piece zobowiążały się dać 
ponad plan w IV Fwartale 500 ton surowki oraz obniżyć zużycie koksu 
o 20 kg/t. 

Na uwagę zasługuje również gruntowne przygotowanie zobowiązań 
w Zakładach im. Świerczewskiego w Warszawie, gdzie na wstępie organy 
samorządu robotniczego zwróciły sie do aktywu wydziałów o podjęcie 
czynu przedzjazdowego. Następnie odbyły się narady aktywu w wydzia- 
łach z udziałem członków oddziałowych organizacji partyjnych, rad od- 
działowych i członków rady robotniczej poświęcone projektom zobowią- 
zań, po czym dopiero załoga na zebraniach robotniczych w wydziałach 
podjęła zobowiązania. W dniu 25 ub. m. na posiedzeniu powołanej komisji 
zanalizowano wartość i realność tych zobowiązań, skonfron*'owano z pla- 
nem i wykonaniem w poszczególnych kwartałach, a w razie wątpliwości 
rozmawiano z aktywem zakładowym „przy udzii:e kierownika wydziału 
i ustalano realność zobowiązania. W dniu 27.X jeszcze raz przeanalizowa- 
no zobowiązania, a następnie zwołano nadzwyczajną konferencję samorzą- 
du robotniczego, która podjęła uchwałę w sprawie czynu przedzjazdowego. 

Kierunki zobowiązań w tych zakładach — to: zwiększenie produkcji na 
eksport i rozszerzenie asortymentu tej produkcji; oszczędność surowca, 
podniesienie wydajności pracy, zmniejszenie ilości braków, obniżenie kosz- 
tów własnych. Ogólnozakładowe zobowiązanie przyspieszy wykonanie pla- 
nu rocznego o 8 dni. Zapewni ponadplanową produkcję wartości około 
6.000.000 złotych. Ponadto postanowiono przeznaczyć z zysków zakładu 
za rok bieżący 50.000 zł na budowę szkoły na Woli. 

Przykłady te dowodzą, że w licznych zakładach pracy organizacje par- 
tyjne i związkowe, a także rady robotnicze wzięły sobie mocno do serca 
sprawę rozwinięcia kampanii czynu zjazdowego i spotkały się w tej 
pracy z żywym poparciem załóg. Ten wysiłek organizatorski winien być 
nadal kontynuowany. Jest sprawą ogromnej wagi, by ten wielki kapitał 
twórczej inicjatywy mas przyniósł jak najlepsze owoce, by był on kiero- 
'wany na rozwiązywanie węzłowych dla danego zakładu, dla danej gałęzi 
gospodarki problemów i — co szczególnie ważne — by nie ograniczał się 
jeaynie do jednorazowego zrywu. 

Ale trzeba też mieć na uwadze, że istnieją jeszcze w niektórych zakła- 
dach nie wyplenione dążenia do efekciarstwa, do łatwizny i formalizmu. 
Tendencje te dochodzą niekiedy do głosu przy podejmowaniu czynu zja- 
zdowego pomniejszając społeczno-wychowawczą treść tej słusznej inicja- 
tywy i podcinając zdrowe korzenie ruchu współzawodnictwa. 

Są też inne wypadki. że ulegając zastarzałym nawykom samo kierow- 
nictwo zakładu zaciąga zobowiązar.ie niejako za całą załogę, bez gruntow- 
nego omówienia sprawy z tymi, od których powiiina wyjść inicjatywa 
j którzy decydować będą o ostatecznych etsktach produkcyjnych — tzn. 
z ludźmi bezpośrednio przy warsztatach pracy. Postawa taka wynika z nie- 
doceniania si: twórczych klasy robotniczej, ze słabości pracy politycznej 
prowadzonej przez organizację partyjną, z niedostatecznej więzi z masami. 

Można przytoczyć tu przykład Warszawskich Zakładów Materiałów 


= 


za to, by zobowiązania, podejmowane dla uczczenia III Zjazdu partii, 
były rzeczywiście sumą indywidualnych i zespołowych inicjatyw 
pracowniczych, gruntownie przemyślanych ji systematy nie  reeli- 
zowanych. Podstawą do takich zobowiązań, a równocześnie do długofalo- 
wego ruchu współzawodnictwa mogą stać się konkretne uchwały konfe- 
rencji samorządu robotniczego, precyzujące główne kierunki walki o lep- 
sze wyniki gospodarcze przedsiębiorstw, | 

Troska o konkretność i wymierność podejmowanych zobowiązań, a na- 
stępnie Gpracowanie planu działania, który zapewniłb ich pełne wyko- 
nanie — oto poważny obowiązek organizacji partyjnych, w zakładach pra- 
cy. Nie ulega wątpliwości, że w każdym zakładzie istnieją możliwości 
skońkretyzowania zobowiązań, Pomoże to w opracowaniu realnego planu 


kładach |; oddziałach produkcyjnych zespołów, których zadaniem będzie 
czuwanie nad pełną realizacją podjętych zobowiązań. Rzeczą organizacji 
partyjnej, związkowej, rady robotniczej i dyrekcji będzie stworzenie wa- 


runków iechniczno-organizacyjnych niezbędnych dla wykonania tycn 
zobowiązań. 


zdowego. Zespolenie inicjatyw czynu zjazdowego z działalnością samorządu 
robotniczego oraz Ideowo-wychowawczą pracą organizacji partyjnych 
i związkowych powinno wyzwolić nowy ładunek sił twórczych klasy ro- 

tniczej, stanowiących jedną z podstawowych dźwigni rozwoju naszego 
kraju budującego socjalizm, 


KAZIMIERZ SECOMSKI 


Założenia rozwoju gospodarki narodowej 
w latach 1959—1965 oraz drogi ich realizacii 
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Tempo rozwoju gospodarczego zależy od wielu czynników, zarówno 
o charakterze wewnętrzno- jak i zewnętrzno-ekonomicznym. W każdym 
kraju istnieją określone "warunki społeczno-gospodarcze, określone Za+ 
soby surowcowe i rąk roboczych, określona baza materiałowo-techniczna, 
jak też stan organizacji i techniki, co łącznie składa się na potencjalne 
możliwości rozwoju gospodarczego. Również relatywnie duży wpływ na. 
kształtowanie tempa rozwoju gospodarczego w. konkretnych warunkach 
może posiadać stopień powiązania gospodarki narodowej z gospodarką 
innych krajów, zwłaszcza przez handel zagraniczny oraz stosunki kredy- 
towe. Szczególnie w krajach socjalistycznych należy uwypuklić założenia 
współpracy gospodarczej przyczyniającej się w odpowiednio wysokim 
stopniu do uzyskania wielostronnych korzyści gospodarczych, wzmaga- 
jących ogólne tempo rozwoju, zarówno wszystkich, jak i poszczególnych 
krajów socjalistycznych. 

Sam fakt istnienia określonych możliwości rozwoju gospodarczego nie 
oznacza bynajmniej automatycznego określenia zadań rozwojowych oraz 
tempa i kolejności ich realizacji. Ogólnie przyjmuje się, iż dopiero umie- 
jętne zorganizowanie wewnętrznych czynników gospodarczych, jak też 
wszechstronne wyzyskanie zewnętrznych możliwości ekonomicznych 
składa się w sumie na uzyskanie danego tempa rozwoju. W rzeczywi+* 
stości od teoretycznej oceny skali możliwości rozwoju gospodarczego da- 
nego kraju do praktycznego ich wyzyskania wiedzie trudna i nie zawsze 
możliwa do przebycia w tym tempie droga. 

Z tych względów zawsze musimy przechodzić przez następujące kolej- 
ne stadia kształtowania programu, a następnie planu rozwoju gospodar- 
czego: 

I. Realna ocena stanu wyjściowego, a więc — charakterystyka dotycha 
czasowego tempa rozwoju oraz celowość ustalonych kierunków rozwo- 
jowych, poziom wyśorzystania posiadanych rezerw oraz krytyczne uwy- 
puklenie stwierdzonych zaniedbań i przeszkód wpływających hamująco 
na dotychczas osiągnięte tempo rozwoju. 

ll. Ocena przyszłych możliwości rozwoju gospodarczego — przy za- 
sadniczym szerokim oparciu się na czynnikach wewnętrzno-gospodar- 
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czych — i maksymalne ich zorganizowanie wraz z uwzględnieniem czyn 
ników  zewnętrzno-gospodarczych posiadających niejednokrotnie istotny 
wpływ na prawidłowe ukształtowanie tempa rozwoju i jego kierunków; 
trzeba tu we właściwej skali uwzględnić stopień uzależnienia od 
zewnętrznej bazy surowcowej, od konieczności bieżącego regulowania 
uprzednio zaciągniętych zobowiązań, szczególnie z tytułu zadłużenia, 
wreszcie — od realnie zarysowanych możliwości dalszych kredytowych 
powiązań, zwłaszcza wynikających z już podjętych ustaleń wieloletnich 
w umowach pomiędzy krajami socjalistycznymi. | 

III. Powzięcie decyzji o zakresie ujmowanych w planie zadań ogólnych 
i branżowych będących wynikiem oceny potencjalnych możliwości rozwo- 
jowych kraju z jednej strony oraz realnie wycenionych możliwości ich 
zorganizowanego ujęcia i wyzyskania z drugiej strony; nie to, co jest 
teoretycznie możliwe, lecz to, co w konkretnych warunkach uda się 
w praktyce zorganizować i wykorzystać — "winno być podstawą planu, 
przy pełnym jednak podkreśleniu dalszych możliwości wydatniejszych 
osiągnięć, o ile lepiej i sprawniej przeprowadzi sięw praktyce realizację 
planu. 

IV. Sformułowanie generalnego celu wysuwanego w planie na tle okre- 
ślonych zadań ogólnych i branżowych łączyć się winno z możliwie daleko 
posuniętą konkretyzacją środków i metod organizacyjno-wykonawczych. 
Określenie bowiem drogi rozwojowej oraz przyjęcie danego tempa 
rozwoju gospodarczego — to jak gdyby pierwsze zasadnicze ogniwo 
kształtowania programu gospodarczego. Drugim również istotnym sta- 


dium prac jest możliwie trafna i realistyczna ocena środków, które uda 


się zmobilizować na rzecz zapewnienia wykonania ustalonych wytycz- 
nych rozwojowych. Trzecie ogniwo tych prac — to poddanie szerokiej 
krytyce i ocenie przyjętych założeń, przewidzianych środków realiza- 
cyjnych oraz możliwości wykonawczych przez cały świat pracy, który ma 
być współtwórcą i realizatorem planu. Niejeden wówczas słaby punkt pro- 
jektu planu, niejedna ukryta rezerwa lub dodatkowe źródło oszczędności 
zostanie wydobyte na rzecz przyśpieszenia rozwoju gospodarczego 
i wzmocnienia podstaw realizacyjnych dyskutowanego planu. Proces ten 
posiada charakter ciągły, a więc stała kontrola wielu ustaleń planu przez 
cały okres jego realizacji, stała uważna krytyka uprzednio założonych za- 
dań i środków ich realizacji — jest nieodzownym warunkiem bieżącego 
polepszania osiąganych wskaźników techniczno-ekonomicznych. | 


Plan rozwoju gospodarczego jest wielkim i nader złożonym mecha- 
nizmem. Prosto i jasno trzeba określić sam cel planu i sformułowane 
w nim zadania, w wyraźny sposób zarysować możliwie konkretnie uję- 
te środki i drogi realizacyjne. Natomiast praktyczne "wdrażanie ustaleń 
planu wymaga wysiłków milionów ludzi, uruchomienia miliardowych 
środków i umiejętnego koordynowania szeregu różnokierunkowych od- 
cinków działania, bieżącego usuwania niejednokrotnie ujawniających się 
sprzeczności czy zahamowań w poszczególnych gałęziach czy działach go- 
spodarki narodowej. Im lepiej jednak przygotowany został projekt pla- 
nu, im prawidłowiej oraz w bardziej skoordynowany sposób określono 
w nim kierunki rozwoju, tym stopień przyszłych trudności realizacyjnych 
będzie odpowiednio zmniejszony i tym samym przy niższym nakładzie 
środków i przy mniejszym wysiłku osiągnie się wytknięte cele, 
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2. 


Wytyczne rozwojowe i prawidłowa ich konstrukcja wymasają przeto 
niezmiernie starannego przygotowania i wszechstronnej kontroli. W tym 
sensie również — zależnie od jakości przygotowań — gospodarka 
narodowa może osiągnąć wyższe lub niższe tempo rozwoju. Ponadto, za- 
łożone w planie tempo rozwoju może być osiągane z większym lub mniej- 
szym nakładem pracy i środków, a więc przy większym lub mniejszym 
stopniu napięcia całego organizmu gospodarczego. Wreszcie, stopień pra- 
widłowości wytycznych rozwojowych rozstrzyga © bardziej lub mniej 
proporcjonalnym rozwoju gospodarki narodowej, a w okresie realizacji 
planu — o mniej lub bardziej harmonijnym postępie całej gospodarki i jej 
poszczególnych działów. 

Niezależnie od przedstawionych szerzej wielu obiektywnych czynni- 
ków społecznogospodarczych występuje wiele przesłanek subiektywnych, 
których nie można w ogólnej ocenie pominąć. Prócz tego, przy zachowa- 
niu w pełni warunków realności założeń rozwojowych, zawsze istnieje 
konieczność dokonankh wyboru pomiędzy: 

bardziej przyśpieszonym rozwojem gospodarki narodowej w danym 
okresie wieloletnim (pod kątem nieco trudniejszych warunków by- 
towych w latach realizacji planu na rzecz ich wydatniejszej popra< 
wy w przyszłości) 
lub 

nieco wolniejszym podnoszeniem poziomu gospodarki narodowej 
w danym okresie wieloletnim (a więc pod kątem lepszego zaspoko- 
jenia dzisiejszych potrzeb konsumpcyjnych i tym samym odpowied- 
nio mniejszego podwyższenia poziomu warunków bytowych w dal- 
szej przyszłości). 

Oczywiście, nie są to dwie jedyne krańcowe możliwości. Wybór dróg 
i tempa rozwoju gospodarczego, jak też skali zaspokojenia bieżących po- 
trzeb wynika z prawidłowej oceny stanu wyjściowego i możliwości orga- 
nizacyjno-wykonawczych na danym etapie rozwojowym. Niemniej jed- 
nak istnieje zawsze potrzeba powzięcia decyzji co do skali planowanego 
rozwoju gospodarczego i tempa tego rozwoju. 

Często spotykamy się z określeniem, iż bieżący plan 5-letni (1956 — 
1960) jest jak gdyby planem etapu przejściowego. Od okresu dużego napię- 
cia gosnodarki narodowej (1950—1954) do okresu dalszego przyśpieszonego 
rozwoju gospodarczego trzeba by:o w latach 1955—1958 stworzyć pewne 
stadium pośrednie, niezbędne dla uporządkowania i ponownego zorga- 
nizowania gospodarki narodowej na podłożu szeregu zmian społeczno+ 
gospodarczych oraz w systemie zarządzania i planowania, zapewniają- 
cych lepsze i ekonomiczniejsze wyniki gospodarowania. 

Ten pośredni etap rozwoju gospodarki narodowej może być nazwany 
stale polepszającym się stanem wyjściowym, będącym zarazem punktem 
startu do nowego okresu rozwoju. Równocześnie trzeba podkreślić, iż 
wysoce dodatnie skutki ekonomiczno-społeczne uzyskane w tzw. przej- 
ściowym okresie gospodarczym a więc: 

— dalsza poprawa warunków bytowych; 

— bardziej proporcjonalny rozwój zaniedbanych uprzednio gałęzi 

przemysłu; 

— znaczny postęp w rolnictwie; 
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-— poważne osiągnięcia w takich dziedzinach, jak budownictwo mie- 

szkaniowe i komunalne oraz urządzenia socjalne i kulturalne; 

— "wydatny rozwój rzemiosła i chałupnictwa, jak też spółdzielczości; 

— wreszcie wydatna aktywizacja Ziem Zachodnich oraz wielu innych 

obszarów kraju 

winny być uważane za wielkiej wagi osiągnięcia bieżącego okresu. Tym 
samym specyficzny charakter obecnego planu 5-letniego oznacza nie tyl- 
ko uporządkowanie wielu podstawowych zagadnień gospodarki narodo- 
wej, ale również istotny postęp w jej rozwoju, zarówno pod względem 
ilościowym, jak też — przede wszystkim — jakościowym. Bieżący plan 
5-letni stwarza mocną i bardziej proporcjonalnie zbudowaną bazę 
wyjściową do następnego okresu, rozwija bardziej wszechstronnie podsta: 
wy uprzemysłowienia /kraju, a ponadto zawiera w sobie nowe ele- 
menty polityki ekonomicznej w jej najistotniejszych dziedzinach. Dość 
przypomnieć szereg podstawowych decyzji  polityczno-gospodarczych 
podjętych przez kolejne plenarne posiedzenia KC PZPR. Nowa polityka 
rolna, nowa polityka mieszkaniowa, zmieniony system zarządzania i pla- 
nowania, nowa polityka wobec drobnej wytwórczości, a zwłaszcza rze- 
miosła, jak też szereg innych zmian w polityce ekonomicznej — to wybit- 
nie nowe cechy charakterystyczne obecnego okresu, świadczące wymow- 
nie ę już dokonanych i dokonujących się procesach i zmianach jakościo- 
wych. 

Byłoby jednak rzeczą niesłuszną nie zwrócić uwagi na niezmiernie ' 
istotne wtórne elementy polityki ekonomicznej bieżącego okresu, które 
wobec ich odmiennego działania wymagają szczególnie troskliwej oceny. 
Tak więc, przede wszystkim trzeba podkreślić fakt, iż w wielu dziedzi- 
nach gospodarka narodowa rozwija się stosunkowo wolniej. W roku 1956 
przyrost dochodu narodowego wyniósł zaledwie 6,6'/,. Jeśli wziąć pod uwa- 
gę, że jesteśmy jednym z trzech krajów posiadających największy przyrost 
naturalny na świecie, sięgający uprzednio 20%o, a obecnie wciąż jeszcze po- 
nad 18%o, staje się rzeczą oczywistą, iż Polska musi mieć stosunkowo wyż- 
sze tempo wzrostu dochodu narodowego w porównaniu z innymi krajami, 
inaczej bowiem — w przeliczeniu na głowę ludności — dochód narodowy 
w Polsce wzrastałby odpowiednio wolniej. W rzeczywistości tempo to w po- 
przednich dwu latach, a zwłaszcza w roku 1956, było niższe w zestawie- 
niu z niektórymi krajami socjalistycznymi. / 

Ten stan rzeczy nie mógł być — rzecz prosta — nadal utrzymywany. 
Przecież jeszcze niedawno, bo w planie na rok 1957, trzeba było przyja” 
założenie, że na blisko 19 miliardów zł przyrostu dochodu narodowego 
do podziału więcej niż połowa miała być uzyskana w wyniku zaciągania 
pożyczek zagranicznych. W toku realizacji — dzięki znacznemu prze- 
kroczeniu planu produkcji przemysłowej i rolnej — osiągnęlismy przy- 
rost dochodu narodowego znacznie wyższy, bo wynoszący ok. 83 mld zł, 
i tym samym udział środków płynących ze źródeł kredytowych zmalał do 
niespełna 1/3. 

Widać z powyższego wyraźnie, iż okres porządkowania gospodarki na- 
rodowej, który przyniósł bezsprzecznie wielkie i doniosłe rezultaty, nie 
był wolny od zjawisk ujemnych o znacznej wadze dla gospodarki naro- 


dowej. 
Od roku 1958 tempo rozwoju gospodarki narodowej znacznie wzrosło, 
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przy czym w roku bieżącym ma już miejsce poprawa pozi”mu życia „na 
własny rachunek", przy jednoczesnym spłaceniu połowy zadłużenia krótko- 
terminowego wobec kontrahentów zagranicznych. Gospodarka narodowa 
wyraźnie okrzepła i ustabilizowała się. Tym samym możemy uznać za za- 
kończony okres jej przygotowania do znacznie powiększonych zadań lat 
najbliższych. 

Podejmując próbę nawet ogólnego podsumowania wyników okresu 
przejściowego, nie można pominąć jeszcze dalszych 2 elementów o wybit- 
nym znaczeniu. Pierwszy z nich — to fakt utrzymywania się na niemal 
nie zmienionym poziomie nakładów inwestycyjnych w gospodarce uspo- 
łecznionej poczynając od roku 1953. Wprawdzie poziom tych nakładów 
w roku 1953 był bardzo wysoki, ale relatywnie od tego okresu — przy sta- 
łym podnoszeniu się poziomu dochodu narodowego — zakres inwestycji 
w gospodarce uspołecznionej odpowiednio malał. Wynikało to zresztą 
z podstawowej tezy, na której oparto koncepcję bieżącej polityki gospodar- 
czej, a mianowicie, że przeważająca większość przyrostu dochodu na- 
rodowego w latach 1955 — 1958 ma być przeznaczo. : na poprawę 
położenia materialnego robotników i chłopów. Było to naczelne zada- 
nie okresu przejściowego, przy czym plan 5-letni na lata 1956—1960 ten 
właśnie cel generalny uznał za nadrzędny w stosunku do swoich innych 
podstawowych zadań ogólnych i branżowych. Przy stabilizacji wysiłku 
inwestycyjnego na nie zmienionym poziomie od roku 1953 do roku 1957 
(faktycznie rejestrowaliśmy stosunkowo niewielki wzrost: od 1% do 3% 
w poszczególnych latach), nastąpiły głębokie zmiany strukturalne, wyra- 
żające się w przesunięciu znacznej części nakładów z przemysłu ciężkiego 
i obronnego na rzecz rolnictwa, przemysłu konsumpcyjnego oraz szeregu 
gałęzi inwestycji nieprodukcyjnych (budownictwo mieszkaniowe i komu- 
nalne oraz urządzenia socjalne i kulturalne). W sumie rozpatrywany okres 
przyniósł więc — przy ogólnej stabilizacji nakładów inwestycyjnych — 
spadek inwestycji produkcyjnych i wzrost inwestycji nieprodukcyjnych. 
Toteż oceniając lata najbliższe musimy się liczyć ze zmienioną sytuacją 
w zakresie kształtowania się przyrostu dochodu narodowego: w okresie 
obecnego planu 5-letniego zbieramy owoce z kończonych inwestycji pianu 
6-letniego, a w nadchodzącym okresie, wobec niedostatecznych ostatnio 
rozmiarów inwestycji produkcyjnych, żniwa będą przejściowo słabsze. 
Z tym faktem trzeba się liczyć. Tym samym nabierają wielkiego znaczenia 
inne środki wzmożenia przyrostu dochodu narodowego, których znaczenie 
i konieczność wdrożenia przedstawiono niżej. 

Jako drugie podstawowe zjawisko będące skutkiem minionego okresu 
należy wymienić konsekwencje społeczno-gospodarcze, związane z ener- 
giczną polityką stabilizacji gospodarczej, prowadzoną ze szczególnym na- 
tężeniem w latach 1957 i częściowo 1958 — dla opanowania zjawisk typu 
inflacyjnego, zwłaszcza w okresie ich żywiołowego wzrostu w roku 1956. 
Walka o odzyskanie stanu ogólnej równowagi gospodarczej. a następnie — 
równowagi rynkowej w odniesieniu do poszczególnych dziedzin zaopat”ze- 
nia, wymagała wielu radykalnych posunięć. Skuteczność przeprowadzo- 
nych zabiegów jest bezsporna. Niewątpliwie też ocena dzisiejszego poło- 
żenia w zakresie równowagi ogólnej, jak i w poszczególnych dziedzinach 
równowagi częściowej, musi wypaść pozytywnie, z penspektywą spokoj- 
nego kształtowania się zjawisk rynkowych w latach najbliższych. Ale nie 
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należy zapominać, iż wtórne skutki każdej polityki antyinflacyjnej niosą 
ze sobą szereg niekorzystnych objawów społeczno-gospodarczych. I te 
właśnie objawy winny być odpowiednio usunięte w przyszłości. Między 
innymi należy tu nawiązać przykładowo do niepomyślnego oddziaływania 
ruchów cen, niemożności ich skompensowania dla wszystkich oddziałów 
klasy robotniczej, wytworzenia się w społeczeństwie specjalnego uczule- 
nia na wszelkie wahania cen i tym samym nasuwającej się konieczności 
konsekwentnego utrzymywania zakazu jednostronnego podwyższania cen 
wpływających na koszty utrzymania. Stąd też w przypadkach, gdy doko- 
nuje się zmian w poziomie cen, winno być starannie przestrzegane założe- 
nie równoczesnego wyrównywania ich ujemnego wpływu na budżety ro- 
botnicze. To założenie kompensaty skutków przeprowadzanych zmian cen 
jest jednak nie zawsze dostatecznie dostrzegane i tym samym właściwie 
przyjmowane w toku dokonywanych od czasu do czasu posunięć w dzie- 
dzinie polityki cen. 

Na podłożu osiągniętego stanu pewnego uporządkowania i ustabilizo- 
wania gospodarki narodowej stało się obecnie możliwe wyjście z nowym 
programem bardziej przyśpieszonego tempa rozwoju gospodarki narodo- 
wej. Jak to zobaczymy, przyjęcie tego wyższego tempa wzrostu jest rów- 
„nież w warunkach gospodarki polskiej rzeczą niezwykle pilną i koniecz- 
ną. Równocześnie — stwierdzając możliwość przejścia do nowego okresu 
rozwojowego, jak też konieczność szybszego rozwoju gospodarczego — 
z całym naciskiem trzeba zaakcentować niezbędność zmobilizowania środ- 
ków zapewniających w rzeczywistości realizację wysuniętych w szerszej 
skali zadań społeczno-gospodarczych. 

Wysuwając w tym miejscu, jak też w dalszych sformułowaniach tezę 
bardziej przyśpieszonego rozwoju gospodarki narodowej, musimy z całym 
naciskiem — dla uniknięcia nieporozumień — podkreślić, że chodzi tu 
o wzmożenie tempa inwestycji, rozbudowy zdolności produkcyjnych, szyb- 
szego wzrostu wydzjności pracy ird. Wprawdzie — przysładowo — pro- 
dukcja przemysłowa w pięcloleciu 1961—1965 ma wzrosnąć o ca 50% w po- 
równaniu z cyfrą ponad 500/, wzrostu przewidywanego w bieżącym pięcio- 
leciu, jednakże istotą m. in. podjętego w zwiększonej skali wysiłku inwe- 
stycyjnego jest właśnie zapewnienie szybszego rozwoju gospodarczego. 
Elekty tego wysiłku odbiją się w poważnej części na ustaleniach dla na- 
stępnego planu pięcioletniego. Oczywiście bez wzmożenia tego wysiłku 
zaznaczyłby się wyraźny spadek tempa wzrostu. 


3. 


Jak to już podkreślono, należymy do grupy paru krajów o najwyższej 
na świecie dynamice wzrostu ludności. 


Wzrost ludności Polski przedstawia poniższa tabela (w milionach osób): 


Wyszczególnienie 1949 1955 1958 1960 1965 


Stan ludności 
na koniec roku 24,6 27,5 29,0 30,0 32,3 


Nowe roczniki dzieci urodzonych po 1944 r. są niezwykle silne pod 
względem liczebności. Z tego wypływa wniosek: nawet gdyby w najbliż- 
szym roku nastąpił spadek przyrostu naturalnego w Polsce, to i tak do 
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roku 1975, a więc w okresie naszego planu perspektywicznego, sprawy za* 
trudnienia muszą się kształtować pod znakiem licznych roczników mło* 
dzieży, której trzeba zapewnić możliwość nauki, otrzymania odpowiednich 
kwalifikacji, a następnie — pracy. O liczebności roczników młodzieży koń- 
czącej 16 rok życia w najbliższych latach mówi następujące zestawienie 


(w tysiącach osób): 
r 


W uszczeoólnienie 1962 ' 1963 | 1964 


Liczba młodzieży 
osiągającej w das 
nym roku 16 lat 
życia, tj. wiek 
zdolności do pra- 
cy 385,0 |393,0 398,0 (533,0 |589,0 |631,0 |632,0 |682,0 (692.0 |709,0 |705,0 


Wprawdzie przyszła reforma systemu oświaty (m. in. zasada 2-letniego 
przysposobienia zawodowego) może złagodzić nacisk na rynek pracy. 
Jednakże pierwsza fala silnych liczebnie roczników powojennej mło- 
dzieży, pojawiająca się w roku 1961 — 1962, przy zmianie sysie- 
mu oświaly może być jedynie przesunięta w czasie o rok czy w przyszłości 
o 2 lata, Nie zmienia to jednak perspektywy nadchodzenia trudnych zja= 
wisk w dziedzinie szkolnictwa i zatrudnienia '). Wprawdzie na tle szeregu 
innych przyczyn podaż rąk roboczych w najbliższym 5-leciu nie przedsta= 
wia tak ostrego zagadnienia, niemniej jednak ogólny wniosek dla całej po” 
lityki gospodarczej zachowuje w pełni swój walor. 

Jedynie przy wydatniejszym wzmożeniu dotychczasowej skali inwesty= 
cji produkcyjnych uda się w pełni zatrudnić nowe roczniki młodzieży, jak 
też w wydatny sposób podnieść poziom dochodu narodowego. 


Zwiększone rozmiary inwestycji produkcyjnych są niezbędne z punktu 
widzenia dynamiki wzrostu dochodu narodowego oraz polityki zatrudnie- 
nia. Równocześnie na tle szeregu innych przesłanek trzeba rozszerzyć — 
i to na znaczną skalę — dział inwestycji nieprodukcyjnych. W szczegól- 
ności dotyczy to budownictwa w dziedzinie oświaty i służby zdrowia oraz 
budownictwa mieszkaniowego i komunalnego. W sumie przeto zwiększe- 
nie ogólnego wysiłku inwestycyjnego staje się oczywistością. 

Gdyby zatem przyjąć za punkt wyjścia jedynie same rozważania demo- 
graficzne, to i tak plan rozwoju gospodarczego Polski musi być zakreślony 
na dość znaczną skalę. Według szczegółowych obliczeń podaż rąk robo- 
czych (przyrost ludności w wieku produkcyjnym) wyniesie ponad 1 milion 
osób. Stąd też wstępne założenia planu 5-letniego na lata 1961 — 1965 
przewidują następujący wzrost zatrudnienia w układzie socjalistycznym: 


l) Należy tu jednak zaznaczyć, że obecny okres jak też lata 1959—1961 przedsta- 
wiają obraz całkowicie odmienny, powodujący konieczność komprymowania przerostów 
w zatrudnieniu, jak też specjalnego nacisku na przyspieszenie wzrostu wydajności 
pracy, zgodnie z duchem uchwał XI Plenum. Następnie w latach 1962—1963 na plan 
pierwszy wysuwają się problemy szkolenia, a bezpośrednio potem, tj. od roku 1964 — 
problemy zatrudnienia coraz liczniejszych roczników młodzieży kończącej 18 lat ży- 
cia. Do tego terminu trzeba w międzyczasie stworzyć w drodze inwestycji nowe miej 
sca pracy, jak też zaspokoić wzmożone potrzeby inwestycyjne, wynikające z rozsze- 
rzonego programu szkoleniowego, 


w tysiącach osób 


Wyszczególnienie 2 p 1960 | 1965 Ao UA A 
Ogółem | 6923,5 7240 "8190 950 * 
w tym: 

1. Przemysł 2935,0 3050 3350 300 
2. Rolnictwo 454,7 420 420 — 
3. Leśnictwo 126,4 130 130 — 
4. Budownictwo 715,0 760 915 155 
5. Transport i łączność 631,5 660 "740 80 
6. Obrót towarowy 708,3 760 960 200 
1. Gospodarka komunalna 

i mieszkaniowa 183,5 220 270 50 
8. Usługi socjalne i kulturalne 731,8 820 1000 180 


Oprócz przedstawionego wyżej zarysu planu zatrudnienia blisko 1 mi- 
liona osób w układzie socjalistycznym pozostaje dodatkowo problem szyb- 
kiego wzrastania liczby młodzieży, co ilustruje następujące zestawienie 
(w tysiącach osób): 


Liczba 
Wyszczególnienie 1960 1965 przyrostu 


Liczebność roczników młodzieży | 
w wieku od 15 do 19 lat 1.976 3.050 1.074 


Jak z powyższego widać ') w.końcu 1965 r. armia młodzieży stojącej na 
progu wkroczenia na rynek pracy wybitnie się zwiększa, co oznacza, iż 
w najbliższym planie 5-letnim młodzieży tej trzeba stworzyć odpowiednie 
warunki szkolenia i przygotowania do pracy zawodowej, a w kolejnym 
planie 5-letnim (1966—1970) nowe miejsca pracy, a więc: nowe fabryki, 
nowe zakłady i warsztaty, wymagające znacznych nakładów inwestycyj- 
nych. 

Już same zjawiska demograficzne wskazują przeto na absolutna koniecz- 
ność przyjęcia założenia o dość szybkim tempie rozwoju gospodarczego 
Polski. Ale, rzecz prosta, nie jest wystarezające jedynie takie rozwijanie 
gospodarki narodowej, które by zapewniło wszystkim ludziom pracę 
i obecne warunki bytowe. Oznaczałoby to wprawdzie, iż położenie spo- 
łeczno-gospodarcze kraju się nie pogorszy, umożliwiając zatrudnienie i pra- 
widłowe wyzyskanie nowo narastającej ludności w wieku produkcyjnym. 
W si»sunku jednak do innych krajów byłcby to w rzeczywistości zatrzy- 
manie się w miejscu i tym samym relatywne cofnięcie się Polski, gdyż są- 
siedzi nasi w miejscu nie stoją. 


*) Dane powyższe posiadają charakter wstępny: Przyrost zatrudnienia w latach 
1961—1965 wyniesie jak podają wytyczne około 1 miliona osób. 

t) Należy zwrócić uwagę na konieczność wyraźnego rozróżniania dwóch problemów: 
pierwszy z nich — to potrzeba zatrudnienia w układzie socjalistycznym blisko I miiio- 
na ludności w wieku produkcyjnym: drugi problem — to wykształcenie i przygoto- 
wanie do pracy dalszego miliona młodzieży, której zatrudnienie będzie mieć miejsce 
stopniowo od roku 1984, ale w lwiej części dopiero w następrzym piącioleciu, tj. w la- 
tach 1966—1970, 
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Równocześnie bezsporna jest potrzeba stałego dźwigania poziomu gospo- 
darczego kraju i stałej wydatnej poprawy położenia materialnego ludno- 
ści. Przyjmując z tego punktu widzenia odpowiednie założenia rozwoju 
gospodarczego gwarantującego konsekwentne podnoszenie spożycia, trze- 
ba również wprowadzić do ustaleń planu lat najbliższych niezbędne wskaż- 
niki, odzwierciedlające podwyższone tempo rozwoju. 

I wreszcie, Polska — kraj o wielkiej dynamice ludnościowej i znacznych 
potencjalnych możliwościach rozwoju gospodarczego — nie może prze- 
cież zadowolić się swym obecnym miejscem w grupie państw europe]- 
skich. Wiele lat zaniedbań zepchnęło Polskę na jedno z dalszych miejsce 
i obecnie wciąż dzieli nas wiele od przodujących krajów europejskich. Ten 
dystans, który musimy przebyć w stosunku do najbardziej rozwiniętych 
krajów Europy, winien być odpowiednio zmniejszony w wyniku wysiłku 
podjętego w latach 1959—1965. 

Jak z powyższego widać, przy ustalaniu tempa rozwoju gospodarczego 
lat najbliższych należy przeto uwzględnić 3 podstawowe czynniki: 

1) rozwiązanie problemów zatrudnienia nowych licznych roczników 

młodzieży, 

2) dalsze wydatne poprawienie położenia materialnego ludności pracu- 

ącej, 

3) > asie dystansu dzielącego Polskę od najbardziej rozwiniętych 

krajów europejskich. 

Ustalenie przeto prawidłowego tempa rozwoju gospodarczego wynika, 
z jednej strony, z potrzeb nasuwających się na tle przedstawionych wyżej 
przesłanek, a z drugiej strony — z szczegółowej analizy wewnętrznych 
i zewnętrznych możliwości ekonomicznych kraju, z uwzględnieniem real- 
nej oceny sposobów i skali mobihzacji przede wszystkim wewnętrznych 
środków niezbędnych dla wykonania założonego planu, 


4. 


Nadchodzący okres rozwoju gospodarki narodowej nazwano okresem 
nowej ofensywy gospodarczej. Wśród głownych założeń tego okresu nale- 
ży wymienić: 

— przejście do drugiego etapu industrializacji kraju, 

— dalszą intensyfikację rolnictwa, 

— poważny rozwój transportu i łączności, a w szczególności poprawę 

wyposażenia w tabor kolejowy, autobusowy i morski, 

— wybitne rozszerzenie handlu zagranicznego i wspołpracy międzyna- 
rodowej przy przekształceniu struktury eksportu w drodze zastąpie- 
ni poważnej części eksportu surowcowego eksportem inwestycy)- 
nym, 

— wprowadzenie szerokim frontem nowoczesnej techniki do poszcze- 
gólnych gałęzi produkcji, 

— dokonanie znacznego kroku naprzód w polepszeniu warunków mie- 
szkanowych, czego wyrazem jest przede wszystkim program budowy 
2 millionów izb mieszkalnych w miastach i 1.200 tysięcy izb na wsi, 

— zieaiizowanie wielkiego programu budowy 'szkół podstawowych 
i dokonanie na tej podstawie reformy systemu szkolnictwa, 

— dalszy postęp w dziedzinie stanu służby zdrowia oraz w zakresie 
upowszechnienia kulury. 


Wykonanie powyższego programu przyniesie istotną poprawę warunków 
bytowych ludności. W nadchodzącym jednak okresie, ze względu na pod- 
stawowy cel nowego planu gospodarczego, tj. przyspieszenie rozwoju gos- 
podarki 1 zapewnienie 1 miliona nowych miejsc pracy w układzie socjali- 
stycznym — na równej szali znajdują się obok siebie obydwa główne ele- 
menty planu: wzrost spożycia i wzrost inwestycji. Wzrost spożycia przyj- 
muje się w skali absolutnej w tych samych rozmiarach, co w ustaleniach 
planu na lata 1956—1960. Jest to wzrost znaczny, jeśli uwzględnić, że na- 
czelnym celem tego planu była koncentracja wszystkich środków na rzecz 
wydatnej poprawy położenia materialnego ludności. W okresie nowej 
ofensywy gospodarczej zadanie podniesienia poziomu spożycia ujmowane 
jest, jeśli chodzi o rozmiary w cyfrach absolutnych, w identycznej skali, 
chociaż procent wzrostu spożycia jest odpowiednio niższy (23—250/ w po- 
równaniu z 300% w obecnym planie 5-letnim). Jednakże osiągnięty w tym 
czasie i nadal wzrastający poziom dochodu narodowego umożliwia wygo- 
spodarowanie tak znacznych dalszych środków, które pozwalają również 
na przyspieszenie rozwoju gospodarczego, a zwłaszcza na zrealizowanie 
wielkiego programu inwestycyjnego. 

Ten właśnie wielki wysiłek inwestycyjny stanowi podstawę do przystą- 
pienia do drugiego etapu industrializacji kraju. Jest rzeczą oczywistą, że 
ten drugi etap uprzemysłowienia musi rozciągnąć się na dłuższy okres 
czasu. Pierwszy etap industrializacji, przewidziany początkowo na lata 
planu 6-letniego, faktycznie musiał być realizowany około lat 10 i w pra- 
ktyce dopiero obecnie dobiega końca. Podejmując drugi etap socjalistycz- 
nej industrializacji kraju musimy wyciągnąć szereg wniosków z poprze- 
dnich doświadczeń. Musimy zapewnić bardziej proporcjonalny rozwój po- 
szczególnych gałęzi przemysłu, wykorzystując znaczne osiągnięcia w roz- 
woju podstawowych gałęzi przemysłu, jak też zagwarantować lepsze wy- 
korzystanie uzyskanych uprzednio zdolności produkcyjnych i wpłynąć na 
bieżące, szybsze zagospodarowanie nowo oddawanych obiektów przemysło- 
wych. Również szczególnego znaczenia nabiera należyte powiązanie no- 
wych zdolności produkcyjnych przemysłu z potrzebami innych działów 
gospodarki narodowej, jak też z potrzebami handlu zagranicznego, 

W drugim okresie uprzemysłowienia kraju staje się w wielu dziedzinach 
łatwiejsze osiągnięcie założonego wzrostu produkcji. Tak więc w niektórych 
gałęziach przemysłu, a zwłaszcza w chemii, stworzono podstawowe ich fun- 
damenty i stosunkowo szybciej nastąpi realizacja kolejnych stadiów roz- 
woj..wych, zwłaszcza typu przetwórczego. Pierwszy etap industrializacji 
związany był z pokonywaniem szeregu trudności kadrowych, z brakiem 
należytych doświadczeń organizacyjnych, jak też niejednokrotnie z usuwa- 
niem najbardziej elementarnych niedostatków bazy przemysłowej. Przy- 
kładem tu może być m. in. wieloletni wyścig z niedoborem zdolności pros 
dukcyjnych w energetyce. 

Jednakże w drugim etapie industrializacji wysuwają się na czoło nowe 
rodzaje trudności, wymagające dużego wysiłku organizacyjnego i wyż- 
szego poziomu umiejętności technicznych. Na pierwszym miejscu należy 
tu wymienić zadanie przekształcenia Polski w kraj wielkiego eksportu, 
przede wszystkim inwestycyjnego. Zdobywanie nowych rynków zbytu, 
wybitne wzbogacenie asortymentu eksportowanych maszyn i urządzeń, 
zasadniczy wzrost różnorodności ich typów i poprawa jakości — wymaga 
poważnych przedsięwzięć technicznych, wybitnie utalentowanych kon- 
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struktorów oraz umiejętności wykonawczych. Aby eksport inwestycyjny 


stał się dominantą naszego handlu zagranicznego, wysuwając się zdecy- 


dowanie przed węgiel będący dotvchczas głównym przedmiotem naszych 
obrotów zagranicznych — trzeba włożyć wiele lat wysiłków i osiągnąć 


rzeczywiście znacznie wyższy poziom umiejętności inżynieryjno-techarcz- 


nych. | 

Poważny wzrost produkcji przemysłowej w drugim okresie industriali- 
zacji oznacza położenie zdecydowanego nacisku na zaopatrzenie w surow- 
ce. Znane trudności handłu zagranicznego uniemożliwiają w praktyce 
silną rozbudowę przemysłu opierającego się na surowcach importowa- 
nych. Import surowcowy, jakkolwiek będzie nadal powiększany, winien 
relatywnie odgrywać odpowiednio mniejszą rolę w całości zaopatrzenia 
w surowce. chociaż w samym handłu zagranicznym udział przywozu 8u- 
rowców utrzymuje się nadal na niemal tym samym poziomie. Stąd teź, 
obok pierwszego zadania przekształcenia Polski w kraj wielkiego eksportu, 
trzeba wysunąć drugie zadanie znakomitego rozwinięcia krajowej bazy su- 
rowcowej. Wiąże się to z potrzebą zarówno rozległych badań geologicznych, 
z wszechstronnym zbadaniem zasobów surowcowych w kraju, jak też z kon- 
centracją lwiej części środków na rzecz intensywnego wykorzystywania 
poznanych bogactw surowcowych oraz tych, które w najbliższym czasie 
mogą być udostępnione. W ostatnich paru latach geologia nasza osiągnęła 
szereg cennych sukcesów. Te nowe karty geologiczne, jak: siarka, miedź 
czy gaz ziemny, wskazują dobitnie na konieczność zdecydowanego roższe- 
rzenia planu badań geologicznych, i to z równoczesnym szybkim wyzy- 
skaniem nowo odkrytych złóż na cele zaspokojenia potrzeb surowcowych 
przemysłu. 


Na czoło zadań branżowych w przemyśle wysunięto następujące proble- 
my: rozszerzenie bazy paliw i bazy metalurgicznej, wzrost przemysłu che- 
micznego i maszynowego, dalszy rozwój przemysłu konsumpcyjnego, 
a więc spożywczego w powiązaniu ze wzrostem produkcji rolnictwa i prze- 
mysłu lekkiego w powiązaniu z potrzebami ludności i możliwościami su- 
rowcowymi i wreszcie — wszechstronny rozwój przemysłu materiałów bu- 
dowlanych, m. in. w związku z wielkim programem budownictwa mieszka- 
niowego w miescie i na wsi. 

Równocześnie drugi etap industrializacji kraju ma zapewnić — nieza- 
leżnie od bardziej proporcjonalnego rozwoju poszczególnych gałęzi prze- 
mysłu — dalsze istotne zmiany jakościowe. Nie można osiągać wybitnych 
wyników w zakresie wzrostu ilości produkcji zaniedbując problematykę 
jej kosztów, asortymentu i jakości. Nie można wykonywać nawych zadan 
wzrostu produkcji przemysłowej bez równoczesnego oparcia rozwoju prze- 
mysłu na najnowszych osiągnięciach technicznych, jakkolwiek w każdym 
wypadku muszą być dokładnie stosowane kryteria opłacalności wprowa- 
dzania nowej techniki w konkretnych warunkach pracy naszych zakładow. 
Nie można kłaść nacisku na budowę szeregu nowoczesnych zakładów prze- 
mysłowych — bez uprzedniej modernizacji i maksymalnego wykorzystania 
zakładów istniejących. Nie można rozwijać wyłącznie gałęzi przemysłu 
podstawowego, nie kładąc dostatecznego nacisku na rozwój przemysłu 
przetwórczego, jak też na odpowiedni rozwój drobnej wytwórczości, o rosną- 
cym ciężarze gatunkowym, a więc spełniającej rolę nie tylko zwykłego uzu- 
pełniania przemysłu kluczowego. Drobna wytwórczość powinna również — 


podobnie jak w NRD — wybitnie rozwinąć swe działy produkcji ekspor- 
towej. 

Realizacja drugiego etapu socjalistycznej industrializacji kraju rozciąg- 
nie się zapewne na cały okres planu perspektywicznego, tj. na lat 15. 
W tym czasie trzeba będzie równolegle położyć duży nacisk na intensyfi- 
kację rolnictwa. Ta podstawowa proporcja gospodarki narodowej winna 
być stale zachowana, aby nie powtórzyć nawet przejściowo błędnych zja- 
wisk okresu ubiegłego. Od samego początku musi być przeto konsekwent- 
nie wcielany w życie szeroko rozwinięty program rozwoju rolnictwa. Za- 
gadnienia te są bardzo złożone i wymagają uwzględnienia aktualnych wa- 
runków gospodarki rolnej, a zarazem stopniowej zmiany stosunków spo- 
łecznych na wsi, jak też wydatnego rozszerzenia różnych form i środków 
efektywnego oddziaływania na intensyfikację rolnictwa. Niezależnie od 
znacznych nakładów inwestycyjnych i należytego uwzględnienia potrzeb 
rolnictwa w nowych założeniach rozwojowych przemysłu trzeba zwrócić 
uwagę na dwa istotne problemy: umiejętną realizację wielkiego programu 
melioracy jnego oraz znaczne podniesienie poziomu wiedzy agrotechnicznej. 
Wysoki poziom intensyfikacji rolnictwa — przy stałym jego areale — to 
przede wszystkim o wiele lepsze wyzyskanie użytkćw rolnych przez reali- 
zację szerokiego programu melioracyjnego., zwłaszcza przez odbudowę i re- 
konstrukcję oraz staranną konserwację posiadanych urzadzeń, * 

Trzeba zauważyć, iż wybitnie rosnące nakłady na mechanizację i elek- 
tryfikację rolnictwa, na budownictwo mieszkaniowe i gospodarcze na wzi, 
na podnoszenie stanu hodowli, na zaopatrzenie wsi w nawozy sztuczne 
oraz w niezbędne materiały budowlane i środki konserwacyjne, wreszcie 
na analizowany wyżej wielki program melioracyjny — nie przyniosą peł- 
nego efektu, jeśli nie będzie im towarzyszyć wyraźne podnoszenie pozio- 
mu wiedzy agrotechnicznej. Jedynie znaczne wzbogacenie umiejętnego 
posługiwania się wszystkimi środkami, urządzeniami i mechanizmami 
przeznaczonymi dla rolnictwa zapewni wysokie efekty, a więc stanowić 
będzie istotny warunek przekształcenia rolnictwa polskiego w rolnictwu 
nowoczesne. Stąd też kluczywym problemem programu rolnego jest rozw: 
nięcie szkolnictwa zawodowego na wsi, m. in. w drodze tworzenia specja!- 
nych ośrodków, organizowania kursów i innych form dokształcania rolni: 
czego (zasada 2-letniego przysposobienia rolniczego). Dopiero znacznie 
wyższy stopień wykorzystania tak poważnie rozszerzonych śroaków ma: 
terialnych i organizacyjnych zadecyduje o rzeczywistym poziomie unowo- 
cześnienia rolnictwa, a zarazem o znacznym podniesieniu produkcji rolnej. 


Wzrostowi inwestycji niezbędnych dla przyśpieszonego rozwoju gospo- 
darki narodowej, a zwłaszcza w dziale przemysłu 1 rolnictwa, powinno o1- 
powiednio towarzyszyć zjawisko stałego podnoszenia poziomu spożycia. 
Za planowe zadanie przyjęto, iż ogólne rozmiary przyrostu tego spożycia 
winny być takie same, jak w latach 1956—1960. Ogólny obraz wskaźników 
wzrostu w podanych wyżej dziedzinach przedstawia poriższa tabela: 
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Podstawowe wskaźniki wzrostu 


Wyszczególnienie 1558 1960 _19>3 


poza, 


Wzrost wytworzonego dochodu narodowego: 


wskażnik I 100 150 
wskaźnik II 100 140 
Wzrost spożycia ogółem: | 
wskażnik I 100 152 
wskażnik II 100 134 
w tym: 
Spożycie indywidualne: 
wskaźnik I j 100 154. 
wskaźnik II 100 133—135 
Wzrost produkcji pomywoe 
wskaźnik I 100 180.0 
wskaźnik II "100 150,0 
Wzrost produkcji rolnej: 
wskaźnik I 100 130,0 
wskaźnik II 100 120,0 


Po wykonaniu podanych wyżej zadań fundusz spożycia indywidualnego 
powiększy się w roku 1965 o 33 do 35%, w porównaniu z rokiem 1960, 
a w przeliczeniu na głowę ludności spożycie wzrośnie w tym czasie o 23 
do 25/9. Jednakże — jakkolwiek już założono odpowiednie wykorzystanie 
rezerw — niezbędne jest zorganizowanie dodatkowego wysiłku pod kątem 
dalszego powiększenia spożycia ogólnego ponad poziom równy przyrostuwi 
„spożycia w okresie bieżącego 5-lecia, tj. w latach 1956—1960. Jeśli bowiem 
uda się jeszcze bardziej efektywnie — niż to założono — wykorzystać 
zwiększony wysiłek inwestycyjny, jeśli osiągnie się wyższy poziom umie- 
jętności technicznych i organizacyjnych. zwłaszcza w przemyśle i rolnic- 
twie, jeśli w całej gospodarce narodi:wej zapewni się osiągnięcie wyższego 
poziomu wydajności pracy, jeśli wykryje się i wykorzysta dodatkowe re- 
zerwy zdolności produkcyjnych — to wówczas i ciężar zrealizowania planu 
rozwoju gospodarczego w najbliższych latach będzie relatywnie mniejszy, 
jak też uzyska się większe możliwości rozszerzenia spużycia i dalszej po- 
prawy warunków bytowych. 

Plan rozwoju gospodarczego w nadchodzącym okresie opiera się na nie- 
zwykle istotnym — również z ekonomicznego punktu widzenia — założe- 
niu gwarantowania stałej zwyżki płac i dochodów realnych ludności. Jest 
taktem wielokrotnie sprawdzonym, iż przy podnoszeniu się stopy życiowej 
ujawnia się zawsze ścisły jej związek ze wzrostem poziomu wydajności 
pracy. A więc, systematyczne polepszanie położenia materialnego ludności 
pracującej — to również stała poprawa wydajności pracy we wszystkich 
gałęziach gospodarki narodowej. Jest to zarazem najtańsza i najszybsza 
droga do znacznego wzrostu dochodu narodowego bez potrzeby dodatko- 
wych nakładów inwestycyjnych. Toteż w wytycznych do planu m. in. zało- 
żono, że 800% wzrostu produkcji przemysłowej musi być uzyskane w wy- 
niku podniesienia wydajności pracy. Jeśli więc w nadchodzącym okresie 
lepiej — tj. ponad założenia planu — wyzyska się rezerwy gospodarki na- 
rodowej, a zwłaszcza wszystkie nie dociążone zdolności produkcyjne oraz 
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możliwości wzrostu wydajności pracy oraz ekonomiczniej wykorzysta się 
surowce i materiały — to wówczas rosnący dochód narodowy umożliwi do- 
datkowe zwiększenie funduszu spożycia i dalszą poprawę sytuacji mate 
rialnej ludzi pracy. 

Z powyższego nasuwa się bardzo istotny wniosek dla planu rozwoju go- 
spodarczego na lata najbliższe: musimy oczywiście wybitnie polepszyć 
wyposażenie we wszystkich gałęziach gospodarki narodowej, a więc znacz- 
'nie więcej niż dotychczas inwestować; musimy oczywiście modernizować 
istniejące zakłady pracy i jak najszerzej wprowadzać nowoczesne osiąg= 
nięcia techniczne, co oznacza również zwiększenie inwestycji; ale musimy 
również podkreślić wielką "wagę podnoszenia wydajńości pracy bez no- 
wych inwestycji w oparciu o inne środki działania. Faktem jest bowiem, 
że w NRD czy w Czechosłowacji, jak też i w Związku Radzieckim i innych 
czołowych krajach przemysłowych, te same urządzenia co u nas obsługuje 
mniej ludzi osiągając znacznie wyższe efekty produkcyjne. Trzeba przeto 
i w naszych warunkach "wysunąć zadanie większej wydajności pracy, 
a więc — pracować lepiej i taniej, dając wyższe efekty produkcyjne oraz 
jakościowo lepszą i tańszą produkcję. Dlatego też cały nacisk trzeba poło- 
żyć na zagadnienia wysokich kwalifikacji zawodowych, stałego szkolenia 
i usuwania braków w wykształceniu, naukowej organizacji pracy, a przede 
wszystkim — umiejętnego kierownictwa pracą zespołową na wszystkich 
szczeblach, od wykwalifikowanego robotnika, majstra, brygadzisty, tech+ 
nika i inżyniera poprzez kolejne stadia organizacji. Bez wszechstronnego 
rozwinięcia umiejętności organizacyjnych, bez wysokiej wiedzy inżynie- 
ryjno-technicznej, bez dysponowania wysoko kwalifikowaną kadrą kierow- 
niczą — nie zdołamy w pełni wykorzystać tych środków i tego "wyposa+* 
żenia technicznego, które będą do dyspozycji ludzi pracy w planie nad 
chodzącego okresu. Jeśli mamy się wyraźnie zbliżyć do poziomu czołówki 
krajów europejskich, to — trzeba pamiętać — oznacza to nie tylko nowe 
maszyny i wysoki stan techniki, ale również, a właściwie przede wszyst- 
kim, znacznie wyższą wydajność pracy i jej nowoczesną organizację, 
Z tych względów problem wydajności pracy zalicza się słusznie do węzło- 
wych zagadnień programu rozwoju gospodarczego na lata 1959—1965, 


W przeszłości niejednokrotnie sprawy ilościowego wzrostu produkcji 
lub też jej globalnej wartości przesłaniały zakładom zagadnienia kosztów 
i jak najbardziej ekonomicznego uzyskania założeń produkcyjnych. Nie= 
wątpliwie pod tym kątem widzenia również w ostatnich latach sprawa 
kosztów produkcji została częściowo przesunięta z centralnego miejsca na 
plan dalszy, nie skupiając należytej uwagi zakładów. Wprawdzie zmiany 
w systemie bodźców ekonomicznych przyczyniają się stopniowo do wzro" 
stu nacisku na obniżanie dotychczasowego poziomu kosztów, wciąż jednak 
uzyskuje się wysoce niedostateczne rezultaty. | 

Nie zawsze przy tym występują w dość plastyczny i bezpośrednio do+ 
strzegalny dla załóg sposób powiązania pomiędzy poziomem kosztów 
a wynikami ekonomicznymi, a zwłaszcza powiązania z funkcjonującym 
systemem bodźców ekonomicznych. Fundusz zakładowy i jego wzrost nie 
zawsze w widoczny sposób wiąże się ze spadkiem kosztów. 

,, Z tych względów trzeba podkreślić szczególną potrzebę stałego dysku- 
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towania tego problemu i analizy zjawisk ksztattowania się kosztów pro- 
dukcji w zakładach. Co więcej, oszczędności na nakładach mateniałowych 
wiążą się w szczególnie silny sposób z podstawowym, fundamentalnym za- 
łożeniem rozwoju przemysłu. Mianowicie — jak to już podkreśliliśmy — 
drugi okres industrializacji kraju — to zarazem okres wybitnego nacisku 
na zaopatrzenie w surowce. Dodatkowe surowce — to nie tylko import 
i nowe możliwości udostępnienia krajowej bazy surowcowej, ale również 
— a być może, przede wszystkim — oszczędniejsze zużycie surowców 
i materiałów w porównaniu z obecnymi wynikami zakładów. Obrazowo 
rzecz ujmując, tu właśnie, w obniżeniu kosztów materiałowych, tkwią 
ukryte, najtańsze, nowe źródła surowców, nie wymagające nakładów 
inwestycyjnych, a mogące przynieść wielkie i natychmiastowe przyrosty 
produkcji i dochodu narodowego. Tu również tkwią te dodatkowe możlis 
wości rozszerzenia funduszu spożycia, o których była uprzednio mowa. 

W każdym zakładzie istnieje możliwość wyzyskania przez załogę tych 
dodatkowych źródeł powiększenia produkcji i polepszenia wyników eko 
nomicznych, jak też w zakresie poprawy zaopatrzenia w surowce. Równo 
cześnie w wielu dziedzinach oznacza to wyrażne odciążenie handlu za- 
granicznego — wszędzie tam, gdzie mamy do czynienia z surowcami po» 
chodzącymi wyłącznie z importu lub też uzupełnianymi w drodze importu, 
Stąd też oszczędne i celowe zużywanie surowców należy zaliczyć do naj- 
bardziej istotnych — obok wydajności pracy — problemów najbliższego 
okresu. | 

Poza zmniejszaniem nakładów materiałowych istnieje wiele możliwości 
obniżki kosztów na tle zużywania w toku procesu produkcji mniejsze] 
ilości pracy żywej czy też uprzedmiotowionej. Lepsza organizacja pracy, 
pełniejsze wyzyskanie parku maszynowego, staranna jego konserwacja 
i należyty poziom przeprowadzanych remontów, jak też szereg innych 
czynników — wplywa na obniżenie kosztów produkcji i tym samym 
zmniejszenie ogólnego ciężaru realizowanego planu rozwoju gospodarki 
narodowej w nadchodzącym oxresie, 

Na tle postulatu oszczędnego zużywania surowców i materiałów koniecz- 
ne staje się zapewnienie równieź pierwszeństwa dla tego typu inwestycji, 
zwłaszcza modernizacyjnych, które zapewniają odpowiednie zmniejszenie 
nakładów matcriałowych. W istniejącej sytuacji mniejsze zużycie surowca 
imporiowanego, a tak samo i krajowego — w wyniku dodatkowych inwe= 
stycji — stanowi problem o szczególnym znaczeniu. 

Globalne rozmiary wysiłku inwestycyjnego w nadchodzącym okresie 
stanowią nieco większe obciążenie ') dochodu narodowego, jednakże ozna- 
czają one znaczny wysiłek społeczny. Stąd też celowe wykorzystanie na- 
kładów inwestycyjnych, również jako warunek realizacji ogólnych założeń 
przyśpieszonego rozwoju gospodarki narodowej, stanowi jeden z najważ- 
niejszych problemów w latach najbliższych. Wkraczamy obecnie w okres 
wybitnie wzmożonego wysiłku inwestycyjnego na rzecz industrializacji 
kraju, intensyfikacji rolnictwa, poprawy stanu transportu i łączności, wiel- 
kiego budownictwa mieszkaniowego i komunalnego, wielkiego budownie- 
twa oświatowego, jak też służby zdrowia i innych urządzeń socjalnych 


l) Udział inwestvcji netto w dochodzie narodowym ma wzrosnąć z 16,809 w 1960 R, 
do 18%9 w 1865 roku, 
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i kulturalnych. Efektywne wyzyskanie planowanych nakładów inwestycyj- 


. . . 


wysiłku inwestycyjnego. Służby inwestycyjne i banki, a przede wszystkim 
same przedsiębiorstwa wykonawczę winny przestrzegać i kontrolować z że- 
lazną surowością wydane ostatnio normatywy cykli inwestycyjnych. 
Znacznie wyższą efektywność zamierzonych inwestycji osiągnie się nie 
tylko przez jak najbardziej celowy ich wybór ekonomiczny, ale również 
przez zapewnienie dobrych warunków realizacji, tj. przy zachowaniu za- 
sady koncentracji nakładów na mniej licznych placach budów, oraz w "Wa— 
runkach silnej koncentracji budownictwa w czasie, tj. zgodnie z norma- 
tywami cykli inwestycyjnych. Wlokące się latami budowy, stałe odracze- 
nie terminów oddania do użytku poszczególnych obiektów — oto zjawiska, 
które powinny szybko zniknąć, mimo iż przechodzimy obecnie do zwięk- 
szonego zakresu robót. Niezbędne jest również osiągnięcie istotnego postę- 
pu w oszczędniejszym projektowaniu inwestycji, przy dużym nacisku na 
nowoczesne rozwiązania techniczne, m. in. wyrażające się w formie wy- 
datnego obniżenia kosztów obudowy, a więc zmniejszenia udziału nakła- 
dów na samo budownictwo, zwłaszcza w realizowanych obiektach prze- 
mysłowych. 

Przedstawione wyżej zagadnienia należy zaliczyć do węzłowych wa- 
runków prawidłowej, ekonomicznej realizacji planu rozwoju gospodarki 
narodowej w nadchodzącym okrezie. Tu bowiem można uzyskać realne, 
konkretne wyniki, decydującę o możliwości poprawienia warunków wy- 
konania ogólnych i branżowych zadań planu, jak też zadań szczegółowych 


Stąd też drogi zmierzające do podniesienia wydajności pracy, celowa 
- modernizacja techniczna fabryk oraz intensyfikacją procesów produkcyj- 
nych, oszczędności na nakładach inwestycyjnych, celowy wybór ekono- 


obiektów inwestycyjnych, ograniczenie marnotrawstwa i obniżenie wskaż- 
ników zużycia Surowców, materiałów, paliwa i energii, szereg metod 
zmniejszenia kosztów produkcji — to zagadnienią wymagające troskli- 
wej analizy ji stałego wysiłku, a zarazem najskuteczniejsze drogi przyśpie- 
szenia przez każdy zakład pracy ogólnego rozwoju gospodarki narodowej, 
© © 
© 


Trzeba się zgodzić z oczywistym faktem, iż istotnie gospodarka narodo. 
Wa stol przed okresem znacznie wzmożonego wysiłku i szybszego rozwoju 
ekon?micznego. Jest to konieczne w istniejacych warunkach społeczno- 
gospodarczych, a zarazem jest to możliwe, aby w warunkach gospodarki 
socjalistycznej prawidłowo określić planowe zadania rozwojowe oraz środ- 


ki służące ich realizacji, 


Ciężar zagadnienia tkwi jednak "w pogłębieniu umiejętności zorganizo+ 
wania i wykorzystania wewnętrznych możliwości ekonomiczno-społecz- 
nych. We własnym wysiłku poszczególnych załóg, we własnej organizacji 
wysiłku podejmowanej w poszczególnych gałęziach gospodarki narodo- 
wej tkwi lwia część możliwości założonego rozwoju gospodarczego. Musimy 
jść szybciej, aby poprawić własne położenie materialne i zmniejszyć dy+ 
stans dzielący nas od stanu gospodarczego i warunków bytowych najbar< 
dziej rozwiniętych ekonomicznie krajów europejskich. 

Szukając przede wszystkim źródeł i dróg przyśpieszonego tempa roz- 
woju gospodarki narodowej wewnątrz kraju, musimy niejednokrotnie na 
wiązywać do czynników zewnętrznych, do warunków i możliwości roz- 
szerzania handlu zagranicznego. Ten ważny czynnik musi być oczywiście 
szeroko uwzględniony. Z drugiej strony nie można przesadnie oceniać trud- 
ności handlu zagranicznego oraz ich wpływu na wewnętrzny rozwój go- 
spodarki narodowej, czyli — jak to czasami się podkreśla — należy uni- 
kać fetyszyzacji trudności w handlu zagranicznym, Również bowiem i te 
przeszkody mogą być skutecznie przezwyciężane, zwłaszcza w drodze jak 
najszerszego rozwijania współpracy gospodarczej na podłożu wieloletnich 
umów z krajami socjalistycznymi, jak też w drodze rozszerzania obustron- 
nie korzystnej wymiany z innymi krajami. Wąskie przejście, jakie stanowi 
dzisiaj handel zagraniczny, winno być ustawicznie rozszerzane. Tym samym 
też trzeba stworzyć warunki ułatwiające wewnętrzny rozwój gospodarki 
narodowej. Również więc i pod tym kątem widzenia zasadnicze znaczenie 
posiada wszechstronna współpraca krajów socjalistycznych, wyrażająca się 
przede wszystkim w koordynacji planów perspektywicznych i 5-letnich, 
w zawieraniu porozumień i umów o wzajemnych dostawach towarowych, 
jak też w specjalizacji i kooperacji produkcji na bazie socjalistycznego, 
międzynarodowego podziału pracy. Wielostronne korzyści tego typu współ- 
działania krajów socjalistycznych są oczywiste i stanowią znaczne ułatwie= 
nie przy rozwiązywaniu trudnych zagadnień handlu zagranicznego. 


Niezależnie od powyższego decydujące znaczenie posiada efektywne zor* 
ganizowanie wewnętrznych czynników wzcostu gospodarki narodowej. Wy- 
maga to zrozumienia w pełni trudnej problematyki planu rozwoju gospo- 
darczego w nadchodzącym okresie oraz skutecznego współdziałania w po- 
konywaniu trudności surowcowych, w zwiększaniu efextywności nakładów 
inwestycyjnych, w podnoszeniu wydajności pracy i obniżaniu kosztów 
w każdym zakładzie pracy, 


TADEUSZ DA NTIŁOWICZ 
OSO zana zdodNŚC AZJĄ 


Ważne sprawy kultury masowej 


czych nabiera coraz większego znaczenia. Dalszy rozwój gospodarczy, jak 
i powstanie warunków rozszerzenia demokracji socjalistycznej zależą 


od ukształtowania prawidłowego stosunku obywatela do pracy, do własno- 


praktykę minionego okresu, kiedy oceniając wartość człowieka przede 
wszystkim według jego zdolności wytwórczych, stosunkowo niewiele 


dużo w tym czasie mówiono, pisano i również robiono w dziedzinie wy- 
chowania człowieka-budowniczego socjalizmu, Na ówczesnej działalności 
kulturalnej — przy wszystkich jej osiągnięciach — ciążyła jednak w dużej 
mierze fasadowość ji powierzchowność, 

Funkcję podnoszenia poziomu kulturalnego i oświatowego społeczeństwa 
powierzono tak zwanemu ruchowi kulturalno-oświatowemu, którego za- 


daniem — obok placówek zawodowych — było rozwijanie w mieście i na 
wsi amatorskiej działalności artystycznej, czytelnictwa książek, szerzenie 
oświaty wśród dorosłych i inne tego typu poczynania, przy założeniu peł- 
nej likwidacji analfabetyzmu. W tym celu stworzono pokaźną sieć świe- 
tlic, domów kultury, zespołów amatorskich, bibliotek i czytelni. Rozwinął 
się ogromnie ruch wydawniczy. rozbudowano sieć kin (po raz pierwszy 
także kina wiejskie, stałe i ruchome), wzrosła liczba teatrów, placowek 
muzycznych, muzeów i sal wystawowych. Była to naprawdę ofensywa kul- 
turalna. Słusznie też tak została nazwana. Nawet najsurowiej oceniając 
efekty tej działalności nie wolno — jeśli się chce być obiektywnym — za- 
pominać, że po okupacyjnych przejściach narodu i zahamowaniu przez 
okupanta wszelkiej działalności tego typu, to co uczyniono w tym okresie 
było szybkim odrobieniem pięciu lat barbarzyńskiego niszczenia kultury 
polskiej, pięciu lat odcięcia społeczeństwa od tej kultury. 

Społeczeństwo było złaknione literatury, pieśni, sceny, muzyki polskiej 
i otrzymywało zaspokojenie tego głodu. Z drugiej strony masowy proces 
emigracji ze wsi do miast związany z uprzemysłowieniem kraju oraz ma- 
sowe osadnictwo na Ziemiach Odzyskanych stwarzały konieczność inten- 
sywnej działalności kulturalnej wśród milionów ludzi, którzy nie tylko 
w czasie okupacji, ale i za Polski kapitalistycznej nie mieli szerokiego do- 
stępu do dóbr kulturalnych i oświaty. I w tej dziedzinie zdziałano wiele. 
Podkreślając bezsporne zdobycze tego okresu, nie chcemy zamykać oczu 
na występujące z biegiem czasu poważne mankamenty i błędy. Ich kry= 
tyka — bardzo ostra — została przeprowadzona w 1956 r. w burzliwym 
okresie rozpalonych namiętności, pod wpływem których chciano nieraz 
przysłowiowe dziecko wylać wraz z kąpielą. 

Dziś możemy spokojniej, a więc i obiektywniej wskazać na główne 
błędy tej działalności, która obecnie przechodzi proces ozdrowieńczej od- 
nowy — zachowując we wdzięcznej pamięci pozytywny, trwały dorobek 
godny kontynuacji i dzisiaj. 

Sądzę, że wobec bardzo wielu publikacji, jakie na ten temat ukazują się 
od dłuższego czasu, wystarczy ograniczyć się do zestawienia najważniej- 
szych ujemnych stron koncepcji i metod kierowania kulturalnym ruchem 
masowym w ubiegłych latach. 

Wymieńmy tu przede wszystkim zbyt scentralizowane kierownictwo 
ruchem, istnienie jednego (ściślej dwóch: państwowego i związków zawo- 
dowych) ośrodka dyspozycji merytorycznej, organizacyjnej i finansowej. 
W takim systemie nie było miejsca na jakąś dyferencjację metod pracy 
w zależności od warunków i tradycji lokalnych. Ten uniformizm treści 
i metod z biegiem czasu stawał się coraz nieznośniejszy, krępował inicja- 
tywę 'własną działaczy terenowych. 

Jedną z cech towarzyszących centralizacji była akcyjność, kampanijność 
i fasadowość poczynań. Nie szczędzono wysiłku, aby pewne poczynania 
były efektowne, zwłaszcza związane z określonymi świętami politycznymi 
lub akcjami politycznymi organizowanymi w kraju; z natury rzeczy efekty 
były krótkotrwałe. To samo charakteryzowało samodzielne akcje kultu- 
ralne, takie jak różne festiwale zespołów amatorskich, konkursy recyta+ 
torekie lub czytelnicze i inne, Po wielkim wysiłku, niezbędnym dla przy- 
gotowania takich imprez, życie świetlic i domów kultury toczyło się znów 
w zwolnionym tempie lub zamierało zupełnie aż do nowego bodźca. Stan 
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taki miał głębsze przyczyny niż tylko chęć efektownego „pokazania się". 
Był on wynikiem panującego wówczas poglądu, że twórczość i „produk- 
cja" kulturalna winny być jedną z form bezpośredniej propagandy poli- 
tycznej, winny zawierać w innej nieco formie te same elementy, które 
zawierała agitacja masowa. 

Szablonowe i mechaniczne kojarzenie z akcjami politycznymi ciążyło 
na treści poczynań kulturalnych, nadając im cechy płaskiego i natrętnego 
dydaktyzmu. 

Spełniając tak wulgarnie pojętą polityczną rolę ruch kulturalno-oświa+ 
towy stawał się bardzo monotonny w swych treściach i formach, co ogra- 
niczało siłę jego oddziaływania. 

Głównym nurtem ruchu KO była działalność artystyczno-rozrywkowa. 
Inne tak poważne elementy tej pracy, jak oświata, odczyty popularno- 
naukowe, nawet czytelnictwo, schodziły na boczny tor (za przykład może 
służyć zniesienie „Wszechnicy Radiowej*'). 

W tym okresie zanikał typ społecznego działacza kulturalno-oświato+ 
wego. Po prostu nie było dla niego miejsca. Z góry „spływał* plan, temat, 
treść i forma, w jakiej należało zrealizować poczynanie; na dole był wyko- 
nawca, no i publiczność, „konsument*, 

Analiza blasków i cieni masowej działalności kulturalnej wiąże się 
z nurtem krytyki wszystkich dziedzin naszego życia, jaka rozpoczęła się 
jeszcze przed VIII Plenum. Nie obyło się tu, jak i gdzie indziej, bez prze- 
jaskrawień i forsowania wniosków błędnych, szkodliwych, likwidatorskich, 
usiłujących w ogóle negować konieczność wpływu partii i rządu na spra- 
vy kulturalne. I w tej dziedzinie wystąpili zwolennicy „wolnej gry sił' 
Agresywność nosicieli tych poglądów wprowadziła dużo zamieszania, wy» 
rządziła wiele szkód. Trzeba powiedzieć, że aktyw i instancje partyjne, . 
które prawdę mówiąc również dotąd raczej powierzchownie i sporadycznie 
zajmowały się tymi sprawami, nie były wówczas w stanie dać należytego 
odporu tym szkodliwym. a nieraz wrogim tendencjom. 

Słuszna zasada zaprzestania drobiazgowej ingerencji w sprawy kultury 
i pewnej liberalizacji w tej dziedzinie, przy ogólnym dużym rozprzężeniu. 
społecznym owego czasu, została wykorzystana — pod pozorem potrzeby 
dania lekkiej rozrywki — do przemycania szmiry. W pogoni za zyskiem 
wielu zawodowych organizatorów spektakli, posługujących się trzeciorzęd- 
nymi siłami aktorskimi, objeżdżało kraj (nierzadko pod firmą „Estrady') 
karmiąc publiczność bigosem pornografii, płaskiego. trywialnego dowcipu, 
schlebiając drobnomieszczańskim gustom. Szermowano i niewybredną 
satyrą polityczną, żerując na nacjonalistycznych i szowinistycznych nae 
strojach części społeczeństwa. Masowo fabrykowano odpowiednie teksty 
i konferansjerkę, otrzepywano z kurzu i wystawiano najgorszy tego typu 
repertuar przedwojenny. 

Drugim, nie mniej groźnym nurtem była (i jest nadal) ofensywa klery- 
kalizmu w tej dziedzinie. Wykorzystując zamęt wkroczyła na arenę do- 
brze zorganizowana i wyposażona parafia. Przejmując pod swoją opiekę 
wiele rozwiązywanych zespołów artystycznych, starała się im narzucić treść 
fideistyczną, nierzadko fanatycznie klerykalną, o określonym sensie społecz- 
nym. 

Przenikanie do kultury masowej elementów ideowo nam obcych była 
swojego rodzaju odpowiednikiem, oczywiście na niższym poziomie arty- 


31 


stycznym, pewnych niepokojących zjawisk, które wystąpiły także w dzia* 
łalności poważnych placówek zawodowych. I tu, obok zmian pozytywnych, 
umożliwiających widzowi teatralnemu i filmowemu oraz czytelnikowi ksią- 
żek szerokie zaznajomienie się z twórczością Zachodu, dotąd mało dostę= 
pną, mieliśmy próby przemycania treści obcych, reakcyjnych. 

Jednak nie wyżej wspomniane zjawiska — aczkolwiek bardzo widoczne 
i krzykliwe — charakteryzują głównie ów okres przemian w działalności 
kulturalnej. Powali, ale systematycznie rodzą się w drodze poszukiwań 
i dociekań nowe koncepcje i poglądy na formy i metody upowszechniania 
kultury. Decentralizacja postępująca także w dziedzinie kulturalnej spra- 
wiła, że pękł sztywny gorset krępujący tę działalność. Proces odbiurokra- 
tyzowania pracy aparatu państwowego, jego przeistaczania się z roli dyry= 
genta, hamującego inicjatywę społeczną i narzucającego jednolity schemat 
życia kulturalnego, w koordynatora i koncepcyjnego kierownika — sto- 
pniowo się pogłębia. Główny ciężar kierowania życiem kulturalnym spo- 
czywa obecnie — do czasu okrzepnięcia ruchu społecznego — na radach 
narodowych. Ostatni rok pokazał, że wiele rad narodowych coraz lepiej 
spełnia właśnie rolę koordynatora i koncepcyjnego kierownika, zarówno 
zawodowych placówek kulturalnych, jak i społecznych inicjatyw. Wy- 
kształcony fachowiec jest coraz częstszym zjawiskiem wśród pracowników 
wydziałów kultury, szczególnie w radach wojewódzkich. Poprawiły się sto- 
sunki między wydziałami kultury a środowiskami twórczymi. Można się 
spodziewać, że stopniowo rady narodowe zwrócą większą uwagę na odle- 
głą od województwa prowincję, szczególnie na wieś, gdzie dotąd niewiele 
się jeszcze zrobiło, mimo wyraźnego wzniesienia się aktywności i zaintere- 
sowania w tym kierunku w wielu gromadach. Wzrost zainteresowania rad 
problemami kultury i podniesienie jej rangi nie jest jeszcze wszędzie 
zjawiskiem utrwalonym. Bywają jeszcze nawroty dawnego niedooeniania 
spraw kultury, które wyraziły się w wielu powiatach w zniesieniu powia- 
towych oddziałów kultury i w utworzeniu referatów kultury w inspekto- 
ratach szkolnych. W województwie szczecińskim na przykład zniesiono 
mechanicznie oddziały kultury we wszystkich prezydiach rad narodowych. 
Zaoszczędzono wprawdzie w ten sposób trochę etatów, ale należy wątpić, 
czy takie posunięcie wyjdzie na korzyść sprawie kultury. Podobne ten- 
dencje zarysowały się i w innych województwach. Dopiero pismo Sekreta- 
riatu KC zahamowało rozszerzanie się tych szkodliwych zjawisk. 

Pozytywnym objawem w ostatnim okresie jest wypłynięcie na po- 
wierzchnię naszego życia społecznego ruchu kulturalnego. Idea ruchu spo- 
łecznego, jako drogi wyjścia z impasu kulturalnego, narodziła się jeszcze 
przed Październikiem. Pierwsze stowarzyszenia powstały jednak w okresie 
napięcia politycznego w kraju, dużego pomieszania pojęć i słabości partii, 
szczególnie w tej dziedzinie. Kadra partyjnych pracowników kultury pod 
wpływem ostrej, nierzadko krzywdzącej krytyki, zajęła postawę bierną, 
z pewną dozą sceptycyzmu wobec rodzącego się ruchu. Postawę tę wielu 
działaczy zachowuje po dziś dzień. Rolę znacznie czynniejszą w ruchu spo- 
łecznym odgrywali początkowo działacze ZSL. 

Co należy cenić w ruchu społecznym i dlaczego należy go popierać? Isto- 
tą ruchu społecznego jest jego dobrowolność, różnorodność i autentyzm. 
Jest or jedną ze skutecznych zapór przeciwko ponownemu popadnięcia 
w uniformizm i sztywność charakterystyczne dla poprzedniego okresu, 
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„Społeczny ruch kulturalny nie stanowi dziś jeszcze wielkiej siły i nie 
jest w stanie sam sprostać potrzebom kulturalnym społeczeństwa. Rozwija 
się powoli. żywiej jednak w stowarzyszeniach o charakterze lokalnym, re- 
gionalnym (miejskim lub powiatowym) niż w stowarzyszeniach o zasięgu 
ogólnokrajowym. W znacznej ilości wypadków organizatorami ruchu byli 
ludowcowi działecze kulturalni sprzed wojny, którzy usiłowali odtworzyć 
koncepcję masowego ruchu w treściach i metodach na pewno pożytecz- 
nych, postępowych, ale powstałych w warunkach dawnej Polski. Błąd ich, 
z którego powoli wielu się uwalnia, polega na tym, że nie można reakty- 
wować form i treści tradycyjnych, stworzonych w okresie XIX i na po- 
czątku XX wieku, i mechanicznie przenieść do naszych, jakże zmienionych 
warunków gospodarczych, społecznych i politycznych. Głównymi kierun- 
kami działalności tego ruchu jest praca oświatowa, wychowawcza obok 
prowadzenia chórów, zespołów i rozwijania innych form aktywności arty- ' 
stycznej. Należy nadmienić, że w środowiskach robotniczych ruch ten n.e 
zapuścił korzeni. Objął pewne środowiska chłopskie oraz inteligencją 
mniejszych miast. 

Inny nurt ruchu społecznego, mającego za zadanie zaspokojenie potrze- 
by rozrywki, szczególnie wśród młodzieży, znajduje swoją organizacyjną 
formę w stowarzyszeniach klubowych. W warunkach zastoju kulturalnego, 
szczególnie w miasteczkach, kłuby wypełniają na ogół z pożytkiem pewną 
lukę w więzi towarzysko-rozrywkowej grup młodej inteligencji zawodo- 
wej, dla której możliwość tańca w klubie, muzyki lekkiej, jazzu, a nawet 
towarzyska gra w bridża stanowi namiastkę życia wielkomiejskiego. Często 
jednak kluby przybierają dość ekskluzywne formy o powierzchownej tre- 
ści. Niewielka dotąd liczba klubów zaspokaja intelektualne zainteresowa- 
„nia swoich członków. Tendencje izolowania się od życia kulturalnego całej 
załogi, jakie wystąpiły w nielicznych klubach młodzieży fabrycznej, znie- 
chęciły do nich robotniczych działaczy kulturalnych. Kluby są mimo to 
popularną i atrakcyjną formą. Przy większym zainteresowaniu się nimi 
działaczy partyjnych, związkowych i młodzieżowych mogą stać się powa- 
żną domeną oddziaływania kulturalnego, zwłaszcza na młodzież. 

W chwili gdy ukazuje się ten artykuł, "większość województw odbyła 
już konferencje działaczy kulturalnych, zorganizowane przez Komisję Kul- 
tury KC i Ministerstwo Kultury i Sztuki. Mają one być wstępem do kra- 
jowej narady działaczy kulturalnych, która z inicjatywy Komitetu Cen- 
tralnego zwołana zostanie do Warszawy. Konferencje wojewódzkie dały 
obraz sytuacji w tej dziedzinie, wszystkich braków i potrzeb, ale dały też 
obraz wielkiej żarliwości i wysiłków licznej armii ofiarnych działaczy kul- 
„turalnych, wiary w skuteczność tych wysiłków. Pamiętamy odbyte w 1957 
roku „sejmiki* kulturalne w wielu województwach i powiatach. Porówna- 
nie obu tych imprez wypada na korzyść obecnej sytuacji. W 1957 r., 
-v okresie wielkiego zamętu w tej dziedzinie, notowaliśmy obok słusznej 
krytyki także często krytykanctwo, negację wszelkiego dorobku lat ubie- 
głych, potępianie wszystkiego i wszystkich, żądanie takich założeń ruchu 
kulturalno-oświatowego, których nie da się pogodzić z charakterem nasze- 
go państwa, z naszą ideologią. Odmiennie przebiegały tegoroczne konfe- 
rencje wojewódzkie. Cechowała je w większości wypadków dojrzałość są- 
dów, odpowiedzialność i ideowość tysięcy działaczy. Pomoc i czynny udział 
komitetów wojewódzkich partii miały tu decydujące znaczenie, I im więk- 
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sza była ta pomoc, tym lepsze rezultaty dały narady (Wrocław. Opole, Zie- 
lona Góra, województwo łódzkie i inne). Konferencje wysunęły wiele rze- 
czowych wniosków, które pomogą krajowej naradzie w ujęciu i rozstrzy< 
gnięciu problemów. 

Na naradach wojewódzkich poruszano przede wszystkim sprawy lokalne, 
specyficzne dla danego terenu. Wskazuje to na odrębność zagadnień. któ- 
rych nie można rozwiązywać według centralnego szablonu. Np. działacze 
kulturalni Ziem Zachodnich widzą wielką rolę masowej akcji kulturalnej 
w procesie scalania ludności nowo osiadłej tych ziem z autochtonami oraz 
w procesie pewnego ujednolicenia kulturalno-obyczajowego środowisk 
składających się z ludzi przybyłych tu z różnych dzielnic Polski i zza Buga, 
w zatarciu ciągle jeszcze żywych różnie dzielnicowych z czasów rozbiorów. 
Katowice i Łódź — to przede wszystkim wielki problem szerzenia kultury 
wśród proletariatu wielkofabrvcznego. Na tych naradach oeniano i wy”ią- 
gano wnioski głównie z doświadczeń zwiazków zawodowych w działalności 
kulturalno-oświatowej. Województwa łódzkie. kieleckie. lubelskie i inne 
wysunęły na czoło w dużym stopniu problemy kultury wsi. 


Wiele cennych wniosków i praktycznych propozycji padało na naradach 
wojewódzkich, wniosków, które mocą w dużej mierze usprawnić działsl- 
ność kulturalno-oświatową w terenie. W Łodzi proponowano zaintereso- 
wać pracą świetlic inteligencję fabryczną, wciagnąć ją do akcji odczyto- 
wej. Ten sam postulat wciąznięcia do pracy kulturalno-oświatowej inteli- 
gencji zawodowej miast i miasteczek (lekarzy, prawników, inżynierów, 
agronomów itd.) powtarza się niemal na wszystkich naradach. Spełnienie 
'go wzmocniłoby poważnie atrakcyjność placówek kulturalnych. Dla pod- 
niesienia rangi działacza kulturalno-oświatoweco KW w Łodzi postanawia 
. otoczyć opieką partyjną tę kadrę. „której działalność — jak podkreślano na 
naradzie — winna być traktowana jako jedno z najważniejszych zadań 
partii". | 

Wiele narad postuluje powiększenie ilości placówek kulturalnych na 
swoim terenie (sal widowiskowych, teatrów, kin. wydawnictw itd.) przv 
tym z tendencią wykorzystania tu nie tyle funduszów z budżetu centralne- 
go, ile rezerw lokalnych, pracy społacznej i środków społecznych (Wro- 
cław, Opole, Zielona Góra i inne). We Wrocławiu akceniowano potrzebę 
ścisłego egzekwowania przez administrację fabrvczną i rady zakładowe 
obowiązku dokształcania robotników, szczególnie młodocianych. Sprawa 
wyposażenia placówek kulturalnych w bogatszy ! nowoczesny sprzęt przy= 
ciągała również uwagę dyskutantów. W Zielonej Górze żądano zaopatrze= 
nia świetlic i domów kultury w telewizory, magnetofony, radioodbiornikt, 
aparaty filmowe itd. Inwencja działaczy zielonogórskich zmierza jeszcze 
w innym kierunku. Padł mianowicie wniosek. aby powołać Wojewódzkie 
Przedsiębiorstwo Imprez Kulturalnvch, które by organizowało wystęnv 
lokalnych zespołów amatorskich, chórów i orkiestr. Stanowiłoby to po- 
ważną zachętę dla tych zespołów. a społeczeństwu pozwoliłoby szerzej po- 
znać ich działalność. Inne wnioski mówią o upowszechnieniu dobrej pl3- 
styki, o potrzebie większej dbałości o estetvkę miast (reklamy, wystawy 
sklepowe itd.). Nie sposób przedstawić wszystkich wniosków praktycz= 
nych, wysuniętych na naradach. Tę tendencję do praktycznych rozwiązań 
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doskonale obrazuje lapidarna wypowiedź jednego z działaczy wrocław- 
skich: „mniej szumnej ofensywy — więcej działalności". 

Narady nie ograniczyły się jednak tylko do kręgu problemów lokalnych. 
Poruszano na nich sprawy ważne dla działalności kulturalnej i wycho- 
wawczej "w skali krajowej. Zarysowała się w wielu województwach wyraż- 
na tendencja: do znacznie bardziej wszechstronnego ujmowania proble- 
mów, wyjścia z pewnej ciasnoty koncepcyjnej, pewnego chałupnictwa cią- 
żącego na dotychczasowych metodach pracy. Prawie wszędzie łączono spra- 
wy działalności kulturalnej z potrzebą szeroko zakrojonej akcji oświato- 
wej, dominującej nawet nad elementami amatorskiej działalności arty- 
stycznej. ..Bez oświaty — nie ma kultury* — tak można by scharaktery- 
zować ten nader słuszny motyw przewijający się w dyskusjach na wielu 
naradach. Wychodząc z tej zasady postulowano rozszerzenie, usprawnien.e 
i ujęcie w jakiś bardziej przejrzysty system organizacyjny działalności 
wszystkich ogniw oświatowych: uniwersytetów powszechnych i robotniczych, 
odczytów popularno-naukowych, filmów oświatowych, muzeów, zabytków 
itd. Domagano się wprowadzenia do akcji oświatowej poważnych elementów 
. politechnizacji, wychodząc ze słusznego założenia, że w wieku XX, wieku 
rewelacyjnych odkryć i wynalazków, w okresie sputników i zgłębiania ta- 
jemnic kosmosu. bardzo jakoś archaicznie i staroświecko, dziewiętnasto- 
wiecznie wygląda klimat przeciętnej świetlicy czy domu kultury. Ma to — 
jak podkreślano — szczególne znaczenie dla młodzieży. ze względu na 
atrakcyjne treści tych dziedzin wiedzy. Dla placówek kulturalno-oświato- 
wych działających w środowiskach wiejskich damagano się systematycz- 
niejszych i liczniejszych niż dotychczas poczynań, upow:zechniających 
ogólną wiedzę rolniczą, udostępniających najnowsze osiągnięcia agrotech- 
niczne oraz wyjaśniających perspektywy socjalistycznej przebudowy wsi. 

Poważne miejsce w dyskusjech poświęcono elementom wychowawczym 
w szeroko pojętej działalności kulturalno-oświatowej. Rozpatrywano wiele 
koncepcji zmierzających do zwiększenia wpływu wychowawca, 
w szczególności na młodzież najbardziej narażoną na demoralizację. 

Po raz pierwszy więc zajęto się sprawą komplek:owego oddziaływania 
na szerokie masy, jednoczesnego kształtowania profilu kulturalnego, cywi- 
lizacyjnego i moralnego. Narady wojewódzkie wysunęły — i to jest godne 
podkreślenia — wiele wniosków, których realizacja przekracza ich własne 
możliwości, a które powinny rozpatrzyć władze centralne, ministerstwa. 
Część tych wniosków niewątpliwie znajdzie się na porządku dziennym 
centralnej warszawskiej narady. Chodzi np. o sprawę przygotowania ke- 
dry. Opole postuluje podnoszenie kwalifikacji kadry kulturalno-oświato- 
wej przez zorganizowanie kursów i szkół zaocznych, m. in. rocznego kursu 
dla aktywu kulturalnego na studium społeczno-kulturalnym przy U. W. 
Dalsze postulaty i wnioski idą w kierunku ustalenia pragmatyki zawodo- 
wej dla pracowników kulturalno-oświatowych podobnej do pragmatyki 
nauczyciela oraz regulacji płac tych pracowników. Ażeby poważna część 
nauczycieli mogła pracować w świetlicach i domach kultury, należy — zda- 
niem dyskutantów na wielu naradach — uzupełnić program placówex 
kształcących nauczycieli obowiązkowvmi przedmiotami artystycznymi 
($piew, muzyka, rysunek. malarstwo itd.). 

Z dużą goryczą mówiło wielu uczestników narad o szkodliwych sku- 
tkach wprowadzenia elementu rentowności usług kulturalnych. W refera- 
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cie na konferencji wrocławskiej zaznaczono, że „fetysz rentowności prze- 
słania często zadania i cele, jakim upowszechnienie kultury powinno słu- 
żyć". Wskazywano przykładowo na niekonsekwencję polegającą na tym, 
że z jednej strony domagamy się walki ze szmirą, z drugiej strony kalku- 
lacja cen książek jest taka, że wartościowe i cenne pozycje są droższe n'ż 
wątpliwej wartości powieści kryminalne i sensacyjne. Nie.trzeba chyba 
rozwodzić się nad szkodliwością komercjalizacji . kultury. Należy się spo- 
dziewać, że i ta sprawa zajmie właściwe miejsce i rozwiązanie na central- 
nej naradzie działaczy kulturalnych. 

Poważnie dyskutowanym problemem były sprawy ruchu społecznego. 
który został uznany ze względu na swoje walory za poważny czynnik 
wzbogacający działalność placówek państwowych, wymagający jednak 
troskliwej pomocy i opieki. 


Stojąc na gruncie kultury socjalistycznej uczestnicy konferencji doma- 


gali się. aby dobra kulturalne przeznaczone do upowszechnienia hyły 
utrzymane w duchu laickim, postępowym, w duchu zwalczającym fana- 
tyzm. ciemnotę i zacofanie naszego społeczeństwa. Wskazywano na nie- 
bezpieczeństwa płynące ze zwiększonej ofensywy kleru, usiłującego zaha- 
mować wpływy postępowej kultury w społeczeństwie. 

Dyskusji merytorycznej towarzyszyły wypowiedzi na tematy organiza- 
cyjne. Były one przepojone troską o znalezienie najlepszych, najbardziej 
skutecznych form upowszechnienie kultury, zmierzały do przezwyciężenia 
"dotychczasowego niedowładu w tej dziedzinie. Podkreślano konieczność 
koordynacji wysiłków i środków finansowych w działalności kulturalnej. 
Wskazywano, że jest ona niezbędna dla zwiększania skuteczności oddzia= 
ływania. Poszukiwano najlepszych form tej koordynacji na szczeblu cen- 
tralnym i wojewódzkim. wyrażano przekonanie, że ze względu na wagę 
sprawv uda się chyba przełamać pewne przeszkody formalne, a także 
względy prestiżowe. 

Wysuwano na naradach potrzebę dokonania oceny procesów społeczno- 
kulturalnych. zachodzących w ciągu ostatnich 2 lat, domagano się progra- 
mu partii w dziedzinie upowszechnienia kultury i oświaty, zarówno co do 
treści, jak i zagadnień organizacji życia kulturalnego. 

Działacz kulturalny, szczególnie terenowy, myśli w zasadzie kategoriami 
praktyki. Z tego też punktu widzenia nie zawsze mógł się zorientować 
w dużym chaosie i żywiołowości zjawisk kulturalnych ostatnich dwóch 
lat. Stąd dość utarty pogląd o braku koncepcji partyjnej polityki kultural- 
nej i wołanie o nią. Tymczasem istotę rzeczy określa nie fakt żywiołowości 
i dowolności, lecz pewne prawidłowości, wynikające z ducha VIII Plenum 
także w polityce kulturalnej i decydujące o ogólnym nurcie wykuwania 
się partyjnego programu w dziedzinie upowszechniania kultury. 

Należy więc chyba — z racji zagubienia się niektórych działaczy w po- 
wodzi faktów i niedostrzegania procesów ciągłych — wymienić te zasady, 
które stały u kolebki przemian w polityce kulturalnej po VIII Plenum. 

Nowa koncepcja kierowniczej roli partii w dziedzinie kultury — to prze- 
de wszystkim zerwanie z drobiazgowym ingerowaniem w sprawy treści 
I warsztatu twórczego, to droga sugestii ideowo-politycznych, wpływania na 
postawę ideówą twórcy i działacza kulturalnego. To następnie dopuszczenie 
do pewnego stopnia do głosu także i niemarksistowskich kierunków, ale 
nie społecznie wstecznych i antyludowych, a równocześnie walka ideolo+ 
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sił i kierunków tam działających. To również masowy, czynny udział działa- 
czy kulturalnych-członków partii we wszystkich placówkach kultural- 
no-oświatowych, w stowarzyszeniach społecznych, w świetlicach, domach 
kultury, klubach itp. | | ZE: | | 
Zasadą nowej polityki partii jest także rozwój demokracji społecznej, 
samorządności w masowym ruchu kulturalnym. Stąd decentralizacja 


działania kierunków I tendencji ogólnopostępowych, wyTugować pozosta- 
łości dogmatyzmu w ruchu kulturalnym, wyrażającego się w nieufności 
do procesów demokratyzacji w tej dziedzinie, rezerwy w stosunku do spo- 
łecznego charakteru działalności kulturalno-oświatowej oraz w sekciar- 


HENRYK JABLOŃSKI 


Odzyskanie niepodległości Polski w 1918 reku 


Naród polski utracił niepodległość w końcu wieku XVIII po heroicznych 
walkach w obronie swego niezależnego bytu, podejmowanych przez naj- 
patriotyczniejsze, a zarazem najbardziej wówczas postępowe społecznie 
jego wacstwy. Walki te nie uratowały państwa polskiego, ale nie pozostały 
bez znaczenia dla iosów Europy. „,,Polska padła, lecz jej opór uratował 
rewolucję jrancuską'* — powiedział Fryderyk Engels. To jedno zdanie, nie 
kwestionowane już dziś przez najznakomitszych historykow, wskazuje na 
doniosłe międzynarodowe znaczenie polskich walk wolnościowych. 

Bohaterski zryw mas ludowych pod wodzą Kościuszki zakończył okres 
walk o utrzymanie niepodległości. Rozpoczynał się okres walk o wyzwo- 
lenie. 

_ Poiska zniknęła z map Europy, ale polscv żołnierze-iułacze na długie 
lata stali się istotnym czynnikiem składowym obrazu polilycznego naszej 
czę:ci Swiata. 

„Wszyscy ludzie wolni są braćmi" — głosiła dewiza legionistów polskich 
we Włoszech. Wypisana była w obcym języku, podkreślając internacjona- 
lstyczną postawę tych, którzy krwią swoją na setkach pól bitewnych tuWu- 
maczyli światu, co cznacza ich pieśń, w hymn narodowy przemieniona — 
„Jeszcze Polska nie zginęła”. 

Nie zginęła nigdy Polska w sercach patriotów, a najsonsekwentniejsi 
z nich rozumieli dobrze, że niepodległość jej megą odzyskać tylko w ści- 
słym sojuszu z postępowymi społecznie siłami świata. Wiedzieli bowiem, 
że tylko tam. w ludach, o swe wyzwolenie walczących, a nie w ciemiężą- 
cych je rządach rtogą się spodziewać prawdziwego opurcia. Z drugiej 
strony im bardziej konsckwentni w swych wo!nościowyca dązeniach hyli 
przywódcy europejskich mas ludowych — tym bardziej wsxazywali na 
konieczność wyzw.dema Polsxi. „Zbudowanie demokratycznej Polski jest 
pierwszym warunkiem zbudowania demokratycznych Niemiec' — wałał 
Karol Marks. Nie przez przypadek znalazła się też pelna sympatii dla pol- 
skich dążeń wyzwolcńczych wzmianka w najdonioslejszym w swych dale- 
kosiężnych skutkach akcie poliiycznym XIX wieku — „Manilescie Ko- 
munistycznym”. 

Uzbrojona w oręż teorii marksistowskiej wstępowała na arenę dziejową 
do boju o postęp społzczny nowa, jeiyna w historii konsekwentnie rewo- 
lucyjna klasa — proletariat. I z jej waiką wiążą się odtąd nierozerwalnie 
perspektywy wyzwoleńcze ludu polskiego. 
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Bilansując w pięćdziesiątą rocznicę powstania listopadowego dotychcza- 
sowe polskie walki narodowo-wyzwoleńcze, przywódcy międzyrarodowego 
ruchu robotniczego, Marks, Engels, Lafargpue i Lessner, pisali w liście do 
zgromadzonych na mityngu w Genewie działaczy polskich: „W 1847 r. 
odbywa się tajemnie w Londynie pierwszy kongres międzynarodowy pro- 
letariatu. Wydaje on Manifest Komunistyczny, który kończy się nowym 
hasłem rewolucyjnym: <Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!». 

Polska miała swych przedstawicieli na tym kongresie, którego rezolucje 
przyjął siynny Lelewel i stronnicy jego na publicznym mityngu w Bruk- 
seli. Armie rewolucyjne 1848 i 1849 r., niemieckie, włoskie, węgierskie, 
rumuńskie, pełne były Polaków, którzy się odznaczyli jako żołnierze i jako 
dowódcy. Chociaż socjalistyczne dążności epoki utopiono w krwi dni 
czerwcowych, nie trzeba jednak zapominać o tym, że rewolucja 1848 r., 
ogarniając płomieniem swym prawie całą Europę, utworzyła z niej chwi- 
lowo jedną społeczność i takim sposobem przygotowała grunt dla Stowa- 
rzyszenia Międzynarodowego Robotników. Powstanie polskie w 1863 T., 
dając powód do wspólnego protestu robotników angielskich i francuskich 
przeciw międzynarodowym niecnym postępkom ich rządów, przyczyniło 
się do zawiązania Internacjonalu, który powstał przy współuczestnictwie 
polskich wychodźców. Na koniec, między nimi wiaśnie Komuna Paryska 
znalazła swych prawdziwych wodzów; po jej upadku dosyć było przed 
sądem wojennym w Wersalu nazywać się Polakiem, by zostać rozstrze- 
lanym. 

Polacy zatem odegrali poza obrębem ułasnego kraju wielką rolę w walce 
a wyzwolenie proletariatu; byli oni w całym znaczeniu wyrazu jej mię- 
dzynarodowymi bojownikami". 

I czterej przywódcy awąansardy proletariatu światowego kończyli swój 
list pozdrowieniem, które było zarazem konkretną wytyczną dalszego 
działania: 

,„„Niechże ta walka rozwija się dzisiaj w samym narodzie polskim, niech 
ją podtrzymuje propaganda i prasa wychodźców, niech idzie ona w parze 
2 mezrównanymi usiłowaniami naszych braci Rosjan, a przybędzie jeszcze 
jeden powód więcej do powtórzenia starego okrzyku: *Niech żyje Polska!»', 

Nie przypadkowo znalazła się w 1vm wystąpieniu przywódców robot- 
niczych z 1880 r. wzmianka o Rosji. Ros 3ja bowiem to nie był tylko carat. 
Na obszernych terenach imperium Romanowych ujawniać się zaczęły nowe 
siły, które dostrzegał już wyraźnie Ludwik Waryński, mówiąc: „Rosja 
podporą reakcji być przestanie, bo w łonie swoim nosi rewolucję. A kiedy 
w poźniejszych latach punkt ciężkości ruchu rewolucyjnego w Europie 
zaczął się przenosić na wschód od Polski. przyszły los naszego kraju zaczął 
się coraz bardziej uzależniać od rozweju si! proletariatu FoSye*lego; od 
sojuszu polskich i rosyjskich bojowników o wolność. 

Historyczne prawidłowości i zrozumienie ich przez wszystkich sainie 
resowanych nie idą jednak automatycznie w parze. Tak też było w Polsce. 
Tylko polityczna awangarda ruchu robotniczego potrafiła w pełni zrozu- 
mieć najściślejsze zespolenie interesów polskich mas ludowych z walką 
proletariatu na terenie giównego z mocarstw rozbiorowych. Równolegle 
obserwujemy inne zjawisko: coraz szersze kregi polskich klas posiadają- 
cycn wiążą swoją przyszłość z polityką rządów zaborczych. 

. Już pierwsze iata XX wieku przynoszą perscektywę wielkiego konfliktu 
zbrojnego. Kapitalizm wkroczył w okres imperializmu, świat jest już po- 
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dzielony na strefy wpływów między wielkie mocanstwa i dokonanie po 
ważniejszych zmian w tym podziale możliwe jest tylko przez użycie siły 
militarnej. Z tą perspektywą wiązała swoje nadzieje na odbudowę pań- 
stwowości polskiej część polskiej inteligencji, wciągając w orbitę swych 
koncepcji poważne odłamy drobnomieszczaństwa i chłopstwa oraz cały 
niemal reformistyczny odłam w ruchu robotniczym. Tę część społeczeń< 
etwa polskiego zatruwał jad nacjonalizmu i kierował ją na drogę niebez- 
piecznych dla narodu sojuszów z wrogami wolności ludów, a więc i ludu 
polskiego, oraz uniemożliwiał zespolenie się w walce z jedynym prawdzi- 
wym sojusznikiem naszego narodu — rewolucyjnym ruchem robotniczym. 

A w tym właśnie czasie przodującym jego oddziałem w skali światowej 
stała się partia bolszewicka z Leninem na czele. Jasny program rewolu- 
cyjny, dalekosiężne przewidywania polityczne bolszewików i ich wspaniała 
umiejętność wytyczania najwłaściwszego kierunku walki proletariatu 
w każdej zmieniającej się sytuacji, przystosowana do najcięższych bojów 
i nieugięta postawa „zawodowych reywolucjonistów'* — stawiały proieta- 
riat rosyjski na pozycji wysuniętej na czoło całego światowego frontu walki 
o wyzwolenie społeczne i narodowe wszystkich uciskanych. Ten zaś spe- 
cyliczny fakt, że losy Polski i Rosji splecione były już od długich dziesię- 
cioleci, nadawał sojuszowi polskiej awangardy rewolucvjnej z ruchem 
rosyjskim szczególnie doniosłe znaczenie. Bardzo ważne było także to, że 
program narodowościowy partii bolszewickiej został ustalony bardzo 
wcześnie i był dobitnym przykładem właściwego traktowania problematyki 
społecznej 1 narodowej przez ruch robotniczy. 

Już w swoim artykule z 1903 r. „Kwestia narodowa w naszym pio- 
gramie' Lenin poddał krytyce nacjonalistyczne stanowisko reformistów 
polskich w tej sprawie, podkreślając ze szczególną siłą prawo narodów do 
samookreślenia. Uznając je za jedną z fundamentalnych zasad programo- 
wych, Lenin dodawał, że „program ten bynajmniej nie wyklucza tego, by 
polski proletariat wysuwał jako swoje hasło wolną i niepodległą republikę 
polską, chociażby nawet prawdopodobieństwo urzeczywistnienia tego przed 
zwycięstwem socjalizmu było zupełnie znikome”. Lenin zastrzegał jednak 
wyraźnie: „Program ten wymaga jedynie, żeby prawdziwie socjalistyczna 
partia nie demora!izowała świadomości proletariackiej, nie zaciemntała 
walki klasowej, nie zwodziła klasy robotniczej frazesami burżuazyjno- 
demokratycznymi, nie naruszała jedności współczesnej walki politycznej 
proletariatu. Na tym właśnie polega cała istota sprawy i tylko pod tym 
warunkiem uznajemy samookreślenie". 

W świetle tych nie budzących najmniejszych wątpliwości sformułowań 
przywódcy najkonsekwentniejszej siły rewolucyjnej w Europie należy 
rozpatrywać sytuację, jaka wytworzyła się dla narodu polskiego z chwilą 
wybuchu I wojny światowej. Jej charakter i perspektywy bardzo jasno 
przewidział już w 1887 r. Fryderyk Engels, pisząc: 

„..Dla Prus-Niemiec niemożliwa już jest teraz żadna inna wojna prócz 
wojny światowej. A byłaby to wojna światowa niebywałych dotąd roz- 
miarów, niebywałej siły, 8 do 10 milionów żołnierzy będzie się wzajemnie 
mordować, objadając przy tym do cna całą Europę, tak gruntownie, jak 
nigdy jeszcze nie odjadały jej chmary szarańczy. Spustoszenie spowodo- 
wane wojną trzydziestoletnią — skupione na przestrzeni trzech — czterech 
lat i rozszerzone na cały kontynent głód, epidemia, powszechne zdziczenie 
zarówno wojska, jak i mas ludowych, zdziczenie wywołane skrajną nędzą, 
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»eznadziejny chaos w naszym sztucznym mechanizmie handlowym, prze: 
mysłowym i kredytowym — wszystko to kończy się powszechnym ban- 
kructwem; krach starych państw i ich zrutynizowanej mądrości państwo- 
wej — i to taki krach, że korony tuzinami poniewierają się „po bruku i nie 
znajduje się nikt, kto by je podniósł; absolutna niemożność przewidzenia, 
czym się to wszystko skończy i kto zostanie zwycięzcą w tej walce, jeden 
rezultat jest tylko pewny: powszechne wyczerpanie i powstanie warunków. 
lo ostatecznego zwycięstwa klasy robotniczej. 

Oto perspektywa na wypadek, jeśli doprowadzony do skrajności system 
wyścigu zbrojeń wojskowych przyniesie w końcu swe nieuniknione owoce. 
Oto .dokąd zaprowadziła starą Europę wasza mądrość, panowie królowie 
i mężowie stanu. I jeśli wam nic innego nie pozostaje, tylko rozpocząć 
taniec wojenny — płakać nie będziemy. Niechby nawet wojna miała 
»drzucić nas chwilowo na dalszy plan, niechby miała pozbawić nas niektó- 
rych zdobytych już pozycji. Ale jeśli wy rozpętacie siły, z którymi potem 
nie będziecie w stanie sobie poradzić, to cokolwiek by się zdarzyło, w końcu 
tragedii wy będziecie ruiną, a zwycięstwo proletariatu albo już będzia 
osiągnięte, albo mimo wszystko będzie nieuniknione". 

W końcu XIX wieku niewielu było zapewne polityków europejskich, 
 xtórzy mogli zrozumieć głęboką prawdę tych przewidywań, opartych na 
prawidłowej, naukowej analizie przemian, dokonujących się w polityce 
światowej, przemian — dodajmy — będących dopiero w swym stadium 
początkowym, gdy Engels wypowiedział cytowane tu.słowa. Jest też rzeczą 
oczywistą, że w planach wojennych żadnego z mocarstw A AA 
nych nie było miejsca na niepodległość Polski. 

Rosja widziała główny cel wojny w zdobyciu cieśnin tureckich i co naj- 

mniej w powstrzymaniu ekspansji Austro-Węgier na Bałkanach, jeśli by 
się nie udało rozbicie monarchii habsburskiej. 
_. W sprawie Polski rząd rosyjski nie zajął w początkach wojny oficjalne- 
go stanowiska. Niemniej jednak manifest naczelnego wodza w. ks. Miko» 
łaja Mikołajewicza, zapowiadający zjednoczenie ziem polskich jako orga- 
nizmu autonomicznego pod berłem cara, mógł — w razie pomyślnego ala 
<aratu zakończenia wojny — stać się podstawą rosyjskich postulatów po” 
kojowych w sprawie polskiej. 

Gdy na skutek nieszczęśliwych działań wojennych wojska carskie zmu- 
szone były wycofać się poza teren ziem etnograficznie polskich, decydu- 
jące politycznie koła rosyjskie wysunęły hasło wyzwolenia czy niepodle- 
głości Polski, które zdobyło sobie wielkie uznanie również w kołach bur- 
żuazyjno-liberalnych. Należy dodać, że łączono je coraz silniej z hasłem 
„pokoju bez aneksji", co oznaczało, że wysuwający je politycy rosyjscy tra- 
cili wiarę w możność realizacji zdobywczych planów, lansowanych w po- 
czątkach wojny, mimo że nie rezygnowali z nich ostatecznie. 

Istotny sens owego hasła „niepodległości Polski'* rozszyfrował Lenin, 
demaskując jego imperialistyczną, zaborczą treść ukrytą pod postępowymi 
pozorami. Carosławnym zwolennikom „niepodległości Polski'* chodziło bo- 
wiem istotnie o uniezależnienie jej od Niemiec, ale przy równoczesnym 
przywróceniu stosunku podległości wobec Rosji. 

Toteż mimo chęci odzyskania ziem polskich nie spieszono się w rządzie 
rosyjskim z 'opracowaniem zasad autanomii dla Polski. 

Sama sprawa autonomii uzależniana była przez wielu czołowych poli- 
tyków carskich od zdobycia wszystkich ziem polskich, przy czym najda- 
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lej idące propozycje, wychodzące z kół rządowych, oznaczały tyłko bar= 
dzo ograniczony samorząd. Do końca istnienia caratu prace w tym zakre- 
sie nie zostały zresztą zakończone. 


Anglia — od niedawna sojusznik Rosji — nie mogła przychylnym okiem 
patrzeć na niektóre z celów wojennych caratu. Dla niej również głównym 
celem było osłabienie militarne i gospodarcze Niemiec, to jest przede 
wszystkim zniszczenie ich potęgi morskiej, sparaliżowanie penetracji go- 
spodarczej na Bliski Wschód, a wreszcie odebranie Niemcom kolonii. Nie 
chciała jednak Anglia zbyt daleko idących zmian mapy Europy, nie chcia- 
ła rozpadu państw centralnych, a nawet francuskie żądanie zwrotu Alzacji 
i Lotaryngii tolerowała tylko z konieczności. 


Wszystko to razem nie stwarzało warunków do bliższego zaintereso- 
wania Anglii problemem polskim. Nie tu-leżała możliwość jakichś powi- 
kłań stosunków rosyjsko - angielskich. 


Głównym sojusznikiem Rosji była Francja, ta sama Francja, na której 
pomoc w ciągu długich dziesięcioleci liczyło wielu bojowników o niepoód- 
ległość Polski. Ale rządy francuskie na długo przed wybuchem I wojny 
światowej i "w czasie jej trwania pilnie baczyły, by nie popsuć sobie sto- 
sunków z rządem carskim. 

Co prawda, w momencie wybuchu wojny cele, do jakich wojna ta miała 
doprowadzić, nie były w kierowniczych kołach Francji ostatecznie spre- 
cvzowane. W każdym razie chodziło o możliwie największe osłabienie 
Niemiec i co najmniej o odzyskanie Alzacji i Lotaryngii. Niektórzy z po- 
lityków francuskich pragnęli aneksji ziem niemieckich położonych na za- 
chód od Renu. Nie tylko jednak zasięg zdobyczy terytorialnych Francji 
był sporny, ale również przyszłe losy Niemiec i Austro-Węgier. Nie bra- 
kło pomysłów, które miały doprowadzić do rozbicia obu tych mocarstw 
na szereg małych państw. Lecz napotykało to szeroki i poważny opór 
i pod tym względem Francja nie zajmowała żadnego oficjalnego stano- 
wiska. 

Jeśli chodzi o miejce sprawy polskiej w polityce ówczesnej Francji, 
scharakteryzował je interesująco wybitny burżuazyjny historyk fran- 
cuski — Renouvin, który zastanawiając się nad rozbieżnościami mię- 
dzy celami wojennymi państw koalicji antyniemieckiej pisał: „Czy nie 
można pogodzić tych rozbieżnych dążności? Może się to okazać trudne 
w odniesieniu do dwóch punktów: 1) sprawa polska, gdyż odbudowa nie- 
podległej Polski miała od dawna zwolenników we Francji, i 2) sprawa 
ciecjnin tureckich, w której występowaly różne sprzeczności interesów 
brytyjskich i rosyjskich. Jednakże waga tych dwóch spornych kwestit 
jest bardzo nierówna: uczucia przyjaźni, przejawiane przez francuską 
opinię publiczną wobec narodu polskiego, muszą zejść na drugi plan 
wobec konieczności utrzymywania sojuszu francusko-rosyjskiego, natomiast 
wydaje się rzeczą a priori trudniejszą, aby Anglia zgodziła się dać Rosji 
dostęp do Morza Śródziemnego*. , 

Nie może więc w tych warunkach budzić zdziwienia, że dla państw 
koalicji sprawa polska była „wewnętrzną sprawą rosyjską” i że 'tuż przed 
upadkiem caratu rząd francuski najbardziej formalnie uznawał prawo 
Rosji do swobodnego określenia jej granic zachodnich, a więc postąpienia 
z ziemiami polskimi wedle własnej woli. 
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Nie lepiej — wbrew pozorom — przedstawiały się perspektywy roz- 
wiazania problemu polskiego przez państwa centralne. Wprawdzie przy 
poparciu Austrii utworzono legiony polskie, a odezwy dowództw wojsko- 
wych państw centralnych głosiły, że ich armie niosą wolność narodowi 
polskiemu. ale to, co przez tę ,„wolność”* rozumiano, dalekie było od aspi- 
racji wyzwoleńczych narodu polskiego. 

Nie ogłoszone oficjalnie pomysły rozwiązania sprawy polskiej w opa"- 
ciu o Austro-Węgry, akceptowane przez długi okres wojny przez wiele 
polskich ugrupowań politycznych, miały dać połączenie Królestwa z Ga- 
licją i utworzenie z nich trzeciego członu monarchii habsburskiej obok 
Austrii i Węgier. Zabór pruski pozostałby, naturalnie, poza granicami 
tego polskiego organizmu, a ponadto Królestwu groziły obcięcia na rzecz 
Niemiec. 

Niemcy wilhelmowskie nie ogłosiły oficjalnie swych celów wojennych. 
Rozliczne publikacje, wychodzące z kół odgrywających dużą rolę w życiu 
Rzeszy, oddawały jednak w sposób dostatecznie wyrażny w różnych wa- 
riantach wyrażaną myśl o budowie zespolonego organizmu Mitteleuropv. 
Gospodarczo i politycznie podporządkowana Niemcom miała ona stanowić 
bszę dla ich wszechstronnej ekspansji. 

Ten fragment planów imperialistów niemiecxich jest dla nas szczegól- 
nie ważny, gdyż ziemie polskie musiały znaleźć się w ramach owej nie- 
mieckiej „Europy Środkowej”. Wśród różnych wariantów jej ukształto- 
wania znajdowało się również miejsce dla ściśle związanego z Niemcami 
państwa polskiego, powstałego z ziem zaboru rosyjskiego. O takim właśnie 
' rozwiązaniu myślał podobno w 1914 r. Wilhelm II. Niewątpliwe zać jest, 
że o słuszności takiego rozwiązania niektórzy politycy: niemieccy przeko- 
nywali w tym samym roku swych polskich rozmówców, ukazując im 
perspektywę uzupełnienia Królestwa ziemiami leżącymi na wschód od 
polskiego obszaru etnogralicznego. W tych warunkach zabór pruski 
1 austriacki miały pozostać w ręku zaborców. Oczywiście, ten wariant 
planów niemieckich mógł, ale bynajmniej nie musiał być zrealizowany. 
W wypadku zaś nawet całkowitej jego realizacji ewentualne państwo 
polskie nie byłoby niczym innym jak wasalem Niemiec, czego zresztą po- 
litycy niemieccy nie ukrywali. 

Już z tego pobieżnego zestawienia planów mocarstw europejskich widać 
jasno, że zwycię:two którejkolwiek ze stron walczących nie stwarzało 
perspektywy niepodległości dla narodu polskiego. 


Akt z 5 listopada 1916 r., zapowiadający utworzenie organicznie zwią* 
zanego z Niemcami państwa polskiego zbudowanego z ziem Królestwa 
Polskiego. nie był ostatnim słowem państw centralnych w sprawie pol- 
skiej. Jeszcze później, w ciągu dwóch następnych lat wojny, koncepcje 
ich zmieniaiy się, dopóki wierzyły, że uda im się utrzymać decydującą 
pozycję na wschodzie Europy. Był więc plan powrotu do koncepcji aus- 
triackiej, był plan powiązania Królestwa z Prusami, plan osadzenia na 
tronie "warszawskim któregoś z Książąt niemieckich, a przejściowo prze- 
winął się nawet projekt zwrotu Królestwa Rosji. 


Po upadku caratu, a następnie po Rewolucji Październikowej i pokoju 
brzeskim Niemcy w najrozmaitszy sposób. próbowali kształtować mapę 
Europy wschodniej, przy czym ilekroć przewidywano, że Królestwo nie 
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będzie bezpośrednio związane z Rzeszą, planowano poważne jego okro- 
enie. 

"Wszystkie te rachuby były coraz mniej realne, aż wreszcie załamały R, 
ostatecznie "wraz z katastrofą obu państw centralnych. 

Szczególnie doniosły wpływ na sytuację Polski wywarły obie rewolu- 
cje rosyjskie 1917 r. 

Kierunek rozwoju sprawy polskiej, którego pragnęli bolszewicy, wy- 
nikał już ze słów Lenina, gdy oceniał on sytuację, jaka wytworzyła się 
po opuszczeniu Królestwa przez wojska rosyjskie w połowie 1915 r. i za- 
garnięciu go przez Niemcy. Lenin stał wówczas na stanowisku, że de- 
mokracja rosyjśka wygrała na tym, że Rosja nie uciska już Polski, wy= 
grał na tym proletariat rosyjski, przegrała zaś demokracja niemiecka. 

„A jak dopomóc sprawie wyzwolenia Polski od Niemiec?" — pytał 
Lenin. „Czyż nie powinniśmy w tym dopomóc? Oczywiście powinniśmy, 
ale tylko nie przez popieranie imperialistycznej wojny carskiej czy na- 
wet burżuazyjnej, czy nawet  burżuazyjno-republikańskiej Rosji, lecz 
przez POPIERANIE rewolucyjnego proletariatu Niemiec, przez popiera- 
nie tych elementów socjaldemokratycznej partii w Niemczech, które wal- 
czą z KONTRREWOLUCYJNĄ partią robotniczą Sudekumów, Kautskie- 
go i S-ki*. 

Oczywiście, w innym kierunku pragnął popchnąć rozwój wypadków 
rosyjski „rząd tymczasowy", jaki uformował się po rewolucji lutowej. 
Formalnie uznał on prawo Polski do niepodległego bytu, ale chciał je ob- 
ciążyć bliżej nie określonymi warunkami, które w razie utrzymania się 
go do końca wojny, mogłyby okazać się dla Polski bardzo uciążliwe. 
I znów rozszyfrował te kombinacje Lenin, wskazując w swych „Listach 
z daleka" na motywy, jakimi kierował się „rząd tymczasowy, konty= 
nuując wojnę. W „Liście czwartym' pisał Lenin m. in.: „Rząd carski 
rozpoczął i prowadził obecną, teraźniejszą wojnę jako wojnę IMPERIA- 
LISTYCZNĄ, grabieżczą, rozbójniczą, aby grabić i ciemiężyć słabe na- 
rody. Rząd Guczkowów i Milukowów jest rządem obszarniczym i kapi- 
talistycznym, który musi i chce kontynuować WŁAŚNIE TAKĄ SAMĄ 
WOJNĘ..." A po dokładnej analizie, czym jest „rząd tymczasowy” i jaki 
jest jego stosunek do mocarstw zachodnich, Lenin konkludował: ,,...Po- 
nadto zaś rząd guczkowsko-milukowski w ogóle nie zgodziłby się na po- 
kój w chwili obecnej, TERAZ bowiem otrzymałby z łupu „TYLKO* Ar- 
menię i część Galicji, chce zaś zagrabić JESZCZE Konstantynopol i PRÓCZ 
TEGO JESZCZE wydrzeć Niemcom z powrotem Polskę, którą zawsze tak 
nieludzko i bezwstydnie ciemiężył carat. Dalej, rząd Guczkowa-Milukowa 
jest w istocie rzeczy jedynie agentem kapitału angielsko-francuskiego, któ- 
ry chce zachować zrabowane Niemcom kolonie i ponadto zmusić Niemcy do 
oddania Belgii i części Francji. Kapitał angielsko-francuski pomagał Gu- 
czkowom i Milukowom usunąć Mikołaja II po to, żeby oni dopomogli mu 
zwyciężyć Niemcy". 

Nie tutaj więc, nie w rządzie burżuazyjno-obszarniczym Rosji naród 
polski mógł szukać zrozumienia dla swoich dążeń niepodległościowych. 
Coraz donośniej brzmiał jednak głos naszych prawdziwych przyjaciół. 
Już słynna odezwa Piotrogrodzkiej Rady Delegatów do narodu polskiego 
pokazywała wyraźnie, gdzie może on szukać pomocy i oparcia. Prokla- 
mując jasno i otwarcie prawo narodu polskiego do samodzielnego bytu, 
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była ona krańcowym przeciwstawieniem wszystkich owych rzekomych 
wyrazów sympatii, jakich nie szczędziły Polakom rządy imperialistyczne 
zarówno na wschodzie, jak i na zachodzie, w istocie nigdy nie rezygnujące 
z żadnych możliwych kombinacji międzynarodowych kosztem interesów 
polskich. 

I nie tylko tak było po stronie państw centralnych. To samo było 
w istocie i po stronie Ententy. Przecież nawet deklaracje prezydenta USA 
Wilsona, choć mówiły o odbudowaniu państwa polskiego, godziły się zna- 
komicie z projektami pozostawienia zaboru pruskiego w rękach Niemiec, 
a jeszcze wyraźniej z utrzymaniem monarchii austro-węgierskiej. Broni- 
ły się przed dalszym zaangażowaniem się w sprawę polską i europejskie 
państwa zachodnie, wciąż nie wiedząc, w jakich warunkach przyjdzie im 
zawierać pokój i czy nie trzeba będzie kazać jego koszty płacić Polakom. 

W jakim sensie np. rozumiała swoje deklaracje o niepodległości Polski 
największa protektorka polskich polityków prokoalicyjnych, organizator- 
ka armii polskiej — Francja? Krakowski, konserwatywny „Czas* z nie- 
kłamaną radością mógł donieść swym czytelnikom, że mogą znaleźć so- 
juszników po obu liniach frontu, bo organ tzw. „sier gospodarczych" 
Francji. wielce wpływowy „Le Temos', w dniu 24 listopada 1917 r. wy- 
powiedział się życzliwie o: projekcie austro-polskiego rozwiązania, jako 
rzekomo gwarantującego w znacznej mierze „niezawisłóść państwa pol: 
skiego". | 

Targi ziemią polską, żonglowanie sprawą narodu polskiego w obustson- 
nych ofertach pokojowych, oto co mieli w zanadrzu politycy koalicji. 
Każde rozwiązanie wciąż jeszcze było możliwe, mimo nie obowiązujących 
obiecanek, czynionych przez obie grupy państw imperialistycznych. Od 
marca 1917 r., to jest od upadku caratu, jedno bvło pewne: jakiś polski 
organizm państwowy musi powstać, ale czy będzie to część monarchii 
habsburskiej, czy kadłubowy twór z bliżej nieokreślonych ziem polskich 
i niepolskich, związany z Rzeszą Niemiecką, czy też jeszcze jakąś inną 
formę przybierze ta „niepodległa'* Polska — nikt na razie nie wiedział. 

Olbrzymi, decydujący i tym razem całkowicie pozytywny wpływ na spra- 
wę niepodległości narodu polskiego wywarło zwycięstwo Rewolucji Pa- 
żdziernikowej i dojście do władzy bolszewików, choć państwa imperia- 
listyczne nie od razu chciały wyciągnąć z tego wnioski. Już ogólnoświato- 
we znaczenie Rewolucji Październikowej wystarcza, by uznać ją za punkt 
zwrotny w dziejach wszystkich uciskanych narodów, lecz wskutek 
szczególnych okoliczności znaczenie Rewolucji Październikowej dla walki 
wyzwoleńczej ludu polskiego .było specjalnie wielkie. Nie zatrzymu- 
jąc się na tym wszystkim. co w sensie najogólniejszym stanowi o znacze- 
niu rewolucji socjalistycznej, z wielkim naciskiem podkreślić trzeba, że 
dokonała się ona właśnie w kraju jednego z dotychczasowych zaborców 
Polski, że promieniowała ona na oba pozostałe państwa zaborcze, że 
wstrząsnęła nimi bezpośrednio silniej niż państwami bardziej od Rosji 
odległymi. | | j 

A w sprawie polskiej przyniosła Rewolucja Październikowa szereg kon- 
" kretnych posunięć politycznych i aktów prawnych, które stanowiły rea- 

lizację narodowościowego programu bolszewików. Nie miejsce tu na wy- 
mienianie ich wszystkich. Wystarczy przypomnieć choćby tylko przykła- 
dowo: wielką akcję rewolucyjnego rządu rosyjskiego w obronie intere+ 
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sów polskich w okresie rokowań brzeskich na przełomie 1917—1918 r, 
a szczególnie dekret Rady Komisarzy Ludowych z dnia 29 sierpnia 1918 r. 
o unieważnieniu wszystkich traktatów, dotyczących rozbiorów Polski, de- 
kret nie tylko o prawnym, ale przede wszystkim o ogromnym znaczeniu 
politycznym i moralnym, przekreślający zarówno wszelkie możliwe pre- 
tensje rosyjskie, jak i pozostałych zaborców do ziem polskich; deklarację 
praw narodów Rosji z 16 listopada 1918 r., będącą prawnym fundamen- 
tem wolności wszystkich narodów uciskanych przez carat — wszystko to 
stwarzało ponadto znakomite poparcie polskich dążeń emancypacyjnych 
w skali międzynarodowej, umacniając pozycję interesów polskich wobec 
"wszystkich, nawet AaMAIEJ przychylnych Polsce czynników politycznych 
na Zachodzie. 


W tych warunkach była tylko jedna możliwość utrzymania narodu 
polskiego w niewoli: bezapelacyjne zwycięstwo Niemiec w wojnie. Taka 
ewentualność istnieć mogła jednak tylko w dziedzinie fantazji. Już wkrót- 
ce otworzyć się miała droga do niepodległości ludu polskiego. Zachwnały 
się wyczerpane wojną, podminowane rewolucją wilhelmowskie Niemcy, 
zaczęły pękać wszystkie spojenia sztucznie sklejonego gmachu monarch:i 
habsburskiej, a wspaniały przykład rosyjskich bolszewików przyspieszył 
i umocnił rewolucyjną decyzję najbardziej uświadomionych żywiołów 
proletariatu niemieckiego. 

Zbliżała się chwila, w której zaistniała możliwość pełnego wyzwolenia 
narodu polskiego. 

W październiku 1918 r. widoczne już było, że klęska państw central- 
nych jest pewna. Każdy dzień mógł przynieść jej oficjalne przypieczęto- 
wanie. Jakież perspektywy stwarzało to przed narodem polskim? Dwa 
mocarstwa rozbiorowe, Niemcy i Austro-Węgry, znajdą się w obliczu re- 
wolucji na swych własnych terytoriach. Jeśli zwycięży rewolucja prole- 
tariacka, uzna ona — zgodnie z zasadami socjalizmu — prawo narodu pol- 
skiego do samookreślenia. A jeśli nawet rewolucja nie odniesie w tvch kra- 
jach zwycięstwa, jedno z tych państw nie zdoła już utrzymać w swym wła- 
daniu ziem polskich, drugiemu zaś groziła — spełniona zresztą — perspek- 
tywa rozpadu. Trzecie mocarstwo rozbiorowe już nie istniało. W razie za- 
łamania się Niemiec i Austro-Węgier nie groziła już realizacja wymarzonego 
ongiś przez Dmowskiego planu zjednoczenia ziem polskich pod berłem cara. 
Na gruzach caratu powstało bowiem nowe, proletariackie państwo, które 
niepodległość narodu polskiego uznało za jeden z kanonów swej polityki, 
państwo stworzone przez tych, którzy na długo przed zdobyciem władzy 
głosili prawo narodu polskiego do samostanowienia o swoim lesie. 

Któż więc w tych warunkach mógł prawo to kwestionować? 

Jakże nie przypomnieć w tych warunkach przewidywań Engelsa o lo- 
sach przyszłej wojny Światowej i jak nie powtórzyć za Leninem: „pro- 
rocze słowa*. Jakże zarazem tej samej oceny nie odnieść do słów 
samego Lenina, który głosił: „Wolność Polski jest niemożliwa bez wol- 
ności Rosji". 

Nareszcie, po długich dziesięcioleciach cierpień i bezprzykładnych ofiar 
nastąpił zwrotny punkt w dziejach polskich walk narodowo-wyzwoleń- 
czych. Listopad 1918 r. otwierał nową kartę w historii Polski, znów niepo- 
dległej, znów obecnej na politycznej mapie Europy, 
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Nie tylko dla nas, Polaków, ale dla każdego człowieka na świecie, który 
jako tako znał polski wkład w walkę o wolność i postęp, przekreślenie roz- 
biorów Polski i powstanie państwa polskiego musiało być aktem sprawie- 
dliwości dziejowej. 

Trudno przecenić znaczenie wyzwolenia w życiu jakiegokolwiek bądź 
narodu podbitego, ale odzyskanie niepodległości przez naród ponad wiek 
podzielony, a posiadający mimo to olbrzymie poczucie własnej odrębności 
j wyjątkowo bogatą, nigdy nie przerwaną tradycję walk wyzwoleńczych — 
musiało być uznane przez najszersze masy narodu jako olbrzymie, naj- 
większe od kilku pokoleń zwycięstwo. Powstaje jednak zarazem pytanie, 
nierzadkie w naszej historii, czy wykorzystane zostały wszystkie owoce 
tego zwycięstwa? | 

Jakie miało być to nowe, odbudowane po długich dziesięcioleciach nie- 
woli państwo polskie? Na mniej więcej rok przed ostatecznym powsta- 
niem możliwości wyzwolenia ziem polskich „Izwiestia'* wskazywały na 
konieczność pełnej niepodległości Polski, zarówno ze względu na intere- 
Sy narodu polskiego, jak i interesy rewolucyjnej Rosji i wszystkich s:ł 
postępowych w Europie. Wychodząc z tych założeń pismo radzieckie do- 
wodziło: ,...aby Polska mogła mieć istotne znaczenie również w sferze 
polityki międzynarodowej i dla Rosji, powinna przedstawiać mniej lub 
więcej solidną siłę polityczną, to jest jednoczyć w sobie wszystkie te 
części dawnego państwa polskiego. gdzie przeważa ludność polska, i być 
krajem głęboko demokratycznym. Demokracja Polski zdolna jest do ode- 
grania wielkiej roli w sprawie obrony jej zjednoczenia i niepodległości 
państwowej, gdyż wielka burżuazja i szlachta w Polsce, jak wszędzie, 
skłonne są do kompromisów z imperialistami wszelkich państw". 

Była to prawda, ale rzeczywistość potoczyła się inaczej, niż życzyli lu- 
dowi polskiemu jego prawdziwi przyjaciele. Wiele obiektywnych przy- 
czyn złożyło się na osłabienie sił proletariatu, nie brakło także błędów po- 
ważnie to osłabienie pogłębiających, a z drugiej strony burżuazja na dłu- 
go przed listopadem 1918 r. zaczęła przygotowywać w cieniu rządów oku- 
pacyjnych swój aparat władzy, rozporządzała niezbyt wielką liczenie, 
ale zwartą siłą zbrojną, zapewniła sobie protekcję imperialistów zachod- 
nich, a co najważniejsze — wsparła się w decydującej chwili na nieoce- 
nionej dla niej w tych "warunkach pomocy antyrewolucyjnego, refo' mi- 
stycznego odłamu ruchu robotniczego i poważnej części chłopstwa. 

W tej sytuacji mogła się ziścić tylko część wiekowych pragnień ludu 
polskiego. Połączona została w jednym państwie większość ziem polskich, 
państwo to było polskie, polski język zabrzmiał w szkole, urzedzie 
i w wojsku, ale przed masami ludowymi była jeszcze długa droga do 
społecznego wyzwolenia, nie one bowiem miały wpły'w decydujący w tym 
kraju. Co więcej, od pierwszej chwili istnienia tego nowego polskiego pań- 
stwa uwidaczniać się zaczęły poważne ograniczenia jego suwerenności. jego 
istotne słabości i niebezpieczeństwa, które wcześnie można już było prz= 
widzieć. 

Ukształtowane było to państwo wadliwie tak na skutek polityki pol- 
skich klas posiadających, jak i ich imperialistycznych protektorów. 
Brakło mu części ziem polskich, a ogarnęło na wschodzie tereny z przy- 
tłaczającą. większością ludności niepolskiej. A naród, który uciska inne 
narody, nie może być prawdziwie wolny, jak głosi jedna z niewzruszonych 
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prawd prawdziwie demokratycznej polityki narodowościowej. Istnienie 
sił odśrodkowych wewnątrz Drugiej Rzeczypospolitej, jak później w po- 
tocznym języku historyków nazywano nowe państwo polskie, nie było 
zresztą jedyną groźbą dla jego niepodległości. Szukająca możnych pro- 
tektorów burżuazja polska musiała się godzić na opanowywanie najważ- 
niejszych gałęzi gospodarki narodowej przez kapitał zagraniczny. 
Jwczesna Pólska, związana politycznymi i wojskowymi sojuszami z impe- 
sialistami zachodnimi, zwracała się przeciw tej właśnie potędze światowej, 
której naród polski zawdzięczał niepodległość, przeciw Rosji Radzieckiej, 
er ona tylko mogła wzmocnić gospodarcze podstawy państwowości pol- 
skiej. | | > SE 
„Wydawałoby się, że w tych warunkach Polska powinna usilnie dążyć 
de wytworzenia przyjaznych stosunków sąsiedzkich z Rosją Radziecką" 
-—— pisał w kilka łat później Julian. Marchlewski. „Przecież otwarcie sze- 
rokich rynków Związku dla zbytu wyrobów przemysłowych Polski jest 
kwestią życia dla jej gospodarstwa narodowego*. Jednakże ówczesne 
rządy polskie nie chciały dojrzeć tych oczywistych konieczności. Również 
ich polityka wewnętrzna była zgodna ż polityką zagraniczną. Pod nacis- 
kiem mas ludowych musiano nadać Polsce konstytucję, w której uwzględ- 
niano wiele zasad demokracji politycznej, ale od samego początku ob- 
chodzono je, a potem wrecz łamano. Z obawy przed rewolucyjnymi: na- 
strojami mas robotniczych przyznano im szereg uprawnień socjalnych, 
ale później w warunkach nigdy nie opanowanej klęski bezrobocia usi- 
łowano je odebrać. Od pierwszej chwili tworzenia się. nowego państwa 
obiecywano ziemię tym, którzy na niej pracują, ale do ostatnich dni Dru- 
giej Rżeczypospolitej olbrzymia część ziemi została w rękach obszarni- 
ków, a wieś cierpiała na straszliwą chorobę .zbędnych rąk roboczych”. 
Przez całe dwudziestolecie zapełniały się więzienia polskie bojownikami 
o postęp, o wyzwolenie mas, o prawdziwą wolność ludu polskiego. 
Wszystkie te tragiczne zjawiska nie mogły załamać w sercach najlep- 
szych działaczy. proletariatu polskiego ich uczuć patriotycznych, nie mo- 
gły wydrzeć z umysłów świadomości, że przecież mimo tych wszystkich 
nieszczęść Polska jest ich matką, choć rządy całego okresu międzywojen- 
nego czyniły wszystko, by stała się macochą. Z ich też strony, ze strony 
politycznej awangardy polskiego ruchu robotniczego wyjdą usilne sta- 
rania, by uratować zdobytą w 1918 r. niepodległość Polski, gdy pod rza- 
dami osławionej „sanacji* państwo polskie stanęło na skraju przepaści. 
W pierwszomajowej odezwie KPP z 1938 r. czytamy też słowa pełne tro- 
ski najserdeczniejszej o przyszłość ojczyzny, wskazujące drogę ratunku: 
„W: tej przełomowej dla demokracji Polski chwili Komunistyczna Partia 
Polski wyciąga dłoń bratnią do socjalistów, ludowców, demokratów, do 
pracujących mas katolickich, do wszystkich, co gotowi są walczyć ze 
znienawidzonym reżymem sanacyjnym i endecją — o demokratyczne wy- 
bory do parlamentu i samorządu, o demokratyczną i pokojową politykę 
zagraniczną, o rząd zaufania mas ludowych, o rząd ocalenia Polski". 
'Inaczej potoczyły się wypadki dziejowe. Bohaterski opór narodu nie 
uratował Drugiaj Rzeczypospolitej, ale po latach burzy wojennej Polska 
znów odzyskała niepodległość głównie dzięki tym samym, z Rewolucji 
Październikowej zrodzonym. siłom, którym zawdzięczała swoje wyzwo» 
lenie w 1918 r, | 
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Nasze doświadczenia i wnioski 


Tym nowym w bieżącej polityce partii jest przede wszystkim zdecydo- 
wany kierunek na wzmocnienie demokratycznej treści dyktatury prole- 


mo przez się warunku wystarczającego do pełnego przekształcenia tej mo-- 
- zliwości w rzeczywistość. E „-24 PIE 


Rady robotnicze były tą formą organizacyjną, która przygotowała grunt 
do dalszego rozwoju samorządu i rozpoczęła wychowanie kadry świado< 
mych politycznie działaczy, | | sa 

Pomimo znacznego dorobku rad robotniczych działalność ich musiała 
być zwężona, gdyż wielu problemów nie mogły one same rozstrzygnąć 
bez udziału komitetów partyjnych i rad zakładowych, od których często 


zależałc ustalenie kierunków i form działania oraz sposobów realizacji za+ 
mierzeń. ! 

Dlatego też zespolenie tych organizacji, które będą określały bliższą 
i dalszą perspektywę zakładu oraz kierunki i formy bieżącej działalności 
na konferencjach samorządu robotniczego, w połączeniu z kontrolą i nad- 
zorem sprawowanymi między konferencjami przez rady robotnicze i jej 
prezydium, daje dużo szersze możliwości osiągnięcia lepszych rezultatów. 

Szeroka reprezentacja załóg w konferencjach samorządu robotniczego 
stwarza potencjalne warunki przezwyciężenia niedomagań rad  robotni- 
czych, których chorobą niemal powszechną był brak więzi z załogą. 

Co prawda konstytuujące się w naszym terenie konferencje samorządu 
robotniczego również nie uchroniły się jeszcze od tego zjawiska. Ich pierw= 
sze posiedzenia w wielu wypadkach przebiegały w ścisłym gronie, bez 
wciągnięcia załogi do pracy nad przygotowaniem materiałów i wniosków 
będących przedmiotem obrad. 

Jedną z istotnych przyczyn tego stanu rzeczy było niewykorzystanie 
wszystkich form zapewnienia udziału załogi w pracach przygotowawczych 
do konferencji samorządu robotniczego, jak również w realizacji powzię- 
tych uchwał. i 

W WSK np. informacja o KSR w gazetce zakładowej ukazała się dopie+ 
ra po upływie miesiąca. Część załogi nie wiedziała nawet o odbyciu kon- 
ferencji. Dopiero zorganizowane masówki w czasie przerwy śniadaniowej 
w poszczególnych wydziałhch zorientowały załogę o treści powziętych na 
konferencji uchwał. 

W tej dziedzinie jest więc jeszcze wiele do zrobienia. Doceniły to orga- 
nizacje partyjne i wszędzie tam, gdzie odbyły się konferencje samorządu 
robotniczego, najbliższe zebrania partyjne poświęcono sprawom KSR i pla» 
nowi wykonania uchwał. 

Nasuwa się ogólny wniosek, iż aby zapewnić więż z załogą, należy prze* 
de wszystkim oprzeć się na organizowanych przez rady zakładowe i rady 
robotnicze naradach produkcyjnych przed i po konferencji samorządu ro+ 
botniczego; nie oznacza to aczywiście, że negujemy inne formy dotarcia do 
załóg, jak gazetki, ogłoszenia, informacje podawane przez radiowęzły, roz+ 
pisywanie ankiet czy przeprowadzanie referendum. 

Analiza treści i formy pracy konferencji samorządu robotniczego w 
większych zakładach dzielnicy Ochota wykazała, że niedociągnięć w ich 
pracy jest więcej. Jedne wynikają z braku doświadczenia i wypróbowa* 
nia najbardziej właściwych form pracy tego organu, inne z niezrozumienia 
jego roli i zadań; niekiedy zaś pochodzą z wadliwego składu samorządu 
robotniczego. 

Komisja samorządu robotniczego przy KD analizując pracę samorządu 
w 5 zakładach stwierdziła, że o ile udział członków partii jest zadowalają4 
cy, o tyle skład socjalno-zawodowy jest daleki od stanu pożądanego. 

Tak więc w tych zakładach udział robotników w konferencji samorządu 
robotniczego waha się w granicach od 30%, (w zakładach A-3 i T-11) do 
57%, (w zakładach M-27), gdy tymczasem odsetek członków partii wynosi 
od 410% do 62%. 

Sądzimy, że sprawa ta wymaga szczególnej uwagi komitetu dzielnicowe= 
go, zwłaszcza teraz, gdy wiele przedsiębiorstw stoi przed wyborami do rad 
robotniczych i rad zakładowych, 
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Istnieje bowiem potrzeba przeprowadzenia odpowiedniej pracy politycz- 
nej wśród załóg, aby w składzie rady robotniczej znalazło się w miarę mo-. 
żliwości 2/3 robotników. 

Zagadnienie składu socjalnego ma poważne znaczenie nie tylko dlatego, 
że jest jedną z dróg realizacji demokracji robotniczej, wciągania robotni- 
ków do współdecydowania o rozwoju i wynikach swojego zakładu pracy. 
Prawidłowy skład uniemożliwia również przekształcenie samorządu ro- 
botniczego w drugie ciało administracyjne — dublujące dyrekcję i utrud- 
niające sprawowanie jednoosobowego kierownictwa zakładem, a niekiedy 
stwarzające parawan i tarczę, za którą chcą znaleźć osłonę nieroby i kofn- 
binatorzy. Najgorsza jest chyba taka sytuacja, kiedy w składzie rady ro- 
botniczej jest mała liczba robotników, a za to całe prawie kierownictwo 
administracyjne zakładu. 

Wypadki takie zdarzały się w przeszłości w niektórych naszych zakła- 
dach. Doprowadzały one niekiedy do sytuacji, że egoistyczne interesy czę- 
ści działaczy gospodarczych przesłaniały im dobro społeczne. Dlatego je- 
steśmy przekonani o słuszności tego postanowienia ustawy o samorządzie 
robotniczym, w której ustala się zasadę udziału 2/3 robotników w radzie 
robotniczej. | 

Jest jeszcze i drugie zagadnienie, które ujawniło się w toku konstytuo- 
wania się samorządów robotniczych. Jest nim problem upartyjnienia. Ak- 
tyw partyjny przyjął z zadowoleniem wysuniętą na IV Kongresie Związ- 
ków Zawodowych konieczność powołania konferencji samorządu robot- 
niczego z udziałem komitetu zakładowego. Nie byłoby w tym nic dziwne- 
go, gdyby nie to, że niektórzy towarzysze zaczęli'od arytmetyki, od licze- 
nia, czy mają zapewnioną większość członków partii w składzie KSR, co 
ich zdaniem stanowi niezbędny warunek przeforsowania każdej uchwały. 
Spotkaliśmy się z tymi tendencjami również na naszym terenie. Dlatego 
nie od rzeczy będzie zwrócić uwagę, że problem upartyjnienia ma decydu- 
jące znaczenie dla prawidłowej działalności KSR, ale nie w sensie liczby 
członków partii, lecz ich jakości i ich oddziaływania na załogę i bezpartyj- 
nych działaczy. 

Nie chodzi nam o mechaniczne forsowanie czy też obalanie uchwał 
i wniosków, lecz o trafny ich dobór, umiejętność ich obrony przez rzeczo- 
wą argumentację. A zatem głęboki sens działania komitetów zakładowych 
i zespołów partyjnych w radach i na konferencjach polega na przekony- 
waniu, a nie przegłosowywaniu. 

Dlatego też — wydaje się — w wyborach do rad robotniczych i rad za- 
kładowych pierwotnym i określającym czynnikiem winien być skład so- 
cjalno-zawodowy, a wtórnym upariyjnienie, z tym jednak, że w skład rad 
winni wejść członkowie partii o wysokim wyrobieniu paiitycznym i spo= 
łecznym, cieszący się zaufaniem załogi. 
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Na terenie KD Ochota powołano już 17 Konferencji Samorządu Robotni- 
czego. Pierwsze i drugie konferencje zajęły się wykonaniem zadań pro- 
dukcyjnych za I kwartał i I półrocze br., uwzględniając przy tym realiza- 
cję uchwał XI Plenum, 
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A więc np. w Zakładach T-11, jak i na wielu innych konferencjach do+ 

minowały sprawy produkcyjne i zagadnienia związane z organizacją pracy. 
Pierwsza konferencja samorządu robotniczego w WSK-Okęcie 8.VIII, 
br. zajęła się analizą ekonomiczną zakładu, wyszukaniem braków i wy- 
ciągnięciem wniosków zmierzających do usunięcia niedociągnięć w zakła+ 
dzie. Poza tymi DORA mówiono także o BHP, które pozostawiają 
wiele do życzenia. 
_ W przedsiębiorstwie budowlanym PBP Nr 1 konferencja samorządu ro* 
botniczego postawiła sobie za zadanie rozwiązanie m. in. problemów ren- 
towności przedsiębiorstwa przez walkę z marnotrawstwem materiałów 
i z absencją. Aby podnieść dyscyplinę pracy, postanowiono poddać powtór- 
nej analizie zatwierdzony już regulamin pracy w kierunku zaostrzenia 
sankcji za nieusprawiedliwioną absencję. 

Podobną problematykę podjęły i inne zakłady. 

Jednym z dość istotnych momentów w prawidłowym przygotowaniu 
konferencji samorządu robotniczego było opracowanie materiału, który 
w postaci referatu był wygłoszony z reguły przez dyrektora zakładu. Re- 
feraty te miały stanowić podstawę do dyskusji oraz powzięcia uchwał 
i dlatego tak wiele zależało od ich właściwego opracowania. 

Wydaje się, że sama objętość referatu, np. w T-11 30 str. maszynopisu, 
a w M-27 — 6-stronicowy wstęp polityczny, nie służyła skoncentrowaniu 
uwagi na sprawach zasadniczych. 

Ogólny pogląd na wyniki ekonomiczne można przecież przedstawić w 
formie skondensowanej i łatwej do przyswojenia. Np. „Głos WSK-Okęcie* 
analizę ekonomiczną, która na konferencji samorządu robotniczego miała 
objętość 21 stron maszynopisu, przedstawił załodze na dwóch stronach nie 
tylko nie zniekształcając obrazu, lecz odwrotnie — lepiej orientując w ca- 
łości problematyki. 

Oceniając uchwały konferencji samorządu robotniczego w WSK, T-ll, 
PBP-1, M-27 należy stwierdzić, że podobnie jak w referutach, zasadniczą 
wadą jest ich zbyt duża ilość. Wydaje się rzeczą mało prawdopodobną, by 
można było skoncentrować uwagę na tylu naraz problemach i wszystkie 
lub choćby większość rozwiązać prawidłowo. W związku z oceną pracy 
i problematyki konferencji samorządu robotniczego wymaga jeszcze odpo- 
wiedzi pytanie zasadnicze: jaki jest udział organizacji partyjnych, czy speł- 
niają one w konferencjach samorządu robotniczego należną im rolę kie- 
rowniczą i w czym się ona przejawia. 

Idea samorządu robotniczego w obecnej postaci, zanim została powszech- 
nie przyjęta, była już w praktyce realizowana przez załogi niektórych za- 
kładów jako rezultat ich doświadczenia życiowego, ich dojrzałości politycz- 
nej. Np. w Zakładach A-3 we Włochach konferencja samorządu robotnicze- 
go będzie właściwie kontynuacją praktyki stosowanej tam od chwili powo- 
łania rady robotniczej. Wszystkie istotne problemy zakładu rozpatrywa- 
ne były wspólnie przez radę robotniczą, radę zakładową i komitet par- 
tyjny. 

Organizacje partyjne w innych zakładach wzięły na siebie wstępne pra- 
ce organizacyjne związane z powołaniem konferencji samorządu robotni- 
czego. 

To był jak gdyby pierwszy przejaw kierowniczej roli organizacji partyj- 
nej w stosunku do nowej formy samorządu. Nie wszędzie jednak problem 


kierowniczej roli partii w zakładzie wyglądał jednakowo. Zależało to w du- 
żym stopniu od istniejących konkretnie stosunków między KZ, RR i RZ 
oraz dyrekcją. 

Ogólnie można stwierdzić, że tam. gdzie dotychczas współpraca 
szwankowała, tam i przy pracach nad powołaniem konferencji samorządu 
robotniczego również jej nie było. 

Np. w WSK w opracowanym referacie dyrekcja nie uwzględniła uwag 
zgłoszonych przez radę robotniczą, a rada zakładowa zachowała się biernie. 

W M-27 rada robotnicza nie przejawiła żadnej inicjatywy przy powoła- 
niu konferencji samorządu robotniczego. 

W tych zakładach kierownicza rola orgańizacji partyjnych znalazła wy 
raz w pewnym stopniu we wzięciu na swe barki całego ciężaru prac za 
wszystkich, którzy nie chcą lub nie umieją pracować. Nie jest to rzecz ja- 
sna zjawisko ani zdrowe, ani pożądane. 

Mówiąc o samych obradach należy podkreślić, że aktywny udział człon- 
"ków partii w dyskusji również był przejawem kierowniczej roli or ganiza- 
„cji partyjnych i miał duży wpływ na uchwały. 

Inny problem, z którym aktyw fabryczny ma wiele kłopotów, to za- 
gadnienie sposobu zapewnienia realizacji uchwał w okresie między kon- 
ferencjami samorządu robotniczego. Wygląda to różnie i zależy także w 
dużym stopniu od stosunków między KZ, RR, RZ i dyrekcją. Jak może np. 
rada robotnicza w WSK realizować swoje uprawnienia w zakresie kontroli 
nad wykonaniem uchwał KSR, gdy na konferencji przewodniczący rady 
robotniczej stwierdził, że dyrekcja odsuwa radę robotniczą od problemów 
produkcyjnych zakładu, a ze strony niektórych kierowników były niekie- 
dy wyraźne naciski, by nie udzielać radzie robotniczej informacji o spra- 
wach produkcyjnych. 

Niepokojącym objawem i trudnością przy kontroli wykonania uchwał 
konferencji samorządu robotniczego w tym samym zakładzie jest fakt, że 
rada zakładowa prawie wcale nie włącza się do spraw produkcyjnych, nie 
żyje zagadnieniami KSR, ograniczając się prawie wyłącznie do: starań 
o uzyskanie mieszkań dla pracowników i załatwienie drobnych spraw. 

Tak wyglądają stosunki w WSK. W M-27 rada robotnicza odsunięta na 
boczny tor przy pracach nad powołaniem konferencji samorządu robotni- 
czego teraz w realizacji uchwał KSR również nie bierze udziału. Nikt 
też poważnie nie wierzy, by potrafiła zapewnić wykonanie tych uchwał. 


Chodzi więc o określenie roli i zadań oraz miejsca rad robotniczych 
w warunkach istnienia konferencji samorządu robotniczego. Rada robotni- 
cza i jej prezydium jest organem wykonawczym KSR — to jest jej pod- 
stawowym zadaniem, ale nie jedynym. Rada robotnicza ma również do 
spełnienia inne funkcje, jak: nadzór i kontrolę nad bieżącą pracą przedsię- 
biorstwa oraz prawo decyzji w różnych sprawach nie zastrzeżonych dla 
KSR. 

Wszystko to stanowi jedną stronę działalności rady robotniczej. Pozosta- 
je jednak i druga strona, niemniej ważna, tj. działalność społeczno-poli- 
tyczna wyrażająca się w funkcji wychowawczo-organizatorskiej. Trzeba 
stwierdzić, że dziedzina ta leży zupełnie odłogiem, zwłaszcza jeśli chodzi 
o udział w tej pracy rad robotniczych. 

Można by więc spróbować określić, jak — naszym zdaniem — winno się 
realizować uchwały i wnioski KSR, nie naruszając jednoosobowego kie- 
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rownictwa, a jednocześnie zapewniając organizacjom społecznym działa* 
jącym w zakładzie kontrolę i nadzór nad działalnością administracji. 

Wydaje się, że uchwały i postanowienia KSR winny być opracowane 
przez administrację zakładu wspólnie z komisjami problemowymi rad ro- 
botniczych w formie szczegółowego planu z terminami i określeniem lu- 
dzi odpowiedzialnych za wykonanie. Następnie plany te winny być za- 
twierdzane przez radę robotniczą lub jej prezydium jako wytyczne dzia- 
łania nie tylko administracji, ale również organizacji społecznych. 

Takie ujęcie sprawy wymaga wejścia w skiad rady robotniczej i jej pre- 
zydium sekretarza POP oraz przewodniczącego rady zakładowej wszędzie 
tam, gdzie tego dotychczas nie zrobiono, aby mogli oni skutecznie oddzia- 
ływać na realizację uchwał. 


Ten tryb postępowania przy realizacji uchwał konferencji samorządu 
robotniczego umożliwi między innymi ożywienie komisji problemowych 
rad robotniczych. 


Komisje problemowe, prezydium i plenum rady robotniczej miałyby za : 
danie realizacji wniosków i uchwał KSR omówionych wyżej oraz przygo- 
towania materiałów wspólnie z administracją na posiedzenia KSR, organi- 
zowania wspólnie z radą zakładową wydziałowych narad wytwórczych 
mających na celu ustalenie problematyki na kolejne posiedzenia KSR, jak 
również przeniesienie i zapewnienie realizacji uchwał samorządu robotni« 
czego przez załogę po konferencji. 


Podkreślenie tego problemu wydaje się konieczne, gdyż wśród części ak+ 
tywu pokutuje jeszcze mniemanie. że rola rady robotniczej ogranicza sią 
tylko do uczestnictwa w obradach konferencji samorządu robotniczego. | 

Dyskusja przedzjazdowa stawia przed załogami naszych zakładów po+ 
ważne zadania w dziedzinie ekonomicznej. Ciężar tej pracy spadnie mię+ 
dzy innymi na KSR. Niektóre zakłady doceniły znaczenie KSR omawia= 
jąc sprawę zobowiązań zjazdowych na posiedzeniach samorządu, po uprzed= 
nim zgłoszeniu wniosków i postulatów załogi na naradach produkcyjnych 
wydziałów. Wydaje się jednak rzeczą konieczną wciągnięcie i ożywienie 
komisji problemowych rad robotniczych, które mają pozytywny dorobek 
z pierwszego okresu działalności rad robotniczych, a ostatnio nie przeja- 
wiają większej działalności bądź w ogóle jej zaniachały. Chcąc głęboko 
sięgną” do rezerw, jakie znajdują się jeszcze w każdym zakładzie, niezbęd- 
ną rzeczą będzie wciągnięcie do dyskusji obok robotników — 1nteligencję 
techniczną, ekonomistów zatrudnionych w zakładzie lub z zewnątrz. Dla- 
tego też komisje problemowe są najbardziej odpowiednią formą i miej. 
scem do aktywnego działania i twórczych poszukiwań, 


W 40-ą ROCZNICĘ POWSTANIA 
KOMUNISTYCZNEJ PARTII POLSKI 


TADEUSZ DANISZEWSKI 


Droga życia i walki wybitnego komunisiy 


Wśród plejady najbardziej zasłużonych działaczy polskiego rewolucyj= 
nego ruchu robotniczego poczesne miejsce zajmuje Adolf Warski. 

Od wczesnej młodości związał się z walką wyzwoleńczą klasy robotni- 
czej. I Proletariat, Związek Robotników Polskich, Socjaldemokracja Kró- 
lestwa Polskiego i Litwy, Komunistyczna Partia Polski — oto słupy milo- 
we drogi życiowej i działalności rewolucyjnej Adolfa Warskiego.*) 

Jeśli nie liczyć Proletariatu (kiedy Adolf uczęszczał jeszcze do szkoły), 
był Warski współzałożycielem i jednym z czołowych przywódców wszyst» 
kich wymienionych partii. | 

Niełatwe było życie Adolfa Warskiego. Pełna napięcia praca nielegal 
nika, X Pawilon Cytadeli Warszawskiej, trzykrotne zesłania na Syberię 
i trzykroine ucieczki, kłopoty i trudy emigranta politycznego we Francji, 
Niemczech i Szwajcarii, obóz koncentracyjny w Havelbergu w latach 
I wojny światowej, niezmordowane wysiłki w celu uformowania rewolu- 
cyjnej awangardy zdolnej do pokierowania zwycięską walką proletariatu 
o władzę, nieustanne, gorączkowe poszukiwania słusznej koncepcji pol- 
skiej rewolucji — w atmosferze niezrozumienia i niechęci ze strony naj- 
- bliższych niekiedy towarzyszy — i u schyłku życia tragedia KPP, której 
sam padł ofiarą. 

W momencie czynnego zaangażowania się w ruchu rewolucyjnym War- 
ski był już w zasadzie ukształtowanym marksistą. Ujmował zjawiska 
z punktu widzenia czołowej siły postępu — rewolucyjnego proletariatu. 
W każdym fakcie z życia społeczno-politycznego, w każdym wydarzeniu 
doszukiwał się jego istotnej treści klasowej. Zajmował we wszystkich zar 
gadnieniach pozycję internacjonalistyczną, propagował sojusz polskiego 
i rosyjskiego proletariatu w walce ze wspólnym wrogiem — caratem, 

Charakterystyczną cechą postawy ideowej Warskiego jest jego pryncy- 
pialność, zdecydowanie negatywny stosunek do jakichkolwiek kompromi+ 
sów wobec ideologii burżuazyjnej, zwłaszcza wobec nacjonalizmu. 

Ale ta pryncypialność traktowana w początkowym okresie w sposób 
jednostronny i schematyczny prowadziła do uproszczonych, a więc błęd- 
nych ocen niektórych ważnych zagadnień dotyczących układu sił klaso- 
wych i politycznych na ziemiach polskich, a także ważnych problemów 


*) Rozszerzoną wersję tego artykułu stanowi wstęp do Pism Wybranych (w 2 
tomach) Adolfa Warskiego, które w najbliższym czasie ukażą się nakładem „Książ- 
ki i Wiedzy” jako wydawnictwo Zakładu Historii Partii, " 
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strategiczno-taktycznych, przede wszystkim kwestii chłopskiej i narodo» 
wej. 

Taki był zresztą światopogląd ówczesny nie tylko Warskiego, ale całej 
SDKPiL, co więcej — całego lewicowego skrzydła zachodnioeuropejskich 
partii II Międzynarodówśi. 

Jeżeli więc w okresie SDKPiL Warski występuje jako jeden z reprezen- 
tantów marksizmu ortodoksyjnego, antyrewizjonistycznego, ze wszystkimi 
jego wielkimi walorami, ale też i słabościami właściwymi temu etapowi, 
to w okresie KPP Warski występuje już jako jeden z czołowych przedstawi- 
cieli marksizmu twórczego, zbliżając się coraz bardziej do pozycji leni- 
nowskiej. 

Odzyskanie przez naród polski niepodległości w roku 1918. stworzyło 
nową sytuację dla walki wyzwoleńczej polskich mas pracujących. Po- 
wstała Komunistyczna Partia Polski — jedyna w ówczesnej Polsoe partia, 
stawiająca sobie za zadanie obalenie władzy burżuazji i ustanowienie wła- 
dzy proletariackiej. 

W KPP był Warski — obok Kostrzewy, Waleckiego, Brandta i Próch+ 
niaka — najgorętszym orędownikiem wypracowania nowych metod i has 
seł odpowiadających potrzebom nowej epoki historycznej. 

I Warski wziął na siebie — wraz z grupą najbliższych towarzyszy ideo- 
wych — trud poddania krytycznej analizie tradycji SDKPiL, Starając się 
nic nie uronić z jej nie przemijających, historyczaych zasług, stanowią- 
cych trwały dorobek polskiego rewolucyjnego ruchu roboiniczego, Warski 
z całą bezwzględnością odrzucał wszystko, co mogło być hamulcem dla 
partii i dle klasy robotniczej w ich rozwoju. 

W realizacji tego wielkiego i odpowiedzialnego zadania, Warski był nies 
kiedy w pertii odosobniony, przez część aktywu partyjnego osądzony, 
a przez wielu byłych działaczy SDKPiL ANSDASEU po prostu jako od+ 
szczepieniec. 

Warski — rewolucjonista z krwi i kości — nie znosił frazesu rewolucyj< 
nego. Zdawał sobie sprawę, że w konkretnych warunkach, w jakich dzia+ 
łała partia, w warunkach nielegalności i szerzącego się terroru, poważ« 
nym niebezpieczeństwem zagrażającym "partii był nie tylko oportus 
nizm w tej czy innej postaci, lecz i uliralewicowy dogmatyzm gro- 
żący partii przekształceniem się w sektę oderwuną od szerokich mas. 

Oto dlaczego Warski z taką siłą przaciwstawiał sią tym, którzy przygo- 

towanie rewolucji chcieli zastąpić powtarzaniem ogólnikowych haseł re+ 
wolucyżnych. 
r! Wamsxi kroczył w pierwszych szeregach bojowników o przyswojenie 
przez polską klasę robotniczą i jej awangardę komunistyczną zasad leni- 
nowskich, w pierwszych szeregach tych, którzy zasady te traktowali nie 
jako sztywne recepty i zakrzepłe kanony, lecz jako wytyczne działania 
we wciąż zmieniającej się sytuacji. 

Dogmatycznym poglądom „lewaków'* przeciwstawiał Wanski dialek- 
tyczne ujmowanie zagadnień w ich dynamice rozwojowej. Przemówienia 
Warskiego na zjazdach partyjnych pelne są błyskotliwych i głębokich my- 
śli filozoficznych, świadczących o tym, jak bardzo gruntownie opanował 
naukę marksizmu-leninizmu. 

r Tę dialektykę myślenia starał się Wacski zastosować do konkretnych 
warunków polskiej rzeczywistości, aby wykryć i uruchomić wszystkie 
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.śródła energii rewolucyjnej tkwiąc cej w masach pracujących, by zapew- 
nić partii komunistycznej poparcie ze strony milionowych mas polskiego 
ludu pracującego, poparcie narodu. 

Na-tej drodze mylił się niekiedy i błądził, jak każdy człowiek. Ocenia- 
jąc jednak dziś dorobek ideologiczny Warskiego, mamy prawo nie wpadar- 
jąc w ahistoryzm spojrzeć na te sprawy z pewnego dysiansu historycz- 
nego i skonfrontować poglądy i wypowiedzi Warskiego z późniejszym roz- 
wojem wydarzeń. Wówczas okaże się, jak bardzo dalekowzroczny był 
umysł Warskiego. 

Na III Zjeździe KPP Warski rzucił swoim oponentom dumne słowa: 
„Dziś oburzacie się i choć wiem, że mnie potępicie, mam przeświadcze- 
nie, że w przyszłości przyznacie mi rację. I będę szczęśliwy "widząc, że 
partia nasza patrzy na rzeczy po marksistowsku' '). 

Warski był publicystą ogromnie-płodnym. Spod jego pióra wyszło po- 
nad 500 znanych nam artykułów, nie licząc poważniejszych prac. | 

Zakres tematyczny ich jest bardzo szeroki. Polityka, ekonomia, historia, 
filozofia, literatura — wszystko to znajduje odbicie w jego twórczości. 

Każdy fakt ujmuje Warski z pozycji klasowych i rewolucyjnych nie 
jako kronikarz silący się na rzekomy obiektywizm, lecz jako bojownik 
o postęp, o socjalizm. Prace jego cechuje jasność wykładu i wówczas, gdy 
dotyczą zagadnień bardzo skomplikowanych. Niektóre artykuły, a zwłasz- 
cza odezwy, są pod tym względem prawdziwym majstersztykiem. Język 
Warskiego — bogaty, obrazowy, w polemice cięty — sprawia, że prace 
jego mają dużą siłę sugestywną. 

Warskiego jako człowieka poznajemy najlepiej z jego korespondencji 

do towarzyszy i przyjaciół. 
i Dominującą cechą charakteru Warskiego jest niespożyta energia odda+ 
na na służbę idei. Życie nie szczędziło go. Prześladowania policyjne, trud- 
ne często warunki materialne, wszelkiego nodzaju kłopoty — nic nie po- 
trafiło go złamać. 

Były wprawdzie okresy depresji duchowych, kiedy Warski nie czuł się 
zdolny do intensywnej pracy, kiedy tracił wiarę we własne siły. Pisał 
wówczas do przy jaciół : „Wsadzić mnie do armaty i wystrzelić!". Ale były 
to okresy przejściowe, po których następował nowy przypływ energii ży- 
ciowej i zapału do pracy. 

Charakteryzując ludzi dużej miary, często mówi się o ich skromności, 
niezależnie od tego, czy jest na to pokrycie czy też nie. Warski rzeczy” 
wiście należał do ludzi prawdziwie skromnych, usposobionych wysoce 
krytycznie "wobec siebie, a jednocześnie najbardziej wyrzuca dla 
innych. 

Kto bliżei stykał się z Warskim. może stwierdzić, ile miał on w sobia 
czaru osobistego, ile wykazywał zawsze troski o los bliźni ego. | 

Był czułym mężem i ojcem. Był prawdziwym przyjacielem wszystkich 
pokrzywdzonych, uciskanych i wyzyskiwanych, 

8 © 


"Adolf Jerzy Warszawski (takie bowiem jest faktyczne nazwisko Adolfa 
CZE urodził się w Warszawie 20 kwietnia 1868 r, - 


1) III Zjazd KPP, Sprawozdanie z obrad, W, 1923, s. 80, 
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Od piętnastego roku życia pracuje ne swoje utrzymanie. Jeszcze na 
ławie szkolnej nawiązuje łączność z ruchem rewolucyjnym: uczestniczy 
w tajnych kółkach samokształceniowych pozostających pod wpływem 
I Proletariatu (1884—1886). 


Splot ucisku klasowego i i narodowego, wzrastające poczucie właskej siły, 
wieści o ożywieniu ruchu robotniczego w innych krajach — wpływają po- 
budzająco na młody proletariat polski, Walka klasy robotniczej przeciw 
burżuazji i caratowi przybiera coraz bardziej masowe formy. 

Idee socjalistyczne obejmują w Kongresówca coraz szersza kręzi ludzi. 
Legalna literatura marksistowska, której udało się prześliznąć pczez sito 
cenzury carskiej, rozchodzi się szeroko, Ukazują się trzy tomy Pism Po- 
mniejszych Karola Marksa, „Początki cywilizacji” Fryderyka Engelsa (pod 
tym tytułem wydano znaną pracę Engelsa „Pochodzenie rodziny, własno- 
ści prywatnej i państwa'') oraz szeneg innych broszur. drukowanych głów- 
nie za granicą. Ukazał się również przekład polski I tomu Kapitału, wy» 
dany pod redakcją Ludwika Krzywickiego w trzech zeszytach (1884 r.). 

W tym okresie co światlejsze umysły w obozie socjalizmu polskiego do- 
chodziły do wniosku, że przeżyły się dawne metody spiskowe, oparte n2 
terrorze indywidualnym — metody propagowane i stosowane przez 
I Proletariat (głównie w okresie schyłkowym) i II Proletaciat. 


Działacze nowego pokroju, do których zaliczyć należy Juliana March- 
l|ewskiego (wzbogaconego doświadczeniem swych wędrówek wśród robot- 
ników niemieckich), Jana Ledera, a także Adolfa Warszawskiego, byli 
współzałożycielami w 1889 roku Związku Robotników Polskich. Mieli oni 
głęboki szacunek i sentyment dla proletariatczyków. Ale uświadamiali 
sobie przy tym coraz bardziej konieczność stosowania nowych form pracy 
partyjnej, umasowiania polskiego ruchu robotniczego, organizowania ro- 
botników w kasach strajkowych, agitacji na gruncie ochroanego prawo- 
dawstwa robotniczego itd. 

Pewien wpływ na zwrot, jaki dokonał się w polskim ruchu robotni- 
czym, miały również i takie okoliczności zewnętrzne, jak upadek Narod- 
nej Woli przy jednoczesnych postępach masowego ruchu socjalistycznego 
m Niemczech. 

Aczkolwiek w programie ZRP wiele było ekonomizmu, liczenia na ży- 
wiołowość, niedoceniania lub wręcz negowania politycznych form walk!, 
to jednak organizacja ta na owym etapie odegrała pozytywną rolę, przy- 
czyniła się bowiem do nadania masowych form walce wyzwoleńczej klasy 
robotniczej i przygotowała przesłanki do powstania w Polsce socjalde- 
mokratycznej partii marksistowskiej. 

Pierwsze swe artykuły — pisane częściowo jeszcze przed powstaniem 
ZRP — zamieszczał Warski w takich czasopismach, jak: „Głos*, „Prawda' 
i „Tygodnik. Powszechny. 

Założony w roku 1886 „Głos* grupował głównie zwolenników kierunku 
ludowcowego. Ta „ludowoowość”, choć zawierała akcenty antyszlachec- 
kie i chłopomańskie, odgradzała się od klasowego ruchu robotniczego i nie 
miała cech konsekwentnie postępowych. 

Wśród współpracowników „Głosu” działa również niewielka grupa pu- 
blicystów o poglądach zdecydowanie radykalnych i socjalistycznych, jak 
Ludwik Krzywicki i Wacław Nałkowski. Po roku 1890 wystąpili oni 
z „Głosu*, który grawitował coraz bardziej na prawo, 
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„Prawda', założona przez Aleksandra Świętochowskiego, była sztanda- 
rowym organem „bozytyvwizmu warszawskiego'. Kiedy grupa „ludowco- 
wa' wystąpiła z pisma przenosząc się do „Głosu', zaczęli pracować 
v „Prawdzie' socjaliści różnych odcieni: L. Krzywicki, I. Daszyński, J. B. 
Marchlewski, K. Kelles-Kraus, W. Nałkowski itd. Wśród współpracowni- 
ków pisma znajdujemy również Adolfa Warskiego. 

Wreszcie wychodzący od końca 1891 r. „Tygodnik Powszechny” — to 
pierw:ze legalne pismo robotnicze, stojące blisko Związku Robotników 
Polskich. Rzeczywistym redaktorem i głównym publicystą pisma był Lud- 
wik Krzywicki. 

Artykuły Warskiego, zamieszczone w latach 1887—1894 we wspom- 
nianych wyżej pismach, miały różny charakter. Obox prac o charakterze 
analitycznym, występują szkice, opowiadania, korespondencje i recenzje. 
We wszystkich tych publikacjach przewija się troska o człowieka pracy, 
protest przeciw krzywdzie ludzkiej. 

Ostatni z tych artykułów ukazał się drukiem, gdy Warski był już w rę- 
kach policji carskiej, oskarżony oe przynależność do Związku Roootników 
Polskich. 

W życiu Adolfa Warskiego rok 1893 otwiera nowy rozdział. Wraz 
z Różą Luksemburg, Julianem Marchlewskim i Leonem Jagiches-Tyszką 
zakłada jako dwudziestopięcioletni młodzieniec fundamenty pod Socjal- 
demokrację Królestwa Polskiego i Litwy. Przez cały czas istnienia 
SDKPiL był Warski członkiem jej Zarządu Głównego. 

Gdy w lipcu 1893 roku „Sprawa Robotnicza'* zaczęła ukazywać się 
w Paryżu jako „organ demokratów socjalnych Królestwa Polskiego", 
A. Warski wszedł formalnie w skład komitetu redakcyjnego. Oblicze no- 
wego pisma, podobnie jak i oblicze partii, którą ono reprezentowało, miało 
zdecydcwanie klasowy, rewolucyjny i internacjonalistycziy charakter. 

Warski szybko zdobywa sobie uznanie i sympatię wśród pozostałych, 
bardziej od niego doświadczonych wówczas członków kierownictwa 
SDKPiL. 

Gdy w roku 1896 „Sprawa Robotnicza'* przestaje się ukazyrwać, co 
wiąże się niewątpliwie z przejściowym upadkiem organizacji socjaldemo- 
kratycznej w kraju, Warski przenosi się wraz z rodziną do Niemiec, gdzie 
przebywa z niewielkimi przerwami do roku 1904. 

Jest to okres bardzo intensywnej jego pracy publicystycznej. Warski 
szuka legalnych możliwości propagowania ideologii marksistowskiej 
i znajduje je przede wszystkim w piśmie „Głos', który po roku 1900 staje 
się organem wyraźnie socjalistycznym zbliżonym do SDKPiL. Jest jed- 
nym z czołowych publicystów „Głosu”, w którym zamieścił w latach 1900 
— 1905 kilkaset pozycji. 

Warski zasilał również, a raczej przede wszystkim, nielegalną prasę par- 
tyjną. W latach 1902—1904 jest jednym z współredaktorów i głównym 
publicystą „Przeglądu Socjaldemokratycznego', teoretycznego organu 
SDKPiL. Współpracuje również z „Czerwonym Sztandarem', popularnym 
organem partii, który zaczął ukazywać się w roku 1902. 

Warunki materialne Adolfa i rodziny były nad wyraz ciężkie. Honora- 
ria wpływały nieregularnie i w bardze skąpych sumach, nie "wystarczają- 
cych nieraz na opędzenie najbardziej elementarnych potrzeb. 

Chciałoby się w tym miejscu wskazać na dzielną postawę towarzyszki 
życia Adolfa — Jadwigi Chrzanowskiej, która zrywając ze swoim środo- 


wiskiem arystokratycznym ofiarnie dzieliła z mężem trudy żywota rewo- 
lucjonisty. Pomagała ona Adolfowi we wszystkich jego obowiązkach, 
a jednocześnie sama zajmowała się pracą redakcyjną, publicystyczną 
i przekładową. 

Z listów Warskiego z lat 1903 — 1904 widać, jak intensywna była jego 
praca, która zmuszała go nieustannie do ślęczenia po nocach nad artyku+ 
łami, korespondencją itp. Motyw o „harowaniu”, o „nie przespanych no- 
cach* powtarza się ciągle w jego korespondencji. 

Publikacje Warskiego w tych latach pisane są całkowicie z pozycji 
światopoglądu marksistowskiego. Z tego oxnasu pochodzi m. in. artykuł 
pt. „Z teorii", poświęcony całkowicie obronie marksizmu przed atakami 
rewizjonistów i ich wodza duchowego — Bernsteina. 

Nie chcąc narażać pisma na represje, Warski unika drażliwych stormu- 
łowań, a zamiast terminu „marksizm używa oxreślenia — „nowoczesna 
teoria postępu technicznego”. Z nieodpartą siłą udowadnia on słuszność 
nauki marksistowskiej w tych szczególnie zagadnieniach, w których była 
ona najostrzej krytykowana (teoria pauperyzacji, teoria kryzysów, zagad+ 
nienie koncentracji kapitału itd.). 

Światopogląd Warskiego w tym okresie zawierał wszystkie pozytywy, 
ale także istotne słabości lewicowego odłamu II Międzynarodówki, który 
do marksizmu podchodził w sposób doktrynerski, nie uwzględniający 
w dostatecznym stopniu przemian zaszłych w tym czasie na arenie mię- 
dzynarodowej i wniosków wypływających stąd dla klasy robotniczej i jej 
rewolucyjnej awangardy. 

Ciasne podejście do zadań proletariatu charakteryzuje stanowisko 
Warskiego (i SDKPiL) szczególnie w dwóch węzłowych zagadnieniach re- 
wolucji demokratycznej: w kwestii chłopskiej i w kwestii narodowej, 

Warskiemu nie był bynajmniej obojętny los mas chłopskich. W arty= 
kułach „Wychodźstwo wiejskie, „Przed wyborami* : w wielu in- 
nych z głęboką troską pisze on o położeniu mas chłopskich, zwłaszcza 
w Królestwie i Galicji. Mimo to Warski uważa, że socjaldemokracja nie 
potrzebuje specjalnego „programu agnarnego', organizując zaś "walkę klas 
mna wsi może liczyć na poparcie tylko proletawiatu rolnego. 

Stanowisko Warskiego w kwestii narodowej oachują w tym okresie na- 
stępujące momenty: a) pozycja konsekwentnie internacjonalistycznua, 
b) potępianie we wszelkiej postaci ucisku narodowego ze strony zabor 
ców, c) demaskowanie lojalistycznej, sprzecznej z interesami narodu po- 
lityki klas posiadających, d) niezrozumienie przy tym historycznych zadań 
proletariatu i partii socjaldemokratycznej w dziele pokierowania walką 
narodowo-wyzwoleńczą najszerszych warstw społeczeństwa. 

Postulat międzynarodowej solidarności czerwoną nicią przewija się 
przez prace Warskiego. Znajduje on wyraz w akcentowaniu konieczności 
ścisłego współdziałania z proletariatem mocarstw zaborczych, przede 
wszystkim Rosji, w której na początku XX stulecia narastanie rewolucji 
burżuazyjno-demokratycznej stawało się coraz bardziej oczywiste, oraz 
w kategorycznym przeciwstarwianiu się wszelkim przejawom nacjonaliz- 
mu — w stosurrku do Rosjan, Ukraińców, Żydów czy Niemców. Każdy 
niemal artykuł jest tego potwierdzeniem. 

Wiele uwagi i energii poświęcał Warski walce z rusyfikacją i germa= 
nizacją. Zamieszczając swe artykuły przeważnie w prasie legalnej Kon- 
giesówki ma on możność szerszego wypowiedzenia się w sprawie haka- 
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tyzmu i jego barbarzyńskiej polityki: wynaradawiania w stosunku do Po- 
laków. 

- Warski nie szczędzi słów pogardy i potępiania dla polskich klas posia- 
dających oraz ich reprezentacji politycznej, W szczególności piętnuje on 


pruskiej — twórcami komisji kolonizacyjnej i związków hakatystycznych. 
Serwilistyczna pozycja arystokracji polskiej j hierarchii kościelnej — 
twierdzi Warski — jest wroga dla sprawy postępu i szkodliwa dla intere- 
sów społeczeństwa polskiego. 
A jednek Warski, tak samo jak inni przywódcy i idzologowie SDKPiL, 
uważał odbudowę Polski w itali j 1 
utopię. Źródłem takiego stanowiska były poglądy SDKPiL na kwestię na- 


o „wspólnym obszarze gospodarczym, nie dostrzegając uprzywilejowa- 
nej sytuacji kapitału rosyjskiego oraz pewnej dyskryminacji polskiej 


__W tym duchu również napisany jest artykuł pt. „Wspólny kapitalizm, 
bagatelizujący antagonizmy między przemysłem włókienniczym Łodzi 
oskwy, któne ze szczególną siłą wystąpiły w latach 80-tych. 


' Podobnie w bardzo zwężony niekiedy sposób podchodzi Warski do 
sprawy tradycji klasy robotniczej, sięgając do kierunków konsekwentnie 
postępowych lub skrajnie rewolucyjnych, odgradzając się jednocześnie od 
tych kierunków i postaci historycznych, które na owym etapie zajmowały 


Charakterystyczny dla poglądów Warskiego na sprawę polską jest arty= 
kuł „Karol Marks 1 Polska', ry którym autor analizując sytuację powstałą 
po śmierci Marksa dochodzi do wniosku, że „wskrzeszenie Polski do bytu 
państwowego w ramach społeczeństwa burżuazyjnego jest utopią", We- 
dług Warskiego zjednoczenie narodu polskiego może nastąpić jedynie 
w ustroju socjalistycznym, gdyż sam rozwój kapitalizmu, który dzieli Sspo- 
łeczeństwo pols ą 


polski do trzech państw zaborczych i do zjednoczenia na powrót, a raczej 
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Artykuł Warskiego pisany był w marcu 1903 r. W tym samym mniej 
więcej czasie (lipiec 1903 r.) Lenin ogłosił swój znany artyxuł „Kwestia 
narodowa w naszym programie', w którym polemizuje z PPS, z jej me- 
chanicznym powtarzaniem słów Marksa w kwestii polskiej, wypowiwda+ 
nych w innej epoce historycznej, nie zgadzając się również z pozycją zaj4 
mowaną w tej sprawie przez SDKPiL. 

Lenin w następujący sposób formułuje swój punkt widzenia: 

„Program ten (to jest program rosyjskiej socjaldemoxracji) nie wyklu- 
cza tego, by polski proletariat wysuwał jako swoje hasło wolną i niepo- 
dległą republikę polską, chociażby nawet prawdopodobieństwo urzeczy- 
wistnienia tego przed zwycięstwem socjalizmu było zupełnie znikome. 
Program ten wymaga jedynie, żeby prawdziwie socjalistyczna partia nie 
demoralizowała świadomości proletariackiej, nie zaciemniała walki klaso+ 
wej, nie zwodziła klasy robotniczej frazesami burżuazyjno-demoxratycz- 
„nymi, nie naruszała jedności współczesnej walki proletariatu" t). , 


Historyczną zasługą przywódców SDKPiL, w tym i Warskiego, była 
bezkompromisowa walka z nacjonalizmem szerzonym przez prawicę PPS. 
SDKPiL nie była jednak w stanie prowadzić konsekwentnie tej walki, gdyż 
w sposób bardzo uproszczony traktowała marksistowski postulat po1po- 
rządkowania kwestii narodowej interesom walki klasowej prolatariatu, 
gdyż zajmując błędne stanowisko w kwestii narodowej i w ogóle w za- 
gadnieniu hegemonii klasy robotniczej nie potrafiła skupić wokół siebie 
wszystkich żywiołów patriotycznych w społaczeństwie, stanąć na czele 
walki narodowo - wyzwoleńczej, wysunąć bliskiego i zrozumiałego dla Po- 
laków hasła niepodległości, wypełniając je — wbrew koncepcjom piłsud- 
czykowskiej prawicy PPS — treścią klasowo-rewolucyjną i internacjona- 
listyczną. 

Głównym motywem, dla którego SDKPiL nie chciała zgodzić się na le+ 
ninowskie hasło „samookreślenia narodów aż do oderwania" (dcpuszczają- 
ce postulat niepodległości) była obawa, by hasło to nie było wykorzystane 
przez prawicę PPS w duchu nacjonalistycznym. O to właśnie rozbiła się 
sprawa wstąpienia SDKPiL do SDPRR na II Zjeździe tej partii (17 — 30 
lipca 1903 r.). 

Dla ostatecznego zadecydowania tej sprawy i sprecyzowania stanowi 
ska delegatów polskich na zjeździe ogólnorosyjskim zwołany został — 
z inicjatywy Dzierżyńskiego i Warskiego — IV Zjazd SDKPiL w Berlinie 
(25—29 lipca 1903 r.). 

Z protokołów obrad IV Zjazdu wynika, że Warski odegrał na nim po- 
ważną rolę. Wszedł on do obu wyłonionych przez Zjazd Komisji: Statu= 
towej i Programowej, jak również wybrany został wspólnie z Marchlew+ 
skim na redaktora „Przeglądu Socjaldemokratycznego', Warski, który 
razem z Haneckim reprezentował SDKPiL na II Zjeździe partii ogólno< 
rosyjskiej, w swoim przemówieniu powitalnym przypomniał, że partia je- 
go przez lata całe broniła „idei zjednoczenia całej klasy robotniczej w Ro- 
cji bez różnicy narodowości, dyskontując z góry rezultaty rozwoju spo- 
łecznego w Rosji, na który jako „ortodoksalni'* marksiści liczyliśmy z pew 
nością' *). 


1) Lenin — Dzieła, t. 6, str. 471. 
2) Szmidt B, — SDKPiL, Materiały i dokumenty, 1893—1904, str, 387, 
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Jak wiadomo, delegacja polska, zgodnie z instrukcją otrzymaną od Za+ 
rządu Głównego, opuściła II Zjazd SDPRR. na skutek nieosiągnięcia po- 
rozumienia w sprawie hasła o „samookreśleniu narodów". 

W obradach II Międzynarodówki Warski brał po raz pierwszy udział na 
Kongresie w Amsterdamie w sierpniu 1904 r. Kongres ten wypowiedział 
się przeciw rewizjonizmowi, a także przeciw udziałowi socjalistów w rzą- 
dach burżuazyjnych. W korespondencji z tego okresu Warski sprzeciwia 
się zdecydowanie wspólnej z burżuazyjnymi radykałami konferencji partii 
zajmujących stanowisko opozycyjne wobec caratu. 

Rewolucja 1905 r., która płomieniem swoim objęła również Królestwo 
Polskie, otworzyła przed SDKPiL nowe perspektywy pracy. Rozwój wy- 
padków potwierdził słuszność jej tezy, że rewolucja dojrzewa i że będzie 
ona wspólnym dziełem mas pracujących zamieszkujących Rosję carską, 
Toteż autorytet i zasięg wpływów SDKPiL znacznie wzrósł. 

Już pierwsze dni rewolucji wykazały, że proletariat polski wysunął się 
na jedną z czołowych pozycji ogólnego frontu rewolucyjnego. Sprawa za” 
pewnienia kierownictwa tą walką na miejscu, w Królestwie Polskim, gdzie 
toczyły się wielkie bitwy klasowe i zmagania z absolutyzmem carskim — 
stawała się problemem pierwszorzędnej wagi. 

Działając nielegalnie, zmieniając z konieczności często dokumenty 080+ 
biste i posługując się fikcyjnymi nazwiskami (Bryl, Sznajder, Karamon) 
Warski rzuca się w wir pracy rewolucyjnej. i 

Wspólnie z Dzierżyńskim bierze czynny udział w organizowaniu walk 
klasy robotniczej, osobiście uczestniczy w przygotowaniu słynnego po- 
wstania garnizonu carskiego w Puławach w kwietniu 1905 r., występuje 
na masówkach i wiecach, zwłaszcza w dni październikowe. 

Warski, pisze w gorącym okresie rewolucji wiele artykułów i odezw, jest 
stałym współpracownikiem i współredaktorem „Czerwonego Sztandaru *. 

Rozwija również, korzystając z osłabienia czujności cenzury carskiej, 
szeroką działalność w zakresie przekładów prac marksistowskich. 

W kwietniu 1906 r. Warski wraz z Dzierżyńskim uczestniczy w IV (zjeda 
noczeniowym) Zjeżdzie SDPRR w Sztokholmie, jako delegat SDKPiL. Na 
Zjeździe tym SDKPiL, jak wiadomo, wstąpiła do SDPRR. 

Warski starał się łagodzić sprzeczności między bolszewikami a mieńsze= 
wikami, jednak w większości spornych zagadnień, mających kluczowe zna+ 
czenie, popierał stanowisko leninowskie. Polemizował on gorąco z Plecha- 
nowem i Akselrodem w sprawie oceny charaktenu rewolucji i stosunku 
do Dumy. 

Wielokrotne przemówienia Warskiego gorąco przyjmowali uczestnicy 
Zjazdu. Na żądanie sali przedłużano czas jego wystąpień. 

W czerwcu 1906 r. Warski zostaje anesztowany w Warszawie na zebra- 
niu, na którym miał złożyć sprawozdanie ze Zjazdu w Sztokholmie. U'wię- 
ziony w Cytadeli, po paru tygodniach ucieka. 

W listopadzie 1906 r. uczestniczy w konferencji SDPRR w Tamerforsie 
(Finlandia), gdzie wspólnie z Leninem podpisuje projekt rezolucji o sto- 
„sunku do liberalnej burżuazji, 

Znów aresztowany, ucieka w maju 1907 r. w drodze na zesłanie do gu+ 
berni wiackiej 

Obradujący w tym czasie V Zjazd SDPRR, na którym większość uzy- 
skali bolszewicy, wybiera go zaocznie w skład Komitetu Centralnego, 
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W związku z tym Warski przenosi się na pewien czas do Finlandii i bierze 
udział w dwóch kolejnych konferencjach SDPRR. 

Był to już okres odplywu fali rewolucyjnej, okres srożącej się reakcji 
stołypinowskiej. W warunkech bez porównania trudniejszych Warski wraz 
ze swą partią trwa niezachwianie na po:terunku rewolucyjnym. 

W marc"—kwietniu 1908 r. ukazały się w „Przeglądzie Socjaldemokra- 
tycznym" cztery publikacje pisane, przez Warskiego. Ich treścią są przes 
jawy kontrrewolu-ji w Królestwie, gwałtowny wzrost tendencji nacjona- 
listycznych w społeczeństwie oraz wysunięcie się endecji na czoło partii 
burżuazyjnych. 

25 kwietnia 1908 r. policja carska zatrzymuje Warskiego w Petersburgu. 
W chwili aresztowania Warski okazuje sfingowany dokument osobisty na 
nazwisko Karamon Michał, syn Wasyla. Składając zeznania Warski stwier* 
dzał, że przyjechał do Petersburga w poszukiwaniu pracy dziennikarskiej, 
Zaprzecza kategorycznie, by należał do jakiejkolwiek partii. Po pół roku 
"więzienia skazany zostaje na zesłanie na okres trzech lat. W drodze na 
zesłanie udaje mu się w grudniu 1908 r. uciec. 

Warski nie mógł, rzecz jasna, uczestniczyć w VI Zjeździe SDKPiL, który 
odbył się w tym czasie (grudzień 1908 r.) w Pradze Czeskiej. Ale nieba- 
wem ukazuje się w „Przeglądzie Socjaldemokratycznym' obszerny jego 
artykuł na temat Zjazdu. 

Kiedy SDKPiL i Warski żywili głębokie przekonanie, że zastój w ru- 
chu robotniczym musi ustąpić miejsca nowemu wzniesieniu fali rewolu- 
cyjnej i z nim wiązali wszystkie swe nadzieje, w głowach prawicowych 
przywódców PPS-Frakcji lęgły się już myśli o przyszłej wojnie jako rze” 
komo najpewniejszej drodze do rozwiązania sprawy polskiej. 

Wychodząc z założeń internacjonalistycznych i zarazem interesów kraju 
Warski potępia spekulacje prawicowych przywódców PPS na zawikłanie 
wojenne i stwierdza: „Proletariat polski tej reakcyjnej polityce przeciw+ 
stawić musi swoją politykę rewolucyjną, która w solidarności międzyna- 
rodowej robotników, w żądaniu międzynarodowego pokoju i w nieustan< 
nej walce klasowej wewnątrz państwa rozbić musi zarówno jego kajdany 
ucisku narodowego, jak i kapitalistycznego wyzysku”. 

W owym czasie SDKPiL mogła znaleźć wspólny język — jeśli nie we 
wszystkich, to przynajmniej w niektórych zagadnieniach polityki bieżą+ 
cej — z PPS-Lewicą, która toczyła ostrą walkę z piłsudczykowskim nacjo- 
nalizmem. Jednak do porozumienia nie doszło. 

Bezpośrednio po ucieczce z zesłania przybywa Warski na początku 
1909 r. do Paryża, gdzie zostaje członkiem redakcji centralnego organu 
SDPRR „Socjaldemokrat'. 


W sporach ideologicznych wewnątrz redakcji Warski popierał na ogół 
Lenina, bolszewicką linię demaskowania liberałów rosyjskich. pragnących 
zastąpić walkę ludu kampanią zbierania podpisów. W styczniu 1910 r 
yrczestriczył w paryskim plenum CK SDPRR. 

Z tego właśnie okresu datuje się wypowiedź Lenina o Warskim, jako 
o „„coświadczonym publicyście, rozumnym marksiście i wspaniałym towa-= 
rzyszu" '). 

W latach 1910 — 1911 Warski napisał co najmniej 90 artykułów, 


EO 
1) W, Lenin — Dzieła t, 14, str, 252—253, III wyd, ma 
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Zakres tematyczny spraw poruszonych przez Warskiego jest bardzo 
szeroki: nowe momenty wewnętrznej sytuacji Rosji, ekonomiczne i poli- 
tyczne stosunki między polszą a rosyjsxą burżuizją, oolicze polityczne 
i działalność poszczególnych odłamów klas posiadających oraz ich partii, 
położenie klasy robotniczej, przejawy walki wyzwoleńczej, zagadnienia 
taktyczne, ruch ludowy w Królestwie i Galicji itd. 

Warski w jaskrawych barwach maluje przejawy reakcji ideowej w spo- 
łeczeństwie polskim w owych latach. Zewnętrznym wyrazam tej reakcji 
był skrajny nacjonalizm, antysemityzm oraz klerykalizm. Wszystkim tym 
zagadnieniom poświęca Warski wiele uwagi. Szczególnie ostro smaga 
„postępowców'*, którzy zachowawszy frazeologię radykalną znajdującą 
między innymi wyraz w dziwolągu w postaci „antysemityzmu postępowe- 
go* ześliznęli się faktycznie na pozycje wstecznictwa. 

W roku 1912 Warski niemal całkowicie rezygnuje z pracy publicystycz- 
mej i koncentruje swe wysiłki na działalności partyjnej jako członek Za- 
rządu Głównego SDKPiL. 

Mieszkając w Krakowie, gdzie istniały względnie legalne możliwości 
działania, Warski wyjeżdża systematycznie i na dłuższy okres do Warsza- 
rwy, Łodzi, Częstochowy. Z zachowanej korespondencji widzimy, jak War- 
ski umiał łączyć „wielką politykę' z nieprzeoraną masą prac orzan:za- 
cyjnych, żeby nie powiedzieć technicznych, które w ciężkich warunkach 
konspiracji wskutek braku dostatecznej pomocy musiał brać na siebie. 

W tym czasie Warski staje się coraz birdziej zdecydowanym zwolen- 
nikiem połączenia z PPS-Lewicą. W liście nie dalowanym (pisanym na 
przełomie 1913—1914 r.) dochodzi do wniosku, że „W praktyce linia mię- 
dzy SD a lewicą ogromnie się zatarła w ostatnim roku*, zarzuty likwi- 
datorstwa wobec lewicy są mcocno przesadzone i za połączeniem prze- 
marwia także ten fakt, iż „masa jest zawsze prędzej za jadnością niż prze- 

-ciw'''). 

Ostatni list Warskiego, jaki posiadamy z tego okresu, pochodzi z 1 lipca 
1914 r. Miesiąc później wybuchła wojna światowa. 

Z czasów wojny zachowały się dość skąpe informacje o Adolfie War- 
skim. Wiadomo, że przez szereg miesięcy (jesienią 1914 r.) — mimo grozą- 
cego mu niebezpieczeństwa — prowadził on robotę partyjną na terenie 
Zagłębia Dąbrowskiego wzpółpracując z PPS-Lewicą i osobiście z Marią 
Koszutską (Werą Kostrzewą) w „Głosie Robotniczym — wspólnie wyda- 
wanym piśmie o charakterze antywojennym. 

Warski bierze udział w obu międzynarodowych konferencjach socjali- 
stycznych w Zimmerwałldzie (wrzesień 1915 r.) i w Kienta!tu (kwiecień 
1916). Na konferencjach tych wchodzi w skład lewicy, przy czym wahania 
jego w stosunku do pozycji zajmowanych przez bolszewików, które w la- 
tach bezpośrednio poprzedzających wojnę przejściowo spotęgowały się, 
w tym okresie wyraźnie zmniejszają się. 

W maju 1916 r. Warski wraca do oxupowanej przez Niemców Warsza- 
wy. Po kilku antywojennych wystąpieniach na wiecach robotniczych zo- 
staje przez władze niemieckie aresztowany (czerwiec 1915) i niebawem 
osadzony w obozie koncentracyjnym w Havelbergu. 

Zwolniony z obozu w końcu 1917 roku jedzie do kraju w sytuacji brze+ 
miennej w doniosłe wydarzenia. 


1) Archiwum Zakładu Hist. Partii przy KCPZPR 
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Rewolucja lutowa, a w szczególności Rewolucja Październikowa, stano 
wiąca radykalny zwrot w dziejach ludzkości, odbija się głośnym echem na 
ziemiach polskich, ożywia nowe nadzieje na wyzwolenie narodowe i spo- 
łeczne. 

Warski z największym entuzjazmem odnosi się do rewolucji rosyjskiej, 
której zwycięstwo przewidywał wraz z całym polskim ruchem rewolu- 
cyjnym od zarania swej działalności politycznej i z którą wiązał zawsze 
tak wielkie nadzieje. Ale dopiero później uświadamia sobie w pełni świa- 
towe znaczenie historyczne Października i wnioski, jakie wypływają zeń 
dla partii prawdziwie proletariackiej. 


Wielka Pażdziernikowa Rewolucja Socjalistyczna oraz rewolucje 
w Niemczech i w Austrii, które były jej wynikiem — obalając trony carów 
i kajzerów — stworzyły realne przesłanki, by walka, jaką naród polski 
toczył niezmordowanie o swe wyzwolenie, uwieńczona została pomyślnym 
rezultatem. 

Nie zwycięstwo militarne koalicji, która w śmiertelnym wrogu narodu 
polskiego, caracie, do jego upadku, widziała wiernego sojusznika, lecz wy* 
buch rewolucji we 'wszystkich trzech zaborach pozwolił Polakom zrzucić 
z siebie nienawistne jarzmo obcego panowania. 

Listopad 1918 r. otwiera nową kartę w dziejach narodu, który po stu 
kilkudziesięciu latach niewoli odzyskuje niepodległy byt. 

Ale trwa nadal walka o treść klasową państwa polskiego, o to, kto, jaka 
klasa uchwyci ster władzy, sprawować będzie faktyczne rządy w Polsce. 

W śmiertelnych zmaganiach między siłami postępu i wstecznictwa ka- 
pitaliści i obszarnicy oraz ich partie polityczne zdobyli zdecydowaną 
przewagę. Przyczyniły się do tego w dużym stopniu partie ugodowe w mie- 
ćcie i na wsi — PPS i ugrupowania chłopskie, których prawicowi przy- 

"wódcy występowali zdecydowanie przeciw idei rewolucyjnego obalenia 
rządów burżuazyjno-obszarniczych i siali złudzenia co do możliwości usta- 
nowienia władzy ludu drogą pokojową, parlamentarną. 

W tym przełomowym dla narodu polskiego momencie Socjaldemokra- 
cja Królestwa Polskiego i Litwy, mająca wielkie tradycje rewolucyjne, 
nie mogła w sposób istotny zaważyć na szali wypadków. Prócz poważnych 
trudności natury obiektywnej, których nie będziemy tu naświetlać, nie 
bez znaczenia były nie przezwyciężone dotąd błędne koncepcje idsolo- 
giczne w tak kluczowych zagadnieniach, jak kwestia narodowa i chłop- 
ska. Odnosi się to zresztą w mniejszym lub większym stopniu do wszyst- 
kich partii lewego skrzydła II Międzynarodówki. 

Świadomość potrzeby wprowadzenia daleko idących zmian w ideologii 
i strategii, we wszystkich dziedzinach życia partyjnego dojrzewała 
w SDKPiL bardzo powoli, natrafiając na silny opór ze strony poważnej 
części działaczy SDKPiL, którzy bezkrytycznie oceniali całą przeszłość 
partii i ostro reagowali na każdą próbę podważenia tych czy innych po- 
glądów. 

Stwierdzić należy, że Warski stosunkowo najszybciej uświadomił sobie 
konieczność rewizji błędnych koncepcji, będących hamulcem dla skutecz- 
nej walki klasy robotniczej o władzę i zapewnienie jej sojuszników w wal- 
ce. Oczywiście i on, wraz z najbliższym gronem współtowarzyszy, wraz 
z całą partią, stopniowo tylko dopracowy'wał się nowego stanowiska, 
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Pierwszą zapowiedzią zwrotu był artykuł Warskiego „Niech żyje zjed- 
noczenie!', napisany tuż przed zjazdem połączeniowym SDKPiL i PPS- 
Lewicy. Zdaniem Warskiego, główną słabością SDKPiL w czasie wojny 
było ograniczenie się do jednego tylko centralnego hasła „rewolucja so- 
cjalna' z pominięciem szeregu haseł pośrednich. W artykule tym Warski 
wyraża przekonanie, że nie tylko obecnie wskazane jest, ale zapewne 
i wcześniej możliwe było zjednoczenie SDKPiL z PPS-Lewicą. 

Śmiała ta wypowiedź wywołała burzę w szeregach partii. Zarówno kie- 
rownictwo SDKPiL, jak i aktyw, gdzie panowało głębokie przeświadcze- 
nie o całkowitej słuszności linii partyjnej, potraktowały ją jako „szarga- 
nie świętości”. Warski był we własnej partii niezrozumiany i odosobniony. 
W konsekwencji on — już wówczas weteran polskiego ruchu rewolucyj- 
nego — na I Zjeździe KPRP nie wszedł w skład Komitetu Centralnego. 


W przeciwieństwie do innych krajów, w których partie komunistyczne 
powstawały przeważnie w drodze rozłamu w starych partiach socjaldemo- 
kratycznych, w Polsce, jak to już zauważył Warski, KPRP powstała 
w drodze zjednoczenia SDKPiL i PPS-Lewicy. 

Warski był jednym z członków komisji, które opracowała platformę 
polityczną I Zjazdu, platformę odzwierciedlającą blaski i cienie ideologii 
łączących się partii. Sądzić też należy, że przynajmniej w zasadniczych 
kwestiach platforma ta odpowiadała ówczesnym jego poglądom. 

Warski zawsze jasno uświadamiał sobie marksistowską prawdę, że dla 
realizacji socjalizmu decydującą rzeczą jest kwestia władzy. Na owym 
etapie rady delegatów robotniczych wspólnie z radami chłopskimi mogły 
ctać się w Polsce w odpowiednich warunkach ucieleśnieniem rewolucyj- 

nej władzy mas pracujących. O to właśnie walczył Adolf Warski, który 
_ od listopada 1918 r. do lipca 1919 r., tj. do rozbicia rad — był członkiem 
1] jednym z czołowych działaczy Warszawskiej Rady Delegatów Robotni- 
czych i Komisji Organizacyjnej Zjazdu Rad oraz brał udział w naradach 
większych RDR przygotowujących tenże zjazd. Niemałą jego zasługą 
"vw tym czasie było przyśpieszenie procesu krystalizacji elementów lewi- 
cowych w PPS. 

W swych przemówieniach Warski podkreśla olbrzymie znaczenie rewo- 
lucji w Rosji, jak również rewolucji w Niemczech dla polskich mas pracu- 
jących. Wskazuje na organiczny związak między sojuszem burżuazji pol- 
skiej z koalicją a krwawymi represjami antyludowymi w kraju i walką 
z rewolucją proletariacką w Rosji: „Nie można "walczyć z socjalistycz- 
nym proletariatem Rosji, nie wypowiadając jednocześnie wojny socjali- 
stycznemu proletariatowi Polski" '). | 

Stanowisko Warskiego wobec przedsięwziętej przez polskie klasy posia- 
dające, przy poparciu przywódców partii ugodowych, wyprawy kijow- 
skiej Piłsudskiego — wynikało z całej jego postawy ideowej. W Kraju 
Rad widział on pierwsze w świecie państwo proietariackie, sojusznika pol- 
skich mas pracujących w ich walce o skruszenie kajdan kapitalizmu. 

W związku z prowadzoną przez KPRP kampanią przeciw wojnie anty- 
radzieckiej Warski zostaje w marcu 1920 roku osadzony przez władze pol- 
skie w obozie odosobnienia w Dąbiu. skąd po miesiącu zostaje zwolniony. 

Spośród ówczesnych przywódcow KPRP, którzy najbardziej konsek- 


1) Protokół posiedzenia plenarnego Warszawskiej Rady Delegatów Robotniczych 
s dnia 6.IV.1919 r. Archiwum Zakładu Historii Partii przy KC PZPR, 
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wentnie torowali partii nowe drogi, wymienić nalezy Adaolra warskiego, 
Werę Kostrzewę, Henryka Waleckiego, Edwarda Brandta i Edwarda 
Próchniaka. Byli to, rzecz godna podkreślenia, działacze pochodzący 
i z SDKPiL i z.PPS-Lewicy, a więc z obu partii złączonych w KPRP. 

Opracowane pod kierownictwem Lenina podstawowe zasady polityki 

partii komunistycznych w stosunku do chłopstwa i narodowości ucisxa- 
nych, uchwalone następnie na II Kongresie Kominternu (lipiec — sier- 
pień 1920 r.), oraz znana praca Lenina „Dziecięca choroda «lewicowoście 
w komunizmie', która wskazywała na niebszpieczeństwo odcięcia się par- 
tii komunistycznych od mas w warunkach częściowego odpływu fali rewo- 
lucyjnej, poważnie przyczyniły się do przyśpieszenia zwrotu idaolozicz- 
nego w KPP. 
' Wraz z W. Kostrzewą i Fr. Fiedlerem Warski uczestniczy w komisji, 
która opracowała na III Konferencję tezy rolne, stanowiące pierwszą po- 
ważną próbę ujęcia kwestii chłopskiej w Polsce z pozycji marksizmu-leni+ 
nizmu. Głównym autorem tez była Kostrzewa. 

Podczas dyskusji nad sprawą rolną na tej konferencji Warski wypowia- 
da się za hasłem sojuszu robotniczo-chłopskiego, stwierdzając, że partia 
musi postawić przed sobą pierwszorzędnej wagi zadanie — zdobycie chło- 
pów dla rewolucji. W przeciwnym razie słowa: „żyjemy w okresie rewo- 
lucji socjalnej* pozostaną czczym frazesem. 

Należy zaznaczyć, że na skutek oporu ze strony elementów sekciarskich, 
które kwestionowały celowość propagowanej . przez Komintern *ak- 
tyki jednolitego frontu i które sprzeciwiały się podziałowi ziemi obszar< 
niczej wśród chłopów, konferencja tez agrarnych nie zaakceptowała. 

Dyskusja na III Konferencji unaoczniła Warskiemu, że na danym etapie 
główne niebezpieczeństwo dla partii przed:tawiają elementy, które swój 
konserwatyzm i skostnienie myślowe ubierają w fazeologię hurra-rewo- 
lucyjną. 

Nowa epoka wymaga — zdaniem Warskiego — nowej oceny kwestii 
chłopskiej i narodowej. Od tego bowiem zależy, „kto będzie prowadził, kto 
ktędzie wodzem mas drobnomieszczańskich i chiopskich, burżuazja czy pro- 
letariat?" '). 

Tym swo.m postulatom Warski nadzje wyraz praktyczny. Gdy jesienią 
1922 r. reskcja kapitelistyczno-obszarnicza przeszła w Polsce do ataku, gdy 
zarysowała się perspektywa rządu Chieno-Piasta, Warski wzywa do ze- 
rwania paktu chienopiastow:kiego i do mobilizacji mas chłopskich pod 
hasłem: „ziemia dla chłopów bez wykupu. 

Maksimum uwagi poświęca Warski w tym okresie kwestii rolnej. Inte- 
resuje się na przykłnd tym, w jakich miejscowościach i powiatach KPRP 
posiada największe wpływy wśród robotników rolnych i w ozóle na wsi, 
w jakich oddziałach Związsu Robotników Rolnych komuniści mają więk- 
szość. Potrzebne mu to jest do przeanalizowania wyników ostatnich wy- 
borów do Sejmu. 

Ważnym okresem w życiu Warskiego — podobnie jak i w życiu KPRP 
— jest przełom 1922 i 1923 r., kiedy w ogniu wali z sexciarską opozycją 
coraz wyraźniej wykuwała się leninowska linia partii. 

W tym czasie Warski przeoywa we wzzlędnie legalnych warunkach na 


DD A. Warski: Nauki jubileuszu bolszewickiego. „Nowy Przegląd" [Reedycja]. kie 
nr 8 s, 76. 1d 
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terenie tzw. Wolnego Miasta Gdańska — w Sopocie, skąd faktycznie kie- 
ruje całokształtem pracy partyjnej w kraju, porozumiewając się z pozo- 
stałymi członkami kierownictwa przeważnie drogą korespondencyjną. 

Udziela on partii w kraju wskazówek we wszystkich zagadnieniach bie- 
żącej polityki, opracowuje ważne dokumenty programowe partii, bierze 
wraz z Werą Kostrzewą najczynniejszy udział w przygotowaniu wydaw- 
nictwa ,„Nowego Przeglądu" — centralnego organu teoratyczazgo partii, 
dozonuje nieustannych wysiłków zmierzających do zapewnienia pismu 
artykułów na odpowiednim poziomie i sam wiele pisze. 

Poza tym z konieczności zajmuje się ogroma1ą masą drobnych niekiedy 


twórczej pracy koncepcyjnej, do której jest przede wszystkim powołany. 

Warski jest pełen najwyższego uznania dla prac publicystycznych 
Kostrzewy i daje temu na każdym kroku wyraz. Darzy taxże szczególnie 
eerdecznymi uczuciami Sewera (Próchniaka , Ernesta (Brandta) i Cypria- 


dokładnie autorstwa czy współautorstwa poszczególnych uchwał zjazdu. 
Nie ulega jednak wątpliwości, że obok Kostrzewy jego wkład był decy: 


Na II Zjeździe Warski przemawiał niejednokrotnie. Najważniejszą 
pozycją był jego referat „Pięć lat KPRP", referat — jak się wyra- 
ził — krytyczny i samokrytyczny. Przedstawił w nim trudny i bolesny 
proces wyzwalania się partii z pęt dogmatyzmu i stopniowego wkracza- 
nia na drogę leninowską. KPRP od zrozumienia pierwszej części zadań 
partii marksistowskiej, wyrwania proletariatu spod hegemonii ideowej 
drobnomieszczaństwa — przeszła do wyższego etapu — do uświadomie- 
nia sobie konieczności zapewnienia awangardzie proletariackiej roli hege1 
mona warstw pośrednich. 

Szczegółowe protokoły obrad II Zjazdu, które stosunkowo niedawno 
znalazły się w naszym posiadaniu, pozwalają głębiej wniknąć w to labo< 
ratorium, w którym krystalizowała się koncepcja rewolucji polskiej. Po- 
zwalają zarazem zorientować się, jak silne jeszcze były na samym zjeź- 
dzie opory ze strony elementów ultralewicowych, które musiały jednak 
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wycofywać się stopniowo, gdyż samo życie wskazywało w sposób nie< 
zbity, kto ma rację w tym wielkim sporze historycznym. 

II Zjazd KPRP obradował w okresie wielkich bitew klasowych w Niem- 
czech, Bułgarii i w Polsce, stanowiących ostatnią fazę POWoJCOSEO "wznie- 
sienia fali rewolucyjnej. 

Potężne strajki i demonstracje uliczne przeciw rządowi Chieno-Piasta, 
który swą polityką systematycznego obniżania stopy życiowej rzucił wy- 
zwanie wszystkim ludziom pracy — ogarnęły cały kraj. Ukoronowaniem 
tych bojowych wystąpień było słynne powstanie krakowskie z listopada 
1923 r., zdławione przy użyciu wojska przez rząd, który w pełni wykorzy- 
stał kapitulanckie stanowisko prawicowych przywódców PPS. 

Uchwały II Zjazdu KPRP ułatwiły partii dotarcie do tych warstw, do 
których uprzednio miała utrudniony dostęp. 

Propagowana przez KPRP po II Zjeździe idea sojuszu robotniczo-chłop- 
skiego znalazła duży oddźwięk w masach chłopskich, w radykalnym odła- 
mie ruchu ludowego. W roku 1924 powstaje Niezależna Partia Chlopska, 
która podjęła walkę o ziemię bez wykupu i uznała kierowniczą rolę par- 
tii rewolucyjnego proletariatu — KPRP. 

Wpływy komunistyczne wzrosły znacznie we wschodnich wojewódz- 
twach kraju, zamieszkałych przez przeważającą liczebnie ludność ukraiń- 
ską i białoruską. Zaczęły się tu formować potężne rewolucyjne orzaniza- 
cje narodowo-wyzwoleńcze — białoruska Hromada i ukraiński Selrob. 

Wzmocniły się również pozycje komunistyczne w klasie robotniczej, 
w związkach zawodowych, gdzie idea jednolitego frontu znajdowała coraz 
więcej zwolenników. Ucieleśnieniem jednolitego frontu na Górnym Slą- 
sku stał się pozostający pod organizacyjnym i ideowym kierownictwem 
KPRP „Komitet 21*, który przeprowadził jesienią 1923 i latem 1924 wiel- 
kie akcje strajkowe. 

Wyrazem wzrostu wpływów komunistycznych były zwłaszcza wyniki 
wyborów do Rady Miejskiej rw Żyrardowie w kwietniu 1924 oraz wyniki 
wyborów do Kasy Chorych Zagłębia Dąbrowskiego w czerwcu 1924 r., 
kiedy komunistyczna lista uzyskała największą (w drugim wypadku — 
absolutną) większość głosów. 

Były to poważne osiągnięcia, na które niemały wpływ miały właśnie 
wytyczne II Zjazdu. Ale tym sukcesom towarzyszyły również słabości 
i potknięcia kierownictwa partii, które spotkały się z surową krytyką na 
V Kongresie Kominternu (17.VI — 8.VII.1924) i na wyłonionej przez 
Kongres Komisji Polskiej, w skład której weszli przedstawiciele niektó- 
rych czołowych sekcji Międzynarodówki Komunistycznej. 

W dyskusji, jaka toczyła się 'w Komisji Polskiej, wysuwano pod adre- 
sem dotychczasowego kierownictwa KPRP szereg poważnych zarzutów 
(niedostateczna oddolna mobilizacja mas w akcjach jednolitofrontowych, 
pojednawczy stosunek do Trockiego i prawicv w KPN itp.). Wśród głosów 
krytycznych nie brak bvło wystapień o charakterze lewackim. Np. za za- 
rzutern, że grupa kierownicza w partii nie traktowała hasła rządu robotni- 
czo-chłooskiego jako synonimu dyktatury proletariatu, kryło się częścio- 
wo niezrozumienie wagi zadań demokratycznych i całej złożoności strate- 
gii komunistycznej — szczególnie w Polsce — mającej na celu pociągnię- 
cie mas do bszpośredniej walki o dyktaturę proletariatu. 

Choć sprawa wymaga dalszych badań, jedno wydaje się bezsporne — 
wyeliminowanie wówczas Warskiego, Kostrzewy, Waleckiego i Próchnia= 
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ka z kierownictwa partii — w ramach walki z prawicą w skali między 
narodowej. — miało ujemne skutki dla Fozwoju KPRP j doprowadziło 
w krótkim czasie do nowego 'kryzysu wewnątrzpartyjnego, tym razem 
o charakterze ultralewicowym. 

Cała ówczesna atmosfera nagonki przeciw dotychczasowemu kierownic- 


czy o tym kontynuowanie przezeń cyklu artykułów pt. „W sprawach par- 
tyjnych*, "wymierzonych głównie przeciwko tendencjom ultralewicowym. 
Nosicielem tych tendencji stała się obecnie „Nowa grupa kierowaicza* na 


cza wówczas, gdy ten ostatni znajdował się w sytuacji obronnej, jak ton p. 
w późniejszym okresie miało miejsce z Domskim. 


matycznych — otrzymał w wyborach do nowego Komitetu Centralnego 
nieznaczną liczbę głosów, Warski sprzeciwił się ogłoszaniu tycą danych. 
Chodziło mu bowiem o dobro partii. Daleki był od jakichkol wiex rozary- 


Zachowanie się Warskiego na III Zjeździe partii (marzec 1925 r.) była 
bardzo dlań znamienne. Wystąpił na nim jako „zwykły szerego- 
wiec". Nie chciał utrudniać sytuacji nowemu kierownictwu i wykazał 


„Zarzucają mi, że nie szanuję tradycji SDKPiL — mówił Warski na 
I Zjeżdzie. — Jeśli jednak mówię o błędach SDKPiL, to przecież wy- 
ciągam własne bebechy, swoją wiasną przeszłość ideową — i czynię to nie 
dlatego, bym nie szanował przeszłości SDKPiL j swojej własnej, ale dla- 


Sekciarska polityka Domskiego i „domskistów« prowadziła w prostej 
drodze do osłabienia pracy komunistów w związkach Zawodowych, do od- 
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Na tym tle doszło do nowego kryzysu w kierownictwie partii. IV Kon= 
ferencja (grudzień 1925 r.) miała przezwyciężyć ten kryzys. 

Na konferencji Warski znów wybija się na czoło jako przywódca partii. 
Analizuje on zygzakowatą drogę, po której. KPP szła w kierunku leniniz- 
mu, przezwyciężając cały balast błędnych poglądów typu ultralewicowego, 
ale także popełniając błędy o charakterze prawicowym, za które odpowie- 
dzialność ponosi on i całe ówczesne kierownictwo. 

Główną myśl, jeką wnosi Warski do problematyki IV Konferencji, 
można by streścić w następujących słowach: słuszne ujęcie kwestii robot- 
niczej i chłopskiej wymaga uzupełnienia w postaci właściwego potraktowa- 
nia kwestii narodowej, kwestii niepodległości. Aby zająć w pełni leninow- 
skie stanowisko wobec najszerszych mas pracujących w mieście i na wsi, 
partia musi wyraźrie stanąć na gruncie niepodległości Polski, nie zbacza- 
jąc jednak z pozycji klasowych i rewolucyjnych. 

Na początku 1926 r. kryzys polityczny w Polsce zaczął narastać z gwał- 
towną szybkością. Burżuazja nie mogła już rządzić po staremu (metodami, 
choćby połowicznej, demokracji burżuazyjnej), masy pracujące zaś nie 
chciały żyć nadal po staremu. 

Sytuacja byla bardzo skomplikowana. Niesłychanie trudno było zorien+ 
tować się w tym labiryncie, niełatwo było przede wszystkim dostrzec rze- 
czywistą treść klasową piłsudczyzny, która mając szerokie oparcie ma- 
eowe w stronnictwach lewicy parlamentarnej i szermując fałszywymi ha- 
słomi „obrony demokracji coraz ostrzej nacierała na tradycyjną partię 
burżuazji polskiej — endecję. Trudno było dojrzeć w ruchu piłsudczy” 
kowskim, operującym niekiedy skrajnie radykalną frazsologią, przedsta- 
wiciela sfer wielkokapitalistycznych, zalążek jednej z odmian polskiego 
faszyzmu. , 

Warski, podobnie jak wielu innych przywódców KPP, liczył się z mo- 
żliwością włączenia się radykalnego skrzydła piłsudczyzny do walczącej 
macy rokotniczo-<chłopskiej, co mogłoby jego zdaniem stworzyć przesłanki 
dla polskiej kiereńszczyzny. A gdy doszło do przewrotu majowego, Warski 
"vspólnie z całym kierownictwem KPP przypuszczał, iż „armaty Piłsud- 
skiego ruszyły z posad Polskę szlachecką i kapitalistyczną'*), stwierdzając 
zarazem, że „cele nasze idą dalej. niż cele piłsudczyków'. 

Wydaje się że źródłem „błędu majowego" była niesprecyzowana 
i dająca pole do fałszywych wniosków teoria etapów rewolucji polskiej. 

Warski jeszcze na początku lat dwudziestych dochodzi do słusznego nies 
wątpliwie wniosku, że w kraju takim jak Polska, o tak wielkim zakre- 
sie przeżytków feudalnych, zadania demokratyczne i walka o ich realiza- 
cję meją olbrzymie znaczenie dla zbliżenia mas pracujących miasta i wsi 
do rewolucji socjalistycznej. 

,„..przekleństwem Polski jest — woła Warski — że ma demokrację na 
papierze. a ta demokracja zrodziła się nie z rewolucji burżuazyjnej, lecz 
ze strachu przed rewolucją proletariacką* ”). 

Komuniści winni rozwinąć walkę o realizację demokracjł, która — zda 
niem Warskicgo — „stanowić będzie kwótszą lub dłuższą, ale nisuniknio- 
ną, fazę przejściową do rewolucji proletariackiej'4 


4 


1) A. Warski: Potoczyła się lawina. „Trybuna” 1926, nr 3, s. 2. 
2) A. Warski: Demokracja na baczność. „Nowy Przegląd", [Reedycja] 1922 nr 1-2 s. 14 
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Wobec zarzutów, jakie rozległy się w partii, iż Warski propaguje teorię 
dwóch całkowicie odrębnych etapów — demoxratycznezgo i sozjalistycz- 
nego — wyjaśnia on, broniąc nadal postulatu walki o zadania demoxra- 
tyczne, że na drodze do dyktatury proletariatu nie wykluczona jest możli- 
wość „ominięcia*, przeskoczenia" fazy czystej demokracji. 

Warski odrzuca schemat o „czystej'* rewolucji socjalistycznej w Polsce, 
która miałaby wybuchnąć od razu w gotowej, w pełni zakończonej po- 
staci. Ale na jego rozumowaniu ciąży brzk odpowiedzi w zasadniczej 
sprawie, czy Polska stoi przed rewolucją burżuazyjno-demokratyczną, 
która ma dopiero przerosnąć w rewolucję socjalistyczną, czy też w obli- 
czu rewolucji socjalistycznej, której zadaniem będzie w pierwszym rzę- 
dzie rozwiązać palące zadania demokratyczne (przede wszystkim kwestię 
chłopską). | 

Aczkolwiek Warski nie wypowiadał się wyraźnie w tej sprawie, są:lzić 
należy, że podzielał raczej pierwszą koncepcję, która później (w 1932 r.) 
została w programie KPP odrzucona. Gdyby jednak stanąć na gruncie tej 
koncepcji, to i w tym wypadku Warski w gruncie rzeczy zamazywał kie- 
rowniczą rolę proletariatu na etapie rewclucji burżuazy jno-demokratycz- 
nej i przeceniał samodzielną rolę drobnomieszczaństwa. 

W przekonaniu Warskiego wyrazicielem interesów mas drobnomieszczań- 
skich miała być piłsudczyzna, stanowiąca rzekemo polską odmianę kiereń- 
szczyzny. Częste powoływanie się Warskiego na przykład Rosji, na przy- 
kład taktyki bolszewików w okresie rewolucji burżuazyjno-demokratycz- 
nej, w szczególności w okresie walki z Korniłowem, nie jest przekonywa- 
jące, gdyż 1 w tym okresie Lenin i bolszewicy kładli nacisk na to, by prze- 
rastanie rewolucji burżuazyjno-demokratycznej w socjalistyczną odbywało 
się pod hegemonią proletariatu i jego rewolucyjnej partii. 

Takie naszym zdaniem byłoby w wielkim skrócie podłoże „błądu majo- 
wego”, jeśli idzie o jego aspekt wewnętrzny. j 

Na tle „błędu majowego popełnionego jak wiadomo przez całe kie- 
rownictwo rozgorzała "w partii walka między dwoma kierunkami: tzw. 
większością, na czele której stali m. in. Warski, Kostrzewa, Walecki, 
Próchniak i Brandt, oraz tzw. mniejszością reprezentowaną m. in. przez 
Leńskiego, Lampego, Paszyna, Bronkowskiego i Henrykowskiego. 

Walka ta, która miała niewątpliwie podkład ideologiczny, w krótkim 
czasie niesłychanie zaogniła się, doprowadzając faxtycznie do roz)jicia 
partii na dwie wzajemnie zwalczające się frakcje z własnym nieoficjal- 
nym kierownictwem. | | 

O ile w maju 1926 r. Wanski sądził — podobnie jak większość KC — 
że „linia taktyczna KC w stosunku do wystąpienia zbrojnego Piłsudskiego 
była na ogół słuszna” ') — to już w tezach czerwcowych KC, których był 
współautorem, stwierdza, że dyktatura Piłsudskiego jest dyktaturą kapi- 
talistyczną i faszystowską. 

" We wrześniu wraz z większością KC Warski dochodzi do wniosku, że 
- błąd majowy nie był błędem przypadkowym. Jako na źródła tego błędu 
"wskazuje: tsaktowanie Polski w oderwaniu od całokształtu sytuacji mięs 
dzynarodowej, fałszywą ocenę roli i znaczenia drobnomieszczaństwa (teo- 
ria o „samodzielnej roli drobnomieszczaństwa''), nieprzezwyciężenie błęd- 


ć ou wrześniowego plenum KC. Przedmowa. „Nowy Przegląd” 1926 nr 6-7, 
8. . z 
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nej koncepcji rewolucji burżuazyjno-demokratycznej (teoria rewolucji 
burżuazyjno-demokratycznej jako całkowicie odrębnej fazy poprzedzają” 
cej rewolucję proletariacką). 

Warski był wobec siebie surowy, bez wahań obnażał własne braki i nie- 
dociągnięcia i starał się doszukiwać ich przyczyn. Ale odrzucał w sposób 
kategoryczny wszelkie próby obciążenia jego i jego zwolenników <całko- 
witą odpowiedzialnością za popełnione błędy. 

Unikając schematyzmu i kierując się zasadą marksistowską, że każda 
prawda jest konkretna, Warski starał się uwzględniać specyficzne cechy 
polskiej rzeczywistości i polskiego procesu historycznego na tle ogólnych 
prawidłowości, występujących we wszystkich krajach, w całym między- 
narodowym ruchu robotniczym. Popełniał przy tym błędy, niexiedy po- 
ważne, ale zasadnicza idea, która mu przyświecała, rwydaje się bezwzględ- 
nie słuszna. - : 

Jedną z najpiękniejszych kart w życiu Adolfa Warskiego stanowi jego 
działalność poselska. 

W lutym 1926 r. objął mandat po Królikowskim. Staje się faktycznym 
kierownikiem komunistycznej frakcji poselskiej, która liczyła już wów- 
czas 18 posłów. | 

Warski daje wzór wykorzystania w duchu rewolucyjnym trybuny par 
lamentarnej. Jego przemówienia są śmiałe, ostre, bezkompromisowe. 

Pisze o nim długoletni sekretarz komunistycznej frakcji poselskiej, 
Maksymilian Minkowski: 

,„,..2 marca 1926 r. na trybunie „wysokiego Sejmu" ujrzeliśmy charak- 
terystyczną postać torw. Warskiego z jego siwą, zupełnie białą głową, ciem- 
nymi krzaczastymi brwiami i żywymi, mądrze patrzącymi przed siebie 
oczyma. | | 

Przemawiał sugestywnie, z dużą siłą przekonania, ale raczej spokojnie. 
Mówił zawsze nie tyle do ooecnych na sali posłów, ile do milionów wy- 
borców, nasłuchujących tego, co działo się na sali sejmowej... 

Sejm słuchał tow. Warskiego uważnie, rzadko przerywając mu okrzy- 
kami, jak to się działo w czasie przemówień innych posłów komunistycz- 
nych. Bronili się nieraz przed ciętymi uwagami tow. Warskiego posłowie 
PPS, i ci jednak w stosunku do niego zachowywali pewien umiar' '). 

Jako poseł komunistyczny utrzymywał Warski ścisłą więż z masami, 
występował na niezliczonych zebraniach i wiecach robotniczych w War- 
szawie, w Łodzi, w Zagłębiu Dąbrowskim — we wszystkich ośrodkach pro- 
letariackich kraju. 

l maja 1926 i 1928 roku, kiedy demonstracje komunistyczne w Warsza- 
wie znajdowały się pod obstrzałem policji i bojówek pepesowskich, kiedy 
raz po raz padali zabici i ranni, Warski, poseł robotniczej Warszawy, szedł 
w czołówce pochodu. 

31 października 1928 r. wpłynął do Sejmu wniosek o wydanie Warskie- 
go sądom. Jako bezpośredni pretekst do tego posłużył następujący fakt: 
przydywszy do Wilna 4 marca 1928 na rozprawę przeciw działaczom re- 
wolucyjnej organizacji białorusiiej „Hromada*, b. posłom na Sejm, War- 


1) M. Minkowski: Adolf Warski. „Z Pola Walki". Zeszyty Hist. Partii KC PZPR 
nr ls. 93. | 
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ski wzniósł w czasie przerwy okrzyk: „W imieniu komunistycznej frakcji 
poselskiej — cześć Hromadzie!' !). | 

13 marca 1929 r. Sejm — wbrew wnioskowi Komisji Regulaminowej — 
nieznaczną większością głosów wyraził zgodę na pociągnięcie Warskiego 
do odpowiedzialności karnej. 

„Obecnie pachołki Sejmowe — pisał organ KC KPP „Czerwony Sztan- 
_dar' z dn. 1 maja 1929 r. — wydały sądom faszystowskim tow. Adolfa 
Warskiego - Warszawskiego, wodza rewolucyjnego proletariatu Polski, 
jednego z najstarszych i najzasłużeńszych bojowników proletariatu mię 
dzynarodowego, przyjaciela i współpracownika Róży Luksemburg i Fe- 
liksa Dzierżyńskiego, jednego z założycieli SDKPiL... 

40 lat niezłomnej, niestrudzonej pracy rewolucyjnej tow. Warskiego — 
to żywy symbol żywotności i niezmożoności walki rewolucyjnej proleta- 
riatu, to widomy znak nieuniknionego zwycięstwa komunizmu..." *). 

Adolf Warski musiał emigrować z kraju. Na krótko przedtem stracił 
żonę — wierną współtowarzyszkę walki. Na list pionierów *) warszaw-= 
skich zawierający słowa głębokiego współczucia, Warski odpowiada ze 
wzruszeniem: 

„Łatwiej mi będzie znieść mój ból, gdy widzę naokoło siebie tylu przy- 
jaciół, tylu gotowych do walki towarzyszy i towarzyszsk. I serdeczną to 
dla mnie stanowi ulgę, że do tych przyjaciół mogę zaliczyć najmłodszych, 
najmilszych, zawsze gotowych pionierów Warszawy” ”). 

Warski kochał dzieci — własne i cudze. Ale był także dobrotliwym 
ojcem i dla dorosłych. 

Wszyscy, którzy mieli możność zetknąć się z Adolfem, podkreślają 
zgodnie jego ludzkie cechy charakteru, prostotę w obejściu, uprzejmość, 
rzadko spotykaną gościnność, gotowość podzielenia się ostatnim kawał- 
kiem chleba. 

Na plenum czerwcowym KC rw 1929 roku przedstawiciele tzw. więk- 
szości, "wśród nich Warski, usunięci zostali ze składu Komitetu Central- 
nego. Odtąd Adolf Warski nie był już aktywnie zaangażowany w pracy 
partyjnej KPP. 

Z jakiegokolwiek punktu widzenia rozpatrywalibyśmy tę decyzję, 
wszystko przemawia przeciwko niej. Nie chodzi tylko o wyeliminowanie 
z kierownictwa KPP grupy działaczy wysokiej klasy o dużym doświad. 
czeniu praktycznym i teoretycznym. Chodzi o coś więcej — o linię poli- 
tyczną nowego Komitetu Centralnego, będącą — jak się wvdaje — cofnię- 
2 a pod niektórymi względami w stosunku do linii wytyczonej prze? 

jazd. | 

A kiedy w połowie lat trzydziestych Komunistyczna Partia Polski 
wkroczyła na drogę frontu ludowego, na drogę mobilizacji wszystkich 
sił demokratycznych, oznaczało to, że — w nowej, zmienionej sytuacji 
wewnętrznej i międzynarodowej, na nowym etapie historycznym — Zza- 
triumfowały idee II Zjazdu wypracowane i tak gorąco propagowane przez 
Warskiego i współtowarzyszy. 

Odsunięty od kierownictwa KPP, Warski przechodzi do pracy w Insty4 


1) Tamże, str. 106. 
k R ar dla posłów proletariackich. „Czerwony Sztandar" 1929, nr 5, str. 12. 
„Pionier" — rewolucyjna organizacja dziecięca typu harcerskiego pod kier |c- 
twem KPP — i KZMP. ga ANIPMNERZAMĘ 
3) „Czerwony Sztanuar" 1928, nr 6, str, 8, 
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tucie Marksa-Lenina w Moskwie. I teraz oddaje on nieocenione usługi 
swojej partii, klasie robotniczej. 

W tym okresie pisze on dwie kapitalne prace naukowe, z których jedna 
poświęcona jest kwestii narodowej w Polsce w oświstleniu Lenina, dru- 
ga — scharakteryzowaniu etapów rozwojowych SDKPiL pod kątem wi 
dzenia kształtowania się poglądu partii na kwestię narodową. Klamrą spi- 
nającą obie te prace jest analiza II Zjazdu SDPRR. 

Ta analityczna praca badawcza, którą Warski przeprowadzał z całą pa- 
sją rewolucyjną, miała poważme znaczenie dla dalszego rozwoja idzolo- 
gicznego partii. 


[ ł 


Szlak bojowy, który przeszedł Warski od wczesnych lat młodzieńczych: 
Proletariat — Związek Robotników Polskich — Socjaldemokracja Kro- 
lestwa Polskiego i Litwy — Komunistyczna Partia Polski — jest wykład- 
nikiem prawidłowości rozwojowych polskiego rewolucyjnego ruchu ro- 
botniczego, jest ucieleśnieniem najbardziej szczytnych tradycji PZPR. 

Te 4 partie — to 4 ważne etapy w rozwoju politycznym, ideologicznym 
i organizacyjnym rewolucyjnej awangardy polskiej klasy rosotniczej. 
Osobisty udział Warskiego w tych przemianach charakteryzujących pod- 
noszenie się walki proletariatu i jego partii na cowaz wyższy szczebel — 
był olbrzymi. 

Warski kierował się jedną podstawową zasadą: odrzucał zdecydowanie 
to, co przeżyło się i straciło rację bytu, a jednocześnie dążył do zachowa- 
nia wszystkiego, co ma wartość trwałą i nieprzemijającą w wielkim histo- 
rycznym marszu do socjalizmu. 

Nie chciał zatrzymywać się na starych pozycjach. Uwzględniając «c 2Ś- 
wiadczenia polskiego i międzynarodowego proletariatu starał się wciąż 
wzbogacać idcę marksistowską, uczynić ją coraz bardziej skutecznym 
orężem w walce wyzwoleńczej polskich mas pracujących. 

Była to droga najeżona wielkimi trudnościami. Nie można było przejść 
przez nią bez potknięć. O tych potknięciach mówiło się wiele, bardzo wie= 
le w KPP. Natomiast znacznie mniej słyszeliśmy w tym okresie o wiel- 
kich — można bez przesady powiedzieć — historycznych zasługach War- 
ckiego w dziedzinie zastosowania idei marksizmu-leninizmu do polskiej 
rzeczy wistości. 

Przez wiele lat był Warski przedmiotem ataków ze strony niektórych naj- 
bliższych współtowarzyszy walki. Bardzo cierpiał z tego powodu. Ale 
wszystko to maleje wobec tragicznego epilozu jego życia, na tle rozwią- 
zania KPP i wszystkich konsekwencji z tym związanych. 

„Tym więsszym naszym obowiązkiem jest przekazać obecnemu pokole- 
niu Adolfa Warskiego takim, jakim był, spopularyzować w najszerszych 
warstwach społeczeństwa całe bogactwo jego myśli i poszukiwań twór- 
czych, które i na obecnym etapie budownictwa socjalizmu w Polsce nie 
straciły na aktualności. 

Wkład Warskiego do skarbnicy ideologii proletariackiej stawia go 
w pierwszych szeregach myślicieli socjalistycznych i najbardziej zasłużo- 
nych działaczy nie tylko polskiego, ale i międzynarodowego ruchu robots 
niczego, 
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HENRYK MALINOWSKI 


Narodziny Komunistycznej Partii Polski 


Powstanie KPP *) przypada na burzliwy i pełen napięcia politycznego 
okres końca 1918 roku. Masy ludowe żyły wtedy w radosnym podnieceniu 
z powodu odzyskania niepodległości oraz zakończenia długotrwałej i nie- 
zmiernie uciążliwej wojny światowej. Ożywione były nadzieją, że powsta- 
' jąca do życia Polska będzie ojczyzną ludzi pracy, że urzeczywistni ich od- 
wieczne dążenie do sprawiedliwości społscznej. 

Pozostawały one pod wrażeniem zwycięstw Wielkiej Rewolucji Paź- 
dziernikowej, jej haseł przewrotu socjalistycznego i rewolucji agrarnej. 
Oddziaływały na nie bohaterskie zmagania proletariatu niemieckiego 
oraz państw, które powstały na gruzach Austro-Węgier. 

Wypadki dziejowe wykazały, jak słuszna i zgodna z interesami narodu 
polskiego była linia polityczna SDKPiL i PP3-Lewicy, które od początku 
wojny zdecydowanie zwalczały orientacje polskich partii burżuazyjnych 
ma zwycięstwo jednego z państw zaborczych i mobilizowały masy do wal- 
ki o rewolucyjne zakończenie imperialistycznej wojny. 

Decydujący bowiem wpływ na losy narodu polskiego wywarła Rewo- 
lucja Październikowa. Uroczyste proklamowanie przez rząd radziecki pra- 
wa narodów do samostanowienia, anulowanie przez niego carskich umów 
rozbiorowych i uznanie prawa narodu polskiego do niepodległego bytu, 
wysunęło sprawę wskrzeszenia niepodległej Polski jako jedno z ważnych 
zagadnień polityki światowej, a zarazem stworzyło realne przesłanki do 
jego urzeczywistnienia. 

Zwycięstwo rewolucji w Niemczech i Austrii oraz klęska wojenna tych 
mocarstw przyśpieszyły wyzwolenie narodu polskiego. 

W kraju powstał powszechny, patriotyczny zryw szerokich mas. Roz- 
brajały one, w dużym stopniu zdemoralizowane i często ogarnięte nastro- 
jami rewolucyjnymi, wojska okupacyjne. 

W toku rozbrajania wojsk okupacyjnych, w dużej mierze żywiołowo, 
e częściowo pod wpływem działalności SDKPiL i PPS-Lewicy, powstawa- 
ły różne formy oddolnej organizacji mas. Za przykładem rewolucyjnej 
Rosji oraz ogarniętych rewolucją Niemiec i rozpadających się Austro- 
Węgier w miastach i osadach przemysłowych b. Kongresówki powstawa- 
ły Rady Delegatów Robotniczych. W wielu folwarkach wybierano komi- 


*) Szersze, źródłowe omówienie tematu powstania KPP zawiera artykuł tow. Fran- 
ciszki Świetlikowej w Nr 4 kwartalnika „Z pola walki*, 
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tety i Rady Delegatów Folwarcznych. Chłopi organizowali się w nowo 
wybranych Radach - Gminnych. W niektórych miejscowościach powsta- 
wały Rady Chłopskie i Rady Robotniczo-Chłopskie. 

Rewolucyjna walka klasy nobotniczej i mas chłopskich w Polsce nabra+* 
ła ogromnego rozmachu. W Warszawie, Łodzi, w Zagłębiu i innych ośrod- 
kach odbywały się wielkie demonstracje robotnicze pod hasłem: pracy 
i chleba! 


Bezrobotni obsadzali magistraty, robotnicy przystępowali do masowych 
strajków, żądali podwyżki płac oraz kontroli rodotniczaj nad produkcją. 
Samorzutnie wprowadzili 8-godzinny dzień pracy. Wybierali komitety fa- 
bryczne jako swe przedstawicielstwa i domagali się uznania ich przez fa- 
brykantów. Wobec częstych wypadków sabotażu ze strony kapitalistów 
robotnicy zajmowali fabryki i sami uruchamiali w nich produkcję. 

Żywy posłuch znajdowała w klasie robotniczej agitacja SDKPiL i PPS- 
Lewicy za uspołecznieniem środków produkcji i utworzeniem władzy ro- 
botniczej, rządu Rad Delegatów Robotników i Chłopów. Występowały one 
przeciwko partiom burżuazyjnym, które gorączkowo organizowały się 
i ustanawiały w kraju swą władzę. Demaskowały chwiejną i w gruncie 
rzeczy idącą na rękę burżuazji działalność rządów Daszyńskiego i Mo- 
raczewskiego. Wzywały klasę robotniczą do organizowania się w Ra- 
dach Delegatów Rdbotniczych i do walki o przekazanie całej władzy w kra- 
ju w ręce Rad Delegatów Robotników i Chłopów. Partie te były inicjato- 
- rem i siłą kierowniczą w RDR. 

Jeszcze w ogniu walki z okupantem powstała przodująca w kraju RDR 
Czerwonego Zagłębia. Już w pierwszych dniach listopada, w toku rozbra- 
jania wojsk austriackich, robotnicy utworzyli tam oddziały Czerwonej 
Gwardii kontrolujące porządek w miastach i osiedlach. 

8 listopada SDKPiL i PPS-Lewica wspólnie proklamowały strajk pow- 
szechny w Zagłębiu i wezwały robotników do manifestacji pod hasłem 
usunięcia z kopalni oddziałów wojskowych i policyjnych oraz przejęcia 
kontroli nad przemysłem przez robotników. W toku tego strajku odbyła 
się burzliwa demonstracją w Dąbrowie Górniczej, ostrzelana przez oddział 


polskich „„wehrmachtowców*. Padła wtedy pierwsza ofiara terro- 
ru reakcyjnego na wyzwolonej ziemi polskiej — robotnik Eugeniusz 
Furman. 


W nastroju powszechnego podniecenia wywołanego tymi wydarzenia- 
mi w kopalni „Paryż' odbyło się pierwsze posiedzenie RDR Zagłębia. 
Utworzona ona została z inicjatywy SDKPiL i PPS-Lewicy i pozostawała 
pod ich politycznym kierownictwem. 

Już na swym pierwszym posiedzeniu RDR Zagłębia zwróciła się do ro- 
botników całego kraju z apelam wzywającym do tworzenia Rad Delega- 
tów w mieście i na wsi i do przygotowania się do ujęcia całej władzy 
w swe ręce. 

RDR Czerwonego Zagłębia, otoczona sympatią klasy robotniczej, wy* 
wierała duży wpływ na układ sił politycznych w kraju. 

Obok zagłębiowskiej RDR na czoło wysuwała się również działalność 
stołecznej Rady. Powstała ona w pamiętnym i radosnym dla Warszawy 
dniu 11 listopada 1918 r,, kiedy to na ulicach miasta tłumy mieszkańców 
stolicy demonstrowały swój entuzjazm z powodu odzyskania niepodle- 
głości i rozbrajały wojska okupacyjne, 
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„ Rewolucyjny nastrój chwili oddziaływał na odbywające się w tym dniu 
z inicjatywy SDKPiL i PPS-Lewicy pierwsze posiedzenie Warszawskiej 
RDR. Przewodniczącym jej został wybrany wybitny działacz SDKPiL, 
F. Grzelszczak-Grzegorzewski. Powzięła ona uchwały w sprawie łącznoś- 
ci z rewolucyjną Rosją, Niemcami i Austrią, w sprawie 8-godzinnego dnia 
pracy i utworzenia Komitetów Fabrycznych. 

Warszawska RDR od początku swego istnienia zwalczać musiała rozłam 
mową działalność PPS, która utworzyła własną Radę Delegatów. Jednak 
pod wpływem nastrojów mas, prądy jednościowe zwyciężyły. Wkrótce 
doszło do utworzenia zjednoczonej, ogólnowarszawskiej RDR. Wzmocniło 
to jej autorytet wśród klasy robotniczej, a zarazem wzmogło siłę ofen- 
sywną proletariatu w walce z kapitalistami. 

W kraju powstało ponad 100 RDR. Reprezentowały one około pół mi- 
liona robotników miast i wsi i stały się siłą, z którą klasy posiadające 
musiały się poważnie liczyć. 

Wrzenie rewolucyjne ogarniało również tereny wiejskie. Walki chłop- 
skie nosiły przeważnie żywiołowy charakter. Na terenie Małopolski środ- 
kowej, a więc w rejonie największego rozdrobnisnia gospodarstw chłop” 
skich, powstała tzw. „Republika Tarnobrzeska”. Na jej czoło wysunął się 
młody Tomesz Dąbal. Obejmowała ona powiat tarnobrzeski oraz sąsiBd- 
nie powiaty: kolbuszowski, niżański, mielecki i promieniowała na całą 
okolicę. j | 

Na terenie woj. kieleckiego do poważnych walk chłopskich doszło 
w powiecie pińczowskim, w którym powstała tzw. „Republika Piń- 
czowska''. 

Terenem najbardziej masowych i najlepiej zorganizowanych walk ro+ 
botników rolnych i biedoty wiejskiej stała się Lubelszczyzna. 

Rady Robotników Folwarcznych i Komitety Folwarczne na terenie Lu- 
belszczyzny powstały w ogniu ostrej walki strajkowej, obejmującej 
wszystkie powiaty tego województwa. Największe było jej nasilenie 
'v pow. lubelskim, krasnystawskim i zamojskim. 

Obszarników Lubelszczyzny ogarnęła panika. Wielu z nich opuściło 
swe majątki i szukało schronienia w miastach. Wysłali oni delegację do 
Piłsudskiego, która domagała się pomocy wobec tego, że „służba fol- 
warczna terrorem opanowuje coraz wiącej gospodarstw rolnych*, Nie- 
zwykle szeroki zasięg ruchu strajkowego i jego rewolucyjny charakter 
zmusił obszarników do daleko idących ustępstw. Strajki były na ogół 
zwycięskie. 

Kierując walkami masowymi SDKPiL i PPS-Lewica szybko wyroeły 
politycznie i organizacyjnie, stały się poważną siłą polityczną. 

W toku wspólnej walki organizacje SDKPiL i PPS-Lewicy nawiązały 
ze sobą braterskie stosunki. Ich współpraca była tak bliska, że zjednocze- 
nie ich w jedną partię stało się logiczną i polityczną konsexweacją 
owczesnej sytuacji, 

|. © 


Wydarzenia rewolucyjne w Polsce w końcu 1918 r., żywy w nich udział 
klasy robotniczej oraz konieczność jednolitego pokierowania jej walką 
przyspieszyły zjednoczenie SDKPiL i PPS-Lewicy, 
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5 listopada 1918 r. CKR PPS-Lewicy zwrócił się do ZG SDKPiL z listem, 
w którym wyrażał pogląd, że połączenie obu partii jest „nakazem 
obecnego rewolucyjnego momentu”, „najpilniejszym zadaniem do spełnie- 
nia'. Zaproponował również niezwłoczne utworzenie wspólnego kierow- 
nictwa centralnego w celu koordynowania akcji, wystąpień i całokształtu 
działalności obu partii. 


W listopadzie 1918 r. odbyła się krajowa konferencja SDKPiL. Przedy- 
skutowała ona i uchwaliła rezolucję w sprawie sytuacji politycznej w kra- 
ju i w kwestii rolnej. Wypowiedziała się również za zjednoczeniem z PPS- 
Lewicą i utworzeniem Komunistycznej Partii Polski. 


10 listopada powstała Rada Międzypartyjna, składająca się z czołowych 
przedstawicieli obu partii. Miała ona szerokie kompetencje. Mogła podejmo- 
wać decyzje w sprawach bieżącej polityki bez odwoływania się do cen- 
tralnych instancji partyjnych oraz kierować pracą nad przygotowaniem 
zjazdu zjednoczeniowego. Była więc jakby wspólnym sztabem obu partii. 
Ustalono również zasadę parytetu we władzach Rad Delegatów Robotni- 
czych i utworzonych przez nie instytucji oraz w kierownictwie wspólnie 
przeprowadzanych akcji. | 


Wobec tak ścisłego i szerokiego współdziałania obu partii można uwa- 
żać, że począwszy od listopada 1918 r. stanowiły one zalążkową formę 
KPRP, były jakby partią komunistyczną w stddium organizacyjnym, 
zwłaszcza jeśli uwzględnić, że zjazd zjednoczeniowy KPRP zaaprobował 
ich działalność przedzjazdową. 


Do opracowania platformy politycznej zjazdu zjednoczeniowego powo- 
łano komisję, w której skład weszli z ramienia SDKPiL A. Warski, W. Ko- 
walski i F. Fiedler, z ramienia zaś PPS-Lewicy: W. Kostrzewa, 
H. Walecki (który na krótko przedtem przyjechał ze Szwajcarii) i J. Ci- 
szewski (zastępcą był St. Królikowski). Byli to czołowi przywódcy obu 
partii obecni w kraju. Komisja uznała za podstawę projekt platformy 
opracowany przez Waleckiego, który po szerszej dyskusji, bez żadnych 
sporów zasadniczych, przyjęto za tekst ostateczny. 

Platforma była gotowa na tydzień przed wyznaczonym terminem zja- 
zdu. 

Składała się ona z trzech części. Pierwsza omawiała historyczne ban- 
kructwo systemu kapitalistycznego i perspektywy rewolucji międzynaro- 
dowej. Stwierdzała, że otworzyły się perspektywy „bezpośredniej walki 
o urzeczywistnienie ustroju socjalistycznego i że pionierem w tych olbrzy- 
mich zapasach między ginącym a powstającym światem stała się Rewolu- 
cja Rosyjska". : 

Duże nadzieje wiązała ona z rewolucją niemiecką. Oceniała sytuację 
międzynarodową optymistycznie, oświadczając, że: „W ciężkich i długich 
bojach proletariat wszystkich krajów pokona wszystkie ciemne potęgi gi- 
nącego świata i na jego skrwawionych ruinach dźwignie świat nowy, opar- 
ty na zasadach socjalizmu i solidarności ludów", 

Platformę przenikała głęboka wiara w rewolucję światową, która w spo- 
sób nieuchronny nadejść musi i doprowadzić do szybkiego zwycięstwa so- 
cjalizmu w Europie. 

Druga część analizowała przyczyny upadku II Międzynarodówki i wys 
ciągała wniosek o konieczności utworzenia nowej Międzynarodówki Ko» 
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munistycznej w celu zapanowania władzy dyktatury proletariatu w Euro+ 
pie i na świecie. 

W swej ostatniej części platforma omawiała układ sił politycznych i spo” 
łecznych w Polsce oraz zadania rewolucji proletariackiej. Formułowała 
w niej następujące najbliższe zadania: partia winna wykazywać masom 
konieczność bezpośredniej walki o zniesienie kapitalizmu, wpajać w nie 
świadomość solidarności i jedności walki proletariatu, zwalczać oportu- 
nizm i nacjonalizm PPS-Frakcji oraz współdziałać w połączeniu się RDR 
miast i wsi w jeden wielki scentralizowany organizm, zdolny do objęcia 
całej władzy w kraju w ścisłej łączności z rządami proletariackimi i Rada- 
mi Robotniczymi innych krajów. 


Zadania te kładły nacisk na walkę o ostateczny cel klasy robotniczej, 
na zdobycie przez nią władzy politycznej, jednakowoż uczyniły to w oder- 
waniu od: aktualnych bolączek mas, szczególnie dotkliwych w okresie 
chaosu i głodu powojennego. Na tę poważną lukę tez wskazywali często 
krytycznie w okresie późniejszym działacze KPP. 

Projekt platformy opracowany został przez Waleckiego, a więc przez 
jednego z czołowych ideologów PPS-Lewicy. Nie budził jednak żadnych 
zastrzeżeń również w kołach SDKPiL. Świadczy to o tym, że stanowiska 
ideologiczne i polityczne obu partii w tym okresie były identyczne. 


Platformę tę zaaprobowała również Róża Luksemburg, która w tym 
czasie wraz z Tyszką przebywała w Berlinie, będąc jednym z czołowych — 
obok Karola Liebknechta — przywódców organizującej się Komunistycz+ 
nej Partii Niemiec. Wkrótce potem Róża Luksemburg i Tyszka oddali swe 
żyćie w ofierze dla sprawy rewolucji. 

O głębokim szacunku i autorytecie Róży w szeregach obu partii świad+ 

czy fakt, że J. Ciszewski, członek komisji z ramienia PPS-Lewicy, niele» 
galnie przedarł się przez granicę, aby omówić z nią projekt platformy. 
_" Róża serdecznie powitała Ciszewskiego. Wypytywała go o sytuscję 
w kraju. Interesowała się szansami zachowania legalności partii i zalecała, 
aby akcji zjednoczeniowej nadać masowy charakter. Platformę, po nara- 
dzie z K. Liebknechtem i Tyszką, uznała za słuszną. „Zjednoczenie doj: 
rzało już dawno' — oświadczyła na zakończenie Róża. 

Głosy za zjednoczeniem dominowały w kampanii przedwyborczej dą 
zjazdu. Według planu jego organizatorów zjazd miał być poprzedzony XII 
zjazdem PPS-Lewicy i krajową konferencją SDKPiL, których termin wy« 
znaczono na ten sam dzień, 16 grudnia 1918 r. Posiadamy szereg koreo+* 
pondencji prasowych omawiających przebieg okręgowych konferencji 
PPS-Lewicy, poświęconych wyborom delegatów na XII zjazd partyjny. .* 


W konferencji okręgowej w Warszawie wzięło udział 91 delegatów i 40 
gości. W Łodzi na konferencji obecnych było 70 delegatów i 30 gości. W 
Zagłębiu przeszło 100 delegatów i gości. Frekwencja na nich była więc — 
uwzględniając warunki terroru reakcyjnego — bardzo duża. „Wszędzie — 
stwierdza „Głos Robotniczy'* — niemal jednogłośnie przeszły uchwały 
zjednoczeniowe i delegatom polecono głosować za zjednoczeniem". 

We Włocławku członkowie PPS-Lewicy entuzjastycznie poparli ideę 
zjednoczenia, a na zebraniu swym mówili: „przecież znamy adresy człon- 
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ków SDKPiL, sprowadźmy ich tu do siebie i razem z nimi już obra4 
dujmy*". | 

Nie dyspóńujey natomiast sprawozdaniem z przebiegu żebrań partyj+ 
nych Pop: konferencją krajową SDKPiL. Ze wspomnień jed< 
nak i relacji ich uczestników wynika, że nastroje w SDKPiL były analo+ 
giczne jak w PPS-Lewicy. | 

Kazimierz Kiełczewski, delegat na zjazd z ramienia lubelskiej organiza 
cji SDKPiL, w swych wspomnieniach mówi, że ich konferencja wyborcza 
reprezentowała 800 członków partii, w tym 250 robotników z fabryk lu- 
belskich. Uchwaliła ona specjalną rezolucję witającą zjednoczenie, którą 
delegaci zabrali ze sobą do Warszawy. W jej opracowaniu brał czynny 
udział Witold Tomorowicz. | 

W warunkach głębokiej konspiracji zjechali się do Warszawy delegaci 
i zaproszeni goście na zjazd PPS-Lewicy i krajową konferencję SDKPiL ') 
Odbyły się one w tym samym czasie, w różnych lokalach. 

. Konferencja SDKPiL zebrała się w siedzibie Związku Zawodowego 
handlowców przy ul. Zielnej 25. Zjazd zaś PPS-Lewicy odbył się w Szkole 
Dentystycznej przy ul. Marszałkowskiej, róg Złotej. 

W konferencji SDKPIL wzięło udział 36 delegatów, w tym 7 członków 
Zarządu Głównego oraz kilkunastu gości. 

Przewodńiczył zasłużony działacz robotniczy, Szczepan Rybacki. W pre 
zydium zasiedli m. in. F. Grzelszczak, H. Stein-Domski, W. Kowalski- 
Grzech, E. Sankowski. 

Porządek dzienny obejmował sprawozdanie Zarządu Głównego, omó+ 
wienie sytuacji w kraju i na świecie oraz zagadnienia zjednoczenia. Kon* 
ferencja jednogłośnie wypowiedziała się ża zjednoczeniem z PPS-LewicĄą. 
Sytuację międzynarodową referował H. Stein-Domski. Ocena jego przepo- 
jona była wiarą w bliskie zwycięstwo rewolucji w Niemczech i przeświad+ 
czeniem, że wtedy Polska znajdująca się między dwoma głównymi ośrod+ 
kami ruchu rewolucyjnego: Rosją Radziecką i Niemcami rewolucyjnymi, 
szybko dojrzeje do zwycięskiej rewolucji socjalistycznej. 

Sytuację wewnętrźną oceniano na podobieństwo okresu „,kiereńszczy+ 
zny' w Rosji. Rząd Moraczewskiego krytykowano za jego chwiejność 
i ustępliwość wobec reakcji burżuazyjnej. Pod tym względem porówny* 
wano go do rządu Kiereńskiego. Wyrażano pewność, że wkrótce ustąpić 
będzie musiał miejsca władzy rad delegatów robotniczych miast i wsi. 

W sprawie nadchodzących wyborów do Sejmu zabrał głos Rotsztadt-Kra- 
sny. Wypowiedział się on za bojkotem wyborów. Stanowisko swe moty+ 
wował tym, że udział w wyborach spowodowałby chaos w umysłach ro- 
botników, byłby sprzeczny z centralnym hasłem partii, że cała władza 
winna przejść w ręce RDR. | 

Stanowisko to konferencja zatwierdziła. 

Konferencja w zasadzie wyraziła zgodę na projekt platformy politycza 
nej. Krytykowano jednak poszczególne jej punkty, m. in. brak głębszej 
analizy przyczyn upadku II Międzynarodówki i procesu zróżnicowania 
wewnątrz partii robotniczych wchodzących w jej skład, które doprowadzi+ 


1) Żadnych protokołów tych zebrań, jak również protokołów przebiegu zjazdu 
zjednoczeniowego nie udało się znaleźć. Głównym źródłem informacji o nich są opu- 
blikowane w 1919 r. „Sprawozdania Zjazdu Organizacyjnego KPRP*, materiały pra- 
sowe oraz wspomnienia uczestników I Zjazdu; 
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ło do przeciwstawienia członków partii ich oportunistycznym  przywód+ 
com. Również przyjęto poprawkę w duchu sekciarskim w kwestii narodo- 
wej, domagającą się stwierdzenia, że hasła usamodzielniania i samookre+ 
ślenia są niedopuszczalne w programie partii proletariatu. 

Niezwykle burzliwy charakter przyjęła dyskusja nad artykułem 
Adolfa Warskiego, zamieszczonym w „Nowej Trybunie' nr 5 z 138.VII.1918 
roku pt. „Niech żyje zjednoczenie”. Artykuł ten zawiera. ostrą 
krytykę działalności SDKPiL, zarzucał jej krak elastyczności i wy- 
czucia aktualnych zadań taktycznych oraz opóźnianie dawno już dojrze- 
wającego zjednoczenia obu partii. Warski skrytykował również SDKPiL 
za to, że przeciwstawiając się programowi PPS-Lewicy w kwestii naro+ 
dowej nie potrafiła określić własnego stanowiska w tej sprawie, że zaj- 
mowała pozycję streszczającą się w haśle „nic — prócz rewolucji socjal- 
nej*. A brak linii politycznej — pisał Warski — „nie jest cnotą, którą by 
się chwalić można było”. Artykuł ten wywołał burzę protestów w orga- 
nizacji SDKPiL. Warszawska konferencja międzydzielnicowa SDKPiL 
uchwaliła rezolucję potępiającą wemkiego. Na konferencji krajowej rów4 
nież ostro krytykowano go. | 

Na XII zjeździe PPS-Lewicy obecnych było 80 delegatów z całego kra+ 
ju, łącznie z Galicją, oraz 160 gości. 

Porządek dzienny obejmował: sprawozdanie CKR, ocenę sytuacji po- 
litycznej w kraju i zadań proletariatu, sprawę zjednoczenia i skład władz 
nowo powstałej partii. 

Obradom przewodniczył J. Ciszewski. 

Przemawiali m. in. Horwitz-Walecki, St. Królikowski, Leon Purman oraz 
przedstawiciel młodzieży akademickiej, St. Bilski. 

Dyskusja wykazała jednomyślność partii we wszystkich węzłowych za 
gadnieniach. Za zjednoczeniem z SDKPiL głosowali wszyscy delegaci, 
z wyjątkiem 1 głosu sprzeciwu.*) Zjazd wyraził uznanie ustępującemu 
CKR i udzielił mu absolutorium. Pewna różnica zdań wynikła w toku dy- 
skusji nad nazwą wspólnej partii (KPP czy KPRP) oraz centralnego or- 
ganu. Wypowiedziano się przeciw wnioskowi SDKPiL, aby zachować na- 
zwę „Czerwony Sztandar”. W sprawie zjednoczenia zjazd powziął nastę+ 
pującą uchwałę: 

„XII Zjazd PPS-Lewicy, stwierdzając, że zarówno nasza partia, jak 
SDKPiL w sprawach zasadniczych i taktycznych zajęły całkowicie zgodne 
stanowisko, wypowiada się za zjednoczeniem PPS-Lewicy z SDKPiL, de- 
leguje wszystkich delegatów obecnego Zjazdu na wspólny Zjazd z SDKPiL, 
dając im mandat założenia wespół z tą partią zjednoczonej Komunistycz* 
nej Partii Robotniczej Polski". 

Ponadto zjazd powziął uchwałę zalecającą kierownictwu partyjnemu 
poczynienie energicznych zabiegów w celu zorganizowania pod sztandara- 
mi komunistycznymi robotników Galicji. 

Wobec tego, że główne dokumenty zjazdu i skład władz centralnych 
ustalono na XII zjeździe PPS-Lewicy i krajowej konferencji SDKPiL, 
zjazd zjednoczeniowy nosił charakter uroczystego zatwierdzenia uchwał 
i rezolucji oraz wyborów centralnych władz partii. Również względy kon-+ 


3) Jednakowoż w okregu łódzkim w okresie przedzjazdowym powstała w PPS-Lewi- 
cy grupa rozłamowa pod kierownictwem A. Szczerkowskiego, która wstąpiła później 
do PPS, 
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spiracyjne wpłynęły prawdopodobnie na to, że odbywany w Warszawie 
zjazd musiał trwać krótko. Organizatorzy jego zamierzali zresztą zwołać 
następny zjazd po upływie 3 miesięcy, ale nie doszedł on do skutku. 


Na zjazd zjednoczeniowy przybyli wszyscy delegaći krajowej konferen- 
cji SDKPiL i zjazdu PPS-Lewicy. „Była już noc — pisze H. Stein-Dom- 
ski) — gdy w wielkiej sali przy ulicy Zielnej 25, przystrojonej w czer- 
wienie sztandarów, rozpoczął się zjazd zjednoczeniowy KPRP*. Zjazd za- 
gaił A. Warski. W imieniu SDKPiL Powatec go H. Stein-Domski, w imie- 
niu PPS-Lewicy — H. Walecki. 


W zjeździe uczestniczyło przeszło 200 delegatów i gości. 

Jednogłośnie przy powszechnym aplauzie powzięto historyczną uchwałę: 

„Zgromadzeni uchwalają założyć Komunistyczną Partię Robotniczą 
Polski 4) i ukonstytuować się jako zjazd organizacyjny". 

Jednomyślnie również uchwalono następujące dokumenty: 

1) zasadniczą deklarację programową (platformę polityczną), 

2) protest przeciwko prześladowaniom ruchu robotniczego i przeciw po+ 
gromom antyżydowskim, 

3) odezwę „Do proletariatu Polski", noszącą charakter manifestu pro+ 
gramowego, 

4) statut partyjny. 

Nie milknącymi oklaskami przyjęto list powitalny Związku Spartakusa, 
podpisany przez Karola Liebknechta, który przywiózł ze sobą z Berlina 
J. Ciszewski. 

W ostatnim punkcie porządku obrad uchwalono rezolucję powitalną do 
bratnich partii Międzynarodówki Komunistycznej. 

Następnie dokonano wyboru władz centralnych. W skład 12-osobowego 
Komitetu Centralnego na zasadzie parytetu weszło po 6 członków z każ- 
dej partii. I tak z SDKPiL weszli: M. Grzelszczak, F. Fiedler, W. Kowal- 
ski, A. Piotrowski, Sz. Rybacki i jako zastępca Wł. Dąbrowski, z PPS-Le- 
wicy zaś: J. Ciszewski, M. Kosztuska (Kostrzewa), S$. Królikowski, H. Hor- 
witz Walecki, W. Wróblewski i jako zastępca B. Iwiński. W 1919 r. doko- 
optowano do KC Adolfa Warskiego i Leona Ferszta. 

Sprawę ustalenia nazwy centralnego organu partyjnego przekazano no- 
wo wybranym władzom partyjnym. Po uchwaleniu platformy i wyborze 
KC zebranych ogarnął entuzjazm. Oklaskom i owacjom nie było końca, 
szczególnie kiedy do stołu prezydialnego podszedł St. Budzyński z czerwo- 
nym sztandarem, na którym kredą wypisał: „Niech żyje KPRP*. 

Uchwały zjazdu odzwierciedlały panujące w partii przekonanie i wiarę 
w szybkie zwycięstwo rewolucji. 

Zjazd wyraził głęboką solidarność z bohaterskimi zmaganiami rewolu- 
cyjnej Rosji oraz z toczącymi się podówczas zbrojnymi walkami o władzę 
robotniczą w Niemczech. 

Zdecydowanie opowiedział się za rewolucyjnym nurtem w międzyna-+ 
rodowym ruchu robotniczym i proklamował przystąpienie KPRP jako jed- 
nej z pierwszych partii do tworzącej się wówczas III Międzynarodówki. 

Doniosły ten, o historycznym znaczeniu fakt zademenstrował internacjo* 
nalizm proletariacki KPRP, jej ścisłą więź z międzynarodowym rewolu+ 


3) H. S. Kamieński — Z walk proletariatu polskiego podczas wojny imperialistycz- 
nej 1914—19. Moskwa 1925 r. str. 74. 
_ 4) Na III Zjeździe w 1925 r, ustalono zmianę nazwy KPRP na KPP, 
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cyjnym ruchem robotniczym. KPRP okazała się w ten sposób godną kon- 
tynuatorką sławnych tradycji swych wielkich poprzedników: I Proleta- 
riatu, II Proletariatu, SDKPiL i PPS-Lewicy. Partie te bowiem, w ciągu 
całej swej bohaterskiej historii, nierozerwalnie łączyły wytrwałą i ofiar- 
ną pracę w służbie polskich mas pracujących z wiernością dla międzyna- 
rodowego rewolucyjnego ruchu robotniczego i w tej międzynarodowej 
więzi widziały gwarancję wywalczenia wolności dla ludu polskiego. 


Przystąpienie KPRP do Międzynarodówki Komunistycznej oznaczało, że 
w epoce walki dwóch światów, starego, kapitalistycznego i rodzącego się, 
socjalistycznego, rewolucyjna klasa robotnicza POZA stanęła w szeregach 
bojowników ustroju socjalistycznego. 

KPRP określiła się jako partia rewolucyjna, zdecydowany przeciwnik 
oportunizmu i ugody z burżuazją. Postawiła ona sobie zadanie doprowa- 
dzenia do jedności polskiej klasy robotniczej w walce o władzę proleta+ 
riatu i mas pracujących, o socjalizm. 

W swym Manifeście zjazd zwrócił się do proletariatu Polski z we+ 

zwaniem: 
„ „Zbliża się chwila szturmu na twierdzę kapitalizmu. Nie ma różnic mię- 
dzy nami w tej głębokiej wierze i pewności. Tej wiary i pewności wyra- 
zem jest nasze zjednoczenie — połączenie armii robotniczych przed wal- 
ną bitwą. Łączymy się jako jeden z oddziałów rewolucyjnej Międzynaro- 
dówki, idącej do ostatnich rozstrzygających bojów”. 

KPRP nie obiecuje niczego robotnikom prócz znojnego, ofiarnego tru- 
du, nic ponad to, co klasa robotnicza sama w ogniu walki zbuduje, utrwali 
i rozwinie. 

Z polskiej klasy robotniczej spadły więzy okupacji — mówi partia — 
ale jeżeli nie chce ona, aby ją zakuto w nowe kajdany, musi rozpalić 
w Polsce własną rewolucję, zburzyć panowanie burżuazji, zdobyć władzę 
dla Rad Delegatów Robotniczych. 


W zakończeniu Manifest apeluje: „Przeciw klasom burżuazyjnym, łą: 
czącym się z międzynarodową imperialistyczną kontrrewolucją, niechaj 
stanie zwarta siła klasy robotniczej ramię w ramię z socjalistyczną Rosją 
1 z rewolucyjnym proletariatem wszystkich krajów*. 


W uchwale protestacyjnej przeciw prześladowaniu ruchu robotniczego 
zjazd wezwał klasę robotniczą do ostrej walki z gwałtami reakcji. 


Zjazd w specjalnej uchwale zaprotestował przeciwko pogromowej na- 
gonce antyżydowskiej rozpętanej przez burżuazję. Wezweł w niej prole- 
tariat polski i żydowski do ściślejszego zespolenia swych szeregów, do bez- 
względnego przeciwstawienia się „podszczuwaniu narodowemu', da wspól 
nej walki o zdobycie dyktatury proletariatu, która „niszcząc kapitalizm 
położy zarazem kres bezecnej polityce pogromowej klas posiadających. 

W rezolucji powitalnej „Zjazd zjednoczeniowy starych, rewolucyjnych 
socjalistycznych partii polskich — SDKPiL i PPS-Lewicv, łączacych sie 
dzisiaj w KPRP, przesyła bratnim organizacjom wszystkich krajów wyra- 
zy serdecznego powitania i solidarności'', 

Zjazd przesłał wyrazy „braterstwa i selidarności KP Rosji (bolszewików) 
oraz Rządowi Republiki Sowietów, pionierom światowej rewolucji socjali- 
stycznej". Witał rewolucyjny proletariat niemiecki i Związek Spartakusa 
oraz rewolucyjno-internacjonalistyczne organizacje innych krajów. 

Zjazd podsumował wnioski z kilkutygodniowej rewolucyjnej walki kla- 
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sy robotniczej i mas chłopskich w burzliwym okresie zmagań o władzę 
polityczną w kraju, kiedy to każdy dzień. nagromadzał więcej doświad- 
czeń politycznych aniżeli miesiące normalnego rozwoju. Określił stanowi- 
sko nowo powstałej partii komunistycznej wobec węzłowych problemów 
polskiej klasy robotniczej i narodu. 

Koncepcji PPS i stronnictw ludowych, orientujących się na utworzenie 
w Polsce demokratycznej republiki w swej treści klasowej burżuazyjnej, 
przeciwstawił zjazd hasło walki o władzę rad delegatów robotniczych, 
chłopskich i żolnierskich, o zbudowanie państwa dyktatury proletariatu. 
Sformułował program polskiego rewolucyjnego ruchu robotniczego, w któ- 
rym znajdują wyraz historyczne interesy narodu polskiego. 

Zjazd postulował oparcie bytu 'i przyszłości ludu polskiego na jego ści- 
słej więzi z międzynarodowym obozem postępu społecznego. Proklamował, 
że tylko klasa robotnicza uprawniona jest do przodowania masom pracu- 
jącym i że burżuazja polska jako warstwa pasożytnicza musi być odsunię- 
ta od władzy. Pized partią zaś zjazd stawiał następujące zadanie: „Współ- 
działać jak najczynniej w tworzeniu Rad Delegatów Robotniczych miast 
i wsi jako organów walki mas proletariackich zmierzających do skupienia 
całej klasy robotniczej i objęcia w jej imieniu dyktatury". 

Zjazd oceniał, że Polska znajduje się w przededniu zwycięskiej rewo- 
lucji socjalistycznej, że „życie ekonomiczne, rozbite i zrujnowane przez 
wojnę i okupację, przez wywiezienie milionów ludności, przez cyniczną 
rabunkową gospodarkę klas posiadających, musi być od nowa zbudowane 
na zasadzie wspólnej własności środków produkcji i ziemi. 


Główny postulat zjazdu zawarty był w czołowym haśle: „Cała władza 
musi przejść w ręce proletariatu miast i wsi zorganizowanych w Radach 
Delegatów Robotniczych”, a więc w haśle związanym bezpośrednio z wal- 
ką o przeprowadzenie rewolucji socjalistycznej z pominięciem etapu re- 
wolucji burżuazyjno-demokratycznej. 


Uchwalony przez zjazd statut partii (tymczasowa ustawa organizacyj- 
na Komunistycznej Partii Robotniczej Polski) formułuje przynależność 
do partii w myśl zasad leninowskich partii nowego typu. Pierwszy punkt 
statutu stwierdza bowiem, że „członkiem KPRP jest każdy, kto uznaje 
program partyjny oraz ustawę organizacyjną, opłaca składki członkow- 
skie, należy do jednej z organizacji partyjnych". Wysuwa więc statut le- 
ninowską zasadę partii czynu, partii składającej się z działaczy nie tylko 
uznających program partii, ale walczących o jego realizację w szeregach 
jednej z organizacji partyjnych. 

Statut wcielał w życie zasadę centralizmu demokratycznego. Najwyższą 
instancją partyjną był zjazd, w którym uczestniczyli delegaci wybrani na 
konferencjach okręgowych w stosunku 1 delegat na 100 członków partii. 

Komitet Centralny stanowił naczelną władzę wykonawczą, był wybie= 
rany przez zjazd i przed nim odpowiedzialny. Postanowienia KC obowią- 
zywały wszystkich członków partii i mogły być uchylone tylko przez 
zjazd. 

Statut przewidywał działalność Rady Partyjnej, w której skład oprócz 
członków KC wchodzili delegaci z okręgów oraz ewentualnie przedstawi 
ciele wydziałów KC i redakcji centralnej. 


Podkreślał zarazem, że komitety okręgowe i miejscowe wykazywać win 
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ny samodzielność w zakresie swego terenu, podlegając ogólnym dyrekty* 
wom nadrzędnych instancji. 

Statut ten stanowił poważny krok naprzód w przekształceniu nowo po- 
wstałej partii w partię leninowską, nowego typu. 

Gięboko natomiast niesłuszne stanowisko zajął zjazd w kwestii narodo- 
wej, formułując, że „w okresie międzynarodowej rewolucji socjalnej, bu- 
rzącej podstawy kapitalizmu, proletariat polski odrzuca takie hasła, jak 
autonomia, usamodzielnienie i samookreślenie, i że dla międzynarodowej 
rewolucji nie ma sprawy granic", 

Stanowisko takie utrudniało KPRP dotarcie do szerokich mas ludności, 
które słusznie uważały odzyskanie niepodległości za swe ""ielkie zwycię- 
stwo i przeżywały pierwsze chwile wolności. Tym bardziej że PPS, stron- 
nictwa ludowe i partie burżuazyjne wykorzystywały to błędne stanowisko 
do celów demagogicznych, prowadząc wśród nieuświadomionych mas nie 
przebierającą w środkach nagonkę antykomunistyczną. 

Stosunek komunistów do sprawy narodowej zrozumieć można jedynie 
na tle ówczesnej sytuacji rewolucyjnej, kiedy to sprzeczności interesów 
klasowych w Polsce i w krajach europejskich ogromnie się zaogniły i kie- 
dy się wydawało, że zwycięska ogólnoeuropejska rewolucja wcielając w 
życie ideę rodziny wolnych narodów doprowadzi do tego, że wszystkie 
kwestie sporne rozstrzygnięte zostaną natychmiast w drodze wzajemnego 
porozumienia. | 

Państwo polskie kształtowało się jako państwo burżuazyjne, swym 
ostrzem skierowane przeciwko masom pracującym. Stanowiło ono waż- 
ne ogniwo w kontrrewolucyjnych planach koalicji. KPRP zwalczała jego 
reakcyjną politykę, jednakowoż w ferworze walki traciła zdolność właści- 
wej oceny sytuacji. 

KPRP jako partia szczerze rewolucyjna uważała za swój obowiązek 
zwalczanie nacjonalizmu i szowinizmu, przeciwstawiała nacjonalistyczne- 
mu hasłu „zgody rodzinnej proletariatu z klasami posiadającymi hasło 
zwierania sił rewolucyjnych i jedności bojowej międzynarodowego prole+ 
tariatu. 


Szersze uzasadnienie poglądów partii na kwestię narodową zawiera wy* 
dana przez KC KPRP broszura na ten temat.) Dowodzi się w niej, że 
„Polska nie jest naprawdę wolną i niepodległą, gdyż naród znajduje się 
w niewoli u obszarników i fabrykantów, Gdy jednak lud nabierze świa- 
domości swych celów i swych sił, wtedy wybije ostatnia godzina rządów 
kapitalistycznych. Nie pomoże policja i wojsko, gdyż żołnierze nie będą 
wiecznie ślepym narzędziem obszarników i burżuazji”. Wyprowadza się 
następnie wniosek, że dopiero wówczas powstanie Polska prawdziwie wol- 
na, gdy władzę w niej obeimą rady delegatów robotniczych, reprezentu< 
jące ludność pracującą całej Polski. 

Polemizując z szowinistyczną demagogią burżuazji wzywającej do 
utworzenia „wielkiej''* Polski, broszura mowi: ,..Nam komunistom też 
się marzy wielka Polska, lecz zupełnie inna. Polska nasza będzie jednym 
wielkim warsztatem pracy, wielkim zrzeszeniem wolnych pracowników, 
łączących swe zgodne wysiłki dla wspólnego dobra... Fabryki, ziemia, 
wszystko co potrzebne do pracy i twórczości, będzie wspólne, gromadz- 
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% „Czy Polska jest naprawdę wolna i niepodległa?" Wyd, KC KPRP 1919 r, 
str, 4—5, 
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kie... I oto będzie naprawdę wielka Polska. Bo będzie w niej ład, spra= 
wiedliwość, praca dla wszystkich. Zniknie na zawsze otchłań nędzy i ciem- 
noty, z których lęgną się wszelkie zbrodnie. Do takiej „wielkiej Polski** 
dążymy całą duszą i wierzymy, że taka będzie, jeśli nie dla nas, to dla 
przyszłych po nas pokoleń". 

W innej broszurze*) na pytanie „Czy Polska jest istotnie niepodległa?'* 
partia odpowiada, że w warunkach uzależnienia kraju od polityki klas po- 
siadających znajduje się ona w niewoli u imperialistów kilku zwycięskich 
państw koalicji. „Wszakże teraz w Paryżu — czytamy w broszurze — kil-- 
ku przedstawicieli wielkich państw decyduje o losach niepodległości Pol- 
ski, Czech, Jugosławii i innych. Przedstawicieli tych  „niepodległych'* 
państw nikt o nic nie pyta. Już tamci sami określą, jakie będziemy mieli 
granice, jakie długi itd. Przeciw tej niewoli występujemy my, komuniści". 

Słuszny okazał się pogląd, że gwarantem rozwoju i prawdziwie niepo- 
dległego bytu narodu może być jedynie władza ludowa, której trzonem 
jest klasa robotnicza. Również ścisłe powiązanie patriotyzmu ze szczerym 
internacjonalizmem okazało się tą drogą, którą kroczyć musi klasa robot+ 
nicza, kiedy staje się siłą kierowniczą narodu. 

KPRP była partią młodą i miała wiele złudzeń, z których się wyzwalała 
dopiero na gruncie bolesnych doświadczeń. 

Kapitalizm przeżywał ciężki kryzys powojenny, który wstrząsnął pod 
stawami całego systemu imperializmu światowego. Wydawało się, że jest 
to już jego ostateczne załamanie i że na jego gruzach niebawem powst+: 
nie nowy świat socjalistyczny. 

Żywy i sugestywny przykład rewolucji rosyjskiej oddziaływał silnie na 
nastroje mas ludowych Europy i całego świata. I Kongres Międzynarodów* 
ki Komunistycznej wysunął przed proletariatem następującą  perspek- 
tywę:”) 

„Narodził się nowy okres w historii świata. Okres rozkładu kapitalizmu, 
jego wewnętrznego rozpadu. Okres komunistycznej rewolucji proleta» 
riatu'. 

Jako wniosek z tej oceny wzywa się klasę robotniczą, aby zburzyła pa- 
nowanie kapitału i zdobyła władzę polityczną, przeistoczyła cały świat 
„w pracujące na swe potrzeby społeczeństwo. 

Ocena ta wynikała z ogromnego rozmachu walk rewolucyjnych w kra* 
jach imperializmu i ruchów narodowo-wyzwoleńczych w koloniach i pół+ 
koloniach. Zrodzone w ogniu tych walk partie komunistyczne od razu 
stanęły wobec skomplikowanych zadań kierowania ruchem milionowych 
mas. W Finlandii, na Litwie, w Estonii przejściowo powstała władza Rad 
która bohatersko walczyła z rodzimą i międzynarodową reakcją. 
W Niemczech, na Węgrzech, Austrii i we Włoszech robotnicy, zorganizo- 
wani w radach robotniczych i żołnierskich, szykowali się do przejęcia 
wladzy w swe ręce. 

Polska klasa robotnicza miała przed sobą zadanie walki o wyzwolenie 
narodowe. Zagadnienie zjednoczenia ziem polskich i utworzenia własne- 
go bytu państwowego było warunkiem dalsżego rozwoju ekonomicznego, 


6) Rady Delegatów Robotniczych w niebezpieczeństwie. Warszawa 1919 r. 


7 Platforma Międzynarodówki Komunistycznej przyjęta na I Kongresie III Mię 
dzynarodówki w Moskwie w marcu 1919 r, Wyd, Świt, Wiedeń 1919, str, 4—5, 
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politycznego i kulturalnego narodu, warunkiem normalnego rozwoju wal+ 
k) klasowej i rewolucyjnego dojrzewania proletariatu. 

Było to czołowe ówczesne zadanie, ale urzeczywistniane w warunkach 
kierowniczej roli klasy robotniczej mogło ono umocnić więź partii robot- 
niczej z całym ludem pracującym. przyśpieszyć dojrzewanie rewolucji so- 
cjalistycznej. Niedocenianie zaś kwestii narodowej przez KPRP ułatwiało 
partiom burżuazyj.iym stawianie siebie w roli obrońców interesów narodo- 
wych i wykorzystywanie patriotycznych uczuć mas do celów polityki szo- 
winistycznej i imperialistycznej. 

KPRP jako partia masowa mocno związana była z życiem i nastroja- 
mi mas pracujących. Bezsprzecznie też pod wpływem patriotycznych na- 
strojów tych mas dokonała ona zmiany stanowiska w kwestii narodowej. 

Już na posiedzeniu I Rady Partyjnej. które odbyło się w lutym 1919 r., 
KPRP formułuje nowe hasła w tej doniosłej sprawie. W opracowanym 
„Projekcie platformy politycznej RDP*, przygotowywanym na mający się 
odbyć krajowy zjazd rad, a więc na zjazd przedstawicieli klasy robotni- 
czej całego kiaju, KPRP wysuwa postulat „zdobycia drogą rewolucji Pol- 
skiej Republiki Rad*'. 

Pracę partii wśród mas utrudniało również jej stanowisko bojkotu wy- 
borów do Sejmu Ustawodawczego. Hasło to stało w jassrawej sprzeczno- 
ści z nastrojami szerokich mas ludowych, wierzących, że pierwszy Sejm 
w wyzwolonej ojczyźnie rozstrzygnie wiele nabrzmiałych zagadnień spo- 
łecznych i gospodarczych. Wielu robotników, będących zdecydowanymi 
zwolennikami RDR, uważało bojkot Sejmu za niesłuszny. Jeszcze bar- 
dziej popularny był Sejm na wsi, gdzie podstawowa masa chłopska, w du- 
żej mierze pod wpływem agitacji ludowców, łączyła z Sejmem swe na» 
dzieje na szeroką ręformę rolną. 

Nastroje za udziałem w wyborach były popularne także w szeregach 
KPRP. Szczepan Rybacki, który w czasie wyborów kierował pracą organi- 
zacji w Zagłębiu, mówił na II Zjeździe KPRP, ze zarówno o: jak i wielu 
towarzyszy na terenie Zagłębia było zwolennikami udziału w wyborach. 
Podporządkowali się jednak stanowisku kierownictwa partyjnego z obas 
wy przed niebezpieczeństwem rozłamu w młodej, dopiero co powstałej, 
partii. 5 

Zagadnienie bojkotu wyborów omawiano na plenarnym posiedzeniu KC 
KPRP w grudniu 1918 r. Za bojkotem wypowiedział się cały Komitet 
Centralny. Jednakowoż w łonie jego wystąpiła charakterystyczna różnica 
zdań. Większość, 10 członków KC, była za bojkotem talzcycznym (wycho+* 
dzili z założenia, że w danym momencie udział w wyborach byłby sprzecz- 
ny z hasłem walki o całą władzę dla RDR), a jedynie 2 członków KC zaj- 
mowało stanowisko bojkotu zasadniczego wynikającego z ich negatywne+* 
go stosunku do parlamentaryzmu. Zgodzić się trzeba z oceną, jaką dał 
Walecki w roku 1921, że bojkot był niesłuszny, gdyż opierał się na nie- 
słusznej ocenie sił rewolucyjnych w kraju i za granicą. Szczególnie ze» 
mściła się taktyka bojkotu na stosunkach ze wsią. 

W kwestii chłopskiej zjazd stał na stanowisku listopadowej konferencji 
SDKPiL z 1918 r., która zdecydowanie wypowiedziała się za uspołecznie- 
niem wielkiej i średniej własności ziemskiej i szukała oparcia wśród ro- 
botników rolnych i biedoty wiejskiej, natomiast średniaków pragnęła 
zneutralizować, 
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Róża Luksemburg, Leon Jogiches-Tyszka, Julian Marchlewski, Adolf 
Warski oraz wielu innych czołowych działaczy SDKPIL odgrywało doniosłą 
rolę w ukształtowaniu się rewolucyjnego skrzydia w ówczesnym mięlzy- 
narodowym rucnu robotniczym. namiętnie zwniczało coraz silniej występu* 
jące w nim prądy oportunistyczne I rewizjontstyczne, z dużą erudycją 
i bezkompromisowością broniło zasad rewolucyjnego marksizmu. . 

Jednakowoż w wielu istotnych 7agadnieniach 7aiówno Róża Luksem- 
burg, jak i inni działacze SDKPiL byli ralacy ud zruzumienia leninizmu. 
W ciągu długich lat trwała polemika między Różą i innymi czołowymi 
ideologumi SDKPiL a Leninem, w szczególnośi w kwestii naroduwej i w 
sprawach programu rolnego. 

Młoda KPRP widziała na wsi swych sojuszników jedynie wśród robot- 
ników rolnych i chłopów bezrolnych. W pewnym sensie również dosiera- 
ła do małerolnych. Natomiast nie rozumiała konieczności pracy wśród 
chłopów średniorolnych. Jej postulat uspołecznienia wie.kiej własności 
ziemskiej utrudniał dotarcie do podstawowych mas chłopskich. 

Klasa robotnicza mogłaby jednak zapewnić sobie kierowniczą rolę w 
walce chłopskiej, gdyby umiała pravndłowo sforriułować swe zadanie 1a 
wsi, gdyby pokierowała chłopską walką o podział ziemi obszarniczej. Ty|- 
ko w drodze wyzwolenia rewolucyjnej energii mas chłopskich i doprowa- 
dzenia do końca rewolucji agrarnej mogła zwyciężyć rewolucja proleta- 
riacka w Polsce. 

Problem sojuszników proletariatu był tym bardziej ostry w konkret- 
nych warunkach 1918—1919 r., że klasa robotnicza była osłabione i w 
większości swej znajdowała się poza zakładami vracy. Zjazd orgarizacyj- 
ny KPRP nie widział jednak w chłopach sojuszników proletariaiu. Nie 
stawiał przed partią zadań doprowadzenia dv zwycięskiego zakończenia 
rewolucji agrarnej. 

Wysunięcie hasła uspołecznienia wielkiej własności ziemskiej doprowa- 
dziło do zamazania głównej sprzeczności ówczesnej wsi polskiej, polegają- 
cej na konflikcie .ie do pogodzenia między ogółem chłopów a obszarni- 
kami. 

KPRP była od chwili swego powstania partią rewolucyjną, partią wal- 
czącą o socjalizm, partią wychowując k!asę robotniczą w duchu nieuhła- 
ganej walki klasowej, hartującą jej szeregi, urzącą solida: ności | bojo- 
wości, wytrwałości, zaszczepiającą te cechy, dzięki którym polska klasa 
robotnicza zyskała sobie zasłużone uznanie na świecie. Nieugięcie walczy” 
ła z terrorem klas posiadających, ponosiła liczne ofiary w tej walce, ale 
mimo to coraz mocniej zwierała swe szeregi i pogłębiała więź z masami. 
Była ona partią masową, przewodziła rewolucyjnemu odłamowi klasy ro- 
botniczej w RDR, broniła robotników, bezrobotnych, robotników rolnych 
i biedoty wiejskiej przed uciskiem i wyzyskiem. 

Demaskowała chwiejność kierownictwa PPS i rządu Moraczewskiego 
pomagając w ten sposób w powstaniu opozycji w PPS. Stała się ośrod- 
kiem wpływającym na wykrystalizowsnie się opozycyjnych nurtów w 
partiach robotniczych 1 ludowych. KPRP jednak była partią młodą. Po- 
pełniała ona wiele błędów wynikających z braku doświadczenia, z gorącz- 
ki i niecierpliwości rewolucyjnej. z nadmiernie optymistycznej oceny $Yy* 
tuacji. W swej praktycznej działalności błędy swe korygowała. Już kam- 
pania pozjazduwa Joprowadziła do konfrontacji teurii z praktyką, w traks 
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cie czego partia realizując zadania dyktowane iej przez sytuację bieżącą 
stawała się coraz bardziej dojrzałą, masową partią rewo.ucy jną. 

Dysponujemy jedynie fragmen*aryvcznymi materiałami o tym, jak prze- 
biegało zjednoczenie w organizacjach terenowych. W Wa,szawie, w okrę- 
gu podmiejskim odbyły się uroczyste zebrania połączeniowe we wszyst- 
kich dzielnicach. Uczestnicy ich entuzjastycznie przyjęli uchwały I Zja- 
zdu. Żadnych istotnych różnie zdań między byłymi członkami SDKPiL 
i PPS-Lewicy na nich nie było. Wszystkich łączyła bowiem wiara w szyb- 
kie zwycięstwo socjalizmu w Polsce. 

Najszersze informacje posiadamy z terenu Zagłębia. 21 grudnia odbyło 
się tam wspólne posiedzenie komitetów okręgowych SDKPiL i PPS-Le- 
wicy. Postanowiono połączyć oba komitety w jeden i zorganizować połą- 
czeniowe konferencje dzielnicowe i międzydzielnicowe. 

Na posiedzeniu połączonego komitetu okręgowego ustalono podział or- 
ganizacji na 6 dzielnic i Po PRóWIone zorganizować dzielnicowe konieren- 

cje wyborcze. 

Charakterystyczny dla tego momentu jest dokonany podział pracy w 
komitecie ok.ęgowym partii: powołano komisję Czerwonej Gwardii, ko- 
misję do spraw kolejarzy, komisję do rob"ty miejskiej. Postanowiono 
utworzyć Klub Robotniczy i zorganizować wiece we wszystkich dzielni- 
cach Zagłębia. 

Ogólny wiec komunistyczny odbył się w Sosnowcu pod przewodnictwem 
Szmidta, starego działacza robotniczego. „Zebrały się tlumy* — donosi 
korespondent „Komunisty”, Uchwalono następujacą rezolucję: 

„Proletariat Sosnowca, zebrany na wiecu w Teatrze Letnim, dn. 26.X 1. 
1918 r. wita radośnie zjednoczenie SDKP:L i PPS-Lewicy w KPRP. Łą- 
czy się z nią w walce rewolucyjnej o dyktaturę proletariatu, o socjalizm". 
Podobne wiece odbywały się również w innych miejscowościach i w kopal- 
niach. Na konferencji dzielnicowej w Będzinie vł'ecnych było 34 deleua- 
tów. Przeprowadzono na niej wybory do zjednoczonego komitetu. Wie.'e 
partyjne odbyły się również na terenie wiejskim. W Trzebisławicach w 
wiecu uczestniczyła prawie cała ludność wsi. Podobnie masowy przebieg 
miały zebrania w Głuchowicach, w Kobyłczycach i Józefowie. 


Połączeniowa konferencja międzydzielniccwa Zazłębia odbyła się 
1 stycznia 1919 r. Udział w niej wzięło 51 delegatów i 41 gości. Omówi.a 
ona przebieg kampanii zjednoczeniowej i powzięła odpowiednie uchwały. 
Już z tych urywkowych sprawozdań prasowych widać, że na terenie Za- 
głębia kampania zjednoczeniowa przeprowadzcna była mascwo i napotka- 
ła żywe poparcie klasy robotniczej. Również w Lublin'e odbyło się zgro- 
madzenie zjednocz: niowe członków i sympatyków obu partii w dniu 28 
grudnia w spółdz'elni spożywców przy ulicy Bernardyńskiej. We Wł»- 
cławku zebranie zjednoczeniowe wywołało duży entuzjazm. W Łodzi kam- 
pania zjednoczeniowa miała charakter masowy Odbyło się tam według 
oceny konferencji okręgowej partii 29 lutego 75 masówek z liczbą 32 tys. 
osób i 2 wiece z udziałem 7500 osób. W trzech konferencjach międzydziel- 
nicowych uczestniczyło 350 towarzyszy. Odbyło się 20 zebrań dzielnico- 
wych, 12 zebrań kół fabrycznych, 4 zebrania kół ręcznych tkaczy, 12 ze- 
brań kół robotników niemieckich i 3 zebrania kół żydowskich. Rozkolpor< 
towano obok prasy partyjnej 38 tys. egzemplarzy odezw. 
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Na podstawie przytoczonych, częściowych sprawozdań raz licznych 
wspomnień uczestników tych wydarzeń wynika, że utworzenie KPRP zna- 
lazło żywy oddźwięk wśród najbardziej świadomej części klasy robotni- 
czej i mas ludowych. Uważały ją one za swoją partię, udziela'y jej wszech- 
sironnego poparcia. KPRP powstała na fali wielkich wa:k rewolucyjnych 
jako partia masowa, która swój żywy kontakt z ludźmi pracy pogłębiała 
w okresie całej swej bohaterskiej działalności. 


© . 
© 
Partia Komunistyczna przystąpiła do realizowania doniosłych uchwał 
swego I Zjazdu w trudnych wa.unkach rosnącego terroru reakcji i pogłę- 
biającego sią rozłamu w klasie rob” .niczej. 


Głównym terenem działania komunistów były rady delegatów robot- 
niczych, które usiłowali przekształcić w organy jednolitej opinii klasy ro- 
botniczej i w oręż ich walki o władzę. Występowali oni za zwołaniem kra- 
jowego zjazdu RDR i czynili wszelkie wysiłki, aby przełamać sabotaż pra- 
wicowych przywódców PPS w radach robotniczych. Pod wpływem dzia- 
łalności KPRP ukształtowała się w PPS rewolucyjna opozycja pod wodzą 
Tadeusza Żarskiego i Adama Landego. Występowała ona razem z komuni- 
stami i w ten sposób zapewniała im często większość w RDR i poszczegól+ 
nych związkach zawodowych. 


KPRP przeciwstawiała się antyradzieckiej polityce polskich klas posiada- 
jących oraz ich awanturom wojennym na Wschodzie. Wyjaśn.ała, że Zwią- 
zek Radziecki pierwszy uznał niepodległość Polski i wielokrotnie zwracał 
się o pokojowe i przyjazne z nią współżycie, a burżuazyjny rząd polski za- 
wiera pakty ze śmiertelnym wrogiem narodu polskiego, z carskimi genera- 
łami Kołczakiem i Denikinem, którzy w razie zwycięstwa nad rewolucją 
będą ponownie usiłowali ujarzmić naród polski. Wykazywała, że wojna to- 
czona jest w interesie burżuazji i międzynarodowego imperializmu, w iń- 
teresie polskich obszarników, którzy pragnęli, aby żołnierz polski wywal- 
czył im ich majątki na radzieckiej Ukrainie i Białorusi. 

Komuniści polscy przeciwstawili się tej szkodliwej dla narodu i ludu pras 
cującego wojnie i wzywali do walki z własnym reakcyjnym rządem. 

Za to też byli oni prześladowani, więzieni i osadzani w obozach koncen= 
tracyjnych. Najostrzejszy jednak terror nie zdołał ich rzucić na kolana 
i zmusić do milczenia. Rząd burżuazyjny wykorzystał rozbicie RDR przez 
prawicowców latem 1919 r. dla rozgromienia tych rad. Wprowadził w kraju 
stan wyjątkowy i sądy doraźne, wysyłał ekspedycje karne na wieś i krwią 
zbroczy: bruki ulic Zagłębia, Warszawy, Łodzi, Kalisza, Lublina i wielu 
innych miast i osiedli. Mimo to walka trwała. Komuniści polscy w tej wal- 
ce zdobywali coraz większe zaufanie mes. 


KPRP przewodząc walce mas sama uczyła się od nich i udoskonalała 
swe działanie. Doświadczenia i nauki z pierwszego okresu jej działalności 
wielokrotnie dyskutowano w prasie, na zebraniach i konferencjach partyj= 
nych. 

Przełomowe znaczenie w historii KPP miał II Zjazd partii, który odbył 
się we wrześniu — październiku 1923 r. Na gruncie wniosków z analizy 
minionego pięciolecia, twórczo dostosowując do warunków polskich wytycz= 
ne Międzynarodówki Komunistycznej, ll Zjazd opracował po nowemu wę: 
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złowe zagadnienia strategii i taktyki partii, jej stanowisko wobec najważ- 
niejszych problemów politycznych narodu. 

. „W tej historycznej sytuacji — mówią uchwały II Zjazdu — rewolucyj- 
ny proletariat polski wystąpić musi na arenę wypadków dziejowych nie 
tylko jako czynnik reprezentujący interesy swojej klasy, ale jako wódz 
i rzecznik interesów całego narodu. Rewolucyjny proletariat Polski musi 
ująć w swe ręce zagrożone losy Polski, obalając panowanie obszarników 
i kapitalistów. 

W odezwie dotyczącej sprawy sojuszu robotniczo-chłopskiego Zjazd we- 
zwał obie podstawowe klasy produkcyjne współczesnego społeczeństwa do 
solidarnej walki podkreślając, że tylko spójnia robotników i chłopów jest 
warunkiem wyzwolenia wszystkich wyzyskiwanych spod jarzma wyzy- 
skiwaczy. Platformą do pogłębienia tego sojuszu był przyjęty przez Zjazd 
nowy program rolny. Partia wysunęła w nim na czoło popularne na wsi 
hasło „Ziemia dla chłopów”, które umożliwiło jej pokierowanie chłopską 
walką o parcelację majątków obszarniczych, przeciwko pozostałościom 
feudalnym, nadmiernym ciężarom podatków i długów, wyzyskowi kar- 
teli i wszechwładzy obszarniczo-kułackiej. 

Zjazd opracował również program partii w kwestii narodowej, stano- 
wiący zastosowanie do polskich warunków leninowskich zasad samosta- 
nowienia narodów. 

W świetle późniejszych wydarzeń proroczo brzmi przestroga i apel Zja- 
zdu do polskich mas ludowych: 

„Rządy burżuazji sianowią śmiertelne niebezpieczeństwo dla niepodle- 
głości. Trwałą niepodległość narodowi polskiemu może dać tylko zwycię- 
stwo rewolucji". | 

Przebieg i uchwały II Zjazdu były świadectwem ideologicznego i orga- 
nizacyjnego rozwoju partii, jako partii twórczo wprowadzającej leninizm 
do polskiego ruchu robotniczego, jako partii głęboko związanej z masami 
pracującymi i narodem. Odtąd partia rozszerza swe oddziaływanie na sze- 
rokie masy, głębiej dociera do robotników i kieruje ich walkami, rozbu- 
dowuje masowe organizacje na wsi, wysuwa się na czoło walk chłopskich 
i uciskanych mniejszości narodowych, uzyskuje coraz większe wpływy 
w śŚroduwiskach inteligencji, 


LUCJAN KIESZCZYŃSKI 


Strajki robotnicze w Polsce kapiłalistycznej 


(Statystyka strajków i zestawienie ważniejszych strajków) 


Jedną z podstawowych form walki klasy robotniczej w ustroju kapitalistycznym 
jest strajk. W okresie międzywojennym klasa robotnicza i masy pracujące Polski nie- 
raz sięgały po ten oręż walki w obronie swych zdobyczy i praw, w obronie demokra- 
cji. Toteż Polska w tym okresie była terenem masowych, burzliwych i zaciętych bo- 
jów strajkowych, które osłabiały I podważały ustrój kapitalistyczny. 

Chociaż oficjalnie i formalnie akcjami strajkowymi kierowały najczęściej klaso- 
we związki zawodowe lub inne nieklasowe związki — bądź bezpośrednio, bądź za 
pośrednictwem komitetów strajkowych — to jednak faktycznie doniosłą i czołową 
rolę w toczących się walkach strajkowych okresu międzywojennego odegrała Ko- 
munistyczna Partia Polski, często działając przez lewicę związkową. 

Rzecz jasna, że ze względu na swój nielegalny charakter, KPP nie mogła bez- 
pośrednio i jawnie kierować akcjami strajkowymi. Dlatego też jej rola kierownicza 
w wielu walkach strajkowych miała często charakter raczej pośredni: w wielu straj- 
kach KPP inspiruje, przygotowuje strajk i jest jego nieoficjalnym kierownikiem, 
politycznym przywódcą, w innych zaś — ludzie KPP biorą aktywny udział w straj- 
ku. Kóżne były formy, różny był stopień udziału KPP i kierowanej przez nią le- 
wicy związkowej w walkach strajkowych zależnie od ogólnej sytuacji i możliwości, 
Jedno nie ulega wątpliwości: nie było chyba strajku — a w każdym razie strajka 
przybierającego charakter zdecydowany i bojowy — w którym by KPP i jej ludzie 
nie odegrali aktywnej roli. 

Dlatego w 40 rocznicę powstania Komunistycznej Partii Polski starajmy się — 
o tyle, o iie pozwalają na to niepełne jeszcze materiały — wskazać i na tę stronę 
bohaterskiej tradycji KPP, jako najbardziej konsekwentnego obrońcy Interesów 
polskiej klasy robotniczej w okresie międzywojennym. 


Niżej przedstawiona statystyka i zestawienie opisowe ważniejszych strajków ukazu 
ją ogrom: tych zmagań mas pracujących z burżuazją i jej rządami. Statystyczne uję- 
cie wystąpień strajkowych według materiałów GUS nie Jest rzeczą prostą. Przede 
wszystkim właściwą statystykę strajków zaczęto prowadzić w 1921 r. 

Pierwszą całoroczną statystykę strajków m.my więc dopiero za 1921 r, 

Jeśli chodzi o ostatnie lata okresu międzywojennego to brak całorocznej statystyki 
za rok 1938 i naturalnie za 1939, 
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Statystyka strajków obejmuje zakłady zatrudniające powyżej 5 pracowników. 

Dane statystyczne mają jednak braki. Opierają się one bowiem na informacjach 
i doniesieniach oficjalnych, które nie zawsze były ścisłe ani pełne. I tak np. w pierw- 
szych latach GUS miał informacje o pewnej liczbie strajków, ale nie miał darych 
o nich. Takich strajków było w okresie 1921—1936 r. około 400; innym mankamentem 
jest to, że do końca 1922 r. statystyka obejmowała strajki terenów centralnej Polski 
(bez Górnego Śląska, Spisza i Orawy i województw wschodnich). Brakiem jest rów- 
nież to, że statystyka ta mówi raczej o stratach jakie ponosi gospodarka kapitalistycz- 
na w wyniku strajków, nie przedstawia zaś znaczenia wystąpień strajkowych; oświetla 
je ze stanowi.ka kapitalistycznego, a nie uwzględnia stanowiska organizacji robotni- 
czych I zawodowych. 


Swoim zestawieniem statystycznym objąłem okres od 1921 do 1937 r. Uwzględniłem 
tylko niektóre dane, gdyż w ramach, jakie sobie nakreśliłem, nie sposób było wszyst- 
kiego umieścić. Mimo to materiały te przedstawiają pewien obraz walk, 


Ze statystyki wynika, że Polska tak pod względem liczby strajków, jak 1 liczby 
strajkujących zajmuje obok 4 głównych krajów kapitalistycznych (Anglii, Francji, 
Niemiec, Stanów Zjednoczonych) czołowe miejsce. I tak np. Polska zajmuje wśród 
tych państw drugie miejsce pod względem liczby strajków w latach 1926, 1933, 1934, 
1935 (ustępując jedynie Stanom-Zjednoczonym lub Francji), a pod względem liczby 
strajkujących w latach 1928, 1933, 1934, 1935. W pozostałych latach zajmuje przeważ- 
nie III miejsce.*) 


Jeśli chodzi o rozwój walk strajkowych w kraju, to już od chwili powstania pań- 
stwa polskiego, tj. od listopada 1918 r., wzbiera potężna fala strajkowa. I chociaż brak 
danych statystycznych za pierwsze trzy lata niepodległości, doniesienia ówczesnej pra- 
sy. zwłaszcza lewicowej, dają przybliżony obraz sytnacji. Fala strajkowa pierwszego 
okresu osiąga punkt kulminacyjny jesienią 1923 r., a w 1924 r. zaczyna opadać (w 
192% r. — 1263 strajki, w 1924 r. — 915 strajków) w związku z pewną stabilizacją sy- 
tuacji ekonomicznej w kraju, zwłaszcza waluty. Opadanie fali trwa — z pewnymi wa- 
haniami — do 1930 r. osiągając w tym roku najniższą liczbę: 312 strajków i 47.778 
strajkujących, Jednakże kryzys wpływa na wzrost fali strajkowej, Mimo że w 1983 r. 
kryzys zaczyna ustępować, niemniej jednak fala strajkowa dalej wzrasta — i to w 
sposób dotąd nie spotykany. Wiąże się to z procesem zaostrzonej faszyzacji kraju, ata- 
kami rządu faszystowskiego na prawa i zdobycze mas pracujących (m. in. ataki na 
ustawodawstwo robotnicze), na demokratyczne instytucje (uchwalenie faszystow- 
skiej konstytucji, unifikacja związków zawodowych itd.) Na tę ofensywę fąszyzmu 
masy odpowiadają zdecydowanym oporem i stąd niebywałe nasilenie walk strajko- 
wych. Strajki tego okresu nabierają coraz bardziej charakteru politycznego. Wzra- 
stą liczba strajków politycznych, protestacyjnych oraz solidarnościowych, Punktem 
kulminacyjnym tych wystąpień jest rok 1937; w roku tym strajki osiągają najwyższą 
w okresie międzywojennym liczbę: 2078 (w 1936 r. — 2056). 

Według danych statystycznych większość strajków wybuchałą na tle żądań pod- 
wyżki płac. 

Zwycięsko najwięcej strajków zakończyło się w latach 1922—1923, 1927—1928 orąz 
1933—1938, najmniej zaś w latach 1924—1926 1 1930, 


*) Tego rodzaju porównanie byłoby jednak czysto formalne, gdyby nie uwzlęd- 
niono stopnia uprzemysłowienia i liczby ludr.ości krajów zachodnich a Polski. Jeśli 
to się uwzględni to okaże się, że Polska zdecydowanie wyprzedza wszystkie kraje 
kapitalistyczne i zajmuje pierwsze miejsce pod względem ilości strajków i strajku- 
jących, 
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Jeżeli chodzi o miesiące wybuchu strajków. to zachodzą tu pewne prawidłowości. 
Rzecz charakterystyczna, że najmniej strajków wybuchało w grudniu i stycznia 
(pewnym wyjątkiem był okres kryzysu). 


Najwięcej strajków (szczególnie większych) wyvbuchało wiosną i jesienią, np. straj- 
ki powszechne włókniarzy: LI1.1933, 111.1936, IX.X.1928, strajki górników: V.1931, 
11.1932, III.1933 ita. 


interesujące są zestawienia dotyczące strajków w poszczególnych gałęziach prze- 
mysłu. Na pierwszym miejscu znajduje się przemysł włókienniczy. Przemysł ten po- 
siada ze wszystkich gałęzi najwyższą liczbę utraconych dni roboczych. Większe na- 
silenie strajków w tym przemyśle przypada na pierwsze lata niepodległości, na la- 
ta 1927—1928, na 1931-1933 oraz na rok 1936. Strajki w tym przemyśle trwały znacz- 
nie dłużej niż w innych podstawowych gałęziach (np. w górnictwie). 

W przemyśle tym obserwujemy dużą liczbę strajków powszechnych (szczególnie 
w okręgu łódzkim). 

Strajki w górnictwie występują przez cały okres dwudziestolecia, Jakkolwiek 
krótkotrwałe, odznaczają się one powszechnością. Sprzyjało temu m. in. skupienie 
górnictwa na niewielkim terenie (Zagłębie Dąbrowskie i Krakowskie oraz Górny 
Śląsk). Największe nasilenie strajków w tym przemyśle przypada na pierwsze iala 
wyzwolenia, następnie na lata kryzysu i na rok 1937. 


Hutnicy, zwłaszcza w pierwszych latach, na ogół biorą udział razem z górnikami 
w strajkach powszechnych. W późniejszych latach występuje ogromna ilość strajków 
w hutnictwie, przeważnie jednak w poszczególnych hutach. 


Podobne zjawisko obserwujemy u metalowców: w późniejszych latach przeważają 
strajki w pojedynczych zakładach metalowych. W latach 1934—1937 osiągają one wy- 
sokie liczby. Kolejarze, zakłady użyteczności publicznej strajkują Intensywnie, 
a szczególnie często w pierwszych latach niepodleglości (tramwajarze strajkują czę- 
sio także w okresie kryzysu). 


KILKA UWAG O ZESTAWIENIU OPISOWYM WAŻNIEJSZYCH STRAJKÓW 


W zestawieniu tym uwzględniłem w zasadzie 4 podstawowe galęzie przemysłu: 
górnictwo, hutnictwo, metalurgię i włókiennictwo: w pierwszym okresie objąlem 
również kolejarzy, zakłady użyteczności publicznej itp. 


Starałem się uwzględnić wszystkie strajki generalne '), strajki powszechne i czę- 
ściowo powszechne występujące w wymienionych gałęziach, a także te strajki poje- 
dyncze, które staly się sławne ze względu na ostry przebieg walki stratkuwej, 
uporczywość strajku itp. (np. okupacja zakładu często połączona z glodówką, dlugo- 
trwałość strajku, walki z policją, ofiary w ludziach itd.). 


Pewnym brakiem mogą być nieścisłości w datach, faktach lub cyfrach, spowodo- 
wane tym, że nie zawsze można ustalić Ściśle początek i zakończenie sirajku; np. 
w różnych materialach prasowych lub archiwalnych można znaleźć dwie, a nawet 
i więcej dat rozpoczęcia i zakończenia strajku. Podobna uwaga odnosi się do niektó- 
rych danych o liczbie strajkujących. 


i) Przez strajki generalne mające przeważnie charakter polityczny przyjęło się ro- 
zumieć a) strajki wszystkich robotników jednej gałęzi przemysłu w okręgu lub 
w całvm kraju, b) strajki kilku gałęzi przemysłu w jakimś okręgu lub w całym kra- 
ju. c) strajki wszystkich zakładów pracy w jakimś okręgu lub całym kraju, często 
łacznie z instytuciami użyteczności publicznej (gazownie, elektrownie, tramwaje, ko- 
leje, poczta, szpitale itd.), 
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mak a — mina 


Statystykę strajków opracowałem na podstawie roczników strtystycznych, Staty= 
styki Pracy, kwartalników statystycznych, Wiadomości Statystycznych i Malych 


Roczników. 


Zestawiając ważniejsze strajki oparłem się na materiałach prasowych (głównie 
_„Robotnik*, nielegalne czasopisma komunist;czne: „Czerwony Sztandar" 1 „Nowy 
Przegląd". materiaty archiwalne KPP, lokalne czasoJisma, np. łódzkie), pracy 3ote- 
sława Drobnera „Rzecz o ruchu zawodowym” oraz kartotekach i katalogach Zakładu 
Ristiorii „arlii przy KC PZPR. 


XI —XII 


12.11. 


25.01. 
12.1II — 13.III 


Około 18.VNT do 
około 26.VIII. 


Około 19.IX 
— 4.X. 


Około 14.II 
— I21II 
10.111 — 12.III 


Od 10.11 ' 


17.111. 


27.III. 


ROK 1918 (od listopada) 


Potężna fala strajków powszechnych w całym kraju 
o charakterze politycznym (szczególnie w Zagłębiu "ą- 
browskim). Demonstracje i krwawe walki z policją. 


ROK 1919 


Generalny strajk protestacyjny w Zagłębiu Dąbrow* 
skim górników i hutników przeciw polityce wewnętrz- 
nej i zagranicznej rządu Paderewskiego. Strajk uchwa-= 
liła RDR Zagłębia. 

Powtórnie. 

Strajk generalny obejmujący b. Kongresówkę, częścio- 
wo Galicję, przeciw represjom policji, za uwolnieniem 
więźniów politycznych. W Dąbrowie Górniczej starcia 
z policją: 7 zabitych, 13 ranny"h. 

Powszechny strajk 35.000 górników w Zagłębiu pod ha- 
słem żądań podwyżki płac, uwolnienia aresztowanych. 
Częściowo wygrany. 

Strajk tramwajarzy w Warszawie na tle żądania po» 
prawy warunków pracy, w; grany. Fala strajków kole- 
jarzy na tle żądania polepszenia sytuacji materialnej: 
kwiecień — Warszawa, Lublin; maj — Warszawa; czer+ 
wiec — Górny Śląsk; lipiec — Łódź. 


ROK 1920 


Strajk 3600 metalowców w Warszawie na tle żądania 
podwyżki płac. 

Generalny strajk obejmujący Luklin, Kraków i War- 
szawę dla poparcia metalowców. 

Strajki kolejarzy w Krakowie, Tarnowie, w następnych 
dniach w całej Małopolsce i w Lubelskiem na skutek 
katastrofalnej sytuacji apro'wvizacyjnej. 

Generalny strajk w Warszawie i Dąbrowie Górniczej 
przeciw militaryzacji elektrowni warszawskiej (wygra- 
ny), przeciw wojnie na wschodzie. 

Strajk demonstracyjny przeciw militaryzacji kolei. 


137 


26.IV 
10.V — 12.V 


8.VII 


11.VII 
11.X — 15.X 


18.X 


Strajk kolejarzy w Poznaniu na tle żądania wypłaty 
dodatku drożyźnianego. Starcia z policją: 7 zabitych. 
Strajk 850% górników Górnego Śląska przeciw terro+ 
rowi niemieckiemu o to, by do Rady Krajowej weszli 
także Polacy (początek II Powstania Śląskiego). 
Demonstracyjny strajk solidarnościowy w Lublinie 
przeciw masakrze bezrobotnych w Warszawie. 
Warszawa, na tym samym tle. 

Strajk kolejarzy węzła warszawskiego, częstochowskie+ 
go i łódzkiego. 

Strajk w Krakowie i Lwowie przeciw zamierzonej 
dwuizbowości parlamentu i przyszłej konstytucji. 


ROK 1921 


Ogółem było 720 strajków, z czego 484 pojedynczych, 
a 236 grupowych. Brało w nich udział 479.327 robotni- 
ków. Liczba straconych dni roboczych z powodu straj+ 
ków wyniosła 4.117.925. 

Największe nasilenie walk strajkowych przypadło na 
miesiąc lipiec (102 strajki). 

Większość strajków wybuchła na tle żądań dotyczą+ 
cych płac (477). 

Strajków wygranych było 487, strajków przegranych 
zaś — 165, 

Najwięcej strajków miało miejsce w rolnictwie (154), 
a następnie w górnictwie (65) i w przemyśle włókien 
niczym (44). 

Najwięcej robotników  strajkowało w górnictwie 
(94.064), w przemyśle włókienniczym (80.197) i hut- 
nictwie (22.860). 

Strajków obejmujących różne gałęzie przemysłu oraz 
strajków powszechnych było 17. Brało w nich udział 
104.362 robotników. 


WAŻNIEJSZE STRAJKI 


I. — IL 

23.11 — 3.IIL 

Cd 28.II, 

13.V do 
około 25.V. 

18.V. uzzawzć 4.VI. 

138 


Fala strajków kolejarzy na tle ekonomicznym obejmu+* 
jąca miasta: Sosnowiec, Warszawę, Łódź, Radom, Skar- 
żysko, Starachowice, Koluszki i Skierniewice. 

Nowa fala strajków kolejarzy obejmująca b. Kongre- 
sówkę i Małopolskę przeciw militaryzacji kolei (wy* 
grane). 

Strajk solidarnościowy z kolejarzami górników, hutni- 
ków, naftowców obejmujący Zagłębie Dąbrowskie 
i Krakowskie. 

Strajk 27.000 górników w Zagłębiu Dąbrowskim na tle 
żądania niepotrącania podatku dochodowego z płacy. 
Strajk 32.060 naftowców w okręgu borysławskim na 
tle żądania podwyżki płac i polepszenia aprowizacji 
Czościowo wygrany. | 


11.VII — 30.VII. 


10.VIII — 27.VIINI. 


21.VIIL. — 5.IX. 


Strajk 100.000 włókniarzy okręgu łódzkiego na tle żąa 
dania podwyżki płac, zawarcia umowy (nowej) zbioro+ 
wej, uznania rad fabrycznych itp. Częściowo wygrany. 
Od 17.VI1. do strajku przyłączyli się metalowcy łódzcy. 
Początek fali strajkowej w Warszawie. Strajkują ro- 
botnicy gazowni, od 28.VII. urzędnicy magistratu, od 
30.VII. robotnicy fabryki „Pocisk*, od 11.VIII. — me- 
talowcy, w następnych dniach: pracownicy zakładów 
miejskich, kolejarze, tramwajarze, pocztowcy itd. Za- 
kończenie fali strajkowej — początek września. 

Strajk 12.500 metalowców Warszawy na tle żądania 
podwyżki płac. Częściowo wygrany. 

Strajk tramwajarzy warszawskich. Krwawe walki z po 
licją: 1 zabity. 


ROK 1922 


Ogółem było 800 strajków, w tym 591 pojedynczych, 
a 209 grupowych. Strajkowało 607.011 robotników. Licz- 
ba utraconych na skutek strajków dni roboczych wy- 
niosła 4.630.833. | 

Najwięcej strajków przypadło na maj (106), największa 
zaś liczba robotników strajkowała w listopadzie (182.065). 
Większość strajków wybuchła na tle żądań dotyczących 
płac (662), Wygrano 567 strajków (obejmujących 
439.195 roootników); przegrano 89 (z 73.705 robotnika- 
mi). Najwięcej strajków przypadło na przemysł włó- 
kienniczy (116 i 176.717 robotników). 

Najwięcej strajkujy.ych było — obok przemysłu włó- 
kienniczego — w rolnictwie (111.514) oraz w górnictwie 
(100.603). 

Strajków obejmujących różne gałęzie przemysłu oraz 
strajków powszechnych było 7 (brało w nich udział 
98.727 robotników). 


WAŻNIEJSZE STRAJKI 


15.111 — 
około 27.III. 


25.IV. 


17.V. 


14.VIII. — 21.VIII 


Strajk generalny obejmujący wszystkie gałęzie prze- 
mysłu w okręgu poznańskim i pomorskim na tle żąda- 
ńia podwyżki płac. Częściowo wygrany. 

Jednodniowy strajk protestacyjny w Zagłębiu Dąhbrow= 
skim przeciw ciężkim warunkom ekonomicznym i ła- 
maniu 8-godzinnego dnla pracy. 

Jednodniowy stra;k protestacyjny w Zagłębiu Dąbrowa 
skim przeciw drożyźnie. 

Strajk włókniarzy w . Bielsku-Białej. 23.VIII — 
24.VIII. w Łodzi i okręgu oraz w Żyrardowie na tle 
żądania podwyżki płac i zawarcia nowej umowy zbio- 
rowej. Częściowo wygrany. 
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6.IX. — 9.IX. 
3.XI — 9.XI. 
10.XI. — 18.XT. 


12.XII. 


Strajk pracowników poczt i telegrafu całego kraju 
Przerwanie strajku w wyniku porozumienia z rządem. 
Strajk górników Zagłębia Dąbrowskiego i Krakawskie+ 
go na tle żądania podwyżki płac. Częściowo wygrany. 
Strajk włókniarzy okręgu łódzkiego, Częstochowy, Sos- 
nowca, Zawiercia, Żyrardowa na tle żądania podwyżki 
płac. Częściowo wygrany. 

Generalny strajk protestacyjny w Warszawie przeciw 
zajściom zorganizowanym przez endecję, 11.XII. prze+ 
ciwko nowo obranemu prezydentowi Narutowiczuwi. 


ROK 1923 


Ogółem w 1923 r. było 1263 strajków (z czego 968 poje- 
dynczych, a 295 grupowych). Strajkowało 849.051 robot- 
ników. Z tego tytułu stracono 6.378.680 dniówek robo- 
czych. (Dla porównania w Anglii — 611 strajków, 
Niemczech — 2.209, Stanach Zjednoczonych — 1491. 
Strajkujących: w Anglii — 336.000, Niemczech — 
4.098.000, Stanach Zjednoczonych — 744 000). 
Najwięcej strajków było w lipcu (152). Największa licz 
ba robotników strajkowała w październiku (408.113). 
Najczęstszą przyczyną strajku były żądania podwyżki 
płac (1068 strajków i 771.210 robotników). 

Najwięcej strajków było w przemyśle drzewnym (225), 
następnie w przemyśle włókienniczym (146) i w prze- 
myśle mineralnym (130). 

Strajkowało najwięcej włókniarzy (299.516) oraz górni* 
ków (119.517). 

Wygrano 952 strajki (obejmujące 535.799 robotników), 
przegrano 267 strajków (obejmujących 288.073 robot- 
ników), o niewiadomym wyniku były 44 strajki (obej- 
mujące 24.119 robotników). Strajków obejmujących 
różne gałęzie przemysłu oraz strajków powszechnych 
było 6 z 217.845 robotników. Strajków politycznych 
i solidarnościowych — 16. 


WAŻNIEJSZE STRAJKI 


9.1. — Z.II. 


11II — 12.111. 
11.VII — I6.VII. 


12.VII. — 29.VII. 


Białystok, 17.1. — 181. okręg łódzki, 24.1. — 301. 
okręg bielski — strajk 50.000 włókniarzy na tle żąda- 
nia podwvżki płac, wygrany. 

Strajk tramwajarzy w Łodzi na tle żądania podwyżki 
płac, wvgrany. 

Białystok, od 16.VTI. Częstochowa. Ostrowiec, od 19 VII 
Warszawa. od 21. Lublin — zakończenie około 28.VII. 
— strajk 60000 metaiowców z powodu wzrastającej 
drożyzny, spadku realnej płacy, żądania podwyżki 
łac i dodatku drożyźnianego. częściowo wygrany. 
Bielsko-Biała, od 16.VII. okręg łódzki, -Częstochowa. 


Żyrardów — strajk 80000 włókniarzy na tle żądania 
podwyżki płac, częściowo wygrany. W Łodzi walki 
| z policją: 3 zabitych. 

6X. Kraków — strajk kolejarzy, 7.X. Lwów — strajk kole- 
jarzy, 10.X. Katowice — strajk kolejarzy i pocztow- 
ców, 15.X. — strajk generalny na Górnym Śląsku 
obejmujący górników, metalowców, kolejarzy, tram- 
wajarzy, hutników, pracowników elektrowni, pocztow- 
ców itd. Strajk ten w następnych dniach rozszerzył się 
na całe Zagłębie Dąbrowskie i Krakowskie. Wygra- 
ny. 22.X. — strajk kolejarzy i pocztowców we Lwowie, 
Przemyślu, Tarnowie, Nowym Sączu, od 23.X. — 
strajk obejmuje całe węzły kolejowe: krakowski, 
warszawski, radomski, poznański. W następnych dniach 
strajkowali włókniarze Łodzi i szereg innych ośrod- 
ków przemysłowych. 5.XI. — strajk generalny w ca- 
łym kraju. Powstanie robotników w Krakowie. 


ROK 1924 


Ogółem było 915 strajków (z czego 721 pojedynczych, 
a 194 grupowych). (Dla porównania — w Anglii — 710, 
Niemczech — 2.012, Stanach Zjednoczonych — 1249). : 
Strajkowało 564.134 robotników. Utracono z tego ty” 
tułu 6.544.852 dni robocze. 
Najwięcej strajków wybuchło w marcu (113), najwię+* 
cej robotników strajkowało w lipcu (173.868). 
Większość strajków wybuchła na tle żądań podwyżki 
płac (767 obejmujących 262.732 robotników). 
Wygrano 586 strajków (tj. 640%) obejmujących 
ż09.796 robotników, przegrano 295 strajków obejmu- 
jących 338.067 robotników, o niewiadomym wyniku 
zakończyły się 34 strajki (16.271 robotników). 
Najwięcej strajków przypadło na przemysł włókienni- 
czy (180 obejmujących 155.473 robotników), na II miej- 
3cu znalazł się przemysł drzewny (156 strajków, w tym 
136 pojedyńczych i 20 grupowych, obejmujących łącz- 
nie 10.545 robotników). 
Pod względem liczby strajkujących na I miejscu zna- 
leźli się włókniarze (155.473) na drugim górnicy 
(135.084). Strajki obejmujące różne gałęzie przemysłu 
i powszechne były 3. Objęły one 163.374 robotników. 
Strajków solidarnościowych, politycznych i manifesta- 
„ cyjnych było 16 (22.467 robotników). 
WAŻNIEJSZE STRAJKI 


29.11 — 11.11 _ Strajk włókniarzy Łodzi i okręgu oraz Częstochowy 
o podwyżkę płac — wygrany. 

31.III — 10.IV. Strajk 150.000 górników trzech Zagłębi z powodu prze- 
dłużenia czasu pracy, przegrany. Krwawe walki z poli- 
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23.VII — 18.VIII. 


16.IX — 23.IX. 


27.X1 — około 
10.X11. 


cją w Czeladzi: 2 robotników zabitych, kilkudziesięciu 
rannych. 


Strajk 150.000 górników i hutników Górnego Śląska 
i Zagłębia Dąbrowskiego w obronie 8-godzinnego dnia 
pracy. Sprawę poddano rozstrzygnięciu arbitrażowemu. 


Strajk 40.00) naftowców przeciw obniżce płac, wy- 
grany. 


Strajk 120.000 włókniarzy okręgu łódzkiego z powodu 
obniżki płac, żądanie podwyżki płac; częściowo wygra- 
ny. 


ROK 1925 


Ogółem wybuchły 532 strajki, z czego 481 pojedyn- 
czych i 51 grupowych. Objęły one 148527 robotników. 
Liczba dni roboczych straconych z tego tytułu wynio- 
sła 1.284.553. (Dla porównania ilość strajków w Anglii 
— 604, w Niemczech — 1766, w Stanach Zjednoczo- 
nych — 1301). 

Najwięcej strajków przypadło w maju (77). Najwięcej 
rohotników strajkowało w lipcu (28 479). 

Większość strajków wybuchła na tle żądań dotyczących 
płac i innych spraw ekonomicznych (445, obejmujących 
86 742 robotników). 

Wovgrano 352 strajki (obejmujące 84.382 robotni- 
ków), a  przegrano 166 strajków (obejmujących 
51 036 robotników), strajków o niewiadomym wyniku 
bvło 14 (13.109 robotników). 


Najwięcej straików wvbuchło w przemyśle włókienni- 
czym (84 obeimujące 23.416 robotników), na II miej- 
scu znalazł się przemysł drzewny (83 strajki obejmu- 
jace 7.711 robotników), na III miejscu — przemysł me- 
talowy i elektrotechniczny (82 strajki obejmujące 
29395 robotników). Najwięcej strajkowało metalow- 
ców (29.3905), następnie hutników (23.441), włókniarzy 
(23.416) i górników (23.101). 
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15.1 2 21.1. 


24.II — 2III. 


20.X. 
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Strajk w elektrowni, gazowni i tramwajach w Toruniu 
na tle ekonomicznym. 


Strajk szeregu fabryk włókienniczych Łodzi z fabryką 
Scheiblera na czele na tle kapitalistycznej racjonalizacji 
i obniżek płac. 

Demonstracyjny strajk naftowców 'na tle ekonomicz* 
nym. 


ROK 1926 


Ogółem wybuchło 590 strajków (z czego 488 pojedvn- 
czych i 102 grupowych). Objęły one 145.493 robotni- 
ków. Z tegu tytułu stracono 1 422.540 dni roboczych. 
(Dla porównania. ilość strajków w Anghi — 320, 
w Niemczech — 365, w Stanach Zjednoczonych — 
1035). 

Najwięcej strajków i strajkujących przypadła na lipiec 
(88 strajków i 22071 strajkujących robotników). 
Większość strajków wybuchła na tle żądań dotyczących 
płac i innych spraw ekonomicznych (493 obejmujących 
110 292 rohotników). 


. Wygiano 397 strajków (obejmujących 84.151 robot- 


ników), przegrano 179 strajków (obejmujących 49 635 
rohotników), o niewiadomym wyniku było 14 strajków 
(obejmujących 11.707 robotników). 

Najwięcej strajków wybuchło w przemyśle włókienni- 
czym — 121 (z czego 99 pojedynczych i 22 grupo- 
we), obejmujących 45585 robotników (686586 stra- 
conych dni roboczych). na drugim miejscu znalazł się 
przemysł mineralny (87 strajków obejmujących 13.629 
robotników), na trzecim miejscu — orzemysł drzewny 
(78 strajków obejmujących 9.850 robotników). 

Wśród strajkujących najwięcej bvło  włókniarzy 
(15.585). następnie metalowców (15.436) i robotników 
przemysłu mineralrego (13 629). 

Strajków politycznych i solidarnościowych było 5. 
Objęły one 10.344 robotników. 
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28.1 —— około 
5.IL 


12.11 


Od 4VI. 
8.VI = 10.VI. 
14.VL 


Od 18.VI. 


Strajk tramwajarzy warszawskich na tle żądania za- 
warcia umowy zbiorowej. Zakończył się niepowod:-- 
niem. 

Strajk protestacyjry 25000 górników Zagłębia Dą- 
orowskiego przeciw łamaniu umowy zbiorowej, o pod- 
wyżke płac. Wygrany. 

Kilkumiesięczny strajk 1.500 włókniarzy w Żyrardo= 
wie o podwyżkę płac, 

Strajk metalowców i hutników Ostrowca o podwyżkę 
płac. Walki z policją: 5 zabitych. Cz;ściowo wygrany. 
Generalny strajk kolejarzy i innych kategorii pracow- 
ników w Warszawie. Krakowie i szeregu miast prze- 
ciw rządowi Witosa dla poparcia Piłsudskiego. 
5-tygodniowy strajk powszechny pracowników zakła- 
dów użyteczności publicznej w okręgu bydgoskim, 
toruńskim i grudziądzkim o podwyżkę płac. Demon- 
stracje i starcia z policją. 
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ROK 1937 


Ogółem wybuchło 616 strajków (z czego 477 pojedyn- 
czych i 132 grupowych), które objęły 234.938 robotni= 
ków. Z tego tytułu stracono 2452.098 dni roboczych. 
(Dla porównania: Anglia — 308 strajków i 108.000 
strajkujących, Francja 443 strajki i 121000 strajku:ą- 
cych, Niemcy — 871 strajków i 503.000 straikujących, 
Stany Zjednoczone — 734 strajki i 349.0u0 strajku» 
jących). 

Najwięcej strajków miało miejsce w maju (93 obejmu= 
jące 22.775 robotników). Najwięcej robotników straj- 
kowało w marcu (105.346). 

Większość strajków wybuchła na tle żądań dotyczących 
płac (503 obejmujące 202.081 robotników). 


Wygrano 113 straików (obejmujących 14593 rabnt- 
ników), częściowo wygrano 344 (obejmujące 181.726 
robotników), przegrano 146 (obejmujących 29077 
robotników), o niewiadomym wyniku było 13 strajków 
(obejmujących 9.542 robotników). 

Najwięcej straików wybuchło w przemyśle drzewnym - 
(98 obejmujących 10.036 robotników), na drugim miej- 
scu znalazł się przemysł włókienniczy (97 strajków obej- 
mujących 115.729 robotników), na trzecim miejscu prze- 
mysł metalowy (80 strajków obejmujących 27.897 robot- 
ników). Najwięcej strzikowało włókniarzy (117 723). me- 
talowców (27.891) i robotników budowlanych (26.913), 
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Około 7.1] — 
— 19.111, 


Około 15.1II — 
— 29.II1. 
IV pa 'A 


1.VI — 12.VII. 


12.VIJ — I2.VIIIL 


Strajk okało 150 000 włókniarzy okręgu łódzkiego 
i Bielska o podwyżkę płac, przeciw kapitalistycznej ra 
cjonalzacji i inne. Częściowo wygrany. 


Strajk 6 000 metalowców Łodzi, Radomia, Kielc o pod+* 
wyżkę płac. Częściowo wygrany, 

Fala strajków w hutach i zakładach metalowych Za 
glębia Dąbrowskiego, m in. w hucie „Burrkowa'* i „Po 
kój*. W maju strajki objęły rownież Częstochowę. 
Strajk 10000 robotników budowlanych Warszawy 
o podwvżkę płac. Narzucono arbitraż rządowy — 20VYg 
podwyzki. 

Strajk 12000 rohatników budowlanych Ładzi o pod- 
wvzkę płac, przestrzepanie 8 godzinnego dnia pracy, 
urlopy itd... wverany. Uzvskano 12% podwyżki płac 
i zawarto umowę zbiorową. Podczas straików duszło do 
starć z policją. 


ROK 1928 


Ogółem wybuchło 769 strajków (z czego pojedynczych 
598 i grupowych 171). Strajkowało 354.018 robotników. 
Ż tego tytułu stracono 2.775.540 dni rohoczych. (Dla 
porównania: Anglia 502 strajki i 124.000 strajkujących, 
Francja — 816 strajków i 204.000 strajkujących, Niem- 
cy — 763 strajki i 723.000 strajkujących, Stany Zjed- 
noczone — 604 strajki i 314.000 strajkujących). 
Najwięcej strajków wybuchło w maju (93). 
Najwięcej robotników strajkowało w październiku 
(126.480). Większość strajków dotyczyła żądań podwyż- 
ki płac (584 strajki obejmują.e 223.369 robotników). 
Całkowicie wygranych było "28 strajków 'obejmują- 
cych 56.206 robotników), częściowo zaś wygranych 443 
strajki (obejmujące 222.342 robotników), przegranych 
178 strajków (obejmujących 36.585 robotników), o nie= 
wiadomych wynikzch było 20 strajków (obejmujących 
38 885 robotników). 

Najwięcej strajków wybuchło w przemyśle włókienni- 
czym (158 obeimujących 203.103 robocników), na dru- 
gim miejscu znalazł się przemysł mineralny (107 straj- 
ków obejmujących 124847 robotników), na trzecim 
miejscu przemysł metalowy (105 strajków ohe'muią- 
cych 24.036 robotników). Z powyższego wynika, że naj- 
więcej strajkowało włókniarzy, a następnie metalow= 
ców. 


WAŻNIEJSZE STRAJKI 
| ERZE ÓRZE NIKE R OEI 


v. 

Około 25.VII, 
VII — VIII, 
15.1X — 22.1X., 
4.X — 22.X. 
10.X, 

15X — 17 x. 


29.XII — 4.1.1929. 


Nowe Drogi — 1ę 


Szereg strajków w zakładach włókienniczych i meta» 
lowych Warszawy w związku z redukcjanii. 
Jednodniowy demonstracyjny strajk 45.000 górników 
Zagłębia na tle żądań ekonomicznych. 

Fala pojedynczych strajków przeciw obniżce płac, 
nieuznawaniu delegatów fabrycznych. 

Strajk 40.000 włókniarzy okręgu łódzkiego przeciw 
wprowadzeniu tabeli kar, wygrany. 

Strajk około 130.000 włókniarzy okręgu łódzkiego na 
tle żądania podwyżki płac itd. 

Strajk na znak solidarności z włókniarzami w Białym= 
stoku, Częstochowie. częściowc wygrany. 

Generalny straik w Łodzi i okręgu dla  powarcia 
włókniarzy. 

Strajk pracowników  śŚląsko-dąbrowskich kolei elek- 
trycznych z powodu nieuwzględnienia żądań podwyżki 
płac; częściowo wygrany. 


ROK 1939 


Ogółem wybuchły 494 strajki, z czego 395 pojedyn- 
czych. a 99 grupowych. Objęty one 217.365 robotników. 
W wyniku strajków stracono 988.064 dni roboczych. 


"45 


(Dla porównenia: Anglia 431 strajków obejmujących 
533.000 robotników, Czechosłowacja — 230 strajków 
obejmujących 60.000 robotników, Francja — 1213 straj- 
ków obejmujących 240 000 robotników, Niemcy — 763 
strajki obejmujące 723.000 robotników, Stany Zjedno- 
czone — 604 strajki obejmujące 314.000 robotników). 
Najwięcej strajków wybuchło w maju (59). Najwięcej 
robotników strajkowało w listo adzie (119.446), Więk- 
szość strajków wybuchła na tle żądań dotyczących płac 
(360 obejmujących 64.672 robotników). Całkowicie wy- 
granych było 107 strajków, obejmujących 24.034 robnt- 
ników, z częściowym powodzeniem — 245 strajków 
obejmujących 39.50 rob>tników, przegranych 132 
strajki, obejmujące 31.504 robotników, o niewiadomym 


wyniku było 10 strajków obejmujących 122.377 robot- 


ników. 

Najwięcej strajków vyło w przemyśle włókienniczym 
(74 obejmujące 15.502 robotników), następnie w prze- 
myśle metalowym i elektrotechnicznym (600 obejmują- 
cych 15.776 robotników) i wreszcie drzewnym (49 straj- 
ków obejmujących 7.260 robotników). 

Najwięcej strajkowało górników (19.621), a następnie 
metalowców i włókniarzy. | 

Strajków o charakterze politycznym i manifestacyjnym 
było — 5 (obejmujących 118.215 robotników). 
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od 5.IL. 


12.101. 
17.VI — 30.VI. 


13.VII — 13.VIT1. 


6.XI. 


X1.1928 — 
— IV.1929 
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Kilkutygodniowy straik w Zakładach Włókienniczych 
„Wola'* w Warszawie z powodu tzw. „racjonalizacji*, nie 
skich płac. Po strajku lokaut. 
Strajk naftowców w Zagłębiu Borysławskim. 
Strajk 4000 włókniarzy w Pabianicach, w zakładach 
Krusche i Ender z powodu wydalenia robotnika komu- 
nisty Rutkowskiego. Burzliwe demonstracje i walki 
z policją, przegrany — lokaut. | 
Strajk około 7.000 metalowców w. Bielsku-Białej 
o podwyżkę płac, podpisanie nowej umowy zbiorowej 
i cofnięcie redukcji dni pracy; częściowo wygrany. 
Jednodniowy strajk kilkudziesięciu tysięcy górników 
i hutników 3 Zagłębi z powodu niskich płac i przeciw 
krzywdzącemu orzeczeniu Górniczej Komisji Arbitra- 
Żowej, częściowo wygrany. 


5-miesięczny strajk w Zakładach „Szlenkier, Wydź£a 
i Wever'' w Warszawie (tkacze tiulowi) z powodu od- 
mowy podwyżki płac, częściowo wygrany. 


ROK 1930 


Ogólna liczba strajków wyniosła 312 (z czego 262 poje- 
dynczych i 50 grupowych), które objęły 47.778 robot- 
ników. Stracono z tego tytułu 270.773 dni robocze. (Dla 


porównania: Anglia — 422 strajki obejmujące 307 000 
robotników. Czechosłowacja — 159 strajków obejmu- 
jących 28.000 robotników, Francja — 1.093 strajki 
obejmujące 582000 robotników, Niemcy 366 strajków 
obejmujących 214.000 robotników. Stany Zjednoczone 
637 strajków obejmujących 183 robotników). 

Najwięcej było strajków w sierpniu (40). Najwięcej 
strajkujących przypadło na wrzesień (6.050). 
Większość strajków podejmowano na tle żądań pod- 
wyżki płac (227 obejmują ych 25.378 robotników). 
Wygrano 72 strajki (obejmujące 9.048 robatników), 
częściowo wygrano — 135 (obejmujących 17.009 robot- 
ników), przegrano — 96 strajków (obejmujących 18.040 
robotników), o niewiadomym wyniku było 9 strajków 
(obejmujących 3.681 robotników). 

Najwięcej strajków przypadło na przemysł mineralny 
(50), włókienniczy i drzewny (po 50). 

Największa liczba strajkujących była w przemyśle gór- 
niczym — (11.953 robotników), a następnie w prze 
myśle mineralnym (7.702 robotników) oraz włókienni= 
czym (6.267 robotników). 
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80.1 — 8.IL 


IV —v. 


Od 3.1X. 


Strajk włókniarzy w Bielsku-Białej przeciw obniżce 
płac. Po strajku przemysłowcy przeprowadzili lokaut 
do 20.11. Lokaut objął 9.000 robotników z 29 fabryk. 
Fala strajków w szeregu kopalni Zagłębia Dąbrow- 
skiego przeciw okólnikowi rządowemu wprowadzające- 
mu 9,5-godzinny dzień pracy, przeciw „racjonalizacji, 
o podwyżkę płac. 

Strajk protestacyjny 25.000 metalowców, częściowo 
pracowników budowlanych, w Wauszawie przeciw dyk- 
taturze faszystowskiej. 

Kilkunastodniowy strajk górników w kopalniach soli 
potasowych w Kałuszu. 

Strajk metalowców pracujących w Zakładach Cegiel- 
skiego w Poznaniu. 


ROK 1931 


Ogółem było strajków 357 (z czego 314 pojedynczych 
a 43 grupowe). Liczba strajkujących wyniosła 
106.928, a straconych dni z tego powodu 590.077. (Dla 
porównania: Anglia 420 strajków i 490.000 strajkują- 
cych, Czechosłowacja 254 strajki i 46.000 strajkują= 
cych, Francja 286 strajków i 48.000 strajkujących, 
Niemcy 504 strajki i 173.000 strajkujących, Stany 
Zjednoczone 810 strajków i 342.000 strajkujących ro+ 
botników). 
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Najwięcej strajków przypadło na sierpień (43), najs 
większa liczba strajkujących na maj (27.065). 
Większość strajków podjęto na tle żądań dotyczących 
płac (297), wygranych strajków było 81 (obejmujących 
54.204 robotników), częściowo wygranych 171 strajków 
(obejmujących 28.222 robotników), przegranych — 95 
strajków (obejmujących 23.763 robotników), o niewiado- 
mym wyniku było 10 strajków (obejmujących 3.095 ro- 
botników). 

Najwięcej strajków było w przemyśle włókienniczym 
(73 obejmujące 22.870 robotników), metalowym (43 straj- 
ki obejmujące 5.775 robotników). Najwięcej strajkowało 
górników (28.511), a następnie włókniarzy. 


WAŻNIEJSZE STRAJKI 


26.1 osp 29.1. 


4.V. — początek 
czerwca. 


18.V — 
około 25.V. 


98.VI — 11.VL 

12.X — początek 
1932 r. 

16.X1 — 20.XI. 


29.VIL. 
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Strajk okupacyjny w hucie „Hortensja* w Piotrkowie 
przeciw obniżce płac, częściowo przegrany. 


Strajk 7.000 włókniarzy w Bielsku-Białej przeciw 
obniżce płac, o uznanie delegatów związków zawudo”» 
wych i podpisanie umowy zbiorowej, wygrany. 


Strajk 35.000 górników Zagłębia Dabrowskiego i Kra+ 
kowskiego przeciw pogarszaniu warunków pracy i pła< 
cy. wygrany. Walki z policją w Jaworznie: 6 zabitych, 
15 rannych. | 

Strajk 5.000 tramwajarzy w Warszawie z powodu wpro* 
wadzenia „racjonalizacji*, złamany represjami, częściowo 
wygrany. 

Strajk 4.000 pracowników przemysłu jedwabniczego w 
Łodzi, przeciw łamaniu umowy zbiorowej, redukcjom, 
obniżaniu płac itd. częściowo wygrany. 

Strajk 6.000 tramwajarzy Warszawy z powodu potrą« 
cenia z płac 1,7%, złamany represjami, częściowo wy: 
grany. 

Długotrwały strajk 2.500 włókniarzy w Zelowie, 


ROK 1932 


Ogólna liczba strajków wyniosła 504 (z czego 432 poje- 
dynczych i 72 grupowych).  Strajkujących było 
313.546. Z powodu strajków stracono 2.082.667 dni ro- 
boczych. (Dla perównania: Anglia — 389 strajków 
i 319.000 strajkujących, Czechosłowacja — 317 straj- 
ków i 99.000 strajkujących, Niemcy — 642 strajki 
i 127.000 strajkniących). 

Największe nasilenie strajków przypadło na miesiąc 
sierpień (67), a strajkujących robotników na miesiąc 
marzec (100.462), 


Wygranych strajków było: całkowicie 110 (obejmująa 
cych 20.803 robotników), częściowo 239 (obejmują- 


strajków (obejmujących 125.793 rob tnikówy). Więk- 
szość strajków podj ;to na tle żądań podwyżki płac (427). 
Największą liczbę strajków zanotowano w przemyśle 
włókienniczym (108 obejmujących 43.507 robotników), 
następnie w rolnictwie (85 obejmujących 27.237 r" bot- 
ników), Najwięcej strajkujących było w górnictwie 
(79.817), a następnie we włókiennictwie (43.507). 
Strajków politycznych i demonstracyjn ;cn było 10 (obej- 
mujących 118.598 robotników), 
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17.1 — 30.1. 


18.11 — 17.111. 


16.III. 
29.III — 6.V, 


IV — VI 
12.VI — 20.VI. 


Około 9,.V — 


13.V11. 
13.VII — 27.VII. 


VII — rx 


VIII. 
16.XII — 29,X1r. 


Strajk tramwajarzy w Łodzi z powodu wprowadzenia 
nowych warunków pracy, obniżki płac itd, (złamany 
przez łamistrajków), przegrany, 

Strajk 40.000 górników Zagłębia Dąbrowskiego i Kras 
kowskiego przeciw pogarszaniu warunków pracy ji pła- 
cy. Walki z policją w Czeladzi: 4 zabitych, ranni, Czę- 
Ściowe przyłączenie się do strajku Górnego Śląska — Hu- 


łego kraju przeciw ustawie scaleniowej, 
Okupacyjny stra Jk w hucie „Hortensja” przeciw obniżce 
płac, przegrany, ; 

Fala strajków w kopalniach Zagłębia i Śląska. 

Strajk w Częstochowie, w hucie „Raków* na tle żądań 
ekonomicznych. | 
Strajk włókniarzy okręgu białostockiego przeciw oba 
niżce płac, częściowo wygrany. | 
Strajk okupacyjny 3500 włókniarzy w zakładach Kru- 
sche i Ender w Pabianicach z powodu redukcji części 
robotników, częściowo wygrany. Krwawe walki z poli- 
cją, barykady, | 

Potężna fala strajków (przeważnie okupacyjnych) włóka 
niarzy w pojedynczych fabrykach okręgu łódzkiego. 
Długotrwały strajk w Bełchatowie, 

Strajk włókniarzy Schlósserowskiej Manufaktury w 
Ozorkowie z powodu zapowiedzianej redukcji, przej- 
Ściowo wygrany, 


Ogółem 631 strajków (z czego 529 pojedynczych i 102 
grupowych). Strajkowała 343.346 robotników. Stracono 
z tego tytułu 3 794 j29 dni roboczych. (Dla porównania: 
Anglia — 357 strajków i 136.000 strajkujących, Czechos 
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słowacja -—209 strajków 1 33.000 strajkujących, Fran+ 
cja — 331 strajków i 84.000 strajkujących, Stany Zjed+ 
noczone — 1.695 strajków i 324.000 strajkujących). 
Najwięcej strajków przypada na miesiąc maj (84), a ro* 
botników najwięcej strajkowało w marcu (198.682). 
Wygrano 218 strajków (obejmujących 30.217 robotni+ 
ków), częściowo — 250 (obejmujących 167.470 robotni- 
ków), przegrano 102 (obejmujące 25.115 robotni- 
ków), o niewiadomym wyniku było 61 strajków (obejmu+ 
jących 120.544 robotników). 

Najczęstszą przyczyną strajków były żądania dotyczą* 
ce podwyżki płac (468). 

Najwięcej strajków było w przemyśle włókienniczym 
(168 obejmujących 130.387 robotników), (w tym w wo- 
jewództwie łódzkim — 148 strajków obejmujących 
112.353 robotników), następnie w przemyśle metalowym 
(66 strajków obejmujących 12.272 robotników). 
Najwięcej strajkowało — obok włókniarzy — górników 
(70.653). Strajków politycznych i demonstracyjnych bys 
ło 26 (obejmujących 81.430 robotników). 
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3.1 suzp 5.1. 


20.1 — 24.1. 


21.1 > 28.1. 
3.III — 4.1IL 
G6.III — 4.IV. 


14.111 — 24.III, 


16.III = 12.VII. 
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Strajk okupacyjny 1.000 metalowców fabryki „Dzwon» 
kowej'* w Warszawie z powodu niep”acenia za urlopy 
według obowiązujących przepisów, przegrany. Krwa- 
wy terror policji: 6 ciężko rannych robotników. 

Strajk 3.500 włókniarzy Widzewskiej Manufaktury w 
Łodzi częściowo wygrany. Krwawy terror policji: 62 
rannych. 

Strajk włókniarzy Schlósserowskiej Manufaktury w 
Ozorkowie przeci'v ubniżce płac, wygrany. 

Strajk 90.000 górników 3 Zagłębi przeciw obniżce 
płac (strajk o charakterze ostrzegawczym), wygrany. 
Powszechny strajk około 100.000 włokniarzy i pracow 
ników pokrewnych gałęzi pizemysłu w okręgu łódz- 
kim, w większości wygrany. Po tygodniu do strajku 
przyłączyli się częściowo metalowcy i inne gałęzie. Żą- 
danie zawarcia umowy zbiorowej z 1928 r. 17.III, Krwa- 
we walki z policją w Pabianicach: 5 zabitych. 30. i 31.1II. 
Krwawe walki z policją: 1 osoba zabita. 23.III.Strajk 
generalny w Łodzi i Pabianicach dla poparcia -trajku+ 
jących włókniec?v, przeciw masakrze pakianickiej. 
Strajki okupacyjne w ko.alni „Mortimer'* (Sosnowiec) 
połączone z głodówką i „Klimontów** przeciw zatopie- 
niu kopalni — chwilowo wysrane. 

Strajk w okregu białostockim o zawarcie umowy zbio+ 
rowej z 1928 r. 10.VII. Walki z policją: 2 zabitych. 
12.VI1. Strajk generalny w Białyn.stoku dla poparcia 
strajkujących, przeciw terrorowi policji. 


Od 4.V. Strajk 5.000 włókniarzy przemysłu jutowego w Czę* 
stochowie. 

6.V — 22.V. Strajk okupacyjny 3.500 robotników 'Tomaszowskich 
Zakładów Sztucznego Jedwvabiu przeciw obriżce płać, 
chwilowo częściowo wygrany (faktycznie przegrany). 


IV — VI Fala pojedynczych strajków w Łodzi i okręgu przeciw 
niehonorowaniu nowo zawartej umowy zbiorowej. 

11IX — X. Strajk kilku tysięcy robotników Łodzi i okręgu o pod+ 
wyżkę płac i uznanie delegatrw. 

20.XIL. Strajk protestacyjny 15.000 robotników Łodzi i Bielska 


przeciw antyrobotniczym ustav'om. 


XII — 6.1.1934. Strajk okupacyjny kopalni „Baśka"* Zagłębia Dąbrow= 
s'ziego przeciw zatopieniu kopalni, przegrany. 


ROK 1934 


_ Ogółem było strajków 546, z czego 739 pojedynczych 
i 207 grupowych. 
Strajkowało 369.014 robotników. Stracono z tego powo* 
du 2.356.352 dni roboczych. (Dla porównania: w Anglii— 
471 strajków i 134.000 strajkujących, w Czechosłowa* 
cji — 213 strajków i 36.000 strajkujących, we Francji — 
361 strajków i 61.000 strajkujących, w Stanach / jedno- 
czonych — 1.856 strajków i 1.467.000 strajkujących). 
Większość strajków poljęto na tle żądań podwyżki płac 
(752 strajki obejmujące 114.859 robotników). 
Wygrano 329 strajków (obejmujących 56.106 robotni+ 
ków), częściowo — 343 strajki (obejmujące 627.725 ro- 
botników), przegrano — 173 strajki (obejmujące 30.359 
robotników), o niewiadomym wynikn było 101 strajków 
(obejmujących 219.824 robotników). 
Największą liczbę strajków zanotowano w przemyśle 
włókienniczym (155 strajków obejmujących 62.566 robot- 
ników, w tym w województwie łódzkim 122 strajki 
(obejmujące 44.358 robotników), następnie w przemyśle 
budowlanym (111 strajków obejmujących 26.699 robot- 
ników) i wreszcie w przemyśle mineralnym (95 strajków 
obejmujących 16.741 robotników). Najwięcej robotników 
strajkowało w przemyśle włókienniczym, a następnie bu- 
dowlanym. 
Strajków o charakterze solidarnościowym i demonstra- 
cyjnym było 81 obejmujących 213.233 robotników. 


WAŻNIEJSZE STRAJKI 


Od 10.1. Fala strajków obejmujących łącznie 125.000 robotników 
w szeregu ośrodków przemysłowych (Łódź, Częstocho- 
wa, Zawiercie, Białystok i inne) przeciw uchwalonym 
przez Sejm ustawom antyrobotniczym (zwłaszcza usta- 
wie scaleniowej), o uwolnienie więźniów politycznych. 
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-. _— im IEEE nam =" : 


19.1T. 


I — IL 


II — 

Od 24.IV. 
Od 17.IX. 
VII — IX. 
XII — 


G.XI — 9.XI 
oraz XII 
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Powszechny strajk na znak solidarności z walką robot= 
ników austriackich w Warszawie, Łodzi, Krakowie, 
Częstochowie, Kielcach, Płocku, Lwowie, Poznaniu, 
Bydgoszczy i innych. Demonstracja przed konsulatem 
austriackim w Warszawie. 

Fala strajków, przeważnie okupacyjnych, w kopalniach 
węgla w Zagłębiu i na Górnym Śląsku przeciw obniż- 
kom płac, redukcjom, zaleganiu z wypłatami itd. (m.in. 
w kopalniach „Kazimierz, „Juliusz*, „Jakub'). 

Szereg strajków w hutach Zagłębia i Górnego SI4- 
ska (m. in. „Kazimierz', „Juliusz*, „Jakub*), przeciw 
obniżce płac i zaleganiu z wybiatami. 

Strajk 1.500 metalowców w Zakładach Cegielskiego w 
Poznaniu. 

Drugi strajk w Zakładach Cegielskiego. 

Szereg strajków metalowców w poszczególnych zakła- 
dach Warszawy (m. in. „Parowóz, „Pawelsk**, okuoa< 
cyjny strajk załogi fabryki „Perkun'). 

Szereg strajków w kopalniach węgla w Zagłębiu i na 
Górnym Śląsku (m. in. „Małgorzata*) oraz w hutach 
Zagłębia (m. in. „Staszic'). 

Szereg strajków w fabrykach metalowych Warszawy 
(m. in. „Drucianka' i „Pawelski'). 


Okupacyjne strajki w kopalni „Baśka* (Dąbrowa Gór: 
nicza) przeciw zatopieniu kopalni, przegrane. 


ROK 1935 


Ogólna liczba strajków wyniosła 1.165, z czego 939 po* 
jedynczych i 226 grupowych. Strajkowało 449.855 robot» 
ników. Stracono w wyniku tego 2.008.129 dni roboczych. 
(Dla porównania: Anglia — 553 strajki i 271.000 robot+ 
ników strajkujących, Czechosłowacja — 219 strajków 
obejmujących 37.000 strajkujących, Francja — 412 
strajków i 90.000 strajkujących, Stany Zjednoczone — 
2.014 strajków i 1.117.000 strajkujących). 

Najczęstszą przyczyną strajków były żądania dotyczące 
płac: na tym tle wybuchły 752 strajki, które objęły 
114.859 robotników. Wygrano 434 strajki (obejmują* 
ce 72.755 robotników), częściowo — 443 strajki (obejmu- 
jące 69.373 robotników), przegrano 191 strajków (obej- 
mujących 24.243 robotników), o niewiadomym wyniku 
było 97 strajków (obejmujących 283.484 robotników). 
Największą liczbę strajków zanotowano w przemyśle 
budowlanym — (193 strajki obejmujące 27.355 robotni- 
ków). następnie włókienniczym (156 strajków obejmują 
cych 125 096 robotników), (w tym w województwie łódz= 
kim — 121 strajków obejmujących 118.760 robotników) 


_ i wreszcie w przemyśle mineralnym (150 strajków obej- 


muiących 23.451 robotników). Naiwięcej strajkowali 


włókniarze, a następnie odzieżowcy (31.148 robotników). 
Strajków solidarnościowych i demonstracyjnych było 79 
(obejmujących 281.697 robotników), 
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5.1. Strajk 90.000 włókniarzy okręgu łódzkiego przeciw uni- 
fikacji związków zawodowych, w obronie umowy zbio- 
rowej. | 

17.1 — 18.L Protestacyjny strajk górników Zagłębia Dąbrowskiego 
przeciw redukcjom, obniżkom płac itd. 

30.1. Strajk 70.000 włókniarzy okręgu łódzkiego przeciw ła+ 


maniu umowy zbiorowej. 

20.11 — 14.III.  Okupacyjny i głodowy strajk kopalni „Szczęście Luizy'* 
w Szopienicach o wypłatę zaległych zarobków, przeciw 
unieruchomieniu kopalni, wygrany. Drugi raz: od 
27.1V — I[.V — również wygrany. 

III — IV. Szereg strajków w kopalniach Zagłębia i Sląska (oku- 

i pacja kopalni „Gothard*, „Paweł'*, „Florentyna”, „Ar 
tur') przeciw redukcjom, zamykaniu kopalni itd. 

19.VI — 24.VI1. Pierwsza fala strajków protestacyjnych w Zagłębiu 
przeciw konstytucji faszystowskiej. 

V — VIL Ogromna fala strajków protestacyjnych, politycznych 
w całym kraju przeciw faszystowskiej ordynacji wybor- 
czej i konstylucji. Strajkują nie tylko robotnicy pod- 
stawowych gałęzi: górnicy, hutnicy, metalowcy, włók- 
niarze, chemicy, naftowcy, ale także robotnicy budowla 
ni, przemysłu drzewnego, rzemieślnicy, pracownicy in- 
stytucji użyteczności publicznych itd. 

25.X1. Protestacyjny strajk górników na rzecz skrócenia czasu 
pracy w Zagłębiu i na Śląsku. 


POK 1936 


Ogółem wybuchło 2.056 strajków, z czego 1.578 pojedyn- 
czych i 478 grupowych. Strajkowało 675.433 robotników. 
Stracono z tego powodu 3.949.519 dni roboczych. (D:a 
- porównania: Anglia — 818 strajków i 316.000 strajku- 
jacych, Czechosłowacja — 262 strajki i 52.000 strajkują- 
cych, Francja — 17.09! strajków i 2.423.000 strajkują- 
cych, Stany Zjednoczone — 2.172 strajki i 789.000 
strajkujących). 

Najczęstszym powodem strajków były żądania podwyż 
ki płac (1.238 strajków obejmujących 158. 280 robotni- 
ków). 

Wygrano 773 strajki (obejmujące 257.145  robot- 
ników), częściowo — 856 strajków (obejmujących 139.233 
robotników), przegrano — 268 strajków (obejmują* 
cych 28.952 robotników), o niewiadomym wyniku było 
165 strajków (obejmujących 250.103 robotników). 


Najwięcej strajków było w przemyśle budowlanym (310 
obejmujących 71.481 robotników), a następnie włókien- 
niczym (291 obejmujących 172.248 robotników), (w tym 
w województwie łódzkim 221 i 152.781) oraz minera|l- 


"nym — 275 strajków (obejmujących 42.494 rovotników). 


Największą liczbę strajkujących zanotowano w przemy” 
śle włókienniczym. Strajków powszechnych było 30 obej- 
mujących 224.162 robotników, strajków demonstracyj> 
nych — 981 obejmujących 263.437 robotników, solidarno- 
ściowych — 43 obejmujące 42.090 robotnikow. 
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<II — 15.11, 


17.111 — 21.II, 
28.111. 
28.III. 


2.0V, 


16.IV. 


20.IV. 
230IU — 29.IIL 
V — VI 


26, j 27.V, 


Od 26.VIII do 


Strajk 130.000 włókniarzy okręgu łódzkiego prze- 
ciw łamaniu umowy zbiorowej, o stosowunie umoe 
wy z 1933 r., wygrany. Do strajku przyłączyły się po- 
krewne gałęzie: pończoszniczy, przemysł wstążkowy, 
a także przemysł skórzany, metalowy, papierniczy, po- 
ligraficzny i inne. 

Strajk okupacyjny w zakładach „Semperit* w Krako- 
wie. 

śtrajk protestecyjn; w Krakowie, Demonstracje, starcia 
z policją: 8 zabitych, ciężko renni. 

Powtórnie strajk protestacyjny w Krakowie. Fala straj- 
ków protestacyjnych w całym kraju przeciw wypad- 
kom krakowskim. 26.II1. Częstochowa: starcie z policją, 
1 zabity. 

l-godzinny strajk protestacyjny obejmujący prawie ca- 
ły kraj przeciwko wypadkom w Krakowie i w Często- 
chowie, strajk solidarnościowy tramwajarzy Warsza- 
wy, Łodzi, Poznania, Krakowa, Lwowa i innych miast, 
Strajk protestacyjny we Lwowie przeciw terrorowi po- 
licyjnemu. Krwawe walki z policją, barykady. Według 
oficjalnych danych — 10 zabitych (faktycznie około 50 
i 300 rannych), 

Strajk protestacyjny we Lwowie, Przemyślu i innych 
miastach przeciw terrorowi. 

Strajk głodowy 1,100 robotników kopalni „Śląsk w 
Chropaczowie z powodu redukcji 480 gtrników, wy 
grany. 

Strajk robotników zakładów „Metalurgia'* w Częstocho+* 
wie przeciw obniżce płac, o zawarcie umcwy. Rozsze- 
rza się na inne zak'rdy metalurgiczne, 

Strajk solidarnościowy w Częstochowie obejmujący cały 
przemysł .zetalowy dla poparcia strajkujących robotni+ 
ków „Metalurgii". 
Strajk metalowców w Częstochowie z powodu odmo» 
wy podpisania umowy. 

Szereg strajków w kopalniach Zagłębia i Śląska (m.in, 
w kopalniach „Giesche*, „Polska') na tle obniżek płac 
i zalegania z wypłatami, 


ROK 1937 


Ogólna liczba strajków wyniosła 2.078 (z czego pojedyn- 
czych 1.685 i grupowych 393). Strajkujących robotników 
było 564.564. Liczba straconych z tego powodu dni robo- 
czych wyniosła 3.314.845, (Dla porównania: Anglia — 
1.129 strajków obejmujących 597.000 robotników, Cze- 
chosłowacja — 430 strajków obejmujących 113.000 ro- 
botników, Francja — 3.680 strajków obejmujących 
427.000 robotników, Stany Zjednoczone 4.740 strajków 
obejmujących 1.861.000 robotników). 


Najczęstszym powodem strajku były żądania dotyczące 
płac (1.238). Wygrano 647 strajków obejmujących 
81.447 robotników, wygrano cześciowo — 850 straj- 
ków obejmujących 201.225 robotników, przegrano — 
358 strajków obejmujących 40.869 robotników, o niewia- 
domym wyniku — 223 strajki obejmujące 241.023 robot- 
ników. 


Najwięcej strajków było w przemyśle włókienniczym 
(322 obejmujące 120.055 robotników) (z czego w woje- 
wództwie łódzkim 242 strajki obejmujące 73.328 robot- 
ników), mineralnym (292 obejmujące 37.844 robotników) 
i wreszcie budowlanym (255 obejmujące 45.871 robotni- 
ków). Najwięcej strajkowało włókniarzy (120.055), a na- 
stępnie odzieżowców (73.328) i robotników budowlanych 
(45.871). 

Strajków powszechnych było 17 (obejmujących 157.906 
robotników), solidarnościowych 44 (obejmujące 58.663 
robotników), demonstracyjnych — 101 (obejmujących 
186.453 robotników). | 
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15.001 — 23IIL 


IV-V. 


16.VII — 21.VIII. 


19.VIII — 24.VIII. 


Strajk okupacyjny 1.500 górników kopalni „Giesche'* 
w Nikiszowcu o podwyżkę płac. W toku strajku 45 
osób zasłabło, I zmarła. 

Szereg strajków w kopalniach Zagłębia i Śląska. M. in. 
strajk okupacyjny w kopalni „Szczęście Luizy' z powo- 
du próby unieruchomienia kopalni, strajk na tle żądań 
ekonomicznych w kopalni „Siemianowice'". Strajk oku 
pacyjny 1.000 osób, od 1.V strajk głodowy w kopalni 
„Beor”, strajk głodowy 1.500 górników kopalni ,„„Mo- 
ścicki” o poprawę warunków pracy i płacy, częściowo 
wygrany. | 

Długotrwały strajk w kopalni „Kleofas* przeciw unie- 
ruchomieniu kopalni, o poprawę warunków pracy i pła- 
cy, częściowo wygrany. 

Generalny strajk solidarnościowy w Krakowie i okrę= 
gu oraz Tarnowie dla poparcia strajku chłopskiego, 
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13.X — 20.X. 


Strajk w fabrykach wyrobów jutowych w Częstochowie 
Oo zawarcie umowy zbiorowej, częścicwo wygrany. 


20.XII — 24.XIIL Strajk tramwajarzy Łodzi przeciw zniesieniu wolnych 


dni w Boże Narodzenie i Wielkanoc. 


ROK 1938 
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20.1 s" (AŻ 


III. 
17.V — 20.V. 
22.VI kszgezi 2.VII. 


od 18.VII. 
16.VIII — IX. 


VIII. 


Długotrwały okupacyjny strajk głodowy 663 robotników 
(w tym 639 kobiet) w fabryce Haeblera w Łodzi prze- 
ciw obniżce płac i redukcji, wygrany. W toku strajku 
l osoba zmarła. 

Strajk 640 górn:ków kopalni „Matylda* w Lipinach na 
tle zapowiedzianej redukcji. 

Strajk w kopalni „Szczęście Luizy* w Szopienicach 
oraz powtórnie o wypłatę zaległości zarobków, wygrany; 
Strajk okupacyjny w kopalni „Victoria'* z powodu prób 
zamknięcia kopalni, 


Po raz trzeci strajk o wypłatę zaległych zarobków; od 
8.1X strajk głoduwy — bez wyniku. 


Szereg strajków w kopalniach Zagłębia i Śląska (m. in. 
w kopalniach „Waweć*, „Walenty''). 


ROK 1939 
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30.1 — I0.II. 
5.VI — 10.VI. 


18.VII — 21.VII. 
Od 31.VII. 


Od 3.VIII. 


Strajk metalowców we Włociawku przeciw obniżce 
płac. 

Strajk w kopalni „Szczęście Luizy* w Szopienicach 
z powodu zalegania z wypłatą, wyg.eny. 

Po raz drugi na tym zanym tle, także wygrany. 
Kilkutygodniowy strajk okupacyjny w hucie „Targó- 
wek'* w Warszawie o podwyżkę płac. 

Strajk włokniorzy w fabrykach Landsberga i Bornstei- 
na w Tcemaszowie Mazowieckim przeciw mianowaniu 
pizez inspektora piacy delegatów robotniczych, 


NOWE WYDAWNICTWA O POLSKICH KOMUNISTACH 


Za murami warszawskiej Cytadeli 


„I gdyby znalazł się ktoś, kto by prawdziwie opisał całą grozę życia tego martwe- 
go domu, walki, upadek I wzlot dusz, zamurowanych tu na rzeź, odtworzył, co się 
tu dzieje w duszach uwięzionych bohaterów i podłych, I zwyczajnych ludzi, w du- 
szach skazanych i prowadzonych, i prowadzących na szubienicę — wtcdy by Życie 
tego domu i mieszkańców jego stało się największą hronią i najjaśniejszą pochod- 
nią w dalszej walce", 

Tak pisał w swym pamiętniku więzień X Pawilonu warszawskiej Cytadeli, Feliks 
Dzierżyński, 

Dla każdego Polaka X Pawilon jest miejscem niemal symbolicznym. Przez pra- 
wie sto lat jego mury były świadkami ludzkich dramatów, splecionych z dramatem 
narodu. 

Trzeba by doprawdy wielkiego talentu pisarskiego, by — tak jak o tym myślał 
Dzierżyński — uać pełny obraz tego „martwego domu*., Książka „Pamiętnik X Pawi- 
lonu**) ma inny cha.akter; jest dokumentem, zbiorem relacji. Stosunkowo mało 
w niej tego, co się zwykło rozumieć przez słowo „Jliterackość*. A jednak — I może 
właśnie dlatego — jest to książka przejmująca, taka, którą się podczas czytania 
przeżywa i długo potem pamięta. | 

Cytadela warszawska wzniesiona została w roku 1834, w niespełna trzy lata po 
powstaniu listopadowym.**) Miała hyć postrachem buntowniczego miasta i więzie- 
niem dla tych, którzy ośmielali się podnieść rękę przeciwko carskim zaborcom. By- 
ła miejscem, z którego droga wiodła najczęściej na katorgę, na daleki Sybir. Dla 
wielu jednak Cytadela stała się hresem wędrówki — ci szli prze: Bramę Straceń na 
stoki Ii tu zostawały ich mogiły. W ceiach X Pawilonu więzieni byli uczestnicy 
i przywódcy walk narodowo-wyzwoleńczych, bojownicy ruchu rewolucyjnego: uczest- 
nicy spisku księdza Ściegiennego, powstania styczniowego i rewolucji 1905 r., dzia- 
łacze „Proletariatu", SDKPiL, PPS i — już za rządów polskiej burżuazji — Komu- 
nistycznej Partii Polski. Szymon  Tokarzewski, Jarosław Dąbrowski, Bronisław 
Szwarce, Romuz:d Traugutt, Ludwik Waryński, Feliks Kon, Marcin Kasprzak, Ste- 
fan Okrzeja, Feliks Dzierżyński, Józef Montwiłł-Nirecki, Władysław Hibner, Wła- 
dysław Kniewski, Henryk Rutkowski — to tylko niektóre spośród bardzo wielu na- 
zwisk utrwalonych na kartach „Pamiętnika". Nie brak na tych kartach również na- 
zwisk demokratów i rewolucjonistów rosyjskich, prześladowanych za walkę prze- 
ciwko carskiemu samowładztwu;, 
|) 


*) „Pamietnik X pawilonu". MON, W-wa 1658. 
**) Najwcześniejszą relację o X Pawilonie znajdujemy w wydawanym w Paryżu 
„Demokracie Polskim', Nr 19, z dn, 27,1,1844 r; 
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Większość materiału zgromadzonego w „Pamiętniku”* stanowią wspomnienia lue 
dzi, którzy poznali X Puwilon jako jego więżniowie, przeżywali w nim całe ty- 
godnie i miesiące śledztwa, oczekiwania na wyrok, 8 nieraz i najstraszniejsze dni 
oczekiwania na Śmierć, gdyż skazanvm, osadzonym już w specjalnych celach śmier- 
ci, dopiero w ostalniej chwili zamieniano niekiedy wyrok na więzienie lub katorkę. 
Wstrząsające jest wspomnienie Piotra Jagodzińskhiego, który przez osiem dni oczeki- 
wał egzekucji. „Przez osiem dni oczekiwania przyzwyczaiłem się do myśli o śmier- 
c! — i chociaż dziwiłem się, dlaczego tak długo trzymają mnie żywego, wszedłem 
w tryb życia skazanego na śmierć. Było to uczucie, jakie się ma prawdopodubnie 
przed nieuniknioną operacją". Dziewiątego dria przyszła wiadomość o ułaskawieniu, 


Autorzy wspomnień piszą nie tylko o sobie i swo'ch przeżyciach. Często siebie 
usuwają w cień, a głównymi postaciami ich relacji stają się współtowarzysze walki, 
współwięźniowie. Sporo miejsca zajmują w nich również opisy wydarzeń poza mu- 
rami więzienia, Wiele materiału historycznego zawierają zwłaszcza najobszerniej- 
sze wspomnienia Szymona Tokarzewskiego, Zygmunta Hercynga, Feliksa Kona, Ma- 
rłana Płochockiego I Feliksa Dzierżyńskiego. Inne wspomnienia są krótkie, możną 
by powiedzieć „wycinkowe*, ale każde wnosi coś nowego: fukt, sylwetkę człowieka, 
refleksje. Szczególne miejsce wśród tych relacji zajmują wspomnienia Feliksa Dzier- 
żyńskiego, jedyny w książce pamiętnik pisany w więzieniu. Zamknięty w samotnej 
celi człowiek opisuje wlokące się dni powszednie X Pawilonu. Przelewa na karty 
zeszytu swoje myśli | uczucia. Przeżywamy wraz z nim chwile cierpienia i lęku, 
buntu, tęsknoty za wolnością I dumy z tego, że „zwątpienie nigdy nie zajrzało mu 
jeszcze w oczy*. Bije z tych kart zapisywanych w ciężkich dniach taka siła przeko- 
nania o słuszności rewolucyjnej sprawy, taka wiara w przyszłość, że trudno je czy- 
tuć bez wzruszenia, 


Oprócz wspomnień więźniów Cytadeli „Pamiętnik X Pawilonu" zawiera również 
kilka relacji ludzi „z zewnątrz". Do nich należą: wspomnienia Pelagii Dąbrowskiej 
(żony Jarosława Dąbrowskiego), adwokatów Leona Berensona i Stanisława Patka, 
Pauliny Wilkońskiej pt. „Pierwsza egzekucja na stokach cytadeli" (17 marca 1846 r.) 
oraz opis ostatniej egzekucji, rozstrzelania Hibnera, Kniewskiego 1 Rutkowskiego 
(Z2 sierpnia 1925 c.). 


„Pamiętnik* nie jest dziełem w pełni ukazującym historię X Pawilonu. Nie takie 
było zamierzenie redaktorów. Zebiany tu materiał dokumentalny ma bezsprzeczną 
wartość dla historyków. Ale jest to książka „dla wszystkich", Dla tych, którzy chcie- 
liby bliżej poznać wielu bohaterów walk o narodowe i społeczne wyzwolenie. Dla 
młodzieży, która w pięknych postaciach naszej historii szuka dla siebie wzorów mo- 
ralnych. Dla każdego, komu nie jest otojętna idea wolności i spruwiedliwości, :to 
chce brać I bierze na siebie cząstkę współodpowiedzialności za nasz wspólny trud 
budowania w Polsce socjalizmu. Bo choć mówi ta książka o ludzkim cierpieniu, czę 
sto o ludzkiej śmierci, stanowi ona mimo to ruczej dokument walki niż męczeń- 
stwa. Ci, którzy ginęli na stokach Cytadeli, umierali nie jak męczennicy — w poko- 
rze — lecz jak Żołnierze, pewni, że ich sprawa zwycięży. Ci, którzy opuszczali żywi 
jej mury, stawali znów do walki. Dlatego utrwalone w „Pamiętniku* ich czyny, my- 
śli, słowa są prawdziwą — tak jak chciał Dzierżyński — „pochodnią w dalszej 
walce; 

R. M 
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„..Że padliście w boju” 


Lata 1924 — 1925 były okresem wielkich, masowych akcji strajkowych, preżnej 
działalności agitacyjno-propagandowej, znajdującej duży posłuch w masach robotni- 
czych. Do szeregów KPP i ZMK garnęło się mnóstwo nowych ludzi. Następowała 
gwałtowna radykalizacja mas; kryzys i bezrodocie przyśpieszały ten proces, jedno- 
cześnie jednak osłabła czujność, rozluźniły się nakazy konspiracji — zjawisko towa- 
rzyszące okresom masowych wystąpień oraz Sukcesów politycznych. W wyniku 
tych wszystkich czynników wzrosła działalność prowokatorska, doszło do maso- 
wych aresztowań w Warszawie, Łodzi, Zagłębiu. W owym właśnie okresie areszto- 
wano wielu funkcjonariuszy okręgowców oraz kilku członków kierownictwa KPP, 
między innymi Juliana Leńskiego-Leszczyńskiego. 

Akcja defensywy orAaż czynników rządzących, które posługiwały się prowokacją 
jako normalnym. usankcjonowanym narzędziem walki z nielesalną KPP, przybie- 
rała różne postacie i nie była wszędzie jednakowa, O ile w toku masowych wsyp, 
np w Zagłębiu w latach 1824 — 1925, ujawnili się orowokatorzy, którzy na skutek 
szeregu okoliczności musieli wyjść z ukrycia, o tvle aresztowanie członków kie- 
rownictwa nie może być przypisywane bezpośrednio takim czynnikom, jak masowy 
napływ nowych członków do partii. Z drugiej jednak strony nie można całkowicie 
wykluczyć faktu, iż nawet aresztowanie członków kierownictwa nie mogło być 
dziełem przypadku. Czy mógł np. pozostać bez konsekwencji fakt, że na „przy- 
jazdówkę* wyznaczono mieszkanie komunisty znanego defensywie z konspira> 
cyjnej działalności? Duża część aktywu partyjnego, zaangazowanego w pracy ma- 
sowej, związkowej, spółdzielczej, oświatowej (jeśli chodzi o ZMK — rownież 
sportuwej), znana była policji i defensywie. 

Cały rozdział historii ruchu, ktory nazwałbym skrótowo „Walka z prowokacją", 
nie został jeszcze napisany, | 


Najnowsza książka Wandy Wasilewskiej „..że padliście w boju'*) mówi o rze 
czywistych faktach i rzeczywistych ludziach, którzy stali się bohaterami jednego 
z najbardziej dramatycznych bojów z prowokącją. Walka Hibnera, Kniewskiego 
i Rutkowskiego lipcowego dnia 1925 r. na rojnych i gwarnych ulicach Warszawy 
nie była ani pierwsza, ani ostatnia: była jedną z tych, jakie partia, broniąc się przed 
prowokacją, musiała podjąć w interesie własnym, swych członków, robotników i ich 
rodzin, wśród których komuniści działali, w interesie czystości życia politycznego 
w Polscę. 

Krótki wstęp wprowadza niejako w epokę dziejących się spraw, ale już po 
pierwszym rozdziale, w którym poznajemy bohaterów oraz zadania, które partia 
powierzyła im do wykonania, wchodzimy w samo centrum sprawy. 

Książka Wasilewskiej doprowadza nas bowiem szybko do chwili, gdy trzej komu- 
niści, zatrzymani na ulicy (przypadkowo czy nieprzypadkowo?) przez szpicli, zaczy= 
nają się ostrzeliwać, I oto stajemy się świadkami pościgu. Ta część książki, świetnie 
napisana, najżywsza, najbardziej frapująca, zapierająca dech, wciąga czytelnika 
w akcję i zmusza do uczestniczenia w dramatycznej walce trzech rewolucjonistów. 
Każdy z wielu krótkich poszczególnych rozdziałów — to relacja ianego uczestnika 
pościgu; dopiero całość tych odrębnych relacji policjantów, przypadkowych prze- 
p 


©) Wyd. Książka I Wiedza, Warszawa 1958, 
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chodniów, kupców, chłopca na posyłki, dorożkarza, dozorczyni domu składa się 
na obraz kilku dzielnic miasta, przez które przebijają się osaczeni, Ścigani i vstrze- 
liwani rewolucjoniści. Pościg nie mógł trwać długo. Trzech ciężko rannych komu> 
nistów ujęto. Czekał ich sąd dorażny. Była to konsekwencja całokształtu wypadków 
rozgrywających się poza gmachem sądów, w kraju nękanym bezrobociem, uędzą, 
kryzysem. Sądy doraźne miały zastraszyć siły posiępowe w społeczeństwie i ura- 
tować ustrój. 

Lecz nawet w ówczesnych stosunkach nie było podstaw prawnych do sądzenia 
Hibnera, Kniewskiego i Rutkowskiego w trybie doraźnym. Hibner był duskona- 
łym strzelcem. Gdyby chciał strzelać do ścigających go policjantów i szpicli, za- 
biłby lub unieszkodliwiłby niejednego. Dwaj przechodnie zabici w czasie strzela- 
niny nie padli od kul rewolucjonistów — wykazała to ekspertyza, kiórą trudno 
posądzić o stronniczość na korzyść komunistów. Mimo to oskarżonych sądzu sąd 
doraźny. 

Wasilewska przedstawia cały mechanizm działania sądownictwa, władzy wyko- 
nawczej, prasy, która na rozkaz z góry urabiała opinię w określonym kieruuku: 
na sali sądowej, w kawiarniach, na ulicy. Z rozmów i z przebiegu rozprawy otrzy- 
mujemy w skrócie przekrój społeczeństwa, różnorodność oraz odmienność reakcji 
i ocen, pragnień i nadziei poszczególnych warstw i środowisk. 

Poznajemy też wielki ruch protestacyjny i solidarnościowy, jaki proces trzech 
bohaterów wywołał za granicą. Z okazji procesu autorka wspomina też inną jeszcze 
zbrodnię burżuazji polskiej i jej agenta, prowokatora Cechnowskiego — mianowi- 
cić morderstwo Wieczorkiewicza i Bagińskiego przez sierżanta Muraszkę. Rerleksje 
bohaterów dramatu uzupełniają całość obrazu tego okresu, który do historii pole 
skiego ruchu robotniczego przeszedł znaczony krwią bohaterów. 

Wszystko to opowiedziano w sposób żywy. przejmujący. Napięcie nie ustaje nawet 
na chwilę, a wydarzenia przeżywa się, jak gdyby się w nich brało udział, 


| 
M . 

Żeby słów kilka powiedzieć i o słabościach książki, wydaje się, że np. ogólne 
tło polityczne walki i racje polityczne sądzonych rewolucjonistów nie zostały 
dostatecznie wydubyte. Wystąpienia oskarżonych w toku rozprawy mie mają tej 
mocy | siły przekonania, jaką wszyscy trzej ujawnili pozniej bądź w toku rozznów 
2 księdzem, który ich odwiedza w celach śmierci. bądź jeszcze później, gdy 
idą na śmierć. Nie wiem, czy można było sprawę przedstawić tak, że wyczer- 
panie fizyczne nie pozwoliła oskarżonym rozwinąć myśli lub racji politycznych 
i moralnych, którymi się kierowali. Autorka na oeół wiernie oddała przebieg roz- 
prawy, książka zawiera jednak i fragmenty opracowane lteracko 1 nie we 
wszystkich częściach opiera się na materiale faktycznym. Wiadomo, że wystąpienia 
oskarżonych były bojowe, niezwykle silne. Skoro autorka kreśli wewnętrzny mo- 
nolog prokuratora, rozmowy wysokich urzędników, świadków, obrońców 1 niektó- 
rych osób obecnych na sali rozpraw — wolno było, i zapewne należało, szerzej 
rozwinąć polityczną myśl, ideologię i związaną z nią postawę moralną, reprezen- 
towaną przez oskarżonych. 

Do zastanawiających partii książki należą pewne refleksje Hibnera i nad nimi 
chciałbym zatrzymać uwagę czytelnika, W pierwszym dniu rozprawy (str. 147) 
Hibner snuje rozważania o prowokacji: 

„Kto wiedział, kto jeszcze wiedział o projektowanym zamachu na Cechnowskie- 
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go? Kto dostarczył tych „zupełnie pewnych" wiadomości, że Cechnowski będzie 
o jedenastej na Brackiej? 

„Może tam już wiedzą. Może już wszystko jest załatwione. A może tkwi jeszcze 
zdrajca, jak cierń, jak drzazga — i będzie dalej dawał „zupełnie pewne" wiado- 
mości i posyłał ludzi na śmierć i za więzienne kraty. A może po prostu przypadek? 
Małoż to obław bywa w stołecznym mieście Warszawie nocą i dniem? Może po 
prostu nieszczęśliwy zbieg okoliczności? Nie dowie się tego już nigdy. Na to py- 
tanie już nigdy nie otrzyma odpowiedzi", 

Ale oto jeszcze tego samego dnia, nieco później (str. 155) podczas zeznań świadka 
Sajdla: | 

„Hibner bezwiednie przytakiwał głową. Przeniósł się nagle myślą w tamte, jakże 
odległe czasy. Między człowiekiem aresztowanym w dziewiętnastym roku i oskar- 
żonym, siedzącym dziś na ławie oskarżonych, jakże było wiele — i jakże mało 
wspólnego. Był teraz bogaiszy o całe morze doświadczeń, gorzkich prób, ciężkich 
prac o cały pobyt w Moskwie. I biedniejszy o całą swoją fizyczną młodość, o wszyst- 
ką krew, która wyciekła z ran otrzymanych siedemnastego lipca, o bezgraniczne 
zaufanie do ludzi, wtedy tak młodzieńczo ślepe, a dziś zatrute gorzkim jadem zdrad, 
które trzeba było przeżyć". 

A więc w ciągu kilku godzin Hibner zdołał stać się biedniejszy „o bezgrav +'zne 
zaufanie do ludzi, wtedy tak młodzieńczo ślepe, a dziś zatrute gorzkim jadem 
zdrad, które trzeba było przeżyć?*, Przecież kilka stron wstecz Hibner jeszcze 
wątpił w zdradę, przypisał aresztowanie przypadkowi, nieszczęślilwemu zbiegowi 
okoliczności. W każdym razie był pełen niewiedzy. 

Prowokator Cechnowski, którego Hibner wraz z towarzyszami miał unieszkodli- 
wić, został zabity (przez Botwina) 29 lipca; w dzień później Hibner już wie o tym, 
mimo iż przebywa w więzieniu (str. 114 i 116). Wieść o śmierci prowokatora, mimo 
wszystko, powinna była nasunąć inne refleksje — i te były pewnie bliższe prze- 
konaniu Hibnera: oto partia działa, żyje, nie ustępuje wobec przemocy i gwałtu. 


Mimo tych kilku uwag, jakie nasuwają się przy lekturze książki, stanowi ona 
w całości pięknie, w sposób stale przykuwający uw"gę, napisaną opowieść o jednym 
z najbardziej dramatycznych epiżodów w dziejach ruchu robotniczego naszego 
kraju. Stanowi ona jeszcze jedną próbę ukazania komunistów polskich, ich boha- 
terstwa, opartego na świadomości politycznej i wysokim poziomie ideowym. Książ- 
ka przypomina, iż KPP gotowa była zawsze do największych poświęceń dla zucho- 
wania zdolności bojowej i czystości moralno-politycznej swych szeregów, 


Stanisław Wygodzki 


Nareszcie książka o Berezie 


Literatura o Berezie Kartuskiej liczy niewiele pozycji. Pierwszą z nich i przeż 
długie lata jedyną był dość spory, liryczny reportaż ukraińskiego poety Aleksandra 
Hawryluka, tłumaczony na język polski przez Wincentego Rzymowskiego, oraz po- 
święcony temu tematowi poemat i wiersz tegoż Hawryluka. Proza ta I utwory poe- 
tyckie (przełożone przez niżej pódpisanego) ukazały się przed kilkoma laty w obszer- 
nym wyborze z twórczości A. Hawrvlnka którv - majac zaledwie trzydzieści lat — 
zginął od pierwszej bomby hitlerowskiej, rzuconej w 1941 roku na Lwów, | 
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Wprawdzie piszący te słowa napisał w 1939 roku utwór sceniczny o Berezie, który 
w kilka miesięcy później został wystawiony w teatrze radia lwowskiego przez Er- 
wina Axera, ale fakt ten należy do bezpowrotnej już przeszłości, gdyż maszynopis 
podczas wojny zaginął i mimo starań nie udało się go odnaleźć. Jedvnym śladem. mo- 
ich przeżyć bereskich jest, jak dotąd, opowiadanie pt. „Jestem', zamieszczone 
w książce „Dzień zapłaty”. 

Z większych objętościowo prac należy wymienić jeszcze fragmenty wspomnień 
J. Wójcika w książce pt. „Poszedłbym tą samą drogą', opublikowanej przez wyv- 
dawnictwo MON. 4 mniejszych, nie licząc okolicznościowych artykułów i wzmianek, 
wspomnę zapiski J. Orzechowskiego i D. Szczekocińskiego, drukowane dawno już 
w „Trybunie Robotniczej", i zamieszczone w „Trybunie Ludu* wspomnienia pióra 
Jakuba Prawina; to wszystko lub prawie wszystko. 

Dlatego też obszerna, bo licząca przeszło 350 stron, książka Michała Mirskiego 
o Berezie pt. „Biegiem marsz”, wydana ostatnio przez „Książkę i Wiedzę”, *) zasłu- 
guje na specjalną uwagę, jako dokument jednego z dramatycznych epizodów boha- 
terskiej przeszłości bojowników KPP. 

Na specjalną uwagę i wdzięczność. Podkreślam to już na początku tej noty, któ- 
ra oby stała się przynajmniej zachętą do lektury książki. Na uwagę i wdzięczność, 
ponieważ minęło już dwadzieścia kilka lat od daty założenia Berezy i gromada ko- 
munistów, należąca do awangardy więżniów politycznych sanacji, maleje z roku na 
rok, i kto wie, czy książka tow. Mirskiego nie pozostanie jedynym, najbardziej źró- 
dłowym materiałem, dotyczącym tego haniebnego miejsca męki I kaźni, jakim była 
Bereza. Praktyka świadczy bowiem o tym, że papier, choćby najiichszy, trwalszy 
jest od stali, cegieł i betonu. | 

Czyżbyśmy mieli do czynienia tylko z dokumentem? Myślę, że jednak nie, wbrew 
utartej opinii niektórych krytyków literackich, którzy zwykli książki takie trakto- 
wać z pewnym lekceważeniem, jako tzw. „odpisywactwo* z życia. 

Dlaczego ksiażki tego typu co „Biegiem marsz* przekraczają, moim zdaniem, 
próg literatury? Myślę, że przede wszystkim dzięki gęstości niezwykłych faktów 
i przeżyć, dzięki ich oczywistej prawdzie i natężeniu emocjonalnemu, a przede 
wszystkim dzięki ideowemu zaangażowaniu się autora. 

Czy więc można o książce Mirskiego mówić bez zastrzeżeń jako o dziele literac- 
kim? Niestety, nie całkiem. Zawiniła tu, moim zdaniem, niedostateczna opieka re- 
dakcyjno - literacka, jaką należałoby otoczyć te wspomnienia z Berezy. Cierpi na 
tym zwłaszcza opracowanie językowo-stylistyczne, 

Byłem w Berezie mniej więcej w tym samym okresie, który opisuje Michal Mir- 
ski, i mógłbym pospierać się z nim o to, czy „hierarchia* postaci Berezy oddana zo- 
stała przez niego z obiektywizmem godnym ćwierćwiekowej już blisko perspekty- 
wy, wyłączając oczywiście z dyskusji tak „sztandarowych* bohaterów tego piekła, 
jak Kolski, Prawin, Jolles, Panzer, Horowitz, Ryło czy Muszyński. Mógłbym może 
coś niecoś dorzucić na temat (na ogół dość trafnie zróżnicowanych) indywidualnych 
charakterystyk naszych byłych oprawców. Byłby to jednak spór jałowy, spór między 
autentyzmem a fikcją literacką, między dokumentem a beletrystyką, spór nie roz- 
strzygnięty dotąd, nawet w najwyższych regionach sztuki. Pretensje współczesnych 
mało się w tych sprawach liczą, czas bowiem niektóre kontury przyciemnia, nie- 
które zaś zaostrza, i nie o to przecież chodzi, że ta lub owa sylwetka dzielnego to- 
warzysza została niekiedy pominięta lub nazbyt uwypuklona — jeśli tylko obraz 
ogólny daje czytelnikowi pojęcie o przedmiocie opisu, jeśli ocalony on zostaje dla 
ludzkiej pamięci 
aan RZWZATY 

*) Warszawa 1958 ty 
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A tak przecież jest. Są bowiem w tej książce wątki i sceny niezapomniane, dające 
świadectwo prawdzie o milęgącym i biernym pozornie, lecz nieugiętym oporze ko- 
muny więziennej, o jej straszliwych cierpieniach i hartownej solidarności, o jej nie 
pokonanej wierze w słuszność sprawy socjalizmu. Czuje się w niej puls, rytm i dy- 
got Berezy. A to przecież naiważniejsze. | | 
Leon Pasternak 


„Jan Hempel — Wspomnienia siostry" 


Mała książeczka, a ile w niej treści politycznej, historycznej, filozoficznej — 
1 po prostu ludzkiej.*) Bo też Jan Hempel — kooperatywista, krytyk literacki 
1 działacz polityczny — to niezwykła postać. Długą drogę przebył młody wolno= 
myśliciel, anarcho-syndykalista i wielbiciel bohaterskiej etyki hinduskiej, zanim 
doszedł do materializmu, do marksizmu, do rewolucyjnej działalności w szere- 
gach Komunistycznej Partii Polski. 

Młodość niełatwa na skutek warunków materialnych i wcześnie rozbudzo- 
nego niepokoju moralnego i społecznego — a potem długie wędrówki i podróże 
„Szukającego prawdy'* młodzieńca o żarliwej mowie i pełnym pasji piórze. Pra- 
wie bez grosza w kieszeni jedzie młody Jan Hempel „badać życie* we Francji, 
Belgii. Niemczech, Włoszech. Po podróży do Azji (Mandżuria, Japonia, Ceylon) 
udaje się do Brazylii, gdzie wśród polskich osadników w Paranie przebywa pięć 
lat (1903—1907), poznając ciężki trud wychodźcy, jego tęsknotę za ojczyzną wolną 
i sprawiedliwą. . 

W roku 1909 mając lat 32 wraca do kraju. Pracuje w lubelskim ruchu spół- 
dzielców, redaguje „Kurier Lubelski". 

W tym czasie poglądy jego mają głęboki posmak idealistyczny, a czasem nawet 
religijno-mistyczny. W roku 1914 wydaje w Lublinie broszurę pt. „Bohaterska 
etyka Ramajany*, tłumaczy „Doświadczenia religijne'* Jamesa oraz Kropotkina 
„Pomoc wzajemna jako czynnik rozwoju. To ostatnie dzieło, mimo swego idea- 
listycznego charakteru, odegrać miało w Polsce dość znaczną rolę w przejściu na 
pozycje rewolucyjne wielu przyszłych działaczy robotniczych, 

W maju roku 1919 zakłada Hempel „Związek Robotniczych Stowarzyszeń Spo- 
żywcouw'. Redaguje „Społdzielcę*. Za coraz bardziej wyrażne klasowe stano- 
wisko, a także za akcenty w obronie Rewolucji Październikowej, zostaje w czerwcu 
roku 1921 wykluczony ze związku, opanowanego przez elementy prawicowo- 
pepesowskie. 

W tym też czasie krystalizują się jego poglądy materialistyczne i rewolucyjne. 
Wstępuje do Komunistycznej Partii Polski. Staje się w pełni rewolucyjnym dzia-. 
łaczem robotniczym, nie opuszcza go przy tym nigdy tak charakterystyczna dlań 
troska o głęboki humanizm metod i celów walki, o jej wysoki poziom etyczny, 
ó więzy polityki z kulturą, o najściślejszy kontakt postępowej inteligencji z ludem 
pracującym Polski. 

Przez 10 przeszło lat znało go z niestrudzonej pracy tysiące ludzi postępowych 
w Polsce: wykłady na Uniwersytecie Ludowym przy ul. Oboźnej, w kołach robot- 


*) Wanda Papiewska — „Jan Hempel — Wspomnienia siostry", Wyd, Książka i Wie- 
dza, Warszawa 1958, 
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niczych Powiśla, Woli i Bródna, praca w Stowarzyszeniu Wolnomyślicieli (któ- 
rego Hempel był jednym z założycieli), w Warszawskitj Spółdzielni Mieszkanio- 
wej, w Spółdzielniach Wydawniczych „Książka* i „Tom. 

Jako publicysta współpracował Hempel z całą ówczesną lewicową prasą społeczno- 
literacką („Kultura Robotnicza", „Dźwignia*, „Miesięcznik Literacki" i inne). 

Jan Hempel pracował w różnych kolejno wydziałach KC: spółdzielczym. rolnym, 
parlamentarnym, agitacji i propagandy, redakcyjnym. W roku 1927 był człoakiem 
Tymczasowego Krajowego Sekretariatu KC, w roku 1930 — członkiem Sekreta- 
riatu KC. Uczestniczył w II Zjeżdzie KPP (sierpień 1923) jako przedstawiciel 
Wydziału Spółdzielczego i w IV Konferencji KPP (grudzień 1925) jako delegat 
okręgu lubelskiego. Kandydował do Warszawskiej Rady Miejskiej, był też kan- 
dydatem w wyborach do Sejmu w latach 1922 i 1930. 

Wielokrotnie więziony, stał się tak znany policji, iż wszelka praca rewolucyjna 
stała się dlań w Polsce niemożliwa. Na polecenie partii w roku 1931 wyjeżdża do 
Niemiec, a stamtąd w roku 1932 — do Związku Radzieckiego. Żona jego, robotnica 
i działaczka rewolucyjna, Anna Habelska, przyjeżdża za nim do Moskwy. 

Tutaj prowadzi Hempel dalej ożywioną działalność prelegenta i publicysty. 
Współpracuje z „Trybuną Radziecką*, z „Kulturą Mas', z wielu pismami radziec- 
kimi. 

Wanda Papiewska opisuje, cytując listy otrzymane w tym czasie od brata. z ja- 
ką pogodą ducha i głęboką wiarą w przyszłość przyjmował Jan nie zawsze łatwe 
warunki ówczesne w Moskwie. Cieszył się z każdego osiągnięcia. tłumaczył w li- 
stach trudności, starał się odpierać zarzuty i wyjaśniać: zawsze był pełen szcze- 
gólnej troski o stronę etyczną i ludzką nowego ustroju, o jego czystość i humanizm. 

Hempel tęsknił za krajem. Dawał temu wyraz we wzruszających listach, Oto co 
pisał np. 30 listopada 1935 r.: 

„List ten piszę, jak zwykle, w dzień odpoczynkowy. Cicho u nas pośród lasu 
zasypanego śniegiem. Drzewo w piecu trzaska; w sąsiednim pokoju Ania coś sobie 
czyta, Gesia nie ma, gdzieś biega jeszcze z chłopakami, choć już zrobiło się cał- 
kiem ciemno na dworze. — W tej ciszy tym chętniej wybiegam myślą do Was 
do kraju i marzy się o tym, żeby to u nas nareszcie zacząć nowe życie budować, 
burzyć stare, zmurszałe instytucje, organizować masy do walki o świat nowy 
i nowego człowieka, doczekać się nareszcie upadku starego, zgniłego porządku 


rzeczy. — Bo choć tu buduje się świat nowy, ale każdy z nas jest przecie niero- 
zerwalnie zrośnięty ze swoim kawałkiem ziemi, ze swoim krajem i pomimo wszyst- 
ko czuję się tu emigrantem. — Dużo lat spędziłem poza krajem, ale bodaj nigdy 


nie tęskniłem tak, jak tutaj tęsknię. Może dlatego, że Polska była wowczas taka 
paskudna i że nie było nadziei na zmienienie jej, teraz zaś wiem, że jeśli jeszcze 
dano mi będzie wrócić, to tylko wówczas, gdy u siebie w domu już choć cośkol- 
wiek robić będzie można". 

„Ostatni list Jana z Moskwy do mnie — kończy swe wspomnienia Wanda Pa- 
piewska — nosi datę 10 stycznia 1937 r. List bardzo obszerny, donoszący o cięż= 
kiej chorobie żony, ale poza tym zmartwieniem utrzymany w spokojnym tonie; 
zawiera wyjątkowo dużo uwag o różnych książkach, które ostatnio opracowywał. 

Odtąd Jan zamilkł na zawsze” (str. 147—148). 

© 
.. 

Wspomnienia Wandy Papiewskiej o Janie Hemplu pełne są gorącego uczucia sio- 
stry, z dala podziwiającej burzliwą drogę życiową brata — rewolucyjnego dzia- 
łacza i myśliciela, 
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Często wspomnienie się urywa, urywają się też listy — następują lata oddale- 
nia, spowodowane pracą nielegalną, podróżami, więzieniem, 


Piękne są te listy Jana, po raz pierwszy od tylu lat, po długim okresie milczenia 
opublikowane. Gdy się je czyta, jakby się słyszało głos Jana Hempla, jakby był 
tu przy nas żywy, jak wtedy, gdy przemawiał na setkach zebrań i odczytów 
w Lublinie, Warszawie, w Zagłębiu. 


Wanda Papiewska kilkakrotnie wspomina o licznych artykułach, które szczodre 
. pióro Jana rozrzucało po tylu czasopismach w kraju, w Związku Radzieckim, 
za granicą. Wraz z nią wyrazić należy życzenie, by jak najrychlej prace te ze- 
brano i opublikowano. Będzie to nie tylko hołd oddany wielkiemu Polakowi i re- 
wolucjoniście, ale i pouczający obraz tworzenia się świadomości rewolucyjnej — 
od metafizycznych i mistycznych błądzeń, do jasno wykrystalizowanej postawy 
naukowej, materialistycznej i rewolucyjnej. 


Teraz, gdy przerwane zostało milczenie o wielu komunistycznych bojowni- 
kach o wyzwolenie narodowe i społeczne naszego kraju, gdy — w związku z 4%0-let- 
nią rocznicą powstania KPP — zapowiedziano wydanie dzieł Warskiego, Kostrze- 
wy i innych — jesteśmy pewni, że odpowiednie miejsce poświęcone będzie i te- 
mu, który był przykładem sumienia i światłego umysłu w służbie mas pracujących, 
w walce o najwyższe, najbardziej humanistyczne wartości socjalizmu. 


W. M. 


„Z pola walki” nr 4 


ł 


ł 
Numer ten, wydany w 40. rocznicę powstania Komunistycznej Partii Polski — 


partii, która wychowała i zahartowała kadrę niestrudzonych bojowników o socja- 
lizm — stanowi cenny wkład do naukowego opracowania dziejów polskiego ruchu 
robotniczego. Z różnych przyczyn niewiele dotąd ukazało się prac naukowych 
o partii, która odegrała tak doniosłą rolę w dziejach naszego narodu i Se ideową 
poprzedniczką PPR i PZPR. 


„„astniały w Polsce ugrupowania reformistyczne 1 ECA 
które krytykowały reakcję endecką i sanacyjno-faszystowską — czytamy w słowie 
wstępnym pióra Władysława Gomułki — ale żadne z nich nie decydowało się na 
usunięcie źródła wszystkich jej słabości, na rewolucyjną walkę o obalenie rządów 
kapitalizmu, o rządy klasy robotniczej, o socjalizm. Żadne z nich nie decydowało 
się na zastąpienie polityki antyradzieckiej polityką przyjaźni i współpracy Polski 
ze Związkiem Radzieckim, z siłami socjalizmu na arenie międzynarodowej. 

Jedyną partią, która dążyła do tego z całą konsekwencją była Komunistyczna 
Partia Polski. Reprezentując najbardziej postępowe dążenia społeczne proletaria- 
tu polskiego uosobiała siły, od których zwycięstwa zależała przyszłość Polski. W tym 
tkwiła jej historyczna rola...* 


Omawiany numer „Z Pola Walki" stanowi poważny krok naprzód w naukowym 
opracowaniu dziejów KPP. I chociaż każde jubileuszowe wydawnictwo kryje 
w sobie niebezpieczeństwo uproszczeń i fasadowości — wydaje się, że redakcji 
kwartalnika udało się ich uniknąć. 


W dziale rozpraw (artykuły i referaty) na czołowe miejsce wysuwa się artykuł 
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J. Kowalskiego „Z zagadnień rozwoju ideologicznego Komunistycznej Partii Ro- 
botniczej Polski w latach 1918 — 1923". 

Zajmując się głównie zagadnieniami rozwoju wewnątrzpartyjnego KPP i opiera- 
jąc się na nowym i w znacznej mierze mało znanym materiale źródłowym — autor 
zajął się pierwszym, przełomowym dla rozwoju partii okresem poprzedzającym 
II Zjazd KPRP. W artykule swym stwierdza, że KPRP była w Polsce w tych 
latach „jedyną partią, która doceniała znaczenie Rewolucji Październikowej. partią. 
która szczerze i nieugięcie dążyła do przygotowania rewolucji socjalistycznej w na- 
szym kraju*. Ukazuje również szeroki przekrój drogi rozwojowej KPRP, przezwy- 
ciężania przez nią swoich braków (niesłuszne stanowisko w Sprawie narodowej 
i chłopskiej) oraz stopniowego dojrzewania do roli rewolucyjnego kierownika mas 
robotniczo-chłopskich, 

Oceniając krytycznie stan prac badawczych nad dziejami KPP, dając nowe 
oświetlenie szeregu problemów i zagadnień, artykuł wzbudzi niewątpliwie zain- 
teresowanie wśród aktywu partyjnego i historyków zajmujących się pracą badaw- 
czą nad najnowszym okresem dziejów Polski. 

Artykuł F. Swietlikowej poświęcony jest powstaniu KPRP i obejmuje głównie 
okres lat 1916 — 1918, poprzedzających zjazd połączeniowy SDKPiL 1 PPS-Lewicy. 
Analizuje ich stosunek do podstawowych zagadnień politycznych okresu, dyskusję 
toczącą się zarówno wewnątrz SDKPiL i PPS-Lewicy, jak i między obu partiami. 
Omawia szczegółowo przebieg I Zjazdu KPRP oraz jego ideologiczny i polityczny 
dorobck, Do artykułu dołączony jest wykaz uczestników Zjazdu. 

Artykuł A. Gwiżdża „Frakcja komunistyczna w burżuazyjnych sejmach  pol- 
skich 1921 — 1935'* dotyczy bardzo ważnej i mało dotychczas zbadanej dziedziny 
działalności KPP. Opiera się on głównie na materiałach sprawozdań sejmowych 
i zawiera wiele mało znanych faktów i informacji. Nie wyczerpuje on jednakże 
szerokiej problematyki zagadnienia, do której trzeba będzie zapewne jeszcze wielo- 
krotnie powracać. 

Obfity materiał znajdujemy w dziale dokumentów, relacji i wspomnień. 

Na szczególną uwagę zasługuje w tym dziale opublikowana po raz pierwszy 
II część protokołów II "jozdu KPRP.) 

Zawiera ona referat A. Warskiego „5 lat KPRP", stanowiący zarys działalności 
partii w latach 1919 — 1923, referat HM. lauera-Branda „O sytuacji politycznej 
i taktycznej partii", koreferat H. Steina-lJomskicgo oraz dyskusje i przemówienia 
końcowe referentow.?) 

W dziale tym znajdują się ponadto: wspomnienia Kazimierza Mariańskiego 
z okresu powstania KPRP3), Jana Gulowskicgo o działalności partyjnej w woje- 
wództwie lubelskim w latach 1918 — 1919 oraz ciekawe wspomnienie Romana /am- 
browskiego, o działalności KZMP w okresie VI Kongresu Komunistycznej Między- 
narodówki Młodzieży, który odbył się w Moskwie w roku 1935, 

W dziale tym zamieszczono równicz przemówienie Rzmana Zambrowskiego jako 
członka delegacji RZMP na VI Kkorztres KMM oraz wykaz członków KC KPP 
wybranych na zjazdach partyjnych. 

Cenną pozycję stanowią materiałv zamicszczone w dziale biograficznym. 

Znajdujemy tu autobiografię Eduarda Prochniaka z 1305 r. Oraz biografie: 


(Pierwsza część protokołów opublikowana została w 3 numerze kwartalnika 
„Z Pola Walki" (nr 3, 1958 r., str. 127 -— 1VV5). 

z)Protokołv II Ziazdu KPRP onrucowane zostułv przez zosnół w składzie: G. 
Iwański, J. Kowalski, H. Malinowski, F. Świetlihowa i N. Sztuczyńska. 

3, Autor był uczestnikiem I Zjazdu KPLP, 
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Maksymiliana Horwitza (H. Walecki) w opracowaniu J. Kancewicza, Juliana Lesz- 
czyńskiego (Leńskiego) w opracowaniu F. Kalickiej oraz Jana Paszyna w opraco- 
waniu J. Jakubowskiego i H. Markowicza. 

Stosunkowo słabiej reprezentowany jest dział recenzji. Najciekawszą pozycję 
stanowi tu zawierająca wiele polemicznych akcentów recenzja T. Kużmińskiego 
o pracy W. Kuszyka „Wrzenie rewolucyjne na wsi polskiej 1918—1919', wydanej 
przez Ludową Spółdzielnię Wydawniczą. Poza tym w dziale znajdują się ponadto 
recenzje z następujących publikacji: „Wybór pism' J. Rynga (w opracowaniu 
Z. Landaua), S. Krzykały „Lubelska Rada Delegatów Robotniczych* (w opracowa- 
niu Z. Szczygielskiego) oraz M. Misko „„Oktiabrskaja rewolucja i wostanowlenie 
Polszi' (w opracowaniu A. Zatorskiego). 

Dość interesująco przedstawia się dział informacji i kroniki naukowej. 

Dział otwiera artykuł Feliksa Tycha o VIII zjeździe historyków polskich w Kra 
kowie. | 

O wielu nieznanych materiałach dotyczących działalności KPP (głównie mate- 
riały policyjne) dowiadujemy się z informacji o aktach MSW mieszczących się 
w Archiwum Akt Nowych (oprac. M. Motas), | 

O zasobie wspomnień i relacji działaczy KPP, znajdującym się w Zakładzie 
Historii Partii, informuje notatka J. Pytla, o materiałach do dziejów frakcji posel- 
skiej KPP — notatka G. Iwańskiego. 


Po raz pierwszy wprowadzony dział Miscellanea przynosi 2 ciekawe notatki: 
E. Zajączkowskiej o działalności drukarni KPP w Warszawie i S$. Bergmana o dzia- 
łalności drukarni KC KPZB w Białymstoku. 


W. G. 


NA ŁAMACH BRATNICH CZASOPISM 


„Kommunist* Nr 13, 1958 r. 


Trzynasty numer teoretycznego i politycznego organu Komitetu Cen- 
tralnego KPZR „Kommunist* zawiera obfity materiał ilustrujący rozwój 
gospodarczy, społeczny i polityczny Związku Radzieckiego w ostatnich la- 
tach, zwłaszcza zaś po XX Zjeździe KPZR. 

Artykuł F. Burłackiego omawiający rozwój demokracji socjalistycznej 
na obecnym etapie budownictwa komunistycznego, artykuły J. Razzako- 
wa o leninowskiej polityce narodowej i wszechstronnym rozwoju Kirgi- 
skiej Socjalistycznej Republiki Radzieckiej, T. Kowala na temat współza- 
wodnictwa ZSRR i USA w dziedzinie gospodarki rolnej, P. Antropowa 
o mineralno - surowcowej bazie ZSRR i inne dają obraz przeobrażeń do- 
konywających się obecnie w Związku Radzieckim, szybkiego postępu we 
wszystkich dziedzinach życia gospodarczego i społecznego. 

Związek Radziecki znajduje się obecnie w przededniu wielkiego wyda- 
rzenia, jakim jest XXI Zjazd KPZR. Twórczej aktywności mas w obliczu 
tego Zjazdu poświęcony jest artykuł wstępny. „Partia stwarza wszystkie 
warunki niezbędne do wciągnięcia mas ludowych do budownictwa pań- 
stwowego, gospodarczego i kulturalnego. Pod tym wzgiędem szczególnie 
znamienne są lata ostatnie, pomyślnie wykonywane są uchwały XX Zjazdu 
KPZR o wszechstronnym rozwijaniu demokracji socjalistycznej i zwięk- 
szaniu twórczej aktywności mas*. Przeprowadzono refcrmę systemu za- 
rządzania przemysłem i budownictwem, zreorganizowano MTS, zmieniono 
zasady planowania w kołchozach i skupu produktów rolnych, powołano w 
przedsiębiorstwach stałe narady wytwórcze i zwiększono uprawnienia fa- 
brycznych instancji związkowych. Wszvstkie te i inne przedsięwzięte środ- 
ki wywierają poważny wpływ na zwiększenie inicjatywy klasy robotniczej, 
inteligencji i mas pracującego chłopstwa. W tych warunkach ruch współ- 
zawodnictwa pracy przed XXI Zjazdem staje się poważnym wkładem w 
Izieło dalszego wzrostu wydajności pracy i rozwoju gospodarki naro- 
dowej. 

Nnwe metody zarządzania. zbliżenie ośrodków kierowniczych do terenu, 
zwiększenie aktywności załóg i kierowniczych kadr gospodarczych pozwo- 
lilv nz wykrvcie poważnych rezerw we wszystkich dziedzinach gospodar- 
ki radzieckiej. Pierwotne zamierzenia na najbliższe lata są obecnie kry- 
tycznie oceniane i roewidowane w kierunku dalszego zwiększenia wskażni- 
ków wzrostu produkcji i stopy życiowej. 

„Liczbv kontrolne planu rozwoju gospodarki narodowej ZSRR na lata 
1950—1965, które rozpatrzy AKI Zjazd KPZR, staną się konkretnym pro- 
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gramem budownictwa komunistycznego, opracowanym wszechstronnie 
planem burzliwego rozwoju sił wytwórczych, dalszego podniesienia stopy 
życiowej i poziomu kulturalnego narodu radzieckiego, nowym ogromnym 
skokiem w rozwoju społeczeństwa socjalistycznego". 

Artykuł F. Burłackiego pt. „Rozwój demokracji socjalistycznej na obec- 
nym etapie budownictwa komunizmu pozwala głębiej sięgnąć do źródeł 
przemian, jakie następują w ostatnim okresie w Związku Radzieckim, i le- 
piej je poznać. Przytaczamy obszerne fragmenty z tego artykułu, gdyż po- 
rusza on problemy, które również dla nas są ważne i niewątpliwie zainte- 
resują czytelników. 

Wskazując na możliwości szybkiego rozwoju gospodarczego i społeczne- 

go, jakie stwarza społeczna własność środków produkcji i gospodarka pla- 
nowa, autor podkreśla, że możliwości te są wykorzystywane tym pełniej, 
im szerszy jest udział mas w aktywnej, produkcyjnej i społeczno-politycz- 
nej działalności, im bardziej więc rozwija się demokracja socjalistyczna. 

„Zwiększenie tempa budownictwa komunistycznego następuje również 
dlatego, że demokracja socjalistyczna jest najlepszym środkiem umożli- 
wiającym podejmowanie prawidłowych decyzji, jest gwarancją przeciw 


subiektywizmowi. Kiedy podstawą podjętych decyzji jest dokonana przez 


partię naukowa analiza praw budownictwa komunizmu, mądrość i do- 
świadczenie miliogów ludzi, daje to rękojmię, że we właściwym czasie zo- 
stanie znalezione właściwe rozwiązanie, odpowiadające dojrzałym potrze- 
bom postępu społecznego. | | 

- Rozwój demokracji socjalistycznej ma ogromne międzynarodowe znacze- 
nie. Idee i osiągnięcia tej demokracji przyciągają do socjalizmu miliony 
ludzi pracy w krajach kapitalistycznych. Nie darmo ideolodzy burżuazji 
boją się wpływu demokracji socjalistycznej nie mniej niż wpływu sukce- 
Rar ZSRR w dziedzinie ekonomicznej, w podnoszeniu poziomu życiowego 
udnośc:*. 

Autor omawia następnie istotę i zasady demokracji socjalistycznej w 
przeciwstawieniu do formalnej demokracji burżuazyjnej polemizując z ar- 
gumentacją burżuazyjnych uczonych i publicystów. 

Rozwój demokracji socjalistycznej jest — zdaniem autora — koniecz- 
nością historyczną, jest obiektywnym procesem uwarunkowanym przez ca- 
łokształt stosunków ekonomicznych, społecznych i politycznych rozwija- 
jącego się nowego społeczeństwa, opartego na społecznej wlasności środ- 
ków produkcji. 

„Co przyczyniło się do podjęcia w ostatnich latach przez partię komu- 
SRA i rząd radziecki kroków w kierunku dalszego rozwoju demo- 

racji? 

Burżuazyini socjologowie i politycy na Zachodzie tłumaczą to wyłącznie 
lub przeważnie czynnikami czysto subiektywnymi: poglądami i dążeniami 
przywódców radzieckich. Stalin był. ich zdaniem, przeciwnikiem demokra- 
cji, a jego następcy. jeżeli nawet nie są zwolennikami „prawdziwej demo- 
kracji*, to w każdym razie lepiej rozumieją jej znaczenie. 

Czasami rozwój demokracji socjalistycznej wiążą tylko z koniecznością 
usunięcia następstw kultu jednostki, kultu J. W. Stalina. Ten punkt widze- 
nia szczególnie gorliwie propagują rewizjoniści. W sposób oszczerczy przed- 
stawiają oni cały system radziecki jako nieuchronnie rodzący kult jednost- 
ki i pokładają nadzieję w zastąpieniu systemu radzieckiego systemem de- 
mokracji na wzór zachodni. Lekceważąco oceniają oni środki z całą sta- 
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nowczością przedsięwzięte przez partię komunistyczną w celu zlikwido- 
wania kultu jednostki i jego następstw, domagają się szerokiej „integral- 
nej demokracji", absolutnie nie licząc się z tym czy będzie to z pożytkiem 
czy też ze szkodą dla sprawy socjalizmu. Do tego punktu widzenia bardzc 
zbliżony jest pogląd ludzi, którzy uważają, że rozwój demokracji socjali- 
stycznej związany jest tylko z koniecznością zlikwidowania kultu jednost- 
ki. Jednakże wniosek wyciągają oni wręcz odwrotny: skoro następstwa 
kultu jednostki zostały usunięte, wszystko zostało doprowadzone do nor- 
my, wobec tego nie ma potrzeby troszczyć się o dalszy rozwój demokracji. 

Jak widzimy, ten punkt widzenia zbliżony jest do pierwszego, jego zwo- 
lennicy nie widzą również, a raczej nie chcą widzieć, obiektywnych po- 
trzeb, które określają politykę partii. 

Stanowisko naukowe w tej sprawie wysunięte zostało i uzasadnione 
przez partię komunistyczną na XX Zjeździe. Nie ulega wątpliwości, że do- 
skonalenie i rozwijanie demokracji socjalistycznej związane jest z koniecz- 
nością przezwyciężenia następstw kultu Stalina. Społeczeństwo socjali- 
styczne nie mogło szybko posunąć się naprzód, nie usuwając tego, co ha- 
mowało jego rozwój, co było sprzeczne ź samą jego istotą. Już przed XX 
Zjazdem KPZR rozpoczęto pracę nad przezwyciężaniem następstw kultu 
jednostki. XX Zjazd KPZR, poddając krytyce niektóre niesłuszne tezy Sta- 
lina, potępił wypadki pogwałcenia praworządności socjalistycznej i nakre- 
Ślił środki w celu ich wyeliminowania. 

Niemniej jednak główna przyczyna nieustannego i niewzruszonego roz* 
woju demokracji socjalistycznej tkwi w samej istocie socjalizmu, w wy* 
maganiach budownictwa komunistycznego, w jego celach i zadaniach, w 
specyficznych właściwościach przeżywanych przez nas czasów, w gospo- 
darczych i społeczno-politycznych przemianach, jakie zaszły w naszym kra+ 
ju i poza naszym krajem". 

Jakież konkretne właściwości obecnego etapu — pyta autor — leżą 
u podstaw polityki KPZR, zmierzającej do dalszego rozwoju demokracji 
socjalistycznej? 

„Po pierwsze, ogromne zdobycze w dziedzinie gospodarki i kultury, 
uwielokrotnione przez naród radziecki w latach powojennych. Niebywały 
wzrost rozmiarów produkcji wymaga jeszcze szerszego wciągnięcia mas do 
zarządzania produkcją, a rozwój kultury, istnienie wykwalifikowanych 
kadr, podniesienie poziomu wiedzy klasy robotniczej i chłopstwa stwarza- 
ją ku temu najbardziej sprzyjające warunki. 

Po drugie, niespotykany wzrost świadomości politycznej narodu, jego 
ideowości. jego Ścisłe zespolenie się wokół partii i państwa radzieckiego. 
Szczególnie dobitnie wykazała to Wielka Wojna Narodowa, która była 
trudnvm egzaminem doirzałości całego ustroju radzieckiego i wierności 
narodu dla sprawv socjalizmu... 

Po trzecie. dalsze umocuienie się jedności partii, wzrost jej autorytetu 
w masach. zwvciestwo ideologii marksistowsko-leninowsk'ej, jej niepo- 
dzielne panowanie w idrowvm życiu kraju. 

Wreszcie. zwycięstwo Zwiazku Radzieckiego w Wojnie Narodowej. po- 
wstanie potężneco obozu socjalistycznego. umocnienie się w całym Śświe- 
cie sprawy socjalizmu i demokracji zmieniły wzajemny układ sił między 
socjalizmem a kapitalizmem na korzyść socjalizmu. Wzmacnia to sprawę 
pokoju na całvm świecie, stwarza warunki umożliwiające zażegnanie trze- 
ciej wojny światowej. A im bardziej trwały jest pokój, tym bardziej sprzy- 
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jające powstają warunki do rozwiązania wszystkich wewnętrznych zadań 
budownictwa komunistycznego w naszym kraju, między innymi również 
do dalszego rozwoju demokracji socjalistycznej." 

Autor wskazuje następnie kierunki rozwoju demokracji socjalistycznej. 

„Nie będzie przesadą, gdy powiemy, że rozwój demokracji obejmuje 
wszystkie dziedziny Życia społecznego. Jednak szczególnego znaczenia na 
obecnym etapie nabrało bardziej konsckwentne wcielanie w życie zasad 
centralizmu demok!atycznego w zarządzaniu gospedarką. 

Produkcja przemysłowa i rolna ZSRR wzwosia tak bardzo, że bezpośred- 
nie zarządzanie nią z jednego ośrodka stało się już niecelowe i nieefek- 
tywne. Życie, interesy produkcji bez'vzalędnie domagały się utworzenia 
sownarchozów w gospodarczych rejonach administracyjnych, przeniesien.a 
punktu ciężkości zarządzania gospodarką w teren, do republik, obwodów, 
rejonów, przedsiębiorstw, kołchozów i sowchozów — pozostawienia zaś 
centralnym organom jedynie tych funkcji, które niezbędne są do zarzą- 
dzania produkcją jako jednolitą całością. 

Ponadto trzeba było zlikwidować ów nadmierny centralizm w zarządza- 
niu, który ukształtował się w czasie wojny i w pierwszych lataca po woj- 
nie. W związku z tym szczególnie ważną rzeczą bvło zwiększenie inicjaty- 
wy w terenie, szersze wykorzystanie bodźców i dźwigni gospodarczych, do- 
skonalenie form gospodarowania w ten sposób, aby same potrzeby ekono- 
miczne, materialne zainteresowanie pracowników posuwały produkcję na- 
przód w przyśpieszonym tempie". 

Jak stwierdza autor, sens przedsięwziętych środków „z punktu widzenia 
rozwoju demokracji polega na tym, że istotnie rozszerzone zostały upraw- 
nienia republik, republikańskich i obwodowych organów władzy i organów 
administracyjnych, przedsiębiorstw, kolchozów i sowchozów. 

To, że punkt ciężkości w zarządzaniu przemysłem i budownictwem prze- 
niesiony został w teren, na ogół sprzyja bardziej szerokiemu udziałowi 
mas w zaiządzaniv, pozwala znacznie zwiększyć krąg pracowników decy- 
dujących o sprawach rozwaiu gospodarki. Zrodziły się nowe formy wcią- 
gania mas do zarządzania gospodarką, wśród których szczególnie efektyw- 
ną rolę spełniają rady techriczno-skonomiczne przy sownarchozach. Łą- 
cząc przedstawicieli nauki i produkcji wokół ośrodków gospodarczych w 
terenie, rady te podnoszą inicjatywę ludu pracującego. jego wpływ na za- 
rządzanie gospodarką. Na przykład plcnum rady techniczno-ekonomicznej 
przy moskiewskim oowodowym sownarchozie liczy 550 członków, ogółem 
zaś aktyw tej rady łącznie z członkami komisji i sekcji przekracza liczbę 
tysiąca osób... 

Poważnych kroków dokonano również w dziedzinie rozwoju demokracji 
kołchozowej. Wśród kołchoźników zwiększa się poczucie gospodarskiego 
zainteresowania wynikami produkcji spolecznej, wzrasta ich rola w roz- 
wiązywaniu spraw kołciozowych. Obox takich form demokracji kolchozo- 
wej, jak ogolne zebranie czionków artelu, zarządu kołchozu, powstają no- 
we formy. Jako przyklad można podać rady brygad, w skład których wcho- 
dzą najbardziej aktywni i cicszący się największym autorytetem kołchoź- 
nicy, wybrani na ogólnych zebraniach brygad: brygadziści, sekretarze or- 
ganizacji partyjnych w brygadach, fachowcy rolni, kierownicy farm ho- 
dowlanych, mechanizatorzy. Za inny przykład służyć mogą rady produk- 
cyjno-techniczne przy komitetach wykonawczych rejonowych rad delega- 
tów ludu pracującego. Już obecnie rady produkcyjno-techniczne w wielu 
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obwodach (na przykład w obwodzie gorkowskim) prowadzą szeroko zakro- 
joną i pożyteczną działalność. 

Rozszerzenie uprawnień republik i terenowych organów władzy zwią- 
zane jest również ze sferą demokracji politycznej. Do kompetencji re- 
publik włączono ustawodawstwo dotyczące sądownictwa republik związ- 
kowych, jak również opracowanie i zatwierdzenie kodeksów cywilnego, 
karnego i procesualnego. Poza tym rozszerzonc pełnomocnictwa repu- 
blikańskich organów sądowych. Wszystko to wpływa na demokratyzację 
działalności państwowej, ponieważ im bliżej mas są organy władzy i za- 
rządzania, tym większa jest kontrola mas nad nimi i tym łatwiej można 
wciągać masy pracujące do rozwiązywania zagadnień życia państwo- 
wego... 

Efektywność całego kierunku na rozszerzenie uprawnień terenu zależ- 
na jest przede wszystkim od tego, w jakim stopniu dotyczyć on będzie do- 
łowych organów i bezpośrednich uczestników produkcji. 

Biorąc to pod uwagę, obecnie opracowuje się projekt ustawy o przed- 
siębiorstwie przemysłowym, która rozszerzy możliwości przedsiębiorstw w 
dziedzinie dysponowania środkami pieniężnymi i kierowania procesami 
wytwórczymi, oczywiście, w ramach zadań planu państwowego. 

F. Burłacki wskazuje, że terenowe władze i organizacje nie umieją jesz- 
cze w pełni wykorzystać swych uprawnień i że z drugiej strony ujawniają 
się opory wobec przekazywania uprawnień organom dołowym. 

„Partia troszczy się o to, aby nadmierny centralizm, zlikwidowany w 
skali ogólnokrajowej, nie pozostał w skali republik. Zabezpieczyć przed 
tym może jeszcze szersze wciągnięcie mas do zarządzania sprawami w te- 
renie, wzmocnienie ich kontroli nad działalnością terenowych organów 
gospodarczych i państwowych. 


Dalszy rozwój demokracji politycznej związany jest ze stałym podnosze- 
niem roli organów przedstawicielskich — Rady Najwyższej Z5RR, rad 
najwyższych republik, rad terenowych*. 

W latach ostatnich przedstawicielskie organy władzy radzieckiej są co- 
raz bardziej aktywne, coraz szerzej i pełniej wykorzystują przyznane im 
przez konstytucję prawa. 

„Równocześnie niektóre zagadnienie muszą dopiero być rozwiązane. 
W chwili obecnej w komisjach projektów ustawodawczych obu izb Rady 
Najwyższej ZSRR, w komisji prawniczej przy Radzie Ministrów ZSRR 
prowadzone są szeroko zakrojone prace nad przygotowaniem szeregu do- 
niosłych ustaw państwa radzieckiego. C'pracowuje się podstawy ustawo- 
dawstwa pracy, kodeksu karnego, cywiinego i procesualnego ZSRR, re- 
publik związkowych, ustawę o trybie odwoływania deputowanych. regula- 
min pracy Rady Najwyższej ZSRR, przygotowuje się akty prawne, mające 
za zadanie regulować działalność minisierstw, resortów i przedsiębiorstw. 
W radach najwyższych republik opracowywane są nowe kodeksy oraz in- 
ne ustawy, których zakres działania ogranicza się do danej republiki... 

Równocześnie stale wzrasta rola organizacji społecznych, ich wpływ na 
życie społeczeństwa, na działalność aparatu państwowego. Wpływ ten za- 
leży od tego, jaki jest skład tej lub innei organizacji, w jakim zakresie 
ogarnia ona masy; od stopnia aktywności członków organizacji, a zatem 
»d stopnia rozwoju w nich demokracji; od tego, jak szerakie sa nełnomos: 
nictwa, prawa i obowiązki organizacji społecznych 
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Skład ilościowy ich stale wzrasta. W chwili obecnej do związków zawo- 
dowych należy około 50 milionów osób, do Koresomołu — 18 milionów; 
liczba członków kołchozów i zrzeszonych w spółdzielniach rzemieślników 
wraz z rodzinami wynosi około 82 milionów osób. 

Jeżeli do tego dodać zrzeszenia i związki twórcze, organizacje sportowe 
i inne, to stanie się rzeczą jasną, że w chwili obecnej praktycznie rzecz 
biorąc cała dorosła ludność kraju jest zrzeszona w takich lub innych orga- 
nizacjach. Rozszerzanie składu osobowego niektórych z tych organizacji, 
na przykład związków zawodowych lub Komsomołu, postępować będzie 
nadal. Ale z przytoczonych liczb wynika, że obecnie nie należy to do naj- 
ważniejszych zadań. Natomiast ważne jest co innego — rozwijanie inicja- 
tywy i samodzielności wewnątrz organizacji społecznych, aktywizacja 
wszystkich członków tych organizacji, rozwój zasad demokratycznych, 
które leżą u podstaw struktury organizacji społecznych. 

A najważniejsze — to realizowane z inicjatywy partii dalsze rozszerza- 
nie funkcji, praw i obowiązków organizacji społecznych i na tej podstawie 
podnoszenie aktywności, inicjatywy i twórczości mas zrzeszonych w tych 
organizacjach. W ostatnich latach wiele w tym kierunku zrobiono". 

Autor omawia następnie kroki podjęte w kierunku zwiększenia wpływu 
i znaczenia związków zawodowych. Powołanie instytucji stałych narad 
wytwórczych, mających szerokie uprawnienia a także zwiększenie upraw- 
nień fabrycznych i miejscowych komitetów związkowych zmienia treść 
i charakter pracy tych organizacji, podnosi znaczenie kontroli społecznej 
i wciąga ogół pracowników do zarządzania przedsiębiorstwami. Podobnie 
zwiększa się wpływ organizacji spółdzielczych na sprawy gospodarcze 
swojego terenu, związków twórczych na sprawy kultury, wszystkich orga- 
nizacji społecznych na działalność organów władzy państwowej. 

„Już obecnie podniesienie roli organizacji społecznych, jak również zmia- 
na funkcji państwa przygotowują warunki do stopniowego obumierania 
państwa, do zastąpienia zarządzania państwowego zarządzaniem spoiecz- 
nym. W czym konkretnie znajduje wyraz początek tego procesu? Znajduje 
on wyraz w tym, że obumarła funkcja diawien'a klas eksploatatorskich 
wewnątrz kraju w związku z tym, że klasy te juz nie istnieją; że kierowa- 
nie gospodarką i sprawami kultury, zachowując charakter polityczny, 
opiera się na jeszcze bardziej demokratycznyci. podstawach, na jak naj- 
szerszym wciąganiu mas do zarządzan'a, opiera sią na dźwigniach ekono- 
micznych, na zainteresowaniu pracowników, n" świadomej dyscyplinie 
pracy; że nieustannie wzrasta wpływ mas, przede wszystkim poprzez orga- 
nizacje społeczne, na kierowanie sprawami społeczeństwa, że wzrasta rola 
partii Romunistycznej jako kierowniczej siły społeczeństwa. Jest rzeczą 
zrozumiałą, że proces ten zakończyć się może jedynie w warunkach pełne- 
go komunizmu, kiedy zaistnieją wszystkie niezbędne warunki społeczne 
do obumierania państwa, kiedy sprawa socjalizmu odniesie zwycięstwo 
w skali światowej i zniknie niehezpieczeństwo napaści z zewnątrz..." 

Rozszerzenie praw i swobód obywatelskich zwiększa znaczenie i wpływ 
opinii społecznej, krytyki oddolnej mającej na celu usunięcie wszelkich 
błędów i niedomagań, zapewnienie dz lszego wszechstronnego rozwoju spo- 
łeczeństwa socjalistycznego. 

„Partia zwalcza tendencje anarchistyczne i biurokratyczne, hamujące 
posuwanie się naprzód całego społeczeństwa, a w szczególności rozwój 
demokracji socjalistycznej.., 
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Zjawiska anarchiczne w warunkach socjalizmu znajdują wyraz w nego- 
waniu przez poszczególnych ludzi potrzeby centralizmu w ogóle. Jednym 
z przejawów tej tendencji jest regionalizm, autarkia, przeżytki nacjon = 
lizmu. Utworzenie sownarchozów i w ogóle zwiększenie uprawnień i roli 
organizacji terenowych, jak już podxreślaliśmy wyżej, posiada ogromne 
pozytywne znaczenie. Równocześnie wśród niektórych terenowych działa- 
czy daje się zauważyć dążenie do przeciwstawiania niesłusznie roz imia- 
nych interesów terenowych interesom ogólnopaństwowym, przy czym po- 
stęp całej gospodarki składa się w olierze na ołtarzu takich lub inny:h 
jej części składowych... 

Jeśli chodzi o zjawiska biurokratyczne, to stanowią one niezwykle 
szkodliwy i najbardziej żywotny przeżytek przeszłości, obcy istocie socja- 
lizmu, wrogi naszemu ustrojowi. Podczas gdy socjalizm zakłada w zech- 
stronny rozwój inicjatywy i samodzielności mas, biurokratyzm na odwrót, 
zmierza do tego, aby stłamsić inicjatywę mas, prewadzi do wyobcowania 
się niektórych aziałaczy od narodu. Biurokratyzm związany jest z nie- 
słusznymi pojęciami o metodach budownictwa komunistycznego, z ciągo- 
tami do metod rozkazu, przymusu, pokrzykiwania. W głębi duszy biuro- 
krata nie wierzy w masy, z lekceważeniem odnosi się do ich potrzeb i bo- 
lączek. A tymczasem komunizm — to sprawa samych mas kierowanych 
przez partię, musi on dojść do świadomości każdego człowieka, przyoblec 
się w krew i ciało. Tendencja biurokratyczna przejawia się w dążeniu do 
wyzucia z treści demokracji socjalistycznej, sprowadzenia jej tryskających 
życiem form do czczej formalności, zastąpienia rzeczowych dyskusji poka- 
żowym wrzaskiem, rzeczowej wymiany zdań — za wczasu przygotowany 
mi trafaretami. Formalizm — to najbardziej niebezpieczny przejaw biuro- 
kratyzmu w obecnych warunkach. Partia komunistyczna, podobnie jak 
i dawniej, prowadzi konsckwentną walkę z biurokratyzmem, mobilizując 
do niej najszersze masy ludu pracującego. 

Właśnie partia licząca obecnie w swych szeregach około ośmiu milio- 
nów członków, silna jednością i przekonaniem, zapewnia swoim kierow- 
nictwem dalszy postęp naszego spoileczeństwa i rozwoj demokracji socja- 
listycznej..." 

T. Kowal w artykule pt. „Współzawodnictwo ekonomiczne w dziedzinie 
rolnictwa między Związkiem Radzieckim a USA wskazuje możliwości 
doścignięcia przez Związek Rudziecki pod wzelędem globalnej produkcji 
rolnej i produkcji rolnej na glowę ludności Stanów Zjednoczonych Ame- 
ryki Północnej. Polemizuje on z poświęconą rolnictwu częścią referatu 
opracowanego przez Zjednoczoną Komisję Ekonomiczną Kongresu USA 
pt. „Wzrost ekonomiczny Związku Radzieckiego w porównaniu z USA". 

Podkreślając znaczenie kolektywizacji rolnictwa dla produkcji rolnej, 
wiele uwagi poswięca autor ostatnim latom począwszy od wrześniowego 
plenum KC KPZR (1903 r.), które cozpoczęło nowy etap rozwoju rolnictwa 
radzieckiego. 

Tempo rozwoju rolnictwa radzieckiego szczegćlnie zwiększył” się — jak 
widać z przytoczonych przez autora liczb — w latach ostatnich. Zarówno 
produkcja zbożowa, roślin przemysłowych i pastewnych, jak zwłaszcza 
produkcja hodowlana wykazują ostatnio ccroczn e wielkie przyrosty, 

W okresie od 1954 do 1957 r. coroczny przyrost globalnej produkcji rol+ 
nej wynosił w ZSRR 7,1%, gdy tymczasem w USA tylko 1,1%. 
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Bez porównania szybciej rośnie w ZSRR niż w Stanach Zjednoczonych 
obszar zasiewów, a także produkcja zbóż i w ogóle roślinna. Produkcja 
mięsa i'słoniny wzrosła w 1956 r. w porównaniu z 1950 r. o 33%, mleka 
o 397%,, wełny o 45%, jaj o 679%. 

Poważne osiągnięcia ostatniego okresu są wynikiem zmian dokonanych 
w polityce rolnej. 

Zmiana polityki cen i skupu produktów rolnych zwiększyła materialne 
zainteresowanie kołchoźników w produkcji rolnej, preferując zwłaszcza 
produkcję hodowlaną i roślin przemysłowych. W rezultacie zmiany cen 
i wzrostu produkcji ogromnie podniosły się dochody kołchozów i lud- 
ności rolniczej, które w 1952 r. wynosiły 31,3 mld rubli, w 1957 r. zaś już 
96,7 mld rubli. Wzrost dochodów chłopstwa pracującego sięgający w ciągu 
pięciu lat przeszło 65 mld rubli rocznie świadczy o dużym postępie i moż- 
Jiwościach rozwoju rolnictwa radzieckiego. 

Pomimo wielkich strat w okresie wojny obecny stan gospodarki rolnej 
ZSRR pozwala na skuteczną rywalizację z rolnictwem USA, na osiągnięcie 
w ciągu kilku lat amerykańskiego poziomu produkcji rolnej. 

Ogromnym zadaniom i możliwościom Związku Radzieckiego w dziedzinie 
rozwoju bazy surowcowej poświęcony jest artykuł P. Antropowa. Autor. 
stwierdza, że sukcesy geologii radzieckiej całkowicie zapewniają realność 
ambitnych planów rozwoju gospodarczego, które przewidują zwiększenie 
predukcji ropy naftowej w ciągu 15 lat do poziomu 350—400 mln. ton, 
gazu naturalnego do 270—320 mid m?, a także szybki wzrost produkcji 
hutniczej, przemysłu chemicznego itp. 

Autor daje przegląd zasobów naturalnych Związku Radzieckiego i jego 
poszczególnych rejonów. Zwłaszcza imponujące są odkrycia geologów ra- 
dzieckich w okresie powojennym. 

Nie zbadane przedtem obszary okazują się niewyczerpaną skarbnicą. 
Kazachstan Centralny np. zajmuje czołowe miejsce w świecie pod wzglę- 
dem wielkości i różnorodności zasobów naturalnych. Ruda żelazna, węgiel, 
ołów, cynk, nafta itp. — wszystko to pozwoli na stworzenie tu potężnego 
nowego ośrodka przemysłowego. Podobne perspektywy otwierają się przed 
wielu innymi odległymi rejonami Związku Radziackiego. 


Omawiany numer „Kommunista' zawiera szereg innych ciekawych po- 
zycji. 

Artykuł A. Siemiczastnego poświęcony jest czterdziestej rocznicy powsta- 
nia Komsomołu, a W. Sidichmenowa dziewięcioleciu Chińskiej Republiki 
Ludowej. Członek Biura Politycznego Komunistycznej Partii Danii Ib Naer- 
lund polemizuje z teorią „wyjątłk owości skandynawskiej i „specjalnego 
charakteru' kapitalizmu skandynawskiego, analizując rozwój kapitalizmu 
w Danii, jego ogólne prawidłowości i specyfikę. B. Riurikow omawia za- 
gadnienia estetyki marksistowskiej w związku z ukazaniem się w języku 
rosyjskim 2 tomów prac i wypowiedzi Marksa i Engelsa o sztuce. Krytycz- 
ne omówienie czasopisma „Woprosy Istorii KPSS* zawiera artykuł pt. 
„O wyższy poziom naukowego opracowania historii KPZR”, Dział „Kry- 
tyka i bibliografia" zawiera polemiczną recenzję pt. „Kennan fałszuje hi- 
storię'* omawiającą książkę Kennana „Decyzja interwencji", 

K. S. 
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W CZTERDZIESTĄ ROCZNICĘ POWSTANIA KPP 
GRUDZIEŃ 1918-GRUDZIEŃ 1958 


EDWARD OCHAB 


Nieprzemijające wartości tradycji KPP 


Historia Komunistycznej Partii Polski — to zarazem historia rewolucyj- 
nej walki polskiej klasy robotniczej i mas pracujących Polski muędzywo- 
jennego 20-lecia. 

Dwa wielkie wydarzenia wpłynęły decydująco na połączenie się SDKPiL 
z PPS-Lewicą i powstanie KPRP. 

Pierwszym wydarzeniem o przełomowym, ogólnoświatowym znaczeniu 
było zwycięstwo Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej. Wy- 
kazało ono słuszność i naukową ścisłość strategii i taktyki leninowskiej, 
udowodniło możliwość zdobycia i utrzymania władzy przez klasę robot- 
niczą w sojuszu z chłopstwem pracującym, pobudziło masy pracujące 
wszystkich kontynentów, a zwłaszcza krajów sąsiadujących z rewolucy jną 
Rosją, do wzmożonej walki rewolucyjnej z imperialistycznyin uciskiem 
i kapitalistyczną eksploatacją. 

Drugim wydarzeniem o doniosłym znaczeniu dla narodu polskiego było 
powstanie po długich i ciężkich latach niewoli narodowej niepodległego 
państwa polskiego. 

Reakcja polska — wykorzystując wiarę mas, że odzyskanie niepodle- 
głości narodowej rozwiąże również problemy socjalne, wykorzystując po- 
lityczne rozbicie klasy robotniczej i paraliżujący rewolucyjną energię mas 
wpływ socjaldemokratyzmu — potrafiła oszukać masy ludowe, nie do- 
puścić do zdobycia władzy przez lud i zbudować swoje państwo, będące 
organem ucisku ludzi pracy, państwo obszarników i kabitalistow. Orgeni- 
zowanie przez 'burżuazję i obszarników nowego, tym razem rodzimego 
aparatu ucisku robotników i chłopów, stwarzało konieczność mobilizacji 
i jednoczenia sił rewolucyjnych do walki z wrogiem klasowym we włas- 
nym kraju, a zwłaszcza do walki z kontrrewolucyjną, imperialistyczną pow 
lityką wojny i antyradzieckiej interwencji. „gł 

Bieg historii rozstrzygnął lub uczynił bezprzedmiotowym wiele sporów. 
które dzieliły dawniej SDKPiL od PPS-Lawicy, a podstawowe interesy 
mas pracujących, toczących ciężką walkę z bezwzględnym i rozpasanym 
wrogiem klasowym, z obszarnikami i kapitalistami, wymagały zwarcia sze- 
regów rewolucyjnych, opracowania nowych haseł programowych, udzi-- 
lenia nowych odpowiedzi na palące zagadnienia aktualnej rzeczywistości 
historycznej. 

Ta nowa rzeczywistość historyczna, kształtowana pod wpływem zwy* 
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cięstw Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej i rozwoju zae 
ciętych walk klasowych w Polsce, stwarzała warunki do odrzucenia sek+ 
ciarskich błędów wypaczających politykę SDKPiL i oportunistycznych wa* 
hań PPS-Lewicy, ułatwiała przechodzenie tych partii na słuszne, leninow= 
skie stanowisko. 


Wielokrotnie pisano już o tym, że I Zjazd KPRP tylko częściowo odrzu= 
cił stary sekciarski balast i stare formuły. Historyk, pamiętający o złożo- 
ności zjawisk dziejowych i umiejący w tych zjawiskach uchwycić przede 
wszystkim to, co główne i historycznie trwałe, uchyli głowy przed prole- 
tariackim męstwem najlepszych rewolucjonistów polskich, którzy w walce 
z nacjonalizmem i szowinizmem wszelkiej maści wznieśli wysoko sztandar 
internacjonalizmu, demaskowali frazes pseudopatriotyczny burżuazji 
i ugodowcow. wskazywali masom, że najżywotniejsze interesy Polski wy* 
magają przyjaźni z Radziecką Rosją i poparcia ruchu rewolucyjnego 
w Niemczech. 

Partia nasza organizuje masowe obchody 40-lecia KPP, aby oddać hołd 
jej bohaterskim bojownikom, aby wskazać na nieprzemijające wartości 
wniesione przez KPP do historii polskiego ruchu rewolucyjnego, aby na 
przykładach KPP-owskich uczyć młodsze pokolenie hartu i pryncypialno- 
ści w walce klasowej, w przezwyciężaniu trudności piętrzących się na dro* 
dze budownictwa socjalistycznego. 

Robotniczy ruch rewolucyjny w Polsce ma za sobą z górą osiemdziesię- 
cioletnią pełną chwały historię, która wiąże się z wcześniejszym równie 
długim okresem walki wyzwoleńczej rewolucjonistów-demokratów od in- 
surekcji kościuszkowskiej do powstania styczniowego i barykad parys= 
kich 1871 r. 

Nie jest przypadkiem, że najlepsi, najradykalniejsi organizatorzy i bojow< 
nicy powstania styczniowego, jak Jarosław Dąbrowski i Walery Wróblew< 
ski, walczyli na barykadach Komuny Paryskiej pod czerwonymi sztanda 
rami proletariatu. 


Historia wykazała, że konsekwentną walkę przeciw zaborczym ciemię+ 
życielom Polski mógł prowadzić tylko proletariat. 

Klasa robotnicza nie była, rzecz jasna, prostym kontynuatorem dawnej 
pcwstańczej walki narodowo-wyzwoleńczej. Klasa robotnicza, nawiązując 
do najlepszych tradycji walk wyzwoleńczych narodu polskiego, wykuła 
swą własną ideologię i swe własne cele klasowe zbieżne z historycznymi 
interesami narodu. 

Długi, trudny i skomplikowany był proces krystalizowania się klasowej 
ideologii polskiego proletariatu i przezwyciężania starych, anachronicz* 
nych już tradycji powstańczych. 

Niemało znajdziemy błędnych pogiądów i niesłusznych siormułowań — 
zwłaszcza w kwestii narodowej — w dokumentach I Proletariatu czy 
SDKPiL. Ale rację będzie miał ten historyk, który uwypukli fakt podsta- 
wowy, że walka polskich partii proletariackich w sojuszu z rosyjskim ru- 
chem rewolucyjnym przeciw caratowi torowała drogę do odzyskania nie- 
podległości narodowej nawet wówczas, gdy partie te uważały za nierealny 
postulat niepodległego państwa, a wszystkie nadzieje na zniesienie spo- 
łecznego i narodowego ucisku wiązały jedynie z powszechnym zwycię* 
stwem rewolucji socjalistycznej. | 
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Wiele sekciarskich błędów popełnianych przez polskich rewolucjonistów 
pro:.etariackich wynikało z niezwyk!e ciężkich warunków rozwoju naszego 
ruchu rewolucyjnego, który w podstawowych ośrodkach Polski w ciągu 
niema] siedemdziesięciu lat działał w głębokich podziemiach konspiracji, 
w ciężkiej walce z rozpasanym uciskiem ze strony zaborców bądź rodzi- 
mej, nacjonalistycznej i szowinistycznej burżuazji i reakcji polskiej. 


Nie wiem, czy znajdziemy w świecie wiele przykładów równie długo- 
trwałej nielegalnej, a równocześnie masowej i nieugiętej działalności re- 
wolucyjnej partii proletariachiej. W każdym razie nasz naród ma prawo 
chlubić się bohaterską historią swej awangardy robotniczej, poczynając od 
dziejów pierwszej rewolucyjnej partii „Proletariat''. 


KPP święcie chroniła najlepsze tradycje rewolucyjne swych wielkich 
poprzedniczek wzbogacając je własną działalnością. 

KPP, podobnie jak I Proletariat i SDKPiL, nie tylko w hasłach, ale 
i w czynach, w całej swej polityce, wykazała nieugiętą wierność zasadom 
proletariackiego internacjonalizmu. Mężnie przeciwstawiała się nacjonali- 
stycznej hecy skierowanej przeciw Ukraińcom czy Białorusinom, Żydom 
czy Niemcom, Czechom czy Litwinom, konsskwentnie broniła Rewolucji 
Październikowej, zdecydowanie przestrzegała w granicach swoich możli- 
wości jedności działania z rewolucyjną klasą robotniczą innych krajów, 
niosła pomoc republikańskiej Hiszpanii, wychowywała polskich robotni- 
ków w duchu braterstwa z proletariuszami innych krajów i szacunku dla 
kultury oraz poszanowania praw każdego narodu. 


Życie i walka Feliksa Dzierżyńskiego i Juliana Marchlewskiego, Róży 
Luksemburg i Leona Jogichesa, rewolucyjne boje czerwonych pułków 
polskich w Rosji Radzieckiej i Brygady Dąbrowszczaków w Hiszpanii po- 
zostaną na kartach historii pięknym Świadectwem internacjonalizmu pol- 
skiego ruchu robotniczego i poważnego wkładu w walkę wyzwoleńczą ro- 
botników Rosji, Niemiec i Hiszpanii. 


KPP, podobnie jak jej wielkie poprzedniczki, wychowywała swe szeregi 
w duchu niezłomnej wierności zasadom rewolucyjnym i bezgranicznej 
ofiarności dla sprawy wyzwolenia mas pracujących. 

Nigdy terror burżuazji i obszarników, który z coraz to rosnącą siłą kiero- 
wał się przeciw KPP, nie potrafił rozbić żelaznych szeregów kapepowskich 
ani odizolować komunistów od mas. 

Nawet wówczas, kiedy partie burżuazji i ugody zachłystywały się fraze- 
sami o demokracji i poszanowaniu wolności przekonań, rządząca burżuazja 
polska nigdy nie przyznawała demokratycznych praw komunistom, dziko 
prześladowała ruch rewolucyjny i narodowo-wyzwoleńczy, torując drogę 
panowaniu jawnej sanacyjnej, faszystowskiej przemocy. 

Terror faszystów sanacyjnych okazał się równie bezskuteczny i niezdol- 
ny do zahamowania postępów ruchu rewolucyjnego, jak niegdyś terror 
carskiej ochrany i niemiecko-austriackiej soldateski. 

Rosnący rozmach ruchu rewolucyjnego w Polsce burżuazyjnej związany 
był z potężniejącym wpływem zwycięstw Rewolucji Październikowej 
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i stopniowym przyswajaniem sobie przez KPP zasad leninowskiej strategił 
i taktyki. 

Wielką historyczną zasługą KPP jest wniesienie leninizmu w szeregi 
polskiego ruchu robotniczego, przy czym szczególnie doniosłą rolę odegrała 
leninowska nauka o sojuszu robotniczo-chłopskim. 

SDKPiL oraz PPS-Lewica zdobyły poważne wpływy wśród robotników 
przemysłowych Ko1.gresówki, znacznie słabiej docierały do robotników rol- 
nych, a w niewielkim tylko stopniu oddziaływały na walkę mas chłop 
skich w niektórych rejonach wiejskich. 

KPP stopniowo przezwyciężała stare, sekciarskie błędy i nieufność do 
mas chłopskich, uczyła się trudnej sztuki skupiania pod przewodem klasy 
' robotniczej wszystkich sojuszniczych sił rewolucyjnych, a zwłaszcza chło- 
pów małorolnych. | 

Na II Zjeździe KPP sformułowano prawidłowo hasła progrumowe 
w sprawie chłopskiej, co ułatwiło późniejszą mobilizację szerokich mas 
chłopskich do walki pod kierownictwem partii z obszarnictwem i fa- 
szyzmem. » > 

Na II Zjeździe partia prawidłowo określiła też swe hasła programowe 
w sprawie narodowościowej. W praktyce jednak jeszęze długi czas ciążyły 
stare, na wpół nihilistyczne nawyki, utrudniające partii wyrwanie mas 
spod wpływów burżuazji i reformistów. 

Mimo wszystkich błędów i zygzaków w s'vym rozwoju Komunistyczna 
Partia Polski, coraz lepiej posługując się busolą marksizmu-leninizmu, co- 
raz częściej stawała na czele potężnych walk masowych w mieście i na 
wsi. 

KPP stanowiła siłę kierowniczą w większości rad delegatów robotni- 
czych, tworzonych w latach 1918—1919, w ciągu całego dwudziastc lecia 
przewodziła wielu akcjom strajkowym, wywierała poważny wpływ na ma- 
sowe wystąpienia chłopskie, w latach trzydziestych wyrastała na wielką 
siłę polityczne mimo swej nielegalności, mimo zjednoczenia się przeciwko 
niej wszystkich partii burżuazji i drobnomieszczaństwa, wszystkich sił 
ciemnogrodu i reakcji. 

Rządy burżuazji niosły ludow: polskiemu nędzę i wzmożony wyzysk, hań- 
biły państwo polskie pogromami Żydów i barbarzyńskimi pacyfikacjani 
na terenach Ukrainy zachodniej i Białorusi zachodniej, l.+1 1owały rorwój 
gospodarczy kraju, który w ciągu dwudziest. iecia międzywojennego nigly 
nie osiągnął nawet poziomu produkcji sprzed pierwszej wojny światowej. 

KPP była jedyną partią, która wyjaśriała robotnikom i chłopom źródła 
słabości i zacofania Polski, wskazywała masom rewolucyjną drogę wyj- 
ścia z kryzysu, hezrobocia i nędzy przez obalenie panowa.ia w /zyskiwa- 
czy i utworzenie rządu robotniczo-chłopskiego. 

KPP uczvła się coraz lepiej wiązać legalne, półlezalne i nielegalne f2r= 
my pracy, toteż jej hasła i wezwania znajdowaiy coraz szerszy oddźwięk 
w masach. | 

Nie sposób tu wyliczyć wielkich bitew klasowych toczonych przez masy 
robotnicze i chłopskie pod kierownictwem Komunistycznej Partii Polski. 

Żywe są tradycje tych bohaterskich walk wśród ma1s robotniczych 
i chłopskich naszego kraju. W 40-lecie KPP winniśmy wskazać, jak walka 
ta torowała drogę do zwycięstwa sprawy ludu pracującego Polski, oraz 
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szczególnie uwzględnić konkretne terenowe tradycje walk klasowych to 
czonych pod kierownictwem komunistów w różnych rejonach kraju. 

Przypomnimy np. w Łodzi wielkie bitwy strajkowe pod kierownictwem 
KPP w latach dwudziestych oraz w roku 1933 i 1936, wielkie akcje wy- 
borcze, zwłaszcza w 1928 i 1930 r., najskuteczniejszy w kraju bojkot wy- 
borów w 1935 r., zwycięstwo Jedności Robotniczej w wyborach do Rady 
Miejskiej w 1936 r., potężne manifestacje robotnicze przeciw sanacyjnemu 
i endeckiemu faszyzmowi, doniosłą rolę w ciężkich latach faszyzmu ogól- 
nołódzkich zebrań delegatów fabrycznych — prawdziwego parlamentu ro- 
bctniczego, rewolucyjnego przedstawicielstwa czerwonej Łodzi. Przy- 
pomnimy w Krakowie przede wszystkim listopad 1923 r. i bohaterskie 
walki uliczne 1936 r. Przypomnimy w Rzeszowskiem o masowych walkach 
chłopów i krwawych ofiarach w rejonie Leska w 1932 r., w rejonie Rop- 
czyc, Kolbuszowej w 1933 r., na terenie niemal całego województwa 
w 1937 r. 

W Piotrkowie wspomnimy o pierwszych strajkach osupacyjnych w hu- 
cie „„Hortensja'* w 1932 r. i jednolitofrontowej demonstracji I maja 1935 rw4 
w Jąworznie — o krwawych starciach z policją w czasie strajku górników 
w 1931 r., w Częstochowie, Zawierciu, Żyrardowie, Toruniu, Włocławku — 
o mężnej walce i ulicznych demonstracjach bezrobotnych. 

Na Górnym Śląsku przypomnimy dzieje „Komitetu 21", mężną postawę 
górników, hutników, metalowców w licznych strajkach i demonstracjach, 
bojowe demonstracje bezrobotnych, sukcesy komunistów w wyborach do 
Sejmu Śląskiego i do rad zakładowych. 

W czasie obchodów .40-lecia KPP w czerwonym Zagłębiu Dąbrowskim 
pamiętać będziemy o tym, że tu nie tylko każdy rok, ale i każdy miesiąc, 
nieledwie każdy tydzień, zapisywany był krwią robotników w niezliczo- 
nych bitwach klasowych, w strajkach i demonstracjach ulicznych w każ- 
dym mieście, w każdej osadzie, w każdym zakładzie pracy tego rejonu 
przemysłowego będącego twierdzą i chlubą KPP. 

W Warszawie pamiętać będziemy o dziejach rady delegatów robotni- 
czych, o potężnej manifestacji w obrcnie radzieckiej delegacji Czerwonego 
Krzyża 29 grudnia 1918 r., o wielkich strajkach metalowców, tramwajarzy, 
robotników budowlanych, o dziesiątkach tysięcy głosów, które wbrew ter- 
rorowi burżuazyjnemu padały na listy komunistyczne w wyborach do Ka- 
sy Chorych, Rady Miejskiej i do Sejmu, o licznych bojowych demonstra- 
cjach ulicznych, o potężnym jednolitofrontowym pochodzie 1 maja 1936 r., 
o wielostronnej, napiętej, niezmordowanej działalności rewolucyjnej, któ- 
rej nigdy-nie mogli zniweczyć faszyści polscy, tak jak nie mogli jej przed- 
tem sparaliżować żandarmi cara i Beselera. 

Komunistyczna Partia Polski byla jedną z najlepszych i najbardziej bo- 
jowych sekcji Międzynarodówki Komunistycznej. Rozmacn, napięcie i ma- 
sowość ruchu rewelucyjnego wysuwały Polskę na jedno z przodujących 
miejsc w Europie i świecie. 

W latach kryzysu, kiedy według socjaldemokratycznych teoryjek robot- 
nicy mają najmniej szans powodzenia w walce strajkowej, liczba strajku- 
jacych z roku na rok wzrastała od 48 tys. w roku 1930 do 662 tys. w roku 
1936 (według oficjalnych danych burżuazyjnych, a więc zaniżonych), przy 
tym znaczna większość strajków zakończyła się pełnym lub częściowym 
sukcesem- 


Komunistyczna Partia Polski prowadziła w tym okresie coraz bardziej 
masową pracę w łonie legalnych związków zawodowych, zwłaszcza refor- 
mistycznych, zamieniając wiele organizacji związkowych w rzeczywiście 
klasowe organizacje, skutecznie broniące interesów robotniczych. 

Bolesne doświadczenia międzynarodowego ruchu robotniczego, a zwłasz- 
cza klęski niemieckiego proletariatu w roku 1933, spowodowane przede 
wszystkim rozbiciem szeregów robotniczych przez kapitulancką politykę 
socjaldemokracji, wpłynęły również na polskich robotników, w tym na 
znaczną część aktywu PPS, który głębiej zastanawiał się nad przyczy- 
nami klęski i uważniej przysłuchiwał się głosom komunistów nawołują- 
cych do jedności działania. 

Poczynając od roku 1934—1935 mnożą się przykłady wspólnego działa- 
nia i wspólnych sukcesów komunistów i socjalistów w walce z ofensywą 
faszyzmu. 

Jednolitofrontowe hasła KPP znajdują coraz szerszy oddźwięk w ma+* 
sach i wśród lewicowych działaczy socjalistycznych. 

W okresie znaczniejszego natężenia walk rewolucyjnych zawsze umac« 
niał się lewicowy nurt w PPS i wielu przedstawicieli tego nurtu znajdo- 
wało drogę do KPP. 

Tak było w 1919 r. z PPS-Opozycją z Adamem Landy i Tadeuszem Żar- 
skim na czele, tak było w 1920 r., kiedy ówczesny sekretarz CKW PPS, 
Jerzy Czeszejko-Sochacki, oraz wybitny działacz robotniczy. Stanisław 
Łańcucki, przeszli do szeregów KPP, tak było w 1926 r. z PPS-Lewicą, 
która aż do swej delegalizacji w 1931 r. współpracowała z KPP. 

W latach trzydziestych KPP nie dążyła do wchłaniania poszczególnych 
grup lewicowych z PPS, lecz do współpracy z całymi organizacjami PPS 
na gruncie wspólnego programu walki o bezpośrednie, codzienne interesy 
robotników, o prawa demokratyczne ludu, o wspólną obronę żywotnych 
interesów Polski, zagrożonych przez antyludową i antynarodową politykę 
sanacji. 

Politycy burżuazyjni, którzy zawsze z zaciekłą nienawiścią odnosili się 
do komunistów, zwalczali też i prześladowali lewicowych działaczy PFS. 

Klasa robotnicza. wysoko ceniąc nieugiętą walkę KPP o antyfaszystuw- 
ską jedność robotniczą, zachowa też w” wdzięcznej pamięci pracę tych le- 
wicowych działaczy PPS, którzy — jak Próchnik, Barlicki, Dubois, Chu- 
doba. Cieplak, Oczadły, Kawalec — wspólnie z komunistami budowaii 
jednohty front proletariacki, wspólnie z komunistami walczyli przeciw 
hitlerowskiemu okupantowi i życie swe oddali w tei walce. 

W okresie przygaowań do VII Kongresu Międzynarodówki Komuni+ 
stycznej, a zwłaszcza po doniosłych zwycięstwach jednoitego frontu robot- 
niczego i szerokiego frontu ludowego we Francji i Hiszpanii, walka KPP 
o jedność robotniczą i szeroki front antyfaszystowski w Polsce nabrała 
ogromnego rozmachu. 

W tym czasie niezwykle zaostrzył się problem obrony niepodległości 
Polski przed agresywną poliiyką hitleryzmu szykującego się do najazdu 
na Polskę i Europę. 

KPP była jedyną polską partią, o której można z dumą powiedzieć, że 
dała słuszną analizę niebezoieczeństwa grożącego Polsce ze strony dziczy 
hitlerowskiej. która demaskowała antynarodową, awanturniczą politykę 
fvszyzmu polskiego, wskazywała narodowi drogę ratunku, obrony pokoju 
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i niepodległości przez zjednoczenie wszystkich sił ludowych, obalenie pa- 
nowania faszystów, zerwanie zgubnej dla Polski współpracy z Hitlerem 
i Mussolinim, oparcie się w polityce zagranicznej na sojuszu z siłami poko- 
jowymi, a zwłaszcza z polężnym socjalistycznym Związkiem Radzieckim. 

Hasła i walka KPP w obronie niepodległości narodu, w obronie kultury 
zagrożonej zalewem faszystowskiego barbarzyństwa, w obronie praw czło- 
wieka pracy znajdowały szeroki oddźwięk również w szerokich kołach inte- 
ligencji. Wielu wybitnych pisarzy i publicystów będących członkami lub 
sympatykami KPP walczyło o realizację zadań partii na froncie kultury. 

Z bohaterską walką KPP związanc są nazwiska Władysława Broniew- 
skiego, Stanisława Ryszarda Standego, Witolda Wandurskiego, Brinona 
Jasińskiewo, Jans Hempla, Stefanii Sempołowskiej, Antoniny Sokalicz 
i wielu innych wybitnych przedstawicieli polskie, kultury. 

Piękny wzór rewolucyjnej publicystyki i głębokiej marksistowskiej ana- 
lizy stanowią artykuły Warskiego, Kostrzewy, Bruna, Rynga, Leńskiego, 
Bronkowskiego, Lampego. Fiedlera i wielu innych przywódców KPP. 
W okresie wielu lat wypowiadali się oni o palących zagadnieniach pol- 
skiego i międzynarodowego ruchu robotniczego zawsze w duchu głębokiej 
pryncypialności komunistycznej i głębokiej wiary w zwycięstwo komu- 
nizmu. 

Dziś jeszcze po tylu dziesięcioleciach znajdziemy w tych artykułach, pi- 
sanych często pod kątem doraźnych potrzeb, wiele myśli głębokich i nadal 
aktualnych. Czasem dostrzeżemy pogląd jednostronny — skorygowany 
przez późniejszy rozwój dziejowy — nigdzie jednak nie zauważymy try- 
wialności ani banałów czy drętwej mowy. 

Wielu aktywistów PZPR, którzy przeżyli okres wznoszenia się fali ma- 
sowego ruchu antyfaszystowskiego pod kierownictwem KPP w lalach 
1933—1937, pamięta, jak celne były słowa naszej ówczesnej publicystyki 
partyjnej, jak trafiały one do przekonania szerokich mas, jak wpływały © 
również na licznych przedstawicieli polskiej inteligencji poprzednio nieraz 
z nieufnością odnoszącej się do poczynań partii. 

Pamiętamy np., jakim wydarzeniem w polskiej publicystyce był „„Dzien- 
nik Popularny", w którym zgodnie i ow cenie współpracowali komuniści 
z lewicowymi socjalistami i radykalnymi ludowcami. Faszystom nie udało 
się zniweczyć czy choćby zahamować wzrostu poczytności „Dziennika Po- 
pularnego* środkanii ekonomicznymi i administracyjnymi. Dlatego też mu- 
sieli chwycić się nagiej represji policyjnej, aby zniszczyć ten rzeczywiście 
popularny i autorytatywny organ frontu ludowego w Polsce. 

Pamiętamy niepokój, z jakim pisała prasa burżuazyjna o sukcesach 
„Dziennika Popularnego", pamiętamv panikę wśród faszysiów po maso- 
wych wystąpieniach robotniczych w Krakowie i Lwowie w 1986 r., czy po 
masowych strajkach chłopskich w 1937 r. 

My, komuniści, czuliśmy wówczas szczególnie głęboko, że wiatr historii 
dmie w nasze żagle, że jesteśmy na słusznej diodze i skupiamy masy pod 
naszymi sztandarami do decydujących bitew z faszyzmem, o władzę ludu, 
o uratowanie Polski przed katastrofą, 


Puste i jałowe bvłyby dziś spory na temat tego, co by się stało, gdyby 
KPP nie padła ofiarą prowokacji w 1937/38 r. 


Bezpodstawne rozwiązanie polskiej sekcji Międzynarodówki Komuni- 
stycznej i tragiczna śmierć jej najlepszych przywódców — to chyba naj- 


bardziej ponura karta z okresu kultu jednostki. Niezasłużony cios, który 
spadł na polski ruch rewolucyjny, niezmiernie skomplikował i tak już wy- 
jątkowo trudne warunki walki z faszyzmem w dramatycznych miesiącach 
przed najazdem hitlerowskim. , 

Trzeba jednak z dumą stwierdzić, że komuniści polscy nie załamali się 
duchowo również w tym najcięższym okresie z człej długoletniej historii 
polskiego ruchu rewolucyjnego. 

Tysiące komunistów polskich nie zaniechało walki w więzieniach fa- 
szystowskich, broniło idei komunizmu na rozprawach przed sądami bur- 
żuazyjnymi, biło się w obronie Republiki Hiszpańskiej w szeregach Dą- 
browszczaków, prowadziło działalność antyfaszystowską w związkach za- 
wodowych i innych organizacjach masowych, wzięło udział w obronie 
Warszawy w tragicznych dniach września 1939 r., organizowało różnego 
rodzaju grupy antyfaszystowskie w okupowanej Polsce, torując drogę do 
powstania nowej partii polskiego ludu: pracującego — Polskiej Partii Ro- 
botniczej. 

Klasa robotnicza i. cały lud polski mają prawo chlubić się swą kadrą 
komunistyczną, swymi mężnymi bojownikami, którzy w najtrudniejszych 

warunkach prowadzili walkę rewolucyjną o wyzwolenie polskiego ludu, 
" służąc mu wiernie i ofiarnie do ostatniego tchu. 

.W obchodach 40-lecia KPP winniśmy szczególną uwagę poświęcić pa- 
mięci tych naszych najlepszych towarzyszy, którzy zginęli w walce o zwy* 
cięstwo komunizmu. | 

W Warszawie ze szczególnym pietyzmem będziemy wspominać o pole- 
głych członkach Komitetu Centralnego KPP i komunistycznej frakcji po- 
selskiej, — o aktywistach warszawskich: członku Komitetu Warszawskie- 
go ślusarzu Wiktorze Białym, zamordowanym na wiecu w sierpniu 1924 
roku, o Hibnerze, Kniewskim i Rutkowskim, rozstrzelanych przez rządy 
burżuazyjne w 1925 r., o wybitnym działaczy KZMP, Antku Trzecieskim, 
postrzelonym przez policję i zmarłym w więzieniu sanacyjnym, o „Bobru- 
siu' Nysenbaumie i „Justynie* Jaszuńskim, poległych na połach Hisz- 
panii, o członku Sekretariatu KC KPP Marianie Buczku i sekretarzu KC 
MOPR Jakubie Rotsztajnie, poległych w walkach w obronie Warszawy 
we wrześniu 1939 r., o utalentowanych organizatorach wielkich walk 
starajkowych warszawskiego proletariatu — metalowcu z „J)rucianki" 
Wójciku, tramwajarzu Ostrowskim, murarzu Skowrońskim i tylu, tylu 
innych naszych towarzyszach. 

Szczególnie serdeczne słowa poświęcimy pamięci tych kapepowców, 
którzy w okresie potwornej niewoli hitlerowskiej organizowali Polską 
Partię Robotniczą — zwycięską kontynuatorkę pracy i walki KPP. 

Przypomnimy długoletnią działalność rewolucyjną pierwszych sekre- 
tarzy KC PPR — Marcelege Nowotki i Pawła Findera. meżną walkę w cza- 
sie powstania członków warszawskiego sztabu AL — Kowalskiego, Nowic- 
kiego, Matywieckiego, Kurlanda. Lanoty, organizatorów i dowódców od- 
działów AL Franka Zubrzyckiego i Wiktora Strzeszewskiego, organizato- 
rów ruchu oporu w getcie warszawskim i białostockim — Józeia Lewartuw- 
skiego i Antoniego Jakubowskiego, przypomnimy działalność zamordowa- 
nych w katowniach hitlerowskich bohaterskich towarzyszek: Małgorzaty 
Fornalskiej, Marii Jaworskiej, Zofii Pankowej, Hanki Sawickiej i tylu, 
tylu innych. | 
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Uczcimy również pamięć tych kanenowców i kazetemowcóv/ — oficerów 
I Armii WP, którzy — jak Kalinowski, Paziński, Szmulewicz, Władysław 
Jakubowski, Maria Pomper, Lucyna Herc — polegli w zbrojnej walce 
o społeczne i narodowe wyzwolenie ludu polskiego. 

Mężny i niezłomny zołnierz KPP, niezapomniany Antoni Jakubowski 
był wielbicielem Słowackiego i często mówił, że niemal do każdego z po- 
ległych komunistów można by stosować cytat z „Beniow :kiego": 

„..w życiu swoim namartwił się bardzo 
A umarł, choć był z tych, co śmiercią gardza". 

Nie brakowało i nie mogło brakować trosk i zmartwień w życiu żadne- 
go komunisty, bo pełne trosk i zmartwień było życie mas pracujących, 
którym komuniści służyli, a sami komuniści byli bestialsko prześladowa- 
ni przez faszyzm, szczuci przez rozpasany kler i zaprzedanych burżuazji 
pismaków, przez reformistów i ugodowców wszelkiej maści, przez rycerzy 
ll Międzynarodówki i wszystkich obrońców okopów Św. Trójcy. 

Nie dlatego jednak kapepowcy gardzili śmiercią, że życie ich było czę= 
sto nieznośne, koszmarnie trudne i ciężkie. Kapepowcy walczyli o lepsze 
życie dla siebie i dla mas z głęboką wiarą, że jutro nalezy do klasy ro- 
botniczej, że komunizm zwycięży wszystkich wrogów w Polsce, jak i na 
całym świecie. Nie znali, co to rozpacz i zwątpienie, nie upadali na duchu 
nawet w katowniach Berezy i więzieniach faszystowskich. 

Byli więźniowie polityczni najlepiej pamiętają, że chyba nigdzie nie 
śmieliśmy się tak często i tak serdecznie, jak w więzieniach sanacyjnych, 
na przekór faszystom bezradnym wobec naszej siły moralnej. 

W 1931 r. po rozwiązaniu PPS-Lewicy, w mrocznych pofortecznych kas 
zamatach krakowskiego „Bastionu'* siedziała spora grupa kapepowców, 
a wśród nich pełen humoru i pogody ducha tokarz z ówczesnych Zakła- 
dów Zieleniewskiego, niezapomniany Stach Szatkowski. 

Pewnego wieczoru już po apelu Stach posługując się swym jędrnym, 
soczystym językiem, tak dla niego charakterystycznym, opowiadał, jak 
na rozprawie sądowej zdemaskowano prowokatora i ośmieszono defen- 
sywę. 

Opowiadanie Stacha raz po raz przerywaliśmy wybuchami śmiechu, 
który widać zbyt głośno rozbrzmiewał po więziennych korytarzach, gdyż 
za chwilę strażnik zastukał w „judasza* i zapytał: „Co się stało, pano- 
wie polityczni, dlaczego śmiejecie się tak, że aż na podwórzu słychać?" 

„A jak tu się nie smiać — odpowiada Stach — kiedy pluskwy i szczury 
spać nam nie dają, kiedy głodno i chłodno, a przecież i tak nie nas, tylko 
faszystów — diabli wezmą”. — . 

Strażnik coś tam mruczał i odgrażał się, a my znowu śmieliśmy się 
g całego serca głęboko przekonani, że jutro do nas nalezy. 

Po stokroć rację miał tow. Szatkowski mowiąc, że „diabli wezmą fa- 
szyzm*. Taki był rzeczywiście wyrok historii, która odrzuciła na śmiet- 
nik sanacyjnych i hitlerowskich faszystów, a nas, komunistów, wysunęła 
na czołowe posterunki pracy i*walki w wyzwolonej, budującej socjalizm 
Polsce. 

Sam Stach nie doczekał chwili wyzwolenia; walcząc w szeregach PPR 
zginął zamordowany przez hitlerowskich zbrodniarzy, podobnie jak Ziaja, 
Marek i Edyta Samuel, Fik, Lewinski i tylu innych komunistów krakow= 
skich, podobnie jak tysiące peperowców pomordowanych w Warszawie, 
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Łodzi, Zagłębiu, na Lubelszczyźnie, na Śląsku, w nierównej walce z roz- 
bestwionym okupantem. 

Wiele kart tysiącletnich dziejów naszego narodu zapisali krwią mą3źni 
bojownicy o wolność narodu i mężni obrońcy praw ludu pracującego. 

Nie ma chyba piękniejszych kart tej historii, jak te, które mówią o nie- 
złomnej walce żołnierzy KPP i nielegalnej PPR, o heroizmie bojowników 
komunizmu, o ich bezgranicznej ofiarności i nigdy niezachwianej wierze 
w zwycięstwo mas pracujących, w zwycięstwo socjalizmu. 

Historycy i pisarze, poeci i artyści niewątpliwie będą przez pokolenia 
wracać do tych wspaniałych rozdziałów naszej historii, do okresu najałęb- 
szego przełomu w dziejach narodu, będą czerpać natchnienie dla swych 
dzieł z bohaterstwa i z pogardy śmierci komunistów, a chyląc głowy 
przed poległymi w walce będą zarazem oddawać hołd polskiemu ludowi 
pracującemu, którego najwierniejszymi synami, najmężniejszymi bojow- 
nikami i najlepszymi reprezentantami byli polegli towarzysze. 

Słusznie myślimy z głęboką czcią i wdzięcznością o tych, których ciosy 
wroga klasowego wydarły z naszych szeregów. Należy jednak z całą siłą 
podkreślić, że prawda KPP jest prawdą żywą, że o wcielenie w życie 
kapepowskich ideałów, o zbudowanie silnej i szczęśliwej, socjalistycznej 
Polski walczą dziś milionowe szeregi PZPR, a wśród nich starzy kape- 
powcy, starzy latami i zgryzotami, ale młodzi sercem i duchem, bo mło- 
da jest klasa i idea, której służą, bo — jak pięknie mówią francuscy towa- 
rzysze: „komunizm jest młodością świata*. 

Widać, że nie przestała być groźna dla burżuazji stara kadra kapepow- 
ska, skoro tyle wysiłku i śliny zużywają różni Ciołkoszowie i Mikołajczy- 
kowie, Hłaskowie i Miłoszowie bezskutecznie starający się opluć komu- 
nizm i komunistów. 

Nie jest rzeczą przypadku, że w 1956 r., w okresie, kiedy partia doko- 
nywała trudnego zwrotu w swej polityce, zarówno starzy pozbawieni 
wszelkich skrupułów reakcjoniści, jak i wyzuci z jakichkolwiek zasad re- 
wizjoniści z pseudomłodzieżowego tygodnika ,„Fo prostu*, posługując się 
wprawdzie różnego rodzaju argumentacją i odmienną frazeologią, zmie- 
rzali do tego samego celu: starali się zdyskredytować kadrę kapepowską 
i poderwać jej autorytet w masach. 

Gdyby ta kadra kapepowska była już tylko grupą weteranów, gdyby 
należała już tylko do historii i nie mieła sił ani możliwości poważnego 
uczestnictwa w kształtowaniu dzisiejszych losów naszej Ojczyzny, to za- 
pewne nie musieliby nacjonaliści i klerykałowie marnować swych ską- 
pych sił na próby obrzucenia kapepowców błotem, nie występowaliby po- 
zbawieni wstydu pismacy rewizjonistyczni z haniebną teoryjką o koniecz- 
ności generalnego przeniesienia na emeryturę starych działaczy rewolu- 
cyjnych. 

Wbrew rachubom krajowych i zagranicznych reakcjonistów czy rewi- 
zjen'stów oraz wbrew panikierskim prorogtwom różnych sekciarzy zwrot 
październikowy naszej partii nie torował drogi burżuazyjnym liberałom 
"siłom ILentrrewolvcji, lecz stwarzał warunki do zacieśnienia więzi partii 
z macami, do przegrurowania naszych sił, odrzucenia dogmatycznego ba- 
'astu i szybszego marszu naprzód w tym. samym, socjalistycznym kierunku. 

© © 
|. 
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Kiedy w przeddzień 40-lecia KPP kierujemy nasze myśli ku dawnytn 
działaczom kapepowskim, którzy wraz z całym zdrowym uktywem naszej 
partii wnieśli tak wielki wkład w wykuwanie linii generalnej PZPR 
w trudnym okresie naszego rozwoju, to przede wszystkim chciałoby się 
im życzyć jak najwięcej sił do dalszej pracy i walki dla dobra partii i ca- 
łej międzynarodowej klasy robotniczej. 

Niechże przekazują młodszym swe długoletnie doświadczenie pracy re- 
wolucyjnej, uczą odróżniać prawdę klasową od pseudorewolucyjnego fra- 
zesu, wyjaśniają i popularyzują uchwały XII Plenum KC, pomagają jak 
najlepiej przygotować II Zjazd partii. 

Trudne jeszcze jest życie mas w naszym zniszczonym przez wojnę 
kraju. Wiele jednak już zbudowaliśmy i polski lud pracujący może z du- 
mą mówić o dorobku 14 lat swej socjalistycznej pracy. 

Wielkie i piękne perspektywy na dalszy wszechstronny rozwój naszej 
Ojczyzny otwierają wytyczne uchwalone na XII Plenum, które stają się 
przedmiotem coraz szerszej, rzeczowej, gospodarskiej dyskusji przedzjaz- 
dowej — dyskusji, która staje się ogólnopartyjna i ogólnonarodowa. 

Okrady XII Plenum Komitetu Centralnego naszej partii do pewnego 
stopnia podsumowały wyniki naszego marszu naprzód w ciągu dwu lat 
ostatnich i nakreśliły nowy wielki program działania klasy robotniczej 
i całego narodu na okres lat najbliższych. 


Z całego kraju napływają liczne melsiunki o zobowiązaniach produk- 
cyjnych podejmowanych przez załogi wielu fabryk dla uczczenia czynem 
produkcyjnym zbliżającego się 1II Zjazdu Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej. 

Dyskusja przedzjazdowa niewątpliwie nabierze charakteru ogólnonaro- 
dowego. Wypowiadać się będą w niej miliony robotników, chłopów i inte- 
ligentów na temat środków, które należy zastosować, i dróg, którymi na- 
leży kroczyć, aby zapewnić szybki wzrost sił produkcvjnych naszego kra- 
ju i dalsze podniesienie stopy źyciowej ludzi pracy w mieście i na wsi. 
Szczególne znaczenie będzie miała rzeczowa, gospodarska rozmowa ro- 
botników z inteligencją techniczną w każdym zakładzie pracy, aby wspól- 
nym wysiłkiem osiągnąć jak najlepsze rezultaty produkcyjne. Należy 
oczekiwać, że do tej gospodarskiej rozmowy w socjalistycznych zakładach 
pracy, fabrykach i kopalniach, w spółdzielniach i państwowych gospodar- 
stwach rolnych włączą się również pracownicy nauki służąc swą wiedzą 
wielkiej sprawie budowy potęgi naszego socjalistycznego kraju. 

Nie wątpimy, że młodzież robotnicza i chłopska, skupiona w Związku 
Młodzieży Socjalistycznej i Związku Młodzieży Wiejskiej, z całym zapa- 
łem weźmie się do wspólnej ze starszym pokoleniem pracy na froncie 
produkcyjnym, odznaczając się taką ofiarnością, z jaką bojownicy Komu- 
nistycznego Związku Młodzieży i Związku Walki Młodych walczyli nie- 
gdyś na froncie antyfaszystowskim w imię tych samych socjalistycznych 
ideałów. 

Nieodzownym warunkiem pomyślnego wykonania zadań bieżącego pla- 
nu 5S-letniego i realizacji wielkiego programu budownictwa socjalistycz- 
nego w mieście i na wsi w latach 1961—1965 jest dalsze zacieśnienie 
współpracy ekonomicznej i braterskiej przyjaźni ze wszystkimi krajami 
potężnego obozu socjalistycznego, a zwłaszcza z czołową siłą tego obozu — 
wielkim Krajem Rad. 


a 


Serdeczne przyjęcie delegacji PRL w Związku Radzieckim jest nowvm 
dowodem, jak umocniła się i pogłębiła przyjaźń polsko-radziecka oparta 
na zasadach  leninowskich, wiernie przestrzeganych przez obie nasze 
partie. 

Polska Ludowa umacniając przyjaźń i jedność działania ze wszystkimi 
krajami socjalistycznymi równocześnie pragnie rozwijać współpracę eko- 
nomiczną i pokojowe stosunki ze wszystkimi krajami bez względu na ich 
ustrój społeczny. W obronie pokoju zainteresowana jest nie tylko Polska 
i nie tylko kraje socjalistyczne, ale również narody wszystkich krajów 
świata i rządy licznych krajów niesocjalistycznych. Im większa będzie po- 
tęcza naszego kraju i całego obozu socjalistycznego, żywotnie zaintereso- 
wancgo w utrzymaniu pokoju, im ściślejsze będzie współdziałanie sił so- 
cjalistycznych ze wszystkimi siłami pokojowymi na świecie, tym trudniej 
będzie imperialistom kontynuować politykę awantur i prowokacji wojen- 
nych, tym więcej zwolenników zdobywać będzie idea pokojowego współ- 
istnienia oraz współzawodnictwa różnych krajów i różnych ustrojów. 

Ludzie pracy w Polsce Ludowej nie boją się pokojowego wspołzawod- 
nictwa ustrojów i narodów, choć rozpoczynali budownictwo socjalistyczne 
w kraju zacofanym i zniszczonym przez wojnę. Pracą swoją będziemy 
pomnażać siły naszej Ojczyzny, będziemy przyspieszać budownictwo so- 
cjalistyczne w mieście i na wsi, będziemy bronić sprawy pokoju. 

W wielkich dniach 40-lecia KPP uczcimy pamięć poległych kapepow- 
ców i wszystkich tych, którzy życie swe oddali w walce o wolność klasy 
robotniczej i narodu. Zorganizujemy obchody rocznicy KPP w toku go- 
spodarskiej dyskusji przedzjazdowej. Ocenę pełnej chwały przeszłości 
połączymy z wielkimi i palącymi zadaniami dnia dzisiejszego, aby roz- 
wiązując te zadania zgodnie z interesami klasy robotniczej i całego ludu 
pracującego najlepiej służyć sprawie komunizmu, sprawie pełnego wy* 
zwolenia człowieka pracy, sprawie pokoju i szczęścia ludzkiego, 


JÓZEF KOWALSKI 


Szlakiem idei KPP 


Sprawdzianem siły i zdolności życiowej każdej idei jest szerokość, za- 
sięg wywołanego przez nią ruchu społecznego i jego rezultaty. Odnosi 
się to w pełnej mierze do Komunistycznej Partii Polski i reprezentowa- 
nej przez nią idei. Historia wydała już osąd w tej sprawie. Budownictwo 
socjalizmu w Polsce Ludowej, dynamizm życia i pracy narodu na nowej 
drcdze, której kierunek wskazał, przewidział i torował komunizm pol- 
ski — dobitnie to potwierdzają. 

Przez niestrudzone wysiłki bojowników KPP, przez twórcze uogól- 
nianie jej zbiorowego doświadczenia, przez tysiące starć z wrogiem 
i wielkie bitwy klasowe, przez karty bohaterstwa i karty męczeństwa — 
podstawowe idee komunizmu polskiego torowały sobie drogę. Znajdo- 
wały one poparcie coraz szerszych warstw, które na gruncie własnych, 
nieraz gorzkich doświadczeń, ciężkich prób i przeżyć całego narodu, 
przekonywały się o ich słuszności. 

Porównanie bilansu ekonomicznego, socjalnego i kulturalnego Polski 
przedwrześniowej z bilansem przeobrażeń społecznych, rozwoju gospo- 
darczego i kulturalnego Polski Ludowej stanowi wymowne świadectwo 
historycznej racji KPP, która od zarania swego istnienia z całą konsek- 
wencją przeciwstawiała ustrojowi kapitalistycznemu i rządom burżuazji 
ustrój socjalizmu i władzę ludu pracującego. 

Losy II Rzeczypospolitej, próby oparcia fikcji mocarstwowości na an- 
tyludowej polityce wewnętrznej i antyradzieckiej polilyce zagranicz- 
nej, zakończone tragedią wrześniową — w zestawieniu z nowymi podsta- 
wami wewnętrznymi i międzynarodowymi, na których opiera się niepo- 
dległość i bezpieczeństwo Polski Ludowej — stanowią nie mniej wymow= 
ne świadectwo, iż historia przyznała rację KPP. 

Podstawowe idee KPP odniosły zwycięstwo, bo odzwierciedlały rze- 
czywiste tendencje rozwoju społecznego, stanowiły rezultat marksistow- 
sko-leninowskiej analizy praw tego rozwoju. Komuniści polscy dochodzili 
do nich w drodze długotrwałych poszukiwań, czerpiąc z doświadczeń pol- 
skiego i międzynarodowego ruchu robatniczego, z doświadczeń polskiego 
narodu, ucząc się 1 nieraz błądząc, walcząc z niesłusznymi poglądami 
w ruchu robotniczym i ludowym, rozszerzając własne horyzonty i wzbo- 
gacając swą teorię i praktykę. 


W całym 20-leciu międzywojennym toczyła się w polskim ruchu ro- 
botniczym, podobnie jak w ruchu robotniczym innych krajów, walka 
ideowa między komunizmem A reformizmem. 1€ dwa kierunki starły 
się ze sobą W ruchu robotniczym w pierwszych dniach JI Rzeczypospolitej: 
choć walka między nimi toczyła się i przed listopadem 1918 r. Ta nieumk- 
niona walka była wyrazem tragicznego rozbicia, rozszczepienia sił klasy 
robotniczej. 

W tej walce komuniści nie byli wolni nieraz od przejaskrawień i prze” 
sady. A jednak historyczna racja w tym, co główne 1 podstawowe, była 
po ich stronie. 

Przed listopadem 1918 r. na czoło zagadnień w Polsce wysuwały się 
palące zadania rewolucji th urzuazyjno-demokratycznej: sprawa zyska- 
nia niepodległości, rozwiązania kwestii rolnej 1 demokratyzacji całego 
życia. Wysunięcie przez PPS, „Wyzwolenie , jak i szereg zbliżonych do 
nich ugrupowań hasła niepodległej republiki demokratycznej w pew- 
nym stopniu czyniło zadość tym żądaniom, przede wszystkim w kwestii 
narodowej. I to było przyczyna że wokół tych stronnictw skupiły się 
szerokie maS chłopstwa, robnomieszczaństwa, inteligencji i znaczna 
część klasy robotniczej. | 

Młoda KPP — podobnie jak poprzednio SDKPiL 1 ppS-Lewica — po” 
czątkowo nie doceniała demokratycznych zadań rewolucji polskiej. Na- 
leżało to WÓWCZAS do jej słabych stron. Ale rozumiała to, co było wówczas 
węzłowym dylematem losów Polski i całego świata, 1 widziała rozwiąza- 
nie tego dylematu. 

Z chwilą odzyskania niepodległości pozostało nierozwiązanych jeszcze 
wiele zadań rewolucji burżnazyjno-demokratycznej. Jednym Z doniosły 


Główna bowiem linia podziału przebiegała odtąd między będącymi 
u władzy wielkim kapitałem i obszarnictwem a masami pracującymi, 
rzede wszystkim klasą robotniczą. Tylko obalenie kapitalizmu i budo- 
wa socjalizmu mogly doprowadzić do generalnego rozwiązania podsta- 


wówczas konsekwentnie jedynie KPP, wysuwając hasło walki 0 dykta- 
turę proletariatu. Nie tylko wskazywała, ale niezmordowanie walczyła 
o jego realizację; crganizując rady delegatów. inicjując wystąpienia re- 
wolucyjne przodujących oddziałów proletariatu. Jednakże ówczesny 
układ sił, warunki obiektywne i subiektywne uniemożliwiały realizację 
takiej perspektywy: Niemniej jednak rewolucyjna walka KPP posiadała 
znaczenie zasadnicze, ukazywała drogę W przyszłość, a zarazem wywie- 
rała bezpośredni wpływ na ruchy mas, powodując zmiany W adzie Si 


na korzyŚć postępu 1 dążeń demokratycznych 
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Niedorozwój demokracji burżuazyjnej ciążył nad całą historią 20-lecia. 

Toteż walka o postulaty demokratyczne stanowiła pierwszoplanowe za- 
danie polityczne w okresach rządów reakcji endeckiej a zwłaszcza w latach 
sanacyjnego faszyzmu. | 

Ale walka o realizację wielkich zadań demokratycznych, zwłaszcza 
o wywłaszczenie obszarnictwa i o wyzwolenie naarodów uciskanych, na- 
potykała zdecydowany opór obszarników i kapitalistów. Zwycięstwo w tej 
walce mogły zapewnić jedynie potężne ciosy zadawane przez masy lu- 
dowe pod wodzą klasy robotniczej pozycjom obszarnictwa i wielkiego kapi- 
tału. Zadania te mógł podjąć i doprowadzić do końca jedynie rewolucyjny 
proletariat i jego partia. Również pomniejsze postulaty demokratyczne 
mogły zostać spełnione jedynie w walce z reakcją obszarniczo-kapitali- 
styczną. 

W roku 1918 PPS i utworzony przez nią rząd Daszyńskiego, a w mniej- 
szym stopniu również rząd Moraczewskiego wysunęły obietnice szeregu 
doniosłych reform społecznych nie tylko o charakterze burżuazyjno-de- 
mokratycznym, ale częściowo i socjalistycznym. Przeciwstawiły się jed- 
nak rewolucyjnej walce mas, która stanowiła niezbędny warunek rea- 
lizacji tych przeobrażeń. 

Zupełnie szczery był Niedziałkowski, gdy analizując przyczyny dymisji 
rządu Moraczewskiego mówił o alternatywie, jaka stała przed tym rzą- 
dem: ,,.. albo iść za przykładem bolszewików, to jest konfiskować mająt- 
ki, własność prywatną, safesy... albo też ustąpić". 

PPS broniła praw demokratycznych i szeregu zdobyczy społecznych, 
występując przeciw reakcji endeckiej, a następnie sanacyjnej. Jednakże 
wbrew stanowisku mas członkowskich i lewicowych działaczy tej partii 
kierownictwo PPS — a przez to i partia — czyniło to w sposób połowicz- 
ny, chwiejny, ugodowy, a przeciwstawiało się stanowczo rewolucyjnej 
walce, której motorem była KPP. 

Historia w całej pęłni wykazała szkodliwość teorii i praktyki reformiz- 
mu z jego rachubą na automatyzm burżuazyjnej demokracji, na stopnio- 
wą ewolucję stosunków kapitalistycznych w kierunku socjalizmu bez oba- 
lenia rządów burżuazji. Wykazała szkodliwość przeciwstawienia się waice 
o dyktaturę proletariatu, szkodliwość wrogiego stanowiska wobec komu- 
nizmu i Związku Radzieckiego. Reformizm i związana z nim polityka 
ugody stały się nie tylko zaporą na drodze do socjalizmu, ale utrudniały 
obronę zdobyczy demokratycznych i paraliżowały walkę o realizację 
głównych zadań demokratycznych. 

Toteż głęboko uzasadniona była krytyka ideologii reformizmu, dokony- 
wana przez komunistów, jak też krytyka polityki reformistów, chwiejno- 
ści i ugodowości przywódców PPS w stosunku do burżnazyjnych, reakcyj- 
nych rządów przed przewrotem majowym i po nim. Słuszna była krytyka 
ich stanowiska sabotażu komunistycznych propozycji frontu jednolitego 
i ludowego. 

Prawda idei KPP i jej nieugięta rewolucyjna walka wywierały głęboki 
wpływ na wielu członków i działaczy PPS, którzy na własnym doświad- 
czeniu przekonali się o zgubności polityki reformizmu i ugody. O tym 
świadczą m. in. dzieje opozycyjnych grup PPS, pod kierownictwem 
A. Landego, T. Żarskiego, J. Sochackiego i St. Łańcuckiego, które prze- 
szły do KPP w pierwszych latach jej działalności oraz dzieje PPS-Lewi- 
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cy lat 1926—1931, o tym świadczy też działalność lewego skrzydła PPS 
w okresie walki o front ludowy, współpraca N. Barlickiego, St. Dubois, 
A. Próchnika i tysięcy szeregowych członków PPS z komunistami. 

To potwierdzają dzieje i ewolucja RPPS w okresie okupacji i droga 
rożwojowa odrodzonej PPS w Polsce Ludowej - uwieńczona zjednocze- 
niem z Polską Fartią Robotniczą na zasadach marksizmu-leninizmu 
w 1948 r. - | ; 

Wszyscy PPS-owcy, którzy chcieli walczyć o socjalizm, a ct stanowili 
przytłaczającą większość, zrozumieli, że cel ten mogą osiągnąć jedynie 
stając w jednym szeregu z komunistami. z 

Dzicje polskiego ruchu robotniczego, dzieje walki ideowej KPP z refor- 
 mizmem i jego koncepcjami, a także proces przechodzenia wielkiej rzeszy 
rzetelnych socjalistów polskich na pozycje komunizmu, potwierdzają tę 
prawdę. Potwierdzają zarazem, że przezwyciężenie refjormizmu, z które- 
gp czerpie natchnienie rewizjonizm, stanowi nieodłączny element zwy- 
cioskiej rewolucyjnej walki klasy robotniczej. O tym chciałoby się przy= 
pomnieć z okazji 40-lecia KPP. 

| © © 
ż | 
Gdy wczytujemy się w słowa porywającego manifestu II Zjazdu KPP 

"do wszystkich, którzy „drżą o byt i przyszły los Polski*, gdy wczytujemy 
się w program, w ktorym II Zjazd kreślił perspektywy rozwiązania pod- 
stawowych problemów życia kraju, zdumiewa wielkość i śmiałość tej 
koncepcji. Tak mogła»mówjć tylko partia rewolucyjnego proletariatu, wy- 
stępującego nie tylko jako rzecznik interesów własnej klasy, ale jako 
. „wódz i rzecznik interesów całego narodu". ,Tak mogła tylko mówić par- 
tia rewolucyjnych robotników, którzy odczuwając mocniej niż ktokolwiek 
całe zło .ówczesnegu życia Polski, potrafili odważniej niż ktokolwiek wy- 
kryć jego żrodło, by, je usunąć. Taką drogę mogła wskazać gorąca miłosć 
, do swego kraju i proletariacka, leninowska nieustraszoność myśli i czynu. 

Była to ta odwaga, którą y.komunistów podziwiał autor „Przedwiośnia”. 

Gdy mówimy o twórczym 'marksistowsko-leninowskim dorobku KPP, 
chodzi o wielkię, życiowe prawdy, .odzwierciedlające podstawowe tenden- 
cje rozwoju ' społecznego, prawdy zdobyte w rezultacie głębokiej analizy 
caloksztaltu warunków gospodarczo-społecznych i politycznych naszego 
kraju, wniknięcia w-jego klimat, w myśli i.uczucia szerokich warstw 
narodu. „* - | | 

Stwierdzenie przez II Zjazd KPP niezdolności burżuazji do rozwiąza- 
- nła podstawowych problemów społeczno-gospodarczych Polski ówczesnej, 
oparte na .doświadczeniach pierwszego pięciolecia II Rzeczypospolitej, 
ocema, iż rządy: jej stanowią śmiertelne niebezpieczeństwo dla niepodle- 
głości kraju, teza iż klasa robotnicza winna wziąć w swe ręce losy na- 
rodu, skupić.wokół siebie wszystkie siły postępowe i demokratyczne, by 
obalić rządy 'kapitalistów i .obszarników, zapewnić Polsce wszechstronny 
. rozwój i trwałą niepodległość — to wielka syntcza dokonana przez KPP, 
synteza, która zachowała swą wartość w ciągu całej epoki. Historia cał- 
-kewicie potwierdziła jej słuszność. 

Program KPP ocalenia Polski przez lud, przez socjalizm. sformułowany 
na jej II Zjeżdzie w 1923 r., był przeciwstawieniem wszystkich koncepcii 
burżuazyjnych i reformistycznych. Swój program komuniści polscy prze- 


ciwstawiali najpierw endeckim, a następnie sanacyjnym próbom oparcia 
„wielkości'* Polski na ucisku i wyzysku mas, na zaborach cudzych ziem, 
na gnębieniu mniejszości narodowych, na udziale w antyradzieckich blo- 
kach imperialistycznych. 

Koncepcja II Zjazdu, rozwinięta w uchwałach IV konferencji (w grud- 
niu 1925 r.), stanowiła wyraz łączenia w jeden nurt wszystkich sił rewo- 
lucji polskiej, wyraz jednoczenia sił klasy robotniczej, chłopstwa, narodo- 
wości uciskanych i całego ludu pracującego dla wspólnej walki z reak- 
cją kapitalistvczno-obszarniczą. 

Koncepcja ta była platformą walki o rozwiązanie wszystkich podstawo- 
wych problemów gospodarczo-społecznych Polski. Polska rządzona przez 
burżuazję, zależna od obcego kapitału, obciążona pozostałościami szlachet- 
czyzny, przede wszystkim własnością obszarniczą, z milionami bezrolnych 
i małorolnych, z brutalnym wyzyskiem w mieśqe i na wsi, z wąskim ryn- 
kiem wewnętrznym, Polska odcięta przez burżuazję od rynków radziec- 
kich — musiała być krajem zastoju przemysłu, chronicznego masowego 
bezrobocia i nędzy szerokich mas, krajem zacofanym i słabym. Polska 
z przemożnymi wpływami kleru, kasty wojskowej, z uciskiem narodowym 
40%, ludności, Polska, w której reakcja odbierała robotnikom i chłopom 
zdobyte przez nich w latach 1918—1919 prawa demokratyczne — nie mo- 
gła wstąpić na drogę postępu. Stąd doniosła rola walki z obszarnikami 
i wielkim kapitałem o zadania demokratyczne, walkń która była potężną 
dźwignią łączącą szerokie warstwy nieproletariackie z klasą robotniczą, 
podnoszącą ich świadcmosć, umożliwiającą przekonanie ich o konieczno- 
ści obalenia rządow burżuazji i ustanowienia rządów robotniczo-chłop- 
skich. Stąd wuga wypracowanej przez KPP idei sojuszu robotniczo-chłop- 
skiego, strategii skupienia wszystkich warstw ludowych pod przewodem 
klasy robotniczej. 

Warto przypomnieć, że KPP doszła do tych wielkich prawd analizując 
istniejące stosunki, że zdobyła je w życiu, które podsunęło odpowiedzi na 
palące zagadnienia dnia, stojące przed partią, przed ludem, przed naro- 
dem polskim. Prawdy te były próbą znalezienia wyjścia z nędzy i głodu 
mas, z ekuncmicznego i kuituralnego zacofania kraju, uniezależnienia Pol- 
ski od kapitału zagranicznego, usunięcia stałej niepewności jej losów 
i grożby, jaką stanowiły dla niej siły obcego imperializmu, zwłaszcza nie- 
mieckiego. 

Rewolucja Październikowa i sprawdzona w jej ogniu teoria leninowska 
wskazała drogę partiom komunistycznym całego świata, w tym również 
komunistom polskim. Ale musieli oni — jak i komuniści innych krajów — 
podstawowe prawidłowości rewolucyjne odkryć w życiu społecznym, 
w warunkach ekonomicznych, politycznych i kulturalnych swoich krajów 
i na ich gruncie ukształtować swą strategię i taktykę. 

Musieli te prawdy zdobvć na gruncie własnych doświadczeń, na grun- 
cie walki oraz rozmyślań klasy robotniczej i mas ludowych, na gruncie 
własnych dociekań w atmosferze nieraz gorących sporów i dyskusji. Mu- 
sieli swe koncepcje strategiczne i taktyczne opierać na realistyćznej oce- 
nie obiektywnych procesów społecznych kraju i układu sił. 

A była to sprawa niełatwa. Wymagała od partii poważnej ewolucji ideo- 
wej, ewolucji. jaką KPP przebyła w latach 1918—]923. 

Okres burzliwych lat 1918—1920, działalności rad delegatów robotni- 
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czych, oczekiwania na zwycięstwo międzynarodowej rewolucji socjalistycz- 
nej, był czasem, kiedy komunistom polskim wydawało się, że Rewolucja 
Październikowa i narastanie rewolucji w Niemczech przesądziło sprawą 
bliskiego zwycięstwa rewolucji w Polsce. 


To utrudniało jednak realistyczną ocenę wewnętrznego układu sił w kra- 
ju, w którym nie dojrzały jeszcze warunki do bezpośredniej walki 
o dyktaturę proletariatu, w którym nieliczna klasa robotnicza była osła- 
biona, w którym szerokie warstwy chłopstwa, drobnomieszczaństwa, 
znaczna część klasy robotniczej skupiały swą uwagę na zadaniach demo- 
kratycznych. Zarazem ta atmosfera oczekiwania na zwycięstwo między- 
narodowej rewolucji socjalistycznej w pewnym stopniu utrue'niała mło- 
dej KPP przezwyciężać niesłuszne poglądy swych poprzedniczek na rolę 
zadań demokratycznych, na kwestię narodową i chłopską. 


Dopiero doświadczenia lat 1918—1919 i okresu wójny polsko-radziec- 
kiej 1919—1920 przekonały komunistów polskich, jaka rozpiętość istniała 
w tych latach między obiektywnymi możliwościami rozwoju rewolucyj- 
nego, obiektywnym stanem świadomości mas, a subiektywnymi, gorący= 
'mi, rewolucyjnymi porywami przodującego oddziału polskiej klasy ro- 
botniczej. 


To skierowało partię na drogę stopniowej, coraz głębszej analizy za- 
sięgu nie docenianych przez nią poprzednio zaduń demokratycznych re- 
wolucji polskiej, poznawania ciężaru gatunkowego kwestii narodowej 
i chłopskiej w naszym kraju. Wiele doświadczeń w tym względzie zdoby- 
li komuniści polscy, gdy w latach 1918—1920 i późniejszych stronnictwom 
burżuazyjnym i drobnomieszczańskim udało się pod hasłem niepodległości 
skupić wokół siebie szerokie warstwy narodu. Wiele powiedziało komu- 
nistom zetknięcie się z rozwijającym się wówczas w kraju szerokim anty- 
obszarniczym ruchem chłopskim i z dynamizmem narodowo-wyzwoleń- 
czego ruchu Białorusinów i Ukraińców. 


Ale dochodzenie do zrozumienia roli czynników obiektywnych życia 
społecznego, stanu świadomości mas, dążeń i nastrojów różnych warstw, 
roli wysuwanych przez układ sił zadań demokratycznych, odbywało się 
w procesie walki wewnątrz KPP. 


Rewolucyjny realizm ścierał się tu ze stanowiskiem tych, którzy wciąż 
żyli w atmosferze marzeń i oczekiwań, tych, którzy ograniczając swe pole 
widzenia do przodującej mniejszości proletariatu wierzyli, że wystarczy 
systematycznie i uporczywie propagować rewolucyjne hasła dyktatury 
proletariatu, by dziś lub najdalej jutro poruszyć masy i zdobyć władzę. 
Jednakże powtarzanie ogólnych haseł w oderwaniu od konkretnej sytua- 
cji i od prób wypracowania odpowiadającej jej taktyki — przekształcało 
hasła te w dogmaty. 


Warto tu przytoczyć słowa memoriału skierowanego przez czołowych 
przywódców KPP — Warskiego, Kostrzewę i innych — do Komitetu Wyko- 
nawczego Międzynarodówki Komunistycznej na początku 1922 r.: „Nie 
tęsknić do starych formuł winna teraz partia, lecz po nowemu zorientować 
się w konkretnej sytuacji i strukturze społecznej kraju, sjormułować rze- 
czywiście rewolucyjne odpowiedzi na podstawowe problemy życia kraju, 
nie troszcząc się o to, czy zostanie przy tym naruszona jakaś przestarzała 
formalna tradycja, lecz uwzględniając doświadczenie rewolucyjne swoich 
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poprzedników i swoich sąsiadów. Zerwanie z konserwatyzmem | sekciar- 
stwem — oto pierwszy warunek, bez którego partia nie ruszy się z miejsca . 

Znamienne, że właśnie o walce z dziecięcą chorobą lewicowości mó- 
wiły rady Lenina skierowane pod adresem komunistów polskich. Taki 
był sens jego przemówienia na VIII Zjeździe RKP(b) w marcu 1919 r., 
w którym podkreślał ogromne znaczenie kwestii narodowej w Polsce 
i związaną z tym swoistość jej drogi do dyktatury proletariatu. Taki był 
sens jego depeszy w roku 1920 do komunistów polskich w sprawie palą- 
cej konieczności rozwiązania kwestii agrarnej w drodze podziału ziemi 
obszarniczej wśród chłopów. 

Te myśli czerwoną nicią przewijały się przez przemówienie Lenina do 
deiegacji polskiej, włoskiej, węgierskiej na III Kongresie Międzynarodów- 
ki Komunistycznej. Nawoływanie do unikania „rewolucyjnego" frazesu 
i zastąpienia go rzeczową rewolucyjną pracą, do „umiarkowania", do 
ostrożności, do uwzględnienia obiektywnego układu sił i poziomu Świa- 
domości mas oraz dostosowywania do niego taktyki było szczególnie waż- 
ne w warunkach polskich. 

KPP była bowiern ze względu na ostrość walki klasowej w Polsce,. na 
swe rewolucyjne tradycje i bojowość, odporna na tendencje oportuni- 
styczne i kiedykolwiek się one pojawiły, przezwyciężała je i usuwała 
bardzo szybko. 

Ale właśnie splot bojowości partii i skupionych wokół niej świado- 
mych robotników z szeregiem trudności obiektywnych, związanych z ukia- 
dem sił, z zasięgiem ideologii drobnomieszczańskiej, nacjonalistycznej, 
klerykalnej, sprawiał, że KPP była mniej odporna na przejawy niecier- 
pliwości rewolucyjnej i związane z tym tendencje sekciarskie, tym bar- 
dziej że nieraz stanowiły one zjawisko szersze, o charakterze międzyna- 
rodowym. Stąd rodziło się niedocenianie obiektywnych trudności, doszu- 
kiwanie się przyczyn porażek nie w tych trudnościach, ale w tych czy 
innych pośliznięciach lub błędach partii, przesadnie traktowanych jako 
ciężkie uchybienia, a nawet odchylenia oportunistyczne. To prowadziło 
dwukrotnie do kryzysów wewnątrzpartyjnych, do skrytykowania jako 
rzekomo prawicowej słusznej linii II Zjazdu i IV Konferencji, nawrotu 
tendencji sekciarskich. Znalazły one wyraz w zaostrzaniu haseł i metod 
walki, podyktowanych złudną nadzieją przyspieszenia rozwoju rewolu- 
cyjnego. Jednak w praktyce prowadziło to do osłabienia więzi z masami; 
szczególnie w 1925 r., i do niewykorzystania możliwości stworzenia sze- 
rokiego antyfaszystowskiego frontu walki w latach 1929—1933, co wią- 
zało się z błędną, sekciarską oceną antysanacyjnej, choć niekonsekwent- 
nej akcji PPS i w ogóle „Centrolewu'. Możliwości te były tym większe, 
że w latach 1929—1933 partia stała na czele wielkich bitew klasowych, 
inicjując i organizując walki robotników i chłopów przeciw atakom ka- 
pitału i reakcji faszystowskiej. | 

Szczególne sukcesy partia osiągała w okresach, gdy kierowała się słusz- 
ną strategią i taktyką rozszerzając swe wpływy wśród klasy robotniczej 
| szerokich rzesz ludu polskiego dzięki stosowaniu taktyki jednolitego 
frontu, umacnianiu więzi z masami chłopskimi oraz masami ludowymi na- 
rodów uciskanych. Znalazło to wyraz m. in. w powstaniu Niezależnej 
Partii Chłopskiej, „Hromady*, „Sel-Robu''. | 

Będąc tą partią, która od pierwszej chwili z całą konsekwencją prze- 
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ciwstawiała się dyktaturze faszystowskiej, KPP stała się też jedyną siłą 
walczącą o skupienie wszystkich demokratycznych, antysanacyjnych ugru- 
powań przeciw faszvyzmowi w okresie organizowania frontu ludowego. 

Koncepcja frontu ludowego, która w istocie rzeczy nawiązywała do 
idei II Zjazdu i stanowiła ich rozwinięcie w nowej sytuacji — i walka 
o jej realizację odegrała olbrzymią rolę. Doprowadziła ona do zadzierzgnię- 
cia więzi współpracy między komunistami a lewicowymi socjalistami, lu- 
dowcami i demokratami i stworzenia ideowych przesłanek do powsta- 
nia pod przewodem PPR antyhitlerowskiego frontu narodowego w okre- 
sie okupacji do walki o wolność Polski i władzę ludu, do przekształce- 
nia naszej partii w partię narodu wiodącą kraj do socjalizmu. 


Do realizacji tych zadań musiały dojrzeć i dojrzały warunki międzyna- 
rodowe i wewnętrznopolskie, obiektywne i subiektywne. Zwycięstwo Związ- 
ku Radzieckiego nad hitleryzmem i wyzwolenie Polski przez armię socja= 
listycznego państwa wpłynęło w sposób decydujący na losy naszego kra- 
ju. Dojrzała w znacznym stopniu świadomość mas pracujących, którym 
klęska wrześniowa, okupacja hitlerowska, wyzwolenie kraju przez Armię 
Radziecką, walka PPR, GL, AL wiele powiedziały. 

Dojrzała nasza partia, która wzbogacona całą sumą doświadczeń od 
1918 r. do 1944 r. nauczyła się bardziej twórczo stosować wytyczne mar- 
ksizmu-leninizmu. 

Metoda twórczego pojmowania i konkretyzowania założeń marksizmu= 
leninizmu na gruncie całokształtu warunków naszego kraju — metoda co- 
raz bardziej pogłębiana i wzbogacana, która legła u podstaw uchwał VIII 
 Plenum i nakreślonej przez nie linii politycznej, stanowi coraz lepszy 
oręż badania rzeczywistości, uogólniania naszych doświadczeń, wykuwa- 
nia strategii i taktyki naszej partii, coraz skuteczniejszy środek skupiania 
szerokich mas wokół naszej partii w walce i pracy nad zbudowaniem so- 
cjalizmu. 

W swoim czasie niektórzy członkowie naszej partii, nie rozumiejąc po- 
czątkowo jej nowej linii, dawali niekiedy posłuch tym, którzy nie wyzbyli 
się rutyny myślowej, którzy linii tej próbowali przeciwstawić tradycja 
i spuściznę ideologiczną KPP. Tak myślącym towarzyszom należy powie= 
dzieć: nie znacie prawdziwych tradycji KPP i jej dorobku ideologicznego, 
nie znacie jej młodego, twórczego nurtu, nierozerwalnie związanego z ży= 
ciem, który nieodparcie torował sobie drogę w jej dziejach i był źródłem 
jej największych sukcesów. I choć najlepszym sprawdzianem słuszności 
linii naszej partii jest samo życie, są osiągane przez nią sukcesy politycz- 
ne i gospodarcze, nie od rzeczy będzie przypomnieć, że linia ta wywodzi 
się z całego dorobku, z sumy doświadczeń polskiego i międzynarodowego 
rewolucyjnego ruchu robotniczego, a szczególnie z doświadczeń KPP. 
O tym również warto pomyśleć w dni jej 40-lecia i w okresie przygoto- 
wań do III Zjazdu naszej partii. 


I w więzieniach trwała walka... 


(Kilka dokumentów) 


Kronika życia więziennego (1924—1925—1926—1927) 


Dwa grube zeszyty - bruliony, w czarnej okładce. Były towarzyszem więźnia 
w ciągu kilku lat. Pomagały znosić cierpkie uczucie samotności, wypełniać pustkę 
więziennych dni. W brulionach znajdujemy notatki na najrozmaitsze tematy: od 
politycznych pogadanek do dokładnej, obejmującej kilka stron recepty na garbowa-» 
nie skóry, od wierszy, pieśni rewolucyjnych, rysunków it karykatur do kroniki życie 
więziennego (którą zamieszczamy poniżej). 

Więzień nazywal się ALFRED SKIBIŃSKI. Pisał swe notatki we Wronkach. Był 
jednym z wielu tysięcy t drogę życiową miał podobną do drogi tych tysięcy. 

Syn tkacza it prządki z Pabianic, z zawodu — szewc, w wieku lat 20 wstąpił do 
Związku Młodzieży Komunistycznej (1922 r.), w roku 1925 — do KPP. W latach oku». 
pacji uczestniczył w organizowaniu pierwszej komórki PPR w Pabianicach (1942 T.). 

Po wyzwoleniu, tow. Alfred Skibiński, czlonek PZPR mieszkał i pracował w swym 
rodzinnym mieście — w Pubianicach. Tam też zmarł w roku 1954. Jego więzienne 
Wwruliony przechowuje archiwum Zakładu Historii Partii. i 


Rok 1924 
| 27 Aresztowano mię o godz. 3-ej w nocy. 
I 28 Transport z aresztu pakianickicgo do Łodzi na Kilińskiegu 
Il 7 U sędziego śledczego. Przejście na Targową, 
II 26 Przetransportowanie z Targowej do Sieradza, 
"VI 5 Rozpoczęcie głodówki o godz. 4-ej po południu. 
VI 10 Wieczorem w sprawie głodówki przybył prokurator, 
v1 fl Zakończenie głodówki o godz, 1l-ej przed południem, 
vil 2 Zakończenie śledztwa, 


VII 12 Etap do Wronek — Łęczycki, Frydberg, Miller, (nieczytelne) Kałuża, 
Komorowski, Górski, (nieczytelne). 
VII 13 Etap do Grudziądza — Tybura, Gość, Złotnik, Eberle, (nieczytelne) 
Rozenberg, Nowakowski. 
VII 16 Etap do Wronek — Wojdysławski, Prajs, Kot, Gertner, Rubin, Fisz- 
bajn, Aleksander Dunajczyk, Kalinowski, Muszyński, Kowalski, (nieczyt,) 
VIII 9 Wvjazd Dyły na posiedzenie gospodarcze, 
IX 11 Przyby? Szef Dcpartlamentu Więziennictwa (Głowacki) z sckretarzem 
i prokuratorem na wizytację. 
IX 21—23 Podprokurator do spraw wielkiej wagi przesłał sprawę naszą do pro- 
kuratora przy sądzie okręgowym w Łodzi, 
x 8 Prokurator (Grzowski) na wizytacji. 
x 9 Osadzenie Pietrasika w karcerze, Raban. 
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II ; 6 
II 12 
II 13 
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III 6 
NI 15 
III 22 
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vi 15 
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v1uI 24 
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IX 383 
IX 18—20 
IX 25 


Przejście na oddział karny tow. Br. (twierdza), 
Delegat z Ministerstwa na wizytacji, 
Przeprowadzono nas na oddział karny. 
Samobójstwo tow. Kałuży. 

Rano o godz. 8-ej rozpoczęcie głośnej głodówki. 

Po akcji głodowej ogłoszenie nam za rabany kary: Od 21.11 do 6.III 
odebranie gazet, książek, korespondencji i materiałów piśmiennych. 
Zawiadomienie, iż więziennictwo nie posiada w Warszawie szpitala dla 
Żołądkowo chorych i dlatego należy mię leczyć w szpit. więziennym. 
Otrzymałem gazetę „Głos Polski* Nr 64 z 5-go marca, j 
Przejście do grupy tow. B, B. 4. 

Wykładanie palt. 

Przybyl szef Departamentu. Rozmawiał z grupą tow. Kom. z twier- 
dzą i śledczymi, u nas i pozostałych 3 grupach nie był. 

Wyjazd tow. Flausa do Sieradza, Na miejsce jego przybył z izolacji 
tow. (nieczyt.). 

Przejście wszystkich w. pol. do więzienia II-go. 


/ 


"'Qd godz. 8-ej do 5-ej możemy siedzieć we dwóch. 


Siedzimy od dzisiaj we dwójkę, 

Wysłałem podanie do Departamentu Więziennictwa Ministerstwa Spra- 
wiedliwości, ażeby mię przewieziono do Sieradza lub jednego z wię- 
zień w województwie łódzkim na koszt własny. 

Lekarz zakazał mi wychodzić na spacer i przykazał samemu siedzieć 
(leżeć). 

Miesiąc odpoczynku. Nadal leżeć, na spacer drugl tydzień nie wy- 
chodzić. Kuracja. 

Zapytanie z Ministerstwa czy faktycznie jestem chory i wysłanie przez 
dyrektora odpowiedzi twierdzącej. 

Dn. 5.6.1926 roku, prokurator przy sądzie apelacyjnym w Poznaniu 
odpowiedział na moje podanie z dn. 1.5 t. r. Prokurator podania mego 
nie może wydać do więz., gdyż lekarz więzienny zaopiniował, iż moją 
chorobę można leczyć tutaj, ponieważ nie jest ona groźna. Podanie jest 
więc bezpodstawne. 

Śview proiestacyjny, odpowiedź na pobicie tow. Jaśka i nieprzydzie- 
lenie do nas, 

Do Min. Spr. wysłałem podanie z wystawieniem naszych postulatów. 
Zostaliśmy ukarani dwudniowym spacerem, 

Przechodzę do cell t. W. 

W obiad wodę dostaliśmy za opłatą jednego znaczka pocztowego (15 gr.). 
Wysłałem do „Książki'* na kupno słownika 10-ęć Złotych. 

Otrzymałem słownik. Cena jego zł 8.80. 

O godz. ll-ej z rana zakończenie głodówki, 

Zacząłem krwią pluć rano, 


Wieczorem dostałem silnego, ostrego kaszlu, który spowodował krwo- 
tok — krwi zeszła szklanka, 


Przybycie t. t. z Rawicza, 

Zawieszeni 4-ej. 

Wyjście Klemensa z amnestii dla młodocianych. 

Rewizja. Raban, Pobicie t. t, (nieczyt.) do ciemnicy, Ogólna przysiadka, 
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Cicha dwudniowa głodówka jako odpowiedź na pobicie t, $. Wysła- 
łem list o nieprzyjmowaniu amnestii indywidualnej. | 
Przejście 4-ch do grupy dolnej. (nieczyt.). 

Rano o godz. 7-ej śpiew. 2-ga połowa nie spacerowała, 

Za śpiew 7-go listopada zostaliśmy ukarani dwudniowym wstrzyma- 
niem nam gazet, 


Rok 1927 


Bójka 1 przysiadka. 

Kokardki. Śpiew. Spokój w gr. P. 

Na miesiąc zostaliśmy ukarani gazetami za śpiew. 

Przyjazd 15 t. t.: $-miu z Wilna, 7-miu z Grudziądza 

Głodówka W. 

By poprzeć t. W. przystąpiło 3-ch t. t. do głodówki, 

Trójka skończyła głodówkę, W. zakończył 29-go rano. 

Usunięcie trójki z życia grupy za nieprzyjęcie kary, 

Otrzymałem Teorię arytmetyki — Thomasa; cena 45 gr. 

P. i B. rozpoczęli akcję biernego oporu przez wyrzucenie ubrań. 
Rozpoczęcie akcji solidaryzacyjnej przez naszą grupę: rano wyrzu. 
cenie ubrań i śpiew. Kara za śpiew: wstrzymanie na miesiąc gaze$ 
1 listów. 

Odpowiedź ra karę: śpiew. 

Rewizja i zabranie nam wszystkich prywatnych rzeczy. Za śpiew 
zostaliśmy ukarani na przeciąg  14-tu dni książkami i materiałami 
piśniennymi. 

Wieczorem została na dzień następny  proklamowana przez zarząd 
akcja głodowa. Przy ogłaszaniu nastąpił raban, 

Z samego rana cisza, spokojna głodówka. 

Do akcji nie przystąpiło 5-ciu — między innymi (nieczyt.). 

Wieczorem tow. Lewin dostał kurczów żołądka; w półtorej godzińy 
po nim Dankiewicz — ataku serca. 

Słychać jęki któregoś z tow, wieczorem. 

Z samego rana jęczy t. (nieczyt.), Kilku t, t© w południe odżywiano., 
Nadal spokój. 

Rano o godz. 4'/» zabrano I wywieziono t. W. O godz. 1-ej rano od- 
żywiano resztę t. t. 5 

W południe zosiała zlikwidowana akcja giodowa. 

Mieliśmy delegata z Min. Spr. — mówił, że przyjechał na wizytację 
a nie w związku z głodówką. 

Przejście do nowo stworzonej grupy chorych, 

Wykluczeni czterej. 

Nazad przyjęcie przez, Z, — odrzucili łaskę, 

Tylko kokardki. 

Przesadzenie nas do więzienia N—III-go -- dawniej kobiece. 
Wyslalem podanie do P. M. Sprawiedliwości o przeniesienie mnie do 
szpitala w Warszawie lub Poznaniu. 

Wyjazd tow. (nieczyt.) do Białegostoku, do szpitala, 

Odmowna odpowiedź na podanie z dn. 11.5.27. Min Spr. odrzuca moje 
podanie o przewiezienie do szpitalą w W-wie lub Pozn, 
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(błędnie piszę gdyż: odmawia się przewiezienia A. Skib. do szpitala 
jedn. z więz. w Warsz. łub Poznaniu) dla nieuzasadnionych p>d-taw. 
vI 15 Wyjazd t. Dębskiego do Białegostoku do szpitala 
VIII 2] Wyjście z więzienia z Wronek. 


ZAKOŃCZENIE 


LISTY Z WIĘZIEŃ — rok 1931 
(Urywki) 


; „Wszystkich was krótko za mordę weźmiemy 


Paw:ak 


Po maju br. sytuacja u nas zaostrzyła się w dalszym ciągu Administracja nadal 
prowokuje nas na każdym kroku, stara się narzucić nam nowy regulamin więzienny. 
3-g0 maja zaprotestowaliśmy przeciwko biciu. Nasze skargi do prokuratora zostały 
skonfiskowane. Represje sypią się jak z dziurawego worka. Za najmniejsze złup- 
stwo — ciągłe raporty karne. Komuny zywnościowej nie chcą uznać. Segregacja 
socjalna trwa nadal. Na interwencje naszego delegata naczelnik odpowiedział: 
„wszystkich was krótko za mordę wezmiemy'”. Sytuacja jest groźna. Każdy dzień 


zbliża decydujący atak administracji przeciwko nam. Czeka nas ciężka waika 
o resztki naszych praw. 


Administracja więzienna pozhawia resztek praw więżniów politycznych 
Warszuwy. Więźniowie stują do akcji obronnej 
Centralniak 


Faszystowska prokuratura 1 władze więzienne konsekwentnie przeprowadzają po- 
litykę narzucania nam warunków, na jakich siedzą więźniowie kryminalni. Mimo 
iż w celach panuje cały dzień półmrok, straszliwy zuduch (kraty są tak zbudowaune, 
że nie dają dostępu powietrza i światła) i choć podwórko więzienne jest małe, 
wiecznie zandymione i otoczone z czteiech stron pięciopiętrowymi gmachami, ode- 
brano nam 1 godz. spaceru dziennie. Początkowo chciano odebrać nam z należnych 
nam 2-ch godzin — godzinę i 45 minut. Po miesięcznej walce uzyskaliśmy zaledwie 
1 godzinę. Wskutek braku powietrza bardzo często towarzysze mdleją. 


Rewolucyjni więźniowie polityczni Łodzi w walce przeciw 
faszystowskiemu reaulaminowi więziennemu 


Więźniowie polityczni więzienia Łódź — Gdańska w odezwie do najszerszych mas 
pracujących Łodzi piszą: 

„Dyktatura faszystowska stara się wszelkimi siłami wstrzymać rewolucyjny pochód 
mas. Więzienia polskie są pełne, najlepsi bojownicy proletariatu wydarci z szeregów 
walki rewolucyjnej padają ofiarą terroru faszystowskiego. W więzieniu walka wre 
nadal. Faszystowskie zbiry znęcają się nad nami, biją, katują, wymierzają najbar- 
dziej wyrafinowane kary, aby nas złamać fizycznie i moralnie", 


Atak zbirów faszystowskich na 300 więźniów politycznych Piotrkowa 


W więzieniu piotrkowskim przebywa nas około 300 więźniów politycznych, w tym 
tv Ukraińców. Rozbici jesteśmy na 5 grup rozmieszczonych w różnych skrzydłach 
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więzienia. Stale stosowana jest izolacja. Faszystowska administracja, przewodzoną 
przez osławionego kata Winnickiego, przeprowadza coraz to nowe ataki na prawa 
więźniów politycznych. Kobiety zmuszane są do spacerów wraz z kryminalnym. 
Zabrano nam naszą bibliotekę, obecnie naczelnik chce dokonać zamachu na koniunę 
żywnosciową. Systemem jest grad kar, który spada na nas nieustannie... 


Więźniowie polityczni Łęczycy stanęli do walki w obronie swych praw 


Od pewnego czasu przeprowadzany jest u nas planowy atak administracji, mający 
na ceiu odebranie nam wszystkich naszych praw. Kobietom zmniejszyli spacer 
o godzinę, chorym o pół godziny. Przeprowadzono rewizje w celach i zabrali z cel 
wszystko, pozostawiając tylko odzież, którą mamy na sobie. Zabrali nam bibliotekę, 
wszystkie książki i zeszyty muszą przejść przez ponowną cenzurę, książki będzie 
wydawać administracja. Odebrali nam możność korzystania z kuchni więziennej. 
Widzenia zmniejszyli z 1 godz. na 15 minut i przesunięto je na dzień roboczy, by 
uniemożliwić robotnikom korzystanie z widzeń. Skasowali komunę żywnościową z ko- 
bietami. Robione są przygotowania, aby towarzyszy z art. 102 przebrać w ubranie 
kryminalne... 


Więźniowie Sieradza w przededniu walki 


Adrninistracja faszystowska przypuszeza teraz znowu dalsze ataki na nasze prawa. 
Światła już wieczorem nie dawają. mieli dać dodatkowy spacer chorym towarzyszkom 
i tego nie chcą dać. Okropny stosunek administracji do nas, ciągłe zaczepki wskazują 
na to, że administracja przystępuje do wproewadzania regulaminu faszystowskiego 
„na całego". Kobietom zabrali już komunę książkową. Teraz przypuszczają dalsze 
ataki i już nie chcieli przyjąć książek ani gazet: dla towarzyszy, to znaczy, że chcą 
nas pozbawić biblioteki komunalnej. Szykujemy się do akcji obronnej, 


Z katowni więziennej w Kołomył 


W Kołomyi przeprowadzona została w maju br. akcja na rzecz aresztowanych 
w listopadzie r. ub. w czasie akcji wyborczej. 

łl-go maja odbyła się sprawa tych towarzyszy (11 oskarż.), Ujawnione zostały 
następujące fakty: regularne bicie aresztowanych, rozebranych do naga wypędzano 
towarzyszy na mróz, nagich katowano, wleczono za włosy, bito głową o ścianę, bito 
również linią po gołych piętach. Na rozprawie policjanci, którzy bili, zaprzeczyli 
oczywista tym faktom. Jeden tylko uchylił się od odpowiedzi, 

„Czerwona Pomoc" Nr 3, sierpień 19031. 


Rok 1933 


„Statystyki urzędowej więźniów politycznych właściwie nie ma, Ogłaszane nie- 
które dane o liczbach więźniów politycznych zmniejszają tendencyjnie stan rzeczy= 
wisty kilkakrotnie. Na podstawie sprawozdań komun więziennych onaz organizacji 
Czerwonej Pomocy liczba więźniów politycznych wynośi: 


WIĘZIENIE: LICZBA: WIĘZIENIE: LICZBA? 
"1. Wronki 1 bud, 300 6. Siedlce 400 
2. Wronki 3 bud. 200 7. Piotrków 300 
8. Wronki ilzolac, 14 8. Łódź (Gd.) 200 
4. Grudziądz (karne) 200 9. Łódź Targowa 120 
5. Grudziądz (karno-śledcze) 100 10. Sieradz 150 
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LICZBA: 


_WIĘZIENIE: ____—_ LICZBA: WIĘZIENIE: 
11. Łęczyca 100 33. Guójee 12 
12. Warszawa (Mokotów) 120 «1. Ostrołęką 13 
13. Warszawa (Centralniak) 269 35. Kraxćw 200 
14. Warszawa (Serbia) 100 36. Tarnów 110 
15. Warszawą (Pawiak) 30 | 87. Rzeszów 55 
16. Płock 150 38. Jasło "20 
17. Łomżą 110 | 89. Chrzanów 60 
18. Lublin 220 40. Wadowice 80 
19. Kielce 150 41. Oświęcim 20 
20. Radom 60 42. Cieszyn 45 
21. Sandom'ers 10 43. Rybnik 20 
22. Zamość 60 44. Katowice 129 
23. Janów Lub, 75 45. Mysłowice 220 
21. Krasnystaw 42 46. Lubliniec 30 
25. Biała Podl, 55 47. Wiśnicz 20 
26. Częstochowa 54 48. Fordon 70 
27, Włocławek 100 49. Koronowo 180 
28. Kutno 50 50. Rewicz 120- 
29. Łowicz 40 - Bl. Poznań 70 
80. Pułtusk 18 52. Bydgoszcz 50 
31. Płońsk 20 : 
382. Sierpo 5 Razem 5.300 
W więzieniach drobnych nie uwzględnionych w spis'e więźn'ów — około 1.700 
W więzieniach na Ukrainie i Białorusi Zachodniej więźniów — okuło 5.000 
ogółem 12.000 


Przytoczone cyfry uwzględniają tylko osoby bądź odsiadujące już określone wy» 
roki sądowe, bądź też oczekujące tych wyroków z tytułu wniesion;ch przeciw nim 
oskarżeń. Nie uwzględniają one natomiast osób przesiadujących czasowo w aresztach 
defensyw i komisariatów policyjnych, osób figurujących w specjalnych wykazach 
policji politycznej, znajdujących się pod oficjalnym lub poufnym nadzorem poli- 
cyjnym, zwolnionych z aresztu za kaucją itd.* 

Z broszury pt. „Położenie więźniów politycznych w Polsce" Wyd. Czerwona Pomoce 
w Polsce (MOPR), grudzień 1933 r. 


Rok 193% 


We wrześniu 1935 r. odbywa się w Radomiu Zjazd delegatów kół Stowarzyszenia 
b. Więźniów Politycznych (z czasów carskich). W dniu Zjazdu przyjeżdża z Warsza- 
wy do Radomia Stefania Sempołowska. Przywozi ze sobą dokument, zawierający 
apel uwięzionych przez sanację rewolucjonistów do dawnych więźniów carskich. 
Przewodniczący Zjazdu, znany działacz PPS, Jan Kwapiński, nie dopuszcza jednak 
do odczytania owego apelu, mimo osobistej interwencji Stefanii Sempołowskiej 
1 mimo piotestów ze strony wielu delegatów. 

Dekument zostaje pieczołcewicie przechowany przez delegata na Zjazd, tow. Jakuba 
Dębskiego, zasłużonego działacza komunistycznego, b. więźnia caratu. Diukujemy 
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tretć tej pożółkłej, pcestrzępionej kartki, przechowanej w Zakładzie Historii Parti 
przy KC. PZPR. Rzuca ona pewne świallo na sytuację peronicuj nych bojowników 


więzionych przez sanację. 


DO ZJAZDU STOWARZYSZENIA BYŁYCH WIĘŻZNIÓW POLITYCZNYCH — 
LIST PWR WIĘŻNIÓW PORĘCZE P> OBECNEJ 


Na Zjeździe byłych więźniów politycznych nie powinnę Rain głosu więźniów 
ideowych doby obecnej. W uchwałach zjazdu nie może być pomnieja rzeczywistość 
Berezy Kartuskiej i 341 więzień Rzeczypospolitej. 


Kiedy będą stawać przed Wami obrazy dni minionych — piekła urzędów -Śledczych, 
udręk X Pawilonu i etapów syberyjskich — spojrzyjcie na to, co nas dziś otacza 
a co tak ściśle krwawą nicią powiązane jest z walką o wolność minionych pokoleń. 


. Nie przychodzimy do Was jako przedstawiciele jakiejkolwiek partii politycznej — 
mówimy w imieniu tych, którzy siedzieli z nami, przed nami I którzy dziś 16-tysiecz= 
ną armią zapełniają mury więzienne w imię walki w obronie wolności, postępu i kul- 
tury. Przychodzimy do Was jako do tych, którzy na własnym doświadczeniu poznali 
twardy los więźnia politycznego, udrękę nierównej walki z samowolą uzbrojonego 
strażnika. : 

Przemawiamy w imieniu więźniów z Białegostoku, którzy od 3-ch tygodni prowa- 
dzą głodówkę, z Mysłowic, gdzie kilkanaście osób leży w szpitaiu po sierpniowej 
masakrze, Wronek zawierających w kamiennym grobie 700 na długie lata skazanych 
ludzi. 

Wszystkie więzienia są widownią nieustannej walki uzbrojonej admikisteacji 1 po- 
licji z więźniami ideowymi. Wprowadzony w 1932 r. regulamin przekreślił resztki 
praw, krwawo wywaiczonych przez pokolenia więźniów politycznych ,kosztem nie- 
zliczonych otiar, po wielokrotnych głodówkach. 

;. Administracja stosuje konsekwentne rozsadzanie politycznych między kryminal- 
nych, przebiera w łachy kryminalne, pozbawia książek, gazet, materiałów piśmien- 
nych. W Krakowie kobiety siedzą razem z prostytutkami, częstokroć chorymi wcne- 
rycznżte. Dzieienie się zywnością jest surowo karane. Przy lada okazji wigzień zostaje 
pozbawiony książek, gazet, materiałów piśmiennych, nawet wtedy, gdy miesiącami 
siedzi w pojędynce. Taki stan rzeczy doprowadza do częstych wypadków pobłąkania. 
W Warszawie po rocznej izolacji popełnił samobójstwo pod wpływem rozstroju 
nerwowego Józef Koen, w Mysłowicach stracili zmysły Kniewski i Szkutnik. To 
samo dzieje się w Grudziądzu, Fordonie i Sieradzu. ; | 

W wielu wypadkach w celach 3-osobowych umieszcza się 14—16 osób. Łatwo sobie 
wyobrazić, jak łatwo szerzą się w tych warunkach choroby, szczególnie, że spacer 
wszędzie prawie nie trwa dłużej niż pół godziny na dobę, a odżywianie wszędzie jest 
niedostateczne (częste bunty kryminalnych w r. ub. np. w Koronowie). W Siedlcach 
zmarło w ciągu maja, czerwca i sierpnia 3-ch więźniów, we Wronkach zmarło 8 osób 
w ciągu roku, w Sieradzu 3-ch, w Mysłowicach 7-miu itd. W każdej niemal cell 
znajdują się gruźlicy, z których wielu pluje krwią (np. Izrael Grabman — Warszuwa, 
Centralniak). Opieka lekarska sprowadza się niemal do zera.-W Biułymstoku użna= 
nym oficjalnie za szpital dla gruźlików, warunki są takie, że dwóch chorych więź- 
niów, Łukasik 1 Boban, połknęło termometry, chcąc się stamtąd wydostać. Pacjenci 
głodówkami walczą o ludzki byt w szpitalu. Chory Rubin, przewieziony specjalnie 
z Łomży na leczenie, został za nieprzyjęcie kryminalnych łachow wtrącony na 7 dni 
do karceru napełnionego wodą. 
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Ale więźniowie polityczni nie chcą się dać zepchnąć do rzędu kryminalistów. 
Walczą o swoją godność, walczą o swoje życie i zdrowie. A każdy przejaw prolestu 
karany jest jak najostrzej. We Lwowie na Brygidkach sprowadzona z miasta policja 
wpadła do cel więźniów politycznych, włokła ich do kurcu, bijąc po drodze. Da 
karcerów rzucono zarówno więźniów, jak i więźniarki polityczne. 

Już przeszło rok isinieje obóz izolacyjny w Berezie Kartuskiej. Bereza założona 
została wbrew przepisom obowiązującej naówczas konstytucji. Poiicyjno-szpiegowski 
regulamin obowiązujący w Berezie prześciga najbardziej ponure wzory katowni 
przeszłości. Bezmyślna, mordercza praca przymusowa, koszarowa musztra, nakaz 
bezwzględnego posłuszeństwa wobec każdego strażnika, niedopuszczenie książek, 
gazet, paczek żywnościowych, zakaz prowadzenia rozmów, system nieustannego 
bicia — oto co w najkrótszym czasie wali z nóg najsilniejszych. Widmo śmierci 
zagraża przeszło 200-tu jeńcom politycznym Berezy. Ich liczba rośnie z każdym dniem. 
Udręki, które oni przechodzą, usiłują władze ukryć gęstym drutem kolczastym cen- 
zury i represyj policyjnych. 

Pomoc więźniom politycznym, uratowanie ich życia I zdrowia — umnestia dla 
więżniów politycznych, zniesienie Berezy — oto co jednoczy dziś wszystkich walczą- 
cych w obronie wolności, kultury I postępu. W ich szeregach nie powinno zabraknąć 
byłych więżniów politycznych. 

Niechaj Zjazd podniesie swój ważki głos protestu przeciw stosunkom panującym 
w więzieniach i Berezie. Precz z regulaminem więziennym zrównującym więźniów 
polilycznych z więźniami kryminalnymi! 


Proponujemy przeprowadzenie na Zjeździe zbiórki na rzecz więżniów politycznych 
doby obecnej. 


Więźniowie polityczni doby obecnej 


W 40 rocznicę powsłania Komunistycznej 


Partii Polski 


. (Jezy Komitetu Centralnego PZPR) 


Dzieje Komunistycznej Partii Polski — to nieodłączna część dziejów 
naszego narodu. 21 lat istniała Rzeczpospolita w okresie międzywojennym, 
20 lat działała KPP — rewolucyjna partia robotnicza, która wysunęła się 
na czoło walk polskiego ludu pracującego przeciw kapitalistyczno-obszar- 
niczemu systemowi wyzysku i ucisku. 

KPP wytrwale i konsekwentnie wskazywała, że jedyną drogą wiodącą 
do wyzwolenia mas pracujących oraz ugruntowania niepodległości i za- 
pewnienia rozwoju Polski jest zniesienie ustroju kapitalistycznego i usta- 
nowienie rządów ludu pracującego. 

W całym okresie 20-lecia KPP stanowiła powazną i rosnącą siłę rewo- 
lucyjną. Prześladowały ją wszystkie rządy burżuazji i obszarnictwa jako 
przeciwnika niebezpiecznego, zagrażającego ich panowaniu. 

Wpływy KPP rosły, w miarę jak coraz szersze masy z własnego do- 
świadczenia przekonywały się o słuszności jej haseł, o tym, że przy władzy 
fabrykantów i obszarników nie można wyrwać się z nędzy i poniżenia. 

KPP nie zdołała jednak pozyskać dla realizacji swego programu dosta- 
tecznych sił społecznych. Wśród klasy robotniczej nie było jedności. Tylko 
przodująca jej częśc, podobnie jak najbardziej radykalna część chłopów 
i inteligencji, widziała w KPP swą siłę przewodnią, jedyną konsekwentną 
reprezentantkę historycznych interesów proletariatu i narodu polskiego. 
Znaczna część klasy robotniczej pozostawała pod wpływem reformistycz- 
nej ideologii PPS, zaś podstawowe masy chłopskie — pcd wpływem mniej 
lub bardziej ugodowych kierunków ruchu ludowego. 

Z perspektywy lat wypełnionych ogromem ciężkich doświadczeń naro- 
du, jego klęską i zwycięstwem, potwierdziła się w całej pełni historyczna 
racja KPP, jej niezwyciężona prawda — wówczas głoszona z podziemia, 
dziś — pod przewodem Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, konty- 
nuatorki KPP — wcielana w żywy kształt rzeczywistości. 


11 PRZEŁOMOWY ROK 1918 
Rok 1918, w którym powstała KPP — to pamiętny w dziejach Polski rok 
historycznego przełomu. 
Naród rozdarty między trzy zabory, z górą sto lat gnębiony przez carów 
1 kajzerów, zjednoczył się i odzyskał niepodległość, 
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Rewolucja Październikowa, która zdruzgotała carat i imperializm rosyj- 
ski, proklamowała prawo narodu polskiego do niepodległości i zjednocze- 
nia swych ziem. 

Odrodzenie Polski niepodlocłej nestąpiło na burzliwej fali rewolucyj- 
nych wstrząsow. które w ślad za rewolucją w Rosji przetoczyły się przez 
Europę, obalając trony Habsburgów i Hohenzollernów, niosąc narodom 
uciskanym niepcdlzgły byt państwowy. 

W ten sposób bieg wydarzeń historycznych wykazał fałsz obydwu bur- 
żuazyjnych koncepcji rozwiązania polskiej sprawy narodowej — zarówno 
endeckiej, jak piłsudczykowskiej. Endecja, która stała na gruncie wspoł- 
pracy z caratem, brała kurs na jego zwycięstwo w wojnie z Niemcam1 
i zjednoczenie wszystkich trzech zaborów w postaci autonomii pod ber- 
łem carskim. Piłsudczyzna zaś do roku 1917 ograniczała swe dążenia do 
utworzenia kadłubowego państwa polskiego (z Kongresówki i Galicji), 
związanego z monarchiami Hohenzollernów i Habsburgów. 

Zwycięstwo Rewolucji  Pażdziernikowej otworzyło nową epokę 
historyczną. Proklamowane przez nią hasła walki o pokój, o ziemię dla 
chłopów, o prawo narodów do samookreślenia, o władzę dla rad, porywały 
za sobą milionowe masy na całym świecie. 

Na tej wezbranej fali rewclucji ludowych i walk sie wach: kiedy 
szerokim echem rozlegały się hasła głoszone przez Lenina i partię kolsze- 
wików, w wielu krajach powstały partie komunistyczne, które skupiły 
najbardziej rewolucyjne elementy ruchu robotniczego i wysunęły program 
walki o obalenie kapitalizmu i ustanowienie dyktatury proletariatu. 

Na tej fali, która jako jeden z pierwszych krajów ogarnęła również Fol- 
Skę, nastąpiło zjednoczenie dwóch rewolucyjnych marksistowskich partii 
robotniczych — SDKPiL i PFS-Lewicy — powstała Komunistyczna Partia 
Robotnicza Polski. 

Na czele zjednoczonej partii stanęli Adolf Warski, Maria Koszutska- 
Kostrzewa, Franciszek Grzelszczak, Stefan Królikowski i inni wyprobo- 
wani przywódcy rewolucyjnego ruchu robotniczego. 

Platformą zjednoczenia obu partii był program walki o dyktaturę pro- 
letariatu i o zwycięstwo socjalizmu w Polsce. 


Polska klasa robotnicza miała już za sobą bogate doświadczenia walki 
klasowej, a nade wszystko proletariat Kongresówki miał za sobą chlubne 
boje stoczone w 1905 roku z caratem i rodzimą burżuazją. 

W 1s18 roku na faii masowych strajków i bojowych wystąpień prele- 
tariatu powstały w wielu ośrodkach kraju Rady Delegatów Robotniczych, 
w Zagłębiu Dąbrowskim powstała Robotnicza Czerwona Gwardia. 


Rozmach i nasilenie tych walk uwydatniły fakt, że kraj stoi przed dyle- 
matem, jakie klasy sprawować w nim będą władzę: burżuazja i obszarnicy 
czy lud pracujący. 

KPP była jedyną partią, która toczyła walkę o władzę klasy robotniczej. 

PPS — druga partia działająca wśród klasy robotniczej — przeciwstawiała 
programowi walki c obalenie rządów burżuazji i zdobycie władzy przez lud 
pracujący program reform społecznych realizowanych na drodze parla- 
mentarnej, w ramach burżuazyjnej republiki. PPS przeciwdziałała toczącej 
się masowej walce rewolucyjnej o urzeczywistnienie przeobrażeń spo- 


34 


łecznych. szła na ugodę z burżuazją i w zaraniu niepodległości poparła 
ustanowienie władzy burżuazyjnej z Piłsudskim na czele. 


KPP miała głęboką rację przeciwstawiając programowi ustanowienia 
władzy burżuazji rewolucyjny program władzy Rad Delegatów Robotni- 
czych. Jednakże na stanowisku KPP w 1918 roku zaciążyły niektóre błędne 
koncepcje SDKPiL. Historia potwierdziła słuszność przewidywań rewo- 
lucyjnego nurtu polskiego ruchu robotniczego — SDKPiL i PPS-Lewicy, 
że wyzwolenie narodowe Polski nastąpi w wyniku rewolucji w KReasji, 
Niemczech i Austrii. Błędna natomiast była koncepcja SDKPiL podzie- 
lana również przez PPS=Lewicę o równoczesnym zwycięstwie rewolucji 
socj”listycznej w skali europejskiej, dzięki któremu miały zniknąć wszel- 
kie granice między państwami i tym samym miała zostać POZWIAZRNE kwe- 
stia wyzwolenia narodowego. 


Znajdując się pod przemożnym wpływem burzliwie wznoszącej się fali 
rewolucyjnej w całej Europie, KPP nie uświadamiała sobie w dostatecz-. 
nym stopniu, że najbardziej palącymi sprawami, wokół których koncen- 
trowały się wówczas dążenia i walka polskich mas ludowych, było wyzwo- 
lenie i zjednoczenie narodowe, utworzenie niepodległego państwa, 
ustanowienie swobód demokratycznych i dokonanie demokratycznych 
reform społecznych, a przede wszystkim reformy rolnej. Rewolucja socja- 
listyczna w Polsce mogła nastąpić jedynie w rezultacie rozwoju walk 
klasowych pod przewodem proletariatu o urzeczywistnienie podstawo- 
wych zadań o charakterze rewolucyjno-demokratycznym. KPP nie zda- 
wała sobie jeszcze wówczas sprawy z konieczności połączenia w jeden nurt 
rewolucyjny patriotycznych, niepodległościowych i demokratycznych dą- 
żeń szerokich rzesz narod z klasowymi dążeniami proletariatu i chłop- 
stwa. 


Obiektywny układ sił klasowych, stan świadomości poważnej części 
klasy robotniczej, chłopstwa i inteligencji — ich złudzenia i nadzieje, że 
z chwilą odzyskania niepodległości zostaną tym samym spełnione dążenia 
mas do sprawiedliwości spolecznej, ugodowa polityka PPS i stronnictw 
chłopskich, potęgująca te złudzenia — wszystko to sprawiło, że burżuazji 
udało się zdobyć i utrzymać władzę. 


Poważny wpływ na takie rozstrzygnięcie sprawy ustroju Polski miało 
wydatne poparcie udzielone burżuazji polskiej przez burżuazję między- 
narodową, która chciała przekształcić Polskę w zaporę przeciwko promie- 
niującemu z Rosji Radzieckiej na zachód Europy wpływowi Rewolucji 
Październikowej. 


Odzyskanie niepodległości było history:znym awycięstwem narodu pul- 
skiego. Okupione zostało wysoką ceną krwi przelanej w powstaniach naro- 
dowych, w walkach ludu polskiego na barykadach rewolucji demokra- 
tycznych we wszystkich trzech zaborach, we wspólnej z proletariatem 
rosyjskim walce przeciwko carskiej tyranii. 


Dzięki zrzuceniu jarzma zaborów i zjednoczeniu się narodu we wła3- 
nym państwie oczyszczone zostało pole dla dalszych walk klasowych 
z rodzimymi wyzyskiwaczami. 


. Fakt, że władza burżuazji I obszarnictwa konstytuowała się w warun- 
kach ostrego zagrożenia ustroju kapitalistycznego przez rewolucyjną 


walkę robotników pod wodzą komunistów, zmusił burżuazję do szeregu 
ustępstw wobec żądań ludu, takich jak 8-godzinny dzień pracy, ubezpie- 
czenia społeczne, prawo tworzenia związków zawodowych, zapowiedź 
szerokiej relormy rolnej itp. 


Gdy fala rewolucyjna 1918 r. opadła, gdy burżuazja upewniła się, że 
jej panowanie nie jest już bezpośrednio zagrożone, uznała dalsze istnienie 
tzw. rządów ludow ych pod egidą PPS za zbędne. Rozpoczął się okres 
rządów partii jawnie reakcyjnych, reprezentujących EO wyzyskiwa- 
czy i ciemięzców ludu polskiego. 


Otworzyła się nowa karta działalności KPP, wypełniona bezkompromi- 
sową walką przeciwko polityce klas posiadających, jaką na przestrzeni 
całego 20-lecia prowadziły one w imię swych <EOBtYCZRYCH, interesów, na 
szkodę interesów ludu pracującego. 


Powstanie KPP zapoczątkowało nowy etap w dziejach polskiego rewo- 
lucyjnego ruchu robotniczego. KPP, która przejęła bohaterskie tradycje 
poprzednich pokoleń bojowników o wolność i socjalizm, wzbogaciła polski 
rewolucyjny ruch robotniczy w nowe idee, wypływające z doświadczenia 
ruchu międzynarodowego, a przede wszystkim z doświadczenia partii 
bolszewików i dokonanej pod jej przewodem pierwszej zwycięskiej rewo- 
lucji proletariackiej — idee leninizmu. 

W szeregach Komunistycznej Partii Polski złączyli swe siły komuniści 
wszystkich ziem wchodzących w skład ówczesnej Rzeczypospolitej, two- 
rząc bojową awangardę proletariatu polskiego — nosiciela postępu i rewo- 
lucji socjalistycznej w naszym kraju. 


IL. WALKA KPP PRZECIW ANTYLUDOWEJ POLITYCE KLAS POSIADAJĄCYCH 
O partię mas, o sojusz robotniczo-chłopski 


Klasy posiadające, które rządziły Polską z górą 20 lat, okazały się nie- 
zdolne do wykorzystania nowych możliwości rozwojowych kraju, stwo- 
rzonych przez odzyskanie niepodległości, do rozwiązania podstawowych 
problemów społeczno-gospodarczych. 


Proces ekonomicznego zrastania się byłych trzech zaborów w jeden 
organizm gospodarczy nastręczał poważne trudności, gdyż przerwane 
zostały ukształtowane w ciągu stulecia więzy ekonomiczne łączące je 
z gospodarką państw zaborczych. W tej sytuacji potrzebna była śmiała 
polityka gospodarcza nastawiona na rozwój przemysłu, na reformę rolną, 
na rozszerzenie rynku wewnętrznego i utrzymanie tradycyjnych rynków 
zagranicznych. Do prowadzenia takiej polityki ówczesne rządy burżua- 
zyjno-obszarnicze okazały się niezdolne. Nie zdołały one wyrwać Polski 
ze stanu chronicznego zastoju gospodarczego i podnieść niezmiernie niskie- 
go poziomu sił wytwórczych, odziedziczonego po okresie niewoli narodo- 
wej. 


Polityka rządów burżuazyjnych, która prowadziła do wyprzedaży ca- 


łych gałęzi przemysłu i górnictwa kapitałowi zagranicznemu, nie zainte- 
resowanemu w rozwoju sił wytwórczych Polski, stanowiła poważny ha- 
mulec postępu gospodarczego, 
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Burżuazja polska była niezdolna do rozwiązania problemu agrarnego. 
Zachowała ona i broniła wstecznego ustroju rolnego, w którym kilkanaście 
tysięcy obszarników skupiało w swym ręku dwie piąte areału ziemi, gdy 
miliony bezrolnych i małorolnych chłopów żyły w nędzy, odczuwając 
dotkliwy głód ziemi. 

Rozwój życia gospodarczego Polski hamowały kartele, syndykaty i kon- 
cerny, które uprawiały grabież ekonomiczną kraju, stosowały brutalny 
wyzysk robotników, chłopów, szerokich rzesz konsumentów, rujnowały 
drobny przemysł i rzemiosło. 


Budżet państwowy przeznaczony był w znacznej mierze na wydatki woj- 
skowe i administracyjne oraz inne nieprodukcyjne cele, w tym również 
na pokrycie rat i procentów z tytułu olbrzymiego zadłużenia zagranicznego 
Polski wobec USA, Francji, Anglii, Włoch i innych państw kapitalistycz- 
nych. | | 

Właściwe ustrojowi kapitalistycznemu kryzysy i depresje gospodarcze 
miały w Polsce przebieg szczególnie ostry i przewlekły. W odróżnieniu od 
wielu państw europejskich, które w okresie dwudziestolecia międzywo- 
jennego poczyniły mniejsze lub większe postępy w rozwoju ekonomicz- 
nym, Polska dreptała w miejscu, a w szeregu kluczowych gałęzi przemy- 
słu. jak np. v'ęgiel, żelazo, stal, cynk, nie osiągnęła poziomu produkcji 1913 
roku. Wszystko to sprawiało, że pomimo rozwoju niektórych gałęzi prze- 
mysłu ogólny poziom produkcji, zatrudnienia i sytuacji materialnej klasy 
robotniczej i chłopów był przez całe 20-lecie niezmiernie niski, zwiększa- 
jąc dystans dzielący Polskę od większości państw europejskich. 


Dotkliwą plagą społeczną całego okresu dwudziestolecia było masowe 
bezrobocie, którego rozmiary w nieznacznym tylko stopniu wahały się 
w zależności od koniunktury gospodarczej. Żeby zwalczać bezrobocie, 
trzeba było rozwijać przemysł, temu zaś stała na przeszkodzie polityka 
karteli i monopoli krajowych i zagranicznych, wąski wewnętrzny rynek 
zbytu, spowodowany nędzą mas pracujących miast i wsi oraz brak zagra- 
nicznych rynków zbytu. Na rynkach zachodnich polska produkcja prze- 
mysłowa nie mogła sprostać konkurencji silniejszych krajów kapitali- 
stycznych, zaś istniejące szerokie możliwości rozwoju handlu ze Związkiem 
Radzieckim burżuazja polska odrzuciła. , 


KPP, która wskazywała, że obalenie kapitalizmu i zbudowanie sotja- 
lizmu przyniesie wyzwolenie społeczne ludowi pracującemu i otworzy, przed 
Polską perspektywę wszechstronnego rozwoju, była zarazem jedyną partią 
wysuwającą program wyprowadzenia kraju z impasu gospodarczego. KPP - 
domagała się wywłaszczenia obszarników, podziału ich zietni między 
chłopów, co umożliwiłoby szybki wzrost wewnętrznego rynku zbytu, 
ożywienie przemysłu, pracę dla robotników i zatrudnienie dla milionów 
tzw. zbędnych rąk na wsi. KPP domagała się radykalnej zmiany w sto- 
sunkach gospodarczych Polski z zagranicą: zerwania z polityką wyprze- 
daży bogactw Polski i uzależniania jej od kapitału zagranicznego, rozwi- 
nięcia stosunków handlowych i nawiązania współpracy gospodarczej 
z ZSRR i otwarcia w ten sposób dla towarów polskich rozległego i chłon- 
nego rynku. | 

Możliwości realizacji tych postulatów widziała KPP jedynie w walce 
mas pracujących przeciwko polityce burżuazji i jej rządom. Rządy te 
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stały bowiem na straży własności obszarniczej i wielkiego kapitału, w po- 
lityce zagranicznej zaś zajmowały od pierwszej chwili wrogą postawę 
wobec Związku Radzieckiego, uczestnicząc w antyradzieckich blokach 
mocarstw imperialistycznych. 


Już w pierwszych miesiącach istnienia niepodległego państwa rządy 
Piłsudskiegą pchnęły Polskę — zniszczoną i wykrwawioną przez cztero- 
letnią wojnę i okupację — do wojny z krajem rewolucji proletariackiej — 
Rosją Radziecką, mimo iż rząd radziecki niezwłocznie uznał niepodległe 
państwo polskie i wielokrotnie proponował uregulowanie stosunków 
polsko-radzieckich w duchu pokoju i dobrego sąsiedztwa. 


żapoczątkawana w ten sposóh palityka antyradziecka stała się odtąq 
linią przewodnią całej zagranicznej polityki Polski de 1939 roku; uzależ 
niała Polskę ekonomicznie i politycznie od imperialistycznych mocarstw 


CY Polityka ta podsycała wszelkię reakcyjne tendencję wewnątrz 
raju. 


W skład państwa polskiego wcielone zostały ziemie o przewadze lud- 
ności ukraińskiej i białoruskiej, wyzyskiwanej i uciskanej przez polskich 
magnatów i kapitalistów, Stwarzała ta stan nieustannego wrzenia i ostrych 
walk narodowo-wyzwoleńczych na tych ziemiach. 


Wroga wobec Związku Radzieckiego była zarówno polityka piłsudczyz- 
ny, jak i endecji. Udzielały także paparcia tej polityce kięrownictwa PPS 
i stronnictw ludowych, mimo że wywoływało to coraz poważnięjszę za- 
strzeżenia i opory w łonie tych stronnictw. 


KPP była jedyną partią, która przeciwstawiała się agresywnej wojnię 
z Rosją Radziecką, wyprawie na Kijów, a następnie przez wszystkie lata 
śmiało i nieugięcie demaskowała i zwalczała zgubną dla Polski politykę 
antyradziecką. Czyniła to wbrew nagonce rozpętanej przeciwko Krajowi 
Rad przez wszystkie pozostałe partie i stronnictwa, spękulujące na ządaw- 


nicnych urazach antyrosyjskich, pozostałych w społeczeństwie polskim 
z okresu zaborów carskich. 


KPP wskazywała, że współpraca Polski zę Związkiem Radzieckim sta- 
nowiłaby dla Polski skuteczną zaporę przed ekspansją odradzającego się 
imperializmu niemieckiego, popieranego przez Anglię i USA. 

Jednakże wszystkie te względy, które miały dla Polski najbardziej ży- 
wotne znaczenie i których wagę uznawały nawet co trzeźwiejsze koła 
polskiej burżuazji — nie były brane pod uwagę przez ówczesne rządy. 


Polityka wewnętrzna i zagraniczna rządów burżuazyjnych powodowała 
w kraju stan napięcia, zaostrzanie się walk klasowych i wyzwoleńczych 
ruchów narodowych. 


Pclska była krajem nieustannych masowych ruchów strajkowych, które 
ogarniały wszystkie oddziały klasy robotniczej, krajem szerokiego anty- 
obszarniczego ruchu chlopskiego, stałego wrzenia wśród ludności biało- 
ruskiej i ukraińskiej, 


W tych warunkach rządy burżuazji szukały wyjścia w systematycznym 
ograniczaniu i likwidowaniu zdobyczy demokratycznych. Wywalczone 
w latach 1918—19 zdobycze społeczne i prawa demokratyczne uznane przez 
konstytucję marcową były od pierwszych dni łamane, podważane, og:a- 
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niczane. Wobec rewolucyjnego ruchu robotniczego i chłopskiego stosowane 
były metody terroru i bezprawia, wobec mniejszości narodowych — męr 
tody dyskryminacji i rozpaląnia szowinizmu. 


Prześladowanie KPP i związanych a nią rewolucyjnych i postępowych 
arganizacji było trwałym elementem polityki wszystkich kolejnych rzą- 
dów. Tysiące robotników, ehłapów, inteligencji skazywano na długoletnie 
więzienie za przynależność j współdziałanie z partią komunistyczną. Na 
porządku dziennym było torturowanie więźniów politycznych. Rewolu- 
cyjna prasa była tępiona, lewicowe związki ząwadowe i arganizacje ina- 
sowe rozwiązywane. 


W okresie rządów endeckich przywódcy PPS, „Wyzwolenia* i innych 
abliżonych do nich ugrupowań występowali wprawdzie przeciw reakcyjnej 
politycę tych rządów, ezynili ta jednak w sposób połowiczny i cz 
hamując walkę mas, jak ta było jesienią 1923 roku w okresie powstania 
krąkowskięgo, a w 1985 roku posunęli się nawet do utworzenia wspólne- 
go rządu z endecją. Natofniast w stosunku do KPP zajmowali stanowisko 
nieprzejednanie wrogie. 

Jedynie KPP z niezłomną konsekwencją zwalczała reakcyjną politykę 
endecji i wszystkich rządów kapitaligtyczno-obszarniczych wysuwając się 
na czoła licznych walk masowych, którę nabrały wyjątkowo ostre- 
go napięcia w okresie ciężkiego kryzysu 1923 r. 

W niezwykle trudnej sytuacji, w jakiej wówczas znalazły się masy pra- 
cujące i cały kraj, KPP wysunęła na swym II Zjeździe platformę żądań, 
które wyrażąły wspólne interesy klasy robotniczej i chłopstwa, domaga- 
ły się rozwiązania we wspólnym interesie narodu polskiego i narodów 
uciskanych sprawy wyzwolenia tych narodów, wskazywały drogę wszech- 
stronnego rozwoju Polski i utrwalenia jej niepodległości. KPP stanęła 
na gruncie idei sojuszu robotniczo-chłopskiego, rzuciła hasło podziału 
ziemi obszarniczej między chłopów, prawa samookreślenia narodów, za- 
sadniczej zmiany polityki zagranicznej Polski. Wskazała, że zadania te 
mogą być urzeczywistnione tylko przez utworzenie rządu robotnicz?- 
chłopskiego. Było to twórcze zastosowanie leninowskiej strategii rewo- 
lucyjnej. 

Walka KPP prowadzona: tymi hasłami zjednywała jej coraz szer- 
sze wpływy wśród klasy robotniczej, a także w środowiskach, gdzie po- 
przednio wpływy jej były bardzo słabe — wśród chłopów i inteligencji. 

uuż w pierwszych latach swego istnienia KPP stała się ośrodkiem, do 
którego zaczęły napływać lewicowe, rewolucyjne grupy PPS i rucl:u 
ludowego, rozczarowane do polityki reformistycznej i ugodowej. W ten 
sposób przeszli do KPP tacy działacze, jak Tadeusz Żarski, Jerzy So- 
chacki, Tomasz Dębal. Ten proces przyciągania przez KPP członków, 
aktywistów i wybitnych przedstawicieli lewicowych skrzydeł innych p=- 
tli trwał przez cały okres jej istnienia. KPP zdobywała również sympa- 
tię i poparcie wśród wykitnych, postępowych przedstawicieli świata nau- 
kowego 1 artystycznego. Pod jej sztandarami stanęli ludzie pióra i inte- 
lektualiści — Władysław Broniewski, Bruno Jasieński, Witold Wandur- 
ski. Stanisław R. Stande, Mieczysław Szczuka, Jan Hempel, Antonina So- 
kolicz, prof. Stefan Rudniański i szereg innych. 


Prowadząc w Sejmie i poza Sejmem zdecydowaną walkę o ziemię dla 


chłopów — KPP wywierała coraz poważniejszy wpływ na radykalizację 
stronnictw ludowych. Wyrazem tego było wysunięcie przez „Wyzwole- 
nie' a następnie „Stronnictwo Chłopskie' hasła podziału ziemi obszar- 
niczej między chłopów, bez wykupu. Jednakże stronnictwa te nie prowa- 
dziły konsekwentnej walki o realiżację tego hasła. Wywołało to rozłam 
w „Wyzwoleniu* i utworzenie pod kierownictwem S. Wojewódzkiego, 
A. Fiderkiewiczą i St. Ballina rewolucyjnego stronnictwa biedoty wiej- 
skiej — Niezależnej Partii Chłopskiej (1924—1927), która ściśle współdzia- 
łała z KPP. 

Na Białorusi i Ukrainie Zachodniej KPP i jej organizacje autono- 
miczne — "emunistyczna Partia Zachodniej Białorusi i Komunistyczna 
Partia Zachodniej Ukrainy — wywierały coraz głębszy rewolucjonizu- 
jący wpływ na życie polityczne tych ziem. Wyrazem tego było powsta- 
nie masowej partii „Białoruskiej Robotniczo-Włościańskiej Hromady* 
(1925—1927), zaś.na Ukrainie Zachodniej organizacji „Sel-Rob* (1926— 
1929), które pod wodzą partii komunistycznej yalczyły z uciskiem naro- 
dowym i społecznym ze strony obszarników i kapitalistów polskich, 
a zarazem zwalczały nacjonalizm szerzony przez burżuazję ukraińską 
i białoruską. 


Walka przeciw ofensywie reakcji i zakusom faszystowskim w latach 
1921—1926, o demokratyzację życia w Polsce, o realizację obiecanych 
w pierwszych latach niepodległości reform społecznych nie dała pożą- 
danych rezultatów. Przywódcy PPS i „Wyzwolenia* odrzucali współpra- 
cę z komunistami, proponowany przez nich jednolity front walki prze- 
ciwko reakcji endeckiej. Stronnictwo zaś bogatych chłopów „Piast* po- 
pierało w tym czasie endecję. Przywódcy PPS i „Wyzwolenia* w walce 
z endecją szukali oparcia w Piłsudskim i piłsudczyźnie i torowali jej dro- 
gę do władzy. W istocie rzeczy piłsudczyzna była w owym okresie repre- 
zentantką drugiego skrzydła burżuazji i obszarnictwa, dążących do wp 
wadzenia w Polsce dyktatury typu faszystowskiego. 


W walce z dyktaturą sanacyjną 


Dyktatura sanacyjna ustanowiona w maju 1926 r. w rezultacie zama- 
chu dokonanego przez Piłsudskiego, spotęgowała ofensywę kapitalistycz- 
no-obszarniczą przeciwko masom pracującym, wzmogła ataki na swo- 
body demokratyczne i zdobycze socjalne, pozbawiła inne partie politycz- 
ne ich dotychczasowego wpływu na politykę państwa, zdegradowała 
znaczenie Sejmu, zaostrzyła terror wobec KPP i związanych z nią orga- 
nizacji rewolucyjnych, utworzyła na wzór hitlerowski obóz koncentra- 
cyjny w Berezie Kartuskiej, stosowała krwawe pacylikacje wobec ro- 
botników i chłopów, sięgała również do metod represji i terroru w sto- 
sunku do przedstawicieli opozycji liberalnej. Burżuazyjno-demokratycz- 
ną konstytucję marcową zastąpiła w 1935 r. konstytucją typu faszy- 
stowskiego. 


Rządy sanacyjne związały politykę zagraniczną Polski z najbardziej 
antyradzieckimi siłami świata kapitalistycznego. 


; Dalszą konsekwencją tego kursu była współpraca z Hitlerem po jego 
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dojściu do władzy, izolacja Polski w momencie hitlerowskiego najazdu, 
katastrofa narodowa we wrześniu 1939 r. 


Rządy Piłsudskiego, który doszedł do władzy w masce „pogromcy en- 
decji* i „bojownika demckracji', popierali przywódcy PFS i „Wyzwo- 
lenia'. Dopiero wtedy, gdy Piłsudski zaczął coraz jawniej ograniczać sy- 
stem parlamentarny, gdy doprowadził do rozłamów w PPS.i stronnie- 
twach ludowych — partie te przeszły do opozycji. 


PPS i „Wyzwolenie' wespół z „Piastem”, Chrześcijańską Demokracją 
i NPR utworzyły w 1929 r. blok opozycyjny — „Centrolew'*', pod haslem 
przywrócenia systemu parlamentarnego. Słabością „Centrolewu' było 
jednak to, że nie sięgnął on do radykalnych środków walki, które zmobi- 
lizowałyby szerokie masy i które by przedstawiały istotną grozbę dla sa- 
nacji. Ułatwiło to rządowi szybkie położenie kresu działalności „Centrole- 
wu' i osadzenie części jego przywódców w twierdzy w Brześciu. 


KPP niezwłocznie po przewrocie majowym zdemaskowała jego cha- 
rakter jako faszystowski i zajęła stanowisko zdecydowanej walki o oba- 
lenie dyktatury sanacyjnej. 


Odtąd w trudnych warunkach rosnącego terroru sanacyjnego prowa- 
dziła nieustanną działalność, mobilizującą masy robotników i chłopów 
pod hasłem walki z faszyzmem, organizowała liczne strajki i bojowe wy- 
stąpienia robotników i chłopów przeciwko wzmagającym się atakom go- 
dzącym w najżywotniejsze interesy przytłaczającej większości narodu. 


Walkę tę KPP prowadziła przy udziale Komunistycznego Związku. 
Młodzieży, który wychował tysiące młodych rewolucjonistów, wiernych 
pomocników partii. Prowadziła ją w oparciu o lewicowe związki zawo- 
dowe i o lewicę w klasowych związkach zawodowych, które odegrały 
doniosłą relę w obronie interesów robotniczych i w walce o jednolity 
front robotniczy. Prowadziła ją poprzez posłów komunistycznych, którzy 
w Sejmie i poza Sejmem nawoływali robotników i chłopów do walki re- 
wolucyjnej. Partia szerzyła słowa prawdy przez swoją prasę wydawaną 
i kolportowaną w niezwykle trudnych warunkach. 


Wpływy komunistów szerzyły się w największych ośrodkach robotni- 
czych, ich działalność budziła coraz szersze echa wśród SRORÓW i mniej- 
szości narodowych. 


W wyborach do Sejmu 1928 roku, mimo pt wanich przez wła- 
dze represji i oszustw, mimo unieważnienia rewolucyjnych list w szere- 
gu okręgów, listy wystawione przez KPP i związane z nią organizacje 
antyfaszystowskię zdobyły około miliona głosów. 


W latach wielkiego kryzysu (1929—1933), kiedy kraj Śskał w obliczu 
ruiny, jaką zgotowała mu gospodarka kapitalistyczna i dyktatura sana- 
cyjna, znowu KPP była najbardziej energicznym i zdecydowanym obroń- 
cą interesów mas. Komuniści organizowali bojowe strajki warszawskich 
tramwajarzy, górników Zagłębia, włókniarzy łódzkich i białostockich, 
słynne strajki okupacyjne, które zyskały sobie w świecie miano „pol- 
skich strajków". Komuniści przewodzili masowym wystąpieniom robot- 
ników przeciw łamaniu 8-godzinnego dnia pracy, pogarszaniu ustawo- 
dawstwa społecznego, bojowym demonstracjom bezrobotnych, licznym 
wystąpieniom chłopskim. Komuniści stali na czele walk chłopskich w Les- 
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ku w 1932 r., wespół z radykalnymi ludowcami brali czynny udział 
w strajkach chłopskich i bohaterskich walkach w rejonie Ropczyc i Kol- 
buszowej w 1933 r., zaś w wielu ośrodkach robotniczych prowadzili ma- 
sowe akcje solidarnościowe ż walczącymi chłopami. 


Ówczesna sytuacja polityczna stawiała na porządku ddicśkó koniecze 
ność walki o demokrację i współdziałańie komunistów w tej sprawie 
z antysanacyjnymi nawet połowieżnymi i niekonsekwentńymi akcjami 
innych strońnictw. Nie było tó jeszcze wówczas przeż KPP w należytym 
stopniu doceniane. Zaważyła tu m. in. jedńostronna, sekciarska ócena 
„Centrolewu”* i płynący stąd brak wytrwałości w walce o stworzenie 
wspólnego antyfaszystowskiego frontu, mimo oporu przywódców PPS 
i stronnictw ludowych, 


O antyfaszystowski front ludowy 


Przewrót hitlerowski w Niemczech i jego następstwa na arenie między- 
narodowej, dalsza faszyzacja kraju I zawarcie przeż rząd Piłsudskiego- 
Becka paktu z Niemcami hitlerowskimi w styczniu 1934 r. stworzyły 
nową sytuację, kiedy to sprawa zespolenia wszystkich sił antyfaszystow= 
skich stanęła na porządku dnia z taką ostrością, jak nigdy dotąd. Kotnue 
nistyczna Partia Polski, podobnie jak komuniści w innych krajach, stała 
się inicjatorem walki o jedność działania komunistów i socjalistów, 
o skupienie wokół klasy robotniczej wszystkich sił patriotycznych i dee 
mokratycznych do wspólnej walki 2 faszyzmem, w obronie pokoju i nie- 
podległości Polski. W szeregach PPS i ruchu ludowego umocniły się ten- 
dencje współpracy z komunistami, wyłoniły się poważne grupy działa- 
czy, opowiadające się za szerokim frontem antyfaszystowskim. 

Komitet Centralny KPP, na czele którego stali wówczas Julian Leński, 
Edward Próchniak, Jan Paszyn, Bronisław Bortnowski, wypracował plat- 
formę Frontu Ludowego, zawierającą żądanie zerwania sojuszu z hitle- 
rowskimi Niemcami, zawarcia sojuszu ze Związkiem Radzieckim i inny- 
mi państwami pokojowymi celem zorganizowania systemu zbiorowefo 
bezpieczeństwa i zapobieżenia agresji ze strony hitlerowskich Niemiec. 


Równocześnie KPP podkreślała z całą mocą, że tylko obalenie rządów 
sanacyjnych, pokoranie sił reakcji i faszyzmu przez skupione wokół kla- 
ay robotniczej siły postępu i demokracji może uchronić Polskę przed gro- 
zącą jej katastrofą. KPP wysunęła hasło utworzenia rządu Frontu Ludo* 
wcgo. 

Hasło jedności działania rzucone przez komunistów podejmowały ty- 
siące rokotników — członków PPS, wielu jej działaczy, szereg jej tere- 
nowych organizacji. W szeregach PPS ukształtowało się lewicowe skrzy- 
dło na czele z takimi działaczami, jak Norbert Barlicki, Stanisław Due 


42 


bois, Adam Próchnik, Wanda Wasilewska, którzy tworzyli jednolity 
front z komunistami. 


Za współdziałaniem wszystkich sił demokratycznych i za współpracą 
z KPP wypowiadały się tysiące chłopów-ludowców, wiele kół SL i „Wi- 
ci", szereg znanych działaczy ludowych. 

Do wspólnej akcji ludowo-frontowej na rzecz amnestii dla więźniów 
politycznych przyłączyło się wielu postępowych działaczy politycznych 
i przedstawicieli nauki, literatury i sztuki, jak Andrzej Śtrug, Irena Kos- 
mowska, Wacław Barcikowski, Leoń Kruczkowski, Zbigniew Pronaszko, 
Leon Schiller, profesorowie Spasowski i Czarńowski i wielu innych. 


Pod hasłem wspólnej walki z faszyzmem, z inicjatywy Koómunistyćcz- 
nego Związku Młodzieży i dzięki współdziałaniu z nim OM TUR-u i lu- 
dowych „Wicit'* — tworzył się Front Młodego Pokolenia, ku któremu skła- 
niały się lewicowe elementy innych organizacji młodzieżowych. 

W kraju narastała fala gniewu ludowego — jednolitofrontowe strajki 
polityczne przeciwko sanacyjnej, kagańcowej konstytucji i ustawie wy- 
borczej, wystąpienia i strajki chłopskie. W czasie wyborów sejmowych 
w r. 1935 — 650/, wyborców poparło hasło bojkotu wyborów, proklamo- 
wane pczez wszystkie partie opozycyjne. 


W 1936 r. ruch antyfaszystowski w miastach I ośrodkach przemysło- 
wych osiągnął ogromny roztnach; w Krakowie i Lwowie, w szeregu ih- 
nych miast rozgorzały krwawe walki. Jednolitofrontowe demoństracje 
l-majowe i wspólna akcja wyborcza komunistów i socjalistów do rady 
miejskiej w Łodzi, antyfaszystowski Kongres w obronie kultury we Lwo- 
wie, potężna demonstracja chłopów w Nowosielcach, walki chłopów na 
Lubelszczyźnie w 1936 roku, wreszcie olbrzymi 10-dniowy strajk milio- 
na chłopów w sierpniu 1937 roku — wykazały, jakie nieprzebrane zaso- 
by energii tkwiły w masach ludowych, jakie ogromne możliwości otwie- 
rały się dla wspólnej walki robotników, chłopów i inteligencji, komuni- 


stów, socjalistów, ludowców o obalenie rządów sanacyjnych, o rządy 
ludu. | 


Jednakże te wielkie porywy mas, ich demokratyczne i patriotyczne 
dążenia, których czołową orędowniczką była KPP, nie doprowadziły 
wówczas do obalenia rządów sanacyjnych, nie zdołały zażegnać tragicz- 
nego losu Polski. 


Klika sanacyjna, dysponująca potężnym aparatem przemocy, zdolała 
utrzymać się przy władzy. Ułatwiała jej to w niemałym stopniu posta- 
wa prawicowych przywódców PPS i Stronnictwa Ludowego, którzy nie 
zdecydowali się nawet na skoordynowanie akcji obu tych partii. W chwi- 
li największego zagrożenia losów narodu ujawnili jeszcze raz to, co cha- 
rakteryzowało ich zawsze: głęboko zakorzeniony oportunizm i ugodo- 
wość wobec zacickłych wrogów łudu pracującego, a równocześnie nie- 
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przejednaną wrogość wobec rewolucyjnych przedstawicieli i obrońców 
ludu — komunistów. 

Rzeczywistość jeszcze raz dowiodła, że reformizm stanowi nie tylko 
potężną przeszkodę w walce z kapitalizmem o socjalizm, lecz paraliżuje 
również walkę z reakcją, z faszyzmem — o demokrację, o pokój i niepo- 
dległość narodu. 


W tych warunkach Front Ludowy w Polsce nie mógł rozwinąć się 
w ogólnokrajową, zorganizowaną siłę. Jednakże rzucone przez KPP hasła 
Frontu Ludowego zapadły głęboko w serca tysięcy robotników i chłopów, 


przygotowały grunt do ich przyszłej wspólnej walki w okresie okupacji 
hitlerowskiej. 


Nastąpił tragiczny wrzesień 1939 roku. Polska słaba i osamotniona pa- 
dła w nierównej walce pod ciosami hitlerowskich najeźdźców, porzucona 


przez sanacyjnych władców, wydana na pastwę przez mocarstwa za- 
chodnie. 


W lecie 1938 roku działalność KPP została przerwana. W atmosferze 
wytworzonej przez wypaczenia, związane z kultem jednostki, Komitet 
Wykonawczy Międzynarodówki Komunistycznej dał wiarę fałszywym 
oskarżeniom, że w KPP wroga agentura szeroko przeniknęła do szere- 
gów kierowniczego aktywu partyjnego; KPP została rozwiązana. Na pol- 
ski ruch robotniczy spadł ciężki cios. 


W nowej sytuacji, jaką wytworzył XX Zjazd KPZR, Komitety Central- 
ne pięciu partii komunistycznych: KPZR, KP Włoch, KP Bułgarii, KP 
Finlandii i PZPR stwierdziły w swej uchwale z marca 1956 roku, że ro- 
związanie KPP było nieuzasadnione, oparte na fałszywych zarzutach. 

Oczyszczona została od oszczerczych oskarżeń pamięć wielkiej parti, 


oczyszczeni zostali wszyscy jej przywódcy i wybitni działacze, którzy pad- 
li ofiarą prowokacyjnych oskarżeń. 


Po rozwiązaniu KPP komuniści polscy nie złożyli broni. Walczyli w imię 
interesów klasy robolniczej i narodu polskiego na wszystkich posterun- 
kach, gdziekolwiek się znaleźli. przygotowując w ten sposób dzień, w któ- 
rym znowu mogli połączyć się w partię. 


W tragicznym wrześniu brali udział w obronie Warszawy, przez wszyst- 
kie lata okupacji hitlerowskiej walczyli z najeźdźcą hitlerowskim, nie 
szczędząc kiwi i życia. 

On! to stworzyli w podziemiu pierwsze bojowe organizacje, z których 
powstała Polska Partia Robotnicza — kontynuatorka KPP. Z szeregów 
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aktywu KPP wyszli pierwsi sekretarze KC PPR: Marceli Nowótko, Paweł 
Finder, Władysław Gomułka i wybitni działacze PPR: Bolesław Bierut, 
Małgorzata Fornalska, Józef Wieczorek, Franciszek Zagóra-Malinowski. 
Anastazy Kowalczyk, Stanisław Ziaja, Aleksander Kowalski, Józef Le- 
wartowski, Kazimierz Wyrwas, Roman Śliwa, Władysław Skowroński, 
Czesław Szymański, wychowankowie Komunistycznego Związku. Mło- 
dzieży Polskiej, przywódcy Związku Walki Młodych: Hanka Sawicka 
i Jan Krasicki. 


III. ŻRÓDŁA SIŁY KPP 


Trzeba było niespożytej siły ducha i ofiarności nie cofającej się w >bi'- 
czu żadnych przeszkód i niepowodzeń, aby wytrwale spełniać trudną misję 
historyczną, jaka w okresie rządów burżuazji i obszarnictwa przypadła 
w udziale polskim komunistom. 

Czerpali tę siłę z umiłowania ludu polskiego i ziemi polskiej, naciąkłej 
krwią bojowników o wolność i socjalizm. Wyrośli z klasy robotniczej, dzie- 
lili jej krzywdy i cierpienia. Jej gniew i protest przeciwko wyzyskowi i nie- 
sprawiedliwości społecznej rodził ich wolę działania. 

Czerpali siłę z głębokiego przekonania o słuszności i nieuchronnym zwy* 
cięstwie idei komunizmu. Przekonanie to ugruntowane było na niewzru- 
szonych, sprawdzanych w ogniu walk zesadach marksizmu-leninizmu, któ» 
_rymi KPP kierowała się 'w swej działalności. 

Czerpali siłę z dziedzictwa ideowego, które podjęli po swoich poprzedni- 
kach, z bogatych tradycji walk rewolucyjnych, których chcieli być god- 
nymi kontynuatorami. Przechowywali w pamięci chlubne dzieje Wielkiego 
Proletariatu, SDKPiL i PPS-Lewicy, bohaterską kartę walk robotników 
polskich w rewolucji 1905 r., męczeństwo tysięcy PARE którzy od- 
dali życie za sprawę robotniczą. | 

Czerpali siłę ze zwycięstwa Rewolucji Październikowej, które była źród- 
. łem natchnienia, otuchy, męstwa, zwiastunem dalszych zwycięstw komu- 
nizmu. Pierwszy kraj socjalizmu — Związek Radziecki i zwycięska partia 
Rewolucji Październikowej — partia Lenina przyciągały ku sobie ich serca 
i myśli jako ostoja i twierdza rewolucji światowej. 

Czerpali siłę z poczucia solidarności międzynarodowej ze wszystkimi 
rewolucyjnymi i wyzwoleńczymi ruchami na świecie. Dawali. wyraz tej 
solidarności zawsze, ilekroć dochodziły ich: echa walki rewolucyjnej w in- 
nych krajach, protestowali przeciwko zbrodniom i gwałtom, popełnianym 
wcbec rewolucjonistów przez reakcyjne rządy. Pod hasłem „Za wolność 
"'vaczą i naszą'* walczyli i ginęli w Hiszpanii. 

KPP była kuźnią internacjonalizmu proletariackiego, w jej szeregach 
działali ramię w ramię komuniści — Polacy, Ukraińcy, Białorusini, Żydzi, 
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Niemcy, Litwini. Zwalczali szowinizm, rasizm, antysemityzm, jako zatrutą 
broń służącą interesom wyzyskiwaczy. 

Źródłem siły KPP był nieustający dopływ do jej szeregów najlepszych 
ludzi, jakich wydała klasa robotnicza. Również spośród rewolucyjnej część 
chłopstwa | inteligencji coraz więcej wstępowało do partii ofiarnych bojow- 
ników i działaczy. 

KPP miała liczną kadrę kierowniczą, wyrosłą i zahartowaną w wielo- 
letniej waloe rewolucyjnej. Miała wybitnych przywódców: Adolfa War- 
skiego, Marię Koszutską-Kostrzewę, Juliana Leńskiego, Henryka Walec- 
kiego, Edwarda Próchniaka, Franciszka Grzelszczaka, Jana Paszyna, Fran- 
ciszka Fiedlera, Alfreda Lampego, Bronisława Bortnowskiego, Leona Pur- 
mana, Henryka Henrykowskiego, Jerzego Rynga, Juliana Bruna, Stefana 
Skulskiego, Witolda Tomorowicza, Edmunda Stefańskiego, Władysława 
Krajewskiego, Stanisława Budzyńskiego, Kazimierza Cichowskiego, Witol- 
da Kolskiego i innych członków KC KPP. 

Miała rewolucyjnych trybunów - posłów: Tomasza Dąbala, Stanisława 
Łańcuckiego, Stefana Królikowskiego, Jerzego  Sochackiego, Tadeusza 
Żarskiego, Henryka Bitnera, Konstantego Sypułę, Wacława Różka i in- 
nych członków Komunistycznej Frakcji Poselskiej. 


Miała wybitnych i zasłużonych działaczy związków zawodowych takich, 
jak Adam Landy, Mirosław Zdziarski, Szczepan Rybacki, Karol Wójcik, 
Jakub Dutlinger, Władysław Ulman, Stanisław Burzyński, Stefan Ostrow= 
ski, Wincenty Aniołkowski, Bronisław Marks, Józef Skowroński, Roman 
Kałuża i szereg innych. 

Miała całą plejadę bohaterów takich, jak Władysław Hibner, Władysław 
Kniewski, Henryk Rutkowski, Samuel Engel, Naftali Botwin, Mieczysław 
Hajczyk, Franciszek Pilarczyk, którzy nieustraszenie szli na śmierć za spra- 
"wę partii, takich jak Karol Świerczewski, Salomon Jaszuński, Józef Strzel- 
czyk, Józef Kolorz, którzy walczyli w Hiszpanii, takich jak dd6"rian Buczek, 
który wprost po wyrwaniu się z więzienia sanacyjnego (wo Yrześniu 1939) 
chwycił za broń i poległ w walce z hitlerowskim najeżdźcą, jak Roman 
Paziński i Mieczysław Kalinowski polegli pod Lenino. 

Wymownym świadectwem siły oddziaływania ideowego i politycznego 
KPP był £«kt, że partia ta na przestrzeni całego dwudziestolacia była mo- 
torem wieżkich ruchów masowych, pomimo iż sama stanowiła organizację 
o liczebności nie przekraczającej kilkanaście tysięcy członków i raz po raz 
dziesiątkowaną przez detensywę i policję, 

Do szeregów KPP szli jedynie ci, którzy nie cofali się przed torturami 
w defcn wie i za drutemmi kolczasiymi Berezy, przed długoletnim więzie- 
niem. na które sądy burżuazyjne skazywały komunistów, 

W kopalniach, hutach, fabrykach, po wsiach działały organizacje partyj- 
ne liczące po 3—5 a najwyżej 10 członków. Te niewielkie zorganizowane 
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grupki komunistów stawały się inicjatorami wielkich strajków i demonstra- 
cji obejmujących setki i tysiące robotników i chłopów. Warszawska organi- 
zacja KPP nie przewyższała liczby 1000 członków, zaś łódzka i zagłębiow- 
ska liczyła nie więcej. jak 400—500 członków każda, mimo to potrafiły zdo- 
być w wyborach do Sejmu czy do rad miejskich po 60—70 tysięcy głosów 
na listy komunistyczne, nawet unieważnione. 

Co kilka miesięcy okręgowe organizacje KPP były rozbijane przez poli- 
cję, ale na miejsce uwięzionych przychodzili nowi działacze, pozrywane 
nici nawiązywane były na nowo i żadna siła nie była zdolna do sparaliżo- 
wania rewolucyjnej działalności partii. 


Burżuazja i jej rządy nie mogły zniszczyć KPP, bo nie mogły zniszczyć 
rewolucyjnej świadomości klasy robotniczej, złamać nieodpartych dążeń 
milionów ludzi pracy do zmiany swego losu, do zmiany losów Polski, do 
pchnięcia jej na nowe tory — na drogę socjalizmu. 


IV. IDEOLOGICZNA SPUŚCIZNA KPP 


Z historycznej perspektywy, w świetle wydarzeń i doświadczeń dwu- 
dziestolecia 1938—58, z całą wyrazistością uwydatnia się wielki i przeło- 
mowy wkład KPP w dzieje walki i rozwoju myśli rewolucyjnej polskiego 
ruchu robotniczego. 


Jedynie słusznym kryterium, którym mierzy się zasługi partii rewolucyj- 
nej. może być tylko to, co stanowi jej trwały dorobek i składa się na realne, 
obiektywne wyniki jej działalności w postaci postępu w rozwoju ruchu 
robotniczego oraz jej wpływu na kształtowanie losów własnego narodu. 

Doświadczenie uczy, że nie ma i być nie może partii, która by w swej 
działalności osiągała same sukcesy, nigdy nie błądziła i nie doznawała po- 
rażek. Pomyślnie rozwijać się może jedynie taka partia, która z doznanych 
niepowodzeń i popełnionych błędów potrafi wyciągnąć prawidłowe wnioski 
i w ten sposób podnosić ruch na wyższy poziom. Taką partią była KPP. 

Dorobek ideologiczny KPP kształtował się w ogniu walk i doświadczeń 
polskiej klasy robotniczej, w nierozerwalnym związku z doświadczen'ami 
międzynarodowego ruchu komunistycznego, w oparciu o leninowską teorię 
rewolucji socjalistycznej, stanowiącej rozwinięcie marksizmu w nowej epo- 
ce historycznej. Kształtował się w walce z ideologią burżuazyjną i jej od- 
biciem w ruchu roootniczym, so jaldemokratyzmem, reformizmem. 

KPP wyniosła z całego dziedzictwa tradycji polskiego rewolucyjnego 
ruchu robotniczego swój głęboki internacjonalizm. Była jedną ze współza* 
łożycielek Międzynarodówki Komunistycznej, jednym z jej najbardziej 
bojowych oddziałów, razem z nią przechodziła trudny szlak walki, dzieliła 
jej sukcesy i niepowodzenia. 
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Rozwój ideologii KPP odbywał się w trudnym procesie konfrontowania 
teoretycznych założeń i aktualnie wypracowanej linii politycznej z do- 
świadczeniem praktyki rewolucyjnej, z konkretnymi jej wynikami, z obiek- 
tywnymi wymogami sytuacji. 

Już w momencie swego powstania. KPP wysunęła programowe hasło dy- 
ktatury proletariatu, opowiedziała się po stronie Rewolucji Październiko- 
wej, uznała historyczne znaczenie drogi wskazanej przez proletariat Rosji 
i jego leninowską partię dla klasy robotniczej całego świata. Zawsze też 
uważała obronę pierwszego kraju socjalizmu przed wrogimi mu siłami za 
swój najwyższy internacjonalistyczny obowiązek. 


Doświadczenie lat 1918—23, które wykazało, że klasa robotnicza, bez 
poparcia szerokich rzesz nieproletariackich — przede wszystkim chłopskich, 
nie jest w stanie dokonać rewolucyjnych przeobrażeń społecznych, stało się 
dla KPP bodźcem do opracowania nowej strategii, odpowiadającej ówczes- 
nym stosunkom społeczno-ekonomicznym i politycznym Polski, strategii 
wyprowadzonej z leninowskiej teorii o roli klasy robotniczej i jej partii, ja- 
ko siły przewodniej wszystkich postępowych i rewolucyjnych ruchów spo- 
łecznych. 

W ten sposób KPP wyprecowała program w kwestii chłopskiej, wysu- 
nęła hasło sojuszu robotniczo-chłopskiego, podziału ziemi obszarniczej mię- 
dzy chłopów bez wykupu, dokonania rewolucji agrarnej, likwidującej po- 
zostałości stosunków feudalnych na wsi. 

Dotąd dwa wielkie ruchy społeczne w Polsce: rewolucyjny ruch robot- 
niczy i ruch chłopski były rozdzielone. 


KPP była pierwszą partią, która przerzuciła pomost między tymi rucha- 
mi, budując sojusz robotniczo-chłopski pod przewodem klasy robotniczej 
w walce z wpływami burżuazji i agrarystycznymi teoriami prawicy w ru- 
chu ludowym. 

KPP wysunęła hasło rządu robotniczo-chłopskiego jako jedynej władzy 
zdolnej do rozwiązania drogą rewolucyjnych przemian podstawowych 
sprzeczności, które uniemożliwiały rozwój społeczno-gospodarczy Polski. 

KPP była jedyną partią, która przestrzegała, że rządy burżuazji w Pol- 
sce stanowią śmiertelne niebezpieczeństwo dla jej niepodległości. 


KPP głosiła, że rewolucyjny proietariat polski musi wystąpić na arenę 
wypadków dziejowych nie tylko jako rzecznik interesów swojej własnej 
klasy, lecz jako rzecznik interesów całego narodu. 

KPP uświadomiła sobie w pełni, że nowy okres historii wysunął jako 
podstawowe przeciwieństwo w skali światowej — przeciwieństwo dwóch 
systemów: kapitalistycznego i socjalistycznego, wskazywała, że w naro- 
dowym interesie Polski leży wkroczenie na drogę socjalizmu. Trwałe za- 
bezpieczenie intere.ów narodu polskiego, jego niepodległości i ruzwoju 
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widziała w sojuszu ze Związkiem Radzieckim i siłami socjalistycznymi 
w Niemczech i w innych krajach. 


Pełny wyraz idee te znalzzły już w uchwałach II Zjazdu KPP w 1923 
roku. 


W ten sposób KPP wypracowała własną, przeciwstawną wszystkim kon- 
cepcjom burżuazyjnym i reformistycznym, programową koncepcję wy- 
prowadzenia Polski na drogę wszechstronnego rozwoju, postępu społecz- 
nego i trwałego zabezpieczenia jej niepodległego bytu państwowego. 

Słusznoćć tej koncepcji KPP w pełni potwierdziła historia. Ostrość walki 
klasowej w Polsce, rewolucyjne tradycje KPP, jej konsekwentna walka 
z ideologią burżuazyjną i reformizmem sprawiły, że była ona bardziej od- 
porna na tendencje i błędy typu oportunistycznego i, jeśli one występo+ 
wały, przezwyciężała je i likwidowała bardzo szybko. 


Równocześnie jednak szereg czynników obiektywnych i subiektywnych 
sprawiał, że KPP była nie dość odporna na tendencje, które Lenin zwal- 
czał w międzynarodowym ruchu komunistycznym nazywając je „dziecięcą 
chorobą lewicowości', 


Przejawiały się one w KPP w skłonności do przeceniania obiektywnych 
możliwości rozwoju walk rewolucyjnych, w subiektywnych ocenach stoóp- 
nia dojrzałości robotników, a zwłaszcza nieproletariackich warstw ludu, do 
walki o program wysuwany przez komunistów. 


Następstwem tego było dopatr;, wanie się źródeł każdego poważniejszego 
niepowodzenia ruchu w błędach partii, wyolbrzymianie różnic zdań w spra- 
wach taktyki, przypisywanie wszelkim różnicom zdań w tych sprawach 
charakteru zasadniczych różnic ideologicznych i płynące stąd 
skłonności do dokonywania pochopnych zwrotów taktycznych, nieuspra- 
wiedliwionych obiektywną sytuacją i stanem Świadomości mas, zaostrza- 
nie haseł i metod walki w złudnej nadziei przyśpieszenia procesu rewolu- 
cyjnego, co w praktyce prowadziło do zawężania frontu walki. 


Ta tendencja wyolbrzymiania różnic w naszym ruchu przyczyniła się do 
skrytykowania słusznej polityki partii, stosowanej w okresie po jej II Zje- 
żdzie, jako prawicowej, później do dłuższego okresu walk frakcyjnych w 
KPP na tle różnice w osenie źródeł błędnej taktyki partii w momencie prze- 
wrotu majowego, niezwłocznie zresztą przez partię skorygowanej. Walk! 
frakcyjne osłabiły partię i umocniły tendencje sekciarskie, co utrudniło 
partii działalność na rzecz jednolitego frontu klasy robotniczej. 

Głęboko słuszne hasło jednolitego frontu — podobnie jak inne partia 
komunistyczne — wysunęła KPP już w 1922 r. Komuniści wspólnie z ro- 
botnikami - pepesowcami prowadzili liczne strajki i akcje polityczne. 
W łonie PPS coraz bardziej wyodrębniał się lewicowy nurt dążący do współ- 
działania z komunistami. Tylko wroga komunistom postawa prawicowego 
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kierownictwa PPS uniemożliwiała trwały postęp na drodze jednoczenia sił 
klasy robotniczej. 

Nawiązaniem do twórczej linii II Zjazdu i jej rozwinięciem w nowej 
sytuacji była polityka KPP w okresie jej walki o front ludowy w Polsce. 
Ildaa zjednoczenia wszystkich ugrupowań demokratycznych, wszystkich 
sił narodu w obronie niepodległości Polski przed agresją hitlerowską w 
walce z faszyzmem i sanacyjnym rządem zdrady narodowej została w okre- 
sie okupacji podjęta przez PPR — kontynuatorkę KPP. 

KPP przekazała nam w spuściźnie programowe zadania ruchu komuni» 
stycznego: | | 

ustanowienie władzy robotników i chłopów pod przewodem partii rewo- 
lucyjnego proletariatu; 

zbudowanie socjalizmu w Polsce poprzez rewolucyjne przeobrażenia spo- 
łeczne, reformę rolną, unarodowienie przemysłu, socjalistyczne uprzemy* 
słowienie kraju, stopniową socjalistyczną przebudowę wsi oraz rewolu- 
cję kulturalną; 

oparcie polityki niepodległego państwa polskiego na trwałym sojuszu 
i współpracy ze Związkiem Radzieckim i solidarności z wszystkimi siłami 
socjalizmu w świecie. 

|. |. 
L. 


Katastrofa wrześniowa i okupacja hitlerowska wykazały zupełne ban- 
kructwo rządów burżuazyjnych w Polsce oraz wszystkich związanych z ni- 
mi kierunków politycznych. 

Z katastrofy narodowej Polska mogła się odrodzić do trwałego niepo- 
dległcgo bytu tylko jako państwo oparte na nowych zasadach ustrojo- 
wych, na nowej polityce zagranicznej, jedynie pod przewodem nowych sił 
społecznych. 

Potrzebę nowej drogi odczuwały szerokie warstwy narodu. W tym okre- 
sie najcięższych prób weryfikowały się w świadomości narodu programy 
klas społecznych i prądów politycznych. Jednakże żadne ze stronnictw 
działających w okresie okupacji w kraju i na emigracji poczynając od sa- 
nacji i endecji, a kończąc na prawicowej PPS i Stronnictwie Ludowym nie 
było zdolne do wytyczenia drogi odrodzenia Polski. Program taki stworzył 
jedynie polski ruch komunistyczny i wyłoniona przezeń Polska Partia Ro- 
Dotnicza. 

PPR, nawiązując do najlepszych tradycji i dorobku KPP, twórczo ujmu- 
jąc wytyczne marksizmu-leninizmu w nowej historycznej sytuacji w wa- 
runzach walki wyzwoleńczej w naszym kraju przeciwko okupacji hitle- 
rowskiej, wypracowała program nowej Polski, rzeczywiście niepodległej, 
rządzcnej przez lud, związanej przyjaźnią ze Związkiem Radzieckim, z śi- 
łami socjalizmu na całym świecie — Polski budującej socjalizm. 
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Wokół tego programu wyzwolenia narodowego i społecznego, w walce 
o jego urzeczywistnienie PPR stopniowo zespalała patriotyczne i antyfa- 
szystowskie siły narodu, we wspólnym antyhitlerowskim froncie wyzwo- 
leńczym. | 

Wielkie i krwawe straty poniósł naród w walce o wyzwolenie — ogrom- 
ne ofiary poniosła awangarda ludu polskiego — PPR. Jej nieustraszeni 
bojownicy, wychowani w szeregach KPP, raz jeszcze dali dowód bezgra- 
nicznego poświęcenia sprawie ludu pracującego — sprawie narodu — wal- 
cząc w szeregach Gwardii Ludowej, Armii Ludowej oraz dywizji Wojska 
Polskiego, utworzonego w ZSRR przez Związek Patriotów Polskich. 

Bohaterska walka PPR i sprzymierzonych z nią demokratycznych ugru- 
powań lewicowych socjalistów i ludowców w okresie okupacji hitlerow- 
skiej uwieńczona została zwycięstwem — ustanowieniem władzy ludowej 
w wyzwolonej Polsce. 


Władza ludowa w Polsce ustanowiona została dzięki temu, że zwycięski 
pochód Armii Radzieckiej i pokonanie hitleryzmu wspólnymi siłami naro- 
dów otworzyły nową epokę historii — okres zwycięstwa rewolucji socja- 
listycznej w szeregu nowych krajów Europy i Azji. 

Polska zapoczątkowała nową kartę swych dziejów — okres budownictwa 
socjalizmu. 

W 26 lat po powstaniu KPP jej sprawa i jej idea zwyciężyły. 


Vv. DZIEŁO KPP — KONTYNUUJE POLSKA ZJEDNOCZONA PARTIA 
ROBOTNICZA 


Ż perspektywy niespełna 15 lat istnienia i rozwoju Polskiej Rzeczypo- 
spolitej Ludowej z całą jasnością występuje znaczenie spuścizny KPP 
w dziejach polskiego ruchu robotniczego, w walce o jedynie słuszną drogę 
rozwojową naszego narodu. Historia przyznała rację polskim komunistom. 

Polska przedwrześniowa, której państwowość oparta była na przeżytym 
ustroju społecznym, nie wytrzymała próby życia. Podobnie jak w XVIII 
wieku rozkładający się ustrój pańszczyźniano-obszarniczy stał się źródłem 
gospodarczego i kulturalnego zacofania, bezsiły i upadku Polski szlachec- 
kiej, rządy kapitalistów i obszarników w Polsce międzywojennej stały się 
źródłem jej ubóstwa, niemocy i osamotnienia w obliczu śmiertelnego wro- 
ga naszej niepodległości — Niemiec hitlerowskich. 

Natomiast idee KPP podjęte przez PPR wytrzymały próbę życia i utos 
rowały Polsce drogę do wyzwolenia i odrodzenia na nowych podstawach, 
jako państwa robotniczo-chłopskiego. 

Idee te zostały w nowej sytuacji historycznej, w Polsce Ludowej. rozwi+ 
nięte i wcielone w życie przez PPR działającą w jednolitym froncie z od- 
rodzoną PPS, a następnie przez Polską Zjednoczoną Partię Robotniczą. 

W historycznie krótkim, zaledwie piętnastoletnim, okresie rozwoju Polski 
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Ludcwej — w warunkach nawarstwianego w ciągu stuleci zacofania kra+ 
ju, pogłębionego przez spustoszenia wojenne, krok za krokiem były urze- 
czywistniane przemiany społeczne, które zmieniły oblicze kraju i wy- 
dźwignęły go z upadku i zacofania. 

Została wcielona w życie idea dyktatury proletariatu w postaci demo- 
kracji ludowej, opartej na sojuszu robotniczo-chłopskim. Władza ludowa 
zdławiła siły reakcji i zapewniła masom pracującym należną im rolę gos- 
podarza kraju i państwa. 

Władza państwowa w odrodzonej Polsce oparła się na zjednoczeniu 
wszystkich postępowych sił demokracji pod przewodem partii klasy robot- 
niczej, na współpracy partii robotniczych ze Stronnictwem Ludowym 
i Stronnictwem Demokratycznym. 


Zrealizowany został program rewolucji społecznej — wywłaszczenie 
obszarników, reforma rolna, nacjonalizacja przemysłu, banków, środków 
transportu — uspołecznienie przytłaczającej większości zakładów pracy 
w Polsce. 

Kraj wyzwolony z kajdan kapitalizmu nie tylko szybko zaleczył głębo+ 
kie rany zadane przez wojnę, ale dzięki planowej, socjalistycznej gospo- 
darce dokonał wielkiego skoku w rozwoju swej produkcyjno-technicznej 
bazy. Polska stała się państwem przemysłowo-rolniczym, przekraczającym 
we wszystkich zasadniczych wskaźnikach produkcji, spożycia i kultury 
średnią światową. 

Wcielona została w życie idea niepodległości narodu zjednoczonego na 
całości swych ziem, posiadającego po raz pierwszy w swych dziejach trwa- 
łe i nienaruszalne granice przyjaźni ze wszystkimi sąsiadami. Internacjo- 
nalistyczne więzi przyjaźni, solidarności i pomocy wzajemnej połączyły 
Polskę ze Związkiem Radzieckim i krajami demokracji ludowej, tworzą- 
cymi potężny obóz socjalizmu i pokoju. 

Wszystko to otwarło przed Polską historyczną perspektywę szybkiego 
przezwyciężenia zacofania odziedziczonego po kapitalizmie i wysunięcia się 
w ciągu historycznie krótkiego czasu do rzędu krajów przodujących nie 
tylko pod względem ustrojowym, ale i pod względem produkcyjnym, tech- 
nicznym, kulturalnym, pod względem poziomu życia narodu. 

Najbardziej znamienną cechą naszego kraju stał się szybki postęp we 
wszystkich decydujących dziedzinach życia, w rozwoju sił wytwórczych, 
w produkcji przemysłu i rolnictwa, w technice i w nauce, w budownictwie, 
w oświacie, w szkoleniu i wychowywaniu nowych kadr. 

Nie był to wszakże postęp bezbolesny i łatwy, odbywał się kosztem wiel- 
kich wysiłków klasy robotniczej, chłopów, inteligencji, kosztem wyrzeczeń 
i ofiarnej pracy całego narodu. Odbywał się w walce z reakcyjnymi siła- 
mi dnia wczorajszego, ciągnącymi kraj wstecz, w walce z ciemnotą, ze zły- 
mi nawykami, brakiem poszanowania własności społecznej. 
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Rozstrzygającą siłą socjalistycznego rozwoju Polski, przewodnikiem mas 
pracujących, kierowniczą siłą państwa i Frontu Jedności Narodu — jest 
nasza partia. | | 

40 rocznica powstania KPP zbiega się z drugą doniosłą rocznicą — 
z dziesięcioleciem zjednoczenia polskiego ruchu robotniczego — połączenia 
PPR i PPS w Polską Zjednoczoną Partię Robotniczą. 

PPR konsekwentnie realizowała politykę jednolitego frontu klasy robot- 
niczej. Wpływ jej marksistowsko-leninowskiego programu i praktyka wal- 
ki o ustrój ludowo-demokratyczny krok za krokiem zbliżały do marksiz- 
mu-leninizmu odrodzoną na bazie lewicowych tradycji Polską Partię So- 
cjalistyczną. Pozwoliło to w ciągu kilku lat zlikwidować istniejący z górą 
pół wieku rozłam w polskim ruchu robotniczym. 


Przełomowy ten fakt był wyrazem zwycięstwa rewolucyjnego nurtu 
i jego marksistowsko-leninowskiej ideologii, urzeczywistnieniem dążeń 
KPP i lewicowego skrzydła PPS, które zawsze w jedności działania klasy 
robotniczej widziały główne źródło jej ciły i dźwignię kształtowania losów 
narodu. 

Przewodząc narodowi w budownictwie socjalizmu PZPR dowiodła, że 
jest godną spadkobierczynią chlubnych tradycji swych poprzedników. 
Więż z ludem i służba dla ludu stanowi niezłomne prawo działalności partii. 

'W ciągu wielu trudnych lat sprawowania kierownictwa politycznego ży- 
ciem kraju partia nasza potrafiła skutecznie stawić czoła atakom wrogich 
sił reakcyjnych, uczyła się również na swych błędach, przezwyciężała 
własne słabości, odważnie łamała przeszkody na drodze pomyślnego roz- 
"woju kraju. Jest nieprzemijającą zasługą naszej partii, że w okresie szcze- 
gólnego spiętrzenia trudności powstałych w rezultacie sekciarsko-dogma- 
tycznych wypaczeń, gdy nastąpiło osłabienie więzi z ludem pracującym, 
potrafiła w 1956 roku dokonać w porę słusznego zwrotu w swej polityce. 

Słuszność zmian w polityce partii zapoczątkowanych na VIII Plenum 
KC znalazła pełne potwierdzenie w życiu. Były one również niezbędne dla 
naszej partii jak niezbędny dla Związku Radzieckiego i dla całego mięczy- 
narodowego ruchu robotniczego był XX Zjazd KPZR. Polityka wytyczona 
przez VIII Plenum pozwoliła nie tylko odbudować zaufanie mas tam, gdzie 
ono zostało zachwiane, ale rozszerzyć je na miarę nowych zadań społecz- 
nych stojących przed krajem oraz stworzyć warunki gwarantujące dalszy 
pomyślny rozwój kraju ku socjalizmowi. 

Uchwały VIII Plenum stworzyły również podstawę skutecznej walki 
partii z głównym niebezpieczeństwem na obecnym etapie rozwoju ruchi 
robotniczego, ze współczesnym rewizjonizmem, który podważa zasady 
marksizmu-leninizmu, rozbraja klasę 1obocniczą wobec burżuazji, godzi 
w międzynarodową solidarność ruchu komunistycznego i jedność obozu so- 
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cjalistycznego. W walce z rewizjonizmem i dogmatyzmem partia skonsoli+ 
dowała swe szeregi. 

Partię naszą łączą nierożerwalne więzi wspólnoty ideowej i solidarności 
z KPZR i wszystkimi partiami komunistycznymi i robotniczymi krajów 
obozu socjalizmu i całego Świata. Stanowisko to zadokumentowała PZPR 
przeż swój udział w wypracowaniu Deklaracji 12 partii i Maniłestu Po- 
koju na listopadowej naradzie w Moskwie 1957 roku, przez swą konsek= 
weńtną politykę internacjonalistyczną. 

Obecnie partia nasza przygotowuje się do swego III Zjażdu, który 
uchwali wytyczne rozwoju Polski na >kreś najbliższego siedmiolecia. 

Podejmujemy nowe zadania budownictwa Bocjalistycznego, bogaci 
w doświadczenie i nauki przeszłości. 

Z sumy tych doświadczeń, z analiży potrzeb i możliwości kraju wynikł 
projekt programu naszego dalsżego rozwóju, uchwalony przez XII Plenum 
KC PZPR i wzbogacany obecnie w ogólnonarodowej dyskusji. 

Realizacja zadań zawartych w wytycznych rożwoju Polski Ludowej 
przybliży ostateczne żwycięstwó ustroju socjalistycznego w Polsce, peine 
urzeczywistnienie idei, o którą walczyły całe pokolenia bojowników o wole 
ność i socjalizm, o którą walczyła Komunistyczna Partia Polski 


LE 


PRZED III ZJAZDEM PZPR 


PROBLEMY I DYSKUSJE 


EDMUND PSŻCZÓŁKOWSKI 


Rozwój społeczno-gospodarczej inicjatywy wsi 
wymaga kierownictwa politycznego 


Wytyczne rozwoju PRL oraz yczne polityki partii na wsi uchwalo« 
ne R Plenum: KC ALE produkcja rolna w latach 1959—1965 
winna się podnieść o 30%. 

Nieprzerwany wzrost psodukcji rolnej stanowi jeden z podstawowych 
elementów polityki partii na wsi. 

„Partia stoi na stanowisku — głoszą wytyczne — że sojusź robotnicz 
chłopski utrwalać się powinien na bazie systematycznego, nieprzerwa- 
nego wzrostu produkcji rolnej i stopniowego, stałego rozszerzania stow 
sunków socjalistycznych na wsi. Tylko tą drogą zapewnić można robota 
nikom dostatek artykułów powszechnego spożycia oraz osiągnąć popra- 
wę położenia mas pracującego chłopstwa. Tylko tą drogą pogłębić mo» 
żna zaufanie chłopów do klasy robotniczej, do jej partii, a zarazem ża- 
cieśnić więż partii z ludnością pracującą miast", 

Czy zakładane tempo wzrostu jest duże, czy też może za małe? W osta- 
tnich 5 latach (1954—1958) produkcja rolna zwiększyła się o około 250%, 
Oznacza to, że podnosiła się ona średnio rocznie w stosunku do każdego 
poprzedniego roku o 4,6%, Przewidywany wzrost o 30% w latach 
1950—1965 oznacza odpowiednio średnio roczne podniesienie produkcji 
o 3,7%, a zatem o 0,9% mniej od uzyskanego w ubiegłym 5-leciu. Nasu+ 
wa się więc kolejne pytanie: czym uzasadnia się procentowo niższe zwięk- 
szenie produkcji rolnej w nadchodzącym 7-leciu w porównaniu z uzyska= 
nym tempem w ostatnich 5 latach? 

Chcąc odpowiedzieć na to pytanie trzeba zdać sobie sprawę 2 istnie- 
jącej sytuacji. 

Po pierwsze, należy uwzględnić fakt, że procentowo niższy wzrost od- 
powiada jednak nie mniejszemu, ale przeciwnie — większemu podniesie- 
niu wartości globalnej produkcji wyrażonej w liczbach absolutnych. 
Wzrost produkcji globalnej w cenach porównywalnych wynióst średnio 
rocznie w latach 1354—1958 6,5 mld zł, gdy tymczasem założony średnio 
roczny wzrost na lata 1959—1965 wynosi przeszło 7 mld zł. Ćhodzi tu 
po prostu o to, że procentowy wzrost liczony jest od coraz wyższego po- 
ziomu produkcji. Każdy procent zwiększenia plonów zboża czy pogłowia 
zwierząt w następnych latach zawiera znacznie wyższe wskażniki absoe 
lutnego podniesienia wydajności z jednego ha od lat poprzednich, 
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! Po druglłe, we wzroście pogłowia trzody chlewnej, a co za tym idzie 
i ogólnej produkcji mięsa, odegrał niemałą rolę zwiększony, poczynając 
od 1953 r., import zboża (średni roczny import przeszło 1 mln ton). Nie 
rozwijając tego tematu uważam, że nie byłoby rzeczą słuszną opierać 
wziost hodowli trzody chlewnej w następnych latach na dalej rosnącym 
imporcie zbóż. Rozwój hodowli zwierzęcej musi się więc opierać w za- 
sadzie na odpowiednio rozszerzającej się własnej bazie paszowej. 

Po trzecie, poziom plonów czterech zbóż osiągnięty w ostatnich 4 la- 
tach (14—15 q), wyższy od poprzednich lat o 1,5—2,5 q/ha, zawdzięczać 
należy coraz większemu zużyciu nawozów sztucznych w całym okresie 
powojennym. Tylko wskutek niesprzyjających warunków atmosferycz- 
nych w ciągu szeregu lat plony zbóż nie wzrastały stopniowo, lecz w for- 
mie pewnego skoku. Stąd też, aby założony w ciągu nadchodzących 7 lat 
wzrost plonów 4 zbóż o 2,5 q/ha był realny, potrzeba będzie poważnych 
nakładów i dużego wysiłku. | 

Oczywista, obok poruszonych wyżej spruw na rozwój rolnictwa w osta- 
tnich 5 latach miały poważny wpływ zmiany polityki rolnej partii doko- 
nane na II Zjeździe partii, a szczególnie po VIII Plenum KC. 

Już na podstawie tego krótkiego omówienia paru elementów walki 
o.wzrost produkcji rolnej można stwierdzić, że do realizacji programu 
rozwoju rolnictwa potrzeba będzie dużego i wielostronnego wysiłku oraz 
obok zwiększonych nakładów również poważnej mobilizacji rezerw istnie- 
jących w rolnictwie. 

. Program rozwoju rolnictwa wylicza sumy zwiększających się nakła- 
dów na tę gałąż pospodarki, które stanowią materialną podstawę do 
osiągnięcia zamierzonego wzrostu produkcji. 

. O rezerwach w rolnictwie mówiono już dużo i to od wielu lat. Posia- 
damy w tej dziedzinie wiele przekonywających opracowań naukowych. 
Nie będę obecnie analizował przyczyn stosunkowo słabego wyzyskiwa- 
nia tych rezerw. Są one jednak tak duże, że pełniejsze ich uruchomienie 
otwiera realną możliwość przekroczenia zaplanowanego wskaźnika wzro- 
stu produkcji. Należy przeto uczynić wszystko, ażeby cel ten osiągnąć. 
Byłoby jednak chyba poważnym błędem zakładać już dzisiaj w oparciu 
o świadomość istnienia tych rezerw większy wzrost produkcji. 

Najbardziej szybką i konsckwentną drogą do wydobycia rezerw jest 
przebudowa socjalistyczna wsi. Wiadomo jednakże, że stopniowy w na- 
szycn warunkach rozwój spółdzielczości produkcyjnej nie może zaważyć 
decydująco na poziomie produkcji rolnej w najbliższych latach. Dlatego 
rezerw tych należy szukać w ramach indywidualnej gospodarki, gdzie 
są one jeszcze bardzo poważne. Zasadnicze znaczenie dla wydobycia tych 
rezerw posiada rozwój inicjatywy społeczno-gospodarczej chłopów i pod- 
niesienie poziomu kultury rolnej. Nowe warunki niezbędnego npełniej- 
szego rozwoju inicjatywy chłopskiej powstały po VIII Plenum KC i po 
ogłoszeniu wytycznych KC PZPR i NK ZSL ze stycznia 1957 r. 

Wytyczne styczniowe, a następnie szereg kolejnych ustaw sejmowych 
i uchwał rządowych uregulowały wiele spraw dotyczących gospodarki 
chłopskiej, stwarzając warunki stabilizacji i wzrostu zainteresowania 
rozwojem produkcji. | | 

Wytyczne określiły ogólne formy, w jakich powinna się rozwijać ini- 
cjatywa społeczno-ekonomiczna chłopów. Mówiły o organizowaniu kó- 
łek rolniczych i zrzeszeń branżowych oraz przewidywały reaktywowanie 
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spółdzielczości mleczarskiej. warzywniczo-ogrodniczej i oszczędnościowo= 
pożyczkowej. | 

Spróbujmy się zastanowić, jak w ciągu dwóch lat rozwijały się kółka 
rolnicze, jakie są rezultaty ich pracy, co jest w niej pozytywnego, a co 
negatywnego. Rzecz zrozumiała, że w pierwszym okresie hasło organizo= 
wania kółek rolniczych podchwycone zostało przede wszystkim tam, 
gdzie istniały stare tradycje działalności kółek. Również nie można się 
dziwić, że inicjatorami kółek byli aktywniejsi średniorolni oraz częścio- 
wo bogaci chłopi. Oni to głównie posiadali doświadczenie pracy kółek 
z okresu przedwojennego. Średniorolni chłopi, zwykle aktywniejsi i le- 
piej prowadzący gospodarkę, bardziej rozumieli znaczenie tej organiza- 
cji dla rozwoju i podnoszenia poziomu swoich gospodarstw. 

Bogaci chłopi, biorąc udział w zakładaniu kółek, liczyli często na ich 
opanowanie, podporządkowanie swoim interesom, na wykorzystanie tej 
organizacji do utrwalenia swej przewagi ekonomicznei i większego uza= 
leżnienia od siebie słabszych gospodarstw chłopskich. Do kółek próbowa- 
ły także przenikać aktywne elementy reakcyjne, pragnące wykorzystać 
tę organizację chłopską do politycznej walki z władzą ludową, z wpły- 
wami partii i ZSL na wsi. 

Wsteczne i warcholskie elementy, którym udało się przedostać do ZSL, 
próbowały rozszerzać swoje wpływy w kółkach rolniczych i wykorzystać 
je jako odskocznię do walki politycznej wewnątrz ZSL. 


Mimo zdarzających się wypadków opanowania kółek rolniczych przez 
elementy wsteczne albo wręcz reakcyjne, w rozwijającym się ruchu kó- 
łek rolniczych górowały jednak tendencje postępowe, służące sprawie 
podnoszenia poziomu rolnictwa w gospodarce chłopskiej. 


Od samego początku wiele kółek rolniczych zaczęło rozwijać bogatą 
i wielostronną działalność społeczno-gospodarczą. Sprowadzają one i roz- 
dzielają między swoich członków kwalifikowany materiał siewny oraz 
zarodowy materiał hodowlany, organizują bloki nasienne, prowadzą akcję 
zakładania sadów owocowych i rozprowadzają w tym celu między człon- 
ków drzewka owocowe. W akcji zakładania sadów wyróżniło się szczegól- 
nie wiele kółek rolniczych województwa łódzkiego. Dużo kółek podejmuje 
zorganizowaną działalność w dziedzinie walki z chwastami, zakupując 
w tym celu niezbędne przyrządy i rozprowadzając środki chemiczne. 

Stosowana jest w kółkach rolniczych praktyka zespołowego (w wa- 
gonówych przesyłkach) sprowadzania nawozów sztucznych po niższej 
cenie, co przynosi członkom kółek oczywiste korzyści jnateriarme. Łąccy 
się to niejednokrotnie z popularyzacją prawidłowych metod używacia 
nawozów. Np. w województwie białostockim pokaz stosowania saleiry 
amonowej zorganizowano na 450 poletkach. W województwie wrocław- 
skim agronomowie rejonowi kółek rolniczych podjęli dość szeroką pracę 
nad badaniem gleby na kwasowość i zawartość fosforu. W powiecie wro- 
cławskim badanie gleby przeprowadzono już u 800 członków kółek rolni- 
czych. Wzbudziło to znaczne zainteresowanie chłopów i poważnie zwięk- 
szyło zużycie wapna nawozowego. 

Poszczególne kółka rolnicze występują z inicjatywą i organizują po- 
moc w budowie silosów, prawidłowym przechowywaniu obornika (pryz- 
mowanie), w rozszerzaniu upraw roślin pastewnych przez sprowadzanie 
nasion roślin motylkowych, w rozwijaniu warzywnictwa itd. Wiele kólek 


57 


rolniezych podejmuje inicjatywę budawy nowych urządzeń melioracyje 
nych lub renowacji starych. | 

Jedną z najpowszechniejszych form pracy kółek rolniczych jest orga- 
nizawanie szkolęnia rolniczego dla starszych i młodzicay, częslo oparter 
go na pólkach doświadczalnych i demonstrowaniu różnych postępowych 
zabiegów agrotechnicznych. Równie powszechnie spotykaną inicjatywą 
jest podejmowanie prąc o celach agólnospołecznych, jak budowa czy re- 
mont szkoł, organizowanie świetlie, budawa dróg, zadrzewienie itp. 

Qpisana wyżej dzjałąlność kółek rolniczych ma nieawykle doniosłe zna- 
czenie dla krzewienia  pastępu relniczega, dla pobudzania inicjatywy 
członków kółek w razwijąniu swej gospadarki, dla walki o wzrost produk- 
cji rolnej. Jednakże iniejatywę takiej działalności brali najczęściej w swo- 
je ręce chłopi zamożniejsi. właściciele gospodarstw lepiej prowadzonych. 

tąd stosunkowo niewielki udział w kółkach ehłopów małorolnych oraz 
właścicieli słabszych gospodarstw średniorolnych, którzy nie dostrzegali 
pożytku dla siebie z należenia do kółka, opanowanego przez bogatszych 
chłopów. Rozwój kółek polniczych w pierwszym etapie był najsilniejszy 
ną terenach, gdzie były stare tradycje kółek, a stosunkowo słaby na Zie- 
miach Zachodnich. Również właściciele gospodarstw poparcełacyjnych 
początkowa nie włączyli się do działalności kółek. 

Tak więc w rozwoju kółek rolniczych od samego początku zarysowały 
się ujemne zjawiska, palegające na tym, że ruch ten był nierównemierny, 
że był RAA na Ziemiach Zachodnich, że niewielki był w nim udział go- 
spodarstw biedniejszych, że kierownictwo kółkami znalazło się głównie 
w rękach zamożniejszych chłopów, a niekiedy wręcz w rękach elementów 
kapitalistycznych. io w poważnym stopniu zadecydowąło o treścj pracy 
kółek i dalszym kierunku ich pracy. 

Q takiej sytuacji w kółkach rolniczych zadecydowało słabe kierow+ 
nictwo polityczne rym ruchem ze strony partii. Jakię przyczyny spowo- 
dowały słabość pracy partyjnej w tej tak ważnej dziedzinie politycznej 
działalności partii na wsi? To przecież partia wysunęła nowe wytyczne 
polityki na wsi, to partia wespół z ZSL w wytycznych styczniowych IŚC 
PZPR i NK ZSL podkreśliła wagę inicjatywy społeczno-gospodarczej chło- 
pów | wezwała ich do organizowania kółek rolniczych. A przecież w prak- 
tyce kierowanie rozwojem kołek rolniczych odbywało się w początkowym 
okresie bez czynnego udziału organizacji partyjnych. 

Szereg przyczyn złożyła się na taki stan rzeczy. 

Po pierwsze, wskutek kryzysu politycznego, z jakiego w tym okresie 
partia dopiero wychodziła, ogromna część wiejskich organizacji partyj- 
nych nie wykazywała żadnej działalności. 

Po drugie, była to dziedzina pracy, w której zarówno wiejskie organi- 
zacje partyjne, jak i aktyw partyjny pracujący na wsi mieli stosunkowo 
mało doświadczenia na skutek dość jednostronnego charakteru działal- 
ności criejskich orgar'zacji partyjnych w poprzednim okresie. W działal- 
ności tej sprawy produkcyjne indywidualnych gospodarstw chłopskich 
zajmowały stosunkowo mało miejsca. 

Po trzecie, w niektórych organizacjach partyinych i wśród części aktv- 
wu partyjnego nie od ra7u nrzezwyciężono zamet w tych sprawach. se!:- 
ciarską niechęć do nowych form snełeczno-gaospodarczej działalności chło- 
pów, niesłuszne przeciwstawianie kółek rolniczych spółdzielniom pro- 
dukcyjnym. 


Do dziś jeszcze ra wielu terenach udział wiejskich organizacji partyj- 
nych i członków partii w działąlności kółek rolniczych jest niewspółmier- 
nie słaby. Tak np. w powiecie sieradzkim w 14 wsiach, w których są kół- 
ka rolnicze i które odwiedzili instruktorzy Wydziału Rolnego KC, na 137 
członków partii zaledwie 29 należy do kółek rolniczych. W powiecie 
mieleckim, w którym w połowie wsi istnieją kółka rolnicze, na 600 cnło- 
pów-członków partii do kółek należy zaledwie stu kilkudziesięciu. W po- 
wiecie wołowskim we wsiach, w których istnieją kółka, jest 1306 członków 
partii, z czego do kółek wstąpiło tylko 42. W powiecie radomszczańskim 
posiadającym silną organizację partyjną na wsi, liczącą 9800 ezłonków, 
do kółek — jak szacują towarzysze z KP — należy około 100. 

Rzecz charakterystyczna: wiele KP nie posiadą dokładniejszego roze- 
znania co do udziału członków partii w działalności kółek rolniczych. 

Słąbość kierownictwą palitycznego ruchem kółek rolniczych umożliwi- 
ła powstanie szeregu ujemnych zjawisk towarzyszących dalszemu ich roz- 
wojowi. Do zjawisk tych należy przede wszystkim nie zawsze prawidło- 
wy rozwój zespołów maszynowych i produkcji materiałów budowlanych. 

iele zespołów maszynowych przerodziło się w praktycę w zwykłe pry- 
wąatne społki, których właściciele prowadząc działalność dalej pod firmą 
kółek rolniczych czerpią zyski z eksploatacji maszyn znajdujących się 
w ich rękach. Bardza dużo rzekomych zespołów maszynowych — to drob- 
ne grupy chłopów posiadających pojedyncze lub też niewielki zestaw 
najczęściej mniejszych, tańszych maszyn. Są to po prostu niewielkie spół- 
ki sąsiedzkie, które zresztą posiadają na naszej wsi dość dawne tradycje. 
Te sąsiedzkie grupy maszynowe rzadko kiedy zdobywają się na nabycie 
droższych maszyn, jak traktory czy młocarnie. Takie maszyny stają się 
najczęściej własnością spekulacyjnych spółek, których uczestnikami są 
bagacze wiejscy. Prawidłowo działające zespoły, obejmujące większą 
liczbę chłopów, ze znacznym udziałem chłopów małorolnych, nie obliczo- 
ne na zysk dzielony między współwłaścicieli, lecz na pomnażanie wspól- 
nego majątku kółka lub zespołu, służącego dalszemu rozszerzaniu parku 
maszynowego — dopiero sobie torują drogę. 

Nie trzeba chyba dowodzić, jakie znaczenie w naszych warunkach, gdy 
istnieje około 2 mln. gospodarstw o rozmiarach od 0,4 do 5 ha, posiada 
rozwijanie zespołów maszynowych. Jest rzeczą oczywistą, że ogromna więk- 
szość tych gospodarstw nie może w pojedynkę nabywać maszyn na włas- 
ność, co zresztą byłoby niezwykle nieekonomiczne. Jeszcze wymowniej 
o potrzebię organizowania zespołów maszynowych zaopatrzonych w trak- 
tory świadczy fakt, że na przeszło 800 tys. gospodarstw od 0,5 do 2 ka 
tylko około 50 tys., a w grupie prawie 1200 tys. gospodarstw o powierz- 
chni od 2 do 5 ha — około połowa posiada konie. Usługi POM mogą zaspo- 
koić tylko pewną część potrzeb tych około 1,5 mln gospodarstw bezkcn- 
nych. Podstawowa ich masa opiera swą gospodarkę na wynajmie sąsiedz- 
kiej siły pociągowej. 

W tej sytuacji jest rzeczą zrozumiałą, że kółka rolnicze i organizowane 
przez nie zespoły maszynowe w takiej postaci jak dotychczas nie mogły 
rozwiązywać najistotniejszych, najbardziej palących potrzeb wielkiej ma- 
sy chłopów małorolnych. To musiała z kolei określać stosunek małorol- 
nych chłopów do kółek rclniczych, Wyradzające się niekiedy zespoły ma- 
szynowe w zwykłe spółki zarobkowe, opanowane przez bogatszych chło- 
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pów, nie tylko nie mogły przyciągać, lecz nawet zniechęcały i odpychały 
małorolnych chłopów od kółek rolniczych. Sąsiedzkimi spółkami maszy- 
nowymi działającymi w ramach kółek rolniczych, złożonymi najczęściej 
z średniorolnych chłopów, również raczej nie interesuje się wielka masa 
małorolnych chłopów. Uczestnictwo tych chłopów w takich sąsiedzkich 
spółkach nie mogłoby im przynieść żadnych konkretniejszych korzyści. 


O składzie kółek rolniczych, o aktywnym w nich udziale małorolnych 
chłopów decydować zatem będzie treść pracy kółka, kierunek jego roz- 
woju. Oczywista, że nie można nadać takiego czy innego kierunku dzia- 
łalności kółka bez najbardziej w tym zainteresowanych, tzn. małorolnych 
chłopów. Ale nie wystarczy tylko nawcływać małorolnych chłopów do 
wstępowania do kółek. Trzeba wysunąć przed nimi konkretne cele walki 
i udzielić im w tej walce zorganizowanej pomocy. W parze bowiem z po- 
lityczną mobilizacją małorolnych chłopów musi iść pomoc organizatorska 
w nabyciu takich maszyn, jak przede wszystkim traktory i młocarnie, 
oraz w uzyskaniu kredytu bankowego. Tymczasem znaczna część 
maszyn trafiła do fikcyjnych zespołów lub wręcz do rąk spekulan- 
tów. To samo dotyczy kredytów bankowych przeznaczonych na ten cel. 
Są one po prostu nie wykorzystane, a tam, gdzie się nawet z nich korzy- 
sta, nie służą one tworzeniu prawidłowych zespołów maszynowych. W tej 
dziedzinie potrzebna jest skoordynowana akcja rad narodowych, Banku 
Rolnego, sieci zaopatrującej w maszyny rolnicze, powiatowego związku 
kółek rolniczych oraz politycznego kierownictwa KP. 

Niesłuszny byłby pogląd, że chłopi nie wykazują zainteresowania orga- 
nizowaniem zespołów. Jest wiele bardzo zdrowej inicjatywy zmierzającej 
do zdobywania własnych środków przez kółka rolnicze na zakup maszyn 
rolniczych. Sporo np. kółek rolniczych przeznacza dochód uzyskany z go- 
spodarki na wydzierżawionych gruntach z PFZ właśnie na zakup maszyn 
rolniczych. Trzeba wyjść naprzeciw takiej zdrowej tendencji, ułatwić 
nabycie maszyn, wesprzeć dodatkowo kredytem bankowym to pilne zada- 
nie praktycznej realizacji polityki partii na wsi. 

Organizowanie masowych zespołów maszynowych napotykało i napo- 
tykać będzie opór ze strony elementów kapitalistycznych na wsi. Czyż 
może być zainteresowany w zorganizowaniu zespołu maszynowego prezes 
kółka rolniczego we wsi Uścikowo w powiecie obornickim, który posiada 
własny traktor „Zetor', młocarnię czyszczącą, snopowiązałkę traktorową 
i do spółki z innymi silnik elektryczny? Czy może zapewnić prawidłowy 
rozwój zespołu jego przewodniczący, ob. Fryder, właściciel 55-hektaro- 
wego gospodarstwa we wsi Nacław w powiecie kościańskim? W „zespole* 
tym było początkowo 5 członków, ostatnio zostało 3 — wspomniany wyżej 
Fryder oraz jeszcze dwóch chłopów: posiadacze gospodarstw 28-hektaro- 
wego i 16-hektarowego. Traktor „Zetor 25K', będący własnością tego 
„zespołu”, obsługiwany jest i przechowywany przez syna owego ob. 
Frydera. | 


Czy można wygrać walkę o prawidłowy kierunek rozwoju kółek rolni- 
czych również i na terenach, na których bogate gospodarstwa chłopskie 
występują najliczniej? Przyjrzyjmy się strukturze gospodarstw i składo- 
wi kółek rolniczych w powiecie kościańskim: 
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Gcspodarstwa 


Grupa gospo» RE RE zrzeszone w Pot u 
darstw Acz uaźek eski kółkach rol- PO. 
w powiecie niczjjch zrzeszonych :. 
do 2 ha 3470 325 9,3 
2—5 ha 1431 265 18.5 
5 — 10 ha 2213 964 43,5 
10 — 14 ha 1102 763 69,2 
14 — 20 ha 631 160 25,4 
ponad 20 ha 218 148 63,0 


Czyż z powyższej tablicy nie wynika jasno, że elementy kapitalistycz- 
ne mogły uzyskać wpływy w kółkach rolniczych w tym powiecie tylko 
na skutek słabej pracy politycznej naszej partii? Czyż podane wyżej fak- 
ty z powiatów obornickiego i kościańskiego nie świadczą o tym, że środki 
materialnej pomocy państwa dla wsi zamiast stać się instrumentem: świa- 
domej polityki klasowej, kształtującej stosunki społeczne, mogą być wyko- 
rzystane przy braku czujności politycznej raczej do wspierania i wzmac- 
niania elementów kapitalistycznych? 

Przytłaczająca większość chłopów małorolnych i średniorolnych w po- 
wiecie kościańskim na pewno nie jest zainteresowana w takim rozwoju 
sytuacji w kółkach rolniczych, jaki się tam zarysował. Aktywna praca po- 
lityczna, konkretna pomoc organizacyjna, skierowanie pomocy materialnej 
państwa do tworzenia zdrowych zespołów maszynowych sprzyjałyby nie- 
wątpliwie właściwemu kierunkowi rozwoju kółek rolniczych w tym po- 
wiecie, innemu procentowemu układowi grup chłopskich należących do 
kółek, temu, ze kto inny stanąłby na czele kółka rolniczego w Uścikow'ie, 
a Fryder nie byłby przewodniczącym fikcyjnego zespołu maszynowego. 

Wspomnieliśmy wyżej o szeroko rozpowszechnionej formie sąsiedzkie- 
go posiadania i użytkowania mniejszych maszyn rolniczych. Forma ta 
jest pożyteczna i należy ją popierać. Stanowi ona zdrowy zalążek rozwija» . 
nia nawyków wzajemnej pomocy. Nie może cna jednak rozwiązać naj- 
bardziej palących problemów wsi w dziedzinie mechanizacji. Nie należy 
też jej mieszać z zespołami maszynowymi o szerokim udziale małorolnych 
1 średniorolnych chłopów, posiadającymi dużo maszyn, a głównie traktu- 
ry, większe młocarnie, silniki itp. 

Drobne sąsiedzkie grupy maszynowe mogą się przekształcać — gdydy 
ich rozwój pozostawić żywiołowemu biegowi — w spółki o tendencjach 
kapitalistycznych. Odpowiednia jednak praca polityczna i udzielana pomoc 
organizatorska i materialna państwa pozwoli stworzyć z nich prawidłowo 
działające zespoły maszynowe. 

We właściwym rozwoju zespołów maszynowych zainteresowane są nie 
tylko małorolne gospodarstwa chłopskie i gospodarstwa bezkonne. Rów- 
nież niejeden średniorolny chłop, posiadający wystarczającą konną siłę 
pociągową, gdy zacznie robić gospodarski rachunek i obliczać opłacalność 
utrzymywania kosztownego konia, zżerającego wielkie ilości paszy, przeko- 
na się o potrzebie korzystania z usług zespołu maszynowego. W krajach 
wysoko uprzemysłowionych rachunek ten wypada bowiem zdecydowanie 
na korzyść traktora. 

Przeciwnikami zespołów maszynowych będą zawsze bogaci chłopi, spe- 
kulanci, którzy gromadząc w swoich rękach maszyny ciągną z nich dla 
siebie pokaźne zyski. Nie oni jednak będą decydować o tych sprawach. 
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Polska należy dzisiaj w Europie do krajów o najwyższej liczbie koni na 
100 ha. Toteż bez wejścia śmiało na drcgę szybkiej mechanizacji nie- 
możliwy jest postęp naszego rolnictwa. Rczwój zespołów maszynowych, 
w warunkach  rozarobnienia naszego rolnictwa, pozwala przynajmniej 
częściowo rozwiązywać problem mechanizacji jeszcze przed przejściem do 
spółdzielczości produkcyjnej. | 


Podabnie przedstawia się sprawa z zespołami produkcji materiałów bu- 
dowlanych, chociaż nie posiadają one tak wielkiego znaczenia klasowego, 
gdyż nie decydują w podobnym stopniu jak zespoły maszynowe o tym, 
w czyim ręku koncentrować się mają podstawowe środki produkcji w rol- 
nictwie. Jednakże i te zespoły mogą się przekształcać bądź w niewiel- 
kie spółki o charakterze wyłącznie zarobkowym, spekulacyjnym i przy- 
czyniać się do bogacenia jednostek, bądź też stawać się formą masowej 
pracy zbiorowej w ramach kółek rolniczych, pomnażać ich społeczny ma- 
jątek, umacniać je i służyć interesom szerokich mas małorolnych i śred- 
niorolnych chłopów. 


Bardzo ważna i pożyteczna praca kółek rolniczych nad podnoszeniem 
gospodarki indywidualnej swoich członków może przybierać również nie- 
właściwe formy, jeśliby ją pozostawić żywiołowemu kształtowaniu. Oto 
np. w kółku rolniczym w Nagórkach w powiccie łomżyńskim w zaczą- 
dzie zasiadają bogaci chłopi posiadający od 14 do 20 ha ziemi. Zarząd ten 
przy pomocy instruktora PZISIOR uzyskał zboże selekcyjne do wymiany 
w bieżącej kampanii siewnej. Otrzymane zboże członkowie zarządu po- 
dziclili między siebie i kilku podobnych sobie zauszników z pominięciem 
licznej grupy małorolnych chłopów. Odnoszą się oni w ogóle z pogardą 
do małorolnych chłopów. Twierdzą, że tym „ciemnym chłopom niepo- 
trzebne jest kwalifikowane ziarno siewne. Starają się wprawdzie o kredyt 
bankowy na kupno agregatu omłotowego, ale oburzają się, kiedy udzia- 
łowcami chcą być również i biedni chłopi. 

Zarząd kółka rolniczego we wsi Kossaki w pow. łomżyńskim opanowali 
również bogaci chłopi, którzy pod szyldem kółka rolniczego przechwyty= 
wali dla siebie kredyty i popłatną kontraktację, starali się o ulgi w do- 
stawach obowiązkowych itd. Oburzeni takim postępowaniem małorolni 
chłopi zmienili zarząd kółka, wybierając do niego swoich przedstawicieli, 
a na prezesa — członka partii. Bogaci chłopi jednak potrafili wykorzy- 
stać osobiste stosunki poza kółkiem i z pominięciem udziału małorolnych 
chłopów i kółka zakontraktowali 13 ha ziemniaków nasiennych. Stało się 
tak mimo tego, że nowy zarząd kółka opracował swój plan podziału kon- 
traktacji ziemniaka nasiennego szeroko między członków kółka. Uporczy= 
wa walka z wpływami bogaczy wiejskich we wsi Kossaki trwa nadal 
i przy pomocy partii (tym razem już powiatowej instancji partyjnej) do- 
prowadzona zostanie do zwycięskiego końca. 

Opanowanie zarządu kółka rolniczego przez bogaczy wiejskich prowa- 
dzi nierzadko do podziału zwierzęcego materiału hodowlanego wyłącznie 
między bogatych chłopów, do organizowania bloków nasiennych głównie 
u zamożniejszych chłopów, do przechwytywania intratniejszej kontrak- 
tacji itp. Słowem, pożyteczna działalność kółka rolniczego, która mogła- 
by służyć rozwijaniu gospodarki i szerzeniu postępu rolniczego wśród 
szerokich mas chłopskich, wyrodzić się może, w razie opanowania kółka 
przez bogaczy i elementy spekulacyjne, w działalność służącą raczej umoc- 
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nieniu się ekonomicznej przewagi bogatych chłopów i jeszcze większego 
uzależnienia od siebie biedoty. | 
Rzadko, ale zdarza się niekiedy jeszcze dzisiaj stanowisko działacza par- 
tyjnego: „kolka rolnicze nie służą socjalistycznym przeobrażeniom wsi, 
opanowane Są przez bogaczy i spekulantów i wobec tego nie ma się co ni- 
mi zajmować”. Szkodliwa to i sekciarska postawa. Sprzyja ona uchyia- 
niu się cd toczącej się w kółkach rolniczych walki klasowej o właściwą 
treść ich pracy, pozostawianiu bez pomocy w tej walce małorolnvch i śred- 
niorolnych chłopów, odrywaniu organizacji partyjnej od spraw najżywot- 
niej obchodzących szerokie masy chłopskie, ułatwianiu elementom kapita- 
listycznyra i wstecznym usadowienia się i umocnienia wpływów w kółkach. 


Należy zwrócić uwagę na jedno jeszcze ujemne zjawisko w rozwoju 
ruchu kółek rolniczych, a mianowicie na istnienie dużej liczby kółek bier- 
nych, nie przejawiających prawie żadnej działalności. Wiele przyczyn 
złożyło się na taki stan rzeczy. Rzucone hasło organizowania kółek rolni- 
czych podchwytywali często chłopi, którzy nie bardzo zdawali sobie 
sprawę z roli, jaką mają kółka spełniać, z celów, którym mają służyć. 
Wielu chłopów wstępując do kółek nie tyle liczyło na rozwiązywanie 
swcich spraw własnych zbiorowym wysiłkiem, ile spodziewało się jakiejś 
pomocy państwa. Metody kierowania rolnictwem w poprzednim okresie, 
poważny zanik inicjatywy społeczno-gospodarczej chłopów przyzwyczaił 
ich do takiej postawy. Słabość wiejskich organizacji partyjnych. niedo- 
stateczna pcmioc dia kółek ze strony rad narodowych i związku kółek rol- 
niczych doprowadziły wiele z nich do bierności. . 

Czy słuszne jest stanowisko, że wobec istnienia znacznej liczby biernych 
kółek rolniczych należy raczej dążyć do organizowania mniejszej ilosci, 
ale za to dobrvch kółek? Krótko mówiąc, że lepiej mniej, ale lepiej? Takie 
stanowisko znalazło wyraz między innymi w dyskusji na XII Plenum KC. 

Również często w powiatowych zarządach kółek można się spotkać 
z opinią, że nie należy organizować więcej kółek, gdyż liczba agronomów 
rejonowych z ledwością wystarcza na obsłużenie już istniejących. Jak to 
wyglada w praktyce? 

Towarzysze z KP w Łomży uważali, że najpierw należy umocnić istnie- 
jące kółka rolnicze. Taki sam pogląd panował w PZKiOR. Sekretarz za- 
rządu kółek oświadczył: „Możemy w ciągu miesiąca podwoić liczbę kółek. 
Liczni chłopi z terenu domagają się pomocy w zorganizowaniu kółek. 
Wpłynęło do nas również około 10 podań, w których chłopi proszą o przy- 
słanie przedstawiciela PZKiOR dla zorganizowania kółka*. POP we wsi 
Łoje od wiosny stara się bezskutecznie o pomoc w zorganizowaniu kółka 
rolniczego. Czy taka postawa i praktyka jest słuszna? Na pewno nie. 
Zresztą towarzysze z KP w Łomży po dyskusji zmienili pogląd na tę 
sprawę. Przykład Łomży wskazuje, że główne niebezpieczeństwo polega 
nie na masowym tworzeniu martwych kółek, ale na niedostatecznym wspie- 
raniu inicjatywy w ich urganizewaniu : rozwijaniu. 

Nie sądzę, ażeby słuszne było nastawianie się wyłącznie na tworzenie 
od razu wzorowych kółek. Uważam natomiast, że prawidłowe jest podchwy- 
tywanie i wspieranie każdego najskromniejszego początku, każdej najdrob- 
niejszej nawet inicjatywy społeczno-gospodarczej chłopów. A dobrą formą 
organizacyjną tej inicjatywy są kółka rolnicze i różnego rodzaju zespoły. 

Oczywista, zadanie polityczne nie może sprowadzać się do pomocy 
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w założeniu kółka. Omówione wyżej zjawiska wskazują, jak ważną rolę 
odgrywa polityczne kierownictwo w kształtowaniu treści pracy i kierunku 
rozwoju kółek rolniczych. 

Powracając do omawiania kierunku rozwojowego kółek rolniczych ceio- 
wo będzie zatrzymać się jeszcze na metodach gospodarki kółek rolniczych 
na wydzierżawionych przez nie gruntach PFZ. 

Dotychczas najczęściej spotykaną formą wyzyskania tych gruntów jest 
zagospodarowanie ich dla uzyskania dochodów celem zdobycia środków 
potrzebnych w działalności kółka, jak np. na zakup maszyn rolniczych. 
Jest to przedsięwzięcie bardzo pożyteczne. Można jednak resztówki i inne 
grunty PFZ wydzierżawione kółkom rolniczym wykorzystać skuteczniej 
do rozwijania wszechstronnej działalności kółka. Istnieją już takie prak- 
tyczne próby. Np. kółko rolnicze w Jezionkach w powiecie łomżyńskim 
zorganizowało na wydzierżawionej resztówce produkcję zbóż selekcyjnych 
dla potrzeb swoich członków, przeprowadza doświadczenia służące 
szerzeniu postępu rolniczego. Członkowie kółka pracują na resztówce zbio- 
rowo pomnażając społeczny majątek kółka. Stworzenie na resztówce wzo- 
rowego ośrodka rolniczego, w którym produkować można materiał siewny 
dła członków kółka, utrzymywać punkt kopulacyjny, prowadzić szkółkę 
drzew owocowych, inspekty dla rozwoju produkcji warzywniczej, zorga- 
nizować przechowalnię owoców i warzyw itd. — może mieć poważne 
znaczenie dla prawidłowego i bogatego w treści rozwoju kółka rolniczego, 
dla okazania dużej pomocy gospodarce członków kółka. 


Wbrew temu niektóre kółka rolnicze wydzierżawioną z PZF ziemię czy 
łąkę dzielą między swoich członków, niekiedy po kumotersku, dla indy- 
widualnej eksploatacji, co oczywiście nie może przynieść należytych ko- 
rzyści, a najczęściej wywołuje niesnaski i rozgoryczenie pominiętych. 

W terenie rodzi się inicjatywa w organizowaniu spółdzielni obejmują- 
cych teren większy niż jedna wieś. Tak np. w powiecie rawskim zorga- 
nizowano spółdzielnię maszynową, do której należy 130 chłopów z 12 wsi. 
Posiadają oni już park maszynowy wartości ponad 100 tys. zł. W powiecie 
łomżyńskim z inicjatywy KP zorganizowano powiatową cegielnię spół- 
dzielczą, która liczy 2000 członków. Spółdzieinia ta planuje produkcję 
26 tys. sztuk cegły w 1959 r. Zgromadzone fundusze udziałowe wynoszą 
już przeszło 350 tys. zł. 

W tej zdrowej inicjatywie — wydaje się — niesłusznie pomija się kółka 
rolnicze. Sądzę, że zdobywać sobie będzie miejsce praktyka łączenia się 
pewnej liczby kółek przez tworzenie spółdzielni do wykonywania zadań, 
które przerastają możliwości jednej wsi i jednego kółka, jak np. budowa 
cegielni, produkcja sączków melioracyjnych, budowa zakładów przetwór- 
czych warzyw, założenie spółdzielni maszynowej z dużą ilością maszyn itd. 


Nie wykorzystane zostały dotychczas możliwości rozwijania współpracy 
spółdzielczości wiejskiej z kółkami rolniczymi. A i w tej dziedzinie — 
wydaje się — istnieją duże możliwości organizowania zbiorowych form 
zaopatrzenia chłopów w środki niezbędne dla produkcji rolniczej (obok 
istniejącej już obecnie formy przesyłek wagonowych nawozów sztucz- 
nych), jak i skupu artykułów rolnych. Może to obniżyć koszty obrotu 
i przynieść konkretne korzyści członkom kółek. Konieczna jest w tej 
dziedzinie inicjatywa ze strony GS. Na pewno istnieje możliwość or- 
ganizowania przez kółka rolnicze zlewni mleka i dostarczania go zbio- 
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rowo do spółdzielni mleczarskiej na podstawie zawartej ze spółdzielnią 

umowy. Z inicjatywą takiej formy skupu mleka winien wystąpić Związek 

Spółdzielni Mleczarskich i same spółdzielnie mleczarskie. Tak samo skup 

warzyw i owoców przez spółdzielnie można na pewno oprzeć na dostawach 

zorganizowanych przez kółka rolnicze. Inicjatywa spółdzielczości wiej- 
skiej i kółek rolniczych w tej dziedzinie może zrodzić wiele zdrowej i po- 
żytecznej działalności. 

Istnieją duże możliwości zacieśniania współpracy między spółdzielniami 
produkcyjnymi a kółkami rolniczymi. 

Przeprowadzanie prac melioracyjnych, zespołowe zagospodarowanie łąk 

j organizowanie wspólnych pastwisk, budowa dróg, zakładanie sadów, 

zadrzewienie dróg i innych terenów wsi, budowa świetlic, szkół — oto 

kilka tylko przykładów możliwości zbiorowego zaspokajania potrzeb. 

Bogata problematyka działalności kółek rolniczych, wielkie możliwości 
rozwijania w ramach tej organizacji inicjatywy społeczno-gospodarczej 
chłopów, narastające problemy społeczne i występujące niekiedy bardzo 
ostro sprzeczności klasowe stawiają przed organizacjami partyjnymi, kie- 
rującymi politycznie tym ruchem, poważne i skomplikowane zadania. 

Sądzę, że wśród zadań tych należałoby na pierwsze miejsce wysunąć 
następujące: 

1) Dążenie, aby działalność kółka zmierzająca do pomocy członkom w roz- 
wijaniu swoich gospodarstw objęła szeroko małorolnych i średniorol- 
nych chłopów, by służyła sprawie dźwigania się słabszych gospodarstw, 
by nie wyradzała się w kumoterską klikę bogatych chłopów umacnia- 
jącą swoją przewagę ekonomiczną nad słabszymi gospodarstwami. 

2) Podejmowanie coraz szerszej działalności, w której szczególnie silnie 
zainteresowane są gospodarstwa małorolne i słabsze gospodarstwa śred- 
niorolne. Działalność ta przede wszystkim obejmować powinna orga- 
nizowanie zespołów maszynowych z powszechnym udziałem „małorol= 
nych i średniorolnych chłopów, dysponujących traktorami (nie tylko 
do robót polowych, ale i do prac transportowych), agregatów młocar- 
nianych, silników itp. | 

3) Walka o prawidiowy kierunek działania kółek rolniczych i wysuwanie 
konkretnych zadań jako podstawa mobilizowania małorolnych i śred- 
niorolnych chłopów do wstzpowania i aktywnego udziału w prawy 
kółek. 

4) Wzmocnienie wysiłków mających na celu rozwijanie kółek rolniczych 
na Ziemiach Zachodnich i na terenach, gdzie występują liczniej gospo- 
darstwa poparczelacyjne (województwa poznańskie i bydgoskie). po. 
trzeba pracy nad podniesieniem kultury rolnej oraz konieczność więk. 
szej mechanizacji gospodarstw na tych terenach nie wymaga — zq 
się — specjalnego uzasadnienia. Kółka rolnicze mogą odegrać w r 
wiązywaniu tych spraw wielką rolę 

5) Popieranie wszelkiej działalności zmierzającej do pomnażania rpe/,.,. 
nego majątku kółka rolniczego. Tworzenie wspólnego majątky dł 
żliwia rozwijanie działalności kółka, w której szczególnie zajp4,.,, , 
wane są słabsze gospodarstwa chłopskie. Np. bez wspólnej v.4.., |, 
maszyn trudno sobie wyobrazić szerokie wprowadzanie do rr; .4, | 
nej gospodarki chłopskiej mechanizacji rolnictwa i skute'>,,. aa 
dziedzinie pomoc dla podstawowej masy małorolnych i śre''1 „., |. 
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chłopów. Wspótna własność chłopska w kółkach rolniczych — to dosko- 
nala szkoła utrwalania nawyków zespołowego działania. 

Sądzę, że należy podkreślić dwie główne drogi oddziaływania na rozwój 
kółek rolniczych. Jedna — to rola rad narodowych, powiatowych związków 
kółek rolniczych, polityka w dziedzinie kredytów i zaopatrzenia, działal- 
ność spółdzielczości wiejskiej oraz instytucji kontraktujących. Druga — to 
polityczna działalność POP we wsi. 

Sprawę oddziaływania na treść pracy i kierunek rozwoju kółek rolni- 
czych przez rady narodowe i instytucje społeczno-gospodarcze omawiano 
częściowo przy okazji poruszania różnych problemów pracy kółek. Sądzę, 
Że celowe będzie zatrzymać się jeszcze na metodach pracy związków kółek 
rolniczych i ich aparatu. 

Kółka rolnicze dysponują znacznym aparatem fachowym agronomów 
rejonowych i fachowcami w biurach powiatowych i wojewódzkich zwisz- 
ków kółek rolniczych. Aparat ten przejęty został głównie z zarządów 
rolnictwa rad narodowych. Ponadto znaczna liczba fachowców znajduje 
się w zrzeszeniach branżowych. Powstanie szerokiej sieci kółek rolniczych 
w istotny sposób zmieniło warunki szerzenia oświaty rolniczej. 

Aparat agronomiczny, uwolniony od nadmiaru biurokratycznych czyn- 
ności, jakie zmuszony był wykonywać w warunkach poprzedniego syste- 
mu zarządzania rolnictwem, oraz posiadający możliwość oparcia się 
w swej pracy na chłopach zorganizowanych w kółkach rolniczych i związ- 
kach branżowych, posiada obecnie znacznie lepsze warunki przychodzenia 
z fachową pomocą w rozwijaniu gospodarki chłopskiej. Czy wykorzystuje 
on te nowe możliwości? Praktyka dowodzi, że tylko częściowo i nie wszę- 
dzie. Dzieje się tak dlatego, że w związkach kółek pokutują jeszcze fał- 
szywe koncepcje koncentrowania pracy agronoma na tworzeniu wzoro- 
wych gospodarstw oraz ze pracownicy aparatu agronomicznego nie są 
działaczami społecznymi, że obce im są problemy społeczne życia kółek 
rolniczych, że na ogół nie biorą oni udziału w prawidłowym kształtowaniu 
kierunku rozwoju kółek, jesli nie hołdują wręcz wstecznym poglądom na 
ten temat. Komitet organizacyjny kółek rolniczych nie podjął jeszcze 
dostatecznych wysiłków, aby wychować fachowców pracujących w związ- 
kach na działaczy społecznych. Armia agronomów rejonowych i fachow- 
ców pracujących w biurach związków licząca dwa tysiące kilkaset osób 
jest dużą siłą. Stykają się oni w codziennej pracy z szerokim zakresem 
spraw związanych z pracą kółek. Niemal wszystkie te sprawy obok 
treści zawodowej mają wielostronną treść społeczną. Możliwość więc od- 
działywania agronoma na poczynania kółka jest rzeczywiście dyża. Stąd 
i praca polityczna z tą dużą armią pracowników związków kółek należy 
do spraw pierwszorzędnej wagi. 

Drugim istotnym problemem pracy powiatowych związków kółek rol- 
niczych jest poważny zanik działalności społecznej zarządów i oparcie 
całej pracy prawie wyłącznie na aparacie etatowym. Przezwyciężenie tego 
zjawiska oraz aktywizacja członków partii i ZSL w zarządach kółek ma 
również duże znaczenie dla rozwoju kółek rolniczych. 

Żywy udział POP i poszczególnych członków partii w pracach kółka 
rolniczego umożliwia wiejskiej organizacji partyjnej stanąć na czele ini- 
cjatywy w sprawach najbardziej codziennych, aktualnych i najmocniej 
obchodzących szerokie masy chłopskie, umożliwia tkwić na codzień 
w gąszczu najważniejszych spraw chłopskich. Inicjatywa organizacji 
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partyjnej w pracy żywo interesującej najszersze masy małorolnych i śred- 
niorolnych chłopów, walka o interesy słabszych gospodarstw, przeciwsta- 
wianie się szkodliwej działalności klik bogaczy i kombinatorów umacnia 
autorytet organizacji partyjnej i prowadzi do zadzierzgnięcia ścisłej więzi 
z szerokimi masami chłopskimi. : 

Mówiliśmy wyżej o słabym jeszcze zainteresowaniu wielu organizacji 
partyjnych pracą kółek rolniczych, o poważnej liczbie chłopów-członków 
partii nie należących do kółek. Dostrzegają już od dawna ten problem 
instancje partyjne, zbyt mało jednak udzielają konkretnej pomocy w prze- 
zwyciężaniu tej słabości. W powiecie wołowskim KP wespół z organizacją 
powiatową ZSL zwrócił się z wezwaniem do członków partii i ZSL o czyn- 
ne włączenie się do pracy w kółkach. Wezwanie — rzecz słuszna, ale nie- 
wystarczająca. Członkowie partii muszą zdawać sobie sprawę, że nie tylko 
z jakichś ogólnych potrzeb konieczny jest ich udział w kółkach rolniczych, 
ale że tego wymaga własny interes ich i ich sąsiadów — bezpartyjnych 
chłopów pracujących. Wstępując do kółka muszą oni wiedzieć. o co mają 
walczyć, co mogą robić, jaką w tej walce zająć pozycję. W tym wszystkim 
musi im udzielić jak najbardziej konkretnej pomocy instancja partyjna, 
komitet gromadzki, a głównie KP. 

Na wielu terenach organizacje wiejskie są mało aktywne i słabe liczeb- 
nie. Są wsie, gdzie w ogóle nie ma członków partii, są i takie, gdzie jest 
ich tylko 2—3. Na tych terenach obok wysiłku dla wzmocnienia aktyw- 
ności organizacji partyjnej występuje ostro problem wzrostu liczebnego 
partii. 

Wydaje się, że właśnie takie wysuwanie przed organizacjami partyjnymi 
bardzo konkretnych zadań stwarza nowe, sprzyjające warunki do wzrostu 
szeregów partii. Walka o podniesienie produkcji, o rozwój gospodarki 
i inicjatywy chłopskiej, przeciwdziałanie wszelkim próbom wyzysku ze 
strony elementów kapitalistycznych przyciągać winny do partii obok ma- 
łorolnych chłopów również i liczne szeregi chłopów średniorolnycnh, 
aktywnych, postępowych działaczy chłopskich. 

Powstaje pytanie, jak oddziaływać na organizowanie kółek rolniczych, 
jak zapewnić sobie wpływ polityczny na prawidłowe kształtowanie dzia- 
łalności i kierunku rozwoju kółka na terenach, gdzie nie ma organizacji . 
paztyjnej? Moim zdaniem, wskazać tu naieży na dwie możliwości. | 

Po pierwsze, w części wsi, w których nie ma organizacji partyjnej, 
istnieje koło ZSL. Na gruncie ścisłej, codziennej współpracy z ZSL koło 
to stanowić winno czynnik politycznego oddziaływania na prawidłowy 
rozwój kółka rolniczego. Znaczna liczba działaczy chłopskich-członków 
ZSL pracuje aktywnie w kółkach rolniczych, wywierając poważny wpływ 
na ich pracę. Ścisłe współdziałanie z tymi działaczami posiada zatem do- 
niosłe znaczenie dla walki o prawidłowy rozwój kółek rolniczych. 

Konkretna problematyka pracy kółek rolniczych stanowi bardzo sprzy- 
jającą płaszczyznę współdziałania z ZSL. Ostrość zagadnień społecznych 
występujących w pracy kółek rolniczych nie pozwala na ogólnikowość, 
a ponadto ułatwia przezwyciężanie występującego gdzieniegdzie zamętu 
czy nawet demagogii politycznej. 

Po wtóre jeśli współpraca z bezpartyjnym aktywem chłopskim winną 
być dla wszystkich organizacji partyjnych na wsi ważnym elementem 
w całej działalności politycznej, to szczególnie dużą rolę Odgrywa ona na 
terenie kółek rolniczych. Wzbogacenie metod tej współpracy nie tylko umo- 
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żliwia wpływanie na rozwój kółek, lecz stwarza również nowe perspek- 
tywy dla rozbudowy partii na wsi. 

Trwa obecnie w całej partii dyskusja nad tezami przedzjazdowymi 
w sprawie wytycznych rozwoju naszego kraju w okresie najbliższych 7 lat 
oraz polityki partii na wsi. Wiejskie organizacje partyjne i konferencje 
powiatowe dyskutować będą nad ogólnymi sprawami dotyczącymi całego 
kraju. Omawiać również będą konkretne sprawy dotyczące danej wsi 
czy powiatu, własne zadania i własny wkład do wspólnego dzieła rozwoju 
kraju w najbliższych latach. Dyskusja toczyć się będzie wokół takich 
ważnych zagadnień, jak doprowadzenie do pełnej rentowności każdego 
państwowego gospodarstwa rolnego, dalsze umocnienie i rozwój istnieją- 
cych spółdzielni produkcyjnych i możliwości powstania nowych gospo- 
darstw zespołowych, wskaźniki wzrostu produkcji i niezbędne środki do 
ich uzyskania, uruchomienie rezerw umożliwiające przyśpieszenie wzrostu 
produkcji rolnej. 

Poruszone problemy pracy kółek rolniczych najściślej wiążą się z wy- 
tycznymi polityki partii na wsi, ze sprawą walki o wzrost produkcji rolnej. 
Dlatego też znaleźć powinny właściwe miejsce w dyskusji przedzjaz- 
dowej. 


Przed III Zjazdem PZPR 


STANISŁAW KUZIŃSKI 


Miejsce handlu zagranicznego 
w gospodarce Polski Ludowej 


1. DYSPROPORCJA POMIĘDZY POZIOMEM GOSPODARKI NARODOWEJ 
A ROZWOJEM HANDLU ZAGRANICZNEGO 


Dotychczasowy przebieg uprzemysłowienia naszego kraju wysunął pro- 
blemy związane z zachowaniem równowagi w gospodarce nurodowej pomię- 
dzy spożyciem a akumulacją, przemysłem a rolnictwem, pomiędzy gałęzia- 

mi przemysłu, pomiędzy bazą surowcowo-energetyczną a zdolnościami prze- 
' twórczymi przemysłu. Nie zawsze zdajemy sobie sprawę, w jakim stopniu 
rozwiązywanie tych centralnych problemów wewnętrznych zależy od na- 
leżytego rozwijania handlu zagranicznego. 

Zależność tę niech nam uzmysłowi fakt, że około 40%, (!) zatrudnionych 
w naszym przemyśle mniej lub bardziej bezpośrednio pracuje na importo- 
wanym surowcu (przemysł hutniczy, metalowy, włókienniczy, część skó- 
rzanego, spożywczego i chemicznego). 

Nie opracowano dotychczas, choćby w jakimkolwiek zadowalającym za- 
rysie, teorii handlu zagranicznego planowej gospodarki, tak jak nie posia- 
damy zadowalających wyjaśnień międzynarodowego podziału pracy 
w ogóle, zwłaszcza zaś podziału pracy pomiędzy krajami socjalistycznymi. 
Nie może tu wystarczyć sama tecria, według której źródłem zakupów 
poszczególnych towarów winny być kraje posiadające najniższe koszty 
własne produkcji. Postulaty z tej teorii wynikające nie zawsze są zgodne 
(oględnie mówiąc) z usprawiedliwiosym dążeniem do wyrównywania róż- 
nic poziomu ekonomicznego pomiędzy poszczególnymi krajami socjali- 
stycznymi. Z punktu widzenia każdego kraju słuszne jest kryterium na- 
czelne obrotów zagranicznych: maksymalizacja dochodu narodowego 
w ciągu dłuższego okresu czasu. Kryterium to nie jest identyczne — je- 
żeli uwzględnić istniejące znaczne różnice w warunkach wytwarzania — 
z postulatem międzynarodowej specjalizacji według najniższych kosztów 
produkcji; kraje bardziej rozwinięte mają z reguły niższe porównywalne 
koszty produkcji nawet tych wyrobów, dla których lepsze obiektywnie wa- 
runki istnieją w kraju mniej rozwiniętym. Stąd całe ogromne znaczenie 
wieloletnich i perspektywicznych planów obrotu międzynarodowego, 
w których trzeba przewidzieć warunki łagodzenia i usuwania and 
wynikających z różnych etapów rozwoju ekonomicznego poszczególnych 
krajów socjalistycznych. 


Niezwykle pożądana byłaby nasza dyskusja na ten temat, a zwłaszcza 
szczegółowe badanie stanu faktycznego, które rzuciłoby światło na dzie- 
dzinę handlu zagranicznego, dziedzinę kierującą się jeszcze, jak żadna in- 
na, wyłącznie praktycyzmem. | 

Poprzestaniemy na razie na stwierdzeniu, że rola handlu zagranicznego 
polega z jednej strony na takim zaspokajaniu potrzeb gospodarki narodo- 
wej w zakresie surowców, wyrobów gotowych i urządzeń inwestycyjnych, 
aby maksymalnie rozwijać produkcję i obniżać jej koszty wewnątrz kra- 
ju, z drugiej zaś strony na rozszerzeniu rynków zbytu na wyroby wykazu- 
jące niskie porównywalne koszty w stosunku do długotrwale uzyskiwanej 
ceny zbytu na rynkach zagranicznych. Już w tym ogólnym określeniu za- 
wiera się postulat aktywnej koncepcji naszego handlu zagranicznego, 
odejścia od traktowania eksportu jako zła samego w sobie, a importu jako 
środka do łatanią dziur produkcji krajowej. 

Mamy za sobą długie lata intensywnych zabiegów antyimportowych 
i latą poszukiwań wyrobów eksportowych wśród pozycji, których do- 
tkliwy brak odczuwała gospodarką, bądź które były niezwykle mało opła- 
calne. Stąd wiele elementów w strukturze eksportu i importu jest dosyć 
przypadkowych. j 

Nie zdawano sobie należycie sprawy z dynamizującej roli rosnących 
obrotów zagranicznych. Oto nieco danych porównawczych. 


Tablica 1. Obroty handlu zagranicznego w dol. na 1 mieszkańca 


Rok | Polska | Czechosłowacja | NRD, Węgry | Bułgaria | Rumunia 
1952 _ 63,6 01477 847 93,3 45,2 ea 


1856 72,1 194,5 154,7 116,6 *) 71,2 40,0 


Rok Szwecja | NRF Francja | Włochy | _ Hiszpania 
1952 4632 1587 , 192,4 186 326 
1956 567,7 203,7 231,1 110,3 41,3 

+) 1955 r. 


Źródło: Rocznik statystyczny 1957, Economic Survey of Europe in 1957. 


dak widać, znajdujemy się bliżej końcą tej listy wskaźników, pomimo 
że pod względem poziomu produkcji na 1 mieszkańcą nie odbiegamy w tak 
wielkim stopniu od bardziej rozwiniętych krajów i pomimo że bazą su- 
rowcowa nie jest u nas bardziej wszechstronna niż w takich krajach, jak 
Czechosłowacja czy Włochy. Co więcej, obroty naszego handlu zągrąnicz- 
nego w ubiegłych latach rosły wolnicj niż produkcja przemysłu i rol- 
nictwą, gdy tymcząsem obroty handlu światowego zwiększają się znacznię 
szybciej niż produkcja. W latach 1948 — 1955 rozmiary eksportu świato- 
wego (tzn. po wyeliminawaniu zmian cen) wzrosły o 61%, produkcja rol- 
ną zaś tylko o 21/0, a produkucja przemysłowa o 51%. W Polsce w okresie 
planu 6-letniego produkcja globalna przemysłu podniosłą się o 185%, (pro- 
dukcja czysta przemysłu o około 115',,), produkcja globalna rolnictwa 
q 20% (o 15% produkcja czysta), eksport zaledwie o 40% i import o 487/. 
Stwierdzimy wreszcie, że jeśli udział importu w dzielonym dochodzię na- 
rodowym wszystkich rozwiniętych krajów stale wzrasta, to u nas spadał 
w latach umęgłych i obecnie ciągle jeszcze spada. 
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Mamy więc do ezynienią z niewątpliwą dyspreporeją pamiędzy wzrQ* 
stem potencjału gospodarczego a rozwojem handlu zagranicznego. 

Przyczyny tej dysproporcji leżą przede wszystkim w obiektywnych 
trudnościach, jakie napotyka każdy niemal kraj przebywający trudną droa- 
gę od zacofanej do rozwiniętej struktury gospodarki. 

W „Wytycznych rozwoju PRL na lata 18959 — 1965" założono wzrost 
obrotów w 1965 r. w porównaniu z rokiem 1957 o 35%. W latach tych 
globalna produkcja przemysłowa wzrośnie o około 80%, a produkcja rol- 
na a około 30%. W ten sposób udział importu w dzielonym dochodzie ną- 
rodowym będzie dalej spadał, aczkolwiek w tempie wolniejszym Niż 
w okresie poprzednim. Mamy więc do czynienia z dalszym pogłębienie 
się tej dysproporcji. 

Zastanówmy się nad przyczynami tego stanu rzeczy 1 możliwościami 
zmniejszenia wymienionej rozpiętości, 


2. HANDEL ZAGRANICZNY NĄ POCZĄTKU DROGI UPRZEMYSŁOWIENIA 


W pierwszej fazie industrializacji zapotrzehowanie na surowcę w każ- 
dym kraju a niepełnej bazie surawcawej wzrasta szybciej niż podnoszą 
się możliwaści eksportowe zdolne pokryć to zapotrzebowanie. Trudno jest 
bawiem uzyskać taki wzrost produkcji kopalin, który by stworzył odpo- 
wiednie możliwości zwiększenia importu innych brakujących w kraju su- 
rowców. Przemysł przetwórczy zaś dopiero staje na nogi i w tej fazie roz- 
waju produkcji sam potrzebuje wielkich środków z importu nie tylko 
surowców, lecz także maszyn i urządzeń. W latach 1951 — 1956 bilans 
handlu zagranicznego obciążony był średnio rocznie ogromną sumą 300 
mln. dol. ną import maszyn i urządzeń. Zresztą nawet wtedy, kiedy prze- 
mysł przetwórczy osiąga taki stopień rozwoju, jak np. dzisiaj u nas, na- 
potyka an specyficzne trudności eksportowe, związane z jego „młodością, 
3 koniecznością dotrzymania kroku w postępie technicznym tradycyjnym 
potężnym eksporterom maszyn na rynkach świata. Stąd napięcie bilansy 
handlu zagranicznego, długotrwałe zaburzenia w bilansie płatniczym są 
regułą wę wszystkich krajach budujących dzisiaj od podstaw swój prze- 
mysł. Dlątego naiwne, ażeby nie użyć gorszego określenia, są te poglądy, 
które upatrują jedynych przyczyn trudności naszego bilansu płatniczegą 
w błędach polityki ekonomicznej 6-lecia lub w wadliwym funkcjonowaniu 
aparatu handlu zagranicznego. | 

Polityce ekonomicznej w handlu zagranicznym w okresie budowy pad- 
staw rozwoju przemysłowego postawić można następujące poastawowe 
wymagania; 

nie należy przedwcześnie i nadmiernie ograniczać eksportu surowców 
i produktów rolniczych, dopóki nowe gałęzie przetwórcze przemysłu nie 
zdołają same przyczynić się w decydującym stopniu do zrównoważenia 
bilansu płatniczego; chociaż należy uznać za normalny spadek udziału 
surowców i produktów rolnych w eksporcie w miarę rozwoju przemysłu; 

należy od samego początku uznać za niezbędne prowadzenie aktywnej 
palityki eksportowej w takich gałęziach przemysłu, które wykazują opty- 
mąlne warunki rozwoju produkcji i dla których istnieją możliwości zbytu 
(m. in. oparte na importawanym surowcu), tzn. nie wolno rezygnować zą- 
równo z tradycyjnych produktów eksportowych (np. tekstylia), jalą i z do+ 
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piero powstających gałęzi (np. poszczególnych produktów przemysłu ma-= 
szynowego); 

należy więc w polityce inwestycyjnej uwzględnić potrzeby eksportowe 
w tych dziedzir.sch; 

stworzone w ten sposób w bilansie płatniczym warunki należy wyko- 
rzystać do zwiększenia importu brakujących surowców dokonując jednak 
zawsze racjonalnego wyboru pomiędzy podjęciem własnej produkcji su- 
rowcowej a importem — bez z góry określonego założenia zmniejszenia 
zależności od handlu zagranicznego. 

Na błędach 6-lecia w polityce handlu zagranicznego zaciążyła bodajże 
najmocniej niesłuszna i nierealna teza o rzekomo koniecznym zmniejsze- 
niu zależności gospodarki narodowej od importu surowców z zagranicy. 
Wyraziło się to w planie 6-letnim w założeniu rozmiarów importu surow- 
ców w 1955 r. na poziomie 1949 r., przy wzroście produkcji globalnej 
przemysłu o 1850. Życie częściowo podważyło tę tezę. W rzeczywistości 
bowiem import materiałów i surowców dla przemysłu wzrósł o 23%, i to 
kosztem intensywnej i nadmiernej polityki antyimportowej. !) 

Nie tylko nie uwzględniono obiektywnej tenuencji do szybszego zwięk- 
szenia wzrostu zapotrzebowania na surowce, niż wzrastają możliwości pro- 
dukcyjne na tym etapie rozwoju, ale przyjęto w ogóle niesłuszną koncep- 
cję szybkiego rozwijania wszystkich gałęzi surowcowych niezależnie od 
kosztów i faktycznych możliwości. We wszystkich uprzemysłowionych kra- 
jach udział surowców i paliw zwiększa się w imporcie, a zmniejsza się 
w eksporcie. Mimo wielkich zdobyczy minionego okresu w tej dziedzinie 
nie osiągnęliśmy żadnego przełomu «— eksport surowców przemysłowych 
przewyższał ich import w 1955 r. 


"Tablica 2. Udział procentowy surowców przemysłowych i paliw 


w imporcie w eksporcie nadwyżka importu 
nad eksportem. 


W. Brytania (1954) 45,0 17,0 --28,0 
Francja (1954) 54,0 26,0 --28,0 
Włochy (1954) 56,0 25,0 +-31,0 
Polska (1938) 48,0 53.0 — 5,0 
Polska (1955) 51,7 64,2 —125 


Źródła: Mały rocznik statystyczny 1939 1 Rocznik statystyczny 1956 oraz „Bulletins 
Statisiiques de I'OEEC' Paris 1955. 


Niskie tempo wzrostu importu surowców utrzymano kosztem obniżenia 
importu surowców dla przemysłu lekkiego (w 1955 r. 96,70% poziomu 
z 1049 r.)), gdy import surowców dla przemysłu ciężkiego podniósł się 
o 44,4 '0- 

Nierealny i niesłuszny był plan uzupełniający poprzednie założenie wzro- 
stu eksportu rolnego o 94'9 w ciągu 6-latki. Wzrost ten wyniósł faktycz- 
nie 38,4% 1 to z równoczesnym nadmiernym ograniczeniem spożycia 
wewnętrznego oraz ponad 2-krotnym zwiększeniem importu żywności i su- 


1) Sekretariat Europejskiej Komisji Gospodarczej ONZ w swojej hipotezie roz- 
woju krajów Europy zachodniej w latach 1961—1975 przewiduje, że jeżeli wzrośnie 
produkcja przemysłowa o 75%, to import surowców dla przemysłu będzie musiał 
wzrosnąć o 66%, (Economic Survey of Europe 1957, Genewa 1958). 

2) W 1952 i 1953 r. import ten stanowił zaledwie 75% poziomu z 1948 r; 
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rowców do produkcji żywności. Rzecz jasna, zmniejszenie charakterystycz- 
nej w Polsce przedwojennej wysokiej nadwyżki eksportu rolnego nad 
importem produktów rolnych było naturalną zmianą w strukturz? obrotów 
zagranicznych, wynikającą ze zmian w strukturze zawodowej ludności. 
Wątpliwości budzi jedynie tempo tego gwałtownego wzrostu, które wy- 
tworzyło dotkliwą lukę w eksporc'e. Proporcje w tej dziedzinie koryg „je 
obecny plan 5-letni: eksport rolny wykazuje nadwyżkę nad importem 
rzędu 10 — 20%. 

Podstawową zdobyczą okresu ubiegłego było zapoczątkowanie eksportu 
maszyn i urządzeń na szerszą skalę. W Polsce przedwrześniowej eksport 
ten stanowił 1,3%/, całego eksportu pokrywając zaledwie 50%/, kwot wydat- 
kowanych na import maszyn i urządzeń. W 1957 r. eksport maszyn wy- 
nosił już 20,6%, eksportu i pokrywał 700, sumy wyda:kowanej na im- 
port maszyn i urządzeń. 3) W ten sposób otwarto szeroko drogę dla ogól- 
nej prawidłowości charakteryzującej rozwinięte kraje przemysłowe, pole- 
gające na 35—400/, udziale maszyn i urządzeń w eksporcie. 

Jeżeli poddajemy ocenie politykę handlu zagranicznego w tamtym okre- 
sie, to należy jeszcze wysunąć zarzut niedostatecznie wczesnego przygoto- 
wania nieuniknionej ewolucji struktury z przeważająco surowcowego na 
przeważająco maszynowy charakter eksportu. 

Wysokie ceny węgla, utrzymujące się przez wiele lat na rynkach euro- 
pejskich aż do końca 1956 r., przesłoniły nam tę konieczność; były wpraw- 
dzie szczęśliwym zrządzeniem koniunktury światowej, które załatwo nam 
niejedną dziurę, ale jednocześnie osłabiły nasze wysiłki zmierzające do 
ukształtowania bardziej wszechstronnej struktury eksportu. Dlatego gwał- 
towny (i prawdopodobnie długotrwały) spadek cen węgla niemal do poło- 
wy poprzedniego poziomu oraz konieczność redukcji rozmiarów eksportu 
węgla zastał nas w 1957 r. nie przygotowanych, uwikłał nas w trudności 
płatnicze, tym większe, że rynek wewnętrzny w związku z powszechnym 
podniesieniem dochodów wymagał drdatkowej, ogromnej masy towarcwej. 
Trudności 1957 r., z którymi mamy do czynienia jeszcze dzisiaj, choć 
w mniejszym już stopniu, polegają na pojawieniu się «osziownych i nad- 
miernych kredytów krótkoterminowych, niemożliwości sprzedaży poszcze- 
gólnych towarów w okresie najwyższej i zakupu w okresie najniższej ceny 
sezonowej na rynkach światowych, odległych terminach oferowanych do- 
staw obniżających ich konkurencyjność, utracie pewnych rynków trady- 
cyjnego eksportu polskiego itd. | 

Są to trudności niewątpliwie:o charakterze przejściowym wynikające 
z ewolucji struktury handlu zagranicznego. Pogłębiła je konieczność im- 
' portu przez szereg lat sprzętu na cele obrony narodowej bez odpowiednie- 
ge rozwoju eksportu w tej dziedzinie. Trudności te nie byłyby jednak tak 
głębokie, gdybyśmy nie mieli za sobą szeregu lat, w których przy zesta- 
wieniu bilansu handlu zagranicznego opierano się w przeważającej mierze 
na resztkach towarowych pozostających po pokryciu pilnvch potrzeb kra- 
jewych, a w imporcie na najniezbędniejszych tylko potrzebach przemysłu, 
których niepełne zaspokojenie groziłoby wstrzymaniem produkcji. 

Nie można powiedzieć, ażebyśmy obecnie już całkowicie odeszli od tych 
częściowo konieczności, częściowo „bezkoncepcyjności' ubiegłego okresu. 


3 W latach pośrednich 6-latki eksport maszyn pokrywał 20—30%, sum wydatko- 
wanych na import maszyn i urządzeń. 
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Trudności wyprodukowania nadwyżek na zwiększenie eksportu rozwiązu= 
jemy jeszcze nazbyt często przez ograniczenie nieraz niezbędnego wzróstu 
importu surowcowego dla przemysłu ciężkiego. Wpływa to w dużej mie» 
tze ra założone tempo rozwoju przemysłu. Założenie tylko 25% Wżrós 
stu importu surowców w 1965 r. w porównaniu z 1957 r. wydaje się zbyt 
niskie w świetle dotychczasowych doświadczeń i praktyki krajów przemy 
słowych, zwłaszcza gdy to porównamy z 800/0 wzrostem produkcji prze 
mysłowej. Pogłębienie autarkicznego charakteru gospodarki musi riastę* 
pować częściowo kosztem obniżenia efektywności inwestycji przermiysłó- 
wych i kosztem nadmiernego obciążenia dochodu narodowego długótrwa- 
łymi inwestycjami surowcowymi. 

Całokształt sytuacji w handlu zagranicznym sprawia, że jeśt oń dzisiaj 
dziedziną ograniczającą możliwości rozwojowe gospodarki. d powodżeńia 
naszych wysiłków eksportowych zależy w wielkiej mierze tempo dalsżego 
podnoszenia stopy życiowej i inwestycji. 


3. IMPORT I EKSPORT PRZEMYSŁU MASZYNOWEGO 


Udział maszyn i urządzeń w imporcie wynosi 30,90% w 1955 r. 1 spada 
nie do 290%, w 1968 r. Stanowi to dużą różnicę w pórównaniu że strukturą 
importu w 6-latce, w której import maszyń pochłaniał w posżczególnych 
latach 40%/o I więcej ogólnych sum importu. Czy słuszny jest taki spadek 
udziału importu maszyn, które decydują przecież o roższerzeńiu produkcji, 
o poziomie technicznym całej gospodarki, o wztoście wydajności pracy 
nw TE lub dalszej konsekwencji, o poziomie życiowym klasy tobot- 
niczej? 

Spadek udziału importu maszyn następuje w warunkach, gdy produkcja 
przemysłu maszynowego wzrośnie w 1960 r. o 870%, a w 1965 r. około 
trzykrotnie w porównaniu z poziomem 1955 r. Potrojenie produkcji tna+ 
szyn i urządzeń w ciągu tych dziesięciu lat umożliwia zaspokojenie o wie- 
le szerszych potrzeb inwestycyjnych i rynku w zakresie trwałych dóbr 
konsumpcyjnych wytwarzanych przez ten przemysł. Pożiom absoluthńy im-= 
portu maszyn pozostanie mniej więcej niezmieniony. 

Saldo eksportu oraz importu maszyn i urządzeń przekształcać się będzie 
2 Ujemnego w coraz bardziej dodatnie. 

Saldo eksportu oraz importu maszyn i urządzeń (liczby orientacyjne) było 
ujemne i wynosiło 712 mln. rubli w 1955 roku, wyniesie prawie £6ro 
w 1960 roku i będzie dodatnie w 1965 r. sięgając 450 mln. rubli, 

Ogromnym osiągnięciem będzie — jak to założono w „Wytycznych roz- 
woju PRL na lata 1959—1965* — wzrost udziału maszyn i urządzeń 
w ogólnym eksporcie z 20% w 1957 r. do około 380/, w 1965 r. W ten spo- 
sób pod tym względem osiągniemy wskaźnik charakterystyczny dla kra- 
jów o wysokim poziomie uprzemysłowienia. 

W rozszerzeniu eksportu maszyn i urządzeń, w przeciwieństwie do eks- 
portu surowców, ogromną rolę odgrywa zdobycie rynków zbytu Wysoka 
opłacalność tego eksportu i silna konkurencja powoduje, że wszystkie kra- 
je przemysłowe zbywają tę produkcję na specjalnycn warunkach kredytu, 
obsługi technicznej itd. Osiągnięcie wysokiego poziomu technicznego i za- 
pewnienie krótkich terminów dostaw jest dla naszego przemysłu maszy- 
nowego naczelnym zadaniem. Musi jednak upłynąć pewien okres czasu, 
zanim nasze nowe modele zejdą z taśm produkcyjnych. Zanim nowa pro- 
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dukcja będzie gotowa, ogromne znaczenie ma możliwość ruchu zakładów 
zapewniona przez odpowiednie umowy z krajami socjalistycznymi. Rów- 
nie ważna dla przemysłu maszynowego jest możliwość oparcia pracy ha 
długofalowych zamówieniach. Pozwala to wykorzystać najlepiej raoce pro- 
dukcyjne, specjalizować się, obniżać koszty własne przez wprowadzenie 
większych serii, ulepszać produkcję itd. Na tym tle ujawnia się funda- 
mentalńe znaczenie rynku socjalistycznego dla naszego eksportu maszy- 
nowego, a zwłaszcza długoletnich umów z ZSRR. Dostawy maszyn do 
ZSRR w 1957 r. osiągnęły 670/, całego eksportu w tej dziedzinie, zapew- 
niając ńa wiele lat rytmiczną pracę naszych stoczni, zakładów taboru ko- 
lejowego i in. — i to w okresie światowej recesji. 

Eksport maszyn i urządzeń wbrew temu, co się u nas na ten temat cża- 
sem pisze, należy do bardziej niż przeciętnie opłacalnych rodzajów ekspor- 
tu. W ogromnej większości eksportowanych przez nas maszyn i urządzeń 
nie jest jeszcze zawarta taka ilość pracy, jak w maszynach dostatczańych 
przez wielkich światowych eksporterów. Niemniej jednak w nasżym eks- 
porcie maszynowym pojawiają się już takie pozycje, które dają nadzwy- 
czaj efektywny kurs wynikowy w kosztach własnych. Wraz z pełniejszym 
wyposażeniem statków pełnomorskich w maszyny i urządzenia produkcji 
krajowej będą one należały również do najbardziej opłacalnych rodzajów 
eksportu. 

Wielokrotny wzrost produkcji przemysłu maszynowego umożliwiający 
utrzymanie importu na nie powiększonym poziomie nie powinien jednak 
prowadzić do przesadnej redukcji importu inwestycyjnego. 

Zachowanie odpowiednio wysokich kwot importowych na masżyny 
i urządzenia pozwoli na rozwijanie kontaktów z techniką światową, wyeli- 
minowanie produkcji maszyn będących unikatami bądź należących do 
krótkich i nieopłacalnych serii. | 
_. Wydaje się, że w dotychczasowych planach nie uwzględniono jeszcze 

należycie możliwości zwiększenia importu maszyn i urządzeń przy jedno- 
czesnym wzroście ich eksportu. Najnowsze doświadczenia rozwiniętych 
krajów przemysłowych wykazują znakomite korzyści, jakie daje wzmożo- 
na wymiana maszyn na podstawie wielostronnej, wielkoseryjnej specja- 
lizacji. Legło to m. in. u podstaw agitacji za koncepcjami tzw. wspólnego 
ryhku NRF, Francji, Włoch i Beneluxu, które niezależnie od ich politycz= 
ńej i społecznej treści wyrażają obiektywne tendencje współczesnej tech- 
niki i międzynarodowego podziału pracy w dobie obecnej. W żadnej innej 
dziedzinie przemysłu specjalizacja nie daje takich szybkich efektów, jak 
w zakresie wymiany maszyn. Nawet kraje posiadające o wiele silniejszy 
i wszechstronniejszy przemysł maszynowy importują dziś więcej maszyn, 
niż my przewidujemy w naszych planach na najbliższe lata. Np. Francja 
importuje w 1956 r. prawie dwukrotnie więcej maszyn niż Polska, Anglia 
półtora raza tyle itp. Mniejsze, a wysoko uprzemysłowione kraje, jak Bel- 
gia, Holandia, Szwecja, importują więcej maszyn. niż ich eksportują. 
Czechosłowacja w ciągu ostatnich trzech lat dwukrotnie zwiększyła już 
i przedtem znaczny import maszyn. 


Cechą charakterystyczną handlu zagranicznego w dziedzinie maszyn 
i urządzeń jest szybki wzrost jego udziału w eksporcie światowym (ok. 60% 
w 1929 r., ok. 14%9 w 1950 r. i ok. 20% w 1956 r.). Zwiększenie obrotów 
następuje w niewielkim stopniu przez wymianę pomiędzy krajami uprze- 
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mysłowionymi a krajami zacofanymi, przede wszystkim zaś przez wymia- 
nę pomiędzy krajami wysoko uprzemysłowionymi. 


Tablica 3. Eksport i import maszyn, urządzeń przemysłowych i środków 
transportowych (poza kolejowymi) Francji i NRF 


Eksport fob do Jmport cif z 
krajów silnie kra ów krajów silnie krajów słabo 
uprzemysło- słabo uprze- uprzemysło- uprzemysło- 
wionych mystłowionych wionych wionych 
1952 1956 1952 1956 1952 1956 1952 1956 
Francja mln. dol. 172,6 208,8 364,7 280,2 738,0 1332,86 117,3 1343 
(1952==100) */ę"/e 100 121 100 77 100 180 100 114 
NRF mln. dol. 843,6 1547,8 223,6 598,3 593,8 1424,0 38,5 81.2 
(1952="100) */9*/ 100 183 100 _ 268 100 240 100 210 


Źródło: Economic Survey of Europe 1957 r., Genewa 1958, 


Jak więc widać, handel zagraniczny maszynami i urządzeniami przemy- 
słowymi z krajami wysoko uprzemysłowionymi jest w NRF wielokrotnie 
wyższy niż z krajami o słabym przemyśle, a we Francji niewiele się różni 
(odgrywają tu rolę kraje zależne od Francji). Wzrost eksportu maszyn 
i urządzeń do krajów wysoko uprzemysłowionych jest w liczbach abso- 
lutnych wielokrotnie wyższy niż wzrost tego eksportu do krajów słabo 
uprzemysłowionych. Tak więc kraje o wysokim stopniu uprzemysłowienia 
mają przed sobą perspektywę coraz ściślejszych stosunków w dziedzinie 
wymiany maszyn i urządzeń przemysłowych. Odnosi się to w pełni rów- 
n.eż do krajów socjalistycznych. 

Nie otworzyliśmy jeszcze szeroko drogi dla tej obiektywnej ogólnej 
techno-ekonomicznej tendencji. Nasze plany ciągle usiłują objąć pełny 
asortyment produkcji przemysłu maszynowego. Przykładem może tu być 
przemysł samochodowy rozwijany jednocześnie w Polsce, w CSR i NRD 
we wszystkich asortymentach, przemysł maszyn rolniczych (około 170 asor- 
tymentów produkuje się w kraju), przemysł maszyn energetycznych, spe- 
cjalna aparatura dla chemii itd. Nie potrafiliśmy osiągnąć jakiejś zdecy- 
dowanej specjalizacji w eksporcie kompletnych obiektów, tak jak już 
osiągnęliśmy w przemyśle okrętowym i taboru kolejowego. O możliwo- 
ściach w tym zakresie i o dobroczynnym znaczeniu rynku socjalistyczne- 
gc świadczy fakt, że już dziś zawarliśmy umowy na okcło 50% produkcji 
eksportowej do 1965 r. 

Na przemyśle maszynowym spoczywa główny ciężar utrzymania rów- 
nowagi bilansu płatniczego w najbliższych latach. Udział produkcji eks- 
portowej w produkcji czystej tego przemysłu wynosi obecnie około L0";q 
i podniesie się w latach najbliższych o kilka procent. Jednocześnie 
zmienia się struktura wewnętrzna eksportu przemysłu maszynowego. 


Eksport taboru Folejowego i pływającego wzrasta w tempie nieco wol- 
niejszym niż eksport innych maszyn i urządzeń. W szczególności kilkuna- 
stokrotnie większy eksport maszyn dla przemysłu ciężkiego, maszyn bu- 
dowlanych i maszyn dla przemysłu materiałów budowlanych, maszyn d!a 
przemysłu spożywczego oraz aparatury i sprzętu elektrotechnicznego bę- 
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dzie stanowił faktycznie nową pozycję podnosząca wpływy do bilansu płat- 
niczego. Kilkakrotnie większy eksport wyrobów przemysłu motoryzacyj- 
nego, obrabiarkowego, maszyn włókienniczych, narzędzi, łożysk tocznych 
i aparatury laboratoryjnej opierać się będzie na już istniejącej bazie i tra- 
dycji eksportowej. | 

Eksport przemysłu maszynowego stanie się bardziej wszechstronny 
przez faktyczne zapoczątkowanie wywozu szerokiego asortymentu maszyn, 
które dotychczas niewiele ważyły, sumami wnoszonymi do bilansu płatni- 
czego. Eksport przemysłu maszynowego wzrasta w latach 1955 — 1965 
z 500 mln. rb. do 2300 mln. rubli. Ponieważ eksport taboru kolejowego 
i pływającego wzrasta z 333 mln. rubli w 1955 r. do 850 mln. rubli w 1965 
roku, więc gros wzrostu przypada na inne maszyny i urządzenia. 

Nie posiadamy jednakże programu jakiejś innej specjalizacji poza obec- 
nie istniejącą. Spośród wielu szczegółowych pozycji nie wybija się na czo- 
ło żadna, która swym ciężarem gatunkowym, choćby w przybliżeniu mo- 
gła być porównywana z eksportem taboru kolejowego i statków morskich. 
Wysiłki eksportowe są tu rozproszone na wiele gałęzi. Przed szczupłymi 
kadrami konstruktorskimi staną zadania rozwiązania jednocześnie wielu 
trudnych zagadnień, a opanowanie produkcji nowych asortymentów sta- 
nowiące piętę achillesową przemysłu maszynowego będzie nastręczać 
ogromnych trudności. 


Dlatego konieczne jest jak najszybsze opracowanie wieloletniego pro- 
gramu eksportu maszyn, który by uwzględniał jeszcze co najmniej 1 lub 2 
dziedziny naszej przyszłej specjalizacji poza przemysłem okrętowym i ta- 
boru kolejowego. Program ten należy oprzeć na badaniu warunków op!a- 
calności produkcji, w zakresie warunków zaopatrzenia i otrzymania do- 
kumentacji (powinniśmy szerzej korzystać z.wypróbowanej przez wiele 
krajów drogi zakupu licencji) oraz zależnie od rezultatów pertraktacji 
z głównymi naszymi partnerami z obozu socjalistycznego w wymianie 
maszyn. śk 

Wraz z tym należy stopniowo usuwać powszechne dziś zjawisko zaj- 
mowania się produkcją eksportową przez wielką liczbę przedsiębiorstw 
przemysłu maszynowego, dla których stanowi ona nieraz zaledwie 
5—100% globalnej produkcji. W tych warunkach przedsiębiorstwa te są 
słabo zainteresowane w należytym wykonaniu, w terminie i w dobrej ja- 
kości wyrobów eksportowych, gdyż wpływ tego ułamka kłopotliwej pro- 
dukcji na całokształt sytuacji przedsiębiorstwa jest znikomy. Konieczna 
jest więc specjalizacja w produkcji eksportowej szeregu zjednoczeń lub 
nawet zakładów, wyposażonych w odpowiednie kadry, rozporządzających 
rozwiniętymi kontaktami technicznymi z zagranicą, uprawnieniami han- 
dlowymi itd. Tylko pod warunkiem dużej koncentracji kadr i środków ma- 
terialnych. wykonamy ogromne zadania eksportowe w przemyśle maszy- 
nowym, które decydują dziś o powodzeniu wszystkich naszych zamierzcń 
w dziedzinie zwiększenia importu. | 


4. IMPORT I EKSPORT SUROWCÓW DLA PRZEMYSŁU 


Musimy uświadomić sobie całą wagę, jaką posiada dla gospodarki na- 
rodowej zaopatrzenie jej w importowane surowce. 
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Tablica 4. Udział importu w pokrvcin zapotrzebowania na surowce przemysłowe 


Import Odsetek pokrycia 
w 1056 r. aapotrzeb. przes 


| import 
Ruda żelazna tys. ton 4.776 87 
Ruda manganowa i chromowa — 100 
Surowce fosforowe tys. ton 165,5 97 
Ropa naftowa I produkty naftowe tys. tc 1.489 89 
Kauczuk naturalny i syntetyczny ton 33.802 100 
Celuloza wiskozowa tys. ton 39.000 64 
Bawełna tys. ton 86.000 100 
Wełna tys. ton 15.900 75 
Skóry surowe ton 36.200 64 
Nasiona oleiste i tłuszcze jadalne roślinne ton 51.470 60 


Źródło: dane Komisji Planowania. 


Nie do pomyślenia jest więc rozwój podstawowych gałęzi przemysłu 
bez zapewnienia stałego wzrostu importu głównych, brakujących w kra- 
ju surowców. 

Dane tablicy nr 2 wskazują, że przemysłowe kraje Europy zachodniej 
posiadają wysoki udział surowców w całym imporcie i stosunkowo niski 
udział surowców przemysłowych w eksporcie. 

W Polsce Ludowej w pięcioleciu 1950—1955 udział surowców w całym 
imporcie spadł (z 53,10, w 1950 r. do 46,1%ę w 1955 r.), a udział surowców 
w eksporcie wzrastał (z 56,0%, w 1950 r. do 64,2” w 1955 r.). W obecnym 
pięcioleciu odwrócił się ten kierunek rozwoju stając się zgodny z ogól- 
nymi prawidłowościami handlu zagranicznego krajów przemysłowych. 
Udział surowców przemysłowych w całym imporcie zwiększa się z 46,10 
w 1955 r. do około 60,00%/, w 1965 r., a w eksporcie spada z 64,2%, w 1955 r. 
do 38, w 1965 r. W ten sposób odeszliśmy od nierealnego i niesłusznego 
założenia, z którym zaczynaliśmy plan 6-letni, a według którego cały przy= 
rost produkcji przemysłowej miał być oparty na wzroście krajowej bazy 
surowcowej. Gdyby nawet udało się zrealizować takie zaiożenie, musiało- 
by to ozraczać podporządkowanie całej polityki inwestycyjnej zadaniu roz- 
woju bazy surowcowej i uniemożliwić rozwój bardziej efektywnych gałęzi 
przemysłu przetwórczego (tzn. dających wyższy przyrost produkcji na 
zainwestawaną jednostkę niż gałęzie surowcowe). 

Uchwycona tu została prawidłowość charakterystyczna dla krajów o je> 
dnostronnej bazie surowcowej wkraczających w etap zbierania pierwszych 
owoców uprzemysłowienia. Jednocześnie jednak widzimy, że w 19865 r. 
eksport surowców i paliw stanowić będzie jeszcze prawie 400, całego eks= 
portu, co różni się jeszcze znacznie w porównaniu z obecną strukturą eks= 
portu Francji (26,0%), Anglii (17,07%) czy Włoch (25%/0). Wynika to z wiel- 
kiego znaczenia węgla kamiennego w naszej gospodarce narodowej. Cho- 
ciaż jego udział w eksporcie znacznie spada, pozostaje on przecież główną 
pozycją po maszynach i urzadzeniach. 

Z innych rodzajów artykułów o charakterze surowcowym silnie wzrasta 
iedvnie eksport półproduktów hutniczych (przy wzroście importu walców- 
*:) i chem'kalii (siarka). Spadać będzie udział eksportu cynku. Eksport 
drewna poważnie się zmniejszy i będzie w '>lokrotnie mniejszy od jego 
importu. 

W imporcie surowców dla przemysłu zdecydowanie przeważać będzie 
przywóz surowców dla przemysłu ciężkiego: w 1965 r. będzie on stanowił 
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dwukrotnie większą kwotę niż w 1955 r. Podstawowe znaczenie będzie 
miał wzrost importu rudy żelaza, drewna i metali kolorowych. Nie potrze- 
ba uzasadniać, że od zrealizowania tego importu zależy w decydującym 
stopniu powodzenie wszystkich naszych zamierzeń w hutnictwie, w prze- 
myśle maszynowym, a pośrednio we wszystkich pozostałych gałęziach 
przemysłu, w budownictwie, transporcie i rolnictwie. 

Spośród surowców oprócz rudy żelaza pojawiają się duże pozycje o nie- 
spotykanej dotychczas wadze w naszej gospodarce: drewno i ropa naftowa. 
Zmniejszenie obecnie nadmiernego wyrębu lasów do poziomu dopuszczal- 
nego etatu rębnego, przy ogromnym wzroście potrzeb budownictwa, gór- 
nictwa i przemysłu papierniczego, postawi nas w ciągu najbliższego dzie- 
sięciolecia przed koniecznością obciążenia bilansu płatniczego nowymi 
wielkimi sumami. Zużycie ropy naftowej podwaja się w skali światowej 
mniej więcej co dziesięć lat. Na tle naszego zacofania motoryzacyjnego 
i konieczności modernizacji floty morskiej, dieselizacji trakcji kolejowej, 
przejścia w części energetyki przemysłowej na paliwa płynne, a przede 
wszystkim rozwoju petrochemii, będziemy musieli do 1965 r. podwoić im- 
port ropy i produktów naftowych do ilości ponad 4 mln. ton. To samo 
odnosi się do gazu ziemnego. 


W związku ze wzrastającą wagą importu surowców dla przemysłu cięż- 
kiego staje przed nami z coraz większą ostrością problem oszczędnego ich 
zużycia. Marnotrawstwo żelaza począwszy od samego procesu hutniczego, 
a skończywszy na rozrzutnej produkcji stali profilowanej i odlewów (do 20% 
nadwagi jest zjawiskiem nagminnym) wynika nie tylko z niedbalstwa, ni- 
skiego poziomu kadr czy wadliwyche cen zaopatrzeniowych (choć godne 
uwagi wyniki w oszczędności drewna po ostatniej podwyżce cen wskazują 
na konieczność regulacji również cen stali), ale także z przestarzałych 
konstrukcji lub szerokiego stosowania skrawania metali tam, gdzie moż- 
na stosować tłoczenie i precyzyjne odlewanie. Stąd inwestycje polegające 
na instalacji urządzeń umożliwiających oszczędzanie surowców importo- 
wanych, dające w ogóle częstokroć lepsze wyniki niż inwestycje na roz- 
wijanie produkcji surowcowej — powinny uzyskać u nas szczególną pre- 
ferencję. 

Jeśli wyżej wymienione pozycje importu surowcowego dla. przemysłu 
ciężkiego są niezbędne, aby stworzyć elementarne warunki rozwoju całej 
gospodarki narodowej, to zwiększenie przywozu surowców dla przemysłu 
lekkiego bezpośrednio warunkuje podniesienie spożycia klasy robotniczej 
i wszystkich pracujących. 

Import surowców dla przemysłu lekkiego wzrośnie w dziesięcioleciu 
1955—1965 o około 650/. Największą pozycię pod względem ciężaru gatun- 
kowego w tym wzroście importu stanowi przyrost importu bawełny (wzrost 
o prawie 30%, pochłaniający około 35%, sumy przyrostu importu surow- 
ców dla przemysłu lekkiego). Drugą pozycję z tej dziedziny pod względem 
jej ciężaru w bilansie handlowym stanowi import innych surowców włó- 
kienniczych, przede wszystkim zaś surowców dla produkcji tkanin z włó- 
kien sztucznych i syntetycznych (wzrost importu pochłania 27'5 sum 
wydatkowanych na przyrost importu surowców dla przemysłu lekkiego). 

Wzrost importu surowców włókienniczych, pomimo że obciąża dodatko- 
wą kwotą kilkuset milionów rubli bilans płatniczy, jest przecież znacznie 
wolniejszy niż przewidywane zwiększenie zużycia tkanin. W ciągu najbliż- 
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szych lat musi nastąpić przesunięcie ciężaru gatunkowego w surowcach 
włókienniczych z bawełny i wełny na włókna syntetyczne i sztuczne — 
i to w niewielkiej tylko części importowane. Również wzrost importu su- 
rowców do produkcji obuwia będzie mniejszy niż przewidywane zwięk- 
"szenie produkcji. 

Występuje tu z całą siłą nowa tendencja ogólniejszej natury: kraje prze- 
mysłowe stwarzają sobie same bazę surowcową, wtedy gdy niedostatek su- 
rowców naturalnych i właściwości techniczno-użytkowe sztucznych, no- 
wych surowców umożliwiają tę ewolucję. W świetle całości dzisiejszej 
i przyszłej sytuacji handlu zagranicznego, a przede wszystkim zgodnie 
z doświadczeniami innych krajów należy to do czołowych zadań naszej 
chemii. : 

Jeżeli już mowa o przemyśle chemicznym, zauważmy, że wzrost im- 
portu na jego potrzeby w związku z szeroką bazą surowcową w kraju bę- 
dzie nieznaczny w porównaniu z zamierzonym ogromnym rozszerzeniem 
produkcji. Rola chemii polega głównie na zapewnieniu wzrostu produkcji 
antyimportowej, zwłaszcza zaś nawozów sztucznych, tworzyw sztucznych 
i syntetycznych oraz kauczuku syntetycznego. W miarę rozbudowy tego 
przemysłu powinna wykształcić się również jego określona specjalizacja 
eksportowa. Niestety, w dotychczasowych dyskusjach nie zarysowała się 
żadna dojrzała koncepcja w tej dziedzinie. Trudności organizacyjno-tech- 
niczne w rozbudowie przemysłu chemicznego, ogromne środki inwestycyj- 
ne, jakie on pochłania, niezliczone potrzeby gospodarki kraju, sprawiają, 
że będzie to kwestia trudna, a jej rozwiązanie nastąpić może stopniowo 
w ciągu szeregu lat. Jest jednak rzeczą pewną, że na dłuższą metę nie da 
się utrzymać bierności lub ujemnegb salda w obrotach zagranicznych pro- 
auktami chemicznymi. Zaniedbanie bowiem poszukiwań najlepszych roz- 
wiązań technicznych, ekonomicznych i poszukiwań najlepszej geografii 
eksportu odbije się na całej gospodarce narodowej. 

Struktura eksportu produktów chemicznych nie jest korzystna i wyka- 
zuje ewolucję raczej w kierunku jeszcze bardziej ekstensywnym. Udział 


chemikaliów przemysłowych, tzn. produktów wyjściowych chemii, które: 


służą za bazę produkcyjną końcowych produktów chemii, w krajach, do 
których eksportujemy, zwiększył się z około 60%9 w całym eksporcie che- 
micznym w roku 1950 do około 700, w roku 1957. Prawie połowę wartości 
eksportu chemicznego stanowią takie artykuły jak soda, karbid, benzol, 
naftalen i toluol. Jeżeli jesteśmy na rynkach światowych bardzo mało zna- 
czącym eksporterem produktów chemicznych, to w zakresie wymienio- 
nych artykułów jesteśmy jednym z największych dostawców. 
O niekorzystnym kształtowaniu się struktury naszego eksportu chemicz- 
nego świadczą następujące dane: 
Tablica 5. Struktura eksportu chemicznego n'ektórych krajów w 1956 r. 
Polska NRF Anglia Francja Włochy Belgia 


Chemikalia przemysłowe 10.6 31.1 26,2 26,1 39,5 25,8 
Buxwniki, tarby i lakiery 17.2 12.2 14.4 6.3 7,0 2,8 
Farmaceutyki 4,0 6,8 15.8 20.0 11.3 17,6 
Olejki eteryczne 1 kosmetyki 03 2,5 12.4 19.0 7,6 3.2 
N:.wozy sztuczne — 15.8 0.4 13.4 19,0 49.4 
Rózne chemikalia 7,9 250.6 31,0 14.4 15.6 11.2 
"Razem 100 100 100 100 100 100 


"Źródło: OFEC Statistical Bulletin, III Series 1956 oraz Handel Zagraniczny nr 12, 
1957, str. 10, 
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W wyniku ukształtowania się powyższej struktury uzyskujemy efekty 
dewizowe z eksportu chemicznego gorsze niż kraje, które w ogóle nie po- 
sisdają przemysłu ciężkiego chemii, a które opierają swój eksport che- 
miczny na produktach dalszego przerobu surowców wyjściowych pocho- 
dzących z importu (np. Dania). Efektywność dewizowa naszego eksportu 
produktow chemicznych jest niższa niż przeciętna efektywność całego 2ks- 
portu. Tylko w około 300%, wartości tego eksportu uzyskujemy jednego 
dolara za cenę kosztów własnych do 24 zł. W następnych 30% warto- 
ści tego eksportu uzyskujemy jednego dolara za cenę kosztów własnych 
od 24 do 56 zł.-W pozostałych 4009 eksportu chemicznego jeden dolar 
kosztuje już ponad 56 zł. Tę stosunkowo nie najlepszą efektywność dewi- 
zową można poprawić właśnie przez zmianę struktury eksportu w kierun- 
ku wskazanym na naszej tablicy. 

Konieczne więc jest już w następnym planie 5-letnim skoncentrowanie 
pewnego wysiłku inwestycyjnego na rozwoju niektórych gałęzi chemii 
z przeznaczeniem ich produkcji na eksport. Eksport chemiczny wynosił 
u nas w 1957 r. około 3,40/, całego eksportu, gdy tymczasem w NRF stano- 
wił on 10,6%, we Francji 8,10/, we Włoszech 7,80%. 

Posiadając jeden z największych w Europie przemysłów chemicznych 
odznaczający się wysoką dynamicznością rozwoju mamy wszelkie warun- 
ki do zapewnienia znacznego udziału przemysłu chemicznego w całym 
eksporcie. 


5. IMPORT I EKSPORT PRODUKTÓW ROLNICTWA 


_ "W ostatnich latach mieliśmy znaczne wahania poziomu importu artyku- 

łów rolno-spożywczych. Wynikało to z wahań poziomu zbiorów oraz 
z istotnych zmian w polityce partii zmierzającej do szybszego podniesie- 
nia spożycia żywności ludności pracującej. 


Tabela 6. Import i eksport produktów rolno-spożywczych (mln. rubli) 
___1949 __1950 _ 1953 _ 1954 _ 1955 _1956 __1957 __1958 *) 


Eksport 510,8 610,5 6762 625,0 563,7 460.3 492,0 7240 

Import __ 261,0 299,0 207,3 488,3 485.3 506,2 172,0 549,0 
+249,8 311,5 --468,9 136,5 +- 78,4 —45,9 —280,0 +-175,0 

Import środków prod. | 

dla rolnictwa (nawozy 


sztuczne i nasiona) 144,3 109,3 132.0 130,0 108,8 __109,5 140,0 1300 
Saldo końcowe +105,5 +202,2 +-336,9 6,5 — 30,4 —155,4 —420,0 +-45,0 


*) Przewidywane wykonanie. 


Zródło: dane MHZ. 


O ile eksport produktów rolnych niewiele odbiega w ciągu lat 1949—1956 
od poziomu 500—600 mln rubli, o tyle różnice w poziomie importu były 
nawet 2,5-krotne (200—500 mln rubli). Import środków produkcji dla rol- 
nictwa pozostaje również na mniej więcej stałvm poziomie 110—130 mln 
rubli. Sytuacja znacznie zmienia się w 1957 r, kiedy te pomimo dcbrych 
zbiorów zbóż sprowadzilismy w ramach pożyczki amerykańskiej dodat- 
kowo znaczne ilości pszenicy. Był to więc rok wyjątkowy, nie mający 
zasadniczego znaczenia dla długotrwałych trendów rozwoju importu rol- 
nego. Inaczej przedstawia się odwrócenie proporcji importu i eksportu 
w 1958 r. w porównaniu z 1957 r. Import produktów rolnych niewiele 
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przewyższa w 1958 r. poziom ukształtowany już od czterech lat, natomiast 
eksport przekroczył najwyższy poziom z 1953 r., kiedy forsowano wywóz 
płodów rolnych kosztem spożycia wewnętrznego *). Osiągnięcie tak wyso- 
kiego poziomu eksportu rolnego w warunkach podnoszenia spożycia jest 
niewątpliwym sukcesem naszej gospodarki. 

W ten sposób udział eksportu produktów rolnych w całym eksporcie 
podniósł się z 12,8%, w 1957 r. do 18,8%, w 1958 r. Udział importu produk= 
tów rolnych w całym imporcie spadł zaś z 17,4%, w 1957 r. na 10.90/ę 
w 1958 r. Dalszy rozwój eksportu produktów rolnych będzie jednakże 
wymagał, wobec ograniczeń wwozowych krajów importujących, wielkich 
wysiłków ze strony aparatu handlu zagranicznego oraz poważnych inwe- 
siycji w przetwórstwo artykułów rolnych. 

W „Wytycznych rozwoju PRL na lata 1959—1965* wysunięto postulat 
osiągnięcia trwałego 20-procentowego udziału eksportu artykułów rolnych 
w całym eksporcie oraz dążenia do systematycznego powiększania nad- 
wyżki eksportowej nad importem w tej dziedzinie. 

Czy słuszny jest ten postulat, skoro — jak to czasem się podnosi — je- 
steśmy krajem szybko uprzemysławiającym się, skoro liczebność ludności 
pozarolniczej wzrasta w szybkim tempie, skoro wszystkie niemal kraje 
budujące w drugiej połowie XIX wieku podstawy swojego rozwoju prze- 
mysłowego zaniechały poprzedniego eksportu żywności importując znacz= 
ne jej ilości? 

Postulat ten jest słuszny z następujących ważnych względów: 

1. Polska jest krajem rolniczym nie tylko w sensie dwukrotnie wyż- 
szcgo odsetka ludności rolniczej niż w krajach bardziej rozwiniętych, iecz 
również dlatego, że ilość ziemi na jednego mieszkańca jest u nas wyższa 
niż gdzie indziej. O ile w Polsce Ludowej na jednego mieszkańca przypa- 
da 0,75 ha użytków rolnych, to w Czechosłowacji przypada tylko 0,58 ha, 
w NRD 0,34 ha, w NRF 0,28 ha. a w jak najbardziej rolniczej Danii, któ- 
ra wprost żyje z eksportu rolnego, 0,70 ha. Stąd w średnich warunkach 
europejskich należymy do krajów o korzystniejszych warunkach rozwoju 
rolnictwa. Stosunkowa obfitość użytków rolnych jest naszym narodowym 
bogactwem, które powinno znaleźć swój wyraz w handlu zagranicznym. 

2. W odróżnieniu od przemysłowych krajów europejskich liczebność 
ludności rolniczej pomimo wysokiego tempa wzrostu zatrudnienia w po- 
zarolniczych gałęziach gospodarki narodowej nie obniża się, pozostając od 
szeregu lat na niezmienionym poziomie. Również w planach do 19653 r. 
nie przewiduje się spadku ludności rolniczej w liczbach absolutnych. 
Rzecz jasna, odsetek ludności rolniczej w stosunku do całej ludności obni- 
ży się o kilka punktów. Tempo względnego spadku ludności rolniczej 
i brak bezwzględnego spadku wynika z demograficznej specyfiki naszego 
narodu. Istniejąca i zamierzona stopa akumulacji społecznej umożliwia 
wchłonięcie do działów pozarolniczych tylko przyrostu sił roboczych wsi 
1 miasta, pozostawiając przez wiele jeszcze lat ludność rolniczą w rozmia- 
rach, z grubsza biorąc, niezmienionych. 

Jeżeli relnictwo uczestniczy czynnie (w 1958 r.) w eksporcie tylko — 
w około 199%, przy około 110% udziale w imporcie (płody rolne wraz z im- 
portem środkow produkcji dla rolnictwa), to w wytwarzaniu dochodu na- 


4) Po uchwale Rady Ministrów z 3.1.1953 r, nastąpił pewien przejściowy spadek 
dochodów i płac realnych. 
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rodowego jego udział wynosi około 250, q udzia? ludności rolniczej wv- 
nosi około 457, całej ludnosci. W Czechosłowacji, gdzie rolnictwo wytwa- 
rza zaledwie 100, dochodu narodowego, a ludność rolnicza wvnosi 2305 
całej ludności kraju i spada jej liczebność również bezwzględnie, bierność 
rolnictwa w handlu zagranicznym jest usprawiedliwiona. Specyfika pro- 


szerszą skalę, należy do opłacalnych. Przeciętny koszt uzyskania | dolara 
w tym eksporcie jest mniej więcej równy przeciętnym całego eksportu. 


chemicznych. Wyższą opłacalność, tzn. jaszcze niższy koszt uzyskania na 
rynkach zagranicznych 1 dolara, wykazuje węgiel, większość maszyn 


Z dużym uproszczeniem można przyjąć, że wydajność Pracy w gospodarce 
rozwiniętych krajów rosła w przeszłości i dzisiaj rośnie szybciej w prze- 
myśle niż w rolnictwie. Znalazło to wyraz we względnym podrożeniu pro- 
duktów rolnych i względnym potanieniu produktów przemysłowych. Za 


z importu zbóż, jak chcą tego niektórzy, siejąc pszenicę na buraczanych 
polach, lub mniej skarmiając żytem trzodę chlewną, przyniosłoby to 
jednak stratę, a nie zysk dla gospodarki narodowej, 

Jeżeli więc nie należy mieć wątpliwości co do słuszności rozwijania eks- 
portu produktów rolnych, to trudność powstaje wtedy, kiedy zaczynamy 
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myśleć o kosztach dalszego wzrostu produkcji rolniczej w poszczególnych 
jej działach. 

Zdaje się, że jesteśmy w takim stadium rozwoju rolnictwa, w którym 
występuje jeszcze wysoka efektywność nakładów na środki obrotowe (na- 
wozy sztuczne, nasiona) i niska stosunkowo efextywność nakładów na in- 
westycje (budynki, maszyny rolnicze). Zainwestowana w rolnictwie zło- 
tówka daje i dawać będzie znacznie mniejszy przyrost produkcji niż zło- 
tówka zainwestowana w przemyśle. Jednocześnie przy małej zawartości 
składników pokarmowych w naszych glebach zwiększenie stosowania na- 
wozów sztucznych daje tak wydatną zwyżkę plonów, że import nawo- 
zów sztucznych staje się wysoce efektywny 5). Dlatego zwiększenie sto- 
sowania nawozów i wraz ze wzrostem plonów stopniowe zmniejszenie 
importu zbóż będzie korzystną ewolucją. Taka ewolucja kontynuowana aż 
do pewnej granicy, na której o wzroście plonów decydować będą inne niż 
nawozy czynniki urodzajności i wydajności pracy rolniczej, jest bardzo po- 
żyteczna. Na dalszą metę, być może tax daleką, że nie warto dziś o tym 
mówić, niska efektywność nakładów inwestycyjnych w rolnictwie nie mo- 
że nie ograniczać dynamiki eksportu rolnego, tak że jego ciężar gatunko- 
wy będzie się, być może, zmniejszał. 

Dziś należy do najważniejszych zadań maksymalne rozszerzanie ryn- 
ków zbytu na wysoce opłacalne produkty hodowli i niemniej opłacalne 
niektóre inne produkty przemysłu spożywczego (wódki, słód jęczmien- 
ny, dekstryny itp.). Wobec ograniczeń przywozowych, stosowanych przez 
większość importerów nie jest to rzeczą łatwą, e istniejące możliwości nie 
są należycie przez nas wykorzystywane na skutek braku odpowiedniej 
produkcji. 


_ 6. O NOWY STOSUNEK DO ZAGADNIEŃ HANDLU ZAGRANICZNEGO 


Nie można powiedzieć, ażeby istniała u nas powszechna świadomcść, 
że przez handel zagraniczny można pomnażać dochód narodowy, i świa- 
domość przedsięwzięć, jakie należy podejmować dla realizacji tego zada- 
nia. 

Nie zajmowaliśmy się zagadnieniami organizacji, planowania, syste- 
mem bodźców ekonomicznych w handlu zagranicznym. Stanowi to odręb- 
ny, bardzo ważny temat. Wyliczymy jedynie na zakończenie najważniej- 
sze problemy, których rozwiązanie powinno się przyczynić do zmiany sto- 
sunku wobec zadań handlu zagranicznego. 

Uporządkowanie gospodarki importowej i eksportowej bezpośrednio 
wiąże się z regulacją cen zaopatrzeniowych przemysłu. Bez uregulowania 
cen podstawowych surowców, energii, paliwa i materiałów pomocniczych 
w gospodarce krajowej trudno mówić o wprowadzeniu ścisłych kalkulacji 
opłacalności importu i eksportu. Z drugiej strony kalkulacje takie nie 
mogą być wyłączną domeną ekonomicznych komórek wyższego szczebla 


4 W Zakładzie Planów Perspektywicznych Komisił Planowania przeprowadzono 
następujący rachunek, który podaję w skrócie: import 1.200 tys. ton zbóż kosztuje 
304 mln. rubli. Dla wyeliminowania tego importu trzeba podnieść plony średnio 
o 13 qha, co wymaga (według danych sprawdzonych doświadczalnie) importu na- 
wczów sztucznych za sumę 122 mln. rubli. Różnica wartości importu zbóż i nawo- 
zów sztucznych wynosi 182 mln. rubli, czyli 60% ceny zakupu zbóż pozostanie 
w kraju. 
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administracji handlu zagranicznego. Prawidłowy rachunek aktualnych 
kosztów wytwarzania lub kosztów przyszłych związanych z powiększe- 
niem czy pomniejszeniem wielkości produkcji, uwzględniający ewolucję 
kosztów własnych związanych z zastąpieniem jednych surowców przez 
inne, jednego procesu technologicznego przez inny, możemy otrzymać 
tylko po rzetelnej analizie poszczególnych wariantów w samym zakładz': 
produkcyjnym. Stworzenie możliwości przeprowadzania takiego rachun- 
ku bezpośrednio w zakładach produkcyjnych wvmaga ogromnego wysił- 
ku organizacyjnego i pracy politycznej, jeżeli ją rozumieć jako ujawnianie 
związków pomiędzy szczególnymi zadaniami bozpośrednich producentów 
a ogólnymi zadaniami gospodarczymi. Tylko w te.. sposób można zlikwi- 
dować niecelowy lub wręcz zbędny import oraz zdarzający się jeszcze tu 
i ówdzie „eksport za wszelką cenę". Samo wprowadzenie takiego rachun- 
ku ujawni ogromne rezerwy produkcyjne, sprawi, że handel zagraniczny 
będzie dobroczynnie oddziaływał na jakość pracy przemysłu, że wytworzy 
się masowy ruch i niekłamane zainteresowanie problemami efektywności 
importu i eksportu. 


W tym samym celu należy już chyba w ciągu 1959 roku poczynić poważ- 
ne kroki na drodze bezpośredniego związania zjednoczeń przemysłowych, 
a nawet większych zakładów z odbiorcą zagranicznym, przy zachowaniu, 
rzecz jasna, wszystkich uprawnień MHZ. 


System planowania połączony z rozdzielaniem środków z importu na 
poszczególne resorty, z podziałem na import inwestycyjny i biegowy wy- 
maga poważnego uelastycznienia. 

Powtórnej analizy wymagają bodźce ekonomiczne stosowane do rozwi- 
jania produkcji eksportowej i antyimportowej. Bodźce te w odróżnieniu 
od dotychczasowych przedsięwzięć nie powinny w sposób sztuczny uprzy- 
wilejowywać zakładów eksportujących w porównaniu z zakładami pracują- 
cymi na potrzeby wewnątrzkrajowe, lecz powinny stanowić usprawiedli- 
wiony ekwiwalent za rzeczywistą dodatkową pracę. | 

W polityce inwestycyjnej planów wieloletnich będziemy musieli podej- 
mować znacznie szerzej niż dotychczas budownic.wo (jak np. kopalnie 
siarki) z góry myśląc o zadaniach eksportowych. 

Do najbardziej palących zagadnień (dotyczących wprawdzie nie tylko 
handlu zagranicznego) należy przełamanie impasu w pracy biur kon- 
strukcyjnych oraz likwidacja przeszkód we wprowadzaniu nowej techniki 
do produkcji przemysłowej. | 

Jest to jeden z fundamentalnych warunków nowego skoku jakościowe- 
go rozwoju ekonomicznego naszego kraju. 

Wyzwolenie i wyzyskanie pomysłowości, inicjatywy, twórczej energii 
klasy robotniczej, aktywności samorządu robotniczego, kadr inżynier: 
skich, ekonomistów w niezwykle ważnej dziedzinie naszej gospodark: 
narodowej, w handlu zagranicznym, przyczyni się w wielkiej mierze d- 
realizacji zadań, które wytyczy III Zjazd partii. 


Przed III Zjazdem PZPR 


WALENTY TITKOW 


Niektóre problemy rozwoju partii 


Walka o leninowski kształt partii komunistycznych nabrała szczególnej 
ostrości po XX Zjeździe KPZR — w okresie, kiedy KPZR i inne partie 
podjęły zdecydowaną walkę z antyleninowskimi wypaczeniami w mię: 
dzynarodowym ruchu robotniczym. Nasza partia dokonując zasadniczego 
zwrotu na VIII Plenum musiała odeprzeć frontalny atak rozwijany prze* 
ciwko niej przez wszelkiej maści rewizjonistów i oportunistów wsporna- 
ganych — o ironio losu — przez kurczowo trzymających się starego dog* 
matyków i sekciarzy. 

Przypomnijmy, jakie były główne linie ataku na leninowską koncepcję 
ńaszej partii. Nie mam zamiaru zajmować się cytatologią. Niech studio= 
waniem publikowanych w swoim czasie różnych artykułów zajmują się 
historycy. Rewizjoniści — jak pamiętamy — uderżali głównie w kierówni= 
czą rolę partii. Kwestionowali socjalistyczny kierunek przemian w Zwiaz- 
ku Radzieckim i krajach demokracji ludowej. Kwestiohowali zasady 
dyktatury proletariatu na rzecz integralnej demiokracji. Usiłowali dowieść 
bankructwa marksizmu-leninizmu. Zaprzeczali roli partii jako wycho-= 
wawcy mas ludowych w duchu Bocjalistycznej ideologii. Podważali zasady 
centralizmu demokratycznego na rzecz przekształcenia partii w rodzaj 
klubu dyskusyjnego z frakcjami i skrzydłami, na rzecz takiego ,„„,modelu", 
który już od dawna ustalił się w partiach socjaldemokratycznych. Takie 
z grubsza były linie ataku. Te wszystkie „nowo odkryte prawdy' poda* 
wano w sosie walki ze „stalinizmem', pod sztandarem odnowy marksizmu 
i socjalizmu. 

Generalną batalię z rewizjonizmem mamy za sobą. Główne ataki zostały 
odparte. Dziś nikt publicznie i otwarcie takich czy podobnych poglądów 
nie głosi. Ustały także w zasadzie ataki dógmatyków i sekciarzy na linię 
partii. Coraz mniej zwolenników znajdują praktyki jawnych i anonimo- 
wych rozróbek godzących w zasady centralizmu demokratycznego. 

Konsolidacja partii wokół linii partii wypracowanej przez VIII Plenum 
i rozwiniętej na następnych plenach KC stała się faktem dokonanym. 
Rewizjonizm — choć ma jeszcze określone sfery działania i choć może 
wyrządzać partii szkody, głównie na froncie ideologicznym — nie zdobył 
jednak takich pozycji, które by mogły utrudnić partii coraz skuteczniejszą 
z nim walkę. Z drugiej strony znalezienie się w ślepym zaułku nosicieli 
tendencji dogmatyczno-sekciarskich świadczy obiektywnie o ugruntowa=* 
niu się linii generalnej partii i zwęża zdecydowanie możliwości oddzialy< 
wania tych tendencji na opinię partyjną. 

Ocenę XII Plenum o konsolidacji partii potwierdza w pełni pierwsza 
faza kampanii przedzjazdowej. Tezy przedzjazdowe zostały dobrze przy- 
jęte przez szeroki aktyw partyjny w całym kraju. Górującym dziś nastro- 


jem wśród aktywu partyjnego jest dążenie do działania, do rozwijania 
ofeńsywy we wszystkich dżiedzinach Życia, do końkretńej roboty zwiąża= 
nej z realizacją zadań wysuwanych przez partię. Konsolidacja i narastanie 
sił do wszechstronnej i bojowej tealiżacji linii generalnej partii jest óbok 
uksżtałtowania tej linii największą zdobyczą ostatńiego okresu. 

W kampanii przedzjazdowej, w dyskusji nad teżami warto zastanowić 
się nad tymi problemami partii, które będą decydowały o skuteczności 
jej działania, a więć między innymi nad problemami wielkości i jakości 
partii. Materiałem do takiej analiży są wyniki weryfikacji i roczna ańkieta 
śtatystyczna. | 

Wyniki weryfikacji szczegółowo omówiło XII Plenum. Weryfikacja 
przyczyniła się do usunięcia z partii ludzi biernych, przypadkowo z nią 
żwiązanych, zrobiła poważny krok w źżaostrzeniu walki z nadużyciamii, 
aaa przez członków partii, żdecydowanie zaczęła przecińać pró- 

y rozwijania w szeregach partii działalności sprzecznej z linią partii. Jest 
rzeczą żrozumiałą, że w partii typu leninowskiego proces oczyszczania 
nie może przebiegać akcyjnie, że musi być procesem ciągłym. Dlatego też 
kompleks zadań wysuniętych przez X Plenum jest stale aktualny, a par- 
tia po weryfikacji stała się zdolna realizować je na codzień, 
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Jakie są cyfrowe konsekwencje procesów zachodzących w partii w ostat- 
nim okresie? Dziś dysponując danymi z partyjnej ankiety rocznej, obej- 
mującej okres od 30 września 1957 r. do 30 września 1958 r., możemy na 
pytanie to odpowiedzieć. Analiza ankiety rocznej ma kapitalne znaczenie, 
gdyż wypływają z niej bardzo istotne wnioski dla dalszego rozwoju partli. 

Pierwsze stwierdzenie, które wynika z tej analizy — to fakt kurczenia . 
się partii. W ciągu roku partia zmniejszyła się w liczbach absolutnych 
o przeszło 261 tysięcy osób, co stanowi ponad 20% stanu partii. Proces 
zmniejszenia się partii w okresie weryfikacji był nieunikniony i korzystny. 
Wydawało się, że po przeprowadzeniu weryfikacji proces ten ustanie. Da- 
ne III kwartału tezy tej niestety nie potwierdzity. Partia zmniejszyła się 
bówiem w tym czasie o dalszych 17 tysięcy członków. 

Popatrzmy, jakie zmiany żaszły w partii pod względem socjalnym. 
Liczba robotników zmniejszyła się o 25,67%, to znaczy bardziej niż ogólna 
liczba członków partii. Partia zmniejszyła się bowiem o 1/5, a liczba robot- 
ników o !/,. Dane te przedstawiają się różnie w przekroju wojewódzkim. 
W wójewództwie katowickim na przykład zmniejszenie się liczby robot- 
ników w partii jest wyższa od przeciętnej krajowej i wynosi nieco ponad 
300. Podobnie w Łodzi i Warszawie. 

Liczba chłopów — członków partii obniżyła się o 24,19%. Najmniejsze 
obniżenie wystąpiło w grupie pracowników umysłowych — wynosi ono 
13,70/,. Towarzysze, którzy w swoim czasie tak głośno mówili o występo- 
waniu w niektórych organizacjach i instancjach tendencji antyinteligenc- 
k'-h, powinni skonfrontować swoje poglądy z tymi liczbami, które — jak 
się wydaje — są dostatecznie wymowne. 

Najbardziej pocieszającym zjawiskiem w grupie pracowników umysło- 
wych jest fakt, że liczba inżynierów nie tylko się nie zmniejszyła, ale 
wzrósła o 0,2%. Liczba nauczycieli zmniejszyła się o 8,7%, grupa człon- 
ków partii — literatów, artystów i dziennikarzy — o 9,5%. Największe 
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zmniejszenie notujemy wśród studentów — o 37,3% 1 wśród ach 
personelu służby zdrowia — o 27,1%. 

Nie wdając się w głębsze wywody na temat tych wyników można po- 
wiedzieć, że weryfikację najrzetelniej przeprowadzono w organizacjach 
fabrycznych, a chwiejność ideologiczna wystąpiła najbardziej w niektórych 
środowiskach inteligenckich. 

Statystyka partyjna wykazuje, że partia nasza z roku na rok się starzeje. 
To znaczy zmniejsza się liczba członków partii i kandydatów w wieku do 
lat 25, a zwiększa się liczba członków partii i kandydatów w wieku ponad 
łat 50. W roku 1955 — 15,90%, członków i kandydatów partii nie miało 
25 lat. Liczba ta spadła w 1956 r. do 13%, w 1957 r. — do 10%, w 1958 r. — 
do 6,80%/,. Jest to na pewno duży spadek. Wynika on nie tylko stąd, że prze- 
dłuża się wiek życia ludzkiego, ale odbija z całą pewnością te wszystkie 
perturbacje, jakie zaistniały w ruchu młodzieżowym. Niepokój budzi 
również zmniejszenie się w ciągu roku liczby kobiet z 17,6% do 13,7%. 
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To, co dotąd napisano, stanowi tylko jedną stronę medalu w życiu par- 
tii. Jeszcze bardziej powinna nas interesować druga strona medalu — 
sprawa rozbudowy partii. Jeśliby partia ulegała tylko procesom kur'cze- 
nia się, a przyjmowanie kandydatów do partii nie rekompensowałoby na- 
turalnych ubytków — to takiej partii groziłaby na pewno katastrofa. 

Jak więc wygląda rozbudowa partii w bieżącym roku? W ciągu 11 mie- 
sięcy 1958 r. przyjęliśmy do partii ponad 17 tysięcy kandydatow, to zna- 
czy co miesiąc przyjmowaliśmy przeciętnie nieco ponad 1.500 kandyda- 
tów. W listopadzie przyjęliśmy ponad 3.700 kandydatów, a więc odbie- 
gliśmy od tej przeciętnej. Wśród nowo przyjmowanych liczba robotników 
stale wzrasta. Jeśli na początku roku wynosiła ona 28,6%, to w paździer- 
niku osiągnęła 44,30/0. W województwie katowickim i Łodzi sięga 60%. 
Dane te wykazują, iż przy bardziej szerokim przyjmowaniu do partii 
zwiększa się procentowy udział robotników wśród nowo przyjmowanych. 

W rozbudowie partii występują poważne nierównomierności między 
województwami, powiatami i organizacjami. Skalę tych nierównomier- 
ności ilustruje wskaźnik, który można by nazwać wskaźnikiem dynamiki 
przyjęć do partii. Wskaźnik ten oblicza się określając, jaki procent eta- 
nowią nowo przyjęci w stosunku do ogólnej liczby członków i kandyda- 
tów partii. W Warszawie wskaźnik ten za 9 miesięcy 1958 r. wynosi 0,3%, 
w województwie lubelskim, gdzie procesy przyjęć do partii w tym roku 
były najbardziej intensywne — 4,6%. W skali krajowej wskażnik ten wy- 
nosi 1,1%, w 1958 r., gdy tymczasem w 1955 r. wynosił 9,70%, w 1956 — 
70/9, a w 1957 r. — 0,9%. Wskaźnik ten nie powinien być odczytywany 
mechanicznie, gdvż w każdym województwie jest inna sytuacja, istnieją 
inne rezerwy 1 możliwości. Niemniej jednak ta 15-krotna rozpiętość mię- 
'dzy Warszawą a województwem lubelskim skłania do refleksji nad nieto- 
dami pracy tych organizacji. 

Najsłabiej partia rozbudowuje się w fabrykach. Roczna ankieta wyka- 
zuje, że ilość organizacji partyjnych liczących ponad 500 członków i kan- 
dydatów partii zmniejszyła się w ciągu roku z 183 do 106. Na 106 naj- 
większych zakładów w 10 nie przyjęto w ciągu roku ani jednego kandy- 
data, w 13 przyjęto tylko po dwóch kandydatów, a w 30 przyjęto po trzech 
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do pięciu kandydatów. Wydaje się, że starczy tych liczb dla wykazania, 
że z drugą stroną medalu, ze sprawą rozbudowy partii — mimo pewnej 
poprawy — jest jeszcze niedobrze. 

Jakie są zatem tego przyczyny? W grę wchodzi niewątpłiwie cały zespół 
przyczyn. Można je podzielić co najmniej na dwie duże grupy: grupę przy- 
czyn obiektywnych i grupę przyczyn subiektywnych. Jest rzeczą zrozu- 
rmiałą, że w 1957 r., a częściowo i na początku bieżącego roku w związku 
z przeprowadzaną akcją weryfikacyjną, w związku z walką wewnętrzną 
w partii i niedostateczną stabilizacją polityczną i gospodarczą kraju, nie 
było na ogół obiektywnych przesłanek do intensywniejszej rozbudowy 
partii. Ale sytuacja ta uległa zasadniczej zmianie. Znajduje to swoje od- 
bicie w praktyce. Przesłanki ogólnopolityczne : wewnątrzpartyjne wyni- 
kające głównie z procesów konsolidacji partii działają dziś na korzyść 
rozbudowy partii. Są także niezbędne przesłanki organizacyjne. Nasze ko- 
mitety partyjne bowiem w dużym stopniu opanowały już nowe metody 
pracy lub zmodyfikowały stare na tyle, by rozwiązywać nieraz bardzo 
trudne i skomplikowane zadania. Do wstąpienia do partii dojrzało też 
wielu aktywistów bezpartyjnych. W wielu wypadkach wytworzyła się 
sytuacja, że dalszy wzrost aktywisty bezpartyjnego nie może odbywać się 
poza partią. Mamy wielu aktywistów robotniczych — bezpartyjnvch dzia- 
łaczy rad robotniczych i rad zakładowych przekonanych o słuszności poli- 
tyki partii i aktywnie ją popierających. Mamy w organizacjach młodzieżo- 
wych poważny odsetek ludzi, których dalszy rozwój polityczny może od- 
bywać się tylko w szeregach partii. 

O potrzebach i możliwościach wciągania do partii najlepszych ludzi 
z aktywu bezpartyjnego — robotniczego, chłopskiego, inteligenckiego — 
mówią wspominane już nierównomierności w procesie rozbudowy partii. 
Analiza materiałów z województwa białostockiego wykazuje, że 1/3 przy= 
jętych kandydatów rekrutuje się z powiatu łomżyńskiego. Jeśli weźmiemy 
pod uwagę województwo lubelskie, to się okaże, że 2/3 przyjęć — to wy= 
niki zaledwie kilku powiatów. W pełni usprawiedliwiony wydaje się za- 
tem sąd, że zahamowania, jakie zdarzają się w dziedzinie rozbudowy partii, 
nie wynikają z warunków obiektywnych, lecz z postawy instancji i organ 
nizacji partyjnych. 

Dziś już nikt nie lansuje koncepcji partii kadrowej, ale jakieś jej remi- 
niscencje wpływają na postawę pewnych towarzyszy, którym wciąż się 
wydaje, że partia w dalszym ciągu jest za liczna, lub tak poważnie zaśmie- 
cona, iż nie może być mowy o szerokiej rekrutacji, gdyż oczyszczenie par- 
tii nie przestaje być czołowym zadaaiem. 
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Najwyższy czas, by zdecydowanie zaakcentować w pracy partyjnej te 
wszystkie momenty, które przysporzą partii nowe zastępy kandydatów, 
Sprawę dalszej rozbudowy partii zdecydowanie wysunęło XII Plenum KC. 
Niestety, niektórzy towarzysze są tak dalece opanowani przez różne stra- 
chy i lęki przed przegięciami, że nie są często zdolni do rozwijania tej 
pracy. Prowadząc dyskusje na ten temat dochodzę do przekonania, że to- 
warzysze ci lubią je przenosić na platformę, której de facto nikt nie wv- 
suwa. Wyciagają oni przysłowiowego smoka i z niesłychaną niefrasob':- 
wością utożsamiają aktywny stosunek do rozbudowy partii z fatalizme— 
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popadnięcia w błędy i wypaczenia. Nauczany tym doświadczeniem uwą* 
żam za celowe podkreślić, że akcentowanie kanieczności rozbudowy partii 
absalutnie nie oznacza nawoływania do popełniania siedmiu grzechów 
głównych. | 

Apel o rozbudowę partii nie aznacza nawoływania do administracyjnego 
naganiania do partii, do traktowanią tego zadania jako sprawy samej 
w sobie, ą więc niezależnej od całokształtu pracy partyjnej, do zalania 
partii karierawiczami itd. 

Rzeczą bardzo istotną jest odejście od wszelkich uproszczeń i jałowego 
moralizowania i zajęcie się analizą konkretnych procesów zachodzących 
w partii. Potrzebna nam jest umiejętność wyciągania wniosków z tej ana- 
lizy i umiejętność organizowania uczciwej, wszechstronnej partyjnej robo- 
ty, którą w wyniku da wzrost partii, tak konieczny i pożądany, Wydaje 
się, że tego wszystkiego brakuje jeszcze wielu instancjom j organizacjom 
partyjnym. A przecież tej pracy nie zastąpi trajkotanie o grożących nie- 
ke kdŁÓR nie zastąpi potępianie wszelkich metod używanych por 
Pr io. ' 

lstatą rzeczy nie sprawadzą się nigdy bawiem do samej metody. Me- 
toda jest zawsze czymś wtórnym. Istota sprowadza się do treści. Przecież 
nie grupy partyjne czy grupy agitatorów zawiodły jako formy pracy partyj- 
nej, ale kompromitawały się niekiedy treści, jakie w te formy wkładąno. 
Rehabilitując te formy warto także zrehabilitować wypróbowaną formę 
przydzielania członkom partii poleceń rozmawiania z bezpartyjnymi, wpły- 
wanią na nich i przygotowywania najlepszych spośród nich do wstąpie- 
nia w szeregi partii. Odrzucając wszystko, co było niedobre w przeszłości, 
szukając nowych metod pracy nie należy rezygnować z tych, które wy- 
tworzyły się w wyniku wieloletnich doświadczeń, które mogą i dziś ode- 
grać jak najbardziej pozytywną rolę. 

Nasze niepowodzenia w rozbudowie partii wynikają czasami z istnie- 
nią złej sytuacji w takim czy innym zakłądzie. Bywa tak, że część ąkty= 
wu bądź część członków organizacji partyjnej skompromitowała się jakaś 
lokalną sprawą, jest skumotrzona, że dziąłają w jakimś zakładzie kliki, 
W takiej sytuacji członek partii, a tym bardziej bezpartyjny, bpi się wal- 
czyć o słuszną sprawę, krytykować pąnujące stosunki, a w rązie podjęcia 
tej walki spotyka się z szykanami albo nawet ponosi ciężkie konsekwen- 
cje. Trudno wówczas o rozbudowę partii. Trzeba najpierw ulepszyć pracę 
partyjną, podnieść autorytet organizacji partyjnej, poprowadzić zdecydo- 
waną walkę z ujemnymi zjawiskami. Są to rzeczy uchwytne, konkretne, 
za które można się brać i które można rozwiązywać. Rozładowywanie ta- 
kich sytuacji stwarzać będzie klimat do wstępowania do partii nowych 
ludzi. 

Oczywiście, rozładowywanie takich sytuacji nie jest rzeczą łatwą, 
a pewna ich powtarzalność budzić powinna duży niepokój. Niedo- 
wład krytyki zawsze bowiem sygnalizuje zakłócenia w funkcjonową- 
niu demokracji wewnątrzpąrtyjnej. pociąga za sobą służalęczość, in- 
tryganctwo i nastroje samozadowolenia. Stępienie krytyki w niektorych 
fabrykach nie może przynieść pożądanych rezultatów w walce o ujaw= 
nianie rezerw. Ujawnianie rezerw jest przecież niczym innym jąk kry- 
tykawaniem zastanego i ustalonego stanu rzeczy. Rezerwy możną ujawni 
tylko przez krytyczne spojrzenie na stan organizacji pracy, na technologię 
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produkcji itd. Taka konkretna krytyka nie jest rzeczą łatwą, Możną się 
przecież narazić. Ludzie są w tym wypadku tylko ludźmi, branią tego, 
do czego przywykli. Walka z konserwatyzmem życiowym — to trudna 
sprawa. Wielką rola organizącji partyjnej polega na tym, by stwarzać ta- 
kie warunki, w których lydzie w obronie słusznej sprawy nie będą NĄ, bali 
narazić swoim szefom, ą gdy się narażą, to organizącja partyjna potradi ich 
qbranić. | 


e e 


/ 


Ządanią nasze w dziedzinie rozbudowy partii są wielostronnę i poważne, 
Popątrzmy, jak kształtuje się wskaźnik upartyjnienia w różnych woje- 
wództwąch. Wskąźnik ten wyrażą procentowy stosunek członków partii 
da dorosłej ludności, tzn. do ludności powyżej 18 lat, Oczywiście zarówno 
da tego, jak i do innych wskaźników trzeba podchodzić z szeregiem naj- 
rozmaitszych zastrzeżeń. Niemniej jednąk pewne dysproporcje są zasta- 
nawiające i jeśli nawet bąrdzo ostrożnie je ocenić, nie możną nie dostrzec 
istniejących rezerw. Najwyższy procent upartyjnienia mamy w najwięk- 
czych miastach: w Warszawie wynasi on 9%, a w Łodzi — 8,2%. W gru- 
pie średniej (upartyjnienie od S0/ do 8%) jest najwięcej województw, 
w tym także województwo katowickie (z uparty jnieniem sięgającym 5,6%), 
Da grup, gdzie upartyjnienie wynosi mniej niż 5%, należą takie woje- 
wództwa, jak lubelskie (3,4%q), białostackie (3,4%), krakowskie (4,10), 
rzeszowskie (4,40/9). Nie można wyciągać z tych wskaźników uproszczonych 
wniosków. Niemniej jednak poznanie ich stąnowi jeszcze jeden dadatko- 
wy bodziec do bardziej aktywnego podejścia do sprawy rozbudowy partii. 

jednym z najpowążniejszych problemów budownictwa partyjnego jest 
sprawa wzmocnienia w partii trzonu robotniczego. Niekorzystnie ną roz- 
wiązywanie tego problemu wpływa występujący i niezahamowany dotąd 
proces ,„wypłukiwania' robotników z różnych instancji przedstawicielskich. 
Mówi o tym nieduży procent robotników wśród posłów na Sejm, niezado- 
walający udział robotników w radach narodowych. Podobnie układają się 
również wskaźniki dotyczące delegatów-robotników na konferencje par- 
tyjne. Statystyka delegatów na konferencje powiatowe, którzy zostali wy- 
brani w 170 powiatach przed XII Plenum, wskazuje, że udział robotników 
wynosi 22,80%, gdy w partii jest ich ponad 370/,. Analiza składu wybranych 
w 1958 r. 70 komitetów powiatowych wykazuje też znacznie niższy udział 
robotników w tych instancjach, niż wynosi udział robotników w partii. 

Do argumentów wykazujących konieczność bardziej aktywnej rozbudo- 
wy partii zaliczyć można także niedostateczny stan sieci partyjnej na wsi. 
Na ogólną liczbę ponad 41 tysięcy wsi organizacje partyjne działają 
w przeszło 20 tys. wsi, czyli w około 500%, wsi. W województwie biało- 
stockim wsi bez organizacji partyjnych jest 630%, w województwie łódz- 
kim 53,7%, w województwie warszawskim 51%. Dla nikogo nie ulega 
wątpliwości, że im gęściejsza bywa sieć organizacji partyjnych, tym więk- 
sza jest zdolność bojowa i skuteczność działania partii. 

W dziedzinie rozbudowy partii mamy już sporo dobrych doświadczeń. 
Zbyt słabo je jednak popularyzujemy. Powiat łomżyński jest jednym 
z prawie już klasycznych przykładów mówiących c tym, że wyniki w roz- 
budowie partii ściśle wiążą się z całokształtem pracy partyjnej. Wypływają 


91 


' one z więzi instancji, aktywu i organizacji partyjnej z masami beznortyj- 
nymi. Komitet Powiatowy w Koninie wyszedł niedawno z taką dobrą ini- 
cjatywą. Zorganizował spotkanie z członkami partii z tych wsi, w któ- 
rych nie ma organizacji partyjnych. W spotkaniu wzięło udział około 
60 towarzyszy. Zagaił je | sekretarz KP, zaznajamiając zebranych 
z uchwałami XII Plenum i omawiając z nimi zadania stojące przed 
członkami partii. Szczególnie rozwinął problem rozbudowy partii. Albo 
taki przykład dobrej roboty z województwa bydgoskiego: niektóre 
koła ZMS -zajęły się rekomendowaniem swych aktywistów do partii. 
Sporo uwagi poświęca tym sprawom KW ZMS. Wśród 174 kandydatów 
przyjętych do partii w tym wojewódz! e w październiku jest 68 członków 
organizacji młodzieżowych, w tym większość z ZMS. W Toruniu na 20 
przyjętych do partii członków ZMS organizacja ZMS rekomendowała 18. 
W porozumieniu z KC ZMS skierowano ostatnio list do instancji partyj- 
nych, w którym zaleca się stosowanie tych metod w szerszej skali. I jeszcze 
jeden przykład godny zanotowania. Towarzysze z ZNTK Pruszków w wy- 
" niku dobrej pracy i właściwego rozumienia zadań przyjęli w ciągu ostat 
nich 3 miesięcy 34 kandydatów, w tym 32 robotników. 

Reasumując, wydaje się, można powiedzieć o bezspornej konieczności 
rozbudowy partii wypływającej z realnych warunków, w jakich partia 
działa. Z drugiej strony istnieją moim zdaniem wszelkie przesłanki 
do tej rozbudowy. Są też bezsporne możliwości kadrowe. O realności tego 
rozumowania świadczy także praktyka i wyniki niektórych instancji i or- 
ganizacji partyjnych. Są zatem wszelkie warunki, by ujemna dotąd dyna- 
mika rozwoju partii przekształcała się w dodatnią, by skład partii ulegał 
„stałej poprawie. Trzeba tylko bardziej aktywnie działać. Realizacja dysku- 
towanego obecnie programu dalszego budownictwa socjalistycznego będzie 
bowiem wymagała od partii nowych sił i nowych więzi z ludźmi pracy 
w mieście i na wsi. 


Przed III Zjazdem PZPR 


ZENON WRÓBLEWSKI 


Sekretarz Komitetu Warszawskiego PZPR 


W warszawskiej organizacji 


" Zadania, wokół których postanowiliśmy skupić uwagę warszawskiej or- 
ganizacji przed III Zjazdem partii, dotyczą przede wszystkim spraw zwią- 
zanych z praktyczną realizacją wytycznych rozwoju Polski Ludowej na 
lata 1959—1965. Im też poświęciliśmy odbyte niedawno plenarne posiedze- 
nie Komitetu Warszawskiego (bezpośrednio po XII Plenun: KC na zebra- 
niu aktywu warszawskiego omówiliśmy główne kierunki działania war- 
szawskiej organizacji partyjnej w kampanii przedzjazdowej). 

Już doświadczenia z posiedzeń plenarnych i zebrań aktywu KD wska- 
zywały, że problemy gospodarcze dominowały w dyskusji. Potwierdzały 
to również pierwsze zebrania podstawowych organizacji partyjnych. Po- 
zornie wydawałoby się więc, że nie ma specjalnej potrzeby podkreślania 
RAS zadań, skoro znajdują one w organizacji stosunkowo najszerszy od- 

żwięk. 

W istocie jednak było inaczej. Rysem charakterystycznym bowiem dys- 
kusji było wąskie podejście produkcyjne do wytycznych rozwoju Polski 
Ludowej. Jednocześnie w wielu organizacjach uwidoczniły się tendencje 
do wąsko organizatorskich metod pracy, wyrażające się w następującym 
„mniej więcej toku rozumowania: „Zadania leżą w sferze produkcji. Re- 
zerwy, o których mowa w wytycznych, najlepiej znane są towarzyszom 
z kierownictwa gospodarczego zakładów. Oni zaproponują nam, co w tej 
dziedzinie można by zrobić, a my będziemy realizować". Nie ma potrze- 
by dowodzić, że takie podejście do wytycznych rozwoju gospodarczego 
i tego rodzaju tendencje do ujmowania zadań kryją w sobie niebezpie- 
czeństwo formalnego potraktowania całej pracy, w tym również i czynu 
ziazdowego. 

A chod-i przecseż o to, ażeby eążąc do jak największego ukonkretnienia 
zadań produkcyjnych dla każdego zakładu pracy, oddziału i stanowiska 
roboczego, rozumieć jednocześnie zarówno ich polityczny sens, jak i ści- 
sły związek z ogólnowarszawskimi warunkami, co musi wywrzeć wpływ 
na metody rozwiązywania owych zadań. 

W tym celu chcemy na zebraniach partyjnych, poświęconych omówie- 
niu wytycznych rozwoju Polski Ludowej na lata 1959—1965, w zespołach 
szkoleniowych już istniejących i tych, które powstają dla studiowania 
materiałów XII Plenum, w pracy lektorsko-odczytowej i wszelkich for- 
mach propagandy w zakładach pracy — wydobywać głównie dwa momenty: 
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ludzki — jak to sformułowano na jednym z zebrań — charakter przea- 
stawionego projektu planu siedmiolecia, wyrażający się w tym, że budu- 
jemy nie tylko dla przyszłych pokoleń, ale i dla nas samych, 

miejsce Polski w świecie, które już osiągnęliśmy i osiągniemy w 1965 r. 
i nasz wkład do ekonomicznego współzawodnictwa obozu socjalistycznego 
z kapitalistycznym. 

Jeśli mowa o warszawskich warunkach, w jakich przyjdzie nam reali- 
zować zadania wynikające z wytycznych rozwoju Polski Ludowej, to cha- 
rakteryzuje je: 1) poważny w Warszawie wzrost inwestycji nieprodukcyj- 
nych i 2) kształtowanie się rozwoju demograficznego stolicy w latach 
1959—1965. I tak dla ilustracji pierwszego problemu można podać, że 
w Warszawie do 1965 r. same tylko zasoby mieszkaniowe powiększą się 
o 300 tys. nowych izb (tj. o tyle, ile trzeba do zbudowania dużego, półmi- 
lionowego miasta, takiego jak np. Kraków wraz z Nową Hutą). Oznacza 
to, że 60% ludności stolicy mieszkać będzie w nowych domach i że nie 


będzie już mieszkań w ruinach, piwnicach i budynkach grożących zawa- . 


leniem. Ilustracją drugiego problemu jest przewidziany spadek odsetka 
mieszkańców w wieku zdolności do pracy z 580%, w chwili obecnej do 
około 54,5%, w roku 1965. Oznacza to wzrost potencjalny siły roboczej 
zaledwie o 70.000 ludzi (ze względu na trudną sytuację mieszkaniową 
zmuszeni jesteśmy ograniczyć migrację do minimum), którzy mają zaspo- 
koić potrzeby rozwijającej się produkcji oraz usług. 

Te fakty ze szczególną ostrością wysuwają problem wzrostu wydajności 
pracy w przemyśle i budownictwie warszawskim. I dlatego w tym kierun- 
ku muszą pójść wysiłki organizacji partyjnych w ujawnianiu rezerw. 

Uświadomienie sobie tego stanu rzeczy oznacza nie tylko wzrost aktyw- 
ności partii w walce o dyscyplinę pracy, o gospodarski ład i porządek 
w zakładach i na budowach. Przed organizacjami, a zwłaszcza instancjami 
partyjnymi, staje praktyczne zadanie polepszenia pracy z kadrą inżynie- 
ryjno-techniczną, większego przyciągnięcia środowisk naukowych, 
a zwłaszcza ekonomistów i innych specjalistów. Ulepszenie organizacji 
pracy, obniżenie pracochłonności wyrobów w wyniku postępu technicz- 
nego oraz udoskonaleń konstrukcyjnych i procesu technologicznego, 
oparcie systemu norm na prawidłowych założeniach technicznych, ure- 
gulowanie wielu anomalii płacowych, stanowiących antybodźce w pro- 
dukcji — oto probiemy, które podjęte szerokim frontem mogą wpłynąć 
w sposób zasadniczy na wzrost wydajności pracy. 

Większy udział kadry inżynieryjno-technicznej i przedstawicieli śro- 
dowisk naukowych w komisjach problemowych instancji partyjnych 
oraz w naradach branżowych różnych dziedzin gospodarki narodowej 
i miejskiej, podsunięcie najistotniejszych zagadnień do rozwiązania zarzą” 
dom warszawskich stowarzyszeń NOT i stołecznemu oddziałowi Towarzy- 
stwa Ekonomicznego oraz skierowanie aktywu gospodarczego i naukowego 
do pomocy w opracowaniu i realizacji programu działania największych 
zakładów pracy — pozwolą nam chyba na realizację naszych zamierzeń. 

Zastanawiając się nad metodami zwiększania aktywności organizacji 
partyjnych w dziedzinie produkcji, doszliśmy do wniosku, iż ogniwem de- 
cydującym w tych sprawach jest rozumiejący swą rolę i zadania oraz do- 
brze pracujący samorząd robotniczy. 

Wśród aktywu warszawskiego zrodziła się idea samorządu robotniczego, 
w większości warszawskich zakładów samorząd robotniczy ma już za so- 
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bą- niemałe doświadczenia, a projekt ustawy, poddany przez CRZZ pod 
dyskusję, w zasadzie (choć zgłoszono sporo poprawek) aprobowano jako 


dokument, który w należyty sposób reguluje prawne podstawy działalno- | 


ści samorządu robotniczego i 

Dotychczasowa praktyka jednak dowodzi, że główny wysiłek ogromnej 
większości organizacji partyjnych (trafniej byłoby powiedzieć komite- 
tów partyjnych czy egzekutyw) skoncentrowany jest w najlepszym razie 
na przygotowaniu posiedzenia konferencji samorządu robotniczego, na 
opracowaniu projektu jego uchwał i to przede wszystkim w oparciu o 
opinię administracyjnego kierownictwa zakładu bądź prezydium rady ro- 
botniczej. 

Nie negując konieczności konsultowania się zarówno z kierownictwe 
gospodarczym zakładu, jak i z prezydium rady robotniczej, organizacje par- 
tyjne (podkreślamy: organizacje partyjne — a nie tylko KZ) w toku przy- 
gotowywania KŚR powinny jednak sięgać również do opinii organizacji 
związkowej i młodzieżowej, do zdania stowarzyszeń inżynieryjno-tech- 
nicznych działających w zakładzie, przede wszystkim zaś do zdania, pro- 
pozycji i wniosków załóg wyrażonych nie tylko na wydziałowych nara- 
dach techniczno-wytwórczych, ale i w dyskusjach poza zebraniami — 
w brygadach, na stanowiskach pracy. 

Nie można również godzić się z praktyką, która dotychczas jeszcze gó- 
ruje, a polega na tym, że organizacje partyjne (i znowu trafniej będzie po- 
wiedzieć — komitety partyjne bądź egzekutywy) czują się co najwyżej po- 
wołane do „kontroli* wykonania uchwał powziętych przez KSR. Chodzi 
bowiem nie o „kontrolę', ale o pełne zaangażowanie się w codziennej rea- 
lizacji uchwał samorządu robotniczego, organizacji partyjnej jako cało- 
ści i wszystkich jej członków, przede wszystkim zaś tych, którzy pracują 
w kierownictwie zakładu i w radach robotniczych, w kierownictwie wy- 
działów, stanowią aktyw zwiazkowy, wreszcie członków partii — majstrów 
i brygadzistów. 

Sądzimy, że temu procesowi bardzo sprzyjają projektowane zmiany 
w statucie określające zadania podstawowych organizacji w przedsiębior- 
stwach i ich odpowiedzialność przed partią za stan gospodarczy i sprawną 
pracę zakładów. Wyrażając tę nadzieję zakładamy oczywiście, że zmian 
tych, po zatwierdzeniu przez Zjazd, organizacje partyjne będą przestrzegać 
w swej codziennej działalności. I temu problemowi pracy partyjnej 
w okresie przedzjazdowym pragniemy poświęcić niemało miejsca. 

Potrzeba nam śmiałej krytyki, przepojonej partyjną troską o wykrywa- 
nie realnych rezerw produkcyjnych. Potrzęba nam krytyki i konsekwent- 
nych posunięć, by usuwać to zło i te niedociągnięcia, c których się mćwi 
od wielu miesięcy w poszczególnych przedsiębiorstwach, niestety — żak 
dotychczas — często tylko się mówi, co najwyżej rozkiadając przy tym 
bezradnie ręce. 

W świetle tych uwag istotnego znaczenia nabierają zbliżające się wy- 
bory do organizacji związkowych i rad rebotniczych. Organizacje partyjne 
muszą zatroszczyć się o to, aby w radach tych znaleźli się najlepsi ludzie 
spośród załogi, a szczególnie robotnicy. Najlepsi ludzie — to wcale nie 
znaczy „potakiwacze”. Oczywiście muszą to być ludzie, którzy pragną 
działać dla zbudowania socjalizmu. Oczywiście muszą to być ludzie, 
którzy ze względu na swe kwalifikacje, umiejętności zawodowe, działal- 
ność społeczną, postawę moralną bądź inne jeszcze walory cieszą się 
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w zakładzie poważaniem i autorytetem. Muszą to być zarazem ludzie, 
którzy mają w sobie coś nie coś z przekory — w pozytywnym znaczeniu 
tego słowa. To znaczy: dociekliwi, z inicjatywą, z własnym zdaniem, 
śmiali w wyrażaniu swoich poglądów i myśli, gdyż KSR tylko wtedy 
potrafią znaleźć najtrafniejsze i najsłuszniejsze rozwiązania, kiedy będą 
miały do wyboru różne alternatywy, kiedy wokół projektów ścierać się 
będą różne stanowiska i opinie. Tylko dyskusja i walka o wcielanie jej 
ostatecznych wniosków w życie mogą stać się dźwignią dalszego posuwa- 
nia się naprzód. | | 
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Te właśnie zadania pobudzają nas do koncentracji wysiłków instancji 
i organizacji partyjnych na intensywniejszym rozwijaniu pracy ideclo- 
gicznej i politycznej. Warunkuje to bowiem zarówno wzrost aktywności 
warszawskiej organizacji partyjnej, jak i dalszą konsolidację jej szeregów. 

Niezależnie od pracy nad przyswojeniem sobie przez członków partii 
materiałów XII Plenum na zebraniach partyjnych, zajęciach grup szkoie- 
niowych i w drodze rozwiniętej szerzej niż dotychczas pracy lektorskiej 
i propagandowej, niezbędne jest podejmowanie przez POP na bieżąco 
takiej problematyki ideologicznej i politycznej, która wynika ze znajo- 
mości nastrojów członków partii w konkretnej organizacji partyjnej. 
Fędzie ona niewątpliwie różnorodna. Organizacja partyjna nie może pod- 
chodzić szablonowo do oświetlania poszczególnych problemów, jeśli ma 
spełnić swoje zadanie. Wydaje się nam, że w ogólnych zarysach można by 
problematykę tę zawrzeć (i w tym kierunku idą przygotowania naszej 
kadry lektorskiej i propagandzistów) w następującej tematyce: 

— kierownicza i organizatorska rola partii w kształtowaniu przemian 
społecznych i budownictwa socjalistycznego; , 

— centralizm demokratyczny jako naczelna zasada organizacyjna życia 
wewnętrznego w partii i warunek jej zwartości ideowej i politycznej oraz 
jedności działania, problemy dyskusyjności w partii oraz prawo do zacho- 
wania swoich poglądów; 

— rola świadomości społecznej jako organizatora inicjatywy i aktyw- 
nego działania mas dla realizacji budownictwa socjalistycznego a bodźce 
ekcnomiczne i śroai administracyjne; : 

— perspektywy rozwoju ekonomicznego i społecznego ustroju socjali- 
stycznego oraz procesy zachodzące w ustroju kapitalistycznym; 

— proces demokratyzacji naszego życia jako warunek prawidłowego 
funkcjonowania państwa dyktatury proletariatu w okresie przejściowym 
od kapitalizmu do socjalizmu. 

Nie miejsce tu na pobieżną choćby ocenę stanu organizacji partyjnych 
w środowiskach inteligencji i tendencji w nich dominujących. Jeśli pod- 
noszę ten problem, to dlatego, że poważne miejsce — moim zdaniem 
w ofensywie ideologicznej i politycznej warszawskiej organizacji party)” 
nej winny zająć owe środowiska. Aktywność tych środowisk w realizacj! 
zadań wysuwanych przez partię ma decydujące znaczenie dla powodzenia 
pracy nie tylko w dziedzinie ekonomicznej, ale, i przede wszystkim, 
w zakresie wychowania, rozwoju kultury i wzbogacenia życia duchowego 
naszego społeczeństwa, ma decydujące znaczenie dla wzmocnienia oddzia- 
ływania partii na mieszkańców naszego miasta. Nieodzownym warunkiem 
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tej aktywności jest przede wszystkim postawa organizacji partyjnych, 


które powinny rozumnie kształtować nastroje i poglądy w tych grupach, 
śmiało sięgać do nurtujących je problemów, wzbogacać swój dorobek 
naukowy i twórczy, inicjować działalność nad popularyzacją zdobyczy 
nauki i techniki oraz upowszechnieniem oświaty i kultury w społeczeń- 
stwie. 

Roli i zadaniom organizacji partyjnych tych właśnie środowisk chcemy 
poświęcić najbliższe plenum KW, by razem z nimi ocenić sytuację i zasta- 
nowić się nad wspólną realizacją postulatów wysuniętych na naradzie . 
aktywu warszawskiego po XII Plenum KC. 
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I wreszcie sprawa oddziaływania na aktyw robotniczy, którą uważamy 
za jedno z węzłowych zadań w pracy warszawskiej organizacji partyjnej 
w okresie przedzjazdowym. 

Wysuwamy ten problem jako węzłowy nie tylko dlatego, że pobudzenie 
aktywności całej partii zależy przede wszystkim od postawy aktywu. 
Ujmujemy to znacznie szerzej — w kontekście ulepszenia składu socjal- 
nego warszawskiej organizacji partyjnej, a co za tym idzie — umocnienia 
jej więzi z masami i wzrostu szeregów partyjnych. Od 1948 r. obserwu- 
jemy stały spadek procentowy członków partii — robotników w stołecznej 
organizacji partyjnej, mimo poważnego wzrostu liczebnego klasy robotni- 
czej w Warszawie. W 22 największych produkcyjnych zakładach pracy 
organizacje partyjne skupiają 260%, ogółu pracowników umysłowych,  190/ę 
inżynierów i techników i najmniej, bo tylko 11%, robotników. Jeszcze do 
niedawna obserwowaliśmy zjawisko „wypłukiwania' aktywu robotniczego 
z komitetów zakładowych, jak również z instancji związkowych i organów 
samorządu robotniczego. Oceniamy, że w zasadzie proces ten został już 
zahamowany. Sądzimy jednak, że i w tej dziedzinie, podobnie jak w każ- 
dej innej, niezbędna jest świadoma i zorganizowana działalność partii. Już 
od ubiegłego roku prowadzimy systematycznie przy Stołecznym Ośrodku 
Propagandy Partyjnej krótkoterminowe (w zasadzie dwutygodniowe) 
kursy dla aktywu robotniczego. W br. obserwujemy większy udział robot= 
ników we wszelkich formach szkolenia partyjnego, a zwłaszcza w zakła- 
dowych szkołach aktywu. Decyduiącym jednakże czynnikiem jest tu spra- 
wa odpowiedniej atmosfery w orsjanizacjach i instancjach partyjnych. 


Chodzi o to, aby robotnik czuł, że nie zabiera głosu na próżno, że sprawy 


słuszne będą załatwione, że ujawnianie braków, nieporządków i świństw 


spotka się z poparciem organizacji, a tłumienie krytyki, mszczenie się za 
krytykę — z przeciwdziałaniem organizacji. Nie bójmy się więc dyskusj:, 
nawet gdy obok słusznej krytyki znajdzie się również krytyka niesłuszna. 

Taka atmosfera aktywizacji robotników w wielostronnej działalności POP, 
udział wyróżniających się towarzyszy w życiu dzielnicowych i stołecznej 
organizacji, praca ideologiczna wśród aktywu robotniczego — oto niektóre 
metody, do których sięgamy, ażeby dokonać i w tej dziedzinie istotniej 
szych zmian. 


e. Aa: 
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Przed III Zjazdem PZPR 


JÓZEF KOFMAN 


Na marginesie dyskusji nad projektem ustawy 
o samorządzie robotniczym 


Dyskusja masowa, przeprowadzona w tysiącach zakładów pracy i instye 
tucji, w prasie i w organizacjach społecznych, z natury 1zeczy dotknęła 
prawie wszystkich stron i zagadnień samorządu robotniczego, jego istoty 
i funkcjonowania, Omówię jednakowoż tylko niektóre szczególnie ważne 
sprawy poruszone w dyskusji. 

Samorząd robotniczy w myśl projękiu ustawy jest instytucją, która 
zapewnia załogom — obok dyrekcji — współudział w zarządzaniu państwo- 
wymi przedsiębiorstwami przemysłowymi, budowlanymi i rolnymi. Za- 
łodze przysługuje na mocy ustawy prawo kontrcli i nadzoru nad cało- 
kształtem działalności przedsiębiorstwa i jego administracji oraz prawo 
stanowienia w określonych ustawą zasadniczych sprawach przedsiębior- 
stwa. Prawa te załoga realizuje za pośrednictwem organów samorządu ro- 
botniczego i przez swój bezpośredni, czynny udział w życiu samorządu 
i zakładów pracy. 


ZARZĄDZANIE CZY WSPÓLUDZIAŁ W ZARZĄDZANIU 


Określenie „współudział w zarządzaniu* wywołuje niekiedy zastrzeże- 
nia. W dyskusji nad projektem ustawy odzywały się głosy, że w istocie 
rzeczy nastąpi ograniczenie uprawnień samorządu robotniczego, ponieważ 
ustawa o radach robotniczych przyznawała radom prawo zarządzania 
przedsiębiorstwem w imieniu załogi. 

Istotnie art. 2 ustawy z dnia 19 listopada 1956 r. stwierdza, że „rada 
robotnicza zarządza w imieniu załogi przedsiębiorstwem będącym włlas- 
nością ogólnonarodową'. Faktycznie jednak rada robotniczą posiadała po- 
zą jednym punktem, o którym będzie mowa niżej, zakres uprawnień taki 
sam, jaki w myśl projektu nowej ustawy posiada nadal samorząd robat- 
niczy. Zakres zaś tych uprawnień, pomimo brzmienia artykułu 2 ustawy 
z 19 listopada 1956 r., odpowiada raczej pojęciu współzurządzania niż za- 
rządzania zakładem pracy. Ustawa o radach robotniczych w art. 14 glosi, 
żę dyrektor kieruje działalnością przedsiębiorstwa, a w art. 15 mówi, że ma 
on obcewiązek wstrzymać wykonanie uchwały rady robotniczej, jeśli jest 
ona sprzeczna z przepisami prawa lub obowiązującym planem. Decyzję 
zaś w razie sporu podejmuje jednostka nadrzędna lub — w razie odwoła- 
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nia się jednej ze stron — minister. Warto chyba podkreślić, że w myśl 
projektu nowej ustawy decyzję w razie wstrzymania wykonania uchwały 
KSR podejmuje jednostka nadrzędna wraz z upełnomocnionymi przed- 
stawicielami związku zawodowego. Do rozstrzygania sporów między sa- 
morządem przedsiębiorstw a jednostkami nadrzędnymi przedsiębiorstw 
powołano później resortowe komisje rozjemcze. 

A więc również ze stosunku dyrektora do rady robotniczej wynikało, 
że rada robotnicza była organem nie tyle zarządzającym, ile współuczest- 
niczącym w zarządzaniu obok dyrektora i władz nadrzędnych przedsię- 
biorstwa. Subtelne rozróżnianie pojęć zarządzania i kierowania przedsię- 
biorstwem w tym wypadku nie mogło zmienić faktycznego stanu rzeczy. 
Dwuletnia praktyka okresu, w którym ustawa działała, poświadcza to 
twierdzenie. 

Zakłady pracy są u nas własneścią państwową, ogólnonarodową. Pań- 
stwo w. naszym systemie zarządzania gospodarką ma i powinno mieć 
wpływ na funkcjonowanie i kierunki rozwoju zakładów pracy. Wpływ ten 
wywierą ono nie tylko w drodze stosowania różnych dzwigni ekonomicz- 
nego oddziaływania, lecz także w drodze przydzielania lub nieprzydzielania 
scentralizowanych środków inwestycyjnych, ustalania obowiązujących 
wskaźników planu gospodarczego i za pośrednictwem reprezentującego je 
dyrektora. Dyrektor nawet w myśl ustawy o radach robotniczych był odpo- 
wiedzialny zarówno przed radą robotniczą, jak i przed jednostką nad- 
rzędną, przed władzą, która go powołuje i odwołuje, 

Z drugiej znów strony uspołecznione zakłady pracy są pośrednio własno- 
ścią także zatrudnionych w nich załóg. Załoga winna więc mieć prawo 
współzarządzania zakładem pracy za pośrednictwem swoich organizacji 
- 1 powołanych w tym celu instytucji. 


W SPRAWIE ZAKRESU UPRAWNIEŃ SAMORZĄDU ROBOTNICZEGO I JEGO 
ORGANÓW 


Naczelnym organem samorządu robotniczego jest konferencja samorzą- 
du robotniczego, w której uczestniczą członkowie rady robotniczej przed- 
siębiorstwa, rady zakładowej i komitetu zakładowego PZPR. Konferen- 
cja może powołać do swego skiadu przedstawicieli organizacji młodzieżo- 
wej i stowarzyszeń techniczno-naukowych. Praktvka wykazała, że pra- 
wie we wszystkich przedsiębiorstwach przedstawiciele organizacji mło- 
dzieżowej zostali pełnoprawnymi członkami konferencji. 

Organami samocządu robotniczego obok konferencji są: rada robotni- 
cza przedsiębiorstwa, jej prezydium oraz oddziałowe rady robotnicze, 

Projekt ustawy zachowuje w zasadzie zakres uprawnień organów sa- 
morządu robotniczego, jaki przysługiwał dotychczas radom robotniczym, 
Poza sprawą mianowania dyrektora, o której będzie mowa nizej, trudno 
przytoczyć jakieś konkretne ograniczenia uprawnień organów samorządu 
robotniczego w porównaniu z obecnie przez nie posiadanymi i z ustawą 
o radach robotniczych. Konkretyzując i precyzując szereg uprawnień 
j utrzymując również sformułowania ogólne dotyczące tych uprawnień 
ustawa wińna być raczej bardziej dogodnym narzędziem działania orga- 
nów samorządu robotniczego. Projekt konkretyzując uprawnienia określa 
również kompetencje poszczególnych organów samorządu robotniczego 
Konferencja jako naczelny organ samorządu może decydować o wszyst= 
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kich sprawach objętych właściwośc'ą samorządu. Może ona z prawa tego 
skorzystać w tych przypadkach, gdy uważa, że jakaś sprawa pozornie 
mniejszej wagi ma duże znaczenie dla przedsiębiorstwa lub jeśli jakaś 
organizacja wchodząca w skład konferencji albo dyrekcja będzie miała 
żastrzeżenia do decyzji np. rady robotniczej lub jej prezydium. 

W istocie rzeczy zbierając się zasadniczo raz na kwartał konferencja 
powinna w myśl projektu ustawy skupiać się na sprawach najważniej- 
szych, istotnych dla przedsiębiorstwa. 

W dyskusji dość często wypowiadano się za zwoływaniem KSR nieko- 
niecznie co kwartał, a nawet za zwoływaniem konferencji tylko dwa ra- 
zy do roku. 

Nie mówimy oczywiście o bardzo wielkich przedsiębiorstwach posiada- 
jących kilka dużych zakładów pracy, bardziej lub mniej samodzielnych, 
jak np. Huta Lenina. Tam może rależy zwoływać konierencje co kwartał 
w poszczególnych zakładach, a w całym przedsiębiorstwie rzadziej. 

Jednakowoż jeśli KSR mają odegrać swoją rolę, jeśli mają one decy- 
dować w sprawach najważniejszych, istotnych i wpływać na kierunek 
praty samorządu, winny się one zbierać co kwartał, by móc omówić 
dwie — trzy sprawy istotnie węzłowe. 

Konferencje nie będą mogły poświęcić należytej uwagi wszystkim za- 
gadnieniom. Dlatego też rada robotnicza przedziębiorstwa w myśl art. 18 
projektu ustawy ma prawo podejmować uchwały we wszystkich spra- 
wach samorządu robotniczego (oprócz zastrzeżonych do wyłącznej kom- 
petencji KSR), jeżeli wymogają one decyzji, a nie zostały rozpatrzone 
przez ixonferencję. | 
- Rada robotnicza przedsiębiorstwa i jej prezydium obok KSR jest dru- 
gim podstawowym organem samorządu robotniczego, organizatorem jego 
codziennej pracy. 

_" Organizuje ona współdziałając z komitetem zakładowym i radą zakia- 
dową wykonanie uchwał konierencji samorządu robotniczego i czuwa nad 
realizacją tych uchwał przez dyrekcję przedsiębiorstwa. Rozwija ona 
wraz z zakładową organizacją związkową i partyiną systematyczną dzia- 
łalność wśród załogi zmierzającą do wykonania planów, umocnienia dy- 
scypliny pracy, osiiugnięcia przez przedsiębiorstwo lepszych wyników eko- 
nomicznych i wygospodarowania większego funduszu zakładowego. Od 
tej działalności przede wszystkim zależy utrzymanie ścisłej więzi między 
samorządem robotniczym a załogą. Systematyczne informowanie zaiogi 
o pracy KSR i rady, o wynikach osiągniętych przez przedsiębiorstwo, 
o zadaniach stojących przed samorządem robotniczym jest warunkiem 
pogłębienia tej więzi. 
. Do uprawnień rady robotniczej w myśl projektu ustawy należy także 
uchwalanie kwartalnych i miesięcznych planów przedsiębiorstwa zgodnie 
z obowiązującym rocznym planein, zutwierdzanie planów uruchomienia 
produkcji ubocznej, decydowanie o zbywaniu zbędnych maszyn i urzą- 
dzeń, ustalanie w uzgodnieniu z radą zakładową — w ramach układu zbio- 
rowego i obowiązujących przepisów — wytycznych dotyczących 
stosowania układu zbiorowego, norm pracy, tarytikatorów płacowych 
ij systemu płac w konkretnych warunkach danego przedsiębiorstwa. Tego 
ostatniego punktu w poprzedniej ustawie nie było. Stanowi on konkrety- 
zację, a w pewnym sensie rozszerzenie uprawnień rad robotniczych. Punkt 
ten stwarza możliwość zawierania w ramach branżowego układu zbio- 
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rowego i zatwiercizonego funduszu płac zakładowych umów zbiorowych, 
możliwość podjęcia kroków, mających na celu ulepszenie O, czę- 
sto niewłasciwych, systemow płac. 

Na porządku dziennym obrad rady robotniczej winny znaleźć się rów- 
nież inne sprawy dotyczące działalności ekonornicznej i produkcyjnej za- 
kładu pracy, ktore nie były rozpatrywane przez KSR, a wymagają rozwią- 
zania. Od niej też w dużej mierze zależy należyte przygotowanie materia- 
łów na sesję KSR. 

Rada robotnicza sprawuje społeczną kontrolę nad gospodarczą i finan- 
sową działalnością przedsiębiorstwa. Formę i tryb tej kontroli ustala sama 
rada w ramach wytycznych KSR. Zakres uprawnień i działania rady ro- 
botniczej jest więc szeroki, a od inicjatywy członków rady przede wszyst- 
kim zależeć będzie rola i miejsce, jakie zajmie ona w PORDARME robot- 
niczym i w przedsiębiorstwie. 

Niewątpliwie zmienił się charakter rady robotniczej, zmieniły się też 
jej kompetencje. Część jej uprawnień przeszła na KSR lub ściślej mówiąc 
nie są one obecnie jak dawniej uprawnieniami wyłącznie rady robotni- 
czej, lecz pozostały również uprawnieniami rady jako członu KSR obok 
drugiego przedstawicielstwa załogi — rady zakładowej i komitetu zakła- 
dowego partii. 

Ustawa o radach robotniczych przewidywała, że dyrektora i jego za- 
stępców powołuje organ państwowy po uzgodnieniu z radą robotniczą. 
Pod tym względem nastąpiło zwężenie uprawnień samorządu robotnicze- 
go. Obecnie w przypadku powołania prezydium rady robotniczej do 
jego uprawnień należy opiniowanie w sprawie mianowania lub odwo- 
łania dyrektora. Rzecz jasna, że opinia odzwierciedlająca stanowisko za- 
łogi winna mieć zasadnicze znaczenie przy podejmowaniu decyzji przez 
władze nadrzędne przedsiębiorstwa. Trudno sobie wyobrazić, by wbrew 
tej opinii nastąpiła mianowanie dyrektora. Jednakże wyrażenie zgody 
przez radę robotniczą nie jest w myśl projektu nowej ustawy wyma- 
gane. 

Niektórzy uczestnicy dyskusji nad projektem ustawy wypowiadali się 
za utrzymaniem uprawnień, jakie miały w tej dziedzinie rady robotnicze, 
przytaczajac szereg nawet ważkich argumentów. Nie jest to zdaniem. pi- 
szącego te słowa postulat niezgodny z naszymi założeniami ustrojowymi 
lub systemem zarządzania gospodarką. Stanowisko w tej sprawie winna 
raczej oiireslać konkretna sytuacja w zakladach pracy, świadomość i zdy- 
scyplinowanie załóg, umiejętność godzenia demokracji robotniczej z uurzy- 
maniem niezbędnego autorytetu dyrekcji. Przeważyło zdanie, że w naszej 
konkretnej sytuacji cmawianie tych spraw na szerokim forum, powoły- 
wanie i odwoływanie dyrektora na wniosek i w uzgodnieniu z samorzą- 
dem robotniczym może nieraz poderwać autorytet nawet dobrego dyrek- 
tora, utrudnic jego pracę również wówczas, gdy większość po dłuższych 
dyskusjach w fabryce wypowie się za jego mianowaniem lub przeciw 
wnioskowi o odwołanie. 

Chodziło o to, by umocnić pozycję dyrektora jako pełnomocnika pań- 
stwa w przedsiębiorstwie i zapobiec możliwości wszelkiego rodzaju roz- 
róbek personalnych, które pr 5 zaOzają dyrektorowi w sprawowaniu je- 
go funkcji. 

Niemało sporów wywołała też sprawa, czy dyrektor z obowiązku wi- 
nien tylko uczestniczyć w obradach, czy też — jak było dotąd — wchodzić 
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w skład rady robotniczej, jej prezydium i konferencji samorządu robot- 
niczego. Przeważała opinia, że dyrektor uczestnicząc w obradach organów 
samorządu będzie zainteresowany w tym, by odgrywać tak samo poważną 
rolę w pracach samorządu, jaką odgrywał, gdy był jego członkiem. W tym 
samym stopniu będą go również obowiszywały uchwały samorządu. 
Uniknie się natomiast sytvacji, kiedy dyrektor pod wpływem tych czy in- 
nych czynników gicsuje za uchwałą samorządu, a później po zastanowie- 
niu się jest zmuszony zawiesić uchwałę, za którą sam głosował, lub — co 
gorsze — w praktyce przeciwdziała jej realizacji. 


STRUKTURA ORGANÓW SAMORZĄDU ROBOTNICZEGO 


Poważną zmieną w strukturze i mechanizmie działania samorządu ro- 
bolniczego jest zaakcentowanie w projekcie ustawy roli i znaczenia od- 
działowych rad rokotniczych. W dotvchczasowej praktyce tylko w nie- 
wielkiej ilości przeważnie dużych zakładów pracy powoływano oddzia- 
łowe, wydziałowe czy tez fabryczne rady robotnicze. Rady takie istniały 
i zdały egzamin m. in. w Zukładach Cegielskiego w Poznaniu. w Zakładach 
Chemicznych w Oswięcimiu. W Nowej Hucie natomiast powołano kilka 
takich rad, ktore zostały później rozwiązane, gdyż nie pracowały aktyw- 
nie i nie spełniały swej roli kierownika działalności samorządu wśród za- 
łogi oddziału. 


e 

Projekt ustawy stwierdza, że oddziałowe (wydziałowe) rady robotnicze 
„mogą działać w zurłudach przecsiebiorstw wielozakładowych, w oddzia- 
łach większych, w poręczonych mniejszych oddziałach dużych przedsię 
biorstw. W przedsiębiorstwach tych, w myśl projektu, członkowie oddzia- 
łowych rad robctniczych tworzą rudę robotniczą przedsiębiorstwa. 


Oddziałowe rady robotnicze mają być łącanikiem między radą robotni- 
czą przedsiębiorstwa i KSR a załogą. Meją je ściślej wiązać z zułogą. Mają 
się zajmować konkietnymi sprawami swego oddziału i wspolnie z oddziało- 
wymi radami zwiazku zawodowego omawiać te sprawy bliższe i leciej 
znane załodze odcziału na naradach wytwórczych i zebraniach. Mają 
przenosić sprawy poruszane w oddziale przez robotników i ich wnioski 
do rady robotniczej przedsiębiorstwa i jej prezydium oraz odwrotnie in- 
formować załogę oddziału o postanowieniach KSR i rady robotniczej, 
opracowywać plan realizacii tych uchwał w oddziale i oryanizować robot- 
ników do ich wykonania. Mają być wreszcie rczerwuarem nowego akty- 
wu samorządu robotniczego, wciągać do czynnej pracy świadomych i do- 
swiadczonych robotników. 


Pizyołanie oddzimiowych rad robotniczych ma więc na celu zbliżenie 
organów samorządu robotniczego do załogi, rozwiązywanie spraw gospo- 
darczych oddziału, stworzenie kadry aktyvwu samorządu robotniczego, 
który wspólnie z działuczami związkowymi i partyjnymi w oddziat«ch 
będzie się troszczył o wykonanie zadań i osiągnięcie celów stojących przed 
samorządem robotniczym. 

Dyskusja na III Plenum Centralnej Rady Związków Zawodowych 
i w terenie wykazała jednak, że szereg zagadnień dotyczących rad oddzia- 


łowych, warunków ich powstawania, ich uprawnień i zasad działalności 
należy jeszcze sprecyzować. 
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O sprawie tej pisze między innymi sekretarz komitetu zakładowego 
PZPR Zarządu Portu Szczecin w „Trybunie Ludu'* z dnia 13.X 1958 r. Po- 
wołanie oddziałowych rad robotniczych „rzecz jasna zwiększy kontrolę 
nad działalnością adminisuacji, umożliwi radzie lepsze wejrzenie w bo- 
lączki zakładu i ułatwi jej podejmowanie decyzji zgodnych z opinią pra- 
cujących. 

Wydaje się jednak, że przy całej konieczności utrzymania tego artykułu 
w praktyce napotkamy przy powaływaniu rad oddziałowych szereg 
trudności, które już trzeba przewidzieć, i tak sformułcwać przepisy, aby 
później nie było klopotów. Myślę tu przede wszystkim o liczebności rad 
robotniczych przedsiębiorstwa, które — jak przewiduje projekt ustawy — 
mają składać się z członków oddziałowych rad robotniczych. Uważam, że 
np. w wielkich zakładach trzeba by ograniczyć liczbę członków rady przed- 
siębiorstwa do przedstawicieli poszczególnych oddziałów, a może nawet 
wybierać osobną radę robotniczą o ograniczonej liczbie członków. 

Poza tym, jak będzie w kombinatach, gdzie poszczegćlne oddziały są 
zupełnie RMOACZĘ a odaalone są od ślebie nieraz o kilkanaście kilo- 
metrów? 

Tu wydaje mi się — tzw. rady robotnicze oddziałowe powinny mieć 
uprawnienia rad robotniczych przedsiębiorstwa, a dla wspólnych spraw 
kombinatu można byłoby stworzyć radę przewodniczących o specjalnych 
uprawnieniach''. 

W dyskusji nad tą sprawą zabierali głos pracownicy bardzo wielkich 
zakładów pracy, np. Cegielskiego w Poznaniu lub przemysłu chemiczne- 
go. Wskazywali oni na potrzebę w niektórych wypadzach tworzenia rad 
robotniczych przedsiębiorstwa w ten sposob, by rady ocdzialowe delege- 
wały do nich tylko po jednym lub po kiiku swoich przedstawicieli. 
W przeciwnym bowiem razie, jeżeli nawet oddziałowe rady robutnicze 
będą bardzo nieliczne, liczebność ogólno-zukładowych rad robotniczych 
może okazać się zbyt wielka. 

Zachodzi też możliwość, że z mniejszych i mniej ważnych oddziałów 
wejdzie tylko jeden przedstawicieli do rady robotniczej przedsiębiorstwa, 
i że nie będzie tam celowe powoływanie oddziałuwej radcy robotniczej. 

Dlatego tez wskizywano na potrzebę takiego sformułowania odpowied- 
niego (13) artykułu projektu ustawy, aby Centralna Raca źwiązków Ża- 
wodowych miału możnosć wydania bardziej elastycznych wytycznych po- 
zwalających na uwzględnienie specyfiki poszczególnych gałęzi produkcji, 
a nawet przedsiębiorstw. 

Na wielu zebraniach mówiono również o tym, że w ustawie należy moc- 
niej podkreślić odpowiedzialność organów samorzadu robotniczego przed 
załogą, ich obowiązek regularnego składania sprawozdań załodze, a tuk- 
że stwierdzić, że na żądanie większości zalogi rada robotnicza winna pvc 
rozwiązana w celu przeprowadzenia nowych wyborów. 


Liczne były również głosy wypowiadające się za tym, by przewidziany 
była możliwość przekazania przez KSR. w razie potrzeby, sprawy pocz. 
łu funduszu zakładowego do decvzji zalogi. 


Sprawy te, a także szereg innvch poruszanych w toku dyskusji Cer.. 


na Rada Żwiązków Zawodowych uwzelęcnila w prowadzając Popraw. i 

przyjętego na jej UI plenum projektu ustawy o samorządzie robu:. ; : s 
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O UDZIALE ROBOTNIKÓW W ORGANACH SAMORZĄDU ROBOTNICZEGO 


Już dawniej podczas dyskusji w prasie nad istotą i funkcjonowaniem 
rad robotniczych niektórzy jej uczestnicy głosili poglądy o charakterze 
technokratycznym. W praktycznej działalności rad ujawniło się również 
niedocenianie znaczenia i niezrozumienie sensu udziału kiasy robotniczej 
w zarządzaniu przedsiębiorstwem, a robotników w organach samorządu 
robotniczego. 

Tendencje te znalazły wyraz także w obecnej dyskusji nad projektem 

ustawy o samorządzie robotniczym, a mianowicie w krytyce artykułu g:o- 
szącego, że „rady robotnicze powinny składać się co najmniej w 2/3 z ro- 
botników'. Niektórzy uczestnicy dyskusji krytycznie oceniający ten ar- 
tykuł projektu wychodzili znów z innego punktu widzenia. Twierdzili, że 
artykuł ten zobowiązuje do przeprowadzenia ponownych wyborów w wy- 
padku, jeśli w skład rady robotniczej wybranych będzie mniej niż 2/3 ro- 
botników. 
_ Wątpię, czy należy w ten obowiązujący sposób interpretować wspomnia- 
ny przepis. Nie taka, sądzę, jest jego intencja. Chodzi o to, by wysuwając 
kandydatury i prowadząc kampanię wyborczą organizacje partyjne, zwiaz- 
ki zawodowe i ustępujące władze samorządu dążyły do zapewnienia, 
by nowo wybrane rady robotnicze składały się co najmniej w 2,3 z 10- 
botników. Rzecz inna, że w wypadkach wyjątkowych, gdy struktura zaiogi 
jest specyficzna. gdy wielki jest procentowy udział inteligencji technicz- 
nej, można przewidzieć możliwość odstępstwa od omawianej zasady. 

Zgłaszane natomiast w dvskusji wnioski żądające usunięcia tego arty- 
kułu bądź zastąpienia wyrazów „co najmniej w 23 z robotników'* wyra- 
zami „co najmniej w 23 z pracowników bezpośrednio zatrudnionych 
w produkcji" są z istoty swej niesłuszne. Tak czy inaczej bowiem podło- 
żem tego rodzaju wniosków jest chęć umożliwienia wyboru do każdej rady 
robotniczej większej liczby inżynierów, techników, ekonomistów i innych 
pracowników ze specialnym wykształceniem, liczby większej, to znaczy 
przekraczającej trzecią część członków rady robotniczej. 

Nie ulega wąteliwcsci. że uczisł inteligencji pracującej — inżynierów. 
techników. ekonomistów — w ergsnach samorzadu jest niezmiernie po 
żądany. Wnoszą eni swoją wiedzę, fachową znajcmość rzeczy i opartą na 
niej zdolność krytycznej analizy zjawisk craz syntetycznego spojrzenia 
na pcszczególne dzicdzinv. a niekiedv również na całokształt działalności 
przedsiebiorstwa. Co wiecci. należy dałożyć starań, aby wszyscy aktywni 
dotąd działacze rad robotniczych spceśród inteligencji nadal byli w pra- 
cach samorządu czynnie zaangażowani. | 

Czyż nie wystarczv jednak. jeśli ludzie ze specjalnym wykształceniem 
będą stanowić trzecią lub blisko trzecią część członków rady robotniczej? 

Czy biorąc wzglednie liczny udział w radach, udział na ogół niepropor- 
cjonalnie większy od ich liczebności w stosunku do całej załogi, nie po” 
trafią oni odegrać roli. jaką odegrać powinni? Czyż wreszcie tego rodzaju 
wnioski nie świadczą o niezrozumieniu znaczenia licznego udziału robot- 
ników w orzanach samorzanu? 

Udział robotnikaw w organach samorządu robotniczego — to przede 
wszystkim zapewnienie lepszej, bardziej efektywnej i wszechstronnej 
kontroli społecznej nad pracą administracji i nad całą działalnością gospo” 
darczą przedsiębiorstwa. Umożliwia on bowiem ściślejszą więż ze wszyst- 
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kimi oddziałami przedsiębiorstwa i z całą załogą. Dlatego też uczestnictwo 
świadomych i doświadczonych robotników w radach robotniczych i kon- 
ferencjach samorządu robotniczego winno być barierą na drodze tenden- 
cji biurokratycznych i technokratycznych, winno utrudniać tworzenie się 
klik, korupcję, nadużycia i kumoterstwo. 

Działacze robotniczy na ogół bliżej są mas robotniczych niż pracownicy 
umysłowi, potrafią lepiej zrozumiec ich punkt widzenia, ich krytyczne 
uwagi i wnioski, ich potrzeby. Szybciej, bo w praktycznym działaniu, 
uświadamiają sobie braki i błędy w organizacji pracy, funkcjonowaniu 
bodźców itp. Współpraca tych działaczy jest niezbędna, jeśli chcemy, by 
samorząd robotniczy stał się tym, czym być powinien. Bez ich pomocy 
nie można budzić zainteresowania załogi sprawami zakładu pracy, pod- 
nosić jej świadomości ani znajomości problematyki gospodarczej. Nie 
można też umiejętnie wykorzystywać doświadczenia, myśli i wniosków 
załogi, kształtować właściwej atmosfery w przedsiębiorstwie, która w po- 
ważnej mierze decyduje o jego prawidłowym funkcjonowaniu i rozwoju. 
Po to, by samorząd robotniczy stał się rezerwuarem aktywu robotniczego, 
odzwierciedlał ounkt widzenia i sumę doświadczenia robotników, by był 
istotnie samorządem robotniczym — robotnicy powinni być licznie reprezen- 
towani w jego organach i aktywnie uczestniczyć w jego pracy. Taki jest 
zasadniczy sens ustawy, a między innymi równieź omawianego artykułu. 

Słyszy się często argumenty, że nasza klasa robotnicza nie jest jedno- 
lita, że w ostatnich latach napłynęło do fabryk wielu chłopów, przedsta- 
wicieli drobnomieszczaństwa i młodzieży, nie posiadających wyszkolenia, 
doświadczenia, a także psychiki 1 świadomości kadrowego fabrycznego 
robotnika. Jest w tym wiele pcawdy. Wszystkich tych cech nabędą jed- 
nakże nowi robotnicy tym prędzej, im bardziej zostaną wciągnięci w wir 
życia przedsiębiorstwa przemysiowego czy budowlanego, irn bardziej star- 
si i doświadczeni robotnicy będą czynni w zakładach pracy, im bardziej 
. będą oddziaływać na ogoł rokotników. | 

Nie można natomiast z tego wyciągnąć wniosku, że demokracja robot- 
nicza w istocie rzeczy jest instytucją zbyt prymitywną, by mogła wnieść 
pozytywne wartości w życie i rozwój przedsiębiorstwa, że robotnicy nie 
dorośli do złożonej problematyki współczesnych zakładów pracy. Nie jest 
to prawda. Obok występowania skomplikowanvch problemów technicz- 
nych, w pełni dostępnych dla nielicznych specjalistów, współczesny za- 
kład pracy winien odznaczać się między innymi przejrzystością organi- 
zacji pracy, powiązań kooperacyjnych i rachunku ekonomicznego. Zja- 
wisko postępu ekonomicznego również na tym polega. A nauczyć się sztu- 
ki współudziału w zarządzaniu robotnicy mogą tylko w praktyce, w toku 
codziennej działalności, między innymi w ramach samorządu robotnicze- 
go, wnosząc doń swoją bliższą znajomość spraw oddziału, swoj robotniczy 
punkt widzenia na stosunki panujące w za!:ładzie, swoje doświadczenie 

Poważną pomocą przy tym może i powinno być szkolenie robotników, 
wyjaśnianie im problemów ekonomicznych, technicznych, organizacji 
pracy itp. 

Głęboka prawda tkwi w mysśsiach wypowiadanych przez Lenina na ten 
temat. Nie są one przebrzmiałe, chociaż minęło od czasu ich wypowie- 
dzenia wiele lat. Rozwój techniczny 1 organizacyjny przedsiębiorstw w ni- 
czym nie pomniejsza ich aktualności. 

Lenin nie obawiał się „prymitywizmu'” cechującego powszechny udział 
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mas ludowych w zarządzaniu. państwem i gospodarką. Wprost przeciw- 
nie, uważał on, że udział najszerszych mas w rządzeniu i zarządzaniu jest 
podstawowym warunkiem budownictwa nowego ustroju, chociaż pew'en 
prymitywizm tej demakracji jost, zwłaszcza w ckresie początkowym, rze- 
czą nieuniknioną. „W warunkach socjalizmu — pisał Lenin — wiele z „pry- 
mitywnej* demokracji niechybnie ożyje, ponieważ po raz pierwszy w dzie- 
jach społeczeństw cywilizowanych masy ludności wzniosa się do sano- 
dzielnego udziału nie tylko w ubsowaniach i wyborach, lecz także w co- 
dziennym zarządzaniu”. (t. 20, str. 250), 

Realizacja ustawy o samorządzie robotniczym i zrozumienie jej istoty 
przez ozół robotników i pracowników umysłowych będzie poważną po- 
mecą w usprawnieniu pracy naszych przedsiębiorstw. Jednakowoż — jak 
podkreślają tezy XII Plenum KC — o rcalnym znaczeniu samorządu ro- 
botniczego dla rozwoju zakłalów pracy i kształtowania świadomości so- 
cjalistycznej załóg decydować cedzie treść i słuszność uchwał konferencji 
samorządu robotniczego oraz codzienna praca organizacji partyjnej, rady 
robotniczej, rady zakładowej i ich powiązanie z załogą. 


BOLESŁAW STRUŻEK 


O niektórych zagadnieniach rozwoju rolnictwo 
radzieckiego 
(w obliczu XXI Zjazdu KPZR) 


Ogłoszone w przededniu XXI Zjazdu KPZR liczby określające zadania 
gospodarki narodowej ZSRR na lata 1959—1965 są wyrazem dalszego, po- 
tężnego rozwoju wszystkich dziedzin gospodarczych ZSRR na podłożu prze- 
wazającego wzrostu produkcji ciężkiego przemysłu. 

Szerokie perspektywy rozwoju otwarły się przed rolnictwem. Głównym 
zadaniem planu siedmioletniego w rolnictwie jest zapewnienie takiego 
wzrostu produkcji, który zaspokoi potrzeby społeczeństwa w zakresie szero- 
kiego asoriymentu najważniejszych artykułów spożywczych wysokiej ja- 
kości orez zaopatrzy przemysł w surowce. 

Jedną z najbardziej charakterystycznych cech programu rozwoju gospo- 
darki narodowej Związku Radzieckiego na lata 1959—1965 jest niemal 
cównomierne tempo wzrostu produkcji globalnej przemysłu i rolnictwa. 
W okresie najbliższych 7 lat produkcja przemysłu ma się podnieść o 80';, 
a rolnictwa o około 70%. Podstawą realności tego założenia jest wkrocze- 
nie w fazę intensywnego rozwoju rolnictwa dzięki dużym nakładom środ- 
ków technicznych wytworzonych "w przemyśle i socjalistycznym stosun- 
kom produkcji. 


W okresie lat 1959—1965 przemysł dostarczy rolnictwu około 1 mln. 
traktorów, 400 tys. kombajnów zbożowych itp. Wyposażenie techniczne 
rolnictwa zwiększy się więc blisko 2-krotnie. W 1965 r. zużycie eneraii 
elektrycznej dla celów produkcyjnych w rolnictwie w porównaniu z 1858 r, 
wzrośnie 4-krotnie, a zużycie nawozów mineralnych — 3-krotnie (z 10 mln. 
.on w 1953 r, do 31 mln. ton w 1965 r.). W więk:zym jeszcze stopniu wzio- 
snie zaopatrzenie w pasze przemysłowe. 

W 1965 r. planuje się osiągnąć produkcję wynoszącą 160—176 mln. ton 
„boża, około 10—80 mln. ton buraków cukrowych i okolo 6 mln. ton ba- 
sełny. W zakresie produkcji warzyw, pasz oraz w hodowli plan 7-leini 
zakłada jeszcze szybsze tempo rozwoju. 

W wyniku tego produkcja najważniejszych artykułów rolniczych w przes 
iiczeniu na 100 ha użyików rolnych przewyższy w 1965 r. obscną produkcję 
Stanów Zjednoczonych. Pod względem produkcji najważniejszych arty- 
kułów spożywczych na 1 mieszkańca Związek Radziecki osiągnie poziom 
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jednek tylko do zagadnień techniczno-produkcyvjnych. Zmiana stosunkow 
własnościowych wymagała co najmniej równie wielkiej jak rewolucja 
techniczna rewolucji w świadomości ma: ch!opskich. Od niej bowiem w du- 
żym stopniu zależało kształtowanie się stosunku do pracy, do własnusc: 
społecznej, wyzwolenie społecznej inicjatywy, umiejętność zespołowej pra- 
cy itp. A przecież przemiany te nie mozły wyprzedzać materialro-technicz- 
nej bazy rolnictwa. Mogły one z'chodzić w skali masowej copiero w wa- 
runkach nowego sposobu produkcji, jako wynik praktycznego doświadcze- 
nia mas i ideowo-wychowawczej pracy partii, 

Odbiciem zachodzących procerów wzajemnego dostosowywania się po- 
szczególnych elementów socjalistycznego sposobu produkcji w rolnictw:e 
jest okres kształtowania się produkcji rolniczej w latach 1928—1957. 


Wyszczególnienie Jednostka |;gq31)| 1928 | 1941 | 1953 | 1957 |-1957 
miary 1428 
IL Powierzchnia  za- 
siewów: 
1) ogółem mil. ha 118.2 | 113,0 157.0 
2) zbóż » .„ 104.6 | 92,2 106,0 
3) warzyw i ziem- 
niaków 0 0 5, 7,7 10,3 
4) roślin przemysło- 
wych 4,3 8,6 11,5 
5) roślin  pastew- | 
nych 80 88 3,3 3,9 28,7 
IL Pogłowie zwierząt: 
bydła mil. szt. 8,6 | 66,8 56,6 
trzody chlewnej o» 23,0 | 27,7 28,5 
owiec i kóz  . 96,4 | 114 6 109,9 
*_ koni » » 38,2 | 36,1 15,3 
TII. Produkcja towa- 
rowa: 
zbóż mil. ton 224] 10.33 358 
ziemniaków w m 6,1 3,0? 12,1 
buraków cukro- 
wych =. 36 11.3 5,9? 22,9 
bawełny "SP 0,7 0.5? 3,8 
mięsa-żywca w. 3 3,4 2,4' 5,4 
mleka  . 7,0 4,3* 13,7 
TV. Ludzka siła robo- 
cza: 


zdolnych do pracy 
w rolnictwie na 
100 ha zasiewów osób 
specjalistów z 
śśednim i wyż 
szym  wykształce- 
niem na 100 ha za- 
Siowów « - — 


25 


Y. Poziom techniczny: 
zasób enerzii me- 
chanicznej w rol. 
nictwie mil. KM. 0.2 11 

1) W granicach obecnych, 2) w 1924 r., 3) w 1956 r., *) w 1954 r. 


1d 


80,5* 


mezi © 


—="— 


jącego dla potrzeb rolnictwa, to w pełni zrozumiemy konieczność eksten- 
sywnej drogi rozwoju produkcji rolniczej. 
Różnokierunkowość tych procesów ilustruje tablica nr 2. 


Liczba lud- ' | 
ności za- Liczba Pogłowie ka Powierz- 
trudnionej | traktorów koni chnia zasie- chnia zasie- 
w rolnictwie| w tys, szt. | w mil. szt, || WÓW na UC 
w mil. osób l gosp. whał w mil. ha 
1928 50,0 18,0') 36,1 4,5 113,0 
1941 44,0 684.0 21,0 520.0 150,4 
1955 36.7 1239,03) 15,35) 2270,0*) 193,7 4) 


1) W 1929 r., ?) w 1954 r., 3) w 1953 r., 4) w 1957 r. 


Drugą grupę przyczyn powolniej-zego rozwoju rolnictwa stanowił brak 
do:tatecznego zharmonizowania poszczególnych elementów w rozwoju sił 
wytwórczych rolnictwa, jak i całości socjalistycznego sposobu produkcji 
w rolnictwie. 

Tek np. większość nekładów inwestycyjnych w rolnictwie (o charakte- 
rze bezpośrednio produkcyjnym) skierowana była na wprowadzenie ma- 
szyn rolniczych, traktorów i zmechanizowanego transportu. Powstała swego 
rodzaju sprzeczność między nowoczesną techniką rolniczą a kulturą 
i umiejętnościami technicznymi ludzi zatrudnionych w rolnictwie. Do jej 
rozwiązania potrzebny jest długi oxres oddziaływania przemysłu, szkol- 
nictwa, kształcenia dorosłych itp. Obecnie, z chwilą przejścia traktorów 
i maszyn rolniczych na własność kołchozów, niewątpliwie wytworzyły się 
warunki do przyśpieszenia tempa usuwania dysproporcji między rozwo- 
jem techniki a wzrostem kultury technicznej pracujących w rolnictwie. 
Obok tego należy nadmienić, że w rozwoju mechanizacji występowało sze- 
reg wewnętrznych nierównomierności (niedo:tateczne uwzględnienie dzia- 
łu hodowli oraz szeregu gałęzi w produkcji roślinnej, niedostateczny ro- 
zwój kompleksowej mechanizacji, niedostosowanie systemu maszyn rol- 
niczych i ciągników do warunków przyrodniczych w poszczególnych rejo- 
nach). 

Skoncentrowanie środków inwestycyjnych na mechanizacji rolnictwa nie 
pozwalało na równie szybkie tempo wzrostu budownictwa inwentarskiego, 
inwestycji gruntowych; budownictwa szklarni itp. 

Podobnie „nie dostosowanym składnikiem były szczupłe nakłady na 
środki obrotowe pochodzenia przemys!owego, takie jak: nawozy mineralne, 
chemiczne środki ochrony roślin, pasze przemysłowe itp. Struktura i zasób 
trwałych środków produkcji, brak wysoxo kwalifikowanych pracowników 
oraz oderwanie od produkcji poważnego ich odsetka wymagały zwiększenia 
rozmiarów przedziębiorsiwa rolnego. W oxżre:ie 1945—1953 r. przeciętna 
powierzchnia zasiewów na 1 kołchoz wzrosła z 377 ha do 1450 ha, czyli 
blisko 4-krotnie. Łączenie drobnych ko!tchozów w okresie ekstensywnej 
drogi rozwoju produkcji rolniczej dawało istoine korzyści i było przejawem 
ogólnego procezu aostozowania się "wzajemnego poszczególnych elementów 
produkcji. Wysuwała się znów jednax na czoło szczególnie pilna sprawa 
podniesienia poziomu umiejętności zarządzania przedsiębiorstwem, kiero- 
wania procesami produkcyjnymi, organizzcji pracy itp. 

Rozwój socjalistycznego sposobu orodukcii rolniczai nia enmwadzał się 
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Przytoczone w tablicy nr 3 dane statystyczne wyraźnie wskazują na przy- 
Śpieszenie tempa rozwoju produkcji tolniczej w ostatnim okresie. Jeżeli 
przeciętne roczne temvo wzrcztu globalnej produkcji rolniczej w latach 
1950—53 wynosiło 1,79%, to w latach 1954—57 podniosło się do 7,17% 
(czyli zwiększyło się przeszło 4-krotnie). Nasuwa się pytanie, czym spowo- 
dowane jest to przyśpieszenie tempa rozwaju rolnictwa? 

Główną niewątpliwie rolę odgrywa tu cały dotychczasowy proces socja- 
listycznej akumulacji w rolnictwie, wzrost potencjału przemysłowego itp. 
Obecnych wyników rolnictwa radzieckiego nie można bowiem odrywać od 
wieloletniego procesu nagromadzenia nowych sił "wytwórczych, rozwoju 
nowych, socjalistycznych stosunków produkcji i ich wzajemnego harmo- 
nizowania. Jednak tak duży postęp w tempie rozwoju produkcji rolniczej, 
dokonany w krótkim okresie czasu (w ciągu 4 lat wzrost globalnej produk- 
cji o 28,40/,, a produkcji towarowej jeszcze wyższy) '), wskazuje, że musiały 
wystąpić tu nowe czynniki. 


UWZGLĘDNIENIE WYMAGAŃ TOWAROWEGO CHARAKTERU PRODUKCJI 
KOŁCHOZOWEJ 


Spośród nowych sił rozwoju rolnictwa radzieckiego na czoło wysuwa się 
dostosowanie polityki rolnej państwa do towarowego charakteru produkcji 
kołchozowej. Wzrost wagi bodźców ekonomicznych w rozwijaniu społecz- 
nej produkcji kolchozów stanowi w ostatnim okresie podstawową cechę 
polityki rolnej. 

W okresie lat 1953—1958 wprowadzono w tym zakresie szereg istotnych 
zmian. : 

Po rierwsze, zmniejszono rozpiętość w poziomie cen tych samych pro- 
duktów rolnych w zależności od form skupu (dostawy obowiązkowe, opła- 
ta w naturze za pracę MTS, kontra«tacja, ceny kontraktacji za ponadpla- 
nową dostawę, skup państwowy). Powzięta na Plenum KC KPZR uchwała 
z dnia 18 czerwca br. wprowadza w zasadzie ceny jednolite — niezależnie 
od form skupu. Pewne różnice utrzymywać się mogą w przyszłości jedynie 
zależnie od jakości dostarczanych produktów oraz między cenami w skupie 
państwowym i na rynku kołchozowym. Dysponowanie przez państwo od- 


, powiednimi zasobami artykułów rolnych przeciwdziałać będzie poważniej- 


szemu zróżnicowaniu cen obowiązujących w skupie państwowym w porów- 
naniu z cenami ksztaltującymi się na rynku kołchozowym. 

Po drugie, równocześnie wprowadzono poważną zmianę w wewnętrznych 
re'acjach cen artykułów rolnych. W znacznie wvższym stopniu podniesio- 
no ceny produktów hodowli oraz pracocnłonnyć: upraw roślinnycn. 

Po trzecie, przy ustalaniu poziomu nowych cen skupu przyjęto zasadę 
uwzględniania przeciętnych ko:ztów produkcji z równoczesnym zapewnie- 
niem warunków do roz zerzonej reprodukcji. Realizacja tej zasady w nie- 
zwykle zróżnicowanych warunk:ch przyrodniczych Związku Radzieckie- 
go zarówno pod względem przestrzeni, jak i czasu — wymagała wprowa- 
dzenia systemu stnefowego zróżnicowania cen oraz pewnej elastyczności 
poziomu cen zależnie od warunków klimatycznych danego roku. W latach 


i) Produkcja towarowa buraka cukrowego za okres 1954—57 r. wzrosła o 3675, 
odpowiednio ziemniaków o 2719, Warzyw o 810%, żywca zwierzęcego o 51%, mie'? 
o 629%,, wełny o 41. 


Pa 
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nieprzeciętnego urodzaju poziom: cen danej strefy winien ulegać obniżeniu, 
gdy tymczasem w latach wybitnie nie sprzyjających poziom ten ma być 
podwyższany. Jest to jak gdyby pewnego rodzaju forma ubezpieczenia 
przed „ryzykiem* pracy w rolnictwie. 

Po czwarte, uznano zasadę ekwiwalentnej wymiany towarowej. Wyraża 
się ona nie tylko w oparciu oen rolnych na przeciętnych kosztach produkcj:, 
ale również w zasadzie obniżenia „zbyt wygórowanych cen maszyn rolni- 
czych, paliwa i innych wyrobów* 7). Oznacza to przejście w stosunku do 
kołchozów od cen detalicznych sprzedaży tych wyrobów do cen hurtowych, 
obowiązujących w transakcjach między przedsiębiorstwami państwowymi. 

Jakie korzyści wynikają z tych zmian i jakich następstw można oczeki- 
wać w rozwoju gospodarki kołchozowej? 

W płaszczyźnie produkcyjnej wprowadzone zmiany oddziaływać będą 
przyśpieszająco na bardziej prawidłowe rozmieszczenie produkcji i eko- 
nomicznie racjonalną specjalizację poszczególnych rejonów. Szczególnie 
istotną rolę w tym zakresie odegrać winien strefowy system cen, różnią- 
cy się nie tylko ogólnym poziomem cen, ale również ich wewnętrzymi re- 
lacjami. Elastyczność w nowym, planowym systemie zakupów państwo- 
wych — wydaje się — usuwa, a co najmniej poważnie zmniejsza niebez- 
pieczeństwa konfliktów między realizacją racjonalnych przesłanek roz- 
mieszczenia a państwowymi zadaniami w planie dostaw artykułów rolnych. 
Czynnik ten będzie poważnym źródłem wzrostu produkcji rolniczej oraz 
obniżenia jej kosztów w drodze wykorzystania przez człowieka sił przyro- 
dy (gleba, warunki klimatyczne itp.). 

Na znaczenie ekonomiczne prawidłowego rozmieszczenia produkcji rzu- 
ca pewne światło wysokość kosztów produkcji I q ziemniaków w sowcho- 
zach poszczególnych republik związkowych w 1957 r. (przeciętny koszt pro- 
dukcji dla ZSRR przyjęto za 100): 


Koszt produkcji 
Republika 1q ziemniaków 
w rublach 


Białoruska 

Estońska 

Związek Radziecki — ogółem: 
Rosyjska Federacyjna 


Łotewska 
Litewska 
Ukraińska 
Azerbejdżańska 
Kazachska 

-. Gruzińska 
Tadżycka 


Podobne zróżnicowanie kosztów produkcji występuje w innych uprar- 
wach. Oczywiście, na ich poziom wpływać będą bardzo poważnie czynniki 
pozaprzyrodnicze (stopień mechanizacji, stopień techniczny itp.), niemniej 
jednak układ wskaźników wyraźnie określa warunki przyrodnicze jako 
decydujące w zróżnicowaniu kosztów produkcji. Najniższe bowiem 
koszty produkcji występują w rejonach o sprzyjających warunkach glebo- 


3) N. S. Chruszczow — Referat na Plenum KC KPZR z 17 czerwca 1958 r. 
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wo-klimatycznych dla uprawy ziemniaków (Białoruś, republiki nadbałtyc- 
kie, Federacja Rosyjska). 

Druga tendencja w sferze produkcji, która ujawniła się już w ostatnich 
latach, a której nasilenia można oczekiwać — to tendencja do stopniowej 
intensyfikacji produkcji. Występować ona będzie jako intensyfikacja struk- 
turalna i intensyfikacja techniczna. Intensyfikacja strukturalna wyraża się 
wa wzroście udziału w całości produkcji rolniczej takich gałęzi produkcji, 
jak: hodowla bydła mlecznego, trzody chlewnej, drobiu, warzyw, upraw 
technicznych i pastewnych. I tak np. w ostatnim 4-leciu przeciętnie rocznie 
globalna produkcja zbóż wzrastała o 7%, a produkcja buraka cukrowego 
i mięsa o 9%/o, produkcja warzyw o 10%, produkcja mleka o 12%, a zbiory 
lnu przeciętnie rocznie o 23%. 


Przeprowadzając szacunek zmian w strukturze zasiewów w latach 1953 
i 1957 — po wyłączeniu ziem nowo zagospodarowanych  (obsiewanych 
głównie zbożem) — otrzymujemy następujący obraz: 


04 udział w powierzchniach zasiewów w latach 


Gałąź produkcji roślinnej 


zbożowe 67,6 59,4 
warzywa i ziemniaki 6,6 7,0 
przemysłowe 1,3 ś 6.9 
pastewne 18,5 26,7 
ogółem 100,0 100,0 


Wprowadzony obecnie system cen na produkty rolnicze szczególnie sil- 
nie preferuje rozwój hodowli. Ten dział gospodarki rolnej uzyskał obecnie 
szczególnie zachęcające warunki ekonomiczne rozwoju. Wskazują na to re= 
lacje cen podstawowych artykułów hodowli do zboża. 


Średnia dla ZSRR cena 


Relacja do 
Artykuł za 100 k 
ać w FGWIach OE 
zboże 74,0 1,0 
mleko t 115,0 "16 
bydło (żywiec) 619,0 8,4 
trzoda mięsna 786,0 10,8 
„. Ssłoninowa 826,0 11,2 
drób (kury, kurczęta) 895,0 12,1 
trzoda bekonowa 1081,0 14,6 
jaja 1200,0 16,2 
wełna — grubowełnista 2370,0 32.0 
s: cienkowełnista 4100,0 52,7 


Relacje te niewątpliwie oddziaływać będą na szybki wzrost hodorwli 
i produkcję pasz. Wydaje się, że z tymi dwoma działami gospodarki wiązać 
się będzie podstawowy kierunek intensyfikacji produkcji rolniczej w ZSRR 
w najbliższych latach. 


Intensyfikacja techniczna wyraża się przede wszystkim we wzroście 
plonów z jednostki powierzchni i w podniesieniu jednostkowej wydajności 
zwierząt dzięki przedsięwzięciu całego kompleksu środków (nawozy, sy- 
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stem uprawy, zabiegi pielęgnecyjne, walka z chwastami i szkodnikami itp ). 
Wzrost rentowności produkcji niewątpliwie będzie skłaniał kołchozy do 
śmielszego stosowania tych środków. I w tej dziedzinie w szeregu gałęzi 
gospodarki rolnej w ostatnich latach zaznacza się wyraźny postęp. 


| RAN __| Wydajność mieka 
bawełny | buraków cukrowych od krowy w kg 


Nowy system polityki rolnej sprzyjać będzie kształtowaniu się nowych 
form koncentracji produkcji. Jeżeli dotychczas główną formą tej koncen- 
tracji była koncentracja — że tak nazwę — przestrzenna (wzrost powierzchni 
zasiewów, żiemi), to obecnie określać ją będą głównie procesy postępu 
technicznego, specjalizacji i intensyfikacji produkcji. 

W płaszczyźnie ekonomicznej wystąpi również szereg korzystnych skut- 
ków. Tak np. wprowadzone zmiany oen w ostatnich 2 latach zwiększały 
przeciętnie roczne dochody pieniężne kołchozów o około 50 miliardów 
rubli w porównaniu z 1952 r. Oprócz wydatnego zwiększenia pieniężnych 
dochodów nastąpią również zmiany w ich rozdziale między poszczególne 
grupy kołchozów. Dotychczasowy system skupu, a szczególnie system kon- 
traktacji, uprzywilejowywał grupę kołchozów, które osiągnęły najwyższy 
poziom rozwoju. Średnia cena produktów rolnych w tej grupie kołchozów 
była znacznie wyższa niż w pozostałych. To w pewnym stopniu petryfiko- 
wało istniejący układ nierównomiernego rozwoju kołchozów. Tak np. 
w kraju stawropolskim w 1957 r. grupa kolchozów ekonomicznie wysoko 
rozwiniętych dostarczyła niecałe 44/0 ogólnej ilości zboża, a otrzymała 
przeszło 610%/9 całości wypłat za zboże. Kołchozy te osiągnęły więc premię 
w wysokości 170/, całej wartości towarowej produkcji zboża. Oczywiście, 
to stwarzało im inne warunki rozwoju w porównaniu do pozostałych gospo- 
darstw kolektywnych. 

Wzrost dochodów pieniężnych przyśpiesza tempo akumulacji. Tak 
np. w 1953 r. odpisy kołchozów na fundusze niepodzielne wynosiły kwo- 
tę 8,7 miliarda rubli, w 1957 r. zaś wzrosły do kwoty 16,8 miliarda rubli, 
czyli blisko dwukrotnie. Stwarza to oczywiście warunki do zwiększenia 
tempa reprodukcji rozszerzonej. W  cisvgu oztuztnich 4 lat wartość 
podstawowych środków produkcji w kołchozach wzrosła o 35 miliardów 
rubli, tj. o przeszło 550%. W dalszym ciągu jednak wypo:ażenie kołcho- 
zów w podstawowe środki produkcji jest niedo:tateczne. Przeciętnie na 
koniec 1957 r. na 1 ha zasiewów przypadało podstawowych środków pro- 
dukcji za 656 rubli. Nawet gdyby uwzględnić zaniżoną wycenę, to mimo 
wszystko nie oznacza to dostatecznego zaopatrzenia. Na ogół można 
określić, że w dalszym ciągu gospodarkę kołchozową znamionuje obfi- 
tość ziemi. dostateczny zasób ludzkiej sily roboczej i niedostateczne wy- 
posazenie w tiwałe środki produkcji. Stąd uzyskanie przzz kołchozy wa- 
runków do zwiększenia reprodukcji rozszerzonej posiada obecnie kapitulne 
znaczenie dla realizacji całego kompleksu postępowych tendencji w ekono- 
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mice kołchozów (wzrost wydajności przcy, obniżenie kosztów produkcji, 
koncentracja w pracochłonnych gałęziach produkcji itp.). 

Zmiana warunków ekonomicznych w gospodarce kołchozowej, szczegó|- 
nie zaś rentowne ceny na produkty hodowli, prowr'lzić będą do dalszych 
zmian w charekterze społeczno-ekonomicznym produkcji zwierzęcej. Mia- 
nowicie hodowla zwierząt gospodarskich w rolnictwie radzieckim cha- 
rakteryzuje się nad2l jeszcze wysokim udziałem gospodarki indywidual- 
nej. Przedstawia to poniższe zestawienie: 


0; ; | 
Gałąź 1 charakter społeczno- REC: udział w poglowiu zwierzęcym 
ekonomiczny hodowii 


1963 r. 109% r. 

1) bydło zogate: . 

_a) hodowla społeczna 55.5 89,0 
b) " indywidualna 41.5 41.0 
c) razem 100,0 £00,0 

2) trzoda chlewna: | 
a) hodowla społeczna 84.6 69,0 
b) R indywidualna 45,4 31,0 
c) razem 100,0 100,0 


Wprawdzie w ostatnich latach tempo rozwoju hodowli zespołowej jest 


wyższe od indywidualnej, to jednak w 1956 r. udział gospodarki indywi- 
dualnej wynocił: 


w pogłowiu bydła rogatego — 41 % 
% »„ krów — 60 % 
s z trzody chlewnej — 31 % 

żę owiec — 21 % 


Wzrost mechanizacji prac w hodowli, w produkcji i sprzęcie pasz. roz- 
wój produkcji pasz przemysłowych -(w 1960 około 10 mln ton), wy- 
soka rentowność hodowli, znaczre podwyższenie opłaty za prace w ho- 
dowli, szybkie tempo podnoszenia jedno:tkowej wydajności zwierząt 
w hodowli zespołowej — wszystko to stwarza przesłanki do rozwoju ho- 
dowli zespołowej. Stwzrza to warunki do swobodnego przejawienia się 
tych cech zespołowej hodowli. które decydują o przewadze wielkiej 
produkcji również i w tej dziedzinie goz:podarki rolnej. 


NOWE CECHY WŁASNOŚCI SPÓŁDZIELCZEJ W USTROJU GOSPODARKI 
ZESPOŁOWEJ 


Najbardziej doniosłe znaczenie pr aktyczne I teoretyczne posizda docyzja 
sprzedaży kołchozom maszyn roiniczych i traktorów oraz przekształcenie 
MTS w stacje techniczno-remontowe. 

Praktyczne korzyści tego kroku — to przede wszystkim usprawnienie 
procesu produkcji rolniczej, zmniejszenie kosztów produkcji i bardziej 
efektywne wykorzystanie środków technicznych rolnictwa. 

Dotychczas w rolnictwie pods'awowa siła wytwórcza produkcji kołcho- 
zowej, chłopi oddzieleni byli od podstawowej części środków produkcji, 
tzn. maszyn rolniczych i traktorów. Istniały w praktyce dwa ośrodki 
dyspozycyjne kierownictwa. Pociągało to za sobą wysokie koszty admi- 
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nistracji. Cena usług maszynowych była stowankowo wysoka. Asortyment 
maszyn w MTS nie zawsze był dostorawany do potrzeb gospodarki koł- 
chozowej. Przemysł obsługujący produkcyjne potrzeby rolnictwa pozba- 
wiony był bezpośrednich impulsów ze strony producentów rolnych. 
Obecnie np. plan produkcji przemysłu w poważnym stopniu oparty będzie 
na zamówieniach przedsiębior.tw rolnych. Stan taki utrzymywał się w wy- 
niku przeceniania skuteczności administracyjnych meiod kierowania 
rolnictwem oraz w wyniku przyjęcia teoretyczńej przesłanki, że prze- 
kształcenie wlasności spółdzielczej w ogólnonarodową może nastąpić jedy- 
nie w drodze upaństwowienia. Tymczrisem fakty i potrzeby: praktyki 
wskazywały inny kierunek rozwoju. Wprawdzie w ostatnich latech część 
kołchozów przekształcono w scwchozy, to jednak nie to dszydowało o po- 
stępującym procesie uspołecznienia produkcji kołchozowej. 

W okresie lat 1934—1958 zmieniła się struktura funduszów niepo- 
dzielnych. Jeżeli w pierwszym etapie kolektywizacji własność kołchozową 
reprezentowały głównie nagromadzone i uzpoiecznione środki produk- 
cji pochodzące z indywidualnej gospodarki chłopskiej, to o>ecnie w struk- 
turze funduszów niepodzielnych wauiłady członkowskie stanowią około 
1,5% ogólnej wartości tych funduszów. Przeszło 90%, funduszów niepo- 
dzielnych stanowi owoc socjalistycznej akumulacji kołchozów. Jest to 
więc własność grupowo-społceczna, ale bez tradycji indywidualnego wła- . 
dania i użytkowania. 

Wraz z rozwojem koncentracji w gospodarce kołchozowej rozszerzyły się 
granice własności grupowo-spolecznej. Jeżeli w 1956 r. przeciętnie na 
1 przedsiebiorstwo przemysłowe (bez spółdzielni pracy) przypadało około 
90 pracowników, to w tym samym roku na 1 ko:.choz przeciętnie przy- 
padały 234 zagrody, a więc szacunkowo około 400—450 pracowników. 

Struktura przedsiębiorstw rolnych i przemysłowych według liczby za- 
trudnionych pracowników 'w 19356 r. przedstawiała się następująco: 


Grupy przedsiębiorstw *ę ogólnej liczby przedsiębiorstw 
z liczbą zatrudnionych | w gospodarce 
w przemyśle koicho ej 


do 500 pracowników !) 86,5 15,4 
od 501 — 1000 pracowników 7) , 6,6 17,1 
powyżej 1000 pracowników 3) 6,9 15 
1) w rolnictwie kołcnozy zrzeszające Ao 300 zagród 
24 1) | 2) do 500 » 
3) » » „ powyżej 500  , 


Obecnie przewiduje się, że kołchozy w znecznie szerszym stopniu roz- 
wijać będą pomocnicze przedsiębiorstwa, takie jak: zakłady przetwór- 
stwa rolno-spożywczego, drobne elektrownie, zakłady wytwarzania mate- 
riałów budowlanych itp. Przewiduje się również, że szereg tych przedsię- 
biorstw będzie działać jako przedsiębiorstwa międzykołchozowe. To znów 
doprowzedzi do rozszerzania granic włzsności społeczno-grupowej i podnic- 
sienia stopnia uspo.ccznienia gospodarki kołchozowej. 

W miarę wzrostu produkcii społecznej kołchozów zanikać będą prze- 
słanki wywołujące potrzebę istnienia przyzagrodowego gospodarstwa. Wy- 
zwoli to oczyv'iście nowe, poważne zasoby ludzkiej siły roboczej. Zmniej- 


116 


szać się również będzie zakres specyficznych form opłaty pracy wraz 7e 
wzrostem towarowości kołchozów. Coraz większą rolę odgrywać będzie 
pieniężne, comiesięczne zaliczkowanie pracowników. 

Wzrost dochodów w gospodarce kołchozowej stwarzać będzie coraz lep- 
sze warunki do rozwoju spożycia zbiorowego (żłobki, przed:zkola, szpitale, 
instytucje kulturalne, inne urządzenia socjalno-bytowe). 

Ściślejsze powiązanie osobistych interesów i potrzeb z gospodarką zespo- 
łową stanowić będzie ekonomiczne podłoże społecznej aktywizacji człon- 
ków kołchozu. Równocześnie zmiana metody państwowego kierownictwa 
gospodarką kołchozową usuwa ograniczenia w rozwoju samorządności o 
chozowej. 

Czy dokonane przemiany nie grożą wyzwoleniem destrukcyjnej siły 
wąskocechowych interesów gospodarki kołchozowej? 

Wydaje się, że realnie takie niebezpieczeństwo nie grozi. Państwo kie- 
ruje przemysłem, systemem kredytowo-finanrowyra, polityką cen itp. — 
posiada więc dostateczne środki kojarzenia interesów spo!eczno-grupo- 
wych z interesami ogólnospołecznymi. Rozwój społecznej produkcji w prze- 
myśle i rolnictwie zreszią coraz bardziej zmniejszać będzie sferę możli- 
wych konfliktów. 

Reasumując te rozważania, pragnę zwrócić uwagę na pewne ogólne 
wnioski: i 

Po pierwsze, samo zrzeszenie indywidualnych gospodarstw chłopskich 
nie oznacza zakończenia przebudowy socjalistycznej rolnictwa, lecz jej 
rozpoczęcie. 

Po drugie, swobodny i prawidłowy rozwój rolnictwa socjalistycznego 
(a szczególnie w formie spółdzielczej) wymaga uwzględnienia zasad i wyma- 
gań produkcji towarowej zarówno w polityce rolnej państwa, jak i w sfe- 
rze stosunków łączących przemysł z rolnictwem. 

Po trzecie, tzw. „kryzys rekonstrukcji nie jest wyrazem obiektywnych 
prawid.owości w przechodzeniu rolnictwa od gozpodarki indywidualnej © 
zespołowej. 

Po czwarte, „Realizacji nakreślonego programu dalszego rozwoju gospo- 
darki rolnej — czytamy w cz!oszonych tezach releratu towarzysza Chrusz- 
czowa na XXI Zjezd KPZR — towarzyszyć będzie doskonalenie socjali- 
stycznych stosunków produkcyjnych, zbliżanie dwóch form własności so-- 
cjalistycznej — kołchozowej i ogólnonarodowej”. A więc własność społ- 
dzielcza w społeczeństwie socjalistycznym jest pełnoprawną formą wła- 
sności socjalistycznej i jej przekształcenie w formę własności ogólnospo- 
łecznej niekoniecznie musi następować w drodze upaństwowienia, lecz 
w drodze stopniowego rozwoju związanego z doskonaleniem sił wytwór- 
czych i stocunków produkcji w ceuym społeczeńsliwie. 


JULIUSZ BURGIN 


Na progu nowego 
(Wrażenia z pobytu w Chinach) 


II pięcioletni plan rozwoju gospodarczego Chin na lata 1058—1962, 
uchwalony na I sesji VII] Zjazdu Komunistycznej Partii Chin, nie zawierał 
żadnych zapowiedzi wielkiego skoku. Przewidywał on, co prawda, bardzo 
poważny wzrost wszystkich podstawowych dziedzin gospodarki narodowej, 
ale założone tempo rozwoju, aczkolwiek bardzo wysokie, nie świadczyło 
o niczym niezwykłym. 

Planowano w ostatnim roku drugiej pięciolatki (1962) osiągnąć produk- 
cję 12 milionów ton stali, węgla 200 mln. ton, energii elektrycznej 42 mld. 
kWh, obrabiarek 65.000 sztuk, cementu 145 mln. ton. Przewidywano 
wprawdzie wysoki wzrost produkcji rolniczej, ale w tempie, do którego 
na ogół świat był brzyzwyczajony. Zakładano również, że prace irygacyj- 
ne — tak ważne w chińskim rolnictwie — przeprowadzi się w terminie 
10—15 lat. 

Ale w ciącu ubiegłego roku dojrzała ostatecznie idea wielkiego skoku. 
A dziś, po niespełna roku jej realizacji, wszystkie liczby drugiego planu 
pięcioletnicgzo zblakły, przestały być aktualne. Wiele z planowanych na 
1962 r. zadań stało się już obecnie, w 1953 r. — a więc w pierwszym roku 
tej pięciolatki — rzeczywistością. Inne zaś zostaną wykonane chyba nie 
poźniej niż w 19593 r. 

Co się stało? Czym jest wielki skok? Z czego i jak się zrodził? Czy jest 
realny i do czego doprowadzi? 


CO TC JEST WIELKI SKOK? 


Fytania te — i wiele, wiele innych — natarczywie domagają się odpowie- 
dzi. Fotrzebne są one zarówno tym, którzy z radością, z zapartym tchem 
1 z ufnością przyjmują liczby, rnówiące o coraz to nowych sukcesach, jak 
i tym, którzy z niedowierzaniem kiwają głowami nad wiadomościami 
z dalekich Chin. 

Trudno powiedzieć z calą pewnością, od czego się wielki skok zaczął. 
Niewątpliwie jednak wielką rolę w zrodzeniu się polityki wielkiego skoku. 
w wykrystalizowaniu się jego koncepcji. odegrała sytuacja istniejąca 
w Chinach w momencie zakończenia pierwszej pięciolatki, która zrealizo- 
wana zresztą zosta!'a z poważną nadwyżką. 
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Cala nieomal wieś chińską (90%,) zrzeszyła się w spółdziclniach produk- 
cyjnych. Nowa ta torma gospodarki rolnej przyniosła poważny wzrost wy- 
dajności z jednostki powierzchni i mimo zwiększenia obszaru zasiewów 
zwolniła pokaźną ilość siły roboczej. 

W miastach, mimo niebywałego wzrostu zatrudnienia w szybko rozwija- 
jącym się przemyśle, wciąż jeszcze pozostawala bardzo poważna liczba 
ludzi, którzy nie wciągnięci do procesu produkcyjnego, pozostawali jak 
gdyby na uboczu. Założone w nowej pięciolatce tempo rozwoju przemysłu 
oraz zmiany w rolnictwie nie zapowiadały rychłego rozwiązania tego pod- 
stawowego w państwie socjalistycznym problemu zatrudnienia ludzi, a za- 
tem poprawy ich warunków bytu. Wypadałoby czekać — przy dawnym 
tempie rozwoju — może 10, a może i całych 13 lat, jeśli nie więcej. 

A przecież istniały w tym wielkim kraju dziedziny gospodarki mogące 
wchłonąć cały aktualny nadmiar siły roboczej bez potrzeby dokonywania 
nakładów inwestycyjnych w postaci maszyn i urządzeń, których nie było 
w nadmiarze, ani w postaci surowców, których również nie było wówczas 
dość. Co więcej, istniała możliwość wchłonięcia tych sił z perspektywą 
uzyskania nieomal niezwłocznych korzyści, pozwalających opłacić prace 
dodatkową, a jednocześnie poprawić wydatnie sytuację całego narodu. 

Taką dziedziną było rolnictwo. 


PROBLEM SIŁY ROBOCZEJ 


Od dawna uważa się, że rolnictwo chińskie stosuje zasady intensywnej 
gospodarki, a pracowitość chłopa chińskiego jest przysłowiowa. W ostatnim 
okresie na skutek upowszechnienia się w Chinach spółdzielni produkcyj- 
nych, organizowanych na zdrowych zasadach demokracji socjalistycznej, 
zdolność produkcyjna wsi podniosła się jeszcze bardziej. 

Pozostawało jednak szereg problemów, od których rozwiązania zależał 
w obecnych warunkach szybki wzrost plonów. Wymagało to w ostatecz- 
nym rachunku jednego — siły roboczej. 

W tych warunkach Komunistyczna Partia Chin wysunęła hasło dokona- 
nia wielkiego skoku w rolnictwie. Znaczyło to: pokusić się o gwałtowny 
wzrost zbiorów przez rozwiązanie problemu wody i zastosowanie zespołu 
środków i metoda dalszej intensyfikacji gospodarki uprawowej. 

Hasło wielkiego skoku w rolnictwie masy chłopskie przyjęły z glębokim 
zrozumieniem i satysfakcją. Oznaczało ono bowiem gwałtowne przyspie- 
szenie tempa pokonywania biedy, odziedziczonej po feudalizmie i kapita- 
lizmie, perspektywę szybkiej poprawy warunków bytu. 

Zarówno w łonie partii, jak i wśród mas na wsi zdawano sobie sprawę — 
może na początku niezupełnie jasno — że realizacja zadań wielkiego skoku 
nie tylko wchłonie wolne w 1958 r. ręce na wsi, ale że prędko doprowadzi 
do ich braku. 

W tym czasie w miastach następował proces redukcji rozdętego aparotu 
administracyjnego — zarówno państwowego, jak gospodarczego, co wiaz 
z liczną rzeszą niezatrudnionych mogło stworzyć rezerwę siły roboczej, 
którą można było skierować na najtrudniejsze odcinki w momentach 
szczególnego napięcia. Chodziło przede wszys'kim nie o pomoc dla wsi 
w jej normalnych pracach gospodarczych (uprawa i hodowla), ale o wyko- 
nanie szeregu prac jednorazowych, od których w dużym stopniu zalcżzło 
powodzenie wielkiego skoku. 
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JULIUSZ BURGIN 


Na progu nowego 
(Wrażenia z pobytu w Chinach) 


II pięcioletni plan rozwoju gospodarczego Chin na lata 1958—1962, 
uchwalony na I sesji VIII Zjazdu Komunistycznej Partii Chin, nie zawierał 
żadnych zapowiedzi wielkiego skoku. Przewidywał on, co prawda, bardzo 
poważny wzrost wszystkich podstawowych dziedzin gospodarki narodowej, 
ale założone tempo rozwoju, aczkolwiek bardzo wysokie, nie świadczyło 
o niczym niezwykłym. | 

Planowano w ostatnim roku drugiej pięciolatki (1962) osiągnąć produk- 
cję 12 milionów ton stali, węgla 200 mln. ton, energii elektrycznej 42 mld. 
kWh, obrabiarek 65.000 sztuk, cementu 145 mln. ton. Przewidywano 
wprawdzie wysoki wzrost produkcji rolniczej, ale w tempie, do którego 
na ogół świat był przyzwyczajony. Zakładano również, że prace irygacyj- 
ne — tak ważne w chińskim rolnictwie — przeprowadzi się w terminie 
10—15 lat. 

Ale w ciągu ubiegłego roku dojrzała ostatecznie idea wielkiego skoku. 
A dziś, po niespełna roku jej realizacji, wszystkie liczby drugiego planu 
pięcioletnicgo zblakły, przestały być aktualne. Wiele z planowanych na 
1962 r. zadań stało się już obecnie, w 1958 r. — a więc w pierwszym roku 
tej pięciolatki — rzeczywistością. Inne zaś zostaną wykonane chyba nie 
pozniej niż w 1359 r. 

Co się stało? Czym jest wielki skok? Z czego i jak się zrodził? Czy jest 
realny i do czego doprowadzi? 


CO TC JEST WIELKI SKOK? 


Fytania te — i wiele, wiele innych — natarczywie domagają się odpowie- 
dzi. Fouzcbne są one zarowno tym, którzy z radością, z zapartym tchem 
1 z ufnoscią przyjmują siczby, rnówiące o coraz to nowycn sukcesach, jak 
i tvm, którzy z niedowierzaniem kiwają głowami nad wiadomościami 
z dalekich Chin. 

Trudno powiedzieć z calą pewnością, od czego się wielki skok zaczął. 
Niewątpliwie jednak wielką rolę w zrodzeniu się polityki wielkiego skoku. 
w wykrystalizowaniu się jego koncepcji. odegrała sytuacja istniejąca 
w Chinach w momencie zakończenia pierwszej pięciolatki, która zrealizo- 
wana zresztą zosta!s z poważną nadwyżką. 
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Cala nieomal wieś chińska (90%/,) zrzeszyła się w spółdziclniach produk- 
cyjnych. Nowa ta ierma gospodarki rolnej przyniosła poważny wzrost wy- 
dajności z jednostki powierzchni i mimo zwiększenia obszaru zasiewów 
zwolniła pokaźną ilość siły roboczej. 

W miastach, mimo niebywałego wzrostu zatrudnienia w szybko rozwija- 
jącym się przemyśle, wciąż jeszcze pozostawała bardzo poważna liczba 
ludzi, którzy nie wciągnięci do procesu produkcyjnego, pozostawali jak 
gdyby na uboczu. Założone w nowej pięciolatce tempo rozwoju przemysłu 
oraz zmiany w rolnictwie nie zapowiadały rychłego rozwiązania tego pod- 
stawowego w państwie socjalistycznym problemu zatrudnienia ludzi, a za- 
tem poprawy ich warunków bytu. Wypadałoby czekać — przy dawnym 
tempie rozwoju — może 10, a może i całych 13 lat, jeśli nie więcej. 

A przecież istniały w tym wielkim kraju dziedziny gospodarki mogące 
wchłonąć cały aktualny nadmiar siły roboczej bez potrzeby dokonywania 
nakładów inwestycyjnych w postaci maszyn i urządzeń, których nie było 
w nadmiarze, ani w postaci surowców, których również nie było wówczas 
dość. Co więcej, istniała możliwość wchłonięcia tych sił z perspektywą 
uzyskania nieomal niezwłocznych korzyści, pozwalających opłacić prace 
dodatkową, a jednocześnie poprawić wydatnie sytuację całego narodu. 

Taką dziedziną było rolnictwo. 


PROBLEM SIŁY ROBOCZEJ 


Od dawna uważa się, że rolnictwo chińskie stosuje zasady intensywnej 
gospodarki, a pracowitość chłopa chińskiego jest przysłowiowa. W ostatnim 
okresie na skutek upowszechnienia się w Chinach spółdzielni produkcyj- 
nych, organizowanych na zdrowych zasadach demokracji socjalistycznej, 
zdolność produkcyjna wsi podniosła się jeszcze bardziej. 

Pozostawało jednak szereg problemów, od których rozwiązania zależał 
w obecnych warunkach szybki wzrost plonów. Wymagało to w ostatecz- 
nym rachunku jednego — siły roboczej. 

W tych warunkach Komunistyczna Partia Chin wysunęła hasło dokona- 
nia wielkiego skoku w rolnictwie. Znaczyło to: pokusić się o gwałtowny 
wzrost zbiorów przez rozwiązanie problemu wody i zastosowanie zespołu 
środków i metod dalszej intensyfikacji gospodarki uprawowej. 

Hasło wielkiego skoku w rolnictwie masy chłopskie przyjęły z glębokim 
zrozumieniem i satysfakcją. Oznaczało ono bowiem gwałtowne przyspie- 
szenie tempa pokonywania biedy, odziedziczonej po feudalizmie i kapita- 
lizmie, perspektywę szybkiej poprawy warunków bytu. 

Zarówno w łonie partii, jak i wśród mas na wsi zdawano sobie sprawę — 
może na początku niezupełnie jasno — że realizacja zadań wielkiego skoku 
nie tylko wchłonie wolne w 1958 r. ręce na wsi, ale że prędko doprowadzi 
do ich braku. 

W tym czasie w miastach następował proces redukcji rozdętego aparotu 
administracyjnego — zarówno państwowego, jak gospodarczego, co wiaz 
z liczną rzeszą niezatrudnionych mogło stworzyć rezerwę siły roboczej, 
którą można było skierować na najtrudniejsze odcinki w momentach 
szczególnego napięcia. Chodziło przede wszys'kim nie o pomoc dla wsi 
w jej normalnych pracach gospodarczych (uprawa i hodowla), ale o wyko- 
nanie szeregu prac jednorazowych, od których w dużym stopniu zależcło 
powodzenie wielkiego skoku. 
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dym razem coraz bliższe terminy. Ale planiści przegrali wyścig z chłopami 
wspomaganymi przez ludzi z miasta. 

Prace irygacyjne w Honani, przewidziane w owym 10-letnim planie, 
zostały wykonane w dziesięć miesięcy. Obecnie 90%, gruntów uprawnych 
objęja sicć iryvacyjna. Reszta nie nadaje się do irygacji (górzyste tereny). 

Dla całych Chin liczba ilustrująca stan prac irygacyjnych jest znacznie 
skroemnicjsza. Nie wszęczie jest sytuacja podobna do Honani. Nie mniej 
wyniki tegorocznej walki z wodą są wręcz zdumiewające. Zrobiono w ciągu 
roku w całych Chinach tyle, ile w ciągu minionych tysiącleci i ostatnich 
5 lat, to znaczy, że objęto irygacją dalszych 30%, obszarów uprawnych. 
Zalem wodę zapewniono w sumie 610% ziemi uprawnej i to w ilościach 
pięciokrotnie wyższych od dotychczasowych! A o to chodziło! 

A kiedy wykona się resztę? Owe 39%,? 

Nie trzeba zgadywać. Wystarczy powiedzieć, że objętość tegorocznych 
prac wyraża się liczbą 58 miliardów m». Ilość pracy włożonej w to zwycię- 
stwo przez 100.900.000 chiopów i przez miliony ludzi 4 miast wystarczy- 
łaby na zbudowanie siedmiu „wielkich murów”. Ale woda — to jeszcze nie 
wszystko. Następnym problemem, który musiał być rozwiązany, aby mozna 
było przystąpić do realizacji wielkiego skoku w rolnictwie — to problem 
nawozów. 

Nawozy 

W roku 1957 globalna produkcja sztucznych nawozów w Chinach ledwo 
osiągnęła 1.600.000 ton. Ilość znikomo mała dla tak wielkiego kraju. 

Dotąd zwyczajowo przyjmowało się, że chłop dawał na 1 ha około 15 ton 
nawozów wiejskich, tzn. zielonych i zwierzęcych. Teraz w okresie wiel- 
kiego skoku postanowiono dawać 10—15 razy tyle, czyli 150—225 ton — 
zależnie od uprawy i gleby. Można było oczywiście na razie mówić jedynie 
o nawczach wiejskich. Skąd je wziąć? 

S'ęznięto do rzck i kanaliów. Od tysiącleci osadzał się na dnie rzek i ka- 
naułów żyzny muł, którego nigdy nie wydobywano. Gromadził się powoli, 
ale nieprzerwanie, unosząc coraz wyżej zwierciadło wody. Można było 
obserwować w wielu miejscowościach Chin, że rzeki i kanały płynęły 
wyżej niż przylegasące do nich pola. Sztucznie wznoszone burty i wały 
chroniiy przed wylewami. 

Tym razem miano muł wydobyć, pogłębiając zarazem koryta. 

I znów powstał problem siły roboczej. Bo przecież bagrów nie było. 
Trzeba było tę ogromną i ciężką pracę wykonać rękami. I roznieść wydo- 
byty muł po polach. Na plecach. Albo w lepszym wypadku przy użyciu 
skąpych i prymitywnych srodków transportowych — taczki lub wozu za- 
przężonego w osła, wołu albo nawet i ludzi. 

Można jedynie w przybliżeniu określić ilość wydobytego w bieżącym 
roku mułu: chyba 13—i14 miliardów ton! 

Doprawdy niełatwo uzmysłowić sobie ogrom wysiłku, na jaki zdobył się 
chłop chiński dokonując tej pracy! 

Wraz z innymi rodzajami nawozów użyto w sumie w roku bieżącym 
okołc 20 miliardów ton, co w przeliczeniu na nawozy chemiczne daje 
100 milionów ton amoniakalno-sulfitowych i 400 miiionów ton potaso- 
wych i fosforowych. Oznaczało to zasadniczy przełom w dziele intensyfi- 
kacji rolnictwa. Spełniony został jeden z zasadniczych warunków dokona- 
nia wielkiego skoku. 

Rzecz jasna, niepodobieństwem jest rokrocznie uzyskiwać takie iluści 
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mułu z rzek i kanałów. Możliwe to było jako posunięcie raczej dorażne, 
jednorazowe. Zresztą muł można było wykorzystać jedynie na polach 
znajdujących się w pobliżu rzek i kanałów. Gdzie indziej musiano sięgnąć 
po inne rezerwy. W wielu wypadkach użyto na nawóz stare mury ziemne, 
które dawnym zwyczajem otaczały każde nieomal domostwo chłopskie, 
a czasem na nawóz poszły stare domki i zabudowania, które z reguly wzno- 
szono z bitej, zmieszanej z trawą lub słomą gliny. 

Pozostawał jednak wciąż problem zapewnienia wsi wartościowych nawo- 
zów już w następnych latach. W przyszłości najpoważniejszym źródiem 
może być tylko fabryka nawozów sztucznych, nawet jeśli się zakłada wielki 
wziost pogłowia bydła i trzody chlewnej. | 

Po ożywionej dyskusji zdecydowano się przyjąć zasadę, iż państwo przy- 
stąpi niezwłocznie do budowy pewnej ilości wielkich fabryk nawozow 
sztucznych, a w terenie, w każdym niema] powiecie, powstaną niewieikie 
wytwórnie nawozów chemicznych i mineralnych. 


Zmiana gleby 


I następny problem. Problem gleby. Wierzchnia jej warstwa jest na 
wielu terenach wyjałowicna, jej struktura wypaczona na skutek wielo- 
krotnej i przeważnie jednostronnej eksploatacji. Nie było więc innej rady, 
jak dokonać wymiany gleby. W tym celu przekopywano giebę na 1,0 me- 
tra głębokości, wydobywając na powierzchnię jej dolne warstwy 

W warunkach wsi chińskiej, przy braku koparek, maszyn i mechaniz- 
mów tę kolejną ogromrą pracę wypada wykonywać ręcznie przy użyciu 
łopaty! Gdy chłop był zajęty normalną pracą w polu, do przekcpywania 
gleby przystępowali roboinicy z miasta, studenci. pracownicy urzędów, 
wszyscy. Praca ta stała się sprawą honoru wielu milionów ludzi, którzy 
rozumieli, że oto dokonuje się w życiu narodu przełom i nie może ich przy 
tym zabraknąć. 

Nie zakończono jeszcze tej pracy. Zapewne też potrzeba będzie jeszcze 
jakiegoś czasu, nim wszędzie tam, gazie zacnodzi tego potrzeba, zostanie 
wymieniona gleba. 

Jecnocześnie postanowicno przejść na slębszą niż dotąd orkę. Poprzed- 
nio orano zawsze na 15—20 cm. Teraz zastosowano orkę na 50—60 cm. Nie 
zawsze techniczne uzbrojenie wsi odpowiadało nowym wymaguniom. Na- 
wet nie wszystkie pługi okazały się przydatne. Brakło również siły pozią- . 
gowej, bo często zsprzęg posiadany okazywał się zbyt słaby i nieliczny. 
Traktorów zaś jest na wsi znikoma ilość. Dopiero w bieżącym roku liczia 
ich wzrośnie do 20.000. Oczywista, to nie wystarcza. 

Więc znów musiano w wielu wypadkach wrócić do łopaty i do siły 
ludzkiej. 

Wskazałem dotąd na trzy tylko problemy — te chvba najełówniejsze — 
od których rozwiązania zależało powodzenie wielkiego stoku w rolnic- 
twie. Było ich i jest więcej. Chociażby sprawa podwojenia czy potroienia 
ilości wysiewanych nasion na jednostkę powierzchni, sprawa wielolkrot- 
nego pielenia pól, zagadnienie zwalczania szkodników itp. Ale wszystkie 
te problemy rodziły jeden wielki problem — siłv roboczej. Bardzo prędko 
okazało się. że istniejąca rezerwa siły roboczej jest zbyt mała. Pomoc 
z miasta, aczkolwiek bardzo skuteczna, również nie wystarczała. 

Wieś szukała rozwiązania. 

Hasło łączenia się spółdzielni produkcyjnych w większe organizmy 
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niezwłocznie zostało podchwycone. Ale i to — aczkolwiek przyniosło 
ulgę — nie wystarczyło. 

Jednocześnie w toku wykonywania wielkich prac ostrzej niż dotychczas 
wystąpił głód narzędzi. O uzyskaniu dostatecznej ilości maszyn i mecha- 
nizmów nie mozna było na razie marzyć. Przemysł państwowy nie mógł 
ich dostarczyć. Narzędzi również brakło. Za mało było żelaza i fabryk, uby 
można było zaspokoić w szybkim czasie najbardziej nawet palące potrzeby 
wsi w tej dziedzinie. 

Coraz częściej kiełkowała w umysłach chłopów myśl. aby próbować 
samym uruchomić produkcję narzędzi. Choćby najprostszych. Łopat, 
oskardów, motyk, lemieszv, czerpaków, urządzeń do: przetaczania wody, 
wozów.. Ale niepodobieństwem było to uczynić w ramach spółdzielni 
produkcyjnych. Bo spółdzielnia produkcyjna była przydatna do organi- 
zowania produkcji rolnej, ale nie nadawała się do organizacji produkcji 
przemyslowej. 

Poza tym wytężona praca w polu wymagała sprawnego funkcjonowa- 
nia wszystkich innych instytucji ważnych w życiu wsi. Organizacja han- 
dlu powinna działać bardziej elastycznie, stosownie do nowych warun- 
ków. 

Trzeba też było pomyśleć o uwolnieniu kobiety od kłopotliwych i po- 
chłaniających wiele cennego czasu prac domcwych. Niechby pomogła 
raczej w polu. Narzucała się myśl o stworzeniu stołówek, żłobków, przed- 
szkoli, o innej niż dotąd organizacji służby zdrowia. 

OD SPÓŁDZIELNI DO KOMUNY LUDOWEJ 


To wszystko nie mieściło się w formach spółdzielni produkcyjnych, 
które nagle stały się ciasne, stare, niewygodne. 

lak narodziła się koncepcja komuny ludowej, nowej formy organiza- 
cji życia socjalistycznej wsi. 

Nie jest chvba pizypadsiem, ze najwcześniej wykrystalizowała się kon- 
cepcja komuny ludowej w prowincji Honań — tam gdzie wszystkie pro- 
blemy związane z realizacją wielkiego skoku w rolnictwie wystąpiły 
w szczególnie osttej loi mie. 

W sierpniu biczuccgo roku na konferencji sekretarzy z prowincji 
z członkami Biura Politycznego KC partii po raz pierwszy zajęto się 
sprawą komun ludowych. które miały zastąpić spółdzielnie produkcyjne 
i umożliwić dokonanie wielziego skoku w rolnictwie. 

Pc ożywicnej i wnikliwej dyskusji narada zaakceptowała komunę lu- 
dową i w pięciu punktach zawarła wytyczne dotyczące kierunków jej 
działania: 1) rolnictwo, 2) przemysł, 3) handel i finanse. 4) kultura, oświata 
i zdrowie oraz 5) obrona narodowa. A zatem komuna ludowa, która miała 
zastąpić dotychczasowe spółdzielnie produkcyjne, otrzymała wszystkie pod- 
stawowe prerogatywy władzy w państwie socjalistycznym — oczywista 
w zasięgu swego terytorium. Organy, wyłonione w komunie ludowej, mia- 
ły stać się jedyną i jednolitą władzą na swoim terenie zarówno w dziedzi- 
nie gospodarczej, społecznej, jak i politycznej. 

Był to zatem wielki krok naprzód, rozbudowujący i pogłębiający de- 
mokrację socjalistyczna, której miernikiem jest stopień udziału w spra- 
wowaniu władzy nie tylkc gospodarczej. ale i politycznej. 

Początkowo — kierując się względami ostrożności (brak doświadcze- 
nia) — KC KP Chin pragnął, aby naprzód powstało kilka zaledwie komun 
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ludowych. Miały one w konfrontacji z życiem pomóc uniknąć poważ- 
niejszych błędów na tej zupełnie nowej drodze. Ale potrzeba porzucenia 
starych form organizacyjnych na wsi chińskiej była zbyt paląca. Wy- 
starczyło ogłoszenie uchwały KC i wytycznych zawartych w owych pię- 
ciu punktach, aby na wsi chińskiej rozpoczęła się doniosła przemiana. 

Czas naglił, wielki skok domagał się nowych metod pracy i nowych 
form życia społecznego. Masy chłopskie czuły potrzebę ujęcia losów 
wielkiego skoku we własne ręce. 

Romuniści, którzy byli wszędzie erganizatorami wielkiego skoku, naj- 
ostrzej odczuwali potrzebę nowej formy organizacyjnej. Masy chłopskie 
od razu zrozumiały, że oto ma nastąpić wielka przemiana w ich życiu, 
że za pośrednictwem komuny ludowej uzyskają one możność w więk- 
szym niż dotąd stopniu wywierać wpływ na swoje losy. Komuna ludowa 
mogła pomóc w rozwiązywaniu mnóstwa problemów wysuwanych przez 
życie, niejednokroysie trudnych i skomplikcwanyca. 

Życie skorygowało ostrożną uchwałę KC. Komuny ludowe zaczęły 
szybko powstawać na terytorium całych Chin. Od sierpnia upłynęło nie- 
wiele czasu, a chyba znaczna większość terytorium Chińskiej Republiki 
Ludowej pokryła się siecią komun ludowyca. 

W ciągu sierpnia, września i października wieś chińska przeżywała bu- 
rzliwe dni. Nie ulegało najmniejszej wątpliwości, że komuna ludowa przy- 
niosła wiele zmian na lepsze. Często zmiany te miały nastąpić niezwłocz- 
nie, a czasem dopiero później. Ale rysowały się one już w najbliższej 
perspektywie, która miała się stać rzeczywistością. Co do tego nie było 
wątpliwości, bo przecież komuna posiadała władzę, a oparciem komuny 
była partia — partia, która cieszy się w Chinach nieograniczonym zaufa- 
niem mas, bo nigdy ich nie zawiodła. 


JAK FUNKCJONUJE KOMUNA LUDOWA 


Komuny ludowe z reguły powstawały na podłożu kilku spółdzielni pro- 
dukcyjnych, które zdołały się ze sobą porozumieć. W praktyce było baz- 
dzo rozmaicie: czasami łączyły się w jedną komunę 3—4 spółdzielnie pro- 
dukcyjne, a czasem i kilkanaście. W rezultacie komuny ludowe osiągają 
bardzo różne rozmiary. Niektóre liczą 20.000 mieszkańców, a niektóre po- 
nad 200.000. Zdarzają się i większe. Nie było w tej sprawie żadnych in- 
strukcji. Partia uznała za właściwe pozostawić chłopom swobodę w roz- 
strzyganiu tego problemu, podobnie jak i wielu innych bardzo ważnych 
spraw. 

Wybory władz w nowej organizacji wsi, w komunach ludowycai, odby- 
wają się na zasadach bardzo demokratycznych. Ludność spółdzielni pro- 
dukcyjnych, mająca wspólnie powołać do życia komunę ludową, wyłania 
w drodze wyborów ogólne zebranie przedstawicieli członków komuny lu- 
dowej, które posiada charakter ciała usiawodawczego i jest instytucją 
stałą na okres swej kadencji. To ogólne zebranie przedstawicieli wybiera 
spośród siebie komitet komuny ludowej, będący władzą wykonawczą. Za- 
równo liczba członków ogólnego zebrania przedstawicieli, jak i komite- 
tu jest bardzo różna i zależy od decyzji powziętej w terenie. 

Komitet wybiera przewodniczącego i jego zastępców o ilości różnej, 
w praktyce od trzech do jedenastu. - 

O powstaniu nowych władz powiadamia się władzę powiatową, tym sa- 
mym nowa władza zostaje zalegalizowana. Na terytorium komuny ludo- 
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we; przestają istnieć wszelkie inne władze (np. poprzednie władze gmin- 
ne). Organy komuny ludowej sprawuja zatem władzę zarówno gospodar- 
czą, jak administracyjną i polityczną. 

Faństwo przyznało komunie ludowej prawo eksploatacji bogactw natu- 
ralnych, jakie znajdują się na jej terytorium. Chcdzi w praktyce przede 
wszystkim o węgiel, rudę żelazną, wapno, minerały do wyrobu nawo- 
zów itd. Ostatnio coraz aktualniejsza stawała się sprawa eksploatacji złóż 
metali kolorowych. 

Jednocześnie państwo przekazało komunie ludowej szereg instytucji 
obsługujących potrzeby społeczncści komuny. Dotyczyło to przede wszyst- 
kim służby zdrowie, szkolnictwa średniego poziomu, sieci handlowej, kas 
pożyczkowo-oszczędnościowych, urządzeń kulturalnych itp. Troskę o utrzy= 
manie, rozwój i prowadzenie tych wszystkich instytucji przejęła komuna 
ludowa, dostosowując ich dzialalność do swoich potrzeb. 

W wyniku takiej reformy państwo mogło wyzwolić poważne środki ma- 
terialne i skierować je na inwestycje w kluczowym przemyśle. Są one tak 
poważne, że stały się podstawą do dokonania wielkiego skoku w przemy- 
śle. Tu bowiem nie wystarczają masy siły roboczej. Nieodzowne jest na- 
tomiast skupienie srodków i urządzeń technicznych. 

Udzielając komunom prawa prowadzenia działalności przemysłowej, 
handlowej i finansowej, państwo nie przewiduje dotowania czy nawet 
kredytowania tych dziedzin, Wszystkie inwestycje, podejmowane w ko- 
munie ludowej, są finansowane przez samą komunę ż jej własnych 
środków, 

A komuny ludowe są na ogół bogate. Spółdzielnie produkcyjne wniosły 
do nich niemałe wiano w rożnej postaci. Często i w postaci pokażnych 
rachunków w Banku Narcdcwym. 

Pewien kłopot sprawiało na początku zasadnienie świadczeń komun 
ludowych na rzecz panstwą. Dotychczas nie ustalono ostatecznie, jak zo- 
stanie ono uregulowane. Wiadomo jedynie, że począwszy cd 1960 r. świad- 
czenia komun ludcwych na rzecz państwa przybiorą formę udziału w ko- 
sztach jego utrzymania. 

Na razie komuny płacą podatek od działalności rolniczej według zasad 
obowiązujących dla dawnych spółdzielni produkcyjnych, od działalno- 
ści zaś przeinysłowej i handlowej w wymiarze 100%, osiągniętego zysku. 

W roku 1859 obowiązywać będzie łączny podatek od wszystkich rodza- 
jów działalności gospodarczej, 

Wiele problemów oczekiwało rozwiązania, którego nie mogła dać spół= 
dzielnia produkcyjr:a, a które jest możliwe w komunie ludowej, Jednym 
z najbardziej palących — to problem wyzwolenia rezerw siły roboczej, 
które jeszcze na wsi istniały. Toteż jednym z pierwszych przedsięwzięć 
komuny ludowej było zarganizowanie źłobków, przedszkoli, stołówek, 
Chodziło a to, by chłopka chińska mogła w znacznie większym stopniu 
uczestniczyć w pracach poluwych niż dotychczas. 

O ile rozwiązanie sprawy żłobków i przedszkoli poszło stosunkowo 
łatwiej, o tyle problem stałówcek był bardziej skomplikowany. Należało 
bowiem nie tylko zwolnić kobietę od kłopotliwych czynności związanych 
z przygotowywaniem strawy, ale doprowadzić do tego, żeby posiłki w sto- 
łówirach były obfitzze, lepsze i częstsze niż te, do których poprzednio chło 
pi musieli się ograniczać, 

A więc przyjęto zasadę, że posiłki w stołówce będą wydawane 3 razy 
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dziennie (dawniej na wsi jadano najczęściej dwą razy dziennie), że ze sto- 
łówki korzystać będą wszyscy członkowie komuny — zarówno pracujący, 
jak i nie pracujący. I co najważniejsze: że pożywienie będzie bezpłatne 
i bez ograniczenia. Rzecz jasna, że pożywienie jest nadal proste i niewy- 
szukane. Rozwiązanie jednak tego problemu przynosi wyraźną popiawę 
w stosunku do dotychczasowych warunków chińskiego chłopa. 

Jeśli do tego dodać, że praca w komunie nie jest normowana, a opłaca- 
na jest miesięczną pensją — widać, jak wielka zmiana zaszła w stosun- 
kach produkcyjnych na wsi chińskiej. Dawne bodźce materialne zmieniły 
swoją rolę i znaczenie. Odtąd miano pracować nie z obawy przed giodem, 
którego widmo znikło z oczu chłopa. 

Prócz bezpłatnego pożywienia komuna świadczy bezpłatnie na rzecz 
swoich członków szereg usług. Fryzjer, kąpiel, kino, teatr, szwalnie, lecz- 
nictwo i łeki, żłobki, przedszkola, szkoły, biblioteki i wreszcie micsz':a- 
nia — wszystko to jest bezpłatne. Rozwiązano również problem zaopatrze- 
nia na starość w ten sposób, iż uznano mężczyzn w wieku ponad 65 lat 
i kobiety w wieku ponad 60 lat za zwolnionych z obowiązku pracy, pizy- 
znając im jednocześnie prawo do wszystkich świadczeń ze strony kamuny. 

W niektórych — zamożniejszych komunach poczęto już przydzielać bez- 
płatnie każdemu mieszkańcowi komuny pewne ilości tkaniny bawełnianej, 

z prawem wyboru jej rodzaju i gatunku. , 

Często lista bezpłatnych świadczeń komuny bywa znacznie dłuższa. 
Różnie to wygląda w poszczególnych komunach. Ale wszędzie istnieje 
wyraźna tendencja do dalszego zwiększania świadczeń. W 1861 roku, po 
trzech latach ciężkiej pracy, nastąpi wielki skok w warunkach bytu wsi 
(i nie tylko wsi). Ale i do tego czasu następować będzie poprawa warun- 
ków życiowych, chociaż nie w takim tempie i nie w tych rozmiarach, jak 
rośnie zamożność komuny, 


"Teraz komuny zagospodarowują się i wyposażają. Większą część docho- 
du komuny przeznacza się na inwestycje. Wydobywa się węgiel, rudę, 
wapno — tam, gdzie to jest możliwe. Wytapia się żelazo i stal, wytwarza 
narzędzia pracy, mechanizmy, środki transportu. Rozwija się hodowlę by- 
dła, wznosi zabudowania gospodarcze. Organizuje się wszelkiego rodzaju 
produkcję przemysłową czy rzemieślniczą — jak kto woli — na potrzeb 
własne i na sprzedaż. Uruchamia się produkcję nawozów ira b 
i bakteryjnych oraz cementu. Buduje się domy mieszkalne. Wszystko 
z własnych środków. Oczywista, że za wcześnie mówić a gwałtownym pod- 
niesieniu stopy życiowej na wsi już obecnie — nazajutrz po uzyskaniu 
wspaniałych wyników w pierwszym roku realizacji zadań wielkiego skoku. 

Ale perspektywa jest całkiem dobrze widoczna, realna i bardzo bliska. 

Fakt niewątpliwy, że mimo krótkiego czasu, jaki uplynał od powstania 
komuny ludowej, stała się ona trwałą zdobyczą mas chłonskich i niewąt- 
pliwym osiągnięciem rewolucji socjalistycznej. Chiny śmiało wkroczyły 
w nowy etap budownictwa socjalistycznego, w którym formy organiza- 
cyjne mają służyć masom pracującym i ich dążeniu do lepszego życia, 

Trudno dziś przewidzieć wszystkie problemy, które wypadnie rozwią- 
zywać na drodze dalszego rozwoju komuny ludowej, Komunistyczna Partia 
Chin zdaje sobie sprawę z wagi przeżywanego przez naród chiński mo- 
mentu. I właśnie dlatego wysunęła hasło wyzwolenie myśli i łamania 
starych dogmatów. Przyszłość socjalizmu tkwi w twórczości mas związa- 
nych z partią i przez partię prowadzonych, 


„kam —— a 


O nowych zjawiskach w kapitalizmie 
(na lamach marksistowskich czasopism) 


Myśl marksistowska w ostatnim okresie szczególn 
gadnieniom współczesnego kapitalizmu. O zainteresowaniu tym świadczy 
pokażna ilość pozycji na łamach marksistowskich pism teoretycznych 
poświęconych analizie i ocenie nowych aspektów występujących w kapi- 
talizmie powojennym. 

d uwagę, że wiele spośród tych prac podejmuje 
których niejedno nie tak dawno 


j wyraz w poszukiwaniach i dyskusji. Szczegól- 


ną uwagę chcielibyśmy zwrócić w niniejszym przeglądzie na wkład teore- 


tyków partii komunistycznych działających w krajach o najbardziej rozwi- 
niętym kapitalizmie. 

Potrzeba takiej dyskusji doj 
nych potrzeb rewolucyjnego ruchu robotniczego. 
przećmowa do zbioru „Recherches Internationales" :') 

„Określenie perspektyw ewolucji świata, strategii 1 bezpośrednich zadań 
klasy robotniczej w poszczególnych krajach, właściwa ocena sił działają” 
enie międzynarodowej — wszystkiego tego nie można w pełni 
zapewnić, jeśli się nie zbada i nie zrozumie stanu bazy ekonomicznej 
systemu kapitalistycznezo w jego rozwoju". 

swnież i inny aspekt zagadnienia. Wiąże się on z koniecz- 
kową i rzeczową analizę — 
próbom apologetyki burżuazyjnej podważenia 


rzewała od dawna. Wynika ona Z wewnęt!rz- 
Mówi o tym m. in. 


ych powojenny rozwój kapitalizmu, 
gotrwałej koniunkturze. Wiele spośród omawianych przez 
gę — 1 słusznie — zwraca właśnie na te nowe 
zmu, które, szczególnie wobec długoletniego 


m. in. w dłu 
nas prac szczególną uwage : 
aspekty w rozwoju imperiali 
miere du marxime" wydawana pod 


NEO" 
75 Seria „Recherches Internationales a la lu 
auspicjami FPK, Zbiór nr $ pod tytułem „Aspekty kapitalizmu współczesnego”. 
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ej uwagi udziela za- 


. 
W zm 


i okazywały swoją bezsilność w wytłumaczeniu rzeczywistego rozwoju”, 
(Recherches Internationales), 
e 8 
R | 
Studia i Prace, o których mówimy, śrupują się w zasadzie dokoła kilku 
węzłowych zagadnień. Z punktu widzenia metody można w nich wyod- 


wych aspektach struktury monopolistycznej w gospodarce włoskiej", 
Agartza „Tendencje kapitalizmu w Niemczech zachodnich" oraz Friedla 
Fiirnberga „Upaństwowienie w Austrii", 

Rzeczą niemożliwą byłaby próba zapoznania czytelnika z całokształtem 
wypowiadanych w toku tej poważnej dyskusji poglądów i stanowisk, 


CZY NOWE STADIUM W ROZWOJU KAPITALIZMU? 


Gdy jednak mówimy o nowych aspektach kapitalizmu, warto chyba 
sprecyzować jedną podstawową rzecz. Wszyscy omawiani przez nas 
autorzy, analizując te lub inne czynniki, doszukując się tych lub innych 
przemian w działaniu mechanizmu kapitalistycznego, dochodzą równo- 
cześnie na podstawie tej analizy i rozpatrywanych przez nich materiałów 
faktycznych do jednego wspólnego i zasadniczego wniosku: nie ma takich 
faktów, nie ma takich materiałów, które by świadczyły, że przestaly 
działać podstawowe prawa ustroju kapitalistycznego; które wskazywały- 
by na jakościową zmianę decydujących cech określając: 1 ten ustrój 
i sformułowanych przez Marksa, jak również cech jego e „u imperiali- 
stycznego wynikających z analizy Lenina. Wniosek ten potwierdzony 
bogatym materiałem faktycznym stanowi wspólną płaszczyznę wszystkich 
omawianych przez nas autorów. W polemice z tymi, którzy starają się 
przekonać ruch robotniczy, że jesteśmy w obliczu jakościowo innego ka- 
pitalizmu, kapitalizmu przezwyciężającego swe stare sprzeczności, a więc 
zdolnego do dalszych wewnętrznych podstawowych przemian, zgroma- 
dzono wiele ciekawych materiałów. Świadczą one o tym, że wbrew szeroko 
gloszonym teoriom o „kapitalizmie ludowym, o „udziale w zyskach* 
i „akcjach ludowych' nie tylko nie został naruszony monopol klasy kapi- 
talistycznej na władanie środkami produkcji, ale przeciwnie, w coraz 
większym stopniu źrodki te skupiają się w rękach coraz mniejszej grupy 
oligarchii finansowej. Wbrew twierdzeniom o „rewolucji w dochodach', 
o „państwie dobrobytu' rzetelne badania nad podziałem dochodu narodo- 
wego (prowadzone nie tylko przez marksistów zresztą) wykazują, że 
w całej rozciągłości działa podstawowe prawo kapitalizmu przyswajanią 
przez właścicieli środków produkcji wartości dodatkowej, wytworzonej 
przez proletariat. A rzecz jasna, że z chwilą gdy działają i zostałv zacho- 
wane, a nawet pogłębione, podstawowe sprzeczności, gdy nadal celem 
produkcji nie jest zaspokojenie potrzeb społeczeństwa, ale dążenie i ko- 
nieczność osiągnięcia maksymalnego zysku, występują również nadal 
i zaostrzają się te cechy, które określają istotę kapitalizmu i jego fazy 
imperialistycznej. 

Powstaje więc pytanie, które stawia Antonio Pesenti: 

„Czy zmiany zachodzące w kapitalizmie są zmianami podstawowymi, 
czy też są to zjawiska, które uzupełniają cechy określone przez Lenina, 
które tym samym nie wykraczają poza fazę imperializmu?" 

Odpowiedź jego brzmi: 

„Moim zdaniem... chodzi tu o nowę zjawiska, które w sposób trwały 
weszły w życie kapitalizmu i które uzupełniają (podkreślenie nasze — W. 12) 
podstawowe cechy charakterystyczne zawarte w analizie Lenina, cecny, 
«toie nie tylko nie znikły, ale pogłębiły się. Nowe zjawiska są bowiem 
tylko wynikiem ich logicznego rozwoju. Proces koncentracji kapitału 
przebiega w sposób coraz bardziej intensywny..., eksport kapitału wzrasta, 
panowanie kapitału finansowego staje się bardziej powszechne, tak samo 
jak i podział świata kapitalistycznego pomiędzy kraje kapitalistyczne. Nie 
można więc mówić o nowej fazie, nawet jeśli., rozwinęły się zjawiska, 
które Lenin już wyraźnie zidentyfikował, ale które w czasie jego analizy 
nie osiągnęły jeszcze takiego stopnia dojrzałości jak obęcnię. 


1 90 


o przeniesienie akcentu na aspekt „przejściowości* znajduje swoje 
uzasadnienie — według Pesentiego —. we wzrasta jącym charakterzę apo- 


1 rynków, związane z tym zmiany w układzje Stosunków ekonomicznych 
i społecznych oraz wzrastająca siłą klasy robotniczej, Czynniki te wynia- 
ia 


REWOLUCJA TECHNICZNA 


Q rozwoju techniki mówi Theodor Prager: 


„= Widzieliśmy, że wysoki stopień zatrudnienia i związany z nim brak 
siły roboczej sprzyja... postępowi technicznemu. Jest to jedna przyczyna,,. 
« : 


rencji. Działa ona nadal jakby na wyższym szczeblu. Zmuszą oną kon- 
cerny, które chcą zachować swoją pozycję w tej walce, do wysiłku, aby 
j i. 


nwlIch siłą finansowa pozwala im na przeznaczenie olbrzymich środków 
ną badanią,,, niektórych wypadkach mogą one uważać za celowe cho- 
nana SENSEENĄ 

) „Cahiers Internationaux" — miesięcznik wydawany w Paryżu 
gadnieniom międzynarodowego ruchu robotniczego, 

1) „Weg und Ziel" — miesięcznik K, P, Austrii, 


wanie „do szuflady wyników tych badań, ale w innych mogą je stosować 
dla zdobycia rynku nowym produktem. W miarę postępującego zaostrza- 
nia konkurencji widocznie przeważa ta ostatnia tendencja”. (Weg und Ziel, 
nr ll, 1957). 


W tym rozwoju techniki zarówno Antonio Pesenti, jak i Maurice Dobb 
dopatrują się zmian nie tylko ilościowych, ale i jakościowych. 

,„„.Czy ostatnie odkrycia są podobne do tych, których dokonywano 
w przeszłości, od czasu istnienia systemu kapitalistycznego, czy posiadają 
one jakościowo inne znaczenie?'* — pyta Pesenii. Zaznaczając, że to zagad- 
nienie wymaga pogłębionych badań, wypowiada on przypuszczenie o ist- 
nieniu jakościowej różnicy. Podobne stanowisko zajmuje Dobb mówiąc: 

,„„..Wydaje mi się, że nie można negować, iż przeżywamy okres całkowi- 
cie rewolucyjnych przemian technicznych, w toku którego siły wytwórcze 
dokonały... „skoku jakościcwego. Jeśli tak jest, to nie może to nie mieć 
głębokich reperkusji w dziedzinie stosunków produkcji oraz ogólnego 
funkcjonowania kapitalizmu. Być może, nie byłoby niesłusznie doszuki- 
wać się powiązania (chociażby pośredniego) między tymi zmianami 
w siłach wytwórczych a wzrostem tendencji w kierunku kapitalizmu 
państwowo-monopolistycznego...'* (Recherches Internationales). 


Wrócimy nieco dalej do wzrastającej roli kapitalizmu państwowo-mo- 
nopolistycznego. Teraz zatrzymamy się jeszcze pokrótce na wpływie, jaki 
wywiera rozwój sił wytwórczych na organizację procesu produkcyjnego. 
Mówi o tym poza Pesentim również Kaigl: 


„„.Daleko posunięte uspołecznienie produkcji stwarza konieczność po- 
działu pracy i jednolitego kierowania produkcją nie tylko wewnątrz 
przedsiębiorstwa, tak jak to zawsze odbywa się w kapitalizmie, ale również 
w ramach całej gospodarki narodowej. Proces ten natyka się na ramy 
prywatnej własności środków produkcji... ale w epoce imperializmu anta- 
gonizm ten przybiera nieco zmodyfikowaną formę... Rozwój monopoli 
pozwala im na znaczne rozszerzenie zasięgu produkcji pozostającej pod 
jednolitym kierownictwem i zorganizowanej w sposób ściśle scentralizo- 
wany, co pozwala na przezwyciężenie w tyra zakresie kapitalistycznej 
anarchii. Z drugiej strony, powiększa to tylko anarchię społeczną w calo- 
kształcie produkcji... ponieważ mimo swojej potęgi monopole nie mogą 
opanować całej gospodarki narodowej. Usuwając w pewnej dziedzinie 
konkurencję i anarchię produkcji zaostrzają one ją w całości. A jednak 
rosnące znaczenie monopoli w gospodarce krajów kapitalistycznych po- 
zwala im w pewnym stopniu wpływać na konkretny rozwój cyklu prze- 
mysłowego. Możliwość ta wzrasta w miarę tego, jak rozwija się kapitalizm 
państwowo-monopolistyczny...'* (Recherches Internationales). 


W podobnym kierunku zmierza rozumowanie Pesentiego, gdy ocenia on 
rolę monopoli: 

,„„. Dotychczas uwzględnialiśmy głównie aspekt pasożytniczy... kapi- 
tału monopolistycznego. Niewątpliwie, należy zawsze opierać się na tym, 
co mówił Lenin w tej sprawie i co potwierdziła historia 40 lat, które 
upłynęły od chwili opublikowania jego książki. Należy pamiętać o tych 
"zjawiskach, które według słusznego określenia marksistowskiego są wy- 
razem „powszechnego kryzysu kapitalizmu" i do których analizy wnio- 
sły niewątpliwy wkład również prace Stalina. 
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| 


go rozwoju kapitalizmu w fazie, którą Przeżywamy obecnie." (Recher- 
ches Internationales). | 


WZRASTAJĄCA ROLĄ PAŃSTWA 


Narzędziem do wprowadzenia w życie tych możliwości rozwoju eko- 
nomicznego jest właśnie wzrastająca rola państwa oraz kapitalizmu pań- 
**WOWo-monopolistycznego. 


Niektórzy autorzy, jak na Przykład Ostrowitianow i Czeprakow w arty- 


wym zjawiskiem w rzeczywistości kapitalistycznej, „.':zjawiskiem najbar- 
dziej typowym dla dzisiejszego społeczeństwa burżuazyjnego Jest wzrost 


talistycznym, jeśli bada się je w oderwaniu od roli, jaką odgrywa w tym 
społeczeństwie kapitalizm Państwowo-monopolistycznyć (Problemy Po- 


Wzrost tend ncji na ństwowo-kapitalistycznych ujmuje większość auto- 
rów jako wynik działania wewnętrznych praw rozwojowych kapitalizmu. 
innego punktu widzenia podchodzi Theodor Prager w swoim artykule 


ływania na ekonomikę, które zmierzają do łagodzenia kryzysów, do 
zmniejszenia bezrobocia — a więc elementów ingerencji państwa w ży- 
cie gospodarcze. Autor na podstawie analizy szeregu faktów z całą sta- 
nowczością odrzuca tezę, że kapitalizmowi dzięki temu rozwojowi udało 
się albo może się udać przezwyciężyć kryzys. Działają wszystkie podsta- 
wowe tendencje kapitalizmu. Rosnąca rola państwa może spowodować 
tylko pewne czasowe ograniczenie tych tendencji, wywołać pewne mody- 
fikacje w przebiegu cyklu ekonomicznego, przy czym każde okresowe 
złagodzenie sprzeczności powoduje występowanie ich po pewnym czasie 
na nowo w bardziej ostrej formie. 


Te sprzeczne tendencje w rozwoju kapitalizmu państwowo-monopoli- 
stycznego stwierdzają Ostrowitianow i Czeprakow. 

„Z jednej strony misja jego polega na mobilizowaniu wszystkich czyn- 
ników gospodarczych, politycznych i ideologicznych, które mogą przedłu- 
żyć życie skazanego przez historię społeczeństwa kapitalistycznego; z dru- 
giej strony, obiektywnie biorąc, przygotowuje on — i nie może nie przy- 
gotowywać — malerialną bazę dla społeczeństwa socjalistycznego..." 

Kładą oni przy tym główny nacisk na tym pierwszym aspekcie mówiąc 
w innym miejscu: | 

„Sens istnienia, cel i historyczna misja kapitalizmu państwowo-mono- 
polistycznego polega na obronie i umacnianiu prywatnej własności mo- 
nopoli i kapitalistycznych stosunków produkcji". (Problemy Pokoju i So- 
cjalizmu nr 2). 

Konkretvzujac myśl o obronie kapitalistycznych stosunków produkcji 
pisze Maurice Dobb: 

„„.musimy — myślę — spojrzeć w oczy rzeczywistości i uznać, że ten- 
dencja do kapitalizmu państwowego zapewniły kapivializmowi pewien sto- 
pień stabilności, którego nie posiadał on w okresie międzywojennym... 
Możemy uznać ten fakt nie przystając bynajmniej na wywody neofabiań- 
skie na temat „amerykańskiego cudu' oraz zregenerowanego i wyzwo- 
lonego z kryzysów kapitalizmu”. (Recherches Internativnales). 


Na marginesie warto zaznaczyć, że jeśli chodzi o źródło tendencji pań- 
stwowo-Fapitalistycznych, to Dobb na równi z działaniem wewnętrznych 
sprzeczności systemu, o których już mówiliśmy, widzi istotny czynnik 
w dztałaniu sprzeczności międzyimperialistycznych, szczególnie w okre- 
sie ich największego zaostrzenia, to znaczy w czasie dwóch wojen świa- 
towych. 

Więcej uwagi aspektowi „obiektywnego przygotowania materialnych 
przesłanek społeczeństwa socjalistycznego” udziela w kilku pracach Pe- 
senti oraz Michel Hincker w obszernym studium poświeconym nowym 
aspektom oligarchii finansowej we Francji. Aby prześledzić tok rozumo- 
wania, musimy nieco zatrzymać się na samym funkcjonowaniu kapita- 
lizmu państwowo-monopolistycznego i roli jego państwa. 

Wszyscy autorzy stojący na gruncie marksizmu z całą stanowczością 
odrzucają relormistyczne i apologetyczne teorie o jakiejkolwiek nowej, 
ponadklasowej funkcji państwa, teorie, które — jak wiadomo — nie po- 
zostały bez wpływu w poszczególnych środowiskach komunistycznych. 
Odrzucają te teorie na podstawie licznych. bogato udokumentowanych 
badań, wśród których można wyliczyć (poza wspomnianymi już) pracę 
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Victora Perlo . wykazującą w drodze niezwykle skrupulatnej analizy 
pogłębiającą się zależność i powiązanie między aparatem państwowym 
USA a coraz węższą śrupą oligarchii finansowej, Dalekie od tego, by 
uniezależniać się od klas, przyjmować rolę arbitra, państwo w coraz 
większym stopniu staje się narzędziem już nie tylko politycznym — „po- 
licjantem', ale również Ekonomicznym, w rękach zwężającej Się grupy 
burżuazji monopolistycznej, Na podstawie szeregu materiałów Max 
Schneider w dyskusji prowadzonej na łamach wiedeńskiego „Weg und 
Ziel” stwierdza: - 

„Rozwój w kierunku kapitalizmu panstwowo-monopolistycznego nie 
oznacza, że państwo podporządkowuje. sobie we wzrastającym stopniu 


pitalizmu w Niemczech zachodnich, Podkreślając dużą rolę państwa 
w finansowaniu prywatnych inwestycji, Z czego | orzystają przede 
wszystkim, a raczej prawie wyłącznie, decydujące grupy monopolistyczne 
(ilustruje to zjawisko również Hincker na przykładzie Francji i Gollan — 
na przykładzie Anglii), Agartz mówi: 


»-. Ale nie tylko w dziedzinie finansowania państwo odgrywa nową 
rolę gospodarczą, Szereg metod kontroli i ingerencji, kształtowanie cen, 
ustawodawstwo linansowe zmierzające do określonych celów ekonomicz- 
nych, a w Jeszcze większym stopniu wtórny podział dochodu narodowego 


czy to bynajmniej, że podporządkowanie państwa kapitalizmowi uległo 
zmianie albo że... Interwencje te można rozpatrywać jako przejaw samo- 
dzielnej czy niezależnej polityki państwowej. Ale w monopolistycznej 
SoSpodarce z występującymi w niej nowymi formami centralizacji, gdy 
stosunki produkcji osiągnęły wyższy poziom, gdy funkcjonowanie drab- 
nych i srednich przedsiębiorstw jest regulowane za pośrednictwem biur 
ugrupowań gospodarczych, interwencja 1 działanie państwa stają się 
obiektywną koniecznością, (Economie et Politique, nr 47). 5) 


SPRZECZNOŚCI W ŁONIE BURŻUAZJI 


Na szczególną uwagę zasł guje wspomniany przez Agartza na przy- 
kładzie gospodarki zachodnio-niemieckiej proces podporządkowywanią 
średnich ji drobnych przedsiębiorstw kapitalistycznych wielkiemu kapita- 


łowi za pośrednictwem władzy państwowej oraz proces Ponownego podzia- 


*) Victor Perlo, The Empire o? Hish Finance. 
4 „Economie et Politique" marksistowskie pismo *poleczno-ekonomiczne, Paryż, 
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ces ten, występujący we wszystkich wysoko rozwiniętych państwach ka- 
pitalistycznych, jest realizowany różnymi metodami. Mechanizm tego od- 
działywania ilustruje John Golian na przykładzie gospodarki angielskiej. 
Istnieją tam liczne agendy państwowe ingerujące bezpośrednio w życie 
gospodarcze kraju. Stosują one określoną politykę ekonomiczną jak np. 
„ograniczenia kredytowe, które „rzeczywiście ograniczają pomniej- 
szych kapitalistów oczyszczając tym samym przedpole dla działania mo- 
nopolistow' uzależnionych w znacznie mniejszyin stopniu od kredytów 
bankowych dzięki możliwości samofinansowania, będącej wynikiem ol- 
brzymiej akumulacji; albo „kontrola nad rozdziałem zysków'* stwarzają- 
ca przesłanki do zmniejszenia zysków drobnych akcjonariuszy i wzrostu 
możliwości dysponowania kapitałem przez drobną grupę oligarchii finan- 
sowej. Zestawiając treść tej polityki z analizą obsady personalnej oma- 
wianych urzędów państwowych, na których czele zasiadają kierownicy 
największych monopoli brytyjskich, Gollan dochodzi do wniosku, że: 

„W efekcie wszystkie te ugendy stanowią przedstawicielstwo trustów 
działających w imieniu państwa”. (Marxism To Day, nr 8. 1958). 5) 

Szereg ciekawych materiałów ilustrujących rozwój tych tendencji we 
Francji przytacza Michel Hincker. Mówi on między innymi o procesie 
opanowywania przez kapitał finansowy średnich przedsiębiorstw prze- 
mysłowych na prowincji francuskiej, które do niedawna potrafiły zacho- 
wać, dzięki starym tradycjom, swoją niezależność. Obecnie, jak stwier- 
dził w 1953 roku cytowany przez Hinckera londyński „Economist*, oli- 
garchia finansowa przeszła od podporządkowywania sobie grubych ryb 
przemysłowych w Paryżu (w rodzaju Citroena) do „stwoizenia nowej 
sieci, o drobniejszych oczkach, przy której bomocy można łowić drobne 
rybki*. Łowi się te rybki za pomocą „stowarzyszeń rozwoju regionalne- 
go", których działalność zalegalizowana ustawą z 1955 roku prowadzi do 
tego, że: 

. Wielkie banki kontrolują finansowo te drobne i średnie przedsię- 
biorstwa, które stanowią kościec prowincjonalnej gospodarki i które 
w dużym stopniu zachowały ua / et rodzinny''.. 

Pozwala to ,,...ua podporządkowanie licznych drobaych i średnich zakła- 
dów. które wymyvkały się dotychczas spod kt ntroli oligarchii, i wykorzy- 
Stanie ich kapitałów w interesie tej oligarchii, z drugiej strony stowarzy- 
szenia te pozwalają na przeksziałcen:e poważnej masy pieniędzy puklicz- 
nych w kapitał finansowy, którym dysponuje bezpośrednio oligarchia". 
(Economie et Politique, nr 43—49, 50—351). 

Na podobne zjawiska, przedstawiające jednak pewne specyficzne, włos- 
kie aspekty, wskazuje również Pesenti w swym  rtykule poświęconym 
nowym aspektom  monolistycznej struktury gospodarki włoskiej. 
Stwierdza on na podstawie przytoczonych przez siebie materiałów: 

„.. Wydaje się rzeczą niewątpliwą, że proces akumulacji odbywa się 
w coraz większym stopniu na korzyść dominujących grup kapitału finan- 
sowego, a na niekor: yść niezależn*j średniej produkcji, która przeżywa 
upadek z powodu niewystarczających możliwości akumulacji kapitali- 
stycznej, oraz na niekorzyść mas ludowych zmuszonych do gwałtownego 
ograniczenia spożycia i do bezrobocia..." (Rinascita, nr 2, 1958).6) 


b) „Marxism To Day" — teoretyczne pismo K. P. Wielkiej Brytanii. 
6, „Rinascita" — miesięcznik Włoskiej Partii Komunistycznej. 
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Gdy mówimy o kształtującym się nowym układzie stosunków między 
oligarchią finansową a średnią burżuazją, warto jeszcze zanotować cie- 
kawy aspekt tych stosunków, poruszony przez Jeana Dureta. Chodzi mia- 
nowicie o to, że podporządkowywanie średnich przedsiębiorstw kapita- 
łowi finansowemu nie oznacza na ogół jego zdaniem ich likwidacji. 


„.. Wielki kapitał ma swoje powody, aby zezwolić niektórym spośród 
nich (słabszych przedsiębiorstw — W. L.) na jakie takie utrzymywanie się 
przy życiu. W razie gwałtownego pogorszenia się koniunktury właśnie te 
drobne i średnie przedsiębiorstwa odgrywają rolę bufora... 'Właćnie tne 
znajdują się pod pierwszym uderzenie. : i ponoszą największe straty... ale 
w okresach bardziej spokojnej koniunktury spora część spośród nich "trzy- 
muje się na powierzchni..." 

Jest to bardzo wygodne dla monopoli, które powołując się na ciężką 
sytuację drobnych przedsiębiorstw mogą przeciwstawiać się podwyżkom 
płac, obniżeniu barier celnych itp., co pozwala: 

,„.. pod pretekstem, że należy dać możliwość przeżycia drobnym przed- 
siębiorst wom, zapewnić wielkim osiazanie olbrzyriich zysków do latko- 
wych'. (Cahiers Internationaux, nr 81). 

Warto, wydaje się nam, ze względu na ciekawe reperkusje społeczne, 
zająć się bardziej szczegółowym zbadaniem, w jakim stopniu tendencja ta 
stanowi pewną ogólną prawidłowość obecnego okresu. 


SPRZECZNOŚCI KAPITALIZMU PAŃSTWOWO-MONOPOLISTYCZNEGO 


Proces wzrostu roli państwa przy panowaniu monopoli kapitalistycz- 
nych jest więc procesem nacechowanym wewnętrznymi sprzecznościami. 

„Napotyka on — mówi Max Schneider — stale opór innych grup. Drobna 
i średnia burżuazja widzą w ineerencji państwa w życie gospodarcze 
"często ,przyrnus*, ich opór staje się wyrazem sprzeczności interesów 
w stosunku do kapitału monopalistycznczo. Częstokroć występują rów- 
nież sprzeczności, ponieważ wewnątrz kapitału finansowego odbywa się 
wzajemna walka zarówno poszczególnych grup o podział zysków, jak też 
pomiędzy przedstawicielami różnych poglądów o wybór najkorzystniejszycn 
metod i polityki zmierzającej do ugruntowania ich panowania*. (Weg 
und Ziel, nr 5, 1958). 

Uogólniając przytaczane przez nas zjawiska i tendencje, jak też szereg 
innych Pesenti szczególną uwagę zwraca właśnie na sprzeczny charakter 
zachodzących procesów. 


„Sektory niemonopolistyczne — średnie i drobne przedsiębiorstwa ka- 
pitalistyczne — tracą więc wszelką autonomię, wszelką niczależność tech- 
niczną i ekonomiczną (istnieją oczywiście wyjytki). W sektorze produkcjź 
stają się one dodatkiem, nierzadko w charakterze podnajemców. Częściej 
są one spychane do sektorów drugo- czv trzeciorzednych. w których nie 
wytwarza się wartości, lecz które są uzależnione od rozwoju produkcyj- 
nego... Ale wówczas całokształt wytworzonych stosunków ekonomicznych, 
koncentracja kapitału, s więc możliwość kontrolowania społecznego pro- 
cesu produ"cji, konieczność zapewnienia min:.malnego poziomu Sioży- 
cia — wszystkie te czynniki prowadzą w coraz większym stopniu kapi- 
talistę (należy rozumieć — wielkiego — W. L.) do rozumowania i dziaiania 
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nie z punktu widzenia swoich interesów osobistych, ale =” charakterze 
klasy. Oznacza to, że musi on wykorzystać w swoim interesie najwyż- 
szą formę organizacji, to znaczy państwo. Narasta więc sprzeczność. 

Kapitał monopolistyczny dąży do wykorzystania swojego instrumen- 
tu — państwa w sensie klasowym, aby przywłaszczyć sob*: większą część 
produktu społecznego, ale dla dokonania tego stwarza on narzędzia, któ- 
re stanowią obiektywnie zaprzeczenie własności prywatnej w formach 
istniejących dotychczas...'* (Recherches Internationales). 


„..Państwo — mówi Hincker — staje się inst. umentem al-umulacji ka- 
pitału, instrumentem walki przeciwko obniżeniu stopy zysków... uzupeł- 
niającym, ale obecnie już nieodzownym instrumentem do przeniesienia 
społecznej wartości dodatkowej na wyższe szczeble burżuazji...'* (Econo- 
mie et Politique, nr 50-51). 

Pesenti uważa jednak, że za pomocą mechanizmu państwowo-finan- 
sowego, takich np. posunięć, jak stała „regulowana”* inflacja, system 
ubezpieczeń, sprzedaż ratalna itd., oligarchia finansowa nie ogranicza się 
tylko do przechwytywania wartości dodatkowej: 

„kapitał monopolistyczny wchłania zarówno społeczną wartość dodat- 
kową, jak i część samej wartości... wchłania on ją przez realizowaną przez 
siebie politykę cen i manipulacje monetarne". 

„Wymaga to... wykorzystania w coraz większym stopniu instrumentów 
centralnego zarządzania, które WA aczają obiektywnie poza granice pry- 
watnej własności... 

.. Kapitalizm zbliża się więc sam do formy „kapitalizmu państwowe- 
go”, to znaczy do własności państwowej niektórych środków produkcji”. 
(Recherches Internationales). 

Ale tak daleko posunięty proces uspołecznienia zarządzania gospodarką 
narodową, sprzeczny z „klasycznymi zasadami kapitalizmu, wolnej gry 
sił rynkowych itd.. wywołuje głębokie zaniepokojenie w łonie samej 
burżuazji. 

Słyszy się głosy, przytaczane przez Hinckera,  ,,..które biją na alarm, 
sygnalizują niebezpieczeństwo drogi, oznaczającej materialne przygoto- 
wanie socjalistycznych stosunków produkcji*. Coraz wyraźniej bowiem 
najbardziej przewidującej części burżuazji nasuwa się pytanie: a co bę- 
dzie, jeśli państwo przejdzie w ręce klasy robotniczej? 

Jakie więc elementy — według zdania naszych autorów — składają się 
w formie naibardziej ogólnej na pojęcie kapitalizmu państwowo-mono- 
polistycznego? 

Określają go Ostrowitianow i Czeprakow jako: 

,„.. system, który obejmuje własność państwową, konsumpcję państwo- 
wą oraz kontrolę i czynności regulacyjne ze strony rządu...* (podkreśle- 
nie nasze — W. L.). 

Mówiliśmy już pokrótce o zagadnieniu kontroli i ingerencji rządu w go- 
spodarkę. Nie będziemy zatrzymywać się obecnie na sprawie konsumpcji 
państwowej, na którą składają się — poza zbrojeniami — gromadzenie z4- 
pasów przez państwo, robcty publiczne, budownictwo mieszkaniowe itd. 
Zatrzymamy się natomiast nieco obszerniej na sprawie najciekawsżej — 
zagadnieniu własności państwowej. 
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NACJONALIZACJA 


„Własność państwowa w warunkach panowania monopoli — uważają 
Ostrowitianow i Czeprakow — jest nie tylko własnością całej klasy burżu- 
azyjnej, lecz przede wszystkim zbiorową własnością monopolistów. Mo- 
nopole państwowe w ustroju kapitalistycznym nigdzie i nigdy nie dzia- 
łają ze szkodą dla interesów kapitału monopolistycznego jako całości. 

Kapitał monopolistyczny godzi się na częściową nacjonalizację, jeśli 
ogólnie biorąc jest ona dla niego korzystna. Fakt, że nacjonalizacja odby- 
wa się czasami pod naciskiem szerokich mas ludowych, nie zmienia po- 
staci rzeczy. Dawnym właścicielom znacjonalizowanych przedsiębiorstw 
wypłaca się ogromne odszkodowania. W ten sposób byłym właścicielom 
umożliwia się wycofanie swoich kapitałów ze znacjonalizowanych przed- 
siębiorstw — z reguły nierentownych — i ulokowanie ich w innych ren- 
townych przedsiębiorstwach. , 

Zysk osiągany przez wyzysk robotników zatrudnionych w przedsię- 
biorstwach państwowych trafia tymi lub innymi drogami do kas pancer- 
nych prywatnych towarzystw... Np. we Francji znacjonalizowane przed- 
siębiorstwa dostarczają monopolom według ulgowej taryfy energii elek- 
trycznej i środków  transportowych...' (Problemy Pokoju i Socjalizmu 
nr 2, 1958 r.). 

-_ Podobnie ma się rzecz w Austrii, jak to wynika z materiałów zebranych 
przez Fiirnberga. Wykazuje on, że w Austrii, która należy do krajów ka- 
pitalistycznych o najdalej posuniętej nacjonalizacji (przemysł upaństwo- 
wiony zatrudnia tam około 307%/ę wszystkich pracowników najemnych) 
,„..wielki kapitał wypracował... metody do ciągnięcia zysków z upan- 
stwowionego przemysłu... Ponieważ są to w zasadzie zakłady produku- 
jące surowce i półfabrykaty (stal i węgiel)... ceny tych surowców zostaly 
utrzymane na rynku wewnętrznym na niskim poziomie... znacznie niż- 
szym od cen światowych... Ponieważ ceny towarów, wyrabianych z tych 
surowców, pozostawały na poziomie cen światowych, powstawał zysk do- 
datkowy, który trafiał do kieszeni określonych grup kapitalistycznych..." 
(Weg und Ziel, nr 6, 1958). 

Ale jeśli z jednej strony kapitał monopolistyczny ciągnie korzyści 
z istnienia znacjonelizowanych przedsiębiorstw, to nie wolno również zAa% 

pominać o drugiej stronie zagadnienia. Mówią o niej również Ostrowitia- 
now i Czeprakow: 

„Należy pamiętać, że nacjonalizacja wielu gałęzi przemysłu w krajuch 
kapitalistycznych po wojnie była w pewnym sensie ustępstwem wobec 
postulatów szerokich mas ludowych... Klasa robotnicza, domarając się 
jak najszerszej nacjonalizacji, uważa ją za środek, który w pewnym stop- 
niu podważa „świętą zasadę'* własności prywainej i ' atwia w kon:eś- 

"wencji nieuniknione uspołecznienie środków produkcji po rewolucji so- 
cjalistycznej...' (Problemy Pokoju i Socjalizmu nr 2). 

Właśnie uwzględniając ten moment Pesenti uważa, iż przy rozpatry- 
waniu kapitalizmu państwowego nie można traktować jako równorzedne 
jego elementy: polityki ekonomicznej państwa oraz własności państwo- 
we] środków produkcji. 

„Polityka ekonomiczna jest bowiem tylko rozwinięciem, w różnych 
formach działalności państwa zmierzającej do zabezpieczenia interesów 
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ces ten, występujący we wszystkich wysoko rozwiniętych państwach ka- 
pitalistycznych, jest realizowany różnymi metodami. Mechanizm tego od- 
działywania ilustruje John Gollan na przykładzie gospodarki angielskiej. 
Istnieją tam liczne agendy państwowe ingerujące bezpośrednio w życie 
gospodarcze kraju. Stosują one określoną politykę ekonomiczną jak np. 
„ograniczenia kredytowe", które „rzeczywiście ograniczają pomniej- 
„szych kapitalistów oczyszczając tym samym przedpole dla działania mo- 
nopolistow' uzależnionych w znacznie mniejszyin stopniu od kredytów 
bankowych dzięki możliwości samofinansowania, będącej wynikiem ol- 
brzymiej akumulacji; albo „kontrola nad rozdziałem zysków' stwarzają- 
ca przesłanki do zmniejszenia zysków drobnych akcjonariuszy i wzrostu 
możliwości dysponowania kapitałem przez drobną grupę oligarchii finan- 
sowej. Zestawiając treść tej polityki z analizą obsady personalnej oma- 
wianych urzędów państwowych, na których czele zasiadają kierownicy 
największych monopoli brytyjskich, Gollan dochodzi do wniosku, że: 

„W efekcie wszystkie te agendy stanowią przedstawicielstwo trustów 
działających w imieniu państwa”. (Marxism To Day, nr 8. 1958). 5) 

Szereg ciekawych materiałów ilustrujących rozwój tych tendencji we 
Francji przytacza Michel Hincker. Mówi on między innymi o procesie 
opanowywania przez kapitał finansowy średnich przedsiębiorstw prze- 
mysłowych na prowincji francuskiej, które do niedawna potrafiły zacho- 
wać, dzięki starym tradycjom, swoją niezależność. Obecnie, jak stwier- 
dził w 1953 roku cytowany przez Hinckera londyński „Economist, oli- 
garchia finansowa przeszła od podporządkowywania sobie grubych ryb 
przemysłowych w Paryżu (w rodzaju Citroena) do „stworzenia nowej 
sieci, o drobniejszych oczkach, przy której pomocy można łowić drobne 
rybki*. Łowi się te rybki za pomocą „stowarzyszeń rozwoju regionalne- 
go*, których działalność zalegalizowana ustawą z 1955 roku prowadzi do 
tego, że: 

m Wielkie banki kontrolują finansowo te drobne i średnie przedsię- 
biorstwa, które stanowią kościec prowincjonalnej gospodarki i które 
w dużym stopniu zachowały ua / et rodzinny”... 

Pozwala to ,,...sa podporządkowanie licznych drobaych i średnich zakła- 
dów. które wymykały się dotychczas spod ktntroli oligarchii, i wykorzy* 
stanie ich kapitałów w interesie tej oligarchii, z drugiej strony stowarzy” 
szenia te pozwalają na przeksziaicen:e poważnej masy pieniędzy putlicz- 
nych w kapitał tinansowy, którym dysponuje bezpośrednio oligarchia". 
(Economie et Politique, nr 48—49, 50—51). 

Na podobne zjawiska, przedstawiające jednak pewne specyficzne, włos- 
kie aspekty, wskazuje również Pesenti w swym rtykule poświęconym 
nowym aspektom  monolistycznej struktury gospodarki włoskiej. 
Stwierdza on na podstawie przytoczonych przez siebie materiałów: 

„.. Wydaje się rzeczą niewątpliwą, że proces akumulacji odbywa się 
w coraz większym stopniu na korzyść dominujących grup kapitału finan- 
<owego, a na niekor:yść niezależnoj średni2j produkcji, która przeżywa 
upadek z powodu niewystarczających możliwości akumulacji kapitali- 
stycznej, oraz na niekorzyść mas ludowych zmuszonych do gwałtownego 
ograniczenia spożycia i do bezrobocia..." (Rinascita, nr 2, 1958).9) 


ADWARE 
5) „Marxism To Day" — teoretyczne pismo K. P. Wielkiej Brytanii. 
6) „Rinascita"* — miesięcznik Włoskiej Partii Komunistycznej. 
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Gdy mówimy o kształtującym się nowym układzie stosunków między 
oligarchią finansową a średnią burżuazją, warto jeszcze zanotować cie- 
kawy aspekt tych stosunków, poruszony przez Jeana Dureta. Chodzi mia- 
nowicie o to, że podporządkowywanie średnich przedsiębiorstw kapita- 
łowi finansowemu nie oznacza na ogół jego zdaniem ich likwidacji. 


,„„. Wielki kapitał ma swoje powody, aby zezwolić niektórym spośród 
nich (słabszych przedsiębiorstw — W. L.) na jakie takie utrzymywanie się 
przy życiu. W razie gwałtownego pogorszenia się koniunktury właśnie te 
drobne i średnie przedsiębiorstwa odgrywają rolę bufora... Właśnie tne 
znajdują się pod pierwszym udezenie. « i ponoszą największe straty... ale 
w okresach bardziej spokojnej koniunktury spora część spośród nich "trzy- 
muje się na powierzchni..." 

Jest to bardzo wygodne dla monopoli, które powołując się na ciężką 
sytuację drobnych przedsiębiorstw mogą przeciwstawiać się podwyżkom 
płac, obniżeniu barier celnych itp., co pozwala: 


,„,„. pod pretekstem, że należy dać możliwość przeżycia droknym przed- 
siębiorstwom, zapewnić wielkim osiaganie olbrzyriiich zysków do latko- 
wych*. (Cahiers Internationaux, nr 81). 

Warto, wydaje się nam, ze względu na ciekawe reperkusje społeczne, 
zająć się bardziej szczegółowym zbadaniem, w jakim stopniu tendencja ta 
stanowi pewną ogólną prawidłowość obecnego okresu. 


SPRZECZNOŚCI KAPITALIZMU PAŃSTWOWO-MONOPOLISTYCZNEGO 


Proces wzrostu roli państwa przy panowaniu monopoli kapitalistycz- 
nych jest więc procesem nacechowanym wewnętrznymi sprzecznościami. 

„Napotyka on — mówi Max Schneider — stale opór innych grup. Drobna 
i średnia burzuazja widzą w ingerencji państwa w życie gospodarcze 
często „przyrnus%*, ich opór staje się wyrazem sprzeczności interesów 
w stosunku do kapitału monopolistycznego. Częstokroć występują rów- 
nież sprzeczności, ponieważ wewnątrz kapitału finansowego odbywa się 
wzajemna walka zarówno poszczególnych grup o podział zysków, jak też 
pomiędzy przedstawicielami różnych poglądów o wybór najkorzystniejszycn 
metod i polityki zmierzającej do ugruntowania ich panowania*. (Weg 
und Ziel, nr 5, 1958). 

Uogólniając przytaczane przez nas zjawiska i tendencje, jak też szereg 
innych Pesenti szczególną uwagę zwraca właśnie na sprzeczny charakter 
zachodzących procesów. 


„Sektory niemonopolistyczne — średnie i drobne przedsiębiorstwa ka- 
pitalistyczne — tracą więc wszelką autonomię, wszelką niczależność tech- 
niczną i ekonomiczną (istnieją oczywiście wyjątki). W sektorze produkcji 
stają się one dodatkiem, nierzadko w charaktorze podnajemców. Częściej 
są one spychane do sektorów drugo- czy trzeciorzędnvch. w których nie 
wytwarza się wartości, lecz które są uzależnione od rozwoju produkcyj- 
nego... Ale wówczas całokształt wytworzonych stosunków ekonomicznych, 
koncentracja kapitału, s: więc mażliwość kontrolowania społecznego pro- 
cesu produl'cji, konieczność zapewnienia minimalnego poziomu skoży- 
cia — wszystkie te czynniki prowadzą w coraz większym stopniu kapi- 
talistę (należy rozumieć — wielkiego — W. L.) do rozumowania i dziafania 
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klasy panującej... Natomiast drugie zjawisko (własność państwowa) sta- 
nowi zmianę, chociażby tylko formalną, stosunków własności. Oznacza 
ono przejście całych sektorów gospodarki... z własności prywatnej na 
własność państwową”. 

„Mówiąc o „kapitalizmie państwowym” należy więc moim zdaniem — 
pisze Pesenti — rozróżniać między instytucjami, które nie naruszają pry- 
watnej własności środków produkcji i stanowią tylko instrument polity- 
ki ekonomicznej, a rzeczywistym przejściem zakładów produkcyjnych, 
w których wytwarzany jest zysk, na własność państwa”. (Cahiers Inter- 
nationaux, nr 89). 

Kapitaliści zresztą bardzo wyraźnie rozumieją tę różnicę — mówi da- 
lej Pesenti. Godzą się oni chętnie na nacjonalizację instytucji użyteczno- 
ści publicznej (jak np. kas oszczędności), które nie mają charakteru pro- 
dukcyjnego i w których nie wytwarza się wartości dodatkowej. Inaczej 
ma się natomiast sprawa z nacjonalizacją w sektorze produkcyjnym. 

,„„. Gdy nacjonalizacja dotyczy poważnych gałęzi produkcji i rodzi się 
w wyniku walki klasy robotniczej przeciwko kapitałowi monopolistycz- 
nemu, jest ona zwalczana przez kapitalistów i posiada inne polityczne 
i ekonomiczne znaczenie. Niewątpliwie nawet ta „znacjonalizowana'* 
własność wsiąka w środowisko kapitalistyczne i zostaje poddana jego 
prawom, jest ona uzależniona od panującego kapitału finansowego, a więc 
od układu sił między klasą panującą a klasą robotniczą. Ale stanowi ona 
rzeczywiście zalążek przyszłości, który, nawet będąc dławiony przez pa- 
nujące środowisko kapitalistyczne, rozwija się w miarę, jak upaństwowio- 
ny sektor rośnie ilościowo (pod warunkiem, że wzrost ten jest wynikiem 
walki klasowej). Zalążck ten więc może sprzyjać w pewnym stopniu 
zmianom jakościowym. 

„W gruncie rzeczy posiadanie bezpośrednie i posiadanie przez pośred- 
ników — to nie to samo. Prawda ta jest jednakowo ważna dla kapitalisty, 
jak i dla klasy robotniczej..." W zjnwisku „kapitalizmu państwov'ego ma- 
my więc do czynienia ze współistnieniem rozmaitych elementów posiada- 
jących różne cechy charakterystyczne'". (Cahiers lnternationaux, nr 89). 

Poglądy Pesentiego znajdują swoje potwierdzenie w konkretnych fak- 
tach przytoczonych we wspomnianym już artykule Fiirnberga. Pokazuje 
on, iż wielki kapitał austriacki, który w bardzo specyficznej sytuacji hi- 
storycznej (po zakończeniu wojny) musiał się zgodzić na upaństwowie- 
nie poważnych sektorów gospodarki narodowej, od szeregu lat, od czasu 
umocnienia swoich pozycji, prowadzi zaciekłą walkę o reprywatyzację 
tego przemysłu i przeciwko dalszym nacjonalizacjom mimo korzyści, któ- 
re z nich potrafi ciągnąć. Z ciekawej i szczegółowej analizy przyczyn ta- 
kiego stanowiska dokonanej przez Kiirnberga zacytujemy tylko dwa mo- 
menty. Społeczna kontrola, której w pewnym stopniu podlega upaństwo- 
wiony sektor, zmusza do szeregu ustępstw na rzecz klasy robotniczej 
i ogranicza możliwości ofensywy przeciwko placom i prawom zatrudnio- 
nvch w nim robotników. Pzecz jasna, że duży ciężar gatunkowy tego 
sektora w Austrii utrudnia kanitałowi prowadzeni? ofensywy przeciwko 
pczostałej części Flesy rcbolniczej. Drugim czynnikiem jest ,,.. fakt, że 
tak poważna część gospodarki jest upaństwowiona i kwitnie, co stanowi 
w cczach burżuazji wielkie potencjalne nicbezpieczeństwo'*. 

Przytoczone przez nas rozważania nie mają bynajmniej tylko znacze- 
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nia teoretycznego. Wynikają z nich istotne wnioski polityczne. Znajdują 
one swoje odbicie w programowych dokumentach zarówno włoskiej, jak 
i austriackiej partii komunistycznej, a ostatnio również w tezach progra- 
mowych amerykańskiej partii komunistycznej, W konkretnym układzie 
sił, istniejącym we Włoszech, stwierdza Pesenti: 

,„„.rozwinął się ostatnio kapitalizm państwowy, który obiektywnie 
mógłby wykonywać ekonomiczne funkcje antymonopolistyczne, w którym 
jednak obecnie rozszerza się dominacja klerykalna... Ale mimo to istnie- 
je obiektywny konflikt między kapitalizmem państwowym a pozostałymi 
grupami monopolistycznego kapitału finansowego". 

Istnienie tego obiektywnego konfliktu w określonym układzie sił kla- 
sowych, w razie nasilenia walki klasowej proletariatu, pozwala na wy- 
ciągnięcie wniosku, że w warunkach tych nacjonalizacja własności wiel- 
kich monopoli, a więc: 

„..ekspropriacja kapitału monopolistycznego, chociaż nie jest jeszcze 
równoznaczna z socjalizmem, może prowadzić tylko do socjalizmu, 
... W miarę tego jak pozostałości kapitalizmu nie miałyby możliwości roz- 
woju”. (Recherches Internationales). 

Nacjonalizacja, przekształcenie własności monopoli we własność pań- 
stwową, może więc w razie spełnienia szeregu warunków, o których mó- 
wią uchwały VIII Zjazdu Włoskiej Partii Komunistycznej, stać się decy- 
dującym krokiem w kierunku socjalizmu. A w walce o nacjonalizację 
wielkiej własności monopolistycznej klasa robotnicza może skupiać do- 
koła siebie nie tylko chłopów, ale również i inne klasy eksploatowane 
przez kapitał monopolistyczny. Rzecz jasna, że jeśli upaństwowienie wy- 
walczone w takich warunkach może stanowić krok ku socjalizmowi, to 
warunkiem przebudowy socjalistycznej społeczeństwa jest objęcie wła- 
dzy państwowej przez klasę robotniczą. Rozwijają ten moment zarówno 
Pesenti, jak i Furnberg, oraz wspomniane tezy amerykańskich komu- 
nistów. 

Lo Lo 
s 


Spróbowaliśmy przedstawić czytelnikowi przegląd idei, ocen i wnios- 
ków w omawianych przez nas zagadnieniach. Zrezygnowaliśmy natomiast 
świadomie ze szczegółowego referowania konkretnych materiałów i fak- 
tów, na których te wnioski się opierają. Stawialiśmy sobie raczej za za-' 
danie zapoznanie czytelnika z samą problematyką poszukiwań w tej dzie- 
dzinie i wyprowadzonymi wnioskami. Równocześnie wydaje się nam rze- 
czą celową, aby w formie jakiegoś zbiorowego wydawnictwa, czy wydaw- 
nictw, udostępnić naszemu czytelnikowi najwazniejsze marksistowskie 
prace, studia i artykuły wnoszące coś nowego do poznania zagadnień 
współczesnego kapitalizmu. 


W. L. 


INFORMACJE 


Jak prowadzona jest walka z przestępczością 
gospodarczą 


Już w okresie poprzedzającym II Zjazd 
partii zaniechano stosowania admini- 
stracyjnych metod przeciwstawiania się 
zjawisku drobnych kradzieży mienia w 
zakładach pracy, wychodząc ze Słuszne- 
go założenia, że masowe represje karne 
nie zastąpią szeroko zakrojonej akcji 
grofilaktycznej oraz potępienia tego zja- 
wiska w opinii społecznej. Następnie 
z pola widzenia organów ścigania „a- 
częły stopniowo znikać sprawy karne 
wszczynane z powodu uchylania się rol- 
ników: od obowiązkowych . dostaw, 
sprawy karne o tzw. szeptaną propa- 
gandę i wiele innych. 


Sporo jednak czasu upłynęło, zanim w 
centrum uwagi aparatu państwowego — 
podobnie jak i calego społeczeństwa — 
„znalazła się sprawa ostrego zwalczania 
przestępstw godzących w gospodarkę na- 
rodową. a więc wszelniego rodzaju na- 
dużyć, korupcji i złodziejstwa. 


W okresie do 1937 r. problem nadu- 
żyć gospodarczych traktowany był nie- 
jako marginesowo. Trudno było nawet 
zorientować się w rzeczywistych rozmia- 
rach tego problemu, gdyż ograniczenie 
jawności zyciz Rospodarczcgo i break do- 
statecznej aktywności administracji pań- 
stwowej zaciemniał prawdziwy obraz 
rzeczy. Wykrywalność przestępstw w 
poszczególnych gałęziach gospodarki na- 
rodowej ograniczały niekorzystne zmia- 
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ny w systemie organizacji aparatu kona 
troli i rewizji, które doprowadziły do 
jego uszczuplenia i do stępienia ostrza 
jego działania. 


Dopiero w okresie popaździernikowym 
wspomniany problem ujawnił się w całej 
ostrości jako zjawisko niezwykie groźe 
ne dla państwa. 


Stało się rzeczą oczywistą, że cały apa- 
rat państwowy winien skoncentrować 
swoje siły na zwiększeniu  Skuteczności 
zwalczania przestępstw gospodarczych 1 
usuwaniu ich źródeł. 


Dążąc do zwiększenia sprawności dzia- 
łania aparatu śledczo-dochodzeniowego, 
niezbędnej dla skuteczniejszego zwalcza- 
nia przestępczości w ogóle, a gospodar- 
czej w szczególności, prokuratura prze- 
prowadziła w tym czasie szereg istotnvch 
wewnętrznych  zniian  organizacyjnvch 
oraz ulepszeń dotychczasowych metod 
pracy (np. stworzenie jednolitego plonu 
nadzoru nad śledztwami l dochodzenia- 
mi na miejsce istniejących poprzednio 
pięciu pionów, opracowanie zasad dzia- 
łalności o charakterze profilaktycznym 
w oparciu o materiały śledztwa itd.). 


Wiosną 1957 r. w wyniku odbytych na 
terenie kraju szercgu narad z organami 
kontroli, rewizji i inspekcji. usprawnia 
się i zacieśnia współdziałanie prokura- 
tury z tymi organami. Nawiązana zosta- 
je także ściślejsza więż organów ściga- 


Ma ze 
biorstw. 


Tane statystyczne, ilustrujące wzrost 
liczby spraw o przestępstwa gospodar- 


służbą księgowości przedsię- 


cze, przedstawia poniższa tabela: 
Tabl. 1. Wpływ spraw o przestępstwa 
gospodarcze do prokuratury *) 
| 
0 W Sto$. do 
Rok | Kwartał | Ilość spraw osPe 
spraw 
1956 t11 45 281 41,5 
IV 41.844 39,2 
1957 I 40.833 44,2 
II 47.073 44,4 
III 41.343 41,1 
IV 51.825 41,6 
1958 I 54.239 45,2 
Il 41.545 34,7 
III 36.156 © 31,1 


Jak wynika z wyżej przedstawionych 
danych liczbowych, w ciągu 1957 r, sta- 
lć wzrastał wpływ spraw o przestępstwa 
gospodarcze osiągając punkt Szczytowy 
w pierwszym kwartale 1958 r. Należy 
ten wzrost tłumaczyć zarówno obiek- 
tywnym nasileniem popełniania prze- 
stępstw gospodarczych (które dało się 
odczud już od drugiej połowy 1956 r. ja- 
ko przejaw wykorzystywania przez ele- 
menty przestępcze i spekulacyjne axty- 
wizacji nowych dziedzin życia gospo- 


| ona 


*) Do spraw o przestępstwa gospodar- 
cze żaliczono Sprawy o kradzieże mienią 
społecznego, spekulację, łapownictwo i 
niedopełnierie obowiązków przez praco- 
wników aparatu gospodarczego, 


W celu uzyskania danych ilustrujących 
wpływ 


III kwartał 1958 r. liczbę spraw umorzo- 
nych z powodu bruku cech przestępstwa 
i przexauzanych według właściwości, Nie 
zdolano tego uczynić w odniesieniu do 
okresów na skutek braku 
rubryk w wykazach sta- 
tystycznych, Różnice stąd wynikające nie 
dynamiki wpływu 
bez znaczenia dla 
w tekście, 


darczego), jak i zwiększeniem ofensywy 
organów państwowych powołanych do 
wykrywania i ścigania przestępstw. 


Spadek wpływu spraw daje się wyraź- 
nie zauważyć w drugim i trzecim kwar- 
tale 1958 r. Gdyby Przyjąć, że aktywność 
organów, które zajmują się wykrywa- 
niem przestępstw, utrzymywała się na 
poziomie ubiegłego roku, można by zja- 
wisko spadku wykazywanego w danych 
statystycznych przypisać  faktycznemu 
zmniejszeniu się przestępczości gOspo- 
darczej. W okresie tym zaczynają źresz- 
tą niewątpliwie odnosić skutek posunię- 
cia polityczne partii i rządu, zmiany eko- 
nomiczne oraz usprawnienia organiza* 
cyjne. 


W ciągu całego 1957 r. i pierwszego 
kwartału 1958 r. wyraźnie wzrasta licz- 
ba aktów oskarżenia wnoszonych prżez 
prokuratury do sądów przeciwko spraw- 
com nadużyć i kradzieży, Dane ilustru= 
jące ten wzrost przedstawia poniższa 
tabela: 


Tabl. II. Liczba aktów oskarżenia 
i osób oskarżonych 


| GA 


Liczba aktóv Liczb 

Rok | Kwartał Oka oskarżonych 
1956 HI 16.380 21.35 
IV 16.7150 22.057 
19357 I 19.178 25.933 
II 22.506 31.5:9 
III 24.371 34.069 
IV 25.452 36.522 
1958 I 27.265 37.944 
II 19.375 33.178 
11 18.526 21.087 


Jak wynika z przedstawionych  da- 
nych statystycznych, w drugim i trzecim 
kwartale 1958 r. nastąpił znaczny spa- 


dek ogólnej ilości aktów oskarżenia, 
przy stosunkowo nicznacznym spadku 
ogólnej liczby osób pociągniętych do 


cdpowiedzialności Sądowej, Wiąże się 
to z prowadzeniem przez organy pro- 
kuratury coraz większej ilości spraw 
obejmujących większą liczbę sprawców, 
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Dla ścisłości należy nadmienić, że or- 
gany prokuratury już od wiosny 1957 r. 
coraz częściej prowadzą śledztwa w 
sprawach o poważne przestępstwa go- 
spodarcze, z których część stanowią 
tzw. „afery, obejmujące swoim zasię- 
giem wielu sprawców dokonujących 
wspólnie przestępstw o znacznych roz- 
miarach. Niektóre z tych spraw zakoń- 
czono wniesieniem do sądu aktów oskar- 


żenia z wnioskiem o rozpoznanie w try- 
bie doraźnym. 


Wpływ spraw do prokuratury w 1958 
roku o poważne przestępstwa gospodar- 
cze (w których szkoda przekracza 
20.000 zł) przedstawia poniższa tabela, 
uwzględniająca podział według gałęzi 
gospodarki narodowej, w których wy- 
rządzono szkodę: 


Tabl. III. Liczba spraw wedlug gałęzi gospodarki narodowej *) 


Na czyją Wpływ spraw 
szkodę 2 m 

Ikw. |irkw| II kw. | I kw. 
handel 740 694 392 279 _ 
przemysł 304 313 208 115 
państwowe 
gospodarstwa 
*olne 83 59 26 35 
vudownictwo 203 241 124 55 
1 ne 839 199 490 274 
Dgółem 2169 2106 1240 758 


Najwięcej spraw o poważne naduży- 
sia dotyczy dziedziny handlu, przy czym 
nadużycia największych rozmiarów wią- 
żą się z dokonywaniem zakupów ze 
źródeł  zdecentralizowanych, z zawie- 
raniem 1 wykonaniem umów o dosta- 
wy, roboty i usługi dla instytucji pań- 
stwowych oraz z realizacją skupu pło- 
dów rolnych. W latach 1957—1958 orga- 
ny prokuratury prowadziły na terenie 
kraju kilkadziesiąt śledztw dotyczących 
samych tylko afer dokonywanych w 
związku z kontraktacją oraz skupem lnu 
i konopi, przy czym łączna szkoda w 
tych sprawach przekroczyła kwotę 40 
milionów zł. Środki zaradcze przedsię- 
wzięte przez władze państwowe, zwłasz- 
cza w 1958 r., usuwają niebezpieczeń- 
stwo powtórzenia się w tak znacznych 
rozmiarach przestępstw tej kategorii. 
Zmniejszanie się liczby afer ta::że in- 
nych kategorii, znajdujące odzwiercie- 
dlenie w tabeli, należy również trakto- 


*; "rabela nie przedstawia w odrebnej 
pozycji spraw o afery „łapownicze”, 
gdyż w przeważającej ilości przypad- 
ków wiążą się one z innymi naduży- 
ciami. 
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Liczba aktów oskarżenia | Liczba osób objętych 


aktem oskarżenia 


l1kw.| nmikw. |Ikw. |ilkw. | III kw. 

256 212 766 776 703 

112 67 409 283 350 

31 22 109 116 97 

72 30 167 261 103 

295 204 643 715 509 

"766 555 2094 2151 1762 
wać jako rezultat działania zespołu 
środków przedsięwziętych przez partię 

i rząd. 

Zwiększona operatywność organów 


kontroli i ścigania pociąga — siłą rze- 
czy — za sobą wzrost liczby osób ska- 
zanych przez sądy. Ilustracją tego jest 
poniższa tabela: 


Tabl. IV. Liczba osób skazanych w 
okresie od 1 stycznia 1957 r. do 30 czerw- 


ca 1958 r. za najważniejsze rodzaje 
przestępstw gospodarczych 

Sąd Sąd 

Rok Kwartał waje wadzieńe sowiatówe 
1957 I 337 12.618 
II 355 14.708 
III 358 13.765 
IV 645 19.793 
1958 I 593 21.491 
Il 898 25.402 


Wiaz ze wzrostem aktywności w dzia- 
łaniu organów kontroli, rewizji i in- 
spekcji oraz ostrości i operatywności 
działania organów ścigania daje się 
zauwazyć w |iatach 1557—1958 stopnio- 
we zwiększanie wysiłków wszystkich 
ogniw aparatu państwowego i gospodar- 
czego, zmierzających do usuwania wa- 


runków sprzyjających popełnianiu prze- 
stępstw (można wspomnieć np. o wery- 
fikacji pracowników handlu uspołecz- 
dionego i wprowadzeniu kartoteki „man- 
towiczów''). Właściwą atmosferę wy- 
'worzoną wokół zagadnienia wałki z na- 
iużyciami i korupcją podparły uchwały 
K Plenum, przeprowadzona weryfika- 
'ja członków partii, napiętnowanie nie- 
jednokrotnie już nie tylko sprawców 
nadużyć, ale także osób odpowiedzial- 
nych za nie z tytułu służbowego obo- 
wiązku kontroli i nadzoru, a  ptze- 
jawiających karygodną pobłażliwość 
względem Sprawców, 


Dane statystyczne wykazują stopnio- 
we zaostrzanie ścigania karnego takich 
osób. I tak jeżeli w roku 1956 skiero- 
wano akty oskarżenia z art. 286 3 1 
k.k.*) przeciwko 17.193 osobom odpo- 
wiedzialnym za niedopełnienie _ obo- 
wiązku lub przekroczenie władzy (z 
których aresztowano 2.503 osoby), to w 
roku 1957 oskarżono 22.050 takich osób 
i aresztowano z nich 4.745, a w pierw- 
szym półroczu roku bieżącego odpowied- 
nio oskarżono 12.021 i aresztowano 2.127 
osób. 


Zasadnicze znaczenie dla uzyskania 
widocznych rezultatów walki z prze- 
stępczością gospodarczą ma szerokie po- 
parcie ze strony mas pracujących, wy- 
rażające się z jednej strony w licznych 
głosach domagających się potępienia 1 
surowych kar dla złodziei mienia pu- 
blicznego i łapowników, a z drugiej 
strony w coraz czynniejszym współdzia- 
łaniu w wykrywaniu nadużyć, 

To poparcie społeczeństwa oraz wy- 
siłki organów władzy panstwowej wgpły- 
nęły dodatnio na kształtowanie się sty- 
lu pracy organów zainteresowanych w 
prowadzeniu walki z zrzestępczością. Nie 
pracują one — jak dawniej — w cjsr- 
waniu.  Zacieśniło się współdziałanie, 

*) Powyższy artykuł Kodeksu Karne- 
go stanowi, iż urzędnik, który przekra- 
czając swą władzę lub nie dopełniając 
obowiązku działa na szkodę interesu pu- 


blicznego lub prywatnego — podlega ka- 
rze więzienia do lat 5. 
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synchronizacja wysiłków, dokonywana 
jest wyniana wniosków i doswiadczeń, 
czemu sprzyja w pcwnym stopriu istnie- 
nie zespołu centralnego i zespołów wo- 
jewódzkich do Spraw zwalczania nadu- 
żyć gospodarczych i spekulacji. Wnios- 
ki wysuwane przez zespoły mogą po- 
móc zwłaszcza w ujawnianiu okolicz- 
ności sprzyjających popełnianiu nadu- 
żyć i kradzieży. Na podstawie doświad- 
czenia organów prokuratury zdobytego 
w ciągu dwu ostatnich lat nasuwają 
się pewne wnioski. Oto najważniejsze 
z nich: 


1) Stworzenie warunków utrudniają- 
cych popełnianie przestępstw w jednost- 
kach gospodarki uspołecznionej j na jej 
szkodę w znacznym stopniu zależy od 
poziomu nadzoru służbowego wykony- 
wanego przez ich aparat kierowniczy 
i od uwagi, jaką ten aparat zwraca na 
owe warunki. Między innymi należy 
postulować, bv kierownicy jednostek 
analizowali każdy przypadek przestep- 
stwa ujawnionego w podległych  ied- 
nostkach, zwłaszczą poważniejszego, 1 
wyciągali z niego odpowiednie wnioski 
organizacyjne i personalne. 


2) Nie można w szczególności nadal 
tolerować, aby nie wyciągano żadnych 


konsekwencji służbowych czy admini- 
stracyjnych w stosunku do sprawców 
przestępstw, nieraz nawet po wyroku 
skazującym (obserwuje się to np. w 
jednostkach handlu uspołecznionego). 


Samo skierowanie doniesienia do orga- 
nów ścigania nie stanowi wystarczają- 
cej reakcji na ujawnione nadużycia. 


3) Prokuratura kieruje do odpowied- 
nich jednostek wieje pisemnych wystą- 
pień profilaktycznych opartych na wy- 
nikach śledztwa (rocznie około 1.000 w 
skali krajowej. Ww licznych jednak 
przypadkach są one bezowocne. Czas 
najwyższy skończyć z pobłażliwością, a 
nieraz po prostu obojętnością wykazywa- 
ną przez szereg ogniw aparatu państwo- 
wego czy gospodarczego wobec wnios- 
ków bądź zaleceń władz powołanych do 
ścigania Przestępstw, 


4) Złożoność struktury organizacyjnej 
wielu jednostek gospodarczych, centra- 
dżacja decyzji, wielość i brak syńchro- 
nlżacji przepisów, niedostateczne okre- 
śleńie 1 rozgranicżónie zakresu kompe- 
teńcji poszczególńych komórek organi- 
zacyjnych czy osób nie tylko utrudnia 
wyciąganie względeh nich ewentual- 
nych konsekwencji służbowych czy kar- 
nych, lecz w zasadzie eliminuje poczu- 
cie  odpóowiedzialności ża konkretne 
dziedziny dzialalności. Wydaje się tze- 
czą potrzebną przeanalizowanie istnie- 
jącego stanu rzeczy i wprowadzenie 
niezbędnych żmian. 

5) Do usunięcia nieprawidłowości w 
postępowaniu pracowników gospodarki 
uśpołecznionej (kióre sprzyjają poreł< 
nianiu przestępstw) potrzebne jest sto+ 
sowanie — jak już poprżednio. ŻAZhA- 
czono = obok sankcji karnych lub hies 
żależnie od nich przede wszystkim wła- 
ściwych konsekwencji służbowych. Dla- 
tego też konieczne jest wprowadzenie 
ógólnych i jednolitych przepisów 6 od- 
powiedzialności dyscyplinarnej pracó- 
wników państwowego aparatu admini- 
stracyjnego ł gospódarczego (dla uży- 
skania tych efektów wychowawczych 1 
żapobiegawczych, jakie daje stosowanie 
środków dyscyplinarnych). 

6) Należy położyć nacisk na jakość 
pracy organów kontroli, ilość bowiem 
kontroli jest w poszczególnych  gałę- 
zióch gospódarki wystarczająca. Tysią- 
ce przeprowadzonych kontroli (inspek- 
cji, rewizji, inwentaryzacji i remanen- 
tów) nie daje jednak właściwych rezul- 
tatów, ponieważ część aparatu, który 
dokonuje tych kontroli, nie podchodzi 
odpowiednio ostro do  stwierdzońych 
uchybień lub nie wyciąga w żwiązku 
2 nimi właściwych wniosków. Należy 
zatem sprawdzić przydatność  Szeftgu 
pracowników żatrudnionych w aparacie 
kontroli. 

7) Popełnianie szeregu przestępstw go- 
spodarczych można uniemożliwić bądż 
poważnie utrudnić przez prawidłowe 
funkcjonowanie księgowości. Bardzo po- 
ważną rólę odgrywa tu właściwy dobór 
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i służbowe usytuowanie głównych i star- 
szych księgowych. Wydaje się, że nale- 
ży dążyć do podniesienia rangi zawodu 
księgowego (ewentualnie np. wprowa- 
dzić egzamin państwowy dla kandy- 
datów na stanowisko głównego księgo- 
wego itp.). 

8) Dla przyśpieszenia i uproszczenia 
ścigania w sprawach o zagarnięcie mie- 
nia społecznego nieznaczhej wartości (w 
szczególności drobnych kradzieży w za* 
kładach pracy) oraz dla uczynienia tych 
zagarnięć . nieopłacalnymi należałoby 
wprowadzić możliwość orzekania w 
trybie  karno-administracyjnym kary 
grzywny i odpowiedniej nawiązki (sta- 
nowiącej wielokrotność wartości zagar- 
niętego mienia) w stosunku do osób, 
które po raz pierwszy dopuściły się 
drobnej kradzieży mienia społecznego. 

Realizacja tych wniosków prokuratu* 
tury, opartych na bogatym materiale 
zgromadzonym w pracy aparatu śled- 
czego, mogłaby w znacznym stopniu 
przyczynić się do zwiększenia skutecz- 
ności walki z przestępczością gokpodar- 
czą. Trudno bowiem byłoby spodziewać 
się zdecydowanej poprawy jedynie przez 
usprawnienie aparatu wykrywania i sści- 
gania oraz przez zaostrzenie represji. 
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Udzielenie odpowiedzi na pytanie, 
czy i w jakim stopniu już w chwili 
obecnej nastąpiła poprawa, nie jest rże- 
czą łatwą. Odpowiedzi tej nie można 
szukać jedynie w statystyce (która — 
jak wiadomo — nie rejestruje prze- 
stępstw nie wykrytych). Dla obiektyw- 
nej oceny nasilenia przestępczości i sku- 
tećżnośći jej zwalczania jest więc rze- 
czą *'ezbędną uwzględniać obok da- 
nych liczbowych także Innych elemen- 
tów, jak np. opińii aktywu politvczne- 
Ko I Rospodarczego w sprawie seuacji 
w poszczególnych gałęziach gospodarki 
uśpołecznionej, analizy zjawisk ekóno- 
micznych, melod działania cćlementów 
przestępczych, przyczyn ułatwiających 
dokonywanie nadużyć itp. 


Opierając się między innymi na przy- 
toczonych danych liczbówych i na wy- 
żej wymienionych elementach pomocni- 
czych można byłoby obecnie co najwy- 
zej stwierdzić, że w wyniku walki, ja- 
ką w ciągu ostatnich lat władza ludowa 
konsekwentnie prowadzi z przestępczo- 
ścią gospodarczą, nastąpiło pewne 
zmniejszenie niektórych kategorii prze- 
stępstw (np. niedoborów w handlu uspo- 
łecznionym). Wytworzońo również ko- 
rzystniejsze warunki do skuteczniejsze- 
gó zwalczania nadużyć i zapcbiegania 
im. Straty, jakie gospodarka harodowa 
ponosi z powodu nadużyć, są jednak na- 
dal bardzo poważne (o ile można sądzić 
na podstawie wykrytych przestępstw), 
a ponadto niektóre rodzaje przestępstw 
gospodarczych wykazują tendencję wzro- 
stu (np. potajemne  gorzelnictwo lub 
niektóre przestępstwa w obrocie han- 
dlowym związane z oszukiwaniem kon* 
sumentów). | 

Istotne znaczenie ma jednak fakt, że 
w wyniku dotychczasowych osiągnięć 
organów wykrywania i ścigania oraz su- 
rowszych wyroków sądowych znacanie 
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podniosło się „ryzyko dla sprawców 
nadużyć i skorumpowdnhych pracowni- 
ków państwowych. Ujawnienie szeregu 
poważnych afer „łapowniczych* i po- 
ciągnięcie do odpowiedzialności wielu 
nieuczciwych urzędników pozwala są- 
dzić, że korupcja przestaje bvć zjawis- 
kiem nie do przezwyciężenia. Hasło ele- 
mentów przestępczych i zdemoralizowa- 
nych „przez kradzież do dobrobytu" 
straciło aktualność, jaką posiadało icsz- 
cze 2 lata temu, natomiast zyskało i zy- 
skuje w szerokim zakresie prawo oby- 
watelstwa takie pojmowanie walki z 
nadużyciami, korupcją i złodziejstwem, 
którc oznacza: „przez zwalczanie prze- 
steępstw usuwanie ptzeszkód na drodze 
do dobrobytu”. Wżźrost sprawności apa- 
ratu państwowego i aktywna postawa 
uczciwych ludzi = oto przesłanki gwa- 
rantujące, iż rozwoju gospodarki naro- 
dowej i budownictwu socjalistycznego 
nie będzie opóźniała działalność ele- 
mentów przestępczych. 


TOMASZ MAJEWSKI 
Prokurator Generalnej Prókuratuty 


Odpowiedzi na pytania 


W związku z zainteresowaniem t zaniepokojeniem, jakie wywołuje sprawa obser- 
wowanych zwyżek cen, zwróciliśniy się do tow. J. Strumińskiego, przet.odniczącego 
PKC, z prośbą o wypowiedzenie sią w tej sprawie. Niżej zamieszczamy jego wyroe- 
wiedź. 


„Jak wiadomo, w latach 1957 i 1258 zmieniły się.ceny szeregu towarów. Wzrost 
cen, który nastąpił w latach 1956—1958, był dużo mniejszy od wzrostu płac i inrych 
dochodów ludności. Niemniej jednak ruchy zwyżkowe cen, zaszłe zwłaszcza w" 1057 
roku, wymagają oświetlenia. 

Zmiany cen w tym okresie wynikały z różnych powodów. 

Niektóre zmiany zmierzały do usunięcia istniejących dysproporcji w cenach 
zwłaszcza tam, gdzie poziom cen stawał się hamulcem dalszego wzrosiu produkcji. 
Za przykład takich zmian mogą służyć podwvżki cen walizek, maszynek do mięsa, 
lamp naftowych, wyrobów kamionkowych, szkła opakowaniowego, aptecznego i far- 
maceutycznego, sprzętu kanalizacyjnego i fajansu sanitarnego. Nierentowność 
produkcji tych towarów była przyczyną nieustannego ich braku na rynku. W sto- 
sunkowo krótkim okresie czasu po podniesieniu cen nastąpił potrzebny wzrost 
produkcji. 

Druga grupa zmian dotyczyła towarów nabywanych głównie przez ludność wiej- 
ską, jak nawozy sztuczne, maszyny rolnicze, materiały budowlane. Ceny tych to- 
warów od dawna były niewłaściwe. Nie pokrywały one kosztów produkcji (ma- 
teriały budowlane. nawozy sztuczne) i pozostawały w rażącej sprzeczności z cena- 
mi wolnorynkowymi produktów rolnych. Wzrost cen tych artykułów został z ned- 
wyżką zrekompensowany ludności wiejskiej przez obniżenie wymiaru dostaw obo- 
wiązkowych oraz podniesienie cen skupu. Zmiana cen wpłynęła pozytywnie na 
rozwój produkcji materiałów budowlanych, w szczególności w przemyśle drobnym. 

Trzecią grupę stanowią artykuły, do których produkcji surowcem podstawowym 
jest drewno, a więc tarcica, papier. Motywem podwyżki była konieczność ograni- 
czenia nadmiernego wyrębu lasów. 

Czwarta grupa zmian cen objęła artykuły o cenach sezonowych, nabywanych od 
chłopów w skupie wolnorynkowym (jaja, warzywa i owoce, ziemniaki). Zmiany te 
są nieuchronne. Gdyby bowiem państwo nie podnosiło w określonych miesiącach 
cen skupu, nie zakubiłoby niezbędnych ilości tych towarów. 

Do piątej grupy należą obustronne zmiany cen, pozostające w niewłaściwej do 
siebie relacji, to znaczy podwyżki jednych przy jednoczesnej obniżce innych, a więc 
zmiany cen masła, tłuszczów, cielęciny, przecierów pomidorowych, ryżu, mydła 
i niektórych innych towarów. 

Szóstą grupę tworzą zmieny cen na towary importowane. Jak wiadomo, z powo- 
du importu stosunkowo niewielkich ilości niektóre towary, jak tkaniny, obuwie, ar- 
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tykuły dziewiarskie itd, były przedmiotem masowej spekulacji. Zyski spekulan- 
tów, bardzo wysokie, osiągano przez korumpowanie aparatu handlowego. Podwyż- 
szenie cen tych iowarów, nieraz znaczne, było konieczne i osiągnęło zamierzony 
cel — zlikwidowało praktycznie spekulację w tej dziedzinie. Trzeba powiedzieć, że 
skutki tej podwyżki w pewnym tylko stopniu dotknęły konsumentów, mianowicie 
op tyle, o ile kupowali oni te towary w handlu uspołecznionym, W przeważającej 
mierze jednak konsumenci nabywali te artykuły u spekulantów na bazarach. W tej 
części podwyżka cen dotknęła nie konsunientów, lecz spekulantów, których pozba- 
wiła możliwości osiągania nielegalnych zysków. 

Ogólnie można powiedzieć, że gros podwyżek dotyczył towarów przemysłowych, 
w dużym stopniu — dóbr produkcyjnych, takich jak materiały budowlane, nawo- 
zy itp. Podwyżki cen żywności były mniejsze i często kompensowane obniżką cen 
innych artykułów. 

Odrębną sprawę stanowi podwyżka "ceny wódki, która miała na celu zahamo- 
wanie wzrostu jej konsumpcji, co — jak wiadomo — udało się osiągnąc. 

Wszystkie wyżej wymienione zmiany cen nosiły charakter kontrolowany, plano- 
wany. Zmian cen dokonano po długich dyskusjach, z ostrożnością. Spotkały się one 
w zasadzie ze zrozumieniem społeczeństwa, które zdawsło sobie sprawę z ich ko- 
nieczności (oczywiście trudno wymagać, by podwyżki cen byly popularne i przyj- 
mowane z zadowoleniem). Cbok jednak tych zmian następowaiy w* ubiegłym okre- 
sie również zmiany żywiołowe, w dużym stopniu nie kontrolowane. Dotyczy to 
przede wszystkim pewnych artykułów produkowanych przez przemysł drobny, któ. 
rych ceny ustalały nie władze centralne, lecz rady narodowe. 


Spośród zmian dokonanych przez rady narodowe nie wszystkie można uznać za 
nieuzasadnione. Trudno przecież zaponinieć, że w wielu wypadkach podrożały su- 
rowce, na przykład drewno, podrożuła robocizna na skutek zwyzki płac. Oczywiś- 
cie, musiało to w pewien sposób wpłynąć na ceny. Jezeli nawet uwzględnimy te 
wszystkie elementy, to jednak wiele zmian cen trzeba uznać za nieuzasadnione. 
Nastąpiły one wskutek nacisku przedsiębiorstw produkcyjnych, głównie spółdziel- 
czych, na przedsiębiorstwa handlowe, które obawiając się braku towarów .bra- 
ły — jak to się mówi — co się da, i to po zbyt wysokich cenach. 

W omawianym okresie wystąpiły ponadto rożne zjawiska, które formalnie nie 
będąc podwyżką cen wywołały jednak negatywny wpływ na budżety rodżin pra- 
cowniczych. Chodzi tu o utajoną podwyżkę cen, czyli wycofywanie artykułów tań- 
szych, mniej rentownych, na rzecz droższych, bardziej rentownych. Trzeba stwier- 
dzić, że poprawa asortymentu i wprowadzenie na rynek towarów wyższego rzędu, 
a zatem i o wyższej cenie, jest w dużym stopniu uzasadnione potrzebami rynku 
(na przykład wprowadzenie większej ilości tkanin czysto wełnianych czesanko- 
wych). Wzrost płac wpływa wyraźnie na zmiany popytu w lym kierunku. Nega- 
tywnie natomiast trzeba ocenić wycofywanie lub zmniejszanie produkcji tańszych 
artykułów, które są nadal poszukiwane przez konsumenta, pozbawianie go mo- 
żliwości wyboru między towarem droższym a tańszym. Tego rodzaju postępowa- 
nie, dyktowane niekiedy pogonią za wyższym obrotem i zyskiem, a więc i więk- 
szymi wypłatami z funduszu zakładowego, jest szkodliwe i powinno być ostro 
zwalczane. E 

Polityczne szkody wypływające z ukrytych podwyżek cen są bardzo poważne. 
Podważaja one zaufanie mas do polityki partii, zagrażają stabilizacji cen i są 
sprzeczne z polityką rządu. Zbyt mało jednak mówi się o ekonomicznej niewła- 
ściwości tej polityki. Siła nabywcza ludności nie zwiększyła się w sposób nieogra- 
niczony. Nieuzasadniony wzrost płac stosunkowo szybko zalkamowano, wobec cze- 
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go wyższe ceny nie znalazły w wielu wypadkach pokrycia w popycie. Dowodem 
tego jest fakt, że już w pierwszych kwartałach br. dało się odczuć przesvcenie ryaku 
w wielu brznżach. Towary zbyt drogie nie znalazły na rynku dostalecznej liczby 
nabywców. Nie znamy jeszcze dokładnie skali tego zjawiska, ale wiele przemawia 
za słusznością wysuniętej tezy. W szczególności należy tu wymienić następujące obja- 
wy dające się ostatnio zauważyć: A 

wśród towarów przecenionych przez handel w roku bieżącym znacznie większy 
w porównaniu z r. ub. jest udział towarów produkcji przemysłu drobnego niż 
kluczowego; 


niektóre przedsiębiorstwa przemysłu drobnego występują z wnioskami o obniż- 
kę cen, mimo że koszty produkcji nie zmieniły się w sposób istotny; 

w ramach weryfikacji cen w wielu województwach obniżono znacznie ceny nie- 
których artykułów, a jednak producenci dalej je wytwarzają. 

Za naszą tezą przemawia również słabszy zbyt artykułów droższych w niektó- 
rych grurach towarowych (tkaniny). Czy podwyżki cen dokonane przez władze tere- 
nowe oraz skutki zmiany asortymentu zostały uwzględnione we wskaźniku cen GUS? 

Zmiany cen dokonare w przen:yśle terenowym i spółdzielczym zostały oszacowane 
i uwzględnione we wskaźniku GUS. Również niektóre tylko zmiany ascrtymentowe 
w przemysle kluczowym zostały uwzględnione. Dokonując bowiem takiego szacunku 
trzeba za każdym razem ustalić, czy zmiana asortymentu wynikała z popytu ludności 
czy z niesłusznych pociagnieć poszczenólnych zakładów przemysłowycii, co bynajmniej 
nie jest łatwe. Trzena jednak s!wierdzić, że skala tych zmian asortynieniowych, doko- 
nanych wbrew povvtżwi ludności, mimo że w liczbach absolutnych sięga poważnych 
sura, jest stosunkuwo nieduza w porównaniu do całego naszego obrotu towarowego. 
Ruchy asortymentowe wykazują tendencję słabnącą. 


Oczywiście nic zwalnia to nikogo od obowiązku zdecydowanej walki z tym szkodli- 
wym politycznie i gospodarczo zjawiskiem. Przeciwnie, właśnie teraz istnicje najlep- 
sza możliwość zwalczania wszystkich ujemnych zjawisk w dziedzinie cen. Skutecznceść 
tej walki zależy w dużym stopniu od wzrostu aktywności w tej sprawie organizacji 
partyjnych na fabrykach, gdzie przecież występują zmiany asortymentowe. Dotyczy 
to jeszcze w większym stopniu organizacji partyjnych w spółdzieiczości i przem;,śsle 
terenowym. 

w ]958 r., zwłaszcza w drugim półroczu, zjawisko wzrostu cen zahamowano. 
Obecnie wniosków o podwyżkę cen jest mniej, natomiast obserwujemy wzrost 
liczby wniosków o ich obniżkę. Dotyczy to cen zarówno ustaionych centralnie, jak 
i przez wojewódzkie komisje cen. Świadczy to nie tylko o planowej działalności 
organów cen, ale przede wszystkim o poprawie sytuecji rynkowej. Nasycenie ryn- 
ku nie sprzyja podwyvżkom cen. Zbyt towarów został nieco zwolniony, występują 
nawet przejściowe trudności w sprzedaży niektórych towarów. W wielu branżach 
teraz towar szuka nabywcy, a nie — jak poprzednio — nabywca towaru. Nie jest 
to jeszcze zjawisko powszechne. Odczuwa się je jednak wyrażnie. Wpłynęło ono 
również namująco na proby wycofywania tańszego asortymentu. 

Świadczy o tym charakterystyczny fakt. Ceny przeciętne towarów w składach 
handlu są wyższe od przeciętnych cen towarów odbieranych z przemysłu. Na przy- 
kład średnia cena 1 m tkanin wełnianych odebranych przez handel z przemysłu 
w I półroczu br. kształtowała się okołc 172 zł, natomiast średnia cena remanentu 
tych tkanin w składach hurtowych handlu wynosiła około 250 zł. Znaczy to, że han- 
del odebrał więcej droższych tkanin z przemysłu niż może sprzedać konsumen- 
torn. Tańsze tkaniny „idą'*, droższe leżą. Przemysł nie będzie więc mógł nadal pro- 
dukować większych ilości droższych asortymentów kosztem asortymentów tan- 
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szych. Handel posiadając droższe tkaniny w składach zamówi je w mniejszej ilości, 
a przemysł będzie musiał przejść czy wrócić do produkcji artykułów tań- 
szych. Jest to odpowiedż na pytanie, w jaki m. in. sposób mogą działać bodżce ekcno- 
miczne w kierunku zwiększenia produkcji artykułów tańszych, mniej rentownych. 
Produkcja bowiem artykułów droższych bardziej rentownych ma granicę. Określa ją 
ta część siły nabywczej, którą ludność chce przeznaczyć na zakup tych artykułów, 

W 1957 r. rynek domagał się stuprocentowych tkanin czesankowych. Przemysł 
Wyprodukował te tkaniny, a Przy okazji usiłował „wepchnąć' w ogóle więcej tka- 
nin droższych. Teraz następuje nieuchronna reakcja. 

Czy wobec tego wszystkiego rola zadania planowego, rola nakazu administra- 


W warunkach monopolu produkcyjnego przedsiębiorstwa mogą bronić się na- 
wet przeciw wyraznej tendencji rynkowej, starając się opóźnic proces dostoso- 


wy sytuacji gospodarczej. Dalsze zwiększanie produkcji, wżrost wymagań konsus 
mentów, pozbycie się przez handel obawy o brak towarów utrudnią jeszcze bar- 


Rzecz jasna, że weryfikacji cen nie można traktować jako jakiejś kampanii. Musi 
ona być prowadzona systematycznie, Wydaje się jednak, że obecny okres wzrastają- 
cej równowagi rynkowej jak najbardziej do tego się nadaje, 


tego komisje otrzymają niezbędną pomoc dla wykonania nowych, powiększonych 


RZREREÓRZNCNEENONNA 


„Czy słuszne jest twierdzenie, że tezy zjazdowe zakładają wrastanie bogacza uiej- 
skiego w socjalizm ?': | 
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polityki partii na wsi na lata 1959—1965, które autor pytania krótko nazywa tezami 
zjazdowymi, poświęcono Sporo miejsca. 1 nieprzypadkowo. Chociaż bowiem jest to 
problem nienowy, różcie w poszczególnych krajach budujących socjalizm rozwiązy - 
wany, to jednak od wielu lat nam (partii) brakowało realistycznej oceny i określenia 
dróg jego rozwiązania w praktyce budownictwa socjalistycznego na naszej wsi. 


Każdy, kto zajmuje się sprawami wsi, wie, że obowiązujący przed kilku laty zakaz 
rodzinnych działów gospodarstw kapitalistycznych, zmodyfikowany później przez do- 
puszczalność zrzeczenia się gospodarki, Oraz zakaz przyjmowania do spółdzielni produk- 
cyjnych tych gospodarstw prowadził w efekcie do ich utrzymania wbrew naturalnym 
procesom rozwojowym. Nierzadko też towarzyszyło temu — w wyniku polityki 
ograniczania, niezaopatrywania w środki produkcji — bezmyślne niszczenie gospo” 
darstw bez żadnego racjonalnego, ekonomicznego 1 społecznego uzasadnienia. 


Zła więc była ta praktyka rozwiązywania problemu realnie istniejących (1 mozą- 
cych podlegać przemianom jak wszystkie inne) gospodarstw kapitalistycznych. Nie 
otwierała ona bowiem przed nimi innej niż kapitalistyczna drogi rozwoju i petry- 
fikowała je w kapitalistycznej postaci. Jednocześnie zaś nie dopuszczała praktycz- 
nie do istnienia tych gospodarstw, gdyż nie pozwalała im na kontynuowanie normal- 
nej produkcji. Życie obnażyło wszystkie sprzeczności tej praktyki 1 partia wraz ze 
zmianami w polityce rolnej wprowadziła korekty w rozwiązywaniu problemu g0SpPo- 
darstw kapitalistycznych w procesie socjalistycznej przebudowy wsi. 


Partia zdecydowanie jednak odrzuciła rozwiązanie problemu gospodarstw kapi- 
talistycznych w rolnictwie usilnie propagowane jeszcze nie tak dawno przez nie- 
których ekonomistów i publicystów. tzw. koncepcję podwójnej drogi rozwoju naszej 
wsi: spółdzielczo-socjalistycznej i pry watno-kapitalistycznej. 

„Partia nasza — czytamy w wytycznych — odrzuca kapitulanckie teorie © „trwa- 
łym współistnieniu" pomiędzy sektorem socialistycznym w mieście a drobnotowa- 
rową wsią czy też równorzędnym współistnieniu kapitalistycznegt i socjalistycznego 
kierunku rozwoju na wsi". 

Ta koncepcja „podwójnej drogi" zakładała, że dla gospodarstw biedniackich 
4 większości średniackich istnieje jedna droga rozwoju — spółdzielczo-socjalistycz- 
na, a dla istniejących gospodarstw kapitalistycznych i części gospodarstw średniac- 
kich druga — prywatno-kapitalistyczna, farmerska. Jeżeli nawet — twierdzili 
autorzy tej koncepcji — na naszej wsi wyrośnie w wyniku jej wprowadzenia w życie 
dość liczna grupa 20—25 ha gospodarstw farmerskich, socializm odniesie z tego tylko 
korzyść. Bo przecież — twierdzili — gospodarstwa te będą dawały dużą produk- 
cję, która należy do ich istoty, a poza tym w pewnym momencie staną się przecież 
socjalistyczne na skutek powiązań przez rynek i kredyt z socjalistycznym państwem. 
A jeżeli nawet mogło budzić wątpliwości. czy siła tych powiązań wystarczy dla 
socjalistycznych przeobrażeń gospodarstw farmerskich — pozostawał autorom kon- 
cepcji argument o przymusowym ich upaństwowieniu. 

Partia zdecydowanie potępiła 1 odrzuciła tę koncepcję. „Obojętność wohec stosun- 
ków klasowych — czytamy w wytycznych — hasło: „liczy się tylko produkcję" — 
w prastyce sprowadza się do klasowej polityki idncej na rękę warstwie wyzyski- 
waczy wiejskicn, a na szkodę u jększości pracują-ej wsi". 

Partia uznała tę koncepcję za oderwaną od życia i konkretnej rzeczywistości. za 
dogmatyczną tylko na opak, czyli uznała ją za przejaw rewizjonizmu nie mającego 
nic wspólnego Z polityką partii. I jeżeli można jakoś inaczej nazwać tę koncencie. 
używając przy tym sformułowań autora pytania, to można by ją właśnie określić 
jcko drogę automatycznego „wrastania bogacza wiejskiego w socjalizm". 
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Na czym więc polegają korekty w rolnej polityce partii w stosunku do gospodarstw 
kapitalistycznych w naszym rolnictwie? 

Dla ułatwienia sobie odpowiedzi na to pytanie i na sianie postawione na wstępie 
warto — wydaje się — przytoczyć ocenę pozycji kapitalistycznych gospodarstw chłop- 
skich w naszym rolnictwie oraz wnioski płynące z tej oceny, a zawarte w opubli- 
kowanych wytycznych polityki partii na wsi. 

„Liczba kapitalistycznych gospodarstw chłopskich — czytamy w wytycznych — 
uległa w Polsce wydatnemu zmniejszeniu, jak również zmnieszył się ich udział w to- 
warowej produkcji rolnictwa. Tym niemniej ich produkcja posiada pewne znaczenie 
w zaopatrywaniu kraju w artykuły spożywcze i surowce. Właściciele ich mają 
możliwość prowadzenia swej działalności gospodarczej i wykorzystania swojego 
warsztatu pracy oraz zaopatrywania się w środki produkcji niezbędne dla własne- 
go gospodarstwa. 

Podział wielkoobszarowych gospodarstw chłopskich między członków rodziny 
i oparcie ich o własną pracę stanowić może drogę ich przekształcania się w gospo- 
darstwa średnioroine. Dlatego też organa władzy ludowej nie powinny stać na prze- 
szkodzie podziałowi tych gospodarstw między dzieci właściciela, podejmujące sa- 
modzielną gospodarkę. Partia uważa za możliwy udział właścicieli gospodarstw ka- 
pitalistycznych w chłopskich organizacjach społeczno-gospodarczych, w tym również 
i spółdzielniach produkcyjnych — pod warunkiem zabezpieczenia decydującej roli 
w tych zrzeszeniach chłopom mało- i średniorolnym. 

Partia i władza ludowa zwalczać będą każdą działalność sepekulacyjną i pasożyt- 
nictwo, jak również wyzysk biedoty przez bogaczy wiejskich. Równocześnie organi- 
zować będą warunki sprzyjające coraz pełniejszemu wyzwalaniu się biedniejszych 
warstw wsi z zależności ekonomicznej, jak również wespół ze Związkiem Zawodowym 
bronić spraw robotników najemnych w indywidualnych gospodarstwach chłopskich". 

Partia uważa więc, że najbardziej skuteczną drogą walki o wzrost produkcji 
rolnej | rozwój wsi jest droga spółdzielczo-socjalistyczna. A „istotny sens polityki 
partii na wsi polega ra kojarzeniu wzrostu produkcji i ograniczaniu wyzysku w ra- 
mach indywidualnej gospodarki chłopskiej — z równoczesną stopniową socjalistyczną 
przebudową wsl''. 


Inaczej więc można powiedzieć, że partia jasno określając klasowy charakter swej 
polityki w stosunku do kapitalistycznych gospodarstw w rolnictwie, nie stwarza 
żadnych złudzeń co do trwałości i bezwzględnego, dalszego ich rozwoju jako gospo- 
darstw kapitalistycznych. Stwierdzenie jest proste. twarde i jasne. Nie może być (nie 
ma) podwójnej drogi rozwoju wsi. Nie może być (nie ma) polityki nieinterwencji 
w kształtowanie się stosunków klasowych na wsi. Jest tylko konkretna sytuacja, 
wyrażająca się istnieniem kapitalistycznych gospodarstw w rolnictwie, które powin- 
ny produkować, bo ich produkcja jest nam potrzebna i konieczna. Ale produkować 
będą te gospodarstwa nie na rozkaz, nie w wyniku administracyjnego zarządzania, 
ale przez stworzenie im niezbędnych warunków ekonomicznych 4 prawnych. I partia 
uznając ten fakt zapewnia warunki umożliwiające im produkcję. Nic więcej im nie 
gwarantuje w tym zakresie, jasno też określając swój stosunek do wszelkich z ich 
strony przejawów wyzysku, spekulacji i pasożytnictwa na pracy innych chłopów 
i społeczeństwa. Jednocześnie partia nie zakłada używania siły dla zmuszenia ich 
do porzucenia lub zrzeczenia się swych kapitalistycznych gospodarstw, ani nie za- 
mierza straszyć ciągłym przypominaniem, że „zlikwidujemy was jako klasę, gdy 
przyjdzie czas* bo nie stanowi to i nie może stanowić żadnego rozwiązania proble- 
mu. Natomiast zakłada i stwarza tym gospodarstwom warunki do wchodzenia na 
drogę spółdzielczo-socjalistycznego rozwoju, dopuszczając przyjmowanie ich do spół- 
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dzielni produkcyjnych t współpracę z innymi chłopami — posiadaczami gospodarst w 
mało- i średniorolnych — w rozmaitych zrzeszeniach i zespołach gospodarczego, 
wspólnego działania w rolnictwie. Mogą w lej społeczno-gospodarczej działalności 
produkcyjnej uczestniczyć na określonych ściśle warunkach politycznych w tej for— 
mie, w jakiej dziś istnieją, lub też — w wyniku działów rodzinnych — jako gospo— 
darstwa średniorolne. Przez dopuszczenie do działów rodzinnych obecnie istniejących 
gospodarstw kapitalistycznych i umożliwienie przystępowania ich do spółdzielni 
produkcyjnych oraz innych ogólnochłopskich zrzeszeń gospodarczych, partia stwarza 
im warunki rozwoju na drodze spółdzielczo-socjalistycznej. 

Tak więc przyjętego procesu i drogi rozwiązania problemu kapitalistycznych ga— 
spodarstw w naszym ręlnictwie nie można nazwać „wrastaniem w socjalizm'*. 
Można natomiast stwierdzić, że partia dopuszcza i zakłada „samolikwidowanie się'* 
gospodarstw kapitalistycznych w procesie budowy socjalizmu na wsi. Pozwala im 
już dziś na uczestnictwo w tym procesie i „honorową kapitulację' przed socja- 


lizmem, 
Jerzy Rasiński 


w recenzii zbioru „Pamiętnik X Pawilonu" (Nr 11 „Nowych Dróg", str. 187) pominięto 
nazwiskc redskiorów tej publikacji: Henryka J Mościckiego I Aleksandria Kozłowskiego oraz 


autora wstępu — Stanisława Ryszarda Dobrowolskiego. 


Treść rocznika „Nowych Dróg" za rok 1958 


nry 1 (103)-12 (114) 


Tezy KC PZPR na 40-lecie Komunistycznej Partii Polski 

Uchwała XI Plenum KC PZPR w sprawie niektórych zadań poli- 
tvki gospodarczej w 1958 r. 

Władysław Gomułka — Zadania organizacji partyjnych w akcji 
przed III Zjazdem partii (referat wygłoszony na XII Ple- 
num KC PZPR) 


ARTYKUŁY WSTĘPNE 


Przekształćmy rady narodowe w potężną dźwignię dalszego roz- 
woju kraju 

Sprawy codziennej pracy 

Porządkowanie gospodarki 

Praktyka decyduje 

Purtyjne zebrania sprawozdawczo-wyborcze 

W czterdziestolecie Komunistycznej Partii Polsk: 

15-lecie Ludowego Wojska Polskiego 


ARTYKUŁY 


Zofia Artymowska — W obronie republiki i demokracji 

Cz. B. — Jak przekształca się nasz system planowania i zarządzania 

J. Balcerek, L. Gilejko — Aktualne problemy samorządu robotni- 
czego w Polsce 

Juliusz Kardach — O stanie nauki historii w Polsce (w związku 
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